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1. Jak pozbyłam się negatywnego uczucia

Autorstwa Daisy, Stany Zjednoczone

W październiku 2022 roku Shelley i ja zostałyśmy wybrane na przywódczynie Kościoła. Ponieważ dopiero niedawno zaczęłyśmy praktykować i wiele zadań było dla nas czymś nieznanym, zawsze omawiałyśmy wszystkie kwestie między sobą. Po jakimś czasie nasza praca zaczęła przynosić pewne wyniki. Shelley miała stosunkowo duży potencjał. Za każdym razem, gdy przywódczyni zadawała pytania, szybko udzielała odpowiedzi. Zazwyczaj przywódczyni to do niej się zwracała i w wielu sprawach to właśnie ją w pierwszej kolejności pytała o zdanie, podczas gdy ja sprawiałam wrażenie niepotrzebnej osoby siedzącej z boku. Myślałam sobie: „Shelley ma duży potencjał, a przywódczyni ma o niej stosunkowo dobre zdanie, podczas gdy ja przez długi czas w ogóle się nie odzywam. Przywódczyni prawdopodobnie dostrzegła mój brak umiejętności i uważa, że mogę wykonywać jedynie prace pomocnicze”. Poczułam się tym nieco przybita, ale potem pomyślałam, że skoro dopiero zaczęłam praktykować i nie mam takiego dużego potencjału, to naturalne, że nie używa się mnie do ważnych prac. W ten sposób się pocieszyłam i uczucie przygnębienia zniknęło.

Jakiś czas później ilość pracy, za którą byłyśmy odpowiedzialne, wzrosła. Przydzielając zadania, przywódczyni zwracała się do nas obu, ale kiedy przychodziło do wykonywania bardziej wymagającej pracy, prosiła o to konkretnie Shelley, rzadko wymieniając moje imię. Co najwyżej mówiła na koniec: „Shelley, ty i pozostali możecie kontynuować to zadanie”. Na zewnątrz udawałam, że mnie to nie rusza, ale w środku byłam załamana: „Zawsze jestem pomijana i traktowana jako jedna z »innych«. Mam wrażenie, że dla przywódczyni w ogóle nie istnieję. Nie mogę nic zrobić. W końcu mój potencjał nie jest tak duży jak potencjał Shelley. Będę po prostu robić to, co mogę”. W rezultacie z coraz większą biernością podchodziłam do wykonywania zadań, i nie chciałam za bardzo angażować się w pracę, za którą była odpowiedzialna Shelley. Kiedy chciała ze mną coś omówić, odpowiadałam bez entuzjazmu. Czasami, gdy wszyscy z zaangażowaniem omawiali jakiś problem, czułam się jak ktoś obcy i przez całe popołudnie prawie w ogóle się nie odzywałam. Od czasu do czasu miałam jakieś pomysły, ale nie byłam pewna, czy faktycznie są dobre. Czy jeśli powiem coś nie tak, nie wyjdę na idiotkę? Po namyśle w ogóle się nie odzywałam. Przez to byłam coraz bardziej przekonana, że mam kiepski potencjał i jestem do niczego, więc nie chciałam już być odpowiedzialna za tak dużą ilość pracy. Skupiłam się wówczas na pracy przy podlewaniu. W tamtym czasie w kościele nie było lidera grupy odpowiedzialnej za podlewanie. Pomyślałam więc o siostrze Rose, która wcześniej osiągnęła już pewne rezultaty w podlewaniu nowych wierzących. Bracia i siostry stwierdzili jednak, że siostra Rose nie wywiązuje się ze swoich obowiązków i że nie nadaje się na liderkę grupy. Chciałam omówić to z Shelley, ale widząc jak bardzo jest zajęta, nie chciałam zawracać jej tym głowy, obawiając się, by nie doszła do wniosku, że skoro nie potrafię wykonać nawet tak błahego zadania, mój potencjał jest zbyt mały. Pomyślałam: „Rose ma duży potencjał i potrafi rozwiązywać problemy przez ich omówienie. Choć teraz może nie być w stanie wziąć na siebie tego obowiązku, ponieważ jest ograniczana przez męża, dzięki dodatkowym wyjaśnieniom i mojemu omówieniu, nie powinno to opóźnić pracy”. Wyznaczyłam zatem Rose na liderkę grupy odpowiedzialnej za podlewanie. Kilka dni później dowiedziałam się jednak, że Rose zrezygnowała ze swoich obowiązków i wróciła do domu z powodu ograniczeń ze strony męża. Gdy to usłyszałam, poczułam się jak sparaliżowana i pomyślałam: „To koniec. To ja ją wybrałam. Czy to nie oznacza, że nie mam rozeznania? Popełniałam błędy nawet wykonując samodzielnie niewielkie zadanie. To naprawdę straszne. Jeśli opóźni to podlewanie nowych wierzących, zakłócę pracę kościoła”. Im więcej o tym myślałam, tym gorzej się czułam; byłam przekonana, że nie potrafię niczego zrobić dobrze. Ponieważ nie miałam potencjału ani rozeznania i nie potrafiłam jasno patrzeć na sprawy, powinnam szybko zrezygnować zanim wyrządzę braciom i siostrom jeszcze większą szkodę i opóźnię pracę kościoła. Napisałam więc swoją rezygnację i wysłałam ją do przywódczyni oraz Shelley. Wkrótce potem Shelley przysłała mi następujący fragment słów Bożych: „Niezależnie od sytuacji i środowiska pracy ludzie czasami popełniają błędy i są obszary, w których ich potencjał, intuicje i perspektywy zawodzą. Jest to normalne i należy nauczyć się, jak prawidłowo sobie z tym radzić. W każdym razie, niezależnie od tego, jaką praktykę wykonujesz, powinieneś stawić czoła temu problemowi i poradzić sobie z nim prawidłowo i aktywnie. Nie popadaj w depresję, nie odczuwaj przygnębienia czy frustracji w obliczu drobnych trudności i nie daj się owładnąć negatywnym uczuciom. Nie ma takiej potrzeby, nie rób z tego wielkiej sprawy. Powinieneś natomiast od razu zastanowić się nad sobą i ustalić, czy problem tkwi w twoich umiejętnościach zawodowych lub w twoich intencjach. Zbadaj, czy twoje działania nie są pod jakimś względem nieczyste lub czy winne są pewne żywione przez ciebie pojęcia. Zastanów się nad wszystkimi aspektami. Jeśli jest to problem wynikający z braku biegłości, możesz kontynuować naukę, znaleźć kogoś, kto pomoże ci poszukać rozwiązań, lub skonsultować się z osobami zajmującymi się tą samą dziedziną. Jeśli w grę wchodzą jakieś złe intencje obejmujące problem, który da się rozwiązać za pomocą prawdy, możesz zwrócić się do przywódców kościoła lub do kogoś, kto rozumie prawdę, z prośbą o konsultację i omówienie. Porozmawiaj z nimi o stanie, w jakim się znajdujesz, i pozwól im pomóc ci się z nim uporać. Jeśli jest to kwestia dotycząca pojęć, to kiedy już się im przyjrzysz i je sobie uświadomisz, możesz je przeanalizować i zrozumieć, a następnie odwrócić się od nich i zbuntować się przeciwko nim. Czyż nie sprowadza się to tylko do tego? Przed tobą wciąż są kolejne dni, jutro słońce wzejdzie ponownie, a ty musisz dalej żyć. Ponieważ żyjesz, ponieważ jesteś człowiekiem, powinieneś dalej wykonywać swój obowiązek. Dopóki żyjesz i myślisz, powinieneś starać się wypełnić swój obowiązek i go ukończyć. Jest to cel, który nie powinien ulec zmianie przez całe życie człowieka. Bez względu na to, kiedy dojdzie do jakiejś sytuacji, bez względu na trudności, jakie napotykasz, bez względu na to, przed czym stoisz, nie powinieneś czuć się sfrustrowany. Jeśli czujesz się sfrustrowany, popadniesz w stagnację i zostaniesz pokonany. Jacy ludzie zawsze czują się sfrustrowani? Słabi i głupi” (Jak dążyć do prawdy (6), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Gdy przeczytałam słowa Boga, poczułam w środku ciepło. Bóg powiedział, że gdy ludzie wykonują swoje obowiązki, mogą być czasem zdezorientowani, popełniać błędy lub naruszać zasady z powodu braku zrozumienia prawdy. W związku z tym, gdy pojawiają się problemy powodujące straty w pracy, lub gdy ludzie są przycinani, jest to coś normalnego i należy do tego odpowiednio podejść. Najważniejsze jest wyciąganie wniosków z porażek, zastanawianie się nad sobą, okazywanie skruchy i wprowadzanie zmian. Jeżeli straty w pracy spowodowane są działaniem wynikającym ze skażonych skłonności, należy poszukiwać prawdy, aby się ich pozbyć. Jeśli praca jest nieskuteczna w wyniku braku umiejętności, należy szybko je posiąść lub skonsultować się z kimś bardziej wykwalifikowanym. Jeśli ktoś z powodu samego pojawienia się tych odstępstw lub błędów uważa, że został obnażony i w związku z tym zaczyna negatywnie myśleć, sam się ogranicza i nie chce nawet wykonywać swoich obowiązków, pokazuje, że jest głupi i słaby. Zastanawiając się nad problemami związanymi z wyborem Rose, zdałam sobie sprawę, że za bardzo przejmuję się swoją reputacją i statusem. Gdy współpracowałam z Shelley, miałam wrażenie, że wciąż pozostaję w cieniu. Chciałam samodzielnie wykonać zadanie, aby udowodnić, że posiadam pewne umiejętności. Dlatego w przypadku wyboru liderki grupy odpowiedzialnej za podlewanie, chociaż ewidentnie brakowało mi zasad i rozeznania wśród ludzi, ponieważ obawiałam się, że jeśli zapytam o zdanie braci i siostry, pomyślą, że jestem naprawdę niekompetentna, skoro nie potrafię poradzić sobie nawet z tak małym zadaniem, wybrałam Rose na podstawie swoich własnych wyobrażeń. Brakowało mi rozeznania wśród ludzi i nie kierowałam się zasadami przy ich doborze i użyciu. W rzeczywistości w domu Bożym od dawna omawia się, że wybierając i używając ludzi, powinniśmy się konsultować i pytać o zdanie tych, którzy znają ich przeszłość, aby upewnić się, że wybrane osoby mają poczucie odpowiedzialności i pewien potencjał, zanim zaczniemy je rozwijać, i że gdy tylko odkryjemy problem z daną osobą, powinniśmy natychmiast zbadać sytuację, aby ją zrozumieć. Jeśli sami tego wyraźnie nie dostrzegamy, powinniśmy porozmawiać z kimś, kto rozumie prawdę. Tylko w ten sposób możemy lepiej wybierać i używać ludzi. Jednak chcąc ochronić swoją próżność i status, awansowałam Rose zgodnie ze swoją własną wolą. Działałam arbitralnie i byłam całkowicie nieodpowiedzialna, jeśli chodzi o pracę. Teraz, gdy praca została opóźniona, powinnam szybko znaleźć sposoby na rozwiązanie problemu, a nie popadać w przygnębienie i samą siebie skreślać. W ten sposób unikałam odpowiedzialności. Byłam taka samolubna!

W trakcie zgromadzenia przeczytałam fragment słów Bożych, który bardzo mi pomógł. Bóg Wszechmogący mówi: „Jeśli posiadasz determinację, jeśli potrafisz traktować jako cele twojego dążenia odpowiedzialność i powinności, które ludzie powinni brać na siebie, rzeczy, które muszą osiągnąć osoby posiadające zwykłe człowieczeństwo, i rzeczy, które muszą osiągnąć dorośli, i jeśli do tego potrafisz udźwignąć swoje obowiązki, to bez względu na to, jaką cenę zapłacisz i jaki ból będziesz znosił, nie będziesz narzekać, a tak długo, jak uznasz to za wymagania i intencje Boga, będziesz w stanie znieść każde cierpienie i dobrze wypełniać swój obowiązek. Jaki byłby wtedy twój stan umysłu? Byłby inny; w sercu czułbyś spokój i stabilność i doświadczałbyś radości. Widzisz, starając się po prostu urzeczywistniać zwykłe człowieczeństwo i wypełniając powinności, obowiązki i misję, które ludzie o normalnym człowieczeństwie powinni brać na siebie i realizować, ludzie odczuwają w sercach spokój i radość i doświadczają przyjemności. Nie doszli nawet do punktu, w którym załatwiają sprawy zgodnie z zasadami i uzyskali prawdę, a już przeszli pewną przemianę. Tacy ludzie posiadają sumienie i rozum; to prawi ludzie, którzy potrafią pokonać każdą trudność i podjąć się każdego zadania. Są dobrymi żołnierzami Chrystusa, przeszli szkolenie i żadna trudność nie jest w stanie ich pokonać. Powiedzcie Mi, co sądzicie o takim zachowaniu? Czyż ci ludzie nie mają hartu ducha? (Mają). Mają hart ducha i inni ich podziwiają. Czy tacy ludzie nadal czuliby się sfrustrowani? (Nie). A zatem w jaki sposób pozbyli się swojej frustracji? Z jakiego powodu owa frustracja nie będzie już ich niepokoić ani nawiedzać? (To dlatego, że kochają rzeczy pozytywne i dźwigają brzemię swoich obowiązków). Zgadza się, chodzi o robienie w pracy tego, co należy. (…) Jeśli dana osoba wykonuje odpowiednią dla siebie pracę i podąża właściwą ścieżką, te uczucia nie będą się pojawiać. Nawet jeśli okazjonalnie doświadczy uczucia frustracji z powodu jakichś szczególnych przejściowych okoliczności, będzie to tylko chwilowy spadek nastroju, ponieważ ludzie żyjący w prawidłowy sposób i mający właściwe spojrzenie na egzystencję szybko te negatywne uczucia przezwyciężą. W rezultacie nie będziesz często wpadać w pułapkę frustracji. Oznacza to, że uczucia frustracji nie będą ci przeszkadzać. Możesz doświadczać przejściowych złych nastrojów, ale nie zostaniesz w nich uwięziony. Widać w tym wyraźnie, jak ważne jest dążenie do prawdy. Jeśli starasz się wykonywać odpowiednią dla siebie pracę, jeśli ponosisz odpowiedzialność, jaką powinni ponosić dorośli, i dążysz do normalnego, dobrego, pozytywnego i proaktywnego trybu życia, wówczas te negatywne uczucia się w tobie nie pojawią. Te uczucia frustracji nie dopadną cię ani do ciebie nie przylgną” (Jak dążyć do prawdy (5), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Boga poczułam się bardzo zawstydzona. Zdałam sobie sprawę, że dorośli i ci, którzy wykonują właściwą pracę, skupiają się na właściwych sprawach. Każdego dnia myślą o kwestiach związanych z ich obowiązkami, na przykład o tym, jak dobrze je wykonywać, jakie problemy wciąż się z nimi wiążą, jak lepiej wykonywać swoją pracę i tak dalej. Nawet jeśli w ich obowiązkach pojawiają się jakieś odstępstwa, błędy czy komplikacje, a oni przez chwilę czują się słabi lub przygnębieni, nie poddają się negatywnym uczuciom, ale aktywnie poszukują prawdy, aby rozwiązywać swoje problemy. Ja jednak byłam po prostu bezużyteczną osobą, która nie potrafiła udźwignąć swoich obowiązków. W obliczu pewnych komplikacji zniechęciłam się i poddałam bez odrobiny hartu ducha, jaką powinna wykazać się dorosła osoba. Co więcej, obnażyło to również, że ostatnio nie zajmowałam się tym, czym powinnam. Od czasu, gdy podjęłam się pracy kościelnej, widząc, że siostra, z którą pracowałam, w różnych aspektach jest lepsza ode mnie, miałam poczucie, że brakuje mi potencjału i jestem niedoceniana. Dlatego naprawdę liczyłam na możliwość wykazania się swoimi umiejętnościami. Kiedy przywódczyni się z nami spotykała, nieustannie obserwowałam jej mimikę i z tonu jej głosu próbowałam wywnioskować, czy mnie ceni. Gdy prosiła konkretnie mnie o wykonanie pewnej pracy, czułam się szczęśliwa; myślałam, że mnie ceni i miałam motywację, aby wykonywać swoje obowiązki. Jednak kiedy przywódczyni powierzała najważniejsze obowiązki siostrze, z którą współpracowałam, czułam się niedoceniona. Moje pragnienie reputacji i statusu sprawiało, że czułam się przygnębiona, gdy pragnienie to nie było zaspokojone. Współpracując z braćmi i siostrami, nie myślałam o swoich obowiązkach, ale o tym, na ile się ze mną zgadzają. Czasami, gdy wyraziłam swoje zdanie i nikt nie reagował, czułam się niekomfortowo. Gdy proponowali coś zupełnie innego, byłam jeszcze bardziej zniechęcona i przekonana, że mam kiepski potencjał; nie chciałam nawet brać udziału w dyskusji. Zwłaszcza w sprawie Rose, pomimo braku rozeznania, postąpiłam lekkomyślnie, zgodnie ze swoją wolą, a gdy popełniłam błąd, nie zastanowiłam się nad sobą, ale uległam negatywnym uczuciom i chciałam zrezygnować. A wszystko to dlatego, że nie przykładałam się odpowiednio do wykonywania swoich obowiązków, nieustannie goniąc za reputacją i statusem. Moje oczy i myśli koncentrowały się wyłącznie na reputacji i statusie. Kiedy ludzie mnie nie podziwiali, stawałam się zniechęcona i przygnębiona; odkładałam nawet na bok pracę kościoła. W ten sposób nie mogłam dobrze wykonywać swojego obowiązku. Takie podejście wzbudzało w Bogu pogardę. Pamiętałam, że Bóg powiedział: „Czy zwłaszcza ci, którzy obecnie wykonują swoje obowiązki w domu Bożym, mają czas, by czuć się sfrustrowani? Nie mają na to czasu. Dlaczego więc niektórzy frustrują się, wpadają w zły nastrój i czują się przybici czy przygnębieni, ilekroć napotkają coś trochę nieprzyjemnego? Chodzi o to, że nie zajmują się właściwymi rzeczami i są bezczynni” (Jak dążyć do prawdy (5), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Widząc, że bracia i siostry wokół mnie są zajęci wykonywaniem swoich obowiązków, podczas gdy ja cały czas martwię się o reputację i status, nie poszukuję prawdy, aby rozwiązać te problemy, i zamiast tego staję się coraz bardziej zniechęcona i oporna, zdałam sobie sprawę, że nie jestem kimś, kto dąży do prawdy. Gdy pomyślałam o tym, jak Shelley wspomniała, że wyniki pracy ewangelizacyjnej, za którą jest odpowiedzialna, nie są dobre, że każdy przeżywa trudności, i że naprawdę chciałaby, byśmy jednomyślnie współpracowały, aby razem pokonać te trudności, poczułam się szczególnie winna i przygnębiona. To Bóg zaaranżował dla nas tę sytuację, abyśmy wspólnie wzięły na siebie odpowiedzialność za pracę kościoła, jednak zamiast skupić się na tym, jak dobrze wykonywać swoje obowiązki, zatraciłam się w nieistotnych myślach, stałam się zniechęcona i wycofana, a nawet chciałam zrezygnować. Naprawdę brakowało mi człowieczeństwa! Modliłam się do Boga: „Boże! Jestem zbyt samolubna. W pracy kościoła jest obecnie tyle trudności, a mimo tego nie zajmowałam się właściwymi sprawami, ale codziennie rywalizowałam z siostrą. Gdy nie mogłam być od niej lepsza, stawałam się zniechęcona. W środku czułam się okropnie, pozbawiona jakichkolwiek pozytywnych celów. Nie tylko sama cierpię, ale opóźniam także pracę kościoła. Teraz jestem już świadoma swoich problemów. Chociaż nie mam zbyt dużego potencjału, powinnam zrobić, co w mojej mocy, aby harmonijnie współpracować z siostrą, a przynajmniej nie opóźniać pracy ze względu na moje podejście. Zbadaj moje serce. Jestem gotowa wyrazić skruchę!”. Od tego czasu miałam bardziej aktywne podejście do wykonywania swoich obowiązków. Zaczęłam omawiać z Shelley problemy i wspólnie z nią je rozwiązywać. W obliczu trudnych zadań, których wcześniej się bałam, modliłam się do Boga i angażowałam się na tyle, na ile mogłam. Gdy zauważyłam, że inni mają trudności z wykonywaniem swoich obowiązków, jeśli nie mogłam zbyt dużo pomóc, znajdowałam do współpracy nad rozwiązaniem problemów kogoś, kto rozumie prawdę. Czasami, chociaż przywódczyni konkretnie wyznaczyła do zadania Shelley, w ogóle o mnie nie wspominając, dopóki Shelley się ze mną komunikowała, brałam udział w wykonaniu tego zadania i oferowałam sugestie, nie dbając o to, czy przywódczyni zwróci na to uwagę, czy nie. Praktykowałam robienie różnych rzeczy przed Bogiem, skupiając się na sumiennym wykonywaniu każdego zadania, wierząc, że najważniejsze jest praktykowanie prawdy i zadowalanie Boga. Kiedy świadomie buntowałam się przeciwko swoim własnym intencjom i każdego dnia wkładałam serce w wykonywanie obowiązków, czułam się niezłomna i zaczęłam powoli uwalniać się od negatywnych uczuć.

Po jakimś czasie doświadczyłam przycinania i ponownie poddałam się negatywnym uczuciom. W tamtym czasie przywódczyni poprosiła mnie o przygotowanie pewnych materiałów. Ponieważ brakowało mi doświadczenia, współpracowałam w tej kwestii z braćmi i siostrami. Przywódczyni spodobała się wstępna wersja, ale zasugerowała dodanie w niektórych miejscach kilku szczegółów. Ucieszyłam się, że nie ma większych problemów; uznałam, że zadanie zostało dobrze wykonane, że łatwo będzie uwzględnić dodatkowe szczegóły i że dobrze będzie dodać nieco więcej treści. Nie omówiłam więc zasad z braćmi i siostrami. Niespodziewanie, gdy zmiany zostały wprowadzone, przywódczyni uznała, że nowa treść jest zbyt rozwlekła i niespójna, co jedynie ją pogorszyło. Zapytała, czy dokładnie wszystko przemyśleliśmy i dokładnie zrozumieliśmy, na czym polega problem. Następnie poprosiła innych, aby zredagowali materiały. Gdy to usłyszałam, byłam w szoku. „Chciałam to zrobić dobrze. Dlaczego wyszło, jak wyszło?”. Gdy się nad tym zastanawiałam, doszłam do wniosku, że nadal wynika to z mojego kiepskiego potencjału i płytkiego zrozumienia prawdy. Myślałam, że poradzę sobie z ogólnymi sprawami, ale gdy przyszło do pracy, która wymagała zrozumienia prawdy, nie byłam w stanie sprostać zadaniu. Nie chodzi o to, że celowo chciałam się wycofać; naprawdę miałam chęci, ale brakowało mi kompetencji. Później zaczęłam mieć wątpliwości dotyczące wspólnej pracy. Gdy zauważyłam jakieś problemy, chciałam je wskazywać, ale później się powstrzymywałam, myśląc: „Czy biorąc pod uwagę mój kiepski potencjał, potrafię w ogóle dostrzegać problemy? Czy nadaję się do tej pracy? Mam kiepski potencjał i nie mam rozeznania. W przeciwnym razie praca nie zostałaby tak źle wykonana. Lepiej, żebym nie wskazywała innym problemów”. W rezultacie znów poddałam się negatywnym uczuciom, wykonując obowiązki nie wykazywałam się inicjatywą i ciągle martwiłam się o swoją przyszłość i perspektywy. Nie byłam w stanie uspokoić swojego serca.

Aż do zgromadzenia, w trakcie którego przeczytałam fragment słów Bożych, który pomógł mi poprawić mój stan. Bóg Wszechmogący mówi: „Wszystkie pojawiające się każdego dnia sprawy, zarówno te drobne, jak i te poważne, które są w stanie zachwiać twym postanowieniem, zaprzątnąć twe serce lub ograniczyć twą zdolność do wypełniania obowiązku i robienia postępów, wymagają sumiennego uporządkowania. Powinno się je starannie zbadać i poszukiwać prawdy. Są to wszystko problemy, które muszą być rozwiązane podczas doświadczania. Niektórzy ludzie zniechęcają się, narzekają i porzucają swoje obowiązki, gdy napotkają trudności i po każdym niepowodzeniu nie potrafią znów stanąć na nogi. Wszyscy ci ludzie są głupcami, którzy nie kochają prawdy, i nie uda im się jej zdobyć nawet przez całe życie spędzone w wierze. Jakże tacy głupcy mogliby podążać za Bogiem do końca? Jeśli ta sama rzecz przydarza ci się dziesięciokrotnie, lecz ty niczego nie uzyskujesz, to jesteś mierną, bezużyteczną osobą. Ludzie przenikliwi i ci, którzy mają wysokiej próby charakter oraz mają zrozumienie duchowe są poszukiwaczami prawdy i gdyby coś przydarzyło im się dziesięć razy, to w ośmiu z tych dziesięciu przypadków potrafiliby uzyskać jakieś oświecenie, wyciągnąć jakąś naukę, zrozumieć jakąś prawdę i poczynić jakieś postępy. Gdy ta sama rzecz przydarza się dziesięć razy głupcowi, który nie ma duchowego zrozumienia, ani razu nie uzyska z tego żadnych życiowych korzyści, ani razu nie zajdzie w nim żadna zmiana i ani razu nie dojdzie do rozpoznania swojej szpetnej twarzy, a w takim przypadku jest to dla niego koniec. Za każdym razem, gdy coś mu się przydarza, taki człowiek upada, a za każdym razem, gdy upadnie, potrzebuje kogoś, kto go wesprze i uspokoi; bez wsparcia i uspokojenia nie jest w stanie się podnieść i za każdym razem, gdy coś mu się przytrafi, grozi mu upadek i upodlenie. Czy nie jest to dla niego koniec? Czy istnieją jakieś inne podstawy, by tacy bezużyteczni ludzie mogli zostać zbawieni? Boże zbawienie ludzkości jest zbawieniem tych, którzy kochają prawdę, tej części ludzi, która ma wolę i determinację, tej części, która w sercu łaknie prawdy i sprawiedliwości. Determinacja człowieka to ta część jego serca, która łaknie sprawiedliwości, dobroci i prawdy oraz jest obdarzona sumieniem. Bóg zbawia tę część ludzi i przy tym zmienia ich zepsute usposobienie, aby mogli zrozumieć i pozyskać prawdę, aby zostali obmyci z zepsucia, a ich usposobienie życiowe zostało przemienione. Jeśli nie masz w sobie tych cech, nie możesz zostać zbawiony. (…) Niektórzy ludzie czują, że ich charakter jest zbyt marny i że brakuje im zdolności zrozumienia, więc ograniczają się i czują, że bez względu na to, jak bardzo będą dążyć do prawdy, nie będą w stanie spełnić Bożych wymagań. Myślą, że choćby nie wiem, jak się starali, jest to bezużyteczne i tyle, więc zawsze są negatywnie nastawieni i w rezultacie, nawet po latach wiary w Boga, nie zdobyli żadnej prawdy. Bez wykonywania ciężkiej pracy w dążeniu do prawdy, mówisz, że twój charakter jest zbyt słaby, dajesz sobie spokój i tkwisz w zniechęceniu. Wskutek tego nie rozumiesz prawdy, którą powinieneś rozumieć, ani nie praktykujesz prawdy w zakresie swoich możliwości – czyż nie jesteś kimś, kto sam sobie przeszkadza? Jeśli zawsze mówisz, że twój charakter nie jest wystarczająco dobry, czyż nie jest to unikanie i uchylanie się od odpowiedzialności? Jeśli jesteś w stanie cierpieć, zapłacić cenę i zyskać dzieło Ducha Świętego, to niechybnie będziesz w stanie zrozumieć pewne prawdy i wejść w pewne rzeczywistości. Jeżeli nie zdajesz się na Boga i nie polegasz na Nim, a rezygnujesz bez podejmowania wysiłku, bez płacenia ceny, i po prostu się poddajesz, to jesteś do niczego i nie masz ani krzty sumienia i rozumu. Bez względu na to, czy twój charakter jest marny, czy wybitny, jeśli masz choć odrobinę sumienia i rozumu, powinieneś właściwie wykonać to, co powinieneś zrobić, powinieneś zrealizować swoją misję; bycie dezerterem jest czymś potwornym i zdradą wobec Boga. Jest czymś nieodwracalnym. Dążenie do prawdy wymaga silnej woli, a ludzie zbyt negatywnie nastawieni lub słabi nic nie osiągną. Nie będą w stanie wierzyć w Boga aż do końca, a jeśli chcą uzyskać prawdę i osiągnąć zmianę usposobienia, mają na to jeszcze mniejszą nadzieję. Tylko ci, którzy są zdecydowani i dążą do prawdy, mogą ją uzyskać i być doskonaleni przez Boga” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Gdy przeczytałam słowa Boga, odniosłam je do siebie. Zrozumiałam, że w obliczu komplikacji i porażek zawsze staję się wyjątkowo wrażliwa i zniechęcona; czuję się jak zmięta kartka papieru. W pierwszej chwili zawsze myślałam: „Niech inni się tym zajmą” lub „Mam za mały potencjał”, a następnie zrzucałam pracę na innych. Postępując w ten sposób, sprawiałam wrażenie osoby rozsądnej i samoświadomej, ale w rzeczywistości sama siebie ograniczałam i z siebie rezygnowałam. Pokazywało to tylko, że nie akceptuję i nie kocham prawdy. Kiedy stajemy w obliczu komplikacji i porażek, Bóg chce, abyśmy poszukiwali prawdy, aby rozwiązywać problemy i czynić postępy. To poprzez naszą wolę i tęsknotę za sprawiedliwością Bóg nas doskonali. Ludzie, którzy kochają prawdę i mają duży potencjał, są proaktywni. Dobrze sobie radzą z wykorzystywaniem wniosków z porażek i analizowaniem swoich braków. Potrafią także zrozumieć pewne prawdy poprzez ich poszukiwanie, zdobyć wiedzę o sobie i poczynić postępy w życiu. Tym razem, gdy doświadczyłam przycinania, nie analizowałam przyczyn mojej porażki, ale szukałam wymówek. Uznałam, że nie wynikało to z tego, że nie chciałam dobrze wypaść, ale że to mój kiepski potencjał spowodował tak wiele problemów w wykonywaniu moich obowiązków. Oznaczało to, że zrobiłam wszystko, co mogłam na miarę swoich możliwości, i nie miałam nad czym się zastanawiać. Jednak gdy się temu bliżej przyjrzeć, czy naprawdę nie miałam żadnych problemów? Kiedy przywódczyni zauważyła, że w materiałach brakuje szczegółów, nie zastanowiłam się nad tym i nie poszukałam sensownego rozwiązania, ale dodałam mnóstwo niepotrzebnych treści, kierując się swoją wyobraźnią, przez co poprawione materiały stały się zbyt długie i banalne. Nie szukałam zasad i nie zastanawiałam się nad tym, jak osiągnąć lepsze wyniki. Po prostu mechanicznie postępowałam zgodnie z regułami. Moje podejście do wykonywania obowiązków polegało jedynie na automatycznym działaniu. Powinnam szybko podsumować i zmienić swoje podejście. Już wcześniej brakowało mi potencjału, ale jeśli dodatkowo zabraknie mi proaktywnego nastawienia i za każdym razem, gdy napotkam trudności, będę się wycofywać, trudno mi będzie się poprawić.

Później zastanawiałam się, dlaczego zawsze, gdy staję w obliczu komplikacji i porażek, chcę uciekać. Po długim namyśle zrozumiałam, że przyczyną była zbyt duża troska o reputację i status i że ścieżka, którą podążałam w swojej wierze w Boga, nie była właściwa. Przypomniałam sobie fragment, w którym Bóg analizuje antychrystów. Słowa Boże mówią: „Troska antychrystów o własną reputację i status wykracza poza troskę przejawianą przez normalnych ludzi i jest częścią istoty ich usposobienia; nie jest to chwilowe zainteresowanie ani przejściowy wpływ otoczenia, lecz część ich życia, coś, co mają we krwi, a zatem ich istota. To znaczy, że we wszystkim, co robią antychryści, najważniejsze są ich reputacja i status, nic poza tym. Dla antychrystów reputacja i status są całym życiem i życiowym celem. Cokolwiek robią, pierwsze pytanie brzmi: »Jak to wpłynie na mój status? A na moją reputację? Czy zrobienie tego poprawi moją reputację? Czy mój status w oczach innych ludzi wzrośnie?«. To jest pierwsza rzecz, o jakiej myślą, co wystarczająco dowodzi, że mają usposobienie i istotę antychrystów; właśnie dlatego tak na to patrzą. Można powiedzieć, że dla antychrystów reputacja i status nie są jakimś dodatkowym wymogiem ani czymś nieistotnym, bez czego mogliby się obejść. Są częścią natury antychrystów, są w ich kościach, we krwi – są czymś wrodzonym. Antychrystom nie jest obojętne, czy posiadają reputację i status – nie taka jest ich postawa. Jaka więc ona jest? Reputacja i status są ściśle związane z ich codziennym życiem, ich codziennym stanem, tym, do czego na co dzień dążą. I tak dla antychrystów status i reputacja są ich życiem. Bez względu na to, jak i w jakim środowisku żyją, jaką pracę wykonują, do czego dążą, jakie są ich cele, jaki jest kierunek ich życia, wszystko kręci się wokół zdobycia dobrej reputacji i wysokiego statusu. Ten cel się nie zmienia; nigdy nie potrafią odsunąć takich rzeczy na bok. To jest prawdziwe oblicze antychrystów i ich istota” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg mówi, że antychryści cenią swoją reputację i status bardziej niż zwykli ludzie; że reputacja i status to coś, do czego dążą przez całe życie, oraz punkt wyjścia i cel wszystkiego, co robią. Kiedy ludzie ich podziwiają i wychwalają, są zmotywowani, aby wykonywać swoje obowiązki i gotowi zrobić wszystko. Jednak gdy tracą podziw ludzi, stają się zniechęceni i zaczynają się lenić; mają nawet poczucie, że wiara w Boga i wykonywanie obowiązków nie mają sensu. Moje poglądy na temat dążeń były takie same, jak poglądy antychrystów. Gdyby moje opinie były przez wszystkich brane pod uwagę i wdrażane w życie, mogłabym proaktywnie wykonywać pewną pracę. Jednak kiedy siostra, z którą współpracowałam, była doceniania, a ja zawsze byłam ignorowana, czułam się zagubiona i przygnębiona, tracąc motywację do wykonywania swoich obowiązków. Kiedy spotkało mnie więcej niepowodzeń, jeszcze bardziej się ograniczyłam, przekonana o tym, że nie mam potencjału i nie nadaję się do tej pracy. Chciałam uciec. Zawsze myślałam, że chcę zrezygnować, bo jestem naprawdę niekompetentna do zajmowania się tą pracą, i że świadczy to tylko o mojej samoświadomości, ale tak naprawdę wynikało to z tego, że za bardzo ceniłam swoją reputację i status. Wiedziałam, że wykonywanie tego obowiązku utrudni mi życie z podniesioną głową, i że jeśli będę kontynuowała jego wykonywanie, prawdopodobnie poniosę porażkę i jeszcze nie raz zostanę zdemaskowana, a inni przejrzą mnie na wylot. Chciałam więc wykonywać prostszy obowiązek, aby zachować swoją reputację i status. Przez cały czas, czy to wybierając obowiązek, czy miejsce nauki bądź pracy, najważniejszym kryterium było dla mnie to, czy dzięki temu dobrze wypadnę i będę się wyróżniać. Gdy ubiegałam się o przyjęcie na studia, miałam do wyboru uczelnię z dobrą specjalizacją i uczelnię ze stosunkowo gorszą specjalizacją. Wykładowcy z tej drugiej uczelni wieloktronie zachęcali mnie, abym złożyła tam papiery; miałam poczucie, że będę tam ceniona. Ostatecznie wybrałam uczelnię z gorszą specjalizacją. W trakcie studiów było tak samo. Przykładałam się do zajeć prowadzonych przez wykładowców, którzy mnie cenili, i unikałam zajęć, na których nie byłam doceniana. Przez całe swoje życie oceniałam wszystko na podstawie tego, czy mogę dzięki temu zyskać reputację i status. Podobały mi się miejsca, w których mogłam być ceniona i się wyróżniać, i unikałam miejsc, w których byłabym pomijana i upokarzana. Teraz zdałam sobie sprawę, że moja troska o reputację i status była głęboko zakorzeniona, i że stała się nieodłącznym elementem mojego życia, przez co cały czas chciałam je chronić. Na przykład, teraz doskonale wiedziałam, że bycie przywódczynią oznaczało częste demaskowanie i przycinanie, co było korzystne dla mojego zrozumienia prawdozasad i dla mojego wejścia w życie. Jednak aby zachować reputację i status, rozważałam nawet porzucenie swojego obowiązku. Zdałam sobie sprawę, że cenię sobie reputację i status bardziej niż prawdę, i że ujawniłam swoje usposobienie polegające na odczuwaniu niechęci do prawdy. Co ostatecznie bym zyskała, gdybym nadal postępowała w ten sposób? Nie mogłabym rozwijać swoich umiejętności ani czynić żadnych postępów w wejściu w życie. W rezultacie byłabym jedynie bezużyteczną osobą, którą Bóg gardzi i eliminuje. Zdałam sobie wówczas sprawę, że dążenie do zdobycia reputacji i statusu to ślepa uliczka; że muszę poszukiwać prawdy i zrezygnować z pogoni za reputacją i statusem, uwalniając się z tego stanu.

Jakiś czas później przeczytałam fragment słów Bożych i znalazłam sposób na praktykowanie. Bóg Wszechmogący mówi: „Co jest najważniejszą rzeczą, na której należy się skupić, wierząc w Boga? To, czy ktoś ma solidny, czy słaby charakter, czy ma duchowe zrozumienie lub jakiego rodzaju przycinania doświadcza – żadna z tych rzeczy nie jest ważna. Co zatem jest ważne w dzisiejszych czasach? To, w jaki sposób wkraczacie w prawdorzeczywistości. Co zaś jest najbardziej podstawową rzeczą, jaką człowiek powinien posiadać, aby to zrobić? Musi mieć szczere serce. Co to znaczy być szczerym? To znaczy nie być nieuczciwym i wykrętnym, gdy coś ci się przytrafia, nie myśleć o własnych interesach, nie knuć i nie snuć intryg wraz z innymi oraz nie prowadzić oszukańczych gierek z Bogiem. Jeśli potrafisz oszukiwać Boga i brakuje ci szczerości wobec Niego, to przepadłeś z kretesem i Bóg cię nie zbawi, więc po cóż miałbyś rozumieć prawdę? Możesz mieć duchowe zrozumienie i solidny charakter, być elokwentny i w lot pojmować różne rzeczy, wyciągać wnioski i rozumieć wszystko, co mówi Bóg, lecz jeśli pogrywasz z Nim w oszukańcze gierki, gdy coś ci się przydarza, jest to przejaw szatańskiego usposobienia, a to jest bardzo niebezpieczne. Twój charakter wówczas na nic się nie zda, bez względu na to, jak jest dobry, i Bóg cię nie zechce. Powie wtedy: »Zręcznie się wypowiadasz, masz dobry charakter, jesteś bystry i masz duchowe zrozumienie; jest tylko jeden problem – nie miłujesz prawdy«. Z tymi zaś, którzy nie miłują prawdy, są same kłopoty i Bóg ich nie chce. Człowiek niemający dobrego serca zostanie wyrzucony, tak jak przestaje się korzystać z samochodu, który ma dobrze utrzymaną karoserię, ale zepsuty silnik. Z ludźmi bywa podobnie: bez względu na to, jak dobry wydaje się być twój charakter i jak jesteś bystry, elokwentny albo zdolny, lub jak dobrze radzisz sobie z problemami, wszystko to na nic, i nie jest to kluczowa kwestia. Co zatem jest kluczowe? Chodzi o to, czy czyjeś serce miłuje prawdę. Nie chodzi o to, by słuchać tego, jak ktoś mówi, ale o to, by patrzeć na to, jak postępuje. Bóg nie zwraca uwagi na to, co mówisz lub obiecujesz przed Jego obliczem; patrzy na to, czy w tym, co robisz, jest prawdorzeczywistość. Bóg nie dba również o to, jak wzniosłe, głębokie lub wielkie są twoje czyny i nawet jeśli zrobisz jakąś błahą, drobną rzecz, to jeśli Bóg będzie widział szczerość w każdym twym postępku, powie: »Ten człowiek szczerze we Mnie wierzy. Nigdy się nie przechwalał. Postępuje stosownie do swego miejsca w świecie. A choć może nie wniósł wielkiego wkładu w dom Boży i jest słabego charakteru, jest solidny i szczery we wszystkim, co robi«. Co zawiera w sobie ta »szczerość«? Zawiera bojaźń Bożą i podporządkowanie się Bogu, a także prawdziwą wiarę i miłość; zawiera wszystko to, co pragnie widzieć Bóg. Tacy ludzie mogą wydawać się innym zupełnie niepozorni i równie dobrze mogą być kimś, kto przyrządza jedzenie lub sprząta: kimś, kto wykonuje jakiś przyziemny obowiązek. Tacy ludzie niczym się nie wyróżniają w oczach innych, nie osiągnęli niczego wielkiego i nie ma w nich niczego, co budziłoby szacunek, podziw, czy zazdrość – są po prostu zwykłymi ludźmi. A jednak jest w nich wszystko, czego wymaga Bóg, i wszystko to w nich się urzeczywistnia, oni zaś oddają to wszystko Bogu. Powiedzcie Mi, czegóż więcej Bóg pragnie? Jest z nich zadowolony” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Kiedyś przywiązywałam dużą wagę do tego, czy ktoś ma potencjał i talenty, wierząc, że tylko ludzie o dużym potencjale mogą być skutecznie użyci w domu Bożym. Kiedy wielokrotnie okazywało się, że nie mam potencjału i nie potrafię wyraźnie dostrzegać spraw, stawałam się zniechęcona i sama się ograniczałam; nie byłam nawet w stanie wykonywać zadań, które były na miarę moich możliwości. Gdy przeczytałam słowa Boże, zrozumiałam, że wierzący nie powinni skupiać się na swoim potencjale ani na tym, czy są elokwentni lub mają bystry umysł, ponieważ nie jest to coś, co Bóg ceni. Boga interesuje serce człowieka i to, czy jest ono szczere wobec Boga i pracy kościoła. Potencjał i elokwencja, którymi obdarzył mnie Bóg, nie determinują tego, czy jestem w stanie dobrze wykonywać swoje obowiązki. Jeśli jestem elokwentna i zdolna, ale uchylam się od odpowiedzialności i postępuję nieuczciwie w swojej praktyce, Bóg mną wzgardzi niezależnie od tego, jak duży jest mój potencjał. Chociaż potencjał może pomóc ludziom we właściwym wykonywaniu obowiązków, ważniejsze jest ich podejście do prawdy i obowiązków, czy mają proaktywne i kochające prawdę serce, czy potrafią poszukiwać prawdy, gdy ponoszą porażkę i zostają obnażeni, czy wyciągają wnioski ze swoich doświadczeń i czy dążą w swoim życiu do rozwoju. To są cechy, które ceni Bóg. W przeszłości ludzie posiadający talenty i potencjał również pełnili funkcję przywódców kościoła, ale wielu z nich nie wykonywało dobrze swoich obowiązków. Po jakimś czasie zapragnęli wygód i przestali wykonywać rzeczywistą pracę lub walczyli o sławę i przywileje, zakłócając pracę kościoła. Ostatecznie zostali wyeliminowani. Byli też jednak ludzie, którzy niczym szczególnym się nie wyróżniali i wydawali się nie mieć talentów ani zbyt dużego potencjału, a którzy solidnie wykonywali swoje obowiązki, poszukując we wszystkim zasad, i czynili postępy w wykonywaniu swoich obowiązków; nie byli zastępowani ani eliminowani. To pokazuje, że Bóg jest sprawiedliwy i nie osądza ludzi na podstawie ich potencjału, ale docenia to, czy dążą do prawdy i ją praktykują, oraz to, czy potrafią rzetelnie i odpowiedzialnie wykonać każdą pracę. Gdy to zrozumiałam, powiedziałam sobie w głębi duszy, że od teraz muszę się skoncentrować na swoich obowiązkach i skrupulatnie pracować; że dopóki praca będzie mi powierzana, będę ją wykonywała sumiennie i odpowiedzialnie, wkładając w nią tyle wysiłku, ile tylko mogę; i że będę osobą twardo stąpającą po ziemi i godną zaufania, która należycie wykonuje swoją pracę.

Następnie zaczęłam się koncentrować na wyciąganiu wniosków z każdej porażki, zmieniając swoje podejście za każdym razem, gdy zostałam obnażona. Wcześniej, zawsze gdy doświadczałam porażki lub przycinania, myślałam: „O rany! Przywódczyni na pewno przejrzała mnie na wylot” albo „Wszyscy pewnie myślą, że nie mam potencjału”. Kiedy pogrążałam się w takich myślach, stawałam się bardzo przygnębiona. Później zaczęłam się zastanawiać, dlaczego zostałam obnażona, jakie problemy mogę w sobie rozpoznać i jakie braki mogę nadrobić. Dzięki temu nowemu nastawieniu zaczęłam w sercu bardziej koncentrować się na właściwych sprawach. Później przez jakiś czas sukcesywnie doświadczałam przycinania, czasami z powodu niewielkiej skuteczności w działaniu, czasami za brak zrozumienia zasad w trakcie wykonywania zadań, a czasami za jednostronne spojrzenie na konkretną sprawę i brak właściwego zrozumienia. Zastanawiałam się więc nad swoimi problemami i poszukiwałam sposobów na poprawę skuteczności mojej pracy, jeśli były one powiązane z moimi umiejętnościami. Jeśli było to związane ze zrozumieniem, rozmyślałam nad moimi własnymi problemami, zastanawiając się, co jest nie tak z moim zrozumieniem, a następnie pytając o to braci i siostry, którzy rozumieją prawdę i mają doświadczenie. Kiedy tak nad tym wszystkim rozmyślałam, moje podejście do przycinania się poprawiło. Chociaż nadal czuje się czasami przygnębiona, nie pogrążam się już w tym stanie, a mój umysł nie jest już tak obciążony, gdy każdego dnia wykonuję swoje obowiązki; mogę normalnie doświadczać sytuacji, w której się znajduję.

Rozmyślając o tym czasie, kiedy poddałam się zniechęceniu i nurzałam się w nieszczęściu i zmęczeniu, zrozumiałam, że gdyby nie wskazówki w słowach Bożych, nie byłabym w stanie pozbyć się negatywnych uczuć i byłabym coraz bardziej zdegenerowana, dystansując się od Boga, a nawet tracąc moje obecne obowiązki. Z głębi serca dziękuję Bogu za to, że w chwilach największej słabości wysyłał mi za pośrednictwem otaczających mnie ludzi przypomnienia i prowadził mnie za pomocą swoich słów, pomagając mi pozostawić to uczucie za sobą. Teraz chcę po prostu się ustatkować i wykonywać swoje obowiązki najlepiej, jak potrafię.


2. Trudności z przyznaniem się do błędów

Autorstwa Kristina, Stany Zjednoczone

Sobota, 3 grudnia 2022, lekki deszcz

Przygotowując dziś kartę zadań, przypadkowo zauważyłam wideoklip, który został błędnie przydzielony do produkcji i przez to zadanie zostało wykonane dwa razy. Byłam bardzo zaskoczona. Po dokładnym sprawdzeniu dokumentu okazało się, że przed produkcją zapomniałam sprawdzić rejestry. Przypomniałam sobie, że już wcześniej dwukrotnie popełniłam ten sam błąd z tego samego powodu. Wówczas przywódczyni skrytykowała mnie za brak staranności i podsumowała przyczyny moich pomyłek, mówiąc mi, abym w przyszłości unikała popełniania tego samego błędu. Nie przypuszczałam, że znów go zrobię. Poczułam się strasznie słaba. „Jestem kierowniczką dopiero od kilku dni, a już zdążyłam popełnić taki podstawowy błąd. Jeśli przywódczyni się o tym dowie, będzie mną bardzo rozczarowana! Jak będę mogła chodzić z podniesioną głową, jeśli znów mnie przytnie i skrytykuje?”. Przypomniałam sobie również, że kilka dni wcześniej siostra Xin Jing z naszej grupy została zwolniona, ponieważ zawsze niedbale wykonywała swoje obowiązki. Wówczas omawiałam i obnażałam istotę oraz konsekwencje niedbałego wykonywania przez nią obowiązków, a tymczasem sama popełniłam fundamentalny błąd z powodu niedbalstwa. Gdyby bracia i siostry się o tym dowiedzieli, z pewnością stwierdziliby, że dobrze przekazuję słowa i doktryny, ale niedbale wykonuję swoje obowiązki i w ogóle nie mam prawdorzeczywistości, przez co nie nadaję się na kierowniczkę. Im dłużej o tym myślałam, tym bardziej niekomfortowo się czułam i żałowałam, że dokładnie wszystkiego nie sprawdziłam. Wstydziłam się przyznać przed wszystkimi do błędu, więc usunęłam poprzedni rejestr produkcji. W tym momencie przypomniało mi się zdanie ze słów Bożych: „Potajemne słowa i uczynki człowieka są zawsze przed Mym sędziowskim tronem” (Dzieło głoszenia ewangelii jest również dziełem zbawienia ludzkości, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Poczułam w sercu strach i drżenie: Bóg bada najskrytszą istotę człowieka. Nawet jeśli ukryję coś przed ludźmi, Boga nie oszukam. Jeśli ucieknę się do zwodniczości, Bóg to wyraźnie zobaczy i mnie potępi. Bardzo się przestraszyłam i szybko przywróciłam usunięty rejestr. Patrząc na niego, widziałam plamę, której nie da się usunąć, ale naprawdę nie miałam jednak odwagi przyznać się przywódczyni do błędu. Pomyślałam, że jeśli nic nie powiem, nikt się o tym nie dowie, więc szybko zamknęłam kartę zadań.

W nocy przewracałam się w łóżku z boku na bok i z niepokoju nie mogłam zasnąć. Ewidentnie popełniłam błąd, który spowodował szkody w pracy, ale udawałam, że nic na ten temat nie wiem i nie zamierzałam powiedzieć o tym przywódczyni. Byłam bezwstydną oszustką! Jakiś czas później przeczytałam następujące słowa Boże: „Bóg nie doskonali tych, którzy są podstępni. Jeśli twoje serce nie jest uczciwe – jeśli nie jesteś uczciwą osobą – to nie zostaniesz pozyskany przez Boga. Podobnie nie pozyskasz prawdy, a także nie będziesz w stanie zyskać Boga. A co to oznacza, jeśli nie zyskujesz Boga? Jeśli nie zyskujesz Boga i nie zrozumiałeś prawdy, to nie poznasz Boga, zatem w żaden sposób nie możesz stać się z Nim zgodny, a w takim razie jesteś wrogiem Boga. Jeśli jesteś niezgodny z Bogiem, to On nie jest twoim Bogiem, a jeśli Bóg nie jest twoim Bogiem, to nie możesz być zbawiony. Jeśli nie starasz się osiągnąć zbawienia, to dlaczego wierzysz w Boga? Jeśli nie możesz dostąpić zbawienia, to na zawsze pozostaniesz zaciekłym wrogiem Boga i twój wynik będzie przesądzony. Tak więc, jeśli ludzie chcą być zbawieni, muszą zacząć od uczciwości. Ostatecznie tych, którzy zostali pozyskani przez Boga, wyróżnia pewien znak. Czy wiesz, co to za znak? Jest napisane w Biblii, w Księdze Objawienia: »A w ich ustach nie znaleziono podstępu. Są bowiem bez skazy« (Obj 14:5). Kim są »oni«? Są to ci, którzy zostali zbawieni, udoskonaleni i pozyskani przez Boga. Jak Bóg opisuje tych ludzi? Jakie są cechy i przejawy ich postępowania? Są bez skazy. Nie mówią kłamstw. Zapewne wszyscy jesteście w stanie zrozumieć i pojąć, co to znaczy nie mówić kłamstw: oznacza to być uczciwym” (Sześć wskaźników rozwoju życiowego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Wszyscy ludzie mają podstępne usposobienie; różnica polega tylko na tym, jak bardzo jest ono podstępne. Nawet jeśli otwierasz serce i omawiasz swoje problemy na zgromadzeniach, czy to oznacza, że nie masz podstępnego usposobienia? Nie, ty też je masz. Dlaczego tak mówię? Oto przykład: być może jesteś w stanie otwarcie omawiać sprawy, które nie dotykają twojej pychy lub próżności, takie, których nie musisz się wstydzić oraz takie, z powodu których nikt cię nie będzie przycinał – ale gdybyś zrobił coś, co narusza prawdozasady, co mogłoby zbulwersować innych i wzbudzić w nich niesmak, czy potrafiłbyś otwarcie to omawiać na zgromadzeniach? A gdybyś uczynił coś niewyobrażalnego, byłoby ci jeszcze trudniej się otworzyć i ujawnić prawdę na ten temat. Gdyby ktoś próbował się temu przyjrzeć bliżej lub cię za to obwinić, użyłbyś wszelkich dostępnych środków, aby to ukryć, i byłbyś przerażony, że ta sprawa może zostać obnażona. Przez cały czas próbowałbyś ją ukrywać i zamiatać pod dywan. Czy to nie jest podstępne usposobienie? Może jesteś przekonany, że jeśli nie powiesz o tym głośno, to nikt się nie dowie i nawet Bóg nie będzie miał jak się o tym dowiedzieć. To błędne myślenie! Bóg bada najgłębsze zakamarki ludzkich serc. Jeśli tego nie dostrzegasz, to znaczy, że w ogóle nie znasz Boga. Podstępni ludzie oszukują nie tylko innych – ośmielają się nawet oszukiwać Boga i używać podstępnych sposobów, aby stawić Mu opór. Czy tacy ludzie mogą osiągnąć Boże zbawienie? Boże usposobienie jest sprawiedliwe i święte, a do podstępnych ludzi On czuje największy wstręt. Tak więc podstępnym ludziom najtrudniej jest osiągnąć zbawienie. Ludzie o podstępnej naturze to ci, którzy kłamią najwięcej. Posuną się nawet do okłamywania Boga i będą próbowali Go oszukać, uparcie nie okazując skruchy. Oznacza to, że nie mogą osiągnąć Bożego zbawienia” (Jedynie poznanie sześciu rodzajów zepsutego usposobienia jest prawdziwym samopoznaniem, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Porównując słowa Boga z moimi myślami i działaniami po tym, jak popełniłam błąd, zrozumiałam, że przejawiam podstępne usposobienie. Faktem było, że niedbale wykonywałam swoje obowiązki, co doprowadziło do powtórzenia tej samej pracy oraz zmarnowania zasobów ludzkich i materialnych. Powinnam być uczciwa, otwarcie przyznać się przed przywódczynią do błędu i wziąć na siebie odpowiedzialność. Bałam się jednak, że przywódczyni oraz bracia i siostry zaczną patrzeć na mnie z góry, więc postanowiłam zatuszować swój błąd, usuwając poprzedni rejestr produkcji. Myślałam, że dzięki temu nikt nie zauważy problemu. Chociaż później przywróciłam ten rejestr, wciąż nie chciałam przyznać się do błędu, mając nadzieję, że nikt go nie zauważy. Dopóki nikt by go później nie odkrył, sprawa pozostałaby niezałatwiona, a gdyby ktoś się o tym dowiedział, zawsze mogłabym powiedzieć, że wprawdzie zauważyłam błąd, ale zapomniałam o nim wspomnieć i że celowo go nie ukrywałam. W ten sposób mogłabym zatuszować swój błąd, nie wychodząc na oszustkę. Byłam taka podstępna! Istota Boga jest święta. Bóg lubi ludzi uczciwych i gardzi ludźmi podstępnymi. Pomimo świadomości, że Bóg wszystko bada, nadal byłam fałszywa i podstępna. Moje uczynki budziły w Bogu odrazę. Jeśli nie okażę skruchy i nie stanę się uczciwym człowiekiem, ostatecznie nie zostanę zbawiona, bez względu na to, jak bardzo na zewnątrz się poświęcam. Jednak przyznanie się przywódczyni do błędu było strasznie upokarzające. Bałam się, że będzie mną rozczarowana i mnie przytnie. Zabrakło mi odwagi, żeby jej o tym powiedzieć. Czułam w sercu wewnętrzny konflikt i ból.

Poniedziałek, 5 grudnia 2022, pochmurno

Minęły dwa dni. Wciąż nie mam odwagi powiedzieć przywódczyni. Przez ostatnie dwa dni rozpaczliwie chciałam wymazać to zdarzenie z pamięci. Nie musiałabym wówczas przyznawać się do błędu i narażać się na wstyd. Całkowicie oddałam się pracy, co chwilowo pomaga mi zapomnieć o tym incydencie. Jednak gdy mam chwilę wolnego czasu, nie mogę przestać o tym myśleć. Ten błąd jest niczym koszmar, o którym nie można zapomnieć. Nieważne, czy jem, sprzątam czy spaceruję, gdy o tym myślę, czuję jakby moje serce skręcało się z bólu, a w mojej głowie cały czas rozbrzmiewa oskarżycielski głos: „Nie jesteś uczciwą osobą. Nie możesz zostać zbawiona”. W nocy również nie mogę spać, a moje serce przeżywa męczarnie. Myślę o słowach Bożych: „Podsumowując, być uczciwym znaczy być szczerym w swych słowach i czynach i nie mamić ani Boga, ani człowieka. To, co mówię, jest bardzo proste, ale dla was jest niezwykle trudne. Wielu wolałoby raczej trafić do piekła niż mówić i postępować uczciwie. Nic dziwnego, że dla tych, którzy są nieuczciwi, mam w zanadrzu zgoła inne traktowanie” (Trzy przestrogi, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Kiedy dawniej czytałam te słowa Boga, do końca ich nie rozumiałam. Zastanawiałam się: „Czy naprawdę tak trudno być uczciwym człowiekiem? Bóg wyraźnie mówi, że jeśli nie staniemy się uczciwymi ludźmi, nie zostaniemy zbawieni. Ponieważ jestem świadoma konsekwencji, to aby dostąpić zbawienia i wejść do królestwa niebieskiego, powinnam mówić i postępować uczciwie według słów Bożych, bez względu na to, jakie cierpienie to za sobą pociąga. To nie powinno być trudne! Poza tym z natury jestem prostolinijna i mówię, co myślę, więc bycie uczciwą i szczerą nie powinno być dla mnie trudne”. Jednak w obliczu faktów zdałam sobie sprawę, że bycie uczciwym człowiekiem nie jest takie proste, jak mi się wydawało. Nie mam nawet odwagi przyznać się do własnego błędu. Chcąc ocalić swoją dumę i status, uciekłam się nawet do podstępów, aby zatuszować ten fakt. Choć doskonale wiem, że nie będąc uczciwą, nie mogę być zbawiona, wciąż nie chcę przyznać się do błędu. Czyż nie jestem typem osoby, o której Bóg mówi, że wolałaby zostać skazana na piekło niż być szczera? Pomimo tego, że wierzę w Boga już od ponad dziesięciu lat, wciąż nie potrafię być uczciwa w tak błahej sprawie ani otwarcie przyznać się do błędu. Nie mam za grosz prawdorzeczywistości! Czuje się strasznie zniechęcona i rozczarowana sobą. Zawsze twierdzę, że chcę praktykować prawdę, ale gdy staję w obliczu czegoś, co dotyczy mojej dumy i statusu, świadomie z tego rezygnuję. Mam zły humor i nie chcę rozmawiać z braćmi i siostrami; nieustannie mam poczucie, że nie chcę praktykować prawdy i jestem nieuczciwa, więc wstydzę się im pokazać. Ze łzami w oczach modlę się do Boga przed snem, wyrażając ból płynący prosto z serca: „Boże! Widzę, jaka jestem żałosna. Nie potrafię praktykować prawdy nawet w tak mało istotnej kwestii; nie potrafię wypowiedzieć jednego szczerego zdania ani przyznać się do błędu. Zostałam głęboko zdeprawowana przez szatana. Boże! Jestem taka zniechęcona. Nie chcę tak żyć. Proszę, zbaw mnie”.

Poniedziałek, 12 grudnia 2022, zachmurzenie z przejaśnieniami

Na początku chciałam przyznać się przywódczyni do błędu, ale gdy przyszło co do czego, wciąż czułam dość duży niepokój. Nie mogłam przestać się zastanawiać: dlaczego tak trudno mi przyznać się do błędu i powiedzieć prawdę? Co naprawdę powstrzymuje mnie od bycia uczciwą? Opowiedziałam o swoim stanie siostrze Li Tong, która przysłała mi później fragment słów Bożych. Pozwoliły mi one nieco lepiej zrozumieć tę kwestię. Bóg Wszechmogący mówi: „Jeżeli, robiąc coś, masz wolę, to możesz to zrobić dobrze w jednym posunięciu; ale jednorazowe powiedzenie prawdy bez kłamstwa nie czyni cię uczciwym raz na zawsze. Bycie uczciwym człowiekiem obejmuje zmianę usposobienia i wymaga dziesięciu lub dwudziestu lat doświadczenia. Zanim osiągniesz podstawowy poziom bycia uczciwym człowiekiem, musisz odrzucić swoje podstępne skłonności do kłamstwa i obłudy. Czy nie jest to trudne dla każdego? To ogromne wyzwanie. Bóg chce teraz udoskonalić i pozyskać grupę ludzi, a wszyscy, którzy dążą do prawdy, muszą przyjąć sąd i karcenie, próby i oczyszczenie, które mają na celu skorygowanie ich podstępnego usposobienia i uczynienie z nich ludzi uczciwych, ludzi poddanych Bogu. Nie jest to coś, co można osiągnąć jednym posunięciem; wymaga to prawdziwej wiary, a człowiek musi przejść wiele prób i wiele oczyszczania, zanim będzie mógł to osiągnąć. Gdyby Bóg cię teraz poprosił, abyś był uczciwym człowiekiem i mówił prawdę, o czymś, co dotyczy faktów, twojej przyszłości i twojego losu, a czego konsekwencje być może nie byłyby dla ciebie korzystne i inni już by cię nie podziwiali, a ty czułbyś, że twoja reputacja została zniszczona – czy w takich okolicznościach zdobyłbyś się na szczerość i potrafiłbyś mówić prawdę? Czy mógłbyś nadal być uczciwy? To jest bardzo trudne, znacznie trudniejsze niż oddanie życia. Możesz powiedzieć: »Nie chcę mówić prawdy. Wolę umrzeć dla Boga niż powiedzieć prawdę. Wcale nie chcę być uczciwą osobą. Wolę umrzeć, niż żeby wszyscy patrzyli na mnie z góry i mieli mnie za zwykłego człowieka«. Co z tego wynika? Co ludzie cenią sobie najbardziej? Tym, co ludzie cenią najbardziej jest status i reputacja – rzeczy kontrolowane przez ich szatańskie usposobienie. Życie jest kwestią drugorzędną. Gdyby sytuacja ich do tego zmusiła, zebraliby siły, by oddać życie, ale nie łatwo jest zrezygnować ze statusu i reputacji. Dla ludzi, którzy wierzą w Boga, oddanie życia nie jest najważniejsze; Bóg wymaga od ludzi, by zaakceptowali prawdę i byli prawdziwie uczciwymi ludźmi, którzy mówią to, co mają w sercu, otwierają się i całkowicie się przed innymi odsłaniają. Czy łatwo to zrobić? (Nie, nie łatwo). W rzeczywistości Bóg nie prosi cię o oddanie życia. Czy życie nie zostało ci dane przez Boga? Po co Bogu twoje życie? Bóg go nie chce. On chce, abyś mówił szczerze, abyś powiedział, kim jesteś i co myślisz w głębi serca. Czy potrafisz to wyjawić? W tym miejscu zadanie staje się trudne, a ty możesz powiedzieć: »Każ mi ciężko pracować, a będę miał na to siłę. Każ mi poświęcić cały swój majątek, a mogę to zrobić. Z łatwością mogę porzucić rodziców i dzieci, moje małżeństwo i karierę. Ale mówić to, co mam w sercu, mówić szczerze – to jedyna rzecz, której nie mogę zrobić«. Z jakiego powodu nie możesz tego zrobić? Ponieważ gdy to zrobisz, każdy, kto cię zna lub jest z tobą zaznajomiony, będzie cię postrzegał inaczej. Nie będą już patrzeć na ciebie z podziwem. Stracisz twarz, zostaniesz całkowicie upokorzony oraz przestaniesz być uczciwy i stracisz godność. Nie będziesz już miał wysokiego statusu i prestiżu w sercach innych. Dlatego w takich okolicznościach, bez względu na wszystko, nie powiesz prawdy. Kiedy ludzie się z tym spotykają, w ich sercach toczy się walka i na koniec niektórzy przełamują swoje trudności, natomiast inni nie i pozostają pod kontrolą własnego skażonego szatańskiego usposobienia oraz statusu, reputacji i tak zwanej godności. To jest trudność, czyż nie? Sama szczerość i mówienie prawdy nie są jakimś wielkim wyczynem, a jednak tak wielu dzielnych bohaterów, tak wielu ludzi, którzy przysięgli poświęcić, ponosić koszty na rzecz Boga i przeżyć dla Niego swoje życie i tak wielu, którzy mówili Bogu wzniosłe rzeczy, nie potrafi tego zrobić” (Właściwe wypełnianie obowiązków wymaga harmonijnej współpracy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Gdy przeczytałam słowa Boga, zrozumiałam, że nie mam odwagi przyznać się przywódczyni do błędu, ponieważ za bardzo cenię sobie swoją dumę i status; za bardzo przejmuję się też tym, jak postrzegają mnie inni ludzie. Od dzieciństwa uważałam, że trucizny szatana typu „Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność” czy „Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci” to mądre powiedzenia. Zawsze przywiązywałam dużą wagę do swojej dumy i statusu. Cokolwiek robię, chcę wywierać na ludziach dobre wrażenie i liczę na ich pochwały. Kiedy źle sobie radzę i tracę twarz, czuję się bardzo przygnębiona. Pamiętam, że gdy byłam w szkole, nauczyciel prosił uczniów, którzy popełnili błąd, aby podnieśli ręce. Kiedy często popełniałam błędy, miałam wrażenie, że nauczyciel i inni uczniowie pomyślą, że jestem głupia i będą się ze mnie śmiać, więc nie miałam odwagi podnieść ręki. Kiedy nauczyciel przechodził obok mnie, ukrywałam błędy, aby ich nie zobaczył. Aby zachować swoją dumę, już w młodym wieku nauczyłam się stosować sztuczki i oszukiwać. Po tym, jak uwierzyłam w Boga, zajęłam się w Kościele produkcją wideo. Wiedziałam, że ta praca wymaga wyjątkowej dbałości o szczegóły, ponieważ najmniejszy błąd mógł spowodować ogromne straty. Dlatego starałam się być jak najbardziej dokładna; chciałam, aby bracia i siostry myśleli, że jestem staranna i odpowiedzialna i żeby mieli o mnie dobre zdanie. Miałam również nadzieję, że przywódczyni mnie doceni. Zwłaszcza że niedawno powierzono mi produkcję wideoklipów i pomyślałam, że to dlatego, że wszyscy mnie akceptują i postrzegają jako poważną, odpowiedzialną i godną zaufania osobę. Kiedy więc popełniałam błędy, troszczyłam się przede wszystkim o swoją dumę i status. Obawiałam się, że jeśli przywódczyni dowie się, że zrobiłam taki podstawowy błąd, na pewno przestanie mi ufać i mnie cenić, a bracia i siostry będą patrzeć na mnie z góry, myśląc, że jestem nieodpowiedzialna i podła, co zniszczyłoby dobry wizerunek, który budowałam przez lata. Aby chronić swoją dumę i zachować dobry wizerunek w oczach innych, posunęłam się do oszustwa i podstępu i próbowałam zatuszować swój błąd. Pomyślałam nawet, żeby odsunąć tę sprawę na bok i nikomu o niej nie wspominać, mając nadzieję, że uda mi się zbagatelizować problem i wszystko ujdzie mi na sucho. Byłam taka podstępna! Doskonale wiedziałam, że Bóg wszystko bada, a mimo tego próbowałam ukryć swój błąd, pokazując, że jestem nie tylko podstępna, ale także bardzo nieprzejednana. Zrozumiałam, że moja duma i status to największe przeszkody na drodze do bycia uczciwym człowiekiem. Jeśli nie uda mi się wyrwać z niewoli i ograniczeń wynikających z mojej dumy i statusu, nigdy nie będę w stanie praktykować prawdy i w końcu zostanę wyeliminowana.

Przeczytałam też słowa Boże, które mówią: „Wiele praktycznych problemów pojawia się wtedy, gdy ludzie doświadczają bycia uczciwymi. Czasami odzywają się bez zastanowienia, popełniają błąd i mówią kłamstwo, ponieważ kierują się nieodpowiednim motywem lub mają niewłaściwy cel, lub powoduje nimi duma i próżność, w rezultacie czego muszą jeszcze więcej kłamać, aby ów błąd zatuszować. W końcu nie czują się swobodnie w głębi serca, ale nie mogą cofnąć tych kłamstw, brak im odwagi, by naprawić swoje błędy, przyznać się, że skłamali, i w ten sposób ich błędy trwają i ciągną się w najlepsze. Potem zawsze jest tak, jakby wielki głaz ciążył im na sercu; ciągle szukają okazji, by się oczyścić, przyznać do błędu i okazać skruchę, ale nigdy nie wprowadzają tego w życie. W końcu, po przemyśleniu, mówią sobie: »Zadośćuczynię w przyszłości, wypełniając swój obowiązek«. Zawsze mówią, że zadośćuczynią, ale nigdy tego nie robią. To nie jest tak proste jak zwykłe przeprosiny zaraz po tym, jak się skłamało; czy możesz zrekompensować szkody i konsekwencje ciągłego kłamania i knucia podstępów? Jeśli, czując wielką nienawiść do samego siebie, jesteś w stanie praktykować skruchę i nigdy więcej czegoś takiego nie robić, to możesz dostąpić Bożej tolerancji i miłosierdzia. Ale jeżeli tylko wypowiadasz cukrzone słówka i mówisz, że zadośćuczynisz za swe kłamstwa w przyszłości, nie czujesz jednak szczerej skruchy, a później nadal kłamiesz i oszukujesz, to jesteś straszliwie zatwardziały w swej odmowie okazania skruchy i na pewno zostaniesz wyeliminowany. (…) Dowodzi to, że oszukiwanie ludzi jest przejawem skażonego usposobienia; jest to bunt i sprzeciw wobec Boga, i jako taki przyniesie ci ból. Kiedy kłamiesz i oszukujesz, możesz mieć poczucie, że powiedziałeś coś bardzo sprytnie i taktownie, i że w żaden sposób nie zdradziłeś się z tym, że oszukiwałeś. Później jednak będziesz oskarżał sam siebie i odczuwał wyrzuty sumienia, które mogą gnębić cię przez całe życie. Jeśli będziesz celowo i świadomie kłamał i oszukiwał, aż nadejdzie dzień, w którym zdasz sobie sprawę z powagi tych spraw, poczujesz się tak, jakby nóż przeszył twoje serce i zawsze już będziesz szukał okazji do tego, by naprawić szkody. I to właśnie powinieneś zrobić, chyba że nie masz za grosz sumienia i nigdy nie żyłeś zgodnie z sumieniem, i nie masz ani krzty człowieczeństwa, charakteru czy godności. Jeśli masz choć trochę charakteru i godności, a także w pewnym stopniu świadome sumienie, to kiedy zdasz sobie sprawę, że kłamiesz i knujesz podstępy, poczujesz, że to twoje zachowanie jest niegodziwe, haniebne i podłe. Będziesz gardził sobą i znienawidzisz samego siebie, i porzucisz ścieżkę kłamstwa i oszustwa” (Jedynie uczciwy może prawdziwie żyć na podobieństwo człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Gdy przeczytałam słowa Boga, byłam głęboko poruszona. Przez ostatnie dni nikomu nie powiedziałam o błędzie, który popełniłam w wykonywaniu swoich obowiązków. Chociaż moja duma nie ucierpiała, zawsze, gdy bezczynnie siedzę, czuję nieustanne kłucie w sercu. Każdego dnia jestem przez to niespokojna i nerwowa, żle sypiam, a moje serce cierpi z powodu poczucia winy. Jestem głęboko przekonana, że nie będąc uczciwym człowiekiem, nie można zaznać spokoju i radości. Opierając się na oszustwie i pozorach, na jakiś czas ocaliłam swoją dumę, ale straciłam godność i integralność, a ból wywołany poczuciem winy jest przytłaczający. Patrząc wstecz, zdaję sobie sprawę, że kilka razy popełniłam te same błędy, ponieważ przed zrobieniem wideoklipu nie sprawdziłam poprzednich rejestrów. Gdybym postępowała zgodnie z procedurami i wszystko dokładnie sprawdziła, mogłabym całkowicie uniknąć tych błędów. Chociaż po tym, jak popełniłam dwa pierwsze błędy, przywódczyni podkreślała, jak ważne jest wypełnianie i sprawdzanie formularzy, stwierdziłam, że jest to zbyt kłopotliwe i zaryzykowałam, myśląc, że jeśli wszystkiego nie sprawdzę, nic takiego się nie stanie. Czasami, gdy byłam zajęta, pomijałam ten krok. Teraz widzę, że wykonując swoje obowiązki, byłam nie tylko niedbała, ale także arogancka, zadufana w sobie i zdecydowanie zbyt podła. Kiedy pojawiały się błędy, próbowałam je nawet tuszować; przywdziewałam maskę, udawałam, że jestem kimś innym i oszukiwałam. To takie nikczemne i bezwstydne! Zdając sobie sprawę z powagi problemu, modliłam się do Boga i wyrażałam skruchę.

Przeczytałam też kolejny fragment słów Bożych i odnalazłam ścieżkę, aby praktykować. Bóg Wszechmogący mówi: „Jedynie ludzie uczciwi mogą mieć udział w królestwie niebieskim. Jeśli nie starasz się być uczciwym człowiekiem, jeśli nie doświadczasz i nie praktykujesz w takim kierunku, aby dążyć do prawdy, jeśli nie ujawniasz własnej brzydoty i nie odsłaniasz się całkowicie, to nigdy nie będziesz mógł otrzymać dzieła Ducha Świętego i zyskać Bożej aprobaty. Bez względu na to, co robisz lub jaki obowiązek wykonujesz, musisz mieć uczciwą postawę. Bez uczciwej postawy nie możesz dobrze wykonywać swojego obowiązku. Jeśli zawsze wykonujesz obowiązki powierzchownie i nie udaje ci się niczego zrobić dobrze, powinieneś się nad sobą zastanowić, poznać siebie i otworzyć się na szczegółową autoanalizę. Następnie powinieneś poszukać prawdozasad i bardziej się starać następnym razem zamiast ulegać niedbalstwu” (Najbardziej fundamentalna praktyka bycia uczciwą osobą, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Gdy przeczytałam słowa Boga, moje serce nagle się rozjaśniło. Kiedy wykonując swoje obowiązki popełnię błąd, powinnam zastanowić się nad sobą, podsumować odstępstwa, otworzyć się, wszystko wyjawić i szczegółowo przed wszystkimi się przeanalizować, akceptując ich nadzór. Może mi to pomóc w zapobieganiu błędom w przyszłości i praktykowaniu bycia uczciwym człowiekiem. Stanowisko kierowniczki to szansa, aby móc praktykować, dana mi przez Boga. Co więcej, dom Boży nigdy nie wymagał, aby ludzie nie popełniali żadnych błędów w wykonywaniu swoich obowiązków, a tym bardziej nie będzie ich za to osądzać. Najważniejsze jest to, czy po popełnieniu błędu potrafimy szybko podsumować przyczyny, zastanowić się nad sobą, poszukiwać prawdozasad i unikać powtarzania tych samych błędów. Dopóki sposób, w jaki wykonujemy swoje obowiązki, nie jest ciągle niedbały i niereformowalny, dom Boży będzie nas odpowiednio traktował i dawał nam szanse. Ponieważ kierowałam się skażonymi skłonnościami, niedbałe wykonywanie obowiązków doprowadziło do błędów, powodując straty dla interesów kościoła. To jest fakt. Powinnam być uczciwym człowiekiem, wszystko wyjawić, przeanalizować się, skupić się na poszukiwaniu prawdy, aby pozbyć się swoich skażonych skłonności i sumiennie wykonywać swoje obowiązki. To jest postawa wyrażająca przyjęcie prawdy. Jeśli będę oszukiwać, tuszować popełnione błędy i zatajać prawdę, chowając się za fałszywym wizerunkiem, oczywiście niedbale wykonując swoje obowiązki, aby zwieść innych, może uda mi się na jakiś czas zachować dumę i status, ale problem niedbalstwa pozostanie nierozwiązany i nie będę w stanie wypełniać swoich obowiązków na odpowiednim poziomie. W ten sposób tylko robię sobie krzywdę. Nie mogę już dłużej udawać, aby chronić swoją dumę; muszę praktykować prawdę i być uczciwym człowiekiem. Myślałam o innych braciach i siostrach, którzy także mieli problemy z powtórzoną produkcją. Jako kierowniczka powinnam świecić przykładem, mówiąc otwarcie o swoich problemach, podsumowując je z innymi, poszukując ścieżki i zapobiegając popełnianiu przez innych tych samych błędów, które mogłyby zaszkodzić pracy. Myśl o tym dała mi motywację do praktykowania prawdy i odwagę, aby przyznać się do błędu.

Środa, 14 grudnia 2022, słonecznie

W trakcie zgromadzenia otwarcie opowiedziałam wszystkim o moim stanie, obnażając moje zepsucie i przyznając się do błędu. Przypomniałam też wszystkim, aby wyciągnęli z tego wnioski. Po zgromadzeniu miałam wrażenie, że w końcu pozbyłam się ogromnego ciężaru. Poczułam w sercu ulgę; doświadczyłam słodyczy i swobody, jakie daje bycie otwartym i mówienie prawdy. Wbrew moim oczekiwaniom przywódczyni nie potraktowała mnie z góry, ale omówiła ze mną słowa Boże, aby mi pomóc, co było bardzo budujące. Postanowiłam skupić się na rozwiązaniu problemu niedbalstwa w wykonywaniu moich obowiązków, abym mogła osiągać dobre rezultaty.

Dzięki temu doświadczeniu zdałam sobie sprawę, że bycie uczciwym człowiekiem nie jest takie proste, jak mi się wydawało. Nie chodzi o to, żeby być bezpośrednią i mówić bez ogródek, a tak to opacznie rozumiałam. Zostałam głęboko zdeprawowana przez szatana i mam mnóstwo skażonych skłonności, takich jak bycie fałszywą, arogancką i samolubną. Aby chronić swoją dumę i status, mogę kłamać i oszukiwać. Muszę przyjąć sąd, karcenie i przycinanie przez słowa Boże, aby przejść transformację. Przypomniałam sobie fragment słów Bożych, który wcześniej przeczytałam: „W oczach Boga bycie uczciwym człowiekiem pociąga za sobą coś więcej niż tylko zmianę w sposobie postępowania i w zachowaniu; wymaga to również istotnych zmian mentalności i poglądów na różne sprawy. Tacy ludzie nie zamierzają więcej kłamać ani oszukiwać, a ich słowa i czyny w żadnym razie nie są fałszywe ani zwodnicze. Ich słowa i czyny stają się coraz prawdziwsze, a w ich wypowiedziach jest coraz więcej szczerości. Przykładowo: gdy ktoś zapyta cię, czy dopuściłeś się danego czynu, to nawet gdyby przyznanie się do winy skutkowało biciem lub karą, ty i tak jesteś gotów powiedzieć prawdę. Nawet gdy przyznanie się do tego czynu wiąże się z poważną odpowiedzialnością, gdy grozi śmiercią lub unicestwieniem, ty i tak jesteś zdolny wyznać prawdę i jesteś gotów ją praktykować, po to by zadowolić Boga. To oznacza, że twoja postawa wobec Bożych słów stała się całkiem nieugięta. Moment nie ma znaczenia – wybór którejkolwiek z norm praktyki wymaganych przez Boga nie stanowi już dla ciebie żadnego problemu; jesteś w stanie w naturalny sposób je spełnić i wcielić w życie, nie będąc powstrzymywanym przez zewnętrzne okoliczności, bez przewodnictwa przywódców i pracowników czy poczucia, że Bóg sprawuje nad tobą nadzór. Jesteś w stanie czynić to wszystko sam bez większego wysiłku. Potrafisz zapobiegawczo przeanalizować własne zachowanie, określić, czy jest ono właściwe i zgodne z prawdą oraz czy zadowala Boga, a wszystko to nie będąc powstrzymywanym przez zewnętrzne okoliczności, a nie ze strachu przed Bożą dyscypliną czy przed wyrzutami sumienia, a już na pewno nie z obawy przed ośmieszeniem czy nadzorem ze strony innych – żaden z tych powodów nie gra roli. Wtedy to w zasadzie spełniasz normę bycia uczciwym człowiekiem w oczach Boga” (Tylko pozbywając się własnych pojęć, możesz wkroczyć na właściwą ścieżkę wiary w Boga (3), w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Wiem, że w porównaniu ze standardem uczciwego człowieka oczekiwanym przez Boga, wciąż daleko mi do ideału, ale jestem gotowa dołożyć wszelkich starań, aby sprostać wymaganiom Boga, w każdej napotkanej sytuacji praktykować Jego słowa, skupić się na szczerości i praktykować prawdę, aby być uczciwym człowiekiem.


3. Wierność obowiązkom mimo przeciwności

Autorstwa Wang Ju, Chiny

W roku 2016 wykonywałam w kościele obowiązki diakona podlewającego. W tamtym czasie przywódczyni kościoła, tyranizowana przez antychrysta, popadła w zniechęcenie. Utraciła dzieło Ducha Świętego i została zwolniona. Moja przełożona przekazała mi instrukcje, mówiąc, że antychryst w tym kościele nie został w pełni zdemaskowany, a braciom i siostrom brakowało rozeznania, więc miała nadzieję, że razem z siostrą Yang Yue będę mogła zająć się częścią pracy kościoła. Później, ponieważ miałam problemy ze zdrowiem i brakowało mi siły i energii, kościół miał zamiar powierzyć mi inne obowiązki. Zanim jednak mnie przeniesiono coś się stało. Wyższa przywódczyni poleciła mi udać się na spotkanie z kilkoma siostrami. Zjawiłam się w domu gospodarza punktualnie, jak to mam w zwyczaju, ale mimo że czekałam bardzo długo, nikt nie przyszedł. Poszłam więc do domu Yang Yue, licząc, że tam ją zastanę. Pukałam i pukałam, ale nikt nie otwierał. Poczułam się nieswojo, bałam się, że ją aresztowano. Niespodziewanie, dwa dni później, dowiedziałam się od Chen Hui, że tamtego dnia Yang Yue i dwie wyższe przywódczynie zostały zatrzymane przez policję, która cały ich dom wywróciła do góry nogami. Słysząc te straszne wieści, choć wiedziałam, że oto Bóg poddaje mnie próbie i oczyszczeniu, cała byłam roztrzęsiona. Myślałam o tym, jak tamtego dnia poszłam do Yang Yue i pukałam do drzwi, na szczęście Bóg mnie chronił i udało mi się nie wpaść w łapy policji. Tak mało brakowało!

Potem słyszałam, jak ludzie w mieście rozmawiają o tych aresztowaniach, i tak się dowiedziałam, że to była operacja na skalę krajową. W naszym mieście zmobilizowano mnóstwo uzbrojonych funkcjonariuszy, którzy robili łapanki w całym mieście i z uporem maniaka zatrzymywali wybrańców Boga. Powieszono banery na każdej ulicy i w każdej alei, na ścianach porozlepiano niedobrą propagandę. Dało się odczuć panikę, która opanowała całe miasto. Myślałam o tym, jak wielu braci i wiele sióstr pełniących obowiązki trafiło do aresztu, i o tym, że wszystkie podejrzane domy i mieszkania mogą zostać przeszukane i własność kościoła może trafić w ręce wielkiego czerwonego smoka w każdej chwili, więc musiałam szybko przenieść rzeczy należące do kościoła, a także uwikłanych w sprawę członków kościoła w jakieś bezpieczne miejsce, choć przecież policja dalej prowadziła przeszukania i obserwację. Co można było zrobić? Byłam rozgorączkowana. Gdy wróciłam do domu, moja córka wskazała ręką na swój telefon i powiedziała: „Mamo, bądź ostrożna i zostań w domu przez kilka dni. Jeden z moich klientów z sektora bezpieczeństwa publicznego przesłał mi nagranie, aresztowano już ponad siedemdziesięciu wierzących i łapanka trwa dalej”. Słysząc to, jeszcze bardziej się przestraszyłam i byłam na skraju załamania. Myślałam o tym, że Yang Yue i ja zawsze pracowałyśmy razem. Często bywałam u niej w domu, a teraz, gdy trafiła do aresztu, zastanawiałam się, czy prowadząc inwigilację, policja wpadnie na mój trop. Gdyby już coś o mnie wiedzieli, to czy nie szłabym prosto w paszczę lwa, wracając do wykonywania obowiązków? Cierpiałam już na chorobę zawodową i byłam bardzo wątła. Gdyby mnie aresztowano, nie wiem, jad długo wytrzymałabym bicie. Gdyby policja torturami próbowała coś ze mnie wycisnąć i gdybym została pobita na śmierć, czy nie straciłabym szansy na zbawienie? W myślach wracałam wciąż do nagrań z torturowanymi braćmi i siostrami, opanowywał mnie coraz większy niepokój. Zlał mnie zimny pot, byłam sparaliżowana i wyzuta z sił, nie mogłam się uspokoić. Przyszło mi do głowy, że powinnam od razu uciec od zagrożenia, schować się gdzieś i dopiero z ukrycia działać dalej. Ale potem pomyślałam o sytuacji kościoła, gdzie należało zaprowadzić porządek, i o tym, że po aresztowaniu Yang Yue to ja musiałam zająć się pracą kościoła. Musiałam polecić zagrożonym, żeby się ukryli, i musiałam też od razu przenieść gdzieś książki ze słowami Bożymi. To była ogromna odpowiedzialność. Gdybym zawiodła, szkody dla pracy domu Bożego byłyby jeszcze większe. Gdybym utraciła własny dobytek, jakoś bym to przeżyła, ale gdyby skonfiskowano książki ze słowami Bożymi, ucierpiałoby na tym życie wybrańców Boga, a tego nie sposób przeliczyć na pieniądze. Gdybym się ukryła w czasie takiego kryzysu, czy można byłoby wciąż nazywać mnie wierzącą? To byłby z mojej strony brak człowieczeństwa. Gdzie by się podziało moje poczucie odpowiedzialności? Ale nie byłam w stanie sama uporać się z tymi zadaniami. Było możliwe, że policja już mnie obserwowała. Gdyby mnie aresztowano, czy nie byłoby jeszcze mniej ludzi do wypełniania obowiązków? Wtedy nagle przypomniałam sobie, że dwie siostry, Chen Hui i Zhang Min, są gorliwymi wierzącymi i wiedzą, co to odpowiedzialność, więc im powinnam powierzyć usuwanie skutków kryzysu, a sama pracowałabym za kulisami. Wiedziały, że jestem słabego zdrowia, więc pewnie okazałyby wyrozumiałość. Dzięki temu praca kościoła nie zostałaby wstrzymana, a ja uniknęłabym niebezpieczeństwa. Wróciły do mnie wtedy słowa wyższej przywódczyni. Kazała mi przecież zająć się pracą kościoła razem z Yang Yue. Wiedziałam, że ją aresztowano, więc powinnam wziąć na siebie tę odpowiedzialność, ale bałam się zagrożenia. Chciałam uciec i ukryć się w tym czasie kryzysu, by siebie chronić. Chciałam nawet zepchnąć te trudy i zagrożenia na inne siostry. Byłam taka samolubna. Porzucałam obowiązki, a więc czyniłam zło! Nagle pomyślałam o tych słowach Boga: „To, jak traktujesz Boże zadania, jest niezwykle istotne, jest to bardzo poważna sprawa. Jeśli nie potrafisz wypełnić tego, co Bóg powierzył ludziom, to nie jesteś zdolny do życia w Jego obecności i powinieneś zostać ukarany” (Jak poznać naturę człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga natychmiast mnie przebudziły. Czułam się winna i żałowałam, że miałam takie myśli. Jak mogłabym zrzucić na innych moje posłannictwo dla kościoła? Tyle czerpałam wsparcia z Bożych prawd, więc powinnam się była zastanowić, jak dobrze wypełniać swoje obowiązki, by odwdzięczyć się Bogu. Gdy kościół był w niebezpieczeństwie, powinnam chronić braci i siostry, a także interesy domu Bożego. Byłam zwierzchniczką, a chciałam stchórzyć i ukryć się w tak krytycznym czasie i ryzyko zepchnąć na innych. Gdyby książki ze słowami Bożymi i mienie domu Bożego zostały zagrabione przez wielkiego czerwonego smoka z powodu mojego samolubstwa, to byłby występek niemożliwy do naprawienia! Nawet gdybym na jakiś czas zapewniła sobie bezpieczeństwo, w oczach Boga byłabym tchórzem wiodącym haniebne życie, zdrajcą, który ucieka z pola bitwy. Czy byłabym wtedy godna żyć w obecności Boga? Czy nie zdradziłabym Go, porzucając swoje obowiązki? Jakie znaczenie miałoby wtedy moje życie? Ta myśl wzbudziła we mnie niepokój i poczucie winy. Czułam, że tak wiele Bogu zawdzięczam, i nienawidziłam siebie za to, że jestem taka podła i bezwstydna. Zawsze żyłam dla samej siebie, ale tym razem musiałam praktykować prawdę i żyć dla Boga. Wiedziałam, że cokolwiek się stanie, najmądrzej będzie modlić się i polegać na Bogu. Pomodliłam się więc do Niego: „O Boże! Nie wiem, czy policja już ma mnie na oku. Czuję się słaba i przerażona, ale to, czy mnie aresztują, czy nie, jest w Twoich rękach. Nie chcę wieść niegodziwego życia ani zdradzić swojego sumienia i zbuntować się przeciw Tobie. W kościele trzeba jak najszybciej zaprowadzić porządek. Jest wiele do zrobienia i ja muszę wypełniać swoje obowiązki. Boże, proszę, czuwaj nad moim sercem i daj mi wolę znoszenia trudów. Jeśli mnie zatrzymają i pobiją na śmierć, będzie tak, bo Ty na to zezwoliłeś. Jestem gotowa podporządkować się Twoim zarządzeniom i nigdy nie zaprzedam interesów Twojego domu”. Po modlitwie czytałam słowa Boże. Bóg mówi: „Nie powinieneś obawiać się tego czy tamtego; bez względu na to, ilu trudom i niebezpieczeństwom miałbyś stawić czoła, potrafisz zachować spokój przed Moim obliczem, niczym nie niepokojony, tak aby Moja wola mogła się wypełnić w niezakłócony sposób. Jest to twój obowiązek. (…) Musisz wszystko znieść. Musisz wyrzec się dla Mnie wszystkiego, co posiadasz, zrobić wszystko, co w twojej mocy, aby za Mną podążać, i być gotowym ponieść wszelkie koszty. Nadszedł czas, żebym poddał cię próbie – czy okażesz Mi swoją wierność? Czy będziesz wiernie podążał za Mną aż do końca drogi? Nie obawiaj się; z Moją pomocą, któż mógłby stanąć ci na tej drodze? Zapamiętaj to sobie! Nie zapominaj! Wszystko, co się dzieje, wynika z Mojej dobrej woli i Ja nad wszystkim czuwam. Czy potrafisz kierować się Moim słowem we wszystkim, co mówisz i robisz? Kiedy spadną na ciebie próby ognia, czy uklękniesz i Mnie zawołasz? Czy też skulisz się, niezdolny do tego, by ruszyć naprzód?” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 10, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Gdy przeczytałam, że Bóg mówi: „Zapamiętaj to sobie! Nie zapominaj!”, byłam bardzo poruszona. To tak, jakby rodzice mówili swojemu dziecku: „Nie bój się, jestem tutaj”. Poczułam nagły przypływ wiary i siły, poczułam, że mam wsparcie. Bóg nie chciał, żebym stale odczuwała niepokój i lęk. Nie powinnam się bać, że nie wykonam dobrze swoich obowiązków, nie powinnam się bać, że aresztuje mnie wielki czerwony smok, a zwłaszcza nie powinnam zapominać, że Bóg jest zawsze z nami. Bez względu na to, jak podstępny i zły jest wielki czerwony smok, nie zatrzyma tego, co Bóg chce osiągnąć. Nawet jeśli policja obserwowała wierzących każdego dnia, nie była w stanie zniweczyć pracy kościoła, bo wszystkim włada i zarządza Bóg. Powinnam mieć wiarę, oddać się w ręce Boga i jak najszybciej zaprowadzić porządek w kościele. Poprzez tę okropną sytuację Bóg wystawiał na próbę moją wiarę i moją prawdziwą postawę, by zobaczyć, czy zaryzykuję życie, aby wytrwać w pełnieniu obowiązków, chronić braci i siostry i zabezpieczyć pracę kościoła. W tamtym momencie miałam już w głowie tylko jedną myśl: bez względu na wszystko muszę znaleźć sposób, by pokonać przeszkody na swojej drodze, zminimalizować nasze straty i dobrze wypełnić obowiązki, bo inaczej nie odnajdę spokoju. Gdy gotowa byłam się podporządkować i zmierzyć z zaistniałą sytuacją, ku mojemu zaskoczeniu Chen Hui i Zhang Min zjawiły się w domu mojego gospodarza, by omówić, co należy zrobić. Widząc je, czułam się zarazem szczęśliwa i zawstydzona. Biorąc pod uwagę to, że chciałam je narazić na niebezpieczeństwo, wiedziałam, jaka byłam podła i samolubna. Moje myśli były nikczemne i haniebne. Choć się z nimi nie kontaktowałam, to w tej krytycznej chwili przybiegły bez wahania, żeby tylko zapobiec szkodom w domu Bożym. Byłam poruszona i bez ustanku dziękowałam Bogu. Widziałam, że Bóg ma władzę i wszystkim zarządza, i nie nałożył na mnie brzemienia zbyt ciężkiego do uniesienia. Przeprowadziłyśmy szybką rozmowę, rozdzieliłyśmy zadania i zabrałyśmy się do pracy. Najpierw poszłam sama do pobliskiego domu, gdzie Yang Yue uczestniczyła w zgromadzeniach, aby ostrzec gospodynię i polecić, żeby zachowała czujność. Modliłam się przez całą drogę, trzymając parasol bardzo nisko nad głową. Dotarłam tam dość szybko i wymieniłam kilka zdań z siostrą. W drugim domu były książki ze słowami Bożymi i razem z Chen Hui musiałam je stamtąd zabrać. Było to daleko i trasa była pod obserwacją. W oddali widziałam radiowozy policyjne. Znów poczułam lekki strach. Pomyślałam: „Nagonka policyjna zatacza coraz szersze kręgi. Jeśli zostanę rozpoznana na obserwowanym terenie, będę miała kłopoty. Książki ze słowami Boga zostaną skonfiskowane i Chen Hui zostanie w to wszystko wplątana”. Siedziałam z tyłu na skuterze elektrycznym Chen Hui i kurczowo trzymałam się jej ubrania spotniałymi dłońmi. Zanim dotarłyśmy do tego domu, serce waliło mi jak szalone. Bałam się, że policja już czeka z zasadzką. W głębi serca nieustannie wołałam do Boga i wtedy pomyślałam o tych Jego słowach: „Wiara jest niczym kładka z jednego pnia: ci, którzy żałośnie czepiają się życia, będą mieć trudności z przejściem na drugą stronę, jednak ci, którzy gotowi są poświęcić samych siebie, mogą przejść po niej pewnym krokiem i bez żadnych obaw” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 6, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże dały mi odwagę, by stawić czoła tej wrogiej sytuacji. Powiedziałam sobie: „Nawet jeśli konieczne jest narażenie życia, muszę chronić książki ze słowami Bożymi. Muszę mieć wiarę i wierzyć, że Bóg dzierży władzę nad wszystkim. Nieważne, jak szalony jest wielki czerwony smok, bez zgody Boga nie jest w stanie nic nam zrobić”. Nie czułam się już taka zahukana i przerażona. W jedności serc Chen Hui i ja modliłyśmy się do Boga i na koniec bez problemu udało nam się przenieść książki w bezpieczne miejsce. Wielki ciężar spadł mi z serca.

Potem dostałam list od wyższej przywódczyni, mówiący, że sytuacja jest ryzykowna i projekty kościoła utknęły w martwym punkcie. Chciała, żebyśmy ja, Chen Hui i Zhang Min dalej miały pieczę nad wszystkim. Przyszło mi do głowy, że antychryst i złoczyńcy nie zostali usunięci i wciąż siali zamęt, że powinnam wziąć na siebie tę odpowiedzialność i wyrzucić tych ludzi, aby życie kościoła wróciło do normalności. Ale sytuacja wcale się nie poprawiała. Co kilka dni docierały do nas straszne wieści o braciach i siostrach aresztowanych podczas nalotów policyjnych na ich domy. Potem dowiedziałam się, że wielki czerwony smok stosuje różne podłe sztuczki, żeby wprowadzić w błąd aresztowanych, szczuć ich na siebie nawzajem, żeby zdradzali jedni drugich, i używa tortur, żeby ich przycisnąć, jeśli nie chcą tego zrobić. Potem okazało się, że fałszywą przywódczynię Zhu Feng usunięto z naszego kościoła. Nie była w stanie znieść zwodzenia i przesłuchań, podczas których wielki czerwony smok stosował taktyki dobrego i złego gliny, i po kilku dniach poszła w ślady Judasza i zdradziła Boga. Te wieści wyprowadziły mnie z równowagi. Wciąż o tym myślałam i nie mogłam w nocy spać. Prawie widziałam udręczone twarze braci i sióstr w salach tortur. Myślałam o tym, że Zhu Feng wie wszystko o pracy kościoła i zna mój adres. Jeśli była w stanie zdradzić Boga, kto wie, kiedy na mnie doniesie. Gdyby mnie aresztowano, czy wytrzymałabym okrutne tortury? Czy nie byłoby straszne umrzeć w więzieniu? Te myśli sprawiły, że pogrążyłam się w mroku. Nie czułam się odpowiedzialna za obowiązki, które należało wypełniać, i byłam całkiem wyzuta z sił. Po drodze na małe zgromadzenia cała się trzęsłam, gdy mijał mnie samochód policji. Przechodząc przez obszar, gdzie aresztowano część z braci i sióstr, byłam kłębkiem nerwów i bałam się, że mnie zaraz czeka to samo. Myślałam, żeby ukryć się gdzieś na jakiś czas, przeczekać, aż sytuacja się poprawi, i wtedy spotkać się z innymi. Ale ta myśl mnie rozstroiła. Przypomniałam sobie o antychryście i złoczyńcach w kościele. Dalej będą bruździć, a ja, jeśli będę nadal tchórzyć i bać się śmierci, zamiast dobrze wypełniać obowiązki, to nie uczynię nic dobrego ani nie dam żadnego świadectwa i stanę się pośmiewiskiem szatana. Pomyślałam, że przecież każdy się rodzi, starzeje, choruje i umiera, czemu więc ja tak bałam się śmierci? Bo za bardzo chroniłam siebie. Bałam się, że nie spotka mnie dobry koniec mimo mojej wiary. Zamiast tego będę torturowana i zostanę pobita na śmierć przez wielkiego czerwonego smoka, skazana na straszliwy ból. Byłam osobą wierzącą dopiero od kilku lat i nie rozumiałam jeszcze prawdy. Gdybym tak umarła, straciłabym szansę na to, by jeść i pić słowa Boga, doświadczać Jego dzieła i dostąpić zbawienia. Czy moja wiara nie byłaby więc daremna? Im więcej o tym myślałam, tym trudniej było mi to zaakceptować, więc od razu pomodliłam się do Boga, prosząc, by mnie oświecił i prowadził, tak bym mogła pojąć prawdę i właściwie zrozumieć tego rodzaju sprawę. Potem trafiłam na ten fragment słów Bożych: „Bóg ma plan dla każdego swojego wyznawcy. Dla każdego przygotował otoczenie, w którym ten może wykonywać swój obowiązek; każdy otrzymuje też łaskę i względy Boga, którymi może się cieszyć. Otrzymuje również szczególne okoliczności, które Bóg przygotował dla człowieka, i musi przejść wiele cierpień – w żadnym razie nie jest to łatwa droga, jaką człowiek sobie wyobraża. (…) Jak umarli uczniowie Pana Jezusa? Wśród uczniów byli tacy, którzy zostali ukamienowani, włóczeni końmi, ukrzyżowani głową w dół, rozerwani przez pięć koni – doświadczyli każdego rodzaju śmierci. Dlaczego ich zgładzono? Czy zostali zgodnie z prawem straceni za swoje zbrodnie? Nie. Zostali potępieni, pobici, zbesztani i skazani na śmierć, ponieważ głosili ewangelię Pańską, ale ludzie ich odrzucili – oto dlaczego zginęli śmiercią męczeńską. Nie mówmy o ostatecznym wyniku owych męczenników ani o tym, jak Bóg zdefiniował ich czyny, lecz zapytajmy: Czy kiedy nadszedł ich koniec, sposób, w jaki dokonali żywota, był zgodny z ludzkimi wyobrażeniami? (Nie). Z perspektywy ludzkich pojęć osoby te zapłaciły bardzo wysoką cenę za szerzenie dzieła Bożego, lecz ostatecznie zostały zabite przez szatana. Nie zgadza się to z ludzkimi pojęciami, ale właśnie to je spotkało. Bóg do tego dopuścił. Jakiej prawdy można szukać w tym fakcie? Czy to, że Bóg pozwolił im umrzeć w taki sposób, było Jego przekleństwem i potępieniem, czy też Jego planem i błogosławieństwem? Ani jednym, ani drugim. Czym zatem było? Myśl o ich śmierci przyprawia teraz ludzi o ból w sercu, ale tak właśnie było. Ci, którzy wierzyli w Boga, umierali w taki sposób – jak to wyjaśnić? Kiedy poruszamy ten temat, stawiacie się w ich sytuacji; czy czujecie wtedy w sercach smutek i ukryty ból? Myślicie: »Ci ludzie wypełnili swój obowiązek szerzenia ewangelii Bożej i powinni być uważani za dobrych, więc jak to się stało, że spotkał ich taki koniec, taki wynik?«. W gruncie rzeczy tak umarły i odeszły ich ciała; w ten sposób opuścili świat ludzi, ale to nie znaczy, że ich wynik również taki był. Bez względu na to, jaka była bezpośrednia przyczyna ich śmierci i odejścia, czy jak do tego doszło – nie oznacza to, że Bóg właśnie tak określił ostateczny wynik życia tych istot stworzonych. Musisz to jasno zrozumieć. Było zupełnie odwrotnie: użyli właśnie tych środków, by potępić ten świat i dać świadectwo o czynach Boga. Te istoty stworzone wykorzystały to, co najcenniejsze – swoje życie, wykorzystały ostatnie chwile swojego życia, aby świadczyć o czynach Boga, świadczyć o wielkiej mocy Boga oraz oznajmić szatanowi i światu, że czyny Boże są słuszne, że Pan Jezus jest Bogiem, że On jest Panem i ciałem wcielonego Boga. Aż do ostatniej chwili życia nigdy nie zaparli się imienia Pana Jezusa. Czy nie była to forma osądu tego świata? Wykorzystali swoje życie, aby ogłosić światu i potwierdzić przed ludźmi, że Pan Jezus jest Panem, że Pan Jezus jest Chrystusem, że jest ciałem wcielonego Boga, że dzieło odkupienia, którego On dokonał dla całej ludzkości, pozwala ludzkości żyć dalej – ten fakt jest niezmienny na zawsze. W jakim stopniu ci, którzy zostali umęczeni za szerzenie ewangelii Pana Jezusa, wypełnili swój obowiązek? Czy w najwyższym stopniu? Jak się przejawił ten najwyższy stopień? (Ofiarowali swoje życie). Zgadza się, zapłacili cenę swojego życia. Rodzina, bogactwo i rzeczy materialne należące do tego życia są rzeczami zewnętrznymi; jedyną rzeczą związaną z wnętrzem człowieka jest samo życie. Dla każdego żyjącego człowieka życie jest rzeczą najcenniejszą, najbardziej wartościową i tak się złożyło, że ci ludzie mogli ofiarować to, co mieli najcenniejszego – własne życie – jako potwierdzenie i świadectwo miłości Boga do człowieka. Aż do śmierci nie wyparli się imienia Boga, nie wyparli się dzieła Bożego i wykorzystali ostatnie chwile swojego życia, aby zaświadczyć o istnieniu tego faktu – czy to nie jest najwyższa forma świadectwa? To najlepszy sposób wypełnienia swojego obowiązku; na tym polega wypełnienie odpowiedzialności. Nie uchylili się od odpowiedzialności, kiedy szatan im groził i ich terroryzował, a nawet gdy zmusił ich, by zapłacili cenę życia. Tym właśnie jest wypełnienie swojego obowiązku w najwyższym stopniu. Co chcę przez to powiedzieć? Czy chcę powiedzieć, że macie użyć tego samego sposobu, aby świadczyć o Bogu i głosić Jego ewangelię? Niekoniecznie musicie tak zrobić, ale powinniście zrozumieć, że jest to wasza odpowiedzialność, że jeśli Bóg będzie tego od was potrzebował, macie to uznać za coś, co nakazuje wam honor” (Szerzenie ewangelii jest powinnością, do której wszyscy wierzący są moralnie zobowiązani, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże pomogły mi lepiej zrozumieć problem śmierci. Nauczyłam się, jakie nastawienie należy mieć w sytuacji zagrożenia życia. Zrozumiałam, że zawsze ograniczał mnie lęk przed śmiercią głównie dlatego, że nie do końca pojmowałam prawdę o tym, że Bóg włada naszym losem. Choć jako osoba wierząca czytałam wiele słów Bożych i teoretycznie rozumiałam, że Bóg włada i zarządza naszym życiem i naszą śmiercią, ale nie miałam żadnego osobistego doświadczenia ani pojęcia o tym. Dostrzegłam też swoją fatalną skazę. Bałam się śmierci przede wszystkim dlatego, że obawiałam się tortur i fizycznego cierpienia przed śmiercią, bałam się, że nie będę miała dobrego końca ani przeznaczenia, jeśli umrę. Czułam, że gdybym pozwoliła, by wielki czerwony smok zamęczył mnie na śmierć, to byłaby śmierć tragiczna. Zwłaszcza gdy myślałam o wielu braciach i siostrach, aresztowanych i torturowanych, i usłyszałam, że Zhu Feng zdradziła Boga, bałam się, że ona mnie wyda. Bałam się, że i mnie czeka taka wyniszczająca tortura, która być może doprowadzi do mojej śmierci. Byłam bardzo nieszczęśliwa. Ale tak naprawdę cierpienie fizyczne nie jest najgorszym bólem. Jeśli nie potrafimy znieść tortur i zdradzamy Boga, nasze dusze poniosą karę. To jest największe cierpienie i niemożliwy do zniesienia ból. Myślałam o tych, którzy byli judaszami i zdradzili Boga, których później porzucił Duch Święty. Mówili, że to było tak okrope, jakby wyrwano im serce z piersi, nie wiedzieli, jak mają dalej żyć, jak gdyby byli trupami pozbawionymi duszy, niczym więcej niż zombie. Takie życie byłoby znacznie bardziej bolesne niż tortura prowadząca do śmierci. Pomyślałam wtedy o Piotrze. Gdy uciekł z więzienia, ukazał mu się Pan Jezus i powiedział: „Czy pozwoliłbyś Mnie jeszcze raz ukrzyżować za siebie?” (Ludzie mają zbyt dużo wymagań wobec Boga, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Piotr zrozumiał, o czym mówi Bóg, i wiedział, że nadszedł Boży dzień, w którym miał dać świadectwo. Podporządkował się w takim stopniu, że gotowy był umrzeć, poświęcić całego siebie i dać się ukrzyżować dla Boga. Piotr wiedział, że ukrzyżowanie oznacza potworny ból, ale i tak postanowił podporządkować się Bogu, dać piękne, donośne świadectwo o Bogu i upokorzyć szatana. Było mi wstyd w świetle tego, jak Piotr podporządkował się Bogu. Myśl o śmierci napawała mnie lękiem i stawiałam Bogu żądania, licząc, że nie umrę w bólu i będę mieć piękne przeznaczenie. Czy to było rozumne? Czy było wyrazem podporządkowania się? Wtedy uświadomiłam sobie, że gdy szatan kogoś krzywdzi i stoi on twarzą w twarz ze śmiercią, tylko zdolność do poświęcenia własnego życia naprawdę ma znaczenie i jest najlepszym świadectwem. Gdybym postanowiła chronić siebie i żyć bez godności, to choć moje ciało żyłoby dalej i nie cierpiałoby bólu, dla Boga byłabym zdrajczynią, która nie zdołała dać świadectwa. W oczach Boga moja dusza już byłaby martwa i na koniec zostałabym przez Niego ukarana. Tylko to jest prawdziwą śmiercią. Gdybym potrafiła poświęcić swoje życie, ochronić pracę kościoła, dobrze wypełnić obowiązki, wytrwać w swoim świadectwie o Bogu i upokorzyć szatana, to nawet gdyby pobito mnie na śmierć, moja dusza i tak byłaby w rękach Boga i żyłaby nadal. W tamtej chwili dotarło do mnie, że jestem zbyt zbuntowana, że nie chcę podporządkować się suwerennej władzy Boga i Jego zarządzeniom, że nie jestem wystarczająco oddana sprawie, by poświęcić swoje życie i w ten sposób dać świadectwo o Bogu. Bóg pozwolił mi doświadczyć tych trudów i tego ucisku, licząc, że się czegoś nauczę i zaopatrzę się w prawdę, zrozumiem, że istoty stworzone powinny podporządkować się Bogu, i że jeśli kiedyś Bóg będzie potrzebował, żebym dała takie świadectwo, to muszę się bezwarunkowo podporządkować, być jak Piotr i być gotową na to, żeby zadowolić Boga. Choć wciąż niezbyt dobrze pojmowałam Boga, wierzyłam, że wszystko, co On czyni, jest sprawiedliwe. W decyzji Boga o tym, czy ktoś ma żyć, czy umrzeć, przejawia się Jego dobra wola i władza. Gdy to zrozumiałam, nie ograniczała mnie już tak bardzo myśl o śmierci. Bez względu na to, jak zaciekłe były prześladowania ze strony wielkiego czerwonego smoka i czy trafiłabym do aresztu, byłam gotowa oddać się w ręce Boga i wypełniać swoje obowiązki.

Stawiałam się więc w miejscach spotkań, żeby omawiać słowa Boże z braćmi i siostrami, by wszyscy zrozumieli, że Bóg posługuje się wielkim czerwonym smokiem dla swoich celów, by nas doskonalić, wykorzystuje aresztowania i prześladowania, żebyśmy wyraźnie dostrzegli złą naturę smoka, rozeznali się co do niego i całym sercem go odrzucili, doskonaląc swoją wiarę i miłość w tych próbach. W tym całym szaleństwie aresztowań antychryst siał również zamęt i chaos w kościele. Ale musieliśmy polegać na Bogu, nadal jeść i pić Jego słowa oraz rozpoznać antychrysta w naszym otoczeniu, wypełniać obowiązki i nieść świadectwo o Bogu. Gdy bracia i siostry zrozumieli wolę Boga, wszyscy byli gotowi stawić czoła tym trudom, trzymać się życia kościoła i wypełniać obowiązki, by okryć szatana hańbą.

Ja też zaczęłam się nad sobą zastanawiać. Dlaczego tak bardzo brakowało mi wiary w tej sytuacji i czemu myślałam tylko o sobie? Jaki był prawdziwy powód? Szukając odpowiedzi, trafiłam na ten fragment słów Bożych: „Antychryści są skrajnie egoistyczni i niegodziwi. Nie mają prawdziwej wiary w Boga, a tym bardziej nie ma w nich lojalności wobec Niego; kiedy natrafiają na problem, chronią i zabezpieczają tylko siebie. Nic nie jest dla nich ważniejsze od własnego bezpieczeństwa. Dopóki żyją i unikają aresztowania, dopóty nie obchodzi ich, jak wielkie szkody ponosi dzieło kościoła. Tacy ludzie są skrajnie egoistyczni, w ogóle nie myślą o braciach i siostrach ani o dziele kościoła, myślą tylko o własnym bezpieczeństwie. To antychryści. Zatem kiedy takie rzeczy przytrafiają się tym, którzy są lojalni wobec Boga i mają prawdziwą wiarę w Niego, jak oni sobie z tym radzą? Jak ich czyny różnią się od czynów antychrystów? (Gdy takie rzeczy przydarzają się osobom lojalnym wobec Boga, wymyślają one wszelkie sposoby, by zabezpieczyć interesy domu Bożego i zapobiec stratom w Bożych ofiarach, a także czynią niezbędne, minimalizujące straty, ustalenia dla przywódców, pracowników, braci i sióstr. Tymczasem antychryści zapewniają ochronę przede wszystkim samym sobie. Nie troszczą się o dzieło kościoła ani o bezpieczeństwo wybrańców Boga, przez co w obliczu aresztowań owo dzieło ponosi straty). Antychryści porzucają dzieło kościoła oraz Boże ofiary i nie ustalają tego, co ludzie mają następnie uczynić. To zupełnie tak, jakby pozwalali wielkiemu, czerwonemu smokowi zagarnąć Boże ofiary i Jego wybrańców. Czyż nie jest to potajemna zdrada zarówno owych ofiar, jak i wybrańców? Kiedy ludzie wierni Bogu wiedzą jednoznacznie, że dane środowisko jest niebezpieczne, to zanim sami się wycofają, mimo wszystko podejmują ryzyko związane z radzeniem sobie z następstwami sytuacji i ograniczają straty w domu Bożym do minimum. Nie stawiają na pierwszym miejscu własnego bezpieczeństwa. Powiedz mi, kto w tym niegodziwym kraju wielkiego, czerwonego smoka może zapewnić, że wiara w Boga i wykonywanie obowiązku nie będzie wiązało się z żadnym niebezpieczeństwem? Jakikolwiek obowiązek się podejmuje, wiąże się on z pewnym ryzykiem – ale wykonywanie obowiązku zleca Bóg i podążając za Bogiem, trzeba podjąć ryzyko jego wykonania. Trzeba wykazać się mądrością i podjąć działania zapewniające bezpieczeństwo, ale nie należy stawiać swojego osobistego bezpieczeństwa na pierwszym miejscu. Należy rozważyć intencje Boga, stawiając na pierwszym miejscu pracę Jego domu i szerzenie ewangelii. Wypełnienie Bożego posłannictwa jest tym, co liczy się najbardziej i jest na pierwszym miejscu. Antychryści przyznają najwyższy priorytet swojemu osobistemu bezpieczeństwu; są przekonani, że nic poza tym ich nie dotyczy. Nie obchodzi ich to, że coś przydarza się komuś innemu, bez względu na to, o kogo chodzi. Dopóki nic złego nie przytrafia się samym antychrystom, czują się swobodnie. Są zupełnie pozbawieni lojalności, co wynika z ich naturoistoty” (Punkt dziewiąty (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boże przemówiły do mojego serca. Bóg ujawnia, że antychryści są niewiarygodnie źli, samolubni i podli z natury oraz że nie są lojalni wobec Boga. W obliczu zagrożenia chronią siebie, nie dbając o bezpieczeństwo braci i sióstr. Obchodzą ich tylko potrzeby ciała i ich własne bezpieczeństwo, pozwalają, by wybrańcy Boży byli aresztowani, a datki Boże konfiskowane. W ten sposób ukradkiem zaprzedają braci i siostry oraz interesy domu Bożego. Tak postępują antychryści. Na początku miałam samolubne i podłe myśli i zapatrywania, które zdradzały moje usposobienie antychrysta. Gdy aresztowano Yang Yue, wielu ludzi trzeba było ostrzec i musiałam wziąć na siebie odpowiedzialność za szybkie przeniesienie książek ze słowami Bożymi, ale bałam się, że schwyta mnie wielki czerwony smok, że będę torturowana i zostanę zakatowana na śmierć, a wtedy straciłabym szansę na zbawienie, więc chciałam porzucić swoje obowiązki. Jako przywódczyni odpowiadałam za pracę kościoła, za bezpieczeństwo braci i sióstr oraz za to, by interesy kościoła nie doznały szkody. Ale w sytuacji zagrożenia nie myślałam wcale o innych, tylko o swoim życiu. Wszystko, co dotyczyło braci i sióstr oraz interesów kościoła, było w tamtej chwili na dalszym planie, jakby nie obchodziło mnie, że inni mogli zostać aresztowani, pobici i skazani na cierpienie. Miałam poczucie, że straty domu Bożego nie miały ze mną nic wspólnego, wystarczyło, że ja byłam bezpieczna. Jak mogłam być aż tak podła, złośliwa i pozbawiona człowieczeństwa? Ludzie lojalni wobec Boga na pierwszym miejscu stawiają interesy domu Bożego. Ale kiedy było źle, ja chciałam porzucić swoje obowiązki i skryć się gdzieś za kulisami. Liczyłam, że nie będę musiała robić niczego niebezpiecznego albo zagrażającego życiu. Raz po raz chciałam ryzykowną pracę spychać na Chen Hui i Zhang Min. Chociaż ostatecznie tego nie robiłam, mimo wszystko moje myśli i zapatrywania wychodziły na pierwszy plan. Moje usposobienie było tak samo złe i podłe jak usposobienie antychrystów. Tak naprawdę niewiele brakowało, a uczyniłabym coś złego. Na szczęście słowa Boga osądziły, zdemaskowały i poprowadziły mnie na czas, więc o włos uniknęłam złego uczynku. W przeciwnym razie Bóg by mną wzgardził i mnie odrzucił. Kiedy uświadamiałam to sobie, w pełni zrozumiałam też, jak ważne jest, aby doświadczać sądu i karcenia poprzez słowa Boże.

W kolejnych dniach wielki czerwony smok dalej niestrudzenie prześladował i aresztował członków kościoła. Siostra, którą do nas przeniesiono, została zatrzymana podczas wykonywania obowiązków, a inny członek kościoła, wcześniej usunięty, też został aresztowany. Sytuacja była napięta. Przeczytałam to później w słowach Bożych: „Czy naprawdę nienawidzicie wielkiego, czerwonego smoka? Czy naprawdę szczerze go nienawidzicie? Czemu pytałem was o to tak wiele razy? Czemu wciąż, raz za razem, zadaję wam to pytanie? Jaki obraz wielkiego, czerwonego smoka jest w waszych sercach? Czy naprawdę został on usunięty? Czy naprawdę nie uważacie go za waszego ojca? Wszyscy ludzie powinni dostrzegać Mój zamiar w Moich pytaniach. Nie zadaję ich po to, by wywołać złość ludu, ani po to, by wzbudzić bunt pośród ludzi, ani po to, by człowiek mógł odnaleźć swoje wyjście, ale po to, by pozwolić wszystkim ludziom wyzwolić się z niewoli wielkiego, czerwonego smoka” (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 28, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga są słuszne. Kraj wielkiego czerwonego smoka jest jak piekło na ziemi. Zanim osobiście doświadczyłam prześladowań z jego strony, to czytając to pytanie: „Czy naprawdę nienawidzicie wielkiego, czerwonego smoka?”, odpowiadałam twierdząco, ale w głębi serca nie czułam do niego nienawiści. Dopiero wtedy, gdy na własne oczy ujrzałam brutalne prześladowania wierzących przez Komunistyczną Partię Chin, aresztowania dobrych, praktykujących wierzących zupełnie bez powodu, tortury, a nawet bicie i katowanie na śmierć, w końcu znienawidziłam smoka z całego serca. To ucisk i okrucieństwo ze strony wielkiego czerwonego smoka sprawiły, że naprawdę ujrzałam nikczemną, złą istotę szatana. Doświadczyłam też osobiście władzy i autorytetu Boga, umocniła się moja wiara w Niego. Bez względu na sytuacje, jakie mnie później spotykały, byłam gotowa wkładać całe serce w wypełnianie obowiązków, zamiast być samolubną, podłą osobą, która myśli tylko o sobie. Polegałam na Bogu, miałam wzgląd na Jego wolę, stawiałam interesy domu Bożego na pierwszym miejscu i dobrze wypełniałam obowiązki.

Potem w rozmowie z siostrami, z którymi pracowałam, powiedziałam, że bez względu na to, jak zła jest sytuacja, nie należy zwlekać ze zdemaskowaniem antychrysta i złoczyńców. Po tym omówieniu zrobiłyśmy wszystko zgodnie z zasadami. Dzięki przewodnictwu słów Bożych już się tak nie bałam aresztowania i mogłam normalnie wykonywać obowiązki. W końcu udało nam się wyrzucić antychrysta z kościoła bez żadnego problemu, a życie braci i sióstr w kościele stopniowo wróciło do normalności. Wszyscy byli wdzięczni Bogu i wychwalali Go! Tym razem, mimo aresztowań i prześladowań ze strony wielkiego czerwonego smoka, nie ugięłam się, nie porzuciłam obowiązków. Stało się to wyłącznie dzięki przewodnictwu słów Bożych. Cała chwała Bogu Wszechmogącemu!


4. Nie wątp w tych, którymi się posługujesz: czy to jest słuszne?

Autorstwa Lin Ping, Chiny

W lipcu 2020 roku zostałem przywódcą i nadzorowałem pracę kilku kościołów. Niedawno wybrano brata Liu na przywódcę jednego z nich. Już z nim kiedyś pracowałem, więc dość dobrze go znałem. Był dojrzały, solidny, spoglądał na sprawy z każdej strony i niósł brzemię. Potrafił dobrze omawiać słowa Boże, by pomagać innym. Gdy ze mną wcześniej pracował, pomagał mi omówieniami, gdy natrafiałem na problemy. Można było na nim polegać, więc nie musiałem się zbytnio martwić o jego kościół i mogłem więcej energii poświęcić pozostałym. Poinstrułowałem go, jak radzić sobie z projektami, i nie zawracałem sobie głowy jego pracą. Wyglądało na to, że obrał dobry kierunek i osiągał rezultaty w tych projektach, więc miałem spokojną głowę. Myślałem, że nawet jeśli nie będę go nadzorował, to on i tak szybko rozwiąże ewentualne problemy. Przez trzy miesiące z rzędu nie sprawdzałem szczegółowo, jak mu idzie praca, za którą odpowiadał, a nawet poleciłem go jako kandydata na wyższe stanowisko przywódcze.

W grudniu dostałem list od mojego przywódcy, niektórzy bracia i siostry mówili, że brat Liu nie wykonuje praktycznej pracy. Przywódca poprosił, żebym sprawdził, jak to wygląda, i żebym na razie anulował jego kandydaturę. Aż mnie zamurowało. Pomyślałem: Nie wykonuje praktycznej pracy? Jak to możliwe? Jeśli to prawda, jak jego kościół może osiągać rezultaty? Siostra Wu, która z nim pracowała, była nowa, więc nie była obeznana. Czy to by oznaczało, że brat Liu brał na siebie całą pracę tego kościoła? Czy przywódca kierował się tymi ocenami, nie próbując uzysać pełnego obrazu sytuacji? Wcześniej z nim już pracowałem i dobrze go znałem. Ostatnio były tam jakieś aresztowania. Usiłował się pewnie z tym uporać i nie miał czasu na inne sprawy. Jeśli wydawało się, że nie robi realnej pracy, to było zrozumiałe. Nie mogłem się mylić co do niego. W czym więc problem? Zajrzałem szybko do ocen, napisali w nich o tym, że już wcześniej on nie wykonywał praktycznej pracy. Pomyślałem: „Co jest z nimi nie tak? Skupiają się na dawnych wykroczeniach brata Liu, zamiast patrzeć na to, czy się zmienił. Przez te miesiące jego projekty były bez zarzutu. Jest zdolny do praktycznej pracy”. Wyjaśniłem sytuację przywódcy i poprosiłem, by pozwolił mu startować w wyborach.

Kilka dni później, widząć, że nie traktuję tego poważnie, tylko wstawiam się za nim, przywódca powiedział mi: „Nie możemy nikomu bezwględnie ufać. Każdy jest zepsuty, nikt nie jest niezawodny, póki nie uzyska prawdy i nie zostanie udoskonalony. Możemy robić rzeczy po swojemu, przez zepsucie. Bez nadzoru każdy może przeciwstawić się Bogu i zaszkodzić pracy kościoła. Potrzeba nam nadzoru i kontroli, byśmy na czas wykrywali i rozwiązywali problemy. Tym jest odpowiedzialność za pracę kościoła”. Zgodziłem się, ale myślałem sobie: „Nadzór jest zadadny, ale to nie znaczy, że muszę być podejrzliwy. Czy nie każdy chce dążyć do prawdy i pełnić obowiązek? W domu Bożym nie jest tak jak w świecie. Bracia i siostry winni sobie wzajemnie ufać, a nie patrzeć podejrzliwym okiem. Naświetliłem ci kontekst tego, że brat Liu nie wykonuje realnej pracy, ale ty mi nie wierzysz. Zajmę się tym, żeby ci pokazać, jaką osobą jest brat Liu”. Udałem się do kościoła, za który on odpowiadał, i dowiedziałem się, że siostra Wu, poprzednia przywódczyni, brała na siebie większość pracy. Od czasu jej przeniesienia coraz gorzej szły projekty. Poza tym nie zwolnił Chena, który nie nadawał się na lidera zespołu, choć poleciłem mu to. Nie dogadywał się z diakonem podlewayącym ani nie sprawdzał pracy podlewania nowych członków. Widząc, co brat Liu zrobił z ich pracą, poczułem się trochę winny. Przywódca przypominał mi, żeby nadzorował jego pracę, ale ja tego nie robiłem, bo za bardzo na nim polegałem. Uznałem, że skoro otrzymał to stanowisko, to ma prawo pracować swobodnie. Nigdy nie sądziłem, że sprawy tak się potoczą. Pomyślałem o naszych wcześniejszych interakcjach. Nie wydawał się kimś, kto jest mocny w gębie, ale nie wykonuje realnej pracy. Czy te szczególe okoliczności mu przeszkadzały? Gdy się nad tym głowiłem, brat Liu powiedział: „Niektórych braci i siostry aresztowano niedawno. Później zrobiło się naprawdę gorączkowo i nie miałem na wszystko czasu”. Po usłyszeniu tego pomyślałem, że miałem rację, że on nie był osobą, które nie wykonuje praktycznej pracy. Po tych aresztowaniach miał pełne ręce roboty, co zabierało mu czas i energię. Pewnych rzeczy nie zrobił, jak należy, ale były ku temu powody. Nikt nie pełni obowiązków idealnie. Omówiłem z nim skutki niewykonywania praktycznej pracy i kazałem mu od razu zwolnić Chena. Obiecał, że to zrobi. Minęło trochę czasu i doszło do moich uszu, że Chen dalej pracuje. Skontaktowałem się z bratem Li, który współpracował z bratem Liu. Powiedział mi: „Ilekroć dajesz nam zadania, brat Liu na wszystko się zgadza, ale nie widzę, że cokolwiek wykonywał. Dopiero co mnie wybrano, nie znam specyfiki tej pracy, ale on mi nie pomaga. Stając przed problemamu, działałem po omacku, polegając na Bogu”. Zaskoczyły mnie te informacje. Jak to? Brat Liu nie wykonał żadnej realnej pracy? Wcześniej taki nie był. Spotykałem się z nim w tym czasie, czemu więc niczego nie zauważyłem? Za bardzo mu ufałem, więc nie nadzorowałem jego pracy, przez niekompetentny lider zarządzał zespołem zbyt długo i nikt nie nadzorował podlewania nowych członków. To późniło pracę domu Bożego i wejście ludzi w życie. Uczyniłem zło.

Gdy spotkałem później brata Liu, powiedział, że rozprawiono się z nim za to, że nie wykonywał praktycznej pracy, czuł wielką skruchę. Płakał, mówiąc, że był nieodpowiedzialny i niedbały w obowiązkach, że się nie nadawał. Pomyślałem, że chyba czegoś się o sobie nauczył, więc musi widzieć wagę problemu, i że się zmieni. Chciałem dać mu drugą szansę na pokutę, nie zwalniać go na razie, udzielić mu wsparcia. Odniosłem się do jego problemów i kazałem mu od razu naprawić błędy i zwolnić tego lidera zespołu. Bardzo dużo obiecywał, ale chociaż odsunął Chena od obowiązków, to całościowo praca nie dawała rezultatów. Niektórzy bracia i siostry powiedzieli mi, że zauważyli u niego poważne problemy. Gdy doszło do aresztowań, nie zabezpieczył od razu mienia kościoła i nie współpracował przy projektach, przez co nic nie osiągnięto. Ale najbardziej skandaliczne było to, że nie reagował na szkodliwe działania złoczyńców, zajmowały go osobiste sprawy, doprowadził pracę kościoła do chaosu. Brat Liu nie wykonywał pracy praktycznej i nie okazał skruchy, widziałem to. Miałem poczucie winy. Nigdy bym nie pomyślał, że tak się to wszystko potoczy. To zło stało się też z moim udziałem, wykroczyłem przeciwko Bogu. Nienawidziłem się za to, że zbyt ufałem bratu Liu, że nie nadzorowałem jego pracy. To zaszkodziło tak bardzo pracy kościoła. Od razu z nim pomówiłem i wytknąłem mu wszystkie jego problematyczne działania, a w końcu go zwolniłem.

Przywódca mnie zganił: „Czemu tak bardzo mu ufałeś? Powierzyłeś mu tyle ważnej pracy i w ogóle go nie nadzorowałeś. Jak mogłeś dać mu wolną rękę?”. Przeczytał mi też fragmenty słów Boga. „Fałszywi przywódcy nie będą kontrolować nadzorujących, którzy nie wykonują rzeczywistej pracy lub zaniedbują swoje obowiązki. Myślą, że wystarczy wybrać nadzorującego i wszystko będzie dobrze; potem nadzorujący zajmie się wszystkimi sprawami związanymi z pracą, a przywódca jedynie zorganizuje zebranie raz na jakiś czas, ale nie będzie musiał pilnować pracy ani pytać o postępy, będzie mógł się trzymać z boku. Jeśli ktoś zgłosi problem z nadzorującym, fałszywy przywódca powie: »To tylko drobny problem, wszystko jest w porządku. Dacie sobie radę sami, nie proście mnie«. Osoba zgłaszająca problem mówi: »Ten nadzorujący to leniwy żarłok. Nic nie robi, tylko je, zapewnia sobie rozrywki i jest leniwy do szpiku kości. Nie chce znosić nawet odrobiny trudności w wypełnianiu swoich obowiązków, przez cały czas znajduje sposoby, by oszukiwać i wymyśla wymówki, aby wymigać się od pracy i obowiązków. Nie nadaje się na nadzorującego«. Fałszywy przywódca odpowie: »Był w porządku, kiedy został wybrany na nadzorującego. To, co mówisz, nie jest prawdą, a nawet jeśli jest, to tylko tymczasowe przejawy«. Fałszywy przywódca nie próbuje dowiedzieć się więcej o sytuacji nadzorującego, ale rozsądza sprawę i podejmuje decyzje na podstawie wcześniejszego wrażenia o danej osobie. Bez względu na to, kto zgłasza problemy z nadzorującym, fałszywy przywódca je ignoruje. (…) Fałszywi przywódcy mają też zasadniczą wadę: w oparciu o własne wyobrażenia pochopnie obdarzają innych zaufaniem. Czy nie jest to spowodowane niezrozumieniem prawdy? W jaki sposób słowo Boże obnaża ludzkie stany zepsucia? Dlaczego miałbyś ufać ludziom, skoro Bóg im nie ufa? Zamiast sądzić po pozorach, Bóg nieustannie obserwuje ich serca – dlaczego więc ludzie mieliby być tak beztroscy, gdy oceniają innych i obdarzają ich zaufaniem? Czy fałszywi przywódcy nie są zbyt zadufani w sobie? Myślą tak: »Nie pomyliłem się, kiedy zwróciłem uwagę na tę osobę. Nic tu nie może pójść nie tak; z pewnością nie jest to ktoś, kto robi zamieszanie, lubi się zabawić i nie znosi ciężkiej pracy. To absolutnie godna zaufania osoba, na której można polegać. Nie zmieni się; gdyby się zmieniła, to by oznaczało, że pomyliłem się co do niej, czyż nie?«. Cóż to za logika? Czy jesteś jakimś ekspertem? Czy masz rentgen w oczach? Czy to twoja specjalność? Mógłbyś mieszkać z tą osobą przez rok czy dwa, ale czy byłbyś w stanie dostrzec, kim naprawdę jest, bez odpowiedniego otoczenia, które ujawniłoby jej naturę i istotę? Gdyby Bóg jej nie obnażył, mógłbyś żyć obok niej przez trzy czy nawet pięć lat i nadal nie potrafiłbyś dostrzec jej prawdziwej natury i istoty. Tym bardziej odnosi się to do sytuacji, gdy rzadko kogoś widujesz, rzadko przebywasz w jego towarzystwie. Ślepo ufasz takiej osobie na podstawie przelotnego wrażenia albo czyjejś pozytywnej opinii i ośmielasz się powierzyć takim ludziom dzieło kościoła. Czy twoje zachowanie nie jest w najwyższym stopniu ślepe, czy nie działasz impulsywnie? I czy fałszywi przywódcy, działając w taki sposób, nie są skrajnie nieodpowiedzialni?” („Rozpoznawanie fałszywych przywódców”). Później powiedział: „Nie umiemy dostrzec istoty żadnej osoby, więc musimy ludzi nadzorować. Wykryjemy wtedy błędy i problemy w tym, co robią, i zareagujemy na czas. Brat Liu doprowadziłby pracę kościoła do rozsypki w kilka miesięcy. To są konsekwencje pokładania zbytniego zaufania w innych i braku nadzoru nad ich pracą. To jest zło”. Dzięki objawieniom słów Boga i omówieniu przez przywódcę obudził się we mnie lęk, czułem się winny i zgnębiony. Nienawidziłem się za to, że nie kierowałem się słowami Boga, tylko ślepo ufałem, a to zaszkodziło pracy kościoła. Myśląc o problemach brata Liu, zrozumiałem, że widziałem te problemy, ale za każdym razem uparcie trwałem przy swoim. Kierowany moimi dawnymi interakcjami z nim, na ślepo uznałem, że jest odpowiedzialnym człowiekiem, który poświęca się obowiązkom i jest godny zaufania. Fakty i słowa Boga w końcu pokazały mi, że jeśli ktoś dobrze się sprawuje i wykonuje realną pracę przez jakiś czas, to nie znaczy, że zawsze tak będzie. Nikt z nas nie pozyskał prawdy, nie zmieniliśmy swojego życiowego usposobienia, wciąż ma nad nami władzę nasza zepsuta natura, wciąż możemy próbować oszukać Boga, czasami postępujemy według własnego widzimisię, nie jesteśmy godni zaufania. Nie można nikogo naprawdę zrozumieć bez długiego okresu interakcji, a nawet wtedy nikogo nie zna się do końca. Musisz znać prawdę, by dostrzec istotę osoby. Pracowałem z bratem Liu krótko, a myślałem, że dobrze go znam i że go błędnie nie ocenię. Za bardzo mu ufałem, nie czuwałem nad jego pracą. Bóg zaaranżował wiele sytuacji, by to ujawnić, i przywódca często o tym mówił, ale ja ślepo trwałem przy swoich przekonaniach. Dostrzegłem, że jestem arogancki i zarozumiały, a pracę traktuję nieodpowiedzialnie. Jako przywódca nie robiłem praktycznej pracy, nie wspierałem dzieła domu Bożego. Nie byłem godny tego, by Bóg powierzał mi zadania. Bardzo żałowałem, gdy to zrozumiałem, nie chciałem już tak postępować.

Później zastanowiłem się, czemu ufałem mu tak bardzo, że nie nadzorowałem jego pracy. Jaka była tego przyczyna? Pewnego dnia przeczytałem to oto słowa Boga: „Można bezpiecznie powiedzieć, że większość ludzi uważa zdanie »Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz« za prawdę; ta prawda zwodzi ich i więzi. Są przez nią niepokojeni i pozostają pod jej wpływem, kiedy wybierają kogoś lub mianują; pozwalają nawet, by dyktowała ich działania. W rezultacie wielu przywódców i pracowników ciągle napotyka trudności i czuje obawy przy nadzorowaniu pracy kościoła oraz awansowaniu i mianowaniu ludzi. Ostatecznie wszystko, co mogą zrobić, to pocieszyć się słowami »Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz«. Ilekroć sprawdzają pracę lub pytają o nią, myślą: »„Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz”. Powinienem ufać moim braciom i siostrom, a poza tym przecież Duch Święty wszystkich obserwuje, więc nie powinienem przez cały czas wątpić i monitorować innych«. Pozostają pod wpływem tego zdania, prawda? Jakie są konsekwencje wpływu tego powiedzenia? Przede wszystkim to, czemu pozostajesz wierny, to nie jest słowo Boże, Boże zlecenie dla ciebie ani sam Bóg, lecz szatańska filozofia życiowa i szatańska logika. Wierzysz w Boga, a jednocześnie jawnie zdradzasz Boga i Boże słowo. To poważny problem, prawda? Po drugie, nie jest to po prostu potknięcie w przestrzeganiu słowa Bożego i wykonywaniu twoich obowiązków, lecz przyjmowanie szatańskich planów i filozofii życiowych za prawdę oraz podążanie za nimi i ich praktykowanie. Jesteś posłuszny szatanowi i żyjesz według szatańskiej filozofii, czyż nie? Czynienie tego oznacza, że nie jesteś osobą posłuszną Bogu, a tym bardziej osobą, która przestrzega Bożych słów. Jesteś łajdakiem. Odłożenie Bożych słów na bok, a zamiast nich przyjęcie szatańskiego powiedzenia i praktykowanie go jako prawdy jest zdradą prawdy i Boga! Pracujesz w domu Bożym, ale działasz zgodnie z szatańską logiką oraz filozofią życiową, jakim więc jesteś człowiekiem? Jesteś kimś, kto buntuje się przeciwko Bogu i przynosi Bogu ogromny wstyd. Jaka jest istota tego aktu? Otwarte potępienie Boga i otwarte zaprzeczenie prawdzie. Czy nie taka jest tego istota? Mało, że nie podążasz za wolą Bożą, to jeszcze pozwalasz, by fałsz szatana i szatańskie filozofie życiowe szerzyły się w kościele. Czyniąc tak, stajesz się wspólnikiem szatana i ułatwiasz mu działanie w kościele. Istota tego problemu jest poważna, prawda?” („Demaskowanie antychrystów”). Słowa Boga ujawniły mój stan. Żyłem według szatańskiej filozofii „Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz”, myśląc, że jeśli kogoś oceniam pozytywnie, to znaczy, że muszę mu ufać. Dlatego tak bardzo polegałem na bratu Liu i nie sprawdzałem, jak sobie radzi. Nawet gdy jego problemy wyszły na jaw i przywódca przypomniał, bym to sprawdził, nic sobie z tego nie robiłem. Myślałem, że sprawdzając go, okażę brak zaufania, i choć dowiedziałem się, że nie wykonuje praktycznej pracy, to widząc go we łzach, żałującego i mówiącego o swoich trudach, uwierzyłem mu i postanowiłem go nie zwalniać, przez co zaszkodził pracy kościoła i wejściu w życie przez braci i siostry. Byłem przywódcą, ale nie ochroniłem pracy kościoła, byłem tarczą dla fałszywego przywódcy, przeszkodą dla pracy w domu Bożym. To były skuti tego, że traktowałem ludzi w oparciu o szatańską ideę, nie wątpiłem w tych, którymi się posługiwałem. W świetle Bożych słów ujrzałem, ja niedorzeczna była moja perspektywa. Przeciwna była słowom Boga i jego wymaganiom. Bóg wymaga, by przywódcy nadzorowali pracę, bo ludzkość ma skażoną istotę. Wszyscy mamy zepsute usposobienie, więc póki nie zyskamy prawdy i nie zmienimy usposobienia, jesteśmy zawodni i nie można nam w pełni ufać. Ludzie z dobrym człowieczeństwem też mogą robić rzeczy po swojemu i zakłócić pracę domu Bożego, bo nie znają prawdy, nie trzymają się zasad i mają zepsute usposobienie. Nie można temu zaprzeczyć. Dom Boży wymaga, by przywódcy nadzorowali pracę, bo Bóg rozumie naszą istotę. Monitorowanie pracy pomaga nam w obowiązkach, jest korzystne dla pracy domu Bożego. Ale szatańska idea „Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz” każe nam ślepo ufać innym, myślimy, że przekazując komuś zadanie, możemy dać mu wolną rękę, że gdy go sprawdzamy, to znaczy, że mu nie ufamy. Trzymając się tej perspektywy i zaniedbując nadzór pracy, opóźniamy pracę domu Bożego i szkodzimy jej. Kto pełni obowiązki, ale nie stosuje się do słów Boga i Jego wymagań, kierując się zamiast tego szatańskimi filozofiami, uznając szatańskie błędy za prawdę, ten zaprzecza prawdzie i zdradza Boga. Postępowałem jak pomocnik szatana i zakłócałem pracę domu Bożego. Przestraszyłem się, myśląc o tym. Brakowało mi zasad w pełnieniu obowiązku, nie kierowałem się i żądaniami słowami Boga. Mimowolnie wkroczyłem na drogę sprzeciwu wobec Boga, choć Mu służyłem. Skutki pełnienia obowiązku wbrew zasadom prawdy są przerażające.

Przeczytałem kilka fragmentów Bożych słów: „Czy uważasz, że powiedzenie »Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz, i nie zatrudniaj ludzi, w których wątpisz« jest słuszne? Czy to zdanie jest prawdą? Dlaczego ktoś miałby używać tego powiedzenia w pracy domu Bożego i przy wypełnianiu swojego obowiązku? Jaki jest tutaj problem? Są to wyraźnie słowa niewierzących, słowa pochodzące od szatana – dlaczego zatem traktują je jak prawdę? Dlaczego nie potrafią rozstrzygnąć, czy są słuszne, czy nie? Są to oczywiście słowa człowieka, słowa zepsutej ludzkości, po prostu nie są one prawdą, są całkowicie sprzeczne ze słowami Boga i nie powinny służyć ludziom jako kryterium zachowania, postępowania i czczenia Boga. Jak zatem należy potraktować to powiedzenie? Jeśli naprawdę potrafisz różnicować, jakiego kryterium powinieneś użyć zamiast tego, aby mogło służyć jako praktyczna zasada? Kryterium powinno być »wykonywanie swojego obowiązku całym sercem, całą duszą i całym umysłem«. Robienie rzeczy całym sercem, całą duszą i całym umysłem oznacza, że bez względu na to, co myślą inni, jest to twoja odpowiedzialność, twój obowiązek, więc powinieneś przyjąć swoją odpowiedzialność, wypełnić swój obowiązek, postępować zgodnie z zasadą, zajmować się wszystkim jak należy, pytać o to, o co należy pytać, przycinać i rozprawiać się z tymi, którzy tego potrzebują, oraz zwolnić tych, którzy na to zasługują. Czy nie taka jest zasada?” („Demaskowanie antychrystów”). „Niezależnie od tego, jakie ważne zadania wykonuje przywódca lub pracownik i jaki jest charakter jego pracy, jego najważniejszym priorytetem jest bycie na bieżąco z postępami pracy. Musi osobiście wszystkiego doglądać, zadawać pytania i uzyskiwać informacje z pierwszej ręki. Nie może opierać się tylko na pogłoskach ani na cudzych sprawozdaniach, lecz musi widzieć na własne oczy, jak sobie radzi personel, jak postępuje praca, dowiadywać się, jakie pojawiają się trudności, czy jakieś obszary nie są zgodne z wymaganiami Zwierzchnika, czy specjalistyczne zadania nie naruszają zasad, czy występują jakieś zakłócenia lub konflikty, czy nie brakuje niezbędnego sprzętu lub materiałów instruktażowych do jakiegoś zadania – musi nad tym wszystkim panować. Bez względu na to, ile sprawozdań przywódca usłyszy albo jak wiele informacji dotrze do jego uszu, nie może się to równać z osobistym nadzorem. To, co się widzi na własne oczy, jest trafniejsze i bardziej wiarygodne; gdy przywódca zaznajomi się z sytuacją, będzie miał wyraźny obraz tego, co się dzieje. Jeszcze ważniejsze jest jasne i trafne rozeznanie, kto ma odpowiedni charakter i kogo warto wspierać – jest to kluczowe, o ile przywódcy i pracownicy mają dobrze wykonywać swoją pracę. Przywódcy i pracownicy powinni mieć wytyczoną ścieżkę pielęgnowania i szkolenia ludzi o dobrym charakterze, powinni mieć dobre zrozumienie i zdrowe pojmowanie rozmaitych problemów i trudności pojawiających się w trakcie pracy, powinni umieć je rozwiązywać, jak również mieć własne pomysły i sugestie co do tego, jak praca ma postępować i jakie mają być jej przyszłe perspektywy. Jeśli potrafią nawet w środku nocy jasno mówić o tych sprawach, bez żadnych wątpliwości ani nieporozumień, wówczas znacznie łatwiej będzie prowadzić dzieło. W ten sposób przywódca stanie na wysokości zadania i wypełni swoją odpowiedzialność, czyż nie? Przywódcy i pracownicy muszą brać to wszystko pod uwagę, muszą o tym wszystkim pamiętać, muszą nieustająco o tym myśleć. Kiedy napotkają trudności, muszą je omawiać z wszystkimi, poszukując prawdy, by zaradzić problemom. Jeśli ich praca będzie w ten sposób ugruntowana w rzeczywistości, wszelkie trudności da się rozwiązać” („Rozpoznawanie fałszywych przywódców”). Słowa Boga wskazały mi drogę do praktycznej pracy. Trzeba wypełniać obowiązki całym swoim sercem i całym umysłem. Nieważne, o kogo chodzi, czy go znamy, czy nie, przywódca mający poczucie odpowiedzialności będzie cały czas nadzorował pracę tej osoby, rozwiązując problemy na bieżąco. Jeśli ktoś się nie nadaje, będzie od razu przeniesiony. Przywódca współpracue z każdym, wspólnie szukając prawdy, by rozwiązać problemy. To zapewnia, że projekty kościoła robią postępy. Zastanawiając się nad słowami Boga, pojąłem, czemu wiedziałem, że muszę być odpowiedzialny, ale wciąż trzymałem się szatańskiego błędu „Nie wątp w ludzi, których zatrudniasz”. Kierowałem się tą niedorzeczną ideą, myśląc, że nadzorując czyjąś pracę, okazuję brak zaufania, że kogoś ograniczam, jak kierownik w świeckim życiu. Potem zrozumiałem, że dom Boży wymaga, by przywódcy nadzorowali pracę, nie żeby kogoś ograniczać lub mu nie ufać, ale by szybko wykrywać i usuwać problemy. Ma to pomóc braciom i siostrom pełnić obowiązki i chronić interesy domu Bożego. Jednym z zadań przywódcy jest nadzór i monitorowanie pracy, aby szybko zrozumieć podejście każdej osoby do wykonywanej pracy, szybko wykrywać problemy i niezwłocznie je rozwiązywać. To minimalizuje straty wynikające z błędów popełnianych przez nieodpowiedzialne osoby. To bierze się odpowiedzialność za wejście innych w życie i za pracę domu Bożego.

Później pracę każdego lidera sprawdzałem szczegółowo i nieważne, jak dobrze znałem te osoby, uczciwie nadzorowałem ich postępy w projektach im powierzonych. Tym praktycznym sposobem trafiłem na lidera o imieniu Xia, który nie wykonywał praktycznej pracy. Był też złośliwy i atakował inne osoby, co było nikczemne, więc od razu go zwolniliśmy. Z doniesień innych ludzi dowiedzieliśmy się o jego innych złych postępkach, ale on i tak nie chciał okazać skruchy. Ostatnie uznaliśmy go za antychrysta i wyrzuciliśmy go z kościoła. Przez to znów poczułem lęk. Bez tej sytuacji z bratem Liu, która sprawiła, że wyzbyłem się błędnej idei, nigdy bym nie sprawdził pracy Xia. Ten antychryst nadal by krzywdził braci i siostry w kościele. Strach myśleć o konsekwencjach czegoś takiego. Takie praktykowanie pokazała mi znaczenie nadzoru nad pracą. Poczułem wewnętrzny spokój wynikający z praktycznej pracy.

To doświadczenie pokazało mi, że pełnienie obowiązku bez kierowania się słowami Boga i praktykowania prawdy, lecz trzymanie się szatańskiej logiki i idei, to sprzeciw wobec Boga i zakłócanie pracy kościoła. Musimy spełniać Boże wymogi nadzoru nad pracą, by dobrze pełnić obowiązki i chronić pracę domu Bożego. Sąd i objawienia słów Bożych pozwoliły mi zawrócić z błędnej drogi. Bogu dzięki!


5. Nie da się wykonywać obowiązku bez szczerości

Autorstwa Mu Yu, Stany Zjednoczone

Odpowiadam za podlewanie nowych członków kościoła. Kilkoro niedawno dołączyło, ale nie za bardzo się udzielali na zgromadzeniach i nie przychodzili regularnie. Zjawiali się, gdy mieli na to ochotę. Gdy dzwoniłam, by porozmawiać z nimi osobiście, z chęcią mówili o zarabianiu pieniędzy, budowaniu majątku rodziny, ale gdy wchodziliśmy na temat wiary, milkli i szukali wymówek, by się rozłączyć. Czułam, że nie interesuje ich prawda i nie są prawdziwymi wiernymi. Ale nie miałam pewności, bo byli nowi, więc nie przestawałam ich wspierać. Po jakimś czasie nadal się tak zachowywali i coraz rzadziej przychodzili na spotkania. Dopiero wtedy opowiedziałam przywódczyni o całej sprawie. Zapytała mnie: „Jak ich podlewałaś? Gdy inni podlewali, ci nowi przychodzili na zgromadzenia normalnie. Dlaczego problem pojawił się, odkąd trafili pod twoje skrzydła? Czy rzetelnie wypełniałaś obowiązki i jasno wszystko omawiałaś? Jeżeli nie spełniamy obowiązku, bo słabo się przykładamy, i nowi członkowie przestają przychodzić na zgromadzenia, to my ponosimy za to winę”. Wiem, że mówiła to z poczucia odpowiedzialności za pracę, ale ciągle myślałam, że każdy może się zmienić, i to, że wcześniej było dobrze, nie znaczy, że cały czas tak będzie. Poza tym, kiedy ich spotkałam, nie pojawiali się regularnie, więc nie była to nagła zmiana. Chciałam popodlewać ich przez jakiś czas, dlatego nie mówiłam jej o tym od razu. Gdyby uznała, że to moja wina, poniosłabym tego konsekwencje. Mogłaby rozprawić się ze mną, przyciąć mnie albo zwolnić. Gdybym o tym wiedziała, zgłosiłabym jej to wcześniej, żeby cała odpowiedzialność nie spadła na mnie. Później w kontaktach z nowymi członkami stale miałam się na baczności. Gdy ktoś miał problem albo nie stawiał się na spotkaniach, biegłam z tym do przywódczyni. Czasami pytała mnie, co mam na myśli i czy zamierzam przestać ich podlewać. Mówiłam, że nie. Że chciałam tylko, żeby wiedziała, co się z nimi dzieje. Po tych słowach ona już nic nie odpowiadała. Czasami, gdy coś zgłosiłam, mówiła, żebym jeszcze trochę ich podlewała, a jeśli nowi naprawdę nie chcą przychodzić, to nie możemy ich zmusić i musimy zrezygnować. Zgadzałam się z nią. Uważałam, że skoro wie o sytuacji nowych członków, ja muszę tylko ich wspierać. Lepiej było wsparciem zachęcać ich do powrotu, a jeśli nie udałoby mi się i nowi nie chcieliby już więcej przychodzić, nie można by tego uznać za gwałtowną zmianę, a mnie za nieodpowiedzialną. Z takim nastawieniem przestałam tak pilnie pełnić obowiązki. Co dzień podlewałam nowych po łebkach. Jeśli odebrali, gdy dzwoniłam, trochę rozmawialiśmy, a jeśli nie, odpuszczałam. Sądziłam, że jak nie odbierają, to nic nie mogę zrobić. Nie myślałam o tym, jak rozwiązać ich problemy. Na późniejszym spotkaniu przywódczyni oznajmiła, że odtąd, dowiadując się o podlewanie, nie chce słyszeć już tylko opowieści podlewających o sytuacji nowych, ale też jakie aspekty prawdy były z nimi omawiane przez podlewającego i jakiego rodzaju wsparcie otrzymali. W ten sposób oceni, czy podlewający dobrze się spisuje. Jeżeli nie wkładał serca w rozmowy z nowymi wiernymi, przez co ci nie przychodzili regularnie na spotkania albo odeszli, ponosi za to odpowiedzialność. Gdy to mówiła, uświadomiłam sobie, że rozmawiając z nowymi członkami, nie notowałam, jakie słowa Boga im czytałam ani jakie prawdy omawiałam. Gdyby nowy wierny zrezygnował, nie miałabym żadnego dowodu. Czy przywódczyni uzna, że nie wykonuję praktycznej pracy? Że nieodpowiedzialnie podlewam? Czy przytnie mnie i rozprawi się ze mną? Zaczęłam zwracać uwagę na to, jakie wiadomości i słowa Boże wysyłam nowym, i zapisywałam, jakie rozmowy odbywaliśmy. Czasami moje wiadomości pozostawały bez odpowiedzi, ale nie przejmowałam się tym. Myślałam sobie, że wyślę im wszystkie słowa Boga, jakie należy, i omówię to, co trzeba. Gdyby nowy wierny przestał przychodzić, przywódczyni wiedziałaby, co robiłam, i nie uznałaby mnie za nieodpowiedzialną.

Po jakimś czasie przywódczyni zauważyła, że kilkoro moich nowych nie chciało przychodzić, i zapytała, jak ich podlewałam. Błyskawicznie wyciągnęłam notatki, żeby jej pokazać. W duchu myślałam, jakie to szczęście, że je wcześniej przygotowałam. Inaczej nie miałabym żadnych konkretów i kto wie, jak by mnie zrugała. Byłam z siebie całkiem zadowolona, ale usłyszałam: „Patrzę na te notatki i nie widzę problemów, ale paru nowych odeszło jeden po drugim, więc najwyraźniej coś robisz nie tak. Jeszcze nie wiem co to takiego, ale ostatnio, gdy rozmawiamy, stale mówisz o trudnościach z nowymi wiernymi. To nie jest normalne. Musisz zastanowić się, w czym tkwi problem. Jeśli byłaś niedbała i nie podlewałaś ich dobrze, przez co nowi odchodzili od wiary, byłaś nieodpowiedzialna i kiepsko spełniałaś swój obowiązek”. Jej słowa to był dla mnie cios, zmroziło mnie. Nie spodziewałam się reprymendy, ale ona uznała, że coś robię nie tak, i kazała mi zastanawiać się nad sobą. Byłam w szoku. Czy to we mnie tkwił problem? Przygnębiła mnie ta myśl i wystraszyłam się, że jeśli przeze mnie nowi odchodzili, to czyniłam zło. Pomodliłam się więc: „Boże, przywódczyni mówiła dziś do mnie z Twojego przyzwolenia, więc z jej słów musi płynąć dla mnie lekcja. Nie chcę krzywdzić nowych wiernych przez własne problemy, ale czuję niemoc. Nie wiem, co robię nie tak. Błagam, oświeć mnie, bym poznała siebie i zmieniła się”.

W kolejnych dniach sporo się modliłam do Boga w związku z tym. Aż pewnego dnia przeczytałam świadectwo wiernego, w którym był poruszający fragment słów Boga. „Powinieneś wejrzeć w siebie i uważnie zbadać, czy jesteś prawą osobą. Czy wyznaczyłeś swoje cele i powziąłeś swe zamierzenia pamiętając o Mnie? Czy wypowiadasz wszystkie swe słowa i popełniasz wszystkie swe uczynki w Mojej obecności? Przyglądam się bacznie wszystkim twym myślom i ideom. Czy nie czujesz się winny? Udajesz przed innymi i spokojnie przyjmujesz postawę kogoś przekonanego o własnej nieomylności. Robisz to, by się osłonić. Robisz to, by ukryć tkwiące w tobie zło, a nawet obmyślasz sposoby na to, by zrzucić winę na kogoś innego. Jakaż perfidia mieszka w twoim sercu!” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 13, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże mówiły, że w imię własnych interesów i dla zatuszowania swoich win ludzie kłamią i stwarzają pozory, by odpowiedzialność zrzucić na innych, a siebie ochronić. To kwintesencja przebiegłości. Czułam, że to idealnie oddaje mój stan. Musiałam zastanowić się nad sobą. Czemu donosiłam przywódczyni o problemach nowych wiernych? Jeśli ktoś miał problem albo nie stawiał się na spotkaniach, biegłam do przywódczyni. Niby przekazywałam fakty, ale kryły się za tym moje osobiste pobudki. Bałam się, że jeśli ktoś przestanie przychodzić, przywódczyni uzna mnie za winną i zwolni. By temu zapobiec, od razu zgłaszałam, że dana osoba sprawia kłopoty, żeby przywódczyni nabrała fałszywego przekonania, że to z nowym wiernym jest problem, a ja jestem niewinna. Gdybym nie potrafiła go odpowiednio wesprzeć i zrezygnowałby, stałoby się to przez niego. Ja nie miałabym sobie nic do zarzucenia. Gdyby później znów przyszedł na zgromadzenie, ludzie uznaliby, że to moja zasługa. Pojęłam to, zastanowiwszy się nad sobą, i byłam w szoku. Zupełnie nie przypuszczałam, że kierują mną tak podłe, wstrętne motywy. Byłam taka przebiegła!

Zastanawiało mnie, jak mogłam robić coś tak nieuczciwego i oszukańczego, nie wiedząc o tym. Zastanawiając się, przeczytałam słowa Boże obnażające zepsute usposobienia ludzi i wreszcie zrozumiałam trochę siebie. Słowa Boga mówią: „Zło antychrystów ma jedną główną cechę – podzielę się z wami sekretem, jak je rozpoznać. Oto na czym polega sekret: przede wszystkim, czy to w mowie, czy w działaniach, pozostają dla ciebie nieczytelni; nie potrafisz ich przeniknąć. Rozmawiając z tobą, zawsze mają rozbiegany wzrok, a ty nie potrafisz powiedzieć, jaką intrygę knują. Czasami sprawiają, iż masz poczucie, że są »lojalni« lub jak najbardziej »szczerzy«, lecz wcale tak nie jest, nigdy nie możesz ich przejrzeć. W twoim sercu pojawia się dziwne uczucie, wrażenie, że ich myśli mają w sobie głęboką subtelność, nieprzeniknioną głębię. Wydają się dziwni i tajemniczy” (Punkt siódmy: Oni są źli, podstępni i kłamliwi (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Antychryści są przebiegli w swoim zachowaniu. Na czym polega ich przebiegłość? Zachowują się zawsze w sposób, który opiera się na podstępie, a ich słowa nic nie ujawniają, więc ludziom trudno jest zgłębić ich zamiary i cele. To jest właśnie przebiegłość. W niczym, co robią, nie dochodzą łatwo do wniosków; czynią to tak, aby ich podwładni i słuchacze mogli wyczuć ich intencje i zrozumiawszy antychrysta, działali zgodnie z jego programem i motywacją i wykonywali jego rozkazy. Jeśli zadanie jest wykonane, antychryst się cieszy. Jeśli nie, nikt nie może znaleźć niczego, co można by mu zarzucić, ani zgłębić motywacji, intencji czy celów stojących za jego działaniami. Przewrotność tego, co robi, polega na tajnych intrygach i ukrytych motywach, wszystko po to, aby zabawić się, oszukać i kontrolować wszystkich innych. To jest właśnie istota przebiegłego zachowania. Przebiegłość to nie jest zwykłe kłamstwo, lecz coś niepojętego dla zwykłych ludzi. To zupełnie inna kategoria niż zwykłe kłamstwa czy niegodziwe czyny. Jeśli zrobiłeś coś i nie chcesz, żeby ktokolwiek się o tym dowiedział, albo skłamałeś, czy to się liczy jako przebiegłość? (Nie). To jest po prostu oszustwo i nie jest to ten sam poziom, co przebiegłość. Co sprawia, że przebiegłość jest głębsza niż oszustwo? (Ludzie nie potrafią jej przejrzeć). Ludziom trudno jest ją przejrzeć. To jeden aspekt. Co jeszcze? (Ludzie nie mają nic do zarzucenia osobie podstępnej). Zgadza się. Chodzi o to, że ludziom trudno jest znaleźć coś, co mogliby jej zarzucić. Nawet jeżeli niektórzy wiedzą, że dana osoba popełniła złe uczynki, nie mogą stwierdzić, czy jest ona dobrym człowiekiem, czy złym, czy też antychrystem. Ludzie nie potrafią jej przejrzeć, ale uważają ją za kogoś dobrego i mogą być przez nią zwodzeni. To jest właśnie podstępność. Ludzie są w ogóle skłonni do mówienia kłamstw i knucia intryg. To jest właśnie oszustwo. Ale antychryści są groźniejsi niż zwykli oszuści. Są jak królowie diabłów; nikt nie może zgłębić tego, co robią, a mogą zrobić wiele złych rzeczy w imię sprawiedliwości; ludzie śpiewają na ich cześć hymny pochwalne, podczas gdy oni w rzeczywistości zastawiają pułapki na ludzi i szkodzą im. To się nazywa podstępność” (Punkt szósty: Zachowują się przebiegle, są samowolni i mają dyktatorskie zapędy, nigdy nie omawiają niczego z innymi, lecz zmuszają innych, by ich słuchali, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Ze słów Bożych pojęłam, że antychryści mają złe usposobienia i postępują przebiegle. To co innego niż manifestowanie zepsucia poprzez oszukiwanie. Gdy oszukujesz, opowiadasz kłamstwa i zmyślasz, co łatwo zauważyć. Natomiast przebiegła osoba głęboko skrywa swoje motywy, cele i intencje. Wywiera na innych mylne wrażenie, by nie mogli dostrzec, co ona mówi lub robi nie tak. Nawet jeśli czują, że coś nie gra, nie mogą tego rozgryźć i wskazać problemu. Tak wprowadza ludzi w błąd, osiągając własne, skrywane cele. Porównałam siebie do tego, co opisywały słowa Boże. Najwyraźniej na wszelki wypadek opowiadałam przywódczyni o nowych wiernych, sprawiając fałszywe wrażenie, że dźwigam ciężar obowiązku i chętnie przyjmuję jej nadzór. Ale w rzeczywistości zapobiegawczo dawałam przywódczyni znać, że coś się dzieje z nowymi, którzy nie przychodzili regularnie, by miała o nich złe zdanie. Dzięki temu, gdyby któryś przestał się pojawiać, nie uznałaby mnie za winną. Do tego, gdy przywódczyni zagłębiała się w szczegóły, na pozór moje omówienia były bez zarzutu, wyznaczałam czas na rozmowy i wysyłałam wiernym słowa Boga, więc przywódczyni mogła myśleć, że jestem sumienna i kochająca. Ale tak naprawdę nie było szczerości w moich omówieniach dla nowych wiernych. Wiedziałam, że przywódczyni przejrzy moje zapiski, więc z obawy, że nie zdołam wykazać, co robię i jak wspieram nowych członków, musiałam udawać, że się staram, żeby przedstawić jej raport. Kiedy teraz o tym myślę, widzę, że aby nie stracić w oczach przywódczyni, uniknąć odpowiedzialności, utrzymać pozycję i zabezpieczyć swoją przyszłość, sięgałam po sztuczki. Mówiąc, skrywałam swoje intencje i dbałam, by wszystko wyglądało, jak trzeba. Nie przykładałam się do obowiązków, więc część nowych nie zjawiała się regularnie. Przywódczyni czuła, że coś jest nie tak, ale nie wiedziała co konkretnie i nie mogła znaleźć dowodów mojej winy. Postępowałam zwodniczo. Zanim doszło do tej sytuacji, nie dostrzegałam związku między swoim zachowaniem a postawą przebiegłą. Uważałam, że przeważnie ludzie starsi i doświadczeni są perfidni, wyrachowani i nieszczerzy. A ja młoda i niedoświadczona myślę w prostych kategoriach. Nazwanie mnie przebiegłą wydawało mi się niewłaściwe. Ale fakty są takie, że miałam złe usposobienie antychrysta, a przebiegłość nie ma nic wspólnego z wiekiem. Odpowiada za nią wyłącznie szatańska natura. Wtedy przyszło mi do głowy coś innego. Była taka nowa wierna, która zadawała mnóstwo pytań i mówiła otwarcie. Jeśli nie rozumiała omówień, kwestionowała moje słowa na zgromadzeniach, co było dla mnie krępujące. Nie chciałam, żeby przychodziła na spotkania ze mną, bo bałam się o swoją reputację, ale z obawy, że przywódczyni rozprawi się ze mną, nie mówiłam o tym wprost. Chciałam przekazać ją pod skrzydła innego podlewającego. Gdy ta nowa raz mimochodem wspomniała, że jej obecna grupa jest znacznie mniejsza niż poprzednia, wykorzystałam to jako pretekst, by powiedzieć przywódczyni, że nie podoba jej się mała grupa i woli być w większej, więc proszę o jej przeniesienie. Przywódczyni od razu znalazła jej miejsce w innej grupie. W ten sposób skutecznie ukryłam swoje haniebne, nikczemne pobudki i pozbyłam się nowej wiernej ze swojej grupy. Przywódczyni nawet błędnie sądziła, że dźwigam ciężar obowiązku i myślę o nowej wiernej. To było podstępne i złe!

Później piłam i jadłam więcej słów Bożych opisujących mój stan. „Powiadam wam: tym, czym Bóg najbardziej gardzi i co chce porzucić, jest taka nieprzejednana osoba, która doskonale zdaje sobie sprawę ze swoich błędów, ale nie okazuje skruchy. Takie osoby nigdy nie przyznają się do błędów i zawsze szukają wymówek i usprawiedliwień, aby się rozgrzeszyć i bronić, i chcą używać innych sposobów, aby stać się jeszcze większymi krętaczami i oszukiwać ludzi. Chcą popełniać błąd za błędem i nie myślą o skrusze ani przyznaniu się do błędów. Taka osoba przysparza wielu kłopotów i trudno jest jej dostąpić zbawienia. Jest właśnie tym, co Bóg chce porzucić” (W wierze w Boga niezwykle ważne jest praktykowanie i doświadczanie Jego słów, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Przemyślenia uświadomiły mi, że cokolwiek się dzieje, kluczem jest akceptacja prawdy. Gdy ktoś popełni błąd, pełniąc obowiązki, i nie przyzna się, nie podda przycinaniu i nie chce, by się z nim rozprawiono, tylko szuka wymówek i wytłumaczenia dla siebie, a nawet ucieka się do gierek, by ukryć swoje potknięcia, oznacza to, że wcale nie akceptuje prawdy. Buntuje się przeciw Bogu. A jeśli nie okaże skruchy, zostanie porzucony i wygnany. Powierzono mi tak ważne zadanie jak podlewanie nowych, więc powinnam była wspierać ich z miłością i cierpliwością. Należało jasno omawiać prawdy objawień i pomóc im szybko stworzyć podwaliny pod prawdziwą drogę. Wiedziałam, że niektórzy nowi wierni nie przychodzą regularnie na spotkania, a ciążyła na mnie niezaprzeczalna odpowiedzialność. Lecz, gdy przywódczyni pytała mnie i rozprawiła się ze mną, nie tylko nie przyjęłam jej krytyki i nie pojęłam, że pochodzi od Boga, nie szukałam też sposobów na wsparcie nowych wiernych, a nawet sięgnęłam po gierki, wykorzystując śliskie i oszukańcze sztuczki, by ukryć fakt, że nie wywiązywałam się z obowiązku. Trzymałam przywódczynię w niewiedzy, żeby nie mogła znaleźć na mnie haka. Gdy podstęp uchodził mi płazem, czułam satysfakcję, skrycie cieszył mnie mój spryt. Nie byłam świadoma, że Bóg widzi wyraźnie moje niegodziwe wybiegi i marne triki – nie mogłam ich ukryć. Problemy z moją pracą musiały wyjść na jaw. Gdyby nie słowa przywódczyni, nie zastanowiłabym się nad sobą, a tym bardziej nie chciałabym okazać skruchy. Głucha na wszystko, nie akceptowałam prawdy ani nie oceniłam i nie naprawiłam swoich błędów. I knułam, jak wpuścić przywódczynię w maliny, żeby chronić swój status, wizerunek i zabezpieczyć przyszłość. Za pomocą śliskich, oszukańczych sztuczek tuszowałam prawdę o tym, że nie spisywałam się. Nie przykładałam się do podlewania i pomagania nowym w kłopotach. Przez to ich problemy długo pozostawały nierozwiązane. Niektórzy z nich wciąż nie przychodzą regularnie na spotkania. Najbardziej przeraziło mnie, że nowa wierna wypchnięta przeze mnie do innej grupy nie chciała już przychodzić po tej nagłej zmianie osoby, która ją podlewała. Inni długo i cierpliwie rozmawiali z nią, zanim zdołali ją przekonać do powrotu na spotkania. Bardzo przygnębiały mnie myśli o tym, co zrobiłam. Inni stawali na rzęsach, by nawracać ludzi, a ja sobie pobłażałam. Czyniłam zło. Gdyby nie objawienie płynące ze słów Boga, które zbudziło moje otępiałe serce, nie zauważyłabym, że zbliża się niebezpieczeństwo. Nie chciałam już żyć w zgodzie ze swoim złym usposobieniem antychrysta, chciałam odrzucić zło i okazać Bogu skruchę.

Zaraz po tym, jak wiele zrozumiałam, przywódczyni zapytała, jak mi idzie. Opowiedziałam jej o swoich przemyśleniach i wnioskach. Przysłała mi fragment słów Boga. Słowa Boga mówią: „Praktykowanie uczciwości obejmuje wiele aspektów. Innymi słowy, standardu bycia uczciwym nie osiąga się tylko w jednym aspekcie; musisz odpowiadać standardom pod wieloma względami, aby być uczciwym. Niektórzy ludzie zwykli sądzić, że aby być uczciwym, wystarczy nie kłamać. Czy to słuszny pogląd? Czy bycie uczciwym polega tylko na niekłamaniu? Nie – dotyczy to również kilku innych aspektów. Po pierwsze, bez względu na to, z czym masz do czynienia, czy widziałeś to na własne oczy, czy ktoś inny ci o tym powiedział, czy chodzi o interakcję z ludźmi, czy rozwiązywanie problemu, czy chodzi o obowiązki, które powinieneś wykonywać, czy o coś, co Bóg ci powierzył, musisz zawsze podchodzić do tego z uczciwym sercem. Jak można praktykować podchodzenie do spraw z uczciwym sercem? Mów, co myślisz, i mów uczciwie; nie używaj pustych słów, żargonu czy przyjemnie brzmiących wyrażeń, nie schlebiaj, nie mów rzeczy obłudnych i fałszywych, ale przemawiaj prosto z serca. To oznacza bycie uczciwym. Wyrażanie prawdziwych myśli i poglądów, które masz w sercu – to powinni robić uczciwi ludzie. Jeśli nigdy nie mówisz tego, co myślisz, a słowa jątrzą się w twoim sercu i to, co mówisz, jest zawsze sprzeczne z tym, co myślisz, to nie jest to postępowanie uczciwego człowieka. Na przykład, nie wykonujesz dobrze swoich obowiązków i ludzie pytają, co się dzieje, a ty mówisz: »Ja chcę dobrze wykonywać swoje obowiązki, ale z różnych powodów tego nie robiłem«, podczas gdy przecież w głębi serca wiesz, że nie byłeś sumienny, a mimo to nie powiedziałeś prawdy. Znajdujesz wszelkiego rodzaju powody, usprawiedliwienia i wymówki, aby ukryć fakty i uniknąć odpowiedzialności. Czy tak postępuje uczciwy człowiek? (Nie). Mówiąc takie rzeczy, oszukujesz ludzi i próbujesz jakoś wybrnąć z sytuacji. Istotą tego, co jest w tobie, twoich wewnętrznych intencji, jest wszakże skażone usposobienie. Jeżeli nie jesteś w stanie wydobyć go na światło dzienne i rozłożyć na czynniki pierwsze, nie może zostać oczyszczone – a to wcale nie jest błaha sprawa! Musisz mówić prawdę: »Trochę zwlekałem z wykonywaniem swoich obowiązków. Byłem niedbały, zdawkowy i nieuważny. Kiedy jestem w dobrym nastroju, potrafię się trochę zaangażować. Kiedy jestem w złym nastroju, obijam się, nie chcę wkładać wysiłku i pożądam wygód cielesnych. Tak więc moje próby wykonywania obowiązków są nieskuteczne. W ostatnich dniach sytuacja się poprawia, a ja staram się dawać z siebie wszystko, być coraz bardziej wydajny i dobrze wykonywać swoje obowiązki«. To są słowa prosto z serca. Tamten sposób mówienia nie pochodził z serca. Boisz się, że ktoś się z tobą rozprawi, odkryje twoje problemy i pociągnie cię do odpowiedzialności, więc znajdujesz wszelkiego rodzaju powody, usprawiedliwienia i wymówki, aby ukryć fakty, najpierw nakłaniając innych ludzi, aby przestali mówić o danej sytuacji, a następnie zrzucając z siebie odpowiedzialność, aby nikt się z tobą nie rozprawił. To jest źródło twoich kłamstw. Bez względu na to, jak dużo mówią kłamcy, część z tego, co mówią, na pewno jest prawdą i jest oparta na faktach. Ale niektóre kluczowe sprawy, o których mówią, będą zawierały odrobinę fałszu i ich własnych pobudek. Bardzo ważne jest więc rozeznanie i rozróżnienie, co jest prawdą, a co fałszem. Nie jest to jednak łatwe. Część z tego, co mówią, będzie zanieczyszczone i ubarwione, część będzie zgodna z faktami, a część będzie zaprzeczać faktom. Gdy fakty i fikcja ulegną takiemu przemieszaniu, trudno jest już rozróżnić prawdę od fałszu Jest to najbardziej zwodniczy rodzaj osoby i najtrudniejszy do zidentyfikowania. Jeśli takie osoby nie potrafią zaakceptować prawdy lub praktykować uczciwości, z pewnością zostaną wyrzuceni. Którą zatem drogę powinni wybrać ludzie? Która z nich jest drogą do praktykowania uczciwości? Powinniście nauczyć się mówić prawdę i być w stanie otwarcie mówić o swoim rzeczywistym stanie i swoich realnych problemach. Tak praktykują uczciwi ludzie i taka praktyka jest prawidłowa” (Jedynie będąc uczciwym można żyć jak prawdziwa istota ludzka, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Bardzo poruszyły mnie słowa, które przeczytałam. Bóg tak dobrze nas zna. Wie, że każdy popełnia błędy, wypełniając obowiązek. To nieuniknione. Ale liczy się to, jaką postawę przyjmie ktoś, kto mierzy się z problemami: czy rzeczowo podejdzie do sprawy, szczerze przyzna się do pomyłki i naprawi błąd, czy spróbuje oszukańczo zatuszować sprawę. Wcześniej zdradzałam szatańskie usposobienie, byłam przebiegła i obłudna. To była zła ścieżka i nie mogłam na niej pozostać. Chciałam być osobą szczerą, podległą nadzorowi Boga. Bez względu na problemy z tym, jak spełniałam obowiązek, bez względu na dociekania przywódczyni, musiałam podejść do sprawy uczciwie, ze szczerością, szukać prawdy, patrząc na fakty, i mówić, co mi leży na sercu. Należało nazywać rzeczy po imieniu. Przyznać, że czegoś nie zrobiłam, a nie kłamać i przyjmować postawę obronną. Chciałam nie tylko mówić szczerze, ale też stale analizować powody, dla których coś mówiłam i robiłam. A jeśli coś z nimi było nie tak, zmieniać się od razu, zamiast chronić swoje interesy, grać w gierki i zwodzić ludzi. W duchu postanowiłam odtąd kroczyć taką ścieżką.

Pewnego dnia zorientowałam się, że jeden nowy wierny opuścił kilka spotkań z rzędu. Parę razy do niego zadzwoniłam, ale nie odebrał i nie odpowiadał na wiadomości. Nie wiedziałam, co się dzieje. Bardzo mnie martwiło, że przestanie przychodzić na spotkania, i zastanawiałam się, czy wspomnieć o tym przywódczyni, żeby nie uznała, że to moja wina, jeśli zrezygnuje całkowicie. Gdy przyszło mi to do głowy, pojęłam, że powrócił mój dawny problem uciekania się do gierek. Przypomniałam sobie te słowa Boże: „Nie musisz używać żadnych metod, aby chronić swoją reputację, wizerunek i status, nie potrzebujesz też ukrywać ani maskować swoich błędów. Nie musisz się angażować w te bezsensowne wysiłki. Jeśli potrafisz to wszystko odpuścić, staniesz się bardzo zrelaksowany, będziesz żył bez kajdan i cierpienia, całkowicie w świetle” (Tylko ci, którzy prawdziwie podporządkowują się Bogu, mają bogobojne serca, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). To prawda. Bóg ma wgląd w nasze serca. Moimi pokrętnymi sztuczkami mogę nabrać ludzi, ale Bóg widzi wszystko jak na dłoni i w końcu to wszystko obnaży. Wypełniałam obowiązek przed obliczem Boga, nie człowieka. Zagrywki i gry pozorów były zbędne. Jak i wcześniej: jeśli wspierałam nowych, jak mogłam, ale choćby nie wiem co, nie przychodzili na spotkania i nie interesowała ich wiara i prawda, a przywódczyni zobaczyła, jak jest naprawdę, uznawała, że oni nie są prawdziwymi wiernymi i nie winiła mnie za to. Bez wątpienia kościół traktuje ludzi tak, jak nakazują zasady, i każdego sprawiedliwie. Nie potrzebowałam gierek, by zrzucić z siebie odpowiedzialność i zabezpieczyć się. Wcześniej żyłam zgodnie z szatańskim usposobieniem i nie spisywałam się. Już nie mogłam być niedbała. Musiałam mieć serce na swoim miejscu i spełniać powierzony mi obowiązek. Pomodliłam się do Boga, gotowa się zmienić i zrobić, co w mojej mocy, by pomóc nowym i wesprzeć ich. Jeżeli im pomogę, wesprę ich najlepiej, jak potrafię, i omówię z nimi niezbędne prawdy, a oni nadal nie będą chcieli przychodzić, mogę bez wahania, szczerze powiedzieć o tym przywódczyni. Zmieniłam nastawienie i jeszcze raz skontaktowałam się z tym wiernym. O dziwo szybko odpisał, że ostatnio był bardzo zajęty w pracy i wykończony, dlatego nie przychodził. Omówiłam z nim słowa Boga, a on pojął Jego wolę, odnalazł ścieżkę praktyki i zaczął znów regularnie przychodzić. Odtąd, gdy nowy wierny nie zawsze zjawiał się na spotkaniach, dawałam z siebie wszystko, by zapewnić mu oparcie i pomoc oraz omówić z nim słowa Boga. Szczerze go wspierałam. Po czymś takim wielu nowych wiernych znów zaczynało przychodzić. A ja, robiąc to, czułam beztroski spokój ducha. Dzięki Bogu!


6. Pełne udręki dni, gdy nie rozumiałam Boga

Autorstwa Marissa, Holandia

W 2017 roku zostałam wybrana na przywódczynię kościoła. Na początku osiągałam w swoich obowiązkach pewne rezultaty, jednak później zapragnęłam błogosławieństwa statusu i przestałam wykonywać rzeczywistą pracę. Nie nadzorowałam też pracy kościoła, wymawiając się kiepskim potencjałem i brakiem profesjonalnych umiejętności. Kiedy moja zwierzchniczka, siostra Julia, pytała mnie o pracę, w ogóle nie potrafiłam odpowiedzieć i nie rozumiałam rzeczywistych trudności, jakie bracia i siostry napotykali w wykonywaniu swoich obowiązków. Julia zwróciła następnie uwagę na moje problemy, aby mi pomóc, ale nic z tym nie zrobiłam. Parokrotnie obnażyła moje problemy w obecności kilkorga diakonów, mówiąc, że nie wykonuję rzeczywistej pracy, zaniedbuję obowiązki, jestem zbyt fałszywa i tym podobne. Myślałam, że próbuje w ten sposób utrudniać mi życie i zawstydzić przy innych, więc poczułam w sercu niechęć.

Któregoś razu podczas zgromadzenia odkryłam w pracy Julii pewne błędy, więc osądziłam ją w obecności braci i sióstr, przez co niesłusznie pomyśleli, że jest fałszywą przywódczynią. W ten sposób zakłóciłam pracę kościoła. Gdy sprawa ujrzała światło dzienne, martwiłam się, że moja przywódczyni mnie przytnie i zmieni zakres moich obowiązków, więc szybko przeprosiłam Julię, szczegółowo wszystko przeanalizowałam i zastanowiłam się nad sobą w obecności braci i sióstr. Myślałam, że sprawa w ten sposób po prostu ucichnie. Jednak ku mojemu zaskoczeniu, kilka dni później moi przełożeni stwierdzili, że niewykonywanie przeze mnie rzeczywistej pracy jest poważnym zaniedbaniem, że nie przyjmuję przycinania, że potajemnie podważam autorytet innych i że zakłócam w ten sposób pracę kościoła. Gdy to usłyszałam, trudno było mi się z tym pogodzić i w głębi serca się wykłócałam. To nie tak, że nie chcę wykonywać rzeczywistej pracy. Mam po prostu zbyt mały potencjał. Jeśli chodzi o potajemne podważanie autorytetu innych, przyznałam się już do błędu. Przeprosiłam Julię i przeanalizowałam swoje zepsucie w obecności braci i sióstr. Dlaczego ciągle się o to czepiacie? Bez względu na to, w jaki sposób by tego ze mną wtedy nie omawiali, nie potrafiłam tego przyjąć do wiadomości. Biorąc pod uwagę mój stan, jedna z przełożonych przeczytała mi następujące słowa Boże: „Ci spośród braci i sióstr, którzy zawsze dają upust swemu negatywnemu nastawieniu, są sługami szatana i przeszkadzają kościołowi. Tacy ludzie muszą pewnego dnia zostać wykluczeni i wyeliminowani. Jeżeli, wierząc w Boga, ludzie nie mają serc bojących się Go, nie mają serc posłusznych Mu, wówczas nie tylko nie będą w stanie wykonać dla Niego żadnej pracy, lecz, wręcz przeciwnie, staną się tymi, którzy przeszkadzają w Jego dziele i opierają się Mu. Wiara w Boga pozbawiona podporządkowania się Bogu i lęku przed Nim, a pełna oporu wobec Niego, jest największą hańbą dla wierzącego. Jeśli mowa i zachowanie osób wierzących są tak swobodne i nieskrępowane jak niewierzących, wówczas są oni w jeszcze większym stopniu niegodziwi niż niewierzący – są archetypicznymi demonami. Ci, którzy na łonie kościoła dają upust swej jadowitej i szkodliwej mowie, szerzą plotki, wywołują niezgodę i tworzą kliki pośród braci i sióstr, powinni zostać wykluczeni z kościoła. Ponieważ jednak nastała teraz inna era Bożego dzieła, ludzie ci zostali ograniczeni, bowiem z pewnością mają zostać wyeliminowani” (Ostrzeżenie dla tych, którzy nie praktykują prawdy, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Im dłużej słuchałam, tym większy czułam w sercu strach, wiedząc, że osądzenie Julii faktycznie spowodowało zakłócenie pracy kościoła. Jednak kiedy usłyszałam takie określenia jak „sługusi szatana”, „przeszkadzanie kościołowi”, „wykluczeni” i „wyeliminowani”, nie miałam odwagi przyjąć ich do wiadomości w obawie, że jeśli to zrobię, zostanę potępiona. Jak mogłabym wówczas dostąpić zbawienia? Nie chciałam się z tym pogodzić, więc poskarżyłam się na tę przełożoną, myśląc, że celowo wykorzystuje słowa Boże, aby mnie zaatakować i potępić. Zareagowałam bardzo emocjonalnie i powiedziałam: „W ogóle nie omawiacie ze mną prawdy, aby mi pomóc rozwiązać problem! Po prostu mnie atakujecie!”. Przełożeni zdali sobie sprawę, że nie mam żadnej wiedzy o sobie, i dalej omawiali ze mną sytuację, aby im pomóc. Opowiadali także o swoich własnych doświadczeniach, aby pomóc mi poznać siebie. Jednak niezależnie od tego, co mówili, nadal nie miałam zrozumienia. W końcu, widząc, że nie wykonuję żadnej rzeczywistej pracy, nie przyjmuję prawdy, a nawet nie zamierzam okazać skruchy, przełożeni mnie zwolnili.

W tym momencie nagle zrobiło mi się słabo. Pomyślałam, że przecież nie jestem nowicjuszką, która wierzy od zaledwie dwóch czy trzech lat, ale kimś, kto wierzy w Boga już od ponad dekady. Dzieło Boże jest na ukończeniu. Nadszedł już czas, aby ujawnić i sklasyfikować ludzi według ich rodzaju. W tym krytycznym momencie zostałam zdemaskowana jako osoba, która nie przyjmuje prawdy. Czy to nie oznacza, że zostanę wyeliminowana? Obawiałam się, że moje dalsze wysiłki w wierze nie mają sensu i że nie ma dla mnie żadnej przyszłości. Byłam bardzo negatywnie nastawiona, a mój stan pogarszał się z dnia na dzień. Czułam, że do niczego się nie nadaję i nie jestem w stanie dobrze wykonywać żadnych obowiązków. Miałam ciągłe poczucie, że Bóg mnie opuścił, a moje serce każdego dnia wypełniał strach i niepokój. Chociaż bracia i siostry nadal omawiali ze mną intencję Boga, zachęcając mnie do zastanowienia się nad sobą i wyciągnięcia wniosków z porażki, uparcie wierzyłam, że zostałam zdemaskowana jako ktoś, kto nie dąży do prawdy, i że dalsze dążenia to strata czasu. Odtąd, bez względu na to, jakie obowiązki wyznaczył mi kościół, podchodziłam do nich biernie i z negatywnym nastawieniem. Wykonywałam je niedbale i nie osiągałam żadnych lub prawie żadnych rezultatów. W końcu, kierując się zasadami, przywódcy odsunęli mnie od obowiązków i odizolowali, żebym się nad sobą zastanowiła. W tym momencie w mojej głowie pojawiła się czarna dziura. Czułam się, jakby to był wyrok śmierci. Zdałam sobie sprawę, że jestem całkowicie skończona. Jak mogłam mieć nadzieję na dostąpienie zbawienia, skoro nie wykonywałam żadnego obowiązku? W tamtych dniach byłam chodzącym trupem i często miałam poczucie, że zostałam wzgardzona przez Boga. Za bardzo się wstydziłam, aby się modlić, i nie czułam się godna, aby czytać słowa Boże. W tamtym czasie niektórzy bracia i siostry mnie wspierali i czytali mi słowa Boże. Ja jednak byłam przekonana, że słowa Boga przeznaczone są dla tych, którzy dążą do prawdy, a nie dla mnie, więc w ogóle nie byłam w stanie ich przyjąć. Czy Pan Jezus nie powiedział: „Nie dawajcie psom tego, co święte, i nie rzucajcie swych pereł przed wieprze”? Jak Bóg mógł mówić do kogoś takiego jak ja? W tym czasie każdego dnia czułam strach i niepokój. Gdyby Bóg naprawdę mnie porzucił, jaki byłby sens mojego istnienia? Równie dobrze mogę w ramach jakiejś kary pewnego dnia umrzeć. Moje serce było przepełnione strachem i codziennie cierpiało. Jakiś czas później wydarzyło się coś, co głęboko mnie poruszyło.

Znalazłam pracę jako niania, a mój pracodawca wykazywał się dobrym człowieczeństwem i roztoczył nade mną opiekę. Zachęciło mnie to, aby podzielić się z nim Bożą ewangelią dni ostatecznych, którą z radością przyjął. Byłam bardzo podekscytowana. Dzięki temu doświadczeniu uświadomiłam sobie, że Bóg mnie nie porzucił, ale nadal okazuje mi swoje miłosierdzie i mnie zbawia. Ogarnięta poczuciem winy, ze łzami w oczach wołałam do Boga: „Boże, nie chcę być taka zniechęcona. Proszę, zbaw mnie!” Przeczytałam fragment słów Bożych, które mówią: „Niektórzy, czytając słowa Boże i widząc, że Bóg potępia w nich ludzi, kształtują w sobie mylne pojęcia i wyobrażenia i czują się rozdarci. Słowa Boże mówią na przykład, że nie przyjmujesz prawdy, więc Bóg cię nie lubi albo nie akceptuje; że jesteś złoczyńcą, antychrystem, że denerwuje Go sam twój widok i że cię nie chce. Ludzie czytają więc te słowa i myślą sobie tak: »One są skierowane do mnie. Bóg stwierdził, że mnie nie chce, a skoro mnie porzucił, to ja też już nie będę w Niego wierzył«. Są tacy, którzy, czytając słowa Boże, często tworzą własne pojęcia i błędne rozumienia z tego powodu, że Bóg obnaża skażone stany ludzi i wypowiada pod ich adresem pewne słowa potępienia. Stają się zniechęceni i słabi, myślą, że Boże słowa skierowane są do nich, że Bóg z nich rezygnuje i ich nie zbawi. Zniechęcają się tak, że aż chce im się płakać i nie chcą już podążać za Bogiem. W rzeczywistości jest to błędne rozumienie Boga. Jeśli nie rozumiesz znaczenia słów Boga, nie powinieneś próbować wyznaczać Mu granic. Nie wiesz, jaką osobę Bóg porzuca ani w jakich okolicznościach rezygnuje z ludzi, w jakich okolicznościach odsuwa ludzi na bok; wszystko to odbywa się według zasad i w określonych kontekstach. Jeśli nie masz pełnego wglądu w te szczegółowe kwestie, będziesz skłonny do przewrażliwienia i określenia się na podstawie jednego Bożego słowa. Czy to nie jest problematyczne? Kiedy Bóg osądza ludzi, co jest ich głównym aspektem, który On potępia? Bóg osądza i obnaża zepsute usposobienie i skażoną istotę ludzi, potępia ich szatańskie usposobienie i szatańską naturę, potępia różne przejawy ich buntu i sprzeciwu wobec Boga, potępia ich za to, że nie są w stanie podporządkować się Bogu, że zawsze Mu się sprzeciwiają i stale mają własne pobudki i cele – ale takie potępienie nie oznacza, że Bóg porzucił ludzi, którzy mają szatańskie usposobienie. (…) Słyszysz jedno zdanie potępienia ze strony Boga i myślisz, że zostawszy potępieni przez Boga, ludzie zostali przez Niego opuszczeni i nie będą już zbawieni, i z tego powodu popadasz w zniechęcenie i rozpacz. To jest błędna interpretacja Boga. W rzeczywistości Bóg nie opuścił ludzi. To oni źle zinterpretowali Boga i porzucili siebie. Nic nie jest ważniejsze niż to, kiedy ludzie porzucają samych siebie, czego wypełnieniem są słowa Starego Testamentu: »Głupi umierają przez brak rozumu« (Prz 10:21). Żadne zachowanie nie jest głupsze niż to, kiedy ludzie oddają się rozpaczy. Czasami czytasz słowa Boże, które wydają się ograniczać ludzi; w rzeczywistości nie ograniczają one nikogo, lecz są wyrazem intencji i przekonań Boga. Są to słowa prawdy i zasady, nikogo nie ograniczają. Słowa wypowiadane przez Boga w czasie gniewu lub wściekłości również reprezentują Boże usposobienie, słowa te są prawdą, a ponadto należą do zasady. Ludzie muszą to zrozumieć. Bóg mówi to po to, by umożliwić ludziom zrozumienie prawdy i zrozumienie zasad; absolutnie nie chodzi o to, aby kogokolwiek ograniczać. Nie ma nic wspólnego z ostatecznym przeznaczeniem ludzi i nagrodą dla nich, a tym bardziej wypowiedzi te nie są ich ostateczną karą. To są tylko słowa wypowiedziane po to, by osądzić ludzi i ich przyciąć, wypływają one z gniewu na ludzi, bo nie spełniają Bożych oczekiwań, a wypowiadane są po to, by ludzi obudzić, by ich zachęcić, i są to słowa płynące prosto z serca Boga. A jednak niektórzy ludzie upadają i porzucają Boga z powodu jednego stwierdzenia sądu Bożego. Tacy ludzie nie wiedzą, co jest dla nich dobre, nie sposób przemówić im do rozumu, w ogóle nie przyjmują prawdy” (Tylko pozbywając się własnych pojęć, możesz wkroczyć na właściwą ścieżkę wiary w Boga (1), w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Czytałam w kółko te słowa Boże, nie mogąc powstrzymać łez spowodowanych przez poczucie winy. Miałam wrażenie, że Bóg osobiście mnie pociesza, zwłaszcza gdy mówi: „To są tylko słowa wypowiedziane po to, by osądzić ludzi i ich przyciąć, wypływają one z gniewu na ludzi, bo nie spełniają Bożych oczekiwań, a wypowiadane są po to, by ludzi obudzić, by ich zachęcić, i są to słowa płynące prosto z serca Boga. A jednak niektórzy ludzie upadają i porzucają Boga z powodu jednego stwierdzenia sądu Bożego. Tacy ludzie nie wiedzą, co jest dla nich dobre, nie sposób przemówić im do rozumu, w ogóle nie przyjmują prawdy”. Słowa Boże mnie obudziły. Zastanawiając się nad moim stosunkiem do słów Boga, zdałam sobie sprawę, że kiedy przełożona przeczytała mi demaskujące i potępiające słowa pochdzące od Boga, poczułam się skazana. Moje serce było zbyt oporne, aby przyjąć osąd i obnażenie zawarte w słowach Bożych. W tym momencie w końcu zrozumiałam, że chociaż słowa Boga są surowe, mają nam pomóc poznać siebie, okazać skruchę i się zmienić. Przełożna zdemaskowała mnie z powodu powagi moich działań, ale moje uparte usposobienie nie pozwalało mi przyjąć tego do wiadomości. Nawet gdy zostałam zwolniona, nie poszłam po rozum do głowy, niesłusznie wierząc, że Bóg mnie demaskuje i eliminuje. Ciągle tkwiłam w pułapce zniechęcenia, rezygnując z siebie i poddając się rozpaczy. Im więcej się nad sobą zastanawiałam, tym bardziej winna się czułam, nienawidząc swojego uporu i swojej buntowniczości. Uświadomiłam sobie, jak mało tak naprawdę rozumiem dzieło Boże. Przypomniałam sobie słowa Boga, które mówią: „Jakimi środkami dokonuje się udoskonalanie człowieka przez Boga? Dokonuje się ono za sprawą sprawiedliwego usposobienia Boga. Boże usposobienie składa się przede wszystkim ze sprawiedliwości, gniewu, majestatu, sądu i klątwy, a udoskonalanie człowieka dokonuje się przede wszystkim przez Boży sąd. Niektórzy ludzie nie rozumieją i pytają, dlaczego Bóg jest w stanie udoskonalić człowieka tylko poprzez sąd i klątwę. Mówią: »Gdyby Bóg miał przekląć człowieka, czy ten by nie umarł? Gdyby Bóg miał osądzić człowieka, czy ten nie zostałby potępiony? Jak mógłby potem wciąż zostać udoskonalony?«. Takie są słowa ludzi, którzy nie znają Bożego dzieła. Tym, co Bóg przeklina, jest buntowniczość człowieka, a tym, co osądza, są ludzkie grzechy. Chociaż Bóg mówi ostro i bezwzględnie, demaskuje wszystko, co jest w człowieku, przez swe surowe słowa obnaża to, co w człowieku istotne. Mimo to, przez taki sąd, daje człowiekowi gruntowną wiedzę o istocie ciała, dzięki czemu człowiek podporządkowuje się Bogu. Ciało człowieka jest grzeszne i szatańskie, jest buntownicze i staje się przedmiotem Bożego karcenia. Toteż, aby człowiek mógł poznać siebie samego, muszą na niego spaść słowa sądu Bożego i musi on przejść każdy rodzaj uszlachetniania; dopiero wtedy dzieło Boże będzie skuteczne” (Tylko doświadczając bolesnych prób, możesz poznać piękno Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Czytałam ten fragment słów Bożych już wiele razy, dlaczego więc wciąż nie rozumiem intencji Boga? W dniach ostatecznych celem dzieła Bożego jest oczyszczenie i zbawienie ludzkości poprzez słowa zawierające osąd i karcenie. Ludzkość została tak głęboko zdeprawowana przez szatana, że bez osądzających i demaskujących słów Bożych nigdy nie moglibyśmy prawdziwie rozpoznać istoty i rzeczywistości naszego zepsucia, nie mówiąc już o okazaniu prawdziwej skruchy i przejściu prawdziwej przemiany. Niedorzecznie wierzyłam, że kiedy Bóg nas osądza i demaskuje, oznacza to potępienie i wyeliminowanie na wieki, a zatem że nie możemy liczyć na dobry wynik i przeznaczenie. Moje zrozumienie było absurdalne i fałszywe. Tak niewiele wiedziałam o dziele Boga i Jego szczerych intencjach zbawienia ludzkości. Przypomniałam sobie, co Bóg powiedział wcześniej: „Prze cały czas Boża intencja zbawienia człowieka nigdy się nie zmienia” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Aż do dziś nie zdawałam sobie sprawy, jak realne są te słowa. Bóg zbawia ludzkość w pełnym zakresie i tak łatwo z nikogo nie zrezygnuje, chyba że ktoś sam postanowi porzucić dążenie do prawdy. Nie mogłam powstrzymać się od zadania sobie szczerego pytania: „Czy gdyby na podstawie moich czynów Bóg nie chciał mnie zbawić, nie zostałabym już przez Niego wyeliminowana? Gdyby tak było, po co miałby mnie osądzać i demaskować, aranżować odpowiednie okoliczności, aby ujawnić moje zepsucie, a także prowadzić mnie i oświecać, abym się nad sobą zastanowiła i siebie zrozumiała? Bracia i siostry przycinali mnie i ostrzegali, aby pomóc mi się zmienić i nad sobą zastanowić. Czy te działania nie były właśnie realnym i prawdziwym zbawieniem Bożym? Ja jednak nie rozumiałam, w jaki sposób Bóg zbawia ludzkość, i nie rozpoznałam Jego miłości. Zamiast tego źle Go rozumiałam, byłam do Niego negatywnie nastawiona i Mu się sprzeciwiałam. Byłam taka nierozsądna!”. Gdy o tym myślałam, moje odrętwiałe serce w końcu coś poczuło i głęboko żałowałam swoich czynów. Modliłam się do Boga: „Boże, w przyszłości, bez względu na to, jakie trudności i niepowodzenia napotkam, nie chcę dłużej źle Cię rozumieć. Jestem gotowa poważnie się nad sobą zastanowić, wyciągnąć wnioski, pilnie dążyć do prawdy i do końca życia dobrze wypełniać moje obowiązki, abym potrafiła osiągnąć prawdziwą skruchę”.

Jakiś czas później napisałam artykuł o moich ówczesnych doświadczeniach. Gdy jedna z sióstr go przeczytała, przysłała mi kilka słów Bożych i przypomniała mi: „Powinnaś zastanowić się, dlaczego zostałaś przycięta, przemyśleć wszystkie problemy, które obnażyli przełożeni i wykorzystać odpowiednie prawdy, aby te problemy rozwiązać. Dopiero wtedy uda ci się to zrobić”. Wyciszyłam się i zastanowiłam nad sobą: dlaczego przywódcy stwierdzili, że nie przyjmuję prawdy? Jakie zachowania z mojej strony na to wskazywały? Wspominając okres, gdy byłam przywódczynią, zdałam sobie sprawę, że ilekroć napotykałam trudności, na pierwszym miejscu stawiałam swoją cielesność. Unikałam wkładania wysiłku i płacenia ceny za poszukiwanie prawdy w celu znalezienia rozwiązania. Uciekałam się nawet do podstępów, wierząc, że byłoby to zbyt wyczerpujące i stresujące. Wykorzystując swój kiepski potencjał jako wymówkę, żeby zrzucić problem na przełożonych, mogłam uniknąć kłopotów. Nawet gdyby problemy nie zostały ostatecznie rozwiązane, nie musiałabym ponosić żadnej odpowiedzialności. Przypomniałam sobie, że gdy pewnego razu zgłosiłam problemy w pracy swoim przełożonym, odpowiedzieli w następujący sposób: „Kiedy napotykasz problemy, nie starasz się ich rozwiązać. Zamiast tego traktujesz trudności jak brzemię i zrzucasz je na innych. Gdybyś poszukiwała prawdy dotyczącej twoich trudności, miałabyś swoje własne pomysły na to, jak sobie z nimi poradzić”. Gdy to usłyszałam, zamiast się nad sobą zastanowić, zezłościłam się: co jest złego w zgłaszaniu problemów? Jak możecie mówić, że w obliczu trudności nie poszukuję prawdy? Wykłócałam się tak w głębi serca. Gdy o tym myślałam, zdałam sobie nagle sprawę, że właśnie w ten sposób nie szukałam i nie przyjmowałam prawdy. Przypomniałam sobie także, jak Julia wielokrotnie zwracała uwagę na moje problemy i obnażała je w trakcie omówień. Zamiast się wówczas nad sobą zastanowić, żywiłam urazę i szukałam odwetu. Rozpamiętywałam jej błędy w pracy, osądzałam ją i podważałam jej autorytet za jej plecami, zaburzając kościelne życie. Kiedy moje niewłaściwe zachowanie zostało zdemaskowane, aby uniknąć odpowiedzialności, nieszczerze przeprosiłam Julię, odsłoniłam się i poznałam samą siebie w obecności braci i sióstr, próbując zminimalizować wagę problemu. Kiedy przełożeni zdemaskowali moje zachowanie zgodnie ze słowami Bożymi, w sercu przyznałam im rację, ale na zewnątrz się z nimi nie zgodziłam. Bezpodstawnie oskarżyłam ich także o wykorzystywanie słów Bożych do atakowania mnie i potępiania. Czy te wszystkie działania nie były przejawem mojej odmowy przyjęcia prawdy? Później, gdy przeczytałam więcej słów Bożych, zyskałam lepsze zrozumienie mojego wewnętrznego stanu. Słowa Boga mówią: „Uzyskanie obmycia z zepsucia i osiągnięcie zmiany usposobienia, wymaga miłowania prawdy i umiejętności jej zaakceptowania. Jak można zaakceptować prawdę? Akceptacja prawdy oznacza, że bez względu na to, jakiego rodzaju zepsute usposobienie posiadasz lub który jad wielkiego, czerwonego smoka – jad szatana – jest w twojej naturze, gdy słowa Boże demaskują te sprawy, powinieneś przyznać się do wszystkiego i podporządkować; nie możesz dokonać innego wyboru, powinieneś poznać siebie zgodnie ze słowami Bożymi. Oznacza to zdolność do przyjęcia słów Bożych i zaakceptowania prawdy. Bez względu na to, co Bóg powie, bez względu na to, jak ostre są Jego wypowiedzi, bez względu na to, jakich słów użyje, możesz to zaakceptować, o ile jest to prawda, i możesz to uznać, o ile jest zgodne z rzeczywistością. Możesz podporządkować się słowu Bożemu bez względu na to, jak głęboko je rozumiesz, a także przyjąć i poddać się światłu oświecenia od Ducha Świętego, przekazywanemu przez braci i siostry. Kiedy dążenie takiej osoby do prawdy osiągnie pewien punkt, może ona uzyskać prawdę i osiągnąć zmianę swojego usposobienia. Nawet jeśli ludzie, którzy nie kochają prawdy, mają odrobinę człowieczeństwa, mogą dokonać kilku dobrych uczynków oraz rezygnować i ponosić koszty dla Boga, to jednak są zdezorientowani co do prawdy i nie traktują jej poważnie, dlatego ich usposobienie życiowe nigdy się nie zmienia” (Jak poznać naturę człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże pozwoliły mi zrozumieć, że ktoś, kto przyjmuje prawdę, powinien bezwarunkowo przyjmować słowa Boże, akceptować je i im się podporządkowywać. Niezależnie od tego, czy słowa Boże są surowe, czy łagodne, czy osądzają i demaskują, czy też upominają i pocieszają, powinniśmy zawsze je akceptować i się im podporządkowywać. Na tym polega rozum, który powinien charakteryzować człowieka. Czasami możemy mieć trudności z rozpoznaniem stanu obnażonego przez słowa Boże, ale powinniśmy wówczas zachować postawę akceptacji i podporządkowania, a przynajmniej wierzyć, że słowa Boże są prawdą i że to, co Bóg demaskuje, ma oparcie w faktach, ujawniając ukryte aspekty naszego zepsutego usposobienia, i mówić „Amen” na potwierdzenie tych słów. Jednak choć doskonale wiedziałam, że słowa Boga precyzyjnie obnażają mój stan, nie przyjmowałam tego do wiadomości, a nawet bezpodstawnie oskarżyłam przełożonycho to, że wykorzystują słowa Boże, aby mnie potępić i zniechęcić. Nie tylko nie przyjęłam osądu i obnażenia wynikających ze słów Bożych, ale zrzuciłam też odpowiedzialność na innych. Tak naprawdę w ogóle nie przyjęłam prawdy. Byłam taka nierozsądna! Nawet wtedy, gdy spotykały mnie takie pozytywne rzeczy jak sugestie, pomoc oraz przycinanie przez braci i siostry, nie potrafiłam przyjąć ich od Boga i im się podporządkować. Zamiast tego oskarżałam tych, którzy mnie przycinali i demaskowali. Im więcej się nad sobą zastanawiałam, tym bardziej zdawałam sobie sprawę z mojego braku człowieczeństwa i czułam ogromny wstyd. Z głębi serca przyznałam, że nie jestem osobą, która przyjmuje prawdę.

Później wróciłam do słów Boga, którymi podzielili się ze mną przełożeni, kontemplowałam je i czytałam w trakcie modlitwy. Słowa Boże mówią: „Ludzie, którzy zawsze mówią i robią coś zwodniczego, postępują nierzetelnie i uchylają się od odpowiedzialności podczas wykonywania swoich obowiązków, zupełnie nie akceptują prawdy. Nie posiadają dzieła Ducha Świętego, przez co żyją jak w bagnie, w mroku. Choć szukają po omacku i starają się, jak mogą, nie dostrzegą ani światła, ani właściwego kierunku. Wypełniają obowiązki bez polotu i bez Bożego przewodnictwa, więc w wielu sytuacjach dochodzą do impasu i bezwiednie się demaskują, robiąc pewne rzeczy” (Tylko należyte wypełnianie obowiązku istoty stworzonej nadaje wartość życiu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Ci spośród braci i sióstr, którzy zawsze dają upust swemu negatywnemu nastawieniu, są sługami szatana i przeszkadzają kościołowi. Tacy ludzie muszą pewnego dnia zostać wykluczeni i wyeliminowani” (Ostrzeżenie dla tych, którzy nie praktykują prawdy, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dzięki słowom Bożym uświadomiłam sobie, że wykonując swoje obowiązki, rzeczywiście oszukiwałam, byłam nierzetelna i uchylałam się od odpowiedzialności. Nie byłam lojalna wobec Boga. Ilekroć napotykałam problemy i trudności, zawsze na pierwszym miejscu stawiałam swój komfort. Nie chciałam wkładać wysiłku i płacić ceny za poszukiwanie prawdy i rozwiązywanie problemów. Zamiast tego często zrzucałam problemy na przełożonych, aby uniknąć kłopotów, wykorzystując swój kiepski potencjał jako pretekst do rozgrzeszania się z winy za niewykonywanie rzeczywistej pracy. Byłam taka samolubna i podstępna! Notorycznie wykonywałam swoje obowiązki pobieżnie i nieodpowiedzialnie, przez co nie mogłam liczyć na przewodnictwo i oświecenie Ducha Świętego ani zidentyfikować żadnych problemów. Kiedy przełożona mnie przycięła, zamiast się nad sobą zastanowić, czułam się urażona, bo było mi wstyd. Chcąc dać upust swojej złości, osądzałam ją i potępiałam za jej plecami, co zakłócało pracę kościoła. Biorąc pod uwagę moje złe uczynki, czyż nie były to właśnie te zachowania, które Bóg zdemaskował jako bycie „sługą szatana” i „przeszkadzanie kościołowi”? Dlaczego jednak wówczas siebie nie poznałam? Zastanawiając się nad moją postawą wobec Boga i jego słów, a także nad moimi występkami, poczułam wszechogarniające wyrzuty sumienia i nienawiść do samej siebie. Przyszłam przed oblicze Boga i pomodliłam się: „Boże, byłam taka zbuntowana. Jestem gotowa okazać skruchę. Nie chcę Cię już źle rozumieć. Wierzę, że wszystko, co robisz, ma na celu moje oczyszczenie i zbawienie!”. Po modlitwie poczułam ogromne wzruszenie. W głębi serca powiedziałam Bogu: „Boże, odtąd już nigdy Cię nie opuszczę. Każdy dzień z dala od Ciebie jest zbyt bolesny”. Od tej chwili mój negatywny stan całkowicie się zmienił. Aktywnie uczestniczyłam w omówieniach, czułam się zmotywowana, wykonując swoje obowiązki, i zaczęłam pisać artykuły opisujące świadectwa oparte na doświadczeniu. Z każdym dniem naprawdę czułam, że mój stan się poprawia. Przypominałam ciężko chorego pacjenta, który z dnia na dzień wraca do zdrowia. Nie wykonując żadnych obowiązków przez prawie rok, żyłam w stanie niezrozumienia Boga i obrony przed Nim, czując w sercu strach i niepokój. Doświadczywszy w pełni udręki spowodowanej utratą dzieła Ducha Świętego, dziś w końcu pozbyłam się swojego zniechęcenia. A wszystko to dzięki ogromnemu miłosierdziu Boga i Jego zbawieniu. Niedługo po tym otrzymałam wiadomość od przywódczyni, która nakazała mi wrócić do kościoła i wykonywania moich obowiązków. Gdy to przeczytałam, byłam taka wzruszona, że zabrakło mi słów, ale przez cały czas dziękowałam Bogu.

Znając swoją skłonność do racjonalizowania różnych sytuacji, zwróciłam się w stronę słów Bożych i poszukałam prawdy związanej z moim stanem. Któregoś dnia następujące słowa Boże głęboko poruszyły moje serce. Słowa Boże mówią: „Jest powód, dla którego Bóg jest tak głęboko zagniewany względem jednej osoby lub jednego typu osób. Powód ten nie jest zdeterminowany preferencjami Boga, ale nastawieniem tej osoby względem prawdy. Jeśli ktoś czuje niechęć do prawdy, jest to bez wątpienia zgubne dla osiągnięcia przez niego zbawienia. To nie jest coś, co można wybaczyć lub nie, to nie jest sposób zachowania ani coś, co się w człowieku przelotnie ujawnia. To jest naturoistota człowieka, a Bóg takich ludzi najbardziej się brzydzi. Jeśli czasem przejawiasz zepsucie w postaci niechęci do prawdy, musisz zbadać, kierując się słowami Boga, czy te przejawy powodowane są twoją antypatią do prawdy, czy brakiem zrozumienia prawdy. Wymaga to poszukiwania, a także Bożego oświecenia i pomocy. Jeśli twoja naturoistota jest taka, że czujesz niechęć do prawdy i nigdy nie przyjmujesz prawdy, czujesz do niej szczególny wstręt i wrogość, to jest kłopot. Jesteś z pewnością złym człowiekiem i Bóg cię nie zbawi” (Aby dobrze wypełniać obowiązek, kluczowe jest zrozumienie prawdy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałam, dlaczego Bóg czuje tak wielki gniew w stosunku do niektórych ludzi. Dzieje się tak dlatego, że są oni niechętni prawdzie i ją odrzucają. Bóg jest Tym, który prawdę wyraża. Nasza postawa wobec prawdy odzwierciedla naszą postawę wobec Boga. Niechęć i nienawiść do prawdy są równoznaczne ze sprzeciwem wobec Boga i stawaniem się Jego wrogiem. Osoba mająca naturę niechętną prawdzie i nienawidzącą Boga z pewnością prawdy nie przyjmie. Bez względu na to, jak bardzo ujawnia swoje zepsute usposobienie lub jak bardzo jest przycinana, nigdy nie okazuje skruchy. Bez względu na to, ile lat wierzy w Boga, jej zepsute usposobienie nigdy się nie zmienia. Ostatecznie z pewnością zostanie wzgardzona i wyeliminowana przez Boga. Tak było z Pawłem, którego natura była niechętna prawdzie i tej prawdy nienawidziła, i który nigdy się nad sobą nie zastanawiał. W rezultacie, po wielu latach pracy wciąż był arogancki i samolubny. Jego zepsute usposobienie w ogóle się nie zmieniło, więc w końcu został potępiony i ukarany przez Boga. W Pawle widziałam odbicie samej siebie. Nie dążyłam do prawdy i nie akceptowałam bycia przycinaną. Urzeczywistaniałam i przejawiałam szatańskie usposobienie osoby niechętnej prawdzie. W rezultacie przez długi czas żyłam w ciemności, strachu i bólu, a Bóg odsunął mnie na bok. Wszystkie te konsekwencje zostały spowodowane moją niechęcią do prawdy. Usposobienie Boga rzeczywiście jest sprawiedliwe, święte i nienaruszalne. Jeśli nigdy nie przyjmuję prawdy i bycia przycinaną przez Boga, jak mogę kiedykolwiek osiągnąć Boże oczyszczenie i zbawienie? Jeśli tak się stanie, czy moja wiara nie pójdzie ostatecznie na marne? Zdałam sobie sprawę, że nierozwiązanie problemu usposobienia niechętnego prawdzie jest zbyt niebezpieczne. Później celowo skupiłam się na poszukiwaniu prawdy i buncie przeciwko mojemu własnemu zepsutemu usposobieniu. Gdy znów byłam przycinana, moja motywacja, aby się wykłócać i stawiać opór, osłabła. Nieważne, ile z tego, co mówili moi bracia i siostry, było prawdą. Dopóki opierali się na faktach, przyjmowałam to. Czasami, gdy nie potrafiłam rozpoznać swojego problemu i chciałam się wykłócać, najpierw modliłam się do Boga i podporządkowywałam się. Później, zastanawiając się nad sobą, zyskałam pewne zrozumienie i zebrałam plony.

Rozpamiętując, jak bardzo byłam uparta i zbuntowana i jak zupełnie nie chciałam przyjąć prawdy, a jednocześnie patrząc na to, jak dziś potrafię zyskać pewne zrozumienie i zbierać plony, zdaję sobie sprawę, że to faktycznie jest Boże zbawienie. Dzięki temu doświadczeniu w końcu trochę siebie poznałam i nieco lepiej zrozumiałam, w jaki sposób Bóg zbawia ludzkość oraz jaka jest Jego intencja. Naprawdę zdałam sobie sprawę, że bycie karconym, dyscyplinowanym i przycinanym przez Boga w rzeczywistości służy oczyszczeniu i zbawieniu ludzi, a nie ich potępieniu i wyeliminowaniu.


7. Powinniśmy postrzegać innych wyłącznie przez pryzmat słów Bożych

Autorstwa Shunjie, Stany Zjednoczone

Dobrze znam Sheilę od dawna. Przy każdym naszym spotkaniu opowiadała mi o swoim bieżącym stanie, o tym, że jest podejrzliwa i troszczy się o to, co inni o niej myślą. Mówiła, że bywa bardzo małostkowa i analizuje intencje innych. Potrafiła się zdenerwować najdrobniejszą miną, tonem, a nawet niewinną uwagą. Nie chciała tego, ale to było silniejsze od niej. Często wspominała, że jest głęboko skażona, podstępna i brak jej człowieczeństwa. Nienawidziła tego, że zbytnio ceni reputację i status. Mówiąc o tym, płakała. Widząc jej żal i odrazę do siebie, sądziłam, że naprawdę chce się zmienić. Miała poważnie skażone usposobienie. To była jej pięta Achillesa, a tego nie da się łatwo ani szybko zmienić. Chciałam wykazać się empatią. Niezależnie od ilości pracy, gdy chciała porozmawiać, odkładałam obowiązek na bok i słuchałam jej wynurzeń. Często ją zachęcałam, pocieszałam i z nią rozmawiałam. Nie mogłam jednak zrozumieć tego, że choć Sheila mówiła rozsądnie i dobrze znała siebie, gdy inni wskazywali jej problemy, uważała, że nią gardzą i przyjmowała negatywną postawę. Takie zachowanie wciąż się powtarzało. Rozmawiała o tym z wieloma osobami, wielokrotnie się otworzyła i inni omawiali z nią ten problem. Jednak po wielu latach wciąż nie wykazywała najmniejszej poprawy.

Pewnego razu kierowniczka omawiała problem z podlewaniem nowych członków. Stwierdziła, że podchodzimy do nowicjuszy ze zbyt małą dozą troski i cierpliwości i nie rozmawiamy z nimi ani ich nie wspieramy od razu, kiedy przestają przychodzić na spotkania. To nieodpowiedzialna postawa. Kierowniczka mówiła o tym do wszystkich podlewających, nikogo nie wytykając. Sheila uznała jednak, że kierowniczka ją zdemaskowała i skompromitowała, więc nie chciała się odzywać na spotkaniu. Innym razem, jeden z braci opowiadał o swoim stanie i stwierdził, że w relacjach z osobami o kiepskim charakterze niekiedy nie traktował ich sprawiedliwie. Przedstawił swoje doświadczenia i to, jak się poprawił i osiągnął wejście. Sheila uznała jednak, że mówi o niej, dyskredytuje jej charakter i okazuje jej pogardę. Przez wiele kolejnych dni była negatywnie nastawiona, uprzedziła się do tego brata, unikała go i ignorowała. Podczas innej rozmowy o pracy kierowniczka wskazała drobny problem w sposobie, w jaki Sheila podlewa nowicjuszy, w reakcji na co Sheila się rozpłakała i uciekła z sali. Wróciła dopiero po dłuższym czasie. Siedziała cicho z boku, a łzy płynęły jej po twarzy, jakby została boleśnie skrzywdzona. Widząc wyraz jej twarzy, nie potrafiłam uspokoić swego serca, a spotkanie zostało zakłócone. Kierowniczka nie miała wyjścia i musiała ją pocieszyć i dodać jej otuchy. Dopiero wtedy się uspokoiła. Później, kierowniczka wskazała jej, że zbytnio ceni reputację i status oraz pragnie być obiektem troski wszystkich i być w centrum uwagi. Jeszcze bardziej nie chciała tego zaakceptować. Z jednej strony twierdziła, że krytyka wynika z uprzedzeń i jest niesprawiedliwa, ale przyznała, że ma trudną naturę i mimo chęci nie potrafiła się zmienić. Powiedziała też: „Nie ma dla mnie ratunku. Dlaczego mam taką naturę? Dlaczego wszyscy inni są lepsi ode mnie i błogosławieni mniej skomplikowanymi myślami? Dlaczego Bóg nie dał mi dobrej natury?”. Kiedy usłyszałam to wszystko, pomyślałam: „Zachowuje się wstrętnie i nierozsądnie. Jak może winić Boga?”. Ale pomyślałam też, że może była ostatnio w złym stanie i mówiła to wszystko tylko dlatego, że zagrożona była jej reputacja i status. Gdy jej stan się poprawi, może przestanie się tak zachowywać.

Później zrozumiałam, że w kontaktach ze wszystkimi ograniczała ją zawsze ich forma ekspresji: jeśli uważała, że ktoś zachowuje się oschle lub nie podobał się jej jego ton, uznawała, że się na nią uwziął. Sama byłam niezwykle ostrożna w kontaktach z nią. Martwiłam się, że ją jakoś obrażę, zniechęcę i opóźnię wypełnianie przez nią obowiązków. Interakcje z nią były męczące i często starałam się ich unikać. Pamiętałam wtedy jednak, że sama jestem skażona i nie powinnam być krytyczna wobec innych. Musiałam okazać troskę i zrozumienie dla ich zmagań, być tolerancyjna i wyrozumiała. Zmuszałam się więc do normalnych interakcji z nią i starałam się jej nie obrażać.

Sheila w ogóle nie przyjmowała prawdy, zachowywała się nierozsądnie i zakłócała pracę kościoła, za co przywódca ją zwolnił i poprosił o izolację i refleksję. Zdziwiło mnie to, bo choć Sheila zbytnio dbała o reputację i status, i była podejrzliwa wobec innych, dość chętnie się otwierała i rozmawiała i wydawało się, że poszukuje prawdy. Dlaczego więc miała się izolować? Dopiero później, podczas spotkania, przywódcy przeczytali oceny Sheili i przeanalizowali jej zachowanie, używając słów Boga. Wtedy zyskałam rozeznanie. Bóg Wszechmogący mówi: „Nierozsądni, nieustannie dokuczliwi ludzie, działając, myślą tylko o własnych interesach. Robią co chcą, a ich wypowiedzi pełne są niedorzecznych herezji. Są obojętni na rozum i przesiąknięci złym usposobieniem. Nikt nie ośmiela się z nimi zadawać i nikt nie chce rozmawiać z takimi ludźmi o prawdzie z obawy, by nie sprowadzić na siebie nieszczęścia. Ludzie czują nerwowość, mówiąc im, co myślą, ze strachu, że jeżeli powiedzą choć jedno słowo, które im się nie podoba lub nie jest zgodne z ich życzeniem, oni to wykorzystają i wysuną oburzające oskarżenia. Czyż tacy ludzie nie są źli? Czyż nie są to żywe demony? Wszyscy ci, którzy mają złe usposobienie i niezdrowy rozum, to żywe demony. A kiedy ktoś wchodzi w interakcję z żywym demonem, przez chwilę nieuwagi może sprowadzić na siebie nieszczęście. Czy nie przysparzałoby to kłopotów, gdyby takie żywe demony były obecne w kościele? (Tak). Kiedy już minie im furia i dadzą upust swojej złości, takie demony mogą przez chwilę mówić jak ludzie i przepraszać, ale potem się nie zmienią. Kto wie, kiedy nastrój im się skwasi i znów dostaną szału, wypluwając niedorzeczne herezje. Obiekt ich gniewu i złości za każdym razem jest inny, podobnie jak źródło i tło tych wybuchów. Wszystko może ich sprowokować. Wszystko może wywołać ich niezadowolenie i sprawić, że zareagują w niegrzeczny i nieuzasadniony sposób. Jakie to straszne i uciążliwe! Ci źli ludzie zachowują się tak, jakby byli chorzy psychicznie. W każdej chwili mogą stracić rozum i nikt nie wie, do czego są zdolni. Żywię wobec takich ludzi największą nienawiść. Wszystkich ich powinno się uprzątnąć – wszyscy muszą zostać wyrzuceni. Nie chcę się z nimi zadawać. Ich myśli są bezładne, a temperament mają brutalny, są przepełnieni niedorzecznymi herezjami i bełkotem, a kiedy coś im się przytrafia, rozładowują swoją złość w niepohamowany sposób. (…) Nie przyznają się do tego, że mają problem, lecz zrzucają odpowiedzialność na innych. Będą nawet winić innych za swoje niewłaściwe zachowanie, twierdząc, że zostali źle potraktowani, tak jakby wszystkie ich wybryki i bezsensowne sprawianie kłopotów były spowodowane przez kogoś innego, a oni nie mieli wyboru i po prostu byli zmuszeni tak postąpić. Udają, że działają w obronie własnej, że to wszystko wina innych ludzi. Gdy tylko poczują niezadowolenie, zaczynają rozładowywać swój gniew, wypluwać z siebie niedorzeczności i wygłaszać absurdalne herezje. Zachowują się tak, jakby kto inny ponosił winę, jakby tylko oni byli dobrzy, a wszyscy inni źli. I bez względu na to, jak liczne będą ich napady złości i jak wiele niedorzecznych herezji z siebie wyrzucą, wciąż będą chcieli, aby inni mówili o nich dobrze. Kiedy zrobią coś złego, nie pozwalają, aby ktokolwiek to ujawnił lub ich obwinił. Jeśli powiesz o nich coś złego, będą cię o to męczyć bez końca i nigdy nie pozwolą, by sprawa ucichła. Co to za ludzie? To ludzie nierozsądni, bezustannie dokuczliwi i wszyscy oni są źli” (Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Jak tylko ktoś powie coś, co zagraża ich interesom, tacy ludzie mówią coś nierozsądnego i robią sceny. Mają tak podłe usposobienie, że inni obawiają się konfrontacji z nimi i by ich nie obrazić. Poważnie przeszkadzają braciom i siostrom i zakłócają życie kościoła. Sheila zawsze taka była. Gdy inni wskazywali jej problemy, nie zastanawiała się, czy mają rację i nie czyniła refleksji, tylko skupiała się na ich tonie i podejściu. Jeśli się jej nie podobały, wściekała się i obrażała się na mówcę, wyrabiała o nim złą opinię, uważając, że się na nią uwziął i nią gardził, albo wyrażała swoje niezadowolenie, płacząc. To ograniczało innych, którzy zawsze musieli jej unikać albo się do niej dostosować. Kierowniczka omawiała z nami problemy z podlewaniem, by pomóc nam się poprawić i lepiej wykonywać obowiązek. Sheila uważała jednak, że ją wytyka i wypomina dawne błędy, więc wyrobiła sobie o niej złe zdanie i ciągle płakała, jakby ktoś ją skrzywdził. To zakłóciło spotkanie i zdenerwowało wszystkich. Kiedy brat opowiadał o swoim stanie, że nie potrafi sprawiedliwie traktować innych, uważała, że ją dyskredytuje i nią gardzi, więc go ignorowała, a nawet krzyczała, by dać upust swemu rozżaleniu. Ludzie nie śmieli się z nią konfrontować ani jej obrażać, zwracali się do niej delikatnie, by ją ułagodzić i się z nią dogadać. Tylko wtedy wykonywała swój obowiązek. Sheila zachowywała się tak latami. Miała złą opinię o każdym, kto szkodził jej reputacji i statusowi lub zagrażał jej interesom. Mówiła nawet, że jej negatywne nastawienie wynikało z podejścia innych, co było całkowicie nieracjonalnym przeinaczaniem prawdy. Czy nie była jedną z tych nierozsądnych osób, które Bóg zdemaskował? Gdy to sobie uświadomiłam, dostrzegłam, że podejrzliwość wobec innych oraz nadmierna dbałość o reputację, to nie jedyne problemy Sheili. W ogóle nie przyjmowała prawdy, była dokuczliwa i nierozsądna. Zastanawiałam się, że gdy Sheila często mówiła o swoim stanie i skażeniu, analizowała siebie na spotkaniach, a nawet zalewała się łzami i okazywała skruchę, mówiąc o swoim skażeniu, sądziłam, że prawdziwie zna siebie i poszukuje prawdy. Dlaczego takie myślenie było błędne?

Później, po rozmowie z braćmi i siostrami o słowach Bożych, zyskałam rozeznanie na temat jej tak zwanej „samowiedzy”. „Kiedy niektórzy ludzie mówią o poznaniu siebie, pierwsze słowa, jakie wychodzą z ich ust, brzmią: »Jestem diabłem, żywym szatanem, kimś, kto sprzeciwia się Bogu. Nie jestem Mu posłuszny i zdradzam Go; jestem żmiją, złym człowiekiem, który powinien zostać przeklęty«. Czy to jest prawdziwe samopoznanie? Mówią wyłącznie ogólnikami. Dlaczego nie podają przykładów? Dlaczego nie wyciągną na światło dzienne swoich haniebnych uczynków, by je poddać analizie? Niektórzy bezkrytyczni ludzie słuchają ich i myślą: »Oto prawdziwe samopoznanie! Rozpoznać w sobie diabła, szatana, a nawet przekląć siebie – jakież wyżyny osiągnęli!«. Wiele osób, szczególnie nowych wierzących, daje się zwieść takim słowom. Wydaje im się, że ten, kto tak mówi, jest czysty i rozumie sprawy duchowe, że jest to ktoś, kto kocha prawdę i nadaje się na przywódcę. Jednak gdy przez pewien czas utrzymują kontakt z taką osobą, odkrywają, że tak nie jest, że ten człowiek nie jest taki, jak sobie wyobrażali, lecz jest wyjątkowo fałszywy i zwodniczy, umie się ukrywać i udawać kogoś innego, i bardzo się rozczarowują. Na jakiej podstawie można uznać, że ludzie naprawdę znają siebie? Nie można brać pod uwagę tylko tego, co mówią – kluczem jest ustalenie, czy są w stanie praktykować i przyjąć prawdę. Ci, którzy naprawdę rozumieją prawdę, nie tylko mają prawdziwą wiedzę o sobie, ale przede wszystkim są w stanie prawdę praktykować. Nie tylko mówią o swoim prawdziwym zrozumieniu, ale są również w stanie naprawdę robić to, co mówią. To znaczy, że ich słowa i czyny są całkowicie zgodne. Jeśli to, co mówią, wydaje się spójne i brzmi przyjemnie, ale nie wprowadzają tego w życie, lecz robią co innego, tym samym okazują się faryzeuszami, hipokrytami, w żadnym razie na pewno nie kimś, kto zna samego siebie. Wielu ludzi potrafi bardzo spójnie omawiać prawdę, ale nie uświadamia sobie własnych wylewów zepsutego usposobienia. Czy tacy ludzie znają siebie? A jeśli siebie nie znają, to czy rozumieją prawdę? Wszyscy, którzy nie znają siebie, są ludźmi nie rozumiejącymi prawdy, a wszyscy, którzy wypowiadają puste słowa o samopoznaniu, mają fałszywą duchowość i są kłamcami. Niektórzy ludzie bardzo spójnie potrafią mówić o doktrynach, ale ich duch jest odrętwiały i otępiały, nie są spostrzegawczy i nie reagują na żadne problemy. Można powiedzieć, że są odrętwiali, ale czasami, gdy się ich słucha, wydaje się, że w duchu są całkiem przenikliwi. Na przykład zaraz po jakimś incydencie są w stanie od razu przeanalizować siebie: »Właśnie przyszedł mi do głowy pewien pomysł. Zastanowiłem się i zdałem sobie sprawę, że był podstępny, że oszukiwałem Boga«. Niektórzy ludzie pozbawieni rozeznania czują zazdrość, gdy coś takiego słyszą, i mówią: »Ten człowiek natychmiast uświadamia sobie, że wypływa z niego zepsucie, i jest w stanie się otworzyć i to omówić. Tak szybko zareagował, ma przenikliwego ducha, jest znacznie lepszy od nas. To naprawdę ktoś, kto dąży do prawdy«. Czy to trafny sposób oceniania ludzi? (Nie). Na jakiej zatem podstawie można ocenić, czy ktoś naprawdę zna siebie? Nie można brać pod uwagę tylko tego, co wychodzi z ich ust. Należy również przyjrzeć się temu, co naprawdę się w nich przejawia, a najprostszą metodą jest sprawdzenie, czy są w stanie praktykować prawdę – to jest najważniejsze. Zdolność do praktykowania prawdy dowodzi, że ludzie rzeczywiście znają siebie, ponieważ ci, którzy naprawdę siebie znają, przejawiają skruchę, a tylko gdy ludzie okazują skruchę, naprawdę znają siebie” (Tylko samopoznanie jest pomocą w dążeniu do prawdy, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Czytając słowa Boga dowiedziałam się, że ci, którzy prawdziwie znają siebie potrafią przyjąć prawdę, czują wstyd po ujawnieniu skażenia, okazują szczery żal i się zmieniają. Z kolei inni mówią to, co należy, nazywają się demonami lub szatanem, jakby posiadali głęboką samowiedzę, lecz w obliczu przycinania w ogóle go nie akceptują, nie dokonują refleksji, a nawet wielokrotnie się bronią, używając pokrętnych argumentów. Choć pozornie może się wydawać, że mają solidną samowiedzę, to tylko podstęp. Przypomniałam sobie, że Sheila zawsze opowiadała o swoim stanie, mówiąc, że zbytnio przejmuje się mimiką i podejściem innych. Twierdziła też, że jest podstępna i podejrzliwa. Z pozoru wydawała się dość bezpośrednia i szczera, potrafiła dostrzec własne skażenie i dokonać autorefleksji, niekiedy nawet przy tym płacząc. Wydawało się, że szczerze okazuje skruchę i gardzi sobą. Uznałam więc, że jest poszukiwaczką prawdy. Opowiadała jednak o tych zachowaniach od lat, ale wciąż ich nie zmieniała. Dopiero dzięki objawieniu za sprawą słów Boga zrozumiałam, że samowiedza Sheili to tylko poza. Nie przyjmowała prawdy ani nie analizowała swego skażenia. Opisywała się z użyciem twierdzeń, które brzmiały wnikliwie, ale były puste. Mówiła, że ma kiepskie człowieczeństwo, jest podstępna, złośliwa, jest antychrystem i zasługuje na piekło. Wydawało się, że ma głęboką samowiedzę, lecz gdy inni wskazywali jej błędy, przycinali ją lub się z nią rozprawiali, nie przyjmowała tego w najmniejszym stopniu, a nawet okazywała opór, urazę, rozdrażnienie i brak rozsądku. Wybuchała płaczem i wykłócała się, co jest właściwe, a co nie, przez co inni nie byli w stanie się spotykać i normalnie wykonywać swój obowiązek. Poważnie zakłócała życie i pracę kościoła. W przeszłości nie rozumiałam prawdy i brakowało mi rozeznania, więc dałam się zwieść jej pozorowanym zachowaniom, a nawet sądziłam, że poszukuje prawdy. Miałam mętlik w głowie i byłam niemądra. Później zrozumiałam, że Sheila opowiadała innym o swoim stanie nie dlatego, że szukała prawdy, by rozwiązać problemy i naprawić swój stan, lecz dlatego, że potrzebowała się komuś wyżalić, by ktoś ją pocieszył i ulżył w cierpieniu. Nieważne przed iloma osobami się otworzyła, zawsze wprowadzała zakłócenia. Gdyby jej nie zwolniono i nie omówiono jej stanu, nie zdobyłabym rozeznania na jej temat. Z tolerancją i cierpliwością traktowałabym ją jak siostrę, a może nawet dałabym się jej mimowolnie zwieść. Wtedy zrozumiałam, jak ważne jest postrzeganie ludzi poprzez słowa Boga.

Później przeczytałam fragment słów Boga, dzięki któremu rozeznałam motywy kierujące Sheilą i jej oszukańcze taktyki. Bóg Wszechmogący mówi: „Po czym można poznać, czy dana osoba miłuje prawdę? W jednym względzie trzeba się koniecznie przyjrzeć temu, czy potrafi dojść do poznania samej siebie w oparciu o słowo Boże, czy potrafi zastanowić się nad sobą i czy odczuwa autentyczny żal; pod innym względem, trzeba zwrócić uwagę na to, czy ten ktoś potrafi przyjąć i praktykować prawdę. Jeśli bowiem potrafi przyjąć i praktykować prawdę, jest kimś, kto miłuje prawdę i potrafi być posłuszny dziełu Bożemu. Jeśli jednak jedynie rozpoznaje prawdę, lecz nigdy jej nie przyjmuje ani nie praktykuje, jak to mówią niektórzy – »Rozumiem całą prawdę, ale nie potrafię jej praktykować« – dowodzi to, że nie jest kimś, kto miłuje prawdę. Niektórzy ludzie przyznają, że słowo Boże jest prawdą i że mają skażone usposobienie, a także mówią, że są gotowi okazać skruchę i zupełnie odmienić samych siebie, ale potem nie zachodzi w nich żadna zmiana. Ich słowa i czyny są wciąż takie same jak przedtem. Kiedy mówią o poznaniu samych siebie, jest tak, jakby opowiadali dowcip lub wykrzykiwali jakiś slogan. W głębi serca w ogóle nie zastanawiają się ani nie poznają siebie i, co najważniejsze, nie przyjmują skruszonej postawy. Tym bardziej nie mówią otwarcie o swoim zepsuciu w prosty sposób, aby autentycznie zastanowić się nad sobą. Zamiast tego udają, że poznają siebie, przechodząc przez proces i stwarzając pozory samowiedzy. Nie są to ludzie, którzy autentycznie znają siebie czy przyjmują prawdę. Gdy tacy ludzie mówią o poznaniu samych siebie, to stwarzają jedynie pozory; ukazują fałszywe oblicze, oszustwo i udawane uduchowienie. Niektórzy ludzie są nieuczciwi i kiedy widzą, jak inni omawiają swoją samowiedzę, myślą sobie: »Wszyscy inni otwierają się i analizują własne zakłamanie. Jeżeli się nie odezwę, to wszyscy pomyślą, że nie znam samego siebie, więc lepiej będzie przynajmniej odklepać tę litanię!«, po czym opisują własne zakłamanie jako bardzo poważny problem, okraszając swą opowieść efektownymi przykładami, a ich wiedza o samych sobie wydaje się niezwykle gruntowna. Każdy, kto ich słucha, czuje, że naprawdę znają samych siebie, i dlatego spogląda na nich z zazdrością, co z kolei sprawia, że czują się oni tak, jakby mieli powód do chluby, jakby już przystroili się w aureolę. Ten rodzaj samowiedzy, osiągniętej poprzez stwarzanie pozorów, w połączeniu z ich maskowaniem się i nieuczciwością, niezwykle skutecznie wprowadza innych w błąd. Czy postępując w ten sposób mogą mieć spokojne sumienia? Czy nie jest to po prostu jawne oszustwo? Jeżeli ludzie mówią tylko puste słowa o poznaniu samych siebie, to bez względu na to, jak wzniosła i dobra wydaje się ta wiedza, nadal będą ujawniać skażone usposobienie, tak jak to robili wcześniej; nie zajdzie w nich żadna zmiana. To nie jest prawdziwa samowiedza. Jeżeli ludzie mogą celowo udawać i oszukiwać w ten sposób, to dowodzi, że w ogóle nie przyjmują prawdy i są tacy jak niewierzący. Mówiąc o swojej samowiedzy w ten sposób, podążają jedynie za trendem i mówią to, co odpowiada gustom wszystkich. Czy ich znajomość i analiza samych siebie nie są zwodnicze? Czy są prawdziwą samowiedzą? Absolutnie nie. Dzieje się tak dlatego, że nie otwierają się oni i nie analizują siebie z serca, a jedynie mówią trochę o poznaniu siebie w fałszywy, zwodniczy sposób, aby tylko zachować pozory. Jeszcze poważniejsze jest to, że chcąc wzbudzić podziw i zazdrość u innych, celowo przesadzają, aby podczas omawiania samowiedzy ich problemy wydawały się poważniejsze, co oznacza, że ich otwartość jest zafałszowana przez osobiste intencje i motywy. Kiedy to robią, nie czują się winni, nie dręczy ich sumienie po tym, jak się maskują i oszukują, nie mają żadnych wyrzutów po tym, jak zbuntowali się przeciwko Bogu i oszukiwali Go, i nie modlą się do Boga, aby przyznać się do swego błędu. Czyż nie są to ludzie nieprzejednani? Jeśli nie czują się winni, czy mogą kiedykolwiek odczuwać wyrzuty sumienia? Czy ktoś, kto nie ma prawdziwych wyrzutów sumienia, może porzucić ciało i praktykować prawdę? Czy ktoś, kto nie odczuwa wyrzutów sumienia, może okazać prawdziwą skruchę? Z pewnością nie. Jeśli nie jest nawet skruszony, to czyż nie jest absurdem mówienie o poznaniu samego siebie? Czy nie jest to wówczas tylko maskowanie się i oszukiwanie?” (Tylko samopoznanie jest pomocą w dążeniu do prawdy, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Lubiła rozmawiać z innymi o swoim stanie i podczas spotkań używała słów Bożych do refleksji nad sobą. Odnosiła do siebie poważne twierdzenia. Z pozoru miała głęboką samowiedzę, wykazywała skruchę i się bardzo nienawidziła, ale udawała to tylko przed innymi, by ich zwieść, że przyjęła prawdę i zna siebie. Ta pozorna samowiedza służyła zwodzeniu i omamianiu innych, by uwierzyli, że odważnie odsłania siebie i nie tylko nie dokonali rozeznania, ale wręcz darzyli ją wielkim szacunkiem. Za każdym razem, gdy Sheila przejawiała skażenie, opisywała siebie, przywołując Boże objawienie antychrystów, mówiąc, że zabiega o reputację i status, kroczy ścieżką antychrysta, że pragnienie statusu zawładnęło jej życiem i jeśli nie okaże skruchy, to to pragnienie ją zabije. Jednak, gdy tylko sytuacja zagrażała jej reputacji i statusowi, wracała do dawnych nawyków. Pomimo wieloletnich rozmów o jej stanie, nie doznała przemiany. Przywódcy wskazywali jej problemy i wielokrotnie z nią rozmawiali, ale ich nie słuchała i się nie zmieniała. Zaczynała się nawet sprzeciwiać, dyskutować i wysuwać pokrętne argumenty. Widząc, jak inni odsuwają ego na bok i poszukują prawdy, nie brała z nich przykładu. Myślała tylko, że oni urodzili się z dobrą naturą, a ona nie mogła praktykować prawdy i była podejrzliwa, bo Bóg nie obdarzył jej dobrą naturą. Nie gardziła swoim szatańskim usposobieniem, tylko obwiniała Boga, robiąc Mu wyrzuty i zarzucając brak sprawiedliwości. Dowodziło to, że Sheila ma istotę demona i zachowuje się absurdalnie i nierozsądnie. Gdyby nie objawienie za sprawą słów Boga, traktowałabym ją jak poszukiwaczkę prawdy.

Później, podczas spotkania, natknęłam się na ten fragment słów Bożych. „Do domu Bożego należą tylko ci, którzy miłują prawdę; tylko oni są prawdziwymi braćmi i siostrami. Czy uważasz, że wszyscy ci, którzy często chodzą na zgromadzenia, są braćmi i siostrami? Niekoniecznie. Którzy ludzie nie są braćmi i siostrami? (Ci, których mdli od prawdy, którzy nie przyjmują prawdy). Ci, którzy nie przyjmują prawdy i mają jej dość, wszyscy są złymi ludźmi. Wszyscy są pozbawieni sumienia czy rozumu. Żadnego z nich Bóg nie zbawia. Ci ludzie są wyzuci z człowieczeństwa, są niedbali w pracy i niepohamowani w zachowaniu. Żyją według szatańskiej filozofii i imają się podstępnych manewrów, wykorzystują innych, naciągają ich i oszukują. Nie przyjmują oni ani krztyny prawdy i przeniknęli do domu Bożego wyłącznie po to, by zdobyć błogosławieństwa. Dlaczego nazywamy ich niewierzącymi? Ponieważ są znużeni prawdą i nie akceptują jej. Gdy tylko zaczyna się omawianie prawdy, tracą zainteresowanie, mają jej dość, nie mogą znieść słuchania o niej, uważają, że to nudne i nie są w stanie wysiedzieć na miejscu. To jasne, że są niewierzącymi i fałszywymi wierzącymi. Bez względu na wszystko nie możesz ich uważać za braci i siostry. (…) Jeśli nie interesuje ich prawda, jak mogą ją praktykować? Czym zatem kierują się w życiu? Bez żadnych wątpliwości kierują się mądrościami szatana, zawsze zachowują się podstępnie i przebiegle, nie prowadzą życia w zwykłym człowieczeństwie. Nigdy nie modlą się do Boga ani nie szukają prawdy, ale radzą sobie ze wszystkim za pomocą ludzkich sztuczek, strategii i mądrości życiowych – a przez to ich egzystencja jest wyczerpująca i bolesna. (…) Ci, którzy nie kochają prawdy, tak naprawdę nie wierzą w Boga. Ci, którzy w ogóle nie potrafią przyjąć prawdy, nie mogą być nazywani braćmi i siostrami. Tylko ci, którzy kochają prawdę i są w stanie ją przyjąć, są braćmi i siostrami. Kim są więc ci, którzy nie kochają prawdy? Wszyscy oni są niewierzący. Są tymi, którzy w ogóle nie przyjmują prawdy, mają jej dosyć i porzucili ją. Dokładniej, wszyscy są niewierzącymi, którzy przeniknęli do kościoła. Jeśli są w stanie czynić wszelkiego rodzaju zło i przeszkadzać w pracy kościoła oraz zakłócać ją, to są sługami szatana. Powinni być usunięci i wypędzeni. Nie powinno się ich traktować jak braci i siostry. Wszyscy, którzy okazują im miłość, są wyjątkowo głupimi ignorantami” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki tym słowom Bożym zrozumiałam, że prawdziwi bracia i siostry kochają prawdę i potrafią ją przyjąć. Prawdziwie ponoszą koszty na rzecz Boga i mają świadectwa praktykowania prawdy. Być może nie posiadają głębokiej samowiedzy, ale kochają prawdę i praktykują wszystkie słowa Boże, które rozumieją. Choć mogą dopuszczać się wykroczeń, wykazują skażenie i są niekiedy zniechęceni, dzięki poszukiwaniu prawdy potrafią przyjąć od Boga przycinanie, rozprawianie się lub porażki, poszukiwać prawdy i dokonywać autorefleksji. Kiedy rozpoznają u siebie problemy, powoli je rozwiązują i się poprawiają. Tylko oni są prawdziwymi braćmi i siostrami. Za to tych, którzy nie przyjmują prawdy, a wręcz nią gardzą, nie można nazwać braćmi i siostrami. Jeśli mają kiepskie człowieczeństwo i czynią zło, które zakłóca pracę kościoła, są złoczyńcami i antychrystami i jeszcze mniej zasługują na miano braci i sióstr. Nawet, jeśli zostaną w kościele, są tylko fałszywymi wierzącymi przenikającymi do domu Bożego. Bez względu na to, jak długo wierzą, zostaną zdemaskowani i odrzuceni przez Boga. Wydawało się, że Sheila nie dopuściła się wielkiego zła, lecz wszystko, co robiła, zakłócało myśli i wypełnianie obowiązków przez innych. Postępowała tak bez przerwy. Choć inni rozmawiali z nią i ją wspierali, ani trochę się nie zmieniła, a nawet dyskutowała kłóciła się i zachowywała się nierozsądnie. Dowodziło to, że w ogóle nie przyjmuje prawdy i z natury ma jej dość. Jest podobna do diabła, a nie do naszej siostry. Wcześniej nie rozumiałam tego aspektu prawdy i brakowało mi rozeznania. Uważałam, że osoby wierzące w Boga i uznające Jego imię należy traktować jak braci i siostry. Bez zastanowienia bym z nimi sympatyzowała i je tolerowała, niemądrze okazując im życzliwość i wsparcie bez rozeznania. Wiele moich wysiłków poszłoby więc na marne. Miałam mętlik w głowie i byłam niemądra.

Kiedy Sheila została odizolowana, dostrzegłam sprawiedliwość Boga. Ci, którzy nie poszukują prawdy i postępują nierozsądnie nie znajdą dla siebie miejsca w kościele i zostaną zdemaskowani przez Boga. Zrozumiałam też dobre intencje Boga: zaplanował On sytuacje, bym się czegoś nauczyła. Muszę z tego skorzystać. Muszę poświęcać prawdzie więcej czasu i energii oraz postrzegać wszystko i postępować według słów Boga.


8. Refleksje nad pogonią za powodzeniem

Autorstwa Su Min, Chiny

Pod koniec 2022 roku rozpoczęłam wykonywanie swojego obowiązku jako kaznodziejka. Byłam odpowiedzialna za nadzorowanie pracy kilku kościołów. Pewnego dnia otrzymałam list od przełożonej wyższego szczebla. Informowała mnie o złym stanie dwóch przywódczyń jednego z kościołów, który wpłynął już (negatywnie) na różne aspekty pracy tego kościoła. Poprosiła mnie, abym jak najszybciej udała się na miejsce, rozeznała się w sytuacji i rozwiązała problem poprzez omówienie. Pomyślałam sobie: „Ostatnio w kościele tym doszło do serii aresztowań ze strony Partii Komunistycznej. Wielu braciom i siostrom grozi niebezpieczeństwo i nie mogą normalnie wykonywać swoich obowiązków. To zrozumiałe, że w związku z tymi problemami obie przywódczynie są nieco zniechęcone. Gdybym znalazła odpowiednie słowa Boże i je z nimi omówiła, powinnam być w stanie rozwiązać ten problem”. Gdy spotkałam się z dwiema przywódczyniami, były w strasznym stanie. Stwierdziły, że brak rezultatów w różnych aspektach działalności kościoła wynika z tego, że nie są w stanie wykonywać rzeczywistej pracy, i były tak zniechęcone, że chciały zrezygnować. Natychmiast zaczęłam omówienie od słów: „Bóg daje na tę sytuację swoje przyzwolenie. Nie możemy trwać w stanie zniechęcenia. Najważniejsze jest teraz to, jak możemy wspólnie wywiązać się z naszych obowiązków i nie opóźniać pracy kościoła”. Mimo mojego omówienia obie siostry nie otrząsnęły się ze swojego zniechęcenia, mówiąc, że mają nikły potencjał, nie dążą do prawdy i nie nadają się na przywódczynie. W obliczu zaistniałej sytuacji pomyślałam: „Dlaczego mam takiego pecha? Dopiero co zaczęłam być kaznodziejką i od razu trafiłam do kościoła, którego przywódczynie są zbyt zniechęcone, by wziąć na siebie odpowiedzialność. Czyż nie oznacza to, że cała praca spadnie na mnie?”. W tym czasie jednocześnie omawiałam z przywódczyniami kościoła ich stan, aby rozwiązać problem, i uczestniczyłam w rozmaitych zgromadzeniach, aby wykonywać jakąś pracę. Miałam codziennie tyle zajęć, że byłam wyczerpana. Jakiś czas później jedna z przywódczyń zrezygnowała, a druga została zdradzona przez judasza i musiała tymczasowo się ukrywać, aby uniknąć aresztowania, więc nie mogła wykonywać swojego obowiązku. Gdy się o tym dowiedziałam, nie mogłam powstrzymać głębokiego westchnienia i pomyślałam: „W tym kościele jest tak wiele problemów. Obie przywódczynie nawet nie są w stanie wykonywać swoich obowiązków. Cała praca spada wyłącznie na mnie. Jak długo będę musiała się tym wszystkim zajmować?”. W tamtym czasie byłam niczym wirujący bączek, który nie może się zatrzymać. Czasami spotykałam się w ciągu dnia z braćmi i siostrami, aby obeznać się z pracą, a gdy wracałam wieczorem do domu, czekała na mnie sterta listów, na które musiałam odpowiedzieć. Każdego dnia siedziałam do późna, a i tak nie byłam w stanie wykonać wszystkich zadań. W obliczu tego ciągu problemów i trudności byłam wypalona; czułam się psychicznie i fizycznie wyczerpana. Miałam wrażenie, jakby na mojej klatce piersiowej leżał kamień, przez który trudno mi było oddychać. Pomyślalam: „Odkąd mnie przydzielono do tego kościoła, spotyka mnie cała seria niefortunnych zdarzeń. Zanim stare problemy zostaną rozwiązane, pojawiają się nowe. Kościół nie ma teraz nawet przywódcy. Jestem niczym samotny dowódca, który nie ma nikogo, kogo mógłby się poradzić, i musi wszystko robić sam. Tymczasem inny kaznodzieja jest odpowiedzialny za kościoły mające trzech przywódców. Chociaż spoczywa na nich wiele obowiązków, każdy z nich coś robi, i ten kaznodzieja nie jest tak wykończony jak ja. Dlaczego szczęście tak mu sprzyja? I dlaczego ja zostałam przypisana akurat do takiego kościoła? Mam takiego pecha!”. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej czułam się pokrzywdzona, nieustannie mając poczucie, że przypisanie mnie do tego kościoła, było dla mnie strasznie pechowe. Chociaż wydawało się, że każdego dnia normalnie wykonuję swój obowiązek, byłam przygnębiona; chciałam wręcz uciec od tej sytuacji.

Pewnego dnia, trwając w tym niewłaściwym stanie przygnębienia i oporu, obejrzałam film prezentujący świadectwo. Pojawił się w nim fragment słów Bożych, który głęboko mnie poruszył. Bóg Wszechmogący mówi: „Jaki jest problem z ludźmi, którzy zawsze myślą, że mają pecha? Za każdym razem stosują miarę powodzenia, żeby ocenić, czy ich działania są właściwe, czy niewłaściwe, i żeby rozważyć, jaką ścieżkę obrać, czego powinni doświadczyć i jakie problemy stoją na przeszkodzie. Czy to właściwe, czy niewłaściwe? (Niewłaściwe). Określają złe rzeczy jako pechowe, a dobre rzeczy jako fortunne bądź korzystne. Czy ta perspektywa jest właściwa, czy niewłaściwa? (Niewłaściwa). Niewłaściwa jest ocena rzeczy z takiej perspektywy. Jest to skrajny i nieprawidłowy sposób i standard oceny rzeczywistości. W rezultacie ludzie bardzo często wpadają w depresję, czują się nieswojo, mają poczucie, że nic nie dzieje się po ich myśli, że nigdy nie dostają tego, czego chcą, a to prowadzi do tego, że cały czas czują się niespokojni, drażliwi i spięci. Gdy nie mogą uporać się z tymi negatywnymi uczuciami, raz po raz wpadają w depresję i myślą, że Bóg nie jest im życzliwy. Uważają, że Bóg obdarza łaską innych, a ich nie, że troszczy się o innych, a o nich nie. »Czemu zawsze odczuwam niepokój i napięcie? Czemu zawsze przytrafiają mi się złe rzeczy? Czemu nigdy nie spotykają mnie dobre rzeczy? Gdyby tak chociaż raz, nie proszę o więcej!«. Gdy postrzegasz rzeczy, kierując się takim błędnym myśleniem i punktem widzenia, wpadasz w pułapkę pecha i pomyślności. Gdy tak raz po raz wpadasz w tę pułapkę, cały czas czujesz się depresyjny. Pogrążony w tej depresji, będziesz szczególnie uwrażliwiony na to, czy to, co ci się przydarza, jest pechowe, czy fortunne. Gdy tak się dzieje, to znaczy, że ta perspektywa i idea pomyślności i pecha przejęła nad tobą kontrolę. Gdy kontroluje cię tego rodzaju perspektywa, twoje przekonania i postawa względem ludzi, zdarzeń i rzeczy wykraczają poza granice sumienia i rozumu zwykłego człowieczeństwa, popadają w skrajność. Gdy popadniesz w tę skrajność, nie uwolnisz się od depresji. Będziesz raz po raz ulegał temu uczuciu depresji i nawet jeśli normalnie nie czujesz się depresyjny, to gdy tylko coś pójdzie nie tak, gdy tylko zdarzy ci się coś pechowego, od razu pogrążysz się w depresji. Ta depresja będzie wpływać na twój osąd i decyzje, na twoje szczęście, gniew, smutek i radość. Wpływając zaś na twoje szczęście, gniew, smutek i radość, będzie zakłócać i zaburzać wykonywanie przez ciebie obowiązków, a także twoją wolę i pragnienie, aby podążać za Bogiem. Gdy już te pozytywne rzeczy ulegną zniszczeniu, te kilka prawd, które udało ci się zrozumieć, rozpłynie się w powietrzu i w niczym ci już nie pomoże” (Jak dążyć do prawdy (2), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boga na wskroś obnażyły stan, w jakim się znajdowałam. W moim przekonaniu fakt, że mogę z łatwością wykonywać swoje obowiązki bez żadnych trudności i że wszystko dobrze się układa się, oznaczał, że mam szczęście. Ale kiedy w trakcie wykonywania moich obowiązków napotykałam trudności lub problemy, byłam przekonana, że mam pecha i szczęście mi nie sprzyja. Od razu wpadałam wówczas w przygnębiony nastrój. Na przykład, kiedy przybyłam do tego kościoła i zobaczyłam, jak bardzo negatywnie nastawione są obie przywódczynie, które chcą zrezygnować, i że w pracy kościoła istniał szereg trudności i problemów, nie przyjmowałam tego od Boga, nie starałam się zrozumieć Jego intencji i nie myślałam, jak włożyć całą swoją energię w udźwignięcie tego zadania. Zamiast tego popadłam w przygnębienie, myśląc, że to przez pecha napotykam wszystkie te trudności. Zwłaszcza gdy później okazało się, że żadna z przywódczyń nie jest w stanie wykonywać pracy, i gdy pomyślałam o obszarze, który nadzorował inny kaznodzieja, gdzie wszyscy przywódcy i pracownicy byli na swoich miejscach, a praca przebiegała sprawnie. Wyjątkowo mu zazdrościłam i myślałam, że jest szczęściarzem, podczas gdy ja miałam pecha i spotykały mnie same złe rzeczy. Kiedy patrzyłam na to wszystko z tej złej perspektywy, cały czas pogrążałam się w przygnębieniu i czułam narastający opór; nie miałam energii, aby wykonywać swój obowiązek; chciałam nawet od tego wszystkiego uciec. W rzeczywistości jednak wszystkie napotykane przez mnie okoliczności są aranżowane przeze Boga. Jego intencją jest, abym poszukiwała prawdy, polegała na Nim i doświadczała tej sytuacji w praktyczny sposób. Nawet jeśli pojawiają się trudności, nadal powinnam modlić się do Boga i szukać prawdy, aby sobie z nimi poradzić, biorąc na siebie obowiązki, które jestem w stanie udźwignąć. Nie zastanawiałam się jednak nad tym, jak doświadczać dzieła Boga i zrozumieć Jego suwerenną władzę i rozporządzenia w takich okolicznościach. Stojąc w obliczu spraw, które nie były dla mnie satysfakcjonujące, myślałam, że mam pecha i szczęście mi nie sprzyja. Trwałam w przygnębieniu i sprzeciwiałam się suwerennej władzy Boga. Jak mogłam się w ten sposób czegokolwiek nauczyć? Jak mogłam zrozumieć czyny Boga? Nie mogłam przestać myśleć o tych, którzy nie wierzą w Boga. Nigdy nie przyjmują rzeczy od Boga, nie podporządkowują się Jego rozporządzeniom i suwerennej władzy, a gdy coś im nie odpowiada, winią wszystkich, tylko nie siebie. Spędzają całe życie, nie znając Boga. Jeśli chodzi o mnie, chociaż wierzyłam w Boga i twierdziłam, że ma nad wszystkim suwerenną władzę, i tak oceniałam wszystko z punktu widzenia niewierzących. Czyż właśnie nie tak zachowuje się osoba prawdziwie niewierząca?

Przeczytałam więcej słów Bożych: „Czy ludzie, którzy cały czas martwią się o to, czy mają pecha, czy szczęście, mają właściwe postrzeganie rzeczywistości? Czy pech i pomyślność w ogóle istnieją? (Nie). Na jakiej podstawie można powiedzieć, że nie istnieją? (Osoby, które spotykamy, i rzeczy, które nam się przytrafiają każdego dnia, są zdeterminowane przez władzę Boga i Jego zarządzenia. Nie ma czegoś takiego jak pech albo pomyślność; wszystko dzieje się z konieczności i skrywa w sobie znaczenie). Czy tak właśnie jest? (Tak). To jest słuszny pogląd i na tej teoretycznej podstawie można powiedzieć, że pech i pomyślność nie istnieją. Cokolwiek ci się przytrafia, dobrego czy złego, jest to czymś normalnym, tak samo jak pogoda w czterech porach roku – nie każdy dzień jest słoneczny. Nie możesz powiedzieć, że słoneczne dni wynikają z Bożych zarządzeń, a dni pochmurne, deszcze, wiatry i burze już z nich nie wynikają. Wszystko jest zdeterminowane przez władzę Boga i Jego zarządzenia oraz wynika ze środowiska naturalnego. To środowisko naturalne podlega prawom i regułom, które ustanowił Bóg. Wszystko to jest koniecznym imperatywem, więc bez względu na pogodę wynika to bezpośrednio z praw natury. Nie ma w tym niczego dobrego ani złego – to ludzkie uczucia z tym związane są dobre albo złe. (…) To, że ktoś odczuwa coś jako dobre bądź złe, wynika z jego egoistycznych pobudek, pragnień i interesów, a nie z istoty samych rzeczy. Dlatego miara, jaką ludzie oceniają, czy coś jest dobre, czy złe, jest nieprawidłowa. Ponieważ miara jest nieprawidłowa, to i wnioski z jej użyciem wyciągane muszą być nieprawidłowe. Wracając do tematu pecha i pomyślności, wszyscy teraz wiedzą, że to, co się o nich mówi, po prostu nie ma sensu, nie ma w nich niczego dobrego ani złego. Osoby, zdarzenia i rzeczy, jakie napotykasz, dobre albo złe, są zdeterminowane przez władzę Boga i Jego zarządzenia, więc powinieneś je odpowiednio traktować. Przyjmuj jako pochodzące od Boga zarówno to, co dobre, jak i to, co złe. Nie mów, że masz szczęście, gdy dzieją się dobre rzeczy, i nie mów, że masz pecha, gdy dzieją się złe rzeczy. Można jedynie powiedzieć, że z tych wszystkich rzeczy ludzie mogą wyciągnąć naukę i że nie powinni ich odrzucać ani unikać. Dziękuj Bogu za dobre rzeczy i dziękuj Mu za złe rzeczy, bo to On o tym wszystkim przesądził. Dobre osoby, zdarzenia, rzeczy i środowiska są czymś, z czego ludzie powinni wyciągać naukę, ale jeszcze więcej można się nauczyć, gdy osoby, zdarzenia, rzeczy i środowiska są złe. To wszystko są doświadczenia i epizody, które powinny być częścią życia. Ludzie nie powinni ich postrzegać przez pryzmat pecha lub pomyślności” (Jak dążyć do prawdy (2), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Jeśli przestaniesz myśleć o tym, jak dużego masz pecha albo czy sprzyja ci szczęście, i jeśli podejdziesz do tych spraw spokojnie i należycie, odkryjesz, że większość rzeczy wcale nie jest aż tak niekorzystna i trudna do zniesienia. Gdy wyzbędziesz się ambicji i pragnień, gdy przestaniesz się opierać i uciekać od nieszczęść, jakie ci się przytrafiają, i gdy przestaniesz takie rzeczy oceniać w kategoriach pecha i pomyślności, to wiele rzeczy, które wcześniej postrzegałeś jako niepomyślne i złe, uznasz teraz za dobre – złe rzeczy zmienią się w dobre rzeczy. Zmieni się twoja mentalność i sposób postrzegania rzeczywistości, dzięki czemu będziesz inaczej odczuwał swoje doświadczenia życiowe i jednocześnie zbierzesz inne nagrody. Jest to niezwykłe doświadczenie, które przyniesie ci niewyobrażalne nagrody. Jest to coś dobrego, a nie złego” (Jak dążyć do prawdy (2), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boga mnie oświeciły. Tak naprawdę nie ma czegoś takiego jak szczęście czy pech. Wszystko, co mi się przydarza, niezależnie od tego, czy na pierwszy rzut oka jest to zgodne z moimi wyobrażeniami, zostało rozporządzone przez Boga i musi się wydarzyć; jest też niezbędnym doświadczeniem w moim życiu. Bóg wszystko to aranżuje po to, aby mnie czegoś nauczyć. Dopóki będę się skupiać na poszukiwaniu prawdy, z pewnością coś zyskam. Coś, co wydaje się złe, może stać się czymś dobrym. Na przykład, kiedy Hiob stawił czoła pokusom szatana, stracił wielki majątek, jego dzieci zostały zmiażdżone na śmierć, a jego ciało pokryły wrzody. Z ludzkiego punktu widzenia seria zdarzeń, która spotkała Hioba, wydawała się bardzo niefortunna i pechowa, jednak Bóg widział to inaczej: pozwolił On Hiobowi stawić czoła tym pokusom, aby ten miał szansę dać świadectwo o Bogu, udowadniając szatanowi, że jest sprawiedliwym człowiekiem, który boi się Boga i unika zła, co powstrzymało szatana przed dalszymi oskarżeniami i atakami. Dzięki wierze i bojaźni Bożej Hiob wytrwał przy swoim świadectwie w obliczu tych prób i zyskał aprobatę Boga. To miało wielkie znaczenie! Na podstawie doświadczeń Hioba możemy stwierdzić, że nie ma czegoś takiego jak powodzenie czy pech i że wszystko, co się dzieje, jest wynikiem suwerennej władzy i rozporządzeń Boga, które mają na celu nauczenie nas różnych rzeczy w różnych okolicznościach. Ja jednak nie uznawałam suwerennej władzy Boga i zawsze oceniałam wszystko, co mi się przytrafiało, z perspektywy powodzenia lub jego braku. Robiłam tak dlatego, że za bardzo skupiałam się na swojej cielesności, zawsze pragnąc z łatwością wykonywać swoje obowiązki tak, aby moje ciało nie cierpiało. Dopóki było to korzystne dla mojej cielesności i nie musiałam cierpieć, czułam, że mam szczęście, ale gdy napotykałam jakieś trudności czy problemy, przez co musiałam cierpieć i płacić cenę, czułam, że szczęście mi nie sprzyja i często w głębi serca narzekałam. Moje spojrzenie na świat było takie zniekształcone! Trudności i problemy, z którymi się mierzyłam, na pierwszy rzut oka wydawały się niesprzyjające, ale Bóg posługiwał się nimi, aby nauczyć mnie na Nim polegać, poszukiwać prawdy, przeciwstawiać się mojej cielesności i wyciągać wnioski. Dawniej, gdy wykonywałam swój obowiązek w komfortowych warunkach i codziennie powtarzałam po prostu te same czynności, z pozoru wszystko wydawało się proste, ale niewiele na tym zyskiwałam. Nie rozumiałam wielu prawdozasad, a mój życiowy rozwój przebiegał powoli. Tymczasem obecne okoliczności były korzystne dla mojego życia. Zrozumienie intencji Boga sprawiło, że odczułam ogromną ulgę; porzuciłam sprzeciw i poczucie przygnębienia. Byłam gotowa podporządkować się okolicznościom, które stworzył dla mnie Bóg i w praktyczny sposób doświadczać Jego dzieła. Jakiś czas później zaczęłam sumiennie przykładać się do swojego obowiązku, wykonując pracę zgodnie z wymaganiami domu Bożego. Po pewnym czasie nastąpiła stopniowa poprawa w niektórych obszarach pracy kościoła. Zaznajomiłam się bliżej z innymi pracownikami oraz różnymi aspektami pracy, i zaczęłam lepiej rozumieć zasady pracy, zyskując pewność siebie. Dopiero wtedy doświadczyłam, jak troskliwy jest Bóg, gdy kreuje te okoliczności. Przekonałam się, że nie oceniając ludzi, zdarzeń i rzeczy wokół mnie z punktu widzenia szczęścia lub pecha, i gdy przyjmuję wszystko od Boga oraz poszukuję prawdy, nie czuję się zmęczona wykonywaniem swojego obowiązku. Zamiast tego miałam poczucie spełnienia i spokoju.

Po jednym ze zgromadzeń przywódca poprosił mnie, abym zajęła się czymś w kościele. Początkowo planowałam zrobić to w jeden dzień, a następnie udać się do innego kościoła, aby wykonać tam pracę, jednak niespodziewanie, gdy tylko dotarłam na miejsce, przełożony powiedział mi zdenerowowany: „Coś się stało. Wielu braci i sióstr zostało wczoraj aresztowanych”. Gdy wysłuchałam jego relacji, zdałam sobie sprawę, że aresztowani zostali prawie wszyscy przywódcy i pracownicy, co oznaczało, że wykonywanie jakiejkolwiek pracy kościelnej w normalny sposób było praktycznie niemożliwe. Przywódcy kościoła także musieli się ukrywać ze względu na swoje kontakty z tymi ludźmi i nie mogli otwarcie wykonywać swoich obowiązków. Wkrótce po tym zdarzeniu otrzymałam list od przełożonej, w którym nakazywała mi, żebym na razie została w tym kościele i uporała się ze skutkami aresztowań. Na początku byłam w stanie przyjąć to od Boga i się podporządkować. W tamtym czasie istniało wiele zagrożeń dla bezpieczeństwa rodzin udzielających gościny oraz braci i sióstr; należało się także zająć wieloma zadaniami w kościele. Przez cały dzień byłam zajęta, a kiedy wracałam wieczorem do domu musiałam odpowiadać na listy z innych kościołów. Prawie każdej nocy musiałam siedzieć do późna. Okoliczności także były trudne. Praktycznie codziennie otrzymywałam listy informujące o aresztowaniu kolejnych braci i sióstr. Za każdym razem, gdy wychodziłam, serce podchodziło mi do gardła, ponieważ nie wiedziałam, czy tym razem wrócę bezpiecznie do domu. Po jakimś czasie poczułam się fizycznie i psychicznie wyczerpana. Widząc, że dwóch przywódców w moim otoczeniu po prostu odpowiada na listy i wykonuje jakąś pracę w domu, podczas gdy ja ciągle miałam coś do zrobienia i kręciłam się wokół niczym wirujący bączek, mając do zrobienia więcej rzeczy niż pozwalał mi na to czas, a moje nerwy były jak napięte struny, myślałam: „Obowiązki, które oni wykonują, są takie proste. Nie muszą się o nic martwić ani za niczym biegać. Tymczasem ja nie mam nawet chwili na odpoczynek. Dlaczego to zawsze ja muszę zajmować się skutkami aresztowań? Mam takiego pecha! Dlaczego ciągle mi się to przytrafia?”. Chociaż nie odważyłam się otwarcie narzekać, w głębi serca byłam bardzo oporna, zawsze zrezygnowana i niechętna do wykonywania swoich obowiązków. Będąc w tym złym stanie, nie mogłam przestać myśleć o moich wcześniejszych doświadczeniach i miałam niejasne przeświadczenie, że Bóg postawił mnie w tej sytuacji, abym mogła się czegoś nauczyć. Modliłam się do Boga: „Boże! Kiedy coś mi się przydarza, nadal mimowolnie postrzegam wszystko z punktu widzenia powodzenia lub pecha i wciąż jestem przekonana, że wynika to z mojego pecha i niepowodzenia. Nie potrafię w pełni zrozumieć Twojej intencji. Boże! Oświeć mnie i wskaż mi drogę, abym nauczyła się doświadczać w tych okolicznościach”.

Później z rozmysłem szukałam słów Bożych, które mogłabym przeczytać, aby zrozumieć, co właściwie jest złego w ciągłej pogoni za powodzeniem. Przeczytałam następujący fragment słów Bożych: „Jakie są zatem myśli i punkty widzenia osób, które stosując miarę pecha i pomyślności oceniają, czy coś jest dobre, czy złe? Jaka jest istota takich ludzi? Czemu tak wielką wagę przykładają do pomyślności i pecha? Czy ludzie, którzy tak bardzo się na tym skupiają, żywią nadzieję, że mają szczęście, czy że mają pecha? (Że mają szczęście). Zgadza się. Uganiają się za pomyślnością, dążą do tego, by przytrafiały im się dobre rzeczy, wykorzystują je i czerpią z nich zysk. Nie obchodzi ich, jak bardzo cierpią inni ani jak wiele trudów i kłopotów muszą znosić. Nie chcą, żeby przydarzyło mi się cokolwiek, co postrzegają jako pechowe. Innymi słowy, nie chcą żeby przydarzyło im się cokolwiek złego, na przykład niepowodzenia, porażki czy kompromitacje, przycinanie, utrata jakichś rzeczy, przegrana czy bycie oszukanym. Jeśli coś takiego ma miejsce, uznają to za pech. Bez względu na to, kto za tym stoi, jeśli dzieją się złe rzeczy, to musi być pech. Mają nadzieję, że przydarzą im się dobre rzeczy, na przykład dostaną awans, wyróżnią się z tłumu, osiągną korzyść kosztem innych ludzi, coś przyniesie im zysk, zdobędą mnóstwo pieniędzy lub dostaną się na urząd wysokiego szczebla, i myślą, że to właśnie jest pomyślność. Zawsze oceniają osoby, zdarzenia i rzeczy, jakie napotykają, przez pryzmat pomyślności i pecha. Gonią za pomyślnością, nie za pechem. Gdy tylko jakaś najdrobniejsza rzecz pójdzie nie tak, wpadają w gniew, są poirytowani i niezadowoleni. Mówiąc wprost, tacy ludzie są samolubni. Dążą do własnych korzyści kosztem innych osób, chcą dla siebie zagarnąć zyski, chcą być na samym szczycie i wyróżnić się z tłumu. Byliby zadowoleni, gdyby dobre rzeczy przytrafiały się tylko im. Taka jest ich naturoistota; to jest ich prawdziwe oblicze” (Jak dążyć do prawdy (2), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boga sprawiły, że poczułam wielki wstyd. Okazało się, że moja ciągła pogoń za powodzeniem i unikanie wszelkich trudności oraz przeciwności losu tak naprawdę wynikają z mojej egoistycznej natury. Trzymałam się filozofii życiowej polegającej na „uzyskiwaniu korzyści bez ponoszenia strat”, zawsze stawiając swoje własne interesy na pierwszym miejscu. Zawsze chciałam, żeby przytrafiały mi się same dobre rzeczy, żeby wszystko szło gładko i żebym nie musiała znosić żadnych trudności. Byłabym wówczas szczęśliwa. Gdy napotykałam trudności lub niepowodzenia, które na mnie fizycznie oddziaływały i skazywały na cierpienie, zaczynałam narzekać i się irytować, całkowicie tracąc równowagę. Zanim uwierzyłam w Boga, widząc osoby pochodzące z dobrych środowisk, mające członków rodziny z dobrą pracą i ładnymi domami, podczas gdy ja żyłam w biedzie i nie miałam nawet własnego domu, a członkowie mojej rodziny byli bezrobotni i potrzebowali mojego wsparcia, czułam się wytrącona z równowagi. Byłam przekonana, że posiadanie takiej rodziny wynikało z mojego pecha, i wyjątkowo zazdrościłam innym. Zawsze uważałam, że dobre rzeczy przytrafiają się tylko innymi i że po prostu mam pecha. Rozmyślałam o tym ostatnim okresie; kiedy te dwa kościoły, za które byłam odpowiedzialna, stanęły w obliczu aresztowań ze strony KPCh, musiałam cierpieć i zapłacić cenę, a do tego źle to na mnie działało pod względem fizycznym, zaczęłam więc na wszystko narzekać i obwiniać swojego pecha i fatum. Nie tylko nie myślałam o proaktywnym i właściwym wykonywaniu swojego obowiązku, ale stałam się przygnębiona i oporna, narzekając na to, że Bóg ciągle stawia mnie w takich sytuacjach. W mojej pogoni za powodzeniem chodziło w zasadzie o zaspokojenie moich cielesnych potrzeb. Pragnęłam, aby przytrafiały mi się same dobre rzeczy, i zawsze chciałam czerpać zyski kosztem innych. Uważałam, że to inni powinni wykonywać zadania wymagające ryzyka i cierpienia. Dopóki było mi wygodnie i moje ciało było zadowolone, ja też byłam zadowolona. Byłam naprawdę taka samolubna! Na pierwszy rzut oka wydawało się, że wykonuję swój obowiązek w domu Bożym, ale w głębi serce dbałam o potrzeby swojego ciała, a nie o pracę kościoła i pilne intencje Boga. Dla Boga było to wstrętne i odrażające. Wykonując swój obowiązek w ten sposób, ostatecznie nie zyskałabym Jego aprobaty.

Jakiś czas później przeczytałam kolejne słowa Boże: „Czy łatwo jest uwolnić się od tej depresji? Tak naprawdę jest to łatwe. Wystarczy, żebyś porzucił błędne postrzeganie; nie oczekuj, że wszystko pójdzie dobrze, gładko i dokładnie po twojej myśli. Nie bój się rzeczy, które idą źle, nie opieraj się i nie odrzucaj ich. Zamiast tego wyzbądź się oporu, uspokój się i stań przed Bogiem w postawie podporządkowania się, przyjmij to wszystko, co aranżuje Bóg. Nie goń za tak zwaną »pomyślnością«, nie odrzucaj tak zwanego »pecha«. Oddaj swoje serce i całe swoje jestestwo Bogu, pozwól Mu działać i zarządzać, podporządkuj się Jego działaniom i zarządzeniom. Bóg da ci to, czego potrzebujesz, tyle, ile trzeba, gdy będziesz w potrzebie. On zaaranżuje środowiska, osoby, zdarzenia i rzeczy, jakich wymagasz, z uwzględnieniem twoich potrzeb i braków, tak byś mógł, po zetknięciu się z różnymi osobami, zdarzeniami i rzeczami, wynieść taką naukę, jak należy. Oczywiście warunkiem wstępnym jest to, abyś miał mentalność podporządkowania się względem Bożych ustaleń i zarządzeń. Toteż nie dąż do doskonałości; nie obawiaj się rzeczy niepożądanych, kompromitujących bądź niekorzystnych i nie odrzucaj ich; nie kieruj się swoją depresją, aby wewnętrznie opierać się występowaniu złych rzeczy” (Jak dążyć do prawdy (2), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Na podstawie słów Boga zrozumiałam Jego intencję. Wszystkie sytuacje, w których Bóg mnie stawiał, były dobre i miały mnie czegoś nauczyć. Nie powinnam już dłużej gonić za tak zwanym powodzeniem i chcieć zawsze wykonywać swój obowiązek w komfortowych warunkach. Takie dalsze postępowanie doprowadziłoby jedynie do bezowocnej pracy. Zamiast tego powinnam nauczyć się podporządkowywać sytuacjom, w których Bóg mnie stawia, bez względu na to, czy są one korzystne czy nie, i poszukiwać w nich prawdy, skupiając się na przemyśleniach nad moimi przejawami zepsucia, buntując się przeciwko cielesności i działając zgodnie z wymaganiami Boga. To właśnie jest zgodne z intencją Boga. Teraz, gdy bracia i siostry zostali aresztowani, dwaj przywódcy kościoła byli w niebezpieczeństwie, a część pracy nie mogła zostać wykonana. Jako przywódczyni powinnam w tym ważnym momencie wziąć na siebie odpowiedzialność. Chociaż zajmowanie się pracą kościelną może być trudne i wiązać się z pewnym cielesnym cierpieniem, dopóki jest to z korzyścią dla kościoła, powinnam zrobić wszystko, co w mojej mocy, aby współpracować. Gdy to do mnie dotarło, uwolniłam się od zniechęcenia i w głębi serca zrozumiałam, że to jest mój obowiązek i odpowiedzialność, którą muszę na siebie wziąć. Później, wykonując swój obowiązek, aktywnie omawiałam wszystkie kwestie, aby rozwiązać wszelkie problemy i odstępstwa od normy w pracy kościoła. Gdy napotykałam problemy, których nie potrafiłam zrozumieć, rozmawiałam o tym z dwoma przywódcami, aby mogli je szybko pojąć, a następnie wspólnie szukaliśmy zasad, aby je rozwiązać. Praktykując w ten sposób, chociaż każdego dnia byłam zajęta, to dopóki wszystko dobrze organizowałam, dawałam sobie ze wszystkim radę i nie miałam poczucia, że coś jest trudne lub nie do wytrzymania.

Pewnego dnia przełożona przysłała mi list, w którym prosiła o szybkie przygotowanie materiałów na temat usuwania i wydalania, podkreślając, że sprawa jest dość pilna i że materiały te muszą zostać zebrane i uporządkowane przez osoby, które nie są narażone na niebezpieczeństwo. Po przeczytaniu tego listu wiedziałam, że jestem najbardziej odpowiednią osobą do tego zadania. Jednak myśląc o tym, że będę musiała zweryfikować te materiały z wieloma braćmi i siostrami i że każdego dnia na pewno będę strasznie zajęta, nie mogłam powstrzymać dawnych myśli: „O rany! Przywódczyni wyraźnie poprosiła o kogoś, kto nie jest narażony na niebezpieczeństwo, dlatego nie mogę się wymigać, nawet gdybym chciała. Będę musiała biegać tam i z powrotem. Kto wie, ile czasu zajmie mi zebranie i zweryfikowanie tych materiałów?”. Doszłam do wniosku, że mam pecha. Kiedy tak pomyślałam, przypomniałam sobie słowa Boże: „Nie rób wszystkiego tylko dla własnego dobra i nie myśl ciągle o własnych korzyściach, nie bierz pod uwagę ludzkich interesów i nie zważaj na własną dumę, reputację i status. Musisz brać pod uwagę przede wszystkim interesy domu Bożego i uczynić z nich swój priorytet. Powinieneś mieć wzgląd Boże intencje i zacząć od zastanowienia się, czy w to, jak wykonywałeś swój obowiązek, nie zakradły się jakieś nieczystości, czy byłeś lojalny, czy uniosłeś swoją odpowiedzialność i czy dałeś z siebie wszystko; a także czy myślałeś wyłącznie o swoich obowiązkach i pracy kościoła. Musisz przemyśleć te rzeczy” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga rozjaśniły moje serce. Bez względu na to, jaki obowiązek mnie czekał, zawierały się w nim intencje Boga. Biorąc pod uwagę, jak ważna była ta praca, czy Bóg, dając mi możliwość jej wykonania, nie wywyższał mnie? Jednak gdy już miałam się za to zabrać, od razu pomyślałam o cierpieniu, którego dozna moje ciało, i uznałam, że mam pecha. Byłam naprawdę zbyt samolubna! Na pierwszym miejscu powinnam stawiać pracę kościoła, a nie myśleć przede wszystkim o znojach ciała, i powinnam też zrobić, co w mojej mocy, aby polegać na Bogu i współpracować. Gdy to sobie uświadomiłam, nie opierałam się już tak bardzo temu obowiązkowi i porozmawiałam z przywódcami kościoła o tym, jak znaleźć osoby, które mogłyby zweryfikować materiały. W procesie weryfikacji napotkałam pewne trudności, ale przyjęłam je od Boga i więcej nie narzekałam, jednocześnie sprawdzając odstępstwa od normy i polegając na Bogu w kwestii dalszej współpracy. Ostatecznie udało się zebrać wszystkie materiały. Szczerze podziękowałam Bogu za Jego przewodnictwo!

Poprzez to doświadczenie zyskałam pewne zrozumienie błędnego przekonania o pogoni za powodzeniem i pojęłam, że za tą pogonią kryje się zepsute usposobienie – samolubne i podłe. Tak naprawdę, wszystkie sytuacje, w których Bóg mnie stawia, bez względu na to, czy postrzegam je jako dobre czy złe, wynikają z mojej postawy i moich potrzeb. Mają mi one pomóc w poszukiwaniu prawdy, rozpoznaniu mojego zepsutego usposobienia i nauczeniu się czegoś dzięki tym sytuacjom. Jest w nich mądrość Boga i Jego starannie przemyślana intencja. W przyszłości nie chcę już więcej oceniać wszystkich ludzi, wydarzeń i spraw, z którymi będę miała do czynienia, z punktu widzenia powodzenia lub pecha. Chcę nauczyć się podporządkowywać sytuacjom, w których Bóg mnie stawia, i doświadczać Jego dzieła.


9. Moje obawy dotyczące zwalniania fałszywych przywódców

Autorstwa Jing Wei, Chiny

We wrześniu 2020 roku byłam kaznodziejką odpowiedzialną za pracę czterech kościołów. Przywódczyni jednego z nich, Li Ying, miała duży potencjał i wykazywała się entuzjazmem w pełnieniu obowiązku. Zrobiła na mnie duże wrażenie. Jednak jakiś czas później dowiedziałam się, że w tym kościele jest kilku ewidentnych niedowiarków i złych ludzi, którzy nie zostali jeszcze usunięci i zaburzali życie kościoła. Rozmówiłam się więc z Li Ying, obnażyłam jej stan i wyjaśniłam jej istotę oraz konsekwencje zaniechań w oczyszczaniu kościoła. Li Ying zgodziła się jak najszybciej usunąć tych niedowiarków i złych ludzi, jednak dwa miesiące później, gdy znów przyjrzałam się pracy tego kościoła, okazało się, że wciąż tego nie zrobiła. Stanęła nawet po stronie niedowiarków i złych ludzi, przedstawiając argumenty na ich obronę. W rezultacie osoby, które powinny zostać usunięte, wciąż tam były i pozwalano im powodować zaburzenia i zakłócenia w kościele. Poza tym pojawiły się problemy w obowiązkach braci i sióstr, ale Li Ying nigdy nie omawiała z nimi prawdy, aby je rozwiązać, ani ich nie przycinała. Zamiast tego troszczyła się o ich cielesność, dostosowywała się do nich i pobłażała im, przez co nie wykonywali swoich obowiązków odpowiedzialnie i miało to negatywny wpływ na pracę kościoła. Notoryczne zachowanie Li Ying wskazywało, że jest fałszywą przywódczynią, która nie wykonuje rzeczywistej pracy i zgodnie z zasadami powinna zostać natychmiast zwolniona. Pomyślałam sobie jednak: „Li Ying jest jedyną przywódczynią w tym kościele. Jeśli ją teraz zwolnię, będę miała na głowie różne zadania związane z jego pracą, a niektóre z nich będę musiała wykonać osobiście. Skąd mam wziąć na to czas i energię? Poza tym muszę nadzorować pracę kilku innych kościołów. Będę mieć pełne ręce roboty. Mam już ponad 60 lat i zdrowie mi nie dopisuje. Jeśli będę się przepracowywać, mój organizm może tego nie wytrzymać! Jeśli zatrzymam Li Ying, będzie przynajmniej mogła zająć się ogólnymi sprawami, a ja trochę odetchnę”. Mając to na uwadze, nie zwolniłam jej. W grudniu niewierzący mąż Li Ying zaczął ją bacznie obserwować i śledzić. Li Ying doskonale wiedziała, że jego człowieczeństwo jest kiepskie, a mimo to pojawiała się w miejscach zgromadzeń, nie zważając na bezpieczeństwo innych. W rezultacie naraziła na niebezpieczeństwo wiele gromadzących się grup. W końcu zdałam sobie sprawę z powagi problemu Li Ying i natychmiast odsunęłam ją od pracy. Gdy to zrobiłam, poczułam lęk. Wziął się on z tego, że nie zwolniłam Li Ying wystarczająco szybko. Ja też byłam za to odpowiedzialna!

W trakcie ćwiczeń duchowych przeczytałam pewien fragment słów Bożych. Bóg mówi: „To, jak traktujesz Boże zadania, jest niezwykle istotne, jest to bardzo poważna sprawa. Jeśli nie potrafisz wypełnić tego, co Bóg powierzył ludziom, to nie jesteś zdolny do życia w Jego obecności i powinieneś zostać ukarany. To, że ludzie powinni wykonywać wszystkie zadania, które Bóg im powierza, jest całkowicie naturalne i uzasadnione. Jest to największa odpowiedzialność człowieka i jest ważne jak samo jego życie. Jeśli nie traktujesz poważnie Bożych zadań, wtedy zdradzasz Boga w najcięższy sposób. Jesteś wtedy bardziej godny ubolewania niż Judasz i powinieneś zostać przeklęty. Ludzie muszą dokładnie zrozumieć, w jaki sposób traktować to, co Bóg im powierza, a przynajmniej muszą zrozumieć, że zadania, jakie im wyznacza, stanowią wywyższenie i szczególną łaskę od Boga, i że są czymś najwspanialszym. Wszystko inne można porzucić. Nawet jeśli jakaś osoba ma poświęcić własne życie, i tak musi wykonać zlecone przez Boga zadanie” (Jak poznać naturę człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałam, że to Bóg powierza nam nasz obowiązek i że obowiązek ten jest ważniejszy niż cokolwiek innego. Jeśli ktoś go lekceważy i jest nieodpowiedzialny, to zdradza Boga. Taki ktoś postępuje w zasadzie tak samo jak Judasz i zostanie przeklęty. To, że mogłam praktykować jako kaznodziejka w kościele, było Bożą łaską. Kiedy widziałam w kościele przywódców, którzy nie wykonywali rzeczywistej pracy, powinnam ich zgodnie z potrzebą zwolnić lub przenieść. To był mój obowiązek, za to byłam odpowiedzialna. Jako przywódczyni kościoła, Li Ying zidentyfikowała problemy, ale nie omówiła prawdy, aby je rozwiązać, a wręcz utrudniała pracę związaną z oczyszczaniem kościoła. Opóźniała usunięcie ewidentnych niedowiarków i złych ludzi, a nawet stawała w ich obronie. To jedynie potwierdziło, że jest fałszywą przywódczynią i powinna zostać od razu zwolniona. Jeśli chodzi o mnie, martwiłam się, że jeśli ją zwolnię, przez jakiś czas nie uda mi się znaleźć odpowiedniego zastępstwa i praca tego kościoła przysporzy mi więcej zmartwień. Z tego powodu w porę jej nie zwolniłam, co doprowadziło do zagrożenia bezpieczeństwa i zakłócenia pracy kościoła. Doskonale zdawałam sobie sprawę, że fałszywi przywódcy i antychryści stanowią przeszkody i blokady na drodze do wejścia w życie braci i sióstr; gdy zostają zidentyfikowani, należy ich zwolnić i wyeliminować, absolutnie nie wolno ich tolerować. Jednak aby uniknąć trudności i zmartwień, nie zwolniłam Li Ying, chociaż wiedziałam, że jest fałszywą przywódczynią. Dotarło do mnie, że jestem naprawdę samolubna i podła. Takie podejście do obowiązku wzbudziło w Bogu odrazę. Ta świadomość mnie przeraziła, więc pomodliłam się do Boga i okazałam skruchę. Od razu też zwolniłam Li Ying. Obnażyłam i omówiłam istotę oraz konsekwencje jej działań, by inni zyskali rozeznanie co do niej. Jakiś czas później kościół wybrał innego przywódcę i w końcu praca zaczęła nabierać tempa.

W lutym 2021 roku kaznodzieja odpowiedzialny za kościół w Chengxi został zwolniony, ponieważ nie potrafił wykonywać rzeczywistej pracy, i przywódczyni przekazała mi odpowiedzialność za pracę tego kościoła. Gdy się podjęłam tego zadania, siostra Xue Ming opowiedziała mi o problemach z przywódczynią kościoła i z diakonką odpowiedzialną za podlewanie: „Diakonka podlewająca jest nieodpowiedzialna i niedbale wykonuje swój obowiązek. Od ponad dwudziestu dni nie podlewa nowych członków, których ma pod opieką. Niektórzy z nich uwierzyli w pogłoski i porzucili wiarę. Przywódczyni kościoła jest ciągle zajęta swoją codzienną pracą i rzadko uczestniczy w zgromadzeniach z innymi czy kontroluje ich pracę. Bracia i siostry ją ostrzegali i z nią rozmawiali, ale ona ich nie słucha. Ma też świadomość, że diakonka odpowiedzialna za podlewanie nie wykonuje rzeczywistej pracy i powinna zostać zwolniona, ale nie tylko jej nie zwalnia, ale wręcz staje po jej stronie i jej broni. To fałszywa przywódczyni i fałszywa pracownica, które nie wykonują rzeczywistej pracy i opóźniły już pracę kościoła”. Gdy wysłuchałam Xue Ming, pomyślałam: „Skoro te dwie osoby tak się zachowują, to powinny zostać zwolnione, jednak wybór nowych przywódców i pracowników nie jest prostą sprawą. Jeśli zwolnię je obie i przez jakiś czas nie uda nam się znaleźć odpowiedniego zastępstwa, to czy nie będę musiała sama zajmować się pracą tego kościoła? Mam ograniczone zasoby sił, więc niezależnie od tego, jak bardzo pilna jest ta sprawa, muszę postępować krok po kroku”. Widząc mój brak reakcji, Xue Ming powiedziała z niepokojem: „Jeśli fałszywi przywódcy i pracownicy nie zostaną natychmiast zwolnieni, zagrozi to zarówno pracy kościoła, jak i wejściu w życie braci i sióstr. Czy nie niepokoi cię to i nie dostrzegasz, że to pilna sprawa? Czy nie ma to dla ciebie znaczenia? Nie zachowuj się jak poprzedni kaznodzieja, który nie wykonywał rzeczywistej pracy”. Gdy usłyszałam tę falę krytyki, zaczerwieniłam się ze wstydu i pomyslałam: „Dopiero zaczęłam pracę w tym kościele i wielu spraw jeszcze nie rozumiem. Nie mogę porywać się z motyką na słońce. Muszę zająć się wszystkim krok po kroku. W końcu nie powiedziałam, że się tym nie zajmę”. Później zdałam sobie sprawę, że mój stan jest niewłaściwy, więc szybko pomodliłam się do Boga: „Boże, ta dzisiejsza sytuacja zdarzyła się za Twoim przyzwoleniem, a mimo to wciąż szukam dla siebie wymówek. Wiem, że to niezgodne z Twoją intencją. Poprowadź mnie, abym potrafiła się podporządkować, zastanowić i wyciągnąć wnioski”. Gdy skończyłam się modlić, przypomniałam sobie pewien fragment słów Bożych. Bóg mówi: „Obecnie niektórzy nie dźwigają żadnego brzemienia dla kościoła. Ludzie ci są ospali i gnuśni i troszczą się wyłącznie o swoje własne ciało. Takie osoby są skrajnie samolubne, a zarazem ślepe. Jeśli nie potrafisz wyraźnie dostrzec tej kwestii, to nie będziesz dźwigał żadnego brzemienia. Im bardziej troszczysz się o intencje Boga, tym cięższe brzemię On ci powierzy. Ludzie samolubni nie chcą znosić takich rzeczy. Nie chcą płacić ceny, więc w rezultacie stracą okazje ku temu, by Bóg ich udoskonalił. Czyż nie wyrządzają sobie krzywdy? Jeśli jesteś kimś, kto troszczy się o Boże intencje, wówczas będziesz dźwigać prawdziwe brzemię dla kościoła. W gruncie rzeczy, zamiast tak to nazywać, lepiej będzie nazwać to niesieniem brzemienia przez wzgląd na własne życie, ponieważ celem tego brzemienia, które dźwigasz dla kościoła, jest to, byś wykorzystał te doświadczenia i został udoskonalony przez Boga. Dlatego też każdy, kto dźwiga najcięższe brzemię dla kościoła, kto niesie brzemię wejścia w życie, zostanie przez Boga udoskonalony. Czy widzisz to wyraźnie? Jeśli kościołowi, do którego należysz, brakuje spoistości, ale ciebie wcale to nie niepokoi ani nie budzi twojego zatroskania, a nawet przymykasz oko wtedy, gdy twoi bracia i siostry na ogół nie jedzą ani nie piją Bożych słów, wówczas nie dźwigasz żadnego brzemienia. Tego rodzaju ludzie nie przynoszą Bogu radości. Bogu sprawiają radość tacy ludzie, którzy są głodni i spragnieni sprawiedliwości oraz troszczą się o Jego intencje” (Troszcz się o Boże intencje, aby osiągnąć doskonałość, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Rozmyślając nad słowami Boga, poczułam ogromny wstyd. Czyż nie było tak, że nie czułam zmartwienia ani zaniepokojenia pracą kościoła? Gdy wysłuchałam relacji Xue Ming na temat problemów przywódczyni i diakonki odpowiedzialnej za podlewanie, nie wzięłam pod uwagę pracy kościoła, nie zbadałam sprawy niezwłocznie i nie zwolniłam od razu fałszywej przywódczyni i fałszywej pracownicy. Zamiast tego skupiłam się na swoich cielesnych interesach, myśląc, że gdybym zwolniła przywódczynię i diakonkę, trzeba byłoby znaleźć kogoś na ich miejsce. Musiałabym się o to zatroszczyć i poświęcać na to energię, miałabym też więcej pracy. Aby uchronić się przed płaceniem ceny i trudem fizycznym, nie spieszyłam się z ich zwolnieniem, chociaż wiedziałam, że to fałszywa przywódczyni i fałszywa pracownica. Krótko mówiąc, potajemnie je chroniłam i im pobłażałam, pozwalając im siać zamęt, czynić zło w kościele i zakłócać oraz zaburzać jego pracę. Fakt, że Xue Ming przycięła mnie zalekceważenie obowiązku, był dla mnie ostrzeżeniem. Dzięki temu szybko wszystko przemyślałam, zdałam sobie sprawę ze swojego zepsutego usposobienia i wyraziłam skruchę przed Bogiem. Gdyby fałszywi przywódcy i pracownicy pozostawali w kościele, nie wiadomo, jak wielkie szkody spowodowałoby to w jego pracy. Uświadomiłam sobie również, że poprzednio też troszczyłam się o potrzeby ciała. Przez to, że od razu nie zwolniłam fałszywej przywódczyni, mocno utrudniłam pracę kościoła. Czy nie popełniałam teraz tego samego błędu? Chcąc oszczędzić sobie trudów fizycznych, w ogóle nie myślałam o pracy kościoła ani o stratach dotyczących wejścia w życie braci i sióstr. Nie wykonywałam też rzeczywistej pracy. Zachowywałam się jak fałszywa przywódczyni. Mój stosunek do obowiązku naprawdę budził w Bogu odrazę. Gdybym nie została przycięta, nie zastanowiłabym się nad sobą. Gdy sobie to uświadomiłam, pomodliłam się w myślach do Boga, mówiąc, że chcę okazać skruchę i dobrze wykonywać swój obowiązek. Następnego dnia udałam się do kościoła z Xue Ming. Po zbadaniu sprawy stwierdziłam, że przywódczyni i diakonka podlewająca faktycznie nie wykonują rzeczywistej pracy. Mają takie same poglądy jak niewierzący, przesadnie analizują ludzi i sprawy i nie przyjmują prawdy. To były fałszywa przywódczyni i fałszywa pracownica. Wkrótce potem zostały zwolnione i wybrano inne osoby na ich miejsce.

Po tym wszystkim zastanawiałam się: „Dlaczego zawsze jest tak, że gdy rozpoznaję w kościele fałszywych przywódców i pracowników, którzy nie wykonują rzeczywistej pracy, szybko ich nie zwalniam? Z czego dokładnie to wynika?”. Później przeczytałam następujący fragment słów Bożych: „Dopóki ludzie nie doświadczą Bożego dzieła i nie zrozumieją prawdy, kontroluje ich i dominuje nad nimi ich szatańska natura. Co konkretnie obejmuje ta natura? Na przykład, dlaczego jesteś samolubny? Dlaczego chronisz swoją pozycję? Dlaczego masz takie silne uczucia? Dlaczego sprawiają ci przyjemność rzeczy, które są niesprawiedliwe? Dlaczego lubisz takie niegodziwości? Na czym opiera się twoje upodobanie do tych rzeczy? Skąd one pochodzą? Czemu tak radośnie je akceptujesz? Do tej pory zrozumieliście wszyscy, że dzieje się tak przede wszystkim dlatego, że jest w człowieku trucizna szatana. Czym jest zatem trucizna szatana? Jak można to wyrazić? Na przykład jeśli zapytasz »Jak ludzie powinni żyć? Dla czego powinni żyć?«, odpowiedzą ci »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego«. To jedno powiedzenie wyraża samo sedno problemu. Filozofia i logika szatana stały się życiem ludzi. Niezależnie od tego, za czym ludzie podążają, czynią tak dla własnej korzyści – dlatego też żyją wyłącznie dla siebie. »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego« – to jest życiowa filozofia człowieka, a zarazem definicja ludzkiej natury. Owe słowa stały się już naturą skażonej ludzkości i są prawdziwym portretem jej szatańskiej natury. Ta szatańska natura stała się już podstawą egzystencji skażonej ludzkości. Od kilku tysięcy lat aż po dzień dzisiejszy skażona ludzkość kieruje się w życiu ową trucizną szatana” (Jak obrać ścieżkę Piotra, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Przemyślałam słowa Boga i uświadomiłam sobie, że nie zwalniałam fałszywych przywódców i pracowników głównie dlatego, że jestem samolubna i leniwa. Cokolwiek robiłam, chciałam jedynie iść na łatwiznę, nie cierpieć i nie płacić ceny. „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego” i „Nie troszcz się dzisiaj o dzień jutrzejszy” to szatańskie filozofie, według których żyłam. Myślałam tylko o własnych korzyściach i pragnęłam fizycznego komfortu. W ogóle nie brałam pod uwagę pracy kościoła. Jeśli chodzi o dwie ostatnie sytuacje, gdy powinnam zwolnić fałszywe przywódczynie i pracownice, doskonale wiedziałam, że nie wykonują one rzeczywistej pracy i powinny zostać szybko zwolnione, ale martwiłam się, że przez jakiś czas nie będziemy w stanie znaleźć odpowiedniego zastępstwa. Wówczas musiałabym jeszcze bardziej przejmować się pracą tych kościołów, nie wspominając o obciążeniu fizycznym. Miałam już ponad sześćdziesiąt lat i nienajlepsze zdrowie. Gdybym się przeforsowała, byłoby mi ciężko. Aby dać odpocząć ciału i oszczędzić sobie trudu, bardzo niechętnie, ale jednak zatrzymałam te osoby w kościele i nie spieszyłam się ze znalezieniem zastępstwa. Miałam poczucie, że gdy będą wspierać pracę tych kościołów, ja nie będę musiała się tak bardzo przejmować i cierpieć. Zrozumiałam, że wykonując swój obowiązek, troszczyłam się tylko o swoje cielesne interesy i z troski o własną cielesność potajemnie osłaniałam i chroniłam fałszywych przywódców i pracowników, pobłażając im i pozwalając, by dalej zaburzali i zakłócali pracę kościoła. Nie wykonywałam swojego obowiązku, czyniłam zło! Zawsze przejmowałam się swoim wiekiem i martwiłam się, że mój organizm nie będzie w stanie wytrzymać dużego obciążenia, ale w rzeczywistości szukałam jedynie wymówek, aby móc zachowywać się nieodpowiedzialnie i nie zważać na intencję Boga. Bóg mówi: „Bóg nie nakłada na ludzi ciężaru, którego ci nie daliby rady udźwignąć. Jeśli potrafisz unieść sto kilogramów, Bóg z pewnością nie położy ci na barkach większego ciężaru. Nie będzie wywierał na tobie presji. Tak właśnie Bóg postępuje z każdym. A ty nie będziesz ograniczany przez nic – przez żadną osobę, myśl czy pogląd. Jesteś wolny” (Co to znaczy dążyć do prawdy (15), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Choć nie byłam całkowicie zdrowa i czasami, gdy miałam dużo pracy, odczuwałam zmęczenie, byłam w stanie sobie z tym poradzić. Moje obowiązki były na miarę moich możliwości. O ile rozsądnie gospodarowałam swoim czasem i więcej współpracowałam z innymi, fizycznie byłam w stanie udźwignąć obciążenie pracą. Kiedyś tak myślałam głównie dlatego, że byłam leniwa i za bardzo troszczyłam się o swoje ciało, przez co czułam niechęć do presji, ciężkiej pracy i płacenia ceny w ramach wykonywania obowiązku. Pomyślałam o tym, jak Bóg kazał Mojżeszowi wyprowadzić Izraelitów z Egiptu. Mojżesz miał wówczas osiemdziesiąt lat, ale nie powiedział, że jest za stary i nie odrzucił zadania wyznaczonego przez Boga z powodu wysiłku, jaki się z tym wiązał. Wręcz przeciwnie: odpowiedział na wezwanie Boga i był stanie wykonać wyznaczone przez Niego zadanie na miarę swoich możliwości, zgodnie z Bożymi wymaganiami. Ostatecznie wyprowadził Izraelitów z Egiptu. Niektórzy bracia i siostry byli mniej więcej w tym samym wieku co ja; niektórzy byli nawet starsi ode mnie, a mimo to podejmowali się ogromnej pracy. Nadal wkładali w swoje obowiązki całe swoje siły, tak jak to robili dotychczas. Nigdy nie widziałam nikogo, kto byłby wyczerpany swoimi obowiązkami. Czyż nie doświadczali większych trudności i cierpień ode mnie? Jeśli chodzi o mnie, wykorzystywałam swój zaawansowany wiek i kiepskie zdrowie jako wymówkę, aby nie zwalniać fałszywych przywódczyń i pracownic, woląc zatrzymać je w kościele, opóźniając pracę oraz wejście braci i sióstr w życie. Byłam naprawdę samolubna i podła. Tak naprawdę Bóg wiedział, ile mam lat i jakie obowiązki jestem w stanie wykonywać, a to, czy byłabym zmęczona, zależało od Niego. Jako osoba należąca do przywódców i pracowników kościoła musiałam przez cały czas wypełniać swój obowiązek zgodnie z zasadami i chronić pracę kościoła. Niezależnie od stanu zdrowia powinnam zawsze podporządkowywać się suwerennej władzy i zarządzeniom Boga. Tylko taki rozum powinna mieć istota stworzona. Gdy zrozumiałam intencję i wymagania Boga, chciałam jedynie praktykować prawdę, przeciwstawić się swojej cielesności i dobrze wykonywać swój obowiązek.

Później nadal się nad tym wszystkim zastanawiałam. Dlaczego, gdy zidentyfikowałam fałszywe przywódczynie i pracownice, pozwoliłam im dalej pracować i natychmiast ich nie zwolniłam? Myśląc o tym, doszłam do wniosku, że źle do tego podchodziłam. Byłam przekonana, że zwolnienie fałszywych przywódczyń i pracownic oraz wyznaczenie innych osób, które podjęłyby się ich pracy, będzie trudne. Gdybym na jakiś czas je zatrzymała, mogłyby przynajmniej zajmować się ogólnymi sprawami, co byłoby lepsze niż nie mieć nikogo. Jedna z sióstr przysłała mi fragment słów Bożych, które nawiązywały do tego problemu i dzięki którym wszystko lepiej zrozumiałam. Bóg Wszechmogący mówi: „Ktoś, kto jest fałszywym przywódcą, nie wykonuje rzeczywistej pracy i nie potrafi jej wykonywać. Ma słaby potencjał, jego oczy i umysł są zaślepione, nie jest w stanie dostrzec problemów ani nie potrafi przejrzeć na wylot ludzi różnego pokroju, więc nie jest zdolny do tego, by na swoje barki wziąć ważne zadanie promowania i szkolenia utalentowanych osób różnego typu. W związku z tym fałszywy przywódca nie jest w stanie dobrze wykonywać pracy kościoła i przysporzy wielu trudności wybrańcom Bożym, jeśli chodzi o ich wejście w życie. Gdy weźmie się pod uwagę te czynniki, jasne jest, że fałszywi przywódcy nie nadają się na przywódców kościoła. Są też inni fałszywi przywódcy, którzy nie zajmują się żadną konkretną pracą w kościele ani nie mają styczności z kierownikami nadzorującymi konkretną pracę, więc nie wiedzą, które utalentowane osoby są zdolne do wykonywania jakiej pracy, które nadają się do jakiej pracy ani czy pracują one w sposób zgodny z zasadami. Dlatego też nie są oni w stanie promować i szkolić ludzi posiadających talenty. Jak zatem mogliby oni dobrze wykonywać pracę kościoła? Główną przyczyną tego, że fałszywi przywódcy nie potrafią wykonywać rzeczywistej pracy, jest ich słaby potencjał; w niczym nie mają oni rozeznania i nie wiedzą, czym jest rzeczywista praca. Często prowadzi to do stagnacji bądź paraliżu pracy kościoła, a wynika to bezpośrednio z faktu, że fałszywi przywódcy nie wykonują rzeczywistej pracy. W ciągu kilku ostatnich lat dom Boży raz po raz podkreślał, że źli ludzie i niedowiarkowie muszą zostać usunięci oraz że fałszywych przywódców i fałszywych pracowników należy zwalniać. Dlaczego powinno się usunąć różnych złych ludzi i niedowiarków? Ponieważ po latach wiary w Boga ci ludzie wciąż nawet w najmniejszym stopniu nie akceptują prawdy i doszli do momentu, w którym nie ma już dla nich nadziei na zbawienie. A czemu należy zwalniać wszystkich fałszywych przywódców i fałszywych pracowników? Bo nie wykonują rzeczywistej pracy oraz nie promują ani nie szkolą tych, którzy dążą do prawdy, a zamiast tego podejmują działania pozbawione sensu. To powoduje, że praca kościoła pogrąża się w chaosie i paraliżu, zaistniałe problemy pozostają nierozwiązane, a wejście w życie przez wybrańców Bożych zostaje spowolnione. Gdyby wszyscy ci fałszywi przywódcy i fałszywi pracownicy zostali zwolnieni oraz gdyby wszyscy ci źli ludzie i niedowiarkowie zostali usunięci, praca kościoła w sposób naturalny szłaby gładko, życie kościoła w sposób naturalny lepiej by wzrastało, a wybrańcy Boży mogliby normalnie jeść i pić słowa Boga oraz wykonywać swoje obowiązki, a także wkroczyć na właściwą ścieżkę wiary w Boga. Taki właśnie stan rzeczy Bóg chciałby oglądać” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (5), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Dzięki słowom Boga zdałam sobie sprawę, że fałszywi przywódcy i pracownicy nie wykonują i nie mogą wykonywać rzeczywistej pracy. Nawet jeśli niechętnie ich zatrzymujemy, koszty przewyższają zyski. Nie tylko nie są oni w stanie chronić pracy kościoła, ale mogą ją jedynie zakłócać i w niej przeszkadzać. Po zwolnieniu Li Ying martwiłam się, że gdy zwolnię tę fałszywą przywódczynię, znalezienie odpowiedniego zastępstwa zajmie dużo czasu, co może opóźnić pracę. Myślałam, że gdy zatrzymam ją na jakiś czas, będzie mogła przynajmniej pomagać w pracy, co było lepsze niż brak kogokolwiek. Dzięki temu, co obnażyły słowa Boga oraz co ujawniły fakty, w końcu zrozumiałam, że mój sposób myślenia jest nie tylko błędny, ale wręcz absurdalny, zły i całkowicie niezgodny z prawdą. Gdy fałszywi przywódcy i pracownicy zostaną zidentyfikowani, powinni zostać szybko zwolnieni, a potem zastąpieni przez odpowiednich ludzi, by praca została jak najszybciej wznowiona. Nawet jeśli nie można natychmiast wybrać zastępcy, przygotowanie kogoś jest znacznie lepsze niż zatrzymywanie fałszywego przywódcy. W ten sposób chronimy pracę kościoła. Wcześniej tego wyraźnie nie dostrzegałam. Myślałam, że zatrzymanie fałszywych przywódczyń pozwoli mi podzielić się pracą i trochę odpocząć. Teraz widzę, że nie tylko nie oszczędziło mi to kłopotów, ale sprawiło, że byłam jeszcze bardziej zmęczona i zajęta niż wcześniej, ponieważ w ich pracy zawsze było mnóstwo odstępstw i błędów. Na koniec wciąż miałam do rozwiązania mnóstwo problemów. Dopiero ich zastąpienie przyniosło stopniową poprawę pracy kościołów. Poza tym moje wymagania i standardy wobec przywódców były zbyt wysokie. Myślałam, że przywódcy powinni być w stanie pracować zaraz po ich wybraniu, dlatego zawsze wydawało mi się, że brakuje odpowiednich kandydatów, i odsuwałam w czasie zastąpienie tych fałszywych przywódczyń. Jednak w rzeczywistości o ile człowiek dąży do prawdy, ma właściwe intencje, nadaje się i ma wystarczający potencjał, można zadbać o jego rozwój. Nie ma znaczenia to, że ktoś wierzy w Boga dopiero od niedawna albo że nie był wcześniej przywódcą ani pracownikiem, ponieważ skoro dąży do prawdy, to może z łatwością zyskać dzieło Ducha Świętego i czynić postępy w wykonywaniu swoich obowiązków. Gdy zdałam sobie z tego sprawę, mój błędny pogląd, że „fałszywy przywódca jest lepszy niż brak przywódcy”, został całkowicie skorygowany.

Jakiś czas później bracia i siostry z pewnego kościoła zgłosili, że przywódczyni Liu Li nie wykonuje rzeczywistej pracy i że jest fałszywą przywódczynią. Chcieli, żebym się temu przyjrzała i jak najszybciej ją zwolniła. Pomyślałam sobie: „W tym kościele już brakuje przywódców i diakonów, a ja mam jeszcze kogoś zwolnić? Czy nie będę musiała się martwić wyborem kolejnych osób? Poza tym jeszcze jeden kościół nadal potrzebuje przywódcy, co samo w sobie wymaga ciężkiej pracy. Jeśli zwolnię Liu Li, to czy nie zwiększę jeszcze bardziej swojego obciążenia?”. Znowu chciałam zatroszczyć się o swoje ciało, ale potem zdałam sobie sprawę, że mój stan jest niewłaściwy. Szybko pomodliłam się do Boga: „Boże Wszechmogący! Ilekroć muszę zwolnić przywódcę, troszczę się o swoją cielesność. Nie jestem w stanie wziąć pod uwagę Twojej intencji i chronić pracy kościoła. Boże, proszę, daj mi siłę, abym potrafiła przeciwstawić się swojej cielesności, praktykować prawdę i Cię zadowolić”. Gdy skończyłam się modlić, przypomniałam sobie następujące słowa Boże: „Dla wszystkich, którzy wykonują swój obowiązek, bez względu na to, jak głębokie czy płytkie jest ich zrozumienie prawdy, najprostszą drogą praktyki wkraczania w prawdorzeczywistość jest myślenie we wszystkim o interesie domu Bożego i porzucenie samolubnych pragnień, osobistych intencji, motywacji, dumy i statusu. Przedkładaj korzyści domu Bożego ponad wszystko – przynajmniej tyle powinno się zrobić. Jeśli osoba, która wypełnia swój obowiązek, nie jest w stanie zrobić nawet tyle, to jak można powiedzieć, że wykonuje ona swój obowiązek? Nie na tym polega wykonywanie obowiązku” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga pozwoliły mi zrozumieć, że kiedy moje osobiste interesy kolidują z pracą kościoła, powinnam odsunąć je na bok i na pierwszym miejscu postawić pracę kościoła. Powinnam najpierw wziąć pod uwagę intencję Boga i natychmiast zwolnić fałszywych przywódców. Tylko takie podejście jest zgodne z intencją Boga. Zaczęłam więc od rozmowy z Liu Li, demaskując i szczegółowo analizując istotę oraz poważne konsekwencje niewykonywania przez nią rzeczywistej pracy. Jakiś czas później zauważyłam, że w ogóle się nie zmieniła, więc zwolniłam ją zgodnie z zasadami. Pomówiłam też z innymi i wspólnie wybraliśmy nowego przywódcę. Gdy postępowałam zgodnie z wymaganiami Boga, nie tylko nie czułam się wykończona, ale byłam zrelaksowana i spokojna. Fakt, że mogłam w ten sposób się poprawić i wejść w życie, zawdzięczam wyłącznie przewodnictwu słów Bożych. Dziękuję Ci, Boże!


10. Udawanie, że wszystko rozumiem wycieńczyło mnie

Autorstwa Yi Fan, Korea Południowa

W kościele zajmowałam się grafiką. Gdy wykonywałam różne projekty i rysunki, rozwinęłam swoje umiejętności i wybrano mnie na liderkę zespołu. Pomyślałam wtedy: „Wyznaczenie mnie na liderkę oznacza, że mam umiejętności i talenty, jestem lepsza od innych braci i sióstr i potrafię kierować tymi pracami. Muszę dbać o ten obowiązek, ciężko pracować, szukać zasad prawdy i dawać z siebie wszystko. Nie mogę popełniać błędów zakłócających pracę kościoła. Muszę udowodnić, że nadaję się na liderkę zespołu”.

Pewnego dnia przywódca kościoła oznajmił mi: „Potrzebujemy grafiki na tło do filmu z hymnem. Będzie ją trudniej stworzyć niż poprzednie. Pozostali pracownicy są teraz zajęci innymi projektami, a zaangażowanie dodatkowej osoby opóźniłoby pracę, więc chcemy, żebyś ty się tym zajęła. Poradzisz sobie z tym?”. Słysząc to, pomyślałam: „Nigdy jeszcze nie tworzyłam tak trudnego tła i nie wiem, czy zagwarantuję dobry efekt”. Potem jednak pomyślałam: „Przywódcy, bracia i siostry będą obserwowali ten projekt. Spełniam ten obowiązek od ponad dwóch lat, radziłam już sobie z trudnymi problemami i zadaniami i mam przyzwoite umiejętności. Pierwszy raz podejmę się stworzenia tak trudnej grafiki i z pewnością napotkam nieprzewidywane problemy, ale jeśli nie poradzę sobie z takim zadaniem, to co inni o mnie pomyślą? Czy uznają, że brak mi talentu i nie poczyniłam postępów? Pozostali bracia i siostry pracują teraz nad własnymi projektami. Jeśli będzie trzeba przydzielić mi kogoś do pomocy, uznają, że nie radzę sobie z dużą odpowiedzialnością, nie jestem solidna ani stworzona do bycia liderką. Nie mogę na to pozwolić. Muszę się podjąć tego zadania niezależnie od okoliczności. Sprawdzę po prostu to, czego nie wiem, żeby zrobić wszystko jak należy i pokazać innym, że radzę sobie z wyzwaniami”. Zdecydowałam się i odpowiedziałam pewna siebie: „Zrobię to bez problemu. To tło jest tylko nieco trudniejsze i bardziej wymagające od pozostałych. Postaram się bardziej i gwarantuję wysoką jakość”. Widząc moją pewność siebie, przywódca skinął głową: „Mamy niewiele czasu na wykonanie tego tła, a grafika musi odzwierciedlać znaczenie i uczucia towarzyszące hymnowi. W razie jakichkolwiek problemów niezwłocznie się ze mną skontaktuj”. Również kierowniczka dodała: „Jeśli Ci coś nie wyjdzie, daj nam znać, a przydzielimy Ci kogoś do pomocy”. Skinęłam głową na zgodę. Czułam podekscytowanie i zdenerwowanie. Cieszyłam się, że pracuję nad tak ważnym projektem, który – jeśli się powiedzie – przyniesie mi szacunek innych, ale martwiłam się, czy podołam tak trudnemu zadaniu. Nie byłam pewna czy zapewnię oczekiwaną jakość pracy. Nie mogłam jednak wszystkich zawieść. Musiałam natychmiast zacząć szukać rozwiązań i wypróbować różne z nich, by jak najwięcej skorzystać przy tak rzadkiej okazji. Wykonam to zadanie niezależnie od tego, jak jest trudne.

Podczas projektowania czas uciekał i pojawiały się przeróżne trudności. Czułam jak rośnie presja. Przywódca i przełożona często pytali o postępy i ewentualne problemy. Byłam okropnie zdenerwowana i mówiłam im tylko, że wszystko „idzie dobrze”, podczas gdy cała się trzęsłam. Grafika wciąż wymagała znaczących modyfikacji i poprawek. Nie miałam pojęcia, jaki będzie efekt końcowy moich prac. Gdyby nie poszło dobrze, wszyscy poznaliby poziom moich umiejętności i stwierdziliby, że nie jestem zdolna i próbuję się popisać. Uznałam, że skoro obiecałam wykonać to zadanie, wycofując się, strzeliłabym sobie w stopę. Musiałam więc chwycić byka za rogi i na bieżąco szukać rozwiązań. Nie miałam jeszcze pomysłu, więc trochę trwało, zanim na nigo wpadłam. Pewnego razu przywódca przyszedł do studia i patrzył, jak pracuję, więc celowo zajęłam się łatwiejszą sekcją i szybko wykonałam rysunek, by odniósł wrażenie, że mam wszystko pod kontrolą. W rzeczywistości dłonie pociły mi się z nerwów. Kiedy wyszedł, wróciłam do trudniejszej sekcji i dalej łamałam sobie nad nią głowę. Nie chciałam przyznać, że mam problem, by przywódca nie zakwestionował moich umiejętności. Sądziłam, że wycofanie się, kiedy już się zdeklarowałam, by mnie skompromitowało. Musiałam zacisnąć zęby i szukać rozwiązań na bieżąco, ale robiłam niewielkie postępy i czułam się emocjonalnie wyczerpana. Ostatniej nocy siedziałam nad nią do późnej nocy. Przywódca i kierowniczka uznali, że wygląda dobrze, ale wymaga kilku poprawek. Wypełnianie obowiązku nie dawało mi jednak radości. Czułam się zagubiona i niepocieszona.

Podczas ćwiczeń duchowych przeczytałam fragment słów Boga: „Jeśli często dręczy cię poczucie winy, jeśli twoje serce nie może znaleźć wytchnienia, jeśli brak jest w twoim życiu spokoju i radości oraz często gnębią cię troski i niepokoje dotyczące najróżniejszych spraw, na co to wskazuje? Po prostu na to, że nie praktykujesz prawdy i nie jesteś niezłomny w niesieniu świadectwa o Bogu. Jeśli żyjesz z usposobieniem właściwym szatanowi, to często zdarza się, że nie udaje ci się praktykować prawdy, że odwracasz się od niej, jesteś samolubny i nikczemny; dbasz jedynie o swój wizerunek, swoje dobre imię, swój status i swoje własne interesy. Żyjesz zawsze dla samego siebie, a to powoduje, że bardzo cierpisz. Masz tak wiele samolubnych pragnień, uwikłań, więzów, obaw i udręk, że nie jest ci dana ani krztyna spokoju czy radości. Kto żyje dla zepsutego ciała, ten niewymownie cierpi” (Wkraczanie w życie zaczyna się od wypełniania obowiązków, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Rozmyślając nad słowem Bożym, uświadomiłam sobie, że po wykonaniu grafiki byłam wycieńczona i przybita, gdyż za bardzo zabiegałam o status. Aby ukryć swoje braki w umiejętnościach, założyłam fałszywą maskę. Później natknęłam się na inny fragment słów Boga, który pomógł mi lepiej zrozumieć moje skażone usposobienie. Bóg Wszechmogący mówi: „Sami ludzie są dziełami stworzenia. Czy dzieła stworzenia mogą osiągnąć wszechmoc? Czy mogą zdobyć się na doskonałość i nieskazitelność? Czy mogą osiągnąć biegłość we wszystkim, wszystko pojąć, wszystko przejrzeć i do wszystkiego być zdolnym? Nie mogą. Jednakże w ludziach tkwi zepsute usposobienie i śmiertelna słabość. Kiedy tylko zdobędą jakąś umiejętność lub wyuczą się jakiejś profesji, zaczynają czuć, że są niezwykle zdolni, że osiągnęli pozycję i wartość oraz że są profesjonalistami. Bez względu na to, jak są przeciętni, pragną zaprezentować się innym jako sławne lub wzniosłe figury, zrobić z siebie lokalnych celebrytów i wywierać na ludziach wrażenie doskonałych i nieskazitelnych, pozbawionych choćby jednej wady; w oczach innych ludzi pragną stać się sławni, potężni, jak wielkie figury, i pragną stać się mocarni, zdolni do wszystkiego, jakby nie było dla nich nic niemożliwego. Sądzą, że jeśli poproszą innych o pomoc, będą się wydawać niekompetentni, słabi i nie w pełni wartościowi, i że ludzie będą patrzeć na nich z góry. Z tego powodu zawsze starają się zachowywać pozory. Niektórzy ludzie, poproszeni o zrobienie czegoś, mówią, że umieją to zrobić, podczas gdy w rzeczywistości nie wiedzą jak. Potem w sekrecie sprawdzają to, próbując się nauczyć, ale po kilku dniach nauki nadal tego nie rozumieją, jak to zrobić. Zapytani, jak im idzie, odpowiadają: »Niedługo skończę!«. W sercach jednak myślą: »Do niczego jeszcze nie doszedłem, nie mam zielonego pojęcia, nie wiem, jak to zrobić. Nie mogę się zdradzić, muszę zachowywać pozory, nie mogę dopuścić do tego, by inni dostrzegli moje braki i moją ignorancję, nie mogę pozwolić, by patrzyli na mnie z góry!«. Co to jest za problem? To istne piekło, które wynika z próby zachowania twarzy za wszelką cenę. Cóż to jest za usposobienie? Arogancja takich ludzi nie zna granic, a oni sami zupełnie stracili rozsądek! Nie chcą być tacy sami jak wszyscy inni, nie chcą być zwykłymi, normalnymi ludźmi, tylko nadludźmi, wzniosłymi osobistościami, szychami. To jest tak wielki problem! Jeśli zaś chodzi o słabości, niedociągnięcia, ignorancję, głupotę i brak zrozumienia w obrębie zwykłego człowieczeństwa, wszystko to skrzętnie osłaniają, nie pozwalając, by inni ludzie to zobaczyli, a potem dalej się maskują. (…) Czy waszym zdaniem tacy ludzie nie żyją przez cały czas z głową w chmurach? Czyż nie śnią oni na jawie? Sami nie wiedzą, kim tak naprawdę są, ani też nie mają pojęcia, jak urzeczywistniać zwykłe człowieczeństwo. Ani razu nie zachowywali się jak realnie myślące istoty ludzkie. Jeśli spędzasz dni z głową w chmurach, próbując jakoś przebrnąć, w ogóle nie stąpając twardo po ziemi i żyjąc cały czas w swojej wyobraźni, to jest to kłopot. Ścieżka, jaką wybierasz w życiu, nie jest właściwa” (Pięć warunków, które należy spełnić, by wejść na właściwą ścieżkę wiary w Boga, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Słowo Boga ujawniło mój aktualny stan. Od dłuższego czasu zajmowałam się grafiką, nabyłam pewne umiejętności i zostałam liderką zespołu, więc sądziłam, że jestem zdolna i mam rzadki talent. Ze względu na to, że tak o sobie myślałam, interesowała mnie głównie opinia innych. Martwiłam się, że dostrzegą moje niedostatki i uznają, że nie nadaję się do tej pracy. W przypadku tej grafiki, nigdy wcześniej nie robiłam niczego równie trudnego i nie byłam pewna, czy sobie poradzę. Aby jednak zachować reputację i status oraz zyskać zaufanie przełożonej i przywódcy, udawałam, że mam wszystko pod kontrolą. Kiedy napotkałam problemy i nie robiłam postępów, nie poprosiłam o pomoc tylko sama się z tym wszystkim borykałam. Gdy przywódca pytał o postępy lub ewentualne problemy, nie powiedziałam mu o trudnościach, choć byłam zagubiona. Zamiast tego okłamałam go i oszukałam, udając nawet, że mam wybitne umiejętności, żeby uwierzył, że potrafię należycie wykonać tę pracę. Ciągle zakładałam fałszywą maskę, by ukryć swoje niedostatki. Udawałam utalentowaną pracownicę, żeby inni uważali, że wszystko potrafię i wszystko wiem. Zrozumiałam, że byłam niezwykle próżna i arogancka. Słowo Boga brzmi: „Sami ludzie są dziełami stworzenia. Czy dzieła stworzenia mogą osiągnąć wszechmoc? Czy mogą zdobyć się na doskonałość i nieskazitelność? Czy mogą osiągnąć biegłość we wszystkim, wszystko pojąć, wszystko przejrzeć i do wszystkiego być zdolnym? Nie mogą”. To prawda. Czy skażona osoba może być idealna i wszechstronnie uzdolniona? To naturalne, że czegoś nie rozumiemy albo nie potrafimy zrobić. Do swoich niedostatków podchodziłam jednak inaczej. Prezentowałam się jako utalentowana pracownica. Nie chciałam uchodzić za przeciętną istotę stworzoną. Pragnęłam być idealna i bez skazy. Byłam tak arogancka, że postradałam rozum. W obawie, że inni dostrzegą, jaka jestem naprawdę, wypełniając obowiązek zawsze nosiłam maskę i nie prosiłam o pomoc, kiedy czegoś nie rozumiałam. Dlatego prace nad grafiką szły powoli, choć powinny się szybko zakończyć, i czułam się emocjonalnie wycieńczona. Zrozumiałam, że dążenie do doskonałości jest niemądre. Zawsze ukrywałam swoje niedostatki, nie mając odwagi stawić im czoła. W efekcie, wypełniając obowiązek, czułam się zmęczona i nieszczera, i opóźniałam pracę kościoła. Gdy to zrozumiałam, pomodliłam się: „Dobry Boże. Dziękuję za oświecenie i wskazówki, dzięki którym dostrzegłam, jak żałosne jest moje ukrywanie się. Jestem gotowa w przyszłości zmienić błędne dążenia, właściwie podchodzić do swoich braków, dopytywać, gdy czegoś nie rozumiem, przestać się ukrywać oraz wykonywać obowiązek praktycznie i uczciwie”.

Przeczytałam później kolejne słowa Boga: „Należy szukać prawdy, aby rozwiązać każdy pojawiający się problem, bez względu na to, jaki on jest, i w żadnym wypadku nie należy się ukrywać ani zakładać fałszywej maski wobec innych. Twoje wady, twoje braki, twoje przewiny, twoje zepsute usposobienie – ujawniaj je wszystkie zupełnie otwarcie i rozmawiaj o nich we wspólnocie. Nie trzymaj ich w sobie. Nauka otwierania się jest pierwszym krokiem do wkroczenia w życie, a także pierwszą przeszkodą, najtrudniejszą do pokonania. Gdy już ją przezwyciężysz, wkroczenie w prawdę będzie łatwe. Co oznacza poczynienie tego kroku? Oznacza, że otwierasz swoje serce i pokazujesz wszystko, co masz, dobre i złe, pozytywne i negatywne; obnażasz się przed innymi i przed Bogiem; niczego nie ukrywasz przed Bogiem, niczego nie chowasz, niczego nie maskujesz, jesteś wolny od sztuczek i zwodzenia, i tak samo jesteś uczciwy i otwarty wobec innych ludzi. Tym sposobem żyjesz w świetle i nie tylko Bóg będzie mógł cię zlustrować, ale również inni ludzie będą mogli zobaczyć, że twoje postępowanie jest zgodne z zasadami i w znacznym stopniu przejrzyste. Nie musisz używać żadnych metod, aby chronić swoją reputację, wizerunek i status, nie potrzebujesz też ukrywać ani maskować swoich błędów. Nie musisz się angażować w te bezsensowne wysiłki. Jeśli potrafisz to wszystko odpuścić, staniesz się bardzo zrelaksowany, będziesz żył bez kajdan i cierpienia, całkowicie w świetle” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Zrozumiałam, że kluczem do należytego wykonywania obowiązku i uzyskania pochwały Boga jest poszukiwanie prawdy. Niezależnie od skażonego usposobienia i problemów w wypełnianiu obowiązku musiałam otworzyć się przed Bogiem, modląc się o pomoc, wyzbyć się pragnienia zdobywania reputacji i statusu, rozmawiać z braćmi i siostrami, przestać się ukrywać i maskować, lecz pokazać prawdziwą siebie, robić tylko to, co potrafię, przyznawać się, gdy czegoś nie umiem oraz poszukiwać prawdy z innymi. Takie wykonywanie obowiązku mniej by mnie wycieńczało i hamowało – dawałoby mi radość. Gdy to zrozumiałam, podzieliłam się z braćmi i siostrami przemyśleniami na temat procesu projektowania i poddałam pod dyskusję problemy, które napotkałam. Oni z kolei nauczyli mnie nowych technik i podrzucili kilka pomysłów. Dalsze prace nad tłem poszły już bardzo sprawnie. Później usłyszałam od braci i sióstr: „Twoja grafika tła wygląda znacznie lepiej od poprzednich. Czy mogłabyś opowiedzieć nam o swoich doświadczeniach i czego się nauczyłaś?”. Słysząc to, poczułam radość. Poczułam, że praktycznie wypełniłam swój obowiązek. Doświadczenia w pracy nad tłem pomogły mi uświadomić sobie, że można mieć braki i nic złego się nie stanie, jeśli inni się o nich dowiedzą. Najważniejsze to umieć się otworzyć, poszukiwać prawdy oraz odłożyć na bok niewłaściwe intencje i pragnienia. To daje spokój i rozluźnienie.

Zaczęłam tworzyć wysokiej jakości grafiki na potrzeby trudnych projektów i dostarczałam ich więcej niż inni bracia i siostry. Prosili mnie oni o porady w kwestii koncepcji graficznych i aspektów technicznych. Początkowo dzieliłam się tym, co wiedziałam, ale z czasem nieświadomie zaczęłam myśleć: „Chyba wszyscy już widzą, że mam talent. Inaczej nie prosiliby mnie o radę”. Nim się spostrzegłam, polubiłam to poczucie satysfakcji i byłam z siebie zadowolona. Wtedy wydarzyło się coś niespodziewanego. Na pewnym tle, które zaprojektowałam do hymnu, przywódca zauważył element łamiący zasadę i wezwał mnie, by to omówić. Powiedział, że należy to poprawić tego samego dnia albo prace się opóźnią. Zapytał czy zrobię to sama, czy potrzebuję pomocy. Pomyślałam: „Zaprojektowałam to tło, więc jeśli je komuś oddam, czyż nie dowiedzie to niedostatków moich umiejętności. Czy inni nie pomyślą, że wiele mówię, ale nie potrafię sprostać oczekiwaniom? Nie dopuszczę do tego. Nie poddam się. Jeśli sama rozwiążę ten problem, wszyscy zobaczą, że potrafię wykonywać swoją pracę, można mi zaufać i warto mnie wspierać”. Odpowiedziałam więc przywódcy, że sama naniosę poprawki zgodne z zasadą. Podczas pracy nie miałam pomysłu na zmianę jednej części grafiki. Czas uciekał, a ja utknęłam na tym elemencie. Bardzo się stresowałam i chciałam to skończyć jak najszybciej. Niezależnie od tego, co robiłam, nic tam nie pasowało. Tkwiłam nad tym problemem do piątej rano, ale niczego nie wymyśliłam. Dopiero wtedy zastanowiłam się, skąd te trudności. Nagle dotarło do mnie, że mój projekt łamał zasadę, bo nie rozumiałam niektórych jej aspektów. Nanoszenie poprawek opóźniło prace, a nie byłam pewna, czy moje zmiany rozwiążą problem. Grafika była pilnie potrzebna, więc wiedziałam, że powinnam poprosić o pomoc. Żeby jednak zachować status i reputację oraz ukryć swoje niedostatki, próbowałam sama się z tym zmierzyć. Czyż nie opóźniałam pracy kościoła? Gdy to zrozumiałam, poczułam się winna i zaczęłam się modlić, by okazać skruchę: „Boże, kierowało mną skażone usposobienie. W razie problemów, udaję, że wszystko jest w porządku, by inni mnie szanowali. Nie radzę sobie z własnymi niedostatkami. Wypełnianie obowiązku w ten sposób jest męczące. Dobry Boże, pomóż mi dostrzec własne skażenie i wyzbyć się próżności, bym mogła praktykować zgodnie z Twoimi słowami”. Po modlitwie pomyślałam o następujących słowach Boga. „Ciągle starasz się osiągnąć wielkość, rozmaite godności i status; zawsze szukasz wywyższenia. Jak czuje się Bóg, kiedy to widzi? Jest to dla Niego wstrętne i nie będzie przy tobie. Im bardziej zabiegasz o rzeczy takie, jak wielkość, honory i bycie lepszym od innych, wybitnym, niezwykłym i godnym uwagi, tym bardziej odrażający jesteś w oczach Boga. Jeśli się nad sobą nie zastanowisz i nie okażesz skruchy, Bóg wzgardzi tobą i cię porzuci. Nie bądź osobą, którą Bóg uważa za odrażającą, lecz kimś, kogo Bóg kocha. Jak zatem zdobyć miłość Bożą? Przez posłuszne przyjmowanie prawdy, przyjmowanie pozycji istoty stworzonej, ugruntowane działanie na podstawie Bożych słów, właściwe wykonywanie swoich obowiązków, staranie się, by być uczciwym człowiekiem i urzeczywistnianie podobieństwa do ludzkiej istoty. To wystarczy, Bóg będzie zadowolony. Ludzie muszą się wystrzegać ambicji i hołubienia próżnych marzeń, poszukiwania sławy, zysków i statusu oraz tego, by się wyróżnić z tłumu. Ponadto nie wolno im dążyć do bycia wielkim człowiekiem, nadludzką istotą, która przewyższa innych ludzi i domaga się czci. To są pragnienia zepsutej ludzkości, to jest ścieżka szatana; Bóg nie zbawia takich ludzi. Jeśli ludzie nieustannie dążą do sławy, zysków oraz statusu i nie chcą okazać skruchy, to nie ma dla nich lekarstwa i czeka ich tylko jeden wynik: zostaną odrzuceni” (Właściwe wypełnianie obowiązków wymaga harmonijnej współpracy, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga opisywały mój stan: zawsze zabiegałam o reputację, status i podziw. Kiedy byłam w stanie wykonywać więcej zadań od innych i dostarczać grafiki wysokiej jakości w ramach trudnych projektów, nieświadomie stałam się arogancka. Ponadto, kiedy inni zwracali się do mnie z pytaniami, czułam głęboką satysfakcję i lubiłam być podziwiana. Gdy zwrócono mi jedną z grafik do poprawy, a przywódca zasugerował, by ktoś pomógł mi ją zmienić, by było szybciej, nie wzięłam pod uwagę pracy kościoła. Obawiałam się tylko, że przyjęcie pomocy innych ujawni moją niekompetencję. By zachować reputację i status oraz uniknąć krytyki, sama zajęłam się poprawkami. W obliczu trudności, zamiast poprosić o pomoc, zacisnęłam zęby i łamałam sobie głowę, wstrzymując pracę. Z pozoru wyglądało to, jakbym po godzinach poświęcała się dla obowiązku, ale wprowadzając zmiany, próbowałam tylko dowieść swojego talentu i udowodnić innym, że można na mnie polegać. Zrozumiałam, że zbytnio dbam o reputację i status. Bóg analizuje nasze myśli – nawet, jeśli mogłam oszukać innych, nie zdołałabym zwieść Jego. Nawet, jeśli dobrze ukrywałam swoje niedostatki, ale nie zmieniłam skażonego usposobienia i nie osiągnęłam prawdy, Bóg by mną gardził i mnie odtrącił. Dbając o swoją reputację i status, opóźniłam pracę kościoła. Gdybym nie okazała skruchy i nie dokonała autorefleksji, oszukiwałabym siebie i innych, krzywdząc siebie. Gdy to zrozumiałam, natychmiast poprosiłam o pomoc siostrę, która zna się na grafice. Omówiłyśmy niezbędne zmiany i stało się dla mnie jasne, jak poprawić tło. Wkrótce potem zakończyłam pracę.

Później kontynuowałam rozmyślania nad tym, dlaczego próbuję ukrywać swoje niedostatki. Natrafiłam na fragment słów Boga, który wywarł na mnie silny wpływ. Bóg Wszechmogący mówi: „Czy jest coś wstydliwego w tym, że nie potrafisz zrobić tego czy owego? Któż ma taką moc, że nic nie jest dla niego niemożliwe? Nie ma się czego wstydzić – nie zapominaj, że jesteś zwyczajną osobą. Ludzie są po prostu ludźmi; jeśli czegoś nie potrafisz, powiedz to. Po co udawać? Jeśli wciąż tylko udajesz, inni uznają to za odrażające i prędzej czy później przyjdzie taki dzień, że zostaniesz zdemaskowany, a po twojej godności i twoim honorze nie zostanie nawet ślad. Takie jest usposobienie antychrystów. Zawsze robią z siebie omnibusów, którzy potrafią wszystko, są zdolni i posiadają wszechstronną wiedzę. To oznacza kłopoty, czyż nie? Gdyby mieli szczerą postawę, jak by postępowali? Powiedzieliby: »Nie jestem ekspertem w tym zakresie, mam niewielkie doświadczenie, a dziś wymagane są umiejętności bardziej zaawansowane niż wcześniej. Powiedziałem ci już o wszystkim, co jestem w stanie zrobić, i nie rozumiem nowych problemów, przed którymi stoimy. Jeśli mamy dobrze wykonywać obowiązki, musimy rozwijać naszą biegłość techniczną. Dzięki temu będziemy w stanie efektywnie wypełniać obowiązki. Bóg powierzył nam te obowiązki i spoczywa na nas odpowiedzialność za to, aby dobrze je wykonywać. W tym duchu powinniśmy rozwijać naszą biegłość techniczną«. Na tym polega praktykowanie prawdy. Jeśli ktoś miałby usposobienie antychrysta, to by tak nie postąpił. Jeśli ktoś miałby choć szczyptę rozsądku, to powiedziałby coś w rodzaju: »To jest wszystko, co umiem zrobić. Nie przeceniajcie mnie, a ja nie będę zadzierał nosa – tak będzie łatwiej, prawda? To dużo kosztuje, jeśli człowiek wciąż pozuje i udaje. Jeśli nie wiemy, jak coś zrobić, nauczymy się tego wspólnie. Musimy współpracować, żeby prawidłowo wykonywać nasze obowiązki. Musimy wszyscy przyjąć odpowiedzialną postawę«. Gdy ludzie coś takiego widzą, to myślą: »Ta osoba jest lepsza niż my wszyscy. Kiedy coś się dzieje, nie opowiada niestworzonych rzeczy o swoich umiejętnościach, nie wpycha innym niczego na siłę ani nie uchyla się od odpowiedzialności. Zamiast tego bierze sprawy w swoje ręce i podejmuje działania z nastawieniem poważnym i odpowiedzialnym. Jest to dobra osoba, wykazująca się poważną i odpowiedzialną postawą względem pracy i obowiązków. Można jej zaufać. Słusznie postąpił dom Boży powierzając jej ten ważny projekt. Bóg rzeczywiście widzi to, co w człowieku najgłębiej skryte!«. Wykonując swoje obowiązki w ten sposób, ta osoba jest w stanie doskonalić swoje umiejętności i zyskać aprobatę u wszystkich wokół. Skąd się bierze ta aprobata? Po pierwsze, wynika z poważnego i odpowiedzialnego nastawienia tej osoby do jej obowiązku. Po drugie, wynika z faktu, że osoba ta potrafi być szczera, ma postawę pragmatyczną i chce się uczyć. Po trzecie, wreszcie, nie można wykluczyć możliwości, że prowadzi ją i oświeca Duch Święty. Taka osoba ma Boże błogosławieństwo, a jest to coś, co ludzie posiadający sumienie i rozsądek są w stanie osiągnąć. Mogą być zepsuci i mieć braki, być może wielu rzeczy nie są w stanie dokonać, ale podążają właściwą ścieżką praktykowania. Nie udają ani nie oszukują, mają poważne i odpowiedzialne nastawienie do obowiązku, a także pobożną i łaknącą postawę wobec prawdy. Antychryści do czegoś takiego nigdy nie będą zdolni, bo ich sposób myślenia nigdy nie będzie taki jak u ludzi, którzy miłują prawdę i do niej dążą. Dlaczego tak jest? Ponieważ mają oni naturę szatana. W życiu kierują się swym szatańskim usposobieniem, aby osiągnąć cel, którym jest zdobycie władzy. Nieustannie i na różne sposoby knują i intrygują, zwodzą ludzi nie przebierając w środkach, aby ich czcili i za nimi podążali. Chcąc zamydlić ludziom oczy, wymyślają różnorakie sposoby, żeby się zakamuflować, żeby oszukiwać, kłamać i zwodzić ludzi – w ich zamyśle ludzie mają wierzyć, że oni zawsze mają rację, że wszystko wiedzą i wszystko mogą; że są bystrzejsi i mądrzejsi od innych oraz pojmują więcej niż inni; że są lepsi od innych we wszystkim, że przewyższają innych pod każdym względem i że są najlepsi w całej grupie. Taka właśnie potrzeba nimi kieruje; takie jest usposobienie antychrysta. Dlatego ćwiczą się w udawaniu, a z tego wynikają różnego rodzaju praktyki i sposoby zachowania” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie okazywali posłuszeństwo tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Antychryści są z natury podstępni i źli. Aby zachować status i reputację, nie cofną się przed niczym. Zakładają fałszywą maskę, kłamią i oszukują. Przypomniałam sobie antychrysta, którego wydalono z naszego kościoła. Aby zdobyć pozycję i podziw, w obliczu trudności nie szukał pomocy i udawał, że wie więcej niż w rzeczywistości. Opóźniał pracę kościoła, byle tylko nie ucierpiał jego wizerunek czy status. Mówił tylko o swoich sukcesach, nigdy o porażkach, wielokrotnie zakłócał pracę kościoła i nie okazywał skruchy. Za to został w końcu wydalony z kościoła. Porównałam jego zachowanie ze swoim. W ramach obowiązku nie skupiałam się na poszukiwaniu prawdy i zasad, nie przyjmowałam w sposób praktyczny nadzoru ani dzieła Boga i zawsze zakładałam fałszywą maskę, by zdobyć podziw. Moja grafika zawierała błąd, ale choć nie miałam pomysłu, jak ją zmienić, nie poszukiwałam prawdy i nie omawiałam tego z braćmi i siostrami, upierając się, że sama ją poprawię. Nie brałam pod uwagę pracy kościoła i nie chciałam ujawniać swoich braków, póki była nadzieja, że sobie poradzę. Jakby opóźnianie pracy kościoła było błahostką, a najważniejsze było wyjście z tej sytuacji z twarzą. Robiłam wszystko, by ukrywać zagrożenia dla mojego wizerunku i statusu, nawet jeśli było to wycieńczające i uciążliwe. Czułam, że utrata „dobrego wizerunku” byłaby jak utrata życia. Moje czyny zdradzały usposobienie antychrysta. Przestraszyłam się nieco, gdy to zrozumiałam. Może nie czyniłam zła w każdym aspekcie jak antychryst, ale zawsze zabiegałam o reputację, status i podziw innych, posuwając się nawet do podstępu i oszustwa. Gdybym nie zmieniła tego usposobienia, zostałabym w końcu zdemaskowana i odtrącona przez Boga. Modliłam się więc i okazałam skruchę, pragnąc odrzucić próżność i status, by praktykować według słów Boga.

Kiedy później nie potrafiłam sobie poradzić z problemami z grafiką, szybko kontaktowałam się z innymi i to omawiałam, poszukując prawdy i słuchając sugestii. Czasami też angażowałam ich do pomocy. Pewnego razu miałam problem z grafiką i nie robiłam postępów nawet po dłuższym zastanowieniu. Zapytana o postępy przez przywódcę chciałam skłamać, ale szybko sobie uświadomiłam, że znów dbam o status i reputację. Przeczytałam słowa Boga: „Jeśli niczego nie ukrywasz ani nie udajesz, nie kryjesz się za maską czy fasadą, jeśli obnażasz swoje wnętrze przed braćmi i siostrami, nie skrywasz swych najgłębszych idei i myśli, lecz pozwalasz, by inni dostrzegli twoją szczerą postawę, wówczas prawda stopniowo się w tobie zakorzeni, rozkwitnie i wyda owoce, krok po kroku będzie przynosić efekty. Jeżeli twoje serce staje się coraz uczciwsze i coraz bardziej nakierowane na Boga, i jeśli przy wykonywaniu obowiązku dbasz o interesy domu Bożego, a gdy je zaniedbasz, dręczy cię sumienie, to dowodzi to, że prawda na ciebie wpłynęła i stała się twoim życiem” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Te słowa silnie mnie zmotywowały. Wiedziałam, że nie powinnam więcej zakładać maski. Powinnam uczciwie i spokojnie zmierzyć się z niedostatkami. Niezależnie od opinii innych, musiałam mówić prawdę i szukać z nimi rozwiązania. Tego dnia odbywało się spotkanie w pracy, więc opowiedziałam na nim o swoich problemach i skażeniu. Poczułam wtedy spokój. Kiedy omówiłam wszystko z innymi, pomogli mi poprawić grafikę i wkrótce zakończyłam pracę. Byłam bardzo szczęśliwa. Poczułam, jak cudownie jest się otworzyć i być szczerym. Uświadomiłam to sobie i osiągnęłam przemianę tylko dzięki zbawieniu Bożemu. Dzięki Bogu.


11. Brak starań podczas wykonywania obowiązku przyniósł mi szkody

Autorstwa Owen, Hiszpania

W 2018 roku pracowałem w kościele jako twórca wideoklipów. Ponieważ na początku nie posiadałem zdolności technicznych i nie znałem różnych zasad pracy, uczyłem się pilnie, żeby opanować niezbędne umiejętności. Z czasem moje kompetencje techniczne uległy poprawie i zostałem wybrany liderem zespołu. Byłem zachwycony i gotów na ciężką pracę podczas wypełniania obowiązków. Później pojawił się problem przy skomplikowanym projekcie wideo i mój przełożony zlecił mi jego zbadanie i rozwiązanie. W obliczu złożonego przepływu pracy i braku umiejętności z początku pracowałem z braćmi i siostrami nad rozwiązaniami. Lecz po okresie ciężkiej pracy projekt zaczął nam lepiej iść i poprawiły się moje umiejętności techniczne, więc zwolniłem tempo. Pomyślałem sobie: „Może i ten projekt nie idzie jeszcze optymalnie, ale jest o niebo lepiej niż przedtem. Wystarczy, żeby wszystko funkcjonowało jak teraz. Nie ma potrzeby meldować tak często postępów. To takie męczące i stresujące”. Potem rzadko nabywałem nowe umiejętności i zaniedbywałem poszerzanie zdolności technicznych. Kilka razy pojawiły się problemy ze stworzonymi przeze mnie filmami, a inni radzili mi, żebym poprawił swoje umiejętności. Choć wiedziałem, że mają rację, pomyślałem sobie: „I tak mam już dużo pracy. A jeszcze mam znaleźć czas na naukę – pomijając już, jakie to byłoby męczące. A co, jeśli moje wyniki mimo poświęcenia tego dodatkowego czasu i energii i tak o wiele się nie poprawią? Czy cała ta praca nie poszłaby na marne?”. Dlatego nie zwracałem uwagi na rady innych. Gdy mój przełożony zauważył, że nasze postępy są znikome, poprosił mnie o zidentyfikowanie problemu. Mój partner z zespołu ciągle mi przypominał o rozwiązaniu tego problemu. Wtedy byłem temu nieco niechętny. Myślałem: „Może i nasze postępy są powolne, ale i tak mamy lepsze wyniki niż przedtem. Nie należy się spieszyć”. Jednak w głębi duszy wiedziałem, że gdybym dokładniej zaplanował pracę, można by było poprawić jej wydajność. Ale zawsze, gdy pomyślałem o związanym z pracą stresie, którego już doświadczałem, i o tym, jak męczące byłoby poświęcenie jeszcze więcej czasu na pracę, stale to odkładałem. Mój przełożony poruszył ze mną ten problem jeszcze dwukrotnie i dopiero wtedy, nie chcąc zaszkodzić swojej reputacji, niechętnie przyjrzałem się całej sytuacji, aby zachować pozory. Ostatecznie jednak nie znalazłem odpowiedniego rozwiązania.

Później nie chciałem myśleć o pracy naszego zespołu ani płacić ceny za poprawę wyników. Gdy miałem wolny czas, chciałem tylko odpocząć, a nawet kilka razy z rzędu zaspałem, opóźniając naszą pracę. Podczas załatwiania spraw zostawałem czasem dłużej na dworze, unikając obowiązków. Podczas przestojów w pracy nie myślałem o tym, jak poprawić swoje umiejętności, zamiast tego korzystając z szansy na odpoczynek. I tak stawałem się coraz bardziej leniwy, zachowując pozory przy sprawdzaniu i przydzielaniu pracy. Rzadko pomagałem innym podsumowywać odstępstwa od normy w ich pracy, a kiedy pojawiały się problemy, nie chciałem myśleć, jak je rozwiązać. W rezultacie ociągaliśmy się z naszymi filmami, które z pewnością można było ukończyć przed terminem. W tym okresie w tworzonych przeze mnie filmach ciągle pojawiały się problemy, a nikt z braci i sióstr w moim zespole nie poprawił swojej pracy. Gdy w pracy pojawiała się najmniejsza trudność, wszyscy tylko narzekali. Nie tylko nie udało mi się tego rozwiązać poprzez rozmowę, ale sam też narzekałem. Ponieważ nie wykonywałem rzeczywistej pracy i nie poprawiłem wyników po kilku rozmowach z przełożonymi i pracownikami, wkrótce zostałem zwolniony. Czułem się okropnie, więc modliłem się do Boga i zastanawiałem się nad sobą.

Pewnego dnia podczas moich ćwiczeń duchowych zobaczyłem te słowa Boga: „Niektórzy ludzie w ogóle nie chcą cierpieć przy wypełnianiu obowiązków, zawsze się skarżą, gdy natrafią na problem, i odmawiają zapłacenia ceny. Jaka to jest postawa? Jest to postawa niedbalstwa. Jeśli wypełniasz swój obowiązek niedbale i podchodzisz do niego lekceważąco, jaki będzie rezultat? Będziesz kiepsko wypełniać swój obowiązek, choć jesteś w stanie wykonać go jak należy. W ten sposób nie spełnisz wymaganych standardów i Bóg będzie bardzo niezadowolony z twojego podejścia do wypełniania obowiązku. Gdybyś mógł pomodlić się do Boga i szukać prawdy, wkładając w to całe swoje serce i umysł, gdybyś mógł tak współpracować, to Bóg już wcześniej wszystko by dla ciebie przygotował, żeby w chwili załatwiania przez ciebie spraw, wszystko znalazłoby się na swoim miejscu i żebyś osiągnął dobre rezultaty. Nie musiałbyś wkładać w to zbyt wiele energii: kiedy nie szczędzisz wysiłków, aby z Nim współpracować, Bóg już dawno wszystko by dla ciebie zaaranżował. Jeśli jednak jesteś szczwany i się obijasz, nie zajmujesz się odpowiednio wykonywaniem swojego obowiązku i wciąż schodzisz na niewłaściwą drogę, to Bóg nie będzie na ciebie wpływał; utracisz swoją szansę, a Bóg powie: »Nie jesteś dobry. Nie mogę się tobą posłużyć. Odejdź i stań sobie gdzieś z boku. Lubisz być podstępny i się obijać, tak? Lubisz sobie poleniuchować i nie przejmujesz się zanadto, prawda? No cóż, w takim razie już nigdy nie będziesz musiał się przejmować!«. Bóg obdarzy tą łaską i szansą kogoś innego. Cóż na to powiecie: czy to strata, czy zysk? (Strata). Jest to ogromna strata!” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Boga wspomniałem czas, gdy byłem liderem zespołu. Zrozumiałem, że byłem taki, jak obnażyły to słowa Boga. Obojętny, nieodpowiedzialny, powierzchowny i nierzetelny wobec obowiązków. Gdy zacząłem pracę jako lider zespołu, poświęcałem swój czas i dokładałem starań, ale kiedy moje umiejętności uległy poprawie i osiągałem pierwsze wyniki, popadłem w samozadowolenie, spocząłem na laurach i tylko dogadzałem swojej cielesności. Myślałem tylko o tym, jak się zrelaksować, żeby mieć święty spokój. Nie miałem ochoty poświęcać się pracy i poprawie wyników. Nawet jeśli wyraźnie widziałem problemy, nie rozwiązywałem ich od razu, a gdy inni zwracali mi na nie uwagę, ignorowałem ich. Gdy jako lider zespołu widziałem, że inni członkowie narzekają na problemy, nie tylko nie omawiałem prawdy, żeby je rozwiązać, ale nawet się z nimi zgadzałem. Bez względu na to, jak bardzo opóźniała się praca nad produkcją wideo albo ile problemów mieli bracia i siostry, nie miało to nic wspólnego ze mną. Ja chciałem tylko cieszyć się przyjemnościami fizycznymi i się nie przemęczać. W rezultacie w produkowanych przez nas filmach ciągle pojawiały się problemy, co poważnie opóźniało postępy produkcji. Lekceważyłem bardzo ważny obowiązek. Z troski o komfort i wygody ciała z pełną świadomością ośmieliłem się działać pobieżnie, oszukiwać Boga i zwodzić innych. Gdzie się podziało moje bogobojne serce? Bóg brzydził się takim podejściem do obowiązku i nienawidził go. Myśląc o wszystkich problemach w pracy, widzę, że gdybym tylko poświęcił czas i poniósł konsekwencje, sprawy nie potoczyłyby się w ten sposób. Ale byłem leniwy i nie chciałem cierpieć ani czuć zmęczenia. W rezultacie zaszkodziłem naszej produkcji wideo. Byłem samolubny, nikczemny i pozbawiony człowieczeństwa! Nawet nie zdawałem sobie sprawy, jaki stałem się zdegenerowany i dekadencki. Bóg wysyłał mi napomnienia, a ja nadal nie zastanowiłem się nad sobą ani nie czułem skruchy. Jak mogłem być tak odrętwiały i nieprzejednany? Uświadomiwszy sobie to wszystko, poczułem się winny i zmartwiony. Nie zasługiwałem na rolę przełożonego, będąc tak nieodpowiedzialny i pozbawiony człowieczeństwa. Zostałem zwolniony z własnej winy.

Później zobaczyłem inny fragment słów Boga: „Jeśli tylko coś się im powie lub przydzieli im jakieś zadanie - niezależnie od tego, czy zrobi to przywódca, pracownik, czy Zwierzchnictwo - ludzie z poczuciem odpowiedzialności zawsze będą myśleć sobie tak: »Cóż, skoro mają o mnie tak wysokie mniemanie, muszę dobrze załatwić tę sprawę i nie mogę ich zawieść«. Czy nie czułbyś się swobodnie, powierzając jakieś zadanie takim ludziom, mającym sumienie i rozum? Ludźmi, którym możesz powierzyć jakieś zadanie, bez wątpienia są osoby, na które spoglądasz życzliwym okiem i którym ufasz. Zwłaszcza jeżeli wypełniły dla ciebie kilka zadań i wykonały je wszystkie bardzo sumiennie, w pełni zgodnie z twoimi wymaganiami, będziesz myślał, że są godne zaufania. W głębi serca będziesz naprawdę takie osoby podziwiać i wysoko je sobie cenić. Inni ludzie chętnie zadają się z tego typu osobami, nie mówiąc już o Bogu. Czy myślicie, że Bóg byłby skłonny powierzyć dzieło kościoła i obowiązek, do wypełniania którego zobowiązany jest człowiek, komuś, kto nie jest godzien zaufania? (Nie, nie zrobiłby tego). Kiedy Bóg przydziela komuś jakieś zadanie wchodzące w skład pracy kościoła, czego od niego oczekuje? Po pierwsze, Bóg ma nadzieję, że ten ktoś jest sumienny i odpowiedzialny, że potraktuje to zadanie jak jakąś wielką sprawę, i stosownie do tego będzie się nim zajmował oraz wykona je jak należy. Po drugie, Bóg ma nadzieję, że jest to ktoś, kto jest godzien zaufania; że bez względu na to, ile czasu upłynie i niezależnie od tego, jak zmieni się otoczenie, człowiek ten nie zachwieje się w swym poczuciu odpowiedzialności, a jego prawość wytrzyma próbę. Jeśli jest to osoba godna zaufania, Bóg będzie już spokojny i nie będzie dłużej nadzorował ani na bieżąco śledził tej sprawy. Nie będzie tego robił, ponieważ w głębi serca ufa jej i jest pewien, że ten ktoś wykona powierzone mu zadanie bez żadnych problemów” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (8), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Dzięki słowom Boga zrozumiałem, że osoba cechująca się prawdziwym człowieczeństwem jest odpowiedzialna w wykonywaniu swojego obowiązku, zdolna przyjąć Bożą kontrolę, jest w stanie niewzruszenie wytrwać w swoich obowiązkach i bez względu na sytuację wypełniać je i pozostać lojalną, ściśle przestrzegając zasad. Taką postawę powinniśmy przyjmować w wykonywaniu naszych obowiązków. A skoro kościół wyznaczył mnie do kierowania produkcją wideo, powinienem zrobić wszystko, co w mojej mocy, najlepiej jak potrafiłem, w porę identyfikować i rozwiązywać problemy oraz trudności w pracy, tak aby przebiegała ona normalnie. Gdy wziąłem na siebie te obowiązki, wiele obiecywałem, ale później dbałem tylko o własną wygodę i nie wykonywałem żadnej rzeczywistej pracy, nawet gdy inni wielokrotnie mnie zachęcali i upominali. Miałem tytuł „lidera zespołu”, ale niczego nie osiągnąłem, nie wypełniając nawet minimum swoich obowiązków. W rezultacie opóźniłem produkcję kościelnych filmów. Ależ byłem pozbawiony człowieczeństwa i niegodny zaufania! Po takim zachowaniu powinni mnie dawno wyeliminować. Tylko dzięki Bożemu miłosierdziu i tolerancji mogłem dalej wykonywać obowiązki w tym zespole. Pomyślałem wtedy: „Muszę wykorzystać tę okazję i dać z siebie wszystko, pełniąc swój obowiązek”. Później przestały mnie satysfakcjonować wyniki osiągane podczas wykonywania obowiązku, a oprócz ukończenia pracy nad przydzielanymi mi każdego dnia filmami ciągle szukałem sposobów na zwiększenie wydajności, identyfikowałem problemy oraz odstępstwa od normy i zgłaszałem je liderowi zespołu. Omawiałem też sposoby rozwiązywania problemów z innymi. I choć taka praca była bardziej męcząca, czułem się spokojniejszy i bardziej zrelaksowany, wiedząc, że wypełniłem niektóre ze swoich obowiązków.

Wkrótce przywódca kościoła zauważył tę zmianę i przydzielił mnie do nadzorowania projektu wideo. Byłem mu wdzięczny za szansę, by podjąć się tego obowiązku, i chciałem dać z siebie wszystko. Codziennie aktywnie sprawdzałem pracę i zestawiałem wszystkie nasze odstępstwa od normy. Gdy zauważyłem jakiś problem, od razu znajdowałem rozwiązanie, a jeśli mi się to nie udawało, konsultowałem się z liderem zespołu. Mimo to później, gdy nasza praca przyniosła wyniki, a moje umiejętności się poprawiły, wróciło dawne lenistwo. Pomyślałem więc: „Prace przebiegają teraz zgodnie z planem i nie ma większych problemów. Muszę trochę odpocząć. Jeśli będę codziennie tyle pracować i mieć tyle zmartwień, w końcu to wszystko mnie przerośnie”. Jak tylko o tym pomyślałem, stałem się leniwy, znów jedynie wykonując zadania w terminie. Nie myślałem o doskonaleniu umiejętności ani nie rozwiązywałem problemów i odstępstw od normy, a nawet nie zawracałem sobie głowy sprawdzaniem pracy braci i sióstr. Jak tylko miałem wolną chwilę, chciałem po prostu odpocząć, a czasami w czasie pracy lub nauki umiejętności technicznych dla zabicia czasu oglądałem zabawne filmy lub seriale. W rezultacie filmy, które można było ukończyć przed czasem, opóźniały się, a wyniki naszej pracy zaczęły się pogarszać. Byłem wtedy oszołomiony i ogłupiały. Nie zyskiwałem żadnej światłości, czytając słowa Boga, i czułem, jak ogarnia mnie ciemność. A kiedy modliłem się do Boga, nie czułem Jego obecności. Choć wiedziałem, że trwanie w tym jest niebezpieczne, wciąż nie mogłem się opanować i czułem ból i udrękę. W tym czasie zobaczyłem fragment słów Boga: „Jeśli mowa i zachowanie osób wierzących są tak swobodne i nieskrępowane jak niewierzących, wówczas są oni w jeszcze większym stopniu niegodziwi niż niewierzący – są archetypicznymi demonami” (Ostrzeżenie dla tych, którzy nie praktykują prawdy, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Czułem, jakby Boże słowa demaskowały właśnie mnie. Od lat wierzyłem w Boga, ale wciąż nie wypełniałem obowiązków, tylko szukałem rozrywek, gdy miałem pracować, nie wykazując się ani krztą szczerości. W zsekularyzowanym świecie trzeba przestrzegać ustalonych przez firmę zasad, a w pracy sumiennie wykonywać swoje zadania i nie opuszczać się. Jednak gdy wykonywałem obowiązki w kościele, zupełnie brakowało mi poczucia odpowiedzialności. Beztrosko odkładałem obowiązek na bok, by dogadzać ciału. Czym niby zasłużyłem sobie na miano chrześcijanina, postępując tak rozpustnie i samowolnie? Nawet nie byłem dobry w pełnieniu mojego obowiązku, nie wspominając nawet o wykonywaniu go w sposób spełniający standardy. Nienawidziłem siebie za ciągłe dogadzanie ciału. Czemu nie miałem nawet odrobiny determinacji, by się przeciwko temu zbuntować? Pomyślałem o braciach i siostrach w Chinach kontynentalnych, którzy ryzykowali aresztowaniem i torturami ze strony KPCh, wypełniając swoje obowiązki. Za to ja po ucieczce z Chin wypełniałem obowiązki w wolnym i demokratycznym kraju, a mimo to nie chciałem nawet poświęcić więcej uwagi pracy ani zapłacić ceny. Zachowywałem się jak kompletny obibok. Nie miałem ani krzty godności ani siły charakteru. Im więcej o tym myślałem, tym bardziej wstydziłem się stanąć twarzą w twarz braćmi i siostrami, o Bogu nawet nie wspominając. I wtedy zacząłem się zastanawiać: „Już raz poniosłem porażkę z powodu ulegania kaprysom ciała i uchylania się od obowiązków. Czemu nie nauczyłem się niczego na błędach? Dlaczego byłem tak lekkomyślny i kapryśny w pracy?”. W kółko modliłem się do Boga, aby mnie oświecił oraz iluminował, pomagając mi znaleźć przyczynę tego problemu.

Pewnego dnia natknąłem się na te fragmenty słów Bożych: „Czemu ludzie są zawsze niezdyscyplinowani i leniwi, jakby byli żywymi trupami? Wiąże się to z kwestią ich natury. W naturze ludzkiej tkwi pewien rodzaj lenistwa. Bez względu na to, jakie zadanie ludzie wykonują, zawsze potrzebują kogoś, kto będzie ich nadzorował i ponaglał. Czasami ludzie dbają o ciało, pragną fizycznych wygód i zawsze coś ukrywają – ci ludzie są pełni diabelskich intencji i podstępnych intryg; naprawdę w ogóle nie są dobrymi osobami. Zawsze robią mniej niż mogą, bez względu na to, jaki ważny obowiązek wykonują. Takie postępowanie jest nieodpowiedzialne i nielojalne. Powiedziałem te rzeczy dzisiaj, aby przypomnieć wam, abyście nie byli bierni w pracy. Musicie być w stanie zrobić wszystko, co powiem” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (26), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). „Fałszywi przywódcy nie wykonują prawdziwej pracy, ale wiedzą, jak się zachowywać jak urzędnik. Jaka jest pierwsza rzecz, którą taki człowiek robi, gdy zostanie przywódcą? Stara się wkupić w łaski ludzi. Przyjmuje podejście »Nowi urzędnicy chcą zaimponować innym«: najpierw robi kilka rzeczy, zabiegając o względy ludzi, załatwia kilka spraw, które ułatwiają wszystkim codzienne życie. Na początku stara się wywrzeć dobre wrażenie, pokazać wszystkim, że żyje w harmonii z tłumem, aby wszyscy go chwalili i mówili: »Ten przywódca jest dla nas jak ojciec«. Następnie zaś oficjalnie przejmuje ster. Czuje, że ma szerokie poparcie, i zapewnił sobie odpowiednią pozycję; wówczas zaś zaczyna korzystać z przywilejów, jakie daje mu status, jakby mu się słusznie należały. Jego dewizy to: »W życiu ch0dzi tylko o to, by dobrze zjeść i ładnie się ubrać«, »Życie jest krótkie, więc korzystaj z niego, póki możesz« i »Nie troszcz się dzisiaj o dzień jutrzejszy«. Czerpie przyjemność z każdego kolejnego dnia, stara się bawić, póki może, i nie myśli o przyszłości, a tym bardziej nie zastanawia się, jaką odpowiedzialność powinien ponosić przywódca i jakie obowiązki powinien wykonywać. Wygłasza kilka słów i doktryn oraz rutynowo wykonuje niektóre zadania dla zachowania pozorów, ale nie wykonuje żadnej konkretnej pracy. Nie wydobywa na światło dzienne realnych problemów w kościele i nie rozwiązuje ich do końca, więc jaki sens ma podejmowanie przez niego takich powierzchownych zadań? Czy nie jest to oszustwo? Czy takiemu fałszywemu przywódcy można powierzyć ważne zadania? Czy spełnia on kryteria i jest zgodny z zasadami domu Bożego dotyczącymi wyboru przywódców i pracowników? (Nie). Tacy ludzie zupełnie nie mają sumienia ani rozumu, są pozbawieni jakiegokolwiek poczucia odpowiedzialności, a mimo to chcą zajmować jakieś oficjalne stanowisko, być przywódcą w kościele – jak to się dzieje, że są tak bezwstydni? Niektórzy ludzie są obdarzeni poczuciem odpowiedzialności, lecz mają słaby charakter, a wtedy nie mogą być przywódcami – nie wspominając już o bezużytecznych osobach, które w ogóle nie mają poczucia odpowiedzialności i jeszcze mniej się nadają na przywódców. Jak bardzo leniwi są tacy żarłoczni i zgnuśniali fałszywi przywódcy? Nawet wtedy, gdy zauważają jakiś problem, i zdają sobie sprawę, że jest to problem, nie biorą go na poważnie, zupełnie go ignorując. Są zupełnie nieodpowiedzialni! Choć są dobrymi mówcami i może się wydawać, że mają odrobinę charakteru, nie potrafią rozwiązać różnych trudności związanych z pracą kościoła, co prowadzi do zastoju prac; problemy się nawarstwiają, lecz ci przywódcy się nimi nie zajmują i obstają jedynie przy rutynowym wykonywaniu kilku błahych zadań. Jaki jest tego ostateczny skutek? Czy nie taki, że narobią bałaganu w pracy kościoła, że ją spartaczą? Czy nie spowodują chaosu i braku jedności w kościele? Taki jest nieunikniony rezultat” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (8), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Dzięki słowom Boga zrozumiałem, że byłem zadowolony z siebie i brakowało mi inicjatywy w pracy, dlatego że z natury byłem leniwy i szukałem przyjemności. Mój umysł pełen był szatańskich filozofii życiowych takich jak: „W życiu chodzi tylko o to, by dobrze jeść i ładnie się ubierać”, albo „Nie troszcz się dzisiaj o dzień jutrzejszy”, oraz „Dobrze traktuj siebie, bo życie jest krótkie”. Żyłem według tych niedorzecznych, szatańskich przekonań, myśląc, że w tym życiu na ziemi należy dobrze się bawić. Nie umiałem usprawiedliwić ciągłego cierpienia i wyczerpania. W rezultacie nie potrafiłem wytrwać w niczym, co robiłem. Najmniejszy sukces w pracy traktowałem jako kartę przetargową i popadałem w samozadowolenie i dekadencję. Przypominało mi to moje szkolne lata. Ilekroć dostawałem dobre stopnie i byłem chwalony przez nauczycieli i kolegów, nie chciałem dalej poświęcać się nauce, tylko dobrze się bawić. Nie uważałem na lekcjach i nie odrabiałem zadań domowych, ale jak tylko moje oceny się pogarszały, a rodzice i nauczyciele stawali się bardziej surowi, brałem się do nauki i znów się starałem, dopóki nie poprawiłem ocen, po czym się odprężałem i chciałem wracać do zabawy. W tamtych latach byłem pod nieustannym wpływem tych dekadenckich idei i robiłem się coraz bardziej leniwy, przygnębiony i pozbawiony inicjatywy. Byłem niestały i kapryśny we wszystkim, co robiłem, nie chciałem cierpieć ani ponosić konsekwencji i coraz mniej chętnie przykładałem się do wypełniania swojego obowiązku. Zarówno w roli lidera zespołu, jak i na obecnym stanowisku osoby kontrolującej postępy prac, byłem równie leniwy i pozbawiony inicjatywy. Gdy tylko osiągałem jakieś wyniki, wrzucałem na luz, łącząc pracę z odpoczynkiem, żeby nie ponosić strat i się nie przemęczać. Nawet wiedząc o problemach w pracy, nie rozwiązywałem ich, i wolałem marnować czas na drobne rozrywki, zamiast poświęcić się trochę bardziej pracy i zapłacić nieco większą cenę za mój obowiązek. Robiłem tylko tyle, by zachować pozory i nabrać przełożonego. Zrozumiałem, że byłem nie tylko leniwy, lecz także przebiegły i nieuczciwy, nie pragnąc niczego bardziej niż relaksu i spokoju. Tak się cieszyłem z podlewania i zaopatrzenia słowami Boga oraz Bożej opieki i ochrony, a mimo to nie robiłem nawet absolutnego minimum moich obowiązków. Czyż nie marnowałem bezczynnie miejsca, będąc tylko pasożytem w kościele? Gdzie podziały się moje człowieczeństwo i rozum? Przypomina mi się werset z Biblii, który mówi: „Szczęście głupich zgubi ich” (Prz 1:32). Jeśli nie okażę skruchy, to nawet jeśli na razie kościół mnie nie wyeliminuje, to Bóg i tak wszystko bada, a Duch Święty przestanie we mnie działać. Prędzej czy później zostanę wyeliminowany.

Później, jedząc i pijąc słowa Boże, zacząłem zmieniać swoje nastawienie do obowiązków. Słowa Boże mówią: „To, jak traktujesz Boże zadania, jest niezwykle istotne, jest to bardzo poważna sprawa. Jeśli nie potrafisz wypełnić tego, co Bóg powierzył ludziom, to nie jesteś zdolny do życia w Jego obecności i powinieneś zostać ukarany. To, że ludzie powinni wykonywać wszystkie zadania, które Bóg im powierza, jest całkowicie naturalne i uzasadnione. Jest to największa odpowiedzialność człowieka i jest ważne jak samo jego życie. Jeśli nie traktujesz poważnie Bożych zadań, wtedy zdradzasz Boga w najcięższy sposób. Jesteś wtedy bardziej godny ubolewania niż Judasz i powinieneś zostać przeklęty. Ludzie muszą dokładnie zrozumieć, w jaki sposób traktować to, co Bóg im powierza, a przynajmniej muszą zrozumieć, że zadania, jakie im wyznacza, stanowią wywyższenie i szczególną łaskę od Boga, i że są czymś najwspanialszym. Wszystko inne można porzucić. Nawet jeśli jakaś osoba ma poświęcić własne życie, i tak musi wykonać zlecone przez Boga zadanie” (Jak poznać naturę człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Człowiek musi się starać urzeczywistniać życie mające sens i nie powinien być zadowolony ze swoich aktualnych okoliczności. By żyć na wzór Piotra, musi posiąść jego znajomość i doświadczenia. Musi podążać za rzeczami wyższymi i głębszymi. Musi starać się o głębszą, czystszą miłość do Boga oraz o życie wartościowe i znaczące. Tylko to jest życiem; tylko w taki sposób można upodobnić się do Piotra. Musisz skupić się na tym, by przyszłościowo pracować nad swym wkroczeniem w ramach pozytywnych aspektów, a nie wolno ci biernie pozwalać sobie na powrót na dawną drogę dla chwilowego ułatwienia, ignorując prawdy głębsze, bardziej szczegółowe i bardziej praktyczne. Twoja miłość musi być praktyczna i musisz znajdować sposoby wyzwolenia się z tego zdeprawowanego, beztroskiego życia, które nie różni się niczym od życia zwierzęcia. Musisz urzeczywistniać życie mające znaczenie, mające wartość; nie wolno Ci oszukiwać samego siebie ani traktować życia jak zabawki, z którą można igrać. Dla każdego, kto stara się miłować Boga, nie ma prawd nieosiągalnych ani sprawiedliwości, za którą nie mógłby się stanowczo opowiedzieć. Jak powinieneś żyć? Jak powinieneś miłować Boga i wykorzystać tę miłość do spełnienia Jego intencji? Nie ma w twoim życiu nic ważniejszego. Ponad wszystko zaś musisz posiadać takie aspiracje oraz wytrwałość i nie powinieneś być jak ci, którzy nie mają charakteru, jak słabeusze. Musisz się nauczyć, jak doświadczać znaczącego życia, jak doświadczać znaczących prawd; nie powinieneś traktować siebie powierzchownie” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dzięki słowom Boga zrozumiałem, że wartość i sens życia znajduje się w wypełnianiu obowiązków istoty stworzonej. Jeśli zawsze szukasz wygody, bez inicjatywy i dbałości w obowiązkach, jest to zdrada Boga, a On przeklina takie zachowanie i brzydzi się nim. Pomyślałam o tym, jak Piotr gorliwie starał się przez całe życie kochać i zadowalać Boga, zawsze trzymając się Bożych słów i starając się poprawić. Zawsze usiłował praktykować prawdę i zadowalać Boga, aż w końcu ukrzyżowano go do góry nogami w imię Boga i złożył tym donośne świadectwo. Jest także Noe. Po przyjęciu zadania wyznaczonego przez Boga pracował przez 120 lat nad budową arki, nie cofając się nawet w obliczu licznych trudności, ogromnego cierpienia i niekończących się zmagań, dopóki nie ukończył arki. Porównując się z tym, jak Noe i Piotr traktowali Boga i swoje obowiązki, poczułem ogromny wstyd. Zrozumiałem, że byłem samolubny i leniwy i nie miałem w sobie ani odrobiny człowieczeństwa. Nie poczuwałem się do odpowiedzialności za swoje obowiązki, byłem pobieżny i zwlekałem z pracą. Gdy wymagano ode mnie więcej lub gdy było więcej pracy, narzekałem na zmęczenie, opuszczałem się w pracy i dogadzałem swojej cielesności, pomimo zachęt. W ogólne nie miałem bogobojnego serca. Postępując w ten sposób, tylko bym się ostatecznie wykończył. Jednak zawsze uważałem, że mam rację, i wystarczał mi ten minimalny wysiłek. Byłem odrętwiały, głupi i nieświadomy! Mimo iż w ten sposób podchodziłem do obowiązków, Bóg i tak dał mi szansę na okazanie skruchy. Nie mogłem dalej ranić uczuć Boga taką dekadencją. Modliłem się więc do Niego: „Boże, rozumiem, że mam leniwą naturę i brak mi człowieczeństwa. Sam też nie chcę tak żyć. Pragnę gorliwie podążać za prawdą i wypełniać swoje obowiązki. Proszę, zbadaj moje serce”.

Odtąd więcej czasu i energii wkładałem w swoje obowiązki, i chociaż mój grafik codziennie był wypełniony, znajdowałem czas na naukę i doskonalenie umiejętności technicznych. Regularnie podsumowywałem problemy oraz odstępstwa od normy w pracy i ciągle szlifowałem swoje zdolności. Niedługo później zacząłem uzyskiwać lepsze rezultaty w swoich filmach. Zauważyłem, że gdy dzieliłem się wiedzą z braćmi i siostrami, to także zdawało się im pomagać. Czułem się spokojnie i swobodnie. Takie wypełnianie obowiązków wymagało więcej pracy, dając mniej czasu na odpoczynek, ale nie czułem się zmęczony ani żebym cierpiał. Właściwie to czułem większą jasność umysłu, a wcześniej każdego dnia miałem zamęt w głowie i byłem roztargniony. Łatwiej było mi też dostrzec problemy w pracy, a dzięki rozmowom z braćmi i siostrami oraz Bożemu oświeceniu i przewodnictwu rozwiązaliśmy na czas wiele problemów. Ponieważ jednak byłem do szpiku kości zepsuty przez szatana, jego idee gnuśności wciąż miały na mnie czasem wpływ. Gdy zacząłem osiągać dobre wyniki, znów poczułem zadowolenie z siebie i chciałem dogadzać swojej cielesności. Przeglądając jeden z naszych filmów, zauważyłem, że na moim kanale pojawił się jakiś film akcji. Pomyślałem więc: „Ostatnio praca bardzo mnie stresowała. Mogę chyba chwilę go pooglądać i trochę rozładować emocje”. Oglądając film, nagle zdałem sobie sprawę, że wróciłem do swoich starych nawyków. Zobaczyłem pewien fragment słów Boga: „Chcesz wykonywać swój obowiązek niedbale. Próbujesz się obijać i unikać Bożego nadzoru. W takich chwilach śpiesz przed oblicze Boga, aby się pomodlić i zastanów się, czy to był właściwy sposób postępowania. Następnie przemyśl to: »Dlaczego wierzę w Boga? Taka niedbałość uszłaby przed ludźmi, ale czy ujdzie przed Bogiem? Co więcej, moja wiara w Boga nie ma na celu obijania się – tylko dostąpienie zbawienia. Moje postępowanie w ten sposób nie jest wyrazem normalnego człowieczeństwa ani nie jest umiłowane przez Boga. O nie. Mogłem się obijać i robić, co mi się podoba, w świecie zewnętrznym, ale teraz jestem w domu Bożym, jestem pod zwierzchnictwem Boga, pod nadzorem Bożych oczu. Jestem osobą, muszę postępować zgodnie z moim sumieniem, nie mogę robić tego, co mi się podoba. Muszę postępować zgodnie ze słowami Boga, nie wolno mi być niedbałym, nie mogę się obijać. Jak zatem mam się zachowywać, żeby się nie obijać, żeby nie być niedbałym? Muszę włożyć w to trochę wysiłku. Właśnie teraz poczułem, że to zbyt trudne, aby zrobić to w ten sposób, chciałem uniknąć trudności, ale teraz rozumiem: może trzeba dużo zachodu, aby tak to zrobić, ale jest to skuteczny sposób i tak należy to zrobić«. Kiedy pracujesz i nadal boisz się trudności, musisz w takich chwilach modlić się do Boga: »Boże! Jestem leniwą i przebiegłą osobą, błagam Cię, dyscyplinuj mnie, rób mi wyrzuty, aby ruszyło mnie sumienie i abym miał poczucie wstydu. Nie chcę być niedbały. Błagam Cię, abyś mnie prowadził i oświecał, pokazywał mi moją buntowniczość i moją brzydotę«. Kiedy będziesz modlić się w ten sposób, zastanawiać się nad sobą i próbować siebie poznać, wywoła to w tobie uczucie żalu, będziesz w stanie nienawidzić swojej brzydoty, a twój zły stan zacznie się zmieniać, i będziesz w stanie to kontemplować i pytać siebie: »Dlaczego jestem niedbały? Dlaczego zawsze próbuję się obijać? Postępowanie w ten sposób to postępowanie bez sumienia i rozumu – czy nadal jestem kimś, kto wierzy w Boga? Dlaczego nie traktuję rzeczy poważnie? Czy nie muszę po prostu poświęcić trochę więcej czasu i wysiłku? To nie jest wielki ciężar. To właśnie powinienem czynić; jeśli nie potrafię zrobić nawet tego, to czy zasługuję na miano człowieka?«. W rezultacie podejmiesz postanowienie i złożysz przysięgę: »Boże! Zawiodłem Cię, naprawdę jestem zbyt głęboko zepsuty, nie mam sumienia ani rozumu, nie mam człowieczeństwa, pragnę pokutować. Błagam Cię o wybaczenie, na pewno się zmienię. Gdybym nie okazał skruchy, chciałbym, abyś mnie ukarał«. Potem twoja mentalność się odmieni i zaczniesz się zmieniać. Będziesz działać i wykonywać swoje obowiązki sumiennie, mniej niedbale, będziesz też w stanie cierpieć i płacić cenę. Poczujesz, że wykonywanie swojego obowiązku w ten sposób jest cudowne, a w twoim sercu zagoszczą spokój i radość. Kiedy ludzie będą w stanie przyjąć Boży nadzór, kiedy będą potrafili modlić się do Boga i na Nim polegać, ich stan szybko się zmieni” (Docenianie słów Boga jest fundamentem wiary w Niego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Gdy zastanowiłem się nad słowami Boga, znalazłem sposób na praktykę. Z natury byłem leniwy, wolałem wygodę i wypoczynek i nie chciałem cierpieć. Sam nie byłbym w stanie rozwiązać tego problemu. Musiałem modlić się do Boga, polegać na Nim i przyjąć Jego kontrolę. Następnym razem, jak będę chciał dogodzić ciału, zachować się nierzetelnie i zwolnić w pracy, od razu pomodlę się do Boga, aby mnie zdyscyplinował i schłostał. Tylko wtedy zdołam zbuntować się przeciw swojej cielesności i dobrze wykonywać swój obowiązek. Opowiedziałem Bogu o moim stanie w modlitwie i poprosiłem, by mnie zdyscyplinował. Po modlitwie uspokoiłem się i wróciłem do sprawdzania filmu, uważając na zasady i wyszukując odpowiednie informacje. Zastanawiając się nad pracą, poczułem, że Bóg mnie prowadzi, i zdołałem szybko znaleźć problemy w filmie oraz znaleźć ich rozwiązanie.

Dzięki temu doświadczeniu nabrałem wiary w radzeniu sobie z lenistwem. Zrozumiałam, że muszę jedynie polegać na Bogu i zaakceptować Jego kontrolę w mojej pracy. Jeśli znów zacznę ulegać ciału, mogę modlić się do Boga i polegać na Nim, aby świadomie się powstrzymać. W ten sposób znajdę siłę, by zwyciężyć swoje lenistwo i spokojnie wykonywać swoje obowiązki. Mimo iż teraz wciąż często przejawiam myśli oraz idee związane z wygodą i spokojem, wiem, że o ile podążam za Bożymi słowami i nieustannie je praktykuję oraz wkraczam w nie, te zepsute skłonności z pewnością zostaną oczyszczone i zmienione.


12. Moja trudna ścieżka do harmonijnej współpracy

Autorstwa Xincheng, Chiny

W lipcu 2020 roku zostałam przywódczynią kościoła i wraz z siostrą Chen Shi odpowiadałam za jego pracę. Kiedy zaczęłam wypełniać obowiązki, nie znałam wielu zasad i gdy miałam pytania, dyskutowałam z nią. Chętnie też przyjmowałam rady, które mi dawała. Po pewnym czasie zaczęłam osiągać wyniki w pracy i czułam, że jestem wystarczająco kompetentna, by pracować samodzielnie. Potem zaczęłam sama przydzielać zadania, nie omawiając tego z Chen Shi. Nawet wtedy, kiedy powinnyśmy razem podjąć decyzję, Podejmowałam ją sama. Chen Shi, widząc, że nie postępuję zgodnie z zasadami, upominała mnie, bym sama nie podejmowała decyzji. Czasem nawet mówiła to w obecności diakonów. Uznałam, że uwzięła się na mnie – nie liczyła się z moją godnością i upokarzała mnie. Poczułam wobec niej opór. Często, kiedy dyskutowałyśmy o pracy, odrzucała większość moich pomysłów, a ja się złościłam i myślałam: „Obie odpowiadamy za pracę kościoła, więc czemu to ty masz mieć ostatnie słowo? Wciąż odrzucasz moje sugestie – chcesz dać do zrozumienia, że jesteś lepsza ode mnie? Czy bracia i siostry nie pomyślą, że jestem złą przywódczynią? Jak potem spojrzę im w twarz?”. Uprzedziłam się do Chen Shi. Potem, kiedy omawiałyśmy pracę, jak tylko odrzuciła mój pomysł, całkiem milkłam. Nawet jeśli czasem uważałam, że ma rację, myśl, że miałabym jej ustąpić, była dla mnie przykra. Z czasem coraz bardziej uprzedzałam się do Chen Shi. Nie chciałam z nią rozmawiać, a tym bardziej dyskutować o pracy. Stałam się dla niej prawdziwą gnębicielką, i sama też czułam się ograniczana i naciskana.

W styczniu 2021 roku, z powodów zdrowotnych, długotrwałego braku współpracy ze mną i moich nacisków Chen Shi popadła w negatywny nastrój, z którego już się nie wygrzebała, i w końcu odeszła. W październiku kościół przeprowadził wybory na nowego przywódcę. Przełożona wspomniała o Chen Shi, pytając o jej sytuację. Siostra Wang Zhixin odparła: „Jej stan bardzo się ostatnio poprawił i bierze na siebie więcej obowiązków w pracy”. Trochę się zaniepokoiłam: „Chyba ma dobre zdanie o Chen Shi! Gdy przywódczyni to usłyszy, z pewnością uzna, że Chen Shi nadaje się na to stanowisko. Jeśli ją wybiorą, czy to nie będzie oznaczać, że znów będziemy razem pracowały?”. Myśląc o czasach, kiedy razem pracowałyśmy, byłam przerażona. Myślałam: „Kiedy miałyśmy różne zdania na temat procedur w pracy, większość współpracowników stawało po jej stronie – a mnie nikt nie słuchał. Chen Shi jest bardzo prawą osobą. Gdy widziała, że nie postępuję zgodnie z zasadami, karciła mnie, i często mnie zawstydzała. Naprawdę strasznie się z nią pracowało. Kiedy odeszła, współpracownicy słuchali moich rad. Jeśli wróci, czy współpracownicy znów będą słuchać tylko jej, jak poprzednio? Jeśli znów będzie mnie krytykować, to czy dobre wrażenie, które wyrobiłam sobie wśród współpracowników, zostanie zepsute?”. Myśląc o tym, nie chciałam znów pracować z Chen Shi. Myślałam: „To się nie uda, muszę wszystkim powiedzieć o jej zepsuciu, w przeciwnym razie, jeśli ją wybiorą, będzie mi ciężko”. Tak więc opisałam wszystkie jej złe zachowania włącznie z tym, jak martwiła się o swój status i nie brała na siebie ciężaru obowiązków. W obawie, że nie byłam zbyt szczegółowa, przytoczyłam kilka przykładów, by udowodnić swoją opinię. Przywódczyni zorientowała się, że nie traktuję siostry Chen Shi sprawiedliwie i omówiła ze mną zasady sprawiedliwego traktowania innych. Jednak ja tego nie przyjęłam. Kilka dni później zaczęły się wybory i siostra Li Ming spytała mnie o sytuację Chen Shi. Pomyślałam: „Ona nie przyjaźni się z Chen Shi i nie zna jej dobrze. Muszę jej powiedzieć, że Chen Shi nie nadaje się na przywódczynię, to może na nią nie zagłosuje”. Opowiedziałam jej o złym postępowaniu Chen Shi włącznie z tym, że nie bierze na siebie brzemienia obowiązków. Wtedy jednak siostra odparła: „Chen Shi nie brała na siebie brzemienia, bo była w złym stanie. Ostatnio bardzo się zmieniła i teraz bierze na siebie ciężar obowiązków. Poza tym cierpliwie pomaga nam i omawia z nami sprawy, których nie rozumiemy w naszej pracy”. Słysząc to, zdenerwowałam się: „Dlaczego chwalisz Chen Shi? Może już na nią głosowałaś? Czy Li Ming też na nią zagłosuje, gdy usłyszy twoją wypowiedź? Jeśli Chen zostanie wybrana, znów będziemy razem pracowały, a wtedy, nie dość, że nie będę mogła się wyróżnić, to jeszcze będzie wciąż mnie poprawiała. Lepiej by było, gdyby wybrano nową osobę. Wówczas, ponieważ byłam przez jakiś czas przywódczynią i znam wiele zasad, ludzie będą zgadzać się z moimi opiniami i nawet, jeśli zrobię coś źle, nie zauważą tego i nie będą mnie krytykować, więc mój status nie będzie zagrożony”. Im dłużej o tym myślałam, tym bardziej czułam, że nie mogę pozwolić, by wybrano Chen Shi. Powiedziałam więc, że Chen Shi nie ma doświadczenia życiowego i tylko dzieli się wiedzą doktrynalną. Kiedy to powiedziałam, Li Ming skinęła głową, więc poczułam lekką ulgę, myśląc, że Li Ming pewnie nie zagłosuje na Chen Shi. Chen Shi i inna siostra miały tyle samo głosów. Przestraszyłam się jeszcze bardziej, że Chen Shi zostanie wybrana i znów będzie ze mną pracować.

Chwilę później przywódczyni spytała mnie: „Chen Shi ma dobry charakter, więc nadaje się na przywódczynię. Jak będziesz się czuła, jeśli zostanie wybrana?”. To pytanie mnie zaniepokoiło, że mogą naprawdę wybrać Chen Shi, więc szybko odparłam: „Chen Shi nie ma wiele doświadczenia życiowego i ma bardzo zepsute usposobienie”. Przywódczyni zobaczyła, jak bardzo jestem przeciwna Chen Shi, więc znów mnie obnażyła, mówiąc: „Widzisz tylko słabości ludzi, a nie zauważasz ich zalet, więc nie będziesz w stanie z nikim dobrze współpracować. Jesteś szalenie arogancka”. Słowa „nie będziesz w stanie z nikim dobrze współpracować” mocno mnie zabolały. Czułam, że przywódczyni zdemaskowała moje intencje i z pewnością dobrze o mnie nie myśli. Bracia, siostry oraz przywódczynie lubili Chen Shi, więc jak będę mogła dalej wypełniać obowiązki? Czułam się okropnie i już nie chciałam być przywódczynią. Myślałam: „Skoro Chen Shi jest taka dobra, to ją sobie wybierzcie”. I powiedziałam przywódczyni: „Nie mam dobrego człowieczeństwa i nie umiem z nikim współpracować. Chyba nie mogę dłużej wypełniać tych obowiązków. Powinnaś wybrać inną przywódczynię na moje miejsce”. Przełożona omówiła to ze mną tak: „Nie mówię, że jesteś arogancka po to, by cię ograniczać, ale żeby cię zmusić do szukania prawdy i naprawy swojego zepsutego usposobienia”. Słysząc to, zrozumiałam, że wyładowuję złość na obowiązkach i postępuję wbrew Bogu. Zawstydziłam się trochę. Ale gdy myślałam o pracy z Chen Shi, znów się stresowałam. Nie chciałam się zmagać z tą sytuacją, więc powiedziałam, że mam inną pracę, i odeszłam. Czułam się okropnie. Wiedziałam, że buntuję się przeciw Bogu, a On odwraca ode mnie Swoją twarz. Unikałam sytuacji, którą Bóg dla mnie przygotował. Jeśli tego nie zmienię, Bóg mnie znienawidzi i stracę dzieło Ducha Świętego. Byłam lekko przestraszona, więc zwróciłam się do Boga z modlitwą: „Boże, powinnam wyciągnąć wnioski z sytuacji, którą dla mnie przygotowałeś. To źle, że unikam jej i opieram się, ale nie wiem, jak mam zastanowić się nad sobą i poznać siebie. Poprowadź mnie, bym zrozumiała Twoje intencje i odebrała nauczkę”. Po modlitwie poczułam się spokojniejsza.

Następnego dnia ogłoszono wyniki wyborów: Chen Shi została wybrana na przywódczynię, ale te wieści aż tak bardzo mnie nie poruszyły. Zastanowiłam się nad sobą: zawsze krytykowałam zepsucie i niedoskonałości Chen Shi, a nigdy nie wspomniałam o jej mocnych stronach i zdolnościach. Czy jej nie wykluczałam? Poszukałam więc fragmentów słów Bożych na temat antychrystów gnębiących i wykluczających swoich przeciwników. Zwłaszcza jeden fragment trafił w sedno: Bóg Wszechmogący mówi: „W jaki sposób antychryści wykluczają i atakują tych, którzy dążą do prawdy? Często stosują metody, które inni uważają za rozsądne i właściwe, wykorzystując nawet debaty na temat prawdy, żeby zyskać przewagę i móc atakować, potępiać i oszukiwać innych ludzi. Na przykład, jeśli antychryst myśli, że jego partnerzy dążą do prawdy i mogą zagrozić jego statusowi, będzie mówić o wzniosłych doktrynach i duchowych teoriach, aby oszukać ludzi i sprawić, by mieli o nim jak najlepsze mniemanie. W ten sposób antychryści mogą deprecjonować swoich partnerów i współpracowników, tłamsić ich oraz sprawiać, że ludzie myślą: »Chociaż partnerzy naszego przywódcy to ludzie, którzy dążą do prawdy, nie dorównują naszemu przywódcy pod względem charakteru i umiejętności. Kazania naszego przywódcy są wzniosłe i nikt nie może się z nim równać«. Gdy antychryst słyszy tego rodzaju komentarz, jest to dla niego niezwykle satysfakcjonujące. Patrzy na swoich partnerów i myśli: »Czy nie jesteś kimś, kto dąży do prawdy? Czy nie posiadasz żadnych aspektów rzeczywistości prawdy? Dlaczego nie możesz tego prosto wyjaśnić? Jeśli masz taką możliwość, wejdź na scenę i mów. Jesteś teraz dogłębnie upokorzony. Brakuje ci zdolności, a mimo to ośmielasz się ze mną rywalizować?«. Tak myśli antychryst. Jaki jest jego cel? Chce wymyślić sposób na stłamszenie innych, zdeprecjonowanie ich i postawienie się ponad innymi ludźmi. W ten sposób antychryst traktuje każdego, kto dąży do prawdy lub kto z nim pracuje. (…) Oprócz tych złych uczynków antychryści robią coś jeszcze bardziej nikczemnego, a mianowicie zawsze starają się wymyślić, jak by tu zyskać wpływ na tych, którzy dążą do prawdy. Na przykład, jeżeli jacyś ludzie cudzołożyli lub popełnili inne wykroczenie, antychryści skwapliwie wykorzystują to jako swoją przewagę, pozwalającą im atakować takich ludzi. Szukają okazji, aby ich obrażać, demaskować i oczerniać, przyklejają im odpowiednią etykietę, aby ostudzić w nich zapał do wykonywania swych obowiązków, przez co ludzie ci odczuwają zniechęcenie. Antychryści sprawiają również, że Boży wybrańcy dyskryminują takich ludzi, unikają ich i odrzucają, tak że ci, którzy dążą do prawdy, zostają odizolowani. W końcu zaś, gdy wszyscy dążący do prawdy czują się zniechęceni i słabi, nie wykonują już aktywnie swoich obowiązków i nie chcą uczestniczyć w zgromadzeniach, cel antychrystów zostaje osiągnięty. Gdy ci, którzy dążą do prawdy, nie stanowią już zagrożenia dla ich statusu i władzy i nikt nie ośmiela się już na nich donosić lub ich demaskować, antychryści mogą czuć się swobodnie. (…) Podsumowując, na podstawie tych przejawów antychrystów możemy stwierdzić, że nie wypełniają oni obowiązku przywództwa, ponieważ nie prowadzą ludzi w jedzeniu i piciu słów Bożych oraz omawianiu prawdy i nie zaopatrują ich w życie, co pozwoliłoby im poznać prawdę. Zamiast tego zakłócają i zaburzają życie kościoła, demontują i niszczą dzieło kościoła oraz utrudniają ludziom dążenie do prawdy i uzyskanie zbawienia. Chcą zwieść Bożych wybrańców i sprawić, by ludzie stracili szansę na otrzymanie zbawienia. Jest to ostateczny grzeszny cel, który antychryści chcą osiągnąć, zakłócając i zaburzając pracę domu Bożego” (Punkt trzeci: Wykluczają i atakują tych, którzy dążą do prawdy, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Ten fragment słów Bożych bardzo mnie poruszył. Bóg pokazuje, jak antychryści, chcąc umocnić własny status, naciskają i eliminują innych, wynajdując błędy i dyskredytując tych, którzy szukają prawdy. Czy nie tak właśnie traktowałam Chen Shi? W czasie wyborów, widząc, że wszyscy mają o niej dobre zdanie, wspomniałam czas, kiedy pracowałyśmy razem, a ludzie słuchali jej rad i całą uwagę skupiali na niej. Ona często wytykała mi błędy, przez co straciłam twarz. Bałam się, że jeśli zostanie wybrana, bracia i siostry znów będą słuchać tylko jej i będą ją podziwiać, i nikt już nie będzie słuchał moich rad. Spanikowałam więc i czynnie negowałam jej umiejętności, robiąc wielką aferę z jej wcześniejszych przypadków zepsucia. Powiedziałam, że ma małe doświadczenie życiowe i nie szuka prawdy, żeby wszyscy się do niej uprzedzili i nie głosowali na nią. Kiedy przywódczyni zauważyła mój problem i skrytykowała mnie za nieuczciwe traktowanie ludzi, zrozumiałam, że nie uzyskałam tego, co chciałam, i nierozsądnie chciałam porzucić obowiązki. Wszystko, co mówiłam, miało podstępne, ukryte motywy, bo chciałam chronić swoje reputację i status. Czym się różniłam od antychrystów, którzy, chcąc umocnić swój status, atakowali ludzi szukających prawdy? Pilnie potrzebny był ktoś zdolny do pracy w kościele i choć Chen Shi wykazywała oznaki zepsucia i miała wady, miała też poczucie sprawiedliwości i brała na siebie ciężar obowiązków. W obliczu problemów szukała prawdy i zawsze podążała za prawdą, więc spełniała wymogi na przywódczynię. Ale ja się bałam, że zagrozi mojemu statusowi w oczach innych, więc próbowałam zdyskredytować ją i wykluczyć, nie biorąc pod uwagę korzyści dla pracy kościoła. Wcale nie myślałam o intencjach Boga i nie wypełniałam swojego obowiązku. Przeszkadzałam i szkodziłam pracy kościoła; Czyniłam zło! Zrozumiawszy to poczułam, że moje czyny były straszne. Dawniej myślałam, że wykluczanie i karanie ludzi to działania antychrystów, lecz teraz pojęłam, że sama mam usposobienie antychrysta i podążam tą samą ścieżką. Jeśli nie okażę skruchy, Bóg mnie zdemaskuje i odrzuci. Gdy to do mnie dotarło, byłam przerażona, ale zrozumiałam też, że Bóg liczył, że poprzez rozprawienie się ze mną i obnażenie mnie zastanowię się nad sobą, wyrażę skruchę i będę szukać prawdy, by zmienić swoje zepsute usposobienie. Chcąc dobrze wykonywać pracę kościoła, muszę współpracować z Chen Shi. Potem zwierzyłam się braciom i siostrom ze swojego zepsucia, aby dowiedzieli się o moich wcześniejszych uwagach i traktowaniu Chen Shi. Przestałam się jej opierać i ją wykluczać, i aktywnie kontaktowałam się z nią, omawiałam pracę i współpracowałam. Stopniowo nasze relacje zaczęły się poprawiać i czułam się spokojniejsza. Kiedyś podczas spotkania słyszałam, jak Chen Shi bardzo praktycznie mówiła o swoich ostatnich doświadczeniach, i pomyślałam, że robiłam wszystko, by nie została przywódczynią, że prawie wyrządziłam zło, więc jeszcze bardziej tego żałowałam i czułam się winna.

Później dalej szukałam prawdy i zastanawiałam się nad źródłem tego problemu. Wtedy znalazłam fragment słów Bożych. „Troska antychrystów o własny status i prestiż wykracza poza troskę przejawianą przez normalnych ludzi i jest częścią ich usposobienia i istoty; nie jest to chwilowe zainteresowanie ani przejściowy wpływ otoczenia, lecz część ich życia, coś, co mają we krwi, a zatem ich istota. To znaczy, że we wszystkim, co antychryst robi, najważniejszy jest jego osobisty status i prestiż, nic poza tym. Dla antychrysta status i prestiż są całym jego życiem i życiowym celem. Cokolwiek robi, pierwsze pytanie brzmi: »Jak to wpłynie na mój status? A na mój prestiż? Czy zrobienie tego podniesie mój prestiż? Czy mój status w oczach innych ludzi wzrośnie?«. To jest pierwsza rzecz, o jakiej myśli, co wystarczająco dowodzi, że ma usposobienie i istotę antychrysta; inaczej nie zastanawiałby się nad tymi problemami. (…) Chociaż antychryści również wierzą w Boga, uważają, że dążenie do statusu i prestiżu jest równoznaczne z wiarą w Boga i przydają mu taką samą wagę. To znaczy, że krocząc ścieżką wiary w Boga, dążą również do osiągnięcia własnego statusu i prestiżu. Można powiedzieć, że w swoich sercach antychryści wierzą, że wiara w Boga i dążenie do prawdy są dążeniem do statusu i prestiżu; dążenie do statusu i prestiżu jest również dążeniem do prawdy, a zdobycie statusu i prestiżu jest równoznaczne z zyskaniem prawdy i życia. Jeśli czują, że nie mają prestiżu i statusu, że nikt ich nie podziwia, nie czci ani za nimi nie podąża, to wpadają w wielką frustrację, dochodzą do wniosku, że nie ma sensu wierzyć w Boga, że nie ma w tym żadnej wartości, i mówią sobie: »Czy taka wiara w Boga jest porażką? Czy jest beznadziejna?«. Często rozważają takie rzeczy w sercach, zastanawiają się, jak znaleźć dla siebie miejsce w domu Bożym, jak zdobyć wielkie uznanie w kościele, by ludzie słuchali ich słów i wspierali ich działania, by wszędzie za nimi podążali; by mogli zdobyć głos w kościele i dobrą opinię, by mogli się cieszyć przywilejami i statusem – często rozmyślają o takich sprawach. Za tym tacy ludzie gonią” (Punkt dziewiąty: Wypełniają obowiązki tylko po to, by się wyróżnić, zaspokoić swoje interesy i ambicje; nigdy nie zważają na interesy domu Bożego, a nawet poświęcają je dla osobistej chwały (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg ujawnia, jak bardzo antychryści pożądają reputacji i statusu, i wszystko, co robią, służy ich dążeniu do władzy. Chcą, by wszyscy byli im posłuszni i ich uwielbiali. W rzeczywistości robią to, aby ustanowić własne niezależne królestwo, rywalizują z Bogiem o wiernych i chcą, by ludzie ich czcili. Pojęłam, że moje zachowanie było takie jak to, które ujawnił Bóg: Zawsze dbałam o własny wizerunek w oczach innych, chciałam mieć status i ostatnie słowo, i być w centrum uwagi wszystkich. Kiedy pojawił się ktoś bardziej utalentowany, uznałam go za zagrożenie dla mojego statusu, atakowałam go i wykluczałam. Tak traktowałam Chen Shi. W obawie, że jeśli ona zostanie przywódczynią, to ja nie będę mogła się wyróżnić, zrobiłam aferę z jej dawnego zepsucia, żeby zniechęcić ludzi do głosowania na nią. Liczyłam, że zostanie wybrana jakaś nowa partnerka. Wtedy, ponieważ byłam przywódczynią znacznie dłużej, to choćbym nie wiem co powiedziała czy zrobiła, nawet niezgodnego z zasadami, nowa partnerka nie zauważyłaby tego, ani by mnie nie demaskowała czy karciła. Wtedy ja wiodłabym prym w kościele. Co bym nie powiedziała, byłoby dobrze i robiłabym, co chciała. Moje ambicje i pragnienia wymykały się spod kontroli. Chciałam założyć własne, niepodległe królestwo. By chronić własny status, gnębiłam i wykluczałam innych. Czy różniłam się od Komunistycznej Partii Chin, która atakowała i eliminowała swoich przeciwników? Chcąc zachować autokratyczną władzę i zmusić wszystkich do uległości, wykorzystują swoją władzę, by gnębić ludzi i eliminować każdego, kto zagraża ich interesom. Traktowałam Chen Shi tak, jak KPCh traktuje swoje ofiary. Nie mogłam uwierzyć, jaka stałam się okropna z powodu żądzy statusu. Jako przywódczyni, powinnam pracować razem z tymi, którzy dążą do prawdy, aby ukończyć dzieło kościoła, i doprowadzić braci i siostry przed oblicze Boga. Ale ja tylko myślałam o reputacji i statusie – w moim sercu nie miałam miejsca dla obowiązku, i nie bałam się Boga. Wierzyłam w Niego od wielu lat, a gnębiłam ludzi z powodu statusu. Bardzo Go zawiodłam i zasłużyłam na Jego odrazę!

Później zrozumiałam, że był inny powód, dla którego gnębiłam i odsuwałam Chen Shi: ona demaskowała mnie i przez nią straciłam twarz. Później znalazłam fragment słów Bożych o takim stanie: „Co powinieneś zrobić, jeśli chcesz uniknąć drogi antychrystów? Powinieneś aktywnie zbliżać się do ludzi prawych, którzy kochają prawdę. Powinieneś zbliżać się do ludzi, którzy mogą udzielić ci rady, którzy potrafią powiedzieć prawdę i skrytykować cię, gdy odkryją problem, a zwłaszcza do ludzi, którzy potrafią w takim wypadku cię przyciąć i rozprawić się z tobą. Taki ktoś może przynieść ci największą korzyść i powinieneś go hołubić. Jeśli odrzucisz tak dobrą osobę i usuniesz ją z pola widzenia, stracisz Bożą ochronę, a nieszczęście będzie coraz bliżej. Jeśli zbliżysz się do dobrych ludzi i tych, którzy rozumieją prawdę, będziesz doświadczał spokoju i szczęścia oraz unikniesz niepowodzeń. Zbliżając się do ludzi nikczemnych, do bezwstydników i pochlebców, jesteś w niebezpieczeństwie. Nie tylko możesz zostać oszukany, ale także w każdej chwili może cię spotkać nieszczęście. Musisz wiedzieć, kto może przynieść ci największą korzyść. Ktoś, kto wskazuje, kiedy robisz coś złego, kiedy wywyższasz się i składasz świadectwo o sobie czy próbujesz oszukać innych, jest osobą, która przynosi ci największą korzyść, a zbliżenie się do niej jest właściwą drogą. Czy potrafisz to zrobić? Jeśli ktoś powie coś, co cię upokarza, masz do niego dozgonne pretensje i pytasz: »Dlaczego mnie zdemaskowałeś? Nie traktowałem cię źle; dlaczego zawsze dajesz mi popalić?«. Chowasz w sercu urazę, a to tworzy rozłam, i zawsze myślisz tak: »Jako przywódca mam pozycję i status, aby zabronić ci mówienia tego«. Czego to jest przejawem? Nie jest to wyraz przyjmowania prawdy, tylko bycia konfrontacyjnym, i jest to trochę nierozsądne. Czy nie przemawia przez ciebie troska o status? Świadczy to o wyjątkowo skażonym usposobieniu. Ludzie, którzy zawsze nadmiernie troszczą się o status, to ludzie, u których usposobienie antychrysta jest nasilone, a jeśli mogą do tego czynić zło, zostaną natychmiast ujawnieni. Ludzie, którzy odrzucają prawdę i nie potrafią jej przyjąć, znajdują się w wielkim niebezpieczeństwie. Nieustanna walka o status i pożądanie płynących z niego korzyści jest znakiem zbliżającego się niebezpieczeństwa. Jeśli czyimś sercem zawsze rządzi status, czy może on praktykować prawdę i działać zgodnie z zasadami? Jeśli ktoś nie może praktykować prawdy i zawsze robi wszystko w celu zdobycia sławy i statusu, w działaniu zawsze wykorzystując swoją władzę, czyż nie jest oczywistym, że to antychryst pokazujący swoje prawdziwe oblicze?” (Punkt czwarty: Wywyższają siebie i świadczą o sobie, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Po przeczytaniu tych słów zrozumiałam, że bracia i siostry nie demaskowali mnie ani nie poprawiali dla zabawy czy po to, by mnie zdyskredytować czy zawstydzić, lecz po to, by pomóc mi poznać samą siebie. To było korzystne dla mojego życia i dawało pewność, że nie pójdę złą ścieżką. Pomyślałam o tym, jak w czasie, kiedy pracowałam z siostrą Chen Shi, ona demaskowała mnie jak tylko zauważyła, że jestem arogancka i działam po swojemu. Ona wspierała mnie z miłością. Miałam u swojego boku kogoś, kto mnie nadzorował, i to było korzystne dla mojego wejścia w życie. Ale wtedy nie rozumiałam, że to pochodzi od Boga i źle zinterpretowałam dobre intencje Chen Shi. Myślałam, że demaskując mnie i poprawiając, chce, abym straciła twarz, więc uprzedziłam się do niej i ją odsuwałam. To były oznaki mojego usposobienia antychrysta. Słowa Boże wskazały mi ścieżkę praktyki. Powinnam więcej czasu spędzać ze szczerymi i uczciwymi ludźmi, którzy dążą do prawdy, a kiedy zrobiłabym coś złego lub postąpiła wbrew zasadom, powinnam zrezygnować ze statusu i reputacji, i posłuchać ich opinii. Dzięki temu nie czyniłabym zła. Pomyślałam, że choć byłam przywódczynią kościoła, wielu spraw nie rozumiałam. Póki kieruje nami nasze zepsute usposobienie, nieuchronnie spowodujemy zakłócenia i szkody w pracy kościoła. Tylko poprzez harmonijną współpracę z innymi oraz wzajemną pomoc i wsparcie możemy wypełniać obowiązki i dobrze wykonywać pracę kościoła. Gdy zrozumiałam wolę Bożą, zwierzyłam się Chen Shi i przeprosiłam ją. Opowiedziałam jej całą historię tego, jak ją atakowałam i gnębiłam. Słysząc to, siostra nie pomyślała o mnie źle ani mnie nie znienawidziła, ale, żeby mi pomóc, omówiła ze mną swoje doświadczenia. Dzięki zwierzeniu się i omówieniu, zdołałyśmy odrzucić urazy.

Raz później zaniedbałam jakąś sprawę, bo byłam zajęta innymi projektami, i przypominałam sobie dwa miesiące później, że miałam spotkać z ludźmi, którzy zajmowali się tą sprawą. Siostra Yang Yanyi, odpowiedzialna za sprawy ogólne, skrytykowała mnie, nie przebierając w słowach: „Nie spotykałaś się z nami przez dwa miesiące, nie rozwiązywałaś problemów, które mieliśmy w naszej pracy, co negatywnie wpłynęło na nasze życie. Słowa Boże mówią, że przywódcy i pracownicy, którzy przydzielają zadania, a potem ich nie nadzorują, to fałszywi przywódcy”. Słysząc to miałam mieszane uczucia: „Pytałam o twój stan w ciągu tych dwóch miesięcy, tyle, że niezbyt często. I to dlatego, że byłam zajęta inną pracą. Nie możesz nazywać mnie fałszywą przywódczynią tylko z tego powodu! Jak mam nadzorować twoją pracę, skoro mówisz coś takiego? Jeśli znów przyłapiesz mnie, jak robię coś źle, i zgłosisz przełożonej, że jestem fałszywą przywódczynią, to czy nie stracę swojego statusu? Nic z tego, nie pozwolę ci w przyszłości nadzorować pracy”. Ale potem przypomniałam sobie, jak wcześniej atakowałam i wykluczałam Chen Shi, i teraz znów, po usłyszeniu uwagi Yanyi, nie chciałam pozwolić jej nadzorować pracy. Czy wciąż nie atakowałam i nie wykluczałam tych, którzy mieli inne poglądy? Wtedy przypomniał mi się fragment słów Bożych. „Musisz zbliżyć się do ludzi, którzy umieją mówić ci prawdę. Posiadanie kogoś takiego u swojego boku przynosi wiele korzyści, zwłaszcza jeśli taka osoba, dowiedziawszy się, że masz jakiś problem, ma odwagę cię skrytykować i zdemaskować. Posiadanie takiej dobrej osoby u swojego boku może uchronić cię przed zejściem na manowce. Jeśli odkryje ona, że zrobiłeś coś, co narusza zasady prawdy, to skrytykuje cię i zdemaskuje jak należy, niezależnie od twojego statusu. To przykładna osoba z poczuciem sprawiedliwości. Bez względu na to, w jaki sposób cię ona demaskuje i krytykuje, wszystko to może ci pomóc; ma to bowiem na celu nadzorowanie cię i napominanie. Musisz zbliżyć się do takiej osoby. Mając kogoś takiego u boku i korzystając z jego pomocy, jesteś o wiele bezpieczniejszy. To jest Boża ochrona” (Punkt czwarty: Wywyższają siebie i świadczą o sobie, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Wspominając słowa Boże, stopniowo się uspokajałam. Yanyi była trochę surowa, ale mówiła tak, jak było. W tamtym czasie nie rozumiałam jej stanu i nie rozwiązywałam jej problemów i to źle wpłynęło na jej życie. Jako przywódczyni kościoła, moim obowiązkiem było mieć bieżące informacje o stanie ludzi i rozwiązywać ich problemy – nie mogłam wymigać się od tego, choćbym nie wiem jak była zajęta. Ale ja nie okazywałam żadnej troski o Yanyi i kiedy coś mi zasugerowała, chciałam mściwie ją zaatakować, bo bałam się, że stracę twarz. Byłam naprawdę toksyczna! Kiedy Yanyi się ze mną rozprawiła, nadzorowała moją pracę i praktykowała prawdę. Gdybym ją zaatakowała i szukała zemsty, postąpiłabym wbrew prawdzie i czyniłabym zło! Zrozumiawszy to, zwróciłam się do Boga z modlitwą: „Dobry Boże, zrozumiałam, że mam złą naturę. By zachować twarz i chronić reputację, chciałam zaatakować Yanyi i zemścić się na niej. To karanie ludzi. O Boże, nie chcę postępować zgodnie z moim zepsutym usposobieniem. Jestem gotowa praktykować prawdę i przyjmować sugestie Yanyi”. Po modlitwie czułam się winna tego, jak traktowałam Yanyi i chciałam ją przeprosić, lecz ku memu zdziwieniu siostra pierwsza mnie przeprosiła mówiąc, że źle się zachowała i mówiła to pod wpływem zepsutego usposobienia. Ja też ją przeprosiłam. Powiedziałam: „Masz rację. Ja faktycznie nie wykonywałam praktycznej pracy i powinnam się nad tym zastanowić”. Czułam, że bracia i siostry demaskowali mnie i pomagali mi po to, żebym zrozumiała, że nie wykonywałam praktycznej pracy. Tak Bóg mnie chronił. Jemu niech będą dzięki!

Poprzez to doświadczenie zrozumiałam, że byłam głęboko zepsuta przez szatana i za bardzo pragnęłam reputacji i statusu. By zachować twarz i pozycję, gnębiłam i wykluczałam ludzi. To było niewiarygodnie podłe i złe. Zrozumiałam też, że nieważne, w jakiej sytuacji się znajdziemy, musimy skupić się na autorefleksji i poznawaniu siebie, oraz szukać prawdy i naprawiać swoje zepsute usposobienie. Tylko wtedy nie będziemy czynić zła i opierać się Bogu. Bogu dzięki!


13. Jak bycie niedbałą mi zaszkodziło

Autorstwa Kristen, Włochy

W październiku 2021 roku zaczęłam podlewać nowych wierzących. Po tygodniu zrozumiałam, że dużo muszę się nauczyć. Musiałam zapoznać się z prawdozasadami wszelkich rodzajów, musiałam praktykować omawianie prawdy, by rozwiązywać ich rozmaite problemy i trudności, a przecież moje rozumienie prawdy było powierzchowne i nie miałam daru wymowy. Z wielkim trudem pełniłam ten obowiązek, zwłaszcza gdy liderka zespołu chciała, bym szybko rozwiązywała problemy i trudności nowych wierzących. Wszyscy nowi wierzący mieli dość sporo problemów i by je rozwiązać, musiałam szukać wielu istotnych prawd i zastanowić się, jak je klarownie omówić. Jak wielką cenę musiałam zapłacić, żeby to zrobić? Okazało się, że bardzo trudno było temu wszystkiemu sprostać. Powiedziałam więc liderce, że brak mi potencjału i nie radzę sobie. Liderka zespołu zaoferowała mi omówienie i powiedziała, że muszę nieść brzemię obowiązku i nie powinnam bać się cierpienia. Słysząc te słowa, przytaknęłam niechętnie, ale w głębi serca nie chciałam płacić ceny. Na zgromadzeniach mówiłam do nowych wierzących tak samo jak wcześniej, a ponieważ nie znałam ich zmagań, plotłam trzy po trzy i nie osiągałam żadnych wyników, przez co zaczęła spadać liczba nowych wierzących regularnie uczestniczących w zgromadzeniach. Gdy liderka zespołu dostrzegła ten problem, kazała mi udzielić im od razu wsparcia, ale ja pomyślałam: „Pracownicy ewangelizacyjni już im dużo mówili o prawdzie wizji Bożego dzieła, a oni i tak nie chodzą na zgromadzenia. Czy moje omówienie cokolwiek by tu pomogło? Poza tym ci nowi wierzący nie spotykali się ostatnio, więc jeśli mam pójść do nich z omówieniami, to zajmie mnóstwo czasu i będzie wyczerpujące”. Dlatego wysłałam im wiadomości z krótkim przywitaniem, a tymi, którzy nie odpowiedzieli, już sobie głowy nie zaprzątałam. Ci, którzy mieli więcej problemów, trafili na koniec mojej listy omówień, albo przekazałam ich pracownikom ewangelizacyjnym. Wkrótce niektórzy nowi wierzący przestali uczestniczyć w zgromadzeniach z powodu od dawna nierozwiązanych problemów. Czułam się winna i niespokojna, nie widząc ich na zgromadzeniach, i czułam, że powinnam ponosić większe koszty, żeby te problemy rozwiązać. Ale myśląc, ile przy tym byłoby zachodu, dałam sobie spokój.

Jedna z nowych wierzących, wcześniej katoliczka, wyrobiła sobie pojęcia na temat pojawienia się i działania Boga wcielonego w dniach ostatecznych i zrezygnowała ze zgromadzeń. Pisałam do niej wiadomości, telefonowałam, ale mnie zbywała. Dwa dni później napisała mi: „Urodziłam się w katolickiej rodzinie. Jestem katoliczką od dziecka, od 64 lat. Mogę wierzyć tylko w Pana Jezusa, nie uwierzę w Boga Wszechmogącego”. Odpowiedziałam: „Bóg Wszechmogący to Pan Jezus, który powrócił. Jedynym sposobem by zostać zbawionym i wejść do królestwa niebieskiego, jest przyjęcie ukazania się Pana i Jego dzieła w dniach ostatecznych”. Na to już mi nie odpisała. Próbowałam się z nią jeszcze kontaktować kilka razy, ale dalej mnie ignorowała. Zrzuciłam więc ten problem na liderkę zespołu. Niespodziewanie przysłała mi adekwatne fragmenty słów Boga i poprosiła, bym szukała prawdy i to rozwiązała. Widząc, że muszę wyposażyć się w wiele prawd i przemyśleć omówienie, by osiągnąć wyniki, opadłam z sił. Ta nowa wierząca mnie zbywała, i nawet jeśli się przygotuję, ona i tak może nie chcieć mnie słuchać, więc uznałam, że nie będę sobie nią zawracać głowy. Była jeszcze inna nowa wierząca, każdego dnia miała mnóstwo pracy, i nigdy nie miała czasu na zgromadzenia, na które ją zapraszałam. Początkowo wysyłałam jej słowa Boga i hymny dzień w dzień, ale odpisywała mi tylko „Amen” i nie pojawiała się na zgromadzeniach. W końcu przestałam jej wysyłać słowa Boga. Czułam, że miała strasznie dużo pracy i taka była jej rzeczywista sytuacja, więc choćbym poświęciła jej mnóstwo czasu, nie mogłam rozwiązać tego problemu. Tak naprawdę wiedziałam, że powinnam ustalić odpowiadające jej godziny zgromadzeń tak, by mogła wziąć w nich udział, a następnie znaleźć odpowiednie fragmenty Bożych słów aby omówić z nią jej pojęcia – tylko tak mogłam coś osiągnąć. Czułam jednak, że to zbyt skomplikowane i kłopotliwe, nie chciałam płacić takiej ceny. Ale gdybym odpuściła to omówienie i liderka by się dowiedziała, przycięłaby mnie za brak rzeczywistej pracy. Zmusiłam się więc do omówień z tą nową wierzącą kilka razy, ale widząc, że i tak nie ma jej na zgromadzeniach, uznałam, że nie pragnie prawdy i że to nie jest spowodowane brakiem wysiłku z mojej strony. W końcu przestałam się nią przejmować. Zawsze byłam niedbała w pełnieniu obowiązku, unikałam trudów. Gdy nowi wierzący wyrabiali sobie pojęcia i mieli rzeczywiste trudności, nie chciałam się wysilić, żeby rozwiązać ich problemy, spychałam te sprawy na liderkę zespołu. Po kilku miesiącach niewielu nowych wierzących regularnie chodziło na zgromadzenia. Przywódczyni przycięła mnie i zdemaskowała, gdy to odkryła. Powiedziała, że pełnię obowiązek zbyt powierzchownie i muszę to od razu zmienić. Postanowiłam więc, że przeciwstawię się cielesności i będę dobrze podlewać nowych wierzących. Ale widząc, jak dużo mieli problemów, nie chciałam płacić ceny, by je rozwiązać. Znajdowałam jakąś wymówkę, mówiłam, że brak mi potencjału i nie nadaję się do tego obowiązku. Widząc, że dalej jestem niedbała, nie zmieniam się i nic nie osiągam, przywódczyni surowo się ze mną rozprawiła, mówiąc: „Twoje niedbalstwo jest karygodne! Nigdy nie pytasz o trudności nowych wierzących, a nawet gdy czegoś się dowiesz, nie wkładasz wysiłku, by im pomóc. Tak pełnisz obowiązki? Krzywdzisz ich tylko! Jeśli się nie zmienisz, czeka cię zwolnienie!”. Po takim przycięciu i ostrzeżeniu czułam się winna i bałam się. Zreflektowałam się: czemu nie potrafię dobrze pełnić tego obowiązku, czemu zdaje się taki trudny?

Pewnego dnia podczas ćwiczeń duchowych przeczytałam ten fragment słów Boga: „Niektórzy podczas wykonywania swojego obowiązku nie trzymają się żadnych zasad. Konsekwentnie kierują się własnymi chęciami i działają samowolnie. Czy nie okazują w ten sposób, że działają pobieżnie? Czy nie oszukują Boga? Czy kiedykolwiek zastanawialiście się nad konsekwencjami takiego zachowania? Wykonując swoje obowiązki, nie zważacie zupełnie na Boże intencje. We wszystkim, co robicie, jesteście bezmyślni i niewydajni, brakuje wam szczerego zaangażowania i nie wkładacie w to wysiłku. Czy w ten sposób zyskacie aprobatę Boga? Wielu ludzi wykonuje swoje obowiązki niechętnie, nie mogąc wytrwać. Nie potrafią wytrzymać nawet najmniejszego cierpienia i zawsze czują się ogromnie stratni, nie szukają też prawdy, by rozwiązać trudności. Czy wykonując swoje obowiązki w ten sposób, mogą podążać za Bogiem do końca? Czy to w porządku, że są niedbali we wszystkim, co robią? Czy to może być do przyjęcia dla sumienia? Nawet mierząc według ludzkich standardów, takie postępowanie jest nie do przyjęcia – więc czy można to uznać za zadowalające wykonywanie obowiązków? Jeżeli będziesz w ten sposób wykonywał swoje obowiązki, nigdy nie zdobędziesz prawdy. Wykonywana przez ciebie praca będzie niezadowalająca. Jak więc mógłbyś zyskać aprobatę Boga? Wielu ludzi obawia się trudności podczas wykonywania swoich obowiązków, są zbyt leniwi i pożądają wygód cielesnych. Nigdy nie wkładają wysiłku w naukę specjalistycznych umiejętności ani w kontemplowanie prawd zawartych w słowach Bożych. Myślą, że taka niedbałość oszczędza kłopotów. Nie muszą niczego sprawdzać ani nikogo pytać o radę. Nie muszą używać umysłu ani się głęboko zastanawiać. Wydaje się, że to oszczędza im wiele wysiłku i fizycznego dyskomfortu, a i tak udaje im się wykonać zadanie. A jeśli ich przytniesz, buntują się i wykłócają, mówiąc: »Nie byłem leniwy ani bezczynny, zadanie zostało wykonane – dlaczego szukasz dziury w całym? Po prostu się mnie czepiasz. I tak wystarczy, że wykonuję swoje obowiązki w ten sposób. Jak to możliwe, że nie jesteś zadowolony?«. Sądzicie, że tacy ludzie mogą zrobić jakikolwiek dalszy postęp? Ciągle niedbale wykonują swoje obowiązki i stale wynajdują wymówki. Gdy pojawiają się problemy, nie pozwalają, by ktokolwiek je wytknął. Jakie to usposobienie? Czy to nie jest usposobienie szatana? Czy ludzie mogą wykonywać swoje obowiązki w sposób zadowalający, gdy kieruje nimi takie usposobienie? Czy mogą zadowolić Boga?” (Tylko ten, kto wkłada w należyte pełnienie obowiązku całe serce, umysł i duszę, kocha Boga, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg demaskuje wielu ludzi, którzy lenią się pełniąc obowiązek, stale pragną wygód dla ciała, nie są sumienni i zadowalają się pozorami pracowitości. Nie można w ten sposób dobrze pełnić obowiązku. Zrozumiałam, że nie osiągam wyników w swoim obowiązku, nie dlatego, że brak mi potencjału, ale z powodu mojego lenistwa i obawy przed cierpieniem. Miałam poczucie, że podlewanie nowych wierzących wymaga poznania wielu prawd, że muszę nauczyć się rozwiązywać ich różne problemy i trudności, a to wymagało wysiłku i męczyło mnie, więc byłam niedbała. Liderka zespołu chciała, żebym zajęła się problemami nowych wierzących najszybciej, jak to możliwe, i mogłabym to zrobić, gdybym była pracowita. Ale widząc, że to wymaga więcej czasu i wysiłku, obarczyłam tym liderkę i pracowników ewangelizacyjnych. Nowi wierzący nie uczestniczyli w zgromadzeniach, bo wyrobili sobie pojęcia lub mieli problemy i trudności, a mi to było obojętne. Nie reagowałam, gdy inni wskazywali mi drogi do rozwiązań. Czasem wysyłałam nowym wierzącym słowa Boże i hymny, ale po kilku dniach nawet to sobie odpuszczałam, ignorowałam ich. Zobaczyłam, że naprawdę byłam leniwa i chciwa na przyjemności ciała, nie byłam szczera w pełnieniu obowiązku. Byłam kłamliwa, w kościele dryfowałam z prądem. Byłam kimś wstrętnym i nienawistnym w oczach Boga!

Później przeczytałam ten fragment słów Boga: „Obecnie nie ma wielu okazji do wykonywania obowiązków, więc musisz z nich korzystać, kiedy tylko możesz. W obliczu obowiązku musisz wytężyć siły; właśnie wtedy musisz się poświęcić, ponieść koszty dla Boga i zapłacić cenę. Nie zatajaj niczego, nie knuj żadnych planów, nie zostawiaj sobie pola manewru ani drogi wyjścia. Jeśli pozostawisz sobie choć trochę luzu, okażesz się wyrachowany bądź podstępny i zdradziecki, to na pewno kiepsko wykonasz swe zadanie. Przypuśćmy, że powiesz sobie: »Świetnie! Nikt mnie nie nakrył na cwaniactwie!«. Ale co to jest za myślenie? Czy sądzisz, że udało ci się zamydlić oczy ludziom, a nawet Bogu? Czy jednak tak naprawdę Bóg wie, co zrobiłeś, czy nie? Wie. W rzeczywistości każdy, kto przez jakiś czas będzie miał z tobą kontakty, dowie się o twoim zepsuciu i niegodziwości, i chociaż może nie powie ci tego wprost, oceni cię w swoim sercu. Wielu ludzi zostało zdemaskowanych i wyeliminowanych, ponieważ wielu innych ich przejrzało. Gdy wszyscy przejrzeli ich istotę, zdemaskowali, kim ci ludzie naprawdę są, i ich wyrzucili. Toteż ludzie, bez względu na to, czy dążą do prawdy, czy nie, powinni wykonywać swoje obowiązki najlepiej jak potrafią; powinni używać sumienia w praktycznych sprawach. Możesz mieć wady, ale jeśli potrafisz skutecznie wykonywać swój obowiązek, nie zostaniesz wyeliminowany. Jeśli jednak zawsze myślisz, że wszystko jest w porządku i że na pewno nie będziesz wyeliminowany; jeżeli wciąż się nad sobą nie zastanawiasz ani nie próbujesz poznać siebie i ignorujesz swoje właściwe zadania, jeżeli stale działasz niedbale, to kiedy wybrańcy Boży naprawdę stracą do ciebie cierpliwość, wówczas ujawnią twoją prawdziwą twarz i najprawdopodobniej zostaniesz wyeliminowany. To dlatego, że wszyscy cię przejrzeli, a ty straciłeś godność i uczciwość. Jeśli nikt ci nie ufa, czy Bóg mógłby ci zaufać? Bóg ma wgląd w najgłębsze zakamarki serca człowieka: w żadnym razie nie mógłby zaufać takiej osobie. (…) Ludzie godni zaufania to ci, którzy mają człowieczeństwo, a ludzie obdarzeni człowieczeństwem mają również sumienie i rozum; dobre wykonywanie obowiązku powinno przychodzić im bardzo łatwo, ponieważ traktują go jako swoją powinność. Ludzie bez sumienia i rozumu zawsze źle wykonują obowiązki i nie mają poczucia odpowiedzialności za swój obowiązek, bez względu na to, jaki on jest. Inni wciąż muszą się o nich martwić, nadzorować ich i pytać o postępy; w innym wypadku coś mogłoby pójść nie tak podczas wykonywania przez nich obowiązków, coś mogłoby pójść nie tak podczas wykonywania zadania, co spowodowałoby więcej kłopotów, niż to warte. Krótko mówiąc, przy wykonywaniu swoich obowiązków ludzie zawsze powinni zbadać samych siebie: »Czy wypełniłem ten obowiązek właściwie? Czy włożyłem w to serce? A może tylko dobrnąłem jakoś do końca?«. Jeśli zawsze wykonujesz obowiązek niestarannie, to jesteś w niebezpieczeństwie. W najlepszym razie oznacza to, że nie jesteś wiarygodny i inni nie mogą ci ufać. Mówiąc poważniej, jeśli podczas wykonywania obowiązku ograniczasz się do pozorowanych działań i wciąż oszukujesz Boga, to jesteś w wielkim niebezpieczeństwie! Jakie są konsekwencje świadomego oszustwa? Wszyscy widzą, że rozmyślnie popełniasz wykroczenia, że kierujesz się w życiu wyłącznie własnym zepsutym usposobieniem, że jesteś ni mniej, ni więcej, tylko niedbały, że wcale nie praktykujesz prawdy – a to oznacza, że jesteś wyzuty z człowieczeństwa! Jeśli przejawia się to w tobie przez cały czas, jeśli unikasz poważnych błędów, ale nieustannie popełniasz drobne i od początku do końca nie okazujesz skruchy, to jesteś złym człowiekiem, jesteś niedowiarkiem i powinieneś zostać usunięty. To okropne konsekwencje – zostajesz całkowicie zdemaskowany i wyeliminowany jako niedowiarek i człowiek zły” (Wkraczanie w życie zaczyna się od wypełniania obowiązków, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „To, jak traktujesz Boże zadania, jest niezwykle istotne, jest to bardzo poważna sprawa. Jeśli nie potrafisz wypełnić tego, co Bóg powierzył ludziom, to nie jesteś zdolny do życia w Jego obecności i powinieneś zostać ukarany. To, że ludzie powinni wykonywać wszystkie zadania, które Bóg im powierza, jest całkowicie naturalne i uzasadnione. Jest to największa odpowiedzialność człowieka i jest ważne jak samo jego życie. Jeśli nie traktujesz poważnie Bożych zadań, wtedy zdradzasz Boga w najcięższy sposób. Jesteś wtedy bardziej godny ubolewania niż Judasz i powinieneś zostać przeklęty” (Jak poznać naturę człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Zdemaskowana przez słowa Boga, czułam Jego wstręt i gniew wobec tych, co są niedbali w swoim obowiązku. Brak im sumienia, rozumu, uczciwości i godności, nie można im w ogóle zaufać. Jeśli nie okazują skruchy, są złymi ludźmi i niedowiarkami, należy ich wyeliminować. Podlewanie nowych wierzących to ważna praca. Dopiero co przyjęli nowe dzieło Boga, potrzebują więcej podlewania, by zakorzenić się w prawdziwej drodze, by szatan ich nie przechwycił. Ponadto nikomu przyjęcie dzieła Boga nie przychodzi łatwo: wszystko zachodzi poprzez Boże oświecenie i przewodnictwo oraz płacenie ceny przez wielu braci i wiele sióstr, którzy podlewają, zaopatrują, utrzymują ich i pomagają im. Tylko wtedy można ich sprowadzić do Boga. Byłam odpowiedzialna za podlewanie nowych wierzących. Widząc, że niektórzy z nich mają trudności, powinnam była pilnie się tym zająć i znaleźć sposób na rozwiązanie ich problemów. Jednak ja uchylałam się od trudnych zadań i byłam podstępna. Widząc, że nowi wierzący stoją przed trudnościami, zawsze wybierałam sobie problemy, które łatwo było rozwiązać, a te bardziej kłopotliwe ignorowałam i odkładałam na później. Co gorsza, byłam zdradliwa i nieodpowiedzialna w pełnieniu obowiązku, przez co niektórzy nowi wierzący nie brali udziału w zgromadzeniach lub nawet odchodzili na dobre, a ja uciekałam od odpowiedzialności, uznając, że nie łakną prawdy, albo mówiłam, że brak mi potencjału i nie umiem rozwiązywać problemów, by oszukać innych i oczyścić się z zarzutów niedbalstwa. Czy nie wykonywałam obowiązku tak, jak niewierzący, który pracuje dla szefa? Stosowałam sztuczki, robiłam rzeczy po łebkach, bez uważności czy sumienia. Po tylu latach wiary wciąż usiłowałam nabrać i oszukać Boga i nie drgnęła mi nawet powieka. Byłam podstępna i kłamliwa! Wcale nie miałam człowieczeństwa. Gdy po raz pierwszy przyjęłam ewangelię Boga dni ostatecznych, ciężko pracowałam każdego dnia, a rodzice stawali mi na drodze do wiary. Byłam pod wielką presją i myślałam nawet, żeby zrezygnować ze zgromadzeń. Ale bracia i siostry cierpliwie omawiali ze mną prawdę raz po raz i dostosowywali do mnie godziny zgromadzeń. Czasem nie mogłam przyjść, bo miałam za dużo pracy, więc bracia i siostry pokonywali długą drogę na rowerach, by omówić ze mną słowo Boże, pomóc mi i wesprzeć mnie. Wtedy, krok po kroku, poznałam dzieło Boga i zrozumiałam, że tylko dążenie do prawdy przynosi zbawienie. Z ochotą uczestniczyłam w zgromadzeniach i byłam gotowa przyjąć obowiązek. Kościół zawsze podkreśla, że podlewanie nowych wierzących wymaga cierpliwości i wielkiej wyrozumiałości dla ich trudności, że musimy pomagać im z miłością i zachęcać ich do udziału w zgromadzeniach, by szybko zakorzenili się w prawdziwej drodze. Widziałam, że Bóg jest pełen miłości i miłosierdzia dla nas i to, że zbawia nas, jeśli to tylko możliwe. Niezwykle sumiennie traktuje każdą osobę, która zgłębia prawdziwą drogę. Nie zrezygnuje z takiej osoby, jeśli jest choć cień nadziei. Ja jednak byłam bardzo oziębła i nie czułam się odpowiedzialna za nowych wierzących. Nie obchodziło mnie wcale ich wejście w życie, przez co ich problemy nie były na czas rozwiązywane i niektórzy nie chcieli już brać udziału w zgromadzeniach. Czy tak postępując w ogóle wykonuję swój obowiązek? Czyniłam zło, próbując nabrać i oszukać Boga! Poczułam się winna, gdy to do mnie dotarło, nienawidziłam siebie za brak człowieczeństwa.

Przeczytałam potem ten fragment słów Boga: „Czy rad jesteś żyć pod wpływem szatana, w pokoju i radości, korzystając z odrobiny cielesnych uciech? Czy nie jesteś najpodlejszym ze wszystkich ludzi? Nikt nie jest głupszy od tych, którzy ujrzeli zbawienie, lecz nie dążą do tego, aby je osiągnąć. Są to ludzie, którzy pławią się w cielesności i znajdują upodobanie w szatanie. Masz nadzieję, że twoja wiara w Boga nie będzie wymagać żadnych wyzwań czy cierpień, ani najmniejszego nawet trudu. Ciągle dążysz do osiągnięcia tych rzeczy, które są bezwartościowe, a nie przywiązujesz wagi do życia, przedkładając zamiast tego własne ekstrawaganckie myśli ponad prawdę. Jakże jesteś bezwartościowy! Żyjesz jak świnia: jaka jest różnica pomiędzy tobą a świniami czy psami? Czyż wszyscy ci, którzy nie dążą do osiągnięcia prawdy, a zamiast tego kochają cielesność, nie są zwierzętami? Czy wszyscy ci umarli bez ducha nie są chodzącymi trupami? Jak wiele słów zostało wypowiedzianych pomiędzy wami? Czyż tylko niewiele pracy wykonane zostało pomiędzy wami? W jak wiele was zaopatrzyłem? Dlaczego zatem nie pozyskałeś Mego zaopatrzenia? Na co możesz się uskarżać? Czyż nie jest tak, że nie zyskałeś niczego przez to, że zanadto ukochałeś ciało? Czy to nie przez to, że twoje myśli są nazbyt ekstrawaganckie? Czy nie dlatego, że jesteś nazbyt głupi? Jeśli nie jesteś w stanie pozyskać tych błogosławieństw, czy możesz winić Boga, że cię nie zbawi? (…) Ja daję ci drogę prawdy, nie prosząc o nic w zamian, lecz ty nią nie podążasz. Czy jesteś jednym z tych, którzy wierzą w Boga? Ja obdarzam cię prawdziwym człowieczym życiem, lecz ty nie dążysz do jego osiągnięcia. Czyż nie jesteś taki sam jak świnia czy pies? Świnie nie dążą do osiągnięcia ludzkiego życia, nie dążą do tego, by zostać obmyte i nie rozumieją, czym jest życie. Każdego dnia, najadłszy się do syta, zapadają po prostu w sen. Ja zaś dałem ci drogę prawdy, lecz ty jej nie zyskałeś. Twoje ręce są puste. Czy masz zamiar tkwić nadal w takim życiu, życiu świni? Jakie znaczenie ma życie takich ludzi? Życie twoje jest godne pogardy i podłe, żyjesz pośród brudu oraz rozpusty i nie dążysz do żadnych celów. Czyż życie twoje nie jest najpodlejsze ze wszystkich? Czy masz czelność spoglądać na Boga? Jeśli nadal będziesz doświadczał życia w ten sposób, czyż nie będzie tak, że nie osiągniesz niczego? Dana ci została droga prawdy, lecz to, czy ostatecznie zdołasz ją osiągnąć, czy też nie, zależy od twoich osobistych dążeń” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Czytając te karcące słowa Boga, czułam się winna i pełna żalu do siebie. By obmyć i przemienić nasze zepsute skłonności, by dać nam szansę na zbawienie, Bóg gorliwie zaopatrzył nas w tak wiele prawd, szczegółowo omówił każdy aspekt prawdy, bojąc się, że możemy czegoś nie zrozumieć. Bóg zapłacił ogromną cenę, wysilając się dla nas. Każdy, kto ma człowieczeństwo, winien usilnie dążyć do prawdy i być lojalny wobec swojego obowiązku. Ale mi zupełnie brakowało sumienia. Nie dążyłam do prawdy, dbałam tylko o komfort fizyczny, wciąż tylko żyłam według takich szatańskich filozofii jak: „Żyj na autopilocie”, „Żyj każdym dniem dla przyjemności, bo życie jest krótkie”. Przyjęłam te szatańskie filozofie jako słowa mądrości, którymi się kierowałam, myśląc, że powinniśmy dobrze traktować siebie samych podczas tych kilku dekad, jakie dano nam na ziemi, nie przemęczać się i nie nadwyrężać oraz że nasze życie powinno być beztroskie i radosne. Wykonywałam obowiązek, ale pod warunkiem, że moje ciało nie będzie cierpieć dyskomfortu i męczyć się. Szłam na łatwiznę. Gdy tylko musiałam się nad czymś głowić, robiłam się oporna i umykałam; albo spychałam problem na kogoś innego, albo odkładałam go na później. W ogóle nie traktowałam swojego obowiązku poważnie, więc nowi wierzący mieli nierozwiązane problemy i opuszczali zgromadzenia. Dopiero wtedy spostrzegłam, że te szatańskie filozofie coraz bardziej mnie deprawowały. Przez cały dzień pragnęłam wygód, w ogóle nie dążyłam do prawdy, partaczyłam swój obowiązek i wcale się tym nie przejmowałam. Zaniedbywałam obowiązek, nie zyskiwałam prawd, które powinnam była zyskać, nie wykonywałam moich powinności. Czy nie byłam kompletnym obibokiem? Doświadczyłam tego, że pragnienie wygód ciała mnie krzywdzi, niszczy moją szansę na zbawienie. Trudności napotykane podczas pełnienia obowiązku to dobra szansa, by polegać na Bogu i szukać prawdy. Trudności zmuszające mnie do poszukiwania prawdy i nauczenia się przestrzegania zasad w moim obowiązku były dla mnie dobrym sposobem na dążenie do prawdy i wejście w życie. Ja jednak traktowałam je jak utrapienie, brzemię, którego chciałam się pozbyć. Gdy to sobie uświadomiłam, pożałowałam tego, jak bardzo rozpieszczałam swoją cielesność, jak wiele straciłam okazji, by zrozumieć prawdę. Nie chciałam już dalej ciągnąć tego niedbalstwa. Musiałam przeciwstawić się cielesności i włożyć serce w obowiązek.

Pewnego dnia przeczytałam fragment słów Bożych demaskujący fałszywych przywódców, który pozwolił mi lepiej pojąć konsekwencje zaniedbywania obowiązku. Słowa Boże mówią: „Że jest praca, którą jedna osoba może wykonać w ciągu miesiąca. Jeśli wykonanie tej pracy zajmie sześć miesięcy, czy wydatki poniesione przez pozostałe pięć miesięcy nie stanowią straty? Pozwólcie, że podam przykład dotyczący głoszenia ewangelii. Powiedzmy, że ktoś jest skłonny zbadać prawdziwą drogę i prawdopodobnie można go pozyskać w ciągu zaledwie jednego miesiąca, a potem dołączy do kościoła i nadal będzie podlewany i zaopatrywany, a w ciągu sześciu miesięcy może się ugruntować. Ale jeśli osoba głosząca ewangelię prezentuje lekceważącą i niedbałą postawę, a przywódcy i pracownicy również ignorują swoje obowiązki i pozyskanie tej osoby zajmie pół roku, to czy to pół roku nie będzie stanowiło straty w życiu tej osoby? Jeśli napotka wielkie katastrofy, a nie będzie jeszcze ugruntowana na prawdziwej drodze, znajdzie się w niebezpieczeństwie i czy nie będzie to oznaczało, że ci ludzie ją zawiedli? Takiej straty nie można mierzyć pieniędzmi ani rzeczami materialnymi. Zrozumienie prawdy przez tę osobę opóźni się o pół roku podobnie jak jej ugruntowanie się i rozpoczęcie wykonywania obowiązków. Kto weźmie za to odpowiedzialność? Czy przywódcy i pracownicy mogą sobie pozwolić na wzięcie za to odpowiedzialności? Nikt nie może sobie pozwolić na ponoszenie odpowiedzialności za opóźnianie czyjegoś życia” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (4), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Słowa Boga sprawiły, że poczułam się zawstydzona i pełna wyrzutów sumienia. Byłam jak fałszywy przywódca, który nie wykonuje rzeczywistej pracy, postępuje niedbale i nieodpowiedzialnie w swoim obowiązku, przez co nowi wierzący opuszczali zgromadzenia, a niektórzy nawet porzucili wiarę przez nierozwiązane problemy. Czy tak ich podlewając, nie krzywdziłam ich? Choć niektórzy nie porzucili wiary, w ich życiu pojawiła się strata, bo trzymali się pojęć i długo nie chodzili na zgromadzenia. Tych strat już im nie wynagrodzę. Gdybym nie folgowała tak bardzo swojej cielesności, gdybym płaciła cenę i traktowała poważnie problemy każdego nowego wierzącego, to może niektórzy byliby w stanie zrozumieć prawdę i wcześniej zakorzenić się w prawdziwej drodze, wieść życie w kościele, wykonywać obowiązek i wcześniej zbierać dobre uczynki, a wtedy wszystko inaczej by się ułożyło. Ale było już za późno na słowa. Czułam się naprawdę winna i zaniepokojona, miałam wielki dług u Boga. To było moje wykroczenie, skaza na moim obowiązku! Przepełniał mnie też żal i lęk. Czułam, że spowodowałam ogromne problemy. Modliłam się we łzach: „Boże, zawsze chodzę na łatwiznę i niedbale pełnię obowiązek, a to budzi Twój wstręt. Chcę okazać Ci skruchę. Proszę, zbadaj moje serce. Jeśli dalej będę niedbała, wychłoszcz mnie i zdyscyplinuj”.

Sporządziłam listę nowych wierzących, którzy byli zniechęceni, słabi i nie chodzili na zgromadzenia, i poszukałam odpowiednich słów Boga, by pomóc im rozwiązać problemy. Zapytałam siostry biegłe w podlewaniu o zasady i podejście. Następnie odnalazłam nową wierzącą z religijnymi pojęciami, która opuszczała zgromadzenia. Wysłałam jej kilka wiadomości, ale nie odpowiedziała na żadną. Byłam już wypompowana i myślałam, żeby sobie darować. W końcu to ona przestała odpowiadać, taka była prawda. Do nowej wierzącej, która była zapracowana, wysłałam kolejną wiadomość, a widząc, że odrzuca moje zaproszenie na zgromadzenie, nie chciałam już płacić większej ceny, wspierając ją. Pomyślałam wtedy o mojej modlitwie do Boga i o tych Jego słowach: „Kiedy ludzie wypełniają swoje obowiązki, w rzeczywistości robią to, co powinni robić. Jeśli czynisz to przed Bogiem, jeśli wykonujesz swój obowiązek i podporządkowujesz się Bogu z uczciwością i sercem, to czyż taka postawa nie będzie o wiele bardziej właściwa? Jak zatem powinieneś stosować tę postawę w swoim codziennym życiu? Musisz uczynić »oddawanie Bogu czci z sercem i uczciwością« swoją rzeczywistością. Ilekroć masz ochotę sobie odpuścić i jedynie stwarzać pozory, ilekroć masz ochotę prześliznąć się po powierzchni i poleniuchować, ilekroć coś cię rozprasza albo wolałbyś dobrze się bawić, powinieneś się zastanowić: »Czy zachowując się w ten sposób, nie jestem czasem niegodny zaufania? Czy tak wygląda wkładanie serca w wypełnianie swych obowiązków? Czy postępując w ten sposób jestem nielojalny? Czy zachowując się w ten sposób nie zawodzę w wypełnieniu zadania, jakie powierzył mi Bóg?«. Tak właśnie powinieneś się nad sobą zastanawiać. Jeśli odkryjesz, że zawsze wykonujesz obowiązek po łebkach, że jesteś nielojalny i że skrzywdziłeś Boga, to co powinieneś uczynić? Powinieneś powiedzieć: »Czułem wtedy, że coś jest nie tak, ale nie widziałem w tym problemu; po prostu beztrosko przeszedłem nad tym do porządku dziennego. Do tej pory nie zdawałem sobie sprawy, że rzeczywiście byłem niedbały, że nie sprostałem swojej odpowiedzialności. Naprawdę brakuje mi sumienia i rozumu!«. Znalazłeś problem i dowiedziałeś się trochę o sobie – więc teraz musisz się zmienić! Twój stosunek do wykonywania obowiązków był niewłaściwy. Pełniłeś je niedbale, traktowałeś jak jakąś dodatkową pracę i nie wkładałeś w nie serca. Jeśli odkryjesz, że znów jesteś niedbały, musisz pomodlić się do Boga i pozwolić, aby cię zdyscyplinował i wychłostał. Taką wolę musisz mieć w wypełnianiu swoich obowiązków. Dopiero wtedy będziesz w stanie naprawdę okazać skruchę. Zmienić możesz się tylko wtedy, gdy masz czyste sumienie i gdy przekształceniu ulega twój stosunek do obowiązków” (Tylko przez częste czytanie słów Boga i kontemplację prawdy można się posuwać do przodu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga pokazały mi, że nie jest trudno pełnić obowiązek, jak należy, że musimy być szczerzy, przyjąć Boży nadzór, robić wszystko, by wykonać to, co możemy, wyzbyć się podstępów i niedbalstwa, bo takie nastawienie pozwala dobrze pełnić obowiązek. Postanowiłam więc, że tym razem nie rozczaruję Boga. Nawet gdyby ci nowi wierzący nie uczestniczyli w spotkaniach po otrzymaniu mojej pomocy i wsparcia, to i tak wypełniłabym swój obowiązek i niczego bym nie żałowała.

Pomówiłam z jedną z sióstr, aby poszukać ścieżki praktykowania, i z nową wierzącą, która uległa religijnym pojęciom. Podzieliłam się z nią moimi własnymi doświadczeniami z wiarą. Zaskoczyło mnie, gdy odpowiedziała. Tak naprawdę dobrze się czuła na zgromadzeniach, trapiły ją tylko pewne pojęcia i niejasności. Poruszyły mnie serdeczne słowa tej nowej wierzącej i omówiłam z nią kwestię jej pojęć. Zgodziła się brać udział w zgromadzeniach i wkrótce podjęła obowiązek. Miałam takie nieopisane uczucie, widząc, jak sytuacja się odwróciła. Czułam radość, ale też żal. Bez oświecenia i iluminacji płynących z Bożych słów, które pozwoliły mi poznać siebie samą i zmienić nastawienie do obowiązku, popełniłabym kolejne wykroczenie. Skontaktowałam się znów z nową wierzącą, która była zapracowana. Wcześniej nakłaniałam ją do udziału w zgromadzeniach, nie myśląc o jej trudnościach. Tym razem omówiłam słowa Boga, odnosząc się do jej sytuacji, i dostosowałam godziny zgromadzeń. Gdy nie dała rady uczestniczyć, czytałam z nią słowa Boga w jej wolnym czasie i cierpliwie je z nią omawiałam. Zaczęła się przede mną otwierać i mówiła mi o słowach Boga, które czytała. Z radością powiedziała, że co by się nie stało, ona nie zrezygnuje ze zgromadzeń ani z jedzenia i picia słów Bożych. Potem nie opuściła już żadnego zgromadzenia i choć była zapracowana, poświęcała czas na rozważanie słów Boga. Dzięki takiemu wsparciu i pomocy dla nowych wierzących niektórzy z nich ponownie zaczęli uczęszczać na zgromadzenia. Kiedy poprawiłam swoje nastawienie, zdałam się na Boga i włożyłam prawdziwy wysiłek w swój obowiązek, osiągnęłam lepsze wyniki.

Wcześniej zawsze byłam zdradliwa i powierzchowna, pełniąc obowiązek. Choć fizycznie nie cierpiałam, to moje życie było pełne trudów. Nie mogłam otrzymać przewodnictwa Bożego, coraz mniej osiągałam w swoim obowiązku, i zawsze martwiłam się, że Bóg mnie opuści i wyeliminuje. Byłam bardzo przygnębiona i cierpiałam. Gdy zaczęłam wkładać serce w obowiązek, poczułam Bożą obecność i przewodnictwo. Robiłam postępy w swoim obowiązku, zyskałam spokój i stabilność. Doświadczyłam, jak ważne jest nasze nastawienie do obowiązku. W obliczu trudności tylko płacąc rzeczywistą cenę i uwzględniając intencję Boga, możemy zyskać oświecenie i przewodnictwo od Ducha Świętego i efektywniej wykonywać nasz obowiązek.


14. Dzień, którego nigdy nie zapomnę

Autorstwa Li Qing, Chiny

Pewnego grudniowego poranka 2012 roku, krótko po godzinie 09:00, głosiłam z braćmi i siostrami ewangelię, gdy podjechał do nas radiowóz. Funkcjonariusz, który się nie wylegitymował, wykręcił mi ręce i wepchnął do samochodu. Wraz ze mną zabrano jeszcze jedną siostrę i brata. Serce biło mi jak oszalałe. Nie wiedziałam, co policja zamierza ze mną zrobić. Pomyślałam sobie: „A co, jeśli nie zniosę tortur, stanę się Judaszem i zdradzę Boga?”. Szybko się pomodliłam, prosząc Boga, aby chronił moje serce, i ślubując, że prędzej umrę niż stanę się Judaszem i zdradzę braci i siostry. Po modlitwie nie byłam już taka zdenerwowana.

Kiedy dotarliśmy na komisariat, zostaliśmy rozdzieleni i oddzielnie przesłuchani. Jeden z funkcjonariuszy zapytał mnie ostro: „Kto jest twoim przywódcą? Gdzie mieszkasz?”. Odpowiedziałam: „Nie wiem, kto jest przywódcą. Nie złamałam żadnego prawa. Dlaczego zostałam aresztowana?”. Funkcjonariusz głośno się roześmiał i stwierdził: „Co ty wiesz o prawie? Czy dostałaś pozwolenie od Rady Państwa na głoszenie ewangelii? Czy Urząd do Spraw Wyznań wyraził na to zgodę? Wykonywałaś nielegalną pracę misyjną i zakłócałaś porządek publiczny. Powinniśmy odesłać cię do Urzędu do Spraw Wyznań, żeby się tam z tobą rozprawili!”. Inny funkcjonariusz powiedział: „Jeśli będziesz z nami współpracować, wypuścimy cię”. Po prostu ich zignorowałam. W tym momencie, funkcjonariusz, który stał przy wejściu, wbiegł do pokoju i kopnął mnie mocno w prawą łydkę. Poczułam straszny ból i pomyślałam, że złamał mi nogę. Kopnął mnie tak mocno, że upadł na podłogę, a pozostali funkcjonariusze zaczęli się śmiać. Wstał i wyładował na mnie swój gniew, uderzając mnie w twarz. Walnął mnie tak mocno, że miałam mroczki przed oczami i tak zakręciło mi się w głowie, że prawie upadłam. Wkrótce prawa strona twarzy zaczęła mi puchnąć. Funkcjonariusz ponownie mocno kopnął moją prawą łydkę, rzucając mnie w róg pomieszczenia. Z agresją na twarzy zamierzył się do kopnięcia mnie w nerki. Byłam przerażona. A co jeśli mnie kopnie i uszkodzi mi plecy? Zaczęłam płakać. W tym momencie kilku innych funkcjonariuszy go powstrzymało. Jeden z nich zwrócił się do mnie łagodniejszym tonem: „Słuchaj, kochanie. Nie chcemy cię tak traktować. Wystarczy, że podasz nam swój adres, a wtedy cię wypuścimy”. Pomyślałam sobie: „Oboje moi rodzice wierzą w Boga i wykonują obowiązki. Jeśli podam im swój adres, oni także zostaną w to wciągnięci. Jeśli bracia i siostry zgromadzą się akurat w moim domu i zostaną aresztowani, dopuszczę się zła”. Nic więc nie powiedziałam. Wtedy jeden z funkcjonariuszy kazał wszystkim wyjść, żeby porozmawiać ze mną sam na sam. Zapytał mnie: „Jeśli chcesz się stąd wydostać, po prostu podaj nam swój adres. Możesz też pójść z nami na układ i zostać naszą informatorką. Jeśli zinfiltrujesz dla nas najwyższe władze kościoła, będziemy z tobą współpracować. Zgódź się, a puścimy cię wolno”. Kiedy zorientował się, że go ignoruję, wpadł chyba na inny pomysł i powiedział: „Jesteśmy tu sami. Wiem, że prawdopodobnie nie chcesz zidentyfikować innych członków twarzą w twarz. Mogę ukryć twoją tożsamość. Pojedziemy moim samochodem. Wystarczy, że po drodze będziesz wskazywała palcem swoich braci i siostry. Jeśli wskażesz innego członka na swoje miejsce, puścimy cię wolno. Co ty na to?”. Widząc jego ohydną twarz, poczułam wstręt. Pomyślalam sobie: „Może i jesteśmy tu sami, ale duch Boży ma nad wszystkim kontrolę. Można oszukać innych ludzi, ale nie da się oszukać Boga. Jeśli myślisz, że zostanę informatorką, wydam braci i siostry i zdradzę Boga, zastanów się jeszcze raz!”. Odpowiedziałam stanowczo: „Nikogo nie znam!”. Następnie zagroził mi, mówiąc: „Czy próbujesz kogoś chronić? Czy twoi rodzice też wierzą w Boga? Ludzie, którzy zostali z tobą aresztowani, wszystko nam wyśpiewali. Wiemy o tobie wszystko, co musimy wiedzieć. Daję ci szansę, żebyś się przyznała. Jeśli nic nam nie powiesz, w więzieniu nie będzie tak łatwo. Będą cię zmuszać do picia wody z ostrą papryką, miażdżyć ci palce bambusowymi kijami, wbijać igły pod paznokcie i wkładać bambusowe szpikulce do uszu. Każą też innym więźniom się nad tobą znęcać. To będzie prawdziwe piekło!”. Jego opis sprawił, że po plecach przeszły mi ciarki. Byłam przerażona. Pomyślałam sobie: „Czy naprawdę mnie zdradzili? Czy jeśli naprawdę wbiją mi w uszy bambusowe szpikulce, nie ogłuchnę? Miażdżenie palców bambusowymi kijami, wbijanie igieł pod paznokcie… Palce są naprawdę wrażliwe, więc to musi być strasznie bolesne! Gdyby zamknęli mnie w więzieniu i torturowali, to czy taka mała, chuda dziewczyna jak ja by to wszystko wytrzymała? A może bym tam umarła? Mam tylko 20 lat i moje życie dopiero się rozpoczyna. Nie chcę jeszcze umierać! Może mogłabym im po prostu powiedzieć coś nieistotnego, żeby spełnić ich żądania”. W tym momencie poczułam się nieswojo. W głębi serca wszystko doskonale zrozumiałam: „Areszt i prześladowania mają być dla mnie testem. Jeśli powiem im jedną rzecz, z pewnością zaczną zadawać więcej pytań. Jeśli są tacy okrutni dla takiej młodej dziewczyny jak ja, kto wie, jak brutalni będą wobec moich braci i sióstr! Nie mogę zdradzić swojego sumienia i myśleć tylko o sobie. Nie mogę zostać sługusem szatana i zdradzić Boga. Niezależnie od tego, czy bracia i siostry mnie zdradzili, muszę wytrwać. Nawet gdyby oznaczało to więzienie i tortury, nie mogę zdradzić Boga”.

Potem, niezależnie od tego, jak mnie przesłuchiwano, zawsze mówiłam, że nic nie wiem. Jeden z funkcjonariuszy tak się wściekł, że walnął w stół i krzyknął: „Wygląda na to, że musimy ostro się za ciebie wziąć”. Inny funkcjonariusz zakuł mnie w kajdanki, chwycił mnie za włosy i mocno pociągnął do tyłu. Potem podbiegło do mnie trzech lub czterech innych funkcjonariuszy, którzy zaczęli mnie bić i kopać. Kopali mnie głównie w łydki, a także uderzali w głowę, brzuch i krzyż. Jeden z nich tak mocno walnął mnie w brzuch, że zwinęłam się w kłębek w kącie i zaczęłam płakać. Funkcjonariusz zapytał mnie: „Czy teraz zaczniesz mówić?”. Spojrzałam na niego. Inny funkcjonariusz chwycił mnie za kołnierz, uderzył moją głową o ścianę i metalową szafkę, a następnie zaczął mnie dusić. Ból był tak straszny, że ledwo mogłam oddychać. Dopiero, gdy wyglądałam, jakbym miała opuścić ten świat, stojący obok mnie funkcjonariusz kazał mu przestać. Upadałam na podłogę, z trudem łapiąc powietrze. Pomyślałam o tym, że policja nie ma odwagi ścigać złych ludzi w naszym społeczeństwie, ale jeśli chodzi o nas, wierzących, jest gotowa bez żadnych skrupułów nas torturować, bić, a nawet zabijać. Zawołałam w głębi serca: „Czy jest jakaś sprawiedliwość na tym świecie? Jak mogą mieć czelność nazywać się »policją ludową«?”. W tym momencie przypomniał mi się hymn nawiązujący do słów Bożych pod tytułem „Ci, co przebywają w ciemności, powinni powstać”:

1. Od tysięcy lat jest to kraina plugastwa. Jest nieznośnie brudna i pełna nędzy, na każdym kroku srożą się w niej duchy, które oszukują i zwodzą, rzucają bezpodstawne oskarżenia, są bezlitosne i złośliwe, depcząc to wymarłe miasto i pozostawiając je zasłane martwymi ciałami; odór rozkładu spowija tę krainę i przenika powietrze, a jest ona silnie strzeżona. Któż zdoła dojrzeć świat, poza niebem? Jak ludzie z wymarłego miasta takiego jak to mogli kiedykolwiek ujrzeć Boga? Czy cieszyli się kiedykolwiek serdecznością i urokiem Boga? Jak mogliby zrozumieć sprawy ludzkiego świata? Któż z nich potrafi zrozumieć żarliwe intencje Boga?

2. Czemu stawiać przed Bożym dziełem taką nieprzebytą przeszkodę? Po cóż stosować różne sztuczki, aby zwodzić lud Boży? Gdzie jest prawdziwa wolność oraz uzasadnione prawa i interesy? Gdzie uczciwość? Gdzie pociecha? Gdzie serdeczność? Czemu używać zwodniczych intryg, by oszukać lud Boży? Czemu tłumić dzieło Boże? Dlaczego prześladować Boga, że aż nie będzie miał miejsca, gdzie by mógł głowę złożyć? Dlaczego odrzucacie przyjście Boga? Czemu jesteście tak dalece pozbawieni sumienia? Chcecie znosić niesprawiedliwości w mrocznym społeczeństwie, takim jak to?

(…)

(Dzieło i wejście (8), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło)

Dawniej nie miałam żadnego rozeznania co do KPCh. W swoich podręcznikach Partia twierdziła, że wspiera wolność wyznania, a ja jej ślepo wierzyłam, a nawet śpiewałam pieśni na jej cześć. Dopiero w obliczu prześladowań z jej strony zdałam sobie sprawę, jaka naprawdę jest. KPCh twierdzi, że wspiera wolność wyznania, aby zwodzić ludzi, a w rzeczywistości zaciekle sprzeciwia się Bogu i prześladuje chrześcijan. Bóg Wszechmogący przyszedł, aby wyrazić prawdę, zbawić ludzkość od zepsucia i tortur z rąk szatana oraz od jego ciemnego wpływu, a także prowadzić nas w życiu właściwą ścieżką. To niesamowita rzecz, ale KPCh nas prześladuje i nakazuje funkcjonariuszom, aby aresztowali i brutalnie traktowali zwłaszcza wierzących w Boga. KPCh jest naprawdę zła! To demon, który nienawidzi Boga i Mu się sprzeciwia!

Następnie skuli mnie na pół godziny, przekręcając prawą rękę do tyłu przez ramię i szarpiąc lewą rękę od tyłu. Kazali mi stać z ugiętymi kolanami i klęczeć. Gdy nie uklęknęłam, dwóch funkcjonariuszy złapało mnie za ramiona, a trzeci kolanem zgiął mi nogę, zmuszając mnie do padnięcia na kolana. Torturowali mnie aż straciłam siły i uklęknęłam twarzą do ściany. Pomyślałam, że jeśli nie przekażę im jakichś informacji na temat kościoła, tak łatwo mnie nie wypuszczą. Torturują mnie od zaledwie dwóch godzin, a ja już ledwo żyję i boli mnie całe ciało. Zastanawiałam się, co mnie jeszcze czeka, i czy będę w stanie to znieść. Czułam się jak mała owieczka, która spotkała stado wilków i w każdej chwili może zostać przez nie pożarta. Byłam bardzo zdenerwowana i przestraszona. W sercu nieustannie modliłam się do Boga: „Dobry Boże, czuję, że moje serce jest słabe. Nie wiem, ile jeszcze wytrzymam. Boże, ta sytuacja wydarzyła się za Twoim przyzwoleniem, ale nie rozumiem jaka jest Twoja intencja. Proszę, poprowadź mnie”. W tym momencie przypomniał mi się werset słów Bożych: „Jedynie dzięki wierze będziesz mógł ujrzeć Boga, a kiedy będziesz miał wiarę, Bóg cię udoskonali” (Ci, którzy mają zostać udoskonaleni, muszą przejść oczyszczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Nagle wszystko stało się dla mnie jasne. Bóg miał nadzieję, że w obliczu prześladowań i trudności wytrwam w wierze w Niego. Zaśpiewałam w myślach hymn pod tytułem „Próby wymagają wiary”:

1. To zupełnie normalne, że gdy ludzie przechodzą próby, są słabi, odczuwają w swym wnętrzu negatywne emocje, albo nie mają jasności co do Bożych intencji lub swej ścieżki praktyki. Jednakże bez względu na wszystko musisz mieć wiarę w Boże dzieło i nie zaprzeć się Boga, dokładnie tak jak Hiob. Chociaż Hiob był słaby i sam przeklinał dzień, w którym się narodził, nie zaprzeczał, że wszystkie rzeczy w życiu człowieka były darem Jahwe, i że On również jest tym, który może je wszystkie człowiekowi odebrać. Bez względu na to, jakim próbom był poddawany, wciąż trwał w tym przekonaniu.

2. Zgodnie z twoim doświadczeniem, niezależnie od tego, jakiemu uszlachetnianiu poddawany jesteś za pośrednictwem słów Bożych, tym, czego Bóg wymaga od rodzaju ludzkiego, jest, krótko mówiąc, to, by ludzkość Mu ufała i by miała serca, które Go miłują. Rzeczami, które On udoskonala, działając w ten sposób, są zaś wiara i miłość ludzi oraz ludzka determinacja. Bóg dokonuje w ludziach dzieła udoskonalenia, a oni tego nie widzą ani nie mogą tego dotknąć; w takich okolicznościach niezbędna jest twoja wiara. Wiara ludzi jest niezbędna, kiedy czegoś nie da się zobaczyć gołym okiem, a twoja wiara jest konieczna, kiedy nie potrafisz wyzbyć się twoich własnych pojęć. Kiedy nie masz jasności co do dzieła Bożego, wymaga się od ciebie, abyś miał wiarę, zajął zdecydowane stanowisko i mocno trwał przy świadectwie. Gdy Hiob osiągnął ten właśnie punkt, Bóg ukazał mu się i do niego przemówił. Oznacza to, że jedynie dzięki wierze będziesz mógł ujrzeć Boga, a kiedy będziesz miał wiarę, Bóg cię udoskonali.

(Ci, którzy mają zostać udoskonaleni, muszą przejść oczyszczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło)

Gdy cicho zaśpiewałam hymn, zalałam się łzami. Pomyślałam o tym, jak Hiob przeszedł swoją próbę. Stracił dzieci i cały majątek, jego ciało pokryło się wrzodami i doświadczył strasznego fizycznego i emocjonalnego cierpienia. W obliczu takiej próby Hiob początkowo nie był pewien co do intencji Boga, czuł się strasznie udręczony i zły. Miał jednak bogobojne serce, więc nie rzucił się w pościg za złodziejami i nie zaczął narzekać, ale stanął najpierw przed obliczem Boga, modląc się i Go poszukując. W końcu powiedział: „Jahwe dał, i Jahwe zabrał; błogosławione niech będzie imię Jahwe” (Hi 1:21), dając donośne świadectwo. Dzięki temu zrozumiałam intencję Boga. Bóg wykorzystuje te sytuacje, aby udoskonalić moją wiarę. Powinnam wyciągnąć wnioski z opowieści o Hiobie i zawierzyć Bogu, modlić się do Niego i na Nim polegać, aby wytrwać w świadectwie.

Po tym, jak funkcjonariusze zmusili mnie do klęczenia przez ponad 10 minut, kazali mi wstać. Wysoki funkcjonariusz chwycił mnie za włosy i podciągnął mnie do góry, tak że dotykałam podłogi tylko czubkami palców. Poczułam taki ból, jakby obdzierał moją głowę ze skóry. Potem zaczął deptać i miażdżyć swoimi butami palce u mojej lewej stopy i całym ciężarem stawać na moim śródstopiu. Pomyślałam, że mam połamane kości, tak wielki był ból, więc go odepchnęłam. Widząc, jak bardzo mnie to boli, ponownie stanął na moim śródstopiu. Zaczęły trząść mi się nogi i automatycznie przykucnęłam, ale funkcjonariusz podciągnął mnie w górę, oparł moje ręce o ścianę i wciąż stał na moich stopach. W tym momencie po raz pierwszy pomyślałam, że wolałabym umrzeć niż znosić ten ból. Dopiero gdy dało się słyszeć suchy trzask w mojej lewej stopie, funkcjonariusz w końcu przestał. Pomyślałam, że mam połamane kości, ale tak naprawdę wszystko było w porządku. Wiedziałam, że Bóg się mną opiekuje i mnie chroni. Z głębi serca Mu podziękowałam. Wtedy wszedł funkcjonariusz, który wyglądał na dwadzieścia kilka lat, i uwodzicielskim głosem zapytał: „Ile masz lat? Masz chłopaka? Jeśli nie chcesz mówić, to w porządku, ale im szybciej zaczniesz sypać, tym szybciej cię wypuścimy. W nocy do ciebie przyjdę”. Potem podszedł do mnie i powiedział: „Co twoim zdaniem chłopak i dziewczyna mogliby zrobić sami w pustym pokoju?”. Powiedział mi jeszcze wiele innych obleśnych i nieprzyzwoitych rzeczy. Wtedy weszła funkcjonariuszka i powiedziała z lodowatym uśmiechem: „Jeśli nie będzie gadać, po prostu zedrzyj z niej wszystkie ubrania i każ jej stanąć nago na ruchliwym skrzyżowaniu z tabliczką na szyi, żeby wszyscy ją widzieli. Potem opublikuj jej nagie zdjęcia w Internecie i przekonaj się, czy będzie miała odwagę pokazywać się publicznie. Zostanie zhańbiona na całe życie!”. Mówiąc to, rozpięła mi kajdanki i zaczęła zdejmować ze mnie puchowy płaszcz. Byłam przerażona. Pomyślałam, że jako kobieta będzie mi współczuła, ale okazało się, że jest równie zła, co pozostali funkcjonariusze. Inny funkcjonariusz zaczął pocierać mnie ręką w talii i powiedział: „Masz niezłe ciało”. Pozostali funkcjonariusze wybuchnęli sprośnym śmiechem, który zdawał się dobiegać prosto z piekła. Z przerażenia prawie się rozpłakałam, myśląc: „Tych funkcjonariuszy stać dosłownie na wszystko. Jeśli naprawdę rozbiorą mnie do naga, jak będę mogła żyć w takiej hańbie? Wolałabym umrzeć niż żyć w takim upokorzeniu”. Zauważyłam, że na oknie naprzeciwko stołu nie ma balustrady, i pomyślałam, żeby przez nie wyskoczyć. Kiedy funkcjonariusze zorientowali się, że chcę to zrobić, zamknęli okno, więc z całych sił uderzyłam głową o ścianę. Jeden z funkcjonariuszy przycisnął mnie do ściany tak, że nie mogłam się ruszyć, i krzyknął ze złością: „Chcesz umrzeć? Tak łatwo ci nie odpuścimy! Zamienię twoje życie w piekło!”. Chciałam umrzeć, ale mi na to nie pozwolili. Niewiarygodnie cierpiałam. W tym momencie przypomniałam sobie hymn nawiązujący do słów Bożych zatytułowany Staraj się miłować Boga niezależnie od tego, jak bardzo cierpisz: „W dniach ostatecznych musicie dawać świadectwo o Bogu. Bez względu na to, jak wielkie jest wasze cierpienie, powinniście iść do samego końca; nawet wydając ostatnie tchnienie nadal musicie być wierni Bogu i być na łasce Bożych rozporządzeń; tylko to jest prawdziwym umiłowaniem Boga, tylko to jest mocnym i donośnym świadectwem” (Tylko doświadczając bolesnych prób, możesz poznać piękno Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Zrozumiałam intencję Boga. Bóg chciał, żebym żyła i dawała o Nim świadectwo. Pragnienie śmierci po doświadczeniu niewielkiego cierpienia nie jest zachowaniem kogoś, kto kocha Boga. Tak zachowuje się ktoś, kto jest tchórzliwy i bezużyteczny. Musiałam żyć dalej! Gdyby naprawdę rozebrali mnie do naga i wystawili na widok publiczny, byłby to dowód na to, że prześladują chrześcijan. Gdy o tym pomyślałam, nie chciałam już umrzeć. Wtedy funkcjonariusz o nazwisku Xie rzucił mi pożądliwe spojrzenie i powiedział: „Jesteś całkiem ładna. Masz tylko dwadzieścia lat i nie masz jeszcze chłopaka? Chciałbym się przekonać, czy nadal jesteś dziewicą”. Mówiąc to, podszedł bliżej i się do mnie przycisnął, dotykając mojej twarzy i brody. Przestraszyłam się i go odepchnęłam. Zatoczył się do tyłu i przytrzymał krawędzi stołu, a potem się wściekł i ruszył na mnie, przyciskając moje ręce do ściany. Zaczął całować mnie po twarzy i szyi. Byłam taka zdenerwowana, że aż krzyknęłam. Kilku przyglądających się nam funkcjonariuszy ryknęło śmiechem. Broniąc się przed gwałtem, kopnęłam go i nie pozwoliłam mu się do siebie zbliżyć. Inny funkcjonariusz zaczął robić mi zdjęcia. Powiedział: „Jak śmiesz bić funkcjonariusza!”. Strasznie mnie to rozwścieczyło. Wszyscy napadli na mnie jak jeden mąż, a teraz próbują mi wmówić, że to ja ich biję? Czy nie odwracają kota ogonem? Pomyślałam też jednak: „Jeśli będę się bronić, a oni zrobią mi zdjęcie, mogą zamieścić je w Internecie i wykorzystać, aby zdyskredytować i wrobić kościół. Czy w ten sposób nie upokorzą Boga?”. Nie chciałam, żeby mieli jakieś haki na kościół, więc musiałam powstrzymać łzy i w milczeniu znieść ich docinki. W końcu nie udało im się zrobić odpowiedniego zdjęcia i wyszli.

Funkcjonariusz Xie rozkazał innemu funkcjonariuszowi mnie skuć i przycisnąć moje ręce do ściany. Stanął mi na stopach, rozpiął płaszcz i zaczął dotykać mnie po plecach i talii. Moje ręce i stopy były unieruchomione, więc nie miałam jak się bronić. Byłam taka zdenerwowana, że zaczęłam szlochać. Dopiero gdy przyszła dziewczyna funkcjonariusza Xie, w końcu odpuścił. Chwilę później funkcjonariusz Xie wrócił i rzucił się na mnie, jakby był opętany. W tym czasie w pomieszczeniu nie było nikogo innego. Mocno ścisnął moje nogi i objął mnie ramionami, dotykając mnie po całym ciele. Zdjął mi nawet spodnie. Byłam przerażona i mocno trzymałam za pasek. Brutalnie uderzył mnie w twarz aż krzyknęłam. Położył dłoń na moich ustach i nosie. Nie mogłam oddychać, a im bardziej się broniłam, tym byłam słabsza. Gwałciciele, których widziałam w telewizji, zachowywali się dokładnie w ten sam sposób. Strasznie się bałam i czułam się bezsilna. Wściekły i rozdrażniony funkcjonariusz Xie krzyknął: „Krzycz! Krzycz tak głośno, jak potrafisz! Przekonamy się, czy twój Bóg przyjdzie ci na ratunek!”. Jego bezwstydność i zło rozwścieczyły mnie. Szybko pomodliłam się do Boga: „Dobry Boże, nie chcę zostać zdeptana przez szatana. Proszę, uratuj mnie!”. Gdy tak wołałam do Boga, funkcjonariusz Xie zwolnił uścisk na moim nosie i ustach, a ja wzięłam głęboki oddech i od razu krzyknęłam. Kilku funkcjonariuszy w pomieszczeniu obok go usłyszało i od razu przyszło. Dopiero wtedy mnie puścił. Upadłam na podłogę, myśląc o tym, co właśnie się stało. Gdyby nie Boża ochrona, zostałabym zgwałcona. W głębi serca podziękowałam Bogu.

Tego samego dnia w południe pojawiło się siedmiu lub ośmiu funkcjonariuszy. Gdy nie chciałam z nimi współpracować, podszedł do mnie komendant i wykręcił mi ucho, jednocześnie szczypiąc mnie w kark. Strasznie mnie zabolało i zrobiłam unik. Zaśmiał się, mówiąc: „Chowasz głowę jak żółw, co?”. Pozostali funkcjonariusze również się ze mnie naśmiewali. Otoczyli mnie i zaczęli popychać jak piłkę. Dwóch funkcjonariuszy skorzystało nawet z okazji i uszczypnęło mnie w klatkę piersiową i talię. Byli bandą dzikusów! Zacisnęłam zęby i chciałam się bronić! Gdybym sama przez to nie przeszła, nigdy bym nie uwierzyła, że w ten sposób zachowują się funkcjonariusze „policji ludowej”, o której nasze podręczniki i programy telewizyjne mówią, że „służy ludziom” i „walczy o sprawiedliwość”. Nie mogłam tego dłużej znieść i wrzasnęłam: „Czy prawdziwi mężczyźni znęcaliby się nad młodą dziewczyną?”. Gdy tylko to powiedziałam, od razu przestali. Chwilę później funkcjonariusz przystawił mi pistolet do skroni i zagroził, mówiąc: „Mógłbym cię teraz zastrzelić! Kiedy złapiemy was, wierzących, możemy was zabić bez żadnych konsekwencji. Możemy od razu was zastrzelić. Kiedy już umrzecie, po prostu was pochowamy! Jeśli chcesz coś powiedzieć przed śmiercią, teraz jest ten moment!”. Mówiąc to, załadował pistolet. Kiedy zorientowałam się, że nie żartuje, tak się przestraszyłam, że nogi zaczęły mi się trząść jak galareta. Pomyślałam sobie: „Czy naprawdę umrę tak młodo? Miałam takie szczęście spotkać Boga, który przyszedł, aby zbawić ludzkość, a teraz mam umrzeć, zanim będę świadkiem rozprzestrzeniania się ewangelii królestwa po całym wszechświecie i uda mi się zmienić moje zepsute usposobienie? Trudno mi to zaakceptować”. W tym momencie przypomniałam sobie, co powiedział Pan Jezus: „Nie bójcie się tych, którzy zabijają ciało, lecz nie mogą zabić duszy. Bójcie się raczej tego, który może i duszę, i ciało zatracić w piekielnym ogniu” (Mt 10:28). Wielki, czerwony smok może pustoszyć i torturować moje ciało, ale nie może zniszczyć mojej duszy. To tylko papierowy smok. Na pierwszy rzut oka wygląda przerażająco, ale niezależnie od tego, jak bardzo będzie szalał, zawsze jest w rękach Boga. Nie odważyłby się nic mi zrobić bez Jego pozwolenia. Pomyślałam o tym, jak Piotr dał się ukrzyżować głową w dół z miłości do Boga. Kiedy został ukrzyżowany, tak się do Niego modlił: „O, Boże! Nadszedł teraz Twój czas – czas, który przygotowałeś dla mnie. Muszę być dla Ciebie ukrzyżowany, muszę zanieść Ci to świadectwo i mam nadzieję, że moja miłość może spełnić Twoje wymagania i stać się czystszą. Dziś śmierć poniesiona dla Ciebie, przybicie do krzyża dla Ciebie – to dla mnie pocieszenie i utwierdzenie, bo nic nie zadowala mnie bardziej niż możliwość bycia ukrzyżowanym dla Ciebie i spełnienie Twoich życzeń, możliwość oddania Ci samego siebie, złożenia Ci w ofierze mojego życia” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Modlitwa Piotra była dla mnie niczym iluminacja. Poczułam się znacznie bliżej Boga i nie bałam się już śmierci. Pomyślałam o tym, jak Bóg mnie chronił, odkąd zostałam aresztowana, oraz o tym, że jak szatan mnie kusił, słowa Boże mnie poprowadziły i pomogły przejrzeć jego spisek. Kiedy byłam słaba, Bóg dał mi wiarę i siłę, a kiedy byłam w niebezpieczeństwie, ochronił mnie, żebym nie została zdeptana przez szatana. Piotr potrafił podporządkować się Bogu i został dla Niego ukrzyżowany głową w dół. Ja nie miałam postawy Piotra, ale chciałam go naśladować. Umrzeć za Boga byłoby dla mnie zaszczytem. Byłam głęboko poruszona miłością Boga i po cichu się do Niego modliłam: „Boże, tak wiele Ci zawdzięczam. W tym życiu nigdy żarliwie nie dążyłam do prawdy i nie starałam się Ciebie kochać. Jeśli będzie mi dane żyć ponownie, nadal będę w Ciebie wierzyć, podążać za Tobą i odwdzięczać się za Twoją miłość!”. Kilku funkcjonariuszy zauważyło, że płaczę, i myśląc, że się boję, powiedziało: „To twoja ostatnia szansa. Jeśli chcesz coś powiedzieć na pożegnanie, mów teraz!”. Odrzekłam: „Każdy w końcu umrze. Ja umieram, bo jestem prześladowana za sprawiedliwość, więc niczego nie żałuję”. Gdy to powiedziałam, zamknęłam oczy i czekałam na wystrzał. Funkcjonariusz tak się zdenerwował, że zaczęła mu się trząść ręka. Powiedział: „Twoje życzenie jest dla mnie rozkazem!”. Kazał mi odwrócić głowę w bok, po czym wycelował pistolet w moją skroń i oddał kilka strzałów, ale z jakiegoś powodu nie umarłam. Wtedy zdałam sobie sprawę, że wyjął kulę. Inny funkcjonariusz walnął rękami w stół i powiedział: „Wydaje ci się, że jesteś jakąś bohaterką? Nieważne, co ci robimy, nic na ciebie nie działa!”. Szturchali mnie w skroń i bili pistoletem po głowie, mówiąc: „No dalej, płacz! Dlaczego nie płaczesz?”. Pomyślałam o hymnie, który mówi: „Moja głowa może pęknąć i może popłynąć krew, ale nie można stracić zapału ludu Bożego”. Wcześniej, w obliczu ich tortur i gróźb, po prostu płakałam i płakałam, licząc na ich współczucie. W ogóle nie miałam wiary w Boga. Płaszczyłam się przed szatanem i brakowało mi determinacji. Nie mogłam już dłużej upokarzać Boga swoim tchórzostwem. Osuszyłam więc oczy, zacisnęłam pięści i postanowiłam walczyć z szatanem aż do przeklętego końca! Zaśpiewałam w myślach hymn „Pragnę ujrzeć dzień chwały Boga”: „Mając w sercu napomnienia Boga, nigdy nie przyklęknę przed szatanem. Pomimo ściętych głów i przelanej krwi, kręgosłup ludu Bożego nie zostanie złamany. Będę niósł donośne świadectwo o Bogu, upokarzając diabły i szatana. Ból i trudności są zesłane przez Boga. Będę wobec Niego lojalny i podporządkuję Mu się aż do śmierci. Nigdy więcej nie stanę się przyczyną łez lub strapienia Boga. Ofiaruję Bogu swoją miłość i lojalność, wypełnię moją misję uwielbiania Go” (Podążaj za Barankiem i śpiewaj nowe pieśni).

Gdy niektórzy funkcjonariusze zobaczyli, jak mocno zaciskam pięści, zagotowali się ze złości, mówiąc: „Jest bardziej uparta niż osioł!”. Widząc, że są sfrustrowani i nie mają więcej opcji, wiedziałam, że ta horda demonów i szatanów została upokorzona i pokonana. Naprawdę zrozumiałam, co Bóg miał na myśli, gdy powiedział: „Kiedy ludzie są gotowi poświęcić swoje życie, wszystko staje się błahe i nikt nie może ich pokonać. Co może być ważniejsze od życia? W ten sposób szatan staje się niezdolny do dalszego działania w ludziach, nie ma niczego, co może zrobić z człowiekiem” (Interpretacje tajemnic „Słowa Bożego dla całego wszechświata”, rozdz. 36, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Piętą achillesową człowieka jest strach przed śmiercią. Szatan-diabeł o tym wie i wykorzystał to, aby mi zagrozić i powstrzymać mnie przed wiarą i podążaniem za Bogiem. Mądrość Boża działa jednak w oparciu o intrygi szatana. Kiedy oddałam Bogu swoje życie, szatan stał się bezradny, poniósł porażkę i został upokorzony.

W południe kilku funkcjonariuszy poszło coś zjeść, a trzech z nich zostało na miejscu, aby mieć mnie na oku. Jeden z nich do mnie podszedł i sztucznie się uśmiechając, zapytał: „Dlaczego nie płaczesz?”. Odpowiedziałam: „Nie mam powodu, żeby płakać”. Odrzekł: „Jeśli nie będziesz płakać, damy ci powód do płaczu!”. Mówiąc to, podniósł czarną butelkę. Siłą rozwarł moje powieki i spryskał środkiem chemicznym moje usta i oczy, podczas gdy inny funkcjonariusz przytrzymywał moje ręce i głowę. Oczy natychmiast zaczęły mnie szczypać i łzawić; nie mogłam ich otworzyć. Środek chemiczny boleśnie szczypał mnie w policzki i drażnił gardło. Bolało mnie tak bardzo, że nie mogłam mówić i ciągle plułam. Funkcjonariusz zagroził mi też, mówiąc, że to rodzaj trucizny, która zabije mnie w pół godziny. Trzeci funkcjonariusz złapał za kajdanki i zaciągnął mnie do innego pomieszczenia. Do tego czasu udało mi się otworzyć trochę oczy, więc spryskał mnie jeszcze większą ilością środka chemicznego. Potem skuł mnie z braćmi i siostrami, z którymi zostałam aresztowana, włączył wentylator na najwyższe obroty i pootwierał wszystkie drzwi i okna. Funkcjonariusz miał na sobie grubą kurtkę, a grzejnik ogrzewał mu stopy. Zaśmiał się i powiedział: „Przyjemnie i ciepło, prawda?”. Był środek zimy, więc moje ręce i stopy szybko stały się lodowate. W tym momencie usłyszałam, jak jedna z sióstr zaczęła tupać i cicho śpiewać pieśń. Słuchałam uważnie i zdałam sobie sprawę, że to hymn na chwałę Boga. Zaczęłam więc także tupać do rytmu. Gdy śpiewałam, poczułam, jak odzyskuję siły, i pomyślałam: „Bez względu na to, jak te diabły będą mnie torturować, nie poddam się. Nawet gdyby miało to oznaczać moją śmierć, wytrwam przy moim świadectwie, aby zadowolić Boga!”. Ku mojemu zaskoczeniu, około trzeciej po południu nas wypuścili. Okazało się, że w tym czasie aresztowali tak dużo braci i sióstr, że w areszcie śledczym i w więzieniu nie było już miejsca. Kiedy stwierdzili, że nie otrzymają od nas żadnych cennych informacji, po prostu puścili nas wolno. Wiedziałam jednak, że to Boże miłosierdzie. To On nas uwolnił. W głębi serca podziękowałam Bogu.

W czasie mojego aresztowania i prześladowań ze strony KPCh ucierpiała trochę moja cielesność i zostałam upokorzona, ale zyskałam prawdziwe rozeznanie co do złej istoty KPCh. Wyraźnie zobaczyłam, że to po prostu demon, który nienawidzi Boga i Mu się sprzeciwia. Dopóki wielki, czerwony smok jest u władzy, władzę ma także szatan, brutalnie traktując i deprawując wszystkich ludzi. W głębi serca wyrzekłam się wielkiego, czerwonego smoka i się przeciwko niemu zbuntowałam. Z niecierpliwością czekałam na dzień, w którym Chrystus i sprawiedliwość dojdą do władzy. Miałam nadzieję, że królestwo Chrystusa wkrótce się urzeczywistni, i jeszcze więcej wiary, aby podążać za Chrystusem do samego końca!


15. Uczucia muszą podlegać zasadom

Autorstwa Natasha, Stany Zjednoczone

Gdy byłam dzieckiem, rodzice i nauczyciele uczyli mnie, jak być dobrą osobą i okazywać wdzięczność zgodnie z powiedzeniem „Za życzliwie użyczoną kroplę wody należy odpłacić tryskającym źródłem”. Od dziecka była to więc moja zasada, według której postępowałam i traktowałam innych w społeczeństwie. Zwłaszcza kiedy ludzie byli dla mnie mili, robiłam wszystko, by podwójnie odwdzięczyć się za ich dobroć. Z biegiem czasu zyskiwałam aprobatę i pochwały większości ludzi wokół, a krewni i przyjaciele uważali, że jestem miła i lojalna, więc chcieli ze mną przebywać i żyć ze mną w zgodzie. Kiedy zaczęłam wierzyć w Boga, takie same relacje miałam z braćmi i siostrami. Myślałam, że takie postępowanie czyni mnie dobrą osobą posiadającą sumienie. Dopiero przez to, co obnażyły słowa Boga, pojęłam, że te przekonania tradycyjnej kultury nie są prawdą i nie stanowią kryteriów tego, jak powinniśmy postępować i się zachowywać.

We wrześniu 2018 roku zostałam zwolniona ze stanowiska przywódczyni za niezdolność do wykonywania rzeczywistej pracy. Byłam wówczas bardzo zniechęcona i słaba, ale siostra Leslie, która była odpowiedzialna za sprawy ogólne, przesłała mi wiele fragmentów słów Bożych, żeby mi pomóc i mnie wesprzeć, co bardzo mnie poruszyło. Leslie nie tylko nie patrzyła na mnie z góry, ale mnie zachęcała i wspierała. Potem załatwiła mi pracę przy sprawach ogólnych. Bardzo dobrze się mną opiekowała i często wychodziła z inicjatywą, pytając o moje myśli i opinie na temat naszych obowiązków. Widząc, jak bardzo mnie ceni, byłam jej jeszcze bardziej wdzięczna. Później, kiedy przywódczyni kościoła badała opinie na mój temat, niektórzy bracia i siostry mówili o mnie pewne rzeczy, które wynikały z nieporozumień, ale Leslie znała kontekst sytuacji i od razu przedstawiła fakty. Byłam jej za to jeszcze bardziej wdzięczna, ponieważ stanęła w mojej obronie w krytycznej dla mnie chwili i ocaliła mój wizerunek. Choć nie wyraziłam jej swojej wdzięczności, zawsze chciałam znaleźć okazję, aby jej podziękować.

Niedługo potem Leslie została zwolniona za niewykonywanie rzeczywistej pracy, a ja zostałam liderką grupy. Kontrolując pracę Leslie odkryłam, że często bywała roztargniona i zapominalska. Zapytałam ją delikatnie: „Leslie, dlaczego jesteś taka nieuważna w swoich obowiązkach?”. Gdy to usłyszała, zamiast się nad sobą zastanowić, odparła: „Jestem stara i mam słabą pamięć”. Potem siostra, z którą współpracowałam, zauważyła, że Leslie nadal jest zapominalska podczas wykonywania obowiązku i kilka razy jej o tym wspomniała, ale niczego to nie zmieniło. Czekałam na dobry moment, żeby z nią o tym porozmawiać, ale potem przypomniałam sobie, że kiedy ja zostałam zwolniona i byłam w złym stanie, ona mi pomagała i łagodnie mnie wspierała. Gdybym obnażyła jej problemy, teraz, gdy sama została zwolniona, czy nie pomyśli, że jestem zbyt okrutna? Poza tym właśnie została zwolniona i była w złym stanie, więc jej roztargnienie było wybaczalne. Powinnam życzliwie jej pomóc i dać czas, by mogła się zmienić. Potem, kiedy Leslie zrobiła coś nie tak podczas wykonywania obowiązku, moja współpracownica i ja po prostu robiłyśmy to za nią. Bałam się, że o czymś zapomni, więc często jej o różnych sprawach przypominałam i romawiałam z nią a także pytałam o jej stan, ale jej stan się nie poprawił. W dyskusjach o pracy jej sugestie nie były zgodne z zasadami i większość braci i sióstr ich nie popierała, ale ona upierała się, że ma rację i zmuszała innych, by je przyjęli, przez co kontynuowanie dyskusji było niemal niemożliwe. Bardzo chciałam zwrócić jej uwagę, ale potem myślałam, że niedawno została zwolniona i musi być jej bardzo ciężko. Gdybym teraz obnażyła jej problemy, czy nie byłoby to sypanie soli na ranę? Odpuściłam więc, licząc, że z czasem sama to zrozumie. Przestałam przypominać jej o różnych sprawach i starałam się, żeby rzadziej brała udział w dyskusjach o pracy. Jednak zamiast zastanowić się nad sobą, nie wprost mnie obwiniała, mówiąc, że nie słucham jej opinii. Widząc, że w ogóle nie zna samej siebie, wzięłam byka za rogi i się z nią rozmówiłam: „Leslie, jesteś zbyt arogancka i zadufana w sobie. Naprawdę powinnaś się nad sobą zastanowić”. Jej twarz trochę stężała, a głos się załamał. Nagle poczułam się źle. Czy nie za ostro ją potraktowałam? Czy biorąc pod uwagę pomoc, jakiej mi udzieliła, nie byłam niewrażliwa? Zaczęłam się obwiniać.

Wkrótce przełożona zorientowała się, że moja współpracownica i ja często wykonujemy pracę Leslie, więc spytała nas, jak Leslie radzi sobie z wykonywaniem obowiązków. To pytanie mnie zaniepokoiło. Gdybym szczerze opowiedziała o sytuacji Leslie, mogłaby zostać zwolniona. Mogłam zajmować się sprawami ogólnymi tylko dlatego, że ona mi to załatwiła. Zwykle dobrze mnie traktowała i pomogła mi w krytycznym momencie. Gdyby została zwolniona, kiedy jestem liderką grupy, czy nie miałaby do mnie pretensji i nie uznałaby, że nie mam skrupułów i jestem bezwzględna? Aby zachowała pracę, nie tylko napisałam obiektywną opinię na temat jej zachowania, ale dodałam jeszcze od siebie: „Takie zachowania wynikają z jej złego stanu, ponieważ niedawno została zwolniona. Świadomie próbuje się zmienić”. Później, żeby nie straciła pracy, na kilku spotkaniach celowo omawiałam z nią jej stan, aby jej pomóc, ale ona dalej niedbale wykonywała swoje obowiązki i ciągle były problemy z jej pracą. Pewnego razu kupiła nawet niepotrzebne przedmioty, nie konsultując się z nikim, a cena była wyższa niż zwykle. Byłam wtedy na nią wściekła i chciałam ją przyciąć, ale dla dobra naszej relacji powstrzymałam złość. Przekonałam ją, żeby więcej tego nie robiła i była bardziej uważna w pracy. Gorliwie się ze mną zgodziła, więc nie wracałam już do tematu. W tym czasie bracia i siostry wciąż mówili mi o problemach z pracą Leslie. Naprawdę chciałam ją zganić i ją przyciąć, ale stanąwszy z nią twarzą w twarz, nie mogłam otworzyć ust. Kilka razy miałam już reprymendę na końcu języka, ale się powstrzymałam. Później przełożona dowiedziała się, jak Lesli wykonuje swoje obowiązki. Wraz z innymi braćmi i siostrami z naszej grupy oceniła Leslie na podstawie zasad i uznała, że nie może dalej zajmować się sprawami ogólnymi. Kazała mi ją pilnie zwolnić. Myśląc jednak o tym, że Leslie niedawno została zwolniona z funkcji liderki zespołu, a teraz miała zostać pozbawiona kolejnych obowiązków, zastanawiałam się, czy to nie będzie dla niej potężny cios. Czy będzie w stanie to wytrzymać? Wtedy przypomniałam sobie, jak mi kiedyś pomogła. Przez kolejne dni ilekroć pomyślałam, że muszę ją zwolnić, czułam się przytłumiona i nieszczęśliwa. Przez kilka nocy przewracałam się z boku na bok, nie mogąc spać. Czułam się tak, jakbym sama została zwolniona. Nie mogłam przestać o tym myśleć: „Leslie mi kiedyś pomogła, a teraz osobiście mam ją zwolnić i obnażyć jej zachowanie. Czy nie pomyśli, że jestem niewdzięczna i będzie miała do mnie żal?”. Żeby pozbyć się wyrzutów sumienia, chciałam poprosić przełożoną, aby omówiła to z Leslie. Ja mogłam stać z boku albo pod jakimś pretekstem w ogóle nie brać w tym udziału. Wiedziałam jednak, że to były niskie i żenujące pobudki, więc byłam wewnętrznie rozdarta. W swojej niedoli pomodliłam się do Boga: „Boże, wiem, że należy zwolnić Leslie, ale dlaczego jest mi tak trudno to zrobić? W czym tkwi mój problem? Proszę, poprowadź mnie, abym siebie poznała”.

Po modlitwie zastanawiałam się, dlaczego nie miałam problemu ze zwolnieniem innych ludzi, a w przypadku Leslie nie potrafiłam podjąć decyzji? Szukając odpowiedzi, przeczytałam następujące słowa Boga: „Niektórzy ludzie są wyjątkowo sentymentalni. Każdego dnia, we wszystkim, co mówią, i we wszystkich swoich zachowaniach wobec innych, kierują się swoimi uczuciami. Darzą sympatią tę czy tamtą osobę i spędzają całe dnie zaprzątnięci są subtelnym okazywaniem uczuć. We wszystkim, co ich spotyka, żyją w królestwie uczuć. (…) Można powiedzieć, że uczucia są katastrofalną wadą takiej osoby. Uczucia ograniczają ją we wszystkim, nie jest ona w stanie praktykować prawdy ani postępować zgodnie z zasadami i często jest skłonna buntować się przeciwko Bogu. Uczucia są największą słabością takich ludzi, ich fatalną skazą, i mogą one doprowadzić ich do zupełnej ruiny i zniszczyć. Ludzie nadmiernie uczuciowi nie są w stanie wprowadzić prawdy w życie ani podporządkować się Bogu. Są zaabsorbowani ciałem, a także głupi i zagubieni. Silna uczuciowość jest naturą takiej osoby, kieruje się ona w życiu uczuciami” (Jak poznać naturę człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Czym charakteryzują się uczucia? Z pewnością nie jest to nic pozytywnego. Jest to skupianie się na więziach fizycznych i zaspokajanie upodobań ciała. Faworyzowanie innych, usprawiedliwianie ich wad, hołubienie, rozpieszczanie i pobłażanie – to wszystko wypływa z uczuć. Niektórzy ludzie przykładają do nich wielką wagę, reagują na wszystko, co ich spotyka, kierując się uczuciami; w sercu wiedzą, że to niewłaściwe, a jednak nie potrafią się zdobyć na obiektywizm, a tym bardziej działać zgodnie z zasadami. Kiedy ludzie przez cały czas są ograniczani przez uczucia, czy są w stanie praktykować prawdę? Jest to niezmiernie trudne! Niezdolność ludzi do praktykowania prawdy często wynika z uczuć; uważają oni uczucia za wyjątkowo ważne, stawiają je na pierwszym miejscu. Czy tacy ludzie kochają prawdę? Z pewnością nie. Czym zasadniczo są uczucia? Są pewnym rodzajem skażonego usposobienia. Przejawy uczuć można opisać w kilku słowach: faworyzowanie, bezzasadne chronienie innych, utrzymywanie fizycznych więzi oraz stronniczość; tym właśnie są uczucia” (Czym jest prawdorzeczywistość? w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dopiero po przeczytaniu słów Boga zrozumiałam, że zwolnienie Leslie przysparzało mi tyle bólu i zmartwień, ponieważ moje uczucia do niej były zbyt silne i zawsze czułam się przez nie ograniczana. Myślałam, że skoro Leslie mi pomogła i była dla mnie dobra, muszę się jej odwdzięczyć. Widząc, że byle jak wypełnia obowiązki, opóźnia pracę i nie chce się zmienić pomimo wielokrotnych omówień, doskonale wiedziałam, że powinnam ją przyciąć, ale bałam się, że ją urażę i że będzie miała do mnie żal, więc tylko łagodnie z nią o tym porozmawiałam i poprzestałam na tym. Chociaż miała błędne poglądy, nalegała, żeby ludzie jej słuchali i robili, co mówi, przez co dyskusje o pracy wielokrotnie utykały w martwym punkcie, a sama praca była zakłócana. Przez cały ten czas nie mogłam się zmusić, żeby ją obnażyć i przyciąć. Kiedy przełożona spytała mnie, jak Leslie radzi sobie z obowiązkami, bałam się, że ją zwolni, więc skłamałam, że próbuje się zmienić. Miałam nadzieję, że zmylę przełożoną i nie będzie mogła prawidłowo ocenić Leslie. Widząc, że Leslie nie stosuje się w pracy do zasad i marnuje pieniądze kościoła, nie zganiłam jej, ale na ślepo ją osłaniałam i jej sprzyjałam. Teraz, gdy musiałam ją zwolnić i obnażyć jej zachowanie, chciałam zrzucić to na przełożoną. Moje uczucia były zbyt silne i brakowało mi świadectwa praktykowania prawdy. Chcąc chronić Leslie i sprawić, żeby nie miała do mnie żalu i nie uznała mnie za niewdzięczną, nadal ją chroniłam i jej pobłażałam, nie licząc się z pracą kościoła. Kierowałam się uczuciami, troszczyłam się o jej cielesność i chroniłam naszą relację. Myślałam nawet, że w ten sposób z miłością jej pomagam, kierując się uczuciami i lojalnością, ale w rzeczywistości stosowałam się do filozofii funkcjonowania w świecie. Chciałam, żeby Leslie miała o mnie dobre zdanie, nawet jeśli było to ze szkodą dla interesów kościoła. Robiłam to wszystko dla siebie. Byłam taka zła i podła! Poczułam wyrzuty sumienia. Działałam pod wpływem uczuć, co szkodziło pracy kościoła i przez co Bóg się mną brzydził. Kierując się w dalszym ciągu uczuciami i nie praktykując prawdy, któregoś dnia zostałabym wyeliminowana.

Potem zastanawiałam się: „Dlaczego zrobiłam tyle rzeczy pod wpływem uczuć, postępując wbrew prawdozasadom?”. W trakcie poszukiwań przeczytałam następujący fragment słów Boga: „Intencje stanowią wyraźną i jedną z najpowszechniejszych części ludzkiego stanu; w większości spraw ludzie mają własne przemyślenia i intencje. Kiedy pojawiają się takie przemyślenia i intencje, ludzie uważają je za uprawnione, ale najczęściej mają one na celu ich własne dobro, służą zaspokojeniu ich dumy, ich interesom albo temu, by mogli coś ukryć lub w jakiś sposób zadowolić siebie. W takich chwilach musisz się przyjrzeć, skąd się wzięła twoja intencja, dlaczego powstała. Na przykład dom Boży prosi cię, byś wykonał pracę obmywania kościoła, a jest jedna osoba, która zawsze wykonywała obowiązki niedbale i ciągle szukała sposobów, by się wymigać od pracy. Zgodnie z zasadą taką osobę należy obmyć, ale masz z nią dobre relacje. Jakie więc pojawią się w tobie myśli i intencje? Jak będziesz praktykował? (Działając zgodnie z własnymi upodobaniami). A skąd się biorą te upodobania? Stąd, że ta osoba była dla ciebie dobra albo zrobiła coś dla ciebie, wywarła na tobie dobre wrażenie, więc w takiej chwili masz ochotę ją chronić i bronić. Czy to nie jest skutek uczuć? Ta osoba wzbudza w tobie emocje, zatem postępujesz zgodnie z maksymą: »Wyższe władze mają swoją politykę, a ludzie na dole sposoby, by jej przeciwdziałać«. Grasz na dwa fronty. Z jednej strony mówisz temu komuś: »Musisz bardziej się przykładać do pracy. Skończ z niedbałością, musisz znieść trochę trudności; to nasz obowiązek«. Z drugiej strony odpowiadasz Zwierzchnikowi: »On zmienił się na lepsze, jest teraz skuteczniejszy w pełnieniu obowiązku«. A tak naprawdę myślisz sobie: »To dlatego, że nad nim popracowałem. Gdyby nie to, nadal byłby taki jak wcześniej«. W duchu przez cały czas myślisz: »Był dla mnie miły, nie można go wyrzucić!«. Jak nazwać stan, w którym masz takie intencje? Szkodzi to pracy kościoła poprzez ochronę osobistych więzi emocjonalnych. Czy postępowanie w ten sposób jest zgodne z prawdozasadami? I czy w takim postępowaniu jest podporządkowanie się? (Nie). Nie ma w nim podporządkowania się; w twoim sercu jest opór. W sprawach, które ci się przydarzają i w pracy, którą masz wykonać, twoje własne idee zawierają subiektywne osądy i są w to wmieszane czynniki emocjonalne. Działasz w oparciu o uczucia, a jednak jesteś przekonany, że postępujesz bezstronnie, że dajesz ludziom szansę na okazanie skruchy, że udzielasz im życzliwej pomocy; działasz zatem samowolnie, a nie według tego, co mówi Bóg. Działanie w taki sposób zmniejsza jakość pracy, obniża jej efektywność i szkodzi dziełu kościoła – a wszystko to są skutki działania w oparciu o uczucia. Jeśli nie zbadasz samego siebie, czy będziesz potrafił zidentyfikować problem? Nigdy. Może nawet wiesz, że nie należy działać w taki sposób, że jest to brak podporządkowania się, ale po namyśle mówisz sobie: »Muszę mu życzliwie pomóc, a kiedy już mu pomogę i on się poprawi, nie będzie potrzeby go wyrzucać. Czy Bóg nie daje ludziom szansy na wyrażenie skruchy? Bóg kocha ludzi, więc muszę mu pomóc z miłością, muszę robić to, o co prosi Bóg«. Myślisz tak i robisz wszystko po swojemu. Potem jest ci lekko na sercu, bo masz wrażenie, że praktykujesz prawdę. Czy przez cały czas trwania tego procesu praktykowałeś zgodnie z prawdą, czy też zgodnie z własnymi upodobaniami i intencjami? Od początku do końca działałeś według własnych preferencji i intencji. W trakcie całego procesu wykorzystałeś tak zwaną dobroć i miłość, uczucia i filozofie funkcjonowania w świecie, aby załagodzić sytuację, siedziałeś okrakiem na płocie. Z pozoru życzliwie pomogłeś tej osobie, ale w sercu ograniczały cię uczucia – i obawiając się, że Zwierzchnik się o tym dowie, próbowałeś go ułagodzić kompromisem, tak by nikogo nie urazić, a jednocześnie wykonać zadanie – w taki sam sposób niewierzący próbują siedzieć okrakiem na płocie” (Postawa, jaką człowiek powinien mieć wobec Boga, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dopiero po przeczytaniu słów Boga zrozumiałam, dlaczego wiedząc, że Leslie ma problemy, nie obnażyłam jej, a wręcz ją chroniłam. Dlatego, że chciałam, aby miała o mnie dobre zdanie. Kierowałam się zasadą „Za życzliwie użyczoną kroplę wody należy odpłacić tryskającym źródłem”. Traktowałam ją jako zasadę postepowania i traktowania innych w społeczeństwie. Wierzyłam, że ludzie powinni być życzliwi i lojalni wobec innych, więc jeśli ktoś był życzliwy dla mnie, powinnam odwdzięczyć mu się podwójnie. W przeciwnym razie byłabym niewdzięczna, a inni by mnie potępili i odtrącili. Widząc, że Leslie mi pomogła, dbała o mnie, a nawet stanęła w mojej obronie, czułam, że muszę się jej odwdzięczyć. Widząc, że często zaniedbuje swoje obowiązki, wolałam złamać zasady i zaszkodzić interesom kościoła niż ją obnażyć i przyciąć. Co gorsza, ślepo oferowałam jej życzliwość i omówienia, aby jej pomóc, a także okłamywałam i oszukiwałam przełożoną, chcąc ukryć fakt, że zaniedbuje obowiązki i szkodzi pracy kościoła. Zrobiłam to tylko po to, aby ludzie myśleli, że jestem dobrą osobą, wdzięczną i miłą dla innych. Z tego, co obnażyły słowa Boże, w końcu zrozumiałam, że te powiedzenia i poglądy tylko deprawują ludzi i wprowadzają ich w błąd. Żyłam według nich, nie wiedząc, co dobre, a co złe. W swoim zachowaniu i postępowaniu nie kierowałam się zasadami. Z pozoru wykonywałam swoje obowiązki, lecz tak naprawdę robiłam wszystko po swojemu i nie podporządkowywałam się Bogu. Nie zdając sobie z tego sprawy, spowalniałam pracę kościoła i opierałam się Bogu! Jeśli wierzymy w Boga, ale nie praktykujemy prawdy i żyjemy według tych poglądów, to nieważne, jak dobre jest z pozoru nasze zachowanie i jak dobrze współżyjemy z ludźmi, w oczach Boga jesteśmy tymi, którzy Mu się opierają. Dopiero wtedy zrozumiałam te absurdalne, podłe i szatańskie poglądy. Pojęłam, że pochodzą one od szatana i nie mają nic wspólnego z prawdą. Są zanieczyszczone ludzkimi interesami i pragnieniami; są złe i brzydkie. Nie powinny stanowić kryteriów mojego zachowania i postępowania.

Kilka dni później znalazłam kolejny fragment słów Boga i lepiej zrozumiałam naturę tej sprawy. Słowa Boże mówią: „Nie jest to po prostu porażka w przestrzeganiu słowa Bożego i wykonywaniu twoich obowiązków, lecz przyjmowanie szatańskich planów i filozofii życiowych za prawdę oraz podążanie za nimi i ich praktykowanie. Jesteś posłuszny szatanowi i żyjesz według szatańskiej filozofii, czyż nie? Czynienie tego oznacza, że nie jesteś osobą podporządkowaną Bogu, a tym bardziej osobą, która przestrzega Bożych słów. Jesteś skończonym łajdakiem. Odłożenie Bożych słów na bok, a zamiast nich przyjęcie szatańskiego powiedzenia i praktykowanie go jako prawdy jest zdradą prawdy i Boga! Pracujesz w domu Bożym, ale zasady twojego postępowania to szatańska logika i filozofia życiowa, – jakim więc jesteś człowiekiem? Jesteś kimś, kto zdradza Boga i przynosi Bogu ogromny wstyd. Jaka jest istota tego aktu? Otwarte potępienie Boga i otwarte zaprzeczenie prawdzie. Czyż nie taka jest tego istota? (Taka). Mało, że nie podążasz za wolą Bożą, to jeszcze pozwalasz, by jedno z diabelskich powiedzonek szatana i szatańskie filozofie życiowe szerzyły się w kościele. Czyniąc tak, stajesz się wspólnikiem szatana i pomagasz mu w wykonywaniu jego działań w kościele, tym samym zakłócając i przerywając pracę kościoła. Istota tego problemu jest bardzo poważna, nieprawdaż?” (Aneks pierwszy: Czym jest prawda, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Poczułam, jakby słowa Boga przeszyły moje serce. Takie wyrażenia jak „łajdak”, „ktoś, kto zdradza prawdę”, „kto przynosi Bogu ogromny wstyd” i „wspólnik szatana” zagłębiły się w moim sercu niczym ostre miecze. Żyłam według tych poglądów tradycyjnej kultury. W oczach Boga nie był to odosobniony przypadek kierowania się uczuciami zamiast praktykowania prawdy i chronienia interesów kościoła, ale przejaw nielojalności wobec Boga i obowiązków. Było to zaprzeczanie prawdzie oraz hańbienie i zdrada Boga. Natura takiego postepowania była bardzo poważna! Gdy to zrozumiałam, poczułam wyjątkową rozpacz i strach. Nie wiedziałam, że poleganie na szatańskich myślach, gdy wierzy się w Boga i wykonuje obowiązki, to taki poważny problem! Długo musiałam się uspokajać.

Później przeczytałam kolejne dwa fragmenty słów Boga. Bóg Wszechmogący mówi: „Na przestrzeni całej ludzkości nie ma żadnej takiej rasy, wśród której prawda dzierżyłaby władzę. Bez względu na to, jak wzniosłe, starożytne czy tajemnicze są idee bądź tradycyjna kultura wytworzona przez daną rasę, otrzymana przez nią edukacja lub posiadana wiedza, jedno jest pewne: żadna z tych rzeczy nie jest prawdą i nie ma z nią żadnego związku. Są ludzie, którzy mówią tak: »Niektóre z zasad moralnych bądź pojęć służących do rozróżniania dobra od zła, tego, co właściwe od niewłaściwego, czy tego, co białe od czarnego, zakorzenionych w tradycyjnej kulturze, zdają się dosyć bliskie prawdzie«. Fakt, że brzmią jako bliskie prawdzie, nie oznacza, że zbliżają się do niej znaczeniem. Powiedzenia zepsutej ludzkości pochodzą od szatana, nigdy nie stanowią prawdy, tylko słowa Boże są prawdą. Dlatego bez względu na to, jak bliskie słowa ludzkości mogą wydawać się słowom Bożym, nie są one prawdą i nie mogą stać się prawdą. Nie ma co do tego wątpliwości. Są bliskie prawdzie jedynie pod względem brzmienia i sformułowań, ale tak naprawdę te tradycyjne pojęcia są niezgodne z prawdami słów Bożych. Choć może istnieć pewne podobieństwo w dosłownym znaczeniu tych słów, nie pochodzą one z tego samego źródła. Słowa Boga pochodzą od Stwórcy, podczas gdy słowa, idee i poglądy tradycyjnej kultury pochodzą od szatana i demonów. Niektórzy ludzie mówią tak: »Idee, poglądy i słynne powiedzenia tradycyjnej kultury są uniwersalnie uznawane za pozytywne. Nawet jeśli są kłamstwami i błędnymi przekonaniami, czy mogą stać się prawdą, jeśli ludzie będą trzymać się ich przez kilkaset – a może przez kilka tysięcy – lat?«. Absolutnie nie. Takie stanowisko jest tak absurdalne, jak ludzie twierdzący, że małpy człekokształtne na drodze ewolucji stały się ludźmi. Tradycyjna kultura nigdy nie stanie się prawdą. Kultura to kultura, i bez względu na to, jak jest szlachetna, jest jedynie stosunkowo pozytywnym tworem skażonej ludzkości. Ale fakt, że jest pozytywna, nie oznacza, że jest prawdą, ani nie czyni z niej kryterium – po prostu jest pozytywna i nic poza tym. Czy zatem jest już dla nas jasne, czy pod przykrywką owej »pozytywności« wpływ tradycyjnej kultury na ludzkość jest dobry czy zły? Bez wątpienia ma ona zły i negatywny wpływ na ludzkość” (Aneks pierwszy: Czym jest prawda, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Ludzkość została uwarunkowana i zepsuta przez te aspekty tradycyjnej kultury, a także doznała za ich sprawą swoistego otępienia. I jaki jest tego ostateczny rezultat? Ludzkość jest zwodzona, ograniczana i pętana przez tradycyjną kulturę, i naturalnie powstaje wśród ludzkości pewien rodzaj mentalności i teorii, które ta następnie promuje i rozprzestrzenia, szerzy na dużą skalę i sprawia, że ludzie je akceptują. Ostatecznie kultura tradycyjna chwyta każdego za serce, sprawiając, że wszyscy ludzie aprobują ten rodzaj mentalności i myśli, i stają się przez tę myśl skażeni. Gdy ludzie zostali zepsuci do pewnego stopnia, nie mają już pojęcia o tym, co jest właściwe, a co nie. Nie chcą już rozróżniać sprawiedliwości od nikczemności i nie zamierzają rozeznawać się co do tego, które rzeczy są pozytywne, a które negatywne. Nadchodzi nawet dzień, w którym nie są pewni, czy w ogóle są ludźmi, a wielu chorych ludzi nie wie, czy są mężczyznami, czy kobietami. Jak daleka od zagłady jest taka rasa ludzka? (…) O tym, że filozofie szatana, prawa, myśli i tak zwane mentalności zwiodły i zdeprawowały całą rasę ludzką. Do jakiego stopnia została ona zmylona i skażona? Wszyscy ludzie zaakceptowali błędne przekonania i diabelskie powiedzenia szatana jako prawdę. Wszyscy oni wielbią szatana i podążają z nim. Nie rozumieją oni słów Boga – Stwórcy. Bez względu na to, co mówi Stwórca, jak wiele mówi, jak jasne i praktyczne są Jego słowa, nikt ich nie rozumie, nikt ich nie pojmuje. Wszyscy oni są odrętwiali i tępi, a ich myślenie i umysły się plątają. Jak się plątają? To szatan je poplątał. Szatan całkowicie skaził ludzi” (Aneks pierwszy: Czym jest prawda, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). W przeszłości wiedziałam tylko, że takie szatańskie filozofie funkcjonowania w świecie jak „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”, „Sam sobie jestem panem w niebie i na ziemi” są sprzeczne z prawdą i osoby ze zwykłym człowieczeństwem nie powinny ich stosować. Jeśli zaś chodzi o powiedzenia przypisywane tradycyjnej kulturze, które wydają się być zgodne z sumieniem i moralnością, takie jak „Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć”, „Za życzliwie użyczoną kroplę wody należy odpłacić tryskającym źródłem”, „Człowiek nie jest martwy; jak może być wolny od emocji?” i inne pozornie cywilizowane i szlachetnie brzmiące tradycyjne morały, nie miałam wśród nich rozeznania. Myślałam, że były przekazywane z pokolenia na pokolenie, i że dobrzy ludzie powinni się nimi kierować. Nie miałam wiedzy o tych tradycyjnych poglądach i uważałam je za pozytywne, godne naśladowania i praktykowania. Gdy się do nich nie stosowałam, czułam się winna. Bałam się, że ludzie mnie potępią i odrzucą z pogardą. Teraz, przez to, co obnażyły słowa Boże, w końcu zrozumiałam, że ludzie kontrolowani przez te przekonania i poglądy, w kontaktach z innymi myślą tylko o uczuciach, a nie o zasadach, i nie potrafią odróżnić dobra od zła ani tego, co właściwe i niewłaściwe. Dopóki inni byli dla mnie dobrzy, to nawet jeśli byli złymi ludźmi, a pomaganie im było pomaganiem w czynieniu zła, musiałam odwdzięczyć się im za ich życzliwość i im pomóc. Pozornie wydawało się, że postępuję zgodnie z sumieniem, ale w rzeczywistości byłam zagubiona i głupia. Miałam swoje własne pobudki i cele. Robiłam to, by chronić swój dobry wizerunek i reputację, wyłącznie dla własnych korzyści. Byłam strasznie samolubna, podła i obłudna. W ogóle nie byłam prawdziwie dobrym człowiekiem. Trzymając się tych szatańskich filozofii i doktryn, stałabym się jedynie coraz bardziej podstępna, kłamliwa, samolubna i zła. Zrozumiałam, że te na pozór szlachetne i słuszne tradycyjne przekonania i powiedzenia to tylko polukrowane kłamstwa. Brzmią wzniośle, zgodnie z ludzką moralnością i etyką, ale tak naprawdę są wrogie prawdzie i stanowią jedno z narzędzi, za pomocą których szatan deprawuje ludzkość. Wierzyłam w Boga od wielu lat, ale ponieważ nie praktykowałam prawdy i żyłam zgodnie z tymi tradycyjnymi ideami, moje kontakty z innymi opierałam na swoim sumieniu i zawsze chciałam odwdzięczyć się ludziom za ich dobroć. Nie potrafiłam jednak odróżnić dobra od zła. Byłam taką skołowaną idiotką, że nie wiedziałam, co jest słuszne, a co nie! Bóg wyraził w dniach ostatecznych tyle prawd i ujawnił w szczegółach wszystkie aspekty prawdy, które ludzie powinni praktykować, w nadziei, że będziemy postępować i zachowywać się zgodnie z prawdą i słowami Boga, abyśmy świadczyli o Bogu i Go wychwalali. Ja jednak wykonywałam swoje obowiązki tylko po to, by zachować cielesne relacje. Nie szukałam prawdy i nie chroniłam interesów kościoła. Gdy to zrozumiałam, poczułam się winna i żałowałam tego, co zrobiłam. Zwróciłam się do Boga w modlitwie: „Boże, żyję według szatańskich trucizn. Zrobiłam tyle rzeczy wbrew prawdzie i stawiałam Ci opór. Boże, chcę okazać skruchę i postępować zgodnie z prawdozasadami”.

Potem się zastanawiałam: „Skoro życie w zgodzie z tymi tradycyjnymi poglądami nie oznacza, że mam dobre człowieczeństwo, to co oznacza mieć dobre człowieczeństwo?”. Później znalazłam fragment słów Boga, które wskazały mi właściwe standardy do oceny tych spraw. Słowa Boże mówią: „Musi istnieć kryterium »posiadania dobrego człowieczeństwa«. Nie polega ono na podążaniu ścieżką umiarkowania. Nie jest to trzymanie się zasad, dbanie o to, by nikogo nie obrazić, zjednywanie sobie innych, bycie gładkim i miłym wobec wszystkich, tak by wszyscy dobrze o tobie mówili. To nie jest kryterium. Cóż zatem nim jest? To umiejętność podporządkowania się Bogu i prawdzie. To podchodzenie do swoich obowiązków oraz wszelkiego rodzaju ludzi, wydarzeń i rzeczy zgodnie z zasadami oraz z poczuciem odpowiedzialności. Wszyscy widzą to jasno; każdy dobrze to rozumie w swoim sercu. Ponadto Bóg bada serca ludzi i zna sytuację każdego z osobna; kimkolwiek są, nikt nie jest w stanie oszukać Boga. Niektórzy ludzie ciągle chełpią się swoim dobrym człowieczeństwem, tym, że nigdy nie mówią źle o innych ani nigdy nikomu nie zaszkodzili, i twierdzą, że nigdy nie pożądali cudzej własności. W sporach o interesy wolą nawet ponieść stratę niż kogoś wykorzystać, i wszyscy uważają ich za dobrych ludzi. Jednak gdy wykonują swoje obowiązki w domu Bożym, są przebiegli i śliscy, zawsze knując coś dla własnej korzyści. Nie myślą o interesach domu Bożego, nigdy nie traktują jako pilne tego, co Bóg traktuje jako pilne, nie myślą tak, jak Bóg, i nigdy nie potrafią odłożyć na bok własnych interesów, aby wykonywać swoje obowiązki. Nigdy nie porzucają własnych interesów. Nawet gdy widzą, jak źli ludzie czynią zło, nie demaskują ich; nie mają za grosz zasad. Cóż to jest za człowieczeństwo? To nie jest dobre człowieczeństwo. Nie zwracajcie uwagi na to, co mówią tacy ludzie. Musicie dostrzec, co urzeczywistniają, co ujawniają i jaka jest ich postawa, gdy wykonują swoje obowiązki, a także to, jaki jest ich stan wewnętrzny i co kochają. Jeśli uwielbienie własnej sławy i korzyści przewyższa u nich lojalność względem Boga, jeśli przeważa nad interesami domu Bożego albo nad szacunkiem dla Boga, to czy tacy ludzie mają w sobie człowieczeństwo? Nie są obdarzeni człowieczeństwem” (Oddając serce Bogu, można pozyskać prawdę, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Boga zrozumiałam, że człowiek z dobrym człowieczeństwem nie idzie na kompromis tylko po to, żeby nikogo nie urazić i żeby wszyscy go popierali i aprobowali. Zamiast tego potrafi kochać prawdę i pozytywne rzeczy, odpowiedzialnie wykonuje swoje obowiązki, przestrzega prawdozasad i chroni pracę kościoła. Tylko tacy ludzie są naprawdę dobrymi ludźmi. Jeśli chronimy nasze relacje z innymi, naszą sławę i status, i dobrze dogadujemy się z innymi, ale w swoich obowiązkach nie jesteśmy lojalni wobec Boga i utrzymujemy relacje z ludźmi, szkodząc pracy kościoła, jesteśmy wyjątkowo samolubni i podli. Nieważne, jak moralnie akceptowalne jest nasze zewnętrzne zachowanie. W ten sposób zwodzimy innych i okazujemy wrogość prawdzie. Pomyślałam o tym, jak żyłam według tych tradycyjnych przekonań i poglądów, udając, że jestem dobrą osobą. Tak naprawdę w środku stawałam się coraz bardziej samolubna, podła i zła. Wszystko, co robiłam, miało na celu ochronę mojej reputacji i statusu oraz zaspokojenie moich osobistych ambicji i pragnień. W ogóle nie miałam ludzkiego podobieństwa. Wszystko, co urzeczywistniałam, było demoniczne. W przeszłości, kiedy oceniałam, czy ktoś ma człowieczeństwo, robiłam to na podstawie własnych pojęć i wyobrażeń. Było to całkowicie niezgodne z prawdą i z Bożymi standardami ocenienia ludzi.

Przez kilka następnych dni zastanawiałam się, jak praktykować zgodnie z prawdozasadami i Bożymi intencjami. Wśród słów Boga przeczytałam: „Twoje relacje międzyludzkie Nie będą wówczas oparte na sferze cielesności, lecz na fundamencie Bożej miłości. Nie będziesz miał niemal żadnych cielesnych kontaktów z innymi ludźmi, ale na poziomie duchowym zaistnieje między wami poczucie wspólnoty, wzajemna miłość i pociecha oraz zaopatrywanie siebie nawzajem. Wszystko to opiera się na fundamencie pragnienia, by zadowolić Boga – takie relacje nie są utrzymywane na podstawie ludzkich filozofii życiowych, lecz kształtują się naturalnie, gdy niesie się brzemię dla Boga. Nie wymagają one od ciebie sztucznego, ludzkiego wysiłku; wystarczy, że będziesz praktykować zgodnie z zasadami Bożego słowa. (…) Normalne stosunki między ludźmi budowane są na fundamencie zwrócenia serca w stronę Boga, a nie poprzez ludzki wysiłek. Bez Boga w sercu relacje międzyludzkie pozostają czysto cielesne. Nie są to normalne relacje, lecz folgowanie żądzom – Bóg ich nienawidzi i brzydzi się nimi” (Nawiązanie normalnej relacji z Bogiem jest bardzo ważne, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bóg wymaga, byśmy traktowali ludzi zgodnie z prawdozasadami, traktowali Bożą miłość jako podstawę naszych interakcji z braćmi i siostrami, wspierali się i pomagali sobie nawzajem w prawdzie i w życiu i nie kierowali się cielesnymi filozofiami funkcjonowania w świecie. Leslie pomogła mi w przeszłości. Wynikało to z suwerennej władzy Boga i Jego ustaleń. Powinnam była to rozpoznać i przyjąć od Boga. Zamiast tego przypisałam to samej Leslie i w każdy możliwy sposób okazywałam jej swoją wdzięczność. Zrozumiałam, że moja relacja z Leslie opierała się na cielesności, że to, co robiłam i jak się zachowywałam, w ogóle nie było zgodne z intencjami Boga, i że nie miałam żadnych zasad. Tak naprawdę, kiedy bracia i siostry doświadczają porażek czy trudności, stają się zniechęceni i słabi, omawianie słów Boga, żeby im pomóc i ich wesprzeć, jest zgodne z prawdozasadami. Właśnie to powinniśmy robić. Natomiast tych, którzy uparcie zaniedbują obowiązki, są nieodpowiedzialni, a nawet zakłócają i zaburzają pracę kościoła, należy ograniczyć, obnażyć, przyciąć lub zwolnić. Nigdy nie należy ich osłaniać ani chronić z powodu uczuć. Nawet jeśli mamy w stosunku do kogoś ciepłe uczucia, musimy działać zgodnie z zasadami. Nawet po tym, gdy została zwolniona, Leslie nadal była nieodpowiedzialna i niedbała w pracy i tak naprawdę nie rozumiała swoich problemów. Gdybym omówiła i przeanalizowała jej zachowanie oraz naturę jej problemów na podstawie słów Bożych, aby mogła się nad sobą zastanowić, okazać skruchę i się zmienić, okazałabym jej miłość. Byłoby to z korzyścią także dla pracy kościoła. Gdy to zrozumiałam, natychmiast poczułam ulgę i nie chciałam już dłużej chronić moich cielesnych relacji.

Potem wykorzystałam słowa Boga, aby obnażyć stosunek Leslie do obowiązków i jej rozmaite zachowania, po czym przydzieliłam ją do innych zadań. Po tym omówieniu poczułam się spokojna. Leslie nie miała do mnie żalu i przyjęła to od Boga. Powiedziała, że gdyby nie została zwolniona i zdemaskowana, nigdy nie zdałaby sobie sprawy, że to, co zrobiła, spowodowało takie zakłócenia i zaburzenia, i że nie ma pretensji o to, jak została potraktowana. Kiedy to powiedziała, naprawdę poczułam, że kierując się słowami Boga, możemy odnieść korzyści, prawdziwie pomóc innym i odczuć ogromną ulgę. Osobiście przekonałam się, że te pozornie cywilizowane i szlachetne elementy tradycyjnej kultury – bez względu na to, ile osób je zachwala i podziwia – nie są prawdą. Są wypaczone i złe. Mogą tylko zaszkodzić innym i nam samym. Prawda jest jedynym standardem naszego postępowania i zachowania.


16. Już nie kulę się ze strachu

Autorstwa Mu Yu, Chiny

Słyszałam, że drugiego września aresztowali jedną siostrę. Tego dnia wybrałam się do domu liderki, ale nikogo nie zastałam. Widziała mnie siostra Xiao Hong, która mieszka naprzeciwko. Zawołała mnie do siebie i powiedziała nerwowo: „Coś się stało. Gliny zgarnęły Zhou Ling. To było dwa dni temu i od tamtej pory nie było wieści. Liderka poszła wszystkim powiedzieć – pewnie niedługo wróci”. Gdy to usłyszałam, zdenerwowałam się i przeraziłam. Zhou Ling była wcześniej liderką. Nie wiedziałam, jakim torturom policja mogła ją poddać. Czy męka ją złamie i zmieni w judasza? Dopiero co byłam pod jej domem. Jeżeli jest obserwowany, policjanci mogli mnie zauważyć. Przeprowadziłam się tutaj, bo i tak już uciekałam. Od lat nieustannie ściga mnie wielki, czerwony smok. Gdyby mnie dorwał, na pewno czekałyby mnie gorsze tortury. Może nawet pobicie na śmierć. Bardzo się bałam i chciałam jak najszybciej opuścić tamtą okolicę, ale musiałam pilnie omówić pewne sprawy z liderką, a gdybym odeszła, wszystko by się opóźniło. Miałam nadzieję, że ona szybko wróci. Wkrótce liderka przyszła do domu Xiao Hong, a gdy skończyłyśmy rozmawiać, wróciła do siebie. Zaledwie dwie-trzy minuty później spanikowana Xiao Hong wróciła, mówiąc: „Gdy liderka wychodziła, zabrało ją ośmioro policjantów. Odjechali, a w radiowozie była też Zhou Ling. Musiała im powiedzieć, gdzie mieszka liderka. Nie wychodź pod żadnym pozorem!”. Serce podeszło mi do gardła. Xiao Hong i liderka mieszkały po przeciwnych stronach ulicy. Policja mogła być parę kroków stąd. Gdyby mnie dorwała, na pewno nie uszłabym cało. Nie odważyłam się nawet wyjrzeć przez okno i stale nawoływałam Boga z nadzieją, że policja szybko odjedzie. Radiowóz oddalił się po około godzinie, a ja w końcu się uspokoiłam. Ale Zhou Ling była w moim domu kilka dni temu – a co, jeśli mnie też wydała? U mnie nie było już bezpiecznie. Gdzie miałam się podziać? W domu zostawiłam notes z numerami telefonów braci i sióstr, który należało jak najszybciej stamtąd zabrać. Blisko mnie były trzy inne domy gospodarzy. Jeśli szybko ich nie powiadomimy, mogą zostać aresztowani i więcej braci i sióstr zostanie uwikłanych w sprawę. Ale powrót w tamtym momencie mógł pchnąć mnie prosto w ręce policji. Od lat przemieszczałam się, pełniąc obowiązki, i stanowiłam ważny cel dla policji. Gdyby mnie aresztowano, czekałyby mnie straszne tortury. Musiałam uciekać i co prędzej znaleźć bezpieczne miejsce. Niepokoiły mnie te myśli i nieprzerwanie nawoływałam Boga. Pomyślałam wtedy o pewnych słowach Bożych. „Nie powinieneś obawiać się tego czy tamtego; bez względu na to, ilu trudom i niebezpieczeństwom miałbyś stawić czoła, potrafisz zachować spokój przed Moim obliczem, niczym nie niepokojony, tak aby Moja wola mogła się wypełnić w niezakłócony sposób. Jest to twój obowiązek. W przeciwnym razie sprowadzę na ciebie swój gniew, a Moja ręka… Będziesz wtedy cierpiał nieskończone męki psychiczne. Musisz wszystko znieść. Musisz wyrzec się dla Mnie wszystkiego, co posiadasz, zrobić wszystko, co w twojej mocy, aby za Mną podążać, i być gotowym ponieść wszelkie koszty. Nadszedł czas, żebym poddał cię próbie – czy okażesz Mi swoją wierność? Czy będziesz wiernie podążał za Mną aż do końca drogi? Nie obawiaj się; z Moją pomocą, któż mógłby stanąć ci na tej drodze? Zapamiętaj to sobie! Nie zapominaj! Wszystko, co się dzieje, wynika z Moich dobrych intencji i Ja nad wszystkim czuwam. Czy potrafisz kierować się Moim słowem we wszystkim, co mówisz i robisz? Kiedy spadną na ciebie próby ognia, czy uklękniesz i Mnie zawołasz? Czy też skulisz się, niezdolny do tego, by ruszyć naprzód?” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 10, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Prezentowałam kiepską postawę i brakło mi wiary. Widząc, jak po kolei aresztują ludzi wokoło, ze strachu chciałam poszukać bezpiecznej kryjówki. Przedkładałam własne bezpieczeństwo nad interesy kościoła – co za samolubstwo! Skoro aresztowano liderkę, trzeba było powiadomić o tym mnóstwo ludzi i przenieść rozliczne kopie słów Boga. Należało to zrobić jak najszybciej, by nie pojmano kolejnych członków kościoła. Byłam diakonem i moim obowiązkiem było chronić braci i siostry, a także księgi ze słowami Boga. Odpowiadałam za to. Gdybym stchórzyła ze strachu i dalej wiodła bezsensowny żywot, to by było niebywale nieodpowiedzialne. W tym krytycznym momencie Bóg patrzył na mnie, by sprawdzić, czy będę zważać na Jego wolę i ochronię kościół. Musiałam na Nim polegać i natychmiast podjąć działania zaradcze. O tym, czy zostanę aresztowana, decydował tylko Bóg. Powierzyłam swoje bezpieczeństwo Bogu. Kiedy to pojęłam, nie bałam się już i nie denerwowałam. Gdy przyszłam do domu, zobaczyłam radiowóz zaparkowany przed wejściem. Serce waliło mi młotem. Najwyraźniej judasz mnie sprzedał. Nie wiedziałam, czy przeszukano pobliskie trzy domy gospodarzy. Musiałam jak najszybciej zgłosić sprawę wyższym przywódcom, by powzięli środki ostrożności i na czas zorganizowali się tak, aby zapobiec dalszym szkodom w dziele kościoła.

Wiedziałam, że siostra Su Hua miała dane kontaktowe wyższych przywódców. Gdy zjawiłam się u niej, jej niewierzący mąż wybąkał: „Byli tu policjanci. Su Hua wyszła i tylko dlatego jej nie zgarnęli. Właśnie pojechali do ciebie, żeby cię aresztować”. Ulotniłam się w wielkim pośpiechu. Wracając, myślałam o tym, jak zły jest wielki, czerwony smok. Podejmuje ogromny wysiłek, by pojmać ludzi, którzy wierzą w Boga. Aresztowano coraz więcej braci i sióstr i mnie też w każdym momencie groziło wtrącenie za kratki. Gdybym nie zniosła tortur i stała się judaszem, czy to byłby kres mojej ścieżki wiary? Te myśli osłabiały mnie i przepełniały narastającym lękiem – w Chinach zbyt trudno i niebezpiecznie było wierzyć. Raz po raz nawoływałam w duchu Boga: „Boże! Co mam robić?”. Pomyślałam o tym fragmencie słów Bożych: „Wiara jest niczym kładka z jednego pnia: ci, którzy żałośnie czepiają się życia, będą mieć trudności z przejściem na drugą stronę, jednak ci, którzy gotowi są poświęcić samych siebie, mogą przejść po niej pewnym krokiem i bez żadnych obaw. Jeśli człowiek żywi bojaźliwe i strachliwe myśli, to dlatego, że szatan go oszukuje, gdyż szatan boi się, że przejdziemy przez most wiary, by wkroczyć w Boga. Na wszelkie możliwe sposoby stara się zatem podsunąć nam swoje myśli. Zawsze powinniśmy się więc modlić o to, by Bóg zesłał nam swoje światło. Musimy też cały czas wierzyć, że Bóg oczyści nas z tkwiącej w naszym wnętrzu trucizny szatana. Powinniśmy również ciągle praktykować w duchu zbliżanie się do Boga. Musimy pozwolić, by Bóg miał władzę nad całą naszą istotą” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 6, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże dały mi wiarę i siłę. Pojęłam, że żyję w strachu, lękając się aresztowania i śmiertelnego pobicia. Padłam ofiarą podstępu szatana. On wykorzystywał moją słabość, by mnie wstrzymywać, skłonić do utraty wiary i rezygnacji z obowiązku. Z czasem oddaliłabym się od Boga i zdradziłabym Go. Musiałam przejrzeć sztuczki szatana. Im częściej byłam w takiej sytuacji, tym bardziej powinnam zbliżać się do Boga i polegać na Nim, urzeczywistniać Jego słowa. Nawet aresztowaniu poddałabym się bez skargi. Wytrwałabym w świadectwie ku zadowoleniu Boga.

Pomyślałam o notesie z numerami telefonów braci i sióstr, który nadal był w moim domu. Musiałam wrócić. Gdyby policja go znalazła, wszystkich by aresztowała. Ale gliny mogły czatować pod moim domem – czyż nie pchałam się w ich łapy? Rozdarta przypomniałam sobie słowa Boże. „Każdy z was jest przekonany o swojej zgodności ze Mną, ale gdyby tak było, to do kogo odnosiłyby się te niepodważalne dowody? Jesteście przekonani o swojej absolutnej szczerości i lojalności wobec Mnie. Myślicie, że jesteście tacy życzliwi i współczujący, że tyle dla Mnie poświęciliście. Myślicie, że zrobiliście dla Mnie wystarczająco dużo. Czy jednak kiedykolwiek odnieśliście to do swoich działań? (…) Odcinacie się ode Mnie dla swoich dzieci, dla współmałżonka, dla własnego przetrwania. Zamiast dbać o Mnie, dbacie o swoje rodziny, swoje dzieci, swój status, swoją przyszłość i swoje wynagrodzenie. Kiedy ostatnio myśleliście o Mnie mówiąc coś lub zajmując się czymś? Kiedy na zewnątrz panuje chłód, myślicie o dzieciach, mężu, żonie lub rodzicach. Kiedy robi się upalnie, w waszych myślach nadal nie ma dla Mnie miejsca. Kiedy wykonujesz swoje obowiązki, myślisz o własnych korzyściach, swoim własnym bezpieczeństwie i o członkach swojej rodziny. Czy kiedykolwiek zrobiłeś coś dla Mnie? Kiedy ostatnio myślałeś o Mnie? Kiedy ostatnio poświęciłeś się, jakimkolwiek kosztem, dla Mnie i Mojego dzieła? Gdzie są dowody na twoją zgodność ze Mną? Gdzie jest twoja rzeczywista lojalność wobec Mnie? Gdzie jest twoje rzeczywiste posłuszeństwo wobec Mnie? Kiedy twoje intencje nie miały na celu uzyskania ode Mnie błogosławieństwa? Oszukujecie i zwodzicie Mnie, igracie z prawdą, ukrywacie jej istnienie i zdradzacie jej istotę. Co czeka was w przyszłości, skoro w ten sposób występujecie przeciw Mnie?” (Powinieneś dążyć do zgodności z Chrystusem, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Czułam, jakby Bóg oskarżał mnie każdym tym pytaniem. Gdy panował spokój, mogłam opuścić dom i porzucić pracę dla obowiązków. Uważałam się za oddaną Bogu. Ale w obliczu aresztowania przez wielkiego, czerwonego smoka moja postawa okazała się marna. Wcześniej wykrzykiwałam puste slogany i doktryny. Prawdziwy kryzys odkrył moją postawę. Myślałam tylko o tym, jak chronić własne interesy. W ogóle nie dbałam o dzieło kościoła. Nie byłam osobą, która zważa na wolę Bożą. Gdybym była i coś zagrażałoby interesom kościoła, zdołałabym poświęcić wszystko dla Boga, nawet życie. Pomyślałam o księgach ze słowem Bożym. Bracia i siostry przywieźli je z narażeniem życia. Tak wielu z nich aresztował wielki, czerwony smok, kiedy książki były transportowane. Niektórych pobito na śmierć. Lecz oni odsunęli od siebie strach przed śmiercią, by ich bracia i siostry mogli czytać słowa Boga. Spełnili obowiązek i zadowolili Boga. A ja? Nie dbałam o interesy kościoła. Gdy coś się stało, myślałam jedynie o własnym bezpieczeństwie. Bałam się aresztowania i tortur do śmierci. Zwykle dwoiłam się i troiłam, jeśli coś mogło przynieść mi korzyść, a nie umiałam zdobyć się na żadne poświęcenie dla kościoła. W porównaniu z tymi braćmi i siostrami, byłam samolubna. Wcale nie zważałam na wolę Boga. Po aresztowaniu liderki dla mnie, diakona kościoła, bezpieczniej było się ukryć niż chronić jego dzieło, lecz traciłam szansę na spełnienie obowiązku i złożenie świadectwa. Jaki był sens mojego życia? Czyż nie byłam żywym trupem? Na tę myśl pomodliłam się: „Boże, to, czy zostanę aresztowana, zależy wyłącznie od Ciebie. Błagam o wiarę i mądrość, bym polegała na Tobie i spełniła obowiązek”.

Około drugiej nad ranem dotarłam do domu jednej siostry. Dowiedziałam się, że policja była w kilku innych domach blisko mojego. Część braci i sióstr uciekła i uniknęła aresztowania. Inni mówili mi, że gliny na pewno wrócą i żebym szybko odeszła. Nie ważyłam się zostać. Zobaczyłam, że przed wejściem do mojego domu nikogo nie ma, więc wbiegłam do środka i porwałam notes z numerami telefonów. Odetchnęłam z ulgą.

Potem poszłam do brata Yang Guanga. Gdy mnie zobaczył, wybełkotał: „Wczoraj aresztowali mnie i moją żonę. Wieczorem nas wypuścili. Kilku innych braci i kilka sióstr też pojmano”. Wybiegłam stamtąd. Wracając, rozmyślałam o tym, że sytuacja się pogarsza, a aresztowania są prowadzone na szeroką skalę. Judasz mnie sprzedał i policja na pewno wiedziała, jak wyglądam, a przy takiej ilości kamer monitoringu mogłam zostać pojmana w każdej chwili. Co, jeśli nie zniosłabym tortur? Przeraziła mnie ta myśl. Bezpieczniej byłoby się ukryć, ale działania zaradcze nie zostały zakończone. Gdybym się teraz ukryła, to by była zwyczajna dezercja. Wierzyłam od wielu lat i tak obficie podlewały mnie liczne słowa Boże. Gdybym w tak ważnym momencie zbiegła, nie dopełniając nawet obowiązku, to by oznaczało brak sumienia i człowieczeństwa. Czy w ogóle byłabym wierzącą osobą? Nie różniłabym się od Judasza, który zdradza Boga. Z tą myślą podjęłam w duchu decyzję, że lepiej już trafić w ręce policji i z tych rąk zginąć, niż uciec, by wieść życie pozbawione sensu. Musiałam wytrwać w swoim świadectwie, zadowolić Boga i spełnić obowiązek. Wróciłam więc do swojego domu gospodarza.

Wyczytałam to wieczorem w słowach Boga: „W Moim planie szatan zawsze był krok za Mną, a jako narzędzie kontrastu dla Mojej mądrości zawsze starał się znaleźć sposoby i środki, aby zakłócić Mój pierwotny plan. Czy jednak mogę poddać się jego oszukańczym knowaniom? Wszystko w niebie i na ziemi Mi służy; czy miałoby to nie dotyczyć oszukańczych planów szatana? To jest właśnie punkt przecięcia Mojej mądrości; to jest właśnie to, co jest cudowne w Moich czynach, i to jest zasada działania dla całego Mojego planu zarządzania. W erze budowania królestwa nadal nie unikam oszukańczych intryg szatana, ale wciąż wykonuję dzieło, które muszę wykonać. We wszechświecie i pośród wszystkich rzeczy wybrałem uczynki szatana jako narzędzie kontrastu dla Moich działań. Czyż nie jest to manifestacja Mojej mądrości? Czyż nie jest to dokładnie to, co jest cudowne w Moim dziele?” (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 8, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Widziałam w słowach Boga Jego wszechmoc i mądrość. Wielki, czerwony smok jest wrogiem Boga. Szaleńczo aresztuje i prześladuje chrześcijan, zaburza działania Boga, lecz na próżno ma nadzieję zniweczyć dzieło zbawienia. Aresztowania i prześladowania czerwonego smoka pozwalają nam rozeznać się w jego złej istocie, która szkodzi ludziom i jest wbrew Bogu, oraz znienawidzić go całym sercem i zerwać więzi z nim. One pokazują także, kto wierzy naprawdę, a kto nie, pomagają oddzielić owce od kóz oraz ziarno od plew. Gdy przychodzi kryzys, niektórzy ze strachu porzucają obowiązki, a nawet i wiarę, zdradzają Boga i stają się judaszami, gdy zostaną pochwyceni i poddani torturom. Oni okazują się plewami, które zwiewa wiatr. To dowodzi Bożej mądrości i sprawiedliwości. Przypomniało mi o to, co powiedział Pan Jezus: „Bo kto chce zachować swoje życie, straci je, a kto straci swoje życie z mojego powodu, znajdzie je” (Mt 16:25). Pomyślałam o świętych, którzy na przestrzeni wieków cierpieli męki za głoszenie ewangelii. Niektórych ukrzyżowano z głową w dół, innych ciągnięto końmi lub poćwiartowano. Choć umarli, ich śmierć nie była bez znaczenia. Lecz ci, co zdradzili Boga i stali się judaszami, z pozoru zdają się wciąż żywi, lecz ich serca są w agonii. Są jak żywe trupy, to niewypowiedziana męka. Po śmierci ich dusze trafią do piekła, gdzie spotka je kara. Nie rozumiałam tego w pełni. Chciałam porzucić obowiązek i skryć się. Gdybym zaszkodziła dziełu kościoła, bo nie wywiązałam się z obowiązku, to byłby występek – plama nie do zmycia. Gdybym zdobyła się na poświęcenie życia za obowiązki, nawet gdyby mnie aresztowano i zakatowano, niosłabym świadectwo o Bogu ku hańbie szatana. Moja śmierć miałaby wartość i znaczenie. Później przeczytałam więcej słów Boga: „Bez względu na to, jak »potężny« jest szatan, niezależnie od tego, jaki jest on śmiały i ambitny, niezależnie od tego, jak wielka jest jego zdolność do czynienia szkód, niezależnie od tego, jak szeroki jest zakres technik, którymi deprawuje i kusi człowieka, niezależnie od tego, jak sprytne są sztuczki i schematy, którymi zastrasza człowieka, bez względu na to, jak zmienna jest forma, w jakiej istnieje, nigdy nie był w stanie stworzyć choć jednej żywej istoty, nigdy nie był w stanie ustanowić praw ani reguł dla istnienia wszystkich rzeczy i nigdy nie był w stanie rządzić ani kontrolować żadnej rzeczy, czy to ożywionej czy nieożywionej. W całym kosmosie i w obrębie firmamentu nie istnieje ani jedna osoba czy przedmiot, który się z niego zrodził lub istnieje z jego powodu; nie istnieje ani jedna osoba ani przedmiot, który jest przez niego zarządzany lub kontrolowany. Wręcz przeciwnie, nie tylko musi żyć pod zwierzchnictwem Boga, ale, co więcej, musi przestrzegać wszystkich Bożych nakazów i rozkazów. Bez boskiego pozwolenia trudno jest szatanowi dotknąć nawet kropli wody lub ziarenka piasku na ziemi; bez pozwolenia Boga szatan nie może nawet poruszyć mrówek na ziemi – nie mówiąc już o ludzkości, która została stworzona przez Boga. W oczach Boga szatan znaczy mniej od lilii w górach, od ptaków latających w powietrzu, od ryb w morzu i od larw na ziemi. Jego rolą pośród wszystkich rzeczy jest służenie wszystkim i działanie dla ludzkości oraz służenie Bożemu dziełu i Jego planowi zarządzania. Bez względu na to, jak złośliwa jest jego natura i jak zła jest jego istota, jedyną rzeczą, którą może zrobić, to posłusznie przestrzegać swojej funkcji: służenia Bogu i bycia kontrapunktem dla Boga. Taka jest istota i pozycja szatana. Jego natura nie ma związku z życiem, z władzą, z autorytetem; jest jedynie zabawką w rękach Boga, po prostu maszyną w służbie Bogu!” (Sam Bóg, Jedyny I, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Widziałam w słowach Boga Jego autorytet i moc. Dosłownie wszystko, co żyje lub nie, jest w rękach Boga. Szatan wyświadcza dziełu Boga przysługę – uwydatnia je. Komunistyczna Partia Chin stosuje sztuczki i dysponuje wielkimi siłami, ale bez pozwolenia Boga nie może tknąć nas nawet palcem. Tak jak Hioba atakował i ranił szatan, próbując zmusić go, by wyparł się i odrzucił Boga. Bóg pozwolił na złe traktowanie Hioba, ale nie na narażenie jego życia i szatan nie sprzeciwił się Bożemu nakazowi. Ja też, podejmując działania zaradcze, wychodziłam bez szwanku z jednej sytuacji po drugiej. To nic innego jak Boża troska i opieka. Te wszystkie wydarzenia ukazały mi autorytet i suwerenność Boga. Bez zezwolenia Boga wielki, czerwony smok nie mógł mnie dopaść. A gdyby Bóg pozwolił mnie aresztować, nie zdołałabym uciec. Zrozumienie tego dało mi wiarę. Czułam się gotowa oddać życie w ręce Boga i poddać się Jego zarządzeniom.

Później okazało się, że policja nie sprawdziła domu, w którym spotykali się przywódcy. Niedługo miało się odbyć zebranie, więc bałam się, że policja kupuje czas, by złapać więcej osób. Gdyby przywódców aresztowano, bo nie znali sytuacji, w sprawę uwikłano by jeszcze więcej ludzi. Szybko przemyśleliśmy, co robić, i mimo pewnych zawirowań w końcu udało nam się przekazać wieści wyższym przywódcom. Oni kazali nam się w pierwszej kolejności ukryć dla bezpieczeństwa. Kilka dni później wysłali nam list. Pisali, że w trakcie aresztowań wielkiego, czerwonego smoka w naszym regionie splądrowano dwa domy, w których przechowywano księgi. Został tylko jeden dom i należało wszystko jak najszybciej przenieść. Ponieważ poza mną aresztowano każdego, kto znał osobę przechowującą księgi, a ja dość dobrze znałam też okolicę i członków kościoła, chcieli, żebym to ja pomogła przenieść książki. Wiedziałam, że w tej sytuacji najlepiej było, żebym to ja się tym zajęła. Nie mogłam wyprzeć się tego obowiązku. Ale wokół jeszcze ciągle wrzało, a wielki, czerwony smok nadal ścigał ludzi. Przecież udając się tam w tym momencie, prosiłam się o zgubę. Trochę się bałam, ale myślałam o tym, że wszystko jest w rękach Boga i że bez Jego pozwolenia wielki, czerwony smok nie mógł mi nic zrobić. Postanowiłam pomóc. Pomodliłam się: „O Boże! Spadł na mnie ten obowiązek i jestem gotowa się z niego wywiązać. Bez względu na to, co się stanie, chcę poddać się Twoim zarządzeniom. Nawet jeśli zostanę pojmana i będę torturowana, nigdy już nie zdezerteruję. Ofiaruję Ci swoje oddanie i wytrwam w świadectwie ku hańbie szatana!”.

Rozpytałam się i znalazłam dom, gdzie były księgi. Spotkałam tam brata, który powiedział, że ośmiu policjantów już się zjawiło. Bez słowa wywlekli jego żonę i nałożyli na nich grzywnę w wysokości dwóch tysięcy juanów, ale nie znaleźli przechowywanych tam książek i należało je co prędzej przenieść. Pośpiesznie pakowaliśmy księgi do samochodu. Całą drogę moje serce nie ważyło się ani na chwilę oddalić od Boga. Ostatecznie bez przygód książki trafiły w bezpieczne miejsce. Raz po raz dziękowałam Bogu.

Myśląc o tych wszystkich przeżyciach, widzę mądrość i wszechmoc Boga, a także, jak płytka była moja wiara. Bez aresztowań wielkiego, czerwonego smoka nie spostrzegłabym swojej postawy ani własnego samolubstwa i lęku przed śmiercią, wcale nie zrozumiałabym też wszechmocnych rządów Boga. Dane mi było doświadczyć obecności Boga; teraz wiem, że jeśli polegamy na Nim, będzie obok i wskaże nam drogę. Czegoś takiego nie pojęłabym w spokojnych czasach i okolicznościach.


17. Nauki płynące ze zgłoszenia fałszywej przywódczyni

Autorstwa Zhou Xuan, Chiny

We wrześniu 2019 roku rozpoczęłam posługę jako przywódczyni i wraz z moją partnerką Wang Ran byłam odpowiedzialna za pracę w kilku lokalnych kościołach. Ponieważ byłam dość nowa w służbie, wciąż nie znałam niektórych aspektów pracy i często prosiłam Wang Ran, by je ze mną omawiała. Później jednak odkryłam, że Wang Ran nie była skłonna dźwigać ciężaru swoich obowiązków. Kiedy zaproponowałam, że pójdę z nią do jednego kościoła, aby porozmawiać z dwoma przywódcami, którzy walczyli o sławę i zyski i nie potrafili harmonijnie współpracować, nie potraktowała sprawy poważnie i raz za razem odkładała ją na później. Zbyt wolno rozwiązywałyśmy tę kwestię, co miało negatywny wpływ na pracę kościoła. Co więcej, ociągała się również, gdy chciałam przedyskutować, w jaki sposób możemy pomóc w rozwiązaniu niektórych problemów i trudności, z jakimi borykali się nasi bracia i siostry podczas głoszenia ewangelii. W rezultacie problemy te nie zostały rozwiązane w odpowiednim czasie, co negatywnie wpłynęło na pracę ewangelizacyjną. Zauważyłam, że Wang Ran była pozbawiona poczucia odpowiedzialności w wykonywaniu swoich obowiązków i rozważałam zwrócenie jej na to uwagi, ale byłam nowa w pełnieniu obowiązków przywódczych i wciąż nie byłam zaznajomiona z pewnymi aspektami tej pracy, więc obawiałam się, że jeśli ją urażę i wpłynie to na nasze relacje, nie pomogłaby mi, gdybym napotkała problemy w pracy. Z tego powodu ostatecznie nie podzieliłam się z nią moim spostrzeżeniem. Niedługo potem zauważyłam, że podczas dobierania personelu Wang Ran często formułowała opinie o ludziach na podstawie swojego aroganckiego usposobienia. Mówiła: „Ta osoba się nie nadaje” i „Tamta jest do niczego” i wymyślała wszelkiego rodzaju wymówki, by ich nie i doskonalić. W rezultacie niektóre projekty kościelne postępowały powoli, ponieważ nie udało się wyznaczyć odpowiednich osób do zarządzania nimi. Gdy nasz przywódca dowiedział się o tym, poprosił nas o jak najszybsze znalezienie odpowiednich kandydatów, ale kiedy Wang Ran zobaczyła kandydatów, których zaproponowałam, od razu wydała na nich wyrok i stwierdziła, że się nie nadają. Pomyślałam sobie: „Potrzeba więcej braci i sióstr, którzy będą uczestniczyć w pracy kościoła, ale ona nie dość, że nie doskonali ludzi, to jeszcze zawsze utrudnia im rozwój. Ona zaburza i zakłóca pracę kościoła”. Chciałam omówić z nią powagę tej sprawy, ale obawiałam się, że jeśli będę mówić zbyt szczerze, będzie miała mi to za złe. Wspomniałam więc zdawkowo: „Nie powinnyśmy ferować wyroków na temat innych”. Jednak Wang Ran nie przyjęła mojej sugestii. Innym razem, gdy poszłam z nią do kościoła, aby poprowadzić wybory przywódcy, jeden z braci nie miał jasności co do pewnych zasad dotyczących wyborów i zadał kilka pytań, ale Wang Ran nie tylko nie omówiła prawdy i nie pomogła mu rozwiać jego wątpliwości. Jego pytania wręcz ją oburzyły, uznała go za kłopotliwego i skrytykowała go za to. Doprowadziło to do bardzo niezręcznej atmosfery podczas zgromadzenia i wpłynęło na przebieg wyborów. Przekonałam się, że jako przywódczyni Wang Ran nie traktowała braci i sióstr z miłością, ale ograniczała ich ze swojej pozycji wysokiego statusu i zakłócała wybory. Chciałam jej coś powiedzieć, ale przypomniałam sobie, że gdy wcześniej poruszyłam z nią temat jej niedociągnięć, nie tylko nie przyjęła mojej opinii, ale wręcz sprzeciwiała się i była urażona. Gdyby ponownie nie przyjęła mojej sugestii i podważyła moje zdanie w obecności tak wielu braci i sióstr, z pewnością byłabym zakłopotana. Pomyślałam: „Daj sobie spokój. Im mniej problemów, tym lepiej. Nie powinnam przysparzać sobie kłopotów”. Kilka dni później diakon ewangelizacyjna wspomniała mi, że podczas zgromadzeń Wang Ran nie rozwiązywała rzeczywistych problemów i trudności braci i sióstr, ich wyniki w pracy były słabe, a kiedy prosili ją o wskazanie rozwiązań, po prostu ich ignorowała, nie traktowała ich próśb poważnie, a nawet złościła się i pouczała ich. Pomimo wielokrotnego zwracania uwagi na te kwestie, Wang Ran nie chciała zaakceptować jej sugestii. Diakon zaproponowała więc, abyśmy wspólnie napisały raport dotyczący problemów Wang Ran. Pomyślałam, że wszystko, co powiedziała diakon ewangelizacyjna było prawdą i zgodnie z zasadą rzeczywiście powinnyśmy donieść na Wang Ran, ale potem stwierdziłam: „Jeśli napiszemy raport, a nasz przywódca przybędzie, by to zbadać, to czy nie będzie tak, że Wang Ran przyzna się do winy i nie pomyśli, że dałam się zwieść jakiejś stronniczej opinii i że próbowałam ją wykluczyć? Jeśli nadwyrężę nasze relacje, jak będziemy w przyszłości wspólnie wykonywać nasze obowiązki? Lepiej nic nie mówić”. Po namyśle powiedziałam diakon, że poczekam z decyzją, aż wszystko zostanie wyjaśnione w drodze dochodzenia. Potem zaczęłam zauważać, że Wang Ran ma coraz więcej problemów. Pewnego razu przeglądając nasze konto, zauważyłam, że nie wykorzystuje kościelnych pieniędzy zgodnie z zasadami. Kupowała rzeczy dla kościoła, nie omawiając tego z nikim i nie zastanawiając się, czy są to praktyczne zakupy. Rzeczy, które kupiła, okazały się nieodpowiednie do celów kościoła i nie mogły być używane. Oznaczało to, że zmarnowała kościelne pieniądze. Widząc taki rozwój sytuacji, poczułam się winna i pomyślałam sobie: „Tym razem muszę ochronić interesy kościoła. Muszę wskazać jej problemy i odbyć z nią długą, porządną dyskusję”. Ale kiedy w końcu zwróciłam jej uwagę, nie tylko nie zaakceptowała moich sugestii, ale nawet próbowała się ze mną kłócić i bronić się. Chciałam obnażyć naturę i konsekwencje jej działań, ale wtedy pomyślałam sobie: „Jeśli będę zbyt surowa w moim demaskowaniu, nie tylko będzie miała mi to za złe, ale będzie też codziennie niegrzeczna w stosunku do mnie. To znacznie utrudni mi życie”. Więc taktownie przypomniałam jej, że jako przywódczynie, w obliczu problemów musimy ciągle szukać i mieć bogobojne serca. Od tego czasu Wang Ran nabrała do mnie uprzedzeń, ignorowała mnie, gdy rozmawiałyśmy o pracy i mówiła, żebym sama rozwiązywała problemy. Czułam, że konsekwentnie nie wywiązywała się odpowiedzialnie ze swoich obowiązków, działała lekkomyślnie i samowolnie, odrzucała przycinanie i nie przyjmowała prawdy. Nie nadawała się do dalszego pełnienia swoich obowiązków. Chciałam napisać list do przywódcy w sprawie jej sytuacji, ale obawiałam się, że jeśli zostanie zwolniona, to może sobie pomyśleć, że doniosłam na nią za jej plecami i będzie miała mi to za złe. Gdybyśmy się później spotkały, byłoby mi niezręcznie. Zastanawiałam się nad tym przez chwilę, ale ostatecznie zdecydowałam się zrezygnować z pisania listu do przywódcy. Czułam się niesamowicie winna, że pomimo zrozumienia prawdy, wciąż nie byłam w stanie jej praktykować, ponieważ ograniczało mnie moje zepsute usposobienie. Przez kilka następnych dni nie miałam ochoty nic robić, w niczym nie robiłam postępów i czułam straszny mrok w moim wnętrzu. Często się modliłam, opowiadając Bogu o mojej sytuacji i prosząc Go, by poprowadził mnie do zrozumienia samej siebie.

Pewnego dnia podczas ćwiczeń duchowych natknęłam się na następujący fragment Bożych słów: „Kiedy widzicie problem, ale nie robicie nic, aby mu zaradzić, nie omawiacie go, nie próbujecie go ograniczyć, a ponadto nie zgłaszacie go przełożonym, ale odgrywacie tylko rolę pochlebcy, to czy jest to oznaka nielojalności? Czy ci, którzy chcą się przypodobać innym są lojalni wobec Boga? Ani trochę. Taka osoba jest nie tylko nielojalna wobec Boga, ale też działa jako wspólnik szatana, jego sługa i zwolennik. Tacy ludzie są nielojalni, gdy chodzi o ich obowiązki i odpowiedzialność, ale wobec szatana są całkiem lojalni. W tym tkwi istota problemu. Jeśli chodzi o brak kompetencji, można nieustannie uczyć się i gromadzić doświadczenie podczas wykonywania obowiązku. Tego typu problemy można łatwo rozwiązać. Najtrudniej poradzić sobie ze skażonym usposobieniem człowieka. Jeśli nie dążycie do prawdy ani zmiany swojego skażonego usposobienia, ale zawsze staracie się zadowalać innych i nie przycinacie tych, którzy w waszej obecności naruszyli zasady, nie pomagacie im, nie demaskujecie ich ani nie ujawniacie, ale zawsze wycofujecie się i nie bierzecie na siebie odpowiedzialności, wówczas takie wykonywanie obowiązków jedynie narazi na szwank i opóźni pracę kościoła. Traktowanie wykonywania obowiązku jak błahostki i podchodzenie do niego bez krzty odpowiedzialności nie tylko wpływa na efektywność pracy, lecz prowadzi także do powtarzających się opóźnień w realizacji dzieła kościoła. Wykonując tak obowiązek, czyż nie postępujesz w sposób niedbały i czy nie oszukujesz Boga? Czy takie postępowanie wskazuje na jakąkolwiek lojalność wobec Boga? Jeśli obowiązki wykonujesz niedbale i nieugięcie nie odczuwasz skruchy, wówczas nieuchronnie zostaniesz wyeliminowany” (Właściwe wypełnianie obowiązków wymaga harmonijnej współpracy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga pomogły mi zrozumieć, że ludzie, którzy się starają zadowalać innych boją się ich urazić, nie biorą pod uwagę interesów domu Bożego, ponieważ zawsze troszczą się o utrzymanie swoich relacji, i nie wahają się poświęcić interesów domu Bożego w celu ochrony interesów własnych. W istocie działają po prostu jako sługusy szatana, zakłócając i zaburzając pracę domu Bożego. Nie wykazują oni choćby najmniejszego oddania swoim obowiązkom i są szczególnie samolubni i nikczemni. Zastanawiając się nad moim czasem spędzonym we współpracy z Wang Ran, wyraźnie dostrzegłam, że została ona ujawniona jako fałszywa przywódczyni i powinna zostać zdemaskowana i zgłoszona zgodnie z prawdozasadami. Obawiałam się jednak, że będzie miała mi to za złe, co utrudni mi dalsze kontakty z nią. W rezultacie, aby utrzymać nasze relacje, zachowywałam się jak osoba, która stara się przypodobać innym, odwracając wzrok, gdy Wang Ran powodowała zakłócenia i wywoływała niepokoje w kościele, a także, gdy wyrządzała szkody w pracy kościoła. Ja sama zaś zostałam odrzucona z pogardą przez Boga, zapadłam w mrok i bardzo cierpiałam. Te słowa Boga dobrze opisują moje zachowanie: „Działa jako wspólnik szatana, jego sługa i zwolennik. Tacy ludzie są nielojalni, gdy chodzi o ich obowiązki i odpowiedzialność, ale wobec szatana są całkiem lojalni”. Bóg obdarzył mnie możliwością wypełniania obowiązków przywódczyni i oczekiwał, że wezmę pod uwagę Jego intencje i będę chroniła dzieło kościoła. Ale w najważniejszym momencie nie sprostałam temu oczekiwaniu. W rzeczywistości nawet pomagałam wrogowi, żyjąc na koszt kościoła, chroniąc fałszywą przywódczynię i działając jako wspólniczka szatana. Jakże Bóg musiał pogardzać i brzydzić się moimi czynami! Pomyślałam sobie: „Wiedziałam, że powinnam była zgłosić fałszywą przywódczynię za zakłócanie i zaburzanie pracy kościoła i czułam się winna, że tego nie zrobiłam. Chciałam praktykować prawdę, więc dlaczego nie mogłam tego zrobić? Co mną sterowało?”.

Później natknęłam się na następujący fragment Bożych słów: „Dopóki ludzie nie doświadczą Bożego dzieła i nie zrozumieją prawdy, kontroluje ich i dominuje nad nimi ich szatańska natura. Co konkretnie obejmuje ta natura? Na przykład, dlaczego jesteś samolubny? Dlaczego chronisz swoją pozycję? Dlaczego masz takie silne uczucia? Dlaczego sprawiają ci przyjemność rzeczy, które są niesprawiedliwe? Dlaczego lubisz takie niegodziwości? Na czym opiera się twoje upodobanie do tych rzeczy? Skąd one pochodzą? Czemu tak radośnie je akceptujesz? Do tej pory zrozumieliście wszyscy, że dzieje się tak przede wszystkim dlatego, że jest w człowieku trucizna szatana. Czym jest zatem trucizna szatana? Jak można to wyrazić? Na przykład jeśli zapytasz »Jak ludzie powinni żyć? Dla czego powinni żyć?«, odpowiedzą ci »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego«. To jedno powiedzenie wyraża samo sedno problemu. Filozofia i logika szatana stały się życiem ludzi. Niezależnie od tego, za czym ludzie podążają, czynią tak dla własnej korzyści – dlatego też żyją wyłącznie dla siebie. »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego« – to jest życiowa filozofia człowieka, a zarazem definicja ludzkiej natury. (…) Szatańska natura człowieka zawiera mnóstwo takich szatańskich filozofii i trucizn. Czasami sam nawet sobie ich nie uświadamiasz i nie rozumiesz, mimo to każda chwila twojego życia opiera się na tych rzeczach. Co więcej, myślisz, że te rzeczy są zupełnie właściwe, rozsądne i nie prowadzą na manowce. Filozofie szatana stały się naturą człowieka i ludzie żyją w zupełnej z nimi zgodności, myśląc, że to dobry sposób życia, i w ogóle nie okazując skruchy. Dlatego wciąż ujawniają swoją szatańską naturę i stale kierują się w życiu filozofiami szatana. Natura szatana jest życiem ludzkości oraz jej naturoistotą” (Jak obrać ścieżkę Piotra, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki Bożym słowom pojęłam, że ciągle starałam się przypodobać innym, ponieważ żyłam zgodnie z truciznami szatana typu: „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”, „Przemilczenie błędów dobrych przyjaciół prowadzi do długiej i dobrej przyjaźni”, „Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków” i tym podobne. Te trucizny zakorzeniły się już w moim sercu i żyłam zgodnie z nimi, za wszelką cenę starając się utrzymać moje relacje. By zachować twarz, stawałam się coraz bardziej samolubna, podstępna i pozbawiona podobieństwa do człowieka. Te trucizny stały się moją naturą i wszystkie moje działania były przez nie kontrolowane. Doskonale znałam prawdę, ale nie potrafiłam jej praktykować. Zanim zaczęłam wierzyć w Boga, bez względu na to, z kim wchodziłam w interakcje, wolałam ponieść straty w słowach i czynach, byleby tylko móc utrzymać relacje z tą osobą i pozostawić po sobie dobre wrażenie. Po uwierzeniu w Boga nadal żyłam według tych szatańskich trucizn. Aby utrzymać relację z Wang Ran, nie zwracałam jej uwagi na problemy, które u niej zauważałam, i nie zdemaskowałam jej ani nie zgłosiłam nawet po tym, jak wyraźnie zobaczyłam, że ujawniono ją jako fałszywą przywódczynię, czym spowodowałam szkody w pracy kościoła. Zdałam sobie sprawę, że byłam osobą fałszywą, przymilną i pochlebczą. Skupiłam się na tym, by utrzymać relacje z innymi, nie poświęcałam najmniejszej uwagi dziełu domu Bożego ani wchodzeniu w życie moich braci i sióstr. W ogóle nie wypełniałam swoich obowiązków; czyniłam zło! Wolałam prędzej obrazić Boga niż moich bliźnich. Dążąc do ochrony własnych interesów, nie praktykowałam prawdy, nie działałam zgodnie z zasadami i byłam sługusem szatana, pozwalając fałszywej przywódczyni dowolnie niszczyć pracę kościoła. Jakie to obrzydliwe! Dopiero wtedy zdałam sobie sprawę, że ludzie, którzy się przymilają, są źli, a Bóg ich nienawidzi! Gdybym się nie nawróciła, Bóg z pewnością by mnie odrzucił z pogardą i wyeliminował.

Później napotkałam na inny fragment Bożych słów, który brzmiał następująco: „Jeśli masz typowe motywacje i spojrzenie na życie »pochlebcy«, wówczas we wszystkich sprawach nie będziesz w stanie praktykować prawdy i przestrzegać zasad, i zawsze będziesz doznawał porażek i upadał. Jeśli nie obudzisz się i nigdy nie będziesz szukał prawdy, to jesteś niedowiarkiem, nigdy nie zyskasz prawdy i życia. Co zatem powinieneś robić? Kiedy spotykają cię takie rzeczy, musisz wołać do Boga w modlitwie, błagając Go o zbawienie i prosząc, by dał ci więcej wiary i siły, pozwalając ci przestrzegać zasad, czynić to, co czynić należy, rozwiązywać rozmaite sprawy zgodnie z zasadami, wytrwać w pozycji, którą powinieneś zająć, chronić interesy domu Bożego i nie dopuścić do tego, by dzieło domu Bożego spotkała jakaś krzywda. Jeśli będziesz w stanie zbuntować się przeciwko własnym interesom, dumie i spojrzeniu na życie typowemu dla »pochlebcy«, jeśli będziesz robił to, co powinieneś, ze szczerego serca, które nie jest przy tym rozdarte, to wówczas pokonasz szatana i pozyskasz ten aspekt prawdy” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Wszyscy mówicie, że zważacie na Boże brzemię i będziecie bronić świadectwa kościoła, lecz któż spośród was naprawdę miał wzgląd na Boże brzemię? Zapytaj samego siebie: czy jesteś kimś, kto miał wzgląd na Boże brzemię? Czy potrafisz praktykować sprawiedliwość dla Boga? Czy umiesz stanąć w Mej obronie i opowiedzieć się za Mną? Czy jesteś w stanie niezłomnie wcielać prawdę w życie? Czy masz dość odwagi, aby walczyć ze wszystkimi uczynkami szatana? Czy umiałbyś odłożyć na bok swe uczucia i zdemaskować szatana ze względu na Moją prawdę? Czy jesteś w stanie pozwolić, by spełniły się w tobie Moje intencje? Czy ofiarowałeś Mi swoje serce w najważniejszym momencie? Czy jesteś kimś, kto podąża za Moją wolą? Zadaj sobie te pytania i często o nich myśl” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 13, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dzięki Bożym słowom zrozumiałam, że zgłaszanie i demaskowanie fałszywych przywódców jest obowiązkiem i odpowiedzialnością każdego z wybrańców Bożych i jest czymś pozytywnym. Takie postępowanie chroni pracę kościoła przed przeszkodami, pozwala braciom i siostrom prowadzić dobre życie kościelne oraz pomaga fałszywym przywódcom zrozumieć swoje działania i odpokutować przed Bogiem w odpowiednim czasie. Jeśli chodzi o mnie, niedorzecznie sądziłam, że zgłoszenie fałszywej przywódczyni będzie dla niej obelgą. Dlatego też mimo że wyraźnie widziałam, że Wang Ran nie wykonuje rzeczywistej pracy, nie zgłosiłam jej, ani jej nie zdemaskowałam, co doprowadziło do utrudnień w każdym z kościelnych projektów. To było bardzo poważne zaniedbanie. Musiałam przestać kierować się szatańską filozofią w utrzymywaniu relacji z innymi. Musiałam stanąć po stronie Boga, postępować zgodnie z zasadami, chronić pracę kościoła i działać w poczuciu sprawiedliwości. Tylko w ten sposób żyłabym w zgodzie z Bożą intencją. Dlatego modliłam się do Boga, mówiąc: „Boże! Raz za razem dawałeś mi okazję do praktykowania prawdy, ale ja nieustannie żyłam w zepsutym usposobieniu, chroniąc siebie i nie zadowalając Ciebie. Nie chcę już żyć zgodnie z filozofią życiową ludzi, którzy pragną tylko przypodobać się innym, i napiszę list, by zdemaskować Wang Ran”. Gdy przygotowywałam się do napisania raportu, mój przywódca zaprosił mnie na spotkanie i zaczęłam informować go o wszystkich problemach, jakie zauważyłam u Wang Ran. Otworzyłam się również na temat tego, jak w tamtym czasie zadowalałam ludzi, nie praktykowałam prawdy i wyrządziłam szkody interesom kościoła.

Po przyjrzeniu się sprawie i przeprowadzeniu dochodzenia, Wang Ran została uznana za fałszywą przywódczynię, która nie wykonywała rzeczywistej pracy i powinna zostać zwolniona. W dniu zwolnienia Wang Ran, po tym, jak przywódca zakończył demaskowanie jej zachowania, poprosił mnie o komentarz. Czułam się trochę zakłopotana, myślałam: „Jeśli ją zdemaskuję, z pewnością będzie miała mi to za złe i pomyśli, że została zwolniona tylko dlatego, że zgłosiłam jej problemy. Czy to nie utrudni dalszych kontaktów z nią?”. Zdałam sobie sprawę, że po raz kolejny próbuję utrzymać osobistą relację i zachowuję się jak osoba, która stara się przypodobać ludziom. Pomodliłam się więc po cichu do Boga. Następnie przypomniałam sobie pewien fragment Bożych słów: „Bóg obdarzył ludzi tak wieloma prawdami, prowadził cię przez tak długi czas i zapewnił ci tak wiele, abyś mógł dawać świadectwo i chronić dzieło kościoła. Okazuje się, że kiedy źli ludzie i antychryści dokonują złych czynów i zaburzają dzieło kościoła, stajesz się bojaźliwy i wycofujesz się, uciekając z rękoma podniesionymi w geście poddania – do niczego się nie nadajesz. Nie potrafisz pokonać szatanów, nie złożyłeś świadectwa, a Bóg tobą gardzi. W tym krytycznym momencie musisz stanąć do wojny przeciwko szatanom, ujawniać złe uczynki antychrystów, potępiać ich i przeklinać, nie dając im miejsca do ukrycia się i oczyszczając z nich kościół. Tylko to można uznać za zwycięstwo nad szatanami i przypieczętowanie ich losu” (Punkt dziewiąty (Część ósma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boga dały mi moc do praktykowania prawdy. Pomyślałam o tym, jak w przeszłości przegapiłam tak wiele okazji do praktykowania prawdy, ponieważ chciałam się chronić i próbowałam odczytywać wyraz twarzy innych ludzi i odgadywać ich upodobania, aby postępować zgodnie z nimi. Tym razem musiałam polegać na Bogu, by praktykować prawdę, demaskować wszystkie problemy Wang Ran oraz pomóc jej zastanowić się nad sobą i poznać siebie. Zdając sobie z tego sprawę, przystąpiłam do wskazywania wszystkich problemów Wang Ran, jeden po drugim, i czułam się przy tym wyjątkowo spokojnie.

Dzięki temu doświadczeniu zrozumiałam, że zadowalanie ludzi jest szkodliwe zarówno dla mnie, jak i dla innych, a Bóg szczególnie odrzuca takie osoby. Bóg nie doskonali ludzi, którzy starają się przypodobać innym – Bóg lubi ludzi uczciwych, którzy mają jasne przekonania na temat tego, co lubią, a czego nie, mają poczucie sprawiedliwości oraz potrafią chronić interesy domu Bożego. Tylko tacy ludzie wykonują swoje obowiązki w sposób zgodny z Bożymi intencjami i mogą osiągnąć zbawienie.


18. Jak uwolniłam się od niskiej samooceny

Autorstwa Mi Jing, Chiny

Kiedy byłam dzieckiem, nie lubiłam rozmawiać ani witać się z ludźmi, moi rodzice często mówili rodzinie i znajomym: „Coś jest nie tak z tym dzieciakiem. Musi być nierozgarnięta”. Dorośli również mówili takie rzeczy jak: „Spójrz, jaka bystra i czarująca jest twoja siostra, a z ciebie taki patentowany głuptas”. Stopniowo zaczęłam się czuć bezwartościowa, najgorsza z najgorszych. W szkole też nie miałam odwagi się odezwać, bo bałam się, że inni będą się ze mnie śmiać, gdy powiem coś głupiego. Zazdrościłam tym, którzy byli elokwentni i błyskotliwi, i myślałam, że wszyscy lubią takie osoby.

Kiedy przyjęłam wiarę, początkowo stresowało mnie omawianie słów Bożych na zgromadzeniach, bo bałam się, że mi to dobrze nie wyjdzie i inni będą się ze mnie śmiać, dlatego rzadko kiedy się odzywałam. Lecz bracia i siostry często zachęcali mnie, abym więcej mówiła, a kiedy się otwierali i dzielili swoim doświadczeniem i zrozumieniem, widziałam, że nikt z nikogo się nie śmieje. Dzięki temu poczułam się mniej skrępowana i zaczęłam więcej mówić. Później zostałam wybrana na kaznodziejkę i miałam czuwać nad kilkoma kościołami. Było to dla mnie prawdziwym zaskoczeniem. Czułam, że jeśli ktoś tak słabo się wysławiający jak ja zostaje kaznodzieją, to musi być łaska Boża. Musiałam wykonywać tę pracę najlepiej, jak potrafiłam, i sprostać oczekiwaniom, jakie Bóg miał wobec mnie. Pewnego razu jedna przywódczyni zaprosiła mnie i dwóch innych kaznodziejów na spotkanie. Widziałam, że tamci dwaj wykazują się oświeceniem, omawiając słowa Boże, i formułują swoje wypowiedzi w sposób bardzo logiczny. Dlatego im zazdrościłam i pomyślałam: „Przy ludziach o takim potencjale i takiej elokwencji, wypadam strasznie blado. Dlaczego jestem taka tępa? Nie umiem się nawet dobrze wysłowić”. Te myśli sprawiły, że poczułam się nieco przygnębiona. Chociaż osiągnęłam pewne oświecenie, rozważając słowa Boga, to gdy pomyślałam o tym, jak kiepsko mi idzie ubieranie myśli w słowa, przestraszyłam się, że mnie wyśmieją, więc nie odważyłam się nic powiedzieć. Na dodatek później miałam pewne trudności w pracy, skończyło się więc na tym, że pogrążyłam się w negatywnym stanie, przekonana, że jestem do niczego i nie potrafię dobrze wykonywać tego obowiązku. Praca również nie dawała dobrych rezultatów. Po pewnym czasie odsunięto mnie od tego obowiązku i powierzono mi nadzór tylko nad jednym kościołem.

Kiedy rozpoczynałam pracę z dwiema siostrami z tego kościoła, nie czułam, żeby mi szło jakoś bardzo źle. Aktywnie wykonywałam swój obowiązek i czułam, że Duch Święty mnie oświeca i prowadzi. Niedługo potem jedna z sióstr postanowiła zrezygnować, ponieważ nie była w stanie wykonać żadnej rzeczywistej pracy, z kolei drugiej siostrze powierzono inny obowiązek, bo brakowało jej potencjału. Potem brat Zhang Tong i siostra An Qing zostali wybrani na moich współpracowników. Zauważyłam, że sposób, w jaki Zhang Tong dzieli się swoją wiedzą opartą na doświadczeniu, jest bardzo praktyczny i klarowny, i że ma on duży potencjał. An Qing też potrafiła rozwiązywać rzeczywiste problemy poprzez swoje omówienia na zgromadzeniach. Patrząc na ich mocne strony, czułam się o wiele gorsza. Później, podczas dyskusji na temat pracy, zauważyłam, że stale jestem przesadnie ostrożna i po prostu przytakuję wszystkiemu, co oni mówią. Czasami czułam, że nie mają racji, i chciałam im zwrócić uwagę, ale od razu przypominałam sobie o swoim marnym potencjale i braku spostrzegawczości, więc uznawałam swoją opinię za bezwartościową. Poza tym oni kilka razy z dezaprobatą odnieśli się do tego, co mówiłam, umacniając mnie w przeświadczeniu, że się nie nadaję, i sprawiając, że jeszcze mniej się odzywałam. Byłam nawet bierna w niektórych kluczowych zadaniach, bo obawiałam się, że jeśli coś sknocę, to opóźnię pracę. Pewnego razu Zhang Tong zaproponował, aby powierzyć siostrze Zhang Can nadzór nad pracą przy podlewaniu. Znałam Zhang Can całkiem dobrze. Była stale niedbała i nie brała na siebie brzemienia, wykonując obowiązki, już kiedyś ją zwolniono, bo nie wykonywała rzeczywistej pracy. Wciąż nie miała ani odrobiny samowiedzy i nie nadawała się do pełnienia tak ważnej funkcji. Przyciszonym głosem wyraziłam swoją opinię. Zhang Tong wysłuchał mnie i udał się na spotkanie z Zhang Can. Później powiedział mi, że ocenił sytuację i stwierdził, że Zhang Can zastanowiła się nad sobą i trochę siebie samą poznała, a potem dodał, że musimy brać pod uwagę potencjał ludzi, a nie tylko ich przeszłość. An Qing stanęła po jego stronie. Pomyślałam, że Zhang Tong jest przywódcą od niedawna, wciąż nie pojmuje niektórych zasad i nie zna Zhang Can aż tak dobrze. Ocenił ją na podstawie jednego spotkania i mogła to nie być trafna ocena. Chciałam mu zasugerować, żeby sprawdził, jak ona wykonuje swoje obowiązki, albo żeby dokonał ponownej oceny po rozmowie z ludźmi, którzy ją dobrze znali. Ale potem pomyślałam: „Zhang Tong ma duży potencjał i zdołał rozwiązać niektóre problemy. Być może po rozmowie z nim Zhang Can zdała sobie sprawę ze swoich problemów. An Qing również wyraziła swoją aprobatę. Brakuje mi potencjału i nie postrzegam spraw zbyt jasno; najlepiej będzie siedzieć cicho”. Dlatego nie obstawałam przy swoim. Później Zhang Can została ponownie zwolniona, bo nie wykonywała rzeczywistej pracy. Widząc, że podlewanie zostało opóźnione i zaniedbane, byłam naprawdę zmartwiona. Gdybym okazała się bardziej stanowcza na początku i gdybym kierując się zasadami omówiła to z Zhangiem Tongiem, nie mielibyśmy tego typu problemów. Choć czułam się winna, nie przemyślałam swojego problemu. Dopiero wtedy, gdy wydarzyło się jeszcze kilka rzeczy, w końcu się nad sobą zastanowiłam.

Podczas zgromadzenia Zhang Tong zarekomendował brata Zhenga Yi na stanowisko lidera grupy podlewającej. Miałam poczucie, że choć Zheng Yi wykazuje się zapałem, to przyjął wiarę dopiero niedawno i nie ma jasności co do prawdy wizji. Uważałam, że najpierw powinien przejść szkolenie, bo na liderze grupy spoczywa spora odpowiedzialność, której może on nie udźwignąć. Podzieliłam się swoją opinią, a to, co powiedział do mnie wtedy Zhang Tong, bardzo mnie zaskoczyło: „Czemu robisz trudności i komplikujesz sprawę? Czy nie możemy najpierw się z nim spotkać i porozmawiać?”. Słysząc to, poczułam się zawstydzona i bardzo się zmartwiłam. Pomyślałam: „Zhang Tong ma duży potencjał i wie, jak pracować. Mój potencjał jest kiepski i brak mi rozeznania, jeśli chodzi o ludzi i sprawy. Jeśli będę obstawać przy swojej opinii i praca faktycznie zostanie zahamowana, to co wtedy? Najlepiej będzie, jeśli odpuszczę”. Po zgromadzeniu strasznie zadręczałam się tym, co powiedział Zhang Tong. Czułam, że brakuje mi potencjału, żeby wykonywać tę pracę, więc może powinnam pogodzić się ze swoimi ograniczeniami i jak najszybciej zrezygnować. Dowiedziawszy się o tym, przywódczyni udzieliła mi pomocy, opierając się na swoim doświadczeniu. Dzięki jej omówieniu zaczęłam się zastanawiać, czemu ciągle chcę zrezygnować i czemu żyję pogrążona w takim przygnębieniu. Później przeczytałam słowa Boże: „Wszyscy ludzie tkwią w pewnych niewłaściwych stanach, takich jak zniechęcenie, słabość, przygnębienie i nadmierna wrażliwość; lub mają oni niegodziwe intencje; albo też ich pycha, samolubne pragnienia i interesy nie dają im spokoju; lub też myślą, że mają mały potencjał i doświadczają pewnych stanów zniechęcenia. Jeśli zawsze będziesz tkwił w takich stanach, będzie ci bardzo trudno uzyskać działanie Ducha Świętego. A jeśli będzie ci trudno uzyskać działanie Ducha Świętego, to nie będzie w tobie wielu aktywnych elementów, a elementy negatywne ujawnią się i będą cię niepokoić. Ludzie zawsze polegają na własnej woli, aby stłumić te negatywne i niekorzystne stany, ale czego by nie robili, nie mogą się ich pozbyć. Głównym tego powodem jest to, że ludzie nie mają trafnego rozeznania co do tych negatywnych i niekorzystnych rzeczy; nie widzą wyraźnie ich istoty. Bardzo utrudnia to ludziom zbuntowanie się przeciwko cielesności i szatanowi. Ponadto ludzie cały czas tkwią w tych negatywnych, melancholijnych i zdegenerowanych stanach i tylko próbują jakoś przez nie przebrnąć, a nie modlą się do Boga ani Go nie podziwiają. W rezultacie Duch Święty w nich nie działa, przez co nie są oni w stanie zrozumieć prawdy, brakuje im ścieżki we wszystkim, co robią, i żadnej sprawy nie widzą jasno” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych rozjaśniło mi się w głowie. Tkwiłam w tym stanie zniechęcenia i smutku, bo ograniczały mnie samolubne pragnienia i próżność. Często, omawiając słowa Boże na zgromadzeniach, w jakimś stopniu doznawałam oświecenia, ale zawsze miałam poczucie, że nie potrafię się składnie wysłowić. Bardzo się bałam, że moje omówienie wypadnie słabo i że inni będą patrzeć na mnie z góry, więc nie śmiałam się w ogóle odezwać, przez co traciłam tę odrobinę oświecenia, jaką otrzymałam. Gdy widziałam, jak duży potencjał mają inni kaznodzieje i jacy są elokwentni, podczas gdy mi brakowało daru wymowy, myślałam, że mam zbyt marny potencjał i czułam się zażenowana. Zniechęciłam się, zaczęłam zaniedbywać obowiązki, nie osiągałam żadnych rezultatów i w końcu zostałam zastąpiona. Tym razem było tak samo. Widziałam, że moi współpracownicy mają duży potencjał i lepiej niż ja radzą sobie z omówieniami. Podczas dyskusji na temat pracy bałam się, że stracę twarz i inni będą patrzeć na mnie z góry z powodu moich nieskładnych wypowiedzi, więc nie śmiałam wyrazić swoich opinii. Czasami, gdy moje trafne pomysły były odrzucane, nie miałam odwagi, żeby obstawać przy swoim, i myślałam tylko o tym, żeby nie stracić twarzy. Kontrolowały mnie te negatywne uczucia i chciałam nawet wymigać się od obowiązków. Próżność i duma naprawdę przesłaniały mi wszystko! Gdybym tak dalej postępowała, nigdy nie zyskałabym dzieła Ducha Świętego i nie miałabym możliwości, żeby zrozumieć i zyskać prawdę! Pomodliłam się więc do Boga, prosząc, by mnie oświecił i poprowadził, tak bym poznała siebie i odmieniła swój stan.

Później przeczytałam słowa Boże: „Troska antychrystów o własną reputację i status wykracza poza troskę przejawianą przez normalnych ludzi i jest częścią istoty ich usposobienia; nie jest to chwilowe zainteresowanie ani przejściowy wpływ otoczenia, lecz część ich życia, coś, co mają we krwi, a zatem ich istota. To znaczy, że we wszystkim, co robią antychryści, najważniejsze są ich reputacja i status, nic poza tym. Dla antychrystów reputacja i status są całym życiem i życiowym celem. Cokolwiek robią, pierwsze pytanie brzmi: »Jak to wpłynie na mój status? A na moją reputację? Czy zrobienie tego poprawi moją reputację? Czy mój status w oczach innych ludzi wzrośnie?«. To jest pierwsza rzecz, o jakiej myślą, co wystarczająco dowodzi, że mają usposobienie i istotę antychrystów; właśnie dlatego tak na to patrzą. Można powiedzieć, że dla antychrystów reputacja i status nie są jakimś dodatkowym wymogiem ani czymś nieistotnym, bez czego mogliby się obejść. Są częścią natury antychrystów, są w ich kościach, we krwi – są czymś wrodzonym. Antychrystom nie jest obojętne, czy posiadają reputację i status – nie taka jest ich postawa. Jaka więc ona jest? Reputacja i status są ściśle związane z ich codziennym życiem, ich codziennym stanem, tym, do czego na co dzień dążą” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boże mówią, że antychryści wyjątkowo cenią sobie reputację i status. Taka jest ich motywacja we wszystkim, co robią. Wynika to z faktu, że ich istota jest istotą antychrysta. Tak samo było również z moim zachowaniem. Od dzieciństwa miałam poczucie, że jestem do niczego. Towarzyszyło mi uczucie onieśmielenia i zawsze byłam przesadnie ostrożna, bo nie chciałam stracić twarzy i doprowadzić do tego, że inni patrzyliby na mnie z góry. Czemu tak bardzo cenię swój status i swoją reputację? Źródłowymi przyczynami były szatańskie trucizny, takie jak „Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność” oraz „Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci”; to one sprawiały, że tak wiele znaczyły dla mnie moja próżność i duma. Chciałam robić na innych dobre wrażenie i sądziłam, że tylko tak można odnaleźć w życiu sens. Dlatego bez względu na to, gdzie i z kim przebywałam, jeśli tylko istniało ryzyko, że stracę twarz, brałam nogi za pas, chroniąc w ten sposób swoją reputację i swój status. Gdy pracowałam z Zhangiem Tongiem, moja opinia została skrytykowana i poczułam, że straciłam twarz. Bałam się, że jeśli dalej będę pełnić funkcję przywódczyni, to tylko się jeszcze bardziej skompromituję, więc chciałam poprosić przełożoną, by powierzyła mi inne obowiązki. Jeśli się nad tym zastanowić, samo to, że mogłam pracować jako przywódczyni, było łaską Bożą. Powinnam była wziąć pod uwagę intencję Boga, rozwiązywać rzeczywiste trudności innych ludzi i chronić pracę kościoła. Tymczasem ja nie myślałam o tym, jak dobrze wykonywać swoje obowiązki, tylko chroniłam swoją reputację i swój status. Gdy je utraciłam, zniechęciłam się i przestałam się starać. Naprawdę brakowało mi sumienia i rozumu. Mogłoby się wydawać, że nie walczę o status i nie zakłócam ani nie zaburzam pracy kościoła, jak to czynią antychryści, ale w kwestii tak ważnej jak wybór i posługiwanie się ludźmi nie miałam odwagi przestrzegać zasad i przez cały czas usiłowałam chronić swoją reputację i swój status. Przejawiałam usposobienie antychrysta. Uświadomiłam sobie, że mam poważny problem, więc pomodliłam się do Boga i okazałam skruchę.

Później otwarcie powiedziałam jednej z sióstr o tym, w jakim stanie się znajdowałam, a ona dała mi słowa Boże do przeczytania. Bóg Wszechmogący mówi: „Jak należy oceniać format ludzi? Powinno się go oceniać w oparciu o stopień pojmowania słów Bożych oraz prawdy. To jest najtrafniejszy sposób. Niektórzy mają dar wymowy, bystry umysł i nadzwyczajne zdolności w interakcjach z innymi ludźmi – kiedy jednak słuchają kazań, nigdy nie są w stanie niczego zrozumieć, a czytając słowa Boże, nie pojmują ich. Mówiąc o swoim świadectwie z doświadczenia, stale wypowiadają słowa i doktryny, dowodząc tylko swojej amatorszczyzny i dając innym poczucie, że nie mają duchowego zrozumienia. To są ludzie o miernym formacie” (Aby dobrze wypełniać obowiązek, kluczowe jest zrozumienie prawdy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Czy powiedzielibyście, że Paweł miał format? Do jakiej kategorii należał format Pawła? (Był bardzo dobry). Tyle kazań wysłuchaliście, a nadal nic nie rozumiecie. Czy format Pawła można nazwać bardzo dobrym? (Nie, był słaby). Dlaczego Paweł miał słaby format? (Nie znał siebie i nie potrafił pojąć słów Bożych). To dlatego, że nie pojmował prawdy. On również słuchał kazań Pana Jezusa a w okresie, w którym pracował, działał oczywiście Duch Święty. Jak to więc możliwe, że kiedy wykonał już całą pracę, napisał wszystkie listy i pojechał do wszystkich tych kościołów, nadal nie rozumiał ani trochę prawdy i nie głosił nic poza doktryną? Jaki to był format? Słaby. Co więcej, Paweł prześladował Pana Jezusa i aresztował Jego uczniów, po czym Pan Jezus powalił go światłem z nieba. Jak Paweł odebrał i zrozumiał to niesamowite zdarzenie, które go spotkało? Jego sposób pojmowania był inny niż Piotra. Pomyślał: »Pan Jezus mnie powalił, zgrzeszyłem, muszę więc ciężej pracować, aby to naprawić, a kiedy moje zasługi zrównoważą moje wady, czeka mnie nagroda«. Czy znał samego siebie? Nie znał. Nie powiedział: »Sprzeciwiłem się Panu Jezusowi przez moją złośliwą naturę, moją naturę antychrysta. Sprzeciwiłem się Panu Jezusowi – nie ma we mnie nic dobrego!«. Czy posiadał taką wiedzę o sobie? (Nie). (…) Nie czuł najmniejszego żalu, a tym bardziej nie miał żadnej wiedzy o samym sobie. Nie było w nim żadnej z tych rzeczy. To ukazuje, że był pewien problem z formatem Pawła i nie miał on zdolności do pojmowania prawdy” (Aby dobrze wypełniać obowiązek, kluczowe jest zrozumienie prawdy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże pozwoliły mi zrozumieć, że jest to całkowicie niezgodne z prawdą, żeby oceniać potencjał człowieka na podstawie jego elokwencji, talentów i inteligencji. Tak właśnie było z Pawłem; był uzdolniony, elokwentny i głosił ewangelię niemal po całej Europie, ale nie potrafił pojąć prawdy a tym bardziej zrozumieć samego siebie. Dopuścił się wielkiego zła, ale nigdy samego siebie nie poznał i nie okazał skruchy. Zamiast tego chciał zostać nagrodzony i wejść do królestwa Bożego ze względu na wielką pracę, jaką wykonał. Paweł nie był w stanie zrozumieć prawdy i miał kiepski potencjał. Zawsze sądziłam, że jeśli ktoś jest elokwentny i bystry, to znaczy, że ma duży potencjał, więc oceniałam samą siebie według tego kryterium. Gdy nie udawało mi się go spełnić, uznawałam, że brakuje mi potencjału i nie nadaję się na przywódczynię. W obliczu trudności nie poszukiwałam prawdy, by się z nimi uporać, tylko się zniechęcałam i zaniedbywałam pracę, przez co nawet te problemy, które byłam w stanie rozwiązać, pozostały nierozwiązane. Taka byłam głupia, że nie rozumiałam prawdy. Choć nie miałam dużego potencjału, rozumiałam słowa Boże i miałam jakąś świadomość zepsutego usposobienia, jakie przejawiałam. Potrafiłam też wykorzystać słowa Boże, by pomóc innym pokonać trudności na drodze do wejścia w życie, więc mój potencjał nie był tak kiepski, żeby uniemożliwić mi wykonywanie obowiązków. Gdy to sobie uświadomiłam, moje nastawienie nieco się zmieniło i byłam w stanie normalnie wykonywać obowiązki.

Później przeczytałam kilka fragmentów słów Bożych, które trafnie opisywały mój stan. Bóg Wszechmogący mówi: „Niektórzy ludzie, będąc jeszcze dziećmi, wyglądali zwyczajnie, nie potrafili się dobrze wysłowić i nie grzeszyli bystrością, przez co rodzina i ludzie z ich otoczenia wyrabiali sobie na ich temat nieprzychylną opinię, mówiąc na przykład tak: »Ten dzieciak jest tępy, powolny i nie umie się wysłowić. Popatrzcie na dzieci innych ludzi, tak wygadane, że potrafią sobie innych owinąć wokół palca. Tymczasem ten dzieciak nic tylko wydyma wargi przez cały dzień. Nie wie, co powiedzieć, kiedy kogoś spotyka, nie umie się wytłumaczyć albo usprawiedliwić, kiedy zrobi coś złego, i nie potrafi rozbawić ludzi. Ten dzieciak to kretyn«. Mówią tak rodzice, krewni i znajomi, mówią tak również nauczyciele. Takie środowisko wywiera na takie osoby pewną niewidzialną presję. W styczności z takimi okolicznościami nieświadomie wyrabiają sobie określone nastawienie. Jakie to nastawienie? Tacy ludzie uważają, że źle wyglądają, są mało sympatyczni i że inni nigdy się nie cieszą na ich widok. Uważają, że nie mają zdolności do nauki, że są powolni i zawsze krępują się powiedzieć cokolwiek w obecności innych. Wstydzą się powiedzieć »dziękuję«, gdy dostają coś od innych, myśląc przy tym: »Czemu zawsze zapominam języka w gębie? Czemu inni są tacy wygadani? Ja po prostu jestem tępy!« (…) Dorastanie w takim środowisku sprawia, że to nastawienie oparte na poczuciu niższości stopniowo zaczyna zdobywać dominację. Przeradza się w swego rodzaju uporczywe uczucie, które zagnieżdża się w twoim sercu i wypełnia twój umysł. Bez względu na to, czy jesteś już dorosły, czy poszedłeś na swoje, wziąłeś ślub i masz ugruntowaną karierę, a także bez względu na twój status społeczny, to poczucie niższości zostało w tobie zaszczepione, gdy dorastałeś, i teraz nie sposób się go pozbyć. Nawet gdy uwierzysz w Boga i dołączysz do kościoła, ciągle myślisz, że masz przeciętny wygląd, nikły intelekt, brak ci daru wymowy i nic nie potrafisz. Myślisz sobie: »Będę robił to, na co mnie stać. Nie muszę aspirować do roli przywódczej. Nie muszę dążyć do głębokich prawd, zadowolę się tym, że będę kimś najmniej znaczącym, i niech inni traktują mnie, jak im się podoba«” (Jak dążyć do prawdy (1), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Gdy poczucie niższości jest już głęboko zakorzenione w twoim sercu, nie tylko ma ciebie ogromny wpływ, ale także dominuje twoje postrzeganie ludzi i spraw wokół ciebie, twoje postępowanie i działania. Jak zatem ci, którzy są zdominowani przez poczucie niższości, postrzegają ludzi i sprawy? Postrzegają innych ludzi jako lepszych od siebie i również antychrystów uważają za lepszych od siebie. Choć antychryści mają złe usposobienie i ich człowieczeństwu bardzo wiele brakuje, to ci ludzie i tak widzą w nich wzór do naśladowania. Mówią sobie tak: »Choć złe jest ich usposobienie i człowieczeństwo, to przecież mają talenty i zdolni są wykonywać lepszą pracę niż ja. Potrafią z łatwością wykazywać się swoimi umiejętnościami przed innymi ludźmi i potrafią przemawiać do dużych zgromadzeń bez czerwienienia się i kołatania serca. Mają nerwy ze stali. Nie mogę się z nimi równać. Nie mam po prostu dość odwagi«. Z czego to wynika? Trzeba powiedzieć, że przyczyna częściowo leży w tym, iż twoje poczucie niższości wpłynęło na twój osąd na temat istoty ludzi, a także na twoją perspektywę i punkt widzenia w kontekście postrzegania innych. Czy tak właśnie nie jest? (Tak właśnie jest). Jak zatem poczucie niższości wpływa na twoje postępowanie? Mówisz sobie: »Urodziłem się głupi, bez zalet ani talentów i bardzo wolno się uczę. A tymczasem ta osoba, choć czasem powoduje zakłócenia i perturbacje oraz działa samowolnie i lekkomyślnie, to przynajmniej jest utalentowana i ma zalety. Gdzie nie spojrzeć, takiej właśnie osoby ludzie szukają, a ja taki nie jestem«. Ilekroć coś się dzieje, od razu wydajesz na siebie werdykt i zamykasz się w sobie. Bez względu na to, jaka jest sytuacja, wycofujesz się i unikasz podjęcia inicjatywy, boisz się wziąć na siebie odpowiedzialność. Mówisz sobie: »Urodziłem się głupi. Dokądkolwiek idę, nikt mnie nie lubi. Nie mogę się wychylać, nie mogę popisywać się swoimi nikłymi zdolnościami. Jeśli ktoś mnie poleca, to dowodzi, że jestem w porządku, ale jeśli nikt mnie nie poleca, to nie jest moją rolą, żeby podejmować inicjatywę i deklarować, że mogę się czymś zająć i zrobić do dobrze. Jeśli nie mam co do tego pewności, to nie mogę tak mówić – a jeśli dam plamę, to co wtedy zrobię? Co jeśli mnie przytną? To byłby taki wstyd! Czy to nie byłoby upokarzające? Nie mogę do tego dopuścić«. Proszę bardzo – czy nie wpłynęło to na twoje postępowanie? Do pewnego stopnia twoja postawa względem tego, jak powinieneś postępować, pozostaje pod wpływem i kontrolą twojego poczucia niższości. Do pewnego stopnia można ją nazwać konsekwencją twojego poczucia niższości” (Jak dążyć do prawdy (1), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Bożych poczułam, że Bóg naprawdę nas rozumie. Obnażył On dokładnie mój sposób myślenia. Waga, jaką przykładałam do zachowania twarzy, nie była jedyną przyczyną mojego przygnębienia; była jeszcze inna przyczyna. Pod wpływem ludzi i spraw w moim otoczeniu zrodziło się we mnie poczucie niższości, nie potrafiłam prawidłowo postrzegać samej siebie i zawsze czułam, że wszystko tylko partaczę, więc byłam przesadnie ostrożna, sfrustrowana i wycofana we wszystkim, co robiłam. Myślałam o tym, że jako dziecko byłam bardzo milcząca i że dorośli często okazywali mi pogardę i nazywali głupią. Ale w rzeczywistości miałam swoje własne opinie, choć wówczas ich nie wyrażałam; bałam się stracić twarz i dlatego milczałam. Nie miałam odwagi się odezwać na zajęciach nie dlatego, że czegoś nie rozumiałam, ale dlatego, że uważałam się za osobę, która nie potrafi się dobrze wysłowić. Czytając słowa Boże na zgromadzeniach, byłam w stanie zyskać nieco oświecenia, ale brakowało mi śmiałości, żeby te słowa omówić, bo byłam przekonana, że wypowiadam się nieskładnie. Gdy widziałam, że Zhang Tong nie przestrzega zasad dotyczących selekcji i posługiwania się ludźmi, chciałam zwrócić mu uwagę, ale kiedy pomyślałam o tym, jaki on ma duży potencjał, za to ja niczego nie potrafię zrobić jak trzeba, po prostu odpuściłam i uznałam swoje opinie za bezwartościowe, niczego nie poszukując, nie dyskutując ani nie zgłębiając sprawy, w wyniku czego praca poniosła straty. Miałam kompleks niższości i bierne, negatywne nastawienie do wszystkiego. Nie oceniałam siebie ani innych zgodnie ze słowami Bożymi, tylko wedle swoich własnych mniemań. Moje poczucie niższości kształtowało to, ja postrzegałam ludzi i sprawy, a także wpływało na mój osąd i ścieżkę moich dążeń. To poczucie niższości wyrządziło mi wielką krzywdę. Od razu przeczytałam więcej słów Bożych: „To twoje uczucie jest nie tylko negatywne, ale – mówiąc bardziej precyzyjnie – sprzeciwia się Bogu i prawdzie. Możesz myśleć, że to tylko uczucie mieszczące się w granicach zwykłego człowieczeństwa, ale w oczach Boga to nie tylko prosta kwestia uczucia, tylko metoda sprzeciwu względem Boga. Jest to metoda, która polega na tym, że ludzie wykorzystują negatywne uczucia, aby sprzeciwiać się Bogu, słowom Boga i prawdzie” (Jak dążyć do prawdy (1), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Przeczytawszy słowa Boże, dostrzegłam, jak poważnym problemem jest poczucie niższości i jaką krzywdę powoduje; równie wielką jak zepsute usposobienie. Życie z takim kompleksem niższości jest bezpośrednim sprzeciwem wobec Boga i prawdy i jeśli człowiek nic z tym nie zrobi, może zaprzepaścić swoją szansę na zbawienie. Tkwiłam w sidłach tego poczucia niższości od dzieciństwa i zawsze miałam przeświadczenie, że jestem do niczego. Zwłaszcza gdy byłam wśród ludzi o dużym potencjale, jeszcze silniej odczuwałam swoje braki, byłam sfrustrowana i cierpiałam, a do tego obwiniałam Boga za to, że nie obdarzył mnie dużym potencjałem ani inteligencją. Byłam niezadowolona z suwerennej władzy Boga i Jego zarządzeń, odrzucałam je wręcz, a więc tak naprawdę sprzeciwiałam się Bogu! Jak mogłabym nie zostać wyeliminowana, gdybym dalej tak postępowała? Dopiero wtedy, gdy to do mnie dotarło, zrozumiałam, że życie z kompleksem niższości jest niebezpieczne, że nie mogę tak dalej i że muszę wyzbyć się tego kompleksu.

Później przeczytałam więcej słów Bożych: „Jak więc możesz prawidłowo ocenić i poznać siebie oraz uwolnić się od poczucia niższości? Powinieneś potraktować słowa Boga jako podstawę do zyskania samowiedzy, aby zdać sobie sprawę, jakie masz człowieczeństwo, charakter, talenty i zalety. Na przykład, załóżmy, że kiedyś lubiłeś śpiewać i robiłeś to dobrze, ale jacyś ludzie ciągle cię krytykowali i upokarzali, mówiąc, że słoń ci na ucho nadepnął i że fałszujesz więc teraz jesteś przeświadczony, że nie umiesz dobrze śpiewać i nie masz odwagi tego robić w obecności innych. Ponieważ ci ludzie ze świata, ludzie ogłupiali i mierni nieprawidłowo cię ocenili i osądzili, prawa, na które twoje człowieczeństwo zasługuje, zostały zredukowane i twój talent został stłamszony. W efekcie nie śmiesz zaśpiewać choćby piosenki i masz odwagę, żeby śpiewać na głos tylko wtedy, gdy nikogo nie ma w pobliżu, tylko gdy jesteś sam. Ponieważ czujesz się na co dzień tak straszliwie zablokowany, nie ośmielasz się śpiewać przy innych; masz śmiałość robić to tylko w samotności, ciesząc się tym czasem, gdy możesz śpiewać głośno i czysto – jakie to jest wspaniale wyzwalające! Czy tak nie jest? Z powodu krzywdy, jaką wyrządzili ci ludzie, nie wiesz i nie widzisz jasno tego, do czego jesteś zdolny, w czym jesteś dobry i w czym dobry nie jesteś. W takiej sytuacji musisz prawidłowo siebie ocenić i przyłożyć właściwą miarę do swojej osoby, opierając się na słowach Boga. Powinieneś ustalić, czego się nauczyłeś i jakie są twoje zalety, a następnie robić wszystko to, co jesteś w stanie robić; jeśli chodzi o to, czego nie potrafisz, twoje braki i wady, powinieneś poddać je refleksji i poznać, a także powinieneś prawidłowo ocenić i poznać swój charakter i to, czy jest dobry, czy też zły. Jeśli nie jesteś w stanie zyskać jasnego zrozumienia i wiedzy na temat swoich własnych problemów, znajdź w swoim otoczeniu ludzi pojętnych i poproś o ich opinie o twojej osobie. Bez względu na to, jak trafne będą te opinie, dadzą ci jakiś punkt odniesienia i będziesz mógł na poziomie podstawowym siebie samego ocenić i scharakteryzować. Będziesz wtedy w stanie rozwiązać kluczowy problem negatywnych uczuć, takich jak poczucie niższości, i stopniowo się od nich uwolnić. Takiego poczucia niższości łatwo się wyzbyć, jeśli zdasz sobie z niego sprawę, rozeznasz się w nim i będziesz poszukiwać prawdy” (Jak dążyć do prawdy (1), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Boga znalazłam sposób na wyzbycie się poczucia niższości. Musiałam posłużyć się słowami Bożymi, aby siebie samą zrozumieć i ocenić, a poza tym mogłam zapytać ludzi, którzy mnie znali, co o mnie sądzą. Pomodliłam się więc do Boga: „Boże! Wiem teraz, jak niebezpieczne jest życie z kompleksem niższości. Chcę wyzbyć się tego poczucia, więc proszę, pomóż mi”. Później poprosiłam współpracowników, żeby mnie ocenili. Powiedzieli: „Biorąc pod uwagę, że potrafisz w czysty sposób pojmować słowa Boże, omawiać je w odniesieniu do swojego zepsucia i stanu, a także pomagać innym w rozwiązywaniu ich rzeczywistych problemów, nie jesteś tak niekompetentna, jak utrzymujesz. Choć nie masz dużego potencjału, to jeśli tylko wkładasz całe serce w to, co robisz, jesteś w stanie wykonywać rzeczywistą pracę”. Słysząc te słowa z ust braci i sióstr, trochę się uspokoiłam i pomyślałam: „Choć nie umiem się wysłowić tak dobrze jak inni, każdy jest w stanie zrozumieć moje omówienie. Nie powinnam czuć się skrępowana. Powinnam omawiać to, co potrafię omówić. Nie powinnam myśleć o tym, jak zaskarbić sobie podziw ludzi; muszę skupić się na tym, żeby moje omówienie było praktyczne i rozwiązywało problemy oraz przynosiło korzyść braciom i siostrom. Choć nie mam dużego potencjału, mogę go poprawić i zrekompensować swoje braki, jeśli będę więcej praktykować. Nie powinnam porównywać się z innymi, zniechęcać się ani nisko siebie oceniać. Muszę szukać wejścia w życie z pozytywnym nastawieniem”. Gdy to sobie uświadomiłam, byłam w stanie prawidłowo postrzegać samą siebie i polepszyło się moje nastawienie przy wykonywaniu obowiązków.

Ostatnio ponownie wybrano mnie na kaznodziejkę. Nie spodziewałam się tego i bałam się, że nie podołam. Potem przypomniałam sobie słowa Boże, które mówią: „Powinieneś potraktować słowa Boga jako podstawę do zyskania samowiedzy, aby zdać sobie sprawę, jakie masz człowieczeństwo, charakter, talenty i zalety” (Jak dążyć do prawdy (1), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Muszę stosować słowa Boże przy ocenie sytuacji. Wcześniej nie wykonywałam dobrze tego obowiązku, ale przyczyną nie był tylko mój marny potencjał. Główną przyczyną było to, że dręczyło mnie poczucie niższości, nie wkładałam serca we współpracę i nie byłam w stanie pozyskać dzieła Ducha Świętego. Nie mogłam już dłużej ulegać temu poczuciu niższości, myśląc tylko o zachowaniu twarzy i statusu. Skoro bracia i siostry mnie wybrali, musiałam robić, co mojej mocy, by współpracować, a jeśli czegoś nie rozumiałam, powinnam bardziej polegać na Bogu i szukać pomocy u innych. Z takim nastawieniem czułam się bardziej odprężona i wyzwolona. Wkrótce siostra odpowiedzialna za ewangelizację przyszła sprawdzić, jak idzie nasza praca. Widziałam, że jest ona wyjątkowo zdolna, jeśli chodzi o wykonywane zadania i omawianie prawdy; zauważyła wiele uchybień i przeoczeń w naszej pracy. Bałam się, że głośno uzna mnie za niekompetentną, ale od razu zdałam sobie sprawę, że znów myślę o swojej reputacji i swoim statusie, więc pomodliłam się do Boga, aby zbuntować się przeciwko sobie, a także chciałam więcej się nauczyć od tej siostry i zrekompensować jakoś swoje braki. Potem, w trakcie dyskusji o pracy, nie kryłam się już ze swoimi opiniami i zyskałam ścieżki praktykowania dzięki rozmowie z tą siostrą. Dzięki przewodnictwu słów Bożych wyzbyłam się ograniczeń, jakie nakładał na mnie mój kompleks niższości.


19. Czy bycie wyrozumiałym oznacza dobre człowieczeństwo?

Autorstwa Wang Yin, Chiny

W 2016 roku wraz z siostrą Ding Rui nadzorowałyśmy pracę kilku kościołów. Wkrótce potem zwierzchnik wysłał Ding Rui do jednego z nich, aby zajęła się sprawą pewnego zgłoszenia, a ona bardzo szybko wróciła. Pomyślałam, że problem, który miała rozwiązać, był skomplikowany. Czyżby tak szybko się z nim uporała? Jak można się było spodziewać, wkrótce Ding Rui otrzymała od zwierzchnika list, w którym informował ją, że problem nie został do końca rozwiązany i ktoś inny musi się nim ponownie zająć. Polecił też Ding Rui, aby poważnie się nad sobą zastanowiła i wyciągnęła z tej sytuacji wnioski. Po przeczytaniu listu Ding Rui wpadła w przygnębienie i powiedziała: „Nie potrafię rozwiązywać rzeczywistych problemów i opóźniłam pracę kościoła”. Orientowałam się, czego dotyczyło tamto zgłoszenie. Był to dość złożony problem. Dotyczył wielu osób i wymagał omówienia wielu spraw. Z osobami zaangażowanymi w sprawę trzeba było porozmawiać indywidualnie, więc nie dało się zrobić tego szybko. Zastanawiałam się, czy Ding Rui nie chciała zbyt szybko zamknąć sprawy. Pomyślałam, żeby zwrócić jej na to uwagę, aby pomóc jej zastanowić się nad sobą i lepiej siebie poznać. Potem jednak stwierdziłam, że Ding Rui już jest smutna, i że jeśli wytknę jej problemy, może poczuć się zawstydzona i jeszcze bardziej zniechęcona. A co, jeśli powie, że nie mam empatii, oddali się ode mnie i nabierze do mnie uprzedzeń? Współpracowałyśmy od niedawna i gdyby pojawiło się między nami napięcie, trudno byłoby nam się dogadać. Gdybym w takiej chwili powiedziała coś, co by ją podniosło na duchu i zachęciło, miałaby poczucie, że jestem wyrozumiała i że łatwo się ze mną dogadać. Pocieszyłam ją więc, mówiąc: „To całkowicie normalne, że czasami popełniamy w pracy błędy i ponosimy porażki. Nie bądź dla siebie zbyt surowa. Kiedy ja zaczynałam zajmować się zgłoszeniami, zdarzały mi się jeszcze gorsze niepowodzenia”. Potem opowiedziałam jej o swoich porażkach w pracy. Niepokój natychmiast zniknął z jej twarzy i odrzekła z radością w głosie: „Martwiłam się, co sobie o mnie pomyślisz. Nie przypuszczałam, że jesteś taka miła”. Gdy to usłyszałam, byłam z siebie bardzo zadowolona. Stwierdziłam, że mam dobre człowieczeństwo i zrozumienie. Innym razem Ding Rui powiedziała mi, że nie potrafi zgodnie współpracować z inną siostrą. Ciągle wspominała o jej problemach i zawsze wydawała się przy tym strasznie zła. Zauważyłam, że za bardzo wszystko analizuje i brakuje jej samoświadomości. Pamiętam, że wcześniej słyszałam, jak przywódczyni mówiła, że się nie dogadują. Ta druga siostra miała aroganckie usposobienie, ale Ding Rui uwielbiała zbytnio analizować ludzi i rzeczy, a kiedy coś się wydarzyło, nie przyjmowała tego od Boga. Robiła ponurą minę i ignorowała każdego, kto uraził jej dumę. Nie rozmawiała z nikim o pracy i dawała upust swojej złości, opóźniając postępy. Przywódczyni omówiła z nią tę sytuację, ale Ding Rui się nad sobą nie zastanowiła i niczego się o sobie nie nauczyła. Ta druga siostra miała wprawdzie pewne problemy, ale problemy Ding Rui były poważniejsze. Chciałam zwrócić jej na nie uwagę, ale wtedy pomyślałam: „Czy jeśli o tym wspomnę nie szczędząc słów, nie powie, że traktuję ją niesprawiedliwie? Czy nie przestanie wówczas mieć o mnie dobrego zdania?”. Przemilczałam więc sprawę, mówiąc jedynie: „Siostra, z którą współpracowałaś, także ma w niektórych obszarach problemy”.

Jakiś czas później Ding Rui przydzielono nowy obowiązek i zajęła się inną pracą, a mi przydzielono inną współpracownicę, która na mój widok stwierdziła: „Gdy dowiedziałam się, że będą z tobą pracować, poczułam dużą presję. Słyszałam, że masz dobre człowieczeństwo i ze wszystkimi się dogadujesz. Jeśli nasza współpraca nie będzie się układać, zostanę całkowicie obnażona. Z pewnością będzie to oznaczać, że mam problem ze swoim człowieczeństwem”. Gdy to powiedziała, zamiast się nad sobą zastanowić, sama siebie pochwaliłam. Poczułam, że naprawdę mam dobre człowieczeństwo. Któregoś razu zobaczyła mnie siostra, która współpracowała z Ding Rui, i powiedziała: „Nie dogadujemy się z Ding Rui, ale ona zawsze opowiada, jak dobrze wam się współpracowało. Widocznie jestem naprawdę zepsuta”. Pomyślałam, że duma Ding Rui nie może znieść tego, że siostra ta zbyt szczerze i otwarcie mówi o jej problemach. W moich kontaktach z Ding Rui byłam tolerancyjna i cierpliwa w stosunku do jej problemów i się z nią nie kłóciłam. Aktywnie omawiałam z nią problemy związane z pracą i często pytałam ją o zdanie. Zapobiegało to wszelkim konfliktom. Wkrótce potem usłyszałam, jak przywódczyni mówi, że Ding Rui jest dość arogancka, nie akceptuje prawd i nie potrafi współpracować z innymi. Została zwolniona, ponieważ po omówieniu sytuacji w ogóle się nie zmieniła i nieskutecznie wykonywała swoje obowiązki. Później przywódczyni wspomniała o moich problemach, mówiąc: „Niezależnie od tego, jak poważny jest problem brata lub siostry, jeśli jako przywódczyni nigdy go nie poruszasz, nie przycinasz innych i ich nie obnażasz, zawsze dbając przede wszystkim o swoje relacje, zachowujesz się nieodpowiedzialnie! Tak było z Ding Rui. Nie dogaduje się z innymi, ale chętnie pracuje z tobą. Mówi, że jesteś uprzejma i wyrozumiała. Powinnaś się nad tym zastanowić!”. Inna przywódczyni stwierdziła: „Ostatnio wszyscy oceniają cię pozytywnie, mówiąc, że jesteś wyrozumiała i miła. Wszyscy cię lubią i nie poszukują prawdy w różnych sytuacjach. Na tym polega problem. Pracując w ten sposób, nie sławisz Boga i nie niesiesz o Nim świadectwa”. Na początku ciężko mi było to przyjąć. Rozpłakałam się, poczułam się skrzywdzona i w głębi serca szukałam wymówek. Fakt, że inni mówili o mnie dobre rzeczy, oznaczał, że mam dobre człowieczeństwo i łatwo się ze mną dogadać. Jak przywódczynie mogą zatem mówić, że mam problem? Wtedy moja współpracownica także przypomniała mi, żebym się nad sobą zastanowiła, więc w końcu spokojnie pomodliłam się do Boga, prosząc Go, aby mnie oświecił i pomógł mi poznać siebie.

Później przeczytałam dwa fragmenty słów Bożych, które mówią: „Gdy utrzymujesz kontakty z braćmi i siostrami, musisz otwierać przed nimi swoje serce i pokładać w nich ufność, aby móc czerpać z tego korzyści. Otwieranie swego serca i pokładanie ufności w innych jest jeszcze ważniejsze podczas wykonywania obowiązku, gdyż tylko wtedy będziecie z sobą dobrze współpracować. (…) Kiedy obcujesz z innymi, pierwszym, co zauważą, musi być twoje prawdziwe serce i szczerość. Jeśli w rozmowach, we wspólnej pracy i przy nawiązywaniu kontaktów z innymi czyjeś słowa są powierzchowne i górnolotne, ograniczają się do uprzejmości, pochlebstw, nieodpowiedzialnych wypowiedzi i wyobrażeń albo jeśli ktoś mówi coś tylko po to, by się przypodobać komuś innemu, wtedy ich słowom brakuje wiarygodności; zupełnie nie są szczerzy. W taki sposób obcują z innymi, bez względu na to, kim oni są. Taka osoba nie ma szczerego serca. To nie jest uczciwa osoba. Powiedzmy, że ktoś tkwi w przygnębieniu i zwraca się do ciebie szczerze: »Powiedz mi dokładnie, dlaczego jestem taki przygnębiony. Nie mogę tego zrozumieć!«. I przypuśćmy, że faktycznie rozumiesz jego problem w sercu, ale nie wyjawiasz mu tego, tylko mówisz: »To nic takiego. Wcale nie jesteś przygnębiony, ja też czasami tak się czuję«. Takie słowa bardzo podnoszą tego kogoś na duchu, ale twoja postawa nie jest szczera. Traktujesz go powierzchownie; powstrzymałeś się od szczerej rozmowy po to, żeby poczuł się bardziej pewnie i doznał pociechy. Tak naprawdę mu nie pomagasz i nie przedstawiasz jasno jego problemu, aby mógł pozbyć się przygnębienia. Nie zrobiłeś tego, co uczynić powinna uczciwa osoba. Tylko po to, żeby pocieszyć tę osobę, a także, żeby jej nie zrazić i uniknąć konfliktu, traktujesz ją powierzchownie – a nie na tym polega bycie uczciwym człowiekiem. Jak zatem powinieneś postąpić w tego typu sytuacji, aby być uczciwym człowiekiem? Musisz powiedzieć tej osobie, co dostrzegłeś i ustaliłeś: »Powiem ci, co widziałem i czego doświadczyłem. Sam zdecydujesz, czy moje słowa są słuszne, czy błędne. Jeśli są błędne, nie musisz ich przyjmować. Jeśli są słuszne, mam nadzieję, że je przyjmiesz. Jeśli powiem coś, czego trudno ci słuchać i co cię rani, mam nadzieję, że przyjmiesz to od Boga. Moim zamiarem i celem jest ci pomóc. Dokładnie widzę twój problem: ponieważ czujesz, że zostałeś upokorzony i nikt nie łechce twojego ego i wydaje ci się, że wszyscy patrzą na ciebie z góry, że cię atakują i że nigdy jeszcze nie zostałeś potraktowany tak niesprawiedliwie, nie możesz się z tym pogodzić i popadłeś w przygnębienie. Jak sądzisz – czy w tym tkwi problem?«. Po usłyszeniu tego poczują, że to jest ich faktyczny problem. Oto, co znajduje się w twoim sercu, ale jeśli nie jesteś uczciwy, nie powiesz tego. Powiesz: »Ja też często bywam przygnębiony«, a kiedy ta druga osoba usłyszy, że wszyscy bywają przygnębieni, pomyśli, że to normalne, że tak się czuje, i w efekcie nie wyjdzie ze stanu przygnębienia. Jeśli jesteś uczciwą osobą i pomożesz komuś dzięki uczciwej postawie oraz uczciwemu sercu, pomożesz mu zrozumieć prawdę i porzucić przygnębienie” (Jedynie uczciwy może prawdziwie żyć na podobieństwo człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Na świecie jest wielu tak zwanych »dobrych ludzi«, którzy wypowiadają górnolotne słowa; choć na pozór zdają się nie popełniać żadnego wielkiego zła, w rzeczywistości są wyjątkowo oszukańczy i trefni. Doskonale potrafią poruszać się tak, jak wiatr zawieje, przemawiając gładko i zręcznie. To fałszywi »dobrzy ludzie« i hipokryci: tylko udają, że są dobrzy. Ci, którzy kroczą drogą środka, są najbardziej podstępni ze wszystkich ludzi. Nikogo nie obrażają, są uprzejmi i zręczni, potrafią doskonale odnaleźć się w każdej sytuacji i nikt nie jest w stanie dostrzec ich wad. Są niczym żywe szatany!” (Jedynie przez praktykowanie prawdy można zrzucić okowy zepsutego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga uświadomiły mi, że jeśli w kontaktach z innymi mówię tylko wspierające i pochlebne rzeczy i nie wskazuję problemów, które dostrzegam, tak naprawdę im nie pomagam i nie przynosi im to żadnej korzyści. Bóg mówi, że to stanie pośrodku i podstępny sposób na przypodobanie się innym. Takie postępowanie to patrzenie, gdzie zawieje wiatr, aby zadowolić wszystkich i nikogo nie obrazić. To bycie szatanem wcielonym. Zastanawiając się nad swoim zachowaniem, zdałam sobie sprawę, że jestem dokładnie taką osobą, jaką obnaża Bóg. Kiedy Ding Rui nie rozwiązała sprawy tamtego zgłoszenia i trzeba się było nią zająć ponownie, wiedziałam, że było to spowodowane jej chęcią szybkiego powrotu. Powinnam była zwrócić jej na to uwagę i pomóc jej zastanowić się nad sobą. Bałam się jednak, że stwierdzi wówczas, iż nie liczę się z innymi i brakuje mi człowieczeństwa. Powiedziałam więc kilka zachęcających słów, a nawet opowiedziałam jej o swoich porażkach, aby ją pocieszyć. Gdy to wszystko powiedziałam, nie była już zdenerwowana i nie zastanowiła się zbytnio nad swoim zepsutym usposobieniem. Nie ma nic złego w uwzględnianiu w omówieniach osobistych doświadczeń, aby pomóc innym, ale swoje porażki i wiedzę o samym sobie należy wykorzystywać przede wszystkim po to, aby prowadzić innych do refleksji i poznania siebie. Ja jednak nie to chciałam osiągnąć, dzieląc się swoimi osobistymi porażkami. Moim celem było pocieszenie Ding Rui, aby odniosła wrażenie, że wszyscy są tak samo zepsuci, a błędy są czymś całkowicie normalnym. W subtelny sposób pomogło jej to za bardzo sobie pobłażać. W ten sposób nie dawałam świadectwa o Bogu, ale wprowadzałam ją w błąd. Widząc, że Ding Rui nie współpracuje zgodnie z innymi i zawsze zbytnio analizuje ludzi i rzeczy, nie zwróciłam jej na to uwagi, a nawet przyznałam jej rację w sprawie problemów innej siostry, aby chronić swój dobry wizerunek. A kiedy widziałam, że jest nieposłuszna, przymykałam na to oko. Efekt był taki, że Ding Rui nie dostrzegała swoich problemów i folgowała sobie, żyjąc w zgodzie ze swoim zepsutym usposobieniem. Czy w ten sposób jej nie szkodziłam?

Później przeczytałam kolejny fragment słów Bożych, które mówią: „Musi istnieć kryterium »posiadania dobrego człowieczeństwa«. Nie polega ono na podążaniu ścieżką umiarkowania. Nie jest to trzymanie się zasad, dbanie o to, by nikogo nie obrazić, zjednywanie sobie innych, bycie gładkim i miłym wobec wszystkich, tak by wszyscy dobrze o tobie mówili. To nie jest kryterium. Cóż zatem nim jest? To umiejętność podporządkowania się Bogu i prawdzie. To podchodzenie do swoich obowiązków oraz wszelkiego rodzaju ludzi, wydarzeń i rzeczy zgodnie z zasadami oraz z poczuciem odpowiedzialności. Wszyscy widzą to jasno; każdy dobrze to rozumie w swoim sercu. Ponadto Bóg bada serca ludzi i zna sytuację każdego z osobna; kimkolwiek są, nikt nie jest w stanie oszukać Boga. Niektórzy ludzie ciągle chełpią się swoim dobrym człowieczeństwem, tym, że nigdy nie mówią źle o innych ani nigdy nikomu nie zaszkodzili, i twierdzą, że nigdy nie pożądali cudzej własności. W sporach o interesy wolą nawet ponieść stratę niż kogoś wykorzystać, i wszyscy uważają ich za dobrych ludzi. Jednak gdy wykonują swoje obowiązki w domu Bożym, są przebiegli i śliscy, zawsze knując coś dla własnej korzyści. Nie myślą o interesach domu Bożego, nigdy nie traktują jako pilne tego, co Bóg traktuje jako pilne, nie myślą tak, jak Bóg, i nigdy nie potrafią odłożyć na bok własnych interesów, aby wykonywać swoje obowiązki. Nigdy nie porzucają własnych interesów. Nawet gdy widzą, jak źli ludzie czynią zło, nie demaskują ich; nie mają za grosz zasad. Cóż to jest za człowieczeństwo? To nie jest dobre człowieczeństwo” (Oddając serce Bogu, można pozyskać prawdę, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Prawdziwie dobra osoba potrafi przyjąć prawdę i podporządkować się Bogu; jest odpowiedzialna i niesie brzemię, wykonując swoje obowiązki; stoi na straży zasad i chroni pracę kościoła. Taka osoba jest także zasadnicza w stosunku do innych. Widząc problemy i wady brata lub siostry, potrafi zaoferować im odpowiednie omówienie i pomoc. Jeśli ktoś narusza zasady i poważnie zakłóca czy zaburza pracę kościoła, potrafi tę osobę przyciąć i obnażyć jak należy. Nie kieruje się uczuciami i strachem, że kogoś obrazi, ale potrafi stać na straży zasad i chronić pracę kościoła. To jest naprawdę dobre człowieczeństwo. Dawniej myślałam, że ktoś, kto nie przycina innych za ich błędy, nie obnaża ich niedociągnięć i ich nie zawstydza, jest wyrozumiałą osobą z dobrym człowieczeństwem. Przez lata, bez względu na to, z kim miałam kontakt, zawsze dobierałam słowa tak, aby były pocieszające i miłe. Zawsze zastanawiałam się, jak sprawić, żeby inni mieli poczucie, że jestem rozsądna i wyrozumiała, ulegając ich nastrojowi i ich pocieszając. Nie wytykałam bezpośrednio problemów, które dostrzegałam w obowiązkach innych, a nawet mówiłam miłe, podnoszące na duchu rzeczy, żeby ich oszukać, albo ujmowałam to w bardzo delikatny sposób. Wszyscy chwalili mnie za to, że mam dobre człowieczeństwo i łatwo się dogaduję z innymi. Postrzegałam siebie jako dobrą osobę i byłam z tego dumna. Obnażenie przez słowa Boże uświadomiło mi, że to, co przez lata uznawałam za dowód mojej dobroci, było w rzeczywistości filozofią szatana dotyczącą spraw doczesnych. Wydawało mi się, że mam dobre człowieczeństwo, bo byłam uprzejma i nikogo nie obrażałam. Ze wszystkimi byłam w dobrych stosunkach, ale w głębi serca brałam pod uwagę jedynie swoje własne interesy. Jeśli chodzi o moją pracę i wejście innych w życie, byłam całkowicie nieodpowiedzialna. Nie byłam ani trochę dobrą osobą. Byłam samolubna, nikczemna i podstępna, chciałam przypodobać się innym i udawałam, że jestem miła. Myśląc o tym, jak przechwalałam się, że mam dobre człowieczeństwo i uważałam się za dobrą osobę, doszłam do wniosku, że byłam naprawdę bezwstydna. Kiedy to sobie uświadomiłam, pomodliłam się: „Boże, Twoje słowa pokazały mi, czym naprawdę jest dobre człowieczeństwo. Chcę wprowadzać prawdę w życie i być kimś, kto ma dobre człowieczeństwo”.

Następnie kościół przydzielił mnie, Chen Lin i Li Yue do podlewania nowych wierzących. Wkrótce zorientowałam się, że Li Yue traktuje swoje obowiązki pobieżnie i nieodpowiedzialnie. Często zajmuje się osobistymi sprawami, wstrzymując pracę. Wraz z Chen Lin omówiłyśmy to z nią, prosząc, żeby tak ustawiła swoje priorytety, aby praca kościoła nie była opóźniana. Ku mojemu zdziwieniu nie przyjęła tego, ale szukała wymówek i straciła nad sobą panowanie. Chen Lin uwzględniła w swoim omówieniu słowa Boże i szczegółowo przeanalizowała jej problem, ale Li Yue nie miała za grosz samoświadomości. Powiedziała, że brakuje jej właściwej postawy i nie potrafi wprowadzać prawdy w życie. Widząc, jak się zachowuje, pomyślałam, że jeśli nadal będę analizować jej problem, z pewnością stwierdzi, że jestem wymagająca, że nie mam dobrego człowieczeństwa i że ją ograniczam. Czułam, że nie powinnam jej demaskować, abyśmy nadal dobrze się dogadywały. Grzecznie ją więc uspokoiłam: „Twoja postawa nie jest najlepsza, ale doskonale to rozumiemy. Na przyszłość po prostu staraj się nie wstrzymywać pracy”. Gdy to powiedziałam, Li Yue się uspokoiła i nie była już tak zdenerwowana. Potem stała się wobec mnie naprawdę życzliwa. Byłam bardzo szczęśliwa i miałam poczucie, że dobrze podeszłam do omówienia jej problemu. Chociaż zwróciłam jej na niego uwagę, wciąż miała o mnie dobre zdanie. Później Li Yue nadal nie czuła brzemienia swoich obowiązków, a wręcz uprzedziła się do Chen Lin, twierdząc, że ta jest za bardzo wymagająca. Chen Lin zwróciła uwagę na mój prolem, mówiąc: „Czy wiesz, jaka jest natura twojego ostatniego omówienia z Li Yue? Omówiłyśmy z nią jej problem, aby pomóc jej poznać siebie, zastanowić się nad sobą i okazać skruchę. Jednak to, co jej na końcu powiedziałaś, nie tylko nie pomogło jej się zastanowić, ale sprawiło wręcz, że pomyślała, że ty jesteś w stosunku do niej wyrozumiała, a ja zbyt wymagająca. Takie postępowanie ma destrukcyjny i podważający charakter. Wcale jej też nie pomogło”. Słowa Chen Lin były dla mnie druzgocące. Czując ból, modliłam się do Boga: „Boże! Przycinanie pokazało mi, że nie zdawałam sobie sprawy z powagi tego problemu. Wiem jednak, że wszystko, co napotykam każdego dnia, dzieje się za Twoim przyzwoleniem. Proszę, oświeć mnie i poprowadź, abym siebie poznała”.

Potem przeczytałam następujący fragment słów Bożych. Bóg Wszechmogący mówi: „Pierwszą techniką wykorzystywaną przez antychrysta do kontrolowania ludzi jest zjednywanie sobie ich serc. Ile jest sposobów na zjednywanie sobie ludzkich serc? Jednym z nich jest wikłanie ich poprzez drobne przysługi. Czasami antychryści dają ludziom jakieś ładne rzeczy, prawią im komplementy lub składają im drobne obietnice. Innym razem natomiast widzą, że niektóre obowiązki mogą pozwolić ludziom znaleźć się w centrum uwagi lub że według innych te obowiązki mogą przynieść korzyści temu, kto je wykonuje, i sprawić, że wszyscy będą tę osobę szanować, przydzielają je więc tym, których chcą pozyskać. (…) Niektórzy ludzie są nadmiernie sentymentalni i zawsze podczas wykonywania obowiązku ograniczają ich uczucia, a ich przywódca mówi: »Dzieje się tak z powodu twojej niedojrzałej postawy, wszystko jest w porządku«. Niektórzy ludzie są leniwi i nielojalni podczas wykonywania swojego obowiązku, ale ich przywódca ich nie upomina, a zamiast tego, aby ich zadowolić i by nazywali go dobrym, a także aby pokazać im, jak bardzo jest wyrozumiały i kochający, mówi miło brzmiące słowa, które ci ludzie chcą słyszeć na każdym kroku. Ludzie ci myślą: »Nasz przywódca jest jak miłująca matka. Autentycznie nas kocha – naprawdę reprezentuje Boga. On naprawdę pochodzi od Boga!«. Między wierszami przyznają oni, że ich przywódca może działać jako rzecznik Boga, że może Go reprezentować. Czy taki jest cel tego przywódcy? Być może nie jest to tak jasne, ale jeden z jego celów jest oczywisty: chciałby, aby ludzie mówili, że jest wspaniałym przywódcą, troszczącym się o innych, pełnym współczucia dla ludzkich słabości i bardzo wyrozumiałym dla ich serc. Kiedy niektórzy przywódcy kościoła widzą, że bracia lub siostry wykonują swoje obowiązki w sposób niedbały, nie ganią ich, choć powinni to robić. Kiedy widzi, że ewidentnie cierpią na tym interesy domu Bożego, nie przejmuje się tym ani nie docieka i nie uraża innych w najmniejszym stopniu. W rzeczywistości nie okazuje zrozumienia dla ludzkich słabości, gdyż jego intencją i celem jest zjednanie sobie ludzkich serc. W pełni świadomie myśli on: »Dopóki będę tak postępować i nikogo nie urażę, inni będą uważać, że jestem dobrym przywódcą. Będą mieli o mnie dobrą opinię i wysokie mniemanie. Będą mnie lubić i okazywać mi aprobatę«. Ten człowiek nie dba o to, jak wiele szkód przynosi to interesom domu Bożego, jak bardzo cierpi na tym wejście w życie wybrańców Bożych ani jak dalece zaburzone jest ich życie kościelne, po prostu trwa w swojej szatańskiej filozofii i nikogo nie uraża. W głębi serca on nigdy nie czuje wyrzutów sumienia. Kiedy widzi, że ktoś powoduje zakłócenia i wywołuje niepokoje, może co najwyżej zamienić z nim kilka słów na ten temat, bagatelizując sprawę, i na tym poprzestać. Taki człowiek nie będzie omawiał prawdy ani wskazywał tej osobie istoty problemu, a tym bardziej analizował jej stanu i nigdy nie będzie omawiał Bożych intencji. Fałszywi przywódcy nigdy nie demaskują ani nie analizują zepsutych skłonności ludzi ani błędów, które oni często popełniają. Nie rozwiązuje żadnych rzeczywistych problemów, lecz zawsze pobłaża błędnym praktykom i przejawom zepsucia u innych i bez względu na to, jak zniechęceni lub słabi są ludzie, nie traktuje tego poważnie. On głosi jedynie pewne słowa i doktryny oraz wygłasza kilka słów napomnienia, aby uporać się z sytuacją w sposób powierzchowny, starając się utrzymać harmonię. W rezultacie, wybrańcy Boga nie wiedzą, jak zastanawiać się nad sobą i poznawać samych siebie, żadne przejawy ich skażonych skłonności nie są rozwiązywane i żyją oni wśród słów i doktryn, pojęć i wyobrażeń, bez jakiegokolwiek wejścia w życie. Wierzą nawet w swoich sercach: »Nasz przywódca ma dla naszych słabości nawet więcej zrozumienia niż Bóg. Nasza postawa jest zbyt słaba, byśmy mogli sprostać wymaganiom Boga. Wystarczy, jeśli będziemy spełniać wymagania naszego przywódcy; podporządkowując się przywódcy, podporządkowujemy się Bogu. Jeśli nadejdzie dzień, kiedy Zwierzchnictwo go zwolni, nie będziemy siedzieć cicho; aby zatrzymać naszego przywódcę i nie dopuścić do jego zwolnienia, będziemy negocjować ze Zwierzchnictwem i zmusimy ich, by przystali na nasze żądania. W ten sposób oddamy sprawiedliwość naszemu przywódcy«. Kiedy ludzie mają w sercach takie myśli, kiedy zbudowali taką relację ze swoim przywódcą, a w ich sercach zrodził się ten rodzaj zależności, zazdrości oraz czci wobec przywódcy, wiara w ich przywódcę jeszcze bardziej wzrasta i zawsze chcą bardziej słuchać jego słów niż poszukiwać prawdy w słowach Bożych. Taki przywódca niemal zajął w sercach ludzi miejsce Boga. Jeśli przywódca chętnie zgadza się na utrzymanie takiej więzi z wybrańcami Boga, jeśli w głębi serca czerpie z niej radość i wierzy, że wybrańcy Boży powinni go tak traktować, to w niczym nie różni się od Pawła i wstąpił już na ścieżkę antychrysta, a Boży wybrańcy zostali już zwiedzeni przez tego antychrysta i całkowicie brakuje im rozeznania” (Punkt pierwszy: Usiłują zjednać sobie ludzkie serca, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg demaskuje antychrystów jako niesamowicie podłych i nikczemnych. Aby umocnić swoją pozycję w sercach innych, nigdy nikogo nie obrażają. Jeśli zauważą, że ktoś narusza zasady, nie omawiają prawdy, aby rozwiązać problem albo go obnażyć i położyć mu kres. Zamiast tego mówią miłe rzeczy, aby zyskać poparcie i sympatię innych. Uważają też, że są czuli, wyrozumiali i pobłażliwi, jednocześnie sprzeciwiając się słowom i wymaganiom Boga, które im się nie podobają, nie praktykując ich i w nie nie wchodząc. Antychryści stawiają innych ponad siebie. Zastanawiałam się nad tym, jak bardzo natura mojego postępowania przypominała działania antychrysta. Wyraźnie dostrzegałam błędy w obowiązkach braci i sióstr, także te, które były poważne i wpłynęły już na pracę kościoła, i powinnam była zwrócić na nie uwagę. Wówczas mogliby dostrzec istotę problemu i jego poważne konsekwencje i szybko okazać skruchę. Bałam się jednak, że obnażenie problemów ludzi ich urazi, więc folgowałam ich cielesności, mówiąc kilka miłych rzeczy, aby zdobyć ich poparcie. Kiedy omówiłyśmy i obnażyłyśmy problem Li Yue, nie współpracowałam z Chen Lin, aby poprowadzić Li Yue ku poznaniu samej siebie. Bałam się, że jeśli stanowczo się z nią rozmówię, nabierze do mnie uprzedzeń, więc pokierowałam się jej uczuciami i byłam dla niej miła. To sprawiło, że wydawałam się milsza niż Chen Lin, gotowa wybaczyć i tolerować jej słabości, przez co Li Yue nie była w stanie rozpoznać swoich własnych problemów i stała się niechętna wobec Chen Lin. Tak samo postąpiłam też z Ding Rui. Widziałam jej problem, ale zamiast go z nią omówić i jej pomóc, poprowadzić ją do zastanowienia się nad sobą i dostrzeżenia problemu, za każdym razem jej pobłażałam. Wykonując w ten sposób swój obowiązek, nie sławiłam Boga, nie niosłam o Nim świadectwa i nie brałam na siebie odpowiedzialności. Byłam przywódczynią, ale kiedy widziałam, że bracia i siostry naruszają zasady, postępując w oparciu i swoje zepsute skłonności, nie omawiałam z nimi prawdy, aby rozwiązać problem, ale folgowałam ich cielesności, mówiąc im pocieszające rzeczy, żeby ich oszukać. Pozwalałam im żyć w zgodzie z ich zepsutymi skłonnościami, dogadzać sobie i oszczędzać siebie. Natura tego, co robiłam, polegała na powstrzymywaniu innych od wejścia w prawdorzeczywistość. Nie znali prawdy i nie mieli zrozumienia Boga; sprzeciwiali się Bożym wymaganiom, które im się nie podobały. Jednak wszyscy myśleli, że jestem wspaniała, pobłażliwa i wyrozumiała, coraz bardziej się do mnie zbliżając. Czy nie wprowadzałam ich w ten sposób w błąd? Zrozumiałam, że żyjąc zgodnie z szatańskimi filozofiami i będąc miłą osobą, czyniłam jedynie zło. Wydawało się, że dobrze traktuję innych, ale tak naprawdę szkodziłam braciom i siostrom i opóźniałam pracę kościoła. Byłam taką hipokrytką! Wykorzystałam podstępną taktykę, aby zdobyć podziw i uwielbienie innych. Podążałam ścieżką antychrysta! Przez te lata zrezygnowałam z rodziny i pracy, aby wykonywać obowiązki. Sporo też wycierpiałam i dużo pracowałam. Nigdy bym nie przypuszczała, że skończę na ścieżce antychrysta. Strach ścisnął moje serce. Poczułam do siebie jeszcze większą odrazę i obrzydzenie. Modliłam się ze łzami w oczach: „Boże! Pragnęłam statusu i chroniłam swoje relacje, aby zyskać poparcie innych. Moje usposobienie jest dla Ciebie odrażające. Jeśli zostanę ukarana, będzie to przejaw Twojej sprawiedliwości. Boże, jestem gotowa okazać skruchę”.

Po krótkim czasie okazało się, że Li Yue nadal nie radzi sobie z obowiązkami, nie osiąga żadnych rezultatów i że po naszym wspólnym omówieniu w ogóle się nie zmieniła. Powiedziałyśmy przywódczyni o jej problemach. Kilka dni później przywódczyni wzięła udział w naszym zgromadzeniu i omówiła problemy Li Yue, aby jej pomóc. Jednak Li Yue nadal w ogóle siebie nie poznała. Przywódczyni poprosiła mnie i Chen Lin o wyrażenie opinii na temat tego, czy Li Yue powinna zostać zwolniona w zaistniałej sytuacji. To pytanie mnie zaskoczyło. Myślałam, że przecież Li Yue siedzi obok. Jak mogłabym cokolwiek powiedzieć? Gdybym powiedziała prawdę, a ona zostałaby zwolniona, mogłaby mnie znienawidzić. Pomyślałam, że nie powinnam się odzywać. W tym momencie pojawiło się we mnie ogromne poczucie winy. Uświadomiłam sobie, że po raz kolejny myślę o ochronie swojego miejsca w sercach innych. Pomodliłam się w sercu do Boga: „Boże, znowu myślę o życiu zgodnie z szatańskimi filozofiami, ochronie mojego wizerunku i zadowalaniu innych. Proszę, prowadź mnie, abym mówiła prawdę i sprzeciwiała się niewłaściwym motywom”. Po modlitwie przypomniałam sobie następujący fragment słów Bożych. Bóg mówi: „Jeżeli twoje serce staje się coraz uczciwsze i coraz bardziej nakierowane na Boga, i jeśli przy wykonywaniu obowiązku dbasz o interesy domu Bożego, a gdy je zaniedbasz, dręczy cię sumienie, to dowodzi to, że prawda na ciebie wpłynęła i stała się twoim życiem. Kiedy prawda stanie się twoim życiem, to widząc kogoś, kto bluźni przeciw Bogu, nie ma bojaźni Bożej, wykonuje obowiązek zdawkowo albo zakłóca pracę kościoła i w niej przeszkadza, zareagujesz zgodnie z prawdozasadami i w razie konieczności będziesz w stanie zidentyfikować i zdemaskować taką osobę” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże pokazały mi, że kiedy coś się wydarza, musimy stać po stronie Boga i dbać o pracę kościoła. Kiedy widzimy, że inni łamią zasady, zakłócając pracę kościoła, nie możemy ich osłaniać, ale powinniśmy podążać za prawdozasadami. To jest prawdziwe podobieństwo człowieka, które mamy urzeczywistniać; tego oczekuje od nas Bóg. Biorąc pod uwagę zachowanie Li Yue, w tamtym czasie nie nadawała się do kontynuowania tej pracy. Nie mogłam się bać, że ją urażę. Musiałam stać na straży pracy kościoła, być uczciwą osobą i otwarcie mówić, co myślę. Przedstawiłam więc swój punkt widzenia. Po rozważeniu wszystkich argumentów przywódczyni zwolniła Li Yue.

Potem zostałam przydzielona do pracy z siostrą Wang Jia. W naszych kontaktach zauważyłam, że czasem opóźnia pracę kościoła z powodów osobistych. Omówiłam to z nią i wytłumaczyłam, że praca musi być na pierwszym miejscu. Wkrótce usłyszałam, jak nasza przywódczyni mówi, że chce awansować Wang Jia, aby nadzorowała fragment pracy. Pomyślałam, że Wang Jia ma potencjał i jest zdolna, więc poradzi sobie z nadzorowaniem pracy. Kiedy jednak jej sprawy osobiste kolidowały z pracą, czasami nie traktowała priorytetowo swoich obowiązków. Czy jeśli nie uświadomi sobie tego problemu, praca pod jej kierownictwem nie zostanie opóźniona? Jako jej współpracownica miałam obowiązek zwrócić jej na to uwagę i to z nią omówić. Gdy miałam to już na końcu języka, zawahałam się. Omówiłam już z nią tego rodzaju problem. Czy gdybym znowu o tym wspomniała, nie pomyślałaby, że się do niej przyczepiłam i ciągle obnażam jej wady? Zdałam sobie sprawę, żę znów jestem w złym stanie, więc w ciszy się pomodliłam. Pomyślałam o następującym fragmencie słów Bożych, który wcześniej czytałam: „Bóg żąda od ludzi, by mówili prawdę, mówili to, co myślą, a nie zwodzili, nie wyśmiewali, nie ośmieszali, nie wykpiwali, nie szydzili, nie krępowali innych, nie obnażali ich słabości i ich nie ranili. Czy nie takie są zasady mowy? Co to znaczy, że nie należy obnażać słabości innych? Oznacza to, że nie należy obrzucać ludzi błotem. Nie nawiązuj ciągle do ich przeszłych błędów lub wad, aby ich osądzać lub potępiać. Przynajmniej do tego powinieneś się stosować. W aktywnym aspekcie, jak wyraża się konstruktywna mowa? Jest to głównie zachęcanie, ukierunkowywanie, prowadzenie, napominanie, rozumienie i pocieszanie. Czasami, w niektórych szczególnych przypadkach, konieczne jest obnażenie cudzych błędów i przycinanie ludzi, po to by mogli poznać prawdę i wzbudzić w sobie pragnienie skruchy. Dopiero wówczas osiąga się pożądany efekt. Taki sposób praktyki jest bardzo korzystny dla ludzi. Jest to dla nich zarazem budujące, jak i realnie pomocne, czyż nie? (…) Jaka więc zasada powinna ostatecznie stać za mówieniem? Oto ona: mów to, co masz w sercu, mów o swoich prawdziwych przeżyciach i o tym, co naprawdę myślisz. Te słowa są najbardziej korzystne dla ludzi, zaopatrują ich, pomagają im, są pozytywne. Odmawiaj wypowiadania tych fałszywych słów, tych słów, które nie przynoszą ludziom korzyści ani nie budują ich; dzięki temu nie wyrządzisz im krzywdy ani nie sprawisz że się potkną, pogrążą w zniechęceniu; dzięki temu nie wywrzesz negatywnego wpływu. Musisz mówić rzeczy pozytywne. Musisz starać się pomagać ludziom, jak tylko możesz, przynosić im korzyść, zaopatrywać ich, wzbudzać w nich prawdziwą wiarę w Boga; musisz też pozwolić, by twoje doświadczenia związane ze słowami Boga i sposób, w jaki rozwiązujesz problemy, były dla ludzi pomocne i przynosiły im zysk, by ludzie byli w stanie zrozumieć drogę doświadczania dzieła Boga i wchodzenia w prawdorzeczywistość, pozwalając im wkroczyć w życie i wspomagając rozwój ich życia – a to wszystko jest efektem tego, że twoje słowa mają zasady i są budujące dla ludzi” (Co to znaczy dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). W słowach Bożych znalazłam ścieżkę praktyki. Rozmawiając z innymi, muszę mówić prawdę, aby ludzie mogli odnieść korzyści i zostali podbudowani. Nie mogę z nich drwić, być sarkastyczna ani ich wyśmiewać. Zrozumiałam także, że kiedy Bóg mówi, żeby nie obnażać słabości ludzi, chodzi o to, aby nie czepiać się ich błędów i niedociągnięć, nie osądzać ich i nie potępiać. Wytykanie i obnażanie ich problemów, aby mogli wyciągnąć z tego wnioski, nie oznacza demaskowania ich słabości, ale okazywanie serdecznej pomocy. Wang Jia siebie nie znała, a zwrócenie uwagi na jej problem miało na celu jej o tym przypomnieć i pomóc. Nawet gdyby od razu tego nie przyjęła i źle o mnie pomyślała, powinnam odpowiednio do tego podejść. Dopóki dąży do prawdy, będzie jej później poszukiwać, poznawać siebie i zmieniać. Gdy to zrozumiałam, omówiłam z Wang Jia jej problem. Później Wang Jia napisała w swoim eseju: „Gdyby siostra, z którą współpracowałam, nie obnażyła i nie przeanalizowała mojego problemu, nigdy bym się nad sobą nie zastanowiła i nie dostrzegła powagi mojego problemu, a tym bardziej nie okazałabym skruchy i nie zmieniłbym się”. Widząc, że Wang Jia zyskała takie zrozumienie, podziękowałam w sercu Bogu. To słowa Boże pomogły mi dostrzec moją prawdziwą twarz lizusa i zmienić moje błędne spojrzenie na moje dążenia. Dziękuję Bogu za Jego zbawienie!


20. Usłyszałem głos Boga

Autorstwa Matthew, Francja

Dwa lata temu przyjąłem dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Szczerze mówiąc, zyskałem dzięki temu więcej niż przez dziesięć lat bycia członkiem społeczności religijnej. Nie wierzę już w nieokreślonego, wyobrażonego Boga, tylko w praktycznego Boga w ciele, który przechadza się i działa pośród ludzi oraz wyraża prawdę w dowolnym czasie i miejscu. Usłyszałem głos Boga i doświadczyłem obfitego podlewania i wsparcia płynących z Jego słów. Biorę udział w uczcie weselnej Baranka.

Mam na imię Matthew i urodziłem się w katolickiej rodzinie w Lyon, we Francji. Wychowano mnie w wierze katolickiej. Zostałem ochrzczony, chodziłem do kościoła, byłem też bierzmowany i na pielgrzymce do Lourdes [wymowa: lurd]. Kiedy dorosłem, dotarło do mnie, że katoliccy księża stale głoszą te same doktryny i nie mówią nic nowego. Czułem zimną atmosferę bez życia i miałem wrażenie, że mnóstwo ludzi wokoło traci wiarę. To mnie zniechęcało. Marzył mi się kościół obdarzony dziełem Ducha Świętego, gdzie czułbym obecność Boga. Aby go odnaleźć, odszedłem od wiary katolickiej. Wylądowałem w Genewie i tam studiowałem i uczęszczałem do chrześcijańskiego kościoła ewangelickiego. Ale przekonałem się, że pastor jedynie głosi doktryny, wykrzykuje slogany i mówi o darach duchowych i teologicznych teoriach oderwanych od rzeczywistości. Jego słowa nie poruszały mnie ani nie pomagały mi poznać Pana. A do tego wszystkiego byłem zszokowany czczeniem bożków. Portret pastora głównego wisiał tuż obok ołtarza, a lokalny pastor kazał każdemu nowemu członkowi kościoła oddawać cześć właśnie temu portretowi. Pastor każdego dnia wysyłał wiernym własne interpretacje Pisma Świętego, a bracia i siostry traktowali je jak swój chleb powszedni, jakby czytali słowa Boga. Praktykowali je, jak gdyby były słowami samego Boga. Czułem się z tym bardzo nieswojo. Uważałem, że to niewłaściwe. Wiedziałem, że w tym kościele nie ma Pana, więc z niego także odszedłem. Zadawałem sobie pytanie: „Gdzie jest Pan?”. Czułem wtedy ogromną pustkę duchową i zastanawiałem się, czy Pan mnie odrzucił.

Od tamtej pory sam czytałem Biblię w domu. Zagłębiałem się w trzeci rozdział Księgi Objawienia, a fragment dotyczący kościoła w Filadelfii zrobił na mnie szczególne wrażenie. „Ponieważ zachowałeś słowo mojej cierpliwości, ja też zachowam cię od godziny próby, która przyjdzie na cały świat, aby doświadczyć mieszkańców ziemi. Oto przyjdę wkrótce, trzymaj to, co masz, aby nikt nie wziął twojej korony. Tego, kto zwycięży, uczynię filarem w świątyni mojego Boga i już nie wyjdzie na zewnątrz” (Obj 3:10-12). Te słowa były emocjonujące, wywarły na mnie ogromny wpływ, ponieważ obfitowały w tajemnice i obietnice. Rozumiałem, że Pan jasno mówi, że będzie jeden kościół, który zyska aprobatę Pana, i będzie to kościół w Filadelfii. Odnosiłem wrażenie, że Pan mówi mi: „Jestem w tym kościele”. Zadałem sobie zatem pytanie: gdzie jest ten kościół? Czytałem dalej i zobaczyłem: „Oto stoję u drzwi i pukam. Jeśli ktoś usłyszy mój głos i otworzy drzwi, wejdę do niego i spożyję z nim wieczerzę, a on ze mną” (Obj 3:20). Z ekscytacją przeczytałem, że Pan wyraźnie mówi, że zapuka do drzwi. Zastanawiałem się, jak zapuka i czy to oznacza prędki powrót Pana. To było dla mnie bardzo oświecające i sprawiło, że pragnąłem szukać prawdy. Pierwszego maja dwa tysiące osiemnastego roku, tuż po ciężkich przeżyciach, znów sercem i duszą modliłem się do Boga. Naprawdę chciałem pojąć wszystko, czego do tej pory nie rozumiałem. Mówiłem: „Boże, oświeć mnie. Wiem, że wkrótce przybędziesz. Błagam, pozwól mi pojąć Twą wolę”. Po modlitwie zasnąłem.

Rano jak zwykle poszedłem do pracy. W przerwie obiadowej przysiadłem na ławce nad Jeziorem Genewskim i zwróciłem się do Boga w modlitwie. Zobaczyłem wtedy kogoś w oddali, podszedłem do niego, gdyż chciałem podzielić się z nim ewangelią. Zaskoczył mnie, mówiąc: „Bracie, czy wiesz? Pan powrócił i wyrzekł miliony słów”. Słysząc to, byłem w szoku. Zastanawiałem się: „Czemu ten brat tak mówi? Czy Pan naprawdę powrócił?”. Byłem zdumiony. W dalszej rozmowie raz po raz zarzucałem go pytaniami: „Czy Pan powrócił? Jak Pan powrócił?”. Na koniec dał mi adres strony internetowej Kościoła Boga Wszechmogącego i powiedział: „Tutaj możesz dowiedzieć się więcej”.

Wszedłem na stronę tego Kościoła, jak tylko wróciłem do biura. Pamiętam, że pierwsze, co zobaczyłem, to tytuł: „Chrystus dni ostatecznych objawił się w Chinach”. Nie miałem o tym pojęcia. Zaskoczyła mnie ta informacja. Zadziwiłem się też, że były tam przeróżne książki, a dwie z nich zrobiły na mnie ogromne wrażenie. Mianowicie: „Słowo ukazuje się w ciele” oraz „Wypowiedzi Chrystusa Dni Ostatecznych”. Bardzo chciałem zrozumieć, co widzę, więc kliknąłem tytuł „Słowo ukazuje się w ciele” i zobaczyłem fragment. Robi niebywałe wrażenie. „Wszyscy z Mojego ludu, którzy Mi służą, powinni zastanowić się nad przeszłością: Czy wasza miłość do Mnie była skażona nieczystością? Czy wasza lojalność wobec Mnie była czysta i serdeczna? Czy wasza wiedza o Mnie była prawdziwa? Ile miejsca dla Mnie było w waszych sercach? Czy wypełniłem wasze serca w całości? Ile Moje słowa w was zdziałały? Nie bierzcie Mnie za głupca! Te sprawy są dla Mnie zupełnie jasne! Czy dzisiaj, gdy rozbrzmiewa głos Mojego zbawienia, wzrosła wasza miłość do Mnie? Czy część waszej lojalności wobec Mnie stała się czysta? Czy pogłębiła się wasza wiedza o Mnie? Czy pochwały, jakimi obdarzałem was w przeszłości, położyły solidne fundamenty pod waszą dzisiejszą wiedzę? Jak duża część was jest zajęta przez Mojego Ducha? Ile miejsca zajmuje w was Mój obraz? Czy Moje wypowiedzi uświadomiły wam coś ważnego? Czy naprawdę czujecie, że nie macie gdzie się ukryć ze wstydu? Czy naprawdę uważacie, że nie nadajecie się, aby być Moim ludem? Jeśli jesteś zupełnie nieświadomy powyższych pytań, to pokazuje, że łowisz w mętnych wodach, że jesteś obecny tylko po to, aby wypełniać statystykę, a w czasie wyznaczonym przeze Mnie na pewno zostaniesz odrzucony i po raz drugi wtrącony do bezdennej otchłani. To są Moje słowa ostrzeżenia, a każdy, kto je zlekceważy, zostanie osądzony i w wyznaczonym czasie spotka go katastrofa. Czy tak nie jest?” (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 4, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). W tych słowach czułem tak ogromny autorytet, jakby Sam Bóg przemawiał do mnie osobiście. Czułem, że Bóg mnie pyta: Czy miłujesz Mnie prawdziwie? Czy twoje oddanie jest autentyczne? Było mi wtedy trochę nieswojo, bo tak szczerze, to służyłem Bogu z poczucia obowiązku, a nie z miłości. Modliłem się w bardziej naglących sprawach. Stale żądałem czegoś od Pana, mówiąc: „Boże, chcę mieć samochód, chcę kupić ten dom, chcę dostać tę pracę, chcę mieć taką żonę i tyle zarabiać”. Uświadomiłem sobie, że to było nierozsądne. Co gorsza, jeśli Bóg nie zaspokajał tych ekstrawaganckich żądz, buntowałem się i winiłem Go. Tak się tego wstydziłem, że chciałem się gdzieś schować, bo czułem się całkowicie obnażony. Doznałem uczucia, jakbym był dzieckiem, które dostaje burę od rodziców za złe zachowanie. To było intrygujące i sprawiało mi radość, gdyż czułem się tak, jakby Sam Bóg przemawiał do mnie. Czułem, że to głos Boga, bo tylko On potrafi zajrzeć w ludzkie serce. Byłem pod wielkim wrażeniem. Oniemiałem, nic mnie nie usprawiedliwiało. Byłem pewien, że to głos Boga, więc czytałem dalej. Dość sporo fragmentów. Czułem, że Bóg przemawia do mnie z mocą i autorytetem. Nie mogłem przestać czytać.

Pamiętam fragment, który szczególnie zapadł mi w pamięć. „Spoglądam na wszystko z wysoka i sprawuję panowanie nad wszystkimi rzeczami z wysoka. W ten sam sposób wprowadziłem Moje zbawienie na ziemi. Nie ma chwili, w której bym nie patrzył z Mojego sekretnego miejsca na każdy ruch ludzi i na wszystko, co mówią i robią. Ludzie są dla Mnie niczym otwarte księgi: widzę i znam ich wszystkich. Ukryte miejsce to Moja siedziba, a cały skarbiec niebios to łoże, na którym leżę. Siły szatana nie mogą do Mnie dotrzeć, ponieważ jestem przepełniony majestatem, sprawiedliwością i osądem” (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 5, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Wyczuwałem w tych słowach pełnię autorytetu Boga. Któż poza Bogiem potrafi wejrzeć w nasze serca? Któż inny mógłby z taką mocą i takim autorytetem przemawiać do nas? Bóg stworzył ludzkość i tylko On jest w stanie zobaczyć to, co skrywamy głęboko w sercu. Miałem pewność, że to słowa Boga i nie posiadałem się z radości. Nigdy dotąd czegoś takiego nie czułem. Wiele wtedy przeczytałem i wróciłem do domu dużo później niż zwykle. Wiedziałem, że to bardzo szczególne słowa. W drodze do domu powtarzałem sobie: „Bardzo Ci dziękuję, Boże! Rozpoznałem Twój głos i wiem, że powróciłeś. Widziałem Twój autorytet. Chwała niech będzie Tobie!”. Byłem cały w emocjach. Przypomniała mi się modlitwa z zeszłego wieczoru. Modliłem się do Boga, prosząc Go, by pomógł mi pojąć swoją wolę, gdy powróci. Wtedy zrozumiałem, że Bóg mnie wysłuchał. I, co niezwykłe, odpowiedział na moją modlitwę. To było coś absolutnie niesamowitego! Jednocześnie miałem mnóstwo pytań takich jak: Skoro Pan powrócił, jak to się stało? Jakiego dzieła dokonuje? Aby znaleźć odpowiedzi, skontaktowałem się z braćmi i siostrami z Kościoła Boga Wszechmogącego.

Powiedzieli, że Pan stał się ciałem jako Syn Człowieczy i przybył owiany tajemnicą. Jest Bogiem Wszechmogącym, wyraził prawdy i dokonuje nowego dzieła. To sąd w dniach ostatecznych rozpoczynający się od Domu Bożego, jak przepowiedziano w Biblii, który ma w pełni obmyć i zbawić ludzkość. Kompletnie osłupiałem. W bardzo oświecający sposób omówili ze mną niektóre wersety z Biblii, na przykład: z Księgi Objawienia, rozdział szesnasty (16.), werset piętnasty (15.) „Oto przychodzę jak złodziej”. i z Łukasza, rozdział dwunasty (12.), werset czterdziesty (40.). „Dlatego i wy bądźcie gotowi, bo Syn Człowieczy przyjdzie o godzinie, której się nie spodziewacie”. Zrozumiałem, że one mówią, że Pan wcieli się i nadejdzie w tajemnicy jako Syn Człowieczy, a Ten nie odnosi się do Ducha Bożego ani ciała duchowego, lecz do istotny zrodzonej z człowieka, obdarzonej normalnym człowieczeństwem i istotą Boga. Zupełnie jak Pan Jezus dwa tysiące lat temu. Wyglądał jak zwykły człowiek, a był w istocie Bogiem. Omówiliśmy też Księgę Objawienia, rozdział trzeci (3.), werset dwudziesty (20.), który wspomina o pukaniu Pana do drzwi. Dowiedziałem się, że odnosi się ono do wyrażania nowych słów w dniach ostatecznych, by pukać do drzwi ludzkich serc. Gdy ktoś wierzy naprawdę i słyszy słowa Pana, rozpoznaje w tych słowach głos Boga, jest panną mądrą, która staje przed obliczem Boga i wita powracającego Pana. Wypełnia to proroctwo Pana Jezusa: „Moje owce słuchają mego głosu i ja je znam, a one idą za mną” (J 10:27). Myślałem o tym, że już drugi raz Bóg zstąpił na ziemię w ciele, by dokonać dzieła, i to wtedy, gdy ja tu jestem i oddycham tym samym powietrzem, a On wygląda jak każdy inny człowiek. Uważałem, że to niesłychane! Zawsze sądziłem, że Bóg powinien być w niebie, i nie wyobrażałem sobie, że w dniach ostatecznych zstąpi na ziemię w ciele, by przemawiać i dokonywać nowego dzieła.

Potem bracia i siostry odczytali mi kilka fragmentów słów Boga dotyczących wcielenia. „»Wcielenie« oznacza pojawienie się Boga w ciele; Bóg wykonuje dzieło wśród stworzonej ludzkości, przyjmując obraz ciała. Aby więc Bóg mógł się wcielić, musi najpierw stać się ciałem – ciałem obdarzonym normalnym człowieczeństwem; jest to najbardziej podstawowy warunek. W zasadzie implikacją wcielenia Boga jest to, że Bóg żyje i działa w postaci cielesnej, że Bóg w samej swojej istocie staje się ciałem, staje się człowiekiem” (Istota ciała zamieszkiwanego przez Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Wcielony Bóg nazywany jest Chrystusem, a Chrystus jest ciałem przywdzianym przez Ducha Bożego. Ciało to nie przypomina żadnego cielesnego człowieka. Różnica polega na tym, że Chrystus nie jest z krwi i kości; On jest wcieleniem Ducha. Ma w sobie zarówno zwykłe człowieczeństwo, jak i całkowitą boskość. Jego boskości nie posiada żaden człowiek. Jego zwykłe człowieczeństwo podtrzymuje wszystkie Jego zwykłe działania podejmowane w ciele, podczas gdy Jego boskość wykonuje dzieło Samego Boga. Czy to Jego człowieczeństwo, czy boskość, jedno i drugie poddaje się woli Ojca Niebieskiego. Istotą Chrystusa jest Duch, to znaczy boskość. Dlatego też Jego istotą jest Sam Bóg” (Istotą Chrystusa jest posłuszeństwo woli Ojca Niebieskiego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Przeczytawszy te fragmenty, pojąłem, że wcielenie polega na tym, że Duch Boży obleka się w ciało i zstępuje na ziemię, by przemawiać i dokonywać dzieła zbawienia ludzkości. Chrystus wygląda jak zwykły człowiek, który je, ubiera się i śpi jak każdy, ale Jego istota jest boska. Może przemawiać do całej ludzkości jako Sam Bóg i wyrażać prawdy jak żaden inny człowiek przed Nim. Może dokonać dzieła Samego Boga i wypełnić wolę boską. Z pozoru Chrystus jest jak każdy inny człowiek i nie sposób stwierdzić, że jest Bogiem, ale kiedy przemawia, przekonujemy się, że Jego słowa są nie z tego świata. Potrafi wyjaśniać prawdy i tajemnice, o których nikt dotąd nie słyszał, i obnażyć najgłębsze zepsucie ludzkości. To, co wyraża, jest tym, co wyrzeka Sam Bóg. Dlatego wierzymy, że jest Bogiem. Tak samo jak wtedy, gdy działał Pan Jezus. Z zewnątrz wyglądał jak zwyczajna osoba, ale był zdolny złożyć siebie w ofierze za grzechy ludzkości, by je nam odpuścić. Mógł nam zapewnić pokój i radość oraz dostatek łaski. Nikt inny nie mógłby dokonać takiego dzieła, ponieważ ludzie są tylko ludzki i nie posiadają istoty Boga. Bracia i siostry powiedzieli mi także, że Bóg Wszechmogący jest jak Pan Jezus. Z zewnątrz wygląda zupełnie jak zwykły człowiek, ale ma istotę Boga. Dokonuje dzieła osądzania począwszy od domu Bożego i wyraża wszelkie prawdy, które obmywają i zbawiają ludzi, oraz wyjawia tajemnice, jakich człowiek nie był w stanie. Szczególnie tajemnice Bożego planu zarządzania na sześć tysięcy lat, psucia ludzkości przez szatana czy objawienia przez Boga szatańskiej natury u ludzi. Tylko Bóg mógł wyrazić te prawdy. Nie żaden człowiek. To dowodzi, że Bóg Wszechmogący ma Bożą istotę i jest Chrystusem dni ostatecznych.

Dzięki tym omówieniom pojąłem nieco prawd wcielenia i zrozumiałem, że człowieczeństwo Chrystusa jest zwykłe, lecz istota Jego jest boska. Moje niejasne pojęcie i wyobrażenia o Bogu nabrały kształtu. To było bardzo wyzwalające. Boga wcielonego można zobaczyć i dotknąć, a On może przemawiać do ludzi osobiście. Myśl o tym, że Bóg stał się ciałem w dniach ostatecznych i osobiście wyrzeka słowa, by zbawić całą ludzkość, była emocjonująca i poruszająca. Ale słysząc, że Bóg wcielił się po raz drugi i dokonuje dzieła osądzania, miałem obawy i czułem lęk. Kiedy powiedziano mi, że Pan powrócił, by dokonać dzieła osądzania w dniach ostatecznych, byłem lekko zaniepokojony, ponieważ żyłem w grzechu. Zastanawiałem się, czy zostanę potępiony i ukarany, gdy Pan mnie osądzi. Dlatego się martwiłem. Ale po rozmowie z braćmi i siostrami dowiedziałem się, że Boże dzieło osądzania nie ma na celu potępić nas ani skarać, lecz obmyć i zbawić. To praktyczne zbawienie. W rzeczywistości Pan Jezus dokonał tylko jednej części dzieła zbawienia. Jedynie udzielił nam rozgrzeszenia. Ale źródła naszej grzeszności nie osuszono. Choć jesteśmy w stanie ponosić koszty dla Boga i rzekomo czynić dobro, nasza natura ma mnóstwo szatańskich cech jak arogancja, przebiegłość i nieustępliwość. Często zazdrościmy tym, którzy nas przewyższają, i wszystko w życiu robimy wyłącznie dla siebie samych. Jesteśmy samolubni. W pełni kontroluje nas i ogranicza nasze szatańskie usposobienie. Nie mamy pojęcia, jak zerwać więzy grzechu. To fakt i każdego dnia widać to jak na dłoni. Przypomniało mi to werset z Biblii. Bóg powiedział: „Bądźcie więc świętymi, bo ja jestem święty” (Kpł 11:45). Ten werset wyraźnie pokazuje, że wciąż jesteśmy niegodni wstąpić do królestwa niebieskiego, gdyż żaden z nas nie jest święty. Dlatego Chrystus dni ostatecznych, Bóg Wszechmogący, dokonuje dzieła osądzania, by obmyć i zbawić nas w dniach ostatecznych, abyśmy uwolnili się od grzechu i stali ludźmi poddanymi Bogu, którzy boją się Go, nie grzeszą już i nie stawiają Mu oporu. To cel Bożego dzieła osądzania wypełniającego proroctwa Pana Jezusa: „Uświęć ich w twojej prawdzie. Twoje słowo jest prawdą” (J 17:17). „I poznacie prawdę, a prawda was wyzwoli” (J 8:32).

Później przeczytaliśmy kolejne fragmenty, które przejrzyście opisują dzieło osądzania. Słowa Boga mówią: „Chociaż Jezus wykonał wiele pracy wśród ludzi, jedynie wypełnił dzieło odkupienia całej ludzkości i stał się ofiarą za grzech człowieka; nie wyzwolił go od jego zepsutego usposobienia. Pełne uwolnienie człowieka od wpływu szatana wymagało nie tylko tego, by Jezus wziął na siebie grzechy człowieka i stał się ofiarą za grzechy, ale także wymagało od Boga, aby dokonał większego dzieła, by całkowicie uwolnić człowieka od jego usposobienia, które zepsuł szatan. A więc teraz, gdy grzechy człowieka zostały mu przebaczone, Bóg powrócił w ciele, aby wprowadzić człowieka w nowy wiek, i rozpoczął dzieło karcenia i osądzania, które wyniosło człowieka do wyższego królestwa. Wszyscy, którzy podporządkują się Jego panowaniu, będą się cieszyć wyższą prawdą oraz otrzymają większe błogosławieństwa. Będą prawdziwie żyć w świetle oraz zyskają prawdę, drogę i życie” (Przedmowa, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Chrystus dni ostatecznych używa różnych prawd, by uczyć człowieka, obnażyć jego istotę, szczegółowo analizować jego słowa i uczynki. Te słowa obejmują różne prawdy, takie jak ludzki obowiązek, w jaki sposób człowiek powinien okazywać posłuszeństwo Bogu, w jaki sposób powinien okazywać Mu wierność, jak człowiek powinien urzeczywistniać zwykłe człowieczeństwo, a także mądrość i usposobienie Boże i tak dalej. Te słowa są w całości nakierowane na istotę człowieka i jego skażone usposobienie. W szczególności słowa, które pokazują, jak człowiek z pogardą odrzuca Boga, są wypowiadane w odniesieniu do tego, jak człowiek ucieleśnia szatana i siłę wrogą wobec Boga. Podejmując swe dzieło sądu, Bóg nie ujawnia natury człowieka w zaledwie kilku słowach. On obnaża ją, rozprawia się z nią oraz ją przycina przez długi czas. Wszystkie te różnorodne metody obnażania jej, rozprawiania się z nią oraz przycinania nie mogą być zastąpione zwykłymi słowami, ale prawdą, której człowiek wcale nie posiada. Tylko takie metody mogą być uznane za sąd. Tylko poprzez sąd tego rodzaju człowiek może się podporządkować i w pełni przekonać do Boga, a ponadto może zdobyć prawdziwe poznanie Boga. To, do czego doprowadza dzieło sądu, to zrozumienie przez człowieka prawdziwego Bożego oblicza oraz prawdy o swoim własnym buncie. Dzieło osądzania pozwala człowiekowi zdobyć duże zrozumienie woli Bożej, celu Bożego dzieła oraz tajemnic, które są dla niego niepojęte. Pozwala też człowiekowi rozpoznać i zaznajomić się ze swoją skażoną istotą oraz ze źródłem swego skażenia, a także odkryć własną brzydotę. Wszystkie te efekty wywołuje dzieło sądu, bo istota tego dzieła to tak naprawdę odkrywanie prawdy, drogi i życia Bożego przed wszystkimi tymi, którzy w Niego wierzą. Ta praca jest dziełem sądu dokonywanym przez Boga” (Chrystus dokonuje dzieła sądu za pomocą prawdy, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Jeden z braci tak to omawiał: „W dniach ostatecznych Bóg Wszechmogący wyraża prawdy, by osądzić i obmyć ludzkość. Słowa Boże ujawniają i osądzają naszą szatańską naturę i prawdę o naszym zepsuciu. Rozprawiają się z naszym zepsutym usposobieniem oraz grzeszną naturą poprzez próby i oczyszczanie, więc widzimy, jak dogłębnie szatan zepsuł ludzkość, a także arogancję, przewrotność i przebiegłość. A najsmutniejsze jest to, że rozumiemy, że choć wierzymy w Boga i ponosimy dla Niego koszty oraz rzekomo czynimy dobro, nie robimy tego z miłości do Boga ani oddania wobec Niego, lecz dla błogosławieństw i nagrody, a więc tylko po to, by zawrzeć układ z Bogiem. Gdy tylko dzieło Boże przestaje odpowiadać naszym przemyśleniom i wyobrażeniom, wypieramy się i odrzucamy Boga jak faryzeusze. Winimy Boga w obliczu prób i niedoli, a naszym życiem kieruje zepsute usposobienie. To pokazuje, że wciąż żyjemy pod rządami szatana i należymy do niego co do joty. Jak ktoś taki mógłby wstąpić do królestwa niebieskiego? To osądzenie i objawienie płynące ze słów Bożych ukazują nam, w jakim jesteśmy stanie, oraz prawdę o naszym zepsuciu i to, że nie jesteśmy zdolni wypełniać woli Boga, a żaden nasz czyn Go nie zadowala. Wówczas wypełnia nas żal i jesteśmy gotowi okazać Bogu skruchę. Po osądzeniu i skarceniu przez Boga dostrzegamy, że Jego usposobienie nie cechuje się tylko miłością i łaską, lecz i sprawiedliwością, majestatem, gniewem i potępieniem. Zaczynamy bać się Boga i stajemy zdolni do świadomego odrzucenia ciała i praktykowania Jego słów. Wykazujemy się posłuszeństwem i nasze życiowe usposobienie zmienia się. Wtedy przekonujemy się, że osądzenie, skarcenie, próby i oczyszczenie to największe zbawienie Boże i miłość wobec nas”.

Słysząc słowa tego brata, dostrzegłem głębię dzieła osądzania Bożego w dniach ostatecznych. Nie doświadczywszy osądzania w dniach ostatecznych, nigdy nie pojęlibyśmy prawdy o naszym zepsuciu ani nie zdołalibyśmy skruszeni stanąć przed Bogiem. Ja co dzień modliłem się i wyznawałem grzechy Panu, a potem znów dopuszczałem się tych samych przewinień. Okazywałem skruchę, ale nie zmieniałem się i żyłem w grzechu. Zrozumiałem, że kontroluje mnie moja zepsuta natura, a w takim stanie, jak mógłbym dostać się do królestwa niebieskiego i zyskać aprobatę Boga? To nie byłoby możliwe. Wcześniej zawsze sądziłem, że o ile stwarzam pozory właściwego postępowania, Bóg mnie pochwali. Ale teraz rozumiem, że Bóg chce, by to, co w nas szatańskie, zmieniło się. Dzięki temu pojąłem, jak ważne jest dla nas dzieło osądzania oraz że bez tego etapu dzieła nikt nie dostąpiłby zbawienia. Bóg wyraża prawdę i dokonuje dzieła osądzania w dniach ostatecznych, by obmyć nasze zepsute usposobienie, byśmy byli zgodni z Bogiem i wstąpili do Jego królestwa. Miłość Boża jest szczera i praktyczna.

Czytając słowa Boga Wszechmogącego każdego dnia, nabrałem pewności, że jest On Panem Jezusem, który powrócił. Jest Chrystusem dni ostatecznych. Nie ma co do tego wątpliwości. Odtąd codziennie uczestniczyłem w życiu kościoła i rozmawiałem z braćmi i siostrami. Poznałem Boga i pławię się w obfitym podlewaniu i wsparciu płynącymi z Jego słów. Nie wierzę już w nieokreślonego, wyobrażonego Boga, tylko w praktycznego Boga w ciele, który przechadza się i działa pośród ludzi oraz wyraża prawdę w dowolnym czasie i miejscu. Usłyszałem głos Boga i doświadczyłem obfitego podlewania i wsparcia płynących z Jego słów oraz posmakowałem dzieła Ducha Świętego. Dzięki Ci, Boże Wszechmogący, za zbawienie!


21. Niesłuszny donos

Autorstwa Jeffrey, Australia

Przez ponad rok Bóg omawiał prawdy o rozpoznawaniu fałszywych przywódców. Na spotkaniach często omawiałem własne zrozumienie i wiedzę na ten temat, lecz w prawdziwym życiu nie umiałem rozpoznać fałszywych przywódców. Widząc najmniejszy przejaw zaniedbywania rzeczywistej pracy przez przywódczynię, na ślepo uznałem ją za fałszywą przywódczynię i potępiłem. W efekcie, nie dość, że nie chroniłem dzieła kościoła, to jeszcze prawie zakłóciłem jego pracę. Ta porażka była dla mnie nauczką, dzięki której nauczyłem się rozpoznawać fałszywych przywódców.

W kościele zajmowałem się ogólnymi sprawami. Sprawowałem kontrolę nad niektórymi przedmiotami i narzędziami w kościele. W czasie wypełniania obowiązku odkryłem, że bracia i siostry niewłaściwie się z nimi obchodzą. To utrudniało gospodarowanie sprzętem. Poszedłem do przywódczyni, siostry Megan, i zgłosiłem jej tę sprawę. Wspomniałem też, że mogłaby poruszyć tę kwestię z innymi i omówić ją na spotkaniu. Zrozumiała mnie i zgodziła się to zrobić. Potem czekałem, aż siostra Megan przyjdzie na spotkanie. Mimo, że czekałem długo, nigdy się nie pojawiła i nie zajęła się sprawą, więc zacząłem ją bacznie obserwować. Pomyślałem, „Minęło dużo czasu. Dlaczego nie nadzorowała tego zadania? Wielokrotnie mówiłem jej o problemie, ale nie został on rozwiązany. Bóg omawia aspekty prawdy, które odnoszą się do rozpoznawania fałszywych przywódców. Skoro nie nadzorujesz i nie rozwiązujesz problemów, jesteś fałszywą przywódczynią, a ja muszę zgłosić tę sprawę twoim przełożonym. Dzięki temu twoi przełożeni zobaczą, że mam poczucie sprawiedliwości. Może nawet dobrze o mnie pomyślą!”. Jednak w tamtym czasie tylko o tym myślałem, nie podejmując działania. Później zaczął się zbliżać koniec umowy najmu miejsca, gdzie trzymaliśmy książki ze słowami Boga i trzeba było jak najszybciej przenieść książki w inne miejsce. Ponieważ mieliśmy mnóstwo książek i każdy karton dużo ważył, byłoby mi ciężko przenosić je samemu i długo by to trwało. Byłem nieco zaniepokojony, więc spytałem przywódczynię, czy mogłaby zatrudnić kilka osób do pomocy. Przywódczyni ciągle mówiła, że szuka ludzi, ale od dłuższego czasu nikt się nie zjawiał. W końcu przyszli dwaj bracia i pomogli mi przy jednej przewózce, ale zaraz pospiesznie odeszli. Ta sytuacja bardzo mnie frustrowała. Pomyślałem, „Czemu przywódczyni nie może znaleźć więcej osób do pomocy? Czemu nie interesuje się moją pracą? Czemu nie przyjdzie tu i nie zobaczy, ile mam roboty?”. Im więcej o tym myślałem, tym bardziej byłem zły i już nie chciałem zgłaszać przywódczyni problemów, bo to nie miało sensu. W tamtym czasie nie chciałem jej widzieć ani nie chciałem z nią rozmawiać, kiedy ją spotykałem. Myślałem, „Skoro nie chcesz mi nikogo poszukać, w porządku. Sam to skończę. Ale zapamiętam sobie twoje zachowanie, a kiedy przyjdzie czas, doniosę na ciebie twoim przełożonym”. Wspomniałem wtedy fragment słów Bożych o rozpoznawaniu fałszywych przywódców: „Co do problemów i trudności, które pojawiają się w pracy kościoła, jest również tak, że fałszywi przywódcy po prostu nie zwracają na nie uwagi, albo lekceważą je, wygłaszając trochę doktryn i jak papugi powtarzając kilka sloganów. Gdy chodzi o wszystkie elementy pracy, nigdy nie widać, żeby sami pojawiali się w miejscu pracy, żeby spróbować je zrozumieć i ich doglądać. Nie widać, żeby omawiali prawdę, by rozwiązywać tam problemy, a tym bardziej nie widać, żeby osobiście kierowali pracą i ją nadzorowali, aby zapobiec błędom i wypaczeniom. To najbardziej oczywisty przejaw niedbałości fałszywych przywódców w pracy” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (4), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Pomyślałem, „Zachowanie mojej przywódczyni jest takie, jak opisują słowa Boże. Skoro ona nie bada ani nie rozwiązuje problemów w mojej pracy, to czy nie jest fałszywą przywódczynią?”. Pomyślałem jednak też o tym, że zauważyłem problemy i nie porozmawiałem z nią o nich. Nie poprosiłem też kilku ludzi, którzy rozumieją prawdę, by to zweryfikowali, więc być może nie powinienem był tak pochopnie nazywać jej fałszywą przywódczynią. Pomyślałem, „Może najpierw poszukam prawdozasad w tym obszarze i zanim zdecyduję, przedyskutuję je z kilkoma braćmi i siostrami, którzy rozumieją prawdę?”. Ale ona zachowywała się tak, jak opisywały to słowa Boże, więc czego się tu doszukiwać? Nie byłem pewien, czy mam rację i nie chciałem niesłusznie jej oskarżać, więc byłem wewnętrznie rozdarty i nie wiedziałem, co robić. W moich myślach wciąż powracały sceny, w których przywódczyni nie rozwiązuje mojego problemu. Z chwili na chwilę przestałem szukać prawdy, nie brałem pod uwagę znaczenia Bożego omówienia i niewłaściwie rozumiałem Boże słowa. Każde wyrażenie, każdy przykład zachowania służył mi za wymówkę, by oskarżyć siostrę Megan i wierzyć, że jest fałszywą przywódczynią. Później usłyszałem, jak pewne siostry zajmujące się sprawami ogólnymi powiedziały, że siostra Megan nie nadzoruje zbyt często ich pracy i że ich praca czasami się opóźnia. Słysząc to, jeszcze bardziej się upewniłem. „Siostra Megan nie wykonuje rzeczywistej pracy i nie sprawdza jej, wiec czy to nie oznacza, że jest fałszywą przywódczynią? Ostatnio omawialiśmy na spotkaniach aspekty prawdy odnoszące się do rozpoznawania fałszywych przywódców. Nie mogę uwierzyć, że spotkałem jedną z nich. Muszę być sprawiedliwy, chronić dzieło kościoła i zdemaskować tę fałszywą przywódczynię”. Ale kiedy już miałem zgłosić te problemy przełożonym siostry Megan, poczułem się niezręcznie. Nadal nie omówiłem z nią tej sprawy, nie szukałem i nie rozmawiałem o tym z tymi, którzy rozumieją prawdę, więc czy to nie będzie ślepe i arbitralne? Jednak wtedy usłyszałem, że przełożeni siostry Megan rozmawiali z nią i pytali wszystkich przywódców grup, jak radzi ona sobie z wypełnianiem obowiązku. Gdy to usłyszałem, nie mogłem zachować spokoju, „Kto by pomyślał, że przełożeni siostry Megan już wiedzieli, że jest z nią problem? Teraz to już prawie pewne, że jest fałszywą przywódczynią”. Pomyślałem, „Muszę natychmiast zgłosić problem z siostrą Megan jej przełożonym. Nie muszę już nic więcej sprawdzać. W przeciwnym razie, po tym, jak przełożeni siostry Megan skończą dochodzenie i ją zwolnią, kiedy będą się zastanawiać, kto miał co do niej rozeznanie, kto odkrył, że z siostrą są problemy i kto miał poczucie sprawiedliwości i ją zgłosił, nie wspomną mojego imienia. Jak potem wykażę, że miałem rozeznanie? Nie mogę już dłużej czekać”. Ochoczo umówiłem się na spotkanie z przełożonym siostry Megan, bratem Seanem, i zgłosiłem mu jej problemy. Powiedziałem, „Siostra Megan, jako przywódczyni nie monitoruje mojej pracy, i nie pyta o moje problemy. Kiedy jej mówię, że mam problem, nigdy go nie rozwiązuje”. Pokazałem mu też fragment słów Bożych o rozpoznawaniu fałszywych przywódców. Powiedziałem, że ich zachowanie ujawnione w słowach Bożych jest takie samo, i że myślę, że siostra jest fałszywą przywódczynią. Kiedy skończyłem, powiedział, „Już to sprawdziliśmy i tak, siostra Megan ma pewne problemy. Nie nadzoruje prawidłowo niektórych prac i wypełnia swój obowiązek niedbale. Należy ją przyciąć i pomóc jej zastanowić się nad sobą i wyciągnąć wnioski. Ale dowiedzieliśmy się też, że w ostatnich miesiącach siostra Megan nadzorowała głównie pracę podlewania, bo do kościoła wstąpiło ostatnio wielu nowych wiernych. Kilku religijnych pastorów wywołało poważne zaburzenia, a ci nowicjusze pilnie wymagali podlewania, by móc zapuścić korzenie w prawdziwej drodze. To jest teraz najważniejsze i najbardziej krytyczne zadanie. Siostra Megan całą swoją energię wkłada właśnie w tę pracę. Sprawy ogólne nie są aż tak pilne. Dopóki nie powoduje to opóźnień, to fakt, że siostra nie monitoruje twojej pracy nie jest problemem. Ponieważ ten nawał pracy pojawił się na raz, a my mamy za mało pracowników, siostra musi ustalać priorytety, a sprawy ogólne muszą na ten moment zejść na drugi plan. Dlatego właśnie siostra Megan nie monitorowała twojej pracy na czas, ale postanowiła tak postępować po uzgodnieniu tego ze swoimi partnerami. Poza tym siostra Megan wcześniej odpowiadała za jedno zadanie. Jest nową przywódczynią, i trudno jest jej odpowiadać za tak wiele prac. Są sprawy, których ona nie może nadzorować, więc potrzebuje naszej pomocy i rozmowy”. Brat Sean pokazał mi nawet zasady, które się do tego odnoszą. Dopiero po ich przeczytaniu zdałem sobie sprawę, że ważniejsze zadania muszą być na pierwszym miejscu. W tamtej chwili priorytetem było podlewanie. Można było wykonywać inne prace, tylko o ile nie wpływało to źle na podlewanie. Gdyby na nie wpływało, to czy nie byłoby to poświęcaniem czegoś ważnego na rzecz czegoś błahego? Siostra Megan nie nadzorowała prawidłowo niektórych zadań, ale wynikało to z faktu, że ustalała priorytety i nie uchylała się od rzeczywistej pracy. Natomiast ja nigdy nie próbowałem zrozumieć, czemu ona nie nadzoruje pracy ani czemu nie rozwiązuje zgłaszanych przeze mnie problemów. Zamiast tego uprzedziłem się do niej i ją bacznie obserwowałem, myśląc, że nie wykonuje rzeczywistej pracy, i od razu uznałem ją za fałszywą przywódczynię. Czy nie byłem zbyt arbitralny? Wtedy brat Sean spytał mnie, „Gdybyśmy teraz zwolnili siostrę Megan, czy kościół szybko znalazłby kogoś na jej miejsce? Czy praca mogłaby być kontynuowana?”. Pomyślałem o tym i uznałem, że siostra Megan nadal mogła być przywódczynią. Po rozmowie z bratem Seanem bardzo posmutniałem. Z początku myślałem, że mam silne poczucie sprawiedliwości i nawet znalazłem stosowne fragmenty słów Bożych, które pasowały do sytuacji i zgłosiłem siostrę Megan po samym poszukiwaniu prawdy. Okazało się jednak, że nie rozumiałem prawdy, a moje rozeznanie było błędne. Gdzie popełniłem błąd?

Szukając, przeczytałem fragment słów Boga: „Nazwanie kogoś fałszywym przywódcą lub fałszywym działaczem musi mieć wystarczające oparcie w faktach. Ocena taka absolutnie nie może zostać wydana na podstawie jednego czy dwóch incydentów lub wykroczeń, a tym bardziej za jej podstawę nie może posłużyć chwilowy przejaw skażenia. Jedyne ścisłe kryteria, zgodnie z którymi można kogoś w ten sposób scharakteryzować, są następujące: czy potrafi on wykonywać rzeczywistą pracę i posługiwać się prawdą do rozwiązywania problemów oraz czy jest on właściwą osobą, czy jest kimś, kto miłuje prawdę i potrafi się podporządkować Bogu, oraz czy posiada dzieło i oświecenie Ducha Świętego. Tylko na podstawie tych kryteriów można kogoś we właściwy sposób określić jako fałszywego przywódcę lub fałszywego działacza. Kryteria te stanowią więc standardy i zasady leżące u podstaw oceny i ustalenia, czy ktoś jest fałszywym przywódcą lub fałszywym działaczem” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (20), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Ze słów Boga zrozumiałem, że aby rozpoznać fałszywego przywódcę, musimy sprawdzić, czy może on wykonywać rzeczywistą pracę i zaakceptować prawdę. Nie jest tak, jak sobie wyobrażałem, że przywódca ma rozwiązać każdy problem dotyczący mojego obowiązku, i jeśli to robi, jest prawdziwym przywódcą, a jeśli nie, to jest fałszywym przywódcą, który nie wykonuje rzeczywistej pracy. To mylny pogląd, niezgodny z prawdą. Przy ocenie, czy przywódca jest fałszywy, najważniejsze jest to, czy potrafi sprawnie nadzorować, zrozumieć i pojąć postęp i status każdego zadania będącego w zakresie jego obowiązków, czy może szybko wykryć i zgłębić problemy, trudności i błędy, które bracia i siostry napotykają podczas obowiązków, oraz czy wspólnie z nimi szuka prawdozasad, by rozwiązać te problemy. Na tej podstawie możemy osądzić, czy przywódca wykonuje rzeczywistą pracę. To też zależy od tego, czy potrafi przyjąć prawdę i jest właściwą osobą. Jeśli przywódcy mają pytania, których nie rozumieją, mogą szukać odpowiedzi wyżej w hierarchii. Kiedy inni coś sugerują lub wytykają im błędy, muszą się podporządkować, poszukać prawdy i zastanowić się nad sobą. Kiedy doświadczają przycinania, komplikacji i niepowodzeń, powinni umieć wyciągnąć z nich wnioski, a następnie się zmienić. To oznacza, że są ludźmi, którzy przyjmują prawdę. Kiedy zaś przywódca odpowiada za wiele zadań, nie musi wykonywać ich sam. Jego główną rolą jest sprawdzanie każdego zadania, by dzieło kościoła postępowało bez przeszkód. Ktoś, kto tak postępuje, jest kompetentnym przywódcą. Fałszywi przywódcy zawsze sprawiają wrażenie zajętych, ale wykonują tylko powierzchowną albo nieistotną pracę. Nigdy nie wykonują najważniejszej pracy na czas; ślepo biegają wkoło, pozornie zajęci, ale są nieefektywni. Jako że nie rozumieją prawdozasad, nie mogą rozpoznać ani wyraźnie dostrzec problemów w swojej pracy, i nie wiedzą, jak planować czy organizować różne sprawy. Potrafią tylko wylewać z siebie doktryny i puste słowa, które nie oferują ścieżek praktyki, i nie rozwiązują prawdziwych problemów napotykanych przez braci i siostry podczas obowiązków. Na dodatek, fałszywi przywódcy nie szukają też prawdy w kłopotach, nie przyjmują przewodnictwa i pomocy innych, ostatecznie wstrzymując postęp wielu zadań, a nawet zatrzymując je całkowicie. To poważne zaniedbanie obowiązku; taki właśnie jest fałszywy przywódca. Ze słów Boga zrozumiałem, że rozpoznawanie, czy ktoś jest fałszywym przywódcą, wymaga przyjrzenia się wielu aspektom i przeprowadzenia dogłębnego śledztwa. Gdybyśmy patrzyli tylko na chwilowe zachowanie czy zepsucie człowieka, niezależnie od tła, powodów oraz tego, czy okazał skruchę i się zmienił, i gdybyśmy arbitralne go klasyfikowali, łatwo byłoby go niesłusznie oskarżyć. Każdy bywa zepsuty i popełnia błędy, ale póki może poznać siebie, okazać skruchę i dokonać zmian, kościół da mu szansę na kontynuowanie praktykowania. Kiedy zastosowałem prawdozasady do zachowania siostry Megan zobaczyłem, że nadzorowała większość ważnych zadań, a kiedy miała problem, dyskutowała o nim z innymi i znajdowała rozwiązanie. W sumie wykonywała rzeczywistą pracę i osiągała wyniki podczas wykonywania obowiązku. Sęk w tym, że w tym samym czasie skumulowało się mnóstwo pracy, a ona nie złapała jeszcze równowagi, więc pewne rzeczy umknęły jej uwadze. To było niedociągnięcie, a siostra potrzebowała przypomnienia i pomocy. Gdy to zrozumiałem, w końcu zobaczyłem, że nie rozumiem prawdozasad i nie potrafię uczciwie traktować ludzi. Widziałem, że moja przywódczyni ma kłopoty, ale nie porozmawiałem z nią o nich; nie rozważyłem wszystkich aspektów i ślepo uznałem ją za fałszywą przywódczynię. Nie miałem w sercu bojaźni Bożej.

Potem znalazłem fragment słów Bożych: „Kiedy ktoś zostaje wybrany przez braci i siostry na przywódcę lub wyznaczony przez dom Boży do wykonania określonej pracy czy pewnego obowiązku, nie znaczy to, że taka osoba otrzymuje wyjątkowy status lub stanowisko ani że rozumie liczniejsze i głębsze prawdy niż pozostali, a tym bardziej nie znaczy to, że ta osoba jest w stanie podporządkować się Bogu i że Go nie zdradzi. Oczywiście nie znaczy to również, że zna ona Boga i że ma w sobie bojaźń Bożą. W istocie tacy ludzie nie osiągnęli żadnej z powyższych rzeczy. Awans i przygotowywanie rozumiane są tu w zwykłym znaczeniu tych słów i nie są równoznaczne z tym, że ci ludzie zostali z góry przeznaczeni i zaaprobowani przez Boga. Awans i pielęgnowanie tych ludzi oznacza po prostu, że zostali awansowani i czeka ich przygotowywanie, a ostateczny efekt tego procesu zależy od tego, czy taka osoba dąży do prawdy i czy jest w stanie wybrać ścieżkę podążania za prawdą. Kiedy więc ktoś w kościele zostaje awansowany i jest szkolony do roli przywódcy, jest on jedynie awansowany i przygotowywany w podstawowym znaczeniu tego słowa; nie oznacza to, że jest już spełniającym standardy i kompetentnym przywódcą, że jest zdolny do podjęcia roli przywódczej i może wykonywać prawdziwą pracę – tak nie jest. Większość ludzi nie potrafi dostrzec tych rzeczy i opierając się wyłącznie na własnych wyobrażeniach, podziwia tych, którzy zostali awansowani. To błąd. Bez względu na to, od jak wielu lat ci ludzie wierzą w Boga, czy ci, którzy są promowani, naprawdę posiadają prawdorzeczywistość? Niekoniecznie. Czy są w stanie wdrażać ustalenia dotyczące pracy domu Bożego? Niekoniecznie. Czy mają poczucie odpowiedzialności? Czy są lojalni? Czy są w stanie się podporządkować? Czy potrafią szukać prawdy, gdy napotkają problem? Wszystko to jest niewiadomą. Czy ci ludzie mają serca bojące się Boga? I jaką siłę mają ich serca bojące się Boga? Czy są w stanie uniknąć postępowania według własnej woli? Czy potrafią szukać Boga? Czy wykonując pracę przywódczą, są w stanie często stawać przed Bogiem, by poszukiwać Jego intencji? Czy potrafią poprowadzić innych do prawdorzeczywistości? Z całą pewnością nie są w stanie tego wszystkiego uczynić. Nie zostali jeszcze przeszkoleni i nie mieli wystarczająco doświadczeń, więc nie są do tego zdolni. Dlatego promowanie i szkolenie kogoś nie oznacza, że ta osoba rozumie już prawdę ani że jest już zdolna wykonywać swoje obowiązki w sposób spełniający standardy. Jaki jest zatem cel i znaczenie awansowania i pielęgnowania jakiejś osoby? Rzecz w tym, że ten ktoś zostaje awansowany, jako jednostka, by praktykować i aby być specjalnie podlewany i szkolony, dzięki czemu będzie w stanie zrozumieć prawdozasady, a także zasady, środki i metody robienia różnych rzeczy i rozwiązywania rozmaitych problemów. Nauczy się też, jak sobie radzić i jak postępować w różnych warunkach i z różnymi typami ludzi, jakich napotyka, zgodnie z intencjami Boga i w sposób, który chroni interesy domu Bożego. Czy, oceniając na podstawie tych punktów, utalentowani ludzie awansowani i szkoleni przez dom Boży są wystarczająco zdolni do podjęcia pracy i należytego wykonywania swoich obowiązków w okresie awansu i szkolenia lub jeszcze wcześniej? Oczywiście nie. Dlatego jest nieuniknione, że podczas okresu szkolenia ci ludzie doświadczą przycinania, osądzania i karcenia, zostaną obnażeni, a nawet zwolnieni; to jest normalne, to jest szkolenie i przysposobienie” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (5), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Ze słów Bożych zrozumiałem, że jeśli ktoś zostaje wybrany na przywódcę albo pracownika, nie oznacza to, że rozumie on prawdę i jest w pełni wykwalifikowany do tej pracy. To też nie znaczy, że on wszystko rozumie i potrafi idealnie wykonać każde zadanie. Ludzie ci mają tylko trochę potencjału i umiejętności do pracy, potrafią też przyjąć prawdę i do niej dążyć, więc kościół daje im szansę na rozwój i szkolenie. Przez nieustanne odkrywanie i rozwiązywanie problemów w pracy w końcu zrozumieją nieco prawdy i nauczą się postępować według zasad. Ale w tym okresie przywódcy i pracownicy są wciąż na etapie praktyki, więc uchybienia, potknięcia i błędy w pracy są nieuniknione, i powinniśmy właściwie traktować tę kwestię. Kiedy mamy problemy czy trudności, powinniśmy szukać, omawiać i rozwiązywać te kwestie z przywódcami u boku. Tylko w ten sposób praca będzie efektywna. Jeśli będziemy za dużo wymagać od przywódców i pracowników, jeśli każemy im rozwiązywać wszystkie problemy, które znajdziemy, albo jeśli nazwiemy ich fałszywymi przywódcami, kiedy zbyt długo szukają rozwiązania, to postąpimy wbrew zasadom i niezgodnie z Bożymi intencjami. Dzięki czytaniu słów Bożych zrozumiałem, że mój sposób traktowania przywódców i pracowników nie opierał się na prawdozasadach, a raczej na moich własnych pojęciach i wyobrażeniach. Moje wymagania wobec przywódców były zbyt wygórowane. Gdy widziałem, że moja przywódczyni nie nadzoruje odpowiednio mojej pracy i nie rozwiązuje szybko moich problemów i trudności, uznałem ją za fałszywą przywódczynię. Nie brałem pod uwagę tła ani całokształtu jej sytuacji w pracy, i nie zastanowiłem się, czy umie przyjąć prawdę i naprawić sytuację. Po prostu na ślepo potępiłem ją jako fałszywą przywódczynię w oparciu o niepełną informację, którą dostrzegłem. To nie było poczucie sprawiedliwości, to było zakłócenie naruszające prawdozasady. Nie rozumiałem prawdy, a mój sposób traktowania przywódców i pracowników był niegodziwy. Co gorsza, w sercu nie miałem bojaźni Bożej. Gdy dostrzegłem najmniejszy problem u swojej przywódczyni, zrobiłem z igły widły, beztrosko ją potępiłem, i nie chciałem odpuścić. Nie traktowałem przywódczyni zgodnie z jej naturoistotą czy w oparciu o faktyczny kontekst sytuacji, tylko ją raniłem. Na samą myśl o tym nagle obleciał mnie strach. Zrozumiałem, że natura tego problemu jest poważna. Gdyby brat Sean nie znał sytuacji, posłuchał mnie i zwolnił siostrę Megan, wpłynęłoby to źle na dzieło kościoła, więc czy nie wyrządziłbym zła? To byłoby poważne wykroczenie! Gdyby coś takiego przytrafiło mi się ponownie, nie mógłbym polegać na swojej wyobraźni przy ocenie innych. Musiałem dalej szukać prawdozasad, traktować ludzi sprawiedliwie i zgodnie z wymogami Boga oraz robić wszystko zgodnie z zasadami.

Potem siostra Megan podeszła do mnie i rozmawiała ze mną o jej niedawnym stanie i trudnościach w pracy. Powiedziała, że chce się zmienić i że słyszała o moich kłopotach w pracy. Pracowaliśmy razem nad omówieniami z braćmi i siostrami z każdej grupy. Zrozumiałem, że nie jest ona kimś, kto nie akceptuje prawdy. Choć w jej pracy były niedociągnięcia i obszary, których nie nadzorowała, to kiedy dowiedziała się, że gdzieś jest problem, mogła szybko wprowadzać zmiany. Pojąłem, że nie jest fałszywą przywódczynią, która nie wykonuje rzeczywistej pracy.

Najpierw myślałem, że mam pewne zrozumienie tej sprawy, lecz nie rozumiałem prawdy i nie potrafiłem rozpoznać fałszywych przywódców, przez co popełniłem błąd. Ale raz na spotkaniu bracia i siostry mówili, że czasem błędy powstają nie tylko z powodu braku wiedzy czy zrozumienia prawdy. Musimy też sprawdzić, czy nasze działania nie zostały zanieczyszczone przez nasze intencje lub zepsute skłonności. Przeczytałem fragment Bożych słów, które mówią: „Nie uważaj swoich występków za błędy niedojrzałej lub głupiej osoby; nie używaj wymówki, że nie praktykujesz prawdy, ponieważ uniemożliwił ci to twój słaby charakter. Co więcej, nie traktuj swoich występków jako czynów kogoś, kto działał w niewiedzy. Jeśli skłonny jesteś przebaczać sobie i traktować siebie wyrozumiale, to Ja ci mówię, że jesteś tchórzem, który nigdy nie dostąpi prawdy, a twoje występki nigdy nie przestaną cię prześladować; nie pozwolą ci nigdy spełnić wymogów prawdy i na zawsze uczynią cię lojalnym towarzyszem szatana” (Występki zaprowadzą człowieka do piekła, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu Bożych słów zrozumiałem, że kiedy pojawia się jakaś sytuacja, nie możemy traktować jej jak prostej sprawy i na tym zakończyć. Musimy szukać prawdy i poznać własne zepsute usposobienie. Dopiero wtedy w naszym życiu nastąpi prawdziwa zmiana i rozwój. Jeśli zawsze traktujemy swoje wykroczenia jako przelotne błędy, czujemy, że nie mają znaczenia, mówimy, że następnym razem będziemy bardziej uważać, i zawsze wybaczamy sobie swoje wykroczenia, to nigdy nie zrozumiemy własnych problemów, nie zyskamy prawdy i w końcu, kiedy nasze przewinienia się nagromadzą i nie dokonamy żadnych zmian, Bóg nami wzgardzi i nas wyeliminuje. Po tym, co ujawniły Boże słowa zacząłem się zastanawiać, jakie dokładnie były moje myśli kiedy pojawiła się ta sytuacja i jakie intencje mnie zanieczyściły lub jakie zepsute skłonności przejawiłem. Dzięki refleksji odkryłem, że kiedy dostrzegłem problemy przywódczyni, nie byłem pewien, czy prawidłowo je widzę, i chciałem przeczytać więcej Bożych słów. Ale kiedy usłyszałem, że siostra Megan nie nadzorowała pracy osób zajmujących się sprawami ogólnymi oraz że jej przełożeni przyglądali się jej wynikom, uznałem, że istnieje spore prawdopodobieństwo, że jest ona fałszywą przywódczynią, i czułem, że muszę szybko zgłosić to jej przełożonym, aby bracia i siostry dowiedzieli się, że mam poczucie sprawiedliwości i rozeznanie. Więc, bez zrozumienia prawdozasad czy dalszego sprawdzania, oraz nie znając kontekstu czy powodów, na ślepo uznałem siostrę Megan za fałszywą przywódczynię, opierając się na jakiejś zasłyszanej informacji. Myślałem, że widzę wszystko wyraźnie i że nie będzie problemów. Ale teraz wiem, że byłem lekkomyślny i miałem złą intencję. Zastanowiłem się, „Czemu doniosłem na przywódczynię bez zrozumienia prawdozasad? Jakie jest źródło tego problemu?”. Przeczytałem to w słowach Bożych: „Jest wielu ludzi, którzy we wszystkim, co czynią, podążają za własnymi ideami, patrzą na rzeczy w bardzo uproszczony sposób i nie szukają prawdy. Zupełnie brakuje im zasad i nie zastanawiają się w sercach nad tym, jak postępować zgodnie z wymogami Boga lub tak, by zadowolić Boga. Potrafią tylko z uporem podążać za własną wolą. W sercach takich ludzi nie ma miejsca dla Boga. Niektórzy mówią: »Modlę się do Boga tylko wtedy, gdy napotykam trudności, ale i tak mam wrażenie, że nie odnosi to żadnego skutku – więc ogólnie, gdy coś mi się teraz przytrafia, nie modlę się do Boga, ponieważ modlitwa do Boga jest bezużyteczna«. Bóg jest zupełnie nieobecny w sercach takich ludzi. Nie szukają prawdy bez względu na to, co czynią w zwyczajnych czasach; podążają tylko za własnymi pomysłami. Czy zatem w ich działaniach są jakieś zasady? Absolutnie żadnych. Postrzegają wszystko przez pryzmat prostych kategorii. Nawet gdy inni ludzie dzielą się z nimi prawdozasadami, oni nie są w stanie ich przyjąć, bo w ich działaniach nigdy nie było żadnych zasad; w ich sercach nie ma miejsca dla Boga, nie ma tam miejsca dla nikogo poza nimi samymi. Są przekonani, że mają dobre intencje, że nie czynią zła, że nie można uznać, by ich intencje naruszały prawdę; sądzą, że działanie zgodne z własnymi intencjami jest praktykowaniem prawdy, że takie działanie jest podporządkowaniem się Bogu. W rzeczywistości nie szukają Boga prawdziwie ani nie modlą się do Boga w tej sprawie, lecz działają impulsywnie, motywowani własnym zapałem, nie wykonują obowiązku tak, jak prosi o to Bóg, nie mają serc posłusznych Bogu, nie mają tego pragnienia. To jest największy błąd w ludzkiej praktyce. Jeśli wierzysz w Boga, ale nie ma Go w twoim sercu, to czy nie próbujesz oszukać Boga? I jaki skutek może przynieść taka wiara w Boga? Co możesz zyskać? I jaki jest sens takiej wiary w Boga?” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki oddziaływaniu Bożych słów zrozumiałem, że kiedy coś się działo, rzadko szukałem prawdy czy postępowałem według zasad. Zamiast tego podążałem za własnymi pomysłami. W sercu nie miałem ani miejsca dla Boga ani bojaźni Bożej. Kiedy coś się dzieje, ci, którzy boją się Boga, najpierw szukają prawdozasad i tego, co słowa Boże mówią na dany temat, a dopiero potem patrzą na ludzi i rzeczy zgodnie z Bożymi słowami i prawdą. Skoro nie byłem w stanie rozpoznać fałszywego przywódcy, powinienem był szukać prawdy, wyraźnie zrozumieć, kto to jest fałszywy przywódca, poznać jego zewnętrzne przejawy i nauczyć się rozpoznawać fałszywych przywódców, ale ja po prostu dokonałem arbitralnego osądu w oparciu o swoją wyobraźnię. Uznałem, że skoro przywódczyni nie nadzoruje mojej pracy i nie rozwiązuje moich problemów, to czyni ją to fałszywą przywódczynią. Choć w tamtym czasie czytałem i rozważałem Boże słowa, nie rozumiałem ich. Gdy ujrzałem fragment Bożych słów o fałszywych przywódcach, które idealnie pasowały do zachowania Megan, doszedłem do wniosku, że jest ona fałszywą przywódczynią, i myślałem, że postrzegam sytuację prawidłowo. W rzeczywistości wyciągałem sprawy z kontekstu i na ślepo stosowałem zasady. Czułem się przez to niespokojny. Chciałem dowiedzieć się więcej i porozmawiać z siostrą Megan, zanim na nią doniosłem, ale czułem, że jej zachowanie jest tak oczywiste, że nie ma sensu szukać dalej, zdałem się więc na swoje wyobrażenia. Byłem taki arogancki i przemądrzały! Jednocześnie zrozumiałem, że mam złe człowieczeństwo. Tak naprawdę nie liczyłem się z Bożymi intencjami i nie chroniłem dzieła kościoła. Kiedy zauważyłem problemy w pracy mojej przywódczyni, nie wytknąłem ich jej; przeciwnie, szukałem okazji, żeby zgłosić ją do jej przełożonych, żeby móc się popisać swoim rozeznaniem. Widziałem, jak bardzo byłem nikczemny i świadomość tego faktu rozdzierała mi serce. Nigdy nie przypuszczałem, że jestem takim człowiekiem. Wcale nie rozumiałem prawdozasad, za to byłem bardzo arogancki i nierozsądny. Byłem z siebie dumny, kiedy doniosłem na przywódczynię, bo czułem, że dostrzegam coś, czego nikt inny nie rozpoznaje i rozumiem prawdozasady. Ale tak naprawdę niczego nie rozumiałem; znałem tylko pisma i doktryny, a zasady stosowałem na ślepo. Bezpodstawnie kogoś zgłosiłem, nie stosując się do zasad. Czy nie zaburzałem w ten sposób dzieła kościoła? Nie czyniłem dobrego uczynku, czyniłem zło!

Później przeczytałem Boże słowa i poznałem zasady, zgodnie z którymi należy traktować przywódców i pracowników. Bóg Wszechmogący mówi: „Nie należy mieć żadnych wysokich oczekiwań ani stawiać nierealistycznych żądań tym, którzy są promowani i szkoleni; byłoby to nierozsądne i niesprawiedliwe wobec nich. Możecie nadzorować ich pracę, a jeśli zauważycie w niej problemy lub zjawiska naruszające zasady, możecie poruszyć tę kwestię i poszukiwać prawdy, aby rozwiązać takie sprawy. Nie powinniście zaś osądzać tych ludzi, potępiać, atakować ani wykluczać, ponieważ są oni jedynie w okresie szkolenia i nie powinno się ich postrzegać jak ludzi, którzy zostali udoskonaleni, a tym bardziej jako ludzi bez winy czy posiadających prawdorzeczywistość. Podobnie jak wy, są oni tylko w okresie szkolenia. Różnica polega na tym, że oni podejmują większą pracę i mają więcej obowiązków niż zwykli ludzie. Ich odpowiedzialnością i powinnością jest wykonywanie większej pracy; muszą zapłacić większą cenę, znieść więcej trudów, włożyć więcej wysiłku umysłowego, rozwiązać więcej problemów, tolerować więcej krytyki ze strony ludzi i, rzecz jasna, podejmować większy wysiłek, a także – w porównaniu do zwykłych osób wykonujących swoje obowiązki – trochę mniej spać, cieszyć się trochę mniejszą liczbą dobrych rzeczy i trochę mniej plotkować. Na tym polega ich wyjątkowość; poza tym są tacy sami jak wszyscy inni. (…) Jaki jest zatem najrozsądniejszy sposób ich traktowania? Należy odnosić się do ich jak do zwykłych ludzi, a kiedy pojawi się potrzeba, aby zwrócić się do kogoś z jakimś problemem, któremu należy się przyjrzeć, trzeba z nimi porozmawiać, wzajemnie ucząc się od siebie i uzupełniając się. Ponadto obowiązkiem wszystkich jest nadzorowanie przywódców i pracowników, by sprawdzać, czy wykonują realną pracę, czy potrafią wykorzystywać prawdę do rozwiązywania problemów; to są standardy i zasady pozwalające ustalić, czy przywódca lub pracownik spełnia kryteria. Jeśli są oni w stanie radzić sobie z ogólnymi problemami i je rozwiązywać, to są kompetentni. Ale jeśli nie potrafią naprawić zwyczajnych problemów, to nie nadają się na przywódców ani pracowników i należy ich szybko usunąć ze stanowiska. Trzeba wybrać kogoś innego i nie dopuścić do opóźnień w dziele domu Bożego. Opóźnianie dzieła domu Bożego szkodzi wam samym i innym, nie służy nikomu” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (5), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Po przeczytaniu tych słów Bożych zrozumiałem, jak traktować przywódców i pracowników. Przywódcy, których wybiera kościół nie w pełni rozumieją prawdę i nie mają doskonałych kwalifikacji, nie rozumieją każdego aspektu pracy lub nie wiedzą, jak ją dobrze wykonywać. Oni też mają okres próbny, mogą ujawnić zepsucie, dewiację lub popełniać błędy. Powinniśmy traktować ludzi sprawiedliwie i nie wymagać od nich zbyt wiele; nie powinniśmy nierozsądnie prosić ich, żeby zrobili wszystko idealnie bez żadnych uchybień czy niedociągnięć. Zamiast tego musimy być wyrozumiali i tolerancyjni oraz harmonijnie z nimi współpracować, by dobrze wykonywać dzieło kościoła. To właśnie jest liczenie się z Bożymi intencjami, a traktowanie przywódców i pracowników w taki sposób jest zgodne z zasadami. Mamy też obowiązek monitorować pracę przywódców. Powinniśmy być posłuszni, kiedy działania naszych przywódców są zgodne z prawdą i akceptować je, ale kiedy ich działania nie są zgodne z prawdozasadami, musimy zgłosić problem, omówić go i pomóc im na czas, aby mogli zrozumieć swoje odstępstwa od obowiązków i szybko je naprawić. To jest korzystne dla ich wejścia w życie i dla pracy kościoła. Jeśli zasady potwierdzą, że ktoś jest fałszywym przywódcą, który nie wykonuje rzeczywistej pracy zgodnie z prawdozasadami, powinien zostać zdemaskowany i zgłoszony. Gdy to zrozumiałem, serce mi pojaśniało i już wiedziałem, jak traktować przywódców i pracowników w przyszłości.

Choć tym razem błędnie rozpoznałem moją przywódczynię i doniosłem na nią, zrozumiałem pewne prawdozasady dotyczące rozpoznawania fałszywych przywódców. Nauczyłem się też, jak powinienem traktować przywódców i pracowników, zyskałem pewną wiedzę na temat swojego zepsutego usposobienia i wyciągnąłem wnioski. Bogu niech będą dzięki!


22. Opowieść o głoszeniu ewangelii pastorowi

Autorstwa Li Zhi, Chiny

Pewnego wieczoru w kwietniu tego roku przywódczyni powiedziała mi nagle, że starszy pastor, wierzący od ponad pięćdziesięciu lat, chce zbadać dzieło Boże dni ostatecznych – to był pastor Cao z wioski Caojia. Miałam jechać do niego i złożyć świadectwo. Przywódczyni wspomniała, że pastor Cao głosił ewangelię w wielu krajach, że nie wyparł się Boga nawet, gdy za wiarę został zamknięty w więzieniu przez KPCh, i że szczerze wierzy w Pana. Gdy to usłyszałam, przypomniałam sobie wielu pastorów i starszych, których spotkałam w czasie głoszenia ewangelii. Większość z nich trzymała się słów Biblii i religijnych pojęć. Ciężko im było rozpoznać głos Boga bądź przyjąć prawdę. Bardzo cenili sobie swój status i dochody. Niektórzy słyszeli słowa Boga Wszechmogącego i uznali, że są prawdą, lecz nie przyjęli Boga Wszechmogącego. Czy ten stary pastor będzie w stanie przyjąć prawdę? Czy będzie uparcie trzymał się swoich religijnych pojęć tak, jak inni? Byłam zdenerwowana – od kilku lat pełniłam inne obowiązki i od jakiegoś czasu nie głosiłam ewangelii. Teraz nagle musiałam stanąć prze tym starym pastorem, pełnym biblijnej wiedzy i religijnych pojęć. Jeśli jasno nie omówię prawdy i nie rozwieję jego religijnych pojęć, czy nie zawiodę w swojej pracy? Pomyślałam o słowach Bożych: „Wiara ludzi jest niezbędna, kiedy czegoś nie da się zobaczyć gołym okiem, a twoja wiara jest konieczna, kiedy nie potrafisz wyzbyć się twoich własnych pojęć. Kiedy nie masz jasności co do dzieła Bożego, wymaga się od ciebie, abyś miał wiarę, zajął zdecydowane stanowisko i trwał przy świadectwie” (Ci, którzy mają zostać udoskonaleni, muszą przejść oczyszczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Duch Święty działa według następującej zasady: rezultaty można osiągnąć poprzez współpracę ludzi, poprzez ich aktywną modlitwę, poszukiwanie i zbliżanie się do Boga, a oni mogą być oświeceni przez Ducha Świętego. Ani Duch Święty, ani człowiek nie działają jednostronnie. Obaj są niezbędni, a im bardziej ludzie współpracują, i im bardziej dążą do osiągnięcia standardów Bożych wymagań, tym większe jest dzieło Ducha Świętego” (Jak poznać rzeczywistość, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). To prawda. Spotkanie z tym potencjalnym odbiorcą ewangelii było zaplanowane przez Boga. Choć wcześniej nie udało mi się przekazać ewangelii pastorom i starszym, nie mogłam ich uznać za niezdolnych do przyjęcia Bożego dzieła dni ostatecznych. Musiałam wierzyć w Boga i ponosić koszty poprzez współpracę. Owieczki Boga słyszą Jego głos – dopóki pragnął prawdy i chciał badać prawdziwą drogę, moim zadaniem było dać mu świadectwo o Bożym dziele dni ostatecznych. Jeśli była choć iskierka nadziei, nie mogłam się poddać. Moim obowiązkiem było rozmawiać z nim z miłością i cierpliwością – wtedy nie miałabym wątpliwości ani żalu. Te myśli w końcu dały mi wiarę.

Gdy zobaczyłam pastora Cao, spytałam, co myśli o powrocie Pana. Powiedział poważnie, „Ponad dwadzieścia lat temu jacyś ludzie wiele razy głosili mi ewangelię. Zaświadczali, że Bóg Wszechmogący to Pan Jezus, który powrócił, wyraża prawdy i dokonuje dzieła osądzania w dniach ostatecznych. Mówili, że w Biblii zapisano poprzednie słowa i dzieło Boże – teraz Pan Jezus powrócił i wypowiedział nowe słowa, i że tylko czytając nowe słowa Boga Wszechmogącego i szczerze je przyjmując, mogę zrozumieć prawdę i zostać zbawiony przez Boga. Słysząc to, nie mogłem tego przyjąć – Paweł wyraźnie powiedział, »Całe Pismo jest natchnione przez Boga« (2Tm 3:16). To znaczyło, że Biblia jest słowem Boga, chrześcijańskim kanonem, któremu nie wolno zaprzeczać. Niebo i ziemia przeminą; słowa Boże zostaną. Więc wierni zawsze muszą czytać Biblię i trzymać się jej. Byłem pewny, że się mylą i nie chciałem słuchać ich omówień”. Powiedziałam mu: „Pastorze Cao, rozumiem, dlaczego tak myślisz. Większość ludzi w świecie religii uważa, że wszystkie słowa w Biblii to słowa Boga na podstawie tego, co powiedział Paweł. Ale czy to naprawdę zgadza się z faktami?”. Pastor Cao odparł, „Oczywiście, że się zgadza”. Powiedziałam, „Na pytanie czy Biblia jest w całości słowem Bożym, dokładna odpowiedź padła dawno temu w słowach Boga Wszechmogącego. Może przeczytamy teraz te słowa?”. Był poważny i zawahał się, ale potem kiwnął głową: „Skoro już tu jesteśmy, to przeczytajmy”. Więc podzieliłam się z nim słowami Boga Wszechmogącego.

Bóg Wszechmogący mówi: „Dzisiaj ludzie wierzą, że Biblia jest Bogiem, a Bóg – Biblią. Wierzą oni również, że wszystkie zawarte w niej słowa były jedynymi słowami wypowiedzianymi przez Boga i że Bóg osobiście wypowiedział je wszystkie. Ci, którzy wierzą w Boga, myślą nawet, że mimo iż sześćdziesiąt sześć ksiąg Starego i Nowego Testamentu zostało napisanych przez ludzi, to wszystkie te słowa zostały im dane z natchnienia Boga i są zapisem wypowiedzi Ducha Świętego. Jest to błędne ludzkie rozumienie, które zupełnie nie pokrywa się z faktami. W rzeczywistości, poza księgami proroctw, większość Starego Testamentu stanowi pewien zapis dziejów. Część listów Nowego Testamentu wypływa z ludzkich doświadczeń, a część z oświecenia danego przez Ducha Świętego. Listy Pawła są przykładowo dziełem człowieka, wszystkie były wynikiem oświecenia przez Ducha Świętego. Kierowane do kościołów, stanowiły słowa napomnienia oraz zachęty dla braci i sióstr w tych wspólnotach. Nie były to słowa wypowiedziane przez Ducha Świętego – Paweł ani nie mógł mówić w imieniu Ducha Świętego, ani nie był prorokiem, a tym bardziej nie doświadczał objawień, jakie były udziałem Jana. Jego listy adresowane były do kościołów w Efezie, Koryntu, Galacji oraz do innych wspólnot. Tym samym listy Pawła zawarte w Nowym Testamencie są pismami, które Paweł kierował do poszczególnych kościołów, a nie efektami natchnienia Ducha Świętego, i nie są one też wypowiedziami samego Ducha Świętego. Są to wyłącznie słowa napomnienia, pociechy i zachęty, które w trakcie swej działalności Paweł pisał dla kościołów. A zatem są one także zapisem istotnej części pracy Pawła w owym czasie. Były pisane dla wszystkich, którzy są braćmi i siostrami w Panu, aby bracia oraz siostry należący do ówczesnych kościołów postępowali według rad Pawła i trzymali się wskazanej przez Pana Jezusa drogi skruchy” (W odniesieniu do Biblii (3), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Nie wszystko w Biblii jest zapisem słów wypowiedzianych osobiście przez Boga. Biblia dokumentuje po prostu dwa poprzednie etapy dzieła Bożego, z których jedna część to zapisane przepowiednie proroków, a druga – doświadczenia i wiedza spisane przez ludzi, którymi w ciągu wieków posługiwał się Bóg. Ludzkie doświadczenia, w sposób nieunikniony, naznaczone są opiniami i wiedzą człowieka. W wielu spośród biblijnych ksiąg zawarte są ludzkie pojęcia, ludzkie uprzedzenia oraz przykłady absurdalnego ludzkiego rozumowania. Oczywiście większość słów jest wynikiem iluminacji oraz oświecenia przez Ducha Świętego, i są one przykładami prawidłowego pojmowania świata, jednakże i tak nie można powiedzieć, że w sposób całkowicie adekwatny wyrażają one prawdę. Zawarte w nich poglądy na pewne sprawy to nic innego, jak tylko wiedza wywodząca się z osobistych doświadczeń lub też z oświecenia przez Ducha Świętego. Przepowiednie proroków wygłaszane były na osobiste polecenie Boga. Proroctwa takich postaci, jak Izajasz, Daniel, Ezdrasz, Jeremiasz i Ezechiel były wynikiem bezpośrednich wskazówek Ducha Świętego. Ludzie ci byli profetami, otrzymali Ducha proroctwa i wszyscy byli prorokami Starego Testamentu. Podczas Wieku Prawa ludzie ci, otrzymawszy natchnienie od Jahwe, wygłosili wiele przepowiedni, będących bezpośrednim przekazem od Niego” (W odniesieniu do Biblii (3), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło).

Gdy czytaliśmy słowa Boże, pastor Cao słuchał uważnie, co chwila potakując. Potem omówiłam je: „Słowa Boga Wszechmogącego są bardzo jasne – Biblia tylko dokumentuje dwa poprzednie etapy dzieła Bożego. Poza słowami Boga Jahwe i Pana Jezusa, oraz słów Bożych wypowiedzianych przez proroków, reszta jest historycznym zapisem ludzkich doświadczeń. Biblia zawiera nie tylko słowa Boże, ale też słowa ludzi i szatana. Musimy umieć je rozróżniać i ich nie mylić. Jest jak Stary Testament, który zawiera przepowiednie takich proroków jak Izajasz, Eliasz czy Ezechiel. Przed ich słowami zawsze mówi, »Tak oto powiedział Jahwe«, lub »Jahwe powiedział do« – dowodząc, że bezpośrednio przekazywali słowa Boże. Natomiast listy zawierają doświadczenia ludzi, są ludzkim zapisem. Listy do kościołów jak te Pawła, zawierały jego doświadczenia i zrozumienie. Kiedy wówczas bracia i siostry otrzymywali listy Pawła, mówili, »Przyszedł list od Pawła«. Nigdy nie mówili, »Nadeszły słowa Boże«, prawda? Tak więc listy nie mogą być uznawane za słowa Boże. Umieszczenie słów człowieka i szatana w Biblii i głoszenie, że to słowa Boże, czyż to nie bluźnierstwo? To oznacza, że wiara, iż Biblia jest całkowicie zainspirowana przez Boga i w całości zawiera słowa Boże jest z gruntu niewłaściwa”.

Kiedy skończyłam, był w szoku. Powiedział, przejęty, „Pamiętam, jak nauczyciel teologii mówił mi, że wszystko w Biblii jest zainspirowane przez Boga i jest słowem Bożym. To właśnie głosiliśmy przez te wszystkie lata. Czy Paweł mógł się w tej kwestii pomylić?”. Gdy o to zapytał, moje serce przyspieszyło. Widziałam, jak potakiwał i myślałam, że zrozumiał, ale on nie zrozumiał niczego. Czy pastor Cao był taki, jak inni przywódcy religijni, niezdolny do zrozumienia słów Bożych? Ale potem pomyślałam, „Ten stary pastor trzymał się religijnych pojęć przez dziesięciolecia – czy może tak łatwo je odrzucić? Muszę cierpliwie z nim to omawiać”. Powiedziałam: „Nie martwmy się o to, czy Paweł miał rację czy nie. Spójrzmy na fakty. Pastorze Cao, musisz wiedzieć, jak została skompilowana Biblia. Ile lat po Panu Paweł napisał Drugi List do Tymoteusza?”. Bez wahania odparł, że ponad sześćdziesiąt lat później. „A ile lat po Panu został skompilowany Nowy Testament?”. Odpowiedział, że ponad trzysta. Więc powiedziałam, „Pomyślmy – kiedy Paweł pisał Drugi List do Tymoteusza, czy Nowy Testament już istniał?”. Zdziwiony odparł, „Nie”. Mówiłam dalej, „Skoro nie, to czy słowa Pawła »Całe Pismo jest natchnione przez Boga« dotyczą Nowego Testamentu?”. Zrobił wielkie oczy i powiedział, „Rozumiem. Słowa Pawła nie mogły zawierać Nowego Testamentu. Dzięki Panu! Czemu wcześniej o tym nie pomyślałem? Przez te wszystkie lata wiary zawsze wierzyliśmy, że »Cała Biblia składa się z inspiracji Boga i Jego słów«, i wszędzie o tym nauczaliśmy. Nigdy nie kwestionowaliśmy prawdziwości tego twierdzenia. Dzięki temu omówieniu teraz rozumiem – Biblia nie składa się w całości ze słów Boga i muszę zmienić swoje stare wyobrażenia. Bogu dzięki!”. Widząc, że wyobrażenia pastora zostały zweryfikowane, czułam się pewniej, głosząc mu ewangelię.

Omawiałam więc dalej: „Bóg stał się ciałem, by czynić dzieło osądzania w dniach ostatecznych, wypowiadać miliony słów prawdy – odkrywając nie tylko tajemnice Biblii, ale wszystkie tajemnice swojego lat planu zarządzania obejmującego 6000 lat, takie jak tajemnice trzech etapów Swojego dzieła, Swoich imion i Swojego wcielenia. Bóg Wszechmogący ujawnił też prawdę o ludzkim zepsuciu przez szatana, o szatańskiej naturze człowieka, który opiera się Bogu, i o wielu innych szatańskich usposobieniach, a także wskazał nam drogę ucieczki od grzechu i do zbawienia przez Boga. Te prawdy wyrażone przez Boga Wszechmogącego to słowa Ducha Świętego do kościołów, droga życia wiecznego podarowanego ludzkości przez Boga w dniach ostatecznych i jedyny sposób na zbawienie i wejście do królestwa Bożego”. Przyjął to, choć wciąż miał wyobrażenia na temat Boga wcielającego się w kobietę w dniach ostatecznych. Powiedział mi: „Siostro, mogę teraz przyjąć Boże dzieło osądzania i oczyszczania, ale jak zaświadczysz, że Pan Jezus stał się ciałem i przyjął postać kobiety? Gdy ostatnio przyszedł, był mężczyzną – a Biblia często mówi o Nim jako o »Synu« – więc On, kiedy powróci, powinien być mężczyzną. Jak mógłby być kobietą? Dla mnie to nie do pomyślenia. Mogłabyś to ze mną omówić?”. Powiedziałam, „Przez tysiące lat wszyscy wierzący myśleli, że skoro Pan Jezus przybył jako mężczyzna, na pewno powróci jako mężczyzna, a nie jako kobieta. A jednak Bóg Wszechmogący powrócił w dniach ostatecznych w ciele kobiety – wielu ciężko to zaakceptować. Ale musimy zrozumieć, że im więcej wyobrażeń mają ludzie na jakiś temat, tym więcej prawdy trzeba odkryć. W Biblii, kiedy przepowiadany jest powrót Pana Jezusa, powtarzają się frazy: »Syn Człowieczy«, »przyjściem Syna Człowieczego«, »Syn Człowieczy przyjdzie«, i »Synem Człowieczym w Jego dniu«. Co to oznacza »Syn Człowieczy«? Gdy o tym mowa, oznacza to osobę zrodzoną z człowieka, mającą zwyczajne człowieczeństwo – niezależnie od tego, czy jest mężczyzną czy kobietą. Więc dlaczego Pan Jezus nieustannie podkreślał frazę »Syn Człowieczy«? On chciał nam przekazać, że w dniach ostatecznych Bóg powróci wcielony jako Syn Człowieczy, by objawić się i działać. Ale Pan nigdy nie powiedział, czy Syn Człowieczy w dniach ostatecznych będzie kobietą czy mężczyzną. Jak ludzie mogliby o tym decydować? Wszyscy znamy Księgę Rodzaju, rozdział 1. werset 27: »Stworzył więc Bóg człowieka na swój obraz, na obraz Boga go stworzył; stworzył ich mężczyzną i kobietą«. Jak widzimy, na początku Bóg stworzył mężczyznę i kobietę na Swoje podobieństwo. Jeśli uznamy, że Bóg jest mężczyzną, jak wyjaśnimy fakt, że Bóg stworzył też na swoje podobieństwo kobietę? Nie możemy ograniczać Boga na podstawie własnych pojęć czy wyobrażeń”. Potem przeczytałam pastorowi Cao wybrane fragmenty słów Boga Wszechmogącego.

Bóg Wszechmogący mówi: „Każdy etap dzieła dokonywanego przez Boga ma swoje praktyczne znaczenie. Kiedy Jezus przyszedł tamtym razem, przyszedł jako mężczyzna, jednak gdy Bóg przychodzi tym razem, Jego forma jest kobieca. Jak zatem widzisz, to, że Bóg stworzył zarówno mężczyzn, jak i kobiety, można wykorzystać w Jego dziele, a w Bogu nie istnieje podział na płcie. Gdy Jego Duch przychodzi, może On przybrać takie ciało, jak chce, a owo ciało może Go reprezentować; ciało to może reprezentować Boga niezależnie od tego, czy jest ono męskie, czy kobiece, dopóki jest ciałem Jego wcielenia. Gdyby Jezus, kiedy przyszedł, pojawił się na świecie jako kobieta, czyli gdyby przez Ducha Świętego poczęta została dziewczynka zamiast chłopca, to tamten etap dzieła tak czy inaczej zostałby wypełniony. Gdyby tak właśnie było, to wówczas aktualny etap dzieła musiałby w zamian zostać wypełniony przez mężczyznę, jednak samo dzieło tak czy inaczej zostałoby wypełnione. Dzieło dokonane na każdym z etapów posiada swoje znaczenie; żaden z etapów dzieła nie powtarza się ani nie kłóci się z innym” (Dwa wcielenia dopełniają znaczenia wcielenia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Jeśli chodzi o płeć, jedno jest mężczyzną, a drugie kobietą, co dopełnia znaczenie wcielenia Boga i rozwiewa ludzkie pojęcia na Jego temat: Bóg może stać się zarówno mężczyzną, jak i kobietą, a w istocie wcielony Bóg jest bezpłciowy. Stworzył tak mężczyznę, jak i kobietę, i dla Niego podział na płci nie istnieje” (Istota ciała zamieszkiwanego przez Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Gdyby Bóg przybrał ciało tylko jako mężczyzna, ludzie określiliby Go jako mężczyznę, jako Boga mężczyzn i nigdy nie uwierzyliby Mu, że jest Bogiem kobiet. Mężczyźni wtedy by uznali, że Bóg jest tej samej płci co oni, że Bóg jest głową mężczyzn, ale co wtedy z kobietami? To jest niesprawiedliwe; czy nie jest to traktowanie preferencyjne? Gdyby tak było, to wszyscy ci, których Bóg zbawił, byliby mężczyznami tak jak On, a żadna kobieta nie byłaby zbawiona. Kiedy Bóg stworzył ludzkość, stworzył Adama i Ewę. Nie stworzył tylko Adama, ale stworzył zarówno mężczyznę, jak i kobietę na swój obraz. Bóg jest nie tylko Bogiem mężczyzn – jest również Bogiem kobiet” (Wizja dzieła Bożego (3), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło).

Omawiałam dalej: „Wszyscy wiemy, że na początku Bóg stworzył mężczyznę i kobietę na swoje podobieństwo. Więc to oczywiste, że Bóg może przybrać ciało mężczyzny ale też kobiety. Gdyby Bóg dwukrotnie wcielił się w mężczyznę, ludzie mogliby Go ograniczać i wierzyć, że On może przybrać ciało tylko mężczyzny, a kobiety nie – że On jest Bogiem tylko mężczyzn, a nie jest Bogiem kobiet. Czyż to nie jest wielkie niezrozumienie Boga? To by oznaczało wieczną dyskryminację kobiet i byłoby bardzo niesprawiedliwe wobec kobiet. Bóg jest sprawiedliwy. Więc najpierw wcielił się w mężczyznę, a w dniach ostatecznych w kobietę. To bardzo znaczące. I doskonale ukazuje sprawiedliwe usposobienie Boga, oraz to, że On jednakowo traktuje kobiety i mężczyzn. To uzupełnia znaczenie stworzenia przez Niego mężczyzny i kobiety. W rzeczywistości nie ma znaczenia, czy Bóg wcieli się w mężczyznę czy w kobietę. Dopóki ta osoba potrafi wyrażać prawdę i dokonywać dzieła zbawienia ludzkości, może reprezentować Boga i jest Bogiem wcielonym we Własnej Osobie. W dniach ostatecznych pojawił się Bóg Wszechmogący. Wyraża wszystkie prawdy, które oczyszczają i zbawiają człowieka, dokonuje Swojego dzieła osądzania w dniach ostatecznych, rozpoczynając Wiek Królestwa i kończąc Wiek Łaski. To ostatecznie dowodzi, że Bóg Wszechmogący jest Bogiem wcielonym i Panem Jezusem, który powrócił”.

Pastor odpowiedział poważnie, „Siostro, wszystko, co powiedziałaś, brzmi rozsądnie i nie mogę tego obalić. Ale jest coś, czego nie rozumiem. W Księdze Rodzaju, rozdział 3, werset 16, Bóg mówi, Bóg mówi: »Twoje pragnienie będzie ku twemu mężowi, a on będzie nad tobą panować«. A w 1. Liście do Koryntian, rozdział 11. werset 3. mówi, że »A głową kobiety mężczyzna«. Z tych słów wynika, że kobieta jest źródłem zepsucia i podlega rządom mężczyzny. Więc jak Bóg mógłby powrócić w ciele kobiety?”. Słysząc słowa pastora Cao, pomyślałam: „Przeczytałam ci tak wiele słów Bożych i tak wiele z tobą omówiłam, a ty wciąż uważasz, że Bóg jest mężczyzną i nie możesz przyjąć faktu Jego wcielenia się w kobietę. Zdaje się, że nie potrafisz tak łatwo pozbyć się swoich wyobrażeń”. Ale potem pomyślałam: „Jego wyobrażenia biorą się z błędnego rozumienia Biblii. Jeśli zrozumie prawdę, te wyobrażenia znikną”. Powiedziałam mu, „Pastorze Cao, Bóg Wszechmogący jasno wypowiedział się w tej kwestii. Posłuchajmy togo, co mówi”.

Bóg Wszechmogący mówi: „W dawnych czasach, gdy mówiono, że mężczyzna jest głową kobiety, odnoszono to do Adama i Ewy, którzy zostali oszukani przez węża, a nie do mężczyzny i kobiety takich, jakich Jahwe stworzył na samym początku. Oczywiście kobieta musi być posłuszna swemu mężowi i kochać go, a mąż musi nauczyć się żywić i wspierać swoją rodzinę. Takie są prawa i wyroki ustanowione przez Jahwe, których ludzkość musi przestrzegać w swoim życiu na ziemi. Jahwe rzekł do kobiety: »Twoje pragnienie będzie ku twemu mężowi, a on będzie nad tobą panować«. Jahwe wypowiedział te słowa tylko po to, by ludzkość (czyli zarówno mężczyzna, jak i kobieta) mogła wieść normalne życie pod Jego panowaniem oraz po to, aby życie ludzkości miało określoną strukturę i mieściło się we właściwym porządku. Dlatego też Jahwe ustanowił odpowiednie zasady określające właściwy sposób postępowania dla mężczyzny i kobiety, chociaż odnosiło się to tylko do wszystkich stworzeń żyjących na ziemi i nie miało żadnego związku z wcielonym ciałem Boga. Jak bowiem Bóg mógłby być taki sam jak stworzone przez Niego istoty? Jego słowa były skierowane tylko do stworzonej przez Niego ludzkości; zasady dla kobiety i mężczyzny ustanowił po to, aby ludzkość mogła wieść normalne życie. Na początku, gdy Jahwe stworzył ludzkość, powołał do życia dwa rodzaje człowieka: mężczyznę i kobietę; w związku z tym w Jego wcieleniach istnieje rozróżnienie na postać mężczyzny i kobiety. Nie decydował On o swoim dziele na podstawie słów, które wypowiedział do Adama i Ewy. To, że dwukrotnie stał się ciałem, zostało w całości określone w zgodzie z Jego myśleniem w czasie, gdy po raz pierwszy stworzył ludzkość; oznacza to, że wypełnił On dzieło swoich dwóch wcieleń na podstawie mężczyzny i kobiety w stanie, w jakim się znajdowali, zanim ulegli zepsuciu. (…) Gdy Jahwe dwukrotnie stawał się ciałem, Jego płeć odnosiła się do mężczyzny i kobiety, którzy nie zostali oszukani przez węża; to na podstawie mężczyzny i kobiety, którzy nie zostali zwiedzeni przez węża, dwukrotnie stał się On ciałem. Nie myśl, że męskość Jezusa była taka sama jak męskość Adama, który został oszukany przez węża. Obaj w ogóle nie są ze sobą powiązani i są mężczyznami posiadającymi dwie różne natury. Jasnym jest, że nie może być tak, iż męskość Jezusa sprawia, że jest On głową wszystkich kobiet, ale nie wszystkich mężczyzn? Czyż Jezus nie jest Królem wszystkich Żydów (zarówno mężczyzn, jak i kobiet)? On jest Bogiem samym, jest nie tylko głową kobiety, ale również głową mężczyzny. On jest Panem wszystkich stworzeń i głową wszystkich stworzeń. Jak możesz postrzegać męskość Jezusa wyłącznie jako symbol bycia głową kobiety? Czyż nie byłoby to bluźnierstwo? Jezus to mężczyzna, który nigdy nie uległ skażeniu. On jest Bogiem, Chrystusem i Panem. Jak mógłby być takim mężczyzną, jak Adam, który został skażony? Jezus jest ciałem zamieszkiwanym przez najświętszego Ducha Bożego. Jak możesz mówić, że jest On Bogiem posiadającym męskość Adama? Czy w takim przypadku wszystkie dzieła Boże nie byłyby pomyłką? Czy Jahwe zawarłby w Jezusie męskość Adama, który został oszukany przez węża? Czy obecne wcielenie nie jest kolejnym przykładem dzieła Boga wcielonego, który różni się płcią od Jezusa, lecz posiada taką samą naturę jak On? Czy wciąż ośmielasz się twierdzić, że Bóg wcielony nie może być kobietą, gdyż to kobieta została pierwsza oszukana przez węża? Czy wciąż ośmielasz się twierdzić, że skoro kobieta jest najbardziej nieczystą istotą i źródłem zepsucia ludzkości, Bóg nie mógłby stać się ciałem pod postacią kobiety? Czy wciąż śmiesz uparcie twierdzić, że »kobieta musi zawsze być posłuszna mężowi i nigdy nie może ukazywać ani bezpośrednio reprezentować Boga«?” (Dwa wcielenia dopełniają znaczenia wcielenia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło).

Mówiłam dalej: „Ze słów Boga Wszechmogącego wynika, że kiedy zwrócił się do kobiety, »Twoje pragnienie będzie ku twemu mężowi, a on będzie nad tobą panować«, to było Jego wymaganie i ograniczenie wobec zepsutej ludzkości, aby zepsuta ludzkość mogła w sposób zorganizowany żyć pod zwierzchnictwem Boga Jahwe. Ten wymóg nie ma nic wspólnego z Bogiem wcielonym. To tak, jak w Starym Testamencie, kiedy Bóg Jahwe nakazał człowiekowi świętować Sabat. O to Bóg poprosił człowieka – człowiek nie mógł o to prosić Pana Jezusa. Tak, jak powiedział Pan Jezus, »Szabat został ustanowiony dla człowieka, a nie człowiek dla szabatu. Dlatego Syn Człowieczy jest też Panem szabatu« (Mk 2:27-28). Więc, choć Biblia mówi, »Twoje pragnienie będzie ku twemu mężowi, a on będzie nad tobą panować« (Rdz 3:16), »A głową kobiety mężczyzna« (1Kor 11:3), te sprawy nie mają nic wspólnego z Bogiem wcielonym. Nieważne, czy Bóg wciela się w kobietę czy w mężczyznę, to zawsze jest ciało, w które przyobleka się Jego Duch, i zawsze to jest Bóg we Własnej Osobie. Jeśli człowiek używa tych słów, by ograniczyć Boga jako mężczyznę, niezdolnego do stania się kobietą i zaprzecza istnieniu Boga wcielonego w dniach ostatecznych, czy to nie zalicza Boga wcielonego do tej samej kategorii co zepsutego człowieka? Czy to nie bluźnierstwo przeciw Bogu?”. Wysłuchawszy mnie, pastor był zszokowany. Powiedział poważnie, „Siostro, skoro Pan przybył w ciele, musiał zrodzić się z człowieka i posiadać płeć. Nie mogę tak od razu przyjąć, że tym razem wcielił się w kobietę. Muszę się pomodlić i poprosić Pana, by mnie oświecił”. Gdy pastor to powiedział, byłam zaniepokojona i zdziwiona. Tyle to omawiałam – czemu więc nie pozbył się swoich wyobrażeń? Co u licha się działo? Czy mógł nie zrozumieć słów Bożych? Czy nie jest jedną z owieczek Boga? Czy powinnam dalej z nim rozmawiać? Jaką nauczkę mam z tego wynieść? W sercu pomodliłam się do Boga.

Potem wspomniałam słowa Boże: „Głosząc ewangelię, musisz wypełniać swoją odpowiedzialność i gorliwie postępować z każdym, komu ją głosisz. Bóg zbawia ludzi w największym możliwym stopniu, a ty musisz zważać na Jego wolę, nie wolno ci beztrosko pominąć nikogo, kto rozważa prawdziwą drogę i jej poszukuje. (…) Niektórzy ludzie, uwzględniający prawdziwą drogę, potrafią ją zrozumieć i mają wspaniały charakter, ale są aroganccy, zarozumiali i nie odpuszczają pojęć religijnych, więc by temu zaradzić, należy omawiać z nimi prawdę z miłością i cierpliwością. Przestać można dopiero wtedy, gdy nie przyjmą prawdy, bez względu na częstotliwość i jakość omówień, bo to oznacza, że zrobiło się już wszystko, co można było i co należało zrobić” (Szerzenie ewangelii jest powinnością, do której wszyscy wierzący są moralnie zobowiązani, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże uspokoiły moje przestraszone serce. Bóg wymaga, byśmy byli życzliwi i cierpliwi wobec potencjalnych odbiorców ewangelii. Nieważne, czy ostatecznie ją przyjmą, ale my zrobimy wszystko, co możliwe. Zrozumiałam, że głosząc ewangelię pastorowi Cao jeszcze nie zrobiłam wszystkiego, co powinnam. Nie spełniłam wymagań Boga. Widząc, jak trzyma się Biblii, wciąż niezdolny do zmiany zdania, uznałam, że nigdy nie przyjmie prawdy. Miał wyobrażenia o Bożym wcieleniu się w kobietę i nie zrozumiał mojego omówienia od razu, więc znów straciłam cierpliwość. Uprzedziłam się do pastora Cao myśląc, że pastorzy nie potrafią łatwo rozpoznać głosu Boga. Kiedy on miał wyobrażenia, których nie mógł się pozbyć, ja ograniczyłam go, a nawet chciałam go sobie odpuścić. Myślałam o tym, jakie Bóg poczynił wysiłki, aby zbawić ludzkość i jak wyraził tak wiele słów, by nas nakarmić. Aby pomóc nam zrozumieć prawdę, On ją z nami omawia, wyjaśnia dokładnie każdy jej szczegół, wykorzystuje historie i metafory, patrząc pod każdym kątem, aby zapewnić wystarczającą szczegółowość i jasność. Zobaczyłam, że miłość Boga do ludzkości i to, co dla niej poświęcił, są tak wielkie, że nie da się tego ująć słowami. A ja w swoich obowiązkach głoszenia ewangelii uciekałam od trudności i chciałam zrezygnować z pastora Cao. Gdzie moje miłujące serce? Jak w taki sposób mogłam wypełniać obowiązki? Choć pastor Cao nie zmienił zdania od razu, nie mogłam być niecierpliwa. Powinnam traktować go z miłością, a jeśli nie rozumiał, powinnam więcej czasu poświęcić na omawianie, modlić się i zdać się na Boga prosząc Go, by oświecił pastora.

Myśląc o tym, kontynuowałam swoje omówienie z pastorem Cao. „Kiedy wierzymy w Boga Wszechmogącego, wierzymy w prawdę, którą On wyraził. Nieważne, czy Bóg wcieli się w kobietę czy w mężczyznę, póki wyraża on prawdę i może oczyszczać i zbawiać ludzkość, jest Bogiem we Własnej Osobie, więc musimy wierzyć w Niego i Go przyjąć. Bóg Wszechmogący czynił dzieło przez ponad trzydzieści lat, wypowiadając miliony słów. Wyraził wszystkie prawdy, które uwolnią ludzkość od grzechu i doprowadzą nas do Bożego zbawienia. Wielu, ze wszystkich religii i wyznań, którzy pragnęli, aby Bóg się objawił, rozpoznali głos Boży w słowach Boga Wszechmogącego i zwrócili się do Niego. Ci ludzie to panny mądre. Doświadczyli sądu i skarcenia poprzez słowa Boże, ujrzeli prawdę o własnym zepsuciu, poczuli żal i wzgardzili sobą. Zrozumiawszy, że sprawiedliwe usposobienie Boże nie toleruje obrazy, zaczęli bać się Boga i szczerze żałowali, a ich zepsute usposobienie stopniowo się zmieniało. Bóg Wszechmogący utworzył przed katastrofami grupę zwycięzców – są oni pierwszymi owocami przepowiedzianymi w Objawieniu. Słowa Boga Wszechmogącego i świadectwa wybrańców Boga w triumfie nad szatanem zostały opublikowane w sieci dawno temu, świadcząc całej ludzkości, że Zbawiciel powrócił. Coraz więcej ludzi wszystkich narodów bada teraz prawdziwą drogę. Dzieło Boga Wszechmogącego dni ostatecznych kończy Boży mający 6 tysięcy lat plan zarządzania w celu zbawienia ludzkości, całkowicie uwalniając nas spod zwierzchnictwa szatana. Wszystko, co osiągnęło dzieło Boga Wszechmogącego dowodzi ostatecznie, że Bóg Wszechmogący jest Bogiem wcielonym, czyli Panem Jezusem, który powrócił. To oznacza, że określenie, czy Bóg Wszechmogący jest Panem Jezusem, który powrócił nie może się opierać tylko na płci. Czy może On wyrażać prawdę i dokonywać dzieła zbawienia ludzkości? To jest klucz”. W tym momencie pastor Cao powiedział poważnie: „Siostro, rozumiem twoje omówienie. Jeśli ktoś może wyrażać prawdę i dokonywać dzieła zbawienia, to niezależnie od tego, czy to kobieta czy mężczyzna, jest wcieleniem Boga. Wreszcie moje serce pojaśniało!”.

Potem pastor Cao czytał więcej słów Bożych, pozbył się swoich wyobrażeń i przyjął dzieło Boże dni ostatecznych.

Dzięki temu doświadczeniu w głoszeniu ewangelii pojęłam, że dzieło Boże jest dokonywane przez Samego Boga. Czy to pastor czy starszy, nieistotna jest ich biblijna wiedza, nauki teologiczne ani religijne wyobrażenia, oni wszyscy wobec prawdy są bezsilni. Dopóki rozumieją słowa Boże, są choć trochę otwarci i pragną szukać prawdy, w słowach Bożych znajdą odpowiedzi i ostatecznie im się poddadzą. Kiedy dzieliłam się ewangelią z pastorem Cao, myślałam, że pastorom i starszym trudno będzie przyjąć prawdę, więc uprzedziłam się do pastora. Kiedy głosiłam mu ewangelię, widząc, że trzyma się swoich wyobrażeń, uznałam, że nie może zrozumieć głosu Boga i prawie go sobie odpuściłam. Na szczęście słowa Boże mnie poprowadziły i zdołałam zrozumieć siebie i wypełnić swój obowiązek.

Później przeczytałam fragment słów Bożych, które wyjaśniały, jak postępować z potencjalnymi odbiorcami ewangelii, którzy maja wyobrażenia. „Jeśli osoba, która rozważa przyjęcie prawdziwej drogi, wciąż powtarza to samo pytanie, jak powinieneś reagować? Powinieneś poświęcić stosowną ilość czasu i wysiłku, by jej odpowiedzieć i znaleźć sposób, by jasno omówić jej wątpliwości, aż w końcu zrozumie i przestanie o to pytać. Wówczas wypełnisz swój obowiązek i twoje serce będzie wolne od poczucia winy. Co najważniejsze, będziesz w tej sprawie wolny od poczucia winy wobec Boga, bowiem ten obowiązek, ta odpowiedzialność, została ci powierzona przez Boga. Kiedy wszystko, co robisz, robisz przed Bogiem, stojąc przed Nim, kiedy wszystko mierzysz słowami Boga i postępujesz zgodnie z zasadami prawdy, wtedy twoja praktyka będzie całkowicie zgodna z prawdą i wymaganiami Boga. W ten sposób wszystko, co robisz i mówisz, przyniesie ludziom korzyść, a oni to zaakceptują i bez trudu przyjmą” (Szerzenie ewangelii jest powinnością, do której wszyscy wierzący są moralnie zobowiązani, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałam, że nieważne są problemy czy religijne wyobrażenia, bo jeśli ludzie badający prawdziwą drogę mają dobre człowieczeństwo, pragną prawdy i potrafią zrozumieć słowa Boże, to nie powinniśmy się uprzedzać ani arbitralnie ich ograniczać, a tym bardziej z nich rezygnować. Zamiast tego powinniśmy praktykować słowa Boże „Powinieneś poświęcić stosowną ilość czasu i wysiłku, by jej odpowiedzieć i znaleźć sposób, by jasno omówić jej wątpliwości”, i najlepiej jak potrafimy omawiać z nimi prawdę, którą rozumiemy, aż będziemy mieć czyste sumienie. To jest mój obowiązek jako istoty stworzonej. W przyszłości, nieważne, jakich potencjalnych odbiorców ewangelii spotkam, to jeśli będą mieli dobre człowieczeństwo i będą rozumieć słowa Boże, zrobię, co w mojej mocy, by omówić z nimi prawdę i świadczyć o Bogu, aby ci, którzy szczerze pragną pojawienia się Boga, mogli wrócić do Niego jak najszybciej i powitać powrót Pana. Bogu dzięki!


23. Dlaczego nie chciałam płacić ceny przy pełnieniu obowiązków

Autorstwa Chang Jing, Korea Południowa

Projektowałam grafiki i liderka grupy poleciła mi utworzyć nowy typ obrazu. Nie miałam doświadczenia, więc nie znałam zasad ani podstaw zadania. Włożyłam mnóstwo wysiłku, ale efekt końcowy nie był zadowalający. Dokonałam kilku zmian, ale nie było widać poprawy. Projektowanie w tym nowym stylu było trudne. Gdy liderka grupy kazała mi przygotować kolejny podobny projekt, poczułam opór. Myślałam o tym, jak komuś innemu to przekazać, a nawet umyślnie powiedziałam liderce, że nie jestem dobra w tego typu projektach. Widziała, co myślę, i przestała mi przydzielać te zadania. Potem przywódczyni dała mi do edycji obraz na ostatnią chwilę i kazała liderce grupy dać mi szczegółowe instrukcje. To było pilne i musiałem wyedytować formę w oparciu o oryginalną kompozycję jak najszybciej, a także dopracować detale. Wydawało się to proste. Bazowy kształt już był, więc kilka drobnych zmian powinno wystarczyć. Ale liderka grupy nie była zadowolona i dała mi kilka sugestii poprawek. To było zawracanie głowy i nie chciałam tego robić. Zasadniczo obraz wyglądał dobrze i jeśli można go było użyć, to wystarczało. Czy naprawdę trzeba było go tak szczegółowo dopracować? To byłaby strata czasu i energii. Podzieliłam się tą opinią. Zaskoczyła mnie wiadomość od liderki grupy: „Nie wkładasz serca w obowiązki, nie masz ambicji. Zawsze próbujesz oszczędzić sobie kłopotu i robisz wszystko po łebkach. Jak z taką postawą miałabyś dobrze pełnić obowiązki?”. Te krytyczne uwagi mocno mnie rozstroiły i czułam się skrzywdzona. Czy byłam aż tak zła? Kilka dni później przywódczyni rozprawiła się ze mną za pragnienie wygód ciała i uchylanie się od trudów. Powiedziała, że unikam trudnych projektów i nie wkładam w nie wysiłku, że obowiązki wykonuję byle jak i nie można na mnie polegać. To, co powiedziała, trafiło w sedno. Nawet siostra, która dobrze mnie znała, powiedziała: „Jeśli jako projektantka nie przykładasz się, żeby mieć dobre efekty, czy można to nazwać pełnieniem obowiązków?”. Czułam się tak, jakby wylano mi na głowę kubeł zimnej wody. Myślałam, że odsuną mnie od obowiązków, wszyscy mnie przejrzeli na wylot, nikt już by mi nie zaufał.

Tego wieczora wróciłam myślami do tego, co się ostatnio wydarzyło i jak inni mnie oceniali. Nienawidziłam siebie za to, że zawiodłam wszystkich. Czemu tak pełniłam obowiązki? Płakałam i płakałam. Pogrążona w smutku trafiłam na te słowa Boga: „Przy wykonywaniu obowiązku ludzie zawsze wybierają lekką pracę, taką, przy której się nie namęczą i nie będą narażeni na kaprysy pogody. Nazywa się to wybieraniem łatwych zadań, a unikaniem trudnych i jest przejawem pragnienia wygód cielesnych. Co jeszcze? (Wieczne narzekanie, gdy obowiązek jest trochę trudny i męczący oraz wymaga zapłacenia ceny). (Ciągłe skupienie na jedzeniu i ubraniu oraz zachciankach ciała). To wszystko są przejawy pragnienia cielesnych wygód. Kiedy taka osoba widzi, że jakieś zadanie jest pracochłonne lub ryzykowne, zrzuca je na kogoś innego; sama wykonuje tylko lekkie prace i znajduje wymówki, by nie wykonać tej cięższej – powie, że ma za słaby charakter, brakuje jej odpowiednich umiejętności, że to dla niej za ciężkie – podczas gdy w istocie chodzi o to, że pragnie cielesnych wygód. (…) Również kiedy ludzie ciągle narzekają przy pełnieniu obowiązku, kiedy nie chcą wkładać weń żadnego wysiłku, kiedy przy każdej okazji odpoczywają, wdają się w pogawędki i plotkują. A gdy pracy jest coraz więcej i przez to zmienia się rytm i zaburzona zostaje zwykła rutyna ich życia, czują się nieszczęśliwi. Skarżą się i narzekają, są niezadowoleni, stają się niestaranni i powierzchowni w wykonywaniu obowiązku. Czy nie jest to pragnienie cielesnych wygód? (…) Czy ludzie, którzy pragną cielesnych wygód, nadają się do wykonywania obowiązków? Gdy poruszy się przy nich temat pełnienia obowiązku, wspomni o płaceniu ceny i znoszeniu trudności, potrząsają głową: sprawiłoby im to zbyt wiele problemów, wciąż narzekają, do wszystkiego odnoszą się negatywnie. Z takich ludzi nie ma żadnego pożytku. Nie mają prawa wykonywać swojego obowiązku i należy ich wyrzucić” (Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Słowa Boże pokazały mi, że wybieranie tylko łatwych zadań i spychanie rzeczy trudnych na inne osoby nie ma nic wspólnego z intelektem czy charakterem. To łaknienie wygody i niechęć do płacenia ceny. Przypomniałam sobie, że gdy liderka grupy poleciła mi zająć się nowym typem projektu, czułam, że to trudne, bo dopiero się uczyłam. Musiałabym cierpieć, płacić cenę, uważnie to przemyśleć i robić wiele poprawek, by dobrze wykonać to zadanie. By uniknąć harówki, znalazłam sposób na przekazanie tego komuś innemu. Chciałam tylko pracy łatwej i niewymagającej. Gdy przywódczyni dała mi obraz do edycji, liderka grupy przekazała mi szczegółowe instrukcje, licząc, że się poprawię. Zgodziłam się, ale uznałam to za uciążliwe, więc się nie przyłożyłam, tylko poszłam na łatwiznę. Efekt końcowy był marny i trzeba było dokonać kilku przeróbek. O cokolwiek by nie chodziło, nie chciałam robić nic, co wymagało wysiłku. Chciałam robić rzeczy w możliwie najprostszy sposób, ulegałam zachciankom ciała. Przeczytałam te słowa Boga: „Z takich ludzi nie ma żadnego pożytku. Nie mają prawa wykonywać swojego obowiązku i należy ich wyrzucić”. Trochę się przestraszyłam. Zawsze miałam na względzie ciało i pragnęłam wygody w pełnieniu obowiązków, nie chciałam cierpieć ani płacić ceny. Myślałam tylko o tym, żeby zaoszczędzić sobie wysiłku fizycznego i mentalnego. Nie było w tym szczerości ani oddania Bogu, myślałam, że mogę robić zadania po łebkach, byle je zrobić, i że to wystarczy. Nie odgrywałam pozytywnej roli i zakłóciłam postępy pracy. Gdybym się nie zmieniła, Bóg by mnie odrzucił prędzej czy później.

Czytałam więcej słów Boga. „Na pozór niektórzy ludzie przez cały czas wykonywania swojego obowiązku nie mają żadnych poważnych problemów. Nie robią nic wyraźnie złego; nie powodują zakłóceń ani niepokojów ani nie kroczą ścieżką antychrystów. Wypełniając swój obowiązek, nie popełniają żadnych poważnych błędów ani nie mają problemów z zasadami, a jednak, choć sami nie zdają sobie z tego sprawy, w ciągu kilku krótkich lat na jaw wychodzi to, że zupełnie nie przyjmują prawdy i należą do niewierzących. Dlaczegóż to? Inni nic nie dostrzegają, ale Bóg bada najgłębsze zakamarki serc tych ludzi i widzi problem. Zawsze byli powierzchowni i nie wyrażali z tego powodu skruchy przy wykonywaniu swego obowiązku. Z upływem czasu naturalnie wychodzi to na jaw. Co to znaczy, że nie okazują skruchy? Znaczy to, że choć wypełnili swój obowiązek od początku do końca, przez cały czas mieli wobec tego niewłaściwą postawę – ich postawa jest lekceważąca, niedbała i nieuważna, nigdy nie okazują sumienności ani tym bardziej oddania. Mogą włożyć nieco wysiłku, ale przeważnie tylko markują pracę. Nie dają z siebie wszystkiego, a ich występki nie mają końca. Z punktu widzenia Boga nigdy nie okazali skruchy; przez cały czas pozostawali powierzchowni i nie zaszła w nich żadna zmiana – a to znaczy, że nie wyrzekają się zła w swoich rękach i nie okazują przed Nim skruchy. Bóg nie widzi w nich postawy skruchy ani nie widzi zwrotu w ich postawie. Uporczywie podchodzą do swojego obowiązku i do tego, co powierzył im Bóg, z niezmienioną postawą i niezmienionymi metodami. Przez cały czas nie pojawia się żadna zmiana w ich upartym, nieustępliwym usposobieniu, a co więcej, nigdy nie poczuli, że są coś winni Bogu, nigdy nie poczuli, że ich niedbałość i powierzchowność jest wykroczeniem, czynieniem zła. W ich sercach nie ma poczucia zobowiązania ani winy, nie czynią sobie wyrzutów ani tym bardziej o nic się nie oskarżają. Po długim czasie Bóg widzi, że tej osoby już nie da się naprawić. Bez względu na to, co mówi Bóg i bez względu na to, ile kazań usłyszą lub ile prawdy zrozumieją, nie porusza to ich serca, a ich postawa nie zmienia się ani nie odwraca. Bóg widzi to i mówi: »Nie ma nadziei dla tej osoby. Nic, co mówię, nie porusza jej serca i nic, co mówię, nie powoduje w niej zwrotu. Nie ma sposobu, by ją zmienić. Ta osoba nie nadaje się do wypełniania swoich obowiązków i nie nadaje się do pełnienia służby w Moim domu«. Dlaczego Bóg tak mówi? Dlatego, że kiedy tacy ludzie wypełniają swój obowiązek i wykonują pracę, przez cały czas są niestaranni i zdawkowi. Bez względu na to, jak się ich przycina i się z nimi rozprawia, bez względu na to, jak wiele okazuje się im wyrozumiałości i cierpliwości, nie odnosi to żadnego skutku, nie prowadzi do tego, by okazali szczerą skruchę i by się zmienili. Nie może to sprawić, by dobrze wykonywali swój obowiązek i by weszli na drogę dążenia do prawdy. Toteż takiej osobie nie da się już pomóc. Kiedy Bóg uzna, że danej osobie nie da się już pomóc, czy nadal będzie ją mocno trzymał? Nie. Bóg pozwoli jej odejść” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). „Jaki jest ten standard, według którego czyny człowieka są osądzane jako dobre bądź złe? Zależy to od tego, czy w swoich myślach, wyrażaniu się i działaniach, ludzie posiadają świadectwo wcielania prawdy w życie i urzeczywistniania rzeczywistości prawdy. Jeśli nie masz tej rzeczywistości lub tego nie urzeczywistniasz, to bez wątpienia jesteś złoczyńcą. Jak Bóg postrzega złoczyńców? Twoje myśli i uczynki nie niosą świadectwa o Bogu ani nie zawstydzają szatana i nie pokonują go, a zamiast tego przynoszą wstyd Bogu i noszą mnóstwo oznak twych intencji, które sprawiają, że to Bóg wstydzi się za ciebie. Ty zaś wcale nie składasz świadectwa o Bogu, nie ponosisz kosztów dla Niego, ani nie wypełniasz swojego obowiązku i zobowiązań wobec Boga. Zamiast tego działasz dla własnego dobra. Co oznacza »dla własnego dobra«? Mówiąc dokładnie, oznacza to działanie na rzecz szatana. Dlatego też na koniec Bóg powie: »Odstąpcie ode mnie wy, którzy czynicie nieprawość«. W oczach Boga nie spełniłeś dobrych uczynków, a raczej twoje postępowanie obróciło się w zło. Twoje postępowanie nie tylko nie zyska aprobaty Boga, lecz będzie potępione. Co chce zyskać osoba z taką wiarą w Boga? Czy taka wiara w końcu nie poszłaby na marne?” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Kiedyś myślałam, że choć oddaję innym trudniejsze projekty, to nigdy się nie obijam i czasem siedziałam nawet do późna w nocy nad projektem. Czułam, że takie pełnienie obowiązków wystarczy. Ale słowa Boga pokazały mi, że On nie patrzy na to, ile pracy wykonujemy i jaki wysiłek w to wkładamy, ale na nasze podejście do obowiązków, na to, czy mamy na względzie wolę Boga, czy mamy świadectwo praktykowania prawdy. Tak On decyduje, czy dana osoba zyska Jego aprobatę. Choć wydawało się, że cały czas wypełniam obowiązki, to miałam do nich niedbałe nastawienie, ulegałam ciału i folgowałam sobie. Robiłam to, co mi łatwo przychodziło, a uchylałam się od trudów, bez szczypty oddania i uległości. Taka posługa jest nieadekwatna, to próba oszukania Boga. Myślałam o tym, jak liderka grupy przydzieliła mi ważne zadania już na początku, ale ja wypełniałam obowiązki po łebkach, szukałam łątwych zadań, i nie dbałam o pracę kościoła, tylko o siebie, więc liderka przestała mi powierzać ważne projekty. Stałam się kimś, na kim nie mogli polegać ani ludzie, ani Bóg, czyniłam posługę, ale tylko gdy zadania były łatwe. Traktując tak obowiązki, nie tylko nie spełniałam dobrych uczynków, ale kumulowałam wykroczenia. Gdybym tego zła nie odrzuciła i nie okazałą skruchy, w Bogu rósłby wstręt do mnie z każdym wykroczeniem, a na koniec On by mnie zdemaskował i wyrzucił. Dotarło do mnie, jak moje nastawienie do obowiązków było niebezpieczne. To sprawiło, że zbudził się we mnie lęk. Bóg ostrzegał mnie, gdy mnie przycięto i się ze mną rozprawiono. Był zbyt otępiała, nie pojęłam tego od razu. Gdyby inni mi tego wciąż nie powtarzali, nie dostrzegłabym, że moja postawa wobec obowiązków budzi w Bogu wstręt. Wiedziałam, że muszę się zmienić od razu i okazać skruchę Bogu, skończyć z tym nieprzejednanym buntem.

Czytałam więcej słów Boga o folgowaniu ciału i ułatwianiu sobie życia, w tym ten fragment: „Bez względu na to, jaką pracę niektórzy ludzie wykonują czy jakie obowiązki pełnią, nie są w stanie robić tego dobrze, przerasta ich to; nie są w stanie wypełnić żadnej powinności ani zobowiązania, jakie człowiek powinien wypełniać. Czy to nie są śmieci? Czy można ich jeszcze nazwać ludźmi? Czy oprócz półgłówków, osób umysłowo upośledzonych i z dysfunkcjami fizycznymi istnieje ktoś jeszcze, kto nie jest zobowiązany wypełniać obowiązku i przyjmować odpowiedzialności? Ale taka osoba wiecznie knuje, gra nieczysto i nie chce wypełniać swoich obowiązków; oznacza to, że nie chce postępować jak prawdziwy człowiek. Bóg dał takim ludziom charakter i talenty, dał im możliwość bycia istotami ludzkimi, oni jednak nie potrafią z tego skorzystać przy pełnieniu obowiązku. Nie robią nic, ale chcą cieszyć się wszystkim. Czy taką osobę można nazwać istotą ludzką? Bez względu na to, jakie zadanie się im powierzy – ważne czy zwyczajne, trudne czy proste – zawsze wykonają je niestarannie i powierzchownie, zawsze będą leniwi i niewiarygodni. Kiedy pojawiają się problemy, próbują zrzucić odpowiedzialność za nie na innych; nie przyjmują na siebie odpowiedzialności, pragnąc dalej wieść życie pasożyta. Czy nie są bezużytecznymi śmieciami?” (Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). „Jacy ludzie są bezużyteczni? Ludzie, który otępiale płyną z prądem życia, są bezużyteczni. Takie osoby nie biorą odpowiedzialności za nic, co robią, nie są sumienne i wszystko psują. Bez względu na to, jak omawiasz z nimi prawdę, kompletnie nie zważają na twoje słowa. Myślą sobie: »Jeśli chcę, mogę płynąć z prądem. Jakie to ma znaczenie? Wypełniam swój obowiązek i mam co jeść – to mi wystarczy. Przynajmniej nie muszę żebrać. Jeśli któregoś dnia zabraknie mi chleba, wtedy o tym pomyślę. W niebie zawsze są uchylone drzwi. Co z tego, że zarzucasz mi brak sumienia i otępienie umysłu? Nie łamię prawa, nikt nie zginął z mojej ręki ani przeze mnie nie wybuchł żaden pożar. Co najwyżej nie mogę się pochwalić najlepszym charakterem, ale wcale mnie to nie rusza. Skoro mam co jeść, to jest w porządku«. Co myślisz o takim spojrzeniu na świat? Uważam, że wszystkich takich otępiałych ludzi, co płyną z prądem, czeka porzucenie. Nie ma mowy, by taka osoba dostąpiła zbawienia. Ci, co od lat wierzą w Boga, lecz zaakceptowali jedynie minimum prawdy, zostaną wyrzuceni. Nie przetrwa żaden. Miernota i obiboki to zwykłe pasożyty, którym pisane jest odrzucenie. Jeżeli przywódcom i pracownikom zależy tylko na napełnieniu brzuchów, należy czym prędzej ich zwolnić i wyrzucić. Tacy otępiali ludzie chcą być przywódcami oraz pracownikami, lecz nie są tego godni. Tak naprawdę nie wykonują żadnej konkretnej pracy, a mimo to chcą dowodzić. Zupełnie brak im wstydu” (Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Srogie objawienie Boże uświadomiło mi, że kto niedbale pełni obowiązki i nie bierze odpowiedzialności, ten jest śmieciem. Jeśli w nic nie wkładasz serca, ciągle się obijasz, partaczysz obowiązki i nie zdobywasz nowych umiejętności, to jesteś śmieciem. Dotarło do mnie, że ja tak właśnie pełniłam obowiązki. Co by mi nie powierzono, nie chciało się nad dobrze namyśleć, cierpieć, dążyć do osiągnieć. Wystarczało mi, że wyglądam na zajętą. Czy nie obijałam się, pełniąc obowiązki w ten sposób? Uświadomiłam sobie, że od dziecka zazdrościłam ludziom z bogatych rodzin, którzy o nic nie musieli się troszczyć, podróżowali i mieli łatwe, wygodne życie. Wszystko bym dała, żeby tak żyć. Myślałam, że skoro przypada nam tylko kilka dekad, to żyjemy na próżno, jeśli się dobrze nie bawimy. Potem widziałam, że wszyscy ciężko harują na pieniądze, więc zaczęłam swój biznes. Ale i tak nie chciałam się zbyt wysilać, dałam się wciągnąć telewizji i powieściom. Nie zawracałam sobie głowy swoją firmą, nie dbałam o to, czy zarabiam. Pod koniec roku nie miałam żadnych zysków, tylko same straty. Ale nie obeszło mnie to i pocieszałam się myślą, że te straty to nic takiego, o ile tylko mam co jeść. Traktowałam życie na zasadzie: „Dzisiejsze wino pij dziś, a o jutro martw się jutro” i „Żyj każdym dniem dla przyjemności, bo życie jest krótkie”. Odkąd uległam tym szatańskim ideom, zaniedbywałam swoje obowiązki, nie dążyłam do postępów i nie miałam celu w życiu. Jako osoba wierząca wciąż żyłam według tych idei. Czułam, że gdy idę na łatwiznę w obowiązkach, nie przemęczam się i nie stresuję, to jest wspaniały tryb życia. Ale nie byłam w stanie sprostać żadnej pracy. Byłam bezużyteczna, byłam śmieciem. Wraz z tą refleksją rosło moje zdumienie. Czy nie byłam pasożytem, którego demaskuje Bóg? By zbawić ludzkość, Bóg nie tylko wyraził słowa i dał na prawdę i życie, ale również obdarzył nas w obfitości tym, czego nam trzeba, by przetrwać. On czuwa nad nami i nas chroni, byśmy nie wpadli w sidła szatana. Ale ja byłam bez serca. Stałam się leniwym pasożytem zamiast odpłacić Bogu za jego miłość, pełniąc obowiązki. Szatańskie myślenie mnie zatruło. Znałam tylko przyjemności i folgowanie ciału. Nigdy nie myślałam poważnie o obowiązkach i o tym, jak zadowolić Boga. W tamtym momencie czułam mdłości i wstręt do siebie, a także pogardę. Czułam, że nazbyt głęboko skaził mnie szatan. Straciłam sumienie i rozum, stałam się otępiała. Widziałam, jak szatan używa tych myśli, by paraliżować i deprawować ludzi. Na koniec stajemy się śmieciami, chodzącymi trupami bez duszy. Żałowałam, że nie pełniłam dobrze swych obowiązków, że nie zrobiłam nic, by pocieszyć Boga. Czułam, że mam u niego dług, i modliłam się: „Boże, tak głęboko skaził mnie szatan. Bez Twojego objawienia nie dostrzegłabym powagi mojego problemu. Byłam nieodpowiedzialna i brak mi człowieczeństwa, cieszyłam się Twą łaską, ale nigdy nie odwdzięczyłam Ci się za Twą miłość. Byłam pasożytem. Ciało najbardziej przeszkadza mi praktykować prawdę. Chcę porzucić cielesność i okazać skruchę, bym mogła świadomie szukać prawdy i pełnić obowiązki wedle Twych wymogów”.

Czytałam więcej słów Boga. Bóg Wszechmogący mówi: „Ponieważ jesteś osobą, powinieneś zastanowić się, jakie są obowiązki osoby. Nie trzeba tu wspominać o obowiązkach, które niewierzący darzą najwyższym szacunkiem, takich jak bycie dobrym synem bądź córką, troszczenie się o rodziców i dbanie o dobre imię swojej rodziny. Wszystkie te rzeczy są puste i pozbawione jakiegokolwiek prawdziwego znaczenia. Jakie jest minimum odpowiedzialności, którym osoba powinna się wykazać przy wykonywaniu obowiązków? Najbardziej praktyczną kwestią jest to, jak dobrze wykonujesz swoje obowiązki dzisiaj. Bycie zawsze usatysfakcjonowanym z pracy po łebkach nie jest wypełnianiem twoich powinności, jak również bycie zdolnym do papugowania słów doktryn nie jest wypełnianiem twoich powinności. Tylko praktykowanie prawdy i postępowanie zgodnie z zasadą jest wypełnianiem powinności, a prawdziwie wypełnisz swoją powinność tylko wtedy, gdy praktykowanie prawdy będzie skuteczne i przyniesie pożytek ludziom. Bez względu na to, jaki obowiązek wykonujesz, naprawdę wypełniasz swoją odpowiedzialność tylko wtedy, gdy wytrwale działasz zgodnie z zasadami prawdy. Postępowanie zgodne z ludzkim sposobem działania jest niedbałe i niechlujne; tylko trzymanie się zasad prawdy jest właściwym wykonywaniem obowiązków i wypełnianiem odpowiedzialności. A kiedy wypełniasz swój obowiązek, czyż nie jest to przejawem lojalności? To jest przejaw lojalności wobec twojego obowiązku. Tylko wtedy, gdy masz takie poczucie odpowiedzialności, taką wolę i pragnienie, gdy znajdujesz w sobie przejaw lojalności wobec swojego obowiązku, Bóg cię sobie upodoba i spojrzy na ciebie z uznaniem. Jeśli nie będziesz miał nawet tego poczucia odpowiedzialności, Bóg potraktuje cię jako próżniaka, głupca i wzgardzi tobą. (…) Czego Bóg oczekuje od osoby, której wyznaczył określone zadanie w kościele? Po pierwsze, Bóg ma nadzieję, że będzie odpowiedzialna i sumienna, że potraktuje zadanie z wielką powagą i wykona je dobrze. Po drugie, Bóg ma nadzieję, że jest ona osobą godną zaufania, że bez względu na to, jak długo jej to zajmie i jak zmieni się jej otoczenie, jej poczucie odpowiedzialności nie osłabnie, a charakter wytrzyma próbę. Jeśli jest ona osobą godną zaufania, Bóg może być spokojny. Nie będzie już monitorował ani śledził tej sprawy, ponieważ w głębi serca Bóg ufa tej osobie. Gdy Bóg powierzy jej to zadanie, na pewno wykona je ona bez żadnych potknięć. Kiedy Bóg powierza ludziom zadanie, czyż nie to właśnie jest Jego życzeniem? (Tak). Kiedy już zrozumiesz wolę Bożą, to co powinieneś zrobić, aby Bóg ci zaufał i znalazł w tobie upodobanie? Często zdarza się, że funkcjonowanie i zachowanie ludzi, a także postawa, z jaką podchodzą do swoich obowiązków, sprawiają nawet, że gardzą oni samymi sobą. Jak więc możesz żądać, aby Bóg znalazł w tobie upodobanie i okazał ci łaskę lub potraktował cię w szczególny sposób? Czy to nie jest nierozsądne? (Jest). Nawet ty patrzysz na siebie z góry, nawet ty gardzisz sobą, więc absurdalne jest, byś domagał się, aby Bóg znalazł w tobie upodobanie. W związku z tym, jeśli chcesz, aby Bóg znalazł w tobie upodobanie, inni ludzie powinni przynajmniej móc ci zaufać. Jeśli chcesz, aby inni ci ufali, byli ci przychylni i dobrze o tobie myśleli, to przynajmniej musisz być przyzwoity, odpowiedzialny, wierny danemu słowu i godny zaufania. A jak ma się to do tego, jak będziesz postrzegany przez Boga? Jeśli jesteś przy tym odpowiedzialny, sumienny i oddany wypełnianiu swoich obowiązków, to w większości spełniłeś Boże wymagania wobec ciebie. Jest więc nadzieja, że zyskasz Bożą aprobatę, prawda?” (Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Słowa Boga pokazały mi, że każda osoba ma swoje obowiązki i powinności, a życie pełne godności wymaga, byśmy umieli wziąć odpowiedzialność i traktować obowiązki poważnie i uważnie. Powinniśmy mieć poczucie odpowiedzialności, nie potrzebując napomnień. Cokolwiek by się nie działo, ważne jest, byśmy wkładali serce w to, co robimy. Tylko ktoś z taką postawą ma charakter i godność, można na nim polegać, a o jego działanich Bóg nie zapomni. Gdy pojęłam wolę Boga, oświeciło mnie i znalazłam ścieżkę praktykowania. Potem pełniąc obowiązki, napominałam siebie, by być bardziej uważną i szukać zasad prawdy, by starać się najlepiej, jak potrafię.

Raz, gdy z siostrą omawiałyśmy projekt graficzny, powiedziała, że musimy użyć zachodnich stylów, żeby efekt był imponujący. Słysząc słowo „imponujący”, poczułam, że będzie ciężko. Zachodnie style wyglądały atrakcyjnie, ale zastosowanie ornamentów to skomplikowana rzecz. Inne siostry robiły już takie projekty wcześniej, ale ja byłam w tym słaba. Trudno byłoby mi osiągnąć pożądany efekt, trzeba było dużo czasu i energii. Wahałam się i chciałam, by inna siostra się tym zajęła, ale wtedy przypomniał mi się ten fragment słów Boga: „Załóżmy, że kościół powierzy ci jakieś zadanie, a ty powiesz: »(…) Bez względu na to, do jakiej pracy przydzieli mnie kościół, będę w nią wkładać całe swoje serce i strać się ze wszystkich sił. Jeśli zaś czegoś nie zrozumiem albo pojawi się problem, będę modlić się do Boga, szukać prawdy oraz dołożę starań, by pojąć zasady prawdy i robić swoje tak, jak należy. Bez względu na to, jakie będę pełnić obowiązki, dam z siebie absolutnie wszystko, by realizować je dobrze i zadowalać Boga. Bez względu na to, co mogę osiągnąć, zrobię, co w mojej mocy, by dźwignąć każdą spoczywającą na mnie odpowiedzialność. Z całą pewnością nie mogę czynić niczego wbrew sumieniu i rozumowi, pracować niedbale i niestarannie, uciekać się do podstępności ani wykręcać od zadań czy też zbierać owoców pracy innych. Nie zrobię niczego, co nie spełnia standardów, jakie dyktuje sumienie«. Są to minimalne wymagania wobec ludzkiej postawy, a osobę, która wykonuje swoje obowiązki w opisany powyżej sposób, można uznać za sumienną i rozsądną. Gdy wypełniasz obowiązek, musisz zadbać co najmniej o czystość sumienia, musisz czuć, że zasługujesz na swoje trzy posiłki dziennie, a nie żebrać o nie. To jest poczucie odpowiedzialności. Nie jest istotne, czy masz dobry, czy kiepski charakter, czy rozumiesz prawdę, czy nie, ważne jest to, by mieć właściwe nastawienie: »Skoro powierzono mi to zadanie, muszę poważnie do niego podejść i uznać, że to moja sprawa. Muszę włożyć w nie całe serce i ze wszystkich sił starać się wykonać je dobrze. Nie mogę zagwarantować, że podołam mu perfekcyjnie, ale zrobię wszystko, co w mojej mocy, by zadbać o jego prawidłową realizację, i z pewnością nie będę działać niedbale ani po łebkach. Jeżeli napotkam problem, wezmę za niego odpowiedzialność i dołożę starań, by wynieść naukę z tej sytuacji, oraz spełnić swój obowiązek, jak należy«. Takie podejście jest właściwe” (Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Myślałam o tym, jaka byłam nieodpowiedzialna. Ciągle tylko zaniedbywałam obowiązki i robiłam rzeczy wstrętne Bogu. Nie mogłam znów ulegać ciału i szukać wygody, musiałam myśleć o woli Boga i wziąć odpowiedzialność. Postanowiłam w sercu, że nieważne, ile osiągnę, ale muszę się podporządkować i ciężko pracować. Najważniejsze było starać się najlepiej, jak potrafię. Te myśli sprawiły, że miałam poczucie kierunku. Przemyślałam zasady naszej pracy i zebrałam materiały referencyjne, przygotowałam kilka wersji i przesłałam je siostrom do konsultacji. Po kilku poprawkach projetk był gotowy. W sercu czułam spokój, gdy tak praktykowałam. Czułam, że jestem bardziej pragmatyczna niż przedtem.

Potem skupiałam się na autorefleksji i porzuceniu cielesności. Więcej uwagi poświęcałam drobnym rzeczom w codziennym życiu i zadaniom, jakie powierzał mi kościół, starając się coraz lepiej pełnić obowiązki. Wcale mnie to nie męczyło, czułam się spełniona. To wspaniałe, gdy jest się taką osobą. Choć czasem wciąż mam ochotę sobie pofolgować, to mam większą świadomość swojego zepsucia. Wiem, że muszę się od razu pomodlić i prosić Boga, by pomógł mi porzucić cielesność i by mnie dyscyplinował, jeśli znów będę niedbała, kłamliwa i nieodpowiedzialna. Z czasem nauczyłam się nieść brzemię obowiązków, z chęcią brałam odpowiedzialność i wypełniałam swoje obowiązki. Tylko tam można żyć uczciwie, godnie i spokojnie!


24. Wisząc na włosku

Autorstwa Zhang Hui, Chiny

Po przyjęciu dzieła Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych przekazałem ewangelię bratu z mojego dawnego kościoła. Później przyszli do mnie pastor Li i pomocnik Wang. Serce waliło mi jak bęben. Myślałem sobie: „Po co przyszli? Czy wiedzą, że wierzę w Boga Wszechmogącego? Gdy inni przyjmowali Boga Wszechmogącego, byli zastraszani, a ich rodziny podżegano przeciwko nim. Jaką taktykę zastosują wobec mnie?”. Wkrótce zjawili się mój syn i moja córka. Zaskoczyło mnie to. Dzieci mówiły wcześniej, że są zajęte, czemu więc przyszły? Czy to sprawka pastora Li? Zrozumiałem, że z góry to zaplanował. Pomodliłem się do Boga: „Boże, nie wiem, czego będą ze mną próbować. Moja postawa jest zbyt słaba, bym wiedział, co zrobić. Poprowadź mnie i pomóż mi wytrwać na prawdziwej drodze”. Uspokoiłem się po modlitwie.

Pastor Li uśmiechnął się i powiedział: „Bracie Zhangu, podobno przyjąłeś Błyskawicę ze Wschodu, zgadza się? Nieważne, ile prawdy posiada Błyskawica, nie wolno nam jej przyjmować. Wierzymy w Pana od lat, nauczamy Jego imieniu. Pan Jezus został ukrzyżowany i stał się ofiarą za nasze grzechy, odkupił nas. Musimy niezłomnie trwać przy imieniu i drodze Pana. Nie możemy wierzyć w innego Boga. Czy nie zdradzasz Pana Jezusa, jeśli wierzysz w Boga Wszechmogącego?”.

Odpowiedziałem spokojnie: „Pastorze Li, musimy być obiektywni, praktyczni i patrzeć na dowody, a nie potępiać bez powodu. Nie znasz Błyskawicy ze Wschodu ani słów Boga Wszechmogącego, więc jak możesz oskarżać mnie o zdradę Pana? Czy wiesz skąd pochodzi prawda i kto wyraża prawdę? Pan Jezus powiedział: »Ja jestem drogą, prawdą i życiem« (J 14:6). Bóg jest źródłem prawdy. Jak możesz mówić, że niezależnie od tego, ile jest prawdy w Błyskawicy ze Wschodu, nie możemy jej przyjąć? Czy celowo nie opierasz się prawdzie i Bogu? Czy zaliczamy się do wyznawców Pana? Czytałem dużo słów Boga Wszechmogącego, wszystkie są prawdą, objawiają wiele prawd i tajemnic. Wszystko, z czym się zmagałem w wierze, rozwiązały słowa Boga Wszechmogącego. Wierzę, że Bóg Wszechmogący to Pan Jezus, który powrócił. Kto za Nim podąża, wita powracającego Pana! Mówisz, że wiara w Boga Wszechmogącego to zdrada Pana Jezusa. Czy to prawda? Gdy Pan Jezus dokonywał dzieła, wielu ludzi odeszło ze świątyni, by iść za Nim. Czy zdradzili w ten sposób Boga Jahwe? Choć dzieło odkupienia, którego dokonał Pan Jezus, różniło się od dzieła proklamacji prawa, którego dokonał Bóg Jahwe, i zmieniło się też imię Boga, Pan Jezus i Jahwe są tym samym Bogiem. Wierząc w Pana Jezusa, ludzie nie zdradzili Boga Jahwe, szli śladem Baranka i dostąpili Bożego zbawienia. Ci, co wierzyli w Boga Jahwe, lecz nie przyjęli Pana Jezusa, tak naprawdę porzucili Boga i zdradzili Go. Dzieło Boga Wszechmogącego jest inne niż dzieło Pana Jezusa, ale są Oni jednym Bogiem. Bóg dokonuje różnych dzieł w różnych wiekach. Pan Jezus dokonał dzieła odkupienia w Wieku Łaski, przebaczono nam grzechy, lecz nasza natura pozostała grzeszna. Dlatego Pan obiecał, że wróci, by dokonać dzieła osądzania. Bóg Wszechmogący przybył w dniach ostatecznych, wyraża prawdy, by nas osądzić na fundamencie dzieła odkupienia, byśmy wyzbyli się naszego szatańskiego usposobienia, by nas w pełni zbawić od grzechu, by pozyskał nas Bóg. Dzieło i słowa Boga Wszechmogącego wypełniają proroctwa Pana Jezusa. Moja wiara w Boga Wszechmogącego nie jest zdradą Pana Jezusa. Idę śladem Baranka. Wierząc w Pana Jezusa, a nie przyjmując dzieła Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych, bylibyśmy jak faryzeusze, którzy wierzyli w Boga Jahwe i odrzucali Pana Jezusa. Tacy ludzie opierają się Bogu i zdradzają Go! Dobrze poznajcie dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych, sami sprawdźcie, czy Jego słowa są głosem Boga. Nie osądzajcie i nie potępiajcie, bo sami możecie zostać potępieni za sprzeciw wobec Pana!”.

Pastor Li był skrępowany, a Wang próbował załagodzić sprawę: „Nie chcemy, by nasi wierni odchodzili do Błyskawicy ze Wschodu, bo chcemy chronić kościół i stado. Jak Pan mógłby nas za to potępić? Pastor Li czuje się odpowiedzialny za twoje życie. Nie chce, byś zbłądził. Jesteś pomocnikiem i wiele zrobiłeś dla kościoła. Każdy cię szanuje i ci ufa. Będą rozczarowani, jeśli będziesz wierzyć w Boga Wszechmogącego!”. Włączył się Pastor Li: „Wang ma rację. Ciężko pracowałeś przez tyle lat. Szkoda byłoby, gdybyś porzucił renomę, którą sobie wyrobiłeś! Wróć. Wszyscy na ciebie czekają. Nasz kościół założył dom seniora. Mamy kontakty z grupami religijnymi za granicą i wsparcie finansowe. Jeśli wrócisz, od razu damy ci samochód. Jeśli chcesz zarządzać domem seniora albo kościołem lub nadal zajmować się finansami, będzie, jak zechcesz”.

Słuchałem ich i czułem, że coś tu nie gra. Jak wierzący mogą mówić takie rzeczy? Przypomniałem sobie, jak diabeł kusił Pana Jezusa: „Znowu wziął go diabeł na bardzo wysoką górę i pokazał mu wszystkie królestwa świata oraz ich wspaniałość. I powiedział do niego: Dam ci to wszystko, jeśli upadniesz i oddasz mi pokłon” (Mt 4:8-9). To, co oni mówili, miało dokładnie taki sam wydźwięk, ten sam ton, co słowa szatana. Pomyślałem, że to podstęp szatana. „Próbują mnie zwieść, kusząc statusem i pieniędzmi, bym zdradził Boga Wszechmogącego. Chcą mnie wykończyć, złapać w pułapkę!”. Wierzyłem od ponad 10 lat i miałem to szczęście przywitać powracającego Pana. Nie mogłem ulec szatanowi i zdradzić Pana. Odparłem więc: „Słyszałem głos Boga i znam drogę do życia wiecznego. Chcę iść za Bogiem. Darujcie sobie. Nie odejdę od Boga Wszechmogącego”.

Wtedy moja córka zaczęła płakać i powiedziała: „Tato, posłuchaj mnie przez chwilę! Mama niedawno zmarła. Dość się nacierpieliśmy. Jeśli wyrzucą cię z kościoła za wiarę w Błyskawicę ze Wschodu, bracia i siostry będą nas unikać!”. Serce mi się krajało, gdy widziałem jej łzy. Toczyłem zaciekłą wewnętrzną walkę. „Jeśli wrócę do kościoła, nie zostanę odtrącony i zachowam pozycję, lecz zamknę Panu drzwi przed nosem. To byłaby podła zdrada!”. Nie było łatwych rozwiązań. Zbolały w milczeniu wołałem do Boga: „Boże Wszechmogący, jestem między młotem a kowadłem. Błagam, daj mi wiarę i siłę, bym wytrwał, bym potrafił odważnie iść za Tobą”. Przypomniały mi się te słowa Boga Wszechmogącego: „Musicie czuwać i cały czas wyczekiwać oraz więcej modlić się do Mnie. Musicie rozpoznać liczne podstępy i przebiegłe intrygi szatana, rozpoznać duchy, poznać ludzi oraz potrafić rozróżniać wszystkie rodzaje ludzi, zdarzeń i rzeczy” (Rozdział 17 „Wypowiedzi Chrystusa na początku” w księdze „Słowo ukazuje się w ciele”). Słowa Boga dały mi siłę i przypomniały, że muszę mieć rozeznanie. Za tym wszystkim kryły się podstępy szatana. Szatan mnie atakował, kusił statusem i więziami rodzinnymi i mieszał mi w głowie, chcąc, bym zdradził Boga. Nie mogłem wpaść w pułapkę szatana! Powiedziałem dzieciom: „Dla mnie wszystko jest jasne. Bóg Wszechmogący jest prawdziwym Bogiem, Jego dzieło i słowa to prawda. Wyczekiwaliśmy powrotu Pana tyle lat. Teraz, gdy przyszedł i wyraża prawdy, by dokonać dzieła osądzania, musimy dotrzymać Mu kroku, przyjąć sąd i obmywanie, byśmy uniknęli katastrof i weszli do Jego królestwa. Nie możemy się bać, że inni nas odrzucą, bójmy się, że Pan nas odrzuci i nie pochwyci. Wtedy płakalibyśmy i zgrzytalibyśmy zębami pośród katastrof! Poczytajcie słowa Boga Wszechmogącego. Usłyszycie w nich głos Boga. Poznacie, że Bóg Wszechmogący jest Chrystusem dni ostatecznych!”. Dzieci przestały naciskać, a ja w milczeniu dziękowałem Bogu.

Nie dali się przekonać, wyszli obrażeni. Wrócili później, by kusić mnie potencjalnym małżeństwem. Pastor Li powiedział: „Straciłeś żonę, córka wyszła za mąż, syn cię nie odwiedza. Musi ci być ciężko samemu. Powinieneś mieć kogoś, kto będzie ci gotować. Siostra Wang też jest samotna. Jest zamożna, lubiana, żarliwa w wierze. Czy nie byłoby wspaniale, gdybyście się zeszli, wspierali się, służyli razem Panu?”. Siostra Wang zadzwoniła do mnie i namawiała, żebym nie wierzył w Błyskawicę ze Wschodu. Powiedziała, że jeśli trzeba mi pieniędzy na ślub syna, to może mi pomóc. Słysząc to, czułem się rozdarty. Gdy moja żona była chora, córka miała wypadek samochodowy, gdy jechała po leki. Trafiła do szpitala. Siostra Wang opiekowała się moją córką i żoną. Zawsze byłem jej wdzięczny. Czy zranię uczucia siostry Wang, jeśli nie posłucham jej rady? Lecz jeśli jej posłucham dla dobra naszej relacji, to przecież zdradzę Pana. Byłem rozdarty i wciąż modliłem się do Boga. Walczyłem ze sobą, aż w końcu delikatnie odmówiłem siostrze Wang.

Pewnego dnia pastor Li przyszedł, gdy pracowałem w polu. Powiedział mi: „Bracie Zhangu, pomyśl o dzieciach, jeśli nie o sobie. Twój syn się zaręczył, a rodzina jego narzeczonej wierzy w Pana. Jeśli dowiedzą się, że wierzysz w Boga Wszechmogącego, czy zgodzą się na ślub? Czy to nie będzie tragedia dla twojego syna? Powinieneś to przemyśleć”. Pomyślałem sobie: „Szantażujesz mnie weselem syna, żebym zboczył z prawdziwej drogi. To podłe!”. Odpowiedziałem stanowczo: „Wiara w Boga Wszechmogącego to moja sprawa. Ślub mojego syna nie ma nic do rzeczy. Los jego małżeństwa jest w rękach Boga. Bóg Wszechmogący jest Panem Jezusem, który powrócił, będę szedł za Nim do końca. Moje dzieci kiedyś to zrozumieją”. Myślałem, że pastor Li wiele mówi, mało robi, ale to był szok, że wykorzystuje coś tak ważnego, chcąc, żebym zdradził Boga Wszechmogącego.

Kilka dni później poszedłem do warsztatu syna. Zmarszczył brwi i powiedział: „Narzeczona mówi, że pastor Li doniósł jej rodzinie, że wierzysz w Błyskawicę ze Wschodu. Mówi, że jak nie przestaniesz, ślubu nie będzie”. Osłupiałem. Byłem wściekły. Pastor Li posłużył się ślubem mojego syna, by mnie zastraszyć. Jak wyznawca Pana może robić takie podłe rzeczy? Mój syn był bardzo przybity, czułem się okropnie. Ślub miał być za 18 dni. Czy faktycznie zostanie odwołany? Miałem łzy w oczach. Syn mówił dalej: „Usłyszałem od niej, że wyjdzie za mnie pod trzema warunkami. Muszę zerwać z tobą wszystkie kontakty. Nie wolno mi opiekować się tobą na starość. Mam zerwać wszystkie więzi rodzinne. Mamy już z nami nie ma. Proszę, porzuć wiarę w Błyskawicę ze Wschodu dla dobra rodziny”. Słowa syna i jego wykrzywiona bólem twarz złamały mi serce. Ponieważ wierzę w Boga Wszechmogącego, ci członkowie kleru traktują mnie jak wroga, zmuszając syna, by się ode mnie odciął. To obrzydliwe! Powiedziałem synowi: „Moje dziecko, jesteś już dorosły, nie potrzebujesz mojej opieki. Jestem stary, chcę tylko praktykować wiarę i iść za Bogiem. Zrozum to, proszę”. Odwróciłem się i wyszedłem. W domu modliłem się tymi słowami: „Boże Wszechmogący! Pastor nie cofa się przed niczym, żeby dręczyć mnie i zmusić do zmiany zdania. Mój syn zerwie ze mną kontakt. Czuję się słaby, proszę, prowadź mnie, daj mi wiarę”.

Brat Lin z Kościoła Boga Wszechmogącego odwiedził mnie nazajutrz, powiedziałem mu, co się stało. Przeczytał mi te słowa Boga Wszechmogącego: „Na każdym etapie dzieła, jakiego Bóg dokonuje w ludziach, patrząc z zewnątrz wydaje się, że polega ono na interakcjach między ludźmi, jakby powstało dzięki człowieczym ustaleniom lub było wynikiem ludzkiej ingerencji. Jednakże za kulisami każdy etap dzieła i wszystko, co się dzieje, jest zakładem szatana z Bogiem i wymaga, aby ludzie trwali mocno przy świadectwie o Bogu. Jako przykład weźmy próbę, której poddany został Hiob: za kulisami szatan zakładał się z Bogiem, a to, co przydarzyło się Hiobowi, było czynem i ingerencją człowieka. Za każdym krokiem dzieła, które Bóg w was podejmuje, kryje się zakład szatana z Bogiem – za wszystkim kryje się toczona walka. (…) Wszystko, co ludzie robią, wymaga zapłaty w postaci ich starań. Bez prawdziwego trudu nie mogą zadowolić Boga, ani nawet zbliżyć się do zadowolenia Boga i kończą na wygłaszaniu pustych sloganów!” („Tylko umiłowanie Boga jest prawdziwą wiarą w Niego” w księdze „Słowo ukazuje się w ciele”). Gdy rozmawialiśmy o duchowej walce w kontekście tych słów, zrozumiałem, że gdy dręczy nas i przeszkadza nam kler, wydaje się, że stoją za tym ludzie, ale to szatan posługuje się nimi. Gdzie Bóg działa, tam szatan przeszkadza. Szatan nienawidzi dzieła zbawienia, więc różnymi sztuczkami stara się odciągnąć ludzi od Boga, pociągnąć ich za sobą do piekła. Pastor Li i inni chcieli, żebym zboczył z prawdziwej drogi, dręcząc mnie, oferując mi samochód lub kierownicze stanowisko w finansach albo domu opieki. Znaleźli mi kandydatkę na żonę. Gdy to nie zadziałało, szantażowali mnie ślubem syna. Próbowali zarówno opcji kija, jak i marchewki. To było nikczemne.

Brat Lin powiedział mi też: „Gdy Pan Jezus dokonywał dzieła, przywódcy żydowscy nienawidzili prawdy i Boga. Wiedzieli dobrze, że Pan Jezus ma autorytet. Nie wnikali w to jednak, tylko zawzięcie Go potępiali i bluźnili przeciwko Niemu. Robili, co mogli, by ludzie za Nim nie podążali, i przyczynili się do Jego ukrzyżowania. Uczynili to, bo bali się, że utracą status i środki do życia, jeśli ludzie pójdą za Panem Jezusem. Jak o tym mówi Biblia: »Wtedy naczelni kapłani i faryzeusze zebrali się na naradę i mówili: Co zrobimy? Bo ten człowiek czyni wiele cudów. Jeśli go tak zostawimy, wszyscy uwierzą w niego i przyjdą Rzymianie, i zabiorą nam to nasze miejsce i naród. (…) Od tego więc dnia naradzali się wspólnie nad tym, aby go zabić« (J 11:47-53). Bóg przyszedł w dniach ostatecznych, by osądzić, obmyć i zbawić ludzkość. Duchowni wiedzą, że słowa Boga Wszechmogącego są prawdą, lecz nie usiłują w nie wnikać. Gorączkowo stawiają opór, potępiają Go i powstrzymują innych od podążania za Nim. Czym ich istota różni się od faryzeuszy w czasach Pana Jezusa? Pan Jezus dawno potępił i przeklął tych hipokrytów. Pan Jezus powiedział: »Lecz biada wam, uczeni w Piśmie i faryzeusze, obłudnicy, bo zamykacie królestwo niebieskie przed ludźmi. Sami bowiem tam nie wchodzicie ani wchodzącym nie pozwalacie wejść« (Mt 23:13). »Biada wam, uczeni w Piśmie i faryzeusze, obłudnicy, bo obchodzicie morza i lądy, aby pozyskać jednego współwyznawcę, a gdy się nim stanie, czynicie go synem piekła dwa razy takim jak wy sami« (Mt 23:15). Słowa Boga Wszechmogącego mówią, czemu przywódcy religijni sprzeciwiają się Bogu. Bóg Wszechmogący mówi: »Istnieją ludzie, którzy czytają Biblię w wielkich kościołach i codziennie ją recytują, ale żaden z nich nie rozumie celu Bożego dzieła. Ani jeden z nich nie jest w stanie poznać Boga, a ponadto ani jeden z nich nie jest w zgodzie z wolą Bożą. Wszyscy są bezwartościowymi, nikczemnymi ludźmi, każdy z nich się wywyższa, by pouczać Boga. Świadomie sprzeciwiają się Bogu, nawet wówczas, gdy niosą Jego sztandar. Chociaż nazywają się wierzącymi w Boga, w dalszym ciągu jedzą ciało i piją krew człowieka. Wszyscy tacy ludzie to diabły, które pożerają duszę człowieka, główne demony, które celowo stają na drodze tym, którzy starają się wejść na właściwą ścieżkę, i kłody pod nogami utrudniające wędrówkę tym, którzy szukają Boga. Może się wydawać, że mają oni „solidną budowę”, więc skąd ich naśladowcy mają wiedzieć, że są samymi antychrystami, którzy prowadzą człowieka przeciwko Bogu? Skąd mają wiedzieć, że są oni żywymi diabłami przeznaczonymi do pożerania ludzkich dusz?«” („Wszyscy ludzie, którzy nie znają Boga są tymi, którzy sprzeciwiają się Bogu” w księdze „Słowo ukazuje się w ciele”). Przeczytawszy słowa Boga, lepiej pojąłem demoniczną naturę przywódców religijnych, którzy nienawidzą prawdy. Wściekle stawiają opór Bogu Wszechmogącemu i prześladują braci i siostry, niosących świadectwo o Bogu w dniach ostatecznych. Ci przywódcy chcą mieć na zawsze władzę nad trzodą Boga. Chcą, by ta trzoda należała do nich, chcą ją kontrolować. Sami nie wejdą do królestwa Bożego i próbują przeszkodzić innym. Pójdą do piekła i chcą tam pociągnąć za sobą innych. Naprawdę są stadem demonów! Gdybym osobiście nie doświadczył tego, jak duchowni stają innym na drodze, gdyby nie ukazanie się Boga wcielonego i Jego dzieło w dniach ostatecznych, obnażające te złe sługi i antychrystów, kryjących się w kościołach, nigdy nie dostrzegłbym ich demonicznej istoty sprzeciwiającej się Bogu. Zwiedliby mnie i zniszczyli, nie stałbym się mądrzejszy. Zobaczyłem ich nikczemną hipokryzję i umocniła się moja wiara w Boga Wszechmogącego.

Głosiłem ewangelię braciom i siostrom z mojego dawnego kościoła. Raz, gdy byliśmy na zgromadzeniu, pastor Li z innymi przyszedł i powiedział do mnie: „Miałeś odstąpić od Błyskawicy ze Wschodu. Odmawiasz jednak i kradniesz moje owce, nauczając o Błyskawicy ze Wschodu. Czy chcesz wystąpić przeciwko mnie?”. Odparłem: „Pastorze Li, źle mówisz. Kościół i trzoda należą do Boga. Jak możesz mówić, że to twoje owce? Głoszę ewangelię braciom i siostrom, by usłyszeli głos Boga i wrócili przed Jego tron. To słuszne i właściwe. Dlaczego stajesz nam na drodze? Wszyscy są słabi, zniechęceni. Pogrążeni w mroku czują duchową pustkę. Nie otrzymują życiowego wsparcia. Słowa Boga Wszechmogącego wskazują nam drogę życia wiecznego. Czemu zabraniacie ludziom je czytać? Czemu odbieracie im prawo do poznawania prawdziwej drogi? Czy powstrzymując ich, nie pozwalacie im umrzeć z pragnienia na manowcach religii? Czy tak postępuje dobry, czy zły sługa?”. Pastor Li zmienił się na twarzy i wściekły zaczął wrzeszczeć: „Nic ci już nie pomoże. Jeśli nie podążysz naszą drogą wiary, czeka cię kara w piekle!”. Odparłem: „Nie ty decydujesz, czy pójdę do piekła. Nie wiesz nawet, jak rozpoznać głos Pana i powitać Go. Jak masz wieść innych do Jego królestwa? Tylko Chrystus dni ostatecznych jest bramą do królestwa niebieskiego. W Nim znalazłem drogę życia wiecznego. Bóg odpowiada za moje życie, nie ty”. Wyszli zniechęceni, gdy to powiedziałem. Już nikt mnie więcej nie dręczył.

Po stoczeniu tej duchowej walki nieco rozeznałem się w sztuczkach szatana. Pojąłem, że duchowni i starsi są faryzeuszami, hipokrytami, antychrystami, którzy przeczą Chrystusowi. Wyzwoliłem się od ich ograniczeń. Słowa Boga Wszechmogącego dały mi zwycięstwo nad szatanem i moc, by wytrwać na właściwej drodze. Oddaję dzięki Bogu! Myśląc o tym, przez co przeszedłem, wiem, że była to próba. Na granicy między życiem a śmiercią. Bez przewodnictwa słów Boga nie przejrzałbym podstępów szatana. Idąc za ciałem i za szatanem, zboczyłbym z właściwej ścieżki, w nikczemny sposób zdradziłbym Boga. Obraziłbym Jego usposobienie i stracił szansę na zbawienie. Naprawdę wisiałem na włosku. Dziękuję Bogu za ochronę i zbawienie!


25. Rozważania na temat nierobienia drugiemu co tobie niemiłe

Autorstwa Bai Xue, Korea Południowa

Gdy wypełniałam obowiązki wychodziło na jaw tak wiele problemów. Od małych – zbytniej nieostrożności – po większe – wynikające z nieznajomości zasad. Trochę się martwiłam, że przywódczyni albo siostra, z którą pracowałam, rozprawią się ze mną za niechlujną pracę, ale partnerka rzadko wspominała o problemach i mówiła tylko, żebym była uważniejsza. To mnie zawsze cieszyło. Ale widziałam oczywiste problemy z tym, jak inni pełnili obowiązki. Uważałam, że pracują zbyt niedbałe, i chciałam omówić z nimi i przeanalizować te problemy, żeby mogli pojąć ich naturę oraz powagę konsekwencji takiego postępowania. Ale dochodziłam do wniosku, że jeśli im coś powiem na ten temat, urażę ich dumę. Lepiej powiedzieć tyle, żeby zdołali zorientować się, że mają problem, i nic więcej. Poza tym też miałam takie trudności, więc jakim prawem miałabym im je wytykać? Co jeśli rozprawiłabym się z kimś za coś, a potem sama bym to zrobiła? To byłaby hipokryzja. Lepiej było mówić miłe rzeczy. Dzięki temu, gdybym źle postąpiła w przyszłości, inni nie robiliby mi problemu. Wybacz innym, a wybaczysz sobie. Gdy tak na to spojrzałam, zniknęła resztka sprawiedliwości z mojego serca. Powiedziałam partnerce: „Nie ma sensu wytykać palcami ludzi, którzy mają problem. Można zająć się samym problemem”. Nic na to nie odpowiedziała. Poczułam się trochę dziwnie. Czy ludzie uświadomią sobie, że mają problem, jeśli się im go nie wytknie? Czy zmienią się w przyszłości? Jeśli nie, to może odbić się na pracy. Byłam rozdarta. Chciałam mówić, ale nie miałam odwagi, a milcząc, czułam, że nie wypełniam obowiązku. Zastanawiałam się, dlaczego to takie trudne. Co powstrzymywało mnie od mówienia o problemach innych? Pomodliłam się, prosząc Boga o poprowadzenie mnie ku zrozumieniu.

Później powiedziałam jednej siostrze, w jakim jestem stanie. Wysłała mi słowa Boga, a one otworzyły mi oczy i pojęłam nieco, z jakim problemem się zmagam. Bóg Wszechmogący mówi: „Czy jesteście orędownikami maksymy moralnej »nie rób drugiemu, co tobie niemiłe«? Gdyby ktoś wyznawał taką zasadę, czy uznalibyście go za osobę wspaniałą i szlachetną? Niektórzy twierdzą: »Widzisz, nikomu nic nie narzuca ani nie utrudnia życia i nikogo nie stawia w trudnym położeniu. Czyż nie jest to wspaniały człowiek? Zawsze wymaga wiele od siebie, ale jest pobłażliwy dla innych. Nigdy nie każe innym robić czegoś, czego sam by nie zrobił. Daje ludziom wiele swobody, oferuje im niezmierzoną życzliwość i akceptację. Cóż za wspaniała osoba!«. Ale czy tak jest w rzeczywistości? Drugim dnem porzekadła »nie rób drugiemu, co tobie niemiłe« jest przekonanie, że należy innym dawać i zapewniać jedynie to, co sami lubimy i co nam samym się podoba. Ale co lubią zepsuci ludzie? Co sprawia im przyjemność? To, co zepsute i niedorzeczne, jakieś ekstrawaganckie żądze. Jeśli będziesz dawać i zapewniać ludziom coś tak niedobrego, to przecież cała ludzkość będzie pogrążać się w coraz większym i większym zepsuciu. Coraz mniej będzie wokoło tego, co dobre. Czyż nie taka jest prawda? Faktem pozostaje, że ludzkość jest na wskroś zepsuta. Zdeprawowani ludzie lubią gonić za sławą, korzyściami, statusem i przyjemnościami ciała. Chcą być celebrytami i potężnymi nadludźmi. Pragną życia w komforcie, a do ciężkiej pracy czują niechęć. Życzą sobie mieć wszystko podane na tacy. Bardzo niewielu spośród nich kocha prawdę i to, co dobre. Co się stanie, jeśli ludzie będą częstować innych swoim zepsuciem i swoimi upodobaniami? Nietrudno to sobie wyobrazić – ludzkość będzie coraz bardziej i bardziej pogrążać się w zepsuciu. Orędownicy prawidła »nie rób drugiemu, co tobie niemiłe« oczekują, że ludzie będą wpajać innym swoje zepsucie, upodobania i ekstrawaganckie żądze i tym samym skłonią ich do zabiegania o zło, komfort, pieniądze i awanse. Czy taką ścieżką należy kroczyć w życiu? Widać jak na dłoni, że »nie rób drugiemu, co tobie niemiłe« to bardzo problematyczne powiedzonko. Nie sposób nie zauważyć jego wad i mankamentów i nie warto ich nawet analizować ani próbować się w nich rozeznać. Wystarczy pobieżnie omieść wzrokiem to porzekadło, by natychmiast zauważyć, jak jest wadliwe i niedorzeczne. Niestety wielu spośród was daje się mu przekonać zbyt łatwo i zbyt chętnie akceptuje je bez zastanowienia. Zapewne w kontaktach z innymi często posługujesz się tym powiedzonkiem, by przestrzec siebie i upomnieć rozmówcę. Sądzisz przy tym, że masz wyjątkowo szlachetny charakter i można ci pozazdrościć rozsądku. Nie zdajesz sobie jednak sprawy z faktu, że te słowa zdradzają, jakimi kierujesz się zasadami i jakie masz nastawienie do różnych spraw. Jednocześnie wprowadzasz innych w błąd, zwodząc ich, by przyjęli twoją postawę wobec ludzi i okoliczności. Nie opowiadasz się po żadnej ze stron i zawsze idziesz na kompromis. Mówisz: »Nieważne, z jakim problemem mamy do czynienia, nie trzeba poważnie do niego podchodzić. Po co utrudniać życie sobie i innym? Jeśli komplikujesz sprawy innych, to i swoje. A gdy jesteśmy mili dla innych, to i dla siebie. A jeśli wobec innych jesteśmy surowi, to i wobec siebie też. Po co stawiać siebie w trudnym położeniu? Nierobienie innym tego, co tobie niemiłe, to najlepsze, co możesz dla siebie zrobić. Pozwala to najbardziej liczyć się z uczuciami innych«. Taka postawa oznacza oczywiście brak jakiejkolwiek skrupulatności. Nie zajmujesz jednoznacznego stanowiska w żadnej sprawie, na żaden temat nie masz konkretnego zdania, na wszystko patrzysz otępiałym wzrokiem. Jesteś osobą niestaranną i na wszystko przymykasz oko. Gdy wreszcie staniesz przed Bogiem, by się usprawiedliwić, to będzie jeden wielki bałagan. Dlaczego? Ponieważ zawsze powtarzasz, by nie robić drugiemu, co tobie niemiłe. Jest to wygodne i przyjemne przekonanie, ale niestety wpędzi cię w wielkie kłopoty, gdyż przez nie w wielu sprawach nie zdołasz zająć jasno sprecyzowanego stanowiska. Bez dwóch zdań w pewnych sytuacjach nie uda ci się też dobrze pojąć, czego wymaga od ciebie Bóg, spełnienia jakich standardów oczekuje oraz jaki wynik powinieneś osiągnąć. A to dlatego, że niczego nie robisz starannie. To wynik twojego niemądrego podejścia i twoich głupich poglądów. Czy nierobienie drugiemu, co tobie niemiłe, jest przejawem tolerancyjnej postawy, jaką powinniśmy mieć wobec ludzi i spraw? Zdecydowanie nie. To tylko teoria, która z pozoru wydaje się właściwa, szlachetna i dobra, ale w rzeczywistości zupełnie taka nie jest. A już z pewnością nie jest to zasada prawdy, jakiej ludzie powinni przestrzegać” (Czym jest dążenie do prawdy (10), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże obnażyły moje nastawienie do relacji z innymi. Gdy widziałam, że ktoś źle podchodzi do obowiązków, nie chciałam tego mówić otwarcie. Z pozoru byłam życzliwa, pozwalając innym zachować twarz i nie zawstydzając ich, ale miałam ukryte motywy. Też często niedbale wypełniałam obowiązki i miałam podobne trudności, więc bałam się, że wytknę komuś problem, a potem sama zrobię to samo co ta osoba. Okazałabym się wówczas hipokrytką. Surowość wobec innych nie służyłaby mi, bo nie zostawiałby furtki dla mnie. Dlatego wolałam ignorować problemy innych niż zająć się nimi na poważnie. Dobrze wiedziałam, że jeśli ludzie zawsze niedbale pełnią obowiązki, nie tylko nie uzyskają dobrych wyników i nie zrobią nic dobrego, ale też odbije się to na dziele kościoła i dalece zaburzy pracę. Jako nadzorczyni odpowiadałam za mówienie innym, że mają problemy, omawianie ich, a w razie potrzeby demaskowanie ludzi i rozprawianie się z nimi. Ale wolałam zachować twarz i chronić swoją pozycję niż praktykować prawdę. Z pozoru myślałam o innych, ale tak naprawdę chciałam chronić siebie i zadbać o to, by ludzie nie wspominali o moich problemach. Gdyby nie objawienie płynące ze słów Bożych, nigdy nie uświadomiłabym sobie, że nie wspominam o problemach innych, ponieważ wpływają na mnie i kierują mną szatańskie filozofie. Nie dostrzegłabym swojej podstępności.

Wyczytałam coś w słowach Boga. „Porzekadło »nie rób drugiemu, co tobie niemiłe« w dosłownym sensie oznacza, że jeśli sami czegoś nie lubimy albo nie chcemy robić, to nie powinniśmy tego narzucać innym. To wydaje się mądre i rozsądne, ale jeśli będziesz trzymać się tej szatańskiej filozofii w każdej sytuacji, popełnisz wiele błędów. Bardzo możliwe, że kogoś skrzywdzisz albo wprowadzisz w błąd. Weźmy na przykład rodziców, którzy sami nie lubią się uczyć, ale próbują nakłonić do tego swoje pociechy i zawsze przekonują ich, że warto wkładać wysiłek w naukę. Gdyby zastosowali się do zasady »nie rób drugiemu, co tobie niemiłe«, powinni przestać zmuszać dzieci do nauki, bo im samym to nie leży. Są na świecie ludzie, którzy wierzą w Boga, ale nie dążą do prawdy, choć w głębi duszy wiedzą, że wiara w Boga to właściwa ścieżka w życiu. Jeśli widzą, że ich dzieci nie kroczą tą ścieżką, nawołują je do wiary w Boga. Choć sami nie dążą do prawdy, chcą by ich potomkowie to robili i otrzymali błogosławieństwo. Gdyby w takiej sytuacji mieli traktować innych tak, jak sami chcieliby być traktowani, powinni przestać nakłaniać dzieci do wiary w Boga. To by było zgodne z omawianą tu szatańską filozofią, ale też zniweczyłoby szansę tych dzieci na zbawienie. Kto byłby za to odpowiedzialny? Czy tradycyjna maksyma moralna »nie rób drugiemu, co tobie niemiłe« nie szkodzi ludziom? (…) Czy te przykłady nie obaliły doszczętnie tego przekonania? Nie ma w nim ni krzty słuszności. Na przykład niektórzy nie kochają prawdy, pragną przyjemności ciała i szukają sposobów na obijanie się podczas wypełniania swoich obowiązków. Nie chcą cierpieć ani ponosić konsekwencji swoich czynów. Uważają, że porzekadło »nie rób drugiemu, co tobie niemiłe« ma sens, i mówią ludziom: »Musicie nauczyć się czerpać radość z życia. Nie trzeba wcale dobrze wypełniać swoich obowiązków, znosić trudu ani ponosić konsekwencji swoich działań. Jak możecie się lenić, to się leńcie; jak możecie pracować po łebkach – róbcie to. Nie utrudniajcie sobie niczego. Ja tak robię i jest super. Mam idealne życie. A wy się wykańczacie, postępując w ten sposób! Powinniście brać przykład ze mnie«. Czy taka postawa nie jest zgodna z przekonaniem, że nie należy robić drugiemu, co tobie niemiłe? Czy tak postępuje osoba kierująca się rozsądkiem i sumieniem? (Nie). A gdy ktoś traci sumienie i rozum, czy nie brakuje mu też cnoty? To się właśnie nazywa brak cnoty. A dlaczego? Bo takie osoby pragną komfortu oraz po łebkach wykonują swoje obowiązki, starając się wpłynąć na innych i nakłonić ich, by sami też pragnęli komfortu i byli niedbali. A co w tym złego? Niedbalstwo i nieodpowiedzialność w pełnieniu obowiązków to oszukiwanie Boga i sprzeciwianie się Mu. Za uporczywe niedbalstwo i nieokazywanie skruchy czeka cię zdemaskowanie i wyrzucenie” (Czym jest dążenie do prawdy (10), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Jeśli ludzie kochają prawdę, będą mieli siłę, by do niej dążyć, i będą w stanie ciężko pracować, praktykując prawdę. Potrafią porzucić to, co powinno zostać porzucone, i pozwolić odejść temu, co powinno zostać zapomniane. Powinieneś zrezygnować w szczególności z tych rzeczy, które odnoszą się do twojej własnej sławy, zysków i statusu. Jeśli nie potrafisz ich porzucić, to znaczy, że nie kochasz prawdy i nie masz siły, by do niej dążyć. Kiedy coś ci się przytrafia, musisz szukać prawdy. Jeśli w tych chwilach, kiedy musisz praktykować prawdę, zawsze masz samolubne serce i nie możesz porzucić myśli o własnych korzyściach, nie będziesz w stanie wprowadzić prawdy w życie. Jeśli bez względu na okoliczności nigdy nie szukasz ani nie praktykujesz prawdy, to nie jesteś osobą, która kocha prawdę. Bez względu na to, od ilu lat wierzysz w Boga, nie zdobędziesz prawdy. Niektórzy ludzie zawsze gonią za sławą, zyskiem i własnym interesem. Niezależnie od tego, jaką kościół przydzieli im pracę, zawsze się wahają, myśląc: »Czy to przyniesie mi korzyść? Jeśli tak, zrobię to; jeśli nie, nie biorę się za to«. Taka osoba nie praktykuje prawdy – więc czy może dobrze wypełniać swój obowiązek? Zdecydowanie nie. Nawet jeśli nie czynisz zła, nadal nie jesteś osobą, która praktykuje prawdę. Jeśli nie dążysz do prawdy, nie kochasz pozytywnych rzeczy i niezależnie od tego, co cię spotyka, dbasz tylko o własną reputację i status, własne korzyści i o to, co jest dla ciebie dobre, to jesteś osobą, która kieruje się wyłącznie własnym interesem, jesteś samolubny i nikczemny. (…) Jeśli ludzie, po latach wiary w Boga, nigdy nie praktykują prawdy, to zaliczają się do niewierzących, są źli. Jeśli nigdy nie praktykujesz prawdy, jeśli twoje wykroczenia stają się coraz częstsze, to twój koniec jest wyznaczony. Widać wyraźnie, że wszystkie twoje wykroczenia, błędna ścieżka, którą kroczysz, i twoja odmowa pokuty – wszystko to łączy się w mnóstwo złych uczynków; twój koniec będzie zatem taki, że pójdziesz do piekła, zostaniesz ukarany” (Najważniejsze w wierze w Boga jest wcielanie prawdy w życie, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Zadrżałam, widząc, co ujawniają słowa Boga. W relacjach z innymi kierowałam się hasłem: „Nie rób drugiemu, co tobie niemiłe”. Niby byłam dla innych wyrozumiała, ale tak naprawdę ich krzywdziłam. Nie praktykowałam słów Boga ani nie spełniałam Jego żądań. Chciałam się przypodobać innym, zamiast wymagać, by praktykowali słowa Boże, jakby mieli być jak ja, zniechęceni, niezainteresowani rozwojem, zdeprawowani. To było nieodpowiedzialne zachowanie. Chciałam się przypodobać. Brakowało mi sumienia i cnoty. Taka właśnie byłam. Nie kochałam prawdy i chciałam tylko uspokoić samą siebie. Nie traktowałam pracy poważnie i ze starannością. Zdradzałam liczne problemy, gdy pełniłam obowiązki, i bałam się, że moje wady wyjdą na jaw. Nie chciałam, by przywódczyni i partnerka były dla mnie zbyt surowe. Bałam się też, że przez otwartość wobec innych będę musiała dawać przykład i poddać się ich nadzorowi, a to utrudniłoby mi życie. Osłaniałam więc innych, by pozostali tacy jak ja, nie wspominali o problemach, które widzieli, i nie meli innych na oku. Zanim ludzie dostąpią prawdy, często kierują się swoim zepsutym usposobieniem. Lenią się i wypełniają obowiązki po łebkach. Wtedy najbardziej potrzeba nam wskazówek i nadzoru innych. To coś dobrego i chroni dzieło kościoła. Jako nadzorczyni powinnam inspirować innych do praktykowania prawdy, lecz ja nie chciałam dawać przykładu i pozwalałam, by inni byli leniwi i nie starali się rozwijać zupełnie jak ja. Brzydziłam się prawdą i nie zamierzałam jej akceptować. Inspirowałam tylko do niechlujności i oszukiwania Boga. Nie wywiązywałam się ze swoich obowiązków i do tego krzywdziłam braci i siostry. Im dłużej o tym myślałam, tym wyraźniej czułam, że to poważniejsza sprawa, niż sądziłam. By chronić swoją reputację i pozycję, lekceważyłam dzieło kościoła oraz wkraczanie w życie braci i sióstr. To samolubne i wstrętne! Zrozumiałam też, dlaczego Bóg mówi, że tacy ludzie są niewierzący, że są źli i pokrętnie zakradają się do Domu Bożego. Ponieważ w sercu mają tylko siebie – zupełnie nie myślą o dziele kościoła. Bóg liczy, że wszyscy zdołamy praktykować prawdę, mówić i działać wedle zasad. Ja nie kochałam prawdy. Miałam nadzieję, że wszyscy będą się nawzajem osłaniać, zamiast praktykować prawdę. Robiłam coś przeciwnego do tego, czego chciał Bóg – czyniłam zło. Kiedyś sądziłam, że jedynie celowe zakłócanie dzieła kościoła jest złem, które brzydzi Boga. Lecz pojęłam, że gdy chroniłam na każdym kroku swoje interesy, zdradzałam zepsucie słowem i czynem i nie praktykowałam prawdy, to też czyniłam zło. Uświadomiwszy to sobie, pomodliłam się skruszona: „Boże, jestem nadzorczynią, lecz nie praktykuję prawdy. By chronić swoją reputację i pozycję, chciałam, by wszyscy się nawzajem osłaniali. Zabrakło mi sumienia i rozumu, nie zasługuję na ten obowiązek. Pragnę okazać skruchę i zmienić się”. Po modlitwie wypisałam wszystkie problemy, jakie ostatnio zauważyłam u innych. Oniemiałam, przyglądając się szczegółom. Kilka osób postąpiło nieodpowiedzialnie i nieostrożnie, a to znaczyło, że niektóre rzeczy trzeba zrobić od nowa. Patrząc na jeden problem za drugim, czułam się bardzo źle. Nie miałam pojęcia, że w pracy innych pojawiało się aż tak wiele problemów. A mimo to sądziłam, że można sobie i innym pobłażać i odpuszczać. Zupełnie nie zważałam na wolę Boga. Gdyby nic się nie zmieniło, ja byłabym winna opóźnieniom w pracy.

Wieczorem przeczytałam słowa Boże. Pomogły mi pojąć moje zachowanie. Słowo Boże mówi: „Cokolwiek antychryści robią, najpierw rozważają własne interesy, a działają dopiero po przemyśleniu wszystkiego; nie są prawdziwie, szczerze, bezwzględnie i bezkompromisowo posłuszni prawdzie, ale tylko wybiórczo i pod pewnymi warunkami. Jaki to warunek? Jest nim to, że ich status i reputacja muszą być zabezpieczone i nie mogą ponieść żadnej straty. Dopiero po spełnieniu tego warunku decydują i wybierają, co robić. To znaczy, antychryści starannie rozważają, jak powinni traktować zasady prawdy, Boże posłannictwo i dzieło domu Bożego, albo jak mają się zająć sprawami, przed którymi stają. Nie zastanawiają się, jak wypełnić wolę Bożą, jak nie narażać na szwank dobra domu Bożego, jak zadowolić Boga ani jak przynieść korzyści dla braci i sióstr; tych rzeczy nigdy nie biorą pod uwagę. A co antychryści biorą pod uwagę? To, czy coś wpłynie na ich własny status i reputację i czy ich prestiż spadnie. Jeśli zrobienie czegoś zgodnie z zasadami prawdy przynosi korzyści pracy kościoła oraz braciom i siostrom, ale reputacja antychrystów miałaby przy tym ucierpieć, a wielu ludzi uświadomiłoby sobie, jaka jest ich rzeczywista postawa, i poznałoby ich prawdziwą naturę i istotę, wówczas z całą pewnością nie będą działać zgodnie z zasadami prawdy. Jeśli wykonanie praktycznej pracy sprawi, że więcej ludzi będzie ich poważać, podziwiać i cenić, lub przez to ich słowa będą miały większą moc i więcej ludzi się im podporządkuje, wówczas zdecydują się działać w taki sposób; w innym wypadku nigdy nie zapomną o własnych interesach przez wzgląd na dobro domu Bożego czy braci i sióstr. Taka jest natura i istota antychrystów. Czy nie jest ona samolubna i zła? W każdej sytuacji antychryści uważają swój status i reputację za najważniejsze. Nikt nie może z nimi konkurować. Antychryści skorzystają z każdej wymaganej metody, o ile tylko zjedna im ona ludzi i sprawi, że ludzie będą ich czcić. (…) Ujmując to w najprostszy sposób, celem i motywem wszystkiego, co robi antychryst, są te dwie rzeczy – status i reputacja. Czy chodzi o to, co widoczne na zewnątrz – sposób mówienia, działania i zachowania – czy o punkt widzenia, sposób myślenia i poszukiwania, wszystko kręci się wokół ich reputacji i statusu. Tak właśnie postępują antychryści” (Punkt dziewiąty: Wypełniają obowiązki tylko po to, by się wyróżnić, zaspokoić swoje interesy i ambicje; nigdy nie zważają na interesy domu Bożego, a nawet poświęcają je dla osobistej chwały (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boże mówią wyraźnie: Antychryści robią wszystko, by chronić swoją reputację i swój status. Nigdy nie myślą o tym, by chronić dzieło kościoła ani co byłoby dobre dla ich braci i sióstr. Woleliby, by ucierpiało dzieło kościoła niż zaszkodzić własnym interesom. Za bardzo cenią swoją reputację i pozycję. Patrząc na siebie, wiedziałam, że postępuję jak antychryst. Gdy coś się dzieje, staram się zachować twarz, stawiam swoje interesy i reputację ponad wszystko. Gdy wiedziałam, że ktoś niedbale wypełnia swoje obowiązki, powinnam była mu o tym powiedzieć i rozprawić się z nim, by dostrzegł swoje problemy i zepsucie. Ale by nie urazić nikogo, ale też ochronić siebie, nie praktykowałam prawdy. Z moich ust nie padało ani jedno słowo zgodne z prawdą. Łamałam głowę nad tym, jak zapewnić sobie furtkę. Byłam kłamliwa i oszukańcza. Chciałam się przypodobać i nie opowiadać za żadną ze stron. Goniłam za sławą i pozycją, chroniąc własne interesy, pozwalając, by inni pełnili obowiązki, kierując się zepsuciem, zamiast myśleć o dziele kościoła. Kroczyłam ścieżką antychrysta. Gdyby nic się nie zmieniło, Bóg zdemaskowałby mnie i odrzucił. Gdy to pojęłam, zrozumiałam też powagę sytuacji. Błagałam Boga, by poprowadził mnie do rezygnacji ze sławy i pozycji oraz do pracy na rzecz dzieła kościoła i spełniania obowiązku.

Później przeczytałam więcej słów Bożych. „Bóg nie żąda od ludzi, by podejmowali wobec innych tylko takie działania, jakich chcieliby sami doświadczyć. On wymaga, by kierowali się jasnymi zasadami w różnych sytuacjach, w jakich się znajdą. Jeżeli coś jest właściwe i zgodne ze słowem Bożym oraz prawdą, to tego się trzymaj. Ale to nie jedyna twoja powinność, oprócz tego musisz też upominać i przekonywać innych, omawiać z nimi tę kwestię, by dobrze zrozumieli zasady prawdy oraz wolę Boga. To twój obowiązek i odpowiadasz za to. Bóg nie oczekuje, że pójdziesz na kompromis, a tym bardziej nie chce widzieć, że chełpisz się swoim wielkim sercem. Musisz stosować się do przestróg Boga, do nauk, które ci przekazał, i do tego, o czym mówią Jego słowa – do wymagań, kryteriów i zasad prawdy, których ludzie powinni się trzymać. Nie wcielaj ich w życie raz, rób to raz za razem, już zawsze. Musisz praktykować przewodzenie innym poprzez dawanie im przykładu, a także przekonywać, nadzorować, wspierać i prowadzić ludzi, by przestrzegali zasad prawdy i stosowali je w praktyce tak samo jak ty. Bóg żąda od ciebie właśnie tego, a nie żebyście ty i inni sobie odpuszczali. Bóg wymaga od ciebie prawidłowej postawy wobec różnych spraw, trzymania się odpowiednich reguł i dobrej znajomości kryteriów opisanych w słowach Bożych, a także nauczenia się, jakie dokładnie mamy zasady prawdy. Nawet jeśli nie jesteś w stanie temu podołać, nie chcesz, nie podoba ci się to albo trzymasz się swoich wyobrażeń lub stawiasz opór, musisz traktować to jak swój obowiązek – to twoja odpowiedzialność. Musisz omawiać z ludźmi, co dobrego pochodzi od Boga, co jest słuszne i właściwe, i na tej podstawie pomagać im, wpływać na nich, kierować nimi, by to wszystko było dla nich budujące i korzystne oraz by mogli wkroczyć na odpowiednią ścieżkę w życiu. To twoja odpowiedzialność i nie możesz uparcie trzymać się idei, że nie należy robić drugiemu, co tobie niemiłe, którą zasiał w twoim umyśle szatan. W oczach Boga to jedynie filozofia życiowa, jedna ze sztuczek szatana; nie jest to właściwa ścieżka ani nic dobrego. Bóg chce tylko zobaczyć, że jesteś osobą prawą i dobrze rozumiesz, co należy, a czego nie należy robić. Nie życzy sobie widzieć, że próbujesz przypodobać się innym i nie opowiadasz się po żadnej ze stron. Nie powołał cię do wyrażania umiarkowanych poglądów. Gdy idzie o zasady prawdy, masz mówić to, co musi zostać powiedziane, i rozumieć to, co należy rozumieć. Gdy ktoś czegoś nie pojmuje, ale ty tak, a do tego możesz dać mu wskazówki oraz zaoferować pomoc, to jest to obowiązek, który bezwzględnie musisz wypełnić. Nie możesz stać z boku i biernie się przyglądać ani tym bardziej nabierać się na podstępy, którymi szatan mami twój umysł, takie jak nie rób drugiemu, co tobie niemiłe. (…) Jeśli zawsze hołdujesz takiemu przekonaniu, to kierujesz się w życiu szatańskimi filozofiami, jesteś osobą kompletnie zdominowaną przez swoje szatańskie usposobienie. Jeśli nie podążasz drogą Bożą, to nie kochasz prawdy i nie zabiegasz o nią. Bez względu na okoliczności istnieje jedna zasada, którą musisz się kierować: najważniejsze, co musisz zrobić, to pomagać ludziom, jak tylko potrafisz. Nie rób tego, co podpowiada ci szatan, i nie traktuj ludzi wyłącznie tak, jak tobie by pasowało, nie próbuj »sprytnie« przypodobać się innym. Co to znaczy pomagać ludziom, jak tylko potrafisz? To znaczy wypełniać swoje obowiązki. Jeżeli widzisz, że coś należy do twoich obowiązków lub odpowiadasz za to, omawiaj słowa Boże i prawdę z innymi. Na tym właśnie polega wypełnianie swoich obowiązków” (Czym jest dążenie do prawdy (10), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boga pokazały mi, że nierobienie drugiemu co mi niemiłe to taktyka, sztuczka, dzięki której szatan deprawuje ludzi i kontroluje ich umysły, by żyli w myśl szatańskich filozofii i nie praktykowali prawdy w relacjach z innymi. Mają stać się tolerancyjni i dawać innym swobodę. Gdy każdym kieruje zepsute usposobienie, szatan zyskuje kontrolę, a zło przewagę. W końcu Duch Święty opuszcza tych ludzi. Nie byłam jeszcze w stanie żyć zgodnie ze słowami Boga i Jego wymaganiami, ale musiałam wypełniać obowiązki i omawiać z innymi swoje rozumienie słów Bożych oraz płynące z nich oświecenie. Jeśli widziałam, że ludzie postępują wbrew zasadom prawdy, pełniąc obowiązki, zamiast tolerować to i pobłażać im, powinnam trzymać się zasad i pomagać im poprzez rozmowy oraz krytykę. To jedyny sposób, by działać na rzecz kościoła i spełnić swój obowiązek. Ja także musiałam dawać przykład praktykowania prawdy. Zdradzałam problemy przy pełnieniu obowiązków, ale nie mogłam sobie odpuszczać i uciekać od rzeczywistości. To nie pozwoliłoby mi się rozwijać. Powinnam starać się dostrzegać swoje problemy, poddawać się nadzorowi innych i brać pracę na poważnie. Pojęłam też, że mija się z prawdą przekonanie, jakoby tylko osoby wolne od błędów i problemów, mogły krytykować innych – to stawianie siebie na piedestale. Ja jestem tylko zepsutym człowiekiem z szatańskim usposobieniem. Często w pracy postępuję wbrew zasadom prawdy i muszę przejść osądzenie Boże i przycinanie. Potrzebuję, by bracia i siostry mnie obserwowali. Jeśli pojawi się więcej problemów, muszę się z nimi zmierzyć, a nie przed nimi uciekać. Ta świadomość była jak oświecenie, odnalazłam ścieżkę praktyki. Na następnym spotkaniu najpierw zajęłam się swoimi błędami, obnażyłam i przeanalizowałam własne niedbalstwo. Poprosiłam innych, by mieli mnie na oku. Powiedziałam też, by uznali to za przestrogę. Na koniec wskazałam też brata i siostrę, którzy byli szczególnie niedbali i omówiłam z nimi, jakie czekają ich konsekwencje, jeśli się nie zmienią. Po tym wszystkim poczułam spokój.

To było poruszające, gdy brat, z którym się rozprawiłam, dostrzegł swój problem, dzięki temu, że mu go wytknęłam, i wysłał mi taką wiadomość: „Gdybyś tak się ze mną nie rozprawiła i mnie nie obnażyła, byłbym nieświadomy problemu. Dziękuję, że mi w ten sposób pomogłaś. Chcę zastanowić się nad sobą i wkroczyć w prawdę”. Poruszyła mnie wiadomość od niego. Nienawidziłam, gdy mnie demaskowano i rozprawiano się ze mną, więc nie chciałam tego robić innym, lecz to była niedźwiedzia przysługa. Żałowałam, że chroniłam swoją reputację i pozycję, pobłażałam innym, tolerowałam ich problemy w pracy i nie wypełniałam własnych obowiązków. Byłam coś winna Bogu, braciom i siostrom. Zrozumiałam też, że praktykowanie słów Bożych to zasada, którą należy kierować się w życiu. To ludziom pomaga, jeśli potrafimy powiedzieć im, z czym mają problem bez owijania w bawełnę, i nam też. A nierobienie drugiemu co nam niemiłe to tak naprawdę szatańska, krzywdząca ludzi bzdura. Pojęłam, że strach przed tym, że ktoś rozprawi się ze mną za problemy z tym, jak pełniłam obowiązki, oznaczał, że nie rozumiałam, jakie to ważne. Słowo Boże mówi: „Nadzorowanie ludzi, pilnowanie ich, poznawanie ich – to wszystko po to, aby pomóc im wejść na właściwą ścieżkę wiary w Boga, aby umożliwić im wypełnianie obowiązków zgodnie z prośbami Boga i zgodnie z zasadą, żeby nie spowodowali żadnych zakłóceń ani dezorganizacji, i aby nie tracili czasu. Cel takiego postępowania rodzi się całkowicie z odpowiedzialności za nich i za dzieło domu Bożego; nie ma w tym złośliwości” (Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). To prawda. Wszyscy mamy zepsute usposobienie i skłonność do niedbalstwa i oszukiwania w pracy. Jeśli nikt nas nie nadzoruje i nie sprawdza, nie krytykuje nas i nie omawia z nami problemów, nie jesteśmy w stanie dobrze pracować. Ulegniemy pokusie korzystania z komfortu i bez skrupułów zakłócimy dzieło kościoła. Zatem gdy przywódcy nadzorują pracę i krytykują, odpowiedzialnie podchodzą do obowiązków i działają na rzecz dzieła kościoła. To ma nam pomóc wejść w życie, a nie cokolwiek utrudnić. Niestety ja byłam nadzorczynią hołdującą szatańskiej zasadzie: „Nie rób drugiemu co tobie niemiłe”. Dostrzegałam problemy innych, ale wolałam być miła. Zamiast pomagać, rozmawiać, rozprawiać się z ludźmi, pobłażałam im i osłaniałam ich. To było nieodpowiedzialne oraz szkodziło ludziom i kościołowi. Te doświadczenia pomogły mi wyzbyć się błędnych przekonań i zrozumieć znaczenie nadzoru i demaskowania.

Bardzo mnie te przeżycia poruszyły. Gdy kierujemy się szatańskimi filozofiami, mamy same błędne przekonania. Nie rozróżniamy dobra od zła i nie wiemy, co jest zgodne z zasadami prawdy i wymaganiami Boga. Łatwo jest postępować według szatańskich filozofii i zaburzać pracę kościoła. Tylko życie wedle słów Boga i patrzenie na świat przez ich pryzmat wypełnia Jego wolę. Poznałam też słodki smak praktykowania prawdy i z przekonaniem skupiam się na robieniu tego, co wymaga Bóg. Dzięki Bogu!


26. Refleksje po przechorowaniu koronawirusa

Autorstwa Ding Li, Stany Zjednoczone

Wkrótce po przyjęciu ewangelii dni ostatnich Boga Wszechmogącego dowiedziałam się z Bożych słów, że gdy Bóg skończy swoje dzieło dni ostatnich, spadną na nas wielkie katastrofy, by nagrodzić dobro i ukarać zło. Ci, którzy czynili zło i sprzeciwiali się Bogu, zginą w katastrofach, a tych, którzy przyjęli sąd Bożych słów i zostali oczyszczeni, Bóg ochroni, zachowa od katastrof i wprowadzi do swojego królestwa, by cieszyli się wiecznymi błogosławieństwami. Wtedy myślałam, że wejście do królestwa i zyskanie życia wiecznego to wspaniałe błogosławieństwo i że muszę cenić tę jedyną w swoim rodzaju okazję, dobrze spełniać swój obowiązek i ciężko pracować dla Boga, bo gdy Boże dzieło się zakończy, zostanę zachowana. Rzuciłam więc pracę i zaczęłam szerzyć ewangelię. Widząc, że katastrofy się nasilają, w tym krytycznym momencie chciałam przygotować więcej dobrych uczynków i dzielić się Bożą ewangelią dni ostatnich z większą liczbą ludzi, żeby mieć wkład w szerzenie ewangelii królestwa. Wkładałam więc całą energię w dzielenie się ewangelią, pracując od wczesnego rana do późnego wieczora. Coraz więcej ludzi w moim obszarze przyjmowało Boże dzieło dni ostatnich, ustanawiając jeden kościół za drugim. Widząc to, byłam z siebie bardzo zadowolona. Czułam, że mój wkład w dzieło ewangelii nie może pozostać niezauważony. Gdy więc wybuchła pandemia, która pustoszyła świat, a liczba zakażonych rosła, ja czułam zupełny spokój. Pomyślałam, że skoro tak ciężko pracowałam dla Boga, to pandemia mnie nie dotknie, nieważne, jak się rozszerzy. Jednak niespodziewane zakażenie wirusem zniszczyło moje pojęcia i wyobrażenia. Musiałam przemyśleć swoje wieloletnie motywy i fałszowanie wiary.

Pewnego dnia, w marcu 2021 roku, nagle zaczęłam kaszleć, potem pojawiła się gorączka i ogólne osłabienie. Najpierw pomyślałam, że to przeziębienie i nie przejęłam się zbytnio, jednak objawy utrzymywały się przez tydzień i nie mijały. Jedna z sióstr zauważyła, że były podobne do objawów koronawirusa i zaniepokoiła się, że go złapałam. Zasugerowała, bym udała się do szpitala na badanie. Ja to zbagatelizowałam. Myślałam, że pracowałam całymi dniami, cierpiałam i płaciłam cenę za swój obowiązek, osiągałam też naprawdę dobre wyniki. Poza tym nie czyniłam zła i nie zakłócałam pracy kościoła, to dlaczego miałabym złapać wirusa? Ale wyniki badań były odwrotne do tego, czego się spodziewałam. Wynik był pozytywny. Wracałam do domu oszołomiona, zupełnie nie wiedząc, jak mogłam się zarazić. Pełniłam służbę od lat, dlaczego więc Bóg mnie nie ochronił? Co bracia i siostry pomyślą o mnie, gdy się dowiedzą? Czy uznają, że obraziłam czymś Boga i zostałam ukarana? Nie uważałam jednak, że zrobiłam coś złego i zakłóciłam pracę kościoła. Od kiedy rok temu wybuchła pandemia, na świecie umarły miliony ludzi. Czy mnie również czekała śmierć, skoro byłam zarażona? Skoro Boże dzieło się zakończy, to czy jeśli umrę lata mojej ciężkiej pracy nie pójdą na marne? Wówczas nie miałabym udziału w błogosławieństwach przyszłego królestwa. Im dłużej o tym myślałam, tym byłam smutniejsza i nie wiedziałam, jak wyjść z tej sytuacji. Modliłam się, wzywając Boga: „Boże, pozwoliłeś, bym się zaraziła – to musi być Twoja dobra wola. Ty się nie mylisz, więc widocznie w jakiś sposób zbuntowałam się przeciwko Tobie. Ale nie wiem, jak obraziłam Twoje usposobienie. Proszę, oświeć mnie, gdzie zbłądziłam. Jestem gotowa okazać skruchę”. Potem pomyślałam o fragmencie Bożych słów. „Jak należy przechodzić przez początek choroby? Powinieneś stanąć przed Bogiem, modlić się i starać się pojąć Jego wolę oraz przeanalizować, co zrobiłeś źle i jakie masz w sobie zepsute cechy, których jeszcze nie skorygowałeś. Nie możesz skorygować swoich zepsutych skłonności bezboleśnie. Ludzie muszą się hartować przez ból; tylko w taki sposób pozbędą się rozwiązłości i będą w każdej sytuacji żyć przed obliczem Boga. W zetknięciu z cierpieniem ludzie zawsze będą się modlić. Nie będą myśleć o jedzeniu, ubraniu czy przyjemnościach; w sercach przez cały czas będą się modlić i sprawdzać, czy ostatnio nie zrobili czegoś złego. W większości przypadków, gdy spada na ciebie poważna choroba lub jakieś nietypowe dolegliwości, które powodują wielkie cierpienie, nie dzieje się to przypadkiem; czy jesteś chory, czy zdrowy, za wszystkim stoi wola Boga” (W wierze w Boga najważniejsze jest zyskanie prawdy, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Boże słowa oświeciły mnie w porę i pokazały, że moja infekcja nie była przypadkowa, ale całkowicie zaplanowana przez Boga. Musiałam szukać Bożej woli i zastanowić się nad sobą. Bez względu na wszystko, nie mogłam narzekać i winić Boga. W ciągu następnych kilku dni, podczas domowej kwarantanny otworzyłam się przed ludźmi i powiedziałam o swoim zepsuciu, które odkryłam, dowiedziałam się czegoś o sobie i znalazłam ścieżkę praktykowania i wejścia w Boże słowa. Poza tym bez względu na swoje samopoczucie dzieliłam się ewangelią online. Po kilku dniach poczułam się o wiele lepiej, prawie nie kaszlałam, temperaturę miałam w normie, odzyskałam też energię i siły. Byłam naprawdę szczęśliwa i pomyślałam, że Bóg widział moje posłuszeństwo i skruchę, więc o mnie zadbał. Z tą myślą mój niepokój odrobinę zelżał. Ale następnego dnia poczułam nagle w klatce ucisk i dyskomfort i nie mogłam przestać kaszleć. Potem przyszła wysoka gorączka i wróciło osłabienie. Poczułam falę paniki. Od diagnozy nie winiłam Boga i wykonywałam swój obowiązek. Dlaczego mój stan się pogorszył? Na to nie było lekarstwa, więc byłam pewna, że umrę, jeśli Bóg mnie nie ocali. Myśl o śmierci naprawdę mnie przerażała – nie mogłam się jej poddać. Naśladowałam Boga przez ponad 10 lat, zostawiłam dom i pracę i całymi dniami spełniałam obowiązek. Sporo wycierpiałam i zapłaciłam wysoką cenę. Bóg w ogóle tego nie pamiętał? Gdybym umarła, nie zobaczyłabym piękna królestwa ani jego błogosławieństw. Im dłużej o tym myślałam, tym byłam bardziej przygnębiona. Nadal spełniałam swój obowiązek, ale nie czułam w sobie zapału i byłam naprawdę zirytowana, gdy musiałam zrobić więcej. Śpieszyłam się, żeby wykonać pracę i trochę odpocząć. Wcześniej pracowałam od rana do nocy i myślałam, że Bóg mnie ochroni, ale ponieważ teraz tego nie robił, sama musiałam zadbać o swoje samopoczucie i zdrowie. Zbyt duży stres i zmęczenie nie pomagały mi wyzdrowieć. Podczas spotkań inni bracia i siostry odczuwali taki głód, że mogli rozmawiać bez końca. Ja jednak kaszlałam przy każdym zdaniu i nie mogłam złapać tchu, czytając Boże słowa. Byłam naprawdę zmartwiona i dyskutowałam z Bogiem: „Boże, zawsze jestem skrupulatna, poważna i odpowiedzialna. Niektórzy nie są w stanie mi sprostać w swoich obowiązkach. Wszyscy są zdrowi i wykonują obowiązki, dlaczego więc tylko ja mam wirusa? Jeśli to próba od Ciebie, a w kościele są ludzie, którzy podążają za prawdą lepiej niż ja, to dlaczego tego nie doświadczają? Jeśli to Twoja kara, to nie zrobiłam nic złego, nie zakłóciłam pracy kościoła, ani nie uraziłam Twojego usposobienia. Boże, nadal chcę spełniać swój obowiązek i lubię ten, który mam. Za mało jeszcze zrobiłam – chcę żyć i spełniać swój obowiązek. Och, Boże, spełniam teraz ważny obowiązek i nadal mogę Ci służyć. Proszę, chroń mnie, żebym mogła żyć i Ci służyć”. Gdy pomyślałam o tym w ten sposób, przyszedł mi do głowy fragment Bożych słów: „Na jakiej podstawie ty – istota stworzona – stawiasz żądania Bogu? Ludzie nie mają prawa niczego żądać od Boga. Nic nie jest bardziej nierozsądne niż stawianie Bogu żądań. Bóg zrobi to, co powinien, a Jego usposobienie jest sprawiedliwe. Sprawiedliwość nie jest w żadnej mierze bezstronna czy racjonalna; nie polega na egalitarnym dawaniu każdemu według zasług czy osiągnięć, nie jest to też zapłata za wykonaną pracę czy też za włożony wysiłek. Nie jest to sprawiedliwość, lecz tylko uczciwe i rozsądne postępowanie. Bardzo niewielu ludzi jest w stanie poznać sprawiedliwe usposobienie Boga. Gdyby Bóg zniszczył Hioba po tym, jak Hiob niósł o Nim świadectwo, czy to byłoby sprawiedliwe? W gruncie rzeczy tak. Czemu nazywamy to sprawiedliwością? Co ludzie uważają za sprawiedliwość? Jeśli coś jest zgodne z pojęciami ludzi, wówczas bardzo łatwo jest im powiedzieć, że Bóg jest sprawiedliwy; gdy jednak nie dostrzegają owej zgodności z ich pojęciami – jeśli nie są w stanie tego zrozumieć – wówczas jest im niezwykle trudno powiedzieć, że Bóg jest sprawiedliwy. Gdyby Bóg zniszczył wtedy Hioba, ludzie nie powiedzieliby, że jest sprawiedliwy. Tak naprawdę jednak – czy ludzie zostali zepsuci, czy nie i czy zostali zepsuci dogłębnie, czy też nie – czy Bóg musi się usprawiedliwiać, gdy ich niszczy? Czy musi wyjaśniać im, na jakiej podstawie to robi? Czy Bóg musi mówić ludziom o regułach, które wprowadził? Nie ma takiej potrzeby. Według Boga, człowiek zepsuty, skłonny do sprzeciwiania się Mu, nie ma żadnej wartości; cokolwiek Bóg z nim uczyni, będzie właściwe, a wszystko to są ustalenia Boże. Gdybyś był w oczach Boga niezadowalający i gdyby On powiedział, że nie ma z ciebie pożytku po twoim świadectwie i gdyby dlatego cię zniszczył, czy to też byłoby Jego sprawiedliwością? Tak. (…) Wszystko, co Bóg czyni, jest sprawiedliwe. Chociaż być może ludzie nie potrafią tego pojąć, nie powinni wydawać arbitralnych osądów. Jeśli coś, co Bóg czyni, nie wydaje się ludziom rozsądne lub jeśli mają jakiekolwiek pojęcia na ten temat, które każą im mówić, że Bóg nie jest sprawiedliwy, to oni sami są najbardziej nierozsądni” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Rozważając Boże słowa, czułam, jakby stał przede mną i mnie ganił, a każde słowo trafiało prosto do serca. Czy nie obwiniałam Boga za niesprawiedliwość? Czy nie targowałam się, nie szukałam wymówek i nie ustalałam przed Bogiem warunków? Przez lata cierpienia i poświęcania się obowiązkom coś osiągnęłam, czułam więc, że Bóg powinien mnie chronić przed katastrofą i że to będzie Jego sprawiedliwość. Ale w rzeczywistości były to tylko moje pojęcia i wyobrażenia, zupełnie niezgodne z prawdą. Bóg jest Panem stworzenia, stworzył też mnie. Wszystko, co mam, pochodzi od Boga, moje życie również. To, jak potoczy się mój los i jak długo Bóg pozwoli mi żyć zależy od Niego. Jako Jego stworzenie powinnam się poddać i to przyjąć. Jakie mam prawo dyskutować z Bogiem i stawiać warunki? Ale przez te wszystkie lata wierzyłam i cieszyłlam się podlewaniem i pożywieniem Bożej prawdy, a nadal nie byłam wdzięczna. Gdy więc złapałam wirusa i stanęłam w obliczu zagrożenia śmiercią, dyskutowałam z Bogiem, stawiałam opór i winiłam Go za niesprawiedliwość. Gdzie było moje sumienie i rozum? Gdy o tym myślałam, czułam coraz większą winę i wstyd, uklękłam więc przed Bogiem w modlitwie. „Boże, jestem taka nierozsądna! Ty mnie stworzyłeś, jestem Twoim stworzeniem. Powinnam się poddać wszystkim Twoim planom i zamiarom. To jest właściwe i naturalne. Pozwoliłeś, bym się zaraziła tym wirusem, mimo że grozi on śmiercią. Nie chciałam umrzeć, nie chciałam się poddać, kłóciłam się więc z Tobą, obwiniałam Cię za niewłaściwe działania i prosiłam, żebyś pozwolił mi żyć. Nie było we mnie żadnego poddania ani rozsądku. Byłam tak zbuntowana! Boże, chcę się nad sobą zastanowić i okazać Ci skruchę”.

W ciągu następnych dni czułam się bardzo źle, gdy myślałam o swoim narzekaniu i nierozumieniu Boga. Zwłaszcza gdy mój stan się pogorszył, myślenie o tym, że się sprzeciwiałam Bogu, kłóciłam z Nim, byłam negatywna, obijałam się, brnęłam przez swój obowiązek i powłóczyłam nogami, czułam jeszcze większą winę i niepokój. Gdy byłam zdrowa i nie doświadczałam kryzysu, głosiłam Bożą sprawiedliwość i mówiłam, że stworzenie musi się poddać decyzjom Pana stworzenia. Dlaczego w chorobie okazałam tyle buntu i oporu? Podczas swoich rozważań przeczytałam coś w Bożych słowach. „Związek człowieka z Bogiem oparty jest wyłącznie na własnej korzyści. To związek pomiędzy biorcą a dawcą błogosławieństw. Upraszczając, to jak relacja pomiędzy pracownikiem i pracodawcą. Pracownik pracuje jedynie po to, by otrzymać wynagrodzenie przyznawane przez pracodawcę. W takiej relacji nie ma przywiązania, tylko transakcja. Nie ma kochania i bycia kochanym, wyłącznie jałmużna oraz litość. Nie ma zrozumienia, a tylko stłumione oburzenie i oszustwo. Nie ma zażyłości, jedynie przepaść nie do przebycia” (Dodatek 3: Człowiek może dostąpić zbawienia jedynie pod Bożym zarządzaniem, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Według antychrystów o ile ludzie są w stanie wykonać jakiś obowiązek, zapłacić cenę i znieść pewne trudności, Bóg powinien im błogosławić. A zatem po przepracowaniu pewnego czasu w kościele zaczynają robić bilans tego, co zrobili dla kościoła, jaki wkład wnieśli do domu Bożego oraz co zrobili dla braci i sióstr. Przechowują to wszystko skrzętnie w swoich umysłach, starając się odgadnąć, jakich łask i błogosławieństw przysporzy im to od Boga, aby oszacować, czy jest jakaś wartość w robieniu takich rzeczy. Dlaczego zajmują się takimi sprawami? Do czego dążą w głębi swoich serc? Jaki jest cel ich wiary w Boga? Od samego początku ich wiara w Boga wynikała z tego, że gonili za błogosławieństwami. I niezależnie od tego, ile lat słuchali kazań, ile słów Bożych zjedli i wypili, ile doktryn zrozumieli, nigdy nie porzucą swojego pragnienia i motywacji, by być błogosławionymi. Jeśli poprosisz ich, by byli posłuszną istotą stworzoną i przyjęli Boże rządy i ustalenia, powiedzą: »To nie ma nic wspólnego ze mną, nie do tego powinienem dążyć. Moje dążenia mają być takie: po stoczonej walce, gdy podjąłem wymagany wysiłek i poniosłem wymagany trud, gdy uczyniłem wszystko zgodnie z tym, o co prosi Bóg, powinien On mnie nagrodzić i pozwolić mi pozostać; zostanę ukoronowany w królestwie i będę zajmował wyższe stanowisko niż lud Boży – będę rządził co najmniej dwoma lub trzema miastami«. Na tym właśnie najbardziej zależy antychrystom. Bez względu na to, jak dom Boży omawia prawdę, ich motywacji i pragnień nie da się rozproszyć; są to ludzie pokroju Pawła. Czy za taką jawną transakcją nie skrywa się jakieś złe i podstępne usposobienie? Niektórzy religijni ludzie mówią: »Nasze pokolenie idzie za Bogiem drogą krzyża. To dlatego, że Bóg nas wybrał, a więc mamy prawo być błogosławieni. Cierpieliśmy, zapłaciliśmy cenę i piliśmy wino z czary goryczy. Niektórzy z nas zostali nawet aresztowani i skazani na karę więzienia. Po wycierpieniu tych wszystkich trudów, wysłuchaniu tylu kazań i nauczeniu się tak wiele o Biblii, jeśli pewnego dnia nie będziemy błogosławieni, pójdziemy do trzeciego nieba i będziemy dyskutować z Bogiem«. Czy kiedykolwiek słyszeliście coś takiego? Mówią, że pójdą do trzeciego nieba, aby dyskutować z Bogiem – jak oni śmią? Czy nie lękacie się, nawet słysząc coś takiego? Kto ośmiela się podejmować próby dyskusji z Bogiem? (…) Czy tacy ludzie nie są archaniołami? Czy nie są szatanem? Możecie dyskutować z kimkolwiek chcecie, ale nie z Bogiem. Nie powinniście tego robić ani nawet mieć takich myśli. Błogosławieństwa pochodzą od Boga, On może ich udzielać komu chce. Nawet jeśli spełniasz wymagania do otrzymania błogosławieństw, to jeśli Bóg ci ich nie da, nie powinieneś próbować z Nim dyskutować. Cały wszechświat i cała ludzkość są w rękach Boga, Bóg ma ostatnie zdanie, a ty jesteś małą istotą ludzką pozbawioną znaczenia – a jednak wciąż ośmielasz się dyskutować z Bogiem. Jak śmiesz być tak zarozumiały? Lepiej spójrz w lustro, zobacz, kim jesteś. Jeśli ośmielasz się sprzeciwiać Stwórcy, czyż nie prosisz się o śmierć? »Jeśli pewnego dnia nie będziemy błogosławieni, pójdziemy do trzeciego nieba i będziemy dyskutować z Bogiem«. Tymi słowami jawnie wołacie przeciwko Bogu. Jakim miejscem jest trzecie niebo? Jest to mieszkanie Boga. Iść do trzeciego nieba i próbować dyskutować z Bogiem jest podobne do szturmowania pałacu. Czyż nie jest to prawda? Niektórzy mówią: »Jaki to ma związek z antychrystami?«. Bardzo ścisły, ponieważ ci, którzy chcieliby iść do trzeciego nieba, aby dyskutować z Bogiem, to antychryści; tylko antychryści wypowiedzieliby takie słowa, takie słowa są głosem w głębi serc antychrystów i na tym polega ich niegodziwość” (Punkt siódmy: Oni są źli, podstępni i kłamliwi (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Poczułam wstyd w obliczu Bożego objawienia i zobaczyłam, że lata mojego cierpienia i płacenia ceny za mój obowiązek nie służyły rozważeniu Bożej woli i spełnianiu obowiązku stworzenia, by odpłacić Bożą miłość. W zamian chciałam Boże błogosławieństwa, dostać się do królestwa i cieszyć wiecznymi błogosławieństwami. Spełnianie obowiązku traktowałam jako sposób ucieczki przed katastrofą i uzyskanie Bożego błogosławieństwa, jako kartę przetargową do transakcji z Bogiem. Dlatego w środku kalkulowałam, ile udało mi się zrobić, ilu ludzi nawróciłam, jak bardzo cierpiałam, jaką cenę zapłaciłam. Im więcej liczyłam, tym mocniej czułam, że moja służba jest chwalebna i że powinnam otrzymać Bożą ochronę w czasie katastrofy. Nigdy nie myślałam, że nagle zarażę się wirusem. Winiłam Boga, nie rozumiałam Go, nie myślałam o tym, jak Mu się poddać w chorobie. Zamiast tego myślałam, co powinnam zrobić, żeby zdobyć Jego uznanie, dzięki czemu mnie ochroni i szybko wyzdrowieję. Zatem gdy zobaczyłam, że mój stan jednak się pogarsza, zniechęciłam się do Boga. Winiłam Go za brak ochrony, niesprawiedliwość wobec mnie. Fakty pokazały, że moja wiara i obowiązek były po prostu błogosławieństwem, a ja nie byłam szczera wobec Boga. Wykorzystywałam Go, żeby osiągnąć swój cel otrzymania błogosławieństwa poprzez układy i oszukiwanie Boga. Byłam taka egoistyczna i przebiegła! Paweł w Wieku Łaski podróżował po Europie, by dzielić się ewangelią Pana, dużo cierpiał i płacił wysoką cenę, ale wszystko, co dał, było tylko po to, by wejść do królestwa niebios i dostać nagrodę. Powiedział: „Dobrą walkę stoczyłem, bieg ukończyłem, wiarę zachowałem. Odtąd odłożona jest dla mnie korona sprawiedliwości” (2Tm 4:7-8). To tak naprawdę znaczyło, że gdyby Bóg nie dał mu korony, okazałby się niesprawiedliwy. Te słowa Pawła mają głęboki wpływ na ludzi z religijnego świata. Ci, którzy pracują i cierpią w imię Pana, robią to, by trafić do nieba i być błogosławieni. Kłócą się z Bogiem, gdy nie są błogosławieni. Byłam taka jak oni, prawda? A potem poczułam strach. Nigdy nie myślałam, że wykażę się takim usposobieniem. Gdyby ta sytuacja mnie nie obnażyła, nadal nie widziałabym, że mam tak poważnie antychrystyczne usposobienie. Pomyślałam o pewnych Bożych słowach: „Przez cały czas miałem i mam wobec człowieka wysokie wymagania. Jeśli twoja lojalność wiąże się z intencjami i warunkami, to wolę obejść się bez twojej tak zwanej lojalności, bo brzydzę się tymi, którzy Mnie oszukują przez swoje intencje i wymuszają na Mnie swoje warunki. Pragnę tylko, aby człowiek był wobec Mnie absolutnie lojalny i aby czynił wszystko ze względu na jedno słowo: wiarę – oraz po to, aby ją udowodnić. Gardzę waszymi umizgami, które niby mają Mnie uradować, ponieważ zawsze traktowałem was ze szczerością i dlatego życzę wam, abyście również i wy postępowali wobec Mnie z prawdziwą wiarą” (Czy jesteś prawdziwie wierzącym w Boga? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). W Bożych słowach czułam, że Jego usposobienie jest sprawiedliwe, święte i nie toleruje obrazy. Bóg działa, by ocalić ludzkość i chce ludzkiej szczerości i oddania. Jeśli ludzkie wysiłki mają w sobie motywy, fałszerstwa, negocjacje czy oszukiwanie, Bóg nie tylko ich nie pochwali – On je potępi, bo wzbudzają w Nim obrzydzenie i niesmak. Tak jak Paweł, który ostatecznie nie tylko nie był błogosławiony przez Boga, ale został wysłany za karę do piekła. To, że poprzez swój obowiązek chciałam sfałszować transakcję, również musi Boga brzydzić i przyprawiać o mdłości. Moja choroba całkowicie objawiła Bożą sprawiedliwość i święte usposobienie. Wówczas w pełni i z całego serca przyjęłam chorobę i poddałam się jej.

Później przeczytałam inny fragment Bożych słów: „Jako istota stworzona, stając przed obliczem Stwórcy powinieneś wypełniać swój obowiązek. Tak właśnie należy czynić i to jest odpowiedzialność, która na tobie spoczywa. Na podstawie tego, że istoty stworzone wykonują swoje obowiązki, Stwórca dokonuje wielkiego dzieła pośród rodzaju ludzkiego. Wykonuje kolejny etap dzieła pośród ludzkości. A jakie jest to dzieło? Bóg zaopatruje rodzaj ludzki w prawdę, pozwalając ludziom pozyskać od Niego prawdę przy wykonywaniu obowiązków, a tym samym odrzucić swe skażone usposobienia i zostać obmytymi. W ten sposób ludzie zaczynają wypełniać wolę Bożą i wkraczają na właściwą ścieżkę życia, a na koniec potrafią bać się Boga i wystrzegać się zła, zyskać pełne zbawienie i uniknąć cierpień zsyłanych przez szatana. To właśnie jest skutek, jaki Bóg pragnie, aby ludzkość ostatecznie osiągnęła poprzez wypełnianie swego obowiązku. Dlatego też w procesie spełniania obowiązku Bóg nie sprawia, byś po prostu jasno zrozumiał jedną sprawę i pojął nieco prawdy, ani nie umożliwia ci jedynie cieszenia się łaską i błogosławieństwami, które otrzymujesz przez spełnianie obowiązku istoty stworzonej, lecz daje ci możliwość bycia obmytym i zbawionym, a w ostatecznym rozrachunku daje ci szansę na życie w blasku oblicza Stwórcy” (Punkt dziewiąty: Wypełniają obowiązki tylko po to, by się wyróżnić, zaspokoić swoje interesy i ambicje; nigdy nie zważają na interesy domu Bożego, a nawet poświęcają je dla osobistej chwały (Część siódma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Boże słowa naprawdę mnie poruszyły. Spełnianie obowiązku to odpowiedzialność, od której stworzenie nie może się uchylać, a w szczególności jest ścieżką do prawdy i zmiany usposobienia. W naszych obowiązkach Bóg stawia nas w różnych sytuacjach, żeby obnażyć nasze ludzkie, zepsute usposobienie, a potem poprzez sąd, objawienie swoich słów i dyscyplinę pozwala nam zrozumieć nasze zepsucie i zmienić się, żeby Szatan nas już nie deprawował ani nie krzywdził. To jest Boża dobra wola. Przez lata spełniania mojego obowiązku okazałam dużo zepsucia w otoczeniu, w którym postawił mnie Bóg. Zrozumiałam swoje zepsute usposobienie, potem zaczęłam się nienawidzić, okazywać skruchę, zmieniać i przypominać trochę człowieka. Przez swój obowiązek tyle zyskałam, ale nadal nie byłam wdzięczna. Zamiast tego wykorzystywałam swój obowiązek jako kartę przetargową w zamian za błogosławieństwo, unikanie katastrof, a Boga traktowałam tak, jakbym mogła Go oszukać i wykorzystać. Byłam podła! Bóg objawił tyle prawd, ale ja ich nie ceniłam. Myślałam tylko o tym, jak otrzymać błogosławieństwo, uniknąć katastrof, wejść do królestwa i dostać nagrodę. Byłam naprawdę zła. Modliłam się i przysięgałam Bogu, że przestanę spełniać swój obowiązek, żeby otrzymać błogosławieństwo, ale będę dążyć do prawdy w swoim obowiązku spłacenia Bożej miłości. Przeczytałam inny fragment Bożych słów, który pokazał mi ścieżkę praktyki. „Jeśli, wierząc w Boga i dążąc do prawdy, jesteś w stanie powiedzieć: »Bez względu na to, jaka choroba czy niepomyślne zdarzenie dotknie mnie za Bożym przyzwoleniem – bez względu na to, co zrobi Bóg – muszę być posłuszny i pozostać na swoim miejscu jako stworzona istota. Muszę wcielać w życie przede wszystkim ten właśnie aspekt prawdy – posłuszeństwo. Muszę wprowadzić go w czyn i urzeczywistnić faktyczne posłuszeństwo wobec Boga. Nie wolno mi ponadto odrzucać posłannictwa Bożego i obowiązku, jaki powinienem wypełniać. Muszę wytrwać przy pełnieniu swego obowiązku aż do ostatniego tchu«, to czyż nie jest to właśnie niesienie świadectwa? Kiedy masz tego rodzaju postanowienie i taki stan ducha, to czy możesz nadal narzekać na Boga? Nie, nie możesz. W takiej chwili będziesz myśleć sobie tak: »To Bóg obdarza mnie tym tchnieniem życia, przez wszystkie te lata zapewniał mi byt i chronił mnie, oszczędził mi wiele bólu i obdarzył mnie wielką łaską oraz wieloma prawdami. Pojąłem prawdy i tajemnice, których ludzie nie zdołali zgłębić od wielu pokoleń. Tak dużo od Niego dostałem, muszę Mu więc odpłacić! Przedtem byłem człowiekiem zbyt małej postawy, niczego nie rozumiałem, a wszystko, co czyniłem, przynosiło szkodę Bogu. W przyszłości mogę nie mieć kolejnej okazji, aby Mu odpłacić. Bez względu na to, ile zostało mi życia, muszę zaofiarować Mu tę odrobinę siły, jaką mam, i zrobić dla Niego wszystko, co w mej mocy, aby mógł się przekonać, iż to, że zapewniał mi byt przez wszystkie te lata, nie poszło na marne, lecz przyniosło owoc. Niechaj zatem przyniosę Bogu pociechę, i więcej już Go nie ranię i nie sprawiam Mu zawodu«. Co powiesz na to, by myśleć w ten właśnie sposób? Nie rozmyślaj o tym, jak się ocalić albo uciec, snując takie przemyślenia: »Kiedyż wyleczą mnie z tej choroby? Gdy już się to stanie, będę ze wszystkich sił starał się z oddaniem wypełniać swój obowiązek. Jak mogę być wierny Bogu, kiedy jestem chory? Jak mogę wypełniać obowiązek Jego stworzenia?«. Czy nie jesteś w stanie go wypełniać, dopóki pozostaje ci choć jedno ostatnie tchnienie? Czy dopóki pozostaje ci choć jedno, ostatnie tchnienie, będziesz potrafił nie przynieść Bogu wstydu? Dopóki pozostaje ci choć jedno, ostatnie tchnienie, dopóki twój umysł jest jasny, czy będziesz umiał nie uskarżać się na Boga? (Tak). Teraz łatwo jest powiedzieć »Tak«, ale nie będzie to takie proste, kiedy naprawdę nadejdzie twoja ostatnia godzina. Musicie więc dążyć do prawdy, nierzadko ciężko nad tym pracując, i poświęcać więcej czasu na zastanawianie się: »Jak mam spełnić wolę Bożą? Jak mam odpłacić Bogu za Jego miłość? Jak mam wypełniać obowiązek istoty stworzonej?«. Czym jest istota stworzona? Czy powinnością stworzenia Bożego jest jedynie słuchać słów Boga? Nie! Jest nią urzeczywistnianie słów Boga. Bóg dał wam tak wiele prawdy, tak wiele ze swej drogi i tak dużo życia, abyś mógł urzeczywistniać te sprawy i nieść o Nim świadectwo. To właśnie winna czynić istota stworzona, jest to twoją powinnością i zobowiązaniem” (Tylko przez częste czytanie słów Boga i rozważania nad prawdą można się posuwać do przodu, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Boże słowa tak mnie poruszają. Bóg jest Panem stworzenia, a ja jestem stworzeniem, więc mój los jest w Jego rękach. Pozwolił, by ta choroba mnie dotknęła, więc czy bym żyła, czy umarła, powinnam się poddać Bożym rządom i planom. Tak przede wszystkim powinno myśleć stworzenie. A obowiązek jest czymś, co stworzenie powinno spełniać. Zawsze, bez względu na to, co się dzieje, do ostatniego oddechu powinnam spełniać swój obowiązek. Przez te lata ogromnie cieszyłam się Bożą miłością, ale odkąd przestałam podążać za prawdą, zawsze buntowałam się przeciwko Bogu i raniłam go – jestem Mu winna tak wiele. Teraz, dopóki żyję, powinnam spełniać swój obowiązek, żeby odpłacić Bożą miłość. Każdego kolejnego dnia zastanawiałam się, jak dobrze spełniać obowiązek, by zadowolić Boga. Siostra, która mi towarzyszyła, była nowa i nie znała zbyt wielu zasad dzielenia się ewangelią, pojawiło się więc kilka problemów. Pomagałam jej i prowadziłam ją online. Często również po cichu czytałam Boże słowa i śpiewałam hymny pochwalne. Dalej kaszlałam i miałam gorączkę, ale choroba mnie już nie powstrzymywała, przestałam też zastanawiać się, czy umrę. Wiedziałam, że mój los jest w Bożych rękach i długość mojego życia jest określona przez Boga. Będę próbować dobrze spełniać swój obowiązek i odpłacić Mu za miłość do końca dni, które mi wyznaczył, poddam Mu się i nie będę już narzekać do dnia mojej śmierci.

Pewnego wieczoru nie mogłam przestać kaszleć, moje gardło było pełne flegmy, miałam też gorączkę i całe ciało było obolałe. Leżałam w łóżku, było mi tak niewygodnie, że ciągle się wierciłam, nie mogąc zasnąć. Zastanawiałam się: „Czy umrę? Jeśli zasnę, to czy się jeszcze obudzę?”. Myśl o śmierci naprawdę mnie smuciła, a świadomość, że w przyszłości być może nie przeczytam już Bożych słów sprawiła, że ciągle płakałam. Wstałam, włączyłam komputer i przeczytałam ten fragment Bożych słów: „Długość życia każdego człowieka została określona przez Boga. Z medycznego punktu widzenia choroba może wydawać się nieuleczalna, ale z Bożego punktu widzenia jeśli twoje życie ma jeszcze trwać, twój czas jeszcze nie nadszedł, to nie możesz umrzeć, nawet gdybyś chciał. Jeśli Bóg dał ci posłannictwo i twoja misja jeszcze nie została zakończona, to nie umrzesz nawet na chorobę, która uważana jest za śmiertelną – Bóg jeszcze cię nie zabierze. Nawet jeśli nie będziesz się modlił i szukał prawdy ani nie podejmiesz leczenia swojej choroby, a nawet odłożysz leczenie na później, nie umrzesz. Jest to prawdziwe zwłaszcza w przypadku tych, którzy otrzymali zadanie od Boga: zanim ich misja zostanie wypełniona, bez względu na to, jaka choroba ich spotka, nie wolno im od razu umrzeć; muszą żyć do chwili ostatecznego zakończenia swojej misji. Czy w to wierzysz? (…) Faktem jest, że bez względu na to, czy twoje targowanie ma na celu wyleczenie cię z choroby i uchronienie przed śmiercią, czy też masz w tym jakiś inny zamiar lub cel, z punktu widzenia Boga, jeśli możesz wypełnić swój obowiązek i nadal jesteś użyteczny, jeśli Bóg zdecydował, że masz zostać użyty, to nie umrzesz. Nie będziesz mógł umrzeć, nawet gdybyś chciał. Jeśli jednak będziesz sprawiać kłopoty i popełniać różnorakie niegodziwe czyny, a także obrażać Boże usposobienie, umrzesz szybko; twoje życie zostanie skrócone. Długość życia każdego człowieka została określona przez Boga przed stworzeniem świata. Jeśli ludzie są posłuszni zarządzeniom i planom Boga, to niezależnie od tego, czy cierpią na choroby, czy nie, czy są w dobrym, czy w złym zdrowiu, będą żyć tyle lat, ile przewidział Bóg. Czy w to wierzysz?” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Czytając Boże słowa, czułam Jego prawdziwą miłość i łaskę, co podniosło mnie na duchu. Trochę lepiej zrozumiałam Bożą wolę. To, że mogę narodzić się do dni ostatnich, uwierzyć w Boga i spełniać obowiązek było określone przez Boga i jest również misją, którą mi dał. Gdyby moja misja została ukończona, musiałabym umrzeć, nawet jeślibym nie zachorowała. W przeciwnym razie nie umarłabym nawet w chorobie, która powinna mnie zabić. Nie wiedziałam, co mnie czeka, ale wiedziałam, że muszę powierzyć życie Bogu i postępować według Jego planów. Na myśl, że mogę umrzeć w każdej chwili, zapragnęłam ponownie szczerze porozmawiać z Bogiem. Uklękłam i pomodliłam się: „Boże! Dziękuję, że mnie wybrałeś, bym przyszła do Twego domu i usłyszała Twój głos. Twoje słowa tak bardzo mnie podlały i odżywiły, dzięki czemu poznałam wiele prawd i znam zasady bycia człowiekiem. Czuję, że moje życie nie poszło na marne. Tylko że jestem tak głęboko zepsuta, buntuję się przeciw Tobie i ranię Cię. Nie podążałam właściwie za prawdą ani nie spełniałam szczerze obowiązku, żeby odpłacić Ci za miłość. Nie dałam Ci również odrobiny pocieszenia. Tak wiele Ci zawdzięczam. Nie wiem, czy dostanę jeszcze szansę, by odpłacić Ci za miłość. Jeśli przeżyję, naprawdę chcę podążać za prawdą i spełniać obowiązek, by Cię zadowolić”.

Nawet nie wiem, kiedy tej nocy zasnęłam. Następnego dnia, zaraz po przebudzeniu, poczułam się zrelaksowana, jakbym nigdy nie była chora. Gardło mnie nie bolało, nie czułam w nim flegmy. Zmierzyłam temperaturę i okazało się, że jest w normie. Byłam naprawdę poruszona i wiedziałam, że to Boża łaska i ochrona. Mimo że gdy złapałam koronawirusa, okazywałam sporo buntu i oporu, Bóg nigdy nie traktował mnie zgodnie z moimi grzechami, ale nadal nade mną czuwał. Nie mogłam powstrzymać łez, okazałam Bogu wdzięczność i chwaliłam Go.

Minęły dwa miesiące, a moja temperatura pozostawała w normie. Wirus nie wrócił i zanim się zorientowałam, byłam zupełnie zdrowa. Wielu ludzi umarło podczas tej pandemii, a ja przeżyłam wyłącznie dzięki wspaniałej Bożej opiece i zbawieniu. Zarażenie się tym wirusem obnażyło motywy i grzech w mojej wierze i obowiązku, dzięki czemu zobaczyłam, że w sposób nikczemny chciałam zdobyć Boże błogosławieństwo. Zrozumiałam siebie i poczułam obrzydzenie. Poza tym zdobyłam pewne praktyczne doświadczenie i zrozumienie Bożego świętego, sprawiedliwego usposobienia, poddałam się też Bożym rządom i planom. W tej sytuacji doświadczyłam oczyszczenia i bólu, ale zyskałam tak wiele rzeczy, których bym nie zyskała w komfortowej sytuacji. Gdy myślę o tym, co zyskałam dzięki temu doświadczeniu, jestem pełna wdzięczności i uwielbienia dla Boga. Dziękuję Bogu za Jego miłość i zbawienie!


27. Dlaczego nie akceptuję nadzoru

Autorstwa Parfait, Afryka

Podlewałem neofitów w kościele od ponad roku. W ramach obowiązków stopniowo opanowałem niektóre zasady i coraz lepiej wykonywałem pracę podlewania. Czułem, że zdobyłem doświadczenie i umiem dobrze podlewać nawet bez pomocy innych. Gdy neofici mieli problemy i trudności, pomagałem im je rozwiązać, szukając prawdy, więc myślałem, że wiem, jak dobrze pełnić obowiązki. Uważałem, że nie potrzebuję, by ktoś mnie prowadził, że nie było potrzeby, aby inni nadzorowali i monitorowali moją pracę. Dlatego nie akceptowałem nadzoru i porad ze strony braci i sióstr, nie dawałem informacji zwrotnych o sytuacji neofitów, których podlewałem. Wykonywałem pracę na własnych zasadach.

Pewnego dnia przełożona, Pheolie, spytała mnie o neofitów i zadała mi też kilka innych pytań. Na przykład, jak informowałem neofitów o zgromadzeniach? Czemu ta czy inna siostra lub brat nie chodzą na zgromadzenia? Czy często rozmawiałem z neofitami, by poznać ich sytuację i trudności? Gdy słuchałem tych pytań, zrodził się we mnie opór. Myślałem: „Czy ona myśli, że pełnię obowiązki nieodpowiedzialnie? Czy mi nie ufa?”. Stanąłem okoniem, nie mogłem nic poradzić na moje widoczne zespute usposobienie i chciałem ją zignorować. Zapytała, czy neofici są zainteresowani zgromadzeniami. Z moich ust padło zdawkowe „tak”. Nie wszedłem w żadne szczegóły. Zapytała, jak informuję neofitów o zgromadzeniach, a ja odparłem, że piszę do nich wiadomości tekstowe, ale nie mówiłem szczegółowo o treści tych wiadomości, o trudnościach neofitów i tak dalej. Dalej spytała, jakie aspekty prawdy omawiam z neofitami, a ja niecierpliwie odparłem, że wiem, jak prowadzić z nimi omówienia, ale nie powiedziałem nic o treści omówień, o reakcjach neofitów i o pytaniach, jakie zadają. Nie zadowoliła ją moja odpowiedź i chciała dowiedzieć się więcej o tym, czy daję wsparcie tym neofitom. Uznałem, że one mnie nie docenia, jakbym nie wiedział, jak pełnić swoje obowiązki, i to sprawiło, że poczułem się niekomfortowo. Gdy sobie uświadomiła, że nie biorę pod uwagę uczuć neofitów, powiedziała: „Musisz nauczyć się myśleć z perspektywy neofitów. Gdybyś sam był neofitą, czy twoje własne słowo by ci się podobały? Chciałbyś na nie odpowiedzieć?”. Jej słowa mnie rozgoryczyły. Powiedziałem, że rozumiem, ale wcale tego nie zaakceptowałem. Nie sądziłem, żeby mój sposób przemawiania do neofitów był niewłaściwy. Powiedziałem sobie w duchu: „Wiem, jak sprawić, by neofici chodzili na zgromadzenia, więc zrobię to po swojemu”. Innym razem przełożona zapytała mnie, jak zazwyczaj wyglądają moje omówienia, odparłem, że piszę wiadomości. Powiedziała, żebym telefonował, bo to bardziej bezpośredni sposób, łatwiej jest zrozumieć problemy i budować więzi. Ale ja tego nie zaakceptowałem i uznałem, że moja metoda jest lepsza. Wystarczyło mi wysyłanie wiadomości do neofitów, nie chciałem jej słuchać. Podczas naszych rozmów nie chciałem się odzywać, więc milczałem lub odpowiadałem zdawkowo. Odkryłem, że jeśli ktoś chciał mówić ze mną o tym, jak podlewam neofitów, przyjmowałem od razu negatywne nastawienie. Czułem się tak, jakby się ze mnie śmiali i uważali za kogoś bezwartościowego, kto nie wie, jak pełnić obowiązki, i komu nie można ufać. Uważałem, że dobrze pełnię obowiązki, że wiem, jak podlewać neofitów, że mam swoje metody monitorowania pracy i że jestem zdolniejszy od przełożonej, więc na co mi jej rady. Rzadko wcielałem w życie to, co obiecywałem. Skupiałem się na podlewaniu neofitów i omówieniach na swój własny sposób.

Raz na zgromadzeniu przeczytane słowa Boga w końcu pozwoliły mi trochę siebie zrozumieć. Bóg mówi: „Niektórzy ludzie nie akceptują, gdy ktoś ich przycina i rozprawia się z nimi. W swoich sercach wyraźnie wiedzą, że to, co mówią inni, jest zgodne z prawdą, ale nie akceptują tego. Ci ludzie są tak aroganccy i zadufani w sobie! A dlaczego mówię, że są aroganccy? Ponieważ jeśli nie akceptują przycinania i rozprawiania się, to nie są posłuszni – a jeśli nie są posłuszni, to czyż nie są aroganccy? Uważają, że ich postępowanie jest dobre i nie sądzą, że zrobili coś złego – co oznacza, że nie znają samych siebie; to jest arogancja” (U korzeni oporu człowieka wobec Boga leży arogancka natura, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). „Nie pozwól, żeby ktokolwiek miał się za doskonałego, wybitnego i szlachetnego albo wyróżniającego się na tle innych. Wszystko to ma swoje źródło w aroganckim usposobieniu i ignorancji ludzi. Wiecznie uważanie siebie za wybitnego – to jest spowodowane przez aroganckie usposobienie. Nieakceptowanie swoich niedoskonałości i nieumiejętność stawienia czoła swoim błędom i niepowodzeniom – to efekt aroganckiego usposobienia. Niepozwalanie, by inni byli wyżej lub by byli lepsi – to efekt aroganckiego usposobienia. Niedopuszczanie, by inni byli ponadprzeciętni lub silniejsi – to efekt aroganckiego usposobienia. Niepozwalanie innym, by mieli lepsze przemyślenia, sugestie i poglądy niż się samemu ma, a kiedy tak jest, popadanie w negatywne myśli, odmawianie rozmów, czucie się udręczonym i zniechęconym oraz zdenerwowanym – to efekty aroganckiego usposobienia. Aroganckie usposobienie może spowodować, że będziesz chronił swoją reputację i nie będziesz umiał przyjąć przewodnictwa innych, dostrzec własnych niedoskonałości i zaakceptować swoich niepowodzeń i błędów. Co więcej, kiedy ktoś jest od ciebie lepszy, może to wywołać nienawiść i zazdrość w twoim sercu, a ty możesz się poczuć tak skrępowany, że stracisz chęć spełniania obowiązku lub zaczniesz spełniać go niedbale. Aroganckie usposobienie może wywołać w tobie pojawienie się takich zachowań i praktyk. Jeśli jesteście w stanie stopniowo zagłębić się w te wszystkie szczegóły, osiągnąć przełom i zyskać ich zrozumienie; i jeśli następnie jesteście w stanie stopniowo porzucić te myśli i te błędne pojęcia, poglądy, a nawet zachowania, i nie jesteście nimi skrępowani; i jeśli, wykonując swoje obowiązki, jesteście w stanie znaleźć dla siebie właściwe miejsce i działać zgodnie z zasadami oraz wykonywać obowiązek, który możecie i powinniście wykonywać; wtedy, z czasem, będziecie w stanie lepiej wykonywać swoje obowiązki. To jest wejście w rzeczywistość prawdy. Jeśli możesz wejść w rzeczywistość prawdy, innym będziesz się jawić jako posiadający ludzkie podobieństwo i ludzie powiedzą: »Ta osoba postępuje zgodnie ze swoim stanowiskiem i wykonuje swoje obowiązki w sposób ugruntowany. Nie polega w wykonywaniu obowiązków na naturalności, na gorącym usposobieniu lub na swoim zepsutym, szatańskim usposobieniu. Działa z powściągliwością, ma serce, które czci Boga, ma miłość do prawdy, a jej zachowanie i wypowiedzi ujawniają, że porzuciła własne ciało i upodobania«. Jak wspaniale jest się tak zachowywać! W sytuacjach, gdy inni wskazują na twoje braki, ty nie tylko potrafisz je zaakceptować, ale jesteś optymistą, który z opanowaniem stawia czoła swoim niedociągnięciom i wadom. Twój stan umysłu jest całkiem normalny, wolny od skrajności, wolny od porywczości. Czy nie na tym polega podobieństwo do człowieka? Tylko tacy ludzie mają zdrowy rozsądek” (Zasady, jakimi należy się kierować w zachowaniu, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Kiedyś myślałem, że nie jestem arogancki, ale dzięki objawieniom słowa Bożego dostrzegłem, jak bardzo się myliłem. Gdy przełożona poradziła mi, jak podlewać neofitów, nie zaakceptowałem tego. Gdy spytała, jak podlewam neofitów, milczałem lub byłem zdawkowy, bo nie chciałem utracić twarzy i próbowałem ukryć przed innymi swoje braki w pracy podlewania. Chciałem, by inni byli przekonani, że wszystko u mnie idzie świetnie, jeśli chodzi o obowiązki, że potrafię je pełnić bez nadzoru ani pomocy ze strony innych. Byłem faktycznie arogancki. Czułem się bardziej uzdolniony od siostry, nadzorującej moją pracę, sądziłem, że wiem, jak podlewać neofitów i że mam swoje metody, które działają, więc oporny byłem wobec sugestii. W głębi serca uważałem, że jeśli zaakceptuję jej poradę, to znaczy, że jestem od niej gorszy. To byłoby żenujące. Co inni by sobie o mnie pomyśleli? Pozornie więc przyjmowałem jej sugestie, ale rzadko je wcielałem w życie. Moje aroganckie usposobienie oddalało mnie od prawdy, nie pozwalało przyjmować rad innych i sprawiało, że trwałem przy swoim. To był bunt przeciw Bogu. Potem uspokoiłem się i pomyślałem o sugestiach mojej siostry. Miała dużo racji i warto było spróbować. Zacząłem więc telefonować do neofitów. W ten sposób łatwiej było komunikować się z nimi i zrozumieć ich problemy, a potem szybko im pomóc. Gdy zastosowałem w praktyce poradę siostry i dostrzegłem, że dzięki temu skuteczniej podlewam neofitów, czułem się zawstydzony. Dotarło do mnie, że choć długo już pełnię obowiązki, to wciąż mam wiele braków. Bez pomocy i przewodnictwa siostry wyniki mojej pracy by się nie poprawiły. Zrozumiałem, że nie jestem lepszy od innych, że samodzielnie nie potrafię dobrze pracować.

Raz przełożona zapytała o sytuację jednego neofity, chciała wiedzieć, czemu on od kilku dni nie był na zgromadzeniach. Gdy to wyjaśniłem, zadała mi jeszcze kilka pytań o szczegóły dotyczące tego, jak pełnię obowiązki. Byłem zażenowany i bardzo oporny. Nie chciałem odpowiadać na jej pytania, bo sprzeciwiałem się jej nadzorowi i kwestionowaniu mojej pracy. Znów się ujawniało moje zepsute usposobienie, więc pomodliłem się do Boga o oświecenie i przewodnictwo, abym nauczył się być posłuszny w takich sytuacjach, bym rozpoznał swe zepsucie oraz zaakceptował nadzór i przewodnictwo innych. Potem przeczytałem te oto słowa Boga: „Antychryści nie pozwalają nikomu innemu angażować się, dociekać ani nadzorować, a zakaz ten przejawia się na kilka sposobów. Jednym z nich jest po prostu odmowa. »Przestań się wtrącać, wypytywać i nadzorować mnie podczas pracy. Każda praca, którą wykonuję jest moją odpowiedzialnością, mam pomysł jak ją wykonać i nie potrzebuję, aby ktokolwiek mną zarządzał!«. To jest prosta odmowa. Innym przejawem jest pozorna otwartość, kiedy ktoś mówi: »Dobrze, omówmy to trochę i zobaczmy, jak powinno się wykonywać tę pracę«, ale kiedy inni naprawdę zaczynają zadawać pytania i próbują dowiedzieć się więcej o jego pracy, albo wskazują na kilka kwestii i robią jakieś sugestie, jakie jest jego nastawienie? (Nie przyjmuje tego). To prawda – po prostu nie chce tego przyjąć, znajduje preteksty i wymówki, aby odrzucić cudze sugestie, zamienia to, co błędne, w poprawne, a to, co poprawne w błędne, ale tak naprawdę w głębi serca wie, że jego logika jest naciągana, że to czcza gadanina, że to tylko przypuszczenia, że jego słowa nie mają nic wspólnego z rzeczywistością tego, co mówią inni ludzie. A jednak, aby chronić swój status – wiedząc dobrze, że jest w błędzie, a inni ludzie mają rację – wciąż zmienia rację innych ludzi w błąd, a własny błąd w rację, i działa dalej, nie pozwalając, aby rzeczy poprawne i zgodne z prawdą wdrożono lub wprowadzono tam, gdzie on się znajduje. (…) Jaki jest jego cel? Jest nim powstrzymanie innych ludzi przed wtrącaniem się, dociekaniem lub nadzorowaniem, a także sprawienie, by bracia i siostry myśleli, że jego postępowanie w dany sposób jest uzasadnione, prawidłowe, zgodne z ustaleniami pracy domu Bożego i zgodne z zasadami działania, że jako przywódca trzyma się zasad. Naprawdę tylko kilka osób w kościele rozumie prawdę; większość jest niewątpliwie niezdolna do rozeznania, nie widzi prawdziwego oblicza tych antychrystów i w naturalny sposób daje się im zwodzić” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie okazywali posłuszeństwo tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Kiedy szatan działa, nie pozwala na niczyją ingerencję, pragnie we wszystkim, co robi, mieć ostatnie słowo i wszystko kontrolować, nikomu nie wolno tego nadzorować ani zadawać żadnych pytań. Jeśli ktoś się wtrąca lub interweniuje, jest to jeszcze bardziej niedopuszczalne. Tak właśnie postępuje antychryst; bez względu na to, co robi, nikomu nie wolno składać żadnych zapytań i bez względu na to, jak działa za kulisami, nikomu nie wolno się wtrącać. Takie jest zachowanie antychrysta. Postępuje on w ten sposób, ponieważ ma niezwykle aroganckie usposobienie i jest skrajnie pozbawiony rozsądku. Całkowicie brakuje mu posłuszeństwa i nie pozwala, aby ktokolwiek nadzorował go lub sprawdzał jego pracę. To są naprawdę działania demona, które są zupełnie inne niż działania normalnego człowieka. Każdy, kto wykonuje pracę, potrzebuje współdziałania i pomocy innych ludzi, sugestii i współpracy, a nawet jeśli ktoś go nadzoruje lub obserwuje, nie jest to nic złego, jest to konieczne. Jeśli gdzieś zdarzą się błędy i zostaną wychwycone przez osoby obserwujące i szybko naprawione, to czyż nie jest to wielka pomoc? Dlatego kiedy inteligentni ludzie coś robią, lubią być nadzorowani, obserwowani i pytani przez innych ludzi. Jeśli przypadkiem zdarzy się błąd, a ci ludzie są w stanie go wskazać i szybko naprawić, czyż nie jest to nieoczekiwana korzyść? Nie ma nikogo na świecie, kto nie potrzebowałby pomocy innych. Tylko ludzie z autyzmem lub depresją lubią być sami. Kiedy ludzie cierpią na autyzm lub depresję, nie są już normalni. Nie mogą już się kontrolować. Jeśli umysły i rozsądek ludzi są normalne, a oni po prostu nie chcą komunikować się z innymi, jeśli nie chcą, aby inni ludzie wiedzieli o czymkolwiek, co robią, jeśli chcą to robić w tajemnicy, w ukryciu, prywatnie, działając za kulisami i nie słuchają niczego, co mówi ktoś inny, to tacy ludzie są antychrystami, czyż nie? To jest antychryst” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie okazywali posłuszeństwo tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Czułem, że te słowa Boga osądzają mnie. Dotarło do mnie, że postępuję tak, jak ujawnił Bóg. Trudno mi było zaakceptować poradę i nadzór innych, gdy pełniłem obowiązki. Nawet jeśli miałem trudności, to ukrywałem je przed innymi, bo czułem, że skoro powierzono mi to zadanie, to jestem odpowiedzialny, mam ostatnie słowo i mogę działać po swojemu. Czułem, że wiem, jak pracować, i nie potrzebuję nadzoru ani monitorowania czy porad od innych osób. Traktowałem porady od innych jako potępienie moich braków, kwestionowanie moich zdolności, więc nie chciałem tego słuchać. Zrozumiałem, że to arogancja i głupota. Nie taki rozum posiadać powinno zwykłe człowieczeństwo. Moja arogancka natura czyniła mnie nieposłusznym, nigdy nie akceptowałem nadzoru i porad od innych ludzi. Zawsze chciałem mieć ostatnie słowo i podlewać neofitów tak, jak mi się podobało. Kiedyś monitorowałem neofitów na swój własny sposób, czyli po prostu wysyłałem im wiadomości i rzadko z nimi rozmawiałem. Gdy neofici nie odpowiadali mi przez kilka dni, ignorowałem ich, a gromadziłem się z tymi, którzy chcieli się ze mną komunikować, przez co niektórzy nie byli podlewani na czas. Neofici są wrażliwi, mogą się wycofać i porzucić wiarę w każdej chwili, niektórzy opuszczają grupę zgromadzeń. Czy nie postępowałem tak samo jak antychryst? Antychryści nie lubią być nadzorowani, nigdy nie przyjmują porad. Chcą sami wszystko kontrolować, działać po swojemu i kierować się własnymi opiniami, nikomu nie są posłuszni, nie współpracują z innymi, by dobrze wykonywać pracę. Zrozumiałem, że idę ścieżką antychrysta, i przestraszyłem się. Gdybym tak dalej robił, Bóg by mnie znienawidził. Nie ma wartości życie tych, których nienawidzi Bóg, i są oni wrogami w oczach Boga. Słowa Boga ponadto pouczyły mnie, że każdy ma swoje braki i niedostatki, więc potrzebujemy porad i pomocy od innych. Musimy współpracować, by dobrze pełnić obowiązki. Przełożona pomagała mi, monitorując moją pracę i dając sugestie. Widziałem, że to sugestie praktyczne i użyteczne, lecz nie chciałem ich przyjąć, przez co szkodziłem pracy kościoła. To była bardzo poważna sprawa.

Później przeczytałem te słowa Boga. „Gdy ktoś poświęca odrobinę czasu na nadzorowanie lub obserwowanie ciebie albo zadaje szczegółowe pytania, próbując porozmawiać z tobą od serca i dowiedzieć się, jaki był ostatnio twój stan, to nawet gdy czasami traktuje cię nieco surowiej, trochę się z tobą rozprawia, przycina cię, dyscyplinuje i czyni ci wyrzuty, robi to wszystko dlatego, że ma sumienną i odpowiedzialną postawę wobec dzieła domu Bożego. Nie powinno to w tobie wzbudzać negatywnych myśli ani uczuć. Co to oznacza, gdy potrafisz zaakceptować czyjś nadzór, obserwację i pytania? Oznacza to, że w swoim sercu akceptujesz kontrolę Bożą. Jeśli nie akceptujesz nadzoru, obserwowania i pytań innych ludzi, jeśli to wszystko budzi w tobie sprzeciw, to czy jesteś w stanie zaakceptować Boży nadzór? Kontrola Boga jest bardziej szczegółowa, wnikliwa i dokładniejsza niż ludzkie pytania; to, o co prosi Bóg, jest o wiele bardziej konkretne, rygorystyczne i dogłębne. Jeśli zatem nie potrafisz zaakceptować nadzoru Bożych wybrańców, to czy twoje twierdzenia, że możesz zaakceptować Bożą kontrolę, nie są pustymi słowami? Aby móc zaakceptować Bożą kontrolę i nadzór, musisz najpierw zaakceptować nadzór domu Bożego, przywódców i pracowników oraz braci i sióstr” (Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). „Jeśli masz bogobojne serce, to w naturalny sposób będziesz w stanie przyjąć nadzór ze strony Boga, ale musisz się również nauczyć przyjmować nadzór ze strony Bożych wybrańców, co wymaga od ciebie tolerancji i akceptacji. Jeśli widzisz że ktoś cię nadzoruje, kontroluje twoją pracę lub sprawdza cię bez twojej wiedzy, i jeśli wpadasz w gniew, traktujesz tę osobę jak wroga i gardzisz nią, a nawet atakujesz ją i rozprawiasz się z nią jak ze zdrajcą, pragnąc, by zniknęła, to jest to kłopot. Czy nie jest to wyjątkowo podłe? Jaka jest różnica między tym a diabłem? Czy to jest sprawiedliwe traktowanie ludzi? Jeśli idziesz właściwą ścieżką i postępujesz właściwie, to dlaczego masz się obawiać, że ludzie cię sprawdzą? Coś czai się w twoim sercu. Jeśli w głębi serca wiesz, że masz problem, to powinieneś przyjąć sąd i karcenie Boże. To jest rozsądne. Jeśli wiesz, że masz problem, ale nie pozwalasz, by ktoś cię nadzorował, sprawdzał twoją pracę lub badał twój problem, to jesteś bardzo nierozsądny, buntujesz się przeciwko Bogu i stawiasz Mu opór, a w tym przypadku twój problem jest jeszcze poważniejszy. Jeśli wybrańcy Boga rozpoznają, że jesteś złoczyńcą lub niewierzącym, to konsekwencje będą jeszcze bardziej dotkliwe. Dlatego ci, którzy są w stanie zaakceptować nadzór, badanie i kontrolę innych, są najrozsądniejsi ze wszystkich, mają tolerancję i normalne człowieczeństwo. Kiedy odkryjesz, że robisz coś złego lub masz wypływ zepsutego usposobienia, jeśli będziesz w stanie otworzyć się na ludzi i porozumieć się z nimi, pomoże to tym, którzy cię otaczają, mieć cię na oku. Taki nadzór należy niewątpliwie zaakceptować, ale najważniejsze jest, aby modlić się do Boga i polegać na Nim, nieustannie zastanawiając się nad sobą. Szczególnie wtedy, gdy zszedłeś z właściwej drogi lub zrobiłeś coś złego, albo gdy masz zamiar podjąć dyktatorskie i jednostronne działanie, a ktoś z twego otoczenia o tym wspomni i cię ostrzeże, musisz to zaakceptować i co prędzej zastanowić się nad sobą, przyznać się do błędu i go skorygować. Może to uchronić cię przed wejściem na ścieżkę antychrystów. Jeśli ktoś ci pomaga i ostrzega cię w ten sposób, to czyż nie zostajesz ocalony, nawet nie zdając sobie z tego sprawy? Tak właśnie jest – w tym tkwi twoje ocalenie” (Właściwe wypełnianie obowiązków wymaga harmonijnej współpracy, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Słowo Boże jasno wskazuje, jak ważny jest nadzór i jakie korzyści ze sobą niesie. Kiedyś nie rozumiałem, jakie korzyści płyną z nadzoru, przez co stawiałem opór tym, którzy mnie nadzorowali. Myślałem, że próbują kontrolować moją pracę lub okazują mi pogardę. Jeśli ktoś przychodził i pytał o moją pracę, miałem poczucie, że uznają mnie za kogoś nieodpowiedzialnego i niezdolnego do pracy, kto nie umie pełnić obowiązków dobrze lub tak dobrze jak inni. Dlatego byłem taki oporny wobec nadzoru. Ale słowa Boga pokazały mi, że mam złe podejście, które nie zgadza się z prawdą. W mojej pracy były ewidentne braki i potrzebowałem pomocy braci i sióstr, by się poprawić, ale nie akceptowałem nadzoru. Przez to nie byłem w stanie naprawić błędów ani pracować lepiej. Było ważne, aby bracia i siostry pytali o moją pracę, ponieważ w ten sposób nieśli brzemię pracy i wypełniali swoje obowiązki. Nie powinienem przyjmować postawy milczenia i oporu. Powinienem się otworzyć i powiedzieć o trudnościach i aktualnej sytuacji. Tak jest lepiej dla pracy kościoła. Akceptując nadzór, mogę dostrzec własne braki, zastanowić się, czy pełnię obowiązki zgodnie z zasadami. Teraz rozumiem wolę Boga. Gdy inni często nadzorują i sprawdzają moją pracę, powstrzyma mnie przed samowolnym działaniem, które zaburzyłoby i zakłóciło pracę kościoła. W ten sposób Bóg otacza mnie ochroną.

Przeczytałem kolejny fragment słów Boga: „Myślicie, że ktokolwiek jest doskonały? Żaden człowiek nie jest doskonały bez względu na swoją siłę, zdolności czy talent. Ludzie muszą to dostrzec – to jest fakt. Taką właśnie postawę ludzie powinni przedstawiać wobec swoich własnych zasług i mocnych stron lub wad; takie racjonalne podejście powinni prezentować ludzie. Z takim podejściem możesz odpowiednio postępować ze swoimi mocnymi i słabymi stronami oraz z mocnymi i słabymi stronami innych, a to pozwoli ci harmonijnie z nimi współpracować. Jeśli zrozumiałeś ten aspekt prawdy i możesz wkroczyć w ten aspekt rzeczywistości prawdy, wtedy możecie harmonijnie żyć w zgodzie ze swoimi braćmi i siostrami, czerpiąc wzajemnie ze swoich mocnych stron, by równoważyć wszelkie słabości, jakie macie. W ten sposób, bez względu na pełnione obowiązki czy podejmowane działania, zawsze będziesz wykonywać je coraz lepiej i mieć Boże błogosławieństwo” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Słowo Boże uświadomiło mi, że każdy ma swoje zalety i słabości, że nie ma ludzi doskonałych na tym świecie. Nieważne, jak ktoś jest silny, i tak ma braki i potrzebuje pomocy od innych. Nieistotne, jakie obowiązki pełnimy w kościele, są one nieoddzielne od pomocy i współpracy. Zostaliśmy tak głęboko skażeni przez szatana, że ulegamy zepsutemu usposobieniu, więc potrzebujemy napomnień i nadzoru ze strony naszych braci i sióstr, by uniknąć odchyleń od zasad i ograniczyć nasze błędy. Gdy inni chcieli zrozumieć, jakie problemy mam w pracy, powinienem był skorzystać z tej okazji, by się poprawić, uczyć się od ich zalet, by nadrobić swoje słabości. To byłoby dobre dla mnie i dla pracy kościoła. Jasno widziałem, że nie byłem lepszy od innych, w tym także od siostry nadzorującej moją pracę. Powinienem zaakceptować poradę i przewodnictwo od innych, skorygować swoje odchylenia i błędy, odważyć się ujawnić swoje słabości i szukać pomocy u innych. Tak robi osoba z normalnym rozumem i człowieczeństwem. Zrozumiawszy to, zacząłem porzucać swoje błędne mniemania. Nie czułem już, że mogę podlewać neofitów bez niczyjego nadzoru. Czułem natomiast, że mam wiele braków i nie jestem wcale dosonały. Zacząłem akceptować rady dawane mi przez siostrę, a gdy zadawała mi pytania lub chciała wiedzieć, jak radzą sobie neofici, otwarcie i szczegółowo jej to przedstawiałem. Dzięki temu o wiele lepiej pełniłem swoje obowiązki.

Raz siostra zapytała mnie o sytuację neofitów. Odpowiedziałem na jej pytania bez oporów, podałem szczegółowe powody, dla których neofici nieregularnie uczestniczą w zgromadzeniach. Przypomniała mi o kluczowych aspektach, zanotowałem je i nimi się kierowałem. Zobaczyłem, jak to dobrze jest przyjmować porady. Choć czasem, gdy wskazywała moje braki, nie od razu to akceptowałem, rozumiałem, że ona chce mi pomóc, więc nie powinienem stawać okoniem. Musiałem stanąć przed Bogiem, modlić się i poszukiwać, to było z korzyścią zarówno dla mnie, jak i dla pracy kościoła. Odpowiadam za dobre podlewanie neofitów, by ugruntowali się na prawdziwej drodze, i jestem gotów zaakceptować nadzór oraz dobrze pełnić swoje obowiązki.


28. Starszy człowiek również może nieść świadectwo o Bogu

Autorstwa Liu En, Chiny

Zacząłem wierzyć w Pana Jezusa, gdy miałem sześćdziesiąt dwa lata. Wiedza, że Pan obiecuje swoim wyznawcom wejście do królestwa niebieskiego i życie wieczne, dała mi nadzieję w tym życiu, a myśl o otrzymaniu takich błogosławieństw radowała moje serce. Zacząłem ciężko pracować i ponosić koszty dla Pana i każdego dnia przepełniała mnie niespożyta energia. Trzy lata później miałem szczęście przyjąć dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Byłem przejęty powitaniem Pana oraz nadzieją na pełne zbawienie i wejście do królestwa niebieskiego. Zacząłem więc dokładać jeszcze więcej trudów w swoich dążeniach, poświęcać się i pracować jeszcze ciężej, aktywnie głosząc ewangelię i wykonując swój obowiązek. Wychodziłem głosić ewangelię nawet wieczorami. Bracia i siostry wybrali mnie później na przywódcę, a następnie na kaznodzieję. Byłem bardzo szczęśliwy, że mam szansę spełniać tak ważne obowiązki w moim podeszłym wieku. Czułem się szczególnie zaszczycony tym, że choć byłem najstarszą osobą na zgromadzeniach, to i tak udzielałem gościny i pomagałem innym rozwiązywać ich problemy. Sądziłem, że jeśli dołożę starań w moich dążeniach, to z pewnością zostanę zbawiony tak jak młodsi, więc wkładałem całe serce w pełnienie obowiązku.

Siedem czy osiem lat minęło jak z bicza strzelił, a moje zdrowie i siły podupadły. W wieku siedemdziesięciu trzech lat przeszedłem udar, ale po kilku dniach spędzonych pod kroplówką objawy praktycznie ustąpiły, nie pozostawiając żadnych problemów zdrowotnych. Uznałem, że Bóg musiał widzieć, iż jestem z całego serca gotów ponosić dla Niego koszty, więc mi błogosławił i mnie chronił. Byłem bardzo wdzięczny i nadal wykonywałem obowiązek. Jednak przywódca, ze względu na moje zdrowie, przydzielił mi inny obowiązek niż dotychczas – miałem teraz udzielać gościny w swoim domu braciom i siostrom. Wiedząc, że pewnych obowiązków nie będę już wykonywał, a będę tylko gościł u siebie braci i siostry, popadłem w przygnębienie. Czułem zawiść wobec wszystkich młodszych braci i sióstr, tak pełnych energii i zajętych przeróżnymi obowiązkami. Myślałem: „Jestem stary i niedomagam. Nie mogę już zajmować się wieloma rzeczami, choćbym najbardziej chciał, i wielu obowiązków nie jestem w stanie wykonywać. Czy to nie znaczy, że jestem bezużyteczny? Bardzo chciałbym móc cofnąć się o dziesięć czy dwadzieścia lat i wykonywać różne obowiązki tak jak oni. Wtedy miałbym znacznie większe szanse na błogosławieństwa i osiągnięcie zbawienia! Ale teraz, gdy jestem stary, po prostu nie mogę się równać z młodymi”. Na tę myśl momentalnie straciłem motywację i popadłem w przygnębienie. Wróciłem myślami do mojego udaru. Wiedziałem, że udary często się powtarzają i kolejny mogłby mnie zabić, a wtedy nie ujrzałbym dnia chwały Bożej. Jak miałbym wtedy zostać zbawiony? A w takim razie jaki sens miała wiara w Boga? To były ponure, przygnębiające myśli. Przez jakiś czas nie mogłem nawet czytać słów Boga ani słuchać hymnów. Nieszczęśliwy, modliłem się: „Boże! Czuję, że nie ma już dla mnie nadziei na zbawienie. Jestem taki zniechęcony, zupełnie nie ma we mnie życia. Boże, nie chcę oddalać się od Ciebie. Wiem, że nie jestem we właściwym stanie, ale nie mam pojęcia, jak się z tym uporać. Proszę, pomóż mi i poprowadź mnie do wyjścia z tego niewłaściwego stanu”.

Aby nie ustąpić pod naporem tych negatywnych myśli, zmusiłem się do tego, by znów zacząć czytać słowa Boga. Któregoś dnia przeczytałem ten fragment: „Pragnieniem Boga jest, aby każdy człowiek został udoskonalony i ostatecznie przez Niego pozyskany, został przez Niego całkowicie oczyszczony i stał się tym, którego On kocha. To nieistotne, czy mówię, że jesteście zacofani, czy miernego formatu. To wszystko jest faktem. Chociaż tak mówię, to nie dowodzi, że zamierzam was opuścić, że straciłem co do was nadzieję, ani tym bardziej, że nie zamierzam was zbawić. Dzisiaj przybyłem, aby wykonać dzieło waszego zbawienia, co oznacza, że dzieło, które wykonuję, jest kontynuacją dzieła zbawienia. Każdy człowiek ma możliwość stania się doskonałym: o ile będziesz chętny, jeżeli będziesz dążyć do tego, w końcu będziesz w stanie uzyskać taki wynik, i nikt z was nie zostanie porzucony. Jeśli jesteś słabego charakteru, Moje wymagania wobec ciebie będą zgodne z twoim słabym charakterem; jeśli jesteś mocnego charakteru, Moje wymagania wobec ciebie będą zgodne z twoim mocnym charakterem; jeśli nie masz wiedzy i jesteś analfabetą, Moje wymagania wobec ciebie będą zgodne z twoim analfabetyzmem; jeśli nie jesteś analfabetą, Moje wymagania wobec ciebie będą zgodne z faktem, że potrafisz czytać; jeśli jesteś w podeszłym wieku, Moje wymagania będą zgodne z twoim wiekiem; jeśli jesteś w stanie udzielić gościny, Moje wymagania będą zgodne z tym faktem; jeśli mówisz, że nie możesz udzielić gościny, a możesz spełniać tylko pewną funkcję, czy to szerzenie ewangelii, czy to dbanie o kościół, czy zajmowanie się innymi sprawami ogólnymi, będę udoskonalać ciebie zgodnie z funkcją, którą pełnisz. Bycie lojalnym, posłuszeństwo do samego końca i dążenie do osiągnięcia najwyższej miłości do Boga – to jest to, co musisz uzyskać i nie możesz czynić niczego lepszego oprócz tych rzeczy” (Przywrócenie normalnego życia człowieka i doprowadzenie go do cudownego miejsca przeznaczenia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga od razu wszystko mi wyjaśniły. Bóg nie wyznacza wyników ludzi na podstawie tego, jak wiele dla Niego wycierpieli, jak rozległe mają kwalifikacje czy też jaki jest zakres ich obowiązków. Jeśli tylko szczerze ponoszą dla Niego koszty, dążą do prawdy, okazują Mu prawdziwe podporządkowanie, wykonują swój obowiązek w sposób spełniający standardy i niosą o Nim prawdziwe świadectwo, Bóg ich zaaprobuje. Lecz ja nie rozumiałem Jego intencji i nie wiedziałem, jakich ludzi On zbawia. Zawsze sądziłem, że Bóg mnie zaakceptuje, jeśli będę ponosił dla Niego koszty, będę zdolny cierpieć i płacić cenę, a także wykonam wiele pracy. Ponieważ jednak starzałem się i nie mogłem już pracować tak ciężko jak młodzi, wykluczyłem już możliwość własnego zbawienia. Pogrążyłem się w zniechęceniu i błędnym rozumieniu; tak bardzo się buntowałem przeciwko Bogu! Tak naprawdę, chociaż byłem stary i nie mogłem wykonywać tylu obowiązków co młodsi, Bóg nie stawiał mi takich samych wymagań. Nie odbierał mi również szans na dążenie do prawdy i wykonywanie obowiązku. Mój umysł i intelekt wciąż były sprawne, nadal mogłem czytać słowa Boga i robić wszystko na miarę swoich możliwości przy wykonywaniu mojego obowiązku. Ja jednak, nie szukając intencji Boga, uznałem się za starego i bezużytecznego, za kogoś, kto wypadł z łask Boga. Czy to nie było przyjmowanie założeń na temat Boga? Bóg nigdy nie powiedział, że wykonywanie wielu obowiązków zapewni człowiekowi zbawienie ani że wyeliminuje człowieka i nie zbawi go już, gdy ten się zestarzeje. W gruncie rzeczy absolutnie jasno określił, jak starsi ludzie powinni dążyć do prawdy i podchodzić do swoich obowiązków. O ile będę lojalny i podporządkowany do samego końca i będę się starał kochać Boga, mogę mieć nadzieję na zbawienie. Byłem głupi, że nie patrzyłem na wszystko przez pryzmat Bożych słów. Traktowałem swoje pojęcia i wyobrażenia jak prawdę i przez cały czas niewłaściwie rozumiałem Bożą intencję. Gdy sobie to uświadomiłem, poczułem wyrzuty sumienia i stanąłem przed Bogiem w modlitwie: „Boże! Odrzucę zniechęcenie i opór wynikłe z moich błędnych poglądów. Dopóki jestem w stanie wykonywać swój obowiązek jeszcze przez jeden dzień, dopóty będę się starał iść naprzód i robić, co w mojej mocy, by dążyć do prawdy”. Modlitwa i przewodnictwo Bożych słów przyniosły mi pewną pociechę – nie czułem się już tak przygnębiony. Pomyślałem: „Dopóki mam pełnię władz umysłowych i jestem w stanie się poruszać, będę polegał na Bogu, by być dobrym gospodarzem dla moich braci i sióstr, starać się jak najlepiej wykonywać obowiązek i z całego serca ofiarować Bogu moją służbę”.

Czegoś jednak wciąż nie rozumiałem. Czemu, widząc, że nie jestem tak sprawny jak młodzi, popadłem w takie zniechęcenie, że myślałem nawet o zdradzie Boga? W czym tkwiła przyczyna? Szukając odpowiedzi, przeczytałem te słowa Boga: „Ludzie wierzą w Boga, aby zostać pobłogosławionym, nagrodzonym, ukoronowanym. Czy nie ma go w sercu każdego człowieka? Jest, to fakt. Chociaż ludzie nieczęsto o tym mówią, a nawet ukrywają motywację i pragnienie otrzymania błogosławieństw, to jednak ta motywacja i pragnienie w głębi ludzkich serc zawsze były niewzruszone. Bez względu na to, jak wiele duchowych teorii ludzie rozumieją, jakie mają doświadczenie i wiedzę, jakie obowiązki mogą wykonać, jak wiele cierpienia znoszą lub jak wysoką cenę płacą, nigdy nie porzucają motywacji do uzyskania błogosławieństw ukrytej głęboko w ich sercach i zawsze w milczeniu trudzą się w służbie dla niej. Czyż nie jest to coś, co tkwi najgłębiej w ludzkich sercach? Jak czulibyście się bez tej motywacji do otrzymywania błogosławieństw? Z jakim nastawieniem wykonywalibyście swoje obowiązki i podążali za Bogiem? Co by się stało z ludźmi, gdyby pozbyto się tej motywacji do otrzymywania błogosławieństw, która kryje się w ich sercach? Jest możliwe, że wielu ludzi ogarnęłoby zniechęcenie, a inni staliby się zdemotywowani do wykonywania swoich obowiązków. Straciliby zainteresowanie swoją wiarą w Boga, tak jakby ich dusza zniknęła. Wyglądaliby tak, jakby wyrwano im serce. Dlatego właśnie mówię, że motywacja do błogosławieństw jest czymś głęboko ukrytym w ludzkich sercach” (Sześć wskaźników rozwoju życiowego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Antichrists Wierzą w Boga wyłącznie w celu osiągnięcia zysku i zdobycia błogosławieństw. Nawet jeśli znoszą trochę cierpienia lub płacą pewną cenę, wszystko to ma na celu dobicie targu z Bogiem. Ich zamiar i pragnienie zyskania błogosławieństw i nagród jest przemożne, a oni mocno przy nim obstają. Nie przyjmują żadnej spośród wielu wyrażonych przez Boga prawd, w głębi serca zawsze myślą, że w wierze w Boga chodzi wyłącznie o zyskanie błogosławieństw i zapewnienie sobie dobrego przeznaczenia, że to właśnie jest najważniejsza zasada i nic nie jest w stanie jej przewyższyć. Uważają, że ludzie nie powinni wierzyć w Boga, chyba że w celu zyskania błogosławieństw, i że gdyby nie chodziło o błogosławieństwa, wiara w Boga nie miałaby żadnego znaczenia ani wartości; że straciłaby swoje znaczenie i wartość. Czy te idee zostały zaszczepione antychrystom przez kogoś innego? Czy są skutkiem czyjejś edukacji lub wpływu? Nie, ich istnienie determinuje wrodzona naturoistota antychrystów, której nikt nie jest w stanie zmienić. Mimo że Bóg wcielony wypowiada dziś tak wiele słów, antychryści nie przyjmują żadnego z nich, a zamiast tego opierają się im i potępiają je. Natura ich niechęci i nienawiści do prawdy nigdy się nie zmieni. Jeśli zaś antychryści nie są w stanie się zmienić, cóż to oznacza? Oznacza to, że ich natura jest niegodziwa. Nie jest to kwestia tego, czy się dąży do prawdy, czy nie. Jest to niegodziwe usposobienie, jest to bezczelne podnoszenie krzyku przeciwko Bogu i sprzeciwianie się Mu. To właśnie jest naturoistota antychrystów; to jest ich prawdziwe oblicze” (Punkt siódmy: Oni są niegodziwi, podstępni i kłamliwi (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Antychryści traktują swój obowiązek jak transakcję. Wykonują swoje obowiązki z zamiarem dokonania transakcji i uzyskania błogosławieństw. Uważają, że wiara w Boga powinna służyć zdobywaniu błogosławieństw i że ich zdobywanie poprzez wykonywanie swoich obowiązków jest właściwe. Zniekształcają pozytywną rzecz, jaką jest wykonywanie obowiązku, oraz umniejszają wartość i znaczenie jego wykonywania przez istotę stworzoną – jednocześnie umniejszając zasadność czynienia tego. Zamieniają obowiązek, który istoty stworzone powinny naturalnie wykonywać, w transakcję” (Punkt dziewiąty (Część siódma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boga pokazały mi, że antychryści wierzą w Niego tylko po to, by otrzymać błogosławieństwa. Ich handlowe nastawienie nigdy się nie zmienia. Nie poddadzą się bez względu na to, jakich doświadczą trudności czy nieszczęść. Gdy tracą wszelkie szanse na błogosławieństwa, to jakby stracili całe życie. Czują, że nie ma sensu dłużej wierzyć w Boga, walczą przeciw Niemu i stawiają Mu opór. Patrząc na siebie przez pryzmat Bożych słów, zrozumiałem, że postępuję jak antychryst. Gdy uwierzyłem w Pana, uradowałem się, słysząc, że moja wiara może mi zapewnić wejście do królestwa niebieskiego. Uważałem, że warto znieść każde cierpienie dla Pana, aby zyskać łaski w tym życiu i życie wieczne w świecie, który ma nadejść. Moim celem w wierze stały się błogosławieństwa i wejście do królestwa niebieskiego. Sądziłem, że im więcej poświęcam i im większe koszty ponoszę, tym większe błogosławieństwa otrzymam w przyszłości. Po przyjęciu dzieła Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych jeszcze mocniej czułem, że moje marzenie o błogosławieństwach się ziści, i miałem większy zapał do wykonywania obowiązków. Chociaż miałem wtedy sześćdziesiąt sześć lat, zupełnie nie uważałem się za starego człowieka. Po prostu ciężko pracowałem przy wykonywaniu obowiązku. Jeździłem rowerem na spotkania w różnych miejscach i nawet gdy później doznałem udaru, nie przejmowałem się. Chciałem tylko rzetelnie spełniać obowiązek, wykorzystując swoją ciężką pracę i cierpienie jako kartę przetargową, którą wymienię na błogosławieństwa. Lecz kiedy zdałem sobie sprawę, że się zestarzałem i nie mogę już wykonywać tylu obowiązków, nie mogę wszędzie jeździć tak jak wcześniej i powoli staję się niezdolny do robienia czegokolwiek, poczułem, że moje nadzieje na błogosławieństwa się rozwiewają. Nie chciałem się z tym pogodzić. Chociaż nic nie mówiłem, w duchu obwiniałem Boga; nie chciałem zaakceptować Jego suwerennej władzy, toteż zrodziły się we mnie zniechęcenie i opór. Zacząłem myśleć irracjonalnie. Moją motywacją w wierze była chęć otrzymania błogosławieństw, czyli próbowałem zawrzeć układ z Bogiem. Czy to nie było niedorzeczne spojrzenie antychrystów na wiarę w Boga? Wypaczyłem coś tak pozytywnego i cudownego jak wykonywanie obowiązku. Potrafiłem tylko wykorzystywać obowiązek i podróże do tego, aby zawrzeć układ z Bogiem i wymienić je na błogosławieństwa królestwa niebieskiego. Traktowałem obowiązek jako narzędzie i kartę przetargową, by zaspokoić swoje pragnienia i ambicje. Pragnienie otrzymania błogosławieństw zamąciło mi w głowie i myślałem tylko o dostaniu się do królestwa niebieskiego. Troszczyłem się tylko o to, czy zostanę pobłogosławiony oraz jaki będzie mój wynik i przeznaczenie. Nie myślałem, jak odpłacić Bogu za miłość i zrozumieć Jego szczere intencje. Czy ja w ogóle nie miałem sumienia? Bóg dał mi tchnienie życia i szansę wykonywania obowiązku. To już jest dla mnie Jego wielka łaska. Ale ja wciąż Mu się skarżyłem, przez cały czas próbowałem się z Nim spierać, byłem zniechęcony i oporny. Bardzo się buntowałem i nawet gdyby Bóg zabrał mi życie, byłaby w tym Jego sprawiedliwość. Kiedy sobie to wszystko uświadomiłem, w sercu pomodliłem się do Boga, prosząc Go, by poprowadził mnie do wyzbycia się pragnienia błogosławieństw oraz do podporządkowania się Jego suwerennej władzy i ustaleniom. Przyszły mi na myśl te słowa Boga: „Decyduję o przeznaczeniu każdej osoby nie na podstawie jej wieku, rangi, głębi cierpienia, a najmniej na podstawie stopnia, w jakim prosi się ona o litość, ale wedle tego, czy posiada prawdę. Nie ma innego wyjścia niż to” (Przygotuj dostatecznie wiele dobrych uczynków, by zasłużyć na swoje przeznaczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże pomogły mi się opamiętać. Uświadomiłem sobie, że gdy Bóg wyznacza nasz wynik i przeznaczenie, nie ma to nic wspólnego z tym, ile dla Niego poświęciliśmy bądź jakie ponieśliśmy koszty, ile pracowaliśmy czy wycierpieliśmy. Podstawą jest to, czy zyskaliśmy prawdę i czy nasze skłonności się zmieniły. Wykonywanie wielu obowiązków nie oznacza, że posiedliśmy prawdę ani że nasze usposobienie się zmieniło. Ilu obowiązków bym nie wykonywał, ważne jest to, czy kroczę ścieżką dążenia do prawdy. Wcześniej wykonywałem wiele obowiązków i dużo podróżowałem, ale nigdy nie poszukiwałem prawdy. Swoje powierzchowne wysiłki chciałem wymienić na dobre przeznaczenie. Nie dostrzegałem własnego handlowego, antagonistycznego nastawienia wobec Boga. Gdy na koniec moje pragnienie błogosławieństw legło w gruzach, kłóciłem się z Bogiem i zwróciłem przeciw Niemu. W gruncie rzeczy, gdybym jedynie biegał w kółko i ponosił koszty, nie dążąc do prawdy, to stałbym się tylko bardziej samolubny i arogancki, ale nigdy nie osiągnąłbym zmiany usposobienia. Skończyłbym, wykłócając się z Bogiem o wykonaną przez siebie pracę i stając się coraz bardziej złym człowiekiem. Tak jak Paweł – wykonał wiele wspaniałej pracy, ale uczynił to tylko po to, by wymienić swoją pracę na koronę sprawiedliwości. To cały czas była transakcja z Bogiem. Nie okazał skruchy nawet u progu śmierci i został ukarany przez Boga. Z drugiej strony Piotr niewiele pracował, lecz w swojej wierze całym sercem dążył do prawdy, we wszystkim szukał intencji Boga i chciał Mu się podporządkować. Nie stawiał warunków i nie zważał na to, czy zostanie pobłogosławiony. Na koniec osiągnął najwyższą miłość do Boga i podporządkowanie Mu aż do śmierci, zyskał aprobatę Boga i został przez Niego udoskonalony. Obydwaj, Paweł i Piotr, wierzyli w Boga, ale ich motywy i perspektywy w dążeniach się różniły, więc różne były też ich wyniki. Widzimy z tego, że Bóg jest sprawiedliwy i tylko jeśli dążymy do prawdy i zmiany usposobienia, możemy być zgodni z Jego intencją. Moje dążenia i moja ścieżka były równie absurdalne i błędne jak u Pawła, a mój wynik też z pewnością byłby taki sam jak jego. Na szczęście słowa Boga oświeciły mnie i doprowadziły do zrozumienia Jego intencji oraz tego, jak powinienem postrzegać swoją wiarę. Nauczyłem się także podporządkowania Bożej suwerennej władzy i ustaleniom oraz bycia rozumną istotą stworzoną. Oto jest Boża miłość. Gdy pojąłem intencję Boga, mój stan bardzo się poprawił i byłem Mu ogromnie wdzięczny. Później oferowałem gościnę gromadzącym się braciom i siostrom. Gdy nie przychodzili, spokojnie czytałem słowa Boga i poszukiwałem prawdy odpowiedniej do mojego stanu.

Któregoś dnia przeczytałem pewien fragment Bożych słów: „Cena, jaką Bóg płaci za każdą osobę, obejmuje nie tylko dziesięciolecia od jej narodzin do chwili obecnej. Z punktu widzenia Boga przychodziłeś na ten świat niezliczoną ilość razy, w nieskończonej liczbie wcieleń. Kto tym zarządza? Bóg jest za to odpowiedzialny. Nie masz możliwości poznania tych rzeczy. Za każdym razem, gdy przychodzisz na ten świat, Bóg osobiście czyni dla ciebie przygotowania: ustala, ile lat będziesz żyć, w jakiej rodzinie się urodzisz, kiedy zbudujesz dom i karierę zawodową, jak również to, co będziesz robił na tym świecie i jak będziesz zarabiać na życie. Bóg przygotowuje dla ciebie sposób utrzymania się w życiu, abyś mógł bez przeszkód wypełnić swoją życiową misję. Jeśli zaś chodzi o to, co masz robić w swoim następnym wcieleniu, Bóg organizuje i zapewnia ci życie zgodnie z tym, co powinieneś mieć i co powinno być ci dane. Bóg czynił dla ciebie takie przygotowania już wielokrotnie i w końcu urodziłeś się w wieku dni ostatecznych, w swojej obecnej rodzinie. Bóg przygotował dla ciebie środowisko w taki sposób, żebyś mógł w Niego uwierzyć; On pozwolił ci usłyszeć swój głos i powrócić do Niego, tak byś mógł pójść za Nim i wykonywać obowiązek w Jego domu. Tylko dzięki takiemu przewodnictwu od Boga udało ci się przeżyć aż do dzisiaj. Nie wiesz, ile razy rodziłeś się już pośród ludzi ani ile razy zmieniał się twój wygląd, ile miałeś rodzin, ile wieków i dynastii przeżyłeś – ale Boża ręka wspierała cię przez cały czas i On zawsze nad tobą czuwał. Jakże Bóg trudzi się dla dobra człowieka! Ktoś powie: »Mam sześćdziesiąt lat. Od sześćdziesięciu lat Bóg czuwa nade mną, chroni mnie i prowadzi. Jeśli na starość nie będę mógł wykonywać swojego obowiązku i nie będę mógł nic robić, to czy Bóg nadal będzie się o mnie troszczył?«. Czy to nie brzmi głupio? Bóg nie panuje nad losem człowieka, nie opiekuje się nim i nie chroni go tylko podczas jednego życia. Gdyby chodziło tylko o jedną długość życia, jedno wcielenie, nie byłby to dowód, że Bóg jest wszechmocny i panuje nad wszystkim. Praca, jaką Bóg wykonuje, i cena, jaką płaci za człowieka, obejmuje nie tylko zaaranżowanie tego, co człowiek będzie robił w tym życiu, ale też przygotowanie dla niego niezliczonej liczby wcieleń. Bóg bierze pełną odpowiedzialność za każdą reinkarnowaną duszę. Pracuje z uwagą, płacąc cenę z własnego życia, aby prowadzić każdego człowieka i każdemu przygotować życie. Bóg trudzi się tak i płaci taką cenę dla dobra człowieka; obdarza człowieka wszystkimi tymi prawdami i tym życiem. Jeśli ludzie w dniach ostatecznych nie wypełnią obowiązku istot stworzonych i nie powrócą przed oblicze Stwórcy – jeśli w końcu, bez względu na to, jak wiele żywotów i pokoleń mają za sobą, nie wypełnią dobrze swojego obowiązku i nie sprostają wymaganiom Boga, to czy ich dług wobec Boga nie będzie zbyt wielki? Czy nie okażą się niegodni całej ceny, jaką Bóg zapłacił? Okazaliby się wówczas tak pozbawieni sumienia, że nie zasługiwaliby na nazwanie ich ludźmi, ponieważ ich dług wobec Boga byłby zbyt wielki. (…) Łaska, miłość i miłosierdzie, jakie Bóg okazuje człowiekowi, to nie tylko postawa – jest to również fakt. Co to za fakt? Taki, że Bóg wkłada w ciebie swoje słowa, oświecając cię, abyś mógł ujrzeć to, co jest w Nim piękne i zobaczyć, czym jest ten świat, aby twoje serce wypełniło się światłem, a tym samym pozwala ci zrozumieć Jego słowa i prawdę. W ten sposób, mimowiednie, zyskujesz prawdę. Bóg wykonuje nad tobą tak wiele pracy w bardzo realny sposób, umożliwiając ci dotarcie do prawdy. Kiedy zyskujesz prawdę, zyskujesz tę najcenniejszą rzecz, jaką jest życie wieczne, a intencje Boga zostają wypełnione. Kiedy Bóg widzi, że ludzie dążą do prawdy i chcą z Nim współpracować, jest szczęśliwy i zadowolony. Ma więc taką postawę, a wówczas przystępuje do dzieła, aprobuje i błogosławi człowieka. Mówi: »Wynagrodzę cię błogosławieństwami, na jakie zasługujesz«. Wtedy zdobywasz prawdę i życie. Kiedy już poznasz Stwórcę i zyskasz Jego uznanie, czy nadal będziesz odczuwał pustkę w sercu? Nie; poczujesz się spełniony i wypełni cię radość. Czy to właśnie nie oznacza, że czyjeś życie na wartość? To jest najcenniejsze i najbardziej znaczące życie” (Płacenie ceny, by zyskać prawdę, ma wielkie znaczenie, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga przyniosły mi niewiarygodną pociechę i naprawdę mnie poruszyły. Niezależnie od wieku i stanu zdrowia, jeśli kocham prawdę i dażę do niej, Bóg mną nie wzgardzi. Niestety, wcześniej niewłaściwie rozumiałem Jego intencje. Uważałem, że skoro jestem stary i bezużyteczny, to nie mogę już pełnić tylu obowiązków. Myślałem, że któregoś dnia mogę się poważnie rozchorować i nagle umrzeć bez nadziei na zbawienie. Uznałem, że wiara w Boga jest bez znaczenia i nie chciałem już się starać. Pod wpływem własnych błędnych poglądów niewłaściwie rozumiałem Bożą intencję. Popadłem w stan słabości i zniechęcenia, byłem zabawką w rękach szatana. Wcześniej nie wiedziałem, że jako istota stworzona winienem podporządkować się Bogu i zadowalać Go. Bez tego poczucia po prostu zachowywałem wiarę na wymianę za łaski i błogosławieństwa – handlowałem z Bogiem. Teraz zrozumiałem, że z takim dążeniem, nawet gdybym żył jeszcze sto lat, nie miałoby to żadnego znaczenia ani wartości. Na przykład gdy Hiob stanął w obliczu nieszczęść, ani razu nie pomyślał o tym, co zyskał czy stracił. Ciało pokryły mu wrzody i życie stało się dla niego nieznośne, lecz nigdy nie winił Boga. Miał prawdziwą wiarę w Boga, podporządkował się Jego suwerennej władzy i ustaleniom i chwalił Jego imię. Niósł przed szatanem donośne świadectwo o Bogu i na koniec został przez Niego pobłogosławiony. Był także Piotr, który przez całe życie dążył do tego, by kochać i zadowalać Boga. W swoim prawdziwym życiu skupiał się na praktykowaniu słów Pana. Na koniec został dla Boga ukrzyżowany głową w dół, okazując Mu tym najwyższą miłość i ostateczne podporządkowanie. Wiódł życie pełne znaczenia i zyskał Bożą aprobatę. Teraz zrozumiałem, że by moje życie w wierze nie było puste, lecz pełne znaczenia, muszę dążyć do podporządkowania się Bogu i zadowalania Go we wszystkim, dobrze wykonywać obowiązek istoty stworzonej, przez wykonywanie obowiązku dochodzić do zrozumienia i uzyskania prawdy oraz osiągnąć podporządkowanie się Bogu i miłość do Niego. To jedyny sposób, aby zyskać aprobatę Boga. Ciągłe próby handlowania z Bogiem, wymiany ciężkiej pracy i ponoszonych kosztów na błogosławieństwa królestwa, to nikczemne postępowanie, którego wynikiem jest życie bez znaczenia i wartości. Nie mogłem dalej myśleć o tym, czy w przyszłości będę pobłogosławiony, czy nie. Każdego dnia, który mi pozostał, powinienem po prostu dążyć do prawdy, starać się jak najlepiej wypełnić swój obowiązek, polegając na Bogu, oraz dążyć do zmiany usposobienia. Nawet gdybym któregoś dnia poważnie zachorował i stanął u progu śmierci, niezdolny dłużej pełnić obowiązku, i tak podporządkuję się Bożym ustaleniom. Teraz powinienem się skupić na jak najlepszym wykonywaniu obowiązku i wypełnieniu mojej powinności w tym życiu. Jakikolwiek będzie mój wynik, czy to będzie życie, czy śmierć, zależy to od suwerennej władzy Boga i od Jego ustaleń. Nie jest to coś, czym powinienem się przejmować jako istota stworzona. Poczułem większy spokój, gdy tak o tym pomyślałem.

Potem każdego dnia regularnie czytałem słowa Boga i słuchałem hymnów. Gdy zauważałem, że przejawiam skażenie, modliłem się, szukałem prawdy, rozpoznawałem swoje szatańskie skłonności i otwierałem się w poszukiwaniach i omówieniach z braćmi i siostrami. Stopniowo zacząłem coś z tego zyskiwać. Zazwyczaj, gdy miałem jakiś obowiązek do wykonania, aktywnie się angażowałem i na ile to było możliwe, głosiłem ewangelię ludziom wokół mnie. Gdy zobaczyłem, że inni piszą świadectwa oparte na doświadczeniach, ja również zacząłem praktykować spisywanie swoich doświadczeń w formie artykułów świadczących o Bogu. Robiąc to wszystko, czułem się spełniony i spokojny.

Pewnego dnia usłyszałem ten hymn ze słów Boga: „Stworzenie powinno być na łasce Bożego rozporządzenia”. Byłem nim bardzo poruszony, szczególnie drugim fragmentem, opisującym doświadczenie Piotra. Słowa Boże mówią: „W przeszłości Piotr został dla Boga ukrzyżowany głową w dół; jednakże to ty koniec końców powinieneś zadowolić Boga w tych ostatnich dniach i wyczerpać dla Niego całą swą energię. Co istota stworzona może zrobić dla Boga? Powinieneś więc zawczasu powierzyć się Bogu, aby rozporządzał tobą tak, jak chce. Dopóki Bóg jest szczęśliwy i zadowolony, pozwól Mu czynić z tobą, cokolwiek zechce. Jakie prawo mają ludzie, by wypowiadać słowa skargi?” (Interpretacje tajemnic „Słów Bożych do całego wszechświata”, rozdz. 41, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słuchałem tego hymnu wielokrotnie i nie mogłem przestać. Każdy wers wzruszał mnie i dawał inspirację. Nie byłem w stanie powstrzymać łez płynących mi po twarzy. Byłem istotą stworzoną, która została skażona przez szatana i dożyła tak podeszłego wieku, a mimo to wciąż miała szansę iść za Bogiem, doświadczać Jego dzieła, wykonywać swój obowiązek i nieść świadectwo o Bogu. Cóż to za wspaniałe błogosławieństwo! Teraz, dzięki jedzeniu i piciu Bożych słów, zrozumiałem własne zepsucie i porzuciłem samolubne i podłe pragnienie błogosławieństw. To Boża łaska! Będę wielbił Boga do samego końca, nawet jeśli On nic mi nie da. Moje życie i tak będzie wartościowe! Będę się starał być rozsądną i podporządkowaną Bogu istotą stworzoną. Bez względu na stan mojego zdrowia i mój wynik chcę pozwolić, by Bóg mną rozporządzał wedle swej woli.


29. Meandry mojej podróży ku Bogu

Autorstwa Sun Yu, Chiny

Zostałam chrześcijanką w roku dwutysięcznym. Duchowni w Korei Południowej często wygłaszali dla nas kazania. Raz jeden pastor przeczytał fragment Pisma i powiedział, żebyśmy byli tolerancyjni i cierpliwi, bo nie przez słuchanie kazań, lecz wprowadzanie ich treści w życie przynosimy Bogu chwałę. To pozwoli nam wstąpić do królestwa niebieskiego. Zaczęłam więc podchodzić do rodziny, przyjaciół z miłością i życzliwością. Gdy ktoś mnie obraził, modliłam się, by Pan mi pomógł wybaczyć tej osobie. Raz czy dwa to nie był problem, ale czas płynął, a ja nie dawałam rady. Czasami traciłam zimną krew i umoralniałam ludzi za głupstwa. Potem czułam się winna. Stale grzeszyłam i spowiadałam się, niezdolna wyrwać się z sideł grzechu. Czy zostanę zabrana do królestwa, gdy nadejdzie Pan? Zapytałam pastora, jak rozwiązać powracający problem grzechu. Mówił, bym spowiadała się, okazywała skruchę, modliła i czytała Biblię, była tolerancyjna, cierpliwa. Kiedy to powtarzał, ale nie wskazywał mi konkretnej ścieżki, czułam zawód. Słowa Boże mówią: „Bądźcie więc świętymi, bo ja jestem święty” (Kpł 11:45). A Liście do Hebrajczyków stoi: „Bez świętości nikt nie ujrzy Pana” (Hbr 12:14). Czułam, że komuś, kto jak ja grzeszy i spowiada się, niezdolny praktykować słów Pana, nie będzie dane wstąpić do królestwa niebieskiego. Dzień za dniem czułam smutek. Później dostrzegłam, że w kościele kipi od zazdrości i konfliktów. Walczono o mównicę, młodszy kaznodzieja rzucił Biblią starszego na ziemię podczas mszy i wypchnął go stamtąd. Niektórzy nawet prowadzili w kościele interesy. Pomyślałam o słowach Pana Jezusa: „Jest napisane: Mój dom będzie nazwany domem modlitwy, a wy zrobiliście z niego jaskinię zbójców” (Mt 21:13). Jak taki kościół miałby posiadać dzieło Ducha Świętego? Czyż nie był jaskinią zbójców? Czułam, że takie spotkania nie wspierają, a mój problem z grzeszeniem się nie rozwiąże. Chciałam znaleźć kościół mający dzieło Ducha Świętego. Starsza siostra zabierała mnie do kilku innych kościołów, ale były takie same. Gdy pytałam, jak uwolnić się od grzechu, nikt nie potrafił wskazać mi ścieżki. Mówili, że Pan Jezus już nam przebaczył, więc wystarczy się modlić i okazywać skruchę. Czułam pustkę i nie chciałam chodzić na spotkania. Raz wpadłam na taki pomysł: Może Bóg nie dokonywał dzieła w pobliskich kościołach? Odwiedzający nas koreańscy duchowni wydawali się pobożni. Przybywali aż do Chin, by przewodzić kościołom. Mieli tyle wiary. Czy Bóg działał w kościołach w Korei? Poszukam tam kościoła obdarzonego dziełem Ducha Świętego!

W dwa tysiące siódmym siostra i ja zabrałyśmy nasze rodziny do Korei. Ona pokazała mi kościół, w którym wielu Chińczyków uczęszczało na msze. Członkowie kościoła pomagali Chińczykom zdobyć pracę i źródło utrzymania. Byli bardzo kochający, więc chodziłam na masze więc chodziłam na spotkania w tym kościele – może było w nim dzieło Ducha Świętego. Na spotkaniu pastor rzekł: „Gdy ostatnio byłem w Chinach, usłyszałem, że Bóg już powrócił, że pojawił się, działa w Chinach i zwą go Bogiem Wszechmogącym. Lecz Chiny to zacofany kraj. Ludziom tam brak kultury. Bóg jest wspaniały, jak mógłby zjawić się tam i działać? Wielu głosi nauki Błyskawicy ze Wschodu. Nie słuchajcie ich. Z tak wątłym charakterem jak wasz, przepadniecie na zawsze”. Słysząc to, zgadzałam się całkowicie. Tak wielu kościołom w Chinach brak dzieła Ducha Świętego. Chiński rząd represjonuje wierzących, a Chińczycy czczą bożki. Czy Bóg mógłby zjawić się i działać w Chinach? To nie jest możliwe.

Wkrótce okazało się, że pastor mówił jedno, a robił drugie. Popisywał się elokwencją, ale nie praktykował zaleceń Pana. Bardzo się zraziłam. Gdy spytałam pastora, jak przestać grzeszyć, zirytowany odpowiedział: „Wszyscy są zepsuci. Grzech to norma. Spowiadaj się Panu, a będzie ci wybaczone. Ponieważ chcesz okazać skruchę, Pan już przebaczył ci twoje grzechy”. Zniesmaczyła mnie ta odpowiedź. Dlaczego mówił dokładnie to samo co duchowni w Chinach? Grzechu nie da się wyzbyć ot tak. Musi zajść w nas jakakolwiek zmiana. Po co się spowiadać, skoro nie zamierzasz się zmienić? Czy przez to nie jesteśmy tacy jak niewierzący? Czy w takim razie wiara ma jakieś znacznie? Raz za razem spotykał mnie zawód, ale nie chciałam się poddać. Wierzyłam, że Pan mnie nie odrzuci, że pewnego dnia, znajdę kościół, w którym będzie dzieło Ducha Świętego. Długo potem o tym myślałam. Idąc ulicą, wypatrywałam krzyży, chrześcijańskich kościołów, a jeśli usłyszałam coś dobrego o kazaniach jakiegoś pastora, szłam go słuchać, nawet jeśli wiało lub padało. Trzymałam się cienia nadziei, że ktoś wyjaśni zamęt w mojej głowie. Byłam w ponad czterdziestu kościołach w Korei i w żadnym z nich nie było dzieła Ducha Świętego. Żaden pastor nie rozwiązał mojego problemu. Nie wiedziałam, co robić, nie mogłam spać w nocy. Z głębi serca wyrwało mi się: „O Panie, gdzie Cię znaleźć na ziemi? Czy mnie opuściłeś?”. W tamtym czasie czułam ogromny ciężar na sercu, ból i głęboki smutek.

W tym bólu i desperacji w czerwcu dwa tysiące piętnastego odwiedziła mnie starsza siostra i radośnie oznajmiła: „Mam wspaniałe wieści! Pan już dawno powrócił. Pojawił się i dokonuje dzieła w Chinach, wyraża wiele prawd. Ewangelia dotarła też do Korei”. Pomyślałam: „Bóg działa w Chinach? Jak to możliwe?”. Odpowiedziałam uparcie: „Sześć lat temu pastor nam mówił, że nie ma szans, by Bóg mógł działać w Chinach, bo to zacofany kraj, pełny niekulturalnych ludzi. Czemu prawy i wspaniały Bóg miałby działać w Chinach?”. I poszłam zmywać naczynia. Wyjęła książkę i powiedziała cierpliwie: „Ta książka Zwój otwarty przez Baranka zawiera słowa wyrażone przez Boga w dniach ostatecznych. Przeczytam Ci fragment”.

Bóg Wszechmogący mówi: „Kiedy Jezus wszedł do świata człowieka rozpoczął Wiek Łaski i zakończył Wiek Prawa. W dniach ostatecznych Bóg ponownie stał się ciałem i w tym wcieleniu zakończył Wiek Łaski i wprowadził nas w Wiek Królestwa. Wszyscy, którzy są w stanie przyjąć drugie wcielenie Boga, zostaną wprowadzeni w Wiek Królestwa i ponadto będą w stanie osobiście zaakceptować Boże przewodnictwo. Chociaż Jezus wykonał wiele pracy wśród ludzi, jedynie wypełnił dzieło odkupienia całej ludzkości i stał się ofiarą za grzech człowieka; nie wyzwolił go od jego zepsutego usposobienia. Pełne uwolnienie człowieka od wpływu szatana wymagało nie tylko tego, by Jezus wziął na siebie grzechy człowieka i stał się ofiarą za grzechy, ale także wymagało od Boga, aby dokonał większego dzieła, by całkowicie uwolnić człowieka od jego usposobienia, które zepsuł szatan. A więc teraz, gdy grzechy człowieka zostały mu przebaczone, Bóg powrócił w ciele, aby wprowadzić człowieka w nowy wiek, i rozpoczął dzieło karcenia i osądzania, które wyniosło człowieka do wyższego królestwa. Wszyscy ci, którzy podporządkują się Jego panowaniu, posiądą wyższą prawdę oraz otrzymają większe błogosławieństwa. Będą prawdziwie żyć w świetle oraz zyskają prawdę, drogę i życie.

Jeżeli ludzie zatrzymają się na Wieku Łaski, to nigdy nie uwolnią się od swojego zepsutego usposobienia, a tym bardziej nie poznają immanentnego usposobienia Boga. Jeśli ludzie będą stale żyć pośród pełni łaski, ale nie będą mieć drogi życia, która umożliwia im poznanie i zadowolenie Boga, to nigdy naprawdę Go nie zdobędą w swojej wierze w Niego. Taki rodzaj wiary jest w rzeczy samej godny pożałowania. Kiedy skończysz czytać tę książkę i doświadczysz każdego etapu dzieła Boga wcielonego w Wieku Królestwa, poczujesz, że pragnienia, które miałeś przez wiele lat w końcu się spełniają. Poczujesz, że dopiero teraz rzeczywiście spotkałeś Boga twarzą w twarz; dopiero teraz ujrzałeś Jego oblicze, usłyszałeś Jego osobiste wypowiedzi, doceniłeś mądrość Jego dzieła i rzeczywiście odczułeś, jak prawdziwy i wszechmogący jest Bóg. Poczujesz, że zyskałeś wiele rzeczy, których ludzie w wiekach minionych nie widzieli ani nie posiadali. Wtedy w pełni dowiesz się, co to znaczy stosować się do Bożej woli. Jeśli jednak będziesz kurczowo trzymać się poglądów z przeszłości i odrzucisz fakt drugiego wcielenia Boga lub zaprzeczysz mu, to pozostaniesz z pustymi rękoma nic nie zyskując, i ostatecznie zostaniesz uznany za winnego sprzeciwieniu się Bogu. Ci, którzy są w stanie być posłuszni prawdzie i podporządkowują się dziełu Bożemu, przyjdą pod imieniem drugiej inkarnacji Boga – Wszechmogącego. Będą w stanie przyjąć osobiste przewodnictwo Boga i posiądą więcej wyższej prawdy oraz prawdziwe życie. Stanie przed nimi wizja nigdy nie oglądana przez ludzi w przeszłości: »I odwróciłem się, aby zobaczyć, co to za głos mówił do mnie. A gdy się odwróciłem, zobaczyłem siedem złotych świeczników; A pośród tych siedmiu świeczników kogoś podobnego do Syna Człowieczego, ubranego w długą szatę i przepasanego na piersi złotym pasem. Jego głowa i włosy były białe jak biała wełna, jak śnieg, a jego oczy jak płomień ognia. Jego stopy podobne do mosiądzu, jakby w piecu rozżarzonego, a jego głos jak szum wielu wód. W swej prawej ręce miał siedem gwiazd, a z jego ust wychodził ostry miecz obosieczny. Jego oblicze było jak słońce, gdy świeci w pełni swej mocy« (Obj 1:12-16). Wizja ta wyraża całe usposobienie Boga, a wyrażenie Jego całego usposobienia jest także wyrażeniem dzieła Boga w Jego obecnym wcieleniu” (Przedmowa, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). To, czego słuchałam, było szokujące. To odkrywało tajemnice Księgi Objawienia. Z tych słów bił autorytet, nie mógł ich wypowiedzieć żaden człowiek. Pomyślałam o tym, z jakim autorytetem mówił Pan Jezus, gdy przybył, i zastanawiałam się, czy naprawdę słucham właśnie wypowiedzi Boga. Mój duch się umocnił i zaczęłam słuchać z wielką uwagą. Szczególnie, gdy siostra czytała proroctwa z Księgi Objawienia, uważałam, że to nie jest coś, co każdy mógłby zinterpretować. Księga Objawienia mówi: „Oto zwyciężył lew z pokolenia Judy, korzeń Dawida, aby otworzyć księgę i rozwiązać siedem jej pieczęci” (Obj 5:5). Jedynie Baranek, Bóg, może te tajemnice odkryć. Czy to były słowa Boga? Czy to możliwe, że zjawił się i dokonuje dzieła w Chinach? Czy w tej książce znajdę odpowiedź na to pytanie dręczące mnie od tak wielu lat? Byłam tego bardzo ciekawa. Wtedy siostra przeczytała to: „Są też spełnieniem następujących słów z Księgi Objawienia: »Kto ma uszy, niech słucha, co Duch mówi do kościołów«. Słowa te reprezentują początkowy etap dzieła, które Bóg rozpoczął w Wieku Królestwa” (Przedmowa, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). To jeszcze bardziej mnie zaciekawiło. Czy to nie było proroctwo z Księgi Objawienia? Czy wypełniły się jej proroctwa? Czy to były słowa Boże? Chciałam czytać dalej, więc poprosiłam siostrę, by zostawiła mi tę książkę. Gdy mi ją dała, nie posiadałam się z radości. Nie mogłam się doczekać, aż wrócę do czytania. Ale miałam też pewne obawy. Czy ta książka rzeczywiście była zgoda z Pismem? Położyłam Biblię i tę książkę obok siebie na łóżku, porównywałam je. Przeczytałam w niej ten fragment. „Dopiero gdy przejdę do nowego nieba i nowej ziemi, wezmę drugą część Mojej chwały i objawię ją najpierw w ziemi Kanaan, sprawiając, że nad całą ziemią, pogrążoną w nieprzeniknionych ciemnościach nocy, zajaśnieje promyk światła, aby ziemia cała mogła zostać oświetlona, aby ludzie na całej ziemi mogli przyjść i czerpać siłę z mocy światła, pozwalając, aby Moja chwała wzrastała i ukazywała się na nowo każdemu narodowi, i aby cała ludzkość mogła zrozumieć, że dawno temu przyszedłem do świata ludzi i dawno temu zabrałem Moją chwałę z Izraela na Wschód; albowiem chwała Moja jaśnieje od Wschodu i została przeniesiona z Wieku Łaski do dnia dzisiejszego. Ale to właśnie z Izraela wyszedłem i stamtąd przybyłem na Wschód. Dopiero, gdy światło Wschodu stopniowo zajaśnieje białym blaskiem, ciemność na ziemi zacznie się zmieniać w światło, i dopiero wtedy człowiek odkryje, że dawno temu wyszedłem z Izraela i wzrastam na nowo na Wschodzie. Zstąpiwszy niegdyś do Izraela i opuściwszy go potem, nie mogę narodzić się ponownie w Izraelu, ponieważ Moje dzieło wskazuje drogę całemu wszechświatowi i, co więcej, błyskawica jaśnieje prosto ze Wschodu na Zachód. Z tego powodu zstąpiłem na Wschodzie i przyniosłem Kanaan ludziom Wschodu. Przyprowadzę ludzi z całej ziemi do ziemi Kanaan i dlatego nadal głoszę wypowiedzi w ziemi Kanaan, aby kontrolować cały wszechświat. W tej chwili nie ma światła na całej ziemi, z wyjątkiem ziemi Kanaan, a wszyscy ludzie narażeni są na zimno i głód. Oddałem Moją chwałę Izraelowi, a następnie mu ją odebrałem, wskutek czego przywiodłem na Wschód Izraelitów i całą ludzkość. Przywiodłem ich wszystkich do światła, aby mogli się z nim ponownie zjednoczyć i być z nim w kontakcie, i by nie musieli już go szukać. Wszystkim, którzy szukają, pozwolę ponownie ujrzeć światło i chwałę, jaką miałem w Izraelu; pozwolę im zrozumieć, że dawno temu zstąpiłem na białym obłoku pomiędzy ludzkość, pozwolę ludziom ujrzeć niezliczone białe obłoki oraz obfite kiście owoców i, co więcej, pozwolę im oglądać Jahwe, Boga Izraela. Pozwolę im spojrzeć na Pana Żydów, wyczekiwanego Mesjasza i na pełne ukazanie się Mnie, który przez wszystkie wieki byłem prześladowany przez królów. Będę pracował nad całym wszechświatem i dokonam wielkiego dzieła, objawiając człowiekowi całą Moją chwałę i wszystkie Moje uczynki w dniach ostatecznych. Ukażę Moje chwalebne oblicze w całej jego pełni tym, którzy czekali na Mnie całymi latami, tym, którzy pragnęli, abym przyszedł na białym obłoku, Izraelowi, który pragnął, bym ukazał się ponownie, i całej ludzkości, która Mnie prześladuje, tak, aby wszyscy wiedzieli, że dawno temu zabrałem chwałę Moją i przywiodłem ją na Wschód i już jej nie ma w Judei. Jako że nadeszły już dni ostateczne!” (Obwieszczenie siedmiu gromów – proroctwo, że ewangelia królestwa rozpowszechni się po całym wszechświecie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Później porównałam go z proroctwem z Biblii: „Jak bowiem błyskawica pojawia się na wschodzie i jest widoczna aż na zachodzie, tak będzie z przyjściem Syna Człowieczego” (Mt 24:27). Był zgodny ze słowami Pana Jezusa – w pełni zgodny z Biblią. Któż inny niż Bóg mógłby wyjawić te tajemnice? Te słowa mnie przyciągały, im więcej czytałam, tym bardziej chciałam czytać. Czułam, że ta książka poukłada nieporządek w moim sercu.

Później przeczytałam kolejny fragment. „Skoro szukamy śladów Boga, musimy szukać Jego woli, Jego słów, Jego wypowiedzi – ponieważ tam, gdzie wypowiadane są nowe słowa Boga, tam jest Jego głos, a tam, gdzie są Jego ślady, tam też są Jego uczynki. Tam, gdzie jest wyraz Bożej obecności, tam Bóg się pojawia, a tam, gdzie On się pojawia, tam istnieją prawda, droga i życie. Poszukując śladów Boga, zignorowaliście słowa »Bóg jest prawdą, drogą i życiem«. Dlatego też wielu ludzi, nawet gdy otrzymują prawdę, nie wierzy, że odnalazło ślady Boga, a tym bardziej nie uznaje tego, że Bóg się pojawił. Jakże poważny jest to błąd! Pojawienia się Boga nie można pogodzić z pojęciami człowieka, a tym bardziej Bóg nie może się pojawić na życzenie człowieka. Bóg podejmuje własne decyzje i ma własne plany, gdy dokonuje swojego dzieła. Ponadto ma On własne cele i własne metody. Jakiekolwiek dzieło Bóg wykonuje, nie potrzebuje On omawiać go z człowiekiem czy szukać porady człowieka, a tym bardziej nie potrzebuje informować każdej osoby o swoim dziele. Takie jest usposobienie Boga, które, co więcej, powinno być uznane przez każdego. Jeśli pragniecie być świadkami pojawienia się Boga, jeśli pragniecie iść Jego śladami, musicie najpierw odejść od swoich własnych pojęć. Nie wolno ci domagać się od Boga, aby czynił to czy tamto, a tym bardziej nie powinieneś zamykać Go w swoich własnych ramach i ograniczać Go do swoich własnych pojęć. Zamiast tego powinniście wymagać od siebie zrozumienia, jak należy poszukiwać śladów Boga, jak powinniście przyjąć Jego pojawienie się i jak macie podporządkować się Jego nowemu dziełu: oto co powinien czynić człowiek. Ponieważ człowiek nie jest prawdą ani nie posiada prawdy, powinien poszukiwać, przyjmować i być posłusznym” (Dodatek 1: Pojawienie się Boga zapoczątkowało nowy wiek, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ten fragment przeczytałam dwukrotnie. Myślałam sobie, że gdzie słychać głos Boga, można też odnaleźć ślady Jego stóp. Tam pojawia się Bóg. Czy to naprawdę były słowa Boże? Nikt prócz Boga nie byłby w stanie tego powiedzieć. To czytują w Kościele Boga Wszechmogącego, więc może Bóg działa właśnie tam. Podekscytowana czytałam dalej.

Później natrafiłam na to. „Dzisiaj Bóg wraca na ten świat, by dokonać swego dzieła. Jego pierwszym przystankiem jest przykład dyktatorskiej władzy: Chiny, zagorzały bastion ateizmu. Bóg pozyskał grupę ludzi poprzez swą mądrość i moc. W tym okresie był ścigany na wszelkie sposoby przez chińską partię rządzącą i poddawany wielkiemu cierpieniu, bez miejsca na złożenie głowy, niezdolny odnaleźć schronienia. Mimo to, Bóg nadal kontynuuje dzieło, które zamierza wykonać: udziela wypowiedzi i głosi ewangelię. Nikt nie jest w stanie pojąć wszechmocy Boga. W Chinach, kraju, który postrzega Boga jako wroga, On nigdy nie zaniechał swego dzieła. Zamiast tego, więcej ludzi przyjęło Jego dzieło i słowo, ponieważ Bóg w największym możliwym stopniu zbawia każdego jednego przedstawiciela ludzkości” (Dodatek 2: Bóg kieruje losem całej ludzkości, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ale czytając ten fragment: „Dzisiaj Bóg wraca na ten świat, by dokonać swego dzieła. Jego pierwszym przystankiem jest przykład dyktatorskiej władzy: Chiny”, zatrzymałam się zawiedziona. Patrzyłam na te dwa zdania i wałkowałam w głowie: „Bóg w Chinach? Jak to możliwe? Może lepiej tego nie czytać, bo jeszcze zbłądzę?”. Ale pomyślałam, że te słowa brzmiały jak głos Boga. Jeśli odwrócę wzrok, a Pan naprawdę powrócił, czyż nie przegapię swojej szansy? Byłam rozdarta i ciągle się zastanawiałam: dlaczego Bóg miałby zjawić się w Chinach? Porównałam książkę z Biblią i przeczytałam słowa Pana Jezusa: „Jak bowiem błyskawica pojawia się na wschodzie i jest widoczna aż na zachodzie, tak będzie z przyjściem Syna Człowieczego” (Mt 24:27). Czy „wschód” odnosi się do Chin? Ale Chiny są tak zacofane, a ateizm zawładnął całym krajem. Bóg mógłby zjawić się i działać w Chinach? Ta książka wyraźnie mówiła, że tak. Ale wahałam się – zrezygnować czy kontynuować? Pomyślałam o tym, jak przez lata zmagałam się z poszukiwaniami. Więc jeśli był choć cień nadziei, nie mogłam się poddać. Postanowiłam pójść do Kościoła Boga Wszechmogącego i zobaczyć.

Poszłam więc do Kościoła Boga Wszechmogącego. Brat wygłaszał właśnie kazanie i mówił dokładnie o tym, nad czym się zastanawiałam – jak wyrwać się z grzechu. Czytał słowa Boga Wszechmogącego. „W Wieku Łaski demony zostały wypędzone z człowieka dzięki nakładaniu rąk i modlitwie, lecz zepsute skłonności wewnątrz człowieka pozostały. Człowiek został uleczony z choroby i wybaczono mu grzechy, ale w jaki sposób należy usunąć tkwiące w jego wnętrzu zepsute szatańskie skłonności – to dzieło nie zostało jeszcze zakończone. Człowiek jedynie został zbawiony i zostały mu wybaczone grzechy dzięki jego wierze, ale grzeszna natura człowieka nie została usunięta i wciąż w nim tkwi. Grzechy człowieka zostały wybaczone poprzez działanie wcielonego Boga, ale nie oznacza to, że człowiek nie miał już w sobie grzechu. Grzechy człowieka mogły zostać wybaczone po złożeniu ofiary za grzechy, ale człowiek nie był w stanie znaleźć rozwiązania problemu, jak może przestać grzeszyć i jak jego grzeszna natura może zostać całkowicie usunięta i przekształcona. Grzechy człowieka zostały wybaczone, a stało się tak dzięki dziełu ukrzyżowania Boga, ale człowiek nadal żył zgodnie ze swoim dawnym, zepsutym szatańskim usposobieniem. I dlatego człowiek musi być całkowicie wybawiony od swojego zepsutego szatańskiego usposobienia, aby grzeszna natura człowieka została całkowicie usunięta i nigdy nie rozwinęła się ponownie, dzięki czemu możliwa będzie przemiana usposobienia człowieka. Wymaga to od człowieka zrozumienia ścieżki wzrostu w życiu, zrozumienia drogi życia i zrozumienia drogi do przemiany usposobienia. Trzeba również, by człowiek postępował zgodnie z wymogami tej ścieżki, tak aby jego usposobienie stopniowo się zmieniało i aby żył w lśnieniu światła; tak by wszystko, co robi, było zgodne z wolą Boga; i tak aby mógł odrzucić zepsute szatańskie usposobienie i uwolnić się od szatańskich wpływów ciemności, tym samym w pełni porzucając grzech. Tylko wówczas człowiek uzyska pełne zbawienie” (Tajemnica Wcielenia (4), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło).

Omawiał je tak: „Słowa Boga Wszechmogącego pokazują, że w Wieku Łaski Bóg dokonał jedynie dzieła odkupienia. Pan Jezus głosił ewangelię królestwa, kazał się spowiadać i okazywać skruchę. Leczył chorych, wypędzał demony i odpuszczał grzechy. Obdarzył też ludzkość bezgraniczną łaską. I ukrzyżowano go w ramach ofiary przebłagalnej za ludzi. Odtąd by zaznać wybaczenia grzechów oraz łaski i błogosławieństwa Boga, musimy się modlić oraz spowiadać. To było dzieło Pana Jezusa w Wieku Łaski. Czy to oznaczało, że dokonanie się dzieła odkupienia Pana Jezusa zakończyło Boże dzieło zbawienia? Oczywiście, że nie. Dzięki dziełu odkupienia jedynie wybaczono nam grzech, ale jego źródło i nasza grzeszna natura nie zniknęły. Wciąż nie umiemy przestać grzeszyć. Arogancko popisujemy się i oszukujemy. Czasami odczuwamy zazdrość i nienawiść. W dzień grzeszymy, a nocą się spowiadamy i nie umiemy wyrwać się z tego stanu. W Liście do Hebrajczyków 12:14 napisano: »Bez świętości nikt nie ujrzy Pana«. Bóg jest święty i sprawiedliwy. Czy my, brudni i zepsuci, jesteśmy godni wstąpienia do królestwa niebieskiego? Bóg Wszechmogący przybył w dniach ostatecznych, wyraża prawdy i dokonuje dzieła osądzania, by rozprawić się z naszą grzeszną naturą, umożliwić nam zrzucenie więzów grzechu i dostąpienie obmycia oraz przywieźć nas do królestwa Bożego. To wypełnia proroctwa Pana Jezusa: »Mam wam jeszcze wiele do powiedzenia, ale teraz nie możecie tego znieść. Lecz gdy przyjdzie on, Duch prawdy, wprowadzi was we wszelką prawdę« (J 16:12-13). »Nie przyszedłem bowiem po to, żeby sądzić świat, ale żeby zbawić świat. Kto mną gardzi i nie przyjmuje moich słów, ma kogoś, kto go sądzi: słowo, które ja mówiłem, ono go osądzi w dniu ostatecznym« (J 12:47-48). W dniach ostatecznych Bóg Wszechmogący wyrzekł miliony słów, wyraził niezbędne prawdy, by oczyścić i w pełni zbawić ludzkość. Osądza i obnaża nasze bezbożne, zepsute usposobienie i szatańską naturę, w pełni ukazując źródło naszego grzechu i oporu wobec Boga. Sprowadza nas też na drogę do odrzucenia grzechu i uzyskania zbawienia. Jedyny sposób, by poznać prawdę o naszym zepsuciu, to przyjąć osąd i karcenie słowem Bożym, odczuć żal, znienawidzić siebie i okazać Bogu skruchę, byśmy wolni od zepsucia doznali obmycia. Boże dzieło osądzania w dniach ostatecznych to jedyna ścieżka do czystości, zbawienia i wejścia do królestwa niebieskiego”.

Omówienie tego brata było tak pouczające, poczułam, jakby zdjęto z moich ramion ogromny ciężar. Okazało się, że Pan Jezus dokonał dzieła odkupienia, a ludziom odpuszczono grzechy dzięki ofierze przebłagalnej, ale ich grzeszna natura wciąż w nich tkwi. Przyjęcie Bożego dzieła osądzania w dniach ostatecznych to jedyny sposób, by zerwać krępujące nas więzy grzechu, zostać obmytym i stać się godnym wstąpienia do królestwa Bożego. Tylko Sam Bóg jest w stanie wyjawić tajemnice swojego dzieła zarządzania i tylko Bóg może w pełni obmyć i zbawić ludzkość. Byłam pewna, że to właśnie dzieło Boże – co za radość!

Następnego dnia siostra z Kościoła Boga Wszechmogącego przeczytała mi fragment słów Bożych. „Chrystus dni ostatecznych używa różnych prawd, by uczyć człowieka, obnażyć jego istotę, szczegółowo analizować jego słowa i uczynki. Te słowa obejmują różne prawdy, takie jak ludzki obowiązek, w jaki sposób człowiek powinien okazywać posłuszeństwo Bogu, w jaki sposób powinien okazywać Mu wierność, jak człowiek powinien urzeczywistniać zwykłe człowieczeństwo, a także mądrość i usposobienie Boże i tak dalej. Te słowa są w całości nakierowane na istotę człowieka i jego skażone usposobienie. W szczególności słowa, które pokazują, jak człowiek z pogardą odrzuca Boga, są wypowiadane w odniesieniu do tego, jak człowiek ucieleśnia szatana i siłę wrogą wobec Boga. Podejmując dzieło swego sądu, Bóg nie ujawnia natury człowieka w zaledwie kilku słowach. On obnaża ją, rozprawia się z nią oraz ją przycina przez długi okres czasu. Wszystkie te różne metody obnażania jej, rozprawiania się z nią oraz przycinania nie mogą być zastąpione zwykłymi słowami, ale prawdą, której człowiek wcale nie posiada. Tylko takie metody mogą być uznane za sąd. Tylko poprzez sąd tego rodzaju człowiek może się podporządkować i w pełni przekonać do Boga, a ponadto może zdobyć prawdziwe poznanie Boga. To, do czego doprowadza dzieło sądu, to zrozumienie przez człowieka prawdziwego Bożego oblicza oraz prawdy o swoim własnym buncie. Dzieło osądzania pozwala człowiekowi zdobyć duże zrozumienie woli Bożej, celu Bożego dzieła oraz tajemnic, które są dla niego niepojęte. Pozwala też człowiekowi rozpoznać i zaznajomić się ze swoją skażoną istotą oraz ze źródłem swego skażenia, a także odkryć własną brzydotę. Wszystkie te efekty wywołuje dzieło sądu, bo istota tego dzieła to tak naprawdę odkrywanie prawdy, drogi i życia Bożego przed wszystkimi tymi, którzy w Niego wierzą” (Chrystus dokonuje dzieła sądu za pomocą prawdy, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Później omówiła je ze mną i przedstawiła swoje świadectwo, bym więcej zrozumiała. W dniach ostatecznych Bóg wyraża prawdy i dokonuje dzieła osądzania, by ludzie wyzbyli się grzesznej natury. Jeśli nie poddamy się osądzaniu, lecz spędzimy życie z dala od religii, nie uciekniemy od grzechu, nie zostaniemy obmyci. Dzięki Bożej łasce i miłosierdziu wreszcie odnalazłam ścieżkę do obmycia z grzechu. Tak się cieszyłam, że nie potrafiłam powstrzymać łez. Myślałam o tym, jak przez osiem lat odwiedziłam niezliczone kościoły, duże i małe, szukając ścieżki do wyzbycia się grzechu i wstąpienia do królestwa niebieskiego. Ale za każdym razem moja nadzieja zmieniała się w zawód. To łaska Boga pozwoliła mi usłyszeć Jego głos i dostrzec, że się zjawił. Cóż za błogosławieństwo! Czułam się, jak zagubione dziecko, które po latach wróciło do matki. Przepełniały mnie spokój i radość nie do opisania.

Ale wciąż miałam w głowie nieuporządkowany zamęt. Zapytałam tę siostrę: „Ludziom w Chinach brak kultury, są przeciwni Bogu. Dlaczego w dniach ostatecznych Bóg się tam zjawił i działa?”. Przeczytała mi fragment słów Boga Wszechmogącego. „Dziełem Jahwe było stworzenie świata, był to początek; a obecny etap jest końcem dzieła, jego zwieńczeniem. Na początku Boże dzieło dokonało się wśród narodu wybranego Izraela i był to świt nowej epoki w najświętszym ze wszystkich miejsc. Ostatni etap dzieła dokonywany jest w najbardziej nieczystym ze wszystkich krajów, aby osądzić świat i doprowadzić ten wiek do końca. Na pierwszym etapie Boże dzieło dokonało się w najjaśniejszym ze wszystkich miejsc, a etap ostatni dokonuje się w najmroczniejszym ze wszystkich miejsc, i ten mrok zostanie wygnany, a jego miejsce zajmie światło i wszyscy ludzie zostaną podbici. Kiedy ludzie z tego najbardziej nieczystego i najmroczniejszego ze wszystkich miejsc zostaną podbici, a cała ludność uzna istnienie Boga, który jest prawdziwym Bogiem, i każda osoba będzie o tym całkowicie przekonana, wówczas ten fakt zostanie wykorzystany do przeprowadzenia dzieła podboju w całym wszechświecie. Ten etap dzieła jest symboliczny: kiedy dzieło tego wieku zostanie zakończone, dzieło sześciu tysięcy lat zarządzania dojdzie do ostatecznego końca. Kiedy ci w najmroczniejszym ze wszystkich miejsc zostaną podbici, jest oczywistością, że to samo nastąpi wszędzie indziej. Dlatego tylko dzieło podboju w Chinach niesie ze sobą znaczący symbolizm. Chiny są wcieleniem wszystkich sił ciemności, a ludność Chin reprezentuje wszystkich, którzy są z ciała, z szatana oraz z krwi i kości. To właśnie naród chiński jest najbardziej zepsuty przez wielkiego, czerwonego smoka i najsilniej sprzeciwia się Bogu, to ich człowieczeństwo jest najbardziej niemoralne i nieczyste, a zatem są oni archetypem całej zepsutej ludzkości. Nie znaczy to, że inne kraje nie mają żadnych problemów; ludzkie pojęcia są wszędzie takie same i choć mieszkańcy tych krajów mogą mieć dobry charakter, jeżeli nie znają Boga, wówczas z konieczności Mu się sprzeciwiają. (…) To u mieszkańców Chin skażenie, nieczystość, niesprawiedliwość, sprzeciw oraz bunt wyrażają się najpełniej i ujawniają się we wszelkich rozmaitych postaciach. Z jednej strony posiadają oni słaby charakter, a z drugiej ich życie i nastawienie są zacofane, zaś ich nawyki, środowisko społeczne, rodzina, w której się rodzą – są bez wyjątku ubogie i najbardziej zapóźnione. Ich status również jest niski. Dzieło w takim miejscu jest symboliczne i kiedy to próbne dzieło zostanie wykonane w całości, późniejsze Boże dzieło pójdzie dużo łatwiej. Jeżeli ten etap może zostać zakończony, nie ma wątpliwości co do późniejszego dzieła. Kiedy ten etap dzieła zostanie dokonany, wielki sukces zostanie w pełni osiągnięty i dzieło podboju całego wszechświata ostatecznie dobiegnie końca. Tak naprawdę, kiedy dzieło pośród was się powiedzie, będzie to odpowiednikiem powodzenia w całym wszechświecie. Dlatego właśnie chcę, abyście wy posłużyli jako model i wzór” (Wizja dzieła Bożego (2), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Później je omówiła: „Słowa Boże mówią wyraźnie: to, że Bóg zjawił się i działa w Chinach w dniach ostatecznych wiele znaczy. Obecnie dokonuje dzieła osądzania i obmywania. Wyraża prawdy, by obnażyć bezbożną, szatańską naturę człowieka i nasze różne zepsute usposobienia. Ukazuje nam swoje sprawiedliwe, majestatyczne i gniewne usposobienie, nieznoszące obrazy. Dlatego musiał dla przykładu wybrać tych najbardziej zepsutych, przeciwnych Bogu. Dokonanie dzieła wśród tych ludzi to jedyny sposób na to, by ujawnić każdy rodzaj zepsucia ludzkości i lepiej ukazać świętość i sprawiedliwość Boga. Tak uzyska najlepsze efekty swojego dzieła osądzania. Chiny to też legowisko wielkiego, czerwonego smoka. Wielki, czerwony smok to uosobienie szatana – tych ludzi szatan zdeprawował najdogłębniej. Dlatego Chiny to oś zła całego świata, a Chińczycy są najbardziej zepsuci ze wszystkich. Wypierają się Boga i sprzeciwiają Mu najbardziej, brak im człowieczeństwa, są uosobieniem zepsucia. Pojawienie się i działanie Boga w Chinach, wyrażenie przez Niego prawd i ujawnianie wszelkiego zepsucia i buntowniczości Chińczyków pozwoli lepiej podbić ludzkość. Wyraźniej pokaże istotę prawdy i głębię zepsucia ludzkości przez szatana. Poza tym działanie w najobrzydliwszym, najbardziej zepsutym i przeciwnym Bogu kraju, podbicie, oczyszczenie i zmiana najbardziej nieokrzesanych i zepsutych ludzi sprawią, że łatwiej będzie zbawić tych z innych krajów. Takie działania pozwolą całej ludzkości dostrzec wielką moc Boga i w pełni ją przekonać. To ukazuje autorytet i potęgę, a także mądrość i wszechmoc Boga”.

Później przeczytała więcej słów Bożych. „Chińczycy nigdy nie wierzyli w Boga. Nigdy nie służyli Jahwe i nigdy też nie służyli Jezusowi. Kłaniają się tylko w pas, palą kadzidełka, palą papier Joss i czczą Buddę. Oddają więc cześć bożkom – wszyscy są w najwyższym stopniu zbuntowani. Im niższa zatem pozycja ludzi, tym wyraźniej pokazuje, że tym, co Bóg zyskuje poprzez was, jest jeszcze większa chwała. (…) Wedle tychże pojęć musiałbym urodzić się w jakimś pięknym kraju, aby dowieść Mojej wysokiej pozycji i wielkiej wartości, aby ukazać Mą godność, świętość i wspaniałość. Gdybym narodził się w miejscu, które Mnie uznaje, w rodzinie należącej do elity, gdybym miał wysoką pozycję i status, wówczas byłbym traktowany bardzo dobrze. To jednak nie byłoby z korzyścią dla Mego dzieła, i czy wówczas mogłoby zostać objawione tak wspaniałe zbawienie? Wszyscy, którzy by Mnie ujrzeli, byliby Mi posłuszni, i nie byliby skażeni zepsuciem. Powinienem więc narodzić się w takim właśnie miejscu. Tak właśnie myślicie. Zastanówcie się jednak: czy Bóg przyszedł na świat dla przyjemności, czy dla swego dzieła? Czy gdybym dokonywał dzieła w tego rodzaju bezproblemowym, wygodnym miejscu, zdołałbym zyskać pełnię Mej chwały? Czy byłbym w stanie podbić całe Moje stworzenie? Kiedy Bóg zstępował na ziemię, nie był z tego świata i nie stał się ciałem po to, by cieszyć się światem. Urodził się w miejscu, gdzie Jego dzieło mogło ujawnić Jego usposobienie i gdzie było najbardziej znaczące. Bóg pozostaje święty bez względu na to, czy jest to święta, czy plugawa kraina, i niezależnie od tego, gdzie dokonuje On dzieła. To On stworzył wszystkie rzeczy, jakie istnieją na świecie, choć wszystko to skażone zostało przez szatana. Wszystkie rzeczy jednakże nadal należą do Boga i wszystkie pozostają w Jego rękach. Bóg przychodzi do krainy plugastwa i dokonuje tam dzieła, aby objawić swą świętość. Czyni to jedynie przez wzgląd na swoje dzieło, co oznacza, że znosi wielkie upokorzenie, aby wykonać to dzieło w celu zbawienia ludzi z tej krainy plugastwa. Dzieje się to wszystko po to, aby dać świadectwo, dla dobra całej ludzkości. Ludziom zaś takie dzieło ukazuje sprawiedliwość Boga; jest ono ponadto w stanie lepiej ukazać Jego zwierzchnictwo. Jego wielkość i prawość przejawiają się w zbawieniu grupy ludzi niskiego stanu, których inni mają w pogardzie. To, że narodził się w krainie plugastwa, wcale nie dowodzi, że jest niskiego stanu; pozwala to jedynie całemu stworzeniu ujrzeć Jego wielkość i szczere umiłowanie rodzaju ludzkiego. W im bardziej plugawym miejscu się rodzi, tym bardziej ukazuje to Jego czystą miłość, Jego nieskazitelną miłość do człowieka. Bóg jest święty i sprawiedliwy. Pomimo tego, że narodził się w krainie plugastwa i żyje z tymi ludźmi, którzy sami są pełni plugastwa – tak jak Jezus żył pośród grzeszników w Wieku Łaski – czyż każda cząstka Jego dzieła nie jest dokonywana przez wzgląd na przetrwanie całego rodzaju ludzkiego? Czyż całe dzieło nie jest po to, by ludzkość mogła zyskać wspaniałe zbawienie? Dwa tysiące lat temu Bóg przez szereg lat żył z grzesznikami. Czynił to na rzecz odkupienia. Dziś żyje zaś pośród grupy plugawych ludzi niskiego stanu i robi to przez wzgląd na zbawienie. Czyż całe Jego dzieło nie jest dla dobra was, ludzi? Po cóż miałby bowiem przez tak wiele lat żyć i cierpieć z grzesznikami, narodziwszy się przedtem w żłobie, jeśli nie po to, by zbawić ludzkość? I po cóż miałby po raz drugi powrócić do cielesnej powłoki, przychodząc na świat w tym kraju, gdzie gromadzą się demony, i żyć z tymi ludźmi, którzy zostali dogłębnie skażeni przez szatana, jeśli nie po to, by zbawić ludzkość? Czyż Bóg nie jest jej wierny? Która część Jego dzieła nie została dokonana dla ludzkości? Która nie dokonała się z myślą o waszym przeznaczeniu? Bóg jest święty, to niezmienna prawda! Pozostaje nieskalany plugastwem, choć przyszedł do krainy plugastwa; wszystko to może jedynie oznaczać, że Jego miłość do rodzaju ludzkiego jest zupełnie bezinteresowna, a cierpienie i upokorzenie, jakie znosi, są doprawdy przeogromne!” (Znaczenie zbawienia potomków Moaba, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło).

I omówiła je: „Słowo Boże mówi, że Bóg staje się ciałem w dniach ostatecznych, ukazuje się i działa w Chinach, i to ma niebagatelne znaczenie. Chińczycy sprzeciwiają się Bogu i nienawidzą Go najbardziej. Najbardziej brakuje im charakteru i człowieczeństwa, lecz Bóg wcielił się, dokonuje dzieła i wyraża prawdy w Chinach z bezgraniczną tolerancją i cierpliwością. Bóg znosi niebywałe upokorzenie, by zbawić tych najbardziej zepsutych, okropnych ludzi. To pokazuje jak pokorny i nieoczywisty jest Bóg, Jego świętość i sprawiedliwość oraz bezinteresowną, szczerą miłość do ludzi. Ponadto widzimy, że Bóg jest Panem Stworzenia. Ma władzę, która pozwala Mu działać, gdzie chce i pośród kogo chce, ale nieważne, w jakim zjawi się kraju, by działać, Jego dzieło jest dla całej ludzkości – ma zbawić całą rasę ludzką. W dniach ostatecznych Bóg Wszechmogący zjawił się w Chinach, by działać i wyrażać prawdy. Stworzył już grupę zwycięzców, a teraz Jego ewangelia rozprzestrzenia się po całym globie. Dzieło i słowa Boga Wszechmogącego są niczym mocne światło bijące od Wschodu na Zachód. Coraz więcej ludzi słyszy głos Boga, stadnie zwraca się ku Bogu Wszechmogącemu oraz przyjmuje Jego obmycie i zbawienie. Jeśli trzymamy się własnych wyobrażeń i pojęć, sądząc, że skoro poprzednie dwa etapy dzieła odbyły się w Izraelu, On jest Bogiem Izraelitów i nie pojawi się i nie dokona dzieła w Chinach, to czy nie ograniczamy Boga? Bóg powiedział: »Moje imię będzie wielkie wśród pogan« (Ml 1:11). Jak więc to mogłoby się wypełnić? W dniach ostatecznych Bóg stał się ciałem i dokonuje dzieła w Chinach, gdzie rządzi ateizm, co przechodzi ludzkie pojęcie. To pokazuje, że Bóg nie jest tylko Bogiem Izraelitów, lecz także Bogiem pogan. Jest Bogiem całej ludzkości, a nie jednego kraju czy narodu. To ma ogromne znaczenie, że Bóg wcielił się w Chinach i pojawił tam, by dokonać dzieła!”.

Było mi głupio, kiedy usłyszałam to omówienie. Nie rozumiałam działa Boga, lecz ograniczałam Go ślepo śladem pastorów, myśląc, że to niemożliwe, by działał w Chinach. Byłam arogancką ignorantką! Przeraża mnie sama myśl o tym. Z łaski Boga miałam szczęście usłyszeć Jego głos i przyjąć Jego dzieło w dniach ostatecznych. W przeciwnym razie nadal bym ograniczała Boga na podstawie własnych wyobrażeń, bez nadziei na zbawienie potępiając Jego ukazanie się i dzieło. Z całego serca jestem wdzięczna Bogu za zbawienie. Osobiście doświadczyłam też tego, co powiedział Pan Jezus: „Otrzymuje, kto szuka, znajduje, a temu, kto puka, będzie otworzone” (Mt 7:8). Te słowa są tak prawdziwe, a Bóg jest wierny. Jeśli szukamy Go, Bóg poprowadzi nas i oświeci. Dzięki Bogu Wszechmogącemu!


30. Tak zwana samowiedza

Autorstwa Joseph, Korea Południowa

Po przyjęciu dzieła Bożego w dniach ostatecznych zawsze gromadziłem się z braćmi i siostrami, którzy od dawna wierzyli w Boga. Gdy przekonałem się, że omawiając słowa Boże, wszyscy potrafią mówić o przejawach swojego zepsucia, sami się oceniać, zastanawiać się nad sobą oraz szczegółowo analizować swoje zepsucie na podstawie słów Bożych, stałem się naprawdę zazdrosny i zacząłem ich naśladować. Stopniowo ja także nauczyłem się odnosić słowa Boże do siebie i przyznawać się na zgromadzeniach do swojego zepsucia. Myślałem, że na tym polega samowiedza. Niektórzy bracia i siostry zauważyli, że chociaż wierzę w Boga zaledwie od dwóch czy trzech lat, kiedy mówię o samowiedzy, moje wypowiedzi są logiczne i wnikliwe, i patrzyli na mnie z podziwem. Czułem się bardzo dumny i myślałem, że mam duży potencjał i wiem, jak poznawać siebie. Gdybym dalej podążał tą drogą, udałoby mi się zmienić moje usposobienie i dostąpić zbawienia. Potem skupiłem się na jak najlepszym omawianiu swojej samowiedzy, często cytując surowe słowa Boże, które obnażały ludzi, skłaniając mnie do refleksji, aby inni widzieli, że moje zrozumienie jest głębokie i przenikliwe, a moje wejście w życie lepsze niż innych. Nigdy nie zastanawiałem się, czy taki sposób rozumienia jest słuszny, i dopiero później, gdy kilka razy zostałem przycięty, zdałem sobie sprawę, że cała moja samowiedza jest fałszywa.

W listopadzie 2020 roku przeglądałem z dwiema siostrami wideoklipy stworzone przez braci i siostry. W tym czasie powstawało mnóstwo wideoklipów, a bracia i siostry podnosili wiele problemów, w tym takie, których nie potrafiłem rozwiązać. W tym momencie wyszło na jaw moje powierzchowne podejście. Pomyślałem: „Odpowiadam za kilka grup, więc jestem dość zajęty i wciąż mam do przejrzenia mnóstwo wideoklipów. Dokładne przemyślenie i ocena każdego z nich na podstawie zasad, a także próba starannego rozwiązania każdego problemu podnoszonego przez braci i siostry będą wymagały sporo wysiłku. Ile wolnego czasu mi wówczas zostanie? Problemy, których nie potrafię rozwiązać, odłożę na razie na bok. Ponadto współpracujące ze mną siostry przeglądają wideoklipy nieco wolniej, czy zatem sprawdzając je szybko, sam sobie nie zaszkodzę? Będę po prostu pracował w tym samym tempie co inni. Poza tym nikt nie jest w stanie idealnie wykonywać swoich obowiązków. Jest wiele prawd, których ja również do końca nie rozumiem. Nie da się do końca rozwiązać każdego problemu, więc to musi wystarczyć”. Myśląc o tym w ten sposób, nie wkładałem zbyt dużo wysiłku w rozwiązanie niektórych problemów obecnych w wideoklipach ani w rozwiewanie wątpliwości braci i sióstr. Jakiś czas później skończyłem przeglądać wszystkie wideoklipy i ponieważ przejrzałem ich więcej niż współpracujące ze mną siostry, czułem się z siebie zadowolony. Pomyślałem, że dość sumiennie i odpowiedzialnie wywiązuję się ze swoich obowiązków. Jednak gdy kierownik sprawdził przesłane przez nas wideoklipy, znalazł wiele problemów dotyczących zasad i napisał do nas surowy list, aby nas przyciąć: „Wykonujecie ten obowiązek od tak dawna, a mimo to wciąż pojawiają się podstawowe problemy dotyczące zasad. To nie powinno mieć miejsca! Nie chodzi o to, że nie rozumiecie zasad. Jest to raczej kwestia poważnego niedbalstwa. Musicie odpowiednio przemyśleć swoje podejście do obowiązków!”. Słysząc ostre przycinanie ze strony kierownika, poczułem się niesprawiedliwie potraktowany i zbudził się we mnie opór. Pomyślałem: „Ostatnio wkładam w swoje obowiązki sporo wysiłku. Dlaczego nie masz nam do powiedzenia nic pozytywnego i skupiasz się wyłącznie na obnażaniu naszych problemów? Poza tym nikt nie jest w stanie idealnie wykonywać swoich obowiązków i zawsze zdarzają się jakieś niedociągnięcia. Mamy płytkie zrozumienie prawdy i nie potrafimy przejrzeć na wylot niektórych problemów, więc to normalne, że pojawiły się one w kilku przesłanych wideoklipach. Dlaczego nie potrafisz tego zrozumieć?”. W głębi serca cały czas się wykłócałem. Rozmawiając z siostrami, z którymi współpracowałem, wyraziłem w końcu swoje opinie, umyślnie lub nie, mówiąc: „Kierownik jest zbyt wymagający. Nie ma czegoś takiego jak doskonałość. Niezależnie od tego, ile razy sprawdzi się wideoklip, nadal będą pojawiać się problemy…”. Później, gdy widziałem, jak siostry te piszą o swoich przemyśleniach i wiedzy, zdałem sobie sprawę, że będąc przycinanym, jestem całkowicie oporny i chcę się wykłócać, i że nie ma to nic wspólnego z samowiedzą! To przycinanie pochodziło od Boga. Musiałem je przyjąć, zastanowić się nad sobą i poznać siebie. Znalazłem więc odpowiednie słowa Boże, które odnosiły się do mojego niedbałego podejścia do obowiązków, i zastanawiałem się, w jaki sposób mógłbym głębiej wyrazić swoją autorefleksję. Zacytowałem surowsze słowa Boga, które obnażają niedbalstwo ludzi, pisząc na przykład, że gdy wykonuję swoje obowiązki byle jak, to w rażący sposób zdradzam Boga, i że świadczy to o moim marnym człowieczeństwie, oraz że szerząc niedorzeczności, by sprowadzać ludzi na manowce, robię z siebie czarną owcę. Gdy skończyłem pisać, porównałem swoje przemyślenia z przemyśleniami dwóch sióstr i doszedłem do wniosku, że moje są bardziej wnikliwe. Poczułem się z siebie zadowolony i pomyślałem, że po przycięciu potrafię się nad sobą zastanowić i siebie poznać, a także że jestem w stanie szczegółowo przeanalizować siebie w świetle słów Bożych. Byłem przekonany, że ta sytuacja czegoś mnie nauczyła. Poczułem się też dumny, myśląc, że po przeczytaniu moich przemyśleń kierownik z pewnością zda sobie sprawę, że jako lider zespołu mam głębsze zrozumienie niż siostry, z którymi współpracuję, i że moje wejście w życie jest lepsze niż ich. Poza tym tak negatywnie siebie oceniłem, że kierownik nie będzie miał tym razem zbyt wiele do powiedzenia. Jednak ku mojemu zdziwieniu kilka dni później otrzymałem kolejny list od kierownika. Był on jeszcze ostrzejszy niż poprzedni. Kierownik stwierdził w nim wprost, że moja autorefleksja i samowiedza są powierzchowne, że tak naprawdę siebie nie znam i że moje niedorzeczne poglądy sprowadziły siostry na manowce i spowodowały, że wszyscy zaniedbali samowiedzę. Napisał też, że niesie to za sobą poważne konsekwencje i że muszę się nad tym głębiej zastanowić. Trudno było mi zaakceptować te ostre, obnażające słowa. Pomyślałem: „Jak to możliwe, że tak naprawdę siebie nie poznałem? Odwoływałem się do słów Bożych, aby się nad sobą zastanowić i przeanalizować swoje zepsucie. Moje zrozumienie jest głębsze niż sióstr, z którymi współpracuję. Czy to nie jest prawdziwa samowiedza? Jeśli te siostry same się nie znają, jak to możliwe, że zostały przeze mnie sprowadzone na manowce? Mówiłem tylko mimochodem. W jaki sposób sprowadziłem je na manowce?”. Przez kilka dni czułem opór i uważałem, że zostałem niesprawiedliwie potraktowany. Byłem przekonany, że kierownik wziął mnie na cel i próbuje utrudnić mi życie. Zafiksowałem się na nim, przez co odpowiednio się nad sobą nie zastanowiłem i siebie nie poznałem. Moje serce stawało się coraz bardziej mroczne i zniechęcone. Wykonując swoje obowiązki, nie mogłem go uspokoić, a modląc się, nie potrafiłem znaleźć Boga. Zdałem sobie sprawę, że coś jest nie tak z moim stanem. W tym momencie przypomniałem sobie list, który napisałem do kierownika. List był dobrze napisany. Przyznałem w nim, że szerzę negatywne podejście, że skłoniłem siostry, aby stanęły po mojej stronie i były niezadowolone z kierownika, i że opowiadając niedorzeczności i sprowadzając ludzi na manowce, stałem się czarną owcą. Dlaczego zatem było tak, że gdy kierownik mnie zdemaskował i przyciął, nie byłem w stanie tego przyjąć i czułem taki opór? Czy nie oznacza to, że moje wcześniejsze zrozumienie było fałszywe? To nie była prawdziwa samowiedza! Uświadomiłem sobie także, że zmusiłem się, aby napisać te wszystkie słowa o analizowaniu i poznawaniu siebie, aby zrobić dobre wrażenie na kierowniku. Czy taka samowiedza nie była fałszywa i zwodnicza? W tym momencie zacząłem sobie stopniowo zdawać sprawę, że tak naprawdę nie przyjmowałem przycinania, że nie mam żadnej prawdziwej samowiedzy oraz że mrok i przygnębienie, które czułem w sercu, wynikały z tego, że Bóg z obrzydzeniem patrzył na moje postępowanie i ukrył przede mną swoje oblicze. Stanąłem więc przed Bogiem i pomodliłem się, prosząc, aby mnie oświecił, żebym potrafił wyraźnie dostrzec swoje problemy.

Później przeczytałem dwa fragmenty słów Bożych: „Kiedy niektórzy ludzie mówią o poznaniu siebie, pierwsze słowa, jakie wychodzą z ich ust, brzmią: »Jestem diabłem, żywym szatanem, kimś, kto sprzeciwia się Bogu. Buntuję się przeciwko Niemu i zdradzam Go; jestem żmiją, złym człowiekiem, który powinien zostać przeklęty«. Czy to jest prawdziwe samopoznanie? Mówią wyłącznie ogólnikami. Dlaczego nie podają przykładów? Dlaczego nie wyciągają na światło dzienne swoich haniebnych uczynków, by je poddać szczegółowej analizie? Niektórzy bezkrytyczni ludzie słuchają ich i myślą: »Oto prawdziwe samopoznanie! Rozpoznać w sobie diabła, a nawet przekląć siebie – jakież wyżyny osiągnęli!«. Wiele osób, szczególnie nowych wierzących, daje się zmylić takim słowom. Wydaje im się, że ten, kto tak mówi, jest czysty i ma duchowe zrozumienie, że jest to ktoś, kto kocha prawdę i nadaje się na przywódcę. Jednak gdy przez pewien czas utrzymują kontakt z taką osobą, odkrywają, że tak nie jest, że ten człowiek nie jest taki, jak sobie wyobrażali, lecz jest wyjątkowo fałszywy i podstępny, umie się kamuflować i udawać kogoś innego, i bardzo się rozczarowują. (…) Na przykład, jakaś osoba może wiedzieć, że jest podstępna, że ciągle snuje jakieś intrygi i spiski, a także może być w stanie rozpoznać, kiedy inni przejawiają nieuczciwość. Po tym, jak przyzna się do bycia podstępną, sprawdź, czy naprawdę okazuje skruchę i odrzuca swoją nieuczciwość. A jeśli ponownie ją przejawi, zobacz, czy ma z tego powodu wyrzuty sumienia i czuje wstyd, czy szczerze żałuje. Jeśli nie ma poczucia wstydu, a tym bardziej nie okazuje skruchy, to jej samowiedza jest powierzchowna, byle jaka. Po prostu udaje; jej wiedza nie jest prawdziwa. Nie czuje ona, że oszustwo jest czymś bardzo złym czy demonicznym, z pewnością nie zdaje sobie sprawy z tego, jakie to bezwstydne i podłe zachowanie. Myśli: »Wszyscy ludzie są fałszywi. Tylko głupcy tacy nie są. Drobne oszustwo nie czyni cię złym człowiekiem. Nie popełniłem zła, nie jestem najbardziej fałszywą osobą pod słońcem«. Czy ktoś taki może naprawdę poznać samego siebie? Z pewnością nie. A to dlatego, że nic nie wie o swoim fałszywym usposobieniu, nie czuje odrazy do oszustwa, a wszystko, co mówi o samowiedzy, to tylko pozory i czcza gadanina. Nieumiejętność rozpoznania własnych skażonych skłonności to nie jest prawdziwa samowiedza. Powodem, dla którego podstępni ludzie nie mogą prawdziwie poznać samych siebie, jest to, że wcale nie jest im łatwo przyjąć prawdy. Dlatego bez względu na to, ile słów i doktryn są w stanie wygłosić, tak naprawdę nie przejdą przemiany” (Tylko samopoznanie jest pomocą w dążeniu do prawdy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Po czym można poznać, czy dana osoba miłuje prawdę? W jednym względzie trzeba się koniecznie przyjrzeć temu, czy potrafi dojść do poznania samej siebie w oparciu o słowo Boże, czy potrafi zastanowić się nad sobą i czy odczuwa autentyczny żal; pod innym względem, trzeba zwrócić uwagę na to, czy ten ktoś potrafi przyjąć i praktykować prawdę. Jeśli bowiem potrafi przyjąć i praktykować prawdę, jest kimś, kto miłuje prawdę i potrafi podporządkować się dziełu Bożemu. Jeśli jednak jedynie rozpoznaje prawdę, lecz nigdy jej nie przyjmuje ani nie praktykuje, jak to mówią niektórzy – »Rozumiem całą prawdę, ale nie potrafię jej praktykować« – dowodzi to, że nie jest kimś, kto miłuje prawdę. Niektórzy ludzie przyznają, że słowo Boże jest prawdą i że mają skażone usposobienie, a także mówią, że są gotowi okazać skruchę i zupełnie odmienić samych siebie, ale potem nie zachodzi w nich żadna zmiana. Ich słowa i czyny są wciąż takie same jak przedtem. Kiedy mówią o poznaniu samych siebie, jest tak, jakby opowiadali dowcip lub wykrzykiwali jakiś slogan. W głębi serca w ogóle nie zastanawiają się ani nie poznają siebie, a najważniejszą kwestią jest to, że nie przyjmują skruszonej postawy. Tym bardziej nie mówią otwarcie i szczerze o swoim zepsuciu, aby autentycznie zastanowić się nad sobą. Zamiast tego udają, że poznają siebie, przechodząc przez proces i stwarzając pozory samowiedzy. Nie są to ludzie, którzy autentycznie znają siebie czy przyjmują prawdę. Gdy tacy ludzie mówią o poznaniu samych siebie, to stwarzają jedynie pozory; ukazują fałszywe oblicze, oszustwo i udawane uduchowienie. Niektórzy ludzie są nieuczciwi i kiedy widzą, jak inni omawiają swoją samowiedzę, myślą sobie: »Wszyscy inni otwierają się i szczegółowo analizują własne zakłamanie. Jeżeli się nie odezwę, to wszyscy pomyślą, że nie znam samego siebie, więc lepiej będzie przynajmniej odklepać tę litanię!«, po czym opisują własne zakłamanie jako bardzo poważny problem, okraszając swą opowieść efektownymi przykładami, a ich wiedza o samych sobie wydaje się niezwykle gruntowna. Każdy, kto ich słucha, czuje, że naprawdę znają samych siebie, i dlatego spogląda na nich z zazdrością, co z kolei sprawia, że czują się oni tak, jakby mieli powód do chluby, jakby już przystroili się w aureolę. Ten rodzaj samowiedzy, osiągniętej poprzez stwarzanie pozorów, w połączeniu z ich maskowaniem się i nieuczciwością, wprowadza innych w błąd” (Tylko samopoznanie jest pomocą w dążeniu do prawdy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Porównując swoje zachowanie z tym, co obnażyły słowa Boże, zdałem sobie sprawę, że moja samowiedza to nic innego jak hipokryzja i zwodniczość i że miała na celu jedynie popisanie się przed kierownikiem. Myślałem, że gdy zwrócił nam uwagę na nasze błędy, mówiąc, że nieodpowiedzialnie i niedbale traktujemy swoje obowiązki, a siostry, z którymi współpracowałem, się nad sobą zastanowiły, to gdybym ja siebie nie poznał, wyglądałoby to tak, jakbym nie przyjmował bycia przycinanym. Gdyby moje przemyślenia jako lidera zespołu były płytsze niż innych, czy nie wyglądałoby to tak, jakby moje wejście w życie było kiepskie? Mając w głowie tę intencję, niechętnie napisałem kilka słów na temat swoich przemyśleń i samowiedzy, ale nie była to prawdziwa wiedza płynąca z serca ani rzeczywiste zrozumienie wynikające z przyjęcia osądu i karcenia poprzez słowa Boże. Nie czułem żadnego bólu ani wdzięczności. Chciałem jedynie, aby inni to zobaczyli, jakbym po prostu skandował hasła i górnolotnie się wypowiadał. Wprawdzie przyznałem się do niedbałego wykonywania obowiązków, ale to wyznanie nie płynęło z głębi mojego serca. Pomyślałem nawet: „Nic się nie stanie, jeśli w moich obowiązkach pojawią się jakieś problemy lub uchybienia. Kto potrafi wykonywać swoje obowiązki bez żadnych problemów? Kierownik przyczepił się po prostu do jakiejś błahostki, żeby mnie przyciąć i upomnieć. Jest zbyt wymagający!”. Dawałem też upust swojemu niezadowoleniu z kierownika za jego plecami. Jak to się miało do prawdziwej samowiedzy? Co gorsza, choć w głębi serca ewidentnie nie przyjmowałem przycinania ze strony kierownika, udawałem, że jest inaczej, stosując do siebie słowa Boże o obnażaniu ludzkiego niedbalstwa. Zdawałem sobie sprawę, że mój stan wewnętrzny i zewnętrzny były ze sobą w sprzeczności, oszukiwałem innych i wodziłem ich za nos. Byłem taki podstępny! Dopiero ujawnione fakty w pełni mnie przekonały. Naprawdę nie miałem prawdziwego zrozumienia siebie. Moja samowiedza to były po prostu formalne i puste słowa. Jedynie udawałem i oszukiwałem. Nieważne, jak wnikliwe i dogłębne wydawały się moje przemyślenia, wszystko było sztuczne i fałszywe. Gdy to pojąłem, w końcu się opamiętałem. Przez wszystkie te lata wiary w Boga na zgromadzeniach ciągle opowiadałem o samowiedzy i szczegółowo się analizowałem, ale nawet przy całej tej wiedzy, niewiele się zmieniło. Moja samowiedza miała na celu jedynie zdobycie podziwu i pochwał, żebym mógł obnosić się z tak zwanym dobrym wejściem w życie, a nawet skrycie porównywać na zgromadzeniach moje omówienia i wiedzę z omówieniami i wiedzą moich sióstr, aby przekonać się, kto ma głębsze i dokładniejsze zrozumienie. Moja samowiedza istniała tylko w teorii i chociaż wygłaszałem wzniosłe slogany i surowo się demaskowałem, czasami mówiąc wręcz, że jestem diabłem, szatanem i antychrystem, tak naprawdę nie przyjmowałem osądu poprzez słowa Boże i te moje słowa nie pochodziły z serca. Zamiast tego przytaczałem słowa Boże, aby głosić wzniosłe doktryny, które wydawały się niezwykle przenikliwe, ale w rzeczywistości były to puste słowa, pozbawione prawdziwego zrozumienia mojego skażonego stanu. Ten rodzaj samowiedzy zwodził innych, a mnie samego zaślepił. Zawsze myślałem, że przyznając się do swojego zepsucia i oceniając samego siebie na podstawie słów Bożych obnażających zepsutą istotę ludzi, naprawdę siebie poznaję, i nawet sam się za to podziwiałem. Tak naprawdę nie potrafiłem jednak przyjąć jednej słusznej opinii, a kiedy zostałem przycięty, wykłócałem się i próbowałem się usprawiedliwiać. Gdybym dalej tak postępował, to choćbym całe życie wierzył w Boga i codziennie mówił o samowiedzy, nadal nie okazałabym prawdziwej skruchy i się nie zmienił. Ostatecznie moje szatańskie usposobienie pozostałoby niezmienione, a ja z pewnością zostałbym porzucony i wyeliminowany przez Boga. Gdy sobie to uświadomiłem, dotarło do mnie, jaki jestem, głupi i w jakim niebezpieczeństwie się znajduję!

Później przeczytałem kolejny fragment słów Bożych: „Niektórzy antychryści są szczególnie biegli w udawaniu, oszukiwaniu ludzi i stwarzaniu pozorów. Kiedy napotykają ludzi rozumiejących prawdę, zaczynają rozprawiać o swojej samowiedzy, a także mówią, że są diabłami i szatanami, że ich człowieczeństwo jest podłe i że zasługują na przekleństwo. Załóżmy, że zapytasz takiego człowieka: »Skoro twierdzisz, że jesteś diabłem i szatanem, jakie złe uczynki popełniłeś?«. Odpowie: »Nic nie zrobiłem, ale jestem diabłem. Jestem nie tylko diabłem, ale i szatanem!«. Zapytasz go wtedy: »Skoro twierdzisz, że jesteś diabłem i szatanem, jakie złe uczynki diabła i szatana popełniłeś i w jaki sposób sprzeciwiłeś się Bogu? Czy możesz wyznać prawdę o złych uczynkach, których się dopuściłeś?«. Odpowie: »Nie zrobiłem nic złego!«. Ty będziesz wtedy naciskał dalej i zapytasz: »Jeśli nie zrobiłeś nic złego, to dlaczego mówisz, że jesteś diabłem i szatanem? Co próbujesz przez to osiągnąć?«. Kiedy w ten sposób poważnie do niego podejdziesz, nie będzie miał nic do powiedzenia. W rzeczywistości zrobił wiele złych rzeczy, ale absolutnie nie podzieli się z tobą faktami na ten temat. Zrobi tylko czczą pogadankę o swojej samowiedzy, używając wielkich słów i wygłaszając jakieś doktryny. Co do tego, jak specjalnie wciągał ludzi, oszukiwał ich, kierując się własnymi uczuciami, wykorzystywał ich, lekceważył interesy domu Bożego, naruszał ustalenia dotyczące pracy, oszukiwał Zwierzchnictwo, ukrywał pewne rzeczy przed braćmi i siostrami oraz jak bardzo szkodził interesom domu Bożego, nie wspomni o tym ani słowem. Czy to jest prawdziwa wiedza o sobie samym? (Nie). Czy mówiąc, że jest diabłem i szatanem, nie udaje samowiedzy, aby się wywyższać i dawać o sobie świadectwo? Czy nie jest to metoda, którą się posługuje? (Tak). Przeciętny człowiek nie jest w stanie przejrzeć tej metody. (…) Szatan czasami wprowadza ludzi w błąd, wywyższając siebie i świadcząc o sobie samym, a czasami może przyznać się do swoich błędów w zawoalowany sposób, gdy nie ma innego wyboru, ale wszystko to jest fasadą, a jego celem jest zdobycie sympatii i zrozumienia ludzi. Powie nawet: »Nikt nie jest doskonały. Każdy ma zepsute usposobienie i każdy jest zdolny do popełniania błędów. Jeżeli tylko ktoś potrafi naprawić swoje błędy, jest dobrym człowiekiem«. Kiedy ludzie to słyszą, czują, że jest to słuszne i nadal czczą szatana i podążają za nim. Metodą szatana jest proaktywne przyznawanie się do swoich błędów, potajemne wywyższanie się i budowanie swojej pozycji w sercach ludzi, tak aby ludzie akceptowali wszystko – nawet jego błędy – a następnie wybaczali te błędy, stopniowo o nich zapominając, i by ostatecznie całkowicie zaakceptowali szatana, dochowali mu wierności aż do śmierci, nigdy go nie opuścili ani nie porzucili i by podążali za nim aż do końca. Czyż nie jest to metoda działania szatana? W ten sposób działa szatan, a antychryści również stosują tego rodzaju metodę, gdy dążą do tego, by ludzie oddawali im cześć i podążali za nimi, co jest spełnieniem ich ambicji i celów. Konsekwencje, do których to prowadzi, są takie same i wcale nie różnią się od konsekwencji sprowadzania ludzi na manowce i deprawowania ich przez szatana” (Punkt czwarty: Wywyższają siebie i świadczą o sobie, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Zastanawiając się nad sobą, zrozumiałem, że Bóg mnie zdemaskował, że taki właśnie jestem. Kiedy zostałem przycięty, w środku ewidentnie się wykłócałem i nie chciałem się podporządkować, ale żeby inni mówili, że potrafię przyjąć prawdę, i żeby kierownik zmienił o mnie zdanie na lepsze, bez wahania przeanalizowałem i poznałem swoje problemy, oceniając samego siebie w ostrych słowach. Mówiłem na przykład, że „jestem pozbawiony człowieczeństwa”, „sprowadzam innych na manowce”, a także „zakłócam i zaburzam pracę kościoła”, aby inni myśleli, że głęboko i dokładnie siebie rozumiem. Prawdę mówiąc, robiłem jeden krok w tył, aby zrobić dwa kroki do przodu, wykorzystując szybkie przyznanie się do winy, aby uciszyć innych, aby mnie aprobowali, podziwiali i mówili, że potrafię przyjąć prawdę, wszedłem w życie i naprawiam błędy, gdy tylko się o nich dowiem. Stosując grę pozorów i puste doktryny, starałem się robić dobre wrażenie, gdy tak naprawdę chciałem się tylko popisywać, wywyższać i oszukiwać innych. Zdałem sobie sprawę, że za moją wiedzą kryje się wiele haniebnych motywów i intryg, za pomocą których chciałem się wybielić, wprowadzić innych w błąd i sprawić, żeby wszyscy mnie podziwiali. Byłem naprawdę obrzydliwy! Co więcej, tak naprawdę nie myślałem, że moje problemy są aż tak poważne, a mimo to sam o sobie mówiłem, że jestem ohydny i podły. W istocie składałem fałszywe świadectwo, aby zamydlić innym oczy. Dopiero wtedy, gdy moja maska została zdarta, zrozumiałem, jak bardzo podstępna jest moja natura, skoro byłem w stanie udawać i upozorować swoją samowiedzę. Kierownik miał całkowitą rację, że mnie zdemaskował i przyciął!

Później przeczytałem fragment słów Bożych i zyskałem pewne zrozumienie niewłaściwej ścieżki, którą podążałem. Bóg Wszechmogący mówi: „Pośród tych, którzy poszukują życia, Paweł był kimś, kto nie znał swojej własnej istoty. W żadnym wypadku nie był pokorny ani podporządkowany, ani też nie znał swojej istoty, która sprzeciwiała się Bogu. Tak więc był kimś, kto nie doznał szczegółowych doświadczeń i kimś, kto nie wprowadzał prawdy w życie. Piotr był inny. Znał swoje niedoskonałości, słabości i swoje zepsute usposobienie istoty stworzonej, a więc miał ścieżkę praktyki, poprzez którą należało zmienić swoje usposobienie. Nie był jednym z tych, którzy posiadali tylko doktrynę, ale nie posiadali rzeczywistości. Ci, którzy się zmieniają, to nowi ludzie, którzy zostali zbawieni. Są tymi, którzy są wykwalifikowani w dążeniu do prawdy. Ludzie, którzy się nie zmieniają, należą do tych naturalnie zbędnych; są tymi, którzy nie zostali zbawieni, tj. tymi, którzy są z pogardą odrzucani przez Boga. Nie zostaną oni zapamiętani przez Boga, niezależnie od wielkości ich dzieła. Kiedy porównujesz to ze swoim własnym dążeniem, oczywistym powinno być, czy ostatecznie jesteś taką osobą jak Piotr, czy taką jak Paweł. Jeżeli w tym, czego szukasz, nadal nie ma prawdy, i nawet dzisiaj jesteś dalej arogancki i zuchwały jak Paweł, a także wciąż tak wygadany i chełpliwy jak on, bez wątpienia jesteś zwyrodnialcem, który poniesie porażkę. Jeżeli szukasz tego, co Piotr, jeżeli szukasz praktyk i prawdziwych zmian, a nie jesteś arogancki ani nieposłuszny, lecz dążysz do spełnienia swojego obowiązku, wówczas będziesz istotą stworzoną, która może odnieść zwycięstwo. Paweł nie znał swojej własnej istoty ani zepsucia, tym bardziej nie znał swojej buntowniczości. Nigdy nie wspomniał o swoim nikczemnym oporze wobec Chrystusa ani nigdy zbytnio nie przepełniał go żal. Przedstawił jedynie krótkie wytłumaczenie, a głęboko w sercu nie uległ Bogu w pełni. Mimo że upadł na drodze do Damaszku, nie spojrzał głęboko w siebie. Zadowolił się jedynie dalszą pracą i nie traktował poznania siebie ani zmiany swojego starego usposobienia jako jednych z najbardziej zasadniczych kwestii. Aby pocieszyć samego siebie i wybaczyć sobie samemu swe przeszłe grzechy, zadowalał się jedynie wypowiadaniem prawdy, zaopatrywaniem innych, co miało uspokoić jego sumienie, oraz tym, że nie prześladował już uczniów Jezusa. Cel, do którego dążył, ograniczał się jedynie do przyszłej korony i przemijającego dzieła; cel, do którego dążył, to obfita łaska. Nie szukał wystarczającej prawdy ani nie starał się czynić głębszych postępów ku prawdzie, której wcześniej nie rozumiał. Można zatem powiedzieć, że jego wiedza o sobie samym była fałszywa i że nie przyjął karcenia ani sądu. Fakt, że był zdolny do pracy, nie oznacza, że posiadał wiedzę o własnej naturze lub istocie. Jego uwaga skupiała się wyłącznie na zewnętrznych praktykach. Ponadto to, do czego dążył, nie było zmianą, lecz wiedzą. Jego dzieło było całkowicie wynikiem pojawienia się Jezusa na drodze do Damaszku. Nie było czymś, co pierwotnie postanowił, ani nie było też dziełem, które pojawiło się po przyjęciu przez niego przycinania swojego starego usposobienia. Niezależnie od tego, jak pracował, jego stare usposobienie nie zmieniało się, a więc jego dzieło nie pokutowało za przeszłe grzechy, lecz jedynie odgrywało pewną rolę wśród kościołów tamtych czasów. W przypadku kogoś takiego, kogo stare usposobienie nie zmieniło się – a więc, kto nie uzyskał zbawienia, a nawet w jeszcze większym stopniu brakowało mu prawdy – całkowicie niemożliwe było, aby stał się jednym z tych, których akceptuje Pan Jezus” (Sukces i porażka zależą od ścieżki, którą idzie człowiek, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże rzucają światło na ścieżki, którymi podążali Piotr i Paweł. W przypadku Piotra sukces wiary w Boga wynikał z jego gorliwego dążenia do prawdy i skupienia się na samowiedzy. Surowo oceniał samego siebie na podstawie słów Pana Jezusa, które obnażały ludzkość, zastanawiał się nad sobą w świetle słów Bożych i w końcu zyskał prawdziwą samowiedzę. Porażka Pawła wynikała natomiast z tego, że nie wiedział nic o swojej zepsutej istocie. Wystarczało mu to, że samego siebie nazywał grzesznikiem i pierwszym wśród grzeszników. Nigdy jednak nie przeanalizował i nie obnażył tego, jak się buntował i stawiał opór Panu Jezusowi ani jakiego zła się dopuścił. Jego samowiedza była pusta i fałszywa. Nie tylko nie przyniosło mu to zmiany usposobienia życiowego, ale sprawiło, że stał się jeszcze bardziej arogancki, aż w końcu bezwstydnie dał świadectwo o sobie, mówiąc, że żyje jak Chrystus. Dzięki obnażeniu przez słowa Boże zrozumiałem, że podążam tą samą ścieżką co Paweł. Przez wszystkie te lata mojej wiary w Boga opowiadałem o samowiedzy na zgromadzeniach oraz w obecności braci i sióstr, mówiąc, że jestem arogancki, samolubny, nikczemny i pozbawiony człowieczeństwa, a nawet twierdząc, że jestem diabłem i szatanem, szafując słowami o samowiedzy. Bez względu na to, o jakim aspekcie mojego zepsutego usposobienia dywagowałem, mogłem o tym mówić przez dziesięć, a nawet dwadzieścia minut. W głębi serca nie czułem jednak żadnego bólu ani niepokoju. Nie mogłem powstrzymać się od zadania sobie pytania: „Czy przy całej tej samowiedzy przez wszystkie te lata naprawdę przyjąłem sąd wynikający z którychkolwiek słów Bożych? Czy naprawdę zacząłem się nienawidzić? Który aspekt mojego zepsutego usposobienia tak naprawdę się zmienił?”. Ilekroć uczestniczyłem w zgromadzeniach lub gdy inni mnie demaskowali, omawiałem jakiś element doktrynalnej wiedzy, byle zachować pozory, ale w głębi serca nie czułem żadnej winy ani wdzięczności, a później nigdy się nie zastanawiałem, jak dążyć do zmiany. Im bardziej rozpoznawałem siebie w ten sposób, tym bardziej stawałem się niedbały i traciłem wszelką motywację, aby czynić postępy w swoich obowiązkach. Moja samowiedza nie spowodowała we mnie żadnej zmiany. Sprawiła za to, że byłem z siebie zadowolony i pełen samouwielbienia. Myślałem, że przyznałem się do swojego niedbalstwa, sammolubstwa i nikczemności i że rozpoznałem swój brak człowieczeństwa. Myślałem nawet, że moje rozumienie jest głębsze i wnikliwsze niż innych i że to oznacza, że wszedłem w prawdę. Taka obłudna samowiedza nie tylko zamydliła innym oczy, ale wprowadziła w błąd mnie samego. Ostatecznie to ja na tym straciłem. Prawda jest taka, że niektórzy bracia i siostry rozpoznali tę moją tak zwaną samowiedzę. Jeden z braci powiedział mi nawet: „Samowiedza, o której mówisz, wydaje się wspaniała i poza zasięgiem większości ludzi. Na początku ją podziwiałem, ale nie zauważyłem, żebyś z czasem zbytnio się zmienił i wszedł w życie!”. To naprawdę żałosne! Przez wszystkie te lata, gdy wykonywałem swoje obowiązki, Bóg zaaranżował dla mnie wiele sytuacji i wielokrotnie byłem przycinany, ale przegapiłem wszystkie te okazje, nie zastanowiłem się nad sobą i siebie nie poznałem. Bóg wypowiedział tak wiele słów, obnażając wszystkie aspekty zepsutych skłonności ludzi w nadziei, że potrafią oni naprawdę przyjąć osąd w Jego słowach, odrzucić swoje zepsute skłonności i dostąpić zbawienia. Tymczasem ja po prostu wykorzystywałem dosłowne słowa Boże, żeby się popisywać, wyposażając się w mnóstwo doktryn, ale w ogóle nie zmieniłem swojego zepsutego usposobienia. Byłem jak obłudni faryzeusze. Myśląc o tym, załamałem się i zdałem sobie sprawę, że nie mogę tak dalej postępować, więc pomodliłem się do Boga, prosząc Go, aby pomógł mi skorygować moje niewłaściwe dążenia i naprawdę poznać samego siebie.

Poprzez modlitwę i poszukiwanie znalazłem ścieżkę praktyki i wejścia w słowach Bożych. Słowa Boże mówią: „Jeśli wasza samowiedza polega tylko na pobieżnym rozpoznaniu powierzchownych rzeczy – jeśli mówicie tylko, że jesteście aroganccy i przemądrzali, że buntujecie się przeciwko Bogu i stawiacie Mu opór – to nie jest to prawdziwa wiedza, lecz doktryna. Musisz włączyć do tego fakty. Musisz wydobyć na światło dzienne wszelkie sprawy, w których masz błędne intencje i poglądy lub wypaczone opinie, aby je omówić i przeanalizować. Dopiero to jest prawdziwym samopoznaniem. Nie powinieneś zdobywać zrozumienia samego siebie jedynie na podstawie swoich działań; musisz uchwycić sedno sprawy i rozwiązać problem u źródła. Po pewnym czasie musisz zastanowić się nad sobą i podsumować, które problemy rozwiązałeś, a które nadal istnieją. Musisz też szukać prawdy, aby je rozwiązać. Nie możesz być bierny, zawsze potrzebować innych, by zachęcali cię i namawiali do zrobienia czegokolwiek, albo by nawet prowadzili cię za rękę; musisz mieć własną ścieżkę wejścia w życie. Musisz często badać samego siebie, żeby sprawdzić, które z wypowiedzianych i uczynionych przez ciebie rzeczy są sprzeczne z prawdą, które z twoich intencji są niewłaściwe i jakie skażone skłonności ujawniasz. Jeśli zawsze praktykujesz i wkraczasz w ten sposób – jeśli stawiasz sobie surowe wymagania – wtedy stopniowo będziesz w stanie zrozumieć prawdę i zyskać wejście w życie. Kiedy autentycznie zrozumiesz prawdę, zobaczysz, że w rzeczywistości jesteś niczym. Po pierwsze, masz poważnie skażone usposobienie; po drugie, masz zbyt wiele braków i nie rozumiesz żadnych prawd. Jeśli nadejdzie dzień, kiedy naprawdę zdobędziesz taką samowiedzę, nie będziesz już zdolny do arogancji, a w wielu sprawach będziesz posiadać rozsądek i będziesz zdolny do podporządkowania się. Co jest obecnie kluczową kwestią? Poprzez omówienie i szczegółową analizę istoty pojęć ludzie zrozumieli powód, dla którego je tworzą; są w stanie wyzbyć się niektórych pojęć, ale to wcale nie znaczy, że widzą jasno istotę każdego z nich, oznacza to tylko, że mają pewną samowiedzę, ale ich wiedza nie jest jeszcze dostatecznie głęboka ani wystarczająco przejrzysta. Innymi słowy, wciąż nie mogą wyraźnie dostrzec swojej własnej naturoistoty ani nie mogą zobaczyć, jakie zepsute skłonności zakorzeniły się w ich sercach. Istnieją ograniczenia odnośnie tego, ile wiedzy o sobie człowiek może zdobyć w ten sposób. Niektórzy ludzie mówią tak: »Zdaję sobie sprawę, że mam skrajnie aroganckie usposobienie – czy to nie znaczy, że znam siebie?«. Taka wiedza jest zbyt powierzchowna; nie może rozwiązać problemu. Jeśli naprawdę znasz siebie, to dlaczego wciąż gonisz za osobistym rozwojem, dlaczego wciąż pragniesz statusu i wyróżnień? Oznacza to, że twoja arogancka natura nie została wykorzeniona. Dlatego też przemiana musi zacząć się od twoich myśli i poglądów oraz intencji stojących za twoimi słowami i czynami” (Jak człowiek wchodzi w nowy wiek, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych zyskałem pewną jasność na ścieżce do samowiedzy. Rozmyślałem i rozpoznałem siebie w tej kwestii, zadając sobie pytanie: „Dlaczego tak niedbale traktuję swoje obowiązki? Dlaczego nie chciałem tego przyjąć, gdy kierownik zdemaskował mnie i przyciął za moją nieodpowiedzialność? Jakie intencje i poglądy mną kierowały?”. Zastanawiając się nad tym, zdałem sobie sprawę, że z jednej strony za bardzo skupiam się na swojej cielesności i ilekroć muszę znosić cielesne cierpienia, po prostu zwalniam tempo. Co więcej, nikczemnie myślałem, że skoro wykonuję ten obowiązek wspólnie z dwiema innymi osobami, to gdybym przeglądał więcej wideoklipów, wkładał więcej wysiłku lub cierpiał więcej niż moje siostry, byłbym głupcem i krzywdziłbym samego siebie. Traktowałem swój obowiązek tak, jakbym wykonywał go dla pracodawcy, zawsze kalkulując swoje zyski i straty, a gdy wykonywałem więcej pracy lub cierpiałem bardziej niż inni, czułem się pokrzywdzony. Wydawało się, że wykonuję swój obowiązek, ale w rzeczywistości miałem mnóstwo niegodziwych planów i myślałem tylko o własnej korzyści. Byłem taki samolubny i podły! Co więcej, odkryłem, że mam kolejny błędny pogląd, a mianowicie, że nikt nie jest doskonały, że nikt nie jest w stanie idealnie wykonywać swoich obowiązków i że pewne problemy czy uchybienia są czymś normalnym, więc kiedy zostałem przycięty, nie zastanowiłem się nad sobą ani się nie poznałem, myśląc po prostu, że kierownik jest zbyt wymagający. Kiedy naprawdę się nad sobą zastanowiłem i siebie przeanalizowałem, zdałem sobie sprawę, że ten punkt widzenia nie ma nic wspólnego z prawdą. Chociaż Bóg nie wymaga, abyśmy idealnie wykonywali nasze obowiązki, liczy na to, że będziemy dawać z siebie wszystko. Jest to zasada, której powinniśmy przestrzegać, wykonując nasze obowiązki. Ja trzymałem się jednak błędnych poglądów i nie chciałem wkładać wysiłku, nawet jeśli odrobina więcej uwagi z mojej strony mogła zapobiec problemom. Nie dawałem z siebie wszystkiego, nie mówiąc już o wkładaniu całego serca. W rezultacie problemów miałem coraz więcej, co utrudniało mi wykonywanie obowiązku i powodowało straty. Gdy sobie to uświadomiłem, byłem w stanie nieco lepiej zrozumieć swój wewnętrzny stan.

Gdy już zyskałem pewne zrozumienie, kierownik zwołał zgromadzenie, na którym zapytał, jak rozumiemy to, że zostaliśmy niedawno przycięci i zdemaskowani. Zacząłem układać sobie w głowie, co zamierzam powiedzieć, zastanawiając się: „Co mam powiedzieć, żeby kierownik pomyślał, że mam samowiedzę? Jak mogę sprawić wrażenie, że mam głębokie zrozumienie? Jeśli moje zrozumienie wyda się zbyt płytkie, czy kierownik i współpracujące ze mną siostry nie będą patrzeć na mnie z góry ze względu na moje kiepskie wejście w życie?”. Gdy myślałem o tym w ten sposób, nagle zdałem sobie sprawę: „Czyż nadal nie próbuję ukrywać się za przenikliwymi doktrynami, aby zyskać podziw innych?”. Wiedziałem, że jest to okazja, którą zaaranżował dla mnie Bóg, abym praktykował prawdę i był uczciwym człowiekiem, więc pomodliłem się do Niego w głębi serca, postanawiając, że niezależnie od tego, jak bracia i siostry mnie postrzegają, muszę mówić prawdę prosto z serca i dzielić się wszystkim, co rozumiem. Później omówiłem swoje zachowanie polegające na udawaniu i wprowadzaniu innych w błąd, a także intencje, które się za tym kryły. Wyznałem także, że na chwilę obecną zdaję sobie sprawę jedynie z tego, że moje wcześniejsze zrozumienie było sztuczne i fałszywe i że jestem świadomy, że moja intencja była powierzchowna, ale w pełni nie uświadomiłem sobie, jaką to ma naturę i jakie konsekwencje. Gdy wyraziłem swoje prawdziwe myśli i zrozumienie, poczułem w sercu spokój, jakbym w końcu pozwolił innym zobaczyć moje prawdziwe ja i nie musiał już dłużej łamać sobie głowy, jak zachować pozory. Później często jadłem i piłem słowa Boże osądzające i obnażające moje niedbałe wykonywanie obowiązków. Zastanawiałem się też nad swoim stanem i zachowaniem i je rozpoznawałem. Gdy czegoś nie potrafiłem zrozumieć, pytałem braci i sióstr. Dzięki ich przewodnictwu i pomocy zyskałem pewne rzeczywiste zrozumienie siebie i z większą dbałością zacząłem traktować swoje obowiązki. Gdy napotykałem problemy i trudności podczas wykonywania obowiązków i nie wiedziałem, jak sobie z nimi poradzić, modliłem się do Boga i na Nim polegałem, poszukując odpowiednich prawdozasad, rozmawiałem z siostrami, z którymi pracowałem, albo szukałem wsparcia u kierownika, chcąc w pełni zrozumieć i wyjaśnić te problemy. Chociaż praktykowanie w ten sposób wymagało więcej czasu i wysiłku, a także powodowało, że cierpiałem bardziej niż zazwyczaj, dzięki poszukiwaniu i omawianiu lepiej zrozumiałem pewne prawdy, problemy były szybciej rozwiązywane, a efektywność naszej pracy stopniowo się poprawiła.

Poprzez to doświadczenie znalazłem pewne ścieżki praktyki w odniesieniu do samowiedzy. Uświadomiłem sobie także, że jedynie pojmując swoje myśli, intencje i przejawy zepsucia, a także zastanawiając się nad nimi i rozumiejąc je w świetle słów Bożych, mogę zyskać oświecenie przez Ducha Świętego, dostrzec naturę problemów, rozpoznać swoje zepsute usposobienie i istotę, naprawdę się znienawidzić, a także chcieć okazać skruchę i się zmienić. Przyklejanie sobie łatek, trzymanie się przepisów i obłudne rozpoznawanie siebie mają na celu wywarcie wrażenia na innych i nie prowadzą do prawdziwego żalu ani chęci okazania skruchy. Co najwyżej skutkują przestrzeganiem przepisów i powściągliwością, ale po pewnym czasie stare problemy powrócą. To tak, jak ludzie religijni, którzy popełniają grzechy, a potem się z nich spowiadają. Bez względu na to, ile lat wierzą w Boga, nie są w stanie zmienić swojego usposobienia. Uświadomiłem sobie, jak ważne jest, aby naprawdę siebie znać, ponieważ bezpośrednio wiąże się to z tym, czy jesteśmy w stanie okazać skruchę, zmienić się i dostąpić zbawienia. Patrząc wstecz na wszystkie lata mojej wiary w Boga, wydawało się, że każdego dnia jem i piję słowa Boże i wykonuję swoje obowiązki, ale tak naprawdę nie przyjmowałem osądu i karcenia poprzez słowa Boże. Gdyby nie doświadczenie bycia przyciętym, nadal kierowałbym się w życiu swoimi wyobrażeniami i pojęcami, nie znając siebie. Dziękuje Bogu, że postawił mnie w tej sytuacji, aby skorygować uchybienia w moich dążeniach.


31. Porzucenie roli „eksperta” jest bardzo wyzwalające

Autorstwa Zhang Wei, Chiny

Pracowałam w szpitalu jako zastępca dyrektora oddziału ortopedii. Przez cztery dekady dawałam z siebie wszystko i zgromadziłam sporo doświadczenia klinicznego. Pacjenci i koledzy szanowali moją wiedzę medyczną. Wszędzie cieszyłam się uznaniem i szacunkiem. Czułem się wyjątkowa, lepsza od innych. Po przyjęciu dzieła Boga dni ostatecznych zobaczyłam, że część braci i sióstr, którzy byli przywódcami i diakonami w kościele, głosili interpretacje i pomagali rozwiązywać problemy na zgromadzeniach, a inni pisali artykuły i produkowali wideo. Zazdrościłam im i sądziłam, że muszą być podziwiani za spełniane obowiązki. Gardziłam takimi obowiązkami jak goszczenie czy sprawy ogólne, sądząc, że są skromne i anonimowe. Myślałam: „Nie przyjmę takich obowiązków. Mam pozycję społeczną i dobre wykształcenie. Jeśli dostanę jakiś obowiązek, musi on odpowiadać mojemu statusowi”.

Po Chińskim Nowym Roku w roku 2020, podszedł do mnie przywódca kościoła i powiedział: „Kilka sióstr, które piszą artykuły, nie ma bezpiecznego schronienia. Nie jesteś znana jako wyznawczyni, więc twój dom powinien być bezpieczny. Możesz je ugościć?”. Pomyślałam: „Chętnie coś zrobię, ale wysokiej rangi lekarka jak ja, zawodowiec, jako gospodyni harująca nad gorącym piecem, uwijająca się dokoła stołu – czy nie będę jak zwykła niańka?”. Byłam urażona. Czy nie ma bardziej dostojnego obowiązku niż goszczenie? Cokolwiek by to było, że muszę robić coś poważanego lub co wymaga umiejętności. Inaczej czułam się degradowana! Czy nie marnowałam swoich talentów będąc gospodynią? Gdyby przyjaciele i rodzina wiedzieli, że zrezygnowałam ze wspaniałej pozycji ekspertki, żeby zostać w domu i gotować dla innych, to czy nie padliby ze śmiechu? Im dłużej o tym myślałam, tym bardziej czułam się rozżalona. Uznałam, że to pilna potrzeba kościoła, więc choć wcale tego nie chciałam, nie mogłam odmówić w chwili kryzysu – oznaczałoby to brak człowieczeństwa. Później pomyślałam, że wciąż brak mi postawy i rozumiem mało prawdy, więc często przebywając z braćmi i siostrami, którzy pisali, mogę się od nich uczyć i w efekcie zostać członkiem ich grupy. Założyłam, że goszczenie będzie przejściowe. Poza tym w czasie tak poważniej pandemii, szpital to najgroźniejsze miejsce, a ja nie chciałam już pracować. Złożyłam wypowiedzenie i podjęłam się obowiązku goszczenia.

Zawsze dużo pracowałam, więc rzadko gotowałam. Postanowiłam nauczyć się gotować, żeby serwować siostrom smaczne posiłki. Ale kiedy już je ugotowałam, nie chciałam podać ich do stołu. To było zadanie dla kelnerki. Kiedy jadałam w szpitalu, ktoś zawsze przynosił mi gotowe dania, a koledzy na wszystkich oddziałach wstawali i rozmawiali ze mną. Wszędzie byłam bardzo poważana. Ale teraz całymi dniami musiałam nosić fartuch i poplamione olejem ubrania, spędzać czas na szorowaniu tłustych garnków i patelni, a goszczone siostry nosiły ładne, czyste ubrania i siedziały przed komputerami. Byłam bardzo zraniona i rozżalona. Przyszły mi na myśl powiedzenia: „Kto pracuje główką, rządzi innymi, kto pracuje rękami, tym rządzą inni”. i „Ciągnie swój do swego”. Gotowanie i goszczenie było pracą fizyczną na zupełnie innym poziomie niż praca moich gości. Coraz bardziej mnie to zasmucało i czułam przytłaczające mnie ciężkie brzemię. Nie chciałam wykonywać tego obowiązku na stałe. Myślałam: „Pisałam prace medyczne i zbierałam pochwały w mojej dziedzinie. Niemożliwe, że moje umiejętności są niewystarczające. Jeśli napiszę dobre artykuły ze świadectwem, może wtedy przywódca dostrzeże mój talent i przydzieli mnie do pisania. Uwolniłabym się od goszczenia”. Zaczęłam wcześniej wstawać i później się kłaść, pracując nad artykułami o moich doświadczeniach. Siostry przeczytały je i uznały, że są niezłe. Uradowana, wysłałam je do przywódcy, ale czekałam i czekałam i wciąż nie zostałam przypisana do grupy autorek. Byłam rozczarowana i z czasem straciłam zapał do pisania artykułów. Po kilku dniach usłyszałam, że kościół poszukuje ludzi do produkcji wideo i pomyślałam: „Produkcja wideo to obowiązek wymagający umiejętności. Teraz mam szansę – jeśli poprawię się z informatyki, będę ekspertką, osobą posiadającą umiejętności”. Ponownie zaczęłam wcześniej wstawać i kłaść się później, żeby nauczyć się czegoś o produkcji wideo. W moim wieku wszystko przychodziło mi wolniej niż młodym. Nie mogłam dotrzymać im kroku. Również ta moja nadzieja prysła. Byłam bardzo przygnębiona, jakby te „ważniejsze” obowiązki nie były mi pisane i jakbym na dobre utknęła w pracy fizycznej. Czułam się lekceważona. Przez kilka dni mało jadłam i źle spałam, w środku gotowania zapominałam, co robię. Nie mogłam się na niczym skupić. Czasem kaleczyłam się, krojąc warzywa, albo oparzyłam się w rękę. Wciąż upadały mi talerze i sprzęty, co powodowało straszny hałas, na dźwięk którego aż podskakiwałam. Kiedy siostry słyszały hałas, rzucały wszystko i przybiegały pomóc mi posprzątać. Czułam się strasznie, że odciągam je od spełniania ich obowiązku. Nieszczęśliwa modliłam się do Boga: „Boże, przydzielono mnie do obowiązku goszczenia. Wydaje mi się on podrzędny. Czuje się źle potraktowana i nie umiem się podporządkować. Nie wiem, jak sobie poradzić. Proszę, pokieruj mną”.

Potem przeczytałam te słowa Boga: „Bez względu na to, na czym polega twój obowiązek, nie rób rozróżnienia między wzniosłymi i przyziemnymi zadaniami. Przypuśćmy, że powiesz sobie: »Choć zadanie to zostało mi wyznaczone przez Boga i stanowi część dzieła domu Bożego, to jeśli będę je wykonywał, ludzie mogą zacząć mną gardzić. Inni dostają szansę wykonywać dzieło, które pozwala im się wyróżnić. Jak można nazwać obowiązkiem przydzielone mi zadanie, które nie pozwala mi się wyróżnić, lecz zmusza mnie do wysiłku, którego nikt nawet nie dostrzeże? Nie mogę przyjąć takiego obowiązku; to nie jest mój obowiązek. Moim obowiązkiem musi być coś, co pozwoli mi zabłysnąć i wyrobić sobie nazwisko. A nawet jeśli nie zdołam dzięki niemu wyrobić sobie nazwiska ani się wyróżnić, to i tak muszę na nim skorzystać i czuć się swobodnie podczas jego wykonywania«. Czy takie podejście w ogóle jest do przyjęcia? Bycie wybrednym nie oznacza przyjmowania tego, co pochodzi od Boga. Oznacza natomiast dokonywanie wyborów zgodnie z własnymi preferencjami. To nie jest akceptowanie swego obowiązku, a raczej odmowa jego przyjęcia, przejaw twojej buntowniczości. Tego rodzaju wybredność nacechowana jest bowiem twoimi osobistymi preferencjami i pragnieniami. Kiedy zwracasz uwagę na własne korzyści, reputację i tak dalej, twoje podejście do swego obowiązku nie jest bynajmniej pełne pokory i uległości” („Czym jest odpowiednie wykonywanie obowiązków?” w księdze „Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych”). Ten fragment przeszył moje serce. Słowa Boga ujawniały dokładnie mój stan. Miałam się za wybitną ekspertkę, więc powinnam być najważniejsza i szanowana, gdziekolwiek szłam. Chciałam to wykorzystać i wyróżniać się z grupy. Kiedy dostałam obowiązek goszczenia, czułam, że mój status został obniżony, że to niesprawiedliwe. Ale osądzenie i objawienie przez słowa Boga pokazało mi, że tak bardzo gardzę obowiązkiem goszczenia, ponieważ postrzegałam go z perspektywy niewierzącej. Dzieliłam obowiązki na ważne i nieważne. Jeśli mogłam zyskać sławę, chętnie przyjmowałam taki obowiązek, ale gardziłam całą pracą za kulisami. Taka perspektywa powstrzymywała mnie od spełniania swojego obowiązku, a nawet chciałam się poddać. Nie zastanawiałam się nad wolą Boga co do mojego obowiązku, ale tylko nad tym, jak dobrze wypaść, zdobyć sławę i status. Bóg unosił mnie, pozwalając mi na spełnianie obowiązku istoty stworzonej i takie dostałam od Niego zadanie, ale zaczęłam grymasić, kierując się swoim gustem. To kompletnie nielogiczne. Kiedy to zrozumiałam, poczułam wdzięczność do Boga i postanowiłam włożyć całe serce w dobre spełnianie obowiązku.

Później z namysłem jadłam i piłam słowa Boga i modliłam się z nową energią i mogłam bez uprzedzeń spełniać obowiązek goszczenia. Ale kolejne wydarzenia znów mną wstrząsnęły. Siostra, którą gościłam, została wybrana na przywódczynię kościoła i bardzo jej zazdrościłam. Pomyślałam: „Widzę, jak ceni się autorkę artykułów. Może zdobyć sławę i, jak się postara, może nawet zostać przywódczynią. Jaka przyszłość czeka kogoś, kto spełnia obowiązek goszczenia? Zawsze noszę fartuch, ciągle jestem pochlapana tłuszczem i śmierdzę dymem. Gdy wychodzę kupić jedzenie, boję się spotkać kogoś znajomego, kto mógłby spytać, czemu nie pracuję już w zawodzie lekarza. Nie podnoszę wzroku i przemykam pod ścianami domów. Nie mogę odetchnąć, dopóki nie wrócę do domu. Kiedyś wszędzie znajdowałam się w samym centrum, często stałam na scenie, wygłaszając wykłady. Wszyscy chcieli uściskać mi rękę. A teraz nie chcę, żeby ktoś mnie zobaczył. Skradam się, żeby kupić warzywa”. Byłam coraz bardziej przygnębiona i nie mogłam przestać myśleć o swojej pozycji. Brakowało mi bycia „ekspertką”, „panią dyrektor” czy „panią profesor”. Wbrew sobie wspominałam podziw przełożonych, pochwały kolegów i zapatrzone we mnie rzesze pacjentów. Wydawało mi się, że to było życie na poziomie. Byłam jak feniks, który został zmieniony w kurczaka i zastanawiałam się, kiedy dostanę nowe obowiązki. Czułam zazdrość i choć widziałam, że siostrom smakowało moje jedzenie, ja nic nie mogłam przełknąć. Bardzo straciłam na wadze. Wtedy nagle zadzwonił do mnie dyrektor szpitala. Powiedział, że pandemia została opanowana i spytał, czy chciałabym wrócić do pracy. Znowu się rozochociłam, myśląc, że wspaniale byłoby wrócić do pracy, żyć w prestiżu i być nazywaną „ekspertką”. Ale wiedziałam, że goszczenie jest ważne i muszę zapewnić bezpieczeństwo siostrom. Gdybym wróciła do pracy, nie mogłabym ich gościć. Pomodliłam się do Boga: „Boże! Nigdy nie oddałam się temu obowiązkowi goszczenia. Po prostu nie umiem zapomnieć przeszłości. Proszę, pokieruj mną, żebym mogła poznać siebie i się podporządkować”.

Poszukując prawdy, trafiłam na te słowa Boga: „Rozważcie, jak powinniście postrzegać osobistą wartość osoby, jej status społeczny i pochodzenie rodzinne. Jaka jest najbardziej odpowiednia postawa? Po pierwsze, ludzie muszą zwrócić się do słów Boga, by wiedzieć, jak On ich postrzega. Tylko w ten sposób można osiągnąć zrozumienie prawdy, a jedynie wówczas można unikać działań, które są sprzeczne z prawdą. Jak zatem Bóg postrzega czyjeś pochodzenie rodzinne, status społeczny, poziom wykształcenia i bogactwo osiągnięte w społeczeństwie? Jeśli słowa Boga nie są dla ciebie fundamentem wszystkiego i nie potrafisz stanąć po Jego stronie, by od Niego cokolwiek otrzymać, wówczas z pewnością będzie istnieć rozbieżność między twoim postrzeganiem rzeczy a intencjami Boga. Jeśli nie jest to wielka różnica, a tylko nieduże odchylenie, wówczas nie będzie to stanowiło problemu, ale jeśli twój punkt widzenia pozostaje w całkowitej sprzeczności z intencjami Boga, to nie jest zgodny z prawdą. Z perspektywy Boga to On sam ostatecznie decyduje o tym, co komuś daje, a twoje miejsce w społeczeństwie zależy od Niego, a nie od jakiegokolwiek człowieka. Jeśli Bóg wyznaczył komuś życie w ubóstwie, czy to oznacza, że ta osoba nie ma nadziei na zbawienie? Jeśli ktoś ma niską wartość społeczną lub niski status społeczny, czy Bóg go nie zbawi? Jeśli ktoś ma niski status społeczny, czy to możliwe, że Bóg go nisko ceni? Niekoniecznie. Co zatem tak naprawdę ma znaczenie? Liczy się droga, którą ktoś podąża, do czego dąży i jaką ma postawę wobec prawdy i Boga. Jeśli ktoś ma bardzo niski status społeczny, jest ubogi i kiepsko wykształcony, ale jest bardzo pragmatyczny i twardo stąpa po ziemi w swojej wierze w Boga, miłuje prawdę i lubi to, co pozytywne, to czy taka osoba ma dla Boga wysoką czy niską wartość? Czy jest szlachetna, czy pospolita? Taka osoba jest bardzo cenna. Zatem, patrząc z tej perspektywy, co decyduje o wartości lub szlachetności osoby? To zależy od tego, jak Bóg ciebie postrzega. Jeśli widzi On w tobie wartościową i cenną osobę, to będziesz naczyniem do szlachetnego użytku, będziesz złotem lub srebrem. Jeśli jednak Bóg postrzega cię jako osobę niegodną i pospolitą, to nieważne, jak dobre masz wykształcenie, pochodzenie etniczne lub status społeczny, i tak nie będziesz stać na wysokiej pozycji. Nawet jeśli wielu ludzi cię wspiera, chwali i podziwia, nie osiągniesz wysokiego statusu i wciąż będziesz pospolitą osobą. Jak to jest więc możliwe, że »szlachetna« osoba z wysokim statusem społecznym – ktoś, kogo ludzie chwalą i podziwiają i kto cieszy się wielkim prestiżem – jest postrzegana przez Boga jako pospolita? Czy po prostu Bóg stoi w sprzeczności z ludzkością? Wcale nie. Bóg ma swoje własne normy oceny i właśnie Jego normy oceny są prawdą” („Oni są źli, podstępni i kłamliwi (Część pierwsza)” w księdze „Demaskowanie antychrystów”). Słowa Boga oświeciły mnie. Źródłem mojego cierpienia było niepostrzeganie rzeczy z perspektywy prawdy w słowach Boga, ale ocenianie mojego obowiązku z szatańskiej perspektywy hierarchii, niskiego i wysokiego statusu. Zawsze używałam statusu społecznego, sławy, wykształcenia i osiągnięć zawodowych jako miernika sukcesu. Kontrolowana przez taką perspektywę, widziałam siebie jako ważną i szanowaną, sądząc, że jestem ekspertką, która ma status i dobrą pozycję, kimś wyjątkowym i na wyższym szczeblu. Trzymałam się tego po przyjęciu wiary, szanując takie obowiązki jak przywódca czy pracownik, czy inne, które wymagały umiejętności, ale pogardzając niewykwalifikowanymi obowiązkami jak goszczenie czy sprawy ogólne. Uważałam, że są na niższym szczeblu i nie są odpowiednie dla takiej osoby jak ja. Chciałam mieć ten sam prestiż co do tej pory. Było tak z powodu mojego poglądu na temat rangi. Czułam się wykorzystywana i przez stres nie mogłam jeść, spać i traciłam na wadze. Cierpiałam. Ale słowa Boga obnażyły i osądziły mnie, a ja ujrzałam Jego sprawiedliwe usposobienie. Boga nie obchodzi wysoki czy niski status, ani czyjeś walory czy stopnie naukowe. Interesuje Go tylko dążenie do prawdy i to, jaką ścieżką podążamy. Bez względu na pozycję, stopnie naukowe czy reputację, bez prawdy ma się w oczach Boga niską pozycję. Każdy, kto dąży do prawdy i ją osiągnie, będzie ceniony i zostanie pobłogosławiony przez Boga, czy ma status, czy nie. Dowiedziałam się, że bez względu na to, ilu pochlebców mnie otaczało, ani jak wysoką miałam rangę, jeśli nie umiem podporządkować się Bogu i spełniać obowiązku stworzonej istoty, jestem całkiem bezużyteczna.

Później głębiej się nad tym zastanowiłam. Wiedziałam, że patrzę ze złej perspektywy, ale dlaczego i tak chciałam przyjąć bardziej prestiżowe obowiązki? Zastanawiając się nad tym, zobaczyłam słowa Boga. „Szatan używa sławy i zysku, aby kontrolować myśli człowieka, aż ludzie są w stanie myśleć tylko o tych dwóch rzeczach. Walczą o sławę i zysk, znoszą trudności dla sławy i zysku, cierpią upokorzenia ze względu na sławę i zysk, poświęcają wszystko, co mają, dla sławy i zysku, a także gotowi są wydać dowolny osąd i podjąć każdą decyzję przez wzgląd na sławę i zysk. W ten sposób szatan skuwa ludzi niewidzialnymi kajdanami, a ci nie mają siły ani odwagi, aby je zrzucić. Dlatego wciąż nieświadomie je dźwigają, z wielkim trudem brnąc ciągle naprzód. Ze względu na tę właśnie sławę i zysk ludzkość unika Boga i zdradza Go, stając się coraz bardziej niegodziwa. W ten zatem sposób kolejne pokolenia giną pośród zabiegów o szatańską sławę i zysk” („Sam Bóg, Jedyny (VI)” w księdze „Słowo ukazuje się w ciele”). Słowa Boga ujawniają, że szatan rani i ogranicza mnie swoimi pojęciami sławy i zysku, przez co byłam jego więźniem. Od dziecka byłam indoktrynowana przez rodziców, uczona w szkole i poddawana wpływowi społeczeństwa. Filozofie i błędne przekonania szatana przeniknęły mnie aż do szpiku kości. Powiedzenia jak: „Człowiek zawsze dąży ku górze, woda płynie w dół”. „Echo życia człowieka jest jego spuścizną”, „Kto pracuje główką, rządzi innymi, kto pracuje rękami, tym rządzą inni”, te trucizny już dawno zapuściły głębokie korzenie w moim sercu. Czemu zawsze wspominałam zaszczyt bycia tytułowaną „ekspertką”, „znaną lekarką” czy „panią dyrektor”? Czemu chciałam to wykorzystać, przekonana, że jestem lepsza od innych? Ponieważ uznałam, że sława i status to cele warte osiągnięcia w życiu i czułam, że posiadając je, zdobędę podziw i poparcie innych. Czy to w szkole, w społeczeństwie czy w domu Boga, najważniejsze były dla mnie ranga i status i ciężko pracowałam, by zostać ekspertem, w nadziei, że będę najlepsza w danym otoczeniu. Czułam, że to jedyne życie, w którym mogę pokazać swoją prawdziwą wartość. Kiedy go nie osiągałam, przyszłość wydawała mi się ponura i strasznie cierpiałam. Kajdany sławy i statusu więziły mnie, tak że mimowolnie oddalałam się od Boga i zdradzałam go. Dowiedziałam się też, że goszczenie może wygląda na skromny obowiązek, ale właśnie ono pozwoliło mi dostrzec moje błędne spojrzenie na dążenia, rozpocząć dążenie do prawdy i wyzwolić się z więzów sławy i zysku. Gdy zrozumiałam łaskawe intencje Boga, podziękowałam mu z głębi serca. Poczułam też żal i wyrzuty sumienia. Uklękłam przed Bogiem i pomodliłam się: „Boże, dziękuję Ci ze stworzenie warunków, które obnażyły moje zepsute usposobienie i uratowały od błędnego dążenia. Chcę się skruszyć i przestać dążyć do sławy i statusu. Chcę się podporządkować i dobrze spełniać obowiązek goszczenia, by Cię zadowolić”. Odrzuciłam ofertę szpitala.

Potem przeczytałam kilka fragmentów słów Boga: „Jakiego rodzaju ludzi pragnie widzieć Bóg? Czy pragnie widzieć człowieka otoczonego nimbem wielkości, celebrytę, osobę utytułowaną albo taką, która odmienia oblicze świata? (Nie, nie taką). Jakiego rodzaju osobę pragnie zatem widzieć Bóg? Chce widzieć stojącą obiema nogami na ziemi osobę, która stara się być godnym tego miana stworzeniem Bożym, potrafi wypełniać obowiązki stworzenia Bożego i trzymać się wyznaczonego człowiekowi miejsca” („Można się pozbyć skażonych skłonności jedynie przez dążenie do prawdy i poleganie na Bogu” w księdze „Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych”). „W ostatecznym rozrachunku to, czy ludzie są w stanie osiągnąć zbawienie, czy też nie, nie zależy od tego, jaki wypełniają obowiązek, lecz od tego, czy zrozumieli i zyskali prawdę, i od tego, czy potrafią podporządkować się planowym działaniom Boga i być prawdziwą istotą stworzoną. Bóg jest sprawiedliwy i to jest standard, którego używa do mierzenia całego rodzaju ludzkiego. Ten standard jest niezmienny i musisz o tym pamiętać. Dlatego nie myśl o znalezieniu jakiejś innej ścieżki lub o dążeniu do jakiejś nierealnej rzeczy. Standardy, których Bóg wymaga od wszystkich, którzy osiągają zbawienie, pozostają na zawsze niezmienne; pozostają takie same, niezależnie od tego, kim jesteś” („Postawa, jaką człowiek powinien mieć wobec Boga” w księdze „Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych”). Zobaczyłam, że Bogu nie zależy na wyniosłych ludziach, ale na rozsądnych, którzy spełnią obowiązek stworzonych istot. Miałam status, ale moje zrozumienie prawdy było płytkie. Obowiązki przywództwa czy pisania wymagają znajomości prawdy, więc nie mogą być spełniane przez kogoś tylko z uwagi na jego status i wiedzę. Musiałam być rozsądna i robić to, co potrafiłam. Miałam dom, który dobrze nadawał się do goszczenia, więc powinnam po prostu być gospodynią i szukać prawdy. To jedyne rozsądne rozwiązanie. Obowiązki różnią się tylko nazwą i funkcją. Tożsamość i istota człowieka jako stworzenia się nie zmienia. Miałam o sobie za wysokie mniemanie, sądziłam, że jestem taka wspaniała. Zawsze miałam się za ekspertkę, znaną lekarkę, jakbym byłam lepsza od wszystkich. Uważałam, że obowiązek goszczenia jest podrzędny i chciałam robić coś ważniejszego. Wszędzie dobrze, gdzie nas nie ma – nie umiałam skupić się i spełniać swojego obowiązku. W sercu nawet walczyłam z Bogiem, arogancko pozbawiona rozumu. Przyszedł mi na myśl również Hiob. Wśród ludzi Orientu cieszył się sławą, ale nigdy o niej nie myślał ani nie interesowała go wynikająca z niej chwała. Bez względu na status, zawsze chwalił Boga. Hiob był rozsądny. Dlatego Bóg chwalił Hioba jako stworzoną istotę, która spełniała Jego standardy. Nie mogę równać się z Hiobem, ale chciałam wziąć z niego przykład, żeby odpuścić te rzeczy i postarać się spełnić standardy Boga. Kiedy zmieniłam cel, zmieniło się również moje nastawienie. Zobaczyłam, że każde zadanie jest ważne i zasadnicze. Bez ludzi będących gospodarzami bracia i siostry nie mieliby bezpiecznego miejsca do spełniania swojego obowiązku. Od tamtej pory zaczęłam robić świadomy wysiłek, żeby porzucić siebie, postarać się przyrządzać dobre posiłki i dbać o bezpieczeństwo sióstr, żeby mogły w spokoju spełniać swój obowiązek. Z czasem przestałam czuć, że mamy różny status i gotując nuciłam hymny i zbliżyłam się do Boga. Po skończeniu pracy czytałam słowa Boga, uciszałam swe serce i rozważałam całą pracę, jaką wykonał we mnie Bóg i co zyskałam, a potem pisałam artykuły. Każdy dzień był bardzo satysfakcjonujący. To bardzo spokojny i wyzwolony sposób na życie.


32. Wyciąganie nauki z porażek innych

Autorstwa Tongxin, Korea Południowa

W październiku zeszłego roku zwolniono dwie kierowniczki produkcji filmowej. Stało się to, bo przywódca raz po raz podkreślał znaczenie tej pracy, a im brakowało zapału. Zajmowały się tylko ogólnymi sprawami, nie rozwiązywały problemów i nie brali udziału w produkcji filmowej, co hamowało pracę. Przywódca się zdenerwował i powiedział, że tacy ludzie są nieodpowiedzialni i śliscy, nie angażują się w pracę i nie nadają się na kierowniczki, więc je zwolnił. Byłam w szoku. Myślałam, że pełnią obowiązki normalnie. Nawet jeśli były trochę nieudolne, bierne i nie niosły brzemienia, to nie był wielki problem. Każdy tak ma do pewnego stopnia. Czy zasługiwały przez to na zwolnienie? Potem przywódca spytał, jak wypełniamy obowiązki: Czy dajemy z siebie wszystko i naprawdę ciężko pracujemy? Czy staramy się być maksymalnie produktywni? Byłam kłębkiem nerwów, słysząc te pytania, i nie śmiałam podnieść głowy. Wiedziałam, że daleko mi do spełnienia tych standardów, a gdy przywódca powiedział, że ci kierownicy się nie angażowali, brakowało im zapału i nie nieśli brzemienia, rozstrzęsłam się jeszcze bardziej. Dotarło do mnie, że ja też tak wykonywałam obowiązki. Przywódca powierzył mi pieczę nad produkcją filmów. Na początku szukałam zasad, przyswajałam potrzebne umiejętności i zależało mi na szybkim wykonaniu pracy. Ale po kilku dniach zaczęłam myśleć: „Produkcja filmowa jest skomplikowana. Dopiero zaczynam i wielu rzeczy nie wiem; problemy są nieuniknione. Będę robić tyle, ile mogę. Przecież przywódca i tak to będzie sprawdzał. Jeśli wystąpią jakieś problemy, on to zrozumie”. Wykonywałam codzienne zadania w sposób rutynowy. Mówiłam, że rozumiem pilność pracy, ale gdy przywódca nas nie ponaglał, praca spowolniła, a ja tego nie spostrzegłam. Praca, która mogła zająć tydzień, trwała dwa tygodnie, a poza tym przestałam monitorować pracę podlewania, za którą odpowiadałam. Czasem czułam się winna, ale praca nie opóźniała się aż tak bardzo, więc nie spędzało mi to snu z powiek. Potem przywódca powierzył mi inną pracę, ale moje podejście się nie zmieniło. Choć wydawało się, że jestem zajęta, nie miałam poczucia pilności ani nie rozwiązywałam realnych problemów. Czasem się zastanawiałam: „Podlega mi wiecej pracy, więc powinnam mieć zapchany grafik, powinnam mieć więcej na głowie, bardziej się stresować. Czemu tak nie jest? Pod koniec czuję się zrelaksowana”. Myślałam, żeby rozsądniej planować swój czas. Przy napiętym grafiku byłabym efektywniejsza i wykonywałabym więcej pracy. Ale potem pomyślałam: „Już jestem dość zajęta. Po co tyle od siebie wymagać?”. Porzuciłan ten pomysł. Nie paliłam się do wypełniania obowiązków, aż zwolniono te dwie kierowniczki. Przywódca wskazał nam dwa standardy do spełnienia: Musimy wkładać całe serce i dawać z siebie wszystko oraz być maksymalnie skuteczni i produktywni. Ja ich nie spełniałam. Swoje obowiązki najczęściej wykonywałam po łebkach. Nie było we mnie lojalności ani czci dla Boga. W swoje szpony chwycił mnie nieopisany strach. Gdyby przywódca poznał moje nastawienie, czy przeniósłby mnie albo zwolnił? Gdybym się nie poprawiła, groziło mi zdemaskowanie. Pomodliłam się: „Boże, tak bardzo ostatnio zaniedbuję obowiązki. Boję się, że mnie zdemaskują i wyrzucą. Ale teraz tylko się boję i martwię, nie znam tak naprawdę swojego zepsutego usposobienia ani nie nienawidzę go. Poprowadź mnie, by siebie poznała i poprawiła się”.

Potem pomyślałam: „Dlaczego zwolnienie tych kierowniczek sprawiło, że się boję i mam się na baczności przed Bogiem?”. Po części dlatego, że nie dostrzegałam istoty ich problemów, które uważałam za niezbyt poważne, więc nie akceptowałam do końca tego, że je zwolniono. Znalazłam słowa Boga tyczące się tego tematu. Słowa Boga mówią: „Wszyscy Boży wybrańcy praktykują teraz wykonywanie swoich obowiązków, a Bóg wykorzystuje tę ich pracę do tego, aby udoskonalić jedną grupę ludzi, a odrzucić inną. Tak więc to właśnie wykonywanie obowiązku ujawnia każdy rodzaj osoby, a różnego rodzaju oszuści, fałszywi wierzący i źli ludzie są odrzucani i demaskowani podczas wykonywania swoich obowiązków. Ci, którzy wiernie wykonują swój obowiązek, to ludzie uczciwi; ci, którzy ciągle pracują niedbale i byle jak, są podstępnymi, przebiegłymi ludźmi i fałszywymi wierzącymi; a ci, którzy wykonywanymi przez siebie obowiązkami powodują zakłócenia i wzniecają chaos, są złymi ludźmi i są antychrystami. W tym momencie osoby, które wykonują obowiązki, nadal mają rozliczne problemy. Niektórzy ludzie są zawsze bardzo bierni w wykonywaniu swego obowiązku, ciągle tylko siedzą i czekają, zdając się na innych. Cóż to jest za postawa? To nieodpowiedzialność. Dom Boży powierzył ci ten obowiązek, jednak ty ślęczysz nad nim przez wiele dni i bez żadnych konkretnych rezultatów. Nie pokazujesz się w miejscu pracy, a inni nie mogą cię znaleźć, kiedy napotykają problemy, które muszą rozwiązać. Nie dźwigasz ciężaru tego obowiązku. Gdy lider zapyta, jak ci idzie praca, co mu odpowiesz? Teraz nie pracujesz wcale. Dobrze wiesz, że wykonanie tego zadania jest twoim obowiązkiem, lecz nie wywiązujesz się z niego. Co ty w ogóle sobie myślisz? Nic nie robisz, bo nie potrafisz? A może zachłannie pragniesz wygody? Jaki masz stosunek do swojego obowiązku? Głosisz jedynie literę i słowa doktryny i mówisz tylko rzeczy brzmiące miło dla ucha, ale nie wykonujesz żadnej praktycznej pracy. Jeśli nie masz ochoty wykonywać swoich obowiązków, powinieneś zrezygnować. Nie piastuj swego stanowiska, jeśli nic na nim nie robisz. Czyż takie postępowanie nie jest wyrządzaniem krzywdy Bożym wybrańcom i narażaniem na szwank dzieła kościoła? Sądząc po tym, jak przemawiasz, wydajesz się rozumieć najrozmaitsze doktryny, ale gdy każe ci się wykonywać jakiś obowiązek, jesteś niedbały i traktujesz go zdawkowo, i w najmniejszym nawet stopniu nie jesteś przy tym sumienny. Czy na tym właśnie polega szczere ponoszenie kosztów dla Boga? Nie ma w tobie za grosz szczerości wobec Boga, a jednak udajesz, że jest inaczej. Czyżbyś był zdolny Go oszukać? Ze sposobu, w jaki zazwyczaj przemawiasz, zdaje się emanować ogromna wiara; chciałbyś być podporą kościoła i jego opoką. Kiedy jednak wykonujesz jakiś obowiązek, nie ma z ciebie nawet tyle pożytku, co ze zwykłej zapałki. Czyż nie jest to z twojej strony świadome oszukiwanie Boga? Czy wiesz, czym skutkuje taka próba oszukania Boga? Tym, że Bóg nabiera do ciebie obrzydzenia i cię wyrzuca! Prawda o każdym człowieku zostaje ujawniona podczas pełnienia przez niego obowiązku – wystarczy wyznaczyć komuś jakiś obowiązek, a już niebawem objawi się, czy jest on uczciwym człowiekiem, czy oszustem i czy jest osobą miłującą prawdę, czy nie” (Jedynie będąc uczciwym można żyć jak prawdziwa istota ludzka, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga są jasne: Ci, którzy są zawsze niedbali, nierzetelni i zadowalają się tym, żeby coś od kościoła wysępić w zamian za swój niewielki wkład, mają słabe człowieczeństw, są z natury podstępni i nie poświęcają się dla Boga. Ostatecznie takich ludzi Bóg wypędza. Bóg jest sprawiedliwy. Decyduje o końcu każdej osoby w oparciu o jej stosunek do obowiązków. Myślałam o tych zwolnionych kierowniczkach. Podlegała im bardzo ważna praca, a oni były kierowniczkami tylko z nazwy, nie niosły brzemienia. Wypełniały obowiązki machinalnie, nie zastanawiając się, czemu są tak nieudolne, jakie problem w pełnieniu obowiązków mają inni i jak powinni kierować ich pracą lub ją monitorować. Inni im przypominali, żeby przejawiały inicjatywę, by rozsądnie planowały pracę i zwiększyły wydajność. One obiecały, że tak uczynią, ale danego słowa nie dotrzymały. Były bierne i trzeba było je ponaglać do pracy. Jedna z nich była szczególnie elokwentna, utalentowana i obdarzona charakterem, ale po miesiącu pracy jako kierowniczka wciąż nie znała podstaw pracy i jej przydzielania. Była strasznie niedbała i nieodpowiedzialna. Myślałam o tym, jak jasno słowa Boga omawiają obowiązki przywódców i jak nasz przywódca często podkreślał istotne znaczenie obowiązków. Tamci to wiedzieli, ale i tak byli niedbali. Nie miłowali prawdy ani do niej nie dążyli, nie mieli w sobie czci dla Boga. Pamiętam, że Bóg powiedział: „Jeśli nie traktujesz poważnie Bożych zadań, wtedy zdradzasz Boga w najcięższy sposób. Jesteś wtedy bardziej godny ubolewania niż Judasz i powinieneś zostać przeklęty” (Jak poznać naturę człowieka, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Kiedyś myślałam, że tylko ci, którzy porzucają obowiązki, zdradzają Boga, ale słowa Boga pokazały mi, że gdy kościół powierza ci ważne zadanie, a ty się ociągasz i obijasz, robisz rzeczy po łebkach i szkodzisz pracy, to jest zaniedbanie i zdrada. Przywódca nie postąpił surowo, zwalniając tych kierowników. Było to zgodne ze słowem Bożym i zasadami. Nie akceptowałam tego, bo nie patrzyłam na sprawy zgodnie ze słowem Bożym, przez co miałam się na baczności wobec Boga. Byłam głupia. Postępowałam tak jak one, więc musiałam szybko przemyśleć problemy, jakie mam, pełniąc obowiązki.

Potem znalazłam słowa Boga do praktykowania i wejścia w kontekście mojego stanu i stosunku do obowiązków. Słowa Boga mówią: „Jeśli nie jesteś sumienny przy czytaniu słów Boga i nie rozumiesz prawdy, to nie jesteś zdolny do autorefleksji; zadowolisz się jedynie pozorowanymi wysiłkami oraz tym, że nie popełniasz występków i będziesz tego używał jako swojego kapitału. Będziesz przechodził przez każdy dzień w otępieniu, żył w stanie zamętu, działał według rutyny, nie wkładał w nic serca, nie angażował umysłu, wszystko będziesz robił pobieżnie i byle jak. W ten sposób twoje wykonywanie obowiązku nigdy nie osiągnie akceptowalnego standardu. Aby włożyć w coś wszystkie siły, musisz najpierw włożyć w to całe serce; dopiero gdy włożysz w coś całe serce, możesz włożyć w to wszystkie siły i zrobić to najlepiej, jak potrafisz. Obecnie są tacy, którzy zaczęli sumiennie wykonywać swoje obowiązki, zaczęli myśleć o tym, jak należy właściwie wypełnić obowiązek istoty stworzonej, by zadowolić Boże serce. Nie są negatywnie nastawieni ani leniwi, nie czekają biernie, aż Zwierzchnik wyda polecenia, lecz podejmują inicjatywę. Sądząc po tym, jak wykonujecie obowiązek, jesteście nieco skuteczniejsi niż wcześniej i choć wciąż jest to poniżej standardu, nastąpił pewien rozwój – to dobrze. Ale nie możecie się zadowalać stanem obecnym, musicie wciąż poszukiwać i wzrastać – tylko wtedy będziecie mogli lepiej wykonywać swój obowiązek i osiągnąć akceptowalny standard. Gdy niektórzy ludzie wykonują swój obowiązek, nigdy nie robią wszystkiego, co w ich mocy, i nie wkładają w to wszystkich sił, działają na 50-60 procent swoich możliwości i po prostu robią to jako tako, aż skończą zadanie. Nigdy nie udaje im się utrzymać stanu normalności: gdy nikt ich nie nadzoruje ani nie oferuje wsparcia, opuszczają się w pracy i tracą do niej serce; gdy ktoś omówi z nimi prawdę, ożywiają się, ale jeśli przez jakiś czas nikt nie omawia z nimi prawdy, obojętnieją. Na czym polega problem, gdy tak nieustannie oscylują? Tak się dzieje z ludźmi, którzy nie zyskali prawdy, żyją pasją – pasją, którą niezmiernie trudno jest podtrzymywać. Musi być ktoś, kto codziennie będzie im wygłaszał nauki i omówienia; kiedy nie ma nikogo, kto by ich podlewał i zaopatrywał, nikogo, kto by ich wspierał, ich serca znów stygną i słabną. A gdy ich serca słabną, stają się mniej efektywni w wykonywaniu obowiązku; kiedy pracują ciężej, efektywność wzrasta, stają się bardziej produktywni w obowiązku i więcej zyskują” (W wierze w Boga niezwykle ważne jest praktykowanie i doświadczanie Jego słów, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). „Niektórzy nie wykonują swoich obowiązków należycie. Ciągle tylko kombinują i lawirują, na przykład szukają rozrywki, gdy powinni pracować, śpią do późna lub przymykają oko na problemy, które dostrzegają, ale nikomu o nich nie mówią. Czy tak nie postępuje osoba pozbawiona sumienia? Im więcej wymagają od nich obowiązki, tym bardziej są oni pochłonięci osobistymi sprawami. Umawiają się na randki, grają w gry wideo, czytają bezwartościowe magazyny i wiadomości. Zawsze zajmują ich osobiste sprawy, gdy mają wykonywać obowiązki. Czy mają sumienie? (Nie). Gdybym miał mówić do was o lojalności i absolutnej uległości, to byłby dla was raczej ciężki temat, uznalibyście go za dość trudny. Poczulibyście się ograniczani, byłoby wam trochę nieswojo. Ale gdybym miał wam mówić o sumieniu i człowieczeństwie? Czy wy je posiadacie? Jeśli nie pojmujecie nawet, czym jest sumienie, człowieczeństwo i rozsądek, jakie posiadają zwykli ludzie, jeśli nie wiecie, jak przejrzeć się w zwierciadle tych kryteriów, jeśli nie wiecie, jak ich użyć, by dostroić swój umysł i powściągnąć swoje zachowanie, to nie ma mowy o umiłowaniu prawdy i dążeniu do niej, a wszystko, co czynicie, nie ma nic wspólnego z prawdą. Bóg poszukuje ludzi, którzy będą w stanie przyjąć od Niego zbawienie, wśród osób posiadających człowieczeństwo, sumienie i rozsądek. Ludziom wyzbytym tych właściwości daleko jest do zrozumienia i praktykowania prawdy, a jeszcze dalej do zbawienia” (Boże omówienie). Słowa Boga mówią, że musimy wychodzić z inicjatywą, by pełnić obowiązki w sposób należyty. Musimy chcieć ciężko pracować, cierpieć i płacić cenę. Musimy zawsze robić, co w naszej mocy, wkładać w to całe serce, wykonywać zadania i osiągać rezultaty, a nie tylko pozorować pracę. Tak się należycie pełni obowiązki. Gdy przywódca powierzył mi produkcję filmową, chciałam na początku dobrze monitorować pracę, zapoznałam się z umiejętnościami i zasadami, ale po pewnym czasie uznałam, że to jest bardzo trudne. Dopiero zaczęłam, wielu rzeczy nie wiedziałam, musiałam cierpieć i płacić cenę, więc zaczęłam się lenić, mój grafik był luźny. Choć wydawałam się zajęta, nie byłam efektywna, nie wykonywałam dużo realnej pracy. Miałam nawet czas, żeby zaplanować posiłki, robiłam sobie przerwy na odpoczynek, spacerowałam i szukałam rozrywki. Nominalnie byłam kierowniczką, ale obijałam się bardziej niż inni. Gdy napatoczyły się jakieś trudności, nie szukałam zasad, nie zwracałam się o pomoc do osób lepiej obeznanych, jeśli coś było w miarę dobre, to mi wystarczało, a resztę zostawiałam przywódcy. Byłam niedbała i nie dążyłam do realnych rezultatów, więc przywódca co rusz widział problemy w mojej pracy, która wymagała przeróbek i opóźniała postępy. Nie dawałam z siebie wszystkiego, nie wkładałam serca w obowiązki. Wypełniałam je byle jak, na odwal się, i nie płaciłam ceny. Jeśli trochę się wysilałam, i tak nic z tego nie wychodziło. Czy to można nazwać pełnieniem obowiązków? Oszukiwałam Boga! Gdy to do mnie dotarło, poczułam się winna. Kościół szkolił mnie na kierowniczkę, licząc, że będę odpowiedzialna i należycie wykonam powierzoną mi pracę, a ja się obijałam. Byłam bez serca. Pracowałam tak jak ktoś niewierzący dla swojego szefa, w dodatku poniżej przeciętnej. Przypomniał mi się fragment słów Boga: „Standardem, jakiego Bóg od ciebie wymaga w odniesieniu do twoich obowiązków, jest »adekwatność«. Jak należy słowo »adekwatność« rozumieć? Oznacza ono, że musisz spełnić Boże wymagania i zadowolić Go, a twoja praca musi zostać uznana za adekwatną przez Boga i uzyskać Jego aprobatę; tylko wtedy odpowiednio wypełnisz swój obowiązek. Jeżeli Bóg mówi, że wypełniasz swój obowiązek nieadekwatnie, to bez względu na to, od jak dawna to robisz i jak wysoką płacisz za to cenę, mimo wszystko robisz to nieodpowiednio. Jakie będą tego konsekwencje? Będziesz jedynie posługiwać. Zaledwie garstka lojalnych posługujących przetrwa katastrofy. Jeżeli nie wykazujesz się lojalnością w swoim posługiwaniu, to nie ma dla ciebie nadziei na ocalenie. Mówiąc wprost, sczeźniesz pośród klęsk” (Czym jest odpowiednie wykonywanie obowiązków? w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga pokazały mi, że nie spełniałam w swojej pracy nawet podstawowego standardu sumienia. Bóg nienawidzi takiej postawy i czyniła mnie ona niegodną zbawienia. Zwolnienie tych dwóch kierowniczek było przestrogą dla mnie. Widziałam, że dla osób niedbałych i niestarannych w pełnieniu obowiązków nie ma miejsca w kościele. Są one w końcu demaskowane i wyrzucane. Choć pełniłam obowiązki w kościele, nie znaczyło to, że robiłam to, jak należy. Gdybym jak najszybciej się nie poprawiła, zostałabym odrzucona, jeśli nie przez kościół, to przez Boga. O tym decyduje sprawiedliwe usposobienie Boga. Z tą myślą pomodliłam się: „Boże, nie płacę prawdziwej ceny, zaniedbuję obowiązki i tak wielu rzeczy żałuję. Rozumiem teraz, jak niebezpieczny jest mój stan. Muszę zmienić nastawienie do obowiązków. Chcę je wypełniać jak najlepiej i okazać skruchę”.

Potem pomyślałam: „Czasem wiem, jak ważne są powierzone mi obowiązki, a i tak mimowolnie próżnuję i nie chcę płacić ceny, wypełniając obowiązki. Jaka jest tego przyczyna?”. Przeczytałam słowa Boga: „Jakie zachowania i cechy charakteryzują wyjątkowo leniwe osoby? Po pierwsze, cokolwiek robią, wykonują to po łebkach, stwarzają pozory, obijają się, nie spieszą się i kiedy to tylko możliwe robią sobie przerwy i odkładają wszystko na później. Po drugie, ignorują pracę kościoła. Uważają, że jeśli ktoś chce się przykładać do pracy, to może to robić. Oni nie zamierzają. Kiedy oni się do czegoś przykładają, robią to dla własnej reputacji i statusu – dla nich liczy się tylko możliwość czerpania korzyści ze statusu. Po trzecie, nie godzą się, żeby ich praca stała się choć odrobinę bardziej męcząca – stają się bardzo drażliwi i nie chcą znosić trudności ani się poświęcać. Po czwarte, nie są w stanie wytrwać przy pracy, zawsze porzucają ją w połowie i nie potrafią doprowadzić jej do końca. Robienie czegoś nowego przez chwilę może być dla nich akceptowalne w ramach rozrywki, lecz gdy coś wymaga długoterminowego zaangażowania, jest bardzo zajmujące, wymaga od nich dużo myślenia i męczy ich ciało, z czasem zaczynają narzekać. Przykładowo, dla niektórych przywódców nadzorowanie pracy kościoła jest początkowo czymś nowym i świeżym. Z ogromną motywacją omawiają prawdę i kiedy bracia i siostry mają problemy, są w stanie im pomóc i je rozwiązać. Kiedy jednak wciąż przybywa im nowych problemów, a nie są w stanie rozwiązać ich wszystkich mimo przykładania się do pracy przez dłuższy czas, nie potrafią dłużej przy tej pracy wytrwać i pragną zająć się czymś łatwiejszym. Nie chcą znosić trudności i brak im wytrwałości. Po piąte, kolejną cechą charakteryzującą leniwe osoby jest ich niechęć do wykonywania praktycznej pracy. Gdy tylko ich ciało doświadcza cierpienia, czynią wymówki i wynajdują powody, aby się uchylać i wykręcać od swojej pracy, poprzez wyznaczanie do jej wykonywania kogoś innego. Kiedy tylko wskazana osoba wykona zadanie, wówczas oni zbierają laury. To jest właśnie pięć głównych charakterystycznych cech leniwych osób. Należy sprawdzić, czy takich leniwych ludzi nie ma wśród przywódców i pracowników kościołów. Jeśli ich znajdziesz, natychmiast ich zwolnij. Czy leniwe osoby mogą dobrze pracować jako przywódcy? Niezależnie od rodzaju charakteru czy jakości ich człowieczeństwa, jeśli są leniwi, to nie będą w stanie dobrze wykonywać swojej pracy. Będą opóźniać i tę pracę, i większy projekt. Praca kościoła ma charakter wieloaspektowy – każdy projekt obejmuje wiele mniejszych zadań i wymaga omawiania prawdy, aby móc rozwiązywać problemy i należycie te zadania wykonywać. Jeśli nie podejmie się wystarczających działań, osiągane wyniki będą dalekie od oczekiwanych. Dlatego też przywódcy i pracownicy muszą być pracowici – codziennie muszą dużo rozmawiać i pracować, aby zapewnić skuteczność pracy. Jeśli zbyt mało rozmawiają lub pracują, nie osiągną wyników. Tak więc, jeśli przywódca lub pracownik jest osobą leniwą, z pewnością jest fałszywym przywódcą niezdolnym do wykonywania praktycznej pracy. Leniwi ludzie nie wykonują praktycznej pracy, nie mówiąc nawet o osobistych wizytach w miejscu pracy, i nie mają ochoty rozwiązywać problemów ani angażować się w żadne konkretne zadania. W najmniejszym stopniu nie rozumieją i nie pojmują problemów związanych z jakimkolwiek projektem. Próbują po prostu przebrnąć przez swoje zadania, słuchając innych, posiadając powierzchowną wiedzę o tym, co się dzieje, i głosząc nieco doktryny. Czy jesteście w stanie rozpoznać takiego przywódcę? Czy jesteście w stanie stwierdzić, że jest on fałszywym przywódcą? (W pewnym stopniu). Podczas wypełniania każdego obowiązku, jakiego się podejmą, ludzie leniwi działają po łebkach i stwarzają pozory. Bez względu na obowiązek, brak im wytrwałości, pracują nieregularnie i narzekają bez końca, kiedy napotykają na jakieś trudności. Atakują – niczym sekutnica wrzeszcząca na ulicy – każdego, kto ich krytykuje lub się z nimi rozprawia, zawsze pragnąc wyładowywać swoją złość i nie wykonywać obowiązku. O czym świadczy fakt, że odmawiają oni wykonywania swojego obowiązku? Pokazuje to, że nie niosą brzemienia, nie chcą wziąć na siebie odpowiedzialności i są ludźmi leniwymi. Nie chcą mierzyć się z trudnościami ani się poświęcać. W szczególności, czy przywódcy i pracownicy, którzy nie niosą brzemienia, mogą wypełniać obowiązki przywódcy lub pracownika? W żadnym razie” (Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Rozważając słowa Boga, zrozumiałam, czemu brakowało mi wytrwałości i czemu po krótkim słomianym zapale nie chciałam już płacić ceny. Byłam leniwa i za bardzo pragnęłam komfortu ciała. Nie dążyłam do efektywności. Jeśli ktoś się ze mną rozprawił, nie motywowało mnie to. Nie chciałam tracić mentalnej energii na pracę, chowałam się za wymówką, że dopiero zaczęłam, spychałam problemy na przywódcę. Myślałam sobie: „Powinniśmy cieszyć się życiem, póki ono trwa. Nieważne, jak pilna jest praca, nie trzeba się nadwyrężać. Jeśli tylko mnie nie wyrzucą, wystarczy, że podejmę mały wysiłek i trochę popracuję”. Nie dążyłam do postępów, przez co rozwijałam się bardzo powoli. Myślałam o braciach i siostrach: Niektórzy poświęcali mnóstwo czasu i energii na zadania, skupiali się na obowiązkach. Nawet po skończonej pracy zastanawiali się, czy nie zostawili jakichś niedociągnięć i co mogliby lepiej zrobić. Myśleli tylko o tym, jak dobrze pełnić obowiązki. Pracowali należycie, mieli człowieczeństwo i oddani byli obowiązkom. Łatwo zdobywali przewodnictwo Ducha Świętego i z czasem robili postępy oraz wiele zyskiwali. Tymczasem mi powierzono nadzór nad produkcją filmową, ale nie miałam sumienia, w swoich dążeniach nie różniłam się niczym od zwierzęcia. Moje myśli krążyły wokół pragnień ciała, zamiast skupić się na obowiązkach. Zajmowałam stanowisko, nie wykonując realnej pracy, a to uniemożliwiło osiągnięcie dobrych wyników i opóźniło pracę. Byłam samolubna i podła! Gdybym się nie zreflektowała, nie byłam w stanie podjąć się żadnej pracy, niczego bym nie osiągnęła i Bóg by mnie wygnał. Pomodliłam się: „Boże, moja podła natura to poważny problem. Jestem nieodpowiedzialna i zaniedbuję ważną pracę, brak mi czci dla Ciebie. Kiedyś wiedziałam, że moja podłość to poważny problem, ale nie miałam jej w nienawiści. Teraz to wiem. Boże, chcę się zmienić, chcę naprawić swoje nastawienie do obowiązków i dobrze je pełnić. Pomóż mi wyzbyć się zepsutego usposobienie i urzeczywistnić podobieństwo do człowieka”.

Potem przypomniał mi się inny fragment słów Boga. „Gdy wypełniasz obowiązek, musisz zadbać co najmniej o czystość sumienia, musisz czuć, że zasługujesz na swoje trzy posiłki dziennie, a nie żebrać o nie. To jest poczucie odpowiedzialności. Nie jest istotne, czy masz dobry, czy kiepski charakter, czy rozumiesz prawdę, czy nie, ważne jest to, by mieć właściwe nastawienie: »Skoro powierzono mi to zadanie, muszę poważnie do niego podejść i uznać, że to moja sprawa. Muszę włożyć w nie całe serce i ze wszystkich sił starać się wykonać je dobrze. Nie mogę zagwarantować, że podołam mu perfekcyjnie, ale zrobię wszystko, co w mojej mocy, by zadbać o jego prawidłową realizację, i z pewnością nie będę działać niedbale ani po łebkach. Jeżeli napotkam problem, wezmę za niego odpowiedzialność i dołożę starań, by wynieść naukę z tej sytuacji, oraz spełnić swój obowiązek, jak należy«. Takie podejście jest właściwe. Czy masz takie nastawienie? Niektórzy mówią: »Niekoniecznie muszę dobrze wykonać pracę, którą mi powierzono. Zrobię po prostu to, co umiem, a efekt końcowy będzie, jaki będzie. Nie muszę się tak bardzo wysilać ani zadręczać obawami, jeśli zrobię coś złego, i nie muszę się aż tak stresować. Jaki sens ma zamęczanie się? Przecież zawsze pracuję i na nikim nie pasożytuję«. Takie podejście do swojego obowiązku jest nieodpowiedzialne. »Jeśli mam ochotę pracować, to trochę popracuję. Zrobię to, co umiem, a efekt końcowy będzie, jaki będzie. Nie ma potrzeby tak poważnie do wszystkiego podchodzić«. Tacy ludzie nie podchodzą odpowiedzialnie do swojego obowiązku i brak im poczucia odpowiedzialności. Jakim typem człowieka jesteście? Jeśli należycie do pierwszego rodzaju, to macie rozum i człowieczeństwo. Jeśli jesteście drugim typem, wówczas nie różnicie się niczym od fałszywych przywódców, których właśnie opisałem. Zwyczajnie się obijasz: »Uniknę zmęczenia i trudności i jeszcze przez chwilę będę się dobrze bawić. Nawet jeśli któregoś dnia zostanę zwolniony, to niczego nie stracę. Przynajmniej skorzystam przez kilka dni z dobrodziejstw statusu, więc nie będzie to dla mnie strata. Tak właśnie postąpię, jeśli zostanę wybrany na przywódcę«. Jakie podejście mają tacy ludzie? Są fałszywymi wierzącymi, którzy nawet w najmniejszym stopniu nie podążają za prawdą. Jeśli jesteś prawdziwie odpowiedzialny, oznacza to, że masz sumienie i jesteś rozsądny. Bez względu na to, czy zadanie jest duże, czy małe, bez względu na to, kto ci je powierza – czy powierza ci je dom Boży, przywódca kościoła czy pracownik – powinieneś mieć następujące podejście: »Ten powierzony mi obowiązek wysławia Boga i jest wyrazem Jego łaski. Powinienem zadbać, by został należycie wykonany zgodnie z zasadami prawdy. Choć mam zaledwie przeciętny charakter, jestem gotów wziąć na siebie tę odpowiedzialność i dołożyć wszelkich starań, by wykonać go należycie. Jeśli pójdzie mi słabo, wezmę za to odpowiedzialność, a jeśli pójdzie mi dobrze, nie przypiszę sobie za to zasług. To właśnie powinienem zrobić«. Dlaczego twierdzę, że kwestią zasady jest to, jak ktoś traktuje swój obowiązek? Jeśli naprawdę masz poczucie odpowiedzialności i jesteś osobą odpowiedzialną, wówczas będziesz w stanie wziąć na siebie pracę kościoła i wypełnić obowiązek, którego się od ciebie oczekuje. Jeśli niedbale podchodzisz do swojego obowiązku, to twój pogląd na wiarę w Boga jest niewłaściwy, a twoje podejście do Boga i swojego obowiązku jest problematyczne” (Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Słowa Boga uświadomiły mi, że ludzie odpowiedzialni są sumienni w tym, co robią. Nieważne, czy to lubią, czy są w tym dobrzy, nieważne, jaki mają charakter, rzetelnie i uczciwie robią wszystko, co w ich mocy, by należycie wypełniać obowiązki. Dotrzymują słowa, są godni zaufania i mogą zyskać Bożą aprobatę. Jeśli natomiast ktoś bierze na siebie obowiązki, ale robi tylko tyle, żeby zachować twarz, nie dąży do efektywności i osiągania wyników, to jest podobny do obiboków i nicponi w świeckim świecie. Nie można mu ufać ani na nim polegać. Ja w taki właśnie sposób pełniłam obowiązki. Folgowałam ciału i rzadko praktykowałam prawdę. W coraz mniejszym stopniu przypominałam człowieka. Musiałam zmienić swój stosunek do obowiązków. Bez względu na to, jakie miałam predyspozycje, kościoł powierzył mi to zadanie, więc musiałam z całych sił starać się dobrze je wykonać i dać z siebie wszystko. To był przecież kluczowy czas na pełnienie obowiązków. Gdybym nie dawała z siebie wszystkiego i czekała na koniec dzieła Bożego, za późno byłoby na skruchę. Z tą myślą skorygowałam swój grafik, aby wykonywać tyle pracy, ile mogłam udźwignąć. Gdy korciło mnie, żeby się polenić, modliłam się i rozważałam słowa Boga, dzięki czemu stałam się czujna i mogłam porzucić cielesność. Modliłam się do Boga przed każdym zadaniem, prosząc, by nade mną czuwał, starając się dobrze pracować, a nie pozorować pracy. Praktykując w ten sposób, odnajduję spokój.

Chcę dobrze pełnić obowiązki, ale czasem mi się nie udaje. Pewnego dnia sprawdzałam pracę podlewania: Jeden z nowych wierzących miał w głowie pełno religijnych pojęć i podlewający poprosił mnie o pomoc. Myśląc o trudnościach, które piętrzyły się przed podlewającym, chciałam pomóc najlepiej, jak umiem, bez względu na rezultaty. Ale gdy pomówiłam z tym nowym wierzącym, zyskałam jedynie cząstkowo wiedzą o problemach, nie umiałam jasno ich omówić. Pomyślałam mimowolnie: „Moje rozumienie prawdy jest płytkie, więcej nie jestem w stanie osiągnąć. Przywódca się tym później zajmie, niech więc rozwiąże te problemy”. Ale przywódca był zajęty, więc to na nas spoczywała odpowiedzialność. Wiedziałam, że to Bóg tę sytuację zaaranżował. Kiedyś wybierałam sobie łatwe zadania, nie wysilałam się i nie dawałam z siebie wszystkiego. Nie mogłam tym razem znów ulec ciału i szukać komfortu. Musiałam uczynić, co w mojej mocy, bez względu na to, co osiągnę. Wraz z moją współpracownicą pomówiłyśmy z podlewającym, znalazłyśmy słowa Boga i filmy ewangelizacyjne dotyczące pojęć religijnych, a po dyskusji zyskałyśmy jasność co do tego aspektu prawdy i udało się rozwiązać problemy nowego wierzącego. Dzięki temu doświadczeniu zrozumiałam, że nawet gdy coś wydaje się przekraczać moje możliwości, to jeśli polegam na Bogu i rzeczywiście płacę cenę, może mi się udać. Jeśli ciężko pracuję i mimo to poniosę porażkę, będę mieć czyste sumienie.

Wyciągnęłam naukę z porażek innych osób z mojego otoczenia. Przemyślałam swój stosunek do obowiązków i zrozumiałam, że daleko mi do należytego ich wypełniania. Dostrzegłam, jak głęboko moja podła natura jest zakorzeniona. Okazałam skruchę, ale wciąż daleko mi do spełnienia Bożych wymagań. Muszę przyjąć Boży nadzór i starać się należycie pełnić obowiązki!


33. Zmiany obowiązków mnie zdemaskowały

Autorstwa Mu Zhen, Stany Zjednoczone

Zajmowałam się w kościele produkcją filmów, ale nie było dużo pracy, więc przywódca powierzył mi podlewanie nowych wierzących. Potem przeniesiono mnie z powrotem, bo wymagała tego praca. Niespodziewanie kilka miesięcy później pracy znowu było mniej i wróciłam do podlewania, a potem jeszcze raz mnie przeniesiono. Jedna z sióstr powiedziała mi: „Idziesz tam, gdzie cię potrzebują!”. Wtedy nie zaprzątałam sobie tym głowy. Ale jakiś miesiąc później pracy przy filmach znowu było mniej i, chcąc nie chcąc, zaczęłam się obawiać, że wkrótce nie będą potrzebować aż tyle osób i znów odeślą mnie do podlewania nowych wierzących. Aż mnie ścisnęło w gardle na tę myśl. Czemu byłam bezużyteczna? Gdy tylko pracy było mniej i nie trzeba było do niej tylu osób, to właśnie mnie przenoszono. Byłam w tym zespole zbędna! Gdyby znów mnie przeniesiono, co by inni o mnie pomyśleli? Czy zastanawialiby się, czemu mnie tak ciągle przerzucają, a innych nie? Uznaliby, że to dlatego, że się do niczego nie nadaję i nie odgrywam ważnej roli. Te myśli mnie rozstroiły i nie chciałam mierzyć się z tą sytuacją.

Potem zdarzyło się coś, co pogorszyło mój stan. Raz omawialiśmy jeden z filmów i każdy dodawał coś od siebie, dyskusja była ożywiona. Ale mi nic nie przychodziło do głowy, żadne dobre pomysły. Milczałam, skołowana. Udzielali się wszyscy oprócz mnie. Czułam, jakby mnie nie było. Myślałam, że muszę coś powiedzieć, coś wnikliwego, żeby inni w ogóle dostrzegli moje istnienie. Głowiłam się nad tym i w końcu udało mi się coś zaproponować, ale nikt mnie nie poparł. Spaliłam się ze wstydu. To było takie upokarzające. Co oni sobie pomyśleli? Od ośmiu miesięcy nie pracowałam przy filmach, więc moje umiejętności i znajomość zasad nie były już tak dobre jak kiedyś. Miałam zaległości. Trzeba się ciągle uczyć, żeby rozwijać takie umiejętności, a inni przez cały czas pracowali przy filmach. Doskonalili umiejętności i znajomość zasad, a tymczasem ja skakałam z miejsca na miejsce. Nie praktykowałam przez dłuższy czas w jednym miejscu, więc w niczym nie byłam szczególnie dobra. Gdy było mniej pracy, to zawsze mnie przenoszono jako pierwszą. Inni mogli się beze mnie obejść. Biorąc pod uwagę obciążenie pracą, liczyłam się z tym, że w każdej chwili mogą mnie przenieść do podlewania. Dręczyła mnie ta myśl i nie umiałam powstrzymać łez. Myślałam: „Czemu zawsze mi się to przydarza?”. Niektórzy w zespole mieli umiejętności zawodowe, inni byli kompetentni, niektórzy byli doświadczeni i długo pełnili te obowiązki, inni byli efektywni… W jakiś sposób każdy się czymś wyróżniał, ale ja nie miałam tak dobrego charakteru ani talentu, zawsze zostawałam za nimi w tyle. Gdy zatem było mniej pracy i nie potrzeba było tylu osób, to mnie przenoszono. Gdybym miała charakter i umiejętności zawodowe, nie przenoszono by mnie tak raz po raz, ale niestety było inaczej. Czemu nie byłam tak wykwalifikowana jak inni? Przepełniał mnie coraz większy smutek i zaczęłam błędnie rozumieć Boga.

Potem, choć wykonywałam obowiązki, nie czułam się zmotywowana. Robiłam wszystko według ustalonej rutyny i tym się zadowalałam. Nie myślałam o tym, jak pracować efektywniej, by więcej osiągać. Nie dawałam z siebie wszystkiego, by rozwiązać problemy. Nie wiedziałam, jak długo jeszcze będę w zespole, więc po co się było starać? Czułam niepokój, ilekroć lider zespołu ze mną rozmawiał. Bałam się, że ma zamiar zmienić mi obowiązki. Uspokajałam się dopiero, gdy się okazywało, że to zwykła rozmowa o pracy. Zdarzało się to raz za razem, co bardzo mnie wyczerpywało. Byłam wyspana, a mimo to senność chwytała mnie podczas ćwiczeń duchowych, słowa Boże niczego mi nie dawały. Wiedziałam, że to niewłaściwy stan, więc szybko pomodliłam się do Boga, by zastanowić się nad swoim problemem. Potem przeczytałam fragment słów Bożych i lepiej samą siebie zrozumiałam. Bóg Wszechmogący mówi: „Jakie są wasze zasady postępowania? Powinniście postępować zgodnie ze swoją pozycją, znaleźć dla siebie właściwe miejsce i wykonywać obowiązek, który do was należy; tylko ktoś, kto tak właśnie postępuje, jest osobą rozsądną. Na przykład, niektórzy ludzie mają określone umiejętności zawodowe i pojmują zasady, więc to oni powinni brać na siebie odpowiedzialność i na koniec sprawdzać wszystko w obszarze, na którym się znają; niektórzy mają pomysły i wglądy, które inspirują innych i pomagają im lepiej wykonywać obowiązki – w takim razie właśnie oni powinni dostarczać pomysły. Jeśli potrafisz znaleźć dla siebie właściwe miejsce i działać w harmonii z braćmi i siostrami, tym samym będziesz wypełniał swój obowiązek i postępował zgodnie ze swoją pozycją. Jeśli masz to do siebie, że możesz zaoferować tylko kilka spostrzeżeń, ale chciałbyś dać z siebie więcej, i choć bardzo się starasz, w ostatecznym rozrachunku nie jesteś w stanie; a potem, gdy inni dają z siebie więcej, ty czujesz się nieswojo i nie chcesz słuchać, a twoje serce jest zbolałe i skrępowane, obwiniasz Boga i mówisz, że jest niesprawiedliwy – to jest ambicja. Jakie usposobienie rodzi w człowieku ambicję? Jej źródłem jest usposobienie aroganckie. Z pewnością w każdej chwili możecie popaść w taki stan i jeżeli nie szukacie prawdy, by z niego wyjść, nie dostąpiliście wejścia w życie i nie możecie się zmienić w tym względzie, to będziecie wykonywać swoje obowiązki z kwalifikacjami i czystością na niskim poziomie, a rezultaty również nie będą zbyt dobre. To nie jest wykonywanie obowiązków w sposób zadowalający i oznacza, że nie przynieśliście Bogu chwały. Bóg obdarzył każdego człowieka różnymi talentami i darami. Niektórzy mają talent w dwóch lub trzech dziedzinach, inni – w jednej, a niektórzy nie mają go wcale. Jeśli potraficie podejść do tych spraw prawidłowo, to będziecie dysponować rozumem. Ludzie, którzy posiadają rozum, będą w stanie znaleźć swoje miejsce, postępować, jak na ich miejsce przystało, i dobrze wykonywać swoje obowiązki. Osoba, która nigdy nie potrafi znaleźć swojego miejsca, ciągle żywi ambicje. Stale goni za statusem i korzyściami. Nigdy nie jest zadowolona z tego, co ma. Aby uzyskać więcej korzyści, stara się zagarniać tyle, ile może, ciągle mając nadzieję na zaspokojenie swoich ekstrawaganckich pragnień. Myśli, że skoro ma talent i dobry charakter, to powinna cieszyć się większą łaską Bożą, a posiadanie pewnych ekstrawaganckich pragnień nie jest błędem. Czy taki człowiek ma rozsądek? Czy to nie jest bezwstydne stale żywić wygórowane pragnienia? Ludzie, którzy mają sumienie i rozsądek, mogą czuć, że jest to bezwstydne. Ludzie, którzy rozumieją prawdę, nie będą robić takich głupich rzeczy. Jeśli masz nadzieję, że lojalnie wypełnisz swój obowiązek, aby odpłacić za miłość Boga, to nie jest to wybujałe pragnienie. Jest to zgodne z sumieniem i rozumem, które są charakterystyczne dla normalnego człowieczeństwa. To uszczęśliwia Boga. Jeśli naprawdę chcesz dobrze wykonywać swoje obowiązki, musisz najpierw znaleźć odpowiednie dla siebie miejsce, a następnie całe serce, całą siłę i każdą myśl wkładać w robienie tego, co możesz, najlepiej jak potrafisz. To jest zadowalające i takie wykonywanie obowiązków jest w pewnym stopniu czyste. To właśnie powinna robić prawdziwa istota stworzona” (Zasady, jakimi należy się kierować w zachowaniu, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże pokazały mi, że jestem przygnębiona, bo moje szalone pragnienia nie są zaspokajane. Inni mnie nie podziwiali ani nie cenili, nie byłam w stanie odmienić swojej sytuacji, więc mylnie rozumiałam Boga i obwiniałam Go, czując, że to, co mi daje, to za mało. Dwa razy zmieniano mi obowiązki, bo praca spowolniła, i być może miało się to zdarzyć po raz trzeci już po niecałym miesiącu. Z tego powodu czułam się jak najgorsza osoba w zespole, zbędna, ktoś, kogo życie nie ma żadnej wartości. Nie mogłam się z tym pogodzić i byłam nieszczęśliwa. Podczas dyskusji na temat pracy nie chciałam być gorsza i łamałam sobie głowę, żeby tylko powiedzieć coś wartościowego, wnikliwego, ale moje sugestie zostały odrzucone i czułam się upokorzona. Widząc, jak bardzo pozostaję w tyle, jeśli chodzi o moje umiejętności, czułam się rozgoryczona. Myślałam, że w niczym nie jestem dobra, bo ciągle zmieniano mi obowiązki, i dokądkolwiek szłam, zawsze byłam na dole hierarchii. Mogli mnie przenieść w każdej chwili. W duchu porównywałam się z innymi. Wszyscy oni mieli zalety i znali się dobrze na tym czy na tamtym, a ja byłam gorsza pod każdym względem i miałam okropną wadę – byłam powolna. Nie mogąc tego znieść, winiłam Boga za to, że nie dał mi dobrego charakteru. Czułam się skrzywdzona, brakowało mi energii do pracy. A przecież Bóg każdemu daje inne talenty, zalety i charakter. Powierzane są nam różne obowiązki i wszystkim tym zarządza Bóg. Osoba rozumna ma serce uległe. Wykorzystuje swoje zalety i stara się być użyteczna. Ale ja nie byłam uległa, nie chciałam być kimś najmniej ważnym. Dążyłam do tego, by mieć miejsce w sercach innych ludzi, ich szacunek i podziw, a gdy to się nie udawało, zniechęcałam się. Brak mi było rozumu. Bóg nie dał mi wspaniałego charakteru, ale przecież nie wymagał ode mnie dużo. Chciał tylko, bym znalazła swoje miejsce i dawała z siebie wszystko. Wystarczyło, żebym robiła to, co mogłam. Ale ja byłam arogancka i bezrozumna. W niczym nie byłam dobra i nie chciałam się z tym pogodzić. Miałam szalone ambicje, chciałam odnieść sukces z dnia na dzień i zyskać podziw. Przez to traciłam dużo energii, a mimo to nic nie osiągałam i zniechęcałam się. Zadręczałam się.

Potem pomyślałam: „Czemu zazdroszczę innym talentów i zalet? Czemu chcę mieć miejsce w serach ludzi i nie zostawać w tyle za nimi? Jaka jest tego przyczyna?”. Natrafiłam wtedy na te słowa Boga: „Dla antychrysta status i prestiż są całym jego życiem i życiowym celem. Cokolwiek robi, pierwsze pytanie brzmi: »Jak to wpłynie na mój status? A na mój prestiż? Czy zrobienie tego podniesie mój prestiż? Czy mój status w oczach innych ludzi wzrośnie?«. To jest pierwsza rzecz, o jakiej myśli, co wystarczająco dowodzi, że ma usposobienie i istotę antychrysta; inaczej nie zastanawiałby się nad tymi problemami. Można powiedzieć, że dla antychrystów status i prestiż nie są jakimś dodatkowym wymogiem ani czymś nieistotnym, bez czego mogliby się obejść. Są częścią natury antychrystów, są w ich kościach, we krwi – są czymś wrodzonym. Antychrystom nie jest obojętne, czy posiadają status i prestiż – nie taka jest ich postawa. Jaka więc ona jest? Status i prestiż są ściśle związane z ich codziennym życiem, ich codziennym stanem, tym, do czego na co dzień dążą. I tak dla antychrystów status i prestiż są ich życiem. Bez względu na to, jak i w jakim środowisku żyją, jaką pracę wykonują, o co zabiegają, jakie są ich cele, jaki jest kierunek ich życia, wszystko kręci się wokół zdobycia dobrej reputacji i wysokiej pozycji. Ten cel się nie zmienia; nigdy nie potrafią odsunąć takich rzeczy na bok. To jest prawdziwe oblicze antychrystów i ich istota. (…) Jeśli czują, że nie mają prestiżu i statusu, że nikt ich nie podziwia, nie czci ani za nimi nie podąża, to wpadają w wielką frustrację, dochodzą do wniosku, że nie ma sensu wierzyć w Boga, że nie ma w tym żadnej wartości, i mówią sobie: »Czy taka wiara w Boga jest porażką? Czy jest beznadziejna?«. Często rozważają takie rzeczy w sercach, zastanawiają się, jak znaleźć dla siebie miejsce w domu Bożym, jak zdobyć wielkie uznanie w kościele, by ludzie słuchali ich słów i wspierali ich działania, by wszędzie za nimi podążali; by mogli zdobyć głos w kościele i dobrą opinię, by mogli się cieszyć przywilejami i statusem – często są skupieni na takich sprawach. Za tym tacy ludzie gonią” (Punkt dziewiąty: Wypełniają obowiązki tylko po to, by się wyróżnić, zaspokoić swoje interesy i ambicje; nigdy nie zważają na interesy domu Bożego, a nawet poświęcają je dla osobistej chwały (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg ujawnia, że antychryści cenią sobie prestiż i status. Cokolwiek robią, zawsze myślą o swojej pozycji. Prestiż i status są ich życiem i celem wszystkich dążeń. Jeśli nie mają prestiżu i ludzie ich nie podziwiają, popadają w przygnębienie tak wielkie, że nic ich już nie obchodzi. Czyż ja taka nie byłam? Gdy mnie przenoszono tam i z powrotem, czułam się kimś zbędnym i marginalnym, pozbawionym statusu i pomijalnym. To mnie rozstrajało. Nie wnosiłam żadnego cennego wkładu do dyskusji na temat pracy, moje propozycje spotykały się z odrzuceniem. Czułam się jak ktoś najgorszy w zespole, ktoś, kogo nikt nie podziwia. Wydawało się, że moje życie jest bezwartościowe. Opanowała mnie słabość, błędnie rozumiałam Boga i winiłam Go. Prestiż i status były całym moim życiem, bez nich zaniedbywałam obowiązki i brakowało mi motywacji. W tak wielkim stopniu mi na nich zależało. Zapytałam samą siebie, czemu gonię za prestiżem i statusem. Było tak, bo padłam ofiarą szatańskich trucizn, takich jak: „Wznieś się na szczyt”, „Echo życia człowieka jest jego spuścizną” oraz „Ludzie powinni zawsze starać się być lepszymi niż im współcześni”. Myślałam, że to najsłuszniejsze cele, jakie można realizować, i kto do nich dąży, ten ma aspiracje. W szkole byłam bardzo pilna. Niemal każdy sprawdzian w liceum zaliczałam śpiewająco. Byłam popularna i często chwalili mnie nauczyciele i koledzy z klasy. Czułam, że tylko takie życie jest coś warte. Gdy dołączyłam do kościoła i zaczęłam pełnić obowiązki, kierowały mną wciąż te szatańskie truciny i chciałam mieć miejsce w sercach ludzi. Ciągle się tylko popisywałam, żeby inni mnie podziwiali. Choć nie byłam liderem zespołu ani przywódczynią, musiałam być kimś ważnym, zyskać aprobatę. Gdy to się nie udawało i moje ambicje pozostawały niezaspokojone, narzekałam i byłam niezadowolona z suwerennych zarządzeń Boga. Nie śmiałam nic mówić, ale w sercu sprzeciwiałam się Bogu i zaniedbywałam obowiązki. Zgotowałam sobie tylko nieszczęście i udrękę, żyjąc według szatańskich trucizn. Stałam po niewłaściwej stronie, nie z Bogiem, próbowałam się z Nim targować, wątpiąc w Jego sprawiedliwość i sprzeciwiając się Mu. Ryzykowałam, że obrażę usposobienie Boga, a wtedy On by mnie odrzucił. Pomyślałam o słowach Boga: „Ludzie muszą się wystrzegać ambicji i hołubienia próżnych marzeń, poszukiwania sławy, zysków i statusu oraz tego, by się wyróżnić z tłumu. Ponadto nie wolno im dążyć do bycia wielkim człowiekiem, nadludzką istotą, która przewyższa innych ludzi i domaga się czci. To są pragnienia zepsutej ludzkości, to jest ścieżka szatana; Bóg nie zbawia takich ludzi. Jeśli ludzie nieustannie dążą do sławy, zysków oraz statusu i nie chcą okazać skruchy, to nie ma dla nich lekarstwa i czeka ich tylko jeden wynik: zostaną odrzuceni” (Właściwe wypełnianie obowiązków wymaga harmonijnej współpracy, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Wcześniej nie wiedziałam, że konsekwencje są tak poważne. Nie sądziłam, że uczynię coś bardzo złego jak antychryst, że zakłócę pracę kościoła, po prostu czułam się przybita i miałam negatywne nastawienie, nie mogąc zdobyć podziwu. Ale dotarło do mnie, że się mylę. Wydawało się, że nie robię niczego strasznego, ale nie podobała mi się sytuacją, którą zaaranżował Bóg, i wciąż narzekałam. W głębi serca stawiałam opór Bogu. Sprzeciwiałam się Mu! Jak Bóg miałby zbawić kogoś takiego jak ja? Pomyślałam o siostrze, z którą kiedyś pracowałam. Z zapłem pełniła obowiązki i została przywódczynią, ale potem ją zwolniono, utraciła cały swój prestiż i status. Miała negatywne nastawienie, bo nie potrafiła zyskać podziwu wśród innych, aż w końcu porzuciła Boga i odeszła. Jeśli ktoś wciąż goni za prestiżem i statusem, to gdy jego ambicje nie są zaspokajane, robi się negatywny, mylnie rozumie Boga i wini Go. Spiera się z Bogiem albo wręcz Go porzuca. Zrozumiałam, że mój stan jest niebezpieczny. Nie chciałam już sprzeciwiać się Bogu, chciałam zrzucić z siebie kajdany prestiżu i statusu.

W czasie ćwiczeń duchowych przeczytałam kilka fragmentów słów Bożych. „Kiedy Bóg wymaga od ludzi, aby dobrze wypełniali swój obowiązek, nie prosi ich o ukończenie określonej liczby zadań, o wielkie osiągnięcia ani o podjęcie się jakichś wielkich przedsięwzięć. Bóg chce natomiast, aby byli w stanie robić to, co potrafią, w sposób trzeźwy i praktyczny oraz żyli zgodnie z Jego słowami. Dla Boga nie musisz być wielki czy czcigodny; nie potrzebuje On również, abyś czynił cuda, ani nie chce widzieć w tobie żadnych miłych niespodzianek. Takie rzeczy nie są Mu potrzebne. Wszystko, czego Bogu potrzeba, to abyś nieprzerwanie praktykował według Jego słów. Kiedy słuchasz słów Boga, rób to, co z nich zrozumiałeś, wykonuj to, co pojąłeś, zapamiętaj, co usłyszałeś, a potem, gdy nadejdzie czas na praktykę, praktykuj zgodnie z Bożymi słowami, tak by Boże słowa mogły się stać twoim życiem, twoją rzeczywistością i tym, co urzeczywistniasz. W ten sposób Bóg będzie zadowolony” (Właściwe wypełnianie obowiązków wymaga harmonijnej współpracy, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). „Jeśli Bóg stworzył was głupcami, wasza głupota ma znaczenie; jeśli stworzył was mądrymi, wasza mądrość ma znaczenie. Jakąkolwiek wiedzę dostajecie od Boga, jakiekolwiek macie mocne strony i bez względu na to, jak wysokie macie IQ, dla Boga wszystko jest celowe. Wszystko zostało z góry ustalone przez Boga. Twoją rolę w życiu i pełniony obowiązek Bóg również zaplanował już dawno temu. Niektórzy ludzie widzą, że inni posiadają specjalistyczną wiedzę, której im samym brak, i są niezadowoleni. Chcą zmieniać rzeczy, ucząc się więcej, oglądając więcej i będąc bardziej sumiennymi. Ale to, co ich sumienność może osiągnąć, ma swoje granice, i nie przewyższą oni tych, którzy mają talenty i specjalistyczną wiedzą. Nieważne, jak bardzo będziesz walczyć, jest to bezużyteczne. Bóg zdecydował już, jaki będziesz, i nic nie jesteś w stanie zrobić, by to zmienić. Jeśli jesteś w czymś dobry, w to powinieneś wkładać wysiłek. Jeśli nadajesz się do jakiegoś obowiązku, to ten obowiązek powinieneś wykonywać. Nie próbuj na siłę angażować się w dziedziny poza zakresem swoich umiejętności i nie zazdrość innym. Każdy ma swoją funkcję. Nie myśl, że możesz wszystko robić dobrze albo że jesteś doskonalszy lub lepszy od innych, zawsze chcąc brać zastępować innych i stawiać siebie na świeczniku. To zepsute usposobienie. Jeszcze inni ludzie wierzą, że nic nie potrafią robić dobrze i że nie posiadają żadnych umiejętności. Jeśli tak jest w twoim przypadku, powinieneś być osobą, która słucha i jest posłuszna w zwykły, przyziemny sposób. Rób to, co możesz i rób to najlepiej, z całej siły. To wystarczy, a Bóg będzie zadowolony” (Zasady, jakimi należy się kierować w zachowaniu, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga uświadomiły mi, że nie jest Jego wolą, byśmy osiągali wielkość. On ma nadzieję, że będziemy znali swoje miejsce, wykonywali obowiązki i praktykowali Jego słowa jak posłuszne istoty stworzone. To, jaki mamy charakter i umiejętności, wynika z suwerennych zarządzeń Boga. Musiałam nauczyć się to akceptować i robić dobry użytek z wszystkiego, czym obdarzył mnie Bóg, robić, co w mojej mocy. Nie mogłam równać się z innymi pod względem umiejętności, ale nie byłam przecież niezdolna do pracy. Kościół powierzył mi określone obowiązki, więc powinnam dawać z siebie wszystko i robić, co w mojej mocy. Omawiając pracę, musiałam wypowiadać się tylko o tym, co rozumiem. Jeślibym nie znała zasad lub nie miałabym rozeznania, powinnam zwracać się do innych, wysłuchać, co mają do powiedzenia, i uczyć się od nich, żeby nadrobić swoje słabości. Ta myśl rozjaśniła moje serce, znalazłam ścieżkę i kierunek praktykowania. Dawniej sądziłam, że kiedy mnie przenoszą, to jest coś upokarzającego. Czułam się wtedy najgorsza ze wszystkich, więc przyjmowałam niewłaściwą postawę. Ale prawdziwym problemem było moje nastawienie. Bóg daje ludziom różne dary, zalety i charaktery, od każdego czegoś innego wymaga. Nie miałam imponujących umiejętności, więc kiedy mój zespół nie był obciążony pracą, kościół zmieniał mi obowiązki w oparciu o moje mocne strony. Było to zgodne z zasadami i przynosiło korzyść pracy kościoła. Ponadto gdy Bóg kogoś ocenia, nie bierze pod uwagę tylko tego, czy ten ktoś dobrze pracuje, ale też to, czy dąży do prawdy, podporządkowuje się Bogu i poświęca obowiązkom. Ta myśl rozjaśniła moje serce i nie czułam się już ograniczana przez zmiany moich obowiązków. Wiedziałam dokładnie, do czego powinnam dążyć. Pomodliłam się: „Boże, dziękuję, że mnie oświecasz i pomagasz mi pojąć Twoją wolę. Nie wiem, kiedy mnie znów przeniosą, ale gotowa jestem poddać się Twoim zarządzeniom. Bez względu na to, gdzie będę pełnić obowiązki, chcę dać z siebie wszystko i Cię zadowolić. Proszę, prowadź mnie!”.

Ta przemiana sprawiła, że inaczej traktowałam obowiązki. Wcześniej myślałam, że nie jestem jak inni, że do zespołu należę tymczasowo i w każdej chwili mogą mnie przenieść. Widziałam siebie jako najgorszy sort i nie miałam poczucia przynależności. Mylnie rozumiałam Boga, oddalałam się od Niego i nie poświecałam obowiązkom. Ale teraz już tak nie jest. Bez względu na to, gdzie i jak długo pełnię obowiązki, stoi za tym wola Boga, więc muszę się jej poddać. Nawet jeśli mnie przeniosą, teraz pracuję przy filmach i muszę się starać wkładać w to całe serce i z takim nastawieniem podchodzić do każdej sytuacji. Pełniąc obowiązki, często modlę się do Boga, prosząc, by pomagał mi podnosić efektywność. Zwracam też uwagę na problemy w mojej pracy, aby móc je szybko naprawić. Gdy nie rozumiem jakichś zasad, omawiam je z innymi. Przepełnia mnie spokój, gdy w ten sposób wykonuję obowiązki, czuję, że jestem bliżej Boga.

Na zgromadzeniu przeczytałam fragment słów Bożych, który bardzo mnie poruszył. Bóg Wszechmogący mówi: „Co ludzie powinni zrobić w odpowiedzi na zrządzenia Boga i Jego władzę nad ich losem? (Poddać się Bożym zrządzeniom i postanowieniom). Po pierwsze, powinieneś dowiedzieć się, dlaczego Stwórca przygotował dla ciebie takie, a nie inne warunki i los, dlaczego sprawia, że napotykasz pewne rzeczy i doświadczasz pewnych spraw, i dlaczego twój los jest taki, a nie inny. Na tej podstawie powinieneś zrozumieć własne potrzeby oraz władzę Boga i Jego ustalenia. Kiedy już je zrozumiesz i poznasz, nie powinieneś stawiać oporu, dokonywać własnych wyborów, odrzucać swojego losu, zaprzeczać mu ani go unikać. Oczywiście nie wolno ci też próbować targować się z Bogiem. Zamiast tego powinieneś się podporządkować. Dlaczego? Ponieważ nie możesz kierować swoim losem i nie masz nad nim władzy. Twój los jest określony przez Boga. Jesteś obiektem powstałym w wyniku stworzenia, a jeśli chodzi o twój los, jesteś bierny i nie masz możliwości wyboru. Jedyne, co powinieneś zrobić, to się podporządkować. Nie powinieneś dokonywać własnych wyborów co do swojego losu ani go unikać, nie powinieneś targować się z Bogiem, sprzeciwiać się Mu ani narzekać. Oczywiście, w szczególności nie powinieneś mówić rzeczy typu: »Bóg zgotował mi zły los. Jest on nędzny i inni mają lepiej« lub »Spotyka mnie zły los i nie dla mnie szczęście i dobrobyt. Bóg źle poukładał moje sprawy«. Te słowa są osądami i wypowiadając je, przekraczasz swój autorytet. Takie słowa nie powinny być wypowiadane przez obiekt stworzenia; nie taką perspektywę i postawę powinien on mieć. Zamiast tego powinieneś porzucić te różne fałszywe pojęcia, definicje, poglądy i pojmowanie losu. Jednocześnie powinieneś być w stanie przyjąć właściwą postawę i właściwe stanowisko, aby poddać się wszystkiemu, co wydarzy się jako część przygotowanego dla ciebie przez Boga losu. Nie powinieneś stawiać oporu, a już na pewno nie możesz być przygnębiony i narzekać, że Niebo jest niesprawiedliwe, że Bóg źle poukładał twoje sprawy i nie zapewnił ci tego, co najlepsze. Obiekty stworzenia nie mają prawa wybierać swojego losu. Bóg nie obarczył cię takim obowiązkiem i nie obdarzył tym prawem. Nie powinieneś więc próbować dokonywać wyborów, spierać się z Bogiem lub kierować do Niego dodatkowych próśb. Powinieneś dostosować się do Bożych ustaleń i stawić im czoła, bez względu na to, jakie one są. Należy zmierzyć się z tym, co Bóg przygotował, starać się tego doświadczyć i to docenić. Powinieneś całkowicie podporządkować się wszystkiemu, czego powinieneś doświadczyć w wyniku Bożych zarządzeń. Musisz podporządkować się losowi, który Bóg dla ciebie przygotował. Nawet jeśli coś ci się nie podoba lub jeśli cierpisz z tego powodu, nawet jeśli zagraża to twojej dumie i godności albo je uraża, to dopóki jest to coś, czego powinieneś doświadczyć, coś, co Bóg dla ciebie zaaranżował i zaplanował, dopóty powinieneś się temu podporządkować i nie masz w tym zakresie wyboru. Ponieważ Bóg aranżuje losy ludzi i ma nad nimi władzę, nie można z Nim negocjować. Jeśli więc ludzie są rozsądni i posiadają rozum przynależny normalnemu człowieczeństwu, nie powinni narzekać, że ich los jest zły lub że to czy tamto nie jest dla nich dobre. Nie powinni podchodzić z przygnębieniem do swoich obowiązków, swojego życia, drogi, którą podążają w wierze, sytuacji, które Bóg zaaranżował, czy Jego wymagań wobec nich tylko dlatego, że czują, iż spotyka ich zły los” (Jak dążyć do prawdy (2), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Rozważając słowa Boże, zrozumiałam, jak należy traktować suwerenne zarządzenia Boga. Nasz los jest w rękach Boga. O tym, w jakiej rodzinie przychodzimy na świat, jaką zdobywamy edukację, jakie mamy talenty i zalety, a także o tym, kiedy dołączamy do kościoła i jakie pełnimy w nim obowiązki, decyduje Bóg, za tym wszystkim stoi Jego wola. Kiedyś nie rozumiałam, czemu wciąż mnie przenoszą, ale gdy się dobrze nad tym zastanowiłam, pojęłam, że tego mi było trzeba. Bez tych doświadczeń nie dostrzegłabym, jak silne jest moje pragnienie prestiżu i statusu. Myślałabym, że trochę się zmieniłam, nie zdając sobie sprawy, jak głęboko tkwią we mnie szatańskie filozofie, przez które utraciłam rozum charakterystyczny dla zwykłego człowieczeństwa i sprzeciwiałam się Bogu. Gdybym nie zawróciła z tej drogi, zostałabym wyrzucona. Przechodząc przez to wszystko, zrozumiałam, jakim błędem była moja pogoń za prestiżem i statusem, pojęłam, że to niewłaściwa ścieżka, bo szatan deprawuje i krzywdzi tych, co nią podążają. Nauczyłam się też odpowiednio traktować swój charakter, akceptować z uległością ustalenia Boga, znać swoje miejsce i postępować jak rozumna istota stworzona. Bez względu na to, czy mnie znów przeniosą i jakie będę pełnić obowiązki, muszę poddać się suwerennym zarządzeniom Boga, szukać Jego woli, doświadczać w pełni i całą sobą sytuacji, które On dla mnie zaaranżuje, a także starać się coś zyskać i nauczyć się czegoś o sobie.


34. Kulisy rozpadu rodziny

Autorstwa Xiaoqiu, Chiny

W maju 2012 roku mój mąż i ja przyjęliśmy dzieło Boga Wszechmogącego dni ostatecznych. Przez cały czas wspólnie czytaliśmy słowa Boga i śpiewaliśmy hymny na Jego cześć, a ja czułam się niezwykle szczęśliwa i spełniona. Wkrótce zaczęłam wykonywać obowiązki w kościele i często wychodziłam z domu, aby uczestniczyć w zgromadzeniach i dzielić się ewangelią. Mój mąż bardzo mnie wspierał. Jednak później, z powodu ucisku ze strony Partii Komunistycznej, moja rodzina zaczęła stawać mi na przeszkodzie w praktykowaniu wiary i nasze niegdyś harmonijne, spokojne życie zostało całkowicie zniszczone.

Któregoś dnia zadzwonił do nas mój starszy brat i powiedział, że widział w wiadomościach, jak rząd bez pardonu rozprawia się z wierzącymi w Boga Wszechmogącego, aresztuje ich i skazuje na więzienie. Stwierdził: „Jeśli ktoś jest wierzący, ma to wpływ także na przyszłe pokolenia. Dzieci nie mogą dostać się na studia, tracąc perspektywy na pracę i dobrą przyszłość. Nie możesz dalej praktykować tej religii”. Kiedy mój mąż, który pracował w szkole, usłyszał słowa mojego brata, powiedział do mnie z niepokojem: „Wiara to dobra rzecz, ale Partia Komunistyczna aresztuje wierzących na potęgę. Będzie to miało wpływ nawet na przyszłość naszych dzieci. Nie chcę już praktykować tej religii i ty też powinnaś przestać uczestniczyć w zgromadzeniach. Jeśli chcesz podążać za Bogiem, po prostu rób to potajemnie w domu”. Odpowiedziałam: „Czy mogę w ogóle nazywać się wierzącą, nie uczestnicząc w zgromadzeniach? Czy w ten sposób poznam prawdę? Wiara w Boga i dążenie do prawdy to właściwa ścieżka w życiu. Muszę chodzić na zgromadzenia”. Widząc, że nie zamierzam ustąpić, mój mąż tak się zezłościł, że połamał stołek i zepsuł latarkę. Następnego dnia, gdy wrócił ze szkoły, powiedział mi: „Mieliśmy dzisiaj w szkole zebranie. Komitet Centralny wydał oficjalne zarządzenie, że wierzący w Boga Wszechmogącego są uznawani za przestępców politycznych i represjonowani w całym kraju. Nauczycielom i ich rodzinom nie wolno wyznawać żadnej religii, a każdy, kto okaże się religijny, zostanie wyrzucony z pracy i umieszczony na czarnej liście. Dzieci wierzących nie zostaną przyjęte na studia. Nie dostaną się na żadną uczelnię. Nie możesz dalej praktykować swojej religii. Jeśli ktoś się dowie i na ciebie doniesie, stracę pracę i ucierpi na tym przyszłość naszych dzieci. Nasza rodzina będzie zrujnowana”. Słysząc to, pomyślałam, że pensja mojego męża jest nam potrzebna na pokrycie wydatków rodziny. Gdyby naprawdę został zwolniony z powodu mojej wiary, jak byśmy sobie poradzili? Czy nasze dzieci nie znienawidziłyby mnie, gdyby nie mogły dostać się na studia lub znaleźć pracy? Te myśli wywołały mój niepokój, więc w sercu zawołałam do Boga, prosząc Go, aby poprowadził mnie do zrozumienia Jego intencji. Po modlitwie przyszedł mi na myśl następujący fragment słów Bożych: „Los człowieka jest w rękach Boga. Nie jesteś w stanie pokierować sobą: mimo wszelkich swych usilnych starań i zajęć, człowiek pozostaje niezdolny do kontrolowania siebie w swym własnym imieniu. Gdybyś mógł poznać własne perspektywy, kontrolować swój los, czy nadal byłbyś istotą stworzoną?” (Przywrócenie normalnego życia człowieka i doprowadzenie go do cudownego miejsca przeznaczenia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Myśląc o tym, zrozumiałam, że losy ludzi są całkowicie w rękach Boga. To, jaką pracę będzie miał mój mąż i jaka przyszłość czeka nasze dzieci, zależy od Bożych rozporządzeń i ustaleń. Żaden człowiek nie może o tym decydować. Nie mogłam porzucić wiary, żeby chronić ich pracę i przyszłość. Czułam się gotowa pozostawić nasz los w rękach Boga i podporządkować się Jego rozporządzeniom. Myśląc o tym w ten sposób, już tak bardzo się nie martwiłam, nadal uczestniczyłam w zgromadzeniach i jak zwykl wykonywałam swoje obowiązkie.

Pewnego dnia w lipcu 2013 roku zostałam aresztowana podczas zgromadzenia wraz z kilkoma innymi siostrami. Tego wieczoru przesłuchiwał mnie kapitan Zhao z komisariatu policji, żądając informacji: „Kto cię nawrócił? Kto jest przywódcą twojego kościoła?”. Nie odpowiedziałam. Potem mówił dalej: „Twój mąż był moim nauczycielem, dlatego jeśli opowiesz mi wszystko o kościele, zwolnię cię do domu”. Zrozumiałam, że to jeden z podstępów szatana, który chce mnie nakłonić do wydania braci i sióstr i zdrady Boga. Nie mogłam dać się na to nabrać. Przez cały czas modliłam się po cichu do Boga, prosząc Go, aby nade mną czuwał i pomógł mi wytrwać przy moim świadectwie. Potem po prostu ignorowałam kapitana Zhao, bez względu na to, o co mnie pytał. W końcu zabrał mnie z powrotem do izby zatrzymań. Następnego ranka przyszedł funkcjonariusz miejskiego oddziału Biura Bezpieczeństwa Publicznego, aby mnie przesłuchać. Byłam zdziwiona, widząc, że to mój kuzyn. Kiedy mnie zobaczył, wytrzeszczył ze złości oczy i powiedział, wskazując na mnie: „To niemożliwe! Jesteś religijna? Kiedy zaczęłaś wierzyć? Kto cię nawrócił?”. Zignorowałam go. Potem zaczął bluźnić przeciwko Bogu i mówił dalej: „Rząd już dawno temu wydał oficjalne rozporządzenie, w którym jest napisane, że jeśli ktoś wierzy w Boga Wszechmogącego, to skutki będą ponosić trzy pokolenia jego potomków. Twój starszy syn właśnie skończył naukę i szuka pracy, a młodszy niedługo zaczyna studia. Musisz myśleć o przyszłości swoich dzieci. Partia Komunistyczna jest potężna. Upieranie się w tej sytuacji przy wierze jest jak próba rozbicia skały jajkiem. Musisz z tego zrezygnować!”. Słysząc to wszystko, pomyślałam, że dalsze praktykowanie wiary z pewnością wpłynie na przyszłość moich synów. Zapłaciłam dość wysoką cenę, aby ich wykształcić. Czyż te wszystkie lata krwi, potu i łez nie pójdą na marne, jeśli potem nie będą mogli znaleźć pracy? Była to dla mnie bardzo przykra myśl. Modliłam się do Boga, prosząc Go, aby czuwał nad moim sercem i mnie prowadził, abym zrozumiała Jego intencję i wiedziała, co robić. Wtedy przyszedł mi do głowy następujący fragment słów Bożych: „Od chwili, gdy z płaczem przychodzisz na ten świat, zaczynasz wypełniać swój obowiązek. Rozpoczynasz swą życiową podróż i wypełniasz swoją rolę ze względu na Boży plan i Jego przeznaczenie. Bez względu na twe pochodzenie i na to, jaką podróż masz przed sobą, nikt nie jest w stanie uciec przed planowymi działaniami i ustaleniami niebios i nikt nie panuje nad własnym przeznaczeniem, ponieważ tylko Ten, który ma władzę nad wszystkimi rzeczami, jest do tego zdolny. (…) Serce i duch człowieka są w ręku Boga; Bóg dostrzega też wszystko, co dzieje się w ludzkim życiu. Bez względu na to, czy w to wierzysz czy nie, wszystkie bez wyjątku rzeczy, tak żywe, jak i martwe, będą przemieszczać się, zmieniać, odnawiać i znikać zgodnie z Bożym zamysłem. W ten właśnie sposób Bóg sprawuje władzę nad wszystkimi rzeczami” (Bóg jest źródłem ludzkiego życia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Boga wynikało, że absolutnie wszystko jest w Jego rękach. Czyż nie dotyczy to również przyszłości i losu moich synów? To, jak bardzo ktoś cierpi i jaką pracę wykonuje, jest z góry określone przez Boga. Nie mogłam się o to martwić. Bez względu na to, jak dobre ktoś ma wykształcenie i pracę na tym świecie, nie oznacza to, że będzie miał dobrą przyszłość i dobry los. Bez wiary w Boga i przyjęcia Jego zbawienia człowiek po prostu zginie w katastrofach, kiedy te nadejdą, i nie będzie miał żadnej przyszłości. Stanięcie przed obliczem Boga, przyjęcie prawdy i dostąpienie Bożego zbawienia to jedyny sposób, aby naprawdę mieć przyszłość. Powiedziałam więc mojemu kuzynowi: „Bez względu na przyszłość moich synów, taki będzie ich los. Nikt nie ma na to wpływu. Moja wiara w Boga i dążenie do prawdy to właściwa ścieżka. Nie zamierzam z niej rezygnować. Możesz sobie darować swoje rady!”. Kiedy zobaczył, że stanowczo trzymam się swojej wiary, nic nie odpowiedział. Trzymali mnie tam jeden dzień i jedną noc, a potem wypuścili.

Gdy tylko wróciłam do domu, mój mąż podniósł stołek, chcąc mnie nim uderzyć, ale nasz starszy syn go powstrzymał. Przeklinając mnie, mój mąż powiedział: „Przez twoją wiarę zostałem kompletnie skompromitowany, a przyszłość naszych synów prędzej czy później zostanie przez ciebie zniszczona. Jeśli nie przestaniesz wierzyć, zatłukę cię na śmierć!”. Widząc go w takim stanie, pomyślałam sobie, że najwyraźniej nasza więź jako małżeństwa jest zbyt słaba, aby stawić czoła prawdziwym trudnościom. Kiedy zostałam aresztowana za wiarę, co wpłynęło na jego interesy i reputację, zagroził, że mnie pobije. Czy to ma być miłość małżeńska? Moja młodsza siostra, która była wtedy u nas w domu, zawtórowała mu: „Czy nie możesz po prostu porzucić swojej wiary? Jeśli będziesz tak dalej postępować, zniszczysz przyszłość waszych synów!”. Powiedziałam im: „Jedyne, co robię, to uczestniczę w zgromadzeniach i czytam słowa Boże. To jest właściwa ścieżka w życiu. Nie zrobiłam nic złego. Jak mogłoby to zagrozić przyszłości moich dzieci? To Partia Komunistyczna prześladuje wierzących, nie oszczędzając nawet ich rodzin. Jeśli w przyszłości nasze dzieci nie będą mogły znaleźć pracy, to tylko przez nią. Dlaczego nie potraficie odróżnić dobra od zła?”. Wtedy do mojego męża zadzwonił mój młodszy brat, i powiedział: „Jeśli moja siostra nadal będzie wyznawała tę religię, po prostu połam jej nogi. Zobaczymy, jak będzie wtedy chodzić na te zgromadzenia”. Jego żona dodała złośliwie: „Jeśli nie przestanie wierzyć, zatłucz ją na śmierć. Nasza część rodziny nie będzie próbowała wyrównać z tobą rachunków”. Serce mi zamarło. Myślałam, że rodzina będzie dla mnie wyrozumiała. Nigdy bym nie przypuszczała, że będą słuchać Partii Komunistycznej, że staną się tak bezduszni tylko po to, aby chronić własne interesy, i że będą gotowi poświęcić moje życie, żeby uniemożliwić mi praktykowanie wiary. Gdzie było ich człowieczeństwo? Następnego dnia mój starszy brat zadzwonił do mojego męża i powiedział: „Jeśli moja siostra będzie nadal wyznawała swoją religię, zerwiemy z nią stosunki. Jeśli zdecydujesz się na rozwód, będę cię wspierał. Zabierz jej wszystko i wyrzuć ją z domu. Zobaczymy, jak sobie poradzi”. Około południa mój kuzyn przyjechał radiowozem i powiedział mojemu mężowi, żeby miał na mnie oko i powstrzymał mnie od praktykowania wiary, bo w przeciwnym razie cała rodzina zostanie w to wplątana. Mąż powiedział do mnie: „Dla dobra naszych dzieci i tej rodziny musisz dzisiaj spojrzeć kuzynowi w oczy i oświadczyć, że wyrzekasz się swojej wiary”. Powiedziałam mu: „Podążanie za Bogiem jest słuszne i właściwe. Nie wyrzeknę się swojej wiary”. Widząc, że nie zmusi mnie do zmiany zdania, powiedział ze złością: „Jeśli nadal będziesz upierać się przy wierze w Boga i lekceważyć przyszłość naszych dzieci, będę musiał się z tobą rozwieść”. Wziął umowę rozwodową i kazał mi ją podpisać. W umowie było napisane, że mam odejść, nic ze sobą nie zabierając. Oboje tak ciężko pracowaliśmy na nasz dom. Jak miałabym żyć, gdybym odeszła z pustymi rękami? Ale potem jeszcze raz pomyślałam o tym, że Bóg już określił, ile kto będzie cierpiał w swoim życiu, i że bez względu na wszystko nie mogłam przestać wierzyć w Boga. Musiałam zachować wiarę i nadal dążyć do prawdy. Już miałam podpisać dokumenty, ale kiedy mój mąż zauważył, że nie zamierzam się ugiąć, powiedział: „Dobrze, nie bierzmy rozwodu. Jeśli chcesz być wierząca, nie mogę cię powstrzymać. Rób jak uważasz”. Niby tak powiedział, ale w rzeczywistości coraz bardziej mnie kontrolował. W domu nie pozwalał mi wymawiać słowa „Bóg” i bił mnie za każdym razem, gdy powiedziałam coś, co mu się nie podobało. Przestał wyjeżdżać na wakacje i zostawał w domu, żeby mnie pilnować. Gdy zobaczył, że czytam księgę słów Bożych, wyrwał mi ją z rąk i powiedział: „Jeśli jeszcze raz ją zobaczę, od razu ją spalę!”. Przez pewien czas nie mogłam chodzić na zgromadzenia, utrzymywać kontaktów z braćmi i siostrami ani czytać słów Bożych w domu. Byłam całkowicie pozbawiona wolności.

Pewnego wieczoru, gdy wymknęłam się do sypialni, żeby poczytać słowa Boże, mój mąż wparował nagle do pokoju i warknął do mnie: „Nadal śmiesz to czytać! Jeśli znowu cię aresztują, moja praca i przyszłość naszych dzieci będą skończone! Partia Komunistyczna jest naprawdę zdolna do wszystkiego”. Odpowiedziałam mu: „Ja tylko czytam słowa Boga. Jak niby ma to wpłynąć na przyszłość twoją i naszych synów?”. Byłam zszokowana, kiedy podbiegł do mnie i zacisnął ręce wokół mojej szyi, mówiąc: „Uduszę cię i będzie po sprawie”. Byłam za słaba, żeby się wyswobodzić i nie mogłam wydusić słowa. Puścił mnie dopiero, kiedy przestałam oddychać i się ruszać. Z trudem chwytałam powietrze i przepełniał mnie emocjonalny ból. Czułam, że bycie osobą wierzącą i podążanie właściwą ścieżką jest w Chinach zbyt trudne. Zostałam aresztowana przez Partię Komunistyczną, moja rodzina stała mi na drodze, nie mogłam już wykonywać swoich obowiązków, a teraz na dodatek odebrano mi prawo do czytania słów Bożych. Jaki sens miało jeszcze moje życie? Czułam, że wolałabym po prostu umrzeć. Chwyciłam brzytwę mojego męża, chcąc podciąć sobie żyły i popełnić samobójstwo. Wtedy nagle przyszedł mi na myśl następujący fragment słów Bożych: „Dziś większość ludzi nie ma tej wiedzy. Wierzą, że cierpienie nie niesie żadnej wartości, świat ich odrzuca, przeżywają trudności w życiu rodzinnym, nie są umiłowani przez Boga, a ich perspektywy wyglądają ponuro. Cierpienie niektórych ludzi staje się tak wielkie, że ich myśli zwracają się ku śmierci. To nie jest prawdziwe umiłowanie Boga; tacy ludzie są tchórzami, brakuje im wytrwałości, są słabi i bezsilni! Bóg bardzo chce, aby człowiek Go kochał, ale im bardziej człowiek Go kocha, tym bardziej cierpi i im bardziej kocha Boga, tym cięższe próby przechodzi. (…) Stąd w dniach ostatecznych musicie dawać świadectwo o Bogu. Bez względu na to, jak wielkie jest wasze cierpienie, powinniście iść do samego końca; nawet wydając ostatnie tchnienie nadal musicie być wierni Bogu i zdać się na Jego łaskę; tylko to jest prawdziwym umiłowaniem Boga, tylko to jest mocnym i donośnym świadectwem” (Tylko doświadczając bolesnych prób, możesz poznać piękno Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dzięki temu, że Boże słowa przebudziły mnie w odpowiednim momencie, nie zrobiłam tego głupiego kroku. Chciałam odebrać sobie życie, ponieważ byłam nieszczęśliwa i udręczona i nie mogłam znieść prześladowania. Byłam takim tchórzem! Tak bardzo brakowało mi wiary i nie niosłam żadnego świadectwa. Bóg ma nadzieję, że ludzie nie stracą wiary w Niego, doświadczając bólu i trudności, i że będą nieść o Nim świadectwo. Jak mogłabym to robić, gdybym umarła? Czy nie stałabym się pośmiewiskiem szatana? Zdając sobie z tego sprawę, postanowiłam, że bez względu na to, jak w przyszłości mój mąż i krewni będą mnie prześladować i starać się oderwać mnie od wiary, i bez względu, ile będę musiała wycierpieć, dopóki zostanie mi choć jedno tchnienie, będę dobrze żyć i podążać za Bogiem aż do końca. Jednak ponieważ po aresztowaniu byłam monitorowana przez policję i ograniczana przez rodzinę, przez trzy lata nie byłam w stanie prowadzić normalnego życia w kościele. Musiałam wymykać się do domu mojego ojca, aby potajemnie czytać słowa Boże. Latem 2016 roku wreszcie nawiązałam kontakt z braćmi i siostrami. Mogłam wznowić życie kościelne i ponownie podjąć się obowiązków.

Później mój mąż nadal mnie prześladował. Pamiętam, jak pewnego razu, gdy wróciłam ze zgromadzenia, zabrał mnie do domu mojego starszego brata, gdzie byli już dwaj inni moi bracia z żonami. Wszyscy patrzyli na mnie spode łba. Wiedziałam, że będą próbowali znów zmusić mnie do porzucenia wiary, więc pomodliłam się cicho do Boga, prosząc Go, aby mnie prowadził i abym bez względu na to, co mi zrobią, nie dała się powstrzymać. Wpatrując się we mnie, mój starszy brat powiedział: „Partia Komunistyczna jest ateistyczna. Od lat tłumi przekonania religijne i nikt nie może tego zmienić. Wierząc w Boga pod rządami Partii prosisz się o aresztowanie, a do tego wciągasz w to resztę rodziny. Czy nie prosisz się w ten sposób o kłopoty?”. Mój szwagier dodał: „Gdy mój syn zdawał egzamin wstępny na studia, musiał wypełnić formularz dotyczący poglądów politycznych i odpowiedzieć na pytania o religijnych członków rodziny. Policja znalazła wpis o tym, że wierzysz w Boga Wszechmogącego, i chciała zablokować jego przyjęcie. Musiałem wykorzystać swoje koneksje i wysłać prezenty. Wymagało to mnóstwo wysiłku, a on ledwo się dostał. W Chinach, jeśli ktoś wierzy w Boga, rzutuje to na całą rodzinę. Musisz wyrzec się swojej wiary!”. Wtedy mój młodszy brat zapytał mnie: „Czy nie mogłabyś pomyśleć o naszej rodzinie i o przyszłości swoich synów? Przestań wierzyć w Boga! Co się stanie, jeśli porzucisz swoją religię? Czy to cię zabije?”. Odpowiedziałam im więc: „Czy wiecie, czym jest dobra przyszłość? Myślicie, że to dobra praca, smaczne jedzenie i ładne ubrania? Katastrofy cały czas się nasilają i dotkną każdego, kto nie jest wierzący. Przeżyją tylko ci, którzy wierzą w Boga i zostaną przez Niego zbawieni. Tylko ich czeka dobra przyszłość i dobry los”. Mój mąż odpowiedział: „Nie wiem, co będzie kiedyś. Widzę tylko to, co jest tu i teraz. Obecna polityka Partii Komunistycznej jest taka: jeśli ktoś jest wierzący, zostanie aresztowany i wyrzucony z pracy. Wplątana w to zostanie także jego rodzina. Przez te wszystkie lata nikt nie był w stanie zmienić tej polityki, a Partia jest o wiele silniejsza od nas! Po prostu zrezygnuj ze swojej wiary! Tu, przy wszystkich, powiedz, że to zrobisz”. Gdy tylko skończył, pozostali zaczęli jeden przez drugiego namawiać mnie, żebym przestała wierzyć w Boga. Kiedyś byliśmy jedną, szczęśliwą rodziną, ale przez represje Partii Komunistycznej wszystko się rozleciało. Mąż ciągle mnie bił i krzyczał na mnie. Nie było dnia bez awantury. Kiedy to się skończy? Byłam coraz bardziej zdenerwowana, więc pomodliłam się do Boga, a potem przypomniałam sobie następujący fragment Jego słów: „Musisz cierpieć trudy dla prawdy, musisz się oddać prawdzie, musisz znosić upokorzenie dla prawdy, a żeby posiąść więcej prawdy, musisz doświadczyć więcej cierpienia. To właśnie powinieneś czynić. Nie wolno ci rezygnować z prawdy na rzecz spokojnego życia rodzinnego i nie wolno ci utracić godności i rzetelności pielęgnowanych przez okres całego życia dla chwilowej przyjemności. Powinieneś dążyć do wszystkiego, co jest piękne i dobre, i powinieneś iść w życiu ścieżką, która ma większe znaczenie. Jeśli prowadzisz tak prostackie życie i nie dążysz do żadnych celów, czyż nie marnujesz życia? Cóż możesz zyskać z takiego życia? Powinieneś zaniechać wszelkich cielesnych przyjemności dla jednej prawdy i nie powinieneś rezygnować ze wszystkich prawd dla chwilowej przyjemności. Tacy ludzie nie posiadają prawości ani godności; ich egzystencja nie ma żadnego znaczenia!” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga pomogły mi zrozumieć Jego intencję. Niezłomnie podążałam za Bogiem i wykonywałam obowiązki – byłam na ścieżce dążenia do prawdy. Moja rodzina goniła za pieniędzmi i reputacją. Podążaliśmy różnymi drogami i rozpad naszej rodziny był nieunikniony. Musiałam przyjąć to cierpienie, aby zyskać prawdę. Miało ono sens. Nie mogłam wyrzec się mojej wiary dla dobra rodziny. Powiedziałam im więc: „Mam pewność, że Bóg Wszechmogący jest prawdziwym Bogiem; Zbawicielem, który przyszedł zbawić ludzkość. Nie ma mowy, żebym wyrzekła się swojej wiary!”. Gdy zobaczyli, że w żaden sposób nie skłonią mnie do zmiany zdania, wszyscy sobie poszli.

Kiedy pewnego wieczoru wróciłam do domu ze zgromadzenia, mój mąż leżał oparty na stole, pijany i zapłakany. Powiedział: „Chodzisz na zgromadzenia każdego dnia. Jeśli znowu cię aresztują, nasz dom zostanie w końcu przez ciebie zniszczony”. Potem w gniewie przewrócił stół, złapał mnie jedną ręką za ubranie, a drugą ręką wymierzył mi policzek. Zanim zdążyłam złapać oddech, brutalnie powalił mnie na podłogę w łazience, uderzył mnie mocno w głowę i powiedział zaciekle: „Wyrzeknij się swojej wiary! Dziś stać mnie na wszystko. Zatłukę cię na śmierć. Nawet twojej własnej rodziny nie obchodzi, czy przeżyjesz, czy umrzesz”. Kręciło mi się w głowie, a od ciosów miałam zamazany wzrok. Zaciągnął mnie na szczyt schodów i zepchnął w dół, mówiąc: „Jeśli umrzesz, po prostu spalę twoje ciało, a prochy wrzucę do rzeki”. Słysząc to, przestraszyłam się nie na żarty. Nie przestawałam modlić się do Boga. Bóg miał mnie w opiece, więc w ostatniej chwili złapałam za poręcz, co uchroniło mnie przed upadkiem ze schodów. Wtedy przyszedł nasz młodszy syn i powiedział do mojego męża: „Czy postradałeś rozum od picia? Mama nie zrobiła w swojej wierze nic złego. Dlaczego ją bijesz?”. Odpowiedział: „Nie chcę jej bić, ale jeśli znowu ją aresztują, ty i twój brat będziecie skończeni. Nie mam wyboru”. Nie odważył się dalej mnie bić, kiedy nasz syn był obok, ale podniósł szklany stolik i rozbił go o ścianę, zasypując cały pokój odłamkami szkła.

Później przeczytałam następujące słowa Boże: „Wierzący i niewierzący nie są ze sobą zgodni, lecz raczej przeciwstawiają się sobie nawzajem” (Bóg i człowiek wejdą razem do odpoczynku, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Przemyślałam to i w głębi serca zrozumiałam, że chociaż mój mąż początkowo wierzył w Boga, robił to tylko po to, aby otrzymać błogosławieństwa. Nie był prawdziwie wierzący. Gdy usłyszał, że wiara może mieć wpływ na przyszłość jego i naszych synów, całkowicie zmienił front. Nie tylko porzucił swoją wiarę w Boga, ale próbował i mnie od niej odwieść. Kiedy nie mógł mnie powstrzymać, uciekł się do przemocy i zaczął traktować mnie jak wroga, ponieważ moja wiara miała wpływ na jego osobiste interesy. Zobaczyłam, że mój mąż w istocie nienawidził prawdy i nienawidził Boga. Podążał za Partią Komunistyczną, aby chronić własne źródło utrzymania. Zabiegał o doczesną przyszłość i interesy. Ja wierzyłam w Boga i dążyłam do prawdy, obierając właściwą drogę w życiu. Szliśmy dwiema różnymi ścieżkami. To, że mój mąż i reszta rodziny prześladowali mnie za moją wiarę, jasno pokazało mi, że mają złą naturoistotę i są przeciwni Bogu. Mój mąż chodził na zgromadzenia i wiedział, że Bóg Wszechmogący jest prawdziwym Bogiem. Dzieliłam się ewangelią z krewnymi i przeczytałam im wiele słów Bożych. Żaden z nich nie został wierzącym, a gdy moja wiara zagroziła ich interesom, zaczęli prześladować mnie ręka w rękę z Partią Komunistyczną i grozili zerwaniem ze mną więzów. Czy tak postępują bliscy? Byli sługusami szatana, biorąc stronę Partii Komunistycznej i sprzeciwiając się Bogu. Teraz Bóg stał się ciałem i wyraża prawdy, obnażając naturoistotę każdego rodzaju człowieka. Pokazało mi to, że podążam inną drogą niż moja rodzina. Wierzący i niewierzący to ludzie różnego rodzaju. Kiedy zdałam sobie z tego sprawę, przestałam czuć się przez nich tak bardzo ograniczana i poczułam się wyzwolona.

Później przeczytałam następujący fragment słów Bożych: „Od tysięcy lat jest to kraina plugastwa. Jest nieznośnie brudna i pełna nędzy, na każdym kroku srożą się w niej duchy, które oszukują i zwodzą, rzucają bezpodstawne oskarżenia, są bezlitosne i złośliwe, depcząc to wymarłe miasto i pozostawiając je zasłane martwymi ciałami; odór rozkładu spowija tę krainę i przenika powietrze, a jest ona silnie strzeżona. Któż zdoła dojrzeć świat, poza niebem? Diabeł mocno dzierży całe ciało człowieka, zasłania mu oczy i szczelnie zamyka jego usta. Król diabłów szaleje od kilku tysięcy lat aż do dzisiaj, pilnie strzegąc tego wymarłego miasta, jakby był to niedostępny pałac demonów; tymczasem ta wataha psów obronnych wpatruje się gniewnymi oczyma, głęboko przestraszona, że Bóg znienacka zmiecie je wszystkie z powierzchni ziemi, pozbawiając je miejsca, gdzie mogłyby cieszyć się szczęściem i spokojem. Jak ludzie z wymarłego miasta takiego jak to mogli kiedykolwiek ujrzeć Boga? Czy cieszyli się kiedykolwiek serdecznością i urokiem Boga? Jakie mają uznanie dla spraw ludzkiego świata? Któż z nich potrafi zrozumieć żarliwą wolę Boga? Nic więc dziwnego, że Bóg wcielony pozostaje całkowicie ukryty. W społeczeństwie tak mrocznym jak to, w którym demony są bezlitosne i okrutne, jakże król diabłów, który zabija ludzi w mgnieniu oka, mógłby tolerować istnienie Boga, który jest wspaniały, życzliwy, a także święty? Jak mógłby oklaskiwać i przyjmować wiwatami przybycie Boga? Ci przeklęci pachołkowie! Za życzliwość odpłacają nienawiścią, już dawno temu zaczęli traktować Boga jak wroga, obrzucają Go obelgami, są skrajnie okrutni, nie mają najmniejszego szacunku dla Boga, grabią i łupią, zatracili resztki sumienia i postępują zupełnie wbrew sumieniu, niewinnego zaś kuszą, aż zupełnie straci rozum. Przodkowie starożytnych? Umiłowani przywódcy? Wszyscy oni sprzeciwiają się Bogu! Ich ingerencje sprawiły, że cała kraina pod niebem pogrążyła się w ciemności i chaosie! Wolność religijna? Uzasadnione prawa i interesy obywateli? Wszystko to sztuczki mające ukryć grzech!” (Dzieło i wejście (8), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga są niezwykle realne. Partia Komunistyczna będąca u władzy to nic innego jak szatan, diabeł będący u władzy. Partia nienawidzi Boga i nie jest w stanie tolerować ludzi, którzy w Niego wierzą i za Nim podążają. Chce być jedyną rzeczą, za którą ludzie podążają i którą czczą. Partia Komunistyczna udaje, że niesie na sztandarach hasła o wolności wyznania, ale potajemnie prześladuje i aresztuje wierzących, wplątując w to ich rodziny. Fabrykuje nawet plotki i kłamstwa, aby wprowadzić w błąd ludzi, którzy nie znają prawdy, chcąc wzbudzić u Chińczyków niechęć i opór wobec ludzi wiary. Partia Komunistyczna wykorzytała i oszukała wielu ludzi, którzy wraz z nią zaprzeczają istnieniu Boga i Mu się przeciwstawiają, uciskając wierzących. Wszystkich ich czeka koniec, tak jak i Partię Komunistyczną. Zostaną ukarani i unicestwieni przez Boga. Nasza rodzina była kiedyś szczęśliwa, ale z powodu ucisku i aresztowań ze strony Partii Komunistycznej zaczęła się bać, że wpadnie w kłopoty, więc też zaczęła mnie uciskać, stając się narzędziami w rękach szatana. Wyraźnie ujrzałam złą istotę Partii Komunistycznej polegającą na nienawiści do prawdy i do Boga. Zrozumiałam także, że tylko Bóg ma prawdziwą miłość do ludzi. To słowa Boże prowadziły mnie za każdym razem, dając mi wiarę, pozwalając mi zrozumieć prawdę i przejrzeć sztuczki szatana. Mój mąż nadal próbuje przeszkadzać mi w wierze, ale już nie daję mu się powstrzymywać. Nadal chodzę na zgromadzenia, wykonuję swoje obowiązki i jeszcze bardziej utwierdzam się w postanowieniu podążania za Bogiem. Dziękuję Bogu z całego serca!


35. Co się kryje za pobłażliwością wobec innych?

Autorstwa Fang Gang, Korea Południowa

Kilka miesięcy temu przełożony wyznaczył brata Connora i mnie do kierowania podlewaniem. Po pewnym czasie zauważyłem, że nie bierze na siebie ciężaru swojej pracy. Nie rozmawiał z ludźmi, nie pomagał im rozwiązywać problemów i nie był zaangażowany w dyskusje dotyczące pracy. Przełożony mówił mi, że Connor jest niedbały i nieodpowiedzialny, więc omówiłem to z nim. Pomyślałem sobie, że może jest zajęty i odłożył część pracy na później. Przecież nie chodziło o to, że nic nie robi. Nie należało zbyt wiele od niego oczekiwać, a ja mogłem zająć się tym, czego on nie omówił. Dlatego nie zagłębiałem się w problemy z jego pracą. Po jakimś czasie, przed spotkaniem z braćmi i siostrami, przypomniałem Connorowi, aby najpierw przyjrzał się swoim problemom, by znaleźć odpowiednie słowa Boga do omówienia i sprawniej przeprowadzić to spotkanie. Później spytałem kilku braci i kilka sióstr, czy Connor pytał o ich stan i trudności, ale wszyscy mówili, że nie. Miałem wrażenie, że był nieodpowiedzialny. Inni mieli trudności i popełniali błędy w pracy. Potrzebowali więcej pomocy i rozmów, ale on nie traktował tego poważnie. Zachowywał się bardzo niedbale! Tym razem naprawdę chciałem zgłosić jego problem. Ale potem pomyślałem, że jeśli tego nie zaakceptuje, uzna, że zbyt wiele oczekuję, i uprzedzi się do mnie, mogę wyjść na zbyt surowego i nieczułego w stosunku do innych. Poza tym Connor był młody i skupiał się na wygodach ciała. Też bywałem niedbały i skupiałem się na wygodzie, więc zamiast za dużo wymagać, mogłem sam się tym zająć. Bądź surowy dla siebie, a łagodny dla innych. Mniej bym odpoczywał, a więcej pracował. Dlatego nie porozmawiałem z Connorem i nie zgłosiłem jego problemu. W innych pracach też tak postępowałem. Kiedy widziałem, że ktoś sobie nie radzi, nie szukałem przyczyny ani rozwiązania, tylko byłem tolerancyjny i cierpliwy. Czasami bardzo mnie irytowało i złościło zachowanie innych, ale tylko dusiłem to w sobie. Myślałem: „Nieważne, niech pracują, jak potrafią, a ja zajmę się resztą”. Potem bracia i siostry zwrócili się do mnie o pomoc w rozwiązaniu ich problemów. Nie zmartwiło mnie, że wszyscy mają o mnie wysokie mniemanie. Cały czas czułem, że bycie surowym wobec siebie i wybaczanie innym w interakcjach świadczy o dobrym człowieczeństwie, w przeciwieństwie do czepiania się i niezdolności do pracy z innymi.

Pewnego dnia przeczytałem coś w słowie Bożym o byciu „surowym wobec siebie i tolerancyjnym dla innych” i zacząłem inaczej siebie postrzegać. Bóg Wszechmogący mówi: „»Bądź surowy wobec siebie, a wyrozumiały dla innych« – co oznacza ta maksyma? Oznacza, że powinieneś bardzo dużo wymagać od siebie, a innych traktować pobłażliwie, by widzieli, jaki jesteś wspaniałomyślny i wielkoduszny. Czemu więc ludzie powinni tak postępować? Czemu ma to służyć? Czy jest wykonalne? Czy faktycznie jest to naturalny przejaw człowieczeństwa? Jak bardzo musisz sprzeniewierzyć się sobie, by przyjąć taką postawę? Musisz być wolny od pragnień i żądań, wymagać od siebie tego, byś czuł mniejszą radość, byś trochę więcej cierpiał, płacił większą cenę i więcej pracował, tak aby inni nie musieli się przemęczać. A jeśli inni zrzędzą, narzekają lub kiepsko sobie radzą, nie możesz za dużo od nich wymagać – tylko tyle, ile trzeba. Ludzie wierzą, że to jest oznaka szlachetnej cnoty – ale czemu brzmi Mi to fałszywie? Czy nie jest to fałszywe? (Jest). W normalnych okolicznościach naturalnym przejawem człowieczeństwa zwykłej osoby jest pobłażanie sobie i surowość względem innych. To jest fakt. Ludzie potrafią dostrzec problemy wszystkich innych – ktoś mówi na przykład: »Ta osoba jest arogancka! Tamta osoba jest zła! Ta jest samolubna! Tamta jest niedbała i obowiązki wykonuje po łebkach! Ta osoba jest taka leniwa«, ale gdy chodzi o niego samego, myśli »Jeśli jestem trochę leniwy, to nic takiego. Mam dobry charakter. Choć jestem leniwy, i tak radzę sobie lepiej od innych«. Takie osoby czepiają się wad innych ludzi, ale dla siebie samych są pobłażliwe i wyrozumiałe, ilekroć to możliwe. Czy nie jest to naturalny przejaw ich człowieczeństwa? (Jest). Gdyby oczekiwać od kogoś, by sprostał maksymie »Bądź surowy wobec siebie, a wyrozumiały dla innych«, na jaką udrękę ten ktoś by się skazywał? Czy potrafiłby to znieść? Ilu ludzi by potrafiło temu sprostać? (Nikt). A dlaczego tak jest? (Ludzie są samolubni z natury. Postępują według zasady, która mówi »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego«). W rzeczy samej, człowiek rodzi się samolubny, człowiek jest istotą samolubną, gorliwie hołdującą szatańskiej filozofii, która mówi: »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego«. Ludzie myślą, że byłoby to dla nich katastrofalne i nienaturalne, gdyby nie byli samolubni i nie dbali o siebie, gdy coś im się przytrafia. W to ludzie wierzą i tak właśnie postępują. Jeśli oczekuje się od ludzi, by nie byli samolubni, by stawiali sobie samym surowe wymagania i by skłonni byli raczej sami stracić niż wykorzystać innych, to czy jest to realistyczne oczekiwanie? Jeśli oczekuje się od ludzi, by, gdy ktoś ich wykorzystuje, z radością mówili: »Masz z tego korzyść, ale ja nie robię problemu. Jestem wyrozumiałą osobą, nie będę cię obmawiać ani nie spróbuję się zemścić, a jeśli chcesz jeszcze bardziej mnie wykorzystać, to proszę bardzo« – czy to jest realistyczne oczekiwanie? Ilu ludzi byłoby na coś takiego stać? Czy w ten sposób zazwyczaj postępuje zepsuta ludzkość? (Nie). To oczywiste, że coś takiego jest anomalią. A dlaczego? Ponieważ ludzie z zepsutym usposobieniem, wyjątkowo samolubni i podli ludzie, podejmują wysiłki dla własnych interesów i nie mają żadnej ochoty walczyć o interesy innych. Dlatego to zjawisko, gdy faktycznie ma miejsce, jest anomalią. »Bądź surowy wobec siebie, a wyrozumiały dla innych« – to wezwanie do cnotliwości, odzwierciedlające wybrakowane pojęcie natury ludzkiej, jakie oferuje moralista społeczny, wymaga od ludzi czegoś, co ewidentnie kłóci się z faktami i z naturą ludzką. To tak, jakby powiedzieć myszy, żeby nie kopała nory, albo kotu, żeby nie polował na myszy. Czy to słuszne, żeby takie żądanie stawiać? (Nie. To jest sprzeczne z prawami natury ludzkiej). Jest to czcze żądanie, oderwane od rzeczywistości” (Czym jest dążenie do prawdy (6), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Nie do końca zrozumiałem te słowa, kiedy pierwszy raz je czytałem, bo zawsze uważałem, że bycie surowym wobec siebie i tolerancyjnym dla innych jest dobre. Podziwiałem taką postawę i chciałem właśnie taki być. Ale rozważając słowa Boga, zrozumiałem, że trafiają w sedno. Nie miałem wątpliwości, zwłaszcza po lekturze tych słów: „Ludzie z zepsutym usposobieniem, wyjątkowo samolubni i podli ludzie, podejmują wysiłki dla własnych interesów i nie mają żadnej ochoty walczyć o interesy innych. Dlatego to zjawisko, gdy faktycznie ma miejsce, jest anomalią. »Bądź surowy wobec siebie, a wyrozumiały dla innych« – to wezwanie do cnotliwości, odzwierciedlające wybrakowane pojęcie natury ludzkiej, jakie oferuje moralista społeczny, wymaga od ludzi czegoś, co ewidentnie kłóci się z faktami i z naturą ludzką. To tak, jakby powiedzieć myszy, żeby nie kopała nory, albo kotu, żeby nie polował na myszy”. Byłem naprawdę zaskoczony. Okazało się, że moje rozumowanie jest niepraktyczne, sprzeczne z człowieczeństwem i dotyczy czegoś nieosiągalnego. Nie należy brać go za wzór. Patrząc na swoje zachowanie, zrozumiałem, że jest takie, jak objawił Bóg. Kiedy byłem surowy dla siebie i pobłażliwy dla innych, czułem się skrzywdzony i zły. Nawet gdy udawało mi się tak postępować, tak naprawdę nie chciałem tego robić. Tak jak z Connorem, wiedziałem, że pracuje po łebkach, jest leniwy i nieodpowiedzialny. Byłem zły i chciałem zgłosić jego problemy, żeby mógł szybko naprawić tę sytuację i być dla mnie dobrym partnerem. Ale potem myślałem, że nie mogę być zbyt wymagający, że muszę być surowy dla siebie i łagodny dla innych, i rezygnowałem z rozmowy z nim o jego problemach. Postanowiłem jeszcze trochę pocierpieć i zapłacić wyższą cenę, byle nie wymagać za wiele i nie wyjść na zbyt bezdusznego i czepialskiego. Odpowiadałem za pracę kilku grup, więc byłem już mocno obciążąny. A że musiałem pomagać Connorowi z problemami w jego pracy, czułem się skrzywdzony i narzekałem. Ale chciałem być surowy wobec siebie i tolerancyjny dla innych, żeby inni dobrze o mnie myśleli, dlatego znosiłem to w milczeniu. Taki był mój rzeczywisty stan i tak naprawdę myślałem. Jak mówi Bóg: „Człowiek rodzi się samolubny, człowiek jest istotą samolubną, gorliwie hołdującą szatańskiej filozofii, która mówi: »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego«. Ludzie myślą, że byłoby to dla nich katastrofalne i nienaturalne, gdyby nie byli samolubni i nie dbali o siebie, gdy coś im się przytrafia. W to ludzie wierzą i tak właśnie postępują”. Jesteśmy samolubni z natury, nie tylko ja. Gdy więcej pracuję, nie podoba mi się ciężka praca i zmęczenie. Czuję się wtedy skrzywdzony, zły i nieszczęśliwy. Ale wtedy i tak wbrew sobie byłem wymagający wobec siebie i wyrozumiały dla innych. Jakie zepsute usposobienie kryje się za surowością wobec siebie i tolerancyjnością dla innych? Jakie są konsekwencje takiej postawy?

Zwróciłem się z tym pytaniem do Boga w modlitwie, a następnie przeczytałem fragment Jego słów. „»Bądź surowy wobec siebie, a wyrozumiały dla innych« – tak samo jak zalecenia, by zwracać znalezione pieniądze i znajdować radość w pomaganiu innym – jest jednym z tych żądań kultury tradycyjnej wobec ludzi, które mają sprawić, by postępowali cnotliwie. Z tego powodu jednak nie staje się to normą czy standardem do oceny ich człowieczeństwa, niezależnie od tego, czy ktoś potrafi się taką cnotą wykazać. Być może faktycznie jesteś w stanie być surowy wobec siebie i przestrzegasz szczególnie wysokich standardów. Być może jesteś nieskazitelny i zawsze myślisz o innych, nie jesteś samolubny i nie troszczysz się o własne interesy. Możesz wydawać się osobą wyjątkowo wielkoduszną i bezinteresowną, może masz silne poczucie odpowiedzialności społecznej i dobra publicznego. Twoja szlachetna osobowość i cechy charakteru mogą być widoczne dla osób ci bliskich, dla osób, które spotykasz i z którymi wchodzisz w interakcje. Być może twoje zachowanie nigdy nie daje innym powodu, by ci coś zarzucić lub cię skrytykować, a zamiast tego wzbudzasz jedynie podziw i słyszysz wiele pochwał. Ludzie mogą uważać cię za kogoś, kto faktycznie jest surowy wobec siebie, a wyrozumiały dla innych. Jednak są to jedynie pozory. Czy twoje myśli i pragnienia w głębi twojego serca są zgodne z tym, jak się zachowujesz wśród ludzi, i z działaniami, które urzeczywistniasz? Odpowiedź brzmi: nie, nie są. Powodem, dla którego jesteś w stanie tak postępować, jest skryta pobudka. Co to jest dokładnie za pobudka? Przynajmniej jedno można o niej powiedzieć: to coś, co jest tabu, coś mrocznego i złego. (…) Można z całą pewnością powiedzieć o tych, którzy wymagają od siebie urzeczywistnienia cnoty bycia »surowym wobec siebie, a wyrozumiałym dla innych«, że są to ludzie, których obsesją jest status. Kierowani swoim zepsutym usposobieniem nie potrafią się powstrzymać i gonią za prestiżem, pozycją społeczną i statusem w oczach innych. Wszystko to wiąże się z ich pragnieniem statusu i dokonuje się pod przykrywką dobrego, cnotliwego postępowania. A skąd wzięły się te rzeczy, za którymi gonią? Wynikają i pochodzą w całości z ich zepsutego usposobienia. Dlatego nie ma znaczenia, czy ktoś urzeczywistnia cnotę bycia »surowym wobec siebie, a wyrozumiałym dla innych« i czy robi to w sposób doskonały, bo nie zmieni to istoty jego człowieczeństwa. Prowadzi to do wniosku, że nie może to też w żaden sposób zmienić jego światopoglądu i wartości ani nie może kształtować jego postaw i perspektyw dotyczących ludzi, zdarzeń i rzeczy. Czyż nie tak właśnie jest? (Tak jest). Im bardziej ktoś jest w stanie być surowy wobec siebie, a wyrozumiały dla innych, tym lepiej potrafi udawać, zwodzić innych swoim dobrym postępowaniem i miłymi słowami, tym bardziej taka osoba jest kłamliwa i zła. W im większym stopniu ktoś jest tego rodzaju osobą, tym głębiej miłuje status i władzę i tym bardziej do nich dąży. Jakkolwiek imponujący i przyjemny dla oka jest odgrywany przez takiego człowieka spektakl cnotliwości, w każdej chwili na jaw może wyjść niewypowiedziane dążenie w głębi jego serca, jego natura i istota, a nawet jego ambicje. Dlatego jakkolwiek cnotliwe jest zachowanie takich ludzi, nie może zamaskować ich wrodzonego człowieczeństwa, ich ambicji i pragnień. Nie może ukryć ich ohydnej natury i istoty, które nie miłują tego, co pozytywne, które są znużone prawdą i gardzą nią. Jak pokazują te fakty, maksyma »Bądź surowy wobec siebie, a wyrozumiały dla innych« jest nie tylko niedorzeczna – demaskuje też tych ambitnych ludzi, którzy wykorzystują takie maksymy i sposoby zachowania jako przykrywkę dla swoich ambicji i pragnień, o których nie mogą głośno mówić” (Czym jest dążenie do prawdy (6), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Z objawionych słów Boga zrozumiałem, że bycie surowym wobec siebie i tolerancyjnym dla innych przypomina wyrozumiałość i wielkoduszność, otwartość i szlachetność, ale kryją się za tym okropne, mroczne, złe motywy. To afiszowanie się pozornie dobrym zachowaniem ma tylko zyskać nam podziw, wyższą pozycję i reputację w oczach innych. Osoby takie na zewnątrz wydają się godne pochwały, ale w rzeczywistości są hipokrytami udającymi dobrych ludzi. Myślałem o tym, co pokazała moja postawa w stosunku do Connora. Nawet gdy był niedbały i nieodpowiedzialny w pracy, nie tylko nie zgłaszałem i nie omawiałem z nim tego, lecz nadal byłem wyrozumiały i pobłażliwy. Nieważne, jak bardzo byłem zajęty i jak mało miałem czasu, robiłem wszystko, czego nie zrobił Connor. Gdy było ciężko i męcząco, zmuszałem się. Ale nie robiłem tego z wielkoduszności. Miałem swoje ukryte motywy. Bałem się, że zranię jego dumę i obrazi się, jeśli wprost powiem, jak jest. Co by sobie o mnie pomyślał? Chciałem ugruntować swoją pozycję i zrobić dobre wrażenie na innych. Nie byłem chętny do pomocy. Ja tylko zmuszałem się do robienia tego, aby pokazać wszystkim dla poklasku, jaki jestem wspaniałomyślny. W rezultacie stawałem się coraz bardziej szczwany i przebiegły. Wydawałem się być wyrozumiały, ale kryły się za tym złe motywy. Robiłem na ludziach fałszywe wrażenie, oszukując ich. Czy to jest normalne człowieczeństwo? W tym czasie zrozumiałem istotę bycia surowym wobec siebie i tolerancyjnym dla innych. Te nikczemne motywy ukryte w moim sercu przyprawiały mnie o mdłości. Byłem Bogu bardzo wdzięczny. Gdyby nie obnażył tego elementu tradycyjnej kultury, żyłbym w nieświadomości, myśląc, że bycie surowym wobec siebie i tolerancyjnym dla innych oznacza dobre człowieczeństwo. W końcu zrozumiałem, że to fałsz, którym szatan zwodzi i deprawowuje ludzi. To wcale nie jest prawdą ani normą pozwalającą ocenić człowieczeństwo. Potem przeczytałem inny fragment słów Boga. „Bez względu na to, jak ujednolicone są wymagania i maksymy ludzkości dotyczące charakteru moralnego, ani też jak bardzo odpowiadają gustom, poglądom, życzeniom czy nawet interesom mas, nie są one prawdą. Jest to coś, co musisz zrozumieć. Ponieważ nie są prawdą, musisz czym prędzej wyrzec się ich i je porzucić. Musisz też starannie przeanalizować ich istotę, a także skutki kierowania się nimi w życiu. Czy mogą one obudzić w tobie prawdziwą skruchę? Czy faktycznie mogą pomóc ci w poznaniu samego siebie? Czy istotnie mogą sprawić, że urzeczywistnisz w sobie podobieństwo do człowieka? Nic z tych rzeczy. Uczynią cię one jedynie osobą obłudną i zadufaną w sobie. Staniesz się jeszcze bardziej podstępny i zły. Są tacy, którzy mówią: »Gdy w przeszłości hołdowaliśmy tym elementom kultury tradycyjnej, czuliśmy się jak dobrzy ludzie. Gdy inni widzieli nasze postępowanie, również uważali nas za dobrych ludzi. Ale tak naprawdę, w głębi serca, wiemy, do jakiego zła jesteśmy zdolni. Robiąc kilka dobrych uczynków, tylko to maskujemy. Ale gdybyśmy mieli porzucić dobre postępowanie, którego wymaga od nas kultura tradycyjna, to dokąd byśmy się zwrócili? Jakie zachowanie i działania przyniosą chwałę Bogu?«. Co sądzisz o tym pytaniu? Czy ci ludzie wciąż nie wiedzą, co prawdziwi wierzący w Boga powinni praktykować? Bóg wypowiedział tak wiele prawd i jest tak wiele prawd, które ludzie powinni praktykować. Czemu więc odwracać się od praktykowania prawdy, a upierać się przy byciu fałszywym naprawiaczem świata i obłudnikiem? Czemu udajesz? (…) Krótko mówiąc, w podjęciu tematu tych maksym moralnych nie chodzi tylko o to, byście zdali sobie sprawę, że są to pojęcia i wyobrażenia ludzkie i że pochodzą od szatana. Chodzi też o to, byście pojęli, że istotą tych rzeczy jest fałszywość, skrytość i nieuczciwość. Nawet jeśli ludzie postępują dobrze, w żaden sposób nie znaczy to, że urzeczywistniają zwykłe człowieczeństwo. Raczej używają fałszywego zachowania, by ukryć swoje pobudki i cele, by zamaskować swoje zepsute usposobienie, naturę i istotę. W rezultacie ludziom coraz lepiej wychodzi udawanie i oszukiwanie się nawzajem, co sprawia, że stają się jeszcze bardziej zepsuci i źli. Normy moralne kultury tradycyjnej, którym hołduje skażona ludzkość, są nie do pogodzenia z prawdą wypowiadaną przez Boga i kłócą się z wszystkim tym, czego Bóg uczy ludzi. Nie ma tu żadnego wspólnego mianownika. Jeśli wciąż trwasz przy kulturze tradycyjnej, to zostałeś całkowicie zwiedziony i zatruty. Jeśli w czymkolwiek hołdujesz kulturze tradycyjnej oraz przestrzegasz jej zasad i poglądów, to naruszasz prawdę, buntujesz się przeciw Bogu i zdążasz w odwrotnym do Niego kierunku w tej kwestii. Jeśli wyznajesz jakiekolwiek z tych moralnych maksym i jesteś im wierny, jeśli traktujesz je jako kryterium lub punkt odniesienia dla swojego postrzegania ludzi lub okoliczności, to pobłądziłeś. Jeśli w pewnym stopniu na podstawie tych maksym osądzasz lub krzywdzisz ludzi, to popełniasz grzech. Jeśli zawsze mierzysz wszystkich miarą norm moralnych kultury tradycyjnej, to liczba osób, które potępiasz i krzywdzisz, będzie stale rosnąć, a ty z pewnością potępisz Boga i Mu się przeciwstawisz. Wtedy zaś staniesz się arcygrzesznikiem” (Czym jest dążenie do prawdy (5), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Rozważanie słów Boga pomogło mi więcej zrozumieć. Kiedy widzimy, że ktoś jest niedbały, przebiegły lub nieodpowiedzialny w pracy, należy mu to pokazać lub przyciąć go i rozprawić się z nim, aby zobaczył naturę i konsekwencje nieostrożności i mógł w porę to naprawić. Tak powinna postąpić osoba z dobrym człowieczeństwem. Ale by zadbać o swój wizerunek i status, pobłażliwie i tolerancyjnie nie mówiłem o problemach. W rezultacie Connor nie poznał swojego zepsutego usposobienia i nadal był nieostrożny i nieodpowiedzialny w pracy. To szkodzi wejściu w życie i stanowi występek. Nie byłem dla niego uprzejmy ani wyrozumiały, tylko go krzywdziłem. Zobaczyłem, że wcale nie jestem dobry. Nie tylko szkodziłem braciom i siostrom, lecz także opóźniałem pracę kościoła. Osobiście doświadczyłem, że bycie surowym wobec siebie i tolerancyjnym dla innych nie jest prawdą, to nie jest dobre motto życiowe, lecz fałsz, którym szatan zwodzi i deprawowuje ludzi. Nie mogłem pozwolić szatanowi, by się mną bawił. Musiałem zrobić to, czego żądał Bóg, myśleć i postępować tak, jak nakazują słowa Boże i prawda. Gdy potem zauważyłem problemy Connora, już ich tolerowałem. Pokazałem mu je, aby mógł je zrozumieć i naprawić.

Wkrótce powierzono mi inny projekt. Sprawdzając pracę, zauważyłem, że pewien brat nie traktuje obowiązków poważnie i pracuje niedbale. Chciałem zająć się pracą i mieć to już za sobą, aby nie skupiać na tym uwagi i nie zawstydzać go. Wtedy przyszło mi do głowy, że te myśli mają chronić moje własne interesy, kreując mój dobry wizerunk mnie. Nie chciałem wytykać mu problemów, żeby go nie urazić. To nikczemny motyw! Przypomniałem sobie, co powiedział Bóg: „Wykonując właściwie swój obowiązek, musisz zarazem pilnować, by nie uczynić nic, co nie byłoby korzystne dla wejścia w życie wybrańców Bożych i nie mówić nic, co okazałoby się niepomocne dla braci i sióstr. W każdym razie nie możesz robić niczego, co kłóciłoby się z twoim sumieniem, i absolutnie niczego, co ściągnęłoby na ciebie wstyd. Szczególnie nie możesz w żaden sposób buntować się przeciwko Bogu, stawiać Mu oporu ani zakłócać dzieła czy życia kościoła – takich rzeczy pod żadnym pozorem nie wolno ci czynić. We wszystkim, co robisz, bądź sprawiedliwy i szlachetny i upewnij się, że każdy twój uczynek jest godny przedstawienia Bogu” (Jak wygląda twoja relacja z Bogiem? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Boże słowa pokazały mi, jaką zasadą się kierować. Wszystko, co robię, musi być pouczające i sprzyjać wejściu w życie moich braci i sióstr. Muszę też całkowicie otworzyć się na Bożą kontrolę. Widząc, że ten brat niedbale pełni obowiązki, powinienem był to zgłosić, aby mógł zobaczyć swój problem i szybko się zmienić. Było to korzystne dla jego wejścia w życie i dla pracy kościoła. Ponieważ nic nie mówiłem, tylko po cichu mu pomagałem, nie dostrzegał problemów i nie robił postępów w pracy. Dlatego powiedziałem mu, jakie problemy widziałem w jego pracy. Chciał się poprawić po tym, jak mnie wysłuchał. Taka praktyka przyniosła mi prawdziwy spokój i osiągaliśmy lepsze niż wcześniej wyniki w pracy. Niech będą dzięki Bogu Wszechmogącemu!


36. Refleksje po sprzeciwianiu się nadzorowi

Autorstwa Mi Hui, Chiny

W dwa tysiące dwudziestym pierwszym roku kierowałam podlewaniem w kościele. Nasz przywódca często pytał wtedy, jakie robimy postępy w pracy, by nas nadzorować i orientować się w sytuacji. Pytał mnie także, czy zmagamy się z jakimikolwiek trudnościami. Początkowo chętnie odpowiadałam, ale później zaczęłam odczuwać zniecierpliwienie. Myślałam: „Ciągłe informowanie przywódcy o postępach to zawracanie głowy i kompletna strata czasu. Czy to nie odbije się na moich wynikach? A jeśli nie będę się spisywać, to przecież on mnie zwolni”. Takie przekonanie wzbudziło we mnie opór wobec nadzoru przywódcy.

Pewnego razu wysłał mi list, w którym pytał, jak nam idzie praca. Chciał wiedzieć, ile osób przyjęło w tym miesiącu ewangelię, ilu członków kościoła nie przychodziło regularnie na spotkania i dlaczego, jakie mieli wyobrażenia o religii i jak je obaliliśmy poprzez rozmowy. Zasypana tymi pytaniami czułam się nieswojo. Chciał znać tak wiele szczegółów, które musiałabym przedyskutować z podlewającymi. To za bardzo opóźniłoby naszą pracę. Pomyślałam z niechęcią: „Twoje pytania są tak drobiazgowe – jak bardzo spowolni nas udzielanie odpowiedzi? Jeśli kiepsko nam pójdzie podlewanie, czy uznasz, że nie wykonuję praktycznej pracy i jestem niekompetentna?”. Zauważyłam, że siostry, które były moimi partnerkami, też miały wątpliwości, więc pomyślałam: „Skoro one też uważają, że wyniknie z tego opóźnienie, może razem zasugerujemy to przywódcy i przestanie zadawać tak szczegółowe pytania o to, jak nam idzie. A moje niedociągnięcia w pracy nie wyjdą tak zaraz na jaw”. Półżartem powiedziałam: „Przywódca musi się naprawdę o nas martwić, skoro pyta o tak wiele szczegółów”. Kiedy to powiedziałam, jedna z sióstr przytaknęła: „To już niemal przesłuchanie!”. Gdy tylko usłyszałam reakcję tej siostry, odpowiedziałam ze śmiechem: „Już i tak mamy mnóstwo na głowie. Zadawanie tak drobiazgowych pytań to zawracanie głowy. Czy to nie odbije się na skuteczności podlewania?”. Inne siostry zgodziły się ze mną. Cieszyłam się w duchu: „Zdaje się, że nie mi jednej się to nie podoba. Jeśli razem powiemy o tym przywódcy, to może nie będzie stale pytał o to, jak sobie radzimy w pracy”. Moje namowy sprawiły, że gdy przywódca zjawiał się i pytał, co u nas, moje partnerki stroiły miny, a jeśli w ogóle odpowiadały, rzucały jakieś zdawkowe komentarze. Nie przekazywały mu szczegółowych informacji o naszych problemach, przez co przywódca nie mógł dobrze zorientować się w sytuacji i nie było szans, że podlewanie zacznie iść sprawniej.

Kiedyś przywódca zauważył, że nie zajmujemy się szkoleniem osób podlewających, więc wysłał nam list omawiający, jak istotny jest ten aspekt naszej pracy i wskazał nam kilka ścieżek praktyki. Powiedział też, że nie przyjmujemy odpowiedzialności za ten projekt, ociągamy się i jesteśmy nieudolne. W efekcie nowi wierni nie są szkoleni, a to bezpośrednio odbija się na podlewaniu. Kazał nam skupić się na tej kwestii, szybko wyszkolić nowych podlewających. Jego list wzbudził mój sprzeciw: „On żąda zbyt wiele! Ci nowi wierni dopiero co przyjęli obowiązki – nie tak łatwo ich wyszkolić. On ma bogate doświadczenie w tym zakresie, nie może oczekiwać, że mu dorównamy!”. Ale pomyślałam, że jeśli się poskarżę, pewnie uzna, że brak mi kompetencji. Tak być nie mogło! Musiałam mu pokazać, że cały zespół nie jest w stanie sprostać tym wymaganiom, bo wówczas musiałby ustąpić, a ja nie byłabym jedyną winną tej sytuacji. Zmarszczyłam brwi i lękliwie odezwałam się do innych: „Przywódca oczekuje trochę za wiele. Nie mamy tyle doświadczenia co on”. Inne siostry natychmiast zgodziły się ze mną, kiwając głowami. Jedna powiedziała: „Przywódca odznacza się dobrym charakterem i skutecznością, jak mogłybyśmy się z nim równać?”. Inna dodała: „Przywódca prosi nas o zbyt wiele. Jak mamy zrealizować jego żądania?”. Byłam przeszczęśliwa, że wszyscy zgadzali się w tej kwestii, bo to nie pozostawiało przywódcy wyboru. Musiał ustąpić. Nie mógł zwolnić wszystkich. Następnego dnia odpowiedziałam na jego list, opisując problemy, z jakimi zmagaliśmy się w pracy, żeby zyskał ogląd naszej bieżącej sytuacji. Na koniec dodałam zdanie: „Na tę chwilę tyle jesteśmy w stanie zdziałać w pracy. Raczej ciężko byłoby nam zrobić więcej”. Wyraźnie podkreśliłam, że to „nam” byłoby ciężko, by przywódca wiedział, że to zdanie nas wszystkich, i w związku z tym przestał oczekiwać od nas tak wiele. Bardzo się zdziwiłam, gdy na następnym spotkaniu przywódca rozprawił się ze mną, ujawniając, że unikam odpowiedzialności, brak mi chęci do zmiany na lepsze oraz szerzę negatywne pomysły i tworzę kliki wśród braci i sióstr, prowokując ich do sprzeciwu wobec przywódcy. Powiedział też, że ociągam się ze szkoleniem nowych i zaburzam pracę kościoła, zamiast wnosić wkład w wysiłki zespołu. Na koniec zostałam zwolniona.

Po wszystkim czułam się winna i było mi przykro. Wiedziałam, że narobiłam szkód, czyniłam zło i obraziłam Boga. Nie szukałam prawdy, gdy pojawiły się problemy, lecz rozpowszechniałam wyobrażenia, które popchnęły innych ku negatywizmowi i bierności. Naprawdę utrudniłam kościołowi pracę. Później zastanawiając się nad sobą, natknęłam się na fragment słów Boga. „Ponieważ w głębi serca antychryści nieprzerwanie wątpią w boską istotę Chrystusa i zawsze mają nieposłuszne usposobienie, kiedy Chrystus powierza im wykonywanie zadań, za każdym razem je analizują i dyskutują oraz proszą ludzi, aby określili, czy mają rację, czy nie. To poważny problem, czyż nie? (Tak). Nie podchodzą do tych spraw z perspektywy posłuszeństwa prawdzie; zamiast tego podchodzą do nich w opozycji do Boga. Takie jest usposobienie antychrystów. Kiedy słyszą nakazy i ustalenia Chrystusa dotyczące pracy, nie przyjmują ich i nie są im posłuszni, ale zaczynają dyskutować. A o czym rozmawiają? Rozważają, czy słowa i nakazy Chrystusa są słuszne, czy nie, i sprawdzają, czy należy je wykonać. Czy ich postawa pokazuje, że faktycznie chcą zrobić te rzeczy? Nie – chcą zachęcić więcej ludzi, by byli tacy jak oni, by tego nie robili. A czy nierealizowanie słów Chrystusa jest praktykowaniem prawdy posłuszeństwa? Oczywiście, że nie. Co więc oni robią? (Buntują się). Nie tylko sami buntują się przeciwko Bogu, ale także podżegają innych do buntu. Taka jest natura ich działań, prawda? Zbiorowy bunt: sprawienie, by wszyscy byli tacy sami jak oni, by wszyscy myśleli tak samo jak oni, mówili to samo co oni, wybierali to samo co oni, zbiorowo przeciwstawiając się decyzjom i przykazaniom Chrystusa. To jest modus operandi antychrystów. Antychryści wierzą, że: »to nie jest przestepstwo, jeśli wszyscy to robią«, więc nakłaniają innych do buntu przeciwko Bogu, myśląc, że w takim przypadku dom Boży nie będzie mógł im nic zrobić. Czy to nie głupie? Zdolność samych antychrystów do walki z Bogiem jest bardzo ograniczona, wszyscy są osamotnieni. Próbują więc werbować ludzi do zbiorowego sprzeciwiania się Bogu, myśląc w głębi serca tak: »Oszukam grupę ludzi i sprawię, że będą myśleć i działać w taki sam sposób jak ja. Wspólnie odrzucimy słowa Chrystusa, przeszkodzimy słowom Boga i nie pozwolimy, żeby zostały zrealizowane. A kiedy ktoś przyjdzie sprawdzić moją pracę, powiem, że wszyscy postanowili to zrobić w ten sposób – a potem zobaczymy, jak sobie z tym poradzisz. Nie zrobię tego dla Ciebie, nie mam zamiaru tego wypełniać – i co mi zrobisz?«. (…) Czy rzeczy przejawiane przez antychrystów nie są ohydne? (Są naprawdę ohydne). A co sprawia, że są ohydne? Ci antychryści chcą przejąć władzę w domu Bożym, a tam, gdzie oni są, słowa Chrystusa nie sa realizowane, bo oni nie chcą ich wypełniać. Oczywiście, do innej sytuacji może dojść wtedy, gdy ludzie nie potrafią być posłuszni słowom Chrystusa. Niektórzy ludzie mają słaby charakter, nie rozumieją usłyszanych słów Boga i nie wiedzą, jak je wykonać; nawet jeśli ich nauczysz, nadal tego nie potrafią. To już inna sprawa. Teraz omawiamy istotę antychrystów, która nie ma związku z tym, czy ludzie są zdolni do wykonywania zadań, ani z ich charakterem; odnosi się ona natomiast do usposobienia i istoty antychrystów. Są całkowicie przeciwni Chrystusowi, zarządzeniom domu Bożego dotyczącym pracy i zasadom prawdy. Nie ma w nich posłuszeństwa, tylko sprzeciw. Taki jest antychryst” (Punkt dziesiąty: Gardzą prawdą, jawnie lekceważą zasady i ignorują ustalenia domu Bożego (Część czwarta), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boga uświadomiły mi, że to, co zrobiłam, było bardzo poważnym wykroczeniem. Uderzyło mnie zwłaszcza to, jak Bóg obnażał buntownicze usposobienie antychrystów, którzy nie akceptują i nie zamierzają spełniać żądań Boga ani wymagań Domu Bożego względem pracy. Antychryści okazują sprzeciw i oszustwem skłaniają innych do wspólnego oporu. Przemyślawszy sprawę, pojęłam, że zachowałam się właśnie w taki sposób. Gdy przywódca chciał przyjrzeć się naszej pracy ze szczegółami, irytowałam się i martwiłam, że opóźni to wypełnianie moich obowiązków i wpłynie na moje wyniki. Nie mogłam tego zaakceptować i rozpowiadałam stronnicze opinie o przywódcy, buntując też pozostałe siostry przeciw niemu. Kiedy przywódca powiedział, że za wolno robimy postępy i nie widać efektów naszej pracy, a następnie pokazał nam, jak to naprawić, wojowniczo odmawiałam podporządkowania się. Uważałam, że przywódca wymaga od nas zbyt wiele i nie rozumie naszych problemów. A kiedy omawiał z nami sposoby na polepszenie wyników, nie słuchałam. Chcąc sprawić, by przywódca obniżył swoje oczekiwania, oraz pokazać, że nie tylko przeze mnie nasze wyniki w pracy są kiepskie, rozpowiadałam wśród innych, że przywódca zbyt wiele od nas wymaga. Podburzałam ich, by uznali, że naciska na nas za bardzo, i zbuntowali się wraz ze mną, przez co cała wina nie spadłaby na mnie. Byłam bardzo przebiegła, kierowały mną ukryte motywy i szatańska perfidia. Myślałam tylko o tym, by wykorzystać innych do własnych celów. Przywódca pytał o szczegóły naszych poczynań w pracy, by zobaczyć, jakie mamy problemy, i na czas je rozwiązać oraz pomóc nam zwiększyć skuteczność i jak najszybciej wyszkolić nowych wiernych. Pracował tak, jak oczekiwał tego Bóg, i odpowiednio do ustaleń kościoła, lecz ja buntowałam się i nie chciałam tego zaakceptować. To nie było nieporozumienie z przywódcą, tylko opór wobec dzieła kościoła i wymagań samego Boga. Kompletnie sprzeciwiałam się Bogu. Oszukiwałam i podjudzałam wszystkich do poparcia mnie, byśmy razem mówili i myśleli to samo w naszym sprzeciwie wobec ustaleń kościoła. Zdradzałam usposobienie antychrysta i pełniłam rolę pachołka szatana. Negatywnymi słowami oszukiwałam braci i siostry, sprawiając, że tracili zapał do rozwoju i woleli tkwić na swoim obecnym poziomie, a do tego pracować niedbale i po łebkach. Efekt był taki, że wysiłki wkładane w podlewanie stale zawodziły. Czyniłam zło, sprzeciwiając się i zakłócając szkolenie nowych. Gdy to zrozumiałam, przelękłam się. Gdybym się nie zmieniła, czyniłabym coraz więcej zła i w końcu stałabym się antychrystem. Zostałabym obnażona i wyrzucona. To, że kościół mnie zwolnił, było oznaką sprawiedliwości i ochrony Bożej. Zwróciłam się do Boga w modlitwie: „Dobry Boże, zwolniono mnie na znak Twojej sprawiedliwości. Dzięki obnażeniu i osądzeniu Twoimi słowami rozpoznałam swoje usposobienie antychrysta. Ochroniłeś mnie i zbawiłeś tym odprawieniem, dziękuję Ci za to!”.

Później znalazłam inne dwa fragmenty słów Bożych ukazujących tego typu zepsute usposobienie. „Antychryści często rozpowszechniają teorie, aby oszukać ludzi. Bez względu na to, jaką pracę wykonują antychryści, zawsze muszą mieć ostatnie słowo. Żyją w całkowitym zaprzeczeniu zasad prawdy. Sądząc po tym, co manifestuje się w antychrystach, jakie jest ich usposobienie? Czy kochają rzeczy pozytywne, czy kochają prawdę? Czy są prawdziwie posłuszni Bogu? (Nie). Ich istotą jest znużenie i nienawiść do prawdy. Co więcej, są tak aroganccy, że zupełnie stracili rozum i brakuje im choćby odrobiny sumienia i rozsądku; nie zasługują na to, by ich nazywać ludźmi. Można jedynie powiedzieć, że są tego samego pokroju co szatan – są demonami. Wszyscy, którzy nie akceptują prawdy, są demonami, nie ma co do tego wątpliwości” (Punkt dziesiąty: Gardzą prawdą, jawnie lekceważą zasady i ignorują ustalenia domu Bożego (Część czwarta), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Jaki jest prawdziwy stosunek antychrystów do praktykowania prawdy i posłuszeństwa Chrystusowi? Mówiąc jednym słowem, jest to sprzeciw. Ciągle się sprzeciwiają. A jakie usposobienie zawiera się w tym sprzeciwie? Co go wywołuje? Jest wywołany przez nieposłuszeństwo. Jeśli zaś chodzi o ich usposobienie, obejmuje ono znużenie prawdą, nieposłuszeństwo w sercu, niechęć do bycia posłusznym. A więc, co w głębi serca myślą antychryści, kiedy dom Boży prosi, aby przywódcy i pracownicy nauczyli się współpracować w harmonii, i żeby zamiast pozwalać jednej osobie podejmować decyzje nauczyli się dyskutować o różnych sprawach? »Omawianie wszystkiego z ludźmi to zbyt dużo zachodu! Mogę podejmować decyzje w tych sprawach. Współpraca z innymi, rozmowa z nimi, postępowanie zgodnie z zasadami – jakie to głupie i żenujące!«. Antychryści myślą, że rozumieją prawdę, że wszystko jest dla nich jasne, że mają własne spostrzeżenia i sposoby działania, dlatego też nie są w stanie pracować z innymi, nie omawiają niczego z ludźmi, robią wszystko na swój własny sposób i nie słuchają nikogo innego! Chociaż usta antychrystów mówią, że są skłonni do posłuszeństwa i chętni do współpracy z innymi, bez względu na to, jak dobre wydają się na pozór ich odpowiedzi, jak ładnie brzmią ich słowa, nie są oni w stanie zmienić swojego zbuntowanego stanu ani szatańskiego usposobienia. Jednak w środku są zaciekli i zbuntowani – do jakiego stopnia? Wyjaśniając to językiem nauki, takie zjawisko występuje, gdy połączy się ze sobą dwie rzeczy o różnej naturze: odrzucenie, które możemy zinterpretować jako »opór«. Na tym właśnie polega usposobienie antychrystów: na sprzeciwie wobec Zwierzchnika. Lubią przeciwstawiać się Zwierzchnikowi i nikomu nie są posłuszni” (Punkt dziesiąty: Gardzą prawdą, jawnie lekceważą zasady i ignorują ustalenia domu Bożego (Część czwarta), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg mówi, że antychryst z natury i istoty nienawidzi prawdy, sprzeciwia się Bogu. Uświadomiłam sobie, że moje usposobienie było właśnie takie. Irytował mnie nadzór przywódcy i stawiałam temu opór, sądząc, że opóźni mnie w pracy. Uważałam, że on prosi o zbyt wiele, żądając zwiększenia naszych wysiłków, więc nie podporządkowałam się, tylko ciągle protestowałam. Prawda jest taka, że należało wysłuchać przywódcy, gdy mówił nam, z czym mamy problem, i sumiennie zastanowić się nad tym, dlaczego kiepsko nam idzie – czy to dlatego że się nie przykładamy do obowiązków, czy brakuje nam wiedzy i nie potrafimy rozwiązywać problemów braci i sióstr, bazując na prawdzie. A zrozumiawszy problem, powinnam była szybko się poprawić i go rozwiązać. Ale nie akceptowałam prawdy. Nieskłonna do refleksji nie czułam się winna, kiepsko wykonując obowiązek. Chcąc uniknąć zwolnienia, stawałam na głowie, by skłonić innych do wspólnego oporu przeciwko przywódcy. To coś dobrego, gdy przywódca przygląda się naszej pracy, i tego właśnie chce Bóg, ale we mnie był opór i bunt. Na pozór to był tylko spór z przywódcą, ale w rzeczywistości gardziłam prawdą i tym, co dobre. Zaburzyłam i zakłóciłam pracę kościoła. Widziałam swoją pogardę dla prawdy i rebelię przeciwko Bogu i zatrwożyło mnie moje szatańskie usposobienie. Pomyślałam o kilku antychrystach, których wydalono z kościoła. Gdy krytykowano ich, przycinano i rozprawiano się z nimi, nigdy nie akceptowali prawdy i nie zastanawiali się nad sobą. Kiedy ktoś nadzorował ich pracę i sugerował im zmiany, ze wstydu reagowali gniewem i dostrzegali w tej osobie wroga. Uparcie, głośno protestowali i stawiali opór aż do samego końca. Nawet gdy ich złe czyny wyrządziły poważne szkody dziełu kościoła, oni nadal nie okazywali skruchy, a na końcu tej drogi czekało ich wydalenie z kościoła. To wszystko przez ich usposobienie antychrysta, które nienawidzi prawdy i gardzi nią. Czyż moje usposobienie nie było właśnie takie jak u antychrysta? Gdybym nie okazała skruchy, zostałabym zdemaskowana i wyrzucona.

Potem zastanowiłam się też nad tym, dlaczego namawiałam innych do sprzeciwu. Co było główną tego przyczyną? Poszukując odpowiedzi, natknęłam się na fragment słów Boga. Bóg Wszechmogący mówi: „Dopóki ludzie nie doświadczą Bożego dzieła i nie zrozumieją prawdy, kontroluje ich i dominuje nad nimi ich szatańska natura. Co konkretnie obejmuje ta natura? Na przykład, dlaczego jesteś samolubny? Dlaczego chronisz swoją pozycję? Dlaczego masz takie silne emocje? Dlaczego sprawiają ci przyjemność rzeczy, które są niesprawiedliwe? Dlaczego lubisz takie niegodziwości? Na czym opiera się twoje upodobanie do tych rzeczy? Skąd one pochodzą? Czemu tak radośnie je akceptujesz? Do tej pory zrozumieliście wszyscy, że dzieje się tak przede wszystkim dlatego, że jest w człowieku trucizna szatana. Czym jest zatem trucizna szatana? Jak można to wyrazić? Na przykład jeśli zapytasz »Jak ludzie powinni żyć? Dla czego powinni żyć?«, odpowiedzą ci »Każdy dba sam o siebie, a diabeł łapie ostatniego«. To jedno powiedzenie wyraża samo sedno problemu. Filozofia i logika szatana stała się życiem ludzi. Niezależnie od tego, za czym ludzie podążają, czynią to dla własnej korzyści – dlatego też żyją wyłącznie dla siebie. »Każdy dba sam o siebie, a diabeł łapie ostatniego« – to jest życiowa filozofia człowieka, a zarazem definicja ludzkiej natury. Owe słowa stały się już naturą skażonej ludzkości, prawdziwym portretem jej szatańskiej natury, a ta szatańska natura stała się już podstawą egzystencji skażonej ludzkości; od kilku tysięcy lat aż po dzień dzisiejszy skażona ludzkość kieruje się w życiu ową trucizną szatana. Szatan, robi ze względu na własne żądze, ambicje i cele; chciałby przewyższyć Boga, wyzwolić się od Niego i przejąć kontrolę nad wszystkimi rzeczami stworzonymi przez Boga. Dzisiaj ludzie są skażeni przez szatana do tego stopnia, że wszyscy mają szatańską naturę, wszyscy próbują zaprzeczać Bogu i stawiać Mu opór, pragną sprawować kontrolę nad własnym losem, sprzeciwiając się Bożym ustaleniom i aranżacjom – mają zupełnie takie same ambicje i żądze jak szatan. Dlatego też natura człowieka jest naturą szatana” (Jak obrać ścieżkę Piotra, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Przeczytawszy je, zrozumiałam, że skoro byłam zdolna do tak karygodnego sprzeciwu wobec Boga, to stało się to nie przez samo zepsute usposobienie, lecz dlatego że moja natura i moje usposobienie były szatańskie. Potrafiłabym w każdej chwili zbuntować się przeciwko Bogu. Widziałam swoje dogłębne zepsucie przez szatana. Hołdowałam szatańskiej filozofii: „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”. Stałam się niebywale samolubna i kłamliwa. Wszystko robiłam tylko po to, by chronić siebie i swoje interesy. Gdy nadzorując nas, przywódca zauważył, że mam problemy w pracy, bałam się, że uzna mnie za niekompetentną i zostanę zwolniona. Dlatego przebiegle knułam, zasiewając ziarno niezadowolenia z przywódcy, i nakłaniałam innych do stawienia mu jednomyślnego oporu. Chciałam sprzeciwić się jego nadzorowi i pokazać mu, że nie tylko ja pracowałam nieskutecznie, lecz to był problem nas wszystkich. Żeby zachować swoją pozycję, uknułam misterną intrygę, by zwalczać przywódcę, ale chronić siebie. To bardzo zaszkodziło pracy kościoła. Im dłużej o tym myślałam, tym wyraźniej widziałam, jaka byłam samolubna, podła i bezwstydna. Skoro dopuściłam się czegoś tak złego, musiało mi naprawdę brakować człowieczeństwa! Bardzo żałowałam i pomodliłam się: „Boże! Uczyniłam zło i zakłóciłam pracę kościoła. Pragnę okazać skruchę i poddać się nadzorowi i przewodnictwu przywódcy oraz sumiennie wypełniać obowiązek stworzenia Bożego”.

Później przeczytałam kilka fragmentów słów Boga, które pokazały mi właściwe nastawienie do nadzoru i przewodnictwa przywódcy. Bóg Wszechmogący mówi: „Choć wielu ludzi wykonuje dzisiaj swoje obowiązki, tylko nieliczni dążą do prawdy. Rzadko zdarza się, że podczas wykonywania swojego obowiązku ludzie dążą do prawdy i wkraczają w rzeczywistość prawdy; w przypadku większości ludzi, ich sposobowi postępowania nadal nie przyświecają żadne zasady, nadal nie są oni prawdziwie posłuszni Bogu; ich usta mówią tylko, że kochają prawdę, pragną dążyć do prawdy i są gotowi o nią zabiegać, ale i tak nie wiadomo, jak długo wytrwają w tym postanowieniu. Ludzie, którzy nie dążą do prawdy, są skłonni do wylewów zepsutego usposobienia w dowolnym czasie i miejscu. Ludzie, którzy nie dążą do prawdy, są pozbawieni jakiegokolwiek poczucia odpowiedzialności za swój obowiązek, często są nieostrożni i niedbali, postępują tak, jak chcą, a nawet nie są w stanie przyjąć przycinania i rozprawiania się z nimi. Gdy tylko ludzie, którzy nie dążą do prawdy zniechęcają się i słabną, są gotowi się poddać – zdarza się to często i jest zjawiskiem bardzo powszechnym; tak postępują wszyscy, którzy nie dążą do prawdy. Tak więc, zanim ludzie poznają prawdę, są nierzetelni i niegodni zaufania. Co to znaczy, że nie są godni zaufania? Oznacza to, że gdy napotkają trudności lub niepowodzenia, prawdopodobnie upadną, zniechęcą się i osłabną. Czy ktoś, kto jest często zniechęcony i słaby, jest kimś godnym zaufania? Absolutnie nie. Ale ludzie, którzy rozumieją prawdę, są inni. Ludzie, którzy rzeczywiście rozumieją prawdę, muszą mieć serce bogobojne i posłuszne Bogu, a tylko ludzie z bogobojnym sercem są ludźmi godnymi zaufania. Ludzie, którzy nie mają bogobojnego serca, nie są godni zaufania. Jak należy podchodzić do ludzi bez bogobojnego serca? Powinni oczywiście otrzymać życzliwą pomoc i wsparcie. Należy ich częściej sprawdzać, gdy wykonują swoje obowiązki, i udzielać więcej pomocy i wskazówek; tylko wtedy można mieć pewność, że skutecznie wykonają swoje obowiązki. A jaki jest cel takiego działania? Głównym celem jest podtrzymywanie dzieła domu Bożego. Drugim celem jest szybkie identyfikowanie problemów, szybkie ich rozwiązywanie, wspieranie ludzi, rozprawianie się z nimi i przycinanie ich, korygowanie ich odchyleń oraz nadrabianie ich niedociągnięć i braków. Przynosi to ludziom korzyść; nie ma w tym nic złośliwego. Nadzorowanie ludzi, pilnowanie ich, poznawanie ich – to wszystko po to, aby pomóc im wejść na właściwą ścieżkę wiary w Boga, aby umożliwić im wypełnianie obowiązków zgodnie z prośbami Boga i zgodnie z zasadą, żeby nie spowodowali żadnych zakłóceń ani dezorganizacji, i aby nie tracili czasu. Cel takiego postępowania rodzi się całkowicie z odpowiedzialności za nich i za dzieło domu Bożego; nie ma w tym złośliwości” (Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). „Dom Boży nadzoruje, obserwuje i kontroluje tych, którzy wypełniają obowiązki. Czy potraficie zaakceptować tę zasadę domu Bożego? (Tak). To wspaniale, jeśli jesteś w stanie pozwolić, aby dom Boży cię nadzorował, obserwował i kontrolował. Pomaga ci to zadowalająco wykonywać obowiązek i wypełniać wolę Bożą. Przynosi to korzyści i pomaga ludziom, nie ma żadnych złych stron. Kiedy ktoś już pojmie zasady obowiązujące w tym zakresie, to czy powinien odczuwać opór lub wzbraniać się przed nadzorem przywódców, pracowników i wybrańców Boga, czy też nie? Od czasu do czasu możesz być sprawdzany i obserwowany, a twoja praca może być nadzorowana, ale nie powinieneś tego traktować osobiście. Dlaczego? Ponieważ zadania, które należą teraz do ciebie, obowiązek, który pełnisz, a także jakakolwiek praca, którą wykonujesz, nie są sprawami prywatnymi ani osobistym zadaniem żadnej pojedynczej osoby; dotyczą dzieła domu Bożego i odnoszą się do jednej części dzieła Boga. Dlatego też, gdy ktoś poświęca odrobinę czasu na nadzorowanie lub obserwowanie ciebie albo zadaje szczegółowe pytania, próbując porozmawiać z tobą od serca i dowiedzieć się, jaki był ostatnio twój stan, to nawet gdy czasami traktuje cię nieco surowiej, trochę się z tobą rozprawia, przycina cię, dyscyplinuje i czyni ci wyrzuty, robi to wszystko dlatego, że ma sumienną i odpowiedzialną postawę wobec dzieła domu Bożego. Nie powinno to w tobie wzbudzać negatywnych myśli ani uczuć. Co to oznacza, gdy potrafisz zaakceptować czyjś nadzór, obserwację i pytania? Oznacza to, że w swoim sercu akceptujesz kontrolę Bożą. Jeśli nie akceptujesz nadzoru, obserwowania i pytań innych ludzi, jeśli to wszystko budzi w tobie sprzeciw, to czy jesteś w stanie zaakceptować Boży nadzór? Kontrola Boga jest bardziej szczegółowa, wnikliwa i dokładniejsza niż ludzkie pytania; to, o co prosi Bóg, jest o wiele bardziej konkretne, rygorystyczne i dogłębne. Jeśli zatem nie potrafisz zaakceptować nadzoru Bożych wybrańców, to czy twoje twierdzenia, że możesz zaakceptować Bożą kontrolę, nie są pustymi słowami? Aby móc zaakceptować Bożą kontrolę i nadzór, musisz najpierw zaakceptować nadzór domu Bożego, przywódców i pracowników oraz braci i sióstr” (Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Z tych słów pojęłam, że przez drzemiące w nas szatańskie, zepsute usposobienie często działamy w pracy samowolnie. Ponadto nasza łajdacka, gnuśna natura każe nam często niedbale wykonywać nasze obowiązki i nie starać się o dobre wyniki. Na wiele sposobów łamiemy też zasady, dlatego potrzebujemy przywódców, by sprawdzali nas i nadzorowali, aby praca kościoła przebiegała gładko. Tego od przywódców i pracowników wymaga Bóg. To bardzo ważny aspekt ich pracy. Dlatego powinnam poddać się nadzorowi i przewodnictwu przywódców i pracowników. Towarzyszyło mi także błędne przeświadczenie, że przez nadzór i kontrolę przywódcy będę wolniej wykonywać obowiązki, a to wpłynie na moje wyniki w pracy. Ale prawda jest taka, że przywódcy przyglądają się uważnie temu, co robimy, by pomóc wychwycić i rozwiązać problemy. To de facto poprawia nasze wyniki, a nie opóźnia postępy w pracy. Na przykład raz, gdy przywódca sprawdzał, jak sobie radzimy, zauważył, że nie podlewamy nowych wiernych z miłością i cierpliwością oraz za dużo od nich wymagamy. To zniechęcało niektórych do wykonywania obowiązków. Tylko dzięki rozmowie z przywódcą byliśmy w stanie pojąć, co robimy nie tak. Później omawialiśmy z nowymi ich problemy, odwołując się przy tym do słów Boga. Mówiliśmy im, jak ważne jest spełnianie obowiązku, i przydzielaliśmy im zadania odpowiednie do ich postawy. Ich stan poprawił się i byli zdolni do normalnego pełnienia obowiązków. Zrozumiałam, że nadzór i wskazówki przywódcy nie tylko nie mają negatywnego wpływu na naszą pracę, ale też pomagają mi lepiej rozumieć zasady. To wszystko były zalety poddania się w pracy nadzorowi i przewodnictwu przywódcy. Zrozumiałam również, że przyjęcie nadzoru przywódcy to oznaka poczucia odpowiedzialności za dzieło kościoła – to zasada, którą należy praktykować, pełniąc obowiązki.

Jakiś czas potem przywódca znów powierzył mi podlewanie nowych, za co byłam Bogu bardzo wdzięczna. Gdy później przywódca sprawdzał, jak nam idzie, i dawał nam wskazówki, nie wzbudzało to mojego oporu. Potrafiłam dostrzec problemy, na które on zwracał mi uwagę, a potem z zapałem omawiać z partnerkami trudności w pełnieniu obowiązków. Im lepiej rozumiałyśmy problemy, jakie miałyśmy w pracy, tym lepsze wyniki udawało nam się osiągać. Wyraźnie czułam, że tylko poddanie się nadzorowi i przewodnictwu przywódcy w pracy, przyjęcie postawy akceptacji prawdy i wykonywanie obowiązków, jak nakazują zasady, pozwala uzyskiwać bardzo dobre rezultaty. Dzięki Bogu!


37. Co powstrzymywało mnie od praktykowania prawdy?

Autorstwa Si Ai, Włochy

Ja i kilka innych osób jesteśmy w kościele grafikami. Raz przywódczyni powiedziała mi o dwóch siostrach, które wspomniały, że z bratem Krzysztofem są pewne problemy. Mówiły, że lubi, gdy inni robią wszystko tak, jak on chce, i spowalnia tempo pracy. Przywódczyni spytała mnie, czy pracując z nim, zauważyłam coś takiego. Gdy współpracowaliśmy, Krzysztof na pewno twardo obstawał przy swoim. Gdy wszyscy coś omawiali i wybierali jakiś pomysł, opierając się na zasadach, on zawsze miał inne zdanie, ale nigdy nie potrafił jasno go przedstawić. Wszyscy musieliśmy zgadywać, o co mu chodzi, i zabierało to dużo czasu. Gdy ze zdjęciami były jakieś drobne problemy, które można było skorygować później i niekoniecznie omawiać je na forum całej grupy, on upierał się, że zanim przejdziemy dalej, musimy je poprawić. Opóźniał dalsze prace do momentu, aż wszyscy byli jednomyślni, więc działaliśmy powolnie. Powiedziałam przywódczyni, jakie widziałam problemy. Dostałam reprymendę za to, że wiedziałam o tym od dawna. Usłyszałam: „Wiedziałaś, że Krzysztof robi wszystko po swojemu i opóźnia pracę. Dlaczego nie przeszkodziłaś mu, tylko potulnie robiłaś to, co chciał? Czy to nie jest opóźnianie pracy?”. Słowa przywódczyni mnie przygnębiły.

Przypomniałam sobie, jak omawiałam z Krzysztofem pomysł na zdjęcia. Trzymał się własnych przekonań i to mnie martwiło. Chciałam wspomnieć, że ma problem, ale pomyślałam, że ja przecież sama jestem arogantką. Przywódczyni rozprawiła się ze mną wcześniej, mówiąc, że muszę wyrzec się siebie i współpracować z innymi, bo jestem arogancka i zuchwała, trzymam się swego i kłócę z partnerami, co opóźnia nas w pracy. Gdybym powiedziała wszystkim o problemie Krzyśka albo zakwestionowała jego opinię, ludzie mogliby pomyśleć, że nadal jestem zbyt arogancka, brak mi rozumu i nie potrafię spokojnie wysłuchać sugestii innych czy współpracować. Dlatego nawet jeśli efektem były duże opóźnienia, i tak słuchałam cierpliwie Krzysztofa. Czasami patrzyliśmy na sugestie Krzyśka przez pryzmat zasad i widzieliśmy, że są niewykonalne. Mówiliśmy mu, w czym tkwi problem, ale nie reagował dobrze i upierał się przy swoim. Jeśli nie robiliśmy tego, co chciał, był zły i nie odzywał się, przez co robiło się bardzo niezręcznie i nie dało się pracować. Najpierw chciałam jej o tym powiedzieć. Ale ona dopiero co rozprawiła się ze mną za arogancję, więc bałam się, że jeśli zgłoszę teraz problem z inną osobą, przywódczyni uzna, że skupiam się na trudnościach innych, czepiam się i nic się nie zmieniło, odkąd się ze mną rozprawiła. Raczej szybko odsunęłaby mnie wówczas od obowiązków. Te myśli powstrzymały mnie od zgłoszenia problemów Krzyśka. Efekt był taki, że nie zgadzaliśmy się ze sobą i ciągle wszystko roztrząsaliśmy i omawialiśmy. Poświęcaliśmy cały dzień na coś, co można było załatwić o połowę szybciej, więc mieliśmy żółwie tempo pracy. Te myśli sprawiały, że czułam się winna i odpowiedzialna za to. Przecież dostrzegałam problemy Krzysztofa, ale powstrzymywałam się i nic mu nie mówiłam. Przypomniałam sobie film, w którym czytano słowa Boże: „Kiedy prawda stanie się twoim życiem, to widząc kogoś, kto bluźni przeciw Bogu, nie ma bojaźni Bożej, wykonuje obowiązek niestarannie i zdawkowo albo przeszkadza w pracy kościoła i ją zakłóca, zareagujesz zgodnie z zasadami prawdy i w razie konieczności będziesz w stanie zidentyfikować i zdemaskować taką osobę. Jeśli prawda nie stała się twoim życiem, lecz nadal żyjesz w swoim szatańskim usposobieniu, to kiedy dostrzegasz niegodziwych ludzi i diabły, którzy powodują zakłócenia i niepokoje w pracy kościoła, przymkniesz oko i będziesz udawał głuchego; bez wyrzutów sumienia odsuniesz tę sprawę na bok. Pomyślisz nawet, że fakt, iż ktoś zakłóca pracę kościoła, nie ma nic wspólnego z tobą. Bez względu na to, jak bardzo cierpi dzieło kościoła i interesy domu Bożego, ty o to nie dbasz, nie interweniujesz ani nie czujesz się winny – przez to stajesz się kimś, kto nie ma sumienia ani rozsądku, stajesz się niewierzącym, posługującym. Jesz to, co należy do Boga, pijesz to, co Jego, cieszysz się wszystkim, co od Boga pochodzi, a mimo to uważasz, że jakakolwiek szkoda dla interesów domu Bożego nie ma z Tobą związku – a zatem jesteś zdrajcą, gryziesz rękę, która cię karmi. Skoro nie chronisz interesów domu Bożego, to czy w ogóle jesteś człowiekiem? Jesteś demonem, który podstępnie wkradł się do kościoła. Udajesz wiarę w Boga, udajesz, że jesteś wybrańcem i chcesz żyć na cudzy koszt w domu Bożym. Nie prowadzisz życia istoty ludzkiej i w oczywisty sposób jesteś jednym z niewierzących. Jeśli jesteś kimś, kto prawdziwie wierzy w Boga, to nawet gdy jeszcze nie zyskałeś prawdy i życia, to będziesz przynajmniej mówił i działał po stronie Boga; nie będziesz przynajmniej siedział bezczynnie widząc, że interesy domu Bożego doznają szwanku. Kiedy przyjdzie ci ochota, by przymknąć na to oko, poczujesz się winny, ogarnie cię niepokój i powiesz sobie: »Nie mogę siedzieć bezczynnie i nic nie robić, muszę wstać i coś powiedzieć, muszę wziąć na siebie odpowiedzialność, muszę ujawnić to złe postępowanie, muszę to zatrzymać, by interesy domu Bożego nie ucierpiały i by życie kościoła nie zostało zakłócone«. Jeżeli prawda stała się twoim życiem, to nie tylko będziesz miał odwagę i determinację i będziesz w stanie dokładnie zrozumieć tę sprawę, ale także wypełnisz odpowiedzialność, do której powinieneś się poczuwać, za dzieło Boga oraz za sprawy Jego domu, i w ten sposób wypełnisz swój obowiązek” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga pokazały mi, że ci, co mają sumienie i naprawdę wierzą w Boga, stają w jedności z Bogiem po Jego stronie w obliczu problemów. Gdy widzą, że ktoś zaburza i zakłóca dzieło kościoła, nie milczą, tylko demaskują i powstrzymują tę osobę. Chronią pracę kościoła. A ja? Dobrze wiedziałam, że Krzysiek obstaje przy swoim i nie bierze pod uwagę zdania innych. Ciągle spowalniał nas w pracy, a mnie martwiło tylko to, że inni uznają mnie za arogancką i kłótliwą. Nie dość, że nie powstrzymałam go i nie zaproponowałam mu pomocy, to jeszcze stałam z boku, udając ślepą. Myślałam tylko o tym, by chronić swoje interesy, a nie o tym, by skutecznie pracować. Przez to mieliśmy opóźnienia. Z pozoru pilnie wypełniałam obowiązki, ale tak naprawdę nie brałam na siebie ciężaru obowiązku i nie byłam lojalna wobec Boga. Wokół coraz więcej katastrof i wielu ludzi zaczyna szukać prawdziwej drogi, chce ją poznać. Jeśli podkręcimy tempo i przygotujemy więcej grafik ewangelizacyjnych, pomożemy głosić ewangelię. Lecz ja nie zważałam na wolę Bożą. Tak długo biernie patrzyłam, jak praca się opóźnia, i nic nie zrobiłam, żeby naprawić sytuację. Brakowało mi sumienia i człowieczeństwa. O mnie mówią słowa Boga: „jesteś zdrajcą, gryziesz rękę, która cię karmi”. Traktowałam kościół jak źródło utrzymania, a w krytycznych momentach byłam do niczego. Bardzo żałowałam i pomodliłam się do Boga: „Boże, zaniedbałam pracę kościoła, by chronić siebie. Jestem gotowa okazać skruchę. Błagam, poprowadź mnie do zrozumienia siebie”.

Później zastanawiałam się, dlaczego tak trudno mi było praktykować prawdę i co mnie powstrzymywało. Obejrzałam film, w którym czytano dwa fragmenty słów Boga odnoszące się do mojego stanu. „Niektórzy ludzie kierują się w działaniu własną wolą. Łamią zasady, a gdy inni ich przytną i się z nimi rozprawią, przyznają tylko w kilku słowach, że są aroganccy i że popełnili błąd wyłącznie dlatego, że nie mają prawdy. W głębi serca jednak wciąż się uskarżają: »Nikt oprócz mnie nie nadstawia karku, a kiedy coś pójdzie nie tak, zrzucają całą odpowiedzialność na mnie. Czy to nie jst głupie z mojej strony? Następnym razem tak nie zrobię, nie będę się wychylał. Nie wystawiaj nosa, to ci go nie przytrą!«. Co sądzicie o takiej postawie? Czy jest to postawa skruchy? (Nie). Jaka to postawa? Czy taka osoba nie jest przebiegła i zwodnicza? W duchu myśli sobie: »Tym razem miałem szczęście, że nie doszło do katastrofy. Trzeba się uczyć na własnych błędach. Na przyszłość muszę bardziej ostrożny«. Tacy ludzie nie szukają prawdy, lecz załatwiają sprawę, wykorzystując swoją małostkowość i przebiegłe intrygi. Czy w ten sposób mogą zdobyć prawdę? Nie mogą, bo nie okazali skruchy” (Tylko przez dążenie do prawdy można wyeliminować własne pojęcia i błędne sposoby rozumienia Boga, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). „Cóż to za usposobienie, gdy ludzie nie biorą odpowiedzialności za swoje obowiązki, wykonują je niedbale i powierzchownie, zachowują się jak potakiwacze i nie bronią interesów domu Bożego? Jest to przebiegłość, jest to szatańskie usposobienie. Najbardziej zdumiewającym elementem filozofii życiowych człowieka jest właśnie ludzka przebiegłość. Ludzie myślą, że jeśli nie będą przebiegli, mogą urazić innych i nie będą w stanie chronić samych siebie. Sądzą, że muszą być dostatecznie przebiegli, aby nikomu nie zrobić krzywdy ani nikogo nie obrazić, tym samym zapewniając sobie bezpieczeństwo, chroniąc swe źródła utrzymania i zyskując solidną pozycję pośród ludzkich mas. Niewierzący żyją zgodnie z filozofią szatana. Wszyscy są potakiwaczami i nikogo nie obrażają. Przyszedłeś do domu Bożego, czytałeś słowo Boże i słuchałeś kazań domu Bożego. Czemu więc stale tylko potakujesz? Potakiwacze chronią tylko własne interesy, a nie interesy kościoła. Kiedy widzą, że ktoś czyni zło i szkodzi interesom kościoła, ignorują to. Lubią być potakiwaczami i nikogo nie obrażać. To nieodpowiedzialne, a tego rodzaju osoba jest niezwykle przebiegła i niegodna zaufania” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Czułam na sercu ciężar słów Boga i wreszcie zrozumiałam, że nie byłam w stanie praktykować prawdy ani trzymać się zasad, bo miałam zbyt oszukańczą naturę. Przywódczyni rozprawiła się z moją arogancją, ale ja nie zastanowiłam się nad sobą i nie szukałam sposobu na wyzbycie się tego usposobienia. Zamiast tego knułam, tolerowałam sytuację i byłam potulna, żeby się chronić, żeby inni błędnie założyli, że jestem powściągliwa i zmieniłam aroganckie usposobienie, i żeby przywódczyni nie musiała się ze mną rozprawiać ani mnie zwalniać. Byłam okropnie samolubna, nikczemna, przebiegła i kłamliwa przez szatańskie przekonania i poglądy takie jak: „Nie wychylaj się, bo oberwiesz”, „Milczenie jest złotem, mowa jest srebrem, a ten, kto dużo mówi, popełnia wiele błędów”, czy „Unikaj błędów, zamiast chcieć wielkich zasług”. Widziałam, że problemy Krzyśka odbijają się na naszej pracy. Należało coś zrobić, powstrzymać go i zdemaskować. Ja jednak wolałam się przypodobać innym, by uniknąć konfliktów. Gdy pojawiały się problemy i waśnie, mówiłam jak najmniej. Nigdy nie wdawałam się w dyskusje i nie trzymałam się zasad. Dobrze chroniłam własne interesy, ale pozwalałam szkodzić kościołowi. Byłam obłudna i kłamliwa. Zasłużyłam na wzgardę i nienawiść Boga. Czułam wielki żal, czytając te słowa Boga: „Tacy ludzie nie szukają prawdy, lecz załatwiają sprawę, wykorzystując swoją małostkowość i przebiegłe intrygi. Czy w ten sposób mogą zdobyć prawdę? Nie mogą, bo nie okazali skruchy”. Miałam ogromne wyrzuty sumienia. Wcześniej wypełniałam obowiązki z aroganckim usposobieniem. Zawsze obstawałam przy swoim i nie słuchałam sugestii innych osób. To ograniczało innych, a także odbijało się na dziele kościoła. Przywódczyni rozprawiła się ze mną, żebym mogła zastanowić się nad sobą i poznać samą siebie, aby jak najszybciej się zmienić i zacząć dobrze pełnić obowiązki. Ale nie okazałam skruchy. Osłaniałam się tylko przed Bogiem i innymi. Nie pełniłam obowiązków dobrze i nie obchodziło mnie nawet, że ucierpi dzieło kościoła. Ewidentnie wcale nie byłam osobą, która akceptuje prawdę. Gdyby nic się nie zmieniło, moje usposobienie psułoby się coraz bardziej, zdemaskowano by mnie i wyrzucono. Przestraszyła mnie ta myśl i szybko pomodliłam się do Boga: „Boże, nie chcę już chronić swoich interesów, opierając się na tych ziemskich filozofiach. Pragnę szukać prawdy i naprawić swoje zepsute usposobienie. Błagam Cię o pomoc w znalezieniu ścieżki praktyki”.

Później przeczytałam fragment słów Bożych. „Czy kompromis jest jedynym sposobem na uniknięcie kłótni? W jakich sytuacjach można pójść na kompromis? Jeśli chodzi o drobne sprawy, takie jak własny interes lub reputacja, nie ma potrzeby się o to spierać. Możesz wybrać tolerancję lub pójście na kompromis. Ale w sprawach, które mogą wpłynąć na pracę kościoła i zaszkodzić interesom domu Bożego, musisz trzymać się zasad. Jeśli nie przestrzegasz tej reguły, nie jesteś lojalny wobec Boga. Jeśli zdecydujesz się pójść na kompromis i porzucić zasady, aby zachować twarz lub podtrzymać swoje relacje z ludźmi, czy nie jest to z twojej strony egoizm i podłość? Czy nie jest to oznaką nieodpowiedzialnego i nielojalnego wypełniania swoich obowiązków? (Zgadza się). A więc jak powinieneś postąpić, jeśli w trakcie wykonywania obowiązków nadejdzie czas, kiedy każdy ma inne zdanie? Czy spieranie się ze wszystkich sił rozwiąże problem? (Nie). Jak zatem powinieneś rozwiązać tę kwestię? W tej sytuacji osoba, która rozumie prawdę, powinna wystąpić, aby rozwiązać problem, najpierw jasno go przedstawiając i pozwalając obu stronom na wypowiedzenie się. Następnie wszyscy mają wspólnie szukać prawdy, a po modlitwie do Boga, odpowiednie słowa Boga i słowa prawdy mają zostać przedstawione do omówienia. Po omówieniu zasad prawdy i uzyskaniu jasności obie strony będą umiały się podporządkować. (…) Jeśli ktoś wdaje się w konflikty i debatuje z innymi, aby ochraniać interesy domu Bożego i skuteczność pracy kościoła, a jego postawa jest nieco nieustępliwa, czy można powiedzieć, że to jest problem? (Nie). Nie jest to problem, ponieważ jego intencje są słuszne; mają chronić interesy domu Bożego. Jest to osoba, która stoi po stronie Boga i trzyma się zasad, osoba, w której Bóg ma upodobanie. Prezentowanie silnej, zdecydowanej postawy podczas obrony interesów domu Bożego jest oznaką twardego stanowiska i trzymania się zasad, co spotyka się z aprobatą Boga. Ludzie mogą odnosić wrażenie, że z tą postawą jest jakiś problem, ale problem ten nie jest poważny; nie ma nic wspólnego z przejawem zepsutego usposobienia. Pamiętaj, trzymanie się zasad jest najważniejsze” (Tylko praktykowanie prawdy prowadzi do wejścia w życie, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Przemyślawszy słowa Boże, zrozumiałam, że zawsze umiejętności wyrzeczenia się osobistych korzyści, trzymania się zasad prawdy i chronienia dzieła kościoła, są najważniejsze. Jeżeli czasami pokłócisz się przez to z ludźmi lub wypowiesz kilka ostrzejszych słów, to nie jest żaden problem. Bóg patrzy na nasze nastawienie do prawdy. On zwraca uwagę na to, czy trzymamy się zasad prawdy i czy praktykujemy prawdę. Wcześniej sądziłam, że jeśli trzymanie się zasad powoduje konflikt, to pewnie przejawiam aroganckie usposobienie i nie współpracuję harmonijnie z innymi. Zatem, żeby inni nie uznali mnie za arogancką, bez przerwy szłam na ustępstwa i nie starałam się trzymać zasad. Teraz wreszcie rozumiem, że najlepsza ścieżka praktyki pozwalająca uniknąć kłótni i konfliktów polega na trzymaniu się zasad, udzielaniu każdemu głosu i wspólnym poszukiwaniu prawdy. Jeśli po poszukiwaniach masz pewność, że twoje postępowanie jest zgodne z zasadami prawdy, to trzymaj się ich. To jest właściwe. Jeśli bez wątpienia się mylisz, ale i tak obstajesz przy swoim, zmuszasz innych, by cię posłuchali i poparli, przejawiasz w ten sposób arogancję i zuchwalstwo. W takim razie musisz nauczyć się wyrzekać siebie i harmonijnie współpracować z innymi. Później, pracując z Krzysztofem, starałam się praktykować słowa Boże.

Pewnego dnia wraz z Elizą i Krzyśkiem wybierałam i omawiałam zdjęcia. Krzysiek podsunął pomysł. Uważałyśmy, że przekaz jego projektu nie bardzo pasował do tematu, ale nie miałyśmy pewności. Najpierw chciałam iść na kompromis i przyklepać to. Myślałam: „Zobaczmy, czy twój pomysł się sprawdzi, żeby inni nie uznali, że jestem arogancka, zuchwała i obstaję przy swoim”. Ale przypomniałam sobie pewne zasady i wymagania względem projektów i stwierdziłam, że pomysł Krzyśka jednak ma wady. Gdybyśmy zrobili projekt tak, jak chciał, a potem musieli go zmienić, to byłaby strata czasu, która opóźniłaby pracę. Zrozumiałam, że muszę trzymać się zasad, dlatego wyjaśniłam Krzyśkowi, co jest nie tak z jego pomysłem, i upomniałam go, żeby trzymał się początkowych założeń, a nie forsował własne opinie. Eliza przyznała mi rację i Krzysztof zamilkł. Ale takie sytuacje powtarzały się w ciągu dnia wielokrotnie. Gdy pojawiały się różnice zdań, Krzysiek obstawał przy swoim i praca się przez to wlekła. Do tego znów się zezłościł i nie odzywał, bo nie wprowadzaliśmy zmian, jakie sugerował. Pojęłam, że jak tak dalej pójdzie, praca na pewno się opóźni, więc powiedziałam przywódczyni, jak jest. Przywódczyni chciała razem z nami iść do Krzysztofa, ukazać mu problem, omówić z nim prawdę i pomóc mu. Wiedziałam, że to moja szansa, by praktykować prawdę, więc przed spotkaniem przeczytałam dwa fragmenty słowa Boga. „Cała praca kościoła bezpośrednio wiąże się z dziełem szerzenia ewangelii królestwa Bożego. W szczególności dzieło głoszenia ewangelii oraz każdy element pracy, który wymaga specjalistycznej wiedzy, ma ważny, nierozerwalny związek z dziełem szerzenia ewangelii. Dlatego to, co odnosi się do dzieła szerzenia ewangelii, dotyczy zarazem spraw Bożych oraz interesów domu Bożego. Jeśli ludzie potrafią właściwie zrozumieć dzieło szerzenia ewangelii, to powinni mieć właściwe podejście do obowiązków, które wykonują, oraz do obowiązków innych osób. A jakie jest to właściwe podejście? Oznacza to dołożenie wszelkich starań, aby czynić to, o co prosi Bóg. Zachowanie i działania ludzi przynajmniej nie powinny być celowo szkodliwe ani destrukcyjne. Ludzie nie powinni świadomie popełniać wykroczeń. Jeśli wiedzą, że zakłócają i zaburzają pracę kościoła, a mimo to, wbrew wszelkim upomnieniom, upierają się nadal tak postępować, jest to czynienie zła i proszenie się o śmierć; to diabeł podnosi głowę. Jak najszybciej pozwól braciom i siostrom rozeznać się co do tego, a następnie usuń takiego złego człowieka z kościoła. Jak należy potraktować ten problem, jeśli sprawca zła chwilowo stracił jasny osąd i nie czynił zła umyślnie? Czy nie powinniśmy takich ludzi uczyć i im pomagać? A jeśli otrzymują naukę, ale nadal nie słuchają, to co należy zrobić? Bracia i siostry powinni mu się wspólnie przeciwstawić i udzielić nagany” (Punkt dziewiąty: Wypełniają obowiązki tylko po to, by się wyróżnić, zaspokoić swoje interesy i ambicje; nigdy nie zważają na interesy domu Bożego, a nawet poświęcają je dla osobistej chwały (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Musicie skupić się na prawdzie – tylko wtedy będziecie mogli wejść w życie, a dopiero po wejściu w życie będziecie w stanie zaopatrywać innych i ich prowadzić. Jeśli okaże się, że działania innych przeciwstawiają się prawdzie, musimy z miłością pomóc im dążyć do prawdy. Jeżeli inni są w stanie praktykować prawdę, a ich działanie oparte jest na zasadach, powinniśmy próbować się od nich uczyć i ich naśladować. Na tym polega wzajemna miłość” (Tylko ten, kto wkłada w pełnienie obowiązku całe serce, umysł i duszę, kocha Boga, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże są jasne. Gdy widzimy problemy innych, musimy je z nimi szybko omówić, zdemaskować ich i upomnieć, jeśli trzeba. To pozwoli uchronić dzieło kościoła, a ludziom dostrzec ich problemy, prędko je rozwiązać i dobrze wypełniać obowiązek. Krzysztof miał talent do rysowania, ale przez swoje zepsute usposobienie nieumyślnie robił różne rzeczy, które zaburzały i zakłócały pracę kościoła. Gdyby był w stanie poznać siebie, poszukać prawdy, zmienić zepsute usposobienie i harmonijnie współpracować z innymi, wykorzystując własne zalety, to byłoby dobre dla jego wejścia w życie i dla kościoła. Znalazłam kilka fragmentów słów Boga, które mówiły o problemach Krzyśka, nawiązałam też do własnych doświadczeń i omówiłam je z nim. Wysłuchał mnie i nieco lepiej zrozumiał swoje zepsute usposobienie. Powiedział nawet, że czasami wiedział, że się myli, ale nie potrafił wyrzec się siebie. Teraz, gdy mu o tym powiedziałam, wreszcie poczuł się z tym źle. Zapragnął poszukać prawdy i polegać na Bogu oraz dążyć do zmiany usposobienia. Bardzo mnie ucieszyły jego słowa. Jednocześnie żałowałam, że przez hołdowanie ziemskim filozofiom nie porozmawiałam z nim wcześniej. Skrzywdziłam i jego, i dzieło kościoła.

Po tych wydarzeniach gdy pełniąc obowiązki, widziałam, że ktoś robi coś wbrew zasadom prawdy i opóźnia naszą pracę, świadomie praktykowałam prawdę i ukazywałam tej osobie problem, by spełnić swój obowiązek. Taka praktyka przynosi mi ulgę i spokój ducha. Dzięki Bogu!


38. Donoszenie na złych ludzi

Autorstwa Ma Jie, Chiny

W lutym 2021 roku zostałem wybrany na lidera grupy. Niedługo potem siostra Xin Yi powiedziała mi o zachowaniu Liu Hua, liderki jej zespołu. Xin Yi zauważyła, że Liu Hua nie wykonuje żadnej rzeczywistej pracy oraz że szykanuje i wyklucza tych, którzy mają inne poglądy. Kiedy jeden z braci zdemaskował niektóre z jej problemów, zaczęła czepiać się go o najmniejsze niedociągnięcia w jego obowiązkach i robiła z tego powodu wielkie zamieszanie, piętnując go i wykluczając przy każdej okazji, co spowodowało, że popadł w zniechęcenie. Była też pewna siostra, która nie zgadzała się z Liu Hua i nie chciała jej słuchać podczas dyskusji o pracy. Liu Hua żywiła potem do niej urazę i często ją atakowała. Ilekroć ta siostra się z nią nie zgadzała i nie chciała popierać jej pomysłów, Liu Hua ją beształa i krytykowała. Raz nawet wskazała na nią i ze złością powiedziała: „Sama masz kiepski potencjał, a mimo to wciąż wszystkiego się czepiasz!”. Nieustannie karciła tę siostrę, do tego stopnia, że ta czuła się ograniczana i bała się wykonywać swój obowiązek u boku Liu Hua. Liderka atakowała również i szukała zemsty na innych braciach i siostrach, którzy próbowali podsuwać jej rozmaite sugestie lub odmawiali podporządkowania się jej zarządzeniom. Niektórych z nich oskarżała o podążanie ścieżką antychrysta, a innych karała, celowo nie przypisując im obowiązków. Bracia i siostry naprawdę cierpieli z tego powodu i czuli się uciskani. Jej nieroztropne ich szykanowanie i karanie poważnie wpłynęło na skuteczność pracy kościoła. Gdy usłyszałem o zachowaniu Liu Hua, wpadłem we wściekłość. Po rozmowie z tymi, którzy byli zaangażowani w tę sytuację bądź o niej wiedzieli, dowiedliśmy, że to wszystko było prawdą. Liu Hua miała złowrogą i złośliwą naturę oraz wielkie pragnienie statusu. Żywiła urazę i szukała zemsty na każdym, kto narażał na szwank jej status i reputację, nie podporządkowując się jej woli lub się z nią nie zgadzając. Atakowała, wykluczała i karała takie osoby. Przeczytałem wówczas słowa Boże, które mówią: „Tylko źli ludzie i antychryści mają tak nikczemne usposobienie. Kiedy osoba nikczemna staje wobec powodowanego dobrymi intencjami napominania, oskarżania, nauczania czy pomocy, nie obiera bynajmniej postawy wdzięczności czy pokornej akceptacji, lecz zamiast tego wpada w gniew ze wstydu, czuje ogromną wrogość, nienawiść, a nawet pragnienie odwetu. (…) Oczywiście, kiedy z tej nienawiści ktoś taki mści się na drugim człowieku, to nie dlatego, że żywi do niego nienawiść bądź jakąś zadawnioną urazę, tylko dlatego, że osoba ta obnażyła jego błędy. To pokazuje, że niezależnie od tego, kto to robi i jaka jest jego relacja z antychrystem, już sam akt zdemaskowania antychrysta może wzbudzić jego nienawiść i chęć zemsty. Bez względu na to, o kogo chodzi, czy rozumie on prawdę, czy jest przywódcą lub pracownikiem, czy też jednym spośród zwykłych wybrańców Boga, jeśli tylko ten ktoś zdemaskuje i przytnie antychrysta albo się z nim rozprawi, będzie przez niego traktowany jako wróg Antychryst powie nawet otwarcie: »Ktokolwiek mnie przycina, będę dlań surowy. Ktokolwiek mnie przycina, wyciąga na wierzch trupy z mojej szafy, doprowadza do tego, że zostaję wydalony z domu bożego lub pozbawia mnie mojego udziału w błogosławieństwach, nigdy nie zostawię go w spokoju«” (Punkt dziewiąty (Część ósma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Bez względu na to, jakie błędy popełnili lub jakie złe rzeczy zrobili, osoby o bezwzględnym usposobieniu nie pozwolą nikomu ich zdemaskować ani przyciąć. Jeśli ktoś ich zdemaskuje czy obrazi, wpadną w furię, wezmą odwet i nigdy nie odpuszczą. Nie mają cierpliwości ani tolerancji dla innych ludzi ani nie okazują im wyrozumiałości. Jaką zasadą kierują się w swoim postępowaniu? »Wolę zdradzić niż zostać zdradzonym«. Innymi słowy, nie tolerują, gdy ktoś ich obraża. Czyż nie jest to logika typowa dla złych ludzi? Dokładnie tak jest. Nikomu nie wolno ich obrazić. Dla nich niedopuszczalne jest, aby ktokolwiek wywołał u nich nieprzyjemne emocje, i nienawidzą każdego, kto to zrobi. Będą ścigać tę osobę i nigdy nie odpuszczą – tacy właśnie są źli ludzie” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (14), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Dzięki słowom Boga zrozumiałem, że źli ludzie mają szczególnie złośliwą naturę i nienawidzą prawdy oraz tych, którzy do niej dążą. Żywią urazę do każdego, kto ich urazi, i wynajdują okazje, aby taką osobę atakować i się na niej mścić, wykluczając ją i karząc, aż popadnie w zniechęcenie i poczuje się pokonana. Z konsekwentnego zachowania Liu Hua jasno wynikało, że ma ona zwyczaj atakować i wykluczać każdego, kto się z nią nie zgadza lub zagraża jej interesom. Zniekształcała także fakty, aby bezlitośnie osądzać i potępiać ludzi, aż ci popadali w zniechęcenie. Widziałem, że Liu Hua reprezentuje sobą nikczemne człowieczeństwo i że w istocie jest złą osobą, która nienawidzi prawdy i jej nie akceptuje. Należało wydalić ją z kościoła. Wiedziałem, że nie mogę biernie się przyglądać, jak taka zła osoba jak Liu Hua sieje zamęt w kościele. Musiałem to szybko zgłosić, więc po jakimś czasie donieśliśmy przełożonej o jej problemach.

Jednak, ku mojemu zdumieniu, zaledwie kilka dni później otrzymałem list od naszej przełożonej, Meng Ran, w którym było napisane: „Liu Hua jest kompetentna i potrafi rozwiązywać rzeczywiste problemy. Choć czasami postępuje zgodnie ze swoim zepsutym usposobieniem, co sprawia, że ludzie czują się ograniczani, dopóki jest gotowa się zmienić, powinna dostać szansę na to, by okazać skruchę”. Po prostu nie mogłem tego zrozumieć. Liu Hua najwyraźniej czyniła zło. Nie był to jednorazowy występek. Zachowywała się tak konsekwentnie. Bez względu na to, jak bracia i siostry z nią to omawiali i jakie rady jej dawali, w ogóle nie okazywała skruchy, a nawet szykanowała ich i karała. Zgodnie ze słowami Boga, Liu Hua była w swojej istocie złą osobą, więc dlaczego Meng Ran nie chciała nic w jej sprawie zrobić? Wyglądało na to, że Meng Ran jawnie chroni złą osobę. W tamtym czasie niektórzy bracia i siostry donosili o złych uczynkach samej Meng Ran. Kilka lat wcześniej Meng Ran wywołała niezgodę w kościele, utworzyła frakcję, znalazła pewne sprawy, które mogła wykorzystać przeciwko przywódcom i pracownikom, a potem ich zaatakowała, aby zagarnąć dla siebie stanowisko przywódczyni. Jej działania zakłóciły życie kościoła, w związku z czym nakazano jej zastanowić się nad tym w odosobnieniu. Kiedy to się działo, Xin Yi dowiedziała się o zachowaniu Meng Ran, a następnie omówiła je i rozeznała z braćmi i siostrami. Z tego powodu Meng Ran żywiła do niej urazę. Później Meng Ran udawała skruchę, aby odzyskać zaufanie braci i sióstr, po czym została przełożoną. Potem zaczęła mścić się na Xin Yi. Pewnego razu, gdy Hin Yi wytknęła pewne odstępstwa i problemy w pracy Liu Hua, ta nie chciała dać za wygraną i wdała się z nią w kłótnię. Meng Ran wiedziała, że Liu Hua ma problemy z wykonywaniem swoich obowiązków, ale zdecydowała się stanąć po jej stronie, izolując i szykanując Xin Yi. Xin Yi czuła się prześladowana i nieszczęśliwa, przez co poważnie zachorowała. Po tym wydarzeniu Meng Ran nie dość, że nie zastanowiła się nad sobą, to jeszcze skorzystała z okazji, aby wyśmiewać się z Xin Yi i niesprawiedliwie nazwała ją antychrystem, przekręcając słowa Boga. Surowo zganiła Xin Yi za podążanie ścieżką antychrysta i zwiodła pozostałych braci i siostry, skłaniając ich do krytykowania Xin Yi. Sądząc na podstawie jej postępowania, było jasne, że Meng Ran ma złośliwe usposobienie.

Kilka dni później Meng Ran dołączyła do nas na zgromadzeniu i zaczęła bronić Liu Hua, mówiąc: „Nie można stwierdzić, że to tylko problem Liu Hua. Inni też są winni. Powinniśmy dać jej szansę na okazanie skruchy! Ostatnio wydaje się zachowywać całkiem dobrze i bardzo aktywnie wykonuje swoje obowiązki…”. Kiedy usiłowałem omówić z Meng Ran zasady rozpoznawania złych ludzi, zdawała się w ogóle nie słuchać tego, co mówiłem. To jeszcze bardziej nas przekonało, że Meng Ran świadomie chroni Liu Hua. Meng Ran była przełożoną i wyraźnie widziała, że Liu Hua jest złą osobą, a jednak nic z tym nie robiła, a wręcz ją osłaniała. Co więcej, Meng Ran sama miała szczególnie złośliwą naturę. Nie przyjmowała prawdy, nieustannie zakłócała i utrudniała pracę kościoła, a także szykanowała i karała braci i siostry. Zgodnie z zasadami, najprawdopodobniej ona również była złą osobą. Biorąc pod uwagę obecną sytuację, wiedziałem, że powinienem zgłosić to przywódczyni i obnażyć działania Meng Ran i Liu Hua, aby chronić interesy kościoła. Wtedy jednak dotarło do mnie, że Meng Ran jest przełożoną. Gdybym ją uraził, zgłaszając jej problemy, mogłaby mnie stłamsić tak, jak innych. Mógłbym zostać zwolniony, zanim jeszcze te problemy zostałyby rozwiązane. Gdyby Meng Ran znalazła jakiś pretekst, aby uniemożliwić mi wykonywanie obowiązków, jak mógłbym nadal dążyć do prawdy i osiągnąć zbawienie? Uświadomiwszy to sobie, westchnąłem i pomyślałem: „Cóż, jak mówi porzekadło: »Ptak, który wystawia głowę, zostaje zastrzelony«. Powinienem po prostu dać sobie z tym spokój. Im mniej kłopotów, tym lepiej. Ważne jest, aby chronić własną skórę”. Chciałem się wycofać i pójść na kompromis. Nie miałem odwagi praktykować prawdy. Jednak kiedy pomyślałem o braciach i siostrach szykanowanych przez Liu Hua i Meng Ran oraz o tym, że żyją w ciągłym cierpieniu, zacząłem mieć poczucie winy. Nerwowo chodziłem tam i z powrotem, nie mogąc się zdecydować, co robić. Gdybym nie zgłosił tej sprawy, nie chroniłbym interesów kościoła, ale gdybym o niej doniósł, mógłbym zostać pozbawiony swojego obowiązku, a wówczas nie miałbym przed sobą dobrych perspektyw ani dobrego przeznaczenia. W tym momencie zrozumiałem, że coś jest nie tak z moim stanem. Czyż nie zachowywałem się jak tchórz? Brakowało mi poczucia sprawiedliwości i nie liczyłem się z Bożymi intencjami. Nie mogłem być taki bojaźliwy i pozbawiony sumienia. Musiałem stanąć w obronie interesów kościoła. Kiedy jednak przyszedł czas, aby donieść na Liu Hua i Meng Ran, byłem zbyt zahukany i wystraszony, więc pomodliłem się do Boga, prosząc Go, aby mnie poprowadził oraz dał mi wiarę i odwagę. Potem przypomniałem sobie pewien fragment słów Bożych: „Wszyscy mówicie, że zważacie na Boże brzemię i będziecie bronić świadectwa kościoła, lecz któż spośród was naprawdę miał wzgląd na Boże brzemię? Zapytaj samego siebie: czy jesteś kimś, kto miał wzgląd na Boże brzemię? Czy potrafisz praktykować sprawiedliwość dla Boga? Czy umiesz stanąć w Mej obronie i opowiedzieć się za Mną? Czy jesteś w stanie niezłomnie wcielać prawdę w życie? Czy masz dość odwagi, aby walczyć ze wszystkimi uczynkami szatana? Czy umiałbyś odłożyć na bok swe uczucia i zdemaskować szatana ze względu na Moją prawdę? Czy jesteś w stanie pozwolić, by spełniły się w tobie Moje intencje? Czy ofiarowałeś Mi swoje serce w najważniejszym momencie? Czy jesteś kimś, kto podąża za Moją wolą? Zadaj sobie te pytania i często o nich myśl” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 13, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Kiedy myślałem o pytaniach stawianych przez Boga, miałem wyrzuty sumienia. Często mówiłem innym, że musimy brać pod uwagę Boże brzemię i mieć poczucie sprawiedliwości, praktykować prawdę, a także demaskować i zgłaszać antychrystów i złych ludzi, aby chronić interesy kościoła. Kiedy jednak działo się coś, co zagrażało moim własnym interesom, czułem strach i się wycofywałem. Rozpoznałem wprawdzie, że Liu Hua jest złą osobą, ale kiedy zobaczyłem, że Meng Ran ją chroni, poczułem się onieśmielony statusem i władzą Meng Ran i nie miałem odwagi trzymać się zasad. Martwiłem się, że zostanę stłamszony, pozbawiony swego obowiązku i stracę szansę na osiągnięcie zbawienia, więc uległem pod wpływem jej statusu i władzy. Czy w ten sposób nie szedłem jednak na kompromis z szatanem i nie chyliłem przed nim czoła? Wykonując swój obowiązek, nie chroniłem interesów kościoła. Myślałem jedynie o własnych perspektywach i losie. W tym kluczowym momencie nie stawiałem na pierwszym miejscu interesów kościoła, przyglądając się bezczynnie, jak źli ludzie zakłócają jego pracę oraz szykanują braci i siostry. Czyż nie kąsałem w ten sposób ręki, która mnie karmiła? Byłem taki samolubny i podły! Gdzie podziało się moje sumienie i rozum? Kiedy się nad tym wszystkim zastanawiałem, miałem ogromne wyrzuty sumienia i wiedziałem, że muszę stanąć w obronie interesów kościoła. Musiałem donieść o złym postępowaniu Liu Hua i Meng Ran. Nie mogłem pozwolić, aby dalej czyniły zło w kościele. Potem donieśliśmy na Liu Hua i Meng Ran naszej przywódczyni.

Kiedy otrzymała nasz list, powiedziała, że jak tylko będzie mogła, przyjedzie zająć się tą sprawą, ale w końcu zatrzymały ją inne rzeczy. Dni mijały, a ja zaczynałem się niecierpliwić. Robiłem się coraz bardziej niespokojny i zastanawiałem się w duchu: „Dlaczego musimy tak długo czekać, nim przywódczyni przyjedzie i załatwi tę sprawę? Jeśli najpierw spyta o tę sytuację innych, a Meng Ran dowie się, że na nią donieśliśmy, czy nas nie ukarze?”. Kiedy poczułem się wyjątkowo udręczony, nagle przypomniałem sobie pewien fragment słów Bożych: „W jaki sposób powinieneś pojmować i rozumieć autorytet i władzę Boga w obliczu problemów prawdziwego życia? Kiedy stajesz przed tymi problemami i nie wiesz, jak należy je rozumieć, radzić sobie z nimi i ich doświadczać, jaką postawę powinieneś przyjąć, aby zademonstrować swoją intencję i pragnienie podporządkowania się oraz realność twojego poddania się władzy i decyzjom Boga? Najpierw musisz nauczyć się czekać, następnie musisz nauczyć się szukać, później zaś nauczyć się poddawać” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Kiedy rozważałem słowa Boże, poczułem wstyd. Myślałem, że gdy zgłoszę tę sprawę, zostanie bardzo szybko załatwiona, więc gdy przyjazd przywódczyni wciąż się opóźniał, zacząłem się martwić. Żyłem w stanie ciągłego niepokoju, myśląc tylko o tym, by chronić własną skórę, nie mając przy tym ani krzty prawdziwej wiary w Boga. Dzięki lekturze słów Bożych pojąłem, że wszystko dzieje się zgodnie z ustaleniami i suwerenną władzą Boga. Kiedy doświadczamy różnych rzeczy, musimy mieć wiarę w suwerenną władzę Boga i nauczyć się czekać oraz podporządkowywać. Uświadomiwszy to sobie, modliłem się do Boga, zawierzając Mu tę sprawę i zwracając się ku Niemu. Ku mojemu zaskoczeniu, wkrótce potem Liu Hua została zmuszona do rezygnacji z wielu powodów. Jednym z nich była jej niezdolność do wykonywania rzeczywistej pracy. W tym momencie bracia i siostry zostali uwolnieni spod jej ucisku i mogli normalnie wykonywać swoje obowiązki. Pojąłem, że wszystko jest w rękach Boga, i że to, co się stało, jest wynikiem Jego ustaleń i suwerennej władzy, Moja wiara się umocniła. Choć Liu Hua zrezygnowała, jej złe uczynki wciąż nie zostały jednak odpowiednio sklasyfikowane i należycie potraktowane, a sprawy związane z Meng Ran nadal nie były załatwione. Wiedziałem, że powinniśmy donosić o tych problemach, dopóki nie zostaną raz na zawsze rozwiązane.

Kilka dni później Xia Yu, nasza przywódczyni, przyjechała przyjrzeć się sytuacji. Poinformowaliśmy ją o szczegółach złego postępowania Liu Hua i Meng Ran. Jednak gdy omawialiśmy zachowanie Meng Ran, byliśmy zszokowani, kiedy się okazało, że Xia Yu nie zgadza się na to, by ją zwolnić. Stwierdziła, że Meng Ran jest dosyć kompetentna, i powiedziała nawet: „Myślicie, że łatwo jest rozwijać przełożonego? W przypadku Meng Ran zajęło nam to prawie dwa lata. Jeśli zwolnimy ją tylko dlatego, że nas o to prosicie, gdzie znajdziemy kogoś na jej miejsce? Myślicie, że tak łatwo jest wykonywać naszą pracę?”. Słysząc to, pomyślałem: „Bierzesz pod uwagę jedynie powierzchowne kompetencje Meng Ran. Nie uwzględniasz jej człowieczeństwa i naturoistoty. Jeśli nie rozpoznajesz ludzi i nie postępujesz z nimi stosownie do ich istoty, to czy są w tym jakiekolwiek zasady?”. Potem Xia Yu stwierdziła, że musi bliżej przyjrzeć się tej sprawie i zgromadzenie zostało szybko zakończone. Później jeszcze dwa razy omawialiśmy sytuację z Meng Ran, ale nie tylko nie chciała tego przyjąć, ale nawet nas przycięła. Widziałem, że Meng Ran konsekwentnie nie godzi się na to, by ją przycinano, że ma wstręt do prawdy i że jej nienawidzi. W ten sposób udowadniała, że jest złą osobą. Kiedy jednak donieśliśmy o tej sytuacji naszej przywódczyni, po raz kolejny byliśmy całkowicie zszokowani jej reakcją. Xia Yu napisała do nas, że Liu Hua rzeczywiście dopuściła się złych uczynków, ale jest gotowa okazać skruchę. Xia Yu stwierdziła, że nie uważa Liu Hua za w istocie złą osobę, ale że po prostu ma bardzo zepsute usposobienie i że powinna dostać kolejną szansę na okazanie skruchy. W liście było również napisane, że chociaż Meng Ran wykazywała pewne zachowania typowe dla złej osoby, to były to jedynie przejawy jej zepsutego usposobienia. Kończąc swój list, Xia Yu nalegał, abyśmy się nad sobą zastanowili i zdobyli wiedzę o sobie, sprawiedliwie traktowali innych i starali się im bardziej pomagać. Po przeczytaniu jej listu byłem zdumiony. Czułem się stłamszony i przygnębiony. Jeśli Xia Yu nie zgodzi się zrobić czegoś w sprawie Liu Hua i Meng Ran, nadal będą mogły swobodnie tyranizować kościół, karać i szykanować braci i siostry oraz zakłócać pracę kościoła. Czy Xia Yu nie daje w ten sposób przyzwolenia złym ludziom na czynienie zła? Myślałem, że skoro Xia Yu jest przywódczynią, pomoże nam zająć się tymi złymi osobami oraz chronić braci i siostry. Nigdy bym nie przypuszczał, że podejdzie do sprawy w taki sposób. Było mi bardzo przykro, gdy widziałem, że w sprawie Liu Hua i Meng Ran nic nie zrobiono. Nie wiedziałem, co dalej robić. Byłem w trudnej sytuacji. Z jednej strony nie chciałem już dłużej być zaangażowany w tę sprawę, ale z drugiej strony czułem się nieswojo i miałem poczucie, że powinienem nadal donosić o tym osobom na wyższym szczeblu. Sprawy jednak coraz bardziej się komplikowały. Nie mogłem sobie pozwolić na to, by narazić się przełożonej, a tym bardziej przywódczyni. Czy gdybym nadal zgłaszał te problemy, poniósłbym konsekwencje? To, że obie mogłyby zacząć utrudniać mi życie, byłoby moim najmniejszym zmartwieniem. Mogłyby bowiem nawet pozbawić mnie obowiązku, stłamsić mnie i wydalić z kościoła. Jak miałbym wtedy osiągnąć zbawienie? Im więcej o tym myślałem, tym bardziej czułem się zmartwiony, przerażony, zastraszony i udręczony. Zdałem sobie sprawę, że jestem w niewłaściwym stanie i czym prędzej pomodliłem się do Boga, prosząc Go, aby poprowadził mnie ku praktykowaniu prawdy.

Pewnego dnia natrafiłem na następujący fragment słów Bożych: „Jakie podejście powinni mieć ludzie do traktowania przywódcy albo współpracownika? Jeśli to, co robi przywódca bądź pracownik, jest słuszne i zgodne z prawdą, możesz go słuchać. Jeśli to, co robi, jest złe i niezgodne z prawdą, możesz go nie słuchać i zdemaskować, sprzeciwić się mu i wyrazić odrębną opinię. Jeżeli nie potrafi wykonywać rzeczywistej pracy albo popełnia złe uczynki, zaburzając pracę kościoła i ukazuje się jako fałszywy przywódca, fałszywy pracownik bądź antychryst, to możesz użyć własnego rozeznania, obnażyć go i zgłosić. Jednak niektórzy wybrańcy Boga nie rozumieją prawdy i są wyjątkowo tchórzliwi – obawiają się, że fałszywi przywódcy i antychryści pognębią ich i udręczą, więc nie ośmielają się przestrzegać zasad. Mówią: »Jeśli przywódca mnie wyrzuci, to będę skończony. Jeśli sprawi, że wszyscy mnie zdemaskują lub porzucą, nie będę już mógł wierzyć w Boga. Jeśli zostanę wyrzucony z kościoła, Bóg mnie nie zechce i nie zbawi. Czy moja wiara nie będzie wtedy na próżno?« Czy takie myślenie nie jest niedorzeczne? Czy tacy ludzie mają prawdziwą wiarę w Boga? Czy fałszywy przywódca lub antychryst, wyrzucając cię, reprezentuje Boga? Kiedy fałszywy przywódca lub antychryst dręczy cię i wyrzuca, jest to dzieło szatana i nie ma nic wspólnego z Bogiem; kiedy ludzie są usuwani lub wydalani z kościoła, jest to zgodne z intencjami Bożymi tylko wtedy, gdy decyzja została podjęta wspólnie przez kościół i wszystkich wybrańców Bożych i kiedy usunięcie lub wydalenie jest całkowicie zgodne z ustaleniami dotyczącymi pracy domu Bożego i prawdozasadami słowa Bożego. Jak wydalenie przez fałszywego przywódcę lub antychrysta miałoby oznaczać, że nie możesz zostać zbawiony? To jest prześladowanie ze strony szatana i antychrysta; nie oznacza to, że nie zostaniesz zbawiony przez Boga. To, czy możesz zostać zbawiony, czy nie, zależy od Boga. Żadna istota ludzka nie jest uprawniona do decydowania o tym, czy możesz być zbawiony przez Boga. Musisz mieć co do tego jasność. Jeśli utożsamiasz wydalenie przez fałszywego przywódcę i antychrysta z wydaleniem przez Boga, czy nie jest to błędne rozumienie Boga? Jest. Jest to nie tylko błędne rozumienie Boga, ale również buntowanie się przeciwko Niemu. Jest to też rodzaj bluźnierstwa przeciw Bogu. A czy takie błędne rozumienie Boga nie jest ignorancją i głupotą? Kiedy fałszywy przywódca lub antychryst cię wyrzuca, dlaczego nie szukasz prawdy? Dlaczego nie szukasz kogoś, kto rozumie prawdę, aby uzyskać od niego odrobinę rozeznania? I dlaczego nie zgłaszasz tego zwierzchnikom? To dowodzi, że nie wierzysz, by prawda miała najwyższą władzę w domu Bożym, pokazuje to, że nie masz prawdziwej wiary w Boga, że nie jesteś kimś, kto szczerze wierzy w Boga. Jeśli pokładasz ufność w Bożej wszechmocy, dlaczego obawiasz się zemsty fałszywego przywódcy lub antychrysta? Czy mogą oni określić twój los? Jeśli posiadasz umiejętność rozeznania i wykryjesz, że ich działania kłócą się z prawdą, dlaczego nie porozmawiasz o tym z wybrańcami Bożymi, którzy rozumieją prawdę? Masz przecież usta, więc dlaczego nie ośmielasz się zabrać głosu? Dlaczego tak się boisz fałszywego przywódcy czy antychrysta? To pokazuje, że jesteś nic niewartym tchórzem, pachołkiem szatana. (…) Jeśli wierzysz w Boga, ale zamiast podążać za Bogiem, podążasz za antychrystami, działając jako ich sługus lub wspólnik, to czy nie kopiesz własnego grobu, podpisując wyrok śmierci na samego siebie? Jeśli wierzysz w Boga, ale zamiast poddawać się Bogu, ulegasz wrogom Boga – antychrystom – i w rezultacie jesteś manipulowany i wykorzystywany przez nich, to sam to na siebie sprowadzasz. Czyż nie zasługujesz na to? Jeśli traktujesz antychrysta jako swojego mistrza, swojego przywódcę, jako oparcie, to szukasz schronienia u szatana, podążasz za szatanem, co oznacza, że zszedłeś na manowce, obrałeś złą ścieżkę i wkroczyłeś na drogę bez powrotu. Jaką postawę powinieneś mieć wobec antychrystów? Powinieneś ich demaskować i walczyć z nimi. Jeśli jesteś sam lub jest was tylko dwoje i jesteście zbyt słabi, aby stawić czoła antychrystom samodzielnie, powinniście połączyć siły z kilkoma innymi osobami, które rozumieją prawdę, aby zgłosić i demaskować tych antychrystów i powinniście dalej tak postępować, aż zostaną usunięci” (Punkt trzeci: Wykluczają i atakują tych, którzy dążą do prawdy, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boże obnażyły moje błędne poglądy. Kiedy przyszła pora, aby donieść na złych ludzi, raz za razem nie potrafiłem trzymać się zasad, praktykować prawdy i chronić interesów kościoła, ponieważ bałem się, że przywódcy i pracownicy mnie stłamszą, zaczną utrudniać mi życie, a nawet potępią i wydalą, pozbawiając mnie tym samym szansy na osiągnięcie zbawienia. W rezultacie przymykałem po prostu oko na ich działania i nie miałem odwagi trzymać się zasad ani nadal na nich donosić oraz ich demaskować. Często mówiłem o tym, że w domu Bożym królują prawda i Chrystus, ale w obliczu konkretnej sytuacji zabrakło mi prawdziwej wiedzy i wiary w Boga. Nie wierzyłem, że Bóg ma władzę nad wszystkimi rzeczami i kieruje naszymi losami. Postrzegałem status i moc złych ludzi jako coś bardzo znaczącego i bałem się ich. W rzeczywistości, bez względu na to, jaki status i władzę osiągną fałszywi przywódcy, antychryści i źli ludzie, nadal nie mogą kontrolować naszego przeznaczenia ani decydować o tym, czy osiągniemy zbawienie. Bez względu na to, jak bardzo są okrutni, nie mogą przezwyciężyć władzy Boga. Nawet gdybym został stłamszony przez złych ludzi i przez jakiś czas nie mógłbym wykonywać swoich obowiązków, nie oznaczałoby to, że stracę szansę na zbawienie. Bóg ma nad wszystkim kontrolę, więc dopóki będę dążył do prawdy i ją praktykował, ostatecznie nadal będę mógł osiągnąć Boże zbawienie. Co więcej, ci źli ludzie nie są w stanie zyskać solidnego oparcia w kościele i w końcu wszyscy zostaną zdemaskowani i wyeliminowani. Ja jednak błędnie uważałem, że przywódczyni kontroluje moje perspektywy i przeznaczenie, i że gdy tylko jej się narażę, zostanę pozbawiony obowiązków i stracę wszelkie szanse na osiągnięcie zbawienia. Jakiż byłem głupi i zagubiony! Jak to się miało do prawdziwej wiary w Boga? W tym momencie zacząłem się zastanawiać, dlaczego nie byłem w stanie praktykować w tej sprawie prawdy i co było przyczyną mojego problemu.

Później natrafiłem na następujący fragment słów Bożych: „Szatan deprawuje ludzi poprzez edukację, wpływ rządów państwowych oraz znanych i wielkich ludzi. Ich diabelskie słowa stały się życiem i naturą człowieka. »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego« – oto dobrze znane szatańskie przysłowie, które zostało zaszczepione w duszach wszystkich ludzi i które stało się życiem człowieka. Istnieją też inne, podobne powiedzenia wypływające z tych filozofii funkcjonowania w świecie. Szatan wykorzystuje tradycyjną kulturę każdego narodu, aby kształcić, wprowadzać w błąd i psuć ludzi, sprawiając, że ludzkość wpada w bezgraniczną otchłań zniszczenia i zostaje przez nią pochłonięta, a na koniec ludzie zostają zniszczeni przez Boga, ponieważ służą szatanowi i sprzeciwiają się Bogu. (…) Nadal istnieje wiele trucizn szatańskich w ludzkim życiu, postępowaniu i zachowaniu. Na przykład wszystkie ich filozofie funkcjonowania w świecie, wszystkie ich życiowe maksymy i sposoby robienia różnych rzeczy są wypełnione truciznami wielkiego czerwonego smoka, a te pochodzą od szatana. A zatem wszystkie rzeczy, które przepływają przez kości i krew ludzi, pochodzą od szatana. Każdy człowiek, który osiąga sukces w świecie, ma swoje drogi i tajemnice sukcesu. Czy owe tajemnice nie przedstawiają doskonale jego natury? Ludzie ci dokonali w świecie wielkich rzeczy, a nikt nie może przejrzeć machinacji i intryg leżących za ich działaniami. Pokazuje to, że ich natura jest niezwykle podstępna i nikczemna. Ludzkość została głęboko skażona przez szatana. Szatańska trucizna płynie w krwi każdej osoby i można powiedzieć, że natura człowieka jest zepsuta, niegodziwa, wroga i przeciwna Bogu, przepełniona filozofiami oraz truciznami szatana i zanurzona w nich. Cała stała się naturoistotą szatana. Dlatego ludzie opierają się Bogu i sprzeciwiają się Mu. Człowiek może z łatwością poznać siebie, o ile jego natura zostanie w ten sposób przeanalizowana” (Jak poznać naturę człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki obnażeniu wynikającemu ze słów Bożych odkryłem główną przyczynę mojej niezdolności do praktykowania prawdy: zostałem zbyt głęboko zdeprawowany przez szatana. Od najmłodszych lat byłem kształcony w szkole i uwarunkowywany przez społeczeństwo, co sprawiło, że wpojono mi wiele trucizn szatana, takich jak „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”, „Im mniej kłopotów, tym lepiej”, „Pozostaw rzeczy własnemu biegowi, jeśli nie dotykają one nikogo osobiście” czy „Rozsądni ludzie potrafią się ochronić – po prostu starają się nie popełniać błędów”. Ponieważ żyłem zgodnie z tymi szatańskimi truciznami, zawsze chroniłem swoje własne interesy, a kiedy coś mi się przytrafiało, w pierwszej kolejności brałem pod uwagę swoje perspektywy i przeznaczenie, zamiast myśleć o interesach kościoła. Chociaż zdawałem sobie sprawę, że Liu Hua i Meng Ran są złymi osobami, że utrudniają i zakłócają pracę kościoła, i że uciskani przez nie bracia i siostry znoszą niewypowiedziane cierpienia, wolałem unikać zajmowania stanowiska i ignorować tę sytuację, aby chronić swoje własne interesy. Nie chroniłem pracy kościoła. Bożą intencją jest, aby wszyscy antychryści, źli ludzie i niedowiarkowie zostali usunięci z kościoła, żeby bracia i siostry mogli prowadzić w nim normalne życie, dążyć do prawdy i wykonywać swoje obowiązki. Ja jednak byłem bojaźliwy i nazbyt ostrożny, nie mając odwagi zająć określonego stanowiska i zdemaskować tych złych ludzi, nawet wtedy, gdy widziałem, jak uciskają innych i zakłócają pracę kościoła, tylko po to, aby chronić swoje własne interesy. Czyż nie stawałem w ten sposób po stronie szatana i nie przyzwalałem na to, by ci źli ludzie tyranizowali kościół? Czyż nie zachowywałem się jak ich wspólnik? Teoretycznie wierzyłem w Boga i za Nim podążałem, ale w rzeczywistości chroniłem szatana i stałem po stronie złych ludzi. W kluczowym momencie odwróciłem się od kościoła i chroniłem tylko własną skórę, zamiast brać pod uwagę interesy kościoła. Zdałem sobie sprawę, że byłem strasznie zakłamany i samolubny. W królestwie Bożym potrzeba ludzi uczciwych i mających poczucie sprawiedliwości. Podstępni i samolubni ludzie, którzy chronią jedynie swoje własne interesy, należą do szatana i Bóg ich nie zbawi.

Potem natrafiłem na następujący fragment słów Bożych: „Antychryści mają niezwykle bezwzględne usposobienie. Jeśli spróbujesz ich przyciąć lub zdemaskować, znienawidzą cię i zatopią w tobie zęby, jakby byli jadowitymi wężami. Niezależnie od tego, jak bardzo będziesz się starał, nie będziesz w stanie ich od siebie odepchnąć ani się ich pozbyć. Czy czujecie strach, gdy spotykacie takich antychrystów? Niektórzy ludzie boją się i mówią: »Nie odważę się ich przyciąć. Są tak zaciekli, jak jadowite węże, a jeśli zdecydują się mnie zaatakować, to jestem skończony«. Co to za typ ludzi? Ich postawa nie jest wystarczająco dojrzała, do niczego się nie nadają, nie są dobrymi żołnierzami Chrystusa i nie mogą nieść świadectwa o Bogu. Co więc powinniście zrobić, gdy spotkacie na swojej drodze takich antychrystów? Gdyby ci grozili lub próbowali odebrać ci życie, czy bałbyś się? W takich sytuacjach musisz szybko zjednoczyć się ze swoimi braćmi i siostrami oraz wykazać się odwagą, zbadać sprawę, zebrać dowody, a następnie zdemaskować antychrysta, aż zostanie on usunięty z kościoła. To na tym polega gruntowne rozwiązanie problemu. (…) Boży wybrańcy powinni zawsze pamiętać o posłannictwie wyznaczonym przez Boga. Oczyszczanie kościoła ze złych ludzi i antychrystów jest najważniejszą bitwą w wojnie z szatanem. Jeśli ta walka zostanie wygrana, stanie się świadectwem zwycięzcy. Walka z szatanami i diabłami jest świadectwem opartym na doświadczeniu, które powinni mieć wybrańcy Boga. Jest to prawdorzeczywistość, którą zwycięzcy muszą posiadać. Bóg obdarzył ludzi tak wieloma prawdami, prowadził cię przez tak długi czas i zapewnił ci tak wiele, abyś mógł dawać świadectwo i chronić dzieło kościoła. Okazuje się, że kiedy źli ludzie i antychryści dokonują złych czynów i zaburzają dzieło kościoła, stajesz się bojaźliwy i wycofujesz się, uciekając z rękoma podniesionymi w geście poddania – do niczego się nie nadajesz. Nie potrafisz pokonać szatanów, nie złożyłeś świadectwa, a Bóg tobą gardzi. W tym krytycznym momencie musisz stanąć do wojny przeciwko szatanom, ujawniać złe uczynki antychrystów, potępiać ich i przeklinać, nie dając im miejsca do ukrycia się i oczyszczając z nich kościół. Tylko to można uznać za zwycięstwo nad szatanami i przypieczętowanie ich losu. Jesteś jednym z wybrańców Boga i Jego wyznawcą. Nie możesz bać się wyzwań – musisz postępować zgodnie z prawdozasadami. To właśnie oznacza bycie zwycięzcą. Jeśli boisz się wyzwań i idziesz na kompromisy, ponieważ obawiasz się odwetu ze strony złych ludzi lub antychrystów, to nie jesteś wyznawcą Boga i nie należysz do Jego wybrańców. Jesteś nic niewartym nicponiem, gorszym nawet od posługujących” (Punkt dziewiąty (Część ósma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boga napełniły mnie wiarą i siłą. Musiałem przestać bać się szatańskich sił ciemności, chronić siebie i być bezużytecznym. Musiałem zająć stanowisko, aby zdemaskować złych ludzi w kościele i chronić jego interesy. To był mój obowiązek i moja odpowiedzialność. Słowa Boże wskazały mi również ścieżkę praktyki. Władza jednej osoby jest wprawdzie ograniczona, ale mogłem połączyć siły z innymi braćmi i siostrami, którzy mieli poczucie sprawiedliwości, aby zgłosić sprawę i zdemaskować tych złych ludzi, a tym samym chronić życie naszego kościoła, nie dopuścić do tego, by bracia i siostry byli nękani przez siły szatana i zadbać o to, by złymi ludźmi zajęto się we właściwy sposób. Nawet gdybym został stłamszony i ukarany, nie poddałbym się siłom szatana. Potem przestałem być ograniczany przez mroczny wpływ szatana i nie zastanawiałem się już nad swoimi perspektywami i przeznaczeniem. Połączyłem siły z innymi braćmi i siostrami i doniosłem o problemach Meng Ran innemu przywódcy. Po zbadaniu sytuacji, przywódca ją zwolnił. Widząc, że Meng Ran w końcu została zwolniona, nie posiadałem się z radości i byłem przepełniony wdzięcznością wobec Boga. Następnie pomogliśmy przywódcy podsumować wszystkie złe uczynki Liu Hua i Meng Ran. W rezultacie obie zostały sklasyfikowane jako złe osoby i wydalone z kościoła, a Xia Yu została zwolniona za bycie fałszywą przywódczynią, ponieważ nie wykonywała rzeczywistej pracy i tolerowała to, że źli ludzie wywoływali chaos, robiąc złe rzeczy w kościele. Gdy uwolniliśmy się od zakłóceń powodowanych przez te złe osoby, do naszego życia kościelnego powrócił spokój, a bracia i siostry mogli normalnie wykonywać swoje obowiązki. Wkrótce potem wszystkie projekty w kościele zaczęły przynosić rezultaty.

Dzięki temu doświadczeniu zrozumiałem, że wszystko podlega ustaleniom i suwerennej władzy Boga i byłem świadkiem Bożej sprawiedliwości. Szatańskie siły zła nie są w stanie zyskać solidnego oparcia w domu Bożym. Wszyscy ci, którzy powinny zostać obnażeni, zostaną ostatecznie zdemaskowani i wyeliminowani. Wspominając, jak Meng Ran przeszkadzała nam, gdy donosiliśmy na Liu Hua i ją obnażaliśmy, i jak Xia Yu próbowała nas powstrzymać przed donoszeniem na Meng Ran, zdałem sobie sprawę, że wtedy jeszcze nie rozumiałem, dlaczego Bóg na to pozwalał, ale teraz już wiem, że za pośrednictwem Liu Hua zdemaskował złą osobę i fałszywą przywódczynię, które doskonale się kamuflowały. Dzięki temu doświadczeniu zyskałem rozeznanie i wyciągnąłem cenne wnioski. Bóg jest naprawdę mądry! Choć proces ich zgłaszania był pełen zwrotów akcji, słowa Boże prowadziły mnie na każdym kroku i zaszczepiły we mnie wiedzę na temat Bożej mądrości i wszechmocy. Pojąłem, że w domu Bożym naprawdę królują prawda i sprawiedliwość. Dało mi to jeszcze głębszą wiarę w Boga i pomogło mi zrozumieć moją samolubną i kłamliwą naturę. Nigdy nie nauczyłbym się tego w komfortowych warunkach. Bogu niech będą dzięki!


39. 75 dni aresztu

Autorstwa Zhao Liang, Chiny

Pewnego dnia we wrześniu 2009 roku poszedłem wraz z dwiema siostrami głosić ewangelię pewnemu przywódcy religijnemu. Ten jednak ją odrzucił i wezwał kilkunastu członków swego kościoła, którzy nas pobili i zabrali na miejscowy posterunek policji. Byłem przerażony i martwiłem się, że policjanci będą nas torturować. Wiedziałem, że KPCh ponad wszystko nienawidzi Boga, sprzeciwia Mu się i może bezkarnie zabijać tych, którzy w Niego wierzą. Po aresztowaniu wielu braci i sióstr poddawanych było torturom, a niektórzy zostali okaleczeni lub nawet pobici na śmierć. Obawiałem się, że ze względu na moją kiepską postawę nie zdołam wytrzymać policyjnych tortur, więc udawałem, że jestem niemy. Kiedy pytano mnie, skąd pochodzę, kto jest przywódcą mojego kościoła i kto mnie posłał, bym głosił ewangelię, nie odzywałem się ani słowem. Wówczas policjanci kazali mi zrobić przysiad, ale po dłuższym czasie w tej pozycji moje nogi nie wytrzymały i upadłem na ziemię. Dwóch policjantów kopało mnie i po mnie deptało, po czym kazało mi wstać i znów zrobić przysiad. Po dłuższej chwili spędzonej w tej pozycji rozbolały mnie nogi, a całe ciało oblało się potem. Jeden z policjantów rzekł drwiącym tonem: „Jakie to uczucie? Całkiem niezłe, co? Jeśli nie zaczniesz gadać, każemy ci tak kucać przez cały czas”. Drugi policjant krzyknął szorstko: „Jesteś z tych upartych, prawda? Chyba będziemy musieli ostro cię potraktować. Wiem, że potrafię zmusić cię do mówienia!”. To powiedziawszy, wsadził mi butelki po piwie pod uda i powiedział: „Jeśli się przewrócą, czeka cię lanie”. Chwilę później nie byłem już w stanie utrzymać ciała w tej pozycji i butelki po piwie upadły z brzękiem na podłogę. Policjanci kopniakami powalili mnie na ziemię i zaczęli zaciekle mnie kopać i po mnie deptać. Odczuwając nieznośny ból w nogach, plecach, ramionach i talii, zwinąłem się w kłębek, targany bólem w sercu. Zważywszy na to, że chińska konstytucja wyraźnie gwarantuje wolność religijną, mamy prawo wierzyć w Boga i głosić ewangelię, lecz mimo to KPCh nieustannie nas prześladuje i dręczy. Jest naprawdę zła! W tym momencie przypomniałem sobie, jakie prześladowania spotkały uczniów Pana Jezusa. Szczepan został ukamienowany za to, że trzymał się drogi Pana, a Piotr trafił do więzienia za głoszenie ewangelii i dawanie świadectwa o Bogu, za co został ukrzyżowany głową w dół. Pomyślałem o tym, co powiedział Bóg: „Błogosławieni, którzy cierpią prześladowanie z powodu sprawiedliwości, ponieważ do nich należy królestwo niebieskie” (Mt 5:10). Te historie dodały mi otuchy. W każdym wieku święci doświadczali straszliwych prześladowań za głoszenie ewangelii Pana, a nawet ponosili męczeńską śmierć dla Boga. Składali w ten sposób wspaniałe i donośne świadectwo. Ja jednak opadłem z sił i byłem w agonii po tym, jak doświadczyłem jedynie niewielkich prześladowań i udręki. To, przez co przeszedłem, nijak się miało do tego, czego doświadczali święci z minionych wieków. To, że byłem prześladowany i dręczony za głoszenie ewangelii królestwa Bożego, miało wartość i sens. Gdy to sobie uświadomiłem, nie odczuwałem już bólu i odzyskałem wiarę. Po cichu modliłem się do Boga, prosząc Go, aby pomógł mi znieść cierpienie, nie ulec szatanowi i wytrwać przy moim świadectwie na chwałę Boga.

Kiedy policjanci zobaczyli, że nadal nie chcę mówić, nie pozwolili mi spać. Dwaj funkcjonariusze obserwowali mnie na zmianę i gdy tylko widzieli, że zamykam oczy, zaczynali mnie kopać. Około pierwszej w nocy dwaj inni policjanci, którzy właśnie rozpoczęli swoją zmianę, zabrali mnie do głównego pomieszczenia na posterunku i kazali mi usiąść na ziemi. Jeden z nich krzyknął ze złością: „Słyszałem, że jesteś bardzo uparty i nie chcesz nam nic powiedzieć o swojej wierze w Boga. Chyba będę musiał dać ci małą nauczkę, żebyś zaczął mówić!”. To powiedziawszy, brutalnym kopniakiem powalił mnie na ziemię i mocno nadepnął mi na głowę. Gdy jego but wciskał mi się w czaszkę, czułem straszny ból i miałem wrażenie, jakby lada moment miał rozgnieść mi głowę na miazgę. Drugi funkcjonariusz nadepnął mi na klatkę piersiową i natychmiast poczułem nieznośny ból i zaczęło mi brakować tchu. Potem mocno deptał mi po udach i łydkach. Cierpiałem straszliwe katusze i myślałem sobie: „Choć nie jestem kimś, kto ma na tym świecie wielkie znaczenie albo wysoki status, nigdy wcześniej nie doświadczyłem takiego upokorzenia”. Nieustannie modliłem się do Boga, prosząc Go, by dał mi siłę, abym mógł znieść to cierpienie i wytrwać przy moim świadectwie. Po modlitwie przypomniałem sobie ukrzyżowanie Pana Jezusa. Nosił cierniową koronę, był upokarzany i wyśmiewany przez rzymskich żołnierzy, biczowano Go, aż Jego ciało było jedną wielką raną, a w końcu został brutalnie przybity do krzyża. Przypomniałem sobie słowa Boga, które mówią: „W drodze do Jerozolimy Jezus przeżywał cierpienie, jak gdyby obracano Mu nóż w sercu, mimo to nie miał nawet najmniejszego zamiaru nie dotrzymać swego słowa; zawsze towarzyszyła Mu potężna siła, kierująca Go w miejsce, w którym miał być ukrzyżowany. Ostatecznie został przybity do krzyża i stał się podobieństwem grzesznego ciała, dopełniając dzieła odkupienia ludzkości. Wyrwał się z pęt śmierci oraz Hadesu. Przed Jego obliczem śmierć, piekło i Hades utraciły swoją moc i zostały przez Niego pokonane. Żył trzydzieści trzy lata, w czasie których zawsze starał się jak najlepiej spełnić intencje Boga w zgodzie z Bożym dziełem czynionym w tym czasie, nigdy nie zważał na własne zyski i straty i zawsze myślał o intencjach Boga Ojca” (Jak służyć zgodnie z wolą Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Pomyślałem o tym, że choć Pan Jezus jest panem wszelkiego stworzenia i królem wszechświata, mimo wielkiego i honorowego statusu był gotowy znieść wielkie cierpienie i upokorzenie, aby odkupić ludzkość. Czym była zatem ta odrobina cierpienia i upokorzenia dla tak plugawego i zepsutego człowieka jak ja, który nie był wart więcej niż zwykła mrówka? To, że mogłem znosić to cierpienie i nieść świadectwo o Bogu, było błogosławieństwem, więc powinienem być szczęśliwy. Uświadomiwszy to sobie, poczułem nowy przypływ motywacji i byłem gotów znieść wszelkie udręki. Potem policjanci zaczęli torturować mnie w inny sposób. Jeden z nich zapalił papierosa i wetknął mi go do nosa, a następnie postawił mi na głowie szklankę, mówiąc: „Jeśli papieros lub szklanka spadną na podłogę, czeka cię lanie”. Gdy papieros zaczął się dopalać i parzyć mnie w nos, zrobiłem wydech, aby się go pozbyć. Gdy tylko funkcjonariusz zobaczył, że papieros spada na ziemię, zaczął mnie kopać i po mnie deptać, a następnie wziął cztery lub pięć garści niełuskanego ryżu, położył mi je na szyi, po czym podniósł mi kołnierz, aby ryż wpadł do środka. Natychmiast poczułem na całym ciele kłucie i swędzenie, które było trudne do zniesienia. Około piątej rano pojawiło się dwóch urzędników. Kiedy im powiedziano, że nie ujawniłem żadnych informacji, jeden z nich wyjął z torby pas i zaczął mnie brutalnie okładać klamrą po dłoniach, goleniach i kolanach. Poczułem rozdzierający ból. Gdy po ponad dwudziestu takich uderzeniach nadal nie chciałem mówić, urzędnicy dali za wygraną i wyszli.

Po południu następnego dnia przewieziono mnie do aresztu powiatowego. Na miejscu jeden z funkcjonariuszy powiedział pozostałym więźniom: „Ten wierzący został przyłapany na nawracaniu innych i nie chce nam nic powiedzieć. Zajmijcie się nim, jak należy!”. Więźniowie mnie otoczyli i zaczęli mierzyć groźnym wzrokiem. Wszyscy byli rozebrani do pasa, a niektórzy mieli nawet tatuaże, co sprawiło, że się wystraszyłem. Policjanci już wcześniej torturowali mnie na posterunku i moje ciało pokryte było ranami. Teraz zaś miałem do czynienia z całą bandą złych i groźnie wyglądających więźniów. Jeśli nadal będą mnie torturować, czy moje ciało to wytrzyma? Gdybym nie zniósł tej męki i zdradził Boga jak Judasz, a następnie został przez Niego przeklęty i ukarany, czy moja wiara w Boga nie okazałaby się całkowitą porażką? Lepiej było roztrzaskać sobie głowę o ścianę i w ten sposób zakończyć życie, niż zdradzić Boga. W tym momencie przypomniałem sobie następujący fragment słów Bożych: „Cierpienie niektórych ludzi staje się tak wielkie, że ich myśli zwracają się ku śmierci. To nie jest prawdziwe umiłowanie Boga; tacy ludzie są tchórzami, brakuje im wytrwałości, są słabi i bezsilni! Bóg bardzo chce, aby człowiek Go kochał, ale im bardziej człowiek Go kocha, tym bardziej cierpi i im bardziej kocha Boga, tym cięższe próby przechodzi. (…) Stąd w dniach ostatecznych musicie dawać świadectwo o Bogu. Bez względu na to, jak wielkie jest wasze cierpienie, powinniście iść do samego końca; nawet wydając ostatnie tchnienie nadal musicie być wierni Bogu i zdać się na Jego łaskę; tylko to jest prawdziwym umiłowaniem Boga, tylko to jest mocnym i donośnym świadectwem” (Tylko doświadczając bolesnych prób, możesz poznać piękno Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże pomogły mi zrozumieć, że ci, którzy w obliczu cierpienia i trudności pragną umrzeć, są tchórzami i pośmiewiskiem szatana; nie są w stanie wypełnić Bożej intencji. Zanim zostałem aresztowany, głośniej niż ktokolwiek inny mówiłem o tym, że kocham Boga, pragnę Go zadowolić i nieść o Nim świadectwo. Jednak kiedy byłem torturowany i zacząłem cierpieć, popadłem w zniechęcenie, stałem się słaby i chciałem umrzeć, aby od tego wszystkiego uciec. Co stało się z moją postawą? Uświadomiwszy to sobie, poczułem się straszliwie zawstydzony i winny. Po cichu modliłem się do Boga: „Boże, bez względu na to, jak będą mnie dręczyć, będę zawsze na Tobie polegać i trwać przy moim świadectwie”.

Na polecenie policji starszy celi zażądał, bym podał nazwisko i adres. Warknął przy tym ze złością: „Jesteś człowiekiem wierzącym i więźniem politycznym, a więc masz na koncie poważniejsze zbrodnie niż morderca. Jeśli nie będziesz mówił, wkrótce przekonasz się, co ci zrobię!”. Ja jednak nadal nie odzywałem się ani słowem. Widząc, że nie mam zamiaru mówić, wstał i wykręcił mi ręce, podczas gdy dwóch innych więźniów dociskało mi kostki do ziemi. Następnie kolejnych czterech lub pięciu więźniów na zmianę biło mnie po łydkach i udach. Każde uderzenie było nieznośnie bolesne i czułem, że już dłużej tego nie zniosę. Myślałem sobie: „Czy ci więźniowie zamęczą mnie na śmierć?”. Nieustannie wołałem do Boga, by mnie chronił i dał mi siłę, abym zdołał przetrwać szaleństwa tych demonów. Po modlitwie pomyślałem o tym, co powiedział Pan Jezus: „Nie bójcie się tych, którzy zabijają ciało, lecz nie mogą zabić duszy. Bójcie się raczej tego, który może i duszę, i ciało zatracić w piekielnym ogniu” (Mt 10:28). Zaprawdę, te demony były rzeczywiście okrutne, ale mogły jedynie pustoszyć i dręczyć moje ciało. Nie mogły jednak zabić mojej duszy. Co więcej, śmierć ciała nie jest prawdziwą śmiercią. Bycie prześladowanym, a nawet zabitym przez KPCh za niesienie świadectwa o Bogu oznaczało, że byłem prześladowany ze względu na sprawiedliwość, a Bóg pochwala takie czyny. Przypomniał mi się następujący hymn: „Mając w sercu napomnienia Boga, nigdy nie przyklęknę przed szatanem. Pomimo ściętych głów i przelanej krwi, kręgosłup ludu Bożego nie zostanie złamany. Będę niósł donośne świadectwo o Bogu, upokarzając diabły i szatana. Ból i trudności są zesłane przez Boga. Będę wobec Niego lojalny i podporządkuję Mu się aż do śmierci. Nigdy więcej nie stanę się przyczyną łez lub strapienia Boga. Ofiaruję Bogu swoją miłość i lojalność, wypełnię moją misję uwielbiania Go” (Podążaj za Barankiem i śpiewaj nowe pieśni, Pragnę ujrzeć dzień chwały Boga). Gdy rozważałem jego słowa, umacniała się we mnie wola, by znieść wszelkie cierpienia i wytrwać przy świadectwie o Bogu. Po pobiciu moje nogi były spuchnięte i całe w czarno-zielonych siniakach. Najmniejszy dotyk wzmagał ból. Ze względu na poważne obrażenia mięśni nóg nie byłem w stanie przykucnąć, więc w toalecie musiałem siadać na krawędzi ubikacji. Takie brutalne bicie było odtąd na porządku dziennym. Jeden z więźniów, który trenował niegdyś boks, zrobił sobie ze mnie worek treningowy i często bił mnie rękami po karku. Za każdym razem, gdy do mnie doskakiwał i walił mnie w szyję, miałem zawroty głowy. Był też jeden więzień o szczególnie groźnym wyglądzie, który widząc, że bez względu na to, jak jestem torturowany, nie zdradzę żadnych informacji na temat mojej wiary w Boga, przygwoździł mnie do łóżka, obiema rękami mocno chwycił mnie za szyję i prawie mnie udusił. Kilka razy starszy celi i jego pachołki zawinęli siarkę z zapałek w waciki, a następnie włożyli mi je między palce u rąk i nóg i podpalali. Powodowało to oparzenia wywołujące piekący ból. Potem starszy celi umyślnie deptał mi po poparzonych palcach u nóg, aż z ran ciekła mi krew. Za każdym razem, gdy więźniowie dręczyli mnie i nękali, wołałem i modliłem się do Boga, prosząc Go o siłę. Tylko dzięki Bożemu przewodnictwu byłem w stanie wytrzymać nieustanne tortury demonów.

Pewnego dnia pod koniec listopada już po raz czwarty przesłuchiwano mnie w prokuraturze, ale ja nadal odmawiałem składania zeznań. Jeden z funkcjonariuszy rzekł wówczas do starszego celi: „On nie chce nam nic powiedzieć, a prokuratura ma już tego dosyć. Za wszelką cenę musicie coś z niego wycisnąć”. Później starszy celi rozkazał czterem lub pięciu innym więźniom rozebrać mnie do naga, po czym podpalił plastikową miskę i czekał, aż roztopiony, gorący plastik zacznie kapać na moją skórę. Każda kropla sprawiała, że wiłem się z bólu. Było to tak okropne, że nie mogłem tego wytrzymać. Szarpałem się z całych sił, lecz oni trzymali mnie tak mocno, że nie byłem w stanie się ruszyć. Wielokrotnie wołałem w sercu do Boga, mówiąc: „Boże, dłużej tego nie zniosę. Proszę, chroń mnie. Daj mi siłę i wolę, bym zniósł to cierpienie, nie uległ szatanowi i aż do śmierci wytrwał przy świadectwie o Tobie”. Raz jeszcze pomyślałem o tym, jak Pan Jezus został żywcem przybity do krzyża przez rzymskich żołnierzy i jak Jego krew powoli wysychała. Pomimo swojej wielkości i honoru, Bóg, który jest na wysokościach, stał się ciałem i zniósł na ziemi niewyobrażalne cierpienia, aby zbawić ludzkość. Bóg był niewinny i nie zasłużył na takie katusze, a mimo to spokojnie je zniósł, aby zbawić człowieka. Biorąc pod uwagę, że ja sam byłem tylko zepsutym człowiekiem, wytrzymanie tej odrobiny cierpienia nie było niczym wielkim. W Chinach, gdzie Boga uważa się za wroga, trudno jest uniknąć cierpienia z powodu prześladowań, jeśli chce się podążać za Bogiem oraz osiągnąć prawdę i życie. Cierpienie ma jednak swoją wartość i sens, gdyż znosi się je po to, by zyskać prawdę i dostąpić zbawienia. Te barbarzyńskie tortury pozwoliły mi wyraźnie dostrzec nienawidzącą prawdy i Boga oraz niegodziwą istotę KPCh. Członkowie Partii sprzeciwiają się Bogu, okrutnie dręczą ludzi i nie są niczym więcej, jak tylko złymi duchami i demonami. Uświadomiwszy sobie to wszystko, zacząłem jeszcze bardziej nienawidzić wielkiego, czerwonego smoka. Im bardziej będą mnie prześladować, tym bardziej będę polegać na Bogu, aby wytrwać przy moim świadectwie i ich upokorzyć! Potem przezwyciężyłem ból i jakoś przetrwałem tę próbę. Tamtej nocy, gdy pozostali więźniowie spali, obejrzałem swoje rany: moje uda i łydki były mocno posiniaczone, skóra na klatce piersiowej była poparzona, zakrwawiona i zniekształcona, a całe ciało pokryte było ranami po oparzeniach. Pomyślałem sobie: „Już doprowadzili mnie do takiego stanu. Jeśli jutro znów poddadzą mnie takim torturom, czy będę w stanie to znieść?”. Drżałem na samą myśl o czekającym mnie rozdzierającym bólu i miałem wrażenie, że zaraz pęknie mi głowa. Czułem, że sytuacja przekroczyła już granice tego, co moje ciało jest w stanie znieść i byłem na skraju załamania. Co prędzej pomodliłem się do Boga: „Boże, moje serce przepełnia strach i chyba nie dam rady więcej znieść. Proszę, daj mi siłę, abym wytrwał”. Po modlitwie przypomniałem sobie słowa Boże, które mówią: „Wiara jest niczym kładka z jednego pnia: ci, którzy żałośnie czepiają się życia, będą mieć trudności z przejściem na drugą stronę, jednak ci, którzy gotowi są poświęcić samych siebie, mogą przejść po niej pewnym krokiem i bez żadnych obaw. Jeśli człowiek żywi bojaźliwe i strachliwe myśli, to dlatego, że szatan go oszukuje, gdyż szatan boi się, że przejdziemy przez most wiary, by wkroczyć w Boga” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 6, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga wskazały mi drogę: tylko polegając na wierze i kładąc swe życie na szali, mogłem przejść przez to wszystko pewnym krokiem i bez lęku. Czy będąc tchórzem i żyjąc w strachu, nie dawałem się nabrać na spisek szatana? Modliłem się więc do Boga, nie chcąc już dłużej żyć w strachu i dawać się oszukiwać szatanowi. Byłem gotów oddać się całkowicie w ręce Boga, wytrwać przy swoim świadectwie i upokorzyć szatana, nawet jeśli miałoby to oznaczać, że zostanę pobity na śmierć. Poczułem ulgę i zyskałem wiarę, by stawić czoła wszystkiemu, co mnie czeka. W tym momencie przypomniał mi się hymn zatytułowany „Powstajemy pośród ciemności i ucisku”: „Okrutne prześladowania ze strony wielkiego czerwonego smoka pozwoliły mi wyraźnie zobaczyć oblicze szatana, a doświadczając licznych prób i ucisków, przekonałem się o mądrości i wszechmocy Boga. Jak mógłbym nie być zadowolony z podążania za Bogiem, skoro zrozumiałem prawdę i zyskałem wiarę? Tak bardzo nienawidzę szatana, ale jeszcze bardziej nienawidzę wielkiego, czerwonego smoka. Życie w miejscu, w którym rządzi król demonów, to życie w więzieniu. Szatan depcze mi po piętach i nie mam bezpiecznego schronienia. Wiara w Boga i oddawanie Mu czci są całkowicie naturalne i uzasadnione. Zdecydowałem się kochać Boga i będę do końca lojalny. Szatan, król demonów, jest do cna okrutny oraz naprawdę bezwstydny i podły. Wyraźnie dostrzegam jego demoniczne oblicze, a moje serce jeszcze bardziej kocha Chrystusa. Nigdy nie będę wiódł niegodziwej egzystencji, uginając kolana przed szatanem i nie zdradzę Boga. Zniosę wszelkie trudy i cierpienia, przetrwam najciemniejsze noce. Aby pocieszyć Boże serce, będę niósł zwycięskie świadectwo” (Podążaj za Barankiem i śpiewaj nowe pieśni). Hymn ten głęboko do mnie przemówił i im częściej go śpiewałem, tym bardziej czułem się podniesiony na duchu. Dopiero doświadczywszy brutalnych prześladowań ze strony KPCh, wyraźnie dostrzegłem jej sprzeciwiającą się Bogu, okrutną i demoniczną istotę. Jako wierzący w Boga kroczymy właściwą drogą życia, głosząc ewangelię, niosąc świadectwo o Bogu i umożliwiając innym dostąpienie Bożego zbawienia. To słuszne postępowanie, a mimo to KPCh gorączkowo aresztuje i prześladuje wierzących, torturując schwytanych tak okrutnie, że są o krok od śmierci, aby ich zmusić, by zdradzili Boga, i aby osiągnąć swój cel, którym jest sprawowanie władzy nad ludźmi i posiadanie nad nimi kontroli po wsze czasy. KPCh to nic innego jak banda demonów nienawidzących Boga i prawdy! Gdy pojąłem, jak odrażająca i zła tak naprawdę jest KPCh, znienawidziłem ją z całego serca, porzuciłem i postanowiłem nigdy jej się nie poddać!

Już następnego dnia, gdy starszy celi zobaczył zniekształconą skórę na mojej klatce piersiowej, trochę się zmartwił i powiedział do pozostałych więźniów: „Nie możemy go dłużej torturować. Jeśli go zabijemy, całą winę zrzucą na nas i wydłużą nam wyroki”. Gdy to usłyszałem, poczułem, że Bóg otworzył przede mną drogę wyjścia i po cichu Mu dziękowałem. Ostatecznie policja nie znalazła żadnego dowodu, aby mnie oskarżyć, ale nalegała, aby postawić mi zarzut „zakłócania porządku społecznego”, za co zostałem skazany na 75 dni więzienia.

Znosiłem straszne cierpienia i prześladowania z rąk KPCh, ale słowa Boga oświecały mnie i prowadziły na każdym kroku, napełniając mnie wiarą i siłą, a także upewniając mnie, że przetrwam te wszystkie męczarnie. Bez Bożej ochrony i przewodnictwa słów Bożych w każdej chwili mogłem zostać zamęczony na śmierć. Jednocześnie zobaczyłem, że Bóg sprawuje nad wszystkim suwerenną władzę. Bez względu na to, jak okrutny i nieokiełznany jest szatan, to tylko pokonany przeciwnik Boga. Jak mówią słowa Boga Wszechmogącego: „Bez względu na to, jak »potężny« jest szatan, niezależnie od tego, jaki jest on śmiały i ambitny, niezależnie od tego, jak wielka jest jego zdolność do czynienia szkód, niezależnie od tego, jak szeroki jest zakres technik, którymi deprawuje i kusi człowieka, niezależnie od tego, jak sprytne są sztuczki i schematy, którymi zastrasza człowieka, bez względu na to, jak zmienna jest forma, w jakiej istnieje, nigdy nie był w stanie stworzyć choć jednej żywej istoty, nigdy nie był w stanie ustanowić praw ani reguł dla istnienia wszystkich rzeczy i nigdy nie był w stanie rządzić ani kontrolować żadnej rzeczy, czy to ożywionej czy nieożywionej. W całym kosmosie i w obrębie firmamentu nie istnieje ani jedna osoba czy przedmiot, który się z niego zrodził lub istnieje z jego powodu; nie istnieje ani jedna osoba ani przedmiot, który jest przez niego zarządzany lub kontrolowany. Wręcz przeciwnie, nie tylko musi żyć pod zwierzchnictwem Boga, ale, co więcej, musi się podporządkować wszystkim Bożym nakazom i rozkazom. Bez boskiego pozwolenia trudno jest szatanowi dotknąć nawet kropli wody lub ziarenka piasku na ziemi; bez pozwolenia Boga szatan nie może nawet poruszyć mrówek na ziemi – nie mówiąc już o ludzkości, która została stworzona przez Boga. W oczach Boga szatan znaczy mniej od lilii w górach, od ptaków latających w powietrzu, od ryb w morzu i od larw na ziemi. Jego rolą pośród wszystkich rzeczy jest służenie wszystkim, służenie ludzkości oraz służenie dziełu Boga i Jego planowi zarządzania. Bez względu na to, jak złośliwa jest jego natura i jak zła jest jego istota, jedyna rzecz, którą może zrobić, to posłuszne przestrzeganie swojej funkcji: służenia Bogu i bycia kontrapunktem dla Boga. Taka jest istota i pozycja szatana. Jego natura nie ma związku z życiem, z władzą, z autorytetem; jest jedynie zabawką w rękach Boga, po prostu maszyną w służbie Bogu!” (Sam Bóg, Jedyny I, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga).


40. Dlaczego ślepo wierzę innym ludziom

Autorstwa Chen Si, Chiny

W 2021 roku zlecono mi pracę przy podlewaniu w trzech kościołach. W jednym z kościołów współpracowałam z liderkami dwóch grup podlewania, Li Can i Zhang Xuan. Wydawało mi się wtedy, że Li Can jest kompetentna i ma poczucie ciężaru przy wykonywaniu swoich obowiązków. Potrafiła wskazać wszelkie odchylenia w mojej pracy i pomóc mi w ich szybkim wyeliminowaniu. Dzięki jej nadzorowi i przypomnieniom niektóre prace udało się wykonać na czas. Zhang Xuan również cechowała się poczuciem ciężaru, a jej kochające serce zapewniało mi pomoc, gdy byłam w kiepskim stanie. Byłam dość szczęśliwa, że z nimi pracuję, i uważałam, że ich zdolności do pracy, potencjał i postawa wobec obowiązków były na całkiem dobrym poziomie. Mając tutaj je dwie, kierujące pracą, nie musiałam martwić się zbytnio o podlewanie w tym kościele i mogłam skupić się na pracy w dwóch pozostałych. Na podstawie wysłanych przez nie później listów widziałam, że ich praca dawała lepsze wyniki niż praca w innych kościołach. Jeszcze bardziej utwierdziłam się co do ich zdolności do pracy, więc rzadko w nią ingerowałam.

Pewnego razu mój przywódca wysłał list, w którym poprosił, abym brała praktyczny udział w podlewaniu i natychmiast wprowadziła poprawki w związku z nieodpowiednim personelem, który udało mi się wykryć, aby zapobiec opóźnieniom w pracy. Po jego otrzymaniu, bezzwłocznie udałam się do dwóch pozostałych kościołów, aby sprawdzić, jak przebiegała tam praca. Odkryłam, że lider grupy podlewania nie był w stanie wykonywać prawdziwej pracy i od razu wprowadziłam odpowiednie poprawki. Gdy nadszedł czas na wizytę w kościele, za który odpowiadała Li Can, naszła mnie taka myśl: „Zarówno ona, jak i Zhang Xuan wykazują się doskonałymi zdolnościami do pracy, poczuciem ciężaru oraz potencjałem. Z całą pewnością w tym kościele nie będzie żadnych problemów z pracą”. Dlatego nie sprawdziłam ich pracy. Innym razem zorganizowałam spotkanie z liderami grup podlewania z kilku kościołów, ponieważ chciałam szczegółowo przyjrzeć się odchyleniom, jakie występowały w ich pracy, aby określić problemy i rozwiązać je bez zbędnej zwłoki. Jednak w tamtym czasie wypytywałam o pracę głównie innych liderów grup, sprawdzając, jak zazwyczaj organizowali spotkania dla nowych wierzących i jakich Bożych słów używali do omówień oraz udzielania nowym wierzącym odpowiedzi na ich pytania i tak dalej. Dzięki szczegółowym pytaniom udało mi się odkryć kilka problemów i je omówić, co pozwoliło na ich wyeliminowanie. Jeśli chodzi o Li Can i Zhang Xuan, uznałam, że ich poczucie ciężaru i zdolności do wykonywania swoich obowiązków nie budziły żadnych zastrzeżeń, więc nie zagłębiałam się w ich pracę. W późniejszym czasie przywódca poprosił mnie, abym poleciła względnie dobrego podlewającego, więc wskazałam Li Can. Jednak gdy przywódca przyjrzał się sytuacji, stwierdził, że Li Can nie uzyskiwała dobrych wyników w podlewaniu, i zapytał mnie, jak mogłam polecić kogoś takiego. Pomyślałam: „Może przywódca ma wygórowane wymagania? Z tego, co wiem o Li Can, nawet jeśli nie można jej awansować, nie ulega żadnym wątpliwościom, że potrafi ona podlewać nowych wierzących w kościele”. Przywódca powiedział mi później, że: „Li Can i Zhang Xuan są leniwe, cwane i idą na łatwiznę, jeśli chodzi o wykonywanie swoich obowiązków. Rozmawialiśmy już o tym z nimi; zobaczmy, jak będą radziły sobie w przyszłości”. Nie potraktowałam tych słów poważnie i pomyślałam też: „Komu czasami nie zdarza się brać pod uwagę potrzeb swojego ciała? Nie wystarczy, że dobrze wykonują swoją obecną pracę?”. Po tym nadal nie sprawdzałam ani nie nadzorowałam ich pracy.

Po pewnym czasie otrzymałam od przywódcy list, w którym informował, że w kościele, za który odpowiadała Li Can, występowało wiele problemów z podlewaniem i skierował do mnie prośbę o ich jak najszybsze rozwiązanie. Gdy zobaczyłam ten list, naszła mnie taka myśl: „Li Can od wielu lat wierzy w Boga i pełni rolę przywódcy. Znam jej potencjał i wiem, jak potrafi pracować. Czy naprawdę może być aż tak źle? Może przywódca się pomylił? Jednak skoro tak powiedział, musiał mieć powód. Muszę się temu dobrze przyjrzeć”. Gdy zaczęłam zajmować się tą sprawą, okazało się, że ani Li Can ani Zhang Xuan nie wykonywały prawdziwej pracy. Nie szkoliły utalentowanych osób, które w kościele należało szkolić, a to, co nowi wierzący jedli i pili podczas zgromadzeń, nie stanowiło najbardziej podstawowych prawd dotyczących poznania dzieła Boga. Niektórzy nowi wierni zaczęli także żywić wątpliwości, których przyczyną były plotki rozpowszechniane przez KPCh, a do pomocy tym ludziom Li Can i Zhang Xuan wyznaczyły nieodpowiedzialną osobę, co było dziwne. Problemy, z jakimi borykali się nowi wierzący, nie zostały rozwiązane, a Li Can i Zhang Xuan nie szukały sposobów, w jakie mogłyby z nimi porozmawiać oraz zapewnić im dalszą pomoc. Niektórzy nowi wierzący prawie odeszli. Ostatecznie zmienili zdanie dopiero wtedy, gdy sami zaczęli czytać Boże słowa. Pomimo wielu luk i odchyleń w podlewaniu, Li Can i Zhang Xuan nie zastanawiały się nad sobą, a nawet próbowały zrzucić winę na innych. Gdy się o tym dowiedziałam, byłam wstrząśnięta: „Jak mogło do tego dojść? Z tego, co wiem, wcześniej sumiennie wywiązywały się ze swoich obowiązków. Jak to się stało, że sprawy przybrały taki obrót?”. Nie było trudno dostrzec faktów; musiałam to zaakceptować. Jednocześnie miałam bardzo duże poczucie winy. Gdybym wcześniej nadzorowała ich pracę i jej pilnowała, nie byłoby tak wielu problemów z podlewaniem. Byłam za to odpowiedzialna i nie ulegało to żadnym wątpliwościom.

Później zobaczyłam fragment Bożych słów. Bóg Wszechmogący mówi: „Fałszywi przywódcy nigdy nie dopytują się o kierowników, którzy nie wykonują rzeczywistej pracy albo nie zajmują się tym, co do nich należy. Uważają, że muszą po prostu wybrać kierownika i na tym koniec oraz że później taki przełożony może samodzielnie zajmować się wszystkimi sprawami związanymi z pracą. Dlatego fałszywi przywódcy jedynie co jakiś czas zwołują zgromadzenia, nie nadzorując pracy ani nie pytając o postępy w niej osiągane, i postępują jak szefowie, którzy nie angażują się bezpośrednio. Jeśli ktoś zgłasza problem dotyczący jakiegoś kierownika, fałszywy przywódca mówi: »To tylko drobny problem, nic wielkiego. Możecie sami się z tym uporać, do mnie się z tym nie zwracajcie«. Człowiek, który zgłosił problem, mówi: »Ten kierownik jest leniwym pasibrzuchem. Obchodzi go tylko jedzenie i rozrywka – to wierutny obibok. Wykonując obowiązki, nie chce znosić choćby najmniejszych trudności, ciągle ucieka się do podstępnych sztuczek, żeby móc próżnować, oraz wymyśla wymówki, żeby uchylić się od pracy i powinności. Nie nadaje się na kierownika«. Fałszywy przywódca odpowiada: »Był idealnym kandydatem, gdy go wybierano na kierownika. Mówisz nieprawdę albo, jeśli faktycznie jest tak, jak mówisz, to są to tylko tymczasowe przejawy«. Fałszywy przywódca nie spróbuje dowiedzieć się więcej o sytuacji tego kierownika, tylko podda ją osądowi i wyda werdykt, kierując się wrażeniem, jakie kiedyś zrobił na nim ten kierownik. Bez względu na to, kto zgłasza problemy dotyczące danego kierownika, fałszywy przywódca po prostu je zignoruje. Kierownik nie wykonuje rzeczywistej pracy i dzieło kościoła prawie utknęło w martwym punkcie, ale fałszywego przywódcy to nie obchodzi, jakby nie miał z tym nic wspólnego. Wstręt budzi już sytuacja, gdy fałszywy przywódca przymyka oko na zgłaszane problemy kierownika. Co jest jednak najobrzydliwsze w tym wszystkim? Gdy ludzie zgłaszają naprawdę poważne problemy dotyczące kierownika, fałszywy przywódca nie próbuje wcale czegoś w tej sprawie zrobić, a wręcz wymyśla różnego rodzaju wymówki: »Znam tego kierownika, on naprawdę wierzy w Boga, nigdy nie miałby żadnych problemów. Nawet gdyby coś było na rzeczy, jakaś drobnostka, to Bóg by go ochronił i zdyscyplinował. Jeśli ten przełożony popełnia jakieś błędy, pozostaje to między nim a Bogiem – my się do tego nie musimy mieszać«. W swojej pracy fałszywi przywódcy kierują się własnymi pojęciami i wyobrażeniami właśnie w taki sposób. Udają, że pojmują prawdę i mają wiarę, ale destabilizują pracę kościoła – może ona utknąć w martwym punkcie, a oni i tak będą udawać, że nic o tym nie wiedzą. Czy fałszywi przywódcy nie przypominają aż za bardzo trutni w ulu? Nie są zdolni do wykonywania rzeczywistej pracy i nie podchodzą w sumienny sposób do pracy liderów zespołu i kierowników – nie monitorują jej ani o nią nie pytają. To, jak postrzegają ludzi, opiera się wyłącznie na ich własnych wrażeniach i wyobrażeniach. Widząc, że ktoś przez jakiś czas dobrze sobie radzi, wierzą, że ta osoba już zawsze będzie dobra, że się nie zmieni; nie wierzą nikomu, kto mówi, że jest z tą osobą jakiś problem, i nie reagują, gdy ktoś ostrzega ich w związku z tą osobą. Czy uważacie, że fałszywi przywódcy są głupi? Są głupi i niemądrzy. (…) fałszywi przywódcy mają też fatalną wadę: w oparciu o własne wyobrażenia pochopnie obdarzają innych zaufaniem. Czy nie jest to spowodowane niezrozumieniem prawdy? W jaki sposób słowo Boże obnaża istotę zepsucia rodzaju ludzkiego? Dlaczego mieliby ufać ludziom, skoro Bóg im nie ufa? Fałszywi przywódcy są aż nazbyt aroganccy i zadufani w sobie, czyż nie? Myślą sobie tak: »To niemożliwe, żebym błędnie ocenił tę osobę – nie powinno być żadnych problemów z osobą, co do której uznałem, że się nadaje; z pewnością nie jest to ktoś, kto sobie folguje, jeśli chodzi o jedzenie, picie i rozrywkę, ani ktoś, kto lubi wygodę, a nienawidzi ciężkiej pracy. To absolutnie godna zaufania osoba, na której można polegać. Nie zmieni się; gdyby się zmieniła, to by oznaczało, że pomyliłem się co do niej, czyż nie?«. Cóż to za logika? Czy jesteś jakimś ekspertem? Czy masz rentgen w oczach? Czy to twoja specjalność? Mógłbyś mieszkać z jakąś osobą przez rok czy dwa, ale czy byłbyś w stanie dostrzec, kim naprawdę jest, bez odpowiedniego otoczenia, które obnażyłoby jej naturoistotę? Gdyby Bóg jej nie zdemaskował, mógłbyś żyć obok niej przez trzy czy nawet pięć lat i nadal nie potrafiłbyś dostrzec jej prawdziwej naturoistoty. Tym bardziej odnosi się to do sytuacji, gdy rzadko kogoś widujesz, rzadko przebywasz w jego towarzystwie. Fałszywi przywódcy ślepo ufają jakiejś osobie na podstawie tymczasowego wrażenia albo czyjejś pozytywnej opinii i ośmielają się powierzyć jej pracę kościoła. Czy takie zachowanie nie jest w najwyższym stopniu ślepe? Czy nie działają oni bezmyślnie? I czy fałszywi przywódcy, działając w taki sposób, nie są skrajnie nieodpowiedzialni?” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (3), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Bóg dokładnie obnażył mój stan; traktowałam swój obowiązek tak nieodpowiedzialnie. Pracowałam już z Li Can i Zhang Xuan, a ponieważ miały one pewne zdolności do pracy i uzyskiwały jakieś wyniki, jeśli chodzi o ich obowiązki, bez problemu im zawierzyłam. Po przekazaniu im całej pracy, nie nadzorowałam jej ani o nią nie dopytywałam. Gdy przywódca poprosił mnie, abym sprawdziła, czy liderki grup podlewających wykonują prawdziwą pracę, nie sprawdziłam ich pracy, ponieważ im wierzyłam. Nie dopytywałam o ich pracę nawet wtedy, gdy się z nimi spotkałam. Gdy później dowiedziałam się od przywódcy, że wykonując obowiązki myślały tylko o wygodzie i nie wykonywały prawdziwej pracy, w sercu poczułam pewien opór. Pomyślałam, że tak nie było oraz że przywódca nie znał ich dobrze. Nawet argumentowałam w ich imieniu w swoim sercu. Gdy się nad tym zastanowić, mój kontakt z nimi trwał od zaledwie kilku miesięcy. Na pierwszy rzut oka wydawało się, że miały one pewne zdolności do pracy i jakieś poczucie ciężaru przy wykonywaniu obowiązków, ale kompletnie nie rozumiałam ich naturoistoty i ich człowieczeństwa. Zawierzyłam im ze względu na chwilowe wrażenia i dobre przeczucie, a później bez żadnego problemu przekazałam im pracę bez żadnego nadzoru. Bóg ujawnił, że ludzie zostali głęboko zdeprawowani przez szatana, więc nie udało się zaradzić wszystkim ich skażonym skłonnościom, każdy z nich może być niedbały, nieodpowiedzialny i chodzić własnymi drogami, zanim zostanie udoskonalony. Zamiast rozpatrywać różne rzeczy w kontekście Bożych słów, polegałam na swoich pojęciach i wyobrażeniach, a także utrwaliłam w sobie ich pozytywny obraz z uwagi na dobrą pracę, jaką chwilowo wykonywały. Nie przekonały mnie nawet problemy, jakie wskazał przywódca, ponieważ pomyślałam, że miał on wobec nich wygórowane wymagania. Kierując się usposobieniem szatana, ufałam głównie sobie i polegałam na swoich przemyśleniach, uważając, że to, co wydawało mi się dobre, nie podlegało żadnej dyskusji, i nie akceptując wyjaśnień innych osób, co ostatecznie doprowadziło do opóźnień w pracy. Z całą pewnością moja postawa była zbyt arogancka i pyszna!

Później zobaczyłam kolejny fragment słów Bożych: „Choć wielu ludzi wykonuje dzisiaj swoje obowiązki, tylko nieliczni dążą do prawdy. Bardzo niewielu ludzi podczas wykonywania swojego obowiązku dąży do prawdy i wkracza w prawdorzeczywistość; w przypadku większości ludzi, ich sposobowi postępowania nadal nie przyświecają żadne zasady, nadal nie są oni prawdziwie podporządkowani Bogu; twierdzą tylko, że kochają prawdę, pragną dążyć do prawdy i są gotowi o nią zabiegać, ale i tak nie wiadomo, jak długo wytrwają w tym postanowieniu. Ludzie, którzy nie dążą do prawdy, są skłonni do przejawiania swojego zepsutego usposobienia w dowolnym czasie i miejscu. Są pozbawieni jakiegokolwiek poczucia odpowiedzialności za swój obowiązek, często są niedbali, postępują tak, jak chcą, a nawet nie są w stanie przyjąć przycinania. Gdy tylko zniechęcają się i słabną, są gotowi porzucić swój obowiązek – zdarza się to często i jest zjawiskiem bardzo powszechnym; tak postępują wszyscy, którzy nie dążą do prawdy. Tak więc, zanim ludzie poznają prawdę, są nierzetelni i niegodni zaufania. Co to znaczy, że nie są godni zaufania? Oznacza to, że gdy napotkają trudności lub niepowodzenia, prawdopodobnie upadną, zniechęcą się i osłabną. Czy ktoś, kto jest często zniechęcony i słaby, jest kimś godnym zaufania? Absolutnie nie. Ale ludzie, którzy rozumieją prawdę, są inni. Ludzie, którzy rzeczywiście rozumieją prawdę, muszą mieć serce bogobojne i posłuszne Bogu, a tylko ludzie z bogobojnym sercem są ludźmi godnymi zaufania. Ludzie, którzy nie mają bogobojnego serca, nie są godni zaufania. Jak należy podchodzić do ludzi bez bogobojnego serca? Powinni oczywiście otrzymać życzliwą pomoc i wsparcie. Należy ich częściej monitorować, gdy wykonują swoje obowiązki, i udzielać więcej pomocy i instrukcji; tylko wtedy można mieć pewność, że skutecznie wykonają swoje obowiązki. A jaki jest cel takiego działania? Głównym celem jest podtrzymywanie dzieła domu Bożego. Drugim celem jest szybkie identyfikowanie problemów, szybkie ich rozwiązywanie, wspieranie ludzi, przycinanie ich, korygowanie ich odchyleń oraz nadrabianie ich niedociągnięć i braków. Przynosi to ludziom korzyść; nie ma w tym nic złośliwego. Nadzorowanie ludzi, obserwowanie ich, próba ich zrozumienia – to wszystko po to, aby pomóc im wejść na właściwą ścieżkę wiary w Boga, aby umożliwić im wykonywanie obowiązków zgodnie z prośbami Boga i zgodnie z zasadą, aby zapobiec wywoływaniu przez nich niepokojów, powodowaniu zakłóceń i wykonywaniu pracy na próżno. Cel takiego postępowania polega całkowicie na okazywaniu odpowiedzialności za nich i za dzieło domu Bożego; nie ma w tym złośliwości” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (7), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Z Bożych słów zrozumiałam, że chociaż wykonywaliśmy swoje obowiązki w kościele i chcieliśmy robić to dobrze, była to tylko dobra intencja. Ponieważ wszystkie miałyśmy zepsute usposobienie, nie mogłyśmy całkowicie podporządkować się Bogu, a w naszych działaniach brakowało zasad. Skutkowało to odchyleniami w naszej pracy i często postępowaliśmy niedbale oraz nieodpowiedzialnie. W związku z tym przywódcy i pracownicy musieli nadzorować pracę, aby szybko wykrywać i rozwiązywać problemy. Li Can i Zhang Xuan również były skażonymi osobami. Mimo że wcześniej miały poczucie ciężaru podczas wykonywania swoich obowiązków, nie znaczyło to, że zawsze tak będzie. Poza tym ich wysoki potencjał i dobre zdolności do pracy nie znaczyły, że załatwiały one sprawy zgodnie z prawdozasadami oraz że można na nich było w pełni polegać. Wymagało to nadzoru i kontrolowania ich pracy. Nie potrafiłam dostrzec zepsutej istoty ludzi i postrzegałam ich oraz różne rzeczy zgodnie z własnymi wyobrażeniami i pojęciami, łatwo obdarzając ich zaufaniem oraz przekazując pracę bez nadzoru. Byłam naprawdę głupia. Gdybym im ślepo nie wierzyła i regularnie nadzorowała oraz sprawdzała ich pracę zgodnie z wymaganiami domu Bożego, wypełniając tym samym swoje własne obowiązki, praca przy podlewaniu nie byłaby przez kilka miesięcy tak nieefektywna. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej obciążałam się winą.

Rozmyślałam o tym dalej: dlaczego tak bardzo ufałam Li Can i Zhang Xuan, że nie nadzorowałam ani nie kontrolowałam tego, jak wykonują swoje obowiązki? Nie wzięłam sobie tego do serca nawet wtedy, gdy otrzymałam przypomnienie od przywódcy. Jakie zepsute usposobienie kierowało mną w tym przypadku? Zastanawiając się nad tym, zobaczyłam fragment słów Bożych: „Jeśli w swoim sercu rzeczywiście rozumiesz prawdę, to będziesz wiedział, jak ją praktykować i podporządkować się Bogu, a wówczas w naturalny sposób wejdziesz na ścieżkę dążenia do prawdy. Jeżeli ścieżka, którą kroczysz, jest tą właściwą i jest zgodna z intencjami Boga, wówczas dzieło Ducha Świętego cię nie opuści – a w takim razie prawdopodobieństwo, że zdradzisz Boga, będzie coraz mniejsze. Jeśli nie posiada się prawdy, łatwo czynić zło, i będziesz je czynił nawet wbrew sobie. Na przykład jeśli masz aroganckie, pyszne usposobienie, to nie ma sensu ci mówić, abyś nie przeciwstawiał się Bogu; nic na to nie poradzisz, pozostaje to poza twoją kontrolą. Nie będziesz robić tego celowo; będziesz to robić pod dominacją twojej aroganckiej i pysznej natury. Twoja arogancja i pycha sprawią, że spojrzysz na Boga z góry i będziesz Go postrzegał jako kogoś bez żadnego znaczenia, sprawią, że będziesz się wywyższać, ciągle stawiać siebie na widoku; sprawią, że będziesz się odnosił pogardliwie do innych i w twoim sercu nie pozostanie nikt oprócz ciebie samego; pozbawią cię miejsca dla Boga w twoim sercu, aż w końcu zasiądziesz na miejscu Boga i będziesz się domagał, by inni ci się podporządkowali, sprawiając, że będziesz czcił swoje myśli, koncepcje i pojęcia, uznając je za prawdę. Tak wiele zła czynią ludzie pod władzą swej aroganckiej i pysznej natury!” (Jedynie dążąc do prawdy, można uzyskać zmianę usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Rozmyślając nad słowami Bożymi, znalazłam przyczynę mojej porażki. Wynikała ona głównie z mojego aroganckiego usposobienia i nadmiernego polegania na sobie. Uważałam, że podchodzą one do swoich obowiązków bardzo poważnie i odpowiedzialnie, mają poczucie ciężaru oraz że nie będą niedbałe. Tak więc całkowicie ufałam sobie, myśląc zawsze kategoriami „moim zdaniem”, „uważam, że”, „w moim przekonaniu” i sądziłam, że dokładnie oceniam ludzi oraz że nie mogę się mylić. Po przekazaniu im pracy, nie zadałam sobie nawet trudu, aby je nadzorować lub pytać o nie. Nie potraktowałam tego poważnie nawet wtedy, gdy przywódca wyraźnie wskazał ich problemy, gdyż pomyślałam, że to nic wielkiego, tylko przejaw ich drobnego zepsucia. Przyczyną mojej porażki była nadmierna pewność siebie. Oceniałam ludzi, kierując się własnymi przekonaniami i kryteriami. Nie przyjmowałam do wiadomości niczego, co mówili inni. Uważałam, że trafnie oceniam ludzi, dobrze ich znam oraz posiadam kwalifikacje do ich oceny. Nie zgadzałam się z poglądami innych ludzi, które odbiegały od moich, i odrzucałam je. Nigdy nie brałam pod uwagę, że moje myśli i opinie mogą być błędne, tendencyjne lub wpływać szkodliwie na pracę. Byłam naprawdę arogancka i nierozsądna! Polegając na swoim aroganckim usposobieniu przy wykonywanuu moich obowiązków, nie traktowałam poważnie sugestii innych osób, a tym bardziej nie poszukiwałam prawdozasad. Moje postępowanie było naprawdę aroganckie i lekceważące względem innych, a w moim sercu brakowało miejsca dla Boga. Polegając na własnych pojęciach i wyobrażeniach, uważałam, że jestem nieomylna, jeśli chodzi o ludzi, którym ufałam, oraz decyzje, jakie podejmowałam, uparcie trzymając się swoich poglądów i zaniedbując swoje obowiązki, co doprowadziło do znacznych strat w pracy. Czy można to w ogóle nazwać wykonywaniem swoich obowiązków? Sprzeciwiałam się Bogu, czyniąc zło. Gdy zdałam sobie sprawę z natury i konsekwencji moich czynów, szybko stanęłam przed obliczem Boga, aby się pomodlić i okazać skruchę.

Później zobaczyłam fragment słów Bożych, w których odnalazłam ścieżkę do praktykowania. Bóg Wszechmogący mówi: „Bez względu na to, co czynisz, musisz nauczyć się poszukiwać prawdy i podporządkowywać się jej; niezależnie od tego, kto oferuje ci radę – jeżeli jest ona zgodna z prawdozasadami, to nawet wtedy, gdy pochodzi od małego dziecka, musisz ją przyjąć i podporządkować się jej. Nie ma znaczenia, jakie problemy ma dana osoba – jeżeli jej słowa i rady są w pełni zgodne z prawdozasadami, to powinieneś je przyjąć i podporządkować się im. Efekty takiego postępowania będą dobre i zgodne z Bożymi intencjami. Kluczem jest przyjrzenie się swoim pobudkom oraz zasadom i metodom radzenia sobie w życiu. Jeśli twoje zasady i metody postępowania wynikają z ludzkiej woli, z ludzkich myśli i pojęć czy z szatańskich filozofii, to owe zasady i metody są niepraktyczne i z pewnością okażą się nieskuteczne. Ich źródło jest bowiem niewłaściwe i niezgodne z prawdozasadami. Jeśli twoje poglądy bazują na prawdozasadach, a ty postępujesz zgodnie z nimi, to bez wątpienia poradzisz sobie we właściwy sposób. Nawet jeśli w danym momencie niektórzy ludzie tego nie zaakceptują, będą się trzymać swoich pojęć albo będą wobec tego oporni, to po pewnym czasie twoja racja zostanie uznana. Działania zgodne z prawdozasadami przynoszą coraz lepsze rezultaty; zaś działania, które nie są zgodne z prawdozasadami, prowadzą do coraz bardziej negatywnych konsekwencji, nawet jeśli są zgodne z pojęciami ludzi w danym czasie. Wszyscy uzyskają potwierdzenie tego faktu” (Droga naprawy skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki słowom Bożym zrozumiałam, że w niektórych sytuacjach należy najpierw wyprzeć się samego siebie, poszukać prawdy i przyjrzeć się im przez pryzmat słów Bożych. Powinniśmy sprawdzić, czy nasze poglądy i punkty widzenia były zgodne z intencjami Boga oraz czy opierały się na Bożych słowach i prawdozasadach. Otrzymując napomnienia i sugestie od braci i sióstr, musimy z serca chcieć prowadzić poszukiwania, a nie trzymać się naszych własnych poglądów. Powinniśmy postępować z nimi zgodnie z zasadami. Taka postawa jest równoznaczna z poszukiwaniem, poddaniem się oraz wykazywaniem się racjonalnością przed obliczem Boga. Jeśli chodzi o moje wcześniejsze podejście, nie postrzegałam różnych rzeczy zgodnie z prawdozasadami, lecz trzymałam się swoich własnych poglądów, myśląc że wiem lepiej niż inni. Gdy bracia i siostry zgłaszali sugestie, moje serce nie nawoływało mnie do poszukiwań i ufałam wyłącznie sobie. To była główna przyczyna mojej porażki. Aby zostawić to za sobą, musiałam najpierw wyprzeć się samej siebie i bardziej słuchać sugestii braci i sióstr.

Później zobaczyłam kolejny fragment słów Bożych, który brzmiał: „Sądząc po dosłownym znaczeniu tego słowa, nadzór oznacza kontrolę: sprawdzanie, które kościoły wdrożyły ustalenia dotyczące pracy, a które nie, sprawdzanie postępów w ich wdrażaniu, kontrolowanie tego, którzy przywódcy i pracownicy wykonują rzeczywistą pracę, a którzy nie, oraz sprawdzanie, czy jakikolwiek przywódca lub pracownik jedynie rozdziela ustalenia dotyczące pracy, ale nie uczestniczy w konkretnych zadaniach. Nadzór jest szczególnym zadaniem. Oprócz zapewniania nadzoru nad wdrożeniem ustaleń dotyczących pracy — nad tym, czy zostały one wdrożone, jak szybko i jak dobrze, a także nad osiągniętymi rezultatami — przywódcy i pracownicy wyższego szczebla muszą sprawdzać, czy pozostali przywódcy i pracownicy ściśle owych ustaleń przestrzegają. Niektórzy przywódcy i pracownicy na pozór utrzymują, że są gotowi stosować się do ustaleń dotyczących pracy, ale zetknąwszy się z pewnym otoczeniem, obawiają się aresztowania i koncentrują się jedynie na tym, by się ukryć, już dawno odsunąwszy ustalenia dotyczące pracy na dalszy plan; problemy braci i sióstr pozostają nierozwiązane i nie wiedzą oni, co takiego zawierają ustalenia dotyczące pracy ani jakie są zasady praktyki. To pokazuje, że ustalenia dotyczące pracy w ogóle nie zostały wdrożone. Inni przywódcy i pracownicy mają opinie i poglądy, a także stawiają opór w stosunku do niektórych wymagań zawartych w owych ustaleniach. Gdy nadchodzi pora ich wdrożenia, odbiegają od prawdziwego znaczenia ustaleń dotyczących pracy, wykonując czynności zgodnie z własnymi koncepcjami, zachowując pozory i bagatelizując pewne sprawy tylko po to, by mieć je już za sobą, lub obierając własną ścieżkę i robiąc to, co im się żywnie podoba. Wszystkie tego typu sytuacje wymagają nadzoru ze strony przywódców i pracowników wyższego szczebla. Celem nadzoru jest to, by konkretne zadania wymagane w ramach ustaleń dotyczących pracy były wdrażane lepiej, bez odchyleń i zgodnie z zasadami. Prowadząc nadzór, przywódcy i pracownicy wyższego szczebla muszą kłaść duży nacisk na identyfikowanie ludzi, którzy nie wykonują rzeczywistej pracy bądź są nieodpowiedzialni i powolni we wdrażaniu dotyczących pracy ustaleń; jeżeli ktoś przejawia oporny stosunek do ustaleń dotyczących pracy i nie chce ich wdrażać lub wdraża je wybiórczo albo po prostu w ogóle się do nich nie stosuje i zamiast tego realizuje własne projekty; jeśli ktoś zataja ustalenia dotyczące pracy i komunikuje je wyłącznie zgodnie z własną koncepcją, nie pozwalając wybrańcom Bożym poznać prawdziwego znaczenia ani konkretnych wymagań związanych z ustaleniami dotyczącymi pracy – to tylko poprzez nadzór i kontrolowanie tych kwestii przywódcy wyższego szczebla mogą się dowiedzieć, co tak naprawdę się dzieje. Czy można wykryć te problemy, jeżeli przywódcy wyższego szczebla nie prowadzą nadzoru i kontroli? (Nie). Nie można. Dlatego też przywódcy i pracownicy muszą nie tylko komunikować ustalenia dotyczące pracy i udzielać wskazówek na poszczególnych jej etapach, lecz także nadzorować kolejne etapy pracy podczas wdrażania owych ustaleń. Regionalni przywódcy muszą nadzorować pracę przywódców okręgowych, przywódcy okręgowi – pracę przywódców kościoła, a ci ostatni – pracę każdej z grup. Nadzór musi być realizowany szczebel po szczeblu. Jaki jest cel nadzoru? Ma on ułatwić dokładne wdrożenie treści ustaleń dotyczących pracy zgodnie z konkretnymi zawartymi w nich wymaganiami. Stąd też zadanie polegające na nadzorze jest bardzo ważne” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (10), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Ze słów Bożych wywnioskowałam, że aby móc właściwie wykonywać swoje obowiązki, przywódcy i pracownicy muszą zapewniać praktyczny nadzór i kontrolę nad każdym aspektem pracy, zagłębiać się w szczegóły oraz znać i sprawdzać postępy pracy. Powinni oni pracować zgodnie z Bożymi wymaganiami i ustaleniami określonymi dla pracy. Wszelkie przypadki naruszenia zasad w pracy należy niezwłocznie rozwiązywać, omawiając je. Po odkryciu utalentowanych ludzi z potencjałem, należy ich szkolić w miarę upływu czasu. Wymaga to praktycznych inspekcji, dochodzeń, nadzoru i kontroli, co jest wyrazem odpowiedzialnego podejścia do swoich obowiązków. W przeszłości polegałam na swoich osobistych wyobrażeniach, bez problemu przekazując pracę osobom, które faworyzowałam, bez jej nadzorowania oraz kontrolowania, a także bez zrozumienia rzeczywistej sytuacji w ich pracy. To podejście było naprawdę nieodpowiedzialne i w ten sposób nie wypełniałam swoich obowiązków. W przyszłości muszę praktykować zgodnie ze słowami Bożymi i pamiętać o praktycznym nadzorowaniu oraz kontrolowaniu pracy, za którą będę odpowiedzialna.

Po zwolnieniu Li Can odwiedziłam kościół, za który była ona odpowiedzialna, i spotkałam kilkoro nowych wierzących, których można było szkolić. Zorganizowałam dla nich zgromadzenia, aby praktycznie zrozumieć ich stan i trudności, oraz zaoferowałam im rozmowę w celu rozwiązania tych problemów. Rozmawiałam także z podlewającymi, aby rozwiązać trudności, z jakimi borykali się oni w swojej pracy, korygując odchylenia w ich postawie. Nakłoniłam ich, aby koncentrowali się na omawianiu prawdy dotyczącej zrozumienia dzieła Bożego, aby nowi wierzący mogli jak najszybciej położyć solidne podwaliny pod prawdziwą drogę. Później zdałam sobie sprawę, że problemy z podlewaniem nowych członków w tym kościele mogą także występować w innych kościołach. W związku z tym szybko napisałam listy do liderów grup podlewania w innych kościołach. Po ich napisaniu, nadal odczuwałam niepokój, ponieważ komunikacja pisemna nie jest tak skuteczna, jak rozmowy twarzą w twarz. W wyniku tego napisałam do przywódców z nadzieją, że będą osobiście nadzorowali i monitorowali tę pracę. Wreszcie przywódcy odpowiedzieli, że w ich kościołach te problemy także są obecne na różnych poziomach oraz że zapewnią odpowiedni nadzór i kontrolę. Wtedy naprawdę dotarło do mnie, jak ważne są Boże wymagania, aby przywódcy i pracownicy praktycznie nadzorowali i kontrolowali pracę.

To doświadczenie pozwoliło mi zrozumieć moje aroganckie usposobienie oraz znaczenie tego, by, jak mówi Bóg, „Patrzeć na ludzi i sprawy, a także zachowywać się i działać w pełni zgodnie ze słowami Boga, mając prawdę za swe kryterium” zgodnie z Bożymi słowami. Od teraz nie mogę kierować się swoimi wyobrażeniami w swoich działaniach. Stając w obliczu różnych spraw, najpierw muszę poszukać prawdy i traktować ludzi, wydarzenia oraz rzeczy w moim otoczeniu zgodnie ze słowami Bożymi.


41. Zmiana obowiązku mnie zdemaskowała

Autorstwa Wendy, Hiszpania

W 2018 roku zajmowałem się w kościele produkcją wideoklipów. Ponieważ szybko rozwijałem swoje umiejętności zawodowe i zazwyczaj pomagałem braciom i siostrom w rozwiązywaniu niektórych problemów i trudności, wszyscy mieli o mnie dobre zdanie, a przywódcy powierzali mi niektóre ważne zadania. Uznanie ze strony przywódców i szacunek, jakim cieszyłem się wśród braci i sióstr, dawały mi ogromne poczucie spełnienia i potęgowały mój entuzjazm. Chociaż nie byłem liderem zespołu, szybko identyfikowałem i analizowałem problemy w naszej pracy. Zawsze starałem się jak najlepiej wykonywać zadania przydzielane przez przywódców i liderów zespołów, więc czułem, że biorę na siebie ciężar obowiązków, i byłem stosunkowo posłuszny. Gdy widziałem, jak bracia i siostry wokół mnie zniechęcają się i zaniedbują swoje obowiązki, ponieważ są niezadowoleni z zadań wyznaczonych im przez kościół, myślałem, że gdybym znalazł się w takiej sytuacji, nie zachowywałbym się tak jak oni; nadal byłbym posłuszny.

Pewnego dnia w 2022 roku liderka grupy powiedziała mi, że brakuje osób do pracy nad tekstami. Ponieważ obciążenie pracą w naszej grupie nie było duże, a ja dość biegle operowałem językiem pisanym i zazwyczaj potrafiłem omawiać prawdę, aby rozwiązywać pewne problemy, po kompleksowej ocenie przywódcy postanowili wyznaczyć mnie do pracy nad tekstami. Gdy to usłyszałem, nie mogłem uwierzyć własnym uszom i pomyślałem: „Czy zamierzają zmienić mój obowiązek? Dobrze mi w tej grupie. Bracia i siostry mnie aprobują; nawet osoby z innych grup zwracają się do mnie po radę. Dzięki temu mam naprawdę dobrą opinię! Jeśli zajmę się pracą nad tekstami, nie będę rozumiał zasad i nie wiadomo jak długo będę nadrabiał zaległości w stosunku do innych, ponieważ zaczynam od zera, to czy nie będę najgorszy w grupie? Nie rozumiem, dlaczego musieli wybrać właśnie mnie!”. Pomyślałem o kilku znajomych siostrach, które umiały dobrze pisać. Niedługo po tym, jak zaczęły pracować nad tekstami, zostały przeniesione, ponieważ się nie nadawały. Miałem poczucie, że nie jestem tak dobry jak one i że jeśli nie będę potrafił dobrze wykonywać pracy, zostanę upokorzony. Bez względu na to, jak porównywałem oba zadania, byłem przekonany, że mój obecny obowiązek jest bardziej stabilny i prestiżowy. Im więcej o tym myślałem, tym bardziej czułem, że przywódcy zbyt szybko podjęli decyzję i że zanim mnie przenieśli, nie rozeznali się dobrze co do moich mocnych stron. Poskarżyłem się liderce zespołu: „Czy przywódcy nie ocenili dokładnie tej sprawy? Jestem lepszy w produkcji wideoklipów. Praca nad tekstami nie jest moją mocną stroną. Jeśli się tym zajmę, nie będę w tym dobry. Czy przywódcy nie powinni ponownie rozważyć swojej decyzji, biorąc pod uwagę moje mocne strony?”. Myślałem, że liderka zespołu wczuje się w moją sytuację, spojrzy na sprawę z mojego punktu widzenia i może porozmawia z przywódcami o tym, aby jeszcze raz przemyśleli zmianę mojego obowiązku. Ona stwierdziła jednak, że powinienem w pierwszej kolejności wziąć pod uwagę potrzeby w ramach pracy kościoła. Zdałem sobie sprawę, że zamiast się wykłócać powinienem przede wszystkim okazać posłuszeństwo.

Jakiś czas później sprawdziłem zasady dotyczące zmiany obowiązków. Słowa Boga mówią: „Dom Boży powierza ludziom określone obowiązki nie na podstawie ich preferencji, ale kierując się potrzebami w zakresie pracy i tym, czy ktoś, wykonując dany obowiązek, będzie w stanie osiągać wyniki. Czy waszym zdaniem dom Boży powinien powierzać ludziom obowiązki na podstawie ich indywidualnych inklinacji? Czy powinien za cel stawiać sobie uwzględnienie ich osobistych preferencji? (Nie). Co jest zgodne z zasadami domu Bożego, jeśli chodzi o posługiwanie się ludźmi? Co jest zgodne z prawdozasadami? Wybór dokonywany z uwzględnieniem potrzeb związanych z pracą w domu Bożym i wyników osiąganych przez ludzi w ramach wykonywania obowiązków” (Punkt dwunasty: Kiedy nie mogą zyskać pozycji ani nie mają nadziei na błogosławieństwa, chcą się wycofać, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Gdy przeczytałem słowa Boga, zrozumiałem następującą rzecz: W kościele przydzielanie obowiązków na podstawie mocnych stron danej osoby to tylko jeden aspekt. Najważniejsze jest to, aby brać pod uwagę potrzeby wynikające z pracy kościoła. Obecnie brakuje ludzi do pracy nad tekstami, a obciążenie pracą w mojej grupie nie jest duże. Nawet jeśli będę nieobecny, nie opóźni to postępów. Powinienem w pierwszej kolejności wziąć pod uwagę pracę kościoła, odkładając moje osobiste wybory i potrzeby na bok. Dbanie jedynie o własne preferencje jest zbyt samolubne. Gdy zdałem sobie z tego sprawę, nie czułem w sercu już takiego oporu.

Później przeczytałem następujące słowa Boże: „Jeżeli ktoś wierzy w Boga, ale nie zważa na Jego słowa, nie przyjmuje prawdy, nie podporządkowuje się Jego ustaleniom i rozporządzeniom; jeżeli wykazuje tylko pewne dobre zachowania, ale nie jest w stanie buntować się przeciwko cielesności i ani trochę nie rezygnuje ze swej dumy ani interesów; jeżeli wykonując na pozór swoje obowiązki, nadal żyje zgodnie ze swoim szatańskim usposobieniem, w najmniejszym stopniu nie porzucił lub nie zmienił swojej szatańskiej filozofii i sposobów istnienia – to jak może wierzyć w Boga? (…) Niezależnie od tego, ile lat wierzyli, nie nawiązali normalnej relacji z Bogiem; bez względu na to, co robią lub co im się przydarza, ich pierwszą myślą jest: »Co ja chcę zrobić; co byłoby w moim interesie, a co nie; co mogłoby się stać, gdybym zrobił to czy tamto« – to są rzeczy, które rozważają jako pierwsze. Nie zastanawiają się nad tym, jakiego rodzaju praktyka mogłaby chwalić Boga i świadczyć o Nim lub zadowolić Boże intencje, ani nie modlą się, aby się dowiedzieć, jakie są Boże wymagania i co mówią Jego słowa. Nigdy nie zwracają uwagi na Boże intencje lub wymagania ani na to, jak ludzie muszą praktykować, aby zadowolić Boga. Choć czasami modlą się przed obliczem Boga i rozmawiają z Nim, mówią jedynie sami do siebie, zamiast szczerze poszukiwać prawdy. Kiedy modlą się do Boga i czytają Jego słowa, nie odnoszą ich do spraw, które napotykają w prawdziwym życiu. Jak więc w środowisku zaaranżowanym przez Boga traktują Jego zwierzchnictwo, ustalenia i rozporządzenia? Gdy napotykają rzeczy, które nie zaspokajają ich własnych pragnień, unikają ich i opierają się im w swoich sercach. W obliczu rzeczy, które przynoszą stratę ich interesom lub uniemożliwiają ich zaspokojenie, próbują wszelkich sposobów, aby znaleźć wyjście, starając się zmaksymalizować własne korzyści i walcząc o uniknięcie jakichkolwiek strat. Nie starają się zaspokoić Bożych intencji, a jedynie własne pragnienia. Czy to jest wiara w Boga? Czy tacy ludzie mają relację z Bogiem? Nie mają. Żyją w sposób podły, obrzydliwy, nieprzejednany i brzydki. Nie tylko nie mają relacji z Bogiem, ale także na każdym kroku sprzeciwiają się Bożemu zwierzchnictwu i ustaleniom. Często mówią: »Niech Bóg sprawuje suwerenną władzę i rządzi wszystkim w moim życiu. Jestem gotów pozwolić Mu zasiąść na tronie i panować w moim sercu. Jestem gotów poddać się Bożym ustaleniom i rozporządzeniom«. Jednak, gdy rzeczy, z którymi mają do czynienia, szkodzą ich własnym interesom, nie potrafią się podporządkować. Zamiast szukać prawdy w środowisku zaaranżowanym przez Boga, starają się odwrócić i uciec od tego środowiska. Nie chcą podporządkować się Bożym ustaleniom i rozporządzeniom, tylko działać zgodnie z własną wolą, żeby tylko nie zaszkodzić swoim interesom. Całkowicie lekceważą Boże intencje, troszcząc się jedynie o własne interesy, okoliczności oraz nastroje i uczucia. Czy to jest wiara w Boga? (Nie)” (Nie można zostać zbawionym przez wiarę w religię i udział w ceremoniach religijnych, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałem, że osoby szczerze wierzące w Boga, które napotykają rzeczy niezgodne z ich wyobrażeniami lub szkodzące ich interesom, aktywnie dążą do prawdy, aby wyzbyć się zepsucia, szukają odpowiedzi w słowach Bożych oraz czekają na oświecenie i przewodnictwo Boże. Ci, którzy nie dążą do prawdy i są nierozsądni, mają tendencję, żeby się zafiskować na ludziach lub sytuacjach tylko wtedy, gdy napotykają rzeczy niezgodne z ich wyobrażeniami, a czasami wręcz narzekają na Boga i odmawiają podporządkowania się Jego rozporządzeniom i ustaleniom. Jeśli chodzi o mnie, ilekroć myślałem o tym, że pracując nad tekstami, nie będę szanowany przez innych i zostanę zdemaskowany jako ktoś bezużyteczny, próbowałem się usprawiedliwiać i szukać wymówek, zasłaniając się brakiem umiejętności i celowo podkreślając swoje słabości w nadziei, że liderka zespołu okaże mi współczucie i zrozumienie, dzięki czemu będę mógł zostać w tej grupie i zachować swój status. Kiedy wszystko szło po mojej myśli i cieszyłem się prestiżem, twierdziłem, że podporządkowuję się Bogu i wszystko od Niego przyjmuję. Jednak w obliczu rzeczy, które nie były zgodne z moimi wyobrażeniami lub szkodziły moim osobistym interesom, wykłócałem się i stawiałem opór; sprzeciwiałem się rozporządzeniom Boga i byłem z nich niezadowolony. Doszukiwałem się też winy u innych, twierdząc, że zarządzenia przywódców są nierozsądne. Gdy się nad tym dobrze zastanowić, przywódcy ewidentnie wprowadzali zasadne zmiany, kierując się potrzebami związanymi z pracą, a ja faktycznie nadawałem się do pisania tekstów, nie byłem w tym zakresie żółtodziobem. Czułem jednak, że ta zmiana zaszkodzi mojej reputacji i mojemu statusowi, więc narzekałem i stawiałem opór. Byłem naprawdę nierozsądny! Modliłem się więc do Boga, chcąc przyjąć to od Niego, podporządkować się i wykonywać pracę nad tekstami najlepiej, jak potrafię.

Po zmianie obowiązku zauważyłem, że większość ludzi, z którymi pracowałem, radzi sobie lepiej ode mnie. Niektórzy z nich byli wcześniej przywódcami, a niektórzy od lat zajmowali się pracą nad tekstami, dobrze pojmowali zasady, omawiali problemy oraz wyrażali swoje opinie w sposób jasny i wnikliwy. Owładnęła mną zazdrość. Bezwiednie zrodziła się we mnie frustracja, gdy myślałem o tym, że już na samym starcie jestem tak daleko w tyle za innymi. Zastanawiałem się: „Kiedy uda mi się osiągnąć ich poziom?”. Jednak zbytno się nie zniechęcałem. Zdając sobie sprawę, że brakuje mi wiedzy na temat zasad, fachu i innych aspektów, poświęcałem czas na zapoznanie się z zasadami; szukałem też wskazówek i uczyłem się od braci i sióstr, gdy czegoś nie rozumiałem. Ponieważ był to dla mnie nowy obowiązek, omawiając problemy z braćmi i siostrami, nie miałem zbyt wiele do powiedzenia. Czasami opinie, którymi się dzieliłem, były nietrafne. Czułem się wówczas straszliwie zażenowany. W tym tempie, im więcej bym pracował, tym gorzej bym wypadał; nie mówiąc już o zyskaniu szacunku. Obawiałem się, że bracia i siostry stwierdzą, że mam mały potencjał i nie warto mnie szkolić. Widząc, jak ważna i wymagająca jest ta praca, jeszcze bardziej martwiłem się, że sobie nie poradzę i znów mnie przeniosą. Byłoby to strasznie upokarzające. Odtąd wykonywałem swoje obowiązki jedynie na pół gwizdka. Wpatrywałem się w ekran komputera i miałem pustkę w głowie. Brakowało mi zainteresowania i motywacji, żeby się uczyć. W sercu przez cały czas czułem niewytłumaczalne przygnębienie. Czasami fantazjowałem nawet o tym, że przywódcy zmienią zdanie i odeślą mnie z powrotem, i sądziłem, że byłoby to lepsze niż zostać zdemaskowanym jako osoba bezużyteczna i pozostawać niezauważanym. Jakiś czas później siostra, która mnie szkoliła, zauważyła w związku z moimi obowiązkami pewne problemy dotyczące zasad. Kiedy je przeanalizowała, odniosła się do tych problemów i odstępstw na forum grupy. Poczułem się strasznie zawstydzony. Bezwiednie wróciły wspomnienia z czasów, gdy produkowałem wideoklipy. Cieszyłem się wtedy prestiżem. Inni zwracali się do mnie z pytaniami i najczęściej to ja wytykałem innym błędy. Teraz stałem się jednak negatywnym przykładem i to moje błędy ciągle wytykano. To były po prostu dwie skrajności! Ta różnica sprawiła, że zniechęciłem się jeszcze bardziej. Pomyślałem nawet, żeby powiedzieć przywódcom, że nie nadaję się do tej pracy i że chcę wrócić do produkcji wideoklipów. Bałem się jednak, że inni stwierdzą, że nie jestem posłuszny, więc niechętnie dalej wykonywałem swoje obowiązki.

Pewnego dnia przypomniałem sobie nagle te słowa Boże: „Jeśli nie rozwiązujesz problemów od razu, kiedy się pojawiają, to gdy się nagromadzą w tobie i będą się stawać coraz poważniejsze, a twój entuzjazm i determinacja nie będą już wystarczające, by cię wspierać przy wykonywaniu obowiązków, popadniesz w zniechęcenie, nawet do tego stopnia, że będzie ci groziło odejście od Boga i z pewnością nie będziesz w stanie wytrwać niewzruszenie” (Co to znaczy dążyć do prawdy (11), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Zrozumiałem, że brak reakcji na ten negatywny stan jest bardzo niebezpieczny. Chociaż z pozoru wykonywałem swój obowiązek, nie wkładałem w to serca. Często wspominałem czasy, gdy inni mnie cenili i chwalili, choć nigdy nie dawałem z siebie wszystkiego. Zdałem sobie sprawę, że ten problem musi zostać rozwiązany; nie mogłem być w dalszym ciągu taki niedbały i samego siebie oszukiwać. Jakiś czas później, gdy o tym rozmyślałem, przeczytałem następujące słowa Boże: „Niech nikt nie ma się za doskonałego, wybitnego i szlachetnego albo wyróżniającego się na tle innych. Wszystko to ma swoje źródło w aroganckim usposobieniu i ignorancji ludzi. Wieczne uważanie siebie za kogoś wyróżniającego się – to jest spowodowane przez aroganckie usposobienie. Nieakceptowanie swoich niedoskonałości i nieumiejętność stawienia czoła swoim błędom i niepowodzeniom – to efekt aroganckiego usposobienia. Niepozwalanie, by mocne strony innych kiedykolwiek przewyższyły własne – to efekt aroganckiego usposobienia. Niedopuszczanie, by inni byli ponadprzeciętni lub lepsi – to efekt aroganckiego usposobienia. Niepozwalanie innym, by mieli lepsze przemyślenia, sugestie i poglądy niż się samemu ma, oraz popadanie w negatywne myśli, odmawianie rozmów, czucie się udręczonym i zniechęconym oraz zdenerwowanym, gdy się okazuje, że inni są lepsi – to efekty aroganckiego usposobienia. Aroganckie usposobienie może spowodować, że będziesz chronił swoją reputację i nie będziesz umiał przyjąć napomnień od innych, skonfrontować się z własnymi brakami i zaakceptować swoich niepowodzeń i błędów. Co więcej, kiedy ktoś jest od ciebie lepszy, może to wzbudzić nienawiść i zazdrość w twoim sercu, a ty możesz się poczuć tak skrępowany, że stracisz chęć wypełniania obowiązków lub zaczniesz wypełniać je niedbale. Aroganckie usposobienie może wywołać w tobie przejawy takiego zachowania i takich praktyk” (Zasady, jakimi należy się kierować w zachowaniu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga pomogły mi znaleźć przyczynę mojego zniechęcenia. Zawsze uważałem się za zdolnego i miałem o sobie wysokie mniemanie; pragnąłem zajmować wysokie stanowiska i wszędzie mieć wokół siebie ludzi, którzy mnie chwalą. Kiedy nie udawało mi się zdobyć szacunku innych ani być w centrum uwagi, zniechęcałem się i szukałem wyjścia z sytuacji. Wszystko przez to, że miałem zbyt arogancką naturę. Dopiero zacząłem zajmować się pracą nad tekstami i było mnóstwo rzeczy, których nie rozumiałem lub nie umiałem. Nie można nauczyć się żadnej zasady, jedynie o niej słuchając lub czytając kilka razy; wymaga to okresu praktycznej nauki, w trakcie której błędy i porażki są nieuniknione. Ludzie, którzy naprawdę mają rozum, potrafią odpowiednio podejść do takich spraw. Ja jednak w ogóle nie miałem samoświadomości. Zawsze i wszędzie chciałem pokazywać, że jestem wyjątkowy. Chociaż wyraźnie było widać, że dopiero zaczynam, chciałem osiągnąć coś, co pozwoliłoby mi wykazać się moimi umiejętnościami, aby moi bracia i siostry przekonali się, że mam duży potencjał. Kiedy nie szło mi zbyt dobrze, nie radziłem sobie lub nie byłem w centrum uwagi, zniechęcałem się i rozleniwiałem, tracąc motywację do nauki. Myślałem nawet o tym, żeby porzucić swój obowiązek i odejść. Zdałem sobie sprawę, że jestem strasznie arogancki i wydaje mi się, że jestem nie wiadomo kim. Moje cierpienie było wyłącznie moją winą.

Zacząłem myśleć: „Gdy zajmowałem się produkcją wideoklipów byłem taki zmotywowany, a teraz, gdy pracuję nad tekstami, nie jestem w stanie wykrzesać z siebie nawet odrobiny entuzjazmu. Dlaczego?”. Jakiś czas później przeczytałem następujący fragment słów Bożych i nieco lepiej zrozumiałem swój stan: Słowa Boga mówią: „Jeśli ludzie mają serce kochające prawdę, będą mieli siłę, by do niej dążyć, i będą w stanie ciężko pracować, praktykując prawdę. Potrafią porzucić to, co powinno zostać porzucone, i pozwolić odejść temu, co powinno zostać zapomniane. Powinieneś zrezygnować w szczególności z tych rzeczy, które odnoszą się do twojej własnej sławy, zysków i statusu. Jeśli nie potrafisz ich porzucić, to znaczy, że nie kochasz prawdy i nie masz siły, by do niej dążyć. Kiedy coś ci się przytrafia, musisz szukać prawdy i ją praktykować. Jeśli w tych chwilach, kiedy musisz praktykować prawdę, zawsze masz samolubne serce i nie możesz porzucić myśli o własnych korzyściach, nie będziesz w stanie wprowadzić prawdy w życie. Jeśli bez względu na okoliczności nigdy nie szukasz ani nie praktykujesz prawdy, to nie jesteś osobą, która kocha prawdę. Bez względu na to, od ilu lat wierzysz w Boga, nie zdobędziesz prawdy. Niektórzy ludzie zawsze gonią za sławą, zyskiem i własnym interesem. Niezależnie od tego, jaką kościół przydzieli im pracę, zawsze się wahają, myśląc: »Czy to przyniesie mi korzyść? Jeśli tak, zrobię to; jeśli nie, nie biorę się za to«. Taka osoba nie praktykuje prawdy – więc czy może dobrze wypełniać swój obowiązek? Zdecydowanie nie. Nawet jeśli nie uczyniłeś zła, nadal nie jesteś osobą, która praktykuje prawdę. Jeśli nie dążysz do prawdy, nie kochasz pozytywnych rzeczy i niezależnie od tego, co cię spotyka, dbasz tylko o własną reputację i status, własne korzyści i o to, co jest dla ciebie dobre, to jesteś osobą, która kieruje się wyłącznie własnym interesem, jest samolubna i nikczemna” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga mówią, że jeśli ludzie mają serce kochające prawdę, gdy przytrafia im się coś, co dotyczy ich próżności, statusu i interesów, potrafią odpuścić i przeciwstawić się swojej cielesności, aby praktykować prawdę. W czasach, gdy zajmowałem się produkcją wideoklipów, myślałem, że dźwigam brzemię i jestem posłuszny; uważałem się za osobę, która poszukuje prawdy. Dopiero w obliczu rzeczywistości zdałem sobie sprawę, że to, co robiłem wcześniej, nie było próbą zadowolenia Boga; wykonywałem jedynie pewną pracę i nie wiązało się to z moimi własnymi interesami. Teraz chciałem wrócić do produkcji wideoklipów nie dlatego, że uwielbiałem to robić, ale dlatego, że wsparcie i szacunek ze strony braci i sióstr znaczyły dla mnie tak wiele. Chociaż formalnie nie byłem liderem zespołu, w głębi serca moi bracia i siostry mieli o mnie bardzo dobre zdanie. Za każdym razem, gdy rozwiązałem jakiś problem lub zrobiłem coś dobrze, doceniali mnie i chwalili, co bardzo mi się podobało. Dlatego bez względu na to, jak wysoką cenę płaciłem i jak bardzo cierpiałem, nigdy się nie skarżyłem. Dla odmiany praca nad tekstami sprawiła, że poczułem się upokorzony. Musiałem wszystkiego uczyć się od zera i nikt nie zwracał na mnie uwagi. Nie mogłem odgrywać wobec innych roli nauczyciela, jak to było wcześniej. Nie tylko musiałem o sobie zapomnieć i pytać innych o podstawowe rzeczy, ale miałem takie braki w tym fachu, że skazany byłem na wskazówki od innych. Nie chciałem przyznać się do swoich braków; chciałem po prostu rozkoszować się bukietami i oklaskami, być docenianym i chwalonym. Fantazjowałem nawet, że pewnego dnia przywódcy pozwolą mi znowu zająć się produkcją wideoklipów, żebym mógł znów być otoczony i chwalony przez ludzi. To jednak nigdy nie nastąpiło. Zamiast tego nieustannie obnażano moje zepsucie i moje braki. Dlatego stawałem się coraz bardziej zniechęcony i zasmucony; straciłem motywację do wykonywania swojego obowiązku. Zdałem sobie wtedy sprawę, że w przeszłości wykonywałem swój obowiązek jedynie ze względu na reputację i status; w ogóle nie traktowałem swojego obowiązku jako odpowiedzialności.

W tym czasie często poszukiwałem i zastanawiałem się nad swoim stanem. Przeczytałem słowa Boże, które mówiły: „Dla antychrystów status i reputacja są ich życiem. Bez względu na to, jak i w jakim środowisku żyją, jaką pracę wykonują, do czego dążą, jakie są ich cele, jaki jest kierunek ich życia, wszystko kręci się wokół zdobycia dobrej reputacji i wysokiego statusu. Ten cel się nie zmienia; nigdy nie potrafią odsunąć takich rzeczy na bok. To jest prawdziwe oblicze antychrystów i ich istota. Gdyby znaleźli się głęboko w górskiej dżungli, i tak nie porzuciliby pogoni za reputacją i statusem. Można umieścić ich w dowolnej grupie ludzi, a i tak będą potrafili myśleć wyłącznie o reputacji i statusie. Chociaż antychryści również wierzą w Boga, uważają, że dążenie do reputacji i statusu jest równoznaczne z wiarą w Boga i przydają mu taką samą wagę. To znaczy, że krocząc ścieżką wiary w Boga, dążą również do osiągnięcia własnej reputacji i własnego statusu. Można powiedzieć, że w swoich sercach antychryści wierzą, że dążenie do prawdy w wierze w Boga jest dążeniem do reputacji i statusu; dążenie do reputacji i statusu jest również dążeniem do prawdy, a zdobycie reputacji i statusu jest równoznaczne z zyskaniem prawdy i życia. Jeśli czują, że nie mają reputacji, zysków i statusu, że nikt ich nie szanuje, nie czci ani za nimi nie podąża, to są rozczarowani, dochodzą do wniosku, że nie ma sensu wierzyć w Boga, że nie ma w tym żadnej wartości, i mówią sobie: »Czy taka wiara w boga jest porażką? Czy jest beznadziejna?«. Często rozważają takie rzeczy w sercach, zastanawiają się, jak znaleźć dla siebie miejsce w domu Bożym, jak zdobyć wielkie uznanie w kościele, by ludzie słuchali ich słów i wspierali ich działania, by wszędzie za nimi podążali; by mogli mieć ostatnie słowo w kościele, a także sławę, zysk i status – w głębi serca często są skupieni na takich sprawach. Za tym tacy ludzie gonią. Dlaczego zawsze myślą o takich kwestiach? Choć czytali słowa Boga, słuchali nauk, czy naprawdę nic z tego nie rozumieją, czy naprawdę nie potrafią tego przeniknąć? Czyż słowa Boga i prawda rzeczywiście nie są w stanie zmienić ich pojęć, wyobrażeń i opinii? Zupełnie nie w tym rzecz. Problem tkwi w nich samych, w pełni spowodowany jest tym, że nie kochają prawdy, bo w swoich sercach są wrodzy prawdzie i w rezultacie są na nią zupełnie odporni – a zdeterminowane jest to ich naturoistotą” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boże obnażają fakt, że antychryści wyjątkowo kochają reputację i status. Wierzą w Boga, wszystkiego się wyrzekają i ponoszą koszty w imię reputacji i statusu. Gdy go stracą, mają poczucie, jakby ktoś odebrał im życie; całkowicie tracą zainteresowanie i motywację. Zastanawiając się nad własnym zachowaniem, zdałem sobie sprawę, że jestem jak antychryst, pragnący podziwu i uwielbienia ze strony innych, a nawet traktujący dążenie do reputacji i statusu jako coś pozytywnego. Goniłem za tym przez wiele lat. W domu mój ojciec często powtarzał: „wyróżniaj się” i „przynoś zaszczyt rodzinie”; mówił też, że bycie człowiekiem sukcesu to jedyny sposób, aby mieć przed sobą jakąś przyszłość. W szkole nauczyciele zaszczepili we mnie przekonanie, że „człowiek zawsze dąży ku górze, woda płynie w dół”. Słowa te nieustannie rozbrzmiewały mi w głowie, przez co byłem coraz bardziej przywiązany do reputacji i statusu, gotowy znosić dla nich wszelkie trudy. Gdy chodziłem do szkoły, aby mieć dobre stopnie oraz zdobyć pochwały i podziw zarówno nauczycieli, jak i innych uczniów, piłem kawę, aby móc do późna odrabiać prace domowe, i nie opuszczałem lekcji nawet wtedy, gdy byłem chory. Przez ostatnie kilka lat, gdy zajmowałem się w kościele produkcją wideoklipów, z pozoru znosiłem trudy i płaciłem cenę, rozwijając swoje umiejętności i wykonując więcej pracy, a wszystko po to, aby zdobyć podziw innych. Kiedy powierzono mi nowy obowiązek, przestałem być podziwiany, a nawet obnażyłem swoje braki i niedoskonałości wynikające z błędów; przez co się zniechęciłem, opacznie i z pretensjami traktując sytuację, w której Bóg mnie postawił, i straciłem motywację do wykonywania obowiązku. Zrozumiałem, że żyję dla reputacji i statusu, nieustannie myśląc o tym, jak zyskać podziw innych. To, do czego dążyłem, było całkowicie sprzeczne z tym, czego wymagał Bóg. Pomyślałem o słowach Bożych, które mówią: „Bóg niczemu nie jest niechętny bardziej niż ludziom dążącym do statusu, a ty mimo to uparcie rywalizujesz o status, nieodzownie pielęgnujesz go i chronisz, ciągle starając się zagarnąć go dla siebie. A czyż wszystkie te działania, w samej swej naturze, nie są antagonistyczne wobec Boga?” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Chociaż nie posunąłem się jeszcze do przeciągania ludzi na swoją stronę, ugruntowywania swojej pozycji ani tworzenia niezależnego królestwa w imię statusu niczym antychryst, ani nie popełniłem jeszcze żadnych ewidentnie złych uczynków, moje intencje i zapatrywania dotyczące dążeń były błędne. Nieustannie zabiegałem o miejsce w sercach ludzi. Dalsze podążanie tą ścieżką jest niebezpieczne i wzbudza w Bogu odrazę. Gdy zdałem sobie z tego sprawę, poczułem wdzięczność za Bożą ochronę.

Zmiana moich obowiązków sprawiła, że zastanowiłem się nad złą ścieżką, którą podążałem, i zawróciłem na czas. W taki sposób Bóg mnie zbawiał. Chociaż nie miałem już okazji, żeby się wyróżniać i być w centrum uwagi, potrafiłem szczerze się podporządkować. Czułem też pewien żal, że przez ostatnie kilka lat zmarnowałem tyle czasu. Gdybym włożył tyle samo wysiłku w dążenie do prawdy i poznanie siebie, co w dążenie do statusu, byłbym bardziej rozsądny, bardziej posłuszny Bogu i nie tak bardzo zbuntowany i zepsuty jak jestem teraz. Aby rozwiązać te problemy, przeczytałem dwa kolejne fragmenty słów Bożych: Bóg Wszechmogący mówi: „Jeśli we wszystkim chcesz być całkowicie lojalny, by spełnić Boże intencje, nie możesz tego robić, po prostu wykonując jeden obowiązek, lecz musisz akceptować każde zadanie, które powierza ci Bóg. Nawet jeśli nie odpowiada to twoim gustom i nie jest zgodne z twoimi zainteresowaniami, nie sprawia ci przyjemności, nie robiłeś tego nigdy wcześniej albo jest to trudne, mimo wszystko musisz to zaakceptować i się temu podporządkować. Nie tylko musisz to zaakceptować, lecz musisz aktywnie współpracować i zdobywać o tym wiedzę, doświadczyć tego i uzyskać wejście. Nawet jeśli cierpisz trudności, jesteś zmęczony, poniżany lub wykluczany, nadal musisz okazać całkowitą lojalność. Tylko praktykując w taki sposób będziesz w stanie być w pełni lojalny we wszystkim i spełnisz intencje Boga. Musisz to uznać za obowiązek, który masz wykonać, a nie za swój osobisty interes. Jak powinieneś rozumieć swoje obowiązki? Jako coś, co Stwórca – Bóg – powierza ci do zrobienia; stąd pochodzi ludzki obowiązek. Zadanie, które powierza ci Bóg, jest twoim obowiązkiem i jest to całkowicie naturalne oraz sprawiedliwe, byś wykonywał swój obowiązek zgodnie z Jego życzeniem. Jeśli rozumiesz dobrze, że ten obowiązek jest Bożym poleceniem, które jest wyrazem Bożej miłości i zesłanej na ciebie Bożej łaski, to będziesz potrafił przyjąć swój obowiązek z sercem miłującym Boga, będziesz uwzględniał Boże intencje przy jego wykonywaniu i będziesz w stanie przezwyciężyć wszystkie trudności, by zadowolić Boga. Ci, którzy prawdziwie ponoszą koszty dla Boga, nigdy by nie odrzucili Jego polecenia i nie odmówiliby wykonania żadnego obowiązku. Cokolwiek Bóg ci powierzy, jakiekolwiek trudności się z tym wiążą, nie powinieneś odmawiać, lecz przyjąć to polecenie. To jest ścieżka praktyki – wprowadzanie prawdy w życie i bycie lojalnym we wszystkim, by zadowolić Boga. Co jest tu najważniejsze? Słowa »we wszystkich rzeczach«. »Wszystkie rzeczy« niekoniecznie oznaczają to, co lubisz albo to, w czym jesteś dobry, a w jeszcze mniejszym stopniu odnoszą się do tego, co jest ci znane. Czasami będą to rzeczy, w których nie jesteś dobry, których potrzebujesz się nauczyć, które są trudne, albo przez które będziesz musiał cierpieć. Niezależnie jednak od tego, o jaką rzecz chodzi, jeśli Bóg ci ją powierzył, musisz ją od Niego przyjąć; musisz ją przyjąć i dobrze wykonać ten obowiązek, będąc w pełni lojalnym wobec Boga i spełniając Jego intencje. Taka jest ścieżka praktyki” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Robienie z siebie głupca to coś dobrego. Pokazuje ci, w czym tkwią twoje problemy. Pomaga dostrzec własne braki i zamiłowanie do próżności oraz jasno zrozumieć, że nie jesteś idealną osobą. Nie ma ludzi doskonałych i robienie z siebie głupca jest zupełnie normalne. Wszyscy ludzie doświadczają momentów, w których czują się głupi lub zawstydzeni. Wszyscy ludzie ponoszą porażki, doświadczają niepowodzeń i mają słabości. Robienie z siebie głupca nie jest czymś złym. Gdy robisz z siebie głupca, ale w głębi serca nie czujesz się zażenowany i depresyjny, nie oznacza to, że jesteś gruboskórny; oznacza to, że nie dbasz o to, czy robienie z siebie głupca wpłynie na twoją reputację, i że twoja próżność nie zaprząta już twoich myśli. Oznacza to, że dojrzałeś w swoim człowieczeństwie. To jest wspaniałe! Czy to nie jest coś dobrego? To jest coś dobrego. Nie myśl, że źle się spisałeś lub że masz pecha, i nie szukaj obiektywnych przyczyn. To jest normalne. Możesz zrobić z siebie głupca, inni mogą zrobić z siebie głupców, każdy może zrobić z siebie głupca – w końcu odkryjesz, że wszyscy są tacy sami, wszyscy są zwykłymi ludźmi, śmiertelnikami, nikt nie góruje nad innymi, nikt nie jest lepszy od innych. Każdy czasem robi z siebie głupca, więc nie należy się wyśmiewać z ludzi. Gdy już doznasz wielu porażek, stopniowo osiągniesz dojrzałość w swoim człowieczeństwie; ilekroć więc znów przytrafią ci się takie rzeczy, nie będą cię już ograniczać i nie wpłyną na twoje normalne wykonywanie obowiązków. Twoje człowieczeństwo będzie normalne, a dzięki temu również twój rozum będzie normalny” (Jak dążyć do prawdy (2), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Gdy przeczytałem słowa Boga, odnalazłem ścieżkę praktyki w zaistniałej sytuacji. Niezależnie od tego, czy byłbym podziwiany i czy miałbym okazje, aby się wyróżnić, musiałem podporządkować się okolicznościom, w jakich postawił mnie Bóg, i uczciwie traktować swój obowiązek, wkładając w niego całe swoje serce i siłę. To była moja odpowiedzialność i to, co powinienem zrobić. Jakiś czas później, chociaż czasami w pracy, którą skończyłem, wciąż pojawiały się błędy, a inni wskazywali na liczne problemy, czułem się źle, ale nie reagowałem już negatywnie. Im więcej błędów i porażek miałem na swoim koncie, tym bardziej skłonny byłem wrócić na czas do Boga i poznać swoje zepsucie, analizując swoje odstępstwa i braki i się nad nimi zastanawiając. Dzięki temu lepiej zapamiętałem także pewne zasady, co było z korzyścią zarówno dla sposobu, w jaki wykonywałem swój obowiązek, jak i dla mojego wejścia w życie. Dzięki temu zrozumieniu poprawiło się moje nastawienie i już tak bardzo nie przejmowałem się tym, co myślą o mnie inni. Jeśli chodzi o pracę, analizowałem swoje odstępstwa i problemy, a gdy czegoś nie rozumiałem, prosiłem o pomoc braci i siostry, by wcielić w życie odpowiednie zasady. Czerpałem też wiedzę z dobrych praktyk innych ludzi. Jeśli chodzi o mój stan, w wolnym czasie rozmyślałem i oddawałem się refleksji, poznając siebie na podstawie słów Bożych dotyczących przejawów mojego zepsucia. Gdy praktykowałem tak przez jakiś czas, polubiłem swój obecny obowiązek, a moje wyniki się poprawiły. Patrząc wstecz na ten proces, zdałem sobie sprawę ze szczerych intencji Boga. Wykonywanie obowiązku w takich okolicznościach przyniosło mi wiele korzyści. To dzięki tym niepowodzeniom i przejawom wyraźnie dostrzegłem swoje braki i swoją prawdziwą postawę, nauczyłem się podporządkowywać suwerennej władzy i zarządzeniom Boga oraz częściej poszukiwać zasad, wykonując obowiązki. Co więcej, nieustanne hartowanie, któremu byłem poddawany, przyczyniło się do mojego dojrzewania w człowieczeństwie; stałem się mniej impulsywny i wrażliwy, potrafię lepiej radzić sobie ze swoimi brakami i zacząłem uczyć się poszukiwać intencji Boga oraz prawdozasad. Wszystko to jest dla mnie treningiem i doskonaleniem.

Zmiana obowiązków pozwoliła mi zrozumieć, że bez względu na to, jaki obowiązek wykonujemy, czy cieszymy się reputacją i czy jesteśmy podziwiani przez innych, wszystko to jest nieważne. Ważne jest, czy potrafimy podporządkować się Bogu i nieść świadectwa o praktykowaniu prawdy. Dawniej, gdy widziałem, jak po zmianie obowiązku ludzie stają się zniechęceni i nieposłuszni, patrzyłem na nich z góry i myślałem, że jestem od nich lepszy. Biorąc pod uwagę fakty, dostrzegłem, że moja natura jest zbyt arogancka i że nie podporządkowuję się Bogu bardziej niż inni. Dzięki sytuacjom zaaranżowanym przez Boga nauczyłem się więcej o sobie i przeszedłem pewne zmiany. Z całego serca dziękuję Bogu za to, że mnie zbawił!


42. Rozeznanie w słowach Boga nigdy nie zawodzi

Autorstwa Xidan, Stany Zjednoczone

W 2021 roku mieszkałam z Chen Yue i kilkoma innymi siostrami. Od razu zauważyłam, że często mówi ludziom o swoim stanie i że czasami robi to podczas posiłków. Myślałam o tym, jak w ogóle potrafi wykorzystać czas posiłku, że się skupia się na wejściu w życie i jest kimś, kto docieka prawdy. Później podczas jednej z rozmów, Chen Yue powiedziała mi, że zwraca uwagę na mimikę i opinie innych, a gdyby ktoś przyjął wobec niej zły ton, myślałaby, że nią pogardza, bo jest przebiegła. Powiedziała też, że zawsze rywalizuje z innymi o prestiż i zysk, i dba o status. Pomyślałam, że nie znamy się długo, więc to, że mówi mi o swoich największych wadach i słabościach, znaczy, że jest prosta i otwarta. Podczas kolejnych kontaktów zauważyłam, że ma bardzo złożone stany umysłu. Dbała o mimikę oraz opinie innych i przewidywała ich zamiary. Czasem gdy bracia i siostry wskazywali jej problemy, zastanawiała się, czy nią pogardzają, a potem mówiła otwarcie o tym, co ujawniła, twierdziła, że postępuje przebiegle itd. Najpierw myślałam, że jest wrażliwa i delikatna. Każdy ma przecież wady i problemy, więc jako wspólnota powinnyśmy mieć wobec siebie więcej tolerancji i przebaczenia. Ponadto umiała być otwarta i rozumiała siebie po okazaniu zepsucia, więc powinna potrafić przyjąć prawdę. Nie myślałam o tym długo. [/Przestałam o tym myśleć] Zwykle gdy mówiła mi o swoim stanie, cierpliwie słuchałam, jak się otwiera, a w rozmowie zwracałam dużą uwagę na jej nastrój, bojąc się, że przez nieostrożność ją zranię. Z tego powodu lubiła ze mną rozmawiać. Z jej słów i z tego, co sugerowały, wynikało, że według niej mam dobry temperament i charakter, że jestem hojna i że lubi takich ludzi jak ja. Ponadto rozmawiałyśmy zwykle o jej przewidywaniu i przejmowaniu się wizerunkiem. Czasem pogawędka trwała godzinę, co spowalniało moje obowiązki. Ufała mi i się bałam, że jeśli jej nie posłucham, poczuje się zraniona. Głupio mi było jej przerywać. Później stało się coś, co zmieniło to, jak ją postrzegałam.

Kiedyś siostra Li nie przejęła się zbytnio, gdy Chen Yue ją skrytykowała, bo źle złożyła narzutę. Chen Yue się wściekła i nalegała, by siostra Li zrobiła to, co jej kazała. Zazwyczaj chciała, by ludzie się do niej przymilali, zgadzali się z nią i ją uszczęśliwiali, więc siostra Li powiedziała jej, że się zbytnio skupia na statusie i zawsze chce mieć innych blisko, by móc ich kontrolować. Potem Chen Yue otworzyła się przed siostrą Li, płacząc, mówiła, że nie jest taka, jak ona twierdzi, i że źle ją zrozumiała. Siostra Li przeprosiła, lecz Chen Yue nie odpuszczała i przestała się do niej odzywać. Potem często się izolowała i rzadko z nami rozmawiała.

W trakcie jednej z rozmów ze mną o swoim stanie wspomniała, że widziała, jak inne siostry często rozmawiają z siostrą Li, więc przypuszcza, że wszyscy lubią siostrę Li, a nią pogardzają i ją wykluczają. Później wszystkich unikała. Sądziła też, że siostra Li jest nieszczera, kiedy z nią rozmawia. Potem nazwała się słabym człowiekiem i stwierdziła, że takie przewidywanie siostry Li to przebiegłość. Lecz w efekcie się nie zmieniła. Przez to dąsała się na nas dwa tygodnie, więc atmosfera była napięta. Byłam zaskoczona i nie umiałam się w tym połapać. Czemu nie szukała prawdy i nie wyciągnęła wniosków? Później pomyślałam o tym, że ma skłonności się obrażać i dąsać i że z miłości musimy jej pomóc. Pewnego razu przez jakieś problemy trzeba było przerobić film, który produkowała. Na spotkaniu lider zespołu stwierdził, że odpowiedzialność za problemy w filmach ponoszą producenci. Chen Yue założyła, że ma ją na myśli, że uważa, iż ma słaby charakter i jej nie lubi. Długo chodziła chmurna. W rozmowie o tym przywódczyni powiedziała jej, że nie akceptuje prawdy, że jest przewrażliwiona i że to bardzo niebezpieczne, jeśli się nie zmieni. Kiedy Chen Yue to usłyszała, zaczęła płakać. Mówiła, że przez jej przebiegłość Bóg jej nie zbawi. Widząc jej stan, przywódczyni omówiła z nią wolę Boga, żeby nie rozumiała Go źle i zastanowiła się nad swoim problemem. Wtedy nic nie powiedziała, więc przywódczyni uznała, że się zmieni, lecz o dziwo na spotkaniu stwierdziła, że nie umie przyjąć słów przywódczyni i jest przygnębiona. Później powiedziała braciom i siostrom, że liderka zespołu nią pogardza przez jej słaby charakter i że nie wie, jak przez to przebrnąć, cały czas płacząc. Okazali jej współczucie. Takie rzeczy się zdarzały, lecz gdy ktoś z nią je omówił, „poznawała” siebie i rozumiała swój problem. Lecz kilka dni później znów miała atak w kolejnej sytuacji.

Widząc, jak się zachowuje, byłam zagubiona. Skoro niby poznała siebie, czemu nigdy się nie zmieniała? Gdy inni mówili coś, co wpływało na jej dumę, zakładała, że nią pogardzają i wszystko źle rozumiała. Czyż nie miała problemu ze swoim człowieczeństwem i rozumieniem? Nie umiałam tego pojąć, więc modliłam się do Boga i rozmawiałam z tymi, którzy rozumieli prawdę. Jedna z sióstr powiedziała mi, że po latach w wierze Chen Yue wszytko rozumiała, lecz nie praktykowała prawdy i była zniechęcona, czyli nie poznała siebie prawdziwie. Ta siostra przysłała mi fragment słów Boga. „Kiedy niektórzy ludzie mówią o poznaniu siebie, pierwsze słowa, jakie wychodzą z ich ust, brzmią: »Jestem diabłem, żywym szatanem, kimś, kto sprzeciwia się Bogu. Nie jestem Mu posłuszny i zdradzam Go; jestem żmiją, złym człowiekiem, który powinien zostać przeklęty«. Czy to jest prawdziwe samopoznanie? Mówią wyłącznie ogólnikami. Dlaczego nie podają przykładów? Dlaczego nie wyciągną na światło dzienne swoich haniebnych uczynków, by je poddać analizie? Niektórzy bezkrytyczni ludzie słuchają ich i myślą: »Oto prawdziwe samopoznanie! Rozpoznać w sobie diabła, szatana, a nawet przekląć siebie – jakież wyżyny osiągnęli!«. Wiele osób, szczególnie nowych wierzących, daje się zwieść takim słowom. Wydaje im się, że ten, kto tak mówi, jest czysty i rozumie sprawy duchowe, że jest to ktoś, kto kocha prawdę i nadaje się na przywódcę. Jednak gdy przez pewien czas utrzymują kontakt z taką osobą, odkrywają, że tak nie jest, że ten człowiek nie jest taki, jak sobie wyobrażali, lecz jest wyjątkowo fałszywy i zwodniczy, umie się ukrywać i udawać kogoś innego, i bardzo się rozczarowują. Jak zatem można ocenić, czy ktoś kocha prawdę? Zależy to od tego, co ten człowiek zwykle przejawia, czy wprowadza w życie rzeczywistość prawdy, czy robi to, co mówi, czy jego mowa i uczynki są ze sobą spójne. Jeśli to, co mówi, wydaje się spójne i brzmi przyjemnie, ale nie wprowadza tego w życie, lecz robi co innego, tym samym okazuje się jednym z faryzeuszy, hipokrytą, w żadnym razie na pewno nie kimś, kto kocha prawdę. Wielu ludzi potrafi bardzo spójnie omawiać prawdę, ale nie uświadamia sobie własnych wylewów zepsutego usposobienia. Czy tacy ludzie znają siebie? A jeśli siebie nie znają, to czy rozumieją prawdę? Wszyscy, którzy nie znają siebie, są ludźmi nie rozumiejącymi prawdy, a wszyscy, którzy wypowiadają puste słowa o samopoznaniu, mają fałszywą duchowość i są kłamcami. Niektórzy ludzie bardzo spójnie potrafią cytować doktryny, ale ich duch jest odrętwiały i otępiały, nie są spostrzegawczy i nie reagują na żadne problemy. Można powiedzieć, że są odrętwiali, ale czasami, gdy się ich słucha, wydaje się, że w duchu są całkiem przenikliwi. Na przykład zaraz po jakimś incydencie są w stanie od razu przeanalizować siebie: »Właśnie przyszedł mi do głowy pewien pomysł. Zastanowiłem się i zdałem sobie sprawę, że był podstępny, że oszukiwałem Boga«. Niektórzy ludzie pozbawieni rozeznania czują zazdrość, gdy coś takiego słyszą, i mówią: »Ten człowiek natychmiast uświadamia sobie, że wypływa z niego zepsucie, i jest w stanie się otworzyć i to omówić. Tak szybko zareagował, ma przenikliwego ducha, jest znacznie lepszy od nas. To naprawdę ktoś, kto dąży do prawdy«. Czy to trafny sposób oceniania ludzi? (Nie). Na jakiej zatem podstawie można ocenić, czy ktoś naprawdę zna siebie? Nie można brać pod uwagę tylko tego, co wychodzi z ich ust. Należy również przyjrzeć się temu, co naprawdę się w nich przejawia, a najprostszą metodą jest sprawdzenie, czy są w stanie praktykować prawdę – to jest najważniejsze. Zdolność do praktykowania prawdy dowodzi, że ludzie rzeczywiście znają siebie, ponieważ ci, którzy naprawdę siebie znają, przejawiają skruchę, a tylko gdy ludzie okazują skruchę, naprawdę znają siebie” (Tylko samopoznanie jest pomocą w dążeniu do prawdy, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki słowom Boga wiem, że rozważając, czy ktoś kocha i przyjmuje prawdę, czy naprawdę zna siebie, nie chodzi o to, by zobaczyć to, co uznaje werbalnie, jak dobrze głosi teorie, lecz raczej o to, co faktycznie urzeczywistnia w obliczu problemów – czy praktykuje prawdę, czy pokutuje i się zmienia i czy rozumienie, o którym mówi, pasuje do faktycznego wejścia. Niektórzy głoszą właściwe doktryny, lecz nie praktykują prawdy, a kierują się swoim szatańskim usposobieniem. Tacy ludzie nie akceptują prawdy. Niektórzy umieją się otworzyć, bez względu na swoje myśli, i znają swoje zepsucie, więc ludzie myślą, że są prości, lecz oni nic nie mówią o motywach swoich działań ani nie analizują istoty swojego skażonego usposobienia. Wydają się prości i otwarci, lecz tak naprawdę wprowadzają ludzi w błąd i oszukują, co jest przebiegłe. Samowiedza niektórych osób jest tylko iluzją. Choć werbalnie przyznają, że się mylą, mówią, że są szatanami i potępiają samych siebie, że są bezużyteczni, to w kwestii konkretnych niegodziwości, swoich pobudek i celów, bądź tego, do czego prowadzą, nie mówią nic. A właśnie Chen Yue lubiła rozmawiać z ludźmi o swoim stanie i pozornie faktycznie dociekała prawdy. Zawsze mówiła coś takiego: „Jestem kiepskim człowiekiem, jestem przebiegła, jestem złośliwa”. Wyglądało na to, że naprawdę zna siebie, lecz mając problemy, nie praktykowała prawdy. Wcale nie leczyła swojego skażenia. Już dwa lata wcześniej mówiono, że przewiduje ludzi i skupia się na statusie, lecz ona wcale się nie zmieniła. Najwyraźniej mówiła tylko o teorii i oszukiwała ludzi. Wiedza nie pasowała do tego, co urzeczywistniała.

Później przeczytałam słowa Boga o tym, którzy ludzie są prawdziwymi braćmi i siostrami, więc zyskałam pewne rozeznanie co do Chen Yue. Słowa Boga mówią: „Do rodziny Bożej należą tylko ci, którzy miłują prawdę; tylko oni są prawdziwymi braćmi i siostrami. Czy uważasz, że wszyscy ci, którzy często chodzą na zgromadzenia, są braćmi i siostrami? Niekoniecznie. Którzy ludzie nie są braćmi i siostrami? (Ci, których mdli od prawdy, którzy nie przyjmują prawdy ani do niej nie dążą). Są to ci, którzy nie przyjmują prawdy i mają jej dość, ci, którzy są niegodziwi, a także niektórzy ludzie o złym człowieczeństwie. Istnieją nawet tacy, którzy na pozór mają dobre człowieczeństwo, ale specjalizują się w zabawianiu się mądrościami życiowymi; ci ludzie będą wykonywać podstępne manewry, wykorzystywać innych, naciągać ich i oszukiwać. Gdy tylko zaczyna się omawianie prawdy, tracą zainteresowanie, mają jej dość, nie mogą znieść słuchania o niej, uważają, że to nudne i nie są w stanie wysiedzieć na miejscu. Co to za ludzie? Tacy ludzie są niewierzącymi i bez względu na wszystko nie możesz ich uważać za braci i siostry. (…) Czym zatem kierują się w życiu? Bez żadnych wątpliwości kierują się mądrościami szatana, zawsze zachowują się podstępnie i przebiegle, nie prowadzą życia w zwykłym człowieczeństwie. Nigdy nie modlą się do Boga ani nie szukają prawdy, ale radzą sobie ze wszystkim za pomocą ludzkich sztuczek, strategii i mądrości życiowych – a przez to ich egzystencja jest wyczerpująca. Nawet w prostych sprawach wszystko zaciemniają, a jeśli nie racjonalizują, to przedstawiają wymówki. Takie życie jest męczące, prawda? Skoro można coś wyjaśnić w kilku słowach, po co opowiadają tyle bzdur? Mają pokrętny sposób myślenia i nie są w stanie przyjąć prawdy. Dla własnego wizerunku lub z powodu kilku słów będą się kłócić, aż zsinieją na twarzy, zupełnie jakby byli nerwowo chorzy. Życie takich ludzi jest niezmiernie bolesne. (…) I tak, przy bliższym przyjrzeniu, ich działania i sprawy, które zajmują im cały dzień – wszystkie mają związek z ich wizerunkiem, reputacją i próżnością. Jest tak, jakby żyli zaplątani w sieć i musieli wszystko racjonalizować lub usprawiedliwiać; zawsze wstawiają się za sobą, mają pokrętny sposób myślenia, opowiadają mnóstwo bzdur, a ich słowa są splątane. Wciąż kłócą się o to, co jest dobre, a co złe, nie ma temu końca, a jeśli nie próbują poprawić swojego wizerunku, to rywalizują o reputację i status; każdą chwilę życia poświęcają na te rzeczy. A jakie są tego ostateczne konsekwencje? Może i zyskują twarz, ale wszyscy mają ich dość i są nimi zmęczeni; inni przejrzeli ich na wylot i zdali sobie sprawę, że są to ludzie pozbawieni rzeczywistości prawdy, że nie są to prawdziwi wyznawcy Boga. Kiedy przywódcy i pracownicy albo inni bracia i siostry skierują do nich kilka słów krytyki, oni uparcie jej nie przyjmują, obstają przy próbach racjonalizacji albo szukają wymówek i próbują przerzucić odpowiedzialność na kogoś innego, a podczas zgromadzeń bronią się i wykręcają kota ogonem, wzbudzając niepokój wśród wybrańców Bożych. W głębi serca myślą: »Czy naprawdę to, co mówię, nie ma sensu?«. Co to za osoba? Czy to jest ktoś, kto kocha prawdę? Czy to jest ktoś, kto wierzy w Boga? Kiedy słyszą, że ktoś mówi coś, co ich obraża, zawsze chcą o tym porozmawiać, wikłają się w roztrząsanie, kto ma rację, a kto nie, nie szukają prawdy ani nie postępują według zasad prawdy. Nawet najprostszą sprawę muszą skomplikować – sami proszą się o kłopoty, zasługują na to, by czuć wyczerpanie!” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Czytając słowa Boga, łatwo jest nam rozeznać, kto jest bratem lub siostrą, a kto niewierzącym. Niektórzy ludzie lubią się sprzeczać o dobro i zło. Nie przyjmują prawdy, a raczej mają jej dość. Nie szukają jej, nie zastanawiają się nad sobą ani nie znają siebie. Zawsze się bronią i usprawiedliwiają. Tacy ludzie za dużo myślą i są z natury zwodniczy. Nie tylko męczy to ich samych, ale przynosi też ból i irytację innym. Tacy ludzie nie są prawdziwymi braćmi i siostrami. Chen Yue, z powodu czyjejś nieumyślnej uwagi, która według niej zraniła jej reputację, odgadywała zamiary tej osoby, stała się podejrzliwa i stronnicza. Potem pozornie otwarcie się tłumaczyła lub mówiła o sobie, by poruszyć problemy innych. Zawsze się sprzeczała o dobro i zło. Na przykład, gdy lider zespołu coś jej zasugerował, sądziła, że nią pogardza, więc była nieszczęśliwa. Potem na spotkaniu otwarcie mówiła, że lider ma o niej złe zdanie, by wszyscy współczuli jej, a wyrobili sobie konkretną opinię o liderze. Ludzie zwykle musieli bardzo uważać w swoich interakcjach z nią, zwracać uwagę na wyraz jej twarzy, by nie powiedzieć czegoś, co wpłynie na jej stan. Interakcje z nią były przytłaczające i nikt nie czuł się wolny. A skoro zawsze była przygnębiona, poważnie wpływało to na postęp pracy. Kiedyś myślałam, że jest po prostu wrażliwa, że zwykle się dąsa, gdy sprawy nie idą po jej myśli, że to normalna wada, która tak naprawdę nie przeszkadza braciom i siostrom ani dziełu kościoła. Lecz kierując się faktami, dostrzegłam zakłócenie w stanach braci i sióstr oraz życia kościoła. Wpłynęło to też na normalny postęp dzieła kościoła. Ogólne wrażenie było takie, że nie przyjmuje prawdy i jest bardzo przebiegła. Nie była pomocna dla innych, a była raczej jak niewierząca. Przywódca zrozumiał, na czym polega jej zachowanie, odebrał jej obowiązki i kazał jej zastanowić się nad sobą.

Potem przeczytałam fragment słów Boga, ukazujący skażone ludzkie skłonności, dzięki którym już rozumiem, co kryje się za słowami Chen Yue. Słowa Boga mówią: „Oszustwo często widać na pierwszy rzut oka. Kiedy ktoś ciągle owija wszystko w bawełnę albo mówi w sposób bardzo cwany i przebiegły, jest to przejaw oszustwa. A jaka jest główna cecha zła? Ze złem mamy do czynienia wtedy, gdy to, co ludzie mówią, jest szczególnie miłe dla ucha, od początku do końca wydaje się słuszne, absolutnie bez zarzutu i dobre bez względu na to, z której strony na to spojrzeć; wtedy, gdy ludzie robią różne rzeczy i osiągają swe cele bez stosowania żadnych oczywistych technik. Są niezwykle skryci, kiedy coś robią, osiągają swe cele nie pokazując niczego po sobie, nie zdradzając się w żaden sposób. W ten właśnie sposób antychryści zwodzą ludzi, a takie rzeczy i takich ludzi bardzo trudno jest zidentyfikować. Niektórzy często wypowiadają właściwe słowa, używają ładnie brzmiących wyrażeń oraz posługują się pewnymi doktrynami, argumentami i metodami, które zgodne są z odczuciami innych, aby zamydlić im oczy. Udają w ten sposób, że do czegoś zmierzają, podczas gdy tak naprawdę podążają w innym kierunku, by osiągnąć swe sekretne cele. To jest zło. Ludzie zazwyczaj sądzą, że takie zachowania są przejawem oszustwa, bowiem słabiej znają zło i rzadziej je też analizują. W gruncie rzeczy zło trudniej rozpoznać niż oszustwo, gdyż jest bardziej ukryte, a metody i techniki, jakimi się posługuje, są bardziej wyrafinowane” (Punkt piąty: Zwodzą, kontrolują i wikłają innych oraz stanowią dla nich zagrożenie, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boga demaskują ludzi o złych skłonnościach. Oni mówią coś, co brzmi dobrze, miło i przyjemnie, lecz za tym kryją się pobudki, których nie dostrzegą zwykli ludzie. Cały czas myślałam o zachowaniu Chen Yue. Mówiła mi, że jestem wspaniałomyślna, nie sprzeczam się z nią i że lubi ze mną rozmawiać. Kiedyś siostry Li nie było w domu, a ona posłała SMS-a, że boi się być sama, jakby była dzieckiem i nie było przy niej mamy. Słysząc to, każdy czułby, że mu bardzo ufa i że widzi w nim zaufanego przyjaciela, a nawet członka rodziny. Chciałby więc się nią opiekować i zgadzać we wszystkim. Nawet gdyby się spierała o dobro i zło, sądząc, że inni nią pogardzają, nikt nie słuchałby tego, co mówi, tylko by jej współczuł i litował się nad nią. Najwyraźniej mówiła to, co brzmi miło, to, co inni chcieli usłyszeć i im schlebiała, lecz tak naprawdę chciała ich dla siebie. Zwykle lubiła mówić ludziom o swoim stanie, by widzieli, że się skupia na wejściu w życie i że poszukuje i docieka prawdy. Lecz w rzeczywistości celowo tworzyła ten pseudo-duchowy wizerunek, żeby sprawić, by inni dobrze o niej myśleli. Pozornie mówiła o swoim stanie, lecz tak naprawdę chciała być pocieszana, odreagowywać i bawić się uczuciami innych. Zabierała im nawet czas, kiedy mieli obowiązki. Lecz ja nie dostrzegłam jej pobudek ani tego, jaką osobą naprawdę była. Zawsze życzliwie z nią rozmawiałam, pomagałam i wspierałam. Robiłam to chętnie, gdy tylko widziałam, że się z czymś zmaga, i zawsze myślałam o niej w pierwszej kolejności. W końcu dzięki słowom Boga dostrzegłam, że ma złą naturę, że zwodzi innych słowami i czynami, że ich okłamuje i oszukuje.

Później zastanawiałam się nad sobą. Czemu się nie zorientowałam co do Chen Yue? Dzięki refleksji dostrzegłam swoją błędną perspektywę. Uznałam, że skoro mówi o swoim stanie to jest prosta i otwarta, praktykuje prawdę, i zlekceważyłam jej słowa. Tylko dzięki słowom Boga rozumiem, co to znaczy być prostym i otwartym. Słowa Boga mówią: „Być uczciwym zaś oznacza oddać swoje serce Bogu, być wobec Niego szczerym i otwartym we wszystkich sprawach, nigdy nie ukrywać prawdy, nie próbować zwieść tych, którzy są pod tobą i ponad tobą; a także nie robić niczego tylko po to, aby przypochlebić się Bogu. Podsumowując, być uczciwym znaczy być szczerym w swych słowach i czynach i nie mamić ani Boga, ani człowieka. (…) Jeśli twoje słowa są pełne wymówek i bezwartościowych usprawiedliwień, wówczas powiadam, że jesteś kimś, kto zupełnie nie ma ochoty wcielać prawdy w życie. Jeśli masz wiele tajemnic, którymi nie chcesz się podzielić, i jeśli nie jesteś skory do wyjawienia innym swoich sekretów – inaczej mówiąc, swych problemów – aby szukać drogi ku światłu, to powiadam ci, że jesteś kimś, komu nie będzie łatwo zyskać zbawienia i wyłonić się z ciemności” (Trzy przestrogi, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dzięki tym słowom wiem, że bycie prostym i otwartym to mówienie wprost, gdy pojawiają się problemy lub ujawnia się skażenie, a nie ukrywanie czy zatajanie faktów. Otwieramy się, by dociec prawdy i szybko rozwiązać swoje problemy. Dzięki temu można dostrzec istotę swojego skażenia i szczerze porozmawiać z braćmi i siostrami. Jest to dla nas budujące i korzystne. By sprawdzić, czy ktoś jest prosty i otwarty, trzeba spojrzeć na jego pobudki i wynik. Jeśli mówi o uprzedzeniach, błahostkach i plotkach bez prawdziwej autorefleksji czy zrozumienia, to znaczy, że tak naprawdę nie jest prosty i otwarty. To tylko gadanie o czymś, czego nie lubią i skryte obwinianie innych za swoje problemy. Taka otwartość nie ma pomaga ludziom ani ich nie buduje. Niektórzy zachowują się, jakby byli otwarci i udają, że są uczciwi i przyjmują prawdę, a inni ich podziwiają. Takie działanie to zawoalowane wywyższanie się i popisywanie – wprowadza w błąd. W swojej znajomości siebie Chen Yue mówiła głównie o swoich podejrzeniach wobec innych oraz o myślach i pomysłach, jakie miała, lecz nigdy o swoich skażonych skłonnościach, ukrytych zamiarach czy pobudkach. Nie chciała szukać prawdy czy uleczyć swego skażenia, a raczej wylewać swoje żale, by ludzie jej współczuli i ją pocieszali. W ten sposób nawet się usprawiedliwiała, by nie być źle rozumianą. Dzięki temu chroniła swój wizerunek w oczach innych. Lecz nie uleczyła skażonego usposobienia, nie pomogła braciom i siostrom ani ich nie zbudowała. Czyli nie była prosta i otwarta. Uprawiała podstępne gierki. Gdy to zrozumiałam, wszystko stało się jasne. Dostrzegłam, że Chen Yue nie była kimś, kto dąży do prawdy, kimś prostym i szczerym, lecz była bardzo przebiegła i zła.

Później zastanowiłam się nad sobą. Od prawie roku miałam kontakt z Chen Yue i byłam nieco świadoma jej problemów, więc czemu wcześniej nie dostrzegłam prawdy o niej? Zrozumiałam, że stało się tak, bo nie patrzyłam na nią przez pryzmat słów Boga, a kierowałam się raczej swoimi pojęciami i wyobrażeniami. Postrzegałam jej otwartość i chęć mówienia o swoim stanie jako jej miłość i szukanie prawdy. Nie patrzyłam na jej pobudki, punkt wyjścia ani na efekty działań. Nie dostrzegałam jej słów, zachowania ani metod działania i nie kierowałam się słowami Boga. Dlatego nie dostrzegłam jej istoty ani prawdy o niej. Traktowałam ją nawet jak siostrę, przebaczałam jej, pomagałam i wspierałam z miłością. Byłam niemądra! Teraz wiem, że poznanie, czy dana osoba kocha prawdę i do niej dąży, nie wiąże się z tym, czy lubi rozmawiać z innymi, rozprawiając o samowiedzy, lecz raczej, czy w obliczu problemów umie szukać prawdy i praktykować słowa Boga i czy prawdziwie się zmienia. Zrozumiałam też, jak ważne jest poznawanie istoty ludzi w oparciu o słowa Boga. Dasz się zwieść, jeśli nie poznasz o nich prawdy. Będziesz ich ślepo kochać, wspierać i pomagać złym ludziom jak braciom i siostrom. W efekcie zakłóci to dzieło kościoła. Postrzegać ludzi i rzeczy trzeba tylko przez słowa Boga – jedynie tak można poznać o nich prawdę. To jedyny sposób na prawidłowe kontakty z innymi. Dziękujmy Bogu!


43. Na rozdrożach

Autorstwa Wang Xin, Korea Południowa

Kiedyś miałam szczęśliwą rodzinę, a mąż był dla mnie bardzo dobry. Otworzyliśmy nieźle prosperującą, rodzinną restaurację. Przyjaciele i krewni nas podziwiali. Dlatego nie pojmowałam, czemu stale czuję pustkę. Każdy dzień był taki sam jak poprzedni, jakby życie nie miało żadnego sensu, lecz ja nie miałam pojęcia, jak dobrze żyć. Pod koniec dwa tysiące dziesiątego roku miałam trudny poród, który zakończył się wylewem. Lekarze uznali mój stan za krytyczny. Mama z przerażeniem szeptała mi do ucha: „Módl się do Boga Wszechmogącego!”. Schwyciłam się tego koła ratunkowego i błagałam Boga Wszechmogącegoo ocalenie. Wkrótce zatamowano krwotok. Wiedziałam, że Bóg dał mi drugą szansę na życie, i dziękowałam Mu z całego serca. Odtąd codziennie czytywałam słowa Boga. Spotykałam się też z braćmi i siostrami, by omawiać różne kwestie. Dowiedziałam się, że człowieka stworzył Bóg, że wszystko, co ma, pochodzi od Boga. Trzeba wierzyć, czcić Boga i spełniać obowiązek stworzenia Bożego, by odnaleźć w życiu sens. Moim obowiązkiem było głoszenie ewangelii i każdego dnia czułam się spełniona. Moja rodzina nie przyjęła Boga Wszechmogącego, ale i nie stawała mi na drodze.

Pod koniec dwa tysiące dwunastego. Partia komunistyczna zaczęła szaleńczo prześladować i aresztować członków Kościoła Boga Wszechmogącego, rozpuszczali zmyślone plotki oczerniające nasz Kościół. Te kłamstwa były rozpowiadane w wielu stacjach radiowych i telewizyjnych. Od tego czasu mąż miał kwaśną minę i dąsał się za każdym razem, jak wracałam ze spotkania. Raz w porze obiadu poszłam po zgromadzeniu do restauracji. Miał zagniewany wyraz twarzy. Jak tylko mnie zobaczył, złapał mnie za ramię i zaciągnął do telewizora. Powiedział: „Patrz na tego twojego Boga!”. Z ekranu słychać było oszczerstwa i plotki Partii komunistycznej skierowane przeciwko Kościołowi Boga Wszechmogącego, bezpodstawne i stawiające fakty na głowie. Byłam wściekła, odwróciłam się i powiedziałam: „To stek bzdur. Kłamstwa i plotki zmyślone przez Partię. Oni nienawidzą Boga i walczą przeciw Niemu, a odkąd doszli do władzy, brutalnie prześladują wierzenia religijne. Jak możesz wierzyć w to, co mówią o Kościele? Niejedno już widzieliśmy, przez lata prowadząc firmę, przecież wiesz, na co stać ten rząd i jaka jest ta Partia. Partia komunistyczna fabrykuje fałszywe, niesprawiedliwe sprawy, raporty. Nie wspominam nawet o Rewolucji Kulturalnej, ale i w ostatnich latach był incydent na placu Niebiańskiego Spokoju i brutalne tłumienie protestów Tybetańczyków. Zawsze zaczynają od kłamstw, przeinaczają prawdę, by oczernić jakąś grupę i wywołać oburzenie, a potem brutalnie ją rozgramiają. Tak samo jest z Kościołem Boga Wszechmogącego. Partia zawsze tak robi, by tłumić sprzeciw. Poza tym byłeś świadkiem spotkań braci i sióstr, które odbywały się w naszym domu. Wiesz, że my tylko spotykamy się, czytamy słowa Boga, omawiamy prawdę i śpiewamy. Czy cokolwiek jest takie, jak mówi Partia?”. Zbyt mocno przesiąknęli kłamstwami Partii komunistycznej, więc na moje słowa byli głusi. Ciskali na mnie gromy i mówili, że lepiej wieść spokojne życie niż upierać się na wiarę, a jeśli rząd zabrania wierzyć, to trzeba po prostu zrezygnować. Mąż powiedział, że jeśli nie przestanę chodzić na zgromadzenia, rozwali mi skuter, żebym nie miała jak dojechać. Chciał mnie zamknąć w domu jak w klatce.

Na początku nie było tak źle. Myślałam, że po prostu w tym momencie dali się zwieść kłamstwom, że złościli się na mnie z troski, a za parę dni wszystko wróci do normy. Ale to nie było takie proste. W Internecie i telewizji powtarzano coraz więcej kłamstw, osaczając i oczerniając Kościół Boga Wszechmogącego. Donoszono też o wielu aresztowaniach wiernych. Słysząc to, rodzina tym bardziej chciała mnie powstrzymać. Mąż tak chciał, bym zrezygnowała z wiary, że podarł księgę ze słowem Boga. Połamał też empetrójkę, na której słuchałam hymnów, i powtarzał kłamstwa Partii komunistycznej naszym sąsiadom, żeby nie mogła przekazać im ewangelii. Uwierzyli w nie i traktowali mnie jak trędowatą. Mój mąż zachowywał się szokująco. Zawsze był dla mnie taki dobry – jak mógł tak drastycznie się zmienić? Jak po latach małżeństwa mógł być tak wyzuty z szacunku i zrozumienia? Czas płynął, a on mi nie odpuszczał i cokolwiek w domu szło nie tak, za każdy drobiazg obwiniał moją wiarę. Za przestój w interesach też winił moją wiarę i nie wpuszczał mnie do restauracji, bo niby przynosiłam pecha. Jego rodzice zawsze krzywo na mnie patrzyli, strofowali mnie i w złości rzucali przedmiotami. Nie pozwalali mi wychodzić, a jak tylko wyściubiłam nos za drzwi, od razu dzwonili, pytając, gdzie jestem i z kim. W tamtym czasie stale mnie obserwowali. Nie mogłam czytać słów Boga, kontaktować się ze wspólnotą. Odebrali mi wszelką wolność osobistą. To było bardzo męczące i zastanawiałam się, dlaczego tak trudno jest wierzyć, dlaczego to taka walka i kiedy to wszystko się wreszcie skończy. Czasami myślałam sobie, że mogę na jakiś czas przestać chodzić na spotkania i pełnić obowiązki, ale czułam, że nie taka jest wola Boża. Cierpiałam, więc w modlitwie prosiłam o przewodnictwo. Przyszedł mi do głowy fragment słów Boga: „Dziś większość ludzi nie ma tej wiedzy. Wierzą, że cierpienie nie niesie żadnej wartości, świat ich odrzuca, przeżywają trudności w życiu rodzinnym, nie są umiłowani przez Boga, a ich perspektywy wyglądają ponuro. Cierpienie niektórych ludzi staje się tak wielkie, że ich myśli zwracają się ku śmierci. To nie jest prawdziwe umiłowanie Boga; tacy ludzie są tchórzami, brakuje im wytrwałości, są słabi i bezsilni! (…) W dniach ostatecznych musicie dawać świadectwo o Bogu. Bez względu na to, jak wielkie jest wasze cierpienie, powinniście iść do samego końca; nawet wydając ostatnie tchnienie nadal musicie być wierni Bogu i zdać się na Jego łaskę; tylko to jest prawdziwym umiłowaniem Boga, tylko to jest mocnym i donośnym świadectwem” („Tylko doświadczając bolesnych prób, możesz poznać piękno Boga” w księdze „Słowo ukazuje się w ciele”). Chwila rozważań na ten temat bardzo mnie poruszyła. Pojęłam, że wolą Boga nie było, bym cierpiała, lecz by, wśród trudu i ucisku, udoskonaliła się moja wiara, bym miała szansę nieść świadectwo o Bogu. Nie mogłam ulec szatanowi, bo bałam się cierpienia. Musiałam pokładać wiarę w Bogu i kroczyć dalej tą ścieżką bez względu na trud. Nieść mocne, donośne świadectwo.

Gdy tego dnia wróciłam ze zgromadzenia, naprawdę się na mnie rzucił z krzykiem: „Jak śmiesz głosić ewangelię gościom restauracji? Każdy gada o tym, że jesteś wierząca. Jakim prawem tak mnie upokarzasz? Słyszałaś, co mówią w telewizji. Jak nie przestaniesz, trafisz do aresztu!”. Widziałam, że się nakręca, więc nic nie powiedziałam, tylko poszłam do swojego pokoju. To, co tam zobaczyłam, to był szok. Podarł moją księgę słów Boga na strzępy. Wszędzie na podłodze walały się kawałki papieru. Wtedy przyszedł mój teść i od progu powiedział: „Chcieliśmy, żeby syn się ożenił i miał dobre życie. Jak Cię aresztują za wiarę, ta rodzina będzie skończona. Albo dasz sobie z nią spokój, albo rozwód”. Potem zaczął wygłaszać bluźnierstwa. Widząc gniew wykrzywiający mu twarz, nie zdołałam się opanować i sama odkrzyknęłam w złości: „Tato! Odkąd wyszłam za mąż, traktowałam waszą rodzinę z szacunkiem. Nie złościłam się, nie kłóciłam z wami. Jeśli zaniedbałam obowiązki rodzinne, to masz prawo mnie zganić, ale nie ma nic złego w tym, że wierzę, i nie wolno Ci stawać mi na drodze ani bluźnić”. Zanim skończyłam mówić, skrzywił się i krzyknął: „A czemu nie mogę mówić, co myślę o twoim Bogu? Ja cię ustawię, moja w tym głowa”. Zaczął mnie szarpać za bluzkę i próbował zawlec na posterunek policji, ale mu się wyrwałam. Widząc moją determinację i nieugiętość, wyszedł, głośno sapiąc. Usłyszałam głuchy łomot. Odwróciłam się i zobaczyłam, jak mąż na mnie naciera. Dostałam otwartą dłonią w twarz, aż poleciałam na ziemię. Zamroczyło mnie, dzwoniło mi w uszach, a twarz paliła bólem. Miałam pustkę w głowie. Tak bardzo mnie to zszokowało. Byliśmy razem od niemal dziesięciu lat i nawet się nie kłóciliśmy. Ale tego dnia uderzył mnie za wiarę. Spojrzałam na niego, czułam, że jest mi obcy. Jakby postradał zmysły, szarpnął mnie z podłogi i przygwoździł do ściany, cedząc przez zęby: „Załatwimy to dzisiaj, wierz mi. Albo rezygnujesz z wiary, albo od razu bierzemy rozwód. Wybieraj, twój Bóg albo ja! Wolisz swoją wiarę czy tę rodzinę?!”. Gdy to mówił, maniacko uderzał mną o ścianę. Widząc, że ta dobrze znana mi twarz, stała się demoniczna, odpowiedziałam spokojnie: „Wybieram wiarę”. W szale rzucił mnie na łózko i zacisnął szczelnie dłonie na mojej szyi. Nie mogłam oddychać, wyrywałam się, ale był za silny. Nie byłam w stanie go pokonać. Walczyłam o oddech i coraz bardziej się bałam. Pomyślałam, że pewnie umrę tej nocy. Wtedy nagle obudził się mój trzyletni syn. Wstał i zaczął wołać: „Mamo! Mamo!”. Zobaczył, że mąż mnie dusi i zaczął go bić i odpychać, a potem desperacko chował się w moich ramionach. Na ten widok mój mąż odpuścił i syknął: „Gdyby nie nasz syn, to bym cię dzisiaj zabił”.

Wyszedł, a ja myślałam o tym, co się stało. To było jak kubeł zimnej wody. Moja wiara szkodziła jego osobistym interesom, więc nie wahał się podnieść na mnie ręki i chciał zadusić. Szok! Czy to nie demoniczne? Im mocniej bił, tym wyraźniej widziałam, jaką jest osobą, i tym bardziej chciałam do samego końca iść za Bogiem. Teściowa przyszła do mnie następnego dnia i, jak tylko weszła, rzuciła: „Możesz po prostu przestać wierzyć? Wiem, że dobrze jest mieć wiarę, ale to oznacza, że Partia cię aresztuje i zrobi ci straszne rzeczy. Co ty na to?”. Powiedziałam jej: „Mamo, wiesz, jak trudny miałam poród, lekarze stwierdzili stan krytyczny. Mnie i mojego syna ocalił Bóg Wszechmogący. Jak sądzisz, czemu trwam w wierze mimo groźby aresztowania? Bo Bóg Wszechmogący to jedyny prawdziwy Bóg, Stwórca wszechrzeczy i Zbawiciel, który powrócił, by zbawić ludzkość. Dochodzi do coraz gorszych katastrof i tylko Bóg może zbawić ludzi. Kroczę wraz z Nim, a aresztowanie i cierpienie będzie tylko tymczasowe. To lepsze niż pójść do piekła wraz z szatanem”. Odpowiedziała: „Rozumiem, co mówisz, ale jako kobieta musisz zadbać o swoje dziecko i wziąć pod uwagę męża. Twój syn jest malutki. Dasz radę tak po prostu rzucić go w kąt?”. Słysząc to, chciało mi się płakać, ale łzy nie przyszły. Pomyślałam: „Czy to ja go odrzucam? To Partia komunistyczna aresztuje i prześladuje wierzących. To twój syn wierzy w ich kłamstwa i nalega na rozwód, rozbijając rodzinę. Jak możesz winić za to moją wiarę?”. Ale patrząc na jej białe włosy i zbolały wyraz twarzy i wyobrażając sobie, jak zabierają mojemu synowi matkę w tak młodym wieku, czułam się… coraz bardziej nieszczęśliwa. Zaczęłam słabnąć. W ciszy poprosiłam Boga, by wskazał mi drogę. Przyszedł mi do głowy fragment jego słów: „Na każdym etapie dzieła, jakiego Bóg dokonuje w ludziach, patrząc z zewnątrz wydaje się, że polega ono na interakcjach między ludźmi, jakby powstało dzięki człowieczym ustaleniom lub było wynikiem ludzkiej ingerencji. Jednakże za kulisami każdy etap dzieła i wszystko, co się dzieje, jest zakładem szatana z Bogiem i wymaga, aby ludzie trwali mocno przy świadectwie o Bogu. Jako przykład weźmy próbę, której poddany został Hiob: za kulisami szatan zakładał się z Bogiem, a to, co przydarzyło się Hiobowi, było czynem i ingerencją człowieka. Za każdym krokiem dzieła, które Bóg w was podejmuje, kryje się zakład szatana z Bogiem – za wszystkim kryje się toczona walka. (…) Kiedy Bóg i szatan walczą w sferze duchowej, jak należy zadowalać Boga i jak należy trwać mocno w świadectwie na Jego rzecz? Powinieneś wiedzieć, że wszystko, co ci się przydarza, jest wielką próbą i czasem, w którym Bóg potrzebuje, abyś dawał świadectwo” („Tylko umiłowanie Boga jest prawdziwą wiarą w Niego” w księdze „Słowo ukazuje się w ciele”). Myślałam o słowach Boga i pojęłam, że z pozoru wszystko wskazywało na to, że to ludzie wchodzili mi w drogę, ale tak naprawdę stały za tym sztuczki szatana. Szatan wykorzystywał moją rodzinę, by mi przeszkadzać, a moje uczucia do syna i członków rodziny, by mnie zastraszać, żebym zdradziła Boga i straciła szansę na zbawienie. Nie mogłam nabrać się na sztuczki szatana. Musiałam wierzyć w Boga, nieść świadectwo i upokorzyć szatana. Powiedziałam więc teściowej: „Człowieka stworzył Bóg, więc powinniśmy w Niego wierzyć i Go czcić. Poza tym życie dał mi Bóg, i bez względu na wszystko, będę za Nim do końca. Nie trać sił na przekonywanie mnie, bym zmieniła zdanie”. Pokręciła głową, odwróciła się i wyszła.

Tej nocy mąż dowiedział się, że nadal czytam słowa Boga i naprawdę się wściekł. Powiedział: „Nadal masz czelność to robić? Nie wiesz, że przez to skończysz w więzieniu? Nie obchodzi cię, czy umrzesz czy nie? Jeśli nie, twoja rzecz, ale nie mieszaj w to mnie i naszego syna. Gdybym wiedział, że zrobisz się taka wierząca, nigdy bym się z tobą nie ożenił!”. I wypchnął mnie za drzwi, rzucając z nienawiścią: „Jak nie skończysz z tym Bogiem, to nie pokazuj się więcej w moim domu!”. Trzasnął drzwiami i zamknął je na klucz. Widząc, że mój mąż jest bez serca, i słysząc, że syn mnie woła zrozpaczony, czułam, że pęknie mi serce. Było późno, po drugiej w nocy, a ja nie miałam pieniędzy. Zastanawiałam się, czy tym razem naprawdę opuszczam dom i syna na dobre. Nie wiedziałam co robić i na tę myśl poczułam się bardzo osamotniona. Miałam przy sobie telefon, więc zadzwoniłam do mamy. Jak tylko usłyszałam jej głos, łzy ciurkiem poleciały mi po policzkach, wezbrały we mnie te wszystkie żale i ból, które dławiłam w sobie od dawna. Skrywając własne łzy, odpowiedziała: „Spokojnie, skarbie, nie powiódłby cię tak daleko, by cię porzucić. Po prostu uwierz w Niego i polegaj na Nim”. Dzięki pocieszającym słowom mamy, które zachęcały mnie do wiary w Boga i zaufania Mu, poczułam, że wiara powraca. Następnego dnia głodna i zziębnięta, włóczyłam się bez celu po ulicach, aż natknęłam się na jedną z sióstr. Zaprosiła mnie do siebie i przeczytała mi kilka fragmentów słów Boga, żeby pomóc mi pojąć, przez co przechodzę. Bóg Wszechmogący mówi: „W społeczeństwie tak mrocznym jak to, w którym demony są bezlitosne i okrutne, jakże król diabłów, który zabija ludzi w mgnieniu oka, mógłby tolerować istnienie Boga, który jest wspaniały, życzliwy, a także święty? Jak mógłby oklaskiwać i przyjmować wiwatami przybycie Boga? Ci przeklęci pachołkowie! Za życzliwość odpłacają nienawiścią, już od dawna gardzą Bogiem i obrzucają Go obelgami, są skrajnie okrutni, nie mają najmniejszego szacunku dla Boga, grabią i łupią, zatracili resztki sumienia i postępują zupełnie wbrew sumieniu, niewinnego zaś kuszą, aż zupełnie straci rozum. Przodkowie starożytnych? Umiłowani przywódcy? Wszyscy oni sprzeciwiają się Bogu! Ich ingerencje sprawiły, że cała kraina pod niebem pogrążyła się w ciemności i chaosie! Wolność religijna? Uzasadnione prawa i interesy obywateli? Wszystko to sztuczki mające ukryć grzech! (…) Czemu stawiać przed Bożym dziełem taką nieprzebytą przeszkodę? Po cóż stosować różne sztuczki, aby zwodzić lud Boży? Gdzie jest prawdziwa wolność oraz uzasadnione prawa i interesy? Gdzie uczciwość? Gdzie pociecha? Gdzie serdeczność? Czemu używać zwodniczych intryg, by oszukać lud Boży? Czemu używać siły, by zatuszować przyjście Boga? Dlaczego nie pozwolić Bogu, by swobodnie przemierzał ziemię, którą stworzył? Dlaczego prześladować Boga, że aż nie będzie miał miejsca, gdzie by mógł głowę złożyć?” („Dzieło i wejście (8)” w księdze „Słowo ukazuje się w ciele”). „Bóg obudzi tych ludzi, obarczonych wielkim cierpieniem, wyrwie ich ze snu oraz sprawi, że ockną się, wyjdą z mgły i odrzucą wielkiego, czerwonego smoka. Obudzą się ze swojego snu, zrozumieją istotę wielkiego czerwonego smoka, staną się zdolni do tego, by oddać całe serce Bogu, powstaną z ucisku mocy ciemności, staną na wschodzie świata i będą dowodem Bożego zwycięstwa. Tylko w ten sposób Bóg pozyska chwałę” („Dzieło i wejście (6)” w księdze „Słowo ukazuje się w ciele”). Słowa Boże pomogły mi pojąć, że Bóg stał się ciałem i przybył na ziemię w dniach ostatecznych, by dokonać dzieła i wyrazić prawdę, by oczyścić i zbawić ludzi. Partia komunistyczna boi się, że każdy przyjmie prawdę, podąży za Bogiem i otrzyma od Niego zbawienie, a wiec uwolni się spod krzywdzącej kontroli Partii. Dlatego szaleńczo prowadzą aresztowania i represje wierzących, fabrykując przeróżne kłamstwa, by potępić i oczernić Kościół Boga Wszechmogącego, oszukać i podburzyć ludzi, żeby wyparli się Boga i stawili Mu opór wraz z nimi. To obrzydliwe! Rodzina tak mnie traktowała tylko dlatego, że dali się oszukać Partii komunistycznej. Partia tymi wszystkimi kłamstwami mydli ludziom oczy, żeby wszyscy pomagali im walczyć przeciw Bogu i skarani skończyli w piekle. To fortel szatana. Wtedy stało się dla mnie jasne, że Partia to zbiorowisko demonów, które walczą przeciw Bogu, i krzywdzą ludzi, połykając ich w całości. Nie mogłam nabrać się na ich sztuczki i co by mi rodzina nie zrobiła, nie mogłam zdradzić Boga. Musiałam podążać za Nim i spełniać swój obowiązek.

Zadzwonił do kilku znajomych i krewnych z mojego miasta, a potem oni do mnie i wypytywali mnie jeden po drugim. Mój brat powiedział: „W tak młodym wieku możesz robić, co chcesz. Musisz akurat wierzyć w Boga? Jesteś gospodynią domową, masz obowiązek rodzić dzieci i zajmować się rodziną. Po co zawracać sobie głowę wiarą w Boga? Partia cię za to aresztuje i wsadzi do więzienia. Jesteśmy zwykłymi ludźmi – jak mamy z nią walczyć?”. Ciotka wzięła telefon i powiedziała: „Czyś ty postradała rozum? Tak dobrego domu nie można rozbijać wiarą. Nie zależy ci na rodzinie? Jesteś okropnie zatwardziała!”. Inna ciotka krzyczała: „Masz męża od całkiem niedawna, a twój syn jest taki mały. Jak trafisz do więzienia, to co z nim będzie? Posłuchaj mojej rady – to dla twojego dobra”. A potem starszy brat przejął telefon i dodał: „Jak nie zrezygnujesz, czeka cię rozwód i nawet nie myśl o tym, żeby wracać do domu. Odetniemy się od ciebie!”. Nawet moja osiemdziesięcioletnia babcia płakała do słuchawki: „Nie rób tego. Co jeśli cię aresztują? Posłuchaj mnie. Chcemy dla ciebie dobrze”. Gdy się rozłączyłam, czułam się okropnie. Tyle chciałam im powiedzieć. Twierdzicie, że to dla mojego dobra, ale czy aby na pewno? Gdyby nie ocalił mnie Bóg Wszechmogący, dawno bym umarła, więc czy w ogóle bym tu jeszcze była? Kto tak naprawdę rozbija ten dobry dom? Kto niszczy tę rodzinę? To Partia komunistyczna, nie ja. To Partia komunistyczna aresztuje i prześladuje wierzących, a zamiast jej nienawidzić, stają po jej stronie, gnębią mnie i chcą, bym zdradziła Boga, grożąc nawet, że się mnie wyprą. Dlaczego nie odróżniają dobra od zła? Czy naprawdę chcą dla mnie dobrze? Co to w ogóle za rodzina? Życie dał mi Bóg, więc czym zawiniłam, spełniając swój obowiązek i odpłacając Mu za miłość? Co jest złego w wierze i podążaniu w życiu właściwą ścieżką? Przez kilka dni krewni ciągle dzwonili i mnie pouczali. Naprawdę cierpiałam, więc modliłam się i błagałam Boga, by pilnował mojego serca. Mimo wszystko chodziłam na spotkania i spełniałam obowiązek.

Mąż dał mi papiery rozwodowe, które sam przygotował, i powiedział: „Skoro nadal wierzysz, rozwiedźmy się. Gdy się rozejdziemy, nie będziesz widywać syna. Jeśli przestaniesz wierzyć w Boga Wszechmogącego, udam, że nic się nie stało”. Spojrzałam na te papiery rozwodowe. Nie dostałabym nic z naszego majątku, zero udziałów w firmie, a on przejąłby opiekę nad naszym synem. Musiałabym odejść z pustymi rękami. Ale gdybym nie przystała na rozwód, doniósłby policji, że ja i moja mama wierzymy w Boga Wszechmogącego. Wiedziałam, że planował to od dawna, po cichu przenosząc na innych naszą własność, żebyśmy w trakcie rozwodu nie mieli wspólnego majątku. Patrząc na te papiery rozwodowe, po raz kolejny dopadł mnie kryzys. Jeśli je podpiszę, to będzie oznaczało, że muszę odejść z domu i nie zobaczę już syna. Był taki malutki – nie mogłam znieść rozłąki z nim. To była udręka. Desperacko wołałam do Boga, by poprowadził mnie, żebym okazała siłę. Pomyślałam o tym fragmencie słów Bożych: „To zupełnie normalne, że gdy ludzie przechodzą próby, są słabi, odczuwają w swym wnętrzu negatywne emocje, albo nie mają jasności co do woli Bożej lub swej ścieżki praktyki. Jednakże bez względu na wszystko musisz mieć wiarę w Boże dzieło i nie zaprzeć się Boga, dokładnie tak jak Hiob. (…) Zgodnie z twoim doświadczeniem, niezależnie od tego, jakiemu oczyszczeniu poddawany jesteś za pośrednictwem słów Bożych, tym, czego Bóg wymaga od rodzaju ludzkiego jest, krótko mówiąc, to, by ludzkość w Niego wierzyła i Go kochała. Rzeczami, które On udoskonala, działając w ten sposób, są zaś wiara i miłość ludzi oraz ludzkie dążenia” („Ci, którzy mają zostać udoskonaleni, muszą przejść oczyszczenie” w księdze „Słowo ukazuje się w ciele”). „Musisz cierpieć trudy dla prawdy, musisz się oddać prawdzie, musisz znosić upokorzenie dla prawdy, a żeby posiąść więcej prawdy, musisz doświadczyć więcej cierpienia. To właśnie powinieneś czynić. Nie wolno ci rezygnować z prawdy na rzecz spokojnego życia rodzinnego i nie wolno ci utracić życiowej godności i rzetelności dla chwilowej przyjemności. Powinieneś dążyć do wszystkiego, co jest piękne i dobre, i powinieneś iść w życiu ścieżką, która ma większe znaczenie” („Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu” w księdze „Słowo ukazuje się w ciele”). Te słowa Boga pocieszyły mnie i zachęciły oraz wskazały mi ścieżkę praktyki. Uświadomiłam sobie, że Bóg pozwala na to, by mąż groził mi rozwodem. Pomyślałam o próbach Hioba. Odebrano mu wszystko, co miał, i wszystkie jego dzieci zmarły jednej nocy. Siedział na kupce popiołu pokryty czyrakami. Nawet żona go odtrąciła, a przyjaciele szydzili z niego i osądzali go. Ale mimo całego tego cierpienia, nadal chwalił Boga, mówiąc: „Jahwe dał, i Jahwe zabrał; błogosławione niech będzie imię Jahwe” (Hi 1:21). To prawdziwa wiara. A ja przysięgałam, stanowczo zapewniając Boga, że bez względu na wszystko, będę przy Nim do końca. Ale gdy mąż groził mi rozwodem, popadłam w zniechęcenie i ogarnęła mnie słabość. To nie była prawdziwa wiara w Boga. Pomyślałam też o tym, że odkąd mąż usłyszał kłamstwa Partii, nie tylko podarł moją księgę ze słowami Boga, ale też zastosował przemoc wobec mnie i prawie mnie zabił. Z obawy, że zostanie uwikłany w sprawę przez moją wiarę, nie tylko chciał rozwodu, ale też zostawiał mnie bez grosza przy duszy i odcinał od syna. A gdybym się nie zgodziła, to by na mnie doniósł. Co z niego za mąż? Czy nie jest jak demon? Przypomniało mi się, co mówił Bóg: „Wierzący i niewierzący nie są ze sobą zgodni, lecz raczej przeciwstawiają się sobie nawzajem” („Bóg i człowiek wejdą razem do odpoczynku” w księdze „Słowo ukazuje się w ciele”). Rozumiałam, że mąż groził mi rozwodem, bo słuchał Partii komunistycznej i nienawidził Boga. Choć byliśmy małżeństwem, on, wbrew Bogu, podążał za Partią prosto do piekła. Ja, swoją ścieżką, kroczyłam za Bogiem, by zyskać prawdę i życie wieczne. Wierzący i niewierzący chadzają innymi drogami. Nie mogłam pozwolić, by dalej mnie ograniczał. Im bardziej mnie gnębił, tym wytrwalej podążałam za Bogiem, niosłam świadectwo i zawstydzałam szatana. Zgodziłam się więc na rozwód.

Do dnia sfinalizowania rozwodu w Wydziale Spraw Cywilnych, nie opuszczał mnie niepokój w związku z tym, że po fakcie zostanę z niczym. Jak miałam sobie potem radzić? Bardzo trudno było się z tym pogodzić, zważywszy na to, że całymi latami ciężko pracowałam zarówno na dom, jak i w firmie, a teraz to wszystko miało pójść na marne. Pomyślałam o słowach Bożych: „Czy potrafisz przez wzgląd na Mnie powstrzymać się od rozważania, planowania i przygotowywania swojej przyszłej drogi przetrwania?” („Bardzo poważny problem: zdrada (2)” w księdze „Słowo ukazuje się w ciele”). To pytanie zadane przez Boga zawstydziło mnie. Mówi się, że trud poddaje szczerość próbie, a ja, gdy tylko napotkałam jakieś trudności, od razu myślałam o własnych interesach. Czy to była prawdziwa wiara w Boga? Byłam w rękach Boga, więc stanowczo chciałam Mu się oddać w całości i przestać martwić o wyjście z sytuacji. Chciałam poddać się Jego planom. Gdy podpisaliśmy wszystkie papiery, zapytałam męża, dlaczego tak bardzo chciał wziąć rozwód. Odpowiedział: „Kuzyn mi powiedział, że rząd wydał tajne dokumenty uznające wyznawców Boga Wszechmogącego za poszukiwanych przestępców, a członek Partii, którego krewny wierzy, zostanie natychmiast z niej wyrzucony, urzędnik zostanie zwolniony, a jego dziecko nie dostanie się na studia, emerytury rodziców zostaną im odebrane, a mienie rodzinne skonfiskowane. Do tej pory sankcje dotykały rodzinę przestępcy do dziewiątego pokolenia, a teraz już wszystkich krewnych wyznawców Boga Wszechmogącego. Dlatego muszę się od ciebie odciąć, żeby chronić innych. W przeciwnym razie mojego starszego brata wyrzucą z Partii”. Bardzo mnie zezłościły jego słowa. Bóg przybył, by zbawić ludzi, a to coś wspaniałego i błogosławieństwo dla całej ludzkości. Ale Partia komunistyczna żarliwie walczy z Bogiem i nienawidzi Go. Sięga po każdą najpodlejszą sztuczkę, żeby zaburzać i niszczyć Jego dzieło, i nie cofnie się przed niczym. To zgraja morderczych, zimnokrwistych demonów! Zobaczyłam prawdziwą twarz wielkiego, czerwonego smok. Już mnie nie ogłupiała. Postanowiłam spełnić swój obowiązek, by odpłacić się za Bożą miłość i zawstydzić szatana. Później opuściłam swój dom i wypełniałam obowiązek głoszenia ewangelii. Bogu niech będą dzięki!


44. Konsekwencje wykonywania obowiązku zgodnie z własną wolą

Autorstwa Xinxin, Chiny

W czerwcu 2020 roku zostałam wybrana na przywódczynię kościoła. Na początku, kiedy miałam problemy w pracy, świadomie szukałam zasad, a nawet gdy wiedziałam, jak coś zrobić, zasięgałam rady współpracowników i działałam dopiero wtedy, gdy osiągnęliśmy porozumienie. Jednak po pewnym czasie zauważyłam, że w większości przypadków moje sugestie są trafniejsze. Ponadto, ponieważ w przeszłości byłam przywódczynią i pracownicą, czułam, że pojmuję część zasad i że potrafię postrzegać zarówno ludzi, jak i sprawy, a także dokonywać ustaleń w pracy w sposób bardziej rzetelny. Na przykład gdy praca ewangelizacyjna nie przynosiła dobrych rezultatów, a moja współpracownica nie wiedziała, jak temu zaradzić, zaproponowałam, by wszyscy bracia i siostry zaangażowani w pracę ewangelizacyjną spotkali się i omówili trudności w tej pracy oraz poszukali rozwiązań w prawdzie. Po pewnym czasie wszyscy bracia i siostry byli w stanie skutecznie wykorzystywać swoje mocne strony przy wykonywaniu obowiązków, a efektywność pracy ewangelizacyjnej znacznie się poprawiła. Bezwiednie popadłam w stan dumy i samozadowolenia, czułam, że mam zdolności do pracy i potrafię właściwie zarządzać zarówno personelem, jak i pracą kościoła.

Kilka miesięcy później kościół musiał wybrać diakona ewangelizacyjnego. Przed wyborami przyjrzałam się wszystkim ludziom w kościele i uznałam, że siostra Li Yang jest najbardziej odpowiednia. Wierzyła od wielu lat, była zdolna do wyrzeczeń i ponoszenia kosztów, a także miała bystry umysł. W przeszłości głosiła też ewangelię w wielu miejscach, z niezłym skutkiem. Dopiero co wróciła do miasta, a już nawróciła kilka osób, więc pomyślałam, że nadaje się na diakonkę ewangelizacyjną. Ale po zapoznaniu się z kilkoma opiniami, które mówiły, że ma ona bardzo aroganckie usposobienie, często ogranicza innych i zniechęca ludzi do wykonywania swoich obowiązków, zawahałam się. Ale potem pomyślałam: „Wykazuje dobrą zdolność do pracy i potrafi skutecznie głosić ewangelię. Nawet jeśli ma te problemy, to o ile wszyscy będziemy jej pomagać, nie powinno to stanowić większego kłopotu”. Po przemyśleniu sprawy ostatecznie nadal uważałam, że Li Yang nadaje się na diakonkę ewangelizacyjną. Następnego dnia podzieliłam się tą opinią z moją współpracownicą. Odpowiedziała mi: „Li Yang bardzo ogranicza innych. Mogłaby sama głosić ewangelię, ale obawiam się, że będzie przeszkadzać w pracy ewangelizacyjnej, jeśli zostanie diakonką, więc musimy być ostrożne”. Nie byłam zbyt zadowolona, gdy usłyszałam słowa siostry. Pomyślałam: „Wierzysz w Boga dopiero od niedawna, więc twoje spojrzenie jest zbyt jednostronne. Ja rozumiem ludzi i sprawy lepiej, więc posłuchanie mnie nie będzie błędem”. Z wyrazem pogardy na twarzy powiedziałam: „Przy wyborze diakonów ewangelizacyjnych najważniejszą rzeczą jest to, czy dana osoba ma zdolność do pracy i doświadczenie w głoszeniu ewangelii. Li Yang może być arogancka i mieć tendencję do ograniczania innych, ale ma zdolność do pracy i może osiągnąć wyniki w głoszeniu ewangelii. Musimy nauczyć się wykorzystywać ludzi zgodnie z ich mocnymi stronami i umiejętnościami, a nie fiksować się na ich małych problemach”. Po usłyszeniu tego moja współpracownica wyglądała na bardzo zrezygnowaną i nie powiedziała nic więcej.

Następnie podczas rozmowy z braćmi i siostrami na temat wyborów nie omawiałam zasad wyborów, ale zamiast tego celowo podkreśliłam, że każdy, kto ma zdolność do pracy i jest skuteczny w wykonywaniu swoich obowiązków, powinien zostać wybrany. Pod wpływem tego, co powiedziałam, większość braci i sióstr wybrała Li Yang na diakonkę ewangelizacyjną. W tamtej chwili byłam bardzo szczęśliwa. Ale potem moja przełożona przeczytała ocenę Li Yang i powiedziała, że Li Yang stale ogranicza innych, demotywuje ich, jest szczególnie arogancka i nie akceptuje rad swoich braci i sióstr, więc pełniąc funkcję diakonki ewangelizacyjnej mogłaby zakłócać pracę. Pomyślałam: „Nie znasz sytuacji kadrowej kościoła. Jeśli cały czas będziesz tak rygorystyczna, to nigdy nie znajdziemy nikogo odpowiedniego na to stanowisko. Poza tym Li Yang nie jest całkowicie przeciwna sugestiom innych. Ostatnim razem, gdy ją przycinałam, zaakceptowała to. Jest odpowiednią osobą do tej roli”. Myśląc o tym, szybko powiedziałam: „Li Yang potrafi przyjąć krytykę i przycinanie, a poza tym ma dobre wyniki w głoszeniu ewangelii. W przyszłości możemy jej pomóc z jej aroganckim usposobieniem; poradzi sobie na tym stanowisku. Poza tym obecnie w kościele nie ma nikogo bardziej odpowiedniego od niej”. Po wysłuchaniu moich słów przywódczyni powiedziała ze zrezygnowaniem: „Pozwólmy jej praktykować przez jakiś czas i wtedy zobaczymy. Jeśli okaże się, że atakuje ludzi i przeszkadza w pracy, natychmiast ją zwolnij”. I tak Li Yang została diakonką ewangelizacyjną.

Niedługo potem moja wspópracownica powiedziała: „Ostatnio miałam kontakt z Li Yang i odkryłam, że nadal bardzo ogranicza ludzi. Kiedy ewangelizatorzy mają niedociągnięcia, nie pomaga im poprzez rozmowy. Zamiast tego atakuje ich, mówiąc, że są bezużyteczni i robią postępy zbyt wolno. Mówi, że całą pracę wykonuje sama, a współpraca z innymi braćmi i siostrami jest zbyt męcząca, przez co wszyscy są zniechęceni”. Nie wzięłam jej słów na poważnie, myśląc: „Każdy jest skażony. Dopóki Li Yang może efektywnie wykonywać swoje obowiązki, wszystko jest w porządku. Twoje doświadczenie i wgląd są wciąż zbyt płytkie. Widziałam wielu takich jak ona. Jeśli będziemy z nią często rozmawiać i przycinać ją, będzie mogła wykonywać swoją pracę”. A na głos powiedziałam: „Skupmy się bardziej na jej mocnych stronach. Jest arogancka, ale potrafi głosić ewangelię. Musimy być tolerancyjni dla tych małych wad. W przyszłości będę z nią więcej rozmawiać”. Te kontrargumenty sprawiły, że moja współpracownica nie miała już nic do dodania. Później, gdy zobaczyłam Li Yang, chciałam obnażyć i przeanalizować jej problemy, ale w chwili, gdy się spotkałyśmy, powiedziała, że praca ewangelizacyjna postępuje bardzo skutecznie. Widziałam, że bardzo aktywnie wykonuje swoje obowiązki, więc tylko krótko wspomniałam o jej aroganckim usposobieniu i ograniczaniu innych, porozmawiałam z nią też o tym, jak powinna traktować braci i siostry. Po wysłuchaniu mnie powiedziała, że jest gotowa się zmienić, więc nie dodałam nic więcej. Później kilka sióstr kolejno zgłaszało, że Li Yang nie tylko nie wykonuje rzeczywistej pracy, ale też nie omawia prawdy, by rozwiązywać problemy, gdy bracia i siostry mają trudności, a nawet złości się, beszta i atakuje ich, przez co popadają w zniechęcenie. W rezultacie wydajność pracy ewangelizacyjnej gwałtownie spadła. Pomyślałam: „Czy naprawdę nie miałam racji, że nalegałam na wybranie jej na diakonkę? Bracia i siostry wspominali o tym wiele razy, więc nie mogę dłużej obstawać przy swoim”. Następnie zebrałam oceny wszystkich na temat Li Yang i zauważyłam, że często opiera się na swoim kilkuletnim doświadczeniu w głoszeniu ewangelii, by besztać i atakować innych, stawiając się ponad nimi, przez co czują się skrępowani i są zniechęceni, niezdolni do normalnego wykonywania swoich obowiązków. Kiedy inni wskazywali na jej problemy, ona kłóciła się z nimi i broniła się. Kilka osób próbowało z nią porozmawiać, ale ona tego nie przyjęła. Czytanie tych ocen wprawiło mnie w osłupienie. Nie spodziewałam się, że problemy Li Yang mogą być tak poważne. Po tylu latach pracy wybrałam niewłaściwą osobę na diakonkę, narobiłam bałaganu w pracy i sprawiłam, że bracia i siostry zaczęli się skarżyć. Uświadomienie sobie tego wszystkiego było dla mnie trudne. Później, bazując na stałym wzorcu jej zachowań, stwierdzono, że Li Yang nie nadaje się na diakonkę ewangelizacyjną i została zwolniona.

Poczułam wtedy coś, czego nie potrafiłam wyjaśnić, jakbym została mocno uderzona w twarz. Przypomniałam sobie, ile razy moja współpracownica mówiła o problemach Li Yang, a ja nie traktowałam tego poważnie. W rezultacie spowodowałam poważne straty w pracy kościoła. Poczułam ogromne wyrzuty sumienia i zadałam sobie pytanie: „Jak mogłam popełnić tak wielki błąd, wybierając Li Yang? Jak powinnam zastanowić się nad tymi uchybieniami i w który aspekt prawdy powinnam wejść?”. Modliłam się do Boga, prosząc Go, by mnie oświecił, abym mogła poznać samą siebie. Przeczytałam ten fragment słów Bożych: „Niektórzy ludzie nigdy nie szukają prawdy podczas wykonywania swoich obowiązków. Robią po prostu, co im się podoba, działając według własnych wyobrażeń i są zawsze samowolni i lekkomyślni. Po prostu nie idą drogą praktykowania prawdy. Co to znaczy być »samowolnym i lekkomyślnym«? Oznacza to, że napotykając problem, działasz według własnego uznania, bez zastanowienia i bez żadnych poszukiwań. Nic, co mówią inni, nie może trafić do twojego serca ani zmienić twojej decyzji. Nawet gdy ktoś omawia z tobą prawdę, nie jesteś w stanie jej przyjąć, trzymasz się własnych opinii, nie słuchasz, gdy inni ludzie mówią słuszne rzeczy, uważasz, że to ty masz rację i kurczowo trzymasz się własnego zdania. Nawet jeśli to, co myślisz, jest słuszne, powinieneś również brać pod uwagę opinie innych. A jeśli w ogóle tego nie robisz, to czy nie jesteś ekstremalnie zadufany w sobie? Ludziom ekstremalnie zadufanym w sobie i samowolnym nie jest łatwo przyjąć prawdę. Jeśli popełnisz jakiś błąd i inni cię krytykują, mówiąc: »Nie robisz tego zgodnie z prawdą!«, ty odpowiadasz: »Może i nie, ale zrobię to właśnie tak«, a potem znajdujesz jakiś argument, by ich przekonać, że masz rację. Kiedy robią ci wyrzuty, mówiąc: »Takim działaniem powodujesz zniszczenia, to zaszkodzi pracy kościoła«, ty nie dość, że nie słuchasz, ale jeszcze szukasz wymówek: »Uważam, że to właściwy sposób, więc właśnie tak to zrobię«. Co to jest za usposobienie? (Arogancja). To jest arogancja. Arogancka natura sprawia, że jesteś samowolny. Jeśli masz arogancką naturę, będziesz się zachowywać arbitralnie i lekkomyślnie, nie zważając na to, co mówi ktokolwiek inny” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże dokładnie obnażyły mój stan. Myślałam, że skoro przez wiele lat byłam przywódczynią, opanowałam pewne zasady i osiągnęłam pewne wyniki w mojej pracy, czułam, że rozumiem prawdę i potrafię trafnie ocenić ludzi i rzeczy. W rezultacie zaufałam sobie. Kiedy coś się działo, robiłam, co chciałam, i nie miałam poszukującego serca. Moja współpracownica wspomniała, że musimy dowiedzieć się, czy Li Yang żałowała i zmieniła się, co było całkowicie zgodne z zasadami, ale ja nie zaakceptowałam tego i nalegałam, żeby mnie posłuchała. Podczas wyborów celowo podkreślałam własne poglądy, aby wprowadzić innych w błąd. Po wyborach moja przełożona przypomniała mi, że Li Yang się nie nadaje, ale ja arogancko obstawałam przy swoim i znalazłam powody, by podważyć zdanie przywódczyni. Gdy Li Yang została diakonką ewangelizacyjną, ograniczała innych we wszystkim. Kiedy moja współpracownica ponownie zwróciła uwagę na ten problem, nadal nie zastanowiłam się nad swoim zachowaniem. Czułam, że ma zbyt mało doświadczenia i wglądu, więc nie potraktowałam jej słów poważnie. Powiedziałam nawet, że to normalne, że osoby obdarzone inteligencją i potencjałem są nieco aroganckie. Wykorzystałam to jako wymówkę, by chronić Li Yang i darować jej błędy. Uparcie trzymałam się swoich opinii. Nie zwracałam uwagi na to, czy wykonuje rzeczywistą pracę, czy też powoduje zakłócenia, co prowadziło do tego, że wszyscy czuli się przez nią ograniczani w swoich obowiązkach, a praca ewangelizacyjna była poważnie utrudniona. Byłam arogancka, zadufana w sobie i lekkomyślna. W jaki sposób wykonywałam swój obowiązek? Zakłócałam pracę kościoła, czyniąc zło i sprzeciwiając się Bogu, czym Bóg się brzydzi i czego nienawidzi. Kiedy to dostrzegłam, ogarnął mnie strach, więc szybko pomodliłam się do Boga, by okazać skruchę, mówiąc, że chcę zmienić swój niewłaściwy stan i poglądy oraz szukać zasad wyboru ludzi.

Poszukując ich, przeczytałam „170 Zasad praktykowania prawdy”. Zasada 63 nosi tytuł „Zasady wybierania przywódców i pracowników” i mówi: „Nie należy wrzucać wszystkich osób mających aroganckie usposobienie do jednego worka. Jeśli ktoś jest w stanie przyjąć prawdę i wykonywać rzeczywistą pracę, może zostać wybrany.” Zrozumiałam, że ludzie o aroganckim usposobieniu również mogą zostać wybrani, ale jest pewien warunek wstępny: muszą być w stanie zaakceptować prawdę i wykonywać rzeczywistą pracę. Chociaż Li Yang miała potencjał, była inteligentna i dobra w głoszeniu ewangelii, jej usposobienie było wyjątkowo aroganckie i patrzyła z góry na innych tylko dlatego, że miała większe doświadczenie w głoszeniu ewangelii niż oni. Kiedy inni wskazywali na jej problemy, nie akceptowała tego ani nie zastanawiała się nad sobą, tylko próbowała się kłócić i usprawiedliwiać. Nawet jeśli czasami pozornie to akceptowała, potem wcale się nie zmieniała. Nie była kimś, kto akceptuje prawdę. Miała również tendencję do wykorzystywania swojego statusu do ograniczania i atakowania braci i sióstr, powodując, że popadali w zniechęcenie, co poważnie zaburzało pracę ewangelizacyjną. Ludzie tacy jak ona, niepotrafiący wykonywać rzeczywistej pracy, a wręcz utrudniający i zakłócający pracę, nie nadają się do tego, by się nimi posłużyć, i nie mogą być wybierani na diakonów ewangelizacyjnych, nawet jeśli są utalentowani. Kiedy wybrałam Li Yang, miałam błędny punkt widzenia. Myślałam, że jeśli ktoś ma doświadczenie i jest skuteczny w głoszeniu ewangelii, może zostać wybrany na diakona ewangelizacyjnego, ale było to wyłącznie moje własne wyobrażenie. To, że głosząc ewangelię, Li Yang potrafiła pozyskiwać nowych wierzących, oznaczało jedynie, że jest dobra w głoszeniu ewangelii, a nie, że nadaje się do nadzorowania pracy ewangelizacyjnej. Nieważne, jak bardzo była doświadczona, skoro miała złe człowieczeństwo, ograniczała i atakowała innych ze względu na swoje szatańskie usposobienie oraz nie akceptowała przycinania, kłopoty były nieuniknione. Korzystanie z usług takiej osoby mogło tylko zakłócić pracę kościoła. Gdy coś mi się przydarzało, nie szukałam prawdy. Postrzegałam ludzi i sprawy, kierując się własnymi pojęciami i wyobrażeniami. Jak to się miało do wiary w Boga? Zastanawiając się nad tym, poczułam smutek w głębi serca. Pomodliłam się do Boga, mówiąc, że pragnę szukać prawdozasad i nie chcę już działać samowolnie.

Chociaż odczuwałam pragnienie zmiany, moja własna wola wciąż była zbyt silna, więc niedługo potem znów popełniłam te same stare błędy. Pewnego dnia, gdy moja zwierzchniczka sprawdzała status naszej pracy, zauważyła, że siostra Xu Jie, która była odpowiedzialna za pracę z tekstami, ma mały potencjał. Była szkolona przez długi czas, ale nie wykazywała żadnego widocznego rozwoju i nie pracowała wydajnie. Przywódczyni zasugerowała, bym szybko zaczęła szkolić kogoś z większym potencjałem i wnikliwością, i powiedziała, że nie ma znaczenia, czy czas praktyki tej osoby jest krótki. Pomyślałam: „Chociaż Xu Jie nie ma dużego potencjału, wykonywała ten obowiązek przez długi czas i potrafi udźwignąć ciężar, więc jest lepsza niż ktokolwiek nowy w tej pracy. Ci nowi nie rozumieją zasad i nie mają doświadczenia w pracy, więc potrzeba czasu, aby ich wyszkolić. W porównaniu z nimi Xu Jie i tak lepiej się nadaje do tej roli. Ostatnio może być po prostu nieefektywna, ponieważ jest w złym stanie. Gdy wyjdzie na prostą, jej wyniki powinny się naturalnie poprawić”. I nie zastąpiłam Xu Jie nikim innym. Po jakimś czasie przywódczyni wysłała kolejny list, prosząc o zastąpienie Xu Jie, i zarekomendowała siostrę Xin Yu na jej stanowisko, twierdząc, że ma dobry potencjał i umiejętności pisarskie oraz że wykonywała tę samą pracę w przeszłości i warto było ją szkolić. Wiedziałam, że Xin Yu wierzy w Boga od niedawna i ma niewielkie doświadczenie, więc wątpiłam, czy naprawdę poradzi sobie z tą pracą. Mając to na uwadze, uparłam się, żeby Xu Jie została na swoim stanowisku, i nie szkoliłam Xin Yu. Pod koniec miesiąca dowiedziałam się, że praca nad tekstami niemal stanęła w miejscu. Moja przywódczyni przycięła mnie, mówiąc, że jestem zbyt uparta że dwukrotnie sugerowała żeby zastąpić Xu Jie i szkolić Xin Yu, a ja tego nie zrobiłam, poważnie utrudniając pracę z tekstami. Słysząc to, poczułam się okropnie. Moja przywódczyni dwukrotnie przypomniała mi, że Xu Jie ma niski potencjał i nie nadaje się do szkolenia. Dlaczego nie mogłam tego zaakceptować? Dlaczego zawsze upierałam się, by decyzje kadrowe podejmować samowolnie? W obliczu ogromnych strat spowodowanych w pracy miałam wyrzuty sumienia, więc modliłam się do Boga, prosząc Go, by mnie oświecił i poprowadził, abym mogła zastanowić się nad swoimi problemami.

Później przeczytałam następujące słowa Boże: „Służysz Bogu przejawiając swój wrodzony charakter i postępując stosownie do osobistych preferencji; co więcej, wciąż myślisz, że Bóg zachwyca się wszystkim, co zechcesz zrobić, i nienawidzi wszystkiego, czego robić nie chcesz, a w swojej pracy kierujesz się wyłącznie własnymi preferencjami. Czy można to nazwać służbą Bogu? W ostatecznym rozrachunku twe życiowe usposobienie nie zmieni się ani odrobinę; przeciwnie, taka posługa sprawi, że staniesz się jeszcze bardziej uparty, przez co twe zepsute usposobienie jeszcze bardziej wejdzie ci w krew. Wówczas zaś ukształtują się w tobie odnoszące się do służenia Bogu zasady, oparte przede wszystkim o twój własny charakter i doświadczenia pochodzące z twej dotychczasowej służby, pełnionej zgodnie z własnym usposobieniem. Takich właśnie doświadczeń nabywają ludzie i takie wyciągają z nich wnioski. Taka też jest filozofia życiowa człowieka. Ludzi takich zaliczyć można do faryzeuszy oraz dostojników religijnych. Jeśli nigdy się nie obudzą i nie okażą skruchy, to z pewnością zmienią się w fałszywych chrystusów i antychrystów, którzy wprowadzają w błąd ludzi w dniach ostatecznych. Ci fałszywi chrystusowie i antychryści, o których mówiono, powstaną z ludzi takiego pokroju. Jeżeli ci, którzy służą Bogu, idą za własnym charakterem i działają zgodnie z własną wolą, wówczas ryzykują tym, że w dowolnym momencie zostaną wyeliminowani. Ci, którzy wykorzystają swoje wieloletnie doświadczenie uzyskane w służbie Bogu do zdobycia serc innych ludzi, do nauczania ich i ograniczania oraz stania na wyżynach – a którzy nigdy nie pokutują oraz nigdy nie wyznają swoich grzechów, nigdy nie wyrzekną się korzyści swojego stanowiska – ci ludzie upadną przed Bogiem. Są oni tego samego pokroju co Paweł, za bardzo liczący na swoje starszeństwo i pyszniący się kwalifikacjami. Bóg nie doprowadzi takich ludzi do doskonałości. Taka służba zakłóca dzieło Boga. Ludzie zawsze trzymają się starego porządku. Trzymają się dawnych pojęć, wszystkiego minionych z czasów. Jest to największa przeszkoda dla ich służby. Jeżeli nie potrafisz ich odrzucić, takie rzeczy zdławią całe twoje życie. Bóg cię nie pochwali, w najmniejszym stopniu, choćbyś połamał nogi biegnąc czy połamał kręgosłup pracując, choćbyś został męczennikiem w służbie Boga. Wręcz przeciwnie: powie, że jesteś złoczyńcą” (Należy wyeliminować religijną służbę Bogu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Jeżeli ktoś nie kocha prawdy i nierzadko postępuje samowolnie, to często będzie obrażał Boga. Bóg wzgardzi nimi i odsunie ich na bok. To, co robi taki człowiek, często nie spotyka się z aprobatą Boga, więc jeśli nie okaże on skruchy, czeka go rychła kara” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Rozważając słowa Boże, poczułam lekki strach. Myślałam, że skoro wykonywałam swoje obowiązki przez długi czas i mam pewne doświadczenie, oznacza to, że rozumiem prawdę, więc trzymałam się swojego sposobu myślenia i wcielałam go w życie, jakby był prawdą, i traktowałam swoje doświadczenie w pracy jak kartę przetargową. W rezultacie stawałam się coraz bardziej arogancka. Kiedy przytrafiały mi się różne rzeczy, w moim sercu nie było miejsca dla Boga. Nie szukałam prawdozasad, nie przyjmowałam sugestii od innych i uparcie robiłam, co chciałam. Wszystko to powodowało straty w pracy kościoła. W końcu zrozumiałam, że choć mam doświadczenie w pracy, nie oznacza to, że rozumiem prawdę i posiadam rzeczywistość. Jeśli nie dążę do prawdy i w działaniu kieruję się swoim doświadczeniem i swoją wolą, mogę jedynie zaburzać i zakłócać pracę kościoła. Prawda rządzi w domu Bożym i jest kryterium oceny ludzkich działań, ale ja nadal brałam swoje własne doświadczenie w pracy i swoją wolę za prawdę. Czy to była wiara w Boga? To była wiara w siebie! Pomyślałam o tym, że wszyscy antychryści wyrzuceni z kościoła byli aroganccy, zarozumiali i samowolni. Wykonując obowiązki, ignorowali zasady domu Bożego, postępowali lekkomyślnie i bez względu na to, jak inni ich upominali lub przycinali, nigdy nie okazali skruchy. W końcu poważnie zakłócili pracę kościoła, w wyniku czego zostali wydaleni i wyeliminowani. Czyż nie miałam takiego samego usposobienia jak ci antychryści? Miałam! Ja również podążałam ścieżką antychrysta! Czułam szczególny żal i miałam poczucie winy, nienawidziłam siebie za to, że byłam tak arogancka i zadufana w sobie.

Później trafiłam na inny fragment słów Bożych i dowiedziałam się, jak należy praktykować. Słowa Boże mówią: „Gdy inni ludzie zaczynają wyrażać odmienne opinie. Jak powinieneś wtedy postąpić, aby ustrzec się przed uznaniowością i lekkomyślnością? Najpierw musisz przyjąć pokorną postawę, odłożyć na bok własne poglądy i przekonania oraz pozwolić każdemu się wypowiedzieć. Nawet jeśli uważasz, że twój pogląd na daną sprawę jest słuszny, nie powinieneś ciągle się przy nim upierać. Już to jest swego rodzaju postępem; pokazuje bowiem, że przyjąłeś postawę poszukiwania prawdy, wyrzeczenia się samego siebie i spełniania intencji Boga. Kiedy zaś będziesz już przejawiać taką postawę, to w chwili, gdy przestaniesz kurczowo trzymać się własnych poglądów, powinieneś się pomodlić, poszukać prawdy u Boga, a potem odnaleźć fundamenty w Bożych słowach i zdecydować, jak postąpić w oparciu o Boże słowa. To jest najbardziej odpowiednia i trafna praktyka. Kiedy szukasz prawdy i przedstawiasz problem, żeby wszyscy wspólnie go omówili i znaleźli jego rozwiązanie, to Duch Święty zapewnia ludziom oświecenie. Bóg oświeca ludzi zgodnie z zasadami, ocenia ich postawę. Jeśli uparcie trzymasz się swoich poglądów, bez względu na to, czy masz rację, czy nie, Bóg ukryje przed tobą swoją twarz i będzie cię ignorował; sprawi, byś zderzył się ze ścianą, by cię zdemaskować i obnażyć twój paskudny stan. Z drugiej strony, jeśli masz właściwą postawę, nie upierasz się przy swoim, nie jesteś przekonany o własnej nieomylności, autorytatywny ani pochopny w działaniu, lecz szukasz prawdy i przyjmujesz ją, to jeśli omówisz to ze wszystkimi, Duch Święty zacznie działać wśród was, i być może doprowadzi cię do zrozumienia za pośrednictwem czyichś słów. Czasami, gdy Duch Święty cię oświeca, prowadzi cię do zrozumienia sedna sprawy za pomocą kilku słów lub zwrotów lub podsuwając pomysł. Momentalnie uświadamiasz sobie, że to, czego się kurczowo trzymałeś, jest błędne, i w tej samej chwili rozumiesz najwłaściwszy sposób postępowania. Czy osiągnąwszy taki poziom, skutecznie nie uniknąłeś czynienia zła, jednocześnie unikając ponoszenia konsekwencji błędu? Czy nie jest to Boża opieka? (Tak). Jak się to osiąga? Można to osiągnąć jedynie wtedy, gdy masz serce bojące się Boga i gdy szukasz prawdy z podporządkowanym sercem. Kiedy już otrzymasz oświecenie ze strony Ducha Świętego i ustalisz zasady praktykowania, twoja praktyka będzie zgodna z prawdą, a ty będziesz w stanie spełnić intencje Boga” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże pokazały mi, że bez względu na to, co nas spotyka, musimy mieć bogobojne serce, a także szukać intencji Boga i prawdozasad. Zwłaszcza gdy bracia i siostry wysuwają sugestie, które różnią się od naszych własnych, powinniśmy najpierw zaprzeć się samych siebie i zaakceptować je. Nawet jeśli uważamy, że mamy rację, powinniśmy zapomnieć o sobie oraz poszukiwać i rozmawiać z braćmi i siostrami. Tylko w ten sposób możemy uzyskać Boże przewodnictwo i oświecenie. Przez lata wierzyłam w Boga, ale nawet teraz nie potrafiłam zaakceptować sugestii, które były zgodne z prawdą. Wciąż żyłam zdominowana całkowicie przez swoje aroganckie usposobienie. Mimo że byłam tak zubożała, żałosna, brudna i zepsuta, nadal dumnie uważałam, że jestem dobra, i mocno wierzyłam w siebie, gdy działałam. Myśląc o tym, zdałam sobie sprawę, że to jest bezwstydne. Postanowiłam, że już nigdy sobie nie zaufam i że we wszystkim będę szukała prawdozasad i częściej będę rozmawiać z innymi, abym mogła dobrze wykonywać swoje obowiązki.

Potem zaczęłam się zastanawiać, jak rozsądnie przydzielać obowiązki, biorąc pod uwagę potencjał i mocne strony każdej osoby. Znalazłam następujące słowa Boże: „Każdy powinien wypełniać swoją indywidualną rolę i wnosić wkład zgodnie ze swoimi umiejętnościami. Ustaleń dotyczących wykonywania obowiązku należy dokonywać odpowiednio na podstawie uzdolnień, talentów, charakteru, wieku i tego, jak długo dana osoba wierzy w Boga. Podejście to musi być dostosowane do różnych rodzajów ludzi, co pozwoli im wykonywać swoje obowiązki w domu Bożym i zmaksymalizuje ich przydatność” (Czym jest odpowiednie wykonywanie obowiązków? w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Niektórzy ludzie są przekonani, że mają talent pisarski, więc usilnie żądają, aby powierzono im obowiązek z tym związany. Oczywiście dom Boży ich nie rozczaruje, dom Boży ceni sobie utalentowane osoby i da im możliwość wykorzystania ich zdolności i mocnych stron, więc jeśli chodzi o ludzi, o których mowa powyżej, to kościół powierza im pracę związaną z tekstami. Jednak po jakimś czasie okazuje się, że tak naprawdę wcale nie mają oni potrzebnych umiejętności i nie są w stanie należycie wykonywać tego obowiązku; zupełnie się do tego nie nadają. Ich talent i potencjał sprawiają, że są oni w tym zakresie całkiem niekompetentni. Co więc należy zrobić w takich okolicznościach? Czy można po prostu przymknąć na to oko i powiedzieć: »Masz zapał i choć nie jesteś zbyt utalentowany i twój potencjał jest średni, to jeśli czujesz chęć, a nie odrazę do ciężkiej pracy, dom Boży będzie cię tolerował i pozwoli ci dalej wykonywać ten obowiązek. Nie ma znaczenia, że nie wykonujesz go dobrze. Dom Boży przymknie na to oko i nie ma potrzeby, żeby ktoś inny cię zastąpił«? Czy taka jest zasada, według której działa dom Boży? Oczywiście, że nie. W takich okolicznościach odpowiednie obowiązki są powierzane odpowiednim ludziom na podstawie ich potencjału i ich mocnych stron; to jest jeden aspekt. Ale nie wystarczy tylko tym się kierować, bo w wielu przypadkach ludzie sami nie wiedzą, do jakiego obowiązku się nadają, i nawet jeśli myślą, że są w czymś dobrzy, to przecież mogą się mylić, więc muszą najpierw spróbować swoich sił i szkolić się przez jakiś czas; decydować należy na podstawie tego, czy wykazują się efektywnością, czy wręcz przeciwnie. Jeśli są szkoleni przez jakiś czas i nie osiągają żadnych wyników ani nie robią postępów oraz jeśli potwierdzi się, że nie warto pracować nad ich rozwojem, należy zmienić im obowiązek – należy powierzyć im taki obowiązek, do którego się nadają. Takie przeorganizowanie i dostosowanie obowiązków wykonywanych przez ludzi jest czymś właściwym i zgodnym z zasadami” (Punkt dwunasty: Kiedy nie mogą zyskać pozycji ani nie mają nadziei na błogosławieństwa, chcą się wycofać, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boże pokazały mi, że kościół przydziela obowiązki na podstawie człowieczeństwa, potencjału i mocnych stron każdej osoby, tak by każdy mógł jak najlepiej odegrać swoją rolę we właściwym miejscu. Niektórzy ludzie wykonują pracę z tekstami, ale po pewnym czasie spędzonym na szoleniu się nadal nie doświadczają rozwoju. Brakuje im potencjału i nie radzą sobie z pracą, więc nie mogą dalej pełnić tej funkcji. Zamiast tego należy powierzyć im inny, odpowiedni obowiązek, biorąc pod uwagę ich potencjał, co jest korzystne zarówno dla nich, jak i dla pracy kościoła. Jeśli spojrzeć na to w sposób zgodny z zasadami, chociaż Xu Jie miała dobre człowieczeństwo i dźwigała brzemię, wykonując swój obowiązek, to miała mały potencjał i dlatego, mimo że przez lata wykonywała pracę z tekstami, postępy były zbyt powolne, co oznaczało, że naprawdę nie nadawała się do nadzorowania pracy. Chociaż Xin Yu wierzyła krócej niż Xu Jie, rozumiała prawdę, była spostrzegawcza, miała duży potencjał i lubiła pisać. Nie miała jeszcze kwalifikacji do tej pracy, ale gdyby była szkolona przez jakiś czas, mogłaby zrobić postępy i stać się kompetentna. Gdy zrozumiałam zasady posługiwania się ludźmi i szkolenia ich, powierzyłam Xin Yu odpowiedzialność za pracę z tekstami i oddelegowałem Xu Jie do innej pracy. Po pewnym czasie praca z tekstami stopniowo się poprawiła.

Później zauważyłam, że siostra Wang Chen z innej grupy dobrze pisze, i czułam, że może być szkolona do pracy z tekstami, więc poleciłam ją. Jednak moja współpracownica powiedziała, że Wang Chen jest arogancka i zadufana w sobie, ma tendencję do ograniczania ludzi i zawsze zmusza innych, by jej słuchali, więc nie nadaje się do szkolenia. Słysząc jej słowa, byłam trochę niezadowolona i pomyślałam: „Chociaż to prawda, że Wang Chen jest trochę arogancka i ma tendencję do ograniczania ludzi, takie zachowanie to już przeszłość. Teraz potrafi zaakceptować przycinanie i pokazała, że potrafi się zmienić. Myślę, że bardzo dobrze nadaje się do pracy z tekstami”. Chciałam postawić na swoim, ale potem pomyślałam: „Zawsze wybierałam ludzi, kierując się własną wolą, co powodowało straty w pracy kościoła. Teraz po raz kolejny przydzielam Wang Chen zadanie bez szukania zasad. Podjęłam tę decyzję jednostronnie. Wciąż działam samowolnie! Nie mogę dłużej tak obstawać przy swoim. Muszę szukać prawdy. Jedynym dokładnym sposobem ustalenia tego jest zastosowanie zasad”. Później przeczytałam w słowach Bożych: „Innym typem ludzi, którzy mogą być awansowani i kształceni, są ci, którzy posiadają szczególne uzdolnienia czy dary lub opanowali pewne umiejętności zawodowe. Spełnienia jakiego kryterium wymaga zatem dom Boży, aby kształcić takich ludzi na liderów zespołów? Najpierw należy przyjrzeć się ich człowieczeństwu – wystarczy, jeśli relatywnie miłują to, co pozytywne, i nie są złymi ludźmi. Niektórzy mogą spytać: „Dlaczego nie wymaga się od nich, aby byli ludźmi, którzy dążą do prawdy?”. Dlatego, że liderzy zespołów nie są przywódcami kościoła ani pracownikami, ani też nie są podlewającymi, a domaganie się od nich spełniania kryterium dążenia do prawdy byłoby zbyt surowym wymogiem, pozostającym w dodatku poza zasięgiem większości z nich. Nie wymaga się tego od ludzi, którzy wykonują pewne prace natury ogólnej lub konkretne zadania o charakterze zawodowym. Gdyby było inaczej, tylko nieliczni nadawaliby się do takich zadań, więc standardy muszą zostać obniżone. O ile tylko ludzie znają swój fach i są w stanie wykonać swoją pracę, nie popełniając przy tym zła ani nie wywołując żadnych niepokojów, to wystarczy. Jeśli chodzi o tych, którzy posiadają specjalistyczną wiedzę i umiejętności w pewnych zawodach i mają swoje mocne strony, to jeśli mają w domu Bożym wykonywać pracę wymagającą pewnych umiejętności i związaną z ich profesją, to jeśli tylko są stosunkowo uczciwi i prostolinijni pod względem charakteru oraz nie są źli, nie przejawiają wypaczonego pojmowania spraw, są w stanie znosić trudy i są gotowi ponosić koszty, to wystarczy” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (5), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Dom Boży szkoli ludzi ze szczególnymi umiejętnościami, opierając się na tej zasadzie: muszą oni mieć akceptowalne człowieczeństwo i zrozumienie bez zniekształceń oraz muszą poważnie traktować swoje obowiązki i kochać to, co pozytywne. Wang Chen miała nieco aroganckie usposobienie, ale jeśli to, co sugerowali inni, było słuszne i zgodne z prawdą, była w stanie to zaakceptować. Miała talent do pracy z tekstami, potrafiła cierpieć i płacić cenę, wykonując obowiązki, i umiała wspierać pracę kościoła. Spełniała więc kryterium określone w tej zasadzie. Później odwołałam się do tej zasady, by porozmawiać z moją przełożoną i kilkoma współpracownikami na temat mojej opinii, i wszyscy zgodzili się, że Wang Chen może być szkolona. Przydzieliłam ją więc do pracy z tekstami. Ucieszyła się z tej szansy i osiągnęła dobre wyniki, wykonując swoje nowe obowiązki. Przekonałam się, że jeśli we wszystkim szukamy Bożej intencji i wykonujemy nasze obowiązki zgodnie z prawdozasadami, otrzymamy przewodnictwo Ducha Świętego, a w naszych sercach zagości spokój.


45. Demaskowanie antychrystów to mój obowiązek

Autorstwa Li Qian, Chiny

Pod koniec sierpnia 2020 roku zostałam wybrana na przywódczynię kościoła i zaczęłam współpracować z Xin Ran. Na początku września nasza przełożona wezwała Xin Ran na zgromadzenie poza miastem, podczas gdy ja pozostałam w kościele z kilkoma diakonami, aby zająć się różnymi elementami pracy. Zauważyliśmy wówczas, że praca przy podlewaniu jest mało efektywna, głównie dlatego, że brat, który ją nadzorował, był niedbały i nie monitorował postępów w odpowiednim czasie. Przygotowaliśmy się, aby to z nim omówić i rozwiązać ten problem, ale kiedy powiadomiliśmy o tym Xin Ran w liście, od razu odrzuciła naszą sugestię i kazała nam poczekać, aż wróci, aby to przedyskutować. Pomyślałam sobie: „Chcemy jedynie omówić sytuację z bratem nadzorującym podlewanie. Dlaczego musimy z tym na nią czekać? Może Xin Ran wie o innych jego problemach i chce rozwiązać je wszystkie w tym samym czasie”. Gdy o tym pomyślałam, nic nie powiedziałam. Jednak gdy kilka dni później Xin Ran wróciła ze zgromadzenia, niczego nie wyjaśniła. Pomyślałam, że musi mieć jakieś problemy. Chyba nie uważała, że bez niej nie powinniśmy nic robić? Jakiś czas później, gdy rozmawialiśmy o pracy kościoła, zauważyłam, że Xin Ran stale traktuje nas z góry i po prostu wydaje nam polecenia, jakby nie widziała potrzeby dyskutowania z nami o różnych kwestiach. Gdy wysunęłam kilka sugestii, bez zastanowienia je odrzuciła. Niektóre moje pomysły były dobre, ale ona umyślnie doszukiwała się w nich wad i zmusiła nas, żebyśmy to jej słuchali. Na przykład, po sprawdzeniu pracy kilku zespołów odkryłam pewne problemy i zasugerowałam, że mogę je omówić z ich kierownikami, aby je rozwiązać, ale Xin Ran stanowczo upierała się, że nie ma takiej potrzeby. Stwierdziła, że zorganizuje z nimi zgromadzenie, gdy upora się z innymi zadaniami. Pomyślałam, że to tylko wszystko opóźni, a ja i tak lepiej niż ona znam stan pracy w tych zespołach, więc jeszcze raz podzieliłam się z Xin Ran swoimi przemyśleniami, ale ona upierała się przy swoim. Poczułam się bardzo nieswojo i pomyślałam: „Chociaż jesteśmy współpracownicami, Xin Ran zawsze chce mieć ostatnie słowo i nie chce o niczym dyskutować. Odrzuca wszystkie moje sugestie i ostatecznie zawsze muszę godzić się na jej pomysły. Czy żadna z moich sugestii nie jest dobra? A może Xin Ran jest po prostu zbyt arogancka?”. Chociaż widziałam, jaka jest agresywna, pomyślałam, że jest przywódczynią dłużej niż ja, więc zapewne lepiej ode mnie rozumie problemy i trudności braci i sióstr. Postanowiłam więc jej posłuchać i więcej się nie odzywałam.

Jakiś czas później spotkałyśmy się oddzielnie z każdym z zespołów. Na zgromadzeniu z podlewającymi kierowniczka stwierdziła, że ostatnio coraz więcej nowych wierzących przyjmuje ewangelię i zespół nie jest w stanie nadążyć z pracą. Zapytała, czy przywódcy kościoła i pracownicy mogliby pomóc przy podlewaniu, aby wszyscy nowo wierzący zostali szybko podlani. Uznałam, że to dobry pomysł, więc wprowadziłam go w życie. Ku mojemu zdziwieniu, gdy Xin Ran się o tym dowiedziała, napisała bardzo ostry list i jeszcze tego samego dnia wysłała go do wszystkich podlewających. W swoim liście zarzuciła mi, że błędnie rozumiem tę kwestię, i stwierdziła, że taki podział pracy wszystko popsuje. Między wierszami skarciła także kierowniczkę, pisząc: „To samowolne i bezmyślne działanie. Bierzesz pod uwagę tylko swoje własne pomysły. Zakłóca i zaburza to pracę kościoła. To bardzo poważna sprawa”. Lektura tego listu była dla mnie jak policzek. Serce waliło mi jak szalone. Pomyślałam: „Niby to ja jestem samowolna? To ja zakłócam pracę kościoła?”. Byłam zszokowana. Przestraszyłam się, że może naprawdę zbłądziłam i zakłóciłam pracę kościoła. Kiedy zdałam sobie sprawę, że list ten mogą przeczytać wszyscy bracia i siostry, zaczęłam się martwić o to, co sobie o mnie pomyślą. Jak spojrzę im w oczy? Byłam nieszczęśliwa i czułam się, jakbym została potępiona. Pomyślałam sobie: „Nawet jeśli naprawdę popełniłam błąd, Xin Ran mogła po prostu omówić z nami zasady i wskazać, co zrobiliśmy nie tak, żebyśmy mogli naprawić problem. Dlaczego napisała do wszystkich list, niczego nie omawiając?”. Nie mogłam powstrzymać łez i przez kilka dni byłam bardzo zniechęcona. Dopiero dzięki jedzeniu i piciu słów Bożych mój stan się poprawił. W tamtym czasie miałam niejasne przeczucie, że Xin Ran przypomina drapieżnika i że w przyszłych kontaktach z nią muszę zachować ostrożność i starać się jej nie rozzłościć. W przeciwnym razie mogłaby znów mnie ukarać i upokorzyć. Wspomnienie tamtych wydarzeń wraca do mnie po dziś dzień. Zawsze miałam wrażenie, że jeśli nie będę słuchać i zgadzać się z Xin Ran, zrobi coś, żeby mi zaszkodzić, i w głębi serca bałam się jej.

Jakiś czas później dowiedziałam się, że Xin Ran nalegała, aby osobiście spotkać się z kierownikami zespołów, ale ponieważ nie ustaliła odpowiednio harmonogramu, spotkanie opóźniło się o kilka dni, przez co mnóstwo pracy nie zostało zorganizowane i wykonane na czas. Pomyślałam, że Xin Ran podzieli się wnioskami, jakie wyciągnęła z tej sytuacji, albo powie o uchybieniach i błędach, jakie popełniła, organizując pracę, ale o dziwo nie wspomniała o tym ani słowem. Kilka dni później nasza przełożona przysłała nam list omawiający odpowiednie zasady. Napisała w nim, że mój pomysł, aby przywódcy i pracownicy pomogli w podlewaniu nowych wierzących, był dobry. Wyjaśniła też, że dzięki temu bracia i siostry mogli przygotować więcej dobrych uczynków, a nowi wierzący mogli zostać szybko podlani, co było z korzyścią dla pracy kościoła. Pomyślałam, że gdy Xin Ran to przeczyta, zastanowi się nad sobą i zrozumie swój błąd, ale wydawało się, że przyjęła to z całkowitą obojętnością. Spojrzała tylko na mnie z pogardą i się odwróciła. Pomyślałam: „Wykonując swoje obowiązki, popełnia błąd za błędem, ale w ogóle siebie nie zna. Jeśli nie zmieni swojego postępowania, źle się to dla niej skończy”. Rozważałam, czy nie przypomnieć jej, żeby się nad sobą zastanowiła, ale potem zobaczyłam, jaka jest napuszona, i przypomniałam sobie, jak stanowczo odrzucała każdą moją sugestię. Kto wie, jak by zareagowała, gdybym wytknęła jej problemy? Ostatnim razem tak ostro mnie skarciła, że nadal czułam się nieco przestraszona i stłamszona, więc nie miałam odwagi niczego jej powiedzieć.

W tym czasie całą naszą pracą kierowała i zarządzała tylko Xin Ran. Chociaż byłyśmy współpracownicami, nigdy się ze mną nie konsultowała ani nie omawiała żadnych spraw. To ona była za wszystko odpowiedzialna i to ona miała ostatnie słowo. Kiedy rozmawialiśmy o pracy, diakoni i ja wyrażaliśmy nasze opinie, a wtedy Xin Ran na siłę doszukiwała się w nich problemów, przedstawiała nasze sugestie swoimi słowami, a na koniec proponowała własne „lepsze pomysły”. Z czasem wszyscy zaczęliśmy mieć poczucie, że nie potrafimy dobrze wykonywać swoich obowiązków, a Xin Ran przewyższa nas pod względem wnikliwości, zdolności do pracy i jasnego postrzegania spraw. Dlatego przeważnie zgadzaliśmy się z jej punktem widzenia i robiliśmy to, co mówiła. Gdy Xin Ran doszukiwała się w moich sugestiach błędów lub otwarcie je odrzucała, była bardzo agresywna, przez co zawsze trochę się jej bałam. Myślałam, że jeśli nie będę jej słuchać, zrobi mi coś złego, więc zawsze próbowałam się do niej dostosować i nigdy nie miałam odwagi się jej sprzeciwić. Ponieważ zawsze odrzucała moje sugestie, stopniowo przestałam dzielić się swoimi pomysłami podczas rozmów o pracy, nawet jeśli byłam przekonana, że są całkiem niezłe. Myślałam, że nie ma to żadnego sensu, ponieważ Xin Ran i tak by je zlekceważyła. Z czasem coraz bierniej wykonywałam swoje obowiązki i nie dążyłam do podniesienia swojej wydajności. Byłam jak marionetka. Nie miałam własnych przemyśleń ani poglądów na temat różnych kwestii w pracy. Zanim cokolwiek zrobiłam, czekałam na polecenia Xin Ran i po prostu je wykonywałam. Diakoni postępowali identycznie. Byłam coraz bardziej zniechęcona i pasywna, ale nie wiedziałam, jak zmienić swój stan, i czułam się bardzo udręczona.

Jakiś czas później otrzymaliśmy list od naszej przełożonej, w którym informowała nas, że niedawno aresztowano kilkoro braci i sióstr. Dla naszego bezpieczeństwa mieliśmy wykonywać obowiązki w dwóch różnych grupach i przestać się wspólnie gromadzić. W ten sposób, gdyby coś poszło nie tak, nie wszyscy zostaliby aresztowani w tym samym czasie, a praca kościoła nie zostałaby sparaliżowana. Xin Ran była wtedy nieobecna, więc omówiłam tę kwestię z diakonami. Ja uważałam, że to dobry plan, ale zdaniem diakonów podział na dwie grupy utrudniłby rozmowy o pracy. Ponieważ nie mogliśmy dojść do porozumienia, diakoni chcieli poczekać z decyzją do powrotu Xin Ran. Pomyślałam, że mamy po prostu podzielić się na grupy i że nie ma to żadnego związku z najważniejszymi zasadami. Biorąc pod uwagę ryzyko związane z bezpieczeństwem oraz zalety i wady tego planu, podział na grupy był właściwym rozwiązaniem. Nikt nie miał jednak odwagi podjąć decyzji. Pozostali naciskali, aby poczekać, aż Xin Ran pierwsza wyrazi na to zgodę. Widząc, jak bardzo wszyscy na niej polegają, jaką czcią ją darzą, jak czekają, aż to ona wszystko ustali i podejmie decyzję, i jak słuchają jej poleceń, zdałam sobie sprawę, że problem z Xin Ran jest dość poważny. Potem opowiedziałam diakonce Li Ruizhi o swoim stanie i problemach z Xin Ran. Zaskoczyło mnie, gdy powiedziała, że ona również czuje się bardzo ograniczana przez Xin Ran. Stwierdziła, że zawsze bała się Xin Ran i nie miała odwagi się jej sprzeciwić. Dodała też, że Xin Ran celowo wyolbrzymiała jej braki i karciła ją w obecności innych, aby postawić ją w złym świetle. Potem Ruizhi powiedziała: „Jeśli dostrzegamy problemy Xin Ran, ale ich nie rozpoznajemy ani ich nie obnażamy, zachowując się jak zwykli pochlebcy i w ogóle nie trzymając się prawdozasad, zostaniemy znienawidzone przez Boga i opuszczone przez Ducha Świętego”. Myślałam dokładnie tak samo. Przypomniałam sobie fragment słów Bożych, który mówi: „Osoby praktykujące prawdę w danym kościele zostają odrzucone i nie mogą dawać z siebie wszystkiego, ci zaś, którzy przeszkadzają kościołowi i szerzą śmierć, sieją spustoszenie w kościele. Co więcej – większość ludzi podąża za nimi. Oczywistym jest, że takie kościoły są zarządzane przez szatana, a diabeł jest ich królem. Jeśli ludzie w takich kościołach nie powstaną i nie odrzucą głównych demonów, to prędzej czy później sami również popadną w ruinę. Od tej chwili muszą zostać podjęte działania przeciwko takim kościołom. Jeśli ci, którzy są w stanie choć trochę praktykować prawdę, nie zaczną o to zabiegać, taki kościół zostanie zlikwidowany. Jeśli jakiś kościół nie posiada nikogo, kto jest chętny, by praktykować prawdę, nikogo, kto potrafi trwać przy swoim świadectwie o Bogu, wówczas taki kościół powinien zostać całkowicie odizolowany, a jego kontakty z innymi kościołami muszą zostać zerwane. Nazywa się to »grzebaniem śmierci« i to właśnie znaczy odrzucić szatana” (Ostrzeżenie dla tych, którzy nie praktykują prawdy, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Kiedy rozmyślałam o tym fragmencie słów Bożych, bardzo się przestraszyłam. Słowa Boże dokładnie obnażyły stan, w jaki popadliśmy. Xin Ran miała ostatnie słowo i sprawowała władzę w kościele, ale nikt nie odważył się jej zdemaskować. Zamiast tego wszyscy jej słuchaliśmy, podążaliśmy za nią i pozwalaliśmy jej decydować. Gdzie w moim sercu było miejsce dla Boga? Jak takie zachowanie mogłoby nie sprawić, że Bóg mnie znienawidzi i mną wzgardzi? Gdybym dalej tak postępowała, zostałabym z pogardą odrzucona przez Boga i całkowicie utraciłabym dzieło Ducha Świętego. Doskonale widziałam, że Xin Ran łamie zasady, zachowuje się arbitralnie, we wszystkim chce mieć ostatnie słowo, jest autorytarna i w ogóle nie słucha rad swoich współpracowników. Kiedy inni zwracali uwagę na jej problemy, nie przyjmowała tego do wiadomości i się nad sobą nie zastanawiała. Jednak tak bardzo bałam się, że ją urażę i zostanę przez nią stłamszona, że nie odważyłam się nawet zająknąć o jej problemach. Po prostu byłam jej posłuszna, co spowodowało opóźnienia i zakłócenia w pracy kościoła. Gdy sobie to uświadomiłam, przepełnił mnie żal i wyrzuty sumienia. Pomyślałam: „Muszę praktykować prawdę i zdemaskować Xin Ran. Nie mogę już dłużej się jej poddawać”.

Potem wydarzyło się jednak coś niespodziewanego. Któregoś dnia, po powrocie ze zgromadzenia, Xin Ran powiedziała do mnie ze złością i ponurą miną: „Jest dwóch kierowników zespołów, którzy nie potrafią dobrze współpracować i zawsze się nawzajem krytykują. Zamierzam ich zwolnić”. Gdy to usłyszałam, byłam w szoku. Znałam trochę tych ludzi. Chociaż czasami przejawiali aroganckie usposobienie, umieli przyjąć prawdę i wykonywać rzeczywistą pracę. Przejawiali jedynie zepsute usposobienie i nie współpracowali harmonijnie. Aby rozwiązać te problemy, wystarczyło omówić z nimi prawdę. Jak można ich tak po prostu zwolnić? Czy arbitralne zwalnianie ludzi, którzy potrafią wykonywać rzeczywistą pracę, nie opóźniłoby jedynie pracy kościoła? Wiedziałam, że tym razem nie mogę tak po prostu zgodzić się z Xin Ran, więc powiedziałam: „Jeśli chodzi o tak ważną sprawę, musimy zastanowić się, jak właściwie praktykować. Nie możemy po prostu arbitralnie zwalniać ludzi”. Potem postanowiłam zbadać sytuację. Ze zdziwieniem odkryłam, że ci kierownicy zostali już zwolnieni. Gdy przyjrzałam się bliżej tej sprawie, okazało się, że w ogóle nie byli kandydatami do zwolnienia. Byłam zła i zszokowana. Pomyślałam: „Xin Ran podjęła tak ważną decyzję, z nikim jej nie konsultując. To oburzające!”. Napisałam więc list do Xin Ran, wskazując jej problemy, ale ona w ogóle siebie nie znała. Jakiś czas później dowiedziałam się, że diakonka Liang Xinjing, która na początku aktywnie i odpowiedzialnie podchodziła do swoich obowiązków, stała się bardzo zniechęcona i uważała, że nie nadaje się na diakonkę, ponieważ Xin Ran często ją atakowała i umniejszała jej. Słysząc to, bardzo się zdenerwowałam. Doskonale widziałam, że arogancja Xin Ran, jej tyrańskie zapędy oraz sposób, w jaki nieustannie atakuje i ogranicza ludzi, jedynie ich zniechęca i unieszczęśliwia. Czy nie była złą osobą? Wiedziałam, że muszę ją zdemaskować i powstrzymać. Nie mogłam pozwolić, żeby dalej robiła, co chce. Jednak, kiedy przyszedł czas, aby stanąć z nią twarzą w twarz, nadal czułam się nieco zahukana.

Później przeczytałam następujący fragment słów Bożych: „Jeśli prawda nie stała się twoim życiem, lecz nadal żyjesz w swoim szatańskim usposobieniu, to kiedy dostrzegasz złych ludzi i diabły, które powodują zakłócenia i niepokoje w pracy kościoła, przymkniesz oko i będziesz udawał głuchego; bez wyrzutów sumienia odsuniesz tę sprawę na bok. Pomyślisz nawet, że fakt, iż ktoś powoduje zaburzenia w pracy kościoła, nie ma nic wspólnego z tobą. Bez względu na to, jak bardzo cierpi dzieło kościoła i interesy domu Bożego, ty o to nie dbasz, nie interweniujesz ani nie czujesz się winny – przez to stajesz się kimś, kto nie ma sumienia ani rozumu, stajesz się niedowiarkiem, robotnikiem. Jesz to, co należy do Boga, pijesz to, co Jego, cieszysz się wszystkim, co od Boga pochodzi, a mimo to uważasz, że jakakolwiek szkoda dla interesów domu Bożego nie ma z Tobą związku – a zatem jesteś zdrajcą, gryziesz rękę, która cię karmi. Skoro nie chronisz interesów domu Bożego, to czy w ogóle jesteś człowiekiem? Jesteś demonem, który podstępnie wkradł się do kościoła. Udajesz wiarę w Boga, udajesz, że jesteś wybrańcem, i chcesz żyć na cudzy koszt w domu Bożym. Nie prowadzisz życia istoty ludzkiej, przypominasz bardziej demona niż człowieka i w oczywisty sposób jesteś niedowiarkiem. Jeśli jesteś kimś, kto prawdziwie wierzy w Boga, to nawet gdy jeszcze nie zyskałeś prawdy i życia, będziesz przynajmniej mówił i działał po stronie Boga; nie będziesz przynajmniej siedział bezczynnie widząc, że interesy domu Bożego doznają szwanku. Kiedy przyjdzie ci ochota, by przymknąć na to oko, poczujesz się winny, ogarnie cię niepokój i powiesz sobie: »Nie mogę siedzieć bezczynnie i nic nie robić, muszę wstać i coś powiedzieć, muszę wziąć na siebie odpowiedzialność, muszę zdemaskować to złe postępowanie, muszę to zatrzymać, by interesy domu Bożego nie ucierpiały i by życie kościoła nie zostało zaburzone«. Jeżeli prawda stała się twoim życiem, to nie tylko będziesz miał odwagę i determinację i będziesz w stanie dokładnie zrozumieć tę sprawę, ale także wypełnisz odpowiedzialność, do której powinieneś się poczuwać, za dzieło Boga oraz za sprawy Jego domu, i w ten sposób wypełnisz swój obowiązek” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże mówią, że jeśli ludzie są obojętni i nie odczuwają wyrzutów sumienia, gdy widzą, że praca kościoła ponosi straty, nie żyją życiem człowieka. Te słowa bardzo mnie poruszyły, ponieważ dokładnie opisywały moje zachowanie. Chociaż wyraźnie widziałam, że Xin Ran ma problemy, nigdy nie miałam wystarczająco dużo odwagi, żeby się jej postawić, zdemaskować ją i powstrzymać. Ponieważ zawsze wytykała mi błędy, odrzucała moje pomysły, atakowała mnie i z wyższością pouczała, bałam się jej i nie chciałam jej urazić. Aby się chronić, ulegałam jej i urzeczywistniałam niegodziwą egzystencję. Myślałam nawet, że dopóki pozostaję jej posłuszną poddaną, nie będzie mnie tłamsić ani karać. Dopóki mogłam się chronić, byłam gotowa pozwolić jej rządzić, rozkazywać i manipulować. Żyłam w tym stanie, w ogóle nie biorąc pod uwagę pracy kościoła. Wiedziałam, że Xin Ran wywarła już wpływ na pracę kościoła, łamiąc zasady i zachowując się jak tyranka, ale wciąż nie miałam dość odwagi, żeby się jej postawić i ją zdemaskować. Nawet kiedy atakowała i ograniczała ludzi, sprawowała pełnię władzy i podejmowała wszystkie decyzje, nie odważyłam się wystąpić przeciwko niej i powstrzymać ją od czynienia zła. Ależ się przed nią płaszczyłam! Byłam po prostu bezużytecznym tchórzem wiodącym haniebną egzystencję! Gdzie było w niej miejsce na uczciwość i godność? Byłam podlewana i odżywiana przez słowa Boga, ciesząc się wszystkim, co od Niego pochodzi, a mimo to zawsze starałam się chronić siebie i nie praktykowałam prawdy, aby chronić pracę kościoła. Kiedy o tym myślałam, denerwowałam się i czułam się winna. Nienawidziłam siebie za to, że jestem taka samolubna i fałszywa. Pomyślałam: „Nie mogę tak dalej postępować. Tym razem, nawet jeśli mnie ukarze i weźmie na mnie odwet, muszę się postawić, obnażyć jej złe uczynki i chronić pracę kościoła. To mój obowiązek”.

Potem udałam się do Xin Ran, aby zdemaskować to, jak łamała zasady i zachowywał się jak tyranka, arbitralnie zwalniając tych dwóch kierowników. Gdy zaczęłam mówić, od razu mi przerwała i odwracając kota ogonem, stwierdziła, że nie potrafię z nią harmonijnie współpracować. W tym momencie diakoni zarzucili jej także tłamszenie i ograniczanie innych. W obliczu faktów Xin Ran nie mogła się już wypierać. Powiedziała tylko, że nie była świadoma tych problemów i że się nad tym zastanowi. W końcu, nawet lekko się uśmiechając, powiedziała: „Przy moim dużym potencjale mam skłonność do bycia arogancką. Nic na to nie poradzę”. Słysząc to, oniemiałam. Naprawdę brakowało jej rozumu! Potem dwoje diakonów dwukrotnie omówiło sytuację z Xin Ran i chciało jej pomóc, mając nadzieję, że okaże skruchę, ale w ogóle tego nie przyjęła, a nawet ich zaatakowała, twierdząc, że się jej czepiają. Gdy zobaczyłam, że Xin Ran w ogóle nie przyjmuje prawdy i nie rozumie, że źle postępowała, zdałam sobie sprawę, że jej problemy są naprawdę poważne.

Potem myślałam o tym, jak Xin Ran do tego stopnia tłamsiła diakonów i mnie, że staliśmy się słabi i zniechęceni. Niektórzy z nas stracili nawet chęć do wykonywania obowiązków. Jak do tego doszło? Później, czytając słowa Boże, w końcu zyskałam pewne rozeznanie co do metod i natury działań Xin Ran. Słowa Boże mówią: „Antychryści mają swoje motywy i cele, które kryją się za wszystkimi środkami, jakie stosują przeciwko tym, którzy dążą do prawdy. Zamiast zapewnienia bezpieczeństwa pracy domu Bożego ich celem jest chronienie swej własnej władzy i statusu, a także swojej pozycji i wizerunku w sercach Bożych wybrańców. Ich metody i zachowanie stanowią zakłócenia i przeszkody w pracy domu Bożego, a także wywierają destrukcyjny wpływ na życie kościoła. Czyż nie jest to najczęstszy przejaw złych uczynków antychrysta? Oprócz tych złych uczynków antychryści robią coś jeszcze bardziej nikczemnego, a mianowicie zawsze starają się wymyślić, jak by tu zyskać zdolność wywierania nacisku na tych, którzy dążą do prawdy. Na przykład, jeżeli jacyś ludzie cudzołożyli lub popełnili inne wykroczenie, antychryści skwapliwie wykorzystują to jako swoją przewagę, pozwalającą im atakować takich ludzi. Szukają okazji, aby ich obrażać, demaskować i oczerniać, przyklejają im odpowiednią etykietę, aby ostudzić w nich zapał do wykonywania swych obowiązków, przez co ludzie ci odczuwają zniechęcenie. Antychryści sprawiają również, że Boży wybrańcy dyskryminują takich ludzi, unikają ich i odrzucają, tak że ci, którzy dążą do prawdy, zostają odizolowani. W końcu zaś, gdy wszyscy dążący do prawdy czują się zniechęceni i słabi, nie wykonują już aktywnie swoich obowiązków i nie chcą uczestniczyć w zgromadzeniach, cel antychrystów zostaje osiągnięty. Skoro ci, którzy dążą do prawdy, nie stanowią już zagrożenia dla ich statusu i władzy i nikt nie ośmiela się już na nich donosić lub ich demaskować, antychryści mogą czuć się swobodnie. (…) Co takiego myślą sobie antychryści, że są zdolni do takiego zła? »Jeśli ci, którzy dążą do prawdy, będą często słuchać kazań, to być może pewnego dnia zdołają przejrzeć moje poczynania, a wtedy na pewno mnie zdemaskują i zastąpią. Dopóki wykonują swoje obowiązki, mój status, prestiż i reputacja są zagrożone. Lepiej samemu uderzyć jako pierwszy, znaleźć okazję, aby zyskać przewagę, i z niej skorzystać, by im przeszkodzić oraz, by ich potępiać i sprawić, by stali się negatywni, tak aby stracili wszelką chęć do wykonywania swych obowiązków. Sprowokuję też konflikty między przywódcami i działaczami a tymi, którzy dążą do prawdy, tak aby przywódcy i działacze brzydzili się nimi, trzymali się od nich z daleka i nie cenili ich już oraz nie awansowali. Wówczas zaś ludzie ci nie będą już mieli najmniejszej ochoty dążyć do prawdy czy też wykonywać swoich obowiązków. Najlepiej, aby ci, którzy dążą do prawdy, pozostali zniechęceni«. To właśnie jest cel, który pragną osiągnąć antychryści” (Punkt trzeci: Wykluczają i atakują tych, którzy dążą do prawdy, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boże uświadomiły mi, że antychryści bardzo pragną statusu, a władza jest dla nich życiem. Obawiają się, że gdy ci, którzy dążą do prawdy, ją zrozumieją, to zyskają rozeznanie co do nich, a następnie zdobędą wsparcie i aprobatę braci i sióstr. Chcąc więc umocnić swoją pozycję i władzę, antychryści celowo szukają sposobów, aby atakować i poniżać tych, którzy dążą do prawdy. Próbują ich zniechęcać, odciągać ich od wiary i uniemożliwiać im wykonywanie obowiązków. W ten sposób antychryści mogą zachować władzę i zawsze mieć ostatnie słowo. Zdałam sobie sprawę, że właśnie to robiła Xin Ran. Zawsze nas obwiniała, czepiała się naszych problemów i atakowała nas swoimi szyderstwami i sarkazmem. Celowo nas zawstydzała i poniżała w obecności braci i sióstr, przez co mieliśmy poczucie, że nie potrafimy wykonywać rzeczywistej pracy, i byliśmy tacy słabi i zniechęceni, że nie mieliśmy ochoty wykonywać swoich obowiązków. List otwarty, w którym mnie poniżała i potępiała za moje wypaczone rozumienie i samowolne działania – które z natury były poważne – szczególnie mocno mnie zabolał. Od tego czasu się jej bałam. Przerażała mnie ta możliwość, że jeśli nie będę się z nią zgadzać, znowu mnie publicznie poniży i skarci, więc z całych sił starałam się jej przytakiwać. Nie śmiałabym ponownie ją urazić ani przeciwstawić się jej woli, i z pewnością nie byłam na tyle odważna, aby ją rozpoznać i zdemaskować. Te same metody stosowała wobec diakonów, atakując ich, dopóki nie doszli do wniosku, że niewłaściwie wykonują swoje obowiązki. Postępując w ten sposób, Xin Ran miała pewność, że nikt nie będzie w stanie jej przejrzeć. Oznaczało to także, że wszyscy czuli się przez nią ograniczani i jej słuchali. Nikt nie odważył się sprzeciwić jej decyzjom. W ten sposób osiągnęła swój cel, jakim było sprawowanie wyłącznej władzy w naszym kościele. Słowa i czyny Xin Ran były bardzo złowrogie, przebiegłe i złośliwe. Mówiła i zachowywała się jak antychryst.

Zastanawiałam się także, dlaczego wszyscy podziwialiśmy Xin Ran i byliśmy jej posłuszni, chociaż ewidentnie nas tłamsiła. Nie mieliśmy nawet śmiałości podejmować bez niej jakichkolwiek decyzji. Jak udało jej się aż tak sprowadzić nas na manowce i przejąć nad nami kontrolę? Później przeczytałam kolejny fragment słów Bożych: „Najpowszechniejszym zjawiskiem związanym z kontrolą ze strony antychrysta jest to, że w sferze jego wpływów jedynie on sam ma ostatnie słowo we wszystkim. Pod jego nieobecność nikt nie odważy się podejmować decyzji ani rozstrzygnąć żadnej sprawy. Bez niego inni ludzie stają się niczym zagubione dzieci, nie wiedząc, jak się modlić, jak poszukiwać czy jak się ze sobą naradzać, i zachowują się jak marionetki lub żywe trupy. Jeśli zaś chodzi o to, co antychryści często mówią, by zwodzić i kontrolować ludzi, to nie będziemy tutaj tego bardziej szczegółowo analizować. Z pewnością istnieje wiele stwierdzeń i taktyk, które stosują, a wynikłe z tego konsekwencje obserwować można na przykładzie tych, którzy dali się zwieść. (…) Na przykład, jeśli wysuniesz jakąś rozsądną sugestię, wszyscy powinni skupić się wokół tej poprawnej propozycji i rozmawiać o niej we wspólnocie. To właśnie jest właściwa droga i takie postępowanie dowodzi lojalności i odpowiedzialności przy wykonywaniu swoich obowiązków. Lecz antychryst w głębi serca myśli sobie tak: »Jak to się stało, że nie wpadłem na ten pomysł jako pierwszy?«. W głębi ducha przyznaje, że ta propozycja jest słuszna, ale czy jest w stanie ją zaakceptować? Ze względu na swoją naturę, zdecydowanie nie zaakceptuje twojej poprawnej sugestii. Zrobi wszystko, co tylko możliwe, aby ją odrzucić, a następnie przedstawi jakiś alternatywny plan, tak abyś miał poczucie, że twoja propozycja jest absolutnie niewykonalna, a jego plan jest lepszy. Chce bowiem, abyś czuł, że nie możesz się bez niego obejść i że tylko wtedy, gdy on działa, każdy może z powodzeniem robić swoje. Bez niego zaś nie sposób należycie wykonać żadnej pracy, a wszyscy stają się bezużyteczni i nie są w stanie nic zrobić. Strategia antychrysta polega bowiem na tym, by zawsze sprawiać wrażenie osoby wielce oryginalnej i wyjątkowej oraz rościć sobie pretensje do wielkości. Bez względu na to, jak słuszne i poprawne są cudze wypowiedzi, antychryst będzie je odrzucał. Nawet jeśli sugestie innych ludzi są zgodne z jego własnymi pomysłami, to jeśli sam nie wystąpił z nimi jako pierwszy, nigdy ich nie uzna ani nie zastosuje. Zamiast tego zrobi wszystko, co w jego mocy, aby umniejszać ich wartość, a następnie je zanegować i potępić, uporczywie je krytykując, aż ten, kto wysunął daną sugestię, zaczyna czuć, że jego pomysły były chybione i sam przyznaje się do błędu. Dopiero wtedy antychryst w końcu odpuści. Antychryści lubią umacniać swoją pozycję, umniejszając jednocześnie innych, dążąc do tego, by inni ich wielbili i stawiali w centrum uwagi. Nie pozwalają, by błyszczał ktokolwiek oprócz nich samych; inni mogą tylko robić za tło. Wszystko, co antychryści powiedzą lub zrobią, jest słuszne, a wszystko co zrobią lub powiedzą inni, jest złe. Często przedstawiają nowatorskie poglądy, aby zanegować cudze zapatrywania i działania, krytykując cudze sugestie oraz obalając i odrzucając propozycje innych. Dzięki temu ludzie muszą ich słuchać i działać zgodnie z ich planami. Antychryści używają tych właśnie metod i strategii, aby uporczywie ci zaprzeczać i atakować cię – przez co masz poczucie, że do niczego się nie nadajesz – sprawiając tym samym, że coraz bardziej się im podporządkowujesz oraz darzysz ich coraz większym podziwem i szacunkiem. W ten sposób znajdujesz się całkowicie pod ich kontrolą. Tak właśnie wygląda proces, poprzez który antychryści podporządkowują sobie ludzi i ich kontrolują” (Punkt piąty: Sprowadzają na manowce, kontrolują i wikłają innych oraz stanowią dla nich zagrożenie, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Po przeczytaniu słów Boga moje serce się rozjaśniło. Dawniej, kiedy Xin Ran nieustannie odrzucała nasze pomysły, po prostu myślałam, że jest arogancka i nie miałam rozeznania co do jej intencji, celów ani natury jej postępowania. Dopiero po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że za każdym razem, gdy odrzucała nasze sugestie, doszukiwała się w nich problemów, żeby udowodnić, że nie mamy racji, i dać nam odczuć, że nasze sugestie są nieodpowiednie. Następnie podsumowywała na tej podstawie jakiś pomysł lub wymyślała jakąś wzniosłą retorykę. Po jakimś czasie zaczęliśmy mieć poczucie, że jesteśmy od niej gorsi i że postrzega różne sprawy bardziej dogłębnie i wnikliwie. Nie tylko nie potrafiliśmy jej przejrzeć, ale coraz bardziej ją podziwialiśmy, aż w końcu nie pozostało nam nic innego, jak usunąć się w cień. Czuliśmy, że nasze pomysły i sugestie są w zasadzie bezużyteczne, że nie ma sensu o nich wspominać i że powinniśmy jej po prostu słuchać. W ten sposób osiągnęła swój cel, jakim było kontrolowanie myśli innych ludzi. Po tym, jak przez długi czas byliśmy przez nią manipulowani, kiedy coś nam się przydarzało, przestawaliśmy poszukiwać i się nad sobą zastanawiać, aż w końcu już zupełnie samodzielnie nie myśleliśmy. Byliśmy jak marionetki, całkowicie bezużyteczni, jeśli chodzi o wykonywanie naszych obowiązków. W końcu zrozumiałam, że jest to metoda stosowana przez antychrystów, aby dominować i kontrolować ludzi. Xin Ran wykorzystała ją jako sposób na sprawowanie nad nami kontroli, abyśmy jej słuchali i byli jej posłuszni. Była taka podstępna, przebiegła i zła!

Później przeczytałam kolejny fragment słów Bożych: „Jeśli ktoś jest inteligentny, jeśli jego słowa i czyny zawsze są podszyte podstępem oraz budzi grozę, a kiedy z nim przebywasz, ciągle chce mieć nad tobą kontrolę i tobą rządzić, to czy czujesz, że jest to ktoś życzliwy, czy nikczemny? (Nikczemny). Boisz się go i myślisz sobie: »Ten człowiek ciągle chce mieć nade mną władzę. Muszę od niego uciec najszybciej, jak się da. Jeśli nie zrobię tego, co mi każe, wymyśli jakiś sposób, aby się na mnie odegrać, i kto wie, jakimi metodami posłuży się, by mnie ukarać«. Da się wyczuć, że jego usposobienie jest nikczemne, prawda? (Tak). Po czym można to poznać? (Tacy ludzie zawsze zmuszają innych do tego, by robili wszystko zgodnie z ich wymaganiami i wyobrażeniami). Czy to coś złego, że żądają od innych, aby robili różne rzeczy w określony sposób? Czy to koniecznie musi być coś złego, że inni ludzie stawiają ci wymagania? Czy takie rozumowanie jest prawidłowe? A czy jest zgodne z prawdą? (Nie jest). Czy to usposobienie albo metody takich ludzi sprawiają, że czujesz się niekomfortowo? (Chodzi o ich usposobienie). Racja, to ich usposobienie sprawia, że czujesz się nieswojo. Daje ci poczucie, że usposobienie to pochodzi od szatana, że nie jest zgodne z prawdą, że przeszkadza ci, kontroluje cię i krępuje. Nie tylko bowiem wywołuje w tobie uczucie dyskomfortu, lecz także sprawia, że się boisz i myślisz, iż jeśli nie będziesz robił tego, co ktoś taki mówi, to możliwe, że cię ukarze. Usposobienie tego rodzaju osoby jest zaiste nikczemne! Ludzie tacy nie mówią niczego tak po prostu – oni chcą nad tobą zapanować. Stawiają ci tak usilne żądania, każąc ci robić różne rzeczy, i domagają się, abyś robił je w określony sposób, a to zdradza pewien typ usposobienia. Tacy ludzie nie tylko żądają, abyś coś zrobił, ale chcą również cię kontrolować. Jeśli im się uda, staniesz się ich marionetką, lalką w ich rękach. Są szczęśliwi, gdy słuchasz ich bezwzględnie we wszystkim, co mówisz i robisz, również jeśli chodzi o sposób, w jaki to czynisz. Co czujesz w swoim sercu, gdy wyczuwasz u kogoś takie usposobienie? (Czuję strach). A skoro czujesz strach, to jak zdefiniujesz to ich usposobienie? Czy jest ono odpowiedzialne, życzliwe, czy nikczemne? Czujesz, że jest nikczemne. A gdy postrzegasz czyjeś usposobienie jako nikczemne, to czy odczuwasz zadowolenie, czy raczej obrzydzenie, niechęć i strach? (Odczuwam obrzydzenie, niechęć i strach). Budzą się w tobie te złe uczucia. Kiedy odczuwasz obrzydzenie, niechęć i strach, to czy czujesz się swobodny i wolny, czy też ograniczany? (Czuję się ograniczany). Skąd zatem pochodzą tego rodzaju nastroje i odczucia? Pochodzą one od szatana” (Poznanie własnego usposobienia stanowi podstawę do tego, by je zmienić, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Boga zrozumiałam, dlaczego tak bardzo bałam się Xin Ran i nie miałam odwagi się jej przeciwstawić. Działo się tak głównie dlatego, że gdy mnie karciła i odrzucała moje pomysły, była taka zjadliwa, przez co czułam się ograniczana i prześladowana. Wierzyłam, że jeśli nie będę jej słuchać, stłamsi mnie i ukarze. Xin Ran zaciekle nas atakowała i wynajdywała wady w naszych pomysłach, żeby móc je odrzucić. Jej celem było nakłonienie nas do kompromisu, a ostatecznie zrobienie z nas swoich marionetek. Chciała, żeby wszyscy jej słuchali i byli jej całkowicie posłuszni, osiągając w ten sposób swój cel, jakim było utrzymanie całkowitej władzy. Jej pragnienie kontroli było takie silne!

Jakiś czas później diakoni i ja omówiliśmy wspólnie te słowa Boże. Im więcej o nich rozmawialiśmy, tym większą mieliśmy jasność. Zyskaliśmy pewne rozeznanie co do metod Xin Ran mających na celu wprowadzanie nas w błąd, kontrolowanie i tłumienie. Zrozumieliśmy także, że Xin Ran ma arogancką i podłą naturę. Aby umocnić swój status i władzę, używała tych metod do tłamszenia i kontrolowania innych. Sprawowała całą władzę i miała wśród braci i sióstr ostatnie słowo. Zakłóciła już pracę kościoła i przyniosła jej straty, często naruszając zasady i postępując arbitralnie. Chociaż wielokrotnie została zdemaskowana i nie raz z nią rozmawiano, w ogóle tego nie przyjmowała. Była pozbawiona samowiedzy i nie chciała okazać skruchy. Na podstawie słów Bożych mogliśmy z całą pewnością stwierdzić, że Xin Ran jest tego samego typu osobą co antychryst, a to oznaczało, że musi zostać zwolniona i odizolowana w celu obserwacji. W związku z tym jeszcze tego samego dnia zdaliśmy naszej przełożonej relację z zachowania Xin Ran i przedstawiliśmy nasze wnioski. Po zbadaniu i przeanalizowaniu sytuacji nasza przełożona odkryła i potwierdziła, że Xin Ran popełniła zbyt wiele złych uczynków i że jest antychrystem. Skonsultowała się z braćmi i siostrami, a gdy ponad 80% z nich wyraziło zgodę, Xin Ran została wydalona z kościoła. Bracia i siostry nie posiadali się z radości. Wszyscy zobaczyliśmy, że Bóg jest bardzo sprawiedliwy i że w domu Bożym króluje prawda. Przekonaliśmy się, że chociaż antychryści i źli ludzie mogą przez jakiś czas siać zamęt w kościele, w końcu zawsze zostaną zdemaskowani i usunięci. Po tym wszystkim czułam ogromny żal i wyrzuty sumienia. Uświadomiłam sobie, że za bardzo troszczyłam się o to, żeby siebie chronić, podczas gdy antychryst czynił zło. Wolałam być nękana przez Xin Ran niż poszukiwać prawdy i zdemaskować Xin Ran. W milczeniu przyzwalałam na to, aby czyniła zło i zakłócała pracę kościoła, co oznaczało, że miałam w tym swój udział. Teraz już rozumiem, że jako przywódcy i pracownicy musimy przestrzegać prawdozasad oraz mieć odwagę demaskować antychrystów i złych ludzi. Tylko w ten sposób możemy chronić pracę kościoła i dobrze wykonywać swoje obowiązki.


46. Jak panny mądre powitały pana

Autorstwa Anick, Francja

Bóg Wszechmogący mówi: „Gdziekolwiek pojawia się Bóg, tam też wyrażona zostaje prawda i tam będzie głos Boga. Tylko ci, którzy potrafią zaakceptować prawdę, będą w stanie usłyszeć głos Boży i tylko tacy ludzie są godni tego, żeby być świadkami pojawienia się Boga. Zrezygnuj ze swoich pojęć! Wycisz się i uważnie przeczytaj te słowa. Jeżeli tęsknisz za prawdą, Bóg cię oświeci i zrozumiesz Jego wolę oraz Jego słowa. Porzuć swoje poglądy odnośnie do tego, co »niemożliwe«! Im bardziej ludzie wierzą, że coś jest niemożliwe, tym bardziej jest prawdopodobne, że to się wydarzy, gdyż mądrość Boga sięga wyżej niż niebiosa, myśli Boże są wyższe niż myśli ludzkie, a dzieło Boga przekracza granice ludzkiego myślenia i ludzkich pojęć. Im bardziej coś jest niemożliwe, tym więcej jest w tym prawdy, której można szukać; im bardziej coś wykracza poza ludzkie pojęcia i wyobrażenia, tym więcej jest w tym Bożej woli” („Pojawienie się Boga zapoczątkowało nowy wiek” w księdze „Słowo ukazuje się w ciele”). Kluczowe w powitaniu Pana jest słuchanie głosu Boga oraz uznanie i powitanie Pana na tej podstawie. Ci, którzy rozpoznali głos Boga w słowach Boga Wszechmogącego, zostają porwani przed tron Boga i ucztują razem z Panem. Są to panny mądre, ludzie najbardziej błogosławieni. Kiedyś rozumiałam słowa Biblii w sposób dosłowny, wyczekiwałam przyjścia Pana na obłoku, by zabrał mnie do swego królestwa. Gdy usłyszałam, że Pan powrócił, nie wsłuchiwałam się w głos Boga. Byłam jak panna głupia, prawie straciłam szasnę na powitanie Pana. Dzięki przewodnictwu Boga usłyszałam Jego głos i zasiadłam do uczty weselnej Baranka.

W kwietniu 2018 roku siostra w Panu posłała mojej przyjaciółce Mireille film Gdzie jest mój dom, mówiąc, że jest wspaniały i realistyczny. Obejrzałam go razem z Mireille. Gdy główna bohaterka cierpiała i rozpaczała, otwierała grubą książkę i odnajdywała w niej nadzieję. Nie była to Biblia, a jej treść była dla nas zupełnie nowa. Zaskoczone oglądałyśmy dalej. Później główna bohaterka miała kłopoty i ludzie z jej kościoła pomagali jej. Wspólnie czytali tę książkę, wspierając się wzajemnie. Miałam łzy w oczach, widząc dalszy ciąg historii. Bohaterowie tego filmu różnili się od samolubnych ludzi w naszym mrocznym społeczeństwie, a to, co czytali, było wyjątkowe. Chciałyśmy dowiedzieć się, co jest w tej książce, więc przeczytałyśmy informację o filmie. Było tam napisane, że Pan Jezus już się ukazał. Absolutnie nie mogłam w to uwierzyć. „Dzieje Apostolskie (1:11) mówią: »Mężowie z Galilei, dlaczego stoicie, wpatrując się w niebo? Ten Jezus, który został od was wzięty w górę do nieba, przyjdzie tak samo, jak go widzieliście wstępującego do nieba«. Pan Jezus odszedł na obłoku i w dniach ostatecznych powróci również na obłoku w wielkiej chwale. To się nie wydarzyło, a tu jest napisane, że Pan Jezus się ukazał. To nie zgadza się z Biblią”. Powiedziałam Mireille, co o tym myślę, a ona przyznała mi rację. Nie zainteresowałyśmy się Kościołem Boga Wszechmogącego, ale obejrzałyśmy ten film jeszcze kilka razy.

Przez jakiś czas myślałam o nowinie dotyczącej powrotu Pana i temat ten wypłynął w mojej rozmowie z Mireille parę miesięcy później. Mówiłyśmy o tym, że odczytywane w filmie słowa dawały ludziom nadzieję, że nie brzmiały jak słowa kogoś zwykłego i przeciętnego. W świecie religii tylko Kościół Boga Wszechmogącego mówił o powrocie Pana, więc może to nie było takie proste. Tylko że Biblia mówi jasno, że Pan powróci na obłoku, powtarzają to też pastorzy i starsi. Czemu ten kościół twierdzi, że Pan już wrócił? O co w tym chodziło? Czy trzeba to zgłębić? Byłam w rozterce, więc pomodliłam się z Mireille, prosząc Pana, by nas poprowadził. Później pomyślałam „Bóg jest władcą wszechrzeczy i postępuje wedle swej woli. Jak możemy ograniczać Jego dzieło do tego, co umiemy pojąć? Jeśli Bóg Wszechmogący, to Pan Jezus, który wrócił, a ja to zignoruję, to stracę szansę na powitanie Pana, będę żałować do końca życia”. Postanowiłyśmy poznać dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Przez witrynę Kościoła Boga Wszechmogącego poznałyśmy. Siostrę Annę i brata Pierre'a i porozmawialiśmy o powrocie Pana.

Powiedziałam im o mojej rozterce: „Dzieje Apostolskie (1,11) mówią, że Pan wróci tak, jak odszedł, na obłoku, więc w dniach ostatecznych powinien przyjść na białym obłoku. Tak mówią pastorzy i starsi w naszym kościele i w to wierzymy. Nie widziałyśmy Pana przychodzacego na obłoku, więc czemu mówicie, że On powrócił?”.

Brat Pierre odparł: „Przepowiednia o Panu przychodzacym na obłoku wypełni się, ale nie możemy narzucać Panu sposobu powrotu, kierując się tą jedną przepowiednią. Biblia przepowiada nie tylko, że Pan powróci na obłoku, ale również, że przyjdzie potajemnie. Na przykład, Apokalipsa 3:3: »Jeśli więc czuwać nie będziesz, przyjdę do ciebie jak złodziej, a nie będziesz wiedział, o której godzinie przyjdę do ciebie«. Apokalipsa 16:15: »Oto przychodzę jak złodziej«. Ewangelia Mateusza 25:6: »O północy zaś rozległ się krzyk: Oblubieniec idzie, wyjdźcie mu na spotkanie!« Ewangelia Marka 13:32: »Lecz o tym dniu i godzinie nikt nie wie, ani aniołowie, którzy są w niebie, ani Syn, tylko Ojciec«. Te przepowiednie mówią »jak złodziej«. »Jak złodziej« oznacza w ukryciu, potajemnie, w taki sposób, że nikt Go nie rozpozna, gdy Go ujrzy. Te przepowiednie mówią, że Pan przyjdzie potajemnie. Wiele przepowiedni w Biblii mówi o przyjściu Syna człowieczego, na przykład Łukasz 12:40: »Dlatego i wy bądźcie gotowi, bo Syn Człowieczy przyjdzie o godzinie, której się nie spodziewacie«, i 17:24-25: »Bo jak błyskawica, gdy zabłyśnie, świeci od jednego krańca nieba aż po drugi, tak będzie i z Synem Człowieczym w jego dniu. Ale najpierw musi wiele cierpieć i zostać odrzucony przez to pokolenie«. »Syn człowieczy« oznacza kogoś zwykłego, zrodzonego z człowieka. Ducha ani ciała duchowego nie można nazwać Synem człowieczym. Jahwe jest Duchem, więc nie można Go nazwać »Synem człowieczym«. Pana Jezusa nazywa się »Synem człowieczym« i »Chrystusem«, bo był Duchem Boga w ciele, który żył jako zwykły Syn człowieczy. Przyjście Syna człowieczego, o którym mówi Pan, oznacza, że Bóg wcieli się jako Syn człowieczy, gdy powróci. Jeden werset mówi: »Ale najpierw musi wiele cierpieć i zostać odrzucony przez to pokolenie«. To kolejny dowód, że Pan przyjdzie w ciele, gdy powróci. Gdyby Pan nie przyszedł w ciele, lecz ukazał się formie Ducha Pana Jezusa po zmartwychwstaniu, wszyscy by się przerazili, nikt nie mógłby Go potępić. Nie musiałby cierpieć, jego pokolenie nie odrzuciłoby Go. Przyjście potajemnie jako wcielony Syn człowieczy to inny sposób przyjścia Pana w dniach ostatecznych”.

Wtedy pomyślałam: „W ogóle nie tak to sobie wyobrażałam. Ale brat Pierre poparł swoje słowa dowodami, a wszystko, co mówił, zgadzało się z Biblią i proroctwami Pana. Był bardzo przekonujący”. Często czytałam te wersety, lecz nie pojmowałam, że mówią o potajemnym wcieleniu Pana w dniach ostatecznych. Rozpadał się mój dawny sposób myślenia.

Mireille kiwała głową w zamyśleniu i powiedziała: „To, co mówisz, zgadza się ze słowami Pana”.

Wciąż nie rozumiałam jednego, więc zapytałam: „Jeśli Pan wciela się jako Syn człowieczy i przychodzi potajemnie, jak wypełniają się słowa o Jego przyjściu na obłoku? Czy to nie sprzeczność?”.

Brat Pierre odparł: „Nie ma sprzeczności między tymi przepowiedniami, bo słowa Pana zawsze się spełniają. Jego przepowiednie wypełniają się zgodnie z etapami Bożego dzieła. Ukazanie się i dzieło Pana, który powrócił, mają swoje etapy. Najpierw wciela się jako Syn człowieczy i przychodzi potajemnie, a później ukazuje się jawnie na obłoku”.

W rozterce zapytałam: „Najpierw potajemnie, a potem jawnie? Bracie, czy możesz to wyjaśnić?”.

Brat Pierre mówił dalej: „Biblia przepowiada, że w dniach ostatecznych Bóg pozyska grupę zwycięzców. Grupa ta jest integralną częścią dzieła Boga, gdy przychodzi On potajemnie Bóg wpierw wciela się i przychodzi potajemnie w dniach ostatecznych, by wyrazić prawdę i dokonać sądu rozpoczynającego się od domu Bożego, i aby utworzyć grupę zwycięzców, zanim nastąpią katastrofy. Później Bóg ześle katastrofy, nagrodzi dobrych i ukarze złych. Następnie Bóg ukaże się jawnie na obłoku wszystkich ludom i narodom. Gdy Bóg potajemnie dokonuje dzieła w ciele, prawdziwi wierni, którzy Go wyczekują, słyszą Jego głos i zwracają się ku Niemu. Są to panny mądre, które Boże słowa sądzą i obmywają oraz czynią zwycięzcami, aby przetrwali katastrofy. Ci zaś, co nie przyjmą dzieła Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych i potępią je, gdy Bóg ukaże się jawnie na obłoku, zobaczą, że Ten, którego potępili, jest Panem Jezusem, który powrócił, i będą bić się w piersi, płakać i zgrzytać zębami. Tak wypełnią się przepowiednie o Panu przychodzącym na obłoku: »Wówczas ukaże się na niebie znak Syna Człowieczego. Wtedy będą lamentować wszystkie ludy ziemi i ujrzą Syna Człowieczego przychodzącego na obłokach niebieskich z mocą i wielką chwałą« (Mt 24:30). »Oto przychodzi z obłokami i ujrzy go wszelkie oko, także ci, którzy go przebili. I będą lamentować przed nim wszystkie plemiona ziemi« (Obj 1:7)”.

Brat Pierre przeczytał fragment słów Boga Wszechmogącego: „Wielu ludzi może nie obchodzić to, co mówię, ale nadal chcę powiedzieć każdemu tak zwanemu świętemu, który podąża za Jezusem, że kiedy zobaczycie Jezusa zstępującego z nieba na białym obłoku na własne oczy, będzie to publiczne pojawienie się Słońca sprawiedliwości. Być może będzie to dla ciebie czas wielkiego podekscytowania, jednak powinieneś wiedzieć, że czas, kiedy będziesz świadkiem zstępowania Jezusa z nieba, jest również czasem, kiedy ty zstąpisz do piekła, aby ponieść karę. Będzie to czas końca Bożego planu zarządzania, i właśnie wtedy Bóg nagrodzi dobrych i ukarze niegodziwych. Bo sąd Boży skończy się, zanim człowiek zobaczy znaki, ponieważ istnieje tylko wyrażenie prawdy. Ci, którzy przyjmują prawdę i nie szukają znaków, a tym samym zostali oczyszczeni, powrócą przed tron Boży i dostaną się w objęcia Stwórcy. Tylko ci, którzy trwają w przekonaniu, że »Jezus, który nie jeździ na białym obłoku jest fałszywym Chrystusem« podlegają wiecznej karze, bo wierzą tylko w Jezusa, który pokazuje znaki, ale nie uznają Jezusa, który głosi surowy sąd i wskazuje prawdziwy sposób życia. I właśnie dlatego Jezus rozprawi się z nimi, gdy otwarcie powróci na białym obłoku. Są zbyt uparci, zbyt pewni siebie, zbyt aroganccy. W jaki sposób tacy degeneraci mogliby zostać nagrodzeni przez Jezusa? Powrót Jezusa jest wielkim wybawieniem dla tych, którzy są w stanie przyjąć prawdę, natomiast dla tych, którzy nie są w stanie jej przyjąć, jest znakiem potępienia. Powinniście wybrać własną drogę i nie powinniście bluźnić przeciwko Duchowi Świętemu i odrzucać prawdy. Nie powinniście być ignoranckimi i aroganckimi osobami, ale osobami posłusznymi przewodnictwu Ducha Świętego, pragnącymi prawdy i poszukującymi jej – tylko w ten sposób odniesiecie korzyść” („Zanim ujrzysz duchowe ciało Jezusa, Bóg stworzy już na nowo niebo i ziemię” w księdze „Słowo ukazuje się w ciele”).

Wtedy zrozumiałam. Gdy Pan powraca, wpierw przychodzi skrycie i tworzy grupę zwycięzców, później zsyła wielkie katastrofy, nagradza i karze. Później przychodzi na obłoku w wielkiej chwale, ukazując się wszystkim ludom i narodom. Nie ma sprzeczności między tymi dwiema przepowiedniami. Byłam taka ślepa! Przyjście Pana to wielka rzecz, a ja nie chciałam jej zgłębić, obstając przy wersetach mówiących o Panu na obłoku, zatykając uszy na głos Boga. Prawie stałam się panną głupią, prawie straciłam szansę na powitanie Pana. Mało brakowało!

Zapytałam brata Pierre'a: „Mówisz, że Pan powrócił w ciele, ale czym jest to »wcielenie«?”. Wtedy on przeczytał słowa Boga Wszechmogącego: „Wcielenie oznacza, że Bóg pojawia się w ciele i przychodzi, aby wykonywać swoje dzieło na obraz ciała wśród ludzi, których stworzył. Aby więc Bóg mógł się wcielić, musi najpierw stać się ciałem – ciałem z normalnym człowieczeństwem; jest to najbardziej podstawowy warunek. W zasadzie implikacją wcielenia Boga jest to, że Bóg żyje i działa w formie cielesnej; Bóg w samej swojej istocie staje się ciałem, staje się człowiekiem” („Istota ciała zamieszkiwanego przez Boga” w księdze „Słowo ukazuje się w ciele”). „Chrystus ze swoim zwykłym człowieczeństwem jest ciałem, w którym zrealizował się Duch – ciałem, posiadającym zwykłe człowieczeństwo, normalny rozsądek i ludzkie myśli. »Zrealizowanie się« oznacza Boga stającego się człowiekiem, Ducha stającego się ciałem. Mówiąc prościej, to dzieje się wtedy, gdy sam Bóg zamieszkuje ciało ze zwykłym człowieczeństwem, przez które wyraża swoje boskie dzieło – to właśnie oznacza zrealizowanie się lub wcielenie” („Istota ciała zamieszkiwanego przez Boga” w księdze „Słowo ukazuje się w ciele”).

Brat mówił dalej: „Bóg wcielony to Duch Boga obleczony w ciało, to Bóg w niebie, który staje się Synem człowieczym, by działać i przemawiać wśród ludzi i zbawić ich. Usposobienie Boga i to, czym On jest i co ma, urzeczywistnia się w ciele. Wygląd Boga wcielonego jest zwyczajny, nie nadprzyrodzony. Ma On zwykłe człowieczeństwo, styka się z ludźmi, żyje wśród nas. Nikt nie rozpoznaje w Nim Boga wcielonego. Chrystus jest ucieleśnieniem Ducha Bożego, posiada boskość. Wyraża prawdę, czyni dzieło Boga, wyraża usposobienie Boga i to, czym Bóg jest i co ma. On daje ludziom prawdę, drogę i życie, obmywa i zbawia zepsutą ludzkość raz na zawsze. Żaden człowiek nie ma tych cech i nie może czynić tych rzeczy. Wcielony Pan Jezus wyglądał jak zwyczajna osoba, lecz w istocie był Duchem Boga w ciele. Wyrażał prawdę, by podlewać i podtrzymywać ludzi. Dał im drogę żalu za grzechy. Dokonywał dzieła Boga i odkupił ludzkie grzechy. Wcielenie Boga jest więc inne niż stworzenia Boże, Jego istotą jest sam Bóg”.

Wtedy w końcu pojęłam, że wcielenie to Bóg, który staje się człowiekiem, by działać i przemawiać w świecie. To ciało posiada zwykłe człowieczeństwo i pełnię boskości. Choć wygląda zwyczajnie, to wyraża prawdę i zbawia ludzkość. To jest Chrystus! Mówiłam „Jezus Chrystus”, ale nie rozumiałam, czym jest Chrystus. Byłam ignorantką.

Potem brat Pierre przeczytał fragment słów Boga Wszechmogącego: „Zbawienie człowieka przez Boga nie dokonuje się bezpośrednio poprzez Ducha lub pod postacią Ducha, gdyż człowiek nie może dotknąć ani zobaczyć Jego Ducha i nie może się do Niego zbliżyć. Gdyby Bóg spróbował zbawić człowieka bezpośrednio poprzez Ducha, człowiek nie byłby w stanie dostąpić Jego zbawienia. Gdyby Bóg nie przybrał zewnętrznej postaci stworzonego człowieka, człowiek w żaden sposób nie byłby w stanie dostąpić takiego zbawienia. Albowiem człowiek nie może w żaden sposób zbliżyć się do Niego, podobnie jak nikt nie mógł podejść w pobliże chmury Jahwe. Tylko stając się człowiekiem stworzonym, czyli przyoblekając swoje słowo w ciało, którym sam się stanie, może On osobiście wpoić słowo we wszystkich, którzy za Nim podążają. Tylko wówczas człowiek może osobiście usłyszeć Jego słowo, zobaczyć i usłyszeć Jego słowo, a ponadto wejść w posiadanie Jego słowa i w ten sposób zostać w pełni zbawiony. Gdyby Bóg nie stał się ciałem, nikt, kto ma ciało, nie mógłby dostąpić tak wspaniałego zbawienia; ani jedna osoba nie zostałaby zbawiona. Gdyby Duch Boga działał bezpośrednio wśród ludzi, cała ludzkość zostałaby powalona, albo też pozbawiona jakiejkolwiek możliwości kontaktu z Bogiem, dałaby się zupełnie porwać szatanowi jako jeniec. Pierwsze wcielenie miało na celu odkupienie człowieka z grzechu, odkupienie poprzez ciało Jezusa, co oznacza, że zbawił On człowieka z krzyża, lecz zepsute szatańskie usposobienie wciąż w człowieku pozostało. Drugie wcielenie nie ma już służyć jako ofiara za grzechy, ma natomiast w pełni zbawić tych, którzy zostali odkupieni z grzechu. Dokonuje się to po to, aby ci, którym zostało wybaczone, mogli zostać uwolnieni od grzechów i w pełni oczyszczeni, i aby poprzez osiągniecie zmiany usposobienia uwolnili się od wpływu szatańskiej ciemności i powrócili przed tron Boga. Tylko w ten sposób człowiek może zostać w pełni uświęcony” („Tajemnica Wcielenia (4)” w księdze „Słowo ukazuje się w ciele”).

Następnie brat powiedział: „Choć Pan Jezus poprzez dzieło odkupienia wybaczył nam grzechy, nie zmieniła się nasza szatańska natura. Wciąż żyjemy według naszych szatańskich skłonności: arogancji, podstępu i zła. Kłamiemy i oszukujemy dla własnych korzyści, rywalizujemy z innymi, knujemy. Grzeszymy i sprzeciwiamy się Bogu. Niby dokonujemy poświęceń i cierpimy, ale tak naprawdę układamy się z Bogiem, chcąc wejść do Jego królestwa. Nie czynimy woli Boga. Bóg jest święty, a ludzie tak zepsuci jak my nie zasługują, by wejść do królestwa Bożego. Bóg wcielił się ponownie w dniach ostatecznych, by wybawić ludzi od grzesznej natury. Jest blisko nas, wyraża prawdę, by nas prowadzić, obnaża i osądza nasze szatańskie usposobienie i naturę. Wskazuje nam drogę do zmiany usposobienia, mówi, jak urzeczywistniać zwykłe człowieczeństwo i praktykować uczciwość. Doświadczając sądu słowami Bożymi, poznajemy nasze zepsucie i szatańską naturę, nienawidzimy ich i chcemy okazać skruchę i żyć według Jego słów. Stopniowo wyzbywamy się zepsutego usposobienia, zaczynamy przypominać ludzi. Tylko Bóg wcielony może to osiągnąć w swym dziele. Gdyby w dniach ostatecznych Bóg działał jak Jahwe, w Duchu, nie mógłby obmyć i zbawić ludzi. Ludzie nie mogą zobaczyć i dotknąć Ducha Boga, nie zrozumieliby Go, gdyby przemówił bezpośrednio. Duch Boga jest święty, a zepsuta ludzkość nie może się do Niego zbliżyć, zostałaby powalona jako plugawa i skażona. Stary Testament mówi, że Jahwe ukazał się na górze Synaj z odgłosem gromów. Izraelici widzieli dym na górze i błyskawice, słyszeli grom i dźwięk rogu. Oddalili się i powiedzieli Mojżeszowi: »Ty mów do nas, a będziemy słuchać, ale niech Bóg do nas nie mówi, byśmy nie pomarli« (Wj 20:19). Gdy Dawid prowadził Izraelitów z Baali w Judzie i zabrał Arkę przymierza do Jerozolimy, woły szarpnęły i Uzza wyciągnął rękę, by podtrzymać arkę, zabił go Duch Boga (Zob. I Księga Kronik 13:9-10). Ludzkość w dniach ostatecznych jest skażona przez szatana. Gdyby Bóg przyszedł w Duchu, nikt by nie przeżył. Bóg zabiłby nas, bo jesteśmy zepsuci. Mając na względzie potrzeby zepsutej ludzkości, Bóg wybrał najlepszy sposób, by nas zbawić. Staje się ciałem, wyraża prawdę, osądza i obmywa ludzkość. To jest największa miłość i zbawienie Boże!”

Byłam bardzo poruszona i powiedziałam: „Potrzebujemy Boga wcielonego jako Syn człowieczy w dniach ostatecznych. To największe zbawienie dla zepsutej ludzkości!” Nie wiedziałam wcześniej, jak Bóg działa. Nie nasłuchiwałam Jego głosu, nie mogłam Go powitać. Czekałam tylko, aż Pan przyjdzie na obłoku i zabierze nas do nieba. Jaka byłam głupia!

Czytając dużo słów Boga Wszechmogącego, odkryliśmy, kim są panny głupie i panny mądre, jak Bóg się ukazuje, jakie są tajemnice imion Boga, Jego wcieleń i Jego sądu w dniach ostatecznych. Zrozumieliśmy, że Bóg dokonuje dzieła zbawienia w trzech etapach: w Wieku Prawa, w Wieku Łaski i Wieku Królestwa. Tylko całość tego dzieła może w pełni ocalić ludzkość od władzy szatana. Jahwe, Pan Jezus i Bóg Wszechmogący są jednym Bogiem. Bóg Wszechmogący jest Panem Jezusem, który wrócił. Przyjęliśmy Go. W końcu powitaliśmy Pana! Dzięki Bogu Wszechmogącemu!


47. Refleksje nad pragnieniem statusu

Autorstwa Jianchi, Korea Południowa

To było w 2019 roku, gdy wybrano mnie na przywódcę. Podlegała mi wtedy produkcja filmowa. Ucząc się od kilku liderów zespołu, stopniowo opanowałem zasady produkcji i rozwinąłem własną perspektywę. Często to, co mówiłem na dyskusjach, spotykało się z aprobatą. Jakość naszych filmów podnosiła się i bracia i siostry z innych kościołów przychodzili się od nas uczyć. Czułem, że udało mi się sporo osiągnąć, i myślałem: „Nie tylko radzę sobie z pracą kościoła, ale potrafię wykryć problemy w produkcji filmowej. Jeśli ktoś ma poważną zagwozdkę, pyta mnie o radę. Sądzę, że jestem kompetentnym przywódcą”.

Potem brat, który ze mną pracował, został przeniesiony, bo sobie nie radził, i przydzielono mi siostrę Lisę. Zacząłem się zastanawiać: Omówienia Lisy były wnikliwsze niż moje, ale ja dłużej pracowałem przy produkcji filmowej i miałem większe doświadczenie. Nie mogła się ze mną równać i była trochę niefrasobliwa w słowach i działaniach. Miałem nad nią przewagę i to głównie ja kierowałem naszą pracą. Gdy jednak Lisa lepiej zaznajomiła się z pracą kościoła, stała się jeszcze lepsza w swoich omówieniach i w rozwiązywaniu problemów. Bracia i siostry zaczęli do niej zwracać się ze swoimi pytaniami i w naszym kościele już nie tylko ja się wyróżniałem. Widząc, że Lisa pracuje sumiennie i odpowiedzialnie, a jej omówienia słów Boga są praktyczniejsze od moich, podświadomie poczułem się zagrożony. Zwłaszcza obserwując, że liderzy zespołu często aprobują jej pomysły, dałem się opanować zawiści. Gdyby to trwało dalej, prędzej czy później zepchnęłaby mnie w cień i stałbym się kimś coraz mniej znaczącym. Do tego nie mogłem dopuścić, musiałem znaleźć sposób, by ją prześcignąć.

Później omawiając pracę z liderami, zawsze starałem się pierwszy prezentować swoje pomysły. Raz, gdy dyskutowaliśmy na temat problemu z jednym filmem, wystąpiłem z sugestią, ale inni uznali, że problem nie dotyczy zasad, odrzucili mój pomysł i zmienili temat. Poczułem się upokorzony. Miałem dobry pomysł, czemu więc nie udało się innych do niego przekonać? Coś mnie ścisnęło za gardło w kluczowym momencie. Pokazałem, że nie mogę się mierzyć z Lisą. Po jej wypowiedzi poczułem, że w zupełności straciłem twarz, a to podsyciło jeszcze bardziej moją zazdrość. Raz, po dyskusji, lider zespołu powiedział mi na osobności: „Wydajesz się ostatnio skołowany. Odzywasz się zawsze jako pierwszy, zanim dobrze zrozumiesz, o czym dyskutujemy. To zaburza nasz proces myślonwy. Potem musimy ci znów wszystko tłumaczyć i nasza praca się przez to opóźnia. Przemyśl to sobie”. Strasznie mnie to przygnębiło i zniechęciło. Kiedyś liderzy zespołu akceptowali większość moich pomysłów. Ale odkąd zjawiła się Lisa, mój status zaczął podupadać. Nikogo nie obchodziło, co mam do powiedzenia, a w dodatku zakłóciłem pracę kościoła. Jak mogłem się im na oczy pokazać? Nie zreflektowałam się i za wszystko winiłem Lisę. Przez kilka dni dąsałem się i czułem coraz większe przygnębienie, nie byłem w stanie efektywnie pracować. Przywódczyni wyższego szczebla oznajmiła, że część pracy, jaka mi do tamtej pory podlegała, zostanie przydzielona Lisie. Wcale mnie to nie ucieszyło, ale nic nie powiedziałem. Pomyślałem: „Po tej zmianie Lisa będzie mieć pod sobą większą część pracy kościoła, a ja będę asystentem. Czy inni pomyślą, że odebrano mi część pracy, bo sobie nie radziłem? Kiedyś miałem pod swoją pieczą całość pracy kościoła, a teraz Lisa mnie całkowicie przyćmiła. Póki ona tu jest, ja pozostanę na bocznym torze”. Coraz bardziej mnie te myśli przygniatały i wyszedłem z biura z ciężkim sercem. Leżałem bezczynnie na łóżku i nie umiałem pogodzić się z tą nową rzeczywistością. Lisa nie przewyższała mnie charakterem i zdolnościami. Ja też kierowałem długo produkcją filmów i miałem doświadczenie, czemu więc ona okazywała się lepsza ode mnie? Nie mogłem dać się tak pognębić. Choćby nie wiem co, musiałem odzyskać swoją reputację i swój status! Od tamtej pory czekałem, aż Lisie powinie się noga, a ja będę mógł wrócić na podium. Raz Lisa nie dała mi znać, że zamierza rozmówić się z liderami zespołu, i pracę zainicjowano bez mojej wiedzy. Skorzystałem z okazji, aby przypuścić pasywno-agresywny atak na jej samowolne działania, dając upust nagromadzonej frustracji. Powiedziałem, że jestem tylko pionkiem, bez wpływu na pracę liderów. Gdy to mówiłem, twarz Lisy oblał rumieniec. Mimo że to z siebie wyrzuciłem, czułem w sercu mrok i przygnębienie. Przywódczyni zainicjowała wtedy pewien projekt, ale z kilku powodów posuwał się on bardzo powoli. Miałem mnóstwo czasu, żeby pomóc przy tym projekcie, ale pomyślałem: „To głównie Lisa odpowiada za ten projekt, więc jeśli wszystko się uda, nie mnie przypadną laury. Niech Lisa się tym zajmie. I niech sobie zęby na tym połamie. Wtedy ludzie stracą do niej szacunek”. Nieustannie wtedy rywalizowałem o reputację i osobiste korzyści. Nie dźwigałem żadnego brzemienia, tylko pozorowałem pracę. Nie potrafiłem rozwiązać problemów w mojej pracy, a pojawiało się ich coraz więcej. Wcale się przez to nie zreflektowałem, tylko robiłem się coraz bardziej rozdrażniony. Skupiałem na wadach innych, czepiałem się ich i zakłócałem pracę. Gdy przywódczyni się o tym dowiedziała, obnażyła mój problem. W duchu protestowałem: „Nie tylko ja odpowiadam za to, że praca nie przynosi rezultatów. Czemu to mnie besztają?”. Nie miałem wtedy za grosz samoświadomości, za wszystko winiłem Lisę, a także liderów zespołu, uważając, że postępują wbrew zasadom. Nie akceptowałem kolejnych omówień przywódczyni i nie wykonywałem praktycznej pracy, więc mnie zwolniła. Gdy to się stało, poczułem w sobie zżerającą mnie pustkę i udrękę. Pomodliłem się więc, prosząc Boga, by mi pomógł czegoś się nauczyć.

Potem przeczytałem dwa fragmenty słów Boga, zyskując nieco samowiedzy. Bóg Wszechmogący mówi: „A jakie jest typowe powiedzenie antychrystów w każdej grupie? Brzmi ono: »Muszę rywalizować! Rywalizować! Rywalizować!«. W istocie tacy ludzie niekoniecznie chcą zdobyć najwyższy status albo przejąć w wielkim stopniu kontrolę nad innymi; po prostu noszą w sobie pewne usposobienie, pewną mentalność, która każe im tak postępować. Co to za mentalność? Można ją ująć tak: »Muszę rywalizować! Rywalizować! Rywalizować!«. Dlaczego trzy razy powtórzone jest słowo »rywalizować«? (Rywalizacja stała się ich życiem, to ich sposób na życie). To jest ich usposobienie. Urodzili się z usposobieniem, które jest zaciekle aroganckie i trudne do pohamowania. Widzą siebie jako absolutnie najlepszych i są straszliwie zarozumiali. Nikt nie jest w stanie ukrócić ich niewiarygodnie aroganckiego usposobienia; oni sami nie potrafią nad nim zapanować. Dlatego całe ich życie sprowadza się do walki i rywalizacji. O co takiego walczą i rywalizują? Oczywiście o prestiż, status, szacunek i własne interesy. Uciekną się do wszelkich koniecznych metod i jeśli tylko wszyscy się im podporządkowują, a oni sami zdobywają dla siebie korzyści i status, to wówczas osiągają swój cel. Ich wola rywalizacji nie jest jedynie chwilową rozrywką; jest to rodzaj usposobienia, które swoje źródło ma w szatańskiej naturze. Jest to takie usposobienie, jakie ma wielki czerwony smok walczący z Niebiosami, walczący z ziemią i walczący z ludźmi. Gdy antychryści walczą i rywalizują z innymi w kościele, to czego chcą? Bez wątpienia rywalizują o prestiż i status. Ale jeśli uzyskają status, jaki mają z niego pożytek? Co im to daje, że inni ich słuchają, podziwiają i czczą? Nawet sami antychryści nie są w stanie tego wyjaśnić. W rzeczywistości lubią cieszyć się prestiżem i statusem, lubią, gdy wszyscy wokół uśmiechają się do nich, lubią pochlebstwa i nadskakiwanie. Dlatego ilekroć antychryst zjawia się w kościele, robi jedną rzecz: walczy i rywalizuje z innymi. Nawet jeśli zdobędzie władzę i status, to jeszcze nie koniec. By chronić swój status i ugruntować swoją władzę, dalej walczy i rywalizuje z innymi. Antychryści będą tak postępować aż do samej śmierci. Wyznają następującą filozofię: »Dopóki żyjesz, nie przestawaj walczyć«. Jeśli tego rodzaju zła osoba jest w kościele, czy wprowadzi zamęt wśród braci i sióstr? Na przykład, jeśli wszyscy w spokoju jedzą i piją słowa Boga oraz omawiają prawdę, atmosfera będzie harmonijna, a nastrój – przyjemny. W takiej sytuacji antychryst wpada w furię. Będzie zazdrościł tym, którzy omawiają prawdę, i znienawidzi ich. Zacznie ich atakować i wydawać sądy na ich temat. Czy to nie zaburzy harmonijnej atmosfery? Ta zła osoba zjawiła się, by siać zamęt i budzić wstręt. Tacy właśnie są antychryści. Czasem nie dążą do tego, by zniszczyć lub pokonać tych, z którymi rywalizują i których represjonują; jeśli tylko zdobyli prestiż i status, odczuwają dumę i cieszą się szacunkiem, a ludzie ich podziwiają, to osiągnęli już swój cel” (Punkt dziewiąty: Wypełniają obowiązki tylko po to, by się wyróżnić, zaspokoić swoje interesy i ambicje; nigdy nie zważają na interesy domu Bożego, a nawet poświęcają je dla osobistej chwały (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Im więcej będziesz walczyć, tym głębsza ciemność będzie cię otaczać i tym więcej odczuwać będziesz zawiści i nienawiści, a twoje pragnienie zysku będzie tylko narastać. Im silniejsze zaś twoje pragnienie zysku, tym bardziej będziesz niezdolny do tego, aby go osiągać, a gdy nie będziesz w stanie osiągać zysku, tym bardziej narastać będzie twoja nienawiść. Gdy zaś nienawiść twoja będzie rosła, twoje wnętrze będzie pogrążać się w coraz większym mroku. Im mroczniejsze będzie twoje wnętrze, tym gorzej będziesz wykonywać swoje obowiązki, a im gorzej będziesz je wykonywać, tym mniej będzie z ciebie pożytku dla domu Bożego. Jest to wzajemnie powiązane, błędne koło. Jeśli nigdy nie będziesz potrafił dobrze wykonywać swoich obowiązków, to stopniowo zostaniesz odrzucony” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Rozmyślając o słowach Boga, pojąłem, że moja rywalizacja o reputację i korzyść nie była niczym innym niż usposobienie antychrysta, które Bóg zdemaskował. Odkąd Lisa miała lepsze wyniki ode mnie i zaskarbiła sobie szacunek wśród braci i sióstr, tliło się we mnie pragnienie, by dowieść, że wcale nie jest lepsza ode mnie, że mnie nie przewyższy. Myślałem tylko o tym, jak podkopać jej pozycję. Podczas dyskusji wcinałem się z moimi pomysłami, chcąc wyróżnić siebie i przyćmić Lisę, nie myśląc w ogóle o tym, w jaki sposób wpłynie to na naszą pracę. Gdy przywódczyni przydzieliła część mojej pracy Lisie, roznieciło to moją zazdrość i miałem poczucie, że Lisa spycha mnie w cień. Wyszły na jaw moje złośliwe pobudki. Zacząłem szukać okazji, by wytknąć Lisie jakieś niedociągnięcia i niedopatrzanie, by dać upust frustracji i osiągnąć swój cel bez względu na to, jaką krzywdę bym Lisie wyrządził. Gdy jeden z projektów stał w miejscu, to choć widziałem dobrze, w czym problem, i miałem czas, żeby pomóc, nie kiwnąłem nawet palcem, wiedząc, że za projekt odpowiada Lisa. Po cichu liczyłem na to, że straci twarz. Zbyt silne było moje pragnienie reputacji i statusu, byłem nieżyczliwy i w ogóle nie chroniłem pracy kościoła. Rywalizowałem o reputację i korzyść, zawsze starając się przegonić innych, nie myślałem wcale o obowiązkach. Praca, która mi podlegała, utknęła w martwym punkcie, a ja pogrążyłem się w mroku. Przez tę rywalizację wpadłem w błędne koło. Jak mówi Bóg: „Jeśli nigdy nie będziesz potrafił dobrze wykonywać swoich obowiązków, to stopniowo zostaniesz odrzucony”. Zasiałem zamęt w pracy kościoła i nie zreflektowałem się. Gdyby tak było dalej, kto wie, do jakich zakłóceń bym jeszcze doprowadził. W najgorszym razie mogłem nawet zostać wyrzucony. Na szczęście, zwolniono mnie, zanim zniżyłem się do popełnienia zła. Bóg dał mi szansę, żebym się zreflektował i poznał samego siebie, rozprawił się z moją żądzą reputacji i statusu. Dotarło do mnie, że to było Boże zbawienie i Boża ochrona. Podziękowałem Bogu i mój stan się poprawił. Postanowiłem, że będę pełnić obowiązki praktycznie, bez rywalizacji o reputację i korzyść.

Przestałem tak bardzo zwracać na siebie uwagę. Nawet gdy powierzano mi sprawy ogólne, drobne prace i mało imponujące zadania, podporządkowywałem się, wiedząc, że Bóg dał mi tę szansę, bym okazał skruchę, więc powinienem działać praktycznie. Wkrótce rozpoczął się nowy projekt filmowy i zaskoczyło mnie, że to mnie wybrano na producenta. Cieszyła mnie ta szansa i sumiennie zabrałem się za poszukiwanie zasad. Po pewnym czasie film zaczął nabierać kształów i widząc pierwsze efekty, byłem całkiem z siebie zadowolony. Znów poczułem pragnienie statusu, myśląc: „Odebrano mi stanowisko przywódcy, ale człowiek zdolny dopnie swego. Muszę skorzystać z tej okazji, by zademonstrować swoje mocne strony i dowieść swojego talentu”. Tłumaczyłem to sobie tak: „Lisa może jest lepsza niż ja w omawianiu prawdy i rozwiązywaniu problemów, ale ja mam nad nią przewagę, jeśli chodzi o umiejętności zawodowe. Jeśli przyłożę się do tego filmu, wszyscy zobaczą, że się poprawiłem, i może znów wybiorą mnie na przywódcę, a wtedy pokażę Lisie, gdzie jej miejsce”.

Raz usłyszałem, że postępy pracy są nikłe i przywódczyni przycięła kilka osób za filmy naruszające zasady. Poczułem wtedy gorzką radość. „No i co? Produkcja filmów wcale nie idzie lepiej, odkąd mnie zwolniono. Jest gorzej, niż było. Kiedyś wykrywałem problemy i miałem pomysły, lepiej będzie, jeśli teraz utkną w martwym punkcie. Widzą, że tamte problemy to wcale nie była tylko moja wina, ale również Lisy”. Potem usłyszałem, że Lisa jest w gorszym stanie, brakowało światła jej omówieniom, a bracia i siostry zmagali się z problemami i wpadali w zniechęcenie. Pomyślałem: „Jeśli tak dalej pójdzie, być może pojawi się jakiś poważny problem i Lisa zostanie zwolniona. Może wtedy wybiorą mnie na przywódcę i znów będę nadzorował tę pracę”. Dalej pracowałem nad filmem, bacznie obserwując sytuację Lisy. Okazało się, że Listę przycięto i się z nią rozprawiono. Jej stan się poprawił. Bracia i siostry pojęli zasady dzięki porażkom i niepowodzeniom, zaczynali się wykazywać lepszymi wynikami. Byłem rozczarowany i przybity. Kiedy podczas zgromadzenia Lisa podzieliła się tym, co zyskała i czego doświadczyła ostatnio, zyskała ogólną aprobatę, a mnie to jeszcze bardziej rozdrażniło. Wezbrały mnie zazdrosne i nienawistne myśli. Czułem, że nie ma szans na mój wielki powrót. Straciłem motywację i zrobiłem się rozkojarzony podczas pracy nad filmem. Po kilku dniach film był gotowy. Ku mojemu zaskoczeniu, przywódczyni dostrzegła istotny problem podczas weryfikacji i kazała komuś innemu przerobić film. Mi nie powierzyła nowych obowiązków. Zupełnie nie wiedziałem, co robić. Tylko w produkcji filmowej miałem się czym popisać. Teraz i to mi odbrano. Bracia i siostry zajmowali się pilnie swoimi obowiązkami, a ja nie wiedziałem, co mam ze sobą zrobić. Czułem się strasznie. Byłem samotny, przybity i udręczony, przygnieciony cierpieniem. Modliłem się ze łzami: „Dobry Boże, wiem, że to Twoja sprawiedliwość postawiła mnie w tej sytuacji. Gdy mnie zwolniono, nie zreflektowałem się i nie poznałem samego siebie, tylko szukałem sposobów na swój wielki powrót i na wyróżnienie się. Byłem złośliwy i arogancki, obudziłem w Tobie wstręt. Nie mogę teraz pełnić obowiązków i stałem się pasożytem w kościele. O Boże, nie chcę już więcej rywalizować o reputację i korzyść. Proszę, oświeć mnie i pozwól, bym prawdziwie poznał siebie, tak abym mógł wzgardzić sobą i porzucił dawnego siebie”.

Potem trafiłem na ten fragment słów Boga: „Antychryści uważają swój status i reputację za ważniejsze od wszystkiego innego. Ci ludzie są nie tylko przebiegli, podstępni i niegodziwi, ale także w najwyższym stopniu podli. Co robią, gdy odkryją, że ich status jest zagrożony lub że stracili miejsce w sercach ludzi, gdy tracą ich poparcie i sympatię, kiedy inni już ich nie czczą i nie podziwiają, a oni sami okryli się hańbą? Nagle się zmieniają. Jak tylko stracą status, zaczynają się odnosić niechętnie do pełnienia jakiegokolwiek obowiązku, a jeśli już coś robią, to byle jak. Nie są zainteresowani robieniem czegokolwiek. Ale to nie jest najgorszy przejaw. Co jest najgorsze? Kiedy tylko ci ludzie stracą status, kiedy nikt ich nie podziwia i nikt nie daje im się omotać, wychodzi z nich nienawiść, zazdrość i potrzeba zemsty. Nie tylko brakuje im bojaźni Bożej, nie mają też ani krzty posłuszeństwa. Co więcej, w sercach skłonni są nienawidzić domu Bożego, kościoła, a także przywódców i pracowników; w głębi serca pragną, by dzieło kościoła napotkało problemy lub utknęło w martwym punkcie; chcą śmiać się z kościoła oraz z braci i sióstr. Nienawidzą też każdego, kto podąża za prawdą i ma w sobie bojaźń Bożą. Atakują i drwią z każdego, kto wiernie wypełnia swój obowiązek i jest gotów zapłacić cenę. Takie jest usposobienie antychrystów – czy nie jest ono zawzięte? Jasne jest, że to źli ludzie; antychryści w swojej istocie są złymi ludźmi. Nawet gdy zgromadzenia odbywają się online, a oni widzą, że połączenie jest dobre, klną pod nosem i powtarzają sobie: »Oby połączenie się zerwało! Oby połączenie się zerwało! Lepiej, żeby nikt nie słuchał tych kazań!«. Kim są tacy ludzie? (Diabłami). To diabły! Z pewnością nie są ludźmi należącymi do Domu Bożego” (Punkt dziewiąty: Wypełniają obowiązki tylko po to, by się wyróżnić, zaspokoić swoje interesy i ambicje; nigdy nie zważają na interesy domu Bożego, a nawet poświęcają je dla osobistej chwały (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg ujawnia zawziętą naturę antychrystów. Gdy tracą oni swój status i wsparcie innych, nie tylko zaczynają zaniedbywać swoje obowiązki, markując pracę, ale robią się zawistni, mściwi i pełni nienawiści. Liczą na to, że w pracy kościoła wystąpią problemy, by mogli złośliwie śmiać się z domu Bożego i innych. Moje postępowanie było dokładnie takie jak to, które ujawnia Bóg. Gdy mnie zwolniono i straciłem status, zrobiłem się zawistny i mściwy. Gdy usłyszałem, że są problemy z pracą, którą nadzoruje Lisa, i że się z nią rozprawiono, w duchu się z tego cieszyłem i nie mogłem się doczekać, aż poważny problem spowoduje zwolnienie Lisy, którą ja bym wtedy zastąpił. Gdy okazało się, że stan Lisy się poprawił, że inni się czego nauczyli i że praca kościoła zaczęła iść w dobrym kierunku, przybiło mnie to. Zachowywałem się jak antychryst. Tylko antychryści i szatan nienawidzą Boga i prawdy, licząc, że praca kościoła utknie w martwym punkcie, że wszyscy się zniechęcą i stracą Boże zbawienie, a na koniec trafią do piekła z antychrystami. Choć byłem członkiem kościoła i otrzymałem tak dużo pokarmu słów Bożych, szukałem reputacji i statusu zamiast prawdy, zakłóciłem pracę kościoła i nie okazałem skruchy. Ponieważ moja żądza statusu nie została zaspokojona, liczyłem, że w kościele dojdzie do problemów, tak żeby Lisa nie wyglądała lepiej niż ja. To były toksyczne, podłe myśli. Ludzie w domu Bożym powinni mieć jedno serce z Bogiem. Widząc, że inni dążą do prawdy, pełnią obowiązki i mają względ na wolę Boga, są szczęśliwi. Gdy coś zakłóci pracę kościoła, przeciwdziałają temu. Tymczasem ja widziałem problemy w produkcji filmowej i bierność innych, ale nie pomogłem im tych problemów rozwiązać, a nawet złośliwie się śmiałem. Gdy poprawił się ich stan i produkcja zaczęła wracać do normy, byłem nieszczęśliwy. Moje myśli były toksyczne. Nie chroniłem pracy kościoła i nie byłem godny pozostawać w domu Bożym. Jak bezwstydnie myślałem o zostaniu przywódcą!

Przeczytałem inny fragment słów Bożych, i dzięki niemu pojąłem swoje szatańskie usposobienie. Bóg Wszechmogący mówi: „Niech nikt nie ma się za doskonałego, wybitnego i szlachetnego albo wyróżniającego się na tle innych. Wszystko to ma swoje źródło w aroganckim usposobieniu i ignorancji ludzi. Wiecznie uważanie siebie za wybitnego – to jest spowodowane przez aroganckie usposobienie. Nieakceptowanie swoich niedoskonałości i nieumiejętność stawienia czoła swoim błędom i niepowodzeniom – to efekt aroganckiego usposobienia. Niepozwalanie, by inni byli wyżej lub by byli lepsi – to efekt aroganckiego usposobienia. Niedopuszczanie, by inni byli ponadprzeciętni lub silniejsi – to efekt aroganckiego usposobienia. Niepozwalanie innym, by mieli lepsze przemyślenia, sugestie i poglądy niż się samemu ma, a kiedy tak jest, popadanie w negatywne myśli, odmawianie rozmów, czucie się udręczonym i zniechęconym oraz zdenerwowanym – to efekty aroganckiego usposobienia. Aroganckie usposobienie może spowodować, że będziesz chronił swoją reputację i nie będziesz umiał przyjąć przewodnictwa innych, dostrzec własnych niedoskonałości i zaakceptować swoich niepowodzeń i błędów. Co więcej, kiedy ktoś jest od ciebie lepszy, może to wywołać nienawiść i zazdrość w twoim sercu, a ty możesz się poczuć tak skrępowany, że stracisz chęć spełniania obowiązku lub zaczniesz spełniać go niedbale. Aroganckie usposobienie może wywołać w tobie pojawienie się takich zachowań i praktyk” (Zasady, jakimi należy się kierować w zachowaniu, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Zastanowiłem się nad sobą w kontekście słów Boga: Nieustannie próbowałem rywalizować z Lisa, bo nie rozumiałem swojego aroganckiego usposobienia i nie wiedziałem, jaki tak naprawdę jestem. Cały czas wierzyłem, że jestem kompetentny i mam doświadczenie. Byłem z tego dumny i czułem, że przewyższam Lisę w tych obszarach. Myślałem, że te kwalifikacje wystarczą, by dobrze wykonywać pracę, więc gdy Lisa zaczęła mieć lepsze wyniki niż ja i gdy przywódczyni przekazała jej część moich obowiązków, zezłościłem się, bo myślałem, że ona nie jest lepsza niż ja. Chciałem nawet zrobić wielki powrót po tym, jak mnie zwolniono. Miałem wprawdzie nieco większe doświadczenie i byłem bardziej obeznany z pracą oraz mogłem doradzać w sprawie produkcji filmów, ale to nie znaczyło, że nadaję się na przywódcę. Przywódca ma przede wszystkim prowadzić innych w czytaniu słów Boga i wkraczaniu w prawdę oraz rozwiązywać problemy w kościele, by zapewnić normalny przebieg pracy. Ja nie rozwiązywałem praktycznych problemów. Gdy liderzy zespołu się ze sobą nie zgadzali, kłócili się i nikt nie chciał ustąpić, nie wiedziałem, jak omawiać prawdę, by rozwiązać problemy i przywrócić harmonię. Gdy bracia i siostry robili się bierni i potrzebowali omówień słów Boga, by zyskać wsparcie, wychodził mój brak doświadczenia, a moje płytkie omówienia nie rozwiązywały problemów. Wszystkie aspekty pracy kościoła sprawiały mi kłopot. Lisa może i miała jakieś braki w umiejętnościach, ale umiała rozwiązywać różne trudności w pracy kościoła. Przywódczyni powierzyła jej część mojej pracy dla dobra kościoła, ale byłem zbyt arogancki i miałem mylny obraz własnym zdolności. Nie mogłem równać się z Lisą, ale ja myślałem inaczej i nie chciałem ustąpić, wciąż rywalizowałem. Byłam tak niedorzecznie arogancki! Potem trafiłem na ten fragment słów Bożych: „Nic nie jest Bogu bardziej nienawistne niż ludzka pogoń za statusem, ponieważ dążenie do statusu jest szatańską skłonnością; jest to niewłaściwa ścieżka, zrodzona ze skażenia przez szatana, jest to coś, co Bóg potępia i właśnie to, co Bóg osądza i czyści. Bóg niczym nie gardzi bardziej, niż tym, gdy ludzie dążą do statusu, a ty mimo to uparcie rywalizujesz o status, nieodzownie pielęgnujesz go i chronisz, ciągle starając się zagarnąć go dla siebie. A czyż wszystkie te działania, w samej swej naturze, nie są antagonistyczne wobec Boga? Bóg nie daje ludziom statusu; daje im prawdę, drogę i życie, i ostatecznie sprawia, że stają się adekwatnym stworzeniem Bożym, małym i nieznaczącym stworzeniem Boga – nie zaś kimś, kto ma status i prestiż i jest czczony przez tysiące ludzi. Dlatego też z jakiejkolwiek perspektywy się na to spojrzy, pogoń za statusem jest ślepym zaułkiem. Bez względu na to, jak rozsądne jest twoje usprawiedliwienie dla dążenia do statusu, ta ścieżka wciąż jest zła i Bóg jej nie pochwala. Bez względu na to, jak bardzo się starasz i jak wielką cenę płacisz, jeśli pragniesz statusu, Bóg ci go nie da; jeśli Bóg go nie da, poniesiesz porażkę w walce o niego, a jeśli będziesz walczył dalej, wynik będzie tylko jeden: zostaniesz zdemaskowany i odrzucony, a wtedy znajdziesz się w ślepym zaułku” (Punkt dziewiąty: Wypełniają obowiązki tylko po to, by się wyróżnić, zaspokoić swoje interesy i ambicje; nigdy nie zważają na interesy domu Bożego, a nawet poświęcają je dla osobistej chwały (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Gdy to przeczytałem, przeraziło mnie moje zachowanie, zwłaszcza po tych słowach: „Jeśli pragniesz statusu, Bóg ci go nie da; jeśli Bóg go nie da, poniesiesz porażkę w walce o niego, a jeśli będziesz walczył dalej, wynik będzie tylko jeden: zostaniesz zdemaskowany i odrzucony, a wtedy znajdziesz się w ślepym zaułku”. Pojąłem, że sprawiedliwe usposobienie Boga jest nienaruszalne. Kościół dał mi szansę pełnić te obowiązki, bym nauczył się dążyć do prawdy i stał się adekwatną istotą stworzoną. Ale ja wciąż tylko rywalizowałem o status. Czy umyślnie sprzeciwiałem się żądaniom Boga? Bóg niczym innym bardziej nie gardzi. Choć pełniłem te obowiązki już długi czas, nie potrafiłem stworzyć dobrego filmu. Gdy byłem przywódcą i mieliśmy dobre wyniki, było to zasługą przewodnictwa Ducha Świętego i wysiłków zespołu, a nie mojego wkładu. Ale ja te osiągnięcia nosiłem jak koronę na głowie, nie chciałem, by inni skradli mi chwałę, uparcie rywalizowałem o reputację i siałem zamęt w pracy kościoła. Wszystko, co czyniłem, było złe i sprzeciwiało się Bogu, budziło w Nim wstręt. Przypomniała mi się siostra, z którą pracowałem rok wcześniej. Bardzo pragnęła statusu i reputacji, posiadanie władzy było dla niej wszystkim. Dręczyła i atakowała każdego, kto mógłby zagrozić jej pozycji, a nawet sabotażowała pracę kościoła, byle tylko chronić swój status. Została zdemaskowana jako antychryst i wyrzucona za swoje złe uczynki. Ja sam nie wykonywałem praktycznej pracy, ale chciałem konkurować, co zakłócało i zaburzało pracę kościoła. Gdybym nie okazał skruchy, Bóg zapewne by mnie wyrzucił. Gdy to do mnie dotarło, pomodliłem się: „O Boże, kościół dał mi szansę szkolenia się jako przywódca, ale ja zamiast skupić się na obowiązkach i iść właściwą ścieżką rywalizowałem o reputację. Moje myśli i działania były złe i jeśli zostanę ukarany, to zasługuję na to. Dobry Boże, nie chcę już prowadzić tak podłego życia. Chcę okazać skruchę i zacząć od nowa!”.

Kilka dni później przywódczyni napisała, że dostałem rolę w filmowej wersji hymnu i prosiła, żebym się go nauczył. Nie posiadałem się z radości. Dziękowałem Bogu z głębi serca za to, że dał mi kolejną szansę. Hymn miał tytuł „Boża litość nad ludzkością”. Tak brzmiały jego słowa: „Chociaż miasto Niniwa pełne było ludzi równie zdeprawowanych, złych i gwałtownych jak mieszkańcy Sodomy, okazana przez nich skrucha sprawiła, że Bóg zmienił zdanie i postanowił ich oszczędzić. Ponieważ sposób, w jaki potraktowali słowa Boga i Jego pouczenia, świadczył o postawie skrajnie odmiennej niż postawa mieszkańców Sodomy, ponieważ uczciwie podporządkowali się Bogu i uczciwie okazali skruchę za grzechy, wykazując się ponadto prawdziwymi i szczerymi działaniami, Bóg po raz kolejny wyraził pożałowanie płynące z głębi serca i obdarzył ich tym uczuciem. Nikt inny nie jest w stanie powtórzyć tego, czym Bóg obdarza ludzkość, ani Jego pożałowania dla ludzkości; żaden człowiek nie może mieć w sobie Bożego miłosierdzia, Bożej wyrozumiałości ani Jego szczerych uczuć do rodzaju ludzkiego” (Sam Bóg, Jedyny II, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Słowa Boga jasno mi pokazały, że On chce zbawić ludzkość. Wpadł w gniew i zniszczyłby mieszkańców Niniwy z powodu ich zepsucia i zła, ale kiedy okazali szczerą skruchę, On uśmierzył swój gniew i nie zniszczył ich. Pojąłem dzięki temu, że Bóg docenia szczerą skruchę i pokutę. Choć zakłóciłem pracę kościoła i popełniłem wykroczenia, Bóg mnie nie wyrzucił. Poprzez moje zwolnienie i rozprawienie się ze mną skłonił mnie do refleksji. To było Boże zbawienie. Nie mogłem dalej żyć w żalu i bierności. Musiałem okazać skruchę, dążyć do prawdy i wyzbyć się zepsutego usposobienia, aby już nie czynić zła i nie sprzeciwiać się Bogu.

Podczas ćwiczeń duchowych przeczytałem fragment słów Bożych, który wskazał mi ścieżkę praktykowania. Bóg Wszechmogący mówi: „Nie jest łatwo wyrzec się reputacji i statusu – zależy to od tego, czy ludzie dążą do prawdy. Jedynie rozumiejąc prawdę, człowiek może poznać samego siebie, dostrzec bezsens gonitwy za reputacją i statusem oraz rozpoznać prawdę o zepsuciu ludzkości. Tylko wtedy można prawdziwie odciąć się od reputacji i statusu. Nie jest łatwo wyzbyć się zepsutego usposobienia. Być może dostrzegasz, że brakuje ci prawdy, że masz braki i przejawiasz nadmierne zepsucie, ale mimo to nie wkładasz wysiłku w dążenie do prawdy i obłudnie się maskujesz, wytwarzając w innych przekonanie, że możesz wszystko. Sam w ten sposób narażasz się na niebezpieczeństwo, i w końcu się doigrasz. Musisz przyznać, że nie posiadasz prawdy, i musisz zdobyć się na odwagę, by spojrzeć w twarz rzeczywistości. Jesteś słaby, przejawiasz zepsucie i masz całe mnóstwo wad. To jest normalne – jesteś zwyczajną osobą, nie jesteś nadczłowiekiem ani nie jesteś wszechmocny i musisz mieć tego świadomość. (…) Kiedy masz ciągłą potrzebę i pragnienie konkurowania o status, musisz zdać sobie sprawę, do jakich złych rzeczy doprowadzi taki stan, jeśli mu się nie zaradzi. Szukaj więc prawdy, nie tracąc czasu, wyeliminuj swoje pragnienie rywalizacji o status, zanim urośnie i dojrzeje, i zastąp je praktykowaniem prawdy. Kiedy będziesz praktykować prawdę, twoje pragnienie rywalizacji o status zmaleje i nie będziesz przeszkadzać w pracy kościoła. W ten sposób Bóg zapamięta i pochwali twoje działania” (Punkt dziewiąty: Wypełniają obowiązki tylko po to, by się wyróżnić, zaspokoić swoje interesy i ambicje; nigdy nie zważają na interesy domu Bożego, a nawet poświęcają je dla osobistej chwały (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boga pokazały mi, że by wyzbyć się pragnienia reputacji i statusu, należy wpierw zyskać samowiedzę, być w stanie przyznać się do swoich wad i pozwolić innym zobaczyć swoją faktyczną sytuację. Gdy pragnienie rywalizowania powraca, należy modlić się, porzucić siebie i współpracować z innymi. Tylko wtedy można dobrze pełnić obowiązki. Nie skupiałem się na refleksji i samowiedzy. Zrobiłem się strasznie zazdrosny i nie mówiłem o swoim stanie, nie dążyłem do prawdy, by rozwiązać swój problem. W efekcie moja walka o reputację i korzyść zakłóciła pracę kościoła. Musiałem odtąd postępować zgodnie ze słowem Bożym. Zacząłem otwarcie mówić o swoim stanie w kontekście pełnienia obowiązków i starałem się nauczyć czegoś od osób, z którymi pracowałem. Po pewnym czasie zauważyłem, że wszyscy bracia i siostry mają zalety, których mi brakuje. Było mi wstyd za moją arogancję i ignorancję. Patrzyłem wstecz na ten czas, kiedy rywalizowałem o reputację, szkodząc pracy kościoła, i czułem ogromny żal. Modliłem się w sercu: „O Boże, zostałem zdemaskowany i zwolniony, co dało mi samoświadomość. Kiedyś rywalizowałem o reputację i korzyść, nie dbając o interesy kościoła. Zakłóciłem pracę kościoła i skrzywdziłem braci i siostry. Nie jestem godzien miana człowieka! Od teraz chcę praktykować zgodnie z Twoimi słowami, uczyć się na podstawie zalet innych i harmonijnie z nimi współpracować”.

Potem wystąpiły problemy w nowym projekcie filmowym i przywódczyni poleciła Lisie i mi je rozwiązać. Tym razem nie próbowałem rywalizować z Lisą. Rozmawiałem z nią, szukałem u niej rady, gdy coś się działo, wszystkie decyzje podejmowaliśmy wspólnie. Czasem, gdy pomysły Lisy były klarowniejsze i wnikliwsze niż moje, mimowolnie chciałem się wykazać. Ale od razu sobie uświadamiałem, że znów rywalizuję, modliłem się i porzucałem siebie, przyjmowałem sugestie Lisy, rozważałem je z szukającym sercem. Prawda jest taka, że miała lepsze pomysły ode mnie i mogłem je z całego serca przyjąć. Czułem spokój i ulgę, praktyktując w ten sposób. Słowa Boże nauczyły mnie, jak współpracować i urzeczywistniać podobieństwo do człowieka.


48. Refleksja nad odwdzięczaniem się za życzliwość

Autorstwa Li Fan, Korea Południowa

Kilka miesięcy temu doświadczyłem czegoś podobnego. Otrzymałem list od kościoła w moim mieście z prośbą o ocenę jednej z sióstr, Zhang Hua. Przeczytałem w liście, że zakłóca życie kościoła, nastawia ludzi przeciwko sobie i tworzy klikę z tych, którzy ją popierają. Przywódcy kilka razy próbowali z nią rozmawiać, ale bez skutku. Kłóciła się tylko, wytykając wady przywódcom. Kościół przygotował informacje potrzebne do wydalenia Zhang Hua i poprosił mnie o napisanie jej oceny. Widząc list, pojąłem, że Zhang Hua raczej zostanie tym razem wydalona, ponieważ cały czas tak się zachowywała i nic się nie zmieniło. To był bardzo poważny stan. Kiedy wyobraziłem sobie wydalenie Zhang Hua, nie czułem się z tym dobrze. To ona dała mi awans i zawsze otaczała mnie troską. Gdyby wiedziała, że to ja obnażyłem jej złe czyny, co by o mnie pomyślała? Czy powiedziałaby, że jestem niewdzięczny i bez serca? Myślałem o tym i chciałem jakoś się z tego wymigać. Miałem inne prace do wykonania i odłożyłem to na kilka dni.

Ale ten problem wciąż nade mną wisiał. Przypomniałem sobie coś sprzed dziesięciu lat. Wtedy Zhang Hua była przywódczynią kościoła i poleciła mnie do pracy z tekstami, bym zdobył doświadczenie. Awansowała mnie wielokrotnie i podjąłem obowiązki poza moim miastem. Uznałem, że jestem w stanie nadal pracować z tekstami, ponieważ to ona awansowała mnie przez te wszystkie lata. Myślałem o omówieniach, pomocy i wsparciu, które zapewniła, będąc przywódczynią. Mieliśmy dobre relacje i dbała o nas w naszym codziennym życiu. Nie tylko zabiegała, by przyjęły nas lepsze domy, ale gdy brakowało nam ubrań lub podstawowych artykułów, natychmiast je dla nas organizowała. Pamiętam, jak pewnego razu zorganizowała dla nas spotkanie. Słyszała, że mam chorą wątrobę i załatwiła mi za darmo kilkanascie buteleczek leków od brata lekarza. Bardzo mnie to poruszyło. Nikt, oprócz mojej rodziny, nigdy nie interesował się moją chorobą. Zawsze czułem, że mnie docenia i darzy szacunkiem, i byłem jej za to wdzięczny. Więc gdy mnie poproszono, bym napisał ocenę Zhang Hua, poczułem się niezręcznie, wiedząc, że popełniła wiele złych czynów i gdyby zostały obnażone, zostałaby wydalona. Zaniedbywała swoje obowiązki przywódczyni, poważnie szkodząc pracy kościoła. Gdy usunięto ją z funkcji przywódczej, głosiła ewangelię, ale zaczęła podążać za antychrystami. Oskarżała innych, że są fałszywymi przywódcami, gdy sama walczyła o przywództwo. Przez to przywódcy i pracownicy nie mogli pełnić obowiązków, a praca była poważnie zakłócona. Jej siostra była złą osobą. Kiedy została wydalona, Zhang Hua nie była zadowolona i broniła jej, szerząc pojęcia i zakłócając pracę kościoła. Zastanawiało mnie, czemu ona zawsze wspiera niewłaściwych ludzi. Pomyślałem o słowach Boga: „Wielu w kościele nie posiada rozeznania. Kiedy wydarza się coś, co może wprowadzić ich w błąd, nieoczekiwanie stają po stronie szatana, a nawet obrażają się, kiedy nazywa się ich sługami szatana. Choć inni mogą twierdzić, że brak im rozeznania, oni zawsze stają po stronie pozbawionej prawdy i w krytycznej chwili nigdy nie stają po stronie prawdy. Nigdy też nie stają w jej obronie. Czy naprawdę brak im rozeznania? Dlaczego nieoczekiwanie przechodzą na stronę szatana? Dlaczego z ich ust nigdy nie pada nawet jedno sprawiedliwe i rozsądne słowo popierające prawdę? Czy sytuacja ta naprawdę powstała wskutek ich chwilowej dezorientacji? Im bardziej ludziom brak rozeznania, tym bardziej są niezdolni do tego, by stanąć po stronie prawdy. Czego to dowodzi? Czyż nie dowodzi to, że ludzie bez rozeznania uwielbiają zło? Czyż nie pokazuje to, że są oni lojalnym nasieniem szatana? Dlaczego zawsze potrafią stanąć po stronie szatana i przemawiać w jego języku? Ich każde słowo i uczynek, ich wyraz twarzy – wszystko to dostatecznie dowodzi, że nie należą oni do żadnego rodzaju miłośników prawdy; są raczej ludźmi, którzy jej nienawidzą. To, że potrafią stanąć po stronie szatana, dostatecznie dowodzi, że szatan naprawdę kocha te pomniejsze diabły, które poświęcają całe życie walcząc przez wzgląd na niego. Czyż te wszystkie fakty nie są całkowicie jasne?” (Ostrzeżenie dla tych, którzy nie praktykują prawdy, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dzięki objawieniu słów Boga i porównaniu dawnych złych uczynków Zhang Hua z jej obecnym zachowaniem zrozumiałem, że zawsze brała stronę szatana, szkodząc pracy kościoła. Zrozumiałem, że jest ona pachołkiem szatana, złoczyńcą, który zakłóca pracę kościoła. Jeśli ujawnię wszystkie złe czyny Zhang Hua, zgodnie z zasadami kościoła z pewnością zostanie ona wydalona. Nie będzie już odgrywać żadnej roli w domu Bożym i utraci szansę na zbawienie. Była już w średnim wieku i nie założyła rodziny. Czy miałaby dokąd iść, gdyby została wydalona? Kiedy myślałem o opiece i wsparciu, jakie mi dała, miałem dylemat. Jeśli napiszę ocenę, zostanie wydalona za złe zachowanie. Jeśli nie napiszę, nie będę chronił pracy kościoła i nie będę wierny Bogu. Rozważając to, wymyśliłem kompromis. Minęły lata, a moja pamięć nie była już tak dobra. Zapomniałam już o wielu szczegółach, więc nie było sensu zbytnio się starać, by je sobie przypomnieć. Spiszę kilka oczywistych rzeczy i na tym skończę. Jak tylko tak pomyślałem, zganiłem się w sercu. Czy to nie była zdrada i oszustwo? Teraz jest ostatni etap objawienia w dziele Bożym, kiedy ludzie są dzieleni według swojego rodzaju. Dopiero wtedy, gdy usunie się złoczyńców, antychrystów, niewierzących i złe duchy, kościół będzie oczyszczony i zdolny do sprawnej pracy. Wiedziałem, że Zhang Hua jest zła, ale nie chciałem jej demaskować, tylko chronić i kryć. Robiąc to, stanąłbym po stronie szatana i sprzeciwił się Bogu. Zrozumiawszy to, przestraszyłem się. Spróbowałem przypomnieć sobie wszystkie jej działania i spisałem je.

Po wysłaniu oceny poczułem się trochę lepiej, ale nadal byłem smutny. Jeśli kiedyś wrócę do rodzinnego miasta, a Zhang Hua dowie się, że to ja wyjawiłem jej złe uczynki, czy powie mi, że jestem niewdzięcznikiem bez serca? Przez wiele dni o tym myślałem i czułem się, jakbym zrobił coś złego. Zastanawiałem się: demaskowanie złoczyńców jest zgodne z wolą Bożą i jest obowiązkiem wybrańców Boga, dlaczego więc byłem tak smutny i nie chciałem jej zdemaskować? Dlaczego czułem, że jestem jej coś winny? Rozmyślając o tym, przypomniałem sobie, że Bóg wspomniał o odwdzięczaniu się za życzliwość, więc zacząłem czytać słowa Boże. Słowa Boga mówią: „Maksyma mówiąca, że »za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć«, to w tradycyjnej kulturze chińskiej jedno z klasycznych kryteriów, na podstawie których ocenia się, czy ktoś jest osobą moralną, czy niemoralną. Jedną z miar cnotliwości człowieka oraz tego, czy jego człowieczeństwo jest dobre czy złe, jest to, czy ten ktoś rewanżuje się za otrzymane przysługi lub pomoc – czy praktykuje maksymę, że »za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć«. W tradycyjnej kulturze chińskiej i w ogóle w tradycyjnych kulturach na całym świecie ludzie uznają to za istotną miarę cnoty. Jeśli ktoś nie wciela w życie zasady, że »za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć«, to jest niewdzięcznikiem oraz uważa się go za osobę pozbawią sumienia i niegodną tego, by mieć z nią cokolwiek wspólnego. Takie osoby są pogardzane, lekceważone i odrzucane przez wszystkich. Z drugiej strony, jeśli ktoś kieruje się w życiu maksymą, że »za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć«, jeśli okazuje wdzięczność i rewanżuje się za otrzymane przysługi i pomoc w każdy możliwy sposób, to uznaje się go za osobę posiadającą sumienie i człowieczeństwo. Jeśli ktoś przyjmuje korzyści lub pomoc od drugiej osoby, ale się jej nie odwzajemnia albo wyraża wdzięczność tylko zdawkowym »dziękuję« i na tym poprzestaje, to co ta druga osoba sobie pomyśli? Czy uzna to za niestosowne? Czy pomyśli: »Ten facet nie zasługuje na to, by mu pomagać, nie jest dobrą osobą. Jeśli tak się zachowuje po tym, jak otrzymał ode mnie tak wielką pomoc, to nie ma sumienia ani człowieczeństwa i nie warto się z nim zadawać«? Jeśli ta druga osoba napotka później kogoś podobnego, to czy mu pomoże? Na pewno nie wykaże chęci. Czy wy, w podobnych okolicznościach, nie zastanawialibyście się, czy rzeczywiście należy pomóc? Nauka, którą byście wynieśli z poprzedniego doświadczenia, brzmiałaby: »Nie mogę po prostu pomagać każdemu pierwszemu z brzegu, ludzie muszą zrozumieć, że „za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć”. Jeśli są niewdzięcznikami, którzy nie odwzajemnią mojej pomocy, to lepiej dla mnie, jeśli im nie pomogę«. Czy nie takie mielibyście podejście do tej kwestii? (Tak, właśnie takie)” (Czym jest dążenie do prawdy (7), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Boga odkryłem, dlaczego byłem smutny i czułem, że jestem jej coś winien. Zostałem zwiedziony i zatruty przez moralną zasadę odwdzięczania się za życzliwość. Przez całe moje dzieciństwo słyszałem, jak w rozmowach moich rodziców, starszych lub mieszkańców wsi, często pojawiło się wyrażenie „odwdzięczać się za życzliwość”. Kiedy usłyszeli, że ktoś, kto otrzymał pomoc, później się zrewanżował, chwalili go. Mówili, że to dobry człowiek, z którym warto się zaprzyjaźnić. Podziwiali i szanowali takich ludzi, a widząc ich, z radością ich witali. Ale kiedy ktoś się nie zrewanżował, nie chcieli mieć z nim nic do czynienia. Uznawali takich ludzi za niewdzięcznych, pozbawionych sumienia i człowieczeństwa. Nawet się z nimi nie witali. Przesiąknięty takimi wartościami z mojego domu rodzinnego, zawsze starałem się odwzajemniać innym za życzliwość. Musiałem pamiętać o wszystkich, którzy mi pomogli lub pomogli mojej rodzinie, i zrewanżować się jak najszybciej. Jeśli nie było to możliwe od razu, musiałem czekać na okazję i zrobić to później. Wydawało mi się, że tak postępują szlachetni, uczciwi ludzie. Dzięki temu zyskiwałem przychylność ludzi. Ale w przypadku Zhang Hua czułem, że nie odwdzięczyłem się za jej wsparcie, troskę i pomoc, a do tego ujawniłem jej złe czyny. Sumienie mnie oskarżało i czułem się jak niewdzięcznik. Te idee nadal miały na mnie taki wpływ, że choć wiedziałem, iż źli ludzie i fałszywi wierzący tylko zakłócają pracę kościoła i obowiązki braci i sióstr, nie byłem skłonny obnażyć jej złych uczynków. Byłem omamiony i skrępowany ideą odwdzięczania się za życzliwość.

Przeczytałem w słowach Boga: „Sentencje dotyczące moralnego postępowania, takie jak »za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć«, nie mówią ludziom, jakie dokładnie są ich obowiązki jako członków społeczeństwa i rodzaju ludzkiego. Zamiast tego służą do obligowania lub zmuszania ludzi, by postępowali i myśleli w określony sposób bez względu na to, czy tego chcą, czy nie, i niezależnie od okoliczności lub kontekstu. Istnieje wiele przykładów na to z okresu starożytnych Chin. Jak choćby ten o głodującym, żebrzącym chłopcu, którego wzięła do siebie pewna rodzina, odziała go, wyszkoliła w sztukach walki i nauczyła bardzo wiele. Ci ludzie zaczekali, aż chłopiec wyrośnie, a potem zaczęli go wykorzystywać jako źródło dochodu, posyłali go, by czynił zło, zabijał ludzi i robił rzeczy, których wcale nie chciał robić. Jeśli spojrzeć na jego historię z perspektywy pomocy i wsparcia, jakie otrzymał, jego ocalenie było czymś dobrym. Ale czy było to faktycznie dobre, czy złe, biorąc pod uwagę, do czego był zmuszany później? (Było to złe). Tylko że w ramach uwarunkowań tradycyjnej kultury, takich jak to, że »za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć«, ludzie nie są w stanie uczynić takiego rozróżnienia. Na pierwszy rzut oka wydaje się, że chłopiec nie miał wyboru, musiał zostać zabójcą, czynić zło i krzywdzić ludzi – był zmuszany do czegoś, czego większość ludzi nie chciałaby robić. Ale czy to, że godził się czynić złe rzeczy i zabijać na rozkaz swojego pana, nie wynikało tak naprawdę z faktu, że chciał się odwdzięczyć za otrzymaną życzliwość? Zwłaszcza ze względu na uwarunkowania tradycyjnej kultury chińskiej, takie jak to, że »za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć«, ludzie mimowolnie ulegają wpływowi tych idei i dają się im kontrolować. Te idee kształtują również działania podejmowane przez ludzi oraz kryjące się za nimi pobudki i motywy. Gdy chłopiec znalazł się w tej sytuacji, jaka była jego pierwsza myśl? »Ta rodzina mnie ocaliła, była dla mnie dobra. Nie mogę okazać się niewdzięcznikiem, muszę odwzajemnić życzliwość. Zawdzięczam tym ludziom życie, więc muszę im je poświęcić. Powinienem robić wszystko, co mi każą, nawet jeśli oznacza to złe uczynki i zabijanie ludzi. Nie mogę myśleć o tym, czy to jest dobre, czy złe, muszę po prostu odwdzięczyć się za życzliwość. Gdybym tak nie postąpił, jakim byłbym człowiekiem?«. W efekcie ilekroć rodzina chciała, żeby kogoś zamordował lub uczynił coś złego, on robił to bez wahania czy obiekcji. Czyż jego postępowanie i działania oraz ślepe posłuszeństwo nie były podyktowane zasadą, że »za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć«? Czyż nie wcielał w życie tej moralnej maksymy? (Tak). Co pokazuje ten przykład? Czy maksyma mówiąca, że »za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć«, jest dobra, czy nie? (Nie jest dobra, jest bezzasadna). W istocie osoba, która odwdzięcza się za życzliwość, kieruje się zasadą, że »za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć«. Jeśli ktoś wyświadcza ci przysługę, musisz się zrewanżować. Jeśli tego nie zrobisz, nie zasługujesz na miano człowieka i nie masz nic do powiedzenia, gdy zostaniesz za to potępiony. Jest takie powiedzenie: »Kropli wody należy odwdzięczyć się tryskającym strumieniem«, ale w tym przypadku chłopiec otrzymał życzliwość, która ocaliła mu życie, i musiał w zamian oddać własne. Nie wiedział, jakie są granice czy zasady odwdzięczania się za życzliwość. Wierzył, że zawdzięcza życie tej rodzinie, więc musiał w zamian poświęcić dla niej swoje i robić wszystko, czego od niego zażądała, włącznie z morderstwem i innymi złymi czynami. Takie odwdzięczanie się za życzliwość jest bezgraniczne i bezzasadne. Był wspólnikiem bestii i tym samym zniszczył samego siebie. Czy dobrze uczynił, odwdzięczając się za życzliwość w taki sposób? Oczywiście, że nie. To było głupie” (Czym jest dążenie do prawdy (7), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Dzięki przykładowi żebraka, który odwzajemniał przysługę, zrozumiałem, że takie odwdzięczanie się jest szatańskim, toksycznym mitem. To nie tylko ogranicza naszą duszę, ale wykrzywia nasze myślenie, zamieniając zwykłą pomoc międzyludzką w dług wdzięczności, który należy bezwględnie spłacić, by nie być posądzonym o brak sumienia i człowieczeństwa. Jak wielu ludzi porzuciło dobre zachowanie, bo dało się zwieść przez tę zwodniczą i toksyczną moralność? Bez względu na to, kto ci robi przysługę, nawet jeśli jest złoczyńcą lub ma ukryte motywy, musisz dać z siebie wszystko, by ją spłacić, nawet posuwając się do morderstwa lub innego zła. Zrozumiałem, że zasada odzwajemniania się za życzliwość jest naprawdę toksyczna. Myśląc o tym, jak Zhang Hua atakuje przywódców i zakłóca pracę kościoła, wiedziałem, że zwierzchnik poprosił o jej ocenę, by mieć jasność, jak Zhang Hua zazwyczaj się zachowuje i by móc zdecydować, czy należy ją usunąć. Ale ja byłem pod wpływem zwodniczej idei „odwdzięczania się za życzliwość” i sama myśl o tym, jak Zhang Hua mnie wspierała i troszczyła się o mnie, sprawiała, że chciałem ukryć jej złe czyny. Byłem zbyt zdezorientowany, aby dostrzec różnicę między dobrem a złem! Zrozumiałem wtedy coś na temat idei odwdzięczania się za życzliwość. Pojąłem, że nie ma w tym nic dobrego, to jedynie mit, którym szatan zwodzi i deprawuje ludzi. Wiedziałem, że nie powinienem kierować się tą zasadą w swoim postępowaniu.

Później przeczytałem w słowach Boga: „Należy zyskać rozeznanie co do tej obecnej w tradycyjnej kulturze maksymy, mówiącej, że »za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć«. Najważniejsze jest tu słowo »życzliwość« – jak należy je rozumieć? O jaki aspekt i rodzaj »życzliwości« tu chodzi? Jakie znaczenie kryje się za słowami, że »za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć«? To niezwykle ważne, by każdy, kto dąży do prawdy, znalazł odpowiedzi na te pytania. Czym jest »życzliwość« w świetle ludzkich pojęć? Na podstawowym poziomie z życzliwością mamy do czynienia wtedy, gdy ktoś pomaga ci, gdy masz kłopoty. Na przykład, ktoś daje ci miskę ryżu, gdy głodujesz, albo ktoś daje ci butelkę wody, gdy umierasz z pragnienia, lub pomaga ci, gdy upadniesz i nie możesz wstać. To wszystko są akty życzliwości. Z wielkim aktem życzliwości mamy do czynienia, gdy ktoś pomaga ci w poważnej opresji – ratuje ci życie lub pomaga uniknąć zagrożenia, które skończyłoby się twoją śmiercią, gdyby nie ta pomoc. Na takie między innymi sposoby ludzie rozumieją słowo »życzliwość«. Tego rodzaju życzliwość zdecydowanie przewyższa jakąkolwiek drobną, materialną przysługę – jest to wielka życzliwość, której nie sposób oszacować w kategoriach pieniędzy lub rzeczy materialnych. Ci, którzy jej dostąpili, czują wdzięczność, której nie da się wyrazić za pomocą kilku słów podziękowania. Czy to jednak słuszne, by ludzie mierzyli życzliwość taką miarą? (Nie jest to słuszne). Dlaczego tak jest? (Bo ta miara opiera się na standardach tradycyjnej kultury). To odpowiedź ugruntowana w teorii i doktrynie, a choć wydaje się słuszna, nie dociera do samego sedna zagadnienia. Jak więc można to wyjaśnić w kategoriach praktycznych? Dobrze się zastanów. Niedawno doszły mnie słuchy o nagraniu z Internetu, w którym człowiek przypadkowo gubi portfel. Mały pies go znajduje, chwyta pyskiem i biegnie za człowiekiem, a gdy ten to zauważa, bije psa za to, że zwierzę ukradło mu portfel. To absurd, czyż nie? Pies wykazuje się większą moralnością niż człowiek! Postępowanie psa było w zupełności zgodne ze standardami moralności ludzi. Gdyby tam był jakiś inny człowiek, zakrzyknąłby: »Wypadł ci portfel!«, ale ponieważ pies nie umie mówić, po prostu chwycił portfel i pobiegł za człowiekiem, który go zgubił. Jeśli więc pies potrafi zachować się w sposób zalecany przez tradycyjną kulturę, co nam to mówi o ludziach? Ludzie rodzą się z sumieniem i rozumem, więc tym bardziej zdolni są do takiego zachowania. O ile ktoś ma sumienie, może brać na siebie odpowiedzialność i obowiązki. Nie musi wkładać w to wielkiego wysiłku ani ponosić żadnych konsekwencji, wystarczy niewielki trud; to zwyczajnie kwestia bycia pomocnym, postępowania dla dobra innych. Ale czy takie działanie rzeczywiście jest z natury »życzliwością«? Czy wznosi się na poziom aktu życzliwości? (Nie). Ponieważ tak nie jest, czy trzeba mówić o odwdzięczeniu się? To byłoby zbędne” (Czym jest dążenie do prawdy (7), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Gdy to rozważałem, moje serce doznało oświecenia. Bóg mówi: „Najważniejsze jest tu słowo »życzliwość« – jak należy je rozumieć?”. Gdybym tylko zrozumiał, czym jest „życzliwość”, pojąłbym prawdę i fałszywe idee nie zwodziłyby mnie, ani nie kontrolowały. Rozważałem to więc. Zhang Hua okazała mi życzliwość na dwa główne sposoby. Po pierwsze, awansowała mnie. Po drugie, załatwiła mi lekarstwo, gdy była przywódczynią. Czy to była prawdziwa życzliwość? Gdy ktoś jest chory lub doświadcza pewnych trudności, udzielenie pomocy jest normalnym zachowaniem. To zwykły przejaw zdrowego rozsądku. Nie jest to żadna szczególna życzliwość, za którą należałoby się zrewanżować. Kiedy Zhang Hua słysząc o mojej chorobie wątroby, poprosiła brata o lekarstwo, można było uznać, że to jej odpowiedzialność. Każdy, kto ma sumienie, postąpiłby w ten sposób. Ale ja wziąłem to sobie do serca i uznałem, że za taką życzliwość należy się zrewanżować, nawet kryjąc ją i jej złe czyny, by zatrzymać ją w kościele. Czy odwdzięczając się w ten sposób, nie poświęcałem interesów kościoła dla swoich własnych? Byłem zdezorientowany.

Czy to, że Zhang Hua mnie awansowała, też należy uznać za szczególną życzliwość? Myślałem o tym, czytając: „Musicie przejrzeć ten problem. Bez względu na to, w jakim okresie się znajdujemy i jaki etap dzieła jest aktualnie wykonywany, Bóg zawsze potrzebuje części ludzi do współpracy. Onz góry ustalił, że ci ludzie będą współpracowali z Bożym dziełem lub brali udział w głoszeniu ewangelii. (…) Którzy z was pełniących teraz swoje obowiązki w domu Bożym są tu przypadkiem? Bez względu na to, z jakiego środowiska pochodzicie, nie jest przypadkiem, że wykonujecie swoje obowiązki. Obowiązków tych nie może wypełniać kilkoro losowo wybranych wierzących; te rzeczy zostały z góry ustalone przez Boga przed wiekami. Co to znaczy, że coś jest z góry ustalone? Jakie szczegóły się z tym wiążą? Oznacza to, że w całym swoim planie zarządzania Bóg dawno temu zaplanował, ile razy przybędziesz do świata ludzi, w jakim rodzie i w jakiej rodzinie urodzisz się w dniach ostatecznych, w jakich okolicznościach będzie żyła ta rodzina, czy będziesz mężczyzną, czy kobietą, jakie będą twoje mocne strony, jaki będzie twój poziom wykształcenia, jak będziesz elokwentny, jaki będziesz miał charakter, jak będziesz wyglądał, w jakim wieku przyjdziesz do domu Bożego i zaczniesz wypełniać swój obowiązek oraz jaki obowiązek będziesz wykonywać w jakim czasie – Bóg z góry zaplanował każdy twój krok już dawno temu. Zanim się urodziłeś, kiedy pojawiałeś się wśród ludzi w swoich ostatnich kilku życiach, Bóg już zaplanował, jakie obowiązki bedziesz wypełniać podczas tego ostatniego etapu dzieła” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Im więcej zastanawiałem się nad słowami Boga, tym jaśniejsze to było. Mogło się wydawać, że zawdzięczałem pracę z tekstami Zhang Hua, ale to Bóg wszystko organizuje. To on stopniowo wprowadzał mnie do tej roli. Gdyby dom Boży nie oferował tej pracy, nie mógłbym pełnić tego obowiązku. Czy więc to wszystko nie stało się w wyniku działania Boga? To Bogu powinienem dziękować i być Mu wdzięczny, a jednak uznałem, że to Zhang Hua wyświadczyła mi przysługę i chciałem się jej odwzajemnić. Nie dostrzegałem łaski Bożej, tylko dobroć człowieka. Byłem naprawdę ślepy, nieświadomy, nierozsądny i głupi. Zhang Hua jako przywódczyni kościoła miała awansować ludzi w odpowiedzi na zapotrzebowanie domu Bożego – Powinienem podziękować Bogu, zamiast przypisywać tę życzliwość komuś innemu. Kiedy to zrozumiałem, poczułem ulgę. Wdzięczność, którą czułem dla niej od dziesięciu lat za to, że mnie doceniła, i pragnienie spłacenia długu wdzięczności zniknęły. Nie było mi przykro z powodu wyjawienia jej złych uczynków. Nie czułem się już jej dłużnikiem, zniknęło również poczucie winy i nie było mowy o życzliwości między nami. Jak mówi Bóg, „W Moich oczach tego rodzaju »życzliwość« po prostu nie istnieje i mam nadzieję, że to samo jest prawdą dla was. W jaki sposób powinno się więc o tym myśleć? Należy to po prostu traktować jako obowiązek, odpowiedzialność, naturalny ludzki instynkt. Należy widzieć w tym powinność i obowiązek istoty ludzkiej oraz postępować w taki sposób najlepiej, jak się potrafi. To wszystko” (Czym jest dążenie do prawdy (7), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowo Boga uwolniło od konieczności spłacania długu życzliwości i skorygowało moje wyobrażenia w tej kwestii. Jestem Mu bardzo wdzięczny.

Tak czy inaczej, uznałem, że sprawa została zakończona. Ale kilka dni temu znów dostałem list z kościoła w rodzinnym mieście, z prośbą, bym szczegółowo opisał zachowania Zhang Hua i podał, kiedy i gdzie stawała w obronie antychrystów i złych ludzi i podążała za antychrystami, aby czynić zło. Bez takich dowodów wydalenie jej nie byłoby możliwe. Po otrzymaniu tego listu wciąż byłem niespokojny. Jeśli to opiszę, Zhang Hua z pewnością zostanie wydalona. Była dla mnie tak dobra. Gdybym to zrobił, nie byłbym… Ale szybko zrozumiałem, że znów ulegam szatańskiej zasadzie odwdzięczania się za życzliwość. Musiałem to zignorować i postąpić według słowa Boga. Wspomniałem, co mówi Jego słowo: „Według jakiej zasady słowa Boże nakazują ludziom traktować innych? Kochajcie to, co kocha Bóg, i nienawidźcie, czego Bóg nienawidzi – oto zasada, której należy przestrzegać. Bóg kocha tych, którzy poszukują prawdy i są w stanie podążać za Jego wolą. Są to ludzie, których my również powinniśmy kochać. Ci, którzy nie są w stanie podążać za wolą Bożą, którzy nienawidzą Boga i buntują się przeciwko Niemu, to ludzie, którymi Bóg pogardza, i my także powinniśmy nimi gardzić. O to Bóg prosi człowieka. (…) W Wieku Łaski Pan Jezus powiedział: »Któż jest moją matką i kto to są moi bracia?« »Kto bowiem wypełnia wolę mojego Ojca, który jest w niebie, ten jest moim bratem i siostrą, i matką«. Te słowa pojawiły się już w odległym Wieku Łaski, a teraz słowa Boga są jeszcze jaśniejsze: »Miłuj to, co miłuje Bóg, i miej w nienawiści to, czego On nienawidzi«. Słowa te trafiają prosto w sedno (…)” (Naprawdę zmienić można się tylko wtedy, gdy rozpozna się swoje błędne poglądy, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Słowo Boże mówi bardzo jasno: Traktuj ludzi według zasad, kochaj to, co kocha Bóg, i miej w nienawiści to samo, co On. Ci, którzy dążą do prawdy i ją praktykują, są naszymi braćmi i siostrami i powinni być traktowani z miłością. Ci, którzy nie dążą do prawdy lub w ogóle jej nie praktykują albo nawet popełniają zło, które zakłóca pracę kościoła, nie są braćmi i siostrami, ale pachołkami szatana, złymi ludźmi. Należy ich rozpoznać, zdemaskować i usunąć z kościoła. Tylko to jest zgodne z wolą Bożą. Nie wahałem się już, odkąd to pojąłem. Korzystając z tego, co już wcześniej przesłałem, i wysilając pamięć, sporządziłem listę jej złych uczynków. Po odesłaniu odpowiedzi poczułem spokój. W końcu wyrwałem się z kajdan odwdzięczania się za życzliwość i moje serce poczuło ulgę.


49. Dlaczego tak trudno przyznać się do błędów?

Autorstwa Li Fei, Włochy

W moim kościele odpowiadam za prace związane z filmami. Kiedyś jedna z sióstr przyszła do mnie z pilną sprawą. Przy sprawdzaniu filmu umknęły jej błędy, przez co film trzeba było przerobić. Spowodowało to opóźnienia, kosztowało wiele pracy i zasobów. Gdy podała tytuł filmu, przypomniałam sobie, że ja też go sprawdzałam i nie dostrzegłam żadnych problemów. Od razu zajęłam się tą sprawą i okazało się, że w tytule filmu był błąd ortograficzny. Oczywiście błędy w pracy należy zgłaszać do przywódcy lub informować wszystkich, by uniknąć podobnych błędów w przyszłości. Dręczyło mnie to, że zrobiłam taki szkolny błąd, bałam się, co przywódca o mnie pomyśli. Czy pomyśli, że nie można na mnie polegać? Jeśli tak, stracę swoją kierowniczą pozycję. Pomyślałam o tym, że zawsze powtarzam braciom i siostrom, jak ważna jest skrupulatność przy produkcji filmów. Jeśli wszyscy dowiedzą się, że popełniłam ten błąd, czy pomyślą, że się nie nadaję na kierowanie pracą? Co wtedy się stanie z moją reputacją? Wtedy nie zdawałam sobie z tego sprawy. Szukałam wymówek. „Nie byliśmy umyślnie niedbali. Sprawdziliśmy to, co należało sprawdzić. Nie mogłam przewidzieć tych szczególnych okoliczności. Szkód nie da się już naprawić, ale jeśli będę uważniejsza w przyszłości, wszystko będzie dobrze. Zresztą, nie tylko ja sprawdzałam ten film. Nawet jeśli wszyscy się dowiedzą, to nie tylko mnie należy winić. Na tym koniec. Ci, co mają wiedzieć, wiedzą i to wystarczy”. Nie powiedziałam o tym przywódcy ani braciom i siostrom z grupy. Choć czułam się nieswojo i wiedziałam, że unikam odpowiedzialności, to myśląc o tym, jak ten błąd może zaszkodzić mojej reputacji, a nawet mojej pozycji, udawałam, że nic się nie stało.

Przeczytałam te słowa Boga: „Zepsute istoty ludzkie potrafią się dobrze maskować. Niezależnie od tego, co robią albo jakie zepsucie przejawiają, zawsze muszą się maskować. Jeśli coś idzie nie tak lub jeśli robią coś złego, chcą zrzucić winę na innych. Chcą zbierać pochwały za dobre rzeczy, a winą za złe rzeczy obarczać innych. Czy nie często spotykamy się z takim maskowaniem w prawdziwym życiu? Zbyt często. Popełnianie błędów lub maskowanie: która z tych rzeczy ma związek z usposobieniem? Maskowanie to kwestia usposobienia; wiąże się z aroganckim usposobieniem, złem i zdradą; jest to coś, czym szczególnie pogardza Bóg. Tak naprawdę, gdy się maskujesz, wszyscy dobrze rozumieją, co się dzieje, ale ty myślisz, że inni tego nie widzą, i robisz, co tylko możesz, żeby się wykłócać i usprawiedliwiać, próbując zachować twarz i przekonać wszystkich, że nie zrobiłeś nic złego. Czy to nie głupota? Co inni o czymś takim myślą? Jak się czują? Budzi w nich to niesmak i obrzydzenie. Jeśli popełniwszy błąd jesteś w stanie prawidłowo to potraktować, potrafisz wszystkim wokół pozwolić, by o tym mówili, by tę sytuację komentowali i zyskiwali rozeznanie, jeśli jesteś w stanie się otworzyć i dokonać analizy błędu, jaką opinię inni sobie wyrobią? Powiedzą, że jesteś szczerą osobą, bo masz serce otwarte dla Boga. W twoich działaniach i twoim postępowaniu będą w stanie dostrzec twoje serce. Jeśli jednak będziesz próbował się maskować i oszukać wszystkich wokół, ludzie będą mieć cię za nic, powiedzą, żeś jest głupiec i ktoś nieroztropny. Jeśli nie próbujesz stwarzać pozorów ani szukać wymówek, jeśli potrafisz przyznać się do błędów, wszyscy powiedzą, że jesteś uczciwy i mądry. A co czyni cię mądrym? Każdy człowiek popełnia błędy, każdy ma jakieś wady i braki i w gruncie rzeczy wszyscy mają takie samo zepsute usposobienie. Nie myśl, że jesteś szlachetniejszy, doskonalszy i lepszy niż inni; to zupełnie niedorzeczne. Kiedy skażone usposobienie ludzi oraz istota i prawdziwe oblicze ludzkiego zepsucia staną się dla ciebie jasne, nie będziesz starał się tuszować swoich błędów ani nie będziesz stawiał pod ścianą innych, gdy popełnią błąd, lecz zmierzysz się z jednym i drugim we właściwy sposób. Tylko wtedy okażesz wnikliwość i nie będziesz robił głupstw, a tym samym okażesz się człowiekiem mądrym. Ci, którzy nie są mądrzy, są głupimi ludźmi i wiecznie rozpamiętują swoje drobne potknięcia, podstępnie działając za kulisami. To obrzydliwe. W gruncie rzeczy to, co robisz, jest od razu oczywiste dla innych ludzi, ty jednak wciąż bezczelnie udajesz. W oczach innych wygląda to jak występ klauna. Czy to nie jest głupie? To bardzo głupie” (Zasady, jakimi należy się kierować w zachowaniu, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga pokazały mi, że gdy ktoś udaje, tuszuje błędy lub się do nich nie przyznaje, jest to poważniejsze niż samo popełnienie błędu. Takie osoby są kłamliwe i zdradzieckie! Z drugiej strony, gdy ludzie się otwierają i biorą odpowiedzialność za swój błąd, to inni nie będą wcale patrzeć na nich z góry, ale będą ich szanować za to, że otwarcie i po prostu powiedzieli prawdę. Wszyscy czasem popełniamy błędy. Bóg nie potępia ludzi za ich błędy, patrzy na to, czy są w stanie szczerze okazać skruchę. Ja tego nie rozumiałam. Myślałam, że popełnianie błędów przynosi ujmę, zwłaszcza gdy ktoś nadzoruje pracę innych. Myślałam, że jeśli zrobię prosty błąd, ludzie zaczną patrzeć na mnie z góry. Pomyślą, że nie jestem lepsza od braci i sióstr, że można mnie zastąpić. Gdy więc znalazł się błąd w filmie, który sprawdzałam, nie śmiałam się do tego przyznać, ukrywałam to. Udawałam, że nic się nie stało, aby uniknąć odpowiedzialności i zamieść całą sprawę pod dywan. Czułam się winna, ale i tak nie chciałam nikomu wyznać prawdy. Byłam kłamliwa! To oczywiste, że zaszkodziłam pracy kościoła, ale milczałam i próbowałam zatuszować swój błąd. Pokazywałam przywódcy oraz braciom i siostrom tylko swoją dobrą stronę, a nie swój błąd. W ten sposób wszyscy by myśleli, że w poważny sposób traktuję pracę. Mogłam podtrzymać swój wizerunek i zachować pozycję. Postąpiłam w sposób podły! Bałam się, że mój błąd wyjdzie na jaw, więc założyłam maskę. Zakryłam swoje brzydkie oblicze, oszukiwałam i nie mówiłam ludziom prawdy. Nie było w tym ani charakteru, ani godności. Nie mogłam tak dalej ukrywać swojego błędu i zwodzić innych. Napisałam więc do przywódcy, informując o sytuacji, i powiedziałam wszystkim o swoim zepsuciu. Wyznałam prawdę, by mogli na moim przykładzie czegoś się nauczyć. Uczyniwszy to, poczułam spokój.

Gdy sprawdzałam listę roboczą, okazało się, że chyba jeden z filmów zrobiono dwa razy. Nie wierzyłam własnym oczom. Pilnowałam podziału pracy, więc jakim sposobem wystąpił kolejny błąd? Sprawdziłam to i faktycznie, film został zrobiony dwa razy. Byłam sparaliżowana. Wyglądało to źle. Dopiero co wyznałam swój błąd przywódcy i zanim mógł zapoznać się z sytuacją, okazało się, że znów coś spartaczyłam. Co on sobie o mnie pomyśli? Czy pomyśli, że sobie nie radzę i się nie nadaję? Jeśli bracia i siostry się o tym dowiedzą, czy też pomyślą, że nie można na mnie polegać? Jeśli te podstawowe błędy będą się powtarzać, to następnym razem, gdy będę mówić o tym, żeby być odpowiedzialnie pełnić obowiązki, czy potraktują mnie poważnie? Nie. Musiałam dowiedzieć się, skąd dokładnie wziął się ten błąd, i liczyłam na to, że nie ja jestem odpowiedzialna. Nawet gdybym miałam wziąć na siebie część winy, musiała to być mała część. Dzięki temu nie utraciłabym twarzy i statusu. Po uważnej inspekcji odkryłam, że po przypisaniu zadania zapisałam je na starszej liście roboczej, przez co lider grupy przypisał to zadanie drugi raz. Nie było wątpliwości, że to ja byłam odpowiedzialna. Gdy to sobie uświadomiłam, struchlałam. Jak mogłam mieć aż takiego pecha? Trafiały mi się problemy, które nie powinny mieć miejsca. Co za niefart! Byłam całkiem skołowana. Czy powiedzieć przywódcy o tym błędzie? Gdyby wszyscy dowiedzieli się, że popełniłam dwa szkolne błędy z rzędu, co by o mnie pomyśleli? Myślałam o wcześniej czytanych słowach Boga. Kłamstwa i oszustwa są poważniejsze niż błędy, Bóg bardziej nimi gardzi. Czułam w sercu lęk. Musiałam powiedzieć o wszystkim przywódcy, ale wstrzymywał mnie lęk i przepełniamy obawy. Ciążyło mi to na sercu, jak gdyby przygniatał mnie wielki głaz. Byłam rozproszona, wykonując obowiązki, nie mogłam w nocy spać. Wiedziałam, że jestem w niewłaściwym stanie, więc modliłam się do Boga, prosząc, by pomógł mi poznać samą siebie.

Przeczytałam fragment słów Boga i zrozumiałam, w jakim jestem stanie. Bóg Wszechmogący mówi: „Bez względu na to, ile złych rzeczy czyni antychryst, bez względu na to, jakiego rodzaju złe uczynki popełnia – czy będzie to sprzeniewierzenie, roztrwonienie lub niewłaściwe wykorzystanie złożonych Bogu ofiar, czy też zakłócanie i utrudnianie pracy kościoła, powodowanie bałaganu w tej pracy i wywoływanie gniewu Bożego – on sam zawsze pozostaje spokojny, opanowany i obojętny. Bez względu na to, jakie zło wyrządza antychryst i jakie wywołuje to skutki, on sam nigdy nie przychodzi przed oblicze Boga, aby wyznać swe grzechy i jak najszybciej okazać skruchę, i nigdy nie staje wobec braci i sióstr, przyjąwszy postawę otwarcia i obnażenia się przed nimi, aby przyznać się do swoich złych czynów, rozeznać się w swoich wykroczeniach, uznać swoje własne skażenie i żałować ze swe złe czyny. Zamiast tego antychryści łamią sobie głowy, wynajdując rozmaite wymówki, by uchylić się od odpowiedzialności i zrzucić winę na innych, i w ten sposób zachować własną twarz i status. Dbają bowiem nie tyle o pracę kościoła, ile o to, by ich reputacja i status nie ucierpiały i nie były narażone na szwank. Nie zastanawiają się ani nie myślą o tym, jak zrekompensować straty, które dom Boży poniósł przez ich wykroczenia, ani też nie próbują spłacić swego długu wobec Boga, co oznacza, że nigdy nie przyznają, że są w stanie zrobić coś złego lub że popełnili błąd. W głębi serca bowiem antychryści uważają samorzutne przyznawanie się do błędów i uczciwe przedstawianie faktów za głupotę i nieudolność. Jeśli ich złe uczynki zostają odkryte i zdemaskowane, antychryści przyznają się tylko do omyłki wynikającej z chwilowego niedbalstwa, nigdy zaś do zaniedbania obowiązków i nieodpowiedzialności z ich strony, i będą próbowali zrzucić odpowiedzialność na kogoś innego, aby usunąć plamę z własnych akt. W takich chwilach antychryści nie troszczą się o to, jak naprawić szkody wyrządzone w domu Bożym, jak otworzyć się przed Bożymi wybrańcami, aby przyznać się do swych błędów, ani jak zdać relację z tego, co się stało. Zajmują się wynajdywaniem sposobów na to, jak sprawić, by poważne problemy wydały się małymi, a małe – wydały się w ogóle pomijalne. Podają więc obiektywne przyczyny swoich zachowań, aby inni ich zrozumieli i współczuli im. Usiłują zrobić wszystko, co w ich mocy, aby odbudować swoją reputację w oczach innych, zminimalizować negatywny wpływ własnych wykroczeń na samych siebie i zadbać o to, by zwierzchnicy ani przez chwilę nie mieli o nich złego zdania, aby nigdy nie zostali przez nich pociągnięci do odpowiedzialności, zwolnieni, poddani dochodzeniu lub ukarani. By odbudować swoją reputację i status, tak aby ich własne interesy nie ucierpiały, antychryści skłonni są znieść wszelkie cierpienia i ze wszystkich sił będą starali się rozwiązać każdą trudność. Od pierwszej chwili, gdy tylko zaczną popełniać swe wykroczenie lub błąd, antychryści ani przez moment nie mają zamiaru ponosić żadnej odpowiedzialności za złe uczynki, których się dopuszczają, i nigdy nie mają najmniejszego zamiaru uznać, ujawnić ani przeanalizować motywów, intencji i skażonego usposobienia, kryjących się za ich złymi czynami, ani szczerze rozmawiać o nich we wspólnocie, a już na pewno nie mają najmniejszego zamiaru naprawić szkód, jakie powodują w pracy kościoła, oraz krzywdy, której doznaje wkroczenie w życie przez Bożych wybrańców. Dlatego też, bez względu na to, z jakiej perspektywy spogląda się na tę sprawę, antychryści to ludzie, którzy nigdy nie przyznają się do swoich złych czynów i nigdy nie okazują skruchy. Antychryści pozbawieni są wstydu i tak gruboskórni, że nie ma dla nich żadnej nadziei na odkupienie, i są zaiste wcielonymi szatanami” (Punkt jedenasty: Nie akceptują rozprawiania się z nimi i przycinania ani nie wykazują postawy skruchy, gdy popełniają jakiekolwiek zło, ale zamiast tego szerzą pojęcia i publicznie osądzają Boga, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boga pokazały mi, że antychryści szczególnie cenią swój status i reputację. Bez wzlędu na to, ile błędów i uchybień popełnią, wykonując obowiązki, albo jak bardzo zaszkodzą pracy kościoła, nigdy się do tego nie przyznają. Boją się, że inni zobaczą ich braki i będą na nich patrzeć z góry. Gdy więc popełnią błąd, który mógłby przynieść im ujmę, niepokoją się tym, nie mogą spać ani jeść. Głowią się nad tym, jak zatrzeć swoje ślady i zachować swoją reputację. Dokładnie tak się zachowywałam. Uważałam swój status i reputację za coś tak ważnego, że gdy w mojej pracy pojawił się problem, nie obwiniałam siebie za przeoczenie. Nie zreflektowałam się, aby unikać błędów w przyszłości. Potrafiłam myśleć tylko o tym, jak wypadnę w oczach innych, gdy dowiedzą się, że zrobiłam tak szkolne błędy, i czy będą patrzeć na mnie z góry lub uznają, że się nie nadaję. Martwiąc się o swój status i reputację, cały dzień czułam się nieswojo, tak bardzo, że nie mogłam spać. Myślałąm tylko o tym, jak zatuszować swój błąd, żeby mnie nie przyłapano. Chciałam uchylić się od odpowiedzialności i ukryć swoje błędów przed wzrokiem innych. Nie chciałam otwarcie przyznać się do winy. Byłam kłamliwa, brak mi było charakteru i godności! Znałam dobrze te procesy, bo kierowałam pracą. Bez wątpienia byłam główną osobą odpowiedzialną. Ale i tak liczyłam, że się wywinę albo znajdę coś, co pozwoli mi zepchnąć część winy. Gdy w końcu zrozumiałam, że się nie wymigam, grałam rolę ofiary, zwalając wszystko na pech. Nie przyjęłam tego od Boga. Nie zreflektowałam się. Narzekałam na pech. Ukrywałam swoje błędy i oszukiwałam, by chronić swój status. Tak postępuje antychryst. Gdy to do mnie dotarło, przeraziłam się. Wiedziałam, że idę drogą niebezpieczną, nie okazując skruchy, jak antychryst!

Zrozumiałam też, że byłam uparta i nie chciałam przyznać się do winy po części dlatego, że tkwiłam w uwięzi swojej pozycji kierowniczej, przez co nieprawidłowo traktowałam swoje błędy. Znalazłam słowa Boga, które o tym mówią. Bóg Wszechmogący mówi: „Jak powinieneś praktykować, aby być zwyczajną i normalną osobą? Jak można to zrobić? (…) Po pierwsze, nie nadawaj sobie tytułu i nie pozwalaj się mu ograniczać. Nie mów: »Jestem przywódcą, jestem przełożonym zespołu, jestem superwizorem, nikt nie zna się na tych sprawach lepiej niż ja, nikt nie ma większych umiejętności niż ja«. Nie daj się złapać w pułapkę samozwańczego tytułu. Jeśli tak się stanie, będziesz miał związane ręce i nogi; wpłynie to na wszystkie twoje słowa i uczynki, a także na twoje normalne myślenie i osąd. Musisz się uwolnić z kajdan statusu; najpierw zniż się z tego oficjalnego tytułu i stanowiska i stań na miejscu zwykłego człowieka; jeśli tak zrobisz, twoja mentalność stanie się normalna. Musisz także przyznać i powiedzieć: »Nie wiem, jak to zrobić, i nie rozumiem tego – będę musiał poszukać wiedzy i się nauczyć« lub »Nigdy tego nie doświadczyłem, więc nie wiem, co robić«. Kiedy będziesz w stanie powiedzieć, co naprawdę myślisz, i mówić szczerze, będziesz miał normalny rozsądek. Inni poznają prawdziwego ciebie, a tym samym będą mieć normalny obraz ciebie, a ty nie będziesz musiał niczego udawać ani nie będzie na tobie ciążyła wielka presja, a więc będziesz mógł normalnie komunikować się z ludźmi. Takie życie jest wolne i łatwe; każdy, kto uważa, że życie jest wyczerpujące, sam do tego doprowadził” (Docenianie słów Boga jest fundamentem wiary w Niego, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). „Kiedy ktoś w kościele zostaje awansowany i jest szkolony do roli przywódcy, jest on jedynie awansowany i przygotowywany w podstawowym znaczeniu tego słowa; nie oznacza to, że jest już wyszkolonym i kompetentnym przywódcą, że jest zdolny do podjęcia pracy przywódcy i może wykonywać prawdziwą pracę – tak nie jest. Większość ludzi nie rozumie jasno tych spraw i patrzy z podziwem na tych, którzy są awansowani, polegając na swoich wyobrażeniach, lecz jest to błąd. Bez względu na to, od jak wielu lat ci ludzie wierzą, czy ci, którzy są promowani, naprawdę posiadają rzeczywistość prawdy? Niekoniecznie. Czy są w stanie doprowadzić do tego, by ustalenia dotyczące dzieła domu Bożego zaowocowały? Niekoniecznie. Czy mają poczucie odpowiedzialności? Czy są zaangażowani? Czy są w stanie poddać się Bogu? Czy potrafią szukać prawdy, gdy napotkają problem? Wszystko to jest niewiadomą. Czy ci ludzie mają w sercach bojaźń Bożą? I jak wielka jest ich bojaźń Boża? Czy mają skłonności do postępowania według własnej woli? Czy potrafią szukać Boga? Czy wykonując pracę przywódcy, regularnie i często stają przed Bogiem, by poszukiwać Jego woli? Czy potrafią poprowadzić innych do wejścia w rzeczywistość prawdy? Z całą pewnością nie są w stanie uczynić tego wszystkiego od razu. Nie zostali jeszcze przeszkoleni i mają zbyt mało doświadczenia, więc nie są do tego zdolni. Dlatego promowanie i szkolenie kogoś nie oznacza, że ta osoba rozumie już prawdę ani że jest już zdolna zadowalająco wykonywać swoje obowiązki” (Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Słowa Boga pokazały mi, że jeśli ktoś jest przywódcą lub zajmuje kierowniczą pozycję, nie oznacza, że ma kwalifikacje, że jest kimś lepszym niż inni ludzie. Jest to szansa na rozwój umiejętności poprzez pracę. Takie szkolenie ujawnia zepsute usposobienie ludzi, zawsze będą jakieś niepowodzenia. To zupełnie normalne. Ale gdy ja kierowałam pracą, myślałam, że muszę być lepsza od innych, nie popełniać takich błędów jak oni, nie ujawniać takiego zepsucia jak oni. Gdy zatem zrobiłam błąd, nie chciałam się przyznać, ukrywałam to i udawałam. Cały czas się tym zamartwiałam, było mi ciężko i męczyłam się, bo tak mi zależało na moim statucie i reputacji. Pojęłam, że nie jest to czymś całkiem złym, gdy robimy błędy i tracimy twarz. Jak mówią słowa Boga: „Robienie z siebie głupca to coś dobrego. Pokazuje ci, w czym tkwią twoje problemy. Pomaga dostrzec własne braki i zamiłowanie do próżności oraz jasno zrozumieć, że nie jesteś idealną osobą. Nie ma ludzi doskonałych i robienie z siebie głupca jest zupełnie normalne. Wszyscy ludzie doświadczają momentów, w których czują się głupi lub zawstydzeni. Wszyscy ludzie ponoszą porażki, doświadczają niepowodzeń i mają słabości. Robienie z siebie głupca nie jest czymś złym. Gdy tak się dzieje, ale nie czujesz zakłopotania czy przygnębienia, nie oznacza to, że nie masz wstydu, a jedynie, że nie dbasz o to, czy robienie z siebie głupca wpłynie na twoją reputację, i że twoja próżność nie zaprząta już twoich myśli. Oznacza to, że dojrzałeś w swoim człowieczeństwie. To jest wspaniałe! Czy to nie jest coś dobrego? Tak. Kiedy robisz z siebie głupca, nie myśl, że źle się spisałeś lub że masz pecha, i nie szukaj obiektywnych przyczyn. To jest normalne” (Jak dążyć do prawdy (2), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po serii tych błędów i po moich kompromitujących próbach ich ukrycia w końcu udało mi się po części siebie poznać. Dostrzegłam, że nie jestem lepsza od braci i sióstr. Wykonywałam obowiązki niedbale, zbytnio troszcząc się o swoją reputację i status. Nie miałam odwagi przyznać się do błędu. Chciałam go zatuszować i wszystkich oszukać. Byłam podstępną hipokrytką. Nie jest to straszne, gdy stajemy przed problemami, pełniąc obowiązki. Jeśli ktoś jest owarty i szczery, jeśli ze spokojem traktuje swoje błędy i je poddaje refleksji, by uniknąć podobnych błędów w przyszłości, to może coś zyskać. To jest postawa i rozum, jakie ludzie powinni mieć. Gdy pojęłam wolę Boga, nie przejmowałam się już tym, co inni o mnie pomyślą. Zaszkodziłam już naszej pracy. Musiałam dojść do tego, co spowodowało te błędy, aby ich nie powtórzyć w przyszłości.

Przeczytałam potem fragment słów Boga: „Kiedy człowiek potrafi być poważny, brać na siebie odpowiedzialność, wkładać w pełnienie obowiązku całe swoje serce i wszystkie siły, to wówczas i jego praca będzie wykonana jak należy. Czasami jesteś w nieodpowiednim stanie umysłu i nie potrafisz odszukać ani odkryć błędu, który jest zupełnie oczywisty. Gdybyś był we właściwym stanie umysłu, to oświecenie i przewodnictwo Ducha Świętego pozwoliłyby ci rozpoznać problem. Gdyby Duch Święty prowadził cię i dał ci świadomość, pozwolił ci poczuć jasność w sercu i poznać, gdzie leży błąd, to byłbyś w stanie skorygować odchylenie i dążyć do zasad prawdy. Ale gdybyś był w niewłaściwym stanie umysłu, roztargniony i nieuważny, to czy potrafiłbyś zauważyć błąd? Nie zauważyłbyś go. O czym to świadczy? Pokazuje to, że aby dobrze pełnić swoje obowiązki, jest bardzo ważne, by ludzie współpracowali; bardzo ważny jest ich stan umysłu i bardzo ważne jest to, w jakim kierunku biegną ich myśli i intencje. Bóg bacznie się przygląda i widzi, w jakim stanie umysłu znajdują się ludzie przy wykonywaniu obowiązku i jak wiele wysiłku w to wkładają. Kluczowe jest to, by ludzie wkładali całe swoje serce i wszystkie swe siły w to, co robią. Współpraca jest kluczowym elementem. Tylko jeśli ludzie starają się wykonywać obowiązki tak, by po ukończeniu zadania nie żałować tego, co zrobili, i nic nie być winnym Bogu – tylko wówczas będą działać z całego serca i ze wszystkich sił” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga mówią, że gdy ktoś ma niewłaściwe nastawienie i jest roztarniony i niedbały, wykonując obowiązki, nie widzi błędów, które ma tuż przed oczami. Byłam w sytuacji, którą opisuje Bóg. Te dwa błędy rzucały się w oczy i gdybym tylko była uważniejsza, to bym je łatwo zauważyła. Ale tak się nie stało. Jeden film wymagał przeróbek, a inny zrobiono dwa razy. To kosztowało nas dużo pracy i zasobów. Wiązało się to z moim stanem mentalnym podówczas. Uważałam się za weterankę w swojej pracy, myślałam, że mam wszystko w jednym paluszku, więc nie byłam tak uważna jak na początku. Byłam arogancka i niedbała. Zwłaszcza co do wstępnego sprawdzania. Myślałam, że to łatwizna, że mogę te zadania wykonać rutynowo, w oparciu o swoje doświadczenie. Byłam nieuważna, sprawdzałam pracę po łebkach, no i w końcu zrobiłam takie szkolne błędy. To dlatego, że żyłam pod wpływem aroganckiego usposobienia i traktowałam obowiązki po macoszemu. Później wyznałam braciom i siostrom błędy, które popełniłam. Podsumowałam problemy w naszej pracy i zasugerowałam normy, które zapobiegną podobnym problemom w przyszłości. Dzięki temu osiągnęłam spokój umysłu.

Wkrótce powierzono mi nowy projekt. Nie robiłam wcześniej takiego filmu i nie znałam zbyt dobrze tajników tej pracy, więc w trakcie produkcji pojawiły się problemy. Choć czasem martwiłam się tym, co inni o mnie pomyślą, miałam właściwe nastawienie do problemów, nie ulegając swojej dumie. Odnotowywałam każdy błąd i podsumowywałam odchylenia, aby zapobiec powtórzeniu błędu. Postępując tak, dostrzegałam Boże przewodnictwo. Wykrywałam i usuwałam wiele problemów, nim spowodowały straty w kościele. Dzięki temu doświadczeniu nauczyłam się, że wkładając całe serce w obowiązki, człowiek zyskuje Boże przewodnictwo i ochronę. Ponadto nauczyłam się, że nie jest czymś złym, jeśli człowiek się skompromituje, popełniając błędy. Mi pomogło to dostrzec swoje braki i zepsucie, wyzbyć się próżności i samą siebie traktować, jak należy.


50. Słowo Boże jest moja siłą życiową 

Autorstwa Li Zhi, prowincja Liaoning

W 2000 roku miałam to szczęście, że usłyszałam ewangelię królestwa Boga Wszechmogącego. Czytając Boże słowa, zrozumiałam tajemnicę Bożych imion, tajemnicę Bożych wcieleń oraz prawdy, które wyjaśniają, w jaki sposób trzy etapy dzieła Bożego zbawiają ludzkość oraz całkowicie zmieniają, oczyszczają i udoskonalają człowieka. Zyskałam pewność, że Bóg Wszechmogący to Pan Jezus, który powrócił, i chętnie przyjęłam ewangelię Bożego królestwa. Następnie aktywnie włączyłam się w życie kościoła oraz szerzenie ewangelii i niesienie świadectwa o Bogu. W 2002 roku byłam już na swoim terenie znana z głoszenia ewangelii, przez co stale groziło mi aresztowanie przez policję. Nie miałam wyboru: aby móc dalej wykonywać swój obowiązek, musiałam uciec z domu.

Rząd KPCh od zawsze wykorzystywał telefony jako narzędzie do tropienia i aresztowania chrześcijan, więc po opuszczeniu domu nawet nie odważyłam się zadzwonić do rodziny. W 2003 roku, po nieomal rocznej rozłące z najbliższymi, udałam się do domu teściowej, żeby spotkać się z mężem, ponieważ bardzo za nimi tęskniłam. Gdy młodszy brat męża zobaczył, że wróciłam, zadzwonił do mojej mamy, by powiedzieć jej, że jestem u teściowej. Ku mojemu zaskoczeniu, trzy godziny pod dom mojej teściowej podjechał radiowóz Miejskiego Biura Bezpieczeństwa Publicznego z czterema funkcjonariuszami w środku. Gdy tylko weszli do środka, zwrócili się do mnie z wściekłością: „Jesteśmy z Miejskiego Biura Bezpieczeństwa Publicznego. Nazywasz się Li Zhi, tak? Prawie od roku jesteś na naszej liście osób poszukiwanych i w końcu cię dorwaliśmy! Pojedziesz z nami!”. Bardzo się bałam i w sercu bez przerwy modliłam się do Boga: „Boże Wszechmogący! Zostałam dzisiaj aresztowana za Twoim przyzwoleniem, lecz moja postawa jest tak niedojrzała i jestem mocno wystraszona. Bez względu na to, jak będą mnie traktować, pragnę polegać na Tobie i trwać przy świadectwie. Wolę spędzić resztę życia w więzieniu, niż stać się judaszem i Cię zdradzić!”. Gdy skończyłam się modlić, pomyślałam o tych Bożych słowach: „Jego usposobienie jest symbolem autorytetu, wszystkiego, co prawe oraz wszystkiego, co piękne i dobre. Co więcej, jest to symbol Tego, który nie może zostać pokonany ani zaatakowany przez ciemność i siły wroga” („Zrozumienie usposobienia Boga jest bardzo ważne” w księdze „Słowo ukazuje się w ciele”). „Tak jest!” – pomyślałam sobie. „Bóg dzierży suwerenną władzę i panuje nad wszystkim. W ciągu ostatnich kilku lat rząd KPCh robił wszystko, co w jego mocy, by zakłócać i utrudniać głoszenie ewangelii Bożego królestwa, a jednak ludzie należący do wszystkich religii i wyznań, którzy byli spragnieni prawdy i słyszeli Boży głos, powrócili przed Jego tron i przyjęli Jego zbawienie w dniach ostatecznych. To pokazuje wszechmoc i suwerenną władzę Boga oraz udowadnia, że żadna siła nie może przeszkodzić Bogu w tym, co planuje osiągnąć. Choć teraz wpadłam w ręce policji, oni sami znajdują się w Bożych rękach. Czego miałabym się obawiać, mając Boga u boku?”. Boże słowa dały mi wiarę i siłę, dzięki czemu stopniowo zaczęłam się uspokajać.

Gdy dotarliśmy do siedziby Miejskiego Biura Bezpieczeństwa Publicznego, zostałam odeskortowana do sali przesłuchań. Policjanci zabrali mi pasek, kazali zdjąć ubrania, buty i skarpetki, a następnie mnie przeszukali. Kiedy skończyli, jeden z funkcjonariuszy krzyknął: „Tylko się pośpiesz i powiedz nam wszystko, co wiesz! Od ilu lat wierzysz w Boga? Kto głosił ci ewangelię? Kim są przywódcy twojego kościoła? Ilu osobom ty ją głosiłaś? Czym zajmujesz się w kościele?”. Nie odpowiedziałam na jego pytania, na co natychmiast zaklął wściekły i upokorzony, „Niech cię diabli. Jeśli nie zaczniesz mówić, to mamy mnóstwo sposobów, żeby cię do tego zmusić!”. Mówiąc to, agresywnie zrzucił mnie z krzesła na podłogę. Dwóch funkcjonariuszy zaczęło deptać mi po nogach, a dwóch kolejnych mocno stąpało mi po plecach. Głowę miałam przyciśniętą do podłogi i trudno mi było oddychać. Jeden z policjantów wziął ołówek i zaczął delikatnie rysować po łuku moich stóp, jednocześnie raniąc mnie i łaskocząc. Było to nie do zniesienia. Miałam takie problemy z oddychaniem, że prawie się dusiłam, i ogarnął mnie strach przed śmiercią. Jeden z policjantów zaczął mi grozić, „Masz zamiar mówić, czy nie? Jeśli nie, to będziemy torturować cię, aż umrzesz!”. Naprawdę bardzo bałam się tego zastraszania i dręczenia ze strony tego policyjnego gangu. Bałam się, że będą mnie torturować do śmierci. Modliłam się więc ciągle do Boga, prosząc, by dał mi wiarę i siłę oraz by mnie chronił, abym mogła trwać przy świadectwie, i nie stać się judaszem, zdradzając Go. Po tej modlitwie przyszły mi na myśl następujące Boże słowa: „Wiara jest niczym kładka z jednego pnia: ci, którzy żałośnie czepiają się życia, będą mieć trudności z przejściem na drugą stronę, jednak ci, którzy gotowi są poświęcić samych siebie, mogą przejść po niej pewnym krokiem i bez żadnych obaw. Jeśli człowiek żywi bojaźliwe i strachliwe myśli, to dlatego, że szatan go oszukuje, gdyż szatan boi się, że przejdziemy przez most wiary, by wkroczyć w Boga” (Rozdział 6 „Wypowiedzi Chrystusa na początku” w księdze „Słowo ukazuje się w ciele”). Natchniona przez Boże słowa, natychmiast odczułam, jak wzbiera we mnie siła, i uświadomiłam sobie, że moja bojaźliwość i strach przed śmiercią wynikają z tego, że bawi się mną szatan. KPCh miała próżną nadzieję, że uda mu się zmusić mnie do podporządkowania się jej despotycznej władzy poprzez zastosowanie na mnie okrutnych tortur; że wydam swój kościół i stanę się judaszem, który zdradzi Boga ze strachu przed śmiercią. Absolutnie nie mogłam pozwolić, by zwodniczy plan szatana się powiódł i postanowiłam, że wytrwam przy świadectwie o Bogu nawet za cenę własnego życia. W tamtym czasie policja torturowała mnie dalej w ten sam sposób, lecz ja przestałam się bać. Wiedziałam, że w ten sposób Bóg pokazuje mi swoje miłosierdzie i ochronę, więc czułam do Niego niewiarygodną wdzięczność.

Następnie dwóch policjantów przykuło mnie kajdankami do krzesła i stanowczym głosem zadawali te same pytania. Widząc, że nadal nie odpowiadam, zaostrzyli tortury. Wyprostowali mi ręce, a potem siłą pociągnęli je do tyłu, za plecy. Od razu poczułam, że zaraz coś strzeli, a wszechogarniający ból sprawił, że cała oblałam się potem i mimowolnie krzyknęłam. Wtedy podnieśli mi nogi w taki sposób że stopy znalazły się nad głową, a potem pociągnęli każdą z nóg w przeciwnym kierunku. Poczułam tak rozdzierający ból, że nieomal zemdlałam. W sercu nieustannie modliłam się do Boga: „Boże Wszechmogący! Proszę, daj mi wiarę, siłę i determinację, by wytrzymać ten ból. Bądź moim silnym wsparciem, które natchnie siłą mojego ducha. Bez względu na okrutne metody tortur, jakie ta banda demonów wobec mnie zastosuje, będę zawsze polegać na Tobie i trwać przy świadectwie”. Gdy skończyłam się modlić, w mojej głowie pojawił się hymn Bożych słów.

Próby wymagają wiary

1  To zupełnie normalne, że gdy ludzie przechodzą próby, są słabi, odczuwają w swym wnętrzu negatywne emocje, albo nie mają jasności co do woli Bożej lub swej ścieżki praktyki. Jednakże bez względu na wszystko musisz mieć wiarę w Boże dzieło i nie zaprzeć się Boga, dokładnie tak jak Hiob.

2  Rzeczami, które On udoskonala, działając w ten sposób, są zaś wiara i miłość ludzi oraz ludzkie dążenia. Bóg dokonuje w ludziach dzieła udoskonalenia, a oni tego nie widzą ani nie czują; w takich okolicznościach niezbędna jest twoja wiara. Wiara ludzi jest niezbędna, kiedy czegoś nie da się zobaczyć gołym okiem, a twoja wiara jest konieczna, kiedy nie potrafisz wyzbyć się twoich własnych pojęć. Kiedy nie masz jasności co do dzieła Bożego, wymaga się od ciebie, abyś miał wiarę, zajął zdecydowane stanowisko i trwał przy świadectwie. Gdy Hiob osiągnął ten właśnie punkt, Bóg ukazał mu się i do niego przemówił. Oznacza to, że jedynie dzięki głębokiej wierze będziesz mógł ujrzeć Boga, a kiedy będziesz miał wiarę, Bóg cię udoskonali.

(„Próby wymagają wiary” w książce „Podążaj za Barankiem i śpiewaj nowe pieśni”)

Boże słowa dały mi wielką wiarę i siłę. Pomyślałam o niezwykle ciężkich próbach, jakim poddany został Hiob. Całe jego ciało pokryte było bolesnymi wrzodami i strasznie cierpiał. A jednak, mimo tego bólu, nadal potrafił szukać intencji Boga, nie zgrzeszył słowami ani nie wyparł się Boga, lecz podporządkował Mu się i wywyższał święte Boże imię. Hiob posiadał prawdziwą wiarę i bojaźń Bożą i dlatego zdołał wytrwać przy świadectwie o Bogu i całkowicie zawstydzić i pokonać szatana – a na koniec ukazał się Bóg i przemówił do Hioba. Na przeciwności losu i próby, które mnie teraz spotkały, również zezwolił Bóg. Choć nie rozumiałam w pełni intencji Boga i moje ciało znosiło straszliwy ból, to Bóg miał ostatnie zdanie w kwestii tego, czy będę żyć, czy umrę, i bez Jego pozwolenia policja nigdy nie odbierze mi życia, bez względu na to, jak bardzo będą mnie torturować. Policjanci na zewnątrz wyglądali groźnie, lecz przed Bogiem byli tylko papierowymi tygrysami, narzędziami w Jego rękach. Bóg używał ich brutalności i tego, że mnie prześladują, by udoskonalić moją wiarę. Oddałam się całkowicie w Jego ręce i zdałam na Boga w kwestii pokonania szatana i przestałam się bać policjantów. Policjanci torturowali mnie bez przerwy. Widząc, że dalej nic nie mówię, jeden z nich wziął do ręki białą, stalową, mniej więcej pięćdziesięciocentymetrową linijkę i zaczął nią wściekle uderzać mnie w twarz. Nie miałam pojęcia, ile dostałam razów, twarz cała mi napuchła i paliła z bólu. Widziałam tylko gwiazdy przed oczami i dzwoniło mi w uszach. Następnie dwóch policjantów zaczęło obcasami swoich skórzanych butów deptać mi po udach. Każde takie nadepnięcie sprawiało okrutny ból. W tym cierpieniu gorąco wołałam w sercu do Boga, prosząc Go, by mnie chronił, abym zdołała przezwyciężyć okrutne tortury zadawane mi przez policję KPCh.

O ósmej rano następnego dnia do pokoju przesłuchań wszedł dowódca Brygady Policji Kryminalnej. Dowiedziawszy się od policjantów, że nie zdołali uzyskać ode mnie żadnych informacji, groźnie powiedział: „Odmawiasz odpowiedzi? Tak? No cóż, jeszcze zobaczymy”. I wyszedł. Tego samego popołudnia przyszedł do mnie pewien gruby funkcjonariusz, trzymający w dłoni czyjś dowód osobisty, i zapytał: „Znasz tę osobę?”. Od razu poznałam, że to dokument jednej z sióstr z kościoła z mojej wioski. Pomyślałam sobie, „Bez względu na wszystko, nie wolno mi jej wydać!” Odpowiedziałam, więc: „Nie, nie znam jej”. Zmrużył oczy, podniósł leżący na stole paralizator i machając mi nim przed oczami, groził: „Uparta jesteś. Wiemy, że jesteś jedną z przywódczyń w kościele, więc przyznaj się! Ilu członków ma twój kościół? Gdzie są kościelne pieniądze? Jeśli mi nie powiesz, dam ci sprawdzić, jak działa paralizator!” Patrząc na jego złowrogą twarz, bardzo się przestraszyłam i pośpieszenie zmówiłam w myślach modlitwę do Boga. Wtedy przyszły mi do głowy Boże słowa: „Nie lękaj się – Bóg Wszechmogący Zastępów z pewnością będzie z tobą; On jest waszym obrońcą i waszą tarczą” (Rozdział 26 „Wypowiedzi Chrystusa na początku” w księdze „Słowo ukazuje się w ciele”). Posiadające autorytet Boże słowa dały mi wiarę i siłę, więc natychmiast poczułam, że mam kogoś, na kim mogę się oprzeć. Pomyślałam sobie, „Bóg jest wszechmogący i bez względu na to, jak podstępny i okrutny jest szatan i jego demony, czyż oni sami również nie znajdują się w Bożych rękach? Bóg Wszechmogący jest moim niezawodnym wsparciem, więc nie mam się czego bać!”. Odpowiedziałam więc spokojnie, „Nic nie wiem”. Gruby policjant rzucił na to nienawistnie: „Tak się to kończy, jak nic nie wiesz!”. Mówiąc to, dotknął moich kajdanek paralizatorem i przez całe moje ciało przeszła potężna fala elektrowstrząsów, sprawiając nieznośny ból. Cierpienie było nie do opisania, a policjant dalej raził mnie prądem. Kiedy już naprawdę nie mogłam tego znieść, wydarzył się cud: paralizator się rozładował! Doświadczyłam Bożej wszechmocy i panowania, a nade wszystko tego, że Bóg zawsze jest po mojej stronie, czuwając nade mną, chroniąc mnie i zważając na moją słabość. Moja wiara wzrosła, a postanowienie, by trwać przy świadectwie o Bogu, się wzmocniło.

Policjanci zobaczyli, że nadal nie zamierzam nic mówić, więc pilnowali mnie na zmianę dwójkami. Nie pozwolili mi jeść, pić, ani nawet spać. Gdy tylko zaczynałam przysypiać, bili mnie i kopali w nadziei, że tak złamią moją wolę. Bóg jednak kierował mną w taki sposób, bym przejrzała ich chytre plany. W milczeniu modliłam się do Boga, śpiewając w myślach hymny i kontemplując Boże słowa, i zanim się spostrzegłam, poczułam się znacznie lepiej. Funkcjonariusze natomiast, cały czas tylko pili kawę, a byli tak zmęczeni, że bez przerwy ziewali. Jeden z nich powiedział ze zdumieniem: „Ona musi mieć jakieś magiczne moce, które dają jej siłę, w przeciwnym razie, skąd bierze całą tę energię?”. Słysząc te słowa, raz po raz wysławiałam wielką Bożą moc, ponieważ w sercu wiedziałam, że to wszystko dzieje się dzięki przewodnictwu Bożych słów i że to życiodajna siła samego Boga mnie podtrzymuje oraz daje mi wiarę i siłę. Choć nie wiedziałam jeszcze, jakie inne okrutne tortury policja ma dla mnie w zanadrzu, miałam wiarę, by, polegając na Bogu, stawić czoła kolejnym przesłuchaniom i postanowiłam, że nigdy nie poddam się despotycznej władzy rządu KPCh, lecz będę trwać przy świadectwie o Bogu!

Trzeciego dnia wieczorem dowódca Brygady Policji Kryminalnej nalał mi kubek gorącej wody i z udawaną troską powiedział: „No, nie bądź głupia. Ktoś już cię wydał, więc po co masz przechodzić przez to wszystko dla innych ludzi? Po prostu powiedz mi wszystko, co wiesz, a obiecuję, że cię wypuścimy. Twój syn jest jeszcze młody i potrzebuje miłości matki. Mogłabyś wieść dobre życie, a marnujesz je na wiarę w jakiegoś Boga! Bóg nie może cię uratować, lecz my tak! Możemy pomóc ci uporać się z wszelkimi trudnościami i znaleźć dobrą pracę, gdy stąd wyjdziesz…”. Słuchając go, myślałam o moim synku i zastanawiałam się, co się z nim dzieje od czasu mojego aresztowania. Czy nie drwią z niego moi niewierzący przyjaciele i krewni? Czy koledzy w szkole go nie dręczą? Gdy już zaczynałam słabnąć, Bóg oświecił mnie fragmentem ze swoich słów: „Musicie czuwać i cały czas wyczekiwać oraz więcej modlić się do Mnie. Musicie rozpoznać liczne podstępy i przebiegłe intrygi szatana, rozpoznać duchy, poznać ludzi oraz potrafić rozróżniać wszystkie rodzaje ludzi, zdarzeń i rzeczy (…)” (Rozdział 17 „Wypowiedzi Chrystusa na początku” w księdze „Słowo ukazuje się w ciele”). Natchniona przez Boże słowa, wyraźnie uświadomiłam sobie, że szatan wykorzystuje moje ciepłe uczucia do rodziny, by nakłonić mnie do zdradzenia Boga. Szatan wiedział, że kocham mojego syna ponad wszystko, i wykorzystywał policję jako swojego rzecznika, by mnie atakować i kusić w nadziei, że z miłości do syna sprzedam swoich braci i siostry. Stałabym się wtedy judaszem, który zdradził Boga i skończy przeklęty i ukarany przez Boga – szatan jest tak przebiegły i nikczemny! Myślałam o tym, że nie mogę być ze swoim synem i się nim opiekować, lecz czy nie wynikało to z tego, że rząd KPCh z szaleńczym zapałem aresztuje i prześladuje chrześcijan? A policja twierdzi, że przyczyną jest moja wiara w Boga. Czy mówiąc to, nie wywracają prawdy do góry nogami i nie przekręcają faktów? KPCh jest bezczelna i z gruntu zła! Tak więc, bez względu na to, co mówił policjant, przestałam zwracać na niego uwagę. Widząc, że nie da się mnie przekonać ani kijem, ani marchewką, oddalił się wzburzony. Pod Bożym przewodnictwem i dzięki Jego opiece, kolejny raz pokonałam kuszenie szatana.

O ósmej wieczorem tego samego dnia wrócił gruby policjant, dzierżąc w dłoni wielki paralizator. Towarzyszyło mu trzech jego podwładnych. Zabrali mnie do sali gimnastycznej, zerwali ze mnie ubrania (zostawiając mnie w samej bieliźnie), a następnie przywiązali mnie sznurem do ruchomej bieżni. Gdy patrzyłam na ich twarze, z których jedna była bardziej złowroga od drugiej, ogarnęło mnie poczucie dojmującego lęku i bezradności i nie miałam pojęcia, jakim okrutnym torturom mnie teraz poddadzą, ani ile to jeszcze potrwa. Poczułam się wtedy taka słaba, że zaczęłam myśleć o śmierci. Od razu jednak uświadomiłam sobie, że nie powinnam tak myśleć, więc szybko się pomodliłam i zawołałam do Boga, „Boże Wszechmogący! Ty znasz moje serce, a ja nie chcę być judaszem i przejść do historii jako zdrajca. Moja postawa jest jednak tak niedojrzała i w obliczu tych tortur czuję się bardzo obolała i wątła – boję się, że nie będę mogła ich wytrzymać i Cię zdradzę. Boże, proszę, chroń mnie i daj mi wiarę i siłę. Proszę, bądź ze mną, prowadź mnie i kieruj mną oraz spraw, bym wytrwała przy świadectwie podczas tych okrutnych tortur”. Gdy skończyłam się modlić, pomyślałam o tych Bożych słowach: „W dniach ostatecznych musicie dawać świadectwo o Bogu. Bez względu na to, jak wielkie jest wasze cierpienie, powinniście iść do samego końca; nawet wydając ostatnie tchnienie nadal musicie być wierni Bogu i zdać się na Jego łaskę; tylko to jest prawdziwym umiłowaniem Boga, tylko to jest mocnym i donośnym świadectwem” („Tylko doświadczając bolesnych prób, możesz poznać piękno Boga” w księdze „Słowo ukazuje się w ciele”). Boże słowa przyniosły mi pocieszenie i wsparcie. Pozwoliły mi zrozumieć, że Bóg pozwalał, by zadawano mi te okrutne tortury, aby wyrobić we mnie prawdziwą wiarę i miłość oraz abym w całym moim cierpieniu nadal mogła być lojalna wobec Boga, podporządkowywać się Bożym zarządzeniom i planom oraz trwać przy świadectwie, polegając na Bożych słowach, bez względu na to, jak wielkie są próby, które przechodzę, lub jak straszny ból, którego doznaję. Gdy zrozumiałam intencję Boga, natychmiast zrodziły się w moim sercu odwaga i postanowienie walki z szatanem do samego końca, i postanowiłam, „Bez względu na to, jakie muszę jeszcze przejść tortury, będę dalej żyć. Bez względu na to, jak wielkie spotka mnie jeszcze cierpienie, będę podążała za Bogiem aż do ostatniego tchnienia”. Właśnie wtedy podszedł do mnie ten gruby policjant i z papierosem w ustach spytał: „Będziesz mówić czy nie?”. Zdecydowanie odparłam: „Możesz mnie pobić na śmierć, ale ja dalej nic nie wiem”. Wściekły, rzucił papierosa na podłogę i dysząc z gniewu, zaczął raz za razem wbijać mi paralizator w plecy i w uda. Przeszywający ból sprawił, że całe moje ciało zlało się potem i tylko żałośnie jęczałam. Rażąc mnie paralizatorem, funkcjonariusz krzyczał: „Masz za to, że nic nie mówisz! Sprawię, że zaczniesz krzyczeć! Zobaczymy, jak długo wytrzymasz!”. Pozostali funkcjonariusze stali z boku, rechotali i mówili: „Czemu twój Bóg nie przychodzi, żeby cię uratować?”. Wypowiadali też wiele innych bluźnierstw przeciwko Bogu. Patrząc na ich demoniczne twarze, gorliwie wołałam do Boga, by dał mi wiarę i siłę, abym mogła wytrzymać ból i zmyć uśmiech z twarzy szatana. Gdy skończyłam się modlić, zacisnęłam zęby i nie wydałam już z siebie żadnego dźwięku, bez względu na to, jak mnie dręczyli. Bez przerwy razili mnie prądem. Kiedy w jednym paralizatorze wyładowała się bateria, brali następny i torturowali mnie tak długo, aż wszystko zaszło mgłą, a śmierć wydawała mi się lepsza od życia. Nie byłam w stanie się poruszyć, a widząc, że ani drgnę, pomyśleli, że zemdlałam. Oblali mnie więc zimną wodą, żebym się ocknęła, i dalej razili prądem. W bólu pomyślałam o tych Bożych słowach: „Oto gang wspólników zbrodni! Zstępują oni do krainy śmiertelników, by folgować swym zachciankom i robić zamieszanie, wywołując przy tym tak wielki zamęt, że świat staje się miejscem zmiennym i pozbawionym stałości, zaś serce człowieka wypełnia panika oraz niepokój (…). pragną nawet przejąć zwierzchnią władzę na ziemi. Tak bardzo utrudniają dzieło Boże, że ledwie może ono posuwać się naprzód cal po calu i odgradzają od niego człowieka niczym ściany z miedzi i stali. Popełniwszy tak wiele ciężkich grzechów i spowodowawszy tak wiele nieszczęść, czyżby nadal spodziewali się czegoś innego niż karcenia? Demony i złe duchy przez pewien czas szalały na ziemi i tak ściśle odgrodziły od człowieka zarówno wolę Boga, jak i Jego żmudny wysiłek, że stały się one nieprzeniknione dla ludzi. Zaprawdę, jest to grzech śmiertelny! Jak Bóg miałby się nie niepokoić? Jak miałby nie być rozgniewany? Demony i złe duchy poważnie utrudniły dzieło Boże i stawiają mu opór. Ależ są nieposłuszne! Nawet te demony, duże i małe, zachowują się jak szakale stąpające w ślady lwa i podążają za nurtem zła, wszczynając po drodze rozruchy i niepokoje” („Dzieło i wejście (7)” w księdze „Słowo ukazuje się w ciele”). Oświecenie Bożych słów pozwoliło mi wyraźnie zobaczyć prawdziwą naturę rządu KPCh, który z całych sił nienawidzi prawdy i Boga. Partia jest przerażona, że słowa Boga Wszechmogącego tak szybko się rozprzestrzeniają się. Aby zapewnić sobie wieczną władzę, KPCh robi wszystko, by powstrzymać rozprzestrzenianie się Bożej ewangelii królestwa i nie ma żadnych oporów, by dokonywać aresztowań, torturować i brutalnie traktować Bożych wybrańców, by zniszczyć Boże dzieło w dniach ostatecznych. Usiłuje tym samym całkowicie wykorzenić przekonania religijną, by powstrzymać ludzi przed wiarą w Boga i podążaniem za Nim oraz by zamienić Chiny w ateistyczną strefę, realizując w ten sposób swój obłąkańczy cel permanentnej kontroli nad Chińczykami. Mimo tego, że KPCh obwieszcza światu, iż mamy „wolność wyznania” oraz że „obywatele Chin mogą korzystać z wszystkich praw obywatelskich”, są to w rzeczywistości diabelskie słowa, mające na celu oszukiwanie, nabieranie i usidlanie ludzi – taktyki służące ukrywaniu złych praktyk rządu. KPCh zachowuje się przewrotnie i działa wbrew Niebu, a jej istota jest istotą diabła, nieprzyjaciela Boga! W tamtej chwili podjęłam postanowienie: „Nie mogę pozwolić, by ta wielka cena, jaką Bóg za mnie zapłacił, poszła na marne. Muszę mieć determinację i sumienie. Bez względu na to, jakie okrutne tortury przyjdzie mi jeszcze znosić, będę zawsze trwała przy świadectwie o Bogu”. Właśnie wtedy obudziło się we mnie poczucie sprawiedliwości i poczułam, że Bóg jest przy mnie, dając mi siłę. Gdy później policja raziła mnie prądem, już nie czułam bólu. Ponownie doświadczyłam cudownych uczynków Boga i byłam dogłębnie przekonana o Bożej obecności – o tym, że to Bóg mnie chronił i czuwał nade mną. Policjanci torturowali mnie godzinami, lecz nie wyciągnęli ode mnie żadnych informacji. Nie mając innego wyjścia, musieli odwiązać mnie od ruchomej bieżni. Nie miałam ani odrobiny siły i upadłam na podłogę. Dwóch policjantów zaciągnęło mnie z powrotem do pokoju przesłuchań i posadzili mnie na krześle, a następnie przypięli mnie kajdankami do rury grzewczej. Widząc ich przygnębienie, nie mogłam powstrzymać się od dziękowania Bogu i wysławiania Go, „Boże Wszechmogący! Doświadczyłam Twojej wszechmocy i suwerenności. Widzę, że Twoje słowo może pokonać wszystkie inne siły. Bogu niech będą dzięki!”.

Czwartego dnia do pokoju przesłuchań weszło pięciu policjantów. Jeden z nich miał przy sobie paralizator i nim pstrykał. Całe dni brutalnych tortur sprawiły, że na widok błyskającego niebieskim światłem paralizatora ogarnęło mnie przerażenie. Jakiś funkcjonariusz, który mnie jeszcze nie przesłuchiwał, stanął przede mną i dźgnął mnie paralizatorem, mówiąc: „Słyszałem, że z ciebie twardy orzech do zgryzienia. Dzisiaj dokładnie sprawdzę, jaka jesteś twarda. Nie wierzę, że nie uda nam się ciebie naprawić. Zaczniesz mówić, czy nie? Jeśli nie, to właśnie dzisiaj będzie twój koniec!”. Odpowiedziałam słowami: „Nic nie wiem”. Poczuł się upokorzony i wpadł w szał. Brutalnie zepchnął mnie z krzesła na ziemię i tak przytrzymał. Inny policjant włożył mi paralizator pod koszulę i krzyczał, rażąc plecy prądem: „Zaczniesz mówić czy nie? Jeśli nie, to cię zabijemy!”. W obliczu tej agresji i otaczających mnie obrzydliwych, napastliwych twarzy, wpadłam w przerażenie i pośpiesznie zawołałam do Boga: „Boże Wszechmogący! Proszę, daj mi wiarę i siłę…”. Policjanci razili mnie prądem, a ja cały czas wyłam. Czułam, jakby krew z całego ciała uderzała mi do głowy i bolało tak bardzo, że cała zlałam się potem i nieomal zemdlałam. Widząc, że dalej nie zamierzam mówić, policjanci w furii zaczęli mnie wyzywać. Chwilę później, gdy byłam już na granicy utraty przytomności, znów posadzili mnie na krześle i przykuli kajdankami, a następnie na zmianę pilnowali, żebym nie zasnęła. Nie jadłam, nie piłam wody i nie spałam już od czterech dni i czterech nocy. Jeśli dodamy do tego okrutne tortury, jakim zostałam poddana, to nic dziwnego, że moje ciało było skrajnie wyczerpane. Byłam zmarznięta i głodna, a udręka tym spowodowana łączyła się z tętniącym bólem poranionego ciała – czułam, że moje życie dobiega końca. W tym stanie skrajnego osłabienia, w moich myślach pojawił się werset z Bożych słów: „Nie samym chlebem będzie żył człowiek, ale każdym słowem pochodzącym z ust Bożych” (Mt 4:4). Rozmyślając nad znaczeniem tej wypowiedzi, zrozumiałam, że tylko Boże słowa mogą być dla mnie wsparciem, by w takiej sytuacji utrzymać się przy życiu. Jednocześnie uświadomiłam sobie, że Bóg prowadził mnie do tego aspektu prawdy właśnie przez te okoliczności. W kółko nad tym rozmyślając, nieświadomie całkowicie zapomniałam o swym cierpieniu, głodzie i wychłodzeniu.

Piątego dnia policjanci zobaczyli, że nadal uparcie milczę, i zaczęli mi napastliwie grozić: „Poczekaj tylko do wyroku. Dostaniesz przynajmniej siedem lat. Możesz jednak tego uniknąć, jeśli zaraz zaczniesz mówić!”. Wypowiedziałam wtedy w myślach modlitwę do Boga, „Boże Wszechmogący! Policja KPCh mówi, że skażą mnie na siedem lat więzienia, ale ja wiem, że to nie nich należy ostatnie słowo, jako że mój los jest w Twoich rękach. Boże, wolę spędzić resztę życia w więzieniu i pozostać na prawdziwej drodze, niż kiedykolwiek Cię zdradzić!”. Następnie policjanci próbowali nakłonić mnie, bym zdradziła Boga, sprowadzając mojego niewierzącego męża. Gdy zobaczył mnie całą posiniaczoną w kajdankach, powiedział ze smutkiem w głosie: „Do tej pory widziałem kajdanki tylko w telewizji. Nigdy nie przypuszczałem, że zobaczę je na tobie”. Słysząc, jak to mówi, i widząc jego przygnębienie, szybko pomodliłam się do Boga, prosząc, by mnie chronił, żeby moje ciepłe uczucia do rodziny nie stały się przyczyną, dla której dam się złapać w pułapkę. Gdy skończyłam się modlić, spokojnie powiedziałam do męża: „Wierzę w Boga. Nie kradnę ani nie rabuję. Chodzę tylko na zgromadzenia i czytam Boże słowa. Nie popełniłam żadnego przestępstwa, a chcą skazać mnie na więzienie”. Mąż odpowiedział: „Znajdę ci prawnika”. Widząc, że nie stara się mnie przekonać, bym przekazała policji jakieś informacje o kościele i moich braciach i siostrach, lecz proponuje mi wynajęcie prawnika, policjant wyprowadził go z sali. Wiedziałam, że w ten sposób Bóg mnie chroni, ponieważ moje ciepłe uczucia do rodziny są bardzo głębokie i gdyby mój mąż powiedział coś, co wyrażałoby troskę o mój stan fizyczny, nie wiem, czy udałoby mi się zachować siłę. To właśnie Boże przewodnictwo i ochrona umożliwiły mi pokonanie pokusy szatana. Policjanci zrozumieli, że nie dałam się nabrać na ich sztuczki, więc powiedzieli z wściekłością: „Za chwilę damy ci zastrzyk, który doprowadzi cię do szaleństwa. Potem cię wypuścimy. Nie będziesz mogła umrzeć, nawet jeśli zechcesz i nie będziesz też mogła normalnie żyć!”. Poczułam niepokój, który natychmiast przerodził się w przerażenie. Pomyślałam o tym, jak okrutny i z gruntu zły jest rząd KPCh: gdy aresztują któregoś z przywódców kościelnych, a mimo bicia i okrutnych tortur wciąż nie mogą uzyskać żadnych informacji o kościele, wówczas wstrzykują człowiekowi jakieś narkotyki, które doprowadzają ludzi do szaleństwa, do schizofrenii – niektórzy bracia i siostry zostali w ten sposób skrzywdzeni przez KPCh. Serce zaczęło mi walić jak szalone na samą myśl, „Czy naprawdę te sługusy KPCh będą się nade mną znęcać, aż stracę zmysły i skończę błąkając się gdzieś jak pomyleniec?”. Im dłużej nad tym myślałam, tym bardziej się bałam i nic nie mogłam poradzić na to, że cała oblałam się potem. Pośpiesznie pomodliłam się do Boga i zawołałam do Niego, „Boże Wszechmogący! Pachołki KPCh chcą mi coś wstrzyknąć, by doprowadzić mnie do szaleństwa, i boję się, że zwariuję. Boże! Boże, proszę, chroń moje serce i daj mi wiarę, abym mogła podporządkować się twoim zarządzeniom i planom”. Wtedy przypomniałam sobie słowa Pana Jezusa: „Nie bójcie się tych, którzy zabijają ciało, lecz nie mogą zabić duszy. Bójcie się raczej tego, który może i duszę, i ciało zatracić w piekielnym ogniu” (Mt 10:28). Boże słowa dały mi wiarę i siłę. „Tak” – pomyślałam. Te diabły mogą zabić lub okaleczyć moje ciało, lecz nie mogą zabić ani okaleczyć mojej duszy. Bez Bożego pozwolenia nie popadnę w szaleństwo, nawet jeśli mi coś wstrzykną. Następnie pomyślałam o tych Bożych słowach: „Kiedy ludzie są gotowi poświęcić swoje życie, wszystko staje się błahe i nikt nie może ich pokonać. Co może być ważniejsze od życia? W ten sposób szatan staje się niezdolny do dalszego działania w ludziach, nie ma niczego, co może zrobić z człowiekiem” (Rozdział 36 „Interpretacji tajemnic Słowa Bożego dla całego wszechświata” w księdze „Słowo ukazuje się w ciele”). Gdy rozmyślałam nad Bożymi słowami, strach, który odczuwałam głęboko w sercu, powoli zniknął i nie odczuwałam już takiego przerażenia. Zamiast tego byłam gotowa oddać się w Boże ręce i podporządkować Jego władzy bez względu czy mam żyć, czy umrzeć, czy też zostać obłąkaną wariatką. Właśnie wtedy jeden z funkcjonariuszy przyniósł strzykawkę zawierająca ową substancję i zaczął mi grozić, mówiąc: „Zaczniesz mówić czy nie. Jeśli nie będziesz gadać, zaraz ci to wstrzyknę!”. Całkowicie wolna od strachu odpowiedziałam: „Rób, co chcesz. To, co się stanie zależy od ciebie”. Widząc, że się nie boję, powiedział srogim głosem do innego funkcjonariusza: „Idź i przynieś tę strzykawkę z wirusem AIDS! To jej wstrzykniemy”. Jako że nadal nie okazywałam strachu, zagryzł zęby ze złości i powiedział: „Ty suko! Jesteś twardym orzechem do zgryzienia!”, po czym rzucił strzykawkę na stół. Gdy to usłyszałam, wypełniła mnie radość. Jako że Boże słowa kolejny raz poprowadziły mnie do upokorzenia szatana, nie mogłam nie zmówić modlitwy wdzięczności dla Boga. W końcu policjanci zdali sobie sprawę, że nie wydobędą ode mnie informacji, na których im zależało, więc zrezygnowani odeszli.

Wykorzystawszy wszystkie swoje karty i nie osiągnąwszy zamierzonego celu, policjanci nie mieli wyjścia i musieli odesłać mnie do aresztu śledczego. Gdy tylko tam dotarłam, strażnicy podburzyli pozostałe więźniarki: „Ona wierzy w Błyskawicę ze Wschodu. Przywitajcie ją ciepło!”. Zanim zdołałam zareagować, kilka więźniarek ruszyło na mnie i zaciągnęło mnie do toalety, gdzie rozebrały mnie do naga umyły mnie w lodowatej wodzie. Wylewały na mnie wiadra zimnej wody i było mi tak przeraźliwie zimno, że cała dygotałam. Kucnęłam na podłodze z głową schowaną w rękach, w sercu wołając nieustannie do Boga. Po chwili jedna z więźniarek stwierdziła: „Dobra. Wystarczy. Nie pozwólcie, żeby się pochorowała”. Na jej słowa torturujące mnie więźniarki przerwały. Kiedy ta, która zdecydowała, że już dość, dowiedziała się, że od pięciu dni nic nie jadłam, podczas obiadu dała mi pół kukurydzianej bułki gotowanej na parze. Byłam świadoma, że to Bóg miał wzgląd na moją słabość i sprawił, że ta więźniarka mi pomogła. Zrozumiałam, że Bóg jest zawsze ze mną i z głębi serca Mu podziękowałam .

W areszcie mieszkałam z przeróżnymi więźniarkami. Każdy z trzech posiłków składał się z kawałka kukurydzianego chleba na parze i dwóch pasków solonej rzepy lub z miski kapuścianej zupy, pełnej pływających robaków, a prawie pozbawionej kapusty. Raz w tygodniu dostawaliśmy mączny posiłek, lecz nadal była to tylko bułka na parze o wielkości pięści – nie można było się tym najeść. Oprócz zapamiętywania i czytania więziennego regulaminu, codziennie wyznaczano nam takie limity w wykonywaniu drobnego rękodzieła, że nie sposób ich było zrealizować. Jako że moje ręce wyniku noszenia ciasnych kajdanek i wielokrotnego rażenia prądem straciły sprawność do tego stopnia, że nie miałam w nich czucia, a rękodzieła, które miałyśmy wykonywać, były tak małe, że nie mogłam utrzymać ich w dłoniach i nie potrafiłam wyrobić normy. Raz, gdy nie wykonałam swojego limitu, strażniczki kazały pozostałym więźniarkom pilnować mnie przez całą noc, żebym nie mogła zasnąć. Często karano mnie też w taki sposób, że musiałam stać na warcie i pozwalano mi spać tylko cztery godziny na noc. W tym czasie policja często mnie przesłuchiwała. Kazali nawet napisać list mojemu synowi, próbując mnie nakłonić do zdradzenia Boga. Jednak pod Bożą opieką i dzięki Jego przewodnictwu za każdym razem udawało mi się przejrzeć sprytne plany szatana. Mimo że nie ustalili na mój temat nic, co by mnie obciążało, i tak oskarżyli mnie o „zakłócanie porządku publicznego” i skazali na trzy lata reedukacji poprzez pracę. 

Zostałam uwolniona 2 grudnia 2005 roku, po odsiedzeniu całego wyroku. Doświadczywszy tego aresztowania i prześladowania, choć ucierpiałam zarówno na ciele, jak i na umyśle, ujrzałam wyraźnie sprzeciwiającą się Bogu, demoniczną istotę KPCh. Udało mi się też uzyskać pewne rzeczywiste zrozumienie Bożej wszechmocy, suwerenności, cudowności i mądrości oraz realnie doświadczyć Bożej miłości do mnie i Jego zbawienia. Gdy te diabły mnie prześladowały i torturowały, moim głównym wsparciem było zawsze pojawiające się na czas Boże oświecenie i przewodnictwo Bożych słów, co dało mi determinację i odwagę, by walczyć z szatanem do upadłego. Gdy szatan próbował różnych przebiegłych zagrywek, by nakłonić mnie do zdradzenia Boga, to właśnie Bóg w samą porę używał swoich słów, by mi je przypomnieć i mnie poprowadzić oraz zetrzeć wszelki kurz z moich duchowych oczu, abym mogła przejrzeć szatańskie plany; kiedy te demony poddawały mnie torturom tak okropnym, że śmierć wydawała się nieomal lepszym rozwiązaniem, a moje życie wisiało na włosku, Boże słowa były fundamentem mojego przetrwania. Przekazywały mi ogromną wiarę i siłę i umożliwiały uwolnienie się z kajdan śmierci. Wszystko to pozwoliło mi zobaczyć naprawdę piękną i dobrą istotę Boga – tylko Bóg prawdziwie kocha ludzkość. Natomiast KPCh, ten diabeł szatan, potrafi tylko deprawować, krzywdzić i pożerać ludzi! Dzisiaj, w świetle coraz bardziej brutalnych ataków KPCh na Kościół Boga Wszechmogącego, jestem całkowicie zdeterminowana, by całkowicie zbuntować się przeciwko temu staremu diabłu – KPCh, by oddać swoje serce Bogu i robić wszystko, co w mojej mocy, by dążyć do prawdy. Będę szerzyć ewangelię Bożego królestwa i sprowadzać przed Boży tron tych, którzy w Niego szczerze wierzą i tęsknią za prawdą, wypełniając w ten sposób swój obowiązek.


51. Co kryło się za atakami moich krewnych

Autorstwa Lingmin, Chiny

Mój ojciec był dyrektorem szkoły i często mówił o materializmie w szkole i w domu. Uczył nas, że szczęście zależy od ciężkiej pracy, że musimy się przykładać do tego, by się wyróżnić i przynieść zaszczyt przodkom. Kierowani słowami i przykładem rodziców, razem z rodzeństwem ciężko pracowaliśmy. Staliśmy się ludźmi biznesu lub urzędnikami, odnieśliśmy skromny sukces. Wiosną 2007 roku przyjęłam dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Co dzień czytałam słowa Boga, rozmawiałam regularnie z braćmi i siostrami, zyskałam pewne zrozumienie suwerenności Boga. Szczególnie poruszyły mnie te słowa: „Bóg stworzył ten świat, stworzył ludzkość i co więcej, był architektem starożytnej kultury Grecji i ludzkiej cywilizacji. Tylko Bóg pociesza ludzkość i tylko On troszczy się o nią w dzień i w nocy. Rozwój człowieka i czynione przez niego postępy są nierozłącznie związane ze zwierzchnictwem Boga, a historia i przyszłość ludzkości nierozerwalnie łączą się z Bożymi planami. Jeśli jesteś prawdziwym chrześcijaninem, z pewnością uwierzysz w to, że wzrost i upadek każdego państwa lub narodu jest zgodny z Bożymi planami. Bóg zna los kraju lub narodu i tylko On kontroluje bieg historii ludzkości. Jeżeli ludzkość pragnie dobrego losu, jeśli kraj tego oczekuje, wówczas człowiek musi pokłonić się ku czci Boga, okazać skruchę i wyznać przed Nim swe grzechy, w przeciwnym razie los i przeznaczenie człowieka będą nieuniknioną katastrofą” (Dodatek 2: Bóg kieruje losem całej ludzkości, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga rozjaśniły moje serce. Bóg jest Stwórcą, to On prowadził ludzkość i zapewniał jej życie aż do dziś. Co więcej, On ma w swej władzy nasz los. Tylko wielbiąc Boga, okazując Mu skruchę i przyjmując od Niego zbawienie, możemy mieć dobre przeznaczenie. Zbawiciel, Bóg Wszechmogący, przyszedł w dniach ostatecznych, by wyrażać prawdę i czynić dzieło sądu, by w pełni obmyć i zbawić ludzkość, by wywieść nas spod wpływu szatana do pięknego przeznaczenia, jakie Bóg nam przygotował, by naszym udziałem stał się dobry los i wynik. Czułam się błogosławiona, bo mogłam przyjąć dzieło Boga Wszechmogącego, przyrzekłam praktykować wiarę, dążyć do prawdy i czynić powinność istoty stworzonej w podzięce za Bożą miłość.

Gdy tylko rzuciłam się w wir obowiązków, aresztowała mnie Komunistyczna Partia. W marcu 2009 roku, w południe, policja wpadła na zgromadzenie, pojmali mnie i trzy siostry, nielegalnie wzięli nas na komisariat. Szef ds. bezpieczeństwa publicznego wrzeszczał: „Gadaj, co wiesz! Kto cię nawrócił? Kto jest waszym przywódcą? Powiedz, a od razu cię wypuszczę. W przeciwnym razie, biorąc pod uwagę książki religijne, jakie znaleźliśmy w twoim domu, możemy cię skazać na pięć lub sześć lat!”. Widząc jego zaciekłą twarz, poczułam, jak mi serce wali. Nie wiedziałam, jak mnie potraktują. Szybko się pomodliłam, prosząc Boga, by nade mną czuwał, dał mi wiarę i siłę, żebym wytrwała. Potem przypomniały mi się te słowa Boga: „Potężni mogą się zdawać z zewnątrz przewrotnymi, lecz nie obawiajcie się, ponieważ jest to skutek waszej słabej wiary. Jeśli tylko wasza wiara będzie wzrastać, nic nie będzie zbyt trudne” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 75, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga dały mi wiarę i siłę. Absolutnie wszystko jest w rękach Boga. Ten szef ds. bezpieczeństwa wyglądał strasznie, ale też był rękach Boga. Był narzędziem Boga. Nie on decydował o tym, czy zostanę skazana, tylko Bóg. Nie mogłam dać się mu zastraszyć. Widzieli, że nic nie powiem, więc zamknęli mnie i te trzy siostry w areszcie pod zarzutem zakłócania porządku społecznego.

Pewnego ranka usłyszałam nagle, że ktoś woła moje imię. Aż mi serce podskoczyło. Czy znów będą mnie przesłuchiwać? Już wcześniej to robili, ale nic im nie powiedziałam. Nie byłam pewna, czy użyją wobec mnie okrutniejszej taktyki. Bałam się, więc w sercu się pomodliłam i stopniowo się uspokoiłam. Policjanci zabrali mnie do dużego pomieszczenia. Wchodząc, zobaczyłam, że jest tam mój ojciec, i zamarłam. Po co go tu przyprowadzili? Zawsze był przeciwnym mojej wierze, więc co powie teraz, gdy mnie aresztowano? Zanim się odezwałam, ojciec podniósł dłoń i zdzielił mnie trzy razy po głowie. W oczach mi pociemniało. Powiedział surowo: „Zabroniłem ci wiary, ale ty się uparłaś, a teraz, gdy cię aresztowano, moje nazwisko zostało splamione! Powiedz im wszystko na temat swojej wiary, a wtedy cię wypuszczą, tak obiecali. Inaczej czeka cię ciężki wyrok!”. Widząc starą twarz ojca, poczułam ukłucie w sercu. Miał 80 lat i jego reputacja zawsze była dla niego najważniejsza. Gdyby mnie skazano, jak on by to zniósł? Nagle padł na kolana i ze łzami w oczach powiedział: „Kiedy matka o tym usłyszała, zachorowała, leży przykuta do łóżka, z kroplówką. Powiedz im, co wiesz, i wróć ze mną do domu!”. Z tego wszystkiego aż się popłakałam. Od dawien dawna tylko dzieci klekąją przed rodzicami, nie odwrotnie. Myślałam o trudach, jakie znieśli rodzice, wychowując mnie, jak pomagali mi przy moich dzieciach. Byli już starzy, a ja wciąż im zmartwień przysparzałam. Nie musieliby znosić takiej udręki, gdybym nie była wierząca. Byłam im coś winna, czułam się okropnie. Ale zrozumiałam, że mój stan nie jest właściwy, i pomodliłam się: „Boże! Ta sytuacja jest dla mnie bolesna, czuła się słaba, mam dług u rodziców. Nie wiem, co robić. Oświeć mnie i poprowadź, by pojęła Twoją wolę i wytrwała”. Po modlitwie pomyślałam od razu o tym, co przyrzekłam Bogu: być silną w wierze, iść za Nim i zawsze dążyć do tego, by Go kochać. W tamtym momencie wrócił mi rozum. Pomyślałam o słowach Boga: „Czy ludzie są niezdolni do tego, by zapomnieć o swych ciałach na ten krótki czas? Jakie rzeczy mogą rozbić miłość pomiędzy człowiekiem i Bogiem? Kto jest w stanie rozłączyć miłość pomiędzy człowiekiem i Bogiem? Czy to rodzice, mężowie, siostry, żony lub bolesne oczyszczenie? Czy odczucia sumienia mogą zetrzeć obraz Boga z wnętrza człowieka? Czy ludzkie długi wdzięczności oraz działania podejmowane dla siebie nawzajem są ich własnym dziełem? Czy mogą one być naprawione przez nich samych? Kto jest w stanie ochronić samego siebie? Czy ludzie są w stanie zatroszczyć się o siebie? Kto jest silny w życiu? Kto jest w stanie opuścić Mnie i żyć na własny rachunek?” (Interpretacje tajemnic „Słów Bożych do całego wszechświata”, rozdz. 24 i 25, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga napełniły mnie żalem do siebie. To Bóg obdarzył mnie oddechem, On daje mi wszystko, czego mi trzeba, by przeżyć. W milczeniu troszczy się o mnie i chroni, tylko dlatego jeszcze żyję. On uczynił wszystko tak, bym do Niego przyszła i przyjęła zbawienie. Boża miłość jest wielka! Nie mogłam Go zdradzić po to, by nie zranić rodziców. Ich zdrowie też było w rękach Boga, matwiłam się bez potrzeby. Było im smutno i cierpieli przez opresję ze strony Komunistycznej Partii. Gdyby dostrzeli jej zło, poczuliby się tak, jakby utracili twarz, szatan nie byłby w stanie ich omamić. Myśląc w ten sposób, trochę się uspokoiłam. Przysięgłam wytrwać w świadectwie, nawet jeśli trafię do więzienia. Otarłam łzy i pomogłam tacie wstać. Otoczyło mnie pięciu lub sześciu funkcjonariuszy. Powiedziałam im: „Ja nic nie wiem”. Jeden z nich odparł: „Zostało ci pięć minut”. Tata był wściekły, uderzył mnie jeszcze kilka razy, ukląkł i powiedział: „Skoro tak, to będę tu klęczał, aż umrę! Partia zabrania wiary, jak śmiesz się sprzeciwiać? Szybko, wyznaj wszystko i chodźmy do domu”. Dotarło do mnie, że do podstęp policjantów. Chcieli, żeby tata wymógł na mnie zdradę, żebym stała się Judaszem i wsypała innych. Policjanci są przebiegli jak lisy! Czułam złość i urazę. Pomogłam tacie wstać. Znów otoczyło mnie kilku funkcjonariuszy. Powiedziałam im ze spokojem: „Ja nic nie wiem”. Wtedy zaczął dzwonić telefon taty, kazał mi odebrać. Usłyszałam głos mamy. Z jej ust padły przekleństwa: „Wpędzisz mnie do grobu! Rząd zakazuje wiary, ale ty się uparłaś. Z nimi nie wygrasz! Powiedz im, co wiesz, i wracaj! Co zrobimy, jeśli cię skażą? Jak twój syn kiedykolwiek znajdzie żonę? Wszyscy będziemy zhańbieni. Pomyśl o nas!”. Ze łzami rozłączyłam się i patrzyłam, jak tata odchodzi, powłócząc stopami. Gdy wróciłam do celi, pomyślałam o mojej obłożnie chorej mamie. Gdyby coś strasznego jej się stało, wyszłabym na wyrodną córkę. Im więcej o tym myślałam, tym gorzej się czułam. Łzy płynęły same. Pojęłam wtedy, że moje uczucia są moją piętą achillesową. Od razu zaczęłam modlić się do Boga. Prosiłam, by mnie prowadził, bym wytrwała, zamiast ulegać emocjom. Przypomniały mi się słowa Boga: „Dlaczego ludziom tak trudno oddzielić się od uczuć? Czy dokonanie tego wykracza poza wymogi sumienia? Czy sumienie jest w stanie spełnić Bożą wolę? Czy uczucia mogą pomóc ludziom przetrwać przeciwności losu? W oczach Boga uczucie jest Jego wrogiem. Czyż słowa Boże nie stwierdzają tego jasno i wyraźnie?” (Interpretacje tajemnic „Słów Bożych do całego wszechświata”, rozdz. 28, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga otworzyły mi oczy. Emocje są wrogiem Boga i najbardziej przeszkadzają w praktykowaniu prawdy. Kierując się emocjami, oddalamy się od Boga i zdradzamy Go. Ulegałam swoim uczuciom dla rodziców. Myślałam, że to straszliwa obraza, jeśli okażę się złą córką. Widząc, jak są smutni i rozstrojeni przez moje aresztowanie, czułam, że jestem im coś winna. Tyle wysiłku włożyli w wychowanie mnie, a ja się im nie odwdzięczałam, tylko sprawiałam im cierpienie. Wysoko ceniłam dobroć moich rodziców, zapominając, że to Bóg daje nam życie. Bóg jest źródłem ludzkiego życia, Jego tchnienie życia pozwalało mi przetrwać. Mam to, co mam, dzięki temu, że Bóg mnie prowadzi i zaopatruje. Bóg dał mi tak wiele, nie oczekując niczego w zamian. W dniach ostatecznych Bóg znów się wcieli, by zbawić ludzi, znosząc wielkie upokorzenie, a także pościg i opresję przez Komunistyczną Partię. Bóg wszystko dał ludzkości, tak wielka jest Jego miłość! Jego powinniśmy czcić i Jemu okazać posłuszeństwo. Troska, jaką obdarzali mnie rodzice, poprawiła mój byt materialny, ale nie byli oni w stanie dać mi prawdy. Nie byli w stanie wybawić mnie od zepsucia przez szatana ani obdarzyć mnie dobrym przeznaczeniem. Gdybym wydała innych i zdradziła Boga, by zadowolić rodziców, nie miałabym u nich długu, ale wzgardziłby mną Bóg i utraciłabym zbawienie. Dotarło do mnie, że szatan używa mojej miłości do rodziców, by mnie skusić, bym oddaliła się od Boga, zdradziła Go i straciła szansę na zbawienie, bym trafiła do piekła i została unicestwiona wraz z szatanem. Nie mogłam dać się zwieść. Przypomniałam sobie Piotra, który miał zasady i sprzeciwił się rodzicom. Miał silną wiarę i szedł za Panem Jezusem bez względu na przeszkody. Jego miłość do Boga pokonała wszystko i zyskał Bożą aprobatę. Bardzo mnie motywuje!

Piątego dnia policjanci przynieśli listy, które napisali do mnie moja mama, moja córka i mój syn. Mój syn napisał: „Mamo, przez te ostatnie lata w wojsku czekałem na tę chwilę, gdy nasza rodzina znów będzie razem. Nie było mi łatwo uzyskać przeniesienie i wrócić, a ciebie aresztowano. Gdy nie ma cię w domu, czuję się tak, jakby zawalił się świat. Mamo, powiedz policji o tej twojej religii! Jeśli pójdziesz do więzienia, będę miał gorsze perspektywy na pracę i małżeństwo. Nawet jeśli nie myślisz o sobie, powinnaś pomyśleć o mnie…”. Czytając te słowa, nie mogłam powstrzymać łez. Jeśli faktycznie zrujnuję mu przyszłość przez to, że mnie skażą, nie mogłabym spojrzeć mu w oczy. Znienawidzi mnie. Czułam, że droga wiary usiana jest przeszkodami, na każdym kroku trzeba było podejmować decyzję. Pomodliłam się w sercu: „Boże, naprawdę cierpię i jestem słaba. Czuwaj, proszę, nad mym sercem i umocnij moją wiarę”. W celi jedna z sióstr zobaczyła, co przeżywam, i przypomniała, żebym nie dała się zwieść szatanowi. To mnie przebudziło. Myślałam o tym, jak w każdej chwili szatan stosuje różne sposoby, by zwieść nas i sprawić, że zdradzimy Boga. Wpadamy w sieć szatana w momencie, gdy opuszczamy gardę. Musimy wyciszyć nasze serca przed Bogiem, modlić się i polegać na Nim, by przejrzeć sztuczki szatana, zyskać Bożą ochronę, wytrwać i nie ustąpić. Tej nocy leżałam w łożku, nie mogłam zasnąć i modliłam się w sercu do Boga. Przypomniały mi się te Jego słowa: „Od chwili, gdy z płaczem przychodzisz na ten świat, zaczynasz wypełniać swój obowiązek. Rozpoczynasz swą życiową podróż i wypełniasz swoją rolę ze względu na Boży plan i Jego przeznaczenie. Bez względu na twe pochodzenie i na to, jaką podróż masz przed sobą, nikt nie jest w stanie uciec przed planowymi działaniami i ustaleniami niebios i nikt nie panuje nad własnym przeznaczeniem, ponieważ tylko Ten, który ma władzę nad wszystkimi rzeczami, jest do tego zdolny” (Bóg jest źródłem ludzkiego życia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Zgadza się. Przez całe nasze życie Bóg kieruje naszym przeznaczeniem i nikt nie może tego zmienić. Nie ode mnie zależało, jaką pracę czy żonę będzie miał mój syn. Bez względu na to, jak bardzo troszczyłabym się o swoje dzieci, ich losu nie zmienię, i o tym, czy pójdę do więzienia, również decydował Bóg. Nie byłam w stanie nic z tym zrobić siłą woli. Musiałam zawierzyć wszystko Bogu i poddać się Jego władzy. Pomyślałam o jeszcze innym fragmencie słów Boga: „Musisz cierpieć trudy dla prawdy, musisz się oddać prawdzie, musisz znosić upokorzenie dla prawdy, a żeby posiąść więcej prawdy, musisz doświadczyć więcej cierpienia. To właśnie powinieneś czynić. Nie wolno ci rezygnować z prawdy na rzecz spokojnego życia rodzinnego i nie wolno ci utracić życiowej godności i rzetelności dla chwilowej przyjemności. Powinieneś dążyć do wszystkiego, co jest piękne i dobre, i powinieneś iść w życiu ścieżką, która ma większe znaczenie. Jeśli prowadzisz tak prostackie życie i nie dążysz do żadnych celów, czyż nie marnujesz życia? Cóż możesz zyskać z takiego życia? Powinieneś zaniechać wszelkich cielesnych przyjemności dla jednej prawdy i nie powinieneś rezygnować ze wszystkich prawd dla chwilowej przyjemności. Tacy ludzie nie posiadają prawości ani godności; ich egzystencja nie ma żadnego znaczenia!” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga dały mi wiarę i siłę. Osoba wierząca może zyskać Bożą aprobatę, tylko dążąc do prawdy i czyniąc powinność istoty stworzonej. Tylko takie życie ma wartość i nawet największe cierpienie opłaci się znieść, by zyskać prawdę. Gdybym wydała braci i siostry oraz kościół, byle zadowolić rodzinę, byłabym Judaszem. To byłoby najgorsze upokorzenie i Bóg by mnie przeklął. Nawet wygodne życie ze szczęśliwą rodziną byłoby wtedy puste i bez znaczenia, byłabym tylko żywym trupem. Myśląc o tym, poczułam jeszcze większą determinację, by iść za Bogiem. Bez wzglęu na to, co obmyśli policja, poniosę świadectwo i zhańbię szatana!

Szóstego dnia policjanci wezwali mnie do głównej sali, gdzie czekali na mnie mój wuje, mąż, syn i córka. Dzieci przytuliły się do mnie i zawołały: „Mamo, wróć do domu!”. Mój mąż stał z boku i płakał. Wujek też łkał i powiedział: „Lingmin, policja mówi, że możesz iść do domu, tylko musisz im coś wyznać, a wtedy cię nie skażą. Zniszczysz synowi przyszłość, jeśli pójdziesz siedzieć. Zniszczysz rodzinę! Posłuchaj mnie i dogadaj się z policją!”. W sercu miałam jasność. Za nawoływaniami mojej rodziny krył się podstęp szatana. Gdybym choć trochę ustąpiła, policja wycisnęłaby ze mnie więcej, aresztowanoby wiele innych osób. Z tą myślą odparłam: „Jako osoba wierząca idę właściwą ścieżką życia. Nie zrobiłam nic nielegalnego, więc nie mam nic do wyznania. Idźcie do domu”. Wracając do celi, myślałam o tym, jak policja wykorzystuje moich bliskich, by mnie skusić, bym wydała braci i siostry oraz zdradziła Boga. Komunistyczna Partia jest taka nikczemna! To demony wrogie Bogu! Potem wezwał mnie policjant i powiedział zadowolony z siebie: „Jak udały się odwiedziny rodziny?”. Widząc, jak się tym napawa, wpadłam w taką złość, że wyjęłam trzy listy z kieszeni, podarłam je, rzuciłam na stół i powiedziałam: „Jestem osobą wierzącą i uczciwą. Nie zrobiłam nic złego. Czemu kazaliście im mnie przekonywać? Jakie prawo złamałam?”. Następnie wyszłam. Mogłam spokojnie stawić czoła przesłuchaniom dzięki silę, jaką dał mi Bóg.

Rano czternastego dnia wezwał mnie szef biura bezpieczeństwa publicznego. Nie był już zajadły, ale wydawał się zatroskany, pytał mnie o rodzinę. Pięknymi słówkami próbował nakłonić mnie, żebym wydała braci i siostry. Modliłam się w sercu do Boga cały czas, prosząc, by mnie ustrzegł przed podstępem szatana. Szef biura mówił dużo. W końcu, widząc, że nic nie mówię, wściekł się i wrzasnął: „Powiem wprost. Znaleźliśmy u ciebie tyle książek religijnych, że to największa sprawa w mieście. Czeka cię odsiadka, jeśli nie zaczniesz mówić!”. Bez względu na to, co mówił, ja modliłam się i przysięgałam, że nigdy nie wydam innych i nie zdradzę Boga, choćby mnie nawet skazano. Po piętnastu dniach zrozumieli, że nic ze mnie nie wycisną, i puścili mnie do domu. Gdy wróciłam, rodzina wciąż sprzeciwiała się mojej wierze. Wiedziałam, że to przez represje i kłamstwa Komunistycznej Partii. Przysięgłam, że pójdę za Bogiem aż do końca, nieważne, jak trudno będzie. Przypomniał mi się hymn o doświadczeniu: „Krocząc ścieżką miłości do Boga”.

1  Nieważne, jak trudna jest ścieżka wiary w Boga, moim powołaniem jest jedynie wykonywanie woli Boga; tym bardziej nie obchodzi mnie, czy w przyszłości otrzymam błogosławieństwa, czy też będę cierpieć nieszczęście. Teraz, kiedy postanowiłem kochać Boga, będę wierny aż do końca. Nieważne, jakie niebezpieczeństwa lub trudności czają się za mną, bez względu na mój koniec, ściśle podążam śladami Boga i dążę naprzód, aby powitać dzień Jego chwały.

(…)

(Podążaj za Barankiem i śpiewaj nowe pieśni)

Raz po raz śpiewałam ten hymn, czułam się natchniona. Wiedziałam, że ścieżka wiary zawsze będzie zagrożona prześladowaniami przez Partię, że pewnie znów mnie aresztują, a może nawet skażą. Ale byłam pewna, że to droga prawdziwa, byłam gotowa iść za Bogiem do końca. Przez jakiś czas nie mogłam kontaktować się z braćmi i siostrami ani żyć życiem kościoła, więc czytałam słowa Boga, zaopatrywałam się w prawdę i głosiłam ewangelię rodzinie. Mój mąż i córka uwierzyli. Wspólnie, jako rodzina, jedliśmy i pili słowa Boga. Rok później odnowiłam kontakt z braćmi i siostrami, zaczęłam pełnić obowiązki. Byłam tak wdzięczna Bogu.

Przez cały ten czas to oświecenie i przewodnictwo słów Boga pozwoliły mi wytrwać w obliczu aresztowania i opresji ze strony Komunistycznej Partii, w obliczu ataków mojej rodziny. Pójdę z Bogiem aż do końca bez wzgędu na to, jak trudna jest droga przede mną.


52. Zasady mają zastosowanie również do rodziny

Autorstwa Mike, Korea Południowa

W październiku 2004 roku moja żona i ja przyjęliśmy dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. W wierze w Boga dołączyła do nas także dwójka naszych dzieci. Byłem bardzo szczęśliwy i myślałem: „Cała nasza rodzina wierzy w Boga. Byłoby cudownie, gdybyśmy wszyscy zostali zbawieni i weszli do królestwa!”. Potem oboje z żoną wykonywaliśmy swoje obowiązki. Moja żona była bardziej entuzjastycznie nastawiona niż ja i zawsze miałem wrażenie, że bardziej dąży do prawdy.

W 2013 roku, gdy moja żona służyła jako liderka grupy, podczas jednego ze spotkań przywódczyni kościoła, Wang Jing, zwróciła uwagę na jej uchybienia i problemy w wykonywaniu obowiązków. Później moja żona ciągle czepiała się przejawów zepsucia Wang Jing, a także rozpowiadała arbitralne opinie na jej temat, przez co bracia i siostry stali się w stosunku do Wang Jing uprzedzeni. W rezultacie wiele zadań było niezrealizowanych, a życie kościoła zostało poważnie zakłócone. Przywódca i diakon wielokrotnie z nią to omawiali, ale moja żona była nieprzejednana i niezadowolona; wykłócała się i stosowała sofistyczne wybiegi, w najmniejszym stopniu siebie nie znając. W rezultacie kościół zwolnił ją ze stanowiska. Kiedy to się stało, nie okazała żadnej skruchy i nadal krytykowała Wang Jing, wszędzie rozpowiadając negatywne opinie i plotki na jej temat. Z powodu ciągłego zakłócania i zaburzania życia kościoła niektórzy bracia i siostry zdemaskowali moją żonę i zgłosili jej zachowanie. Później, po głosowaniu, w którym za tą decyzją było 80% członków kościoła, moja żona została uznana za złą osobę i wydalona. Było to dla mnie bardzo bolesne. Myślałem o tym, jak po uwierzeniu w Boga porzuciła karierę zawodową, by wykonywać obowiązki, przez tyle lat stawiając czoła wszelkim przeciwnościom losu. Czy fakt, że została wydalona, nie oznaczał, że to dla niej koniec? Nie miała żadnej szansy na zbawienie. Jednak moja żona w ogóle się tym nie przejęła i stwierdziła: „Wierzę w Boga. Nie ma znaczenia, że zostałam wydalona. Nadal będę wierzyć w Boga”. Widząc, że uczyniła tak wiele zła, a mimo to nadal siebie nie zna, jest nieprzekonana i urażona decyzją kościoła, czułem, że wydalenie jej z kościoła wcale nie było przesadą. Po jej wydaleniu wielu braci i sióstr, którzy przychodzili do nas do domu, omawiali to z moją żoną i zachęcali ją, aby się nad sobą zastanowiła i poznała siebie, jednak ona w ogóle tego nie przyjmowała i wysuwała irracjonalne argumenty, twierdząc, że przywódcy i pracownicy byli przeciwko niej i dlatego ją wydalili. Co więcej, nadal żywiła urazę do Wang Jing.

Jakiś czas później dom Boży nakazał wszystkim kościołom poddać rewizji decyzje o usunięciu bądź wydaleniu członków, aby sprawdzić, czy jest wśród nich ktoś, kto wyraził prawdziwą skruchę i mógłby zostać ponownie przyjęty. Pomyślałem: „Czy moja żona kwalifikuje się do ponownego przyjęcia? Od kiedy została wydalona, nie zastanowiła się nad sobą ani nad tym, czego się dopuściła. Nadal jest negatywnie nastawiona do Wang Jing i osądza ją za jej plecami. Nie okazuje żadnej skruchy, więc zgodnie z zasadami nie powinna zostać ponownie przyjęta”. Potem jednak pomyślałem: „Odkąd została wydalona, nadal od czasu do czasu czyta słowa Boże, wspiera nas w wykonywaniu naszych obowiązków, dba o dom i opiekuje się moją sparaliżowaną, przykutą do łóżka matką. Czy nie mogłaby dostać drugiej szansy?”. W tamtym czasie pomagałem przywódcom w przygotowaniu materiałów na temat wydalonych i usuniętych członków. Córka zapytała mnie, czy jej mama mogłaby zostać ponownie przyjęta do kościoła. Moja żona także ciągle o to pytała. Widząc, że ani razu nie powiedziałem, że mogłaby zostać ponownie przyjęta, moja żona oskarżyła mnie o brak serca. Źle się z tym czułem. Pomyślałem: „»Kiedy mężczyzna i kobieta są małżeństwem, ich miłosna więź staje się niezwykle głęboka«. Jeśli nie pomogę żonie w ponownym przyjęciu do kościoła, sumienie nie da mi spokoju i zarówno moja żona, jak i córka będą mi to miały za złe”. Z tą myślą zwróciłem się do przywódców, mówiąc: „Od kiedy moja żona została wydalona, nie porzuciła wiary w Boga i jest w tym niezachwiana. Czy mogłaby zostać ponownie przyjęta do kościoła?”. Przywódcy omówili to ze mną i stwierdzili: „W kościele obowiązują zasady dotyczące ponownego przyjęcia. Tylko ci, którzy po wydaleniu lub usunięciu nadal głoszą ewangelię i okazują prawdziwą skruchę, mogą zostać ponownie przyjęci. Osoby te pod żadnym pozorem nie mogą po raz kolejny powodować zakłóceń w kościele. Biorąc pod uwagę te zasady, chociaż twoja żona nie sprzeciwiła się twojej wierze i od czasu wydalenia dobrze się zachowuje, nigdy poddała refleksji i nie przemyślała złych uczynków, które popełniła, a które zakłóciły życie kościoła. Wciąż też jest nieprzekonana i niezadowolona z powodu wydalenia. Nie powinniśmy jej ponownie przyjmować”. Gdy to usłyszałem, poczułem wstyd. Doskonale wiedziałem, że od kiedy moja żona została wydalona, w ogóle nie dotarło do niej, jakich złych uczynków się wcześniej dopuściła, a nawet wciąż żywiła urazę do przywódczyni, która ją wydaliła. Mimo że inni z nią to omawiali, nigdy się nad sobą nie zastanowiła, aby wszystko naprawić. Stale się wykłócała, kierując się swoją pokrętną logiką. Żyjąc z nią od tylu lat, doskonale wiedziałem, jaką jest osobą: wyjątkowo arogancką, próżną i uparcie nierozsądną. Odkąd się pobraliśmy, bez względu na to, co się działo, ani razu nie przyznała, że nie ma racji. Uspokajała się dopiero wtedy, gdy mówiłem jej coś miłego. Wyciszyłem umysł i zastanowiłem się nad sobą, myśląc: „Skoro wiem doskonale, że moja żona nie spełnia warunków ponownego przyjęcia, dlaczego wciąż jej bronię i wstawiam się za nią?”.

Jakiś czas później przeczytałem w trakcie ćwiczeń duchowych dwa fragmenty słów Bożych. Bóg Wszechmogący mówi: „Niektórzy ludzie przykładają do nich wielką wagę, reagują na wszystko, co ich spotyka, kierując się uczuciami; w sercu wiedzą, że to niewłaściwe, a jednak nie potrafią się zdobyć na obiektywizm, a tym bardziej działać zgodnie z zasadami. Kiedy ludzie przez cały czas są ograniczani przez uczucia, czy są w stanie praktykować prawdę? Jest to niezmiernie trudne! Niezdolność wielu ludzi do praktykowania prawdy wynika z uczuć; uważają oni uczucia za wyjątkowo ważne, stawiają je na pierwszym miejscu. Czy tacy ludzie kochają prawdę? Z pewnością nie. Czym zasadniczo są uczucia? Są pewnym rodzajem skażonego usposobienia. Przejawy uczuć można opisać w kilku słowach: faworyzowanie, bezzasadne chronienie innych, utrzymywanie cielesnych więzi oraz stronniczość; tym właśnie są uczucia” (Czym jest prawdorzeczywistość? w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Jakie kwestie wiążą się z uczuciami? Po pierwsze to, jak oceniasz członków własnej rodziny i jak podchodzisz do tego, co robią. »To, co robią« w naturalny sposób obejmuje tu sytuacje, kiedy zakłócają i zaburzają pracę kościoła, kiedy osądzają innych ludzi za ich plecami, kiedy angażują się w praktyki niedowiarków i tak dalej. Czy potrafisz podejść do tych rzeczy w sposób bezstronny? Kiedy konieczne jest, abyś na piśmie ocenił członków swojej rodziny, czy potrafisz zrobić to w sposób obiektywny i bezstronny, odkładając na bok swoje uczucia? Ma to związek z tym, jak podchodzisz do członków własnej rodziny. Ponadto, czy żywisz uczucia wobec tych, z którymi dobrze się dogadujesz lub którzy wcześniej ci pomogli? Czy jesteś w stanie spojrzeć na ich działania i zachowanie w sposób obiektywny, bezstronny i prawidłowy? Czy będziesz w stanie szybko ich zgłosić lub zdemaskować, gdy dowiesz się o tym, że zakłócają i zaburzają pracę kościoła? Ponadto, czy żywisz jakieś uczucia wobec osób, które są ci stosunkowo bliskie lub mają podobne zainteresowania? Czy potrafisz w bezstronny i obiektywny sposób ocenić i zdefiniować ich działania i zachowanie oraz odpowiednio sobie z nimi poradzić? Załóżmy, że kościół zajmuje się – zgodnie z zasadami – tymi ludźmi, z którymi jesteś uczuciowo związany, a wynik tej procedury nie jest zgodny z twoimi wyobrażeniami. Jak byś do tego podszedł? Czy potrafiłbyś okazać posłuszeństwo?” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (2), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Słowa Boga wyraźnie obnażyły źródło problemu. Ograniczały mnie moje uczucia. Doskonale wiedziałem, że moja żona zakłóciła i zaburzyła życie kościoła, osądziła przywódczynię i nigdy nie okazała prawdziwej skruchy, nawet wtedy, gdy została wydalona, przez co nie mogła zostać ponownie przyjęta przez kościół. Bałem się jednak, że żona i córka uznają mnie za bezdusznego, i martwiłem się, że nasze małżeństwo się rozpadnie, więc broniłem jej wbrew zasadom. Wykorzystałem swój obowiązek, aby się za nią wstawić, mając nadzieję, że zostanie ponownie przyjęta do kościoła. Moje uczucia były zbyt silne! Dom Boży wymagał, aby ponownie przyjmować te osoby, które po tym, gdy zostały usunięte lub wydalone, okazały prawdziwą skruchę. Dając ludziom szansę na okazanie największej możliwej skruchy, Bóg okazywał tolerancję i miłosierdzie. Gdyby ci ludzie zaczęli brzydzić się własnych czynów i żałować, że się ich dopuścili, odkupiając swoje występki rzeczywistymi działaniami, pokazaliby w ten sposób, że nie utracili całkowicie swojego człowieczeństwa i rozumu i że przynajmniej ich wiara w Boga jest autentyczna. Natomiast jeśli chodzi o tych, którzy w ogóle nie akceptowali prawdy i dopuszczali się wielu złych uczynków, ich naturoistotą była niechęć i nienawiść do prawdy. Nigdy nie okazaliby skruchy. Takie osoby zostałyby wyeliminowane. Kierując się swoimi uczuciami, postąpiłem wbrew zasadom i chciałem ponownie przyjąć do kościoła złą osobę, pozwalając jej na dalsze zakłócanie życia kościoła. Czy w ten sposób sam nie zakłócałem jego pracy? Gdy sobie to uświadomiłem, poczułem ogromne wyrzuty sumienia i nie chciałem już dłużej kierować się uczuciami.

Później przeczytałem następujące słowa Boże: „Według jakiej zasady słowa Boże nakazują ludziom traktować innych? Kochajcie to, co Bóg kocha, i nienawidźcie, czego Bóg nienawidzi – oto zasada, której należy przestrzegać. Bóg kocha tych, którzy dążą do prawdy i są w stanie iść za Jego wolą. Są to ludzie, których my również powinniśmy kochać. Ci, którzy nie są w stanie podążać za wolą Bożą, którzy nienawidzą Boga i buntują się przeciwko Niemu, to ludzie, których Bóg nienawidzi, i my także powinniśmy ich nienawidzić. Tego Bóg wymaga od człowieka. (…) W Wieku Łaski Pan Jezus powiedział: »Któż jest moją matką i kto to są moi bracia?« »Kto wypełnia wolę mojego Ojca, który jest w niebie, ten jest moim bratem i siostrą, i matką«. Te słowa pojawiły się już w odległym Wieku Łaski, a teraz słowa Boga są jeszcze jaśniejsze: »Kochaj to, co Bóg kocha, i nienawidź tego, czego Bóg nienawidzi«. Słowa te trafiają prosto w sedno, lecz ludzie często nie są w stanie pojąć ich prawdziwego znaczenia. Jeśli ktoś zaprzecza Bogu i przeciwstawia się Mu, jest przeklęty przez Boga, ale jest twoim rodzicem lub krewnym, na twoje oko nie wydaje się być złym człowiekiem i traktuje cię dobrze, wtedy może się okazać, że nie jesteś w stanie nienawidzić tej osoby, możesz nawet pozostawać z nią w bliskim kontakcie i wasza relacja może pozostać niezmieniona. Słysząc, że Bóg nienawidzi takich ludzi, zmartwisz się, ale nie będziesz zdolny stanąć po stronie Boga i bezlitośnie odrzucić takiego kogoś. Przez cały czas jesteś ograniczany przez swoje uczucia i nie potrafisz się ich w pełni wyzbyć. Jaki jest tego powód? Dzieje się tak, ponieważ twoje uczucia są zbyt silne i przeszkadzają ci one w praktykowaniu prawdy. Ta osoba jest dla ciebie dobra, więc nie potrafisz się zmusić, by jej nienawidzić. Mógłbyś ją znienawidzić tylko gdyby cię skrzywdziła. Czy ta nienawiść byłaby zgodna z prawdozasadami? Poza tym jesteś więźniem tradycyjnych pojęć i myślisz, że to twój rodzic albo krewny, więc gdybyś go znienawidził, zostałbyś wzgardzony przez społeczeństwo i oczerniony przez opinię publiczną, potępiony za brak uczuć synowskich, brak sumienia, a nawet brak człowieczeństwa. Sądzisz, że musiałbyś znieść boskie potępienie i karę. Nawet jeśli chcesz ich nienawidzić, twoje sumienie ci na to nie pozwala. Dlaczego twoje sumienie działa w ten sposób? Ponieważ od dziecka wpaja ci się pewien sposób myślenia, który jest odziedziczony od rodziny, przekazany wraz z wychowaniem przez rodziców, jest to również indoktrynacja tradycyjnej kultury. Ten sposób myślenia zakorzenił się bardzo głęboko w twoim sercu, dlatego błędnie wierzysz, że nabożność synowska jest całkowicie naturalna i uzasadniona, że wszystko, co odziedziczyłeś po przodkach, zawsze jest dobre. Nauczyłeś się tego na samym początku i to dominujące przekonanie stanowi wielką przeszkodę oraz zaburza twoją wiarę i akceptację prawdy, uniemożliwiając ci wprowadzenie w życie Bożych słów, kochanie tego, co Bóg kocha i nienawidzenie tego, czego Bóg nienawidzi” (Naprawdę zmienić się można tylko wtedy, gdy pozna się swoje błędne poglądy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże uświadomiły mi, że Bóg wymaga od nas, abyśmy traktowali ludzi zgodnie z zasadą kochania tego, co Bóg kocha i nienawidzenia tego, czego Bóg nienawidzi. Powinniśmy z miłością traktować tych, którzy kochają prawdę i stoją na straży pracy kościoła, a z odrazą odrzucać złych ludzi, którzy nienawidzą prawdy, sprzeciwjają się Bogu i zakłócają dzieło Boże. Tylko praktykowanie w ten sposób jest zgodne z intencją Boga. Ja jednak byłem ograniczany przez moje uczucia i nie byłem w stanie kochać tego, co kocha Bóg, i nienawidzić tego, czego Bóg nienawidzi. Wiedząc, że moja żona dopuściła się zła, zakłócając życie kościoła, że kategorycznie odrzuciła prawdę, że jej istotą była istota złego człowieka, który nienawidzi prawdy, i że powinna zostać wydalona i wyeliminowana, postąpiłem wbrew zasadom, starając się o jej ponowne przyjęcie do kościoła. Moje uczucia były zbyt silne! Wierzyłem w takie powiedzenia jak: „Kiedy mężczyzna i kobieta są małżeństwem, ich miłosna więź staje się niezwykle głęboka”, „Bliższa koszula ciału”, i „Człowiek nie jest martwy; jak może być wolny od emocji?”. Kierując się w życiu tymi szatańskimi truciznami, nie potrafiłem odróżniać dobra od zła. We wszystkim kierowałem się uczuciami, całkowicie zapominając o zasadach. Widząc, że po wydaleniu moja żona nadal wspiera mnie i nasze dzieci w wykonywaniu naszych obowiązków, dba o dom i opiekuje się moją sparaliżowaną matką, czułem, że jestem jej coś winien. Bałem się, że gdybym o nią nie walczył, moje dzieci byłyby na mnie złe i miałyby do mnie pretensje. Z troski o swoje więzi emocjonalne i aby zachować wizerunek dobrego męża i ojca, stanąłem po jej stronie i wstawiałem się za nią, starając się o jej ponowne przyjęcie, co pozwoliłoby jej nadal zakłócać życie kościoła oraz przeszkadzać braciom i siostrom w wejściu w życie. To był zły uczynek oraz całkowity brak sumienia i człowieczeństwa. Bóg nigdy nie żąda od nas, abyśmy okazywali sumienie wobec złych ludzi, ani nie mówi, że odrzucenie szatańskich krewnych jest bezduszne czy nieludzkie. Zamiast tego wymaga od nas, abyśmy kochali to, co On kocha, i nienawidzili tego, czego On nienawidzi. Gdy sobie to uświadomiłem, rozjaśniło mi się w głowie i byłem gotowy postępować zgodnie z zasadami, nie broniąc już dłużej mojej żony i nie kierując się uczuciami.

Myślałem, że po tych doświadczeniach zyskałem pewien wgląd w istotę uczuć. Jakiś czas później doszło jednak do wydalenia mojej starszej córki. W grudniu 2020 roku wykonywałem obowiązki poza domem. Pewnego dnia niespodziewanie otrzymałem list z domu, z wiadomością, że moja starsza córka została zdemaskowana jako zły człowiek i wydalona z kościoła za zakłócanie i zaburzanie jego pracy oraz za liczne złe uczynki, za które nie okazała skruchy. Byłem zszokowany i głęboko zasmucony; nie mogłem powstrzymać się od narzekania: „Dlaczego moja starsza córka została wydalona? Zrezygnowała ze studiów, aby wykonywać swoje obowiązki, i pomimo przeciwności losu nigdy ich nie zaniedbywała, a teraz została wydalona. Czyż to nie oznacza, że nie ma już żadnej szansy na zbawienie?”. Gdy tylko zamykałem oczy, w mojej głowie pojawiały się sceny z przeszłości. Dawniej cała nasza czteroosobowa rodzina wierzyła w Boga. Często czytaliśmy razem słowa Boże, śpiewaliśmy hymny i omawialiśmy prawdę. Teraz zostałem tylko ja i moja młodsza córka. Gdy o tym myślałem, odczuwałem głęboki ból. Pomodliłem się do Boga: „Boże! Moja starsza córka została wydalona. Wiem, że okazałeś w ten sposób swoją sprawiedliwość. Nie mogę się jednak z tym pogodzić i wyzbyć się swoich uczuć. Oświeć mnie i prowadź, abym zrozumiał Twoją intencję”. W tamtym czasie nagrywaliśmy przedstawienie teatralne zatytułowane „Bitwa o wydalenie złej osoby”. Bohaterka, która odczuwała ból i negatywne emocje z powodu wydalenia jej ojca, była w podobnym stanie co ja. Widząc, że polega na słowach Boga, aby pokonać ograniczenia wynikające z uczuć, byłem głęboko poruszony. Pomyślałem: „Ja także muszę zawierzyć Bogu, praktykować prawdę i trwać przy swoim świadectwie. Moja córka została wydalona byłem z tego powodu smutny, ale wierzyłem, że Bóg jest sprawiedliwy. Kościół usuwa i wydala członków na podstawie ich istoty, nikogo przy tym nie krzywdząc. Powinienem się podporządkować oraz przestać narzekać na Boga i Mu się sprzeciwiać”.

Później się uspokoiłem, aby pomyśleć o konsekwentnym zachowaniu mojej starszej córki i przejrzałem zawiadomienie o jej wydaleniu. Utwierdziło mnie ono w przekonaniu, że faktycznie jest złą osobą, która popełniła wiele złych uczynków. Wydawała się rozsądna i mało się odzywała, ale gdy w grę wchodziły jej interesy, pokazywała swoją prawdziwą twarz. Kiedy zwolniono moją żonę i odizolowano ją, aby się nad sobą zastanowiła, przywódczyni Wang Jing omówiła z moją córką złe uczynki mojej żony. Jednak ona nie tylko nie słuchała, ale wręcz broniła mojej żony, mówiąc: „Nie zauważyłam takich zachowań. Nie wierzę, że moja mama zakłócała życie kościoła”. Bez względu na to, co mówiła przywódczyni, moja córka tego nie przyjmowała i twierdziła, że przywódczyni nęka i krzywdzi jej mamę, nieustannie zakłócając życie kościoła. Ze względu na jej zachowanie kościół ją zwolnił. Od tego momentu żywiła urazę do Wang Jing. Później pozornie wydawało się, że się poprawiła i odpuściła. Po jakimś czasie została wybrana przywódczynią kościoła. W tamtym czasie Wang Jing została przydzielona do pracy z tekstami za niewykonywanie rzeczywistej pracy, więc moja córka się na niej zemściła. Nie tylko zwolniła ją z pracy z tekstami, ale także przygotowała materiały mające na celu wydalenie jej z kościoła. Powiedziałem jej wtedy: „Oczyszczanie kościoła musi się odbywać zgodnie z zasadami. Jeśli ktoś zostaje niesprawiedliwie wydalony, jest to złe postępowanie i poważny występek. Wang Jing jest po prostu fałszywą przywódczynią, która nie potrafi wykonywać rzeczywistej pracy; nie jest jednak złą osobą i nie spełnia warunków koniecznych do jej wydalenia”. Omawiałem to z moją córką wiele razy, ale mnie nie słuchała, upierając się, że Wang Jing jest złą osobą i antychrystem zasługującym na wydalenie. Później okazało się, że jej dowody przeciwko Wang Jing są niewystarczające, więc przywódcy i pracownicy, a także bracia i siostry nie zgodzili się na jej wydalenie. Moja córka jednak się nie poddawała i dalej potajemnie zbierała informacje, zdeterminowana, aby wydalić Wang Jing z kościoła. Chciała nie tylko wydalić Wang Jing, ale także nękała i ukarała jej męża i dziecko, wprowadzając braci i siostry w błąd i nakłaniając ich, aby wykluczyli męża Wang Jing, a nawet grożąc, że go zwolni, powodując ogromny ból i negatywne nastawienie u rodziny Wang Jing. Jako diakon kościoła byłem obecny przy zwolnieniu mojej starszej córki, a ponieważ jej nie broniłem, żywiła do mnie urazę. Później, pisząc oceny, określiła mnie jako osobę nieludzką, wyjątkowo samolubną i nieczułą, która zachowuje się jak bezwzględne zwierzę; bardzo krytycznie mnie oceniła.

Zastanawiając się nad jej zachowaniem, przeczytałem następujący fragment słów Bożych: „Kiedy antychryści są przycinani, ich postawa nie jest pełna akceptacji i posłuszeństwa. Wręcz przeciwnie, są oni oporni i niechętni, co rodzi nienawiść. W głębi serca nienawidzą każdego, kto ich przycina, wyciąga trupy z ich szafy i obnaża ich rzeczywistą sytuację. Do jakiego stopnia cię nienawidzą? Zgrzytają zębami z nienawiści, pragną, abyś zniknął im z oczu, i czują, że nie możecie koegzystować. Jeśli antychryści zachowują się tak wobec ludzi, to czy potrafią przyjąć słowa Boże, które ich demaskują i potępiają? Nie. Każdego, kto ich zdemaskuje, będą nienawidzić tylko za to, że to zrobił i był im nieprzychylny, i będą się na nim mścić. Pragną, by osoba, która ich przycięła, zniknęła im z oczu. Nie mogą tego znieść, gdy widzą, że tej osobie dobrze się powodzi. Gdyby umarła lub spotkała ją jakaś katastrofa, byliby szczęśliwi. Tak długo, jak żyje i nadal wykonuje swoje obowiązki w domu Bożym, a wszystko toczy się jak zwykle, serca antychrystów są pełne cierpienia, niepokoju i irytacji. Kiedy nie widzą sposobu, w jaki mogliby się na kimś zemścić, potajemnie przeklinają tę osobę, a nawet modlą się do Boga, by wymierzył jej karę i odpłacił się jej oraz zadośćuczynił ich krzywdom. Gdy antychryści poczują tę nienawiść, daje to początek szeregowi działań. Obejmują one odwet i przekleństwa oraz oczywiście inne działania – takie jak wrabianie, oczernianie i potępianie innych – które wynikają z nienawiści. Jeśli ktoś ich przycina, będą podważać rolę tej osoby za jej plecami. Kiedy powie, że coś jest dobre, oni powiedzą, że jest złe. Zniekształcą wszystkie pozytywne rzeczy, które ta osoba robi, i uczynią je negatywnymi, rozpowszechniając za jej plecami te kłamstwa i wywołując niepokoje. Będą podżegać i przyciągać do siebie innych – którzy są ignorantami i nie potrafią przejrzeć na oczy lub rozeznać się w sytuacji – aby ci przyłączyli się do nich i wspierali ich. Jest jasne, że osoba, która ich przycinała, nie zrobiła nic złego, lecz oni nadal chcą jej przypisać jakieś złe uczynki – zależy im aby wszyscy błędnie wierzyli, że robi ona tego rodzaju rzeczy, a potem usiłują skłonić innych do wspólnego odrzucenia tej osoby. Antychryści zakłócają w ten sposób życie kościoła i przeszkadzają ludziom w wykonywaniu ich obowiązków. Jaki cel im przyświeca? Ano taki, żeby przysporzyć wielu problemów osobie, która ich przycina, oraz doprowadzić do tego, aby wszyscy ją porzucili. Są też tacy antychryści, którzy mówią: »Przyciąłeś mnie i dałeś mi popalić, więc teraz ty nie będziesz miał lekko. Dam ci posmakować tego, jak to jest być przycinanym i porzuconym. Tak jak ty traktujesz mnie – ja potraktuję ciebie. Jeśli utrudniasz mi życie, to nie spodziewaj się, że pozostanę ci dłużny!«” (Punkt dziewiąty (Część ósma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boga pozwoliły mi zrozumieć, że antychryści są wyjątkowo okrutni i złośliwi, że nienawidzą zwłaszcza tych, którzy ich demaskują lub obrażają, i że się nie poddają, dopóki ich nie pokonają i nie zniszczą. Zestawiając to z zachowaniem mojej starszej córki, zyskałem co do niej pewne rozeznanie. Ponieważ stając w obronie swojej matki, zakłóciła życie kościoła, została zwolniona i żywiła urazę do przywódczyni Wang Jing, czekając na okazję, aby się na niej zemścić. Gdy zdobyła stanowisko, ze wszystkich sił starała się wykorzystać swoją władzę, aby złośliwie wrabiać i dręczyć Wang Jing i jej rodzinę. Bez względu na to, jak wszyscy omawiali z nią fakt, że Wang Jing nie spełnia warunków usunięcia lub wydalenia, w ogóle nie słuchała i upierała się przy wydaleniu jej z kościoła. Widziałem, że usposobienie mojej córki jest wyjątkowo podstępne i złośliwe, że zawsze chroni złych ludzi i mści się na tych, którzy nie są po jej stronie, za wszelką cenę dążąc do ich zniszczenia. Zdałem sobie sprawę, że jest diabłem i rzeczywiście powinna zostać wydalona. Gdyby została w kościele, nadal zakłócałaby i zaburzała jego życie, stając się dla niego utrapieniem.

Później przeczytałem następujące słowa Boga: „Nadal obracasz się dziś wśród tych demonów i traktujesz je z sumieniem i miłością, ale czy tym samym nie wykazujesz dobrych intencji wobec szatana? Czyż nie stoisz w jednym szeregu z demonami? Jeśli ludzie dotarli do tego punktu i nadal nie są w stanie odróżnić dobra od zła, a także, zaślepieni, wciąż pozostają kochający i litościwi, a przy tym nie żywią najmniejszego pragnienia poszukiwania intencji Bożych lub w ogóle nie są zdolni przyjąć Bożych intencji jako własnych, to ich wyniki będą tym bardziej nędzne. Każdy, kto nie wierzy w Boga w ciele, jest wrogiem Boga. Jeśli potrafisz kierować się sumieniem i miłością, gdy masz do czynienia z wrogiem, czy nie brakuje ci poczucia sprawiedliwości? Jeśli jesteś zgodny z tymi, którymi gardzę i z którymi się nie zgadzam, i wciąż masz dla nich miłość i osobiste uczucia, czyż nie jesteś wówczas zbuntowany? Czyż nie stawiasz celowo oporu Bogu? Czy taka osoba rzeczywiście posiada prawdę? Jeśli ludzie mają sumienie dla wrogów, miłość do demonów i miłosierdzie wobec szatana, to czyż nie zakłócają celowo Bożego dzieła? Ci, którzy wierzą tylko w Jezusa i nie wierzą w Boga wcielonego w dniach ostatecznych, jak również ci, którzy wyznają ustami, że wierzą w Boga wcielonego, ale czynią zło, oni wszyscy są antychrystami, nie wspominając nawet o tych, którzy w ogóle nie wierzą w Boga. Wszyscy ci ludzie staną się celem zniszczenia” (Bóg i człowiek wejdą razem do odpoczynku, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). W rodzinie Bożej Chrystus sprawuje władzę i rządzi w niej prawda. Kościół wydalił moją córkę, biorąc pod uwagę jej istotę, przestrzegając zasad wydalenia. Kiedy mi się to przydarzyło, nie poszukiwałem intencji Boga. Nie byłem w stanie przejrzeć diabelskiej istoty mojej córki, więc jej współczułem i było mi jej żal. Myślałem o tym, że od dziecka wierzyła w Boga, że porzuciła studia i że przez cały ten czas znosiła cierpienia i płaciła cenę. Jak mogła zostać wydalona? Dlatego w sercu skarżyłem się Bogu i się z Nim spierałem. Czyż dokładnie nie to obnażył właśnie Bóg jako:  „wykazywanie dobrych intencji wobec szatana?” i „stanie w jednym szeregu z demonami?”. Czyż nie sprzeciwiałem się Bogu i nie stawiałem Mu oporu? Wierzyłem w Boga od wielu lat, jadłem i piłem wiele Jego słów i często mówiłem innym: „usunięcie i wydalenie kogoś z kościoła powinno opierać się na zasadach, a nie na uczuciach, nawet jeśli sprawa dotyczy naszych rodziców”. Jednak kiedy to moja żona i córka zostały wydalone, świadomie złamałem zasady, chcąc pod wpływem swoich uczuć zatrzymać je w kościele. Czyż w ten sposób nie godziłem się na obecność w kościele złych ludzi zakłócających jego pracę? Stawałem w ten sposób po ich stronie i sprzeciwiałem się Bogu! Gdy to sobie uświadomiłem, poczułem w sercu strach, więc pomodliłem się do Boga, gotowy wyrazić skruchę i pozbyć się ograniczeń wynikających z moich uczuć.

Przeczytałem następujące słowa Boga: „Wynik każdego człowieka jest określany na podstawie jego istoty, wynikającej z jego postępowania, i zawsze jest określany właściwie. Nikt nie może wziąć na swoje barki grzechów kogoś innego, tym bardziej nikt nie może otrzymać kary za kogoś innego. To niepodważalne. (…) W ostatecznym rozrachunku czyniący sprawiedliwość są czyniącymi sprawiedliwość, a czyniący zło – czyniącymi zło. Czyniącym sprawiedliwość ostatecznie pozwoli się przetrwać, podczas gdy czyniący zło zostaną zniszczeni. Święci są święci; nie są splugawieni. Plugawi są plugawi, a nie święci. Ludzie, którzy zostaną zniszczeni, wszyscy bez wyjątku są źli, a ci, którzy przetrwają, wszyscy są sprawiedliwi – nawet jeśli dzieci złych spełniają sprawiedliwe uczynki i nawet jeśli rodzice sprawiedliwych popełniają złe uczynki. Nie ma zależności między wierzącym mężem i niewierzącą żoną, i nie ma zależności między wierzącymi dziećmi i niewierzącymi rodzicami; te dwa rodzaje ludzi są ze sobą zupełnie niezgodne. Przed wejściem w stan odpoczynku ludzie żywią cielesne, rodzinne uczucia, ale po wejściu nie będzie już żadnych takich uczuć, o których można by wspomnieć. Ci, którzy wykonują swoje obowiązki, są wrogami tych, którzy tego nie czynią; ci, którzy kochają Boga i ci, którzy Go nienawidzą, są sobie przeciwni. Ci, którzy wejdą w stan odpoczynku i ci, którzy zostaną zniszczeni, to dwa niezgodne rodzaje istot stworzonych. Istoty stworzone, które spełniają swoje obowiązki, będą mogły przetrwać, podczas gdy te, które nie spełniają swoich obowiązków, ulegną zagładzie; co więcej, ten stan utrzyma się wiecznie. (…) Dzisiaj między ludźmi istnieją relacje fizyczne, a także więzy krwi, ale w przyszłości wszystkie one zostaną zerwane. Wierzący i niewierzący nie są ze sobą zgodni, lecz raczej przeciwstawiają się sobie nawzajem. Przebywający w odpoczynku będą wierzyć, że istnieje Bóg i poddadzą Mu się, podczas gdy ci, którzy sprzeciwiają się Bogu, wszyscy zostaną zniszczeni. Rodziny nie będą już istnieć na ziemi; jak mogą istnieć rodzice lub dzieci albo związki małżeńskie? Sama niezgodność wiary i niewiary całkowicie zerwie takie fizyczne relacje!” (Bóg i człowiek wejdą razem do odpoczynku, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże pomogły mi zrozumieć, że Bóg jest sprawiedliwy i święty. Decyduje o wynikach ludzi, nie kierując się żadnymi cielesnymi uczuciami, traktując wszystkich uczciwie i sprawiedliwie. Nie osądza ludzi na podstawie tego, jak wielu rzeczy się wyrzekają czy jak duże koszty ponoszą, ale gdy decyduje o ich wyniku, bierze pod uwagę ich istotę i postępowanie. Źli ludzie są skazani na wyeliminowanie. Nie rozumiałem Bożej sprawiedliwości, więc kiedy dowiedziałem się, że moja córka została wydalona, nie poszukiwałem prawdy i nie brałem pod uwagę naturoistoty mojej córki, aby się przekonać, jaką naprawdę jest osobą. Zamiast tego kierowałem się uczuciami, współczując jej i się nad nią litując. Teraz wyraźnie zobaczyłem, że chociaż moja córka porzuciła studia, wykonywała swoje obowiązki, znosiła cierpienie i płaciła cenę, to wszystkie jej wysiłki miały na celu zdobycie statusu i reputacji. Gdy straciła swoją pozycję, a jej interesy były zagrożone, jej podła natura została w pełni obnażona. Kiedyś myślałem, że cała nasza rodzina wierzy w Boga, że wszyscy możemy zostać zbawieni i wejść do królestwa niebieskiego, ale teraz zrozumiałem, że to były moje własne wyobrażenia i pojęcia. Jak ktoś, kto nie kocha prawdy lub wręcz jej nienawidzi i w ogóle nie zmienia swojego szatańskiego usposobienia pomimo długoletniej wiary w Boga, może zostać zbawiony? Wydalenie mojej żony i córki pozwoliło mi zrozumieć, że chociaż na początku cała nasza rodzina wierzyła w Boga, otrzymywała pokarm słów Bożych i wykonywała swoje obowiązki, po kilku latach obnażona została istota każdego z nas oraz ścieżka, którą każdy z nas podążał. Moja żona i starsza córka dopuściły się wielu złych uczynków i zostały zdemaskowane jako złe osoby. Zupełnie do siebie nie pasujemy i nie możemy sobie pomóc ani siebie nawzajem uratować. Przypomniały mi się następujące słowa Boga: „W przyszłości, gdy ludzkość wejdzie do pięknego królestwa, nie będzie żadnych relacji między mężem a żoną, między ojcem a córką, czy między matką a synem, które ludzie mogą sobie wyobrażać. W tym czasie każdy człowiek będzie podążał za swoim własnym rodzajem, a rodziny nie będą już istnieć. Poniósłszy całkowitą klęskę, szatan nigdy więcej nie będzie niepokoił ludzkości, a ludzie nie będą już mieć zepsutego szatańskiego usposobienia. Ci zbuntowani ludzie zostaną już zniszczeni, a pozostaną tylko ci, którzy się podporządkują. W związku z tym niewiele rodzin przetrwa w nienaruszonym stanie; w jaki sposób nadal mogłyby istnieć związki fizyczne?” (Bóg i człowiek wejdą razem do odpoczynku, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Nie rozumiałem dzieła Bożego. Kierując się uczuciami, chroniłem żonę i córkę, chcąc utrzymać nasze rodzinne relacje, i byłem o krok od sprzeciwienia się Bogu. Byłem taki głupi i ślepy! Pomyślałem: „Nie mogę już dawać się ograniczać swoim uczuciom. Muszę wyrwać się z ich niewoli i podporządkować się sytuacji”. Stopniowo mój stan się poprawił i nie odczuwałem już takiego bólu.

Dzięki tym doświadczeniom zyskałem lepsze rozeznanie co do mojej rodziny. Z głębi serca wyzbyłem się żywionych w stosunku do niej uczuć. Jednocześnie wyraźnie dostrzegłem, że kierowanie się uczuciami uniemożliwia rozróżnienie tego, co dobre, a co złe, co właściwe, a co niewłaściwe, a wręcz prowadzi do postępowania wbrew prawdozasadom, stawiania oporu i buntowania się przeciwko Bogu. Uczucia faktycznie są wrogiem Boga. Kierowanie się w życiu uczuciami uniemożliwia praktykowanie prawdy. Zrozumiałem też, że moja postawa jest zbyt słaba, a moje uczucia zbyt silne. Brakowało mi prawdziwego podporządkowania się Bogu. Musiałem doświadczyć Bożego osądu i karcenia, aby zmienić swoje zepsute usposobienie.


53. Mój obowiązek obnażył mój egoizm

Według Roxany, Tajwan

Od ponad dwóch lat nadzoruję prace przy produkcji wideo. Jakiś czas temu, w wyniku potrzeb związanych z pracą, nasza grupa została podzielona na dwie mniejsze. Siostra Layla nadzorowała jedną grupę, a ja drugą. Mimo że siostra Layla dopiero zaczęła kierować pracami, stale podsuwała ludziom ważne sugestie dotyczące produkcji wideo, a także często prowadziła braci i siostry we wspólnym analizowaniu pracy i nauce technicznych umiejętności. Wcale mnie to nie cieszyło i myślałam: „Jeśli tak dalej pójdzie, z pewnością poczynią szybkie postępy i już niedługo moja grupa będzie słabo wyglądała w porównaniu z ich grupą”. Ogarnęło mnie poczucie zagrożenia i powiedziałam sobie, że muszę starannie pracować nad każdym nagraniem, by nie zostać w tyle za Laylą i jej grupą. Wideo, które wówczas przygotowywaliśmy, stanowiło spore wyzwanie techniczne. Wraz z pozostałymi braćmi i siostrami pilnie zgłębiałam odpowiednie umiejętności. Gdy napotykaliśmy trudności, modliłam się do Boga i wspólnie z innymi szukałam rozwiązań. Po wytężonej pracy ukończyliśmy nagranie, a bracia i siostry, którzy je widzieli, uznali, że było dobrze zrealizowane. Miałam satysfakcję, bo był to dowód, że jestem kimś, z kim należy się liczyć; kimś zdolniejszym od Layli i jej grupy. Rozesłałam wideo do braci i sióstr z innych grup, a oni po kilku dniach odpowiedzieli, że nagranie jest bardzo realistyczne, i pytali, jak udało mi się udoskonalić moje umiejętności techniczne. Ich słowa bardzo mnie ucieszyły i pomyślałam: „Teraz, gdy bracia i siostry zobaczyli, co potrafię, na pewno będą mnie szanować i podziwiać”. Przyrzekłam sobie, że będę pracować z najwyższą starannością nad każdym kolejnym nagraniem wideo.

Jakiś czas później Layla i jej grupa mieli problemy z jednym z nagrań i chcieli, bym pomogła im je rozwiązać. Pomyślałam: „Praca nad tym nagraniem należy do waszych zadań. Jeżeli poświęcę czas na rozwiązywanie waszych problemów, nie tylko nie zyskam uznania, lecz także spowolni to moją własną pracę. Lepiej, żebym włożyła więcej wysiłku w wideo, za które odpowiadam, niż pomagała w rozwiązywaniu waszych problemów”. Postanowiłam zatem im nie pomagać. Jednak Layla nadal nie mogła znaleźć rozwiązania i ponownie zwróciła się do mnie. Powiedziała, że próbowali różnych sposobów, które okazały się bezskuteczne, i zapytała, jak do tej pory radziłam sobie z podobnymi trudnościami. Pomyślałam: „Jeżeli poświęcę swój czas na problemy twojej grupy, a w efekcie wykonasz pracę lepiej ode mnie, czyż wszyscy nie pomyślą, że jesteś lepszą liderką grupy niż ja, choć dopiero zaczynasz? Wyszłoby na to, że jestem niekompetentna!”. Z tą myślą bezceremonialnie odparłam, że nie jestem w stanie jej pomóc. Layla nie miała wyjścia: musiała wrócić do grupy i dalej próbować samodzielnie pokonać trudności. Później wysłała na czacie grupowym próbkę nagrania, byśmy sprawdzili, czy wszystko jest z nim w porządku. Nie zamierzałam odpowiadać, ponieważ uważałam, że oglądanie tego wideo to strata czasu. Obawiałam się jednak, że jeżeli go nie obejrzę, bracia i siostry uznają mnie za niesumienną, jeśli chodzi o nadzorowanie pracy, i nieodpowiedzialną liderkę grupy. Wobec tego niechętnie otworzyłam plik i obejrzałam nagranie. Zauważyłam błędy w kilku miejscach, lecz dokładnie się nad nimi nie zastanowiłam. Później Layla przesłała wideo również przywódczyni – ta zaś wskazała sporo kwestii wymagających zmian i poprawy. W rezultacie praca uległa opóźnieniu. Po pewnym czasie, gdy przywódczyni przyszła do mnie, by wspólnie omówić postępy pracy, wskazała na moje problemy i powiedziała: „Kiedy wykonujemy swoje obowiązki w kościele, dzielimy się pracą, lecz nie oznacza to wcale, że działamy niezależnie od siebie. Ty jesteś liderką grupy, więc spoczywa na tobie większy ciężar. Layla dopiero zaczęła pełnić funkcję liderki, dlatego musisz dokładniej sprawdzać materiały, które tworzy razem ze swoją grupą, aby zawczasu rozwiązać problemy”. Zrozumiałam wówczas, że nie mogę umywać rąk w związku z tym opóźnieniem, ponieważ wynikało ono z mojego zbytniego egoizmu, zajmowania się wyłącznie własną pracą i odmowy współpracy z Laylą. Jednakże nie przemyślałam tego wystarczająco wnikliwie. Po tym wydarzeniu, za każdym razem, gdy nagrywałam wideo, moje myśli były zamglone; czułam się zdezorientowana i zagubiona. Nie potrafiłam dostrzec problemów w zadaniach wykonywanych przez braci i siostry i nie wiedziałam nawet, co powiedzieć podczas modlitwy. Zrozumiałam, że jestem w złym stanie i że Bóg skrył przede mną swoje oblicze. Zaczęłam więc poszukiwać Boga i modlić się do Niego, prosząc, by pomógł mi zrozumieć samą siebie.

Pewnej nocy, przed pójściem spać, zastanawiałam się nad swoimi niedawnymi poczynaniami. Myślałam o tym, w jaki sposób Bóg demaskuje antychrystów, którzy pełniąc służbę, dbają jedynie o własną pracę. Znalazłam ten oto fragment Bożych słów: „Antychryści nie mają sumienia, rozsądku ani człowieczeństwa. Nie tylko nie mają za grosz wstydu, ale cechuje ich też inny znak rozpoznawczy: są niezwykle samolubni i podli. Dosłowne znaczenie ich »samolubstwa i podłości« nie jest trudne do uchwycenia: są ślepi na wszystko poza własnymi interesami. Poświęcają całą uwagę wszystkiemu, co dotyczy ich własnych spraw, i są gotowi za to cierpieć, zapłacić cenę, zaangażować się w pełni, oddać się temu. Na wszystko, co nie ma związku z ich interesami, przymkną oko i nie będą tego zauważać; inni mogą robić, co im się podoba – antychrystów nie obchodzi, czy ktoś wprowadza podziały lub zakłócenia; ich zdaniem nie ma to z nimi nic wspólnego. Delikatnie mówiąc, pilnują własnych interesów. Ale trafniej jest powiedzieć, że taka osoba jest podła, nikczemna i wstrętna; określamy ich jako »samolubnych i nikczemnych«. Jak przejawia się egoizm i podłość antychrystów? We wszystkim, co służy ich pozycji lub reputacji, starają się zrobić lub powiedzieć wszystko, co jest konieczne, i chętnie znoszą wszelkie cierpienia. Ale gdy chodzi o pracę, którą organizuje dom Boży lub która służy rozwojowi życia wybranych ludzi Bożych, całkowicie ją ignorują. Nawet wtedy, gdy złoczyńcy powodują zakłócenia, utrudnienia i dopuszczają się wszelkiego rodzaju zła, poważnie tym szkodząc pracy kościoła, antychryści pozostają niewzruszeni i obojętni, jakby zupełnie ich to nie dotyczyło. A jeśli ktoś odkryje i ujawni niegodziwe uczynki złoczyńcy, ten twierdzi, że nic nie widział i udaje nieświadomego. (…) Bez względu na to, jaką pracę podejmuje osoba, która jest antychrystem, nigdy nie myśli ona o interesach domu Bożego. Tacy ludzie patrzą tylko na to, jak ta praca wpłynie na ich własne interesy, myślą tylko o tym jej fragmencie, który mają przed sobą i który przynosi im korzyści. Zasadnicze dzieło kościoła jest dla nich po prostu czymś, czym się zajmują w wolnym czasie. W ogóle nie traktują go poważnie. Dokonują tylko pozornych wysiłków, robią tylko to, co sprawia im przyjemność, a ich praca ma jedynie podtrzymać ich pozycję i władzę. W ich oczach każda praca zorganizowana przez dom Boży, dzieło szerzenia ewangelii i wejście w życie Bożych wybrańców w ogóle nie są ważne. Bez względu na to, jakie trudności w pracy mają inni ludzie, jakie problemy zauważyli i zgłosili antychrystom, jak szczere są ich słowa, antychryści nie poświęcają im uwagi ani nie angażują się, zupełnie jakby to ich nie dotyczyło. Pozostają całkowicie obojętni na sprawy kościoła, bez względu na to, jak są one istotne. Nawet jeśli problem leży tuż przed nimi, zajmują się nim jedynie pobieżnie. Tylko jeśli Zwierzchnik bezpośrednio się z nimi rozprawi i poleci im rozwiązać problem, niechętnie wykonają trochę konkretnej pracy, żeby móc coś pokazać Zwierzchnikowi; zaraz potem wrócą do własnych spraw. Wobec dzieła kościoła oraz ważnych spraw w szerszym kontekście nie wykazują żadnego zainteresowania i pozostają obojętni. Ignorują nawet problemy, które sami odkryli, a gdy ich o to zapytać, udzielają zdawkowych odpowiedzi i zajmują się nimi bardzo niechętnie. Czy nie jest to przejaw egoizmu i podłości? Co więcej, jakikolwiek obowiązek wykonują antychryści, myślą tylko o tym, czy podniesie to ich rangę; jeżeli coś może poprawić ich reputację, łamią sobie głowę, obmyślając sposoby, by się nauczyć, jak to robić; zależy im tylko na tym, by się wyróżnić. Cokolwiek robią lub myślą, mają na względzie tylko własną sławę i status. Bez względu na to, jaki obowiązek wykonują, rywalizują tylko o to, kto stoi wyżej lub niżej, kto wygrywa, a kto przegrywa, kto ma lepszą reputację. Obchodzi ich tylko to, ilu ludzi ich podziwia, ilu jest im posłusznych i ilu za nimi idzie. Nigdy nie dzielą się prawdą ani nie rozwiązują prawdziwych problemów. Nigdy nie zastanawiają się, jak przestrzegać zasady przy wykonywaniu obowiązku, czy okazali się wierni i wypełnili swoją odpowiedzialność, czy zboczyli z drogi i czy istnieją jakieś problemy. Nie dbają też o to, o co prosi Bóg i jaka jest wola Boża. Nie zwracają najmniejszej uwagi na te wszystkie rzeczy. Przykładają się i pracują tylko w trosce o status i prestiż, tylko po to, by zaspokoić swoje ambicje i zachcianki. Czy nie jest to przejaw egoizmu i podłości? Okazują tym samym, że ich serca pełne są po brzegi osobistych ambicji, zachcianek i nierozumnych żądań; wszystkim, co robią, kierują ich ambicje i pragnienia. Cokolwiek robią, ich motywacją i punktem wyjścia są osobiste ambicje, pragnienia i bezsensowne żądania. Jest to archetypowa manifestacja egoizmu i podłości” (Aneks czwarty: Podsumowanie charakteru antychrystów i istoty ich usposobienia (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg obnaża antychrystów jako osoby nadzwyczaj samolubne. Gdy chodzi o ich własne interesy lub o to, aby się wyróżnić, pracują sumiennie i z radością, bez względu na to, jaką cenę muszą zapłacić i ile muszą wycierpieć. Lecz gdy coś nie leży w ich interesie, po prostu to ignorują. W takich przypadkach nie są skłonni poświęcić danej sprawie uwagi, bez względu na to, z iloma trudnościami borykają się inni lub jak wielkie szkody przynosi to dziełu kościoła. Wszystko, co czynią, służy jedynie ich reputacji i statusowi. Nie dbają przy tym wcale o dobro kościoła. Uświadomiłam sobie wówczas, że tak właśnie się zachowywałam. Po tym, jak podzielono nas na dwie grupy, zauważyłam, że Layla robi szybkie postępy i niesie brzemię w trakcie wykonywania swoich obowiązków. Obawiałam się, że mnie prześcignie, toteż gdy napotykała trudności i przychodziła do mnie po wsparcie, nie chciałam jej pomóc. Uważałam, że nie należy to do moich obowiązków, a co więcej, pochłonęłoby to mój czas i moją energię. Ponadto, nawet gdyby wideo okazało się udane, moja ciężka praca pozostałaby niezauważona. Zamiast tego inni uznaliby, że Layla prezentuje ten sam poziom co ja, mimo że dopiero zaczęła praktykować jako liderka grupy. W takiej sytuacji nie byłabym w stanie się wykazać. Dlatego gdy Layla poprosiła mnie o sprawdzenie nagrania i o wskazówki, wcale się nie przejęłam. Nie chciałam poświęcać na to czasu ani sił. W końcu obejrzałam wideo, ale niechętnie i pro forma, żeby inni nie mogli zarzucić mi nieodpowiedzialności. Z tego powodu zawierające liczne błędy nagranie trzeba było ponownie poddać obróbce. Gdybym tylko włożyła w to nieco więcej wysiłku, mogłabym wcześniej dostrzec i naprawić wspomniane błędy. Jednakże mój przesadny egoizm i dbałość tylko o własne interesy sprawiła, że prace kościoła uległy opóźnieniu. Na myśl o tym czułam się okropnie winna. Kościół ustanowił mnie liderką grupy – powinnam zatem była wypełniać swoje obowiązki i z uwagą rozwiązywać różnego rodzaju trudności i problemy, które bracia i siostry napotykali w pracy. Nie dbałam jednak wcale o Boże intencje. Obchodziło mnie tylko to, czy materiały wideo, za które ja odpowiadałam, zostały dobrze zrealizowane i czy uda mi się sprawić, by podziwiało mnie więcej osób. Gdy Layla napotkała trudności, miałam rzecz jasna kilka pomysłów na poradzenie sobie z nimi, a mimo to w ogóle jej nie pomogłam. Pomyślałam nawet złośliwie: „To dobrze, że mają problemy; jeżeli efekty ich pracy będą niezadowalające, lepiej na tym wyjdę. Bracia i siostry pomyślą, że jestem filarem tej grupy i że beze mnie sobie nie poradzą”. Moje myśli i czyny były naprawdę podłe! Później, podczas analizowania naszej pracy, usłyszałam, jak kilka sióstr mówiło: „Wideo nie zostało dobrze zrealizowane i czuję się przez to trochę zniechęcona. Sądzę, że nie mam wystarczająco dobrego charakteru, by pełnić ten obowiązek”. Słuchałam tego z przykrością i pogłębiało się moje przekonanie o tym, jak bardzo byłam samolubna. Dbałam jedynie o własną reputację i własny status. Doskonale zdawałam sobie sprawę, że ci ludzie dopiero zaczęli praktykować, że potrzebują wsparcia i współdziałania. A jednak siedziałam z założonymi rękami, nie okazując nawet odrobiny miłości. Im dłużej o tym myślałam, tym bardziej czułam, że brak mi człowieczeństwa. Jak mogłam postąpić tak podle i nikczemnie?

Podczas zgromadzenia usłyszałam, jak jeden z braci omawiał swoje doświadczenie, i odkryłam, że przyniosło mi to wielką korzyść. Przytoczył on fragment słów Bożych, który wywarł na mnie naprawdę głębokie wrażenie. Słowa Boga mówią: „Jaki jest ten standard, według którego czyny człowieka są osądzane jako dobre bądź złe? Zależy to od tego, czy w swoich myślach, wyrażaniu się i działaniach, ludzie posiadają świadectwo wcielania prawdy w życie i urzeczywistniania rzeczywistości prawdy. Jeśli nie masz tej rzeczywistości lub tego nie urzeczywistniasz, to bez wątpienia jesteś złoczyńcą. Jak Bóg postrzega złoczyńców? Twoje myśli i uczynki nie niosą świadectwa o Bogu ani nie zawstydzają szatana i nie pokonują go, a zamiast tego przynoszą wstyd Bogu i noszą mnóstwo oznak twych intencji, które sprawiają, że to Bóg wstydzi się za ciebie. Ty zaś wcale nie składasz świadectwa o Bogu, nie ponosisz kosztów dla Niego, ani nie wypełniasz swojego obowiązku i zobowiązań wobec Boga. Zamiast tego działasz dla własnego dobra. Co oznacza »dla własnego dobra«? Mówiąc dokładnie, oznacza to działanie na rzecz szatana. Dlatego też na koniec Bóg powie: »Odstąpcie ode mnie wy, którzy czynicie nieprawość«. W oczach Boga nie spełniłeś dobrych uczynków, a raczej twoje postępowanie obróciło się w zło. Twoje postępowanie nie tylko nie zyska aprobaty Boga, lecz będzie potępione. Co chce zyskać osoba z taką wiarą w Boga? Czy taka wiara w końcu nie poszłaby na marne?” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałam, że Bóg nie patrzy na to, ile obowiązków wykonuje człowiek ani jak bardzo jest chwalony. Spogląda On raczej na to, czy dana osoba w swych myślach, wypowiedziach i działaniach podczas spełniania swojego obowiązku niesie świadectwo praktykowania prawdy. W ten sposób Bóg osądza, czy to, co robi człowiek, jest dobre czy złe. Bóg bada ludzkie serca i jeżeli ktoś spełnia swój obowiązek, nie mając zamiaru nieść świadectwa o Bogu ani zadowalać Boga, a zamiast tego szkodzi dziełu kościoła w imię ochrony własnych interesów, to bez względu na to, jak wysoką cenę płaci ów człowiek, w oczach Boga nadal czyni on zło. Zawsze sądziłam, że sumiennie i odpowiedzialnie wykonuję swoje obowiązki i że nie jestem złą osobą. Jednak poddając refleksji swoje zachowanie w świetle Bożych słów, dostrzegłam, że choć starałam się z całych sił i skrupulatnie wykonywałam powierzone mi zadania, to jednak kryła się za tym intencja zdobycia miejsca w sercach braci i sióstr; tą intencją było, aby uważali mnie za filar grupy i nie mogli się beze mnie obejść. Nawet wtedy, gdy Layla borykała się z trudnościami i nie była w stanie kontynuować pracy, w najmniejszym stopniu mnie to nie martwiło. Wręcz przeciwnie: cieszyłam się, że ma kłopoty, gdyż czułam, że to pomoże mi się wyróżnić. Spełniając swój obowiązek z tak podłymi zamiarami, czyniłam zło i byłam potępiona przez Boga. Gdybym nie okazała skruchy, w końcu zostałabym wyeliminowana przez Boga, mimo że wykonałam dużo pracy i zapłaciłam wysoką cenę. Ta myśl mnie przeraziła i poczułam, że jestem w wielkim niebezpieczeństwie. Modliłam się do Boga, postanawiając, że nie będę się więcej kierować swoim zepsutym usposobieniem i że jeśli podobna sytuacja przydarzy mi się w przyszłości, muszę patrzeć całościowo na dzieło kościoła oraz chronić jego interesy.

Później odnalazłam w słowach Bożych ścieżkę praktyki. Bóg mówi: „Dla wszystkich, którzy wypełniają swój obowiązek, bez względu na to, jak głębokie czy płytkie jest ich zrozumienie prawdy, najprostszą drogą praktyki, dzięki której można wejść w prawdorzeczywistość, jest myślenie we wszystkim o interesie domu Bożego i porzucenie samolubnych pragnień, indywidualnych intencji, motywacji, dumy i statusu. Przedkładaj korzyści domu Bożego nad wszystko – przynajmniej tyle powinno się zrobić. Jeśli wypełniająca swój obowiązek osoba nie może zrobić nawet tego, to jak można powiedzieć, że wykonuje ona swój obowiązek? Nie na tym polega wykonywanie obowiązku. Najpierw powinieneś brać pod uwagę korzyści domu Bożego, zważać na wolę Boga, brać pod uwagę dzieło kościoła i przedkładać te względy nade wszystko, a dopiero potem możesz myśleć o stabilności swojej pozycji, czy też o tym, jak inni cię postrzegają. Czy nie czujesz, że robi się trochę łatwiej, kiedy dzielisz wszytko na te kroki i ustanawiasz pewne kompromisy? Jeśli będziesz tak praktykował przez pewien czas, poczujesz, że zadowalanie Boga nie jest trudne. Ponadto, powinieneś być w stanie wypełniać swoje zobowiązania, wykonywać swoje powinności i obowiązki, odłożyć na bok swe egoistyczne pragnienia oraz własne cele i motywy, mieć wzgląd na wolę Bożą i umieścić na pierwszym miejscu korzyści domu Bożego, dzieło kościoła i obowiązek, który powinieneś wypełniać. Po pewnym okresie doświadczania tego poczujesz, że to jest sposób na dobre prowadzenie się. Jest to życie uczciwe i szczere, a kto tak żyje, nie jest nikczemnikiem ani nicponiem, wiedzie żywot sprawiedliwy i godny, zamiast być podłym i nikczemnym. Sam poczujesz, że tak właśnie powinien żyć i postępować człowiek. Stopniowo też słabnąć będzie tkwiące w twym sercu pragnienie realizowania własnych interesów” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Boga zrozumiałam, że aby dobrze wykonywać swój obowiązek, człowiek musi odłożyć na bok osobiste intencje, pobudki, dumę oraz status, i na pierwszym miejscu stawiać zawsze interesy kościoła. Potem świadomie wykonywałam swój obowiązek zgodnie z Bożymi wymogami, przestałam być samolubna i podła i nie przejmowałam się już wyłącznie swoją reputacją i statusem. Pewnego razu Layla napotkała trudności podczas przygotowywania wideo i chciała, bym się im przyjrzała i spróbowała je rozwiązać. Miałam pewne opory i myślałam: „Nie skończyłam jeszcze nagrania, nad którym teraz pracuję. Czy to, że pomogę Layli rozwiązać problem, nie będzie rzutować na przebieg mojej pracy? Jeżeli w efekcie nie będę w stanie jej ukończyć na czas, czyż inni nie powiedzą, że jestem nieudolna, choć przecież pełnię funkcję liderki grupy?”. Zdałam sobie sprawę, że znów kieruję się swoim skażonym usposobieniem. Przywołałam w pamięci przyrzeczenie złożone Bogu – że będę patrzeć całościowo na dzieło kościoła, nie zaś zajmować się tylko własną pracą – i modliłam się do Niego, pragnąc zbuntować się przeciwko swojej cielesności, odłożyć na bok swoje interesy i rzetelnie pomóc Layli. Uważnie obejrzałam wideo, wynotowałam wszystkie problemy, a następnie udałam się do Layli i jej grupy, aby przekazać swoje wskazówki. Layla powiedziała, że moje omówienie wskazało jej ścieżkę, a ja poczułam w sercu wielki spokój. Początkowo sądziłam, że pomaganie jej spowolni moją pracę, lecz ostatecznie nie doszło do żadnych opóźnień. W obu naszych grupach praca przebiegała sprawniej niż kiedykolwiek i z powodzeniem ukończyliśmy ją w ciągu miesiąca. Później, gdy bracia i siostry prosili mnie, bym pomogła im w rozwiązywaniu trudności, już im nie odmawiałam, lecz pomagałam najlepiej, jak potrafiłam. Mimo że poświęcałam więcej czasu i wysiłku na weryfikację pracy i przekazywanie sugestii, praktykując w ten sposób, czułam spokój.

Później zastanawiałam się, dlaczego byłam tak gorliwa w sprawach leżących w moim interesie, a niechętna do współpracy, gdy nie miało to z nimi nic wspólnego. Co właściwie stanowiło istotę tego problemu? Wtedy zobaczyłam następujące słowa Boga: „Aby chronić własną próżność i reputację oraz zachować dobre imię i status, niektórzy ludzie chętnie pomagają innym i poświęcają się dla swoich przyjaciół bez względu na koszty. Ale kiedy muszą chronić interesy domu Bożego, prawdę i sprawiedliwość, nie mają takich dobrych intencji – zniknęły one całkowicie. Kiedy powinni praktykować prawdę, nie robią tego. O co chodzi? Aby chronić własną godność i reputację, zapłacą każdą cenę i ścierpią wszystko. Ale kiedy muszą wykonywać rzeczywistą pracę, chronić to, co pozytywne, oraz chronić i zaopatrywać Bożych wybrańców, dlaczego nie mają już siły, by płacić jakąkolwiek cenę i jakkolwiek cierpieć? To nie do pomyślenia. W rzeczywistości mają rodzaj usposobienia, które jest znużone prawdą. Czemu mówię, że ich usposobienie jest znużone prawdą? Ponieważ zawsze, gdy coś wiąże się z niesieniem świadectwa o Bogu, praktykowaniem prawdy, ochroną Bożych wybrańców, walką z oszustwami szatana lub ochroną tego, co pozytywne, tacy ludzie uciekają i chowają się, nie robiąc tego, co właściwe. Gdzie jest ich heroizm i duch, który niezłomnie znosi cierpienia? Do czego go używają? Łatwo to zauważyć. Nawet gdy ktoś ich krytykuje, mówiąc, że nie powinni być tak samolubni i podli i nie powinni chronić siebie, ich to w istocie nie obchodzi. Mówią sobie: »Nie robię takich rzeczy, to mnie nie dotyczy. Jaką korzyść mogłoby takie zachowanie przynieść dla mojego dobrego imienia i statusu?«. Nie są to ludzie, którzy dążą do prawdy. Szukają rozgłosu i statusu, zamiast po prostu wykonywać pracę, którą powierzył im Bóg. Kiedy są potrzebni w pracy kościoła, wolą uciec. W głębi serca nie przepadają za rzeczami pozytywnymi i nie interesują się prawdą. To wyraźnie pokazuje, że brzydzi ich prawda. Tylko ci, którzy miłują prawdę i posiadają prawdorzeczywistość, mogą zgłosić, gdy wymagają tego praca domu Bożego i wybrańcy Boży. Tylko tacy ludzie mogą odważnie powstać i związani obowiązkiem świadczyć o Bogu i omawiać prawdę, wprowadzić Bożych wybrańców na właściwą drogę, dzięki czemu osiągną oni posłuszeństwo Bożemu dziełu; i tylko to jest odpowiedzialną postawą i przejawem troski o wolę Boga. Jeśli nie przyjmujecie takiej postawy i wciąż tylko różne sprawy załatwiacie niedbale, myśląc sobie: »Zrobię to, co wchodzi w zakres moich własnych obowiązków, ale cała reszta mnie nie obchodzi. Jeśli o coś mnie spytasz, odpowiem ci – o ile będę w dobrym humorze. Inaczej nic z tego. Takie jest właśnie moje podejście«, to macie właśnie tego typu usposobienie. Czy chroniąc tylko swą własną pozycję, reputację, poczucie wartości i dbając jedynie o to, co wiąże się z czyimiś interesami, można bronić słusznej sprawy? Czy w ten sposób wspiera się to, co pozytywne? Te małostkowe, samolubne motywy to właśnie usposobienie nienawistne wobec prawdy” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). „Gdy Bóg widzi, że ludzie mają słaby charakter, pewne wady, skażone usposobienie lub istotę, która się Jemu sprzeciwia, nie czuje do nich odrazy ani nie trzyma ich z dala od siebie. Nie taka jest wola Boża i Jego stosunek do człowieka. Bóg nie nienawidzi słabego charakteru ludzi, nie nienawidzi ich głupoty ani nie nienawidzi tego, że mają zepsute usposobienie. Czego Bóg najbardziej nienawidzi w ludziach? Tego, gdy są znużeni prawdą. Jeśli jesteś znużony prawdą, to tylko z tego powodu Bóg nigdy nie znajdzie w tobie upodobania. Jest to pewne ponad wszelką wątpliwość. Jeśli jesteś znużony prawdą, jeśli jej nie miłujesz, jeśli twój stosunek do niej jest obojętny, pogardliwy i wyniosły, a nawet odpycha cię ona, czujesz wobec niej opór i odrzucasz ją – jeśli zachowujesz się w ten sposób, to Bóg całkowicie tobą gardzi i nie masz żadnych szans, jesteś nie do uratowania” (Aby dobrze wypełniać obowiązek, kluczowe jest zrozumienie prawdy, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Bożych zrozumiałam, że ludzie, którzy nie miłują prawdy lub nie chronią interesów kościoła, zawsze dbają o własną reputację i status oraz ochoczo czynią wszystko to, co służy ich interesom i pozwala im się wyróżnić, ignorując i odrzucając to, co nie przynosi im korzyści, to ludzie o szatańskim usposobieniu, którzy są niechętni prawdzie. Bez względu na to, jak sumienni są tego rodzaju ludzie w sprawach dotyczących ich własnych interesów, jak wysoką cenę za nie płacą lub jak imponujące są wyniki ich pracy, ich intencją jest zawsze zaspokojenie własnej potrzeby reputacji i statusu. Gdy chodzi o interesy kościoła, doskonale znają prawdę, ale jej nie praktykują i w żadnej mierze nie stoją na straży pracy kościoła. Po namyśle zdałam sobie sprawę, że w taki właśnie sposób wykonywałam swój obowiązek. Byłam gotowa podjąć wysiłek i zapłacić cenę, byle tylko móc się wyróżnić i dobrze wypaść. Nawet w obliczu trudności pozostawałam niewzruszona i koncentrowałam się wyłącznie na robieniu wszystkiego, co w mojej mocy, aby osiągnąć wyniki. Lecz gdy tylko dostrzegłam, że właściwe wykonywanie pracy nie pozwoli mi się wyróżnić ani nie przysporzy mi osobistych korzyści, nie angażowałam się w nią. Nie martwiło mnie nawet to, że dzieło kościoła ponosiło wówczas straty. Ujawniłam szatańskie usposobienie człowieka niechętnego prawdzie! Dzięki mojej wieloletniej wierze i wszystkim słowom Boga, które przeczytałam, wiedziałam, że jeśli chodzi o doktrynę, jako istota stworzona muszę wypełniać swój obowiązek całym sercem, umysłem i ze wszystkich sił, a także zawsze stawiać interesy kościoła na pierwszym miejscu. Często modliłam się do Boga, mówiąc, że będę wykonywać swój obowiązek najlepiej, jak potrafię, aby odwdzięczyć się za Jego miłość. Lecz gdy przychodziło co do czego, wybierałam zaspokajanie swoich samolubnych pragnień, zamiast chronić interesy kościoła. Zawsze przedkładałam własną reputację i status nad interesy kościoła. Jakże źle postępowałam! Gdybym nie uporała się z moim szatańskim usposobieniem osoby niechętnej prawdzie, nigdy nie udałoby mi się zmienić mojego usposobienia życiowego, nie mówiąc już o osiągnięciu zbawienia, bez względu na to, jak długo wierzę w Boga. Pod wpływem tej myśli zrozumiałam, jak fatalne było moje zepsute usposobienie. Modliłam się do Boga, prosząc, by pomógł mi odrzucić jego więzy.

Nieco później przeczytałam kolejny fragment słów Bożych: „W domu Bożym ci, którzy dążą do prawdy, nie są przed Bogiem podzieleni, lecz są zjednoczeni. Wszyscy mają wspólny cel: wypełnianie obowiązku, wykonywanie pracy, która im przypadła w udziale, działanie zgodnie z prawdozasadami, robienie tego, czego wymaga Bóg oraz spełnianie Jego intencji. Jeśli nie jest to twoim celem, ale jesteś skupiony na sobie samym, na zaspokojeniu swoich egoistycznych pragnień, to jest to przejaw zepsutego, szatańskiego usposobienia. W domu Boga obowiązki wypełnia się zgodnie z prawdozasadami, podczas gdy działaniami niewierzących kieruje ich szatańskie usposobienie. Są to dwie bardzo różne ścieżki. Niewierzący snują własne intrygi, każdy z nich ma swoje własne cele i plany i każdy żyje dla własnych interesów. Dlatego usilnie zabiegają o własne korzyści i nie mają zamiaru ani odrobinę rezygnować z tego, co mogą zyskać. Są podzieleni, nie ma wśród nich jedności, ponieważ nie mają wspólnego celu. Intencje stojące za tym, co robią i natura tego, są takie same. Wszyscy oni zabiegają o siebie. Nie ma w tym panowania prawdy, włada i rządzi natomiast zepsute szatańskie usposobienie. Włada nimi ich szatańskie, zepsute usposobienie i nie są w stanie sobie pomóc, dlatego pogrążają się coraz głębiej w grzechu. Gdyby zasady, metody, motywacja i punkt wyjścia waszych działań w domu Bożym nie różniły się od działań niewierzących, gdyby wami również kierowało zepsute szatańskie usposobienie, gdybyście podlegali kontroli i manipulacji z jego strony, a punktem wyjścia waszych działań byłyby wasze własne interesy, reputacja, duma i status, wykonywalibyście swój obowiązek tak samo, jak niewierzący wykonują swoje rzeczy. Jeśli zabiegacie o prawdę, powinniście zmienić sposób działania. Powinniście zrezygnować z własnych interesów, zamiarów i pragnień. Kiedy robicie różne rzeczy, powinniście najpierw wspólnie omawiać prawdę i rozumieć Boże intencje oraz wymogi, zanim rozdzielicie pomiędzy siebie pracę, zwracając uwagę na to, kto jest w czym dobry, a kto sobie nie radzi. Powinniście wziąć na siebie to, co jesteście w stanie robić i mocno trzymać się swojego obowiązku. Nie wysilajcie się i nie bądźcie zbyt gorliwi. Musicie się nauczyć chodzić na kompromis i być tolerancyjni. Jeśli ktoś dopiero rozpoczął wykonywać obowiązek albo dopiero zdobył jakieś umiejętności w danej dziedzinie, ale nie wykonuje pewnych zadań, nie możesz go zmuszać. Musisz mu wyznaczyć nieco łatwiejsze zadania. To mu ułatwi osiągnięcie rezultatów podczas wypełniania obowiązku. To właśnie oznacza bycie tolerancyjnym, cierpliwym i bezkompromisowym. Jest to niezbędny element normalnego człowieczeństwa; tego Bóg wymaga od ludzi i to powinni oni praktykować” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Boga zrozumiałam, jak bardzo wykonywanie obowiązku w kościele różni się od postępowania niewierzących, którzy kierują się takimi szatańskimi filozofiami doczesnego postępowania jak „Pozostaw rzeczy własnemu biegowi, jeśli nie dotykają one nikogo osobiście” i „Każdy zamiata śnieg przed własnymi drzwiami, nie troszcząc się o szron na dachu sąsiada”. Biorą oni pod uwagę jedynie własne interesy oraz możliwość zdobycia awansu bądź bogactwa. Nie wykazują zainteresowania i nie przejmują się trudnościami innych. Zastanawiając się nad tym, w jaki sposób zachowuję się podczas wykonywania swojego obowiązku, uświadomiłam sobie, że postępuję zupełnie tak samo jak osoba niewierząca. Doskonale zdawałam sobie sprawę, że Layla dopiero zaczęła praktykować oraz że napotykała trudności podczas wykonywania swojego obowiązku, lecz bałam się, że sama z czymś się spóźnię lub że ona mnie przewyższy, dlatego nie miałam ochoty jej pomagać. W efekcie przerabianie nagrania nie tylko opóźniło postępy prac, ale żyłam ze skażonym usposobieniem, znienawidzona przez Boga i pozbawiona Jego przewodnictwa podczas wykonywania mojego obowiązku. Pozwoliło mi to dostrzec, że usposobienie Boga jest sprawiedliwe, że Bóg ma wgląd w najskrytsze zakamarki naszych serc i widzi z całkowitą jasnością nasze samolubne intencje podczas wykonywania obowiązków, oraz że nie jesteśmy w stanie dostąpić dzieła Ducha Świętego, jeżeli podczas wykonywania obowiązków skrywamy niewłaściwe intencje. Z Bożych słów zrozumiałam, że w kościele wykonujemy obowiązki, a nie załatwiamy własne sprawy, i że nie możemy zajmować się osobistymi sprawami, kierując się skażonym usposobieniem. Bez względu na wszystko musimy praktykować prawdę i stać na straży interesów kościoła, a także udzielać wzajemnej pomocy i wsparcia swoim braciom i siostrom, aby praca kościoła przebiegała bez zakłóceń. Byłam podlewana i zaopatrywana przez tak wiele słów Bożych, a kościół przez bardzo długi czas mnie rozwijał. Gdybym nadal knuła dla własnej korzyści, zaspokajając samolubne pragnienia, równocześnie nie będąc zdolną do właściwego wykonywania swojego obowiązku, by odwdzięczyć się za Bożą miłość, to rzeczywiście byłabym pozbawiona sumienia i niegodna tego wszystkiego, czym Bóg mnie obdarzył, a tym bardziej życia przed obliczem Boga. Obudziło to we mnie wyrzuty sumienia. Nie powinnam była traktować w ten sposób swojego obowiązku. Musiałam jak najszybciej zmienić swoje postępowanie. Gdy w przyszłości będę zajmować się sprawami związanymi z dziełem kościoła, muszę o nie dbać i wypełniać swoje obowiązki bez względu na to, czy dane zadanie leży w mojej gestii i czy dobrze dzięki niemu wypadnę. Po tym wszystkim nigdy więcej nie odmawiałam braciom i siostrom, którzy, napotkawszy trudności, potrzebowali mojej pomocy, i potrafiłam mówić im o pewnych dobrych ścieżkach, które dla nich podsumowywałam. Wykonując swój obowiązek w ten sposób, czułam swobodę i spokój.


54. Gdy twardo stąpasz po ziemi, odnajdziesz spokój

Autorstwa Hailey, Japonia

Kiedy w 2017 roku zaczęłam pracować przy podlewaniu nowych wierzących w kościele, od razu zaczęłam przyswajać sobie wszystkie istotne prawdozasady, żeby móc jak najszybciej kompetentnie wykonywać swoją pracę. Wkładałam w swój obowiązek mnóstwo wysiłku i płaciłam wysoką cenę, osiągając coraz lepsze wyniki. Mniej więcej po roku zostałam wybrana na liderkę grupy. Wszyscy bracia i siostry stwierdzili, że odtąd zaczęłam robić szybkie postępy, i przychodzili do mnie, aby omawiać swoje problemy. Pomyślałam sobie: „Wygląda na to, że wszyscy naprawdę mnie aprobują. Jeśli nadal będę dążyła do prawdy, w przyszłości z pewnością będę miała szansę na awans na jeszcze wyższe stanowisko. Wszyscy będą mnie wówczas naprawdę podziwiać”.

Wkrótce potem przełożona naszej grupy została zwolniona, bo nie wykonywała rzeczywistej pracy. Pomyślałam sobie: „Zawsze bardzo się angażowałam w wykonywanie swojego obowiązku, rozwiązałam kilka problemów i trudności braci i sióstr i byłam efektywna w swojej pracy. Teraz, gdy jestem liderką grupy i wkrótce będziemy wybierać nowego przełożonego, z pewnością będę najlepszym wyborem. To doskonała okazja, aby się wyróżnić!”. Jednak zaledwie kilka dni później nasz przywódca przeniósł do nas jedną z sióstr z innego kościoła i to ona miała zostać naszą przełożoną. Stwierdził, że ma duży potencjał, że dąży do prawdy i że warto ją rozwijać. Kiedy się o tym dowiedziałam, byłam bardzo zawiedziona. Pomyślałam: „Tę siostrę warto rozwijać, a mnie nie?”. Potem przyszło mi jednak do głowy, że jeśli ta siostra naprawdę potrafi wykonywać rzeczywistą pracę, jest to coś pozytywnego. Gdy to sobie uświadomiłam, byłam w stanie bardziej się podporządkować. Jakiś czas później, kiedy w związku z pewnymi potrzebami w ramach pracy kościoła siostra ta została wyznaczona do innego obowiązku, byłam bardzo podekscytowana i pomyślałam: „Tym razem z pewnością wezmą mnie pod uwagę jako kandydatkę na przełożoną”. Jednak zaledwie kilka dni później nasz przywódca awansował na to stanowisko siostrę Adele. Tym razem nie przyjęłam tej wiadomości z takim spokojem. Pomyślałam: „Naprawdę ciężko pracuję, wykonując swój obowiązek, i potrafię rozwiązywać niektóre rzeczywiste problemy. Dlaczego przywódca mnie nie awansował? Czy uważa, że nie warto mnie rozwijać? Czy ma o mnie kiepskie zdanie? Co pomyślą o mnie bracia i siostry, kiedy się dowiedzą, że dwukrotnie pominięto mnie przy awansie? Adele została niedawno do nas przeniesiona i często pyta mnie o zdanie, ponieważ jeszcze nie do końca orientuje się w pracy, a mimo to nasz przywódca bardzo ją ceni i rozwija?”. Te myśli sprawiły, że poczułam się bardzo sfrustrowana i skrzywdzona. Później, gdy Adele zwracała się do mnie, aby rozeznać się w sytuacji, i zadawała zbyt dużo pytań, zaczęłam się niecierpliwić. Pomyślałam: „Czy to nie ty jesteś przełożoną? Twój potencjał nie może być taki duży, skoro ciągle zadajesz pytania, na które już odpowiedziałam!”. Czasami, gdy bracia i siostry zwracali się do Adele z pytaniami i trudnościami, które dotyczyły podlewania nowych wierzących i którymi ona się dotąd nie zetknęła, nie wiedziała, jak je omówić i rozwiązać, więc prosiła mnie o pomoc. Specjalnie odpowiadałam: „To prosta sprawa. Musisz tylko zidentyfikować sedno problemu i jasno omówić związaną z tym prawdę”. Następnie dawałam jej przykłady, jak rozwiązałam podobne problemy. Pomyślałam: „Muszę pokazać wszystkim, że mam talent. Nie chodzi o to, że brakuje mi umiejętności, ale o to, że nie dano mi możliwości bycia przełożoną”. Jakiś czas później Adele zasugerowała, żebyśmy razem zamieszkały, aby mogła się ze mną konsultować, ilekroć pojawią się jakieś problemy. Pomyślałam: „Konsultować się ze mną, ilekroć pojawią się problemy? Ale wówczas to tobie zostanie przypisana cała zasługa, gdy problem zostanie rozwiązany. Dlaczego miałabym być twoją zakulisową pomocnicą?”. Gdy przyszło mi to do głowy, odmówiłam jej, mówiąc, że „nie mam czasu ze względu na mnóstwo pracy związanej z podlewaniem nowych wierzących”. Adele pytała mnie o to jeszcze kilka razy, ale nigdy się nie zgodziłam. Z czasem zaczęłam zauważać, że Adele wydaje się przy mnie nieco skrępowana i że ma trochę bierne nastawienie do omawiania pracy. Nie zastanowiłam się jednak nad sobą i nie poznałam samej siebie. Zamiast tego po prostu uznałam, że Adele ma trudności z pełnieniem funkcji przełożonej. Pomyślałam też, że jeśli będę z nią aktywnie współpracować, w związku z czym jej stan się poprawi i będzie sobie lepiej radziła w pracy, nie będę miała żadnej szansy na awans. Z drugiej strony, gdyby się zniechęciła, jeszcze bardziej uwydatniłoby to mój entuzjazm i moją inicjatywę. Kiedy więc omawiałyśmy pracę, brałam sprawy w swoje ręce i aż kipiałam zapałem, przyjmując wiodącą rolę, aby się wyróżnić.

Jakiś czas później, ponieważ coraz więcej osób przyjmowało dzieło Boże w dniach ostatecznych, a do naszej grupy zostało przydzielonych kilku nowych podlewających, Adele poleciła mi spędzać więcej czasu na pomaganiu nowym braciom i siostrom. Wykorzystywałam te okazje, aby opowiadać ludziom o tym, jak poszukuję prawdy, by pomagać nowym wierzącym wyzbywać się wyobrażeń i zamętu w głowie, systematycznie dzieląc sie swoim osobistym doświadczeniem i ścieżkami praktyki. Potem, ilekroć bracia i siostry mieli jakiś problem, chcieli na ten temat ze mną rozmawiać. W niektórych przypadkach przychodzili do mnie nawet z problemami, których Adele nie potrafiła rozwiązać. Byłam z siebie bardzo zadowolona i myślałam: „Wygląda na to, że moja praca przynosi efekty i wszyscy mnie aprobują. Może nie jestem przełożoną, ale radzę sobie z większością zadań związanych z tym stanowiskiem. Następnym razem, gdy odbędą się wybory pracowników i przywódców, bracia i siostry z pewnością zagłosują na mnie”.

Wkrótce potem nadszedł czas corocznych wyborów. Byłam naprawdę podekscytowana. Pomyślałam: „Jeśli zostanę wybrana przywódczynią, będę mogła podejmować decyzje dotyczące projektów kościoła. Jeśli pod moim kierownictwem praca posunie się do przodu, bracia i siostry z pewnością uznają, że jestem godna swojego stanowiska, i będą mnie jeszcze bardziej szanować”. Jednak ku mojemu ogromnemu zdziwieniu, kiedy ogłoszono wyniki, nie padło moje imię. Poczerwieniałam na twarzy i strasznie się zawstydziłam. Na domiar złego bracia i siostry stwierdzili, że mam aroganckie usposobienie, często ograniczam ludzi, nie traktuję priorytetowo wejścia w życie i rzadko się nad sobą zastanawiam, nie zdobywam wiedzy i nie wyciągam wniosków. Jednym słowem, nie dążę do prawdy. Gdy to wszystko usłyszałam, poczułam się okropnie. Wszyscy bracia i siostry wiedzieli już, że nie dążę do prawdy. Nie tylko nie udało mi się wyróżnić, ale całkiem się skompromitowałam. W tamtym czasie bałam się, że bracia i siostry będę mnie pytać, czego nauczyła mnie ta sytuacja, a jednocześnie martwiłam się, że nikt nie będzie chciał ze mną rozmawiać, że wszyscy się na mnie poznają i że będą mnie unikać. Targały mną różne emocje i mogłam myśleć tylko o tym, co się stało. Nie mogłam skupić się na swoim obowiązku i poczułam się strasznie udręczona i wymęczona. Ciągle zastanawiałam się, dlaczego spotyka mnie taka droga przez mękę. Jakiś czas później bracia i siostry omówili ze mną tę sytuację i zachęcili mnie, abym poświęciła więcej czasu na zastanowienie się nad tym, jak wykonuję swój obowiązek. Zwrócili także uwagę na to, że chociaż mam pewne umiejętności, jeśli chodzi o pracę, nie traktuję priorytetowo dążenia do prawdy, dbając jedynie o reputację i status, i że podążam niewłaściwą ścieżką. Wiedziałam, że rady i pomoc braci i sióstr pochodzą od Boga, dlatego zwróciłam się do Niego w modlitwie: „Boże! To, że zostałam w taki sposób zdemaskowana, jest dla mnie bardzo trudne. Dobry Boże! Proszę, oświeć mnie; pozwól mi poznać samą siebie i zrozumieć Twoją intencję”.

Pewnego dnia, czytając słowa Boże, natknęłam się na kilka fragmentów, w których Bóg obnaża to, jak antychryści zabiegają o reputację i status. Słowa Boże mówią: „Bez względu na to, jakie obowiązki antychryści wykonują, będą usiłowali zająć wysoką, możliwie nadrzędną, pozycję. Nigdy nie zadowolą się rolą zwykłego wyznawcy. A co ich najbardziej pasjonuje? Stanie na czele, wydawanie rozkazów, ganienie innych i zmuszanie ich do posłuszeństwa. Nigdy nie myślą o tym, jak właściwie wykonywać swój obowiązek, a tym bardziej przy jego wykonywaniu nie szukają prawdozasad, by praktykować prawdę i zadowolić Boga. Zamiast tego łamią sobie głowę, jak się wyróżnić, aby przywódcy mieli o nich dobre zdanie i awansowali ich, by oni sami mogli zostać przywódcami lub pracownikami i przewodzić innym ludziom. To jest to, o czym myślą przez cały dzień i na co mają nadzieję. Antychryści nie chcą, by inni im przewodzili, nie chcą być zwykłymi podwładnymi, a tym bardziej nie chcą pokornie wykonywać swoich obowiązków bez żadnych fanfar. Niezależnie od tego, jaki jest ich obowiązek, jeśli nie mogą się znaleźć w centrum uwagi, jeśli nie mogą stać wyżej niż inni i im przewodzić, to wykonywanie tego obowiązku uważają za nudne, wpadają w przygnębienie i zaczynają opuszczać się w pracy. Kiedy inni ich nie chwalą i nie czczą, wykonywanie obowiązku jeszcze bardziej przestaje ich interesować i mają do tego jeszcze mniej ochoty. Z drugiej strony, jeśli wykonując swój obowiązek, mogą stać w centrum uwagi i mają ostatnie słowo, czują się wzmocnieni i gotowi są znosić wszelkie trudności. W wykonywaniu swojego obowiązku zawsze mają osobiste intencje i zawsze chcą się wyróżniać, aby zaspokoić swoją potrzebę przewyższenia innych ludzi i spełnić własne pragnienia i ambicje” (Punkt dziewiąty (Część siódma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Dla antychrystów reputacja i status nie są jakimś dodatkowym wymogiem ani czymś nieistotnym, bez czego mogliby się obejść. Są częścią natury antychrystów, są w ich kościach, we krwi – są czymś wrodzonym. Antychrystom nie jest obojętne, czy posiadają reputację i status – nie taka jest ich postawa. Jaka więc ona jest? Reputacja i status są ściśle związane z ich codziennym życiem, ich codziennym stanem, tym, do czego na co dzień dążą. I tak dla antychrystów status i reputacja są ich życiem. Bez względu na to, jak i w jakim środowisku żyją, jaką pracę wykonują, do czego dążą, jakie są ich cele, jaki jest kierunek ich życia, wszystko kręci się wokół zdobycia dobrej reputacji i wysokiego statusu. Ten cel się nie zmienia; nigdy nie potrafią odsunąć takich rzeczy na bok. To jest prawdziwe oblicze antychrystów i ich istota. Gdyby znaleźli się głęboko w górskiej dżungli, i tak nie porzuciliby pogoni za reputacją i statusem. Można umieścić ich w dowolnej grupie ludzi, a i tak będą potrafili myśleć wyłącznie o reputacji i statusie. Chociaż antychryści również wierzą w Boga, uważają, że dążenie do reputacji i statusu jest równoznaczne z wiarą w Boga i przydają mu taką samą wagę. To znaczy, że krocząc ścieżką wiary w Boga, dążą również do osiągnięcia własnej reputacji i własnego statusu. Można powiedzieć, że w swoich sercach antychryści wierzą, że dążenie do prawdy w wierze w Boga jest dążeniem do reputacji i statusu; dążenie do reputacji i statusu jest również dążeniem do prawdy, a zdobycie reputacji i statusu jest równoznaczne z zyskaniem prawdy i życia. Jeśli czują, że nie mają reputacji, zysków i statusu, że nikt ich nie szanuje, nie czci ani za nimi nie podąża, to są rozczarowani, dochodzą do wniosku, że nie ma sensu wierzyć w Boga, że nie ma w tym żadnej wartości, i mówią sobie: »Czy taka wiara w boga jest porażką? Czy jest beznadziejna?«. Często rozważają takie rzeczy w sercach, zastanawiają się, jak znaleźć dla siebie miejsce w domu Bożym, jak zdobyć wielkie uznanie w kościele, by ludzie słuchali ich słów i wspierali ich działania, by wszędzie za nimi podążali; by mogli mieć ostatnie słowo w kościele, a także sławę, zysk i status – w głębi serca często są skupieni na takich sprawach. Za tym tacy ludzie gonią” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boga obnażają, jak wielką wagę antychryści przywiązują do reputacji i statusu. Bez względu na czas i miejsce ich najważniejszym celem jest osiągnięcie dobrej reputacji i wysokiego statusu. Wierzą w Boga i wykonują swoje obowiązki tylko po to, aby się wyróżnić i zdobyć szacunek innych. Zawsze dążą do zdobycia pozycji, które dają status, chcą mieć ostatnie słowo, możliwość podejmowania decyzji i władzę nad innymi. Jeśli nie są w stanie zdobyć statusu i reputacji, zaczynają myśleć, że wiara w Boga jest bez sensu i nie ma powodu, aby wykonywali swój obowiązek. Rozważając słowa Boże, zdałam sobie sprawę, że przejawiane przeze mnie usposobienie i mój pogląd na dążenie nie różnią się niczym od podejścia antychrysta. Zawsze starałam się zostać przełożoną lub przywódczynią, ponieważ wydawało mi się, że przywódcy i pracownicy mają ostatnie słowo, mogą podejmować ważne decyzje i cieszą się dużym szacunkiem, wsparciem i poważaniem. Będąc liderką grupy, miałam ograniczone uprawnienia i rzadko mogłam się wyróżnić, więc za każdym razem, gdy osiągałam w swojej pracy wyniki, czułam nagłą potrzebę zdobycia jeszcze większej władzy i autorytetu, żeby jeszcze więcej osób mnie szanowało i gromadziło się wokół mnie. Kiedy dowiedziałam się, że kościół ma zamiar wybrać nowego przełożonego, z niecierpliwością czekałam na wybory, myśląc, że nareszcie będę miała okazję się wyróżnić. Jednak kiedy przywódca przeniósł do nas przełożoną z innego kościoła, byłam bardzo zawiedziona i nie chciałam tego zaakceptować, w przeświadczeniu, że przywódca nie chce dać mi szansy na szkolenie się i że ma coś przeciwko mnie. Aby udowodnić, że jestem lepsza niż nowa przełożona, celowo rzucałam jej kłody pod nogi i ją wykluczałam, a to ją ograniczało. Aby mieć pewność, że zostanę wybrana na przełożoną, wykorzystywałam każdą okazję, aby pomagać braciom i siostrom, żeby się popisywać i ugruntowywać swoją pozycję, tak aby więcej osób mnie zaaprobowało i zagłosowało na mnie w następnych wyborach. Zależało mi tylko na statusie i reputacji, a wszystko, co robiłam, miało na celu zdobycie wysokiej pozycji. Podążałam ścieżką antychrysta. Gdy sobie to uświadomiłam, poczułam ogromny żal, więc pomodliłam się do Boga: „Boże! Wykonując swój obowiązek, nie dążyłam do prawdy, ale zabiegałam o status i reputację; buntowałam się przeciwko Tobie i stawiałam Ci opór. Dobry Boże! Nie chcę już tak dalej postępować i jestem gotowa okazać skruchę. Proszę, oświeć mnie, abym poznała siebie”.

Pewnego razu w trakcie ćwiczeń duchowych natknęłam się na następujący fragment słów Bożych: „Kiedy szatańskie usposobienie zakorzeni się w ludziach i stanie się ich naturą, to wystarczy, by zasiać w ich sercach ciemność i zło oraz skłonić ich do wybierania niewłaściwej ścieżki i podążania nią. Pod wpływem siły napędowej, jaką jest skażone szatańskie usposobienie, jakie są ich ideały, nadzieje, ambicje, życiowe cele i kierunki ich dążeń? Czyż nie biegną one wprost przeciwnie do tego, co pozytywne? Na przykład, ludzie zawsze chcą zyskać rozgłos lub stać się celebrytami. Pragną zdobyć wielką sławę i prestiż oraz przynieść zaszczyt swym przodkom. Czy są to pozytywne rzeczy? Są to cele, którym daleko do bycia rzeczami pozytywnymi; co więcej, są one sprzeczne z prawem mówiącym o tym, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad losem ludzkości. (…) Czy zawsze chcecie rozwijać skrzydła i wzlatywać, zawsze chcecie latać samotnie, być raczej orłem niż małym ptaszkiem? Jakie to usposobienie? Czy taka jest zasada ludzkiego postępowania? Dążąc do tego, by postępować jak ludzie, powinniście opierać się na słowach Boga; tylko słowa Boga są prawdą. Zostaliście zbyt mocno zepsuci przez szatana i zawsze przyjmujecie tradycyjną kulturę – słowa szatana – za prawdę, za przedmiot swoich dążeń, co ułatwia wam obieranie złej ścieżki, kroczenie drogą sprzeciwu wobec Boga. Myśli i poglądy zepsutej ludzkości oraz rzeczy, do których ona dąży, są sprzeczne z pragnieniami Boga, z prawdą i prawami Bożej suwerennej władzy nad wszystkim, z Jego zarządzaniem wszystkim i Jego kontrolą nad losem ludzkości. Tak więc bez względu na to, jak właściwe i rozsądne są tego rodzaju dążenia oparte na ludzkich myślach i pojęciach, z perspektywy Boga nie są to rzeczy pozytywne ani zgodne z Jego intencjami. Ponieważ sprzeciwiasz się Bożej suwerennej władzy nad losem ludzkości i ponieważ pragniesz iść przez życie sam, biorąc swój własny los w swoje ręce, zawsze zderzasz się ze ścianą tak mocno, że krew płynie z twojej głowy i nic ci się nigdy nie udaje. Dlaczego nic ci nie wychodzi? Ponieważ praw, które ustanowił Bóg, nie może zmienić żadna istota stworzona. Autorytet i moc Boga są ponad wszystko inne, żadna istota stworzona nie może ich naruszyć. Ludzie za dużo myślą o swoich zdolnościach. Co sprawia, że ludzie zawsze pragną uwolnić się od Bożej suwerenności, zawsze chcą chwycić w ręce własny los i zaplanować swoją przyszłość oraz pragną kontrolować swoje perspektywy, kierunek i cele życiowe? Skąd się bierze ten punkt wyjścia? (Z zepsutego szatańskiego usposobienia). Co wynika z szatańskiego usposobienia ludzi? (Sprzeciw wobec Boga). A co sprzeciwianie się Bogu przynosi ludziom? (Ból). Tylko ból? Przynosi zniszczenie! To coś znacznie więcej niż ból. To, co widzicie na własne oczy, to ból, negatywne nastawienie i słabość, a także opór i narzekania – co może z tego wszystkiego wyniknąć? Unicestwienie! To poważna sprawa, nie przelewki” (Można się pozbyć zepsutego usposobienia jedynie przez przyjęcie prawdy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki temu, co obnażyły słowa Boga, zrozumiałam, że gdy człowiek zostanie zdeprawowany przez szatana, jego życiem rządzi szatańskie, zepsute usposobienie, które charakteryzuje arogancja i próżność, niegodziwość i fałsz. Nie może już dłużej podporządkowywać się suwerennej władzy i zarządzeniom Boga, zawsze jest przepełniony ambicją i pragnieniem, dąży do bycia wielką i sławną osobą, chce zdobyć wysoką pozycję i pragnie zostać najwspanialszym z ludzi. Szatańskie filozofie, takie jak „Człowiek zawsze dąży ku górze, woda płynie w dół” czy „Żołnierz, który nie chce być generałem, nie jest dobrym żołnierzem”, już dawno temu zakorzeniły się w moim sercu, przez co postrzegałam zabieganie o reputację i status jako słuszny cel. W szkole zawsze starałam się być najlepszą uczennicą, a gdy dostawałam złe oceny, przez kilka dni byłam przygnębiona. Gdy po studiach rozpoczęłam pracę, ze wszystkich sił starałam się być jednym z najlepszych pracowników. Zgłaszałam się na ochotnika do pracy w nadgodzinach i wybierałam najtrudniejsze zadania, aby zyskać przychylność szefa i mieć większą szansę na awans. Gdy stałam się osobą wierzącą, wydawało mi się, że mogę zyskać szacunek i wsparcie innych, zostając przełożoną lub przywódczynią w kościele, więc starałam się osiągnąć wysoką pozycję. Zwłaszcza gdy zostałam liderką grupy i zyskałam aprobatę braci i sióstr, moja ambicja i pragnienie osiągnęły nowy poziom. Byłam coraz bardziej arogancka, myśląc, że mam kapitał i kwalifikacje, aby zostać awansowana na stanowisko przełożonej, a nawet przywódczyni. Kiedy mój przywódca awansował Adele, a nie mnie, poczułam opór i urazę; nie chciałam jej wspierać ani z nią współpracować. Zawsze też usiłowałam z nią rywalizować. Często korzystałam z okazji, aby pochwalić się, jak udało mi się rozwiązać problemy. Z jednej strony chciałam, żeby Adele myślała, że mi nie dorównuje, a z drugiej strony próbowałam pokazać braciom i siostrom, że jestem od niej bardziej utalentowana. Miałam nadzieję, że dzięki temu wszyscy będą zwracali się ze swoimi problemami do mnie i że to o mnie pomyślą w pierwszej kolejności, gdy odbywać się będą następne wybory. Uważałam, że status jest ważniejszy niż cokolwiek innego, i nigdy się nad sobą nie zastanawiałam, nawet gdy napotykałam powtarzające się niepowodzenia. Co więcej, byłam urażona i oburzona. Myślałam, że mam kapitał, ponieważ potrafiłam dobrze wykonywać pewną pracę, i że powinnam przewodzić innym. Byłam niewiarygodnie arogancka i bezwstydna! Gdy się nad tym zastanawiałam, zdałam sobie sprawę, że wierzę w Boga tylko po to, aby zabiegać o status. Nie stawiałam dążenia do prawdy na pierwszym miejscu i posiadałam bardzo niewiele prawdorzeczywistości. W związku z tym nie byłabym w stanie wykonywać żadnej istotnej pracy, jakiej się wymaga od przywódców i pracowników. Miałam też kiepskie człowieczeństwo, przez co jeszcze mniej nadawałam się na przywódczynię. Gdybym mnie faktycznie wybrano, zaszkodziłoby to zarówno braciom i siostrom, jak i kościołowi!

Potem przeczytałam kolejne dwa fragmenty słów Boga, dzięki którym lepiej pojęłam naturę i konsekwencje pogoni za reputacją i statusem. Słowa Boże mówią: „Jeśli ktoś mówi, że kocha prawdę i dąży do prawdy, ale w istocie celem, do którego dąży, jest wyróżnienie się, popisywanie się, zdobycie uznania innych i realizacja własnych interesów, a swój obowiązek wykonuje nie po to, by podporządkować się Bogu ani by Go zadowolić, lecz by zdobyć sławę, zysk i status, to dążenia takiego człowieka są nieprawe. A skoro tak, to czy w dziele kościoła ich działania są przeszkodą, czy też pomagają posuwać je naprzód? Są oczywiście przeszkodą; nie posuwają go do przodu. Niektórzy wymachują sztandarem czynienia dzieła kościoła, a jednocześnie dążą do zdobycia osobistej sławy, zysku i statusu, działają na własną rękę, tworzą własną grupkę, własne małe królestwo – czy taka osoba wykonuje swój obowiązek? Wszystko, co robią, zasadniczo zakłóca, zaburza i osłabia dzieło kościoła. Jakie są konsekwencje ich pogoni za sławą, zyskiem i statusem? Po pierwsze, ma to wpływ na sposób, w jaki wybrańcy Boży zwykle jedzą i piją słowo Boga i jak rozumieją prawdę, utrudnia ich wejście w życie, powstrzymuje ich przed wkroczeniem na właściwą drogę wiary w Boga i prowadzi na niewłaściwą ścieżkę – tym samym krzywdząc ich i niszcząc. A jaki jest w końcowym rozrachunku wpływ owej pogoni na dzieło kościoła? Jest to zaburzenie, upośledzenie i demontaż działania. Takie są konsekwencje spowodowane przez ludzkie dążenie do sławy, zysku i statusu. Kiedy przywódcy wykonują swoje obowiązki w ten sposób, czy nie można tego zdefiniować jako kroczenia ścieżką antychrysta? Gdy Bóg prosi, by ludzie odrzucili sławę, zysk i status, nie znaczy to, że pozbawia ich prawa wyboru; chodzi raczej o to, że dążąc do sławy, zysku i statusu, zaburzają i zakłócają oni dzieło kościoła oraz wejście w życie wybrańców Bożych i mogą nawet wpływać na to, że więcej ludzi będzie jadło i piło słowa Boga oraz rozumiało prawdę, a tym samym na osiągnięcie przez nich Bożego zbawienia. To bezsporny fakt. Kiedy ludzie gonią za własną sławą, zyskiem i statusem, jest pewne, że nie będą dążyć do prawdy ani wiernie wypełniać obowiązku. Będą działać i mówić tylko dla dobra własnej sławy, zysku i statusu, i cała wykonywana przez nich praca, bez najmniejszego wyjątku, będzie służyć tym celom. Takie zachowanie i postępowanie bez cienia wątpliwości oznacza kroczenie ścieżką antychrystów; jest to zaburzanie i zakłócanie dzieła Boga, a rozmaite konsekwencje takiego działania hamują szerzenie ewangelii królestwa oraz realizowanie woli Bożej w kościele. Można więc stwierdzić z zupełną pewnością, że ścieżka przemierzana przez tych, którzy dążą do sławy, zysku i statusu, jest ścieżką oporu wobec Boga. Jest to świadomy opór przeciwko Niemu, sprzeciwianie się Mu – jest to współpraca z szatanem w opieraniu się Bogu i przeciwstawianiu się Mu. Taka jest natura ludzkiej pogoni za sławą, zyskiem i statusem” (Punkt dziewiąty (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Bóg niczemu nie jest bardziej niechętny niż ludzkiej pogoni za statusem, ponieważ dążenie do statusu jest szatańską skłonnością; jest to niewłaściwa ścieżka, zrodzona ze skażenia przez szatana, jest to coś, co Bóg potępia, i właśnie to, co Bóg osądza i oczyszcza. Bóg niczemu nie jest niechętny bardziej niż ludziom dążącym do statusu, a ty mimo to uparcie rywalizujesz o status, nieodzownie pielęgnujesz go i chronisz, ciągle starając się zagarnąć go dla siebie. A czyż wszystkie te działania, w samej swej naturze, nie są antagonistyczne wobec Boga? Bóg nie daje ludziom statusu; daje im prawdę, drogę i życie, i ostatecznie sprawia, że stają się akceptowalnymi istotami stworzonymi, małymi i nieznaczącymi – nie zaś kimś, kto ma status i prestiż i jest czczony przez tysiące ludzi. Dlatego też z jakiejkolwiek perspektywy się na to spojrzy, pogoń za statusem jest ślepym zaułkiem. Bez względu na to, jak rozsądne jest twoje usprawiedliwienie dla dążenia do statusu, ta ścieżka wciąż jest zła i Bóg jej nie pochwala. Bez względu na to, jak bardzo się starasz i jak wielką cenę płacisz, jeśli pragniesz statusu, Bóg ci go nie da; jeśli Bóg go nie da, poniesiesz porażkę w walce o niego, a jeśli będziesz walczył dalej, wynik będzie tylko jeden: zostaniesz ujawniony i wyeliminowany, a wtedy znajdziesz się w ślepym zaułku. Rozumiesz to, prawda?” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boga oraz zawarta w nich szczegółowa analiza i charakterystyka tych, którzy zabiegają o status i reputację, przeszyły moje serce. Naprawdę nie zdawałam sobie sprawy, jak poważna jest natura i konsekwencje pogoni za statusem i reputacją. Gdy ludzie zabiegają o te rzeczy, bezpośrednio demolują i niszczą pracę kościoła, będąc sługusami szatana. Bóg potępia takie działania. Dążenie do statusu jest sprzeczne z wymaganiami Boga i otwartym sprzeciwem wobec Niego. Takie zachowanie to prosta droga do zguby! Nasza poprzednia przełożona nie wykonywała rzeczywistej pracy, więc ją zwolniono, i gdy zastąpiła ją Adele, było to z korzyścią dla pracy kościoła, bo ona dążyła do prawdy, na pierwszym miejscu stawiała poszukiwanie prawdozasad, gdy coś się jej przytrafiało, i w pewnej mierze była zdolna do rzeczywistej pracy. Powinnam była ją wspierać i z nią współpracować, ale ponieważ miałam obsesję na punkcie reputacji i statusu, nie potrafiłam zaakceptować faktu, że to Adele została wyznaczona na przełożoną. Gdy proponowała, żebyśmy porozmawiały o pracy, wielokrotnie jej odmawiałam. W rezultacie Adele czuła się ograniczana i zniechęcona, co źle wpłynęło na pracę kościoła. Nie tylko nie zastanowiłam się nad sobą, ale nie wzięłam też odpowiedzialności za to, co jej zrobiłam, myśląc, że się zniechęciła tylko dlatego, że nie nadawała się na przełożoną. Nie mogłam się wręcz doczekać, kiedy w końcu zrozumie, że to dla niej za dużo i zrezygnuje, bo wtedy mogłabym wślizgnąć się na jej miejsce. Czyż w ten sposób nie zakłócałam i nie zaburzałam pracy kościoła? Wykorzystywałam nawet rozmowy o pracy oraz pomaganie braciom i siostrom, żeby się wyróżnić i żeby to do mnie zwracali się z problemami. W ten sposób Adele byłaby jedynie figurantką. Zachowywałam się niczym sługus szatana, zakłócając i demolując pracę kościoła. Czyniłam zło i sprzeciwiałam się Bogu! Słowa Boże mówią: „Bez względu na to, jak bardzo się starasz i jak wielką cenę płacisz, jeśli pragniesz statusu, Bóg ci go nie da; jeśli Bóg go nie da, poniesiesz porażkę w walce o niego, a jeśli będziesz walczył dalej, wynik będzie tylko jeden: zostaniesz ujawniony i wyeliminowany, a wtedy znajdziesz się w ślepym zaułku”. Zdałam sobie sprawę, że zabiegając o status, podążałam ścieżką oporu wobec Boga, co mogło się skończyć jedynie śmiercią. Na samą myśl o tym przepełnił mnie strach. Fakt, że zabiegałam o status i reputację, stanowił poważny problem. Gdybym nadal tak postępowała, moja ambicja i pragnienie byłyby tylko coraz większe. Kto wie, do jakich złych rzeczy mogłabym się posunąć, gdybym faktycznie zyskała status. Gdybym szybko nie okazała skruchy, tylko nadal kroczyła tą błędną ścieżką, popełniłabym w końcu jakieś wielkie zło, po czym Bóg by mnie wyeliminował i ukarał.

Jakiś czas później przeczytałam w trakcie zgromadzenia następujący fragment słów Bożych: „Jako jeden z członków stworzonej ludzkości człowiek musi trzymać się swojego miejsca i postępować sumiennie. Posłusznie strzeż tego, co zostało ci powierzone przez Stwórcę. Nie przekraczaj wyznaczonych granic i nie łam reguł ani nie rób niczego, co wykracza poza zakres twych umiejętności lub jest wstrętne Bogu. Nie staraj się być wielkim i wyjątkowym, nie wynoś się ponad innych ani nie próbuj zostać Bogiem. Ludzie nie powinni bowiem tego pragnąć. Dążenie do wielkości lub wyjątkowości jest absurdem. Dążenie do stania się Bogiem jest jeszcze bardziej haniebne; jest to obrzydliwe i podłe. Tym, co jest godne pochwały, oraz tym, czego istoty stworzone powinny się trzymać bardziej niż czegokolwiek innego, jest stanie się prawdziwą istotą stworzoną; jest to jedyny cel, do którego powinni dążyć wszyscy ludzie” (Sam Bóg, Jedyny I, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Słowa Boga uświadomiły mi, że ludzie są jedynie istotami stworzonymi, że powinniśmy trzymać się miejsca, jakie nam wyznaczono, i skupiać się na bieżących obowiązkach. To przez ambicję, pragnienie i szatańskie usposobienie człowiek zawsze chce być kimś wyjątkowym i mieć wysoką pozycję. Bycie mianowanym na przywódcę kościoła nie oznacza zdobycia statusu, ale chodzi w tym o należyte wykonywanie obowiązku zgodnie z prawdozasadami. Bez względu na to, czy miałam jakiś status, czy nie, nadal musiałam być sumienna i trzymać się swojego obowiązku. Postanowiłam, że niezależnie od tego, kto zostanie wybrany przywódcą, pozostanę na swoim obecnym stanowisku i będę sumiennie wypełniać swoje obowiązki; i że niezależnie od tego, czy zostanę wybrana albo zdobędę wysoką pozycję, będę wspierać pracę przywódcy i odpowiednio wykonywać obowiązki razem z innymi, zjednoczona z nimi sercem i umysłem. Kilka dni później, kiedy nowo wybrany przywódca przyszedł do mnie z pytaniami o naszą pracę, wszystko jak najbardziej szczegółowo mu wyjaśniłam, żeby dobrze zrozumiał naszą pracę i mógł skutecznie ją kontynuować. Rozmawiając o pracy, zastanawiałam się, jaki sposób działania będzie dla niej najkorzystniejszy, i od razu dzieliłam się dobrymi pomysłami, jakie przyszły mi do głowy. Bez względu na to, kto był przywódcą, najważniejsza była współpraca i rozwiązywanie wszelkich pojawiających się problemów. Gdy skupiłam się na bieżących zadaniach i współpracy z innymi, aby jak najlepiej wykonywać nasz obowiązek, poczułam się znacznie lepiej.

Dwa miesiące później przywódca został przydzielony do innego obowiązku i w nowych wyborach w końcu zostałam wybrana na przywódczynię. Jedna z sióstr powiedziała mi: „Właściwie to zawsze byłaś utalentowaną pracownicą i odpowiedzialnie wykonywałaś swoje obowiązki. Po prostu wcześniej nie dążyłaś do prawdy, więc nie mieliśmy odwagi na ciebie głosować. Teraz widzimy, że gdy zostałaś osądzona i zdemaskowana przez słowa Boże, uświadomiłaś sobie swoje zepsute usposobienie, zmieniłaś się, stałaś się bardziej wyważona i spokojniejsza w swoich słowach i czynach, a twoje omówienia w trakcie zgromadzeń pełne są najskrytszych i praktycznych przemyśleń. Choć nie są to jakieś wielkie zmiany, wszyscy zauważyli różnicę i dlatego na ciebie zagłosowaliśmy”. Gdy usłyszałam takie miłe słowa, poczułam ogromną wdzięczność wobec Bogu. Osądzając mnie i demaskując, słowa Boże pomogły mi uświadomić sobie moją prawdziwą postawę, status i tożsamość. Jestem zwykłą istotą, która została głęboko zdeprawowana przez szatana i której brakuje prawdorzeczywistości. Nawet jeśli miałam talent i potencjał, nie byłam ani trochę lepsza od innych braci i sióstr. Z czasem moja ambicja i pragnienie statusu osłabły i zaczęłam zachowywać się z większą pokorą. Nie napawałam się samozadowoleniem, gdy zostałam wybrana na przywódczynię. Zamiast tego poczułam na barkach ciężar obowiązku i odpowiedzialności. Ta niewielka przemiana była możliwa dzięki Bożemu zbawieniu. Dziękuję Bogu Wszechmogącemu!


55. Przebudzenie z więzienia

Autorstwa He Li, Chiny

Jestem byłym członkiem Partii Komunistycznej. Pochodzę z rodziny biednych chłopów, która dostała od rządu ziemię i nowy dom. W związku z tym czułem, że powinienem być wdzięczny Partii. Ponieważ byłem pod ogromnym wpływem komunistycznej propagandy, z czasem zacząłem wielbić Partię i przez ponad trzydzieści lat służyłem jako jej wiejska kadra. W tamtym czasie bez mrugnięcia okiem brałem na siebie wielką odpowiedzialność i często byłem zmuszony zaniedbywać rodzinne gospodarstwo ze względu na partyjne obowiązki. Cieszyłem się dużym uznaniem za mój wkład na rzecz Partii i w końcu przyznano mi tytuł „zaawansowanej kadry” i „zaawansowanego członka Partii”. Gdy otrzymałem te wyróżnienia, stałem się jeszcze bardziej lojalny. Gdy zacząłem wierzyć w Boga, byłem przekonany, że powinienem nie tylko być pobożny, ale nadal dobrze wykonywać swoją pracę na rzecz Partii. Dopiero gdy zostałem dwukrotnie aresztowany i prześladowany przez KPCh, w wyniku czego doznałem trwałego kalectwa, ja, były członek Partii, poszedłem w końcu po rozum do głowy.

Wierzyłem w Boga zaledwie rok, gdy w kwietniu 2004 roku zostałem aresztowany przez policję za zorganizowanie zgromadzenia z braćmi i siostrami. Dwóch funkcjonariuszy zabrało mnie do lokalnego urzędu władz powiatowych i natychmiast zaczęło mnie przeszukiwać. Jeden z nich powiedział: „Najlepiej będzie, jeśli wszystko nam wyśpiewasz. Jeśli opowiesz nam w szczegółach o swojej wierze w Boga Wszechmogącego, będziesz mógł nadal służyć jako kadra. Jeśli zaś tego nie zrobisz, nie zdziw się, jeśli cię ostro potraktujemy!”. Pomyślałem sobie: „Zorganizowałem jedynie zgromadzenie i czytałem słowa Boże. Nie zrobiłem nic wbrew prawu. Co więcej, przez wiele lat służyłem jako kadra, robiłem dla Partii co mogłem i ciężko pracowałem, choć nie zawsze byłem doceniany. Jestem przekonany, że gdy wezmą to wszystko pod uwagę, nic mi nie zrobią”. Odpowiedziałem więc, mówiąc: „Wiara w Boga nie jest sprzeczna z prawem. Nie obchodzi mnie, czy nadal będę służył jako kadra, czy nie”. Jeden z funkcjonariuszy syknął wściekle: „Upieraj się przy swoim, a przekonasz się, co z tobą zrobimy!”. Potem nie tylko urządzili nalot na mój dom, ale zabrali nawet moją ciężko chorą żonę. Rzucili moje świadectwa „zaawansowanego członka Partii” na ziemię i powiedzieli: „Jak możesz wierzyć w Boga, skoro jesteś wybitnym członkiem Partii Komunistycznej? To jawny sprzeciw wobec niej!”. Tego popołudnia policja rozdzieliła moją żonę i mnie, przesłuchując każde z nas z osobna. W pokoju przesłuchań Brygady Bezpieczeństwa Narodowego dowódca oddziału agresywnie warknął: „Kto jest przywódcą twojego kościoła? Z kim się kontaktujesz?”. Zanim zdążyłem odpowiedzieć, złapał mnie za włosy i uderzył moją głową o krzesło. Upadłem na podłogę. Zakręciło mi się w głowie, a przed oczami zrobiło mi się ciemno. Wiedząc, że KPCh upoważniła policję do bezkarnego bicia ludzi, byłem przestraszony i martwiłem się, co mogą mi zrobić. Wołałem do Boga, prosząc Go, aby mnie chronił i pomógł mi wytrwać przy moim świadectwie. Po modlitwie przypomniałem sobie następujący fragment słów Bożych: „Jestem twoim oparciem i twoją tarczą, a wszystko jest w Moich rękach, więc nie masz się czego obawiać” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 9, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Istotnie, bez względu na to, jak brutalnie zachowywała się policja, wszyscy byli w rękach Boga. Bóg był moją tarczą, więc nie miałem się czego bać. Dopóki szczerze na Nim polegam, nie ma takiego cierpienia, którego bym nie zniósł. Słowa Boga dały mi wiarę i siłę, a ból zelżał. Gdy jeden z funkcjonariuszy przeszukując mój telefon, znalazł w nim numery braci i sióstr wraz z numerami kierunkowymi z innych prowincji, powiedział: „Tylko na tej podstawie mógłbyś dostać od ośmiu do dziesięciu lat”. Pomyślałem sobie: „Wierząc w Boga, nie robię nic złego i nie złamałem żadnego prawa. Na podstawie jakich przepisów miałbym zostać skazany? Bez względu na to, jaki wyrok mi wymierzycie, nigdy nie zdradzę moich braci i sióstr”. Widząc, że nie zamierzam nic powiedzieć, funkcjonariusze zabrali mnie do aresztu.

W więzieniu nieustannie mnie przesłuchiwali i wywierali na mnie presję, abym wydał braci i siostry, ale im nie uległem. W maju 2004 roku funkcjonariusz wręczył mi zawiadomienie o reedukacji przez pracę i kazał mi je podpisać. Sfabrykowano w nim zarzut „zakłócania spokoju społecznego” i skazano mnie na dwa i pół roku. Byłem wściekły i naciskałem na funkcjonariusza: „Jakie prawo złamałem, wierząc w Boga? Dlaczego zostałem aresztowany? Skąd taki surowy wyrok?”. On sprawiał jednak wrażenie, jakby rozkoszował się moim cierpieniem, i stwierdził: „Nadal nie przyznajesz się do winy? Myślę, że ci się upiekło. Zorganizowanie zgromadzenia jest równoznaczne z udzielaniem schronienia przestępcom i stanowi jawny opór wobec KPCh. Kwalifikuje cię to jako przestępcę politycznego”. Tej nocy zastanawiałem się, dlaczego dostałem taki surowy wyrok tylko za wiarę w Boga. Nawet jeśli rząd zabrania członkom Partii praktykowania religii, czy nie powinno się zrobić dla mnie wyjątku, biorąc pod uwagę, że przez tyle lat służyłem jako kadra i zostałem wyróżniony jako zaawansowany członek Partii? Gdy to sobie uświadomiłem, poczułem wielkie rozczarowanie KPCh i pożałowałem, że w przeszłości tak sumiennie jej służyłem. Dwóch braci, których aresztowano wraz ze mną, otrzymało jeszcze surowsze wyroki. Byłem wściekły i nie mogłem zrozumieć, dlaczego KPCh tak bardzo nienawidzi tych, którzy wierzą w Boga. Praktykowanie naszej wiary w Chinach było takie trudne… Nic dziwnego, że Bóg powiedział: „Wielki, czerwony smok prześladuje Boga i jest Jego wrogiem, dlatego w kraju tym ludzie są poniżani i uciskani za swoją wiarę w Boga” (Czy dzieło Boga jest tak proste, jak to wydaje się człowiekowi? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dopiero gdy czarno na białym zobaczyłem, jakie są fakty, zacząłem zyskiwać większą świadomość. Przekonałem się, że KPCh głęboko nienawidzi Boga i gorączkowo Mu się sprzeciwia. Nieważne jak wiernie służysz Partii i jak bardzo się dla niej poświęcasz, dopóki wierzysz w Boga, Partia ci nie odpuści. To prawdziwe demony sprzeciwiające się Bogu! W tamtym czasie, gdy w pobliżu nie było żadnego funkcjonariusza, jeden z braci powiedział do mnie po cichu: „Zostaliśmy aresztowani za zgodą Boga. Dzięki tej strasznej próbie możemy bardziej udoskonalić naszą wiarę. Musimy zawierzyć Bogu i wytrwać przy naszym świadectwie”. Zdałem sobie wówczas sprawę, że zostałem skazany na reedukację przez pracę za pozwoleniem Boga. Bóg wykorzystywał tę ciężką próbę, aby udoskonalić moją wiarę. Gdy zrozumiałem Jego intencję, znów poczułem się zdeterminowany i przestałem martwić się o mój wyrok. Jeśli mam odsiedzieć dwa i pół roku, to niech tak będzie! Polegałem na Bogu i wierzyłem, że da mi siłę, abym wytrwał.

W obozie byliśmy zmuszani do pracy niczym maszyny. Niedługo po przybyciu na miejsce funkcjonariusz zbeształ nas, mówiąc: „Zgodnie z przepisami przysługują wam prawa człowieka, ale w rzeczywistości nie macie żadnych praw. Macie wykonywać rozkazy i robić, co wam każę! Tutaj nie ma miejsca na kłótnie i negocjacje; nie wolno wam także niczego żądać ani o nic prosić! Nie wolno wam mówić, że się z czymś nie zgadzacie, że dostaliście surowy wyrok ani że nie powinniście tu być. I nie ważcie się mówić: »Tu nie ma wolności«, »Życie tutaj jest trudne«, »Praca fizyczna jest męcząca« itp. Takie stwierdzenia są zabronione. Macie wykonywać rozkazy!”. W obozie pracy nie było wolności. Po miesiącu zostałem wyznaczony do pracy w cegielni. Temperatura w piecu wynosiła ok. 50°C. Po wyjęciu z pieca cegły parzyły w dłonie i nie można się było do nich zbliżyć, nie robiąc sobie przy tym krzywdy. Funkcjonariusze w obozie zmuszali nas do pracy i kazali nam nosić mokre, podarte bawełniane ubrania, które w ogóle nas nie chroniły. Do wypalania cegieł używano węgla, więc całą cegielnię wypełniał dym. W rezultacie zawsze byliśmy brudni, śmierdzący i od stóp do głów pokryci sadzą. Funkcjonariusze byli szczególnie surowi wobec wierzących w Boga. Każdego dnia byliśmy zmuszani do ciężkiej i brudnej pracy po ponad dziesięć godzin. Gdy zwalnialiśmy tempo, funkcjonariusze krzyczeli: „Szybciej, szybciej!”. Pod koniec dnia byłem taki zmęczony i tak bardzo bolały mnie plecy, że mogłem tylko leżeć na ziemi, nie mając siły się ruszyć. Poza tym nigdy nie dostawaliśmy wystarczającej ilości jedzenia, więc byłem coraz słabszy, nie miałem siły i często kręciło mi się w głowie. W nocy leżałem w łóżku i myślałem: „Wielki, czerwony smok nie traktuje nas jak ludzi i zmusza nas do ciężkiej pracy. Mam ponad pięćdziesiąt lat i jeśli tak dalej pójdzie, nie jestem pewien, czy uda mi się przeżyć te dwa i pół roku internowania!”. Myśląc o tym, popadłem w przygnębienie, więc cicho wołałem do Boga, mówiąc: „Boże! Życie tutaj jest zbyt ciężkie. Obawiam się, że tego nie wytrzymam. Boże! Proszę, daj mi siłę i wiarę, abym mógł przetrwać ten długi okres w więzieniu”. Gdy się pomodliłem, przyszło mi do głowy, że słowa Boże są moją siłą napędową i muszę na nich polegać, aby przeżyć. Nie miałem pod ręką żadnych słów Boga, które mógłbym czytać, i pamiętałem tylko kilka hymnów, więc musiałem zadbać o to, by ich nie zapomnieć. W nocy nakrywałem głowę kocem i w myślach śpiewałem hymny na cześć Boga, licząc na palcach pieśni, które pamiętałem. Za każdym razem, gdy to robiłem, czułem wielką otuchę. Jeden z hymnów brzmi tak: „Wiara jest niczym kładka z jednego pnia: ci, którzy żałośnie czepiają się życia, będą mieć trudności z przejściem na drugą stronę, jednak ci, którzy gotowi są poświęcić samych siebie, mogą przejść po niej pewnym krokiem i bez żadnych obaw” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 6, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Zrozumiałem, że Bóg wykorzystuje tę ciężką próbę, aby udoskonalić naszą wiarę. Wierzyłem, że mając Boga po swojej stronie, nie ma takiej trudności, której nie mógłbym pokonać. Śpiewałem także taki hymn: „Bóg doświadcza cierpienia ludzi, i stoi przy nich, gdy są karceni. Cały czas myśli o ich życiu. Tylko Bóg jest najbliżej, najbliżej nich. W ciszy znosi odrzucenie, znosi odrzucenie. W udręczeniu przy człowieku trwa” (Podążaj za Barankiem i śpiewaj nowe pieśni, Jak wspaniale, że przyszedł Wszechmocny Bóg). Był bardzo zachęcający i poruszający. Pomimo tego, że siedziałem w więzieniu, Bóg był ze mną, więc miałem wiarę i siłę, aby stawić czoła tym dwóm i pół roku w zamknięciu. Bez względu na to, jak trudne czy męczące było życie, musiałem polegać na Bogu, aby się nie poddać. Wiedziałem, że po odbyciu wyroku powinienem wrócić do domu, czytać więcej słów Bożych i właściwie praktykować swoją wiarę.

W czerwcu 2004 roku było wyjątkowo gorąco. Pewnego dnia czułem się słabo, miałem zawroty głowy i opadłem z sił. Kiedy schodziłem z prawie metrowego stosu cegieł, straciłem nagle równowagę i spadłem na ziemię, lądując na plecach na stercie pokruszonych cegieł. W tym momencie poczułem ostry ból przeszywający moje pośladki i lewe udo. Ból był tak intensywny, że oblałem się zimnym potem, a serce zaczęło mi szybciej bić. Zwinąłem się w kłębek i nie byłem w stanie się podnieść. Kiedy funkcjonariusz zauważył, że leżę na ziemi, nie zadał sobie trudu, żeby sprawdzić, czy nic mi się nie stało, i po prostu krzyknął: „Wstawaj i wracaj do pracy!”. Bolało mnie tak bardzo, że nie mogłem się ruszyć. Zanim udało mi się złapać oddech, leżałem na ziemi przez kolejne dwie minuty. Bałem się, że zostanę pobity, więc walcząc z niewiarygodnym bólem, powoli wstałem z ziemi, żeby dalej pracować. Tej nocy leżałem w łóżku, zwijając się z bólu. Nie miałem odwagi wykonać najmniejszego ruchu lewą nogą, w której czułem taki palący ból, jakbym miał złamaną kość. Tak bardzo mnie bolało, że przez całą noc nie zmrużyłem oka. Nikt się wówczas mną nie zainteresował i ogarnęło mnie uczucie osamotnienia. Martwiłem się też: „To poważna kontuzja. Jeśli naprawdę zostanę sparaliżowany, jak będę mógł w przyszłości utrzymać rodzinę?”. Im więcej o tym myślałem, tym gorzej się czułem, więc ze łzami w oczach zawołałem do Boga: „Boże! Nie jestem pewny, czy w ogóle będę mógł wstać. Polegam tylko na Tobie. Proszę, daj mi wiarę i siłę”. Po modlitwie przypomniałem sobie następujące słowa Boże: „Los człowieka jest w rękach Boga. Nie jesteś w stanie pokierować sobą: mimo wszelkich swych usilnych starań i zajęć, człowiek pozostaje niezdolny do kontrolowania siebie w swym własnym imieniu. Gdybyś mógł poznać własne perspektywy, kontrolować swój los, czy nadal byłbyś istotą stworzoną?” (Przywrócenie normalnego życia człowieka i doprowadzenie go do cudownego miejsca przeznaczenia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Nasz los faktycznie jest w rękach Boga. To On decydował, czy będę sparaliżowany, czy nie, więc nie było sensu się tym martwić i jeszcze bardziej się denerwować. Byłem gotowy oddać się w ręce Boga. Bez względu na to, co się stanie i niezależnie od tego, czy faktycznie zostanę sparaliżowany, będę podążał za Bogiem aż do samego końca! Jakiś czas później wystąpiłem do funkcjonariuszy o zwolnienie lekarskie, ale odrzucili mój wniosek, więc nie pozostało mi nic innego, jak znosić ten straszny ból. Przyciskając lewą rękę do lewego uda, pokuśtykałem do cegielni. Gdy jeden z funkcjonariuszy zobaczył, w jakim jestem stanie, syknął złośliwie: „Udajesz, że coś ci się stało, żeby wymigać się od pracy! Wiara w Boga jest sprzeczna z KPCh i kwalifikuje cię jako przestępcę politycznego. To gorsze niż kradzież. Zasługujesz na tortury!”. Byłem wściekły. Dręczyli mnie i znęcali się nade mną tylko dlatego, że wierzyłem w Boga. Byli naprawdę okropni. Przypomniałem sobie następujący fragment słów Bożych: „Wolność religijna? Uzasadnione prawa i interesy obywateli? Wszystko to sztuczki mające ukryć grzech! (…) Czemu stawiać przed Bożym dziełem taką nieprzebytą przeszkodę? Po cóż stosować różne sztuczki, aby zwodzić lud Boży? Gdzie jest prawdziwa wolność oraz uzasadnione prawa i interesy? Gdzie uczciwość? Gdzie pociecha? Gdzie serdeczność? Czemu używać zwodniczych intryg, by oszukać lud Boży? Czemu używać siły, by zatuszować przyjście Boga?” (Dzieło i wejście (8), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Nadszedł już czas: człowiek już dawno temu zebrał całą swą siłę, poświęcił wszystkie wysiłki i zapłacił każdą cenę, by zerwać odrażającą twarz tego diabła i pozwolić ludziom, którzy są zaślepieni i znoszą wszelkiego rodzaju cierpienia i trudności, wznieść się nad swój ból i zbuntować przeciwko temu nikczemnemu, staremu diabłu” (Dzieło i wejście (8), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga pozwoliły mi rozpoznać demoniczną istotę wrogości KPCh wobec Boga. KPCh twierdzi, że jest wielka, wspaniała i nieomylna, i że wspiera wolność religijną oraz uzasadnione prawa i interesy, ale to zwodnicze i oszukańcze twierdzenia. Moje osobiste doświadczenia aresztowania i prześladowania ze strony KPCh pokazały mi, jak okłamuje i brutalnie traktuje ludzi. KPCh jest ciemna i zła. To demony w najprawdziwszym tego słowa znaczeniu. Słowa Boga obnażyły to wszystko bardzo dokładnie i praktycznie! KPCh tak gorączkowo aresztuje i brutalnie traktuje wierzących w Boga, ponieważ chce ich zmusić, aby się Go wyrzekli i Go zdradzili. Nigdy im nie ulegnę. Nienawidziłem siebie za to, że dałem się tak całkowicie oszukać, że tak ślepo wielbiłem KPCh jako wielkiego dobroczyńcę i że byłem jej wdzięczny tylko dlatego, że podarowała mi kawałek ziemi. Wszystko zostało stworzone przez Boga. Ziemia również należy do Niego. Jak mogłem błędnie przypisać Bożą łaskę diabelskiemu szatanowi? Dopiero w tym momencie zdałem sobie sprawę, że ten, którego zawsze czciłem i któremu byłem wdzięczny, był demonem, który sprzeciwiał się Bogu i próbował wciągnąć mnie do piekła!

Lekarz więzienny, który zbadał mnie dopiero dziewięć dni później, zdiagnozował u mnie martwicę głowy kości udowej. Gdy to usłyszałem, natychmiast pomyślałem: „Aż tak źle? Czy jeśli naprawdę zostanę sparaliżowany, nie będę całkowicie bezużyteczny? Moje życie się skończy!”. Lekarz przepisał mi leki na kilka dni, które nie tylko okazały się całkowicie nieskuteczne, ale wręcz sprawiły, że odczuwałem jeszcze większy ból. Nie mogłem już wówczas chodzić. Gdy musiałem skorzystać z toalety, zginałem się w pasie, podtrzymywałem się ściany i posuwałem się małymi kroczkami. Pokonanie odcinka, które zajmowało mi wcześniej kilka minut, teraz zabierało mi ponad pół godziny. Musiałem polegać na współwięźniach, którzy przynosili mi jedzenie, a kiedy o tym zapomnieli, byłem głodny albo piłem tylko trochę wody, aby złagodzić głód. Po prostu leżałem na łóżku, a godziny niemiłosiernie mi się dłużyły, gdy pogrążałem się w cierpieniu. Myślałem: „Leki nie działają, a funkcjonariusze nie pozwalają mi jechać do szpitala, chociaż mój stan jest poważny. Może po prostu tu umrę…”. Im więcej myślałem, tym gorzej się czułem, a z oczu leciały mi łzy. Myślałem nawet, żeby ze sobą skończyć. W tym momencie przypomniałem sobie znienacka, że wszystko jest w rękach Boga i że muszę na Nim polegać! Nieustannie do Niego wołałem. Wtedy przypomniałem sobie hymn „Początek choroby jest miłością Boga”: „Nie trać ducha w obliczu choroby, nie ustawaj w poszukiwaniach i nigdy się nie poddawaj, a Bóg oświeci zsyłając na ciebie swoje światło. Jaka była wiara Hioba? Bóg Wszechmogący jest wszechmocnym lekarzem! Trwać w chorobie to być chorym, lecz trwać w duchu to mieć się dobrze” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 6, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Gdy zastanawiałem się nad słowami Boga, moje serce przepełniła siła. Tak, Bóg jest wszechmogący. Jeśli tylko będę w Niego wierzył, będę świadkiem Jego uczynków. Jednak powodowany cierpieniem, chciałem zakończyć swoje życie. Nie miałem prawdziwej wiary w Boga i stałem się pośmiewiskiem szatana. Miałem naprawdę kiepską postawę. Przez kilka następnych dni często modliłem się do Boga i nuciłem hymny, dzięki czemu czułem się zachęcony i poruszony. Powoli okropny ból przeszywający moje ciało wydawał się coraz mniejszy. Dwunastego dnia zostałem w końcu zabrany do szpitala na dalsze badania. Ponieważ mój stan był poważny, zostałem tymczasowo zwolniony za kaucją w celu leczenia. Towarzyszący mi funkcjonariusz złożył fałszywe zeznanie, twierdząc, że spadłem ze starego krzesła, gdy oglądałem w klasie telewizję. Gdy próbowałem wyjaśnić, że upadłem w czasie pracy w cegielni, funkcjonariusz zmarszczył brwi i powiedział: „Jeśli nie przestaniesz opowiadać tej historyjki, nie dostaniesz zwolnienia. Będziesz musiał cierpieć w więzieniu”. Martwiłem się, że jeśli będę dłużej zwlekać z leczeniem, zostanę sparaliżowany, więc nie miałem innego wyjścia, jak tylko podpisać fałszywe oświadczenie. Po powrocie do domu przeszedłem operację, ale ponieważ zbyt długo zwlekano z leczeniem, doznałem trwałego kalectwa.

Kiedy po raz pierwszy wróciłem do domu ze szpitala, byłem przykuty do łóżka i unieruchomiony. Polegałem na mojej żonie, która mnie karmiła i podawała mi lekarstwa. Jakieś dwa tygodnie po moim powrocie przyszedł do nas zastępca sekretarza partii w okręgu, który wręczył mi dwa dokumenty, mówiąc chłodno: „Nie jesteś już członkiem Partii. Podpisz tutaj”. Pomyślałem sobie: „Bardzo dobrze. Wyrzućcie mnie z Partii. Nie chcę już dla niej poświęcać życia!”. Bez wahania podpisałem dokumenty. Wróciłem myślami do mojej ponad trzydziestoletniej pracy jako wiejskie kadry. Wychwalałem Partię pod niebiosa, lojalnie się dla niej poświęcałem i wyłudzałem od ludzi ich ciężko zarobione majątki, stosując najprzeróżniejsze formy oszustwa. Pracowałem tak ciężko, że nie miałem nawet czasu zająć się rodzinnym gospodarstwem, w wyniku czego moja żona była przepracowana i w końcu się rozchorowała. Dawniej myślałem, że będąc członkiem Partii, powinienem być wobec niej lojalny. Gdybym nie doświadczył aresztowania, prześladowania, wydalenia z Partii i pozbawienia pozycji jako kadry, nadal robiłbym dla niej dosłownie wszystko. Pomimo tego, że sporo wycierpiałem i utykałem na lewą nogę, przejrzałem na wylot demoniczną, sprzeciwiającą się Bogu istotę KPCh i nie dawałem się już jej wprowadzać w błąd ani oszukiwać. Porzuciłem KPCh i z całego serca jej nienawidziłem, całkowicie oddając się Bogu. A wszystko to dzięki Bożej miłości i zbawieniu! Tej nocy, gdy opowiedziałem żonie o wszystkim, z czego zdałem sobie sprawę i czego się nauczyłem, a ona zobaczyła, jak bardzo się zmieniłem, zaśmiała się i powiedziała: „Dawniej chciałeś podążać za Bogiem i pozostawać lojalny wobec Partii. Teraz, gdy nie jesteś już członkiem KPCh, możemy poświęcić całą naszą energię na dążenie do prawdy i wykonywanie naszych obowiązków”.

W tym czasie moja żona musiała wziąć na siebie ciężar wszystkich obowiązków domowych. Miała już poważne dolegliwości żołądkowe, a teraz musiała dodatkowo się mną opiekować i wykonywać wszystkie prace domowe. Czasami była tak zmęczona, że gdy podawała mi posiłki, trzęsły jej się ręce. Widząc, w jakim była stanie, byłem bardzo przygnębiony i często nie mogłem powstrzymać łez. Po czterech miesiącach wciąż nie mogłem ruszać nogą i zacząłem się zastanawiać, czy już zawsze będę sparaliżowany. „Jeśli faktycznie będę sparaliżowany, jak będę żył? Czy nie będzie to tak naprawdę koniec mojego życia?”. Kiedyś byłem filarem naszego domu, a teraz stałem się całkowicie bezużyteczny i polegałem na mojej żonie, która musiała mi pomagać nawet wtedy, gdy chciałem pójść do toalety. Było mi jej bardzo szkoda, stałem się dla niej jedynie ciężarem. Te myśli sprawiły, że zacząłem rozważać samobójstwo. Kiedy moja żona mnie karmiła, nie chciałem jeść, myśląc, że w ten sposób zagłodzę się na śmierć. W najgorszych momentach wielokrotnie wołałem do Boga ze łzami w oczach, mówiąc: „Boże! Tak bardzo cierpię. Proszę, wskaż mi ścieżkę i zbaw mnie…”. Po modlitwie przypomniałem sobie następujące słowa Boże: „W dniach ostatecznych musicie dawać świadectwo o Bogu. Bez względu na to, jak wielkie jest wasze cierpienie, powinniście iść do samego końca; nawet wydając ostatnie tchnienie nadal musicie być wierni Bogu i być na łasce Bożych rozporządzeń; tylko to jest prawdziwym umiłowaniem Boga, tylko to jest mocnym i donośnym świadectwem” (Tylko doświadczając bolesnych prób, możesz poznać piękno Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga dały mi wiarę i siłę, a jednocześnie sprawiły, że poczułem wstyd i zakłopotanie. Chciałem zakończyć swoje życie po tym, jak doświadczyłem jedynie niewielkiego cierpienia. Jakież to było świadectwo? Pomyślałem o tym, jak Hiob stanął w obliczu olbrzymiej próby. Gdy stracił wszystkie dzieci i cały majątek, a jego ciało pokryły wrzody, nadal wychwalał imię Boga i niósł o Nim wspaniałe świadectwo pomimo strasznego cierpienia. Tymczasem ja zniechęciłem się tylko dlatego, że cierpiałem z powodu choroby. Zamiast poszukiwać intencji Boga, pragnąłem jedynie zakończyć swoje życie. Gdyby Bóg w ostatniej chwili mnie nie oświecił, uległbym spiskowi szatana. Gdy sobie to uświadomiłem, pragnienie, aby zakończyć moje życie, osłabło i postanowiłem podążać za Bogiem aż do ostatniego tchnienia, dając o Nim świadectwo! Miesiąc później udało mi się niespodziewanie podnieść lewą stopę. Byłem taki szczęśliwy i podekscytowany, że zacząłem płakać i nie przestawałem dziękować Bogu. Z czasem zacząłem znów chodzić. Nigdy bym nie pomyślał, że będę w stanie znowu stanąć na nogi. Naprawdę zawdzięczam to wszystko Bogu!

W 2008 roku, pod hasłem „utrzymania stabilności społecznej w ramach przygotowań do igrzysk olimpijskich w Pekinie”, KPCh zaczęła uciskać kościół, aresztując braci i siostry z wcześniejszymi wyrokami. Dzień przed olimpiadą do mojego domu przyszło dwóch funkcjonariuszy z obozu pracy, którzy stwierdzili, że nie wypełniłem formularza zwolnienia z obozu i że muszę z nimi pójść, aby dopełnić wszystkich formalności. Powiedzieli mi, że cały proces nie zajmie więcej niż trzy dni, więc im uwierzyłem i zgodziłem się z nimi pójść. Ku mojemu zdziwieniu, trzy dni zmieniły się w czteromiesięczny areszt. W tym czasie funkcjonariusze zmuszali mnie do pracy przez 12 godzin dziennie w słabo oświetlonej fabryce. Gdy nie udało mi się skończyć zadania na czas, byłem karany. Ze względu na uraz lewej nogi mogłem siedzieć tylko przez około 20 minut, po czym musiałem wstać. W przeciwnym razie krew w nodze przestałaby krążyć. Musiałem ciągle zmieniać pozycję, aby zmniejszyć ból. Ponadto, ponieważ musiałem pracować przez wiele godzin w słabo oświetlonym pomieszczeniu, mój wzrok zaczął się poważnie pogarszać. Po czterech miesiącach w końcu zostałem zwolniony i pozwolono mi wrócić do domu, i to tylko dzięki temu, że moja córka uruchomiła wszystkie swoje kontakty. Gdy wróciłem do domu, przyszedł do nas funkcjonariusz i powiedział z groźbą w głosie: „Mamy cię na oku. Jeśli odkryjemy, że znowu praktykujesz wiarę, zostaniesz aresztowany i otrzymasz surowy wyrok!”. Pomyślałem sobie: „Przeklęte demony. Możecie kontrolować moje ciało, ale nie macie żadnej kontroli nad moim sercem. Nawet jeśli znowu zostanę aresztowany, nadal będę wierzył w Boga!”.

Przypomniałem sobie, jak pomimo tego, że przez ponad pół życia harowałem dla Partii, odniosłem przez nią trwałe kalectwo i wielokrotnie chciałem ze sobą skończyć. To słowa Boga dały mi wiarę i siłę, krok po kroku wyrwały mnie z objęć śmierci, pozwoliły mi rozpoznać złą istotę wielkiego, czerwonego smoka i pokazały mi, że to Bóg jest źródłem życia człowieka, tylko On może być całym jego życiem i że tylko wiara w Boga i podążanie za Bogiem ma największy sens. Doskonale oddaje to hymn „Najgłębsze życie”: „Jesteś istotą stworzoną: to oczywiste, że powinieneś czcić Boga i dążyć do osiągnięcia życia pełnego znaczenia. Skoro jesteś istotą ludzką, powinieneś ponosić koszty dla Boga i znosić wszelkie cierpienia! Powinieneś z radością i bez wahania przyjmować tę odrobinę cierpienia, jakiemu jesteś dziś poddawany, i wieść życie pełne znaczenia, tak jak Hiob i Piotr. Jesteście ludźmi, którzy podążają właściwą drogą, tymi, którzy dążą do poprawy. Jesteście ludźmi, którzy w narodzie wielkiego, czerwonego smoka powstają, tymi, których Bóg nazywa sprawiedliwymi. Czyż takie właśnie życie nie jest życiem o największym znaczeniu?” (Praktyka (2), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło).


56. Słowo pokonuje wszystkie kłamstwa

Autorstwa Ye Qiu, Chiny

W czerwcu wybrano mnie na diakonkę podlewania. Pewnego dnia z siostrą Cheng Lin prowadziłyśmy spotkanie dla nowych wierzących. Ulegają oni zazwyczaj wielu pojęciom. Bałam się, że moje omówienie będzie niejasne i nie rozwiąże ich problemów, więc poprosiłam przywódcę, by pomógł mi znaleźć odpowiednie fragmenty słów Boga. W dniu zgromadzenia, omawiając uprzednio przygotowane słowa Boga na temat pojęć nowych wierzących, czułam oświecenie i przewodnictwo Ducha Świętego, a nowi wierzący wyzbyli się swoich pojęć. Gdy zgromadzenie dobiegało końca, Cheng Lin spytała: „Twoje odpowiedzi na pytania nowych wierzących były bardzo szczegółowe. Czy omówiłaś je wcześniej z przywódcą?”. Słysząc to, miałam w głowie gonitwę myśli. Krótko pełniłam te obowiązki, czy zatem ona myślała, że bez czyjejś pomocy bym sobie tak dobrze nie poradziła? Bałam się, że jeśli będę szczera, Cheng Lin dostrzeże moją prawdziwą postawę i uzna, że się nie nadaję. Jeśli dowie się, że większość mojego omówienia podpowiedział mi przywódca, czy dalej będzie mieć o mnie dobre zdanie? Pomyślałam, że nie mogę powiedzieć jej prawdy. Dlatego odpowiedziałam: „Nie”. Od razu poczułam wyrzuty sumienia. Przygotowałam omówienie razem z przywódcą, ale zaprzeczyłam temu bez mrugnięcia. Czy nie kłamałam świadomie? Gdyby Cheng Lin kiedyś spytała o to przywódcę, moje kłamstwo wyszłoby na jaw, co za upokorzenie! Wszyscy by powiedzieli, że jestem kłamliwa. Im więcej o tym myślałam, tym gorzej się z tym czułam. Tej nocy przewracałam się z boku na bok. Nazajutrz chciałam to zrobić, ale słowa utknęły mi w gardle. Bałam się, że Cheng Lin zacznie patrzeć na mnie z góry, pomyśli, że brak mi umiejętności, że skupiam się na statusie. Powie, że jestem bardzo podstępna, skoro skłamałam w tak drobnej sprawie. W rezultacie niczego jej nie powiedziałam. W drodze do domu myślałam o tych słowach Boga: „Musicie wiedzieć, iż Bogu podobają się ci, którzy są uczciwi” (Trzy przestrogi, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Poczucie winy urosło. Nie potrafiłam nawet jednego szczerego słowa powiedzieć. Jak miałam podobać się Bogu? Czułam ogromny ciężar na sercu, to było okropne. Zadałam sobie pytanie: Wiem, że Bóg nienawidzi zdradzieckich kłamców, więc czemu mi tak trudno mówić prawdę?

Gdy o tym myślałam, dotarło do mnie, że nie skłamałam tylko w jednej sprawie. Często uciekałam się do kłamstwa. Raz przywódca spytał, ilu nowych wierzących możemy podlewać w ciągu miesiąca. Ja wtedy dopiero zaczynałam, słabo rozumiałam zasady, więc nie mogłam zajmować się wieloma nowymi. Ale bałam się, że jeśli otwarcie to przyznam, przywódca uzna, że się nie nadaję. Dlatego podałam wyższą liczbę, która była wystarczająca, ale i tak się niepokoiłam. Bałam się, że wyjdzie na jaw mój brak samoświadomości albo, co gorsza, opóźni się wejście przez nowych wierzących w życie. Ale krępowałam się, żeby powiedzieć przywódcy, że podałam zawyżoną liczbę. Musiałam zacisnąć zęby i brnąć w to. Kilka dni wcześniej przywódca spytał, jak długo zajęło mi rozwiązanie problemu jednego z neofitów. Z początku nie za dobrze rozumiałam, jakim pojęciom on ulega, więc rozmawiałam z nim wiele razy. Kiedy przywódca o to zapytał, bałam się, że jeśli powiem prawdę, on pomyśli, że brak mi charakteru. Poświęciłam wiele omówień na tak drobny problem, wyszłabym na mało wydajną i nieporadną. By chronić swój wizerunek, skłamałam i powiedziałam, że wystarczyło jedno omówienie. Czułam się potem nieswojo, bałam się, że kiedyś zostanę zdemaskowana. Patrząc wstecz na swoje zachowanie, wiem, że dużo nakłamałam, żeby chronić swój wizerunek i robić dobre wrażenie. Żyłam w mroku i cierpieniu, daleko mi było do Bożego wzorca szczerości. Myślałam o braciach i siostrach dążących do tego, by być szczerymi osobami. Niektórzy spisali swoje świadectwa. A ja po tylu latach wiary wciąż tyle kłamałam, brak mi było szczerości. Gdybym tak dalej robiła, Bóg na pewno by mnie odrzucił. Szybko się pomodliłam: „Boże, wierzę w Ciebie już od lat. Ale wciąż kłamię i oszukuję, jeśli w grę wchodzą moje interesy. Ty gardzisz czymś takim. Nie chcę iść dalej tą drogą. Poprowadź mnie, bym wyzbyła się kłamliwości”.

Jeden przeczytałam podczas ćwiczeń duchowych. „W codziennym życiu ludzie mówią wiele rzeczy, które są bezsensowne, nieprawdziwe, ignoranckie, głupie i mają na celu usprawiedliwianie się. W gruncie rzeczy mówią to wszystko powodowani własną pychą, po to, by zaspokoić własną próżność. Pod postacią tych kłamliwych wypowiedzi wylewają się z nich zepsute skłonności. Skorygowanie tego zepsucia obmyje twoje serce; będziesz coraz czystszy i coraz bardziej uczciwy. W istocie wszyscy ludzie wiedzą, dlaczego kłamią: robią to ze względu na własne interesy, twarz, próżność i status. Porównując się z innymi, mierzą zbyt wysoko. W rezultacie ich kłamstwa zostają ujawnione i przejrzane przez innych ludzi, co prowadzi do utraty twarzy, charakteru i godności. Taki jest skutek zbyt wielu kłamstw. Kiedy kłamiesz zbyt często, każde słowo, które wypowiadasz, jest skażone. Wszystkie one są fałszywe i żadne z nich nie może przekazywać prawdy ani rzeczywistych faktów. Nawet jeśli kłamiąc, nie tracisz twarzy, i tak czujesz się zhańbiony w środku. Twoje sumienie będzie cię obwiniać, będziesz gardzić sobą i poniżać siebie. »Dlaczego żyję tak żałośnie? Czy naprawdę tak trudno jest chociaż raz powiedzieć coś szczerze? Czy muszę kłamać, by zachować twarz? Dlaczego życie w taki sposób jest tak wyczerpujące?«. Możesz żyć w sposób, który nie będzie wyczerpujący. Jeśli praktykujesz bycie uczciwym człowiekiem, możesz żyć lekko i swobodnie, ale kiedy wybierasz kłamstwa, aby chronić swoją twarz i próżność, twoje życie staje się bardzo męczące i bolesne, co oznacza, że jest to ból, który sam sobie zadajesz. Jaką twarz zyskujesz, kłamiąc? Jest to coś pustego, zupełnie bezwartościowego. Kiedy kłamiesz, zdradzasz własny charakter i godność. Ceną za kłamstwa jest godność i charakter ludzi; Bóg uważa ich za irytujących i nienawistnych. Czy te kłamstwa są tego warte? Absolutnie nie. Czy jest to właściwa ścieżka? Nie. Ci, którzy często kłamią, żyją w więzieniu swoich własnych szatańskich skłonności i pod panowaniem szatana, a nie w świetle, przed obliczem Boga. Często musisz się zastanawiać, jak skłamać, a potem musisz pomyśleć o tym, jak to ukryć, jeśli zaś nie ukryjesz tego wystarczająco dobrze, kłamstwo wyjdzie na jaw, musisz więc wytężać umysł, by dobrze je zatuszować. Czy nie jest to męczący sposób życia? Jest bardzo męczący. Czy warto to robić? Absolutnie nie. Jaki sens ma wytężanie umysłu, by wymyślać kłamstwa i wybiegi tylko ze względu na własną próżność i status? Na koniec, kiedy się nad tym zastanowisz, powiesz sobie: »Po co mam przez to przechodzić? Kłamstwa i wybiegi są zbyt męczące. Takie działanie na nic się nie zda. Łatwiej być uczciwym człowiekiem«. Chcesz być uczciwym człowiekiem, ale nie potrafisz zrezygnować z zachowania twarzy, z próżności i własnych interesów. Potrafisz tylko kłamać i używać kłamstw, by to wszystko chronić. (…) Może myślisz, że kłamstwa pozwolą ci ochronić twoją upragnioną reputację, status i próżność, ale to wielki błąd. Kłamstwa nie ochronią twojej próżności i godności osobistej; co gorsza, będziesz przez nie tracił szanse na praktykowanie prawdy i bycie uczciwą osobą. Nawet jeśli chwilowo ocalą twoją reputację i próżność, utracisz prawdę i zdradzisz Boga, co oznacza, że całkowicie stracisz możliwość uzyskania Bożego zbawienia i bycia udoskonalonym. To jest największa strata i wieczny żal” (Jedynie będąc uczciwym można żyć jak prawdziwa istota ludzka, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga opisywały mój stan. Raz por raz kłamałam i oszukiwałam, by chronić swoją próżność i reputację. Stwarzałam pozory, ale to było wyczerpujące i unieszczęśliwiało mnie. Gdy zaczęłam podlewać nowych wierzących, Cheng Lin widziała, że moje omówienie było niezłe, i spytała, czy konsultowałam się z przywódcą. To było normalne pytanie. Mogłam po prostu odpowiedzieć „Tak”. Ale bałam się, że ona zacznie patrzeć na mnie z góry. Mając na względzie swoją reputację, skłamałam. Gdy przywódca spytał, ilu neofitów jesteśmy w stanie podlewać w ciągu miesiąca, przeszacowałam swoje możliwości. Bałam się, że przywódca uzna mnie za niekompetentną, jeśli ta liczba będzie za niska, więc ją zawyżyłam. Potem bałam się, że nie wypracuję tej liczby, stres był wyczerpujący. Tak było z podlewaniem nowych wierzących. Słabo rozumiejąc prawdę, rozwiązałam problem neofity dopiero po wielu omówieniach. Bałam się jednak, co przywódca o mnie pomyśli, więc powiedziałam, że wystarczyło jedno omówienie. Raz za razem kłamałam i oszukiwałam, by nie ucierpiała moja próżność i duma, by zyskać aprobatę wśród ludzi. Byłam taka fałszywa! Myślałam, że jeśli skłamię, to przywódca i inni nie będą wiedzieć, jaki mam naprawdę poziom umiejętności, że ochronię swój wizerunek. Ale Bóg widzi wszystko. Ludzi mogę zwieść, ale Boga nigdy. Po pewnym czasie wszyscy by mnie przejrzeli. Zobaczyliby, że jestem kimś, komu brak rzeczywistości prawdy i kto ciągle kłamie. Czułam się strasznie, gdy skłamałam. Bałam się, że kiedyś moje kłamstwo wyjdzie na jaw i ludzie się na mnie poznają. Nie tylko stracę twarz, ale inni mi już nie zaufają. Przez długi czas zamartwiałam się i dręczył mnie niepokój. To było wyczerpujące. Żyłam w mroku i bólu. Przez to, że ciągle kłamałam i oszukiwałam, nie praktykowałam prawdy i nie byłam szczera ucierpiało moje życie i straciłam resztki godności, a to wstrętne jest Bogu. Pomyślałam o tym, co powiedział Pan Jezus: „Wasza mowa niech będzie: Tak – tak, nie – nie. A co jest ponadto, pochodzi od złego” (Mt 5:37). „Wy jesteście z waszego ojca – diabła i chcecie spełniać pożądliwości waszego ojca. On był mordercą od początku i nie został w prawdzie, bo nie ma w nim prawdy. Gdy mówi kłamstwo, mówi od siebie, bo jest kłamcą i ojcem kłamstwa” (J 8:44). Bóg lubi szczerych ludzi, a kłamliwych nienawidzi. Powinnam była mówić i działać zgodnie z Bożym słowem, nazywać rzeczy po imieniu. Tak oznacza tak, a nie oznacza nie. Ale ja wciąż kłamałam, by chronić swój wizerunek. Czym różniłam się od diabła, szatana? Diabeł zawsze kłamie, nigdy nie ma nic prawdziwego do powiedzenia. Ja też sporo nakłamałam. Gdybym nie okazała skruchy, Bóg by mnie odrzucił. Łamałam sobie głowę na tym, jak kłamać i udawać, by chronić swój wizerunek i czerpać z tego natychmiastowe korzyści. W rezultacie stałam się wstrętna Bogu i ludziom, cierpiałam. To było idiotyczne.

Zastanawiałam się nad sobą i czytałam słowa Boga. „Gdy ludzie zaczynają oszukiwać, jakie przyświecają im cele? I po co to robią? Zawsze tylko po to, by zyskać status i prestiż; krótko mówiąc, chodzi o ich własną korzyść. A co leży u podstaw dążenia do jej osiągnięcia? To, że ludzie uważają, iż ich korzyść jest ważniejsza niż cokolwiek innego. Oszukują, aby samemu coś zyskać, ujawniając w ten sposób swe skłonne do nieuczciwości usposobienie. Jak należy rozwiązać ten problem? Najpierw musisz zidentyfikować te korzyści i dowiedzieć się, co dają ludziom oraz jakie są konsekwencje dążenia do nich. Jeśli nie możesz tego rozgryźć, nie będzie ci łatwo się ich wyrzec. Jeśli ludzie nie rozumieją prawdy, niczego nie jest im trudniej się wyrzec niż własnych korzyści. To dlatego, że ich dewizy życiowe brzmią: »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego« i »Wzbogać się lub zgiń, próbując tego dokonać«. To oczywiste, że żyją tylko z myślą o własnych korzyściach. Ludzie uważają, że bez swoich korzyści – jeśli je utracą – nie będą w stanie przetrwać, tak jakby ich przetrwanie było nierozerwalnie związane z ich własnymi korzyściami, dlatego większość ludzi jest ślepa na wszystko inne. Uważają własną korzyść za ważniejszą niż cokolwiek innego, żyją tylko dla niej, a zmuszanie ich do rezygnacji z własnych interesów jest jak proszenie ich, by zrezygnowali z własnego życia” (Poznanie własnego usposobienia stanowi podstawę do tego, by je zmienić, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). „Osoba kłamliwa może być świadoma tego, że jest przebiegła, że lubi kłamać i nie lubi mówić prawdy, i że zawsze stara się ukryć to, co robi, przed innymi ludźmi, ale mimo to będzie się tym rozkoszować, myśląc sobie: »Życie w ten sposób jest wspaniałe. Ciągle mydlę oczy innym ludziom, ale oni nie mogą zrobić mi tego samego. Jeśli chodzi o moje własne interesy, dumę, status i próżność, prawie zawsze jestem zadowolony. Wszystko idzie bezbłędnie, bezproblemowo i zgodnie z moimi planami, których nikt nie jest w stanie przejrzeć«. Czy taka osoba jest skłonna do szczerości? Nie jest. Ta osoba wierzy, że oszustwo i przebiegłość to inteligencja i mądrość, że są to rzeczy pozytywne. Cenią je i nie mogą się bez nich obejść. »Tak właśnie należy się zachowywać, jest to też wygodny sposób na życie« – myślą. »Tylko dzięki temu życie ma wartość i tylko gdy żyję w ten sposób, inni będą mi zazdrościć i mnie podziwiać. Byłoby głupotą i idiotyzmem, gdybym nie żył według szatańskich dewiz. Zawsze ponosiłem straty – byłem zastraszany, dyskryminowany i traktowany jak pachołek. Takie życie nie ma żadnej wartości. Nigdy nie będę uczciwym człowiekiem!«. Czy takie osoby porzucą swoje kłamliwe usposobienie i będą żyć uczciwie? W żadnym razie. (…) Nie mają miłości do pozytywnych rzeczy, nie tęsknią za światłem, nie kochają drogi Bożej ani prawdy. Lubią podążać za światowymi trendami, są zakochani w statusie i prestiżu, uwielbiają wyróżniać się spośród innych, są orędownikami statusu i prestiżu, czczą wielkich i sławnych, ale w rzeczywistości czczą demony i szatana. W głębi serca nie dążą do prawdy ani do pozytywnych rzeczy, lecz są zwolennikami nauki. W swoich sercach nie aprobują tych, którzy dążą do prawdy i świadczą o Bogu; aprobują i podziwiają ludzi obdarzonych szczególnymi talentami i darami. Nie kroczą ścieżką wiary w Boga i dążenia do prawdy, lecz gonią za statusem, prestiżem i władzą, starają się być nieprzeniknieni i przebiegli, usiłują się zintegrować z wyższymi warstwami społeczeństwa, aby stać się kimś dobrze znanym. Chcą być witani z uwielbieniem i przyjmowani wszędzie, gdzie tylko pójdą; chcą być idolem dla innych. Taką osobą chcą być. Jakiego rodzaju jest to droga? To droga demonów, ścieżka zła. To nie jest droga, którą podąża prawdziwy wierzący. Aby wykorzystać osobiste zaufanie ludzi, skłonić ich do tego, by ich czcili i by za nimi podążali, używają filozofii szatana, jego logiki; wykorzystają każdy jego podstęp, każdą sztuczkę, każdą sytuację. Nie jest to droga, którą powinni kroczyć ludzie wierzący w Boga; tacy ludzie nie tylko nie zostaną zbawieni, ale spotka ich kara od Boga – co do tego nie może być najmniejszej wątpliwości” (Nie można zostać zbawionym przez wiarę w religię i udział w ceremoniach religijnych, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga pokazały mi, czemu jestem w stanie kłamać i oszukiwać, czemu nigdy nie śmiem się otworzyć i być szczerą osobą. To dlatego, że mam kłamliwą naturę. Mierziła mnie prawda i nie kochałam pozytywnych rzeczy. Moim priorytetem nie było to, by zyskać prawdę i przysporzyć Bogu radości. Ceniłam szatańskie filozofie takie jak „Każdy myśli tylko o sobie”, „Tak jak drzewo żyje dla swej kory, tak człowiek żyje dla swego oblicza”, oraz „Nie ma wielkich czynów bez kłamstwa”, a także przykładałam wartość do sweo wizerunku i interesów. Gdy byłam mała, miałam krewnego, który skończył tylko szkołę średnią, ale mówił, że był na studiach. Choć nie posiadał jakiejś umiejętności, przechwalał się, że studiował tę dziedzinę. Gdy tak kłamał i udawał, ludzie nim wcale nie gardzili. Wręcz przeciwnie, podziwiali go. To na mnie wpłynęło. Mimowolnie zaczęłam aprobować takie szatańskie sztuczki. Czułam, że czasem kłamstwo potrafi rozwiązać problem. Można obudzić podziw u innych, a poza tym można dostać to, czego się pragnie. Dalej się tym kierowałam, gdy zjawiłam się w domu Bożym. Jeśli coś dotyczyło mojego wizerunku lub interesów, kłamałam, oszukiwałam i udawałam. Choć miałam poczucie winy, nie śmiałam się przed nikim otworzyć, bałam się, że jeśli będę szczera, ludzie mnie przejrzą i źle będą o mnie myśleć. Wolałabym umrzeć niż zostać w taki sposób upokorzona. Wolałam żyć w mroku i nieszczęściu niż mówić prawdę, robiłam się coraz bardziej fałszywa i zakłamana. Komunistyczna Partia jest właśnie taka. Bez względu na to, ile skandalicznych i złych rzeczy robi, nie ujawnia tego, ale mami świat swoimi kłamstwami. Nakłada maskę chwały i słuszności, by zwodzić, by ogłupiać zwykłych ludzi. To podłe i złe. Czy ja nie kłamałam i nie oszukiwałam tak samo jak Komunistyczna Partia? Przypomniało mi to słowa Boga: „Jakiego rodzaju jest to droga? To droga demonów, ścieżka zła. To nie jest droga, którą podąża prawdziwy wierzący. Aby wykorzystać osobiste zaufanie ludzi, skłonić ich do tego, by ich czcili i by za nimi podążali, używają filozofii szatana, jego logiki; wykorzystają każdy jego podstęp, każdą sztuczkę, każdą sytuację. Nie jest to droga, którą powinni kroczyć ludzie wierzący w Boga; tacy ludzie nie tylko nie zostaną zbawieni, ale spotka ich kara od Boga – co do tego nie może być najmniejszej wątpliwości”. Bóg jest wierny. Bóg wymaga od nas szczerości, byśmy dostąpili Jego zbawienia. Ale szatan za pomocą różnych filozofii i błędów zwodzi i deprawuje ludzi, sprawiając, że wciąż kłamiemy i oszukujemy dla reputacji i statusu, stajemy się coraz bardziej kłamliwi i fałszywi. W końcu trafimy do piekła i zostaniemy ukarani razem z szatanem. Jasno ujrzałam podstępne i nikczemne pobudki szatana. Znienawidziłam go z głębi serca i chciałam stać się szczerą osobą.

Przeczytałam coś później w słowach Boga. „Ponieważ Bóg prosi, aby ludzie byli uczciwi, dowodzi to, że naprawdę nienawidzi ludzi zakłamanych, i że nie ma w nich upodobania. Ta niechęć Boga do ludzi zakłamanych to wstręt do ich sposobu postępowania, ich usposobienia, zamiarów i podstępnych metod: Bóg nie lubi wszystkich tych rzeczy. Jeśli ludzie zakłamani są w stanie przyjąć prawdę i rozpoznać swe oszukańcze usposobienie, oraz gotowi są przyjąć Boże zbawienie, to także i oni mają nadzieję na to, że zostaną zbawieni, ponieważ Bóg, podobnie jak prawda, traktuje wszystkich ludzi jednakowo. Jeśli więc chcemy stać się tymi, którzy zadowalają Boga, musimy przede wszystkim zmienić nasze postępowanie: nie możemy już żyć zgodnie z szatańskimi filozofiami, nie możemy już brnąć przez życie, posługując się kłamstwem i podstępem, musimy porzucić wszelkie nasze kłamstwa i stać się uczciwymi ludźmi, a w ten sposób zmieni się spojrzenie Boga na nas. Wcześniej ludzie żyjąc wśród innych zawsze polegali na kłamstwie, udawaniu i podstępie, a szatańskie filozofie były dla nich podstawą egzystencji, życia i fundamentem, na którym opierali ludzkie postępowanie. Było to coś, czym Bóg gardził. Pośród niewierzących jest tak, że jeśli wypowiadasz się szczerze, mówisz prawdę i jesteś uczciwym człowiekiem, zostaniesz oczerniony, osądzony i opuszczony. Podążasz więc za ziemskimi trendami, żyjesz według szatańskich filozofii, stajesz się coraz bardziej biegły w kłamstwie i coraz bardziej zakłamany. Uczysz się też używać podstępnych środków, aby osiągać swoje cele i chronić samego siebie. Coraz lepiej wiedzie ci się w szatańskim świecie, w rezultacie czego coraz bardziej pogrążasz się w grzechu, aż nie możesz już się z niego wyrwać. W domu Bożym jest dokładnie odwrotnie. Im więcej kłamiesz i grasz w przewrotne gry, tym bardziej Boży wybrańcy będą mieli cię dość i będą cię opuszczać, jeśli odmawiasz okazania skruchy i wciąż kurczowo trzymasz się szatańskich filozofii i takiejże logiki, jeśli wykorzystujesz podstępy i wyszukane intrygi, aby się zakamuflować i ukryć, to bardzo prawdopodobne, że zostaniesz zdemaskowany i odrzucony. Dzieje się tak dlatego, że Bóg nienawidzi ludzi zakłamanych. Tylko uczciwi mogą prosperować w domu Bożym, a zakłamani zostaną w końcu opuszczeni i wydaleni. Wszystko to jest z góry zaplanowane przez Boga” (Najbardziej fundamentalna praktyka bycia uczciwą osobą, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). „Przyjęcie prawdy i poznanie samego siebie jest ścieżką do wzrostu twego życia i do zbawienia, jest szansą dla ciebie, by stanąć przed Bogiem, zaakceptować Jego nadzór, przyjąć Jego osąd i karcenie oraz zyskać prawdę i życie. Jeśli rezygnujesz z dążenia do prawdy na rzecz uganiania się za statusem, prestiżem i własną korzyścią, jest to równoznaczne z rezygnacją z możliwości przyjęcia Bożego sądu i karcenia oraz osiągnięcia zbawienia. Wybierasz status, prestiż i własne korzyści, lecz tym, z czego rezygnujesz, jest prawda, a tym, co tracisz, jest życie i szansa na to, by zostać zbawionym. Która z tych rzeczy jest ważniejsza? Jeśli wybierzesz własne korzyści i odrzucisz prawdę, to czy nie jesteś głupi? Mówiąc wprost, jest to wielka strata w zamian za niewielką korzyść. Prestiż, status, pieniądze i korzyści to wszystko sprawy chwilowe i ulotne, podczas gdy prawda i życie są wieczne i niezmienne. Jeśli ludzie pozbędą się swego skażonego usposobienia, które sprawia, że dążą do statusu i prestiżu, będą mieli nadzieję na osiągnięcie zbawienia. Co więcej, zyskiwana przez ludzi prawda jest wieczna; szatan ani nikt inny nie może im jej odebrać. Zrezygnowałeś z własnych korzyści, ale zdobyłeś prawdę i zbawienie; te rezultaty należą do ciebie. Zyskałeś je dla siebie. Jeśli ludzie decydują się praktykować prawdę, to mimo że utracili korzyści, zyskują Boże zbawienie i życie wieczne. Właśnie ci ludzie są najmądrzejsi. Jeśli zaś ludzie odnoszą korzyści kosztem prawdy, wówczas tracą życie i Boże zbawienie; tacy ludzie są zaiste najgłupsi” (Poznanie własnego usposobienia stanowi podstawę do tego, by je zmienić, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga przypomniały mi, że tylko szczera osoba może być zbawiona i wejść do królestwa niebieskiego. Oszuści są demaskowani i odrzucani przez Boga. To, jaką ścieżkę ktoś wybierze i jakiego rodzaju osobą jest, wpływa bezpośrednio na jego ostateczne przeznaczenie. Ale ja byłam ślepa. Zamiast miłować prawdę dbałam jedynie o swój wizerunek, tak bardzo, że wciąż tylko kłamałam i udawałam. Potem nie miałam odwagi się otworzyć, nie wyrzekłam się nawet tych najbardziej najzwyklejszych kłamst. Ani trochę nie zmieniłam swojego usposobienia. Gdybym dalej tak swoją wiarę praktykowała, jak Bóg miałby mnie zbawić? Dotarło do mnie, że troska o reputację i pogoń za osobistym zyskiem nie mają wartości. Można w ten sposób zyskać podziw i poparcie wśród ludzi, a jednocześnie stać się wstrętnym Bou i stracić szansę na zbawienie. Nie warto.

Szukając drogi do bycia szczerą, trafiłam na to słowa Boga: „Należy szukać prawdy, aby rozwiązać każdy pojawiający się problem, bez względu na to, jaki on jest, i w żadnym wypadku nie należy się ukrywać ani zakładać fałszywej maski wobec innych. Twoje wady, twoje braki, twoje przewiny, twoje zepsute usposobienie – ujawniaj je wszystkie zupełnie otwarcie i rozmawiaj o nich we wspólnocie. Nie trzymaj ich w sobie. Nauka otwierania się jest pierwszym krokiem do wkroczenia w życie, a także pierwszą przeszkodą, najtrudniejszą do pokonania. Gdy już ją przezwyciężysz, wkroczenie w prawdę będzie łatwe. Co oznacza poczynienie tego kroku? Oznacza, że otwierasz swoje serce i pokazujesz wszystko, co masz, dobre i złe, pozytywne i negatywne; obnażasz się przed innymi i przed Bogiem; niczego nie ukrywasz przed Bogiem, niczego nie chowasz, niczego nie maskujesz, jesteś wolny od sztuczek i zwodzenia, i tak samo jesteś uczciwy i otwarty wobec innych ludzi. Tym sposobem żyjesz w świetle i nie tylko Bóg będzie mógł cię zlustrować, ale również inni ludzie będą mogli zobaczyć, że twoje postępowanie jest zgodne z zasadami i w znacznym stopniu przejrzyste. Nie musisz używać żadnych metod, aby chronić swoją reputację, wizerunek i status, nie potrzebujesz też ukrywać ani maskować swoich błędów. Nie musisz się angażować w te bezsensowne wysiłki. Jeśli potrafisz to wszystko odpuścić, staniesz się bardzo zrelaksowany, będziesz żył bez kajdan i cierpienia, całkowicie w świetle” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga uświadomiły mi, że aby być szczerą osobą i mówić prawdę w sytuacji, gdy coś dotyczy mojej reputacji lub moich interesów, muszę się modlić i przyjąć Boży nadzór. Bez względu na to, jakie mam wady i braki oraz jakie zepsucie przejawiam, nie mogę tego ukrywać. Pokazując swe prawdziwe oblicze i szukając prawdy, mogę stopniowo oduczyć się kłamania. Bez względu na to, jakie mam wady i braki oraz jakie zepsucie przejawiam, Bóg doskonale to widzi, więc nie mogę tego tuszować kłamstwami i udawaniem. Nawet jeśli inni na początku nie znają mnie zbyt dobrze, z to czasem zobaczą moje prawdziwe oblicze. Choć byłam odpowiedzialna za podlewanie, robiłam to od niedawna i przejawiałam wady. Gdy nie rozumiałam zbyt dobrze problemów lub pojęć nowego wierzącego lub nie byłam w stanie jasno omówić prawdy, którą słabo pojmowałam, zwrócenie się o pomoc do przywódcy było czymś normalnym, a nie upokarzającym. Musiałam otwarcie stawić czoła swoim brakom i z odwagą mówić prawdę, praktykować prawdę i być szczerą osobą. Tylko tak można posunąć się naprzód. Gdy to zrozumiałam, poczułam światło w sercu. Pomodliłam się i okazałam Bogu skruchę. Postanowiłam przestać dbać o swoją reputacje i interesy mową i czynem, postanowiłam praktykować zgodnie z Bożym słowem. Spotkałam potem siostrę Cheng Lin i powiedziałam jej o swoich problemach z kłamaniem. Poczułam się spokojna i wolna. Wiedziałam, że zależy mi na wizerunku i na tym, co ludzie o mnie myślą. Miałam tendencję, żeby chronić swoją reputację i interesy, dlatego kłamałam. Modliłam się, prosząc Boga, by czuwał nad moim sercem, bym wiedziała, kiedy kusi mnie kłamstwo, bym mogła się oprzeć pokusie oraz stać się otwartą, szczerą osobą.

Na jednym ze zgromadzeń przywódca spytał o opinię na temat problemu jednego z nowych wierzących. Byłam kłębkiem nerwów. Przywódca był obecny. Znał prawdę i zasady o wiele lepiej niż ja. Od raz będzie jasne, czy potrafią zidentyfikować problem, czy mam rację, czy się mylę, i czy doszło do uchybień. Gdybym nie wskazała sedna problemu, by go rozwiązać, co przywódca by o mnie pomyślał? Cała byłam rozstrzęsiona, myśląc o tym, nie mogłam się uspokoić i na chłodno podejść do sprawy. Wtedy przypomniały mi się słowa Boga: „Nie musisz używać żadnych metod, aby chronić swoją reputację, wizerunek i status, nie potrzebujesz też ukrywać ani maskować swoich błędów. Nie musisz się angażować w te bezsensowne wysiłki. Jeśli potrafisz to wszystko odpuścić, staniesz się bardzo zrelaksowany, będziesz żył bez kajdan i cierpienia, całkowicie w świetle” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Pomyślałam: „To prawda. Powinnam być szczera i mówić prawdę. Bez względu na to, czy widzę problem, czy się mylę, powinnam być prostolinijna zamiast udawać, maskować się i ukrywać fakty, zamiast myśleć o opinii przywódcy o mnie. Liczy się tylko praktykowanie prawdy i bycie szczerą w obliczu Boga”. Te myśli pozwoliły mi się uspokoić. Mogłam podzielić się swoją opinią. Potem przywódca omówił to, co nam umknęło. Dużo zyskałam na takiej wymianie myśli. Potem podczas podlewania, gdy napotykałam problemy, których nie rozumiałam, zwracałam się do przywódcy, który pomagał mi, rekompensując moje braki. Bardzo dużo się dzięki temu nauczyłam.

Dzięki temu doświadczeniu poczułam, jak wspaniale jest mówić prawdę, jak to nakazuje nam Bóg. Jest to wyzwalające. Wyrwałam się z życia w udręce i męczarni kłamst. Wdzięczna jestem Bogu! Gdybym nie została zdemaskowana i osądzona przez słowa Boga, nie osiągnęłabym zrozumienia i zmiany.


57. Dlaczego nie mogłam praktykować prawdy?

Autorstwa Ye Di, Chiny

Kiedy byłam przywódczynią, pewni bracia i siostry poinformowali mnie, że Yang Li, przywódczyni kościoła, za który byłam odpowiedzialna, nie wykonuje żadnej rzeczywistej pracy. Gdy wszystko dokładnie sprawdziłam, okazało się, że Yang Li przez cały dzień zajmuje się pracą przy sprawach ogólnych, więc nie ma czasu, aby wykonywać pracę przywódczyni kościoła. Na każdym spotkaniu grupy mówiła, że jest zajęta, a gdy już ustaliła niezbędne rzeczy, zawsze wychodziła w pośpiechu. W czasie zgromadzeń prawie nigdy niczego z braćmi i siostrami nie omawiała i tak naprawdę nie rozumiała i nie rozwiązywała problemów czy trudności, które napotykają oni, wykonując swoje obowiązki. Kilkoro diakonów zgłosiło mi także, że Yang Li spotyka się z nimi tylko co kilka miesięcy. Problemy i trudności jej braci i sióstr nie były rozwiązywane na czas, w związku z czym zniechęcili się oni do swoich obowiązków i stali się bierni, a ich wejście w życie zostało zahamowane. Co więcej, niektórzy bracia i siostry nie czuli na sobie odpowiedzialności i ciągle tylko markowali wykonywanie obowiązków. Yang Li z nimi tego nie omawiała, nie pomagała im ani w odpowiednim czasie ich nie zwalniała. Gdy zła osoba zakłócała i zaburzała pracę kościoła, Yang Li w rozsądnym terminie jej nie usunęła. Ponieważ Yang Li nie wykonywała rzeczywistej pracy, życie kościoła zostało zakłócone, a rozmaite zadania nie przynosiły rezultatów, doprowadzając do zastoju prac. Kiedy omówiłam sytuację z Yang Li i obnażyłam jej problemy, nie tylko nie chciała przyjąć tego, co jej powiedziałam, ale wręcz zaczęła się ze mną kłócić, próbując się tłumaczyć i zrzucić winę za brak wyników na siostrę, z którą współpracowała. Biorąc pod uwagę zachowanie Yang Li oraz fakt, że stanowczo odmówiła przyjęcia prawdy i okazania skruchy, uznałam, że jest fałszywą przywódczynią, która nie wykonuje rzeczywistej pracy i która powinna zostać natychmiast zwolniona. Zawahałam się jednak. Niektórzy bracia i siostry nie rozeznali się co do Yang Li i uważali, że ma pewien potencjał i talenty. Twierdzili, że jest bystra i dobrze omawia problemy w trakcie zgromadzeń. Mówili, że codziennie pracuje przez wiele godzin, aby wykonywać swój obowiązek, i że ma prawdziwe poczucie odpowiedzialności. Wielbili ją i jej bronili. Ponieważ wydawało się, że wszyscy mają o niej takie dobre zdanie, pomyślałam, że gdy od razu ją zwolnię, uznają, że jestem arogancka. Czy nie pomyślą, że nie dałam jej szansy na okazanie skruchy? A może stwierdzą, że chcę po prostu wprowadzić radykalne zmiany, aby utwierdzić niedawno uzyskaną władzę i ugruntować swoją pozycję? Pomyślalam sobie: „Może bracia i siostry powinni najpierw napisać swoje własne oceny Yang Li? Dopiero wówczas zdecyduję, czy ją zwolnić, czy nie”. Jednak bracia i siostry nie rozeznali się co do niej i ich oceny nie nadawały się jako punkt odniesienia. W tamtym czasie prześladowania ze strony KPCh były tak natężone, że nie było możliwości, by zgromadzić się wraz z braćmi i siostrami w celu omówienia sytuacji i rozeznania się co do Yang Li. Gdybym poczekała, aż będę mogła to z nimi omówić, zanim ją zwolnię, praca kościoła zostałaby opóźniona nie wiadomo na jak długo. Pomyślałam: „Byłoby lepiej, gdybym najpierw ją zwolniła, a dopiero potem omówiła sytuację i rozeznała się co do jej zachowania z braćmi i siostrami”. Nadal jednak się martwiłam i zastanawiałam: „Czy jeśli bracia i siostry nie będą mieli możliwości, aby napisać swoje oceny przed jej zwolnieniem, w ogóle uda mi się ich przekonać? Była też inna opcja. Mogłam napisać list do przywódczyni i zgłosić sytuację z Yang Li. Jeśli przywódczyni wyrazi zgodę, wówczas ją zwolnię. W ten sposób, nawet jeśli nie spodoba się to braciom i siostrom, nie będę musiała brać na siebie wyłącznej odpowiedzialności za tę decyzję. Wszyscy wiedzieliby, że to nie ja sama o tym zdecydowałam, i nie mówiliby o mnie takich negatywnych rzeczy”. Takie myśli ciągle krążyły mi po głowie i w końcu dzień później zdecydowałam się napisać list do przywódczyni.

Następnego ranka opowiedziałam współpracującej ze mną siostrze o sytuacji z Yang Li. Ona także uważała, że Yang Li jest fałszywą przywódczynią, która powinna zostać natychmiast zwolniona. Zasugerowała jej zwolnienie i napisanie do przywódczyni, aby ją o tym poinformować. Pomyślałam, że to będzie właściwy kierunek działania, ale kiedy już chciałam to zrobić, znowu się zawahałam, myśląc: „Wszystko to opiera się na zachowaniu Yang Li, które zaobserwowałam. Czy bez oceny dokonanej przez braci i siostry wszyscy naprawdę zgodziliby się, aby ją zwolnić? Czy jeśli już do tego dojdzie, nie będą protestować w imieniu Yang Li? Czy nie powiedzą, że jestem arogancka albo że nie potrafię sprawiedliwie traktować ludzi? Jeśli bracia i siostry nie będą przekonani do mojej decyzji i w związku z tym zgłoszą moje zachowanie, naprawdę stracę twarz”. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej byłam zdezorientowana. Moja współpracownica zauważyła niepokój na mojej twarzy i zapytała: „Czy martwisz się reakcją braci i sióstr? Że jeśli zwolnisz Yang Li bez dokonanej przez nich oceny, nie zaakceptują tego? Zwalniamy fałszywych przywódców zgodnie z zasadami, aby chronić pracę kościoła. Dlaczego tak bardzo się tym przejmujesz?”. Gdy to usłyszałam, zaczęłam się zastanawiać: „To prawda. Dom Boży wyraźnie oczekuje, że będziemy zwalniać przywódców i pracowników, którzy traca panowanie nad sobą i nie wykonują żadnej rzeczywistej pracy, a czyni to po to, aby uniknąć opóźniania pracy kościoła. Przekonałam się już, że Yang Li jest fałszywą przywódczynią, ale wciąż czekam na zgodę braci i sióstr, zanim ją zwolnię. Dlaczego tak postępuję?”. Zdałam sobie sprawę, że to niewłaściwy stan, i starałam się rozwiązać ten problem wraz z moją współpracownicą. Przeczytałyśmy dwa fragmenty słów Bożych, które mówią: „ Jeśli, jako przywódcy i pracownicy ignorujecie problemy pojawiające się podczas wykonywania obowiązków, a nawet szukacie różnych pretekstów i wymówek, aby uniknąć odpowiedzialności, a także nie rozwiązujecie problemów, które jesteście w stanie rozwiązać, a problemów, których rozwiązać nie potraficie, nie zgłaszacie Zwierzchnictwu, tak jakby nie miały one z wami nic wspólnego, to czyż nie jest to zaniedbanie obowiązków? Czy traktowanie dzieła kościoła w ten właśnie sposób jest przejawem sprytu, czy głupoty? (Jest to głupie postępowanie). Czy tacy przywódcy i działacze nie są nierzetelni? Czyż nie są zupełnie pozbawieni poczucia odpowiedzialności? Gdy napotykają problemy, ignorują je – czyż nie są bezmyślni? Czyż nie są podstępni? Ludzie podstępni są właśnie najgłupsi ze wszystkich. Musisz być uczciwą osobą, musisz mieć poczucie odpowiedzialności, gdy stajesz przed problemami, i musisz wypróbować każdy możliwy sposób i szukać prawdy, aby je rozwiązać. Absolutnie nie wolno ci być człowiekiem podstępnym. Gdybyś ciągle tylko uchylał się od odpowiedzialności i umywał ręce, gdy pojawiają się problemy, zostałbyś potępiony za takie zachowanie nawet wśród niewierzących, nie mówiąc już o domu Bożym! Takie zachowanie z pewnością zostanie potępione i przeklęte przez Boga, a wybrańcy Boży nienawidzą takiego zachowania i je odrzucają. Bóg lubi uczciwych ludzi i nienawidzi ludzi podstępnych i śliskich. Jeśli jesteś człowiekiem podstępnym i postępujesz w śliski sposób, czyż Bóg cię nie znienawidzi? Czy dom Boży tak po prostu puści ci to płazem? Prędzej czy później zostaniesz pociągnięty do odpowiedzialności. Bóg lubi uczciwych ludzi i nie lubi ludzi podstępnych. Każdy powinien to jasno zrozumieć, pozbyć się zamętu w głowie i przestać robić głupie rzeczy. Chwilę ignorancji można wybaczyć, ale gdy ktoś w ogóle odmawia przyjęcia prawdy, to jest zbyt uparty. Uczciwi ludzie potrafią przyjąć odpowiedzialność. Nie biorą pod uwagę własnych zysków i strat; po prostu chronią dzieło i interesy domu Bożego. Ich dobre i szczere serca są jak misy z czystą wodą, w której na pierwszy rzut oka widać dno. Ich działania również są przejrzyste. Podstępna osoba zawsze postępuje w śliski sposób, zawsze ucieka się do oszustwa, ukrywa i zataja różne rzeczy i zamyka się niezwykle szczelnie. Nikt nie jest w stanie przejrzeć osoby takiego typu. Ludzie nie mogą przejrzeć twoich wewnętrznych myśli, ale Bóg bada najgłębsze zakamarki twojego serca. Kiedy Bóg widzi, że nie jesteś uczciwym człowiekiem, i że jesteś przebiegły – że nigdy nie przyjmujesz prawdy, zawsze usiłujesz Go oszukać i nigdy nie oddajesz Mu swojego serca – wtedy cię nie lubi, tylko nienawidzi cię i porzuca” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (8), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). „Wszyscy mówicie, że zważacie na Boże brzemię i będziecie bronić świadectwa kościoła, lecz któż spośród was naprawdę miał wzgląd na Boże brzemię? Zapytaj samego siebie: czy jesteś kimś, kto miał wzgląd na Boże brzemię? Czy potrafisz praktykować sprawiedliwość dla Boga? Czy umiesz stanąć w Mej obronie i opowiedzieć się za Mną? Czy jesteś w stanie niezłomnie wcielać prawdę w życie? Czy masz dość odwagi, aby walczyć ze wszystkimi uczynkami szatana? Czy umiałbyś odłożyć na bok swe uczucia i zdemaskować szatana ze względu na Moją prawdę? Czy jesteś w stanie pozwolić, by spełniły się w tobie Moje intencje? Czy ofiarowałeś Mi swoje serce w najważniejszym momencie? Czy jesteś kimś, kto podąża za Moją wolą? Zadaj sobie te pytania i często o nich myśl” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 13, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże obnażyły moje podłe intencje, trafiając w samo sedno. Zdałam sobie sprawę, że jestem podstępna. Przekonałam się, że Yang Li jest fałszywą przywódczynią, która nie wykonuje rzeczywistej pracy, i że bracia i siostry nie rozeznali się co do niej, a wręcz ją uwielbiali i jej bronili. Jednak zamiast jak najszybciej ją zwolnić zgodnie z zasadami, byłam przebiegła, chcąc zachować twarz i ochronić swój status. Doskonale wiedziałam, że bracia i siostry się co do niej nie rozeznali, i że nakłanianie ich do napisania oceny mijało się z celem, a mimo to byłam skłonna tracić czas z obawy, że po zwolnieniu Yang Li zostanę uznana za arogantkę, co wpłynęłoby na mój status i wizerunek. Próbowałam ukryć moje podłe intencje pod pretekstem uzyskania zgody braci i sióstr, a nawet chciałam przed zwolnieniem Yang Li poprosić przywódczynię o opinię. W ten sposób, nawet gdyby bracia i siostry byli przeciwni jej zwolnieniu, mogłabym po prostu powiedzieć, że przywódczyni wyraziła na to zgodę, i nie musiałabym sama ponosić za to odpowiedzialności. Wymyślałam najróżniejsze sposoby, aby się chronić, posuwając się do sztuczek i podstępów, aby dostać to, czego chciałam. Byłam taka przebiegła! Szybkie zwalnianie nieodpowiednich fałszywych przywódców było moim obowiązkiem i wymogiem domu Bożego. Jednak przez swoje niezdecydowanie uchylałam się od odpowiedzialności. Myślałam tylko o tym, jak zachować twarz i ochronić swój status. Nie zastanawiałam się, jak bardzo zaszkodziłoby zarówno pracy kościoła, jak i wejściu w życie braci i sióstr, gdybym nie zwolniła tej fałszywej przywódczyni w odpowiednim czasie. Przyglądałam się, jak fałszywa przywódczyni szkodzi kościołowi, i zamiast odważnie ją zdemaskować i zwolnić, aby chronić interesy kościoła, zawsze na pierwszym miejscu stawiałam własną korzyść. Znalazłam nawet sposób, aby wywinąć się z tej sytuacji. Byłam taka samolubna i podła! Im więcej o tym myślałam, tym bardziej czułam się niegodna wykonywania tego obowiązku, nie wspominając o stawieniu czoła braciom i siostrom.

Zastanawiałam się nad tym wszystkim. Wierzyłam w Boga, każdego dnia jadłam i piłam Jego słowa i wykonywałam swój obowiązek. Dlaczego więc w obliczu problemu przestałam praktykować prawdę? Dlaczego nie potrafiłam chronić interesów kościoła? Jakie dokładnie były tego przyczyny? Jakiś czas później przeczytałam fragment słów Bożych, dzięki któremu nieco lepiej zrozumiałam ten problem. Słowa Boże mówią: „Czy są pośród was tacy, którzy w głębi serca wierzą tylko w niejasnego Boga w niebie, ale zawsze mają wyobrażenia o Bogu wcielonym? Jeśli naprawdę są tacy ludzie, to są oni wierzącymi w religię. Wierzący w religię nie uznają w swoich sercach Boga wcielonego, a nawet jeśli uznają, to zawsze mają o Nim wyobrażenia i nigdy nie są w stanie się Mu podporządkować. Czyż tak nie jest? Ściśle mówiąc, tacy ludzie nie wierzą w Boga. Chociaż mogą twierdzić, że w Niego wierzą, w rzeczywistości niewiele różnią się od wyznawców religii. W swoich sercach wierzą jedynie w niejasnego Boga; przestrzegają religijnych pojęć i reguł. Tak więc każdy, kto nie dąży do prawdy, kto skupia się jedynie na dobrym zachowaniu i przestrzeganiu reguł, kto nie praktykuje prawdy a jego usposobienie nie zmienia się w najmniejszym stopniu, jedynie wierzy w religię. Jaka cecha wyróżnia tych, którzy wierzą w religię? (Skupiają się tylko na zewnętrznych praktykach i pozorach dobrego zachowania). Jakie są zasady i podstawy ich działań? (Szatańskie filozofie funkcjonowania w świecie). Jakie to szatańskie filozofie funkcjonowania w świecie i szatańskie, zepsute usposobienia? Nieuczciwość i fałsz; bycie prawem dla samego siebie; arogancja i zarozumiałość; posiadanie ostatniego słowa we wszystkich sprawach; brak poszukiwania prawdy lub społeczności z braćmi i siostrami; a podczas podejmowania działań myślenie zawsze o własnych interesach, własnej dumie i statusie – wszystko to jest działaniem opartym na szatańskim usposobieniu. Jest to podążanie za szatanem. Jeżeli ktoś wierzy w Boga, ale nie zważa na Jego słowa, nie przyjmuje prawdy, nie podporządkowuje się Jego ustaleniom i rozporządzeniom; jeżeli wykazuje tylko pewne dobre zachowania, ale nie jest w stanie buntować się przeciwko cielesności i ani trochę nie rezygnuje ze swej dumy ani interesów; jeżeli wykonując na pozór swoje obowiązki, nadal żyje zgodnie ze swoim szatańskim usposobieniem, w najmniejszym stopniu nie porzucił lub nie zmienił swojej szatańskiej filozofii i sposobów istnienia – to jak może wierzyć w Boga? To jest wiara w religię. Tacy ludzie powierzchownie coś porzucają i ponoszą koszty, lecz patrząc na drogę, którą kroczą, oraz źródło i bodziec wszystkiego, co czynią, widać, że nie opierają tych rzeczy na słowach Boga ani na prawdzie. Zamiast tego nadal działają według swoich własnych pojęć i wyobrażeń, swoich subiektywnych założeń oraz ambicji i pragnień. Filozofie i usposobienia szatana nadal służą za podstawę ich istnienia i działania. Nie szukają prawdy w sprawach, których nie rozumieją, zaś w sprawach, których prawdę rozumieją, nie praktykują jej, nie czczą wielkości Boga, ani nie cenią prawdy. Chociaż teoretycznie i werbalnie wierzą i uznają Boga, i chociaż mogą wydawać się zdolni do wypełniania obowiązku i podążania za Bogiem, żyją zgodnie ze swoim szatańskim usposobieniem we wszystkim, co mówią i robią. Wszystko, co mówią i robią, jest przejawem zepsutego usposobienia. Nie zobaczysz, jak praktykują Boże słowa lub ich doświadczają, a tym bardziej jak szukają prawdy i podporządkowują się jej we wszystkim. W swoich działaniach w pierwszej kolejności biorą pod uwagę własne interesy i spełniają własne pragnienia i zamiary. Czy tacy ludzie podążają za Bogiem? (Nie). (…) Nigdy nie zwracają uwagi na Boże intencje lub wymagania ani na to, jak ludzie muszą praktykować, aby zadowolić Boga. Choć czasami modlą się przed obliczem Boga i rozmawiają z Nim, mówią jedynie sami do siebie, zamiast szczerze poszukiwać prawdy. Kiedy modlą się do Boga i czytają Jego słowa, nie odnoszą ich do spraw, które napotykają w prawdziwym życiu. Jak więc w środowisku zaaranżowanym przez Boga traktują Jego zwierzchnictwo, ustalenia i rozporządzenia? Gdy napotykają rzeczy, które nie zaspokajają ich własnych pragnień, unikają ich i opierają się im w swoich sercach. W obliczu rzeczy, które przynoszą stratę ich interesom lub uniemożliwiają ich zaspokojenie, próbują wszelkich sposobów, aby znaleźć wyjście, starając się zmaksymalizować własne korzyści i walcząc o uniknięcie jakichkolwiek strat. Nie starają się zaspokoić Bożych intencji, a jedynie własne pragnienia. Czy to jest wiara w Boga? Czy tacy ludzie mają relację z Bogiem? Nie mają. Żyją w sposób podły, obrzydliwy, nieprzejednany i brzydki. Nie tylko nie mają relacji z Bogiem, ale także na każdym kroku sprzeciwiają się Bożemu zwierzchnictwu i ustaleniom” (Nie można zostać zbawionym przez wiarę w religię i udział w ceremoniach religijnych, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Gdy zastanawiałam się nad słowami Bożymi, moje serce było niespokojne niczym wzburzone morze w czasie sztormu. Patrząc wstecz na swoje zachowanie, zrozumiałam, że byłam jednym z tych ludzi obnażonych przez Boga: wierzącym w religię. Chociaż wydawało się, że jestem w stanie wszystko porzucić i ponosić koszty na rzecz Boga, kiedy napotkałam problemy, nie szukałam prawdozasad. Zawsze myślałam tylko o swoich własnych korzyściach i żyłam według szatańskich reguł przetrwania, takich jak „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego” czy „Rozsądni ludzie potrafią się ochronić – po prostu starają się nie popełniać błędów”. Reguły te głęboko zakorzeniły się w moim sercu. Uważałam, że ludzie powinni żyć dla siebie, a ci, którzy nie myślą o sobie, są głupcami. Traktowałam te reguły jako wytyczne dotyczące mojego postępowania, przez co stawałam się coraz bardziej samolubna, przebiegła, podstępna i podła. Chociaż po tym, jak uwierzyłam w Boga, przeczytałam tak wiele Jego słów, nadal nie przyjęłam prawdy. Nie żyłam według słów Bożych, ale według filozofii szatana. Jeśli chodzi o kwestię zwolnienia Yang Li, wiedziałam, że powinnam praktykować prawdę, co byłoby korzystne zarówno dla pracy kościoła, jak i życia braci i sióstr. Jednak aby zachować twarz, ochronić swój status i nie być uznaną przez braci i siostry za arogantkę, postanowiłam odłożyć moje działania na później i tylko przyglądałam się, jak fałszywa przywódczyni nadal szkodzi pracy kościoła i ją opóźnia. Czyż w ten sposób nie chroniłam tej fałszywej przywódczyni, dając swoją milczącą zgodę na jej złe uczynki? Gdyby osoba, która prawdziwie wierzy w Boga i która ma poczucie sprawiedliwości, widziała, że praca kościoła jest opóźniana, postąpiłaby zgodnie ze słowami Bożymi i stanęłaby w obronie interesów kościoła. Jednak kiedy ja znalazłam się w takiej sytuacji, nie praktykowałam prawdy. Zamiast tego postępowałam zgodnie z doczesnymi filozofiami szatana. Jak mogłam być osobą wierzącą w Boga? Myślałam, że w Niego wierzę, że jestem w stanie wszystko porzucić, ponosić koszty, cierpieć i płacić cenę za moją wiarę. Wydawało mi się, że jestem w stanie się podporządkować i wykonywać każdy obowiązek powierzony mi przez kościół. Teraz jednak zrozumiałam, że wszystko to było dobrym postępowaniem jedynie z pozoru. Konfrontacja z tym problemem mnie obnażyła. Nie miałam rzeczywistości praktykowania prawdy, a kiedy wykonywałam obowiązek, byłam skrępowana swoim zepsutym usposobieniem i szatańskimi filozofiami. Nie wierzyłam w Boga, ale w religię. Bóg nie aprobował mojej wiary, ale nią gardził i brzydził się nią. Gdybym nie okazała skruchy, zostałabym ukarana i wyeliminowana.

Przeczytałam więcej słów Bożych: „W domu Bożym, bez względu na to, jakie obowiązki wykonujecie, musicie pojmować sobie zasady i być w stanie praktykować prawdę. To właśnie oznacza mieć zasady. Jeśli nie macie co do czegoś jasności i nie jesteście pewni, jak należy postąpić, powinniście poszukiwać i rozmawiać, aby dojść do konsensusu. Gdy już ustalicie, co jest korzystne dla pracy kościoła oraz dla braci i sióstr, podejmijcie stosowne działania. Nie dajcie się ograniczać różnym regułom, nie ociągajcie się, nie czekajcie ani nie bądźcie biernymi obserwatorami. Jeśli stale jesteś biernym obserwatorem i nie masz własnego zdania, jeśli stale czekasz, aż ktoś inny podejmie decyzję, zanim cokolwiek zrobisz, i jeśli ociągasz się i czekasz w sytuacji, gdy nikt żadnej decyzji nie podjął, to jakie będą tego konsekwencje? Każdy element pracy utknie w martwym punkcie i wszystko leżeć będzie odłogiem. Powinieneś nauczyć się szukać prawdy i przynajmniej być w stanie postępować zgodnie z twoim sumieniem i rozumem. Jeśli tylko jasno dostrzegasz właściwy sposób na zrobienie czegoś i większość ludzi również uważa tę metodę za wykonalną, to w taki właśnie sposób powinieneś praktykować. Nie bój się brania odpowiedzialności ani tego, że urazisz innych lub poniesiesz konsekwencje. Jeśli ktoś nie robi niczego rzeczywistego, zawsze tylko kalkuluje, boi się brać na siebie odpowiedzialność i nie śmie trzymać się zasad w swoich działaniach, to znaczy, że jest aż nazbyt nieuczciwy i fałszywy oraz że snuje zbyt wiele podstępnych intryg. Chce cieszyć się łaską i błogosławieństwami Bożymi, a mimo to nie robi niczego rzeczywistego. Ewidentnie brakuje mu cnoty. Nie ma nikogo, kim Bóg brzydziłby się bardziej, niż tego rodzaju przebiegłym i fałszywym człowiekiem. Nie ma znaczenia, co sobie myślisz – jeśli nie praktykujesz zgodnie z prawdą, nie okazujesz lojalności, stale plamisz się osobistymi skazami i zawsze masz własne intencje i pomysły, to przecież Bóg ma w to wszystko wgląd i o tym wie. Czy wydaje ci się, że Bóg o tym nie wie? W takim razie jesteś po stokroć głupcem! I jeśli od razu nie okażesz skruchy, to nie dostąpisz dzieła Bożego. Dlaczego nie dostąpisz dzieła Bożego? Ponieważ Bóg ma wgląd w głąb ludzkich serc i z całkowitą jasnością widzi wszystkie twoje podstępne intrygi; twoje serce jest od Niego odgrodzone murem i nie ma jedności serca między tobą a Bogiem. Co przede wszystkim odgradza twoje serce od Boga? Twoje myśli, twoje interesy, twoja duma, twój status i twoje podstępne intrygi. W twoim sercu jest mur, który oddziela cię od Boga, zawsze skrywasz jakieś sekrety i utajnione motywy, a to jest bardzo kłopotliwe. Jeśli masz nieco słaby potencjał i dość płytkie doświadczenie, ale chcesz dążyć do prawdy i zawsze trwasz w jedności serca z Bogiem oraz potrafisz całkowicie oddać się temu, co powierza ci Bóg, bez uciekania się do żadnych sztuczek, to Bóg również i to dostrzeże. Jeżeli twoje serce jest stale odgrodzone murem od Boga i ciągle snujesz swoje małostkowe intrygi, jeśli zawsze masz wzgląd na swoje interesy i swoją dumę, jeśli jesteś wyrachowany i zawsze w głębi ducha robisz kalkulacje, biorąc pod uwagę to wszystko, co zajmuje miejsce w twoim sercu, i jeśli w rezultacie Bóg nie jest z ciebie zadowolony, więc nie obdarza cię oświeceniem ani iluminacją albo nie zwraca na ciebie uwagi, a twoje serce zasnuwa coraz większy mrok, to wówczas, gdy wykonujesz swoje obowiązki lub się za coś bierzesz, partaczysz to i nic dobrego z tego nie wynika. Dzieje się tak, bo jesteś samolubny i wstrętny, stale tylko knujesz, żeby odnieść korzyść, nie jesteś szczery wobec Boga, śmiesz swoim fałszem przeciwstawiać się Mu i próbujesz Go nabrać, nie tylko nie akceptujesz prawdy, ale na dodatek jesteś przebiegły, gdy wykonujesz swoje obowiązki – to nie jest szczere ponoszenie kosztów na rzecz Boga. Nie wykonujesz swoich obowiązków w sposób szczery, jesteś tu jedynie po to, by trochę popracować, chwytając się tej okazji, aby mieć z tego więcej korzyści, a ponadto chcesz poprzez swoje knowania zdobyć sławę, zysk i status dla siebie samego, a gdy jesteś przycinany, nie akceptujesz tego ani się nie podporządkowujesz, jest więc prawdopodobne, że obrazisz usposobienie Boże. Bóg ma wgląd w głąb ludzkich serc. Jeśli nie okażesz skruchy, będziesz w niebezpieczeństwie i prawdopodobnie Bóg cię wyeliminuje, a w takim przypadku już nigdy nie dostaniesz drugiej szansy na zyskanie Bożej aprobaty” (Boże omówienie). Słowa Boże wskazały mi ścieżkę praktyki. Gdy napotykamy problemy, których wyraźnie nie dostrzegamy, możemy omówić je z braćmi i siostrami, którzy rozumieją prawdę, i przed podjęciem działań służących ich rozwiązaniu dojść do konsensusu. Jeśli wyraźnie widzimy, że nasz sposób postępowania jest zgodny z prawdozasadami i przyniesie korzyści pracy kościoła, powinniśmy w odpowiednim czasie zrobić, co należy. Jednak jeśli jesteśmy niezdecydowani, a przed podjęciem decyzji zawsze czekamy na aprobatę przywódcy, prawdopodobnie wstrzymujemy pracę kościoła. Tak naprawdę, kiedy zwalnia się nieodpowiednich przywódców lub pracowników, zrozumienie opinii braci i sióstr byłoby również zgodne z zasadami i pomogło w dokonaniu kompleksowej oceny, a następnie w podjęciu decyzji. To dobry sposób na uniknięcie błędów w momencie przenoszenia przywódców i pracowników do innych obowiązków. Jednak zasady to nie reguły. Należy podchodzić do nich elastycznie, w zależności od okoliczności. Jeśli chodzi o sprawę zwolnienia Yang Li, zgodnie z zasadami potwierdziłyśmy już z moją współpracownicą, że jest ona fałszywą przywódczynią. Zgodziłyśmy się, że jeśli natychmiast jej nie zwolnię, opóźni to pracę kościoła. Nie musiałam czekać, aż zbiorę opinie braci i sióstr, aby ją zwolnić. Poza tym bracia i siostry nie rozeznali się co do Yang Li i zostali przez nią wprowadzeni w błąd. Nawet gdybym poprosiła ich o napisanie opinii, nie miałoby to żadnego znaczenia. Byłaby to jedynie formalność i strata czasu. Powinnam była od razu ją zwolnić i obnażyć fakt, że nie wykonuje rzeczywistej pracy, pozwalając braciom i siostrom nieco rozeznać się co do niej i nie pozwolić, aby dłużej ich zwodziła. Byłby to jedyny sposób na wypełnienie mojego obowiązku jako przywódczyni. Jednak w tej sprawie kierowałam się filozofią szatana, posuwając się do podstępu, aby chronić siebie. Nie praktykowałam prawdy i nie wzięłam na siebie ani odrobiny odpowiedzialności. Gdybym nadal wykonywała swój obowiązek w ten sposób, zostałabym wzgardzona przez Boga. Wiedziałam, że Yang Li jest fałszywą przywódczynią, ale nie miałam odwagi jej od razu zwolnić, bojąc się, że ludzie nazwą mnie arogantką. To pokazało, że nie rozumiałam, czym jest arogancja, poczucie sprawiedliwości i trzymanie się zasad. Poszukując i kontemplując, zrozumiałam, że arogancja to przejaw szatańskiego usposobienia. Kiedy ludzie nie szukają prawdozasad, ale zawsze obstają przy swoim, upierają się przy swoich pomysłach i punktach widzenia i zmuszają wszystkich do posłuszeństwa, oznacza to zarozumialstwo, arogancję i zadufanie w sobie. Poczucie odpowiedzialności to stanie na straży prawdy i ochrona dzieła Bożego. Poszukując i modląc się, można stwierdzić, jakie postępowanie jest zgodne z prawdą i słowem Bożym, stać na straży prawdy i chronić pracę kościoła, trwając w tej postawie do końca, bez względu na to, co myślą lub mówią inni. Jest to przejaw poczucia sprawiedliwości. Tak naprawdę, dochodząc do wniosku, że Yang Li jest fałszywą przywódczynią, kierowałyśmy się zasadami. Jej zwolnienie byłoby korzystne dla pracy kościoła i zgodne z zasadami; stanowiłoby dowód na poczucie sprawiedliwości. Ja jednak obawiałam się, że gdybym zwolniła Yang Li bez zgody braci i sióstr, zaczęliby mówić, że jestem arogancka. Nie potrafiłam odróżnić arogancji od poczucia sprawiedliwości. Postrzegałam pozytywną rzecz jako coś negatywnego. To sprawiło, że nie byłam w stanie się wyzwolić i unikałam zrobienia tego, co słuszne. Zdałam sobie sprawę, że moje zrozumienie było całkowicie wypaczone. Gdyby bracia i siostry nie potrafili rozpoznać fałszywej przywódczyni, mogłabym to z nimi omówić. Nie mogłam pozwolić, aby strach przed osądem innych powstrzymał mnie od stania na straży zasad. Musiałam przyjąć Bożą kontrolę i chronić interesy kościoła bez względu na to, co myśleli inni. Tak więc następnego dnia zwolniłyśmy Yang Li.

Potem razem z moją współpracownicą omówiłyśmy z braćmi i siostrami tę sytuację przez pryzmat słów Bożych i szczegółowo przeanalizowałyśmy wyniki Yang Li, podkreślając, że nigdy nie wykonywała rzeczywistej pracy i nie przyjmowała prawdy. Po naszym omówieniu bracia i siostry zdali sobie sprawę, że dali się nabrać przez pozorną gorliwość Yang Li, i zrozumieli, jak rozeznać się, czy przywódca ma kwalifikacje, czy nie, i że w tym celu nie należy patrzeć na jego talenty, sposób, w jaki się wypowiada, ani czy sprawia wrażenie zapracowanego, ale na to, czy dąży do prawdy, wykonuje rzeczywistą pracę, rozwiązuje rzeczywiste problemy i osiąga w swojej pracy rzeczywiste rezultaty. Bardzo się ucieszyłam, widząc, że bracia i siostry zdobyli taką wiedzę. Zrozumiałam też, że wykonując swój obowiązek zgodnie z prawdozasadami, możemy liczyć na Boże przewodnictwo. Wcześniej martwiłam się, że jeśli bezpośrednio zwolnię Yang Li, bracia i siostry nie będą w stanie tego przyjąć i stwierdzą, że jestem arogancka. Teraz zrozumiałam, że były to jedynie moje wyobrażenia i że kiedy postępowałam zgodnie z prawdozasadami, bracia i siostry mnie nie oceniali. Zamiast tego, dzięki tej sytuacji zyskali rozeznanie. Wkrótce kościół wybrał odpowiedniego przywódcę, bracia i siostry zaczęli wieść normalne życie kościelne, a praca wróciła na dobre tory. Widząc to, byłam bardzo szczęśliwa. Zrozumiałam, że postępowanie i wykonywanie obowiązku zgodnie z prawdozasadami to jedyny sposób, aby zyskać aprobatę Boga. Odtąd świadomie nie myślałam o własnych interesach i zaczęłam postępować zgodnie z prawdozasadami. Dzięki tej praktyce poczułam się spokojna i wyzwolona.

To doświadczenie pokazało mi, że wcześniej byłam samolubna i podstępna. Aby chronić swoją reputację i status, odkładałam na bok interesy kościoła. Gdyby nie obnażenie przez słowa Boże, nie zrozumiałabym siebie i nie zmieniłabym się. Jednocześnie zrozumiałam, jak ważne jest, abym we wszystkim, co robię, poszukiwała prawdozasad, i że tylko poszukując prawdy i postępując zgodnie z zasadami, mogę wykonywać swoje obowiązki zgodnie ze standardami.


58. Konsekwencje samozachowawczości

Autorstwa Xiaowei, Chiny

Siostra Guan została przysłana, żeby obserwować pracę naszego kościoła w 2019 roku. Poznałam ją dwa lata wcześniej i gdy spotkałyśmy się ponownie, odkryłam, że w ogóle się nie zmieniła. Na spotkaniach zawsze dzieliła się doktryną, a nie doświadczeniami czy swoim rozumiem Bożych słów. Gdy widziała, że inni zmagają się ze swoją pracą, nie omawiała z nimi prawdy, żeby rozwiązać sytuację, ale karciła ich i strofowała. Takie działanie nie tylko nie wskazywało ludziom ścieżki praktyki, ale tłumiło ich działania. Gdy ktoś nie mógł od razu zmienić swojego negatywnego stanu, siostra Guan ograniczała go i strofowała, przez co bracia i siostry czuli napięcie, a niektórzy stracili pewność w spełnianiu swoich obowiązków. Często ostentacyjnie opowiadała o tym, jak zrezygnowała z pracy i rodziny, cierpiała i zapłaciła cenę i wielu nowych wiernych, którym brakowało wnikliwości, bardzo ją podziwiało. Praca kościoła nie szła wówczas zbyt dobrze, a bracia i siostry nie byli w dobrym stanie. Później odkryłam, że siostra Li, diakonka ewangelii, nie dźwigała ciężaru w swoim obowiązku ani nie wykonywała żadnej praktycznej pracy. Nie zmieniła się pomimo wielu rozmów, stała się negatywnie nastawiona i oporna. Wstrzymywało to ewangelizację, a Li trzeba było zwolnić. Rozmawiałam o tym z siostrą Guan. Ale ona nalegała, by jej nie zastępować, bo trudno będzie znaleźć dobrego kandydata na jej miejsce. Poprosiła mnie nawet głośno: „Odkąd odkryłaś problemy siostry Li, ile razy próbowałaś jej pomóc z miłości? Wypełniłaś swoje obowiązki? Nie bądź taka arogancka, ale patrz na potencjał ludzi!”. Miłująca pomoc jest dla ludzi potrafiących przyjąć prawdę. Ktoś, kto nie chce rozmawiać i się zmienić, musi zostać natychmiast zwolniony. Na początku trzymałam się mojego punktu widzenia, Ale siostra Guan nie chciała się ze mną zgodzić, co wzbudziło mój niepokój, więc zaczęłyśmy się kłócić. Kilkoro innych braci i sióstr radziło mi, żebym nie próbowała dopiąć swego, przez co poczułam się trochę ograniczona. Nikt nie miał rozeznania co do tego, co mówiła, gdybym więc nalegała na zwolnienie siostry Li, mogliby powiedzieć, że jestem arogancka i uparta i że zakłócam pracę kościoła. Ta myśl sprawiła, że nie odezwałam się już.

Potem musieliśmy wybrać wyższego lidera i zaproponować odpowiednich kandydatów. Niektórzy bracia i siostry chcieli zaproponować siostrę Guan. Pomyślałam, że ona będzie chciała robić wszystko po swojemu, bez patrzenia na zasady, poza tym mówiła tylko o doktrynach i nie potrafiła rozwiązywać praktycznych problemów innych. Nie była dobrą kandydatką. Powinnam to omówić, żeby inni zyskali rozeznanie. Ale między mną a siostrą Guan był konflikt dotyczący zmiany diakonki ewangelii, a inni myśleli, że chcę dopiąć swego. Gdybym teraz powiedziała, że siostra Guan nie jest dobrą kandydatką, czy nie powiedzieliby, że wykorzystuję tę szansę, by się na niej odegrać? Stwierdziłam: „Im mniej kłopotów, tym lepiej. Jeśli chcą, mogą wybrać siostrę Guan – wystarczy, że nie będę na nią głosować”. Ale gdy miałam napisać ocenę, poczułam niepokój. Wszyscy pozostali mieli dość dobre opinie o siostrze Guan, więc gdybym napisała szczerą opinię, liderka wiedziałaby, że moim zdaniem Guan nie jest dobrą kandydatką, ale nie omawiam prawdy z innymi, proponując kandydatów zgodnych z zasadami. Czy liderka powiedziałaby, że nie stoję na straży pracy kościoła? Czy przestałaby mnie szkolić? Czułam, że jestem między młotem a kowadłem. Postanowiłam zrobić to, co inni. Zatem w opinii opisałam pozytywne strony siostry Guan i nieszczerze napisałam, że podąża za prawdą, jest dobrym człowiekiem, kocha innych, a gdy widzi w nas zepsucie, znajduje właściwe Boże słowa, by nam pomóc. Po napisaniu tej oceny poczułam, że mój duch tonie, a moje sumienie jest oskarżone. Gdy czytałam potem Boże słowa, nie zyskałam żadnego oświecenia, a obowiązki stały się wyczerpujące, ale nie dokonałam autorefleksji. Liczyłam też, że będę miała szczęście. Najpewniej nie zostałaby wybrana przy tak wielu kandydatach. Gdyby tak się stało, moja fałszywa ocena nie ujrzałaby światła dziennego. Później dowiedziałam się, że siostra Guan została wybrana. Byłam zszokowana i czułam się zaniepokojona. Czy ludzie dali się zwieść tym pozytywnym opiniom o niej? Nadal jednak nie miałam odwagi, by powiedzieć liderce prawdę, pocieszałam się więc, że gdyby siostra Guan naprawdę nie nadawała się na przywódczynię, to Bóg by ją zdemaskował. Tak myślałam, ale nadal czułam niepokój.

Jakiś miesiąc później liderka poprosiła nas o ponowną ocenę siostry Guan. Zrozumiałam, że pewnie w jej obowiązkach wyższej liderki pojawiły się problemy. Przestraszyłam się, bo liderka zacytowała w swoim liście kilka Bożych słów. Bóg mówi: „Podążaj Bożą drogą: co oznacza »Boża droga«? To bojaźń Boża i unikanie zła. A czym jest bojaźń Boża i unikanie zła? Kiedy na przykład kogoś oceniasz – wiąże się to z bojaźnią Bożą i unikaniem zła. Jak oceniasz tę osobę? (Musimy być szczerzy, sprawiedliwi i uczciwi, a nasze słowa nie mogą opierać się na emocjach). Kiedy mówisz dokładnie to, co myślisz i co widziałeś, jesteś szczery. A przede wszystkim, praktyka bycia uczciwym oznacza podążanie drogą Boga. Tego Bóg uczy ludzi; to jest Boża droga. Co to jest Boża droga? Bojaźń Boża i unikanie zła. Czy bycie uczciwym jest częścią bojaźni Bożej i unikania zła? I czy jest to podążanie drogą Bożą? (Tak). Jeśli nie jesteś uczciwy, to to, co widziałeś i co myślisz, nie jest tym samym, co wychodzi z twoich ust. Ktoś pyta cię: »Co sądzisz o tej osobie? Czy bierze odpowiedzialność za pracę w kościele?«, a ty odpowiadasz: »Jest całkiem dobra, bierze więcej odpowiedzialności niż ja, ma lepszy charakter niż ja, a jej człowieczeństwo też jest dobre, jest dojrzała i stabilna«. Czy jednak właśnie to myślisz w swoim sercu? W rzeczywistości uważasz, że ta osoba wprawdzie ma charakter, ale jest nierzetelna, przebiegła i bardzo wyrachowana. To naprawdę myślisz w duchu, ale kiedy nadchodzi czas, aby zabrać głos, myślisz sobie, że »nie mogę powiedzieć prawdy, nie wolno mi nikogo urazić«, więc szybko mówisz coś innego, dobierasz przyjemne określenia, a nic z tego, co mówisz, nie jest tym, co naprawdę myślisz, to wszystko są kłamstwa i hipokryzja. Czy to świadczy o tym, że podążasz drogą Boga? Nie. Obrałeś drogę szatana, drogę demonów. Czym jest Boża droga? Jest prawdą, jest podstawą zachowania ludzi, jest to droga bojaźni Bożej i unikania zła. Choć mówisz do drugiego człowieka, Bóg też słucha i obserwuje twoje serce, analizuje je. Ludzie słuchają tego, co mówisz, ale Bóg bada twoje serce. Czy ludzie są w stanie prześwietlić serce człowieka? W najlepszym przypadku ludzie mogą zobaczyć, że nie mówisz prawdy. Widzą to, co jest na powierzchni. Tylko Bóg może zajrzeć w głąb twojego serca, tylko Bóg może zobaczyć, co myślisz, co planujesz, jakie intrygi snujesz w swoim sercu, jakie obmyślasz zdradzieckie sztuczki, jakie masz podstępne myśli. A gdy Bóg widzi, że nie mówisz prawdy, jakie ma o tobie zdanie, jaka jest Jego ocena? Że postępując w ten sposób nie poszedłeś drogą Boga, bo nie powiedziałeś prawdy. Gdybyś praktykował zgodnie z wymaganiami Boga, powinieneś był powiedzieć prawdę: »Ta osoba ma charakter, ale jest nierzetelna«. Niezależnie od tego, czy ta ocena jest obiektywna i trafna, czy nie, pochodziłaby z serca i byłaby prawdziwa; jest to punkt widzenia i stanowisko, które powinieneś był wyrazić. Ale tego nie zrobiłeś – czy więc podążałeś Bożą drogą? (Nie). Jeśli nie powiedziałeś prawdy, to czy coś by ci dało podkreślanie, że idziesz drogą Bożą i zadowalasz Boga? Czy Bóg zwróciłby uwagę na twoje krzyki? Czy Bóg zwróciłby uwagę na to, jak krzyczysz, jak głośno krzyczysz lub jak wielka jest twoja wola? Czy zwróciłby uwagę na to, ile razy to wykrzykujesz? Nie zrobiłby tego. Bóg patrzy na to, czy praktykujesz prawdę, na to, co wybierasz i jak praktykujesz prawdę w obliczu różnych zdarzeń. Jeśli twój wybór polega na utrzymywaniu relacji, zachowywaniu własnych interesów i wizerunku oraz jest nastawiony wyłącznie na twoje własne przetrwanie, Bóg zobaczy, że taki jest twój punkt widzenia i postawa w obliczu zdarzeń, i cię oceni: powie, że nie jesteś kimś, kto idzie Jego drogą” (Najważniejsze w wierze w Boga jest wcielanie prawdy w życie, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Lektura Bożych słów poruszyła mnie. Nigdy nie traktowałam pisania oceny jako czegoś bardzo ważnego, nie dociekałam też prawd, które mogłabym w tej sprawie praktykować. Nie zastanawiałam się, czy gdy pisałam tę ocenę, przemawiały przeze mnie jakieś złe motywy bądź zepsucie, czy moje serce było pełne czci dla Boga i oceniało ją obiektywnie. Wtedy zdałam sobie sprawę, że pisanie oceny wiąże się z bojaźnią Bożą, z tym, czy wykonujemy pracę w kościele. Wybieraliśmy wyższego lidera, co wiązało się z pracą kilku kościołów i wejściem braci i sióstr w życie. Napisanie niesprawiedliwej oceny może zwieść ludzi, a wybór nieodpowiedniej osoby może zaburzyć pracę kościoła, szkodząc braciom i siostrom w wejściu w życie. Wiedziałam, że siostra Guan nie była dobrą kandydatką na wyższą liderkę, ale żeby zachować twarz i status, w obawie, że inni powiedzą, że się na niej mszczę i ją gnębię, nic nie powiedziałam. Mogłam napisać szczerą opinię i zgłosić prawdziwą sytuację siostry Guan, ale bałam się, że liderka powie, że nie podzieliłam się swoim rozeznaniem z innymi, że nie podtrzymywałam pracy kościoła i że to wpłynie na jej wyobrażenie o mnie. Uciekłam się więc do przebiegłych środków i w swojej ocenie napisałam rzeczy, które przeczyły faktom. Opisałam siostrę Guan jako kogoś, kto podąża za prawdą i wykonuje prawdziwą pracę. To, co napisałam, w ogóle nie było szczere. Byłam szczwana i przebiegła. Bóg wymaga od nas szczerości, mowy zgodnej z faktami i stosownej. Ale ja skłamałam przy czymś tak ważnym jak wybór liderki. Nie miałam żadnego szacunku do Boga. Urzeczywistniłam szatańską, demoniczną naturę. Diabeł tak zaczynał – kłamiąc. Przeczyłam faktom i kłamałam, co wynikało z demonicznej natury! Nie brałam pod uwagę pracy kościoła, ale napisałam ocenę naruszającą fakty, zwodzącą braci i siotry, przez co wybrali złą osobę. To było oszukiwaniem Boga i obrażaniem Jego usposobienia. Gdy zdałam sobie z tego sprawę, przeraziłam się.

Później przeczytałam ten fragment Bożych słów: „Kiedy prawda stanie się twoim życiem, to widząc kogoś, kto bluźni przeciw Bogu, nie ma bojaźni Bożej, wykonuje obowiązek niestarannie i zdawkowo albo przeszkadza w pracy kościoła i ją zakłóca, zareagujesz zgodnie z zasadami prawdy i w razie konieczności będziesz w stanie zidentyfikować i zdemaskować taką osobę. Jeśli prawda nie stała się twoim życiem, lecz nadal żyjesz w swoim szatańskim usposobieniu, to kiedy dostrzegasz niegodziwych ludzi i diabły, którzy powodują zakłócenia i niepokoje w pracy kościoła, przymkniesz oko i będziesz udawał głuchego; bez wyrzutów sumienia odsuniesz tę sprawę na bok. Pomyślisz nawet, że fakt, iż ktoś zakłóca pracę kościoła, nie ma nic wspólnego z tobą. Bez względu na to, jak bardzo cierpi dzieło kościoła i interesy domu Bożego, ty o to nie dbasz, nie interweniujesz ani nie czujesz się winny – przez to stajesz się kimś, kto nie ma sumienia ani rozsądku, stajesz się niewierzącym, posługującym. Jesz to, co należy do Boga, pijesz to, co Jego, cieszysz się wszystkim, co od Boga pochodzi, a mimo to uważasz, że jakakolwiek szkoda dla interesów domu Bożego nie ma z Tobą związku – a zatem jesteś zdrajcą, gryziesz rękę, która cię karmi. Skoro nie chronisz interesów domu Bożego, to czy w ogóle jesteś człowiekiem? Jesteś demonem, który podstępnie wkradł się do kościoła. Udajesz wiarę w Boga, udajesz, że jesteś wybrańcem i chcesz żyć na cudzy koszt w domu Bożym. Nie prowadzisz życia istoty ludzkiej i w oczywisty sposób jesteś jednym z niewierzących” (Tylko ci, którzy prawdziwie podporządkowują się Bogu, mają bogobojne serca, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Objawienia Bożych słów były dla mnie naprawdę przejmujące. Byłam zdrajczynią gryzącą tę karmiącą rękę, o której mówił Bóg. Jadłam i piłam słowa Boga, cieszyłam się Jego pokarmem, ale nie podtrzymywałam pracy kościoła. Zamiast tego działałam na rzecz własnych interesów, nie praktykowałam prawd, które bardzo dobrze znałam, przez co ludzie wybrali fałszywą liderkę. Czy to nie było szkodzenie pracy kościoła oraz innym braciom i siostrom? Im dłużej o tym myślałam, tym bardziej nienawidziłam się za przebiegłość i nikczemność. Chciałam chronić siebie a nie pracę kościoła. Nie byłam prawdziwą wierzącą. W duchu czułam ciemność i przygnębienie. Nie byłam oświecona Bożymi słowami, a w swoich obowiązkach nie miałam żadnych osiągnięć. Bóg chował swoją twarz przede mną. Gdybym dalej była nieskruszoną zdrajczynią, Bóg na pewno by mnie odrzucił. Naprawdę czułam Boże usposobienie, które nie toleruje żadnej ludzkiej obrazy, i nienawidziłam się za to, że nie praktykowałam prawdy. Modliłam się do Boga, gotowa okazać skruchę i praktykować prawdę, zrekompensować swój grzech!

Przeczytałam ten fragment Bożych słów: „Dla wszystkich, którzy wypełniają swój obowiązek, bez względu na to, jak głębokie czy płytkie jest ich zrozumienie prawdy, najprostszą drogą praktyki, dzięki której można wejść w rzeczywistość prawdy, jest myślenie we wszystkim o interesie domu Bożego i porzucenie samolubnych pragnień, indywidualnych intencji, motywacji, dumy i statusu. Przedkładaj korzyści domu Bożego ponad wszystko – przynajmniej tyle powinno się zrobić. Jeśli wypełniająca swój obowiązek osoba nie może zrobić nawet tyle, to jak można powiedzieć, że wykonuje ona swój obowiązek? Nie na tym polega wykonywanie obowiązku. Najpierw powinieneś brać pod uwagę korzyści domu Bożego, zważać na wolę Boga i brać pod uwagę dzieło kościoła i przedkładać te względy nade wszystko, a dopiero potem możesz myśleć o stabilności swojej pozycji, czy też o tym, jak inni cię postrzegają. Czy nie czujecie, że robi się trochę łatwiej, kiedy dzielisz wszytko na te kroki i ustanawiasz pewne kompromisy? Jeśli będziesz tak praktykował przez pewien czas, poczujesz, że zadowalanie Boga nie jest trudne. Ponadto, powinieneś być w stanie wypełniać swoje zobowiązania, wykonywać swoje powinności i obowiązki, odłożyć na bok swe egoistyczne pragnienia oraz własne cele i motywy, mieć wzgląd na wolę Bożą i umieścić na pierwszym miejscu korzyści domu Bożego, dzieło kościoła i obowiązek, który powinieneś wypełniać. Po pewnym okresie doświadczania tego sam poczujesz, że to jest właśnie sposób, w jaki należy postępować. Jest to życie uczciwe i szczere, a kto tak żyje, nie jest osobą fałszywą ani nicponiem, i wiedzie żywot sprawiedliwy oraz godny, zamiast być podłym i nikczemnym. Sam poczujesz, że tak właśnie powinien żyć i postępować człowiek. Stopniowo też słabnąć będzie tkwiące w twym sercu pragnienie realizowania własnych interesów” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). W Bożych słowach znalazłam ścieżkę praktyki. Pracę kościoła zawsze musimy stawiać na pierwszym miejscu, a gdy nasze własne interesy stoją w konflikcie z pracą kościoła, musimy porzucić siebie, odpuścić własne interesy, a priorytetem uczynić obowiązek. Przy tej drugiej ocenie musiałam okazać skruchę przed Bogiem. Nie mogłam przestać zastanawiać się, co inni o mnie pomyślą ani przestać się chronić. Musiałam napisać prawdę i być szczera.

Otworzyłam się potem na braci i siostry. Powiedziałam im o moim zepsuciu, o refleksji nad sobą i czego się nauczyłam. Rozmawiałam również o zasadach dotyczących wyboru liderów, o tym, że musimy wybierać ludzi, którzy podążają za prawdą, mają dobre człowieczeństwo i potrafią wykonywać praktyczną pracę. Odnosząc to do siostry Guan, wszyscy zyskali rozeznanie i byli gotowi napisac nowe oceny. Ja napisałam swoją w oparciu o stałe zachowanie siostry Guan. Wdrożenie tego w praktykę dało mi poczucie spokoju.

Tego dnia dostałam list od liderki, w którym pisała, że siostra Guan została odwołana. Powiedziała również, że gdy siostra Guan pełniła tę funkcję, była arogancka, autokratyczna i niewspółpracująca, co utrudniało realizację wielu kościelnych projektów. Wykorzystywała również swoją pozycję, by gnębić innych, przez co popadli w zniechęcenie. Rzeczy, o których mówił list, były dla mnie jak jedno uderzenie w twarz za drugim. Moja twarz płonęła, a w głowie miałam kompletną pustkę. Wiedziałam, że naprawdę obraziłam Boga i miałam swój udział w niegodziwości fałszywej liderki. Ona już się tak wcześniej zachowywała, a ja to wiedziałam, jednak nie tylko jej nie zgłosiłam, ale pozwoliłam, by inni bracia i siostry polecili ją jako wyższą liderkę. Zdałam sobie sprawę, że nie czuję żadnej odpowiedzialności za pracę kościoła. Potajemnie pomagałam fałszywej liderce czynić zło i wszystko pogarszać. Starałam się nawet usprawiedliwić za niepraktykowanie prawdy. Czułam, że nawet jeśli nie zgłoszę tego, co wiem, Bóg i tak to ujawni. Bóg naprawdę wszystko ujawnia, ale my powinniśmy wypełniać swoje obowiązki, ujawniając fałszywych liderów i podtrzymując pracę kościoła. Ja jednak biernie czekałam w pogotowiu, aż Bóg zacznie działać i ją ujawni. Nie wypełniłam swojego obowiązku. To poważnie zaszkodziło kościołowi i wejściu w życie przez braci i siostry. Im dłużej o tym myślałam, tym gorzej się czułam. Wiedziałam, że mój grzech jest nie do naprawienia. W swoim bólu przyszłam do Boga ponownie w modlitwie i ze skruchą. Chciałam też wiedzieć, dlaczego chroniłam swoje interesy, gdy tylko napotkałam problem. W czym tkwił problem?

Podczas ćwiczeń duchowych przeczytałam: „Dopóki ludzie nie doświadczą Bożego dzieła i nie zrozumieją prawdy, kontroluje ich i dominuje nad nimi ich szatańska natura. Co konkretnie obejmuje ta natura? Na przykład, dlaczego jesteś samolubny? Dlaczego chronisz swoją pozycję? Dlaczego masz takie silne emocje? Dlaczego sprawiają ci przyjemność rzeczy, które są niesprawiedliwe? Dlaczego lubisz takie niegodziwości? Na czym opiera się twoje upodobanie do tych rzeczy? Skąd one pochodzą? Czemu tak radośnie je akceptujesz? Do tej pory zrozumieliście wszyscy, że dzieje się tak przede wszystkim dlatego, że jest w człowieku trucizna szatana. Czym jest zatem trucizna szatana? Jak można to wyrazić? Na przykład jeśli zapytasz »Jak ludzie powinni żyć? Dla czego powinni żyć?«, odpowiedzą ci »Każdy dba sam o siebie, a diabeł łapie ostatniego«. To jedno powiedzenie wyraża samo sedno problemu. Filozofia i logika szatana stała się życiem ludzi. Niezależnie od tego, za czym ludzie podążają, czynią to dla własnej korzyści – dlatego też żyją wyłącznie dla siebie. »Każdy dba sam o siebie, a diabeł łapie ostatniego« – to jest życiowa filozofia człowieka, a zarazem definicja ludzkiej natury. Owe słowa stały się już naturą skażonej ludzkości, prawdziwym portretem jej szatańskiej natury, a ta szatańska natura stała się już podstawą egzystencji skażonej ludzkości; od kilku tysięcy lat aż po dzień dzisiejszy skażona ludzkość kieruje się w życiu ową trucizną szatana” (Jak obrać ścieżkę Piotra, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Boże słowa pokazały mi, że chociaż byłam wierząca, nie traktowałam prawdy Bożych słów jako swojego standardu życia. Nadal żyłam zgodnie z szatańskimi pojęciami, takimi jak: „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”, „Przede wszystkim zysk” oraz „Chroń siebie, by uniknąć błędów”. Żyłam według tych szatańskich trucizn. Czułam, że ludzie muszą myśleć w życiu o sobie i uczyć się chronić swoje własne interesy, żeby nikt im nie zaszkodził. To jedyny sposób na to, by być sprytnym i nie cierpieć. Ale dzięki tej lekcji zobaczyłam, że życie zgodnie z tymi szatańskimi truciznami być może chwilowo ochroniło moje interesy, ale sprawiło, że zgubiłam swoje człowieczeństwo. Stałam się egoistką, przebiegłą i nikczemną, przeciwstawiłam się nawet mojemu sumieniu, bo byłam nieuczciwa. Stałam się kimś bez charakteru czy godności, kto nie był godny zaufania, a ostatecznie zraniłam życie braci i sióstr i poważnie zaszkodziłam pracy kościoła, popełniając wykroczenie nie do naprawienia. Nienawidziłam tego, jak głęboko szatan mnie zepsuł, swojego braku sumienia i tego, że nie byłam warta życia przed Bogiem. To doświadczenie pokazało mi, że w ogóle nie rozumiałam Boga i nie wierzyłam, że On wszystkiemu się przygląda. Bałam się, że jeśli porozmawiam z innymi o tym, co wiem o siostrze Guan, oni pomyślą, że chcę się zemścić i celowo jej szkodzę. Ale w domu Bożym prawda dzierży władzę i Bóg wszystko widzi. Dopóki mam serce na właściwym miejscu i postępuję zgodnie z zasadami, inni wesprą mnie, gdy rozumieją prawdę. Nawet jeśli niektórzy na początku mnie nie rozumieli, wykonywałabym swój obowiązek przed Bogiem z czystym sumieniem. Zrozumienie tego dało mi dużo pokoju i postanowiłam, że w przyszłości na pewno będę przestrzegać zasad.

Potem pomyślałam o siostrze Li, diakonce ewangelii, która nie przyjęłą prawdy i w pełnionym obowiązku nie dźwigała brzemienia. Zgodnie z zasadami powinna zostać odwołana. Porozmawiałam o tym z kilkoma diakonkami. One odparły: „Jeśli ją odwołamy, nie znajdziemy odpowiedniego zastępstwa. Na razie pomóżmy jej i wspierajmy ją”. Pomyślałam, że pomogłam jej już i wspierałam ją wiele razy, ale nie była otwarta. Gdyby została, jeszcze bardziej wstrzymywałaby pracę. Ale to prawda, że w kościele nie było wówczas dobrych kandydatek na to stanowisko. A gdyby wszyscy inni się nie zgodzili, a ja bym nalegała, to czy nie powiedzieliby, że jestem zbyt arogancka i uparta? Przez chwilę nie wiedziałam, co powinnam zrobić, więc pomodliłam się do Boga, poszukując odpowiedzi. Po modlitwie zrozumiałam, że znowu zaczęłam chronić swoje interesy. W swoim obowiązku musiałam trzymać się zasad – nie mogłam mieszać dobrego ze złym. Biorąc pod uwagę zasady, siostra Li była złym pracownikiem. Gdybyśmy zostawili ją na tym stanowisku, wpłynęłoby to na dzieło ewangelii. Strach przed uznaniem za arogancką nie mógł mnie powstrzymać przed zmierzeniem się z tym – musiałam trzymać się zasad. Omówiłam więc istotne prawdy ze swoimi partnerami, a oni zgodzili się na odwołanie siostry Li. Potem poproszono siostrę z innego kścioła, żeby przejęła nasze dzieło ewangelizacyjne. W swoim obowiązku niosła brzemię i rozumiała zasady. Ewnaglizacja stopniowo ruszyła z miejsca. Czułam się też bardzo spokojna i zadowolona. Wiodłam wspaniałe życie i w końcu wcielałam w nie nieco prawdy.
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Odkąd byłam mała, rodzice mówili mi, że ponieważ nie mają syna, tylko dwie dziewczynki, mnie i moją siostrę, muszą znosić krzywe spojrzenia rodziny, więc powinnam pilnie się uczyć, by byli ze mnie dumni, i pokazać rodzinie, że córki w niczym nie ustępują synom. Gdy mama to powiedziała, odcisnęło to we mnie głębokie piętno i postanowiłam pilnie się uczyć, by byli ze mnie dumni i żeby przynieść im zaszczyt. Zawsze pilnie się uczyłam i miałam dobre stopnie. Gdy starsze pokolenie pytało życzliwie, jak sobie radzę, radowałam się, widząc, jak mama jest szczęśliwa, odpowiadając, i czułam, że zdobywam szacunek dla niej i że jest ze mnie dumna.

Gdy byłam na studiach, rodzice powiedzieli mi: „Musisz się teraz przyłożyć, a potem zrobić doktorat. Dostaniesz intrantną posadę na uniwersytecie, będziesz dużo zarabiać, a my będziemy z ciebie dumni”. Ich słowa obudziły we mnie niepokój. Po tylu latach studiowania miałam już dość egzaminów. Myślałam o doktorantach, którzy ze stresu popełnili samobójstwo. Bałam się, że też tak skończę. Nie chciałam już dłużej studiować. Ale widząc pełne nadziei oczy rodziców, nie potrafiłam odmówić.

W tamtym czasie przyjęłam dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych, ale byłam tak zajęta, że nie chodziłam na zgromadzenia. Dopiero na studiach, gdy uczyłam w wiejskiej szkole, mogłam brać udział w zgromadzeniach lokalnego kościoła. Na jednym z nich siostra Zhang Lu powiedziała mi, że coraz więcej ludzi przyjmuje dzieło Boga w dniach ostatecznych i pilnie potrzebni są podlewający. Zapytała, czy pomogę. Raz, w dzieciństwie, gdy jechałam na rowerze, prawie potrąciła mnie ciężarówka. Przeżyłam, bo Bóg mnie chronił. Na studiach miałam poważny wypadek samochodowy, ale tylko lekko się skaleczyłam. Wtedy też Bóg nade mną czuwał. Bóg zawsze mnie chronił i bezpiecznie prowadził w dorosłość. Wiedziałam, że jako istota stworzona Otrzymałam dużo łaski Bożej i pokarmu prawdy, więc powinnam odwdzięczyć się za Bożą miłość, pełniąc obowiązki. Dlatego się zgodziłam. Podlewając nowych wierzących, wraz z drugą siostrą modliłyśmy się polegałyśmy na Bogu, by omawiać Jego słowa i pokonywać trudności. Udawało nam się rozwiązywać ich problemy i szli oni prawdziwą drogą, co nas bardzo cieszyło i czułyśmy, że robimy coś, co ma znaczenie.

Nowych wierzących było coraz więcej i chciałam rzucić studia, by oddać się obowiązkom, ale wiedziałam, jak wielkie nadzieje wiążą ze mną moi rodzice. Gdybym rzuciła naukę, ludzie z wioski patrzyliby na moich rodziców z góry. Tyle na mnie wydali, więc jak mogłabym ich teraz zawieść? Wahałam się, nie wiedziałam, co zrobić. Pewnego dnia przeczytałam ten fragment słów Boga: „Jesteś istotą stworzoną: to oczywiste, że powinieneś czcić Boga i dążyć do osiągnięcia życia pełnego znaczenia. Jeśli nie czcisz Boga i żyjesz tylko w swym plugawym ciele, to czyż nie jesteś jedynie zwierzęciem w ludzkiej skórze? Skoro jesteś istotą ludzką, powinieneś ponosić koszty dla Boga i znosić wszelkie cierpienia! Powinieneś z radością i bez wahania przyjmować tę odrobinę cierpienia, jakiemu jesteś dziś poddawany, i wieść życie pełne znaczenia, tak jak Hiob i Piotr. Na tym świecie człowiek nosi odzienie od diabła, spożywa pochodzący od niego pokarm i pracuje i służy na każde jego skinienie, zostając z czasem całkowicie wdeptanym w jego plugastwo. Jeśli nie pojmiesz sensu życia albo nie zyskasz drogi prawdy, to jakież znaczenie ma takie życie? Jesteście ludźmi, którzy podążają właściwą drogą, tymi, którzy dążą do poprawy. Jesteście ludźmi, którzy w narodzie wielkiego, czerwonego smoka powstają, tymi, których Bóg nazywa sprawiedliwymi. Czyż takie właśnie życie nie jest życiem o największym znaczeniu?” (Praktyka (2), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga uświadomiły mi, że jestem istotą stworzoną, to Bóg dał mi życie i powinnam żyć dla Niego. Dążenie do prawdy, wyzbycie się zepsutego usposobienia i dostąpienie Bożego zbawienia to jest życie wartościowe i pełne znaczenia. Przez wiele lat moje życie sprowadzało się do studiowania i nauczania, byle uszczęśliwić rodziców. Byłam zawsze zajęta, ale w sercu czułam pustkę. Nie wiedziałam, po co to wszystko. Nie wiedziałam nawet, co robić w wolnym czasie, by miało to jakieś znaczenie. Nie wiedziałam, jak uciec od tej pustki. Próbowałam wielu rzeczy, grałam na instrumentach, malowałam, czytałam, słuchałam muzyki, biegałam, ale nic to nie pomogło. Wciąż czułam pustkę. Moje życie nie miało kierunku ani celu. Myślałam o ciężkich latach studiów. Zdobyłam dyplom i zostałam nauczycielką, ludzie chwalili mnie i cenili, co zaspokajało moją próżność, ale nie dawało spełnienia duchowego ani komfortu. Nawet najwznioślejsza wiedza nie ocali człowieka od katastrof. Tylko dążąc do prawdy, pełniąc obowiązki i wyzbywając się zepsucia, można dostąpić zbawienia i przetrwać. Zrozumiawszy to, pomodliłam się do Boga i postanowiłam rzucić pracę nauczycielki i zrezygnować ze studiów.

Pewnego dnia, po podlewaniu nowych wierzących, zauważyłam, że moja rodzina usilnie próbowała się ze mną skontaktować. Serce mocniej mi zabiło. Co jeśli sprzeciwią się wypełnianiu przeze mnie obowiązków? Zadzwoniłam do matki, która zaczęła na mnie wrzeszczeć: „Masz tupet, żeby rezygnować ze studiów, nic nam nie mówiąc!”. Zjawili się członkowie mojej rodziny i kazali mi wrócić do pracy i na studia, bo inaczej zabiorą mnie do mojej rodzinnej miejscowości. Bałam się, że spełnią groźbę, a wtedy nie będę mogła pełnić obowiązków. Dlatego wróciłam do pracy. Dręczyło mnie poczucie winy i niepokój. Ewangelizacja czyniła duże postępy, wielu nowych wierzących potrzebowało podlewania. Powinnam pełnić swoje obowiązki. Ale na myśl o nadziejach rodziców znów wpadałam w rozterkę. Byłam im coś winna, nie chciałam ich skrzywdzić. Inni wierzący dowiedzieli się o mojej sytuacji i przeczytali mi ten fragment słów Boga. Bóg Wszechmogący mówi: „Czyż pośród was nie ma wielu, którzy wahali się pomiędzy tym, co dobre, a tym, co złe? W starciach pomiędzy pozytywnym i negatywnym, czarnym i białym, na pewno jesteście świadomi, jakich wyborów dokonaliście pomiędzy rodziną i Bogiem, dziećmi i Bogiem, pokojem i chaosem, bogactwem i ubóstwem, wysoką pozycją i przeciętnością, poczuciem przynależności i wykluczeniem itd. Wybierając pomiędzy szczęśliwą rodziną i rozbitą rodziną, z pewnością bez wahania wybraliście tę pierwszą; wybierając pomiędzy bogactwem i obowiązkiem, ponownie bez mrugnięcia okiem wybraliście to pierwsze, i brak wam nawet chęci, by powrócić do brzegu; wybierając pomiędzy luksusem i niedostatkiem, wybraliście luksus; wybierając pomiędzy waszymi synami, córkami, żonami, mężami a Mną, wybraliście tych pierwszych; a wybierając pomiędzy pojęciem i prawdą, ponownie wybraliście to pierwsze. W obliczu wszelakich waszych nagannych uczynków, zwyczajnie utraciłem wiarę, którą w was pokładałem. Po prostu zdumiewa Mnie, że wasze serca są tak oporne na to, by je zmiękczyć. Wygląda na to, że lata oddania i usilnych starań przyniosły Mi tylko wasze porzucenie i waszą rozpacz, lecz Moja nadzieja co do was rośnie z każdym mijającym dniem, ponieważ Mój dzień już dawno został w całości objawiony każdemu. Jednak wy upieracie się przy szukaniu rzeczy mrocznych i złych i nie chcecie wypuścić ich z ręki. A skoro tak, to jaki będzie wasz wynik? Czy kiedykolwiek starannie się nad tym zastanowiliście? Gdyby poproszono was, żebyście wybrali jeszcze raz, jakie byłoby wasze stanowisko? Czy ponownie wybralibyście »to pierwsze«? Czy wciąż przynosilibyście Mi rozczarowanie i godny pożałowania smutek?” (Wobec kogo jesteś lojalny? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Byłam bardzo poruszona tymi słowami. Bóg stał się ciałem, by działać i nas zbawić, wlał w nas swoje serce i swoją duszę, byśmy na końcu mogli zostać zbawieni. Każda rozumna osoba z sumieniem powinna pełnić obowiązki, by zadowolić Boga. Ale ja pełniąc obowiązki miałam poczucie, że zawodzę rodziców, tyle we mnie zainwestowali, a ja im się nie odwdzięczałam, marnotrawiłam ich miłość i oddanie. Bałam się, że jeśli rzucę studia, nie przyniosę zaszczytu rodzicom, że inni krewni będą patrzeć na nich z góry. Myślałam tylko o tym, jak zadowolić rodziców, porzuciłam obowiązki, żeby ich nie martwić. Jako istota stworzona otrzymywałam pokarm słów Bożych, ale nie czyniłam powinności istoty stworzonej, nie odwdzięczałam się Bogu za Jego miłość. Brak mi było sumienia i zawodziłam Boga. Tyle we mnie było buntu, ale Bóg mnie nie porzucił, dalej mnie prowadził i wspierał poprzez braci i siostry. W zamian dawałam mu ból i rozczarowanie. Nie odpowiadałam swoim życiem na wysiłki, jakie Bóg dla mnie podjął. Przepełniał mnie żal, więc pomodliłam się: „Boże, nie zadowalam Cię, choć tyle Ci zawdzięczam. Proszę, daj mi wiarę i siłę, poprowadź mnie do właściwej dezycji”. Potem napisałam list do rodziny, informując, że postanowiłam rzucić studia i pełnić obowiązki.

Rodzice zatelefonowali i powiedzieli: „Jeśli rzucisz studia, przedawkujemy leki i jutro będziemy już martwi”. Ich słowa strasznie mną wstrząsnęły. Modliłam się do Boga: „Boże, nieważne, co oni mówią, nie zdradzę Cię. Podpowiedz mi tylko właściwe słowa. Moja postawa jest nikła, boję się, że niechcący powiem coś, co szatan użyje przeciwko mnie z powodu mojej ignorancji i głupoty. Prowadź mnie, bym wytrwała w świadectwie”. Po modlitwie trochę się uspokoiłam i powiedziałam rodzicom: „Wiecie, że wybrałam słuszną drogę, więc czemu mnie szantażujecie? Chcę tylko wierzyć w Boga, dążyć do prawdy i pełnić obowiązki. Czy nie możecie pozwolić mi wybrać?”. Matka odparła ze złością: „Wiem, że wiara w Boga to słuszna droga, ale by pełnić obowiązki, rzuciłaś studia. Czy myślisz, że łatwo nam było płacić za twoją naukę przez te wszystkie lata? Nie bądź samolubna!”. Słysząc te słowa, pomyślałam: „Człowieka stworzył Bóg. Wszystko, co mamy, pochodzi od Niego. Naszym obowiązkiem jest pełnić obowiązki i poświęcać się dla Boga. Byłabym samolubna, porzucając obowiązki przez wzgląd na rodziców”. Odparłam więc: „Ja już postanowiłam. Możecie mi przeszkadzać, ale i tak będę pełnić obowiązki”. Moja matka się uniosła: „Tyle na ciebie wydaliśmy, żebyś miała dobry start w życiu, żebyśmy mogli być z ciebie dumni i żeby żyło nam się łatwiej. Czemu w ogóle o nas nie pomyślisz? Jesteś bez serca”. Moja siostra też mnie zbeształa: „Wiesz, że jeśli rzucisz studia, wszyscy w wiosce będą patrzeć na nas z góry, przyniesiesz hańbę naszym rodzicom. Jeśli rzucisz pracę i naukę, zadzwonię na policję. Wszystkich was wierzących aresztują!”. Strasznie mnie przygnębiło to, co powiedzieli. Okazało się, że jestem dla nich tylko inwestycją. Gdy mogli być ze mnie dumni przed całą rodziną i znajonymi, prawili mi piękne słówka, mówili, że jestem ich ukochaną córką, ale gdy dążyłam do prawdy i pełniłam obowiązki zamiast przynosić im zaszczyt, obrzucali mnie wyzwiskami. Nie kochali mnie, tylko wykorzystywali. Przypomniały mi się słowa Boga: „»Miłość«, jak się ją nazywa, odnosi się do emocji czystej i bez skazy, kiedy to czynisz użytek z serca, by kochać, czuć i rozumieć. Miłość nie stawia warunków, nie zna barier ani odległości. Miłość nie jest podejrzliwa, oszukańcza ani podstępna. Nie zna ona kupczenia ani rzeczy nieczystych” (Wielu jest wezwanych, lecz nieliczni są wybrani, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bóg najlepiej objaśnia, czym jest miłość. Tylko miłość Boga do ludzi jest nieskazitelna. By zbawić ludzkość od zepsucia i szatana, Bóg dwa razy wcielił się i wypowiedział miliony słów prawdy, płacąc za nas cenę. Bóg nigdy niczego od nas nie żąda. Ma tylko nadzieję, że będziemy dążyć do prawdy i dostąpim zbawienia. Tylko miłość Boga do nas jest bezinteresowna. Moja rodzina mnie wykorzystywała, by zyskać szacunek w oczach innych. To nie była miłość, tylko transakcja, relacja bezczelnie dążąca do korzyści. Bóg powiedział: „Ludzie, którzy żyją w ciele, czerpią przyjemność z różnych relacji i więzów rodzinnych ciała. Wierzą, że ludzie nie potrafią żyć bez ukochanych osób. Dlaczego nie myślisz o tym, jak przybyłeś do świata ludzi? Przybyłeś do niego sam i pierwotnie bez jakichkolwiek relacji z innymi. Bóg sprowadza tu ludzi jednego za drugim. Kiedy tu przybyłeś, w rzeczywistości byłeś sam” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Więzi rodzinne są bliskie pod względem ciała, ale nie ma w nich porozumienia duchowego. Każdy z nas przychodzi na ten świat, bo tak postanowił Bóg. Każdy ma rolę do odegrania i misję do spełnienia. Z matką, ojcem i siostrą łączą mnie więzy krwi, ale nie ma w tym żadnej więzi duchowej. Wychowali mnie, spełnili swój obowiązek i uczynili moje fizyczne życie lepszym, ale nie mogą decydować o mojej przyszłości i moim przeznaczeniu ani wybawić mnie od szatana. Tylko Bóg może dać mi prawdę i życie, obmyć mnie i zbawić. Nie pozwalając mi pełnić obowiązków, być blisko Boga i dostąpić zbawienia, rodzice krzywdzili mnie i niszczyli mi życie. Nie mogłam dać się im ograniczać. Z tą myślą pomodliłam się: „Boże, dzięki, że dałeś mi rozeznanie co do mojej rodziny. Czuwaj, proszę, nad moim sercem, bym wytrwała!”. Nazajutrz rzuciłam studia, by pełnić obowiązki.

Potem pomyślałam: „Wiem, że wybrałam słuszną drogę, czemu więc, gdy rodzina próbuje nakłonić mnie do porzucenia obowiązków, czuję się ograniczana przez uczucia, jak gdybym tak wiele im zawdzięczała? Skąd się to bierze?”. Podczas ćwiczeń duchowych przeczytałam te słowa Boga: „W przeszłości ludzie zawsze kierowali się sumieniem i wykorzystywali je do oceniania innych. Ciągle musieli przechodzić test sumienia, zawsze obawiając się plotek, bycia wyśmiewanym lub zyskania złej reputacji, albo bycia określonym jako osoba »bez sumienia, zła osoba«. Tak więc musieli niechętnie się godzić na pewne rzeczy tylko po to, by się dopasować. Jak obecnie oceniamy ludzi? (Na podstawie zasad prawdy). Jak to wyglądało w przeszłości, kiedy ludzkim życiem kierowały pojęcia i błędne przekonania niewierzących? Przykładowo, od małego byłeś indoktrynowany przez swoich rodziców słowami: »Kiedy dorośniesz, musisz sprawić, że będziemy z ciebie dumni; musisz przynieść zaszczyt naszej rodzinie«. Czym dla ciebie były te słowa? Zachęcały cię czy ograniczały? Wpływały na ciebie pozytywnie czy stanowiły rodzaj negatywnej kontroli? Faktem jest, że są one rodzajem kontroli. Rodzice wyznaczyli ci cel na podstawie jakiegoś twierdzenia lub teorii, które ludzie uważają za właściwe i dobre. Sprawili, że żyjesz, służąc temu celowi i w efekcie tracisz wolność. Dlaczego ostatecznie tracisz wolność i poddajesz się ich kontroli? Dlatego, że według ludzi przynoszenie zaszczytu rodzinie jest czymś dobrym i należy to robić. Jeśli nie podzielasz tego poglądu ani nie dążysz do podejmowania działań przynoszących zaszczyt swojej rodzinie, jesteś uważany za głupca, który tylko zajmuje miejsce, za ofermę nie nadającą się do niczego, a ludzie patrzą na ciebie z góry. Aby odnieść sukces musisz pilnie się uczyć, zdobyć mnóstwo umiejętności i przynieść zaszczyt swojemu nazwisku rodowemu. Dzięki temu ludzie nie będą cię w przyszłości prześladowali. Czyż wszystko co robisz na rzecz realizacji tego celu nie stanowi, w konsekwencji, krępujących cię kajdan? (Owszem). Skoro twoi rodzice wymagają podążania za sukcesem i przynoszenia zaszczytu rodzinie oraz działają w twoim najlepszym interesie, żebyś miał dobre życie i sprawił, że twoja rodzina będzie dumna, jedynym naturalnym krokiem jest dążenie do takiego stylu życia. Jednak w rzeczywistości rzeczy te stanowią pewnego rodzaju kłopoty i kajdany. Kiedy ludzie nie rozumieją prawdy, sądzą, że te kwestie są pozytywne, są prawdą, właściwą ścieżką i dlatego uważają je za rzecz oczywistą, stosują się do nich lub są im posłuszni. Kiedy zaś te słowa i wymagania pochodzą od twoich rodziców, jesteś im bezwzględnie posłuszny. Jeśli kierujesz się w życiu tymi słowami, ciężko pracujesz oraz poświęcasz im swoją młodość i całe życie, i w końcu zdobywasz szczyt, masz dobre życie, sprawiasz, że twoja rodzina jest dumna, to inni mogą uważać, że jesteś fantastyczny, lecz ty w głębi duszy stajesz się coraz bardziej pusty. Nie wiesz, co jest sensem życia, jakie przeznaczenie przyniesie przyszłość ani jaką ścieżką ludzie powinni kroczyć w życiu. Nie zrozumiałeś ani nie zdobyłeś żadnej z tych tajemnic życia, choć pragniesz poznać na nie odpowiedzi i je zrozumieć. Czy dobre intencje twoich rodziców w rzeczywistości cię nie zniszczyły? Czy twoja młodość i całe życie nie zostały zniszczone przez wymagania twoich rodziców, które są – według ich własnych słów – »w twoim najlepszym interesie«? (Tak, zostały). Czy więc twoi rodzice mają rację, że stawiają ci wymagania »w twoim najlepszym interesie«? Być może szczerze uważają, że postępują w twoim najlepszym interesie, ale czy są osobami, które rozumieją prawdę? Czy posiadają prawdę? (Nie). Wiele osób spędza całe życie, kurczowo trzymając się słów swoich rodziców: »Musisz sprawić, byśmy byli z ciebie dumni, musisz przynieść naszej rodzinie zaszczyt« – te słowa ich inspirują i wywierają na nich wpływ przez całe życie. Kiedy rodzice mówią: »To w twoim najlepszym interesie«, słowa te stają się impulsem determinującym życie danej osoby, stanowiącym kierunek i cel, nad którego osiągnięciem ma pracować. W konsekwencji, bez względu na to, jak wytworne jest życie danego człowieka, czy jest godne i pełne sukcesów, jego życie jest tak naprawdę zniszczone. Czyż tak nie jest? (Tak właśnie jest). Czy oznacza to, że jeśli ktoś nie żyje zgodnie z wymaganiami swoich rodziców, to nie jest zniszczony? Nie. On także ma własny cel. Jaki jest to cel? Wciąż ten sam, a mianowicie, aby »mieć dobre życie i sprawić, by rodzice byli z niego dumni«, choć nie dlatego, że rodzice mu to powiedzieli, lecz dlatego, że sam obrał taki cel z innego źródła. Wciąż pragnie żyć zgodnie z tymi słowami, sprawić, by rodzina była z niego dumna, wspiąć się na szczyt i zostać szanowanym, godnym człowiekiem. Jego cel nie uległ zmianie – wciąż poświęca całe swoje życie, by to osiągnąć. Tak więc, kiedy ludzie nie rozumieją prawdy, wówczas przyjmują wiele tak zwanych właściwych doktryn, właściwych twierdzeń i właściwych poglądów, które królują w społeczeństwie. Następnie przekształcają te właściwe elementy w kierunek, podstawę i motywację dla własnych wysiłków życiowych. W efekcie, ludzie postępują bezwzględnie i poświęcają się całkowicie osiąganiu tych celów, z trudem brnąc przez życie aż do śmierci, w momencie której niektórzy wciąż nie chcą dostrzec prawdy. Jakież żałosne jest ich życie! Kiedy jednak zrozumiesz prawdę, czy nie zostawiasz wtedy stopniowo za sobą tych tak zwanych właściwych rzeczy, właściwych nauk i właściwych twierdzeń oraz oczekiwań swoich rodziców względem ciebie? Gdy stopniowo porzucasz te tak zwane właściwe rzeczy i nie oceniasz już wszystkiego na podstawie twierdzeń tradycyjnej kultury, czyż nie przestajesz już wtedy być ograniczony tymi twierdzeniami? Jeśli zaś nie jesteś nimi ograniczony, to czy jesteś wolny? Być może nie jesteś całkiem wolny, ale przynajmniej krępujące cię kajdany zostają poluzowane” (Czym jest rzeczywistość prawdy? w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga bardzo mnie poruszyły. Odkąd byłam mała, matka powtarzała mi, żebym pilnie się uczyła, parła do przodu, wprawiała ją w dumę i przynosiła zaszczyt rodzinie. By przynieść zaszczyt rodzinie i zyskać pochwały, powtarzałam jak mantrę: „Ucisz świat i nie wyciągaj głowy z książek”. Uczenie się było moim jedynym celem. Przez wiele lat byłam jak maszyna do nauki, pracująca nieustannie. Nie miałam prawa wyboru ani poczucia oporu. Choć chwalili mnie rodzice i inni ludzie, zawsze odczuwałam wewnętrzną pustkę. Czasem pytałam siebie: Czemu żyję w ten sposób? Czy takie życie ma sens? Nie znałam odpowiedzi, często byłam przygnębiona i cierpiałam. Słowa Boga pokazały mi, że całą tę krzywdę wyrządził mi szatan. Używał takich trucizn jak „Synowskie oddanie jest najważniejszą z cnót” oraz „Wyróżniać się i przynosić zaszczyt przodkom”, aby z ludzi uczynić swych więźniów. To było jarzmo, którym obciążył mnie szatan. Gdybym nie miała tych dążeń, potępiłaby mnie moja rodzina, a także społeczeństwo, uznając za bezużyteczną osobę pozbawioną ambicji. Pod wpływem tego środowiska biernie szłam drogą pogoni za bogactwem i uznaniem. Starając się uzyskać dobre oceny, wielu studentów zapada na depresję pod wpływem presji akademickiej. Niektórzy popełniają nawet samobójstwo. Ilekroć chciałam rzucić studia, by pełnić obowiązki, czułam, że kontrolują mnie te trucizny. Rodzice tyle pieniędzy na mnie wydali i rzucając studia, zawiodłabym ich zamiast przynieść im zaszczyt. Pojęłam, że tymi truciznami szatan nas zwodzi i deprawuje. Wypaczają one nasz kierunek i cele w życiu, każą nam porzucić wiarę i powinność istoty stworzonej, oddalają nas od Boga i sprawiają, że Go zdradzamy. Gdyby nie objawienie Bożych słów, nigdy bym nie dostrzegła szkodliwości tych trucizn. Szłabym dalej tą drogą bez powrotu, straciłabym Boże zbawienie i została w końcu zniszczona wraz z szatanem. Gdy to zrozumiałam, bardzo wdzięczna byłam Bogu. On chronił mnie i niósł mi zbawienie.

Potem czytałam więcej słów Boga. „Skoro bycie oddanym swoim rodzicom nie jest prawdą, lecz tylko odpowiedzialnością i zobowiązaniem człowieka, to co powinieneś zrobić, jeśli twoje zobowiązanie wchodzi w konflikt z obowiązkiem? (Nadać priorytet mojemu obowiązkowi; postawić obowiązek na pierwszym miejscu). Zobowiązanie nie jest koniecznie obowiązkiem. Kiedy wybieramy wypełnianie obowiązku, wówczas praktykujemy prawdę, natomiast nie praktykujemy jej, wypełniając zobowiązanie. Jeśli warunki są odpowiednie, możesz wypełnić tę odpowiedzialność lub zobowiązanie, ale jeśli aktualne okoliczności na to nie pozwalają, to co powinieneś zrobić? Powinieneś powiedzieć: »Muszę spełnić swój obowiązek – to jest praktykowanie prawdy. Bycie oddanym moim rodzicom, to życie w zgodzie z własnym sumieniem i nie urasta do miana praktykowania prawdy«. Powinieneś więc nadać priorytet swojemu obowiązkowi i stać na jego straży. Jeśli nie masz aktualnie obowiązku, nie pracujesz daleko od domu i mieszkasz blisko rodziców, wówczas znajdź sposoby, by się nimi zająć. Dołóż starań i pomóż, aby żyło się im nieco lepiej i żeby zmniejszyć ich cierpienie. Zależy to jednak także od tego, jakimi ludźmi są twoi rodzice. Co powinieneś zrobić, jeśli twoi rodzice mają kiepskie człowieczeństwo i ciągle utrudniają ci wiarę w Boga, jeśli odciągają cię od tej wiary i od wypełniania obowiązku? Jaką prawdę powinieneś praktykować? (Wyrzeczenie się). W takim przypadku musisz się ich wyrzec. Wypełniłeś swoje zobowiązanie. Twoi rodzice nie wierzą w Boga, więc nie jesteś zobowiązany, by ich utrzymywać. Jeśli wierzą w Boga, wtedy są rodziną, twoimi rodzicami. Jeśli nie, wówczas kroczycie różnymi ścieżkami: oni wierzą w szatana i czczą diabła oraz kroczą ścieżką szatana, czyli inną niż ta, którą kroczą osoby wierzące w Boga. Nie jesteście już wtedy rodziną. Oni uważają osoby wierzące w Boga za swoich przeciwników i wrogów, więc nie ciąży już dłużej na tobie zobowiązanie do opiekowania się nimi i musisz się całkowicie od nich odciąć. Co jest prawdą: bycie oddanym swoim rodzicom czy wypełnianie swojego obowiązku? Prawdą jest oczywiście wypełnianie obowiązku. Wypełnianie swojego obowiązku w domu Bożym nie polega wyłącznie na wypełnianiu zobowiązania i robieniu tego, co należy. Polega ono na wypełnianiu obowiązku istoty stworzonej. Oto zadanie wyznaczone przez Boga; to jest twoje zobowiązanie, twoja odpowiedzialność. To prawdziwa powinność, którą stanowi wypełnianie twojej odpowiedzialności i zobowiązania wobec Stwórcy. Tego Stwórca wymaga od ludzi i jest to istotna kwestia życiowa. Natomiast okazywanie szacunku swoim rodzicom jest zaledwie odpowiedzialnością i zobowiązaniem syna lub córki. Z pewnością nie jest zadaniem wyznaczonym przez Boga i w żadnym razie nie stanowi wypełniania wymagań Bożych. Dlatego też, gdy mowa o szacunku do rodziców i wypełnianiu obowiązku, bez wątpienia wypełnianie obowiązku, i tylko ono, stanowi praktykowanie prawdy. Wypełnianie swojego obowiązku jako istota stworzona jest prawdą i jest świętym obowiązkiem. Szanowanie swoich rodziców to bycie nabożnym wobec ludzi. Nie stanowi ono wypełniania obowiązku ani praktykowania prawdy” (Czym jest rzeczywistość prawdy? w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga wskazują zasady traktowania rodziców: Jeśli wspierają cię w wierze i obowiązkach, szanuj ich tak bardzo, jak to możliwe, nie opóźniając wykonywania obowiązków. Ale jeśli sprzeciwiają się Bogu i przeszkadzają ci w wierze i obowiązkach, nie daj się im ograniczać, zawsze na pierwszym miejscu stawiaj obowiązki i dążenie, by zadowolić Boga. Ulegając szatanowi, moi rodzice gonili za pieniędzmi i reputacją, w istocie byli diabłami należącymi do szatana. Ja chcę dążyć do prawdy i pełnić obowiązki. Nasze drogi się całkiem rozchodzą. Gdybym uległa rodzicom i porzuciła obowiązki, podążyłabym za szatanem i sprzeciwiła się Bogu. Gdy to zrozumiałam, poczułam ulgę. Wiedziałam, według jakich zasad traktować rodzinę.

Pełniłam potem obowiązki w kościele. Zaskoczyło mnie, że rodzina w moim imieniu zajęła się formalnościami rezygnacji ze studiów. Coraz więcej ludzi przyjmuje obecne dzieło Boga. Mam szczęście, że mogę być wśród tych, którzy głoszą Jego ewangelię, i angażować swoje siły w szerzenie ewangelii o królestwie Boga. Tak mnie to uszczęśliwia. Pełnię obowiązki wraz z braćmi i siostrami, omawiamy prawdę i praktykujemy ją. Choć pojmuję bardzo niewiele prawdy, czuję, że powoli zmienia się moje zepsute usposobienie, urzeczywistniam podobieństwo do człowieka, mogę omawiać prawdę i świadczyć o dziele Boga. Tego nigdy bym się nie nauczyła, choćbym studiowała długie lata. Czuję, że postanawiając pełnić obowiązki i poświęcić dla Boga, dokonałam najlepszego wyboru.


60. Czy dobry przyjaciel przymyka oko?

Autorstwa Ding Li, Stany Zjednoczone

Znamy się z siostrą Barbarą od dwóch lat i świetnie się rozumiemy. Gdy rozmawiamy, mam wrażenie, że możemy tak bez końca. Często rozmawiałyśmy o naszych doświadczeniach i o tym, co dzięki nim zyskałyśmy. Zawsze przychodziła do mnie ze wszystkim a ilekroć ja miałam problem, chciałam rozmawiać z nią. Zawsze cierpliwie ze mną rozmawiała i bardzo sobie ceniłam naszą bliską relację. Sądziłam, że to wspaniałe mieć u boku siostrę, która mnie wspiera i mi pomaga.

W zeszłym roku usłyszałam przypadkiem, jak Barbara mówi siostrom o tym, jak świetne rezultaty ostatnio osiąga w ewangelizacji, jak wiele osób, którym głosiła ewangelię, miało głowy pełne pojęć religijnych, a potem dzięki modlitwie, poleganiu na Bogu, cierpliwym rozmowom i czytaniu im słowa Boga szybko przyjęli Boże dzieło dni ostatecznych. Widziałam, jak siostry słuchają jej, patrząc na nią z podziwem i zarzucają ją pytaniami w poszukiwaniu dobrej ścieżki praktyki. Trochę się zaniepokoiłam. Pomyślałam: „To dobrze, że praca ewangelizacyjna świetnie jej idzie, ale mówiła tylko o swoich wspaniałych rezultatach, a nie o konkretnej ścieżce, którą obrała. Nie zaświadczyła też, jak Bóg ją w tym prowadził. Czy ona się aby nie przechwala?”. Kilka dni później siostra Faye powiedziała mi: „Barbara jest bardzo zdolna i osiąga wspaniałe rezultaty w pracy ewangelizacyjnej. Nawet przywódca prosił ją, by opowiedziała o swoich doświadczeniach na spotkaniu”. Moje serce zadrżało, gdy to usłyszałam. Dlaczego Barbara to wszystko mówi? Faye tak bardzo ją podziwia, ale to nie jest dla niej dobre. Pojęłam, że Barbara zawsze chwaliła się wynikami pełnienia swoich obowiązków, i zaniepokoiłam się. Bóg mówi, że chwalenie się i wywyższanie to przejawy szatańskiego usposobienia, więc takie postępowanie jest niebezpieczne. Nie mogłam na to pozwolić. Musiałam to Barbarze uzmysłowić. Zawsze jednak, gdy myślałam, by jej wskazać ten problem, wahałam się. Przypomniałam sobie parę doświadczeń sprzed kilku lat. Janie, z którą pracowałam, recytowała doktryny i beształa innych, wywyższając się, ale nigdy nie zastanowiła się nad sobą. Zwróciłam jej uwagę na ten problem, ale nie tylko tego nie przyjęła, ale zaatakowała mnie, wypominając moje dawne upadki i występki. Potem nawet mnie nie zauważała. To było dla mnie bardzo trudne i bolesne. Innym razem siostra Roxanna zboczyła z tematu podczas spotkania, a ja zwróciłam jej na to uwagę. Później wyznała mi, że czuła się bardzo zakłopotana i z niechęcią przyjęła moją krytykę. Sądziła, że celowo próbuję rzucać jej kłody pod nogi. Przejęła się tym do tego stopnia, że nie chciała nic mówić podczas kolejnych spotkań. Chociaż zastanowiła się nad sobą i zrozumiała swój problem, słuchanie o jej odczuciach było dla mnie trudne. Potem byłam ostrożna w wytykaniu problemów innym. Pomyślałam, jak wspaniałą relację zawsze miałam z Barbarą. Czy poczuje się przyparta do muru, jeśli zwrócę jej uwagę na jej problem? Co zrobię, jeśli mnie nie posłucha i uprzedzi się do mnie? Jeśli uzna, że demaskuję jej wady i próbuję jej rzucać kłody pod nogi, a potem nie będzie się do mnie odzywać? Często się spotykamy i taka sytuacja byłaby bardzo niekomfortowa. Poza tym nie zawsze tak się popisywała. Może czytając słowo Boga przemyśli to i uświadomi sobie swój problem. Lepiej więc nie będę nic mówić.

Pewnego razu Barbara wspomniała, że bracia i siostry przekazali jej kilka uwag. Powiedzieli jej, że bardzo lubi się popisywać i zabiega o to, by podziwiano jej omówienia. Poczuła się z tym niekomfortowo. Aż mnie skręcało w środku, kiedy to powiedziała. Przecież też widziałam, jak się ostatnio popisuje, ale milczałam i przymykałam na to oko z obawy, by nie zniszczyć naszej relacji. Czy to nie była doskonała okazja? Czy nie powinnam przyznać, że dostrzegałam ten problem? Ale wtedy pomyślałam, że już jest jej wystarczająco trudno. Może nie być w stanie tego przyjąć i nastawi się do mnie negatywnie. Rozumiałam, że muszę jej powiedzieć o problemie, który dostrzegłam, ale martwiłam się, że uzna mnie za zbyt surową i odsunie się ode mnie, więc długo rozmyślałam, jakiego użyć tonu i jak dobrać słowa, by to zabrzmiało taktownie i by nie poczuła się zakłopotana. Przytoczyłam więc przykłady tego, jak sama się kiedyś wywyższałam i chełpiłam i jak w końcu to dostrzegłam dzięki refleksji. Jedynie na koniec delikatnie napomknęłam o jej problemie. W obawie, że ją zawstydzę, dodałam kilka słów pocieszenia: „Wszyscy mają skażone usposobienie i to normalne, że to wychodzi na jaw. Ze mną jest tak samo. Zawsze byłam arogancka i zarozumiała i często się popisuję. Nie pozwól, by to cię krępowało. Musisz mieć właściwe podejście do siebie”. Nic mi na to nie odpowiedziała, ale potem wydarzyło się coś, co znów mnie zaniepokoiło.

Podczas spotkania Barbara omawiała, jak rozumie słowo Boga. Potem wspomniała o doświadczeniu, jakie miała niedawno w czasie ewangelizacji. Dzieliła się ewangelią z pastorem, który wierzył w Pana od dziesiątek lat. Ów człowiek miał głowę pełną religijnych pojęć i słyszał wiele plotek. Nie przyjmował ewangelii, choć głoszono mu ją wielokrotnie. Wtedy Barbara poszła, by z nim porozmawiać. W czasie dyskusji tak dobrze dobierała fragmenty słów Boga, że obaliła jego religijne pojęcia jedno po drugim. W końcu wyzbył swoich pojęć i przyjął Boże dzieło w dniach ostatecznych. Kiedy skończyła mówić, uwaga wszystkich była skupiona na jej doświadczeniu, a nie na słowie Bożym. Wtedy sobie uświadomiłam: Zboczyła z tematu. Choć mówiła o doświadczeniu ewangelizacyjnym, gdy skończyła, wszyscy zaczęli ją podziwiać i szanować. To jest popisywanie się. Chciałam jej zwrócić uwagę, żeby więcej o tym nie mówiła, ale nie mogłam wydusić z siebie słowa. Jeśli jej przerwę przy tych wszystkich ludziach, czy jej nie zawstydzę? To prawda, że Barbara osiągała rezultaty w pracy ewangelizacyjnej, jeśli więc jej to powiem, czy ludzie nie pomyślą, że jestem zazdrosna i celowo się jej czepiam? Może jej intencje są dobre, i wcale nie próbuje się popisywać? Nie odezwałam się więc, ale nie mogłam się uspokoić na tyle, by rozważać słowo Boga i moim omówieniom brakowało oświecenia. Rzuciłam tylko kilka pustych słów i tak spotkanie dobiegło końca.

Cały wieczór przewracałam się w łóżku, nie mogąc zasnąć. Wciąż myślałam o tym, jak Barbara popisywała się na spotkaniu, i o tych pełnych podziwu, wpatrzonych w nią oczach. W żaden sposób nie pomogła innym lepiej zrozumieć słowa Boga, tylko skupiała uwagę wszystkich na swojej pracy ewangelizacyjnej i spotkanie nie przyniosło żadnych dobrych rezultatów. Milczałam, bo bałam się, że ją zawstydzę. Nie chroniłam życia kościoła. Czy nie chciałam wszystkim dogodzić bez poczucia sprawiedliwości? Wspomniałam na fragment słów Boga: „Powinieneś wejrzeć w siebie i uważnie zbadać, czy jesteś prawą osobą. Czy wyznaczyłeś swoje cele i powziąłeś swe zamierzenia pamiętając o Mnie? Czy wypowiadasz wszystkie swe słowa i popełniasz wszystkie swe uczynki w Mojej obecności? Przyglądam się bacznie wszystkim twym myślom i ideom. Czy nie czujesz się winny? (…) Czy sądzisz, że następnym razem będziesz w stanie zadośćuczynić za jedzenie i picie, które tym razem zabrał szatan? Tak więc teraz widzisz jasno. Czy jest to strata, którą możesz wyrównać? Czy zrekompensujesz stracony czas? Musicie uważnie przyjrzeć się samym sobie, żeby ustalić, dlaczego na kilku ostatnich spotkaniach nie było jedzenia ani picia, i kto za to odpowiada. Musicie porozmawiać z każdym, aż wszystko się wyjaśni. Jeśli zdecydowanie nie powstrzyma się takiej osoby, bracia i siostry nic nie zrozumieją i później sytuacja się powtórzy. Wasze duchowe oczy nie są otwarte i zbyt wielu z was jest ślepych! A ci, którzy widzą, są nieuważni. Nie wstają i nie przemawiają – ci też są ślepi. Ci, którzy widzą, a nie zabierają głosu, są niemi. Wielu jest tu upośledzonych” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 13, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Boże słowa bardzo mnie przygnębiły. Przyglądałam się, jak Barbara zbacza z tematu mówiąc do ludzi, marnuje ich czas i obniża produktywność spotkania, a mimo to milczałam. Myślałam: „Dobrze wiedziałam, że Barbara zbacza z tematu, dlaczego więc nie chroniłam życia kościoła, milczałam i nie chciałam nikogo urazić?”. Po pierwsze, nie byłam pewna, czy Barbara naprawdę się wywyższa i popisuje. To prawda, że miała pewne doświadczenie w głoszeniu ewangelii. Ludzie mogliby odnieść korzyść, słysząc o tych doświadczeniach, czy więc opowiadanie o tym to rzeczywiście popisywanie się? Po drugie, martwiłam się, że nie widzę sytuacji jasno i moje słowa mogą ją ograniczyć, a inni mogą pomyśleć, że mówię tak tylko z zazdrości.

Na drugi dzień podzieliłam się swoimi troskami z siostrami i poprosiłam je o pomoc. Przeczytałyśmy wspólnie fragment słów Boga: „Wywyższanie się i niesienie świadectwa o sobie, afiszowanie się ze swoją wielkością i wspaniałością – oto, do czego zdolny jest skażony rodzaj ludzki. W taki właśnie sposób ludzie instynktownie reagują, gdy rządzi nimi ich szatańska natura, i jest to cecha wspólna całej skażonej ludzkości. Jak zatem ludzie zazwyczaj wywyższają się i niosą świadectwo o sobie samych? W jaki sposób osiągają ten cel? Świadczą o tym, jak wiele wykonali pracy, jak wiele wycierpieli, jak ogromne ponieśli koszty dla Boga i jaką cenę zapłacili. Wykorzystują te rzeczy jako kapitał, dzięki któremu mogą się wywyższyć, który zapewnia im wyższą, trwalszą i pewniejszą pozycję w ludzkich umysłach, tak aby więcej osób darzyło ich szacunkiem, ceniło i podziwiało, a nawet czciło, ubóstwiało i podążało za nimi. By osiągnąć ten cel, ludzie czynią wiele rzeczy, które na pozór dają świadectwo o Bogu, ale w istocie wywyższają ich samych i świadczą o nich samych. Czy takie działanie jest rozsądne? Wszystkie te rzeczy przekraczają granice racjonalnego zachowania. Ludzie ci nie mają wstydu: bez zażenowania niosą świadectwo o tym, co uczynili dla Boga i jak wiele dla Niego wycierpieli. Obnoszą się wręcz ze swymi darami, talentami, doświadczeniem i niezwykłymi umiejętnościami, sprytnymi technikami postępowania, środkami, jakich używają, aby manipulować ludźmi i tak dalej. Ich metodą na to, by się wywyższać i nieść o sobie świadectwo, jest afiszowanie się ze swoją wielkością, przy jednoczesnym lekceważeniu innych. Maskują się ponadto i kamuflują, ukrywając przed ludźmi swe słabości, braki i ułomności, tak aby ci widzieli wciąż jedynie ich wspaniałość. Nie mają nawet śmiałości powiedzieć innym, że odczuwają zniechęcenie; brak im odwagi, aby się przed nimi otworzyć i porozmawiać we wspólnocie, a jeśli zrobią coś złego, ze wszystkich sił starają się to ukryć i zataić. Nigdy zaś nie wspominają o szkodach, jakie poczynili pracy kościoła podczas wypełniania obowiązków. Kiedy jednak wnieśli jakąś pomniejszą zasługę lub osiągnęli drobny sukces, niezwłocznie zaczynają się z tym afiszować. Nie mogą się wprost doczekać, by obwieścić całemu światu, jacy są zdolni, jak wspaniały mają charakter, jacy są wyjątkowi i o ile lepsi od zwykłych ludzi. Czyż nie jest to jeden ze sposobów wywyższania się i niesienia świadectwa o sobie samych?” (Punkt czwarty: Wywyższają siebie i świadczą o sobie, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Dzięki słowu Boga zrozumiałam, że jedną z oznak wywyższania się antychrysta jest obnoszenie się przed innymi ze swoimi talentami, zaletami, zasługami i osiągnięciami. W ten sposób przekonuje ludzi, że jest uzdolniony, by zyskać ich szacunek i podziw. Głoszenie ewangelii i świadczenie o Bogu, to pozytywne rzeczy. Barbara dobrze sobie radzi jako ewangelistka, więc gdyby tylko opowiedziała o trudnościach, jakie napotkała, jak polegała na Bogu i jak doświadczyła Jego działania, co dzięki temu zyskała i czego się nauczyła i jaką obrała przy tym ścieżkę praktyki, jej wypowiedź byłaby budująca. Ale Barbara mówiła tylko o tym, ilu ludzi nawróciła, ile przy tym wycierpiała i jaką musiała zapłacić cenę. Słuchając jej, nikt nie zyskał większego zrozumienia Boga, ani nie dowiedział się, jak radzić sobie z różnymi problemami. Ludzie dowiedzieli się tylko więcej o niej, o tym, że ma charakter i talent do głoszenia ewangelii i ma więcej zapału od innych. Wszyscy ją chwalili, zazdrościli jej i czuli się gorsi. Zrozumiałam, że efekty popisywania się i wywyższania są inne niż świadczenia o Bogu. Dzięki tym rozmowom potwierdziłam swoje wcześniejsze obawy. Przekonałam się, że większość słów Barbary nie świadczyła o Bogu, ale miała na celu wywyższyć i pokazać ją. Przejawiała usposobienie antychrysta, przez co narażała się na Boży wstręt i nienawiść. Siostry przypomniały mi też, że Barbara może nie być świadoma skażonego usposobienia, jakie przejawia, a my, widząc to, powinnyśmy jej to z miłością uświadomić. Nie możemy zadowalać ludzi, żeby chronić relacje. Słowa sióstr zawstydziły mnie i postanowiłam porozmawiać z Barbarą tak szybko, jak to możliwe.

Po zakończeniu spotkania nie mogłam się uspokoić. Widziałam wcześniej wady Barbary, ale nie śmiałam jej o nich mówić, a nawet jeśli coś mówiłam, to zdawkowo, przez co nic nie osiągnęłam. Barbara nie zastanowiła się nad sobą i nie uświadomiła sobie swojego problemu. Myśląc o tym, poczułam niepokój. Zadałam sobie pytanie: „Zazwyczaj jestem radosna i energiczna przy Barbarze i mówię jej o wszystkim, dlaczego więc tak trudno mi zwrócić jej uwagę i nie mogę wydusić z siebie słowa?”. Rozważając to, obejrzałam film z odczytaniem słów Boga. Bóg Wszechmogący mówi: „Wszyscy jesteście doskonale wykształceni. Wszyscy zwracacie uwagę na to, aby wyrażać się w sposób wyrafinowany i powściągliwy, a także na sam sposób wysławiania się. Jesteście taktowni i nauczyliście się nie narażać na szwank dumy i godności innych. W swoich słowach i czynach pozostawiacie ludziom nieco swobody manewru. Robicie, co w waszej mocy, aby czuli się spokojnie i pewnie. Nie eksponujecie ich skaz czy braków i staracie się ich nie ranić ani nie wprawiać w zakłopotanie. Taka jest główna zasada w relacjach międzyludzkich, zgodnie z którą postępuje większość ludzi. Ale jakaż jest ta zasada? (Chodzi o to, by wszystkich zadowalać; jest to fałszywe i śliskie). Jest to przebiegłe, śliskie, zdradzieckie i podstępne. Za uśmiechami na ludzkich twarzach kryje się mnóstwo złośliwości, podstępów i podłości” (Sześć wskaźników rozwoju życiowego, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). „Wszyscy ci, którzy trzymają się złotego środka, są najgroźniejsi. Próbują nikogo nie obrażać, są ugodowi, dostosowują się i nikt nie może ich przejrzeć. Takie osoby są uosobieniem szatana!” (Jedynie przez praktykowanie prawdy można zrzucić okowy zepsutego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). „W filozofiach życia istnieje zasada, która brzmi: »Przemilczenie błędów dobrych przyjaciół prowadzi do długiej i dobrej przyjaźni«. Oznacza to, że aby zachować przyjacielską relację, trzeba przemilczeć problemy przyjaciela, nawet jeśli widzi się je wyraźnie – że powinno się przestrzegać zasad nienaruszania godności drugiej osoby i nieujawniania jej braków. Przyjaciele mają się oszukiwać, ukrywać się przed sobą, wdawać się w intrygi; i chociaż doskonale wiedzą, jakiego rodzaju osobą jest ich przyjaciel, nie mówią tego wprost, lecz stosują sprytne metody, aby zachować przyjazne stosunki. Dlaczego ktoś miałby chcieć podtrzymywać takie relacje? Chodzi o to, by nie robić sobie wrogów w społeczeństwie, w grupie, bo oznaczałoby to częste wystawianie się na niebezpieczne sytuacje. Ponieważ nie wiesz, w jaki sposób ktoś cię skrzywdzi, gdy ujawnisz jego braki lub zranisz go i stanie się twoim wrogiem, i ponieważ nie chcesz stawiać się w takiej sytuacji, stosujesz następującą zasadę filozofii życiowych: »Nigdy nie uderzaj ludzi poniżej pasa i nigdy nie ujawniaj ich braków«. Jeśli zatem dwie osoby są w takiej relacji, czy liczy się ona jako prawdziwa przyjaźń? (Nie). Oni nie są prawdziwymi przyjaciółmi, a tym bardziej nie są swoimi powiernikami. Więc co to właściwie za relacja? Czy nie jest to fundamentalna relacja społeczna? (Tak). W takich relacjach społecznych ludzie nie mogą ujawniać swoich uczuć, nie prowadzą głębokich rozmów, nie mówią niczego, co chcieliby powiedzieć, ani tego, co leży im na sercu, nie mówią też o problemach, które widzą w innych, ani nie używają słów, które mogłyby przynieść korzyść drugiej osobie. Zamiast tego wybierają ładnie brzmiące słowa, aby jej nie skrzywdzić. Nie chcą robić sobie wrogów. Celem takiego postępowania jest powstrzymanie ludzi wokół siebie przed stwarzaniem zagrożenia. Czyż ludziom nie żyje się względnie łatwo i spokojnie, kiedy nikt im nie zagraża? Czyż nie taki jest cel ludzi, gdy promują powiedzenie: »Nigdy nie uderzaj ludzi poniżej pasa i nigdy nie ujawniaj ich braków«? (Jest właśnie taki). Ewidentnie jest to przebiegły, oszukańczy sposób istnienia, zawierający element postawy obronnej, sposób istnienia, którego celem jest dążenie do przetrwania. Ludzie żyjący w ten sposób nie mają powierników, bliskich przyjaciół, z którymi mogą w ogóle o czymś porozmawiać. Przyjmują wobec siebie postawę obronną, są wyrachowani i strategiczni, każdy bierze od drugiego to, czego potrzebuje. Czy tak nie jest? Celem powiedzenia: »Nigdy nie uderzaj ludzi poniżej pasa i nigdy nie ujawniaj ich braków« zasadniczo jest powstrzymanie się od obrażania innych i stwarzania sobie wrogów oraz chronienie siebie poprzez niewyrządzanie nikomu krzywdy. Jest to technika i metoda, którą obiera się, aby uchronić się przed zranieniem. Patrząc na te kilka aspektów istoty, czy możemy powiedzieć, że wymaganie stawiane ludzkiej cnocie, aby »nigdy nie uderzać ludzi poniżej pasa i nigdy nie ujawniać ich braków«, jest szlachetną zasadą? Czy jest rzeczą pozytywną? (Nie). Czego zatem uczy ludzi? Abyś nikogo nie denerwował ani nie ranił, w przeciwnym razie na koniec ty sam zostaniesz zraniony; a także, że nikomu nie powinieneś ufać. Jeśli zranisz jednego ze swoich dobrych przyjaciół, przyjaźń niespostrzeżenie zacznie się zmieniać i ta osoba z dobrego, bliskiego przyjaciela stanie się zwykłym mijanym na ulicy nieznajomym lub twoim wrogiem. (…) Do jakich rezultatów ostatecznie prowadzi nauka wywiedziona z tego powiedzenia? Czy ludzie stają się dzięki niemu uczciwsi, czy bardziej kłamliwi? Powoduje ono, że ludzie stają się bardziej kłamliwi; ludzkie serca oddalają się od siebie, dystans między ludźmi się zwiększa, a relacje komplikują; tym samym relacje społeczne między ludźmi również się komplikują. Dialog między ludźmi zaczyna wygasać i ludzie zaczynają mieć się przed sobą na baczności. Czy w takiej sytuacji relacje międzyludzkie mogą być normalne? Czy klimat społeczny się poprawi? (Nie). Dlatego zdanie »nigdy nie uderzaj poniżej pasa i nigdy nie ujawniaj wad innych« jest oczywiście błędne. Takie nauki nie doprowadzą do tego, że ludzie będą urzeczywistniać normalne człowieczeństwo; co więcej, nie sprawią, że ludzie będą uczciwi, prawi i szczerzy; w żadnym razie nie mogą one przynieść pozytywnych skutków” (Czym jest dążenie do prawdy (8), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ze słów Boga zrozumiałam, że w moich kontaktach z Barbarą polegałam na takich szatańskich filozofiach, jak: „Przemilczenie błędów dobrych przyjaciół prowadzi do długiej i dobrej przyjaźni”, lub „Nigdy nie wymierzaj ciosów poniżej pasa” i „Kolejny przyjaciel oznacza kolejną ścieżkę”. Do tamtej chwili uważałam, że te filozofie to zasady, w oparciu o które należy traktować ludzi. Sądziłam, że jedynie postępując w ten sposób, można utrzymać dobre relacje z ludźmi, nie urażać innych i nie pakować się w kłopoty. Dzięki objawieniu słowa Boga w końcu zrozumiałam, że te filozofie są przebiegłe, zwodnicze i podstępne. Przez nie ludzie są ostrożni w kontaktach z innymi i nie rozmawiają szczerze, a miłość między ludźmi nie jest możliwa. Choć postępując w ten sposób, nie urażasz ludzi i nie pakujesz się w kłopoty, nie nawiązujesz też prawdziwych przyjaźni, przez co ludzie stają się jeszcze bardziej fałszywi i zwodniczy. Zrozumiałam też, że powinniśmy być szczerzy w kontaktach z innymi. Widząc, że ktoś ma problem, powinniśmy okazać mu współczucie i pomóc najlepiej, jak potrafimy. Nawet jeśli w danej chwili nie przyjmie tego i nie zrozumie nas, musimy się trzymać tych zasad i w kontaktach z nim zachować właściwe intencje. Choć ktoś, kto szczerze przyjmuje prawdę, może się czuć zawstydzony, kiedy się z nim rozprawiają, i może tego nie przyjmować, to jednak później poszuka prawdy i zastanowi się nad sobą. Nie tylko nie będzie miał tego za złe osobie, która go napomniała, ale będzie jej wdzięczny. Pomyślałam o moich relacjach z Barbarą. Kilkakrotnie widziałam wyraźnie, że się popisuje przed innymi i że inni mają o niej wysokie mniemanie, ale nie chciałam zranić jej ego, wytykając jej problem, w obawie, że będzie mnie lekceważyć w przyszłości. Żeby więc zachować dobre stosunki, przyglądałam się tylko i nic nie mówiłam. Nie pomogłam, gdy przejawiała skażenie, przez co nie zastanowiła się nad sobą i nie zrozumiała problemu. Wróciła do swojego dawnego postepowania. Pojęłam, że żyjąc według tych szatańskich filozofii, chciałam jedynie chronić naszą relację. Chciałam, by uważała mnie za wyrozumiałą i empatyczną. Nie myślałam o jej wejściu w życie. Gdybym tylko zwróciła jej uwagę na problemy, które zauważyłam, może zrozumiałaby swoje skażone usposobienie i nie mówiłaby takich niedorzeczności w czasie spotkań. Nie chciałam jej urazić, żeby chronić naszą relację! Moje zachowanie jej zaszkodziło! Pomyślałam też o innej siostrze, którą znałam. Widziałam, że często niedbale podchodzi do obowiązków, a kiedy inni zwrócili jej uwagę na ten problem, kłóciła się i nie chciała tego przyjąć. Chciałam z nią porozmawiać i pomóc jej zastanowić się nad sobą, ale ponieważ była już dość stara, bałam się, że jeśli zwrócę jej uwagę, zranię jej ego i pomyśli, że jestem zbyt surowa. Przymknęłam więc oko na jej problem i byłam pozornie radosna, rozmowna i przyjazna w kontaktach z nią. Dopiero, gdy została zwolniona za niedbałe podejście do obowiązków, żałowałam, że nie pomogłam jej wcześniej. Dopiero po jej odejściu powiedziałam jej, jakie dostrzegłam u niej problemy. Chociaż zrozumiała swój problem, robiła mi wyrzuty, że nie napomniałam jej wcześniej. Powiedziała, że być może nie zostałaby zwolniona, gdyby miała szansę wcześniej się poprawić. Myśląc o tym, w końcu zrozumiałam, że życie według tych filozofii i zadowalanie ludzi to nie to samo, co bycie dobrym człowiekiem. Taka postawa jest egoistyczna i zwodnicza, nie ma w niej szczerości i współczucia wobec innych. Przejawiałam szatańskie usposobienie i mierziłam Boga. Barbara zawsze była wobec mnie szczera, a ja w relacji z nią polegałam tylko na tych filozofiach i nie praktykowałam prawdy. Myślałam tylko, jak jej nie urazić i jak zachować w jej oczach dobry wizerunek, a kiedy widziałam jej skażenie, nie zważałam na to. Czy postępując tak, mogłam się nazwać dobrą przyjaciółką? Kłamstwem szatana jest to, że „Przemilczenie błędów dobrych przyjaciół prowadzi do długiej i dobrej przyjaźni”. Zrozumiałam to. Nie chciałam już się tym w życiu kierować.

Zrozumiałam, że był też kolejny powód, dlaczego nie odważyłam się wskazać Barbarze jej problemu. Miałam błędne przekonanie, że zwracanie uwagi na czyjś problem to ujawnianie jego wad; że to rani czyjeś ego i może obrażać. To niewdzięczne zadanie. Bałam się więc, że jeśli powiem Barbarze o jej problemie, obrazi się na mnie i to całkowicie zniszczy naszą relację. Przez to było mi trudno praktykować prawdę. Poprosiłam więc Boga, żeby mi pomógł rozwiązać mój problem.

Wtedy obejrzałam film z odczytaniem kilku fragmentów słowa Bożego. Bóg Wszechmogący mówi: „Bóg żąda od ludzi, by mówili prawdę, mówili to, co myślą, a nie oszukiwali, wyśmiewali, wprowadzali w błąd, ośmieszali, obrażali, ograniczali, ranili, obnażali słabości ludzi czy szydzili z nich. Czy nie takie są zasady mowy? Co to znaczy, że nie należy obnażać słabości innych? Oznacza to, że nie należy obsmarowywać ludzi. Nie nawiązuj ciągle do ich przeszłych błędów lub wad, aby ich osądzać lub potępiać. Przynajmniej do tego powinieneś się stosować. W aktywnym aspekcie, jak wyraża się konstruktywna mowa? Jest to głównie zachęcanie, ukierunkowywanie, prowadzenie, napominanie, rozumienie i pocieszanie. Czasami też konieczne jest bezpośrednie wytknięcie i skrytykowanie niedociągnięć, braków i błędów innych. Przynosi to ludziom wielką korzyść. Jest to dla nich zarazem budujące, jak i realnie pomocne, czyż nie? (…) Jaka więc zasada powinna ostatecznie stać za mówieniem? Oto ona: mów to, co masz w sercu, mów o swoich prawdziwych przeżyciach i o tym, co naprawdę myślisz. Te słowa są najbardziej korzystne dla ludzi, zaopatrują ich, pomagają im, są pozytywne. Odmawiaj wypowiadania tych fałszywych słów, tych słów, które nie przynoszą ludziom korzyści ani nie budują ich; dzięki temu nie wyrządzisz im krzywdy ani nie sprawisz że się potkną, pogrążą w zniechęceniu; dzięki temu nie wywrzesz negatywnego wpływu. Musisz mówić rzeczy pozytywne. Musisz starać się pomagać ludziom, jak tylko możesz, przynosić im korzyść, zaopatrywać ich, wytwarzać w nich prawdziwą wiarę w Boga; musisz też pozwolić, by twoje doświadczenia związane ze słowami Boga i sposób, w jaki rozwiązujesz problemy, były dla ludzi pomocne i przynosiły im zysk, by ludzie byli w stanie zrozumieć drogę doświadczania dzieła Boga i wchodzenia w rzeczywistość prawdy, pozwalając im wkroczyć w życie i wspomagając rozwój ich życia – a to wszystko jest efektem tego, że twoje słowa mają zasady i są budujące dla ludzi” (Czym jest dążenie do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Jeśli jakiś brat lub siostra, z którymi masz dobre relacje, poproszą cię o wskazanie, co jest z nimi nie tak, jak powinieneś to zrobić? Zależy to od tego, jakie podejście przyjmujesz w tej sprawie. (…) Zgodnie z zasadą prawdy, jak zatem należy podejść do tej sprawy? Jakie działanie jest zgodne z prawdą? Ile jest odpowiednich zasad? Po pierwsze, przynajmniej nie powoduj potknięć innych. Musisz najpierw rozważyć słabości drugiego człowieka i to, w jaki sposób z nim rozmawiać, aby się nie potknął. To jest minimum, które powinno się wziąć pod uwagę. Następnie, jeżeli wiesz, że jest to ktoś, kto naprawdę wierzy w Boga i potrafi przyjąć prawdę, to zauważywszy, że ma on problem, powinieneś wykazać inicjatywę, aby mu pomóc. Jeśli nic nie robisz, a tylko się z niego śmiejesz, to jest to krzywdzenie i szkodzenie mu. Ktoś, kto to robi, nie ma sumienia ani rozsądku i brak mu miłości do innych. Ci, którzy mają nieco sumienia i rozsądku, nie mogą po prostu patrzeć na swoich braci i siostry jak na obiekt drwin. Powinni wymyślić inne sposoby, aby pomóc im rozwiązać ich problem. Powinni ułatwić tej osobie zrozumienie, co się stało i gdzie popełniła błąd. To, czy będzie ona w stanie pokutować, jest już jej sprawą; my spełnimy naszą odpowiedzialność. Nawet jeśli nie pokutuje ona teraz, prędzej czy później nadejdzie dzień, w którym opamięta się i nie będzie cię obwiniać ani oskarżać. To, jak traktujecie swoich braci i siostry, musi spełniać przynajmniej standardy sumienia i rozsądku. Nie zadłużajcie się u innych; pomagajcie im w miarę waszych możliwości. Tak właśnie powinni postępować ludzie. Ci, którzy potrafią traktować swoich braci i siostry z miłością i zgodnie z zasadami prawdy, są najlepszymi ludźmi. Są też najbardziej życzliwi. Oczywiście, prawdziwymi braćmi i siostrami są ci ludzie, którzy potrafią przyjąć i praktykować prawdę. Jeśli ktoś wierzy w Boga tylko po to, by najeść się chleba lub otrzymać błogosławieństwa, ale nie akceptuje prawdy, to nie jest bratem ani siostrą. Musisz traktować prawdziwych braci i siostry zgodnie z zasadami prawdy. Bez względu na to, jak wierzą w Boga i na jakiej drodze się znajdują, powinieneś im pomagać w duchu miłości. Jaki jest minimalny rezultat, który powinno się osiągnąć? Po pierwsze, nie powodować potknięć i nie pozwolić, by inni się zniechęcili; po drugie, pomóc im i sprawić, by zawrócili ze złej drogi; po trzecie, sprawić, by zrozumieli prawdę i wybrali właściwą drogę. Te trzy rezultaty można osiągnąć tylko wtedy, gdy pomaga im się w duchu miłości. Jeżeli nie masz prawdziwej miłości, to nie możesz osiągnąć tych trzech rezultatów, a co najwyżej jeden lub dwa. Te trzy rezultaty to również trzy zasady pomagania innym. Znasz je i rozumiesz, ale jak właściwie wprowadzić je w życie? Czy naprawdę rozumiesz trudności drugiej osoby? Czy nie jest to kolejny problem? Musisz się też zastanowić: »Co jest źródłem ich trudności? Czy jestem w stanie im pomóc? Jeśli moja postawa jest zbyt marna i nie potrafię rozwiązać ich problemu, do tego mówię niedbale, to mogę skierować ich na złą drogę. Poza tym, na ile ta osoba jest zdolna do zrozumienia prawdy i jaki jest jej charakter? Czy jest zadufana w sobie? Czy rozumie sprawy duchowe? Czy potrafi zaakceptować prawdę? Czy dąży do prawdy? Jeśli zobaczy, że jestem zdolniejszy od niej i będę z nią rozmawiał, czy pojawi się w niej zazdrość lub negatywizm?«. Te wszystkie pytania trzeba rozważyć. Po rozważeniu i uzyskaniu jasności co do tych pytań, idź porozmawiać z tą osobą, przeczytaj kilka fragmentów słów Bożych, które odnoszą się do jej problemu, i umożliw jej zrozumienie prawdy w słowach Bożych i znalezienie drogi do praktyki. Wtedy problem zostanie rozwiązany, a ona przezwycięży trudności. Czy to jest prosta sprawa? Nie jest prosta. Jeżeli nie rozumiesz prawdy, to bez względu na to, jak wiele powiesz, na nic się to nie zda. Jeżeli rozumiesz prawdę, możesz za pomocą kilku zdań przynieść komuś oświecenie i korzyść” (Tylko przez dążenie do prawdy można wyeliminować własne pojęcia i błędne sposoby rozumienia Boga, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Z Bożych słów zrozumiałam, że jeśli naświetlasz czyjeś wady, żeby żerować na jego słabości, osądzać go i potępiać, i jeśli chcesz się z niego naśmiewać i na niego donieść, to jest odrażające dla Boga. Ale jeśli pokazujesz człowiekowi jego wady, ponieważ chcesz mu pomóc, to jest budujące, i jest wyrazem współczucia dla innych oraz odpowiedzialności za ich życie. Jeśli ta osoba zabiega o prawdę, wtedy z pomocą innych będzie w stanie zastanowić się nad sobą i szukać prawdy, by rozwiązać swoje problemy. To pomoże jej w wejściu w życie. Niektórzy jednak opierają się, gdy ktoś się z nimi rozprawia i wskazuje ich wady. To pokazuje, że nie przyjmują prawdy, a ich usposobienie się nią brzydzi. Kiedyś sądziłam, że wskazywanie ludziom problemów jest równoznaczne z ujawnianiem ich wad i że to niewdzięczne zadanie. Ten pogląd był całkowicie błędny. Zrozumiałam też, że są zasady odnośnie do wskazywania ludziom problemów. Nie chodzi jedynie o dobre intencje i entuzjazm, ani o wytykanie ludziom ich problemów wprost bez względu na to, kim są. Trzeba postępować mądrze i zgodnie z zasadami prawdy. Najważniejsze to wziąć pod uwagę odpowiednie prawdy, żeby pomóc innym zrozumieć prawdę i Bożą wolę, wskazując im pewne rzeczy, oraz dać im ścieżkę praktyki. Tylko tak można naprawdę ludziom pomóc. W tamtym momencie zrozumiałam, że nie miałam dobrych rezultatów, kiedy wcześniej wskazywałam innym ich problemy, ponieważ nie szukałam zasad prawdy. Tak było z Roxanną, która była próżna, zabiegała o reputację i z którą nikt się wcześniej nie rozprawił. Kiedy odkryłam, że odbiega od tematu podczas spotkania, nie tylko powinnam zwrócić jej uwagę na ten problem, ale też podzielić się z nią zasadami dotyczącymi omawiania słów Boga, by jej pomóc odnaleźć ścieżkę praktyki. Nie ograniczałabym jej wetdy, tylko pomogła jej mówić zgodnie z zasadami na kolejnych spotkaniach. Kiedy zrozumiałam tę zasadę, nie bałam się już pokazać Barbarze jej problemów. Wiedziałam, że powinnam jej pomóc zgodnie z zasadami i ze współczuciem, by nie zboczyła na niewłaściwą ścieżkę. W swoim sercu pomodliłam się do Boga: „Jak mogę skutecznie rozmawiać z Barbarą, by jej nie ograniczać, ale pozwolić jej zrozumieć ten aspekt prawdy, by uświadomiła sobie swój problem?”.

Zawsze, gdy miałam czas, zastanawiałam się nad tym. Badałam i rozważałam słowa Boga, obnażające tych, którzy się popisują i wywyższają. Szukałam okazji, żeby otwarcie porozmawiać z Barbarą i powiedzieć jej o problemach, które u niej wtedy zauważyłam, oraz porozmawiać o jej naturze i konsekwencjach popisywania się, a także o tym, w jaki sposób Bóg traktuje takie zachowanie. Kiedy z nią porozmawiałam, Barbara w końcu zrozumiała, jak poważny ma problem. Uświadomiła sobie, że ma obsesję na punkcie statusu, która nią włada, że lubi, kiedy ludzie mają dla niej miejsce w swoich sercach i ją podziwiają i że takie zabiegi są obrzydliwością dla Boga. Później otworzyła się podczas spotkania i przeanalizowała swoje zachowanie, co pomogło wszystkim to zrozumieć. Ucieszyłam się, że Barbara jest zdolna do refleksji i umie rozpoznać swój problem, lecz jednocześnie czułam się winna. Żałowałam, że dopiero teraz odważyłam się jej o tym powiedzieć. Nie uprzedziła się do mnie, ponieważ zwróciłam jej uwagę na problem, nasza relacja się nie rozpadła, tylko stałyśmy się sobie jeszcze bliższe. Zrozumiałam, że jedynie żyjąc według słów Boga i traktując ludzi zgodnie z zasadami, mogę odnaleźć spokój.


61. Emocje zaburzyły mój osąd
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dostałem twój list. Piszesz w nim, że nasze dzieci zostały wydalone z kościoła. Nie mogłem się z tym pogodzić. Pamiętam, że kilka lat temu, gdy wróciłem do domu, Xiaotao i Xiaomin pełnili obowiązki i brali udział w zgromadzeniach, więc jak to się stało, że ich wydalono? Choć nie dążyli do prawdy, to mieli prawdziwą wiarę. Czy przywódca za dużo od nich wymagał? Czy ich wydalenie było pomyłką? Miałem też do ciebie pretensje. Nasze dzieci żyły w świecie doczesnym, goniły za pieniędzmi, nie chciały pełnić obowiązki ani jeść i pić słów Boga. Zastanawiało mnie, czemu nie wspierałaś ich omówieniami. Czułem, że gdybym tylko był w domu, dałbym im pomoc i wsparcie i nie doszłoby wtedy do ich wydalenia. Tego rodzaju myśli mnie prześladowały, leżałem w nocy w łóżku, nie mogąc zasnąć, wspominałem radosny czas, gdy byliśmy razem, śpiewając na chwałę Boga, jedząc i pijąc Jego słowa. Powiedziałem ci wtedy o mojej nadziei, że nasza rodzina będzie dążyć do prawdy i dostąpi zbawienia, i jak wspaniale będzie, gdy wejdziemy do Jego królestwa. Nie sądziłem, że u kresu Bożego dzieła nasze dzieci okażą się niewierzącymi i zostaną wydalone z kościoła. Czy to nie znaczyło, że straciły szansę na zbawienie? Coraz bardziej się tym niepokoiłem. Widząc coraz to nowe katastrofy i szerzącą się pandemię, martwiłem się bardzo o przyszłość naszych dzieci. Chciałem nawet napisać do przywódcy kościoła z pytaniem, czy nasze dzieci mogą pozostać w służbie kościoła, by miały choć cień nadziei na zbawienie. Z powodu aresztowań przez KPCh byłem nieobecny i czułem, że zaniedbałem dzieci, nie wypełniałem obowiązków ojca i jestem im coś winien. Huijuan, czy wiesz, że gdy pogrążyłem się w tym stanie, moje serce pełne było mroku i przygnębienia i nie mogłem skupić się na obowiązkach? Wiedziałem, że to niewłaściwy stan, i modliłem się: „Boże! Boli mnie, że moje dzieci zostały wydalone z kościoła. Wiem, że na to przyzwalasz i muszę się temu poddać, ale nie mogę zapomnieć o dzieciach i czuję, że jestem im dużo winien. Boże! Proszę, oświeć mnie, bym pojął prawdę w tej sytuacji, by nie paraliżowały mnie emocje”.

Potem przeczytałem słowa Boga: „Czyż praktyka Hioba nie była bardzo drobiazgowa? Najpierw porozmawiajmy o tym, jak traktował swoje dzieci. Jego celem było całkowite poddanie się Bożym planom i zarządzeniom. Nie podejmował na siłę inicjatywy czynienia czegokolwiek, czego Bóg nie czynił, ani nie robił żadnych planów czy wyliczeń opartych na ludzkich pomysłach. We wszystkim podporządkowywał się Bożym planom i zarządzeniom i ich oczekiwał. To była jego ogólna zasada. (…) Jak Hiob traktował swoje dzieci? Po prostu wypełniał swój ojcowski obowiązek, głosząc ewangelię i omawiając z nimi prawdę. Niezależnie jednak od tego, czy go słuchały czy nie, czy były posłuszne czy nie, Hiob nie zmuszał ich do wiary w Boga – nie ciągnął ich do Niego na siłę ani nie ingerował w ich życie. Ich idee i poglądy różniły się od jego własnych, więc nie wtrącał się do tego, co robiły i nie ingerował w to, jaką drogę obierały. Czy Hiob rzadko rozmawiał ze swoimi dziećmi o wierze w Boga? Z pewnością mówił na ten temat wystarczająco dużo, ale one nie chciały słuchać i nie przyjmowały jego słów. Jaki Hiob miał do tego stosunek? Powiedział: »Spełniłem swój obowiązek. Rodzaj drogi, którą obiorą, zależy od ich decyzji, jak również od Bożych planów i zarządzeń. Jeśli Bóg nie będzie działał, jeśli ich nie poruszy, nie będę próbował ich zmuszać«. Dlatego Hiob nie modlił się za nie przed Bogiem, nie wylewał nad nimi gorzkich łez, nie pościł za nie ani nie cierpiał w żaden sposób. Nie czynił żadnej z tych rzeczy. Dlaczego Hiob tak postępował? Ponieważ żadna z tych czynności nie była formą poddania się Bożemu panowaniu i Jego zarządzeniom; wszystkie one pochodziły z ludzkich pomysłów i polegały na aktywnym narzucaniu swojej drogi. (…) Hiob stosował właściwą metodę praktykowania – we wszystkim co robił, w swoich poglądach, postawie i stanie, z jakimi do wszystkiego podchodził, zawsze był w sytuacji i stanie poddania, oczekiwania, poszukiwania i zdobywania wiedzy. Taka postawa jest bardzo ważna. Jeśli ludzie nigdy nie mają takiego nastawienia w tym co robią, a mają szczególnie silne osobiste poglądy i przedkładają osobiste motywacje i korzyści nad wszystko inne, to czy naprawdę się podporządkowują? (Nie). U takich ludzi nie można dostrzec prawdziwego poddania – nie są oni w stanie go osiągnąć” (Zasady praktyki wpodporządkowaniu się Bogu, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Czytając słowa Boże o doświadczeniu Hioba, czułem wstyd. Hiob nie kierował się emocjami wobec swoich dzieci, był w stanie postępować racjonalnie. Choć miał nadzieję, że będą wierzyć w Boga i unikać czynienia zła, by nie grzeszyły i nie poszły drogą do zatracenia, to gdy zobaczył, że nie czczą Boga i żyją w rozwiązłości, nie zmuszał ich, by się zmieniły albo obrały tę czy inną ścieżkę. Poddał się temu, co zaplanował Bóg, i nie zgrzeszył przeciw Bogu. Potem, gdy jego dzieci poniosły śmierć, Hiob nie winił Boga. Dostrzegłem, że w tym, jak traktował swoje dzieci, Hiob czcił Boga i był Mu posłuszny. Tymczasem ja, gdy dowiedziałem się, że mój syn opuścił kościół dla świata, a córka została wydalona, uległem uczuciom, jakie żywiłem wobec rodziny. Myślałem, że jest dla nich nadzieja na błogosławieństwo. Bez względu na to, czy ich wiara była szczera i czy dążyli do prawdy, chciałem, by mogli pozostać w kościele. Chciałem, żeby przywódca dał im drugą szansę, by pozwolił im pozostać w służbie kościoła. Jeśli chodziło o moje dzieci, chciałem użyć ludzkich metod, by im pomóc. Nie poddawałem się suwerenności Boga. Zwłaszcza gdy dowiedziałem się, że moje dzieci uznano za osoby niewierzące, nie tylko nie szukałem prawdy o ich istocie, ale uległem nieporozumieniu, wątpiąc, czy przywódca postąpił sprawiedliwie, i zniechęciłem się do obowiązków. W sercu miałem miejsce tylko dla dzieci, nie dla Boga. Przypomniałem sobie wymogi dekretów administracyjnych. „Krewni, którzy nie są wierzący (twoje dzieci, twój mąż lub żona, twoje siostry lub twoi rodzice i tak dalej) nie powinni być zmuszani do kościoła. Dom Boży nie jest pozbawiony członków i nie ma potrzeby, aby uzupełniać jego liczbę ludźmi, z których nie ma pożytku. Ci wszyscy, którzy nie wierzą z radością, nie mogą być wprowadzani do kościoła. Dekret ten skierowany jest do wszystkich ludzi. Powinniście się sprawdzać, monitorować oraz przypominać sobie nawzajem tę kwestię – i nikt nie może tego naruszać” (Dziesięć dekretów administracyjnych, które muszą być przestrzegane przez wybranych ludzi Boga w Wieku Królestwa, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Pamiętam, że w swoim liście napisałaś, że inni bardzo ich wspierali i że to oni sami nie chcieli okazać skruchy, nie czytali słów Boga i zrezygnowali ze zgromadzeń. Już to pokazywało, że są niewierzący, ale ja ignorowałem słowo Boże i kierowany emocjami chciałem, by zostali w kościele. Miałem w sobie bunt. Nie mogą dalej ulegać emocjom. Moje dzieci muszę traktować na wzór Hioba, szukać prawdy i poddać się temu, co zaplanował Bóg. Takim rozsądkiem powinienem się wykazać.

Potem pomyślałem o wszystkich ludziach, którzy zostali zdemaskowani i wyrzuceni w ostatnich latach. Gdy dom Boży informował o tych wydaleniach, nie dałem się opanować żadnym pojęciom. Wiedziałem, że Bóg jest sprawiedliwy, że w Jego domu rządzi prawda i nikt nie doznaje krzywdy. Ale gdy moje dzieci zostały wydalone, czemu nie poddałem się Bogu i Jego sprawiedliwości, a zamiast tego kierowałem sie emocjami i wątpiłem w sprawiedliwość kościoła? Przeczytałem te słowa Boga: „Czym charakteryzują się emocje? Z pewnością nie jest to nic pozytywnego. Jest to skupianie się na więziach fizycznych i zaspokajanie upodobań ciała. Faworyzowanie innych, usprawiedliwianie ich, hołubienie, rozpieszczanie i pobłażanie – to wszystko wypływa z emocji. Niektórzy ludzie przykładają wielką wagę do emocji, reagują na wszystko, co ich spotyka, kierując się emocjami; w sercu wiedzą, że to niewłaściwe, a jednak nie potrafią się zdobyć na obiektywizm, a tym bardziej działać zgodnie z zasadami. Kiedy ludzie przez cały czas pozostają we władzy emocji, czy są w stanie praktykować prawdę? Jest to niezmiernie trudne. Niezdolność ludzi do praktykowania prawdy często wynika z emocji; uważają oni emocje za wyjątkowo ważne, stawiają je na pierwszym miejscu. Czy tacy ludzie kochają prawdę? Z pewnością nie. Czym zasadniczo są emocje? Są pewnym rodzajem skażonego usposobienia. Przejawy emocji można opisać w kilku słowach: faworyzowanie, nadopiekuńczość, utrzymywanie fizycznych więzi, stronniczość; tym właśnie są emocje. Jakie są prawdopodobne konsekwencje posiadania emocji i kierowania się nimi w życiu? Dlaczego Bóg czuje wstręt do ludzkich emocji? Niektórzy ludzie, zawsze kierując się emocjami, nie są zdolni wcielać prawdy w życie i chociaż chcą być posłuszni Bogu, nie potrafią tego zrobić. Cierpią zatem emocjonalnie. Jest też wielu ludzi, którzy rozumieją prawdę, ale nie potrafią jej wcielić w życie. Dzieje się tak również dlatego, że rządzą nimi emocje. Wszyscy, którzy dążą do prawdy, chcą wyzbyć się emocji, ale nie jest to prosta sprawa. Nie wystarczy po prostu uwolnić się od swoich ograniczeń – w grę wchodzi ludzka natura i usposobienie. Czy to problem, gdy niektórzy ludzie cały czas tęsknią za swoimi rodzinami, myślą o nich dzień i noc i przestają właściwie wypełniać swój obowiązek? Czy to problem, gdy niektórzy ludzie potajemnie się w kimś podkochują, w kimś, kto jest tym jedynym w ich sercu, a to wpływa na ich wykonywanie obowiązku? Czy to problem, gdy niektórzy ludzie czczą i podziwiają konkretną osobę i nie słuchają nikogo innego – tylko tej osoby – i nawet słowa Boga do nich nie docierają, a oni są kontrolowani przez tego kogoś? Niektórzy ludzie w głębi serca ubóstwiają konkretną osobę. Nie pozwalają nikomu jej skrytykować ani czynić jej zarzutów; gdy wytkniesz jej jakikolwiek problem, wpadają we wściekłość. Nigdy nie przestają bronić swojego bożka ani zaprzeczać temu, co zostało o nim powiedziane. Nigdy nie pozwalają na »oczernianie« swojego bożka. Zrobią wszystko, co w ich mocy, aby chronić dobre imię swojego bożka, twierdząc, że czarne jest białe, nie pozwalając ludziom mówić prawdy, nie pozwalając im zdemaskować swojego bożka. Są stronniczy – przemawiają przez nich ich emocje” (Czym jest rzeczywistość prawdy? w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga pokazały mi, że emocje są częścią zepsutego szatańskiego usposobienia i że kierując się emocjami, człowiek nie postrzega spraw i ludzi sprawiedliwie, ale rozwija w sobie uprzedzenia i stronniczość, narusza zasady, aby chronić relacje oparte na więzach krwi. Gdy dowiedziałem się, że Xiaotao i Xiaomin zostali wydaleni, nie szukałem woli Boga, nauki do wyniesienia i aspektów prawdy, w które powinieniem wkroczyć. Wymyśliłem sobie, że przywódca postąpił niezgodnie z zasadami. Martwiłem się, że nasze dzieci zostały skrzywdzone, i chciałem coś zaradzić pisząc list do przywódcy, prosząc, by im darowano i pozwolono dalej pełnić obowiązki w kościele. Uleganie emocjom w sprawie dotyczącej moich dzieci było stronnicze i pozbawione zasad. Po latach wiary wiedziałem, że kościół ma zasady w kwestii wydalania ludzi i że wynika to z ogólnego zachowania, a nie jednorazowego potknięcia. Jeśli ktoś nie okazuje skruchy po otrzymaniu pomocy i po omówieniach oraz zostaje uznany za złoczyńcę lub niewierzącego, to rozprawią się z nim zgodnie z zasadami i tylko przy poparciu co najmniej 80% kościoła zostanie wydalony. To jest sprawiedliwe i oparte na prawdzie. Pamiętam, jak zapytałem syna, czemu podjął się obowiązków, a on odparł: „Zrobiłem to, bo za tobą tęskniłem”. W jego sercu nie było miejsca dla Boga, mój syn nie miłował prawdy, nie pełnił obowiązków, by dążyć do prawdy. Widząc, że w domu Bożym cały czas omawiana jest prawda, i nie mogąc zaspokoić swych pragnień, chciał porzucić obowiązki. Przywódcy często zwracali się do niego z omówieniami, ale on nie słuchał. W domu grał w gry zamiast czytać słowo Boże. Był osobą niewierzącą. Nasza córka wierzyła w Boga od ponad dziesięciu lat, ale rzadko jadła i piła słowo Boże, miała poglądy osoby niewierzącej. Choć czasem podejmowała się obowiązków, to ilekroć coś przeczyło jej pojęciom lub szkodziło jej interesom, uchylała się. Nie miała prawdziwej wiary w Boga i w istocie też była niewierząca. Pamiętam, że Bóg powiedział: „Prawdziwe odsunięcie się od Boga nie sprowadza się tylko do opuszczenia Jego domu, nieprzebywania w pobliżu, czy bycia wykreślonym z listy członków kościoła. Faktem jest, że jeśli ktoś nie czyta słów Boga, to bez względu na to, jak wielka jest jego wiara i bez względu na to, czy uważa się za wierzącego w Boga, okazuje się, iż nie uznaje on w swoim sercu, że Bóg istnieje ani że Jego słowa są prawdą. W oczach Boga ta osoba już się wycofała, przestaje być więc wliczana. Ci, którzy nie czytają słów Bożych, to jedna grupa ludzi, którzy się wycofali. (…) Jest jeszcze inna grupa: ci, którzy odmawiają wykonywania obowiązków. Bez względu na to, o co poprosi ich dom Boży, jakiego rodzaju pracy od nich wymaga, spełnienia jakiego obowiązku od nich oczekuje, zarówno w ważnych, jak i mniej ważnych sprawach, nawet gdy chodzi o coś tak prostego, jak przekazanie od czasu do czasu wiadomości – nie chcą tego zrobić. Ci samozwańczy wyznawcy Boga nie są w stanie wykonać nawet zadań, o wykonanie których można by poprosić niewierzącego; jest to odmowa przyjęcia prawdy i odmowa wypełnienia obowiązku. Bez względu na namowy ze strony braci i sióstr, oni odmawiają i nie przyjmują nalegań; kiedy kościół wyznacza im jakiś obowiązek do wykonania, ignorują go, wymyślając liczne wymówki. Tego rodzaju ludzie odmawiają wykonywania obowiązków. W oczach Boga tacy ludzie już się wycofali. Ich wycofanie się nie jest kwestią tego, że dom Boży ich usunął lub wykreślił z listy członków; to raczej w nich nie ma już prawdziwej wiary – nie uznają siebie za ludzi wierzących w Boga” (Punkt dwunasty: Kiedy nie mogą zyskać pozycji ani nie mają nadziei na błogosławieństwa, chcą się wycofać, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Kimże jest szatan, kimże są demony i kimże są wrogowie Boga, jeśli nie stawiającymi opór, niewierzącymi w Boga? Czyż nie są to osoby, które są nieposłuszne Bogu? Czyż nie są to ci, którzy twierdzą, że mają wiarę, ale brakuje im prawdy? Czyż nie są to ci, którzy jedynie pragną uzyskać błogosławieństwa, ale nie potrafią nieść świadectwa o Bogu? Nadal obracasz się dziś wśród tych demonów i masz dla nich sumienie i miłość, ale czy tym samym nie wykazujesz dobrych intencji wobec szatana? Czyż nie stoisz w jednym szeregu z demonami? Jeśli dziś ludzie nadal nie są w stanie odróżnić dobra od zła i, zaślepieni, wciąż pozostają kochający i litościwi, a przy tym nie mają najmniejszego zamiaru poszukiwać woli Bożej lub niezdolni są w żaden sposób sprawić, by Boże intencje przyświecały im jak własne, to ich koniec będzie tym bardziej nędzny” (Bóg i człowiek wejdą razem do odpoczynku, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło).

Huijuan, przeczytawszy te słowa, pojąłem, jaki byłem żałośnie głupi. Chciałem ludzkimi środkami zatrzymać nasze dzieci w kościele, myśląc, że zostaną ostatecznie zbawione, jeśli będą służyć kościołowi. Słowa Boga pokazały mi, jakie to było niedorzeczne. Wszyscy, którzy wierzą w Boga, ale nie czytają Jego słów ani nie pełnią obowiązków, nie są uznawani przez Boga za wierzących, nawet jeśli ich nie wydalono, bo w oczach Boga się już wycofali. Porównałem to z zachowaniem naszych dzieci. Po latach wiary Xiaotao wciąż gonił za światowymi trendami, nie czytał słów Boga i nie pełnił obowiązków. Widziałem, że on wcale nie miłuje prawdy i że prawda jest mu wstrętna, że jest niewierzący. Xiaomin wierzyła od wielu lat, ale nigdy nie skupiała się na słowie Bożym i już na tej podstawie mogła zostać wydalona jako osoba niewierząca. Dom Boży nie potrzebuje takich ludzi, by zawyżać liczbę członków, a tym bardziej nie trzeba mu posługi niewierzących. Nawet gdyby ich nie wydalono, Bóg nie uznałby w nich wierzących. Powinieniem był ich przejrzeć, stanąć po stronie Boga w postrzeganiu zgodnie z zasadami i prawdą i poddać się Jego suwerennoości. Ale w odniesieniu do naszych dzieci uległem emocjom i nie znając faktów, podejrzewałem, że przywódca pomylił się, wydalając ich, i chciałem, by ci niewierzący zostali i zawyżali liczbę członków kościoła. Chroniłem relacje wynikające z więzów krwi. Czy nie przyłączałem się do demonów, darząc dobrymi intencjami i miłością szatana, jak to ujawnił Bóg? Nie odróżniałem dobra od zła, obcowałem z demonami, w istocie sprzeciwiałem się Bogu. Uświadamiając to sobie, zrozumiałem, że wydalenie Xiaotao i Xiaomin było całkowicie zgodne ze słowem Boga i zasadami prawdy.

Zastanawiałem się też, czemu miałem takie poczucie winy i wstydu, gdy nasze dzieci zostały wydalone, i czemu czułem, że nie wywiązałem się z obowiązów ojca, myśląc, że gdybym znalazł czas, by wrócić do domu i ich wesprzeć, nigdy by się to tak nie skończyło. Huijuan, czy twój stan jest taki jak mój? Potem czytałem słowa Boga obnażające tradycyjne myślenie ludzi i dostrzegłem, że uległem wpływowi tradycyjnej sentencji, mówiącej że „Karmić bez nauczania to wina ojca”. Słowa Boga mówią: „»Karmić bez nauczania to wina ojca«. Cóż to za zdanie? Jakim błędem jest obarczone? Oznacza ono, że jeśli dziecko jest nieposłuszne lub niedojrzałe, wynika to z zaniedbania ojca i z niewłaściwego nauczania przez rodziców. Czyż tak jest jednak w rzeczywistości? (Nie). Niektórzy rodzice postępują należycie i starają się być dobrymi ludźmi, a mimo to ich synowie zostają chuliganami, a córki – prostytutkami. Jeśli ojciec wpada wtedy w gniew i mówi: »„Karmić bez nauczania to wina ojca” – rozpieściłem to dziecko«, czy to twierdzenie będzie słuszne? (Nie). Jakim błędem jest obarczone? Jeśli rozumiesz, dlaczego te słowa są błędne, dowodzi to, że rozumiesz prawdę i pojmujesz związany z nimi problem. Jeśli nie rozumiesz płynącej z tego prawdy, to nie możesz jasno mówić o tej kwestii” (Punkt dziewiąty: Wypełniają obowiązki tylko po to, by się wyróżnić, zaspokoić swoje interesy i ambicje; nigdy nie zważają na interesy domu Bożego, a nawet poświęcają je dla osobistej chwały (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Najpierw musimy wyjaśnić, że powiedzenie: »Kiedy dzieci nie podążają właściwą ścieżką, ma to coś wspólnego z ich rodzicami« jest błędne. Niezależnie od tego, kim jest, człowiek jest ścieżką, którą kroczy. Czy jest tak ponad wszelką wątpliwość? (Tak). Ścieżka, którą kroczy człowiek, determinuje, kim jest. Ścieżka, którą kroczy i to, jakim jest człowiekiem, to jego indywidualna sprawa. Jest to nakazane, wrodzone i powiązane z jego naturą. Jaką więc rolę odgrywają nauki rodziców? Czy mają one wpływ na naturę człowieka? (Nie). To, czego uczą matka i ojciec, nie wpływa na naturę dziecka i nie determinuje, jaką ścieżkę ono obierze. Czego rodzice są w stanie nauczyć? Mogą nauczyć swoje dzieci wyłącznie pewnych prostych, codziennych zachowań, kilku dość prymitywnych myśli i zasad postępowania – to w tym zakresie dzieci są podobne do rodziców. Zanim dzieci dorosną, rodzice robią, co do nich należy – uczą dzieci, by podążały właściwą ścieżką, pilnie się uczyły, starały się i odnosiły sukcesy, gdy dorosną, by nie postępowały źle i nie były złymi osobami. Obowiązkiem rodziców jest także zapewnienie, żeby ich dzieci przestrzegały norm postępowania, uczenie ich, by były uprzejme i witały starszych, uczenie ich różnych aspektów zachowań. Wpływ rodziców obejmuje troszczenie się o swoje dzieci i uczenie ich pewnych fundamentalnych zasad postępowania. Rodzice nie są jednak w stanie nauczyć temperamentu. Niektórzy rodzice są flegmatyczni i niczego nie robią w pośpiechu, podczas gdy ich dzieci są niecierpliwe, nie potrafią usiedzieć w miejscu i w młodym wieku, mając 14 lub 15 lat, zaczynają żyć po swojemu. Decydują o sobie, nie potrzebują rodziców i są bardzo niezależne. Czy nauczyli ich tego matka z ojcem? Nie. Dlatego temperament, usposobienie, a nawet kwestie związane z naturą i ścieżka, jaką obiorą w przyszłości, nie mają nic wspólnego z ich rodzicami. (…) Niektórzy rodzice wierzą w Boga i uczą swoje dzieci, by w Niego wierzyły. Niezależnie jednak od tego, co mówią rodzice, dzieci odrzucają wiarę i rodzice nie mogą nic na to poradzić. Niektórzy rodzice nie wierzą w Boga, a ich dzieci wierzą z własnej inicjatywy. Po uwierzeniu w Boga dzieci zaczynają za Nim podążać, ponoszą dla Niego koszty, są w stanie przyjąć prawdę i zyskać Jego aprobatę, a za sprawą tego wszystkiego ich los się odmienia. Czy jest to efekt nauczania przez rodziców? W żadnym wypadku. Wynika to z predestynacji i wyboru Bożego. Wyrażenie »Karmić bez nauczania to wina ojca« jest problematyczne. Chociaż rodzice mają obowiązek uczyć swoje dzieci, to jednak nie oni decydują o ich losie – ich los jest determinowany przez ich naturę. Czy edukacja może rozwiązać problemy z czyjąś naturą? Nie może, w żadnym razie. O tym, jaką ścieżkę człowiek obiera w swoim życiu nie decydują jego rodzice – jest ona nakazana przez Boga. Mówi się, że »Los człowieka jest wyznaczony przez Niebo«. Ludzkość wysnuła taki wniosek na podstawie doświadczeń. Niewidać, jaką ścieżkę ktoś obierze dopóki nie dorośnie. Osoba dorosła ma własny rozum, pojmuje różne sprawy i wybiera, kim będzie w danej grupie. Niektórzy twierdzą, że chcą zajmować wysokie stanowiska w rządzie, inni chcą być prawnikami lub pisarzami. Każdy sam dokonuje wyboru. Każdy ma jakiś konkretny pomysł. Nikt nie mówi: »Poczekam, aż rodzice mnie nauczą i będę tym, kim nauczą mnie być«. Nikt nie jest aż tak niemądry. Po osiągnięciu dojrzałości ludzie zaczynają mieć własne zdanie. Powoli, acz nieuchronnie, ludzie dojrzewają i coraz wyraźniej widzą swoją ścieżkę i własne cele. Wtedy właśnie, kawałek po kawałku, stopniowo ujawnia się to, jakim typem człowieka ktoś jest i do jakiego plemienia należy. Od tego momentu stopniowo objawia się temperament każdej osoby, jej usposobienie oraz ścieżka, którą pragnie podążać, kierunek jej życia i plemię, do którego należy. Z czego to wynika? W ostatecznym rozrachunku, jest to nakazane przez Boga i nie ma nic wspólnego z rodzicami. Czyż nie widać tego teraz wyraźnie?” (Punkt dziewiąty: Wypełniają obowiązki tylko po to, by się wyróżnić, zaspokoić swoje interesy i ambicje; nigdy nie zważają na interesy domu Bożego, a nawet poświęcają je dla osobistej chwały (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowo Boże jasno analizuje tradycyjną sentencję „Karmić bez nauczania to wina ojca” O przyszłości naszych dzieci i ich drogach decyduje wyłącznie ich natura, która jest wrodzona. Decyduje o tym również suwerenność Boga i nie ma to nic wspólnego z ich wychowaniem przez nas. Wychowanie wpływa na codzienność dziecka i niektóre zewnętrzne sposoby zachowania, ale nie na naturę dziecka. Gdy dzieci osiągają dojrzałość myślenia, wybierają różne ścieżki zgodnie ze swoją wrodzoną naturę, odnajdują drogę do kategorii, do których przynależą. Z góry decyduje o tym Bóg i nikt nie jest w stanie tego zmienić. Ale ja nie widziałem natury i istoty naszych dzieci, jeśli chodzi o ich ścieżkę w wierze. Chciałem nawet im pomóc na swój własny sposób, by nie porzuciły wiary i zostały w kościele. Butnie wierzyłem, że moimi metodami ich ocalę. Sprzeciwiałem się Bogu. Jestem tylko lichą istotą stworzoną i nie mam władzy nawet nad własnym losem, jak więc mogłem liczyć, że wpłynę na przyszłość i los moich dzieci? Byłem arogancki i głupi, przeceniałem samego siebie. Zastanowiłem się: „Czemu myślę w taki sposób?”. Przypomniałem sobie, że gdy dzieci były małe, wszyscy wierzyliśmy w Pana, a gdy przyjęliśmy dzieło Boga w dniach ostatecznych, wprowadziliśmy je do kościoła i zachęciliśmy do podjęcia obowiązków. Myślałem, że od nas jako rodziców zależy, to czy będą w stanie wierzyć w Boga. Gdy się zatem dowiedziałem, że ich wydalono, uznałem, że nie wywiązałem się z roli ojca i że gdybym był przy nich i pomagał im poprzez omówienia, może nie porzuciliby wiary i nie odeszli do świata. Słowa Boga pokazały mi, że moje myślenie było niedorzeczne i sprzeczne z prawdą. Nasze dzieci wierzyły w Boga od ponad dekady, czytały Jego słowa, słuchały kazań i wiedziały, że prawdziwe życie to dążenie do prawdy i wypełnianie powinności istoty stworzonej. Ale ich nie obchodziła prawda, a widząc, że nie zyskali błogosławieństw po latach wiary, zaczęli folgować ciału. Zdradzili Boga i poszli za światowymi trendami, mimo że znali prawdziwą drogę. Choć inni pomagali im poprzez omówienia, byli uparci i zatwardziali. To pokazuje, że czują wstręt do prawdy i stoją po stronie zła. Nie należą do tych, których zbawi Bóg, lecz do diabłów tego świata. Zostaną zniszczeni w katastrofach, bo zdradzili Boga, i tylko siebie będą mogli winić. Myślałem też o wielu ludziach w kościele, których nie nawrócili rodzice, lecz stało się to przypadkiem, za pośrednictwem znajomych lub obcych ludzi, którzy podzielili się z nimi ewangelią, a prześladowania ze strony rodziców nie odciągnęły ich od wiary i obowiązków. Niektórzy rodzice pod wpływem emocji mówią dzieciom o wierze, ale one opierają się i sprzeciwiają. Niektórzy rodzice zostają wydaleni, bo bez skruchy gonią za stanustem i czynią zło, ale nie wpływa to na ich dzieci, a czasem dzieci widzą istotę rodziców zgodnie z Bożym słowem i odrzucają ich. Podobnie wiele dzieci zostaje wydalonych, a ich rodzice rozpoznają ich istotę w świetle Bożego słowa. To pokazuje, że to, czy ktoś idzie właściwą, czy niewłaściwą ścieżką, czy jest dobry, czy zły, czy miłuję prawdę, czy też jej nienawidzi, a także to, jaki będzie jego wynik, zależy w całości od jego natury i istoty, a nie od wychowania. Rodzice odpowiadają za to, by wprowadzić dzieci w dorosłość i przywieść je do Boga. Ale ścieżka, którą pójdą dzieci, i ich los są zupełnie poza kontrolą rodziców. Nasze dzieci same wybrały niewłaściwą ścieżkę, a ja, nawet wypełniając obowiązki ojca, nie mógłbym tego zmienić. Nie ma to nic wspólnego z tym, czy te obowiązki wypełniałem. Ze swej natury odczuwają wstręt do prawdy. Nawet gdybym każdego dnia zarzucał ich omówieniami, nic by to nie dało. Jako rodzice odpowiadaliśmy za to, by ich wychować i przywieść do Boga. To, do czego dążą i jaką idą ścieżką, nie zależy już od nas. Gdy zacząłem traktować ich zgodnie z Bożym słowem, poczułem się wyzwolony i nic już nie zakłócało mojego wypełniania obowiązków.

Huijuan, to jest właśnie to, co zyskałem. Wiem, że żywisz silne uczucie do naszych dzieci i że ta sytuacja musi być dla ciebie trudna. Nie wiem, jak sobie z tym wszystkim radzisz. Choć wydalenie naszych dzieci może się kłócić z naszymi pojęciami, musi istnieć nauka, jaką musimy wyciągnąć z sytuacji, którą zaaranżował Bóg. Liczę, że będziesz w stanie szukać prawdy i prawidłowo potraktujesz całą tę sprawę. Napisz do mnie, jeśli ty również coś zyskałaś z tego doświadczenia. Czekam na twoją odpowiedź.

Zhou Ming
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62. Refleksje po ślepym wielbieniu ludzi

Autorstwa Jiang Ling, Chiny

Kiedy w 2019 byłam przywódczynią kościoła, poznałam dwie wyższe rangą przywódczynie. Kiedy omawiały prawdę i rozwiązywały problemy, trafiały w sedno sprawy, omawiały i analizowały każdą rzecz, stopniowo coraz bardziej się w nią zagłębiając. Czułam, że słuchając ich, wiele korzystam. Myślałam, że mają głęboką wiedzę i rozumieją rzeczywistość prawdy. Uznałam, że mając małe doświadczenie życiowe, przy takich ludziach poczynię szybkie postępy i lepiej poznam prawdę, czym zagwarantuję sobie zbawienie. Potem, zawsze kiedy napotykałam trudności w pracy, najpierw pisałam do nich z prośbą o pomoc. Były skrupulatne i w odpowiedzi dawały mi wskazówki lub podsuwały rozwiązania moich problemów. Podziwiałam je i polegałam na nich coraz bardziej. Z czasem zaczęłam prosić je o pomoc w rozwiązaniu każdej sprawy, większej czy mniejszej, a nawet spraw ogólnych. Gdy byłam w złym stanie, nie skupiałam się na czytaniu słów Bożych czy na poszukiwaniu prawdy, nie rozmawiałam ze swoją partnerką, tylko czekałam na spotkanie z tymi przywódczyniami, żeby rozwiązać problem. Kiedy na spotkaniach omawiały różne sprawy, słuchałam uważnie i robiłam notatki, żeby czegoś nie przeoczyć. Na spotkaniach przywódczynie często wskazywały i analizowały nasze problemy, demaskowały nas, gdy broniłyśmy się, kiedy się z nami rozprawiały. Czasem, kiedy ujawniałam zepsucie, którego nie byłam świadoma, potrafiły wskazać ukryte za tym motywy i przeanalizować naturę moich zachowań. To zwiększyło moje poczucie, że rozumieją prawdę i mają jej rzeczywistość, więc podziwiałam je i czciłam jeszcze bardziej. Jednak po dłuższej znajomości z nimi zrozumiałam, że gdy rozwiązują problemy, tylko wytykają nasze zepsute usposobienie, a rzadko omawiają własne zepsucie i swoje prawdziwe doświadczenia. Zwykle mówiły o swoim pozytywnym wejściu w życie, jak gdyby nigdy nie przejawiały zepsucia i potrafiły praktykować prawdę. Miałam wrażenie, że były całkowicie skupione na pracy i brakowało im wejścia w życie, ale uznałam, że skoro potrafią dostrzec problemy innych i kierować naszą pracą, to czy nie jest to wejście w życie i rzeczywistość? Dalej więc je podziwiałam i im schlebiałam, a nawet naśladowałam ich styl pracy. Kiedy dostrzegałam problemy w pracy braci i sióstr albo gdy ujawniali zepsute usposobienie, to wzorem przywódczyń, bezlitośnie ich obnażałam i rozprawiałam się z nimi. W efekcie niektórzy wpadli w zniechęcenie i zaczęli się mnie bać; byli przeze mnie gnębieni. Tak bardzo je podziwiałam, że gdy napotkałam problemy, nie zdawałam się na Boga i nie szukałam prawdy, tylko zwracałam się do nich o pomoc. Stopniowo moje myślenie stawało się coraz bardziej mętne i widziałam sprawy jakby przez mgłę. Bracia i siostry bywali w złym stanie i mieli problemy w pracy, a ja nie mogłam się w tym połapać. Nie wiedziałam, jak rozwiązać problemy, z którymi wcześniej sobie radziłam. Nie czułam dzieła Ducha Świętego i stawałam się coraz bardziej nieudolna, ale nie zastanowiłam się nad sobą.

Pewnego dnia w kwietniu otrzymałam niespodziewane wieści, że te dwie przywódczynie przyznały się do błędu i odeszły. Zostały zdemaskowane jako fałszywe przywódczynie, które nie szukały prawdy. Nie mogłam w to uwierzyć. Przez kilka dni zastanawiałam się, jak to możliwe, że przyznały się do błędu i odeszły. Miały tak wielką wiedzę i były tak sprawne w pracy. Zostały zdemaskowane jako osoby nieszukające prawdy, a ja nawet im nie dorównywałam, czy będę więc dobrze wypełniać obowiązki i zyskam zbawienie Boże, praktykując wiarę w ten sposób? Bardzo się martwiłam. Myślałam o przyznaniu się do błędu i odejściu. Ale wyraźnie widziałam, że nie jestem w dobrym stanie. Spytałam samą siebie, czy wierzę w Boga, czy w ludzi. Dlaczego rezygnacja dwóch przełożonych ma na mnie wpływ do tego stopnia, że straciłam nadzieję na zbawienie przez Boga? Pojęłam, że wierzę w Boga, ale wielbię ludzi, że w moim sercu nie ma miejsca dla Boga i że mój stan jest niebezpieczny. Przerażona, szybko się pomodliłam, by Bóg pozwolił mi poznać moje zepsucie. Nazajutrz przeczytałam takie słowa Boże: „Najlepiej byłoby, gdyby ci ludzie, którzy twierdzą, że podążają za Bogiem, otworzyli oczy i dokładnie przyjrzeli się temu, w kogo wierzą: czy rzeczywiście jest to Bóg, czy szatan? Jeśli wiesz, że tym, w co wierzysz, nie jest Bóg, tylko twoje własne bożki, wówczas byłoby najlepiej, gdybyś nie określał się mianem człowieka wierzącego. Jeśli naprawdę nie wiesz, w kogo wierzysz, to także byłoby najlepiej, gdybyś nie określał się mianem człowieka wierzącego. Byłoby bowiem bluźnierstwem wygadywać takie rzeczy! Nikt nie zmusza cię, byś wierzył w Boga. Nie mówcie, że wierzycie we Mnie, mam już dość takich słów i nie życzę sobie słyszeć ich ponownie, ponieważ tym, w co wierzycie, są bożki tkwiące w waszych sercach i miejscowe zbiry żyjące pośród was” (Ostrzeżenie dla tych, którzy nie praktykują prawdy, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Czytanie słów Bożych poruszyło mnie, zwłaszcza zdanie, „otworzyli oczy i dokładnie przyjrzeli się temu, w kogo wierzą”. To było bardzo przejmujące, jakby Bóg mnie demaskował. Kiedy w swoich relacjach z tymi przywódczyniami widziałam, jakie są systematyczne w rozwiązywaniu problemów i zorganizowane w przemowach, sądziłam, że rozumieją prawdę i mają jej rzeczywistość, więc jeśli będę częściej z nimi rozmawiać, szybciej rozwinę się życiowo i zapewnię sobie zbawienie. Kiedy więc napotykałam jakieś trudności, zamiast zdać się na Boga i szukać prawdy, zwracałam się do nich i na nich polegałam, zawsze robiąc to, co mi kazały. W moim sercu stały się idolkami, moimi opokami. Kiedy przyznały się do błędu i odeszły, straciłam orientację, nie miałam ścieżki wypełniania obowiązków. W końcu zrozumiałam, że przez cały czas zdawałam się na ludzi, a nie na Boga. Niby wierzyłam w Boga, wypełniałam obowiązki i codziennie klepałam modlitwy, ale w moim sercu po prostu nie było dla Niego miejsca. Kiedy miałam kłopoty, zwracałam się do ludzi i ich słuchałam. Ewidentnie wierzyłam w ludzi, choć twierdziłam, że wierzę w Boga. Oszukiwałam Boga, bluźniłam Mu! Pomyślałam o następujących słowach Bożych: „Ludzie wierzący w Boga powinni być posłuszni Bogu i czcić Go. Nie wywyższaj się ani nie podziwiaj nikogo; nie stawiaj Boga na pierwszym miejscu, ludzi, których podziwiasz, na drugim, a siebie na trzecim. Nikt nie powinien zajmować miejsca w twoim sercu i nie powinieneś uważać ludzi – szczególnie tych, których czcisz – za równych Bogu, na poziomie odpowiadającym Bogu. Jest to nie do przyjęcia dla Boga” (Dziesięć dekretów administracyjnych, które muszą być przestrzegane przez wybranych ludzi Boga w Wieku Królestwa, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Poczułam, że nie można obrażać sprawiedliwego usposobienia Boga. Bóg mówi wyraźnie, że w naszej wierze musimy czcić Boga i szanować Jego wielkość. Powinniśmy zdawać się na Boga i Jego podziwiać, a nie ludzi. Nikomu nie pozwoli czcić człowieka i podążać za człowiekiem pod pretekstem wiary w Boga. To obraża Boże usposobienie, czego On nie toleruje. Wtedy dużo modliłam się do Boga i zastanawiałam się, dlaczego tak bardzo podziwiałam te dwie przywódczynie. Przeczytałam słowa Boże, które trochę pomogły mi to zrozumieć. Bóg Wszechmogący mówi: „To, co podziwiasz, to nie pokora Chrystusa, ale fałszywi pasterze o doskonałej reputacji. Nie lubujesz się w pięknie ani w mądrości Chrystusa, ale w tych libertynach, którzy tarzają się w brudzie tego świata. Śmiejesz się z bólu Chrystusa, który nie ma gdzie położyć głowy, ale podziwiasz te trupy, które kradną ofiary i żyją w rozpuście. Nie jesteś gotów cierpieć obok Chrystusa, ale chętnie padasz w ramiona tych lekkomyślnych antychrystów, choć zapewniają ci tylko ciało, słowa i kontrolę. Nawet teraz twoje serce nadal zwraca się ku nim, ku ich reputacji, ku ich statusowi, ku ich wpływom. A jednak nadal utrzymujesz postawę wyrażającą się w tym, że trudno ci przełknąć dzieło Chrystusa i nie chcesz go przyjąć. Dlatego mówię, że brak ci wiary, by uznać Chrystusa. Powodem, dla którego podążałeś i podążasz za Nim do dziś, jest tylko to, że nie miałeś innego wyboru. W twoim sercu zawsze dominuje szereg wzniosłych obrazów; nie potrafisz zapomnieć żadnego ich słowa i czynu, ani ich wpływowych słów i rąk. Pozostają oni w twoim sercu zawsze na najwyższym miejscu jako bohaterzy. Jeżeli jednak chodzi o dzisiejszego Chrystusa to wcale tak nie jest. On w twoim sercu jest na zawsze nieistotny i nigdy nie zasługuje na szacunek. Jest bowiem zbyt zwyczajny, ma zdecydowanie za mały wpływ i całkowicie brak Mu wzniosłości” (Czy jesteś prawdziwie wierzącym w Boga? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Na jakimkolwiek szczeblu znajduje się przywódca lub pracownik, jeżeli czcicie ich za zrozumienie odrobiny prawdy oraz posiadanie kilku zdolności, a także jeśli wierzysz, że posiadają rzeczywistość prawdy i mogą ci pomóc, jeśli otaczasz ich uwielbieniem i polegasz na nich we wszystkich sprawach, próbując w ten sposób osiągnąć zbawienie, jest to z twojej strony głupota i przejaw ignorancji. Na koniec do niczego cię to nie doprowadzi, bo punkt wyjścia był zupełnie niewłaściwy. Bez względu na to, ile prawd ktoś rozumie, nikt nie może stanąć na miejscu Chrystusa, i jakkolwiek jest utalentowany, nie oznacza to jeszcze, że posiada prawdę – toteż ci, którzy czczą ludzi, uwielbiają ich i podążają za nimi, na koniec wszyscy zostaną odrzuceni i potępieni. Wierzący w Boga mogą czcić jedynie Boga i jedynie za Bogiem podążać. Przywódcy i pracownicy bez względu na swoją rangę są tylko zwykłymi ludźmi. Jeśli postrzegasz ich jako swoich bezpośrednich przełożonych, jeśli uważasz, że są lepsi od ciebie, bardziej kompetentni, że powinni ci przewodzić i że we wszystkim przewyższają ludzi dokoła, mylisz się – to tylko twoje złudzenia. A jakie konsekwencje ściągną na ciebie te złudzenia? Doprowadzą do tego, że bezwiednie zaczniesz mierzyć swoich przywódców miarą wymagań nieprzystających do rzeczywistości i nie będziesz potrafił odpowiednio podejść do ich problemów i braków; jednocześnie, choć nie będziesz zdawać sobie z tego sprawy, bardzo mocno będą cię przyciągać ich rozmach, ich zdolności i talenty, tak że nim się obejrzysz, zaczniesz oddawać im cześć i oni staną się twoim Bogiem. Ta ścieżka, od chwili, gdy zaczną być dla ciebie wzorami do naśladowania i obiektami czci, do chwili, gdy staniesz się jednym z ich wyznawców, będzie cię mimowolnie oddalać od Boga. I choć z każdym krokiem będziesz coraz dalej od Boga, to pozostaniesz w przekonaniu, że cały czas za Nim podążasz, że jesteś w Jego domu, w Jego obecności, gdy tymczasem będziesz wiedziony na manowce przez pomocników szatana, antychrystów. Nawet tego nie zauważysz. To bardzo niebezpieczny stan rzeczy. Rozwiązanie tego problemu wymaga po części umiejętności rozeznania natury i istoty antychrystów oraz umiejętności dostrzeżenia paskudnego oblicza ich nienawiści do prawdy i sprzeciwu wobec Boga, jak również znajomości powszechnie stosowanych przez antychrystów technik zwodzenia i usidlania ludzi oraz metod ich działania. Pozostała część zadania polega na tym, że musicie dążyć do poznania usposobienia i istoty Boga. Musi być dla was jasne, że tylko Chrystus jest prawdą, drogą i życiem, a oddawanie czci jakiejkolwiek osobie ściągnie na was katastrofę i nieszczęście. Musicie ufać, że tylko Chrystus może zbawić ludzi, musicie iść za Chrystusem i być Mu posłuszni z absolutną wiarą. Jedynie to jest właściwa ścieżka ludzkiej egzystencji. Niektórzy mogą powiedzieć: »Cóż, mam swoje powody, by czcić przywódców – w głębi serca odczuwam naturalną cześć dla każdego, kto jest utalentowany. Odczuwam cześć dla każdego przywódcy, który zgadza się z moimi pojęciami«. Czemu nalegasz na oddawanie czci człowiekowi, choć wierzysz w Boga? Koniec końców, kto cię zbawi? Kto cię prawdziwie miłuje i kto cię chroni? Czy naprawdę tego nie widzisz? Jeśli wierzysz w Boga i za Nim podążasz, powinieneś kierować się Jego słowem, a jeśli ktoś mówi i postępuje prawidłowo oraz zgodnie z zasadami prawdy, czy wówczas nie chodzi tylko o to, byś podporządkował się prawdzie? Skąd w tobie taka podłość? Dlaczego upierasz się przy znalezieniu kogoś, kogo będziesz mógł czcić i za kim będziesz mógł podążać? Dlaczego chcesz być niewolnikiem szatana? Czemu zamiast tego nie być sługą prawdy? W ten sposób można się przekonać, czy dana osoba ma rozsądek i godność” (Punkt szósty: Zachowują się przebiegle, są samowolni i mają dyktatorskie zapędy, nigdy nie omawiają niczego z innymi, lecz zmuszają innych, by ich słuchali, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Kiedy przeczytałam te fragmenty, poczułam, że jestem niewolnicą szatana, jak opisał Bóg. Lubiłam czcić ludzi i ich naśladować. Uwielbiałam tych ze statusem, zdolnych, wygadanych. Widząc, jak przełożone trafiają w sedno problemów podczas omawiania prawdy i jak rozwiązują problemy, a ich omówienia są jasne i dobrze przygotowane, zachwyciłam się ich talentem i zdolnościami. Czułam, że rozumieją prawdę i mają jej rzeczywistość, więc ślepo je podziwiałam i polegałam na nich. Myślałam, że jeśli mną pokierują, poznam prawdę i będę dobrze pracowała, wzrosnę w życiu i będę miała szansę na zbawienie, a bez ich pomocy i przewodnictwa moje szanse na zbawienie będą minimalne. Byłam taka skołowana, taka ślepa! Bóg jest źródłem prawdy. Tylko On może dać ludziom prawdę, rozwiązać ich problemy i trudności, i ocalić przed siłami szatana. Nieważne, jak wysoki ktoś ma status, jakie posiada zdolności, jest zepsuty przez szatana i nie możemy na nim polegać ani go wielbić. Choć byłam wierząca, nie miałam w sercu miejsca dla Boga. Nie polegałam na Bogu ani nie szukałam prawdy, tylko czekałam na pomoc tych kobiet. Czy to nie głupie? Miały rozumienie wielu problemów i potrafiły się nim dzielić, ale to wszystko, czego dowiedziały się ze słów Bożych. Niezależnie od ich zdolności i elokwencji, były tylko zepsutymi istotami ludzkimi i wcale nie posiadały prawdy. Też musiały przyjąć sąd i skarcenie Boże i potrzebowały Bożego zbawienia. A ja wielbiłam je i podziwiałam. Nawet chciałam zdać się na nie na mojej ścieżce wiary ku zbawieniu. Naprawdę byłam idiotką. To było przerażające. Nigdy nie sądziłam, że przestanę szukać prawdy i będę ślepo czcić ludzi, że na piedestale w swoim sercu umieszczę kogoś wyżej od Boga. Już oddaliłam się od Boga i Go zdradziłam – szłam ścieżką przeciw Bogu! Ta myśl napełniła mnie poczuciem winy i żalem, i chciałam okazać Bogu skruchę.

Później poznałam przyczyny odejścia tych dwóch przywódczyń. Jedna pragnęła zdobyć imię i status, popisywała się i chciała być podziwiana w pracy. Kiedy nie miała wyników, popadała w depresję i zwalniała tempo. Bracia i siostry często próbowali z nią to omawiać i pomóc jej, ale się nie zmieniła. W końcu nie mogła wykonać żadnej rzeczywistej pracy, więc odeszła. Druga narzekała, że trudno jej wierzyć w Boga, gdyż rodzina jej to utrudnia. Porzuciła więc obowiązki i wróciła do domu, do swojej rodziny. Słysząc to, doznałam szoku. Obie potrafiły pięknie omawiać na spotkaniach i były elokwentne przy rozwiązywaniu problemów innych, więc czemu były słabe, kiedy same musiały się zmierzyć z podobnymi trudnościami? Czemu nie wprowadziły w życie prawdy? Wcześniej myślałam, że potrafią wcielić prawdę w życie, że mają rzeczywistość prawdy, ale wreszcie zobaczyłam, że one wcale tej rzeczywistości prawdy nie rozumiały. Narzekały i porzuciły obowiązki, kiedy coś zagroziło ich interesom. Wcale nie dążyły do prawdy. To wzniosłe wyobrażenie, jakie o nich miałam, w jednej chwili runęło.

Później przeczytałam słowa Boże na ten temat. Bóg Wszechmogący mówi: „Trzymanie się słów Boga i umiejętność ich otwartego wyjaśniania nie oznacza, że jesteś w posiadaniu rzeczywistości; rzeczy nie są tak proste, jak sobie wyobrażasz. Posiadanie rzeczywistości nie objawia się w tym, co mówisz, lecz w tym, co urzeczywistniasz swoim życiem. Dopiero gdy słowa Boga staną się twoim życiem i będziesz je wyrażać naturalnie, można będzie powiedzieć, że masz rzeczywistość i tylko wtedy będzie można cię zaliczyć do grona tych, którzy osiągnęli prawdziwe zrozumienie i rzeczywistą postawę. Musisz być gotowy na bycie poddawanym badaniu przez długi czas i mieć zdolność urzeczywistniania podobieństwa wymaganego przez Boga. To nie może być pozerstwo, to musi płynąć z ciebie naturalnie. Tylko wtedy będziesz naprawdę posiadać rzeczywistość i tylko wtedy zyskasz życie. (…) Jeśli potrafisz się ostać bez względu na to, jak gwałtowny jest wiatr i fale, nie dopuszczając do swojego umysłu cienia wątpliwości, jeśli potrafisz wytrwać, wolny od zaprzeczania, nawet jeśli nie ma już nikogo innego, wtedy będziesz zaliczony do mających prawdziwe zrozumienie i prawdziwie posiadających rzeczywistość” (Tylko wprowadzanie prawdy w życie jest posiadaniem rzeczywistości, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Dobrzy żołnierze królestwa nie są szkoleni, aby być grupą ludzi, którzy potrafią tylko mówić o rzeczywistości lub przechwalać się; są raczej szkoleni, aby urzeczywistniać słowa Boże przez cały czas, aby pozostawać nieugięci bez względu na komplikacje i aby żyć nieustannie zgodnie ze słowami Bożymi i nie wracać do świata. To jest rzeczywistość, o której mówi Bóg; tego Bóg oczekuje od człowieka. Dlatego nie uważaj rzeczywistości, o której On mówi, za zbyt prostą. Samo oświecenie przez Ducha Świętego nie jest równoznaczne z posiadaniem rzeczywistości. To nie jest postawa człowieka, jest to łaska Boża, do której człowiek nie wnosi nic. Każdy człowiek musi znosić cierpienia Piotra, a nawet więcej, posiadać chwałę Piotra, którą urzeczywistnia po zyskaniu dzieła Bożego. Tylko to można nazwać rzeczywistością” (Tylko wprowadzanie prawdy w życie jest posiadaniem rzeczywistości, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Czy wiedza, którą wyznajesz, jest zgodna z prawdą, zależy w dużej mierze od tego, czy masz praktyczne doświadczenie. Tam, gdzie w twoim doświadczeniu jest prawda, twoja wiedza będzie praktyczna i cenna. Dzięki doświadczeniu możesz również zdobyć rozeznanie i wnikliwość, pogłębić wiedzę oraz nabyć mądrości i zdrowego rozsądku co do tego, jak powinieneś postępować. Wiedza wyrażana przez ludzi, którzy nie posiadają prawdy, jest doktryną, choćby brzmiała najbardziej wzniośle. Osoba tego typu może być bardzo inteligentna w sprawach ciała, ale pozbawiona rozeznania w sprawach duchowych, a to dlatego, że tacy ludzie nie mają żadnego doświadczenia w sprawach duchowych. Są to ludzie, którzy nie są oświeceni w sprawach duchowych i ich nie rozumieją. Jakikolwiek rodzaj wiedzy wyrażasz, o ile jest to twoja istota, to jest to twoje osobiste doświadczenie, twoja prawdziwa wiedza. To, o czym rozprawiają ludzie, którzy mówią tylko o doktrynie – to znaczy ci, którzy nie mają ani prawdy, ani rzeczywistości – również można nazwać ich istotą, ponieważ dotarli do swojej doktryny przez głęboką kontemplację i jest ona efektem dogłębnej refleksji. Jednak to tylko doktryna, i nic innego niż wytwór wyobraźni!” (Dzieło Boga i dzieło człowieka, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło).

Czytanie słów Bożych było dla mnie przebudzeniem. Tak bardzo podziwiałam te dwie przywódczynie, bo nie wiedziałam, co to jest doktryna, a co rzeczywistość. Słysząc, jak dobrze brzmiały ich omówienia na spotkaniach i jak potrafiły zdemaskować i przeanalizować ludzkie zepsucie, myślałam, że mają rzeczywistość prawdy. Ale z tych fragmentów dowiedziałam się, że omawianie zrozumienia słów Bożych i analizowanie pewnych spraw wcale nie oznacza posiadania rzeczywistości prawdy. Posiadanie rzeczywistości to czytanie słów Bożych, akceptowanie ich i wcielanie w życie. To możliwość poddania się Bogu, niezależnie od prób, przed jakimi się staje. To posiadanie świadectwa dzięki praktykowaniu prawdy. Ci, co posiadają rzeczywistość, znają swoją zepsutą naturę i osobiście doświadczyli słów Bożych. Mogą skorzystać z praktycznych doświadczeń, by prowadzić i wspierać braci i siostry we wkraczaniu w rzeczywistość słów Bożych. Ci, którzy mają rzeczywistość prawdy, postępują zgodnie z zasadami i lojalnie wypełniają obowiązki. Niezależnie od sytuacji, wspierają pracę kościoła i wypełniają własne obowiązki. Te dwie przywódczynie przedstawiały bardzo błyskotliwe omówienia i pozornie umiały rozwiązywać problemy innych, lecz w obliczu własnych problemów, porzuciły swoje obowiązki, by chronić własne interesy. Zrozumiałam, że tylko szerzyły doktrynę, która nie jest praktyczna, i potknęły się przy pierwszym spotkaniu z rzeczywistością. To potwierdziło, że nie dążyły do prawdy, że wcale nie miały jej rzeczywistości. Również, kiedy rozwiązywały problemy innych ludzi, porównywały je z tym, co mówiły słowa Boże, aby ludzie lepiej je zrozumieli, ale rzadko mówiły o własnych błędach i zepsuciu ani nie analizowały własnych nieczystych motywów. Rzadko mówiły o swoich doświadczeniach w szukaniu i praktykowaniu prawdy. Zazwyczaj się wywyższały i tylko analizowały i potępiały zachowania innych, jak gdyby nie były zepsutymi osobami, jak gdyby nie miały zepsutego usposobienia. Niektórzy z braci i sióstr po ich krytyce płakali, zniechęcali się i słabli, bali się z nimi spotkać i być przez nie gnębieni. Wtedy wreszcie jasno ujrzałam, że te dwie przywódczynie nie były w stanie rozwiązywać problemów za pomocą prawdy. Używały tylko pustej doktryny i polegały na własnych umysłach i doświadczeniu w pracy. Wcale nie umiały rozwiązywać naszych problemów z wejściem w życie. Wcześniej nie miałam rozeznania, tylko podziwiałam je i czciłam, a nawet naśladowałam ich styl pracy. Ależ byłam ślepa!

Kiedy potem napotykałam trudności w pracy, szukałam oparcia w Bogu, zdawałam się na Niego i szukałam zasad prawdy. Przez pewien czas nie wiedziałam, jak wykonywać pewne prace, i były problemy, których nie umiałam rozwiązać. Dużo się modliłam się i polegałam na Bogu, szukałam i rozmawiałam z braćmi i siostrami. Tak rozwiązywałam niektóre problemy. Zrozumiałam też pewne zasady prawdy i poczyniłam postępy w pracy. Z czasem zdobyłam więcej pewności siebie w pracy i zrobiłam postępy we wchodzeniu w życie. Czułam się spełniona. Wtedy instynktownie poczułam, że zdanie się na Boga w wypełnianiu obowiązków było jednym sposobem, by iść naprzód. Chcąc dobrze wypełniać obowiązki i zyskać prawdę, nie mogłam wymykać się spod Bożego przewodnictwa.


63. W końcu usłyszałem głos Boga

Autorstwa David, Wenezuela

Gdy byłem młody, parałem się wielu zawodów. Pracowałem jako kierownik płac w rządzie stanu Sucre w Wenezueli. Co dzień obsługiwałem wiele spraw i żądań dotyczących płac. Byłem też dyrektorem do spraw zasobów ludzkich w radzie legislacyjnej, a przez jakiś czas uczyłem informatyki w szkole wieczorowej dla dorosłych. W każdej pracy miałem bezpośredni kontakt z wieloma ludźmi. Skupiałem się na pracy i choć byłem dość zajęty, prowadziłem spokojne życie. Gdy niespodziewanie wybuchła pandemia, interakcje zostały przerwane, a mój dochód nie pokrywał nawet połowy kosztów żywności. W moim życiu nastał kryzys. Musiałem stać w kolejce po jedzenie, a żeby kupić benzynę trzeba było czekać trzy dni. Szukałem pocieszenia w słowach Pana. Mój sąsiad też był wierzący i ilekroć na siebie wpadaliśmy, rozmawialiśmy o tym, że te wszystkie katastrofy zostały zapowiedziane w Biblii, że zło i zepsucie ludzkości były przyczynami tych katastrof. To były dni ostateczne, a Biblia mówi, że Pan Jezus w tym czasie powróci, by nas sądzić, więc musieliśmy zwrócić się ku Bogu, by zyskać ochronę i zbawienie. Co dzień modliłem się do Boga o mądrość i przewodnictwo. Chciałem poznać Boga i musiałem Go odnaleźć, bo tylko dzięki Jego słowu mogłem zyskać pocieszenie, przestać grzeszyć i stać się kimś, kto przynosi Bogu radość. Otworzyłem Biblię i poprosiłem Boga o oświecenie. Czytałem Księgę Psalmów, Księgę Przysłów i kazanie Pana Jezusa na Górze, ale nie znajdowałem ścieżki, którą powinienem obrać. Czułem się zagubiony, a do tego moje kłopoty finansowe się pogłębiały. Kryzys pustoszył moje życie i nie byłem w stanie utrzymać rodziny. Moja córka miała potrzeby, których nie udawało mi się zaspokoić. Byłem przygnębiony i mogłem ją tylko pocieszać, mówiąc, że te trudności są tylko przejściowe, ale sam w to nie wierzyłem. Moje serce pogrążyło się w smutku. Nie wiedziałem, co robić. Chciałem wyemigrować, opuścić kraj i znaleźć jakieś inne rozwiązanie, ale nie mogłem zebrać dokumentów potrzebnych do paszportu z powodu pandemii. Wszystko stawało się dla mnie coraz trudniejsze. Wtedy żona powiedziała mi, że nie chce już ze mną być. To przelało czarę goryczy. Czułem, że za chwilę się załamię, że życie nie ma już żadnego sensu. Zapadłem na depresję kliniczną i bardzo cierpiałem. Często zalewałem się łzami i nie mogłem w nocy spać. Tylko modlitwa przynosiła mi odrobinę spokoju.

Pewnego dnia dostałem wiadomość na WhatsApp. To było zaproszenie od pewnej siostry na spotkania z czytaniem słowa Bożego. Chciała wiedzieć, czy estem zainteresowany. Zgodziłem się i ona dodała mnie do grupy. Gdy usłyszałem słowa Boga Wszechmogącego, poczułem, że Bóg odpowiada na moje modlitwy. Byłem pod wrażeniem pełnych autorytetu wypowiedzi Boga Wszechmogącego, te słowa rozwiewały wiele moich wątpliwości. Dowiedziałem się, że Bóg już powrócił i dokonuje nowego dzieła. Wywarło to na mnie ogromne wrażenie. Byłem zaskoczony i uradowany, dowiadując się o Bożym planie zarządzania trwającym sześć tysięcy lat i o trzech etapach dzieła zbawienia ludzkości, o tym, że Bóg przyjmuje inne imię w każdym wieku (Jahwe, Jezus i Bóg Wszechmogący), o znaczeniu dzieła, jakie On czyni w każdym wieku. Słowa Boga Wszechmogącego bardzo do mnie trafiły, byłem szczęśliwy. Chciałem poznać więcej prawd i podzielić się tym z innymi, więc radośnie poszedłem do sąsiadów z ewangelię o tym, że Pan Jezus powrócił. Myślałem, że każdy wierzący, słysząc ewangelię Boga w dniach ostatecznych, uraduje się, będzie szukać prawdy i przyjmie ewangelię. Ale stało się coś przeciwnego. Zapytali mnie: „Tego nie ma w Biblii. Skąd to wziąłeś?”. Odparłem: „Dowiedziałem się o tym na grupie w Internecie, dopiero zacząłem to zgłębiać, więc moja wiedza jest ograniczona, ale słowa Boga Wszechmogącego trafiły do mnie”. Zalecili mi ostrożność, bo dni ostateczne to czas wielu fałszywych Chrystusów. Przysłali mi klika fragmentów z Biblii: „Jeśli wtedy ktoś wam powie: Oto tu jest Chrystus, albo: Oto tam jest – nie wierzcie. Powstaną bowiem fałszywi Chrystusowie i fałszywi prorocy i będą czynić znaki i cuda, aby zwieść, o ile można, nawet wybranych. Wy więc uważajcie. Wszystko wam przepowiedziałem” (Mk 13:21-23). Twierdzili, że zgłębiam fałszywą religię i że w technologicznie zaawansowanym świecie XXI wieku powracający Pan Jezus dokonałby wielkiego cudu, który wstrząsnałby całym globem, a nic takiego się nie wydarzyło. Poza tym Pan Jezus nie ukazał się, nie uzdrawiałm chorych, nie wskrzeszał martwych, co znaczy, że jeszcze nie wrócił. Gdy ich słuchałem, w sercu zrodziły mi się wątpliwości. Bałem się, że zdradzę Pana Jezusa. Bałem się, że dam się zwieść i podążę za fałszywym Chrystusem. Byłem wtedy przekonany, że Pan Jezus powróci na obłoku i zasiądzie na wielkim białym tronie, by osądzić grzechy każdego człowieka, ale ewangelizatorzy mówili, że Bóg stał się ciałem i wypowiada słowa, by osądzić nasze grzechy. Miałem przez to wszystko mętlik w głowie i czułem się nieswojo. Choć nie mogłem się doczekać naszego wieczornego kazania i czułem, że nie chcę ustawać w zgłębianiu, to słowa sąsiadów przeniknęły do mojego serca, więc miałem się na baczności. Gdy kazanie się zaczęło, postanowiłem opuścić grupę.

Napisałem wiadomość w WhatsApp, podając powód mojego odejścia z grupy, wyjaśniając, że boję się, by nie zwiódł mnie fałszywy Chrystus, i przesłałem też fragmenty Biblii, które pokazali mi sąsiedzi. Gdy już miałem wysłać tę wiadomość i opuścić grupę, nagle telefon mi się rozładował i wyłączył się. Zdziwiło mnie to, bo zawsze ładowałem telefon przed zgromadzeniami, więc czemu bateria nagle padła? Trwałem jednak przy swojej decyzji. Mówiłem sobie: jak to możliwe, że nie ma wielkich cudów, skoro Chrystus powrócił? Zacząłem ładować telefon i chciałem wysłać wiadomość, gdy tylko uruchomię telefon. Bateria doszła do 5%, włączyłem telefon i zobaczyłem wersety z Biblii przesłane do grupy. Z ciekawości je przeczytałem: „Oto stoję u drzwi i pukam. Jeśli ktoś usłyszy mój głos i otworzy drzwi, wejdę do niego i spożyję z nim wieczerzę, a on ze mną” (Obj 3:20). „Moje owce słuchają mego głosu i ja je znam, a one idą za mną” (J 10:27). Bracia i siostry tak to omówili: „Słowo Boże mówi nam, że gdy Pan powróci, zapuka do drzwi i zawoła swoje owce swoimi słowami. To, czy możemy powitać Pana, zależy od tego, czy słyszymy Jego głos. Musimy być w stanie usłyszeć głos Pana, by otworzyć drzwi, powitać Go i zasiąść z Nim do stołu. Jeśli więc słyszysz, że ktoś niesie świadectwo o tym, że Pan powrócił, nie zamykaj drzwi, nie bój się, że dasz się zwieść, ale bądź panną madrą i skup się na nasłuchiwaniu głosu Pana”. Potem jedna z sióstr przesłała do grupy fragment słów Boga Wszechmogącego. „Jeśli, w trakcie trwania dnia dzisiejszego, powstanie osoba, która będzie w stanie ukazywać znaki i cuda, wyganiać demony, uzdrawiać chorych i czynić wiele cudownych rzeczy, a także jeśli ta osoba będzie twierdzić, że jest Jezusem, który przybył, to będzie to spreparowane przez złe duchy oszustwo, które imituje Jezusa. Pamiętajcie o tym! Bóg nie powtarza tego samego dzieła. Etap dzieła Jezusa został już ukończony, a Bóg nigdy więcej nie podejmie tego etapu dzieła. (…) W ludzkich pojęciach, Bóg zawsze musi ukazywać znaki i cuda, zawsze musi uzdrawiać chorych oraz wyganiać demony, musi zawsze być dokładnie taki jak Jezus. Jednak tym razem Bóg wcale taki nie jest. Jeśli w ciągu dni ostatecznych Bóg ciągle ukazywałby znaki oraz cuda i ciągle by wyganiał demony oraz uzdrawiał chorych – gdyby robił dokładnie to samo, co Jezus – to powtarzałby to samo dzieło, a dzieło Jezusa nie miałoby znaczenia ani wartości. A zatem Bóg wykonuje jeden etap dzieła w każdym wieku. Kiedy każdy etap Jego dzieła jest zakończony, wkrótce zostaje podrobiony przez złe duchy. A gdy szatan zaczyna deptać Bogu po piętach, Bóg zmienia metodę na inną. Kiedy Bóg dokończy pewien etap swego dzieła, jest on imitowany przez złe duchy. Musicie mieć co do tego jasność” (Poznawanie Bożego dzieła w dniu dzisiejszym, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga Wszechmogącego i omówienia wprawiły mnie w osłupienie. Były tam wszystkie odpowiedzi, których szukałem. Powiedziałem sobie, że to cała prawda. Bóg jest zawsze nowy, nigdy stary, zawsze czyni nowe dzieło. Nigdy nie powtarza dawnego dzieła. Pan Jezus nie powtórzył dzieła Wieku Prawa, więc czemu Bóg, który wrócił, miałby czynić to samo co w Wieku Łaski? Bóg Wszechmogący przyszedł i zaczął nowy wiek, dokonuje nowego dzieła Wieku Królestwa. Tego dzieła nie było jeszcze nigdy. Bóg Wszechmogący nas przestrzega: „Jeśli, w trakcie trwania dnia dzisiejszego, powstanie osoba, która będzie w stanie ukazywać znaki i cuda, wyganiać demony, uzdrawiać chorych i czynić wiele cudownych rzeczy, a także jeśli ta osoba będzie twierdzić, że jest Jezusem, który przybył, to będzie to spreparowane przez złe duchy oszustwo, które imituje Jezusa”. Tylko złe duchy imitują dawne dzieło Boga, udają Boga dokonującego cudów, a robią to, by zwieść ludzi. To było dla mnie oświeceniem. Nauczyłem się rozpoznawać fałszywych Chrystusów, pojąłem, czemu Bóg nie czyni cudów i znaków w Wieku Królestwa. W dniach ostatecznych Bóg dokonuje dzieła sądu, obmywania i zbawienia ludzkości, wyrażając prawdy, prowadząc ludzi do swego królestwa. Gdy to pojąłem, nie zrezygnowałem z udziału z zgromadzeniach.

Przeczytałem inny fragment słów Boga Wszechmogącego. „Nikt, kto wierzy w Jezusa, nie jest uprawniony do przeklinania ani potępienia innych. Powinniście być osobami rozsądnymi i akceptującymi prawdę. Być może po wysłuchaniu drogi prawdy i przeczytaniu słowa życia wierzysz, że tylko jedno na dziesięć tysięcy tych słów jest zgodne z twoimi przekonaniami i z Biblią, a więc powinieneś dalej szukać w jednej dziesięciotysięcznej części tych słów. Nadal radzę zachowywać pokorę, abyś nie był zbyt pewny siebie i nie wywyższał się zanadto. Z sercem zachowującym tak nikły szacunek dla Boga otrzymasz większe światło. Jeśli uważnie przeanalizujesz te słowa i wielokrotnie się nad nimi zastanowisz, zrozumiesz, czy są one prawdą i czy są one życiem, czy też nie. Być może po przeczytaniu tylko kilku zdań niektórzy ludzie ślepo potępią te słowa, mówiąc: »To tylko jakieś oświecenie Ducha Świętego« lub »To fałszywy Chrystus przyszedł oszukiwać ludzi«. Ci, którzy mówią takie rzeczy, są zaślepieni przez ignorancję! Rozumiesz zbyt mało z Bożego dzieła i Bożej mądrości; radzę ci zacząć od nowa! Nie wolno wam ślepo potępiać słów wypowiedzianych przez Boga z powodu pojawienia się fałszywych Chrystusów w dniach ostatecznych i nie wolno wam być tymi, którzy bluźnią przeciwko Duchowi Świętemu, ponieważ obawiacie się oszustwa. Czy nie byłaby to wielka szkoda? Jeżeli po dokładnym zbadaniu nadal uważasz, że te słowa nie są prawdą, nie są drogą i nie są wypowiedzią Boga, to ostatecznie zostaniesz ukarany i pozostaniesz bez błogosławieństw. Jeśli nie możesz przyjąć takiej prawdy, powiedzianej tak jasno i wyraźnie, to czy nie jesteś nieprzygotowany na Boże zbawienie? Czyż nie jesteś kimś, kto nie został wystarczająco pobłogosławiony, by powrócić przed tron Boży? Pomyśl o tym! Nie bądź pochopny i żywiołowy, i nie traktuj wiary w Boga jako gry. Zastanów się ze względu na swoje przeznaczenie, ze względu na swoje perspektywy, ze względu na swoje życie i nie baw się sobą. Czy potrafisz przyjąć te słowa?” (Zanim ujrzysz duchowe ciało Jezusa, Bóg stworzy już na nowo niebo i ziemię, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga uświadomiły mi, że musimy być jak panny mądre wobec powrotu Boga w dniach ostatecznych, nie możemy pochopnie przeczyć ukazaniu się Chrystua. To, że dni ostateczne są czasem fałszywych Chrystusów, nie znaczy, że możemy ślepo odrzucać i potępiać nowe dzieło Boga i Jego słowa. Musimy nauczyć się nasłuchiwać głosu Boga i zgłębiać dzieło Boga z postawą pokornego poszukiwania. Tylko tak będziemy w stanie usłyszeć głos Boga i powitać Pana. W przeciwnym razie stracimy Boże zbawienie. Jak mówi Bóg Wszechmogący: „Nie bądź pochopny i żywiołowy, i nie traktuj wiary w Boga jako gry. Zastanów się ze względu na swoje przeznaczenie, ze względu na swoje perspektywy, ze względu na swoje życie i nie baw się sobą. Czy potrafisz przyjąć te słowa?”. Słowa Boga Wszechmogące pokazały mi, że gdy błędne mniemania sąsiadów wstrzymały mnie od zgłębiania dzieła Boga Wszechmogącego, zareagowałem pochopnie. Nie próbowałem lepiej zrozumieć Kościoła Boga Wszechmogącego i nie zwróciłem się z pytaniami do członków Kościoła Boga Wszechmogącego. Impulsywnie postanowiłem opuścić grupę i zapomnieć o prawdziwej drodze. Przez tę impulsywnośc prawie utraciłem Boże zbawienie w dniach ostatecznych. Wiedziałem już, że nie mogę działać pod wpływem impulsu w obliczu wątpliwości ani pochopnie wydawać sądów, że muszę być ostrożny, modlić się do Boga i szukać prawdy. Musiałem traktować słowa Boga z szacunkiem i pokorą, bym mógł rozpoznać głos Boga poprzez Jego przewodnictwo i powitać powrót Pana. Gdy jadłem i piłem słowa Boga Wszechmogącego codziennie, udało mi się głębiej zrozumieć Biblię i upewniłem się w tym, że to jest ukazanie się i dzieło Boga w dniach ostatecznych, i bez wahania przyjąłem Boga Wszechmogącego.

Pewnego dnia przeczytałem dwa fragmenty słów Boga Wszechmogącego. „Zgłębianie takiej rzeczy nie jest trudne, ale wymaga poznania przez każdego z nas następującej jednej prawdy: Ten, który jest Bogiem wcielonym, powinien mieć w sobie istotę Boga i Ten, który jest Bogiem wcielonym, powinien mieć wyrażenie Boga. Ponieważ Bóg stanie się ciałem, przyniesie dzieło, jakiego zamierza dokonać, i ponieważ Bóg stanie się ciałem, wyrazi to, czym jest, a także będzie w stanie przynieść człowiekowi prawdę, obdarzyć go życiem oraz wyznaczyć mu drogę. Ciało, które nie ma istoty Boga, zdecydowanie nie jest Bogiem wcielonym – co do tego nie ma wątpliwości. Jeśli człowiek zamierza zbadać, czy jest to inkarnacja ciała Boga, musi to potwierdzić na podstawie wyrażanego przez Niego usposobienia oraz słów wypowiadanych przez Niego. To oznacza, że aby potwierdzić, czy jest to inkarnacja ciała Boga, czy nie, i czy jest to prawdziwa droga, trzeba to rozróżnić na podstawie Jego istoty. Zatem w ustaleniu, czy jest to ciało wcielonego Boga, kluczowa jest Jego istota (Jego dzieło, Jego wypowiedzi, Jego usposobienie i wiele innych aspektów), nie zaś wygląd zewnętrzny. Jeżeli człowiek analizuje tylko Jego wygląd zewnętrzny, a nie dostrzega Jego istoty, pokazuje to, że człowiek jest ciemnym ignorantem” (Przedmowa, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Bóg, który stał się ciałem, nazywa się Chrystusem, zatem Chrystus, który może dać ludziom prawdę, nazywa się Bogiem. Nie ma w tym nic przesadnego, bo On posiada istotę Boga oraz posiada Boże usposobienie i mądrość w swoim dziele, które są nieosiągalne dla człowieka. Ci, którzy nazywają się Chrystusem, ale nie mogą wykonać dzieła Bożego, są oszustami. Chrystus jest nie tylko objawieniem się Boga na ziemi, lecz także szczególnym ciałem przyjętym przez Boga, gdy wykonuje On i doprowadza do końca swoje dzieło pośród ludzi. To ciało nie może być zastąpione przez dowolnego człowieka, ale jest takim ciałem, które może odpowiednio ponieść Boże dzieło na ziemi, wyrazić usposobienie Boga, dobrze reprezentować Boga i dać człowiekowi życie. Prędzej czy później wszyscy ci, którzy udają Chrystusa, upadną, bo choć twierdzą, że są Chrystusem, to nie posiadają niczego z istoty Chrystusa. Dlatego mówię, że autentyczność Chrystusa nie może być określona przez człowieka, ale odpowiada za nią i decyduje o niej Sam Bóg. Zatem jeśli naprawdę chcesz szukać drogi życia, musisz najpierw przyznać, że to właśnie przez przyjście na ziemię Bóg dokonuje dzieła obdarzenia człowieka drogą życia i że to właśnie w dniach ostatecznych On przychodzi na ziemię, aby obdarzyć człowieka drogą życia. To nie jest przeszłość; dzieje się tak dzisiaj” (Tylko Chrystus dni ostatecznych może dać człowiekowi drogę wiecznego życia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga uświadomiły mi, że by odróżnić prawdziwego Chrystusa od fałszywych nie możemy kierować się pozorami, ale musimy patrzeć na istotę, to znaczy, musimy ustalić, czy dostrzegamy dzieło Boga, słowa Boga i Jego usposobienie. Bóg stał się ciałem, wyraża prawdy i dokonuje swego dzieła. Ujawnia to, czym Bóg jest i co ma, jest to w pełni usposobienie Boga i dzieło, które On czyni, by zbawić ludzi. Tego żaden człowiek nie posiada ani nie jest w stanie osiągnąć. Dlatego jeśli chcemy wiedzieć, czy ktoś jest Chrystusem, najlepiejj zrobimy, gdy popatrzmy na to, czy potrafi czynić dzieło Boga oraz wyrażać słowa Boga i Jego usposobienie. W czasie zgłębiania dzieła Boga Wszechmogącego i Jego słów dostrzegłem nie tylko miłość dla ludzi ujawnioną w słowach Boga Wszechmogącego, ale także Jego sprawiedliwość, gniew i majestat. Jego słowa są jak ostry miecz, który obnaża zepsucie w naszych sercach, naszą szatańską naturę przeciwną Bogu. W świetle Jego słów widzimy nasze wewnętrzne zepsucie, a także ścieżkę, jaką winniśmy iść w naszej wierze. Wcielając Jego słowa w życie, możemy stopniowo wyzbyć się zepsucia i urzeczywistniać zwykłe człowieczeństwo. Słowa Boga Wszechmogącego ujawniają tak wiele tajemnic prawdy i ukazują trwający sześć tysięcy lat plan zarządzania, by zbawić ludzkość. Tego nie znajdziemy w Biblii ani w żadnej religii. To są tajemnice prawdy, które Bóg objawia ludziom w dniach ostatecznych, i o których ludzie nigdy wcześniej nie słyszeli. Prócz Boga nikt inny, nawet wielki człowiek, nie potrafi wyrazić prawdy i zbawić ludzkości. Tylko Bóg wcielony potrafi wyraża prawdę, czynić dzieło sądu i obmywać ludzi, a także dać nam drogę, prawdę i życie. Słowa Boga Wszechmogącego upewniły mnie, że On jest Chrystusem dni ostatecznych, Bogiem, który stworzył niebo, ziemię i wszystkie rzeczy, Bogiem, który ustanowił prawo, by prowadzić ludzi, Bogiem, który został ukrzyżowany, by odkupić ludzi, a przede wszystkim Bogiem, który powrócił w dniach ostatecznych, by nas zbawić. Bez wątpienia Bóg jest Początkiem i Końcem, a Bóg Wszechmogący to Pan Jezus, który powrócił. Fałszywi Chrystusowie to oszuści, którzy upadną prędzej czy później, bo nie potrafią wyrażać prawdy, nie są w stanie czynić nowego dzieła Bożego i nie potrafią prowadzić ludzi, by wyzbyli się zepsucia i dostąpili zbawienia. Potrafią tylko imitować dawne dzieło Boga, by zwodzić i deprawować ludzi. Dziiś Chrystus dni ostatecznych, Bóg Wszechmogący, wyraża prawdę i czyni dzieło sądu, rozpozczynając od domu Bożego. Obmywa i przemienia zepsutych ludzi, zbawiając ich od grzechu. Dzieło i słowa Boga Wszechmogącego dowodzą, że On jest ukazaniem się prawdziwego Boga. Nie ma żadnych wątpliwości.

Wcześniej trzymałem się swoich pojęć. Myślałem, że w dniach ostatecznych Bóg z wielkiego białego tronu osądzi grzechy ludzi, ale dzięki zgromadzeniom i lekturze słów Boga to moje pojęcie zostało skorygowane. To dlatego, że pojąłem, jak Bóg oczyszcza ludzi poprzez swoje dzieło sądu w dniach ostatecznych. Pane Jezus powiedział: „Mam wam jeszcze wiele do powiedzenia, ale teraz nie możecie tego znieść. Lecz gdy przyjdzie on, Duch prawdy, wprowadzi was we wszelką prawdę. Nie będzie bowiem mówił sam od siebie, ale będzie mówił to, co usłyszy, i oznajmi wam przyszłe rzeczy” (J 16:12-13). „Uświęć ich w twojej prawdzie. Twoje słowo jest prawdą” (J 17:17). „A jeśli ktoś słucha moich słów, a nie uwierzy, ja go nie sądzę. Nie przyszedłem bowiem po to, żeby sądzić świat, ale żeby zbawić świat. Kto mną gardzi i nie przyjmuje moich słów, ma kogoś, kto go sądzi: słowo, które ja mówiłem, ono go osądzi w dniu ostatecznym” (J 12:47-48). Raz trafiłem na te słowa Boga Wszechmogącego: „Zanim człowiek został odkupiony, zostało już w niego wszczepionych wiele szatańskich trucizn. Po upływie tysięcy lat szatańskiego zepsucia człowiek ma już w sobie naturę, która opiera się Bogu. I dlatego kiedy człowiek został odkupiony, chodziło wyłącznie o takie odkupienie, w którym człowiek został kupiony za wysoką cenę, ale jego zatruta natura nie została wyeliminowana. W tak splugawionym człowieku musi się dokonać zmiana, zanim będzie godny służyć Bogu. Poprzez to dzieło osądzania i karcenia człowiek zdobędzie pełną wiedzę o tkwiącej w nim nieczystej i zepsutej istocie, a wtedy będzie w stanie całkowicie się zmienić i oczyścić. Tylko w ten sposób człowiek może być godny powrotu przed tron Boga. Całe dokonane dzisiaj dzieło służy oczyszczeniu człowieka i jego przemianie; poprzez osądzanie i karcenie za pomocą słowa, jak również poprzez oczyszczenie, człowiek może odrzucić swoje zepsucie i stać się czysty. Zamiast uważać ten etap dzieła za dzieło zbawienia, celniejszym byłoby nazwanie go dziełem oczyszczenia” (Tajemnica Wcielenia (4), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Chrystus dni ostatecznych używa różnych prawd, by uczyć człowieka, obnażyć jego istotę, szczegółowo analizować jego słowa i uczynki. Te słowa obejmują różne prawdy, takie jak ludzki obowiązek, w jaki sposób człowiek powinien okazywać posłuszeństwo Bogu, w jaki sposób powinien okazywać Mu wierność, jak człowiek powinien urzeczywistniać zwykłe człowieczeństwo, a także mądrość i usposobienie Boże i tak dalej. Te słowa są w całości nakierowane na istotę człowieka i jego skażone usposobienie. W szczególności słowa, które pokazują, jak człowiek z pogardą odrzuca Boga, są wypowiadane w odniesieniu do tego, jak człowiek ucieleśnia szatana i siłę wrogą wobec Boga. Podejmując dzieło swego sądu, Bóg nie ujawnia natury człowieka w zaledwie kilku słowach. On obnaża ją, rozprawia się z nią oraz ją przycina przez długi okres czasu. Wszystkie te różne metody obnażania jej, rozprawiania się z nią oraz przycinania nie mogą być zastąpione zwykłymi słowami, ale prawdą, której człowiek wcale nie posiada. Tylko takie metody mogą być uznane za sąd. Tylko poprzez sąd tego rodzaju człowiek może się podporządkować i w pełni przekonać do Boga, a ponadto może zdobyć prawdziwe poznanie Boga. To, do czego doprowadza dzieło sądu, to zrozumienie przez człowieka prawdziwego Bożego oblicza oraz prawdy o swoim własnym buncie. Dzieło osądzania pozwala człowiekowi zdobyć duże zrozumienie woli Bożej, celu Bożego dzieła oraz tajemnic, które są dla niego niepojęte. Pozwala też człowiekowi rozpoznać i zaznajomić się ze swoją skażoną istotą oraz ze źródłem swego skażenia, a także odkryć własną brzydotę. Wszystkie te efekty wywołuje dzieło sądu, bo istota tego dzieła to tak naprawdę odkrywanie prawdy, drogi i życia Bożego przed wszystkimi tymi, którzy w Niego wierzą. Ta praca jest dziełem sądu dokonywanym przez Boga” (Chrystus dokonuje dzieła sądu za pomocą prawdy, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Zrozumiałem, że Bóg czyni dzieło sądu w dniach ostatecznych, wcielając się i wyrażając prawdy, by przemienić i zbawić ludzkość. Bóg Wszechmogący już przemówił, ujawniając szatańską naturę ludzi, przejawiającą się arogancją, podstępnością i złem. Obnażył też samolubność i chciwość ludzi, pozwolił im dostrzec prawdę o ich zepsuciu poprzez sąd czyniony Jego słowami, tak by znienawidzili siebie, okazali skruchę, zaczęli czcić Boga i się Mu podporządkowali. Tylko dzieło sądu, które czyni Bóg Wszechmogący w dniach ostatecznych, może wykorzenić szatańską naturę ludzi. Człowiek by tego nie dokonał. Zrozumiałem wtedy, że gdyby Bóg osądzał każdego z wysokości wielkiego białego tronu, nikt spośród całej ludzkości skażonej przez szatana nie miałby szansy na zbawienie. To dlatego, że cała ludzkość uległa skażeniu przez szatana. Choć Pan Jezus poprzez swą śmierć na krzyżu zbawił nas i odkupił, a nasze grzechy są odpuszczone, to wciąż jesteśmy grzesznikami. W kółko grzeszymy i wyznajemy swe grzechy, i tak bez przerwy. Jeśli nie doświadczymy sądu, nasze zepsucie nie zostanie obmyte, a ostatecznie zostaniemy potępieni i odrzuceni przez Boga. Tylko gdy bezpośrednio osądzą nas słowa Boga, możemy poznać siebie i oczyścić się z zepsucia. Jak mówi Bóg Wszechmogący: „Całe dokonane dzisiaj dzieło służy oczyszczeniu człowieka i jego przemianie; poprzez osądzanie i karcenie za pomocą słowa, jak również poprzez oczyszczenie, człowiek może odrzucić swoje zepsucie i stać się czysty”.

Raz na zgromadzeniu przeczytałem ten fragment słów Boga Wszechmogącego i bardzo mnie one poruszyły. „Ci, którzy nie rozumieją prawdy, zawsze idą za innymi. Jeśli ludzie mówią, że jest to dzieło Ducha Świętego, to i ty mówisz, że jest to dzieło Ducha Świętego; jeśli ludzie mówią, że jest to dzieło złego ducha, to ty też masz wątpliwości, albo też mówisz, że jest to dzieło złego ducha. Zawsze powtarzasz słowa innych i nie jesteś w stanie odróżnić nic samodzielnie, ani nie myślisz samodzielnie. Jesteś jak osoba, która nie ma własnego zdania, która nie jest w stanie rozeznawać rzeczy. Taka osoba jest bezwartościowym nieszczęśnikiem! Zawsze powtarzasz słowa innych: dzisiaj mówi się, że jest to dzieło Ducha Świętego, ale istnieje możliwość, że pewnego dnia ktoś powie, że to nie jest dzieło Ducha Świętego i że nie jest to właściwie nic innego, jak czyny człowieka. Jednak ty nie masz w tym rozeznania, a kiedy jesteś świadkiem tego, że inni tak mówią, powtarzasz to samo. To w rzeczywistości jest dzieło Ducha Świętego, ale mówisz, że jest to dzieło człowieka. Czy zatem nie stałeś się jednym z tych, którzy bluźnią przeciwko dziełu Ducha Świętego? Czy, robiąc to, nie sprzeciwiłeś się Bogu, ponieważ nie masz rozeznania?” (Tylko ci, którzy znają Boga i Jego dzieło, mogą zadowolić Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bóg przestrzega nas przed ślepym słuchaniem opinii innych ludzi, gdy zgłębiamy prawdziwą drogę, i przed osądzaniem dzieła Boga w świetle ludzkich pojęć i wyobrażeń. To nas może odwieść od drogi Pana, a ostatecznie możemy zostać odrzuceni przez Boga i stracimy szansę na zbawienie. Ten smutny los może przytrafić się każdemu z nas. Wstydziłem się swojej impulsywności i głupoty. Jak to możliwe, że nawet gdy usłyszałem głos Boga i poczułem, że Jego słowa mają autorytet i prawdę, uległem temu, co mówili sąsiedzi, i dałem się zwieść na manowce? Przez swoją głupotę prawie porzuciłem Kościół Boga Wszechmogącego, prawie nie powitałem Pana Jezusa, który powrócił, i prawie straciłem szansę na zbawienie! Moja ślepa ignorancja mogła mnie bardzo drogo kosztować! Zrozumiałem, że zawsze muszę być panną madrą. Gdy słyszymy głos Boga, nie możemy wątpić. Musimy modlić się prosto z serca i prosić Boga, by nas oświeci i prowadził, zamiast ślepo słuchać, co mówią inni, bo jesteśmy istotami stworzonymi i nie posiadamy prawdy. Musimy zawsze podążać za słowami Boga, jak Piotr, który usłyszał słowa Pana Jezusa i poszedł za Nim. Patrząc wstecz na swoją głupotę i ignorancję, modliłem się do Boga Wszechmogącego, prosząc, by mi wybaczył moje potknięcia. Byłem gotów przyjąć Boga Wszechmogącego, a także sąd i zbawienie poprzez Jego słowa.

Od tamtej pory czytam słowa Boga Wszechmogącego co dzień. Gdy jestem słaby, proszę Go o wiarę i siłę, bym nie upadł. Dzięki przewodnictwu i pomocy Bożej uporałem się z depresją i wypracowałem w sobie pozytywne nastawienie. Mam też nową pracę. Czuję, że to wszystko tak cudownie zaaranżował Bóg. Stopniowo poprawiło mi się w życiu. A najważniejsze, że mogę jeść i pić słowa Boga Wszechmogącego co dzień i uczestniczyć w omówieniach i zgromadzeniach. Zacząłem głosić ewangelię i nieść świadectwo o słowach Boga, pomagając wierzącym, pragnącym prawdziwej drogi, usłyszeć głos Boga i przyjąć Boże zbawienie w dniach ostatecznych.


64. Przebudzenie fałszywej przywódczyni

Autorstwa Yang Fan, Chiny

W 2019 roku zostałam wybrana na przywódczynię kościoła. Przyrzekłam sobie wówczas, że będę dobrze wykonywać swoje obowiązki. Gdy objęłam stanowisko, codziennie byłam zajęta organizowaniem zgromadzeń, rozwiązywaniem trudności i problemów braci i sióstr oraz monitorowaniem postępów naszej pracy. Czułam się dzięki temu bardzo spełniona. Po jakimś czasie, ponieważ musiałam zajmować się sprawami ogólnymi, miałam dużo więcej pracy. Każdego dnia pracowałam do późna i miałam wrażenie, że ledwo ze wszystkim nadążam. Pomyślałam sobie: „Bycie odpowiedzialną za sprawy ogólne powoduje, że martwię się wieloma rzeczami i jest to znacznie bardziej męczące. Każdego dnia mój umysł przypomina nakręcaną sprężynę zegarka. To dużo trudniejsze niż wykonywanie pojedynczego obowiązku”. Jakiś czas później udałam się na zgromadzenie prowadzone przez siostrę Zhao Jing. Pomyślałam: „Dawniej, gdy z nią współpracowałam, Zhao Jing niezwykle odpowiedzialnie podchodziła do swoich obowiązków i aktywnie poszukiwała prawdy, aby rozwiązywać wszelkie trudności, jakie napotykała. Biorąc pod uwagę, że to właśnie ona nadzoruje pracę tej grupy, nie muszę się zbytnio martwić”. Potem rzadko uczestniczyłam w jej zgromadzeniach. Któregoś wieczoru kilkoro braci i sióstr napisało do mnie wiadomość, aby zwrócić mi uwagę, że w pracy grupy Zhao Jing występują pewne odstępstwa i problemy, i poprosili o ich szybkie rozwiązanie. Zamierzałam zawczasu poszukać słów Bożych i znaleźć rozwiązanie, ale widząc, że tych problemów nie da się rozwiązać w krótkim czasie, pomyślałam: „Jest już bardzo późno, a ja jestem zmęczona. Nie mogę się tym teraz zająć. Poza tym napisałam już list do Zhao Jing w sprawie tych odstępstw i problemów. Jest odpowiedzialna, więc na pewno sama je omówi i rozwiąże, a ja nie będę musiała się tym przejmować. Gdybym musiała wszystkiem sama się zajmować, jak mogłabym w ogóle cokolwiek zrobić? Omówię to po prostu z grupą podczas zgromadzenia”. Później, gdy przyjrzałam się bliżej sprawie, stwierdziłam, że Zhao Jing omówiła już wszystko z grupą i każdy był w stanie zaproponować ścieżki praktyki dotyczące tych problemów, co jeszcze bardziej utwierdziło mnie w przekonaniu, że gdy sprawą zajmuje się Zhao Jing, nie mam się o co martwić. Potem nie pytałam już o pracę grupy.

Po jakimś czasie ponownie udałam się na zgromadzenie grupy Zhao Jing. Stwierdziłam, że omawiając swój stan, jest za mało bezpośrednia. Choć mówiła bardzo długo, jej przekaz nie był zbyt jasny. Pomyślałam sobie: „Może jest w złym stanie? Dlaczego mówi bez ładu i składu?”. Ale potem się zastanowiłam: „Może po prostu stresuje ją moja obecność. Gdy się nieco uspokoi, wszystko będzie w porządku. Mam kilka innych rzeczy do zrobienia. Może powinnam po prostu wyjść i pozwolić jej kontynuować zgromadzenie”. Wyszłam więc, niczego z nią nie omawiając. Później dowiedziałam się, że praca grupy nie przynosi efektów. Zastanawiałam się: „Czy w grupie jest jakiś problem?”. Ale potem to przemyślałam: „Dopiero co omówili problemy i odstępstwa w swojej pracy. Jestem pewna, że wszyscy dopiero zaczynają to ogarniać, więc to normalne, że ich praca jest na razie mniej owocna”. Przestałam więc nad tym rozmyślać. Później siostra Wang Xinrui zgłosiła mi, że Zhao Jing ma obsesję na punkcie swojego statusu, że nie potrafi harmonijnie współpracować z innymi i że nie nadaje się na liderkę grupy. Pomyślałam: „Zhao Jing jest trochę za bardzo skupiona na statusie, ale ma poczucie brzemienia w związku ze swoimi obowiązkami. Jeśli nie potrafi harmonijnie współpracować z innymi, to pewnie dlatego, że jest w złym stanie i kontrolują ją zepsute skłonności. Po prostu potrzebuje czasu, żeby się ogarnąć”. Myśląc o tym, powiedziałam do Xinrui: „Zhao Jing odpowiedzialnie traktuje swoje obowiązki i wciąż nadaje się na liderkę grupy. Jeśli przejawi zepsucie, możemy spróbować jej bardziej pomóc, demaskując i analizując jej problemy. Dzisiaj jestem zajęta i nie mam czasu. Omówię to z nią później”. Słysząc to, Xinrui nic więcej nie powiedziała. Później zajęłam się innymi zadaniami i zapomniałam o omówieniu spraw z Zhao Jing. Którejś nocy nagle sobie przypomniałam: „O nie! Zapomniałam o Zhao Jing. Czy powinnam sprawdzić, w jakim jest stanie?”. Potem jednak pomyślałam: „Zhao Jing ma duży potencjał, a kiedy poprzednio jej stan był zły, potrafiła poszukiwać prawdy i sama szybko sobie z tym poradzić. Tym razem też powinna dać sobie radę. Poza tym mieszka tak daleko. Gdybym do niej pojechała, co byłoby męczące, i nie zastałabym jej w domu, czy nie wybrałabym się w tę podróż na darmo? Na razie dam sobie spokój i zajmę się tym za jakiś czas”. Gdy pod koniec miesiąca udałam się na miejsce, aby sprawdzić pracę grupy, byłam w szoku. W pracy Zhao Jing było mnóstwo odstępstw i problemów, a jej wyniki były na najgorszym możliwym poziomie. Wszyscy bracia i siostry, których nadzorowała, byli zniechęceni, a ich praca została poważnie zakłócona. Dopiero wtedy zdałam sobie sprawę z powagi sytuacji. Szybko omówiłam sprawy z Zhao Jing i wskazałam na jej problemy, ale nie chciała przyjąć moich słów do wiadomości, wykłócając się ze mną, próbując się usprawiedliwiać i pokazując całkowity brak samowiedzy. Gdy porozmawiałam o niej ze swoją współpracownicą, wspólnie postanowiłyśmy, że Zhao Jing nie nadaje się już na liderkę grupy i ją zwolniłyśmy. Potem bracia i siostry zgłosili, że Zhao Jing jest naprawdę zazdrosna, zaniedbuje swoje obowiązki i wdaje się w spory. Przez to jedna z sióstr poczuła się przez nią ograniczana, sfrustrowała się i chciała porzucić swoje obowiązki. Gdy Wang Xinrui powiadomiła o sytuacji Zhao Jing, ta ją stłumiła i wykluczyła. Inne siostry także czuły się ograniczane przez Zhao Jing, co wpłynęło na ich obowiązki, powodując kilkumiesięczne utrudnienia w pracy. Gdy Zhao Jing została zwolniona, nie tylko nie okazała skruchy, ale mściła się na innych. To, że została zdemaskowana, wcale nie sprawiło, że zrozumiała swoje złe uczynki lub żałowała ich. Jakiś czas później, ponieważ nie wykonałam rzeczywistej pracy, zaniedbałam swoje obowiązki i w odpowiednim czasie nie zwolniłam Zhao Jing, powodując poważne straty w pracy kościoła, ja również zostałam zwolniona. Poczułam się strasznie nieszczęśliwa. Dopiero wtedy zaczęłam się zastanawiać, dlaczego byłam zbyt ślepa, żeby zauważyć notoryczną zazdrość i konfliktowość Zhao Jing, jej poważne zepsucie oraz to, że zakłócała pracę kościoła. W tamtym czasie miałam jedynie płytką wiedzę na temat tego, że nie wykonuję rzeczywistej pracy i nie skupiam się na rozpoznawaniu innych, ale nigdy poważnie nie skupiłam się na zrozumieniu ani analizie moich własnych zepsutych skłonności.

Dopiero gdy podczas zgromadzenia przeczytałam słowa Boże obnażające fałszywych przywódców, którzy nie wykonują rzeczywistej pracy, zyskałam pewne zrozumienie samej siebie. Słowa Boże mówią: „Fałszywi przywódcy nigdy nie pytają przełożonych zespołów o to, jak ma się sytuacja w pracy, ani tego nie śledzą. Nie pytają też o wejście w życie przez przełożonych różnych zespołów i personelu odpowiedzialnego za rozmaite ważne zadania, o ich podejście do pracy w kościele oraz do obowiązków, wiary w Boga, prawdy i samego Boga. Nie śledzą tego i nie mają o tym pojęcia. Nie wiedzą, czy osoby te przeszły jakąkolwiek przemianę lub poczyniły postępy, nie są świadomi, jakie problemy mogą występować w ich pracy, a zwłaszcza nie wiedzą, jaki wpływ na pracę kościoła i wejście w życie przez wybrańców Bożych mają błędy i wypaczenia występujące na różnych etapach pracy, a także czy te błędy i wypaczenia zostały kiedykolwiek skorygowane. Są całkowicie nieświadomi wszystkich tych rzeczy. Jeśli nie wiedzą nic o tych szczegółach, przybierają bierną postawę, gdy pojawiają się problemy. Jednak fałszywi przywódcy w ogóle nie przejmują się tymi szczegółami podczas wykonywania swojej pracy. Uważają, że ich praca kończy się na wyznaczeniu różnych przełożonych zespołów i przydzieleniu zadań; że można uznać, iż dobrze wykonali swoje zadanie, jeśli się z tego wywiązali, a jeśli pojawią się inne problemy, to nie ich zmartwienie. Ponieważ fałszywi przywódcy nie nadzorują i nie monitorują przełożonych różnych zespołów ani nie kierują nimi oraz nie wywiązują się ze swojej odpowiedzialności w tych obszarach, w pracy kościoła powstaje bałagan. Postępując w ten sposób, przywódcy i pracownicy nie wywiązują się ze swoich obowiązków” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (3), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). „Czy uważacie, że fałszywi przywódcy są głupi? Są głupi i niemądrzy. Co sprawia, że są głupi? Niefrasobliwie pokładają zaufanie w jakiejś osobie; wierzą, że skoro została wybrana, złożyła przysięgę i podjęła zobowiązanie, a podczas modlitwy z oczu płynęły jej łzy, to oznacza to, że można na niej polegać i nigdy nie będzie żadnych problemów z jej pracą. Fałszywi przywódcy nie rozumieją ludzkiej natury; nie znają prawdziwej sytuacji skażonej ludzkości. Mówią: »Jak ktoś mógłby się zmienić na gorsze po tym, jak został wybrany na kierownika? Jak ktoś, kto wydaje się tak poważny i odpowiedzialny, mógłby się uchylać od pracy? Nie zrobiłby tego, prawda? Jest na to zbyt prawy«. Ponieważ fałszywi przywódcy zanadto ufają własnym wyobrażeniom i uczuciom, w końcu nie są w stanie na czas rozwiązać licznych problemów, które pojawiają się w pracy kościoła i nie potrafią szybko zwolnić kierownika i przekazać jego obowiązków komuś innemu. Są oni na wskroś fałszywymi przywódcami. A o co właściwie chodzi? Czy podejście fałszywych przywódców do pracy ma cokolwiek wspólnego z niedbałością? Z jednej strony widzą, jak wielki, czerwony smok wściekle dokonuje aresztowań wybrańców Boga, więc aby uniknąć zagrożenia, losowo wybierają kogoś, kto będzie przewodził pracy, wierząc, że to rozwiąże problem i że nie muszą poświęcać temu więcej uwagi. Co myślą w głębi serca? »To takie wrogie środowisko, powinienem się na jakiś czas ukryć«. Jest to pożądanie cielesnej wygody, czyż nie? Z drugiej strony, fałszywi przywódcy mają też fatalną wadę: w oparciu o własne wyobrażenia pochopnie obdarzają innych zaufaniem. Czy nie jest to spowodowane niezrozumieniem prawdy? W jaki sposób słowo Boże obnaża istotę zepsucia rodzaju ludzkiego? Dlaczego mieliby ufać ludziom, skoro Bóg im nie ufa? Fałszywi przywódcy są aż nazbyt aroganccy i zadufani w sobie, czyż nie? Myślą sobie tak: »To niemożliwe, żebym błędnie ocenił tę osobę – nie powinno być żadnych problemów z osobą, co do której uznałem, że się nadaje; z pewnością nie jest to ktoś, kto sobie folguje, jeśli chodzi o jedzenie, picie i rozrywkę, ani ktoś, kto lubi wygodę, a nienawidzi ciężkiej pracy. To absolutnie godna zaufania osoba, na której można polegać. Nie zmieni się; gdyby się zmieniła, to by oznaczało, że pomyliłem się co do niej, czyż nie?«. Cóż to za logika? Czy jesteś jakimś ekspertem? Czy masz rentgen w oczach? Czy to twoja specjalność? Mógłbyś mieszkać z jakąś osobą przez rok czy dwa, ale czy byłbyś w stanie dostrzec, kim naprawdę jest, bez odpowiedniego otoczenia, które obnażyłoby jej naturoistotę? Gdyby Bóg jej nie zdemaskował, mógłbyś żyć obok niej przez trzy czy nawet pięć lat i nadal nie potrafiłbyś dostrzec jej prawdziwej naturoistoty. Tym bardziej odnosi się to do sytuacji, gdy rzadko kogoś widujesz, rzadko przebywasz w jego towarzystwie. Fałszywi przywódcy ślepo ufają jakiejś osobie na podstawie tymczasowego wrażenia albo czyjejś pozytywnej opinii i ośmielają się powierzyć jej pracę kościoła. Czy takie zachowanie nie jest w najwyższym stopniu ślepe? Czy nie działają oni bezmyślnie? I czy fałszywi przywódcy, działając w taki sposób, nie są skrajnie nieodpowiedzialni?” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (3), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników).

Bóg obnaża to, że fałszywi przywódcy są leniwi, pragną komfortu i kompletnie nieodpowiedzialnie podchodzą do swoich obowiązków. Gdy wyznaczą już kogoś na kierownicze stanowisko, chętnie tej osobie ufają, opierając się na swoich pojęciach i wyobrażeniach. Nie monitorują i nie nadzorują pracy, nie chcąc płacić ceny za jej sprawdzanie. Gdzie tylko się da, chodzą na skróty, powodując poważne straty w pracy kościoła. Widząc, jak Bóg demaskuje różne zachowania fałszywych przywódców, którzy nie wykonują rzeczywistej pracy, czułam się, jakby Bóg obnażał mnie twarzą w twarz. Czułam się bardzo niekomfortowo i miałam wyrzuty sumienia. Będąc przywódczynią, podchodziłam do swoich obowiązków bardzo nieodpowiedzialnie. Aby oszczędzić sobie trosk i cielesnego cierpienia, byłam nierzetelna i nie monitorowałam pracy. Polegałam jedynie na swoim pierwszym wrażeniu na temat Zhao Jing, myśląc, że odpowiedzialnie podchodzi do swoich obowiązków i nadaje się na liderkę grupy, więc postanowiłam czekać z założonymi rękami i nie nadzorowałam jej pracy. Gdy widziałam, że nie osiąga dobrych rezultatów, przez co musiałabym cierpieć i zapłacić cenę, żeby rozwiązać problem, zamiast wykonać rzeczywistą pracę, szukałam wymówek, żeby się nie namęczyć, mówiąc, że wszyscy wciąż się przystosowują i wkrótce znajdą się na właściwej drodze. Gdy inni zgłaszali mi, że Zhao Jing ma problemy i nie nadaje się na liderkę grupy, opierając się na swoich pojęciach i wyobrażeniach, nadal zakładałam, że to tylko tymczasowe przejawy zepsucia i że nie ma to wpływu na jej obowiązki. Ciągle odkładałam rozwiązanie problemów Zhao Jing na później, aż w końcu praca grupy została sparaliżowana, a wejście w życie moich braci i sióstr poniosło poważne straty. Byłam strasznie uparta, głupia i nieodpowiedzialna. Byłam fałszywą przywódczynią, która pragnie wygód i nie wykonuje rzeczywistej pracy! Faktem jest, że przywódcy i pracownicy wybrani przez kościół, włącznie ze mną, nie zostali udoskonaleni. Mamy wiele zepsutych skłonności i w każdej chwili możemy spowodować zakłócenia lub zaburzenia w naszych obowiązkach. Nawet jeśli wydaje nam się, że zachowujemy się dobrze, nie oznacza to, że można się nami posłużyć. Nie rozumiemy prawdy i oceniamy ludzi po pozorach, nie wnikając w ich istotę, dlatego musimy często monitorować i nadzorować pracę, aby być za nią odpowiedzialni. Nie rozumiałam prawdy i nie potrafiłam przejrzeć ludzi, ale miałam za to ślepą pewność siebie, więc w rezultacie spowodowałam ogromne straty w pracy kościoła, pozostawiając po sobie występki i skalanie. Gdy sobie to uświadomiłam, poczułam głęboki żal. Gdybym nie była taka zadufana w sobie, leniwa i wygodnicka, gdy Xinrui przypomniała mi o Zhao Jing, i faktycznie na czas zbadała, odkryła i rozwiązała problem, a także zwolniła Zhao Jing, nie spowodowałabym takich opóźnień w pracy kościoła. Wykonując swoje obowiązki, nie tylko nie przyniosłam kościołowi żadnych korzyści ale zachowywałam się jak sługus szatana, osłaniając fałszywych przywódców i pracowników. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej byłam nieszczęśliwa i przygnębiona. Myślałam o tym, że wykonując dzieło, Bóg wcielony realnie cierpi i płaci cenę. W odpowiedzi na nasze zepsucie i niedoskonałości niestrudzenie omawia prawdę, wspiera nas i nam pomaga, podejmując żmudne wysiłki, aby całkowicie wybawić nas spod władzy szatana. Ja jednak jestem istotą stworzoną, która nie rozumiała prawdy, była ślepa, nie widziała wyraźnie spraw i nie chciała naprawdę cierpieć ani płacić ceny, wykonując swoje obowiązki. Gdy wykryłam problemy, nie chciałam w odpowiednim czasie ich rozwiązać, powodując ogromne straty w pracy. Takie wykonywanie obowiązków było dla Boga wstrętne i odrażające! Gdy sobie to uświadomiłam, po cichu się pomodliłam: „Boże! Myliłam się. Chcę się nad sobą zastanowić i okazać skruchę”.

Przeczytałam jeszcze kilka fragmentów, w których Bóg demaskuje fałszywych przywódców: „Praca kościoła zostaje wstrzymana po prostu dlatego, że fałszywi przywódcy poważnie zaniedbują swoje obowiązki, nie wykonują rzeczywistej pracy, nie śledzą jej i nie nadzorują, a także nie są w stanie omawiać prawdy w celu zaradzenia problemom. Oczywiście dzieje się tak również dlatego, że fałszywi przywódcy rozkoszują się korzyściami płynącymi ze statusu, w ogóle nie dążą do prawdy i nie chcą doglądać i nadzorować dzieła szerzenia ewangelii, ani nim kierować – w wyniku czego praca postępuje powoli, a wiele ludzkich wypaczeń, absurdów i lekkomyślnych wykroczeń nie zostaje szybko naprawionych lub skorygowanych, co poważnie wpływa na skuteczność szerzenia ewangelii. Problemy te są korygowane dopiero wtedy, gdy zostaną odkryte przez Zwierzchnictwo, które nakaże je naprawić przywódcom i pracownikom. Fałszywi przywódcy, niczym ślepcy, nie są w stanie dostrzec żadnych problemów i w swoim postępowaniu nie kierują się żadnymi zasadami, a mimo to nie są w stanie uświadomić sobie własnych błędów i przyznają się do nich dopiero wtedy, gdy zostaną przycięci przez Zwierzchnictwo. Kto więc może sobie pozwolić na wzięcie odpowiedzialności za straty spowodowane przez fałszywych przywódców? Nawet jeśli usunie się ich ze stanowisk, w jaki sposób można zrekompensować straty, które spowodowali? Dlatego też, gdy odkryje się, że fałszywi przywódcy są niezdolni do wykonywania jakiejkolwiek rzeczywistej pracy, należy ich niezwłocznie zwolnić. W niektórych kościołach ewangelizacja postępuje szczególnie wolno, a jest to po prostu spowodowane tym, że fałszywi przywódcy nie wykonują rzeczywistej pracy, a także tym, że zbyt często dopuszczają się zaniedbań i popełniają błędy” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (4), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). „W zasadzie we wszystkich elementach pracy, którymi zajmują się fałszywi przywódcy, pojawia się wiele problemów, odchyleń i wad, które muszą oni rozwiązać, skorygować i naprawić. Jednakże, ponieważ brakuje im poczucia brzemienia i rozkoszują się jedynie korzyściami płynącymi ze swojego statusu, nie wykonując żadnej rzeczywistej pracy, w końcu doprowadzają do tego, że w ewangelizację wkrada się nieład. W niektórych kościołach ludzie nie są jednomyślni, wszyscy podejrzewają się i podkopują nawzajem i mają się przed sobą na baczności, a jednocześnie obawiają się, że zostaną wyeliminowani przez dom Boży. W obliczu takich sytuacji fałszywi przywódcy nie podejmują żadnych działań, by je rozwiązać, nie wykonują żadnej rzeczywistej, konkretnej pracy” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (4), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). „Gdy się patrzy z zewnątrz, mogłoby się wydawać, że fałszywi przywódcy nie popełniają wiele zła, nie działają samowolnie i nie ustanawiają własnych niezależnych królestw, jak to czynią antychryści. Jednak fałszywi przywódcy nie potrafią szybko rozwiązać różnych problemów w ramach pracy kościoła i gdy pojawiają się problemy dotyczące kierowników różnych zespołów i gdy ci kierownicy nie potrafią podołać swojej pracy, fałszywi przywódcy nie są w stanie szybko zmienić ich obowiązków lub zwolnić ich, przez co narażają pracę kościoła na poważne straty. A wszystko to bierze się z faktu, że fałszywi przywódcy uchylają się od swojej odpowiedzialności” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (3), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Bóg obnaża zaniedbania fałszywych przywódców: jak nie monitorują i nie sprawdzają pracy, jak nie nadzorują i nie kontrolują osób, które im podlegają, i jak w rezultacie nie są w stanie rozwiązać wielu problemów, co powoduje poważne straty w pracy kościoła. Zastanawiając się nad swoim postępowaniem, zdałam sobie sprawę, że przez pogoń za wygodami zaniedbałam swoje obowiązki, byłam nieodpowiedzialna i zaufałam Zhao Jing kierując się swoimi pojęciami i wyobrażeniami, nie monitorując i nie nadzorując jej pracy. Gdy inni zgłaszali mi jej problemy, ignorowałam ich, nie rozwiązując rzeczywistych problemów ani w odpowiednim czasie jej nie zwalniając, co pozwoliło jej przez długi czas okazywać zazdrość i wdawać się w spory, a także zakłócać i zaburzać pracę kościoła, przez co, jeśli chodzi o jej obowiązki, nie odgrywała żadnej pozytywnej roli. Praca grupy była przez to nieefektywna przez wiele miesięcy, a jej postępy zostały poważnie opóźnione. Gdy bracia i siostry dawali Zhao Jing rady, uciskała ich, wykluczała i przez długi czas wywierała na nich presję, powodując, że grupa czuła się ograniczana i nieuważna w swoich obowiązkach. Tymczasem ja nic o tym nie wiedziałam, myśląc wręcz, że dobrze sobie radzi. Będąc przywódczynią, nie tylko nie wywiązałam się ze swojej odpowiedzialności, ale na dodatek nie potrafiłam w odpowiednim czasie rozpoznać i rozwiązać licznych problemów związanych z pracą kościoła, chociaż miałam je przed oczami. Poważnie zaszkodziło to pracy kościoła oraz wejściu w życie przez braci i siostry. Poważnie zaniedbałam swoje obowiązki! Chociaż nie czyniłam zła celowo, jak to robią antychryści, aby zakłócić i zaburzyć pracę kościoła, fakt, że zaniedbałam swoje obowiązki, i tak spowodował poważne straty w pracy kościoła. Nienawidziłam siebie za to, że byłam do tego stopnia ślepa, bezmyślna i nieodpowiedzialna, że popełniłam występek w obecności Boga. Czułam ogromny smutek i żal. Byłam przekonana, że jestem coś winna zarówno Bogu, jak i moim braciom i siostrom.

Później się nad sobą zastanowiłam. Dlaczego zawsze zwracam uwagę na swoją cielesność? Dlaczego nierzetelnie i nieodpowiedzialnie podchodzę do swoich obowiązków? Jakiś czas później natknęłam się na fragment słów Bożych, który okazał się bardzo pomocny. Słowa Boże mówią: „Czym jest trucizna szatana? Jak można to wyrazić? Na przykład jeśli zapytasz »Jak ludzie powinni żyć? Dla czego powinni żyć?«, odpowiedzą ci »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego«. To jedno powiedzenie wyraża samo sedno problemu. Filozofia i logika szatana stały się życiem ludzi. Niezależnie od tego, za czym ludzie podążają, czynią tak dla własnej korzyści – dlatego też żyją wyłącznie dla siebie. »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego« – to jest życiowa filozofia człowieka, a zarazem definicja ludzkiej natury. Owe słowa stały się już naturą skażonej ludzkości i są prawdziwym portretem jej szatańskiej natury. Ta szatańska natura stała się już podstawą egzystencji skażonej ludzkości. Od kilku tysięcy lat aż po dzień dzisiejszy skażona ludzkość kieruje się w życiu ową trucizną szatana. We wszystkim, co robi szatan, kieruje się on swoimi własnymi pragnieniami, ambicjami i celami. Chciałby przewyższyć Boga, wyzwolić się od Niego i przejąć kontrolę nad wszystkimi rzeczami stworzonymi przez Boga. Dzisiaj ludzie są skażeni przez szatana do tego stopnia, że wszyscy mają szatańską naturę, wszyscy próbują zaprzeczać Bogu i stawiać Mu opór oraz pragną sprawować kontrolę nad własnym losem, sprzeciwiając się Bożym ustaleniom i aranżacjom. Mają zupełnie takie same ambicje i pragnienia jak szatan. Dlatego też natura człowieka jest naturą szatana” (Jak obrać ścieżkę Piotra, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Rozważając słowa Boże, w końcu zrozumiałam, że byłam leniwa, nieodpowiedzialna w stosunku do swoich obowiązków oraz pozbawiona sumienia i rozumu głównie dlatego, że takie szatańskie reguły jak „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego” były we mnie tak głęboko zakorzenione, że stały się moją naturą. Zawsze się nimi kierowałam, we wszystkich sprawach mając na uwadze jedynie swoje własne cielesne interesy, stając się coraz bardziej samolubna i godna pogardy. Gdy czymś się martwiłam, bardziej prez to cierpiałam lub musiałam zapłacić za to wyższą cenę, posuwałam się do podstępów i oszustwa, aby tego uniknąć, i robiłam, co mogłam, aby jak najmniej cierpieć. Gdy widziałam, że zajmowanie się ogólną pracą wymaga dodatkowych zmartwień i cierpienia, chciałam zajmować się czymś prostym. Gdy zaczęłam mieć więcej pracy, chciałam mniej się martwić i płacić niższą cenę, co doprowadziło do tego, że zignorowałam pracę Zhao Jing. Później, gdy zorientowałam się, że Zhao Jing jest w złym stanie, byłam zbyt leniwa i nie chciałam się tym zająć. Chociaż Xinrui przypomniała mi, że Zhao Jing nie nadaje się na liderkę grupy, wykorzystałam zapracowanie jako wymówkę, żeby odłożyć na później zbadanie tej sprawy i potwierdzenie problemu Zhao Jing, aż stał się on tak poważny, że musiała zostać zwolniona. Kościół wybrał mnie na przywódczynię i umożliwił mi praktykowanie w nadziei, że wezmę na siebie odpowiedzialność i wywiążę się ze swoich obowiązków. A ja co zrobiłam? Zamiast myśleć o tym, jak dobrze wykonywać swoje obowiązki, pragnęłam jedynie wygód, robiąc co w mojej mocy, aby jak najmniej się martwić i cierpieć. Od lat wierzyłam w Boga i przez cały ten czas byłam podlewana i odżywiana przez wiele Jego słów, ale gdy mnie o coś proszono, martwiłam się tylko o swoje wygody i nie wykonywałam rzeczywistej pracy. Byłam samolubna i podła, a Bóg czuł do mnie wstręt! Nienawidziłam swojego braku człowieczeństwa i rozumu oraz tego, że nie potrafię żyć zgodnie z dobrą intencją Boga. Modłiłam się: „Boże, martwiłam się tylko o swoją cielesność i nie wykonywałam rzeczywistej pracy, powodując ogromne straty w pracy kościoła. Chcę okazać skruchę. W przyszłości, bez względu na moje obowiązki, nie chcę już myśleć o swojej cielesności i pragnąć wygód. Chcę być odpowiedzialna i dobrze wykonywać swoje obowiązki w praktyczny sposób”.

Później przeczytałam dwa kolejne fragmenty słów Bożych. Bóg Wszechmogący mówi: „Ludzie, którzy mają serce, potrafią zważać na serce Boga; ci, którzy są pozbawieni serca, to puste łupiny, głupcy, zbyt nierozsądni, by zważać na serce Boga. Oto ich mentalność: »Nic mnie nie obchodzi, jak nagląca jest ta sprawa dla Boga, będę robił, co tylko będę chciał – w każdym razie nie jestem leniwy ani bezczynny«. Taka postawa, taki rodzaj negatywności, całkowity brak proaktywnego podejścia – to postawa kogoś, kto nie zważa na serce Boga ani nie rozumie, jak należy na nie zważać. A w takim razie czy tacy ludzie mają prawdziwą wiarę? Z pewnością nie. Noe zważał na serce Boga i miał prawdziwą wiarę, i dzięki temu był w stanie wypełnić Boże zlecenie. A więc nie wystarczy tylko przyjąć Boże zlecenie i być gotowym do podjęcia pewnego wysiłku. Trzeba także zważać na Boże intencje, dać z siebie wszystko i być lojalnym – a to wymaga od was sumienia i rozsądku; są to rzeczy, które powinny cechować ludzi, i charakteryzowały one Noego. Jak sądzicie, ile lat zabrałoby zbudowanie tak wielkiej arki, gdyby Noe się ociągał, gdyby nie czuł, że jest to pilne, gdyby nie czuł lęku i nie działał skutecznie? Czy udałoby się skończyć arkę w sto lat? (Nie). Kilka pokoleń musiałoby ją budować bez ustanku. Z jednej strony zbudowanie takiego solidnego obiektu jak arka zabrałoby lata; co więcej, równie długo trwałoby zgromadzenie wszystkich żywych stworzeń i opieka nad nimi. Czy łatwo było zgromadzić te stworzenia? (Nie). Nie, nie było. Toteż gdy Noe usłyszał nakazy Boga i zrozumiał Jego naglącą intencję, poczuł, że nie będzie to ani łatwe, ani proste. Uświadomił sobie, że musi zrealizować to zgodnie życzeniami Boga i wypełnić zadanie powierzone przez Niego, tak by zadowolić i uspokoić Boga, tak by kolejny krok Bożego dzieła mógł przebiegać gładko. Takie serce miał Noe. A jakie to było serce? Serce zważające na serce Boga” (Aneks trzeci: Jak Noe i Abraham okazywali posłuszeństwo słowom Boga i podporządkowywali się Mu (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Niezależnie od tego, jakie ważne zadania wykonuje przywódca lub pracownik i jaki jest charakter jego pracy, jego najważniejszym priorytetem jest zrozumienie jak postępuje praca. Musi osobiście wszystkiego doglądać, zadawać pytania i pozyskiwać informacje z pierwszej ręki. Nie może po prostu polegać na pogłoskach ani na cudzych sprawozdaniach. Przeciwnie, musi widzieć na własne oczy, jaka jest sytuacja personelu i jak postępuje praca, rozumieć, jakie pojawiają się trudności, czy jakieś obszary nie są zgodne z wymaganiami Zwierzchnictwa, czy dochodzi do naruszenia zasad, czy występują jakieś zaburzenia czy zakłócenia, czy nie brakuje niezbędnego sprzętu lub materiałów instruktażowych do jakiegoś specjalistycznego zadania – musi nad tym wszystkim panować. Bez względu na to, ile sprawozdań przywódca usłyszy albo jak wiele informacji uzyska dzięki pogłoskom, nie może się to równać z tym, że osobiście przyjedzie się i zobaczy wszystko na własne oczy; takie postępowanie jest trafniejsze i bardziej wiarygodne. Gdy przywódca zaznajomi się z wszystkimi aspektami sytuacji, będzie miał wyraźny obraz tego, co się dzieje. Szczególnie musi posiadać jasne i trafne rozeznanie, kto ma odpowiedni charakter i kogo warto wspierać, ponieważ tylko to pozwoli mu trafnie wspierać i posługiwać się ludźmi – jest to kluczowe, o ile przywódcy i pracownicy mają dobrze wykonywać swoją pracę. Przywódcy i pracownicy powinni mieć wytyczoną ścieżkę oraz zasady pielęgnowania i szkolenia ludzi o dobrym charakterze. Co więcej, powinni rozumieć i pojmować rozmaite problemy i trudności występujące w trakcie pracy, powinni umieć je rozwiązywać, jak również mieć własne pomysły i sugestie co do tego, jak praca ma postępować i jakie mają być jej przyszłe perspektywy. Jeśli potrafią nawet w środku nocy jasno mówić o tych sprawach, bez żadnych wątpliwości ani nieporozumień, wówczas dzieło będzie znacznie łatwiejsze do wykonania. Pracując w ten sposób, przywódca wypełni swoją odpowiedzialność, czyż nie? Musi być świadomy, jak rozwiązywać powyższe problemy w pracy i często o tym myśleć. Kiedy napotka trudności, musi je omawiać z wszystkimi, poszukując prawdy, by rozwiązać problemy. Gdy będzie wykonywał rzeczywistą pracę i w ten sposób stąpał twardo po ziemi, wszelkie trudności da się rozwiązać” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (4), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Słowa Boga wskazały mi ścieżkę, jak dobrze wykonywać obowiązki. Muszę brać pod uwagę intencje Boga, troszczyć się o Jego frasunki, brać na siebie odpowiedzialność, którą powinnam na siebie brać, i nie pozwalać, aby praca kościoła cierpiała. Tak jak Noe, który rzeczywiście brał pod uwagę Bożą intencję. Kiedy Bóg kazał mu zbudować arkę, Noe nie myślał o własnych zyskach i stratach, ale o tym, jak szybko zbudować arkę zgodnie z wymaganiami Boga. Chociaż nie mogłam porównywać się z Noem, chciałam go naśladować, nauczyć się brać pod uwagę Boże intencje i robić wszystko, co w mojej mocy, aby sprostać Bożym wymaganiom. Zrozumiałam także, że aby przywódcy i pracownicy mogli dobrze wykonywać rzeczywistą pracę, muszą być z nią na bieżąco, a kiedy widzą w niej przeszkody, zakłócenia czy zaburzenia, powinni w odpowiednim czasie je omawiać i się nimi zajmować, aby praca postępowała normalnie.

Po jakimś czasie mój przywódca powierzył mi pracę ewangelizacyjną i pracę przy podlewaniu kilku kościołów. Pomyślałam: „Nie mogę pozwolić, żeby było tak jak ostatnim razem. Nie mogę troszczyć się tylko o swoje cielesne wygody i nie brać odpowiedzialności za swoje obowiązki. Muszę twardo stąpać po ziemi i całkowicie poświęcić się pracy”. Potem skupiłam się na codziennym wyposażaniu się w prawdę wizji. Gdy pojawiali się potencjalni odbiorcy ewangelii, aktywnie dawałam świadectwo o Bożym dziele dni ostatecznych, poszukiwałam słów Bożych i wyposażałam się w nie stosownie do religijnych pojęć tych ludzi. Któregoś dnia, gdy miałam sprawdzić pracę kościoła Cheng Nan, pomyślalam: „Przywódcy i diakon ewangelizujący tego kościoła wierzą w Boga od długiego czasu. Mają duży potencjał, są kompetentni i odpowiedzialnie traktują swoje obowiązki. Z pewnością sami poradzą sobie z pracą, więc nie muszę jej monitorować, co pozwoli mi zaoszczędzić siły”. Gdy tylko o tym pomyślałam, zdałam sobie sprawę, że znowu jestem nierzetelna i szukam wymówki, aby nie monitorować i nie nadzorować pracy. Teraz, kiedy byłam odpowiedzialna za kilka kościołów, wykonywanie i nadzorowanie ich pracy było moim obowiązkiem i moją odpowiedzialnością. Nie mogłam już szukać wymówek, aby zajmować się swoją cielesnością i odkładać obowiązki na bok. Z tą myślą starannie sprawdziłam pracę tego kościoła. Odkryłam, że kilkoro nowych wierzących nieregularnie uczestniczy w zgromadzeniach, a podlewający nie wykonują dobrze swojej pracy. Następnego dnia spotkałam się z podlewającymi, aby omówić prawdę i rozwiązać ich problemy. Po jakimś czasie dowiedziałam się, że nowi wierzący zaczęli ponownie regularnie uczestniczyć w zgromadzeniach, co sprawiło, że poczułam się spokojna i bezpieczna.

To doświadczenie uświadomiło mi, że wykonywanie obowiązków wymaga płacenia ceny, a co więcej – monitorowania i nadzorowania pracy. Tylko w ten sposób można znaleźć i rozwiązać problemy na czas oraz dobrze wykonywać swoje obowiązki. To słowa Boże sprawiły, że zdałam sobie z tego sprawę i dokonałam zmiany. Dzięki niech będą Bogu Wszechmogącemu!


65. Powód, dla którego byłem tak zapracowany

Autorstwa Stanley, Korea Południowa

Jestem liderem zespołu podlewającego w kościele. Kiedyś myślałem, że każdy, kto chce być wykwalifikowanym i kompetentnym liderem zespołu, musi brać wszystko na siebie, i tego samego wymagałem od siebie. Gdy tylko widziałem, że coś trzeba zrobić w naszym zespole, bez względu na to, jak duże czy małe to było zadanie, sam podejmowałem inicjatywę, by się tym zająć, włączając w to niektóre sprawy ogólne. Przejąłem nawet prace, które mogli wykonywać bracia i siostry, mówiąc wspaniałomyślnie: „Ja to zrobię, ty nie musisz”. Ilekroć tak się działo, miałem niewytłumaczalne poczucie dumy i przekonanie, że naprawdę jestem troskliwym i odpowiedzialnym liderem zespołu. Z czasem bracia i siostry zaczęli przychodzić do mnie, ilekroć mieli jakikolwiek problem. Mój przełożony chwalił mnie też za długie godziny spędzone na wykonywaniu obowiązków i za to, że potrafię znosić trudy i płacić cenę. Byłem bardzo zadowolony, gdy to słyszałem, ponieważ dzięki temu czułem się jak naprawdę kompetentny lider zespołu.

Później coraz więcej nowych wierzących przyjmowało dzieło Boże w dniach ostatecznych, a ja miałem o wiele więcej nowych osób do podlewania niż wcześniej. Oprócz codziennych zgromadzeń z nowymi wierzącymi, szkoliłem ich, ucząc, jak prowadzić zgromadzenia, jak szerzyć ewangelię i tak dalej. Mój harmonogram i tak był już bardzo napięty, a na dodatek bracia i siostry z mojego zespołu chcieli, abym wyrażał zgodę nawet na organizowanie zgromadzeń dla nowych wierzących. Mając tak wiele do zrobienia, często zajmowałem się takimi błahymi sprawami, co zakłócało mój harmonogram i sprawiało, że byłem zbyt zajęty, by znaleźć czas na ćwiczenia duchowe. Chociaż byłem bardzo zabiegany każdego dnia i nigdy nie próżnowałem, nie monitorowałem realizacji priorytetowych zadań. Często budziło to we mnie niepokój, ale nie wiedziałem, co z tym zrobić. Pewnego razu siostra, z którą współpracowałem, zapytała mnie: „Zawsze mówisz, że jesteś zajęty, ale co tak naprawdę robisz każdego dnia?”. Słysząc to pytanie, poczułem się bardzo urażony, że mi nie współczuła. Później, gdy bracia i siostry napotykali problemy z podlewaniem nowych wierzących i przychodzili do mnie, by o tym porozmawiać, narzekałem w duchu: „To jest podstawowa zasada, którą podlewający muszą opanować. Dlaczego przychodzicie do mnie z tak prostymi problemami? Czy nie możecie nauczyć się sami je rozwiązywać? A może wam się po prostu nie chce?”. Nie chciałem już dłużej zajmować się tymi sprawami i czułem, że bracia i siostry powinni się usamodzielnić. Ale później pomyślałem: „Jestem liderem zespołu. Jeśli nie zajmę się tymi problemami i zostawię je braciom i siostrom, czy nie podważy to mojej wartości jako lidera zespołu? Czy ktoś mógłby powiedzieć, że nie wywiązuję się ze swoich obowiązków i że się od nich uchylam? Jeśli przywódczyni się dowie, czy uzna, że jestem niekompetentny? Nieważne – jeśli jest to coś, co mogę zrobić sam, po prostu to zrobię”. Tak więc przez większość czasu sam wykonywałem całą pracę zespołu, od głównych zadań, takich jak organizowanie zgromadzeń i rozwiązywanie problemów nowych wierzących, do mniejszych, takich jak pomoc braciom i siostrom w przekazywaniu wiadomości i znajdowanie ludzi, którzy zajmą się ogólnymi sprawami. Pospiesznie robiłem te rzeczy, nawet jeśli tak naprawdę tego nie chciałem, aby nikt nie miał wątpliwości co do tego, że jestem liderem zespołu. Nie jestem w stanie opisać, jak bardzo czasami czułem się wyczerpany, żonglując tak wieloma różnymi rzeczami naraz. Jedyne, co mogłem zrobić, to pocieszać się myślą, że: „W końcu jestem liderem zespołu. Liderzy zespołów muszą być gotowi do ciężkiej pracy”. Tak po prostu brałem w swoje ręce wszystkie sprawy, zarówno te duże, jak i te małe, żyjąc w stanie wiecznego zapracowania. Choć dzięki tej codziennej harówce zyskałem podziw i aprobatę ze strony niektórych braci i sióstr, w moim sercu nie było spokoju ani radości. Stale czułem, że wykonuję obowiązki na łapu-capu i brak mi czasu na wiele kluczowych zadań, ponieważ przytłaczają mnie błahe sprawy.

Pewnego razu wspomniałem przywódczyni o swoich trudnościach i dopiero po rozmowie z nią przyswoiłem sobie pewne zasady praktykowania. Zapytała mnie: „Czy nie bierzesz na siebie nieco za dużo pracy? Jeśli nie pozwalasz braciom i siostrom wykonywać ich własnej pracy i zamiast tego bierzesz wszystko na swoje barki, to nic dziwnego, że jesteś zapracowany. Możesz pozwolić im praktykować wykonywanie niektórych mniej ważnych zadań. Nawet jeśli nie zrobią tego dobrze, nie będzie to miało dużego wpływu na pracę kościoła. Jeśli naprawdę jest to praca, której nikt inny nie jest w stanie wykonać, musisz zrobić to sam. Ale jeśli inni potrafią coś zrobić, a ty nie pozwolasz im spróbować ani nie dajesz szansy na praktykowanie, zamiast tego biorąc wszystko na siebie, czy nie jest tak, że ich nie doceniasz, a sam się popisujesz? Jest to przejaw zepsucia”. Jej omówienie trafiło w samo sedno, jeśli chodzi o mój stan. Kiedyś myślałem, że ten, kto robi więcej, dźwiga brzemię, ale nigdy nie zastanawiałem się, czy moje działania są oparte na zasadach, czy też kryje się za nimi fałsz. Po przemyśleniu zrozumiałem jednak, że biorąc wszystko na swoje barki, kieruję się ukrytym celem, którym jest popisywanie się, a nie dźwiganie brzemienia. W niektórych przypadkach nie chodziło o to, że inni ludzie nie byli w stanie wykonać zadania lub nie mieli na to czasu, ale raczej o to, że myślałem, że im więcej zrobię, tym bardziej wszyscy będą wyrażać się o mnie z aprobatą i mówić, że jestem kompetentnym liderem zespołu, który jest odpowiedzialny i dźwiga brzemię w ramach swoich obowiązków. Traktowałem wykonywanie swoich obowiązków jako sposób na zdobycie podziwu innych. Byłem „zajęty” i „dźwigałem brzemię”, aby pokazać swoją wartość jako lider zespołu i zdobyć sobie miejsce w sercach innych. Ponieważ miałem niewłaściwe intencje, wykonując obowiązki, i zawsze chciałem chronić swój status, większość pracy zespołu spoczywała na moich barkach, a moi bracia i siostry nie mieli żadnej okazji do praktykowania. A ponieważ nie byłem w stanie zrobic wszystkiego, niektóre kluczowe zadania uległy opóźnieniu, co było ze szkodą dla pracy kościoła oraz życia braci i sióstr.

Później, po przeczytaniu słów Bożych, zacząłem w pewnym stopniu rozumieć swoje problemy. Bóg Wszechmogący mówi: „Niektórzy ludzie świadczą o sobie samych za pomocą języka i popisują się wypowiadając pewne słowa, podczas gdy inni ludzie robią to za pomocą zachowań. W jaki sposób przejawia się to, że dana osoba wykorzystuje pewne zachowania, aby świadczyć o sobie samej? Na pozór wykazuje ona pewne zachowania, które są z grubsza zgodne z ludzkimi wyobrażeniami, które przyciągają uwagę ludzi i które są postrzegane przez nich jako dość szlachetne i raczej zgodne ze standardami moralnymi. Widząc takie postępowanie, ludzie myślą, że taka osoba jest szlachetna, uczciwa, że naprawdę kocha Boga, jest bardzo pobożna i ma bogobojne serce oraz że jest kimś, kto dąży do prawdy. Często wykazuje ona pewne pozornie dobre zachowania, aby wprowadzić ludzi w błąd – czy nie cuchnie to również wywyższaniem siebie i świadczeniem o sobie samym? Zwykle ludzie wywyższają siebie i świadczą o sobie samych za pomocą słów, klarownie się wypowiadając, aby wyrazić, jak bardzo różnią się od mas i o ile mądrzejsze poglądy mają od innych, by pozostali mieli o nich wysokie mniemanie i podziwiali ich. Istnieją jednak pewne metody, które nie opierają się na mówieniu bez ogródek, tylko na widocznych gołym okiem praktykach, do których ucieka się taka osoba, aby zaświadczyć o tym, że jest lepsza od innych. Tego rodzaju praktyki są dobrze przemyślane, stoi za nimi motyw i pewna intencja, i są podejmowane zupełnie rozmyślnie. Zostały one odpowiednio ukraszone i obrobione w taki sposób, by ludzie widzieli w nich pewne zachowania i praktyki zgodne z ludzkimi wyobrażeniami, szlachetne, pobożne i odpowiadające świątobliwej przyzwoitości, a nawet świadczące o miłości do Boga, bojaźni Bożej i trzymaniu się prawdy. Dzięki temu taka osoba osiąga ten sam cel, jakim jest wywyższanie siebie i świadczenie o sobie samej oraz nakłanianie ludzi, by mieli o niej wysokie mniemanie i oddawali jej cześć. Czy kiedykolwiek spotkaliście się z czymś takim lub widzieliście coś takiego? Czy wy też przejawiacie takie zachowania? Czy te kwestie i ten temat, który omawiam, są oderwane od prawdziwego życia? W rzeczywistości nie są. (…) Niektórzy zamiast iść spać piją kawę, żeby dodać sobie energii wieczorem i przygotować się na to, że do późna będą wykonywać swoje obowiązki. Bracia i siostry martwią się o ich zdrowie i gotują im rosół. Kiedy kończą zupę, ludzie ci mówią: »Dzięki niech będą bogu! Doświadczyłem łaski bożej. Nie zasługuję na to. Teraz muszę być bardziej wydajny w wykonywaniu swoich obowiązków, ponieważ zjadłem rosół!«. W rzeczywistości nadal wykonują swoje obowiązki w taki sam sposób jak zwykle, nie podnosząc w ogóle swojej wydajności. Czy to nie jest udawanie? Udają, a tego rodzaju zachowanie jest również ukrytym wywyższaniem siebie i świadczeniem o sobie samym – osiągają w ten sposób taki rezultat, że ludzie ich akceptują, mają o nich wysokie mniemanie i stają się ich zagorzałymi naśladowcami. Czy ludzie posiadający taką mentalność nie zapomnieli o Bogu? Nie mają już Boga w swoich sercach, więc kim jest ten, o którym myślą dniem i nocą? To ich »dobry przywódca«, ich »umiłowany«. Niektórzy antychryści na pozór są pełni miłości wobec większości ludzi i kiedy przemawiają, stosują techniki mające na celu pokazać ludziom, że są kochający i sprawić, by ci chcieli się do nich zbliżyć. Uśmiechają się promiennie do każdego, kto do nich podejdzie i nawiąże z nimi kontakt, i przemawiają do takich osób bardzo łagodnym tonem. Nawet jeśli widzą, że niektórzy bracia i siostry postępują w sposób niezgodny z zasadami, a tym samym szkodzą interesom kościoła, nie przycinają ich w najmniejszym stopniu, a jedynie upominają ich, pocieszają i schlebiają im, gdy ci wykonują swoje obowiązki – przymilają się i przypochlebiają się, dopóki nie przyciągną wszystkich do siebie. Tacy antychryści coraz bardziej poruszają ludzi, którzy bardzo doceniają ich pełne miłości serca i nazywają ich ludźmi miłującymi Boga. Ostatecznie wszyscy oddają im cześć i szukają ich rady w każdej sprawie, zwierzając się im ze wszystkich swoich najskrytszych myśli i uczuć, do tego stopnia, że nie modlą się już nawet do Boga ani nie szukają prawdy w Bożych słowach. Czy nie zostali oni sprowadzeni na manowce przez antychrystów? Jest to kolejny środek, którego antychryści używają, by zmylać ludzi. Kiedy angażujecie się w takie zachowania i praktyki lub żywicie takie intencje, czy jesteście świadomi, że tkwi w tym pewien problem? A kiedy zdasz sobie z tego sprawę, czy możesz zmienić kierunek swoich działań? Jeśli jesteś w stanie zastanowić się nad sobą i poczuć prawdziwą skruchę, gdy zbadasz siebie i uświadomisz sobie, że twoje zachowanie, praktyki lub intencje są problematyczne, dowodzi to, że zmieniłeś swój kurs” (Punkt czwarty: Wywyższają siebie i świadczą o sobie, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Dzięki obnażeniu przez słowa Boże zrozumiałem, że ludzie pozorują różne „dobre” zachowania, które są zgodne z ludzkimi wyobrażeniami, aby wzbudzić podziw i uznanie u innych, ale w istocie zachowania te są po prostu wywyższaniem się i dawaniem świadectwa o sobie w zamaskowany sposób, co jest bardzo obłudne i może łatwo wprowadzić ludzi w błąd. Kiedy się nad tym zastanowiłem, zobaczyłem, że sam jestem tego typu osobą. Na pozór wydawałem się być zajęty wykonywaniem mojego codziennego obowiązku, znosząc trudy, płacąc cenę i biorąc wszystko na siebie – sprawiałem wrażenie wykwalifikowanego i kompetentnego lidera zespołu. Jednak za tym wszystkim krył się mój własny nikczemny, ukryty zamiar, którym było zdobycie podziwu u ludzi. Myślałem o tym, jak bracia i siostry przychodzili do mnie, by pytać o różne sprawy, zarówno większe, jak i te drobne, w trakcie wykonywania moich obowiązków, i jak polegali na mnie, że wszystko rozwiążę. Tak naprawdę mogli omawiać i rozwiązywać niektóre z tych problemów bez mojego udziału. Ale myśl o tym, jak wszyscy mi ufali i mnie podziwiali, sprawiała, że odkładałem na bok priorytety związane z pracą i robiłem wszystko sam, nawet jeśli nie miałem czasu, tylko po to, by nie ucierpiała moja duma i by chronić mój status. Czasami, gdy pomijałem posiłek, by zorganizować zgromadzenie dla nowych wierzących, siostry namawiały mnie, bym poszedł coś zjeść. W rzeczywistości byłem skrycie zadowolony, bo one widziały, że jestem zbyt zajęty obowiązkami, by coś zjeść. Myślałem, że muszą mnie podziwiać i uważać, że naprawdę potrafię znosić trudy i płacić cenę, ale też, że jestem kompetentnym liderem zespołu. Ponieważ byłem „zajęty”, cieszyłem się też różnymi „przywilejami” i zdobyłem sympatię innych ludzi, z czego korzystałem, aby ukryć swoje niedociągnięcia i niedoskonałości. Na przykład, gdy nie napisałem artykułu o moim świadectwie z doświadczenia życiowego, usprawiedliwiałem to sam przed sobą tym, że byłem zbyt zajęty. Kiedy niektóre z zadań zespołu, za które byłem odpowiedzialny, nie zostały wykonane na czas, pobłażałem sobie i mówiłem, że byłem zbyt zajęty. A kiedy pojawiały się uchybienia i błędy w wypełnianiu moich obowiązków i nie osiągałem dobrych wyników w podlewaniu nowych wierzących, przedstawiałem braciom i siostrom tę samą wymówkę, żeby nie mieli do mnie pretensji. W ten sposób byłem zajęty przez cały dzień, pokazując ludziom, że jestem dobrym liderem zespołu, który ma bardzo napięty harmonogram. Byłem nie tylko doceniany przez mojego przełożonego, ale też podziwiali mnie i polegali na mnie niektórzy bracia i siostry. A jednocześnie tuszowałem niedociągnięcia i błędy w mojej pracy. Moje intencje naprawdę były nikczemne! Zastanawiałem się, dlaczego bracia i siostry lubili przychodzić do mnie, gdy napotykali problemy, i polegali na mnie we wszystkim – było tak głównie dlatego, że starałem się brać wszystko na siebie. Moi bracia i siostry podziwiali mnie, miałem ważne miejsce w ich sercach i ilekroć napotykali problemy, nie modlili się i nie polegali na Bogu, ani nie szukali prawdozasad, tylko przychodzili do mnie po pomoc. Sprawiając w ten sposób wrażenie zajętego, działałem z premedytacją, popisując się w sposób zawoalowany, zdobywając serca ludzi i odciągając ich od Boga.

Przypomniałem sobie wtedy fragment słów Bożych, który kiedyś przeczytałem: „Niektórzy ludzie wydają się bardzo entuzjastyczni w swojej wierze w Boga. Kochają zajmować się i interesować sprawami kościoła i zawsze wysuwają się na prowadzenie. A jednak niespodziewanie rozczarowują wszystkich, gdy zostają przywódcami. Nie koncentrują się na rozwiązywaniu praktycznych problemów wybrańców Boga, tylko robią wszystko, co w ich mocy, by działać na rzecz własnej reputacji i własnego statusu. Uwielbiają się popisywać, aby inni ich szanowali, i zawsze mówią o tym, jak ponoszą koszty i cierpią dla Boga, ale nie wkładają wysiłku w dążenie do prawdy ani we wchodzenie w życie. Nie tego się od nich oczekuje. Zajmują się pracą, popisują przy każdej okazji, głoszą pewne słowa i doktryny, zdobywają szacunek i uwielbienie niektórych osób, zwodzą ludzkie serca i umacniają swój status, ale co z tego ostatecznie wynika? Bez względu na to, czy ci ludzie używają drobnych przysług, by przekupić innych, czy obnoszą się ze swoimi zdolnościami i umiejętnościami, czy też stosują różne metody, by wprowadzić ludzi w błąd i w ten sposób zaskarbić sobie ich dobrą opinię, nieważne, jaką metodą się posługują, by zjednać sobie ludzkie serca i znaleźć w nich dla siebie miejsce, co przy tym tracą? Utracili możliwość zdobycia prawdy podczas wykonywania obowiązków przywódcy. Jednocześnie, z powodu różnych zachowań, które przejawiali, zgromadzili też złe uczynki, które przesądzą o ich ostatecznym wyniku. Bez względu na to, czy wykorzystują drobne przysługi, by przekupić i usidlić ludzi, czy chełpią się, czy też wykorzystują fasady, by wprowadzić ludzi w błąd, i bez względu na to, jak wiele korzyści i satysfakcji pozornie z tego czerpią, patrząc na to teraz, czy możemy uznać, że ta ścieżka jest właściwa? Czy jest to ścieżka dążenia do prawdy? Czy jest to ścieżka, która może doprowadzić do zbawienia? Oczywiście, że nie. Bez względu na to, jak sprytne są te metody i sztuczki, nie mogą one oszukać Boga, Bóg je wszystkie ostatecznie potępia i nienawidzi ich, ponieważ za takimi zachowaniami kryje się ludzka ambicja oraz postawa i istota sprzeciwu wobec Boga. W głębi serca Bóg absolutnie nigdy nie uznałby, że ci ludzie wykonują swoje obowiązki, ale raczej określiłby ich mianem złoczyńców. Jaki werdykt wydaje Bóg, gdy ma do czynienia ze złoczyńcami? »Odstąpcie ode mnie wy, którzy czynicie nieprawość«. Kiedy Bóg mówi »Odstąpcie ode mnie«, gdzie chce, aby tacy ludzie trafili? Przekazuje ich szatanowi, by trafili do miejsc zamieszkałych przez hordy szatanów. Jakie ostatecznie ci ludzie ponoszą konsekwencje? Są dręczeni przez złe duchy aż do śmierci, co oznacza, że pożera ich szatan. Bóg nie chce tych ludzi, tak więc ich nie zbawi, nie są oni owcami Boga, a tym bardziej Jego wyznawcami, więc nie należą do grona tych, których On zbawi. Tak właśnie Bóg definiuje tych ludzi. Jaka jest więc natura prób zjednania sobie ludzkich serc? Jest to kroczenie ścieżką antychrysta; jest to zachowanie i istota antychrysta. Jeszcze poważniejsza jest istota rywalizacji z Bogiem o Jego wybrańców – tacy ludzie są wrogami Boga. Tak właśnie definiuje się i kategoryzuje antychrystów i jest to w pełni trafne” (Punkt pierwszy: Usiłują zjednać sobie ludzkie serca, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boże na wskroś obnażyły mój problem. Odkąd zostałem liderem zespołu, starałem się brać wszystko na siebie. Z pozoru byłem wyrozumiałym, troskliwym liderem zespołu, który aktywnie pomagał swoim braciom i siostrom we wszystkim, co trzeba było zrobić, ale moim prawdziwym zamiarem i celem było robienie rzeczy, które budowały moją reputację i status, czyli podbijanie serc ludzi i zdobywanie ich podziwu. Był to rodzaj oszustwa i podstępu! Byłem jak urzędnicy pod rządami wielkiego, czerwonego smoka, którzy oszukują zwykłych ludzi, wykonując trochę pracy tylko po to, by dobrze wyglądać, pod przykrywką „służenia ludziom”, aby ci czcili ich i wychwalali ich pod niebiosa. Ja byłem taki sam – na pozór byłem zajęty wykonywaniem swoich obowiązków, ale potajemnie chciałem, żeby ludzie myśleli, że ciężko pracuję, i pragnąłem, by mnie podziwiali i wielbili. Ponieważ sam brałem wszystko na siebie, nikt nie miał szansy praktykować w ramach wykonywania obowiązków. Mimo to wciąż mnie podziwiali do tego stopnia, że gdy napotykali jakieś problemy, nie szukali Boga, ale polegali na mnie, bym je rozwiązał. W ich sercach nie było miejsca dla Boga. A ja w ogóle nie wykonywałem swoich obowiązków należycie! Bez wątpienia czyniłem zło i kroczyłem ścieżką antychrysta! Modliłem się do Boga i prosiłem Go, aby poprowadził mnie w poszukiwaniu prawdozasad, które rozwiążą moje problemy, i abym przestać działać, kierując się swoim zepsutym usposobieniem.

Później przeczytałem inny fragment słów Bożych: „Wykonując obowiązek, nie musisz brać wszystkiego na siebie, zapracowywać się na śmierć, być »jedynym kwitnącym kwiatem« czy indywidualistą, lecz musisz nauczyć się harmonijnej współpracy, robić wszystko, co w twojej mocy, wypełniać swoje obowiązki i wkładać w nie całą swoją energię. Tym właśnie jest wykonywanie obowiązku. Wypełnianie swojego obowiązku to korzystanie z całej posiadanej mocy i światła, by osiągnąć rezultat. To wystarczy. Nie próbuj ciągle się popisywać, przemawiać wzniośle ani robić wszystkiego sam. Powinieneś się nauczyć współpracować z innymi, bardziej się skupiać na słuchaniu sugestii innych i odkrywaniu ich mocnych stron. W ten sposób harmonijna współpraca staje się łatwa. Jeśli wciąż starasz się popisywać i mieć ostatnie słowo, nie współpracujesz w harmonii. A co robisz? Wywołujesz niepokoje i podkopujesz innych. Wywoływanie niepokojów i podkopywanie innych to odgrywanie roli szatana; nie jest to wykonywanie obowiązku. Jeśli ciągle robisz rzeczy, które wywołują niepokoje i podkopują innych, to bez względu na to, jak wielkie będą twoje wysiłki i starania, Bóg nie będzie o nich pamiętał. Być może nie masz wcale dużo siły, ale jeśli potrafisz pracować z innymi i przyjmować właściwe sugestie, jeśli kierują tobą prawidłowe pobudki i potrafisz chronić pracę domu Bożego, to jesteś właściwą osobą. Czasem jednym zdaniem możesz rozwiązać problem i przynieść korzyści wszystkim; bywa tak, że po twoim omówieniu jednej wypowiedzi dotyczącej prawdy wszyscy odnajdują ścieżkę praktykowania i są w stanie harmonijnie współpracować, a także dążą do wspólnego celu, podzielają te same poglądy i opinie, a wtedy praca jest szczególnie efektywna. Choć nikt może już nie pamiętać, że to ty się do tego przyczyniłeś, a ty nie czujesz, żebyś podjął jakiś wielki wysiłek, Bóg będzie widział, że jesteś osobą, która praktykuje prawdę, osobą, która postępuje zgodnie z zasadami. Bóg zapamięta to, co uczyniłeś. To nazywamy wiernym wypełnianiem obowiązków” (Właściwe wypełnianie obowiązków wymaga harmonijnej współpracy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki słowom Bożym dostrzegłem wyraźnie swoje problemy i znalazłem kilka ścieżek praktyki. Jeśli chciałem właściwie wykonywać swoje obowiązki, musiałem nauczyć się harmonijnie współpracować z innymi i skupić się na tym, by pozwolić im wykorzystać ich mocne strony. Istnieją granice tego, co jedna osoba może zrobić sama – nikt nie jest w stanie wykonać całej pracy samodzielnie. Możemy osiągać dobre wyniki w naszych obowiązkach tylko wtedy, gdy wszyscy jesteśmy ze sobą zjednoczeni i kiedy wykorzystujemy nasze mocne strony. Tylko wtedy, gdy ludzie mają właściwe intencje, a mianowicie ochronę pracy kościoła, wykonują swoje obowiązki zgodnie z intencjami Boga. Jest to o wiele bardziej efektywne niż przejęcie całej pracy przez jedną osobę. W przeszłości nie tylko przemęczałem się, harując w pocie czoła i starając się być jedyną świetlistą gwiazdą, ale też zaniedbywałem swoje obowiązki. Mocne strony moich braci i sióstr nie były wykorzystywane, a wiele ważnych prac uległo opóźnieniu. Porównując to, co ujawniały słowa Boże, ze swoim własnym zachowaniem, w końcu zrozumiałem, dlaczego Bóg mówi, że ciągłe popisywanie się podczas wykonywania obowiązków i brak harmonijnej współpracy z innymi zakłócają pracę kościoła.

Następnie świadomie wprowadziłem słowa Boże w życie. Podzieliłem pracę w logiczny sposób: Wziąłem na siebie odpowiedzialność za kluczowe zadania, a inne prace przydzieliłem odpowiednim braciom i siostrom, biorąc pod uwagę zakres ich kompetencji. Kiedy inni napotykali problemy, których nie mogli rozwiązać, wszyscy razem szukaliśmy zasad. Gdy bracia i siostry zrozumieli zasady, w naturalny sposób odnajdywali kierunek i ścieżkę w ramach wykonywania swoich obowiązków. Teraz, gdy od jakiegoś czasu wprowadzam słowa Boże w życie, zauważam, że bracia i siostry dźwigają większe brzemię niż wcześniej, wykonując swoje obowiązki. Są w stanie przejąć inicjatywę i szukać zasad, aby rozwiązywać problemy, a także potrafią samodzielnie wykonywać niektóre zadania, polegając na Bogu. Czasami, gdy napotykam trudności w wykonywaniu zadań, za które jestem odpowiedzialny, również szukam pomocy u braci i sióstr i wiele na tym zyskuję. Nasz zespół osiąga coraz lepsze wyniki dzięki takiej współpracy. Bracia i siostry są w stanie praktykować w różnym stopniu i poczynili pewne postępy. Czuję się o wiele bardziej zrelaksowany i spokojny. Stopniowo zacząłem znajdować czas na refleksję nad problemami w mojej własnej pracy i znów zacząłem normalnie pisać artykuły o moim świadectwie z doświadczenia życiowego. Nie wyglądam już na tak zapracowanego jak kiedyś, ale łatwiej mi zidentyfikować nieprawidłowości i problemy w pracy, a także wykonuję swoje obowiązki z większą efektywnością.


66. Nie gardzę już moim partnerem

Autorstwa Qi Hang, Korea Południowa

Zarządzam książkami i innym wyposażeniem w kościele. Zwykle sprawdzam, czy wszystkie przedmioty są uporządkowane i leżą na swoich miejscach, czy są równo poukładane i czy listy wypożyczeń są kompletne. Obawiam się, że gdybym to zaniedbał, zapanowałby bałagan. Brat Cheng, który ze mną pracował, był dość niestaranny i nie dbał o czystość. Czasami rzucał rzeczy byle gdzie albo odkładał na stertę. Martwiło mnie to i wiecznie musiałem sprawdzać jego pracę. Zawsze, gdy widziałem, że nie odkłada rzeczy na miejsce albo nie prowadzi porządnie listy wypożyczeń, denerwowałem się i traciłem cierpliwość, zamiast porozmawiać z nim, żeby mu pomóc. Na początku zważałem na jego uczucia, zwracałem uwagę na ton głosu i dobór słów, ale z czasem przestało mnie to obchodzić i przy każdej okazji wytykałem mu, co jest nie tak. Czasem wpadałem w złość i gderałem: „Dlaczego znów nie odkładasz rzeczy na miejsce? Jedna tu, druga tam. Nie możesz ich odkładać tam, skąd je wziąłeś? Nie trzeba dużo czasu, żeby po sobie posprzątać, ale ty po prostu musisz wszystko porozwalać, a potem nigdy tego nie układasz…” Mój stosunek do brata Chenga był coraz gorszy. Czasami rozkazującym tonem kazałem mu posprzątać bałagan.

Pamiętam, jak kiedyś, gdy przeglądałem listę wypożyczeń, zauważyłem, że wprowadził na niej zupełnie nieczytelne poprawki. Natychmiast wpadłem w złość i pomyślałem: „Nie mam pojęcia, co on tu napisał!”. Od razu do niego poszedłem, pokazałem mu arkusz i jak nauczyciel besztający ucznia zapytałem, co tam jest napisane. Powiedziałem: „Czy wiesz, co mam ochotę teraz zrobić? Zanieść te zapiski przywódczyni, żeby zobaczyła, jak wypełniasz obowiązek i jaki jesteś niestaranny!”. Brat Cheng wydawał się zawstydzony i obiecał, że będzie zwracał na to większą uwagę, że to był jednorazowy wypadek. Kiedy zapisywał wypożyczenie, ktoś go zawołał do pilnej sprawy, a potem o tym zapomniał. Ale ja nie pozwoliłem mu nic wyjaśnić, tylko powiedziałem ze złością: „Jeśli coś takiego się jeszcze raz powtórzy, to zaniosę te zapiski prosto do przywódczyni i niech ona się tym zajmie!”. Niedługo potem znów zobaczyłem w zapiskach brata Chenga jakieś niewyraźne bazgroły. Tym razem rozzłościłem się jeszcze bardziej i poszedłem go zapytać, co to jest. „Mówiłem ci już, że jeśli się pomylisz, zapisz to od nowa w innym miejscu, a nie jedno na drugim. Popatrz na to. Kto może wiedzieć, co tu napisałeś? Jeśli nie uda mi się tego odczytać, to będę musiał przyjść i cię zapytać. Nie sądzisz, że to denerwujące? Bo ja tak myślę, nawet jeśli ty nie!”. Kiedy zobaczył, że znów się rozzłościłem, wziął arkusz do ręki i powiedział: „W takim razie poprawię to jeszcze raz”. Wykrzyknąłem z gniewem: „Nie trudź się! To nic nie pomoże!”. i z tymi słowami odszedłem, a mój brat siedział zagubiony z listą w ręku. Uświadomiłem sobie, że posunąłem się trochę za daleko. Ale nie myślałem o tym za wiele i sprawa przyschła. Po kilku dniach znowu rozzłościłem się na brata Chenga o jakąś błahostkę. On też wpadł w złość i zaczęliśmy się kłócić. Przywódczyni odkryła, że nie potrafimy harmonijnie współpracować, więc porozmawiała ze mną i przeczytała mi fragment Bożych słów. „Jakikolwiek obowiązek wykonuje antychryst, z kimkolwiek współpracuje, zawsze pojawiają się konflikty i spory. Antychryst zawsze chce pouczać innych i aby inni go słuchali. Z kim taka osoba mogłaby współpracować? Z nikim – usposobienie antychrystów jest zbyt mocno zepsute. Nie tylko nie potrafią z nikim współpracować, ale zawsze pouczają innych, traktując ich z góry i ograniczają ich, pragnąc przyginać ich karki i zmuszać ich do posłuszeństwa. To nie tylko problem usposobienia – ich człowieczeństwo też jest bardzo zaburzone, ponieważ nie mają sumienia ani rozsądku. (…) Aby ludzie mogli normalnie współdziałać, musi być spełniony jeden warunek: muszą mieć przynajmniej sumienie i rozsądek, cierpliwość i tolerancję, zanim będą w stanie podjąć współpracę. Umiejętność współpracy podczas wykonywania obowiązków wymaga od ludzi jednomyślności i zdolności równoważenia własnych słabości mocnymi stronami innych, a także cierpliwości i tolerancji, z zachowaniem bazowej postawy. Tylko w ten sposób ludzie mogą żyć ze sobą w zgodzie. Chociaż czasami mogą pojawiać się konflikty i spory, są w stanie dalej współpracować; przynajmniej nie pojawia się wrogość. Każdy, kto pozbawiony jest człowieczeństwa, jest zgniłym jabłkiem. Tylko ludzie o normalnym człowieczeństwie łatwo współpracują z innymi, są tolerancyjni i cierpliwi wobec innych; tylko oni będą słuchać opinii innych ludzi, zechcą porozmawiać z nimi podczas pracy. Oni również mają skażone usposobienie i nieustannie pragną, aby inni ich słuchali. Oni również mają te intencje, ale ponieważ mają sumienie i rozum, mogą szukać prawdy i poznać siebie; ponieważ czują, że poddanie się złym intencjom byłoby niewłaściwe, a w sercu czynią sobie wyrzuty, oraz mają zdolność do powściągliwości, to są w stanie współpracować z innymi. To tylko wylew zepsutego usposobienia. Nie są złymi ludźmi ani nie mają istoty antychrysta. Potrafią współpracować z innymi. Gdyby byli złymi ludźmi lub antychrystami, w ogóle nie byliby w stanie współpracować z innymi. Tak się dzieje ze wszystkimi złymi ludźmi i antychrystami, którzy są usuwani z domu Bożego. Nie potrafią z nikim zgodnie współpracować, więc wszyscy zostają zdemaskowani i wyrzuceni” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie okazywali posłuszeństwo tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Po przeczytaniu Bożych słów przywódczyni przypomniała mi: „Aby dobrze dogadywać się z ludźmi, w każdym razie musimy ich szanować. Krzycząc tak na brata Chenga i przez cały czas go besztając, nie okazujesz mu nawet odrobiny szacunku. Czy to nie jest nadmiar arogancji z twojej strony? Patrzysz z góry na wszystko, co on robi, przez cały dzień krążysz nad nim jak sęp, nie odpuszczasz żadnego problemu. Czy to właściwe? Brat Cheng jest zajęty pracą i ma kiepską pamięć. Niektórych problemów nie da się uniknąć. Czy nie powinieneś traktować go grzecznie i bardziej mu pomagać? Poza tym on radzi sobie coraz lepiej. Ale co z tobą? Masz problem z usposobieniem i człowieczeństwem. Ciągle krzycząc na innych, pokazujesz zepsute usposobienie. Czy nie jest tak, że widzisz źdźbło w oku swego brata, ale nie widzisz belki we własnym?”.

Potem przywódczyni przeczytała mi jeszcze jeden fragment Bożych słów. „Jak uważacie, czy trudno jest współpracować z innymi ludźmi? Tak naprawdę, to nie. Można nawet powiedzieć, że jest to łatwe. Ale dlaczego ludzie nadal mają wrażenie, że jest to trudne? Ponieważ mają zepsute usposobienie. Dla tych, którzy posiadają człowieczeństwo, sumienie i rozsądek, współpraca z innymi jest stosunkowo łatwa, a nawet mogą uważać, że jest czymś dającym radość. Nikomu nie jest łatwo wykonywać zadania samodzielnie, bez względu na to, czym się zajmuje lub w jaką dziedzinę jest zaangażowany, zawsze dobrze jest mieć kogoś, kto zwróci nam na coś uwagę i zaoferuje pomoc – jest to o wiele łatwiejsze niż działanie w pojedynkę. Istnieją też ograniczenia obejmujące to, do czego ludzki charakter jest zdolny, ludzie mają ograniczone możliwości doświadczania. Nikt nie może być najlepszy we wszystkim, jedna osoba nie jest w stanie wszystkiego wiedzieć, wszystkiego osiągnąć, wszystkiego się nauczyć – to niemożliwe, i każdy powinien to zrozumieć. A bez względu na to, co robisz, czy to ważne, czy nie, zawsze powinni być ludzie, którzy ci pomogą, udzielą wskazówek, porad i wesprą cię w różnych sprawach. Dzięki temu będziesz robić rzeczy dokładniej, trudniej będzie ci popełniać błędy i mniejsze będzie ryzyko, że zbłądzisz – wszystko to tylko na korzyść” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie okazywali posłuszeństwo tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Po przeczytaniu Bożych słów rozmawiała ze mną jeszcze trochę i w końcu zapytała: „Gdybyś zarządzał przedmiotami w pojedynkę, czy udałoby ci się nie popełnić żadnych błędów?”. Odrzekłem ze wstydem, że nie. Na to przywódczyni stwierdziła: „No właśnie. Nikt nie wie wszystkiego, a każdy potrzebuje partnera przy wykonywaniu obowiązku. Jeśli nie umiesz harmonijnie współpracować, to jak możesz dobrze wykonać obowiązek? Musisz się nad tym zastanowić i przemyśleć swoje problemy”.

Po rozmowie ogarnął mnie smutek. Jak mogłem wcześniej nie zauważyć, że mam taki wielki problem? Zawsze myślałem, że mam dobre człowieczeństwo i że umiem się dogadać z braćmi i siostrami, ale odkąd zacząłem współpracować przy obowiązku z bratem Chengiem, stałem się zadufany w sobie i uważałem, że zawsze mam rację. Narzucałem mu swoją wolę i zmuszałem, by robił to, czego ja chcę. Nie pomogłem mu, omawiając z nim prawdę, tylko złościłem się, oskarżałem go i łajałem. Nie miałem człowieczeństwa ani rozumu. Uważałem się za lepszego od brata i patrzyłem na niego z góry. Nie lubiłem go, więc nie byłem w stanie odpowiednio się odnieść do jego mocnych i słabych punktów. Popisywałem się i umniejszałem go na każdym kroku. Na początku brat Cheng i ja mieliśmy być partnerami przy zarządzaniu kościelnym sprzętem, ale ja niczego z nim nie uzgadniałem. Byłem egocentryczny, musiałem mieć ostatnie słowo i wydawałem mu rozkazy. Często łajałem go jak dziecko, żeby dać mu nauczkę. Moje aroganckie usposobienie było nienawistne Bogu!

Wiedziałem, że jestem arogancki i zawsze zmuszam innych, żeby mnie słuchali, ale nie miałem pojęcia, jak rozwiązać ten problem. Modliłem się do Boga i szukałem istotnych fragmentów Bożych słów. Pewnego dnia przeczytałem w słowach Boga: „Antychryści mają nieustanną ambicję i pragnienie kontrolowania i podbijania innych. W swoich kontaktach z ludźmi chcą zawsze dowiedzieć się, jak są postrzegani, czy mają odpowiedni status w ludzkich sercach i czy są przez nich podziwiani i czczeni. Antychryst jest szczególnie szczęśliwy, gdy spotyka lizusów, ludzi, którzy mu schlebiają i łaszą się; od razu zaczyna traktować taką osobę z góry, pouczać i oddawać się czczej gadaninie, wpajając jej zasady, metody, doktryny i pojęcia, aby przyjęła je jako prawdę. Będą to nawet chwalić, mówiąc: »Jeśli potrafisz zaakceptować te rzeczy, będziesz osobą, która kocha prawdę i dąży do niej«. Ludzie pozbawieni rozpoznania będą myśleć, że to, co mówi antychryst, jest zasadne, chociaż wyda im się to niejednoznaczne i nie będą wiedzieć, czy jest zgodne z prawdą. Poczują tylko, że to, co mówi antychryst, nie jest błędne i nie można powiedzieć, że narusza prawdę. I w ten sposób poddają się antychrystowi. Jeśli ktoś zidentyfikuje antychrysta i może go zdemaskować, to go rozwścieczy. Antychryst będzie bezceremonialnie rzucał pod adresem tej osoby oskarżenia i groźby, potępiał ją, robiąc pokaz siły. Ludzie pozbawieni rozpoznania zostaną całkowicie ujarzmieni i rzucą się na podłogę pełni podziwu; będą czcić antychrysta i będą na nim polegać, a nawet będą się go bać. Ci ludzie będą mieli poczucie bycia zniewolonymi, jakby bez przywództwa antychrysta, który się z nimi rozprawia i ich przycina, byli zagubieni w sercu, zupełnie jakby Bóg nie chciał ich, gdyby stracili te rzeczy. Nie mają też poczucia bezpieczeństwa. Kiedy tak się dzieje, ludzie uczą się odczytywać sygnały z wyrazu twarzy antychrysta przed podjęciem działania, z obawy, że może być zdenerwowany. Wszyscy chcą dbać o jego przyjemność; wszyscy są zdecydowani podążać za antychrystem. We wszystkich swoich działaniach antychryst przedstawia słowa doktryny. Antychryści są dobrzy w instruowaniu ludzi, aby przestrzegali reguł, ale nigdy nie mówią im, jakich zasad prawdy powinni przestrzegać, dlaczego powinni coś zrobić, jaka jest wola Boża lub jak dom Boży organizuje swoje dzieło; nigdy nie mówią, jakie dzieło jest kluczowe i najważniejsze, ani co jest głównym dziełem, które należy wykonać dobrze. Antychryst nic nie mówi o tych zasadniczych rzeczach. Wykonując i organizując dzieło, nigdy nie omawia prawdy, ponieważ nie rozumie jej zasad. Tak więc wszystko, co antychryści mogą zrobić, to poinstruować ludzi, aby przestrzegali pewnych zasad i doktryn – a jeśli ktoś naruszy ich twierdzenia i zasady, spotka się z naganą i czynieniem wyrzutów. Antychryst często nosi sztandar domu Bożego, gdy wykonuje swoją pracę, pouczając innych z poczuciem wyższości. Są nawet ludzie, którzy są tak przytłoczeni ich wykładami, że czują, że byłoby oszustwem wobec Boga nie czynić tego, czego żąda antychryst. Tego rodzaju osoba znalazła się pod kontrolą antychrysta. Co to za działanie ze strony antychrysta? To zniewolenie” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie okazywali posłuszeństwo tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg bardzo trafnie opisał mój stan. Pracując z bratem Chengiem przekonałem się, że był niekonfliktowym człowiekiem. Jeśli coś w pracy poszło nie tak, przyjmował moją krytykę i nie próbował się bronić. Uznałem, że jest łagodny i pozwala sobą pomiatać, więc zachowywałem się dominująco i we wszystkim miałem ostatnie słowo. Wielokrotnie omawiałem z nim coś tylko dla zachowania pozorów, a na koniec to ja decydowałem, co należy zrobić. Poza tym pewne ustalone przeze mnie środki ostrożności przy zarządzaniu sprzętem na pozór nie budziły zastrzeżeń i były pomocne, ale nie sformułowałem ich w oparciu o istotne zasady, tylko w reakcji na problemy brata Chenga. Można powiedzieć, że były skrojone na jego miarę. Za każdym razem, gdy ich nie przestrzegał, miałem pretekst, by go oskarżać i besztać, a on nie mógł zaprotestować, tak jak ostatnim razem, kiedy nie wypełnił listy wypożyczeń według moich instrukcji, a ja bez wahania na niego nakrzyczałem i zmusiłem, by zrobił to, czego ja chciałem. Przypomniałem sobie, co wtedy powiedział: „Jak tylko widzę, że zaczynasz porządkować rzeczy, próbuję się schować, bo boję się, że znów mnie skrytykujesz, jeśli coś zrobię nie tak jak trzeba”. Na tę myśl poczułem się nieszczęśliwy. Szatańskie usposobienie, jakie ujawniałem, rzucało cień na mojego brata i ograniczało go. Tak jak objawiają słowa Boże: „Jeśli ktoś naruszy ich twierdzenia i zasady, spotka się z naganą i czynieniem wyrzutów. Antychryst często nosi sztandar domu Bożego, gdy wykonuje swoją pracę, pouczając innych z poczuciem wyższości. Są nawet ludzie, którzy są tak przytłoczeni ich wykładami, że czują, że byłoby oszustwem wobec Boga nie czynić tego, czego żąda antychryst. Tego rodzaju osoba znalazła się pod kontrolą antychrysta”. W końcu uświadomiłem sobie, że mój problem jest poważny. Praca z bratem Chengiem ujawniła moje usposobienie antychrysta. W tym czasie nie miałem żadnego statusu, ale gdybym go miał, jeszcze łatwiej byłoby mi ograniczać i kontrolować ludzi. Czy wówczas nie stałbym się antychrystem? Zwykle nie skupiałem się na szukaniu prawdy ani na autorefleksji. Często przejawiałem zepsute usposobienie, w ogóle sobie tego nie uświadamiając. Byłem niewiarygodnie odrętwiały.

Pomyślałem o słowach Boga. „Jeśli jesteś członkiem domu Bożego, ale zawsze jesteś porywczy w swoich działaniach, zawsze ujawniasz to, co jest w tobie naturalne i swoje zepsute usposobienie; przystępując do działania ludzkimi sposobami i z zepsutym, szatańskim usposobieniem, ostateczną konsekwencją będzie czynienie zła i sprzeciwianie się Bogu – a jeśli przez cały czas nie będziesz pokutował i nie będziesz mógł kroczyć ścieżką dążenia do prawdy, będziesz musiał zostać zdemaskowany i wyrzucony” (Można się pozbyć zepsutego usposobienia jedynie przez przyjęcie prawdy, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Przypomniałem sobie, jak traktowałem brata Chenga. Aby dać upust niezadowoleniu, dla chwili satysfakcji, zupełnie lekceważyłem uczucia brata. Kiedy się rozzłościłem, bo lista wypożyczeń była nieczytelna, pouczałem go jak dziecko, które popełniło błąd. A on siedział tylko w milczeniu, a gdy przyznał, że popełnił błąd, odepchnąłem go zimno. Ten obraz wyrył się w moim umyśle, nie mogłem go stamtąd wyrzucić. Kiedy o tym myślałem, miałem w sercu niewypowiedziane poczucie winy i bólu. Zapytałem siebie: „Jak mogłeś tak potraktować brata? Nigdy z nim niczego nie omawiałeś ani nie pomogłeś, więc jakie masz prawo go besztać? Jak masz czelność nazywać go swoim bratem?”. Na żadne z tych pytań nie miałem odpowiedzi. Wcześniej zawsze myślałem, że to brat Cheng jest winny, że ma za dużo wad i sprawia mi zbyt wiele kłopotów. Teraz zrozumiałem, że to ja miałem prawdziwy problem. To ja się nie zmieniłem i to ja byłem arogancki i nieludzki. Poczułem wielkie wyrzuty sumienia, więc w duchu pomodliłem się do Boga i powiedziałem, że chcę okazać skruchę.

Sprawdziłem, jak według zasad powinno się traktować braci i siostry. W słowach Boga przeczytałem: „Muszą istnieć jakieś zasady określające interakcje między braćmi i siostrami. Nie skupiajcie się cały czas na błędach innych, tylko często zastanawiajcie się nad sobą, a następnie bądźcie proaktywni w przyznawaniu się przed innymi do tego, co zrobiliście, a co stanowi zakłócenie lub krzywdzi ich; nauczcie się także być otwartymi i rozmawiać. To umożliwi wzajemne zrozumienie. Co więcej, bez względu na to, co przydarza się ludziom, powinni oni postrzegać rzeczy przez pryzmat słów Boga. Jeśli ludzie będą w stanie zrozumieć zasady prawdy i znaleźć ścieżkę praktykowania, to osiągną jedność serca i umysłu, relacje między braćmi i siostrami będą normalne, zaś ludzie nie będą tak bezduszni, zimni i okrutni jak niewierzący, porzucą też swoją mentalność wzajemnej podejrzliwości i nieufności. Bracia i siostry zbliżą się do siebie; będą mogli się wzajemnie wspierać i kochać; w ich sercach będzie dobra wola, będą zdolni do wzajemnej tolerancji i współczucia, będą się wspierać i pomagać sobie nawzajem, zamiast oddalać się od siebie, zazdrościć sobie, porównywać się, potajemnie konkurować ze sobą i okazywać sobie nieposłuszeństwo. Jak ludzie mogą dobrze wypełniać swoje obowiązki, skoro są niczym niewierzący? To nie tylko wpłynie na ich wejście w życie, ale także dotknie innych i zaszkodzi im. (…) Kiedy ludźmi kieruje ich zepsute usposobienie, bardzo trudno jest im zachować spokój przed Bogiem, bardzo trudno jest im praktykować prawdę i kierować się słowami Bożymi. Aby żyć przed obliczem Boga, musicie najpierw nauczyć się autorefleksji, poznać siebie oraz autentycznie modlić się do Boga, a następnie nauczyć się, jak postępować ze swoimi braćmi i siostrami. Musicie być wobec siebie tolerancyjni, pobłażliwi, umieć dostrzec, co jest w was wszystkich wyjątkowe, jakie są mocne strony innych – i musicie nauczyć się akceptować opinie innych i rzeczy, które są słuszne. Nie pobłażajcie sobie, nie miejcie dzikich pragnień i nie myślcie zawsze, że jesteście lepsi od innych ludzi, nie uważajcie siebie za jakąś ważną postać, zmuszającą innych do wykonywania waszych poleceń, do posłuszeństwa, podziwiania i wywyższania was – to jest przewrotność. (…) Jak zatem Bóg traktuje ludzi? Boga nie obchodzi, jak wyglądają ludzie, czy są wysocy, czy niscy. Zamiast tego patrzy, czy ich serca są dobre, czy kochają prawdę, czy kochają Boga i są Mu posłuszni. Na tym Bóg opiera swoje zachowanie wobec ludzi. Jeśli ludzie również się tego nauczą, będą w stanie traktować innych sprawiedliwie, a więc będą postępować zgodnie z zasadami prawdy. Przede wszystkim musicie zrozumieć wolę Boga. Kiedy wiemy, jak Bóg zachowuje się wobec ludzi, sami również mamy zasadę i ścieżkę postępowania wobec innych” (Zasady praktyki wkraczania w rzeczywistość prawdy, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Tak. Kiedy kontaktujemy się z innymi przy wypełnianiu obowiązków, powinniśmy przynajmniej okazywać normalne człowieczeństwo, wspierać się i pomagać sobie nawzajem, być tolerancyjnym i cierpliwym, dbać jeden o drugiego, omawiać prawdę, gdy ktoś nie przestrzega zasad, a w poważniejszych przypadkach możemy tę osobę ujawnić, przyciąć i rozprawić się z nią. To jedyny sposób postępowania zgodny z zasadami. Bracia i siostry pochodzą z różnych miejsc, każdy ma inne okoliczności życiowe, doświadczenie, wiek i charakter. Bez względu na to, jakie mają braki czy wady, powinniśmy ich traktować odpowiednio, nie mieć wygórowanych wymagań, okazywać im troskę i tolerancję. Brat Cheng był dobry w konserwacji sprzętu i zwykle miał co robić, ale niezbyt dobrze radził sobie z prowadzeniem listy wypożyczeń. Powinienem przyjąć na siebie większą odpowiedzialność i okazać mu większe zrozumienie, zamiast zmuszać go, by robił wszystko po mojemu. To było zupełnie nieludzkie. Mój brat dobrze sobie radził z konserwacją sprzętu, sumiennie go naprawiał i nie obawiał się cierpienia przy wykonywaniu obowiązku. Pod tym względem znacznie mnie przewyższał. Ale ja nie patrzyłem na jego mocne punkty. Skupiałem się na jego brakach, oskarżałem go i beształem. Byłem bardzo arogancki i głupi.

Później świadomie zmieniłem swąj stan i praktykowałem zgodnie z zasadami. Gdy taka sytuacja się powtórzyła, zareagowałem znacznie spokojniej i byłem bardziej wyrozumiały wobec brata Chenga. Kiedyś wyszedłem, żeby coś załatwić, i brat Cheng został sam ze wszystkim. Po jakimś czasie zadzwoniłem do niego, żeby zapytać, jak sobie radzi. Spokojnie i ostrożnie zapytał: „A jak sądzisz? Dokładnie tak, jak przypuszczasz”. Słysząc to, bardzo się zasmuciłem. Dlaczego mój brat tak powiedział? Czy nie przez to, że sposób, w jaki traktowałem go wcześniej, wypływał z mojego zepsutego usposobienia, zawsze dawałem mu do zrozumienia, że jest nikim i nic nie potrafi zrobić dobrze? Im dłużej o tym myślałem, tym bardziej było to bolesne, ale zwiększyło moją determinację, by praktykować prawdę i się zmienić. Pocieszyłem brata Chenga, mówiąc: „Po prostu rozejrzyj się, sprawdź, co nie leży na swoim miejscu i powoli posprzątaj. Przeważnie jesteś zajęty czym innym, więc nie da się uniknąć pewnego bałaganu. Jeśli naprawdę nie masz czasu, to posprzątamy razem, kiedy wrócę”. Potem pomyślałem, że brat Cheng nie poradzi sobie sam, więc poprosiłem pewną siostrę, żeby mu pomogła. Kiedy podobne rzeczy zdarzały się w przeszłości, zawsze go beształem i ganiłem za błędy. Teraz, gdy tak się dzieje, rozmawiam z nim i pomagam, a przez to czuję spokój i swobodę. Jestem bardzo wdzięczny Bogu. Teraz do pewnego stopnia rozumiem swoje aroganckie usposobienie i potrafię je trochę powściągnąć. To wszystko skutek czytania słów Boga. Choć to niewielka zmiana i nie oznacza fundamentalnej zmiany mojego zepsutego usposobienia, jestem szczęśliwy, bo myślę, że to dobry początek. Jestem przekonany, że jeśli będę praktykował i wkraczał zgodnie ze słowami Boga, to uda mi się odrzucić zepsute usposobienie. Bogu Wszechmogącemu niech będą dzięki!


67. Droga przez mękę

Autorstwa Liu Yi, Chiny

Pewnego ranka w kwietniu 2009 roku, około godziny dziewiątej rano, gdy tylko wyszłyśmy z siostrą Ding Ning na ulicę po zgromadzeniu, otoczyło nas ośmiu mężczyzn. Bez słowa ściągnęli nam ręce za plecami i skonfiskowali nasze torebki oraz fundusze kościelne w kwocie ponad 40 000 yuanów. Byłam całkowicie zaskoczona i zanim zdążyłam zareagować, zabrali mnie do radiowozu. Wkrótce usłyszałam kobiecy głos: „Podejrzani są w naszych rękach”. Dopiero w tym momencie zdałam sobie sprawę, że zostałyśmy zatrzymane przez policję. Byłam wściekła, że ukradli nam tak dużo pieniędzy z funduszy kościelnych, i pomyślałam: „Funkcjonariusze policji ot tak nas aresztowali i w biały dzień zabrali nasze pieniądze. Gdzie się podziały rządy prawa?”. Byłam nieco przestraszona, a serce waliło mi jak szalone, więc nieustannie modliłam się do Boga. Prosiłam Go, aby chronił moje serce, żebym bez względu na to, jak funkcjonariusze będą mnie torturowali i przesłuchiwali, nie zdradziła Boga jak Judasz i wytrwała przy swoim świadectwie o Nim. Po modlitwie poczułam, jak ogarnia mnie spokój.

Funkcjonariusze zabrali nas w ustronne miejsce i rozdzielili, aby nas przesłuchać. W pokoju przesłuchań panowała posępna i złowroga atmosfera, a siedzący w nim funkcjonariusze sprawiali ponure i złowieszcze wrażenie. Jeden z nich rozpoczął przesłuchanie od następujących pytań: „Czy jesteś przywódczynią kościoła? Co cię łączy z Ding Ning? Jak się poznałyście? Czy jest twoją zwierzchniczką?”. Odpowiedziałam: „Nie jestem przywódczynią i nie znam żadnej Ding Ning”. To go rozwścieczyło, więc uderzył mnie w twarz, dwukrotnie kopnął, a potem krzyknął: „Wygląda na to, że będę musiał ostro cię potraktować, żebyś się przyznała”. Gdy to powiedział, zaczął bić mnie po twarzy. W pewnym momencie przestałam liczyć ciosy. Z ust płynęła mi krew, moja twarz była zniekształcona od spuchnięć i czułam przeszywający ból. Jednak funkcjonariusz nie przestawał i nadal uderzał mnie pięściami w głowę, przez co utworzył się na niej wielki bolący guz. Pomyślałam sobie: „Policja jest taka bezlitosna. Co zrobię, jeśli w wyniku tego brutalnego pobicia będę miała wstrząśnienie mózgu? A co jeśli pobiją mnie tak mocno, że doznam poważnego uszkodzenia mózgu? Jak będę wówczas wierzyć w Boga?”. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej się bałam. Po cichu modliłam się do Boga, prosząc Go, aby chronił moje serce. Po modlitwie przypomniałam sobie następujący fragment słów Bożych: „Kto z całej ludzkości jest zaniedbany w oczach Wszechmogącego? Kto nie żyje pośród predestynacji Wszechmogącego? Czy życie i śmierć człowieka to wynik jego własnego wyboru? Czy człowiek panuje nad własnym losem?” (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 11, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bóg jest Stwórcą i sprawuje władzę nad wszystkimi sprawami. Moje życie było w Jego rękach, a szatan nie miał wpływu na to, czy zostanę okaleczona ani czy w wyniku pobicia doznam uszkodzenia mózgu. Byłam gotowa oddać swoje życie w ręce Boga. Gdy sobie to uświadomiłam, poczułam się spokojniejsza i pomyślałam: „Lepiej niech te diabły przestaną myśleć, że uzyskają ode mnie jakiekolwiek informacje. Nigdy im nie ulegnę!”.

Potem funkcjonariusze zabrali mnie do hotelu i kontynuowali przesłuchanie. Funkcjonariuszka ostro mnie maglowała, pytając: „Jak się nazywasz? Ile rodzin cię gościło? Kogo znasz? Gdzie twój kościół trzyma swoje fundusze?”. Gdy nie odpowiedziałam, rzuciła się w moim kierunku, dwukrotnie uderzyła mnie w twarz i kazała mi zdjąć buty, po czym zaczęła deptać mi po palcach swoimi skórzanymi buciorami. Natychmiast poczułam w całym ciele przeszywający ból i bezwiednie krzyknęłam. Depcząc moje krwawiące palce u stóp, powiedziała: „Skoro nie możesz wytrzymać bólu, po prostu powiedz nam to, co chcemy usłyszeć!”. Ból był naprawdę nie do zniesienia, więc zawołałam do Boga: „Boże! Jeśli nie dostaną tego, czego chcą, nie odpuszczą mi. Boję się, że nie wytrzymam ich tortur. Proszę, poprowadź mnie”. Po modlitwie nagle sobie przypomniałam, że Bóg jest moją tarczą. Czego mam się bać, skoro on wszystkiemu przewodzi? Nieważne, jak bardzo policja będzie mnie torturowała, nie zdradzę Boga i nie wydam naszego kościoła. Widząc, że nie zamierzam nic powiedzieć, inny funkcjonariusz skuł mi ręce za plecami i siłą podniósł je do góry, jednocześnie mnie przesłuchując. Natychmiast poczułam ból w ramieniu, jakby zostało zwichnięte, a moje dłonie szybko zaczęły mocno puchnąć. Kolejny funkcjonariusz zaczął mi grozić: „Jeśli nie zaczniesz mówić, rozbierzemy cię do naga, powiesimy ci na szyi tabliczkę, posadzimy cię na radiowozie i będziemy tak jeździć po mieście. Zobaczymy, czy zostanie ci po tym jeszcze odrobina godności!”. Słysząc to, zaczęłam się bardzo martwić i pomyślałam: „Te diabły są naprawdę złe i wydaje się, że stać je na wszystko. Jeśli naprawdę rozbiorą mnie do naga i będą ze mną jeździć po mieście, jak będę mogła później pokazać się ludziom na oczy i dalej żyć?”. W chwili największej słabości i przygnębienia przypomniałam sobie hymn ze słowami Bożymi pod tytułem „Bóg cierpi wielkie udręki dla zbawienia człowieka”, który brzmi: „Tym razem Bóg stał się ciałem, aby wykonać dzieło, którego jeszcze nie ukończył, aby osądzić ten wiek i doprowadzić go do końca, aby wybawić człowieka z morza cierpienia, całkowicie podbić ludzkość i zmienić życiowe usposobienie ludzi. Bóg przetrwał wiele bezsennych nocy, aby wyzwolić człowieka od cierpienia i od mrocznych sił, czarnych jak noc, a także ze względu na dzieło ludzkości. Z najwyższego miejsca zstąpił do najniższego, by żyć w tym ludzkim piekle i spędzać swoje dni z człowiekiem. Bóg nigdy się nie skarżył na ludzką podłość ani nigdy nie wymagał od człowieka zbyt wiele, lecz znosił największe upodlenie, wykonując swoje dzieło. Po to, by cała ludzkość mogła wkrótce cieszyć się odpoczynkiem, Bóg znosił upokorzenia i niesprawiedliwość, przychodząc na ziemię; osobiście wszedł do pieczary tygrysa, aby zbawić ludzkość” (Dzieło i wejście, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Gdy zastanawiałam się nad słowami Bożymi, byłam głęboko poruszona. Bóg jest święty. Aby zbawić ludzkość, która została głęboko zdeprawowana przez szatana, dwa razy przyszedł w ciele. Po raz pierwszy stał się ciałem, aby odkupić ludzkość, został ukrzyżowany i cierpiał straszne męki. W dniach ostatecznych ponownie przyszedł w ciele do Chin i doświadczył prześladowań ze strony KPCh, a także potępienia, oszczerstw i odrzucenia ze strony świata religijnego, a wszystko po to, aby całkowicie wybawić ludzkość od grzechu. Bóg spokojnie to wszystko zniósł i nadal wyraża prawdy i dokonuje dzieła, aby nas zbawić. Jego miłość do nas jest naprawdę wielka. Miałam szczęście przyjąć dzieło Boże w dniach ostatecznych i spożywać słowa Boże, więc wiedziałam, że powinnam odwdzięczyć się Bogu za Jego miłość. Gdy sobie to uświadomiłam, wiedziałam, że ból i upokorzenia są znaczące i cenne. W ten sposób znosiłam prześladowania w imię sprawiedliwości. W duchu modliłam się do Boga: „Boże! Bez względu na to, jak bardzo funkcjonariusze mnie upokorzą, wytrwam przy swoim świadectwie, aby Cię zadowolić!”. Po modlitwie nie czułam już takiego strachu. Potem, niezależnie od tego, jak funkcjonariusze mi grozili, nie powiedziałam ani słowa, więc nie pozostało im nic innego, jak odejść.

Kilka dni później, gdy doszli do wniosku, że nie wyciągną ze mnie żadnych informacji, zostałam zabrana do aresztu śledczego. Od razu po przybyciu na miejsce funkcjonariuszka celowo mnie upokorzyła, każąc mi zdjąć wszystkie ubrania i obracać się w kółko, robić przysiady z rękami za głową i skakać jak żaba. Po 42 dniach postawiono mi fałszywy zarzut „wykorzystywania organizacji sekciarskiej do zakłócania porządku publicznego” i skazano na półtora roku reedukacji przez pracę. Pomyślałam, że będzie mi niewiarygodnie trudno wytrzymać ponad rok bez czytania słów Bożych, zgromadzeń, omówień i wykonywania obowiązków. W duchu pomodliłam się do Boga: „Boże! Nie wiem, jakie męczarnie mnie czekają i czy będą w stanie je znieść. Proszę, pomóż mi zrozumieć Twoją intencję, abym znalazła w sobie siłę w obliczu tego, co mnie czeka”. Po modlitwie przypomniałam sobie następujący fragment słów Bożych: „Nie zniechęcaj się i nie bądź słaby, a Ja jasno ci wszystko ukażę. Droga do królestwa nie jest tak gładka, nic nie jest takie proste! Chcesz, żeby błogosławieństwa przychodziły łatwo, prawda? Dziś każdy stawi czoło gorzkim próbom. Bez takich prób kochające serce, które macie dla Mnie, nie urośnie w siłę i nie będziecie mieć dla Mnie prawdziwej miłości. Nawet jeśli na owe próby składają się tylko drobne okoliczności, każdy musi przez nie przejść. Po prostu trudność tych prób będzie się różnić w zależności od konkretnej osoby. Próby są Moim błogosławieństwem, a ilu z was często przychodzi do Mnie i na kolanach błaga o Moje błogosławieństwa? Niemądre dzieci! Zawsze sądzicie, że kilka pomyślnych słów liczy się jako Moje błogosławieństwo, jednak nie myślicie, że gorycz jest jednym z Moich błogosławieństw. Ci, którzy dzielą Moją gorycz, z pewnością dostąpią również udziału w Mojej słodyczy. To Moja obietnica i Moje błogosławieństwo dla was” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 41, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże pomogły mi zrozumieć, że dzięki tej sytuacji będę miała możliwość udoskonalenia mojej wiary i umocnienia mojej woli znoszenia cierpień. Tylko doświadczając cierpienia będę mogła więcej się modlić, a także bardziej polegać na Bogu i się do Niego zbliżyć. Pomimo tego, że przez następne półtora roku nie będę mogła czytać słów Bożych ani się gromadzić i rozmawiać z braćmi i siostrami, Bóg nadal ze mną będzie, więc muszę na Nim polegać i trwać przy swoim świadectwie, aby upokorzyć szatana. Gdy zrozumiałam Bożą intencję, poczułam nowy przypływ wiary i siły. W trakcie pobytu w obozie pracy często modliłam się do Boga i rozważałam Jego słowa. Dzięki przewodnictwu słów Bożych udało mi się przetrwać długi czas w zamknięciu.

Gdy zostałam zwolniona, zaczęłam ponownie wykonywać swoje obowiązki, ale w październiku 2013 roku znowu zostałam aresztowana. Tego dnia około czwartej po południu wracałam z głoszenia ewangelii. Gdy wysiadałam z autobusu, zostałam zatrzymana przez trzy osoby. Jedna z nich powiedziała: „Minęło już kilka lat. Poznajesz mnie? Może wybierzesz się z nami na krótką przejażdżkę?”. Od razu spanikowałam i pomyślałam: „Już po mnie. Teraz, kiedy policja znów mnie zatrzymała, z pewnością tak szybko mnie nie wypuszczą”. Wepchnęli mnie do radiowozu i posadzili między siebie, przytrzymując moje ręce tak, żebym nie mogła się ruszyć. Następnie wysłano mnie do ośrodka prania mózgu. Przez cały czas towarzyszyło mi dwóch „opiekunów”. W ośrodku, aby nakłonić mnie do zdrady Boga, od 07:30 do 19:00 byłam zmuszana do oglądania filmów bluźniących przeciwko Bogu i dyskredytujących kościół, a także wychwalających KPCh. Moi „opiekunowie” monitorowali mnie przez całą dobę i nie pozwalali mi się modlić, a nawet zamykać drzwi, gdy korzystałam z toalety. Długie godziny prania mózgu i ciągłego nadzoru sprawiły, że czułam się jak w matni. Każdego dnia byłam niespokojna i poddenerwowana. Bałam się, że jeśli nie będę ostrożna, dam się nabrać na intrygi szatana. Po prostu nieustannie modliłam się do Boga i błagałam Go, aby chronił moje serce.

Pewnego dnia Chen, który nadzorował pranie mózgu, przyniósł mi kopię książki „Słowo ukazuje się w ciele” i powiedział: „To księga twojego kościoła. Czy nadal uważasz, że to słowo Boże? Wyraźnie widać, że napisał ją zwykły człowiek”. Wzięłam księgę słów Bożych i pomyślałam: „Każde słowo Boże jest prawdą. Wy, diabły, nie wierzycie w Boga, więc jak możecie zrozumieć Jego słowa?”. Otworzyłam księgę i zobaczyłam następujący fragment: „Na tym etapie dzieła wymaga się od nas najgłębszej wiary i miłości. Najdrobniejszy przejaw nieostrożności może spowodować potknięcie, bo ten etap dzieła różni się od wszystkich poprzednich: tym, co Bóg doskonali, jest ludzka wiara, która jest niewidzialna i niematerialna. Bóg przeobraża słowa w wiarę, miłość i życie” (Ścieżka… (8), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Czytając te słowa, poczułam Boże wsparcie i pocieszenie. Boże dzieło w dniach ostatecznych to dzieło słów. Bóg aranżuje różne sytuacje, aby ludzie mogli doświadczyć Jego słów i aby stały się one ich częścią, ich życiem. W ten sposób Bóg zbawia i udoskonala ludzkość. Myślałam o tym, jak słowa Boże dały mi wiarę i siłę, abym stawiła czoła torturom i męczarniom, jakim poddały mnie diabły przy moim pierwszym aresztowaniu. Tym razem, gdy z powodu ciągłego nadzoru czułam się dręczona, torturowana i prześladowana, a mój mózg był nieustannie bombardowany herezjami i niedorzecznościami, Bóg sprawił, że na chwilę trafiła w moje ręce księga z Jego słowami, napełniając mnie wiarą i siłą. Pomimo niebezpiecznych prób, które spotkały mnie w tym piekielnym więzieniu, naprawdę nie czułam się samotna, wiedząc, że Bóg cały czas mnie chroni i używa swoich słów, aby mnie prowadzić. Potem, niezależnie od tego, jak bardzo funkcjonariusze próbowali robić mi pranie mózgu za pomocą szatańskich herezji i niedorzeczności, świadomie wyciszałam myśli przed Bogiem, modliłam się do Niego i na Nim polegałam, więce nie uległam intrygom szatana. Jeden z funkcjonariuszy pokazał mi zdjęcie siostry i zapytał, czy ją rozpoznaję. Gdy nie odpowiedziałam, próbował mnie zastraszyć i zwieść, mówiąc: „Pozostali już cię wydali. Powiedzieli nam, że jesteś przywódczynią, ale ty wciąż próbujesz ich kryć. Wszyscy przyznali się już do winy i zostali wypuszczeni. Robisz głupstwo, nic nie mówiąc, i czeka cię bardzo długi wyrok więzienia! Im szybciej zaczniesz mówić, tym szybciej wypuścimy cię do domu”. Gdy to usłyszałam, doznałam szoku i pomyślałam: „Ktoś mnie wydał? Jeśli tak, to funkcjonariusze muszą wszystko o mnie wiedzieć! Jeśli nie zacznę mówić, naprawdę może mi grozić długi wyrok. Może powiem im po prostu kilka nieistotnych rzeczy, a wtedy, gdybym faktycznie poszła do więzienia, mogłabym przynajmniej liczyć na krótszy wyrok i tak bardzo bym nie cierpiała”. Pomyślałam jednak: „Jeśli przekażę im jakieś szczegóły, czy nie zdradzę w ten sposób Boga i nie wydam moich braci i sióstr? Nie tędy droga. Nie mogę im nic powiedzieć!”. W tym momencie przypomniałam sobie słowa Boże, które mówią: „W przyszłości ukarzę każdą osobę stosowanie do jej zachowania. Powiedziałem wszystko, co jest do powiedzenia, bo dokładnie na tym polega Moje dzieło” (Źli z pewnością zostaną ukarani, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże pomogły mi zrozumieć, że Bóg traktuje ludzi stosownie do ich zachowania. Gdybym wydała swoich braci i siostry, zachowałabym się jak nikczemny Judasz, a Bóg by mnie przeklął i ukarał. Jeśli inni mnie wydali, to oni uczynili zło. Ja nie mogłam zdradzić Boga ani wydać moich braci i sióstr. Przypomniałam sobie siostrę, która została aresztowana, poddana brutalnym torturom i skazana na 9 lat więzienia, a mimo to nigdy nie uległa szatanowi i po wyjściu z więzienia nadal wykonywała swoje obowiązki. Mimo że doświadczyła cierpienia, wytrwała przy swoim świadectwie i zyskała Bożą aprobatę. Był jeszcze Piotr, który w Wieku Łaski został aresztowany i ukrzyżowany głową w dół, dając świadectwo swojej miłości do Boga. Wspominając te historie, poczułam się głęboko podbudowana, a moje serce napełniło się wiarą i siłą. Postanowiłam w duszy, że bez względu na to, jak długo będę musiała zostać w więzieniu, nigdy nie zdradzę Boga i nie wydam moich braci i sióstr!

Potem dalej mnie przesłuchiwali i pytali: „Z kim się kontaktujesz? Kto jest twoim zwierzchnikiem? Gdzie mieszka?”. Kiedy nie odpowiadałam, kazali mi stać twarzą do ściany. Przez całą dobę pilnowało mnie dwóch funkcjonariuszy, którzy zmieniali się co dwie godziny, upewniając się, żebym ani na chwilę nie zasnęła. Gdy zauważyli, że opada mi głowa, zaczynali krzyczeć: „Nie waż się zamykać oczu ani modlić do swojego Boga!”. Po całym dniu stania moje nogi były tak spuchnięte, że skóra na nich stała się naprężona i błyszcząca. Moje stopy nie mieściły się w butach, więc musiałam iść boso. Plecy też strasznie mnie bolały i myślałam, że coś sobie złamałam. Torturowali mnie w ten sposób przez siedem dni i siedem nocy. Byłam całkowicie wyczerpana na ciele i umyśle, a moje ciało było na granicy wytrzymałości, więc w duchu wołałam do Boga w modlitwie, prosząc Go, aby dał mi wiarę i siłę, abym pokonała dzikość tych diabłów. Po modlitwie przypomniałam sobie słowa Boże, które mówią: „W dniach ostatecznych musicie dawać świadectwo o Bogu. Bez względu na to, jak wielkie jest wasze cierpienie, powinniście iść do samego końca; nawet wydając ostatnie tchnienie nadal musicie być wierni Bogu i pozwolić Mu sobą zarządzać; tylko to jest prawdziwym umiłowaniem Boga, tylko to jest mocnym i donośnym świadectwem” (Tylko doświadczając bolesnych prób, możesz poznać piękno Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże przepełniły mnie wiarą. Niezależnie od tego, jakim torturom policja mnie poddawała, nie miała władzy nad moim sercem. Póki żyłam i oddychałam, byłam gotowa trwać przy swoim świadectwie, aby upokorzyć szatana. Później jeden z funkcjonariuszy przyniósł oświadczenie pełne bluźnierstw przeciwko Bogu i kazał mi je podpisać. Kiedy tego nie zrobiłam, uderzył mnie kilka razy w twarz i ze złością wysyczał: „Jesteś tylko kawałkiem mięsa na desce. Możemy cię pokroić, jak nam się podoba. Każdy dzień, w którym tego nie podpiszesz i nie powiesz nam tego, co chcemy wiedzieć, będzie kolejnym dniem, który popamiętasz. Mamy do dyspozycji osiemnaście różnych rodzajów tortur, którymi możemy sprawić ci »przyjemność«. Moglibyśmy cię zabić i nikt by się o tym nie dowiedział”. Gdy to powiedział, funkcjonariusze zaczęli mnie kopać i bić. Bili mnie przez ponad 10 minut. Czułam się zamroczona, miałam spuchniętą twarz, głowa mi pulsowała, w uszach słyszałam głośne dzwonienie, a z ust leciała mi krew. Twarz bolała mnie tak bardzo, że czułam się, jakby ktoś posypał solą świeże oparzenie. Martwiłam się, że jeśli nadal będą mnie tak bić, na pewno umrę. W tym momencie przypomniałam sobie następujący fragment słów Bożych: „Kiedy ludzie są gotowi poświęcić swoje życie, wszystko staje się błahe i nikt nie może ich pokonać. Co może być ważniejsze od życia?” (Interpretacje tajemnic „Słów Bożych do całego wszechświata”, rozdz. 36, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże dały mi wiarę i siłę. Moje życie i śmierć były w rękach Boga. Bez Jego pozwolenia szatan nie mógł mi odebrać życia. Nawet gdybym została zamęczona na śmierć, stałoby się to za pozwoleniem Boga. Byłam gotowa podporządkować się rozporządzeniom i ustaleniom Boga i trwać przy swoim świadectwie, aby Go zadowolić, nawet gdyby oznaczało to moją śmierć.

Potem zawzięcie mnie namawiali i przymuszali, abym podpisała oświadczenie bluźniące przeciwko Bogu. Kiedy tego nie zrobiłam, kazali mi usiąść w przysiadzie, po czym zaczęli bić mnie po nogach i plecach metalowym prętem. Innym razem funkcjonariusz tak mocno uderzył mnie w plecy, że poczułam, jakby coś pękło, i mimowolnie krzyknęłam. Następnie zapalił papierosa i wydmuchał dym prosto w moje oczy, zmuszając mnie, abym ich nie zamknęła. Poczułam bolesne pieczenie w oczach, a z oczu i nosa pociekły mi łzy i smarki. Przez ten dym nie mogłam przestać kaszleć i próbowałam odwrócić głowę, ale funkcjonariusz złapał mnie za włosy, mnie unieruchomić, i nadal dmuchał na mnie dymem. Maniakalnie się śmiejąc, powiedział: „Podoba ci się? Jeśli nie możesz tego znieść, po prostu podpisz oświadczenie i powiedz nam, co wiesz. Jeśli nie zaczniesz mówić, doigrasz się. Jutro kupię kolejną paczkę papierosów i znowu potraktuję cię dymem”. Zanim papieros się wypalił, moje ubranie było całe mokre od potu. Następnie funkcjonariusz ponownie kazał mi kucnąć, ale byłam wykończona, cała się trzęsłam i byłam taka słaba, że wydawało mi się, że za chwilę upadnę. Torturowali mnie w ten sposób przez kolejne dwie godziny. Później dmuchali mi w twarz dymem z dwóch kolejnych papierosów. Byłam bliska śmierci. W klatce piersiowej i brzuchu czułam ucisk, a moje palce były sztywne i powykręcane. Funkcjonariusze złapali mnie za rękę i próbowali mnie zmusić, żebym podpisała dokument, ale modliłam się w duchu do Boga i nie pozwoliłam, żeby przesunęli moją dłoń nawet o milimetr. Ostatecznie nie podpisałam dokumentu, który bluźnił przeciwko Bogu, ale funkcjonariusze jeszcze ze mną nie skończyli. Aby zmusić mnie do jego podpisania, jeden z nich złapał mnie za włosy i uderzył moją głową o ścianę, pozostawiając na niej duży, spuchnięty guz. Potem z całych sił bił mnie po twarzy i kopał po nogach i brzuchu, przez co kręciło mi się w głowie i byłam cała odrętwiała. Gdy funkcjonariusz zmęczył się biciem, chwycił paralizator i zaczął razić mnie nim po twarzy, klatce piersiowej i innych częściach ciała. Miałam wrażenie, jakby ktoś wbijał mi igły w całe ciało. Nieustannie modliłam się do Boga, prosząc Go, aby napełnił mnie wiarą i siłą i pomógł mi wytrwać. Rażąc mnie paralizatorem, funkcjonariusz brutalnie zagroził: „Będę cię torturował, aż doznasz obrażeń wewnętrznych. Kiedy stąd wyjdziesz, zapadniesz na liczne choroby i będziesz długo umierać!”. Im więcej funkcjonariusze mówili, tym bardziej ich nienawidziłam. Pomyślałam o słowach Bożych, które mówią: „Jakże ten diabeł, trzęsąc się z wściekłości, mógłby pozwolić Bogu przejąć kontrolę nad jego cesarskim dworem na ziemi? Jak mógłby dobrowolnie skłonić się przed Jego większą mocą? Jego ohydne oblicze zostało ujawnione takie, jakie jest, stąd nie wiadomo, czy śmiać się, czy płakać, a naprawdę niełatwo o tym mówić. Czyż nie jest to jego istota? Mając szpetną duszę nadal wierzy, że jest niewiarygodnie piękny. Oto gang wspólników zbrodni! Zstępują oni do krainy śmiertelników, by folgować swym zachciankom i robić zamieszanie, wywołując przy tym tak wielki zamęt, że świat staje się miejscem zmiennym i pozbawionym stałości, zaś serce człowieka wypełnia panika oraz niepokój. Igrają sobie z człowiekiem do tego stopnia, że zaczął on z wyglądu przypominać nieludzką bestię z bezkresnych pól, szpetną ponad wszelką miarę, która zatraciła już ostatnie pozostałości świętego człowieka Bożego, którym pierwotnie była. Ponadto pragną nawet przejąć zwierzchnią władzę na ziemi. Tak bardzo utrudniają dzieło Boże, że ledwie może ono posuwać się naprzód cal po calu i odgradzają od niego człowieka niczym ściany z miedzi i stali. Popełniwszy tak wiele ciężkich grzechów i spowodowawszy tak wiele nieszczęść, czyżby nadal spodziewali się czegoś innego niż karcenia?” (Dzieło i wejście (7), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). KPCh to diabeł, który nienawidzi Boga i Mu się sprzeciwia. Im bardziej mnie torturowali, tym wyraźniej widziałam, jacy są wstrętni i ohydni. Całą sobą ich nienawidziłam, buntowałam się przeciwko nim i czułam się jeszcze bardziej zmotywowana, aby podążać za Bogiem i Go zadowalać. Potem jeden z funkcjonariuszy znów próbował mnie zastraszyć, mówiąc: „Nawet jeśli nic nie powiesz, i tak zostaniesz skazana i trafisz do więzienia na ponad dziesięć lat!”. Byłam wściekła i pomyślałam: „Jeśli mam trafić do więzienia, to trudno. Bez względu na to, na ile lat zostanę skazana, nigdy wam, diabły, nie ulegnę!”. Ostatecznie nie udało im się wyciągnąć ode mnie żadnych informacji i w lipcu 2014 roku postawili mi sfabrykowany zarzut „wykorzystywania organizacji sekciarskiej do zakłócania porządku publicznego” i skazali na cztery lata więzienia.

Dziś, gdy wracam myślami do tych dwóch razy, gdy zostałam aresztowana i trafiłam do więzienia, przypominam sobie jak KPCh stosowała różne metody, aby nakłonić mnie do zdrady Boga, między innymi poprzez brutalne bicie, zastraszanie, pranie mózgu i poniżanie. W przypadku każdej z tych prób, gdyby nie Boża ochrona oraz wiara i siła, które wlały we mnie Jego słowa, już dawno funkcjonariusze zamęczyliby mnie na śmierć. Dzięki tym próbom na własnej skórze doświadczyłam Bożej miłości i byłam świadkiem władzy i mocy, jakie mają Jego słowa. To słowa Boga przeprowadziły mnie przez te cierpienia. Bez względu na to, jak KPCh mnie prześladuje, będę nadal podążać za Bogiem i wykonywać swoje obowiązki, aby odwdzięczyć się za Jego miłość.


68. Ból, jaki niosą ze sobą reputacja i status

Autorstwa Fangxiang, Chiny

W marcu zeszłego roku awansowałam na liderkę grupy i w kilku grupach zajmowałam się podlewaniem. W tamtym czasie myślałam, że skoro zostałam liderką, muszę mieć lepszy charakter niż moi bracia i siostry. Byłam bardzo szczęśliwa, ale również trochę się niepokoiłam. Nigdy nie byłam odpowiedzialna za żadne zadanie – jeśli nie będę umiała rozwiązać problemów moich braci i sióstr i dobrze zarządzać pracą, co wszyscy o mnie pomyślą? Gdybym z powodu nieudolności została zastąpiona, byłoby mi strasznie wstyd. Choć trochę się martwiłam, było to zadanie wyznaczone przez Boga, więc powinnam je przyjąć i się podporządkować, więc tak zrobiłam. Widząc, że jestem nowa, moja współpracownica przydzieliła mnie tylko do dwóch grup. Bardzo się denerwowałam na myśl o zgromadzeniach z braćmi i siostrami. Poprzednio zajmowałam się głównie podlewaniem. Nikogo nie dziwiło, gdy moje interpretacje były nieco powierzchowne albo popełniałam błędy. Ale od liderki grupy oczekiwano, że interpretacje prawdy pomogą braciom i siostrom, a także rozwiążą ich problemy i trudności związane ze spełnianiem obowiązku. Tylko wtedy zostanę zaakceptowana jako utalentowany pracownik. Jeśli nie rozwiążę ich problemów, na pewno będą mną pogardzać, i będą mieli o mnie gorsze zdanie. Mając takie myśli, czułam się niepewnie i rozważałam, czy nie lepiej wrócić do poprzedniego obowiązku. Przynajmniej wtedy moje niedociągnięcia nie byłyby tak wyraźne i mogłam zachować twarz. Przez kilka dni podobne myśli nie dawały mi się skupić. W czasie zgromadzeń nie mogłam uciszyć serca. Martwiłam się, że bracia i siostry będą mną gardzić, jeśli moje interpretacje nie będą dobre, a im więcej się martwiłam, tym bardziej byłam zdenerwowana. Nie umiałam dotrzeć do źródła problemów ani pomóc je rozwiązać, więc bałam się chodzić na zgromadzenia. Byłam strasznie zmartwiona. Wielokrotnie modliłam się do Boga, prosząc, by mnie pokierował, abym zrozumiała swój stan. Wtedy przeczytałam fragment słów Boga. Pochodził z „Aby pokonać własne złe skłonności, należy mieć konkretną ścieżkę praktyki”. „Wszystkie skażone istoty ludzkie cierpią z powodu powszechnego problemu: otóż kiedy nie mają wysokiego statusu, kiedy są szeregowymi braćmi i siostrami, nie zadzierają nosa w relacjach i rozmowach z innymi ludźmi ani też nie przybierają pewnego szczególnego tonu czy stylu wysławiania się. Są po prostu zwyczajni i normalni i nie muszą stroić się w cudze piórka. Nie odczuwają wówczas żadnej psychicznej presji i potrafią otwarcie i prosto z serca rozmawiać we wspólnocie. Są przystępni i nietrudno wejść z nimi w relację, przez co inni mają poczucie, że to bardzo dobrzy ludzie. Jednak kiedy tylko osiągną status, stają się napuszeni, jakby byli poza zasięgiem. Mają poczucie, że należy im się szacunek, że nie są ulepieni z tej samej gliny co zwykli ludzie. Patrzą na zwykłych ludzi z góry i przestają otwarcie rozmawiać z innymi. Dlaczego nie potrafią już zdobyć się na otwartą rozmowę? Uważają, że mają teraz wyższą pozycję i są przywódcami. Myślą przy tym, że przywódcy muszą mieć określony wizerunek, być nieco bardziej wyniośli od zwykłych ludzi, mieć lepszą postawę i umieć brać na siebie większą odpowiedzialność. Sądzą też, że w porównaniu ze zwykłymi ludźmi przywódcy muszą mieć więcej cierpliwości, potrafić więcej cierpieć i ponosić więcej kosztów dla Boga oraz umieć się oprzeć każdej pokusie. Są nawet zdania, że przywódcy nie mogą płakać, choćby umarło nie wiem ilu członków ich rodziny, a jeśli już nie mogą powstrzymać łez, to powinni płakać w ukryciu, tak by nikt nie dostrzegł w nich żadnych niedociągnięć, wad czy słabości. Uważają nawet, że przywódcy nie mogą pokazać po sobie zniechęcenia i że należy ukrywać wszelkie takie stany. Są przekonani, że tak właśnie powinien zachowywać się człowiek mający pewną pozycję. Jeśli do tego stopnia sami siebie stłumią, czy status nie stał się ich Bogiem, ich Panem? A w takim razie czy wciąż jeszcze mają normalne człowieczeństwo? Kiedy powstaną w nich takie wyobrażenia – kiedy już umieszczą się w tej przegródce i zaczną się zachowywać w taki sposób – czy nie oznacza to, że są rozkochani w statusie?” („Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych”). Słowa Boga ukazały mi, że nie mogłam żyć wolna, bo ograniczały mnie więzy statusu i reputacji. Zanim zostałam liderką, zawsze dyskutowałam o pracy i rozmawiałam ze wszystkimi o problemach. Ponieważ jesteśmy braćmi i siostrami, wszyscy mamy podobną postawę, więc nie martwiłam się, co inni o mnie pomyślą. Byłam otwarta i wolna. Ale gdy zostałam liderką grupy, nagle uznałam, że skoro mam wyższy status niż bracia i siostry, muszę rozumieć więcej prawdy niż oni, więc dobrze wykonam moją pracę, tylko wtedy, gdy rozwiążę wszystkie problemy i trudności. Jeszcze przed zgromadzeniem martwiłam się, że jeśli nie rozwiążę ich problemów, bracia i siostry będą mną gardzić. Żeby nie zrobić z siebie głupca, przestałam uczęszczać na zgromadzenia. Byłam udręczona i zmartwiona. Postawiłam się na piedestale i nie mogłam zrezygnować ze statusu. Zastanawiając się nad tym, zrozumiałam, że za bardzo skupiam się na reputacji i statusie. Próbowałam zawsze dobrze wypaść i gdy groziło mi, że moje słabości wyjdą na jaw, udawałam i chowałam się. Przyjęłam swój awans jako symbol statusu, a nie jako zadanie powierzone przez Boga. Za pomocą statusu chciałam się podbudować i zdobyć podziw braci i sióstr. Byłam nieważna i żenująca!

W sercu modliłam się do Boga, mówiąc Mu, że chcę porzucić złe intencje i pojęcia. Wtedy przypomniałam sobie słowa Boga. „Tym, czego Bóg wymaga od ludzi, nie jest umiejętność wykonania pewnej liczby zadań czy doprowadzenia do końca jakichś wielkich przedsięwzięć; nie potrzebuje też, aby byli w takich przedsięwzięciach pionierami. Bóg chce natomiast, aby byli w stanie robić to, co potrafią, w sposób trzeźwy i praktyczny oraz żyli zgodnie z Jego słowami. Dla Boga nie musisz być wielki czy czcigodny; nie potrzebuje On również, abyś czynił cuda, ani nie chce widzieć w tobie żadnych miłych niespodzianek. Takie rzeczy nie są Mu potrzebne. Wszystko, czego Bogu potrzeba, to abyś słuchał Jego słów, a wysłuchawszy – brał je sobie do serca i zważał na nie, praktykując w sposób trzeźwy i rozsądny, aby mogły one stać się tym, co urzeczywistniasz; aby mogły stać się twoim życiem. W ten sposób Bóg będzie zadowolony. (…) Wykonywanie obowiązków nie jest tak naprawdę trudne, nietrudno jest też robić to z oddaniem i na dobrym poziomie. Nie musisz poświęcać swojego życia ani robić niczego kłopotliwego, a jedynie podążać za słowami Boga i wykonywać Jego polecenia szczerze i wytrwale, bez dodawania własnych pomysłów lub realizowania własnych projektów, musisz kroczyć właściwą ścieżką. Jeśli ludzie to potrafią, to w zasadzie mają ludzki wygląd, są naprawdę posłuszni Bogu i stali się uczciwymi ludźmi, co jest wizerunkiem prawdziwego człowieka” („Właściwe wypełnianie obowiązków wymaga harmonijnej współpracy” w księdze „Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych”). Dzięki słowom Boga dojrzałam, że On wcale dużo od nas nie wymaga: nie wymaga określonej ilości pracy czy osiągnięć, ani tego, żebyśmy byli wszechmocnymi superludźmi. Chce, żebyśmy byli prawdziwymi istotami stworzonymi i spełniali nasze obowiązki zgodnie z Jego wymaganiami. Kiedy Bóg wyniósł mnie, dając obowiązek liderki grupy, nie chciał, żebym goniła za reputacją i statusem, ale żebym przyjęła od Niego to zadanie i dążyła do prawdy. W razie jakichkolwiek problemów, powinnam modlić się i zaufać, że Bóg pomoże mi znaleźć rozwiązanie. Na zgromadzeniach z braćmi i siostrami, powinnam interpretować tyle, ile rozumiem, a jeśli coś jest niejasne, powinnam być szczera i razem z nimi szukać rozwiązania. Tylko wtedy Bóg mną pokieruje. Gdy zrozumiałam intencje Boga, mogłam śmiało zająć się swoimi obowiązkami. W czasie zgromadzeń z braćmi i siostrami świadomie modliłam się do Boga, nie martwiłam się o wizerunek czy status i otwarcie rozmawiałam ze wszystkimi o moim zepsuciu. W czasie rozmów czułam przewodnictwo Ducha Świętego i byłam w stanie odkryć kilka problemów. Udało mi się nawet zasugerować rozwiązania problemów. Wciąż byłam pełna wad i niedoskonałości, ale poszłam naprzód poprzez rozmowy ze wszystkimi i poczułam się bardziej wyzwolona. Zobaczyłam, że jeśli będę miała dobre intencje, skupię się na zadaniach i spełnię mój obowiązek praktycznie i w zgodzie z wymaganiami Boga, On mną pokieruje.

Trzy miesiące później przydzielono mi jeszcze kilka grup. Na samą myśl o przemawianiu na zgromadzeniu do tak wielu braci i sióstr byłam bardzo zdenerwowana. Każda grupa miała inną sytuację, ale nigdy wcześniej nie poznałam tych braci i sióstr i nie byłam zaznajomiona z ich sytuacją. Jeśli nie będę mogła rozwiązać ich problemów, czy będą mną pogardzać i powiedzą, że nie radzę sobie i nie nadaję się na liderkę grupy? Żeby zdobyć akceptację, spędziłam wiele godzin na czytaniu słów Boga, żeby uzbroić się w prawdę, ale kiedy nadeszła pora spotkania, byłam nerwowym wrakiem. Na początku zgromadzenia byłam przerażona i napinałam wszystkie mięśnie twarzy. Nie chciałam, by ktokolwiek to zauważył, więc udawałam, że spokojnie sprawdzam słowa Boga w komputerze, ale w sercu rozpaczliwie modliłam się do Boga, by pomógł mi się uspokoić. Spytałam kilkoro braci i siostry o ich stan i problemy, a po omówieniu zdałam sobie sprawę, że każdy zmaga się z innymi trudnościami i musiałabym doradzać korzystając z różnych fragmentów słów Boga. To mnie zdezorientowało: jeśli znajdę odpowiedni fragment i każdemu pomogę, wszyscy będą zadowoleni, a ja dobrze wypadnę. Ale jeśli nic nie znajdę, zgromadzenie będzie bardzo nudne. Co za wstyd! Im bardziej się denerwowałam, tym większy miałam mętlik w głowie. Minęło dużo czasu, a ja wciąż nie znalazłam stosownego cytatu. Chciałam otwarcie przyznać się braciom i siostrom i wspólnie poszukać dobrych fragmentów, ale martwiłam się, że się wygłupię, że ja – liderka grupy, nie może znaleźć stosownych słów. Kiedy to pomyślałam, nie byłam w stanie się przyznać i w końcu nie miałam wyjścia, więc wybrałam kilka przypadkowych fragmentów, które nie odnosiły się za bardzo do problemów braci i sióstr. Po przeczytaniu tych słów nikt nie chciał ich omawiać, a ja nie czułam się ani trochę oświecona. Ostatecznie wyrecytowałam interpretację opartą o doktrynę, ale atmosfera zrobiła się niezręczna. Zgromadzenie było porażką i na tym się zakończyło. Po powrocie słuchałam, jak inna siostra z radością opowiada o tym, ile dało jej zgromadzenie innej grupy, ale ja byłam nadąsana i tak zaniepokojona, że ledwo mogłam oddychać. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej byłam pewna, że nie nadaję się do tej roli i chciałam zrezygnować. Nieszczęśliwa raz za razem modliłam się do Boga: „Drogi Boże! Jestem taka nieszczęśliwa. Zawsze martwię się o status i reputację, nie wiem, jak spełniać ten obowiązek, ani czy mam dość siły woli, by bardziej się starać. Błagam, pokieruj mną, żebym zrozumiała siebie i wyzwoliła się z tego negatywnego stanu”.

W swoich poszukiwaniach trafiłam na fragment słów Boga, które ujawniają naturę i istotę antychrystów. Byłam bardzo poruszona. Słowa Boga mówią: „I tak dla antychrystów status i prestiż są ich życiem. Bez względu na to, jak i w jakim środowisku żyją, jaką pracę wykonują, o co zabiegają, jakie są ich cele, jaki jest kierunek ich życia, wszystko kręci się wokół zdobycia dobrej reputacji i wysokiej pozycji. Ten cel się nie zmienia; nigdy nie potrafią odsunąć go na bok. To jest prawdziwe oblicze antychrystów i ich istota. Gdyby znaleźli się głęboko w górskiej dżungli, i tak nie porzuciliby statusu i prestiżu; możesz umieścić ich w grupie zwykłych ludzi, a i tak myśleć będą wyłącznie o statusie i prestiżu. Gdy tylko zdobędą wiarę, postrzegają swój własny status i prestiż jako równoznaczny z dążeniem do wiary w Boga; to znaczy, że krocząc ścieżką wiary w Boga, dążą również do osiągnięcia własnego statusu i prestiżu. Można powiedzieć, że w swoich sercach wierzą, że wiara w Boga i dążenie do prawdy są dążeniem do statusu i prestiżu; dążenie do statusu i prestiżu jest również dążeniem do prawdy, a zdobycie statusu i prestiżu jest równoznaczne z zyskaniem prawdy i życia. Jeśli, podążając ścieżką wiary w Boga, czują, że nie zdobyli znaczącego statusu – jeśli nikt ich nie szanuje ani nie podziwia, jeśli nie są wywyższeni wśród innych i nie mają prawdziwej władzy – wtedy są bardzo zniechęceni i uznają, że wiara w Boga nie ma żadnego znaczenia ani wartości. »Czy Bóg nie pochwala sposobu, w jaki wierzę? Czy nie zyskałem życia?«. Często w ten sposób kalkulują; planują, jak mogą zdobyć pozycję w domu Bożym lub środowisku, w którym się znajdują, jak mogą zyskać wysoką rangę i pewien autorytet, jak mogą sprawić, że ludzie będą ich słuchać i schlebiać im, gdy przemawiają, jak mogą nakłonić innych, by robili, co im każą, jak mogą w grupie mieć wyłączny wpływ na rzeczy i zaznaczyć swoją obecność. O tym właśnie często myślą. To jest to, do czego tacy ludzie dążą” („Wypełniają obowiązki tylko po to, by się wyróżnić, zaspokoić swoje interesy i ambicje; nigdy nie zważają na interesy domu Bożego, a nawet poświęcają je dla osobistej chwały (Część druga)” w księdze „Demaskowanie antychrystów”). Porównałam to z moim stanem i zachowaniem i ujrzałam, jak byłam opętana reputacją i statusem. Zawsze chciałam wyrobić sobie nazwisko i zdobyć uznanie. Spełniając mój obowiązek, interesowało mnie tylko zdobycie podziwu i budowanie własnego wizerunku. Nie miałam Boga w sercu. Okazało się, że mam usposobienie antychrysta. Od chwili, gdy awansowałam na liderkę, zaczęłam postrzegać siebie jako osobę o statusie – ustawiłam się na piedestale i bałam się, że nie rozwiążę praktycznych problemów i stracę szacunek braci i sióstr, moje stanowisko, jak również mój wyobrażony status i wizerunek. Rozważając problemy braci i sióstr, nie wiedziałam, których fragmentów słów Boga użyć i nie chciałam otwarcie się przyznać, żeby wspólnie szukać i interpretować. Żeby ochronić swój status, utrzymywałam pozory i udawałam, opowiadając wymuszone interpretacje oparte o doktrynę, żeby się nie ośmieszyć. Nie obchodziło mnie, czy komukolwiek pomogłam. Wszystkie zgromadzenia były bezskuteczne. Nie rozmyślałam nad sobą, kiedy pojawiały się problemy, ale naszły mnie negatywne myśli i chciałam zrezygnować, gdy straciłam twarz. Brakowało mi człowieczeństwa! Kiedy to zrozumiałam, poczułam żal i pomodliłam się do Boga. Chciałam okazać skruchę i się zmienić.

Zobaczyłam też następujący fragment słów Boga: „Podsumowując, niezależnie od kierunku, w którym dążysz, czy celu, który chcesz osiągnąć; niezależnie od tego, jak bardzo wymagający jesteś wobec siebie w kwestii zrzeczenia się statusu, tak długo, jak status zajmuje pewne miejsce w twoim sercu i jest w stanie kontrolować i wpływać na twoje życie i cele, zmiany w twoim usposobieniu będą znacznie utrudnione, a sposób, w jaki Bóg cię ostatecznie określi, okaże się zupełnie inny. Co więcej, przez takie dążenie do statusu nie umiesz być przyzwoitym stworzeniem Bożym, jak też nie umiesz spełniać obowiązków na porządnym poziomie. Dlaczego to mówię? Nic nie napełnia Boga większą odrazą niż ludzie zabiegający o status, ponieważ dążenie to jest zepsutą skłonnością; jest zrodzone ze skażenia przez szatana i w oczach Boga nie powinno istnieć. Bóg nie zarządził, że człowiek powinien otrzymać status. Jeśli zawsze rywalizujesz i walczysz o status, jeśli stale go kultywujesz, zawsze chcesz go zagarnąć dla siebie, czyż nie nosi to w sobie odrobiny antypatii do Boga? Bóg nie daje ludziom statusu; daje im prawdę, drogę i życie, i ostatecznie sprawia, że stają się oni dobrym stworzeniem Boga, małym i nieznaczącym stworzeniem Boga – nie zaś kimś, kto ma status i prestiż i jest czczony przez tysiące ludzi. Dlatego też z jakiejkolwiek perspektywy się na to spojrzy, pogoń za statusem jest ślepym zaułkiem” („Wypełniają obowiązki tylko po to, by się wyróżnić, zaspokoić swoje interesy i ambicje; nigdy nie zważają na interesy domu Bożego, a nawet poświęcają je dla osobistej chwały (Część trzecia)” w księdze „Demaskowanie antychrystów”). Początkowo srogie słowa Boga trochę mnie przestraszyły. Zrozumiałam, że nic tak nie napawa Boga odrazą jak ludzie goniący za statusem. Bez skruchy człowiek jest skazany na szkody i zniszczenie. Przez wiele lat wierzyłam w Boga i cieszyłam się z Jego łaski i dopływu Jego słów. Teraz dał mi też szansę uczenia się jako liderka grupy. Dał mi większe brzemię i pozwolił mi uczyć się, jak szukać prawdy i zasad poprzez spełnianie obowiązków, oświecając mnie jeszcze bardziej, żebym mogłam zrozumieć prawdę i dostąpić wejścia w życie. Nigdy nie zastanowiłam się, jak szukać prawdy, by odpłacić za miłość Boga. Myślałam tylko o swojej reputacji, zysku i statusie. Byłam pozbawiona sumienia i rozumu! Żeby ocalić głęboko zepsutą ludzkość, Bóg stał się ciałem i zszedł na Ziemię, cierpiąc niewymowne upokorzenie. Bóg jest najwyższy i wspaniały, ale nigdy się nie wywyższał. Po prostu wyrażał prawdę, osądzał i oczyszczał nasze zepsute usposobienie, żebyśmy mogli odrzucić nasz brud i dostąpić Jego zbawienia. Ujrzałam jak pokorny i cudowny jest Bóg. Jestem tylko maleńką stworzoną istotą, pełną brudu i zepsucia, a jednak wciąż próbuję budować swój wizerunek, żeby ludzie mnie szanowali i się do mnie garnęli. Jestem strasznie arogancka i bezwstydna. Pomyślałam o Pawle, który lubił głosić kazania i pracować, by zyskać uwielbienie i szacunek innych. Przez lata wiary nigdy nie próbował zmienić swojego usposobienia, goniąc tylko za statusem, nagrodami i koroną. Ostatecznie ogłosił się Bogiem i chciał zająć miejsce Boga w sercach ludzi. Paweł szedł ścieżką antychrysta, czyli oporu wobec Boga, i w końcu obraził usposobienie Boga i został przez Niego strącony do piekła, by cierpieć wieczne potępienie. Jeśli się nie zmienię, czeka mnie taki sam los jak Pawła. Gdy zrozumiałam konsekwencje, padłam przed Bogiem i okazałam mu skruchę, prosząc Go, żeby mną pokierował, abym znalazła właściwą ścieżkę praktykowania.

Później obejrzałam nagranie ze słowami Boga. Bóg Wszechmogący mówi: „Rezygnacja ze statusu i prestiżu jest trudna. Ludzie muszą dążyć do prawdy. Po części muszą znać samych siebie i czynnie samych siebie demaskować; po części muszą przyznać, że są pozbawieni prawdy i mają zbyt wiele braków. Bardzo ryzykujesz, próbując przekonać ludzi, że jesteś dobry we wszystkim, że jesteś doskonały – istnieje duże prawdopodobieństwo, że będziesz dążył do sławy i prestiżu. Musisz pokazać ludziom, że jesteś ułomny, że masz słabości i wady, że są rzeczy, których nie potrafisz robić i które cię przerastają. Jesteś kimś zwyczajnym, nie jesteś nadczłowiekiem, nie jesteś wszechmocny. Kiedy uznajesz ten fakt i uświadamiasz go także innym, pierwszym skutkiem jest ograniczenie twojej skłonności do rywalizacji; pozwala ci to do pewnego stopnia kontrolować tę skłonność i twoje pragnienie rywalizacji. Kiedy inni ludzie z ciebie szydzą lub cię ośmieszają, nie sprzeciwiaj się temu, co mówią, tylko dlatego, że jest to nieprzyjemne, ani nie odrzucaj tego, wmawiając sobie, że nie masz problemu, że jesteś doskonały – nie taka powinna być twoja postawa wobec takich słów. Jakie powinno być twoje nastawienie? Powinieneś powiedzieć sobie: »Mam wady, wszystko we mnie jest skażone i wadliwe, jestem po prostu zwykłym człowiekiem. Niezależnie od ich szyderstw i ośmieszania, jeśli część tego, co mówią, jest prawdą, to muszę to przyjąć od Boga«. Jeśli potrafisz to osiągnąć, jest to dowód na to, że jesteś obojętny na status, prestiż i opinie innych o tobie. (…) Powinieneś mieć świadomość tego, kiedy czujesz ciągłą chęć rywalizacji. Jeśli sobie z nim nie poradzisz, pragnienie rywalizacji może doprowadzić jedynie do złych rzeczy, więc nie trać czasu, szukaj prawdy, zduś swoje pragnienie rywalizacji w zalążku i zastąp tę chęć rywalizacji praktykowaniem prawdy. Kiedy ją praktykujesz, twoja chęć rywalizacji, dzikie ambicje i pragnienia znacząco osłabną i nie będą dłużej zakłócać pracy domu Bożego. W ten sposób twoje czyny zostaną zapamiętane i pochwalone przez Boga” („Wypełniają obowiązki tylko po to, by się wyróżnić, zaspokoić swoje interesy i ambicje; nigdy nie zważają na interesy domu Bożego, a nawet poświęcają je dla osobistej chwały (Część trzecia)” w księdze „Demaskowanie antychrystów”). Czytając słowa Boga, zrozumiałam, że jestem tylko stworzoną istotą, która została skażona przez szatana, więc to normalne, że mam wady i niedoskonałości. Bóg nigdy nie żądał, żebym była najlepsza, miała wspaniały charakter i postawę, ani stała się wyniosłą i doskonałą osobą. Chce tylko, żebym miała czyste, uczciwe serce, dążyła do prawdy i szła ścieżką bojaźni Bożej i odrzucania zła. W domu Boga przywódcy i liderzy grup zostali stworzeni, ponieważ są niezbędni do wykonywania pracy, ale wszyscy jesteśmy stworzonymi istotami spełniającymi nasze obowiązki i między nami a naszymi braćmi i siostrami nie istnieje różnica w statusie. Bóg przypisał nas do różnych obowiązków w oparciu o nasz charakter i postawę. Tylko dlatego, że jestem liderką grupy nie znaczy, że posiadłam prawdę, ale ja zawsze chcę dążyć do poznania przyczyny każdej sprawy i rozwiązania każdego problemu. To nierealne i wynika z mojej arogancji i niezrozumienia siebie. Powinnam być na tym samym poziomie, co moi bracia i siostry, powinniśmy się od siebie uczyć i razem szukać prawdy, by rozwiązać problemy, z jakimi stykamy się spełniając obowiązki. Jeśli czegoś nie rozumiem, nie powinnam udawać, ale odważnie się przyznać do swoich niedoskonałości i szukać razem z braćmi i siostrami. Tylko tak jeszcze lepiej spełnię swoje obowiązki.

Pewnego razu musiałam spotkać się i pomóc braciom i siostrom pełnym negatywnych myśli. Początkowo trochę się denerwowałam. Bałam się, co o mnie pomyślą, jeśli im nie pomogę i bardzo chciałam się przygotować w domu, znajdując odpowiedni fragment słów Boga. Uznałam, że w ten sposób łatwiej poradzę sobie z ich problemami na zgromadzeniu i zdobędę ich szacunek. Wtedy zobaczyłam, że znowu kieruje mną zła intencja. Chciałam rozwiązać ich problemy tylko po to, żeby zdobyć ich podziw i szacunek – wciąż dążyłam do reputacji i statusu. Pomodliłam się, żeby Bóg pomógł mi zbuntować się przeciw moim złym intencjom. Zobaczyłam następujące słowa Boga: „Aby Duch Święty mógł dokonać dzieła w człowieku i spowodować pozytywne zmiany w jego stanie, wymaga od tego człowieka daleko posuniętej przemiany, odpuszczenia, cierpienia i porzucenia, tak aby mógł on się stopniowo nawrócić. Zabiera to wiele czasu – ale Bogu wystarczy kilka sekund, by obnażyć człowieka. Jeśli nie wykonujesz należycie swoich obowiązków, tylko ciągle ubiegasz się o zaszczyty i rywalizujesz o pozycję, prestiż i reputację oraz własne interesy, to czemu chcesz pełnić służbę, żyjąc w takim stanie? Możesz służyć, jeśli chcesz, ale możliwe jest, że zostaniesz zdemaskowany, zanim twoja służba dobiegnie końca. A kiedy tylko zostaniesz zdemaskowany, nie będzie już ważne, czy twój stan da się poprawić; jest raczej prawdopodobne, że twój los będzie już wówczas przesądzony, i będzie to dla ciebie prawdziwy problem” („Oddaj szczere serce Bogu, by pozyskać prawdę” w księdze „Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych”). Rozważając słowa Boga zrozumiałam, że jeśli chciałam wykorzystać zgromadzenia i interpretacje, żeby się promować i zdobywać podziw, a nie rozwiązywać problemy braci i sióstr, to nadal szłam ścieżką oporu wobec Boga. Nawet w czasie zgromadzenia nie miałabym przewodnictwa Boga, a zgromadzenie byłoby nieskuteczne. Kiedy to zrozumiałam, pomodliłam się, poprawiłam swoje intencje i otwarcie porozmawiałam z moją współpracownicą o moim zepsuciu i niedoskonałościach. Na zgromadzeniach interpretowałam tylko to, co rozumiałam, a bracia i siostry dzielili się tym, co oni rozumieli. Wspólnie znajdowaliśmy ścieżkę praktykowania, a ich stan się poprawiał. Czułam dzieło i przewodnictwo Ducha Świętego, byłam odprężona i wolna. Porzucając dążenia do statusu i reputacji i spełniając obowiązki z braćmi i siostrami, zyskałam przewodnictwo i błogosławieństwo Boże.

Poprzez to doświadczenie dowiedziałam się, że byłam zbyt pochłonięta reputacją i statusem, a za mało miejsca dałam w sercu Bogu. Nie kochałam Go i nie podporządkowałam się mu i podążałam złą ścieżką. Dzięki przewodnictwu Boga oraz osądzeniu i oświeceniu przez Jego słowa, wreszcie poznałam siebie, a moje intencje i podejście do spełniania obowiązków poprawiły się. Teraz wyraźnie widzę, że dążenie do reputacji, statusu oraz szacunku i podziwu innych nie ma znaczenia ani wartości – niesie tylko ból. Tylko skupienie na praktykowaniu prawdy, szukanie zmiany usposobienia i spełnianie obowiązku, by zadowolić Boga to stosowne dążenia.


69. Po zdiagnozowaniu raka u mojej mamy
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W czerwcu 2023 roku miałam opuścić dom, aby wykonywać obowiązki wynikające z potrzeb pracy ewangelizacyjnej. Ponieważ wiedziałam, że nie będzie mnie przez dłuższy czas, postanowiłam powiedzieć o tym rodzicom i przy okazji zabrać jakieś ubrania z domu. Gdy tam dotarłam, mama siedziała podłączona do kroplówki i była blada jak ściana. Zapytałam, co jej jest. Odpowiedziała, że to nic poważnego i że jej się polepszy po drobnej operacji. Wyglądało to jednak na coś poważniejszego, więc poprosiłam, żeby mi pokazała dokumentację medyczną. Okazało się, że ma trzy rodzaje złośliwych guzów. Byłam w szoku, mama miała raka! To były złośliwe guzy. Czy ona naprawdę mogła wyzdrowieć? A jeśli leczenie nic nie da? Ojciec powiedział mi: „Twoja matka jest w trakcie chemoterapii i od jej wyniku zależy powodzenie całego leczenia”. Wiedziałam, że wszystko to działo się, bo Bóg na to zezwolił, i nie mogłam narzekać, więc pomodliłam się do Boga, by chronić swoje serce. Tata następnie powiedział mi, że gdy mama leżała chora w szpitalu, mój młodszy brat się nią opiekował i znalazł nawet dodatkową pracę, żeby zarobić na koszty leczenia. To, co usłyszałam, rozstroiło mnie. Byłam najstarszym dzieckiem w rodzinie i to ja powinnam się tym wszystkim zająć, a tymczasem nie byłam w stanie zaoferować żadnej pomocy. Czy rodzice pomyślą, że nie mam sumienia, że nie jestem oddaną córką i wychowali mnie na darmo? Mama pocieszyła mnie, mówiąc: „Nie martw się i nie obawiaj. Od Boga zależy, jak długo żyjemy. Wypełniaj dalej swoje obowiązki i o mnie się nie martw”. Słysząc te słowa z ust mamy, bardzo chciałam zostać i się nią zaopiekować, ale w kościele było tyle pracy do zrobienia i wiedziałam, że nie mogę siedzieć w domu. Widząc mamę w takim stanie, nie mogłam się zmusić, żeby powiedzieć, że będę teraz wypełniać obowiązki z dala od domu, więc w końcu wyszłam w pośpiechu, nic nie mówiąc.

W drodze mogłam myśleć jedynie o mamie leżącej w szpitalu, nie mającej przy boku nikogo, kto by się nią opiekował, i o moim młodszym bracie, ciężko pracującym, żeby opłacić leczenie. Im więcej o tym myślałam, tym gorzej się z tym czułam. Byłam jej córką, powinnam się nią zajmować w czasie choroby, a tymczasem nie byłam w stanie otoczyć jej opieką ani nawet w żaden sposób pomóc. Gdyby ludzie o tym usłyszeli, co by o mnie powiedzieli? Czy powiedzieliby, że nie mam sumienia i jestem niewdzięczna? Czy mój młodszy brat skarżyłby się na mnie? Im więcej myśli mnie nachodziło, tym gorzej się czułam i całkiem straciłam zapał do wyjazdu i wypełniania obowiązków. W głębi serca powiedziałam Bogu: „O Boże, nie mogę opuścić domu, żeby wypełniać obowiązki. Moja matka ma raka i jeśli teraz odejdę, być może nigdy już jej nie zobaczę! Zostanę i tutaj będę wypełniać obowiązki, dzięki czemu będę mogła odwiedzać mamę w wolnym czasie”. Potem dalej wykonywałam obowiązki, ale nie mogłam się uspokoić ani skupić. Wciąż tylko myślałam: „Jak mama się teraz czuje?”. Chciałam znaleźć czas, żeby ją odwiedzić. Wiedziałam, że mój stan jest niewłaściwy, więc zaczęłam przeglądać słowa Boże. Znalazłam ten fragment: „W każdym okresie i na każdym etapie w kościele dzieją się pewne konkretne rzeczy, które są sprzeczne z wyobrażeniami ludzi. Na przykład ludzie zapadają na choroby, przywódcy i pracownicy zostają zastąpieni, niektórych demaskuje się i eliminuje, inni stają przed próbą życia i śmierci, w pewnych kościołach pojawiają się nawet źli ludzie i antychryści, którzy powodują zamęt, i tak dalej. Takie rzeczy zdarzają się od czasu do czasu i w żadnym razie nie są przypadkowe. Wszystkie one są efektem suwerennej władzy Boga i Jego ustaleń. Po bardzo spokojnym okresie może nagle wystąpić kilka incydentów lub niezwykłych wydarzeń, które mają miejsce w waszym otoczeniu lub dotyczą was osobiście, a ich wystąpienie zaburza zwykły porządek i normalność życia ludzi. Z pozoru te rzeczy nie zgadzają się z ludzkimi pojęciami i wyobrażeniami; ludzie nie chcą, by coś takiego im się przytrafiło ani nie chcą być tego świadkami. Czy zatem takie zdarzenia są dla nich korzystne? (…) Nic się nie dzieje przypadkiem, wszystkim rządzi Bóg. Chociaż ludzie teoretycznie rozumieją to i akceptują, jak powinni traktować suwerenną władzę Boga? To jest prawda, za którą powinni podążać i którą powinni zrozumieć, a w szczególności powinni ją wprowadzać w życie. Jeśli ludzie uznają suwerenną władzę Boga tylko w teorii, ale nie rozumieją jej prawdziwie oraz nie pozbyli się jeszcze własnych pojęć i wyobrażeń, to bez względu na to, od ilu lat wierzą w Boga i jak wiele doświadczyli, i tak nie będą w stanie w końcu poznać prawdy” (Co to znaczy dążyć do prawdy (11), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Dzięki słowom Bożym uświadomiłam sobie, że ludzie stają przed trudnościami na różnych etapach swojego życia. Mogą nie chcieć stawiać czoła takim sytuacjom, ale kryje się w nich intencja Boga. Jeśli nie szukamy prawdy, jeśli w życiu kierujemy się naszymi pojęciami i wyobrażeniami, jeśli mylnie rozumiemy Boga i narzekamy na Niego, trudno będzie wynieść jakąś naukę z takich sytuacji. Choroba mojej mamy mogła mnie czegoś nauczyć. Musiałam szukać prawdy i zastanowić się nad sobą. Pomyślałam o tym, że gdy dowiedziałam się o chorobie mamy, naszły mnie obawy, że leczenie nie zadziała. Martwiłam się też, że jeśli nie będę się nią opiekować podczas chemoterapii w szpitalu, mamę to zasmuci. Czy pomyślałaby, że wychowała mnie na darmo? Te obawy sprawiły, że od razu straciłam całą motywację, żeby wyjechać i zająć się obowiązkami. Usprawiedliwiałam się nawet przed Bogiem. Czułam, że muszę zostać i zaopiekować się mamą w czasie choroby, że nie mogę opuścić domu i wypełniać obowiązków. Moje emocjonalne więzi były nazbyt głębokie i musiałam szukać prawdy, żeby coś na to poradzić.

Potem zaczęłam szukać odpowiednich fragmentów słów Bożych. Bóg Wszechmogący mówi: „W świecie niewierzących jest takie powiedzenie: »Kruki odwdzięczają się matkom, karmiąc je, a jagnięta klękają, by ssać mleko matek«. Jest jeszcze takie powiedzenie: »Wyrodne dziecko jest gorsze od zwierzęcia«. Jak pompatycznie brzmią te powiedzenia! Zjawiska, o których mówi pierwsze z nich (»Kruki odwdzięczają się matkom, karmiąc je, a jagnięta klękają, by ssać mleko matek«), rzeczywiście istnieją, są to fakty. Są to jednak po prostu zjawiska w świecie zwierząt. To tylko prawidło, jakie Bóg ustanowił dla różnych istot żywych i do którego stosują się wszelkie rodzaje istot żywych, w tym ludzie. (…) Dlaczego ludzie mówią takie rzeczy? Bo w społeczeństwie i w grupach ludzkich funkcjonują różne niewłaściwe idee i konsensusy. Gdy ludzie ulegną wpływowi takich przekonań i zostają przez nie skażeni, wytwarzają się w nich różne sposoby rozumienia i traktowania relacji rodzic-dziecko i ostatecznie zaczynają odnosić się do swoich rodziców jak do wierzycieli – wierzycieli, których nie będą w stanie spłacić do końca swojego życia. Są nawet ludzie, którzy po śmierci rodziców mają poczucie winy do końca swojego życia i uważają się za niegodnych życzliwości, jaką okazywali im rodzice, z powodu jednej rzeczy, którą zrobili, a która unieszczęśliwiła ich rodziców, albo z powodu czegoś, co nie potoczyło się po myśli ich rodziców. Powiedzcie Mi, czy to nie przesada? Ludzie żyją swoimi uczuciami, więc pozwalają, by różne idee, mające swoje źródło w tych uczuciach, ingerowały w ich życie i przeszkadzały w nim. Ludzie żyją w środowisku zabarwionym ideologią zepsutej ludzkości, więc wpadają w sidła różnych niedorzecznych idei, przez co ich egzystencja staje się wyczerpująca i trudniejsza niż egzystencja innych istot żywych. Jednak teraz, ponieważ Bóg czyni dzieło i wyraża prawdę, by powiedzieć ludziom o rzeczywistej naturze tych wszystkich faktów i umożliwić im zrozumienie prawdy, to gdy już zrozumiesz prawdę, te niedorzeczne idee i przekonania nie będą cię obciążać i nie będziesz się nimi kierować jako wytycznymi w zakresie twojej relacji z rodzicami. Wówczas w twoim życiu nastąpi odprężenie. Nie znaczy to bynajmniej, że nie będziesz świadomy swojej odpowiedzialności i swoich powinności – nadal będziesz je znał. Chodzi tu natomiast o wybór perspektywy i metod w odniesieniu do tej odpowiedzialności i tych powinności. Jedna ścieżka prowadzi poprzez uczucia – podchodzisz do tych spraw przez pryzmat emocji, a także metod, idei i przekonań, w stronę których prowadzi człowieka szatan. Druga ścieżka polega na traktowaniu tych spraw opierając się na słowach, których Bóg nauczył ludzi. Gdy ludzie podchodzą do tych spraw, kierując się niedorzecznymi ideami i przekonaniami pochodzącymi od szatana, mogą tylko kierować się w życiu swoimi uczuciami i nigdy nie potrafią odróżnić dobra od zła. W takich okolicznościach nie mają innego wyjścia, jak tylko żyć w sidłach, wiecznie uwikłani w takie oto kalkulacje: »Masz rację, ja się mylę. Ty dałeś mi więcej; ja dałem ci mniej. Jesteś niewdzięczny. Posuwasz się za daleko«. W rezultacie nie ma ani jednej chwili, kiedy mówiliby jasno. Jednak gdy ludzie zrozumieją prawdę i uwolnią się od swoich niedorzecznych idei i przekonań oraz sieci uczuć, te sprawy stają się dla nich proste. Jeśli kierujesz się prawdozasadą, ideą lub myślą, która jest prawidłowa i pochodzi od Boga, osiągniesz w życiu stan wielkiego odprężenia. Ani opinia publiczna, ani świadomość własnego sumienia, ani brzemię twoich uczuć nie będzie już dla ciebie przeszkodą w tym, jak będziesz podchodził do swojej relacji z rodzicami; wręcz przeciwnie – będziesz w stanie traktować tę relację w sposób właściwy i racjonalny. Jeśli postępujesz zgodnie z prawdozasadami, które Bóg dał ludziom, to nawet gdyby ludzie cię krytykowali za twoimi plecami, w głębi serca będziesz czuć spokój i pozostaniesz niewzruszony. A przynajmniej nie będziesz samego siebie strofował za bycie bezdusznym niewdzięcznikiem ani nie będziesz już w głębi duszy czuć oskarżeń swojego sumienia. Będzie tak, ponieważ będziesz wiedział, że wszystkie twoje działania są wykonywane w zgodzie z metodami, których nauczył cię Bóg, że słuchasz Jego słów i się im podporządkowujesz oraz że podążasz Jego drogą. Słuchanie słów Boga i podążenia Jego drogą – przede wszystkim to właśnie powinno podpowiadać ludziom sumienie. Będziesz prawdziwie człowiekiem, gdy będziesz potrafił tak właśnie postępować. Jeżeli natomiast do tego nie doszedłeś, to w takim razie jesteś bezdusznym niewdzięcznikiem. Czy nie tak się sprawy mają? (Tak)” (Jak dążyć do prawdy (17), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże uświadomiły mi, że czułam się nieszczęśliwa, bo błędne przekonania, takie jak „Synowskie oddanie jest najważniejszą z cnót” i „Wyrodne dziecko jest gorsze niż zwierzę”, które szatan we mnie zaszczepił, zakorzeniły się głęboko. Czułam, że jeśli nie potrafię okazać rodzicom szacunku i oddania, to znaczy, że jestem niewdzięczną, wyrodną córką. Czułam, że wychowywanie mnie musiało być ciężkim wyzwaniem, zwłaszcza że urodziłam się w czasie, gdy chłopców i mężczyzn uważano za lepszych, co oznaczało, że mama cierpiała z powodu upokorzeń i kpin, ale kochała mnie bardziej niż mojego młodszego brata. Ponadto wspierała mnie, jeśli chodzi o moją wiarę i mój obowiązek. Wiedziała o moim głębokim przywiązaniu emocjonalnym, więc jeśli coś się działo w domu, nie mówiła mi o tym, żeby mnie nie rozpraszać i nie odciągać od obowiązków. Pod względem emocjonalnym i finansowym mama bardzo mnie wspierała i często zachęcała, żebym dobrze wypełniania obowiązki. Myśląc o tym wszystkim i o tym, że nie mogłam być przy niej, żeby się nią opiekować w czasie choroby, czułam się bardzo przygnębiona. Zawsze myślałam, że jeśli, jako ich córka, nie szanuję ich i nie troszczę się o nich, gdy chorują, to zachowuję się jak wyrodne, niewdzięczne dziecko. Czułam się więc winna i wstyd mi było spojrzeć im w twarz. Silnie wpływały na mnie szatańskie trucizny! Gdybym dalej patrzyła na to przez pryzmat więzi emocjonalnych i tradycyjnych przekonań, musiałabym dźwigać to ideologiczne brzemię, myśląc, że jestem wyrodną córką, bo nie opiekuję się mamą. Byłoby to życie bardzo męczące i nieszczęśliwe. Musiałam się postarać odciąć od tego wszystkiego i nauczyć postrzegać ludzi i sprawy zgodnie z prawdą zawartą w słowach Bożych, tylko w ten sposób mogłam skończyć z tym cierpieniem.

Potem, podczas ćwiczeń duchowych, trafiłam na ten fragment słów Bożych. Rozjaśniło mi się w głowie, jeśli chodzi o to, jak należy myśleć o własnej relacji z rodzicami. Słowa Boże mówią: „Powinieneś zrozumieć, że rodzice nie są twoimi wierzycielami. Jest wiele rzeczy, które musisz w tym życiu robić, i są to rzeczy, które istota stworzona powinna robić, które zostały ci powierzone przez Pana stworzenia i które nie mają nic wspólnego z odwdzięczaniem się rodzicom za życzliwość. Okazywanie szacunku rodzicom i odwzajemnianie ich życzliwości nie mają nic wspólnego z twoją misją życiową. Można powiedzieć, że nie jest konieczne, żebyś okazywał rodzicom szacunek, odwdzięczał się im lub wypełniał wobec nich jakiekolwiek powinności. Mówiąc bardziej precyzyjnie, możesz po części te powinności wobec nich wypełniać, gdy pozwalają na to okoliczności; gdy nie pozwalają, nie musisz się upierać, żeby to robić. Jeśli nie jesteś w stanie wypełnić tych powinności polegających na okazywaniu rodzicom szacunku i oddania, nie jest to nic strasznego, jest to po prostu w jakimś niewielkim stopniu niezgodne z twoim sumieniem, ludzką moralnością i ludzkimi pojęciami. Ale przynajmniej nie jest sprzeczne z prawdą i Bóg cię za to nie potępi. Gdy zrozumiesz prawdę, twoje sumienie nie będzie cię dręczyć w tej kwestii. Czy wasze serca nie odprężają się, gdy już zrozumieliście ten aspekt prawdy? (Odprężają). Niektórzy mówią: »Choć Bóg mnie za to nie potępi, to sumienie nie pozwala mi przejść nad tym do porządku dziennego i czuję się rozchwiany«. Jeśli tak jest, to masz za słabą postawę i nie zrozumiałeś sedna tej kwestii ani nie wniknąłeś w jej istotę. Nie pojmujesz przeznaczenia człowieka, nie pojmujesz władzy Boga i nie chcesz zaakceptować władzy Boga i Jego zarządzeń. Kierują i panują nad tobą twoje własne uczucia i ludzka wola, którym stale hołdujesz; stały się one twoim życiem. Jeśli wybierasz ludzką wolę i swoje uczucia, to nie wybierasz prawdy, nie praktykujesz jej i się jej nie podporządkowujesz. Jeśli wybierasz ludzką wolę i swoje uczucia, to zdradzasz prawdę. To jasne, że twoje okoliczności i środowisko nie pozwalają ci, żebyś swoim rodzicom okazywał szacunek i nabożne oddanie, ale mimo to ty ciągle myślisz: »Jestem coś winien moim rodzicom. Nie okazywałem im szacunku ani oddania. Od wielu lat nie pokazuję im się na oczy. Wychowali mnie i nic z tego nie mają«. W głębi serca nigdy nie jesteś w stanie uwolnić się od tych myśli. Dowodzi to jednego: nie akceptujesz prawdy. W kategoriach doktryny uznajesz, że słowa Boga są słuszne, ale nie akceptujesz ich jako prawdy ani nie przyjmujesz ich w charakterze zasad swojego postępowania. Toteż przynajmniej pod względem tego, jak traktujesz swoich rodziców, nie jesteś kimś, kto dąży do prawdy. Jest tak dlatego, że w tym kontekście nie działasz opierając się na prawdzie i nie praktykujesz zgodnie ze słowami Boga, a zamiast tego zaspokajasz swoje potrzeby emocjonalne i potrzeby swojego sumienia, pragnąc okazać rodzicom szacunek i odwdzięczyć się im za życzliwość. Choć Bóg nie potępia cię za dokonanie takiego wyboru i jest to twój wybór, to ostatecznie ty sam na tym stracisz, zwłaszcza jeśli chodzi o życie” (Jak dążyć do prawdy (17), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Boga zyskałam jasność. Zrozumiałam, że sposób, w jaki wychowali mnie rodzice, wynikał z suwerennej władzy Boga i Jego zarządzeń. Życzliwość mojej mamy była tak naprawdę łaską Bożą. Gdy zaczęłam wierzyć, wysiłki mojej mamy, które podejmowała w domu, żebym mogła w spokoju wypełniać obowiązki, mogły wydawać się przejawem jej życzliwości, ale tak naprawdę wiązały się z tym, że Bóg znał moją postawę i odpowiednio wszystko zaaranżował. Było to powinnością i odpowiedzialnością mojej mamy, żeby zajmować się domem i wspierać mnie w mojej wierze. Bóg mówi, że nasi rodzice nie są naszymi wierzycielami, oddanie i szacunek wobec rodziców są naszą odpowiedzialnością, ale nie naszą misją jako ludzi. Jeśli warunki sprzyjają, możemy otaczać rodziców opieką i okazywać im oddanie, ale jeśli warunki na to nam nie pozwalają, nie jest to żadna ujma, bo wiele jest rzeczy, które w tym życiu musimy robić. Mamy obowiązki, które powinniśmy wykonywać jako istoty stworzone, i nie możemy żyć tylko po to, by okazywać należny szacunek rodzicom. Jest też wśród niewierzących wielu ludzi, którzy dużo czasu spędzają z dala od rodziców ze względu na swoją karierę i rodzinę, którzy nie są w stanie opiekować się rodzicami, ale ludzie to rozumieją, nie potępiają ich i nie szydzą z nich. Dałam się opanować uczuciu wdzięczności wobec rodziców, często czułam się rozdrażniona i winna, bo nie mogłam być przy nich i się o nich troszczyć, chciałam nawet zostać w domu i zrezygnować z obowiązków. Moje więzi emocjonalne były po prostu zbyt silne! Obecnie ewangelia szerzy się w zawrotnym tempie i jako przywódczyni kościoła powinnam bardziej zważać na intencję Boga. Powinnam prowadzić braci i siostry, by nieśli świadectwo o ewangelii Boga w dniach ostatecznych po to, by więcej ludzi usłyszało głos Boga i dostąpiło zbawienia w dniach ostatecznych. Taka była moja powinność i moja odpowiedzialność. Zamiast tego myślałam, że troska o rodziców i szanowanie ich były najważniejszymi rzeczami w życiu. Byłam osobą wierzącą od lat, jadłam i piłam bardzo dużo słów Bożych, ale gdy znalazłam się w trudnym położeniu, nie potrafiłam podporządkować się zarządzeniom Boga i wypełniać obowiązków, nie kierowałam się w tej sytuacji prawdozasadami. Zdradzałam prawdę i jej nie przyjmowałam! Dotarło do mnie, że gdybym dalej żyła według tych tradycyjnych przekonań i gdybym nie okazała Bogu skruchy i nie wypełniała swoich obowiązków, zostałabym ostatecznie zdemaskowana i wyeliminowana. W głębi serca pomodliłam się do Boga: „O Boże! Choroba mojej mamy w zupełności ujawniła moje przekonania wynikające z niedowiarstwa. Widzę teraz, że moja postawa jest niedojrzała i brak mi prawdorzeczywistości. Teraz rozumiem, że okazywanie szacunku i oddania rodzicom nie jest moją misją. Wypełnianie powinności istoty stworzonej jest moją prawdziwą misją i odpowiedzialnością. Chcę wyzbyć się niedorzecznych przekonań i powierzyć chorobę mamy w Twoje ręce. Cokolwiek się stanie, wytrwam w pełnieniu obowiązków i nie stanę się pośmiewiskiem szatana”. Po modlitwie poczułam się dużo spokojniejsza i gotowa byłam polegać na Bogu, by wypełniać powierzone mi obowiązki.

Po jakimś czasie skonsultowałam się z lekarzem medycyny chińskiej w sprawie mamy i poprosiłam, żeby ją leczył. Powiedział: „Doszło już do przerzutów raka w całym ciele i nie da się go wyleczyć. Mogę jedynie przepisać zioła na dwa tygodnie i zobaczymy, czy to coś da”. Gdy usłyszałam, do jakiego wniosku doszedł, serce we mnie zamarło. Pomyślałam o tym, że kiedyś, gdy odwiedziłam mamę w domu i zobaczyłam, że kaszle, nie zabrałam jej do szpitala, tylko dałam jej jakieś chińskie ziółka i tyle. Gdybym zabrała ją do szpitala wcześniej i leczenie zaczęłoby się szybciej, czy wszystko też tak by się skończyło? Im więcej o tym myślałam, tym bardziej czułam się smutna i winna, strasznie mnie to przygnębiło. Pomodliłam się więc do Boga, prosząc, by pomógł mi wyrwać się z tego stanu. Potem trafiłam na ten fragment słów Bożych: „Co się zatem dzieje, gdy twoich rodziców coś takiego spotyka? Można jedynie powiedzieć, że Bóg tak to zaplanował. Ręka Boża o tym przesądziła. Nie możesz skupiać się na obiektywnych powodach i przyczynach, twoich rodziców miało to spotkać w tym właśnie czasie, ta choroba była im z góry przeznaczona. Czy mogliby jej uniknąć, gdybyś był przy nich? Gdyby Bóg nie zdecydował, że przypadnie im w udziale taki los, że zachorują, to nic by im się nie stało, nawet gdyby cię przy nich nie było. Jeśli przeznaczone im było napotkać w swoim życiu to wielkie nieszczęście, co by to zmieniło, gdybyś był przy nich? I tak nie byliby w stanie go uniknąć, zgadza się? (Tak). Pomyśl o ludziach, którzy nie wierzą w Boga – czy ich rodziny nie żyją razem, rok po roku? Gdy rodzicom przytrafia się jakieś wielkie nieszczęście, to ich dzieci i najbliżsi krewni są przy nich, zgadza się? Gdy rodzice zapadają na jakąś chorobę lub stan ich zdrowia się pogarsza, czy dzieje się tak dlatego, że dzieci ich opuściły? Wcale nie, tak miało się po prostu stać. Ciebie, jako ich dziecko, łączą z nimi więzy krwi, więc ogarnia cię niepokój, gdy dowiadujesz się, że twoi rodzice zachowali, a tymczasem inni ludzie niczego takiego nie czują. To jest zupełnie normalne. Jednak to, że twoim rodzicom przytrafiło się wielkie nieszczęście, nie oznacza, że musisz tę sytuację analizować i zgłębiać, że musisz się zastanawiać, w jaki sposób się z nią uporać. Twoi rodzice są dorośli; spotkali się już z czymś takim wiele razy, żyjąc w społeczeństwie. Jeśli Bóg zaaranżuje sytuację, która uwolni ich od tego problemu, to prędzej czy później wszystko wróci do normy. Jeśli ten problem jest dla nich życiową przeszkodą, której muszą doświadczyć, od Boga zależy, jak długo to potrwa. Jest to coś, czego muszą doświadczyć i czego nie zdołają uniknąć. Jeśli chcesz na własną rękę się tym zająć, przeanalizować źródła, przyczyny i konsekwencje, to jest to głupi pomysł. Na nic się to nie zda, będzie to czymś całkiem zbędnym. Nie powinieneś w taki sposób postępować, nie powinieneś analizować tej sytuacji, szukać pomocy u kolegów ze szkoły i znajomych, kontaktować się ze szpitalem w sprawie twoich rodziców, szukać najlepszych lekarzy, załatwiać rodzicom najlepsze łóżka w szpitalu – nie musisz łamać sobie nad tym wszystkim głowy. Jeśli odczuwasz nadmiar energii, to powinieneś poświęcić go na obowiązki, jakie masz do wykonania. Twoi rodzice znają swój los. Nikt nie ucieknie od chwili, w której pisane jest mu umrzeć. Rodzice nie są panami twojego losu i vice versa – ty nie jesteś panem losu twoich rodziców. Jeśli coś jest im pisane, co ty możesz na to poradzić? Jaki efekt przyniesie to, że będziesz się niepokoił i szukał rozwiązań? Żadnego efektu to nie przyniesie; wszystko zależy od intencji Boga. Jeśli Bóg chce ich zabrać i pozwolić ci w spokoju wypełniać obowiązki, czy możesz w to ingerować? Czy możesz negocjować warunki z Bogiem? Co powinieneś zrobić w takim czasie? Głowienie się nad możliwymi rozwiązaniami, analizowanie sytuacji, obwinianie samego siebie, odczuwanie wstydu w obliczu swoich rodziców – czy to są myśli i działania, które człowiek powinien przejawiać? Są to wszystko przejawy braku podporządkowania się Bogu i prawdzie; są one irracjonalne i niemądre, są buntem przeciwko Bogu. Nie powinny u ludzi takie przejawy występować. Czy to jasne? (Tak)” (Jak dążyć do prawdy (17), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże uświadomiły mi, że Bóg decyduje o tym, przed jakimi trudnościami ludzie stają i ile cierpienia doznają, a czyni to, biorąc pod uwagę ich potrzeby i postawę. Jeśli chodzi o to, kiedy ludzie są stawiani w określonych sytuacjach i jak długo muszą się z nimi zmagać, tym wszystkim kieruje i zarządza Bóg. Ludzie nie mają na to żadnego wpływu, więc tym bardziej nie powinno się takich rzeczy analizować z czysto ludzkiej perspektywy. Ludzie muszą nauczyć się przyjmować wszystko jako pochodzące od Boga i podporządkować się Bożym zarządzeniom. Na przykład choroba mojej mamy; wydawałoby się, że jej stan się pogorszył, bo za późno trafiła do szpitala, ale tak naprawdę taki był jej los. Śmiertelność człowieka jest w rękach Boga. Jeśli Bóg na to nie pozwoli, nawet wielkie katastrofy nie wyrządzą ludziom żadnej krzywdy. Na przykład, mojemu tacie przytrafił się wypadek drogowy; wszyscy inni pasażerowie byli ciężko ranni, a on miał tylko lekkie obrażenia i wyzdrowiał najszybciej. Wypełniamy w życiu nasze misje. Jeśli ktoś zakończył swoją, odchodzi z tego świata zgodnie z planami Boga. Jeśli nie zakończył, to bez względu na trudności, których doświadcza, nic mu nie będzie. Choroba mojej mamy była w stadium zaawansowanym i lekarz powiedział, że jest nieuleczalna, ale o tym, jak długo miała ona jeszcze żyć, nie decydował żaden człowiek, decydował o tym i przesądził Bóg. Byłam taka nieszczęśliwa, bo stawiałam Bogu niedorzeczne żądania i chciałam, żeby mama wyzdrowiała. Gdy coś szło nie po mojej myśli, zniechęcało mnie to i unieszczęśliwiało. Było tak, bo nie znałam suwerennej władzy Boga i nie umiałam się Mu podporządkować. Gdy pojęłam intencję Boga, pomodliłam się: „O Boże! Nie mnie decydować, czy mama wyzdrowieje i jak długo będzie żyć. Powinnam odłożyć na bok swoje żądania i ochoczo się podporządkować bez względu na wszystko”. Po modlitwie poczułam w sobie spokój. Potem trafiłam na ten fragment słów Pana Jezusa: „Jeśli ktoś przychodzi do mnie, a nie ma w nienawiści swego ojca i matki, żony i dzieci, braci i sióstr, a nawet swego życia, nie może być moim uczniem” (Łk 14:26). Bóg Wszechmogący mówi: „Jeśli twoja miłość do rodziców przewyższa twoją miłość do Boga, to nie jesteś godzien iść za Bogiem i nie należysz do tych, którzy za Nim podążają. Jeśli do nich nie należysz, to można powiedzieć, że nie jesteś zwycięzcą i Bóg cię nie chce” (Jak dążyć do prawdy (17), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Bóg powiedział, że ci, którzy bardziej miłują swoich rodziców niż Jego Samego, nie nadają się, by za Nim iść. Musiałam przestać się w życiu kierować niedorzecznymi przekonaniami, które zaszczepił mi szatan. Musiałam zacząć żyć inaczej, postrzegać ludzi i sprawy oraz zachowywać się i działać zgodnie ze słowami Bożymi i prawdozasadami. Zaczęłam coraz bardziej przykładać się do obowiązków. Czasami wciąż martwię się o mamę, ale wtedy myślę o tym, że w jej życiu sytuacje, które napotyka, i cierpienie, którego doznaje, są z góry ustalone przez Boga. Od Niego zależy, jak długo będzie ona żyć i w jaki sposób odejdzie, ja nie mam na to żadnego wpływu. Gdy to sobie uświadomiłam, odnalazłam względny spokój. Niedawno dowiedziałam się, że stan mamy jest stabilny i że dzięki tej chorobie czegoś się nauczyła. Gdy to usłyszałam, byłam głęboko poruszona i wstyd mi było za mój brak wiary w Boga. Ostatnio proaktywnie wykonuję obowiązki z dala od domu.

Dzięki temu doświadczeniu lepiej rozumiem swoje słabości i zyskałam rozeznanie co do niedorzecznych przekonań, jakie żywiłam od zawsze. Nie będę się już nimi kierować i będę mieć właściwe nastawienie do swojej relacji z rodzicami. A wszystko to dzięki Bożemu przewodnictwu.


70. Dlaczego boję się demaskować problemy innych

Autorstwa Ruo Tong, Tajwan

Gdy byłam w szkole, widziałam, że niektórzy z mojej klasy byli dość wygadani. Jeśli uważali, że ktoś się myli, to po prostu mówili o tym bez ogródek, za co inni często obrażali się na nich i odcinali od tych osób. Myślałam: „Czy to nie przejaw głupoty? Jak to mówią: »Przemilczenie błędów dobrych przyjaciół prowadzi do długiej i dobrej przyjaźni« i »Nigdy nie uderzaj ludzi poniżej pasa«. Niech nic ci nie umknie, ale wiele przemilcz, a dzięki temu wpasujesz się w towarzystwo. Gdy mówisz wprost, to nawet jeśli masz dobre intencje, ludzie zareagują źle i cię odrzucą. Więc jak masz zdobyć przyjaciół?”. Dlatego nigdy nie mówiłam innym w oczy, że mają problem. W klasie wszyscy mnie lubili i przyjaźnili się ze mną. Mówili, że można się ze mną dogadać, jestem miła i pokazuję ludzką twarz. Kiedy uwierzyłam w Boga, z braćmi i siostrami postępowałam podobnie. Nie mówiłam im o problemach, które dostrzegałam. Zawsze uważałam, że zbytnia bezpośredniość krępuje ludzi, że poczują się atakowani, jakbym próbowała zdemaskować ich wady, a to niszczy nasze relacje. Dopiero doświadczywszy objawienia i przeczytawszy słowa Boga, pojęłam, że podchodzę do innych w sposób, który jest wbrew prawdzie i Bogu.

W dwa tysiące piętnastym pracowałam nad filmami z Leslie. Ona wierzy dłużej niż ja i jest też ode mnie starsza. Byłyśmy wobec siebie uprzejme i dogadywałyśmy się niemal bezkonfliktowo. Później wybrano mnie na kierowniczkę. Raz dostałam zgłoszenie od innych, że Leslie się nie przykłada, jest przebiegła i nierzetelna oraz wstrzymuje postęp prac. Jej problemy wydawały się dość poważne, więc porozmawiałam z partnerami o tym, że trzeba Leslie o nich powiedzieć, by mogła zastanowić się nad sobą, okazać skruchę i zmienić się. Partnerzy zgodzili się ze mną i zapytali, kto powinien omówić z nią tę kwestię. Stałam przed nimi w milczeniu, nie chcąc podjąć się tego zadania. Myślałam: „Jeśli wskażę jej problemy, czy pomyśli, że ją atakuję? Jak będziemy się potem dogadywać?”. Zdziwiłam się, gdy inni uznali, że to ja mam porozmawiać z Leslie. Chciałam uciekać, ale jeśli nie powiedziałabym jej o problemach, ucierpiałoby dzieło kościoła. Musiałam więc zacisnąć zęby i to zrobić. Przez jakiś czas zbierałam się w sobie, zachęcając się w duchu do tej rozmowy. Raz po raz odtwarzałam w głowie to, co zamierzałam jej powiedzieć. Ale na jej widok wszystko mi się mieszało. Słowa więzły mi w gardle i nie mogłam ich z siebie wydusić. Zapytałam ją więc łagodnie: „Czy ostatnio byłaś w dobrym stanie? Miałaś może jakieś trudności? Dlaczego robienie filmów szło ci tak wolno?”. Leslie odpowiedziała, że martwiło ją, że jej syn nie chodzi do szkoły, i stąd opóźnienia w pracy. Pomyślałam: „Mówi, że ma kłopoty. Jeśli powiem, że się nie przykłada, jest przebiegła i nierzetelna, czy uzna, że jestem wobec niej zbyt surowa i atakuję ją? Jeśli nasza relacja na tym ucierpi, atmosfera między nami będzie krępująca”. Przez te myśli nie powiedziałam jej o problemach. Pocieszyłam ją tylko w paru słowach i pokrótce omówiłam stan jej obowiązków.

Ponieważ nie rozumiała siebie naprawdę, nadal nie przykładała się do pracy i z jej filmami było mnóstwo problemów. Wiedziałam, że to całkiem poważna sprawa, a jeśli Leslie się nie poprawi, trzeba będzie ją zwolnić. Później znów poszłam z nią porozmawiać. Postanowiłam, że tym razem na pewno wspomnę o jej problemach. Ale gdy tylko usiadłam, słowa znów zamarły mi na ustach. Zastanawiałam się, jak z nią rozmawiać, żeby nie czuła się skrępowana, a jednocześnie uświadomić jej problem tak, żeby nie pomyślała, że ją atakuję, i żeby nie zraziła się do mnie. Taktownie zapytałam ją: „Dlaczego niedbale wykonujesz obowiązki?”. Leslie odpowiedziała, że czasami ulega swojemu cielesnemu zamiłowaniu do czytania powieści i zaniedbuje pracę. Tak się zdenerwowała, że aż się popłakała. Pomyślałam: „Jest jej bardzo ciężko. Jeśli jej powiem, że jest przebiegła i nierzetelna, czy zdoła to przełknąć? Lepiej będzie milczeć. Przecież przyznała, że ma problem, więc powinna się poprawić”. Okazałam, że rozumiem, w jakim jest stanie, i zachęciłam ją, by bardziej przykładała się do pracy. Jednak potem nie okazała skruchy, a jej chaotyczne podejście było coraz gorsze i w końcu została zwolniona. Ja z kolei nie zastanowiłam się nad sobą i o sprawie zapomniałam.

Później przeczytałam słowa Boga, dzięki którym pojęłam, w jakim jestem stanie. Bóg Wszechmogący mówi: „Zachowanie ludzi i sposób traktowania innych muszą być oparte na słowach Boga; jest to najbardziej podstawowa zasada ludzkiego postępowania. Jak ludzie mogą praktykować prawdę, jeśli nie rozumieją zasad ludzkiego postępowania? Praktykowanie prawdy nie polega na wypowiadaniu czczych słów i wykrzykiwaniu sloganów. Bez względu na to, z czym można zetknąć się w życiu, dopóki dotyczy to zasad ludzkiego postępowania, perspektywy w postrzeganiu wydarzeń, kwestii wypełniania swojego obowiązku, ludzie stają przed dokonaniem wyboru i powinni szukać prawdy, szukać podstawy i zasady w słowach Boga, a następnie powinni znaleźć ścieżkę praktyk. Ci, którzy mogą praktykować w ten sposób, to ludzie, którzy dążą do prawdy. Umieć w ten sposób dążyć do prawdy, bez względu na to, jak wielkie napotyka się trudności, to iść drogą Piotra, drogą dążenia do prawdy. Na przykład: Jaką zasadą należy się kierować w kontaktach z innymi? Być może wychodzisz z założenia, że harmonia jest skarbem, a wyrozumiałość jest czymś wspaniałym, że powinieneś dbać o pokój, nie sprawiać, by ktokolwiek stracił twarz i nikogo nie obrażać, a w ten sposób osiągniesz dobre relacje z innymi. Ograniczony tym punktem widzenia, nie odezwiesz się, widząc, jak inni popełniają występki lub naruszają zasady. Wolisz, aby praca kościoła poniosła straty, byle tylko nikogo nie urazić. Będziesz starał się zachować harmonię ze wszystkimi, bez względu na to, kim są. Będziesz mówił tylko to, co podoba się innym – myśląc tylko o tym, by nie urazić ich uczuć i pozwolić im zachować twarz. Nawet jeśli okaże się, że ktoś ma problemy, będziesz okazywać tolerancję – możesz coś powiedzieć za jego plecami, ale w rozmowie twarzą w twarz będziesz utrzymywał pokój i nie narażał waszej relacji. Co można myśleć o takim postępowaniu? Czy nie tak postępuje ktoś, kto chce się wszystkim przypodobać? Czy nie jest to przebiegłe? Narusza to zasady postępowania. Czy godzi się postępować w taki sposób? Ci, którzy tak postępują, nie są dobrzy ani szlachetni. Bez względu na ogrom swoich cierpień czy cenę, jaką musiałeś zapłacić, jeśli w swoim postępowaniu nie kierujesz się zasadami, to poniosłeś porażkę i nie spotkasz się z aprobatą Boga, nie zostaniesz przez Niego zapamiętany ani Go nie zadowolisz” (Aby dobrze wypełniać obowiązek, należy mieć przynajmniej sumienie i rozsądek, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże wyraźnie mi pokazały, że cokolwiek się dzieje w moim życiu, w zakresie reguł postępowania i postrzegania różnych spraw zawsze powinnam szukać zasad prawdy. Wcześniej nie miałam odwagi mówić braciom i siostrom o ich problemach i sądziłam, że to nic złego. Myślałam, że dopóki się dogadujemy i nie kłócimy, wszystko jest w porządku. Przeczytałam, że Bóg mówi: „Bez względu na ogrom swoich cierpień czy cenę, jaką musiałeś zapłacić, jeśli w swoim postępowaniu nie kierujesz się zasadami, to poniosłeś porażkę i nie spotkasz się z aprobatą Boga, nie zostaniesz przez Niego zapamiętany ani Go nie zadowolisz”. Te słowa głęboko mnie poruszyły. Mogło się wydawać, że nie robię niczego złego, ale ja stale się bałam urazić innych i nie ważyłam się szczerze mówić im o ich problemach. Nawet gdy w środku gotowało się we mnie, bo widziałam problem, i tak się uśmiechałam, a przez to pozostawał nierozwiązany i dzieło kościoła na tym cierpiało. Bóg mówi, że ludzie jak ja są cwani, przebiegli i nie trzymają się zasad. Przemyślałam to, jak załatwiłam sprawę z Leslie. Wiedziałam, że jest przebiegła i nierzetelna, co mocno hamuje postęp prac, ale bałam się, że jeśli powiem jej to wprost, zranię ją. Pomyślałaby, że jestem zbyt surowa, i zraziłaby się do mnie. Bałam się, że zrobi kwaśną minę i zignoruje moje słowa, a wtedy zrobiłoby się między nami niezręcznie. Przez wzgląd na naszą relację obawiałam się z nią rozprawić i powiedzieć coś, co by ją zdemaskowało. Widziałam, że coraz mniej przykłada się do pracy, i to mnie złościło, ale omawiając z nią sprawę, zbyt się bałam, że się do mnie zrazi, więc nie miałam odwagi obnażyć jej problemu. Wydusiłam z siebie niewinne uwagi, ledwo zahaczając o temat, i wbrew temu, co czułam, nawet ją pocieszyłam. Byłam kierowniczką, co oznaczało, że jeśli nie demaskuję i nie rozwiązuję problemów, to jestem niedbała i bardzo nieodpowiedzialna. Wreszcie pojęłam, że cały czas zgrywałam miłą w przekonaniu, że okazując wyrozumiałość i licząc się z innymi, jestem dobrą osobą. Dopiero gdy dostrzegłam, jakie są fakty, zaczęłam zupełnie inaczej postrzegać siebie. Widziałam problem Leslie, ale milczałam i nie pomogłam jej. Przez to nie dostrzegła jego istoty i konsekwencji, a jej życie na tym ucierpiało i opóźniło się dzieło kościoła. Byłam samolubna, przebiegła i podstępna. Przecież brakowało mi człowieczeństwa.

Potem na zgromadzeniu przeczytałam w słowach Bożych analizę powiedzeń: „Nigdy nie uderzaj ludzi poniżej pasa” i „Przemilczenie błędów dobrych przyjaciół prowadzi do długiej i dobrej przyjaźni”. I teraz wiem, że nie chciałam mówić innym o problemach, ponieważ miały na mnie wpływ te przekonania. Bóg Wszechmogący mówi: „W filozofiach życia istnieje zasada, która brzmi: »Przemilczenie błędów dobrych przyjaciół prowadzi do długiej i dobrej przyjaźni«. Oznacza to, że aby zachować przyjacielską relację, trzeba przemilczeć problemy przyjaciela, nawet jeśli widzi się je wyraźnie – że powinno się przestrzegać zasad nieuderzania drugiej osoby poniżej pasa i nieujawniania jej wad. Przyjaciele mają się oszukiwać, ukrywać się przed sobą, wdawać się w intrygi; i chociaż doskonale wiedzą, jakiego rodzaju osobą jest ich przyjaciel, nie mówią tego wprost, lecz stosują sprytne metody, aby zachować przyjazne stosunki. Dlaczego ktoś miałby chcieć podtrzymywać takie relacje? Chodzi o to, by nie robić sobie wrogów w społeczeństwie, w grupie, bo oznaczałoby to częste wystawianie się na niebezpieczne sytuacje. Ponieważ wiesz, że ktoś stanie się twoim wrogiem i cię skrzywdzi, gdy ujawnisz jego braki lub go zranisz, i ponieważ nie chcesz stawiać się w takiej sytuacji, stosujesz następującą zasadę filozofii życiowych: »Nigdy nie uderzaj ludzi poniżej pasa i nigdy nie ujawniaj ich braków«. Jeśli zatem dwie osoby są w takiej relacji, czy liczy się ona jako prawdziwa przyjaźń? (Nie). Oni nie są prawdziwymi przyjaciółmi, a tym bardziej nie są swoimi powiernikami. Więc co to właściwie za relacja? Czy nie jest to fundamentalna relacja społeczna? (Tak). W takich relacjach społecznych ludzie nie mogą ujawniać swoich uczuć, nie prowadzą głębokich rozmów, nie mówią niczego, co chcieliby powiedzieć, ani tego, co leży im na sercu, nie mówią też o problemach, które widzą w innych, ani nie używają słów, które mogłyby przynieść korzyść drugiej osobie. Zamiast tego dobierają miłe słowa, aby nie wypaść z niczyich łask. Nie mają odwagi mówić prawdy ani przestrzegać zasad, gdyż mogłoby to wzbudzić u innych wrogość wobec nich. Czyż ludziom nie żyje się względnie łatwo i spokojnie, kiedy nikt im nie zagraża? Czyż nie taki jest cel ludzi, gdy promują powiedzenie: »Nigdy nie uderzaj ludzi poniżej pasa i nigdy nie ujawniaj ich braków«? (Jest właśnie taki). Ewidentnie jest to przebiegły, oszukańczy sposób istnienia, zawierający element postawy obronnej, sposób istnienia, którego celem jest dążenie do przetrwania. Ludzie żyjący w ten sposób nie mają powierników, bliskich przyjaciół, z którymi mogą w ogóle o czymś porozmawiać. Przyjmują wobec siebie postawę obronną, są wyrachowani i strategiczni, każdy bierze od drugiego to, czego potrzebuje. Czy tak nie jest? Celem powiedzenia: »Nigdy nie uderzaj ludzi poniżej pasa i nigdy nie ujawniaj ich braków« zasadniczo jest powstrzymanie się od obrażania innych i stwarzania sobie wrogów oraz chronienie siebie poprzez niewyrządzanie nikomu krzywdy. Jest to technika i metoda, którą obiera się, aby uchronić się przed zranieniem. Patrząc na te kilka aspektów istoty, czy możemy powiedzieć, że wymaganie stawiane ludzkiej cnocie, aby »nigdy nie uderzać ludzi poniżej pasa i nigdy nie ujawniać ich braków«, jest szlachetną zasadą? Czy jest rzeczą pozytywną? (Nie). Czego zatem uczy ludzi? Abyś nikogo nie denerwował ani nie ranił, w przeciwnym razie na koniec ty sam zostaniesz zraniony; a także, że nikomu nie powinieneś ufać. Jeśli zranisz jednego ze swoich dobrych przyjaciół, przyjaźń niespostrzeżenie zacznie się zmieniać i ta osoba z dobrego, bliskiego przyjaciela stanie się zwykłym mijanym na ulicy nieznajomym lub twoim wrogiem. Jakie problemy może rozwiązać uczenie ludzi czegoś takiego? Nawet jeśli postępując w ten sposób nie robisz sobie wrogów, a nawet sprawisz, że kilka osób przestanie cię wrogo traktować, to czy dzięki temu ludzie będą cię podziwiać i aprobować i czy już zawsze będziesz ich przyjacielem? Czy realizuje to w pełni wzorzec cnoty? Jest to co najwyżej filozofia życiowa” (Co oznacza dążenie do prawdy (8), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Gdy Bóg rozkładał na czynniki pierwsze idee „Nigdy nie uderzaj ludzi poniżej pasa” i „Przemilczenie błędów dobrych przyjaciół prowadzi do długiej i dobrej przyjaźni”, czułam się, jakby stał przede mną i demaskował mnie. Kiedy kierowałam się tymi filozofiami, moje słowa i czyny miały jedynie mnie chronić. Z kimkolwiek mam do czynienia, zawsze trzymam się zasady, by nie zrażać do siebie i nie obrażać nikogo. W szkole też tak było: ponieważ widziałam, że ci, co mówią wprost, są odrzucani, uważałam, że nie należy nigdy mówić tego, co się naprawę myśli, ani wspominać o czyichś problemach i obrażać innych. Dzięki temu ludzie będą cię lubić i wpasujesz się. Nawet gdy uwierzyłam w Boga, nadal postępowałam w ten sposób z braćmi i siostrami. By mnie lubili oraz by nie ranić ich uczuć, wycofywałam się lub prosiłam partnera, żeby kogoś zdemaskował, gdy zaszła potrzeba, a ten ktoś mógłby się obrazić. Czasami, gdy musiałam coś omówić, wspominałam tylko o jakichś błahostkach pasujących do sytuacji, więc problemy często nie były rozwiązywane na czas. Trzymałam się ziemskich filozofii, jak: „Kolejny przyjaciel to kolejna ścieżka” i „Przemilczenie błędów dobrych przyjaciół prowadzi do długiej i dobrej przyjaźni” i postępowałam zgodnie z nimi. Nigdy nie zdradzałam swoich prawdziwych myśli i stawałam się coraz bardziej zakłamana i przebiegła. Myślałam, że dbanie o dobre relacje i dogadywanie się ze wszystkimi sprawi, że będę lubiana i bez trudu zyskam przychylność innych. Gdybym kiedyś zrobiła lub powiedziała coś wbrew zasadom, ludzie by mi odpuścili i pozwoliliby mi zachować twarz. W relacjach z innymi nie trzymałam się zasad. Chciałam, by wszyscy byli zadowoleni, uśmiechnięci, żeby nikt nie demaskował niczyich wad i żebym ja nigdy nie straciła twarzy i mogła zachować swój wizerunek oraz status. Przekabacałam ludzi i wykorzystywałam ich. Mogłam się wydawać sympatyczna, miła i empatyczna, ale pod całą tą otoczką, dążyłam do własnych, ukrytych celów. Byłam zła! Kiedy teraz myślę o Leslie, wiem, że było dla mnie jasne, że jest przebiegła i nierzetelna, ale by jej do siebie nie zrazić, nie obnażyłam jej problemów, co hamowało postępy w pracy. Nie tylko jej zaszkodziłam takim postępowaniem, ale też opóźniłam dzieło kościoła. Bóg mówi, że zawsze powinniśmy patrzeć na ludzi i sprawy, zachowywać się i działać zgodnie ze słowem Bożym i prawdą. A ja w życiu kierowałam się szatańskimi filozofiami, zawsze skrępowana w słowach i czynach. Nie mogłam normalnie z innymi rozmawiać i pomagać im, a tym bardziej wypełniać obowiązków liderki. Nie zastanawiałam się, jak mówić w sposób budujący dla innych ani jak chronić dzieło kościoła. Mimo tego, co czułam, zgrywałam miłą i patrzyłam, jak cierpi na tym praca w kościele. Poświęcałam interesy kościoła na rzecz własnych. Byłam zakłamana i wyzuta z człowieczeństwa! Gdyby tak było dalej, Bóg by mnie znienawidził, a inni odrzuciliby mnie w pogardzie. Pomodliłam się: „Boże, choć widzę, że coś szkodzi pracy w kościele, zgrywam miłą osobę. Nie chronię interesów kościoła i to musi napawać Cię wstrętem. Boże, chcę okazać skruchę. Proszę, pomóż mi rozwiązać ten problem i stać się kimś, kto ma poczucie sprawiedliwości i chroni dzieło kościoła”.

Później przeczytałam więcej słów Bożych. „Gdy coś się wydarzy, kierujesz się życiowymi filozofiami, zamiast praktykować prawdę. Zawsze się boisz urazić innych, lecz nie Boga. Jesteś gotów poświęcić nawet interesy Domu Bożego, by chronić swoje relacje z ludźmi. Jakie są konsekwencje takiego postępowania? Całkiem skutecznie ochronisz swoje stosunki interpersonalne, ale obrazisz Boga, a On znienawidzi cię, odrzuci i rozgniewa się na ciebie. Biorąc wszystko pod uwagę, co jest lepsze? Jeśli nie potrafisz tego stwierdzić, to jesteś kompletnie otumaniony. To dowodzi, że nie rozumiesz prawdy ani odrobinę. Jeżeli nic się nie zmieni i nie zbudzisz się z tego snu, zaiste będziesz w ogromnym niebezpieczeństwie, a w ostateczności nie zdołasz posiąść prawdy. To ty poniesiesz stratę. Jeśli nie poszukasz prawdy w tej materii, jeśli zawiedziesz, czy będziesz w stanie szukać prawdy w przyszłości? Jeśli wciąż nie będzie ci się udawać, to przestanie być to tylko kwestia poniesienia straty – ostatecznie zostaniesz wyrzucony. Jeśli masz typowe motywacje i spojrzenie na życie »sympatycznej osoby«, wówczas we wszystkich sprawach nie będziesz w stanie praktykować prawdy i przestrzegać zasad, i zawsze będziesz doznawał porażek i upadał. Jeśli nie obudzisz się i nigdy nie będziesz szukał prawdy, to jesteś fałszywym wierzącym, nigdy nie zyskasz prawdy i życia. Co zatem powinieneś robić? Kiedy spotykają cię takie rzeczy, musisz wołać do Boga w modlitwie, błagając Go o zbawienie i prosząc, by dał ci więcej wiary i siły, pozwalając ci wytrwać przy zasadach, czynić to, co czynić należy, rozwiązywać rozmaite sprawy zgodnie z zasadami, nie poddawać się, chronić interesy domu Bożego i nie dopuścić do tego, by dzieło domu Bożego spotkała jakaś krzywda. Jeśli będziesz w stanie odrzucić własne interesy, reputację i spojrzenie na życie typowe dla »sympatycznej osoby«, jeśli będziesz robił to, co powinieneś, ze szczerego serca, które nie jest przy tym rozdarte, to wówczas pokonasz szatana i pozyskasz ten aspekt prawdy. Jeśli zawsze żyjesz zgodnie z filozofią szatana, utrzymując swoje relacje z innymi, nigdy nie praktykując prawdy i nie odważając się przestrzegać zasad, to czy będziesz w stanie praktykować prawdę w innych sprawach? Nie będziesz miał wiary ani siły. Jeśli nigdy nie jesteś w stanie szukać ani przyjąć prawdy, to czy taka wiara w Boga pozwoli ci zyskać prawdę? (Nie). A jeśli nie możesz zyskać prawdy, czy możesz być zbawiony? Nie możesz. Jeśli zawsze kierujesz się filozofią szatana, całkowicie pozbawioną rzeczywistości prawdy, to nigdy nie możesz dostąpić zbawienia” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Słowa te wyraźnie mi pokazały, że zamiast praktykować słowa Boga, zawsze kieruję się zasadą podtrzymywania relacji i nierobienia sobie wrogów. Gdy widziałam coś niezgodnego z prawdą, odpuszczałam i nie przeciwdziałam temu, chcąc chronić swoje relacje z innymi, by wieść dalej bezpieczne życie. Na każdym kroku wybierałam powściągliwość, zapominając o zasadach. Bóg żąda, byśmy w słowach i czynach kierowali się Jego słowem, byśmy kochali i nienawidzili to, co On, i odróżniali dobro od zła oraz byśmy mieli rozeznanie co do ludzi i traktowali innych, jak nakazują zasady. Tylko taka praktyka jest zgodna z wolą Boga. Lecz ja widziałam, że Leslie hamuje pracę, ale nie skrytykowałam jej ani nie zdemaskowałam. Pocieszyłam ją, widząc, że płacze, i zgrywałam miłą mimo tego, co czułam. Pobłażając jej, chroniłam naszą relację i stawałam po stronie szatana. Byłam taka głupia. Wcześniej nie sądziłam, że takie zachowanie to wielki problem. Dopiero gdy przyjrzałam się faktom, przekonałam się, że kierowanie się tymi filozofiami to niewłaściwa ścieżka. Byłam kierowniczką, ale bałam się, że kogoś obrażę, i nie miałam poczucia sprawiedliwości. Nie ważyłam się wytykać innym problemów ani omawiać ich, więc nierozwiązane wciąż i wciąż powracały. Nie wykonywałam prawdziwej pracy, sprzeciwiałam się Bogu.

Później znalazłam ścieżkę praktyki w Słowie Bożym: „Jeśli chcesz ustanowić normalną relację z Bogiem, twoje serce musi być do zwrócone do Niego. Bazując na tym fundamencie, stworzysz też normalne relacje z innymi ludźmi. Jeśli nie masz normalnej relacji z Bogiem, to bez względu na to, co robisz, aby utrzymywać relacje z innymi, jak bardzo nad tym pracujesz i jak wiele energii w to wkładasz, wszystko to będzie stanowić część ludzkiej filozofii życiowej. Będziesz chronił swą pozycję wśród ludzi i dążył do tego, by cię chwalili, działając w ludzkich kategoriach i przez pryzmat ludzkich filozofii, zamiast ustanowić normalne relacje z innymi według Bożego słowa. Jeśli nie będziesz się skupiać na stosunkach z ludźmi, lecz utrzymasz normalną relację z Bogiem, jeśli będziesz skłonny oddać Mu swoje serce i nauczyć się być Mu posłusznym, to twoje relacje z ludźmi w naturalny sposób staną się normalne. Nie będą wówczas oparte na sferze cielesności, lecz na fundamencie Bożej miłości. Nie będziesz miał niemal żadnych cielesnych kontaktów z innymi ludźmi, ale na poziomie duchowym zaistnieje między wami poczucie wspólnoty, wzajemna miłość i pociecha oraz zaopatrywanie siebie nawzajem. Wszystko to opiera się na fundamencie pragnienia, by zadowolić Boga – takie relacje nie są utrzymywane w oparciu o ludzką filozofię życiową, lecz kształtują się naturalnie, gdy niesie się brzemię dla Boga. Nie wymagają one od ciebie sztucznego, ludzkiego wysiłku; wystarczy, że będziesz praktykować zgodnie z zasadami Bożego słowa” (Nawiązanie normalnej relacji z Bogiem jest bardzo ważne, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże wyraźnie mi pokazały, że normalnych relacji z ludźmi nie buduje się na ziemskich filozofiach, lecz na fundamentach praktykowania słów Boga. Gdy coś się dzieje, należy praktykować prawdę, trzymać się zasad i chronić dzieło kościoła oraz brać ciężar obowiązku na swoje barki dla dobra życia braci i sióstr. To jedyny sposób na budowanie normalnych relacji z ludźmi. Przypomniałam sobie świadectwa doświadczeń braci i sióstr. Gdy dostrzegali problemy innych, potrafili im o nich powiedzieć i pomóc im, jak nakazują słowa Boga. Choć ludzie czasami tracili twarz, to jeśli dążyli do prawdy, mogli wykorzystać krytykę i odbytą rozmowę do odkrycia swoich niedostatków i zepsutego usposobienia, do wyjścia z niewłaściwego stanu i zrobienia postępów w życiu oraz do pełnienia swoich obowiązków coraz lepiej. To prawdziwa miłość i pomoc. A tych, co nie dążą do prawdy, krytyka i rozprawienie się z nimi obnaża. Są znużeni prawdą, więc gdy ktoś przycina ich i rozprawia się z nimi, szukają wymówek, stawiają opór i nie akceptują tego. Nie są prawdziwymi braćmi ani siostrami, zasługują na odrzucenie i wykluczenie. Gdy to pojęłam, tym silniej poczułam, że tylko słowo Boże wyznacza nam, co robić i jak się zachowywać, i że trzeba traktować innych zgodnie z nim. To właściwy sposób postępowania, pozostający w zgodzie z normalnym człowieczeństwem.

Później dowiedziałam się, że jedna siostra jest arogancka, pyszałkowata i nie słucha sugestii innych. Robi, co jej się podoba, i opóźnia pracę. Musiałam z nią pomówić i powiedzieć jej o problemach, żeby poznała siebie poprzez refleksję, ale trochę się tego obawiałam. Co jeśli nie zaakceptuje moich słów? Czy zrazi się do mnie i powie, że ją atakuję? Przypomniałam sobie swoją ostatnią porażkę i to, co wyczytałam niedawno w słowach Bożych, i coś we mnie pękło. Gdybym zignorowała pracę kościoła, żeby ochronić naszą relację, obraziłabym Boga. Bóg obserwował mnie, by przekonać się, czy okazałam skruchę i się zmieniłam, nie mogłam traktować ludzi jak wcześniej. Przypomniałam sobie słowa Boże: „Kiedy spotykają cię takie rzeczy, musisz wołać do Boga w modlitwie, błagając Go o zbawienie i prosząc, by dał ci więcej wiary i siły, pozwalając ci wytrwać przy zasadach, czynić to, co czynić należy, rozwiązywać rozmaite sprawy zgodnie z zasadami, nie poddawać się, chronić interesy domu Bożego i nie dopuścić do tego, by dzieło domu Bożego spotkała jakaś krzywda” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Czułam Boga u boku, zachęcał mnie, bym zrobiła ten krok. Pomodliłam się, prosząc Go o wiarę i siłę, bym potrafiła praktykować prawdę i postawić dzieło kościoła na pierwszym miejscu oraz przestać chronić swoje relacje i bać się, że obrażę ludzi. Po modlitwie poszukałam tej siostry. Na podstawie jej zachowania obnażyłam jej problem i wspomniałam, że jest arogancka i nie przyjmuje sugestii od innych, a to oznaka, że jest znużona prawdą i ma szatańskie usposobienie. Powiedziałam, że zostanie zwolniona, jeśli nie przestanie hamować pracy kościoła i nie okaże skruchy. Poczułam się po tym inaczej niż zawsze wcześniej, nie bałam się, że mnie znienawidzi. Przeciwnie, byłam spokojna i odprężona. Kiedy teraz o tym myślę, wiem, że zawsze żyłam według szatańskich filozofii postępowania, bojąc się obrazić innych, konfliktów i sporów. Dbałam o to, by inni mogli zachować twarz, i o nasze relacje, a przez to przegapiłam wiele szans na praktykowanie prawdy. Teraz, gdy wytykam innym błędy, nadal czuję lekkie obawy, lecz zawsze modlę się do Boga i naprostowuję swoje intencje i opinie, by praktykować według zasad. To doświadczenie pozwoliło mi skorygować błędne poglądy. Szczerze dziękuję Bogu!


71. Moje obawy związane z praktykowaniem prawdy

Autorstwa Jiang Ping, Chiny

We wrześniu 2021 roku odpowiadałam za część pracy kościoła, a Zhao Ting była liderką zespołu. Kiedy wszyscy omawiali wspólnie pracę, Zhao Ting zawsze obstawała przy swoich poglądach i nie słuchała innych. Często doprowadzało to do impasu i uniemożliwiało postęp prac. Chciałam z nią o tym porozmawiać, ale gdy przypominałam sobie, że Zhao Ting często demaskowała mnie jako arogancką i zadufaną w sobie osobę, która upiera się przy swoich poglądach, słowa więzły mi w gardle. Chociaż wiedziałam, że ma rację, naprawdę bardzo mi się to nie podobało. Miałam wrażenie, że w ten sposób obnaża moje rany i chciałam, żeby po prostu się zamknęła. Czy gdybym teraz zwróciła uwagę na jej problem, nie poczułaby się tak samo zraniona? Pomyślałam, że najlepiej będzie siedzieć cicho, żeby żadna z nas nie poczuła się źle. Co więcej, nie podobało mi się, gdy inni mnie obnażali i wytykali mi moje problemy i wcale się nie zmieniałam. Czy gdybym mimo to prosiła innych, by się zmienili, nie okazałabym się zupełnie nieracjonalna? Gdyby Zhao Ting odwróciła sytuację i powiedziała: „Sama nie lubisz przyjmować rad od innych, więc jakie masz prawo mnie krytykować?”, nie wiedziałabym, jak odpowiedzieć. Poza tym zazwyczaj dobrze się dogadywałyśmy, miałyśmy dość dobre stosunki i uprzejmie się do siebie odnosiłyśmy. Czy jeśli głośno opowiem o jej problemach, nie przestanie patrzeć na mnie w ten sam sposób i nie będzie chciała ze mną współpracować? Mając to na uwadze, nie wytknęłam jej problemów.

Niedługo potem do naszego zespołu dołączyła siostra Wu Xin. Po jakimś czasie zorientowałam się, że nie robi żadnych postępów, ciągle rywalizuje z innymi, a kiedy źle wypada, strzela fochy. Omówiłam z nią słowa Boże dotyczące jej problemów i przywołałam zasady, aby dać jej wskazówki i udzielić pomocy. Ona jednak nie zastanowiła się nad swoim problemem i stwierdziła, że nie osiąga rezultatów, ponieważ nie omówiliśmy z nią dokładnie zasad. Widząc jej zachowanie, chciałam omówić i szczegółowo przeanalizować jej istotę polegającą na zabieganiu o status i reputację, a także konsekwencje takiego postępowania. Wtedy jednak przypomniałam sobie, jak w trakcie zgromadzenia wspomniała o przejawach swojego zepsucia, mówiąc, że nie lubi wytykać innym problemów ani gdy inni wytykają problemy jej. Pomyślałam: „Reputacja i status są ważne także dla mnie. Chcę stopniowo poszukiwać i wchodzić w ten aspekt samodzielnie. Nie chcę, aby inni obnażali moje problemy i mi je wytykali. Jeśli potraktuję ją zbyt surowo, będzie nieszczęśliwa. Najlepiej będzie, jak najpierw z nią to omówię, aby jej pomóc. Może gdy zrozumie zasady i osiągnie jakieś rezultaty, niemożność zaspokojenia pragnienia próżności i statusu nie będzie jej tak zniechęcać”. Z tą myślą przestałam wytykać jej problemy. Jakiś czas później przekonałam się, że Wu Xin ma dość kiepskie człowieczeństwo. Często zwracała się do ludzi w sposób poniżający i sarkastyczny, przez co czuli się ograniczani. Czasami wręcz atakowała i wykluczała tych, którzy mieli inne zdanie. Gdy w pracy pojawiały się problemy, w ogóle się nad nimi nie zastanawiała i próbowała unikać odpowiedzialności. Wykonując swój obowiązek, nie osiągała żadnych rezultatów. Zgodnie z zasadami należało ją zwolnić. Pomyślałam, że gdyby tak się stało, poczułaby się urażona, więc powiadomiłam o sytuacji przywódczynię. Przywódczyni była jednak zbyt zajęta i kazała mi zwolnić Wu Xin. Kiedy się z nią spotkałam, chciałam szczegółowo przeanalizować jej nieustanne zabiegi o reputację i status, ataki, wykluczanie osób mających inne zdanie oraz to, jak podążała ścieżką antychrysta, aby poznała istotę i konsekwencje swoich problemów, ale słowa uwięzły mi w gardle. Pomyślałam o tym, jak ceniła reputację i status oraz jaka była wrażliwa. Co by się stało, gdybym obnażyła i szczegółowo przeanalizowała jej problemy, a ona by tego nie przyjęła i nabrała w stosunku do mnie uprzedzeń? Pomyślałam, że najlepiej będzie trzymać język za zębami. Wspomniałam więc jedynie o tym, że nie osiąga wyników, po czym ją zwolniłam, wypowiadając kilka słów pocieszenia i prosząc, aby się nad sobą odpowiednio zastanowiła. Kiedy przywódczyni dowiedziała się, że nie przeanalizowałam szczegółowo zachowania Wu Xin, przycięła mnie, mówiąc: „Pomimo tego, że jej problemy są naprawdę poważne, nie obnażyłaś ich ani szczegółowo ich nie przeanalizowałaś! Za bardzo chcesz się przypodobać innym!”. Trudno było mi tego słuchać. Wiedziałam, że nie dopilnowałam swoich obowiązków, ale w tamtym momencie się nad sobą nie zastanawiałam. Dopiero późniejsze wydarzenie skłoniło mnie do refleksji.

W tamtym czasie grupa Zhao Ting przygotowywała informacje na temat osób, które miały być wydalone, ale wiele rzeczy było niejasnych. W normalnych okolicznościach nie doszłoby do tak mało istotnych błędów. Gdy zapytałam innych, co się dzieje, usłyszałam, że Zhao Ting upiera się przy swoim zdaniu. Bez względu na to, co sugerowali inni, od razu ich uciszała. Wszyscy czuli się ograniczani i po prostu musieli robić to, co im kazała. Gdy to usłyszałam, poczułam się winna. Od dawna byłam świadoma tego problemu, ale z obawy, że urażę Zhao Ting, nigdy jej nie obnażyłam i w rezultacie praca została opóźniona. W końcu zaczęłam poszukiwać prawdy i się nad sobą zastanawiać. Przeczytałam następujący fragment słowa Bożego: „W skład człowieczeństwa powinno wchodzić zarówno sumienie, jak i rozum. Są to najbardziej fundamentalne i najważniejsze składniki. Jakiego rodzaju osobą jest ktoś, kto nie ma sumienia i komu brakuje rozumu, jaki charakteryzuje zwykłe człowieczeństwo? Mówiąc ogólnie, jest to ktoś, komu brakuje człowieczeństwa, czyje człowieczeństwo jest bardzo kiepskiej jakości. Zagłębiając się w szczegóły, jakie przejawy utraconego człowieczeństwa taka osoba ukazuje? Spróbujcie przeanalizować, jakie cechy charakteru można znaleźć u takich ludzi i jak konkretnie się one przejawiają. (Są egoistyczni i podli). Egoistyczni i podli ludzie są powierzchowni w swoich działaniach i zdystansowani od rzeczy, które nie dotyczą ich osobiście. Nie biorą pod uwagę interesów domu Bożego ani nie uwzględniają intencji Boga. Nie biorą na siebie ciężaru wykonywania swoich obowiązków czy dawania świadectwa o Bogu i nie mają poczucia odpowiedzialności. (…) Istnieją ludzie, którzy nie poczuwają się do żadnej odpowiedzialności, bez względu na to, jaki wykonują obowiązek. Nie zgłaszają również problemów przełożonemu, gdy tylko je zauważą. Kiedy widzą, że ktoś powoduje zakłócenia i wywołuje niepokoje, przymykają na to oko. Gdy widzą złych ludzi popełniających zło, nie próbują ich powstrzymać. Nie chronią interesów domu Bożego ani nie zastanawiają się, na czym polega ich obowiązek i odpowiedzialność. Przy pełnieniu obowiązku tacy ludzie nie wykonują żadnej prawdziwej pracy; są to żądni wygód ludzie próbujący przypodobać się innym; mówią i działają wyłącznie kierowani własną próżnością, dla zachowania twarzy, statusu i ze względu na własny interes; skłonni poświęcić swój czas i wysiłek jedynie sprawom, które przynoszą im korzyści” (Oddając serce Bogu, można pozyskać prawdę, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowo Boże obnażyło mój stan jak na dłoni. Widziałam, że Zhao Ting ma aroganckie usposobienie i ogranicza innych, co wpływa na pracę kościoła. Jako jej przełożona powinnam zwrócić uwagę na jej problemy i je obnażyć, ale martwiłam się, że tego nie przyjmie i będzie miała o mnie złe zdanie, więc za każdym razem, gdy chciałam to zrobić, czułam się, jakbym miała gulę w gardle i nie potrafiłam wydobyć z siebie ani słowa. Wykorzystywałam pracę jako wymówkę, myśląc, że jeśli nasza relacja się rozpadnie, Zhao Ting nie będzie chciała ze mną współpracować. Chociaż wydawało się, że mam na względzie pracę, tak naprawdę nie chciałam zniszczyć naszej przyjacielskiej i dobrej relacji. Pragnęłam też zrobić dobre wrażenie na braciach i siostrach. Poza tym, chociaż wyraźnie widziałam, że problemy Wu Xin są poważne, bałam się, że jeśli je obnażę i zwrócę na nie uwagę, będzie miała o mnie złe zdanie, więc po prostu tego nie zrobiłam. W rezultacie Wu Xin nie rozpoznała siebie, a jej zepsute usposobienie pozostało niezmienione. W dalszym ciągu zakłócała i zaburzała pracę kościoła. Sprawiała też, że inni czuli się ograniczani. Wykonując swój obowiązek, brałam pod uwagę jedynie własne interesy i pozycję w sercach innych osób. Widziałam, jak inni zakłócają i zaburzają pracę kościoła, polegając w wykonywaniu obowiązku na swych zepsutych skłonnościach, ale po prostu to ignorowałam, w ogóle nie biorąc pod uwagę pracy kościoła. Byłam taka samolubna i nie miałam za grosz sumienia ani rozumu!

Jakiś czas później przeczytałam kolejny fragment słowa Bożego: „Dopóki ludzie nie doświadczą Bożego dzieła i nie zrozumieją prawdy, kontroluje ich i dominuje nad nimi ich szatańska natura. Co konkretnie obejmuje ta natura? Na przykład, dlaczego jesteś samolubny? Dlaczego chronisz swoją pozycję? Dlaczego masz takie silne uczucia? Dlaczego sprawiają ci przyjemność rzeczy, które są niesprawiedliwe? Dlaczego lubisz takie niegodziwości? Na czym opiera się twoje upodobanie do tych rzeczy? Skąd one pochodzą? Czemu tak radośnie je akceptujesz? Do tej pory zrozumieliście wszyscy, że dzieje się tak przede wszystkim dlatego, że jest w człowieku trucizna szatana. Czym jest zatem trucizna szatana? Jak można to wyrazić? Na przykład jeśli zapytasz »Jak ludzie powinni żyć? Dla czego powinni żyć?«, odpowiedzą ci »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego«. To jedno powiedzenie wyraża samo sedno problemu. Filozofia i logika szatana stały się życiem ludzi. Niezależnie od tego, za czym ludzie podążają, czynią tak dla własnej korzyści – dlatego też żyją wyłącznie dla siebie. »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego« – to jest życiowa filozofia człowieka, a zarazem definicja ludzkiej natury” (Jak obrać ścieżkę Piotra, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). To, co obnażyło słowo Boże, pomogło mi zrozumieć, że zawsze przymykałam oczy i bardzo bałam się wytykać innym problemy przede wszystkim dlatego, że kierowałam się szatańskimi filozofiami, takimi jak „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”, „Przemilczenie błędów dobrych przyjaciół prowadzi do długiej i dobrej przyjaźni” czy „Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków”. Zawsze myślałam, że powinnam robić tylko to, co przyniesie mi korzyść i że wytykając i obnażając problemy innych tylko ich obrażę, a nic na tym nie zyskam, dlatego nie chciałam tego robić. Byłam zbyt samolubna, podła, nieuczciwa i podstępna. Widziałam, że Zhao Ting jest arogancka i uparta, że nie słucha innych i że to się odbija na pracy, ale zamiast obnażyć czy szczegółowo przeanalizować jej problemy, wolałam chronić naszą relację. Zawsze się bałam, że ją urażę i ulegałam, aby ją zadowolić. Bałam się, że urażę ludzi, ale nie Boga, i nie brałam pod uwagę interesów kościoła. Prowadziłam podłe i bezwartościowe życie bez sumienia i rozumu. Gdy osoba posiadająca sumienie i rozum widzi, że inni są w złym stanie, potrafi omawiać z nimi prawdę, aby im pomóc, a gdy zauważy, że ktoś zakłóca i zaburza pracę kościoła, nie waha się kogoś takiego obnażyć i powstrzymać. Jako przełożona powinnam mieć jeszcze większe poczucie obowiązku i odpowiedzialności. Bez względu na to, czy brat lub siostra mają problem ze swoim stanem, czy z pracą, powinnam z nimi to omawiać i służyć pomocą. Jeśli ktoś zakłóca i zaburza pracę kościoła, powinnam taką osobę jak najszybciej przyciąć, obnażyć i powstrzymać. Tak powinien wykonywać swoją pracę przełożony. Jednak aby ochronić swój dobry wizerunek w oczach innych, nie wypełniałam nawet podstawowych obowiązków. Nieodpowiedzialnie traktowałam pracę i w ogóle nie brałam pod uwagę wejścia w życie braci i sióstr. Widziałam, że chcąc zadowolić innych, tak naprawdę byłam nikczemna i podła. Sposób, w jaki wykonywałam swój obowiązek, jest dla Boga obrzydliwy i zasługuje na Jego pogardę. Gdybym dalej tak postępowała, Bóg w końcu by mnie zdemaskował i wyeliminował. Gdy sobie to uświadomiłam, popadłam w przygnębienie. Nie chciałam tak dalej żyć, więc modliłam się do Boga: „Boże! Chcę praktykować prawdę, ale moje usposobienie jest zbyt poważnie zepsute. Proszę, oświeć mnie, żebym siebie poznała i odnalazła ścieżkę praktykowania”.

Pewnego dnia w trakcie ćwiczeń duchowych przeczytałam, że słowo Boże mówi: „W kościele trwajcie przy swoim świadectwie o Mnie, stójcie na straży prawdy. Dobro jest dobrem, a zło jest złem. Nie mylcie czarnego z białym. Powinniście walczyć z szatanem i musicie go całkowicie pokonać, aby już nigdy nie powstał. Musicie poświęcić wszystko, co macie, by chronić Moje świadectwo. Taki powinien być cel waszych działań – nie zapominajcie o tym” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 41, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowo Boże wskazało mi ścieżkę praktyki. Muszę w każdej sprawie stać na straży prawdozasad i chronić interesy kościoła. Zhao Ting zdążyła już zakłócić i zaburzyć pracę kościoła, opierając się w wykonywaniu obowiązków na swoim zepsutym usposobieniu. Musiałam z nią to omówić, a także obnażyć i szczegółowo przeanalizować jej problemy, aby zdała sobie z nich sprawę. Jeśli nadal nie będzie gotowa nad wszystkim się zastanowić i okazać skruchy, będę musiała szybko ją przenieść lub zwolnić. Później wskazałam Zhao Ting jej problemy i przeczytałam jej kilka fragmentów słowa Bożego obnażających aroganckie skłonności. Po ich przeczytaniu zyskała pewną wiedzę na temat swojego aroganckiego usposobienia, a później trochę się poprawiła i zmieniła. Kiedy w trakcie dyskusji przedstawiane były różne poglądy, potrafiła poszukiwać i słuchała innych, nie upierając się przy swoim zdaniu. Gdy nie chroniłam moich relacji z innymi i wykonywałam obowiązki zgodnie z prawdozasadami, czułam się swobodnie. W końcu żyłam na podobieństwo człowieka.

Później zastanawiałam się: „Co oprócz mojego egoizmu, podłości i pragnienia, aby chronić własne interesy, mnie ograniczało i sprawiało, że zawsze chciałam zadowalać innych?”. Pewnego dnia w czasie zgromadzenia przeczytałam następujące słowa Boga: „Porzekadło »Nie rób drugiemu, co tobie niemiłe« w dosłownym sensie oznacza, że jeśli sami czegoś nie lubimy albo nie chcemy robić, to nie powinniśmy tego narzucać innym. To wydaje się mądre i rozsądne, ale jeśli będziesz trzymać się tej szatańskiej filozofii w każdej sytuacji, popełnisz wiele błędów. Bardzo możliwe, że kogoś skrzywdzisz albo wprowadzisz w błąd. Weźmy na przykład rodziców, którzy sami nie lubią się uczyć, ale próbują nakłonić do tego swoje pociechy i zawsze przekonują je, że warto wkładać wysiłek w naukę. Gdyby zastosowali się do zasady »Nie rób drugiemu, co tobie niemiłe«, powinni przestać zmuszać dzieci do nauki, bo im samym to nie leży. Są na świecie ludzie, którzy wierzą w Boga, ale nie dążą do prawdy, choć w głębi duszy wiedzą, że wiara w Boga to właściwa ścieżka w życiu. Jeśli widzą, że ich dzieci nie wierzą w Boga i nie kroczą tą ścieżką, nawołują je do wiary w Boga. Choć sami nie dążą do prawdy, chcą by ich potomkowie to robili i otrzymali błogosławieństwo. Gdyby w takiej sytuacji stosowali się do powiedzenia »Nie rób drugiemu, co tobie niemiłe«, powinni przestać nakłaniać dzieci do wiary w Boga. To by było zgodne z omawianą tu szatańską filozofią, ale też zniweczyłoby szansę tych dzieci na zbawienie. Kto byłby za to odpowiedzialny? Czy tradycyjne powiedzenie o postępowaniu moralnym: »Nie rób drugiemu, co tobie niemiłe« nie szkodzi ludziom? (…) Na przykład niektórzy nie kochają prawdy, pragną przyjemności ciała i szukają sposobów na obijanie się podczas wypełniania swoich obowiązków. Nie chcą cierpieć ani ponosić konsekwencji swoich czynów. Uważają, że porzekadło »Nie rób drugiemu, co tobie niemiłe« ma sens, i mówią ludziom: »Musicie nauczyć się czerpać radość z życia. Nie trzeba wcale prawidłowo wypełniać swoich obowiązków, znosić trudu ani ponosić konsekwencji swoich działań. Jak możecie się lenić, to się leńcie; jak możecie pracować po łebkach – róbcie to. Nie utrudniajcie sobie niczego. Ja tak robię i jest super. Mam idealne życie. A wy się wykańczacie, postępując w ten sposób! Powinniście brać przykład ze mnie«. Czy taka postawa nie jest zgodna z przekonaniem, że nie należy robić drugiemu, co tobie niemiłe? Czy tak postępuje osoba kierująca się rozsądkiem i sumieniem? (Nie). A gdy ktoś traci sumienie i rozum, czy nie brakuje mu też cnoty? To się właśnie nazywa brak cnoty. A dlaczego? Bo takie osoby pragną komfortu oraz po łebkach wykonują swoje obowiązki, starając się wpłynąć na innych i nakłonić ich, by sami też pragnęli komfortu i byli niedbali. A co w tym złego? Niedbalstwo i nieodpowiedzialność w pełnieniu obowiązków to oszukiwanie Boga i sprzeciwianie się Mu. Za uporczywe niedbalstwo i nieokazywanie skruchy czeka cię zdemaskowanie i wyrzucenie” (Co to znaczy dążyć do prawdy (10), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „»Nie rób drugiemu, co tobie niemiłe« to bardzo problematyczne powiedzonko. Nie sposób nie zauważyć jego wad i mankamentów i nie warto ich nawet analizować ani próbować się w nich rozeznać. Wystarczy pobieżnie omieść wzrokiem to porzekadło, by natychmiast zauważyć, jak jest wadliwe i niedorzeczne. Niestety wielu spośród was daje się mu przekonać zbyt łatwo i zbyt chętnie akceptuje je bez zastanowienia. Zapewne w kontaktach z innymi często posługujesz się tym powiedzeniem, by przestrzec siebie i upomnieć rozmówcę. Sądzisz przy tym, że masz wyjątkowo szlachetny charakter i zachowujesz się bardzo rozsądnie. Nie zdajesz sobie jednak sprawy z faktu, że te słowa zdradzają, jaką kierujesz się zasadą i jakie masz nastawienie do różnych spraw. Jednocześnie wprowadzasz innych w błąd, zwodząc ich, by przyjęli twoją postawę wobec ludzi i okoliczności. Nie opowiadasz się po żadnej ze stron i zawsze idziesz na kompromis. Mówisz: »Nieważne, z jakim problemem mamy do czynienia, nie trzeba poważnie do niego podchodzić. Po co utrudniać życie sobie i innym? Jeśli komplikujesz sprawy innych, to i swoje. A gdy jesteśmy mili dla innych, to i dla siebie. A jeśli wobec innych jesteśmy surowi, to i wobec siebie. Po co stawiać siebie w trudnym położeniu? Nierobienie innym tego, co tobie niemiłe, to najlepsze, co możesz dla siebie zrobić. Pozwala to najbardziej liczyć się z uczuciami innych«. Taka postawa oznacza oczywiście brak jakiejkolwiek skrupulatności. Nie zajmujesz właściwego stanowiska w żadnej sprawie, na żaden temat nie masz konkretnego zdania, na wszystko patrzysz otępiałym wzrokiem. Jesteś osobą niestaranną i na wszystko przymykasz oko. Gdy wreszcie staniesz przed Bogiem, by się usprawiedliwić, to będzie jeden wielki bałagan. Dlaczego? Ponieważ zawsze powtarzasz, by nie robić drugiemu, co tobie niemiłe. Daje ci to wielką pociechę i zadowolenie, ale niestety wpędzi cię też w wielkie kłopoty, gdyż przez nie w wielu sprawach nie zdołasz zająć jasno sprecyzowanego stanowiska. Bez dwóch zdań w pewnych sytuacjach nie uda ci się też dobrze pojąć, czego wymaga od ciebie Bóg, spełnienia jakich standardów oczekuje oraz jaki wynik powinieneś osiągnąć. A to dlatego, że niczego nie robisz starannie. To wynik twojego niemądrego podejścia i twego głupiego poglądu. Czy nierobienie drugiemu, co tobie niemiłe, jest przejawem tolerancyjnej postawy, jaką powinniśmy mieć wobec ludzi i spraw? Zdecydowanie nie. To tylko teoria, która z pozoru wydaje się właściwa, szlachetna i dobra, ale w rzeczywistości zupełnie taka nie jest. A już z pewnością nie jest to prawdozasada, jakiej ludzie powinni przestrzegać” (Co to znaczy dążyć do prawdy (10), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boga ujawniają, że szatan posługuje się powiedzeniem „Nie rób drugiemu, co tobie niemiłe”, aby nas deprawować, wprowadzać w błąd i skłaniać nas do myślenia, że nie należy narzucać innym tego, czego sami nie chcielibyśmy albo nie możemy robić, i że jest to racjonalne zachowanie. Żyłam, kierując się takim podejściem. Doskonale wiedziałam, że arogancja i zadufanie w sobie Zhao Ting odbijały się na pracy i powinnam wskazać i obnażyć jej problem. Myślałam jednak o tym, jak często sama ujawniałam aroganckie usposobienie i jak bardzo nie lubiłam, gdy inni ciągle mnie krytykowali, więc doszłam do wniosku, że narzucanie innej osobie czegoś, czego sama nie lubię, jest irracjonalne. Za bardzo się bałam, aby wytknąć Zhao Ting jej problem. Doskonale wiedziałam, że Wu Xin pracuje jedynie dla reputacji i statusu, a jej arogancja ogranicza innych, zakłóca i zaburza pracę. Należało ją obnażyć i przyciąć. Myślałam jednak o tym, jak bardzo cenię sobie swoją reputację i status i nie byłam gotowa na to, żeby moje problemy zostały wytknięte i obnażone przez innych, więc kierowałam się regułą: „Nie rób drugiemu, co tobie niemiłe” i nie obnażyłam Wu Xin. Myślałam, że bycie obnażanym i krytykowanym jest bolesne i upokarzające. Miałam nadzieję, że inni nie będą mnie przycinać ani krytykować, więc nie chciałam im robić tego samego. Tak naprawdę po prostu się dostosowywałam i chroniłam samą siebie. Chroniłam swoją próżność i status; nie przyjmowałam prawdy, a nawet zwodziłam innych i szłam im na rękę. Byłam zbuntowana i przeciwstawiałam się Bogu; pozwalałam też innym, aby robili to samo. W istocie miałam nadzieję, że nikt nie będzie praktykował prawdy ani doświadczał osądu i karcenia Boga czy przycinania. Byłam naprawdę podła i niemoralna! Zostaliśmy zdeprawowani przez szatana i mamy mnóstwo szatańskich skłonności. Nasza natura jest arogancka, zarozumiała, samolubna, podstępna i skłonna zabiegać o reputację i status. Bez osądu i obnażenia przez słowo Boże, bez przycinania, bez krytyki i bez pomocy ze strony innych nie unikniemy powodowania zakłóceń w pracy kościoła. Zhao Ting i Wu Xin przejawiały zepsute skłonności i podążały niewłaściwą ścieżką. Gdyby nikt ich nie skrytykował i nie obnażył, zakłócałyby pracę kościoła. Gdyby ich przewinienie było mało znaczące, zostałyby zwolnione, ale gdyby było poważniejsze, zostałyby wydalone. Kierowałam się w życiu szatańskimi filozofiami: zauważałam problemy, ale głośno o nich nie mówiłam. W ten sposób dawałam innym nieme przyzwolenie na działanie zgodnie z ich szatańskimi skłonnościami, co ostatecznie zaszkodziłoby i mnie, i innym. Ponieważ kierowała mną szatańska trucizna „Nie rób drugiemu, co tobie niemiłe”, nie tylko nie wykonywałam dobrze swojego obowiązku, ale działałam także jako wspólnik szatana i zakłócałam pracę kościoła. Uświadomienie sobie tego było trudne do zniesienia, dlatego chciałam wyznać wszystko przed Bogiem i okazać skruchę.

Pewnego dnia przeczytałam ten fragment słowa Bożego: „Bóg nie żąda od ludzi, by nie robili drugiemu, co im samym niemiłe, a zamiast tego wymaga, by kierowali się jasnymi zasadami w różnych sytuacjach, w jakich się znajdą. Jeżeli coś jest właściwe i zgodne z prawdą zawartą w słowach Bożych, to tego się trzymaj. Ale to nie jedyna twoja powinność, oprócz tego musisz też upominać i przekonywać innych, omawiać z nimi tę kwestię, by dobrze zrozumieli prawdozasady oraz intencje Boga. To twój obowiązek i odpowiadasz za to. Bóg nie oczekuje, że pójdziesz na kompromis, a tym bardziej nie chce widzieć, że chełpisz się swoim wielkim sercem. Musisz stosować się do przestróg Boga, do nauk, które ci przekazał, i do tego, o czym mówią Jego słowa – do wymagań, kryteriów i prawdozasad, których ludzie powinni się trzymać. Nie wcielaj ich w życie raz, trzymaj się ich już zawsze i musisz też praktykować te prawdozasady dając przykład innym, a także przekonywać, nadzorować, wspierać i prowadzić ludzi, by ich przestrzegali i stosowali je w praktyce tak samo jak ty. Bóg żąda od ciebie właśnie tego, i to właśnie jest zadaniem, które ci powierza. Nie możesz stawiać wymagań jedynie samemu sobie, ignorując innych. Bóg wymaga od ciebie prawidłowej postawy wobec różnych spraw, trzymania się odpowiednich kryteriów i dobrej znajomości kryteriów opisanych w słowach Bożych, a także nauczenia się, jakie dokładnie mamy prawdozasady. Nawet jeśli nie jesteś w stanie temu podołać, nie chcesz, nie podoba ci się to albo trzymasz się swoich wyobrażeń lub stawiasz opór, musisz traktować to jak swój obowiązek – to twoja odpowiedzialność. Musisz omawiać z ludźmi, co dobrego pochodzi od Boga, co jest słuszne i właściwe, i na tej podstawie pomagać im, wpływać na nich, kierować nimi, by to wszystko było dla nich korzystne i pouczające oraz by mogli wkroczyć na odpowiednią ścieżkę w życiu. To twoja odpowiedzialność i nie możesz uparcie trzymać się nakazu »Nie rób drugiemu, co tobie niemiłe«, którą to ideę zasiał w twoim umyśle szatan. W oczach Boga to jedynie filozofia funkcjonowania w świecie, pewien sposób myślenia, zawierający w sobie podstępy szatana; nie jest to bynajmniej właściwa ścieżka ani nic dobrego. Bóg chce tylko zobaczyć, że jesteś osobą prawą i dobrze rozumiesz, co należy, a czego nie należy robić. Nie życzy sobie widzieć, że próbujesz przypodobać się innym i nie opowiadasz się po żadnej ze stron. Nie powołał cię do wyrażania umiarkowanych poglądów. Gdy idzie o prawdozasady, masz mówić to, co musi zostać powiedziane, i rozumieć to, co należy rozumieć. Gdy ktoś czegoś nie pojmuje, ale ty tak, a do tego możesz dać mu wskazówki oraz zaoferować pomoc, to jest to obowiązek, który bezwzględnie musisz wypełnić. Nie możesz stać z boku i biernie się przyglądać ani tym bardziej trzymać się tych filozofii, którymi szatan mami twój umysł, takich jak »Nie rób drugiemu, co tobie niemiłe«. Czy to rozumiesz? (Tak). To, co jest słuszne i pozytywne, pozostaje takie, nawet jeśli ci się to nie podoba, nie chcesz tego robić, nie jesteś w stanie tego uczynić i się na to zdobyć, opierasz się temu lub tworzysz sobie wbrew temu własne pojęcia. Istota słów Bożych i prawdy nie zmieni się tylko dlatego, że rodzaj ludzki ma skażone usposobienie i żywi pewne emocje, uczucia, pragnienia i wyobrażenia. Istota słów Bożych i prawdy nigdy, przenigdy nie ulegnie zmianie. Gdy tylko poznasz, zrozumiesz, doświadczysz i pozyskasz słowa Boże i prawdę, twoim obowiązkiem jest dzielenie się z innymi swoimi świadectwami opartymi na doświadczeniu. Pozwoli to jeszcze większej liczbie ludzi pojąć intencje Boże, zrozumieć i pozyskać prawdę, zrozumieć Boże wymagania i standardy oraz zyskać zrozumienie prawdozasad. Czyniąc to zaś, ludzie ci zyskają ścieżkę praktyki, gdy będą napotykać problemy w swym codziennym życiu, i nie dadzą się wytrącić z równowagi ani zniewolić rozmaitym ideom i poglądom szatana. Dotyczące moralnego postępowania powiedzenie: »Nie rób drugiemu, co tobie niemiłe« tak naprawdę i w rzeczywistości jest chytrą sztuczką szatana, mającą mu pozwolić zapanować nad ludzkimi umysłami. Jeśli zawsze hołdujesz takiemu przekonaniu, to kierujesz się w życiu szatańskimi filozofiami, jesteś osobą kompletnie zdominowaną przez swoje szatańskie usposobienie. Jeśli nie podążasz drogą Bożą, to nie kochasz prawdy i nie zabiegasz o nią. Bez względu na okoliczności istnieje jedna zasada, którą musisz się kierować: najważniejsze, co musisz zrobić, to pomagać ludziom, jak tylko potrafisz. Nie powinieneś wprowadzać w życie tego, co podpowiada ci szatan, który mówi ci, byś nie robił drugiemu, co tobie niemiłe i nie próbuj »sprytnie« przypodobać się innym. Co to znaczy pomagać ludziom, jak tylko potrafisz? To znaczy wypełniać swoje obowiązki. Jeżeli widzisz, że coś należy do twoich obowiązków lub odpowiadasz za to, omawiaj słowa Boże i prawdę z innymi. Na tym właśnie polega wypełnianie swoich obowiązków” (Co to znaczy dążyć do prawdy (10), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowo Boże pomogło mi zrozumieć, że Bóg wymaga od nas praktykowania prawdy i stania na straży zasad we wszystkim, co robimy, i że kiedy wykonując razem nasze obowiązki, widzimy, że ktoś łamie zasady albo zakłóca pracę kościoła, powinniśmy tę osobę skrytykować i jej pomóc. Tylko wtedy, gdy wszyscy żyją zgodnie ze słowem Bożym, możemy lepiej wykonywać nasze obowiązki. Jeśli chodzi o kwestię zasad, nie możemy się bać, że kogoś urazimy ani brać pod uwagę czyichś uczuć. Musimy postępować zgodnie z prawdozasadami i chronić pracę kościoła. Niezależnie od tego, czy inni to akceptują, czy nie, powinniśmy wszyscy praktykować prawdę i wypełniać nasze obowiązki. Jako przełożona byłam odpowiedzialna za niezwłoczne omawianie i rozwiązywanie zauważonych problemów. Nie rozwiązując dostrzeżonych problemów, jedynie zadowalam innych i wybieram półśrodki; nie wypełniam obowiązków i sprzeciwiam się Bogu. Nie jest też tak, że nie mogę wytykać innym problemów tylko dlatego, że sama przejawiam zepsucie. Kiedy tak się dzieje, muszę poszukiwać prawdy i zastanawiać się nad sobą. To moja własna sprawa. Kiedy jednak widzę, że inni łamią zasady i szkodzą pracy kościoła, muszę to z nimi omawiać, obnażać ich i ich powstrzymywać. Takie postępowanie chroni dzieło kościoła i jest moim obowiązkiem. Nie powinnam mylić tych dwóch rzeczy. Bardzo sobie cenię swoją reputację i status, mam też aroganckie usposobienie. Muszę się zastanawiać nad sobą i poszukiwać prawdy, aby sobie z tym poradzić, zamiast dogadzać sobie i pobłażać innym. Dawniej kierowałam się szatańską filozofią, która mówi: „Nie rób drugiemu, co tobie niemiłe”, myśląc, że nie powinnam kazać innym robić tego, czego sama nie lubię lub nie potrafię robić. W rezultacie możliwości praktykowania prawdy przechodziły mi koło nosa. W końcu zrozumiałam, że moje poglądy były śmieszne i absurdalne.

Później, gdy widziałam, jak inni łamią zasady i źle wpływają na pracę kościoła, obnażałam, szczegółowo analizowałam i omawiałam z nimi ich problemy. I chociaż nadal się martwiłam, że będą o mnie źle myśleć, nie byłam przesadnie ostrożna i nie biłam się z myślami jak wcześniej. Po prostu myślałam o tym, jak mogę im pomóc i chronić pracę kościoła. Praktykując w ten sposób, zauważyłam, że bracia i siostry robią postępy w swoich obowiązkach, co przepełniło mnie radością. Rozwiązując problemy innych, mogłam bardziej zastanowić się nad sobą, dzięki czemu mimowolnie odkryłam zepsute skłonności, o których nie miałam wcześniej pojęcia, co jeszcze bardziej zmotywowało mnie, aby dążyć do prawdy i rozwiązywać własne problemy. Dzięki praktykowaniu w ten sposób poczułam się bliżej Boga. Kiedy porzuciłam cielesność i częściej praktykowałam prawdę, byłam spokojna i zrelaksowana.


72. Nauka płynąca ze zgłoszenia fałszywego przywódcy

Autorstwa Christina, Stany Zjednoczone

W czerwcu 2021 roku w naszym kościele zwolniono dwóch przywódców, ponieważ nie wykonywali rzeczywistej pracy. W trakcie omawiania szczegółowej analizy ich zachowania, jedna z sióstr zapytała: „Zanim tych dwóch fałszywych przywódców zostało zwolnionych, byliśmy w pewnym stopniu świadomi ich problemów. Poza tym niedawno omawialiśmy w kościele prawdę o rozpoznawaniu fałszywych przywódców, więc każdy lepiej rozumiał ich zachowanie. Dlaczego zatem nikt nie zgłosił ich problemów, zanim zostali zwolnieni?”. Te słowa bardzo mnie poruszyły. Zastanowiłam się nad sobą. Pomimo tego, że słyszałam bardzo wiele prawdozasad na temat rozpoznawania fałszywych przywódców, w prawdziwym życiu nadal ich wokół siebie nie dostrzegałam. Czasami, nawet zauważając pewne problemy z przywódcami, przyjmowałam obojętną postawę. Zdałam sobie sprawę, że takie podejście jest niezgodne z intencjami Boga, dlatego zapragnęłam się zmienić. Musiałam wiedzieć, jak rozpoznawać ludzi, wydarzenia i sprawy wokół mnie, nadzorować pracę przywódców zgodnie z wymaganiami Boga oraz oferować wskazówki i pomoc, gdy zauważę, że przywódcy wykonują swoją pracę niezgodnie z zasadami. Jeśli rozpoznam fałszywego przywódcę lub antychrysta, muszę go zgłosić przywódcom wyższego szczebla, aby chronić interesy kościoła.

Jakiś czas później mieszkałam z siostrą Wendy, przywódczynią innego kościoła. Na początku myślałam, że jest sympatyczna, że się nie wywyższa i że można się z nią łatwo dogadać. Po jakimś czasie zauważyłam jednak, że urzeczywistnia kiepskie człowieczeństwo. Miałam wrażenie, że bardzo skupia się na jedzeniu i jest dość leniwa. Kiedy zauważyła, że coś jest brudne, nie zaczynała sprzątać, a jedynie o tym mówiła. Czasami prosiła innych, aby wykonali zadania, które z łatwością mogłaby wykonać sama. Wszystkie siostry w jej otoczeniu były trochę niezadowolone z jej zachowania. Na początku myślałam, że Wendy ma problemy jedynie z urzeczywistnianiem swojego człowieczeństwa, co nie było związane z zasadami, więc nie wzięłam sobie tego do serca. Później zauważyłam, że często bierze udział w rozmowach online w swoim pokoju, czasami siedzi z laptopem przy stole i w trakcie rozmowy coś je, a czasami omawia różne kwestie do późna w nocy, jednak bracia i siostry twierdzili, że rzadko rozwiązuje ich problemy i trudności, jakie mają z wykonywaniem swoich obowiązków. Początkowo myślałam, że jako przywódczyni kościoła musi zajmować się różnymi aspektami pracy, co nie było łatwe. Uważałam, że pewne niedociągnięcia w jej pracy nie stanowiły większego problemu, więc nie zwracałam na nie uwagi. Jakiś czas później zorientowałam się jednak, że coś jest nie tak. Jej głównym obowiązkiem jako przywódczyni kościoła było omawianie prawdy oraz rozwiązywanie problemów i trudności braci i sióstr. Często spotykała się z nimi online, sprawiając wrażenie bardzo zapracowanej, ale nie rozwiązywała faktycznych problemów. Czy w ten sposób nie nauczała jedynie pustych doktryn, nie wykonując rzeczywistej pracy? Przypomniałam sobie omówienie Boga obnażające fałszywych przywódców, którzy przez cały dzień spotykają się online, sprawiając wrażenie zajętych, gdy tak naprawdę jedynie wypowiadają słowa i doktryny, wykonując pozorną pracę. Jeśli chodzi o rzeczywiste problemy w pracy związanej z prawdozasadami, nie potrafią ich dostrzec ani jasno omawiać, opóźniając znaczną ilość pracy. Zastanawiałam się, czy Wendy nie jest jednym z fałszywych przywódców zdemaskowanych przez Boga. Jakiś czas później usłyszałam opinię jednej z sióstr, że Wendy w trakcie zgromadzeń nie potrafi omawiać prawdorzeczywistości ani rozwiązywać rzeczywistych problemów. Pewnego razu stan tej siostry był dość negatywny, co miało wpływ na jej obowiązki. Wiedząc to, Wendy wysłała jej jedynie kilka fragmentów słów Bożych bez ich omawiania. Z kolei gdy zgłoszono Wendy, że kilka sióstr nie współpracuje harmonijnie, nie porozmawiała z nimi, aby rozwiązać te problemy. Później dowiedziałam się, że planuje sprawy bez namysłu i nie kieruje się zasadami. Pewnego razu uznała, że jedna z sióstr, która zajmowała się produkcją wideoklipów, nadaje się także do podlewania nowych wierzących. Nie sprawdzając wcześniej zakresu jej bieżących obowiązków ani nie rozmawiając na ten temat z osobą nadzorującą jej pracę, Wendy od razu przydzieliła ją do podlewania nowych wierzących. Wszyscy mieli poczucie, że dobrze tego nie przemyślała, ponieważ obowiązek podlewania wymaga odpowiedniego zrozumienia stanu nowych wierzących i rozwiązywania ich trudności, a na jego właściwe wykonywanie trzeba poświęcić bardzo dużo czasu i energii. Tamta siostra była specjalistką w produkcji wideoklipów i bez odpowiedniej koordynacji przydzielenie jej do podlewania nowych wierzących opóźniłoby jej podstawowy obowiązek. Jednak Wendy i tak wyznaczyła ją do podlewania nowych wierzących. Widząc, jak Wendy organizuje pracę, byłam dość sceptyczna i pomyślałam: „Wendy planuje sprawy bardzo niefrasobliwie; nie komunikuje się z innymi i nie poszukuje. Jak w takim razie będzie sobie radzić z istotnymi sprawami w pracy kościoła? Czy ma odpowiedni potencjał i zdolność do pracy, aby być przywódczynią? Czy naprawdę może wykonywać rzeczywistą pracę?”. Zadawałam sobie w sercu te pytania i miałam niejasne przeczucie, że Wendy ma pewne problemy. Pomyślałam o zgłoszeniu tego przywódcom wyższego szczebla, aby to zbadali i zrozumieli jej rzeczywiste wyniki. Potem jednak pomyślałam: „Jeśli moje raporty okażą się zgodne z prawdą i Wendy rzeczywiście jest fałszywą przywódczynią, to ich złożenie będzie aktem sprawiedliwości, który ochroni pracę kościoła. Jeśli jednak moja opinia okaże się nie do końca uzasadniona, a Wendy nie ma poważnych problemów i jest w stanie wykonywać rzeczywistą pracę, to czy bracia i siostry nie stwierdzą, że brakuje mi zrozumienia prawdy, że złożyłam raport na ślepo i że lekkomyślnie się wtrącam? Czy jeśli spowoduje to zakłócenia i zaburzenia, nie powiedzą, że mam złe człowieczeństwo i nie umiem prawidłowo potraktować innej przywódczyni, pochopnie ją osądzając? Czy przywódcy wyższego szczebla mnie wówczas nie zwolnią? Czy gdy Wendy się dowie, że zgłosiłam jej problemy, nie będzie miała do mnie pretensji i nie zacznie wytykać mi moich własnych problemów? Wendy i ja razem mieszkamy i codziennie się widujemy. Sytuacja będzie taka niezręczna!”. Myśląc o tych sprawach, zawahałam się i pocieszałam samą siebie w ten sposób: „To, co widziałam, to nie są poważne problemy, a jedynie niewielkie uchybienia w urzeczywistnianiu człowieczeństwa i zdolności do pracy. Wendy codziennie bierze udział w omówieniach online, wygląda więc na to, że ma jakieś poczucie obowiązku. Zapomnij o tym i niczego nie zgłaszaj. Jeśli faktycznie nie wykonuje rzeczywistej pracy, bracia i siostry z jej kościoła i tak to zgłoszą. Przywódcy i pracownicy będą monitorować i nadzorować jej pracę, więc powinni zrozumieć jej problemy. Powinnam przestać się martwić i za bardzo się wtrącać”. Po namyśle postanowiłam nie zgłaszać jej problemów. Jednak gdy zdecydowałam się odpuścić, poczułam w sercu niepokój i odezwało się moje sumienie. Wyraźnie widziałam pewne przejawy niewykonywania przez nią rzeczywistej pracy i zdawałam sobie sprawę, że jest to problem, ale cały czas chciałam tego uniknąć i to ominąć. To takie nieodpowiedzialne! Gdyby okazało się, że faktycznie jest fałszywą przywódczynią, która nie wykonuje rzeczywistej pracy, bezpośrednio wpłynęłoby to na wejście w życie przez braci i siostry oraz opóźniłoby pracę kościoła. Zastanawiałam się nad sobą i nad tym, dlaczego tak bardzo opieram się przed zgłoszeniem problemów Wendy? Czym się martwię? Jaka zepsuta skłonność mnie ogranicza?

Jakiś czas później przeczytałam następujące słowa Boże: „Najbardziej rzucającym się w oczy aspektem ludzkich filozofii funkcjonowania w świecie jest właśnie przebiegłość. Ludzie myślą, że jeśli nie będą przebiegli, mogą urazić innych i nie będą w stanie chronić samych siebie. Sądzą, że muszą być dostatecznie przebiegli, aby nikomu nie zrobić krzywdy ani nikogo nie obrazić, tym samym zapewniając sobie bezpieczeństwo, chroniąc swe źródła utrzymania i zyskując solidną pozycję wśród innych. Niewierzący żyją zgodnie z filozofiami szatana. Wszyscy są pochlebcami i nikogo nie obrażają. Przyszedłeś do domu Bożego, czytałeś słowo Boże i słuchałeś kazań domu Bożego, czemu więc nie jesteś w stanie praktykować prawdy, mówić z głębi serca i być uczciwym człowiekiem? Czemu stale jesteś pochlebcą? Pochlebcy chronią tylko własne interesy, a nie interesy kościoła. Kiedy widzą, że ktoś czyni zło i szkodzi interesom kościoła, ignorują to. Lubią być pochlebcami i nikogo nie obrażać. To nieodpowiedzialne, a tego rodzaju osoba jest niezwykle przebiegła i niegodna zaufania. Aby chronić własną próżność i dumę oraz zachować reputację i status, niektórzy ludzie chętnie pomagają innym i poświęcają się dla swoich przyjaciół bez względu na koszty. Ale kiedy muszą chronić interesy domu Bożego, prawdę i sprawiedliwość, ich dobre intencje znikają – przepadły one całkowicie. Kiedy powinni praktykować prawdę, w ogóle tego nie robią. O co chodzi? Aby chronić własną godność i dumę, zapłacą każdą cenę i ścierpią wszystko. Ale kiedy muszą wykonywać rzeczywistą pracę i zajmować się praktycznymi sprawami, chronić dzieło kościoła oraz to, co pozytywne, a także pilnować i zaopatrywać Bożych wybrańców, dlaczego nie mają już siły, by płacić każdą cenę i wszystko ścierpieć? To nie do pomyślenia. W rzeczywistości mają rodzaj usposobienia, które jest niechętne prawdzie. Czemu mówię, że ich usposobienie jest niechętne prawdzie? Ponieważ zawsze, gdy coś wiąże się z niesieniem świadectwa o Bogu, praktykowaniem prawdy, ochroną Bożych wybrańców, walką z intrygami szatana lub ochroną dzieła kościoła, tacy ludzie uciekają i chowają się, nie zajmując się tym, co do nich należy. Gdzie jest ich heroizm i duch, który niezłomnie znosi cierpienia? Kiedy wykorzystują te cechy? Łatwo to zauważyć. Nawet gdy ktoś ich gani, mówiąc, że nie powinni być tak samolubni i niegodziwi i nie powinni chronić siebie, ich powinnością jest zaś ochrona dzieła kościoła, w istocie ich to nie obchodzi. Mówią sobie: »Nie robię takich rzeczy, to mnie nie dotyczy. Jaką korzyść mogłoby takie zachowanie przynieść dla mojego dążenia do sławy, zysku i statusu?«. Nie są to ludzie, którzy dążą do prawdy. Szukają oni sławy, zysku i statusu, zamiast wykonywać pracę, którą powierzył im Bóg. Kiedy zatem są potrzebni w pracy kościoła, po prostu wolą uciec. To oznacza, że w głębi serca nie przepadają za rzeczami pozytywnymi i nie interesują się prawdą. To wyraźny przejaw tego, że czują niechęć do prawdy” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Większość ludzi pragnie podążać za prawdą i ją praktykować, ale najczęściej mają jedynie postanowienie i chęć, by to zrobić – prawda nie stała się ich życiem. W efekcie, gdy takie osoby stykają się z siłami zła bądź złymi ludźmi, którzy czynią zło, albo z fałszywymi przywódcami i antychrystami, którzy w swoich działaniach naruszają zasady, zakłócając tym dzieło kościoła Bożego i krzywdząc Bożych wybrańców – tracą odwagę, by się przeciwstawić i zabrać głos. Co to znaczy, że nie masz odwagi? Czy to znaczy, że nie masz śmiałości bądź nie umiesz się wysłowić? A może twoje zrozumienie jest niepełne i dlatego nie masz odwagi, by zabrać głos? Ani jedno, ani drugie; wynika to przede wszystkim z tego, że ograniczają cię twoje skażone skłonności. Jedną ze skażonych skłonności, jakie ujawniasz, jest fałszywe usposobienie; kiedy coś ci się przydarza, myślisz przede wszystkim o własnych interesach, a pierwszą rzeczą, nad jaką się zastanawiasz, są konsekwencje i czy to będzie dla ciebie korzystne. Czy to nie jest fałszywe usposobienie? Inną cechą jest samolubne i nikczemne usposobienie. Myślisz: »Co szkoda dla interesów domu Bożego ma wspólnego ze mną? Nie jestem przywódcą, więc dlaczego miałoby mnie to obchodzić? To nie ma ze mną nic wspólnego. To nie moja odpowiedzialność«. Takie myśli i słowa nie powstają w twojej świadomości, lecz są wytworem podświadomości – to zepsute usposobienie, które ujawnia się, gdy ludzie napotykają problem” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże obnażyły moje zepsute usposobienie. Rzeczywiście byłam samolubna i fałszywa. Widziałam, że Wendy nie rozwiązuje rzeczywistych problemów, że w wielu kwestiach nie wykonuje prawdziwej pracy i że jej postępowanie już szkodzi interesom kościoła, a mimo to martwiłam się, że jeśli niesłusznie ją zgłoszę, bracia i siostry źle o mnie pomyślą i że może zostanę zwolniona. Nawet bardziej martwiłam się o to, że urażę Wendy i zniszczę naszą relację, przez co w przyszłości będzie nam trudno się dogadać, i dlatego nie chciałam jej zgłaszać. Aby chronić siebie i swoje interesy, milczałam na temat problemów, które widziałam. W ogóle nie praktykowałam prawdy i nie chroniłam pracy kościoła. Bóg naprawdę gardził moim postępowaniem i nienawidził go. Myśląc o tym, jak Wendy nie kieruje się w swoich działaniach zasadami, nie potrafi określać w swojej pracy priorytetów i nie wykonuje rzeczywistej pracy, chociaż nie mogłam mieć całkowitej pewności, że jest fałszywą przywódczynią, wyraźnie widziałam, że jej problemy już wpływają na wejście w życie braci i sióstr oraz na pracę kościoła. Powinnam jak najszybciej zgłosić te problemy przywódcom wyższego szczebla, aby zrozumieli, zbadali i zweryfikowali sytuację. Jeśli potwierdzi się, że jest fałszywą przywódczynią, powinna zostać zwolniona zgodnie z zasadami. A jeśli okaże się, że to jedynie pewne odstępstwa w jej pracy, przywódcy pomogą jej poprzez omówienie tych problemów. W przeciwnym razie, jeśli nadal będzie tak pracować, praca kościoła zostanie opóźniona; zaszkodzi to też wejściu w życie braci i sióstr. Wcześniej myślałam jednak, że problemy Wendy nie są związane bezpośrednio ze mną, a ich niesłuszne zgłoszenie może zaszkodzić mojej próżności i przyszłości. Ponieważ nie przejrzałam jej problemów na wylot, wykorzystywałam podejście typu „Nie przejrzałam tego na wylot i boję się, że niesłusznie coś zgłoszę” jako wymówkę, aby nie zgłaszać sytuacji przywódcom wyższego szczebla. Wymyśliłam też wymówkę, że jeśli Wendy faktycznie jest fałszywą przywódczynią i nie wykonuje rzeczywistej pracy, zgłoszą ją inni bracia i siostry. Chciałam zrzucić „kłopotliwą sprawę” na innych i ukryć się jak tchórz. Chciałam utrzymać relacje z Wendy, chronić własną próżność, perspektywy i przeznaczenie. W ogóle nie brałam pod uwagę interesów kościoła ani nie chroniłam jego pracy. Byłam wyjątkowo samolubna i fałszywa, kierując się takimi filozofiami szatana jak „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”, „Rozsądni ludzie potrafią się ochronić – po prostu starają się nie popełniać błędów” i „Pozostaw rzeczy własnemu biegowi, jeśli nie dotykają one nikogo osobiście”. Były one głęboko zakorzenione w moim sercu i zdominowały moje myślenie, powodując, że w tym, co mówiłam i robiłam, zawsze brałam pod uwagę swoje osobiste korzyści, byłam nadmiernie ostrożna i niezdecydowana. Nawet kiedy widziałam problemy z jakimś przywódcą, nie chciałam ich zgłaszać, jedynie im się przyglądając i obserwując rozwój wypadków, podczas gdy cierpiały interesy kościoła. Zdałam sobie sprawę, że kierując się szatańskimi skłonnościami i filozofiami, stałam się naprawdę podła i nikczemna, i że zupełnie brakowało mi uczciwości i podobieństwa człowieka. Jeśli nadal będę tak postępowała i nie wyrażę skruchy, zostanę jedynie wzgardzona i wyeliminowana przez Boga. Te myśli mnie przeraziły. Zrozumiałam, że muszę szybko wyrwać się z więzów szatańskiego usposobienia i nie dać mu się już kontrolować.

Zastanawiając się nad tym, uświadomiłam sobie także, że miałam błędny punkt widzenia. Martwiłam się, że nie widzę spraw dokładnie ani kompleksowo, i że gdybym niesłusznie coś zgłosiła, spowodowałoby to zakłócenia i zamęt. Z tego powodu nie odważyłam się zgłosić problemów Wendy. Jakiś czas później nieco się uspokoiłam i rozmyślałam: „Czy taki punkt widzenia jest słuszny i zgodny z prawdozasadami?”. Przypomniałam sobie następujące słowa Boże: „Utalentowani ludzie awansowani i szkoleni przez dom Boży są wystarczająco zdolni do podjęcia pracy i należytego wykonywania swoich obowiązków w okresie awansu i szkolenia lub jeszcze wcześniej? Oczywiście nie. Dlatego jest nieuniknione, że podczas okresu szkolenia ci ludzie doświadczą przycinania, osądzania i karcenia, zostaną obnażeni, a nawet zwolnieni; to jest normalne, to jest szkolenie i przysposobienie. Nie należy mieć żadnych wysokich oczekiwań ani stawiać nierealistycznych żądań tym, którzy są promowani i szkoleni; byłoby to nierozsądne i niesprawiedliwe wobec nich. Możecie nadzorować ich pracę, a jeśli zauważycie w niej problemy lub zjawiska naruszające zasady, możecie poruszyć tę kwestię i poszukiwać prawdy, aby rozwiązać takie sprawy. Nie powinniście zaś osądzać tych ludzi, potępiać, atakować ani wykluczać, ponieważ są oni jedynie w okresie szkolenia i nie powinno się ich postrzegać jak ludzi, którzy zostali udoskonaleni, a tym bardziej jako ludzi bez winy czy posiadających prawdorzeczywistość. (…) Jaki jest zatem najrozsądniejszy sposób ich traktowania? Należy odnosić się do ich jak do zwykłych ludzi, a kiedy pojawi się potrzeba, aby zwrócić się do kogoś z jakimś problemem, któremu należy się przyjrzeć, trzeba z nimi porozmawiać, wzajemnie ucząc się od siebie i uzupełniając się. Ponadto obowiązkiem wszystkich jest nadzorowanie przywódców i pracowników, by sprawdzać, czy wykonują realną pracę, czy potrafią wykorzystywać prawdę do rozwiązywania problemów; to są standardy i zasady pozwalające ustalić, czy przywódca lub pracownik spełnia kryteria. Jeśli są oni w stanie radzić sobie z ogólnymi problemami i je rozwiązywać, to są kompetentni. Ale jeśli nie potrafią naprawić zwyczajnych problemów, to nie nadają się na przywódców ani pracowników i należy ich szybko usunąć ze stanowiska. Trzeba wybrać kogoś innego i nie dopuścić do opóźnień w dziele domu Bożego. Opóźnianie dzieła domu Bożego szkodzi wam samym i innym, nie służy nikomu” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (5), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Ze słów Boga zrozumiałam zasady postępowania z przywódcami i pracownikami. Przywódcy i pracownicy nadal się szkolą; nie zostali jeszcze zbawieni ani udoskonaleni; wciąż są zepsutymi ludźmi. W związku z tym musimy ich odpowiednio traktować. Jeśli któryś przywódca jedynie przejawia zepsucie lub w jego pracy pojawiają się odstępstwa z powodu krótkiego okresu praktyki, które nie stanowią istotnych problemów, powinniśmy mu pomóc lub przyciąć z miłością. Jeśli jednak przywódca lub pracownik ma kiepski potencjał, nie ma zdolności do pracy i nie jest w stanie wykonywać rzeczywistej pracy, lub jeśli pojawiają się problemy z jego człowieczeństwem, podąża niewłaściwą ścieżką i nie wykonuje rzeczywistej pracy, dalsze korzystanie z takiego przywódcy opóźni jedynie wejście w życie braci i sióstr oraz pracę kościoła. Gdy odkryjemy takich fałszywych przywódców, musimy ich zdemaskować i zgłosić. Bóg nigdy nie powiedział, że jeśli czegoś wyraźnie nie widzimy, możemy to po prostu zignorować i siedzieć z założonymi rękami ani że nie musimy praktykować prawdy. Zamiast tego, w przypadku trudności i problemów, których nie możemy wyraźnie dostrzec, powinniśmy zwrócić się do tych, którzy rozumieją prawdę i mogą ją omówić, poszukiwać prawdozasad lub zgłosić te sprawy przywódcom wyższego szczebla. Nawet jeśli zgłosimy coś niesłusznie, nie ma to znaczenia; najważniejsze jest, żeby problem został rozwiązany. Jeśli będziemy bezczynnie siedzieć i nic nie robić, bo nie widzimy czegoś wyraźnie lub boimy się zgłosić coś niesłusznie, a wraz z rozwojem wydarzeń sytuacja się pogorszy, szkodząc interesom kościoła i opóźniając jego pracę, będzie za późno, żeby coś powiedzieć, a szkody będą nieodwracalne. Wcześniej nie byłam pewna, co oznaczają zakłócenie i zamęt, ale później, poprzez poszukiwanie i omawianie, lepiej to zrozumiałam. To, czy działania danej osoby można uznać za zakłócanie i mącenie, zależy głównie od tego, czy jej intencje są właściwe, czy zgłaszane problemy są prawdziwe i czy są związane z interesami kościoła lub zasadami. Jeśli intencje są właściwe, zgłoszenie prawdziwe, a celem jest ochrona interesów kościoła, to nawet jeśli w danym momencie nie ma się pewności, czy przywódca jest fałszywy, zgłaszanie problemów dostrzeganych w oparciu o fakty oznacza chronienie pracy kościoła, a nie jej zakłócanie czy wprowadzanie zamętu. Jednak jeśli czyjeś intencje są niewłaściwe i osoba ta ma ukryte motywy, takie jak walka o władzę, wytykanie odstępstw w pracy przywódcy, aby wyolbrzymić sytuację w celu obalenia tego przywódcy i zajęcia jego miejsca, lub żywienie urazy z powodu bycia przycinanym przez przywódcę, szukanie błędów i zniekształcanie faktów, atakowanie i osądzanie przywódcy, aby dać upust osobistym żalom, lub czepianie się przywódcy z powodu własnego aroganckiego usposobienia, wykorzystując przejawy zepsucia przywódcy, jego odstępstwa, problemy, niedociągnięcia lub braki w obowiązkach oraz zgłaszanie zastrzeżeń na każdym kroku i nieustepliwe szukanie przewagi, to to wszystko stanowi zakłócanie i sianie zamętu. Gdy zdałam sobie z tego sprawę, lepiej zrozumiałam różnicę pomiędzy zwykłym poszukiwaniem i zgłaszaniem problemów a zakłócaniem i sianiem zamętu.

Gdy zrozumiałam zasady, ponownie pomyślałam o problemie Wendy i zdałam sobie sprawę, że jej urzeczywistnianie kiepskiego człowieczeństwa nie było istotnym problemem i że wystarczy udzielenie właściwych wskazówek i pomoc przy odpowiedniej okazji. Jednak jej pochopne i pozbawione zasad ustalenia zakłóciły obowiązki braci i sióstr oraz pracę kościoła. Nie skupiała się także na swoich głównych obowiązkach, nie miała prawdziwego poczucia odpowiedzialności, nie osiągała wyników w pracy, za którą była odpowiedzialna, i nie rozwiązywała stanu ani problemów braci i sióstr. Sprawy te dotyczyły tego, czy była w stanie wykonać i czy wykonywała rzeczywistą pracę. Chociaż nie widziałam tych spraw wyraźnie i nie mogłam nazwać jej fałszywą przywódczynią, mogłam to zgłosić i poprosić o radę. Moją intencją było nieutrudnianie jej życia lub zdobycie nad nią przewagi. Praktykowanie w ten sposób było właściwe. Nie mogłam użyć wymówki: „Jeśli nie widzę czegoś wyraźnie, niesłuszne zgłoszenie tego spowodowałoby zakłócenia i zamęt”, żeby tylko przebrnąć przez tę sprawę. Byłaby to nieodpowiedzialność z punktu widzenia pracy kościoła oraz przejaw lekceważenia ochrony jego interesów i niepraktykowania prawdy.

Jakiś czas później przeczytałam kolejny fragment słów Bożych: „Kiedy prawda stanie się twoim życiem, to widząc kogoś, kto bluźni przeciw Bogu, nie ma bojaźni Bożej, wykonuje obowiązek zdawkowo albo zakłóca pracę kościoła i w niej przeszkadza, zareagujesz zgodnie z prawdozasadami i w razie konieczności będziesz w stanie zidentyfikować i zdemaskować taką osobę. (…) Jeśli jesteś kimś, kto prawdziwie wierzy w Boga, to nawet gdy jeszcze nie zyskałeś prawdy i życia, będziesz przynajmniej mówił i działał po stronie Boga; nie będziesz przynajmniej siedział bezczynnie widząc, że interesy domu Bożego doznają szwanku. Kiedy przyjdzie ci ochota, by przymknąć na to oko, poczujesz się winny, ogarnie cię niepokój i powiesz sobie: »Nie mogę siedzieć bezczynnie i nic nie robić, muszę wstać i coś powiedzieć, muszę wziąć na siebie odpowiedzialność, muszę zdemaskować to złe postępowanie, muszę to zatrzymać, by interesy domu Bożego nie ucierpiały i by życie kościoła nie zostało zaburzone«. Jeżeli prawda stała się twoim życiem, to nie tylko będziesz miał odwagę i determinację i będziesz w stanie dokładnie zrozumieć tę sprawę, ale także wypełnisz odpowiedzialność, do której powinieneś się poczuwać, za dzieło Boga oraz za sprawy Jego domu, i w ten sposób wypełnisz swój obowiązek” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Boga zrozumiałam, że ci, którzy mają prawdorzeczywistości, posiadają bogobojne serce. Gdy stają w obliczu sytuacji, działają zgodnie z prawdozasadami. Gdy widzą problemy, które szkodzą interesom kościoła, zakłócają jego pracę i sieją zamęt, nie siedzą bezczynnie i nie ignorują ich, nie stawiają swoich relacji z innymi na pierwszym miejscu i nie chronią własnych interesów. Zamiast tego skupiają się na ochronie interesów i pracy kościoła. Mają odwagę ujawniać negatywne sprawy i działać zgodnie z zasadami; mają poczucie obowiązku i odpowiedzialności za to, co robią. Teraz, gdy Bóg sprawił, że dostrzegłam problemy z Wendy, byłam odpowiedzialna za ich sprawdzenie i rozwiązanie. Nie mogłam przymknąć na nie oka. Musiałam wydobyć te problemy na światło dzienne i zwrócić się o wskazówki do przywódców wyższego szczebla. Bez względu na to, jak bracia i siostry będą mnie postrzegać i czy będę uciskana lub dręczona, muszę działać zgodnie z prawdozasadami. Powinnam wierzyć w Boga i Jego sprawiedliwość. Te myśli sprawiły, że przestałam się martwić. Jakiś czas później zwróciłam się do przywódczyni wyższego szczebla, aby zgłosić problemy. Przywódczyni uważnie i cierpliwie mnie wysłuchała, zachęcając mnie, abym otwarcie opowiedziała o tym, co widziałam. Powiedziała, że dom Boży w szczególny sposób wspiera tych, którzy potrafią naprawdę obnażać i zgłaszać fałszywych przywódców i antychrystów, i że tacy ludzie podnoszą Boga na duchu. Szczegółowo opowiedziałam więc o problemach Wendy. Przywódczyni także czuła, że z Wendy są problemy; stwierdziła, że za każdym razem, gdy sprawdzała jej pracę, Wendy mówiła, że wszystko jest w porządku, ale nie widać było żadnych rzeczywistych postępów. Przywódczyni sama zastanawiała się, czy nie powinna przyjrzeć się bliżej wynikom Wendy.

Następnego dnia przywódczyni poprosiła braci i siostry, którzy znali Wendy, aby napisali swoje oceny. Wyniki były szokujące. Problemy Wendy były znacznie poważniejsze niż sobie wyobrażałam. Z ocen braci i sióstr wynikało, że chociaż Wendy wydawała się zajęta i codziennie uczestniczyła w zgromadzeniach online, zazwyczaj punktualnie je rozpoczynając i poświęcając na nie wiele czasu, jej omówienia składały się jedynie ze słów i doktryn; nie potrafiła rozwiązywać rzeczywistych problemów. Pewnego razu siostra, która była w negatywnym stanie, aktywnie jej szukała, aby z nią to omówić, kilkakrotnie zostawiając jej wiadomość, ale Wendy wcale nie przyszła jej z pomocą. Gdy w końcu ustaliły termin, jeszcze zanim zaczęła omówienie, zostawiła siostrę samą i poszła załatwiać swoje osobiste sprawy, wykazując się wyjątkową oziębłością i egoizmem. Rzadko sprawdzała i monitorowała obowiązki braci i sióstr, a kiedy od czasu do czasu zdarzało jej się to robić, jedynie pozorowała wykonywanie jakichś czynności. Sama z siebie nie identyfikowała i nie rozwiązywała różnych problemów i trudności; w ogóle nie wypełniała roli przywódczyni. Kiedy widziała kiepskie wyniki pracy braci i sióstr, jedynie im o tym przypomniała i ich popędzała niczym brygadzista w fabryce. Jeśli chodzi o rzeczywiste problemy, takie jak trudności z wykonywaniem obowiązków czy szukanie rozwiązań, nigdy nie zwracała na nie uwagi. Co więcej, brakowało jej zasad, jeśli chodzi o zmianę zakresu obowiązków podległych jej osób. Przydzieliła na przykład dwóch kluczowych ewangelizatorów do zajmowania się ogólnymi sprawami, co wkrótce zaczęło mieć wpływ na pracę ewangelizacyjną, więc ponownie przydzieliła im poprzednie obowiązki. To samo robiła w przypadku podlewających, nigdy nie biorąc pod uwagę obowiązków braci i sióstr, a jedynie wybierając bez głębszego zastanowienia osoby, które jej pasowały, zakłócało to obowiązki braci i sióstr i zaburzało pracę kościoła. Jej obnażone przez braci i siostry zachowania wyraźnie pokazały, że Wendy nie tylko nie przyspieszyła pracy kościoła, za którą była odpowiedzialna, ale wręcz w niej przeszkadzała.

Jakiś czas później przeczytałam dwa fragmenty słów Bożych, które pomogły mi lepiej zrozumieć istotę zachowania Wendy. Słowa Boże mówią: „W jaki sposób należy ocenić, czy dany przywódca wywiązuje się z odpowiedzialności spoczywającej na przywódcach i pracownikach, czy też jest fałszywym przywódcą? Na najbardziej podstawowym poziomie należy spojrzeć na to, czy są oni zdolni do wykonywania rzeczywistej pracy oraz czy mają odpowiedni potencjał. Następnie należy sprawdzić, czy są w stanie udźwignąć ciężar dobrego wykonywania tej pracy. Zignorować należy to, jak dobrze brzmią rzeczy, które mówią, oraz jak dobrze wydają się oni rozumieć doktryny, a także to, jak są utalentowani i uzdolnieni, gdy zajmują się sprawami zewnętrznymi – te rzeczy nie są istotne. Najistotniejsze jest to, czy taki ktoś potrafi właściwie realizować najbardziej fundamentalny element pracy kościoła, czy umie rozwiązywać problemy za pomocą prawdy i czy potrafi wprowadzić ludzi w prawdorzeczywistość. Ta praca jest najbardziej fundamentalna i niezbędna. Jeśli taka osoba nie jest w stanie wykonywać tych elementów rzeczywistej pracy, to bez względu na to, jak dobry jest jej potencjał, jak jest utalentowana, jak wiele jest w stanie znieść trudności i jaką potrafi zapłacić cenę, i tak jest fałszywym przywódcą. Niektórzy ludzie mówią: »Zapomnij, że nie wykonała żadnej rzeczywistej pracy. Ma dobry potencjał i jest zdolna. Jeśli trochę potrenuje, na pewno będzie w stanie wykonywać rzeczywistą pracę. Co więcej, nie zrobiła nic złego, nie popełniła żadnego zła ani też nie spowodowała zakłóceń czy zaburzeń – jak możesz mówić, że jest fałszywym przywódcą?«. W jaki sposób możemy to wyjaśnić? Nie ma znaczenia, jak bardzo jesteś utalentowany, jaki potencjał i ile wykształcenia posiadasz, ile sloganów potrafisz wykrzyczeć lub ile słów i doktryn jest w twoim zasięgu. Niezależnie od tego, jak bardzo jesteś zajęty lub wyczerpany w ciągu dnia, jak daleko podróżowałeś, ile kościołów odwiedziłeś lub ile ryzyka podejmujesz i cierpienia znosisz – żadna z tych rzeczy nie ma znaczenia. Liczy się to, czy wykonujesz swoją pracę zgodnie z dotyczącymi jej ustaleniami, czy dokładnie je wdrażasz, czy w ramach twojego przywództwa bierzesz udział w każdej konkretnej pracy, za którą jesteś odpowiedzialny, ile rzeczywistych problemów faktycznie rozwiązałeś, ile osób zrozumiało prawdozasady dzięki twojemu przywództwu i przewodnictwu oraz jak bardzo praca kościoła posunęła się naprzód i rozwinęła – liczy się to, czy osiągnąłeś te wyniki. Niezależnie od konkretnej pracy, w której wykonywanie jesteś zaangażowany, ważne jest to, czy konsekwentnie ją monitorujesz i nią kierujesz, a nie tylko stawiasz się na piedestale, wyłącznie wydając rozkazy. Poza tym znaczenie ma również to, czy podczas wykonywania swoich obowiązków wkraczasz w życie, czy potrafisz radzić sobie ze sprawami zgodnie z zasadami, czy posiadasz świadectwo wprowadzania prawdy w życie oraz, wreszcie, czy potrafisz radzić sobie z rzeczywistymi problemami, z którymi borykają się wybrańcy Boga, i problemy te rozwiązywać. Te oraz inne im podobne kwestie są kryteriami pozwalającymi ocenić to, czy przywódca lub pracownik wywiązał się ze swojej odpowiedzialności” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (9), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). „Fałszywi przywódcy są zasadniczo niezdolni do wykonywania kluczowej, najważniejszej pracy w kościele. Zajmują się tylko prostymi, ogólnymi sprawami; ich praca nie odgrywa krytycznej ani decydującej roli w dziele kościoła jako całości i nie przynosi rzeczywistych rezultatów. Ich omówienia obejmują w zasadzie tylko kilka banalnych i pospolitych tematów, są to często powtarzane słowa i doktryny, które są niewiarygodnie puste, ogólnikowe i pozbawione szczegółów. Ich omówienia zawierają tylko kwestie, które ludzie mogą zrozumieć, podchodząc dosłownie do czytanego tekstu. Ci fałszywi przywódcy nie są w stanie rozwiązać prawdziwych problemów, z jakimi borykają się wybrańcy Boga przy wkraczaniu w życie, a w szczególności nie są w stanie zaradzić ludzkim pojęciom, wyobrażeniom i przejawom zepsutych skłonności. Najważniejsze jest to, że fałszywi przywódcy po prostu nie mogą podjąć się wykonania kluczowych zadań zleconych przez dom Boży, takich jak praca ewangelizacyjna, produkcja filmowa czy praca z tekstami. W szczególności, jeśli chodzi o działania wymagające profesjonalnej wiedzy, fałszywi przywódcy mogą doskonale wiedzieć, że są laikami w tych dziedzinach, ale nie studiują ich ani nie zgłębiają, a tym bardziej nie są w stanie wskazywać innym konkretnego kierunku ani rozwiązywać związanych z tymi dziedzinami problemów. A jednak nadal bezwstydnie organizują spotkania, bez końca wygłaszając puste teorie, wypowiadając słowa i doktryny. Fałszywi przywódcy doskonale wiedzą, że nie potrafią wykonywać tego rodzaju pracy, a mimo to udają ekspertów, zachowują się zarozumiale i zawsze odwołują się do wzniosłych doktryn, by strofować innych. Nie są w stanie odpowiedzieć na niczyje pytania, a mimo to znajdują preteksty i wymówki, by ganić innych; pytają ich, dlaczego nie uczą się zawodu, nie szukają prawdy i nie są w stanie rozwiązać własnych problemów. Ci fałszywi przywódcy, którzy są laikami w tych dziedzinach i nie potrafią rozwiązać żadnych problemów, wciąż pouczają innych, traktując ich z góry. Na innych ludziach sprawiają wrażenie bardzo zapracowanych, jakby byli w stanie dużo zrobić i byli bardzo zdolni, ale w rzeczywistości są niczym. Fałszywi przywódcy są ewidentnie niezdolni do wykonywania rzeczywistej pracy, a jednak entuzjastycznie krzątają się i trudzą i zawsze wygłaszają te same frazesy podczas zgromadzeń, powtarzając się w kółko, ale nie są w stanie rozwiązać ani jednego prawdziwego problemu. Ludzie mają tego dość i w ogóle nie działa to na nich budująco. Taka praca jest bardzo nieefektywna i nie przynosi żadnych rezultatów. Tak właśnie działają fałszywi przywódcy i z tego powodu praca kościoła się opóźnia. Mimo to oni nadal uważają, że świetnie sobie radzą i że są bardzo zdolni, podczas gdy w rzeczywistości nie wykonali dobrze ani jednego aspektu pracy kościoła. Nie wiedzą, czy przywódcy i pracownicy, za których są odpowiedzialni, spełniają standardy, ani nie wiedzą, czy liderzy i przełożeni różnych zespołów są w stanie podjąć się swojej pracy, a także nie dbają ani nie pytają o to, czy podczas wykonywania obowiązków przez braci i siostry pojawiły się jakieś nieprawidłowości. Krótko mówiąc, fałszywi przywódcy nie potrafią rozwiązać żadnych problemów w swojej pracy, a mimo to są bardzo zabiegani. Z perspektywy innych ludzi, fałszywi przywódcy są zdolni do znoszenia trudów, gotowi zapłacić cenę i trudzą się nieustannie. Kiedy przychodzi czas na posiłek, trzeba ich wołać do stołu, a spać kładą się bardzo późno. Jednak wyniki ich pracy po prostu nie są dobre. (…) Najbardziej oczywistą konsekwencją tego, że fałszywy przywódca działa już od jakiegoś czasu, jest to, że większość ludzi nie jest w stanie zrozumieć prawdy, nie wie, jak rozpoznać, kiedy ktoś przejawia zepsucie lub wyrabia sobie wyobrażenia, i z pewnością nie rozumie prawdozasad, których należy przestrzegać, wykonując swoje obowiązki. Zarówno ci, którzy wykonują swoje obowiązki, jak i ci, którzy ich nie wykonują, są leniwi, brak im wstrzemięźliwości i są niezdyscyplinowani; są w rozsypce, jak porozrzucany piasek. Większość z nich może być w stanie wygłosić kilka słów i doktryn, ale wykonując swoje obowiązki, jedynie przestrzegają przepisów; nie potrafią szukać prawdy, aby rozwiązywać problemy. Skoro fałszywi przywódcy sami nie wiedzą, jak szukać prawdy, by rozwiązywać problemy, to jak mogą poprowadzić w tym innych? Bez względu na to, co spotyka innych ludzi, fałszywi przywódcy mogą ich jedynie napominać, mówiąc: »Musimy mieć na względzie Boże intencje!«. »Musimy być lojalni w wykonywaniu naszych obowiązków!«. »Kiedy coś nam się przydarzy, musimy wiedzieć, jak się modlić i szukać prawdozasad!« Fałszywi przywódcy często wykrzykują te slogany i doktryny, ale nie przynosi to żadnych rezultatów. Po ich wysłuchaniu ludzie nadal nie rozumieją, czym są prawdozasady, i brakuje im ścieżki praktyki” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (3), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Zachowanie Wendy było dokładnie takie, jak obnażyły słowa Boga. Skupiała się tylko na tym, żeby sprawiać wrażenie zajętej, pozornie wykonywała czynności, wypełniała formalności, wypowiadała mądre slogany, słowa i doktryny. Nie nawiązywała głębszych relacji z braćmi i siostrami, nie przyglądała się ich rzeczywistemu stanowi i trudnościom, nie wspominając o poszukiwaniu prawdy, aby rozwiązywać ich problemy. Zachowywała się jak działacze Partii Komunistycznej, którzy wydają jedynie rozkazy z pozycji władzy, tak naprawdę nie rozumiejąc warunków, w jakich żyją ludzie. Było oczywiste, że jest fałszywą przywódczynią, która nie wykonuje rzeczywistej pracy. Jakiś czas później przywódcy zorganizowali spotkanie, aby rozpoznać zachowanie Wendy zgodnie ze słowami Boga. Wszyscy zyskali lepsze zrozumienie zasad kierujących rozpoznawaniem fałszywych przywódców. Zdali sobie sprawę, że kryterium określającym, czy przywódca wykonuje rzeczywistą pracę, nie jest to, jak bardzo zajęty się wydaje i jak głośno wykrzykuje slogany, ale czy jest w stanie rozwiązywać rzeczywiste problemy i osiągać prawdziwe rezultaty w swojej pracy. Ostatecznie wszyscy jednomyślnie się zgodzili, żeby zwolnić Wendy. Gdy się o tym dowiedziałam, byłam bardzo podekscytowana, ale jednocześnie żałowałam, że nie zgłosiłam jej problemów wcześniej. Gdybym to zrobiła, można by uniknąć strat w pracy kościoła.

Dzięki temu doświadczeniu nauczyłam się lepiej rozpoznawać fałszywych przywódców i dowiedziałam się więcej o moim własnym zepsutym usposobieniu. Zdałam sobie sprawę, jaka byłam samolubna i fałszywa, zawsze chroniąc siebie i poświęcając nawet interesy kościoła, aby chronić siebie w krytycznych momentach. Gdybym nie pozbyła się tych szatańskich skłonności, z pewnością zostałabym wzgardzona i wyeliminowana przez Boga. Zweryfikowałam też swój błędny punkt widzenia. Dawniej nie miałam odwagi zgłaszać spraw, których wyraźnie nie widziałam, w obawie, że nie wszystko uwzględniam w moim punkcie widzenia i że jeśli coś niewłaściwie zgłoszę, zostanę pociągnięta do odpowiedzialności, jakbym musiała mieć stuprocentową pewność i być całkowicie nieomylna zanim mogę cokolwiek zgłosić przywódcom wyższego szczebla. Jednak praktykowanie w ten sposób oznacza, że wielu fałszywych przywódców, antychrystów, złoczyńców i niedowiarków nie zostanie na czas zidentyfikowanych i usuniętych, a kiedy spowodują znaczne straty w pracy kościoła lub popełnią wszelkiego rodzaju zło i wywołają powszechny zamęt, będzie za późno, żeby ich zwolnić lub usunąć, a szkody zostaną już wyrządzone. Zdałam sobie sprawę, że moje wcześniejsze obawy typu: „Jeśli czegoś wyraźnie nie widzę, niesłuszne zgłoszenie tego spowoduje zakłócenia i zamęt” były niedorzeczne. To przebiegła szatańska filozofia dotycząca postępowania w sprawach doczesnych, która jest niezgodna z prawdozasadami. Dzięki temu doświadczeniu naprawdę poczułam, że domem Bożym rządzi prawda i sprawiedliwość, że fałszywi przywódcy i antychryści nie są w stanie stanąć na drodze domowi Bożemu i że dom Boży szczególnie wspiera i pochwala sprawiedliwe akty demaskowania i zgłaszania fałszywych przywódców. Tylko praktykując prawdę i chroniąc interesy kościoła, można postępować w zgodzie z intencjami Boga.


73. Wybór między szkołą a obowiązkiem

Autorstwa Lu Yang, Chiny

Odkąd pamiętam moi rodzice się nie dogadywali. Bez przerwy się kłócili, a tata czasami bił mamę. Mama znosiła to latami dla dobra moich braci i mojego. Poświęciła połowę życia, by nas wychować, więc czułam, że prawdziwie nas kocha i muszę ją szanować, gdy dorosnę. Później mama przyjęła dzieło Boga w dniach ostatecznych i dzieliła się ewangelią ze mną i moimi braćmi. Często spotykaliśmy się, by tańczyć i śpiewać hymny wychwalające Boga. Czułam się wtedy szczęśliwa. Mama nie podążała jednak za prawdą i coraz rzadziej chodziła na spotkania i czytała słowo Boże. Przez kilka kolejnych lat mój ojciec nadal często się z nią kłócił i ją bił, aż w końcu się rozwiedli. Po rozwodzie mama pracowała, by zarobić na czynsz i moją edukację, przez co było mi ciężko na duszy. Obiecałam sobie, że będę się pilnie uczyć, znajdę dobrą pracę, kupię mamie mieszkanie i sprawię, że przez resztę życia będzie szczęśliwsza. Uważałam, że mam taki obowiązek jako córka. By skupić się na nauce, coraz rzadziej chodziłam na spotkania i czytałam słowo Boże. Cały swój czas i energię poświęcałam na edukację.

We wrześniu 2019 r. dostałam się do szkoły zawodowej w innej prowincji. Codziennie pilnie się uczyłam, żeby skończyć szkołę, dostać się na uniwersytet i zapewnić mamie lepsze życie. Życie na kampusie bardzo mnie rozczarowało. Osoby, które potrafiły podlizywać się nauczycielom, zyskiwały ich przychylność i zawsze dostawały wyższe oceny z egzaminów, a naprawdę zdolni uczniowie nie dostawali tak dobrych ocen, jeśli się nie płaszczyli. Z pozoru przyjaźnie nastawieni koledzy z klasy, skorzy do rozmów i śmiechu, wbijali ci nóż w plecy i za twoimi plecami zmieniali się w kogoś innego. Niektórzy nawet otwarcie wdawali się w romanse, nie wstydząc się. Życie na kampusie przygnębiało mnie i nie mogłam tam zostać, ale gdy przypominałam sobie, że obiecałam mamie uczyć się pilnie, zmienić ten świat i jej nie zawieść, musiałam to znosić.

Kiedy wróciłam do domu na ferie w 2020 r., moja ciotka rozmawiała ze mną o słowach Bożych i pokazała mi film zatytułowany: „Ten, który jest Suwerenem Wszechrzeczy”. Nagranie to głęboko mną wstrząsnęło. Poczułam wszechmocną władzę Boga, że jest On Panem losu ludzkości i zawsze nadawał kierunek jej rozwojowi. Pomyślałam o pogarszających się katastrofach i pandemii. Dzieło Boże było prawie skończone, lecz z powodu nauki nie wypełniałam obowiązku, a nawet nie mogłam uczestniczyć w życiu kościoła. Ostatecznie nie osiągnęłabym prawdy, zginęłabym w katastrofach i została ukarana. Rozmowa z ciotką o słowie Bożym pomogła mi, wsparła i ogrzała me serce. Zrozumiałam, że Bóg zawsze był ze mną i pragnęłam uczestniczyć w spotkaniach i wypełniać obowiązek w kościele.

Podczas jednych z ćwiczeń duchowych przeczytałam kilka fragmentów słowa Bożego. Bóg Wszechmogący mówi: „Od chwili, gdy z płaczem przychodzisz na ten świat, zaczynasz wypełniać swój obowiązek. Rozpoczynasz swą życiową podróż i wypełniasz swoją rolę ze względu na Boży plan i Jego przeznaczenie. Bez względu na twe pochodzenie i na to, jaką podróż masz przed sobą, nikt nie jest w stanie uciec przed planowymi działaniami i ustaleniami niebios i nikt nie panuje nad własnym przeznaczeniem, ponieważ tylko Ten, który ma władzę nad wszystkimi rzeczami, jest do tego zdolny. Od dnia, w którym człowiek zaczął istnieć, Bóg stale działał w ten właśnie sposób, zarządzając wszechświatem, kierując zasadami, zgodnie z którymi zmieniają się wszystkie rzeczy i trajektorią ich ruchu. Tak jak wszystkie stworzenia, człowiek po cichu i bezwiednie karmiony jest słodyczą, deszczem i rosą od Boga; jak wszystkie stworzenia, bezwiednie żyje zgodnie z zarządzeniami Bożej ręki” (Bóg jest źródłem ludzkiego życia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Spośród tej ludzkości, o którą Bóg troszczy się dniem i nocą, ani jeden nie kwapi się, by oddać Mu cześć. Bóg, tak jak sobie zaplanował, nie przestaje pracować nad człowiekiem, wobec którego nie ma żadnych oczekiwań. Czyni tak w nadziei, że pewnego dnia człowiek przebudzi się ze swego snu i nagle zda sobie sprawę z wartości i znaczenia życia; z ceny, jaką Bóg zapłacił za wszystko, czym go obdarzył, oraz z żarliwej troskliwości, z jaką Bóg czeka, aby człowiek na powrót się ku Niemu zwrócił” (Bóg jest źródłem ludzkiego życia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Wzruszyłam się, kontemplując słowo Boże. Pomyślałam, że będąc dzieckiem, przyjęłam z mamą Boże dzieło dni ostatecznych, ale z powodu nauki przestałam uczestniczyć w spotkaniach i czytać słowo Boże, oddalając się od Boga. Kiedy myślałam, że moje życie tak już będzie wyglądać, niespodziewanie moja ciotka przeczytała mi słowo Boże i pokazała film ewangelizacyjny. Zrozumiałam, że taki był plan Boga. Mój los zawsze był w Jego rękach. Od urodzenia żyłam pod Jego władzą i przeznaczeniem. Choć po drodze się od Niego oddaliłam, zorganizował ludzi i okoliczności, by obudzić mego ducha i przywieść z powrotem do Jego domu. Dostrzegłam miłość i ochronę Boga. Ponownie usłyszałam Jego słowa i nie mogłam znów się zbuntować ani Go zranić. Pragnęłam prawdziwie wierzyć w Boga i wypełniać obowiązek istoty stworzonej.

Wciąż się jednak zastanawiałam, co jest prawdziwą wartością i sensem życia? Czy jest nimi pogoń za stopniami i dyplomami? Rozmyślając nad tym, przypomniałam sobie słowo Boże. „Kiedy ktoś nurza się w sławie i zysku, nie szuka już tego, co jasne, tego, co sprawiedliwe, ani rzeczy, które są piękne i dobre. Dzieje się tak dlatego, że kusząca władza, jaką sława i zysk mają nad ludźmi, jest zbyt wielka; rzeczy te stają się czymś, do czego ludzie dążą bez końca przez całe życie, a nawet przez całą wieczność. Czyż tak nie jest? Niektórzy powiedzą, że zdobywanie wiedzy to nic innego, jak czytanie książek lub nauczenie się kilku rzeczy, których jeszcze nie wiedzą, tak by nie zostać z tyłu i dotrzymać tempa światu. Wiedza jest zdobywana tylko po to, by mieli co jeść, z myślą o przyszłości lub z uwagi na podstawowe potrzeby. Czy istnieje ktoś, kto wytrzymałby dziesięć lat intensywnej nauki tylko po to, by zaspokoić podstawowe potrzeby, tylko po to, by rozwiązać kwestię pożywienia? Nie, nie ma takich ludzi. Czemu więc ludzie znoszą takie trudności przez te wszystkie lata? Dla sławy i zysku. Sława i zysk czekają na nich, kuszą ich, a oni wierzą, że tylko poprzez swoją własną pracowitość, poprzez trudy i zmagania, mogą podążać drogą prowadzącą do sławy i bogactwa. Tacy ludzie muszą znosić te trudności z myślą o własnej ścieżce w przyszłości, dla przyszłej przyjemności i dla zyskania lepszego życia. Czymże u licha jest ta wiedza – czy możecie Mi powiedzieć? Czy nie są to zasady i filozofie życia, które szatan wpaja człowiekowi, takie jak: »Kochaj partię, kochaj kraj, kochaj swoją religię« czy »Mądry człowiek poddaje się okolicznościom«? Czyż nie są to »wzniosłe ideały« życia wpojone człowiekowi przez szatana? Weźmy na przykład idee wielkich ludzi, prawość słynnych osób lub odważnego ducha bohaterskich postaci, albo też weźmy rycerstwo i szarmanckość bohaterów i szermierzy w powieściach o sztukach walki – czyż wszystko to nie są sposoby, w jakie szatan wpaja te ideały? Idee te wpływają na jedno pokolenie po drugim, zaś ludzie należący do kolejnych pokoleń są przekonywani, aby je akceptować. Nieustannie walczą w pogoni za »wzniosłymi ideałami«, dla których są w stanie poświęcić nawet swoje życie. Jest to sposób i podejście, za pomocą którego szatan wykorzystuje wiedzę do deprawowania ludzi. Czy zatem po tym, jak szatan wprowadzi ludzi na tę ścieżkę, są oni w stanie być posłuszni Bogu i oddawać Mu cześć? Czy są w stanie przyjąć słowa Boga i dążyć do prawdy? Absolutnie nie – ponieważ zostali sprowadzeni na manowce przez szatana. Przyjrzyjmy się jeszcze raz wiedzy, myślom i opiniom wpojonym ludziom przez szatana: czy są w nich zawarte prawdy o posłuszeństwie Bogu i oddawaniu Mu czci? Czy są tam prawdy o tym, że należy bać się Boga i unikać zła? Czy są w nich jakiekolwiek słowa Boże? Czy jest w nich cokolwiek, co odnosi się do prawdy? Wcale nie – tych rzeczy zupełnie tam nie ma” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Ze słowa Bożego pojęłam, że szatan poddaje ludziom pomysły poprzez popychanie ich do ciągłego zdobywania wiedzy. Sprawia, że chcą się wyróżniać i przynosić zaszczyt swojemu nazwisku. Przekonuje, że ich los jest w ich własnych rękach, a wiedza pomoże im go zmienić. Żyjąc według takich pomysłów, ludzie opierają się Bogu i coraz bardziej się od Niego oddalają. Nauczyciele w szkole często mówili nam: „Żeby się wam powodziło, musicie mieć tytuł licencjata i studia podyplomowe. Tylko tak udowodnicie, że jesteście zdolni”. Gdy przyjęłam te idee, zaczęłam szukać sposobów, by poprawić swoje umiejętności, startowałam w konkursach i przygotowywałam się do egzaminów zawodowych. Sądziłam, że tak odmienię swój los. Jednak ta ślepa pogoń za wiedzą i uparte wykorzystywanie wykształcenia i wiedzy, by się wyróżnić sprawiły, że me serce oddaliło się od Boga. Przestałam czytać słowo Boże i rzadko się modliłam. Niczym nie różniłam się od niewierzących. Dostrzegłam, że nie rozumiem prawdy i że zawsze pragnęłam się wyróżnić, ucząc się i zdobywając wiedzę. Dopiero wtedy spostrzegłam, że pogoń za wiedzą to sposób szatana, by nas zdeprawować i oszukać. Im bardziej gonimy za wiedzą, tym bardziej oddalamy się od Boga i Mu opieramy. Na myśl o tych konsekwencjach zaczęłam analizować obraną ścieżkę.

Pewnego dnia przeczytałam fragment słowa Bożego: „Naszą powinnością i obowiązkiem, jako przedstawicieli rasy ludzkiej i pobożnych chrześcijan jest ofiarowanie naszych umysłów i ciał, aby spełniać polecenia Boga, ponieważ w pełni pochodzimy od Niego, a nasze istnienie zawdzięczamy Bożemu zwierzchnictwu. Jeśli nasze umysły i ciała nie będą na polecenie Boga ani słusznej sprawie ludzkości, wówczas nasze dusze poczują się niegodne tych, którzy zginęli śmiercią męczeńską przez spełnianie posłannictwa wyznaczonego przez Boga, a jeszcze bardziej niegodne Boga, który zapewnił nam wszystko” (Dodatek 2: Bóg kieruje losem całej ludzkości, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słowa Bożego ogarnęło mnie poczucie odpowiedzialności. Bóg stworzył człowieka. Wiara w Boga, czczenie Boga i wypełnianie obowiązku istoty stworzonej, to działania właściwe i naturalne. A także zaszczytne. Wolą Bożą jest, byśmy szerzyli ewangelię i przyprowadzili ludzi przed Jego oblicze, by przyjęli Jego zbawienie. Miałam szczęście, że najpierw otrzymałam dzieło Boże, więc uznałam, że spełnię Jego wolę i przyjmę na siebie tę odpowiedzialność. Osoba niewypełniająca obowiązku prawdziwie się buntuje i nie jest godna, by żyć na tym świecie. Tylko osobę wypełniającą obowiązek istoty stworzonej można nazwać człowiekiem. W tamtym czasie usłyszałam hymn słowa Bożego pt. „Do czego dążyć muszą młodzi”. Kilka jego wierszy brzmi: „Młodym ludziom nie powinno brakować determinacji do wykorzystywania w różnych sytuacjach umiejętności rozróżniania oraz determinacji do poszukiwania sprawiedliwości i prawdy. Powinniście poszukiwać wszystkiego, co piękne i dobre, i powinniście otrzymać rzeczywistość wszelkich pozytywnych rzeczy, a także być odpowiedzialnymi w stosunku do życia – nie wolno wam tego lekceważyć” (Podążaj za Barankiem i śpiewaj nowe pieśni). Słowa Boże wskazały mi ścieżkę praktyki. Powinnam podążać za prawdą, wykonywać obowiązek istoty stworzonej i wieść życie pełne sensu. Musiałam być odpowiedzialna za własne życie. Nie chciałam się dalej uczyć. Chciałam wypełniać obowiązek w kościele.

Powiedziałam o tym mamie. Była wściekła. Powiedziała: „Przez lata wydałam krocie na twoją edukację, by zapewnić ci lepszą przyszłość. Będę dobrze wyglądać, gdy skończysz studia i znajdziesz dobrą pracę. Bez względu na to, co powiesz, nie pozwolę ci porzucić szkoły. Chcę dla ciebie jak najlepiej”. Gdy to usłyszałam, ogarnęła mnie złość. Nie spodziewałam się po niej takiej reakcji. Równocześnie czułam się jednak rozdarta, gdyż nie mogłam zapomnieć, co od niej dostałam. Jeśli wybiorę obowiązek, rozczaruję ją i zawiodę. Jeśli jednak zostanę w szkole i porzucę wiarę i obowiązek, będę się czuła winna, a nie chcę tak żyć. Choć się wahałam, nalegałam na porzucenie szkoły. Widząc moją determinację, zgodziła się dopełnić procedur w szkole. Dyrektorka szkoły powiedziała jednak: „Przemyśl to, proszę. Za rok skończysz szkołę i mając dyplom, możesz robić, co chcesz. Zdobycie pracy bez dyplomu jest znacznie trudniejsze. (…)” Widząc, że mnie to nie przekonuje, mama powiedziała szczerze: „Czy mogłabyś zostać w szkole? Mam co do ciebie wielkie nadzieje. Nie musisz martwić się o pieniądze. Zawsze będę łożyła na twoją edukację. Po rozwodzie z twoim ojcem, zostałaś mi tylko ty. Jesteś moją jedyną nadzieją. (…)” Płakała, kiedy to mówiła. Te łzy mamy prawdziwie mnie poruszyły. Pomyślałam: „Kończę szkołę za rok. Czy powinnam zdobyć dyplom? Jeśli za rok zacznę wypełniać obowiązek, mama nie będzie się sprzeciwiać”. Postanowiłam więc zostać w szkole. Ucząc się, nie mogłam wypełniać obowiązku i miałam ogromne poczucie winy. Modliłam się więc do Boga: „Boże, jestem taka słaba i nie wiem, jak kroczyć ścieżką, którą mam przed sobą. Poprowadź mnie, proszę”.

Natknęłam się na fragment słowa Bożego. „Z powodu uwarunkowań tradycyjnej kultury chińskiej, Chińczycy wierzą, że każdy jest zobowiązany do synowskiej nabożności względem swoich rodziców. Osoba, która tego obowiązku nie przestrzega, jest niegodnym dzieckiem. Takie idee wpaja się ludziom od dziecka, naucza się ich w praktycznie każdym domu, szkole i całym społeczeństwie. Kiedy ludzie mają głowy pełne takich twierdzeń, wówczas myślą: »Synowska nabożność jest najważniejsza. Jeśli jej nie przestrzegam, to nie będę dobrym człowiekiem – będę niegodnym dzieckiem i społeczeństwo udzieli mi nagany. Będę osobą pozbawioną sumienia«. Czy taki pogląd jest właściwy? Ludzie widzieli wszystkie prawdy wyrażone przez Boga – czy Bóg wymagał, aby okazywali synowską nabożność swoim rodzicom? Czy jest to jedna z prawd, które wierzący w Boga muszą zrozumieć? Nie. Bóg jedynie omawiał niektóre zasady. Według jakiej zasady słowa Boże nakazują ludziom traktować innych? Kochajcie to, co kocha Bóg, i nienawidźcie, czego Bóg nienawidzi – oto zasada, której należy przestrzegać. Bóg kocha tych, którzy poszukują prawdy i są w stanie podążać za Jego wolą. Są to ludzie, których my również powinniśmy kochać. Ci, którzy nie są w stanie podążać za wolą Bożą, którzy nienawidzą Boga i buntują się przeciwko Niemu, to ludzie, którymi Bóg pogardza, i my także powinniśmy nimi gardzić. O to Bóg prosi człowieka. Jeśli twoi rodzice nie wierzą w Boga, jeśli dobrze wiedzą, że wiara w Boga jest właściwą ścieżką i że może prowadzić do zbawienia, a jednak pozostają niewrażliwi, to nie ma wątpliwości, że są to ludzie, którzy mają dość prawdy, którzy nienawidzą prawdy, i bez wątpienia są to ci, którzy sprzeciwiają się Bogu i Go nienawidzą – a Bóg naturalnie brzydzi się i gardzi nimi. Czy byłbyś w stanie gardzić takimi rodzicami? Są skłonni sprzeciwiać się Bogu i znieważać Go – w takim przypadku z pewnością są demonami i szatanami. Czy ty również jesteś w stanie brzydzić się nimi i ich przeklinać? To są wszystko realne pytania. Gdyby twoi rodzice uniemożliwiali ci wiarę w Boga, jak powinieneś ich traktować? Bóg nakazuje ci kochać to, co Bóg kocha, i nienawidzić tego, czego Bóg nienawidzi. W Wieku Łaski Pan Jezus powiedział: »Któż jest moją matką i kto to są moi bracia?« »Kto bowiem wypełnia wolę mojego Ojca, który jest w niebie, ten jest moim bratem i siostrą, i matką«. Te słowa pojawiły się już w odległym Wieku Łaski, a teraz słowa Boga są jeszcze jaśniejsze: »Miłuj to, co miłuje Bóg, i miej w nienawiści to, czego On nienawidzi«. Słowa te trafiają prosto w sedno, lecz ludzie często nie są w stanie uświadomić sobie ich prawdziwego znaczenia. Jeśli ktoś zaprzecza Bogu i przeciwstawia się Mu, jest przeklęty przez Boga, ale jest twoim rodzicem lub krewnym, o ile wiesz, nie jest złoczyńcą i traktuje cię dobrze, wtedy może się okazać, że nie jesteś w stanie nienawidzić tej osoby, możesz nawet pozostawać z nią w bliskim kontakcie i wasza relacja może pozostać niezmieniona. Słysząc, że Bóg gardzi takimi ludźmi, zmartwisz się, ale nie będziesz zdolny stanąć po stronie Boga i bezlitośnie odrzucić takiego kogoś. Przez cały czas pozostajesz więźniem swoich emocji i nie potrafisz się od nich wyzwolić. Jaki jest tego powód? Dzieje się tak, ponieważ zbyt wysoko cenisz emocje i przeszkadza ci to w praktykowaniu prawdy. Ta osoba jest dla ciebie dobra, więc nie potrafisz się zmusić, by jej nienawidzić. Mógłbyś ją znienawidzić tylko gdyby cię skrzywdziła. Czy ta nienawiść byłaby zgodna z zasadami prawdy? Poza tym jesteś więźniem tradycyjnych pojęć i myślisz, że to twój rodzic albo krewny, więc gdybyś go znienawidził, zostałbyś wzgardzony przez społeczeństwo i oczerniony przez opinię publiczną, potępiony za brak uczuć synowskich, brak sumienia, a nawet brak człowieczeństwa. Sądzisz, że musiałbyś znieść boskie potępienie i karę. Nawet jeśli chcesz ich nienawidzić, twoje sumienie ci na to nie pozwala. Dlaczego twoje sumienie działa w ten sposób? Jest to sposób myślenia wpajany ci od dzieciństwa przez rodzinę; nauczyli cię tego rodzice, przesiąkłeś tym za sprawą tradycyjnej kultury. Bardzo głęboko zakorzeniło się to w twoim sercu, dlatego błędnie wierzysz, że uczucia do rodziców są nakazem Niebios przyjętym na ziemi, że jest to coś, co odziedziczyłeś po przodkach i co zawsze jest dobre. Nauczyłeś się tego na samym początku i to dominujące przekonanie stanowi wielką przeszkodę oraz zaburza twoją wiarę i akceptację prawdy, uniemożliwiając ci wprowadzenie w życie Bożych słów, kochanie tego, co Bóg kocha i nienawidzenie tego, czego Bóg nienawidzi. (…) Czy człowiek nie jest żałosny? Czyż nie potrzebuje Bożego zbawienia? Niektórzy wierzą w Boga od wielu lat, ale wciąż nie rozumieją dogłębnie kwestii synowskiej nabożności. Naprawdę nie rozumieją prawdy” (Naprawdę zmienić można się tylko wtedy, gdy rozpozna się swoje błędne poglądy, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki słowu Bożemu zrozumiałam, że przy wszechobecnym wpływie kultury tradycyjnej, idea: „Synowskie oddanie jest najważniejszą z cnót” stała się moim kodeksem postępowania. Uważałam, że synowskie oddanie jest najważniejsze, a nie wypełniając go, nie jestem człowiekiem. Wspominając swoje dzieciństwo, widziałam, że mama wiele wycierpiała i nie było jej łatwo, więc postanowiłam jej posłuchać i jej nie krzywdzić. Wiele wycierpiała, by mnie wychować i jeśli nie potrafiłam jej uszanować i być posłuszną, to byłam niewdzięczna i nieczuła. Od dziecka więc postanowiłam pilnie się uczyć i coś osiągnąć, by mamie dobrze się żyło. Robiłam, co chciała, by jej nie krzywdzić. Kiedy przyjęłam Boże dzieło dni ostatecznych, zrozumiałam, że wypełnianie obowiązku i podążanie za prawdą jest warte zachodu i sensowne. Pod wpływem łez i błagań mamy poszłam na kompromis i zostałam w szkole. By ją zadowolić, nie wypełniałam obowiązku, choć chciałam zadowolić Boga. Stałam się zakładnikiem idei, że „Synowskie oddanie jest najważniejszą z cnót”. Bóg wymaga, byśmy kochali to, co On i nienawidzili tego, co On. Tego Bóg od nas wymaga i jest to zasada, której powinnam przestrzegać. Jeśli moi rodzice szczerze wierzyli w Boga, powinnam ich kochać i traktować jak braci i siostry. Jeśli jednak nie wierzą w Boga, prześladują mnie i utrudniają wiarę, wtedy gardzą prawdą, nienawidzą jej i sprzeciwiają się Bogu, więc nie powinnam ślepo ich słuchać. Mama wierzyła w Boga, ale nie podążała za prawdą i przez nią porzuciłam obowiązek. Zrozumiałam, że jest fałszywym wierzącym i wrogiem Boga. Brakowało mi rozeznania i sądziłam, że powinnam szanować rodziców i zawsze ich słuchać, bo tak postępują ludzie z człowieczeństwem i sumieniem. Dopiero wtedy dostrzegłam, że ten błędny pogląd nie pasuje do prawdy. Szanowanie rodziców powinno być zgodne z zasadami, a nie oznaczać ślepe posłuszeństwo. Taka jest zasada praktyki.

Później przeczytałam kolejny fragment słowa Bożego: „Teraz powinieneś wyraźnie widzieć precyzyjną drogę, którą obrał Piotr. Jeżeli potrafisz dostrzec ją wyraźnie, to będziesz miał pewność co do dzieła wykonywanego dzisiaj, a więc nie będziesz narzekał, nie będziesz bierny ani nie będziesz za niczym tęsknił. Powinieneś również doświadczać nastrojów, które odczuwał wówczas Piotr: Przejął go smutek, nie prosił już o przyszłość ani o błogosławieństwa. Nie szukał zysku, szczęścia, sławy, czy fortuny w świecie; starał się jedynie żyć w sposób najbardziej sensowny, który polegał na odwdzięczeniu się za Bożą miłość i poświęceniu Bogu tego, co uważał za absolutnie najcenniejsze. To dawało mu zadowolenie w sercu. (…) Podczas ciężkiej próby Jezus ukazał się mu ponownie i powiedział: »Piotrze, pragnę, abyś był doskonały, abyś stał się owocem, który jest wyrazem udoskonalenia cię przeze Mnie, który sprawi Mi radość. Czy możesz naprawdę świadczyć o Mnie? Czy zrobiłeś to, o co cię prosiłem? Czy żyłeś słowami, które wypowiedziałem? Kiedyś Mnie umiłowałeś, ale chociaż Mnie umiłowałeś, czy Mnie urzeczywistniałeś? Co dla Mnie zrobiłeś? Rozumiesz, że nie jesteś godzien Mojej miłości, ale co zrobiłeś dla Mnie?«. Piotr zobaczył, że nic nie zrobił dla Jezusa i przypomniał sobie swoją poprzednią przysięgę oddania życia Bogu. Wtedy już przestał się uskarżać i od tamtego czasu jego modlitwy stały się o wiele lepsze” (Jak Piotr poznał Jezusa, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). O to Pan Jezus poprosił Piotra, ale miałam wrażenie, że Bóg prosi mnie o to samo. Zadałam sobie pytanie: „Co zrobiłam dla Boga? Piotr tak kochał Boga, że był gotów porzucić wszystko, by podążać za Panem. A ja? Bóg dał mi życie, a co ja dla Niego zrobiłam? Zupełnie nic. Zawsze myślałam tylko o rodzicach i przyszłości. Jestem gotowa poświęcić cały czas i energię na naukę i zarabianie pieniędzy, by odpłacić za ich dobroć. Jeśli nie sprostam ich oczekiwaniom, uznam, że ich zawiodłam i poczuję się winna. Nie wypełniałam obowiązku jako istota stworzona, a jednak nie czuję, że zawodzę Boga. Brak mi sumienia”. Patrząc na doświadczenia Piotra, choć jego rodzice stali mu na drodze, on nie dbał o ich zdanie i porzucił wszystko, by podążać za Panem Jezusem. Był naprawdę kimś, miał sumienie i rozum. Stworzył nas Bóg, więc jest to dla nas właściwe i naturalne, by w Niego wierzyć i Go czcić. Bóg mnie wybrał i przywiódł przed swoje oblicze, dając mi szansę na dostąpienie zbawienia. Miłość Boga jest wielka. Musiałam odpłacić za miłość Boga i tak jak Piotr, porzucić wszystko, by za Nim podążać. Przeczytałam potem kolejne fragmenty słowa Bożego, które mnie zainspirowały. „Przebudźcie się, bracia! Przebudźcie się, siostry! Mój dzień nie będzie spóźniony; czas jest życiem, a uchwycenie czasu oznacza ocalenie życia! Ten czas nie jest odległy! Jeśli nie zdacie egzaminów wstępnych na studia, możecie się uczyć i podchodzić do nich jeszcze wiele razy. Jednak Mój dzień nie toleruje żadnej dalszej zwłoki. Pamiętajcie! Pamiętajcie! Ponaglam was tymi dobrymi słowami. Koniec świata odsłania się przed waszymi oczami, a wielkie klęski szybko nadciągają. Co jest ważniejsze: wasze życie czy wasz sen, jedzenie, picie i ubranie? Nadszedł czas, abyście zważyli te rzeczy” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 30, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Czuwajcie! Czuwajcie! Czas utracony już nigdy nie wróci – pamiętajcie o tym! Nie ma na świecie leku, który wyleczyłby żal! Jak więc mam do was mówić? Czyż Moje słowo nie jest warte waszego starannego, ponawianego namysłu?” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 30, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Każde ze słów Boga trafiało do mego serca. Kończy się czas. Katastrofy stają się coraz dotkliwsze i wrze w krajach na całym świecie. Upływa dzień za dniem, a podążanie za prawdą jest kluczowe. Jeśli nie nadążę za dziełem Bożym i będę podążać za rzeczami cielesnymi, skupiając się na nauce, przyszłości i rodzinie, wówczas będzie już za późno na podążanie za prawdą przed końcem dzieła Bożego. Bez prawdy zginę w katastrofach i zostanę ukarana. Będzie za późno na skruchę. Ponownie dostałam szansę na zbawienie i muszę z niej skorzystać, podążać za prawdą i wypełniać obowiązek istoty stworzonej, by odpłacić za miłość Boga.

Postanowiłam to zrobić. Powiedziałam mamie: „Nie wracam do szkoły. Nie dbam o zdanie innych. Wybieram własną drogę i mam nadzieję, że to uszanujesz”. Powiedziała: „Twoja ciotka obiecała już, że załatwi ci pracę, kiedy zdobędziesz dyplom. Możemy ci potem znaleźć dobrego partnera i będziesz szczęśliwa”. Nie była jednak w stanie mnie przekonać, gdyż rozumiałam już, że nie traktowała mnie z miłością. Dbała tylko o moje doraźne interesy, ale nie o moje życie czy przyszłe przeznaczenie. Pomyślałam wtedy o fragmencie słowa Bożego. „Powiedzcie Mi, od kogo pochodzi wszystko, co ma związek z ludźmi? Kto niesie największe brzemię dla ludzkiego życia? (Bóg). Jedynie Bóg najbardziej kocha ludzi. Czy rodzice i krewni ludzi naprawdę ich kochają? Czy miłość, którą ich darzą, jest prawdziwą miłością? Czy może ona uchronić ludzi przed wpływem szatana? Nie. Ludzie są odrętwiali i tępi, niezdolni do przejrzenia tych spraw, zawsze mówią: »Jak Bóg mnie kocha? Nie czuję tego. Tak czy owak, najbardziej kochają mnie matka i ojciec. Płacą za moje studia, każą mi nabierać umiejętności technicznych, żebym mógł stać się kimś, gdy dorosnę, bym mógł odnieść sukces, zostać gwiazdą, celebrytą. Moi rodzice wydają mnóstwo pieniędzy, ciułają grosz do grosza i oszczędzają na jedzeniu, by mnie wychować i zapewnić mi wykształcenie. Czy to nie jest wielka miłość? Nigdy nie będę w stanie się im odwdzięczyć!«. Czy uważacie, że to jest miłość? Jakie są konsekwencje tego, że rodzice zmuszają cię, byś odniósł sukces, został światowym celebrytą, zdobył dobrą pracę i zasymilował się ze światem? Przez cały czas zmuszają cię do pogoni za sukcesem, do tego, byś przyniósł zaszczyt rodzinie i przystosował się do złych trendów świata, przez co w końcu wpadniesz w wir grzechu, będziesz cierpiał wieczne potępienie i zostaniesz zgładzony, a potem pożarty przez szatana. Czy to jest miłość? To nie jest kochanie ciebie, lecz krzywdzenie cię i niszczenie” (By osiągnąć prawdę, należy uczyć się od pobliskich ludzi, spraw i rzeczy, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Choć wydawało się, że mama robiła wszystko dla mojego dobra, oszczędzała na jedzeniu i ubraniach i zaharowywała się, bym mogła się uczyć, nie rozumiała, że w tym, czego się uczyłam tkwiła szatańska trucizna i błędne przekonania, które oddalały mnie od Boga i negowały Jego istnienie. Studentów idei ateistycznych uczy się, że: „Nigdy nie było żadnego Zbawiciela”, „Człowiek może stworzyć przyjazną ojczyznę swoimi własnymi rękami”, „Bez pracy nie ma kołaczy” i „Wyróżniać się i przynosić zaszczyt przodkom”. Stosując się do tych twierdzeń dążymy do ideału i staramy się wyróżnić, by prześcignąć innych. Ludzie kierują się tymi pomysłami i poglądami, próbując wyrwać się spod Bożej władzy i samodzielnie zmienić swój los. W rezultacie sprzeciwiają się Bogu i Go negują, tracąc szansę na zbawienie. Jest to szatańska ścieżka zła. Podążanie za tymi rzeczami mogłoby mnie tylko oddalić od Boga i sprowadzić w szatańskie zepsucie. Zepchnęłoby mnie do piekła. Zrozumiałam wtedy, że miłość moich rodziców nie była prawdziwa, a prawdziwa jest tylko miłość Boga. Dążenie do wyróżnienia się i przynoszenia zaszczytu nazwisku nie jest właściwą ścieżką. Tylko podążanie za prawdą i wypełnianie obowiązku istoty stworzonej przyniesie ochronę Boga. Kiedy to zrozumiałam, postanowiłam rzucić szkołę i poświęcić się obowiązkowi dla Boga. Powiedziałam mamie: „Chcesz, żebym się uczyła, znalazła pracę, dobrego męża i coś osiągnęła, ale czy zagwarantujesz, że to da mi szczęście? Że czeka mnie dobry los? Nie możesz tego zagwarantować. Nikt nie może. Najlepszą rzeczą, jaką zrobiłaś w życiu było głoszenie nam ewangelii Boga Wszechmogącego i sprowadzenie mnie na właściwą drogę. To było w pełni właściwe”. Mama przez chwilę milczała, po czym odpowiedziała: „Dbaj o siebie. Odzywaj się”. Po tym rzuciłam szkołę. Kiedy z niej wyszłam, stałam się prawdziwie wolna. Nie ograniczała mnie już szkoła ani rodzina i mogłam wypełniać obowiązek w kościele.

Działo się to wiele lat temu, ale gdy to wspominam, czuję zadowolenie. Dzięki kierownictwu Boga wybrałam właściwie pomiędzy obowiązkiem i nauką i kroczyłam właściwą ścieżką w życiu. Naprawdę czułam miłość Boga i Jego poważne intencje. Mogę teraz wypełniać obowiązek istoty stworzonej i nie żyję już na próżno. Jestem prawdziwie szczęśliwa.


74. Czy bycie lojalnym wobec innych oznacza bycie dobrym człowiekiem?

Autorstwa Yu Ming, Chiny

W 2012 roku, kiedy byłem przywódcą kościoła, Zheng Xin przekabacił i wprowadził w błąd niektórych braci i siostry, żeby móc podjąć walkę o stanowisko przywódcy. Twierdził, że jestem fałszywym przywódcą i wzywał do mojego usunięcia, co wywołało w kościele ogromne zamieszanie. Wang Cheng zauważył wówczas, co się dzieje, i natychmiast mnie o tym poinformował. Omówiliśmy to razem z braćmi i siostrami, aby rozpoznać i szczegółowo przeanalizować naturę działań Zheng Xina. Bracia i siostry go rozpoznali i zamieszanie w kościele wreszcie ucichło. Od tego momentu byłem wdzięczy Wang Chenowi. Gdyby nie jego pomoc w uspokojeniu sytuacji, mógłbym być naprawdę uciskany i dręczony, usunięty ze stanowiska i pozbawiony mojego obowiązku. W 2019 roku moja żona i ja byliśmy ścigani przez policję; nie mogliśmy komunikować się z braćmi i siostrami, w związku z czym straciliśmy kontakt z kościołem. Bracia i siostry skontaktowali się ze mną dopiero w 2021 roku i przenieśli mnie do innego kościoła. Przyjechał po nas jego przywódca, którym okazał się nie kto inny jak Wang Chen. Zaaranżował dla nas udział w zgromadzeniach i rozpoczęcie wykonywania naszych obowiązków. Moja wdzięczność wobec niego jeszcze wzrosła; miałem poczucie, że wyświadczył mi przysługę. Traktowałem go jak członka rodziny, myśląc sobie: „Nie mam pojęcia, jak mógłbym mu za to podziękować. Gdy tylko będę miał okazję, muszę mu się stosownie odwdzięczyć”.

Jakiś czas później zostałem wybrany na przywódcę kościoła i współpracowałem z Wang Chenem i Chen Mo. Po jakimś czasie zauważyłem, że Wang Chen zawsze zbytnio analizuje ludzi i sprawy, i że lubi wywoływać kłopoty. Gdy pokłócił się z Chen Mo, w ogóle się nad sobą nie zastanowił ani nie próbował siebie poznać; dzielił się nawet swoimi uprzedzeniami i niezadowoleniem z Chen Mo w trakcie zgromadzeń, powodując, że bracia i siostry zostali wciągnięci w ich spór, stanęli po jego stronie i osądzili Chen Mo. Poza tym nigdy nie praktykował prawdy, zawsze wchodząc w interakcje z innymi w oparciu o filozofie funkcjonowania w świecie. Kiedy bracia i siostry mieli trudności w wykonywaniu swoich obowiązków, nie omawiał prawdy, żeby te trudności rozwiązać, tylko zawsze brał pod uwagę ich cielesność, mówiąc im, żeby nie byli dla siebie zbyt surowi, sprawiając, że sobie folgowali i akceptowali swoje słabości. Zauważyłem także, że Wang Chen rzadko pytał o pracę lub ją kontrolował, a gdy odkrył problemy, w ogóle ich nie rozwiązywał. Gdy nowi członkowie nie mogli uczestniczyć w zgromadzeniach, nie zwracał na nich uwagi. Nie planował odpowiednio pracy ewangelizatorów, a w kontaktach z przywódcami wyższego szczebla uciekał się do podstępów i oszukiwał swoich kierowników, jednocześnie ukrywając różne sprawy przed tymi, którzy byli pod nim. Kiedy bracia i siostry wytykali mu jego problemy, nie przyjmował tego do wiadomości, wymyślając różne wymówki i próbując się usprawiedliwiać. Szerzył wręcz wśród braci i sióstr negatywne nastawienie, mówiąc, że przez lata wiele wycierpiał w związku ze swoim obowiązkiem, ale nic nie zyskał, i że może zamiast wierzyć w Boga lepiej jest cieszyć się doczesnym życiem w ciele. Niektórzy nowi wierzący nie byli w stanie go rozpoznać i dali się zwieść; nie chcieli już wykonywać swoich obowiązków. W tym okresie Wang Chen nieustannie zakłócał życie kościoła, wpływając na obowiązki wszystkich braci i sióstr. Przywódcy wyższego szczebla zdali sobie sprawę, że Wang Chen jest fałszywym przywódcą, który nie wykonuje rzeczywistej pracy i byli gotowi go zwolnić. Moje kontakty z Wang Chenem uświadomiły mi natomiast, że jest on nie tylko fałszywym przywódcą, ale także niedowiarkiem. Jego problemy były poważne i należało go szybko zwolnić i usunąć. W przeciwnym razie w dalszym ciągu zakłócałby życie kościoła. Zastanawiałem się, czy nie zgłosić jego zachowań, które wskazywały na to, że jest niedowiarkiem, przywódcom wyższego szczebla, ale wtedy zalały mnie wspomnienia o tym, jak Wang Chen pomógł mi uspokoić zamieszanie w kościele i zaaranżował mój obowiązek. To sprawiło, że w głębi serca się zawahałem i pomyślałem: „Czy jeśli zgłoszę jego problemy, nie zarzuci mi braku sumienia i niewdzięczności?”. Myślenie o tym sprawiło, że moje serce przez długi czas nie mogło się uspokoić. Gdyby faktycznie został usunięty, oznaczałoby to koniec jego drogi wiary i na pewno miałby do mnie pretensje! Byłem naprawdę rozdarty i nie mogłem się zdobyć na napisanie raportu. Pomyślałem: „Może znów powinienem mu pomóc? Może jeśli uda mu się trochę zmienić, przestanie zakłócać i zaburzać pracę kościoła? Może nie będzie go trzeba usuwać?”. Takie myśli sprawiły, że powstrzymałem się od zgłaszania problemów Wang Chena. Kiedy ponownie się spotkaliśmy, omówiłem z nim słowo Boże, zachęcając go, aby się nad sobą zastanowił i spróbował lepiej siebie poznać, gdy przydarzają mu się pewne rzeczy. Jednak niezależnie od tego, jak z nim rozmawiałem, nie traktował tego poważnie i nadal zakłócał pracę kościoła, jak to robił do tej pory, uniemożliwiając braciom i siostrom normalne funkcjonowanie w kościele i wpływając na ich wejście w życie. Czułem się okropnie; obwiniałem się i myślałem: „Jak mogę być taki ogłupiały? Dlaczego nie potrafię stanąć po stronie Boga i chronić pracy kościoła?”. Wtedy zacząłem szukać prawdy i zastanawiać się nad sobą.

Pewnego dnia natknąłem się na następujący fragment słów Bożych: „Czym charakteryzują się uczucia? Z pewnością nie jest to nic pozytywnego. Jest to skupianie się na więziach fizycznych i zaspokajanie upodobań ciała. Faworyzowanie innych, usprawiedliwianie ich wad, hołubienie, rozpieszczanie i pobłażanie – to wszystko wypływa z uczuć. Niektórzy ludzie przykładają do nich wielką wagę, reagują na wszystko, co ich spotyka, kierując się uczuciami; w sercu wiedzą, że to niewłaściwe, a jednak nie potrafią się zdobyć na obiektywizm, a tym bardziej działać zgodnie z zasadami. Kiedy ludzie przez cały czas są ograniczani przez uczucia, czy są w stanie praktykować prawdę? Jest to niezmiernie trudne! Niezdolność ludzi do praktykowania prawdy często wynika z uczuć; uważają oni uczucia za wyjątkowo ważne, stawiają je na pierwszym miejscu. Czy tacy ludzie kochają prawdę? Z pewnością nie. Czym zasadniczo są uczucia? Są pewnym rodzajem skażonego usposobienia. Przejawy uczuć można opisać w kilku słowach: faworyzowanie, bezzasadne chronienie innych, utrzymywanie fizycznych więzi oraz stronniczość; tym właśnie są uczucia” (Czym jest prawdorzeczywistość? w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Gdy przeczytałem słowa Boga, oświeciło mnie. W tym czasie kierowałem się w życiu uczuciami, a nie zasadami. Jasno zdałem sobie sprawę, że Wang Chen nie tylko jest fałszywym przywódcą, który nie wykonuje żadnej rzeczywistej pracy, ale także niedowiarkiem. Powinienem był obnażyć jego zachowania przywódcom wyższego szczebla. Ciągle jednak myślałem o przysłudze, jaką mi wyświadczył, i troszczyłem się o naszą tak zwaną przyjaźń, więc nie zgłosiłem jego problemów, pozwalając mu dalej czynić zło w kościele i zakłócać jego życie. Kierowałem się uczuciami, kryjąc go i osłaniając. Chcąc zatrzymać w kościele niedowiarka, współpracowałem z szatanem i stawałem się jego wspólnikiem. Faktycznie czyniłem zło! Wielki, czerwony smok aresztuje, prześladuje i zakłóca pracę kościoła, a tymczasem ja osłaniam w kościele niedowiarka, robiąc to, co wielki, czerwony smok chciałby zrobić, ale nie może. Czy w ten sposób nie przeciwstawiam się Bogu i nie występuję przeciwko Niemu? Zachowywałem się jakbym był tarczą szatana! Ujawnione fakty w końcu pokazały mi, że kierowałem się w życiu uczuciami i nie potrafiłem odróżnić rzeczy właściwych od niewłaściwych ani dobra od zła; byłem pozbawiony jakiegokolwiek poczucia sprawiedliwości i pozwoliłem niedowiarkowi zakłócać życie kościoła. Byłem zbyt zbuntowany przeciwko Bogu! Przypomniałem sobie, że Bóg powiedział: „Uczucie jest Jego wrogiem” (Interpretacje tajemnic „Słów Bożych do całego wszechświata”, rozdz. 28, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Miałem ogromne wyrzuty sumienia i poczucie winy, więc postanowiłem zgłosić problemy Wang Chena przywódcom wyższego szczebla.

Kiedy kilka dni później przybyli do nas, aby zwolnić Wang Chena, poinformowałem ich o jego sytuacji. Gdy wszystko sprawdzili, doszli do wniosku, że Wang Chen faktycznie jest niedowiarkiem i poprosili mnie o opisanie jego zachowań, aby pomóc w zebraniu materiałów do jego usunięcia. Kiedy pomyślałem o tym, że Wang Chen zostanie usunięty, nie mogłem powstrzymać się od wspomnień o wszystkich sytuacjach, gdy mi pomógł, i pomyślałem: „On wyświadczył mi przysługę, a ja zamierzam napisać opinię, żeby go usunąć. Czy jeśli się o tym dowie, nie oskarży mnie o to, że za dobroć odpłacam mu wrogością i że nie mam sumienia? Jak mu potem spojrzę w oczy?”. Jednak gdy pomyślałem o jego przejawach bycia niedowiarkiem, świadomość sumienia podpowiedziała mi, że powinienem trzymać się zasad i spisać jego zachowanie. Nie potrafiłem jednak pokonać tej wewnętrznej przeszkody i poczułem, że stoję przed dylematem. Im więcej o tym myślałem, tym większy czułem ból, a w moim wnętrzu panowała ciemność i przygnębienie. I tak, po trwającej ponad 10 dni zwłoce, wciąż nie spisałem zachowań Wang Chena. W tym okresie cierpiałem z powodu strasznego bólu zęba. Czasami bolało mnie tak bardzo, że zaczynałem się pocić. Nie miałem odwagi jeść i nie mogłem spać. Zrozumiałem, że w ten sposób Bóg może chcieć mnie zdyscyplinować i pomodliłem się do Niego: „Boże! Wang Chen jest niedowiarkiem, a ja powinienem spisać jego zachowania i usunąć go zgodnie z zasadami. Jednak kiedy myślę o przysłudze, jaką mi wyświadczył, nie chcę pisać. Moje serce jest zbyt nieprzejednane i zbyt nieposłuszne. Boże! Pragnę do Ciebie wrócić. Proszę, oświeć mnie i poprowadź, abym siebie poznał, trzymał się zasad i chronił interesy kościoła”.

Potem ciągle się zastanawiałem, myśląc: „Co powstrzymuje mnie od postępowania zgodnie z zasadami i chronienia interesów kościoła?”. W trakcie zgromadzenia znalazłem odpowiedź w słowach Bożych. Bóg Wszechmogący mówi: „W głębi ludzkich serc nadal pokutuje wiele pojęć i wyobrażeń, przeróżnych myśli, poglądów i trucizn kultury tradycyjnej oraz wiele rzeczy, które są wrogie Bogu. Są one głęboko ukryte i nie ujrzały jeszcze światła dziennego. Rzeczy te są źródłem przejawów ich skażonego usposobienia i pochodzą z naturoistoty człowieka. Dlatego właśnie gdy Bóg czyni coś, co nie przystaje do twoich pojęć, będziesz się Mu opierał i sprzeciwiał. Nie będziesz rozumiał, dlaczego Bóg tak postąpił, i chociaż wiesz, że we wszystkim, co Bóg czyni, jest prawda, i chcesz się podporządkować, okaże się, że nie będziesz w stanie tego zrobić. Dlaczego nie jesteś w stanie się podporządkować? Jaki jest powód twojego sprzeciwu i oporu? Jest on taki, że w myślach i poglądach człowieka jest wiele rzeczy, które są wrogie Bogu, wrogie zasadom, według których Bóg działa i wrogie Jego istocie. Ludziom trudno jest zyskać wiedzę o tych rzeczach” (Naprawdę zmienić można się tylko wtedy, gdy rozpozna się swoje błędne poglądy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Mówię to wszystko, aby ludzie zdali sobie sprawę, że przyczyna i istota buntowniczej natury człowieka biorą się przede wszystkim z myśli i poglądów wpojonych im przez wychowanie w rodzinie i społeczeństwie, a także z kultury tradycyjnej. Gdy już te rzeczy zostaną stopniowo zaszczepione głęboko w ludzkich sercach przez rodzinę lub przez wpływ społeczeństwa i edukację akademicką, ludzie zaczynają kierować się nimi w życiu. Bezwiednie zaczynają wierzyć, że ta kultura tradycyjna jest właściwa, bez zarzutu i nie podlega krytyce oraz że tylko postępując według nakazów kultury tradycyjnej mogą oni być prawdziwymi ludźmi. Jeśli zaś nie będą tak postępować, zrodzi się w nich poczucie, że są pozbawieni sumienia, że brak im człowieczeństwa, a wręcz że są jego zaprzeczeniem, i nie będą w stanie się z tym pogodzić. Czyż te ludzkie myśli i poglądy nie są bardzo odległe od prawdy? Wszystkie sprawy, których dotyczą ludzkie myśli i poglądy, a także cele, do których ludzie dążą, nakierowane są na świat, czyli na szatana. Boży wymóg względem człowieka, aby dążył on do prawdy, nakierowany jest na Boga, skierowany jest w stronę światła. Są to dwa odmienne kierunki i dwa różne cele. Działaj zgodnie z wyznaczonymi przez Boga celami i wymaganiami, jakie stawia człowiekowi, a twoje człowieczeństwo będzie stawało się zwyczajniejsze, staniesz się podobniejszy do człowieka i zbliżysz się do Boga. Jeśli będziesz postępować zgodnie z myślami i poglądami kultury tradycyjnej, będziesz coraz bardziej tracił sumienie i rozum, staniesz się jeszcze bardziej fałszywy, jeszcze pilniej będziesz śledził trendy tego świata i staniesz się częścią sił zła. Wtedy będziesz żył całkowicie pogrążony w ciemności, we władzy szatana. Całkowicie pogwałcisz prawdę i zdradzisz Boga” (Naprawdę zmienić można się tylko wtedy, gdy rozpozna się swoje błędne poglądy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga dały mi jasność. Zrozumiałem, że kierowałem się uczuciami i nie chciałem udokumentować zachowań Wang Chena w obawie, że zostanie usunięty głównie dlatego, że byłem krępowany i ograniczany przez idee i opinie, które wpoił mi szatan, takie jak „trzeba być lojalnym”, „nie można być bezdusznym i niewdzięcznym”, „za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć” i tym podobne. Pod wpływem tych idei i opinii zawsze na pierwszym miejscu stawiam ludzką życzliwość, postrzegając ją wręcz jako coś ważniejszego niż praktykowanie prawdy i interesy kościoła. Kiedy rozważałem zgłoszenie przejawów bycia niedowiarkiem w zachowaniu Wang Chena, nie mogłem powstrzymać się od wspominania, jak w przeszłości mi pomógł, myśląc, że zgłoszenie jego zachowań będzie czymś bezdusznym i niewdzięcznym i że inni będą mną gardzić. Ograniczany przez te idee i opinie, nigdy nie byłem w stanie praktykować prawdy ani trzymać się zasad. Nawet wtedy, gdy przywódcy poprosili mnie o spisanie zachowań Wang Chena, wahałem się z powodu przysługi, jaką mi wyświadczył, pozwalając mu dalej czynić zło oraz przeszkadzać braciom i siostrom w kościele. Kościół jest miejscem, w którym bracia i siostry mogą wykonywać swoje obowiązki i dążyć do prawdy. Jedynie szybkie usunięcie z kościoła niedowiarków może ochronić życie braci i sióstr w kościele. Opisanie przejawów bycia niedowiarkiem w zachowaniu Wang Chena było praktykowaniem prawdy i czymś pozytywnym, ale ja postrzegałem to jako zdradę i brak sumienia. Naprawdę nie potrafiłem odróżnić dobra od zła, nie rozumiałem, co należy kochać, a czego nienawidzić i nie miałem zupełnie żadnych zasada ani postawy. Gdybym niezwłocznie zgłosił problemy Wang Chena, może zostałby usunięty z kościoła wcześniej, ale ponieważ nie praktykowałem prawdy i go osłaniałem, mógł w dalszym ciągu zakłócać i zaburzać życie kościoła, co przyniosło straty w wejściu braci i sióstr w życie oraz opóźniło pracę kościoła. Jako przywódca nie tylko nie wziąłem pod uwagę życia braci i sióstr i nie ochroniłem interesów kościoła, ale na dodatek, powodowany uczuciami, kryłem Wang Chena, okazując lojalność i sumienie niedowiarkowi. Gryzłem rękę, która mnie karmiła i oferowałem pomoc obcemu, wcielając się w rolę sługi szatana. Wcześniej żyłem zgodnie z ideami i opiniami, które zaszczepił we mnie szatan, myśląc, że jestem szlachetny i lojalny. Dopiero teraz zrozumiałem, że te idee i opinie stały w sprzeczności z Bogiem. Uniemożliwiały mi praktykowanie prawdy, co kosztowało mnie sumienie i rozum oraz pozbawiło mnie człowieczeństwa. Kierując się tymi ideami i opiniami, mogłem jedynie czynić zło, przeciwstawić się Bogu i sprawić, że Bóg mną wzgardzi i mnie wyeliminuje. Gdyby Bóg mnie w porę nie zdyscyplinował, zsyłając na mnie chorobę, nigdy nie przyszłoby mi do głowy, żeby się nad sobą zastanowić. Nie mogłem dłużej się buntować; musiałem natychmiast wrócić do Boga.

Przeczytałem kolejny fragment słów Bożych, który pomógł mi nieco zmienić moje niedorzeczne poglądy. Bóg Wszechmogący mówi: „Czasami Bóg będzie wykorzystywał pomoc szatana, by wesprzeć ludzi, ale musimy pamiętać, żeby w takich sytuacjach dziękować Bogu, a nie odwdzięczać się za życzliwość szatanowi – jest to kwestia zasadnicza. Jeśli pokusa pojawia się pod postacią złej osoby, która okazuje życzliwość, musisz najpierw mieć jasność co do tego, kto ci pomaga i udziela wsparcia, w jakiej sytuacji ty sam się znajdujesz i czy istnieją jakieś inne ścieżki, które możesz wybrać. Do takich spraw powinieneś podchodzić z pewną dozą elastyczności. Jeśli Bóg chce cię zbawić, to nieważne, kim się posługuje, by to osiągnąć, ty musisz w pierwszej kolejności podziękować Bogu i przyjąć to od Niego. Nie kieruj swojej wdzięczności wyłącznie do ludzi, nie mówiąc już o ofiarowaniu komuś swojego życia w odruchu wdzięczności. To jest poważny błąd. Kluczowe jest to, by twoje serce było wdzięczne Bogu i byś przyjął pomoc od Niego” (Co to znaczy dążyć do prawdy (7), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Gdy przeczytałem słowa Boga, w końcu zrozumiałem, że zawsze postrzegałem pomoc ze strony Wang Chena jako ludzką życzliwość. Nie przyjąłem tego od Boga, nie uznałem Jego suwerennej władzy i nie pomyślałem o tym, jak odwdzięczyć się za Jego miłość. Byłem naprawdę taki ogłupiały! W czasie chaosu w kościele Wang Chen pomógł mi uspokoić sytuację, a później zaaranżował dla mnie odpowiedni obowiązek. Był to obowiązek i odpowiedzialność, które powinien wypełnić; nie sprowadzało się to do życzliwości. Co więcej, wszystko to zostało rozporządzone i zaaranżowane przez Boga. Powinienem był przyjąć to od Boga, podziękować Mu i odwdzięczyć się za Jego miłość, ale wziąłem miłość Boga do człowieka i jego ochronę za ludzką życzliwość. Byłem taki ślepy. Gdy to sobie uświadomiłem, poczułem ogromne wyrzuty sumienia; modliłem się do Boga, gotowy okazać skruchę i praktykować prawdę, aby Go zadowolić.

Jakiś czas później znalazłem w słowach Bożych zasady praktykowania i zrozumiałem, czym charakteryzuje się osoba o prawdziwie dobrym człowieczeństwie. Bóg Wszechmogący mówi: „Musi istnieć kryterium »posiadania dobrego człowieczeństwa«. Nie polega ono na podążaniu ścieżką umiarkowania. Nie jest to trzymanie się zasad, dbanie o to, by nikogo nie obrazić, zjednywanie sobie innych, bycie gładkim i miłym wobec wszystkich, tak by wszyscy dobrze o tobie mówili. To nie jest kryterium. Cóż zatem nim jest? To umiejętność podporządkowania się Bogu i prawdzie. To podchodzenie do swoich obowiązków oraz wszelkiego rodzaju ludzi, wydarzeń i rzeczy zgodnie z zasadami oraz z poczuciem odpowiedzialności. Wszyscy widzą to jasno; każdy dobrze to rozumie w swoim sercu. Ponadto Bóg bada serca ludzi i zna sytuację każdego z osobna; kimkolwiek są, nikt nie jest w stanie oszukać Boga. Niektórzy ludzie ciągle chełpią się swoim dobrym człowieczeństwem, tym, że nigdy nie mówią źle o innych ani nigdy nikomu nie zaszkodzili, i twierdzą, że nigdy nie pożądali cudzej własności. W sporach o interesy wolą nawet ponieść stratę niż kogoś wykorzystać, i wszyscy uważają ich za dobrych ludzi. Jednak gdy wykonują swoje obowiązki w domu Bożym, są przebiegli i śliscy, zawsze knując coś dla własnej korzyści. Nie myślą o interesach domu Bożego, nigdy nie traktują jako pilne tego, co Bóg traktuje jako pilne, nie myślą tak, jak Bóg, i nigdy nie potrafią odłożyć na bok własnych interesów, aby wykonywać swoje obowiązki. Nigdy nie porzucają własnych interesów. Nawet gdy widzą, jak źli ludzie czynią zło, nie demaskują ich; nie mają za grosz zasad. Cóż to jest za człowieczeństwo? To nie jest dobre człowieczeństwo. Nie zwracajcie uwagi na to, co mówią tacy ludzie. Musicie dostrzec, co urzeczywistniają, co ujawniają i jaka jest ich postawa, gdy wykonują swoje obowiązki, a także to, jaki jest ich stan wewnętrzny i co kochają. Jeśli uwielbienie własnej sławy i korzyści przewyższa u nich lojalność względem Boga, jeśli przeważa nad interesami domu Bożego albo nad szacunkiem dla Boga, to czy tacy ludzie mają w sobie człowieczeństwo? Nie są obdarzeni człowieczeństwem. Inni ludzie i Bóg widzą ich zachowanie. Takim ludziom bardzo trudno jest uzyskać prawdę” (Oddając serce Bogu, można pozyskać prawdę, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Wcześniej zawsze myślałem, że ludźmi o dobrym człowieczeństwie są ci, którzy odwdzięczają się za życzliwość i cenią lojalność. Dopiero gdy przeczytałem słowa Boże, zrozumiałem, że mój pogląd na sprawy był całkowicie absurdalny. Osobą o prawdziwie dobrym człowieczeństwie jest ktoś, kto podziela myśli i troski Boga, ma szczere serce, jest prostolinijny, kocha to, co pozytywne, ma poczucie sprawiedliwości, potrafi trzymać się prawdozasad i rozumie, co należy kochać, a co nienawidzić. Jeśli chodzi o mnie, starając się zachować dobry wizerunek osoby lojalnej w oczach innych, nie wahałem się zaszkodzić interesom kościoła. Wolałem obserwować, jak Wang Chen zakłóca życie kościoła i przeszkadza braciom i siostrom w wykonywaniu obowiązku niż zrobić coś, aby został usunięty. Jak mogłem zostać nazwany osobą o dobrym człowieczeństwie? Byłem po prostu osobą pozbawioną człowieczeństwa; kimś samolubnym i podłym. Gdy to sobie uświadomiłem, przestałem myśleć, że mam dobre człowieczeństwo. Potem natknąłem się na kolejny fragment słów Bożych i zyskałem pewne ścieżki do praktykowania. Bóg Wszechmogący mówi: „Według jakiej zasady słowa Boże nakazują ludziom traktować innych? Kochajcie to, co Bóg kocha, i nienawidźcie, czego Bóg nienawidzi – oto zasada, której należy przestrzegać. Bóg kocha tych, którzy poszukują prawdy i są w stanie podążać za Jego wolą. Są to ludzie, których my również powinniśmy kochać. Ci, którzy nie są w stanie podążać za wolą Bożą, którzy nienawidzą Boga i buntują się przeciwko Niemu, to ludzie, których Bóg nienawidzi, i my także powinniśmy ich nienawidzić. O to Bóg prosi człowieka” (Naprawdę zmienić można się tylko wtedy, gdy rozpozna się swoje błędne poglądy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Czytając słowa Boga, nieco lepiej zrozumiałem Jego intencję. Bóg wymaga, aby ludzie kochali to, co On kocha, i nienawidzili tego, czego On nienawidzi; aby gdy coś się dzieje, stawali po Jego stronie i trzymali się prawdozasad. Gdy bracia i siostry, którzy szczerze wierzą w Boga i dążą do prawdy, zauważą, że ktoś z nich ma problemy w swoich obowiązkach, powinni omówić z tą osobą prawdę, wspierać ją miłością i, jeśli to konieczne, praktykować jej przycinanie. Jeśli zaś chodzi o złych ludzi, niedowiarków i antychrystów, należy ich demaskować, zgłaszać, unikać i odrzucać. Tylko takie praktyki są zgodne z intencją Boga. Teraz, gdy Wang Chen został zdemaskowany jako niedowiarek i członek rodu szatana, trzymanie go w kościele jedynie zakłócałoby pracę kościoła. Nie mogłem już dłużej kierować się uczuciami; musiałem jak najszybciej przedstawic na piśmie przejawy jego bycia niedowiarkiem i usunąć go z kościoła. Potem pomodliłem się do Boga: „Boże! Okazałeś mi taką łaskę i dałeś mi szansę bycia przywódcą, a ja w najmniejszym stopniu nie chroniłem interesów kościoła. Jestem gotowy okazać skruchę, praktykować prawdę i chronić pracę kościoła”. Gdy skończyłem się modlić, wypisałem zachowania Wang Chena. Po zbadaniu sprawy przywódcy wyższego szczebla przekonali się, że Wang Chen faktycznie był niedowiarkiem i usunęli go z kościoła. Gdy zobaczyłem taki rezultat, poczułem w sercu spokój i szczęście; w końcu mogłem praktykować prawdę i wziąć pod uwagę intencję Boga.

Jakiś czas później, gdy przywódcy wyższego szczebla analizowali powody kiepskich wyników naszej pracy, po raz kolejny przypomniały mi się te wszystkie sytuacje, kiedy nie chroniłem pracy kościoła. To, że będąc przywódcą kościoła, kierowałem się uczuciami i pozwoliłem, aby niedowiarek pozostawał w kościele i powodował zakłócenia w jego życiu, było występkiem wobec Boga i plamą. Jako przywódca kościoła nie wypełniałem nawet swojego własnego obowiązku i odpowiedzialności. Gdy o tym myślałem, miałem poczucie winy; obwiniałem sam siebie, myśląc, że nie jestem godzien, aby być przywódcą. Powiedziałem więc przywódcom wyższego szczebla, że zamierzam złożyć rezygnację. Gdy to usłyszeli, jeden z nich to ze mną omówił i stwierdził: „Bóg sądzi i obnaża ludzi, aby oczyścić ich z szatańskiego usposobienia, które Mu się sprzeciwia, i pozwolić im wyrazić szczerą skruchę. To najżarliwsza intencja Boga. Nie zrozum Go źle”. Poczułem prawdziwą wdzięczność wobec Boga. Kiedy byłem nieprzejednany i nieposłuszny, Bóg zdyscyplinował mnie poprzez chorobę, abym mógł się nad sobą zastanowić, a teraz, gdy byłem gotowy wyrazić skruchę, okazał mi swoje miłosierdzie, dając mi szansę na dalsze wykonywanie mojego obowiązku. Byłem tym głęboko poruszony.

Poprzez to doświadczenie przekonałem się, że wiele moich poglądów na pewne sprawy jest niezgodnych z prawdą i że pilnie potrzebuję Bożego sądu i oczyszczenia. W przyszłości chcę praktykować prawdę w większym stopniu, dążyć do bycia osobą, która podporządkowuje się Bogu i właściwie wykonywać swój obowiązek.


75. Czego nauczyłam się z wydalenia złej osoby

Autorstwa An Xin, Chiny

W kwietniu 2021 roku wróciłam po okresie nieobecności do mojego pierwotnego kościoła i poznałam Liu Min. Liu Min została wcześniej prawie wydalona, ponieważ jako przywódczyni kościoła nie tylko nie wykonywała rzeczywistej pracy, ale także awansowała ludzi według własnego uznania, wbrew zasadom, chroniła antychrystów i złych ludzi, nie radząc sobie z nimi. Efektem była nieskuteczna praca kościoła. W tym okresie niektórzy bracia i siostry z nią rozmawiali, ale nie chciała tego przyjąć. Ówczesna przywódczyni, siostra Wang Yi, oceniła zachowanie Liu Min i nabrała podejrzeń, że może być ona złą osobą, jednak ze względu na brak wystarczających dowodów doszła do wniosku, że może to być jedynie tymczasowy przejaw. Po wspólnej dyskusji, wraz z innymi przywódcami i pracownikami postanowiła dać jej kolejną szansę na okazanie skruchy i ją obserwować. W związku z tym Liu Min nie została wydalona.

Pewnego razu, gdy rozmawiałam z Liu Min, zapytałam ją, czego nauczyło ją to doświadczenie. Myślałam, że po tak znaczącej porażce i ujawnieniu okaże prawdziwe zrozumienie i skruchę, jednak nieoczekiwanie Liu Min powiedziała: „Po prostu zbyt często działałam pod wpływem impulsu. Poza tym, nikt mi wówczas nie pomógł”. Gdy to usłyszałam, pomyślałam: „Chociaż nie zostałaś wydalona, faktem jest, że robiłaś złe rzeczy. Dlaczego się nad sobą nie zastanowisz i nie wyciągniesz wniosków?”. Później odkryłam, że nie tylko nie znała samej siebie, ale na dodatek zniekształcała fakty i gdziekolwiek się pojawiała, rozpowszechniała plotki, które utwierdzały innych w przekonaniu, że Wang Yi ją skrzywdziła i uciskała. Nieświadomi faktycznej sytuacji, bracia i siostry jej wierzyli, myśląc, że to Wang Yi jest problemem. Jakiś czas później zostałam wybrana przywódczynią kościoła. Wkrótce potem zauważyłam, że Liu Min zaniedbuje swój obowiązek na rzecz spraw osobistych. Zwróciłam jej uwagę na nieodpowiedzialne zachowanie i omówiłam z nią słowa Boże dotyczące odpowiedniego podejścia do obowiązków. Ona jednak tego nie przyjęła, a wręcz nabrała do mnie uprzedzeń. Podczas zgromadzeń wielokrotnie powtarzała braciom i siostrom, że jestem w stosunku do niej zbyt wymagająca, wprowadzając ich swoimi słowami w błąd, tak że i oni stali się do mnie uprzedzeni. Ta sytuacja sprawiła, że poczułam się bardzo ograniczona. Nie miałam odwagi po raz kolejny tak ochoczo wytykać jej problemów w obawie, że będzie się mnie czepiać i nie odpuści. Jednak Liu Min nadal czyniła zło. Wykorzystała wiadomość, że jedna z sióstr została odizolowana przez kościół za zastanawianie się, zniekształcając fakty, aby szerzyć kłamstwa, twierdząc, że przywódcy i pracownicy arbitralnie wydalają ludzi, rujnując im w ten sposób życie. Wywołało to wśród braci i sióstr niepokój oraz sprawiło, że stali się nieufni wobec przywódców i pracowników, pogrążając kościół w chaosie. Dostrzegając powagę sytuacji, zdałam sobie sprawę, że kościół ma problem. Pomyślałam o tym, jak Liu Min konsekwentnie odrzuca prawdę, często krytykuje działania innych osób i wykorzystuje je, aby się na nich mścić. Po zwolnieniu ze stanowiska nie tylko nie przyznała się do czynienia zła, ale ciągle wracała do tej sprawy, nie pozwalając nikomu o niej zapomnieć, na każdym kroku obwiniając Wang Yi i twierdząc, że została skrzywdzona. Kiedy zwróciłam jej uwagę, że nieodpowiedzialnie wykonuje swój obowiązek, zaczęła żywić do mnie urazę i zniekształcała fakty, aby oczerniać mnie za moimi plecami przez co bracia i siostry stali się wobec mnie uprzedzeni. Dowiedziałam się także, że gdy była przywódczynią, pomimo pojawienia się w kościele gangu antychrystów, nie tylko się nimi nie zajęła, ale poprosiła diakonów, aby z miłością im pomogli, a nawet zażądała od tych, którzy tych antychrystów zgłosili, aby postarali się lepiej sami siebie zrozumieć i wyciągnąć wnioski. Co więcej, gdy jej młodsza siostra została zwolniona za to, że nie wykonywała rzeczywistej pracy, Liu Min kilkakrotnie pisała do przywódców wyższego szczebla, wypytując ich o powody zwolnienia jej siostry, a nawet stwierdzając: „Jeśli ktoś zwolni mnie ze stanowiska, gorzko tego pożałuje”. Gdy się o tym dowiedziałam, pomyślałam: „Zachowanie Liu Min nie jest jedynie chwilowym przejawem zepsucia; to problem związany z jej naturoistotą”. Przeczytałam dwa fragmenty słów Bożych: „Wszyscy, którzy zostali zepsuci przez szatana, posiadają zepsute usposobienie. Niektórzy mają jedynie zepsute usposobienie, lecz są także tacy, którzy nie dość, że mają zepsute, szatańskie usposobienie, to mają jeszcze straszliwie podłą naturę. Nie tylko przejawiają w swojej mowie i czynach zepsute, szatańskie usposobienie, ale, co więcej, oni sami są prawdziwymi diabłami i szatanami” (Ostrzeżenie dla tych, którzy nie praktykują prawdy, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Bez względu na to, jakie błędy popełniły lub jakie złe rzeczy zrobiły, osoby o bezwzględnym usposobieniu nie pozwolą nikomu się zdemaskować ani przyciąć. Jeśli ktoś ich zdemaskuje czy obrazi, wpadną w furię, wezmą odwet i nigdy nie odpuszczą. Nie mają cierpliwości ani tolerancji dla innych ludzi ani nie okazują im wyrozumiałości. Jaką zasadą kierują się w swoim postępowaniu? »Wolałbym zdradzić niż zostać zdradzonym«. Innymi słowy, nie tolerują, gdy ktoś ich obraża. Czyż nie jest to logika typowa dla złych ludzi? Dokładnie tak jest. Nikomu nie wolno ich obrazić. Dla nich niedopuszczalne jest, aby ktokolwiek wzbudził w nich jakiekolwiek nieprzyjemne emocje, i nienawidzą każdego, kto to zrobi. Będą ścigać tę osobę i nigdy nie odpuszczą – tacy właśnie są źli ludzie” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (14), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Słowa Boga pokazały mi, że Liu Min ma podłą naturę i nienawidzi prawdy. Nie tylko konsekwentnie chroniła antychrystów i złych ludzi, ale także często krytykowała działania innych, aby wywoływać niekończące się kłopoty. Główkowała nad tym, jak oczerniać i brać odwet na tych, którzy służyli jej radą lub robili coś, co zagrażało jej interesom. W ten sposób siała w kościele niezgodę i powodowała zakłócenia w jego życiu. Pomimo licznych prób omawiania i pomocy, nadal nie okazywała skruchy. Jej konsekwentne zachowanie utwierdziło mnie w przekonaniu, że naprawdę jest złym człowiekiem. Po omówieniu sytuacji, wraz z innymi przywódcami i pracownikami zgłosiliśmy sprawę przywódcom wyższego szczebla.

Którzy poinstruowali nas, aby zacząć od odizolowania Liu Min, aby zapobiec dalszemu zakłócaniu pracy kościoła oraz by zebrać materiały na jej temat. Potem mieliśmy to omówić z braćmi i siostrami i wspólnie się co do niej rozeznać, a następnie ją wydalić. Gdy to usłyszałam, pojawiły się we mnie pewne obawy i pomyślałam: „Ostatnim razem, ze względu na niewystarczające dowody, Liu Min nie została wydalona, a odkąd o tym wie, wciąż sprawia kłopoty i nie odpuszcza Wang Yi. Kiedy zwróciłam uwagę na jej problemy, nie tylko tego nie przyjęła, ale uporczywie zniekształcała fakty, aby mnie oczerniać. Gdy jej młodsza siostra została zwolniona, stwierdziła wręcz, że gdyby ktoś zwolnił ją, nie podarowałaby mu tego. Człowieczeństwo Liu Min jest takie złe. Czy jeśli się dowie, że została wydalona, nie zrobi wielkiego zamieszania? Kto wie, jak mogłaby mi zaszkodzić? Może się na mnie zemści? Wie nawet, gdzie mieszkam. A co jeśli w przypływie gniewu przyjdzie do mojego domu, żeby się ze mną pokłócić i zrobi scenę, przez co wszyscy moi sąsiedzi dowiedzą się o mojej wierze, co narazi mnie na niebezpieczeństwo?”. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej zaczynałam się bać. Nie wiedziałam, jak zachować się w obliczu nadchodzącej sytuacji. Modliłam się do Boga, prosząc, aby mnie pokierował. Później przeczytałam następujący fragment słów Bożych: „Antychryści mają niezwykle bezwzględne usposobienie. Jeśli spróbujesz ich przyciąć lub zdemaskować, znienawidzą cię i zatopią w tobie zęby, jakby byli jadowitymi wężami. Niezależnie od tego, jak bardzo będziesz się starał, nie będziesz w stanie ich od siebie odepchnąć ani się ich pozbyć. Czy czujecie strach, gdy spotykacie takich antychrystów? Niektórzy ludzie boją się i mówią: »Nie odważę się ich przyciąć. Są tak zaciekli, jak jadowite węże, a jeśli zdecydują się mnie zaatakować, to jestem skończony«. Co to za typ ludzi? Ich postawa nie jest wystarczająco dojrzała, do niczego się nie nadają, nie są dobrymi żołnierzami Chrystusa i nie mogą nieść świadectwa o Bogu. Co więc powinniście zrobić, gdy spotkacie na swojej drodze takich antychrystów? Gdyby ci grozili lub próbowali odebrać ci życie, czy bałbyś się? W takich sytuacjach musisz szybko zjednoczyć się ze swoimi braćmi i siostrami oraz wykazać się odwagą, zbadać sprawę, zebrać dowody, a następnie zdemaskować antychrysta, aż zostanie on usunięty z kościoła. To na tym polega gruntowne rozwiązanie problemu. Kiedy odkryjesz antychrysta i będziesz miał jasność, że posiada on cechy złego człowieka i jest w stanie dręczyć innych oraz mścić się na nich, nie czekaj, aż popełni on zło, a ty zbierzesz dowody – zajmij się tym od razu. Takie podejście jest zbyt bierne i zwłoka tego rodzaju spowoduje pewne straty. Najlepiej jest zająć się nimi i usunąć, wydalić ich z kościoła, kiedy tylko pokazują, że posiadają cechy złego człowieka, przejawiają swoje podstępne i złośliwe usposobienie oraz mają zamiar podjąć działanie. Jest to najrozsądniejsze podejście. Niektórzy boją się odwetu antychrystów i nie mają odwagi ich zdemaskować. Czyż to nie głupie? Skoro nie jesteś w stanie bronić interesów domu Bożego, to ewidentnie jesteś nielojalny wobec Boga. Obawiasz się, że antychryst może znaleźć coś na ciebie i się zemścić – ale w czym problem? Czyżbyś nie wierzył w sprawiedliwość Boga? Nie wiesz, że w Jego domu rządzi prawda? Nawet jeśli antychryst uczepi się jakiegoś aspektu twojego zepsucia i narobi wokół tego wiele hałasu, nie powinieneś się martwić. W domu Bożym problemy rozwiązuje się zgodnie z prawdozasadami. Popełnianie występków nie oznacza, że ktoś jest złym człowiekiem. Dom Boży nigdy nie rozprawia się z kimś na podstawie przelotnych przejawów zepsucia czy okazjonalnych występków. Dom Boży rozprawia się z tymi antychrystami i złymi ludźmi, którzy konsekwentnie wywołują niepokoje, czynią zło i nie akceptują ani odrobiny prawdy. Tu nie krzywdzi się dobrych ludzi. Nigdy. Tu wszyscy traktowani są sprawiedliwie. Nawet jeśli fałszywy przywódca albo antychryst wysunie fikcyjne oskarżenia pod adresem dobrej osoby, dom Boży oczyści ją z zarzutów. Kościół nigdy nie usunie dobrej osoby, która potrafi zdemaskować antychrysta i ma poczucie sprawiedliwości, ani się z taką osobą nie rozprawi. Ludzie zawsze się boją, że antychryści w zemście wyciągną na nich jakieś brudy. Ale czy nie powinieneś raczej bać się obrazić Boga i skłonić Go do tego, by odrzucił cię z pogardą? Jeśli obawiasz się, że antychryst znajdzie jakąś przewagę, by zemścić się na tobie, dlaczego nie wykorzystać dowodu jego złych uczynków, by go zgłosić i ujawnić? W ten sposób zyskasz aprobatę i wsparcie wybrańców Boga, a co najważniejsze, Bóg zapamięta twoje dobre uczynki i akty sprawiedliwości. Dlaczego więc tego nie zrobić? Boży wybrańcy powinni zawsze pamiętać o posłannictwie wyznaczonym przez Boga. Oczyszczanie kościoła ze złych ludzi i antychrystów jest najważniejszą bitwą w wojnie z szatanem. Jeśli ta walka zostanie wygrana, stanie się świadectwem zwycięzcy. Walka z szatanami i złymi diabłami jest świadectwem opartym na doświadczeniu, które powinni mieć wybrańcy Boga. Jest to prawdorzeczywistość, którą zwycięzcy muszą posiadać. Bóg obdarzył ludzi tak wieloma prawdami, prowadził cię przez tak długi czas i zapewnił ci tak wiele, abyś mógł dawać świadectwo i chronić dzieło kościoła. Okazuje się, że kiedy źli ludzie i antychryści dokonują złych czynów i zaburzają dzieło kościoła, stajesz się bojaźliwy i wycofujesz się, uciekając z rękoma podniesionymi w geście poddania – do niczego się nie nadajesz. Nie potrafisz pokonać szatanów, nie złożyłeś świadectwa, a Bóg tobą gardzi. W tym krytycznym momencie musisz stanąć do wojny przeciwko szatanom, ujawniać złe uczynki antychrystów, potępiać ich i przeklinać, nie dając im miejsca do ukrycia się i oczyszczając z nich kościół. Tylko to można uznać za zwycięstwo nad szatanami i przypieczętowanie ich losu. Jesteś jednym z wybrańców Boga i Jego wyznawcą. Nie możesz bać się wyzwań – musisz postępować zgodnie z prawdozasadami. To właśnie oznacza bycie zwycięzcą. Jeśli boisz się wyzwań i idziesz na kompromisy, ponieważ obawiasz się odwetu ze strony złych ludzi lub antychrystów, to nie jesteś wyznawcą Boga i nie należysz do Jego wybrańców. Jesteś nic niewartym nicponiem, gorszym nawet od posługujących. Niektórzy tchórze mogą powiedzieć: »Antychryści są tak potężni – są zdolni do wszystkiego. A jeśli wezmą na mnie odwet?«. To głupie gadanie. Jeśli obawiasz się zemsty ze strony antychrystów, to gdzie jest twoja wiara w Boga? Czyż Bóg nie chronił cię przez tak wiele lat twojego życia? Czyż antychryści również nie znajdują się w rękach Boga? Jeśli Bóg na to nie pozwoli, to co oni mogą ci właściwie zrobić? Co więcej, bez względu na to, jak źli mogą być antychryści, do czego tak naprawdę są zdolni? Czyż wybrańcom Boga nie jest łatwo zjednoczyć się, zdemaskować ich i rozprawić się z nimi? Dlaczego więc bać się antychrystów? Tacy ludzie do niczego się nie nadają i nie są godni bycia wyznawcami Boga. Niech wracają do swoich domów, wychowują dzieci i żyją swoim życiem. Jak w sytuacji, gdy antychryści wywołują niepokoje w dziele kościoła i krzywdzą wybrańców Boga, ci ostatni powinni reagować na ich złe uczynki? Jak ci, którzy podążają za Bogiem, powinni trwać mocno w swoim świadectwie? W jaki sposób mają walczyć z siłami szatana i antychrystów? To, czy się podporządkujesz i będziesz lojalny wobec Boga, czy też będziesz siedział z boku i Go zdradzisz, zostanie w pełni ujawnione, gdy antychryści będą przeszkadzać, czynić zło i sprzeciwiać się Bogu. Jeśli nie jesteś kimś, kto podporządkowuje się Bogu i jest wobec Niego lojalny, to czyni cię to kimś, kto Go zdradza. Nie ma innej możliwości. Niektórzy ogłupiali ludzie oraz ci, którym brakuje rozeznania, decydują się na zajęcie stanowiska pośredniego i stają się tylko neutralnymi obserwatorami. W oczach Boga nie są oni wobec Niego lojalni i są Jego zdrajcami” (Punkt dziewiąty (Część ósma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boga mówią, że demaskowanie antychrystów i złych ludzi to obowiązek i odpowiedzialność wszystkich wybrańców Bożych oraz rzeczywisty przejaw chronienia interesów kościoła. Ja jednak naprawdę bałam się demaskować złych ludzi i stawiać im czoła. Zawsze mi się wydawało, że jeśli ich zdemaskuję, owiną się wokół mnie niczym jadowity wąż i nie będę w stanie się ich pozbyć. Słowa Boże mówią: „Ich postawa nie jest wystarczająco dojrzała, do niczego się nie nadają, nie są dobrymi żołnierzami Chrystusa i nie mogą nieść świadectwa o Bogu”. Kiedy przeczytałam, że „do niczego się nie nadają”, poczułam się winna i zdenerwowana. Jako przywódczyni kościoła powinnam była wziąć pod uwagę intencję Boga i zadbać o normalny przebieg pracy i życia kościoła. Jednak gdy widziałam, jak Liu Min wszędzie rozpowszechnia oszczerstwa i pogłoski o tym, że przywódcy i pracownicy wydalają ludzi bez zasad, przez co bracia i siostry stają się uprzedzeni oraz sceptyczni wobec przywódców i pracowników, a życie kościoła jest poważnie zakłócone, nie miałam odwagi, aby zająć się Liu Min zgodnie z zasadami. Bałam się, że się do mnie przyczepi i że będzie się na mnie mścić, dręczyć mnie i utrudniać mi życie. Aby chronić własne interesy, chciałam zachować się jak żółw i obserwować złych ludzi wprowadzających zaburzenia w kościele, nie podejmując żadnych działań, a chronić pracę kościoła wtedy, gdy wszystko układa się dobrze. W ogóle nie wypełniałam swoich obowiązków. Byłam taką egoistką i tchórzliwym leniem! Gdy przeczytałam następujące słowa Boże: „Jeśli obawiasz się zemsty ze strony antychrystów, to gdzie jest twoja wiara w Boga? Czyż Bóg nie chronił cię przez tak wiele lat twojego życia? Czyż antychryści również nie znajdują się w rękach Boga? Jeśli Bóg na to nie pozwoli, to co oni mogą ci właściwie zrobić?”. Zrobiło mi się jeszcze bardziej wstyd. Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkim; antychryści i źli ludzie także są w Jego rękach. Bez zgody Boga nie mogą nic zrobić. Chociaż wierzyłam w Boga, jadłam i piłam mnóstwo Jego słów, nie miałam prawdziwej wiary w Boga. Byłam taka żałosna! Gdy o tym myślałam, nienawidziłam siebie za to, że jestem takim rozczarowaniem. Postanowiłam wziąć pod uwagę intencję Boga i polegać na Nim, jeśli chodzi o usunięcie tej złej osoby. Modliłam się więc do Boga, prosząc Go, aby dał mi wiarę i siłę, abym potrafiła trzymać się zasad i nie bać się tej złej osoby.

Jakiś czas później obnażyliśmy i szczegółowo przeanalizowaliśmy zachowanie Liu Min, a następnie ją odizolowaliśmy. Liu Min tego nie przyjęła i w ogóle się nad sobą nie zastanowiła; stwierdziła wręcz, że robiła to wszystko dlatego, że bracia i siostry jej nie pomogli. Nie zdawała sobie sprawy ze swoich złych uczynków, nie mówiąc już o odczuwaniu wyrzutów sumienia. W tamtym czasie bracia i siostry nie mieli co do niej zbyt dużego rozeznania. Myśleli, że Liu Min ma pewne talenty, że prowadzi omówienia w logiczny i jasny sposób i że jest w stanie znosić cierpienie i ponosić koszty. Mieli o niej dobre zdanie. Byłam zafrasowana i myślałam: „Co powinnam zrobić, jeśli porozmawiam z braćmi i siostrami oraz szczegółowo przeanalizuję z nimi Liu Min jako złą osobę, a oni tego nie przyjmą i nie zgodzą się na jej wydalenie? Czy wszyscy pomyślą, że postępuję niesprawiedliwie i nabiorą do mnie uprzedzeń? Czy kościół pogrąży się w chaosie? A jeśli tak, czy to ja będę za to odpowiedzialna? Czy zostanę zwolniona?”. W tym momencie zdałam sobie sprawę, że znów żyję w stanie tchórzostwa i obaw, więc pomodliłam się do Boga, pragnąc zbuntować się przeciwko sobie i praktykować prawdę. Potem zaczęłam się zastanawiać, jak przeprowadzić omówienie z braćmi i siostrami tak, aby przyniosło to rezultaty. Przeczytałam następujący fragment słów Bożych: „Trzecim wymogiem zawartym w dwunastym obszarze odpowiedzialności przywódców i pracowników jest to, że gdy mają do czynienia z zakłóceniami i niepokojami spowodowanymi przez złych ludzi, powinni jeść i pić słowo Boże razem z wybrańcami Boga, aby zastanowić się nad sobą i poznać siebie, a także dostąpić prawdziwej przemiany. Przywódcy i pracownicy powinni być w stanie poprowadzić wybrańców Boga do wejścia w prawdorzeczywistość, odrzucenia skażonego usposobienia i podążania za Bogiem, podporządkowania się Mu i niesienia o Nim świadectwa. Tylko taka praca jest zgodna z Bożymi intencjami. Po pierwsze, przywódcy i pracownicy, którzy pracują w ten sposób, są w stanie rozwiązywać problemy i wyposażać się w prawdę podczas swojej pracy. Ponadto, dzięki omawianiu prawdy w celu rozwiązywania problemów, pomagają braciom i siostrom ją zrozumieć, wiedzieć, jak zastanowić się nad sobą i poznać siebie, odrzucić zepsute usposobienie i dobrze wykonywać swoje obowiązki, wiedzieć, jak rozpoznawać i traktować różnych ludzi, osiągnąć podążanie za Bogiem i podporządkowanie się Mu, nie być ograniczanym przez innych i być w stanie trwać przy swoim świadectwie. Na tym polega właściwe wypełnianie obowiązków przez przywódców i pracowników; jest to zasada, którą powinni praktykować przy rozwiązywaniu problemów podczas wykonywania pracy kościoła. Bez względu na to, jakie problemy pojawiają się w kościele, przywódcy i pracownicy powinni przede wszystkim szukać prawdy, zrozumieć Boże intencje i wspólnie szukać Bożego przewodnictwa. Następnie powinni szukać odpowiednich słów Bożych, aby rozwiązać różne aktualne problemy. W procesie ich rozwiązywania powinni częściej omawiać z braćmi i siostrami odpowiednie słowa Boże i rozumieć istotę problemów przez pryzmat tych słów. Powinni również zachęcać wybrańców Boga do omawiania własnego zrozumienia, aby umieć rozpoznawać te kwestie. Gdy większość osób ma takie samo zrozumienie sprawy i dochodzi do konsensusu, problemy stają się łatwiejsze do rozwiązania. W ich rozwiązywaniu nie zawsze należy wielokrotnie opowiadać o tym, co zaszło, zajmować się drobnymi szczegółami lub obwiniać osoby w nie zaangażowane. Na początku nie skupiaj się na drobnych kwestiach; zamiast tego jasno omów prawdę, co ujawni naturę problemów, z którymi się mierzysz. Tylko takie podejście pomaga wybrańcom Boga nauczyć się identyfikować problemy na podstawie słów Bożych, zdobywać rozeznanie dzięki ludziom, wydarzeniom i sprawom, które się pojawiają, oraz wyciągać z nich praktyczne wnioski. Pozwala im również porównać słowa i doktryny, które zwykle rozumieją, z prawdziwym życiem, umożliwiając im prawdziwe zrozumienie prawdy. Czyż nie to właśnie powinni robić przywódcy i pracownicy? (…) W jaki sposób przywódcy kościoła powinni prowadzić wybrańców Boga? Głównym sposobem jest prowadzenie ich ku identyfikowaniu i rozwiązywaniu problemów w prawdziwym życiu, ku praktykowaniu i doświadczaniu w nim słowa Bożego, tak aby wybrańcy Boga byli w stanie nie tylko praktykować prawdę, ale także rozpoznawać negatywne rzeczy i negatywnych ludzi – fałszywych przywódców i pracowników, złych ludzi, niedowiarków i antychrystów. Celem rozróżniania różnych typów ludzi jest rozwiązywanie problemów. Tylko poprzez całkowite uporanie się z przeszkodami spowodowanymi przez złych ludzi i antychrystów praca kościoła może przebiegać płynnie, a w kościele może być realizowana wola Boża. Jednocześnie zajmowanie się sprawą złych ludzi służy również jako ostrzeżenie przed popełnianiem błędów lub czynieniem zła, umożliwiając osiągnięcie stanu, w którym człowiek boi się Boga i unika zła” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (20), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Gdy przeczytałam słowa Boga, zrozumiałam, że jednym z aspektów odpowiedzialności przywódców i pracowników jest to, że kiedy źli ludzie i antychryści zaburzają i zakłócają pracę kościoła, powinni wyposażyć siebie oraz braci i siostry w prawdę i razem wyciągnąć wnioski, aby potrafili rozpoznawać antychrystów i złych ludzi i nie dawali im się zwodzić ani wprowadzać w błąd. Jednocześnie powinni dawać braciom i siostrom wskazówki, aby zrozumieli znaczenie wydalania ludzi z kościoła. Tylko usuwając niedowiarków, antychrystów i złych ludzi wybrańcy Boga mogą dążyć do prawdy i wypełniać swoje obowiązki w stabilnym środowisku. Gdy to zrozumiałam, pomyślałam: „Bracia i siostry nie mają obecnie rozeznania, jeśli chodzi o Liu Min, a niektórzy z nich wręcz ją uwielbiają, ponieważ widzą jej pozorne talenty i elokwencję, ale nie rozpoznają jej istoty w oparciu o motywy i naturę jej działań oraz o jej podejście do prawdy. Powinnam doprowadzić do tego, że bracia i siostry rozpoznają zachowania i działania Liu Min zgodnie ze słowami Boga, żeby nie byli już więcej wprowadzani w błąd. Na tym polega wypełnianie obowiązków przywódcy”. Potem poszukałam prawd dotyczących rozpoznawania naturoistoty ludzi i na przykładzie konsekwentnego zachowania Liu Min przeprowadziłam omówienie z braćmi i siostrami. Gdy mnie wysłuchali, zgodzili się ją wydalić. Niektórzy z nich stwierdzili wręcz: „Teraz rozumiem, co Bóg ma na myśli, gdy demaskuje to, jak źli ludzie uparcie odmawiają wyrażenia skruchy. Liu Min jest tego żywym przykładem”. Widząc taki rezultat, przepełniła mnie wdzięczność do Boga, bo wiedziałam, że to wynik Jego słów. Później omówiliśmy to razem i doszliśmy do wniosku, że Bóg dopuszcza obecność antychrystów i złych ludzi w kościele, aby pokazać swoją dobrą intencję i wykorzystuje przykład Liu Min, aby pokazać nam, kim są źli ludzie. Było to o wiele bardziej praktyczne niż wypowiadanie pustych słów teorii.

Jakiś czas później zastanowiłam się też nad sobą: „Dlaczego stałam się taka bojaźliwa i niezdecydowana, jeśli chodzi o trzymanie się zasad, gdy trzeba wydalić złych ludzi?”. Przeczytałam słowa Boże, które mówią: „Dopóki ludzie nie doświadczą Bożego dzieła i nie zrozumieją prawdy, kontroluje ich i dominuje nad nimi ich szatańska natura. Co konkretnie obejmuje ta natura? Na przykład, dlaczego jesteś samolubny? Dlaczego chronisz swoją pozycję? Dlaczego masz takie silne uczucia? Dlaczego sprawiają ci przyjemność rzeczy, które są niesprawiedliwe? Dlaczego lubisz takie niegodziwości? Na czym opiera się twoje upodobanie do tych rzeczy? Skąd one pochodzą? Czemu tak radośnie je akceptujesz? Do tej pory zrozumieliście wszyscy, że dzieje się tak przede wszystkim dlatego, że jest w człowieku trucizna szatana. Czym jest zatem trucizna szatana? Jak można to wyrazić? Na przykład jeśli zapytasz »Jak ludzie powinni żyć? Po co powinni żyć?«, odpowiedzą ci »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego«. To jedno powiedzenie wyraża samo sedno problemu. Filozofia i logika szatana stały się życiem ludzi. Niezależnie od tego, za czym ludzie podążają, czynią tak dla własnej korzyści – dlatego też żyją wyłącznie dla siebie. »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego« – to jest życiowa filozofia człowieka, a zarazem definicja ludzkiej natury. Owe słowa stały się już naturą skażonej ludzkości i są prawdziwym portretem jej szatańskiej natury. Ta szatańska natura stała się już podstawą egzystencji skażonej ludzkości. Od kilku tysięcy lat aż po dzień dzisiejszy skażona ludzkość kieruje się w życiu ową trucizną szatana” (Jak obrać ścieżkę Piotra, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Myśląc o słowach Boga, zrozumiałam, że tak bardzo się wahałam i martwiłam, jeśli chodzi o wydalenie Liu Min, bo byłam kontrolowana przez trucizny szatana: „Rozsądni ludzie potrafią się ochronić – po prostu starają się nie popełniać błędów”, „Im mniej kłopotów, tym lepiej”, „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego” i „Ptak, który wystawia głowę z gniazda, zostaje zastrzelony”. Gdy coś się działo, najpierw zastanawiałam się, jak chronić siebie i nie narazić na szwank własnych interesów. Jako przywódczyni kościoła wyraźnie rozpoznałam, że Liu Min ma istotę złej osoby, ale bałam się, że ją urażę i że będzie się na mnie mścić; martwiłam się też, że brak rozeznania braci i sióstr spowoduje, że ponownie nabiorą w stosunku do mnie uprzedzeń, i że jeśli tak się stanie, kościół pogrąży się w chaosie, a ja zostanę zwolniona i nie będę stanie ochronić swojego statusu. Jak bym o tym nie myślała, czułam, że zdemskowanie tej złej osoby mi zaszkodzi, więc się wycofałam i nie wydaliłam jej we właściwym czasie. Celem wydalania ludzi z kościoła jest jego oczyszczenie, a także dbanie o to, aby praca i życie kościoła nie były zakłócane. Nie byłam jednak w stanie stać na straży pracy kościoła i obserwowałam, jak bracia i siostry są wprowadzani w błąd, a życie kościoła jest zakłócane, nic z tym nie robiąc, ponieważ czułam, że dopóki moim interesom nic nie zagraża, wszystko jest w porządku. Zdałam sobie sprawę, że żyjąc według tych szatańskich trucizn, moje sumienie stawało się coraz bardziej obojętne i że mogłam myśleć już tylko o swoich interesach. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej byłam przekonana, że jestem strasznie samolubna i podła, że w ogóle nie jestem lojalna wobec Boga i że całkowicie brakuje mi człowieczeństwa! Dopiero wtedy uświadomiłam sobie, że kierowanie się tymi szatańskimi truciznami w działaniu oznaczało sprzeciwianie się Bogu i zakłócanie pracy kościoła w roli sługusa szatana. Jesli nie okażę skruchy, będę tylko czynić jeszcze więcej zła i w końcu zostanę wzgardzona i wyeliminowana przez Boga! Moją kolejną obawą związaną z nietrzymaniem się zasad było to, że jeśli kościół pogrąży się w chaosie, ponieważ odpowiednio nie zajęłam się złą osobą, mogę zostać zwolniona. W trakcie poszukiwań przeczytałam następujące słowa Boże: „Ci, którzy mogą pełnić obowiązek w domu Bożym, muszą być ludźmi, którzy w odniesieniu do dzieła kościoła mają poczucie spoczywającej na nich powinności, którzy przyjmują na siebie odpowiedzialność, przestrzegają prawdozasad, a także są zdolni cierpieć i płacić cenę. Jeśli ktoś ma braki w tych obszarach, nie nadaje się do pełnienia obowiązku i nie spełnia warunków do jego pełnienia. Wiele osób obawia się wzięcia na siebie odpowiedzialności przy wykonywaniu obowiązków. (…) Mówią sobie: »Jeśli sam się tym zajmę, to co będzie, jeśli popełnię błąd? Kiedy zaczną szukać winnego, to czy nie mnie będą rozliczać? Czy odpowiedzialność za niepowodzenie nie spadnie przede wszystkim na mnie?«. Tylko o to się martwią. Czy wierzysz jednak, że Bóg nadzoruje wszystko? Wszyscy popełniają błędy. Jeśli osoba, której intencje są właściwe, nie ma doświadczenia i nie zajmowała się wcześniej jakąś sprawą, ale zrobiła wszystko, co w jej mocy, Bóg to widzi. Musisz wierzyć, że Bóg przygląda się wszystkiemu, także sercu człowieka. Jeśli ktoś nie wierzy nawet w to, czy nie jest niedowiarkiem? Jakie znaczenie może mieć pełnienie obowiązku przez taką osobę?” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Gdy przeczytałam słowa Boże, zrozumiałam, że Bóg jest sprawiedliwy i wszystko nadzoruje, a kościół zajmuje się ludźmi zgodnie z zasadami, w oparciu o ich stałe wyniki i naturoistotę. Jeśli ktoś zamierza brać pod uwagę intencje Boga i strzec dzieła kościoła, ale po prostu nie rozumie prawdy i nie dostrzega istoty problemu, więc nie zajmuje się nim właściwie i nie potrafi w porę odmienić sytuacji poprzez omówienie i pomoc, kościół potraktuje go sprawiedliwie, nie zajmie się nim i go nie zwolni. Jednak jeśli ktoś celowo wywołuje chaos, mając złe intencje, kościół zajmie się taką osobą zgodnie z zasadami. Nie rozumiałam sprawiedliwego usposobienia Boga i nie wierzyłam, że Bóg ma wgląd w ludzkie serca ani że w kościele rządzi prawda. Po prostu żyłam zgodnie ze swoimi pojęciami i wyobrażeniami, martwiąc się i przejmując. Moje postępowanie było takie wypaczone! Gdy to wszystko zrozumiałam, poczułam się całkowicie wyzwolona. Przeczytałam też słowa Boga, które mówią: „Wykonujesz teraz obowiązek w domu Bożym. Jaka jest pierwsza zasada dotycząca wypełniania obowiązków? Brzmi ona tak: musisz przede wszystkim wykonywać ten obowiązek, wkładając w to całe serce, nie szczędząc wysiłków i chroniąc interes domu Bożego. To jest prawdozasada, którą należy wcielać w życie” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boga pokazały mi ścieżkę praktykowania. W przyszłości, w obliczu wydarzeń, muszę brać pod uwagę intencje Boga, praktykować zgodnie z prawdozasadami i stać na straży pracy kościoła. Na tym polega wypełnianie moich obowiązków.

Jakiś czas później obnażyłam złe uczynki Liu Min i razem z siostrą, z którą współpracowałam, ogłosiłam jej wydalenie. Chociaż wciąż miałam pewne obawy, pomyślałam o słowach Boga: „Wszyscy mówicie, że zważacie na Boże brzemię i będziecie bronić świadectwa kościoła, lecz któż spośród was naprawdę miał wzgląd na Boże brzemię? Zapytaj samego siebie: czy jesteś kimś, kto miał wzgląd na Boże brzemię? Czy potrafisz praktykować sprawiedliwość dla Boga? Czy umiesz stanąć w Mej obronie i opowiedzieć się za Mną? Czy jesteś w stanie niezłomnie wcielać prawdę w życie? Czy masz dość odwagi, aby walczyć ze wszystkimi uczynkami szatana? Czy umiałbyś odłożyć na bok swe uczucia i zdemaskować szatana ze względu na Moją prawdę? Czy jesteś w stanie pozwolić, by spełniły się w tobie Moje intencje? Czy ofiarowałeś Mi swoje serce w najważniejszym momencie? Czy jesteś kimś, kto podąża za Moją wolą? Zadaj sobie te pytania i często o nich myśl” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 13, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Pytania zawarte w słowach Boga zawierają Jego oczekiwania wobec ludzi. Bóg ma nadzieję, że potrafimy brać pod uwagę Jego intencję, stać na straży zasad i mieć odwagę, aby demaskować złych ludzi. Nie mogłam już dłużej rozczarowywać Boga. Musiałam praktykować prawdę i stać na straży pracy kościoła. Połączyłam się więc sercem i umysłem z siostrą, z którą współpracowałam, i razem się pomodliłyśmy. W oparciu o słowa Boga obnażyłyśmy i szczegółowo przeanalizowałyśmy problemy Liu Min. Chociaż nadal nie poznała siebie, nie miała nic do powiedzenia. Widząc taki rezultat, mogłam jedynie w sercu podziękować Bogu. Po tym doświadczeniu zyskałam więcej wiary w Boga i lepiej zrozumiałam własne zepsute usposobienie. Poczułam spokój, jaki daje praktykowanie prawdy.


76. Wyrządziłam sobie krzywdę kamuflażem i podstępem

Autorstwa Serena, Korea Południowa

We wrześniu 2021 roku kościół dał mi możliwość udziału w realizacji nowego projektu wideo – projektu, który zapowiadał się na dość trudny. Wiedziałam, że nie znam zasad i brakuje mi umiejętności zawodowych. Dlatego pilnie się uczyłam, a gdy uczestniczyłam w zgromadzeniach i omawiałam problemy, zawsze zabierałam głos w nadziei, że inni dostrzegą mój potencjał i uznają, że warto mnie rozwijać. Jednak wkrótce zaczęły się pojawiać kolejne problemy.

Gdy któregoś dnia rozmawialiśmy o produkcji wideoklipu, zwróciłam uwagę na coś, co uznałam za problem. Jednak wszyscy pozostali, kierując się w swojej ocenie zasadami, uznali, że nie mam racji. To mnie zniechęciło i poczułam, że do niczego się nie nadaję. Innym razem, gdy przyszła mi do głowy sugestia dotyczącą wideoklipu, długo o niej myślałam, zanim wyraziłam swoją opinię. I tym razem się myliłam. Potem żałowałam, że się odezwałam, myśląc: „Gdybym wiedziała, że ludzie tak zareagują, siedziałabym cicho!”. Kiedy wcześniej zajmowałam się prostymi projektami, zyskiwałam aprobatę moich braci i sióstr niemal zawsze, gdy zgłaszałam sugestię lub wyrażałam opinię. Ale teraz nie potrafiłam nawet jasno dostrzec problemów i ciągle popełniałam błędy. Czy bracia i siostry mogliby uznać, że nie mam potencjału? Gdyby dalej tak to wyglądało, czy zaczęliby kwestionować moją przydatność do tej pracy? Pomyślałam, że w przyszłości będę musiała zachować większą ostrożność przy zgłaszaniu sugestii lub wyrażaniu opinii, a jeśli nie będę czegoś pewna, lepiej nic nie mówić i w miarę możliwości unikać popełniania błędów, żeby inni nie zobaczyli prawdy o tym, że sobie nie radzę. Ale wówczas spełniły się moje najgorsze obawy. Pewnego dnia przemawiałam na zgromadzeniu, gdy nagle przerwał mi lider zespołu. Powiedział, że zboczyłam z tematu i że moje omówienie powinno koncentrować się na słowach Boga. Zarumieniłam się ze wstydu i chciałam po prostu zapaść się pod ziemię. Do końca zgromadzenia siedziałam ze spuszczoną głową, wyglądając jak zwiędły kwiat. Czułam wstyd, upokorzenie i zobojętnienie. Od początku nie dorównywałam innym pod względem umiejętności zawodowych, a moje postrzeganie było dość powierzchowne. Ale teraz nie potrafiłam nawet wyrazić najważniejszych myśli, gdy zabierałam głos. Co wszyscy o mnie pomyślą, skoro w tak krótkim czasie wyszło na jaw tak wiele moich ułomności? Czy uznają mnie za osobę małego formatu? Od tego momentu, ilekroć rozmawialiśmy o wspólnej pracy, czułam niepokój i denerwowałam się. Chciałam zgłaszać sugestie, ale gdy wpadł mi do głowy jakiś pomysł, po namyśle uznawałam, że się nie odezwę, ze strachu, że jeśli popełnię błąd, wszyscy zobaczą, że nie spełniam oczekiwań. Zdecydowałam, że lepiej nic nie mówić, niż powiedzieć coś źle. Kiedy więc toczyła się rozmowa o problemach, w ogóle przestałam się odzywać. Czasem podziwiałam tych, którzy zawsze otwarcie wyrażali każdą myśl, jaka przyszła im do głowy. Ja jednak wciąż nie mogłam się na to zdobyć – nie miałam w sobie dość odwagi. Wiedziałam, że to jest złe. Czułam się nieswojo i martwiło mnie to, ale nie wiedziałam, co robić. Jakiś czas potem jedna z przywódczyń naszego kościoła została zwolniona. Gdy wyżsi przywódcy zdemaskowali jej postępowanie, wspomnieli, że zawsze starała się ukryć swoje wady i nigdy się nie otwierała, gdy wykonywała swój obowiązek. Ich słowa coś we mnie poruszyły, nie mogłam przestać myśleć o własnych działaniach. Ostatnio byłam zamknięta w sobie, zachowywałam swoje pomysły i poglądy dla siebie ze strachu, że ludzie mnie przejrzą. Wówczas uświadomiłam sobie, jak niebezpieczny jest mój stan, i zrozumiałam, że muszę szukać prawdy i niezwłocznie rozwiązać problem.

Szukając jej, przeczytałam fragment słów Boga: „Popełnianie błędów czy maskowanie się: która z tych rzeczy ma związek z usposobieniem? Maskowanie się to kwestia usposobienia; wiąże się z aroganckim usposobieniem, niegodziwością i fałszem; jest to coś, co napawa Boga szczególnym obrzydzeniem. (…) Jeśli popełniwszy błąd jesteś w stanie prawidłowo to potraktować, potrafisz wszystkim wokół pozwolić, by o tym mówili, by tę sytuację komentowali i zyskiwali rozeznanie, jeśli jesteś w stanie się otworzyć i dokonać szczegółowej analizy błędu, jaką opinię inni sobie wyrobią? Powiedzą, że jesteś szczerą osobą, bo masz serce otwarte dla Boga. W twoich działaniach i twoim postępowaniu będą w stanie dostrzec twoje serce. Jeśli jednak będziesz próbował się maskować i oszukać wszystkich wokół, ludzie będą mieć cię za nic, powiedzą, żeś jest głupiec i ktoś nieroztropny. Jeśli nie próbujesz stwarzać pozorów ani usprawiedliwiać się, jeśli potrafisz przyznać się do błędów, wszyscy powiedzą, że jesteś uczciwy i mądry. A co czyni cię mądrym? Każdy człowiek popełnia błędy, każdy ma jakieś wady i braki i w gruncie rzeczy wszyscy mają takie samo zepsute usposobienie. Nie myśl, że jesteś szlachetniejszy, doskonalszy i lepszy niż inni; to zupełnie niedorzeczne. Kiedy skażone usposobienie ludzi oraz istota i prawdziwe oblicze ludzkiego zepsucia staną się dla ciebie jasne, nie będziesz starał się tuszować swoich błędów ani nie będziesz stawiał pod ścianą innych, gdy popełnią błąd, lecz zmierzysz się z jednym i drugim we właściwy sposób. Tylko wtedy zyskasz wnikliwość i nie będziesz robił głupstw, a tym samym staniesz się człowiekiem mądrym. Ci, którzy nie są mądrzy, są głupimi ludźmi i wiecznie rozpamiętują swoje drobne potknięcia, podstępnie działając za kulisami. Kto na to patrzy, odczuwa wstręt. W gruncie rzeczy to, co robisz, jest od razu oczywiste dla innych ludzi, ty jednak wciąż bezczelnie udajesz. W oczach innych wygląda to jak występ klauna. Czy to nie jest głupie? To naprawdę głupie. Głupi ludzie nie mają żadnej mądrości. Bez względu na to, ile kazań usłyszą, i tak nie rozumieją prawdy ani nie widzą niczego takim, jakie jest naprawdę. Nigdy nie przestają się wywyższać, myśląc, że różnią się od wszystkich ludzi, że są bardziej szanowani; to arogancja i zarozumialstwo, to głupota. Głupcy ludzie nie mają duchowego zrozumienia, prawda? Sprawy, w których jesteś głupi i niemądry, to te, w których nie masz duchowego zrozumienia i w których trudno ci pojąć prawdę. Tak wygląda rzeczywistość w tej kwestii” (Zasady, jakimi należy się kierować w zachowaniu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Lektura słów Bożych skłoniła mnie do reflekcji nad własnym stanem. Na początku sądziłam, że wybranie mnie do udziału w nowym projekcie oznacza, że mój potencjał i umiejętności dobrze rokują i że warto mnie rozwijać. Dlatego wyrażałam swoje opinie i brałam aktywny udział w omówieniach i dyskusjach, mając nadzieję na zyskanie powszechnej aprobaty. Jednak kiedy zauważyłam, że ciągle zdradzam się z własnymi problemami, poczułam zażenowanie. Ludzie widzieli, jaka naprawdę jestem, a ja nie mogłam tego zaakceptować. Myślałam, że moje błędy dowodzą mojej nieudolności i tego, że się nie nadaję do tej pracy. Zamknęłam się w sobie i zakamuflowałam, mając nadzieję, że inni nie zobaczą, jak nieudolna jestem. Moje usposobienie było tak aroganckie i fałszywe! W rzeczywistości fakt, że przydzielono mi ten obowiązek, nie dowodził, że się nie nadaję. Kościół po prostu dawał mi okazję do praktyki. Tak naprawdę miałam wciąż wiele braków i wad, musiałam się uczyć i rozwijać, wykonując swój obowiązek. Ale nie podchodziłam do tych problemów właściwie. Nie zastanawiałam się nad przyczynami swoich błędów, nie szukałam prawdozasad, by zrekompensować swoje braki. Zamiast tego usiłowałam znaleźć sposób na ukrycie swoich problemów, by inni mnie nie przejrzeli. Jak mogłam być tak fałszywą ignorantką? Później przeczytałam więcej słów Bożych: „Kiedy ludzie wykonują swój obowiązek lub pracę wobec Boga ich serca muszą być czyste: Takie serce musi być jak miska świeżej wody – kryształowo czysta, niczym nieskażona. Zatem jakie podejście jest właściwe? Niezależnie od tego, czym się aktualnie zajmujesz, możesz omówić z innymi to, co leży ci na sercu, czy jakieś swoje przemyślenia. Jeśli ktoś ci powie, że nie uda się czegoś zrobić tak jak to planujesz i zaproponuje inny sposób, a ty uznasz, że jest to całkiem dobry sposób, to zrezygnuj ze swojego planu i postępuj zgodnie z jego sugestiami. W ten sposób każdy zobaczy, że potrafisz przyjąć propozycje innych, wybrać właściwą ścieżkę, postępować zgodnie z zasadami, w sposób przejrzysty i klarowny. W twoim sercu nie ma mroku, a twoje czyny i słowa są szczere, wynikają z uczciwości. Nazywasz rzeczy po imieniu. Jeśli tak, to tak; jeśli nie, to nie. Żadnego zwodzenia, żadnych tajemnic, po prostu bardzo przejrzysta osoba. Czy to nie jest rodzaj postawy? To postawa wobec ludzi, wydarzeń i rzeczy, która odzwierciedla usposobienie danej osoby” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg lubi uczciwych ludzi. Powinnam wypełniać swój obowiązek uczciwie. Niezależnie od tego, co robię lub mówię, powinnam być szczera i otwarta, mówić to, co myślę, a jeśli pojawią się problemy, powinnam umieć się do nich przyznać, zająć się nimi i odpowiednio je rozwiązać. Dlatego po kolei przeanalizowałam swoje poprzednie błędy. Szukałam przyczyn swoich niepowodzeń, próbowałam zrozumieć związane z tym zasady. Dopiero wtedy zdałam sobie sprawę, że popełnianie błędów pozwala nam odkryć nasze słabości i niezwłocznie je zrekompensować, a to jest czymś dobrym. Tymczasem ja zawsze przejmowałam się swoim wizerunkiem i statusem, zamykałam się w sobie, zakładałam maskę, nie mówiłam tego, co myślę, i bałam się obnażenia swoich wad. Postępując w ten sposób, nigdy nie nadrobiłabym swoich braków, a moje postępy byłyby powolne. Czyż nie pakowałam się w tarapaty? Zrozumiawszy to, zaczęłam świadomie korygować swoje nastawienie. Omawiając zadania z innymi braćmi i siostrami lub zgłaszając sugestie dotyczące wideoklipów, swobodnie wyrażałam swój punkt widzenia, nie zastanawiając się, jak zostanie odebrany. Chociaż nie wszystkie moje pomysły i opinie były trafione, dzięki korektom i wskazówkom moich braci i sióstr, zaczęłam rozumieć niektóre z obowiązujących zasad. Stopniowo czułam się coraz mniej skrępowana i spokojniejsza, było mi lżej na sercu.

Po pewnym czasie mieliśmy wdrożyć nową technologię, aby poprawić jakość obrazu. Nie znałam tej technologii, ale omawiając niezbędne umiejętności i ucząc się wraz z innymi, stopniowo zaczęłam ją rozumieć. Kiedy patrzyłam, jak jedna siostra, z którą pracowałam, dzieli się swoimi pomysłami i sugestiami, jak logiczna i dobrze uzasadniona jest jej analiza i jak przełożony często pyta ją o zdanie na różne tematy, czułam zawiść. Ja wciąż byłam nikim. Zastanawiałam się, kiedy wszyscy w końcu dowiedzą się, kim jestem. Czasem podczas dyskusji związanych z pracą zastanawiałam się, jak dobierać słowa, żeby zrobić na innych dobre wrażenie, żeby wiedzieli, że nie jestem całkowitą ignorantką w omawianej sprawie. Pewnego dnia omawialiśmy plan produkcji wideoklipu, gdy zauważyłam problem. Aby wypowiedzieć się zwięźle i na temat oraz pokazać, że coś jednak wiem o nowej technologii, chciałam właściwie dobrać słowa. Jednak im bardziej się nad tym głowiłam, tym mniej wiedziałam, co powiedzieć. Ostatecznie to moja współpracowniczka poruszyła tę kwestię zamiast mnie. Później wymyśliłam rozwiązanie. Moja współpracowniczka i ja mogłybyśmy wcześniej omawiać to, co chcemy powiedzieć. Potem ja pierwsza przedstawiłabym innym swój punkt widzenia na spotkaniu. W ten sposób mogłabym lepiej ubrać swoje myśli w słowa i czułabym, że jestem częścią naszego zespołu. Problem polegał na tym, że gdy brałam udział w dyskusjach sama, nadal nie miałam odwagi, by zabrać głos. Zamiast tego czekałam, aż wszyscy inni skończą wyrażać swoje opinie, po czym mówiłam „dobrze”, udając, że zrozumiałam, o czym była mowa. Doszłam do momentu, w którym podczas dyskusji przestawałam się angażować. Przysłuchując się innym, czasem traciłam koncentrację, a nawet przysypiałam.

Pewnego dnia moja współpracowniczka podeszła do mnie i stwierdziła, że nie wykonuję swoich obowiązków tak aktywnie, jak kiedyś. Zapytała mnie, czy jestem w jakimś szczególnym stanie, a ja otwarcie opowiedziałam jej o tym, co ostatnio przejawiałam. Wykorzystała swoje doświadczenie, aby mi pomóc, i przesłała mi fragment słów Bożych: „Antychryści są przekonani, że jeśli będą mówić zbyt dużo, nieustannie wyrażając swoje poglądy i rozmawiając z innymi, wszyscy ich przejrzą; pomyślą sobie, że antychryści są pozbawieni głębi, są zwykłymi ludźmi, i nie będą darzyć ich szacunkiem. Co dla antychrysta oznacza utrata szacunku? Oznacza utratę cenionego statusu w sercach innych, to, że antychryst będzie się ludziom wydawać człowiekiem przeciętnym, niedouczonym i zwyczajnym. Tego antychryści mają nadzieję nie zobaczyć. Dlatego też, gdy widzą w kościele kogoś, kto zawsze otwarcie przyznaje do swojego negatywnego nastawienia, buntu przeciwko Bogu, błędów, które wczoraj popełnił, lub nieznośnego bólu, jaki odczuwa dzisiaj z powodu swojej nieuczciwości, antychryści uważają go za głupiego i naiwnego, ponieważ sami nigdy nie przyznają się do takich rzeczy, skrzętnie ukrywając to, co naprawdę myślą. Niektórzy ludzie rzadko się odzywają, bo mają mały potencjał lub prosty umysł, brak złożonych myślni, ale to, że antychryści nieczęsto zabierają głos, ma inną przyczynę; chodzi tu o problem z usposobieniem. Rzadko zabierają głos podczas spotkań z innymi i niechętnie wyrażają swoje poglądy na różne tematy. Dlaczego nie wyrażają swoich poglądów? Po pierwsze, z pewnością brakuje im prawdy i nie potrafią widzieć pewnych spraw wyraźnie. Jeśli się odezwą, mogą popełnić jakiś błąd i zostać przejrzani na wylot. Boją się, że ktoś spojrzy na nich z góry, więc milczą i pozorują głębię, przez co innym trudno jest ich ocenić, bo przecież wyglądają na tak mądrych i dystyngowanych. Dzięki tej fasadzie ludzie nie ośmielają się lekceważyć antychrysta, a widząc spokój i opanowanie, jakie okazuje na zewnątrz, darzą go jeszcze większym szacunkiem i nie ośmielają się go urazić. Na tym polega przebiegłość i nikczemność antychrystów. Antychryści nie wyrażają ochoczo swoich poglądów, ponieważ większość z nich jest niezgodna z prawdą, stanowiąc tylko ludzkie pojęcia i wyobrażenia, które nie zasługują na upublicznienie. Tak więc konsekwentnie milczą. (…) Znają swoje własne ograniczenia, więc nie chcą, żeby ich przejrzano; kryje się za tym jednak też paskudna intencja – pragną być podziwiani. Czyż właśnie to nie jest najbardziej obrzydliwe?” (Punkt szósty, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Kiedyś, gdy czytałam słowa Boga demasujące skłonności antychrystów, niemal nigdy nie patrzyłam na siebie przez pryzmat Jego słów. Sądziłam, że nie mam żadnego statusu, nie mówiąc już o wygórowanych pragnieniach. Ale teraz, spoglądając na siebie w świetle słów Bożych, zauważyłam, że antychryści często wzbraniają się przed wyrażaniem swoich poglądów, aby ukryć własne braki, i milczą, aby stwarzać pozory głębi własnych myśli. Zachowują się tak, aby każdy wokół nich był przekonany, że rozumieją oni prawdę, i patrzył na nich z podziwem. Czyż nie tak właśnie postępowałam? Prawdę mówiąc, nie miałam pojęcia o tej nowej technologii. Jednak aby zachować twarz i zapewnić sobie mocną pozycję w grupie, nigdy otwarcie nie mówiłam o swoich wadach i brakach. Udawałam, że rozumiem pewne rzeczy, ale nie miałam odwagi, by wyrazić swoje opinie w obecności wszystkich, ze strachu, że popełnię błąd, a oni zobaczą, że jestem dyletantką. Posuwałam się nawet do tego, że tuszowałam swoje braki, pośpiesznie zgłaszając na spotkaniach sugestie, które wcześniej omówiłam ze współpracowniczką. To nie tylko dawało mi poczucie, że wnoszę swój wkład, ale także ukrywało przed innymi, jak niskie są moje standardy. Byłam taka fałszywa! Myśląc o tym, przypomniałam sobie, że wiele osób mówiło, iż nie jestem zbyt rozmowna. Kiedyś uważałam, że to kwestia mojej osobowości. Tylko dzięki temu, co obnażyły słowa Boże, zdałam sobie sprawę, że milczę, aby nie dać się przejrzeć. Zachowywałam się tak już wcześniej, gdy wykonywałam swój obowiązek. Czasem odkrywałam jakieś problemy, ale nic nie mówiłam, jeśli nie były dla mnie jasne. Zamiast tego czekałam, aż dokładnie zrozumiem problem, żeby potem metodycznie i logicznie przedstawić swój punkt widzenia. Dzięki temu z czasem wszyscy zaczęli myśleć, że potrafię dostrzegać problemy, a od czasu do czasu słyszałam, jak chwalili mnie za inteligencję i duży potencjał. To sprawiało, że byłam z siebie bardzo zadowolona. Kiedy widziałam, jak szczere są niektóre moje siostry, które mówiły to, co myślały, i przyznawały, że czegoś nie rozumieją, gardziłam nimi. Myślałam, że mówią bez zastanowienia i że inni od razu zauważą, jakie są nieudolne. Wiedziałam, że ja tak nie potrafię. Gdy wszystko to zrozumiałam, wiedziałam już, że mam usposobienie antychrysta i że problem jest poważny. Udawałam kogoś innego, aby zdobyć status i zabłysnąć w oczach innych ludzi. Zbyt wielką wagę przykładałam do statusu i miałam o sobie przesadnie wysokie mniemanie. Przez cały czas chciałam być chodzącym ideałem, a nie po prostu zwyczajną osobą. To było naprawdę aroganckie i nieracjonalne z mojej strony. Myślałam o swoim udziale w skomplikowanych projektach wideo. Nie tylko miałam szansę rozwijać umiejętności zawodowe, ale także przy okazji zrozumieć więcej zasad. To było wspaniałe! Ale zamiast ciężko pracować, aby zdobyć nowe umiejętności i nauczyć się zasad z moimi braćmi i siostrami, spędzałam dni, zaniedbując mój obowiązek. Moja logika była pokrętna, martwiłam się o pochwały lub ich brak, robiłam wszystko, co w mojej mocy, aby chronić własny wizerunek. Byłam taka niemądra! Wierzyłam w Boga od tylu lat, ale wciąż nie wiedziałam, do czego powinnam dążyć. Nierozważnie marnowałam mnóstwo cennego czasu i ostatecznie nic na tym nie zyskałam. Nie dość, że nie wykonywałam dobrze swojego obowiązku, to jeszcze Bóg mną pogardzał i budziłam w nim odrazę. Im więcej o tym myślałam, tym gorzej się czułam. Wstydziłam się siebie. Modliłam się więc do Boga, gotowa okazać skruchę.

Potem odnalazłam ścieżkę praktyki opartą na słowach Bożych. Bóg mówi: „W jaki sposób jawią się ich słowa i czyny? Zwykły człowiek potrafi mówić prosto z serca. Powie on wszystko, co ma w sercu, bez odrobiny fałszu czy przebiegłości. Jeżeli ktoś taki jest w stanie zrozumieć napotkaną sprawę, to będzie postępował zgodnie ze swoim sumieniem i rozumem. Jeżeli zaś dobrze tego nie pojmuje, to będzie popełniać błędy i ponosić porażki, żywić błędne przekonania i pojęcia oraz mieć własne wyobrażenia, a także będzie zaślepiony iluzjami, jakie ma przed oczyma. Takie są zewnętrzne cechy zwykłego człowieczeństwa. Czyż spełniają one Boże wymagania? Nie. Ludzie nie są w stanie spełnić Bożych wymagań, jeżeli nie posiadają prawdy. Owe zewnętrzne oznaki zwykłego człowieczeństwa przynależą zwykłemu, skażonemu człowiekowi. Są to rzeczy, z którymi człowiek się urodził, które są mu wrodzone. Musisz sobie pozwolić na okazywanie owych zewnętrznych oznak i objawień. Przyzwalając sobie na to, musisz zrozumieć, że takie są naturalne instynkty człowieka, jego charakter i wrodzona natura. Co powinieneś zrobić, kiedy już to zrozumiesz? Powinieneś właściwie do tego podejść. Lecz jak wcielić w życie takie podejście? Odbywa się to poprzez czytanie większej ilości Bożych słów, dalsze zaopatrywanie się w prawdę, częstsze zanoszenie przed oblicze Boga kwestii, których nie rozumiesz, co do których masz rozmaite wyobrażenia i na temat których wydajesz być może błędne osądy – po to, by częściej się nad nimi zastanawiać i poszukiwać prawdy w celu rozwiązania wszystkich swoich problemów. (…) Nie będąc nadczłowiekiem ani kimś wielkim, nie jesteś w stanie przeniknąć ani zrozumieć wszystkich rzeczy. Niemożliwym jest, abyś jednym spojrzeniem przeniknął świat, ludzkość i wszystko, co się wokół ciebie dzieje. Jesteś zwykłym człowiekiem. Musisz zaznać wielu porażek, okresów zagubienia, popełnić wiele błędów w ocenie i odstępstw. Może to w pełni ujawnić twoje zepsute usposobienie, twoje słabości i braki, twoją ignorancję i głupotę, umożliwiając ci ponowne zbadanie i poznanie siebie oraz zyskanie wiedzy o wszechmocy, o pełnej mądrości Boga oraz o Jego usposobieniu. Uzyskasz od Niego to, co pozytywne, zrozumiesz prawdę i wejdziesz w rzeczywistość. Wiele rzeczy w twoim doświadczeniu nie potoczy się tak, jak sobie tego życzysz, i poczujesz się wobec tego bezsilny. W tych sprawach musisz poszukiwać i czekać; musisz uzyskać od Boga odpowiedź na każdą sprawę i zrozumieć z Jego słów ukrytą istotę każdej sprawy oraz istotę każdego rodzaju osoby. Tak zachowuje się zwykły, normalny człowiek. Musisz nauczyć się mówić: »Nie potrafię«, »To mnie przerasta«, »Nie jestem zdolny tego przeniknąć«, »Nie doświadczyłem tego«, »Nic nie wiem«, »Dlaczego jestem taki słaby? Dlaczego jestem do niczego?«, »Mam taki słaby charakter«, »Jestem taki odrętwiały i otępiały«, »Taki ze mnie ignorant, że minie kilka dni, zanim to zrozumiem i zdołam się tym zająć«, »Muszę to z kimś przedyskutować«. Musisz nauczyć się praktykować w ten sposób. Jest to zewnętrzna oznaka tego, że przyznajesz się do bycia zwykłą osobą i że pragniesz nią być” (Docenianie słów Boga jest fundamentem wiary w Niego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Zastanawiając się nad słowami Boga, zrozumiałam, że jestem zwyczajną osobą o przeciętnym potencjale, niewielkim doświadczeniu i nikłym zrozumieniu prawdozasad. W konfrontacji z nową technologią i nowymi wyzwaniami czasem nie potrafiłam ich zrozumieć lub popełniałam błędy – ale to normalne. Musiałam przyznać się do własnych wad i braków, zaakceptować je i szukać prawdozasad, aby rozwiązać problem. Tylko w ten sposób mogłabym stale się rozwijać. Gdy to wszystko zrozumiałam, mój umysł doznał oświecenia. Byłam gotowa praktykować zgodnie z wymaganiami Boga, przestać udawać i oszukiwać, chciałam postępować właściwie i wykonywać swój obowiązek, twardo stąpając po ziemi.

Pewnego razu rozmawialiśmy z naszym przełożonym o tym, jak poprawić nagranie wideo. Kiedy wszyscy przedstawili swoje sugestie, znalazłam jeszcze jeden problem, ale nie byłam pewna, czy mam rację, i miałam pewne obawy. Zastanawiałam się: „Powinnam o tym wspomnieć, czy nie? Jeśli poruszę kwestię, która nie okaże się problemem, wyjdę na tępą ignorantkę”. W tej samej chwili zdałam sobie sprawę, że próbuję się kamuflować, aby ratować twarz. Dlatego pomodliłam się do Boga, prosząc Go o siłę, by zwalczyć złą intencję, a następnie podzieliłam się z innymi moimi opiniami. Przełożony i pozostałe siostry również wyrazili swoje opinie. Chociaż sprawa, którą poruszyłam, okazała się nieistotna, dzięki naszej dyskusji lepiej zrozumiałam zasady. Z czasem rozmowy i dyskusje dotyczące pracy budziły we mnie coraz mniej obaw i niepokoju. Od czasu do czasu zauważałam problemy, ale nie byłam pewna, jak je rozwiązać. Dlatego szczerze mówiłam o nich innym, a każdy mógł się zastanowić, jak im wspólnie zaradzić. Niekiedy proponowałam rozwiązanie, ale w toku dyskusji uznano, że nie jest właściwe. W takich chwilach przyznawałam, że się myliłam, rozmawiałam z innymi o tym, jak rozwiązać problem, aby uzyskać lepsze wyniki. … Taka praktyka sprawiała, że moje serce było spokojniejsze i bardziej odprężone, a ja mogłam wykonać małą część swojego obowiązku. To osobiste doświadczenie nauczyło mnie, że takie postępowanie i wykonywanie obowiązku daje mi poczucie spokoju, swobody i wyzwolenia!


77. Nie mam już problemu z dobrą współpracą

Autorstwa Jessica, Japonia

W ciągu ostatnich kilku lat podlewałam nowych członków Kościoła z obcego kraju. Ponieważ miałam doświadczenie w pracy przy podlewaniu i znałam trochę ich język, bracia i siostry często prosili mnie o pomoc, gdy sami mieli problem z ich podlewaniem, i zazwyczaj przyjmowali moje sugestie. Czasami bracia i siostry nie wiedzieli, jak rozwiązać niektóre problemy nowych członków, ale mi przychodziło to z łatwością. Dlatego uważałam, że mam duży potencjał i ponadprzeciętne umiejętności. Wkrótce zostałam wybrana na kierowniczkę i byłam odpowiedzialna za tak drobne, jak i ważne sprawy związane z podlewaniem oraz za podejmowanie ostatecznych decyzji. Bardzo mi się to podobało.

Jakiś czas później, gdy liczba nowych członków, którzy wymagali podlewania, wzrosła, kościół wyznaczył do współpracy ze mną siostrę o imieniu Emily, która miała wziąć na siebie część odpowiedzialności za pracę. W trakcie naszego pierwszego zgromadzenia Emily przedstawiła swoje pomysły i opinie na temat bieżących problemów związanych z podlewaniem. Wszyscy bracia i siostry przyznali jej rację, ale ja poczułam się niekomfortowo. Nie spodziewałam się, że Emily, chociaż wykonywała ten obowiązek od niedawna, wykaże się dość dużą wnikliwością w sprawach zawodowych. Zanim do nas dołączyła, w trakcie dyskusji wszyscy mnie słuchali, ale pojawiła się Emily i zepchnęła mnie w cień. Pomyślałam, że w przyszłości, gdy spędzi z braćmi i siostrami więcej czasu, pokazując swoje kolejne zalety i mocne strony, wszyscy będą z pewnością darzyć ją ogromnym szacunkiem, co narazi na szwank mój status w grupie. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej się martwiłam. Pewnego dnia przywódca omawiał z nami pracę. Zauważył, że nowi członkowie podlewani przez Emily gromadzili się w miarę normalnie, a wielu z nich wykonywało swoje obowiązki, podczas gdy wielu nowych członków, których to ja podlewałam, nie gromadziło się normalnie i niewielu z nich wykonywało swoje obowiązki. Widząc to, przywódca poprosił mnie, abym powierzyła Emily część pracy, za którą byłam odpowiedzialna. Gdy to usłyszałam, poczułam w sercu przemożny opór i pomyślałam: „Chociaż rezultaty pracy, za którą jestem odpowiedzialna, nie są zbyt dobre, to jeśli bardziej się postaram, sytuacja ulegnie poprawie, a wszystkie problemy zostaną prędzej czy później rozwiązane. Dlaczego mam przydzielać swoją pracę Emily? Co pomyślą o mnie bracia i siostry, gdy się o tym dowiedzą? Z pewnością uznają, że mam niewystarczające umiejętności. Jak mogłabym w takiej sytuacji pozostać w grupie? Poza tym, jeśli Emily zaangażuje się w pracę, za którą jestem odpowiedzialna, i wszyscy zaczną jej słuchać, kto będzie słuchał mnie? Czy zamiast kierowniczki nie stanę się wówczas jedynie figurantką?”. Jednak przywódca już wszystko zaaranżował. Nie mogłam mu się otwarcie sprzeciwić, więce niechętnie przydzieliłam Emily kilka mniej istotnych zadań. Zazwyczaj nie inicjowałam spotkań z nią, aby omówić pracę, a czasami, gdy dostawałam od niej wiadomości, po ich przeczytaniu nie miałam ochoty na nie odpowiadać.

Wkrótce po tym dowiedziałam się, że brat o imieniu Hunter jest w złym stanie, więc przygotowałam się, aby zaoferować mu pomoc i wsparcie, ale niespodziewanie Emily powiedziała mi, że już rozmawiała z Hunterem. Trochę się tym zdenerwowałam i pomyślałam: „Zawsze to ja rozmawiałam z Hunterem, a teraz to ty się z nim spotkałaś, nie wspominając mi o tym ani słowa; czy to nie oczywiste, że próbujesz ze mną rywalizować?”. Gdy w trakcie zgromadzenia Hunter powiedział, że omówienie Emily było dla niego bardzo przydatne i pomogło mu nieco lepiej zrozumieć jego zepsute usposobienie, poczułam się wyjątkowo niekomfortowo. Pomyślałam: „Hunter wspomniał kiedyś, że moje omówienia zawierają mnóstwo doktryn, a teraz podziwia Emily za to, że w swoim omówieniu wskazała na jego problemy. Jeśli sprawy pójdą tym torem, czy nie będzie oczywiste, która z nas jest lepsza? Wszyscy na pewno pomyślą, że Emily rozumie prawdę i ma rzeczywistość, i będą mieć o niej lepsze zdanie. Czy nie zagrozi to mojemu statusowi w grupie?”. Od tego momentu postrzegałam Emily jako największe zagrożenie. Stałam się bardzo proaktywna, jeśli chodzi o pracę, za którą byłam bezpośrednio odpowiedzialna, spychając Emily na boczny tor. Przywódca zazwyczaj prosił nas, abyśmy rozmawiały ze sobą o pracy, ale ja nie chciałam angażować Emily. Miałam poczucie, że byłoby to dla mnie poniżające i wyszłabym na niekompetentną. Czy bez niej nie radziłam sobie z pracą? Wymyślałam więc wymówki i odmawiałam jej udziału, mówiąc na przykład przywódcy, że już wszystkim się zajęłam, że problemy nie są takie skomplikowane i że mogę je rozwiązać sama albo że dalsza dyskusja z Emily tylko wszystko opóźni. Szukałam najróżniejszych wymówek, żeby tylko wykluczyć ją z mojej pracy. Pewnego razu, gdy właśnie skończyłam rozmawiać z siostrą o imieniu Joan o jej sytuacji w pracy, podeszła do nas Emily i zapytała ją o to samo. Joan trochę się zirytowała i stwierdziła, że ciągłe rozmowy na temat pracy to strata czasu. Doskonale wiedziałam, że wynikało to z braku odpowiedniej komunikacji z Emily z mojej strony, ale zamiast zastanowić się nad swoim problemem, w głębi serca byłam zachwycona i pomyślałam: „No właśnie! Nie ma potrzeby włączać w to Emily. Jeśli nikt nie będzie jej lubił, przestanie być zagrożeniem dla mojego statusu”. Zgodziłam się z Joan i powiedziałam: „To faktycznie nieco opóźnia sprawy”. W trakcie omawiania pracy, gdy niektórzy bracia i siostry sugerowali, aby zaangażowała się w nią Emily, mogłam jedynie się z nimi zgadzać, aby zachować twarz, jednak w środku byłam wyjątkowo niechętna. Pomyślałam: „Emily to, Emily tamto! Tylko ona was teraz obchodzi. Czy nie można kontynuować pracy bez niej? Zanim do nas dołączyła, sama podejmowałam decyzje i nigdy się nie zdarzyło, żeby praca się opóźniła!”. Ilekroć słyszałam, jak bracia i siostry wymieniają imię Emily, stawałam się wyjątkowo drażliwa i zastanawiałam się, czy wszyscy tak wysoko ją oceniają. Gdy tylko była w pobliżu, natychmiast stawałam się ostrożna; byłam jak jeż z kolcami na sztorc, gotowa w każdej chwili bronić swojego statusu. Tak bardzo się starałam, aby utrudnić jej życie, że Emily w ogóle nie mogła odnaleźć się w pracy i nie miała pojęcia, jak ze mną współpracować, co bardzo ją martwiło. Zdałam sobie sprawę, że jej kiepski stan ma wiele wspólnego ze mną, i poczułam wyrzut sumienia. Jednak później pomyślałam: „Jeśli nie możesz się odnaleźć, trzymaj się z daleka od mojej pracy. Byłoby miło, gdyby każda z nas zajęła się swoimi sprawami i gdybyśmy nie wchodziły sobie w drogę”. Pragnęłam nawet, aby Bóg zaaranżował przeniesienie Emily gdzieś indziej, żebym mogła mieć święty spokój. W tamtym czasie czułam w sobie opór wobec Emily i wykluczałam ją, często byłam bez wyraźnego powodu poirytowana i zmęczona. Stawałam się coraz bardziej zniechęcona i mrok opanował moje serce. Modliłam się do Boga: „Boże! Od kiedy zaczęłam współpracować z Emily, zawsze chciałam z nią rywalizować i martwiłam się, że będzie ode mnie lepsza. Wiem, że taki stan nie jest właściwy, ale nie potrafię dostrzec istoty mojego problemu. Proszę, oświeć mnie, abym potrafiła siebie zrozumieć”.

Pewnego dnia przeczytałam fragment słów Bożych, który obnaża antychrystów. Dzięki niemu lepiej zrozumiałam siebie. Bóg Wszechmogący mówi: „Jedną z najbardziej oczywistych cech istoty antychrystów jest to, że monopolizują władzę i wprowadzają swoją własną dyktaturę: nikogo nie słuchają ani nie szanują i nie zwracają uwagi na innych bez względu na to, jakie tamci mają mocne strony lub jakie poprawne poglądy bądź mądre opinie wyrażają, albo też jakie odpowiednie metody mogliby zaproponować. Antychryści zachowują się tak, jakby nikt nie był wystarczająco dobry, by z nimi współpracować czy brać udział w czymkolwiek, co robią. Oto usposobienie antychrystów. Niektórzy ludzie twierdzą, że jest to przejaw miernego człowieczeństwa – ale jakim sposobem mogłoby to być banalne, mierne człowieczeństwo? Jest to całkowicie szatańskie usposobienie, a takie usposobienie charakteryzuje się wyjątkową bezwzględnością. Dlaczego mówię, że ich usposobienie jest wyjątkowo bezwzględne? Antychryści przywłaszczają sobie wszystko, co należy do domu Bożego i kościoła i traktują te rzeczy jako swoją osobistą własność, którą powinni zarządzać sami, nie pozwalając nikomu na interwencję. Przy wykonywaniu pracy kościoła myślą wyłącznie o własnych interesach, własnym statusie i własnej dumie. Nie pozwalają, by ktokolwiek zaszkodził ich interesom, a tym bardziej nie pozwalają, by ktokolwiek, kto ma potencjał, lub ktokolwiek, kto potrafi mówić o swoim świadectwie opartym na doświadczeniu, zagroził ich reputacji i statusowi. Toteż starają się tłamsić i wykluczać z rywalizacji tych, którzy potrafią mówić o swoim świadectwie opartym na doświadczeniu, a także tych, którzy potrafią omawiać prawdę i zaopatrywać wybrańców Bożych; desperacko starają się całkowicie odizolować ich od innych, obrzucić błotem i upokorzyć. Dopiero wtedy antychryści poczują spokój. (…) W rzeczywistości takie osoby mają pewne świadectwo wynikające z doświadczenia i nieco prawdorzeczywistości. Posiadają względnie dobre człowieczeństwo, sumienie i rozum oraz są w stanie przyjąć prawdę. I chociaż mogą mieć pewne braki, niedociągnięcia i sporadycznie przejawiać zepsute usposobienie, to są zdolni do refleksji nad sobą i okazania skruchy. To właśnie takich ludzi Bóg zbawi i to oni mają nadzieję, że zostaną przez Niego udoskonaleni. Podsumowując, tacy ludzie nadają się do wykonywania obowiązku. Spełniają wymogi dotyczące jego wykonywania i trzymają się zasad w tym zakresie. Ale antychryści myślą sobie w duchu: »Za nic w świecie nie przejdę nad tym do porządku dziennego. Chcesz działać w domenie, która mi podlega, chcesz ze mną rywalizować. To niemożliwe, nawet o tym nie myśl. Przewyższasz mnie pod względem wykształcenia, lepiej się wysławiasz, cieszysz się większą popularnością ode mnie i dążysz do prawdy gorliwiej niż ja. Gdybym współpracował z tobą, a ty byś mnie przyćmił, co miałbym zrobić?«. Czy biorą pod uwagę interesy domu Bożego? Nie” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg demaskuje antychrystów, którzy przywiązują szczególną wagę do statusu i władzy, nie pozwalając, aby ktokolwiek zaszkodził ich interesom. Gdy widzą kogoś lepszego od siebie, kto zagraża ich statusowi, uciskają i wykluczają tę osobę. Porównując to ze swoim zachowaniem, zrozumiałam, że postępuję zupełnie jak antychryst. Widząc, że Emily nie tylko omawia prawdę i rozwiązuje problemy lepiej niż ja, ale także jest dość wnikliwa, jeśli chodzi o naszą pracę, martwiłam się, że współpraca z nią nie pozwoli mi się wykazać. Dlatego ją wykluczałam i odmawiałam jej udziału w mojej pracy, aby bronić swojego statusu i uniknąć konieczności dzielenia się władzą. Przywódca zaaranżował podział pracy między Emily i mnie oraz naszą współpracę, biorąc pod uwagę rezultaty pracy przy podlewaniu. Ja jednak w głębi serca się temu sprzeciwiałam. Nawet gdy niechętnie zgadzałam się ją angażować, przydzielałam jej jedynie mniej istotne zadania, obawiając się, że gdy wszyscy będą jej słuchać, stracę swoją pozycję w grupie. Kiedy stan Huntera był zły, Emily szybko z nim porozmawiała, aby rozwiązać problem, a ja, zamiast się z tego cieszyć, szukałam najróżniejszych wymówek, żeby ją uciskać, aby chronić swój status; chciałam uniemożliwić jej udział w pracy, za którą byłam odpowiedzialna. Kiedy Joan krytycznie odniosła się do Emily, w głębi serca się ucieszyłam, mając nadzieję, że wszyscy się w stosunku do niej uprzedzą, dzięki czemu nie będzie już stanowić zagrożenia dla mojego statusu. Wykluczałam ją, więc nie mogła angażować się w pracę, za którą byłam odpowiedzialna, co źle wpłynęło na stan Emily. Zamiast zastanowić się nad sobą, pragnęłam, żeby jak najszybciej odeszła. Byłam strasznie autokratyczna i bardzo pragnęłam statusu. Aby zachować swój status i władzę, za każdym razem wykluczałam i uciskałam Emily, w ogóle nie biorąc pod uwagę pracy Kościoła. Byłam strasznie samolubna, podła i pozbawiona człowieczeństwa. Moje zachowanie było dokładnym przejawem usposobienia antychrysta!

Jakiś czas później przeczytałam kolejny fragment słów Bożych, który pomógł mi nieco lepiej zrozumieć konsekwencje moich działań. Słowa Boże mówią: „Kiedy ludzie mają szatańskie usposobienie, mogą się buntować i sprzeciwiać Bogu w dowolnym czasie i miejscu. Ludzie, którzy żyją zgodnie z szatańskim usposobieniem, mogą w każdej chwili zaprzeczyć Bogu, sprzeciwić się Mu i Go zdradzić. Antychryści są bardzo głupi, nie zdają sobie z tego sprawy, myślą: »Zadałem sobie dużo trudu, by zdobyć władzę, więc dlaczego miałbym się nią z kimkolwiek dzielić? Jeśli oddam ją innym, to sam nie będę jej miał, prawda? A jak mógłbym zademonstrować swoje talenty i zdolności, nie mając władzy?«. Nie wiedzą, że to, co Bóg powierzył ludziom, to nie władza czy status, lecz obowiązek. Antychryści akceptują tylko władzę i status, odkładają obowiązki na bok i nie wykonują rzeczywistej pracy, lecz jedynie gonią za sławą, zyskiem i statusem, chcą tylko zdobyć władzę i kontrolować Bożych wybrańców oraz folgować sobie, ciesząc się statusem. Takie postępowanie jest bardzo niebezpieczne – to przeciwstawianie się Bogu! Każdy, kto dąży do sławy, zysku i statusu, zamiast należycie wykonywać swoje obowiązki, igra z ogniem i bawi się własnym życiem, a ci, którzy igrają z ogniem i bawią się własnym życiem, mogą w każdej chwili skazać się na zgubę. Dzisiaj jako przywódca lub pracownik służysz Bogu, co nie jest zwykłą rzeczą. Nie działasz na rzecz jakiejś osoby, a tym bardziej nie pracujesz, żeby zapłacić rachunki i zarobić na chleb, lecz wykonujesz swój obowiązek w kościele. A zważywszy w szczególności na to, że ten obowiązek jest zadaniem wyznaczonym przez Boga, co wynika z jego wykonywania? Otóż to, że odpowiadasz za swój obowiązek przed Bogiem, bez względu na to, czy wykonujesz go dobrze, czy nie; ostatecznie musisz rozliczyć się z tego wobec Boga, musi być wynik. Przyjąłeś Boże zlecenie, uświęconą odpowiedzialność, więc bez względu na to, czy obowiązek ten jest ważny, czy błahy, jest to poważna sprawa. Jak bardzo poważna? Na małą skalę wiąże się z tym, czy jesteś w stanie zdobyć prawdę w tym życiu, oraz z tym, jak postrzega cię Bóg. Na większą skalę ma to bezpośredni związek z twoimi perspektywami i przeznaczeniem, z twoim wynikiem; jeśli popełnisz zło i sprzeciwisz się Bogu, zostaniesz potępiony i ukarany. Wszystko, co robisz, gdy wykonujesz swój obowiązek, jest zapisywane przez Boga, a Bóg ma własne zasady i standardy oceny i obliczania wyniku; Bóg określa twój wynik na podstawie wszystkiego, co się w tobie przejawia, gdy wykonujesz swój obowiązek” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boże jasno wyjaśniają konsekwencje pogoni antychrystów za statusem. Antychryści nie dążą do prawdy, tylko do zdobycia reputacji i statusu; ponad wszystko cenią sobie status i władzę, której kurczowo się trzymają i której nie chcą oddać; pragną być jedynym autorytetem i nie dopuszczają nikogo innego do swojej pracy. Ostatecznie zostają zdemaskowani i wyeliminowani za sprzeciw wobec Boga. Po tym, jak wybrano mnie na kierowniczkę odpowiedzialną za podlewanie, podejmowałam wszystkie decyzje związane z pracą, zarówno te bardziej, jak i mniej istotne. Wszyscy się do mnie zwracali ze swoimi problemami i mnie słuchali. Szczególnie podobało mi się poczucie bycia osobą, która podejmuje decyzje. Gdy dołączyła do nas Emily, zauważyłam, że w wielu obszarach jest ode mnie lepsza. Obawiałam się, że wszyscy zaczną zwracać się ze swoimi problemami do niej, przez co stracę autorytet i władzę, jaką dawała mi możliwość podejmowania decyzji, dlatego w każdy możliwy sposób ją wykluczałam. Czy był to przywódca, który prosił mnie o podzielenie się zadaniami i współpracę z nią, czy też bracia i siostry, którzy chcieli, aby brała udział w dyskusji na temat pracy, w głębi serca oponowałam. Szukałam nawet wymówek, aby się jej pozbyć, nie pozwalając jej uczestniczyć w pracy i pragnąc dominacji w grupie, aby w obliczu problemów bracia i siostry chcieli słuchać tylko mnie. Kościół wyznaczył mi tak ważny obowiązek, a jednak nigdy nie zastanawiałam się, jak go dobrze wykonywać. Zamiast tego cały czas myślałam o tym, co zrobić, żeby Emily mnie nie przyćmiła, i jak utrzymać swój status. Moje pragnienie reputacji i statusu było zbyt silne. Bóg mówi: „Każdy, kto dąży do sławy, zysku i statusu, zamiast należycie wykonywać swoje obowiązki, igra z ogniem i bawi się własnym życiem, a ci, którzy igrają z ogniem i bawią się własnym życiem, mogą w każdej chwili skazać się na zgubę” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Czytając słowa Boże, zaczęłam się naprawdę bać. Zrozumiałam bowiem, że usposobienie Boga jest sprawiedliwe i że Bóg nie toleruje, gdy się Go obraża. Gdybym nadal goniła za sławą, korzyściami i statusem, nie okazała skruchy i wciąż wykluczałabym i atakowała Emily, obraziłabym usposobienie Boga; zostałabym zdemaskowana i wyeliminowana. Pomyślałam też o tych antychrystach, którzy zostali wydaleni z Kościoła. Kiedy ktoś był od nich lepszy i stanowił zagrożenie dla ich statusu, postrzegali tę osobę jako wroga i stosowali różne podłe metody, aby ją uciskać, wykluczać i dręczyć, a ich wyłącznym celem była władza. Ostatecznie zostali wykluczeni z Kościoła za liczne złe uczynki. Podobnie Komunistyczna Partia Chin, chcąc umocnić swój reżim, desperacko pragnie, aby wszyscy się jej kłaniali w pas. Jest bezwzględna wobec tych, którzy mogliby zagrozić jej pozycji, i pragnie ich całkowicie wyeliminować, próbując na zawsze zachować swój status i władzę. A ja? Czy moje działania mające na celu ugruntowanie mojego statusu poprzez wykluczenie Emily czymkolwiek różniły się od działań antychrystów i wielkiego, czerwonego smoka? Ta świadomość mnie przeraziła i modliłam się do Boga ze skruchą, prosząc Go, aby mnie pokierował i pomógł mi rozwiązać moje problemy.

Kilka dni później w regionie Emily wydano niespodziewanie ostrzeżenie przed tajfunem. Podczas naszego spotkania przed jego uderzeniem Emily poczuła się głęboko poruszona i powiedziała: „Kiedy dochodzi do katastrofy, mam poczucie, że możliwość wykonywania mojego obowiązku jest niezwykle cenna. Nie skorzystałam jednak z tej okazji i nie dałam z siebie wszystkiego, aby zadowolić Boga…”. Gdy to usłyszałam, poczułam się strasznie winna. W tym czasie rywalizowałam z Emily o sławę i korzyści, wykluczając ją w każdy możliwy sposób, aby zachować swój status, właściwie z nią nie współpracując i nie wykonując dobrze swojego obowiązku. Nagle zrobiło mi się żal i Emily, i Boga. Modliłam się w głębi serca: „Boże! Jeśli w przyszłości nie będę miała okazji, aby współpracować z Emily, pozostanie mi jedynie żal. Gdybym mogła zacząć wszystko od początku, skorzystałabym z okazji, aby móc dobrze z nią współpracować”. Tego popołudnia dowiedziałam się, że tajfun minął i że nie spowodował w regionie Emily żadnych zniszczeń. Od razu podziękowałam Bogu za Jego opiekę.

Później modliłam się do Niego, szukając ścieżki wiodącej do praktykowania i wejścia w życie. Przeczytałam słowa Boże, które mówią: „Niezależnie od tego, jaki jest kierunek i cel twego dążenia, jeżeli nie zastanawiasz się nad swą pogonią za statusem i reputacją, i jeśli jest ci bardzo trudno odłożyć te rzeczy na bok, to będą one miały wpływ na twoje wkroczenie w życie. Dopóki status będzie zajmować miejsce w twoim sercu, będzie miał nad tobą pełną kontrolę i będzie wywierał wpływ na to, w jakim kierunku zmierza twoje życie i do jakich celów dążysz, a w takim wypadku będzie ci bardzo trudno wejść w prawdorzeczywistość, nie mówiąc już o osiągnięciu zmian w usposobieniu. To, czy uda ci się ostatecznie zyskać aprobatę Boga, to już oczywiście rozumie się samo przez się. Co więcej, jeśli nie jesteś w stanie odłożyć na bok pogoni za statusem, wpłynie to na twoją zdolność do właściwego wykonywania obowiązku, a wówczas będzie ci bardzo trudno stać się istotą stworzoną, którą Bóg mógłby zaakceptować. Dlaczego to mówię? Bóg niczemu nie jest bardziej niechętny niż ludzkiej pogoni za statusem, ponieważ dążenie do statusu jest szatańską skłonnością; jest to niewłaściwa ścieżka, zrodzona ze skażenia przez szatana, jest to coś, co Bóg potępia, i właśnie to, co Bóg osądza i oczyszcza. Bóg niczemu nie jest niechętny bardziej niż ludziom dążącym do statusu, a ty mimo to uparcie rywalizujesz o status, nieodzownie pielęgnujesz go i chronisz, ciągle starając się zagarnąć go dla siebie. A czyż wszystkie te działania, w samej swej naturze, nie są antagonistyczne wobec Boga? Bóg nie daje ludziom statusu; daje im prawdę, drogę i życie, i ostatecznie sprawia, że stają się akceptowalnymi istotami stworzonymi, małymi i nieznaczącymi – nie zaś kimś, kto ma status i prestiż i jest czczony przez tysiące ludzi” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Gdy przeczytałam słowa Boga, zrozumiałam, że pogoń za reputacją i statusem jest całkowicie sprzeczna z intencjami Boga. Im bardziej ktoś zabiega o status, tym bardziej jest pogardzany przez Boga i tym bardziej nie spełnia Jego wymagań. W końcu zacznie się coraz bardziej opierać Bogu, który wymierzy mu karę i go wyeliminuje. Prawdziwa istota stworzona powinna sumiennie podporządkować się suwerennej władzy Boga i w przyziemny sposób wykonywać swój obowiązek, aby Go zadowolić. Do tego właśnie powinni dążyć ludzie. Fakt, że Bóg mnie wybrał i dał mi możliwość praktykowania na stanowisku kierowniczki, miał mi pomóc właściwie wykonywać mój obowiązek i wykorzystać moje mocne strony, aby dobrze pracować. Nie chodziło o to, aby dać mi władzę, a tym bardziej pozwolić mi zabiegać o reputację i status. Musiałam porzucić swoje ambicje i pragnienia, właściwie współpracować z Emily i dobrze wykonywać swój obowiązek.

Jakiś czas później przeczytałam kolejny fragment słów Bożych o tym, jak współpracować z innymi: „Jak uważacie, czy trudno jest współpracować z innymi ludźmi? Tak naprawdę, to nie. Można nawet powiedzieć, że jest to łatwe. Ale dlaczego ludzie nadal mają wrażenie, że jest to trudne? Ponieważ mają zepsute usposobienie. Dla tych, którzy posiadają człowieczeństwo, sumienie i rozum, współpraca z innymi jest stosunkowo łatwa, a nawet mogą oni uważać, że przynosi radość. Dzieje się tak dlatego, że nikomu nie jest łatwo wykonywać zadania samodzielnie i bez względu na to, czym się zajmuje lub w jaką dziedzinę jest zaangażowany, zawsze dobrze jest mieć kogoś, kto zwróci nam na coś uwagę i zaoferuje pomoc – jest to o wiele łatwiejsze niż działanie w pojedynkę. Istnieją też ograniczenia obejmujące to, do czego ludzki charakter jest zdolny lub czego ludzie mogą doświadczyć. Nikt nie może być najlepszy we wszystkim, jedna osoba nie jest w stanie wszystkiego wiedzieć, wszystkiego umieć, wszystkiego osiągnąć – to niemożliwe i każdy powinien to zrozumieć. A bez względu na to, co robisz, czy to ważne, czy nie, zawsze będziesz potrzebować kogoś, kto ci pomoże, udzieli wskazówek i porad lub zrobi coś we współpracy z tobą. Tylko tak da się zapewnić, że będziesz robić rzeczy poprawniej, będziesz popełniać mniej błędów i mniejsze będzie ryzyko, że zbłądzisz – jest to coś dobrego” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg bardzo wyraźnie mówi o sensie i znaczeniu współpracy. Bez względu na to, jak zdolna jest dana osoba, nikt nie jest wszechmocny; każdy potrzebuje pomocy innych. Współpraca pozwala nam uzupełniać nawzajem nasze braki i nie zbaczać z drogi, co jest z korzyścią także dla pracy Kościoła. Współpraca z innymi i słuchanie ich opinii jest czymś, co powinna robić osoba posiadająca zwykłe człowieczeństwo i rozum. A ja? Chociaż odpowiadałam za pracę przy podlewaniu, wierzyłam, że mam jakieś doświadczenie i potencjał, znałam trochę obcy język i sprawiałam wrażenie osoby potrafiącej wykonać pewną pracę, często wykonywałam swój obowiązek, polegając na swoim umyśle i doświadczeniu, rzadko poszukiwałam prawdozasad. Ponieważ byłam jak Zosia Samosia, bazując jedynie na swoich niewielu atutach, moje spojrzenie na sprawy nie zawsze było prawidłowe i kompleksowe, często pojawiały się odstępstwa, a rezultaty mojej pracy były zawsze dość kiepskie. W porównaniu ze mną Emily miała większy potencjał i lepiej rozumiała prawdę. Gdy napotykała problemy, poszukiwała prawdozasad, zastanawiała się nad sobą i rozumiała siebie, gdy przejawiała zepsucie. Jej mocne strony były dokładnie tym, czego mi brakowało. Bóg postawił przy moim boku kogoś lepszego ode mnie, abyśmy mogły się uzupełniać i dobrze wykonywać swoje obowiązki. Było to z korzyścią nie tylko dla pracy Kościoła, ale także dla mojego własnego życia. W ten sposób Bóg okazywał mi swoją miłość. Gdy zrozumiałam intencję Boga, pomodliłam się do Niego: „Boże! Zawsze byłam zazdrosna o Emily i z nią rywalizowałam; uciskałam ją nawet i wyśmiewałam. Teraz w końcu widzę, że to Ty zaaranżowałeś moją współpracę z Emily, aby zrekompensować moje braki. Dziękuję Ci z głębi serca. Od teraz jestem gotowa właściwie współpracować z Emily i dobrze wykonywać swój obowiązek; nie będę już dłużej zabiegała o reputację i status”. Potem postanowiłam otworzyć się przed Emily i opowiedzieć jej o przejawach mojego zepsucia. Po tej rozmowie poczułam się znacznie lepiej; trochę się do siebie zbliżyłyśmy. Później, gdy wykonywałam swój obowiązek, już nie postrzegałam jej jako rywalkę, ale jako pomocniczkę. Gdy w grupie pojawiały się problemy, sama ją o nich informowałam i z nią o nich rozmawiałam. Gdy nie mogłyśmy czegoś zrozumieć, wspólnie szukałyśmy wyjaśnienia i omawiałyśmy nasze spostrzeżenia. Dzięki temu mogłyśmy doświadczyć oświecenia i przewodnictwa Bożego; byłyśmy też w stanie rozwiązać kilka rzeczywistych problemów.

Niedługo potem jeden z braci zakłócił pracę, ciągle niedbale wykonując swój obowiązek. Musiałyśmy to z nim omówić i go zwolnić. Martwiłam się, że nie będę w stanie jasno z nim tego omówić i wskazać jego problemów. Pomyślałam, że omówienie prawdy przez Emily byłoby bardziej pouczające, i zastanawiałam się, czy nie poprosić jej, aby do nas dołączyła. Byłam jednak pełna obaw i myślałam: „Czy gdybym sama poprosiła ją, żeby włączyła się w moją pracę, nie wyszłabym na niekompetentną?”. Gdy pojawiła się w mojej głowie ta myśl, zrozumiałam, że mój stan nie jest właściwy. Znowu próbowałam chronić swoją reputację i swój status. Pomodliłam się więc do Boga. Przeczytałam słowa Boże, które mówią: „Ludzie osiągają wyniki w tym, na czym się skupiają, o ile tylko wkładają w to wysiłek. Jeśli stale koncentrujesz się na doktrynie, wtedy opanujesz tylko doktrynę; jeśli skupiasz się na zdobyciu statusu i władzy, to być może je sobie zapewnisz, ale nie uzyskasz prawdy i zostaniesz wyeliminowany. Niezależnie od wykonywanego obowiązku, wejście w życie jest rzeczą ważną. Nie możesz się w tej sprawie rozluźnić ani dopuszczać do żadnych zaniedbań” (Sześć wskaźników rozwoju życiowego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Ludzie mogą zostać pobłogosławieni przed Bogiem tylko wtedy, gdy zgodnie ze sobą współdziałają, a im więcej takiej współpracy ktoś doświadczy, tym więcej rzeczywistości będzie posiadał, ścieżka, którą kroczy, będzie się coraz bardziej rozjaśniać i będzie odczuwał coraz większy spokój ducha” (O harmonijnej współpracy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga wskazały mi jasną ścieżkę praktykowania; dążenie do reputacji i statusu to ścieżka przeciwstawiania się Bogu, która ostatecznie może prowadzić jedynie do wyeliminowania. Nie mogłam ciągle martwić się o to, czy mój status nie jest zagrożony i czy bracia i siostry mają o mnie dobre zdanie. Powinnam wziąć pod uwagę pracę Kościoła i robić to, co jest dla niego korzystne. Gdy to zrozumiałam, poczułam ulgę i poprosiłam Emily, aby razem ze mną porozmawiała z tym bratem. Po omówieniu nieco lepiej zrozumiał naturę swoich problemów. W końcu doświadczyłam radości płynącej z dobrej współpracy. Poczułam też spokój i szczęście, jakie daje praktykowanie zgodnie z prawdą. Dziękuję Ci za to, Boże Wszechmogący!


78. Dlaczego nie mówiłam szczerze?

Autorstwa Chen Xi, Chiny

Dzień dobry,

Zheng Xin!

W ostatnim liście wspomniałaś, że siostra, która jest twoją partnerką, nie trzyma się zasad, jest zarozumiała i samowolna. Chciałaś jej o tym powiedzieć, ale bałaś się, że nie zaakceptuje krytyki, źle o tobie pomyśli i nie będziecie w stanie razem pracować. Byłaś rozdarta i nie wiedziałaś, jak wyjść z tego stanu. Rozumiem, jak się czujesz. Przyczyną problemu jest to, że kierujemy się w życiu szatańskimi filozofiami, starając się dbać o relacje i skupiając na tym, jak widzą nas inni. To nas ogranicza i sprawia, że boimy się praktykować prawdę i trzymać zasad. Wcześniej też byłam w takim stanie, lecz dzięki objawieniu słów Bożych nieco lepiej pojęłam swoje niewłaściwe poglądy i zepsute usposobienie. Teraz trochę się zmieniłam i nie czuję takich oporów przed mówieniem innym o problemach. Opowiem ci o moich doświadczeniach. Mam nadzieję, że to pomoże.

Wcześniej pracowałam w kościele z Zhou Fang i Liu Ying. Zhou Fang często wiodła prym w dyskusjach o pracy. Ale ponieważ nie miałyśmy zbyt dobrych wyników, liderka przysłała siostrę Zhang Ling, żeby nami pokierowała. Zhang Ling pokazała nam, co robiłyśmy nie tak w pracy, i wskazała nam ścieżkę praktyki. Widząc, że słuchamy Zhang Ling, Zhou Fang zrobiła się zazdrosna. Podczas dyskusji o pracy na wszelkie sposoby podważała zdanie Zhang Ling, nawet jeśli ta ewidentnie miała słuszność, co bardzo utrudniało prowadzenie rozmów. Zamierzałam pomówić o tym z Zhou Fang, ale przecież drobne spięcia na początku współpracy są normalne, więc nie chciałam robić z igły wideł. Zhang Ling starannie i jak najszybciej omawiała z nami pracę oraz rozwiązania problemów, które dostrzegła, co znacznie poprawiło wyniki. Ale Zhou Fang zaczęła zarzucać Zhang Ling, że dba wyłącznie o swoją reputację, chce szybko coś zyskać i pracuje na status. Zhou Fang krytycznie umniejszała jej osobie z zamiarem zasiania niezgody, przez co Liu Ying też zaczęła sprzeciwiać się Zhang Ling. Pomyślałam, że Zhou Fang ma duży problem, gdy zobaczyłam, jak chroni swój status, lekceważy i wyklucza Zhang Ling z grupy. Zhou Fang zdradzała usposobienie antychrysta i kroczyła jego ścieżką. Chciałam poświęcić chwilę na omówienie z nią istotny tego problemu, ale nie mogłam tego z siebie wydusić. Jakbym miała zaklejone usta. Byłam więc w takim samym stanie co ty. Miałam mnóstwo obaw. Bałam się, że jeśli ujawnię, że Zhou Fang kroczy ścieżką antychrysta, wyrobi sobie ona złe zdanie o mnie, przybierze kamienną twarz i wykluczy mnie zupełnie jak Zhang Ling. Nie chciałam wytykać jej błędów i znalazłam sobie wymówkę, by się pocieszyć: „Przecież ona zna siebie. Wcześniej okazywała już, że wie, jak bardzo liczą się dla niej reputacja i status. Usposobienie nie zmienia się z dnia na dzień. Lepiej dać jej czas na przemyślenie sprawy”.

Potem za każdym razem, gdy myślałam o tym, że nie pomagam i nie mówię Zhou Fang o jej problemach, czułam się winna. Modliłam się, prosząc Boga o pomoc w zrzuceniu ograniczeń zepsutego usposobienia i mówieniu prawdy. Kilka dni później natknęłam się na film przedstawiający świadectwo doświadczeń bohaterki w podobnym stanie co ja. Siostra, z którą pełniła ona obowiązki, zawsze zabiegała o status i korzyści, co odbijało się na pracy kościoła, więc bohaterka chciała zgłosić ten problem liderce. Ale bała się urazić partnerkę, dlatego odłożyła to na później. Dopiero gdy porządnie się z bohaterką rozprawiono, zaczęła się zastanawiać. Przeczytała wtedy fragment słów Boga, który i mnie poruszył. Słowo Boże mówi: „Wszyscy ci, którzy trzymają się złotego środka, są najgroźniejsi. Próbują nikogo nie obrażać, są ugodowi, dostosowują się i nikt nie może ich przejrzeć. Takie osoby są uosobieniem szatana!” (Jedynie przez praktykowanie prawdy można zrzucić okowy zepsutego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Ten fragment zrobił na mnie duże wrażenie. Bóg mówi, że ci, co nie potrafią się określić, są najgorsi, najbardziej przebiegli; to żywe diabły. Czyż nie w takim byłam stanie? Wiedziałam, że Zhou Fang ma całkiem poważny problem i już zaburza pracę w kościele i należy ją szybko ostrzec, ale bałam się ją urazić, więc nie zrobiłam nic i nie ochroniłam dzieła kościoła. Nie potrafiłam się określić, zupełnie jak to opisał Bóg, i wzbudzałam w Nim wstręt. Trudno to było przełknąć, a i nie chciałam już oszukańczo próbować przypodobać się innym. Musiałam trzymać się zasad i chronić dzieło kościoła. Należało znaleźć chwilę na porozmawianie z Zhou Fang o jej problemach. Ale tego samego dnia to ona wprawiła mnie w konsternację, wytykając mi błędy jako pierwsza. Powiedziała, że zabiegam o reputację i status, a potem wykorzystuję je, by besztać innych. Własne problemy uznałam za tak poważne, że zabrakło mi odwagi, by wspomnieć o jej błędach. Powiedziałam ułamek tego, co planowałam, i ani słowa o jej pogoni za poklaskiem i pozycją czy kroczeniu ścieżką antychrysta. Poprosiła mnie wtedy, żebym jej powiedziała, jeśli zauważę, że ma jakiś problem, by mogła go dostrzec i zmienić się. Ale nieszczerze odparłam: „Jest w porządku”. De facto miałam jej wiele do powiedzenia, ale milczałam z obawy, że pomyśli, że próbuję się odegrać, i będzie nam ciężko razem pracować, jeśli źle o mnie pomyśli. By zachowała twarz, nic nie powiedziałam. Później miałam to sobie za złe i czułam się winna. Uważałam się a tchórza. Nie umiałam szczerze powiedzieć kilku słów, a co dopiero praktykować prawdę. Nie mogłam spać i nie miałam apetytu, a na spotkaniach byłam niespokojna. Modliłam się: „Boże! Wyraźnie widzę problemy mojej siostry, ale za bardzo się boję obrazić ją i milczę! Taki ze mnie samolubny tchórz. Nie chcę dalej taka być. Błagam, pomóż mi odrzucić siebie i stać się osobą z poczuciem sprawiedliwości”.

Później czytałam słowa Boże. „»Nigdy nie uderzaj ludzi poniżej pasa i nigdy nie ujawniaj ich braków« – powiedzenie to opisuje metodę interakcji z innymi, którą szatan wpoił ludziom. Oznacza to, że wchodząc w interakcje z innymi, należy dać im pewną swobodę działania. Nie należy być wobec nich zbyt surowym, nie można ujawniać ich przeszłych przewinień, nie wolno plamić ich godności, nie trzeba niszczyć dobrych relacji z nimi, należy im wybaczać i tak dalej. Ta maksyma dotycząca cnoty zasadniczo opisuje rodzaj filozofii życia, dyktującej sposoby interakcji między ludźmi. W filozofiach życia istnieje zasada, która brzmi: »Przemilczenie błędów dobrych przyjaciół prowadzi do długiej i dobrej przyjaźni«. Oznacza to, że aby zachować przyjacielską relację, trzeba przemilczeć problemy przyjaciela, nawet jeśli widzi się je wyraźnie – że powinno się przestrzegać zasad nienaruszania godności drugiej osoby i nieujawniania jej braków. Przyjaciele mają się oszukiwać, ukrywać się przed sobą, wdawać się w intrygi; i chociaż doskonale wiedzą, jakiego rodzaju osobą jest ich przyjaciel, nie mówią tego wprost, lecz stosują sprytne metody, aby zachować przyjazne stosunki. Dlaczego ktoś miałby chcieć podtrzymywać takie relacje? Chodzi o to, by nie robić sobie wrogów w społeczeństwie, w grupie, bo oznaczałoby to częste wystawianie się na niebezpieczne sytuacje. Ponieważ nie wiesz, w jaki sposób ktoś cię skrzywdzi, gdy ujawnisz jego braki lub zranisz go i stanie się twoim wrogiem, i ponieważ nie chcesz stawiać się w takiej sytuacji, stosujesz następującą zasadę filozofii życiowych: »Nigdy nie uderzaj ludzi poniżej pasa i nigdy nie ujawniaj ich braków«. Jeśli zatem dwie osoby są w takiej relacji, czy liczy się ona jako prawdziwa przyjaźń? (Nie). Oni nie są prawdziwymi przyjaciółmi, a tym bardziej nie są swoimi powiernikami. Więc co to właściwie za relacja? Czy nie jest to fundamentalna relacja społeczna? (Tak). W takich relacjach społecznych ludzie nie mogą ujawniać swoich uczuć, nie prowadzą głębokich rozmów, nie mówią niczego, co chcieliby powiedzieć, ani tego, co leży im na sercu, nie mówią też o problemach, które widzą w innych, ani nie używają słów, które mogłyby przynieść korzyść drugiej osobie. Zamiast tego wybierają ładnie brzmiące słowa, aby jej nie skrzywdzić. Nie chcą robić sobie wrogów. Celem takiego postępowania jest powstrzymanie ludzi wokół siebie przed stwarzaniem zagrożenia. Czyż ludziom nie żyje się względnie łatwo i spokojnie, kiedy nikt im nie zagraża? Czyż nie taki jest cel ludzi, gdy promują powiedzenie: »Nigdy nie uderzaj ludzi poniżej pasa i nigdy nie ujawniaj ich braków«? (Jest właśnie taki). Ewidentnie jest to przebiegły, oszukańczy sposób istnienia, zawierający element postawy obronnej, sposób istnienia, którego celem jest dążenie do przetrwania. Ludzie żyjący w ten sposób nie mają powierników, bliskich przyjaciół, z którymi mogą w ogóle o czymś porozmawiać. Przyjmują wobec siebie postawę obronną, są wyrachowani i strategiczni, każdy bierze od drugiego to, czego potrzebuje. Czy tak nie jest? Celem powiedzenia: »Nigdy nie uderzaj ludzi poniżej pasa i nigdy nie ujawniaj ich braków« zasadniczo jest powstrzymanie się od obrażania innych i stwarzania sobie wrogów oraz chronienie siebie poprzez niewyrządzanie nikomu krzywdy. Jest to technika i metoda, którą obiera się, aby uchronić się przed zranieniem. Patrząc na te kilka aspektów istoty, czy możemy powiedzieć, że wymaganie stawiane ludzkiej cnocie, aby »nigdy nie uderzać ludzi poniżej pasa i nigdy nie ujawniać ich braków«, jest szlachetną zasadą? Czy jest rzeczą pozytywną? (Nie). Czego zatem uczy ludzi? Abyś nikogo nie denerwował ani nie ranił, w przeciwnym razie na koniec ty sam zostaniesz zraniony; a także, że nikomu nie powinieneś ufać. Jeśli zranisz jednego ze swoich dobrych przyjaciół, przyjaźń niespostrzeżenie zacznie się zmieniać i ta osoba z dobrego, bliskiego przyjaciela stanie się zwykłym mijanym na ulicy nieznajomym lub twoim wrogiem. Jakie problemy może rozwiązać uczenie ludzi czegoś takiego? Nawet jeśli postępując w ten sposób nie robisz sobie wrogów, a nawet sprawisz, że kilka osób przestanie cię wrogo traktować, to czy dzięki temu ludzie będą cię podziwiać i aprobować i czy już zawsze będziesz ich przyjacielem? Czy realizuje to w pełni wzorzec cnoty? Jest to co najwyżej filozofia życiowa” (Czym jest dążenie do prawdy (8), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Według słów Boga „Nigdy nie uderzaj ludzi poniżej pasa” to sprytna ziemska filozofia wpojona nam przez szatana. Gdy ludzie się nią kierują, wykorzystują i oszukują siebie nawzajem oraz mają się wobec siebie na baczności. Nie ważą się nikomu otwarcie mówić prawdy. Robią się coraz bardziej nieuczciwi i kłamliwi. Ja w kontaktach z innymi starałam się nigdy nie uderzać poniżej pasa. Wiedziałam, że Zhou Fang zazdrości Zhang Ling, że lekceważy ją i wyklucza z grupy, a jej problem był naprawdę poważny, gdyż zaburzała naszą pracę. Należało porozmawiać o tym z Zhou Fang, ale czułam, że w ten sposób obnażę jej braki i zawstydzę ją, a przez to wyrobi sobie o mnie złe zdanie i nie będziemy mogły razem pracować, jak należy. Więc dla podtrzymania naszej relacji milczałam, zadowalając się pobieżnym omówieniem tematu. Nie nawiązałam do słów Boga, by ukazać Zhou Fang istotę i konsekwencje jej działań. Gdy zapytała, czy dostrzegam w niej jeszcze inne zepsucie, wiedziałam, że ma problemy, o których nie wspomniałam, ale skłamałam, że jest w porządku. Kłamałam w żywe oczy, oszukując ją i mamiąc! Wiedziałam, że Zhou Fang lekceważy i wyklucza Zhang Ling, ale zgrywałam miłą i nic nie mówiłam. Nie praktykowałam prawdy ani nie chroniłam dzieła kościoła. Byłam obłudna i kłamliwa. Bóg żąda od nas szczerości i otwartości wobec innych ludzi, a jeśli ktoś zdradza zepsute usposobienie i kroczy niewłaściwą ścieżką lub łamie zasady, powinniśmy ze współczuciem zaoferować mu pomoc. Ale ja kierowałam się szatańskimi filozofiami. Gdy widziałam, że ktoś podąża złą ścieżką, nie pomagałam mu. Nie współczułam. Milczałam o problemach innych i bałam się mówić szczerze i wpaść przez to w kłopoty. Nie wspominałam innym o ich problemach, by chronić własne interesy i nie narobić sobie wrogów. Wygłaszałam jedynie komplementy i słodkie pochlebstwa. Z pozoru dogadywałam się z ludźmi, ale tak naprawdę miałam się na baczności, oszukiwałam i wykorzystywałam ich. To mają być normalne relacje? Albo prawdziwa przyjaźń? Nie umiałam być szczera. Sądziłam, że mądrze jest nigdy nie wymierzać ciosów poniżej pasa, że w ten sposób się chronię, nikogo nie obrażam i nie zyskuję wrogów. Ale słowa Boże ukazały mi, że takie wartości jak „Nigdy nie uderzaj ludzi poniżej pasa” to szatańskie metody, które w dodatku deprawują ludzi. Zachęcają nas do chronienia siebie samych i potęgują naszą samolubność i kłamliwość. Przez nie bezkrytycznie i bez słowa patrzymy, jak inni obierają złą ścieżkę i zaburzają pracę. Byłam pozbawiona współczucia i człowieczeństwa.

Przeczytałam też inny fragment słów Bożych. „Jakiekolwiek byłyby okoliczności, to o ile jesteś zniewolony, kontrolowany i zdominowany przez zepsute usposobienie szatana, wszystko, co urzeczywistniasz, wszystko, co przejawiasz, i wszystko, co wyrażasz – twoje uczucia, myśli i poglądy oraz sposób postępowania – wszystko to należy do szatana. Wszystko to narusza prawdę oraz jest wrogie słowu Boga i prawdzie. Im bardziej oddalasz się od słowa Boga i od prawdy, tym głębiej wpadasz pod kontrolę sieci szatana i wikłasz się w niej. (…) Z jednej strony, ludzie są kontrolowani przez zepsute usposobienie i żyją w sieci szatana, przyjmując od niego różne metody, myśli i poglądy, by rozwiązywać problemy, przed którymi stają. Z drugiej strony, ludzie wciąż mają nadzieję na uzyskanie spokoju i szczęścia od Boga. Ponieważ jednak są cały czas zniewoleni przez zepsute usposobienie szatana i usidleni w jego sieci i nie potrafią świadomie się przeciwstawić i wyzwolić, coraz bardziej oddalają się od słowa Boga i od zasad prawdy. W efekcie nigdy nie są w stanie uzyskać komfortu, szczęścia, spokoju i błogosławieństw, jakie daje Bóg. A zatem w jakim stanie egzystują ludzie? Choć są skłonni dążyć do prawdy, nie potrafią sprostać temu zadaniu, i choć chcą wykonywać swoje obowiązki, nie są w stanie spełnić Bożych wymagań i tkwią w martwym punkcie. Jest to męczarnia nie do zniesienia. Ludzie wbrew samym sobie żyją opanowani zepsutym usposobieniem szatana. Przypominając bardziej diabły niż ludzi, często żyją w mrocznych siedliskach oraz szukają haniebnych i złych metod, by rozwiązać liczne trudności, przed jakimi stają. Faktem jest, że w głębi swoich umysłów ludzie chcą być dobrzy i tęsknią do światła. Mają nadzieję żyć jak istoty ludzkie, z godnością. Mają też nadzieję, że są w stanie dążyć do prawdy i polegać na słowu Boga w swoim życiu, czyniąc słowo Boga swoim życiem i rzeczywistością, ale nigdy nie potrafią wcielić prawdy w życie, i choć pojmują wiele doktryn, to nie są w stanie rozwiązać swoich problemów. Ludzie tkwią w sidłach tego dylematu, nie mogąc ruszyć naprzód i nie chcąc iść wstecz. Są w klinczu i rodzi to w nich poczucie cierpienia – ogromnego cierpienia. Ludzie sami z siebie nie potrafią przyjąć prawdy ani wcielić słowa Boga w życie, ale w swoich umysłach wciąż łakną światła oraz nie chcą porzucić słowa Boga i właściwej ścieżki. Nie są jednak w stanie wyzwolić się z kajdan i spod władzy swego zepsutego, szatańskiego usposobienia. Ostatecznie mogą jedynie żyć w udręce, z dala od prawdziwego szczęścia” (Czym jest dążenie do prawdy (8), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Dzięki słowom Boga pojęłam, że nie ważyłam się mówić o problemach innych, bo tezy typu: „Nigdy nie uderzaj ludzi poniżej pasa” czy „Przemilczenie błędów dobrych przyjaciół prowadzi do długiej i dobrej przyjaźni” uważałam za dobre zasady w życiu. Sądziłam, że w ten sposób okazuję współczucie, a jednocześnie chronię siebie i unikam zranienia. Pamiętam, że gdy byłam mała, babcia uczyła mnie nie wytykać innym błędów, żeby nie psuć relacji z nimi. Inaczej czekałyby mnie kłopoty i trudności w kontaktach społecznych. Uważałam jej słowa za sensowne, więc niechętnie mówiłam o wadach innych i nigdy nie ujawniałam ich problemów. Świetnie dogadywałam się z przyjaciółmi i sądziłam, że to klucz do dobrych relacji z innymi. Myślałam, że prezentuję godną podziwu postawę, czyniącą ze mnie dobrą osobę, a gdybym odrzuciła te zasady, byłabym kimś złym. W kontaktach z członkami kościoła też kierowałam się tymi szatańskimi filozofiami. Widziałam, jak inni łamią zasady i obierają złą ścieżkę, i dobrze wiedziałam, że należało skrytykować ich i pomóc im, ale ograniczona szatańskimi filozofiami nie potrafiłam się na to zdobyć. Szatańskie filozofie były jak ciasno oplatająca mnie sieć; odbierały mi pole do manewru i miały moje serce w garści. Nie osiągałyśmy zbyt dobrych wyników w pracy, dlatego kościół przysłał do pomocy Zhang Ling. To było korzystne dla dzieła kościoła. Niestety Zhou Fang nie współpracowała z Zhang Ling i oskarżała ją o pogoń za poklaskiem, statusem i korzyściami, choć wiedziała, że jest odpowiedzialna oraz gorliwie i skutecznie pełni obowiązki. Lekceważyła ją, wykluczała z grupy i tłumiła jej entuzjazm. Krytykowała też Zhang Ling w obecności mojej i Liu Ying, próbując nas nakłonić, byśmy też ją wykluczyły. Zhou Fang atakowała Zhang Ling, walcząc o własną pozycję. To nie było zwykłe zepsucie, lecz usposobienie antychrysta. Powinnam była spełnić swój obowiązek jako partnerka i powiedzieć jej o tym, ale nie wywiązałam się z niego i ucierpiała na tym nasza praca. Czułam się winna i nienawidziłam siebie za samolubność i nieodpowiedzialność. Choć nie wytknęłam Zhou Fang błędów i nie miała mi niczego za złe, a nasza relacja nie ucierpiała, wiedziałam, że nie praktykuję prawdy, obraziłam Boga i On się mną brzydzi.

Poszukiwałam prawdy. Czemu nie umiałam powiedzieć innym o ich problemach? Przeczytałam słowa Boga. „Czy słowo »ujawniać« w wyrażeniu »nigdy nie ujawniaj braków innych ludzi« oznacza coś dobrego, czy może złego? Czy znaczenie słowa »ujawniać« odnosi się do ludzi, którzy są ujawniani lub demaskowani poprzez słowa Boga? (Nie). W Moim rozumieniu słowo »ujawniać«, tak jak funkcjonuje ono w ludzkim języku, wcale tego nie oznacza. Raczej oznacza ono złośliwe obnażenie natury ludzi i ujawnienie niektórych ich problemów i braków albo rzeczy czy sposobów zachowania, o których inni nie wiedzą, a także intryg bądź idei i poglądów obecnych za kulisami. Takie jest znaczenie słowa »ujawniać« w wyrażeniu »nigdy nie ujawniaj braków innych ludzi«. Jeśli dwoje ludzi dobrze się dogaduje i są oni dla siebie nawzajem powiernikami, jeśli nie ma między nimi barier i jeśli żywią nadzieję, że mogą od siebie nawzajem uzyskać korzyść i pomoc, to najlepiej byłoby dla nich, żeby usiedli i otwarcie i szczerze rozmówili się o swoich problemach. Takie coś jest właściwe i nie ma to nic wspólnego z ujawnianiem braków drugiej osoby. Jeśli zauważysz czyjeś problemy, ale zdajesz sobie sprawę, że ta osoba nie potrafi jeszcze przyjąć od ciebie porady, to po prostu nic nie mów, aby uniknąć kłótni lub konfliktu. Jeśli chcesz jej pomóc, najpierw zapytaj ją o opinię, na przykład w taki sposób: »Widzę, że doskwiera ci pewien problem, i chcę ci coś poradzić. Nie wiem, czy będziesz w stanie to przyjąć. Jeśli tak, to powiem ci, co mam do powiedzenia. Jeśli nie, zachowam to na razie dla siebie«. Jeśli ta osoba odpowie: »Ufam ci. Cokolwiek powiesz, będzie to właściwe. Mogę wszystko przyjąć«, to oznacza, że udzielono ci pozwolenia i że możesz powiedzieć tej osobie po kolei o jej problemach. Nie zaakceptuje ona w całości tego, co powiesz, ale wyniesie z tego korzyść i będziecie w stanie utrzymać normalną relację. Czy nie na tym polega traktowanie się nawzajem ze szczerością? (Tak). To jest prawidłowa metoda interakcji z innymi; nie jest to tożsame z ujawnianiem braków innych osób. Co to właściwie znaczy »ujawniać braki innych ludzi«? Znaczy to przemilczeć ich wady, nie mówić o problemach, które stanowią tabu dla danej osoby, nie obnażać istoty problemu ani nie ujawniać jej w sposób dobitny. Oznacza to po prostu kilka zdawkowych uwag, kilka słów, które każdy by powiedział w danej sytuacji, słów, które tej osobie nie mówią niczego nowego oraz nie ujawniają błędów, które popełniła ona wcześniej, nie dotykają drażliwych kwestii. Jeśli postępujesz w ten sposób, jakie korzyści przynosi to drugiej osobie? Być może jej nie obraziłeś i nie zrobiłeś sobie z niej wroga, ale jednocześnie w żaden sposób jej się nie przysłużyłeś i nie pomogłeś. Dlatego też wyrażenie »nigdy nie ujawniaj braków innych ludzi« jest wymijające i stanowi formę oszustwa. Postępując zgodnie z nim, nie sposób traktować siebie nawzajem ze szczerością. Można powiedzieć, że takie postępowanie skrywa w sobie złe intencje; nie jest to właściwy sposób interakcji z innymi. Niewierzący uznają nawet, że szlachetne i cnotliwe osoby nie powinny »nigdy ujawniać braków innych ludzi«. Jest to bez wątpienia nieuczciwy sposób interakcji z innymi, a ludzie stosują go, by chronić siebie; w ogóle nie jest to prawidłowy tryb interakcji. Jeśli nigdy nie ujawniamy braków innych ludzi, jest to nieszczere; istnieje być może ukryty motyw w ujawnianiu braków innych ludzi” (Czym jest dążenie do prawdy (8), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Wcześniej byłam taka jak ty. Myślałam, że wytykając innym błędy, ujawniam ich niedociągnięcia i sprawiam im przykrość. Sądziłam, że mówiąc o tym, narobię sobie wrogów i zniszczę naszą relację. Teraz widzę, że się myliłam i nie patrzyłam na sprawy tak, jak nakazują słowa Boże. Bóg żąda, żebyśmy podchodzili do siebie nawzajem ze szczerością i otwartością; pomagali sobie. Gdy widzimy, że inni łamią zasady przez zepsute usposobienie albo kroczą niewłaściwą ścieżką, powinniśmy powiedzieć im o problemach zgodnie z prawdą, i pomóc im poznać samych siebie. Bywa trudno znieść to, że ktoś rozprawia się z nami lub demaskuje nas, ale to pomaga poznać siebie. To prawdziwe współczucie oraz pomoc i chroni dzieło kościoła. A „ujawnianie niedociągnięć” nie jest wcale pomocą w szczerej intencji, lecz podyktowanym osobistymi pobudkami i uprzedzeniami aktem zrodzonym z zepsutego usposobienia, który ma na celu zaatakować kogoś, skrytykować i zlekceważyć, by wstydził się i cierpiał. Nie wskaże nikomu ścieżki. Sprawi jedynie ból i zniechęci. Zhou Fang walczyła o reputację i status oraz kroczyła ścieżką antychrysta, a to odbijało się na pracy kościoła. Gdybym z nią porozmawiała, krytyka skłoniłaby ją do refleksji; zrozumiałaby siebie. Chroniłabym dzieło kościoła i pomogłabym jej. Pojąwszy to, nieco się rozpogodziłam i uspokoiłam. Nie hamowały mnie już błędne przekonania.

Później przeczytałam inny fragment słów Bożych, który wyjaśniał zasady właściwego traktowania naszych braci i sióstr. Bóg Wszechmogący mówi: „Jakie zasady obowiązują w domu Bożym, jeśli chodzi o traktowanie ludzi? Powinniście traktować wszystkich zgodnie z zasadami prawdy, a każdego z waszych braci i sióstr traktować sprawiedliwie. Jak to robić? Trzeba się opierać na słowach Bożych dotyczących tego, jakich ludzi Bóg zbawia, a jakich odrzuca; jacy mu się podobają, a jakich nienawidzi; to właśnie są zasady prawdy. Bracia i siostry powinni być traktowani z miłością i oddaniem, wzajemną akceptacją i cierpliwością. Złoczyńców i fałszywie wierzących należy rozpoznać, odizolować i trzymać się od nich z daleka. Tylko w ten sposób traktuje się ludzi zgodnie z zasadami. Każdy brat i siostra ma swe mocne i słabe strony, a wszyscy mają skażone skłonności, więc kiedy ludzie są razem, powinni z miłością pomagać sobie wzajemnie, okazywać sobie akceptację i cierpliwość, a nie czepiać się siebie nawzajem i być dla siebie zbyt surowi. (…) Musisz przyjrzeć się temu, jak Bóg traktuje ludzi nieświadomych i nierozsądnych; jak traktuje tych, których postawa jest niedojrzała, jak traktuje zwyczajne przejawy skażonego usposobienia ludzkości oraz jak traktuje tych, którzy są nikczemni. Bóg traktuje różnych ludzi w odmienny sposób i posiada rozmaite metody zarządzania niezliczonymi stanami różnych ludzi. Musisz zrozumieć te prawdy. Kiedy już je pojmiesz, będziesz wiedział, jak doświadczać spraw i jak traktować ludzi zgodnie z zasadami” (By osiągnąć prawdę, należy uczyć się od pobliskich ludzi, spraw i rzeczy, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga pozwoliły mi pojąć zasady pomagania braciom i siostrom. Ponieważ jesteśmy zdeprawowani przez szatana, mamy zepsute usposobienie. Jeśli zepsute usposobienie, jakie ludzie zdradzają, pełniąc obowiązki, nie ma wpływu na pracę lub postawa tych osób jest niedojrzała, nie można bezwzględnie się czepiać ich wad i zepsucia, by zdemaskować te osoby i zranić. W takiej sytuacji należy ze współczuciem rozmawiać na pozytywnej stopie, by pomóc. Ale w przypadku tych, co kroczą ścieżką antychrysta i poważnie zepsutych, którzy zaburzają pracę kościoła, jeśli rozmowa nie przyniesie skutku, trzeba ich przyciąć i rozprawić się z nimi, a ich zachowanie zdemaskować i przeanalizować, by poznali istotę swojego problemu i okazali skruchę. Bez tego nie będą w stanie zastanowić się nad sobą ani pojąć swoich błędów i będą nadal zaburzać pracę w kościele. Rodzaj pomocy zależy od istotny i postawy danej osoby oraz od okoliczności. Nie zawsze trzeba natychmiast zdemaskować i przeanalizować czyjeś błędy i nie zawsze potrzebna jest cierpliwość i tolerancja. Należy się nimi wykazać natomiast, gdy coś nie oddziałuje na pracę, ale jeśli to coś zaburza pracę, to w takich przypadkach należy zdemaskować sprawcę i rozprawić się z nim w określony sposób odpowiedni dla jego postawy. Dzięki temu bracia i siostry poznają swoje zepsucie i będą w stanie okazać skruchę, zmienić się i postępować według zasad. Ten rodzaj rozmowy pomaga ludziom z korzyścią dla dzieła kościoła. Kiedy to pojęłam, oczy mi pojaśniały. Napisałam do Zhou Fang list opisujący jej problemy. Odpowiedziała na niego tak: „Dziękuję, że rozprawiłaś się ze mną. Nie sądziłam, że mam tak poważne problemy. Myślałam, że przejawiam jedynie lekkie zepsucie i że refleksja nad sobą i czytanie słów Bożych wystarczą, by było w porządku. Nie miałam pojęcia, że kroczę ścieżką antychrysta i zdradzam niedostatki człowieczeństwa. Twoje omówienie i twoja analiza pokazują, że naprawdę chcesz mi pomóc. Akceptuję to, chcę zastanowić się nad sobą i zrozumieć siebie”. Jej słowa były dla mnie bardo poruszające. Czułam, że praktykowanie słów Boga jest dobre dla mnie i innych, a w sercu czułam spokój. Dzięki tym doświadczeniom pojęłam, że przez to, że polegałam na ideach typu „Nigdy nie wymierzaj ciosów poniżej pasa”, krzywdził mnie szatan i wiodłam samolubne, haniebne i kłamliwe życie. Teraz widzę, że tylko słowo Boże jest prawdą i tylko prowadząc się i postępując, jak ono nakazuje, będziemy żyć, jak przystało na człowieka. Opisałam sprawy dość pobieżnie, napisz do mnie, jeśli chcesz omówić je bardziej szczegółowo.

Chenxi
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79. Kto doprowadził do rozpadu mojej rodziny?

Autorstwa Wang Zhiying, Chiny

W latach mojej młodości, ponieważ pracowałam jako urzędniczka państwowa w rządzie, mój mąż był nauczycielem w liceum, a nasza córka była uroczą, mądrą dziewczynką, która miała dobre oceny, wszyscy wokół czuli zazdrość, patrząc na naszą, jak się zdawało, idealną i harmonijną rodzinę. Pod koniec 2005 roku miałam szczęście przyjąć dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Zrozumiałam, że jest Nim Pan Jezus, który powrócił i wyraża prawdę, aby dokonać dzieła osądzania w celu oczyszczenia, zbawienia i wprowadzenia człowieka do królestwa Bożego. Przekazałam tę wspaniałą wiadomość mężowi oraz teściowej, która wkrótce także przyjęła dzieło Boga w dniach ostatecznych. Mój mąż nie sprzeciwił się naszej wierze, chociaż sam jej nie przyjął. W tamtym czasie każdego dnia czytałam słowa Boże, omawiałam prawdę z braćmi i siostrami oraz wykonywałam swój obowiązek. To były wspaniałe, satysfakcjonujące i szczęśliwe dni. Nigdy bym nie przypuszczała, że tak szybko się skończą z powodu prześladowań ze strony KPCh.

Pewnego popołudnia w 2006 roku, zaraz po tym, gdy wróciłam do domu ze zgromadzenia, mój mąż powiedział ze złością: „Myślałem, że wiara w Boga to coś dobrego, ale właśnie przeczytałem w internecie, że rząd ostro rozprawia się z wierzącymi. Kościół Boga Wszechmogącego jest głównym celem represji ze strony rządu i jeśli kogoś aresztują, zostanie uznany za winnego poważnego przestępstwa i skazany na karę więzienia. Każdy urzędnik państwowy, którego członkowie rodziny wierzą w Boga Wszechmogącego, zostanie surowo ukarany oraz pozbawiony pracy i świadczeń socjalnych; jego dzieci nie będą mogły ubiegać się o przyjęcie na studia, służyć w wojsku ani pracować w służbie cywilnej. Od dzisiaj nie wolno ci wierzyć w Boga Wszechmogącego!”. Gdy skończył swoją tyradę, wybiegł z domu. Byłam zła i pomyślałam: „Jeśli chodzi o naszą wiarę, jedynie jemy i pijemy słowa Boże, poszukujemy prawdy oraz podążamy właściwą ścieżką; nie robimy niczego niezgodnego z prawem. Mimo to KPCh wciąż gnębi nas i ściga. Co za źli ludzie! Bez względu na to, jak bardzo będą mnie prześladować, zamierzam nadal podążać za Bogiem Wszechmogącym!”.

Nazajutrz, gdy skończyłam wykonywać swój obowiązek i wróciłam do domu, teściowa zaczęła wypytywać mnie z surowym wyrazem twarzy: „Dlaczego wracasz do domu tak późno? Czy naprawdę zamierzasz trwać w wierze, mimo że jest to teraz takie niebezpieczne? Przeczytałam dziś w internecie, że za wiarę w Boga można zostać aresztowanym i skazanym na karę więzienia, że wasze dzieci nie będą mogły starać się o przyjęcie na studia, a ty i twój mąż zostaniecie pozbawieni stanowisk w służbie cywilnej. Ze względu na przyszłość mojej wnuczki postanowiłam przestać wierzyć w Boga”. Mój mąż uśmiechnął się złowieszczo i zauważył: „Widzisz? Moja mama myśli rozsądnie! Gdy tylko się dowiedziała, że za praktykowanie wiary można zostać aresztowanym, od razu ją porzuciła. Ty też powinnaś przestać wierzyć! Jeśli tego nie zrobisz i cię aresztują, całą naszą rodzinę czeka droga przez mękę i to ty będziesz temu winna. Lepiej to przemyśl!”. Gdy to usłyszałam, trochę się zaniepokoiłam i pomyślałam: „Jeśli mnie złapią i aresztują, gdy nadal będę praktykować wiarę i wykonywać swój obowiązek, mój mąż zostanie wyrzucony z pracy; będzie to też miało negatywny wpływ na moją córkę. Jeśli do tego dojdzie, z pewnością oboje mnie za to znienawidzą. Może na jakiś czas powinnam przestać chodzić na zgromadzenia, żeby nie wpędzić mojej rodziny w kłopoty”. W tej samej chwili poczułam się jednak nieswojo i pomyślałam: „Czy jeśli nie będę uczestniczyła w zgromadzeniach i nie wykonywała swojego obowiązku, aby uniknąć aresztowania przez KPCh, nadal będę się kwalifikowała jako osoba wierząca? Czy nadal będę w stanie osiągnąć prawdę?”. Szybko zwróciłam się do Boga i właśnie wtedy przypomniały mi się Jego słowa: „Nic, co dzieje się we wszechświecie, nie dokonuje się bez Mojej ostatecznej decyzji. Czy istnieje coś, co nie byłoby w Moich rękach? Cokolwiek powiem, staje się, i która z ludzkich istot mogłaby zmienić Moją decyzję?” (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 1, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Rozważając słowa Boże, wszystko lepiej zrozumiałam. Nasz los jako ludzi leży w rękach Boga. To, czy ja i mój mąż zostaniemy zwolnieni, i to, jak będzie wyglądała przyszłość mojej córki, zostało już przez Niego przesądzone. Zwykli ludzie nie mają w tych sprawach nic do powiedzenia. Gdy sobie to uświadomiłam, powiedziałam im: „To Bóg ma ostatnie słowo w sprawie tego, czy zostanę aresztowana i czy będzie to miało wpływ na przyszłość naszego dziecka. Ludzi stworzył Bóg, więc to całkowicie naturalne i uzasadnione, że w Niego wierzymy i oddajemy Mu cześć. Wiem, że to jest to, co powinnam robić, więc was nie posłucham i nie porzucę prawdziwej drogi”. Mój mąż wpadł w złość, zaczął mi ubliżać i docinać: „Ogarnij się! Pracujemy w systemie KPCh od tylu lat, a ty wciąż nie rozumiesz ich polityki? Prawdziwa wolność religijna jest w Chinach niemożliwa. W Chinach można wierzyć tylko w partię. Cokolwiek zdecyduje partia, takie jest prawo i nie można się temu sprzeciwić. Przypomnij sobie wydarzenia na placu Niebiańskiego Spokoju. Studenci chcieli jedynie demokracji i wolności, ale ich protesty zostały brutalnie stłumione przez KPCh. Zostali nawet fałszywie oskarżeni o podżeganie do buntu i rewolucji, za co wielu z nich zostało aresztowanych i wsadzonych do więzienia. Po kilku studentach przejechały też czołgi. Na samą myśl o tym mam ciarki. Zastanów się. Czy naprawdę uważasz, że skoro byli w stanie potraktować tak brutalnie studentów, puszczą wam, wierzącym, wszystko płazem? Z pewnością zdajesz sobie sprawę, że nieszczęście wisi w powietrzu. Jesteś obywatelką Chin, więc możesz wierzyć tylko w KPCh i absolutnie nie możesz wierzyć w Boga”. Słysząc argument mojego męża, pomyślałam: „KPCh naprawdę jest okrutna, zajadła i demoniczna. Jeśli będę uparcie wierzyć w Boga i zostanę złapana, z pewnością pobiją mnie na śmierć”. Mimowolnie poczułam strachu. Dokładnie w tym momencie przypomniały mi się następujące słowa Pana Jezusa: „Nie bójcie się tych, którzy zabijają ciało, lecz nie mogą zabić duszy. Bójcie się raczej tego, który może i duszę, i ciało zatracić w piekielnym ogniu” (Mt 10:28). Słowa Boże napełniły mnie wiarą. Wszystkie wydarzenia i sprawy są w rękach Boga i bez Jego zgody KPCh nie może mnie nawet tknąć palcem. Nawet gdybym w końcu została aresztowana i pobita na śmierć lub okaleczona, stałoby się tak za przyzwoleniem Boga. Gdyby udało mi się wytrwać przy moim świadectwie i upokorzyć szatana, moje życie nie poszłoby na marne. Nie byłabym ograniczana przez to, co właśnie powiedział mój mąż, i nie musiałabym prowadzić niegodnego życia we władzy szatana, tak jak on. Musiałam polegać na Bogu, aby wytrwać przy swoim świadectwie.

Gdy mój mąż zorientował się, że wciąż nie porzuciłam mojej wiary, często wytykał mi moje wady, uwłaczał mi i mnie karcił; krytykował mnie nawet w obecności córki za to, że nie wykonuję pracy, która do mnie należy. Moja teściowa także zaczęła na mnie krzywo patrzeć i mnie strofować, mówiąc, że chyba mam za dużo wolnego czasu, skoro marnuję go na bezużyteczne sprawy i nie dbam o przyszłość mojego dziecka oraz całej rodziny, stawiając wiarę na pierwszym miejscu. Oprócz mojej córki nikt nie chciał ze mną rozmawiać. Miałam wrażenie, że w naszej rodzinie nie ma już dla mnie miejsca. Z czasem zaczęłam słabnąć, więc stanęłam przed Bogiem, modląc się i poszukując; natknęłam się na następujący fragment słów Bożych: „Wielki, czerwony smok prześladuje Boga i jest Jego wrogiem, dlatego w kraju tym ludzie są poniżani i uciskani za swoją wiarę w Boga, (…) Wykonywanie dzieła w kraju wielkiego, czerwonego smoka jest dla Boga niezwykle trudne, ale to właśnie poprzez tę trudność Bóg realizuje jeden etap swojego dzieła, ujawniając swoją mądrość i cudowne uczynki oraz wykorzystując tę okazję, aby uczynić tę grupę ludzi pełnymi” (Czy dzieło Boga jest tak proste, jak to wydaje się człowiekowi? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Boga zrozumiałam, że reżim KPCh to reżim szatana. KPCh głęboko nienawidzi Boga i prawdy, dlatego też w Chinach wszyscy wierzący w Boga są nieuchronnie uciskani przez KPCh. Jednakże mądrość Boża robi użytek z intryg szatana; Bóg wykorzystuje trudne okoliczności wynikające z aresztowań i ucisku ze strony KPCh, aby udoskonalać naszą wiarę. Mój mąż prześladował mnie razem z KPCh, a moja rodzina mnie odrzuciła; cierpiałam i czułam się strasznie poniżona, ale cierpienie to towarzyszyło dążeniu do prawdy i podążaniu właściwą ścieżką, więc było warto. Nie powinnam pogrążać się w zniechęceniu i słabości, które ranią Boga. Muszę trwać przy swoim świadectwie o Nim! Gdy sobie to uświadomiłam, nie byłam już taka smutna i zyskałam nową wiarę.

Potem mój mąż i teściowa na zmianę mnie pilnowali i nie pozwalali mi uczestniczyć w zgromadzeniach ani czytać słów Bożych. Nie dawałam im jednak się ograniczać i gdy nie patrzyli, wymykałam się z domu, aby pójść na zgromadzenie, a w nocy czytałam pod kołdrą słowa Boże przy świetle latarki. Pewnego dnia, gdy wychodziłam na zgromadzenie, teściowa mnie przyłapała i powiedziała ze łzami w oczach: „Dziecko, proszę, przestań wierzyć w Boga. Co się stanie z naszą rodziną, jeśli zostaniesz złapana? Mój syn powiedział, że jeśli z tym nie skończysz, rozwiedzie się z tobą. Jesteś dobrą synową i nie chcę cię stracić; nie mogę patrzeć na to, jak nasza rodzina się rozpada”. Widok mojej zapłakanej teściowej był dla mnie bardzo trudny do zniesienia. W przeszłości zawsze traktowała mnie jak własną córkę i nie mogłam patrzeć, jak cierpi, więc zaczęłam do niej mówić: „Mamo, czytałaś słowa Boże, więc wiesz, że Bóg stworzył ludzkość, niebo, ziemię i wszystkie rzeczy. Nasze życie i wszystko, czym się cieszymy, pochodzi od Niego. Wiara w Boga i oddawanie mu czci jest czymś całkowicie naturalnym i uzasadnionym. W dniach ostatecznych Bóg Wszechmogący wyraził wiele prawd, aby nas zbawić od grzechu. Jeśli porzucimy naszą wiarę ze strachu przed aresztowaniem, stracimy szansę na zbawienie. Wierząc w Boga, podążam właściwą ścieżką życia. Jeśli nasza rodzina się rozpada, czy nie jest to wina KPCh? To KPCh jest w tej sytuacji czarnym charakterem. W tej drodze przez mękę powinniśmy trwać przy naszym świadectwie i nie zdradzać Boga”. Moja teściowa odpowiedziała ze złością: „Wiem, że wiara w Boga jest czymś dobrym, ale jak mogę nadal wierzyć w obliczu aresztowań ze strony KPCh? Jeśli będziesz się upierać przy wierze w Boga, nie pozostanie mi nic innego jak stanąć po stronie mojego syna dla dobra naszej rodziny”. Jedyne, co mogłam zrobić, to powiedzieć: „Jeśli chcesz porzucić wiarę, to twój wybór, ale proszę, nie utrudniaj mi razem z KPCh życia i nie prześladuj mnie za moją wiarę w Boga. Wiesz, że wierzę w prawdziwego Boga i idę prawdziwą drogą. Nawet jeśli zostanę aresztowana i wsadzona do więzienia, do samego końca będę wierzyć w Boga”. Gdy moja teściowa to usłyszała, wybiegła z pokoju i wściekła wróciła do swojej sypialni, trzaskając za sobą drzwiami.

Gdy mój mąż wrócił do domu i dowiedział się, że byłam na zgromadzeniu, zaczął mnie ze złością wypytywać: „Życie ci niemiłe? Myślisz, że to, co piszą w internecie, to jakiś żart? Ta informacja pochodzi ze strony Narodowego Biura Bezpieczeństwa Publicznego. Czy wiesz, że mnóstwo wierzących w Boga Wszechmogącego zostało już aresztowanych, a niektórzy z nich trafili do więzienia, zostali pobici na śmierć albo okaleczeni? Nie pozwól, aby twoja wiara pogrążyła naszą rodzinę!”. W dzikim napadzie furii przeszukał naszą sypialnię w poszukiwaniu moich książek ze słowami Boga i rzucił na podłogę latarkę, przy której czytałam, krzycząc: „Jeśli nie porzucisz swojej wiary, będziesz się upierać i nadal wierzyć w Boga, przestaniesz być częścią tej rodziny! Przez tę twoją wiarę jestem codziennie znerwicowany i przestraszony. Zdajesz sobie sprawę, że jeśli zostaniesz aresztowana, możemy oboje stracić pracę? Żona mojego kolegi często napomyka przy mnie, że jesteś osobą wierzącą, przez co w pracy czuję się bardzo niezręcznie. Przez ciebie całkiem straciłem twarz! Musisz mi odpowiedzieć tu i teraz, co wybierasz: swoją wiarę czy naszą rodzinę? Jeśli wybierzesz naszą rodzinę, będziesz mogła po prostu wieść normalne życie; nie będziesz miała żadnych obowiązków i będę ci nawet dawał co miesiąc pieniądze na grę w madżonga. Dam ci wszystko, czego potrzebujesz. Jeśli nadal będziesz się upierać przy wierze w Boga, rozwiodę się z tobą; nie będziesz mieć żadnego prawa do naszego majątku i nie będziesz mogła widywać się z naszą córką”. Widząc jak bezduszny i okrutny stał się mój mąż, byłam zdruzgotana, łzy napłynęły mi do oczu i poczułam się głęboko zraniona. Tak ciężko pracowałam, żeby zarobić pieniądze dla naszej rodziny. Dopiero co wyremontowaliśmy nasz dom, a teraz, po ponad dziesięciu latach szczęśliwego małżeństwa, mój mąż tak po prostu chce mnie odesłać tylko dlatego, żeby zachować twarz i mieć widoki na przyszłość. W tym momencie zrozumiałam, że nasze małżeństwo istnieje tylko na papierze. Odpowiedziałam mu: „Nawet gdybyś po rozwodzie miał mnie zostawić z niczym, nadal wybieram podążanie za Bogiem”. Odpowiedział mi złowrogim i odrażającym głosem: „Jeśli masz zamiar podążać za Bogiem, nie będę ci tego ułatwiał. Poinformuję o tobie Biuro Bezpieczeństwa Publicznego. Już oni będą wiedzieć, co z tobą zrobić!”. Potem pokazał mi wydrukowany list, w którym było napisane: „Moja żona wierzy w Boga Wszechmogącego i nie ma już dla niej ratunku. Robiłem, co mogłem, ale mnie nie słucha, więc nie mam innego wyjścia, jak poprosić Biuro Bezpieczeństwa Publicznego o pomoc w tej sprawie. Jeśli będą wymagane jakiekolwiek działania z mojej strony, jestem do dyspozycji”. Kiedy przeczytałam ten list, wpadłam w furię i pomyślałam: „Co z niego za mąż? To prawdziwy demon! Ewidentnie jest świadomy tego, jak brutalnie KPCh obchodzi się z wierzącymi w Boga, a mimo to jest gotowy donieść na mnie do Biura Bezpieczeństwa Publicznego. Czy w ten sposób tak naprawdę nie wysyła mnie po prostu na śmierć?”. Bardzo mnie zmartwiło, że mój własny mąż całkowicie zatracił swoje człowieczeństwo i jest zdolny do wszystkiego. „Co zrobię, jeśli faktycznie doniesie na mnie do Biura Bezpieczeństwa Publicznego? Jego pracownicy specjalizują się w torturowaniu, a nawet zabijaniu wierzących”. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej się bałam, i dlatego nieustannie modliłam się do Boga, prosząc Go, aby dał mi wiarę i siłę. Gdy skończyłam się modlić, przypomniałam sobie fragment słów Bożych, które przeczytałam w trakcie ćwiczeń duchowych: „Nie powinieneś obawiać się tego czy tamtego; bez względu na to, ilu trudom i niebezpieczeństwom miałbyś stawić czoła, potrafisz zachować spokój przed Moim obliczem, niczym nie niepokojony, tak aby Moja wola mogła się wypełnić w niezakłócony sposób. Jest to twój obowiązek. (…) Nie obawiaj się; z Moją pomocą, któż mógłby stanąć ci na tej drodze? Zapamiętaj to sobie! Nie zapominaj!” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 10, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże napełniły mnie wiarą i siłą. Bóg jest moją tarczą, więc nie mam się czego bać. Powiedziałam mojemu mężowi z niezłomnym przekonaniem: „Nawet jeśli oddasz mnie w ręce Biura Bezpieczeństwa Publicznego, nadal będę wierzyć w Boga. Powinieneś wiedzieć, że KPCh może maltretować i torturować jedynie moje ciało, ale nigdy nie zniszczy mojej woli, aby podążać za Bogiem. Bez względu na to, jak bardzo będą mnie prześladować, będę wciąż wierzyć w Boga, nawet jeśli oznaczałoby to moją śmierć!”. Widząc, jak bardzo zdeterminowana jestem w swojej wierze, mój mąż ze zrezygnowaniem potrząsnął głową i powiedział: „Niestety, nie da się jej uratować!”. Widząc, że mojemu mężowi zabrakło pomysłów, w głębi serca podziękowałam Bogu za to, że dał mi wiarę, abym wytrwała w swoim postanowieniu.

Po kolacji usiadłam na łóżku i zastanowiłam się nad wszystkim, co wydarzyło się tego dnia, dochodząc do wniosku, że nie mogę zostać w tym domu. Gdy o tym pomyślałam, zrobiło mi się smutno i nie chciałam go opuszczać, a z moich oczu popłynęły łzy. Widząc mnie w takim stanie, mąż ponownie spróbował mnie skusić, mówiąc: „Jeśli obiecasz, że nie będziesz wierzyć w Boga, nie rozwiodę się z tobą i nie skontaktuję się z Biurem Bezpieczeństwa Publicznego. Nasza rodzina będzie mogła żyć w harmoni, jak wcześniej”. Odpowiedziałam: „Bóg Wszechmogący wyraża prawdy, aby dokonać dzieła osądzania i oczyścić ludzkość. Wszyscy powinniśmy przyjąć prawdę, stanąć przed Bogiem i wyrazić skruchę, aby dostąpić Jego zbawienia. To nasze jedyne wyjście. W dzisiejszych czasach nieszczęścia zdarzają się na coraz większą skalę. Jeśli w dalszym ciągu będziesz trzymał stronę KPCh, utrudniając wiarę w Boga i prześladując mnie, staniesz się ofiarą tych nieszczęść i zostaniesz ukarany!”. Mój mąż po prostu nie mógł przyjąć do wiadomości tego, co mówiłam, i odpowiedział ze złością: „Nie mów przy mnie o swojej wierze. Nawet gdyby Bóg Wszechmogący naprawdę był prawdziwym Bogiem, i tak bym w niego nie uwierzył. Jeśli nadal upierasz się przy wierze w Boga, jutro z samego rana zabieram cię do Biura Bezpieczeństwa Publicznego!”. Widząc, że nie zamierzam go posłuchać, wpadł we wściekłość, przycisnął mnie do łóżka, uderzył mnie w twarz i zaczął mnie dusić, mówiąc: „Twoja wiara nie tylko zniszczyła naszą rodzinę, ale pogrąża też mnie. Zobaczymy, czy nadal będziesz wierzyć w Boga, po tym, jak zatłukę cię na śmierć!”. Kiedy desperacko próbowałam się uwolnić, teściowa usłyszała hałas i przyszła do naszej sypialni. Skarciła mnie, mówiąc: „Twoja wiara rozbiła tę rodzinę, a teraz pogrąża też mojego syna”. Rozwścieczyło mnie to i pomyślałam: „Prawdziwym powodem, dla którego nasza rodzina się rozpadła, jest to, że oboje wierzycie w plotki rozpowszechniane przez KPCh i zaczęliście mnie prześladować za praktykowanie wiary. To całkowicie niedorzeczne, że twierdzicie, że to moja wina, zamiast nienawidzić za to KPCh. Nie mogę tak dalej żyć!”. Byłam taka zła, że podbiegłam do okna i byłam gotowa przez nie wyskoczyć, żeby zakończyć swoje życie. Gdy już miałam to zrobić, teściowa powiedziała: „No dalej, skacz. Wyskocz przez okno. Nikt nie będzie oddawał za ciebie życia!”. Gdy to powiedziała, nagle się opamiętałam i przypomniałam sobie następujące słowa Boże: „W dniach ostatecznych musicie dawać świadectwo o Bogu. Bez względu na to, jak wielkie jest wasze cierpienie, powinniście iść do samego końca; nawet wydając ostatnie tchnienie nadal musicie być wierni Bogu i być na łasce Bożych rozporządzeń; tylko to jest prawdziwym umiłowaniem Boga, tylko to jest mocnym i donośnym świadectwem” (Tylko doświadczając bolesnych prób, możesz poznać piękno Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Kiedy zastanawiałam się nad słowami Boga, nie mogłam powstrzymać łez płynących po mojej twarzy. Chociaż moja rodzina mnie nie rozumiała, a nawet mnie prześladowała, Bóg nadal mnie oświecał i prowadził, aby pokazać mi swoją intencję. W tej sytuacji wiedziałam, że powinnam polegać na Bogu, być niezłomną w swojej wierze w Niego i trwać przy swoim świadectwie, aby upokorzyć szatana. Jednak ja nie poszukiwałam intencji Boga i w obliczu prześladowań chciałam znaleźć ucieczkę w śmierci. Czy w ten sposób nie nabrałam się na spisek szatana? Byłam taka głupia i nie niosłam świadectwa. Nie mogłam pozwolić, aby szatan dalej mnie oszukiwał. Musiałam żyć dalej, wierząc w Boga i wykonując swój obowiązek, niezależnie od tego, jak bardzo moja rodzina mnie prześladowała.

Kiedy mój mąż zdał sobie sprawę, że nie może mnie powstrzymać, wezwał na pomoc swojego wujka, który powiedział: „Słyszę, że zamierzasz nadal wierzyć w Boga. Wiesz, że jeśli zostaniesz złapana, będzie to miało wpływ na całą rodzinę, a mój bratanek się z tobą rozwiedzie. Jeśli napiszesz dziś wieczorem oświadczenie, że nie będziesz wierzyć w Boga, ta rodzina nie zostanie rozbita”. Potem mój mąż podał mi długopis i kartkę papieru. Miałam gonitwę myśli: „Co stanie się z naszym dzieckiem, jeśli naprawdę się rozwiedziemy? Jest jeszcze mała i bez mojej opieki może być narażona na zaczepki ze stronny innych. Jeśli mój mąż ponownie się ożeni, czy macocha będzie się nad nią znęcać? Czy będzie dorastać w dobrym zdrowiu? Jeśli zgodzę się napisać to oświadczenie, ale w tajemnicy zachowam swoją wiarę, nasza rodzina pozostanie razem, a ja będę mogła nadal wierzyć. Wilk będzie syty i owca cała, czyż nie?”. Jednak myśl, że miałabym to zrobić, napełniła mnie niepokojem, więc pomodliłam się do Boga, poszukując odpowiedzi na pytanie, jak powinnam się zachować, aby postąpić zgodnie z Jego intencją. Po modlitwie pomyślałam, że pisząc takie oświadczenie, zdradziłabym Boga. Zdałam sobie sprawę, że po raz kolejny prawie dałam się nabrać na sztuczki szatana. Gdybym napisała to oświadczenie, zdradziłabym Boga i nie niosła świadectwa, więc absolutnie nie mogłam tego zrobić. Gdy wciąż nie zabierałam się do pisania, wujek męża powiedział z zaciśniętymi zębami: „Czy umrzesz od tego, że porzucisz wiarę w Boga? Gdyby moja żona tak się zachowywała, połamałbym jej ręce i nogi. Ciekawe, czy wtedy mogłaby nadal praktykować wiarę!”. Jego słowa sprawiły, że zrobiło mi się niedobrze, nie miałam pojęcia, jak ktoś może wypowiadać takie okropności. Czyż nie mówił jak diabeł? Odparłam ze złością: „NIE napiszę tego oświadczenia!”. Gdy tylko to powiedziałam, mój mąż chwycił ze złością napisaną przez siebie umowę rozwodową i bez wahania ją podpisał. W umowie było napisane, że to on ma wyłączne prawa do naszego dziecka i naszego domu, a ja zostaję z niczym i nie wolno mi odwiedzać córki. Choć już wcześniej psychicznie przygotowałam się na rozwód, to kiedy przyszło co do czego, zrobiło mi się słabo. Przez lata nie szczędziłam wysiłków, pielegnując nasze życie rodzinne a teraz zostanę bez naszego domu i bez kontaktu z córką. Nie mogłam znieść myśli o opuszczeniu tej rodziny i mojej córki, ale mąż wywierał na mnie presję i po prostu nie mogłam podjąć decyzji. W tym momencie przypomniałam sobie fragment słów Bożych. Bóg Wszechmogący mówi: „Musisz cierpieć trudy dla prawdy, musisz poświęcić się prawdzie, musisz znosić upokorzenie dla prawdy, a żeby posiąść więcej prawdy, musisz doświadczyć więcej cierpienia. To właśnie powinieneś czynić. Nie wolno ci rezygnować z prawdy na rzecz uciech harmonijnego życia rodzinnego i nie wolno ci utracić godności i rzetelności pielęgnowanych przez okres całego życia dla chwilowej przyjemności. Powinieneś dążyć do wszystkiego, co jest piękne i dobre, i powinieneś iść w życiu ścieżką, która ma większe znaczenie. Jeśli prowadzisz tak prostackie życie i nie dążysz do żadnych celów, czyż nie marnujesz życia? Cóż możesz zyskać z takiego życia? Powinieneś zaniechać wszelkich cielesnych przyjemności dla jednej prawdy i nie powinieneś rezygnować ze wszystkich prawd dla chwilowej przyjemności. Tacy ludzie nie posiadają prawości ani godności; ich egzystencja nie ma żadnego znaczenia!” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Gdy przeczytałam słowa Boga, zrozumiałam, że cierpienie w celu osiągnięcia prawdy jest cenne i sensowne. Tylko życie, które poświęca się na dążenie do prawdy w wierze, ma sens. Gdybym prowadziła wygodne życie, dążąc do harmonii w rodzinie i cielesnych wygód, ale straciła szansę na Boże zbawienie, żałowałabym tego do końca życia. Jeśli chodzi o przyszłość mojej córki i cierpienia, jakie będzie musiała znosić, Bóg już i tak o tym wszystkim przesądził. Nawet gdybym została przy jej boku, nie byłabym w stanie zagwarantować, że zawsze będzie zdrowa, a tym bardziej odmienić jej losu. Musiałam pozostawić jej los w rękach Boga i podporządkować się Jego rozporządzeniom i ustaleniom. Gdy zrozumiałam intencję Boga, poczułam, że mam przed sobą ścieżkę i nie byłam już taka zdenerwowana. Potem przypomniałam sobie kolejny fragment słów Bożych: „Każdy, kto nie uznaje Boga, jest wrogiem; to znaczy każdy, kto nie uznaje Boga wcielonego – bez względu na to, czy jest w tym strumieniu lub poza nim – jest antychrystem! Kimże jest szatan, kimże są demony i kimże są wrogowie Boga, jeśli nie stawiającymi opór, niewierzącymi w Boga?” „Wierzący i niewierzący nie są ze sobą zgodni, lecz raczej przeciwstawiają się sobie nawzajem” (Bóg i człowiek wejdą razem do odpoczynku, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Rozważając słowa Boga, przypomniałam sobie, jak na wieść o tym, że wierzący będą aresztowani i uciskani przez KPCh, mój mąż zaczął mnie prześladować, nie pozwalając mi czytać słów Bożych, zabraniając mi spotykania się z braćmi i siostrami, używając wszelkich niezbędnych środków, aby utrudniać mi praktykowanie wiary, a nawet grożąc donosem do Biura Bezpieczeństwa Publicznego, co naraziłoby mnie na pewne niebezpieczeństwo. Teraz zmuszał mnie do podpisania oświadczenia, że nie będę praktykować wiary, i przysięgał, że się ze mną rozwiedzie, wyrzuci mnie z domu i zostawi z niczym, jeśli tego nie zrobię. Zdałam sobie sprawę, że mój mąż jest niczym więcej niż sprzeciwiającym się Bogu i nienawidzącym prawdy demonem. Biorąc pod uwagę, że przeciwstawiając się Bogu, szedł ramię w ramię z KPCh, podczas gdy ja chciałam podążać za Bogiem i iść właściwą ścieżką, wyraźnie zmierzaliśmy w przeciwnych kierunkach i gdybyśmy zostali razem, przyniosłoby to nam jedynie cierpienie. Gdy zdałam sobie z tego sprawę, byłam w stanie ze spokojem stawić czoła zaistniałej sytuacji i postanowiłam podpisać papiery rozwodowe.

To doświadczenie, będące prawdziwą drogą przez mękę, pozwoliło mi dostrzec ohydną, wstrętną i sprzeciwiającą się Bogu naturę KPCh. Jak mówią słowa Boże: „Wolność religijna? Uzasadnione prawa i interesy obywateli? Wszystko to sztuczki mające ukryć grzech! (…) Czemu stawiać przed Bożym dziełem taką nieprzebytą przeszkodę? Po cóż stosować różne sztuczki, aby zwodzić lud Boży? Gdzie jest prawdziwa wolność oraz uzasadnione prawa i interesy? Gdzie uczciwość? Gdzie pociecha? Gdzie serdeczność? Czemu używać zwodniczych intryg, by oszukać lud Boży? Czemu używać siły, by zatuszować przyjście Boga? Dlaczego nie pozwolić Bogu, by swobodnie przemierzał ziemię, którą stworzył? Dlaczego prześladować Boga, że aż nie będzie miał miejsca, gdzie by mógł głowę złożyć?” (Dzieło i wejście (8), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Rządy KPCh to rządy samego szatana. Aby wzmocnić stabilność swoich autokratycznej władzy, KPCh zajadle przeciwstawia się Bogu i robi wszystko, co w jej mocy, aby zakłócić i zniszczyć Boże dzieło zbawienia ludzkości. Wykorzystuje media, aby zniesławiać, oczerniać i potępiać Boga oraz bluźnić przeciwko Niemu; stosuje też różne strategie, aby aresztować i gnębić chrześcijan; wprowadza w błąd i podburza rodziny chrześcijan, aby ich dręczyć i atakować, powodując rozpad ich rodzin. Przeinacza jednak prawdę i twierdzi, że to wierzący porzucają swoje rodziny. Jakżie to jest podłe i złe! Dzięki doświadczeniu tego prześladowania rozpoznałam się co do prawdziwej natury nienawiści, jaką mój mąż żywił do prawdy. Zrozumiałam też, że mogę polegać wyłącznie na Bogu. Kiedy byłam najsłabsza i najbardziej przygnębiona, słowa Boga wielokrotnie mnie oświecały i prowadziły, napełniając mnie wiarą i siłą, a także pomagając mi przejrzeć złe spiski szatana, dzięki czemu udało mi się wytrwać w obliczu opresji. Odtąd będę nadal dążyć do prawdy i właściwie wypełniać swój obowiązek, aby odwdzięczyć się Bogu.


80. Refleksje po zwolnieniu
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W kwietniu 2021 roku podlewałam nowych wierzących w kościele. Gdy pierwszy raz wykonywałam ten obowiązek, brałam na siebie to brzemię i przykładałam się do pracy nad zasadami. Ilekroć napotykałam problemy, których nie rozumiałam, modliłam się i poszukiwałam, rozmawiając często z moimi braćmi i siostrami. Stopniowo zaczęłam rozumieć część zasad i moja praca zaczęła przynosić rezultaty. Kilka miesięcy później, gdy coraz więcej ludzi poszukiwało i zgłębiało prawdziwą drogę, wiele osób przyjęło dzieło Boże w dniach ostatecznych. Aby jak najszybciej podlać tych nowych wierzących, przywódczyni powierzyła mi trzy kolejne grupy. Gdy zobaczyłam, że jest tak wielu nowych wierzących, nie spodobał mi się ten pomysł i pomyślałam: „Mam już wiele zmartwień z grupami nowych wierzących, które obecnie podlewam, bo mają oni wiele wyobrażeń, problemów i trudności wymagających rozwiązania. Czasami potrzeba wielu rozmów, by osiągnąć jakieś rezultaty. Teraz, gdy jest o wiele więcej wierzących, potrzeba wiele czasu i wysiłku, by ich wszystkich właściwie podlać i by mogli umocnić się na prawdziwej drodze. To zbyt duży kłopot. Jak mam temu fizycznie podołać, jeśli tak to będzie dalej wyglądać? I tak jestem w kiepskiej formie! Kiedy zachoruję z wyczerpania, naprawdę będę w tarapatach”. Wiedziałam, że przełożona podlewała nowych wierzących przez długi czas i dobrze znała zasady tego zadania, więc powiedziałam sobie: „W przypadku bardziej skomplikowanych problemów w przyszłości, powinnam poprosić przełożoną o ich rozwiązanie. Wtedy nie musiałabym się wysilać, szukając Bożych słów i omawiając je z nowymi wierzącymi. Nie dość, że ich problemy zostaną szybko rozwiązane, to jeszcze będę mieć trochę wytchnienia i oszczędzę sobie czasu i wysiłku. Czyż to nie najlepsze z możliwych rozwiązań?”. Od tej pory, gdy tylko podlewałam nowych wierzących i napotykałam trudności lub problemy, których nie potrafiłam rozgryźć, nie szukałam prawdozasad, a zamiast tego przerzucałam te problemy bezpośrednio na przełożoną i prosiłam ją, by zajęła się ich rozwiązaniem.

Na zgromadzeniu przełożona zdemaskowała mnie: „Co się z tobą ostatnio dzieje? Nie przykładasz się do swoich obowiązków. Za każdym razem, gdy nowy wierzący napotyka problem czy trudność, nie szukasz prawdy, by znaleźć rozwiązanie, ale na mnie spychasz omawianie. Może dzięki temu nie będziesz cierpiała fizycznie, ale czy zyskasz prawdę? Jeśli wykonujesz swoje obowiązki, ale nie dźwigasz brzemienia i pragniesz cielesnych wygód, łatwo utracisz dzieło Ducha Świętego, a prędzej czy później zostaniesz zdemaskowana i wyeliminowana. Musisz się głęboko zastanowić nad sobą!”. Gdy usłyszałam słowa przełożonej, poczułam się przygnębiona i skruszona, bo zdałam sobie sprawę, że jeśli nie zmienię swojego postępowania, to będzie niebezpieczne. Pomodliłam się więc do Boga, prosząc Go o przewodnictwo, bym mogła zastanowić się nad sobą i lepiej siebie zrozumieć.

Pewnego dnia przeczytałam fragment słów Bożych. Bóg Wszechmogący mówi: „Bez względu na to, jaką pracę niektórzy ludzie wykonują czy jakie obowiązki pełnią, są w nich niekompetentni, nie potrafią wziąć ich na siebie; nie są w stanie wypełnić żadnej powinności ani zobowiązania, jakie człowiek powinien wypełniać. Czy to nie są śmieci? Czy można ich jeszcze nazwać człowiekiem? Czy oprócz półgłówków, osób umysłowo niepełnosprawnych i z dysfunkcjami fizycznymi istnieje ktoś jeszcze, kto nie jest zobowiązany wykonywać obowiązku i przyjmować odpowiedzialności? Ale taka osoba wiecznie coś knuje, obija się i nie chce wypełniać swoich obowiązków; oznacza to, że nie jest właściwą istotą ludzką. Bóg dał takim ludziom możliwość bycia istotami ludzkimi, dał im potencjał i talenty, oni jednak nie potrafią z tego skorzystać przy wykonywaniu obowiązku. Nie robią nic, ale na każdym kroku chcą czerpać przyjemność. Czy taką osobę można nazwać istotą ludzką? Bez względu na to, jakie zadanie się im powierzy – ważne czy zwyczajne, trudne czy proste – zawsze wykonają je niestarannie, zawsze będą niewiarygodni i będą się obijać. Kiedy pojawiają się problemy, próbują zrzucić odpowiedzialność za nie na innych, nie biorąc na siebie odpowiedzialności, i pragną dalej wieść życie pasożyta. Czy nie są bezużytecznymi śmieciami? Kto w społeczeństwie nie musi polegać na sobie, aby zarobić na życie? Kiedy człowiek staje się dorosły, powinien sam się utrzymywać. Rodzice wypełnili już swój obowiązek i nawet gdyby nadal chcieli takiego kogoś wspierać, ten nie czułby się z tym dobrze. Powinien zdać sobie sprawę z tego, że jego rodzice zrealizowali już swoją misję wychowania dzieci i że sam jest dorosły i sprawny fizycznie, więc powinien być w stanie prowadzić niezależne życie. Czy nie jest to minimum rozumu, jakie powinien przejawiać dorosły człowiek? Jeśli ktoś rzeczywiście ma rozum, nie mógłby ciągle żerować na rodzicach, bo obawiałby się, że inni go wyśmieją i straci twarz. Czy więc ktoś, kto kocha wygodę i nienawidzi pracy, posiada rozum? (Nie). Ci ludzie zawsze pragną czegoś za nic. Nigdy nie chcą wywiązywać się z żadnej odpowiedzialności, życząc sobie, by słodycze po prostu spadały z nieba i wpadały wprost do ich ust. Zawsze chcą otrzymywać trzy posiłki dziennie, mieć kogoś, kto im usługuje, i cieszyć się dobrym jedzeniem i piciem bez wykonywania najmniejszej pracy. Czy to nie jest sposób myślenia pasożyta? A czy ludzie, którzy są pasożytami, mają sumienie i rozum? Czy mają uczciwość i godność? Absolutnie nie. Wszyscy są darmozjadami i nieudacznikami, zwierzętami pozbawionymi sumienia i rozumu. Nikt z nich nie nadaje się do pozostania w domu Bożym” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (8), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Zastanawiając się nad sobą w konteście słów Boga, uznałam, że moje podejście do obowiązków jest zbyt lekceważące i powierzchowne. Nie potrafiłam wypełniać obowiązków i zadań, które powinnam wykonywać. Właściwie nie różniłam się od śmiecia. Gdy tylko byłam bardziej obciążona pracą i gdy musiałam cierpieć i płacić cenę, najpierw myślałam o swoim ciele. Uważałam, że skoro jest więcej nowych wierzących do podlewania, to będzie więcej problemów do rozwiązania. Gdybym musiała cierpliwie rozmawiać z każdym i każdego wspierać, miałabym zbyt wiele zmartwień i to by mnie wycieńczyło. Bałam się cierpienia i choroby z powodu wyczerpania, więc zaczęłam się ociągać i zrobiłam się niedbała. Ilekroć napotykałam nieco bardziej skomplikowany problem, przerzucałam go od razu na moją przełożoną, nie podejmując żadnego wysiłku, aby szukać prawdy i go rozwiązać. Byłam naprawdę samolubna i fałszywa! Dbałam tylko o to, by próżnować i nie męczyć się fizycznie. W ogóle nie myślałam o pracy i trudnościach innych ludzi, ani o tym, czy moje zachowanie nie opóźni wykonywania przez nich obowiązków. Choć dzięki temu moje ciało tkwiło w bezczynności i właściwie nie cierpiało, moje życie w ogóle się nie rozwijało, ponieważ nie szukałam prawdy, więc co tak naprawdę mogłam ostatecznie zyskać? Czy nie szkodziłam sama sobie? Bóg mówi, że leniwi i nierzetelni ludzie są bezużytecznymi śmieciami, a czyż Bóg nie odrzuca z pogardą i nie eliminuje śmieci? Na tę myśl poczułam wyrzuty sumienia i strach, więc modliłam się do Boga, mówiąc, że chcę zmienić swoje podejście do obowiązków i wykonywać je sumiennie.

Potem, ilekroć napotykałam trudności podczas podlewania nowych wierzących, świadomie modliłam się i polegałam na Bogu, szukałam prawdy i cierpliwie rozmawiałam znimi, aby rozwiązać ich trudności, zamiast zrzucać je na innych. Ale niektórzy z nowych wierzących mieli silnie zakorzenione wyobrażenia religijne, których czasem trzymali się tak kurczowo, że musiałam kilkukrotnie rozmawiać z nimi, zanim je porzucili. Po pewnym czasie zaczęło mnie to martwić i pochłaniać dużo mojej energii. Sytuacja ta trochę mnie niepokoiła i myślałam: „Jeśli tak dalej będzie, ile wysiłku będę musiał włożyć w to, by odpowiednio podlewać nowych wierzących? To takie męczące. Mogę po prostu wyszukać odpowiedni fragment słów Bożych dotyczący ich wyobrażeń, wysłać go nowym wierzącym do przeczytania, a potem porozmawiać z nimi, jeśli czegoś nie będą rozumieć. To uwolni mnie od kilku zmartwień”. Ale za każdym razem, gdy to robiłam, czułam lekki niepokój. Poiedziałam sobie: „Wystarczająco trudno jest skłonić ich, by porzucili swoje wyobrażenia, nawet gdy omawiam z nimi szczegóły twarzą w twarz. Jeśli zostawię ich, by sami wszystko przeczytali, jak będą w stanie to zrozumieć? Nieważne. Po prostu odpuszczę sobie omawianie, dopóki nie pojawią się problemy”. I tak po prostu odpuściłam, nie zastanawiając się nad tym zbyt długo. Po pewnym czasie niektórzy nowi wierzący nie chcieli już przychodzić na zgromadzenia, ponieważ ich wyobrażenia religijne nie zostały szybko wyjaśnione, a część nawet przestała wierzyć i odeszła po tym, jak zostali wprowadzeni przez pastorów i starszych w błąd i zaniepokojenie. Gdy zobaczyłam, że coś takiego się dzieje, poczułam się trochę winna, ale potem stwierdziłam: „Nie tylko ja za to odpowiadam. Wysłałam im odpowiednie fragmenty słów Bożych do przeczytania; po prostu ci nowi wierzący są zbyt aroganccy i zadufani w sobie. Zawsze uparcie trzymają się własnych wyobrażeń i nie akceptują prawdy, więc nie mogę nic zrobić, by im pomóc”. Ponieważ nieustannie byłam leniwa i niedbale wypełniałam swoje obowiązki, czułam, że Bóg odwrócił ode mnie swoje oblicze, a moje myśli stawały się coraz bardziej mętne. Nie potrafiłam znaleźć rozwiązania wielu problemów, a moje rozmowy z nowymi wierzącymi były nieciekawe i nudne. Z wielkim mozołem wykonywałam swoje obowiązki, a rezultaty były coraz gorsze. Później przełożona zauważyła, że moje podejście się nie zmieniło i poważnie wpływa na moje obowiązki, więc poprosiła, żebym przestała je wykonywać i zamiast tego praktykowała ćwiczenia duchowe, aby zastanowić się nad sobą. Kiedy to usłyszałam, załamałam się, a łzy same popłynęły mi po twarzy. Dobrze wiedziałam, że była to konsekwencja tego, iż zbytnio dogadzałam ciału i stale zaniedbywałam obowiązki. Myślałam, że jestem skończona. Zostałam zawieszona w obowiązkach w momencie, gdy dzieło Boże dobiegało końca. Czy nie zostałam wyeliminowana? Te kilka dni było dla mnie męką i nie byłam w stanie jeść ani spać. W trakcie mojej udręki uklękłam i żarliwie modliłam się do Boga: „Boże, wiem, że to, co zrobiłam, sprawia, że gardzisz mną i mnie nienawidzisz, ale chcę okazać skruchę. Proszę, oświeć mnie i poprowadź, bym lepiej zrozumiała samą siebie”. Po modlitwie przeczytałam fragment słów Bożych: „Niektórzy ludzie w ogóle nie chcą cierpieć przy wypełnianiu obowiązków, zawsze się skarżą, gdy natrafią na problem, i odmawiają zapłacenia ceny. Jaka to jest postawa? Jest to postawa niedbalstwa. Jeśli wypełniasz swój obowiązek niedbale i podchodzisz do niego lekceważąco, jaki będzie rezultat? Będziesz kiepsko wypełniać swój obowiązek, choć jesteś w stanie wykonać go jak należy. W ten sposób nie spełnisz wymaganych standardów i Bóg będzie bardzo niezadowolony z twojego podejścia do wypełniania obowiązku. Gdybyś mógł pomodlić się do Boga i szukać prawdy, wkładając w to całe swoje serce i umysł, gdybyś mógł tak współpracować, to Bóg już wcześniej wszystko by dla ciebie przygotował, żeby w chwili załatwiania przez ciebie spraw, wszystko znalazłoby się na swoim miejscu i żebyś osiągnął dobre rezultaty. Nie musiałbyś wkładać w to zbyt wiele energii: kiedy nie szczędzisz wysiłków, aby z Nim współpracować, Bóg już dawno wszystko by dla ciebie zaaranżował. Jeśli jednak jesteś szczwany i się obijasz, nie zajmujesz się odpowiednio wykonywaniem swojego obowiązku i wciąż schodzisz na niewłaściwą drogę, to Bóg nie będzie na ciebie wpływał; utracisz swoją szansę, a Bóg powie: »Nie jesteś dobry. Nie mogę się tobą posłużyć. Odejdź i stań sobie gdzieś z boku. Lubisz być podstępny i się obijać, tak? Lubisz sobie poleniuchować i pławić się w komforcie, prawda? No cóż, pław się w takim razie już zawsze!«. Bóg obdarzy tą łaską i szansą kogoś innego. Cóż na to powiecie: czy to strata, czy zysk? (Strata). Jest to ogromna strata!” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że Bóg nie ma wysokich wymagań wobec ludzi; Chce po prostu, całe serce wkładali w swoje obowiązki i wykonywali je najlepiej, jak potrafią. Jeśil tylko postępować będą w taki sposób, to zyskają Bożą aprobatę. Jeśli chodzi o ludzi, którzy stale pozorują wykonywanie obowiązków, ludzi przebiegłych i oportunistów, którzy unikają wysiłku i są wygodniccy, zamiast robić to, co powinni i co są w stanie robić, to Bóg odrzuca ich z pogardą i nie zbawi ich. Gdy rozważałam słowa Boże i spoglądałam wstecz na swoje czyny, zadałam sobie pytanie: czy nie jestem kimś, kogo Bóg odrzucił z pogardą? To był dla mnie zaszczyt, że odpowiadałam za podlewanie nowych wierzących przez kościół. Jakże znaczące było to, że mogłam wykonywać tak ważny obowiązek w tym krytycznym czasie, kiedy ewangelia królestwa Bożego się rozprzestrzeniała! Byłam jednak niewdzięczna, opieszała w swoich obowiązkach i nieustannie pragnęłam wygody. Przy odrobinie wysiłku i poświęcenia mogłam wykonać dobrą robotę, podlewając nowych wierzących, ale nie chciałam wkładać w to więcej wysiłku. Choć doskonale zdawałam sobie sprawę z tego, że nowi wierzący będą mieli ograniczone zrozumienie, jeśli będą czytać słowo Boże na własną rękę, nadal nie chciałam z nimi rozmawiać. W rezultacie niektórzy nie chcieli uczestniczyć w zgromadzeniach, bo ich wyobrażenia religijne nie zostały wyjaśnione, a część z nich została wprowadzona w błąd i zaniepokojenie przez pastorów i starszych, co spowodowało ich odejście od wiary. Dopiero teraz, gdy fakty wyszły na jaw, zrozumiałam, że wcale nie wykonywałam swoich obowiązków, ale raczej zakłócałam i zaburzałam pracę kościoła. W tamtym czasie w ogóle nie znałam siebie. Zamiast tego uchylałam się od odpowiedzialności i zrzuciłam winę za problemy na samych nowych wierzących. Byłam tak nieodpowiedzialna! Czyż mogło to nie wzbudzić w Bogu odrazy i nienawiści do mnie? Zdałam sobie sprawę, że kościół przydzielił mi tak ważne zadanie w nadziei, że będę w stanie wypełniać swoje obowiązki i należycie podlewać nowych wierzących, aby mogli jak najszybciej umocnić się na prawdziwej drodze i przyjąć Boże zbawienie. Byłam jednak leniwa, uchylałam się od pracy i tylko się ukrywałam, ciesząc się wolnym czasem i robiąc jak najmniej, gdy tylko mogłam. W najmniejszym stopniu nie brałam pod uwagę intencji Boga i nie potrafiłam nawet wypełnić swojego obowiązku. Jak mogłam być tak całkowicie pozbawiona sumienia i rozumu? Nawet psy wiedzą, jak być lojalnym wobec swojego pana i pilnować domu, podczas gdy mnie Bóg zaopatrywał tak obficie, a mimo to nie potrafiłam nawet wypełnić własnych obowiązków. Czy w ogóle zasługiwałam na miano człowieka? Boże usposobienie jest sprawiedliwe i nienaruszalne. To była moja wina, że zostałam zwolniona i odsunięta od obowiązków. Zmarnowałam okazję, by wykonywać swój obowiązek i pozyskać prawdę.

Później przeczytałam inny fragment słów Boga Wszechmogącego, który mówi: „Aby osiągnąć zrozumienie natury, obok odkrywania tych elementów ich własnej natury, które ludzie lubią, odkrywać należy także kilka innych najważniejszych jej aspektów, takich jak na przykład ludzkie poglądy na różne sprawy, metody działania i życiowe cele, wartości, jakimi kierują się w życiu i życiowe zapatrywania, jak również poglądy i idee na temat wszystkich rzeczy mających związek z prawdą. Wszystko to są rzeczy tkwiące głęboko w ludzkich duszach i mają one bezpośredni związek z przemianą usposobienia. Jakie spojrzenie na życie ma zepsuta ludzkość? Można powiedzieć, że jest to podejście »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego«. Wszyscy ludzie żyją dla siebie, a mówiąc szczerze, żyją dla ciała. Żyją tylko po to, by wkładać jedzenie do ust. Czym ich istnienie różni się od istnienia zwierząt? W takim życiu nie ma żadnej wartości, nie mówiąc już o sensie. Spojrzenie na życie każdego człowieka dotyczy tego, na czym się on opiera, by żyć na świecie, po co żyje i jak żyje – a wszystko to dotyczy istoty ludzkiej natury. Analizując naturę ludzi zobaczysz, że wszyscy ludzie opierają się Bogu. Wszyscy są diabłami i nie istnieje naprawdę dobra osoba. Tylko poprzez analizę natury ludzkiej możesz naprawdę poznać zepsucie i istotę człowieka oraz zrozumieć, do czego ludzie tak naprawdę należą, czego naprawdę im brakuje, w co powinni być wyposażeni i jak powinni urzeczywistniać podobieństwo człowieka. Prawdziwa analiza natury człowieka nie jest łatwa i nie sposób jej wykonać bez doświadczenia słów Boga lub bez posiadania prawdziwych doświadczeń” (Co należy wiedzieć o przemianie swojego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Czytając słowa Boże, uświadomiłam sobie, że szatańskie filozofie i prawidła, takie jak „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”, „Nie troszcz się dzisiaj o dzień jutrzejszy” i „Żyj na autopilocie” zatruły mnie zbyt głęboko. Życie według tych prawideł uczyniło mnie niezwykle samolubną, nikczemną, podstępną i fałszywą. Bez względu na to, co robiłam, brałam pod uwagę tylko własne fizyczne potrzeby, pożądałam komfortu, gardziłam pracą i nie dźwigałam brzemienia ani nie miałam poczucia odpowiedzialności, wykonując obowiązki. Żyłam z dnia na dzień bez żadnych celów i kierunku, moje życie pozbawione było najmniejszej wartości i znaczenia. Zanim uwierzyłam w Boga, bardzo dogadzałam ciału i pragnęłam wygód. Wszystko, co robiłam, robiłam niedbale, kiedy się tylko dało, i za wszelką cenę starałam się zaspokoić swoje cielesne potrzeby, prowadziłam podłe i nieszczęśliwe życie. Nawet gdy już zaczęłam wierzyć w Boga, wciąż żyłam według tych niedorzecznych poglądów. Ilekroć przeciążały mnie obowiązki, wymagające ode mnie cierpienia i płacenia ceny, bałam się wysiłku fizycznego i nieustannie starałam się przerzucać pracochłonne i obciążające psychicznie zadania na innych. Nie chciałam martwić się ani kłopotać bardziej niż to konieczne. Ponieważ nie przykładałam się do swoich obowiązków, problemy nowych wierzących nie były szybko rozwiązywane, co sprawiło, że niektórzy z nich nie chcieli przychodzić na zgromadzenia, a to z kolei zakłócało i utrudniało pracę przy podlewaniu. Zdałam sobie sprawę, że żyję według szatańskich filozofii i prawideł, całkowicie pozbawiona sumienia i rozumu. Byłam samolubna, podła i dbałam tylko o siebie. Nie zastanawiałam się nawet nad tym, czy trudności nowych wierzących można rozwiązać lub czy ponieśli oni straty w związku z wkraczaniem w życie. Żyłam w stanie rozkoszowania się wygodą, buntując się przeciwko Bogu i stawiając Mu opór, nawet o tym nie wiedząc. Jakie to było niebezpieczne! W tamtym momencie przeczytałam ten fragment słowa Bożego: „Bóg nie nakłada na ludzi ciężaru, którego ci nie daliby rady udźwignąć. Jeśli potrafisz unieść sto kilogramów, Bóg z pewnością nie położy ci na barkach większego ciężaru. Nie będzie wywierał na tobie presji. Tak właśnie Bóg postępuje z każdym. A ty nie będziesz ograniczany przez nic – przez żadną osobę, myśl czy pogląd. Jesteś wolny” (Co to znaczy dążyć do prawdy (15), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Bóg stawia przed ludźmi takie trudności, z jakimi potrafią sobie poradzić, i można je pokonać przy odrobinie wysiłku. Czasami może być więcej niż zwykle nowych wierzących do podlania, z odpowiednio większą liczbą problemów i trudności, i aby je rozwiązać, trzeba poświęcić więcej czasu i energii na poszukiwanie prawdy i omawianie, ale przy nieco większym wysiłku i poświęceniu mogę się przecież z tym uporać. To wcale nie sprawi, że się załamię lub zachoruję z wyczerpania. Podczas zgromadzeń bracia i siostry często rozmawiają o tym, że wykonywanie naszych obowiązków jest dobrą okazją do zrozumienia prawdy. Gdy je wykonujemy, napotykamy różne problemy i trudności, ale poszukując prawdy, możemy wyciągnąć z nich naukę i stopniowo zrozumieć niektóre prawdy i wejść w prawdorzeczywistość. Tymczasem ja zawsze czułam, że wykonywanie moich obowiązków w ten sposób jest zbyt męczące, a nawet martwiłam się, że zachoruję z wyczerpania, bo tak bardzo pragnęłam wygody i nie miałam woli cierpienia. Dlatego skarżyłam się i narzekałam, gdy wykonywałam swoje obowiązki, zaniedbywałam swoją pracę, a nawet nie wypełniałam powierzonych mi zadań. W końcu zrozumiałam, że hołdowanie szatańskim filozofiom byłoby tylko marnowaniem życia i ostatecznie tylko by mnie skrzywdziło i doprowadziło do zatracenia. Uświadomienie sobie tego sprawiło, że poczułam strach, więc pomodliłam się do Boga: „Boże, dziękuję Ci za Twoje oświecenie i przewodnictwo, które sprawiło, że nieco lepiej zrozumiałam samą siebie i wyraźnie zobaczyłam szkodliwość i konsekwencje życia według szatańskich filozofii. Zdałam sobie również sprawę, że Twojego sprawiedliwego usposobienia nie można obrażać. Boże, chcę okazać skruchę. Od teraz będę wykonywać swoje obowiązki, stojąc mocno na ziemi. Nie będę już dłużej ich zaniedbywać i ranić Cię”.

Później przeczytałam inny fragment słów Bożych, który głęboko mnie poruszył. Słowa Boże mówią: „Każde słowo i zdanie, które wypowiedział Bóg, tkwiło w sercu Noego niczym słowa wyryte na kamiennej tablicy. Nie zważając na zmiany zachodzące w świecie zewnętrznym, na drwiny otaczających go ludzi, na trudności, które napotykał, przez cały czas trwał przy zadaniu, które powierzył mu Bóg, i nigdy nie tracił do niego serca ani nie myślał o tym, by z niego zrezygnować. Słowa Boga wyryły się w sercu Noego i realizował je on każdego dnia. Noe przygotował wszystkie materiały potrzebne do budowy, a arka, według opisu i specyfikacji podanych przez Boga, z każdym ostrożnym uderzeniem młota i dłuta Noego stopniowo nabierała kształtu. Życie Noego toczyło się w ten sposób rok po roku, w wietrze i deszczu, bez względu na to, że ludzie wyśmiewali go i oczerniali. Bóg z ukrycia obserwował wszystkie działania Noego, nie przemawiając już do niego ani słowem, i Noe poruszył Jego serce. Noe jednak o tym nie wiedział ani tego nie czuł; w niezachwianej wierności wobec Bożych słów od początku do końca po prostu zbudował arkę i zgromadził wszelkie rodzaje żywych stworzeń. W sercu Noego słowa Boga stanowiły najważniejsze instrukcje, których powinien przestrzegać i które miałby wypełnić; były one jego celem i kierunkiem wszystkich jego życiowych dążeń. Toteż cokolwiek Bóg mu powiedział, o cokolwiek go poprosił i cokolwiek nakazał mu zrobić, Noe całkowicie to akceptował i brał sobie do serca; uważał to za najważniejszą rzecz w życiu i zgodnie z tym postępował. Nie tylko nie zapominał, nie tylko zachowywał to w sercu, ale także wprowadzał to w czyn w swoim życiu codziennym, przyjmując i realizując swoim życiem Boże posłannictwo. I tak oto, deska po desce, zbudował arkę. Każdy ruch Noego, każdy jego dzień był poświęcony słowom i przykazaniom Boga. Może nie wyglądało to tak, jakby Noe wykonywał przełomowe, doniosłe przedsięwzięcie, ale w oczach Boga każdy ruch Noego, a nawet wszystko to, co usiłował osiągnąć poprzez każdy krok, który podejmował, każdy trud jego rąk – wszystko to było cenne i zasługiwało na zachowanie w pamięci, było warte naśladowania przez ludzkość. Noe trzymał się tego, co zostało mu powierzone przez Boga. Miał niezachwiane przekonanie, że każde słowo wypowiedziane przez Boga jest prawdą; nie miał co do tego żadnych wątpliwości. W rezultacie arka została ukończona i każda żywa istota mogła na niej żyć” (Aneks drugi: Jak Noe i Abraham okazywali posłuszeństwo słowom Boga i podporządkowywali się Mu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Byłam bardzo poruszona postawą Noego wobec zadania, które wyznaczył mu Bóg. Kazał mu zbudować arkę, a Noe okazał całkowite posłuszeństwo i podporządkował się, pozostawiając za sobą wszystkie przyjemności cielesne, aby wypełnić Boże posłannictwo. Chociaż budowa arki była trudna, Noe miał wiarę w Boga i nie bał się cierpienia. Wytrwał w obliczu wszelkich trudności i niedostatków, ostatecznie wypełniając zadanie wyznaczone przez Boga i zyskując Jego aprobatę. Zdałam sobie sprawę, że w porównaniu z Noem brakuje mi człowieczeństwa, jestem nielojalna i uchylam się od obowiązków oraz jestem leniwa i fałszywa. Pragnęłam jedynie wygód cielesnych, zamiast traktować swoje obowiązki jako spoczywającą na mnie odpowiedzialność i starać się wykonywać je jak najlepiej. Gdyby sprawy toczyły się dalej tym torem, moje ciało czułoby się swobodnie, wolne od cierpienia i zmęczenia, ale nie zyskałabym prawdy. Czy bez prawdy nie byłabym chodzącym trupem? Jaki jest sens takiego życia? Uświadomiwszy sobie, że mój stosunek do obowiązków był tak lekceważący i że w żaden sposób nie mogę zadośćuczynić za straty, jakie spowodowałam w pracy kościoła, przepełniły mnie wyrzuty sumienia i skrucha. Potajemnie postanowiłam, że nie będę dłużej pobłażać ciału. Musiałam pójść za przykładem Noego i wkładać w swoje obowiązki całe serce aby pocieszanie serca Bożego uczynić moją osobistą odpowiedzialnością, bez względu na trudności, jakie napotykałam.

Miesiąc później przełożona zdecydowała, że mam wrócić do podlewania nowych wierzących. Byłam wdzięczna i postanowiłam, że tym razem będę na pewno dobrze wykonywać swój obowiązek i przestanę kierować się swoimi zepsutymi skłonnościami. W obawie, że wrócę do starych nawyków, często modliłam się do Boga, prosząc Go, by mnie prowadził i nadzorował, i często powtarzałam sobie, że muszę sumiennie wykonywać swoje obowiązki. Później, ilekroć prowadziłam zgromadenia z nowymi wierzącymi, cierpliwie rozmawiałam z nimi o ich problemach i trudnościach, pomagając im zrozumieć prawdę i wyzbyć się religijnych wyobrażeń. Czasami, gdy wielokrotne rozmowy nie przynosiły rezultatów, zastanawiałam się, co mogłabym powiedzieć, aby pomóc im zyskać zrozumienie. Stopniowo moja praca zaczęła przynosić rezultaty, co sprawiło, że poczułam się bardzo umocniona i spokojna.

Zwolnienie mnie pozwoliło mi lepiej zrozumieć moją własną szatańską naturę i zmieniło moje podejście do wykonywania obowiązków. Zrozumiałam, że konsekwencjami ich zaniedbywania i braku dążenia do prawdy są zatrata i zniszczenie, a w moim sercu zrodziła się bojaźń Boża. Wszystko to dzięki Bożemu oświeceniu i przewodnictwu. Bogu niech będą dzięki!


81. Nie jestem już tak wybredna, jeśli chodzi o mój obowiązek

Autorstwa Liu Huizhen, Chiny

Kiedy zaczęłam wierzyć w Boga, zauważyłam, że bracia i siostry, którzy byli przywódcami, często omawiali z ludźmi słowa Boże, by rozwiązywać ich problemy, a pozostali bracia i siostry z ochotą szukali ich, by omawiać swoje sprawy. Bardzo im tego zazdrościłam i myślałam, że wykonywanie takiego obowiązku sprawia, że są szanowani i podziwiani, gdziekolwiek się znajdą. Jeśli chodzi o obowiązki udzielania gościny i te związane ze sprawami ogólnymi, uważałam, że wykonujący je bracia i siostry po prostu żmudnie pracują za kulisami, nie są w stanie się wyróżnić i nikt ich nie zauważa ani nie podziwia. Pomyślałam, że byłoby wspaniale, gdybym w przyszłości mogła wykonywać obowiązek, który pozwoli mi się wyróżniać i być podziwianą. Później zostałam wybrana na przywódczynię kościoła, a bracia i siostry na zgromadzeniach, którym przewodniczyłam, byli dla mnie niezwykle serdeczni. Wspaniale było widzieć, jak patrzą na mnie z zazdrością, a ja czułam, że jestem lepsza od reszty. Wykonywanie obowiązku przywódczyni było bardziej stresujące i wymagało znacznie więcej pracy, lecz bez względu na to, jak bardzo cierpiałam i jak bardzo byłam zmęczona, nigdy się nie wycofywałam ani nie narzekałam. Jakiś czas później, z powodu mojego miernego potencjału oraz faktu, że nie zajmowałam się sprawami zgodnie z zasadami – często kierując się własnymi opiniami i trzymając się regulaminów – przyczyniłam się do strat w pracy kościoła i zostałam zwolniona. Po tym zwolnieniu mój przywódca przyszedł do mnie i zapytał, czy zechciałabym wykonywać obowiązek przy sprawach ogólnych. Miałam pewne opory i pomyślałam: „Praca dotycząca spraw ogólnych to po prostu zajmowanie się wieloma różnymi zadaniami w kościele, to tylko podstawowa praca fizyczna. Jeśli inni bracia i siostry dowiedzą się, że wykonuję taki obowiązek, co sobie o mnie pomyślą? Czy pomyślą, że wykonuję taki obowiązek, ponieważ brak mi prawdorzeczywistości?”. Wiedząc jednak, że przydzielony obowiązek jest zadaniem wyznaczonym przez Boga i należy je przyjąć i się mu podporządkować, niechętnie się zgodziłam.

Później, gdy wychodziłam, by wykonywać swój obowiązek, często spotykałam braci i siostry, których znałam wcześniej. Kiedy pytali mnie, jaki obowiązek wykonuję, krępowałam się im powiedzieć i martwiłam się, że będą patrzeć na mnie z góry, gdy dowiedzą się, że mój obowiązek polega na zajmowaniu się sprawami ogólnymi. Ale to, czego najbardziej się bałam, faktycznie się wydarzyło. Któregoś razu poszłam do domu pewnej siostry, by pożyczyć od niej hulajnogę, i podczas rozmowy wspomniałam jej, że wykonuję obowiązek przy sprawach ogólnych. Była zaskoczona i zapytała: „Dlaczego teraz zajmujesz się sprawami ogólnymi? Myślałam, że wykonujesz obowiązek przy pracy z tekstami”. Poczułam się bardzo niezręcznie i celowo zmieniłam temat na niezobowiązującą pogawędkę, po czym jak najszybciej wyszłam. W drodze do domu wciąż przywoływałam w myślach zszokowaną minę siostry, gdy usłyszała, że pracuję przy sprawach ogólnych. Czułam się okropnie i zastanawiałam się, co sobie o mnie pomyśli. Czy pomyśli, że przydzielono mi ten obowiązek, ponieważ brakowało mi prawdorzeczywistości i miałam marny potencjał? Czy będzie patrzeć na mnie z góry? To sprawiło, że stałam się jeszcze bardziej oporna wobec tego obowiązku. Czasami ociągałam się z dostarczeniem pilnych listów i nie przekazywałam ich moim braciom i siostrom na czas. Czasami byłam zapominalska, a moi bracia i siostry przycinali mnie za moją niedbałość i nieodpowiedzialność i przypominali mi, że powinnam być bardziej sumienna w wykonywaniu swojego obowiązku i poświęcać mu więcej uwagi. W obliczu tej sytuacji nie tylko nie zastanowiłam się nad sobą, lecz nawet stałam się jeszcze bardziej oporna wobec swojego obowiązku. Przypomniałam sobie, że kiedy byłam przywódczynią, pracownicy zajmujący się sprawami ogólnymi dostarczali mi książki ze słowami Bożymi oraz listy, ale teraz role się odwróciły i to mnie przypadło zadanie załatwiania sprawunków i dostarczania rzeczy innym braciom i siostrom. Czułam, że mój status nagle gwałtownie się obniżył, przez co stawałam się coraz bardziej nieszczęśliwa i uciemiężona.

Pewnego ranka rozładowała mi się bateria, gdy jechałam hulajnogą elektryczną, i byłam zmuszona pchać ją rękami. Gdy tak ją pchałam, przypadkowo wcisnęłam gaz, a hulajnoga wystrzeliła do przodu, przez co wpadłam na nią, zanim zdążyłam zareagować. Uderzyłam się w usta o przednią krawędź hulajnogi, przez co zaczęło mi się ruszać kilka zębów, miałam siniaki na twarzy, a także uraz stopy. Po powrocie do domu modliłam się do Boga: „Boże! Ostatnio byłam bardzo oporna wobec swojego obowiązku polegającego na zajmowaniu się sprawami ogólnymi i nie wiem, jak rozwiązać tę kwestię. Proszę, poprowadź mnie do poznania samej siebie, bym mogła się podporządkować”. Po modlitwie przeczytałam dwa fragmenty słów Bożych, które brzmiały następująco: „W domu Bożym wciąż wspomina się o przyjęciu Bożego zadania i o właściwym wykonywaniu swojego obowiązku. Skąd bierze się ludzki obowiązek? Szeroko rzecz ujmując, powstaje on w wyniku Bożego dzieła zarządzania, zmierzającego do przyniesienia zbawienia ludzkości. Mówiąc zaś nieco bardziej konkretnie, w miarę jak Boże dzieło zarządzania rozwija się pośród rodzaju ludzkiego, pojawiają się rozmaite zadania, których ukończenie wymaga współpracy ludzi. Stąd wzięły się sprawy, za które odpowiadają ludzie i misje do spełnienia dla nich, i właśnie te sprawy i misje są obowiązkami, jakie Bóg wyznacza rodzajowi ludzkiemu. W domu Bożym różne zadania, które wymagają współdziałania ludzi, są obowiązkami, które powinni oni wykonać. Czy można zatem zróżnicować obowiązki na lepsze i gorsze, wzniosłe i przyziemne, wielkie i małe? Takie różnice nie istnieją. O ile coś ma związek z Bożym dziełem zarządzania, jest konieczne dla dzieła Jego domu i niezbędne dla szerzenia Bożej ewangelii, wtedy jest to obowiązek człowieka” (Czym jest odpowiednie wykonywanie obowiązków? w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Bez względu na to, na czym polega twój obowiązek, nie rób rozróżnienia między wzniosłymi i przyziemnymi zadaniami. Przypuśćmy, że powiesz sobie: »Choć zadanie to zostało mi wyznaczone przez Boga i stanowi część dzieła domu Bożego, to jeśli będę je wykonywał, ludzie mogą zacząć mną gardzić. Inni dostają szansę wykonywać dzieło, które pozwala im się wyróżnić. Przydzielono mi zadanie, które nie pozwala mi się wyróżnić, lecz zmusza mnie do wysiłku, którego nikt nawet nie dostrzeże, to nie fair! Nie będę wykonywać tego obowiązku. Moim obowiązkiem musi być coś, co pozwoli mi zabłysnąć i wyrobić sobie nazwisko. A nawet jeśli nie zdołam dzięki niemu wyrobić sobie nazwiska ani się wyróżnić, to i tak muszę na nim skorzystać i czuć się swobodnie podczas jego wykonywania«. Czy takie podejście w ogóle jest do przyjęcia? Bycie wybrednym nie oznacza przyjmowania rzeczy od Boga. Oznacza natomiast dokonywanie wyborów zgodnie z własnymi preferencjami. To nie jest akceptowanie swego obowiązku, a raczej odmowa jego przyjęcia, przejaw twojego buntu wobec Boga. Tego rodzaju wybredność nacechowana jest bowiem twoimi osobistymi preferencjami i pragnieniami. Kiedy zwracasz uwagę na własne korzyści, reputację i tak dalej, twoje podejście do swego obowiązku nie jest bynajmniej uległe” (Czym jest odpowiednie wykonywanie obowiązków? w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże wyraźnie obnażyły mój obecny stan. Zrozumiałam, że moje podejście do obowiązku i jego postrzeganie były błędne. Rozróżniałam między obowiązkami o dużym i małym znaczeniu, dzieląc je na stopnie i rangi. Sądziłam, że bycie przywódcą lub wykonywanie obowiązku opartego na pracy z tekstami czyni człowieka lepszym od innych i pozwala mu zdobyć podziw i szacunek ludzi. Niezależnie od tego, jak bardzo cierpiałam czy czułam się zmęczona takim obowiązkiem, z wielką ochotą go wykonywałam. Jeśli chodzi o obowiązki, które wymagały pracy fizycznej i nie pozwalały mi wyróżniać się i być widoczną, nie miałam chęci ich wykonywać, sądząc, że są one raczej mało ważne i ludzie będą patrzeć na mnie z góry za ich wykonywanie. Kiedy mój zwierzchnik przydzielił mi obowiązek przy sprawach ogólnych, pod wpływem tych niedorzecznych poglądów, poczułam, że jest to obowiązek podrzędny i zaszkodzi mojej reputacji, dlatego byłam oporna, nie chciałam się podporządkować i wykonywałam go niedbale i nieodpowiedzialnie. Jakże niedorzeczne były moje poglądy! Zważywszy na to, jak bardzo byłam zepsuta i jak marny był mój potencjał, jedynie dzięki Bożemu wyniesieniu i Bożej łasce zdołałam wykonywać obowiązek w domu Bożym, lecz w ogóle nie brałam pod uwagę intencji Boga, nie potrafiłam odwdzięczyć się za Jego miłość, dbałam jedynie o własne interesy i reputację, a przy wykonywaniu swojego obowiązku postępowałam tak, jak mi pasowało, wykorzystując go w sposób służący moim własnym interesom. Gdzież było moje człowieczeństwo? Bóg z pewnością gardził takim postępowaniem!

Pewnego dnia natrafiłam na ten werset słów Bożych: „Jakie powinieneś mieć podejście do swego obowiązku? Po pierwsze, nie wolno ci go analizować, ani próbować ustalić, kto ci go wyznaczył. Zamiast tego powinieneś przyjąć go od Boga jako obowiązek powierzony ci przez Niego, powinieneś być posłuszny Bożym ustaleniom i aranżacjom oraz przyjąć obowiązek od Boga. Po drugie, nie rób rozróżnienia między zadaniami wzniosłymi i przyziemnymi i nie roztrząsaj ich natury – czy obowiązek pozwoli ci się wyróżnić, czy też nie, czy wykonywany jest na oczach wszystkich czy za kulisami. W ogóle się nad tym nie zastanawiaj. Jest jeszcze inna postawa: podporządkowanie się i aktywna współpraca” (Czym jest odpowiednie wykonywanie obowiązków? w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Czytając słowa Boże, dowiedziałam się, że nasze obowiązki są zadaniem wyznaczonym przez Boga, a ich wypełnianie jest naszą powinnością i odpowiedzialnością. Bez względu na to, czy obowiązek pozwala nam wyróżnić się i zostać zauważonym oraz czy zaskarbi nam szacunek i podziw innych, jako istoty stworzone powinniśmy przyjmować takie obowiązki i podporządkowywać się im oraz okazywać swoją najwyższą lojalność. Jest to rodzaj postawy, jaką powinniśmy przyjąć w odniesieniu do naszych obowiązków, oraz rozum, jakim wszyscy powinniśmy się kierować. Pomyślałam, że choć sprawy ogólne nie są może efektownym obowiązkiem, to stanowią nieodzowny aspekt pracy domu Bożego. Gdybyśmy nie mieli ludzi dostarczających książki i listy, nasi bracia i siostry nie mogliby czytać słów Bożych słów w odpowiednim czasie i niektóre projekty nie zostałyby zrealizowane na czas, co wpłynęłoby na pracę kościoła. Zważywszy na to, że przydzielono mi obowiązek polegający się na zajmowaniu sprawami ogólnymi, powinnam była wziąć na siebie odpowiedzialność za wykonanie powierzonych mi zadań. Uświadomiwszy to sobie, w końcu zechciałam to zaakceptować i się podporządkować. Bez względu na to, czy byłabym szanowana przez innych czy nie, i tak starałabym się jak najlepiej wypełniać swój obowiązek. Od tego momentu wkładałam weń całą energię i poświęcałam mu wszystkie myśli. Każdego dnia, gdy przychodził czas na wysyłanie i odbieranie listów, sumiennie je sprawdzałam i wkładałam całe serce w swoją pracę. Kiedy siostra, z którą współpracowałam, musiała zająć się innym zadaniem, aktywnie pomagałam jej w załatwianiu spraw i starałam się dobrze wykonywać swoją pracę. Czułam się wyjątkowo swobodnie, pracując sumiennie i z dbałością o szczegóły. Kiedy inni bracia i siostry pytali mnie, jakie obowiązki wykonuję, szczerze odpowiadałam, że zajmuję się sprawami ogólnymi, i nie czułam się już zakłopotana.

W czerwcu 2019 roku mój zwierzchnik zwrócił się do mnie z pytaniem, czy byłabym skłonna ugościć kilka sióstr. Pomyślałam sobie: „Jestem gotowa przyjąć obowiązek, ale jeśli moi bliscy bracia i siostry dowiedzą się, że jako gospodyni spędzałam całe dnie na szorowaniu naczyń i gotowaniu jedzenia, co sobie o mnie pomyślą? Czy nie będą patrzeć na mnie z góry?”. Pośpiesznie poleciłam siostrę Wang Yun, mówiąc, że moim zdaniem bardziej by się nadawała do tego obowiązku, ale zwierzchnik odpowiedział, że siostra Wang Yun była ostatnio chora i się nie nadaje. Zdałam sobie sprawę, że obowiązek ten przypadł mi dzięki suwerennej władzy i ustaleniom Boga, dlatego przestałam próbować odkładać go na później. W czasie udzielania gościny zauważyłam, że siostry często rozmawiały o umiejętnościach i wiedzy związanej z ich obowiązkami oraz o tym, co zyskały dzięki swoim doświadczeniom. Kiedy przychodziła ich przełożona, również rozmawiała z siostrami o ich pracy. Zazdrościłam im, że mogą wykonywać taki obowiązek, podczas gdy ja utknęłam na dbaniu o bezpieczeństwo mojego domu lub przygotowywaniu posiłków w kuchni. To poczucie niższości sprawiało, że czułam się bardzo nieszczęśliwa. Zdarzało się, że podczas przygotowywania posiłku błądziłam myślami gdzie indziej, przez co przesoliłam potrawę lub w ogóle zapomniałam ją posolić. Niektóre z sióstr nie mogły jeść pikantnych potraw, więc jedna z nich uprzejmie zapytała mnie, czy mogłabym odłożyć trochę jedzenia, zanim dodam ostrej papryki. Przystałam na jej prośbę, ale w duchu myślałam sobie: „Kiedy byłam przywódczynią, to ja decydowałam. Teraz, gdy wykonuję obowiązek udzielania gościny, nie tylko nie jestem w stanie zaskarbić sobie szacunku innych ludzi, lecz muszę też postępować zgodnie z ich poleceniami”. To sprawiało, że czułam się przygnębiona i uciśniona. Czasami, gdy siostry były zajęte swoimi obowiązkami, prosiły mnie o pomoc w zakupie różnych artykułów pierwszej potrzeby, co sprawiało, że czułam się, jakby mi rozkazywano, i że jestem tam tylko po to, by załatwiać sprawunki. Później zdałam sobie sprawę, że jestem w złym stanie, ale i tak zazwyczaj trwałam w nim wbrew sobie. Czułam się okropnie i wydawało mi się, że moje serce oddaliło się od Boga.

Pewnego dnia przeczytałam dwa fragmenty słów Bożych, które brzmiały: „Od przyjścia na ten brudny świat, człowiek został w poważnym stopniu zainfekowany przez społeczeństwo, był też pod wpływem feudalnej etyki i kształcony jest w »instytucjach szkolnictwa wyższego«. Zacofany sposób myślenia, zepsucie moralne, kiepski pogląd na życie, godna pogardy filozofia życiowa, kompletnie bezwartościowa egzystencja oraz zdeprawowany styl życia i obyczaje – wszystko to poważnie zaszkodziło sercu człowieka oraz mocno podkopało i zaatakowało jego sumienie. W rezultacie człowiek coraz bardziej oddala się od Boga i coraz bardziej Mu się sprzeciwia” (Posiadanie nieprzemienionego usposobienia to pozostawanie w nieprzyjaźni z Bogiem, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Szatan deprawuje ludzi poprzez edukację, wpływ rządów państwowych oraz znanych i wielkich ludzi. Ich diabelskie słowa stały się życiem i naturą człowieka. »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego« – oto dobrze znane szatańskie przysłowie, które zostało zaszczepione w duszach wszystkich ludzi i które stało się życiem człowieka. Istnieją też inne, podobne powiedzenia wypływające z tych filozofii funkcjonowania w świecie. Szatan wykorzystuje tradycyjną kulturę każdego narodu, aby kształcić, wprowadzać w błąd i psuć ludzi, sprawiając, że ludzkość wpada w bezgraniczną otchłań zniszczenia i zostaje przez nią pochłonięta, a na koniec ludzie zostają zniszczeni przez Boga, ponieważ służą szatanowi i sprzeciwiają się Bogu. (…) Nadal istnieje wiele trucizn szatańskich w ludzkim życiu, postępowaniu i zachowaniu. Na przykład wszystkie ich filozofie funkcjonowania w świecie, wszystkie ich życiowe maksymy i sposoby robienia różnych rzeczy są wypełnione truciznami wielkiego czerwonego smoka, a te pochodzą od szatana. A zatem wszystkie rzeczy, które przepływają przez kości i krew ludzi, pochodzą od szatana” (Jak poznać naturę człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Czytając słowa Boże, zdałam sobie sprawę z tego, co leżało u podstaw rozróżniania przeze mnie między obowiązkami o dużym i małym znaczeniu oraz dzielenia ich na stopnie i rangi – mianowicie głęboko zakorzeniły się we mnie i zepsuły mnie szatańskie trucizny, takie jak: „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”, „Kto pracuje główką, rządzi innymi, kto pracuje rękami, tym rządzą inni” oraz „Człowiek zawsze dąży ku górze, woda płynie w dół”. Żyłam zgodnie z tymi szatańskimi truciznami, szukając sławy, zysku, statusu i szacunku. Sądziłam, że tylko takie życie jest szlachetne i honorowe. Myślałam również o obowiązkach domu Bożego w kategoriach szatańskiej filozofii i szatańskich poglądów, uważając, że obowiązki wymagające umiejętności i talentu, takie jak bycie przywódcą, praca z tekstami oraz produkcja filmów, są szanowane przez ludzi, podczas gdy obowiązki polegające na pracy fizycznej, takie jak udzielanie gościny i zajmowanie się sprawami ogólnymi, mają podrzędne znaczenie. Pod wpływem niedorzecznych poglądów stałam się niesumienna w wykonywaniu swojego obowiązku, byłam nieskoncentrowana, często zapominałam o wysyłaniu listów i opóźniałam pracę, ponieważ myślałam, że obowiązek ten nie jest szanowany. Jedzenie, które przygotowywałam, było albo zbyt mdłe, albo zbyt słone, a ja nie zastanawiałam się nad tym, czy moje siostry będą w stanie je zjeść. Wolałam po prostu przygotować je tak, jak sama tego chciałam. Kiedy siostry prosiły mnie o kupno rzeczy dla nich, myślałam, że traktują mnie jak kogoś na posyłki, dlatego celowo zwlekałam. Zobaczyłam, że szatańskie trucizny zakorzeniły się głęboko w moim sercu i stały się moją naturą, sprawiając, że stałam się samolubna, niegodziwa i pozbawiona człowieczeństwa. Traktowałam swój obowiązek jako sposób na osiągnięcie statusu i reputacji i chciałam wykorzystać go jako okazję do zdobycia szacunku i poklasku ze strony moich braci i sióstr. Oszukiwałam Boga i sprzeciwiałam się Mu! Zdałam sobie sprawę, że jestem w bardzo niebezpiecznym stanie, dlatego skruszona modliłam się do Boga: „Boże, nie chcę już dłużej podążać za sławą, zyskiem i statusem. Jestem gotowa okazać przed Tobą skruchę. Proszę, poprowadź mnie ku znalezieniu ścieżki praktyki”.

Następnie natknęłam się na dwa fragmenty słów Bożych: „Wszyscy są równi wobec prawdy i nie ma różnic w kwestii wieku ani podrzędności i szlachetności w przypadku tych, którzy wykonują swoje obowiązki w domu Bożym. Wszyscy oni są w ramach swoich obowiązków równi, po prostu wykonują różne zadania. Nie ma pomiędzy nimi różnic polegających na tym, kto ma starszeństwo. Wobec prawdy wszyscy powinni zachować pokorne, podporządkowane i akceptujące serce. Ludzie powinni posiadać taki rozum i taką postawę” (Punkt dziewiąty (Część ósma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Kiedy Bóg wymaga od ludzi, aby dobrze wypełniali swój obowiązek, nie prosi ich o ukończenie określonej liczby zadań, o wielkie osiągnięcia ani o podjęcie się jakichś wielkich przedsięwzięć. Bóg chce natomiast, aby byli w stanie robić to, co potrafią, w sposób trzeźwy i praktyczny oraz żyli zgodnie z Jego słowami. Dla Boga nie musisz być wielki czy szlachetny ani nie musisz czynić cudów, ani nie chce On widzieć w tobie żadnych miłych niespodzianek. Takie rzeczy nie są Mu potrzebne. Wszystko, czego Bogu potrzeba, to abyś nieprzerwanie praktykował według Jego słów. Kiedy słuchasz słów Boga, rób to, co z nich zrozumiałeś, wykonuj to, co pojąłeś, dobrze zapamiętaj, co usłyszałeś, a potem, gdy nadejdzie czas na praktykę, praktykuj zgodnie z Bożymi słowami. Pozwól im stać się twoim życiem, twoją rzeczywistością i tym, co urzeczywistniasz. W ten sposób Bóg będzie zadowolony. (…) Wykonywanie swoich obowiązków nie jest tak naprawdę trudne, nietrudno jest też robić to lojalnie i na dobrym poziomie. Nie musisz poświęcać swojego życia ani robić niczego wyjątkowego czy trudnego, a jedynie podążać za słowami Boga i wykonywać Jego polecenia szczerze i wytrwale, nie dodając własnych pomysłów ani nie realizując własnych projektów, lecz krocząc ścieżką dążenia do prawdy. Jeśli ludzie to potrafią, to będą zasadniczo nieco przypominać człowieka. Gdy będą prawdziwie posłuszni Bogu i staną się uczciwymi ludźmi, zdobędą podobieństwo do prawdziwej ludzkiej istoty” (Właściwe wypełnianie obowiązków wymaga harmonijnej współpracy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). W rzeczywistości jest tak, że bez względu na to, jaki obowiązek wykonujemy w domu Bożym – czy jest to obowiązek polegający na byciu przywódcą, na pracy z tekstami, czy też na udzielaniu gościny bądź pracy przy sprawach ogólnych, są to po prostu różne prace i żadna z nich nie ma mniejszego ani większego znaczenia od innych. Bez względu na to, jaki obowiązek wykonujemy, wszyscy przyjmujemy zadanie wyznaczone przez Boga i służymy w ramach naszej funkcji jako istot stworzonych. Bóg nie pomyślałby o kimś z wyjątkowym uznaniem tylko dlatego, że osoba ta ma talent, umiejętności lub wykonuje jakiś szczególny obowiązek. Nie patrzyłby również na kogoś z góry tylko dlatego, że osoba ta wykonuje mniej wyszukane obowiązki. Bóg troszczy się o to, czy w ramach wykonywania swoich obowiązków ludzie dążą do prawdy i czy są w nich podporządkowani i lojalni. Kościół wyznaczył mnie do pełnienia roli gospodyni, a zatem była to odpowiedzialność i obowiązek, które powinnam wypełnić. Bez względu na to, czy ludzie będą mieć o mnie bardzo dobre zdanie, powinnam to zaakceptować i się podporządkować – takim oto rozumowaniem powinnam się wykazać. Pomyślałem o tym, że niezliczone rzeczy stworzone przez Boga, zarówno wielkie, jak i małe, wszystkie one istnieją w zgodzie z suwerenną władzą Boga i Jego zarządzeniami, pełniąc dowolną funkcję, jaką Bóg im wyznaczył. Małe źdźbło trawy nie porównuje swojej wysokości do potężnego drzewa ani nie konkuruje z kwiatami o to, które z nich jest piękniejsze – po prostu posłusznie spełnia swoją funkcję. Gdybym potrafiła być jak to źdźbło trawy, podporządkowując się suwerennej władzy i ustaleniom Boga, twardo stąpając po ziemi i starając się wypełniać swoją rolę jako istota stworzona, nie cierpiałabym tak bardzo z powodu nieosiągnięcia pewnego statusu. Co więcej, bycie przywódcą w domu Bożym nie polega – jak sądziłam – wyłącznie na rozkazywaniu ludziom, lecz wymaga bycia sługą wszystkich ludzi, rozmawiania o prawdzie, by pomagać braciom i siostrom, rozwiązywania ich prawdziwych problemów związanych z wkraczaniem w życie i wprowadzania ich w rzeczywistość słów Bożych. Obowiązek udzielania gościny również nie jest obowiązkiem podrzędnym – wymaga od danej osoby wykonywania jej obowiązku polegającego na dbałości o otoczenie, by bracia i siostry mogli w spokoju wykonywać swój obowiązek. Każdy z nas odgrywa swoją rolę w rozpowszechnianiu ewangelii królestwa. Uświadomiwszy sobie to wszystko, doświadczyłam poczucia wyzwolenia. Dom Boży przydziela ludziom obowiązki na podstawie ich umiejętności, potencjału i postawy. Wcześniej pełniłam obowiązki przywódcze i związane z pracą z tekstami, ale mój potencjał był niewystarczający, nie radziłam sobie z zadaniami i nie nadawałam się do tych ról. Tak naprawdę jednak nie rozumiałam siebie, mając o sobie zawsze bardzo wysokie mniemanie i zabiegając o szacunek innych. Jakże byłam nierozumna! Kościół przydzielił mi obowiązek udzielania gościny na podstawie mojego potencjału i moich warunków mieszkaniowych – ten obowiązek był dla mnie jak najbardziej odpowiedni. Nie byłam szczególnie poważana w roli gospodyni, lecz obowiązek ten ujawnił moje błędne poglądy na temat dążeń oraz moje zepsute usposobienie, a także skłonił mnie do poszukiwania prawdy i zrozumienia samej siebie. To najcenniejsza rzecz, jaką mogłem zyskać dzięki temu obowiązkowi. Z głębi serca podziękowałam Bogu za zarządzenie dla mnie tego środowiska, by mnie oczyścić i przemienić, i była gotowa podporządkować się Jego rozporządzeniom i ustaleniom, wypełniając mój obowiązek udzielania gościny, by odwdzięczyć się za Jego miłość.

Później zaczęłam starać się wkraczać w zasady w sposobie, w jaki przygotowywałam pożywienie dla moich sióstr, uwzględniając to, jakie posiłki będą najbardziej korzystne dla ich zdrowia. Kiedy nie były zajęte, pomagały mi w pracach domowych i wcale nie rozkazywały mi jak osobie niższej rangą. Gdy napotykałam trudności w wykonywaniu swojego obowiązku, cierpliwie rozmawiały ze mną i wspierały mnie, a każda z nas wypełniała swoją część przydzielonych nam ról. W ten sposób zaczęłam mieć bardziej harmonijne relacje z siostrami i z radością wykonywałam swój obowiązek. Wszystkie te korzyści i zmiany były wynikiem sądu i karcenia słowami Bożymi.


82. Udręka życia w kłamstwie

Autorstwa Ni Qiang, Mjanma

W 2019 roku przyjąłem dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Na spotkaniach widziałem, że inni potrafią mówić o swoich doświadczeniach i zrozumieniu. Bez obaw otwierali się, mówiąc o swoim skażeniu i wadach. Bardzo im zazdrościłem. Też chciałem być szczery i otworzyć się tak jak oni, ale kiedy do tego dochodziło, nie umiałem mówić prawdy. Pewnego razu bracia i siostry spytali mnie: „Jesteś młody, nadal studiujesz?”. Nie studiowałem już od jakiegoś czasu. Gotowałem i sprzątałem w restauracji, ale bałem się, że inni będą mną gardzić, kiedy się o tym dowiedzą, przyznałem więc, że nadal studiuję. Nie myślałem o tym więcej. Pewnego dnia oglądając świadectwo, zobaczyłem fragment Słowa Boga i zastanowiłem się nad sobą. „Musicie wiedzieć, iż Bogu podobają się ci, którzy są uczciwi. Bóg w swej istocie jest kwintesencją wierności, stąd też Jego słowom zawsze można zaufać. Co więcej, Jego czyny są nieskalane i niepodważalne. To dlatego Bogu mili są ci, którzy są wobec Niego całkowicie uczciwi. Być uczciwym zaś oznacza oddać swoje serce Bogu, być wobec Niego szczerym i otwartym we wszystkich sprawach, nigdy nie ukrywać prawdy, nie próbować zwieść tych, którzy są pod tobą i ponad tobą; a także nie robić niczego tylko po to, aby przypochlebić się Bogu. Podsumowując, być uczciwym znaczy być szczerym w swych słowach i czynach i nie mamić ani Boga, ani człowieka” (Trzy przestrogi, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Z Bożych słów zrozumiałem, że Bogu podobają się szczerzy ludzie, którzy potrafią się przed Nim otworzyć i są jednoznaczni w tym, co robią i mówią, i którzy nie próbują oszukać Boga ani ludzi. Ale ja, gdy inni mnie spytali, czy nadal studiuję, nie potrafiłem powiedzieć prawdy w obawie, że mną wzgardzą. Nie byłem też szczery przed Bogiem. Nie byłem uczciwy. Chciałem to wyznać innym, ale bałem się, że mnie wyśmieją. Jednocześnie milcząc, czułem się bardzo źle. Modliłem się więc do Boga i prosiłem, żeby pomógł mi być szczerym człowiekiem. Podczas spotkania wyznałem swoje skażenie i przyznałem się do kłamstw i oszustw. Inni nie tylko mną nie wzgardzili, ale powiedzieli, że moje doświadczenie jest dobre. To dodało mi odwagi, żeby być uczciwym. Pomimo, że w tej sytuacji byłem szczery i powiedziałem prawdę, nie byłem świadomy swojego szatańskiego usposobienia. Kiedy chodziło o moją reputację i moje interesy, ujawniało się moje usposobienie i kłamałem.

Później zostałem kaznodzieją i byłem odpowiedzialny za pracę trzech kościołów. Podczas zebrania pracowników przywódca zapytał, jak konkretnie nowi wierzący są podlewani w każdym kościele, i dlaczego niektórzy nie otrzymali właściwego wsparcia. Trochę się zdenerwowałem, ponieważ znałem tylko sytuację jednego z trzech kościołów. Co miałem więc powiedzieć? Gdybym powiedział prawdę, co by o mnie pomyśleli? Uznaliby, że nie mogę być kaznodzieją, skoro nawet nad tym nie panuję? Albo że nie wykonuję pracy i nie nadaję się do tego obowiązku? Spaliłbym się ze wstydu, gdyby mnie zwolnili. Chciałem uciec, gdybym jednak wylogował się wcześniej, wszyscy zdaliby sobie sprawę, że się boję, bo nie wykonałem pracy. Musiałem więc zostać i słuchać, jak inni kaznodzieje mówią o pracy, za którą są odpowiedzialni. Byłem jak kot na gorącym, blaszanym dachu. Kiedy wywołał moje imię, z nerwów udałem, że nie słyszę. „Co powiedziałeś?”. Przywódca odparł: „Właśnie mówiliśmy o podlewaniu nowych wierzących, możesz opowiedzieć o twoich?”. Serce waliło mi jak oszalałe. Najpierw zacząłem mówić o kościele, o którym wiedziałem. Nie chciałem mówić o dwóch pozostałych, jednak w obawie, że wszyscy się dowiedzą, iż tego nie sprawdziłem, zacisnąłem zęby i skłamałem: „Wielu nowych wierzących w drugim kościele nie otrzymuje wsparcia, i nie możemy do nich dotrzeć z powodu pandemii. Nie jestem pewien, jak wygląda sytuacja w trzecim kościele, ponieważ przez cały czas nadzorowałem pracę w tych dwóch”. Mówiąc to, czułem się bardzo źle i byłem przerażony, że wszyscy przejrzą moje kłamstwo, co byłoby jeszcze bardziej upokarzające. Byłem spięty przez całe spotkanie i kiedy się skończyło, odetchnąłem z ulgą. Wtedy przywódca zadzwonił do mnie z pytaniem: „Czy prosiłeś pracowników podlewania, żeby dzwonili do tych nowych wierzących, którzy nie otrzymują wsparcia z powodu pandemii?”. Zaniemówiłem, słysząc to pytanie. Gdybym przyznał, że nie znam szczegółów, czy poznałby, że skłamałem? Nie wiedziałem, co mówić, nadal więc kłamałem. „Mówiłem im to, ale niektórzy nowi wierzący nie odbierają telefonów”. „Którzy nowi wierzący?”, spytał. Pomyślałem sobie, „Czy przywódca mnie przepytuje, bo wie, że kłamię?”. Pośpiesznie odparłem, „Myślę że ci, którzy dopiero przyjęli Boże dzieło”. Widząc, że nie potrafię tego wyjaśnić, dodał: „Kiedy się więc dowiesz, daj mi znać”. Po tej rozmowie miałem głębokie poczucie winy. Znowu skłamałem. Jedno kłamstwo pociągnęło za sobą wiele innych. Łatanie jednych kłamstw drugimi, to męczarnia. Podczas tamtego spotkania jeden kaznodzieja przyznał, że nie sprawdził jednego z trzech kościołów, za które był odpowiedzialny. Powiedział prawdę, dlaczego więc mnie nie było stać na jedno uczciwe słowo? Kłamstwa, oszustwa i robienie fałszywego wrażenia, nie mogły przykryć prawdy. Bóg bada wszystkich, więc prędzej czy później to wyszłoby na jaw, modliłem się więc do Boga: „Boże, kiedy przywódca pytał podczas spotkania o pracę, skłamałem. Bałem się, że będą mną gardzić, słysząc, że nie wykonałem pracy. Pozwól mi poznać siebie samego i odrzucić skażone usposobienie”.

Potem przeczytałem fragment Bożych słów. Bóg Wszechmogący mówi: „W codziennym życiu ludzie mówią wiele rzeczy, które są bezsensowne, nieprawdziwe, ignoranckie, głupie i mają na celu usprawiedliwianie się. W gruncie rzeczy mówią to wszystko powodowani własną pychą, po to, by zaspokoić własną próżność. Pod postacią tych kłamliwych wypowiedzi wylewają się z nich zepsute skłonności. Skorygowanie tego zepsucia obmyje twoje serce; będziesz coraz czystszy i coraz bardziej uczciwy. W istocie wszyscy ludzie wiedzą, dlaczego kłamią: robią to ze względu na własne interesy, twarz, próżność i status. Porównując się z innymi, mierzą zbyt wysoko. W rezultacie ich kłamstwa zostają ujawnione i przejrzane przez innych ludzi, co prowadzi do utraty twarzy, charakteru i godności. Taki jest skutek zbyt wielu kłamstw. Kiedy kłamiesz zbyt często, każde słowo, które wypowiadasz, jest skażone. Wszystkie one są fałszywe i żadne z nich nie może przekazywać prawdy ani rzeczywistych faktów. Nawet jeśli kłamiąc, nie tracisz twarzy, i tak czujesz się zhańbiony w środku. Twoje sumienie będzie cię obwiniać, będziesz gardzić sobą i poniżać siebie. »Dlaczego żyję tak żałośnie? Czy naprawdę tak trudno jest chociaż raz powiedzieć coś szczerze? Czy muszę kłamać, by zachować twarz? Dlaczego życie w taki sposób jest tak wyczerpujące?«. Możesz żyć w sposób, który nie będzie wyczerpujący. Jeśli praktykujesz bycie uczciwym człowiekiem, możesz żyć lekko i swobodnie, ale kiedy wybierasz kłamstwa, aby chronić swoją twarz i próżność, twoje życie staje się bardzo męczące i bolesne, co oznacza, że jest to ból, który sam sobie zadajesz. Jaką twarz zyskujesz, kłamiąc? Jest to coś pustego, zupełnie bezwartościowego. Kiedy kłamiesz, zdradzasz własny charakter i godność. Ceną za kłamstwa jest godność i charakter ludzi; Bóg uważa ich za irytujących i nienawistnych. Czy te kłamstwa są tego warte? Absolutnie nie. Czy jest to właściwa ścieżka? Nie. Ci, którzy często kłamią, żyją w więzieniu swoich własnych szatańskich skłonności i pod panowaniem szatana, a nie w świetle, przed obliczem Boga. Często musisz się zastanawiać, jak skłamać, a potem musisz pomyśleć o tym, jak to ukryć, jeśli zaś nie ukryjesz tego wystarczająco dobrze, kłamstwo wyjdzie na jaw, musisz więc wytężać umysł, by dobrze je zatuszować. Czy nie jest to męczący sposób życia? Jest bardzo męczący. Czy warto to robić? Absolutnie nie. Jaki sens ma wytężanie umysłu, by wymyślać kłamstwa i wybiegi tylko ze względu na własną próżność i status? Na koniec, kiedy się nad tym zastanowisz, powiesz sobie: »Po co mam przez to przechodzić? Kłamstwa i wybiegi są zbyt męczące. Takie działanie na nic się nie zda. Łatwiej być uczciwym człowiekiem«. Chcesz być uczciwym człowiekiem, ale nie potrafisz zrezygnować z zachowania twarzy, z próżności i własnych interesów. Potrafisz tylko kłamać i używać kłamstw, by to wszystko chronić. (…) Może myślisz, że kłamstwa pozwolą ci ochronić twoją upragnioną reputację, status i próżność, ale to wielki błąd. Kłamstwa nie ochronią twojej próżności i godności osobistej; co gorsza, będziesz przez nie tracił szanse na praktykowanie prawdy i bycie uczciwą osobą. Nawet jeśli chwilowo ocalą twoją reputację i próżność, utracisz prawdę i zdradzisz Boga, co oznacza, że całkowicie stracisz możliwość uzyskania Bożego zbawienia i bycia udoskonalonym. To jest największa strata i wieczny żal. Fałszywi ludzie nigdy nie widzą tego jasno” (Jedynie będąc uczciwym można żyć jak prawdziwa istota ludzka, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga objawiły mój stan. Przywódca chciał poznać sytuację podlewania w każdym z kościołów. To była prosta rzecz i mogłem powiedzieć prawdę, ale dla mnie to było zbyt trudne. Byłem pełen obaw, że inni przywódcy będą mną pogardzać, słysząc prawdę. Mogli uznać, że nie wykonałem prawdziwej pracy i nie radzę sobie nawet z najprostszymi sprawami. A gdyby mnie zwolniono, czułbym się upokorzony. By chronić swój status, oraz dobre zdanie, jakie inni o mnie mieli, skłamałem, że sprawdziłem dwa kościoły, choć znałem sytuację tylko w jednym. Nawet szczegółowo omówiłem drugi kościół, twierdząc, że nowi wierzący nie otrzymywali wsparcia z powodu pandemii. To było jawne kłamstwo. Gdy przywódca spytał, czy pracownicy dzwonili do nowych wierzących, bałem się, że moje kłamstwo się wyda, skłamałem więc znów, by ukryć pierwsze kłamstwo i go zmylić. Chroniąc swoje imię i status, mówiłem kłamstwa. To było nieuczciwe! Pomyślałem o rozmowie Boga i szatana zapisanej w Biblii. Bóg spytał szatana, skąd przychodzi, a on odrzekł: „Z krążenia po ziemi i z przechadzania się po niej” (Hi 1:7). Szatan jest sprytny. Nie odpowiedział wprost na Boże pytanie, mówił zawile i kluczył. Nie da się powiedzieć, skąd szatan przychodzi. Jego usta są pełne kłamstw; nigdy nie mówi prawdy. Zawsze mówi wymijająco i dwuznacznie. Czy kłamiąc i oszukując nie byłem taki sam, jak szatan? Choć powiedziałem przywódcy o pracy, o którą pytał, to wszystko były kłamstwa i oszustwa. Słysząc moją odpowiedź, nadal nie był pewny, jaki jest stan pracy podlewania, za którą byłem odpowiedzialny, i nie mógł ocenić, czy dobrze ją nadzoruję. Moje kłamstwa i oszustwa uratowały moją reputację i status jedynie tymczasowo, utraciłem natomiast charakter, godność i zaufanie innych ludzi. Gdybym w tym trwał, prędzej czy później wszyscy by zobaczyli, że nie jestem uczciwy i nie można mi ufać. Nikt by we mnie nie wierzył, a co więcej, Bóg by mi nie ufał. Czy nie utraciłbym całkiem charakteru i godności? Czy to nie byłoby głupie?

Potem przeczytałem fragment Bożych słów: „Ponieważ Bóg prosi, aby ludzie byli uczciwi, dowodzi to, że naprawdę gardzi tymi, którzy są zakłamani, i że nie lubi ludzi fałszywych. Ta niechęć Boga do ludzi zakłamanych to wstręt do ich sposobu postępowania, ich usposobienia, motywacji i oszukańczych metod: Bóg nie lubi wszystkich tych rzeczy. Jeśli ludzie zakłamani są w stanie przyjąć prawdę i rozpoznać swe oszukańcze usposobienie, oraz gotowi są przyjąć Boże zbawienie, to także i oni mają nadzieję na to, że zostaną zbawieni, ponieważ Bóg traktuje wszystkich ludzi jednakowo i prawda traktuje wszystkich ludzi jednakowo. Jeśli więc chcemy stać się tymi, którzy są umiłowani przez Boga, musimy przede wszystkim zmienić zasady rządzące naszym istnieniem: nie możemy już żyć zgodnie z szatańskimi filozofiami, nie możemy już brnąć przez życie, posługując się kłamstwem i oszustwem, musimy porzucić wszelkie kłamstwa i stać się uczciwi, a w ten sposób zmieni się spojrzenie Boga na nas. Wcześniej ludzie zawsze polegali na kłamstwie, udawaniu i podstępie, aby żyć w ludzkim świecie, a szatańskie filozofie były dla nich podstawą egzystencji, życiem i fundamentem, na którym opierali swe postępowanie. Było to coś, czym Bóg gardził. Pośród niewierzących jest tak, że jeśli wypowiadasz się szczerze, mówisz prawdę i jesteś uczciwym człowiekiem, zostaniesz oczerniony, osądzony i odrzucony, więc podążasz za światowymi trendami, żyjesz według szatańskich filozofii, stajesz się coraz bardziej biegły w kłamstwie i coraz bardziej zakłamany. Uczysz się też używać podstępnych środków, aby osiągać swoje cele i chronić samego siebie. Coraz lepiej wiedzie ci się w szatańskim świecie, w rezultacie czego coraz bardziej pogrążasz się w grzechu, aż nie możesz już się z niego wyrwać. W domu Bożym jest dokładnie odwrotnie. Im więcej kłamiesz i używasz podstępów, tym bardziej Boży wybrańcy będą tobą zmęczeni i będę cię odrzucać. Jeśli odmawiasz okazania skruchy i wciąż kurczowo trzymasz się szatańskich filozofii i takiejże logiki, knujesz spiski i wyszukane intrygi, aby się zakamuflować i stwarzać pozory, to bardzo prawdopodobne, że zostaniesz zdemaskowany i odrzucony. Dzieje się tak dlatego, że Bóg nienawidzi ludzi zakłamanych; tylko uczciwi mogą prosperować w domu Bożym, a zakłamani zostaną w końcu odrzuceni i wydaleni. Wszystko to jest z góry zaplanowane przez Boga. Jedynie ludzie uczciwi mogą mieć udział w królestwie niebieskim, więc jeśli nie starasz się być uczciwym człowiekiem, jeśli nie doświadczasz i nie praktykujesz w takim kierunku, aby dążyć do prawdy, jeśli nie ujawniasz własnej brzydoty i nie pokazujesz swojego prawdziwego oblicza, to nigdy nie będziesz mógł otrzymać działania Ducha Świętego i zyskać pochwały Boga” (Najbardziej fundamentalna praktyka bycia uczciwą osobą, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Rozważając Boże słowa, zrozumiałem, że Bóg nie lubi kłamców i ich nie zbawia, ponieważ należą do szatana. Zakłamani ludzie posługują się podstępem we wszystkim, co robią. Mówią kłamstwa, żeby chronić swoją reputację, status i interesy. Ich intencje i metody, którymi się posługują, są wstrętne i odrażające dla Boga. Choć wierzyłem w Boga, nie osiągnąłem prawdy i wierzyłem w szatańskie filozofie, jak: „Każdy myśli tylko o sobie” lub „Tak jak drzewo żyje dla swej kory, tak człowiek żyje dla swego oblicza”. Te szatańskie filozofie zakorzeniły się w moim sercu, zwodząc mnie i deprawując, bym wybrał ścieżkę zabiegania o reputację i status. Myślałem, że ludzie powinni żyć dla siebie, wyróżniać się, zdobywać renomę i zyski i dopiero wtedy nikt nie będzie nimi gardził. Myślałem, że człowiek, który zawsze mówi prawdę, jest głupcem, który się do niczego nie nadaje. Dlatego zawsze oszukiwałem, tworząc sieć kłamstw chroniących moje interesy. Stawałem się coraz większym oszustem i nie przypominałem już normalnego człowieka. Reputacja i status były dla mnie ważniejsze niż prawda. Byłem gotów kłamać, żeby je chronić. Szatan jest kłamcą, więc kiedy kłamię i oszukuję, czy nie jestem taki jak on? W tym złym świecie uczciwość i szczerość się nie opłaca. Ale w domu Bożym jest dokładnie odwrotnie. W domu Bożym rządzi sprawiedliwość i prawda. Im bardziej człowiek oszukuje, tym szybciej upadnie, a Bóg ostatecznie obnaży i odrzuci wszystkich oszustów. Bóg mówi: „Jeśli ludzie chcą być zbawieni, muszą zacząć od uczciwości” (Sześć wskaźników rozwoju życiowego, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). „Jedynie ludzie uczciwi mogą mieć udział w królestwie niebieskim (…)” (Najbardziej fundamentalna praktyka bycia uczciwą osobą, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Bóg jest święty i brudni ludzie nie mają wstępu do królestwa niebios. Kiedy to pojąłem, odczułem, że święty i sprawiedliwy Bóg nie toleruje zniewagi i szczerze żałowałem swoich kłamstw. Naprawdę się nienawidziłem i nie chciałem już nigdy kłamać. Chciałem praktykować prawdę i rozmawiać szczerze ze wszystkimi. Chciałem usunąć kłamstwa ze swoich ust i oszustwa z serca i przez to stać się godnym Bożej akceptacji i wejść do królestwa niebios.

Przeczytałem fragment Bożych słów: „Praktykowanie uczciwości obejmuje wiele aspektów. Innymi słowy, standardu bycia uczciwym nie osiąga się tylko w jednym aspekcie; musisz odpowiadać standardom pod wieloma względami, aby być uczciwym. Niektórzy ludzie zwykli sądzić, że aby być uczciwym, wystarczy nie kłamać. Czy to słuszny pogląd? Czy bycie uczciwym polega tylko na niekłamaniu? Nie – dotyczy to również kilku innych aspektów. Po pierwsze, bez względu na to, z czym masz do czynienia, czy widziałeś to na własne oczy, czy ktoś inny ci o tym powiedział, czy chodzi o interakcję z ludźmi, czy rozwiązywanie problemu, czy chodzi o obowiązki, które powinieneś wykonywać, czy o coś, co Bóg ci powierzył, musisz zawsze podchodzić do tego z uczciwym sercem. Jak można praktykować podchodzenie do spraw z uczciwym sercem? Mów, co myślisz, i mów uczciwie; nie używaj pustych słów, żargonu czy przyjemnie brzmiących wyrażeń, nie schlebiaj, nie mów rzeczy obłudnych i fałszywych, ale przemawiaj prosto z serca. To oznacza bycie uczciwym. Wyrażanie prawdziwych myśli i poglądów, które masz w sercu – to powinni robić uczciwi ludzie. Jeśli nigdy nie mówisz tego, co myślisz, a słowa jątrzą się w twoim sercu i to, co mówisz, jest zawsze sprzeczne z tym, co myślisz, to nie jest to postępowanie uczciwego człowieka” (Jedynie będąc uczciwym można żyć jak prawdziwa istota ludzka, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Boże słowa wskazały mi drogę. Czy to rozmowy z innymi, czy pełnienie obowiązku, muszę podchodzić do tego z uczciwością. Ponieważ nie wykonałem pracy, powinienem się do tego przyznać. Nie powinienem myśleć, czy ucierpi na tym moja reputacja. Kluczem jest uczciwe postępowanie.

Podczas kolejnego spotkania chciałem wyjawić swoje skażenie, ale bałem się, co wszyscy o mnie pomyślą. Uświadomiłem sobie, że znów chcę chronić swoją reputację i status, pomodliłem się więc po cichu do Boga, by mnie prowadził i dał mi siłę oraz odwagę, żeby wyjawić moje skażenie. Przypomniał mi się fragment Słowa Boga: „Jeśli nie praktykujesz zgodnie ze słowami Boga i nigdy nie analizujesz swoich sekretów i stojących przed tobą wyzwań, i nigdy nie otwierasz się rozmawiając z innymi, nie omawiając z nimi, nie analizując ani nie ujawniając im swojego zepsucia i zgubnych wad, to nie możesz zostać zbawiony” (Najbardziej fundamentalna praktyka bycia uczciwą osobą, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Uświadomiłem sobie, że gdybym był nieszczery i nadal krył swoje skażenie i wady; gdybym nie wyjawił wszystkiego o sobie, nigdy nie odrzuciłbym skażonego usposobienia i nie byłbym zbawiony. Pomodliłem się jeszcze raz: „Boże! Proszę, daj mi siłę, bym się otworzył i był szczerym człowiekiem”. Po modlitwie wyszedłem z inicjatywą i powiedziałem: „Podczas ostatniego spotkania skłamałem, mówiąc o podlewaniu nowych wiernych. Tak naprawdę wiedziałem tylko o jednym z trzech kościołów, ale bałem się, że będziecie mną gardzić, gdy powiem prawdę, skłamałem więc, mówiąc, że znam sytuację dwóch kościołów. Oszukałem was”. Kiedy to powiedziałem, nikt mnie nie potępił, ani mną nie gardził. Wręcz przeciwnie, uznali, że dobrze zrobiłem, otwierając się i mówiąc prawdę. Kiedy to zrobiłem, poczułem się spokojnie i lekko. Gdybym nadal się krył, nie zyskałbym tego i nic bym nie zrozumiał.

Niedługo potem przywódca spytał mnie: „Czy wiesz jaki jest obecnie stan przywódców kościoła?”. Poczułem się trochę niepewnie, ponieważ znałem stan tylko jednego przywódcy. O dwóch nic nie wiedziałem. Pomyślałem: „Jeśli powiem prawdę, uzna, że nie wykonałem pracy”. Już miałem mówić, że wiem, lecz zrozumiełem, że znów chcę skłamać. Pomodliłem się więc i powiedziałem: „Znam stan tylko jednego przywódcy i nic nie wiem o dwóch pozostałych”. Przywódca nie skrytykował mnie, tylko dał mi parę wskazówek, mówiąc, że powinienem bardziej regularnie dzwonić i pytać o stan liderów, żeby niezwłocznie pomagać im w trudnościach. Podpowiedział mi też kilka rzeczy. Przekonałem się, że im częściej mówię prawdę i mam odwagę wyjawiać swoje skażenie i wady, tym częściej bracia i siostry pomagają mi i tylko na tym zyskuję. Wcześniej oszukiwałem, by chronić swoją reputacje i status, ale moje serce było obciążone, a sumienie oskarżało mnie. Ale, co najważniejsze, traciłem charakter i godność. Przez to doświadczenie zrozumiałem, że uczciwi ludzie podobają się Bogu i innym, a większa szczerość przekłada się na bardziej harmonijne relacje z ludźmi i sprawia, że żyjemy w większym spokoju. Bracia i siostry nie tylko nie będą tobą pogardzać, ale pomogą ci. Bycie uczciwym człowiekiem jest naprawdę wspaniałe. Tylko będąc szczerymi ludźmi możemy przyjąć Boże błogosławieństwo i zbawienie i wejść do królestwa niebios!


83. Dlaczego, gdy uczę, nie dzielę się całą swoją wiedzą z innymi?

Autorstwa Su Dong, Włochy

W lipcu dwa tysiące dwudziestego pierwszego zajmowałam się produkcją filmów w kościele. Wiedziałam, że to ważny obowiązek, więc każdego dnia oglądałam liczne filmiki instruktażowe i szukałam informacji. Uważnie słuchałam, gdy inni omawiali techniczne umiejętności, a potem analizowałam je i szukałam dalszych informacji o nich, by móc je wykorzystać. Jeśli napotykałam trudności, zwracałam się o pomoc do Boga. Początkowa nieporadność minęła i moje umiejętności techniczne się poprawiły. Podpowiadałam nowe style produkcji i pracowałam znacznie skuteczniej. Wszyscy mnie podziwiali i pytali o rady w sprawie problemów technicznych. Czułam, że naprawdę wiele osiągnęłam. Uważałam, że nie na darmo ciężko pracowałam i wreszcie zbierałam tego plony.

Widząc, jak dobrze sobie radzę z produkcją filmową, kierownik poprosił, bym podzieliła się wiedzą i doświadczeniem w tym zakresie z innymi braćmi i siostrami. Niektórzy z nich zgłaszali chęć posłuchania właśnie mnie. Czułam, że naprawdę dobrze sobie radzę. Martwiła mnie jednak perspektywa przekazania innym kluczy do sukcesu. Jeśli nauczę innych swoich umiejętności i wszyscy je opanują, z czasem będą coraz lepiej wykonywać swoją pracę. Czy ktokolwiek będzie jeszcze wtedy mnie prosił o pomoc? Czy nadal mnie będą podziwiać? Nie powinnam im wszystkiego mówić. Dlatego część rzeczy wyjaśniłam, inne zachowałam dla siebie. Wiedziałam, że to niewłaściwe, ale dla własnego dobra powstrzymałam słowa, które cisnęły mi się na język. Później usłyszałam od siostry: „Filmy, które zrobiliśmy według twoich zaleceń, są lepsze niż poprzednie, ale wciąż jesteśmy nieudolni. Czy mogłabyś nauczyć nas czegoś jeszcze?”. Nonszalancko odpowiedziałam: „Tak ja to robię. Może z czasem nabierzecie wprawy i będziecie lepsi”. Nic na to nie odpowiedziała. Czułam się wtedy nie najlepiej i miałam świadomość, że oszukuję, ale myśl o tym, że byłam w pracy skuteczniejsza od innych, zdławiła we mnie to ledwo kiełkujące poczucie winy.

Comiesięczne podsumowania nie pozostawiały wątpliwości, że to ja wypuszczałam najwięcej, najlepszych produkcji. Te statystyki wprawiały mnie w samozachwyt i cieszyła mnie tamta decyzja, by nie uczyć pozostałych wszystkiego, co umiałam. Gdyby nie ona, nie miałabym takich wyników. Byłam z siebie zadowolona, lecz kierownik odkrył, że nie przekazałam innym wszystkiego, co wiedziałam, i rozprawił się ze mną: „Jesteś samolubna! Nie myślisz o dziele kościoła, tylko o własnej produktywności. Chcesz się jedynie popisać. Ile zdołasz osiągnąć w pojedynkę? Gdyby wszyscy wiedzieli to, co ty, nasze ogólne wyniki byłyby lepsze”. Wiedziałam, że kościół by na tym skorzystał, ale kiedy myślałam, że wszyscy staną się bardziej kompetentni i przestaną mnie podziwiać, byłam rozdarta. Modliłam się: „O Boże! Ostatnio nie zdołałam ustrzec się przed oszustwem dla własnych korzyści. Nie chcę już tkwić w takim zepsuciu. Błagam, pomóż mi zrozumieć ten problem i odrzucić zepsute usposobienie”.

Podczas ćwiczeń duchowych przeczytałam: „Ludzie niewierzący przejawiają pewnego rodzaju skażone usposobienie. Kiedy mianowicie uczą innych profesjonalnej wiedzy bądź jakiejś umiejętności, sądzą, że »kiedy uczeń dowie się wszystkiego, co wie mistrz, mistrz ten straci źródło utrzymania. Jeśli nauczę innych wszystkiego, co wiem, to nikt nie będzie mnie już podziwiał ani poważał i stracę status nauczyciela. Tak nie może być. Nie mogę nauczyć ich wszystkiego, co wiem, muszę coś zachować. Nauczę ich tylko osiemdziesiąt procent tego, co wiem, a resztę zachowam dla siebie; to jedyny sposób, by pokazać, że umiejętnościami przewyższam innych«. Jakie to jest usposobienie? Jest to zwodniczość. Kiedy nauczasz innych, pomagasz im lub dzielisz się z nimi czymś, co studiowałeś, jaką postawę powinieneś przyjąć? (Powinniśmy nie szczędzić wysiłków i niczego nie zachowywać dla siebie). (…) Jeśli ofiarujesz całość swoich talentów i specjalistycznej wiedzy, przyniosą one korzyść wszystkim, którzy wypełniają obowiązek, a także pracy kościoła. Nie myśl, że to nic nie szkodzi lub że nie ukrywasz przed innymi wiedzy, aby mówić wszystkim jedynie rzeczy najbardziej podstawowe; to bowiem nie wystarczy. Uczysz tylko kilku teorii czy rzeczy, które ludzie mogą zrozumieć dosłownie, ale ich istota i najważniejsze punkty są nieosiągalne dla nowicjusza. Przedstawiasz im sprawy jedynie w ogólnym ujęciu, nie rozwodząc się nad nimi i nie wchodząc w szczegóły, a przez cały czas myślisz sobie: »No cóż, tak czy inaczej, powiedziałem ci o tym i niczego rozmyślnie nie ukrywałem. Jeśli nie rozumiesz, to dlatego, że jesteś osobą zbyt lichego charakteru, więc nie miej do mnie pretensji. Będziemy po prostu musieli się przekonać, jak Bóg teraz tobą pokieruje«. W takim rozumowaniu kryje się fałsz, czyż nie? Czyż nie jest ono samolubne i niegodziwe? Dlaczego nie możesz nauczyć ludzi wszystkiego, co sam masz w sercu, i wszystkiego, co sam wiesz i rozumiesz? Czemu zamiast tego ukrywasz przed nimi wiedzę? Jest to problem związany z twoimi intencjami i usposobieniem. (…) Jest to męczące dla tych, którzy nie szukają prawdy i żyją według szatańskiego usposobienia jak niewierzący. Wśród niewierzących panuje rywalizacja. Opanowanie istoty jakiejś umiejętności lub jakiegoś zawodu nie jest sprawą prostą, a gdy ktoś inny pozna ją i sam opanuje, zagrożone jest czyjeś źródło utrzymania. Aby je chronić, ludzie są zdeterminowani, by działać w ten sposób. Muszą być ostrożni przez cały czas – to, co opanowali, jest ich najcenniejszą walutą. Jest to ich źródło utrzymania, kapitał oraz siła napędowa i nie mogą dopuścić do tego nikogo więcej. Ale ty wierzysz w Boga – jeśli myślisz w ten sposób i zachowujesz się w ten sposób w domu Bożym, nic nie odróżnia cię od niewierzącego” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Czytając ten fragment słów Boga, czułam, że On mnie osądza i demaskuje. Choć wierzyłam od lat, moje życiowe usposobienie się nie zmieniło. Byłam zupełnie jak niewierząca i kierowałam się szatańskimi regułami przetrwania typu: „Każdy sobie rzepkę skrobie”, czy „Uczeń przerośnie mistrza” i już po nim. Jeśli znane mi były jakieś umiejętności lub techniki, wolałam je zachować dla siebie. Nie zamierzałam tak po prostu nauczyć wszystkiego innych i przez to stracić pozycję i źródło utrzymania. Wtedy, gdy miałam więcej wiedzy technicznej od innych i skuteczniej wypełniałam obowiązki, byłam z siebie zadowolona i pławiłam się w podziwie. Kierownik poprosił, bym uczyła pozostałych, ale ja nie mówiłam im wszystkiego, by zachować pozycję. Bałam się, że gdy bracia i siostry zdobędą całą tę wiedzę, prześcigną mnie i przestaną być zapatrzeni we mnie. Nawet gdy przychodzili do mnie pojedynczo, ukrywałam przed nimi prawdę i nie mówiłam im wszystkiego. Kierowała mną szatańska filozofia ucząca, że uczeń przerośnie mistrza, a wtedy jest już skończony. Dla reputacji i pozycji oszukiwałam i grałam w gierki z obawy, że jeśli inni opanują moje umiejętności, nie będę się już mogła popisywać. Zupełnie nie dbałam o dzieło kościoła ani też nie zważałam na wolę Bożą. Traktowałam wiedzę jak osobiste narzędzie do zdobywania reputacji i pozycji. Byłam samolubna, wyzuta z człowieczeństwa! Modliłam się do Boga gotowa praktykować prawdę i odrzucić ciało. Pomyślałam o czymś, co powiedział Bóg: „Większość ludzi, po raz pierwszy zapoznając się z jakimś konkretnym aspektem profesjonalnej wiedzy, potrafi zrozumieć jedynie jego dosłowne znaczenie; potrzeba okresu praktyki, aby przyswoić sobie zasadnicze kwestie i istotę. Jeśli sam już opanowałeś te najważniejsze sprawy, powinieneś bez ogródek przekazać je innym. Nie każ im dochodzić do nich okrężną drogą i poświęcać tak wiele czasu, błądząc po omacku. To ty za to odpowiadasz i tak właśnie powinieneś postępować. Tylko wtedy, gdy przekażesz im to, co sam uważasz za podstawowe aspekty i istotę zagadnienia, nie będzie mowy o skrywaniu czegokolwiek i tylko wtedy nie okażesz się egoistą” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże wskazały mi ścieżkę praktyki: Powinnam dzielić się z braćmi i siostrami całą swoją wiedzą techniczną związaną z naszą pracą, by nikt już nie musiał tracić czasu na próby obejścia problemów. Z solidnych podstaw bracia i siostry czerpaliby inspirację i stawaliby się coraz lepsi w pracy. Dzieło kościoła skorzystałoby na tym. Poza tym miałam pewne umiejętności zawodowe i całkiem nieźle mi szło nie dlatego, że byłam mądrzejsza czy bardziej zdeterminowana niż inni, ale dlatego, że miałam inspirację dzięki Bożej łasce. Nie mogłam myśleć tylko o sobie, lecz musiałam spełnić swój obowiązek i podzielić się całą wiedzą z pozostałymi. Wówczas zrobilibyśmy postępy w pracy. Zatem nauczyłam braci i siostry wszystkich swoich umiejętności zawodowych, a jeśli odkryłam kolejną dobrą metodę, mówiłam im o tym sama z siebie. Z czasem produktywność zespołu stała się imponująca, a niektórym moja wiedza podsunęła innowacyjne pomysły.

Miesiąc później w wyniku zmian kadrowych kierownik postawił Colina na czele nowego zespołu, a mnie uczynił liderką w jego miejsce. Byłam Bogu bardzo wdzięczna i chciałam dobrze się spisać. Ponieważ bracia i siostry w zespole Colina byli nowi w temacie i niedoświadczeni w montażu wideo, wysłał kilkoro o dobrym charakterze, by się od nas uczyli. Chłonęli wiedzę jak gąbki i wkrótce nieźle opanowali niezbędne umiejętności, a pełnienie obowiązków szło im coraz lepiej. A ja byłam nie w sosie. Przyszli do nas po wiedzę i nauczyliśmy ich wszystkiego, co umieliśmy. Wkrótce, gdyby ich produktywność stale się poprawiała, ich zespół prześcignąłby nasz. Aby zadbać o dobre wyniki własnego zespołu, usunęłam z grupy online osoby, które przyszły się uczyć. Sprawdzałam też, jakie metody i umiejętności wykorzystują inne kościoły. Kombinowałam, że skoro inni poznali już całą naszą dotychczasową wiedzę, to jeśli nauczymy się czegoś, czego oni nie znają, nie prześcigną nas. Bardzo się zdziwiłam, gdy okazało się, że po usunięciu nowych z grupy produktywność naszego zespołu wręcz spadła. Ludzie byli bardziej zniechęceni i napotykali problemy, a ja sama byłam skołowana. Nie miałam pomysłów na filmy i nie umiałam rozwiązać problemów grupy. Zrozumiałam, że jeśli się nie zmienię, z pewnością odbije się to na wynikach zespołu. Modliłam się: „Boże, ostatnio w pracy wszelkie moje wysiłki okazują się płonne. Proszę, oświeć mnie i pomóż mi zrozumieć siebie, bym opanowała ten bałagan”.

Wypełniając obowiązki religijne, przeczytałam te słowa Boga: „Kiedy ludzie żyją, będąc w nieprawidłowym stanie, i nie modlą się do Boga ani nie szukają prawdy, Duch Święty ich opuści, a Bóg nie będzie obecny. Jak ci, którzy nie szukają prawdy, mogą posiadać dzieło Ducha Świętego? Budzą w Bogu wstręt, Jego oblicze jest przed nimi ukryte, podobnie jak skrywa się przed nimi Duch Święty. Kiedy Bóg już nie dokonuje dzieła, możesz robić to, co ci się podoba. Gdy On cię odrzuci, czyż nie jesteś skończony? Nic nie osiągniesz. Dlaczego niewierzącym tak trudno przychodzi zrobienie czegokolwiek? Czy nie jest tak, że zachowują swoje opinie dla siebie? Nie dzielą się nimi z innymi i nie są w stanie niczego osiągnąć – wszystko jest bardzo trudne, nawet najprostsze sprawy. Takie jest życie pod panowaniem szatana. Jeśli postępujecie tak, jak niewierzący, to czym się od nich różnicie? Nie ma między wami żadnej różnicy. Jeżeli rządzą ci, którzy żyją według szatańskich skłonności i nie posiadają prawdy, to czyż nie jest tak, że to szatan sprawuje władzę? Jeśli czyny danej osoby są w większości sprzeczne z prawdą, działanie Ducha Świętego ustaje i Bóg oddaje ją w ręce szatana. Za sprawą szatana powstają między ludźmi wszelkie formy brzydoty – na przykład zazdrość i spory. Co ilustrują te zjawiska? To, że działanie Ducha Świętego ustało, że On odszedł i Bóg już nie dokonuje dzieła. Bez działania Boga jaki jest pożytek z praw i doktryn, które człowiek rozumie? Są bezużyteczne. Bez działania Ducha Świętego ludzie są puści w środku – nic nie jest dla nich zrozumiałe. Są jak umarli, a kiedy nadejdzie czas, będą oszołomieni. Wszelkie natchnienie, mądrość, inteligencja, rozeznanie i oświecenie u ludzi pochodzą od Boga; wszystkie są dziełem Boga” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Od słów Boga biło Jego sprawiedliwe usposobienie. Bóg inaczej patrzy na różnych ludzi, zależnie od ich postępowania. Jeśli ktoś, pełniąc obowiązki, kieruje się właściwymi motywami, szuka prawdy i współpracuje z innymi dla dobra pracy w kościele, to otrzymuje dzieło Ducha Świętego. Ale jeśli nie praktykuje prawdy i żyje sterowany szatańskim usposobieniem, Bóg go porzuca ze wstrętem. Pomyślałam o braciach i siostrach z drugiego zespołu, którzy uczyli się od nas. Szybko chłonęli wiedzę i działali skuteczniej od nas, więc im pozazdrościłam. Usunęłam ich z grupy, by nie mogli dalej się z nami szkolić, żebyśmy tym samym zdobyli nad nimi przewagę. Dzięki temu nie zostalibyśmy w tyle. Postępowałam jak niewierząca – z myślą o korzyści własnej. Zawsze się bałam, że inni mnie przewyższą, a to wpłynie na moją reputację i mój status. Wcale nie dbałam o dzieło kościoła – byłam koszmarnie samolubna i podła. Wyczytałam w słowach Boga: „Bez działania Boga jaki jest pożytek z praw i doktryn, które człowiek rozumie? Są bezużyteczne. Bez działania Ducha Świętego ludzie są puści w środku – nic nie jest dla nich zrozumiałe. Są jak umarli, a kiedy nadejdzie czas, będą oszołomieni”. Gdy podjęłam się tej pracy, chciałam dobrze pracować i nauczyć się wszystkiego. Modliłam się i prosiłam o pomoc w razie problemów. Uczyłam się szybko i nie czułam zmęczenia. Ale odkąd opanował mnie duch rywalizacji, przestałam szukać prawdy i na każdym kroku poddawałam się zepsuciu, Bóg mnie porzucił z obrzydzeniem. Pełniłam obowiązki bez ładu i składu i czułam, że nic mi nie wychodzi. Przekonałam się, że gdy Bóg nie pracuje nade mną, moja skromna wiedza okazuje się bezużyteczna. Takie są skutki kierowania się niewłaściwymi motywami w pracy, chronienia własnych interesów i niepraktykowania prawdy.

Pomyślałem wtedy o pewnych słowach Boga. Bóg ujawnia, że antychryści myślą wyłącznie o sobie, nie dbają o interesy Domu Bożego. Słowa Boga mówią: „Bez względu na to, jaką pracę podejmuje osoba, która jest antychrystem, nigdy nie myśli ona o interesach domu Bożego. Tacy ludzie patrzą tylko na to, jak ta praca wpłynie na ich własne interesy, myślą tylko o tym jej fragmencie, który mają przed sobą i który przynosi im korzyści. Zasadnicze dzieło kościoła jest dla nich po prostu czymś, czym się zajmują w wolnym czasie. W ogóle nie traktują go poważnie. Dokonują tylko pozornych wysiłków, robią tylko to, co sprawia im przyjemność i co podtrzymuje ich pozycję i władzę. W ich oczach każda praca zorganizowana przez dom Boży, dzieło szerzenia ewangelii i wejście w życie przez Bożych wybrańców w ogóle nie są ważne. Bez względu na to, jakie trudności w pracy mają inni ludzie, jakie problemy zauważyli i zgłosili antychrystom, jak szczere są ich słowa, antychryści nie poświęcają im uwagi ani nie angażują się, zupełnie jakby to ich nie dotyczyło. Pozostają całkowicie obojętni na sprawy kościoła, bez względu na to, jak są one istotne. Nawet jeśli problem stoi tuż przed nimi, zajmują się nim jedynie pobieżnie. Tylko jeśli Zwierzchnik bezpośrednio się z nimi rozprawi i poleci im rozwiązać problem, niechętnie wykonają trochę konkretnej pracy, żeby móc coś pokazać Zwierzchnikowi; zaraz potem wrócą do własnych spraw. Wobec dzieła kościoła oraz ważnych spraw w szerszym kontekście nie wykazują żadnego zainteresowania i pozostają obojętni. Ignorują nawet problemy, które sami odkryli, a gdy ich o to zapytać, udzielają zdawkowych odpowiedzi i zajmują się nimi bardzo niechętnie. Czy nie jest to przejaw egoizmu i podłości? Co więcej, jakikolwiek obowiązek wykonują antychryści, myślą tylko o tym, czy podniesie to ich rangę; jeżeli coś może poprawić ich reputację, wytężają głowę, obmyślając sposoby, by się nauczyć, jak to robić; zależy im tylko na tym, by się wyróżnić. Cokolwiek robią lub myślą, mają na względzie tylko własną sławę i status. Bez względu na to, jaki obowiązek wykonują, rywalizują tylko o to, kto stoi wyżej lub niżej, kto wygrywa, a kto przegrywa, kto ma lepszą reputację. Obchodzi ich tylko to, ilu ludzi ich podziwia, ilu jest im posłusznych i ilu za nimi idzie. Nigdy nie dzielą się prawdą ani nie rozwiązują prawdziwych problemów. Nigdy nie zastanawiają się, jak przestrzegać zasady przy wykonywaniu obowiązku, czy okazali się wierni i wypełnili swoją odpowiedzialność, czy zboczyli z drogi i czy istnieją jakieś problemy. Nie dbają też o to, o co prosi Bóg i jaka jest wola Boża. Nie zwracają najmniejszej uwagi na te wszystkie rzeczy. Przykładają się i pracują tylko w trosce o status i prestiż, tylko po to, by zaspokoić swoje ambicje i zachcianki. Czy nie jest to przejaw egoizmu i podłości? Okazują tym samym, że ich serca pełne są po brzegi osobistych ambicji, zachcianek i nierozumnych żądań; wszystkim, co robią, kierują ich ambicje i pragnienia. Cokolwiek robią, ich motywacją i punktem wyjścia są osobiste ambicje, pragnienia i bezsensowne żądania. Jest to archetypowa manifestacja egoizmu i podłości” (Aneks czwarty: Podsumowanie charakteru antychrystów i istoty ich usposobienia (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boże pokazują, że antychryści robią wszystko dla własnej reputacji i pozycji, nie myślą o dziele kościoła. Ustalenia kościoła i problemy, jakie inni mają przy pełnieniu obowiązków, są dla nich bez znaczenia. Udają, że nie widzą zmagań braci i sióstr, są niebywale samolubni, nikczemni i całkowicie pozbawieni człowieczeństwa. Patrząc na zachowanie antychrystów, pomyślałam o tym, że sama zdawałam się poświęcać nauce, by spełnić obowiązek, ale wcale nie dbałam o wolę Bożą. Obowiązek stanowił dla mnie narzędzie służące budowaniu pozycji i reputacji. Obchodziło mnie jedynie to, czy inni uznawali mój status, a także czy podziwiali mnie i cenili. Nie zastanawiałam się, czego wymaga Bóg ani jak Go zadowolić. Drobne sukcesy w pracy oraz fakt, że inni zgłaszali się do mnie z pytaniami, w pełni zaspakajały moją żądzę reputacji i pozycji. Gdy przekazywałam wiedzę zawodową innym, grałam w oszukańcze gierki i jej część zachowywałam dla siebie. Nie pokazywałam wszystkiego, co umiałam, a osoby, które przyszły do nas, by się uczyć, usunęłam z grupy, żeby im to uniemożliwić, z obawy, że gdy zdobędą umiejętności, podkopią moją pozycję. A przecież robimy filmy, które mają szerzyć słowa Boga, więc powinnam była wraz z innymi dobrze wypełniać obowiązki, by ci, co pragną ukazania się Boga, mogli szybciej stanąć przed Nim, podążyć za prawdą i dostąpić zbawienia. Lecz przez wzgląd na własną reputację i pozycję nie zamierzałam z nikim dzielić się wiedzą. Traktowałam umiejętności zawodowe i źródła wiedzy jak swoją własność, przeznaczoną dla mnie. Chciałam się jedynie popisać i zaspokoić dziką ambicję zdobycia poklasku. Kompletnie nie myślałam o dziele kościoła czy woli Bożej. Czym moje zachowanie różniło się od postawy antychrysta? Wydało mi się, że mój stan jest poważny, więc w duszy pomodliłam się: „O Boże! Nie chcę już ignorować swojego sumienia i myśleć o własnych interesach. Pragnę okazać skruchę, uczyć innych tego, co umiem, i dobrze wypełniać obowiązek”.

W słowach Boga wyczytałam: „Jeśli ludzie nie rozumieją prawdy, niczego nie jest im trudniej się wyrzec niż własnych korzyści. To dlatego, że ich dewizy życiowe brzmią: »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego« i »Wzbogać się lub zgiń, próbując tego dokonać«. To oczywiste, że żyją tylko z myślą o własnych korzyściach. Ludzie uważają, że bez swoich korzyści – jeśli je utracą – nie będą w stanie przetrwać, tak jakby ich przetrwanie było nierozerwalnie związane z ich własnymi korzyściami, dlatego większość ludzi jest ślepa na wszystko inne. Uważają własną korzyść za ważniejszą niż cokolwiek innego, żyją tylko dla niej, a zmuszanie ich do rezygnacji z własnych interesów jest jak proszenie ich, by zrezygnowali z własnego życia. Co zatem należy zrobić w takich okolicznościach? Muszą przyjąć prawdę. Tylko wtedy, gdy ludzie rozumieją prawdę, są w stanie dojrzeć istotę swych własnych korzyści. Tylko wtedy są w stanie nauczyć się z nich rezygnować, zaniechać ich i móc znieść ból związany z rezygnacją z tego, co tak bardzo kochają. A gdy będziesz umiał to uczynić i porzucić swe własne korzyści, będziesz czuł się bardziej swobodny i będziesz miał głębszy spokój w sercu, a czyniąc to, odniesiesz zwycięstwo nad cielesnością. Jeśli kurczowo trzymasz się własnych korzyści i w najmniejszym nawet stopniu nie akceptujesz prawdy – jeśli w swoim sercu mówisz: »Co złego jest w dążeniu do własnych korzyści i tym, że nie chce się ponieść żadnej straty? Bóg mnie nie ukarał, więc co mogą mi zrobić ludzie?«, wówczas nikt rzeczywiście ci nic nie zrobi. Ale jeśli taka jest twoja wiara w Boga, to ostatecznie nie zyskasz prawdy ani życia, a to będzie dla ciebie ogromną stratą: nie będziesz mógł zostać zbawiony. Czy jest coś, czego można by bardziej żałować? Oto, co ostatecznie wynika z dążenia do własnych korzyści. Jeśli ludzie zabiegają tylko o status i prestiż – jeśli zabiegają tylko o swe własne korzyści – to nigdy nie zyskają prawdy ani życia, i ostatecznie to oni będą tymi, którzy poniosą stratę. Bóg zbawia tych, którzy dążą do prawdy. Jeśli nie przyjmujesz prawdy i jeśli nie jesteś zdolny do refleksji i poznania własnego skażonego usposobienia, to nie poczujesz prawdziwej skruchy i nie będziesz miał wejścia w życie. Przyjęcie prawdy i poznanie samego siebie jest ścieżką do wzrostu twego życia i do zbawienia, jest szansą dla ciebie, by stanąć przed Bogiem, zaakceptować Jego nadzór, przyjąć Jego osąd i karcenie oraz zyskać prawdę i życie. Jeśli rezygnujesz z dążenia do prawdy na rzecz uganiania się za statusem, prestiżem i własną korzyścią, jest to równoznaczne z rezygnacją z możliwości przyjęcia Bożego sądu i karcenia oraz osiągnięcia zbawienia. Wybierasz status, prestiż i własne korzyści, lecz tym, z czego rezygnujesz, jest prawda, a tym, co tracisz, jest życie i szansa na to, by zostać zbawionym. Która z tych rzeczy jest ważniejsza? Jeśli wybierzesz własne korzyści i odrzucisz prawdę, to czy nie jesteś głupi? Mówiąc wprost, jest to wielka strata w zamian za niewielką korzyść. Prestiż, status, pieniądze i korzyści to wszystko sprawy chwilowe i ulotne, podczas gdy prawda i życie są wieczne i niezmienne. Jeśli ludzie pozbędą się swego skażonego usposobienia, które sprawia, że dążą do statusu i prestiżu, będą mieli nadzieję na osiągnięcie zbawienia” (Poznanie własnego usposobienia stanowi podstawę do tego, by je zmienić, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga pokazały mi, że jeśli będę dbać tylko o siebie i całkiem zaniedbam praktykowanie prawdy, ja na tym ucierpię, a nie inni ludzie. Stracę szansę na to, by posiąść prawdę, i okażę się niezmiernie głupia. Wcześniej kierowały mną szatańskie filozofie. Wierzyłam, że gdy uczeń przerośnie mistrza, czeka go zguba i brak zajęcia, więc sądziłam, że stracę na uczeniu innych tego, co wiem. Gdyby okazali się pojętnymi uczniami i osiągnęliby więcej ode mnie, przestałabym się cieszyć jakimikolwiek względami. Wreszcie pojęłam, że to szatańska ułuda i oszukańcze spojrzenie na sprawy. Taka postawa zrobiłaby ze mnie osobę samolubną, kłamliwą i wyzutą z człowieczeństwa. W końcu Bóg by mnie zdemaskował i odrzucił. Musiałam cisnąć własne interesy w kąt i przekazać innym wiedzę. Tylko to było zgodne z wolą Boga i oznaczało spełnienie mojego obowiązku. Tylko tak mogłam zaznać spokoju ducha. A kiedy bracia i siostry podsuwali nowe pomysły na bazie tego, czego ich uczyłam, ja również mogłam się podciągnąć. To przecież żadna strata. Nie chciałam dalej być taka samolubna i gdy coś umiałam albo miałam dobre podejście, z radością mówiłam o tym innym.

Raz jedna siostra spytała mnie, jak pracować wydajniej. Pomyślałam sobie, że jeśli jej powiem, co robimy, a jej zespołowi zacznie iść lepiej, my wyjdziemy na gorszych. Co by ludzie o mnie pomyśleli? Wtedy przypomniałam sobie słowa Boże: „Powinieneś być w stanie wypełniać swoje zobowiązania, wykonywać swoje powinności i obowiązki, odłożyć na bok swe egoistyczne pragnienia oraz własne cele i motywy, mieć wzgląd na wolę Bożą i umieścić na pierwszym miejscu korzyści domu Bożego, dzieło kościoła i obowiązek, który powinieneś wypełniać. Po pewnym okresie doświadczania tego poczujesz, że to jest sposób na dobre prowadzenie się. Jest to życie uczciwe i szczere, a kto tak żyje, nie jest nikczemnikiem ani nicponiem, i wiedzie żywot sprawiedliwy oraz godny, zamiast być podłym i nikczemnym. Sam poczujesz, że tak właśnie powinien żyć i postępować człowiek. Stopniowo też słabnąć będzie tkwiące w twym sercu pragnienie realizowania własnych interesów” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Ta siostra przyszła spytać, jak poprawić wydajność, bo miała na względzie dzieło kościoła. A ja musiałam przestać myśleć o swojej reputacji i pozycji i zacząć myśleć o kościele, wyzbyć się samolubnych żądz oraz pobudek i pomagać innym. Powiedziałam jej więc wszystko, co wiedziałam. Kiedy to zrobiłam, poczułam spokój. Ku mojemu zdumieniu ona też dała mi fajne materiały do nauki, które pomogły mi podnieść kwalifikacje. Byłam wzruszona i zabrakło mi słów. W duchu raz po raz dziękowałam Bogu. Stopniowo ucząc się odkładać swoje interesy na bok, poznałam słodki smak praktykowania prawdy. Później wszystkie materiały i informacje o pożytecznych metodach, jakie zebrałam, wysłałam innym do wglądu.

Te wydarzenia pokazały mi, jak bardzo zepsuł mnie szatan. Moje własne interesy górowały nad wszystkim innym i nie myślałam o dziele kościoła. Zdradzałam usposobienie antychrysta, lecz Bóg nie potraktował mnie, jak przystało na moje występki. Aranżował przeróżne sytuacje, by mnie obmyć i zmienić. Oto miłość Boża. Doznałam też sprawiedliwości Bożego usposobienia. Gdy kroczyłam niewłaściwą ścieżką, Bóg skrył przede mną twarz, a ja waliłam głową w mur. Ale gdy praktykowałam słowa Boże, dbałam o czystość intencji i dzieło kościoła oraz dzieliłam się posiadaną wiedzą ze wszystkimi, wtedy inni także zaczęli mówić sobie nawzajem, co umieją, i nasz zespół filmowy działał sprawniej. Naprawdę doświadczyłam spokoju płynącego z czynienia tego, co nakazuje Bóg. Czasami wciąż myślę o własnych interesach, gdy mam problemy, ale polegam na Bogu i odrzucam siebie. Dzięki Bogu za zbawienie!


84. Czy ciężka praca zapewnia wejście do Królestwa Bożego?

Autorstwa Sheila, Kenia

Urodziłam się w katolickiej rodzinie. Ksiądz zawsze powtarzał, że mamy przestrzegać przykazań, kochać bliźniego, chodzić na msze i robić dobre uczynki. Mówił, że tylko ludzie, którzy tak postępują, są oddanymi wiernymi i kiedy Pan nadejdzie, zabierze ich do królestwa niebieskiego. Często powtarzałam sobie: „Muszę robić, co Bóg każe, być posłuszna zasadom kościoła i czynić dobre uczynki, żeby Pan mnie kochał i po swoim powrocie pobłogosławił mnie i zabrał do swego królestwa”.

Na uniwersytecie zawiesiłam studia, żeby mieć więcej czasu na udzielanie się w kościele. Inni wierni, kiedy byli w kościele, zdawali się bogobojni, modlili się i uczestniczyli we mszy, ale poza nim palili, pili i chodzili na hulaszcze przyjęcia. Byłam zdegustowana. Myślałam: „Pan uczy nas miłości do Niego, pomagania innym i odrzucania pokus doczesnych. Ci ludzie wyglądają, jakby wierzyli w Pana, ale tak naprawdę nic dla Niego nie robią. Pożądają rzeczy doczesnych i gonią za przyjemnościami. Czy nie jest to sprzeczne z naukami Pana?”. „Nie mogę być jak oni. Będę robiła więcej dobrych uczynków dla Pana, bym dostała się do królestwa niebieskiego, kiedy przyjdzie czas”.

Ale z czasem okazało się, że też nie mogę trzymać się przykazań Pana w życiu codziennym. Widząc tych grzesznych wiernych, żyjących w szczęściu i wolności, podczas gdy mi było ciężko, wbrew sobie obwiniałam Boga. Pan uczy nas, by kochać bliźniego jak siebie samego, ale ja zawsze była zawistna i gardziłam ludźmi. Rodzina karciła mnie, gdy zrobiłam coś złego, ale wykręcałam się, wykłócałam i złościłam. Pan uczy nas pokory i wybaczenia, ale nie stosowałam się do tego. Czułam się winna, jakbym była wierząca tylko z nazwy. Zaczęłam rozmyślać: „Czemu nie mogę pokonać swoich grzechów? Mimo, że spowiadałam się księdzu z każdego grzechu i pokutowałam dobrymi uczynkami, wciąż popełniałam te same grzechy. Jak Bóg może pobłogosławić taką wiarę?”. Ale pamiętałam, że ksiądz zawsze powtarzał, że wyznając mu grzechy, dostaniemy rozgrzeszenie. A działając na rzecz Pana i robiąc dobre uczynki, znów zasłużymy na łaskę, Pan pobłogosławi nas i wpuści do swego królestwa. Biblia mówi: „Stoczyłem dobrą walkę, ukończyłem bieg, wiary dochowałem. Na koniec odłożono dla mnie koronę sprawiedliwości” (2Tm 4: 7-8). Słowa te pocieszały mnie. Sądziłam, że dopóki chodzę na msze, spowiadam się i ponoszę koszty dla Pana, mogę mieć nadzieję na wejście do Jego królestwa. Więc zajęłam się dobrymi uczynkami, odwiedzałam chorych i więźniów, byłam ochotniczką w sierocińcu.

Pewnego dnia w 2017 roku weszłam na Facebooka, żeby jak zawsze przejrzeć wiadomości, kiedy nagle zobaczyłam fragment zamieszczony przez siostrę Betty. „Choć wielu ludzi wierzy w Boga, niewielu rozumie, czym jest wiara w Niego i co należy robić, aby być według Bożego serca. (…) »Wiara w Boga« oznacza wierzenie w to, że Bóg istnieje – to najprostsza koncepcja wiary w Boga. Co więcej, wiara w to, że Bóg istnieje, nie jest tożsama z prawdziwą wiarą w Boga. Jest to raczej swego rodzaju prosta wiara z silnym zabarwieniem religijnym. Prawdziwa wiara w Boga oznacza doświadczanie słów i dzieł Bożych w oparciu o przekonanie, że Bóg posiada najwyższą władzę nad wszystkim. Zostaniesz więc uwolniony od swojego zepsucia, napełniony pragnieniem Boga i poznasz Go. Tylko po przebyciu tej drogi będziesz mógł powiedzieć, że wierzysz w Boga. Ludzie jednak postrzegają wiarę w Boga jako coś bardzo prostego i błahego. Ludzie, którzy wierzą w Boga w ten sposób, utracili znaczenie wiary w Boga i mimo że mogą wierzyć do samego końca, nigdy nie uzyskają aprobaty Boga, ponieważ kroczą oni po niewłaściwej ścieżce. Obecnie nadal są tacy, którzy wierzą w Boga w literach, w pustych doktrynach. Nie mają oni świadomości, że ich wiara w Boga pozbawiona jest całej swojej istoty i że nie są w stanie uzyskać Jego aprobaty, jednak nadal modlą się o pokój i dostateczną Bożą łaskę. Należałoby się zatrzymać i zadać sobie pytanie: czy wierzenie w Boga rzeczywiście jest jedną z najprostszych rzeczy na świecie? Czy wiara w Boga oznacza tylko otrzymywanie obfitej łaski od Niego? Czy ludzie, którzy wierzą w Boga, nie znając Go, wierzą w Boga, przeciwstawiając się Mu, naprawdę są w stanie spełnić Jego pragnienie?” (Przedmowa do księgi „Słowo ukazuje się w ciele”). Te słowa były takie świeże i nowe. Od razu mnie wciągnęły. Nigdy wcześniej nie rozważałam pytań zadanych pod koniec tego tekstu. Pomyślałam: „Fantastyczne! Czyje to słowa? Taki krótki fragment tak trafnie opisuje znaczenie wiary w Boga i celowość naszej wiary”. Głęboko rozważałam te słowa, uciszając swe serce, i pierwszy raz w życiu zastanawiałam się nad swoją wiarą. Myślałam o latach swojej wiary. Angażowałam się w działalność kościoła, uroczystości, duszpasterstwo i robiłam dobre uczynki dla społeczności. Trochę wycierpiałam i zapłaciłam cenę. Ale robiłam to wszystko, by wraz z rodziną otrzymać błogosławieństwo i ochronę Boga, a szczególnie po to, by wejść do królestwa Bożego. Myślałam, że dobrze robię, tak żyjąc, że Bogu spodoba się moja wiara i że spełni swoje obietnice i obdarzy mnie błogosławieństwami. Ale po przeczytaniu tych słów zaczęłam dostrzegać, że moja wiara ma głębsze znaczenie. Robiłam dobre uczynki i ograniczałam się, żeby dostać za to błogosławieństwa królestwa, a to nie jest prawdziwa miłość do Boga. Jak Bóg mógłby pochwalić taką wiarę? Ale przemyślałam swoją wiarę w Pana przez ostatnie 20 lat, zawsze angażowałam się w duszpasterstwo. Czy moje cierpienie i poświęcenie na nic się nie zdało? Im dłużej rozważałam te słowa, tym bardziej chciałam zobaczyć, co jeszcze zamieściła siostra Betty na Facebooku, żeby wszystko lepiej zrozumieć. Odezwałam się do niej i spotkałyśmy się online.

Powiedziałam jej, co poczułam po przeczytaniu tych słów: „Zamieszczony przez ciebie tekst był fantastyczny. Pokazał mi, że wierzę w Pana tylko dla błogosławieństw, a to nie jest prawdziwa miłość. Ale jednej rzeczy nie rozumiem. Biblia mówi: »Stoczyłem dobrą walkę, ukończyłem bieg, wiary dochowałem. Na koniec odłożono dla mnie koronę sprawiedliwości« (2 Tm 4: 7-8). Ksiądz zawsze powtarzał nam, że o ile wiernie pracujemy i robimy dobre uczynki, Pan nas pobłogosławi i będziemy mogli wejść do Jego królestwa. Robiłam tak przez wszystkie lata mojej wiary. Czy Pan o tym zapomni? Czy nie będę mogła wejść do Jego królestwa?”.

Siostra Betty wyjaśniła mi: „Ciężka praca, poświęcenia i dobre uczynki w imię Pana ucieszą Go, a kiedy powróci, weźmie nas do swego królestwa. Tak powiedział Paweł. Pan Jezus nigdy tego nie powiedział, Duch Święty też nie. Te słowa przedstawiają poglądy Pawła, a nie zamiary Pana. Słowa człowieka nie są prawdą. Tylko słowa Boga stanowią prawdę. Jeśli chodzi o ważną kwestię wejścia do królestwa Boga, słowa Boga są ważniejsze. Jeśli posłuchamy słów człowieka, możemy łatwo oddalić się od Pana!”. „To kto może wejść do królestwa niebieskiego? Pan Jezus powiedział to jasno: »Nie każdy, kto mówi do Mnie: „Panie, Panie”, wejdzie do królestwa niebieskiego, lecz wejdzie do królestwa niebieskiego ten, kto spełnia wolę Mojego Ojca, który jest w niebie« (Mt 7: 21)”. „Słowa te pokazują, że Bóg nie patrzy na nasze poświęcenia, kiedy zdecyduje, kto wejdzie do królestwa. Bóg patrzy na to, czy wypełniamy Jego wolę”. „Żeby wejść do królestwa, ludzie muszą pozbyć się swej grzecznej natury i zostać obmyci. Muszą też nieść słowo Boga, być Mu posłuszni, kochać i czcić Go”. „Jeśli męczymy się, pracujemy i poświęcamy, ale nie słuchamy słów Boga, często grzeszymy i stawiamy Mu opór, jesteśmy złoczyńcami. Taka osoba nie może wejść do królestwa”. „Ci żydowscy faryzeusze, którzy opierali się Panu, rok po roku służyli Bogu w świątyni i szerzyli Jego ewangelię. Bardzo cierpieli i płacili wysoką cenę. Z pozoru wydawali się oddani Bogu, ale interesowało ich tylko odprawianie rytuałów. Nauczali ludzkich tradycji i doktryn i podtrzymywali je, ale odrzucali prawa i przykazania Boga. Ich służba była sprzeczna z wolą Boga i zeszli z Jego ścieżki. Kiedy Pan Jezus przybył dokonać swojego dzieła, faryzeusze otwarcie przeciwstawili się Mu, próbując chronić swoje pozycje i źródła utrzymania. Zaciekle Go potępiali, szkalowali i robili, co mogli, by ludzie za Nim nie podążyli. W końcu zmówili się z rzymskim rządem, by ukrzyżować Pana Jezusa, obrażając tym usposobienie Boga i ściągając na siebie Jego karę”. „Dowodzi to, że choć ludzie mogą ciężko pracować i się poświęcać, nie znaczy to, że spełniają wolę Boga. Nie obmyci z grzechu ludzie będą wciąż grzeszyć i opierać się Bogu, nawet jeśli ponoszą dla Niego koszty. My też tacy jesteśmy. Choć wydaje się, że ciężko pracujemy, jesteśmy dobrzy i szczodrzy i pomagamy innym wiernym, chcemy uzyskać błogosławieństwo i wejść do królestwa Boga. Gdy Bóg nas błogosławi, dziękujemy Mu i chwalimy Go. Kiedy chorujemy albo dzieje się coś złego, źle rozumiemy i obwiniamy Boga, a nawet Go zdradzamy”. „Zwykle próbujemy skorzystać na naszym poświęceniu i dobrej pracy, obnosząc się z tym, jak cierpimy i pracujemy dla Boga, żeby inni nas podziwiali i uwielbiali, abyśmy zyskali sławę, dobytek i pozycję. Tracimy cierpliwość, natykając się na ludzi lub rzeczy, których nie lubimy, nie możemy trzymać się słów Boga i tak dalej”. „Pokazuje nam to, że nie robimy tych rzeczy z miłości do Boga lub by Go zadowolić, ale by targować się z Bogiem. Wykorzystujemy i oszukujemy Boga, by zaspokoić własne ambicje i żądze. Czy spełniamy zatem wolę Ojca niebieskiego?” „Biblia mówi: »Bądźcie święci, ponieważ Ja jestem święty« (1 Pt 1: 16). Bóg jest święty, więc jak mógłby zawieść do królestwa niebieskiego tak plugawych ludzi jak my? Tylko odrzucając grzeszną naturę i nie opierając się Bogu, obmyci i wolni od grzechu, możemy zasłużyć na pochwałę Boga i wejść do Jego królestwa”.

Słuchając jej, pomyślałam: „Sądziłam, że wejdę do królestwa dzięki dobrym uczynkom, ale wygląda na to, że moja wiara była sprzeczna z wolą Boga. Ludzie mogą wejść do królestwa tylko stając się święci, ale ja nie wiem, jak stać się święta”. Podzieliłam się przemyśleniami z siostrą Betty.

Ona przeczytała mi więcej odpowiednich słów Boga Wszechmogącego. „Czy grzesznik taki jak ty, który właśnie został odkupiony, a nie został odmieniony ani udoskonalony przez Boga, może być człowiekiem według Bożego serca? Ponieważ nadal jesteś starą wersją siebie, w twoim przypadku prawdą jest, że zostałeś zbawiony przez Jezusa i że nie jesteś zaliczany do grzeszników z uwagi na zbawienie przez Boga, ale nie dowodzi to, że nie jesteś grzeszny i że nie jesteś nieczysty. Jak możesz być święty, jeśli nie zostałeś odmieniony? Twoje wnętrze trawią nieczystość, samolubstwo i złośliwość, a mimo to chcesz zstąpić z Jezusem. Możesz o tym tylko pomarzyć! Pominąłeś pewien krok w wierze w Boga: zostałeś jedynie odkupiony, ale nie zostałeś odmieniony. Abyś mógł stać się człowiekiem według Bożego serca, Bóg musi osobiście dokonać dzieła przemiany i obmycia ciebie. Jeśli jesteś tylko odkupiony, nie będziesz w stanie osiągnąć świętości. Nie będziesz więc się kwalifikować do otrzymania dobrych Bożych błogosławieństw, ponieważ pominąłeś kluczowy krok w Bożym dziele zarządzania człowiekiem, czyli krok przemiany i udoskonalenia. Dlatego ty, grzesznik, który właśnie został odkupiony, nie jesteś w stanie bezpośrednio otrzymać dziedzictwa Bożego” („O nazwach i tożsamości” w księdze „Słowo ukazuje się w ciele”). „Chociaż Jezus wykonał wiele pracy wśród ludzi, jedynie wypełnił dzieło odkupienia całej ludzkości i stał się ofiarą za grzech człowieka, ale nie wyzwolił go od jego zepsutego usposobienia. Pełne uwolnienie człowieka od wpływu szatana wymagało nie tylko tego, by Jezus wziął na siebie grzechy człowieka i stał się ofiarą za grzechy, ale także wymagało od Boga, aby dokonał większego dzieła, by całkowicie uwolnić człowieka od jego usposobienia, które zepsuł szatan. I tak, kiedy grzechy człowieka zostały mu przebaczone, Bóg powrócił w ciele, aby wprowadzić człowieka w nowy wiek, i rozpoczął dzieło karcenia i osądzania, które wynosi człowieka do wyższej sfery. Wszyscy ci, którzy podporządkują się Jego panowaniu, posiądą wyższą prawdę oraz otrzymają większe błogosławieństwa. Będą prawdziwie żyć w świetle oraz zyskają prawdę, drogę i życie” („Przedmowa” w księdze „Słowo ukazuje się w ciele”). Siostra Betty powiedziała: „W Wieku Łaski Pan Jezus dokonał tylko dzieła odkupienia. Kiedy przyjmiemy Jego zbawienie, musimy się spowiadać i okazywać skruchę, a nasze grzechy będą odpuszczane. Potem możemy cieszyć się Jego łaską i błogosławieństwem. Pan Jezus odpuszcza nam nasze grzechy, ale nie rozgrzesza grzesznej natury i szatańskiego usposobienia. Szatan nas zdeprawował i zdominowały nas nasze zepsute skłonności: arogancja, nieuczciwość, a także zło i zatwardziałość, więc grzeszymy i opieramy się Bogu. Nasza szatańska natura jest źródłem grzechu i jeśli się jej nie pozbędziemy, nie przestaniemy grzeszyć i opierać się Bogu i nigdy nie wejdziemy do królestwa”. „Dlatego Pan obiecał powrócić w dniach ostatecznych, żeby wyrazić prawdę i dokonać dzieła osądzania, zaczynając od domu Bożego, żeby całkowicie obmyć i zmienić nasze szatańskie usposobienie. Wtedy będziemy wolni od grzechu, w pełni zbawieni i pozyskani przez Boga”. „Pan to przepowiedział: »Ten, kto Mną gardzi i nie przyjmuje Moich słów, ma kogoś, kto go osądzi; słowo, które wypowiedziałem, osądzi go w dniach ostatecznych« (J 12: 48). »Mam wam jeszcze wiele do powiedzenia, ale teraz nie jesteście w stanie tego znieść. Ale kiedy nadejdzie On, Duch prawdy, wówczas nauczy was całej prawdy. Nie będzie bowiem mówił od siebie, ale będzie mówił o wszystkich rzeczach, jakie usłyszy, i pokaże wam wszystko, co ma się stać w przyszłości« (J 16: 12-13)”. „Tylko przyjmując w dniach ostatecznych sąd Pana, który powrócił, możemy zostać obmyci z zepsucia. Tylko wtedy możemy odziedziczyć obietnice Boga i wejść do Jego królestwa”.

Omówienie siostry Betty naprawdę otworzyło mi oczy. Przez tyle lat grzeszyłam, spowiadałam się księdzu i starałam się czynić dobre uczynki, ale nie mogłam powstrzymać się od grzeszenia. Teraz wiedziałam, że Pan Jezus dokonał tylko dzieła odkupienia, a dzięki wierze w Niego jedynie wybaczono nam grzechy, lecz wciąż mamy grzeszną naturę. Dlatego tkwiłam w błędnym kole grzechów i spowiedzi. Jedynym sposobem na obmycie ze skażenia jest przyjęcie dzieła osądzenia Pana, który powrócił w dniach ostatecznych. Wtedy możemy naprawdę kochać i słuchać Boga i wejść do królestwa Bożego. Ta myśl bardzo mnie ucieszyła. Miałam nadzieję na pozbycie się grzechu i wejście do królestwa!

Następnego dnia siostra Betty puściła czytanie pod tytułem: Zbawiciel powrócił już na „Białym obłoku.” Było to dla mnie bardzo wzruszające i poczułam, że to słowa pełne mocy. Powiedziała mi z radością: „Pan, na którego czekaliśmy, powrócił już jako wcielony Bóg Wszechmogący. Bóg Wszechmogący wyraża dużo prawd i dokonuje dzieła osądzania, zaczynając od domu Bożego. To, co wczoraj czytaliśmy, i czytanie, którego dziś wysłuchaliśmy, to słowa samego Boga Wszechmogącego. Powrócił, zdjął siedem pieczęci i rozwinął mały zwój. Ujawnił wszystkie tajemnice, których nigdy nie zrozumieliśmy i dał nam prawdy, jakie musimy znać, by w pełni zostać zbawieni i obmyci. To wypełnia przepowiednię z Księgi Objawienia: »Kto ma uszy, niechaj słucha, co Duch mówi do Kościołów« (Ap 3: 6)”. „To dzięki przewodnictwu Boga słyszymy dziś Jego głos. Bóg nam błogosławi!”

To wielkie szczęście i radość usłyszeć, że Pan powrócił. Czytanie, którego wysłuchałam i słowa, które przeczytałam dzień wcześniej, to słowa Boga. Nic dziwnego, że emanują takim autorytetem! Kto inny mógł wyjawić tajemnicę tego, jak Pan powróci? Tylko Bóg mógł to uczynić. Byłam przekonana, że te słowa wypowiedział Bóg i że Pan powrócił. Bardzo się ucieszyłam. Nigdy nie sądziłam, że będzie mi dane powitać powrót Pana. Miałam szczęście! Miałam tylko jedno pytanie: „Jak Bóg dokonuje dzieła osądzania, by obmyć i w pełni zbawić ludzi?”

W odpowiedzi siostra Betty przeczytała mi fragment słów Boga Wszechmogącego: „W czasach ostatecznych Chrystus używa różnych prawd, by uczyć człowieka, obnażyć jego istotę, szczegółowo analizować jego słowa i uczynki. Te słowa obejmują różne prawdy, takie jak ludzki obowiązek, w jaki sposób człowiek powinien okazywać posłuszeństwo Bogu, w jaki sposób powinien okazywać Mu wierność, jak człowiek powinien urzeczywistniać zwykłe człowieczeństwo, a także mądrość i usposobienie Boże i tak dalej. Te słowa są w całości nakierowane na istotę człowieka i jego skażone usposobienie. W szczególności słowa, które pokazują, jak człowiek z pogardą odrzuca Boga, są wypowiadane w odniesieniu do tego, jak człowiek ucieleśnia szatana i siłę wrogą wobec Boga. Podejmując dzieło swego sądu, Bóg nie ujawnia natury człowieka w zaledwie kilku słowach. On obnaża ją, rozprawia się z nią oraz ją przycina przez długi okres czasu. Te metody obnażania jej, rozprawiania się z nią oraz przycinania nie mogą być zastąpione zwykłymi słowami, ale prawdą, której człowiek wcale nie posiada. Tylko takie metody mogą być uznane za sąd. Tylko poprzez sąd tego rodzaju człowiek może się podporządkować i w pełni przekonać do poddania się Bogu, a ponadto może zdobyć prawdziwe poznanie Boga. To, do czego doprowadza dzieło sądu, to zrozumienie przez człowieka prawdziwego Bożego oblicza oraz prawdy o swoim własnym buncie. Dzieło osądzania pozwala człowiekowi zdobyć duże zrozumienie woli Bożej, celu Bożego dzieła oraz tajemnic, które są dla niego niepojęte. Pozwala też człowiekowi rozpoznać i zaznajomić się ze swoją skażoną istotą oraz ze źródłem swego skażenia, a także odkryć własną brzydotę. Wszystkie te efekty wywołuje dzieło sądu, bo istota tego dzieła to tak naprawdę odkrywanie prawdy, drogi i życia Bożego przed wszystkimi tymi, którzy w Niego wierzą. Ta praca jest dziełem sądu dokonywanym przez Boga” („Chrystus dokonuje dzieła sądu za pomocą prawdy” w księdze „Słowo ukazuje się w ciele”). Gdy skończyła czytać, siostra Betty powiedziała: „W dniach ostatecznych Bóg Wszechmogący osądza i obmywa ludzkość swoimi słowami. Sądzi bunt i niesprawiedliwość ludzi, ujawnia naszą szatańską naturę oporną wobec Boga i skażone usposobienie, osądza i obnaża naszą żądzę błogosławieństw i skażoną wiarę oraz nasze błędne postrzeganie i różne pojęcia na temat Boga. Pokazuje nam też, jak być uczciwym i jak służyć Bogu zgodnie z Jego wolą, jak być Mu posłusznym i Go kochać, jak wypełniać Jego wolę i tak dalej. Doświadczając sądu i karcenia przez Boga, widzimy, jak zostaliśmy skażeni przez szatana i że źródłem wszystkiego, co urzeczywistniamy – arogancji, podstępności i zła – są nasze szatańskie skłonności. Widzimy w tym święte, sprawiedliwe, nietolerujące wykroczeń usposobienie Boga i zaczynamy nienawidzić siebie, żałować i skupiać się na praktykowaniu prawdy. Wtedy nasze życiowe usposobienie zaczyna się zmieniać. Wszystko to dzięki Bożym słowom sądu”. Siostra Betty podzieliła się ze mną swoimi doświadczeniami. Wcześniej sądziła, że kocha Pana, bo entuzjastycznie ponosi dla Niego koszty. Często modliła się, prosząc Pana o łaskę i błogosławieństwa. Głęboko wierzyła, że ponieważ cierpi dla Pana, On na pewno wynagrodzi ją, pozwalając jej wejść do królestwa. Gdy przyjęła Boże dzieło dni ostatecznych, została osądzona i obnażona przez Jego słowa. Zrozumiała, że jej pogląd na wiarę był błędny i skażony: nie wierzyła z miłości do Boga czy chęci spełnienia obowiązku stworzenia Bożego, ale żeby zaspokoić pragnienie błogosławieństw i otrzymać błogosławieństwa królestwa. Wykorzystywała Boga i targowała się z Nim. Była samolubna, pozbawiona człowieczeństwa i rozumu. Bardzo tego żałowała i nienawidziła siebie. Zaczęła dążyć do prawdy, tak jak wymagał Bóg, a błędne postrzeganie wiary zmieniła na właściwe. Jej podstępne, szatańskie usposobienie również zaczęło się zmieniać. Ujrzała, że jedyny sposób, by poznała siebie i została obmyta ze skażenia, to przyjąć sąd i karcenie słowami Boga.

Dzięki jej omówieniu ujrzałam, w jak praktyczny sposób Bóg wyraża prawdę i dokonuje dzieła osądzania w dniach ostatecznych i jak ono może naprawdę zmienić i obmyć ludzi. Zrozumiałam, że potrzebujemy Bożego dzieła osądzania w dniach ostatecznych i mamy teraz ścieżkę ku wolności od skażenia. Cieszyłam się. Na późniejszych spotkaniach siostra Betty opowiedziała mi o tajemnicy wcielenia Boga, o tym, jak szatan skaża ludzi, a Bóg zbawia ich krok po kroku, a także prawdę o Biblii oraz o końcu i przeznaczeniu ludzkości i innych rzeczach. Zdradziła mi prawdy, których nie słyszałam przez 20 lat wiary w Boga. Im więcej słów Boga Wszechmogącego czytałam, tym bardziej czułam, że są głosem Boga. Tylko Bóg wcielony mógł wyrazić słowa tak pełne autorytetu i mocy. Kto jeśli nie Bóg, mógłby obnażyć prawdę o skażeniu ludzkości przez szatana? Kto mógłby pokazać nam błędy w naszej wierze oraz właściwą ścieżkę wiary? Kto mógłby wyjawnić tajemnice planu Boga obejmującego 6 tysięcy lat i zdradzić nam, jakie przeznaczenie nas czeka? Przekonałam się, że Bóg Wszechmogący to Pan, który powrócił – to Chrystus dni ostatecznych! Z radością przyjęłam dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Dziękuję Bogu Wszechmogącemu, że mnie wybrał i zbawił.


85. Co zyskałam, spisując swoje świadectwo

Autorstwa Chengxin, Korea Południowa

Niedawno zauważyłam, że wielu wiernych spisuje świadectwa swoich doświadczeń i sama też chciałam to zrobić. Od lat byłam wierząca, cieszyłam się dużym Bożym wsparciem i miałam pewne doświadczenia. Postanowiłam napisać artykuł podczas ćwiczeń duchowych, ale po pierwszym zdaniu nie wiedziałam, co powiedzieć dalej. Tyle razy doświadczyłam zwolnienia, porażek i potknięć i tyle razy się ze mną rozprawiano. Do pewnego stopnia miałam jakieś doświadczenia. Czemu więc miałam taką pustkę w głowie? Gdy pisałam o swoim rozumieniu Bożych słów, o wykorzystaniu ich do analizowania i rozumienia siebie, o ścieżkach praktyki, które w nich znajdowałam, i jak potem okazałam skruchę i zmieniałam się, to zacinałam się na tych punktach. Tak minął miesiąc czy dwa i w końcu nie powstał żaden artykuł. Czułam, że to jest za trudne. Poza tym przywódca wiedział, że brak mi charakteru i pomysłów. Nie powinnam traktować się zbyt ostro. Musiałam mierzyć się z wieloma sprawami i nie mogłam spokojnie rozmyślać nad Bożymi słowami. Poza tym pisać mogli niektórzy wierni z dobrym charakterem i doświadczeniami. Dobrze, że to oni pisali artykuły – nie było potrzeby, bym ja to robiła. Porzuciłam więc pomysł napisania artykułu. Czasami ludzie przypominali mi, że mogłabym coś napisać, lecz ja się denerwowałam i nie odpowiadałam na ich wiadomości. Potem zaczęłam mieć problemy z ćwiczeniami duchowymi. Czytałam Boże słowa, ale nie miałam oświecenia Ducha Świętego i nie czułam Boga. W pracy było mnóstwo problemów, których nie umiałam zrozumieć ani rozwiązać. Doświadczałam sporej presji i czułam ból. Modliłam się do Boga, by mnie oświecił, prowadził i pozwolił zrozumieć moje problemy.

Podczas ćwiczeń duchowych przeczytałam te słowa: „Dążenie do prawdy jest dobrowolne; jeśli miłujesz prawdę, Duch Święty wykonuje dzieło. Kiedy w swoim sercu kochasz prawdę – gdy bez względu na to, jakie spotykają cię prześladowania czy upokorzenia, modlisz się do Boga i polegasz na Nim, a także zastanawiasz się nad sobą i próbujesz siebie poznać – gdy odkrywając problem, aktywnie szukasz prawdy, by go rozwiązać – wówczas będziesz w stanie mocno trwać w świadectwie. Takie przejawy występują naturalnie u ludzi miłujących prawdę; pojawiają się samoistnie, z radością i bez przymusu, są też absolutnie bezwarunkowe. Jeśli ludzie potrafią podążać za Bogiem w taki sposób, tym, co zyskają na koniec, będzie prawda i życie, tym, w co wkroczą – rzeczywistość prawdy, a tym, co urzeczywistnią – obraz człowieka. (…) Jeśli tego nie zrobiłeś, to nie ostoją się żadne wysuwane przez ciebie powody czy wymówki; Boga nic nie obchodzą twoje powody. Możesz argumentować, jak tylko zechcesz; możesz się miotać, ile chcesz; czy Boga to obchodzi? Czy Bóg będzie z tobą rozmawiał? Czy mógłby dyskutować i naradzać się z tobą? Czy poradziłby się ciebie? Jaka jest odpowiedź? Nie. Absolutnie by tego nie zrobił. Twój powód jest nieważny, niezależnie od tego, jak jest rozsądny. Nie wolno ci błędnie rozumieć woli Bożej, myśląc, że możesz przedstawić różne powody i wymówki, by nie dążyć do prawdy. Bóg chciałby, abyście szukali prawdy w każdym otoczeniu i w każdej sprawie, która pojawi się na waszej drodze, ostatecznie osiągając wejście w rzeczywistość prawdy i zdobywając prawdę. Niezależnie od okoliczności, jakie Bóg dla ciebie zaaranżował, ludzi i wydarzeń, z którymi się spotykasz, oraz środowiska, w którym się znajdujesz – aby stawić czoło tym rzeczom, powinieneś modlić się do Boga i szukać prawdy. To są właśnie lekcje, które powinieneś przerobić w dążeniu do prawdy. Jeśli zawsze szukasz wymówek, robisz uniki, odmawiasz, stawiasz opór, to Bóg z ciebie zrezygnuje. Bycie nieustępliwym, utrudnianie lub przedstawianie swojej argumentacji będzie dla ciebie bezużyteczne; jeśli Bóg nie będzie sobie zawracał tobą głowy, to stracisz szansę na zbawienie. Dla Boga nie ma problemu nie do rozwiązania; Bóg poczynił przygotowania dla każdej osoby i ma sposób, by sobie z nimi poradzić. Bóg nie będzie z tobą dyskutował na temat tego, czy twoje powody i wymówki są uzasadnione, ani nie wysłucha, czy twoja obrona ma sens. Pyta cię tylko o to: »Czy słowa Boga są prawdą? Czy masz skażone usposobienie? Czy powinieneś dążyć do prawdy?«. Musisz tylko mieć pewność co do jednego faktu: Bóg jest prawdą, a ty jesteś częścią skażonej ludzkości, więc powinieneś podjąć się zadania poszukiwania prawdy. Żaden problem, żadna trudność, żaden powód czy wymówka nie są uzasadnione; jeśli nie przyjmiesz prawdy, zginiesz” (Czym jest dążenie do prawdy (1), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Boże słowa od razu mnie przebudziły. Poszukiwanie prawdy jest sprawą osobistą, dobrowolną. Nie powinnam szukać powodów, by nie pisać artykułu czy szukać prawdy. Boga nie obchodzi to, jak właściwe są te powody. Bóg chce, żebyśmy słuchali Jego słów i poddawali się Jego wymaganiom w każdej sytuacji, we wszystkim, co się dzieje. To właśnie powinnam robić. Bóg powiedział też: „Obowiązkiem waszej wiary we Mnie jest niesienie świadectwa o Mnie, bycie lojalnym względem Mnie i nikogo innego oraz posłuszeństwo aż do końca” (Co wiesz o wierze? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bóg wymaga składania świadectwa o Nim i to jest naszym obowiązkiem. Nieważne, jak głębokie czy jak płytkie jest moje zrozumienie prawdy, nie mogę ukryć dzieła, które we mnie uczynił, ale powinnam opisać to, co zyskałam dzięki wierze, by nieść świadectwo o Bogu. Pisząc artykuł, napotkałam mnóstwo trudności, ale wynikały one z mojego zepsucia i braków, których nie rozumiałam, podczas gdy powinnam tylko uciszyć się, rozważać Boże słowa i szukać prawdy. Lecz ja nie próbowałam szukać prawdy ani rozmyślać nad Bożymi słowami. Znalazłam mnóstwo wymówek, by nie pisać artykułu. Mówiłam, że brakuje mi charakteru, nie mam czasu, jestem zbyt zajęta w pracy. Myślałam, że niepisanie artykułu jest normalne. Czasami, gdy inni mówili, że powinnam pisać, irytowałam się i szukałam wymówek. Nie chciałam nawet odpowiadać na ich wiadomości. Lecz gdy teraz o tym myślę, mimo że musiałam nadążać za każdym aspektem swojej pracy jako liderki, to nie wszystkie sprawy były pilne – mogłam znaleźć czas na wiele rzeczy. Również pewne rutynowe zadania nie wymagały tyle czasu. Nie byłam tak zajęta, by nie mieć czasu na napisanie artykułu. To były tylko moje wymówki. Te rutynowe zadania wydawały mi się lekkie, łatwe i nie wymagały zbytniego wysiłku umysłowego, ale pisanie nie było moją mocną stroną, chciałam więc go uniknąć. Uznałam nawet, że lider wie, że brakuje mi charakteru i pomysłów. Byłam w stanie wszystko przeinaczać i wymyślać błędy. Przecież pisanie świadectw może nas pobudzić do szukania prawdy. Myśląc o Bożych słowach i szukając prawdy, możemy uporać się z naszym zespuciem, działać zgodnie z zasadami i lepiej pełnić obowiązek. Pisanie artykułów niosących świadectwo o Bogu to nasz obowiązek i nie ma tu wymówek. Bóg mówi: „Bóg jest prawdą, a ty jesteś częścią skażonej ludzkości, więc powinieneś podjąć się zadania poszukiwania prawdy. Żaden problem, żadna trudność, żaden powód czy wymówka nie są uzasadnione; jeśli nie przyjmiesz prawdy, zginiesz”. Zrozumiałam, że szukając wymówek, a nie prawdy, doprowadzę do tego, że moim ostatecznycm wynikiem będzie zniszczenie. Cóż to za przerażający stan! Szybko więc zmówiłam modlitwę: „Boże! Właśnie zrozumiałam, że nie przyjmuję prawdy. Często czytałam Twoje słowo, słuchałam wielu kazań, ale nie ma we mnie rzeczywistości prawdy i nie chcę ćwiczyć pisania artykułu ze świadectwem. To karygodne. Teraz widzę swoje braki i wady i chcę zmienić ten zły stan i robić to, co mi każesz”.

Modliłam się, szukając odpowiedzi. Czemu nie szukałam prawdy i nie chciałam spisać swojego świadectwa? Trafiłam na te słowa Boga: Bóg Wszechmogący mówi: „W swojej wierze w Boga wielu ludzi skupia się tylko na pracy dla Boga i zadowala się jedynie cierpieniem i płaceniem ceny. Jednak oni wcale nie dążą do prawdy. A jaki jest rezultat? Choć wierzą w Boga od dziesięciu, dwudziestu, trzydziestu lat, nadal brakuje im prawdziwej wiedzy o Bożym dziele i nie mogą mówić o żadnych doświadczeniach ani znajomości prawdy czy słów Boga. Podczas zgromadzenia, kiedy próbują złożyć niewielkie świadectwo, nie mają nic do powiedzenia; to, czy zostaną zbawieni, czy nie, jest dla nich kompletną niewiadomą. W czym tkwi problem? Tacy są ludzie, którzy nie dążą do prawdy. Bez względu na to, od ilu lat są wierzący, nie są w stanie zrozumieć prawdy, a tym bardziej jej praktykować. Jak ktoś, kto zupełnie nie przyjmuje prawdy, może wejść w jej rzeczywistość? Są ludzie, którzy nie widzą tego problemu, wierząc, że jeśli ci, którzy bezmyślnie powtarzają słowa doktryny, praktykują prawdę, to mogą wejść w rzeczywistość prawdy. Czy tak jest? Ludzie, którzy bezmyślnie powtarzają słowa doktryn, są z natury niezdolni do zrozumienia prawdy – więc jak mogliby praktykować prawdę? Nawet jeśli wydaje się, że to, co praktykują, nie narusza zasad prawdy i jest dobrym uczynkiem, dobrym zachowaniem, czy takie dobre uczynki i dobre zachowanie można nazwać rzeczywistością prawdy? Ludzie, którzy nie rozumieją prawdy, nie rozumieją, jaka jest rzeczywistość prawdy; uważają, że dobre uczynki i dobre zachowanie ludzi to właśnie praktykowanie prawdy. To absurd, czyż nie? Czym to się różni od ideologii ludzi religijnych? I jak można rozwiązać takie problemy wypaczonego zrozumienia? Ludzie muszą najpierw zrozumieć wolę Bożą na podstawie Bożych słów i być świadomi, czym jest zrozumienie prawdy i czym jest praktykowanie prawdy, aby móc patrzeć na innych i rozpoznać, jacy naprawdę są, a także być w stanie stwierdzić, czy posiadają rzeczywistość prawdy, czy nie. Boże dzieło zbawienia człowieka polega na sprawieniu, by ludzie zrozumieli i praktykowali prawdę; dopiero wówczas będą oni mogli porzucić swoje zepsute usposobienie, działać zgodnie z zasadą i wejść w rzeczywistość prawdy. Jeśli nie dążysz do prawdy i zadowalasz się jedynie ponoszeniem kosztów, cierpieniem i płaceniem ceny dla Boga zgodnie z własnymi pojęciami i wyobrażeniami, to czy wszystko, co robisz, będzie reprezentować twoje praktykowanie prawdy i poddanie się Bogu? Czy twoje działanie może potwierdzić, że nastąpiły zmiany w twoim życiowym usposobieniu? Czy twoje działania mogą być odzwierciedleniem tego, że zdobyłeś prawdziwą wiedzę o Bogu? Nie. Co więc będą reprezentować wszystkie twoje działania? Mogą reprezentować tylko twoje osobiste skłonności, zrozumienie i myślenie życzeniowe, rzeczy, które lubisz robić i chcesz robić; wszystkie twoje działania są jedynie zaspokojeniem twoich własnych pragnień, chęci i ideałów. Oczywistym jest, że nie jest to dążenie do prawdy. Nic, co robisz, nie ma żadnego związku z prawdą ani z tym, o co prosi Bóg. Wszystko robisz z myślą o sobie; pracujesz, walczysz i zajmujesz się różnymi sprawami tylko ze względu na własne ideały, reputację i status – niczym nie różnisz się od Pawła” (Czym jest dążenie do prawdy (2), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Nie mogłam się ukryć przed słowami sądu i objawienia. Przez tyle lat wierzyłam, czytałam dużo Bożego słowa, zaliczałam porażki, przycinano mnie i rozprawiano się ze mną, ale nigdy nie spisałam świadectwa. Nie potrafiłam wyrazić swojego zrozumienia prawdy, bo tej prawdy nie szukałam. Wystarczało mi, że wyglądam, jakbym umiała cierpieć i płacić cenę, wykonywać swoją pracę bez błędów i niedopatrzeń. Niektóre rutynowe zadania nie były pilne, lecz bałam się, że inni powiedzą, że nie pracuję praktycznie. A gdyby przywódca się dowiedział i mnie odwołał? Na tę myśl rezygnowałam z pisania artykułu i rozważania słów Boga, a nawet z porannych ćwiczeń duchowych. Czułam, że pisanie artykułu opóźniłoby moją pracę. Czasami wstawałam i chciałam wykonać ćwiczenia duchowe, ale gdy włączałam komputer i widziałam mnóstwo wiadomości, rezygnowałam z ćwiczeń duchowych i zaczynałam odpowiadać. Ale przecież nie wszystko wymagało natychmiastowego działania. Gdybym odpowiedziała w wolnej chwili, niczego bym nie opóźniła. Ale ponieważ byłam tym zajęta, rezygnowałam z czytania i rozważania słów Boga. Myślałam, że odpowiedzialnie pełnię obowiązek, bo niosę ciężar i wykonuję prawdziwą pracę, ale tak naprawdę cierpieniem i wysiłkami chciałam zyskać podziw. Czy to było spełnianiem obowiązku? Wykorzystywałam obowiązek, by chronić imię i status, spełniać osobiste ambicje. Byłam na ścieżce przeciwko Bogu. Wiedziałam, że proces pisania artykułu jest procesem szukania prawdy, lecz nie podążałam za nią, nie chciałam napisać artykułu, by nieść świadectwo. Każdego dnia byłam czymś zajęta, a nawet gdy miałam czas, znajdowałam różne wymówki, by nie pisać. Czy to nie było posługiwanie? Nie wkładałam wysiłku w szukanie prawdy, ale skupiałam się na pracy, przez co inni nie skupiali się w swoich obowiązkach na wchodzeniu w życie. Stykając się z problemami, nie dokonywali autorefleksji ani nie uczyli się o sobie z Bożych słów. Odciągałam innych od Bożej woli. Pomyślałam o Bożych słowach: „Nic, co robisz, nie ma żadnego związku z prawdą ani z tym, o co prosi Bóg. Wszystko robisz z myślą o sobie; pracujesz, walczysz i zajmujesz się różnymi sprawami tylko ze względu na własne ideały, reputację i status – niczym nie różnisz się od Pawła”. Zrozumiałam, że idę ścieżką Pawła. Ciągle skupiałam się na zadaniach, na tym, co lubiłam, co mi łatwo przychodziło, ale w pracy wymaganej przez Boga nie szukałam prawdy, miałam jej dość i unikałam jej. Pracowałam, by zaspokoić pragnienie statusu. Byłam na ścieżce zmieniającej mnie w Bożego wroga. Gdyby to trwało, bez względu na ilość wykonanej pracy Bóg by mnie odrzucił. To mnie przeraziło i chciałam natychmiast zmienić tę sytuację.

Raz podczas ćwiczeń duchowych przeczytałam Boże słowa. „Najbardziej oczywistym stanem u ludzi mających wstręt do prawdy jest to, że nie interesuje ich prawda ani to, co pozytywne, czują wręcz do tego odrazę i wstręt, a najbardziej lubią podążać za światowymi trendami. Ich serca nie akceptują tego, co Bóg kocha i czego wymaga od ludzi. Traktują te rzeczy lekceważąco i są wobec nich obojętni, a niektórzy nawet gardzą nierzadko standardami i zasadami, których Bóg wymaga od ludzi. To, co pozytywne, budzi w nich wstręt, zawsze czują wobec tego opór, mają chęć konfrontacji i odczuwają pogardę. Jest to podstawowy przejaw tego, że ma się wstręt do prawdy. W życiu kościoła czytanie słowa Bożego, modlitwa, omawianie prawdy, wykonywanie obowiązków i rozwiązywanie problemów za pomocą prawdy to wszystko są rzeczy pozytywne. Są one miłe Bogu, ale niektórzy ludzie brzydzą się tymi pozytywnymi rzeczami, nie dbają o nie i są wobec nich obojętni. (…) Czyż nie jest to usposobienie kogoś, kto ma wstręt do prawdy? Czyż nie jest to ujawnianie skażonego usposobienia? Jest wielu ludzi wierzących w Boga, którzy lubią pracować dla Boga i gorliwie się krzątać. Mają nieprzebrane zapasy energii, gdy chodzi o wykorzystywanie do maksimum swoich talentów i mocnych stron czy realizowanie własnych preferencji – ale jeśli poprosisz, by wprowadzali prawdę w życie i działali zgodnie z jej zasadami, to natychmiast podcina im skrzydła i tracą cały entuzjazm. Gdy nie mogą się popisywać, stają się zgaszeni i przygnębieni. Jak to jest, że mają energię na popisywanie się? I jak to jest, że brak im energii do wprowadzania prawdy w życie? Na czym polega problem? Wszyscy ludzie lubią się wyróżniać; wszyscy pragną zaspokajać swoją próżność. Każdy człowiek ma niewyczerpaną energię, gdy wierzy w Boga dla błogosławieństw i nagród, dlaczego zatem staje się zgaszony i przygnębiony, kiedy ma praktykować prawdę i wyrzec się cielesności? Dlaczego tak się dzieje? Pokazuje to, że ludzkie serca są zanieczyszczone. Ludzie wierzą w Boga wyłącznie dla błogosławieństw – mówiąc prosto, chcą wejść do królestwa niebieskiego. Jeśli nie mogą dążyć do błogosławieństw i korzyści, stają się zgaszeni i przygnębieni i tracą entuzjazm. Wszystko to spowodowane jest zepsutym usposobieniem, które brzydzi się prawdą” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Boże słowa były dla mnie oświeceniem. Unikałam pisania artykułu i nie chciałam szukać prawdy wyłącznie przez moje szatańskie usposobienie znużenia prawdą. Wiedziałam, że Bóg chce, byśmy nieśli świadectwo przez artykuły, więc zamiast czegoś wnikliwego, mogłam pisać prosto. Dopóki to jest praktyczne, jest w tym doświadczenie, zrozumienie i pouczenie, to w porządku. Pisanie artykułu jest niesieniem świadectwa o tym, czego Boże dzieło w nas dokonało, jak Bóg obmywa i zbawia ludzi swoimi słowami i jak te słowa rozwiązują różne trudności i naprawiają zepsucie w ludziach. Bóg ceni ludzkie świadectwa, zwłaszcza dobre pocieszają Jego serce. Bóg liczy, że spiszemy nasze doświadczenia i zyski w formie artykułów, żeby nieść o Nim świadectwo. Ale zamiast wkładać wysiłek w to, czego Bóg oczekuje, szukałam powodów, by tego uniknąć, odmówić. Wykazywałam szatańskie usposobienie znużenia prawdą.

Co zatem Bóg myśli o usposobieniu znużenia prawdą? Przeczytałam ten fragment Bożych słów: „Jakimi ludźmi są ci, którzy są znużeni prawdą? Czy to ci, którzy opierają się i sprzeciwiają Bogu? Nawet jeśli nie sprzeciwiają się Bogu otwarcie, to ich naturą i istotą jest zaprzeczanie i opieranie się Bogu, co jest równoznaczne z otwartym powiedzeniem Bogu: »Nie chcę słuchać tego, co mówisz, nie akceptuję tego, a ponieważ nie przyjmuję Twoich słów za prawdę, nie wierzę w Ciebie. Wierzę w tego, kto jest dla mnie pożyteczny i przynosi mi korzyści«. Czy taka jest postawa niewierzących? Jeśli taki jest twój stosunek do prawdy, czy nie żywisz jawnej wrogości do Boga? A jeśli żywisz jawną wrogość do Boga, czy Bóg cię zbawi? Nie. Taki jest powód Bożego gniewu na wszystkich, którzy zaprzeczają i opierają się Bogu. (…) Znużenie prawdą jest zgubne dla osiągnięcia przez człowieka zbawienia; to nie jest coś, co można wybaczyć lub nie, to nie jest sposób zachowania ani coś, co się w człowieku przelotnie ujawnia; to jest natura i istota człowieka, a Bóg ma takich ludzi najbardziej dość. Jeśli czasem zdarzają ci się wypływy zepsucia, musisz się zastanowić, w oparciu o słowa Boga, czy te wypływy zepsucia pochodzą z niechęci do prawdy, czy z braku zrozumienia prawdy. Wymaga to poszukiwania, a także Bożego oświecenia i pomocy. Jeśli masz taką naturę i istotę, która jest znużona prawdą i nigdy nie przyjmujesz prawdy, czujesz do niej szczególną awersję i wrogość, to jest kłopot. Jesteś z pewnością złym człowiekiem i Bóg cię nie zbawi” (Aby dobrze wypełniać obowiązek, kluczowe jest zrozumienie prawdy, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Boże słowa trafiły mnie prosto w serce. Znużenie prawdą to sprzeciwianie się Bogu, bycie Jego wrogiem. Twierdziłam, że wierzę w Boga Wszechmogącego, modliłam się do Niego, jadłam i piłam prawdy, które wyraził, na każdym spotkaniu omawiałam Boże słowa, głosiłam je braciom i siostrom. Ale mój sposób działania, życia nie zgadzał się z Bożymi słowami, nie spełniałam Bożych wymogów. Zamiast tego miałam dość prawdy. Jak w ten sposób mogłabym przyjąć i praktykować prawdę? Przyjęcie prawdy to jedyny sposób na zbawienie dla wierzących. Ale ja nie kochałam prawd, które Bóg wyrażał. Głęboko w sercu sprzeciwiałam się Bogu. Szatańskie usposobienie znużenia prawdą mogło mnie zniszczyć. Pojęłam, że usposobienie znużenia prawdą jest przerażające, jest piętą Achillea drogi do zbawienia. Wówczas stanęłam przed Bogiem ze skruchą: „Boże! Mam dość prawdy, nie skupiam się na pisaniu artykułu ani na szukaniu prawdy. Widzę, że usposobienie znużenia prawdą budzi Twój wstręt. Chcę okazać skruchę i szukać prawdy – prowadź mnie”.

Potem przeczytałam więcej Bożych słów. „Jeśli w głębi serca rzeczywiście miłujesz prawdę, a jednak jesteś nieco słabego charakteru, pozbawiony wnikliwości i niezbyt mądry; jeśli czasem popełniasz błędy, ale nie zamierzasz czynić zła, a po prostu zrobiłeś kilka głupstw; jeśli w głębi serca pragniesz usłyszeć Boże omówienie prawdy i tęsknisz za prawdą; jeśli do prawdy i słów Bożych podchodzisz z tęsknotą i szczerością, potrafisz cenić i pielęgnować słowa Boże – to wystarczy. Bóg lubi takich ludzi. Nawet jeśli czasami bywasz trochę niemądry, Bóg i tak cię lubi. Bóg kocha twoje serce, które tęskni za prawdą, i kocha twoje szczere podejście do prawdy. Dlatego Bóg ma dla ciebie miłosierdzie i zawsze okazuje ci łaskę. Nie bierze pod uwagę twojego słabego charakteru ani twojej głupoty, ani twoich przewinień. Ponieważ twoja postawa wobec prawdy jest szczera i gorliwa, a twoje serce jest wierne, będzie On dla ciebie zawsze miłosierny, bo twoje serce i postawa są tym, co Bóg ceni, a Duch Święty będzie działał w tobie i będziesz miał nadzieję zbawienia” (Aby dobrze wypełniać obowiązek, kluczowe jest zrozumienie prawdy, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Boże słowa obudziły mnie i dały mi ścieżkę praktyki. Moje serce pojaśniało i poczułam ulgę. Bogu nie przeszkadza zły charakter ludzi czy ich ignorancja. Dopóki pragną prawdy i traktują ją ze szczerą postawą, będą mieli Boże miłosierdzie. Zauważyłam, że byli też inni ludzie o przeciętnych charakterach, którzy łaknęli Bożych słów i szukali prawdy, gdy pojawiały się problemy. Dzięki szczerej postawie wobec Bożych słów mieli Boże miłosierdzie i prowadzenie. Na koniec napisali poruszające eseje o swoich doświadczeniach niesienia świadectwa o Bogu. A ci, którzy niedawno stali się wierzący, nie uciekają bez względu na trudności w obowiązkach, ale poddają się Bożym rządom i planom i ufają, że Bóg pomoże im szukać prawdy i pokonać problemy. Ostatecznie niosą poruszające świadectwa. Niektórzy z nowych wiernych szukają prawdy, gdy ujawnią zepsucie. Czytają Boże słowa i dokonują autorefleksji. Ich rozumienie jest naprawdę szczere i praktyczne. Boga nie obchodzi, jak długo ktoś wierzy, czy jest ignorantem lub ma kiepski charakter, ale to, czy szuka prawdy, kocha prawdę, pragnie prawdy i czy Boże słowo czyta ze szczerym sercem. Słaby charakter nie musi być zgubny. Kluczowe jest to, czy nasze serce kocha prawdę, czy potrafimy ją przyjąć i praktykować. Bóg jest wierny i sprawiedliwy i nie obchodzi Go, czy ktoś ma dobry, czy zły charakter. Dopóki łakniemy i pragniemy prawdy i wdrażamy w życie to, co wiemy, możemy zyskać oświecenie Ducha Świętego, a nasze zrozumienie i wgląd się pogłębią. Nie powinnam zasłaniać się słabym charakterem, by uniknąć pisania artykułu. Chciałam czytać Boże słowa i doświadczać ich, i opisać to w artykule, by nieść świadectwo o Bogu.

Przeczytałam słowa Boga, które wyjaśniły mi Jego wolę. „Żadna droga do osiągnięcia zbawienia nie jest bardziej realna i praktyczna niż przyjęcie prawdy i dążenie do niej. Jeśli nie potrafisz pozyskać prawdy, twoja wiara w Boga jest pusta. Ci, którzy ciągle wypowiadają same słowa doktryn, jak papuga powtarzają puste slogany, wypowiadają się górnolotnie i przestrzegają zasad, lecz nigdy nie skupiają się na praktykowaniu prawdy, nic nie zyskują, niezależnie od tego, ile lat wierzą. Kim zatem są ludzie, którzy coś zyskują? To ci, którzy szczerze wykonują swój obowiązek i są skłonni praktykować prawdę, którzy traktują to, co Bóg im powierzył, jako swoją misję, którzy z radością przez całe swe życie ponoszą koszty dla Boga, a nie kombinują dla własnej korzyści, którzy stoją twardo na ziemi i są posłuszni Bożym ustaleniom. Tacy ludzie w czasie wykonywania swego obowiązku potrafią pojąć zasady prawdy i bardzo starają się wszystko robić właściwie, co pozwala im osiągnąć efekt w postaci świadectwa o Bogu i zadośćuczynić woli Bożej. Gdy napotykają trudności przy wykonywaniu obowiązku, modlą się do Boga i starają się zgłębić Jego wolę, potrafią być posłuszni pochodzącym od Boga zarządzeniom i ustaleniom, a we wszystkim, co robią, szukają prawdy i praktykują ją. Nie powtarzają bezmyślnie sloganów ani nie wypowiadają się górnolotnie, lecz skupiają się jedynie na tym, by robić różne rzeczy, twardo stąpając po ziemi i skrupulatnie przestrzegając zasad. Bardzo przykładają się do wszystkiego, co robią, bardzo starają się wszystko pojąć, i w wielu sprawach są w stanie praktykować prawdę, w wyniku czego zdobywają wiedzę i zrozumienie, są w stanie wyciągnąć wnioski i naprawdę coś zyskać. A kiedy mają niepoprawne myśli lub znajdują się w niewłaściwym stanie, modlą się do Boga i poszukują prawdy, aby się ich pozbyć. Niezależnie od tego, jakie prawdy zrozumieli, doceniają je w swoim sercu i potrafią mówić o swoich doświadczeniach i świadectwie. Tacy ludzie ostatecznie zyskują prawdę. Ludzie bezduszni natomiast nigdy nie myślą o tym, jak praktykować prawdę. Skupiają się tylko na tym, aby się wysilać i robić różne rzeczy, aby popisywać się i puszyć, ale nigdy nie dociekają, jak należy praktykować prawdę, przez co jest im trudno ją osiągnąć. Pomyślcie – jacy ludzie są w stanie wejść w rzeczywistość prawdy? (Ci, którzy twardo stąpają po ziemi, są pragmatyczni i wkładają serce w to, co robią). Ludzie, którzy twardo stąpają po ziemi, wkładają serce w to, co robią, i którzy to serce mają: tacy ludzie zwracają baczniejszą uwagę na rzeczywistość i na stosowanie zasad prawdy w działaniu. Ponadto we wszystkim zwracają uwagę na kwestie praktyczne, są pragmatyczni i lubią to, co pozytywne, lubią prawdę i rzeczy praktyczne. To właśnie tacy ludzie ostatecznie pojmują prawdę i zyskują ją” (W wierze w Boga niezwykle ważne jest praktykowanie i doświadczanie Jego słów, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Z Bożych słów dowiedziałam się, że dążący do prawdy skupiają się na Bożych słowach, często je rozważają i praktykują. Potrtafią szukać prawdy i wyciągać cenne wnioski z doświadczeń i czerpać satysfakcję z ich doświadczeń. Poprzez pisanie artykułów można rozważać słowa Boga i szukać prawdy, a taka jest wola Boża. Gdy zrozumiałam Bożą wolę, poczułam motywację, by napisać artykuł. Powinnam to zrobić, by pocieszyć Boże serce. Artykuł ze swiadectwem może przynieść korzyść wielu ludziom. To jest ważne, cenne i stanowi moją odpowiedzialność.

Potem zaczęłam planować codzienną pracę i określać, ile czasu zajmą mi poszczególne sprawy zgodnie z ich ważnością. Gdy miałam czas, czytałam Boże słowa i pisałam artykuł. Gdy zaczęłam pisać, moje opisy były bardzo szczegółowe. Nie potrafiłam jasno i precyzyjnie opisać swojego zrozumienia Bożych słów. Wtedy chciałam się poddać, przestać pisać i nie rozważać już Bożych słów. Modliłam się więc do Boga: „Boże! Nie chcę się poddawać. Chcę myśleć o Twoich słowach, pisać, co wiem teraz, a potem pisać dalej, wraz ze wzrostem mojego doświadczenia. Nie chcę kierować się zepsutym usposobieniem. Chcę pisać o Twoim dziele we mnie, by nieść świadectwo o Tobie!”. Po tej modlitwie poczułam się spokojniejsza. Gdy się uspokoiłam i pomyślałam o swoim stanie i Bożych słowach, nie mogłam zanotować żadnego oświecenia. Pomyślałam więc o Bożych słowach i spisałam swoje zrozumienie, gdy miałam czas. Gdy skończyłam, starałam się poprawić wszystkie niejasne miejsca. Im więcej pisałam, tym więcej rozumiałam i tym lepiej widziałam swój stan. Zyskiwałam też coraz większe zrozumienie prawdy. Czułam się naprawdę spełniona dzięki takiej praktyce. To doświadczenie pokazało mi jak ważne jest szukanie prawdy. Musimy szukać prawdy, zastanawiać się nad sobą, poznawać siebie i praktykować Boże słowa, wówczas możemy zbierać nagrody. Pisanie osobistego świadectwa, szukanie prawdy i zmiany w życiowym usposobieniu są kluczowe, tak ważne.


86. Kto tak naprawdę rozbił moją rodzinę?

Autorstwa Fang Xia, Chiny

Byłam nauczycielką, a mój mąż inżynierem. Nasze małżeństwo zawsze było udane, a nasza córka była mądra i grzeczna. Wszyscy przyjaciele i znajomi nam zazdrościli. W grudniu 2006 roku przyjęłam dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Czytając słowa Boże, dowiedziałam się, że nasz Zbawiciel, Bóg Wszechmogący, wyraził wiele prawd, by oczyścić i zbawić ludzkość. Tylko wiara, czytanie słów Boga, zyskanie prawdy oraz odrzucenie grzechu i naszych zepsutych skłonności zapewnią nam ochronę Boga w czasie wielkich nieszczęść. Dzięki niej przeżyjemy i wejdziemy do Jego królestwa. Dowiedziałam się też, że życie każdego z nas pochodzi od Boga i że to On dał nam wszystko, co mamy. Jako istoty stworzone musimy wykonywać nasze obowiązki. Później zaczęłam szerzyć ewangelię i podlewać nowych wierzących. Co dzień czułam się spełniona. Mąż zauważył, że odkąd odnalazłam wiarę, zawsze mam uśmiech na twarzy, i powiedział radośnie: „Wcześniej po całym dniu pracy byłaś kompletnie wykończona i martwiłem się o ciebie. Odkąd zaczęłaś wierzyć w Boga, choć masz tyle samo pracy, jesteś w coraz lepszym stanie psychicznym. Wiara w Boga musi być naprawdę wspaniała!”. Ale to, co dobre, nie trwa wiecznie. Wkrótce mąż zaczął mnie prześladować i przeszkadzać mi w wierze.

Któregoś dnia w marcu 2007 roku mój mąż wrócił z pracy i od progu zawołał srogo: „Dziś szef zwołał zebranie pracowników wszystkich działów i powiedział, że w ostatnich latach przybywa wierzących w Boga Wszechmogącego, co wywołuje panikę w szeregach Partii. Kościół Boga Wszechmogącego obrano za główny cel na skalę krajową, a wszyscy wierzący w Boga Wszechmogącego będą aresztowani przez Partię Komunistyczną. W przypadku pracowników budżetówki jest gorzej: każdy wierzący lub krewny osoby wierzącej zostanie zwolniony, bez wyjątku! W twojej szkole jeszcze nikt nie wie, że wierzysz, więc zrezygnuj z wiary, póki nie jest za późno. Jeśli dyrektor się dowie, aresztują cię!”. Pomyślałam: „Wiara w Boga to właściwa ścieżka i nie jest nielegalna, więc jakim prawem KPCh chce mnie powstrzymać?”. Odpowiedziałam więc: „Czy kiedy Chiny przystąpiły do Światowej Organizacji Handlu, nie zadeklarowały wolności religijnej w kraju? Skąd więc teraz te prześladowania? Co jest złego w mojej wierze?”. Bardzo się zdenerwował i odpowiedział: „Wiem, że wiara w Boga jest czymś dobrym, ale Partia na to nie pozwala, więc co począć? Nie możesz walczyć z władzą. Jeśli nie przestaniesz wierzyć, możesz w każdej chwili zostać aresztowana i wtrącona do więzienia. Jeśli cię aresztują, nasza rodzina zostanie zrujnowana. Musisz porzucić wiarę dla dobra tej rodziny!”. Gdy to usłyszałam, byłam oburzona. Nigdy bym nie przypuszczała, że w swoich wysiłkach, aby powstrzymać ludzi od wiary w Boga, Partia posłuży się przełożonymi, by wywierać na ludzi presję, ale to wyjaśniało nagłą zmianę, jaka zaszła w moim mężu. Zastanawiałam się: „Czy gdyby Partia dowiedziała się o mojej wierze, dałaby mi spokój? Dlaczego w Chinach tak trudno jest być osobą wierzącą?”. Potem przypomniałam sobie fragment słów Bożych, który przeczytała mi kiedyś jedna z sióstr: „Wielki, czerwony smok prześladuje Boga i jest Jego wrogiem, dlatego w kraju tym ludzie są poniżani i prześladowani za swoją wiarę w Boga, w rezultacie czego słowa te wypełniają się w was, w tej grupie ludzi. Ponieważ wykonywane jest w kraju, który sprzeciwia się Bogu, całe Jego dzieło napotyka na nieprawdopodobne przeszkody, a wiele Jego słów nie może tak od razu się wypełnić; dlatego też słowa Boga oczyszczają ludzi, co jest zarazem częścią cierpienia. Wykonywanie dzieła w kraju wielkiego, czerwonego smoka jest dla Boga niezwykle trudne, ale to właśnie poprzez tę trudność Bóg realizuje jeden etap swojego dzieła, ujawniając swoją mądrość i cudowne uczynki oraz wykorzystując tę okazję, aby uczynić tę grupę ludzi pełnymi” (Czy dzieło Boga jest tak proste, jak to wydaje się człowiekowi? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Pamiętam, że omówiła te słowa tak: „Partia Komunistyczna jest ateistyczna. Nienawidzi Boga i stawia Mu największy opór. Wierzący w kraju rządzonym przez Partię Komunistyczną są skazani na prześladowania i upokorzenia. Pan Jezus powiedział kiedyś: »Błogosławieni, którzy cierpią prześladowanie z powodu sprawiedliwości, ponieważ do nich należy królestwo niebieskie« (Mt 5:10). Bóg wykorzystuje prześladowania do udoskonalania ludzkiej wiary. Trwanie przy naszym świadectwie w tak opresyjnych i bolesnych okolicznościach to coś, co Bóg pochwala!”. To mi dało wiarę. Wiedziałam, że nie mogę się poddać przez uciski ze strony Partii. Bez względu na to, jak bardzo mąż stawał mi na drodze, byłam zdecydowana nadal wierzyć.

Przez jakiś czas mój mąż prawie codziennie miał spotkania w pracy, na których podkreślano, że wśród pracowników i ich rodzin nie ma miejsca dla wierzących. Gdy wracał do domu, niemal każdego dnia pouczał mnie na temat ideologii. Któregoś wieczoru, gdy wróciłam do domu ze zgromadzenia, spojrzał na mnie posępnie i powiedział: „Znów byłaś na zgromadzeniu? Ile razy mam ci powtarzać, że nie możesz na nie chodzić? Czemu mnie nie słuchasz? Przecież wiesz, że Partia zakazuje wyznawania religii. Szef raz po raz powtarza nam, że Partia nie popuści żadnemu wierzącemu w Boga Wszechmogącego! Nie rozumiesz, że wierząc w tak groźnych czasach, po prostu prosisz się o kłopoty?”. Odparłam: „Wierząc w Boga, nie łamię żadnych przepisów. Jakim prawem Partia zabrania mi wierzyć?”. Odparł na to: „Partii nie obchodzi, czy łamiesz przepisy, czy nie. Wierzący w Boga Wszechmogącego uważani są za przestępców politycznych. Jeśli Partia aresztuje cię za wiarę, nie tylko zrujnujesz sobie reputację, ale narazisz swoje życie na niebezpieczeństwo i jeszcze wplączesz w to rodzinę”. Gdy mój mąż skończył mówić, odpowiedziałam mu: „Dobrze wiesz, że Partia stawia opór Bogu, ale i tak stajesz po jej stronie, a mi na drodze. Nie boisz się, że spotka cię kara?”. Odrzekł lekceważąco: „Kara jest nieistotna. Ważne jest to, żeby wiedzieć, skąd wieje wiatr. Partia Komunistyczna jest u władzy, więc jeśli chcesz przetrwać pod jej rządami, musisz robić, co ci każe. Jeśli się nie podporządkujesz, z czego będziesz żyć? Partia mi płaci, więc muszę mówić i działać w jej imieniu. Twoja praca i zarobki też są zależne od Partii, dlaczego zatem miałaby ci odpuścić, skoro opowiadasz się za Bogiem, a nie za nią? Pamiętaj, o co toczy się gra! Staniesz po stronie Partii czy Boga Wszechmogącego? Musisz wybrać jeszcze dziś!”. Byłam w nie lada rozterce. Gdybym wybrała wiarę, mój szef mógłby w każdej chwili się o tym dowiedzieć. Straciłabym wtedy stanowisko i prawdopodobnie zostałabym aresztowana przez policję. Pracuję od ponad dziesięciu lat. Do tej pory wkładałam w pracę dużo wysiłku i awansowałam na pierwszorzędną nauczycielkę. Uczniowie mnie podziwiali, rodzice szanowali, a współpracownicy mi zazdrościli. Miałam też uznanie i poparcie dyrektora. Krewni i znajomi zawsze traktowali mnie z wielkim entuzjazmem. Bez pracy zostałabym odrzucona przez rodzinę, stałabym się pośmiewiskiem dla sąsiadów i obiektem pogardy wśród współpracowników. Bałam się, że moja reputacja zostałaby wówczas zrujnowana. Potem jednak pomyślałam: „Dzieło osądzania w dniach ostatecznych Boga Wszechmogącego to ostatni etap Jego dzieła zbawienia ludzkości. Poddanie się osądowi i oczyszczeniu przez Boga to jedyny sposób, aby odrzucić nasze zepsute usposobienie. Tylko tak przetrwamy katastrofy dzięki Bożej ochronie i trafimy do pięknego miejsca przeznaczenia. Gdybym straciła taką szansę, żałowałabym do końca życia”. Pomyślałam o czymś, co mówi Bóg: „Jeśli zajmujesz wysokie stanowisko, cieszysz się wysoką reputacją, masz rozległą wiedzę, mnóstwo dóbr i wsparcie wielu osób, a mimo to te rzeczy nie odbierają ci możliwości przyjścia przed oblicze Boga, aby przyjąć Jego powołanie i posłannictwo oraz czynić to, o co Bóg cię prosi, to wówczas wszystko, co czynisz, będzie najbardziej znaczącym przedsięwzięciem na ziemi i najsprawiedliwszym przedsięwzięciem ludzkości. Jeśli odrzucisz Boże wezwanie na rzecz własnego statusu i osobistych celów, wszystko, czego dokonasz, będzie przeklęte, a nawet wzgardzone przez Boga” (Dodatek 2: Bóg kieruje losem całej ludzkości, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Myśli o słowach Bożych podniosły mnie na duchu. Tylko wiara w Boga, dążenie do prawdy i wykonywanie obowiązku istoty stworzonej mają wartość i sens. Gdy miałam jednak wybrać między wiarą a pracą, ograniczało mnie pragnienie statusu i zachowania dobrego imienia. Bałam się, że przez wiarę Partia Komunistyczna odbierze mi pracę, a to zrujnuje moją reputację. Wciąż liczyły się dla mnie kariera i uznanie. Ale co one mogły mi dać? Jedynie chwilowo zaspokajały moją próżność. Nigdy nie pomogłyby mi zyskać prawdy ani odrzucić moich zepsutych skłonności. Jaki sens ma wzbudzanie zazdrości i podziwu u innych? Wiem też, że Partia Komunistyczna jest wrogiem Boga. Gdybym porzuciła wiarę, by wieść podły żywot pod jej rządami, aby zachować stanowisko i cieszyć się wysokim statusem i dobrą reputacją, jak nic zdradziłabym Boga. Nie mogłam być kimś takim. Dlatego spokojnie powiedziałam mężowi: „Nigdy nie porzucę wiary”. Spiorunował mnie wzrokiem i rzekł stanowczo: „Jeśli nie przestaniesz wierzyć, zgłoszę cię na policję i zostaniesz aresztowana”. Po tych słowach chwycił za telefon. Byłam w szoku. Wiedział, że Partia Komunistyczna prześladuje wierzących, a i tak zamierzał mnie jej wydać. Po prostu rzuciłby mnie wilkom na pożarcie. By chronić własne interesy, zlekceważył naszą małżeńską miłość i chciał wydać mnie policji, żeby zmusić mnie do odejścia od wiary. Nie mogłam mu ulec. Potem pytał wciąż i wciąż: „Podjęłaś decyzję?”. Odparłam: „Nawet jeśli mnie aresztują i wsadzą do więzienia, nie przestanę wierzyć!”. Mój mąż zbladł i w przypływie gniewu rzucił telefonem o podłogę.

Pomimo prześladowań ze strony męża nadal starałam się łączyć pracę z wykonywaniem obowiązków. Pewnego wieczoru, gdy zobaczył, że czytam słowa Boże, wyraz na jego twarzy natychmiast się zmienił. Powiedział: „Ile razy mam ci powtarzać? W Chinach po prostu nie można iść ścieżką wiary! Od rządu centralnego po władze lokalne, od agencji rządowych po różne instytucje, od zarządów firm po zwykłych pracowników – wszystkie szczeble są monitorowane i kontrolowane. Jeśli nadal będziesz wierzyć w Boga, Partia ci nie odpuści!”. Słysząc, jak mąż ciągle mówi mi takie rzeczy, i zdając sobie sprawę, że będąc osobą wierzącą w kraju rządzonym przez Partię, stale narażam się na aresztowanie, byłam przerażona. Martwiłam się, czy jeśli mnie aresztują, zdołam wytrzymać tortury. Co, jeśli pobiją mnie na śmierć albo okaleczą? Jeśli nie zniosę cierpienia, stanę się judaszem i zdradzę Boga, czyż nie będzie to koniec mojego życia? Wiedziałam, że nie jestem we właściwym stanie i szybko zmówiłam w duchu modlitwę do Boga, prosząc Go o wiarę, żebym przez uciski i niedolę nie utraciła swojego świadectwa. W słowach Boga wyczytałam: „Kiedy ludzie są gotowi poświęcić swoje życie, wszystko staje się błahe i nikt nie może ich pokonać. Co może być ważniejsze od życia? W ten sposób szatan staje się niezdolny do dalszego działania w ludziach, nie ma niczego, co może zrobić z człowiekiem” (Interpretacje tajemnic „Słów Bożych do całego wszechświata”, rozdz. 36, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże dobrze to ujmują. Gdy jesteśmy gotowi położyć nasze życie na szali i nie ogranicza nas śmierć, szatan ma związane ręce. Bałam się śmiertelnego pobicia przez policję głównie przez brak wiary. Zbytnio ceniłam własne życie. O wszystkim decyduje Bóg, również o naszym życiu i naszej śmierci. Powinnam Mu się oddać i podporządkować się Jego rozporządzeniom i ustaleniom. Nawet gdybym została pobita na śmierć, byłoby to prześladowanie w imię sprawiedliwości, co ma w sobie wartość. Słowa Boga dały mi wiarę i siłę, więc przeczytałam część z nich mężowi: „Ufamy, że żaden kraj ani siła nie są w stanie stanąć na drodze tego, co Bóg pragnie osiągnąć. Ci, którzy utrudniają Boże dzieło, sprzeciwiają się Bożemu słowu i zakłócają i osłabiają Boży plan, zostaną ostatecznie przez Boga ukarani. Ten, który przeciwstawia się Bożemu dziełu będzie zesłany do piekieł; każdy kraj, który sprzeciwia się dziełu Boga będzie zniszczony; każdy naród, który porywa się w opozycji do Bożego dzieła zostanie zmieciony z powierzchni ziemi i przestanie istnieć” (Dodatek 2: Bóg kieruje losem całej ludzkości, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dałam mu świadectwo o sprawiedliwym usposobieniu Boga, które nie toleruje wykroczeń. Powiedziałam: „Aresztując i prześladując wierzących Partia Komunistyczna czyni zło i stawia opór Bogu, za co w końcu zostanie przez Niego ukarana. Stojąc po stronie Partii i odwodząc mnie od wiary, czynisz zło ręka w rękę z Partią”. Słysząc to, powiedział bezradnie: „Myślisz, że tego chcę? To Partia Komunistyczna do tego doprowadziła. Jeśli nie będę cię odciągał od wiary w Boga, sam mogę stracić środki do życia. Dlaczego nie pomyślisz o mnie? Gdy cię aresztują i wsadzą do więzienia za wiarę, to nawet jeśli cię nie zabiją, na pewno nieźle cię poturbują. Nie mógłbym patrzeć, jak cierpisz. Co mogę zrobić, żebyś przestała wierzyć?”. Odparłam: „Bóg Wszechmogący to jedyny prawdziwy Bóg. Nigdy nie wyrzeknę się wiary!”. Doznałam szoku, gdy widząc, że nie odpuszczam, mąż podniósł na mnie rękę. W szale powiedział: „Aresztowanie za wiarę to droga bez powrotu. Aż się prosisz o to, by trafić w ich łapy. Ciekawe, jak będziesz wierzyć, gdy cię zabiję?”. Rzucił mnie na łóżko, przygwoździł jak szaleniec i chwycił z całej siły za szyję. Powiedział: „Zobaczymy, czy będziesz wierzyć, gdy cię uduszę!”. Dusił mnie tak mocno, że nie mogłam złapać oddechu. Wyrywałam mu się, ile sił, ale nic to nie dawało. W końcu straciłam przytomność. Gdy powoli dochodziłam do siebie, myślałam o tym, że mój mąż, który przez te wszystkie lata naszego małżeństwa nigdy mnie nie uderzył i nigdy na mnie nie krzyczał, tak strasznie mnie potraktował, aby chronić swój status i stanowisko, niemal dusząc mnie na śmierć. Byłam zdruzgotana. Jednocześnie jeszcze bardziej znienawidziłam Partię. Gdyby nie grozili członkom rodzin wierzących utratą pracy i perspektyw na przyszłość, mój mąż nie stałby się taki bezwzględny.

Później, za każdym razem, gdy jednostka mojego męża wywierała na spotkaniach większą presję, coraz bardziej mnie prześladował. Któregoś dnia po powrocie ze spotkania dał mi kolejny ideologiczny wykład i powiedział, że pod rządami KPCh w Chinach, gdy jedna osoba jest wierząca, cierpi cała rodzina, więc nie mogę nadal wierzyć, bo obydwoje stracimy pracę i zaważy to na edukacji i karierze naszej córki. Zapytał, jak nasza córka miałaby chodzić z podniesioną głową, gdyby jej matkę aresztowano i wtrącono do więzienia. Powiedział nawet, że jeśli nie myślę o nas dwojgu, powinnam przynajmniej pomyśleć o niej. Zastanawiałam się, czy jeśli Partia Komunistyczna pozbawi mojego męża pracy i przekreśli przyszłość naszej córki przez moją wiarę, obydwoje mnie znienawidzą. Byłam zrozpaczona i cicho zawołałam do Boga, prosząc Go, by dał mi wiarę i siłę. Przypomniałam sobie następujące słowa Boże: „Nic, co dzieje się we wszechświecie, nie dokonuje się bez Mojej ostatecznej decyzji. Czy istnieje coś, co nie byłoby w Moich rękach? Cokolwiek powiem, staje się, i która z ludzkich istot mogłaby zmienić Moją decyzję? (…) Czy to nie Ja osobiście poczyniłem te ustalenia?” (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 1, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Wszystkie sprawy i wydarzenia są w rękach Boga. To, czy mąż i ja stracimy pracę, czy odbije się to na studiach naszej córki i czy ona dostanie pracę, zostało rozporządzone i ustalone przez Boga. Tylko Bóg o tym decyduje, nie Partia Komunistyczna. Na tę myśl powiedziałam mężowi: „Los każdego człowieka leży w rękach Boga i podlega Jego suwerennej władzy oraz Jego ustaleniom. Myślisz, że jeśli będziesz posłuszny Partii, zagwarantujesz sobie pracę? Partia nie ma kontroli nawet nad własnym losem, więc jak mogłaby decydować o losach innych?”. Odburknął w gniewie: „Jeśli tak się uparłaś, że będziesz wierzyć, Partia ci nie odpuści. Wierzących, których dorwie, posyła na śmierć. Lepiej, żebyś zginęła z mojej ręki!”. Nim zdążyłam zareagować, pobiegł do kuchni jakby stracił rozum, chwycił nóż i stanął przede mną ze wzniesionym ostrzem, mówiąc groźnie: „Wolisz wierzyć czy wieść właściwe życie? Jeśli upierasz się przy wierze, poderżnę ci gardło!”. Jednocześnie zła i przestraszona, w sercu żarliwie wołałam do Boga. Wtedy z pokoju wybiegła nasza córka. Stanęła między nami i krzyknęła: „Tato! Jeśli chcesz zabić mamę, najpierw musisz zabić mnie!”. Stanął jak wryty i wpatrywał się w nią z kamienną twarzą. Powoli opuścił rękę, w której trzymał nóż. Serce zalało mi niepojęte poczucie zagubienia i boleści, a po twarzy spływały mi łzy żalu i wzburzenia. Nigdy nie sądziłam, że mąż mógłby grozić mi śmiercią za to, że wierzę w Boga. Nie takiego mężczyznę poślubiłam. Był prawdziwym demonem!

Któregoś dnia w trakcie ćwiczeń duchowych przeczytałam następujące słowa Boże: „Dlaczego mąż kocha swoją żonę? I dlaczego żona kocha męża? Dlaczego dzieci są oddane rodzicom? Dlaczego rodzice hołubią swoje dzieci? Jakimi intencjami w istocie kierują się ludzie? Czy ich intencją nie jest zrealizowanie własnych planów i zaspokojenie egoistycznych pragnień? Czy naprawdę szczerze zamierzają działać dla dobra Bożego planu zarządzania? Czy naprawdę działają dla dobra Bożego dzieła? Czy ich zamiarem jest wypełnianie powinności istoty stworzonej?” (Bóg i człowiek wejdą razem do odpoczynku, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Każdy, kto nie uznaje Boga, jest wrogiem; to znaczy każdy, kto nie uznaje Boga wcielonego – bez względu na to, czy jest w tym strumieniu lub poza nim – jest antychrystem! Kimże jest szatan, kimże są demony i kimże są wrogowie Boga, jeśli nie stawiającymi opór, niewierzącymi w Boga? Czyż nie są to osoby, które sprzeciwiają się Bogu?” (Bóg i człowiek wejdą razem do odpoczynku, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Gdy zastanawiałam się nad słowami Bożymi, w mojej głowie przewijały się sceny dręczącego mnie męża. Dlaczego mój mąż, który nigdy dotąd na mnie nie krzyczał i mnie nie bił, odkąd zaczęłam wierzyć, robił wszystko, by mnie prześladować? Czemu w obliczu osobistych interesów te wszystkie lata małżeństwa przestały się dla niego liczyć? Nie ma prawdziwej miłości między ludźmi. Wszyscy tylko nawzajem się wykorzystują. Mój mąż był dla mnie wcześniej dobry, bo pracowałam, zarabiałam pieniądze, urodziłam i wychowałam nasze dziecko. W jego oczach byłam użyteczna. Jednak kiedy wybrałam wiarę, co o zagrażało jego interesom, nie dbał o to, co do siebie czujemy. Żeby odwieść mnie od wiary w Boga, próbował donieść na mnie na policję, dusił mnie, aż straciłam przytomność, a nawet groził mi nożem. Twierdził, że nie chce, żebym wierzyła w Boga, bo się o mnie martwi i boi się, że zostanę aresztowana, ale chodziło mu wyłącznie o jego własne interesy. Swoją karierę i reputację stawiał ponad wszystko. By chronić swój byt, był skłonny zostać sługusem Partii Komunistycznej i wepchnąć mnie na drogę bez wyjścia. Uciekał się nawet do wstrętnych i podstępnych sztuczek, żebym przestała wierzyć. W istocie był demonem, który nienawidził Boga i stawiał Mu opór. Potem przeczytałam inny fragment słów Bożych: „Gdy zwykły człowiek dąży do miłości do Boga, wejście do królestwa, aby stać się członkiem ludu Bożego, jest jego prawdziwą przyszłością, a także życie, które ma ogromną wartość i znaczenie; nikt nie jest bardziej błogosławiony od was. Dlaczego to mówię? Ponieważ ci, którzy nie wierzą w Boga, żyją dla ciała i dla szatana. Lecz wy dzisiaj żyjecie dla Boga i po to, by podążać za Jego wolą. Dlatego właśnie mówię, że wasze życie ma ogromne znaczenie. Tylko grupa tych, którzy zostali wybrani przez Boga, jest w stanie urzeczywistnić życie o najwyższym znaczeniu: nikt inny na świecie nie jest w stanie urzeczywistnić życia o takiej wartości i znaczeniu” (Poznaj najnowsze dzieło Boga i podążaj Jego śladami, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże naprawdę mnie zainspirowały i pomogły mi dostrzec prawdziwy sens życia. Wiara w Boga, dążenie do prawdy i wypełnianie obowiązku istoty stworzonej to jedyny sposób, by wieść wartościowe i sensowne życie. Bardzo ciężko pracowałam w świecie i chociaż udało mi się wyrobić sobie nazwisko, czułam się w środku pusta i nieszczęśliwa. Rozchorowałam się z przepracowania i choć wcześniej miałam w pełni zdrowe gardło, dostałam takiej chrypki, że prawie straciłam głos. Wiedziałam już, że żadne tytuły i certyfikaty ani to, jak bardzo ludzie mi zazdrościli i jak bardzo mnie podziwiali, nie wyleczy mnie z choroby ani nie wypełni pustki. Reputacja, za którą goniłam i którą cieszyłam się przez lata, nie pomoże mi zyskać prawdy i nie uchroni mnie przed zepsuciem i krzywdą z rąk szatana. Ponadto jako nauczycielka latami wpajałam uczniom przeróżne niedorzeczności przeczące istnieniu Boga. Cały czas wychwalałam Partię Komunistyczną. Gdyby nic się nie zmieniło, nie mogłabym liczyć na dobry wynik. Musiałam przestać służyć Partii. W duchu modliłam się do Boga, prosząc Go, by wskazał mi wyjście, abym mogła porzucić pracę i skupić się na wykonywaniu mojego obowiązku. Jakiś czas później podczas wizyty kontrolnej lekarz powiedział: „Pani gardło jest w strasznym stanie. Zmieniło kolor i jest przekrwione. Spuchło i jest powiększone do tego stopnia, że wpłynęło już na struny głosowe. Jeśli nie przestanie pani się nim posługiwać, prawdopodobnie całkowicie przestanie pani mówić”. Potem dał mi sześć miesięcy zwolnienia. Z całego serca dziękowałam Bogu. Pomyślałam, że będę miała więcej czasu na czytanie słów Bożych i wykonywanie obowiązków, ale nieoczekiwanie mój mąż zaczął stosować jeszcze podlejsze zabiegi, by stanąć mi na drodze.

Któregoś dnia w lutym 2009 roku zaprosił do nas dwóch moich kolegów z klasy i mojego młodszego brata, którzy wepchnęli mnie do auta i odwieźli do szpitala psychiatrycznego. Jednak wszystko było ze mną w porządku, więc szpital mnie nie przyjął. Mąż powiedział: „Doskonale wiesz, że jeśli Partia aresztuje was, wierzących, będzie to oznaczało wyrok śmierci, a mimo to upierasz się, by nadal wierzyć. Tylko osoby chore psychicznie nie boją się śmierci. Tutaj mają ograniczone możliwości diagnostyczne. W szpitalu okręgowym mają lepszy sprzęt i bardziej kompetentnych lekarzy. Zabiorę cię tam na badania. Przekonamy się, czy jesteś psychicznie chora!”. Odpowiedziałam gniewnie: „To chyba ty masz jakiś problem z głową! To nie tak, że nie boję się śmierci. Wybieram wiarę, nawet jeśli to oznacza śmierć, bo wiem, że Bóg Wszechmogący to Zbawca, który nadszedł. Wyraził tak wiele prawd i może zbawić ludzi od grzechu i katastrof. Ludzie, którzy nie wierzą w Boga lub nie przyjmują Jego osądzania i oczyszczania, zginą w trakcie wielkich katastrof…”. Jednak on nie słuchał. Wcześnie rano następnego dnia siłą zabrał mnie do okręgowego szpitala psychiatrycznego. Gdy weszliśmy na drugie piętro, zobaczyłam szaloną kobietę zwiniętą w kłębek na podłodze korytarza. Była zakuta w ciężkie kajdany. Mężczyzna w średnim wieku trzymał łańcuch połączony z kajdanami i mocno szarpał, ciągnąc ją po podłodze. Ze strachu wyciągała przed siebie obie ręce, przytrzymując łańcuch, walcząc z całych sił i krzycząc wniebogłosy. Widząc jej potargane włosy i przerażony wyraz twarzy oraz słysząc jej rozdzierające serce krzyki, poczułam, jak tężeje mi krew w żyłach. W tym momencie owładnęło mną uczucie bólu i krzywdy. Odbierałam to jako wielką obrazę mojej godności. Chciałam obrócić się na pięcie, zbiec na dół i znaleźć jak najdalej od tego przeklętego miejsca, ale nie mogłam, ponieważ mąż szedł za mną krok w krok. Wtedy przypomniałam sobie następujące słowa Boże: „Bóg zniósł wiele bezsennych nocy ze względu na dzieło ludzkości. Z najwyższego szczytu aż do najniższych głębin Bóg zstąpił do żywego piekła, w którym żyje człowiek, by spędzić swe dni z człowiekiem. Bóg nigdy nie skarżył się na nędzę pośród ludzi, nigdy nie robił wyrzutów człowiekowi za jego buntowniczość, ale znosi największe upokorzenie, gdy osobiście realizuje swe dzieło. Jak Bóg mógłby należeć do piekła? Jak mógłby spędzić swe życie w piekle? Lecz ze względu na całą ludzkość, aby cała ludzkość mogła wcześniej odnaleźć odpoczynek, zniósł upokorzenie i cierpiał niesprawiedliwość, by przyjść na ziemię oraz osobiście wszedł do »piekła« i »Hadesu«, do legowiska tygrysa, żeby zbawić człowieka. Jakie człowiek ma kwalifikacje do sprzeciwiania się Bogu? Jaki ma powód, aby ponownie narzekać na Boga? Jak może mieć czelność patrzeć ponownie na Boga?” (Dzieło i wejście (9), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). By zbawić ludzkość, Bóg stał się ciałem w dniach ostatecznych i przybył do rządzonych przez ateistów Chin. Zjawił się i działa w tym najbardziej złym i stawiającym największy opór Bogu miejscu, gdzie cierpi z powodu prześladowań i potępienia ze strony Partii Komunistycznej oraz religijnego świata, ale bez słowa skargi znosi tak wielkie upokorzenie. Jest Stwórcą, najwyższym i czcigodnym, ale przybył, by żyć wśród zepsutej ludzkości, znosząc bezkresne poniżenie, wyrażając prawdy wśród ludzi i po cichu dokonując dzieła zbawienia ludzkości. Tymczasem ja, zepsuty człowiek, widząc, że jestem traktowana na równi z osobami chorymi psychicznie, czułam, że urażona została moja duma i uczciwość, co było dla mnie upokarzające, więc chciałam uciec. Ta myśl mnie strasznie zawstydziła, więc w ciszy pomodliłam się do Boga, przyrzekając, że cokolwiek mnie czeka i jak bardzo zostanę poniżona, nigdy nie ulegnę szatanowi. Później lekarz dał mi tylko mnóstwo tabletek i odesłał do domu. Gdy mój mąż zorientował się, że naprawdę nie jest w stanie odciągnąć mnie od wiary, przestał się mną przejmować, a ja znów podjęłam się obowiązków.

W październiku 2012 roku, kiedy zostałam wydana przez judasza, policja zaczęła podejrzewać, że jestem przywódczynią kościoła i wysłała funkcjonariuszy w cywilu, by mnie śledzili. Żeby uniknąć aresztowania, musiałam udać się do innego regionu i tam wykonywać swoje obowiązki. Później dowiedziałam się, że dzień po tym, gdy wyjechałam, policja zjawiła się w moim domu, by mnie aresztować. Aresztowali troje innych braci i sióstr, żeby wypytać ich o miejsce mojego pobytu, i szukali mnie, pokazując wszystkim moje zdjęcie. Dwa miesiące później Brygada Bezpieczeństwa Narodowego przeszukała mój dom i skonfiskowała książki ze słowami Bożymi, mówiąc mojemu mężowi, że dopadną mnie nawet gdybym uciekła na koniec świata. Ludzie z Biura Edukacji też niemal codziennie nachodzili mojego męża i zmuszali go, żeby mnie szukał. Byłam wtedy wśród najbardziej poszukiwanych przez Partię Komunistyczną osób.

Jakiś czas później, by mnie zwabić, posłużyli się nawet moim dzieckiem. Któregoś popołudnia pod koniec grudnia 2012 roku nagle zadzwoniła do mnie córka, mówiąc: „Mamo, bałam się z tobą kontaktować. Policja wszędzie cię szuka i przeszukała nasz dom. Teraz dzwonię, żeby ci powiedzieć, że przywódcy z Biura Edukacji i dyrektor twojej szkoły kazali tacie i mnie powiedzieć ci, że żądają, żebyś wyrzekła się swojej wiary i szybko wróciła do domu. Obiecują, że nie pociągną cię do odpowiedzialności. Powiedzieli też, że jeśli wrócisz do domu, to nawet jak nie będziesz pracowała, nadal będą wypłacać ci całą pensję”. Byłam tym oburzona. Partia Komunistyczna chciała statusem i pieniędzmi skłonić mnie do porzucenia wiary. Co za podłość! Naprawdę zasmuciło mnie, że moja córka wydawała się głęboko wierzyć w to, co mówi rząd i dyrekcja szkoły. To mi wyraźnie pokazało, że Partia Komunistyczna zwiodła i wykorzystuje mojego męża i moją córkę. Stanowczo odpowiedziałam córce: „Kochanie, jesteś zbyt naiwna. Czy wiesz, co by się stało, gdybym wróciła do domu? Rzuciłabym się wilkom na pożarcie. Nie wrócę”. Odpowiedziała z niepokojem: „Powiedzieli, że jeśli nie wrócisz, odbiorą ci emeryturę przysługującą za dwadzieścia lat pracy. Mamo, wróć. Jeśli tego nie zrobisz, zmuszą tatę do rozwodu i zakażą mi z tobą wszelkich kontaktów. Jeśli nie wrócisz do domu, nie będziesz już moją mamą”. Zamurowało mnie. Partia Komunistyczna nie tylko odbierała mi emeryturę, ale też zmuszała męża, by się ze mną rozwiódł, a córkę, by zerwała ze mną kontakt. To takie podłe i złe! Całym sercem nienawidziłam Partii. Pomyślałam o słowach Bożych: „Wolność religijna? Uzasadnione prawa i interesy obywateli? Wszystko to sztuczki mające ukryć grzech! Któż ochoczo przyjął dzieło Boże? Kto oddał dlań swoje życie lub przelewał krew? Ludzie, którzy byli zniewoleni przez pokolenia, w nieprzerwanej linii od rodziców po dzieci, bezceremonialnie zniewolili Boga – jakże miałoby to nie wzbudzić Jego gniewu? W ludzkim sercu skupiają się tysiące lat nienawiści i, wypisane są na nim milenia grzechu – jakże miałoby to nie wzbudzać odrazy? Pomścij Boga, zupełnie zduś Jego wroga, nie pozwól mu już dłużej się srożyć i więcej nie dozwól, by rządził jak tyran! Nadszedł już czas: człowiek już dawno temu zebrał całą swą siłę, poświęcił wszystkie wysiłki i zapłacił każdą cenę, by zerwać odrażającą twarz tego diabła i pozwolić ludziom, którzy są zaślepieni i znoszą wszelkiego rodzaju cierpienia i trudności, wznieść się nad swój ból i zbuntować przeciwko temu nikczemnemu, staremu diabłu. Czemu stawiać przed Bożym dziełem taką nieprzebytą przeszkodę? Po cóż stosować różne sztuczki, aby zwodzić lud Boży? Gdzie jest prawdziwa wolność oraz uzasadnione prawa i interesy? Gdzie uczciwość? Gdzie pociecha? Gdzie serdeczność? Czemu używać zwodniczych intryg, by oszukać lud Boży? Czemu używać siły, by zatuszować przyjście Boga?” (Dzieło i wejście (8), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Partia Komunistyczna publicznie głosi hasła o wolności religijnej, ale skrycie stosuje podłe sztuczki, by gnębić wierzących. To wyraźnie obnaża jej demoniczną istotę, która nienawidzi prawdy i stawia opór Bogu. Partia spróbowała zarówno metody kija, jak i marchewki, żeby odwieść mnie od wiary. Najpierw rzucili mi na przynętę hojną pensję, by pieniędzmi skłonić mnie do powrotu do domu i móc mnie aresztować. Gdy nie dałam się nabrać, chcieli odebrać mi pracę i wynagrodzenie, odcinając mnie od dochodu, niestrudzenie mnie poszukując i chcąc pozbawić mnie domu. Wyraźnie było widać, że Partia tylko z pozoru wygląda na moralną, ale ma brutalną i złą istotę. To perwersyjny gang demonów, który na każdym kroku sprzeciwia się niebu i występuje przeciwko Bogu. Znienawidziłam go i wyrzuciłam z serca. Przyrzekłam odciąć się od niego, choćby za cenę życia! Potem mój mąż został zmuszony, żeby się ze mną rozwieść, a moja córka – żeby zerwać ze mną wszelkie kontakty.

Wcześniej, gdy pracowałam w ramach systemu partyjnego, nie potrafiłam rozpoznać złej istoty Partii. Wręcz ją wychwalałam. Jednak doświadczywszy prześladowań z jej strony, wreszcie zobaczyłam jej demoniczną istotę, która nienawidzi prawdy i stawia opór Bogu. Całkowicie ją znienawidziłam, zbuntowałam się przeciwko niej i poprzysięgłam nigdy więcej za nią nie podążać! Dostrzegłam też miłość Boga. To słowa Boże dały mi wiarę i siłę, pozwalając mi raz za razem przetrwać prześladowania i trudy. Jestem bardzo wdzięczna Bogu. Bez względu na to, jak trudna przede mną droga, będę gorliwie podążać za Bogiem Wszechmogącym aż do końca!


87. Co zyskałam dzięki temu, że rozprawiono się ze mną

Autorstwa Xiaomi, Japonia

W dwa tysiące dwudziestym drugim wybrano mnie na przywódczynię kościoła. Cieszyłam się, myśląc o czekających mnie zadaniach i przeróżnych doświadczeniach i o tym, jak to będzie dobre dla mojego rozwoju życiowego. Byłam wdzięczna Bogu za szansę na praktykowanie. Lecz przywództwo było dla mnie nowością, nie znałam wielu zasad. Nie szukałam ich, gdy miałam problemy, tylko ślepo harowałam, robiąc to, co wydawało mi się najlepsze. W ten sposób podchodziłam też do obsadzania stanowisk. Nieco później kierowniczka, którą wybrałam, okazała się niedbała i opóźniała pracę. Przywódczyni wyższego szczebla zganiła mnie: „Czemu ignorujesz zasady i sama decydujesz bez rozmowy z innymi, kiedy idzie o coś tak ważnego, jak dobieranie pracowników? Jesteś arogancka i zadufana w sobie!”. Po jej słowach poczułam się koszmarnie. Przyznałam się do arogancji, ale jednocześnie bardzo się martwiłam. Skoro ujawniono mój problem, przywódczyni oraz bracia i siostry mogli zobaczyć, jaka jestem naprawdę. Czy przywódczyni mnie zwolni, jeśli ten sam problem znów wypłynie? Niedługo potem część mojej pracy z innego projektu trzeba było wykonać ponownie, bo działałam po swojemu. To opóźniło pracę, a mnie znów przycięto i rozprawiono się ze mną. Usłyszałam: „Jako przywódczyni zajmujesz się nie sprawami prywatnymi, tylko dotyczącymi całego kościoła. Przywódczyni powinna szukać zasad prawdy i omawiać wszystko ze współpracownikami. Dlaczego zawsze robisz to, co ci się podoba? Jesteś zbyt arogancka”. Jej słowa były jak cios w serce i nie mogłam powstrzymać łez napływających do oczu. Miała rację – przywódczyni mówiła mi o tym samym problemie. Dlaczego popełniałam ten sam błąd? Gdybym dalej działała wedle własnego widzimisię i zawalała sprawy, to by mnie w końcu zwolnili. Wokół siebie widziałam też innych, co nie szukali zasad prawdy, pełniąc obowiązki, tylko robili wszystko po swojemu. To zaburzało pracę i narażało ich na krytykę, a czasem kończyło się zwolnieniem. Patrząc na to, czułam, że boję się coraz bardziej. Uznałam, że muszę zachować ostrożność i jak ognia wystrzegać się błędów albo będę następna w kolejce do zwolnienia. Gdybym utraciła obowiązki, czy uzyskałabym dobry wynik i dobre przeznaczenie? Zrobiłam się potulna w pracy. Nawet w zwykłych rozmowach, kiedy musiałam wyrazić swoją opinię, z wahaniem otwierałam usta pełna obaw, że powiem coś nie tak, co zdradzi mój problem. Zaczęłam wątpić w słuszność swoich sugestii i wałkować w głowie: „Czy to rzeczywiście problem? Jeśli się mylę, czy przywódczyni rozprawi się ze mną? Lepiej się nie odzywać. Daruję sobie i ani się nie pomylę, ani nie usłyszę krytyki”. Przez takie myśli lekceważyłam to, czego nie byłam pewna. Ale przez to czułam się trochę winna i zrozumiałam, że postępuję nieodpowiedzialnie. Uznałam, że jeśli będę pytać współpracowników o zdanie, zanim się za coś wezmę, to przywódczyni nie powie, że jestem arogancka i samowolna. Raz kościół musiał wyznaczyć lidera grupy ewangelizacyjnej. Jeden brat miał dryg do szerzenia ewangelii, ale inni mówili, że brakowało mu człowieczeństwa, naskakiwał na ludzi i mścił się na nich. Nie wiedziałam, czy to dobry kandydat, więc zapytałam o to współpracowników. Każdy radził dać mu szansę. Czułam się z tym trochę nieswojo i chciałam, żebyśmy to dokładnie przedyskutowali, ale potem pomyślałam, że jestem jedyną osobą, według której ten brat nie nadaje się na to stanowisko. A co, jeśli poczynię jakąś nieodpowiednią sugestię, a przywódczyni powie, że nie rozumiem zasad i że jestem arogancka, a potem rozprawi się ze mną? Dlatego nie wspomniałam o swoich obawach. Pocieszałam się: „Zapytałam już wszystkich o zdanie, więc jeśli coś pójdzie nie tak, to nie będzie tylko moja wina”. Wkrótce wyższa przywódczyni dowiedziała się, że temu bratu brakuje człowieczeństwa, nie przyjmuje sugestii innych, a nawet naskakuje na ludzi i mści się na nich. Powiedziała mi: „Jeśli natychmiast go nie zwolnimy, praca na tym ucierpi”. Bardzo mnie zasmuciły jej słowa, bo miałam świadomość tego problemu, ale nic nie powiedziałam z obawy, że się mylę i w razie kłopotów przywódczyni się ze mną rozprawi. Na szczęście przywódczyni w porę go zwolniła, bo inaczej nasza praca na pewno by ucierpiała. Czułam się winna. Miałam przeczucie, że będą kłopoty, więc czemu nie odważyłam się mówić? Dlaczego nie chroniłam pracy kościoła? Czemu bałam się, że mnie przytną i rozprawią się ze mną? Pomodliłam się, prosząc Boga, by pomógł mi zrozumieć mój problem.

Pewnego dnia przeczytałam fragment słów Bożych. „Niektórzy ludzie kierują się w działaniu własną wolą. Łamią zasady, a gdy inni ich przytną i się z nimi rozprawią, przyznają tylko w kilku słowach, że są aroganccy i że popełnili błąd wyłącznie dlatego, że nie mają prawdy. W głębi serca jednak wciąż się uskarżają: »Nikt oprócz mnie nie nadstawia karku, a kiedy coś pójdzie nie tak, zrzucają całą odpowiedzialność na mnie. Czy to nie jest głupie z mojej strony? Następnym razem tak nie zrobię, nie będę się wychylał. Nie wystawiaj nosa, to ci go nie przytrą!«. Co sądzicie o takiej postawie? Czy jest to postawa skruchy? (Nie). Jaka to postawa? Czy taka osoba nie jest przebiegła i zwodnicza? W duchu myśli sobie: »Tym razem miałem szczęście, że nie doszło do katastrofy. Trzeba się uczyć na własnych błędach. Na przyszłość muszę być bardziej ostrożny«. Tacy ludzie nie szukają prawdy, lecz załatwiają sprawę, wykorzystując swoją małostkowość i przebiegłe intrygi. Czy w ten sposób mogą zdobyć prawdę? Nie mogą, bo nie okazali skruchy. Pierwszym wymogiem skruchy jest rozpoznanie, co zrobiło się niewłaściwie: zobaczenie, na czym polegał błąd, zrozumienie istoty problemu i przejawionego zepsutego usposobienia; musicie się nad tym zastanowić i przyjąć prawdę, a następnie praktykować zgodnie z prawdą. Tylko to jest postawą skruchy. Jeżeli jednak wyczerpująco rozważasz wybiegi i podstępy, stajesz się jeszcze większym krętaczem niż wcześniej, a twoje techniki są sprytniejsze i bardziej skryte oraz masz więcej metod radzenia sobie z różnymi rzeczami, to problem nie ogranicza się tylko do tego, że jesteś nieuczciwy. Używasz podstępnych środków i skrywasz tajemnice, których nie możesz wyjawić. To jest złe. Nie tylko nie okazałeś skruchy, ale stałeś się bardziej śliski i zwodniczy. Bóg widzi, że jesteś człowiekiem zatwardziałym i złym, który pozornie przyznaje się do błędu i akceptuje przycięcie i rozprawienie się z nim, ale w rzeczywistości w najmniejszym nawet stopniu nie okazuje skruchy. Dlaczego tak mówimy? Dlatego, że gdy to wydarzenie miało miejsce, a także bezpośrednio po nim, w ogóle nie szukałeś prawdy, nie zdobyłeś się na refleksję i nie próbowałeś poznać siebie ani nie praktykowałeś zgodnie z prawdą. Twoja postawa polega na używaniu filozofii, logiki i metod szatana do rozwiązania problemu. W rzeczywistości próbujesz go ominąć, zamieść pod dywan, aby inni nie dostrzegli nawet jego śladu, by nic się nie wydało. Na koniec uważasz, że jesteś bardzo sprytny. Bóg widzi właśnie te rzeczy; nie widzi zaś, byś się naprawdę zastanowił, wyznał swój błąd i okazał skruchę w obliczu tego, co cię spotkało, a następnie zaczął szukać prawdy i praktykować zgodnie z nią. Twoja postawa nie polega na szukaniu czy praktykowaniu prawdy ani na poddaniu się Bożej władzy i zarządzeniom, ale na wykorzystywaniu technik i metod szatana do rozwiązania problemu. Dajesz innym fałszywe wrażenie i opierasz się, by nie zostać zdemaskowanym przez Boga, przyjmujesz postawę obronną i konfrontacyjną wobec okoliczności, które Bóg dla ciebie przygotował. Twoje serce jest jeszcze bardziej zamknięte na Boga i oddalone od Niego niż wcześniej. A skoro tak, czy może z tego wyniknąć coś dobrego? Czy możesz nadal żyć w świetle, ciesząc się pokojem i radością? Nie możesz. Skoro odrzuciłeś prawdę i odrzuciłeś Boga, z pewnością wpadniesz w mrok, gdzie będziesz płakał i zgrzytał zębami” (Tylko przez dążenie do prawdy można wyeliminować własne pojęcia i błędne sposoby rozumienia Boga, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Bóg ujawnia, że wśród tych, co zaburzają pracę i łamią zasady, pełniąc obowiązki, są tacy, co kochają i akceptują prawdę, a po przycięciu ich i rozprawieniu się z nimi, potrafią szukać prawdy, zastanowić się nad sobą i dowiedzieć, co zrobili źle, jakie zepsute usposobienie przejawili oraz jak je przezwyciężyć. Potem umieją pełnić obowiązki zgodnie z zasadami. W pełni akceptują, że ktoś się z nimi rozprawia, i okazują autentyczną skruchę. Jednak ci, co odrzucają prawdę, gdy ktoś się z nimi rozprawia, choć mogą przyznać, że się mylili, nie szukają prawdy i nie próbują poznać siebie dzięki refleksji. Sięgają po śliskie, cwane metody, by skryć się, nie pozwolić, aby inni dostrzegli ich problemy, i tym samym ochronić siebie. Takie osoby nie tylko są przebiegłe, ale i złe. Porównałam siebie do tego, co opisywały słowa Boże. Gdy zostałam przywódczynią, nie znałam wielu zasad i nie starałam się ich poznać, tylko działałam po swojemu. Przez to zaburzałam pracę. Przywódczyni wytknęła mi problem, żeby mi pomóc. A choć ja przyznałam się do błędu, nie zastanowiłam się nad sobą ani nie próbowałam zrozumieć zasad. Błądziłam po omacku, zachowując ostrożność, przekonana, że skoro przywódczyni mnie przejrzała, to teraz może mnie zwolnić za najmniejszy błąd i nie uzyskam przez to dobrego wyniku. Żeby się chronić, na każdym kroku się maskowałam, nie ujawniając trudności ani wad. Uważałam na wszystko, co mówiłam i robiłam. Zanim powiedziałam komuś o problemie albo co myślę, rozważałam za i przeciw, zastanawiając się, jakie mogłyby być konsekwencje mojej ewentualnej pomyłki, i czy ktoś się ze mną rozprawi. Odzywałam się tylko, jeśli miałam pewność, że wszystko będzie w porządku. Ale nie pisnęłam ni słówka, jeśli nie byłam do czegoś przekonana, nie zważając na to, jak ucierpi praca, jeśli zignoruję problem. Żeby uniknąć brania na siebie odpowiedzialności, spytałam innych o zdanie, kiedy musiałam kogoś wyznaczyć do pracy, ale tylko na pokaz. Choć ich sugestia mnie zaniepokoiła, nie przyjrzałam się sprawie, a przez to wybrałam niewłaściwą osobę. To zaszkodziło braciom i siostrom, i naszej pracy także. Gdy mnie przycięto i rozprawiono się ze mną, nie okazałam żadnej skruchy. Wolałam być nieuczciwa, oszukiwać i stale zastanawiać się, jak uniknąć błędu i krytyki. Zawsze miałam się na baczności wobec Boga i przywódców. Takie postępowanie było obrzydliwe, ohydne dla Boga. Tak nie otrzymałabym dzieła ani przewodnictwa Ducha Świętego. Gdybym nie okazała skruchy, Bóg by mnie w końcu odtrącił i odrzucił.

Raz podczas ćwiczeń duchowych przeczytałam słowa Boga o tym, jak antychryści widzą rozprawianie się z nimi. One pomogły mi pojąć mój problem. Bóg Wszechmogący mówi: „Niektórzy antychryści pracujący w domu Bożym postanawiają w skrytości, że będą postępowali skrupulatnie, aby unikać popełniania błędów, żeby ich nie przycinano i się z nimi nie rozprawiano, by nie rozgniewać Zwierzchnika ani nie dać się przyłapać swojemu przywódcy na złych uczynkach. Upewniają się oni także, że mają widzów, gdy robią coś dobrego. Bez względu jednak na to, jak są skrupulatni, przez to, że zaczynają z niewłaściwego punktu wyjścia i obierają niewłaściwą ścieżkę, działając wyłącznie na rzecz reputacji i statusu i nigdy nie poszukując prawdy, często naruszają zasady, zakłócają i zaburzają pracę kościoła, postępują jak sługusy szatana, a nawet często popełniają wykroczenia. Dla takich osób bardzo powszechnym jest częste naruszanie zasad i popełnianie wykroczeń. Dlatego też, z oczywistych względów, trudno im unikać sytuacji, gdy ktoś ich przycina i się z nimi rozprawia. Dlaczego zaś antychryści postępują tak ostrożnie, gdy nie są przycinani ani gdy nikt się z nimi nie rozprawia? Z pewnością jednym z powodów jest to, że uważają: »Muszę być ostrożny – przecież „Ostrożność jest rodzicem bezpieczeństwa” i „Dobrzy ludzie wiodą spokojne życie”. Muszę postępować zgodnie z tymi zasadami i stale sobie przypominać, aby unikać czynienia zła lub wpadania w kłopoty i muszę ukrywać swoje skażenie i intencje. Jeśli nie będę źle postępował i wytrwam do samego końca, osiągnę błogosławieństwa, uniknę katastrof i będę odnosił sukcesy w ramach mojej wiary w Boga«. Często się w taki sposób napędzają, motywują i zachęcają. Wierzą, że jeśli postąpią źle, to znacząco zmniejszą swoje szanse na otrzymanie błogosławieństw. Czyż nie jest to wyrachowanie i przekonanie, które kryją w głębi serca? Nie rozstrzygając, czy to wyrachowanie lub przekonanie antychrystów jest właściwe czy nie, o co będą się oni najbardziej martwili na podstawie tego przekonania, gdy zostaną poddani rozprawianiu się i przycinaniu? (O swoje perspektywy i los). Kojarzą rozprawianie się i przycinanie ze swoimi perspektywami i losem – wynika to z ich złej natury. Myślą sobie tak: »Czy rozprawiono się ze mną w ten sposób, ponieważ Bóg zamierza mnie odrzucić? Czy stało się to dlatego, że Bóg mnie nie chce? Czy dom Boży zabroni mi wypełniać ten obowiązek? Czy nie wyglądam na osobę godną zaufania? Czy zostanę zastąpiony kimś lepszym? Czy nadal mogę liczyć na błogosławieństwa, jeśli zostanę odrzucony? Czy stracę możliwość wejścia do królestwa niebieskiego? Wygląda na to, że wyniki mojej pracy nie były zbyt zadowalające, więc w przyszłości muszę być bardziej ostrożny, nauczyć się posłuszeństwa i układności oraz nie sprawiać żadnych kłopotów. Muszę nauczyć się cierpliwości i przetrwać, nie wychylając się. Każdego dnia podczas wykonywania wszelkich czynności muszę ze wszystkim obchodzić się jak z jajkiem. Nie mogę opuścić gardy. Chociaż tym razem beztrosko się zdradziłem i rozprawiono się ze mną i mnie przycięto, wygląda na to, że problem nie jest zbyt poważny. Wydaje się, że wciąż mam szansę – wciąż mogę uciec przed katastrofami i zostać pobłogosławiony, więc powinienem po prostu pokornie to zaakceptować. Nikt nie zamierza mnie zastąpić kimś innym, nie mówiąc już o wyrzuceniu czy wydaleniu, więc mogę zaakceptować to, że w ten sposób się ze mną rozprawiają i mnie przycinają«. Czy jest to postawa akceptacji wobec rozprawiania się z kimś i przycinania go? Czy naprawdę oznacza to, że ktoś poznał swoje zepsute usposobienie? Czy jest to szczera chęć okazania skruchy i rozpoczęcia wszystkiego od nowa? Czy jest to wyraz autentycznej determinacji do postępowania zgodnie z zasadami? Nie, nie jest. Dlaczego więc ludzie postępują w taki sposób? Z powodu promyka nadziei na uniknięcie katastrof i otrzymanie błogosławieństw. Dopóki ten promyk nadziei nie zgaśnie, dopóty nie mogą się zdradzić, nie mogą ujawnić swojego prawdziwego ja, nie mogą powiedzieć innym, co kryje się w głębi ich serc, i nie mogą dopuścić do tego, by inni dowiedzieli się o żywionej przez nich urazie. Muszą się ukrywać, być ulegli i nie dopuścić do tego, by inni zobaczyli ich prawdziwą twarz. Dlatego w ogóle się nie zmieniają po tym, jak ktoś się z nimi rozprawi i ich przytnie, i dalej robią wszystko po staremu. Jaka więc zasada stoi za ich postępowaniem? Zasada mówiąca po prostu, aby we wszystkim chronić własne interesy. Bez względu na to, jakie błędy popełniają, nie informują o tym innych; muszą sprawiać, aby wszyscy wokół myśleli o nich, że są doskonali, pozbawieni skaz i wad, i że nigdy nie popełniają błędów. W taki właśnie sposób się maskują. Przedstawiając się w takim fałszywym świetle przez dłuższy czas, w mniejszym lub większym stopniu nabierają pewności, że unikną katastrof, zostaną pobłogosławieni i wejdą do królestwa niebieskiego” (Punkt dziewiąty (Część ósma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boga pokazały mi, że gdy ktoś rozprawia się z antychrystem za łamanie zasad i czynienie zła, on najbardziej się martwi, że zostanie wyrzucony i nie dostąpi błogosławieństw. Dlatego zachowuje najwyższą ostrożność i ma się na baczności przed Bogiem i ludźmi. Sądzi, że jeśli tylko nie zrobi niczego złego i ukryje swoje wady przed innymi, to zachowa swoją pozycję i zagwarantuje sobie błogosławieństwa. Antychryści są strasznie samolubni, podli, przebiegli i źli. Wierzą w Boga dla samych błogosławieństw. Gdy ktoś się z nimi rozprawia, myślą tylko o przyszłości i swoich interesach. Mogą na jakiś czas zachowywać się dobrze i posłusznie, ale to gra, dzięki której chcą zaszyć się w kościele i uniknąć katastrof. Zrozumiałam, że mam takie samo podejście jak antychryst – dopatruję się związku między krytyką a błogosławieństwami. Gdy otrzymałam reprymendę, zastanawiałam się, czy zostanę zwolniona, i martwiłam, czy czeka mnie dobra przyszłość i dobre przeznaczenie. Potem z pracą obchodziłam się jak z jajkiem. Analizowałam każde słowo, jakie miało paść z moich ust, i bardzo się bałam, że popełnię błąd albo zdradzę się ze swoimi brakami, gdyż przywódczyni poznałaby się na mnie i zwolniłaby mnie. Nie pogodziłam się z tym, że wtedy się ze mną rozprawiono, nie dostrzegłam błędów i nie przemyślałam ich. Jedynie ślepo miałam się na baczności przed Bogiem i skrywałam za oszukańczymi taktykami. Sądziłam, że jeśli ukryję prawdziwą twarz, nie popełnię już błędu i uniknę krytyki, nie zostanę zwolniona i będę mogła zostać w kościele, a na koniec uzyskam dobry wynik i dobre przeznaczenie. Zachowywałam czujność wobec Boga i kalkulowałam osobiste korzyści i straty. Widziałam problemy, ale nie szukałam prawdy, nie zgłaszałam nic. Dbałam tylko o siebie, nie przejmując się pracą kościoła. Byłam samolubna i chytra! Mogłam się tak kamuflować i nabierać przywódczynię przez jakiś czas, unikając zwolnienia, ale bez autorefleksji, skruchy i zmiany w końcu Bóg by mnie zdemaskował i wyrzucił. Pojęłam to i pomodliłam się gotowa okazać skruchę i szukać prawdy, by rozwiązać swój problem.

Podczas poszukiwań przeczytałam słowa Boga o tym, jest podchodzić do rozprawiania się z nami. „Faktem jest, że dom Boży przycina ludzi i rozprawia się z nimi wyłącznie dlatego, że ludzie ci działają samowolnie podczas wykonywania swoich obowiązków, zakłócają dzieło domu Bożego i przeszkadzają w jego realizacji, a także nie zastanawiają się nad sobą ani nie okazują skruchy. Dlatego się ich przycina i rozprawia się z nimi. Kiedy postępuje się z nimi w ten sposób w tego rodzaju sytuacjach, czy oznacza to, że zostają odrzuceni? (Nie). Absolutnie nie. Ludzie powinni pozytywnie rozumieć te rzeczy. W tym kontekście przycinanie i rozprawianie się nie noszą znamion złośliwości i przynoszą korzyści dziełu Kościoła, niezależnie od tego, czy pochodzą od Boga, czy od innych ludzi, od przywódców i pracowników czy od braci i sióstr. Możliwość przycięcia kogoś i rozprawienia się z nim, kiedy działa samowolnie i zakłóca dzieło domu Bożego, jest rzeczą sprawiedliwą i pozytywną. Z możliwości tej powinni korzystać ludzie prawi i miłujący prawdę” (Punkt dziewiąty (Część ósma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Co ludzie powinni wiedzieć, jeśli chodzi o przycinanie i rozprawianie się z nimi? By odpowiednio wykonywać swój obowiązek, każdy musi doświadczyć przycinania i rozprawiania się z nim – jest to nieodzowne. Jest to coś, z czym ludzie muszą się mierzyć na co dzień, a czego często doświadczają w swojej wierze w Boga i osiąganiu zbawienia. Nikt nie uniknie tego, że zostanie przycięty i się z nim rozprawią. Czy przycinanie osób i rozprawianie się z nimi to coś, co wiąże się z ich przyszłością i losem? (Nie). Czemu więc służą przycinanie i rozprawienie się? Czyżby potępieniu ludzi? (Nie, pomagają ludziom zrozumieć prawdę i wykonywać obowiązki zgodnie z zasadami). Zgadza się. To jest ich najwłaściwsze rozumienie. Przycinanie kogoś i rozprawianie się z nim to rodzaj dyscyplinowania, rodzaj karcenia, ale jest to też forma pomocy ludziom. Kiedy cię przycinają i rozprawiają się z tobą, masz możliwość na czas zmienić swoje niewłaściwe dążenie. Możesz szybko rozpoznać problemy, jakie masz obecnie, i na czas dostrzec zdeprawowane usposobienie, które ujawniasz. Bez względu na wszystko, zabiegi przycinania i rozprawiania się z tobą pomagają ci wykonywać swoje obowiązki zgodnie z zasadami, na czas ratują cię przed popełnianiem błędów i pobłądzeniem oraz powstrzymują cię przed powodowaniem katastrof. Czyż nie jest to największa pomoc dla ludzi, najlepsze rozwiązanie dla nich? Osoby z sumieniem i rozsądkiem powinny być w stanie prawidłowo podchodzić do tego, że się je przycina i rozprawia się z nimi” (Punkt dziewiąty (Część ósma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Dowiedziałam się, że to sposób na oczyszczanie i doskonalenie człowieka. Trzeba się z tym zmierzyć i poddać się temu w procesie rozwoju życiowego. Przycinanie i rozprawianie się z nami bywa brutalne i dotkliwe, ale jest wymierzone w nasze zepsute usposobienie. Ma zdemaskować nasze zepsucie i nieposłuszeństwo i poddać je analizie. Nie ma w tym jednak żadnej złośliwości wobec nas, nie ma nas to potępić ani odrzucić – nie ma związku z naszym losem. Ja błędnie zakładałam, że gdy ktoś się ze mną rozprawia, to mnie potępia i zostanę zwolniona oraz odrzucona. Takie niezrozumienie Boga przeczyło Jego sprawiedliwości, było bluźnierstwem przeciwko Niemu! Przywódczyni przycięła mnie i rozprawiła się ze mną za arogancję i samowolę, które zaburzały pracę w kościele, co było denerwujące. Chciała, bym jak najszybciej się zmieniła, i w ten sposób chroniła pracę kościoła. Surowy ton był jak najbardziej na miejscu i przecież wcale mnie nie zwalniała. Jej krytyczne uwagi dotyczyły samej istoty moich problemów i zepsucia i pozwalały mi zobaczyć powagę sytuacji. Byłam otępiała i nieugięta, a gdyby nie ona, całkowicie zignorowałabym uprzejme rady i wciąż popełniałabym te same błędy. Nigdy nie zrobiłabym postępów. Stale czyniłabym zło i zaburzałabym pracę. A gdy rozprawiano się ze mną, szybko naprawiałam błędy i poprawiałam się – dusiłam zło w zarodku. To była dla mnie największa pomoc. Okazało się, że najwięcej prawdy zyskiwałam w momentach, gdy potykałam się i upadałam, a potem rozprawiano się ze mną. Czułam, że rozprawiając się z nami, Bóg najlepiej i najskuteczniej nas osądza i obmywa. Doświadczając tego, otrzymujemy od Niego łaskę, błogosławieństwo i przysługę. Ale ja nie szukałam prawdy, nie zastanawiałam się nad sobą. Wolałam żyć w błędnym przekonaniu o Bogu i martwić się o swój los. To było takie nierozsądne, nie wiedziałam, co dla mnie dobre.

Raz na zgromadzeniu ten fragment słów Bożych zrobił na mnie duże wrażenie. Bóg Wszechmogący mówi: „Jeśli ktoś przy wykonywaniu obowiązku przez cały czas ma na względzie własne interesy i perspektywy, nie myśląc o dziele kościoła ani o interesach domu Bożego, wówczas nie wykonuje obowiązku. Jest to oportunizm, robienie rzeczy dla własnych korzyści i po to, by uzyskać dla siebie błogosławieństwa. W ten sposób zmienia się natura wykonywania obowiązków przez takich ludzi. Chodzi im po prostu o zawarcie układu z Bogiem i chcą wykorzystać wypełnianie obowiązków do realizacji własnych celów. Takie postępowanie może łatwo zakłócić dzieło domu Bożego. Jeśli powoduje ono tylko niewielkie straty w dziele kościoła, to wciąż jest miejsce na odkupienie i nadal można dać takim ludziom szansę na wypełnianie obowiązków, zamiast od razu ich usuwać; jeśli natomiast spowoduje ono wielkie straty w dziele kościoła i wzbudzi gniew zarówno Boga, jak i ludzi, to takie osoby zostaną zdemaskowane i odrzucone, bez dalszej możliwości pełnienia obowiązków. Niektórzy ludzie są w ten sposób zwalniani i odrzucani. Dlaczego tak się dzieje? Czy znaleźliście główną przyczynę? Główną przyczyną jest to, że zawsze rozważają własne zyski i straty, dają się ponieść własnym interesom, nie potrafią porzucić ciała i w ogóle nie mają uległej postawy wobec Boga, więc są skłonni do lekkomyślnych zachowań. Wierzą w Boga tylko po to, by osiągnąć zyski, łaskę i błogosławieństwa, a nie po to, by zyskać choć odrobinę prawdy, więc ich wiara w Boga nie przynosi rezultatów. To jest główne źródło problemu. Czy uważacie, że ich demaskowanie i odrzucanie jest niesprawiedliwe? Nie jest ono w najmniejszym stopniu niesprawiedliwe, jest bowiem całkowicie zdeterminowane przez ich naturę. Każdy, kto nie miłuje prawdy lub do niej nie dąży, zostanie w końcu zdemaskowany i odrzucony” (Tylko poszukując zasad prawdy można dobrze wykonywać swój obowiązek, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Bóg mówi, że jeśli pracując, zawsze mamy w planach i na względzie swoje interesy i swój los, zmienia się natura naszych działań i nie spełniamy już obowiązku. Wtedy uczynienie zła i zaburzenie pracy w kościele to kwestia czasu, jak i zwolnienie oraz wyrzucenie. Byłam świeżo upieczoną przywódczynią i nie znałam zasad. Przeważnie robiłam, co chciałam. Nie okazałam skruchy po tym, jak rozprawiono się ze mną, dbałam tylko o własny los i bałam się przeniesienia. Dostrzegałam problemy, jednak by uniknąć błędu, wolałam opóźnić pracę niż zwrócić na nie uwagę innych. Tak nie spełnia się obowiązku. Narażałam pracę kościoła i czyniłam zło. Niektórzy spośród zwolnionych i wyrzuconych zawsze chronili swoje interesy, pełniąc obowiązki. Gdy te osoby miały problemy i rozprawiano się z nimi, nie przykładały się do praktykowania zasad prawdy, tylko kamuflowały się i miały na baczności wobec Boga i przywódców. Stale się martwiły, że ich zwolnią i wyrzucą, wiecznie kręcąc się w tym kołowrotku zła. Nie miały normalnej relacji z Bogiem i niczego nie osiągały, pełniąc obowiązki. Tych, co czynili zło i zaburzali pracę kościoła, zdemaskowano i wyrzucono. Ich porażki pokazywały, że właściwe pobudki i podłoże wiary i pełnienia obowiązków oraz obrana ścieżką są kluczowe. Bezpośrednio od nich zależy czyjś wynik i przeznaczenie. Mój stan, moje zachowanie i obrana ścieżka były takie same jak tych osób. Zawsze bałam się popełnić błąd i usłyszeć reprymendę, miałam się na baczności przed Bogiem i kurczowo trzymałam swoich interesów, a rzadko kiedy szukałam prawdy, by rozwiązać problemy, o których mówiła mi przywódczyni. Gdybym tego nie przerwała, nie tylko nie zrobiłabym postępów w pracy, lecz zaszkodziłabym jej i przeszłabym do porządku dziennego nad wykroczeniem. Natura i konsekwencje czegoś takiego są poważne. To nie Bóg by mnie zdemaskował i wyrzucił, to ja zaprzepaściłabym swoją przyszłość. Zrozumiałam wreszcie, że nie należało się martwić o zwolnienie i wyrzucenie, tylko przede wszystkim dobrze przemyśleć problemy wskazane przez przywódczynię, przyłożyć się do szukania i brania pod uwagę zasad prawdy i starać się do nich stosować. Gdyby mimo wszelkich wysiłków nadal mi nie szło i zostałabym zwolniona, to powinnam poddać się zarządzeniom Boga.

Były też inne słowa Boga, które należało praktykować i w które należało wkroczyć. Słowa Boga mówią: „Wasze przeznaczenie i wasz los są dla was bardzo istotne i stanowią przedmiot głębokiej troski. Jesteście przeświadczeni, że jeśli nie będziecie się odpowiednio przykładać, będzie to jednoznaczne z tym, że utraciliście swoje przeznaczenie i że zniszczyliście własny los. Ale czy przyszło wam kiedyś do głowy, że ludzie, którzy podejmują wysiłki wyłącznie z myślą o własnym przeznaczeniu, trudzą się nadaremnie? Takie wysiłki nie są szczere – są one fałszywe i zwodnicze. A skoro tak się rzeczy mają, zatem ci, którzy działają tylko z myślą o własnym przeznaczeniu, stoją u progu ostatecznej klęski, albowiem fałsz jest przyczyną wszelkich niepowodzeń w ludzkiej wierze w Boga. Mówiłem już wcześniej, że nie lubię, by Mi schlebiano, nadskakiwano, bądź okazywano Mi nadmierny entuzjazm. Podoba Mi się, kiedy uczciwi ludzie stawiają czoła Mojej prawdzie i Moim oczekiwaniom. Co więcej, podoba Mi się, kiedy ludzie potrafią okazać Mi dogłębną troskę oraz wzgląd na Moje serce i kiedy potrafią nawet wyrzec się dla Mnie wszystkiego. Tylko w ten sposób Moje serce może zaznać pociechy” (O przeznaczeniu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Wobec Boga, a także wobec obowiązku, ludzie muszą mieć szczere serce. Jeśli je mają, będą bogobojni. Jaką postawę wobec Boga prezentują ci, którzy mają szczere serce? W każdym razie mają w sercu Bożą bojaźń, mają serce we wszystkim posłuszne Bogu, nie wypytują o błogosławieństwa ani o nieszczęścia, nie komentują okoliczności, zdają się na łaskę Boga – to są ludzie o szczerych sercach” (Tylko poszukując zasad prawdy można dobrze wykonywać swój obowiązek, w: Słowo, t. 3, Wypowiedzi Chrystusa dni ostatecznych). Bóg mówi, że ludzie, którzy pełniąc obowiązki, zawsze myślą tylko o swoim losie, przeznaczeniu i własnych interesach, nie są uczciwi wobec Boga, lecz wykorzystują Go i oszukują. Brzydzą Boga i On ich nienawidzi. Boga radują osoby szczere, które nie dbają o błogosławieństwa i przekleństwa, nie stawiają warunków i uczciwie pracują. Tylko one zyskają Jego aprobatę. Gdy pojęłam wolę Bożą, odnalazłam ścieżkę praktyki. Pełniąc obowiązki, należało skupić się na uczciwości, otworzyć się na Boga i zapomnieć o korzyściach i stratach. Gdy przywódczyni będzie się ze mną rozprawiać, to bez względu na jej intencje i czy zostanę zwolniona, czy nie, muszę szukać zasad, by dobrze pełnić obowiązki. Wtedy przywódczyni rozprawiała się ze mną głównie za arogancję, zadufanie w sobie i samowolne postępowanie. Jeśli nie rozwiążę tych problemów, zapewne moje zachowanie się nie zmieni. Podsumowałam więc wszystkie swoje trudności jedną po drugiej i porównałam je z zasadami. Jeśli jakaś kwestia była niejasna, omawiałam ją z innymi. Gdy później natknęłam się na coś, co budziło wątpliwości, nie byłam już skłonna zawierzać sobie i nie robiłam niczego po swojemu. Modliłam się i spokojnie szukałam zasad. Omawiałam sprawy ze współpracownikami, aż dochodziliśmy do porozumienia. Postępowałam tak przez jakiś czas, a błędów było mniej. Jeśli z czymś nie dawałam sobie rady, radziłam się wyższych przywódców. Raz, gdy o coś pytałam, nadal czułam niepewność po tym, jak omówił to przywódca wyższego szczebla. Wciąż miałam pytania i chciałam je zadać, ale bałam się, że jeśli nie będą to dobre pytania, przywódca powie, że jestem niekompetentna i niepojętna. Kiedy się wahałam, zrozumiałam, że znowu martwię się o osobiste korzyści i straty. Zaniosłam modlitwę do Boga gotowa praktykować prawdę i być szczera. Czy dobrze coś rozumiałam, czy nie, chciałam naprostować swoje pobudki i pojąć ten aspekt prawdy. W końcu zebrałam się na odwagę, by pytać dalej. Przywódca mnie wysłuchał i uznał, że to faktycznie są problemy. Omówił to tak: „Jeśli coś pozostaje niejasne i sprawa nie została załatwiona, musisz o tym od razu powiedzieć. Praca kościoła na tym skorzysta”. Usłyszawszy to, poczułam wdzięczność wobec Boga i wewnętrzny spokój, który płynie z bycia szczerą osobą i rezygnacji z własnych interesów.

Te doświadczenia nauczyły mnie, że rozprawianie się z nami jest dla nas dobre. W trakcie może nam być trudno, ale ja już potrafię odpowiednio do tego podejść, poddać się temu i szukać zasad prawdy, by rozwiązywać swoje problemy. To mi przynosi większy spokój ducha.


88. To naprawdę głos Boga! 

Autorstwa Pierre’a, Stany Zjednoczone

Urodziłem się w chrześcijańskiej rodzinie i jako dziecko chodziłem z rodzicami do kościoła na nabożeństwa. Nie wiedzieć czemu wraz z upływem czasu zacząłem odczuwać nieustanną pustkę w sercu; nie wiedziałem, co powiedzieć Panu, kiedy się modliłem, i nie miałem poczucia, że doznaję oświecenia, gdy czytałem Biblię. Czułem, że jestem bardzo daleki od Pana i sprawiało mi to wielki ból. Później często poszukiwałem kazań pastorów, których mógłbym posłuchać, a także oglądałem mnóstwo filmów o tym, jak ugruntować swoją wiarę. Ze wszystkich sił starałem się też przestać robić rzeczy, które nie były zgodne z wymaganiami Pana, lecz w głębi serca wciąż miałem poczucie pustki.

Pewnego dnia obejrzeliśmy z żoną na YouTube chrześcijański film pod tytułem „Pragnienie”, który naprawdę nas poruszył. Na samym początku główny bohater spisywał swe doświadczenia i przemyślenia i mówił: „Dwa tysiące lat temu Pan Jezus obiecał swoim uczniom, »A oto przyjdę wkrótce« (Obj 22:7)”. Ten werset z Biblii wciągnął nas od razu. Wszystkie proroctwa z Księgi Objawienia były wszak wielkimi tajemnicami, a tu oto główny bohater mówił o tym właśnie fragmencie tej księgi, który zawierał przepowiednie. Cóż takiego powie w dalszej części filmu? Oglądaliśmy więc z narastającą ciekawością. Główny bohater zostaje potem aresztowany przez KPCh za swą wiarę w Boga. Podczas pobytu w więzieniu poznaje brata Zhao Zhiminga, który wierzy w Boga Wszechmogącego. Zhiming znajduje okazję, aby podsunąć mu skrawek papieru, na którym napisane jest: „Nie zniechęcaj się i nie bądź słaby, a Ja wszystko ci wyjaśnię. Droga do królestwa nie jest tak gładka, nic nie jest takie proste! Chcesz, żeby błogosławieństwa przychodziły łatwo, prawda? Dzisiaj każdy będzie musiał stawić czoła uciążliwym próbom. Bez takich prób kochające serce, które macie dla Mnie, nie urośnie w siłę i nie będziecie mieć dla Mnie prawdziwej miłości. Nawet jeśli na owe próby składają się tylko drobne okoliczności, każdy musi przez nie przejść. Po prostu trudność tych prób będzie się różnić w zależności od konkretnej osoby. (…) Ci, którzy dzielą Moją gorycz, z pewnością dostąpią również udziału w Mojej słodyczy. To Moja obietnica i Moje błogosławieństwo dla was” (Rozdział 41 „Wypowiedzi Chrystusa na początku” w księdze „Słowo ukazuje się w ciele”). „Stąd w dniach ostatecznych musicie dawać świadectwo o Bogu. Bez względu na to, jak wielkie jest wasze cierpienie, powinniście iść do samego końca; nawet wydając ostatnie tchnienie nadal musicie być wierni Bogu i zdać się na Jego łaskę; tylko to jest prawdziwym umiłowaniem Boga, tylko to jest mocnym i donośnym świadectwem” („Tylko doświadczając bolesnych prób, możesz poznać piękno Boga” w księdze „Słowo ukazuje się w ciele”). Po przeczytaniu tych dwóch fragmentów, główny bohater jest wielce poruszony. Doznaje ogromnego pocieszenia i odnajduje swoją wiarę i siłę. Także moja żona i ja byliśmy zdumieni tymi dwoma fragmentami. Jak to możliwe, że te słowa były tak autorytatywne, pełne mocy i poruszające? Było tak, jakby Bóg przemawiał bezpośrednio do nas, mówiąc nam, co powinniśmy zrobić. Mimo że na podstawie tych słów zrozumiałem, jak wiele cierpienia może nieść z sobą podążanie ścieżką wiary w Boga, czułem, że gdzieś głęboko w moim wnętrzu rodzi się słodycz, a słuchanie tych słów dodaje mi wiary i siły. Pomyślałem: „Skąd, u licha, wzięły się te słowa? Czy mogą pochodzić od Boga? Czy to możliwe, że Pan naprawdę powrócił? Ale przecież kiedy Pan przybędzie, powinien zstąpić na obłoku, a my nie widzieliśmy dotąd żadnego znaku, że to już się stało”. Chociaż w tamtej chwili czułem się nieco zdezorientowany, naprawdę podobały mi się te słowa, więc zwracając się do mojej żony, powiedziałem: „Te słowa są niesamowite! Nigdy wcześniej nie słyszałem słów, które miałyby taką moc!”. Następnie zapauzowałem film, wziąłem notatnik i zapisałem sobie te słowa. Pisząc zaś, czytałem je raz jeszcze: „Nie zniechęcaj się i nie bądź słaby, a Ja wszystko ci wyjaśnię. Droga do królestwa nie jest tak gładka, nic nie jest takie proste!” Myślałem przy tym: „Tylko sam Bóg może wiedzieć, jaka jest droga do królestwa. Te słowa wszak o niej właśnie mówią, i nie mogły zostać wypowiedziane przez pierwszego lepszego człowieka – jest to kwestia, która znana jest tylko Bogu!”. Czytałem dalej: „Dzisiaj każdy będzie musiał stawić czoła uciążliwym próbom. Bez takich prób kochające serce, które macie dla Mnie, nie urośnie w siłę i nie będziecie mieć dla Mnie prawdziwej miłości. Nawet jeśli na owe próby składają się tylko drobne okoliczności, każdy musi przez nie przejść. Po prostu trudność tych prób będzie się różnić w zależności od konkretnej osoby. (…) Ci, którzy dzielą Moją gorycz, z pewnością dostąpią również udziału w Mojej słodyczy. To Moja obietnica i Moje błogosławieństwo dla was.” Ton tych słów napełnił mnie poczuciem, że zostały wypowiedziane przez kogoś, kto włada wszystkimi rzeczami, kto z całkowitą szczerością mówi nam wprost, że kroczenie drogą wiary nie zawsze jest takie proste, i że każdy, ale to każdy człowiek, musi doświadczyć mniej lub więcej bólu i trudności, ale ma to na celu udoskonalenie naszej miłości i wiary. Tak właśnie przejawia się miłość Boga do nas. Nagle ujrzałem światło. Wcześniej zawsze uważałem, że to, iż ktoś wierzy w Boga, oznacza, że wszystko w jego życiu musi iść gładko i po jego myśli, i że to właśnie jest Boże błogosławieństwo. Wierzyłem, że jeśli – tak jak niewierzących – spotyka nas jakieś nieszczęście lub klęska, to jest to coś złego i że w ten sposób Bóg nas karze. Tak jak w 2010 roku, kiedy w wyniku trzęsienia ziemi straciłem wszystko, co posiadałem. Miałem wtedy poczucie, że Bóg nie czuwał nade mną ani mnie nie ochronił, co bardzo mnie denerwowało i żyłem w stanie niewłaściwego rozumienia Boga. Teraz, gdy czytałem te słowa, moje spojrzenie na tego rodzaju trudne sytuacje uległo zmianie. Jednocześnie zaś zrozumiałem, że gdy na mojej drodze pojawią się trudności i próby, muszę być posłuszny, modlić się do Boga i starać się zrozumieć, co Bóg czyni, i że postępując w ten sposób, nie stanę się słaby i nie popadnę w zniechęcenie. Ciągle myślałem o tych oto słowach: „Ci, którzy dzielą Moją gorycz, z pewnością dostąpią również udziału w Mojej słodyczy. To Moja obietnica i Moje błogosławieństwo dla was”. Słowa „z pewnością dostąpią udziału”, „obietnica” i „błogosławieństwo” zdradzały autorytet i moc Tego, kto je wypowiadał. Wymaga On od nas różnych rzeczy, lecz także składa nam obietnice, a co więcej, ma moc, aby obietnice te wypełnić. Słowa te wstrząsnęły do głębi moim sercem i zastanawiałem się, jak to możliwe, że ich brzmienie tak bardzo przypomina ton, jakim przemawiał Pan Jezus, na przykład wtedy, gdy powiedział: „Ja jestem drogą, prawdą i życiem. Nikt nie przychodzi do Ojca jak tylko przeze mnie” (J 14:6); „Ja jestem zmartwychwstaniem i życiem. Kto we mnie wierzy, choćby i umarł, będzie żył” (J 11:25); „Zaprawdę powiadam wam: Jeśli się nie nawrócicie i nie staniecie się jak dzieci, nie wejdziecie do królestwa niebieskiego” (Mt 18:3). Wszystkie te słowa zawierają wymagania, jakie stawia nam Bóg, i Boże obietnice dla nas, a także reprezentują Jego tożsamość i status. Słuchając ich, jesteśmy w stanie poczuć ich autorytet i moc. Kiedy się przekonaliśmy, że takie właśnie są słowa w tym filmie, wraz z żoną mieliśmy takie poczucie, jakby pochodziły one od Boga i jakby były Jego głosem. W tamtej chwili byłem podekscytowany, ale i zdezorientowany: nie były to słowa zaczerpnięte z Biblii, więc skąd, u licha, się wzięły? Oglądaliśmy dalej. W filmie zaś Zhiming powiedział głównemu bohaterowi podczas pracy, że Pan Jezus powrócił i że stał się ciałem i w tajemnicy zstąpił na ziemię, aby dokonać dzieła osądzania i obmywania człowieka w dniach ostatecznych. W tym momencie moja żona i ja poczuliśmy się nieco zdezorientowani, ponieważ zawsze wierzyliśmy, że pewnego dnia Pan Jezus powróci na obłoku. Wtedy jednak w filmie Zhiming powiedział: „Czekamy na powrót Pana jedynie w oparciu o przepowiednie o Jego zstąpieniu na obłoku, lecz przeoczyliśmy inne proroctwa o powrocie Pana. To wielki błąd! Wiele biblijnych ksiąg zawiera przepowiednie dotyczące Jego powrotu. Na przykład proroctwa wygłaszane przez samego Pana: »Oto przychodzę jak złodziej« (Obj 16:15); »O północy zaś rozległ się krzyk: Oblubieniec idzie, wyjdźcie mu na spotkanie!« (Mt 25:6). Jest też przepowiednia zawarta w Księdze Objawienia (3:20): »Oto stoję u drzwi i pukam. Jeśli ktoś usłyszy mój głos i otworzy drzwi, wejdę do niego i spożyję z nim wieczerzę, a on ze mną.« A także w Ewangelii Łukasza (17:24-25): »Bo jak błyskawica, gdy zabłyśnie, świeci od jednego krańca nieba aż po drugi, tak będzie i z Synem Człowieczym w jego dniu. Ale najpierw musi wiele cierpieć i zostać odrzucony przez to pokolenie.« Proroctwa te mówią, że Pan powróci jak złodziej i wspominają o przyjściu Syna Człowieczego; jest w nich mowa o tym, że przemawia On do ludzi, pukając do ich drzwi, i tak dalej. Pokazuje to, że jeśli chodzi o powrót Pana, to oprócz jawnego zejścia na obłoku, zstąpi On również na ziemię w tajemnicy. Gdybyśmy wierzyli, że Pan może powrócić jedynie zstępując na obłoku, to wówczas proroctwa o Jego przyjściu w tajemnicy nie mogłyby się wypełnić. W Biblii jest wiele przepowiedni dotyczących powrotu Pana w dniach ostatecznych. Jeżeli odrzucimy inne proroctwa i ograniczymy sposób, w jaki Pan może powrócić, tylko i wyłącznie do zstąpienia na ziemię na białym obłoku, opierając się jedynie na jednym czy dwóch fragmentach Biblii, to prawdopodobnie przegapimy okazję do tego, by z radością powitać powracającego Pana, i możemy zostać przez Niego porzuceni”. W tym momencie wraz z żoną natychmiast wyjęliśmy naszą Biblię i zaczęliśmy sprawdzać te wersety słowo po słowie. Gdy to zrobiliśmy, pomyślałem sobie: „Te wersety rzeczywiście mówią o tym, że Pan powróci w tajemnicy, więc wygląda na to, że zstępowanie na ziemię na obłokach nie jest jedynym sposobem, w jaki Pan powraca. To naprawdę otworzyło mi oczy”.

Moja żona i ja kontynuowaliśmy oglądanie filmu. Zhiming zaś ciągnął dalej swe omówienie: „Biblia przepowiada: »O północy zaś rozległ się krzyk: Oblubieniec idzie, wyjdźcie mu na spotkanie!« (Mt 25:6). »Ale najpierw musi wiele cierpieć i zostać odrzucony przez to pokolenie« (Łk 17:25). Ukazanie się i dzieło Boga Wszechmogącego wypełniły te proroctwa. Z zewnątrz wygląda On jak zwykły człowiek. Przemawia z wnętrza zwykłego człowieczeństwa. Któż mógłby sobie wyobrazić, że jest On wcieleniem Pana? Całkowicie wypełnia to więc proroctwo o tym, że Pan powróci „jak złodziej”. Ci, którzy głoszą ewangelię, niosą świadectwo o słowach Boga Wszechmogącego wszystkim tym, którzy poszukują ukazania się Boga, i cierpliwie omawiają z nimi Jego słowa. W ten właśnie sposób Pan puka do drzwi! Odkąd Bóg Wszechmogący się ukazał i rozpoczął swe dzieło, jest nieustannie poddawany brutalnym nagonkom i prześladowaniom przez KPCh, a także znosi szaleńczy opór, potępienie i odrzucenie ze strony świata religii. Jest również wiele złych duchów i demonów, które otwarcie atakują oraz potępiają Boga Wszechmogącego i bluźnią przeciwko Niemu w Internecie. To zaś całkowicie wypełnia proroctwo wypowiedziane przez Pana: »Ale najpierw musi wiele cierpieć i zostać odrzucony przez to pokolenie.« Gdyby Pan w wielkiej chwale zstąpił otwarcie na obłoku, tak jak ludzie to sobie wyobrażają, to wszelki chwast, kozły, źli słudzy i antychryści z pewnością padliby na kolana w uwielbieniu, aby przyjąć Boga Wszechmogącego. Jak mieliby wówczas zostać zdemaskowani? Bóg Wszechmogący przyszedł więc i wyraził wszystkie prawdy, które oczyszczają oraz zbawiają ludzkość, i dokonuje dzieła osądzania w dniach ostatecznych. Jego owce słuchają Jego głosu, a panny mądre z każdego z wyznań słyszą słowa, które wypowiedział Bóg Wszechmogący, i wiedzą, że słowa te są prawdą, że są głosem Boga, toteż wszystkie zwróciły się ku Bogu Wszechmogącemu. To właśnie jest pochwycenie. Ci ludzie zostali porwani i uniesieni przed tron Boży i przyjmują sąd i karcenie przed tronem Chrystusa. Jako pierwsi zostają oczyszczeni, przemienieni przez Boga w zwycięzców, i stają się pierwocinami. To zaś stanowi całkowite spełnienie tego oto proroctwa z Księgi Objawienia (14:4-5): „Są to ci, którzy nie skalali się z kobietami, są bowiem dziewiczy. To ci, którzy podążają za Barankiem, dokądkolwiek idzie. Oni zostali wykupieni spośród ludzi, aby byli pierwocinami dla Boga i dla Baranka; A w ich ustach nie znaleziono podstępu. Są bowiem bez skazy przed tronem Boga”. Gdy Bóg zstąpi na ziemię w tajemnicy i stworzy tę grupę zwycięzców, Jego wielkie dzieło zostanie ukończone. Potem jawnie zstąpi na obłoku i ukaże się wszystkim ludom i narodom. To zaś wypełni kolejne proroctwo z Księgi Objawienia (1:7): »Oto przychodzi z obłokami i ujrzy go wszelkie oko, także ci, którzy go przebili. I będą lamentować przed nim wszystkie plemiona ziemi«. Będzie to scena publicznego zstąpienia Boga na ziemię na obłoku, a wszystkie oczy będą mogły Go zobaczyć. Także i ci, którzy opierali się Bogu Wszechmogącemu i potępiali Go, będą mogli ujrzeć Go zstępującego na obłoku, i dlatego też »będą lamentować przed nim wszystkie plemiona ziemi«. Bóg działa etapami i według planu; proroctwa o powrocie Pana w dużej mierze zostały już spełnione; pozostaje więc tylko, aby po katastrofach wypełniły się przepowiednie o jawnym nadejściu Boga z obłokami”. Widząc, że omówienie Zhiminga było rozsądne i oparte na faktach, w głębi serca wiedziałem, że Pan rzeczywiście powrócił, że stał się ciałem i w tajemnicy zszedł pomiędzy ludzi. Wraz z żoną zdaliśmy sobie sprawę, jak byliśmy naiwni, wciąż kurczowo trzymając się wyobrażenia, że Pan zstąpi na obłokach, lecz zarazem cieszyliśmy się, że dane nam było usłyszeć wspaniałą wieść o tym, że Pan przyszedł w tajemnicy. Ja zaś nie mogłem przestać myśleć: „Nic dziwnego, że słowa te zdają się tak pełne władzy i mocy i brzmią tak, jakby były głosem Boga. Jak się okazuje, są to rzeczywiście słowa wypowiedziane przez samego Boga!”. Wielce podekscytowani, kontynuowaliśmy więc oglądanie filmu. Bóg Wszechmogący mówi: „Wielu ludzi może nie obchodzić to, co mówię, ale nadal chcę powiedzieć każdemu tak zwanemu świętemu, który podąża za Jezusem, że kiedy zobaczycie na własne oczy Jezusa zstępującego z nieba na białym obłoku, będzie to publiczne pojawienie się Słońca sprawiedliwości. Być może będzie to dla ciebie czas wielkiego podekscytowania, jednak powinieneś wiedzieć, że czas, kiedy będziesz świadkiem zstępowania Jezusa z nieba, jest również czasem, kiedy ty zstąpisz do piekła, aby ponieść karę. Będzie to czas końca Bożego planu zarządzania i właśnie wtedy Bóg nagrodzi dobrych i ukarze niegodziwych. Bo sąd Boży zakończy się, zanim człowiek zobaczy znaki, gdy istnieje tylko wyrażenie prawdy. Ci, którzy przyjmują prawdę i nie szukają znaków, a tym samym zostali oczyszczeni, powrócą przed tron Boży i wejdą w objęcia Stwórcy. Tylko ci, którzy trwają w przekonaniu, że „Jezus, który nie jeździ na białym obłoku, jest fałszywym Chrystusem”, zostaną poddani wiecznej karze, bo wierzą tylko w Jezusa, który pokazuje znaki, ale nie uznają Jezusa, który głosi surowy sąd i ujawnia prawdziwą drogę i życie. Jest więc nieuniknione, że Jezus rozprawi się z nimi, gdy otwarcie powróci na białym obłoku. Są zbyt uparci, zbyt pewni siebie, zbyt aroganccy. Jak tacy degeneraci mogliby zostać nagrodzeni przez Jezusa? Powrót Jezusa jest wielkim wybawieniem dla tych, którzy są w stanie przyjąć prawdę, natomiast dla tych, którzy nie są w stanie jej przyjąć, jest znakiem potępienia. Powinniście wybrać własną drogę, nie powinniście bluźnić przeciwko Duchowi Świętemu ani odrzucać prawdy. Nie powinniście być ignorantami i arogantami, ale osobami posłusznymi przewodnictwu Ducha Świętego, pragnącymi prawdy i poszukującymi jej – tylko na tej drodze odniesiecie korzyść” („Zanim ujrzysz duchowe ciało Jezusa, Bóg stworzy już na nowo niebo i ziemię” w księdze „Słowo ukazuje się w ciele”). Słysząc te słowa, zastanawiałem się, czy określenie „tak zwany święty” nie odnosi się do tych, którzy nie przyjmują dzieła Bożego, gdy Bóg przychodzi w ukryciu, i wciąż tylko czekają, aż Pan Jezus przybędzie na obłoku. Przez wszystkie te lata niemal cały świat religii czekał na przybycie Pana na obłokach. Jednak słowa te stwierdzają wyraźnie, że jeśli będziemy ślepo trzymać się wyobrażenia o Panu Jezusie zstępującym na obłokach i nie zechcemy pogodzić się z faktem, że Bóg w sekrecie zstąpił już pomiędzy ludzi, to w końcu zostaniemy przez Niego ukarani, gdyż wówczas dzieło Boże w dniach ostatecznych, polegające na osądzaniu, obmywaniu i całkowitym zbawianiu człowieka, zostanie już zakończone. Ton tych słów jest surowy, niosą one w sobie nienaruszalne usposobienie Boga, przepełnione są autorytetem i władzą, nas zaś napełniają strachem i lękiem. Jednocześnie słowa te są dla nas przypomnieniem i napomnieniem udzielanymi nam w nadziei, że zdołamy stać się ludźmi, którzy poszukują prawdy i ją przyjmują, zamiast bezmyślnie wytyczać granice dziełu Bożemu lub przeczyć faktowi, iż Pan już powrócił. Wciągnął nas ten film i wraz z żoną obejrzeliśmy go kilka razy. Słowa Boga Wszechmogącego naprawdę wstrząsnęły nami do głębi. Towarzyszące temu uczucie poruszenia trwało w nas przez wiele dni.

Pewnego dnia, w drodze do pracy, zadzwoniłem do żony, a im więcej o tym rozmawialiśmy, tym silniejsze mieliśmy poczucie, że słowa te muszą być słowami Boga. Moja żona, wielce poruszona, powiedziała mi: „Po prostu musimy zdobyć tę książkę!”. Bardzo chcieliśmy się dowiedzieć, co powinniśmy teraz zrobić i jak powinniśmy powitać Pana, więc kiedy tamtego dnia wróciłem z pracy do domu, wyszukaliśmy w Internecie „Kościół Boga Wszechmogącego” i znaleźliśmy jego oficjalną stronę internetową. Będąc na tej stronie, zobaczyliśmy książkę „Słowo ukazuje się w ciele”. Najpierw przeczytaliśmy w „Przedmowie”, jak Bóg Wszechmogący mówi: „»Wiara w Boga« oznacza wierzenie w to, że Bóg istnieje – to najprostsza koncepcja wiary w Boga. Co więcej, wiara w to, że Bóg istnieje, nie jest tożsama z prawdziwą wiarą w Boga. Jest to raczej swego rodzaju prosta wiara z silnym zabarwieniem religijnym. Prawdziwa wiara w Boga oznacza rzecz następującą: w oparciu o przekonanie, że Bóg posiada najwyższą władzę nad wszystkim, człowiek doświadcza Jego słów i Jego dzieł, oczyszcza swoje zepsute usposobienie, zadowala wolę Boga i poznaje Go. Tylko przebycie takiej drogi można nazwać »wiarą w Boga«. Ludzie jednak często postrzegają wiarę w Boga jako bardzo prostą i błahą sprawę. Ludzie, którzy wierzą w Boga w ten sposób, utracili znaczenie wiary w Boga i mimo że mogą wierzyć do samego końca, nigdy nie uzyskają aprobaty Boga, ponieważ kroczą oni po niewłaściwej ścieżce.” Wciąż tylko myślałem o tym, jak wielkie i wspaniałe są te słowa, i wiedziałem, że rzeczywiście są prawdą. Całkowicie odmieniły one moje dotychczasowe wyobrażenia o wierze w Boga. Wcześniej wiedziałem jedynie, że trzeba często czytywać Biblię, dużo się modlić i słuchać mnóstwa kazań, a w Boga wierzy się tylko po to, by otrzymywać błogosławieństwa i łaski. Nie miałem pojęcia, że prawdziwa wiara w Boga oznacza doświadczanie słów i dzieła Boga w oparciu o przekonanie, że sprawuje On zwierzchnią władzę nad wszystkimi rzeczami. A te słowa tak dogłębnie i szczegółowo wyjaśniały, co tak naprawdę znaczy wiara w Boga, i tak jasno ukazywały drogę, którą można kroczyć naprzód! Nabrałem jeszcze silniejszego przekonania, że słowa te pochodzą od Boga i że są Jego głosem, ponieważ tylko Bóg mógł w sposób tak jasny i klarowny mówić o prawdzie i prawdziwym znaczeniu wiary w Boga.

Czytaliśmy dalej i zobaczyliśmy, że Bóg Wszechmogący mówi: „O Bogu i człowieku nie można mówić na równych warunkach. Jego istota i Jego dzieło są dla człowieka czymś zupełnie niewyobrażalnym i niezrozumiałym. Gdyby Bóg osobiście nie dokonywał swego dzieła i nie wypowiadał swoich słów w ludzkim świecie, człowiek nigdy nie byłby w stanie zrozumieć woli Bożej. I nawet ci, którzy poświęcają Bogu całe swoje życie, nie byliby w stanie zyskać Jego aprobaty. Jeśli Bóg nie weźmie się do pracy, wtedy nieważne, jak dobrze pójdzie człowiekowi, nie będzie się to liczyć, bo myśli Boga zawsze będą wyższe od myśli człowieka, a mądrość Boga jest poza ludzkim rozumieniem. Powiadam zatem, że ci, którzy twierdzą, że »w pełni rozumieją« Boga i Jego dzieło, są niekompetentni; wszyscy są zarozumiali i brakuje im wiedzy. Człowiek nie powinien definiować dzieła Boga. Co więcej, człowiek nie jest w stanie zdefiniować dzieła Boga. (…) Ponieważ wierzymy, że Bóg istnieje i skoro chcemy Go zadowolić, i zobaczyć Go, powinniśmy szukać drogi prawdy oraz sposobu na to, żeby być zgodnymi z Bogiem. Nie powinniśmy uparcie Mu się przeciwstawiać. Co dobrego mogłoby przynieść takie działanie?” („Słowo ukazuje się w ciele”). Po przeczytaniu tego fragmentu uświadomiliśmy sobie, że wszyscy jesteśmy tylko istotami stworzonymi, na zawsze pozbawionymi wszelkiego znaczenia. Bóg natomiast na zawsze pozostanie Bogiem. Jego słowa i dzieło zawierają tak wiele tajemnic, których nie jesteśmy w stanie zgłębić! Powinniśmy więc wobec Jego dzieła przyjąć postawę pełną pokory i dociekliwości; nie możemy arbitralnie wyciągać zbyt pochopnych wniosków. Potem przeczytaliśmy kolejne słowa Boga Wszechmogącego: „Być może otworzyłeś tę książkę w celach naukowych, a być może w celu zaakceptowania jej treści. Bez względu na twoje intencje, ufam, że przeczytasz ją do końca i nie odłożysz pochopnie na bok” („Słowo ukazuje się w ciele”). Czytając to, czułem, jak serdeczne są te słowa; jakby Bóg zwracał się bezpośrednio do nas, prowadząc nas ku poszukiwaniu Jego słów i dzieła. Postanowiłem kontynuować lekturę tej książki i nawiązać kontakt z Kościołem Boga Wszechmogącego.

Wysłaliśmy więc wiadomość, korzystając z funkcji czatu na stronie Kościoła Boga Wszechmogącego, a bracia i siostry z Kościoła szybko nam odpisali. Potem często czytywaliśmy słowa Boga Wszechmogącego z braćmi i siostrami w trybie online, i wszyscy dzieliliśmy się swymi doświadczeniami i mówiliśmy o tym, jak słowa te rozumiemy. Czytając coraz więcej słów Boga Wszechmogącego, zdołałem poznać wiele prawd takich jak to, w jaki sposób Bóg dokonuje dzieła osądzania w dniach ostatecznych, jaka jest różnica między byciem zbawionym a dostąpieniem pełnego zbawienia, co to znaczy zostać pochwyconym, jakiego rodzaju osoba może wejść do królestwa niebieskiego i na czym polega tajemnica wcielenia. Słowo Boga Wszechmogącego mówi: „Kiedy Jezus wszedł do świata człowieka rozpoczął Wiek Łaski i zakończył Wiek Prawa. W dniach ostatecznych Bóg ponownie stał się ciałem i w tym wcieleniu zakończył Wiek Łaski i wprowadził nas w Wiek Królestwa. Wszyscy, którzy są w stanie przyjąć drugie wcielenie Boga, zostaną wprowadzeni w Wiek Królestwa i ponadto będą w stanie osobiście zaakceptować Boże przewodnictwo. Chociaż Jezus wykonał wiele pracy wśród ludzi, jedynie wypełnił dzieło odkupienia całej ludzkości i stał się ofiarą za grzech człowieka; nie wyzwolił go od jego zepsutego usposobienia. Pełne uwolnienie człowieka od wpływu szatana wymagało nie tylko tego, by Jezus wziął na siebie grzechy człowieka i stał się ofiarą za grzechy, ale także wymagało od Boga, aby dokonał większego dzieła, by całkowicie uwolnić człowieka od jego usposobienia, które zepsuł szatan. A więc teraz, gdy grzechy człowieka zostały mu przebaczone, Bóg powrócił w ciele, aby wprowadzić człowieka w nowy wiek, i rozpoczął dzieło karcenia i osądzania, które wyniosło człowieka do wyższego królestwa. Wszyscy ci, którzy podporządkują się Jego panowaniu, posiądą wyższą prawdę oraz otrzymają większe błogosławieństwa. Będą prawdziwie żyć w świetle oraz zyskają prawdę, drogę i życie” (Przedmowa do księgi „Słowo ukazuje się w ciele”). „Od dzieła Jahwe do dzieła Jezusa i od dzieła Jezusa do dzieła na obecnym jego etapie, te trzy etapy obejmują cały zakres Bożego zarządzania i są one dziełem jednego Ducha. Od stworzenia świata Bóg zawsze zarządzał ludzkością. On jest Początkiem i Końcem, jest Pierwszym i Ostatnim, i On jest Tym, który rozpoczyna wiek i Tym, który doprowadza go do końca. Trzy etapy dzieła, w różnych wiekach i miejscach, są niewątpliwie dziełem jednego Ducha. Wszyscy ci, którzy rozdzielają te etapy, sprzeciwiają się Bogu” („Wizja dzieła Bożego (3)” w księdze „Słowo ukazuje się w ciele”). Po przeczytaniu słów Boga Wszechmogącego zrozumiałem, że Pan Jezus dokonał jedynie dzieła odkupienia ludzkości, a nie dzieła osądzania, obmywania i pełnego zbawienia człowieka w dniach ostatecznych. Chociaż nasza wiara w Pana oznacza, że nasze grzechy są nam odpuszczone, nie wyzbyliśmy się swej grzesznej natury, dlatego nadal często popełniamy grzechy i nie jesteśmy w stanie wyrwać się z ich oków. Na fundamencie dzieła odkupienia dokonanego przez Pana Jezusa Bóg Wszechmogący wyraża prawdę i dokonuje dzieła osądzania w dniach ostatecznych, aby raz na zawsze oczyścić i zbawić człowieka. Bóg Wszechmogący i Pan Jezus są jednym Bogiem, który w różnych wiekach przybiera różne imiona. Tylko poprzez doświadczenie dzieła osądzania dokonywanego przez Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych nasze skażone usposobienia mogą zostać obmyte i możemy stać się godni tego, by wejść do królestwa Bożego. To informacja o kluczowym znaczeniu; coś, o czym naprawdę powinniśmy wiedzieć! Słowa Boga Wszechmogącego objawiły nam te tajemnice dotyczące dzieła Bożego, i wstrząsnęło to nami do głębi. To naprawdę są słowa Boga i Jego głos! Ponieważ tylko Bóg może ujawnić tajemnice dzieła Bożego, tylko Bóg może doprowadzić do końca stary wiek i zapoczątkować nowy. Żaden człowiek nie jest w stanie tego dokonać.

Przekonaliśmy się również, że Bóg Wszechmogący wyraził wiele prawd odnoszących się do praktyki, takich jak zasady wiary, zasady bycia uczciwym człowiekiem, zasady podporządkowania się Bogu i zasady prawdziwej miłości do Boga. Są one naprawdę ubogacające i stanowią całkowite spełnienie tych oto słów Pana Jezusa: „Mam wam jeszcze wiele do powiedzenia, ale teraz nie możecie tego znieść. Lecz gdy przyjdzie on, Duch prawdy, wprowadzi was we wszelką prawdę. Nie będzie bowiem mówił sam od siebie, ale będzie mówił to, co usłyszy, i oznajmi wam przyszłe rzeczy” (J 16:12-13). Nabraliśmy pełnego przekonania, że Bóg Wszechmogący jest rzeczywiście Panem Jezusem, który powrócił, że słowa Boga Wszechmogącego są wypowiedziami Boga i że są owym zwojem, przepowiedzianym w Księdze Objawienia. Czytając słowa Boga Wszechmogącego, zrozumieliśmy wiele prawd, których nigdy wcześniej nie pojmowaliśmy, a dzięki modlitwie do Boga Wszechmogącego i lekturze Jego słów, wszystkie problemy, które napotykaliśmy w naszym codziennym życiu, zostały rozwiązane. Naprawdę zaczęliśmy wieść życie twarzą w twarz z Bogiem! Jesteśmy tak obficie pobłogosławieni! Przekonałem się, że jeśli chodzi o powitanie Pana, naprawdę ważne jest, aby usłyszeć Jego głos!


89. Dlaczego wykonując obowiązki, zawsze staram się wyróżnić

Autorstwa Wu Yan, Chiny

Pod koniec czerwca 2021 roku, ponieważ Komunistyczna Partia Chin zaciekle aresztowała chrześcijan, dom, w którym gościłam, był pod obserwacją. Od razu się wyprowadziłam, ale istniało duże prawdopodobieństwo, że policja mnie też ma na oku, więc musiałam się ukrywać i pracować w domu. Odpowiadałam wtedy za pracę kilku grup. Miałam coraz więcej zajęć, a niektórych spraw nie dało się załatwić listownie, ponieważ nie było to tak skuteczne jak rozmowa twarzą w twarz. Zgodnie z potrzebami przywódca przydzielił mi do współpracy siostrę Wang Zhen.

Na początku Wang Zhen nie znała zbyt dobrze braci i sióstr, więc przed każdym zgromadzeniem rozmawiałam z nią o sprawach, którymi należało się zająć, aby była bardziej skuteczna w omawianiu ich z braćmi i siostrami. W tamtym czasie dowiedziałam się, że siostra Li Fan niedbale wykonuje obowiązki. Pomimo kilku rozmów nie zmieniła swojego podejścia przez co nasza praca stała w miejscu. Zgodnie z zasadami powinna zostać natychmiast zwolniona. Przygotowałam więc dokument opisujący sytuację Li Fan i przedstawiający zasady zwalniania ludzi dla Wang Zhen. Powiedziałam jej także, dlaczego uważam, że Li Fan musi zostać zwolniona, żeby Wang Zhen mogła szczegółowo omówić sytuację z Li Fan i pomogła jej się nad sobą zastanowić i lepiej siebie samą poznać. Nazajutrz Wang Zhen zwolniła Li Fan. Po powrocie do domu opowiedziała mi, jak wyglądała ich rozmowa, ale w rozmowie z braćmi i siostrami nie wspomniała o mnie ani słowem i nie powiedziała, że pomogłam jej zyskać rozeznanie czy rozwiązać problem. Byłam trochę rozczarowana. Miałam wrażenie, że nikt nie ma pojęcia o tym, co robię za kulisami. Zastanawiałam się, czy inni pomyślą, że Wang Zhen rozpoznała problemy Li Fan od razu, gdy podjęła się obowiązków, że lepiej rozumie prawdę i że ma lepsze rozeznanie ode mnie. Myślenie o tym, jak wiele zrobiłam, a o czym nikt nie wiedział, przez co Wang Zhen zrobiła dobre wrażenie, było przygnębiające.

Parę dni później, gdy rozmawiałam z Wang Zhen o pracy, okazało się, że jedna z grup radzi sobie coraz gorzej. Nie potrafiłam dostrzec źródła problemu, ale Wang Zhen zauważyła, że winę za tę sytuację może ponosić liderka grupy. Gdy zastanowiłam się nad konsekwentnym zachowaniem tej liderki, dotarło do mnie, że chroni swój status i wykonuje zadania budujące jej reputację, ale nigdy nie wykonuje rzeczywistej pracy, co opóźnia postępy. Zgodnie z zasadami powinna zostać zwolniona. Wiedziałam, że nie mogę się tym osobiście zająć i i że muszę podzielić się swoim zrozumieniem z Wang Zhen, aby mogła lepiej omówić tę sytuacje z innymi, pomóc im zyskać rozeznanie i od razu zwolnić tę liderkę. Jednak, gdy przypomniałam sobie zwolnienie Li Fan, to, jak szukałam zasad i sporządziłam odpowiedni dokument, jak szczegółowo omówiłam wszystko z Wang Zhen, a potem nikt się o tym nie dowiedział, pomyślałam, że jeśli teraz też się z nią wszystkim podzielę, a ona zwolni tę liderkę grupy, inni uznają, że to wszystko jej zasługa. Pomyślą, że po tak krótkim czasie udało jej się rozpoznać dwie nienadające się osoby, których ja nie zwolniłam, choć od dawna zajmuję swoje stanowisko. Mogą stwierdzić, że Wang Zhen ma lepsze rozeznanie i zrozumienie prawdy. Chciałam kilka rzeczy zachować dla siebie, żeby omówienie Wang Zhen nie było klarowne, a inni jej nie podziwiali. Gdy to pomyślałam, poczułam się winna. Jeśli jej omówieniu zabraknie jasności i liderka grupy nie zrozumie swego problemu albo źle coś zrozumie i się zniechęci, wpłynie to nie tylko na jej autorefleksję, ale też późniejsze wykonywanie przez nią obowiązków. Zresztą takie gierki i ukrywanie informacji są wstrętne Bogu. Podzieliłam się więc wszystkim, co wiedziałam o tej liderce grupy z Wang Zhen, ale gdy tylko zajęła się tą sprawą, poczułam rozgoryczenie. Dlaczego sama nie mogłam się tym zająć? Wszyscy widzieli, jak Wang Zhen rozpoznaje i zwalnia ludzi, ale kto był świadomy mojej w tym roli? Nie byłam zachwycona, myśląc, że wszystko, co robię, idzie na konto Wang Zhen i buduje jej status wśród innych. Miałam wręcz pretensje, że Bóg postawił mnie w tak fatalnej sytuacji. Czemu nagle pozwolił, żebym była pod obserwacją? Potem kilkoro braci i sióstr nieustannie pisało do nas o problemach w pracy. Niektórzy z nich prosili, by to Wang Zhen im pomogła. To jeszcze bardziej mnie przygnębiło. Miałam wrażenie, że oczy wszystkich skierowane są na Wang Zhen, a mojej pracy za kulisami nikt nie dostrzega. Jeśli nic się nie zmieni, czy inni nie uznają, że jestem bezużyteczna? Chociaż Wang Zhen miała mnóstwo spraw do załatwienia na zewnątrz, mi w domu też wcale nie było łatwo. Nikt nie widział mojej ciężkiej pracy. Nie byłam z tego zadowolona i szukałam sposobu, żeby to zmienić. Choć nie mogłam spotykać się z braćmi i siostrami, mogłam pisać listy, by wyznaczać zadania i dowieść, że dużo pracuję i że to ja tu dowodzę. W tym czasie dostaliśmy listy od kilku grup na temat spraw ogólnych, które trzeba było załatwić. Odpisałam na nie szczegółowo i powiadomiłam, kiedy zjawi się Wang Zhen, żeby wszyscy wiedzieli, że to ja wszystkim zarządzam i że to ja podejmuję decyzje za kulisami.

Pewnego dnia napisałam do jednej z sióstr, pytając o jej stan. Potem zaczęłam się jednak zastanawiać, czy będzie wiedziała, że to list ode mnie. Gdybym nie zostawiła żadnej wskazówki, mogłaby pomyśleć, że to Wang Zhen się o nią troszczy. Nie mogłam na to pozwolić. Musiałam się upewnić, że siostra ta będzie wiedziała, że to list ode mnie. Jednak ze względu na własne bezpieczeństwo, nie mogłam podpisać listu swoim imieniem. W tym momencie przypomniałam sobie, że nie tak dawno poleciłam tej siostrze pewien hymn, więc mogę zapytać, czy się go uczy. Dzięki temu będzie wiedziała, że to ja. Szybko więc dokończyłam list i go wysłałam. Z jej odpowiedzi wynikało, że wiedziała, od kogo jest list, co bardzo mnie ucieszyło. Czułam, że nadal mogę budować swoją reputację nawet zza kulis i sprawić, by inni zauważyli, że mam rzeczywistość i umiem rozwiązywać problemy. Przez to wszystko nie dostrzegałam swego niewłaściwego stanu. Pozostawałam w nim aż do dnia, gdy jedna z sióstr powiedziała mi cała roztrzęsiona, że dokumenty, nad którymi ciężko pracowała, zostały wysłane do braci i sióstr przez jej współpracownicę, przez co czuła się okradziona z uznania za swoją pracę i podchodziła do wykonywania obowiązków z mniejszym entuzjazmem. To był dla mnie prawdziwy szok. Czy ostatnio nie byłam w identycznym stanie? W dodatku nie dążyłam do prawdy, by z niego wyjść. Poszukałam więc słów Boga, by wyzbyć się tego stanu. Przeczytałam słowa Boże, które mówią: „Podejmując jakieś działanie, antychryści zawsze żywią pewne intencje. Ich słowa, czyny i zachowanie, a nawet dobór wypowiadanych przez nich słów, są celowe. Ich działanie nie jest chwilowym przejawem skażenia, kiepskiej postawy, głupoty lub ignorancji, polegającym na wygadywaniu bzdur wszędzie tam, dokąd się udadzą – bynajmniej tak nie jest. Jeśli przeanalizować ich metody, sposób działania i dobór słów, antychryści wydają się dosyć zagadkowi i niegodziwi. W trosce o swój status i osiągnięcie celu, którym jest kontrolowanie ludzi, skwapliwie wykorzystują każdą sposobność, by się popisać, zrobić kolejny choćby drobny krok w tym kierunku, i nie przepuszczą żadnej ku temu okazji. Powiedzcie Mi, czy tacy ludzie przejawialiby te cechy przede Mną? (Tak). Dlaczego tak mówicie? (Ponieważ popisywanie się tkwi w ich naturoistocie). Czy dla antychrysta popisywanie się stanowi ostateczny cel? Jaki cel im przyświeca, kiedy się tak popisują? Chcą zdobyć status i na myśli mają coś takiego: »Czyżbyś nie wiedział, kim jestem? Spójrz na to, co zrobiłem. To ja uczyniłem wszystkie te dobre rzeczy; położyłem wielkie zasługi na rzecz domu bożego. Skoro już o tym wiesz, czy nie powinieneś dać mi teraz ważniejszej pracy? Czy nie powinieneś darzyć mnie wielkim szacunkiem? Czy nie powinieneś polegać na mnie we wszystkim, co czynisz?«. Czyż nie jest to rozmyślne działanie? Antychryści chcą kontrolować każdego, bez względu na to, z kim mają do czynienia. Jakim jeszcze słowem można wyrazić kontrolowanie innych? »Manipulować«, »bawić się« – antychryści chcą po prostu tobą rządzić. Na przykład, gdy bracia i siostry coś chwalą, mówiąc, że zostało to dobrze zrobione, antychryst natychmiast mówi, że to on to zrobił, sprawiając, że wszyscy mu dziękują. Czy ktoś naprawdę rozsądny postępowałby w ten sposób? Zdecydowanie nie. Kiedy antychryści zrobią cokolwiek dobrego, chcą, aby wszyscy o tym wiedzieli, aby darzyli ich wielkim szacunkiem i chwalili ich – przynosi im to bowiem satysfakcję” (Punkt piąty: Sprowadzają na manowce, kontrolują i wikłają innych oraz stanowią dla nich zagrożenie, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boga uświadomiły mi, że antychryści ciągle się popisują. Wszystko, co mówią i robią, ma na celu zyskanie podziwu innych i jest po prostu ukrytą próbą zdobycia statusu. Biorąc pod uwagę słowa Boga i usposobienie, jakie przejawiałam, czy nie zachowywałam się niczym antychryst? Czułam się skrzywdzona, gdy Wang Zhen zwolniła te dwie liderki, nie wspominając o mnie ani słowem. Czułam, że to głównie ja się na nich poznałam, ale cała zasługa przypadła Wang Zhen. To ona błyszczała w świetle jupiterów, podczas gdy moja ciężka praca pozostawała niezauważona. Jeśli będę działać za kulisami, nikt o niczym się nie dowie. To było takie irytujące! Głowiłam się i próbowałam za wszelką cenę się popisywać, by bracia i siostry mnie podziwiali i bym mogła zyskać status w ich oczach. Z pozoru pisałam tylko listy organizujące pracę, ale tak naprawdę usiłowałam w ten sposób przypomnieć wszystkim o tym, że ja istnieję, że Wang Zhen pracuje w moim imieniu, ale to ja jestem za wszystko odpowiedzialna. Pod pretekstem pomocy siostrze postępowałam, jakbym się o nią troszczyła, by przypomnieć jej o sobie i zyskać jej podziw, ale tak, by nie dostrzegła moich podłych pobudek. Miałam podstępne usposobienie! Gdybym nie czytała słów Boga, nigdy bym nie rozpoznała, że te dwie siostry się nie nadają do wykonywania obowiązków. Zresztą zanim zostały zwolnione, praca już mocno ucierpiała. Zwłaszcza w przypadku tej liderki grupy. Gdyby nie Wang Zhen, nigdy bym tego nie zauważyła i liderka nie zostałaby zwolniona. Nie wykonywałam dobrze swojej pracy. Nie tylko nie czułam się zobowiązana i winna, ale w dodatku bezwstydnie żądałam uznania i używałam podstępnych metod, by się popisywać i zdobyć status, próbując sprawić, by wszyscy mnie podziwiali. Byłam niesamowicie bezwstydna!

Przeczytałam kolejny fragment słów Bożych: „Ci, którzy są zdolni wcielać prawdę w życie, potrafią zaakceptować Bożą kontrolę nad działaniami, które podejmują. Kiedy zaakceptujesz Bożą kontrolę, twoje serce będzie na właściwym miejscu. Jeśli robisz coś tylko po to, by inni to widzieli, i zawsze chcesz zyskać pochwały i podziw innych ludzi, lecz nie akceptujesz Bożej kontroli, to czy Bóg nadal jest w twoim sercu? Tacy ludzie nie mają bogobojnego serca. Nie rób wszystkiego tylko dla własnego dobra i nie myśl ciągle o własnych korzyściach, nie bierz pod uwagę ludzkich interesów i nie zważaj na własną dumę, reputację i status. Musisz brać pod uwagę przede wszystkim interesy domu Bożego i uczynić z nich swój priorytet. Powinieneś mieć wzgląd na Boże intencje i zacząć od zastanowienia się, czy w to, jak wykonywałeś swój obowiązek, nie zakradły się jakieś nieczystości, czy byłeś lojalny, czy uniosłeś swoją odpowiedzialność i czy dałeś z siebie wszystko; a także czy myślałeś wyłącznie o swoich obowiązkach i pracy kościoła. Musisz przemyśleć te rzeczy. Jeśli będziesz często o nich myślał i zrozumiesz je, łatwiej ci będzie dobrze wykonywać swój obowiązek” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga pokazały mi, że przyjęcie Bożego nadzoru to klucz do praktykowania prawdy. Nie powinniśmy przejmować się tym, co inni myślą, ale starać się zadowalać Boga i wypełniać nasze obowiązki. W kolejnych listach i omówieniach starałam się więc kierować właściwymi pobudkami i przyjmować Boży nadzór zamiast wykorzystywać listy, by wzbudzić podziw innych i zdobyć miejsce w ich sercach. Myślałam o tych wszystkich listach, które Paweł napisał do kościołów. Nigdy nie wysławiał w nich Pana Jezusa i nie niósł o Nim świadectwa. Nigdy też nie ponaglał wierzących, by podążali za słowami Pana Jezusa. Wywyższał siebie i niósł świadectwo o sobie, opowiadając o tym, ile pracy wykonał i ile wycierpiał. Powiedział: „W niczym nie ustępowałem tym wielkim apostołom”, przywodząc ludzi do siebie, na ścieżkę oporu wobec Boga. Listy, które ja pisałam do braci i sióstr, też nie wychwalały Boga i nie niosły o Nim świadectwa. Po prostu się w nich popisywałam. Czy w istocie nie postępowałam tak samo jak Paweł? Gdybym nie okazała skruchy, zostałabym wyeliminowana i ukarana, tak jak on. Z tą myślą modliłam się do Boga: „Boże, za bardzo zabiegam o swój status. Nie chcę, by mnie to kontrolowało i sprawiło, że zaszkodzę pracy kościoła. Niezależnie od tego, czy się wyróżnię, czy nie, chcę sumiennie wykonywać swoje obowiązki”.

Przez kolejne dni świadomie starałam się zmienić swoje nastawienie, często sobie powtarzając, że interesy kościoła są najważniejsze i że muszę właściwie wykonywać obowiązki. Pewnego dnia dostaliśmy list z rezygnacją od brata Chen Zhiqianga, który postanowił odejść, bo nie dogadywał się ze swoimi współpracownikami. Już wcześniej słyszeliśmy o tym problemie. Brat ten był zbyt arogancki i uparty, przez co nie umiał współpracować z innymi. Wang Zhen już kilka razy z nim to omawiała, ale on się nie zmienił. Teraz, gdy tak nagle postanowił zrezygnować, wydawało się, że trudno nam będzie rozwiązać ten problem. Podczas rozmowy z Wang Zhen o jego problemach podzieliłam się swoją opinią i znalazłam kilka odpowiednich fragmentów słów Bożych. Wang Zhen zgodziła się, że takie omówienie będzie właściwe. Dotarło do mnie wtedy, że niezależnie od tego, jak przydatne jest moje omówienie, to Wang Zhen będzie z nim rozmawiać. Kto się zorientuje, że to ja okazałam troskę i zapłaciłam cenę za kulisami? Nie chciałam przez to już dłużej rozmawiać z Wang Zhen, ale potem pomyślałam, że Bóg kontroluje wszystkie moje myśli i pomysły, co mnie trochę zaniepokoiło. Dlaczego chcę zawsze chronić swoją reputację i status? Przypomniałam sobie fragment słów Bożych, który pomógł mi zrozumieć konsekwencje pogoni za statusem. Bóg Wszechmogący mówi: „Jeśli ktoś mówi, że kocha prawdę i dąży do prawdy, ale w istocie celem, do którego dąży, jest wyróżnienie się, popisywanie się, zdobycie uznania innych i realizacja własnych interesów, a swój obowiązek wykonuje nie po to, by podporządkować się Bogu ani by Go zadowolić, lecz by zdobyć sławę, zysk i status, to dążenia takiego człowieka są nieprawe. A skoro tak, to czy w dziele kościoła ich działania są przeszkodą, czy też pomagają posuwać je naprzód? Są oczywiście przeszkodą; nie posuwają go do przodu. Niektórzy wymachują sztandarem czynienia dzieła kościoła, a jednocześnie dążą do zdobycia osobistej sławy, zysku i statusu, działają na własną rękę, tworzą własną grupkę, własne małe królestwo – czy taka osoba wykonuje swój obowiązek? Wszystko, co robią, zasadniczo zakłóca, zaburza i osłabia dzieło kościoła. Jakie są konsekwencje ich pogoni za sławą, zyskiem i statusem? Po pierwsze, ma to wpływ na sposób, w jaki wybrańcy Boży zwykle jedzą i piją słowo Boga i jak rozumieją prawdę, utrudnia ich wejście w życie, powstrzymuje ich przed wkroczeniem na właściwą drogę wiary w Boga i prowadzi na niewłaściwą ścieżkę – tym samym krzywdząc ich i niszcząc. A jaki jest w końcowym rozrachunku wpływ owej pogoni na dzieło kościoła? Jest to zaburzenie, upośledzenie i demontaż działania. Takie są konsekwencje spowodowane przez ludzkie dążenie do sławy, zysku i statusu. Kiedy przywódcy wykonują swoje obowiązki w ten sposób, czy nie można tego zdefiniować jako kroczenia ścieżką antychrysta?” (Punkt dziewiąty (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Zawsze myślałam, że pogoń za reputacją i statusem wpływa tylko na wejście w życie, i że dopóki nie czynimy zła, nie zakłócamy pracy kościoła. Nie rozumiałam, dlaczego Bóg tak bardzo nienawidzi i gardzi pogonią za reputacją i statusem. Słowa Boże uświadomiły mi, że goniąc za reputacją i statusem podczas wykonywania obowiązków zamiast chronić interesy kościoła ostatecznie zawsze szkodzi pracy kościoła, a także wejściu w życie braci i sióstr. Opóźnia to i zakłóca pracę kościoła. Bóg to potępia. Omawiając problem Chen Zhiqianga, chciałam przerwać rozmowę, bo nie mogłam być w centrum uwagi. Niby to nic takiego, ale w istocie był to poważny problem. Gdybyśmy odłożyli omówienie z Chen Zhiqiangiem na później, aby pomóc mu rozwiązać jego problemy, nie tylko zaszkodziłoby to jego wejściu w życie, ale też wpłynęło na pracę kościoła. Spoczywała na mnie odpowiedzialność, więc powinnam od razu pomóc komuś, kto ma problemy z wykonywaniem obowiązków, by praca kościoła szła właściwym torem. Zwłaszcza, że Komunistyczna Partia Chin wciąż dokonywała aresztowań, a Wang Zhen ryzykowała, ilekroć udawała się na zgromadzenie. Czy gdyby nie była dobrze przygotowana i nie mogła rozwiązywać problemów w trakcie zgromadzeń, a zatem osiągać dobrych rezultatów mimo podejmowanego ryzyka, nie byłoby dla niej straszne? Nie myślałam o tym, jak szybko rozwiązać te problemy ani o bezpieczeństwie siostry. Obchodziło mnie tylko to, że może potencjalnie odciągnąć uwagę ode mnie. Byłam taka samolubna i pozbawiona człowieczeństwa! Jako przełożona nie wykonywałam rzeczywistej pracy. Chroniłam wręcz własny status kosztem pracy kościoła. Podążałam ścieżką antychrysta! Już wcześniej powierzano mi wyłączną odpowiedzialność i zawsze dawałam z siebie wszystko, bez względu na to, jak trudne lub męczące to było. Jednak przez aresztowania ze strony partii nie mogłam nigdzie wychodzić i musiałam pracować za kulisami. Niechętnie wykonywałam obowiązki, nieustannie rywalizując z Wang Zhen. W tym momencie zrozumiałam, że mój wcześniejszy entuzjazm motywowany był reputacją i statusem. Ta sytuacja ujawniała moje niewłaściwe pobudki i dążenia, żebym mogła je jak najszybciej zmienić. W ten sposób Bóg okazywał mi swoją miłość.

Później przeczytałam słowa Boże, które jasno wskazały mi ścieżkę praktykowania. Słowa Boże mówią: „Musicie dojść do harmonijnej współpracy na rzecz dzieła Bożego, dla dobra kościoła i po to, by pobudzić swoich braci i siostry do dalszych działań. Powinniście współdziałać ze sobą, korygując wzajemnie swe postępowanie i osiągając lepsze wyniki w pracy, by w ten sposób mieć wzgląd na Boże intencje. Na tym polega prawdziwe współdziałanie i tylko ci, którzy się w nie zaangażują, osiągną prawdziwe wkroczenie w życie” (Czyńcie posługę jak Izraelici, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Jak należy postępować, aby dobrze wykonywać obowiązki? Należy robić to z całego serca i angażując całą swoją energię. Zaangażowanie całego serca i energii oznacza skupienie wszystkich myśli na wypełnianiu obowiązków i odsunięcie na bok wszelkich innych spraw, a następnie spożytkowanie swojej energii, wykorzystanie całej swojej mocy, a także swojego potencjału, talentów, zalet i tego, co się zrozumiało, na potrzeby wykonania zadania. Jeśli posiadasz zdolność pojmowania i rozumienia, i masz dobry pomysł, musisz podzielić się nim z innymi. Tym właśnie jest harmonijna współpraca. W ten sposób będziesz swoje obowiązki wykonywać dobrze i osiągniesz satysfakcjonujące wyniki. Jeśli zawsze chcesz brać wszystko na siebie i samodzielnie dokonywać wielkich rzeczy, jeśli zawsze chcesz, by uwaga skupiała się na tobie, a nie na innych, to czy wypełniasz swój obowiązek? To, co czynisz, nazywa się autokracją; robisz przedstawienie. Jest to zachowanie szatańskie, a nie wypełnianie obowiązków. Nikt, niezależnie od tego, jakie ma zalety, zdolności czy szczególne talenty, nie może całej pracy brać na siebie; każdy musi nauczyć się harmonijnie współpracować, jeśli ma dobrze wykonywać pracę kościoła. Dlatego też harmonijna współpraca jest zasadą praktykowania, jeśli chodzi o wypełnianie obowiązków. O ile oddajesz się całym sercem, poświęcasz całą swoją energię i całą swoją lojalność oraz ofiarujesz wszystko, co tylko możesz, to wykonujesz swoje obowiązki dobrze” (Właściwe wypełnianie obowiązków wymaga harmonijnej współpracy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga uświadomiły mi, że by dobrze wykonywać obowiązki, musimy mieć wzgląd na Boże serce i współpracować z braćmi i siostrami. Musimy dawać z siebie wszystko i swoimi zaletami rekompensować słabości innych. Tak zyskamy Bożą aprobatę i osiągniemy dobre rezultaty w naszej pracy. Zrozumiałam też, że nie ma znaczenia, czy to Wang Zhen czy ja będziemy osobiście rozwiązywać problemy. Dopóki rozwiązuję kwestie stanu i trudności innych, nawet jeśli mój wysiłek za kulisami jest niewidoczny, wykonywanie obowiązków i zadowolenie Boga zapewni mi pokrzepienie i spokój. Potem pomyślałam o prawdach, które powinno się omówić, by rozwiązać problem Chen Zhiqianga, i znalazłam kilka właściwych słów Bożych dla Wang Zhen. Ona też znalazła kilka fragmentów słów Boga dotyczących jego stanu, o których ja nie pomyślałam. Jej i moje fragmenty doskonale współgrały. W tym momencie poczułam wielki wstyd. Choć nie mogłam się ruszyć z domu, mogłam jasno omawiać z Wang Zhen wszystko, co widziałam i myślałam. Współpracując, miałyśmy lepszy ogląd problemów, więc łatwiej było je rozwiązywać. Czy nie było to korzystniejsze dla pracy kościoła? Gdy wszystko omówiłyśmy, Wang Zhen spotkała się z Chen Zhiqiangiem.

Pewnego dnia dostaliśmy list od braci i sióstr, w którym pisali, że dzięki omówieniom Wang Zhen udało im się naprawić błędy i lepiej radzili sobie z obowiązkami. Trochę mnie to rozczarowało. Czułam, że to ja wykryłam te błędy i odstępstwa, ale wszyscy dostrzegali tylko pracę Wang Zhen. Nikt nie widział tego, co robię za kulisami. Wtedy dotarło do mnie, że znów chcę rywalizować o reputację i korzyści, więc się pomodliłam i zbuntowałam przeciwko sobie. Przeczytałam w eseju fragment słów Boga, który bardzo mnie poruszył. Słowa Boże mówią: „Jeśli wciąż starasz się popisywać i mieć ostatnie słowo, nie współpracujesz w harmonii. A co robisz? Wywołujesz niepokoje i podkopujesz innych. Wywoływanie niepokojów i podkopywanie innych to odgrywanie roli szatana; nie jest to wykonywanie obowiązku. (…) Być może nie masz wcale dużo siły, ale jeśli potrafisz pracować z innymi i przyjmować właściwe sugestie, jeśli kierują tobą prawidłowe pobudki i potrafisz chronić pracę domu Bożego, to jesteś właściwą osobą. Czasem jednym zdaniem możesz rozwiązać problem i przynieść korzyści wszystkim; bywa tak, że po twoim omówieniu jednej wypowiedzi dotyczącej prawdy wszyscy odnajdują ścieżkę praktykowania i są w stanie harmonijnie współpracować, a także dążą do wspólnego celu, podzielają te same poglądy i opinie, a wtedy praca jest szczególnie efektywna. Choć nikt może już nie pamiętać, że to ty się do tego przyczyniłeś, a ty nie czujesz, żebyś podjął jakiś wielki wysiłek, Bóg będzie widział, że jesteś osobą, która praktykuje prawdę, osobą, która postępuje zgodnie z zasadami. Bóg zapamięta to, co uczyniłeś. To nazywamy wiernym wypełnianiem obowiązków” (Właściwe wypełnianie obowiązków wymaga harmonijnej współpracy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). To prawda. Choć nikt nie widział mojej pracy za kulisami, wykonywałam swoje obowiązki, aby zadowolić Boga. Nie miało znaczenia czy inni o tym wiedzą. Liczy się praktykowanie prawdy i zadowolenie Boga. Był to mój obowiązek i moja odpowiedzialność jako przełożonej. Gdy zauważę błędy i odstępstwa innych, powinnam je z nimi omawiać, aby pomóc im je rozwiązać. Nie należało mi się za to żadne uznanie. Wcześniej zawsze próbowałam się popisywać przed innymi, ale teraz mogłam pracować tylko za kulisami. Było to Boże rozporządzenie i ustalenie i tego właśnie potrzebowałam. Musiałam się podporządkować, skupić się na praktykowaniu prawdy i starać się dobrze wykonywać obowiązki.

Gdy później zauważałam problemy w pracy, przejmowałam inicjatywę i kontaktowałam się z Wang Zhen. Czasem, gdy pisałam do braci i sióstr o problemach, chciałam podkreślić, że to ja do nich piszę, ale uświadamiając sobie, że skrycie się wywyższam i popisuję, modliłam się i wyzbywałam niewłaściwych pobudek. Uspokajałam się i zastanawiałam, co napisać, by pomóc innym, a także jak wypełniać swoje obowiązki i brać na siebie odpowiedzialność. Praktykowanie w ten sposób rozjaśniło moje serce i dało mi poczucie wyzwolenia. To taki wspaniały sposób postępowania!


90. W obliczu nawrotu choroby

Autorstwa Yang Yi, Chiny

W 1998 roku przyjęłam dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych i powitałam powracającego Pana. Dzięki lekturze słów Bożych dowiedziałam się, że Bóg wyraża prawdę i dokonuje dzieła osądzania w dniach ostatecznych, aby oczyścić i zbawić ludzkość, prowadząc ją do pięknego przeznaczenia. Pomyślałam, że jeśli zależy mi na Bożych błogosławieństwach i dobrym przeznaczeniu, powinnam ponosić koszty, cierpieć, płacić cenę i gromadzić dobre uczynki. Zaczęłam więc szerzyć ewangelię i od czasu do czasu udzielać gościny braciom i siostrom. Robiłam wszystko, co w mojej mocy, aby dawać z siebie tyle, ile tylko byłam w stanie. Przekazywałam nawet dodatkowe pieniądze, jakie miałam, braciom i siostrom w trudnej sytuacji. Pewnego razu, gdy głosiłam ewangelię, zostałam aresztowana przez policję, poddana torturom, a nawet skazana na więzienie. Nawet wtedy nie zdradziłam Boga i nie stałam się judaszem. Myślałam, że mam na koncie już tyle dobrych uczynków, że Bóg z pewnością mnie pobłogosławi. W 2018 roku nagle dostałam nawrotu choroby serca sprzed 20 lat. Miałam wysokie ciśnienie i dwukrotnie trafiłam do szpitala. Pomyślałam, że bez względu na to, co się stanie, nie mogę narzekać. Powinnam podporządkować się rozporządzeniom i ustaleniom Boga. Ku mojemu zdziwieniu już po dwóch tygodniach wyzdrowiałam i zostałam wypisana ze szpitala. Byłam ogromnie wdzięczna Bogu. Pomyślałam, że skoro nie narzekałam pomimo ciężkiej choroby, a po wyjściu ze szpitala nadal wykonywałam nawet swoje obowiązki, to jestem naprawdę lojalna i podporządkowuję się Bogu. W lutym 2019 roku znów zaczęły dolegać mi choroba serca i nadciśnienie, nie wiadomo czemu, i czułam się dużo gorzej niż poprzednio. Wkrótce potem zdiagnozowano u mnie także cukrzycę i miałam poważną dyskopatię. Nie mogłam sama o siebie zadbać. Jadłam na leżąco, a synowa musiała nosić mnie do łazienki. Całymi dniami leżałam w łóżku; ledwo miałam siłę mówić i mrugać oczami.

Pewnej nocy mój stan nagle się pogorszył, a serce bolało mnie tak bardzo, że bałam się nawet oddychać. Miałam wrażenie, że gdy tylko nabiorę powietrza, będzie już po mnie. Ból trwał jakieś pół godziny i wydawało mi się, że w każdej chwili mogę umrzeć. Strasznie mnie bolało i pomyślałam: „Jestem taka chora, że ledwo mam siłę mrugać oczami. Czy to koniec? Jeśli umrę, to jak wejdę do królestwa? Nigdy nie będę miała udziału w błogosławieństwach królestwa i nie zobaczę jego cudownej scenerii. Czy wszystko się dla mnie skończyło?”. Im więcej o tym myślałam, tym gorzej się czułam. Modliłam się, ale nie potrafiłam zrozumieć intencji Boga. Z biegiem czasu nieubłagana agonia mojej choroby sprawiła, że straciłam chęć do życia. Wiedziałam jednak, że moja śmierć nie jest intencją Boga. Nie wiedziałam, co robić, i bezwiednie zaczęłam stawiać Bogu żądania: „Kiedy poczuję się lepiej? Wszystkie siostry w moim wieku, które znam, są zdrowsze ode mnie, chociaż wcale nie ponosiłam mniejszych kosztów i nie przykładałam się mniej niż one. Oddałam Bogu tak wiele. Oszczędzałam, żeby móc przekazywać datki dla braci i sióstr w potrzebie, i aktywnie wykonywałam wszystkie obowiązki, jakie tylko mogłam. Nawet gdy zostałam aresztowana, trafiłam do więzienia i tak bardzo cierpiałam, ani przez moment nie wyparłam się Boga i Go nie zdradziłam. Czy nie nazbierałam wystarczająco dużo dobrych uczynków? Dlaczego Bóg mnie nie pobłogosławił, nie ochronił i nie dał mi silnego ciała?”. Ciągle narzekałam, a moje serce było pogrążone w mroku. Później, dopiero gdy serce zaczęło mnie boleć jeszcze bardziej, stanęłam przed Bożym obliczem, aby się modlić i poszukiwać. Modliłam się do Boga, mówiąc: „Boże, moje problemy z sercem nagle się nasiliły. Nie rozumiem Twojej intencji i nie wiem, jak powinnam tego doświadczać. Dobry Boże, nie chcę się przeciwko Tobie buntować ani Ci się sprzeciwiać. Proszę, oświeć mnie i poprowadź, abym potrafiła wyciągnąć naukę z tego doświadczenia”. Po modlitwie przypomniałam sobie następujący fragment słów Bożych: „Jak należy przeżywać chorobę, jeśli nas spotka? Powinieneś przyjść przed oblicze Boga i modlić się, na wszystkie sposoby szukać Bożych intencji. Powinieneś bacznie się sobie przyjrzeć, aby dowiedzieć się, co sprzecznego z prawdą zrobiłeś i jakie zepsucie w tobie nie zostało skorygowane. Nie możesz pozbyć się zepsutego usposobienia bez poddania się cierpieniu. Tylko dzięki hartowaniu przez cierpienie ludzie mogą nie być rozwiąźli i mogą być zdolni do życia przed obliczem Boga przez cały czas. Kiedy ktoś cierpi, zawsze się modli. Nie myśli o przyjemnościach jedzenia, ubierania się i innych rozrywkach; w głębi duszy nieustannie się modli, bada siebie, aby zobaczyć, czy zrobił coś złego lub gdzie mógł postąpić wbrew prawdzie. Zwykle gdy stajesz w obliczu poważnej choroby lub dziwnej dolegliwości, która przysparza wielkiego cierpienia, nie dzieje się to przypadkowo. Niezależnie od tego, czy jesteś chory, czy cieszysz się dobrym zdrowiem, jest w tym Boża intencja” (W wierze w Boga najważniejsze jest zyskanie prawdy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po rozważeniu słów Boga lepiej zrozumiałam Jego intencję. Bóg nie używał tej choroby, żeby odebrać mi życie. Nie chciał też, żebym cierpiała bez powodu. Chciał w ten sposób zdemaskować moje zepsute usposobienie i pomóc mi wyciągnąć z tego naukę. Chciał mnie zbawić. Nie powinnam opacznie rozumieć Boga ani Go obwiniać. Musiałam naprawdę się nad sobą zastanowić.

Było kilka fragmentów słowa Bożego, które pomogły mi lepiej zrozumieć mój ówczesny stan. Słowo Boże mówi: „Tylu we Mnie wierzy tylko po to, abym ich uzdrowił. Tylu we Mnie wierzy tylko po to, abym użył swej mocy, aby wypędzić nieczyste duchy z ich ciał i tak wielu wierzy we Mnie po prostu, aby otrzymać ode Mnie pokój oraz radość. Tylu wierzy we Mnie, jedynie po to, aby żądać ode Mnie większego materialnego bogactwa. Tak wielu wierzy we Mnie tylko po to, aby spędzić to życie w spokoju i być całym oraz zdrowym w świecie, który nadejdzie. Tylu wierzy we Mnie po to, aby uniknąć cierpienia piekła i otrzymać błogosławieństwa niebios. Tak wielu wierzy we Mnie tylko dla tymczasowego pocieszenia, jednak nie dąży do zdobycia niczego w tym świecie, który nadejdzie. Kiedy udzielam ludziom Mojego gniewu i zabieram całą radość oraz pokój, które niegdyś posiadali, oni zaczynają wątpić. Kiedy udzielam ludziom cierpienia piekła i odbieram błogosławieństwa niebios, oni wpadają we wściekłość. Kiedy proszą Mnie, abym ich uleczył, a Ja nie zważam na nich i czuję do nich odrazę, odchodzą ode Mnie, aby zamiast tego szukać drogi złej medycyny oraz czarów. Kiedy odbieram wszystko, czego ludzie ode Mnie żądali, wówczas wszyscy znikają bez śladu. Stąd mówię, że ludzie mają wiarę we Mnie, ponieważ Moja łaska jest zbyt obfita i ponieważ jest zbyt wiele korzyści do zyskania” (Co wiesz o wierze? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Związek człowieka z Bogiem oparty jest wyłącznie na czystej korzyści własnej. To związek pomiędzy biorcą a dawcą błogosławieństw. Upraszczając, jest to relacja pomiędzy pracownikiem i pracodawcą. Pracownik ciężko pracuje jedynie po to, by otrzymać wynagrodzenie przyznawane przez pracodawcę. W takiej opartej na interesach relacji nie ma przywiązania, tylko transakcja. Nie ma kochania i bycia kochanym, wyłącznie jałmużna oraz litość. Nie ma zrozumienia, a tylko bezradne, stłumione oburzenie i oszustwo. Nie ma zażyłości, jedynie przepaść nie do przebycia” (Dodatek 3: Człowiek może dostąpić zbawienia jedynie pod Bożym zarządzaniem, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Przez cały czas miałem i mam wobec człowieka wysokie wymagania. Jeśli twoja lojalność wiąże się z intencjami i warunkami, to wolę obejść się bez twojej tak zwanej lojalności, bo brzydzę się tymi, którzy Mnie oszukują przez swoje intencje i wymuszają na Mnie swoje warunki. Pragnę tylko, aby człowiek był wobec Mnie absolutnie lojalny i aby czynił wszystko ze względu na jedno słowo: wiarę – oraz po to, aby ją udowodnić” (Czy jesteś prawdziwie wierzącym w Boga? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Osądzające słowa Boże były jak ostry nóż przeszywający moje serce. Poczułam ogromny wstyd i natychmiast się opamiętałam. Zaczęłam się nad sobą zastanawiać. Co przez te wszystkie lata wiary było właściwie moim celem? Pomyślałam o tym, jak po tym, gdy stałam się wierząca, zawsze pomagałam, gdy widziałam moich braci i siostry w potrzebie, wykonywałam wszystkie obowiązki zgodnie z potrzebami kościoła najlepiej, jak potrafiłam, i nawet wtedy, gdy zostałam aresztowana, trafiłam do więzienia i byłam torturowana przez KPCh, nie zdradziłam Boga. Myślałam, że naprawdę zgromadziłam wiele dobrych uczynków. Jednak dzięki demaskującym słowom Bożym i obnażeniu faktów zdałam sobie sprawę, że nie ponosiłam kosztów i nie poświęcałam się po to, aby podporządkować się Bogu i Go zadowolić, ale po to, aby zyskać Jego łaskę i błogosławieństwa, zachować zdrowe ciało i ostatecznie osiągnąć dobre przeznaczenie. Dlatego gdy po raz pierwszy zachorowałam, pomyślałam, że skoro poniosłam tak wielkie koszty na rzecz Boga, to On pomimo mojej choroby nie pozwoli mi umrzeć, więc Go nie obwiniałam. Za drugim razem, gdy mój stan jeszcze bardziej się pogorszył i nie byłam w stanie już sama o siebie zadbać, zmagając się z długotrwałym cierpieniem i groźbą śmierci, zdałam sobie sprawę, że mam nikłe szanse na zdobycie błogosławieństw królestwa niebieskiego, i żałowałam kosztów poniesionych w przeszłości. Wykorzystywałam nawet swoje wcześniejsze poświęcenia i ponoszone koszty, aby kłócić się z Bogiem. Zawierałam z Nim transakcje, oszukując Go i wykorzystując. Nie miało to nic wspólnego z ponoszeniem kosztów na rzecz Boga! Zastanawiałam się, dlaczego byłam taka nierozsądna. Tak jak ujawniły słowa Boże, miałam niedorzeczne przekonanie, że w zamian za koszty ponoszone na rzecz Boga i wszystkie poświęcenia Bóg powinien mnie pobłogosławić oraz dać mi zdrowe ciało i dobre przeznaczenie, tak jak w świeckim świecie wynagradzanie za ilość wykonanej pracy uważa się za sprawiedliwe. Traktowałam swoje cierpienie i poświęcenia jako kapitał, który mogę przehandlować z Bogiem za dobre przeznaczenie, a kiedy to się nie stało, moje serce przepełniły skargi i sprzeciw. Byłam taka nierozsądna! Bóg jest święty i sprawiedliwy. Chce, żebyśmy szczerze się poświęcali. Tymczasem ja, kierując się nikczemnymi podudkami, chciałam dobić targu z Bogiem. Oszukiwałam Go i Mu się sprzeciwiałam. Gdybym szybko nie okazała skruchy, Bóg poczułby do mnie wstręt i by mnie wyeliminował.

Modliłam się do Boga i starałam się zrozumieć źródło problemu poprzez Jego słowa. Później przeczytałam dwa fragmenty słów Bożych. Bóg Wszechmogący mówi: „Wszyscy zepsuci ludzie żyją tylko dla siebie. Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego – to jest podsumowanie ludzkiej natury. Ludzie wierzą w Boga dla samych siebie; kiedy wyrzekają się czegoś i ponoszą koszty na rzecz Boga, czynią to, by uzyskać błogosławieństwa, a kiedy są wobec Niego lojalni, to dalej tylko po to, by otrzymać nagrodę. W sumie celem wszystkich ich działań jest zdobycie błogosławieństw, nagród i wejście do królestwa niebieskiego. W społeczeństwie ludzie pracują dla własnych korzyści, a w domu Bożym wykonują obowiązek, aby zdobyć błogosławieństwa. Rezygnuje się ze wszystkiego i jest się w stanie wytrzymać wiele cierpienia właśnie po to, aby uzyskać błogosławieństwa. Nie ma lepszego dowodu szatańskiej natury człowieka” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Czym jest trucizna szatana? Jak można to wyrazić? Na przykład jeśli zapytasz »Jak ludzie powinni żyć? Dla czego powinni żyć?«, odpowiedzą ci »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego«. To jedno powiedzenie wyraża samo sedno problemu. Filozofia i logika szatana stały się życiem ludzi. Niezależnie od tego, za czym ludzie podążają, czynią tak dla własnej korzyści – dlatego też żyją wyłącznie dla siebie. »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego« – to jest życiowa filozofia człowieka, a zarazem definicja ludzkiej natury. Owe słowa stały się już naturą skażonej ludzkości i są prawdziwym portretem jej szatańskiej natury. Ta szatańska natura stała się już podstawą egzystencji skażonej ludzkości. Od kilku tysięcy lat aż po dzień dzisiejszy skażona ludzkość kieruje się w życiu ową trucizną szatana” (Jak obrać ścieżkę Piotra, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże obnażyły moją naturoistotę. Powodem, dla którego zawierałam transakcje z Bogiem, oszukiwałam Go i wykorzystywałam, było to, że zostałam głęboko zdeprawowana przez szatana. Wszystkie moje pojęcia i wyobrażenia zostały zatrute przez szatana. Żyłam według szatańskiej logiki oraz takich zasad jak „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego” czy „Zawsze zdobywaj przewagę i unikaj przykrych konsekwencji”, stale działając we własnym interesie i ponosząc koszty na rzecz Boga wyłącznie po to, aby dobijać z Nim targu. Zawsze chciałam coś od Boga otrzymać i wymienić niewielkie koszty, jakie ponosiłam, na Boże błogosławieństwa. Żyłam szatańską trucizną, byłam samolubna i małostkowa, szukałam jedynie własnych korzyści. Gdy nie otrzymałam błogosławieństw ani korzyści, wręcz skarżyłam się na Boga. Nie miałam za grosz człowieczeństwa! Pomyślałam o tym, jak aby zbawić ludzkość, Bóg, podczas swojego pierwszego wcielenia, cierpiał na krzyżu dla odkupienia wszystkich ludzi, a podczas drugiego wcielenia przybył do kraju wielkiego, czerwonego smoka, był prześladowany przez KPCh i został potępiony, a następnie odrzucony przez religijny świat. Bóg zniósł ogromne cierpienie i upokorzenie, a mimo to wyraził prawdę, aby nas podlać i zaopatrzyć. Bóg nigdy nie prosił nas, abyśmy Mu cokolwiek dali, ale zawsze w milczeniu poświęcał się dla ludzkości. Tymczasem ja nie myślałam o tym, żeby odwdzięczyć się za Jego miłość, a nawet żądałam od Niego, żeby obdarzył mnie spokojem, swoimi błogosławieństwami i dobrym przeznaczeniem. Kiedy nie dostałam tego, czego chciałam, skarżyłam się na Boga. Gdzie miałam sumienie? Ledwo byłam godna nazywać się człowiekiem, a tym bardziej nie zasługiwałam na wejście do królestwa Bożego. Gdy sobie to wszystko uświadomiłam, naprawdę siebie znienawidziłam. Poczułam się także wdzięczna Bogu. Gdybym nie była chora i przykuta do łóżka i gdyby nie groziła mi śmierć, nigdy bym się nad sobą nie zastanowiła i nadal podążałabym tą samą błędną ścieżką, porzucona i wyeliminowana przez Boga, nie wiedząc nawet, co się stało. Byłam głęboko poruszona i modliłam się do Boga: „Dobry Boże! Teraz widzę, że poprzez tę chorobę zbawiasz mnie i okazujesz mi swoją miłość. Jestem gotowa się podporządkować. Tylko poprzez tego rodzaju osąd, karcenie, próbę i uszlachetnianie mogę dostrzec, że moja wiara opiera się na niewłaściwych pobudkach i zacząć przemianę swojego zepsutego usposobienia. Jestem gotowa zmienić swoje błędne dążenia i wyobrażenia, a także wykonywać swoje obowiązki jako istota stworzona”. Później przeczytałam następujący fragment słów Bożych: „Nie ma żadnej korelacji między obowiązkiem człowieka a tym, czy otrzyma on błogosławieństwa, czy też doświadczy nieszczęścia. Obowiązek to coś, co człowiek powinien wypełnić; jest to jego powołanie zesłane mu z nieba, a jego wykonywanie nie powinno zależeć od rekompensaty czy rozmaitych warunków bądź przyczyn. Tylko wtedy bowiem jest to wykonywanie swojego obowiązku. Otrzymanie błogosławieństw oznacza zostanie udoskonalonym i cieszenie się Bożymi błogosławieństwami, doświadczywszy sądu. Doświadczenie nieszczęścia oznacza, że usposobienie danej osoby nie ulega zmianie po tym, jak doświadczyła ona karcenia i sądu, nie doświadcza ona również doskonalenia, lecz otrzymuje karę. Jednakże bez względu na to, czy otrzymają błogosławieństwa, czy doświadczą nieszczęścia, istoty stworzone winny wypełniać swój obowiązek, robiąc to, co do nich należy i to, co są w stanie zrobić. Każda osoba, – osoba, która podąża za Bogiem – winna zrobić przynajmniej tyle. Nie powinieneś spełniać swojego obowiązku tylko dla otrzymania błogosławieństw i nie powinieneś odmawiać działania z obawy przed tym, że doświadczysz nieszczęścia. Pozwólcie, że coś wam powiem: wypełnianie swego obowiązku przez człowieka oznacza, że robi on to, co należy. Jeśli zaś nie jest w stanie swego obowiązku wypełnić, wówczas jest to jego buntowniczość” (Różnica pomiędzy służbą Boga wcielonego a obowiązkiem człowieka, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Zrozumiałam, że jestem istotą stworzoną. Poświęcanie się dla Boga i ponoszenie kosztów na Jego rzecz jest całkowicie naturalne i uzasadnione. Jest moim obowiązkiem. Nie powinnam stawiać Bogu żądań, jednak kierując się podłymi pobudkami, chciałam, żeby w zamian za ponoszone przeze mnie koszty Bóg obdarzył mnie błogosławieństwami i dobrym przeznaczeniem. Byłam taka nierozsądna! Bez względu na to, czy miałam zdrowe ciało i dobre przeznaczenie, powinnam nadal podążać za Bogiem i ponosić w swoich obowiązkach koszty na Jego rzecz, tak jak dziecko powinno zawsze szanować swoich rodziców, niezależnie od tego, jak jest przez nich traktowane i czy odziedziczy po nich jakiś majątek. To jest obowiązek dziecka i jego odpowiedzialność. Chociaż nadal nie wyzdrowiałam i czułam się okropnie, to przestałam opacznie rozumieć Boga i na Niego nie narzekałam. Bez względu na to, czy bym wyzdrowiała, czy nie, byłam gotowa podporządkować się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom.

Jeśli chodzi o to, co liczy się jako dobry uczynek oraz jakiego rodzaju koszty i poświęcenia zyskują aprobatę Boga, dawniej oceniałam to na podstawie własnych pojęć i wyobrażeń, a nie zgodnie z intencją Boga. Dopiero gdy później odnalazłam kryterium sądu w słowach Bożych, zrozumiałam, czym jest dobry uczynek. Słowa Boże mówią: „Jaki jest ten standard, według którego czyny i zachowania człowieka są osądzane jako dobre bądź złe? Polega on na tym, czy w swoich myślach, w tym, co przejawiają, i w swoich działaniach, ludzie posiadają świadectwo wcielania prawdy w życie i urzeczywistniania prawdorzeczywistości. Jeśli nie masz tej rzeczywistości lub tego nie urzeczywistniasz, to bez wątpienia jesteś złoczyńcą. Jak Bóg postrzega złoczyńców? Dla Boga twoje myśli i uczynki nie niosą świadectwa o Nim ani nie upokarzają szatana i nie pokonują go, a zamiast tego przynoszą wstyd Bogu i mają mnóstwo oznak hańby, którą splamiłeś Boga. Wcale nie składasz świadectwa o Bogu, nie ponosisz kosztów dla Niego ani nie wypełniasz swoich powinności i zobowiązań wobec Boga. Zamiast tego działasz dla własnego dobra. Co to znaczy »dla własnego dobra«? Mówiąc dokładnie, oznacza to działanie na rzecz szatana. Dlatego też na koniec Bóg powie: »Odstąpcie ode mnie wy, którzy czynicie nieprawość«. W oczach Boga to, co zrobiłeś, nie będzie postrzegane jako dobre uczynki, tylko jako złe. Twoje postępowanie nie tylko nie zyska aprobaty Boga, lecz będzie potępione. Co ma nadzieje zyskać osoba z takiej wiary w Boga? Czy taka wiara w końcu nie pójdzie na marne?” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Skoro jesteś pewny, że ta droga jest prawdziwa, musisz podążać nią aż do końca; musisz wytrwać w oddaniu Bogu. Ponieważ widziałeś, że sam Bóg zstąpił na ziemię, by cię doskonalić, powinieneś bez reszty oddać Mu swoje serce. Zachowywanie czystości przed obliczem Boga polega na tym, że potrafisz podążać za Bogiem bez względu na to, co Bóg czyni, nawet jeśli wyznaczył dla ciebie niekorzystny ostateczny wynik. Ofiarowanie Bogu świętego ciała duchowego i czystej dziewiczości oznacza zachowanie przed obliczem Boga szczerości serca. W przypadku ludzkości szczerość jest czystością, zaś umieć być szczerym wobec Boga, to zachować czystość” (Powinieneś wytrwać w oddaniu Bogu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że Bóg chce, abyśmy byli w naszych obowiązkach szczerzy, chętnie się dla Niego poświęcali, nie oczekując zapłaty, praktykowali prawdę i nieśli o Nim świadectwo. To właśnie są dobre uczynki. Wcześniej miałam jednostronne rozumienie dobrych uczynków. Myślałam, że dopóki ponoszę koszty, cierpię i płacę cenę, gromadzę dobre uczynki, a Bóg będzie o mnie pamiętał. Potem pomyślałam o tym, jak w Wieku Łaski Pan Jezus pochwalił ubogą wdowę, która złożyła ofiarę. Większości ludzi wydawało się, że ofiarowała tylko kilka monet, które były niewiele warte, ale Boga nie obchodzi, ile ludzie ofiarowują. Obchodzą Go ich intencje. Ponosiłam koszty i ofiarowywałam o wiele więcej niż uboga wdowa, dlaczego zatem Bóg mnie nie pochwalił? Budziły w Nim wstręt ponoszone przeze mnie koszty, moje podstępne pobudki i sztuczki. Nie byłam z Bogiem szczera. Ponoszone przeze mnie koszty były transakcyjne i nieczyste. Nieważne, ile bym w ten sposób dała, nigdy nie zostałoby to uznane za dobry uczynek. Gdy zrozumiałam Bożą intencję, pomodliłam się, mówiąc, że bez względu na to, czy wyzdrowieję i zyskam dobre przeznaczenie, będę nadal szczerze ponosić koszty na rzecz Boga, aby odwdzięczyć się za Jego miłość. Później dyskopatia nadal mi dokuczała, a choroba serca wciąż powracała. Nie byłam jednak ograniczana ani przez chorobę ani przez pragnienie błogosławieństw. Mogłam regularnie jeść i pić słowa Boże, uczestniczyć w zgromadzeniach i wykonywać swoje obowiązki najlepiej, jak potrafiłam.

W swoim życiu otrzymałam sposobność, aby przyjąć dzieło Boże w dniach ostatecznych, i miałam szczęście usłyszeć głos Boga. Jemu zawdzięczam to wszystko, bo zrobił wyjątek, aby mnie wywyższyć. Dzięki demaskującym i osądzającym słowom Bożym zrozumiałam, że zostałam tak bardzo zdeprawowana przez szatana, że w zasadzie nie miałam podobieństwa człowieka. Dopiero teraz zyskałam rozum i podporządkowałam się Bogu. Kiedy już przeszłam te zmiany, to nawet jeśli umrę, moje życie nie pójdzie na marne. Kiedy porzuciłam pragnienie błogosławieństw i przestałam być ograniczana przez swoją chorobę, poczułam się zdecydowanie silniejsza. Później, chociaż się nie leczyłam, mój stan zaczął się stopniowo poprawiać. Dziś mogę siedzieć i pisać na komputerze. Praktykuję też pisanie artykułów, aby nieść świadectwo o Bogu. Jestem również w stanie sama o siebie zadbać. Dziękuję Bogu z głębi serca za to, że wykorzystał moją chorobę, aby pomóc mi wyciągnąć z tego naukę, i pozwolił mi dostrzec Jego zbawienie i miłość. Pomyślałam o następującym fragmencie słów Bożych: „W swojej wierze w Boga ludzie dążą do tego, by w przyszłości uzyskać błogosławieństwa: taki jest cel ich wiary. Wszyscy ludzie mają taki zamiar i taką nadzieję. Jednakże zepsucie w ludzkiej naturze musi zostać wyeliminowane poprzez próby i oczyszczenie. Musisz zostać oczyszczony we wszystkich tych aspektach, w których nie jesteś czysty i w których ujawniasz skażenie – takie jest Boże zarządzenie. Bóg stwarza ci odpowiednie warunki, zmuszając cię, byś się w nich oczyścił i mógł poznać własne zepsucie. W końcu osiągasz ten moment, kiedy gotów byłbyś oddać życie za to, by zrezygnować ze swoich planów oraz pragnień i podporządkować się Bożej władzy i Bożemu zarządzeniu. Dlatego też jeśli ludzie nie przejdą kilku lat oczyszczenia i nie zaznają ani trochę cierpienia, nie będą w stanie uwolnić się w myślach i w sercach z ograniczeń cielesnego zepsucia. Wszelkie aspekty, w których ludzie nadal są poddani ograniczeniom swojej szatańskiej natury bądź w których mają wciąż swoje własne pragnienia i wymagania, są zarazem tymi aspektami, w których powinni cierpieć. Jedynie poprzez cierpienie można się czegoś nauczyć, czyli zyskać prawdę i zrozumieć Boże intencje” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych).


91. Nie będę już czekać z założonymi rękami

Autorstwa Martha, Włochy

W czerwcu 2021 roku nadzorowałam w kościele produkcję wideoklipów. Ponieważ pracy było coraz więcej, kościół wyznaczył mnie do monitorowania jeszcze jednej grupy. Pomyślałam: „Już i tak jestem zajęta pracą, za którą odpowiadam. Jeśli będę nadzorowała dodatkową grupę, czy nie będę jeszcze bardziej zabiegana i zmęczona?”. Pomyślałam też jednak: „Bracia i siostry w tej grupie znają się na swojej pracy, wszyscy są doświadczeni i skutecznie wykonują swoje obowiązki, więc nie powinnam za bardzo przejmować się ich nadzorowaniem; nie wymaga to dużo czasu ani wysiłku”. W związku z tym zgodziłam się monitorować pracę innej grupy. Na początku od czasu do czasu pytałam, czy praca postępuje w zwykłym tempie i czy bracia i siostry mają trudności z wykonywaniem swoich obowiązków. Później pomyślałam jednak, że mam też inne zajęcia, a próba zrozumienia szczegółów pracy każdej grupy jest zbyt wyczerpująca psychicznie i czasochłonna. Praca grupy postępowała normalnie, więc wszystko było w porządku i nie musiałam tracić czasu, aby zrozumieć sytuację. Poza tym grupa miała lidera, a bracia i siostry byli godni zaufania i dobrze wykonywali swoje obowiązki. Przez ostatnie kilka lat nie pojawiły się żadne większe problemy, więc w zasadzie nie było powodów do zmartwień. Mniejszy nadzór nie stanowiłby zatem problemu, prawda? W związku z tym praktycznie nie angażowałam się w pracę tej grupy.

Któregoś dnia, ponad dwa miesiące później, jeden z braci przekazał mi, że w przypadku dwóch wyprodukowanych przez tę grupę wideoklipów wystąpiły ostatnio problemy, i gdyby inne siostry nie wyłapały ich w porę, postęp prac zostałby opóźniony. Byłam nieco zaskoczona, że pojawił się szereg poważnych problemów, ponieważ grupa wykonywała swoje obowiązki. Dlaczego nic o tym nie wiedziałam? Z perspektywy czasu widzę, że byłam odpowiedzialna za tę pracę przez kilka miesięcy, ale nie zwracałam na nią zbyt wiele uwagi i nie miałam pojęcia, jak członkowie grupy radzą sobie z wykonywaniem swoich obowiązków. Zdałam sobie sprawę, że przyczyną problemów stało się to, że nie wykonywałam rzeczywistej pracy. Potem, gdy zrozumiałam sytuację, odkryłam, że przez jakiś czas nikt nie nadzorował ani nie monitorował pracy tej grupy, więc jej członkowie po prostu działali, polegając na swoim doświadczeniu i istniejących zwyczajach, bez poczucia odpowiedzialności za wykonywany obowiązek. Toteż gdy obciążenie pracą wzrosło, zaczęli pracować niedbale. Chociaż przy sprawdzaniu wideoklipów pracowały dwie osoby, była to dla nich jedynie formalność. Po prostu wykonywali rutynowe czynności i nie wykrywali problemów. Uświadomienie sobie tego było dla mnie bolesne. Zidentyfikowanie tych problemów nie było trudne i gdybym nadzorowała pracę tej grupy jak należy, nie byłabym taka niezorientowana. Byłam taka nieodpowiedzialna! Musiałam przemyśleć, dlaczego przez ponad trzy miesiące ignorowałam pracę tej grupy. Przeczytałam słowa Boże, które mówią: „Fałszywi przywódcy nigdy nie pytają przełożonych zespołów o to, jak ma się sytuacja w pracy, ani tego nie śledzą. Nie pytają też o wejście w życie przez przełożonych różnych zespołów i personelu odpowiedzialnego za rozmaite ważne zadania, o ich podejście do pracy w kościele oraz do obowiązków, wiary w Boga, prawdy i samego Boga. Nie śledzą tego i nie mają o tym pojęcia. Nie wiedzą, czy osoby te przeszły jakąkolwiek przemianę lub poczyniły postępy, nie są świadomi, jakie problemy mogą występować w ich pracy, a zwłaszcza nie wiedzą, jaki wpływ na pracę kościoła i wejście w życie przez wybrańców Bożych mają błędy i wypaczenia występujące na różnych etapach pracy, a także czy te błędy i wypaczenia zostały kiedykolwiek skorygowane. Są całkowicie nieświadomi wszystkich tych rzeczy. Jeśli nie wiedzą nic o tych szczegółach, przybierają bierną postawę, gdy pojawiają się problemy. Jednak fałszywi przywódcy w ogóle nie przejmują się tymi szczegółami podczas wykonywania swojej pracy. Uważają, że ich praca kończy się na wyznaczeniu różnych przełożonych zespołów i przydzieleniu zadań; że można uznać, iż dobrze wykonali swoje zadanie, jeśli się z tego wywiązali, a jeśli pojawią się inne problemy, to nie ich zmartwienie. Ponieważ fałszywi przywódcy nie nadzorują i nie monitorują przełożonych różnych zespołów ani nie kierują nimi oraz nie wywiązują się ze swojej odpowiedzialności w tych obszarach, w pracy kościoła powstaje bałagan. Postępując w ten sposób, przywódcy i pracownicy nie wywiązują się ze swoich obowiązków. Bóg potrafi badać głębię ludzkiego serca; jest to zdolność, której ludziom brakuje. Dlatego podczas pracy ludzie powinni być bardziej pilni i uważni, regularnie udawać się na miejsce pracy, monitorować ją, nadzorować i nią kierować, aby upewnić się, że dzieło kościoła będzie normalnie posuwać się do przodu. Jest oczywiste, że fałszywi przywódcy są w swojej pracy całkowicie nieodpowiedzialni i nigdy nie nadzorują poszczególnych zadań, nie śledzą ich ani nimi nie kierują. W rezultacie niektórzy przełożeni nie wiedzą, jak rozwiązywać różne problemy pojawiające się w pracy, i zachowują swoje role przywódcze, mimo że nie są wystarczająco kompetentni, by wykonywać swoje zadania. Ostatecznie praca ciągle się opóźnia, a oni kompletnie ją dezorganizują. Jest to konsekwencja tego, że fałszywi przywódcy nie pytają o sytuację przełożonych, nie nadzorują jej ani nie śledzą – wynik ten jest całkowicie spowodowany zaniedbaniem obowiązków przez fałszywych przywódców” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (3), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Ze słów Boga zrozumiałam, że fałszywi przywódcy zaniedbują swoje obowiązki i nie wykonują rzeczywistej pracy. Myślą, że skoro każda grupa ma przełożonego, sami mogą siedzieć z założonymi rękami, co powoduje problemy w pracy kościoła. Na pozór może się wydawać, że fałszywi przywódcy nie robią niczego złego. Nie mają jednak poczucia odpowiedzialności za pracę kościoła, co poważnie wpływa na postępy i efektywność wykonywania zadań, a tym samym zakłóca i zaburza pracę kościoła. Bóg wymaga od przywódców i pracowników, aby w odpowiednim czasie monitorowali i nadzorowali wyznaczone zadania, aby mieć pewność, że praca kościoła postępuje regularnie i w sposób uporządkowany. Jest to ich obowiązek i odpowiedzialność. Tymczasem ja, gdy przejęłam nadzór nad pracą tej grupy, stwierdziłam, że ponieważ ma ona swojego lidera, a praca postępuje normalnie, mogę po prostu czekać z założonymi rękami. Nigdy nie sprawdzałam i nie nadzorowałam jej pracy. Nie rozumiałam też szczegółów pojawiających się odstępstw i problemów. Nie zauważyłam również, że członkowie grupy wykonują swoje obowiązki opieszale i pobieżnie. Na podstawie własnych pojęć i wyobrażeń myślałam, że robią to rzetelnie i sumiennie i że są całkowicie godni zaufania. Postępowałam zgodnie z takimi założeniami, co spowodowało straty w pracy. W świetle słów Bożych zrozumiałam, że zaniedbałam swoje obowiązki i rzeczywiście byłam fałszywą przywódczynią. Chociaż nie czyniłam zła celowo, problemy narastały i nie były rozwiązywane, ponieważ nie wykonywałam rzeczywistej pracy. W produkowanych klipach nawarstwiały się problemy, aż trzeba je było zrobić od nowa, i miało to bezpośredni związek z moim pobieżnym i nieodpowiedzialnym podejściem do obowiązku. Przez to, że byłam powierzchowna i szłam na łatwiznę, nie monitorowałam i nie nadzorowałam pracy. Chociaż zaoszczędziło mi to mnóstwo czasu i energii, bezpośrednio opóźniło postępy, zakłócając i zaburzając pracę kościoła. W ten sposób stawiałam opór Bogu! Ta myśl wzbudziła w moim sercu strach. Ciągle się nad sobą zastanawiałam i myślałam: „Jak mogłam tak długo nie zauważać, że siedzę z założonymi rękami?”.

Później przeczytałam fragment słów Bożych, który pomógł mi zrozumieć, że nie wykonywałam rzeczywistej pracy. Bóg Wszechmogący mówi: „Fałszywi przywódcy nigdy nie dopytują się o kierowników, którzy nie wykonują rzeczywistej pracy albo nie zajmują się tym, co do nich należy. Uważają, że muszą po prostu wybrać kierownika i na tym koniec oraz że później taki przełożony może samodzielnie zajmować się wszystkimi sprawami związanymi z pracą. Dlatego fałszywi przywódcy jedynie co jakiś czas zwołują zgromadzenia, nie nadzorując pracy ani nie pytając o postępy w niej osiągane, i postępują jak szefowie, którzy nie angażują się bezpośrednio. (…) Nie są zdolni do wykonywania rzeczywistej pracy i nie podchodzą w sumienny sposób do pracy liderów zespołu i kierowników – nie monitorują jej ani o nią nie pytają. To, jak postrzegają ludzi, opiera się wyłącznie na ich własnych wrażeniach i wyobrażeniach. Widząc, że ktoś przez jakiś czas dobrze sobie radzi, wierzą, że ta osoba już zawsze będzie dobra, że się nie zmieni; nie wierzą nikomu, kto mówi, że jest z tą osobą jakiś problem, i nie reagują, gdy ktoś ostrzega ich w związku z tą osobą. Czy uważacie, że fałszywi przywódcy są głupi? Są głupi i niemądrzy. Co sprawia, że są głupi? Niefrasobliwie pokładają zaufanie w jakiejś osobie; wierzą, że skoro została wybrana, złożyła przysięgę i podjęła zobowiązanie, a podczas modlitwy z oczu płynęły jej łzy, to oznacza to, że można na niej polegać i nigdy nie będzie żadnych problemów z jej pracą. Fałszywi przywódcy nie rozumieją ludzkiej natury; nie znają prawdziwej sytuacji skażonej ludzkości. Mówią: »Jak ktoś mógłby się zmienić na gorsze po tym, jak został wybrany na kierownika? Jak ktoś, kto wydaje się tak poważny i odpowiedzialny, mógłby się uchylać od pracy? Nie zrobiłby tego, prawda? Jest na to zbyt prawy«. Ponieważ fałszywi przywódcy zanadto ufają własnym wyobrażeniom i uczuciom, w końcu nie są w stanie na czas rozwiązać licznych problemów, które pojawiają się w pracy kościoła i nie potrafią szybko zwolnić kierownika i przekazać jego obowiązków komuś innemu. Są oni na wskroś fałszywymi przywódcami. A o co właściwie chodzi? Czy podejście fałszywych przywódców do pracy ma cokolwiek wspólnego z niedbałością? Z jednej strony widzą, jak wielki, czerwony smok wściekle dokonuje aresztowań wybrańców Boga, więc aby uniknąć zagrożenia, losowo wybierają kogoś, kto będzie przewodził pracy, wierząc, że to rozwiąże problem i że nie muszą poświęcać temu więcej uwagi. Co myślą w głębi serca? »To takie wrogie środowisko, powinienem się na jakiś czas ukryć«. Jest to pożądanie cielesnej wygody, czyż nie? Z drugiej strony, fałszywi przywódcy mają też fatalną wadę: w oparciu o własne wyobrażenia pochopnie obdarzają innych zaufaniem. Czy nie jest to spowodowane niezrozumieniem prawdy? W jaki sposób słowo Boże obnaża istotę zepsucia rodzaju ludzkiego? Dlaczego mieliby ufać ludziom, skoro Bóg im nie ufa? Fałszywi przywódcy są aż nazbyt aroganccy i zadufani w sobie, czyż nie? Myślą sobie tak: »To niemożliwe, żebym błędnie ocenił tę osobę – nie powinno być żadnych problemów z osobą, co do której uznałem, że się nadaje; z pewnością nie jest to ktoś, kto sobie folguje, jeśli chodzi o jedzenie, picie i rozrywkę, ani ktoś, kto lubi wygodę, a nienawidzi ciężkiej pracy. To absolutnie godna zaufania osoba, na której można polegać. Nie zmieni się; gdyby się zmieniła, to by oznaczało, że pomyliłem się co do niej, czyż nie?«. Cóż to za logika? Czy jesteś jakimś ekspertem? Czy masz rentgen w oczach? Czy to twoja specjalność? Mógłbyś mieszkać z jakąś osobą przez rok czy dwa, ale czy byłbyś w stanie dostrzec, kim naprawdę jest, bez odpowiedniego otoczenia, które obnażyłoby jej naturoistotę? Gdyby Bóg jej nie zdemaskował, mógłbyś żyć obok niej przez trzy czy nawet pięć lat i nadal nie potrafiłbyś dostrzec jej prawdziwej naturoistoty. Tym bardziej odnosi się to do sytuacji, gdy rzadko kogoś widujesz, rzadko przebywasz w jego towarzystwie. Fałszywi przywódcy ślepo ufają jakiejś osobie na podstawie tymczasowego wrażenia albo czyjejś pozytywnej opinii i ośmielają się powierzyć jej pracę kościoła. Czy takie zachowanie nie jest w najwyższym stopniu ślepe? Czy nie działają oni bezmyślnie? I czy fałszywi przywódcy, działając w taki sposób, nie są skrajnie nieodpowiedzialni?” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (3), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Słowa Boga obnażają to, że fałszywi przywódcy są leniwi, głupi i nierozsądni. Zamiast patrzeć na ludzi i sprawy w oparciu o słowa Boże, postrzegają je przez pryzmat własnych przypuszczeń i wyobrażeń, a mimo to uważają, że mają w nie wgląd. Z łatwością ufają innym i przekazują im pracę, podczas gdy sami czekają z założonymi rękami, pragnąc jedynie korzyści związanych ze statusem. Dzięki obnażeniu przez słowa Boże zrozumiałam, że jestem dokładnie taką leniwą i głupią fałszywą przywódczynią! Ze względu na moją leniwą naturę zawsze uważałam, że jestem odpowiedzialna za tyle pracy, że gdybym miała nadzorować każdą grupę i rozumieć wszystkie szczegóły, wymagałoby to ode mnie zbyt wiele trudu i wysiłku. Nadzorowałam więc pracę głównie jednej grupy. Ponieważ druga grupa miała lidera, dopóki prace postępowały normalnie, wszystko było w porządku i nie musiałam poświęcać więcej czasu na jej monitorowanie. Wychodziłam z założenia, że im mniej muszę się martwić, tym lepiej. Chociaż oficjalnie piastowałam kierownicze stanowisko, tak naprawdę siedziałam z założonymi rękami. To było takie nieodpowiedzialne! Byłam też bardzo zarozumiała. Na podstawie własnych pojęć i wyobrażeń sądziłam, że wszyscy członkowie grupy rzetelnie wykonują swoje obowiązki, więc nie muszę się martwić, i że jeśli nie będę monitorowała ich pracy, nadal będą dobrze sobie radzić. Nie rozmawiałam z nimi i nie kontrolowałam ich przez kilka miesięcy, co spowodowało, że w ich pracy pojawiły się problemy. Nie rozumiałam prawdy i nie widziałam spraw jasno. Byłam bardzo pewna siebie, myśląc, że moja ocena ludzi nie może być błędna. Byłam taka arogancka i głupia! Gdy zdałam sobie z tego wszystkiego sprawę, poczułam ogromny żal. Uświadomiłam sobie, jak ważne jest, aby traktować ludzi i swoje obowiązki zgodnie ze słowem Bożym. Dlatego świadomie szukałam odpowiednich fragmentów słów Bożych, aby znaleźć ścieżkę wykonywania obowiązków.

Któregoś dnia przeczytałam fragment słów Bożych, które mówią: „Ponieważ fałszywi przywódcy nie dowiadują się o postępy w pracy i nie są zdolni w porę zidentyfikować – a tym bardziej rozwiązać – pojawiających się w niej problemów, często prowadzi to do powtarzających się opóźnień. W przypadku pewnych zadań, ponieważ ludzie nie rozumieją zasad, a nie ma nikogo odpowiedniego, kto mógłby wziąć za nie odpowiedzialność i je nadzorować, osoby je wykonujące często znajdują się w stanie zniechęcenia, bierności i wyczekiwania, co poważnie wpływa na postęp pracy. Gdyby przywódcy wywiązali się ze swoich obowiązków – kierowaliby pracą, popchnęliby ją do przodu, nadzorowaliby ją i znaleźliby kogoś, kto rozumie ów zakres działań i może je prowadzić – praca postępowałaby szybciej, a nie ulegała ciągłym opóźnieniom. Dla przywódców kluczowe jest zatem zrozumienie i pojęcie stanu prac. Oczywiście bardzo ważne jest też to, aby zrozumieli i pojęli, jak przebiega praca, ponieważ jej postęp ma przełożenie na wydajność i wyniki, do których ma ona zmierzać. Jeżeli przywódcy i pracownicy nie mają rozeznania w tym, jak postępuje praca kościoła, nie śledzą jej postępów ani niczego nie nadzorują, to łatwo przewidzieć, że owa praca będzie postępowała wolno. Powodem jest to, że większość ludzi wykonujących obowiązki to prawdziwi dranie, którzy nie mają poczucia obowiązku i często są zniechęceni, bierni i niedbali. Jeżeli nie ma nikogo z poczuciem obowiązku i odpowiednimi zdolnościami, kto w konkretny sposób wziąłby odpowiedzialność za pracę, na bieżąco monitorował jej postępy, kierował osobami wykonującymi obowiązki, nadzorował je, dyscyplinował i przycinał, to rzecz jasna wydajność pracy będzie na bardzo niskim poziomie, zaś jej rezultaty będą bardzo słabe. Skoro ani przywódcy, ani pracownicy nie potrafią tego dostrzec, to są głupi i ślepi. Dlatego przywódcy i pracownicy muszą pilnie śledzić postępy prac, na bieżąco ich doglądać i pojmować je, sprawdzać, z jakimi problemami wymagającymi rozwiązania borykają się osoby wykonujące obowiązki i rozumieć, z którymi problemami należy się uporać, aby uzyskać lepsze wyniki. To są kluczowe sprawy i osoba na stanowisku przywódcy musi mieć jasność w tych kwestiach. Jeżeli chcesz dobrze spełniać swój obowiązek, nie możesz być niczym fałszywy przywódca, który robi coś tylko na pokaz i sądzi, że dobrze się spisał” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (4), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Słowa Boga wskazują ludziom ścieżkę wykonywania obowiązków na akceptowalnym poziomie. Będąc przywódcą lub przełożonym, należy podchodzić do swoich obowiązków z poczuciem brzemienia, nie pragnąć cielesnych wygód oraz w odpowiednim czasie monitorować, sprawdzać i nadzorować pracę, za którą jest się odpowiedzialnym. Przywódcy i przełożeni powinni także kontrolować i rozumieć stan zaangażowanych osób oraz szczegóły wykonywania przez nich obowiązków. W ten sposób można szybko wykryć problemy i skorygować odstępstwa. Ponieważ żadna istota ludzka nie została jeszcze udoskonalona, wszyscy mają zepsute usposobienie. Dlatego jeśli stan ludzi jest dobry i przez jakiś czas są sumienni, odpowiedzialni i skuteczni w wykonywaniu swoich obowiązków, nie oznacza to, że można na nich całkowicie polegać. Kiedy ich stan jest nienormalny lub żyją zgodnie ze swoim zepsutym usposobieniem, mimowolnie stają się niedbali i robią rzeczy, które zakłócają pracę kościoła. Dlatego gdy ludzie wykonują swoje obowiązki, przywódcy, pracownicy i przełożeni muszą kontrolować i monitorować ich pracę, a kiedy odkryją problemy, powinni niezwłocznie skorygować odstępstwa. Na tym polega ich odpowiedzialność. Gdy zrozumiałam wymagania Boga, zaczęłam monitorować pracę grupy, więcej się o niej dowiadywać i regularnie spotykać się z zespołem, aby podsumowywać postępy prac. Gdy dostrzegłam odstępstwa i problemy, niezwłocznie komunikowałam o tym wspólnie z liderem grupy. Dzięki monitorowaniu pracy odkryłam, że wszyscy byli dość niezdyscyplinowani i niezorganizowani. Omówiłam więc plan i postępy pracy grupy z jej liderem, a część zaległych zadań została ukończona zgodnie z planem. Ponadto zmieniliśmy liczbę pracowników w oparciu o ilość pracy i wysłaliśmy część osób tam, gdzie były bardziej potrzebne. Praktykując w ten sposób, czułam się dużo bardziej odprężona. Jednocześnie uważniej niż dotychczas monitorowałam pracę w ramach swoich obowiązków.

Jakiś czas później wzięłam na siebie nową pracę, która wymagała dużo czasu. Pomyślałam: „Przez jakiś czas dokładnie monitorowałam pracę każdej grupy i sytuacja jest obecnie stabilna. Jeśli nadal będę musiała się w pełni angażować i martwić o każdy szczegół, będzie to wymagało ode mnie mnóstwa czasu i wysiłku. Mój grafik będzie zbyt napięty i będę pod zbyt dużą presją”. Zastanawiałam się, pracę której grupy mogłabym zlecić komuś innemu, aby mieć mniej powodów do zmartwień. Pomyślałam o grupie mającej dwóch liderów, którzy bardziej proaktywnie podchodzili do swoich obowiązków i byli gotowi płacić cenę. Chciałam przekazać im pracę grupy, aby szczegółowo ją monitorowali. Musiałbym wówczas jedynie obserwować kierunek działania i regularnie uczestniczyć w zgromadzeniach podsumowujących postępy. Całą resztę mogłabym zostawić liderom grupy. Robiąc to, wróciłabym jednak do swoich dawnych nawyków, skupiając się wyłącznie na nowej pracy i nie angażując się w szczegóły pracy tej grupy. Pomyślałam, że grupa ma liderów, więc nic takiego się nie stanie. Gdyby pojawiły się jakieś problemy, mogłam po prostu poczekać, aż sami mnie o nich poinformują, a następnie się nimi zająć. Któregoś dnia jeden z liderów grupy zwrócił mi uwagę, że wystarczająco nie monitoruję pracy i szczegółowo się w nią nie angażuję. Niektórzy bracia i siostry w grupie odkładali wykonanie obowiązków na później i byli leniwi, ale nic z tym nie zrobiono i nie rozwiązano żadnych problemów, co wpłynęło na postęp prac. Gdy to usłyszałam, przyjęłam obronną postawę i pomyślałam: „Skoro jesteście liderami grupy, mogliście to zrobić sami, prawda? Od jakiegoś czasu zajmuję się inną pracą. Gdybym miała szczegółowo monitorować każde zadanie, zajęłoby mi to dużo czasu. Jak miałabym sobie z tym wszystkim poradzić? Masz zbyt wygórowane wymagania!”. Jednak moje argumenty znów sprawiły, że poczułam się nieswojo. Patrząc wstecz na ten okres, rzadko monitorowałam ich pracę i nie rozumiałam, w jakim stanie są bracia i siostry, czy wykonując swoje obowiązki, wkraczają w zasady ani jak wyglądają wyniki ich pracy. Pomyślałam wówczas, że w przeszłości popełniałam w swoich obowiązkach występki, nie angażując się w pracę, więc jak mogłam ponownie doprowadzić się do takiego stanu?

Później przeczytałam następujące słowa Boże: „Wielu ludzi za Moimi plecami pożąda korzyści płynących ze statusu; tacy ludzie uwielbiają się objadać, uwielbiają spać i troszczą się o ciało, ciągle mając obawy, że dla ciała nie ma wyjścia. Nie pełnią swojej właściwej funkcji w kościele, a żyją na koszt kościoła lub pouczają swoich braci i swoje siostry Moimi słowami, ograniczając innych z pozycji władzy. Ci ludzie mówią, że podążają za wolą Bożą i zawsze twierdzą, że są bliscy Bogu – czy to nie jest niedorzeczne? Jeśli masz właściwą motywację, ale nie potrafisz służyć zgodnie z Bożymi intencjami, to jesteś niemądry; ale jeśli twoja motywacja jest właściwa, a ty nadal twierdzisz, że służysz Bogu, wówczas jesteś tym, który przeciwstawia się Bogu i powinieneś zostać przez Niego ukarany! Nie mam żadnego współczucia dla takich ludzi! W domu Boga żyją na nie swój koszt i zawsze pożądają wygód dla ciała, i nie zważają na interesy Boga. Zawsze poszukują tego, co jest dobre dla nich i nie zważają na Boże intencje. Cokolwiek robią, nie przyjmują nadzoru Bożego Ducha. Zawsze są nieuczciwi, zdradzieccy i oszukują swoich braci oraz swoje siostry, są dwulicowi jak lis w winnicy – zawsze kradną winogrona i depczą winnicę. Czy tacy ludzie mogą być bliskimi Bogu? Czy jesteś godzien, aby otrzymać Boże błogosławieństwa? Nie bierzesz żadnej odpowiedzialności za swoje życie i kościół – czy jesteś godzien, aby otrzymać Boże zadanie? Kto odważyłby się zaufać komuś takiemu jak ty? Gdy służysz w ten sposób, to czy Bóg powierzyłby ci poważniejsze zadanie? Czy nie spowodowałoby to opóźnień w dziele?” (Jak służyć zgodnie z wolą Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Nie ma znaczenia, jak bardzo jesteś utalentowany, jaki potencjał i ile wykształcenia posiadasz, ile sloganów potrafisz wykrzyczeć lub ile słów i doktryn jest w twoim zasięgu. Niezależnie od tego, jak bardzo jesteś zajęty lub wyczerpany w ciągu dnia, jak daleko podróżowałeś, ile kościołów odwiedziłeś lub ile ryzyka podejmujesz i cierpienia znosisz – żadna z tych rzeczy nie ma znaczenia. Liczy się to, czy wykonujesz swoją pracę zgodnie z dotyczącymi jej ustaleniami, czy dokładnie je wdrażasz, czy w ramach twojego przywództwa bierzesz udział w każdej konkretnej pracy, za którą jesteś odpowiedzialny, ile rzeczywistych problemów faktycznie rozwiązałeś, ile osób zrozumiało prawdozasady dzięki twojemu przywództwu i przewodnictwu oraz jak bardzo praca kościoła posunęła się naprzód i rozwinęła – liczy się to, czy osiągnąłeś te wyniki. Niezależnie od konkretnej pracy, w której wykonywanie jesteś zaangażowany, ważne jest to, czy konsekwentnie ją monitorujesz i nią kierujesz, a nie tylko stawiasz się na piedestale, wyłącznie wydając rozkazy. Poza tym znaczenie ma również to, czy podczas wykonywania swoich obowiązków wkraczasz w życie, czy potrafisz radzić sobie ze sprawami zgodnie z zasadami, czy posiadasz świadectwo wprowadzania prawdy w życie oraz, wreszcie, czy potrafisz radzić sobie z rzeczywistymi problemami, z którymi borykają się wybrańcy Boga, i problemy te rozwiązywać. Te oraz inne im podobne kwestie są kryteriami pozwalającymi ocenić to, czy przywódca lub pracownik wywiązał się ze swojej odpowiedzialności” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (9), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Ze słów Bożych zrozumiałam, że Bóg czuje wyjątkową pogardę i urazę do ludzi, którzy zawsze pragną korzyści wynikających ze statusu, są przebiegli i stosują sztuczki, a wykonując swoje obowiązki, biorą pod uwagę swoje cielesne interesy. Tacy ludzie nie mogą odegrać żadnej pozytywnej roli w promowaniu pracy kościoła. Nie są też w stanie szybko wykryć i naprawić odstępstw oraz braków w swoich obowiązkach. Ich nieodpowiedzialność może nawet przynieść straty oraz zakłócić i zaburzyć pracę kościoła. Takim ludziom całkowicie brakuje szczerości w wykonywaniu obowiązków i są niegodni, by otrzymać Boże posłannictwo. Jeśli nie okażą skruchy, Bóg na koniec nimi wzgardzi i ich wyeliminuje! Ponadto Boży standard oceny przywódców i pracowników nie opiera się na tym, jak dużo pracują ani ile dróg przemierzyli, ale na tym, czy wykonują rzeczywistą pracę i osiągają rzeczywiste rezultaty w swoim obowiązku. Obnażenie przez słowa Boże napełniło mnie wstydem. Powierzając mi zadanie produkcji wideoklipów, kościół zlecił mi ważną pracę, poprosił o wzięcie na barki większego ciężaru, a także awansował i przeszkolił. Tymczasem ja nie wzięłam na siebie odpowiedzialności i nie byłam gotowa cierpieć w związku z wykonywaniem swoich obowiązków. Gdy obciążenie pracą nieco wzrosło, myślałam tylko o tym, jak mniej cierpieć i jak się mniej martwić. Bałam się, że dalsze troski mnie wykończą. Kiedy bracia i siostry zwrócili mi uwagę na to, że wykonując swoje obowiązki, nie wykonuję rzeczywistej pracy, szukałam najróżniejszych wymówek, żeby się wybielić. Oto jak Bóg opisał kogoś takiego jak ja: „W domu Boga żyją na nie swój koszt i zawsze pożądają wygód dla ciała, i nie zważają na interesy Boga. Zawsze poszukują tego, co jest dobre dla nich”. Jako przełożona powinnam była w odpowiednim czasie monitorować i nadzorować wszystkie zadania wchodzące w zakres moich obowiązków i szybko usuwać wszelkie odstępstwa i niedociągnięcia, aby zapewnić normalny postęp pracy kościoła. To był mój obowiązek. Byłam jednak podstępna i przebiegła. Chciałam uniknąć odpowiedzialności. Pełniłam funkcję przełożonej, ale nie wykonywałam rzeczywistej pracy i nie monitorowałam szczegółowo wszystkich zadań. W rezultacie nie udało mi się szybko znaleźć ani rozwiązać istniejących problemów grupy, przez co jej praca nie była zbyt efektywna, a to z kolei negatywnie odbiło się na normalnym postępie prac kościoła. Jak można było to uznać za wykonywanie obowiązków? W oczywisty sposób oznaczało to zajmowanie stanowiska bez wykonywania rzeczywistej pracy. Jednym słowem kłamałam w żywe oczy. Byłam taka niegodna zaufania! Kościół zlecił mi wykonanie pewnej pracy i poprosił o wzięcie na siebie części odpowiedzialności, ale ja siedziałam z założonymi rękami. Naprawdę nie zasługiwałam na to, żeby wykonywać tak ważną pracę. Gdybym zawsze tak nieodpowiedzialnie podchodziła do swoich obowiązków i nie wykonywała rzeczywistej pracy, Bóg ostatecznie by mną wzgardził i mnie wyeliminował! Ta myśl mnie przeraziła. Pomodliłam się więc do Boga, prosząc o Jego przewodnictwo, abym potrafiła zmienić swój stan. Chciałam sumiennie i uważnie wykonywać swoją pracę, a także wypełniać moje obowiązki i wywiązywać się z odpowiedzialności.

Później znalazłam w słowach Bożych ścieżkę praktyki: „Ci, którzy naprawdę wierzą w Boga, wykonują swoje obowiązki chętnie, nie kalkulując własnych zysków i strat. Bez względu na to, czy jesteś kimś, kto dąży do prawdy, musisz polegać na swoim sumieniu i rozumie i naprawdę starać się przy wykonywaniu obowiązku. Co to znaczy naprawdę się starać? Jeżeli zadowalasz się tylko pozorowanym wysiłkiem i odrobiną niedogodności fizycznych, ale w ogóle nie traktujesz obowiązku poważnie ani nie szukasz prawdozasad, to po prostu jesteś niedbały – nie jest to prawdziwe staranie się. Kluczem do prawdziwego starania się jest wkładanie w pracę całego serca, bojaźń Boża, liczenie się z Bożymi intencjami, lęk przed przeciwstawianiem się Bogu i zranieniem Go, a także gotowość do zniesienia każdego cierpienia, by dobrze wypełnić swój obowiązek i zadowolić Boga. Jeśli masz serce tak właśnie miłujące Boga, będziesz w stanie właściwie wypełnić obowiązek. Ale jeśli w twoim sercu nie ma bojaźni Bożej, to nie będziesz czuł brzemienia przy wypełnianiu obowiązku, nie będzie cię to interesowało i w rezultacie nieuniknione jest, że staniesz się niedbały, będziesz tylko zachowywał pozory, nie osiągając żadnych konkretnych efektów – to nie jest wykonywanie obowiązku. Jeżeli naprawdę masz poczucie brzemienia i uważasz pełnienie obowiązku za swoją osobistą odpowiedzialność, jeżeli jesteś przekonany, że gdy tego nie zrobisz, nie będziesz godzien żyć i okażesz się zwierzęciem, że tylko wypełniając obowiązek odpowiednio stajesz się godzien, by cię nazwać ludzką istotą, i że tylko wtedy będziesz miał czyste sumienie – jeśli masz takie poczucie brzemienia przy wykonywaniu obowiązku, to będziesz w stanie robić wszystko sumiennie, będziesz mógł szukać prawdy i działać zgodnie z zasadami, toteż będziesz mógł właściwie wypełnić obowiązek i zadowolić Boga. Jeśli jesteś godzien zadania, które wyznaczył ci Bóg, a także wszystkiego, co Bóg dla ciebie poświęcił, i spełniasz Jego oczekiwania względem ciebie, to znaczy, że prawdziwie się starasz” (Aby dobrze wypełniać obowiązek, należy mieć przynajmniej sumienie i rozum, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych poczułam ogromny wstyd. Przez lata wierzyłam w Boga, jadłam i piłam wiele Jego słów. Jednak gdy wykonywanie obowiązków wymagało ode mnie nieco więcej wysiłku i zastanowienia, myślałam, że to zbyt kłopotliwe i męczące, więc siedziałam z założonymi rękami. Byłam zbyt samolubna, leniwa i nieszczera wobec Boga. Wykonując swoje obowiązki, nie niosłam żadnego brzemienia. Byłam przełożoną, ale nie wykonywałam pracy, którą powinien wykonywać przełożony. To było prawdziwe zaniedbywanie obowiązków! Nawet pies potrafi pilnować domu oraz być lojalny i oddany swojemu właścicielowi. Jestem istotą stworzoną, ale nie wypełniałam obowiązków istoty stworzonej. Czy zasłużyłam na miano człowieka? Myślałam o tych wszystkich braciach i siostrach w kościele, którzy byli odpowiedzialni za więcej pracy niż ja. Uczciwie wykonywali swoje obowiązki, byli gotowi cierpieć i płacić cenę. Chociaż poświęcali na pracę więcej czasu, nigdy nie widziałam, żeby padali ze zmęczenia. Zamiast tego, im bardziej liczyli się z Bożą intencją, tym więcej plonów zbierali i tym większy postęp w życiu robili. Kiedy o tym myślę, dochodzę do wniosku, że nie byłam za bardzo obciążona pracą i mogłam ją bez problemu wykonać. O ile tylko byłabym gotowa zbuntować się przeciwko swojej cielesności, trochę więcej wycierpieć i zapłacić nieco wyższą cenę, mogłam z łatwością monitorować pracę każdej grupy. Później zmieniłam swój grafik i na jego podstawie monitorowałam wszystko, za co byłam odpowiedzialna. W pracy, którą nadzorowałam, nie było już żadnych opóźnień. Któregoś dnia, gdy przeglądałam grupowe wiadomości, odkryłam pewne odstępstwa w pracy jednej z grup. Szybko przeanalizowałam i podsumowałam sytuację z jej liderem i wspólnie znaleźliśmy sposoby na rozwiązanie problemów. W tamtym czasie ubolewałam, że wykonywanie rzeczywistej pracy nie polega na gapieniu się przez cały dzień na ludzi w grupie i nierobieniu niczego innego. Wystarczy włożyć w to trochę więcej serca. Następnie spotkałam się z każdym członkiem grupy, aby dowiedzieć się więcej o ich pracy, i ponownie odkryłam pewne odstępstwa. Wraz z liderem grupy omówiliśmy więc zasady. Odstępstwa zostały szybko zlikwidowane, co poprawiło efektywność pracy. Chociaż przez te kilka dni byłam trochę bardziej zajęta, praktykowanie w ten sposób sprawiło, że poczułam się spokojna i odprężona.

Dzięki tym doświadczeniom zrozumiałam lepiej swój egoizm i lenistwo. Przekonałam się także, że bycie nieodpowiedzialnym i pragnienie wygód nie tylko opóźnia postępy prac, ale kiedy jest poważne, może zakłócić i zaburzyć pracę kościoła. Dlatego nie siedzę już z założonymi rękami. Muszę często monitorować i nadzorować pracę, faktycznie identyfikując i rozwiązując problemy. Tylko wykonując obowiązki w ten sposób mogę osiągnąć dobre rezultaty i spełnić intencję Boga.


92. Konsekwencje chronienia fałszywego przywódcy

Autorstwa Li Yang, Chiny

Pod koniec października 2020 roku zostałam zwolniona ze stanowiska przywódczyni, ponieważ nie wykonywałam rzeczywistej pracy i wróciłam do lokalnego kościoła. Z powodu aresztowań ze strony KPCh w moim rodzinnym mieście było niebezpiecznie, więc nie mogłam chwilowo uczestniczyć w zgromadzeniach. Czułam się bardzo słaba i zniechęcona. W innym kościele przywódczynią była siostra Li Yan z mojej wioski. Choć nie należałam do kościoła, który nadzorowała, gdy się spotykałyśmy, pytała, w jakim jestem stanie, i czytała mi słowa Boże, aby mi pomóc. Byłam jej wdzięczna, że nie patrzy na mnie z góry po tym, jak zostałam zwolniona za bycie fałszywą przywódczynią, a nawet mi pomaga. Myślałam: „Jeśli w przyszłości będzie miała jakieś problemy, pomogę jej najlepiej, jak potrafię”.

Kilka miesięcy później zajęłam się w kościele pracą przy oczyszczaniu i sporo pracowałam z Li Yan. Zauważyłam, że z powodów osobistych często spóźnia się na zgromadzenia, a w ich trakcie traktuje sprawy po łebkach i rzadko omawia słowa Boże. Gdy bracia i siostry nie potrafili rozpoznać niedowiarków, antychrystów i złych ludzi, nie omawiała z nimi prawdozasad. Od jednego z diakonów usłyszałam także, że Li Yan często wdaje się w kłótnie ze swoją współpracownicą o błahostki, przez co zgromadzenia nie mogą toczyć się normalnie. Słysząc te słowa, bardzo się zdenerwowałam. Pomyślałam, że jako przywódczyni Li Yan nie tylko nie wykonuje rzeczywistej pracy, ale zakłóca też życie kościelne, co opóźni wejście w życie innych oraz pracę kościoła. Omówiłam z nią tę sytuację i stwierdziłam, że nie wykonuje rzeczywistej pracy. Ostrzegłam ją też, że jeśli się nie zmieni, stanie się fałszywą przywódczynią. W ogóle się tym nie przejęła i powiedziała: „Dobra, jestem fałszywą przywódczynią. Skoro nie omawiam z innymi prawdy, może sama to zrobisz?”. Później zauważyłam, że kilkoro członków kościoła zniechęca innych i poważnie zaburza życie kościelne. Poprosiłam Li Yan, żeby rozpytała innych, co o nich sądzą, i ustaliła, czy są niedowiarkami, których trzeba usunąć. Jednak Li Yan się wymigała, mówiąc, że ma mnóstwo pracy, i cały czas odkładała to na później, przez co ci członkowie kościoła nadal zaburzali jego życie. Widząc, jak beztrosko podchodzi do pracy w kościele, znów wytknęłam jej problemy, ale ona nadal się ze mną wykłócała. Zrozumiałam, że Li Yan ciągle nie wykonuje rzeczywistej pracy, że nie przyjmuje omówienia i wskazówek i że już opóźniła pracę kościoła. Pomyślałam, że w świetle zasad najpewniej jest fałszywą przywódczynią i chciałam to zgłosić zwierzchnikom. Potem jednak pomyślałam: „Wcześniej, gdy byłam zniechęcona, Li Yan mi pomogła i była dla mnie bardzo dobra. Jeśli się dowie, że zgłosiłam jej problem zwierzchnikom, czy się do mnie nie uprzedzi? Jeśli zostanie przez to zwolniona, czy nie powie, że jestem pozbawiona sumienia? Może jeśli tego nie zgłoszę i jeszcze raz z nią porozmawiam, jednak się zmieni”. Omówiłam z nią więc znaczenie pracy związanej z oczyszczaniem w kościele i wyjaśniłam, jak powinna podchodzić do swoich obowiązków. Czas płynął, a Li Yan nadal nie wykonywała rzeczywistej pracy. Nie spytała też innych, co sądzą o tamtych członkach kościoła. Dowiedziałam się też, że Li Yan jest nieodpowiedzialna w pracy i zaniedbała nadzór nad rozporządzaniem zasobami kościoła, przez co sporo rzeczy uległo zniszczeniu, a kościół poniósł znaczne straty finansowe. Mimo to nie zastanowiła się nad sobą, a nawet próbowała zrzucić winę na innych, mówiąc, że to inni źle przechowywali te rzeczy. Ewidentnie nie wykonywała rzeczywistej pracy. Beztrosko podchodziła do pracy kościoła i nie przyjmowała krytyki. Kiedy dochodziło do utrudnień w pracy kościoła i zniszczenia jego majątku, nie miała żadnych wyrzutów sumienia. Czy to nie wskazywało na to, że jest fałszywą przywódczynią? Niestety nie zgłosiłam jej problemów na czas. Gdy to sobie uświadomiłam, poczułam się winna. Zobaczyłam następujący fragment słów Boga: „Wszyscy mówicie, że zważacie na Boże brzemię i będziecie bronić świadectwa kościoła, lecz któż spośród was naprawdę miał wzgląd na Boże brzemię? Zapytaj samego siebie: czy jesteś kimś, kto miał wzgląd na Boże brzemię? Czy potrafisz praktykować sprawiedliwość dla Boga? Czy umiesz stanąć w Mej obronie i opowiedzieć się za Mną? Czy jesteś w stanie niezłomnie wcielać prawdę w życie? Czy masz dość odwagi, aby walczyć ze wszystkimi uczynkami szatana? Czy umiałbyś odłożyć na bok swe uczucia i zdemaskować szatana ze względu na Moją prawdę? Czy jesteś w stanie pozwolić, by spełniły się w tobie Moje intencje? Czy ofiarowałeś Mi swoje serce w najważniejszym momencie? Czy jesteś kimś, kto podąża za Moją wolą? Zadaj sobie te pytania i często o nich myśl” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 13, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Czułam, jakby słowa Boga pociągały mnie do odpowiedzialności, zwłaszcza gdy zobaczyłam następujący fragment: „Czy jesteś kimś, kto miał wzgląd na Boże brzemię? Czy potrafisz praktykować sprawiedliwość dla Boga?”, „Czy masz dość odwagi, aby walczyć ze wszystkimi uczynkami szatana?” Poczułam się wyjątkowo zawstydzona i winna. Bóg liczy na to, że weźmiemy pod uwagę Jego intencję, szybko obnażając i powstrzymując osoby, które zakłócają i zaburzają pracę kościoła, aby chronić jego interesy. Znałam Li Yan już od jakiegoś czasu i widziałam, że nie wykonuje rzeczywistej pracy i nie przyjmuje krytyki. Doskonale wiedziałam, że jeśli nie zostanie zwolniona, ucierpi na tym zarówno praca kościoła, jak i wejście w życie braci i sióstr. Myślałam jednak o tym, jak mi wcześniej pomogła, i bałam się, że gdy dowie się, że na nią doniosłam, znienawidzi mnie i stwierdzi, że nie mam sumienia. Dlatego by chronić naszą relację, nie chciałam zgłaszać jej problemów, choć wyraźnie widziałam, że nie wykonuje rzeczywistej pracy, przez co kilkoro niedowiarków nie zostało na czas usuniętych z kościoła i nadal zakłócało jego życie. Byłam taka samolubna i podła! Złamałam prawdozasady, pomagałam fałszywej przywódczyni i osłaniałam ją, pozwalając, by zaburzała życie kościoła. Czy nie chroniłam w ten sposób fałszywej przywódczyni i nie miałam udziału w jej złych uczynkach? Gdy sobie to uświadomiłam, znienawidziłam siebie za to, że w odpowiednim czasie nie doniosłam na Li Yan, i postanowiłam od razu zgłosić tę sprawę zwierzchnikom.

Później zwierzchnicy poprosili mnie o zebranie od braci i sióstr opinii na temat Li Yan. Na tej podstawie można było zadecydować, czy należy ją zwolnić. Zwierzchnicy stwierdzili także, że jeśli Li Yan zostanie uznana za fałszywą przywódczynię, mam ją zwolnić wspólnie z nimi. Zawahałam się i pomyślałam: „Po moim zwolnieniu Li Yan bardzo mi pomogła. Jeśli ją obnażę i pomogę innym się na niej poznać, uzna, że nie mam sumienia”. Byłam rozdarta i nie chciałam jej demaskować. Pojęłam, że jestem w złym stanie, więc pomodliłam się do Boga, by rozwiać swoje wątpliwości. Natknęłam się na ten fragment słów Bożych: „Kimże jest szatan, kimże są demony i kimże są wrogowie Boga, jeśli nie stawiającymi opór, niewierzącymi w Boga? Czyż nie są to osoby, które sprzeciwiają się Bogu? Czyż nie są to ci, którzy twierdzą, że mają wiarę, ale brakuje im prawdy? Czyż nie są to ci, którzy jedynie pragną uzyskać błogosławieństwa, ale nie potrafią nieść świadectwa o Bogu? Nadal obracasz się dziś wśród tych demonów i traktujesz je z sumieniem i miłością, ale czy tym samym nie wykazujesz dobrych intencji wobec szatana? Czyż nie stoisz w jednym szeregu z demonami? Jeśli ludzie dotarli do tego punktu i nadal nie są w stanie odróżnić dobra od zła a także, zaślepieni, wciąż pozostają kochający i litościwi, a przy tym nie żywią najmniejszego pragnienia poszukiwania intencji Bożych lub w ogóle nie są zdolni przyjąć Bożych intencji jako własnych, to ich koniec będzie tym bardziej nędzny. Każdy, kto nie wierzy w Boga w ciele, jest wrogiem Boga. Jeśli potrafisz kierować się sumieniem i miłością, gdy masz do czynienia z wrogiem, czy nie brakuje ci poczucia sprawiedliwości? Jeśli zgadzasz się z tymi, którymi gardzę i z którymi się nie zgadzam, i wciąż masz dla nich miłość i osobiste uczucia, czyż nie jesteś wówczas zbuntowany? Czyż nie stawiasz celowo oporu Bogu? Czy taka osoba może posiadać prawdę? Jeśli ludzie mają sumienie dla wrogów, miłość do demonów i miłosierdzie wobec szatana, to czyż nie zakłócają celowo Bożego dzieła?” (Bóg i człowiek wejdą razem do odpoczynku, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga trafiły w samo sedno. Ten fragment wyraźnie mówi, że do ludzi, którzy dążą do prawdy i chronią pracę kościoła, należy podchodzić z miłością, a tych, którzy czują niechęć do prawdy i zakłócają pracę kościoła, trzeba znienawidzić i odrzucić. Choć dobrze wiedziałam, że Li Yan nie wykonuje rzeczywistej pracy, zakłóca i zaburza działania kościoła, i tak okazywałam jej dobroć i od razu jej nie zgłosiłam. A kiedy nadszedł czas, aby ją zdemaskować, pomóc innym rozeznać się w sytuacji i wyciągnąć z niej naukę, byłam pełna obaw. Martwiłam się, że mnie znienawidzi i uzna za niewdzięczną zdrajczynię. Wbrew sumieniu osłaniałam ją i chroniłam. Naprawdę byłam pozbawiona człowieczeństwa. Gdzie była moja lojalność wobec Boga? Czyż nie stałam się jednym z pachołków szatana? Mimo że otrzymałam od Boga ogromne wsparcie, nadal kąsałam rękę, która mnie karmiła. Dopóki moje osobiste interesy nie były zagrożone, nie przeszkadzało mi, że sytuacja szkodziła pracy kościoła oraz wejściu w życie braci i sióstr. Brakowało mi sumienia i człowieczeństwa! Gdybym nie okazała skruchy i nie praktykowała prawdy, Bóg by mną wzgardził i mnie wyeliminował.

Później przeczytałam kilka innych fragmentów słów Boga: „Jeśli Bóg chce cię zbawić, to nieważne, kim się posługuje, by to osiągnąć, ty musisz w pierwszej kolejności podziękować Bogu i przyjąć to od Niego. Nie kieruj swojej wdzięczności wyłącznie do ludzi, nie mówiąc już o ofiarowaniu komuś swojego życia w odruchu wdzięczności. To jest poważny błąd. Kluczowe jest to, by twoje serce było wdzięczne Bogu i byś przyjął pomoc od Niego” (Co to znaczy dążyć do prawdy (7), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Udzielanie pomocy w odpowiednim czasie i miejscu komuś, kto jej potrzebuje, to bardzo normalne zjawisko. Ta odpowiedzialność ciąży na każdym przedstawicielu rasy ludzkiej. Jest to po prostu swego rodzaju powinność i obowiązek. Bóg obdarzył ludzi tymi instynktami, gdy ich stworzył. (…) Człowiek nie musi podejmować niemal żadnego wysiłku, aby pomagać innym i być dla nich życzliwym; leży to w zakresie ludzkiego instynktu i coś, co ludzie są w stanie w pełni osiągnąć. Nie ma potrzeby, by uważać to za coś tak wzniosłego jak życzliwość. Jednak wielu ludzi stawia pomaganie innym na równi z życzliwością; nieustannie o tym rozprawiają i wciąż się za to odwdzięczają, myśląc, że jeśli tak nie postąpią, to nie mają sumienia. Mają o sobie samych niskie mniemanie i gardzą sobą, a nawet obawiają się krytyki ze strony opinii publicznej. Czy to konieczne, by martwić się takimi rzeczami? (Nie). Wielu ludzi się w tym nie rozeznaje i ta kwestia ciągle ich ogranicza. Tym właśnie jest brak zrozumienia prawdozasad” (Co to znaczy dążyć do prawdy (7), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Zgadza się. Bóg jest Stwórcą. Sprawuje nad wszystkim suwerenną władzę i wszystkim rozporządza. Gdy byłam najsłabsza i najbardziej zniechęcona, mogło się wydawać, że Li Yan dobrze mnie traktuje, pomaga mi i wszystko ze mną omawia, ale tak naprawdę wynikało to z rozporządzeń i suwerennej władzy Boga, a nie z jej troski o mnie. Powinnam była przyjąć to od Boga i Mu podziękować, a nie przypisywać zasługi jej. Poza tym Li Yan była przywódczynią kościoła, więc jej obowiązkiem było wspierać braci i siostry i rozwiązywać ich problemy z wejściem w życie. Kiedy Li Yan mnie wspierała i omawiała ze mną słowa Boże, spełniała po prostu swój obowiązek. To była jej odpowiedzialność. Ponadto jednym z wymogów Boga wobec Jego wybrańców jest traktowanie braci i sióstr z miłością, wspieranie i pomaganie sobie nawzajem. Powinnam była przyjąć pomoc Li Yan od Boga i okazać Mu wdzięczność. Zamiast tego niedorzecznie założyłam, że się o mnie troszczy, więc w głębi serca pielegnowałam pamięć o jej dobroci. Wielokrotnie ją chroniłam z powodu moich uczuć. Doskonale wiedziałam, że jest fałszywą przywódczynią, a mimo to na nią nie doniosłam i jej nie zdemaskowałam. Byłam taka ogłupiała! Powinnam była wziąć pod uwagę Bożą intencję, trzymać się prawdozasad i zdemaskować fałszywą przywódczynię, by chronić pracę kościoła. Tak powinna postąpić osoba mająca sumienie i człowieczeństwo. Gdyby Li Yan przyjęła prawdę, gdy została przycięta i obnażona, zastanowiłaby się nad sobą i siebie poznała. Wyraźnie zobaczyłaby własne zepsucie i niedostatki, okazałaby skruchę i przeszłaby przemianę. Skorzystałaby na tym. Gdyby się okazało, że nie przyjmuje prawdy, a kiedy jest przycinana, nie okazuje skruchy, ujawniłoby to, że nie dąży do prawdy i powinna zostać jak najszybciej zwolniona. To byłoby korzystne zarówno dla pracy kościoła, jak i wejścia w życie innych. Tymczasem ja miałam absurdalne podejście do tych spraw. Sądziłam, że przycinanie i demaskowanie jest dla ludzi upokarzające i krzywdzące. Upatrywałam negatywów w czymś bardzo pozytywnym. To niedorzeczne przekonanie stale mnie ograniczało i nie miałam odwagi zdemaskować problemów Li Yan. Zwyczajnie nie rozumiałam prawdy i byłam naprawdę żałosna. Gdy to wszystko pojęłam, poczułam ulgę i przestałam uciekać od odpowiedzialności.

Kilka dni później, po zweryfikowaniu wyników Li Yan, kościół uznał ją za fałszywą przywódczynię i zwolnił. Po zwolnieniu Li Yan nie zastanowiła się nad sobą ani siebie nie poznała, a nawet narzekała, że została źle potraktowana. Mówiła, że od lat była przywódczynią i poświęciła swoją szansę na zrobienie kariery w świecie, znosząc niezliczone trudy, więc miała poczucie, że kościół potraktował ją niesprawiedliwie. Potem dostała obsesji na punkcie pieniędzy, znalazła pracę i przestała regularnie uczestniczyć w zgromadzeniach. Po jej zwolnieniu w kościele przeprowadzono wybory na nowego przywódcę, usunięto niedowiarków i nic już nie zakłócało życia kościoła, a różne projekty mogły sprawnie toczyć się swoim biegiem. Widząc to, czułam się spokojna. Byłam bardzo szczęśliwa, że udało mi się w tej sytuacji szukać prawdy, w porę dostrzec moje problemy i wypełnić mój obowiązek.

Kiedy później natknęłam się na Li Yan, naskoczyła na mnie, mówiąc: „Nie chcę cię więcej widzieć! Przez ciebie wszyscy mają mnie za fałszywą przywódczynię. Nienawidzę cię!”. Przykro mi było tego słuchać, ale wiedziałam, że wszystko, co zgłosiłam zwierzchnikom, było prawdą. Li Yan była fałszywą przywódczynią, którą należało zdemaskować i zgłosić. Było to całkowicie zgodne z intencją Boga. Tylko dlaczego tak bardzo mnie zabolało, gdy powiedziała, że mnie nienawidzi? Później przeczytałam fragment słów Bożych, które pozwoliły mi zrozumieć przyczynę tego problemu. Słowa Boże mówią: „Choć ludzie mogą codziennie jeść i pić słowa Boże, często je kontemplować i czytać, modląc się przy tym, to ich podstawowe przekonania, zasady, którymi się kierują, i sposoby postrzegania ludzi i spraw, jak również to, jak zachowują się i działają, nadal opierają się na tradycyjnych wartościach kulturowych. Tradycyjna kultura wpływa więc na nich, czyniąc ich ofiarami manipulacji, koordynacji i kontroli w ich codziennym życiu. Nie mogą się z tego otrząsnąć ani od tego uwolnić jak od własnego cienia. Dlaczego tak się dzieje? Ponieważ ludzie nie są w stanie odkryć, przeanalizować ani zdemaskować w głębi swoich serc przeróżnych idei i przekonań, które tradycyjna kultura i szatan w nich zasiali. Nie są zdolni ich rozpoznać, przejrzeć ani porzucić, czy też zbuntować się przeciw nim. Nie potrafią postrzegać ludzi i spraw, zachowywać się i działać w sposób, w jaki nakazuje im Bóg, czyli tak jak On ich poucza i naucza. W jak trudnym położeniu stawia to większość ludzi? Takim, że ludzie czują w sercu palącą potrzebę postrzegania innych osób i spraw, zachowywania się i działania w oparciu o słowa Boże, że nie chcą przeciwstawiać się intencjom Boga ani prawdzie, a jednak, mimowolnie i wbrew sobie, nadal wchodzą w relacje z ludźmi, zachowują się i podchodzą do tego, co robią, w taki sposób, jak nauczył ich tego szatan. W ludziach drzemie serce łaknące prawdy i chcą oni posiadać nieodparte pragnienie Boga, chcą patrzeć na innych ludzi i sprawy, zachowywać się i działać tak, jak nakazuje słowo Boże, i nigdy nie naruszać prawdozasad, niestety zawsze na dobrych chęciach się kończy. Choćby i starali się za dwoje, rezultat i tak nie jest taki, na jaki liczyli. Bez względu na to, jak bardzo ludzie się starają, na jak wielki wysiłek potrafią się zdobyć, jak bardzo są zdeterminowani i jak mocno pragną kochać to, co dobre, koniec końców nieczęsto są w stanie praktykować prawdę i tylko sporadycznie udaje im się wcielić w życie jej kryteria. W głębi serca odczuwają z tego powodu wielką udrękę. Jakiż może być tego powód? Częściowo odpowiedzialne są za to właśnie owe idee i poglądy, których ludzie uczą się, obcując z tradycyjną kulturą, a które wciąż dominują w ich sercach oraz kontrolują ich słowa, czyny i myśli, a także sposoby zachowywania się i działania. Ludzie muszą więc przejść przez pewien proces, aby rozpoznać elementy tej kultury, przeanalizować je i zdemaskować, a także rozeznać się w nich i przejrzeć je na wylot, a następnie ostatecznie je odrzucić. To jest niezwykle istotna kwestia, a nie coś opcjonalnego. Jest tak, ponieważ tradycyjna kultura już zdominowała nie tylko serca ludzi, ale całość ich osobowości. Oznacza to, że w swoim życiu ludzie nie są w stanie powstrzymać się od naruszania prawdy w tym, jak postępują i jak załatwiają różne sprawy; i po dziś dzień nie potrafią wyrwać się spod kontroli i wpływu tradycyjnej kultury” (Dlaczego człowiek musi dążyć do prawdy, w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Dzięki słowom Bożym zrozumiałam, że kierowałam się tradycyjnymi wartościami kulturowymi i takimi szatańskimi filozofiami jak: „Za życzliwie użyczoną kroplę wody należy odpłacić tryskającym źródłem” oraz „Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć”. Traktowałam te powiedzenia jak zasady przewodnie. Sądziłam, że muszę ze wszystkich sił chronić osoby, które są dla mnie miłe i dobre, i odpłacać się im, bez względu na to, czy same są dobrymi, czy złymi ludźmi i czy przestrzegają prawdozasad. Nawet jeśli zrobiły coś złego, zaburzyły i zakłóciły pracę kościoła, powinnam je kryć. W przeciwnym razie nie miałabym sumienia i człowieczeństwa. Przez to, że byłam ograniczana przez te szatańskie filozofie i niedorzeczności, choć dobrze wiedziałam, że Li Yan nie wykonuje rzeczywistej pracy i jest fałszywą przywódczynią, nie zgłosiłam tego i nie zdemaskowałam jej w odpowiednim czasie, bo mi wcześniej pomogła. Ciągle chciałam jej dawać kolejną szansę, pobłażać jej, być dla niej miła i kochająca. Nie myślałam o tym, czy ucierpi przez to praca kościoła albo wejście w życie braci i sióstr. Tolerowałam złe uczynki fałszywej przywódczyni i stałam po stronie szatana, buntując się przeciwko Bogu i stawiając Mu opór. Zrozumiałam, że w istocie te tradycyjne wartości to niedorzeczności i diabelskie słowa, którymi posługuje się szatan, aby zwodzić i deprawować ludzi. To nie są zasady, według których powinniśmy żyć. Kierując się takimi przekonaniami, stawałabym się tylko coraz bardziej śmieszna i absurdalna. Miałabym coraz większy mętlik w głowie i nie potrafiłabym odróżnić dobra od zła. Sprzeciwiłabym się tylko prawdzie i stawiła opór Bogu.

Któregoś dnia przeczytałam inny fragment słów Boga, który mówi: „Czasami wyniki działania sumienia człowieka mają swoje ograniczenia i pozostają pod wpływem jego uczuć, w rezultacie czego jego decyzje są sprzeczne z prawdozasadami. W związku z tym wyraźnie dostrzegamy jeden fakt: skutki działania ludzkiego sumienia są podrzędne względem standardu prawdy i czasami ludzie naruszają prawdę, działając w oparciu o własne sumienie. Jeśli wierzysz w Boga, ale nie żyjesz według prawdy, a zamiast tego postępujesz w oparciu o własne sumienie, to czy możesz czynić zło i sprzeciwiać się Bogu? Naprawdę będziesz w stanie dopuścić się jakiegoś zła – absolutnie nie można stwierdzić, że działanie zgodnie z własnym sumieniem nigdy nie bywa niewłaściwe. To pokazuje, że jeśli chce się zadowolić Boga i być zgodnym z Jego intencjami, zdecydowanie nie wystarczy postępować jedynie w zgodzie z własnym sumieniem. Aby spełnić Boże wymagania, trzeba postępować w oparciu o prawdę” (Co to znaczy dążyć do prawdy (2), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Zgadza się. Wszyscy powinniśmy mieć sumienie, ale to nie ono jest prawdą i nie może jej zastąpić. Jeśli w życiu kierujemy się wyłącznie sumieniem, zamiast podążać za prawdą, najpewniej w końcu się jej sprzeciwimy i stawimy opór Bogu. Bóg chce, byśmy kochali to, co On kocha i nienawidzili tego, czego On nienawidzi. Tą zasadą powinniśmy się kierować w kontaktach z ludźmi. Jeśli bracia i siostry dążą do prawdy, to nieważne, czy byli dla nas dobrzy, czy nie. Jeśli mają problemy, należy im pomóc z miłością. Jeśli jednak postąpią źle albo okażą się fałszywymi przywódcami, złymi ludźmi czy antychrystami, to nawet jeśli byli dla nas łaskawi, powinniśmy trzymać się prawdozasad, zdemaskować ich i zgłosić. Dlatego skoro Li Yan zakłócała i zaburzała pracę kościoła, w ogóle nie przyjmowała prawdy, nie okazała skruchy i nie przeszła przemiany, choć wielokrotnie to z nią omawialiśmy i próbowaliśmy jej pomóc, nie należało jej chronić, bo tak podpowiadało tak zwane „sumienie”, tylko ją zdemaskować i zgłosić zgodnie z prawdozasadami. Nie robiąc tego, zwyczajnie szkodziłam braciom i siostrom, powodując ogromne straty w pracy kościoła. Ta świadomość była oświecająca. Czułam, że poznałam ścieżkę praktyki i zasady, którymi powinnam się kierować w kontaktach z innymi. Później Li Yan była tak zła i niezadowolona z powodu swojego zwolnienia, że nie tylko rzuciła się w pogoń za pieniędzmi i przestała uczestniczyć w zgromadzeniach, ale zniechęcała też innych, nadal zakłócając pracę kościoła. Wielokrotnie odrzuciła też omawianie i przycinanie. Zgodnie z zasadami należało ją usunąć. Tym razem nie próbowałam jej chronić. Wręcz przeciwnie. Pomogłam zwierzchnikom zebrać opinie braci i sióstr na jej temat. Ponad 80% członków kościoła zgodziło się, że należy usunąć Li Yan.

Dopiero po tych doświadczeniach pojęłam, że kierowanie się szatańskimi filozofiami jedynie przeszkadza w praktykowaniu prawdy, nawet zakłóca i zaburza pracę kościoła. Tylko ci, którzy zachowują się i postrzegają ludzi i rzeczy tak, jak nakazuje słowo Boże, naprawdę mają człowieczeństwo, potrafią chronić pracę kościoła i działać zgodnie z intencjami Boga. Słowa Boże naprostowały moje niedorzeczne przekonania i pomogły mi zrozumieć zasady traktowania innych ludzi.


93. Jak zrezygnowałem z dobrej pracy

Autorstwa Lizhi, Japonia

Pochodzę z biednej i zacofanej wiejskiej rodziny. Od początku ojciec kazał mi się uczyć, bym w przyszłości dostał się do dobrej szkoły i miał udane życie. Ale moje nadzieje spełzły na niczym. Trzy razy z rzędu oblałem egzamin wstępny do liceum. Straciłem pewność siebie i nie wiedziałem, co ze mną będzie. Byłem wtedy zestresowany i nieszczęśliwy. W końcu za czwartym razem dostałem się do technikum kolejowego i po maturze dostałem dobrą pracę na kolei.

W marcu 1999 wraz z żoną przyjąłem dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Aktywnie pełniłem obowiązek i uczestniczyłem w kościelnym życiu, a pół roku później zostałem przywódcą kościoła. Ale to stanowisko oznaczało, że coraz więcej czasu spędzałem na spotkaniach i przy obowiązkach, co kolidowało z pracą. By być na spotkaniach, musiałem często brać zwolnienia, przez co mniej zarabiałem i nie załapałem się na premię. Mój szef powiedział: „Dopiero zacząłeś tu pracować. Musisz się starać. Jeśli ciągle bierzesz wolne, tracisz dużą część pensji i premię. Czy to nie głupie? Zaopiekowałem się tobą, ale nie dostaniesz awansu, jeśli cały czas będziesz na zwolnieniu”. Byłem rozdarty, gdy później prosiłem o wolne. Myślałem: „Szef jest dla mnie dobry. Ciągle biorę wolne i nie robię na nim dobrego wrażenia. Trudno będzie o awans. Nie mogę brać więcej wolnego, żeby nie rozzłościć szefa”. Ale jeśli jako lider kościoła nie będę chodził na spotkania, to nie będę na bieżąco z pracą kościoła i ze stanami braci i sióstr. Nie podołam pracy kościoła. Byłem rozdarty. Potem kilkukrotnie zdecydowałem zostać w pracy, ale czułem się przez to winny.

Raz przywódca poinformował mnie o spotkaniu roboczym i znów zacząłem walczyć ze sobą, więc poszukałem w modlitwie woli Boga. Potem przeczytałem fragment słów Boga. „Na każdym etapie dzieła, jakiego Bóg dokonuje w ludziach, patrząc z zewnątrz wydaje się, że polega ono na interakcjach między ludźmi, jakby powstało dzięki człowieczym ustaleniom lub było wynikiem ludzkiej ingerencji. Jednakże za kulisami każdy etap dzieła i wszystko, co się dzieje, jest zakładem szatana z Bogiem i wymaga, aby ludzie trwali mocno przy świadectwie o Bogu. Jako przykład weźmy próbę, której poddany został Hiob: za kulisami szatan zakładał się z Bogiem, a to, co przydarzyło się Hiobowi, było czynem i ingerencją człowieka. Za każdym krokiem dzieła, które Bóg w was podejmuje, kryje się zakład szatana z Bogiem – za wszystkim kryje się toczona walka. (…) Wszystko, co ludzie robią, wymaga zapłaty w postaci ich starań. Bez prawdziwego trudu nie mogą zadowolić Boga, ani nawet zbliżyć się do zadowolenia Boga i kończą na wygłaszaniu pustych sloganów! Czy te puste slogany mogą zadowolić Boga? Kiedy Bóg i szatan walczą w sferze duchowej, jak należy zadowalać Boga i jak należy trwać mocno w świadectwie na Jego rzecz? Powinieneś wiedzieć, że wszystko, co ci się przydarza, jest wielką próbą i czasem, w którym Bóg potrzebuje, abyś dawał świadectwo. Choć rzeczy takie z zewnątrz mogą się zdawać nieistotne, kiedy się zdarzają, pokazują, czy kochasz Boga, czy też nie. Jeśli Go kochasz, to będziesz w stanie trwać mocno w świadectwie na rzecz Boga, a jeśli nie przekułeś jeszcze miłości Boga w czyn, to pokazuje, że nie jesteś człowiekiem, który wprowadza prawdę w życie, że jesteś pozbawiony prawdy, pozbawiony życia, że jesteś jak plewa!” (Tylko umiłowanie Boga jest prawdziwą wiarą w Niego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Boga pojąłem, że z pozoru wchodzimy w interakcje z ludźmi, ale kryje się za tym zakład szatana z Bogiem, a my musimy wytrwać w naszym świadectwie. Gdy Hiob został poddany próbom, stracił cały majątek, i z pozoru było to dzieło złodziei, ale kryło się za tym kuszenie szatana, i gdy Hiob wytrwał w świadectwie, szatan uciekł w hańbie. Konflikt między spotkaniem a pracą był w rzeczywistości duchową bitwą. Z pozoru szef troszczył się o mnie i chciał dać mi awans, ale krył się za tym szatan i jego machlojki. Szatan używał sławy i bogactwa, by skusić mnie do dbania tylko o pracę i pieniądze. Chciał zniszczyć moją normalną relację z Bogiem i trzymać mnie z dala od Niego, bym nie miał czasu na spotkania i obowiązek. Kryły się w tym złe intencje szatana. Na tę myśl pomodliłem się do Boga: „Nie dam się nabrać na sztuczki szatana, będę chodził na spotkania, omawiał Twoje słowa, miał z Tobą normalną relację, i nie pozwolę, by intrygi szatana się powiodły”. Potem poprosiłem szefa o wolne i poszedłem na spotkanie robocze.

Lecz w kościele było coraz więcej pracy, sporo trzeba było zaplanować i wprowadzić w życie, więc jeśli chciałem dobrze pełnić obowiązek, musiałem wziąć wolne. Cierpiałem katusze i wielokrotnie nie umiałem sobie z tym poradzić, co źle wpływało na pracę kościoła. Myślałem, czy może nie rzucić pracy, by nie opóźniać dzieła kościoła, ale bałem się, że w ten sposób przekreślę swoją przyszłość. To była dobra praca, nie chciałem z niej rezygnować, więc w moim sercu trwało ciągłe przeciąganie liny. W domu powiedziałem żonie, że chcę rzucić pracę, i podzieliłem się z nią myślami. Powiedziałem: „Nie mogę odejść z tej pracy. Przyuczałem się do niej tyle lat i pensja jest wysoka. Jeśli odejdę, co pomyślą o mnie krewni, znajomi i koledzy ze szkoły? Rodzice będą wściekli, gdy się dowiedzą. Poza tym jeśli to zrobię, nie będzie nas stać na kupno domu i możemy być biedni do końca życia. Teraz jednak przeczytałem tyle słów Boga Wszechmogącego i rozumiem wolę Boga. Bracia i siostry wybrali mnie na przywódcę kościoła. Jeśli przez pracę opóźniam dzieło kościoła, to czyż nie zaniedbuję obowiązku?”. Żona kazała mi więcej się modlić i samemu podjąć decyzję. W nocy przewracałem się z boku na bok i nie mogłem zasnąć. Modliłem się do Boga, żeby mnie poprowadził. Przeczytałem te słowa Boga Wszechmogącego: „Kto z was może naprawdę całkowicie poświęcić się dla Mnie i wszystko Mi zaofiarować? Wszyscy jesteście niezdecydowani, wasze myśli krążą wokół domu, świata zewnętrznego, pożywienia i ubrania. Pomimo tego, że jesteś przede Mną, robiąc dla Mnie różne rzeczy, w głębi serca wciąż myślisz o swojej żonie, dzieciach i rodzicach w domu. Czy oni są twoją własnością? Dlaczego nie oddasz ich w Moje ręce? Czy nie wierzysz we Mnie wystarczająco? A może obawiasz się, że zaplanuję coś nie po twojej myśli? Dlaczego zawsze martwisz się o swoją cielesną rodzinę? Zawsze tęsknisz za swoimi bliskimi! Czy zajmuję pewną pozycję w twoim sercu? Stale mówisz o Moim panowaniu w tobie i zajmowaniu przeze Mnie całej twojej istoty – to wszystko są złudne kłamstwa! Ilu z was jest całym sercem oddanych kościołowi? A któż z was nie myśli o sobie, tylko działa na rzecz dzisiejszego królestwa? Przemyślcie to bardzo dokładnie” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 59, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga ujawniają, że gdy ludzie nie mają prawdziwej wiary, boją się złożyć swoją przyszłość i przeznaczenie w ręce Boga. Zamartwiają się i troszczą o ciało w obawie, że Bóg niczego należycie nie zaaranżuje. Tacy ludzie nie mają w sercu miejsca dla Boga. Czyż i mnie nie brakowało wiary w Boga? Zamartwiałem się, że jeśli rzucę pracę, nie będziemy mieli z czego żyć. Zbyt słabo wierzyłem w Boga. W ogóle nie rozumiałem suwerennej władzy Boga nad wszystkim. Pomyślałem o słowach Pana Jezusa: „Spójrzcie na ptaki nieba, że nie sieją ani nie żną, ani nie zbierają do spichlerzy, a jednak wasz Ojciec niebieski żywi je. Czy wy nie jesteście o wiele cenniejsi niż one?” (Mt 6:26). „Szukajcie najpierw królestwa Bożego i jego sprawiedliwości, a to wszystko będzie wam dodane” (Mt 6:33). Często recytowałem te wersy i korzystałem z nich w rozmowach z wiernymi, ale gdy przyszło co do czego, nie miałem prawdziwej wiary w Boga. Gdy rozważałem slowa Boga, pojąłem, że przyszłość i przeznaczenie ludzi są w Jego rękach. Bóg zawsze o wszystko należycie zadba. Obiecał, że nie będzie źle traktował tych, co ponoszą dla Niego koszty. Czemu nie pokładałem w Bogu tej ufności? Na tę myśl chciałem od razu rzucić pracę i należycie pełnić obowiązek. Ale gdy wszedłem do biura, koledzy rozmawiali o podwyżkach i premiach. Zacząłem się wahać. Ciężko mi było zrezygnować. Wiedziałem, że za praktykowanie prawdy trzeba zapłacić cenę, więc pomodliłem się do Boga, by pomógł mi przezwyciężyć ciało, bym mógł rzucić pracę i pełnić obowiązek.

Niedługo potem spotkało mnie coś strasznego, przez co zacząłem zastanawiać się nad wyborem ścieżki w życiu. Którejś nocy z konduktorem, zawiadowcą i innymi dołączaliśmy wagon do pociągu. Stałem na drabince w jadącym pociągu, i przez krótkofalówkę wydawałem instrukcje konduktorowi. Pociąg jechał bardzo szybko. Zgodnie z procedurą kazałem konduktorowi zwolnić, gdy byliśmy kilkaset metrów od wagonu, który mieliśmy dołączyć. Ale konduktor nie zwolnił. Patrzyłem bezradnie, jak pociąg zbliża się do stojącego na torach wagonu. Jechał tak szybko, że nie miałem jak zeskoczyć. Mogłem tylko zeskoczyć z drabinki do wnętrza wagonu, którym jechałem. Zamknąłem oczy. Trzymałem się mocno boku wagonu, żeby mnie nie zwiało, i raz za raz wołałem w sercu do Boga Wszechmogącego. Gdy pociąg i wagon się zderzyły, rozległ się metaliczny odgłos. Konduktor złamał rękę i od razu został przewieziony do szpitala. Byłem przerażony, ale nic mi się nie stało. Im więcej o tym myślałem, tym tamta noc wydawała się straszniejsza. Wiedziałem, że na kolei często dochodzi do wypadków. Niektórzy mają połamane ręce, inni potrzaskane nogi… Przekonałem się, że w obliczu zagrożenia dobra praca nie da mi bezpieczeństwa ani nie uratuje życia. Po tym wypadku poczułem, że pogoń za pieniędzmi przynosi tylko chwilową przyjemność ciała. Nic nie jest smutniejsze, niż stracić Bożą ochronę, a następnie życie. Jeśli za pieniądze mam zapłacić życiem, to po co dobra praca? Praca nie mogła dłużej stać na drodze mojego obowiązku. Postanowiłem kierować się słowami Boga, powierzyć Mu wszystko i poddać się Jego zwierzchniej władzy i ustaleniom. Pomyślałem o słowach Boga. „Gdy zwykły człowiek dąży do miłości do Boga, wejście do królestwa, aby stać się członkiem ludu Bożego, jest jego prawdziwą przyszłością, a także życie, które ma ogromną wartość i znaczenie; nikt nie jest bardziej błogosławiony od was. Dlaczego to mówię? Ponieważ ci, którzy nie wierzą w Boga, żyją dla ciała i dla szatana. Lecz wy dzisiaj żyjecie dla Boga i żyjecie, aby wypełniać wolę Bożą. Dlatego właśnie mówię, że wasze życie ma ogromne znaczenie. Tylko grupa tych, którzy zostali wybrani przez Boga, jest w stanie urzeczywistnić życie o najwyższym znaczeniu: nikt inny na świecie nie jest w stanie urzeczywistnić życia o takiej wartości i znaczeniu” (Poznaj najnowsze dzieło Boga i podążaj Jego śladami, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga mnie poruszyły. To prawda. Szczerze kochający Boga nie żyją dla sławy, bogactwa czy przyjemności ciała – żyją dla Boga. Tylko życie dla Boga ma sens i wartość. Bóg zdecydował o wszystkim zawczasu, więc miałem szczęście usłyszeć głos Stwórcy, zrozumieć pewne prawdy i dostać szansę na pełnienie obowiązku. To coś cudownego. Musiałem porzucić swój mały świat z jego pieniędzmi i materialnymi przyjemnościami. Powinienem być posłuszny Bożym ustaleniom i pełnić obowiązek jako istota stworzona.

Przeczytałem inny fragment Bożych słów. Bóg Wszechmogący mówi: „Jak przekażesz swoje obserwacje i doświadczenia tym żałosnym, biednym i pobożnym wierzącym, którzy wygłodniali i spragnieni sprawiedliwości czekają na ciebie, abyś posłużył im za pasterza? Jacy ludzie czekają na ciebie, abyś posłużył im za pasterza? Czy potrafisz sobie to wyobrazić? Czy zdajesz sobie sprawę z brzemienia na twoich barkach, powierzonego ci zadania i odpowiedzialności? Gdzie jest twoje poczucie historycznego znaczenia misji? W jaki sposób będziesz służył jako dobrym mistrz w przyszłym wieku? Czy masz silne poczucie bycia mistrzem? Jak objaśnisz mistrza wszystkich rzeczy? Czy to naprawdę jest mistrz wszystkich żyjących istot i wszystkich fizycznych rzeczy na świecie? Jakie masz plany związane z postępem kolejnego etapu dzieła? Ilu ludzi czeka na to, abyś został ich pasterzem? Czy twoje zadanie jest ciężkie? Oni są biedni, żałośni, ślepi i zagubieni; lamentują w ciemności: »Gdzie jest droga?«. O, jakże tęsknią za światłem, aby nagle zstąpiło jak spadająca gwiazda i rozproszyło moce ciemności, które uciskały ludzi przez tak wiele lat. Kto może wiedzieć, jak bardzo na to liczą i jak z utęsknieniem dzień i noc na to czekają? Nawet w dniu, kiedy rozbłyska światło, ci głęboko cierpiący ludzie pozostają uwięzieni w lochach ciemności, bez nadziei na uwolnienie; kiedyż przestaną płakać? Te kruche dusze, które nigdy nie zaznały odpoczynku, naprawdę cierpią ogromnie. Od dawna są one związane przez bezlitosne pęta i historię, która zamarła w miejscu. Czy ktoś słyszał dźwięk ich zawodzenia? Czy ktoś widział obraz ich nieszczęścia? Czy kiedykolwiek zastanawiałeś się nad tym, jak zasmucone i niespokojne jest Boże serce? Jak może On znieść spoglądanie na niewinną ludzkość, którą stworzył własnymi rękami, cierpiącą takie męki? Przecież ludzkość to nieszczęśnicy, którzy zostali zatruci. Choć przetrwali do dziś, to kto by pomyślał, że od dawna są zatruci przez złego? Czy zapomniałeś, że jesteś jedną z ofiar? Czy, z miłości do Boga, nie jesteś gotów dążyć do uratowania tych, którzy przeżyli? Czy nie jesteś gotów poświęcić całej swej energii, aby odpłacić się Bogu, który kocha ludzkość tak, jak własne ciało i krew? Jak rozumiesz bycie narzędziem Boga i przeżycie niezwykłego życia? Czy naprawdę masz determinację i pewność siebie, aby wieść sensowne życie pobożnego sługi Bożego?” (Jak powinieneś uczestniczyć w swojej przyszłej misji? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). W słowach tych wyczułem miłość i troskę Boga o ludzkość oraz Jego pragnienie jej zbawienia. Są dni ostateczne i katastrofy przybierają na sile. Bóg wyraża prawdę i czyni dzieło osądzania i karcenia, by wyzwolić ludzi spod panowania szatana. Miałem szczęście usłyszeć głos Boga i przyjąć Jego zbawienie, co było Bożą łaską. Lecz wielu tęskniących za ukazaniem się Boga nie powitało Pana, wciąż jest kontrolowanych przez pastorów i starszych ze świata religijnego i nie ma szansy na usłyszenie głosu Boga i powitanie Pana. Gdyby wszyscy byli tak samolubni jak ja, gdyby dbali tylko o ciało i nie głosili ewangelii ani nie świadczyli o Bogu, to nadchodząca wielka katastrofa pochłonęłaby ich i zostaliby ukarani. Po przemyśleniu słów Boga pojąłem, jakie dążenie powinienem wybrać. Postanowiłem rzucić pracę, dobrze pełnić obowiązek i ponosić koszty dla Boga. Kiedy chciałem złożyć rezygnację, przyszedł wicedyrektor dworca, i powiedział, jak dawać małe prezenty, żeby zdobyć awans. Wszystko mi szczegółowo wyjaśnił. Nie każdy ma szansę na awans, zarabiałbym dużo więcej. Chwilę pogadaliśmy i moja determinacja, by odejść z pracy, osłabła. Niedługo potem Spotkało mnie coś strasznego, co całkowicie zmieniło moje nastawienie. Któregoś dnia na dziennej zmianie na dworzec wjechał pociąg towarowy. Trzeba go było odłączyć i ponownie dołączyć. Po wszystkim moim zadaniem było włożyć szczęki hamulcowe pod koła. Po przerwie obiadowej zapomniałem o wyjęciu tych szczęk, zanim pociąg ruszył. Konduktor uruchomił pociąg i koła ciągnęły szczęki hamulcowe po torach. Zauważył to w ostatniej chwili i zatrzymał pociąg tuż przed zwrotnicą. Pociąg by się wykoleił albo przewrócił. Bez Bożej ochrony, gdyby tego dnia pociąg się wykoleił albo przewrócił, aż strach myśleć o konsekwencjach. Byłem przerażony. Zastanawiałem się nad sobą i pytałem, czemu do tego doszło. Jako przywódca kościoła wiedziałem, że moja praca przeszkadza w pełnieniu obowiązku, co ma negatywny wpływ na dzieło kościoła, ale łaknąłem pieniędzy i przyjemności ciała, nie chciałem z nich zrezygnować, i choć częśto składałem Bogu przysięgi, to potem je łamałem, zdradzając Boga. Pomyślałem o tych Jego słowach: „Otrzymaliście ode Mnie nieskończoną łaskę i widzieliście niekończące się tajemnice niebios; pokazałem wam nawet niebiańskie płomienie, ale nie miałem serca, aby was spalić. A mimo to – co otrzymałem od was w zamian? Jak wiele gotowi jesteście Mi dać?” (Wszyscy macie takie nikczemne charaktery! w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Z pozoru stało się coś złego, lecz wyraźnie rozumiałem, że to Boża miłość, napomnienie i ostrzeżenie. Bóg wyraził tyle prawdy i czytelnie wyjaśnił wynik i przeznaczenie ludzi. Chce tylko, byśmy zrozumieli Jego szczere pragnienie, dążyli do prawdy, pełnili obowiązki istot stworzonych i zyskali Jego zbawienie. Lecz ja byłem uparty. Cały czas myślałem, że praca zapewni mi przetrwanie i dobre życie, więc nie chciałem z niej odejść, by iść za Bogiem i pełnić obowiązek. Te dwa straszne wypadki mnie obudziły. W obliczu katastrofy żadna ilość pieniędzy nie uratuje mi życia. Przypomniałem sobie, co powiedział Pan Jezus: „Każdy z was, kto nie wyrzeknie się wszystkiego, co posiada, nie może być moim uczniem” (Łk 14:33). Dopiero teraz zrozumiałem znaczenie słów Pana Jezusa. Gdy cenimy pieniądze i przyjemności materialne, ciągle o nich myślimy i nie możemy prawdziwie kochać Boga, iść za Nim, ponosić dla Niego kosztów i pełnić obowiązków jak istoty stworzone. Tacy ludzie pragną ciała i świata. Nie zasługują na to, by być wyznawcami Boga. Nie chciałem dłużej być nieposłuszny Bogu, rozczarowywać Go. Musiałem zmienić poglądy, podporządkować się zwierzchniej władzy Boga, iść za Nim całym sercem, ponosić koszty i odpłacić za Jego miłość. Powiedziałem więc szefowi, że odchodzę, i złozyłem oficjalną rezygnację na piśmie. Od razu poczułem spokój. Byłem jak ptak wypuszczony z klatki. Nie musiałem się martwić o branie wolnego i cierpieć, bo moja praca szkodzi dziełu kościoła. Byłem szczęśliwy, że dokonałem tego wyboru.

Ojciec był zły, gdy się dowiedział, że rzuciłem pracę. Przyszedł do mnie i powiedział: „Ciężko pracowałem, by cię wychować. Pożyczałem pieniądze na twoją szkołę. W końcu masz dobrą pracę i jej nie chcesz? Co ty masz w głowie? Praca na kolei to znakomita rzecz. Wierz sobie w tego Boga, ale czemu rzucasz pracę? Za co będziesz żył, jeśli z niej odejdziesz?”. Ogarnął mnie smutek, gdy zobaczyłem złość ojca. Rodzice odkładali pieniądze na moją naukę w nadziei, że znajdę dobrą pracę, wyrwę się z biedy i będę miał udane życie. Chciałem sprowadzić rodziców ze wsi do miasta, żeby mieszkali w bloku i mieli dobre warunki materialne. Wybrałem jednak ścieżkę wiary w Boga i nie goniłem już za pieniędzmi i materialnymi wygodami, więc czułem dług wobec nich. Nie wiedziałem, jak odpowiedzieć na słowa ojca. Miałem łzy w oczach i bałem się na niego spojrzeć. Ale w sercu wiedziałem, że dokonałem właściwego wyboru, bo Zbawiciel dni ostatecznych pojawił się i czyni dzieło. Wyraża prawdę, by wybawić nas od tego mrocznego i złego świata, a jest to jedyny sposób na zbawienie i wejście do Bożego królestwa. To wyjątkowa szansa. Miałbym z niej zrezygnować dla cielesnych wygód? Jak sprawy zawodowe mogłyby powstrzymać mnie od dążenia do prawdy i pełnienia obowiązku istoty stworzonej? W duszy modliłem się do Boga, prosząc go, by chronił moje serce. Pomyślałem o tych Jego słowach: „Bóg stworzył ten świat i sprowadził nań człowieka, żywą istotę, którą obdarzył życiem. Później człowiek zyskał rodziców i krewnych i nie był już sam. Odkąd tylko ludzkie oko po raz pierwszy ujrzało ten materialny świat, przeznaczeniem człowieka było żyć w ramach Bożego porządku. Pochodzące od Boga tchnienie życia podtrzymuje każdą bez wyjątku żywą istotę przez cały czas jej wzrastania aż do osiągnięcia dorosłości. W czasie trwania tego procesu nikt nie ma jednak poczucia, że człowiek dorasta pod opieką Boga. Miast tego, ludzie sądzą, że wzrasta on pod czułą opieką swych rodziców, a jego dorastaniem kieruje jego własny życiowy instynkt. Dzieje się tak dlatego, że człowiek nie wie, kto obdarzył go życiem, ani skąd ono pochodzi; tym bardziej nie wie zaś, w jaki sposób życiowy instynkt czyni cuda. Wie jedynie, że jedzenie jest podstawą, dzięki której trwa jego życie; że wytrwałość jest źródłem jego istnienia i że przekonania tkwiące w jego umyśle stanowią kapitał, od którego zależy jego przetrwanie. Zupełnie nie pamięta zaś człowiek o Bożej łasce oraz zaopatrzeniu, i tak właśnie trwoni życie, jakim obdarzył go Bóg… Spośród tej ludzkości, o którą Bóg troszczy się dniem i nocą, ani jeden nie kwapi się, by oddać Mu cześć. Bóg, tak jak sobie zaplanował, nie przestaje pracować nad człowiekiem, wobec którego nie ma żadnych oczekiwań. Czyni tak w nadziei, że pewnego dnia człowiek przebudzi się ze swego snu i nagle zda sobie sprawę z wartości i znaczenia życia; z ceny, jaką Bóg zapłacił za wszystko, czym go obdarzył, oraz z żarliwej troskliwości, z jaką Bóg czeka, aby człowiek na powrót się ku Niemu zwrócił” (Bóg jest źródłem ludzkiego życia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Musisz cierpieć trudy dla prawdy, musisz się oddać prawdzie, musisz znosić upokorzenie dla prawdy, a żeby posiąść więcej prawdy, musisz doświadczyć więcej cierpienia. To właśnie powinieneś czynić. Nie wolno ci rezygnować z prawdy na rzecz spokojnego życia rodzinnego i nie wolno ci utracić życiowej godności i rzetelności dla chwilowej przyjemności. Powinieneś dążyć do wszystkiego, co jest piękne i dobre, i powinieneś iść w życiu ścieżką, która ma większe znaczenie. Jeśli prowadzisz tak prostackie życie i nie dążysz do żadnych celów, czyż nie marnujesz życia? Cóż możesz zyskać z takiego życia? Powinieneś zaniechać wszelkich cielesnych przyjemności dla jednej prawdy i nie powinieneś rezygnować ze wszystkich prawd dla chwilowej przyjemności. Tacy ludzie nie posiadają prawości ani godności; ich egzystencja nie ma żadnego znaczenia!” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Boże słowa oświeciły mnie. Uważałem, że skoro rodzice mnie wychowali i oszczędzali na moja naukę, a ja nie słuchałem ich i rzuciłem pracę dla obowiązku, to jestem ich dłużnikiem, ale to przecież niedorzeczne. Tylko Bóg jest źródłem życia i życie nas wszystkich pochodzi od Boga. Wszystko, co mamy, mamy od Boga. Bez Boga nie mielibyśmy niczego. To Bóg suwerennie zaplanował, że moi rodzice mnie wychowają. Powinienem być wdzięczny Bogu i odpłacić za Jego miłość. Gdybym nie spełniał obowiązku istoty stworzonej, by zadowolić Boga, to nawet przy stabilnej pracy i dobrych warunkach materialnych mojej rodziny, życie nie miałoby wartości i znaczenia. Te ulotne przyjemności nie pozwoliłyby mi zrozumieć prawdy ani zyskać życia. Co więcej, dla Boga byłbym buntownikiem i nie zyskałbym Jego aprobaty. Aby zyskać prawdę, muszę cierpieć i znosić ból. Tylko w ten sposób zyskam charakter i godność, a przez to Bożą aprobatę. Im więcej o tym myślałem, tym silniejszy się czułem. Zaświadczyłem więc ojcu o Bożym ukazaniu się i dziele i powiedziałem, że bez wiary w Boga wszystkie dążenia są puste, nie mają wartości ani znaczenia. Zbawiciel przybył, by wyrazić prawdę i zbawić ludzi, i tylko wierząc w Boga, dążąc do prawdy, odrzucając grzech i okazując szczerą skruchę, możemy przetrwać katastrofy i wejść do królestwa Bożego. Ci, co gonią za rzeczami z tego świata, jakby bogaci nie byli, przepadną w katastrofach i zostaną ukarani. Ale co bym nie mówił, ojciec nie mógł pogodzić się z moim wypowiedzeniem i w końcu wyszedł w złości.

Ojciec namówił krewnych, żeby mnie przekonali. Mówili, że praca na kolei to coś, co niełatwo załatwić nawet przekupstwem, i że moi rodzice wychowali mnie na darmo. Gdy usłyszałem ich oskarżenia, wiedziałem, że poprzez moich krewnych szatan atakuje mnie i powstrzymuje od ponoszenia kosztów na rzecz Boga. Pomyślałem o słowach Boga Wszechmogącego: „Musisz mieć w sobie Moją odwagę i musisz mieć zasady, gdy stawiasz czoła krewnym, którzy nie wierzą. Przez wzgląd na Mnie nie wolno ci jednak ulegać żadnym ciemnym mocom. Polegaj na Mojej mądrości, aby kroczyć doskonałą drogą; nie pozwól, aby jakiekolwiek szatańskie knowania wzięły górę. Dołóż wszelkich starań, by otworzyć przede Mną swoje serce, a Ja cię pocieszę i obdarzę pokojem i szczęściem” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 10, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po rozważeniu Bożych słów poczułem pewność i zdobyłem się na odwagę, by powiedzieć rodzinie: „Dzisiaj ludzie czczą pieniądze, sławę, status. Dla tych rzeczy snuja intrygi i walczą między sobą. Nawet mężowie i żony dopuszczają się zdrad. Wszyscy żyją w ten sposób, więc nawet jeśli znajdziemy dobrą pracę i będziemy żyć w dostatku, to czy nas to uszczęśliwi?”. Bóg Wszechmogący mówi: „Wszelkiego rodzaju katastrofy spadną jedna po drugiej; wszystkie narody i miejsca doświadczą nieszczęść: zaraza, głód, powódź, susza i trzęsienia ziemi są wszędzie. Te katastrofy nie zdarzają się tylko w jednym lub dwóch miejscach, ani też nie ustaną w ciągu jednego lub dwóch dni; przeciwnie, będą obejmować coraz większe obszary i będą coraz bardziej dotkliwe. W tym czasie jedna po drugiej występować będą wszelkiego rodzaju plagi insektów i rozpowszechni się zjawisko kanibalizmu. Oto Mój sąd nad wszystkimi narodami i ludami” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 65, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Kontynuowałem omówienie, odnosząc się do słów Boga: „Katastrofy przybierają na sile. Tylko pójście za Bogiem Wszchmogącym może nas od nich ochronić. Moja wiara w Boga, głoszenie ewangelii i pełnienie obowiązku są tysiące razy ważniejsze od mojej pracy. Moja wiara w Boga nie jest głupia, jak sądzicie. Gdy Noe głosił ewangelię, ludzie mieli go za wariata, ale kiedy nadszedł potop, z całej ludzkości ocalała tylko jego ośmioosobowa rodzina. Noe nie był szaleńcem ani głupcem. Był najmądrzejszym i najbardziej błogosławionym z ludzi. Zło i zepsucie ludzkości osiągnęło dzisiaj taki poziom, że Bóg zniszczy tę podłą i skażona rasę, i ocaleć możemy tylko przez czczenie Boga Wszechmogącego. Dzielę się z wami tą wspaniałą nowiną w nadziei, że sami uwierzycie w Boga Wszechmogącego. Nie próbujcie mnie namawiać, bo podjąłem decyzję. Będę szedł za Bogiem Wszechmogącym przez resztę życia”. Gdy skończyłem, moja ciotka, która wierzy w Pana, rzekła: „Bogu dzięki! Dobrze, że wierzysz w Boga. Głoszenie ewangelii jest miłe Bogu”. Powiedziała do pozostałych: „Ścieżka, którą wybrał, jest słuszna. Bogactwo nie ma znaczenia. Liczy się życie. Uszanujmy jego wybór”. Inni nic na to nie powiedzieli. Byłem bardzo szczęśliwy. Nie ustąpiłem i wybrałem zadowalanie Boga, a mojej rodzinie było wstyd i przestała mnie namawiać. Od tamtego czasu ludzie i rzeczy wokół mnie już mnie nie ograniczają. Pełnię obowiązek na pelny etat.

Widząc potem, że tylu ludzi przyjęło dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych, czułem nieopisaną radość w sercu. Przyprowadzanie tęskniących do Boga z powrotem do Jego domu ma wielkie znaczenie i przynosi pociechę Bogu. Gdy myślę teraz o rzuceniu pracy i obraniu ścieżki wiary w Boga, wiem, że był to najmądrzejszy wybór w moim życiu. Móc ponosić koszty i poświęcać życie gloszeniu ewangelii i świadczeniu o Bogu, jest najbardziej wartościową z rzeczy, jakie mógłbym robić.


94. Większym błogosławieństwem jest dawać aniżeli brać

Autorstwa Harry, Hiszpania

Kilka lat temu przywódcy kościoła zlecili mi tworzenie wideoklipów. Powiedzieli również, że brakuje ludzi do pracy przy wideoklipach, dlatego główną odpowiedzialność za tę pracę powierzają mnie. Bardzo się ucieszyłem, kiedy to usłyszałem. Pomyślałem sobie: „Wygląda na to, że przywódcy mają o mnie dobre zdanie. Jeśli dobrze wykonam swoje zadanie, bracia i siostry też z pewnością będą mieć o mnie dobre zdanie”. Chętnie się zgodziłem. Po jakimś czasie, ponieważ zrobiłem całkiem sporo wideoklipów, wszyscy bracia i siostry patrzyli na mnie z podziwem. Często czułem się szczęśliwy, że mogę wykonywać ten obowiązek, i miałem wrażenie, jakbym był w kościele kimś wyjątkowo utalentowanym. Mimo że byłem dość zajęty i musiałem zostawać do późna każdego dnia, a obowiązek sam w sobie był raczej nudny, byłem zadowolony i nie odczuwałem znużenia.

Jakiś czas później przywódcy poprosili Brata Zachary, aby nauczył się ode mnie technik produkcji wideoklipów. Widziałem, że ma bystry umysł i szybko się uczy, i słyszałem też, jak brat Jonathan, który był z nami na zgromadzeniu, mówi, że Zachary ma potencjał, co sprawiło, że poczułem się trochę nieswojo i pomyślałem: „Zachary bardzo szybko się uczy. Jeśli okaże się ode mnie lepszy, czy mnie nie przyćmi? Jeśli zdobędzie więcej umiejętności ode mnie i wszyscy będą go chwalić, w jakiej sytuacji się znajdę? Muszę zachować kilka sztuczek w zanadrzu, nie mogę nauczyć go wszystkiego, co wiem, w przeciwnym razie »uczeń« prześcignie »mistrza«”. Aby Zachary nie uczył się zbyt szybko, zacząłem od tego, że pokazałem mu, jak robię wideoklipy, jednak nie podzieliłem się z nim szczegółami ani najważniejszymi informacjami dotyczącymi tego procesu. Kilka dni później dałem mu do obejrzenia kilka samouczków, a następnie kazałem mu ćwiczyć samodzielnie. Powiedziałem mu, że ja tak się wszystkiego nauczyłem i żeby się wprawiał w tej pracy, bo ćwiczenie czyni mistrza. Postępował zgodnie z moimi instrukcjami i spędzał całe dnie, ćwicząc samodzielnie. Prawdę mówiąc, nigdy nie miałem zamiaru nauczyć go, jak tworzyć wideoklipy. Nawet pomyślałem sobie: „Nie będę cię uczył żadnych technik, możesz po prostu sam obejrzeć kilka samouczków. Jeśli nie będziesz w stanie niczego się nauczyć i okaże się, że do niczego się nie nadajesz, przywódcy z pewnością cię odprawią”.

Minął jakiś czas, a Zachary nadal nie potrafił tworzyć wideoklipów samodzielnie, bo bardzo powoli robił postępy. Opanowało go zniechęcenie. Widząc to, ucieszyłem się w duchu i pomyślałem sobie: „Dobrze, że nie jesteś w stanie niczego się nauczyć. Kiedy przywódcy to zauważą, zlecą ci jakieś inne obowiązki, a ja nie będę musiał martwić się tym, że ktoś mnie prześcignie”. Jednak później pomyślałem: „Zachary jest zniechęcony już od kilku dni. Jeśli mu nie pomogę, czy powie, że nie wykazuję się dobrym człowieczeństwm ani współczuciem?”. Aby nie myślał, że celowo hamuję jego postępy i nie uczę go żadnych technik, podszedłem do niego, udając, że chcę go pocieszyć. Powiedziałem: „Bracie, nie martw się, daj sobie więcej czasu. Tych technik nie da się szybko nauczyć. Kiedy zaczynałem, też musiałem obejrzeć wiele samouczków. Jest jeszcze wiele wideoklipów do zrobienia. Nauczysz się produkować je samodzielnie, ale trzeba ci więcej praktyki”. Z pozoru troszczyłem się o Zachary, ale za jego plecami mówiłem o wszystkich jego drobnych wadach w obecności Jonathana, który zaczął przez to żywić antypatię do Zachary i tak samo jak ja wykluczał go i izolował. Myślałem, że dopóki będziemy ignorować Zachary, nie będzie mógł zostać, i że poprosi o pozwolenie na odejście z własnej woli. W ten sposób nie musiałbym dzielić z nim żadnych obowiązków. Jednak Zachary nigdy nie powiedział, że chce odejść, a mój stosunek do niego pogarszał się. Przez większość czasu nie chciałem zamienić z nim nawet jednego słowa. Później Jonathan zauważył, że moje problemy są dość poważne, więc rozmówił się ze mną i poprosił o harmonijną współpracę z Zachary. Ja również miałem wrażenie, że posunąłem się za daleko, i sumienie mi dokuczało. Czułem, że nie powinienem go tak traktować, ale nadal obawiałem się, że mnie prześcignie, jeśli zdobędzie nowe umiejętności, więc nie chciałem go uczyć. Później, ponieważ nadal nie był w stanie samodzielnie tworzyć wideoklipów, przywódcy przenieśli go i powierzyli mu inne obowiązki. Kiedy odszedł, nie byłem wcale tak zadowolony, jak się spodziewałem. Czułem się jakoś tak nieswojo, trudno to nawet opisać. Nie czułem obecności Boga, moje serce było przepełnione mrokiem i miałem wrażenie, że żyję w zamroczeniu. Tworząc wideoklipy, nie miałem żadnych dobrych pomysłów i przerastały mnie nawet najdrobniejsze problemy, co sprawiło, że wideoklipy musiały często być przerabiane. Poczułem się przytłoczony i cierpiałem, nie byłem już tak zmotywowany do wykonywania swojego obowiązku jak wcześniej. Później szczerze omówiłem swój stan z moimi braćmi i siostrami. Powiedzieli, że przywiązuję zbyt dużą wagę do reputacji i statusu, że mam aroganckie usposobienie i że brakuje mi dobrego człowieczeństwa. Słysząc to, poczułem się nieswojo, ale w końcu zacząłem się nad sobą zastanawiać. Sposób, w jaki traktowałem Zachary, był nie do przyjęcia. Ktoś, kto wierzy w Boga, by się tak nie zachował. Całkowicie brakowało mi człowieczeństwa!

Zacząłem w tamtym czasie czytać słowa Boże, obnażające ten aspekt stanów, w jakie popadają ludzie. Któregoś dnia natrafiłem na ten fragment: „Niektórzy zawsze boją się, że inni są od nich lepsi i bardziej zaawansowani, że inni będą szanowani, podczas gdy oni sami będą zaniedbywani, co sprawia, że są wobec innych napastliwi i wykluczają ich. Czyż nie jest to przykład bycia zawistnym wobec ludzi utalentowanych? Czyż nie jest to egoistyczne i nikczemne? Jakiego rodzaju jest to usposobienie? Jest to bycie złośliwym! Ci, którzy myślą tylko o własnych interesach, zaspokajają jedynie swe własne egoistyczne pragnienia, nie myśląc o innych ludziach ani nie biorąc pod uwagę dobra domu Bożego, mają złe usposobienie, a Bóg nie darzy ich miłością” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Każdy z was wybił się na szczyt spośród nieprzeliczonych tłumów; wznieśliście się, by stać się godnymi przodkami wielkiej rzeszy następców. Jesteście skrajnie rozpasani i wpadacie w amok pośród całego tego robactwa, szukając wygodnego miejsca i próbując pożreć mniejsze robaki. W głębi serca jesteście nikczemni i groźni, bardziej nawet niż te duchy, które opadły już na dno morza. Żyjąc na samym dnie gnojowiska, poruszacie je całe i przeszkadzacie mieszkającym w nim robakom tak bardzo, że nie mogąc zaznać spokoju, zaczynają między sobą walczyć, nim znów się uspokoją. Nie wiecie, gdzie wasze miejsce, a mimo to walczycie ze sobą w kupie gnoju. Co możecie w ten sposób zyskać? Gdybyście mieli prawdziwie bogobojne serca, jak moglibyście walczyć między sobą za Moimi plecami? Niezależnie od tego, jak wysoka jest twoja pozycja, czy nadal nie jesteś tylko małym, śmierdzącym robakiem w gnojowisku? Czy wyrosną ci skrzydła i staniesz się gołębicą szybującą po niebie?” (Kiedy spadające liście wrócą do swoich korzeni, będziesz żałował wszelkiego zła, które popełniłeś, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Każde słowo Bożego osądu przeszywało moje serce. Zwłaszcza gdy przeczytałem o „zawiści wobec ludzi utalentowanych”, „rozpasaniu” oraz „złośliwości i wrogości w sercu”, poczułem się tak, jakby Bóg stał przede mną i mnie demaskował. Wiedziałem, że Zachary ma bystry umysł i szybko się uczy. Martwiłem się, że mnie prześcignie, a potem zajmie moje miejsce, gdy opanuje wszystkie te umiejętności. Aby chronić swój status, nie tylko nie chciałem go uczyć, ale także celowo go ograniczałem i utrudniałem mu naukę. Próbowałem też wciągnąć w to Jonathana, aby wykluczyć i odizolować Zachary, a wszystko po to, by poczuł, że przydzielone mu obowiązki są zbyt trudne i żeby chciał odejść. Traktowałem mojego brata jak wroga, by chronić swoją reputację i swój status. Przez to, że go wykluczałem, zniechęcił się tak bardzo, że nie chciał się już więcej uczyć, ale ja, widząc to, wcale się nad sobą nie zastanowiłem, a wręcz byłem zadowolony. Miałem nawet nadzieję, że niedługo odejdzie. Jonathan zwrócił mi uwagę, ale ponieważ byłem tak nieustępliwy i przywiązywałem tak dużą wagę do swojego statusu, nigdy tak naprawdę się nad sobą nie zastanowiłem. W konsekwencji Zachary nadal nie był w stanie samodzielnie produkować wideoklipów i zostały mu przydzielone inne obowiązki. Byłem naprawdę samolubny, podły i złośliwy!

Później przeczytałem w słowie Bożym: „Antychryści przywłaszczają sobie wszystko, co należy do domu Bożego i kościoła i traktują te rzeczy jako swoją osobistą własność, którą powinni zarządzać sami, nie pozwalając nikomu na interwencję. Przy wykonywaniu pracy kościoła myślą wyłącznie o własnych interesach, własnym statusie i własnej dumie. Nie pozwalają, by ktokolwiek zaszkodził ich interesom, a tym bardziej nie pozwalają, by ktokolwiek, kto ma potencjał, lub ktokolwiek, kto potrafi mówić o swoim świadectwie opartym na doświadczeniu, zagroził ich reputacji i statusowi. (…) Gdy tylko ktoś jakkolwiek wykaże się w pracy albo jest w stanie przedstawić prawdziwe świadectwo oparte na doświadczeniu, przynosząc korzyść wybrańcom Bożym, wspierając ich i budując, i zdobywa wielkie pochwały od wszystkich, w sercach antychrystów wzbiera zawiść i nienawiść, próbują takie osoby wykluczyć i stłamsić. W żadnych okolicznościach nie pozwalają takim ludziom na podjęcie jakiejkolwiek pracy, aby nie zagrozili ich statusowi. (…) antychryści myślą sobie w duchu: »Za nic w świecie nie przejdę nad tym do porządku dziennego. Chcesz działać w domenie, która mi podlega, chcesz ze mną rywalizować. To niemożliwe, nawet o tym nie myśl. Przewyższasz mnie pod względem wykształcenia, lepiej się wysławiasz, cieszysz się większą popularnością ode mnie i dążysz do prawdy gorliwiej niż ja. Gdybym współpracował z tobą, a ty byś mnie przyćmił, co miałbym zrobić?«. Czy biorą pod uwagę interesy domu Bożego? Nie” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowo Boże ujawnia, że aby zyskać status i sprawić, by inni ich podziwiali, antychryści wykorzystują wszelkie dostępne im środki, aby uciskać i wykluczać każdego, kto może zagrozić ich statusowi, i że w ogóle nie mają względu na pracę kościoła. Zobaczyłem, że moje czyny były czynami antychrysta i że wykonywałem swoje obowiązki wyłącznie po to, aby zyskać podziw innych. Bałem się, że Zachary mnie prześcignie i zajmie moje miejsce, gdy już nauczy się pewnych umiejętności, więc go nie uczyłem. Osądzałem go za jego plecami i izolowałem. Postrzegałem pracę kościoła jako swoje własne przedsięwzięcie. Chciałem robić, co mi się podoba, postępować samowolnie i wykorzystać wszelkie dostępne mi środki, by atakować i wykluczać każdego, kto mógłby stanowić zagrożenie dla mojego statusu. W ogóle nie brałem pod uwagę interesów kościoła. Moje pragnienie statusu naprawdę uderzyło mi do głowy i straciłem rozum! Teraz jest kluczowy czas, by głosić ewangelię królestwa. Musimy nagrywać więcej wideoklipów, by świadczyć o ukazaniu się i dziele Boga. Gdybym nauczył Zachary wszystkiego, co wiem, mógłby rozwinąć swoje talenty. Gdybyśmy ze sobą współpracowali, moglibyśmy szybciej produkować wideoklipy. Moglibyśmy wnieść swój skromny wkład w szerzenie ewangelii królestwa, wypełniając nasze zadania i obowiązki. Jednak ja myślałem tylko o tym, że mój mógłby zagrozić mojemu statusowi. Dbałem tylko o swoją reputację i swój status i nie miałem względu na intencję Boga ani na to, jak to wszystko wpłynie na pracę kościoła. Nie brałem też pod uwagę uczuć mojego brata. Wolałem opóźnić realizację obowiązków niż pozwolić, by mój status ucierpiał. Byłem naprawdę samolubny i pozbawiony człowieczeństwa! Byłem gotów zrobić wszystko dla swojej reputacji i swojego statusu, nawet gdybym miał w tym celu poświęcić interesy kościoła. Kroczyłem ścieżką antychrysta!

Pewnego dnia, podczas ćwiczeń duchowych, przeczytałem więcej słów Bożych: „Bóg niczemu nie jest bardziej niechętny niż ludzkiej pogoni za statusem, ponieważ dążenie do statusu jest szatańską skłonnością; jest to niewłaściwa ścieżka, zrodzona ze skażenia przez szatana, jest to coś, co Bóg potępia, i właśnie to, co Bóg osądza i oczyszcza. Bóg niczemu nie jest niechętny bardziej niż ludziom dążącym do statusu, a ty mimo to uparcie rywalizujesz o status, nieodzownie pielęgnujesz go i chronisz, ciągle starając się zagarnąć go dla siebie. A czyż wszystkie te działania, w samej swej naturze, nie są antagonistyczne wobec Boga? Bóg nie daje ludziom statusu; daje im prawdę, drogę i życie, i ostatecznie sprawia, że stają się akceptowalnymi istotami stworzonymi, małymi i nieznaczącymi – nie zaś kimś, kto ma status i prestiż i jest czczony przez tysiące ludzi. Dlatego też z jakiejkolwiek perspektywy się na to spojrzy, pogoń za statusem jest ślepym zaułkiem. Bez względu na to, jak rozsądne jest twoje usprawiedliwienie dla dążenia do statusu, ta ścieżka wciąż jest zła i Bóg jej nie pochwala. Bez względu na to, jak bardzo się starasz i jak wielką cenę płacisz, jeśli pragniesz statusu, Bóg ci go nie da; jeśli Bóg go nie da, poniesiesz porażkę w walce o niego, a jeśli będziesz walczył dalej, wynik będzie tylko jeden: zostaniesz ujawniony i wyeliminowany, a wtedy znajdziesz się w ślepym zaułku” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Czytając surowe słowa Boga, uświadomiłem sobie, że sprawiedliwe usposobienie Boga nie znosi obrazy, i kiedy pomyślałem o tym, co zrobiłem, ogarnął mnie strach. Moja pogoń za statusem była czymś, czego Bóg nienawidzi i czym gardzi. Była to ścieżka do pewnej śmierci! Gdyby kościół nie dał mi okazji, żebym wprawił się w produkcji wideoklipów, i gdyby Bóg mnie nie prowadził, jak miałbym zdobyć te wszystkie umiejętności? Kościół zlecił mi, bym uczył Zachary, i powinienem był nauczyć go wszystkiego, co sam wiedziałem, oraz współpracować z nim, by dobrze wykonywać obowiązki. Tylko to byłoby zgodne z intencją Boga. Bóg miał nadzieję, że będę w stanie dążyć do prawdy w ramach wykonywania obowiązku, że będę w stanie wyzbyć się zepsutego usposobienia i wypełniać swój obowiązek ku zadowoleniu Boga. Tylko to była słuszna droga, którą powinienem podążać w swojej wierze w Boga. Jednak ja nie dążyłem do prawdy w swojej wierze. Zamiast tego kierowałem się w swoim życiu szatańskimi truciznami, które mowią że „Może być tylko jeden samiec alfa” oraz „Kiedy uczeń nauczy się wszystkiego, co umie mistrz, ten ostatni straci źródło utrzymania”. Postrzegałem swoje umiejętności jako swoją własność prywatną i nie chciałem ich przekazywać innym braciom i siostrom, obawiając się, że mnie prześcigną oraz że w konsekwencji utracę swój status i podziw innych ludzi. Wykluczałem i tłamsiłem innych, aby ustabilizować swój status. Byłem prawdziwie pozbawiony sumienia i rozumu! Pomyślałem o wszystkich antychrystach, którzy zostali usunięci z kościoła. Oni wszyscy chcieli posiąść wyłączną władzę w kościele i aby chronić swój status, byli gotowi atakować i wykluczać każdego, kogo postrzegali jako zagrożenie dla swojego statusu. W najmniejszym stopniu nie obchodziło ich, jak bardzo krzywdzili innych lub jak bardzo zakłócona i niszczona była praca kościoła. Na koniec, z powodu zła, które popełnili, zostali przez Boga wyeliminowani. Zrozumiałem, że usposobienie, jakie przejawia się w moich czynach, niczym nie różni się od usposobienia antychrysta; było samolubne i złośliwe, a Bóg tego nienawidzi i brzydzi się tym. Ta myśl mnie przestraszyła. Poczułem się winny i miałem wyrzuty sumienia. Upadłem przed Bogiem i modliłem się: „O Boże, zbłądziłem; byłem zaślepiony statusem, straciłem wszelki rozum i skrzywdziłem brata. Boże, nie powinienem był tak postąpić. Pragnę okazać skruchę. Jeśli ponownie tak postąpię, zdyscyplinuj mnie”.

Po jakimś czasie przywódcy zlecili dwom innym braciom, by ze mną współpracowali. Poprosili mnie, abym ich nauczył produkcji wideoklipów. Miało to przyspieszyć pracę, a mi pomóc, dając możliwość podzielenia się moimi zadaniami z innymi. Słysząc te słowa, pomyślałem sobie: „A więc tym razem zlecili dwom osobom, by nauczyły się tworzyć wideoklipy; jeśli nauczę ich wszystkiego, co wiem, czy niedługo mnie nie prześcigną?”. Trochę się martwiłem i nie miałem ochoty tego robić, ale żeby zachować twarz, nie miałem wyboru, jak tylko zgodzić się, by szkolić tych braci. Kiedy jednak się do tego zabrałem, ciągle nie byłem chętny, by dzielić się kluczowymi kwestiami i tajnikami pracy, które sam opanowałem. Nadal chciałem zachować pewne rzeczy dla siebie i nauczyć ich tylko podstawowych technik. Jednak kiedy powziąłem taki zamiar, poczułem się bardzo nieswojo. To, co robiłem, było samolubne, nikczemne i pozbawione człowieczeństwa. Później przeczytałem słowa Boże: „Ludzie niewierzący przejawiają pewnego rodzaju skażone usposobienie. Kiedy uczą innych profesjonalnej wiedzy bądź jakiejś umiejętności, sądzą, że »kiedy uczeń nauczy się wszystkiego, co umie mistrz, ten ostatni straci źródło utrzymania. Jeśli nauczę innych wszystkiego, co wiem, to nikt nie będzie mnie już podziwiał ani poważał i stracę swój status nauczyciela. Tak nie może być. Nie mogę nauczyć ich wszystkiego, co wiem, muszę coś zatrzymać. Nauczę ich tylko osiemdziesięciu procent tego, co wiem, a resztę zachowam dla siebie; to jedyny sposób, by pokazać, że umiejętnościami przewyższam innych«. Jakie to jest usposobienie? Jest to zwodniczość. Kiedy nauczacie innych, pomagacie im lub dzielicie się z nimi czymś, co studiowaliście, jaką postawę powinniście przyjąć? (Powinienem nie szczędzić wysiłków i niczego nie zachowywać dla siebie). Jak nie zachowywać niczego dla siebie? Jeśli powiesz: »nie zachowuję niczego tylko dla siebie, jeśli chodzi o rzeczy, których się nauczyłem i nie mam problemu z tym, żeby podzielić się nimi z wami wszystkimi. Poza tym i tak jestem osobą o mocniejszym charakterze niż wy i mogę pojąć wznioślejsze sprawy« – wciąż jest to zachowywanie pewnych rzeczy dla siebie i dość wyrachowana postawa. Jeśli powiesz: »przekażę wam wszystkie podstawy, które poznałem, nie ma problemu. Mam jednak wyższy poziom wiedzy i nawet gdybym ją wam przekazał, to i tak nie będziecie równie zaawansowani jak ja« – to również zachowywanie czegoś dla siebie. Jeśli dana osoba jest zbyt samolubna, nie dostąpi Bożego błogosławieństwa. Ludzie powinni zważać na Boże intencje. Musisz wnosić do domu Bożego wkład w postaci najważniejszych i kluczowych rzeczy, które pojąłeś, tak by wybrańcy Boży mogli się ich nauczyć i je opanować – to jedyny sposób na uzyskanie błogosławieństwa Boga. On obdarzy cię wtedy jeszcze bardziej. Tak jak powiedziano: »Bardziej błogosławioną rzeczą jest dawać niż brać«. Oddaj wszystkie swoje talenty i dary Bogu poprzez wykonywanie obowiązków tak, by wszyscy mogli na tym skorzystać i uzyskać rezultaty w wykonywaniu swoich obowiązków. Jeśli oddasz swoje dary i talenty w pełni, będą działały na korzyść wszystkich wykonujących ten obowiązek i na korzyść dzieła kościoła. Nie mów innym o prostych sprawach z poczuciem, że dobrze się spisałeś lub że nic nie zachowałeś dla siebie – to nie wystarczy. Uczysz tylko kilku teorii czy rzeczy, które ludzie mogą zrozumieć dosłownie, ale ich istota i najważniejsze punkty są nieosiągalne dla nowicjusza. Przedstawiasz im sprawy jedynie w ogólnym ujęciu, nie rozwodząc się nad nimi i nie wchodząc w szczegóły, a przez cały czas myślisz sobie: »No cóż, tak czy inaczej, powiedziałem ci o tym i niczego rozmyślnie nie ukrywałem. Jeśli nie rozumiesz, to dlatego, że jesteś osobą zbyt lichego charakteru, więc nie miej do mnie pretensji. Będziemy po prostu musieli się przekonać, jak Bóg teraz tobą pokieruje«. W takim rozumowaniu kryje się fałsz, czyż nie? Czyż nie jest ono samolubne i podłe? Dlaczego nie możesz nauczyć ludzi wszystkiego, co sam masz w sercu, i wszystkiego, co sam wiesz i rozumiesz? Czemu zamiast tego ukrywasz przed nimi wiedzę? Jest to problem związany z twoimi intencjami i usposobieniem. Większość ludzi, po raz pierwszy zapoznając się z jakimś konkretnym aspektem profesjonalnej wiedzy, potrafi zrozumieć jedynie jego dosłowne znaczenie; potrzeba okresu praktyki, aby przyswoić sobie zasadnicze kwestie i istotę. Jeśli sam już opanowałeś te najważniejsze sprawy, powinieneś bez ogródek przekazać je innym. Nie każ im dochodzić do nich okrężną drogą i poświęcać tak wiele czasu, błądząc po omacku. To ty za to odpowiadasz i tak właśnie powinieneś postępować. Tylko wtedy nie będziesz zachowywał niczego dla siebie i nie będziesz samolubny, jeśli wyjaśnisz im, co uważasz za główne punkty i istotę sprawy. Kiedy uczycie innych umiejętności, przekazujcie im informacje o waszym zawodzie lub rozmawiajcie o wkraczaniu w życie. Jeśli nie potraficie skorygować samolubnych i nikczemnych aspektów waszych skażonych skłonności, to nie będziecie w stanie dobrze wykonywać swoich obowiązków. Innymi słowy, nie będzie w was człowieczeństwa, sumienia i rozumu, a także nie będziecie wcielać prawdy w życie. By pozbyć się skażonych skłonności i dojść do punktu, w którym nie kierujesz się samolubnymi motywami, a jedynie Bożymi intencjami, musisz poszukiwać prawdy. W ten sposób posiądziesz prawdorzeczywistość. Jest to męczące, jeśli ludzie nie dążą do prawdy i żyją według szatańskiego usposobienia jak niewierzący. Wśród niewierzących jest mnóstwo rywalizacji. Opanowanie istoty jakiejś umiejętności lub jakiegoś zawodu nie jest sprawą prostą, a gdy ktoś inny pozna ją i sam opanuje, twoje źródło utrzymania będzie zagrożone. Aby je chronić, ludzie są zdeterminowani działać w taki sposób – przez cały czas muszą zachowywać ostrożność. To, co opanowali, jest ich najcenniejszą walutą. Jest to ich źródło utrzymania, kapitał oraz siła napędowa i nie mogą dopuścić do tego nikogo więcej. Ale ty wierzysz w Boga – jeśli myślisz w ten sposób i zachowujesz się w ten sposób w domu Bożym, nic nie odróżnia cię od niewierzącego. Jeśli w ogóle nie akceptujesz prawdy i nadal żyjesz zgodnie z szatańskimi filozofiami, nie jesteś osobą prawdziwie wierzącą w Boga. Jeśli zawsze będziesz się kierował samolubnymi motywami i będziesz małostkowy w czasie wykonywania swoich obowiązków, nie otrzymasz Bożego błogosławieństwa” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Kiedy przeczytałem słowa Boże, uświadomiłem sobie, że szatańska filozofia, mówiąca: „Kiedy uczeń nauczy się wszystkiego, co umie mistrz, ten ostatni straci źródło utrzymania”, jest zasadą, według której żyją ludzie niewierzący, i że jest to samolubny i nikczemny sposób postępowania. Kiedy bracia i siostry wspólnie wykonują swoje obowiązki, polegają wzajemnie na swoich mocnych stronach, aby zrekompensować słabości, oraz współpracują, by dobrze wykonać swoje obowiązki. Jako osoba wierząca w Boga, powinienem postępować i działać zgodnie ze słowem Bożym. Nie mogłem kierować się swoim zepsutym usposobieniem, żeby robić, co chcę. Musiałem umożliwić braciom i siostrom naukę, nauczyć ich kluczowych kwestii i przekazać najważniejsze informacje dotyczące produkcji wideoklipów. Nie mogłem zachowywać niczego dla siebie. Musiałem dopilnować, żeby ucząc się, nie szli okrężną drogą i żeby szybko byli w stanie sami produkować wideoklipy. To były obowiązki i powinności, które miałem wypełnić. Taka była intencja Boga. W końcu to do mnie dotarło i gdy przyszedł czas na kolejne szkolenie, nauczyłem braci podstaw i kluczowych tajników pracy, które sam wcześniej opanowałem. Po pewnym czasie zaczęli robić postępy w tworzeniu wideoklipów. Dzięki temu, że do pomocy były jeszcze dwie osoby, wykonywaliśmy obowiązki z większą efektywnością. Ponadto w procesie szkolenia braci ugruntowałem i rozwinąłem swoje umiejętności. Nauczyłem się, że tylko porzucając własne samolubne i nikczemne intencje oraz praktykując prawdę, myśląc o tym, jak dobrze wykonywać swój obowiązek, i biorąc pod uwagę to, jak działać w sposób, który będzie korzystny dla pracy kościoła, i jak postępować w sposób pomocny dla braci i sióstr, jestem w stanie poczuć ulgę i odnaleźć spokój.

Z perspektywy czasu zdaję sobie sprawę, że żyłem pod wpływem szatańskich trucizn, że byłem samolubny i złośliwy. Moje czyny i zachowanie nie były korzystne dla moich braci i sióstr ani dla pracy Kościoła, wprowadzały zamęt i były destrukcyjne, i naprawdę raniły serce Boga. To właśnie słowo Boże pozwoliło mi zrozumieć, jak bardzo jestem złośliwy i samolubny i czym jest zwykłe człowieczeństwo, do czego powinni dążyć ludzie wierzący w Boga i jak powinni postępować, a jednocześnie pozwoliło mi naprawdę zrozumieć sprawiedliwe usposobienie Boga. Kiedy byłem nieustępliwy i zbuntowany, a moje usposobienie było zepsute, Bóg ukrył przede mną swoje oblicze, ale okazałem Bogu skruchę i praktykowałem zgodnie z Jego słowem, Bóg zaczął znowu nade mną pracować i użył swojego słowa, aby dać mi oświecenie i iluminację, tak bym poznał samego siebie. Uświadomiłem sobie, jak realne i praktyczne jest Boże zbawienie!


95. Nie będę już ograniczać Boga

Autorstwa Shi Qi, Tajwan

Praktykowałam wiarę w Pana Jezusa z moją mamą już od młodego wieku i cieszyłam się Jego szczodrą łaską. Dawało mi to głębokie poczucie miłosierdzia i miłości Pana Jezusa dla ludzkości. Nawykłam często prosić Go o łaskę. Ilekroć napotykałam problemy, modliłam się do Pana, a gdy zgrzeszyłam, wyznawałam Mu swoje przewiny. Ponieważ Pan jest miłosierny i kochający, zawsze odpuszczał mi grzechy.

W maju 2019 roku poznałam siostry Dianę i Vanessę na portalu Facebook. Należałyśmy do grupy studiującej Biblię i zauważyłam, że sposób, w jaki Vanessa omawiała Biblię, był bardzo wnikliwy. Raz podczas zgromadzenia Vanessa powiedziała: „Pan zapowiedział, że powróci w dniach ostatecznych, więc kiedy będziemy mogli Go powitać? Pan Jezus powiedział: »Moje owce słuchają mego głosu« (J 10:27). »Oto stoję u drzwi i pukam. Jeśli ktoś usłyszy mój głos i otworzy drzwi, wejdę do niego i spożyję z nim wieczerzę, a on ze mną« (Obj 3:20). A także: »Kto ma uszy, niech słucha, co Duch mówi do kościołów« (Obj 2:7). Te fragmenty mówią nam, że gdy Pan przyjdzie w dniach ostatecznych, wyrazi swoje słowa. Kluczem do powitania Pana w dniach ostatecznych jest nasłuchiwanie głosu Boga. Gdy słyszymy głos Boga, możemy powitać Pana, tak jak panny mądre”. To, co powiedziała Vanessa, dość mocno mnie zaskoczyło. Nigdy nie słyszałam tak wnikliwych słów. Ona wskazała klucz do powitania Pana. Nigdy wcześniej nie zdawałam sobie z tego sprawy. Potem Vanessa pokazała mi film z nagraniem hymnu. Pod koniec filmu były słowa „Kościół Boga Wszechmogącego”. To mnie zaciekawiło. Po zakończeniu zajęć biblijnych od razu zaczęłam szukać informacji w sieci. Trafiłam na wiele negatywnych opinii i skontaktowałam się z Dianą, by dowiedzieć się więcej. Powiedziała mi, że powitanie Pana to bardzo poważna sprawa, i zachęciła mnie, żebym nie dała się zwieść pogłoskom. Powinnam odłożyć obawy na bok i pokornie szukać, by zobaczyć, czy to jest prawdziwa droga. Kilka dni później siostra Diana zaprosiła mnie na zgromadzenie. Byłam w rozterce: czy powinnam pójść? Vanessa bardzo wnikliwie omawiała Biblię i chciałam usłyszeć więcej, ale bałam się, że to, co ona głosi, nie jest prawdziwą drogą. Nie mogąc się zdecydować, pomodliłam się do Pana i prosiłam, by mnie prowadził. Postanowiłam wziąć udział w zgromadzeniu.

Na gromadzeniu siostra Vanessa powiedziała z podekscytowaniem: „Pan Jezus już powrócił jako wcielony Bóg Wszechmogący. Bóg Wszechmogący zakończył Wiek Łaski i ustanowił Wiek Królestwa, wypowiedział miliony słów i na fundamencie odkupienia, którego dokonał Pan Jezus, czyni dzieło sądu, poczynając od domu Bożego, aby w pełni oczyścić i zbawić ludzkość. Słowa, jakie wyraża Bóg Wszechmogący, są prawdą i ujawniają tajemnicę wcielenia Boga, trzech etapów Jego dzieła i ukrytej historii Biblii. Jego słowa mówią też o źródle ludzkiej grzeszności, o tym, jak szatan deprawuje ludzie i jak Bóg ich stopniowo zbawia, oraz o znaczeniu Bożego dzieła sądu w dniach ostatecznych. Bóg pokazał nam też, jak wierzący mogą dostąpić zbawienia. Na przykład, Bóg opisuje, jak doświadczyć sądu przez Jego słowa, by wyzbyć się zepsucia, jak praktykować prawdę i być szczerym, jak mieć bojaźń Bożą i unikać zła, by stać się kimś, kto czyni Jego wolą, i tak dalej. Dzieło i słowa Boga Wszechmogącego spełniają proroctwo Pana Jezusa: »Mam wam jeszcze wiele do powiedzenia, ale teraz nie możecie tego znieść. Lecz gdy przyjdzie on, Duch prawdy, wprowadzi was we wszelką prawdę. Nie będzie bowiem mówił sam od siebie, ale będzie mówił to, co usłyszy, i oznajmi wam przyszłe rzeczy« (J 16:12-13). »Kto mną gardzi i nie przyjmuje moich słów, ma kogoś, kto go sądzi: słowo, które ja mówiłem, ono go osądzi w dniu ostatecznym« (J 12:48). »Nadszedł bowiem czas, aby sąd rozpoczął się od domu Bożego« (1P 4:17)”. Gdy usłyszałam od tej siostry, że Pan Jezus powrócił jako wcielony Bóg Wszechmogący, nie śmiałam w to uwierzyć, więc modliłam się do Boga i myślałam o tych Jego słowach: „Błogosławieni ubodzy w duchu, ponieważ do nich należy królestwo niebieskie” (Mt 5:3). Pomyślałam: „Powrót Boga to poważna rzecz, nie mogę ślepo i pochopnie wyciągać wniosków. Powinnam pokornie poszukiwać i słuchać dalej”.

Potem Vanessa dała mi do przeczytania fragment słów Boga Wszechmogącego. „Chrystus dni ostatecznych przynosi życie oraz przynosi trwałą i wieczną drogę prawdy. Prawda ta jest drogą, dzięki której człowiek zyskuje życie i jest jedyną drogą, dzięki której człowiek pozna Boga i zyska aprobatę Boga. Jeśli nie szukasz drogi życia zapewnianej przez Chrystusa dni ostatecznych, to nigdy nie uzyskasz aprobaty Jezusa i nigdy nie będziesz uznany za godnego przejścia przez bramę królestwa niebios, bo jesteś zarówno marionetką, jak i więźniem historii. Ci, którzy są kontrolowani przez przepisy, przez litery i skrępowani przez historię, nigdy nie będą w stanie zyskać życia, ani też zyskać wieczystej drogi życia. Dzieje się tak dlatego, że jedyne, co mają, to mętna woda, do której lgną od tysięcy lat, zamiast wody życiodajnej, która wypływa z tronu. Ci, którzy nie otrzymują wody życia, na zawsze pozostaną trupami, zabawkami szatana i synami piekła. Jak więc mogą ujrzeć Boga? Jeżeli będziesz starać się trzymać przeszłości i jedynie utrzymywać rzeczy takimi, jakimi są, stojąc w miejscu, i nie spróbujesz zmienić status quo i nie odrzucisz historii, to czy nie będziesz zawsze przeciw Bogu? Kroki Bożego dzieła są rozległe i potężne jak gwałtowne fale i przetaczające się grzmoty – ty jednak siedzisz biernie w oczekiwaniu na zniszczenie, uczepiony swojej głupoty i bezczynny. Jak zatem możesz być uważany za kogoś, kto podąża śladami Baranka? Jak możesz uzasadnić Boga, którego się trzymasz, jako Boga, który jest zawsze nowy i nigdy nie jest stary? Jak słowa z twoich pożółkłych książek mogą cię przeprowadzić w nową erę? Jak mogą doprowadzić cię do szukania kroków Bożego dzieła? I jak mogą cię zabrać do nieba? To, co trzymasz w rękach, to litery, które mogą zapewnić zaledwie chwilową pociechę, a nie życiodajne prawdy. Wersety, które czytasz, mogą tylko wzbogacić twój język, lecz nie są słowami filozofii, które mogą ci pomóc poznać ludzkie życie, ani tym bardziej nie są ścieżkami, które mogą cię doprowadzić do doskonałości. Czy ta rozbieżność nie skłania cię do refleksji? Czy nie uświadamia ci to ukrytych w tym tajemnic? Czy jesteś w stanie na własną rękę dostać się do nieba, aby spotkać Boga? Czy bez przyjścia Boga możesz zabrać sam siebie do nieba, aby cieszyć się szczęściem rodzinnym z Bogiem? Czy nadal marzysz? Sugeruję więc, abyś przestał marzyć i przyjrzał się, kto teraz pracuje, zauważył, kto teraz wykonuje dzieło zbawiania człowieka w dniach ostatecznych. W przeciwnym razie nigdy nie zyskasz prawdy i nigdy nie dostąpisz życia” (Tylko Chrystus dni ostatecznych może dać człowiekowi drogę wiecznego życia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Czytając, czułam, że jest w tych słowach coś innego, mimowolnie budziły we mnie szacunek: Brzmiały niezwykle surowo. Każde słowo i każdy zwrot przepełniały autorytet i moc. Nie były to słowa, które wyrzec mógłby śmiertelnik. Tylko Bóg potrafi tak mówić. Ale pomyślałam też: „Coś tu się nie zgadza, Bóg jest miłosierny i kochający, Jego słowa pełne są pocieszenia i czułości. A tymczasem te słowa są surowe, jak przekleństwo lub potępienie ludzkości”. Byłam w rozterce: „Czy to naprawdę są słowa Boga? Są tak pełne autorytetu, że to chyba muszą być słowa Boga, prawda? Ale jeśli Bóg Wszechmogący to Pan Jezus, który powrócił, to powinien przemawiać tak samo jak On. Powinien być miłosierny i kochający, a Jego słowa łagodne i troskliwe. Tymczasem Bóg Wszechmogący przemawia tak surowo, czy to możliwe, że jest Panem Jezusem, który powrócił?”. Nie wiedziałam, co myśleć.

Powiedziałam Vanessie o swoich wątpliwościach, a ona cierpliwie mi odpowiedziała w ten sposób: „Zawsze wierzyliśmy, że Bóg jest miłosierny i kochający, że przemawia do nas łagodnie i troskliwie, więc gdy mówi surowo, to uznajemy, że to nie słowa Boga. Ale czy takie myślenie zgodne jest z faktami i z prawdą? W każdym wieku Bóg wypowiadał nie tylko słowa troski i zachęty, ale też słowa nagany, sądu i klątwy. Tylko my nie zwracaliśmy na to uwagi. Sprawdźmy, jak zostało to zapisane w Biblii: Rzekł Bóg Jahwe: »Jego stróżowie są ślepi wszyscy, nic nie wiedzą, wszyscy są niemymi psami, nie mogą szczekać; są ospali, leżą, kochają drzemać. A są to psy żarłoczne i nienasycone; są to pasterze niezdolni do zrozumienia. Wszyscy udali się w swoją drogę, każdy w swoim miejscu szuka własnego zysku« (Iz 56:10-11). A Pan Jezus powiedział: »Węże, plemię żmijowe! Jakże będziecie mogli uniknąć potępienia ognia piekielnego?« (Mt 23:33). »Nie dawajcie psom tego, co święte, i nie rzucajcie swoich pereł przed świnie, by ich nie podeptały swymi nogami i odwróciwszy się, nie rozszarpały was« (Mt 7:6). Istnieje o wiele więcej takich wersetów. Pokazują nam one, że w Wieku Prawa i w Wieku Łaski Bóg ganił, potępiał i przeklinał ludzi. Choć Jego słowa brzmiały srogo i dotykały aż do żywego, były prawdziwe i ujawniały istotę człowieka, czyli Jego sprzeciw i bunt przeciw Bogu. Nie jest ważne to, czy słowa Boga są surowe, czy łagodne, bo wszystkie one wyrażają Jego usposobienie. Jeśli nie pojmujemy Bożego usposobienia i ograniczamy Go do miłosierdzia i łagodności, wyrabiamy sobie pewne opinie, gdy On mówi surowo, myśląc, że Bóg używa tylko łagodnych słów i nie powinien mówić srogo, uznajemy więc, że takie słowa nie pochodzą od Boga. Kierowanie się tym, czy Jego słowa są łagodne, czy surowe, jest niewłaściwe i wynika z naszych pojęć i przekonań. Na przykład, gdybyśmy rozpoznawali rodziców jako naszych rodziców, gdy mówią do nas łagodnie, ale nie rozpoznawali ich, gdy mówią surowo lub ganią nas za coś, co zrobiliśmy źle, czy to nie byłoby głupie?”. Słysząc omówienie siostry, rozjaśniło mi się w głowie. Pomyślałam: „Zgadza się, nieważne, czy rodzice mówią do nas łagodnie, czy srogo, bo czy nie pozostają i tak naszymi rodzicami? Jahwe i Pan Jezus przemawiali w sposób surowy, więc czemu ja tego nie zauważyłam? To faktycznie niewłaściwe, żeby oceniać, czy to są słowa Boga, zależnie od tego, czy są łagodne, czy surowe”. Gdy to zrozumiałam, nie czułam już oporu. Ale ilekroć czytałam słowa Boga, które obnażały i osądzały ludzkość, wydawały mi się bardzo surowe, jakby mnie potępiały. Wciąż byłam w rozterce: Pan Jezus jest miłosierny i kochający, więc czemu Bóg Wszechmogący jest srogi i wciąż tylko gniewa się na ludzi? Raz na zgromadzeniu zapytałam Vanessę: „Nie pojmuję, jak Bóg Wszechmogący i Pan Jezus mogą być tym samym Bogiem. Tak bardzo różnią się usposobieniem. Gdy myślę o Panu Jezusie, widzę, jak Bóg jest miłosierny i kochający, a Bóg Wszechmogący wydaje się srogi. Wiele z tego, co mówi, demaskuje ludzi i wnikliwie ich analizuje. Czemu Bóg Wszechmogący i Pan Jezus tak się różnią?”.

Siostra odpowiedziała: „Ludzie często się nad tym głowią, a to dlatego, że nie pojmują usposobienia Boga. Przyjrzyjmy się dawnemu dziełu Boga. Gdy zaczniemy pojmować sprawiedliwe usposobienie Boga, ten problem sam zniknie. Wiemy, że gdy Bóg zobaczył złe czyny ludzi z Sodomy i Niniwy, Jego usposobienie przejawiło gniew, postanowił zniszczyć te dwa miasta. Zanim tego dokonał, wysłał dwóch aniołów do Sodomy i Lot był jedynym, który ich przyjął. Pozostali mieszkańcy nie powitali ich, a nawet chcieli ich zabić. Bóg ujrzał zło ludzi i rozgniewał się. Gdy aniołowie ocalili Lota i jego rodzinę, Bóg spuścił ogień z nieba, unicestwiając ludzi, bydło i roślinność w mieście. Jeśli chodzi o Niniwę, Bóg też miał zamiar zniszczyć to miasto. Posłał tam Jonasza, by przekazał tę wieść: »Po czterdziestu dniach Niniwa zostanie zburzona« (Jon 3:4). Gdy król Niniwy to usłyszał, nazał mieszkańcom ubrać się w worki, usiąść w popiele, pościć i modlić się, porzucając zło, które stało się ich udziałem, i pokutując przed Bogiem. Gdy Bóg to ujrzał, powściągnął swój gniew, ulitował się i nie zniszczył miasta. Te dwie odmienne postawy Boga względem Niniwy i Sodomy pokazują, że usposobienie Boga jest realne i żywe. On jest nie tylko kochający i miłosierny, ale też majestatyczny i gniewny. Gdy ludzie grzeszą, Bóg daje im szansę na skruchę, ujawniając swe kochające i miłosierne usposobienie. Gdy ludzie są uparci i nie chcą okazać skruchy, gdy krnąbrnie sprzeciwiają się Bogu i wołają głośno przeciw Niemu, Bóg okazuje im swój gniew, ujawniając sprawiedliwe i majestyczne usposobienie. Dzięki temu widzimy, że sprawiedliwe usposobienie Boga jest nie tylko miłosierne i kochające, ale też gniewne. Oba te aspekty istnieją we właściwym Bogu usposobieniu.

Przypomnijmy sobie Wiek Łaski, w którym działał Pan Jezus. Gdy ludzie zgrzeszyli i stawali przed Panem, by wyznać swoje winy i okazać skruchę, On odpuszczał im grzechy i obdarzał ich obfitą łaską, więc wielu wierzyło, że usposobienie Pana jest kochające i miłosierne, że nie rozpala się gniewem i nie rzuca klątw. To nic tylko ludzie pojęcia i wyobrażenia. W stosunku do faryzeuszy, którzy potępiali Pana i sprzeciwiali się Mu, a nawet otwarcie przeciw Niemu występowali, Pan Jezus odczuwał srogi gniew. Potępił i przeklął ich, a nawet rzucił im w twarz siedem oskarżeń. Nie miał dla nich ani trochę litości. Tu zatem widzimy, że od czasu stworzenia aż do dziś Bóg zawsze ujawniał ludziom swoje sprawiedliwe usposobienie. Bóg jest miłosierny i kochający, ale też majestatyczny, gniewny, przeklinający i karzący. Jak mówi Bóg Wszechmogący: »Boskie miłosierdzie i tolerancja zaprawdę istnieją, lecz Jego świętość i sprawiedliwość, gdy spuszcza swój gniew, również pokazują człowiekowi to oblicze Boga, które nie toleruje żadnej obrazy. Gdy człowiek jest w pełni zdolny usłuchać Bożych poleceń i działa zgodnie z Jego wymaganiami, boskie miłosierdzie wobec człowieka jest nieprzebrane; gdy człowiek jest pełny zepsucia, toczy go nienawiść i wrogość wobec Niego, Bóg wpada w przemożną złość. Jak daleko sięga Jego przemożna złość? Jego gniew będzie trwał, aż Bóg zobaczy, że człowiek zaprzestał oporu i złych uczynków i one nie będą już przed Jego oczami. Tylko wtedy zniknie boski gniew. (…) On jest tolerancyjny i miłosierny względem rzeczy łagodnych i pięknych, i dobrych; względem rzeczy złych, grzesznych i niegodziwych wybucha On przemożnym gniewem, który nie ma końca. Są dwa główne i najbardziej znaczące aspekty boskiego usposobienia i, co więcej, Bóg ukazał je w swej całej rozciągłości: obfite miłosierdzie i przemożny gniew« (Boże dzieło, Boże usposobienie i Sam Bóg (II), w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Dzięki słowom Boga widzimy, że »obfite miłosierdzie i przemożny gniew« to dwa aspekty usposobienia Boga, które On nieustannie ukazuje ludziom. Te dwa aspekty Jego usposobienia nie są sprzeczne. Oba są częścią właściwego Bogu usposobienia. Nie wolno nam ograniczać Boga tylko do okazywania miłosierdzia, a nie gniewu, dlatego, że doświadczyliśmy Jego łaski w przeszłości. Takie pojmowanie jest jednostronne”. Gdy to usłyszałam, dotarło do mnie, że Bóg jest nie tylko kochający i miłosierne, ale też majestatyczny, gniewny i przeklinający. To są aspekty usposobienia właściwego Bogu. Ponieważ nie pojmowałam zbyt dobrze usposobienia Boga, przyjęłam jednostronne przekonanie, że Bóg jest tylko miłosierny i kochający. To były moje pojęcia i wyobrażenia, które nie odpowiadały rzeczywistości. Zrozumiałam, że muszę słuchać więcej omówień, by pogłębić swoje pojmowanie.

Siostra kontynuowała omówienie: „Usposobienie, jakie Bóg przejawia w każdym wieku, wynika z wymagań Bożego dzieła zbawienia, a także z potrzeb, jakie ma zepsuta ludzkość. Te dwa fragmenty słów Boga Wszechmogącego wyjaśnią nam to: »Dzieło wykonane przez Jezusa było zgodne z potrzebami człowieka w tamtym wieku. Zadaniem Jezusa było odkupienie ludzkości, przebaczenie jej grzechów, więc Jego usposobienie całkowicie sprowadzało się do pokory, cierpliwości, miłości, pobożności, wyrozumiałości, miłosierdzia i łaskawości. Przyniósł ludzkości mnóstwo łask i błogosławieństw i dał jej wszystkie rzeczy, którymi ludzie mogli się radować: pokój i szczęście, swoją tolerancję i miłość, swoje miłosierdzie i łaskawość. W tamtym czasie człowiek nieustannie napotykał na obfitość rzeczy, którymi mógł się radować – poczucie spokoju i pewności w sercu; poczucie wsparcia duchowego i tego, że ludzie mogą polegać na Jezusie Zbawicielu – wynikała z wieku, w którym żyli« (Prawdziwa historia stojąca za dziełem Wieku Odkupienia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). »W swym ostatnim dziele zamykającym ten wiek usposobienie Boga jest usposobieniem karcenia i sądu, w którym ujawnia On wszystko, co niesprawiedliwe, aby publicznie osądzić wszystkie ludy oraz udoskonalić tych, którzy kochają Go szczerym sercem. Tylko takie usposobienie może doprowadzić wiek do końca. Dni ostateczne już nadeszły. Wszystkie stworzone rzeczy zostaną rozdzielone według swego rodzaju i podzielone na różne kategorie pod względem swej natury. To jest moment, w którym Bóg objawia wynik ludzkości i jej przeznaczenie. Jeśli ludzie nie przejdą karcenia i sądu, nie będzie sposobu na obnażenie ich nieposłuszeństwa i niesprawiedliwości. Wynik wszystkich stworzeń może zostać objawiony tylko poprzez karcenie i sąd. Człowiek pokazuje swoją prawdziwą twarz tylko wtedy, kiedy został skarcony i osądzony. Źli znajdą się obok złych, dobrzy obok dobrych, a wszyscy ludzie zostaną podzieleni stosownie do swego rodzaju. Poprzez karcenie i sąd objawiony zostanie wynik wszelkiego stworzenia, tak aby źli mogli zostać ukarani, dobrzy wynagrodzeni, a wszyscy ludzie znaleźli się pod panowaniem Boga. Całe to dzieło można zrealizować jedynie poprzez sprawiedliwe karcenie i sąd. Ponieważ zepsucie człowieka osiągnęło swój szczyt, a ludzkie nieposłuszeństwo stało się nadzwyczaj głębokie, tylko sprawiedliwe Boże usposobienie, które składa się głównie z karcenia i sądu, a objawione jest w dniach ostatecznych, może całkowicie zmienić człowieka i uczynić go pełnym. Tylko to usposobienie może obnażyć zło i dzięki temu srodze ukarać wszystkich niesprawiedliwych. Dlatego takie usposobienie jest przesiąknięte znaczeniem wieku, a objawienie i ukazanie Jego usposobienia wykonuje się ze względu na dzieło każdego nowego wieku. Nie jest tak, że Bóg objawia swoje usposobienie arbitralnie i bez znaczenia. Przypuśćmy, że Bóg, ujawniając wynik człowieka w dniach ostatecznych, nadal miał obdarowywać człowieka nieskończonym współczuciem oraz miłością i nadal miłować go, nie poddając człowieka sprawiedliwemu sądowi, ale raczej okazując mu tolerancję, cierpliwość oraz przebaczenie, a także przebaczając człowiekowi – bez względu na to, jak poważne są jego grzechy, bez odrobiny sprawiedliwego sądu: kiedy w takim razie całe zarządzanie Boże zostałoby doprowadzone do końca? Kiedy usposobienie takie jak to byłoby w stanie doprowadzić ludzi do odpowiedniego miejsca przeznaczenia ludzkości? Weźmy na przykład sędziego, który zawsze jest kochający, sędziego o życzliwej twarzy i łagodnym sercu. On kocha ludzi bez względu na zbrodnie, które popełnili, jest kochający i wyrozumiały wobec nich, kimkolwiek by nie byli. Czy w takim przypadku będzie on kiedykolwiek w stanie wydać sprawiedliwy werdykt? W dniach ostatecznych, tylko sprawiedliwy sąd może rozdzielić ludzi według ich rodzaju i przenieść człowieka do nowego królestwa. W ten sposób sprawiedliwe Boże usposobienie karcenia i sądu doprowadza do końca cały wiek«” (Wizja dzieła Bożego (3), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło).

Siostra omówiła te słowa następująco: „W Wieku Prawa Jahwe przejawiał usposobienie zdominowane przez klątwy, ogień i gniew. W tamtym czasie ludziom mieli pogłębione braki w pojmowaniu. Nie wiedzieli, czym jest grzech, jak powinni żyć ani jak czcić Boga, więc w oparciu o ich ówczesne potrzeby Bóg ustanowił prawa i przykazania, by prowadzić ludzi w ich życiu. Ludzie posłuszni prawom Boga zyskiwali Jego miłosierdzie, a ci, którzy naruszali prawo, byli rażeni Bożym ogniem z niebios i kamienowani na śmierć. Jednak pod koniec Wieku Prawa, gdy ludzie stawali się coraz bardziej zepsuci, gdy grzeszyli i łamali prawo mimowolnie, to musieliby zostać skazani na śmierć na mocy prawa, gdyby ich czyny osądzić według ówczesnego prawa. W Wieku Łaski Bóg stał się ciałem, by odkupić ludzkość zgodnie z jej potrzebami, ujawniając swe miłosierne i kochające usposobienie i obdarzając ludzi obfitą łaską. Traktował ich z bezgranicznym miłosierdziem i miłością, odpuszczał im grzechy, a ostatecznie został ukrzyżowany za grzechy ludzi. Ułaskawił ludzi od wyroków, jakie na nim ciążyły, i pozwolił im dalej żyć. Gdyby w Wieku Łaski Bóg dalej przejawiał swoje usposobienie w postaci klątw, ognia i gniewu, grzechy ludzi nie zostałyby odpuszczone, na mocy prawa nie zostaliby odkupieni, ludzkość zostałaby unicestwiona i nie dotarłaby tam, gdzie jest dziś. Bóg więc wyraził swe miłosierne i kochające usposobienie w Wieku Łaski. Jeśli tylko ludzie stawali przed Nim i przyjmowali odkupienie, On wybaczał im grzechy. W dniach ostatecznych ludzie stają się coraz bardziej zepsuci. Choć zostaliśmy odkupieni przez Pana Jezusa i wybaczono nam grzechy, nasza grzeszna natura, w tym arogancja, zdradzieckość, zło, zatwardziałość i nikczemność, jest w nas wciąż głęboko zakorzeniona. Nasze szatańskie usposobienie nie zostało wciąż całkiem wyplenione, więc kłamiemy, grzeszymy i sprzeciwiamy się Bogu. Nie nadajemy się, by wejść do królestwa Boga. By nas zbawić i całkowicie wyzwolić od grzechu, Bóg znów się wcielił, dokonuje dzieła sądu i oczyszczenia na fundamencie dzieła Pana Jezusa, aby całkiem wykorzenić nasze szatańskie usposobienie, oczyścić nas z grzechu i umożliwić nam to, byśmy się poddali Bogu i czcili Go, a na koniec weszli do Jego królestwa. Przez to, czego wymaga Jego dzieło, Bóg nie wyraża już swojego miłosiernego i kochającego usposobienia, lecz decyduje się ujawnić swe sprawiedliwe, majestatyczne i gniewne usposobienie, by osądzić i obnażyć zepsute usposobienie ludzi. Tylko tak czyniąc, może przemienić i oczyścić ludzkość. Choć w każdym wieku Bóg ujawnia inne usposobienie, istota Boga nie zmienia się nigdy. Bóg czyni swe dzieło i ujawnia usposobienie zgodnie z potrzebami zepsutej ludzkości, pozwalając ludziom lepiej zrozumieć i poznać Boga, by nie ograniczali Boga ani Jego usposobienia. Nie możemy myśleć, że Bóg Wszechmogący i Pan Jezus nie są tym samym Boiem, bo przejawiają różne usposobienia”.

Dopiero, gdy usłyszałam omówienie tej siostry, pojęłam, że Bóg decyduje, jakie usposobienie ujawnić w każdym wieku w oparciu o wymogi Jego dzieła zbawienia i potrzeby zepsutej ludzkości. W swym dziele sądu w dniach ostatecznych Bóg Wszechmogący przejawia sprawiedliwe i majestatyczne usposobienie, by oczyścić i zbawić ludzi. Choć jest ono inne niż usposobienie Pana Jezusa, służy temu, by zadbać o potrzeby zepsutej ludzkości. Bóg Wszechmogący i Pan Jezus są jednym i tym samym Bogiem. Omówienie siostry było jasne i rozwiało wszystkie moje wątpliwości.

Następnym razem Vanessa przeczytała mi inny fragment słów Boga Wszechmogącego: „Jakimi środkami dokonuje się udoskonalanie człowieka przez Boga? Dokonuje się ono za sprawą sprawiedliwego usposobienia Boga. Boże usposobienie składa się przede wszystkim ze sprawiedliwości, gniewu, majestatu, sądu i klątwy, a udoskonalanie człowieka dokonuje się przede wszystkim przez Boży sąd. Niektórzy ludzie nie rozumieją i pytają, dlaczego Bóg jest w stanie udoskonalić człowieka tylko poprzez sąd i klątwę. Mówią: »Gdyby Bóg miał przekląć człowieka, czy ten by nie umarł? Gdyby Bóg miał osądzić człowieka, czy ten nie zostałby potępiony? Jak mógłby potem wciąż zostać udoskonalony?«. Takie są słowa ludzi, którzy nie znają Bożego dzieła. Tym, co Bóg przeklina, jest nieposłuszeństwo człowieka, a tym, co osądza, są ludzkie grzechy. Chociaż Bóg mówi ostro i bezwzględnie, obnaża wszystko, co jest w człowieku, przez swe surowe słowa ujawnia to, co w człowieku istotne. Mimo to, przez taki sąd, daje człowiekowi gruntowną wiedzę o istocie ciała, dzięki czemu człowiek podporządkowuje się Bogu. Ciało człowieka jest grzeszne i szatańskie, jest nieposłuszne i staje się przedmiotem Bożego karcenia. Toteż, aby człowiek mógł poznać siebie samego, muszą na niego spaść słowa sądu Bożego i musi on przejść każdy rodzaj oczyszczania; dopiero wtedy dzieło Boże będzie skuteczne” (Tylko doświadczając bolesnych prób, możesz poznać piękno Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). To właśnie powiedziała Vanessa w trakcie omówienia. Powiedziała: „W dniach ostatecznych Boże dzieło sądu to ostatni krok w dziele zbawienia ludzkości, to zwieńczenie Jego planu zarządzania trwającego sześć tysięcy lat. Wyrażaj sprawiedliwe i majestytyczne usposobienie, Bóg doprowadza cały wiek do końca, sortuje wszystkich według rodzaju, dobrych z dobrymi, złych ze złymi. Gdyby Bóg wyrażał tylko miłosierne i kochające usposobienie, zawsze wyrozumiale nam przebaczając bez względu na to, ile grzechów popełniamy, to nigdy nie wyzbylibyśmy się naszej grzeszności i byśmy na zawsze zostali we władzy szatana i jego ataków. Boże dzieło zbawienia nie zostałoby zakończone, dobro nie zostałoby oddzielone od zła. Toteż W dniach ostatecznych Bóg wyraża swe sprawiedliwe, majestatyczne i gniewne usposobienie, obnaża szatańską naturę ludzi swoją surową mową. Ci, którzy miłują siebie, zyskują samowiedzę i przyjmują sąd Bożych słów, pojmują sprawiedliwe usposobienie Boga, które nie toleruje obrazy, i budzi się w nich cześć dla Boga, unikają zła i na koniec osiągają zmianę usposobienia. Ci zaś, których prawda drażni i którzy odrzucają Boży sąd i karcenie, są demaskowani i odrzucani przez Boga. W ten sposób wszyscy są sortowani wedle rodzaju”.

Zrozumiałam, że gdyby Bóg Wszechmogący dokonywał sądu w dniach ostatecznych tak samo jak czynił swe dzieło odkupienia Pan Jezus, okazując tylko miłosierdzie i miłość zamiast ich surowo osądzać, nie mógłby posortować wszystkich wedle rodzaju, nasze grzeszna, oporna wobec Boga natura nie zostałaby wykorzeniona, nie zostalibyśmy zbawieni i nie weszli do królestwa Boga. Ma więc głęboki sens to, że Bóg wyraża usposobienie sprawiedliwości, majestatu, sądu i karcenia w dniach ostatecznych!

Potem dwa fragmenty słów Boga Wszechmogącego pozwoliły mi jeszcze lepiej pojąć dzieło Boga Wszechmogącego i Jego usposobienie w dniach ostatecznych. „Dzisiaj Bóg was sądzi, karci i potępia, lecz musisz zdawać sobie sprawę, że sednem tego potępienia jest umożliwienie ci poznania samego siebie. Bóg potępia, przeklina, sądzi i karci, żebyś ty mógł poznać siebie, żeby twoje usposobienie mogło ulec zmianie oraz, co więcej, żebyś mógł poznać swoją wartość i zrozumieć, że wszystkie Boże czyny są sprawiedliwe i zgodne z Jego usposobieniem oraz wymogami Jego dzieła, że działa on zgodnie ze swoim planem zbawienia człowieka oraz że jest sprawiedliwym Bogiem, który kocha, zbawia, sądzi i karci człowieka. (…) Bóg nie przybył po to, by zabijać lub niszczyć, tylko by sądzić, przeklinać, karcić i zbawiać” (Powinieneś odłożyć na bok błogosławieństwa, jakie daje status, i zrozumieć Bożą wolę zbawienia człowieka, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Choć Moje słowa mogą być surowe, wypowiadane są po to, żeby przynieść człowiekowi zbawienie, bowiem Ja tylko wypowiadam słowa, natomiast nie karzę ludzkiego ciała. Słowa te sprawiają, że człowiek żyje w świetle, wie, że światło istnieje, wie, że jest ono cenne, a co najważniejsze, wie, jaką korzyść przynoszą ludziom te słowa, oraz wie, iż Bóg jest zbawieniem. Wypowiedziałem wiele słów karcenia i sądu, ale to, co one reprezentują, nie zostało wobec was uczynione. Przybyłem, by wykonać Moje dzieło i wypowiedzieć Moje słowa. Chociaż słowa te mogą być surowe, wypowiadam je, by osądzić wasze zepsucie i waszą buntowniczość. Celem, który Mi w tym przyświeca, pozostaje wybawienie człowieka z domeny szatana; używam Moich słów, by zbawić człowieka. Nie zamierzam krzywdzić człowieka swoimi słowami. Moje słowa są surowe, abym mógł osiągnąć rezultaty w swoim dziele. Jedynie dzięki temu dziełu człowiek może poznać samego siebie i oderwać się od swojego buntowniczego usposobienia” (Powinieneś odłożyć na bok błogosławieństwa, jakie daje status, i zrozumieć Bożą wolę zbawienia człowieka, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Vanessa omówiła to tak: „Słowa Boga uświadamiają nam, że w dniach ostatecznych Bóg używa słów, by sądzić i oczyszczać ludzi. Nieważne, jak srogie i ostre są te słowa, wszystkie one mają nam pomóc rozpoznać prawdę o naszym zepsuciu, wyrwać się spod wpływu szatana i dostąpić Bożego zbawienia. Wiemy, że usposobienie Boga jest sprawiedliwe i święte, a tymczasem my, ludzie, których tak głęboko skaził szatan, gonimy za złymi trendami w świecie, walczymy i knujemy przeciwko sobie, kierowani żądzą pieniędzy i osobistych korzyści, ani trochę nie przypominając prawdziwej osoby. Nawet ci, co wierzą w Pana, nie potrafią praktykować tego, co Bóg wymaga, i często żądają od Boga łaski i błogosławieństw. Wszystko, co robią, ma na celu wejście do nieba i życie wieczne, nie powoduje nimi miłość do Boga i chęć, by Go zadowolić. Chcą tylko wykorzystać Pana, by osiągnąć własne podle cele. Niektórzy przywódcy religijni wydają się pokorni, cierpliwi i żarliwi w służbie Bogu, ale w kazaniach często siebie wywyższają i o sobie niosą świadectwo, by zyskać podziw i szacunek. Gdy Bóg ponownie się wcielił i zaczął działać, nikt Go nie powitał, cały świat religijny ręka w rękę z ateistycznym rządem potępił Jego powrót i podniósł sprzeciw, bez skrupułów szerząc oszczercze kłamstwa o Kościele Boga Wszechmogącego, by ludzie nie badali prawdziwej drogi. Znaczy to, że cała ludzkość potępia Boga i Mu się sprzeciwia, odrzucając Jego przyjście. Jak mówi Biblia: »A cały świat tkwi w niegodziwości« (1J 5:19). Zepsuta ludzkość sprzeciwia się Bogu w każdy sposób. Są to ludzie pokroju szatana, jadowite węże. Gdy Bóg wypowiada surowe słowa, by obnażyć rzeczywistość zepsucia ludzkości, tylko ci, co miłują prawdę, potrafią rozpoznać swą szatańską naturę, która zdradza Boga i Mu się sprzeciwia, pojmują, że nie dążą do poznania Boga w swej wierze, że mają tylko niskie pobudki, czyli że chcą zdobyć błogosławieństwa i targować się z Bogiem. Jasno widzą plugawą prawdę o swym zepsuciu przez szatana, szczerze okazują skruchę Bogu, przyrzekają robić to, czego Bóg zażąda, i w końcu zaczynają przypominać ludzi. To nam pokazuje, że nieważne, jak srogie i ostre są słowa Boga, mają one obnażyć rzeczywistość naszego zepsucia, mają nam pomóc przebudzić w sobie otępiałego ducha, rozpoznać własną zepsutą istotę, wyrwać się z więzów grzechu i dostąpić oczyszczenia. Boże surowe słowa obnażenia i sądu służą temu, bbyśmy poznali samych siebie i zostali zbawieni!”.

Wysłuchawszy Vanessy, w końcu pojęłam, że Bóg wypowiada tak wiele srogich słów w dniach ostatecznych, by obnażyć prawdę o nas. To jego Jego zbawienie, a nie potępienie. Myślałam o tym, jak wierzyłam w Boga tylko, by zyskać błogosławieństwa i łaskę, jak ograniczałam Boga do miłosierdzia i łagodności, jak nie rozpoznałam Go, gdy przemawiał surowo. Byłam bezrozumna! Od tamtej pory potrafiłam przyjąć surowe słowa Bożego sądu i jeszcze bardziej chciałam czytać słowa Boga Wszechmogącego. Byłam pewna, że Bóg Wszechmogący to Pan Jezus, który powrócił.

Rozpoznawszy, że dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych jest prawdziwe, aktywnie uczestniczyłam w zgromadzeniach i co dzień czytałam Jego słowa. Raz trafiłam na ten fragment Bożych słów: „Jeżeli ludzie zatrzymają się na Wieku Łaski, to nigdy nie uwolnią się od swojego zepsutego usposobienia, a tym bardziej nie poznają immanentnego usposobienia Boga. Jeśli ludzie będą stale żyć pośród pełni łaski, ale nie będą mieć drogi życia, która umożliwia im poznanie i zadowolenie Boga, to nigdy naprawdę Go nie zdobędą w swojej wierze w Niego. Taki rodzaj wiary jest w rzeczy samej godny pożałowania. Kiedy skończysz czytać tę książkę i doświadczysz każdego etapu dzieła Boga wcielonego w Wieku Królestwa, poczujesz, że pragnienia, które miałeś przez wiele lat w końcu się spełniają. Poczujesz, że dopiero teraz rzeczywiście spotkałeś Boga twarzą w twarz; dopiero teraz ujrzałeś Jego oblicze, usłyszałeś Jego osobiste wypowiedzi, doceniłeś mądrość Jego dzieła i rzeczywiście odczułeś, jak prawdziwy i wszechmogący jest Bóg. Poczujesz, że zyskałeś wiele rzeczy, których ludzie w wiekach minionych nie widzieli ani nie posiadali. Wtedy w pełni dowiesz się, co to znaczy stosować się do Bożej woli. Jeśli jednak będziesz kurczowo trzymać się poglądów z przeszłości i odrzucisz fakt drugiego wcielenia Boga lub zaprzeczysz mu, to pozostaniesz z pustymi rękoma nic nie zyskując, i ostatecznie zostaniesz uznany za winnego sprzeciwieniu się Bogu. Ci, którzy są w stanie być posłuszni prawdzie i podporządkowują się dziełu Bożemu, przyjdą pod imieniem drugiej inkarnacji Boga – Wszechmogącego. Będą w stanie przyjąć osobiste przewodnictwo Boga i posiądą więcej wyższej prawdy oraz prawdziwe życie. Stanie przed nimi wizja nigdy nie oglądana przez ludzi w przeszłości: »I odwróciłem się, aby zobaczyć, co to za głos mówił do mnie. A gdy się odwróciłem, zobaczyłem siedem złotych świeczników; A pośród tych siedmiu świeczników kogoś podobnego do Syna Człowieczego, ubranego w długą szatę i przepasanego na piersi złotym pasem. Jego głowa i włosy były białe jak biała wełna, jak śnieg, a jego oczy jak płomień ognia. Jego stopy podobne do mosiądzu, jakby w piecu rozżarzonego, a jego głos jak szum wielu wód. W swej prawej ręce miał siedem gwiazd, a z jego ust wychodził ostry miecz obosieczny. Jego oblicze było jak słońce, gdy świeci w pełni swej mocy« (Obj 1:12-16). Wizja ta wyraża całe usposobienie Boga, a wyrażenie Jego całego usposobienia jest także wyrażeniem dzieła Boga w Jego obecnym wcieleniu. W potoku skarcenia i sądów Syn Człowieczy wyraża swoje wrodzone usposobienie dzięki wypowiedziom, umożliwiając wszystkim tym, którzy przyjęli Jego skarcenie i sąd, ujrzenie prawdziwej twarzy Syna Człowieczego, która jest wiernym opisem twarzy Syna Człowieczego, którą zobaczył Jan. (Rzecz jasna, wszystko to pozostanie niewidzialne dla tych, którzy nie przyjmą dzieła Boga w Wieku Królestwa). Prawdziwej twarzy Boga nie można w pełni wyrazić w języku ludzkim, więc Bóg używa pewnych sposobów na wyrażenie swojego wrodzonego usposobienia, aby pokazać człowiekowi swoją prawdziwą twarz” (Przedmowa, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga uświadomiły mi, że wizje Jana w Księdzie Objawienia zapowiadały to, że słowa sądu Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych są jak płomienie ognia i ostry miecz, że wypełnia je sprawiedliwe usposobienie Boga. Tylko ci, co przyjmują dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych, potrafią prawdziwe pojąć sprawiedliwe usposobienie Boga i docenić Jego szczerą intencję, gdy używa On słów, by osądzić i zbawić ludzkość. Mimowolnie poczułam się silnie poruszona: „Boże Wszechmogący! Przez obnażenie i sąd, jakie czynią Twoje słowa, zrozumiałam, że jesteś nie tylko kochający i miłosierny, ale też majestatyczny i gniewny. To są aspekty Twojego sprawiedliwego usposobienia. Boże Wszechmogący! Twoje słowa są zaiste cenne. Żarliwie chcę przyjąć sąd i karcenie poprzez Twe słowa, by poznać samą siebie. Od teraz będę sumiennie jeść i pić Twoje słowa, przyjmę sąd i karcenie poprzez Twoje słowa i będę iść ścieżką poszukiwania prawdy!”.


96. Bezsens popisywania się

Autorstwa Juniora, Zimbabwe

W czerwcu 2020 roku przyjąłem dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Pragnąc odkrywać kolejne prawdy, oddałem się radości czytania słów Bożych i oglądania filmów ewangelizacyjnych. Stopniowo zacząłem rozumieć wiele tajemnic prawdy, takich jak wewnętrzna historia Biblii, rzeczywistość zepsucia ludzkości przez szatana, tajemnice Bożego wcielenia i imienia, Boże dzieło osądzania w dniach ostatecznych i tym podobne. Dowiedziałem się także, że Boże dzieło zbawienia w dniach ostatecznych wkrótce się dokona, że wielkie katastrofy już się rozpoczęły, i że przyjęcie Bożego dzieła osądzania w dniach ostatecznych to jedyna ścieżka, aby dostąpić zbawienia i wejść do królestwa niebieskiego. W związku z tym aktywnie szerzyłem ewangelię i niosłem świadectwo o Bogu, aby odwdzięczyć się za Jego miłość. Później napisałem artykuł zawierający świadectwo oparte na doświadczeniu, w którym opisałem, jak przyjąłem dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Gdy jedna z sióstr go przeczytała, powiedziała z radością w głosie: „Bracie, masz niezwykłą zdolność pojmowania i jesteś bardzo wnikliwy”. Gdy to usłyszałem, poczułem się z siebie zadowolony i pomyślałem, że mam duży potencjał.

Kilka miesięcy później zostałem liderem grupy i byłem odpowiedzialny za podlewanie braci i sióstr. Na każdym zgromadzeniu, gdy kończyłem swoje omówienia, wszyscy bracia i siostry mówili, że dobrze je rozumiem, że mam dużą zdolnosć pojmowania, że moje omówienia są bardzo oświecające i że dzięki nim zrozumieli pewne kwestie, które wcześniej były dla nich niejasne. Pomyślałem: „Sam dopiero niedawno przyjąłem dzieło Boże, a już potrafię podlewać innych nowych wierzących. Poza tym bracia i siostry mnie chwalą. Wygląda na to, że jestem lepszy od innych”. Później, aby zyskać szacunek i uznanie większej liczby braci i sióstr, pracowałem jeszcze ciężej niż dotąd. Przygotowywałem się przed każdym zgromadzeniem, szukając słów Bożych i filmów związanych z tematem spotkania. Za każdym razem, gdy w omówieniu w filmie dostrzegłem jakieś światło, robiłem notatki i omawiałem je podczas zgromadzeń. Myślałem sobie tak: „Jeśli bracia i siostry zyskają więcej dzięki moim omówieniom, z pewnością będą mnie bardziej podziwiać i szanować”. Wkrótce bracia i siostry wybrali mnie na przywódcę kościoła. Pomyślałem sobie: „Naprawdę jestem lepszy od innych. Czy gdyby było inaczej, wszyscy głosowaliby na mnie?”. Naprawdę podziwiałem samego siebie. Później usłyszałem od kilkorga braci i sióstr, że popadli w zniechęcenie, ponieważ mi zazdroszczą. Nie tylko mnie to nie zasmuciło, ale wręcz uszczęśliwiło, ponieważ oznaczało, że moja zdolność pojmowania była naprawdę bardzo dobra. Gdy nowi wierzący, których kiedyś podlewałem, pytali mnie o moje obowiązki, z dumą odpowiadałem; „Jestem teraz przywódcą kościoła”. Chciałem, żeby wiedzieli, że nie jestem już zwykłym liderem grupy, i że nie powinni mnie traktować jak pierwszego lepszego brata. Na stanowisku przywódcy kościoła byłem bardziej zajęty niż wcześniej. Każdego dnia czytałem mnóstwo słów Bożych i oglądałem filmy ewangelizacyjne, aby być lepiej przygotowany. Z powodu zgromadzeń i konieczności odpowiadania na pytania nowych wierzących często nie miałem czasu, żeby zjeść i odpocząć. W głębi serca czasem narzekałem, ale wiedząc, że to mój obowiązek, bez słowa go wykonywałem. Podczas zgromadzeń często rozmawiałem z braćmi i siostrami o tym, jak cierpiałem i wyposażałem się w prawdę oraz jak ponosiłem koszty na rzecz Boga. Wspominałem, jaki jestem zajęty, każdego dnia wykonując swoje obowiązki, jak często nie mam czasu, aby coś zjeść i tym podobne. Nigdy jednak nie mówiłem o swoich skargach. Bracia i siostry, którzy tego wszystkiego wysłuchali, naprawdę mnie podziwiali. Chwalili mnie za to, że wykonując swoje obowiązki, biorę na siebie brzemię, i że osiągam rzeczy, których im nie udało się osiągnąć. Wyrażali także chęć, żeby się ode mnie uczyć. Słysząc to, byłem naprawdę szczęśliwy. Później zawsze omawiałem w ten sposób różne sprawy na zgromadzeniach, nie chcąc, aby bracia i siostry pomyśleli, że nie jestem w stanie znieść cierpienia. Gdyby doszli do takiego wniosku, wszyscy przestaliby mnie wysoko cenić. Stopniowo bracia i siostry zaczęli na mnie polegać i bez względu na to, jakie problemy czy trudności napotykali w swoich obowiązkach, prawie nigdy nie polegali na Bogu i nie poszukiwali prawdozasad, woląc zwrócić się o pomoc do mnie.

Pewnego razu, ponieważ za długo wpatrywałem się w ekran komputera i telefonu, moje oczy zrobiły się przekrwione, szczypały mnie i bolały. Wzrok wyraźnie mi się pogorszył i widziałem niewyraźnie. Ktoś powiedział mi, że to dość poważne objawy i że jeśli szybko się tym nie zajmę, mogę stracić wzrok. Byłem przerażony. Trochę się zniechęciłem i zacząłem się skarżyć: „Tak ciężko pracuję, wykonując swoje obowiązki. Dlaczego mimo to zachorowałem?”. Problem z oczami wpłynął także na moje obowiązki. Jakiś czas później ktoś zasugerował mi domowy lek i mój wzrok w końcu się poprawił. Jednak podczas zgromadzeń mówiłem tylko o swoich zaletach, podkreślając, że bez względu na to, jaki byłem zajęty i ile cierpienia przysporzył mi problem z oczami, nie porzuciłem swoich obowiązków. Mówiłem nawet, że to próba od Boga i że muszę trwać przy swoim świadectwie. Jednak jeśli chodzi o moje słabe strony, zmartwienia i obawy, a także moje niezrozumienie Boga i skargi na Niego, nie wspominałem na ten temat ani słowem, nie chcąc, aby bracia i siostry wiedzieli, że ja także mam słabości. Po wysłuchaniu moich omówień wszyscy bracia i siostry mnie podziwiali i szanowali, mówiąc, że moje doświadczenie było wspaniałe. Niektórzy z nich mówili także: „Ten brat naprawdę ma postawę. Spotkała go taka poważna choroba, a mimo tego się nie zniechęcił i nadal był w stanie wykonywać swoje obowiązki. Ja pewnie bym tak nie potrafił”. Słysząc te słowa, byłem przeszczęśliwy i nie mogłem przestać myśleć: „Chociaż jestem młody i wierzę dopiero od niedawna, mam większy potencjał niż inni bracia i siostry i gorliwiej od nich dążę do prawdy”. Po jednym ze zgromadzeń poczułem jednak dziwną i niewytłumaczalną panikę, zupełnie jak wtedy, gdy jako dziecko zrobiłem coś złego i wiedziałem, że rodzice mnie ukarzą. Nie miałem apetytu i czułem się bardzo nieswojo. Nie mogłem przestać się nad sobą zastanawiać: „Czy moje omówienie na zgromadzeniu było niewłaściwe?”. Myśląc o tym, jak podczas zgromadzenia nie omawiałem swojego prawdziwego ja i ukrywałem swoje słabości, zdałem sobie sprawę, że moja intencja była nieprawidłowa, i miałem wyrzuty sumienia.

Później przeczytałem następujący fragment słów Bożych: „Wywyższanie siebie i świadczenie o sobie samych, afiszowanie się ze swoją wielkością, zdobywanie ludzkiego podziwu i uwielbienia – oto, do czego zdolny jest skażony rodzaj ludzki. W taki właśnie sposób ludzie instynktownie reagują, gdy rządzi nimi ich szatańska natura, i jest to cecha wspólna całej skażonej ludzkości. Jak zatem ludzie zazwyczaj wywyższają się i dają świadectwo o sobie samych? W jaki sposób osiągają ten cel polegający na tym, że ludzie dobrze o nich myślą i ich czczą? Świadczą o tym, jak wiele wykonali pracy, jak wiele wycierpieli, jak ogromne ponieśli koszty dla Boga i jaką cenę zapłacili. Wywyższają się, opowiadając o swoim kapitale, co zapewnia im wyższą, trwalszą i pewniejszą pozycję w ludzkich umysłach; chcą aby więcej osób ich doceniało, miało o nich wysokie mniemanie, podziwiało, a nawet czciło, traktowało jak autorytet i podążało za nimi. By osiągnąć ten cel, ludzie czynią wiele rzeczy, które na pozór dają świadectwo o Bogu, ale w istocie wywyższają ich samych i dają świadectwo o nich samych. Czy takie działanie jest rozsądne? Ludzie ci przekraczają granice racjonalnego zachowania i nie mają wstydu, to znaczy bez zażenowania dają świadectwo o tym, co uczynili dla Boga i jak wiele dla Niego wycierpieli. Obnoszą się wręcz ze swymi darami, talentami, doświadczeniem i niezwykłymi umiejętnościami, sprytnymi technikami funkcjonowania w świecie, środkami, jakich używają, aby manipulować ludźmi i tak dalej. Ich metodą na to, by się wywyższać i dawać o sobie świadectwo, jest afiszowanie się ze swoją wielkością, przy jednoczesnym umniejszaniu innym. Ponadto kamuflują się i lansują, ukrywając przed ludźmi swe słabości, braki i ułomności, tak aby ci widzieli wciąż jedynie ich wspaniałość. Nie mają nawet śmiałości powiedzieć innym, że odczuwają zniechęcenie; brak im odwagi, aby się przed nimi otworzyć i porozmawiać we wspólnocie, a jeśli zrobią coś złego, ze wszystkich sił starają się to ukryć i zataić. Nigdy zaś nie wspominają o szkodach, jakie poczynili pracy kościoła podczas wypełniania obowiązków. Kiedy jednak wnieśli jakąś pomniejszą zasługę lub osiągnęli drobny sukces, niezwłocznie zaczynają się z tym afiszować. Nie mogą się wprost doczekać, by obwieścić całemu światu, jacy są zdolni, jaki wielki mają potencjał, jacy są wyjątkowi i o ile lepsi od zwykłych ludzi. Czyż nie jest to jeden ze sposobów wywyższania się i dawania świadectwa o sobie samych?” (Punkt czwarty: Wywyższają siebie i świadczą o sobie, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Przeczytawszy słowa Boga, poczułem Jego świętość i sprawiedliwość. On przypatruje się bacznie wszystkiemu i obnaża to, co było ukryte w moim wnętrzu. Bóg obnaża skażone skłonności ludzi. Wykonując swoje obowiązki lub w ogóle robiąc cokolwiek, mimowolnie wywyższają się oni i popisują, aby ugruntować swój status i wizerunek w sercach innych oraz zyskać podziw i uwielbienie z ich strony. Wszystko to czynią pod wpływem swojej skażonej, szatańskiej natury. Uświadomiłem sobie, że zawsze w obecności braci i sióstr mówię o tym, ile wycierpiałem, wykonując obowiązki, aby zademonstrować wszystkim, że potrafię cierpieć i płacić cenę oraz jestem lojalny wobec Boga. Chciałem tak zyskać powszechne uznanie i szacunek. W trakcie zgromadzeń mówiłem tylko o swoich walorach, dzieląc się tym, jak polegałem na Bogu i trwałem przy świadectwie w trakcie choroby, chcąc ostentacyjnie wszystkim pokazać, że swoją postawą przewyższam innych. Milczałem jednak na temat swojego zepsucia i słabości, które przejawiałem w czasie choroby, z obawy, iż bracia i siostry przestaną mnie darzyć szacunkiem i czcią, jeśli poznają moją prawdziwą postawę. Ponieważ ciągle się wywyższałem i popisywałem, bracia i siostry często przychodzili do mnie z kłopotami i trudnościami, zamiast pomyśleć o modlitwie do Boga i zdaniu się na Niego. Czy naprawdę wierzyłem w Boga i wykonywałem swój obowiązek? Czy nie oszukiwałem i nie zniewalałem ludzi? Bracia i siostry wybrali mnie na przywódcę, ale ja nie wychwalałem Boga, nie świadczyłem o Nim ani nie wiodłem ich przed Jego oblicze. Zamiast tego sprawiłem, że czcili mnie i na mnie polegali. Byłem nikczemny i niegodziwy; Bóg musiał czuć do mnie odrazę!

W tamtej chwili pomyślałem o słowach Boga, które wcześniej przeczytałem. Bóg Wszechmogący mówi: „Niektórzy ludzie szczególnie ubóstwiają Pawła. Lubią wychodzić z domu, wygłaszać przemowy i pracować, lubią uczestniczyć w zgromadzeniach i prawić kazania i lubią, gdy ludzie ich słuchają, czczą i kręcą się wokół nich. Lubią zajmować miejsce w sercach innych i są wdzięczni, kiedy inni cenią wizerunek, który oni prezentują. Przeanalizujmy szczegółowo ich naturę na podstawie tych zachowań. Czym ona jest? Jeśli rzeczywiście zachowują się w ten sposób, to wystarczy to do wykazania, że są aroganccy i zarozumiali. W ogóle nie czczą Boga; dążą do uzyskania wyższego statusu i chcą mieć władzę nad innymi, zajmować ich i zajmować miejsce w ich sercach. Jest to klasyczny wizerunek szatana. Na pierwszy plan w ich naturze wybija się arogancja i zarozumiałość, brak chęci, by czcić Boga i pragnienie podziwu ze strony innych. Takie zachowania dają wam dokładny wgląd w ich naturę” (Jak poznać naturę człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Jeśli w swoim sercu rzeczywiście rozumiesz prawdę, to będziesz wiedział, jak ją praktykować i podporządkować się Bogu, a wówczas w naturalny sposób wejdziesz na ścieżkę dążenia do prawdy. Jeżeli ścieżka, którą kroczysz, jest tą właściwą i jest zgodna z intencjami Boga, wówczas dzieło Ducha Świętego cię nie opuści – a w takim razie prawdopodobieństwo, że zdradzisz Boga, będzie coraz mniejsze. Jeśli nie posiada się prawdy, łatwo czynić zło, i będziesz je czynił nawet wbrew sobie. Na przykład jeśli masz aroganckie, pyszne usposobienie, to nie ma sensu ci mówić, abyś nie przeciwstawiał się Bogu; nic na to nie poradzisz, pozostaje to poza twoją kontrolą. Nie będziesz robić tego celowo; będziesz to robić pod dominacją twojej aroganckiej i pysznej natury. Twoja arogancja i pycha sprawią, że spojrzysz na Boga z góry i będziesz Go postrzegał jako kogoś bez żadnego znaczenia, sprawią, że będziesz się wywyższać, ciągle stawiać siebie na widoku; sprawią, że będziesz się odnosił pogardliwie do innych i w twoim sercu nie pozostanie nikt oprócz ciebie samego; pozbawią cię miejsca dla Boga w twoim sercu, aż w końcu zasiądziesz na miejscu Boga i będziesz się domagał, by inni ci się podporządkowali, sprawiając, że będziesz czcił swoje myśli, koncepcje i pojęcia, uznając je za prawdę. Tak wiele zła czynią ludzie pod władzą swej aroganckiej i pysznej natury!” (Jedynie dążąc do prawdy, można uzyskać zmianę usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga uświadomiły mi, że ciągle się wywyższam i robię wszystko na pokaz, gdyż mam zbyt arogancką naturę. Z powodu mojej aroganckiej i próżnej natury nie było miejsca dla Boga w moim sercu, a na innych ludzi patrzyłem z góry. Uwielbiałem się popisywać i wystawiać na pokaz przed ludźmi, zabiegając o ich podziw i pochwały. Kierowany swoją arogancką naturą, nie chciałem pracować, trzymając się w cieniu i twardo stąpając po ziemi. Zawsze chciałem wyróżniać się z tłumu. Czyż nie szedłem tą samą drogą sprzeciwiania się Bogu, co Paweł? Nauczając i pracując dla Pana, Paweł napisał wiele listów do ówczesnych kościołów, często się wywyższając i świadcząc o tym, ile wycierpiał i jakie koszty poniósł na rzecz Pana, przez co wielu miało o nim wysokie mniemanie i czciło go. Choć nauczając i pracując Paweł wiele wycierpiał, nigdy nie dawał świadectwa o słowach Pana i zamiast prowadzić wierzących do Pana skupiał ich wokół siebie. Nigdy nie zastanawiał się nad swoimi ambicjami i pobudkami, sądząc nawet, że wielu rzeczy się wyrzekł i wielkie koszty poniósł na rzecz Boga. I wierzył, że będzie dla niego odłożona korona sprawiedliwości. Ostatecznie dał nawet świadectwo, że dla niego życie to Chrystus, sprawiając, że inni poszli za jego przykładem. Paweł miał niezwykle arogancką naturę i ostatecznie został ukarany przez Boga, ponieważ rażąco obraził Jego usposobienie. Porównując to ze swoim zachowaniem, dostrzegłem, że i ja ciągle się wywyższam i popisuję, wykonując swój obowiązek, i pokazując braciom i siostrom, że jestem od nich lepszy pod każdym względem, aby zyskać ich podziw i uwielbienie. Gdy mnie doceniali i wychwalali za to, że mam potencjał oraz potrafię znosić cierpienia i płacić cenę, wykonując swój obowiązek, nie tylko nie odczuwałem lęku i nie zastanawiałem się nad sobą, ale czerpałem z tego przyjemność i odczuwałem satysfakcję. Miałem arogancką i próżną naturę, bez najmniejszego nawet śladu bogobojnego serca. We wszystkim, co robiłem, czy to wyposażając się w słowa Boże, aby odpowiadać na pytania braci i sióstr, czy to omawiając moje doświadczenia podczas zgromadzeń, moją intencją i motywacją nie było poszukiwanie zrozumienia prawdy, aby dobrze wykonywać obowiązki czy szczerze pomagać innym, ale utrwalenie mojego wspaniałego wizerunku w sercach innych i zaskarbienie sobie ich podziwu. W ten sposób buntowałem się przeciwko Bogu i Mu się sprzeciwiałem! Jako przywódca kościoła powinienem wywyższać Boga i nieść o Nim świadectwo, a także pomagać braciom i siostrom zrozumieć prawdę oraz intencje Boga, aby mogli stanąć przed Jego obliczem, polegać na Nim i Go podziwiać. Ja jednak nieustannie się popisywałem i afiszowałem, przez co bracia i siostry nie mieli w swoich sercach miejsca dla Boga, ale dla mnie. Polegali na mnie i uwielbiali mnie za wszystko, co robiłem. Byłem argancki do tego stopnia, że kompletnie straciłem rozum! Chociaż pozornie wykonywałem swoje obowiązki, tak naprawdę jedynie szkodziłem braciom i siostrom, odciągając ich od Boga i sprawiając, że czcili zwykłą osobę. Natura mojego postępowania polegała na obrażaniu usposobienia Boga. Szedłem ścieżką sprzeciwu wobec Niego. Gdybym nie okazał skruchy, z pewnością zostałbym ukarany i przeklęty przez Boga, tak jak Paweł. Myśląc o tym, poczułem strach. Zdałem sobie sprawę, że jeśli nadal nie okażę skruchy, stracę dzieło Ducha Świętego, ogarnie mnie ciemność i zostanę wzgardzony i wyeliminowany przez Boga. Pomodliłem się do Niego: „Boże, moja natura jest zbyt arogancka i nie mam bogobojnego serca. Zawsze popisuję się przed innymi, co wzbudza w Tobie wielki wstręt. Nie chcę już dłużej tak żyć. Proszę, pomóż mi. Jestem gotowy praktykować zgodnie z Twoimi wymaganiami”.

Potem przeczytałem słowa Boże, które mówią: „Nie myśl, że rozumiesz już wszystko. Mówię ci, że wszystko to, co widziałeś i czego doświadczyłeś, jest niewystarczające, abyś zrozumiał choćby jedną tysięczną Mojego planu zarządzania. Dlaczego więc postępujesz tak arogancko? Ta odrobina talentu i to minimum wiedzy, jakie posiadasz, są niewystarczające, by Jezus mógł ich użyć choćby przez sekundę swojego dzieła! Jakie doświadczenie faktycznie posiadasz? To, co zobaczyłeś, i wszystko, co usłyszałeś w swoim życiu oraz co sobie wyobraziłeś, to nawet mniej niż dzieło, które Ja wykonuję w jednej chwili! Lepiej, abyś nie czepiał się drobiazgów i nie szukał dziury w całym. Możesz być nie wiem jak arogancki, ale jesteś niczym więcej jak tylko istotą stworzoną, które nawet nie może równać się z mrówką! Wszystko, co masz w brzuchu, to i tak mniej, niż to, co w swoim ma mrówka. Nie myśl, że masz prawo popisywać się i przechwalać tylko dlatego, że zyskałeś trochę doświadczenia i przywilejów. Czyż twoje doświadczenie i przywileje nie są efektem słów, które Ja do ciebie wypowiedziałem? Czy uważasz, że otrzymałeś je w zamian za własną pracę i wysiłek?” (Dwa wcielenia dopełniają znaczenia wcielenia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Zastanawiając się nad słowami Bożymi, poczułem wstyd. Nie minęło dużo czasu, odkąd przyjąłem dzieło Boga w dniach ostatecznych, i z niejakim entuzjazmem podchodziłem do swoich obowiązków, rozumiałem niektóre słowa i doktryny oraz osiągnąłem w pracy pewne rezultaty. Sądziłem, że to wszystko świadczy o mojej postawie, że jestem lepszy od innych i lepiej rozumiem prawdę. Często nawet wykorzystywałem to jako kartę przetargową, żeby się popisywać i sprawić, by inni mnie szanowali. Byłem naprawdę zbyt arogancki i nie miałem za grosz samowiedzy. To, że podczas zgromadzeń potrafiłem omawiać pewne zrozumienie, odpowiadałem na pytania braci i sióstr i osiągnąłem w pracy pewne rezultaty, zawdzięczałem wyłącznie temu, że słowa, które wyraził Bóg, pozwoliły mi zrozumieć pewne prawdy. Gdyby nie dzieło Boże w dniach ostatecznych, prawdy wyrażone przez Boga oraz oświecenie i iluminacja pochodzące od Ducha Świętego, nigdy nie byłbym w stanie zrozumieć prawdy. Niezależnie od tego, czy chodziło o dzieło Boże, czy o moje własne zepsute usposobienie, nie byłem w stanie tego przejrzeć. Nie było we mnie nic, czym warto było się chwalić. Nie byłem jednak wdzięczny Bogu za to, że mnie podlewa i zaopatruje, ale wszystkie zasługi przypisywałem sobie i wykorzystywałem to jako kartę przetargową, żeby się popisywać i sprawić, by inni mnie szanowali. Byłem naprawdę arogancki, prymitywny, bezwstydny i bezrozumny! Czułem ogromną wdzięczność wobec Boga za to, że pomógł mi rozpoznać moje własne zepsucie, i chciałem się zmienić. Dalej poszukiwałem więc prawdy, myśląc: „Jak mogę pozbyć się mojego zepsutego usposobienia, przestać się wywyższać i popisywać? Jak powienienem praktykować, aby wywyższać Boga i składać o Nim świadectwo?”.

Później przeczytałem następujące słowa Boże: „Kiedy niesiecie o Bogu świadectwo, powinniście przede wszystkim mówić o tym, jak Bóg sądzi i karci ludzi oraz jakim próbom ich poddaje, aby ich oczyszczać i zmieniać ich usposobienie. Powinniście także mówić o tym, ile zepsucia ujawniono w waszym doświadczeniu, ile wycierpieliście, jak wiele uczyniliście, by opierać się Bogu, oraz jak w końcu zostaliście przez Niego podbici. Mówcie o tym, ile posiadacie prawdziwej wiedzy na temat Bożego dzieła, jak powinniście nieść o Nim świadectwo i jak powinniście się Mu odpłacić za Jego miłość. Włóżcie w swoje słowa treść i ujmujcie ją w prosty sposób. Nie mówcie o pustych teoriach. Mówcie w sposób przyziemny, mówcie z serca. Tak powinniście doświadczać rzeczy. Nie uzbrajajcie się w pozornie głębokie, puste teorie, by się popisywać. Wygląda to dość arogancko i nierozsądnie. Powinniście mówić więcej o realnych rzeczach z własnego, rzeczywistego doświadczenia i więcej mówić z serca – to właśnie przynosi najwięcej korzyści innym i to jest najbardziej odpowiednie dla ich oczu” (Jedynie dążąc do prawdy, można uzyskać zmianę usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Po pierwsze, aby ktoś zrozumiał problemy, poddał samego siebie drobiazgowej analizie i odsłonił się na podstawowym poziomie, musi mieć szczere serce i uczciwe podejście oraz mówić o tym, co zdołał zrozumieć, jeśli chodzi o problemy ze swym usposobieniem. Po drugie, gdyby ktoś miał poczucie, że jego usposobienie jest szczególnie rażące, musi powiedzieć wszystkim: »Jeśli znowu ujawnię taką skażoną skłonność, zwróćcie mi na to uwagę i przytnijcie mnie. Jeżeli nie będę potrafił tego przyjąć, nie rezygnujcie ze mnie. Ta strona mojego skażonego usposobienia jest bardzo poważna i potrzebuję, aby wielokrotnie omawiano ze mną prawdę, aby mnie zdemaskować. Chętnie przyjmę to, że wszyscy będą mnie przycinać i mam nadzieję, że wszyscy będą mieli na mnie oko, pomogą mi i uchronią mnie od zbłądzenia«. Co powiecie o takiej postawie? Jest to postawa przyjęcia prawdy” (O harmonijnej współpracy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałem, że niesienie świadectwa o Bogu polega głównie na dawaniu świadectwa o tym, jak Bóg nas osądza i poddaje próbom, jakie zepsute skłonności ujawniamy, doświadczając różnych sytuacji, jakie słabości i niedociągnięcia w sobie zauważamy, jak rozumiemy dzieło i słowa Boże oraz jakie zrozumienie i bezpośrednie doświadczenie sprawiedliwego usposobienia Boga mamy. Omawianie tego wszystkiego to prawdziwe dawanie świadectwa o Bogu. Tymczasem moją intencją w trakcie omawiania tych spraw podczas zgromadzeń było wzbudzenie w innych szacunku i uwielbienia. Mówiłem tylko o swoich dobrych i proaktywnych stronach, rzadko wspominając o słabościach i przejawach zepsucia. W ten sposób wywyższałem się i popisywałem, czym Bóg gardził i czego nienawidził. Powinienem być szczery, otwarcie mówić o swoim zepsuciu i wyrażać swoje prawdziwe myśli, pokazując innym moje prawdziwe ja, a jednocześnie przyjmując nadzór i pomoc braci i sióstr. Tak właśnie powinienem praktykować. Później podczas zgromadzeń otwierałem się przed braćmi i siostrami na temat tego, jak się popisywałem i dawałem świadectwo o sobie, jakie podłe intencje mną kierowały i jakie zepsucie przejawiałem. Mówiłem im także, że ja też mam słabości i czasem czuję się zniechęcony i że nie powinni mnie już szanować ani uwielbiać. Po takich omówieniach czułem się spokojny i zrelaksowany. Słysząc o moich doświadczeniach, niektórzy bracia i siostry mówili, że oni także zyskali pewne zrozumienie swojego zepsucia. Po jakimś czasie bracia i siostry przestali mnie wielbić i tak bardzo na mnie polegać. I chociaż niektórzy nadal od czasu do czasu chwalili moje omówienia, ich słowa nie robiły już na mnie wrażenia.

Odtąd prawie przed każdym zgromadzeniem modliłem się do Boga: „Boże Wszechmogący, to Tobie należy się chwała. Ja jestem tylko zepsutym człowiekiem. Muszę się otworzyć i wyrażać swoje prawdziwe myśli. Proszę, kontroluj moje serce, abym swoimi słowami i czynami nie chciał się popisywać, ale dawać świadectwo o Tobie”. Dlatego na każdym zgromadzeniu skupiałem się na rozważaniu słów Bożych i omawianiu tego, jak je rozumiem i pojmuję. Często się otwierałem i obnażałem swoje zepsute skłonności. Co więcej, prosiłem braci i siostry, aby mnie pilnowali, a jeśli zauważą, że udaję kogoś, kim nie jestem, obnażali mnie i przycinali, aby pomóc mi zrozumieć moje zepsucie i wyrwać się spod władzy tych zepsutych skłonności. Kiedyś myślałem, że omówienia innych nie są zbyt dobre, i nigdy ich uważnie nie słuchałem, ale teraz zwracam szczególną uwagę na braci i siostry, gdy omawiają swoje doświadczenia i zrozumienie. Kiedy pojawia się oświecenie pochodzące od Ducha Świętego, wszystko notuję i mogę wiele się nauczyć z doświadczeń braci i sióstr. To, że potrafię to teraz praktykować, zawdzięczam osądowi, obnażeniu, oświeceniu i iluminacji płynącym ze słów Bożych. Dziękuję Bogu za Jego przewodnictwo!


97. Wybór w sytuacji zagrożenia

Autorstwa Qin Mo, Chiny

Pewnej zimy kilka lat temu zwierzchniczka powiedziała mi, że przywódcy i pracownicy z pobliskiego kościoła zostali aresztowani przez policję. W związku z tym należało zająć się pewnymi sprawami w tym kościele, a bracia i siostry nie mieli nikogo, kto mógłby ich wesprzeć. Niektórzy z nich byli słabi, zniechęceni i przestraszeni i nie mogli uczestniczyć w życiu kościoła. Zwierzchniczka zapytała, czy mogłabym pokierować pracą w tym kościele. Byłam rozdarta: „Dopiero co aresztowano braci i siostry z tego kościoła. Co się stanie, jeśli podejmę się tej pracy i też zostanę aresztowana? Biorąc pod uwagę mój wiek, czy moje ciało wytrzyma tortury i bicie ze strony wielkiego, czerwonego smoka? Czy jeśli nie zniosę tortur, stanę się judaszem i zdradzę Boga, lata mojej wiary pójdą na marne?”. Potem pomyślałam jednak, że w tak niesprzyjających okolicznościach w kościele potrzebny jest ktoś, kto stanie na wysokości zadania, więc niechętnie się zgodziłam.

Gdy przybyłam do kościoła, siostra Wang Xinjing powiedziała mi, że przywódcy, pracownicy oraz niektórzy bracia i siostry zostali aresztowani i że udało jej się dotrzeć tylko do kilku członków kościoła, więc nie mogli się gromadzić. Pomyślałam sobie: „Co za straszna sytuacja. Wielki, czerwony smok obserwuje nas oczami sąsiadów. Co, jeśli pójdę wesprzeć braci i siostry, sąsiedzi to zauważą i doniosą na mnie policji? Aresztowano tak wielu braci i sióstr. Jeśli ktoś z nich nie wytrzyma tortur i wyda kolejnych członków kościoła, policja będzie ich obserwować. Jeśli pójdę się z nimi zobaczyć, wpadnę prosto w ich sidła. Czy jeśli mnie aresztują, nie zniosę tortur i stanę się judaszem, będzie to mój koniec jako osoby wierzącej? Wtedy na pewno nie dostąpię zbawienia”. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej się bałam. Pomyślałam, że wykonywanie tutaj obowiązków jest po prostu zbyt niebezpieczne. Miałam wrażenie, jakbym chodziła po polu minowym – jeden fałszywy krok i byłoby po mnie. W tamtym czasie bardzo żałowałam, że zdecydowałam się zająć pracą w tym kościele i nie miałam motywacji do wykonywania obowiązków. Potem pomyślałam, że będąc członkinią tego kościoła, Wang Xinjing lepiej orientuje się w obecnej sytuacji, więc miałoby większy sens, gdyby to ona odwiedziła braci i siostry. Ja dopiero przyjechałam i nie jestem jeszcze na bieżąco. Mogłabym powiedzieć Wang Xinjing, żeby wybrała się do nich z wizytą. Wówczas nie musiałabym się narażać. Jednak potem pomyślałam: „Wang Xinjing nie pojmuje zbyt dobrze wielu zasad i nie ma doświadczenia. Czy biorąc to pod uwagę, naprawdę jest w stanie zająć się tą pracą? Czy zdoła rozwiązać problemy braci i sióstr? Z drugiej strony, gdybym sama ich odwiedziła, czy nie prosiłabym się o jakieś nieszczęście?”. Gdy to wszystko przemyślałam, postanowiłam powierzyć tę pracę Wang Xinjing. Minęło kilka dni, a ona nie zrobiła żadnych postępów. Widząc to, wiedziałam, że powinnam sama wesprzeć braci i siostry. W przeciwnym razie ich problemy pozostaną nierozwiązane, a ich wejście w życie ucierpi. Jednak biorąc pod uwagę okoliczności, za każdym razem, gdy kontaktowałabym się z braćmi i siostrami, narażałabym się na aresztowanie. Dlatego nie miałam odwagi sama pracować. W rezultacie minął ponad miesiąc, a my nie zrobiliśmy w pracy kościoła praktycznie żadnych postępów. Wang Xinjing była zniechęcona, a ja żyłam w strachu i nie miałam odwagi z nią współpracować.

Pewnego dnia nagle zachorowałam, ale lekarze nie potrafili znaleźć przyczyny choroby. Pomyślałam sobie wtedy, że być może to Bóg mnie w ten sposób dyscyplinuje, więc pomodliłam się do Niego, prosząc, by mnie oświecił i pozwolił poznać Jego intencję. Później przeczytałam następujący fragment słów Bożych: „Powodem Jego smutku jest ludzkość, w której pokłada nadzieję, a która stoczyła się w ciemność, a to dlatego, że Jego dzieło dokonywane w człowieku nie spełnia Jego intencji, i ponieważ ludzkość, którą On miłuje, nie może cała żyć w świetle. Smuci Go niewinna ludzkość, człowiek szczery, ale nieświadomy, oraz człowiek dobry, lecz z niewłaściwymi poglądami. Jego smutek jest symbolem Jego dobroci i miłosierdzia, symbolem piękna i życzliwości” (Zrozumienie usposobienia Boga jest bardzo ważne, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże zrobiły na mnie ogromne wrażenie. Zwłaszcza ten fragment: „Powodem Jego smutku jest ludzkość, w której pokłada nadzieję, a która stoczyła się w ciemność”. Czułam się bardzo winna. Przez aresztowania ze strony wielkiego, czerwonego smoka bracia i siostry nie mogli wieść normalnego życia kościelnego, więc opanowało ich zniechęcenie i ciemność, przez co cierpiało ich życie. Ten widok smucił i niepokoił Boga, który miał ogromną nadzieję, że ktoś weźmie pod uwagę Jego intencję i prędko pomoże braciom i siostrom, oferując im wsparcie, by mogli wieść normalne życie w kościele. Niestety ja zrzuciłam to zadanie na barki Wang Xinjing w obawie o swoje bezpieczeństwo i schowałam głowę w piasek, by wieść podłą egzystencję. Dobrze wiedziałam, że bracia i siostry nie mogą prowadzić normalnego życia w kościele, a ich życie ucierpiało, ale nie zrobiłam nic, by to zmienić. Byłam taka samolubna i podła! Pomyślałam o tym, jak zazwyczaj, gdy nic mi nie groziło, uważałam, że jestem lojalna, potrafię się siebie wyrzec i ponosić koszty. Często omawiałam też z innymi, jak powinniśmy kochać i zadowalać Boga. Jednak w tej sytuacji potrafiłam myśleć wyłącznie o własnym bezpieczeństwie. W ogóle nie zważałam na Bożą intencję ani na to, że przez to wszystko bracia i siostry ucierpią. Zrozumiałam, że powtarzałam jedynie słowa i doktryny. Oszukiwałam Boga i ludzi. Gdy to zrozumiałam, miałam ogromne wyrzuty sumienia, więc pomodliłam się do Boga: „Dobry Boże, zawsze chronię własne interesy i nie wzięłam pod uwagę Twojej intencji. Naprawdę brak mi sumienia i rozumu! Boże, jestem gotowa wsłuchać się w Twoją intencję i jak najlepiej wspierać braci i siostry”. Potem zaczęłam im pomagać i ich wspierać, próbując rozwiązywać ich problemy i trudności.

Któregoś dnia usłyszałam, jak jedna z sióstr mówi: „Dwa lata temu aresztowano ponad dziesięcioro braci i sióstr z tego kościoła. Niektórzy wciąż nie zostali wypuszczeni. Policjanci grozili nawet, że zrównają nasz kościół z ziemią”. Słysząc to, poczułam wściekłość. Te demony były takie despotyczne! Jednak podświadomie zaczęłam się też bać: „Zaledwie dwa lata później te demony aresztowały tak wielu innych członków, a nawet groziły, że zrównają kościół z ziemią. Jeśli policja dowie się, że jestem przywódczynią kościoła, czy nie stanę się ich głównym celem?”. Myśl o tym, jak torturowano braci i siostry po aresztowaniu, przepełniła mnie trwogą. „Czy zdołam wytrzymać te tortury, jeśli mnie aresztują? Jeśli śmiertelnie mnie pobiją i zostanę judaszem, czy to będzie mój koniec?”. W tym momencie dowiedziałam się, że aresztowano jeszcze więcej braci i sióstr. Wydawało mi się, że wykonywanie obowiązków w tej sytuacji jest zbyt niebezpieczne. Myślałam, że policja może w każdej chwili mnie aresztować. Byłam naprawdę przerażona. Pomodliłam się do Boga i przeczytałam Jego słowa: „Bez względu na to, jak »potężny« jest szatan, niezależnie od tego, jaki jest on śmiały i ambitny, niezależnie od tego, jak wielka jest jego zdolność do czynienia szkód, niezależnie od tego, jak szeroki jest zakres technik, którymi deprawuje i kusi człowieka, niezależnie od tego, jak sprytne są sztuczki i schematy, którymi zastrasza człowieka, bez względu na to, jak zmienna jest forma, w jakiej istnieje, nigdy nie był w stanie stworzyć choć jednej żywej istoty, nigdy nie był w stanie ustanowić praw ani reguł dla istnienia wszystkich rzeczy i nigdy nie był w stanie rządzić ani kontrolować żadnej rzeczy, czy to ożywionej czy nieożywionej. W całym kosmosie i w obrębie firmamentu nie istnieje ani jedna osoba czy przedmiot, który się z niego zrodził lub istnieje z jego powodu; nie istnieje ani jedna osoba ani przedmiot, który jest przez niego zarządzany lub kontrolowany. Wręcz przeciwnie, nie tylko musi żyć pod zwierzchnictwem Boga, ale, co więcej, musi się podporządkować wszystkim Bożym nakazom i rozkazom. Bez boskiego pozwolenia trudno jest szatanowi dotknąć nawet kropli wody lub ziarenka piasku na ziemi; bez pozwolenia Boga szatan nie może nawet poruszyć mrówek na ziemi – nie mówiąc już o ludzkości, która została stworzona przez Boga. W oczach Boga szatan znaczy mniej od lilii w górach, od ptaków latających w powietrzu, od ryb w morzu i od larw na ziemi. Jego rolą pośród wszystkich rzeczy jest służenie wszystkim, służenie ludzkości oraz służenie dziełu Boga i Jego planowi zarządzania” (Sam Bóg, Jedyny I, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Dzięki słowom Bożym zrozumiałam, że Bóg sprawuje nad wszystkim suwerenną władzę. Bez względu na to, jak dziki jest szatan, pozostaje w rękach Boga. Bez Jego zgody nie zdobyłby się na żaden fałszywy ruch. Pomyślałam o próbach Hioba. Bez zgody Boga szatan mógł tylko zranić jego ciało, ale nie miał odwagi pozbawić go życia. Czy w sytuacji, w której się znalazłam, to, czy zostanę aresztowana nie zależy całkowicie od Boga? Bez względu na to, jak dziki i wściekły jest szatan, nie dopiąłby swego bez przyzwolenia Boga, nawet gdyby wielki, czerwony smok próbował mnie porwać. Jeśli Bóg na to pozwoli, nie umknę, nawet gdybym próbowała. Moje życie jest w rękach Boga, a szatan nie ma nic do gadania. Rozważając słowa Boże, zyskałam wiedzę na temat Jego autorytetu i suwerennej władzy. To mnie wyzwoliło i przestałam się tak bać. Chciałam zrobić wszystko, żeby bracia i siostry mogli jak najszybciej wieść znów normalne życie w kościele. W tym czasie Wang Xinjing i ja modliłyśmy się i polegałyśmy na Bogu. Szukałyśmy sposobów, żeby skontaktować się z braćmi i siostrami i zapewnić im wsparcie. W rezultacie powoli znów zaczęli uczestniczyć w zgromadzeniach, prowadzić życie kościelne i w miarę możliwości wykonywać swoje obowiązki.

Później siostra, którą aresztowano i potem wypuszczono, poinformowała mnie, że ktoś mnie wsypał. Policja już wiedziała, że jestem przywódczynią i w której wiosce mieszkam. Funkcjonariusze stwierdzili też, że niebawem Biuro Bezpieczeństwa wystawi za mną list gończy. Gdy się o tym dowiedziałam, serce podeszło mi do gardła. Byłam śmiertelnie przerażona. Biorąc pod uwagę, że policja miała już na mój temat tak wiele informacji, mogłam zostać w każdej chwili aresztowana. Gdyby tak się stało, z pewnością byłabym torturowana. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej się bałam. Dopadła mnie chwila słabości. Wyglądało na to, że wiara w Boga w kraju wielkiego, czerwonego smoka to stąpanie po kruchym lodzie. Na każdym kroku czyhało na mnie śmiertelne zagrożenie. Pomyślałam wtedy: „Mogę na jakiś czas ukryć się u krewnych. Kiedy sytuacja się uspokoi, wrócę do wykonywania obowiązków”. Przypomniałam sobie jednak, że niektórzy bracia i siostry są przestraszeni, zniechęceni i słabi, w związku z czym pilnie potrzebują podlewania i wsparcia. Gdybym w tak krytycznym momencie zdezerterowała, sprzeciwiłabym się Bogu i zraniła Jego serce. Byłam udręczona i umęczona. Nie wiedziałam co robić, więc pomodliłam się do Boga, błagając Go, by dał mi wiarę i siłę, bym mogła nadal wykonywać obowiązki. Później natknęłam się na następujący fragment słów Bożych: „W Chinach kontynentalnych wielki, czerwony smok konsekwentnie i brutalnie represjonuje, aresztuje i prześladuje ludzi wierzących w Boga, przez co często są oni narażeni na niebezpieczeństwo. Rząd na przykład wykorzystuje rozmaite preteksty, by zatrzymywać wierzących. Gdy tylko okolica, w której przebywa antychryst zostanie odkryta, o czym ów pomyśli w pierwszej kolejności? Wcale nie o tym, jak odpowiednio zarządzić pracą kościoła, lecz w jaki sposób wydostać się z tej groźnej sytuacji. Gdy kościół staje w obliczu represji i aresztowań, antychryści nigdy nie angażują się w dalsze działania. Nie czynią ustaleń dotyczących niezbędnych kościelnych materiałów czy personelu. Zamiast tego znajdują wymówki i powody, by zapewnić sobie bezpieczną przystań i mieć to z głowy. (…) W głębi serca zawsze stawiają oni na pierwszym miejscu swoje własne bezpieczeństwo. Ta kwestia nieustannie zaprząta ich serca. Myślą: »Nie wolno mi wpakować się w kłopoty. Bez względu na to, kto zostanie złapany, ja nie mogę sobie na to pozwolić – muszę pozostać przy życiu. Wciąż czekam na udział w bożej chwale, gdy bóg ukończy swoje dzieło. Jeżeli zostanę złapany, zachowam się jak Judasz i będzie po mnie. Nie skończy się to dla mnie dobrze. Zostanę ukarany«. (…) Gdy antychryści już gdzieś osiądą i poczują, że nic im nie grozi i że niebezpieczeństwo minęło, zaczynają pozorować jakąś pracę. Są dość skrupulatni w swoich ustaleniach, choć zależy to od tego, z kim mają do czynienia. Bardzo dokładnie rozważają oni sprawy związane z własnymi interesami, lecz jeżeli chodzi o dzieło kościoła czy o ich własne obowiązki, wykazują się egoizmem i podłością, nie biorą za nic odpowiedzialności, nie mają ani odrobiny sumienia czy rozumu. To właśnie z powodu owych zachowań zostają zaklasyfikowani jako antychryści” (Punkt dziewiąty (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg obnażył, że antychryści są wyjątkowo samolubni, podli i pozbawieni człowieczeństwa. Dbają wyłącznie o własne interesy i bezpieczeństwo, a praca kościoła kompletnie ich nie interesuje. W spokojnych czasach sprawiają fałszywe wrażenie, że z pasją wykonują swoje obowiązki, ale gdy pojawi się choć cień zagrożenia lub ryzyko dla ich osobistego bezpieczeństwa, chowają głowę w piasek. Nieważne, jak dalece szkodzi to pracy kościoła oraz braciom i siostrom, tych antychrystów to nie obchodzi. Uświadomiłam sobie, że postępuję zupełnie tak samo jak antychryst. Gdy nic mi nie groziło, sprawiałam wrażenie, że potrafię cierpieć i ponosić koszty związane z wykonywaniem obowiązków, ale gdy robiło się niebezpiecznie, próbowałam się wymigać, myśląc tylko o tym, by się chronić, a ryzykowne obowiązki zwalić na siostrę. Biernie patrzyłam na to, jak praca kościoła nie przynosi rezultatów, a bracia i siostry nie mogą wieść normalnego życia w kościele. Nie stanęłam na wysokości zadania i zajęłam się pracą kościoła dopiero, gdy zostałam zdyscyplinowana. Gdy usłyszałam, że ktoś doniósł na mnie policji i jestem poszukiwana, chciałam porzucić swoje obowiązki i w ogóle nie myślałam o pracy kościoła. Byłam taka samolubna i podła! Te wydarzenia ujawniły, że jestem samolubna niczym antychryst. Ilekroć czułam się zagrożona, chciałam porzucić obowiązki i zapewnić sobie bezpieczeństwo. Nie byłam w najmniejszym stopniu lojalna wobec Boga, co było dla Niego odrażające. Gdy sobie to uświadomiłam, miałam poczucie winy i żalu. Przeczytałam następujący fragment słów Boga: „Wykonywanie dzieła w kraju wielkiego, czerwonego smoka jest dla Boga niezwykle trudne, ale to właśnie poprzez tę trudność Bóg realizuje jeden etap swojego dzieła, ujawniając swoją mądrość i cudowne uczynki oraz wykorzystując tę okazję, aby uczynić tę grupę ludzi pełnymi. To poprzez cierpienie ludzi, poprzez ich potencjał oraz poprzez wszystkie szatańskie skłonności ludzi żyjących w tym nieczystym kraju, Bóg dokonuje swojego dzieła oczyszczenia oraz podboju, aby w ten sposób mógł zdobyć chwałę i mógł pozyskać tych, którzy będą nieść świadectwo o Jego czynach. Takie jest pełne znaczenie wszystkich poświęceń Boga względem tej grupy ludzi” (Czy dzieło Boga jest tak proste, jak to wydaje się człowiekowi? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Analizując te słowa Boga, zrozumiałem, że prześladowania i udręki wierzących, którzy żyją pod rządami KPCh, są nieuniknione i przesądzone przez Boga. Prześladowania wielkiego, czerwonego smoka służą Bogu do doskonalenia naszej wiary i miłości. W obliczu groźnej sytuacji ja jednak nie zastanawiałam się nad Bożą intencją, byłam przerażona, dbałam tylko o własne bezpieczeństwo i nawet nie chciałam wykonywać swoich obowiązków. Zrozumiałam, że moja wiara była słaba i zamiast dawać świadectwo przed Bogiem, stałam się pośmiewiskiem szatana. Gdy to pojęłam, poczułam się zobowiązana i pełna żalu. Nie chciałam opuszczać stanowiska i wieść dalej takiej niegodnej egzystencji. Byłam gotowa się podporządkować i oddać w ręce Boga, a także pozwolić mu rozporządzić, czy zostanę aresztowana i czy przeżyję. Jeśli zostanę aresztowana przez wielkiego, czerwonego smoka, stanie się to za zgodą Boga i nawet jeśli będzie oznaczało moją śmierć, wytrwam przy świadectwie o Bogu. Jeśli mnie nie aresztują, to będzie Boża łaska i ochrona i będę jeszcze bardziej zdeterminowana, by właściwie wykonywać obowiązki. Uświadomiwszy to sobie, nieco się uspokoiłam, a wcześniejsze lęki i niepokoje się rozwiały.

Później zastanawiałam się, dlaczego w obliczu niebezpieczeństwa myślę tylko o swoich interesach, zamiast brać pod uwagę Bożą intencję. Któregoś dnia natknęłam się na następujący fragment słów Boga: „Wszyscy zepsuci ludzie żyją tylko dla siebie. Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego – to jest podsumowanie ludzkiej natury. Ludzie wierzą w Boga dla samych siebie; kiedy wyrzekają się czegoś i ponoszą koszty na rzecz Boga, czynią to, by uzyskać błogosławieństwa, a kiedy są wobec Niego lojalni, to dalej tylko po to, by otrzymać nagrodę. W sumie celem wszystkich ich działań jest zdobycie błogosławieństw, nagród i wejście do królestwa niebieskiego. W społeczeństwie ludzie pracują dla własnych korzyści, a w domu Bożym wykonują obowiązek, aby zdobyć błogosławieństwa. Rezygnuje się ze wszystkiego i jest się w stanie wytrzymać wiele cierpienia właśnie po to, aby uzyskać błogosławieństwa. Nie ma lepszego dowodu szatańskiej natury człowieka. Ludzie, których usposobienie zmieniło się, są inni; czują, że sens wywodzi się z życia według prawdy, że podstawą człowieczeństwa jest poddanie się Bogu, bojaźń Boża i wystrzeganie się zła, że przyjęcie Bożego posłannictwa jest w zupełności naturalną i uzasadnioną powinnością, że tylko ludzie wypełniający obowiązek istoty stworzonej godni są miana człowieka – i że jeśli nie są w stanie kochać Boga i odwdzięczyć Mu się za Jego miłość, to nie są godni miana człowieka. Uważają, że życie dla siebie jest puste i pozbawione znaczenia, że ludzie powinni żyć po to, aby zadowolić Boga, by dobrze wykonywać swoje obowiązki i prowadzić znaczące życie, tak żeby nawet wtedy, gdy przyjdzie czas umrzeć, czuć zadowolenie i niczego nie żałować – i by ich życie nie poszło na marne” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki słowom Boga zrozumiałam, że nieustannie chroniłam siebie w sytuacji zagrożenia, chcąc porzucić swoje obowiązki i wieść niegodziwą egzystencję, ponieważ moje myślenie zdominowały szatańskie filozofie, takie jak: „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”, „Pozwalam rzeczom płynąć swoim biegiem, jeśli nie dotyczą mnie osobiście” czy „Za darmo nie kiwnij nawet palcem”. Filozofie te stały się częścią mojej natury i zawsze myślałam tylko o własnych korzyściach. Ilekroć chodziło o moje interesy, byłam gotowa zdradzić Boga. Odkąd zjawiłam się w tym kościele i znalazłam się w niebezpiecznej sytuacji, dbałam wyłącznie o swoje własne bezpieczeństwo. Choć wiedziałam, że muszę jak najszybciej wesprzeć braci i siostry, by mogli wieść życie w kościele, ukrywałam się z obawy przed aresztowaniem i torturami, zrzucając pracę na barki siostry, kompletnie nie zważając na jej bezpieczeństwo czy pracę kościoła. Nawet gdy widziałam, że praca w pojedynkę przerasta siostrę, a bracia i siostry nie mogą prowadzić życia kościelnego, i tak nie wkroczyłam, by wykonać swój obowiązek. Kierowałam się szatańskimi filozofiami. Postępowałam samolubnie i nikczemnie, bez cienia człowieczeństwa, sumienia czy rozumu. Bóg zbawia tych, którzy są wobec Niego lojalni którzy Mu się podporządkowują, i którzy wyrzekają się swoich interesów, chroniąc w kluczowych momentach pracę kościoła. Tylko tacy ludzie zyskują aprobatę Boga. Tymczasem ja w kluczowych momentach opuszczałam pokład i nie byłam szczera wobec Boga. Widząc, jaka jestem samolubna i podła, nawet gdyby udało mi się umknąć policji i wieść niegodziwą egzystencję, dlaczego Bóg miałby mnie zbawić? Pomyślałam o tym, że Bóg wcielił się w Chinach, by zbawić ludzkość. Znosił niesamowite cierpienie i upokorzenie, narażając się na ogromne niebezpieczeństwo, by wyrazić swoje słowa i dokonać dzieła, stale prześladowany i ścigany przez wielkiego, czerwonego smoka oraz odrzucany i oczerniany przez świat religijny. Pomimo to się nie poddał i pragnie nas zbawić. Bóg daje z siebie wszystko, z determinacją dążąc do zbawienia ludzkości. W swojej istocie Bóg jest bezinteresowny, dobry i piękny. Tymczasem ja nie byłam wobec Niego szczera. Wciąż kierowałam się szatańskimi filozofiami. Byłam samolubna, nikczemna, kłamliwa i podstępna. Wykonując obowiązki, dbałam tylko o własne bezpieczeństwo i w ogóle nie chroniłam pracy kościoła. Gdybym nie okazała skruchy, Bóg by mną wzgardził i mnie wyeliminował.

W trakcie ćwiczeń duchowych przeczytałam następujący fragment słów Bożych: „Ci, którzy służą Bogu, powinni być Mu bliscy, powinni Mu się podobać i być w stanie dochować Mu najwyższej wierności. Niezależnie od tego, czy czynisz coś prywatnie czy publicznie, potrafisz zyskać radość Bożą w Jego obliczu, potrafisz stanąć pewnie przed Nim i bez względu na to, jak inni ludzie cię traktują, zawsze podążasz drogą, którą powinieneś podążać i troszczysz się o Boże brzemię. Tylko tacy ludzie są bliscy Bogu. Bliscy Bogu mogą służyć Mu bezpośrednio, ponieważ powierzono im wielkie Boże zadanie i Boże brzemię, potrafią uczynić serce Boga własnym i przyjąć Boże brzemię jako własne, nie zważają przy tym na swoje perspektywy na przyszłość: nawet gdy nie mają perspektyw i nie mogą niczego zyskać, zawsze będą wierzyć w Boga i mieć miłujące Go serce. Zatem ten rodzaj człowieka jest bliski Bogu. Osoby bliskie Bogu są również Jego powiernikami; tylko powiernicy Boga mogą dzielić Jego niepokój i Jego myśli. I chociaż ich ciała są targane bólem i słabe, potrafią oni znieść ból i porzucić to, co im miłe, aby zadowolić Boga. Bóg nakłada na takich ludzi więcej brzemion i to, co pragnie uczynić, zostaje potwierdzone przez świadectwo tych ludzi. Zatem tacy ludzie podobają się Bogu, są oni sługami Boga, którzy są zgodni z Jego intencjami, i tylko tacy ludzie mogą współrządzić wraz z Bogiem. Kiedy naprawdę staniesz się bliskim Bogu, właśnie wtedy będziesz współrządzić wraz z Nim” (Jak służyć zgodnie z wolą Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dzięki słowom Bożym zrozumiałam, że Bóg kocha tych, którzy biorą pod uwagę Jego intencje i niosą Jego brzemię. Bez względu na okoliczności i na to, ile muszą wycierpieć, nawet jeśli przyszłość rysuje się w czarnych barwach, potrafią zrezygnować z tego, co kochają, by zadowolić Boga i nie myśleć o własnych interesach. Tylko takich ludzi Bóg ostatecznie pozyska. Wiedziałam, że w tak ważkiej chwili, gdy bracia i siostry zostali aresztowani, powinnam wziąć pod uwagę Bożą intencję, podzielać Jego myśli i niepokoje, chronić pracę kościoła, wziąć na siebie odpowiedzialność i wypełniać swoje obowiązki. Gdy to pojęłam, postanowiłam sobie, że bez względu na niebezpieczeństwo, będę dobrze wykonywała swoje obowiązki, by pocieszyć serce Boga.

Pewnego dnia usłyszałam, że aresztowano przywódcę pobliskiego kościoła. Zdałam sobie sprawę, że należało szybko przetransportować kościelne księgi w inne miejsce, by nie wpadły w ręce wielkiego, czerwonego smoka. Od razu skontaktowałam się z siostrą Zhang Yi, by zaoferować pomoc. Gdy przyjechałam na miejsce, podbiegła do mnie i zdenerwowana powiedziała, że ktoś ją śledził. W końcu udało jej się zgubić ogon, ale musiałyśmy jak najszybciej przenieść księgi. Na te słowa serce podeszło mi do gardła. Byłam przestraszona i niespokojna. Pomyślałam: „Policjanci kryją się po kątach, a my jesteśmy na widoku. Jeśli mnie wyśledzą i aresztują, na pewno pobiją mnie na śmierć”. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej się bałam. Chciałam, by ktoś inny zajął się księgami. Wtedy przypomniałam sobie jednak, że Zhang Yi już umówiła spotkanie z braćmi i siostrami, którzy się nimi opiekowali, i nie było czasu na szukanie zastępstwa. Poza tym wszelkie opóźnienia zwiększały ryzyko. Nie mogłam tracić czasu. Biłam się z myślami, ale uświadomiłam sobie, że po prostu się boję, więc zwróciłam się do Boga, błagając, by dał mi wiarę i siłę. Pomyślałam wtedy o następującym fragmencie słów Boga: „Kiedy ludzie wierni Bogu wiedzą jednoznacznie, że dane środowisko jest niebezpieczne, to zanim sami się wycofają, mimo wszystko podejmują ryzyko związane z radzeniem sobie z następstwami sytuacji i ograniczają straty w domu Bożym do minimum. Nie stawiają na pierwszym miejscu własnego bezpieczeństwa. Powiedz mi, kto w tym niegodziwym kraju wielkiego, czerwonego smoka może zapewnić, że wiara w Boga i wykonywanie obowiązku nie będzie wiązało się z żadnym niebezpieczeństwem? Jakikolwiek obowiązek się podejmuje, wiąże się on z pewnym ryzykiem – ale wykonywanie obowiązku zleca Bóg i podążając za Bogiem, trzeba podjąć ryzyko jego wykonania. Trzeba wykazać się mądrością i podjąć działania zapewniające bezpieczeństwo, ale nie należy stawiać swojego osobistego bezpieczeństwa na pierwszym miejscu. Należy rozważyć intencje Boga, stawiając na pierwszym miejscu pracę Jego domu i szerzenie ewangelii. Wypełnienie Bożego posłannictwa jest tym, co liczy się najbardziej i jest na pierwszym miejscu” (Punkt dziewiąty (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Ci, którzy są lojalni wobec Boga, biorą pod uwagę Jego intencje. Bez względu na niebezpieczeństwo potrafią postawić wszystko na szali, by wykonać niezbędną pracę i wypełnić swój obowiązek. Pomyślałam o tym, jak przez lata wiary cieszyłam się podlewaniem i odżywianiem przez słowa Boże. Teraz przyszedł czas, bym wykonała swój obowiązek. Nie mogłam postąpić wbrew sumieniu i stać z boku, gdy interesy kościoła były zagrożone. Bez względu na to, jak groźna była sytuacja, musiałam znaleźć sposób, by zabrać stamtąd te księgi. Nie mogłam pozwolić, by wpadły w ręce wielkiego, czerwonego smoka. Pomyślałam o słowach Pana Jezusa, które mówią: „Kto chce zachować swoje życie, straci je, a kto straci swe życie z mojego powodu, ten je zachowa” (Łk 9:24). Nawet gdybym została aresztowana i pobita na śmierć za wypełnianie moich obowiązków, miałoby to znaczenie i zostałoby zaaprobowane przez Boga. Pomyślałam o tym, jak Piotr został ukrzyżowany za Boga głową w dół. Nie dbał o swoje życie, lecz niósł mocne i donośne świadectwo o Bogu. Wiedziałam, że powinnam naśladować Piotra, być lojalna wobec Boga bez względu na okoliczności i właściwie wykonywać obowiązki ku uciesze Bożego serca. Słowo Boże dało mi wiarę i siłę, dzięki czemu przestałam żyć w strachu. Potem wraz z braćmi i siostrami wymyśliliśmy, jak umknąć policji i dzięki Bożej opiece i ochronie udało nam się przetransportować księgi. Bogu niech będą dzięki!


98. Nauka wyniesiona z atakowania innych w odwecie

Autorstwa Owen, Hiszpania

W 2021 roku siostra Sofia i ja nadzorowaliśmy produkcję materiałów filmowych w kościele. Sofia miała więcej umiejętności technicznych i doświadczenia niż ja, więc za każdym razem, gdy miałem jakieś problemy lub trudności, omawiałem je z nią. Pewnego razu, gdy pracowaliśmy nad filmem, popełniłem dość podstawowy błąd. Gdy Sofia się o tym dowiedziała, przyszła, aby pomóc mi go rozwiązać. Przy okazji zapytała: „Zajmujesz się tym już od dłuższego czasu. Jak mogłeś zrobić taki podstawowy błąd?”. Poczułem wewnętrzny opór. Z miejsca zaczęła mnie przepytywać, jakbym nic nie umiał. Czy patrzy na mnie z góry i celowo mnie atakuje? Później naprawiłem problem, ale niechętnie. Kilka dni później inni bracia i siostry mieli podobne problemy. Gdy w trakcie zgromadzenia podsumowywaliśmy problemy w pracy, Sofia użyła mojego błędu jako przykładu do analizy. Mój opór w stosunku do niej jeszcze bardziej wzrósł. Pomyślałem: „W końcu jestem jednym z przełożonych. Co inni sobie o mnie pomyślą, słysząc, jak mówisz o moim błędzie? Czy nadal będą mnie szanować? Wygląda na to, że celowo chcesz mnie zawstydzić”. Potem nie miałem w ogóle ochoty z nią rozmawiać i dyskutować o problemach, których nie potrafiłem rozwiązać. Wychodziłem, jak tylko kończyliśmy omawiać pracę, nie chcąc słyszeć ani słowa więcej z jej ust. Gdy chciała rozmawiać o stanie, w jakim oboje jesteśmy, zmuszałem się, żeby coś powiedzieć i mieć ją z głowy. Nie mogłem się doczekać, aż skończy.

Jakiś czas później zostałem zwolniony ze stanowiska, bo goniąc za sławą i statusem, nie wykonywałem rzeczywistej pracy. Po jakimś czasie, gdy Sofia zapytała mnie o mój stan, omawiając swoje refleksje i zrozumienie po zwolnieniu, nieco się przed nią otworzyłem. Myślałem, że mnie pocieszy i zachęci, ale ku mojemu zdziwieniu powiedziała: „Ostatnio częściej podejmujesz inicjatywę, wykonując obowiązki, ale Twoje zrozumienie jest powierzchowne. Tak naprawdę nie zastanowiłeś się nad przyczyną swoich porażek i ich nie zrozumiałeś. Rozmawiałam o tym z jedną z sióstr, która przyznała mi rację”. Zawstydziło mnie, że tak otwarcie obnaża moje problemy. Pomyślałem: „W ogóle nie bierzesz pod uwagę moich uczuć. Czy mówiąc o moich problemach w obecności braci i sióstr, nie chcesz celowo zaszkodzić mojemu wizerunkowi?”. Czułem opór i nie chciałem jej już dłużej słuchać. Krótko jej odpowiedziałem, ale w środku aż się trząsłem ze złości. Pomyślałem, że skoro tak mnie potraktowała, gdy tylko będę mieć okazję, odpłacę się jej pięknym za nadobne. Od tego czasu, poza sprawami, które musieliśmy omawiać, unikałem jej jak ognia. Drażnił mnie nawet jej głos.

Któregoś popołudnia jedna z sióstr napisała do mnie na grupowym czacie, że musi pilnie ze mną porozmawiać. Pracowałem w tym czasie nad filmem i nie zauważyłem jej wiadomości, co opóźniło pracę. Gdy Sofia się o tym dowiedziała, zapytała, dlaczego nie odpowiedziałem od razu, i powiedziała: „Widzę, że ciągle masz ten sam problem. Nie odpowiadasz szybko na wiadomości i czasami nie można cię znaleźć. Projekt, którym zarządzasz, jest naprawdę ważny. Nie opóźniaj go więcej…”. Ja jednak czułem opór i myślałem: „Wcześniej nieodpowiedzialnie podchodziłem do obowiązku i skupiałem się wyłącznie na własnej pracy, ale gdy zostałem zwolniony, zrobiłem wszystko, żeby się zmienić. Czy twoje słowa nie negują mojej ciężkiej pracy w ostatnim czasie? Czy patrzysz na mnie z góry i myślisz, że nie dążę do prawdy?”. Byłem coraz bardziej do niej uprzedzony. Czasem, gdy pisała do mnie w sprawie pracy, nie chciałem nawet odpowiadać. Niedługo potem przywódca poprosił mnie o pisemną ocenę Sofii. Poczułem, że nadeszła moja szansa. To ona zawsze mnie obnażała. Teraz nadeszła moja kolej, żeby zdemaskować jej problemy i pokazać jej, jak to jest stracić twarz. Szczegółowo opisałem więc jej problemy, skupiając się nad tym, że w swoich słowach i czynach lekceważyła moje uczucia, i że nie wykonywała rzeczywistej pracy. Po przeczytaniu naszych ocen przywódca wytknął Sofii jej problemy, a ona obiecała, że się zmieni. Ja jednak nie potrafiłem pozbyć się uprzedzeń wobec niej. Dlatego omawiając któregoś dnia na zgromadzeniu słowa Boże, skorzystałem z okazji, aby wyrazić swoje uprzedzenia i opinie na jej temat. W trakcie tego zgromadzenia omawialiśmy zachowania związane z ograniczaniem innych. Pomyślałem o tym, że Sofia nigdy nie brała pod uwagę moich uczuć, więc chciałem zwrócić wszystkim uwagę na to, że ona też ma wiele problemów, i że nie jest ode mnie lepsza. Delikatnie ją obnażyłem, mówiąc: „Chociaż ktoś może być przełożonym i mieć umiejętności techniczne, ale bez szacunku odnosić się do innych i wytykać im problemy. Czasem przybiera bardzo krytyczny ton, mówiąc, że z kimś jest coś nie w porządku, co sprawia, że taka osoba czuje się ograniczana podczas wykonywania obowiązku. Pośrednio zakłóca to także życie kościoła. Musimy umieć rozpoznawać takie osoby”. Musiałem dać upust złości, ale efekt był taki, że wszyscy zamilkli i nikt już nic więcej nie powiedział. Poczułem się nieswojo. Martwiłem się, że moje omówienie było niewłaściwe, ale potem pomyślałem, że wszystko, co powiedziałem, było prawdą, więc co w tym niewłaściwego? Puściłem to w niepamięć.

Ku mojemu zdziwieniu, kilka dni później zadzwonił do mnie przywódca, aby omówić moje krytyczne słowa na temat Sofii na tym zgromadzeniu. Stwierdził, że ją zaatakowałem i potępiłem. Mogło ją to skrzywdzić, a niektórzy bracia i siostry mogli stanąć po mojej stronie, uprzedzając się do niej i odmawiając współpracy z nią. Zakłócało to i destabilizowało życie kościoła. Gdy usłyszałem analizę przywódcy, byłem naprawdę zdenerwowany i przestraszony. Wiedziałem, że według słów Boga bezmyślne potępianie i analizowanie kogoś na zgromadzeniu zakłóca i zaburza życie kościoła, i że jest to czynienie zła. Wiedziałem, że natura takiego postępowania jest poważna. Po zakończonej rozmowie od razu znalazłem odpowiednie słowa Boga, które mówią. Słowa Boże mówią: „Zjawisko samowolnego potępiania, szufladkowania i dręczenia występuje często w każdym kościele. Przykładowo, niektórzy ludzie żywią uprzedzenia wobec pewnego przywódcy lub pracownika i chcąc się na nim zemścić, obmawiają go za plecami, demaskują go i szczegółowo analizują pod pozorem omawiania prawdy. Zamiar i cele takich działań są niewłaściwe. Jeśli ktoś naprawdę chce omawiać prawdę, aby dawać świadectwo Bogu i pomagać innym, powinien rozmawiać o własnych rzeczywistych doświadczeniach i przynosić korzyść innym, analizując i poznając samego siebie. Takie działania przynoszą lepsze rezultaty i będą mile widziane przez wybrańców Boga. Jeśli czyjeś omówienie demaskuje, atakuje i poniża inną osobę celem uderzenia w nią lub zemszczenia się na niej, to intencja takiego omówienia jest zła, nieusprawiedliwiona, znienawidzona przez Boga i niekonstruktywna dla braci i sióstr. Jeśli ktoś zamierza potępić innych lub ich dręczyć, to jest złym człowiekiem i czyni zło. Wszyscy wybrani Boży powinni umieć rozpoznawać złych ludzi. Jeśli ktoś celowo uderza w innych, demaskuje ich lub poniża, należy mu pomóc z miłością, porozmawiać z nim oraz poddać go analizie lub przyciąć. Jeśli osoba ta nie potrafi zaakceptować prawdy i uparcie odmawia zmiany postępowania, sytuacja wygląda zupełnie inaczej. Źli ludzie, którzy często samowolnie potępiają, szufladkują i dręczą innych, powinni zostać skrupulatnie zdemaskowani, aby każdy mógł nauczyć się ich rozpoznawać, a następnie na osoby takie należy nałożyć ograniczenia lub wydalić je z Kościoła. Jest to niezbędne, ponieważ tacy ludzie przeszkadzają w życiu kościelnym i pracy kościoła, a do tego mogą wprowadzać ludzi w błąd i wywoływać chaos w kościele” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (15), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). „Atak i odwet to jeden z rodzajów działań i przejawów, które pochodzą ze złośliwej, szatańskiej natury. Jest to również rodzaj zepsutego usposobienia. Ludzie myślą w następujący sposób: »Jeśli ty będziesz dla mnie niemiły, ja też ci zrobię krzywdę! Jeśli ty nie traktujesz mnie z szacunkiem, czemuż ja miałbym ciebie tak traktować?«. Cóż to jest za myślenie? Czyż nie jest ono odwetowe? Czyż w oczach zwykłego człowieka nie jest to zasadny punkt widzenia? Czy to nie jest logiczne? »Nie zaatakujemy, dopóki sami nie zostaniemy zaatakowani; jeśli zostaniemy zaatakowani, z pewnością przystąpimy do kontrataku« i »Odpłacać komuś pięknym za nadobne« – niewierzący często mówią takie rzeczy; w ich kręgach są to wszystko przykłady rozumowania, które ma sens i jest w pełni zgodne z ludzkimi pojęciami. Jak jednak powinni na te słowa patrzeć ci, którzy wierzą w Boga i dążą do prawdy? Czy te idee są słuszne? (Nie). Dlaczego nie są słuszne? Jak należy je rozpoznać? Skąd pochodzą te rzeczy? (Od szatana). Pochodzą od szatana, co do tego nie ma wątpliwości. Z której skłonności szatana pochodzą? Ich źródłem jest złośliwa natura szatana; mają w sobie jad i zawarte jest w nich jego prawdziwe oblicze w całej swej złości i brzydocie. Mieszczą one w sobie tego rodzaju naturoistotę. Jaki charakter mają poglądy, myśli, przejawy, mowa, a nawet czyny zawierające w sobie tego rodzaju naturoistotę? Bez wątpienia jest to skażone usposobienie człowieka – usposobienie szatana. Czy te szatańskie rzeczy zgodne są ze słowami Boga? Czy zgodne są z prawdą? Czy mają podstawę w słowach Bożych? (Nie). Czy to uczynki, jakie spełniać powinni wyznawcy Boga, oraz myśli i poglądy, jakie winni oni żywić? Czy te myśli i działania są zgodne z prawdą? (Nie). Skoro te rzeczy nie są zgodne z prawdą, to czy są one zgodne z sumieniem i rozumem zwykłego człowieczeństwa? (Nie są)” (Tylko zmiana zepsutego usposobienia może doprowadzić do prawdziwej transformacji, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Gdy porównałem swoje zachowanie z zachowaniem obnażonym przez słowa Boga, przeraziłem się. W moich interakcjach z Sofią, gdy podała mój błąd za przykład i przed wszystkimi go przeanalizowała, czułem się upokorzony. Nienawidziłem jej i nie chciałem z nią rozmawiać. W rozmowach o pracy po prostu ją zbywałem. Gdy widziała moje problemy, wprost mówiła o moich niedociągnięciach, a nawet poruszyła ten temat z innym przełożonym, byłem wściekły. Miałem poczucie, że w jednej chwili zniszczyła mój wizerunek, na który tyle pracowałem. Czułem też taki opór, że drażnił mnie nawet jej głos. Gdy wspomniała, że nie odpowiadam na wiadomości, i ostrzegła, żebym nie spowalniał pracy, jak dotąd, czułem, że mnie ogranicza, neguje moją przemianę i celowo utrudnia mi życie. Dawałem upust frustracji, wykonując obowiązki, świadomie jej nie odpowiadając. Moje uprzedzenie wobec Sofii było coraz silniejsze i żywiłem do niej urazę. Gdy przywódca poprosił mnie o napisanie opinii na jej temat, wykorzystałem okazję, aby się wyżalić i podkreślić jej wady, żeby przywódca ją przyciął, a nawet zwolnił. Dałem upust swojej frustracji. Chciałem się zemścić, więc wykorzystałem omawianie słów Boga, aby osądzić ją jako osobę, która wykazuje się kiepskim człowieczeństwem, podburzając innych, by się na niej poznali i się od niej odsunęli, by ugasić mój gniew. Zrozumiałem, że w ten sposób ujawniłem niegodziwe usposobienie. Wiedziałem, że wytykając mi problemy, Sofia wykazuje się odpowiedzialnością za pracę kościoła i pomaga mi poznać siebie, ale w najmniejszym stopniu tego nie przyjąłem i się nie podporządkowałem. Wpadłem w szał i wykorzystałem obowiązki, aby dać upust swojej frustracji. Wykorzystałem nawet omówienie słów Bożych, aby ją zaatakować i stłamsić. W ten sposób próbowałem utworzyć klikę, zakłócając i zaburzając życie kościoła. Kilka słów Sofii zraniło moją dumę, więc w odwecie ją zaatakowałem, chcąc ją ukarać. Byłem taki straszny! Słowa Boga mówią: „Jeśli mowa i zachowanie osób wierzących są tak swobodne i nieskrępowane jak niewierzących, wówczas są oni w jeszcze większym stopniu niegodziwi niż niewierzący – są archetypicznymi demonami” (Ostrzeżenie dla tych, którzy nie praktykują prawdy, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Jadłem i piłem tak wiele słów Boga, a nie potrafiłem przyjąć kilku słusznych sugestii. Czy naprawdę byłem osobą wierzącą? Zawsze kierowałem się takimi szatańskimi filozofiami jak: „Jeśli nie będziesz miły, ja nie będę sprawiedliwy!”, „Nie zaatakujemy, dopóki sami nie zostaniemy zaatakowani; jeśli zostaniemy zaatakowani, z pewnością przystąpimy do kontrataku”. Dawałem upust niezadowoleniu, w ogóle nie mając bogobojnego serca. Urzeczywistniałem szatańskie zepsute usposobienie bez odrobiny ludzkiego podobieństwa. Czułem się winny i niespokojny, więc modliłem się do Boga, chcąc okazać skruchę i wyzbyć się uprzedzeń wobec Sofii. Przez kilka dni, gdy miałem trochę wolnego czasu, myślałem o tym, dlaczego na początku się dogadywaliśmy, a teraz tak mnie irytuje. Wiedziałem, że gdy mnie przycięła, miała rację. Może i była surowa, ale to nie było nic wielkiego. Dlaczego nie potrafiłem tego przyjąć, a nawet w odwecie sam ją zaatakowałem?

W swoich poszukiwaniach trafiłem na następujący fragment słów Boga: „Kiedy ktoś przycina antychrystów, często mocno się opierają, a potem z całych sił starają się przekonywać do swoich racji, posługując się sofistyką i elokwencją, aby wprowadzić ludzi w błąd. Jest to dość powszechne zjawisko. Odmowa przyjęcia prawdy przez antychrystów całkowicie obnaża ich szatańską naturę, która nienawidzi prawdy i czuje do niej niechęć. Należą oni wyłącznie do rodzaju szatana. Bez względu na to, co antychryści robią, ich usposobienie i istota zostają obnażone. Szczególnie w domu Bożym wszystko, co robią, jest niezgodne z prawdą, jest potępiane przez Boga i jest złym uczynkiem, który się Mu sprzeciwia, a wszystkie te rzeczy, które robią, w pełni potwierdzają, że antychryści są szatanami i demonami. Dlatego z pewnością nie są szczęśliwi i bez wątpienia niechętnie godzą się na to, aby ich przycinano, ale oprócz oporu i sprzeciwu przycinanie budzi ich nienawiść, nienawidzą tych, którzy ich przycinają, i tych, którzy odsłaniają ich naturoistotę i którzy demaskują ich złe uczynki. Antychryści myślą, że ten, kto ich demaskuje, po prostu daje im popalić, więc rywalizują i walczą z każdym, kto to robi. Ze względu na tego rodzaju naturę antychrystów nigdy nie będą oni mili dla tego, kto ich przycina, nie będą tolerować ani znosić tego, kto to robi, a tym bardziej nie będą odczuwać wobec kogoś takiego wdzięczności ani go chwalić. Wręcz przeciwnie, jeśli ktoś ich przytnie oraz sprawi, że stracą godność i twarz, w sercach będą żywić nienawiść do tej osoby i będą chcieli znaleźć sposobność, by się na niej zemścić. Jakąż nienawiść żywią do innych! Oto, co myślą i co powiedzą otwarcie w obecności innych ludzi: »Dziś mnie przyciąłeś, więc teraz nasz spór jest wyryty w kamieniu. Idź swoją drogą, a ja pójdę swoją, ale przysięgam, że się zemszczę! Jeśli wyznasz mi swoją winę, skłonisz głowę lub uklękniesz i będziesz mnie błagał, wybaczę ci, ale w przeciwnym razie nigdy nie puszczę tego płazem!«. Bez względu na to, co antychryści mówią lub czynią, nigdy nie postrzegają czyjegoś życzliwego przycinania, czyjejkolwiek szczerej pomocy jako nadejścia Bożej miłości i zbawienia. Widzą w tym oznakę upokorzenia i moment, w którym okryli się największym wstydem. Pokazuje to, że antychryści w ogóle nie przyjmują prawdy i że ich usposobienie to znużenie prawdą i wstręt do prawdy” (Punkt dziewiąty (Część ósma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boga uświadomiły mi, jaka jest postawa antychrystów wobec przycinania – otwarcie je odrzucają, wykłócają się, są nieposłuszni, a nawet postrzegają osobę, która ich przycina, jako swego wroga, dlatego szukają okazji, aby ją zaatakować i wziąć na niej odwet. Z natury są niechętni prawdzie i jej nienawidzą. Nigdy jej nie przyjmą. To, co Sofia powiedziała o moich problemach i uchybieniach w pracy, było prawdą, więc niezależnie od jej tonu i metody, jakie obrała, chciała pomóc mi poznać siebie, a nie celowo mnie zaatakować. To jasne, że niesumiennie i niepraktycznie traktowałem obowiązki i nie brałem odpowiedzialności za kontrolowanie pracy, co spowodowało problemy w naszych filmach. Sofia analizowała te problemy, żebyśmy nie powtarzali tych samych błędów i nie opóźniali postępów pracy. Zauważyła też, że po tym, jak zostałem zwolniony, tylko powierzchownie rozumiałem siebie, i zwróciła mi na to uwagę z życzliwości. Chciała pomóc mi lepiej poznać siebie i okazać prawdziwą skruchę. Choć nie raz wskazywała na moje problemy i pomagała mi, byłem niewdzięczny i myślałem nawet, że celowo chce mnie zawstydzić i zranić moją godność. Miałem jej to za złe i zacząłem traktować ją jak wroga, szukając każdej okazji, aby się zemścić. Podburzałem nawet innych, żeby ją odizolowali i odrzucili. Postępowałem jak antychryst. Antychryści łykają każde pochlebstwo i kochają absolutnie każdego, kto ich chwali. Im ktoś jest bardziej szczery, tym mocniej go tłamszą i karzą. Ktokolwiek ich urazi lub zaszkodzi ich interesom, odczuje to na swojej skórze. Nie spoczną, póki ta osoba nie zacznie błagać o wybaczenie. To zakłóca i szkodzi pracy kościoła, a także wejściu w życie innych osób. Ostatecznie zostają na zawsze wyeliminowani przez Boga za uczynione zło i obrażenie usposobienia Boga. Słowa Sofii zraniły moje poczucie własnej reputacji, więc chciałem zemsty. Wydawało się, że jedynym sposobem na ukojenie jest jej ukaranie, dopóki nie przyzna się do błędu i przestanie mnie „prowokować”. Byłem naprawdę podły! Byłem niechętny prawdzie i podążałem ścieżką antychrysta. Gdybym nie zmienił swojego usposobienia antychrysta, po objęciu nowego stanowiska czyniłbym jeszcze więcej zła, karząc i tłamsząc jeszcze więcej ludzi. Zostałbym przeklęty i ukarany przez Boga. Widziałem, że konsekwencje są przerażające. Pomodliłem się więc do Boga, poszukując ścieżki praktyki i wejścia.

Późnej przeczytałem następujące słowa Boga: „Jeżeli jesteś kimś, kto boi się Boga i wystrzega się zła, będziesz czuł, że potrzebujesz nadzoru ze strony Bożych wybrańców, a nawet więcej: potrzebujesz ich pomocy. Jeśli natomiast jesteś złym człowiekiem i masz nieczyste sumienie, będziesz obawiał się nadzoru i będziesz usiłował go unikać; w sposób nieuchronny tak właśnie się dzieje. Dlatego też nie ma najmniejszych wątpliwości, że wszyscy, którzy opierają się i odczuwają niechęć wobec nadzoru ze strony Bożych wybrańców, mają coś do ukrycia i zdecydowanie nie są uczciwymi ludźmi; nikt bowiem nie boi się nadzoru bardziej niż ludzie fałszywi. Jaką więc postawę powinni przyjąć przywódcy i pracownicy wobec nadzoru ze strony Bożych wybrańców? Czy powinna to być postawa pełna niechęci, ostrożności, oporu i złości, czy też postawa posłuszeństwa wobec Bożych rozporządzeń i ustaleń oraz pokorna akceptacja? (Pokorna akceptacja). Co oznacza pokorna akceptacja? Oznacza to przyjmowanie wszystkiego od Boga, poszukiwanie prawdy, przyjmowanie właściwej postawy i brak popędliwości. Jeśli ktoś naprawdę odkryje jakiś twój problem i ci go wskaże, pomagając ci go rozpoznać i zrozumieć, ułatwiając ci rozwiązanie tego problemu, dowodzi to, że ten ktoś czuje się odpowiedzialny za ciebie i za dzieło domu Bożego oraz za wkraczanie w życie Bożych wybrańców. Tak właśnie należy postępować i jest to zupełnie naturalne i w pełni uzasadnione. Jeśli są tacy, którzy uważają, że nadzór ze strony kościoła pochodzi od szatana i wynika ze złych intencji, to oni sami są diabłami i szatanami. Mając taką diabelską naturę, z pewnością nie zaakceptowaliby Bożej kontroli. Jeśli ktoś szczerze miłuje prawdę, będzie właściwie pojmował nadzór ze strony Bożych wybrańców, będzie potrafił uznać, że nadzór ten sprawuje się z miłości, jako pochodzący od Boga, i będzie w stanie go od Boga zaakceptować. Z pewnością nie będzie popędliwy ani nie będzie działał pod wpływem impulsu, a tym bardziej nie pojawi się w jego sercu opór, rezerwa, czy podejrzliwość. Najwłaściwsza postawa, z jaką należy podchodzić do kwestii nadzoru ze strony Bożych wybrańców, jest następująca: powinieneś przyjąć od Boga wszelkie słowa, działania, nadzór, obserwację lub reprymendę – a nawet przycinanie – które są dla ciebie pomocne; nie bądź nazbyt popędliwy. Popędliwość pochodzi od złego, od szatana; nie pochodzi od Boga i nie jest to postawa, jaką ludzie powinni przyjmować wobec prawdy” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (7), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Słowa Boga pokazały mi, że gdy bracia i siostry zwracają mi uwagę na moje problemy i uchybienia, nie ma w tym złośliwości. Nie naśmiewają się ze mnie, lecz biorą odpowiedzialność za pracę kościoła i moje wejście w życie. Nieważne, ile pojmuję z problemów, które obnażają. Powinienem przyjąć to od Boga i się podporządkować, a nie o tym rozmyślać, złościć się i mścić. Nawet jeśli do końca nie rozumiem, o czym mówią, powinienem modlić się do Boga i dalej się zastanawiać albo porozmawiać z bardziej doświadczonymi braćmi i siostrami. To jest postawa osoby, która przyjmuje prawdę. Przypomniałem sobie, jak na zgromadzeniu w sposób zawoalowany zdemaskowałem Sofię i jak niektórzy bracia i siostry, którzy nie znali sytuacji, mogli się do niej uprzedzić, co mogło wpłynąć na ich współpracę z nią w wykonywaniu obowiązków. Na kolejnym zgromadzeniu się otworzyłem i przeanalizowałem swoje działania na podstawie słów Bożych, aby inni rozeznali się w tym, co zrobiłem. Gdy Sofia przyszła do mnie później, aby omówić pracę, opowiedziałem jej szczerze o swoich uprzedzeniach, usposobieniu niechętnym prawdzie i złośliwych pobudkach. Zauważyłem, że ani mnie za to nie obwinia ani mnie nie nienawidzi. Było mi strasznie wstyd. Potem dużo lepiej nam się współpracowało. Gdy mówiła o moich problemach, nie przykładałem już tak wielkiej wagi do tonu jej głosu. Wiedziałem, że jest to z korzyścią dla moich obowiązków i muszę to przyjąć. Miewałem chwile, gdy brakowało mi wiedzy, ale wtedy modliłem się do Boga i zapominałem o sobie, nie dbając o swój wizerunek i się nie wykłócałem. Stopniowo zacząłem wszystko lepiej zrozumieć. Współpracując w ten sposób, czułem się z czasem coraz spokojniejszy.

Później pracowałem w pośpiechu nad filmem, nie stosując zasad, przez co pojawiły się problemy, które wymagały przeróbki. Przełożona, siostra Nora, wysłała mi prywatną wiadomość, w której prosiła, żebym się tym zajął. Pomyślałem, że na tym sie skończy. Zaskoczyło mnie więc, gdy na spotkaniu podsumowującym pracę moje błędy znów zostały poddane analizie. Pomyślałem, że to strasznie upokarzające, gdy mówi przy wszystkich o moich błędach. Zacząłem uprzedzać się do Nory, jak gdyby robiła z igły widły i nie brała pod uwagę mojej godności. Chciałem znaleźć dla siebie jakąś linię obrony, by zachować przed innymi twarz, ale zrozumiałem, że mój stan jest niewłaściwy. Natychmiast pomodliłem się do Boga, aby się przeciwko sobie zbuntować. Po modlitwie trochę się uspokoiłem i pomyślałem: „Praca wymaga przeróbek, bo poszedłem na łatwiznę. Nora to omawia, aby przypomnieć mi, żebym się zastanowił nad swoim podejściem do obowiązku. Jednocześnie było to ostrzeżenie dla braci i sióstr, by nie popełniali tego samego błędu. Chroniła w ten sposób interesy kościoła. Gdybym szukał wymówek i próbował się usprawiedliwiać, by zachować twarz, uprzedzając się do Nory, czy nie byłbym niechętny prawdzie i jej nie odrzucał?”. Wiedziałem, że nie mogę dalej kierować się swoim zepsutym usposobieniem, więc otwarcie i szczegółowo omówiłem swoje błędy. Gdy skończyłem, pozostali podzielili się ze mną sposobami na takie problemy. Później w pracy nad filmami stosowałem ich sugestie i unikałem powtarzania tych samych błędów. Naprawdę doświadczyłem, że przyjmując sugestie braci i sióstr, mogę uniknąć niepotrzebnych potknięć i poprawić efektywność pracy. Pomaga mi to też lepiej siebie poznać i służy mojemu wejściu w życie.

W ten sposób doświadczyłem, że ważne jest, aby w obliczu przycinania potrafić się podporządkować. Jeśli inni mają rację i ich słowa zgodne są z prawdą, muszę odłożyć dumę na bok, przyjąć to i bezwarunkowo się podporządkować. Gdy uparcie odrzucam przycinanie i mu się sprzeciwiam, gdy uprzedzam się do innych lub ich w odwecie atakuję, zachowuję się jak zła osoba i antychryst. Jeśli nie okażę skruchy, zostanę potępiony i wyeliminowany przez Boga. Wcześniej praktycznie nikt nie wytykał mi wprost moich błędów i nie znałem siebie. Myślałem, że mam dobre człowieczeństwo i że umiem przyjąć prawdę. Teraz widzę, że jestem niechętny prawdzie i nie mam dobrego człowieczeństwa. To, czego się dziś nauczyłem i co zyskałem, zawdzięczam osądzeniu i skarceniu przez słowa Boga. Bogu niech będą dzięki!


99. Powstrzymywany w wierze

Autorstwa Pinbo, Chiny

Zostałem katolikiem w 1988 roku. Kilka lat później zostałem mianowany diakonem. Choć byłem zapracowany, chodziłem na msze, oraz obchodziłem Dzień Pański i dni święte. Jednak z czasem kościół robił się martwy. Wiara wierzących ostygła i przestali obchodzić Dzień Pański. Ludzie chrapali, gdy odmawialiśmy różaniec na nabożeństwach, a wielu wierzących szło do pracy, by zarabiać pieniądze. Ja też nie czułem obecności Ducha Świętego, ale zmuszałem się do chodzenia na msze.

Jesienią 2002 r. sąsiad zaświadczył mi o dziele Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Jedząc i pijąc słowa Boga Wszechmogącego, poznałem trzy etapy dzieła Boga, tajemnice prawdy o Jego wcieleniach. Zrozumiałem, że kościół opustoszał, gdyż dzieło Ducha Świętego poszło dalej, a Bóg czynił nowe dzieła. Musieliśmy podążać śladami Boga i zaakceptować Jego dzieło sądu dni ostatecznych, aby uwolnić się z więzów grzechu i mieć szansę wejścia do królestwa Bożego. Czytając słowa Boga Wszechmogącego, zrozumieliśmy z żoną, że On jest Panem, który powrócił, i z radością przyjęliśmy Jego dzieło dni ostatecznych. Nie spodziewałem się jednak, że miesiąc później kapłan i diakoni zaczną nas nękać i powstrzymywać.

Pewnego dnia przyszedł do nas ojciec z diakonami. Widząc ich agresywne zachowanie, trochę się denerwowałem. Wiedzieli, że przyjąłem nowe dzieło Boga i przyszli, aby mnie powstrzymać. Wierzyli w Pana od lat, a niektórzy ukończyli seminarium, a ja nie miałem takiej wiedzy biblijnej jak oni. Dopiero co przyjąłem Boże dzieło dni ostatecznych i nie poznałem zbyt wiele prawdy, więc nie wiedziałem, jak sobie poradzę, jeśli będą mnie naciskali. Modliłem się do Boga: „Boże, nie wiem, jak im stawić czoła. Prowadź mnie, daj mi wiarę i chroń mnie, abym mógł wytrwać”. Po modlitwie poczułem się spokojniejszy. Wtedy starszy diakon powiedział: „Jesteś katolikiem od ponad 10 lat i jesteś diakonem. Nie sądziłem, że przyjmiesz Błyskawicę ze Wschodu. Jestem zawiedziony. Ci ludzie z Błyskawicy ze Wschodu mówią, że Pan już powrócił. Widziałeś Go? Gdyby powrócił, jak księża mogliby o tym nie wiedzieć? Dobrze znają Biblię, oddali swoje życie Bogu i wiele wycierpieli. Jeśli Pan powrócił, pewnie by im to objawił”. Przypomniało mi się, co mówili bracia i siostry z Kościoła Boga Wszechmogącego: Wiele osób myśli, że Pan Jezus objawi się najpierw kapłanom, gdy powróci, Czy to prawda? Czy to jest oparte na słowach Boga? Czy Pan Jezus kiedykolwiek tak powiedział? Pan Jezus nigdy nie powiedział, że po powrocie najpierw objawi się kapłanom, ani nie kazał nam czekać na objawienie. On nam powiedział: „Moje owce słyszą Mój głos: ja je znam, a one idą za Mną” (J 10:27). „Oto stoję u bramy i pukam. Jeśli jakiś człowiek usłyszy Mój głos i otworzy Mi drzwi, Ja przyjdę do niego i będę z nim jadł, a on ze Mną” (Ap 3:20). Pan mówił wyraźnie. Jeśli chcemy Go powitać, kluczowe jest uważne słuchanie głosu Boga i poszukiwanie prawdy. Podobnie jak w Wieku Łaski uczniowie nie poszli za Panem Jezusem z powodu objawienia, tylko dlatego że usłyszeli wypowiedziane przez Niego prawdy, i zobaczyli, że był Mesjaszem, który miał nadejść, i otrzymali Boże zbawienie. Ale przywódcy żydowscy nie przyjęli prawd głoszonych przez Pana Jezusa. Potępiali, bluźnili i osądzali Jego dzieło, a na końcu kazali Go ukrzyżować. To obraziło usposobienie Boga i zostali wyklęci przez Pana Jezusa. Teraz Pan Jezus powrócił jako Bóg Wszechmogący, Chrystus dni ostatecznych, głosząc wiele prawd, którymi są słowa Ducha Świętego. Tak się spełnia to proroctwo. „Kto ma uszy, niechaj słucha, co Duch mówi do kościołów” (Ap 3:6). Wielu prawdziwie wierzących braci i sióstr czytało słowa Boga Wszechmogącego, rozpoznało w nich prawdę oraz głos Boga, i przyjęło Pana. Ilu księży zdecydowało się przyjrzeć słowom i dziełu Boga? Nie tylko nie szukali i nie badali ich, ale potępili i osądzili Boże dzieło dni ostatecznych i powstrzymali wierzących od przyjęcia prawdziwej drogi. Nie pragnęli szukać prawdy. Nie słyszeli głosu Boga i nie powitali Pana w oparciu o Jego słowa, lecz mówili, że to im najpierw objawi Swój powrót. Jak to możliwe? Podzieliłem się tym zrozumieniem z diakonami, ale ledwo skończyłem mówić, a już jeden z nich podskoczył i powiedział: „Może i trochę już wiesz, ale nie zapominaj, co jest napisane w Ewangelii Mateusza 24:23-24: »Jeśli więc ktokolwiek wam powie: Chrystus jest tutaj albo jest tam, nie wierzcie mu. Pojawią się bowiem fałszywi Chrystusowie i fałszywi prorocy i będą pokazywać wspaniałe znaki i cuda, aby zwieść (jeśli to możliwe) nawet tych wybranych«. Pismo mówi bardzo jasno. Wszystkie twierdzenia, że Pan przyszedł i stał się ciałem, są fałszywe. Zostałeś poważnie oszukany. Lepiej szybko się wyspowiadaj i okaż skruchę! Jeśli nie odejdziesz od nich, grozi ci wydalenie, ale wtedy będzie za późno na żal”.

Byłem zniesmaczony tym, co powiedział. Pomyślałem więc: „Ci diakoni spędzają cały dzień na tłumaczeniu Pisma innym, ale nie badają czegoś tak wielkiego, jak nadejście Pana, a nawet ślepo potępiają, osądzają i powstrzymują mnie od zbadania prawdziwej drogi. Czyż nie są jak faryzeusze?”. Powiedziałem mu: „Biblia mówi, że w dniach ostatecznych zobaczymy fałszywych Chrystusów, ale Pan już dawno przepowiedział, że na pewno powróci i to jest fakt. Zgodnie z tym, co mówisz, wszystkie wieści o przyjściu Pana są fałszywe. Czy to nie jest potępienie powrotu Pana? To jak Go powitamy? Pan Jezus pokazywał nam zasady rozpoznawania fałszywych Chrystusów. Są oni złymi duchami w przebraniu i nie posiadają istoty Boga. Nie mogą zatem wyrazić prawdy ani wykonywać dzieła zbawiania ludzkości. Mogą jedynie naśladować dawne dzieła Pana Jezusa, robiąc jakieś marne znaki i cuda, aby wprowadzać ludzi w błąd”. Pomyślałem o słowach Boga, które bracia i siostry czytali mi wcześniej. „Jeśli, w trakcie trwania dnia dzisiejszego, powstanie osoba, która będzie w stanie ukazywać znaki i cuda, wyganiać demony, uzdrawiać chorych i czynić wiele cudownych rzeczy, a także jeśli ta osoba będzie twierdzić, że jest Jezusem, który przybył, to będzie to spreparowane przez złe duchy oszustwo, które imituje Jezusa. Pamiętajcie o tym! Bóg nie powtarza tego samego dzieła. Etap dzieła Jezusa został już ukończony, a Bóg nigdy więcej nie podejmie tego etapu dzieła” (Poznawanie Bożego dzieła w dniu dzisiejszym, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Bóg, który stał się ciałem, nazywa się Chrystusem, zatem Chrystus, który może dać ludziom prawdę, nazywa się Bogiem. Nie ma w tym nic przesadnego, bo On posiada istotę Boga oraz posiada Boże usposobienie i mądrość w swoim dziele, które są nieosiągalne dla człowieka. Ci, którzy nazywają się Chrystusem, ale nie mogą wykonać dzieła Bożego, są oszustami. Chrystus jest nie tylko objawieniem się Boga na ziemi, lecz także szczególnym ciałem przyjętym przez Boga, gdy wykonuje On i doprowadza do końca swoje dzieło pośród ludzi. To ciało nie może być zastąpione przez dowolnego człowieka, ale jest takim ciałem, które może odpowiednio ponieść Boże dzieło na ziemi, wyrazić usposobienie Boga, dobrze reprezentować Boga i dać człowiekowi życie. Prędzej czy później wszyscy ci, którzy udają Chrystusa, upadną, bo choć twierdzą, że są Chrystusem, to nie posiadają niczego z istoty Chrystusa. Dlatego mówię, że autentyczność Chrystusa nie może być określona przez człowieka, ale odpowiada za nią i decyduje o niej Sam Bóg” (Tylko Chrystus dni ostatecznych może dać człowiekowi drogę wiecznego życia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga wyjaśniają, jak odróżnić fałszywych Chrystusów od prawdziwego. Powiedziałem im: „Chrystus jest Duchem Bożym odzianym w ciało. Z zewnątrz Chrystus wygląda jak zwykła osoba, ale mieszka w Nim Duch Boży. Jest ucieleśnieniem Ducha Bożego, dlatego ma boską istotę i może zawsze i wszędzie wyrażać prawdę, ukazując usposobienie Boga i wszystko to, co ma i czym jest. Może wykonać dzieło odkupienia i zbawiać ludzkość. Oprócz Chrystusa, nikt nie może głosić prawdy, ani zbawić ludzkości. To pewne. By odróżnić prawdziwego Chrystusa od fałszywych, trzeba sprawdzić, czy potrafią wyrazić prawdę i dokonać dzieła zbawienia. To jest kluczowa, fundamentalna zasada. To tak jak wtedy, gdy Pan Jezus przyszedł, by działać w Wieku Łaski. Wypowiadał prawdy i pokazywał ludziom drogę skruchy, dokonał wielu cudów i dzieła odkupienia całej ludzkości. Przyjmując dzieło Pana Jezusa, wyznając grzechy i pokutując przed Nim, doznali odpuszczenia grzechów, a w sercach osiągnęli pokój i radość. Dzieło i słowa Pana Jezusa były pełne mocy i autorytetu. Okazał usposobienie Boga i wszystko, co ma i czym jest. Wiedzieliśmy w głębi serca, że był wcielonym Chrystusem i pojawieniem się Boga. Bóg Wszechmogący, Chrystus dni ostatecznych, przyszedł, dokonując dzieła sądu, głosząc prawdy, które obmywają i zbawiają ludzkość. Nie tylko objawił nam wiele tajemnic prawdy, jak choćby trzy etapy dzieła Boga i Jego wcielenia, lecz także ujawnił źródło zepsucia ludzkości przez szatana. Poprzez sąd i objawienia słów Boga Wszechmogącego możemy zrozumieć źródło naszych grzechów i zobaczyć własną szatańską naturę, szczerze wzgardzić sobą i okazać skruchę przed Bogiem, a ostatecznie odrzucić grzech, być zbawionymi i wejść do królestwa Bożego. Poza Bogiem, któż mógłby dokonać dzieła sądu w dniach ostatecznych i wyrazić wszystkie prawdy, które obmywają i zbawiają ludzkość? Żaden człowiek nie mógłby tego zrobić. Te fakty dowodzą, że Bóg Wszechmogący to powracający Pan Jezus, to pojawienie się Chrystusa dni ostatecznych. Myślicie, że zostałem zwiedziony, ale nie badacie, czy słowa Boga Wszechmogącego są prawdą. Nie badacie dzieła zbawienia ludzkości Boga Wszechmogącego”.

Wtedy inny diakon powiedział: „Ksiądz podkreślał, że nie należy czytać księgi Błyskawicy ze Wschodu, ponieważ nauki te są bardzo wzniosłe i wiele dobrych owieczek ze wszystkich wyznań po jej przeczytaniu nawróciło się na Błyskawicę ze Wschodu. Dlatego nie wolno nam tego czytać ani słuchać ich kazań, żebyśmy nie zbłądzili”. Dlatego powiedziałem im: „Kiedyś myślałem tak jak wy. W obawie przed zwiedzeniem nie słuchałem, nie czytałem i nie chciałem słyszeć o przyjściu Pana. Wtedy usłyszałem ewangelię. Przeczytałem słowa Boga Wszechmogącego i zobaczyłem, że to było złe podejście. Bóg Wszechmogący mówi: »Powrót Jezusa jest wielkim zbawieniem dla tych, którzy są w stanie przyjąć prawdę, natomiast dla tych, którzy nie są w stanie jej przyjąć, jest znakiem potępienia. Powinniście wybrać własną drogę, nie powinniście bluźnić przeciwko Duchowi Świętemu ani odrzucać prawdy. Nie powinniście być ignorantami i arogantami, ale osobami posłusznymi przewodnictwu Ducha Świętego, pragnącymi prawdy i poszukującymi jej – tylko na tej drodze odniesiecie korzyść. Radzę wam ostrożnie podążać ścieżką wiary w Boga. Nie wyciągajcie pochopnie wniosków; co więcej, nie bądźcie zbyt swobodni i nierozważni w swojej wierze w Boga. Powinniście wiedzieć, że ci, którzy wierzą w Boga, powinni być co najmniej pokorni i pełni szacunku. Ci, którzy usłyszeli prawdę, a jednak wzgardzili nią, są głupcami i ignorantami. Ci, którzy usłyszeli prawdę, a jednak pochopnie wyciągają wnioski lub ją potępiają, są zniewoleni arogancją. Nikt, kto wierzy w Jezusa, nie jest uprawniony do przeklinania ani potępienia innych. Powinniście być osobami rozsądnymi i akceptującymi prawdę. (…) Być może po przeczytaniu tylko kilku zdań niektórzy ludzie ślepo potępią te słowa, mówiąc: „To tylko jakieś oświecenie Ducha Świętego” lub „To fałszywy Chrystus przyszedł oszukiwać ludzi”. Ci, którzy mówią takie rzeczy, są zaślepieni przez ignorancję! Rozumiesz zbyt mało z Bożego dzieła i Bożej mądrości; radzę ci zacząć od nowa! Nie wolno wam ślepo potępiać słów wypowiedzianych przez Boga z powodu pojawienia się fałszywych Chrystusów w dniach ostatecznych i nie wolno wam być tymi, którzy bluźnią przeciwko Duchowi Świętemu, ponieważ obawiacie się oszustwa. Czy nie byłaby to wielka szkoda?« (Zanim ujrzysz duchowe ciało Jezusa, Bóg stworzy już na nowo niebo i ziemię, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Boga dowiedziałem się, że nie można czynić ślepych domysłów na temat czegoś tak doniosłego jak powrót Pana. Gdy kiedyś Pan Jezus przybył czynić dzieła, wypowiedział wiele prawd oraz dokonał wielu znaków i cudów, ale faryzeusze nie poszukiwali, nie badali i nie słuchali Jego nauk. Z zapałem stawiali opór i potępiali Go. W rezultacie obrazili Boże usposobienie, zostali przeklęci i ukarani przez Boga. Jeśli w naszych sercach nie przyjmiemy Pana w dniach ostatecznych, tylko będziemy ślepo osądzać i potępiać, skończymy jak faryzeusze, stawiając opór Bogu. Bóg mówi nam, byśmy byli skromni, rozsądni i poszukiwali prawdy. Jeśli nie będziemy jej szukać, tylko bezmyślnie słuchać kapłanów, i nie przyjmiemy Pana, jak sam nam nakazał, pewnie oprzemy się Bogu i zostaniemy ukarani”. Diakon odpowiedział w złości: „Katolicyzm to jedyna prawdziwa droga. Sama Biblia wystarczy do wiary w Pana”. Mój ojciec wtrącił, spoglądając surowo: „Wszyscy bali się, że wprowadzą cię w błąd. Od pokoleń jesteśmy rodziną katolików. Czy to było złe? Czemu jesteś taki nieposłuszny?”. Powiedziałem mu: „Nie ma nic złego w wierze w Pana, ale On teraz dokonuje nowego dzieła. Odrzuci nas, jeśli nie będziemy za nim nadążać. Nadążanie za nowym dziełem Bożym to jedyna szansa na wejście do królestwa niebieskiego”. Ale wszystko to trafiało w próżnię. Zrozumiałem, że choć mieli pozycję i wiedzę biblijną, nie rozumieli głosu Boga i nie chcieli Go szukać. Nie powiedziałem już ani słowa więcej. Widząc, jak stanowczy byłem w mojej wierze w Boga Wszechmogącego, wyszli z domu.

Myślałem, że nie będą mnie już nękać, lecz ku mojemu zdziwieniu diakon z naszej wioski podburzał moich rodziców, mówiąc, że zeszliśmy z żoną na złą drogę, i kazał im wymyślić, jak zaciągnąć nas z powrotem do owczarni. Moja mama go wysłuchała, a potem poradziła mi, „Wierzycie z żoną w Boga Wszechmogącego. Księża znają Biblię lepiej od was, więc czemu się nie nawrócili? Porzućcie tę wiarę”. Mówiła i mówiła, a potem zaczęła płakać. Bez względu na to, co mówiłem, mama nie chciała słuchać. Co kilka dni przychodziła do nas zalana łzami. Pewnego razu około północy obudziło mnie pukanie do drzwi. Otworzyłem i zobaczyłem mamę, która płakała i krzyczała, „Odkąd zaczęliście wierzyć w Boga Wszechmogącego, w ogóle nie mogę spać w nocy. Wychowywałam cię tyle lat – dlaczego nie chcesz mnie posłuchać? Posłuchaj mnie i wróć do kościoła”. Powiedziałem jej: „W Kościele katolickim wierzyliśmy w Pana Jezusa, a teraz wierzymy w powrót Pana Jezusa. To ten sam Bóg. Zbawcze dzieło Pana Jezusa polegało na przebaczeniu nam grzechów, nie na uwolnieniu nas od grzesznej natury. Jego dzieło nie zbawiło nas całkowicie od grzechu. Pan Jezus powrócił w dniach ostatecznych jako Bóg Wszechmogący. Głosi prawdy i dokonuje dzieła sądu na fundamencie dzieła odkupienia Pana, aby w pełni oczyścić i zbawić człowieka. Przyjęcie dzieła Boga w dniach ostatecznych to jedyna szansa na oczyszczenie, zbawienie i wejście do królestwa Bożego. Dogoniłem ślady Baranka i znalazłem drogę do królestwa niebieskiego. Nie wrócę teraz do kościoła”. Ale mama nie chciała słuchać. Gdy zrozumiała, jak mocno trwałem w mojej wierze w Boga Wszechmogącego, zaczęła szlochać. Widząc, jak cierpi, poczułem się okropnie. Zawsze byłem bardzo blisko z rodzicami, ale teraz nie potrafili mnie zrozumieć, a diakoni mnie uciskali i nękali. Jak mam kroczyć ścieżką wiary, skoro jest taka trudna? Wtedy przypomniałem sobie, co powiedział Bóg Wszechmogący: „Nie zniechęcaj się i nie bądź słaby, a Ja wszystko ci wyjaśnię. Droga do królestwa nie jest tak gładka, nic nie jest takie proste! Chcesz, żeby błogosławieństwa przychodziły łatwo, prawda? Dzisiaj każdy będzie musiał stawić czoła uciążliwym próbom. Bez takich prób kochające serce, które macie dla Mnie, nie urośnie w siłę i nie będziecie mieć dla Mnie prawdziwej miłości. Nawet jeśli na owe próby składają się tylko drobne okoliczności, każdy musi przez nie przejść. Po prostu trudność tych prób będzie się różnić w zależności od konkretnej osoby. (…) Ci, którzy dzielą Moją gorycz, z pewnością dostąpią również udziału w Mojej słodyczy. To Moja obietnica i Moje błogosławieństwo dla was” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 41, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga mnie zawstydziły. Miałem nadzieję, że wiara w Boga będzie łatwa i zostanę zbawiony bez cierpienia, ale to nie jest realne. Droga do królestwa niebieskiego nie jest łatwa, gdyż doświadczamy ucisku, próby, udręki i cierpień. Ale Bóg używa tych trudnych sytuacji, aby udoskonalić naszą wiarę i miłość do Niego. Pomyślałem o apostołach, którzy dawno temu poszli za Panem Jezusem. Nie słyszeli tylu prawd, ale gdy stanęli w obliczu ucisku i trudności, byli w stanie zachować wiarę w Pana. Miałem szczęście powitać powracającego Pana, czytać prawdy wygłoszone przez Boga w dniach ostatecznych i znaleźć drogę do pełnego zbawienia. Nie mogłem zrezygnować z prawdziwej drogi z powodu matki i stracić szansy na zdobycie prawdy i życia.

Potem mama cały czas płakała przy mnie mówiąc, że zerwie ze mną kontakt, jeśli zachowam wiarę w Boga Wszechmogącego, i będziemy musieli się rozstać. Prawdę mówiąc, oglądanie jej w tym stanie było bolesne. Nie było jej łatwo mnie wychowywać. Bardzo mnie kochała, zawsze troszczyła się i dbała o mnie. Miała już 66 lat i nie cieszyła się dobrym zdrowiem. Nie tylko nie okazywałem jej wdzięczności, ale cały czas sprawiałem jej ból. Gdyby zachorowała, dręczyłoby mnie sumienie. Poczułem słabość i uznałem, że naprawdę jestem jej to winien. Dlatego otworzyłem się przed braćmi i siostrami, a oni przeczytali mi fragment słowa Boga Wszechmogącego. „Musisz cierpieć trudy dla prawdy, musisz się oddać prawdzie, musisz znosić upokorzenie dla prawdy, a żeby posiąść więcej prawdy, musisz doświadczyć więcej cierpienia. To właśnie powinieneś czynić. Nie wolno ci rezygnować z prawdy na rzecz spokojnego życia rodzinnego i nie wolno ci utracić życiowej godności i rzetelności dla chwilowej przyjemności. Powinieneś dążyć do wszystkiego, co jest piękne i dobre, i powinieneś iść w życiu ścieżką, która ma większe znaczenie” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Doskonale wiedziałem, że słowa Boga są prawdą i że powinienem poświęcić dla nich wszystko, ale powstrzymały mnie emocje. Widząc łzy i smutek matki, uznałem, że jako jej syn nie mogłem pozwolić, by się smuciła. Ale mimo iż moja matka przygotowała mnie do dorosłości, kochała i troszczyła się o mnie, i mimo iż jako jej syn powinienem się nią zaopiekować, otrzymałem życie od Boga i tylko On mógł mnie zbawić. Miałem szczęście usłyszeć teraz głos Boga, doznać Jego łaski w dniach ostatecznych i mieć szansę na zbawienie. Nie mogłem zdradzić Boga i prawdziwej drogi z powodu rodzinnych kłótni. Pan Jezus powiedział także: „Jeśli ktoś przychodzi do mnie, a nie ma w nienawiści swego ojca i matki, żony i dzieci, braci i sióstr, a nawet swego życia, nie może być moim uczniem” (Łk 14:26).

Potem przeczytałem kolejny fragment. „Na każdym etapie dzieła, jakiego Bóg dokonuje w ludziach, patrząc z zewnątrz wydaje się, że polega ono na interakcjach między ludźmi, jakby powstało dzięki człowieczym ustaleniom lub było wynikiem ludzkiej ingerencji. Jednakże za kulisami każdy etap dzieła i wszystko, co się dzieje, jest zakładem szatana z Bogiem i wymaga, aby ludzie trwali mocno przy świadectwie o Bogu. Jako przykład weźmy próbę, której poddany został Hiob: za kulisami szatan zakładał się z Bogiem, a to, co przydarzyło się Hiobowi, było czynem i ingerencją człowieka. Za każdym krokiem dzieła, które Bóg w was podejmuje, kryje się zakład szatana z Bogiem – za wszystkim kryje się toczona walka” (Tylko umiłowanie Boga jest prawdziwą wiarą w Niego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu tego fragmentu zrozumiałem, że na zewnątrz wyglądało na to, iż to matka mi przeszkadza, ale stały za tym zamęt i manipulacje szatana. Szatan atakował mnie poprzez moje uczucia i synowskie oddanie matce, żebym zdradził Boga i stracił szansę na zbawienie. Mówiłem jej o dziele Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych, ale nigdy go nie szukała ani nie zbadała. Wychwalała tylko pozycję i władzę oraz słuchała kapłana i diakonów. Była teraz taka nieszczęśliwa, ponieważ brakowało jej rozeznania i ślepo wierzyła w to, co mówili inni. Nie z powodu mojej wiary. Ta myśl była bardzo wyzwalająca i wyraźnie zobaczyłem, jak zły i podły jest szatan. Boże dzieło zbawia ludzi, ale szatan próbuje wszystkiego, aby skłonić ludzi do zdrady Boga. Nie mogłem wierzyć w jego sztuczki, tylko trwać w swoim świadectwie.

Poszedłem do domu kolegi z kościoła, by podzielić się ewangelią, ale był tam ksiądz. Widząc mnie, chwycił mnie za obie ręce i powiedział ponuro: „Wciąż głosisz tę Błyskawicę ze Wschodu. Jeśli nie okażesz skruchy, zabiorę cię na policję”. Nie ustąpiłem. Potem oznajmił obłudnie: „Planowałem przeszkolić cię na ważne stanowisko. Chciałem, żebyś zarządzał wszystkimi kościołami w regionie. Nie myślałem, że przejdziesz do Błyskawicy ze Wschodu. Co za rozczarowanie! Jeśli teraz się nawrócisz, możesz jeszcze zostać głównym diakonem. Ale jak się nie opamiętasz, natychmiast wyrzucę cię z kościoła i karzę innym parafianom zerwać z tobą kontakt. Wszystkie twoje dotychczasowe wysiłki pójdą na marne”. Kiedy to powiedział, pomyślałem, że nigdy wcześniej nie mówił o szansach rozwoju dla mnie, dlaczego robił to teraz, kiedy przyjąłem Boże dzieło dni ostatecznych? Czy to nie szatan używał księdza, by mnie kusić? Ksiądz chciał mnie przekupić pozycją, żebym zdradził Boga. To była sztuczka szatana. Gdybym zdradził Boga i prawdziwą drogę dla pozycji, straciłbym szansę na zbawienie i królestwo niebieskie. Wówczas moja ranga nie miałaby znaczenia, bo w końcu zostałbym wyrzucony i ukarany. Powiedziałem to wszystko księdzu i to bardzo go rozzłościło. Nie mogąc temu zaprzeczyć, zaczął mnie straszyć: „Wynoś się stąd i nie głoś mi tu tych swoich kazań, albo zgłoszę cię na policję”. Mówiąc to, wypchnął mnie za drzwi. W drodze do domu pomyślałem, że kapłan, który nie bada czegoś tak ważnego jak powrót Pana, wiedzie prym w potępianiu, stawianiu oporu i powstrzymywaniu przed tym wierzących, grożąc nawet aresztowaniem, nie może być prawdziwym wyznawcą. Gdy później mama zobaczyła, jak mocno trwaliśmy w naszej wierze, nie próbowała już stanąć nam na drodze, tylko powiedziała, że robiła to, bo kazał jej starszy diakon. Byłem wściekły. Przypomniałem sobie, jak Pan potępił faryzeuszy: „Biada wam, uczeni w Piśmie i faryzeusze, obłudnicy; bo zamknęliście królestwo niebieskie przed ludźmi; sami nie wchodzicie, a ścierpieć nie potraficie tych, którzy wchodzą. (…) Biada wam, uczeni w Piśmie i faryzeusze, obłudnicy; bowiem przemierzacie morze i ziemię, aby zjednać jednego współwyznawcę; a kiedy się nim stanie, robicie z niego syna piekła dwa razy takiego jak wy” (Mt 23:13, 15). Jest jeszcze inny fragment słowa Boga Wszechmogącego. „Istnieją ludzie, którzy czytają Biblię w wielkich kościołach i codziennie ją recytują, ale żaden z nich nie rozumie celu Bożego dzieła. Ani jeden z nich nie jest w stanie poznać Boga, a ponadto ani jeden z nich nie jest w zgodzie z wolą Bożą. Wszyscy są bezwartościowymi, nikczemnymi ludźmi, każdy z nich się wywyższa, by pouczać Boga. Świadomie sprzeciwiają się Bogu, nawet wówczas, gdy niosą Jego sztandar. Chociaż nazywają się wierzącymi w Boga, w dalszym ciągu jedzą ciało i piją krew człowieka. Wszyscy tacy ludzie to diabły, które pożerają duszę człowieka, główne demony, które celowo stają na drodze tym, którzy starają się wejść na właściwą ścieżkę, i kłody pod nogami utrudniające wędrówkę tym, którzy szukają Boga. Może się wydawać, że mają oni »solidną budowę«, więc skąd ich naśladowcy mają wiedzieć, że są samymi antychrystami, którzy prowadzą człowieka przeciwko Bogu? Skąd mają wiedzieć, że są oni żywymi diabłami przeznaczonymi do pożerania ludzkich dusz?” (Wszyscy ludzie, którzy nie znają Boga, są tymi, którzy sprzeciwiają się Bogu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Boga zrozumiałem, że dzisiejsi przywódcy religijni są jak faryzeusze. To antychryści nienawidzący prawdy i czyniący Boga swoim wrogiem. Wcześniej faryzeusze wymyślali przeróżne plotki, walczyli z Panem Jezusem, potępiali go, wprowadzali w błąd wierzących i zabraniali wierzyć w Niego, aby utrzymać swoją pozycję i źródło dochodu. Teraz przywódcy religijni widzą, że Bóg Wszechmogący wyraża tylko prawdę, a słuchający jej prawdziwi wyznawcy rozpoznają głos Boga. Boją się, że wszyscy pójdą za Bogiem oraz przestaną ich wychwalać i wspierać. Nie zawahają się błędnie interpretować Pisma, by chronić swoją pozycję i dochody. Rozpowszechniają fałsz, mówiąc, że wieści o przyjściu Pana są fałszywe, każde kazanie o nadejściu Boga w ciele jest fałszywe, tak aby wierzący nie słuchali, nie wierzyli i nie mieli kontaktu z głoszącymi przyjście Pana. Jak tylko ktoś przyjmie nowe dzieło Boga, zrobią wszystko, aby go powstrzymać, nawet wydając osoby głoszące ewangelię szatańskiemu reżimowi. Ci przywódcy religijni nie tylko sami nie przyjmą Pana, ale jeszcze ściśle kontrolują innych wierzących, tak aby wszyscy wraz za nimi opierali się Bogu, popadli w nieszczęście i otrzymali karę. To ponurzy i źli ludzie. To są antychryści dni ostatecznych zdemaskowani przez Boga i zasługujący na Boże potępienie! Bez względu na to, jak mnie nękali i powstrzymywali, pozostałem silny we wierze i dalej dzieliłem się ewangelią.

Przez cały ten czas, gdy utrudniano mi wyznawanie wiary, czułem Bożą miłość. Kierowały mną słowa Boga, które pozwalały mi raz po raz przezwyciężać pokusy i zamęt szatana. Widziałem też wyraźnie, że kapłani i diakoni, ci przywódcy religijni, są antychrystami walczącymi z Bogiem, utrudniającymi ludziom wejście do królestwa. Odrzuciłem ich i mocny w wierze podążałem za Bogiem Wszechmogącym. Bogu dzięki!


100. Co zyskałam dzięki szczerości

Autorstwa Clara, Stany Zjednoczone

Jakiś czas temu przeczytałam fragment słów Boga, który mówił: „Nadskakiwanie, pochlebstwa i miło brzmiące słowa – wydaje się, że każdy powinien rozumieć znaczenie tych terminów, a ludzi, którzy je uosabiają, jest cała masa. Nadskakiwanie komuś, używanie pochlebstw i wypowiadanie miło brzmiących słów to najczęściej sposoby mówienia wykorzystywane w celu zdobycia przychylności, pochwały lub jakiejś korzyści od innych. Jest to najbardziej powszechny sposób wypowiadania się tych ludzi, którzy schlebiają i podlizują się innym. Można powiedzieć, że u wszystkich skażonych ludzi w pewnym stopniu można zauważyć ten przejaw, który jest sposobem mówienia przynależącym do szatańskiej filozofii” (Punkt dziesiąty: Gardzą prawdą, bezczelnie lekceważą zasady i ignorują ustalenia domu Bożego (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). W tamtym czasie, gdy przeczytałam słowa Boga, które obnażają takich ludzi, nie wzięłam ich do siebie. Tacy ludzi mnie brzydzili, nie lubiłam ich i nie chciałam spędzać z nimi czasu, więc myślałam, że jestem od nich lepsza. Nieoczekiwanie, kiedy fakty mnie zdemaskowały, zrozumiałam, że dla własnych interesów robiłam to samo, próbując zadowalać ludzi, wyświadczać im przysługi i mówić im miłe rzeczy. Zachowywałam się przebiegle i podstępnie.

Kilka dni temu uczestniczyłam w zgromadzeniu. Po jego zakończeniu przywódca przysłał mi wiadomość z zapytaniem, co myślę o omówieniu brata Caleba. Patrząc na tę wiadomość, zdenerwowałam się i pomyślałam: „Dlaczego przywódca nagle mnie o to pyta? Jak powinnam odpowiedzieć? Jeśli odpowiem źle, co sobie o mnie pomyśli? Czy uzna, że nie potrafię nawet rozpoznać, jak dobre są omówienia innych, że mam mały potencjał i brak mi rzeczywistego doświadczenia? A jeśli tak, to czy mi kiedykolwiek zaufa i powierzy w przyszłości ważne zadania? Zanim się obejrzę, mogę nawet stracić stanowisko liderki grupy”. Aby zachować swój wizerunek i status w oczach przywódcy i sprawić, żeby myślał, że umiem rozpoznawać pewne sprawy, zaczęłam się zastanawiać, co miał na myśli. Skoro mnie o to pytał, musiał uznać, że z omówieniem Caleba jest coś nie tak. Co mogłabym powiedzieć, aby zyskać aprobatę przywódcy? Tak naprawdę czułam, że choć część omówienia Caleba to były słowa i doktryny, w niektórych miejscach było ono praktyczne. Obawiałam się jednak, że nie postrzegam spraw prawidłowo, więc nie zdradziłam przywódcy moich prawdziwych myśli. Zamiast tego powiedziałam: „Caleb omówił wiele doktryn”. Przywódca odparł: „Faktycznie duża część jego omówienia to były słowa i doktryny. Pamiętaj, aby w przyszłości mu o tym przypominać i bardziej mu pomagać”. Po przeczytaniu odpowiedzi przywódcy pomyślałam: „Na szczęście nie wyraziłam swoich prawdziwych myśli. Czy w przeciwnym razie nie wypadłabym źle? Przywódca mógłby mnie wtedy przejrzeć na wylot!”.

Zaraz potem uczestniczyłam w kolejnym zgromadzeniu, po którym przywódca przysłał mi kolejną wiadomość, pytając: „Co sądzisz o omówieniu siostry Jemmy?”. Gdy zobaczyłam wiadomość, byłam nieco zaskoczona. Na zgromadzeniu błądziłam myślami i nie słuchałam uważnie jej omówienia. Jak miałam odpowiedzieć? Gdybym była szczera, co przywódca by o mnie pomyślał? Pamiętałam, jak wcześniej mówił, że Jemma często opowiada o słowach i doktrynach, więc może pytał mnie o to, żeby utwierdzić się w swojej opinii? Ostatnio pytał mnie o to samo, bo uważał, że Caleb mówił dużo o doktrynach. Pomyślałam, że tym razem chodzi o to samo, więc odpowiedziałam: „Z omówienia Jemmy nie dowiedziałam się, jaką samowiedzę posiada ani które z jej poglądów się zmieniły”. Przeczytawszy moją odpowiedź, przywódca nic więcej nie napisał. Potem nie mogłam się uspokoić i zaczęłam się zastanawiać: „Czy przywódca jest niezadowolony z mojej odpowiedzi? Czy odpowiedziałam nieprawidłowo? A jeśli tak, to czy pomyśli, że mam mały potencjał?”. W tamtych dniach to od czasu do czasu zakłócało moje myśli.

Kilka dni później na zgromadzeniu przeczytałam fragment słów Boga, które sprawiły, że poczułam, jakby przeszyły moje serce. Słowa Boga mówią: „Ludzie podstępni, którzy zachowują się inaczej w obecności innych, a inaczej za ich plecami, nie wykazują chęci bycia doskonalonymi. Wszyscy oni są dziećmi zatracenia i destrukcji; należą nie do Boga, lecz do szatana. Nie są ludźmi wybranymi przez Boga!” (Ci, którzy są posłuszni Bogu ze szczerego serca, z pewnością zostaną przez Niego pozyskani, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Nie mogłam przestać myśleć o tym, co się wydarzyło. Kiedy przywódca spytał mnie, co sądzę o omówieniach brata i siostry, nie miałam odwagi wyrazić swojej prawdziwej opinii, bo bałam się, że zła odpowiedź wpłynie na mój wizerunek i status w sercu przywódcy, więc odpowiedziałam w sposób podstępny. Odgadłam, co myślał przywódca, po czym próbowałam odpowiedzieć zgodnie z jego myślami. Sądziłam, że w ten sposób nie narażę się na popełnienie błędu, przywódca nie przejrzy mnie na wylot i moja pozycja będzie niezagrożona. Myślałam, że jestem sprytna, oszukując przywódcę i ukrywając swoje myśli, ale Bóg jest sprawiedliwy i wszystko kontroluje. Bóg wyraźnie widział moje nieszczere intencje i sztuczki i je potępiał. Im dłużej rozważałam słowa Boże, tym bardziej się bałam. Zastanawiałam się, jak mogłam mieć tak podłe, nikczemne i bezwstydne myśli. Przypomniałam sobie, jak Bóg obnażył zachowania, jakie przejawiają antychryści: przymilanie się, wypowiadanie pochlebstw i miłych słówek, więc poszukałam słów Boga.

Bóg Wszechmogący mówi: „Antychryści są ślepi na Boga, nie ma dla Niego miejsca w ich sercach. Kiedy spotykają Chrystusa, traktują Go nie inaczej niż zwykłego człowieka – wciąż szukają wskazówek w Jego wyrazie twarzy i tonie, dostosowują się do sytuacji, nigdy nie mówią, co się dzieje naprawdę, nigdy nie mówią szczerze, tylko wypowiadają puste słowa i doktryny, próbują oszukać i zwieść realnego Boga stojącego przed nimi. W najmniejszym nawet stopniu nie mają bogobojnych serc. Nie są nawet w stanie rozmawiać z Bogiem z głębi serca ani powiedzieć nic prawdziwego. Ich mowa przypomina wijącego się węża, jest pokrętna i nie wiadomo, do czego zmierza. Sposób, w jaki mówią, i kierunek, w jakim zmierzają ich słowa, przypominają pnącze melona owijające się wokół tyczki. Na przykład kiedy powiesz, że ktoś ma spory potencjał i mógłby zostać awansowany, natychmiast zaczynają opowiadać o tym, jak dobry ten ktoś jest i co się w nim ujawnia i przejawia. Jeśli zaś powiesz, że ktoś jest zły, czym prędzej zaczynają rozprawiać o tym, jak zła i nikczemna jest dana osoba i jak wywołuje zakłócenia oraz zaburzenia w kościele. Kiedy chcesz dowiedzieć się czegoś na temat jakiejś konkretnej sytuacji, nie mają nic do powiedzenia: lawirują i czekają, abyś to ty wyciągnął wnioski, wsłuchują się w sens twoich słów, by móc dostosować swoje do twoich myśli. Wszystko, co mówią, to jedynie miło brzmiące słowa, pochlebstwa, i płaszczenie się; z ich ust nie pada ani jedno szczere słowo” (Punkt dziesiąty: Gardzą prawdą, bezczelnie lekceważą zasady i ignorują ustalenia domu Bożego (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów).

„Bóg lubi uczciwych ludzi i nienawidzi ludzi podstępnych i śliskich. Jeśli jesteś człowiekiem podstępnym i postępujesz w śliski sposób, czyż Bóg cię nie znienawidzi? Czy dom Boży tak po prostu puści ci to płazem? Prędzej czy później zostaniesz pociągnięty do odpowiedzialności. Bóg lubi uczciwych ludzi i nie lubi ludzi podstępnych. Każdy powinien to jasno zrozumieć, pozbyć się zamętu w głowie i przestać robić głupie rzeczy. Chwilę ignorancji można wybaczyć, ale gdy ktoś w ogóle odmawia przyjęcia prawdy, to jest zbyt uparty. Uczciwi ludzie potrafią przyjąć odpowiedzialność. Nie biorą pod uwagę własnych zysków i strat; po prostu chronią dzieło i interesy domu Bożego. Ich dobre i szczere serca są jak misy z czystą wodą, w której na pierwszy rzut oka widać dno. Ich działania również są przejrzyste. Podstępna osoba zawsze postępuje w śliski sposób, zawsze ucieka się do oszustwa, ukrywa i zataja różne rzeczy i zamyka się niezwykle szczelnie. Nikt nie jest w stanie przejrzeć osoby takiego typu. Ludzie nie mogą przejrzeć twoich wewnętrznych myśli, ale Bóg bada najgłębsze zakamarki twojego serca. Kiedy Bóg widzi, że nie jesteś uczciwym człowiekiem, i że jesteś nierzetelny – że nigdy nie przyjmujesz prawdy, zawsze usiłujesz Go oszukać i nigdy nie oddajesz Mu swojego serca – wtedy cię nie lubi, tylko nienawidzi cię i porzuca. Cóż to za typ ludzi, którzy brylują pośród niewierzących i którzy są elokwentni i błyskotliwi? Czy to jest dla was jasne? Jaka jest ich istota? Można powiedzieć, że wszyscy oni są niezwykle enigmatyczni, są skrajnie fałszywi i podstępni, są prawdziwymi diabłami i szatanami. Czy Bóg mógłby zbawić takich ludzi jak oni? Bóg nikogo nie nienawidzi bardziej niż diabłów – ludzi fałszywych i podstępnych – i z pewnością nie zbawi takich ludzi. Absolutnie tacy nie bądźcie. Ci, którzy są zawsze uważni i czujni, gdy mówią, są ugrzecznieni i sprytni i zawsze odgrywają rolę dostosowaną do sytuacji, gdy zajmują się różnymi sprawami – powiadam ci, Bóg nienawidzi takich ludzi, takich ludzi nie da się zbawić. Jeśli chodzi o wszystkich, którzy podpadają pod kategorię ludzi fałszywych i podstępnych, to bez względu na to, jak ładnie brzmią ich słowa, wciąż są to zwodnicze, diabelskie słowa. Im ładniej brzmią ich słowa, tym bardziej ludzie ci są diabłami i szatanami. To są właśnie tacy ludzie, których Bóg nienawidzi najbardziej. Jest to absolutnie poprawne. Co powiecie na to: czy ludzie fałszywi, ludzie, którzy często kłamią i gładcy w mowie mogą otrzymać dzieło Ducha Świętego? Czy mogą otrzymać iluminację i oświecenie Ducha Świętego? Absolutnie nie. Jaki jest stosunek Boga do ludzi fałszywych i podstępnych? On odrzuca ich z pogardą, odsuwa na bok i nie zwraca na nich uwagi, zalicza ich do tego samego rodzaju co zwierzęta. W oczach Boga tacy ludzie noszą jedynie ludzką skórę, a w swej istocie są diabłami i szatanami, są chodzącymi trupami i Bóg absolutnie ich nie zbawi” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (8), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników).

Ze słów Boga zrozumiałam, że antychryści mają wyjątkowo złe usposobienie. Chcąc osiągnąć własne cele, podlizują się Chrystusowi i patrzą, w którą stronę wieje wiatr. Wierzą wręcz, że Chrystus nie przejrzy ich sztuczek i że zdołają Go oszukać. Dlatego mają czelność jawnie oszukiwać Boga i traktować Go jak człowieka. Taka postawa wzbudza w Bogu wstręt i nienawiść. Choć nie byłam w bezpośrednim kontakcie z Chrystusem, usposobienie, jakie ujawniłam, było usposobieniem antychrysta. Pytanie przywódcy, co sądzę o omówieniach brata i siostry, było zwykłym pytaniem, a ja mogłam po prostu powiedzieć, co naprawdę myślę, ale moje rozumowanie było zawiłe i miałam mętlik w głowie. Zastanawiałam się nawet, czy przywódca sprawdza moje zdolności rozróżniania i bałam się, że jeśli popełnię błąd, zacznie patrzeć na mnie z góry i nie będzie mnie już cenił ani rozwijał. Aby zachować swój wizerunek i pozycję w jego sercu, ukrywałam swoje prawdziwe myśli i celowo chciałam dopasować je do jego oczekiwań. Moje zachowanie zostało obnażone przez słowa Boga. Byłam niczym pełzający wąż i pnącze melona, wijące się i poskręcane. Traktując ludzi i podchodząc do nich w ten sposób, zwodziłam ich i się nimi bawiłam. Byłam wyjątkowo przebiegła i cwana. Nie udzieliłam takiej, a nie innej odpowiedzi dlatego, że nie wiedziałam, o co chodzi. Najpierw je przemyślałam i przekalkulowałam. Zrobiłam to celowo. Sądziłam nawet, że Bóg nie wie o moich sztuczkach, więc miałam czelność otwarcie kłamać i zwodzić. W ogóle nie miałam bogobojnego serca. Śmiałam kłamać i zwodzić innych, więc gdybym kiedykolwiek miała kontakt z Chrystusem, z pewnością jawnie oszukałabym Boga i obraziła Jego usposobienie. Zwłaszcza gdy przeczytałam następujące słowa Boga: „W oczach Boga tacy ludzie noszą jedynie ludzką skórę, a w swej istocie są diabłami i szatanami, są chodzącymi trupami i Bóg absolutnie ich nie zbawi,” poczułam się sparaliżowana. Bóg obnażał moją naturę i opisywał moje działania. Przypomniałam sobie, że w relacjach z innymi zazwyczaj miałam swoje własne motywy i obserwowałam ich słowa oraz wyraz twarzy. Zwłaszcza jeśli chodzi o przywódców i pracowników, próbowałam odgadnąć ich myśli i dopasować się do ich oczekiwań, a wręcz mówić to, co chcieli usłyszeć. Sądziłam, że jestem sprytna, bo nikt nie mógł mnie przejrzeć na wylot. Ale Bóg już mnie przejrzał. W tym momencie wreszcie pojęłam, dlaczego Bóg mówi, że kocha ludzi uczciwych i nienawidzi ludzi kłamliwych. To dlatego, że serca ludzi uczciwych są proste, czyste i przejrzyste jak woda. Traktują ludzi i Boga uczciwie i nigdy celowo nie ukrywają swoich niedociągnięć ani się nie maskują. Tacy ludzie nie prowadzą wyczerpującego życia, inni lubią przebywać w ich towarzystwie, a Bóg ich lubi. Z kolei umysły ludzi kłamliwych są pokrętne; knują i mają własne, ukryte motywy, a proste sprawy i słowa stają się dla nich bardzo zawiłe. Słowa i czyny ludzi kłamliwych mają na celu wprowadzić innych w błąd i oszukać, by osiągnąć własne cele. Ujawniają demoniczne podobieństwo. Bóg nigdy nie zbawia takich ludzi. Myśląc o tym, byłam trochę przestraszona. Zrozumiałam, że moja natura jest kłamliwa i diabelska jak natura szatana. Jeśli nie okażę skruchy, zostanę wyeliminowana i ukarana przez Boga. Bóg jest święty i sprawiedliwy. Ci, którzy zamieszkają w Bożym królestwie, to ludzie uczciwi, którzy chcą praktykować prawdę. Osoba kłamliwa nigdy nie wejdzie do królestwa Bożego. Myśląc o tym, czułam wyrzuty sumienia. Nie chciałam już dłużej kierować się swoimi podstępnymi i złymi skłonnościami. Modliłam się do Boga, mówiąc, że chcę praktykować bycie uczciwą osobą, otwierając się na innych i będąc ze wszystkimi szczerą. Potem opowiedziałam na zgromadzeniu o swoich podłych intencjach i o zepsuciu, które ujawniłam w tych dwóch kwestiach. Kiedy to zrobiłam, poczułam ulgę i spokój.

Potem zastanawiałam się także, dlaczego zawsze przejmuję się tym, co myśli o mnie przywódca i dlaczego mogę kłamać i oszukiwać, żeby zasłużyć sobie na jego dobrą opinię. Pewnego dnia przeczytałam następujące słowa Boże: „Bez względu na poziom przywódcy lub pracownika, jeśli czcisz ich za zrozumienie odrobiny prawdy i posiadanie kilku talentów, a także wierzysz, że posiadają prawdorzeczywistość i mogą ci pomóc, i jeśli podziwiasz ich i polegasz na nich we wszystkim, i w taki sposób próbujesz dostąpić zbawienia, to postępujesz w sposób głupi i ignorancki. Ostatecznie na nic ci się to nie zda, ponieważ twój punkt wyjścia jest z natury zły. Bez względu na to, ile prawd ktoś rozumie, nie może zastąpić Chrystusa, i bez względu na to, jak bardzo ktoś jest utalentowany, nie oznacza to, że posiada prawdę – zatem każdy, kto czci innych ludzi, podziwia ich i podąża za nimi, ostatecznie zostanie wyeliminowany i potępiony. Wierzący w Boga mogą podziwiać jedynie Boga i tylko za Nim podążać. Przywódcy i pracownicy bez względu na swoją rangę są tylko zwykłymi ludźmi. Jeśli postrzegasz ich jako swoich bezpośrednich przełożonych, jeśli uważasz, że są lepsi od ciebie, bardziej kompetentni, że powinni ci przewodzić i że we wszystkim przewyższają ludzi dokoła, mylisz się – to tylko twoje złudzenia. (…) Jeśli wierzysz w Boga i za Nim podążasz, powinieneś kierować się Jego słowem, a jeśli ktoś mówi i postępuje prawidłowo oraz zgodnie z prawdozasadami, po prostu podporządkuj się prawdzie – przecież to takie proste, czyż nie? Skąd w tobie taka podłość? Dlaczego upierasz się przy znalezieniu kogoś, kogo będziesz mógł czcić i za kim będziesz mógł podążać? Dlaczego chcesz być niewolnikiem szatana? Czemu zamiast tego nie być sługą prawdy? W ten sposób można się przekonać, czy dana osoba ma rozum i godność. Powinieneś zacząć od siebie: wyposażyć się we wszelkiego rodzaju prawdy, umieć identyfikować rozmaite sposoby, na jakie przejawiają się różne kwestie i różne rodzaje ludzi, wiedzieć, jaka jest natura zachowania różnych ludzi i jakie usposobienie się z nich wylewa, nauczyć się rozróżniać istotę różnych rodzajów ludzi, mieć jasność co do tego, jacy ludzie cię otaczają, jaką osobą jesteś ty sam i jaką osobą jest twój przywódca. Kiedy jasno to wszystko zrozumiesz, będziesz potrafił podchodzić do ludzi odpowiednio, zgodnie z prawdozasadami: jeśli są braćmi i siostrami, będziesz ich traktować z miłością, a jeśli nie są braćmi i siostrami, tylko złymi ludźmi, antychrystami lub niedowiarkami, zachowasz dystans i odrzucisz ich. A jeśli są to ludzie, którzy posiadają prawdorzeczywistość, to chociaż mógłbyś ich podziwiać, nie będziesz tego czynić. Nikt nie może zająć miejsca Chrystusa; tylko Chrystus jest realnym Bogiem. Tylko Chrystus może zbawić ludzi i tylko podążając za Chrystusem, możesz uzyskać prawdę i życie. Jeżeli widzisz te sprawy jasno, to masz dobrą postawę i jest mało prawdopodobne, by antychryści mogli wprowadzić cię w błąd, nie musisz się też obawiać, że antychryści sprowadzą cię na manowce” (Punkt szósty, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boga obnażyły mój stan. Choć wierzyłam w Boga od wielu lat, nie było dla Niego miejsca w moim sercu. Skupiałam się na władzy i statusie ludzi w myśl trucizny, która mówi: „Urzędnicy lokalni mają większą władzę niż urzędnicy państwowi”. Zawsze czułam, że suwerenna władza Boga jest czymś odległym. W moich oczach to przywódca decydował o wszystkim co mnie dotyczy, a to, czy będę ceniona, rozwijana i czy będę mogła wykonywać obowiązki, zależy od słów przywódcy. Czy nie tak właśnie uważają niewierzący? Chcąc zyskać uznanie swoich przywódców i zachować pozycję oraz pracę, niewierzący pod każdym względem zadowalają swoich przywódców i podlizują im się jak pieski salonowe, bez charakteru i godności. Czym się od siebie różnimy? By zyskać uznanie przywódcy i zachować status, zawsze chciałam go zadowolić. Starałam się odgadnąć i zaspokoić jego preferencje. Byłam naprawdę podła i potrafiłam doskonale wyczuć, skąd wieje wiatr. Z powodu własnych interesów całkowicie straciłam ludzką godność i byłam pozbawiona wszelkiego ludzkiego podobieństwa. W przeciwieństwie do świata niewierzących, dom Boży ma zasady dotyczące wyboru i rozwoju ludzi. Niewierzący praktykują zasadę „Niczego nie osiągnie się bez przymilania i pochlebstw”. Dopóki płaszczą się przed swoim przełożonym, nawet nie mając prawdziwego talentu i wiedzy, mogą zyskać jego względy, otrzymać awans i stać się bogaci. Jednak w domu Bożym rządzi prawda. Ludzie są wybierani i rozwijani zgodnie z prawdozasadami. Jeśli mamy dobre człowieczeństwo, potrafimy przyjąć prawdę, nasze serca są zwrócone ku domowi Bożemu i potrafimy chronić jego dzieło, to nieważne, czy mamy nieco mniejszy potencjał. Kościół i tak ustali dla nas właściwe obowiązki. Jeśli mamy zły charakter, nie dążymy do prawdy i tylko stosujemy sztuczki i intrygi, to nawet jeśli nadskakujemy przywódcy i robimy mu przysługi, nigdy nie obejmiemy ważnego stanowiska. Kiedy bracia i siostry nas rozpoznają i przejrzą na wylot, wzgardzą nami i nas odrzucą. Nawet jeśli jacyś fałszywi przywódcy i antychryści postępują wbrew zasadom i promują tych, którzy im się podlizują i się przed nimi płaszczą, prędzej czy później zostaną obnażeni i nie będą mogli nigdy postawić stopy w kościele. Kiedy to zrozumiałam, przestałam martwić się tym, co myśli o mnie przywódca. Nieważne, co myślą o mnie ludzie. To, czy będę mogła nadal wykonywać swoje obowiązki, zależy od tego, czy dążę do prawdy i dobrze wykonuję swoje obowiązki. Teraz powinnam skupić się właśnie na tym, aby dobrze wykonywać obowiązki i szukać w nich prawdy, by rozwiązać swoje problemy i trudności. Na tym polega odpowiednie podejście do pracy.

Potem szukałam ścieżki praktyki w słowach Bożych i znalazłam następujące dwa fragmenty: „Bycie uczciwym człowiekiem to wymóg, jaki Bóg stawia człowiekowi. Jest to prawda, którą człowiek musi praktykować. Jakie zatem są zasady, których człowiek powinien przestrzegać w kontaktach z Bogiem? Bądźcie szczerzy: jest to zasada, której należy przestrzegać w kontaktach z Bogiem. Nie stosujcie praktyk niewierzących, takich jak nadskakiwanie czy przypochlebianie się; Bóg nie potrzebuje ludzkiego naskakiwania i przypochlebiania się. Wystarczy być szczerym. A co to znaczy być szczerym? Jak należy to wprowadzać w życie? (Po prostu otwierając się na Boga bez stwarzania pozorów, ukrywania czegokolwiek czy zachowywania sekretów; wchodząc w interakcje z Bogiem ze szczerym sercem i prostolinijnie, bez złych intencji i podstępów). Właśnie tak. Aby być szczerym, musisz najpierw odłożyć na bok swe osobiste pragnienia. Zamiast skupiać się na tym, jak traktuje cię Bóg, powinieneś obnażyć się przed Bogiem i mówić to, co masz w sercu. Nie zastanawiaj się ani nie rozważaj, jakie będą konsekwencje twych słów. Mów to, co myślisz, odłóż na bok swe motywacje i nie mów czegoś tylko po to, by osiągnąć jakiś cel. Masz zbyt wiele osobistych intencji i zafałszowań, zawsze przemawiasz w sposób wyrachowany, rozważając: »Powinienem mówić o tym, a nie o tamtym, muszę uważać na słowa. Przedstawię to w sposób, który przyniesie mi korzyść, ukryje moje niedociągnięcia i wywrze dobre wrażenie na bogu«. Czyż nie jest to posiadanie własnych pobudek? Zanim jeszcze otworzysz usta, twój umysł wypełnia się pokrętnymi myślami, po kilka razy zmieniasz to, co chcesz powiedzieć, tak że gdy słowa wyjdą z twoich ust, nie są już tak czyste ani w najmniejszym nawet stopniu prawdziwe; kryją się w nich twoje motywy i plany szatana. To nie jest szczerość, to są złowróżbne pobudki i złe intencje. Co więcej, kiedy mówisz, zawsze szukasz wskazówek w wyrazie twarzy ludzi i ich spojrzeniach: jeśli wyraz ich twarzy jest przyjazny, mówisz dalej; jeśli nie, powstrzymujesz się i nic nie mówisz; jeśli ich spojrzenie jest złe i wydaje się, że nie podoba im się to, co słyszą, zastanawiasz się i mówisz sobie: »Cóż, powiem coś, co cię zainteresuje, co cię uszczęśliwi, co ci się spodoba i co dobrze cię do mnie usposobi«. Czy to jest bycie szczerym? Nie” (Punkt dziesiąty: Gardzą prawdą, bezczelnie lekceważą zasady i ignorują ustalenia domu Bożego (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Bóg nie lubi ludzi, którzy nadskakują innym i wypowiadają pochlebstwa oraz miło brzmiące słowa. A jakich ludzi Bóg lubi? Jak Bóg chciałby, żeby ludzie się do Niego odnosili i z Nim rozmawiali? Bóg lubi ludzi uczciwych, ludzi, którzy są z Nim szczerzy. Nie musisz brać pod uwagę Jego tonu głosu i wyrazu twarzy, ani też nie musisz próbować Mu się przypodobać; po prostu musisz być szczery, mieć otwarte serce, które niczego nie ukrywa, niczego nie maskuje ani nie zataja, musisz sprawić, by to, jak się zachowujesz na zewnątrz, wyrażało to, co masz w sercu” (Punkt dziesiąty: Gardzą prawdą, bezczelnie lekceważą zasady i ignorują ustalenia domu Bożego (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boga wyraźnie wskazują ścieżkę praktyki. W interakcji zarówno z Bogiem, jak i z ludźmi trzeba być szczerym i uczciwym. Nie wolno kierować się osobistymi pobudkami i należy przyjąć Boży nadzór oraz być uczciwym człowiekiem. Słowa Boga przypomniały mi pytanie, jakie Pan Jezus zadał Piotrowi: „Piotrze! Czy kiedykolwiek mnie kochałeś?”. Piotr odpowiedział uczciwie: „Panie! Kiedyś kochałem Ojca w niebie, ale przyznaję, że Ciebie nigdy nie kochałem”. Piotr był czysty i uczciwy. Nie myślał o tym, jak przypodobać się Panu Jezusowi. Po prostu powiedział to, co myślał. Serce Piotra było czyste i przejrzyste, więc mógł być wobec Pana Jezusa szczery, dzięki czemu zyskał Jego aprobatę. Kiedy to zrozumiałam, wyraźniej ujrzałam ścieżkę praktyki i świadomie praktykowałam bycie uczciwą osobą.

Pewnego dnia po zgromadzeniu przywódca poprosił mnie i dwoje liderów grupy o ocenę jednej z sióstr. Słysząc to, trochę się zdenerwowałam i znów zaczęłam spekulować: „Przywódca chce, abym oceniła inną siostrę. Czy uważa, że ta siostra ma problem? Czy pyta nas o to, bo chce sprawdzić naszą umiejętność rozeznania? Ostatnim razem przywódca stwierdził, że tych dwoje liderów grupy ma duży potencjał i że chce ich rozwijać. Jeśli okaże się, że nie dostrzegam ludzi i spraw tak dobrze, jak oni, czy w przyszłości nadal będzie mnie cenił i rozwijał?”. W tym momencie zdałam sobie sprawę, że znów zamierzam oszukiwać i spekulować na temat tego, co myśli. Pomyślałam o następujących słowach Boga: „Bóg nie lubi ludzi, którzy nadskakują innym i wypowiadają pochlebstwa oraz miło brzmiące słowa. A jakich ludzi Bóg lubi? Jak Bóg chciałby, żeby ludzie się do Niego odnosili i z Nim rozmawiali? Bóg lubi ludzi uczciwych, ludzi, którzy są z Nim szczerzy. Nie musisz brać pod uwagę Jego tonu głosu i wyrazu twarzy, ani też nie musisz próbować Mu się przypodobać; po prostu musisz być szczery, mieć otwarte serce, które niczego nie ukrywa, niczego nie maskuje ani nie zataja, musisz sprawić, by to, jak się zachowujesz na zewnątrz, wyrażało to, co masz w sercu” (Punkt dziesiąty: Gardzą prawdą, bezczelnie lekceważą zasady i ignorują ustalenia domu Bożego (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg widzi, o czym myślę i co planuję zrobić. Ma nadzieję, że będę uczciwa i będę mówiła, co naprawdę myślę, niczego nie udając, nie kryjąc i nie przecząc temu, co mam w sercu. Musiałam praktykować zgodnie ze słowami Boga i być szczerą wobec innych. Od razu przekazałam więc przywódcy swoje uwagi. Kiedy skończyłam, poczułam ulgę i zrozumiałam, że praktykowanie bycia uczciwą daje mi spokój i poczucie bezpieczeństwa. Nigdy czegoś takiego nie doświadczyłam. Właśnie tak ludzie powinni postępować. Bogu niech będą dzięki!
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